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11 lutego zbierze się w Warszawie VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Przed tym wielkim wydarzeniem trwa w całej partii 
intensywna praca ideowo-polityczna i organizacyjna. W przygotowaniach 
do Zjazdu uczestniczą wszystkie instancje i organizacje partyjne — ponad 
3 miliony członków i kandydatów PZPR. 

Ważnym etapem tych przygotowań były konferencje sprawozdawczo- 
-wyborcze, które stanowiły kluczowe ogniwo dyskusji nad Wytycznymi 
Komitetu Centralnego — O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o po- 
myślność narodu polskiego. W debacie toczącej się zarówno w partii, jak 
i w sojuszniczych stronnictwach oraz organizacjach i środowiskach spo- 
łecznych zostały wnikliwie rozpatrzone wszystkie problemy przedstawio- 
ne w tym doniosłym dokumencie programowym. 

Przebieg kampanii przedzjazdowej jeszcze raz dowodzi, że partia nasza 
jest prężna i zwarta, aktywna w działaniu i poszukiwaniu nowych twór- 
czych rozwiązań. Siłą PZPR jest liczny, zahartowany i wypróbowany, 
świadomy swych obowiązków aktyw partyjny. Dziś partia zdolna jest 
podejmować i rozwiązywać nowe zadania, przezwyciężać przeszkody 
i pokonywać trudności, konsekwentnie realizować strategię kształtowaną 
i wcielaną w życie wespół z klasą robotniczą i wszystkimi twórczymi 
siłami narodu. 


* 


W roku ubiegłym naród nasz bilansował efekty trzydziestu pięciu lat 
Polski Ludowej. W tym historycznie krótkim okresie naród nasz pod prze- 
wodem partii wydźwignął kraj z wielowiekowego zacofania i zniszczeń 
wojennych, zbudował mocne i trwałe podstawy bezpieczeństwa i pomyślnej 
przyszłości ojczyzny. Stanowi o tym potężna baza materialno-techniczna, 
wysoki poziom rozwoju cywilizacyjnego i kulturalnego, aktywna polityka 
społeczna. Dyskusję przedzjazdową cechuje głęboki patriotyzm i interna- 
cjonalizm, zasadnicza aprobata generalnej linii partii w polityce wewnętrz- 
nej i międzynarodowej. 

Naród nasz jest w stanie urzeczywistniać swoje dążenia i aspiracje, ko- 
rzystając coraz szerzej ze wszystkiego, co postępowe i wartościowe w świa- 
towej myśli społecznej, nauce, technice i kulturze. Staliśmy się społeczeń- 
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stwem zdolnym krytycznie analizować i obiektywnie oceniać swoje doś- 
wiadczenia historyczne, twórczo kształtować i korygować kierunki rozwoju 
kraju. 

Stworzone w 35-leciu wartości materialne i trwałe elementy świadomości 
narodowej stanowią źródło wysokich wymagań społeczeństwa. Jeśli dzisiaj 
Polacy wypowiadają opinie krytyczne, to jest to głos ludzi związanych 
z ustrojem socjalistycznym, światłych, mających coraz bardziej rozwinięte 
potrzeby i rozbudowaną ambicję realizowania swoich aspiracji zawodo- 
wych i społecznych, głębokie poczucie odpowiedzialności za teraźniejszość 
i przyszłość kraju. 

Twórcami wszystkich wartości materialnych i duchowych naszego głę- 
boko odmienionego kraju są klasa robotnicza, rolnicy i inteligencja. 

Polska cieszy się szacunkiem i autorytetem w świecie, prowadzi aktywną 
pokojową politykę, a jej bezpieczeństwo i suwerenność opierają się na ros- 
nącym własnym potencjale i niezawodnych sojuszach z bratnimi państwa- 
mi socjalistycznymi, przede wszystkim z wypróbowanym przyjacielem na- 
szego kraju Związkiem Radzieckim. Dorobek ten jest rezultatem daleko- 
wzrocznej polityki partii, która zawsze zorientowana była na ludzi, pobu- 
dzała ich aktywność i zaangażowanie, organizowała ich wspólne działanie. 
Cecha ta szczególnie uwidoczniła się w strategii rozwojowej lat siedemdzie- 
siątych, w której dobro i rozwój człowieka są celem nadrzędnym. Strategia 
VIi VII Zjazdu przyspieszyła odrabianie zapóźnień, podniosła na wyższy 
szczebel nasz narodowy potencjał, nasiliła procesy kształtowania wyższej 
jakości pracy i warunków życia. 

Konfrontując swe założenia programowe z praktyką społeczną, partia 
przewodzi pomyślnemu rozwiązywaniu złożonych problemów dalszej budo- 
wy socjalizmu, przezwyciężaniu przeszkód i trudności, konsekwentnie 
zmierza do wytyczonych celów, mając na względzie dobro klasy robotniczej 
i całego narodu. 

U progu lat siedemdziesiątych przystąpiliśmy do rozwiązywania wielkich 
problemów społecznych i gospodarczych, osiągając we wszystkich dziedzi- 
nach znaczny postęp. Życie dowiodło, że dla linii politycznej wytyczonej 
na VIi VII Zjeździe nie ma alternatywy. Partia zdecydowana jest ją kon- 
tynuować. Nie będzie to oczywiście kontynuacja prosta, inne bowiem niż 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych są warunki zewnętrzne i we- 
wnętrzne, w jakich będziemy rozwiązywać postawione zadania. Istota 
zamierzonej przez partię kontynuacji sprowadza się do głównych celów 
i zasad, które stawiają na pierwszym planie sprawy ludzi pracy, zaspoka- 
janie różnorodnych potrzeb społecznych, dbałość o dalsze perspektywy 
rozwoju socjalistycznej Polski. 

W osiągnięciach całego 35-lecia Polski Ludowej i dorobku lat siedem- 
dziesiątych wielki jest udział ludzi partii, polskich komunistów, którzy 
swoją wolę i energię twórczą, wiedzę i talenty poświęcili sprawie socjaliz- 
mu. | 

Ideały marksizmu-leninizmu, którym nasza partia jest zawsze wierna, 
były i są busolą wyznaczającą strategię poszczególnych faz i etapów prze- 
obrażeń kraju. Kierując się tymi ideałami członkowie partii znajdują się 
na pierwszej linii walki o urzeczywistnianie celów i zadań narodowych. 
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Osobistym przykładem, słowem i czynem, działalnością organizatorską 
mobilizują oni energię i pobudzają aktywność ludzi pracy, ukierunkowu- 
jąc ją na realizację zadań najważniejszych dla pomyślności Polski i Pola- 
ków. W swym działaniu ludzie partii doświadczają nieustannie smaku co- 
dziennego trudu, radości, sukcesów, a także trudności — wszystkiego, 
czego doświadcza cały naród; biorąc na swoje barki obowiązki najtrud- 
niejsze, są świadomi zwiększonej odpowiedzialności, która wynika z przy- 
należności do partii sterującej jego losami. 

Przewodząc narodowi, partia zwiększa swe umiejętności organizatorskie, 
umacnia więź ze społeczeństwem, zgodnie z leninowską zasadą ucząc masy, 
uczy się zarazem cd nich. Dzięki temu jest zdolna prawidłowo wytyczać 
kierunki swojej polityki, realnie formułować zadania i skupiać wokół nich 
aktywność społeczno-zawodową i polityczną ludzi pracy. Dzięki temu po- 
trafi też korygować swe zamierzenia, przezwyciężać pojawiające się na 
drodze rozwoju kraju napięcia i trudności obiektywne oraz słabości subiek= 
tywne. 

W potencjale energii i zaangażowania, wiedzy, doświadczenia i umiejęt- 
ności członków i kandydatów PZPR, a w szczególności wielotysięcznej rze- 
szy aktywistów — sprawdzonych w działaniu, zahartowanych politycznie 
działaczy i organizatorów, konsekwentnych rzeczników i propagatorów 
polityki partii — tkwi jej siła. Mądrość polityczna i doświadczenie spo- 
łeczne aktywu, jego umiejętność pracy z ludźmi i wśród ludzi, wytrwa- 
łość i odporność zawsze rozstrzygały i rozstrzygają o powodzeniu planów 
i zamierzeń, decydują o efektywności działań partii i w konsekwencji 
o jej autorytecie w społeczeństwie. 

Partia ceni i szanuje swój ofiarny aktyw, liczy się z jego zdaniem, tworzy 
warunki sprzyjające zwiększaniu jego udziału zarówno w wytyczaniu, jak 
i w urzeczywistnianiu partyjnych uchwał i decyzji. Przywiązujemy wiel- 
ką wagę do zwiększania kręgu aktywu, wprowadzania doń wyróżniających 
się przedstawicieli młodego pokolenia, które wespół z zahartowanymi 
w działaniu weteranami zapewnia ciągłość partyjnej służby socjalistycznej 
Polsce. 

Cechy i wartości postawy partyjnej mają szczególne znaczenie w okresie, 
w którym partia intensywnie przygotowuje się do swego VIII Zjazdu. 
Członkowie partii, a także ich bezpartyjni towarzysze pracy zastanawiają 
się nad źródłami osiągnięć i przyczynami trudności w realizacji strategii 
nakreślonej przez VI i VII Zjazd. Z wnikliwej i szczerej dyskusji wypły- 
wają trafne wnioski, będące wyrazem zarówno rzetelnej analizy sytuacji 
społeczno-ekonomicznej kraju, jak i doświadczeń współczesnej historii. 
Dyskusja przedzjazdowa jest wszechstronna i wielowątkowa, bogata w 
przemyślenia i propozycje, które rozwijają i uzupełniają treść Wytycznych 
Komitetu Centralnego PZPR na VIII Zjazd. Wychodząc z syntezy do- 
tychczasowych doświadczeń naszej partii w budowie socjalizmu i złożo- 
nych uwarunkowań dalszego rozwoju, dyskusja sięga także do doświad- 
czeń Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i innych bratnich 
partii. 

Jest rzeczą znamienną, że we wszystkich środowiskach zasadnicze wąt- 
ki dyskusji ogniskują się na działalności partii. Jest to wyraz uznania jej 
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kierowniczej roli w życiu narodu. To w partii ludzie pracy widzą siłę nada- 
jącą coraz nowe impulsy rozwojowi kraju. Słusznie uważa się, że od pracy 
partii — jej instancji i ogniw podstawowych — bezpośrednio zależy efek- 
tywność wysilków kolektywów i środowisk, a co za tym idzie — pomyślność 
narodowych planów i zamierzeń. To przecież nie kto inny, jak właśnie or- 
ganizacje i instancje partyjne będą wprowadzać w nurt codziennego życia 
politycznego, społecznego i gospodarczego plany i zamierzenia, które wyty- 
czy VIII Zjazd, organizować zbiorowy wysiłek ludzi pracy w realizacji 
nowych zadań. 

Nie są to zadania obliczone na tanią popularność. Ich złożoność wymaga 

przede wszystkim podniesienia na wyższy poziom jakości pracy. Dobitnie 
wyraził to tow. Edward Gierek w przemówieniu wygłoszonym na konfe- 
rencji wojewódzkiej w Katowicach: „Wykonanie zadań wymagać będzie 
uporu, zdwojonych wysiłków, a niekiedy nawet wyrzeczeń. Stawiamy 
sprawę jasno, bez niedomówień, bo tylko w ten sposób można pozyskać 
miliony patriotów do myślenia i działania w imię żywotnych interesów 
naszego państwa i narodu. Nie obiecujemy łatwych dni, spektakularnych 
sukcesów, mówimy otwarcie, że przyjdzie nam zmagać się wspólnie z sze- 
regiem problemów... 
' Całe nasze doświadczenie uczy, że pesymistycznym nastawieniem i pus- 
tym narzekaniem niczego nie załatwimy i niczego nie rozwiążemy. Jedynie 
odważne podejmowanie spraw trudnych i solidne działanie przynosi owoce. 
Tak było u progu lat siedemdziesiątych, tak jest i dzisiaj i tak będzie 
w przyszłości”. 

Dzięki szerokiemu oddźwiękowi, z jakim Wytyczne na VIII Zjazd spotka- 
ły się we wszystkich środowiskach ludzi pracy, dyskusja przedzjazdowa 
stała się płaszczyzną szczerej i autentycznej rozmowy partii ze społeczeń- 
stwem, owocnej debaty, w której przedstawioną platformę poszerza zbioro- 
wa mądrość narodu, a zaproponowany program wzbogacany jest licznymi 
wnioskami i inicjatywami. 

Ten sposób formułowania polityki partii odpowiada zasadom centraliz- 
mu demokratycznego i demokracji socjalistycznej. Stwarza to przesłanki 
wytyczania trafnych i mocno osadzonych w realiach założeń dalszego roz- 
woju kraju, pomaga przezwyciężać subiektywizm i woluntaryzm, wystrze- 
gać się przesady w ocenie zarówno osiągnięć, jak i występujących trud- 
ności. Uczestnictwo w wytyczaniu programu na nadchodzące lata pobu- 
dza aktywność i inicjatywę społeczną, mobilizuje najcenniejsze, bo wyra- 
żane czynem poparcie dla polityki partii. 

Tym ważniejszą sprawą jest skrupulatne zgromadzenie i wszechstronne 
spozytkowanie opinii, wniosków i propozycji zgłaszanych w dyskusji przed- 
zjazdowej. W ten właśnie sposób postępują wszystkie instancje i organiza- 
cje partyjne. Dorobek dyskusji zostanie też szeroko uwzględniony i wy- 
korzystany w pracy VIII Zjazdu. 


* 


Partia rośnie i dojrzewa, umacnia się i przekształca, podnosi na wyższy 
poziom jakość swych szeregów, ulepsza metody swej wytężonej pracy 
i służby społecznej. 
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W ostatnich latach zauważalnie wzrosła i stała się bogatsza aktywność 
członków PZPR; wzrosło ich poczucie odpowiedzialności za sytuację w za- 
kładzie i miejscu zamieszkania, za realizację programu partii i decyzji Ko- 
mitetu Centralnego, postanowień instancji i organizacji podstawowych. 
Cechą coraz powszechniej spotykaną jest zespolenie ideowości i wysokiego 
poziomu moralnego z wiedzą i kwalifikacjami, wyobraźni i odwagi w dzia- 
łaniu z realizmem w ocenie możliwości i wytrwałością w pracy. 

Wysokie wymagania stawiane członkom partii przyciągają do naszych 
szeregów ludzi najbardziej aktywnych, wyróżniających się solidnością 
w pracy zawodowej i ofiarnością w działalności społecznej. Co roku zasilają 
naszą partię tysiące przodujących robotników, rolników i reprezentantów 
inteligencji, ludzi, których ambicją i pragnieniem jest przeobrażanie życia, 
połączonych pasją twórczego działania, ideowością i zaangażowaniem. 

Stawka na jakość szeregów partii, skojarzenie dynamizmu młodych 
z doświadczeniem starszych, odzwierciedlenie w rozwoju partii głównych 
kierunków i sfer rozwoju kraju — wszystko to świadczy, że partia rozwija 
się prawidłowo. Ważne jest przy tym, że instancje i organizacje dążą prze- 
de wszystkim do wyrównania dysproporcji istniejących jeszcze w rozmiesz- 
czeniu sił partii, do rozwoju i umocnienia słabszych ogniw, do zwiększenia 
partyjnej obecności na pierwszej linii pracy i gospodarowania. 

Sprawą najważniejszą jest stałe umacnianie oparcia, jakie ma partia 
w klasie robotniczej. Robotnicy stanowią dziś w partii największą grupę 
społeczno-zawodową — ponad 1,4 mln członków i kandydatów. Do partii 
należy blisko 17 proc. ogółu robotników zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej, prawie 18 proc. robotników wykwalifikowanych i ponad 42 proc. 
mistrzów. Organizacje działające w wielkich zakładach przemysłowych 
skupiają przeszło jedną czwartą — ponad 27 proc. ogółu członków PZPR. 

Podstawę wpływów partii wśród robotników stanowi zasadnicza zgod-= 
ność polityki partii z interesami i dążeniami klasy robotniczej, a także sys- 
tematyczne ulepszanie pracy zakładowych organizacji partyjnych, ich pro- 
mieniowanie i oddziaływanie na załogi. Działalność tych ogniw, które sta- 
nowią główną bazę i oparcie partii, objęta jest bezpośrednim zaintereso- 
waniem Komitetu Centralnego. Jego ciągły z nimi kontakt, bezpośrednia 
więź i pomoc sprzyjają pracy politycznej wśród załóg, przyczyniają się 
do podnoszenia poziomu świadomości i zwiększania aktywności klasy ro- 
botniczej w kształtowaniu polityki partii i rozwoju kraju. 

Charakterystyczne dla rozwoju partii jest też w ostatnich latach to, że 
jej szeregi nieustannie licznie zasilają młodzi robotnicy i rolnicy, inżyniero- 
wie i technicy, nauczyciele i pracownicy służby zdrowia, studenci, pracow- 
nicy nauki i kultury. Towarzysze ci, w ogromnej większości przygotowani 
do partii w ruchu młodzieżowym, znajdują w działalności partyjnej ujście 
dia swej woli działania, swej chęci ulepszania różnych dziedzin pracy 
i życia narodu. Dlatego tak ważne jest, by kolektywy partyjne — orga- 
nizacje podstawowe i oddziałowe, grupy partyjne — starały się łączyć 
swą działalność zespołową z pobudzaniem indywidualnej inicjatywy i ak- 
tywności członków partii. 

Większość podstawowych ogniw partii mocno tkwi w problemach swoich 
środowisk, zna dobrze ich dążenia, oczekiwania i troski, prawidłowo wyraża 
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ich interesy i potrzeby, a zarazem śmiało podejmuje i stawia sprawy trud- 
ne, zaostrza wymagania, nazywa po imieniu słabości i zaniedbania, kryty- 
kując to wszystko, co na krytykę zasługuje. 

Podstawowe ogniwa partii wytrwale zmierzają do rozwiązywania zło- 
żonych problemów, które niesie życie. Organizacje partyjne łączą aktywną 
działalność w sferze produkcyjnej i gospodarczej z rozwiązywaniem prob- 
lemów społecznych, stale mając na uwadze kojarzenie interesów swych 
środowisk z interesami narodu i państwa jako całości. Ważne miejsce 
w pracy organizacji partyjnych zajmują sprawy sprawiedliwości na co 
dzień, kształtowanie postaw solidności, rzetelności, współodpowiedzial- 
ności, walka z biurokratyzmem i znieczulicą. Ogniwa partyjne dbają 
o właściwy podział kompetencji, o umacnianie właściwie pojętej zasady 
jednoosobowego kierownictwa i nieodłącznej odeń imiennej odpowiedzial- 
ności, łącząc realizację tych zasad z wdrażaniem i pogłębianiem demo- 
kracji socjalistycznej, z rozwojem samorządności. | 

Praktyka potwierdza nieustannie, że decydujące znaczenie dla rozwoju 
partii i dla realizacji jej misji społecznej ma przestrzeganie leninowskich 
norm życia partyjnego, kierowanie się zasadami centralizmu demokra- 
tycznego, łączenie demokratyzmu w podejmowaniu decyzji z wysoką dys- 
cypliną ich realizacji, z egzekwowaniem od wszystkich członków, bez 
jakichkolwiek wyjątków, przestrzegania postanowień programu i statutu 
PZPR. 

Wierna pryncypialnym zasadom marksizmusleninizmu, socjalistycznego 
patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu partia nasza umacnia, 
rozszerza i pogłębia więzi z narodem. Rozwija ona bezpośrednie kontakty, 
dialog o problemach i troskach wspólnych dla partii i bezpartyjnych współ- 
gospodarzy kraju. Taki sty! pracy umacnia partię i jej przewodnią rolę we 
wszystkich sterach życia politycznego, społecznego i gospodarczego. 

Partia działając wśród ludzi i poprzez ludzi kształtuje i pobudza ich 
inicjatywę i aktywność, ich zaangażowanie i wolę działania, przywiąza- 
nie do socjalistycznych ideałów i zasad postępowania, świadome podejś- 
cie do zadań. Ideowe i moralne walory działalności partii, które odpowia- 
dają oczekiwaniom i potrzebom społecznym — są źródłem autorytetu 
partii. 

Zdając sobie sprawę z tego, jak wiele jest jeszcze w tej mierze do zro- 
bienia, mamy podstawy do stwierdzenia, że proces rozwoju naszej partii 
odpowiednio do nowych, złożonych zadań rozwiązywanych w zmieniają- 
cych się i trudnych warunkach przebiega prawidłowo. Kierunki partyjnej 
aktywności są słuszne i przynoszą dobre rezultaty. 

Umacniając swoje szeregi, swój autorytet i pozycję w społeczeństwie 
partia tworzy zasadnicze przesłanki pomyślnego startu do zadań, które 
sformułuje VIII Zjazd. Jej zdolność do przewodzenia wysiłkowi klasy ro- 
botniczej, rolników i inteligencji do budowania i pogłębiania jedności na- 
rodu, do upowszechniania postaw patriotycznych i internacjonalistycznych 
stanowi gwarancję coraz pełniejszego wykorzystania i dalszego zwiększa- 
nia intelektualnego i materialnego potencjału kraju. 

Na VIII Zjazd partia nasza idzie silna jednością i aktywnością swych 
szeregów, zespolona wokół programu budowy rozwiniętego społeczeństwa 
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socjalistycznego, z poczuciem dobrze spełnianego obowiązku wobec klasy 
robotniczej i całego narodu. Aby powinności wynikające z kierowniczej roli 
partii wypełniać coraz lepiej, prowadzimy pracę ideowo-wychowawczą 
w duchu pryncypialności i skromności, w przekonaniu, że przynależność 
do partii oznacza jeden tylko przywilej — przywilej brania na siebie więk- 
szych i trudniejszych zadań oraz przodowania w ich realizacji. 


* 


Autorytet partii i jej więź ze społeczeństwem nie są dane raz na zawsze. 
Są one procesem zobowiązującym partię do prowadzenia stałego dialogu 
z ludźmi pracy, ciągłego potwierdzania swej kierowniczej roli ofensyw- 
nym podejściem do nurtujących ich problemów i przekonywaniem o swych 
racjach. 

Pierwszoplanowym obowiązkiem partii jest utrzymywanie bezpośred- 
nich, żywych kontaktów z załogami i wszystkimi zespołami pracowniczymi, 
z mieszkańcami miast i wsi. W pracy tej nie ma miejsca na improwizację 
i nierzetelność. Niezbędna jest szczerość i pryncypialność. Ludzie muszą 
być przekonani, że partia zna i analizuje rzeczywistość, że dysponuje traf- 
ną oceną złożonych zjawisk społeczno-ekonomicznych i politycznych, że 
odróżnia stany pożądane od stanów rzeczywistych częstokroć jeszcze odbie- 
gających od długofalowych celów, do których uparcie dążymy. Niezbędne 
są więc stałe kontakty z ludźmi — nie tylko oficjalne, ale przede wszystkim 
bezpośrednie, nieformalne, umożliwiające otwartą wymianę myśli i kon- 
frontację poglądów, kształtujące emocjonalne więzi partii ze społeczeń- 
stwem. 

Członkowie partii mają wszelkie warunki do podejmowania takich bez- 
pośrednich rozmów. Partia zna bowiem niedomagania praktyki społecznej, 
obnaża ich przyczyny i źródła, dysponuje programem ich przezwyciężania. 

Wiemy, że społeczne opinie i oceny na temat stanu naszych wspólnych 
spraw są w ogromnej większości słuszne i zbieżne z dążeniami partii, że 
wynikają z gospodarczej troski o pomyślność i rozwój Polski socjalistycz- 
nej. Powinniśmy więc jasno mówić o tym, co chcemy osiagnąć i co możliwe 
jest do wykonania na obecnym etapie. Trzeba szczerze i klarownie, bez 
upiększeń i uników przedstawiać nasz punkt widzenia na różne problemy 
1zjawiska. 

W złożonej sytuacji, w obliczu wielu napięć i kłopotów na organizacjach 
1instancjach partyjnych tym bardziej spoczywa obowiązek ofensywnego 
podejmowania spraw trudnych, wspólnego poszukiwania rozwiązań posz- 
czególnych problemów poprzez ich wszechstronne i dogłębne wyjaśnianie. 

Jest to jedynie skuteczny sposób utrwalania zaufania społeczeństwa 
do partii, mobilizowania jego sił twórczych, a zarazem przeciwstawiania się 
tym, którzy chcieliby siać pesymizm i zniechęcenie, niewiarę w słuszność 
pianów i zamierzeń partii. 

W dyskusji przedzjazdowej powszechnie podkreślana jest konieczność 
koncentracji wysiłków partii i całego społeczeństwa na rozwiązywaniu 
głównych problemów i urzeczywistnianiu wynikających z sytuacji priory- 
tetów. Tym większa jest potrzeba precyzyjnego określenia zadań wew- 
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nątrz partii. Jest to warunek wykorzystania całego jej potencjału, urucho- 
mienia wszystkich jej sił, Chodzi bowiem nie o aktywność wąskich grup, 
lecz o ofensywne działanie całej partii, wszystkich ogniw organizacyjnych 
i każdego PZPR-owca. Trzeba otwarcie stwierdzić, że wiele organizacji par- 
tyjnych działa jeszcze zbyt wąskim frontem, nie tworzy warunków do pow- 
szechnej aktywności swych członków i kandydatów przez właściwy podział 
zadań oraz pomoc i kontrolę w ich realizacji. Trzeba doprowadzić do świa- 
domości wszystkich towarzyszy, że autorytet partii budujemy wszyscy 
i każdego dnia swoją postawą w pracy zawodowej i życiu społecznym, w ro- 
dzinie, w miejscu pracy i zamieszkania. Wytrwale kontrolować trzeba wy- 
pełnianie tych partyjnych obowiązków. 

W kształtowaniu swego oblicza i zwiększaniu efektywności swych dzia- 
łań partia wyznacza szczególną rolę ocenom postaw indywidualnych, kry- 
tyce i samokrytyce. W miarę zwiększania się skali zadań, ich trudności 
i złożoności, obiektywna ocena ludzkiego wkładu, rzetelna ocena i spra- 
wiedliwa krytyka rezultatów pracy dokonywana przez współtowarzyszy 
pracy nabiera szczególnego znaczenia. Pryncypialność w ocenach, nietole- 
rancja wobec bierności i działań pozornych, formalizmu, asekuranctwa 
i dwulicowości — to niezbędne cechy życia partyjnego, które powinniśmy 
wytrwale krzewić w codziennej praktyce. 

Nieocenione wręcz znaczenie ma pod tym względem pogłębianie demo- 
kracji wewnątrz partii, rozwijanie dyskusji, tworzenie warunków i klimatu 
do zgłaszania uwag krytycznych, propozycji i wniosków. Ta demokratycz- 
na atmosfera życia wewnątrzpartyjnego powinna promieniować i wpływać 
na działalność wszystkich instytucji demokracji socjalistycznej. Instancje 
partyjne powinny pobudzać aktywność organów przedstawicielskich, ini- 
cjować konsultacje i zapewniać staranne spożytkowanie ich wyników, na- 
dawać autentyczny charakter działalności organów samorządu. 

Do pracy w organach przedstawicielskich i samorządach powinniśmy 
kierować towarzyszy doświadczonych i cieszących się autorytetem. Ma to 
szczególne znaczenie w środowisku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, 
której trzeba zapewniać coraz szerszy udział we współgospodarzeniu za- 
kładami pracy, rosnący wpływ na wszystkie zasadnicze sprawy. 

W obliczu zwiększających się zadań i wymagań szczególnej aktualności 
nabiera leninowskie wskazanie, że zamierzenia partii powinny być realizo- 
wane „nie siłą władzy, lecz siłą autorytetu, siłą energii, większego doś- 
wiadczenia, większej wszechstronności, większego uzdolnienia”. Tą dyrek- 
tywą powinniśmy kierować się w praktyce kadrowej, za którą partia od- 
powiedzialna jest przed społeczeństwem. Partia okazuje kadrom kierowni- 
czym głębokie zaufanie, stawiając im jednocześnie zwiększone wymagania. 
Niezbędne jest konsekwentne egzekwowanie osobistej odpowiedzialności za 
realizację powierzonych zadań. W działalności instancji i organizacji par- 
tyjnych nie może być zgody na naruszanie socjalistycznych norm współży- 
cia i reguł postępowania z ludźmi, na rozdźwięk między słowami i czynami. 
Kierownikom różnych szczebli i dziedzin pracy dano szerokie możliwości 
i uprawnienia; tym więcej trzeba od nich wymagać. Naruszanie obowiązu- 
jących norm pracy i postępowania przynosi ogromne szkody społeczne 
i moralne, nie może więc być tolerowane. 
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W polityce kadrowej powinniśmy kierować się wypracowanymi już za- 
sadami i kryteriami, na które składa się zarówno wysoki poziom kwalifi- 
kacji i kompetencji oraz dobre wyniki w pracy, jak i postawa ideowo- 
-moralna, której niezbywalną cechą jest świadomość pełnienia służby spo- 
łecznej, uczciwość i rzetelność, wrażliwość na ludzkie troski i potrzeby. 

Kluczem do obiektywnej oceny i systematycznej weryfikacji kadr jest 
kontrola wykonania uchwał i postanowień partii. Istotą tej kontroli jest 
zapewnienie konsekwencji w wykonywaniu dyrektyw, kształtowanie jed- 
ności decyzji i wykonania, realna poprawa stanu rzeczy przez pokonywa- 
nie przeszkód i trudności. Taka kontrola wychowuje, budzi twórcze myśli, 
rozwija walory ludzi i zwiększa wyniki pracy. 

Miarą efektywności partyjnego działania są postępy w rozwiązywaniu 
bieżących i długofalowych problemów społecznych. Nie mogą one być roz- 
wiązywane siłami samej partii, wymagają skupienia wszystkich twórczych 
sił społecznych, ich integracji wokół programu i polityki partii. Umacnianie 
na tej bazie jedności moralno-politycznej społeczeństwa jest podstawą 
pomyślnego rozwoju Polski Ludowej. 

Doniosłą rolę mają do odegrania w tym względzie masowe organizacje 
społeczne, związki zawodowe, samorząd robotniczy, samorząd rolniczy 
i samorząd mieszkańców, organizacje młodzieżowe i kobiece, różnorodne 
związki i stowarzyszenia. Partia upatruje w tych demokratycznych ogni- 
wach aktywności społecznej naturalnego sojusznika. Licząc się z ich zda- 
niem, partia wspiera ich poczynania wychowawcze i organizatorskie, po- 
przez udział doświadczonych działaczy partyjnych zacieśnia swą więż 
z tymi organizacjami i wzmacnia wpływ na ich działalność. 

„Partia przywiązuje szczególną wagę do rzeczywistej aktywności wszyst- 
kich ogniw socjalistycznej demokracji. Skupiając szerokie kręgi obywa- 
telii wpływają one na ich postawy, są płaszczyzną kształtowania poglą- 
dów, opinii i nastrojów społecznych. Przekładając politykę partii na 
język konkretnych zadań poszczególnych środowisk utrwalają w nich prze- 
konanie, że rozwiązanie złożonych problemów, jakie stanęły przed nami 
w toku szybkiego rozwoju kraju, będzie możliwe przy zespoleniu wysiłków 
calego narodu. 

Rozwijająca się dyskusja przedzjazdowa utrwala w świadomości społe- 
czeństwa przekonanie, że socjalistyczna ojczyzna jest wspólnym i naj- 
ważniejszym dobrem wszystkich Polaków, a ofiarna praca dla niej — obo- 
wiązkiem każdego patrioty. Przekonanie to owocuje zarówno cennymi 
wnioskami i propozycjami, jak i wzrostem aktywności ludzi pracy w po- 
mnażaniu dorobku we wszystkich dziedzinach życia. | 
Bieżące zadania realizujemy w niełatwych warunkach, ale wspólną am- 
bicją partii i społeczeństwa jest powitanie VIII Zjazdu jak najlepszymi 
etektami. Podjęty w minionym roku powszechny czyn 35-lecia wzbogaca- 
ny jest nieustannie o nowe inicjatywy służące tworzeniu jak najlepszych 
warunków realizacji programu, który najwyższa instancja naszej partii 
uchwali na przyszłe pięciolecie i całą dekadę lat osiemdziesiątych. 


Rozwój społeczno-gospodarczy 
a postęp naukowo-techniczny 
w latach osiemdziesiątych 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


Linią przewodnią programu dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju 
Polski w dekadzie lat osiemdziesiątych jest nadal zasada nadrzędności ce- 
lów społecznych, chociaż — ze względu na trudniejsze uwarunkowania 
«— postęp w realizacji tych celów musi być planowany w sposób wywa- 
żony. Jak stwierdził w swym przemówieniu na XVI Plenum KC PZPR 
tów. Edward Gierek: „Główną przesłanką osiągnięcia celów społecznych 
w nadchodzącej dekadzie będzie poprawa efektywności gospodarowania”. 

W strategii efektywności szczególnie duże znaczenie mieć będzie sze- 
roko rozumiany postęp naukowo-techniczny. Niezbędny więc staje się 
wzmożony wysiłek środowisk naukowych i technicznych w określaniu, roz- 
wijaniu i wdrażaniu tych kierunków postępu, które odpowiadają wymaga- 
niom rozwojowym gospodarki narodowej i służą realizacji wytyczonych 
przez partię celów społecznych. 

Wytyczając obecnie główne kierunki postępu naukowo-technicznego na 
nadchodzącą dekadę opieramy się na analizie zarówno dotychczasowych 
przemian w otaczającym nas świecie, jak i bieżących tendencji i uwarun- 
kowań. | 


1. Uwarunkowania i wymogi współczesnego rozwoju 
społeczno-gospodarczego 


Powojenny okres rozwoju gospodarki światowej charakteryzował się 
ogromnym przyspieszeniem rozbudowy potencjału ekonomicznego, połą- 
czonym z nie spotykanym w historii tempem przemian cywilizacyjnych. 
Nastąpiło zwielokrotnienie wyposażenia człowieka w środki produkcji i do- 
brą trwałego użytku ułatwiające jego egzystencję. Zostały zurbanizowane 
obszary i tereny wiejskie, zmienił się standard i wygląd mieszkań, rozwi- 
nął się system opieki zdrowotnej. Dokonał się przewrót w dziedzinie upow- 
szechnienia kształcenia, rozwinęły się nowoczesne usługi, powstała masowa 
turystyka i zwiększyła się ruchliwość społeczna. Powstały i rozwinęły się 
na szeroką skalę nowe gałęzie przemysłu oparte na wykorzystaniu nowych 
odkryć naukowych i wynalazków. W konsekwencji współczesny człowiek 
jako wytwórca i konsument zużywa dzisiaj nieporównanie więcej materia- 
łów, surowców i energii niż dwadzieścia, trzydzieści lat temu. 
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Oczywiście przemiany te występowały w niejednakowej skali i tempie 
w różnych krajach. Wiele obszarów świata pozostaje nadal w zacofaniu, 
a rozpiętość między nimi a krajami przemysłowo wysoko rozwiniętymi 
uiegła znacznemu zwiększeniu. 

Czynnikiem bezspornie ułatwiającym powojenne przyspieszenie były ta- 
nie surowce mineralne i rolne oraz łatwo dostępna energia. Dzisiejsza sy- 
tuacia przedstawia się jednak całkowicie inaczej — świat przeszedł z epoki 
wzgiędnej obfitości surowców i energii w okres ostrych jej niedoborów. 
Obraz świata, w którym można było opierać rozwój przemysłowy na swo- 
bodinym korzystaniu z tanich zasobów surowcowych, energetycznych 
i żywnościowych oraz w którym można było nie liczyć się jeszcze z zagro- 
żeniami ekologicznymi — należy już bezpowrotnie do przeszłości. Jedno- 
cześnie znacznie rozwinęły się potrzeby, wymagania i aspiracje wielu mi- 
lionów ludzi. 

W dekadzie lat siedemdziesiątych zarysowała się nowa jakościowo sy- 
tuacja w dziedzinie zaopatrzenia świata w surowce i energię. Jednym 
z głównych powodów tej zmiany jest szybki wzrost cen podstawowych 
surowców i paliw — w ciągu dziesięciu lat ceny wielu ważnych surowców 
wzrosły kilkakrotnie. Niektóre z tych surowców są bliskie wyczerpania, 
a nie znane są jeszcze ich substytuty. W związku z rozwojem nowych ga- 
łęzi przemysłu i nowych technologii powstało też duże zapotrzebowanie 
na nowe rodzaje surowców, dotychczas nie używanych lub używanych 
w nieznacznych ilościach. | 

Źródłem wielu napięć jest także wzrost liczby ludności świata i prze- 
miany cywilizacyjne, które się stale dokonują, wywołując zapotrzebowa- 
nie na dobra materialne zaspokajające lepiej dawne i nowe funkcje użyt- 
kowe. Nacisk na surowce spowodowany jest również postępującym uprze- 
mysłowieniem krajów rozwijających się. 

Tradycyjni eksporterzy surowców pragną obecnie przetwarzać je we 
własnym przemyśle. bądź też poddawać tempo ich wydobycia ścisłej kon- 
troli, jak czynią to kraje naftowe. W chwili obecnej należy się liczyć z uza- 
sadnionymi aspiracjami krajów rozwijających się do szybszej poprawy 
własnej stopy życiowej i rozbudowy własnego potencjału ekonomicznego. 
Trzeba pamiętać, że powojenny okres przyspieszonego rozwoju w świecie 
pozostawił wiele nie rozwiązanych problemów, jak głod, epidemie czy brak 
e.ementarnych możliwości dla zwykłej egzystencji wielu milionów ludzi 
w krajach zacofanych ekonomicznie. 

Z trudnościami w zaopatrzeniu gospodarki światowej w surowce i ener- 
zię zbiegło się jednocześnie głębokie naruszenie globalnego bilansu żyw- 
ności. W zderzeniu z nie spotykanym przyrostem ludności i rozwojem spo- 
życia wzrost podaży żywności — i tak bardzo wysoki w porównaniu 
z wcześniejszymi okresami historycznymi — okazał się niewystarczający. 
Wyłonił się nowy problem wyżywienia ludzkości. To zagrożenie dostrze- 
gane jest nawet w krajach o wysokiej kulturze rolniczej i wymaga rozwią- 
zania w skali światowej. 

Nowe okoliczności zmuszają kraje przemysłowe do głębokiej restruktu- 
ralizacji ich gospodarki. Celem zmian strukturalnych powinno być zmniej- 
szenie zużycia surowców i energii, rozwinięcie takich dziedzin produkcji, 
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które wytwarzają substytuty dla najbardziej deficytowych materiałów, 
a także szybka rozbudowa tych dziedzin gospodarki, które charakteryzują 
się najwyższym stopniem przetworzenia i są mniej szkodliwe z punktu 
widzenia ochrony środowiska naturalnego i bezpieczniejsze dla ludzkiego 
zdrowia. Ich zadaniem winno być też uzyskanie szybkiego przyrostu podaży 
żywności. 

Do manewru restrukturalizacji przystępują tak silne ekonomicznie kraje 
zachodnioeuropejskie, jak Francja, RFN, Wielka Brytania, Szwecja, które 
nastawiają się na szybką rozbudowę potencjału energetyki nuklearnej, 
lekkiej chemii i daleko rozwiniętego przetwórstwa spożywczego, przemysłu 
elektronicznego i automatyki, aparatury badawczej i medycznej, urządzeń 
do ochrony środowiska, a także środków łączności, w tym szczególnie sa- 
telitarnej. Szybko rozwijają one również usługi inżynierskie, prace pro- 
jektowe i konsultacyjne w zakresie organizacji, zarządzania i polityki 
zbytu dla krajów Trzeciego Świata. 

Kraje socjalistyczne również stają wobec dylematu surowcowoenerge- 
tycznego, choć nie jest on równie ostry, zwłaszcza dzięki zasobom Związku 
Radzieckiego, które stwarzały szczególnie dogodne warunki rozwoju do 
chwili obecnej oraz umożliwiają zaspokojenie podstawowych potrzeb 
w przyszłości. Kraje socjalistyczne podejmują już dzisiaj odpowiednie 
kroki dla ukształtowania bardziej efektywnych struktur gospodarczych 
uwzględniających nowe uwarunkowania rozwojowe występujące w gospo- 
darce światowej. Sprostanie wyzwaniom rozwojowym, jakie niesie współ- 
czesność, będzie możliwe w dużym stopniu dzięki wykorzystaniu spraw- 
dzonych już form współpracy gospodarczej w ramach RWPG, zwłaszcza 
wszechstronnej pomocy i silnej pozycji technicznej Związku Radzieckiego. 
Sprzyjać będą temu między innymi wspólne przedsięwzięcia inwestycyjne 
krajów socjalistycznych skierowane na rozbudowę bazy surowcowo-mate- 
riałowej. 

Wejście na nowe drogi rozwojowe zależy od zdolności poszczególnych 
krajów do przestawienia potencjału naukowo-technicznego na dostarczenie 
nowych rozwiązań technicznych i metod zarządzania, które pozwolą prze- 
łamać bariery produkcyjne i realizować nowe wzorce konsumpcji społecz- 
nej. Nie będzie to łatwe, gdyż trzeba się liczyć z pewną inercją potencjału 
badawczego nastawionego przez długi okres na typ wynalazków nie li- 
czących się w pełni z obecnymi potrzebami. 

Doświadczenia historyczne wskazują jednak, że właśnie w warunkach 
szczególnych trudności i napięć postęp naukowo-techniczny może ulec wy- 
raźnemu przyspieszeniu. I to zarówno dzięki szerszemu wdrażaniu różnych 
chwilowo nie docenianych odkryć, jak i przez koncentrację wysiłków na 
nowych i pilnych problemach badawczych. Tak się stało właśnie w okresie 
lat czterdziestych, kiedy powstały liczne nowości techniczne, jak antybio- 
tyki, komputery, włókna syntetyczne, kauczuk syntetyczny, silniki odrzu- 
towe itp. 

Zjawisko przyspieszenia postępu technicznego winno wystąpić niezależ- 
nie od pewnego zmniejszenia tempa przyrostu nakładów na badania nau- 
kowo-techniczne w świecie. Pewne osłabienie tego tempa jest czasem myvl- 
nie interpretowane jako przejaw tzw. kryzysu zaufania wobec współcze- 
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snej nauki. Udział nakładów na badania naukowo-techniczne w dochodzie 
narodowym w latach 1967—1976 w niektórych wysoko rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych uległ obniżeniu — np. we Francji z 2,2 proc. do 1,8 
proc.: w Wielkiej Brytanii z 2,4 proc. do 2,1 proc.; w Stanach Zjedno- 
czonych z 3,4 proc. do 2,3 proc.; w Holandii z 2,3 proc. do 1,9 proc. Jed- 
nakze to zmniejszenie tempa wzrostu nakładów na cele badawcze w tych 
krajach jest związane głównie z ograniczeniem finansowej pomocy pań- 
stwa, natomiast systematycznie rosną wydatki przemysłu na badania ma- 
jące charakter głównie utylitarny. Stanowi to odbicie ogólnej tendencji do 
przesuwania głównego ciężaru prowadzenia badań bezpośrednio do prze- 
mysłu i zapowiada falę nowych wynalazków i innowacji. 

Intensywnie przebiega też na świecie proces przesuwania nakładów na 
najbardziej perspektywicznie ważne kierunki postępu naukowo-technicz- 
nego. Przemysł krajów wysoko rozwiniętych nie tylko więcej inwestuje 
z własnych środków, ale zwiększa też wymagania co do użyteczności ba- 
dań. Daje się też zaobserwować — przynajmniej w ostatnich latach — ro- 
snące zainteresowanie przemysłu ulepszeniami wyrobów oraz położenie 
nacisku na szybszy zwrot nakładów badawczych. Np. w Stanach Zjedno- 
czonych w 1973 r. firmy przemysłowe przeznaczyły na rozwój ulepszonych 
wyrobów 46 proc. swego budżetu badawczego, a w 1977 r. 57 proc., nato- 
miast udział wydatków na nowe wyroby spadł w tych latach z 38 proc. do 
26 proc. Nacisk na utylitarność wyraża się też w silniejszym podporządko- 
wywaniu organizacyjnym placówek badawczych pionom produkcyjnym 
oraz w rozszerzającym się zastosowaniu nowoczesnych metod selekcji pro- 
jektów. 

Między innymi szybko rozwija się cały front badań surowcowo-energe- 
tycznych. Ofensywa badawcza dotyczy zwłaszcza prac nad poszukiwaniem 
nowych i tanich źródeł energii. Z prognoz wynika, że w latach osiemdzie- 
siątych nastąpi zasadnicza zmiana w strukturze źródeł energii. Udział ropy 
naftowej jako nośnika energii spadnie, zwiększy się natomiast rola energii 
jądrowej. Według niektórych prognoz udział energii nuklearnej w krajach 
kapitalistycznych podniesie się z 2 proc. w 1975 r. do 11 proc. w 1990 r. 

W ubiegłym okresie decydujące znaczenie jako źródło energii miała ropa 
naftowa. Niezależnie od tego, jak kształtują się dostępne zasoby ropy nafto- 
wej, jej wysoka cena spowoduje, że będzie ona w przyszłości używana 
głównie jako surowiec do przeróbki chemicznej, a jej frakcje benzynowe 
będą wykorzystywane jako źródło napędu silników spalinowych w trans- 
porcie samochodowym i lotniczym. W miejsce ropy naftowej jako źródła 
energii wejdzie energia nuxlearna i węgiel. Węgiel może zrobić szczególną 
światową karierę, jeśli pomyślnie będą rozwiązane problemy technologi- 
czne związane z jego gazyfikacją i upłynnieniem przy wykorzystaniu no- 
wych metod opartych na zastosowaniu wysokich ciśnień i temperatur. Ten 
kierunek wykorzystania węgla stanowi i w przyszłości stanowić winien 
przedmiot zainteresowania polskiej nauki i techniki. 

Na świecie utrzymuje się wyraźny nacisk na badania w dziedzinie no- 
wych technik dla siłowni nuklearnych, jako źródła energii elektrycznej. 
Intensywnie rozwija się także zastosowanie energii atomowej dla ciep- 
łownictwa. Znajduje to wyraz w postępującej w świecie rozbudowie mocy 
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siłowni atomowych. Przewiduje się, że moc zainstalowana elektrowni ją- 
drowych wzrośnie z 95 tys. MW w 1977 r. do 1400—2000 tys. MW w 2000 r. 
Trend ten znajduje odbicie także w wysiłku naukowo-technicznym Związ- 
ku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych. Szybko postępuje rea- 
lizacja programu inwestycyjnego w zakresie tworzenia przemysłu budowy 
siłowni nukleamych, w którym uczestniczą prawie wszystkie kraje socja- 
listyczne. 

Jest charakterystyczne, że nie poprzestaje się już na inwestowaniu 
w rozwój energetyki nuklearnej, ale podejmuje się też badania nad innymi 
źródłami energii, a więc m. in. energią słoneczną, bioenergią, wykorzysta- 
niem siły wiatru, ruchu mórz i oceanów. W RFN na przykład jeszcze 
w 1972 r. pomoc finansowa państwa na badania nad tymi niekonwencjona|- 
nymi źródłami energii stanowiła 1/80 środków, jakie kierowano na badania 
nad pozyskiwaniem energii nuklearnej, a w 1978 r. stosunek ten wynosił 
już 1/3 i przewiduje się, że w 1985 r. badania nad niekonwencjonalną 
energią będą kosztować państwo połowę tej sumy, jaką przeznacza się na 
rozwój techniki jądrowej. 

Wielki wysiłek badawczy na świecie koncentruje się dzisiaj na techni- 
kach wydobycia i przetwarzania surowców o strategicznym znaczeniu dla 
gospodarki, jak aluminium, pierwiastki ziem rzadkich i miedź. Oczekuje 
się ogromnego wzrostu zapotrzebowania na aluminium, m. in. w związku 
z rozwojem lekkich konstrukcji budowlanych, obniżeniem wagi samocho- 
dów i dynamicznym rozwojem przemysłu lotniczego oraz ekspansją pro- 
dukcji opakowań. Podobne prognozy dotyczą miedzi, której podaż może na- 
wet okazać się niedostateczna, ze względu na rozwój instalacji dla wyko- 
rzystania energii słonecznej, rozwój sprzętu elektronicznego, zmiany 
w konstrukcjach samochodów itd. 

Szczególną uwagę zwraca świat na badania naukowo-techniczne i postęp 
w zakresie ochrony środowiska naturalnego, którego zagrożenie doprowa- 
dziło w wielu krajach uprzemysłowionych do alarmujących sytuacji, jak 
chociażby w Japonii. Wielkie laboratoria i ośrodki badawcze prowadzą 
intensywne badania nad metodami wykrywania i analizy zanieczyszczeń 
wody, powietrza i gleby, pracuje się nad nowoczesnymi technikami zabez- 
pieczającymi przed wzrostem emisji szkodliwych odpadów oraz neutrali- 
zującymi ich wpływ na środowisko naturalne. 

Dynamicznie rozwija się też nowa dziedzina wiedzy — inżynieria gene- 
tyczna. Prowadzone są intensywne prace nad wykorzystaniem bakterii 
w produkcji żywności, paliw oraz lekarstw. W badaniach tych splatają 
się dwa czynniki, z jednej strony — konieczność lepszego wykorzystania 
biomasy, czyli żywej materii zwierzęcej i roślinnej, z drugiej strony — 
możliwości techniczne stworzone przez współczesny rozwój badań gene- 
tycznych w zakresie kontrolowania rozwoju bakterii. 


Rozwój mikrobiologii otwiera — zdaniem specjalistów — wielkie możli- 
wości postępu w gospodarce. Pracuje się nad produkcją protein na bazie 
organizmów jednokomórkowych. Prowadzi się intensywne badania nad 
produkcją paliwa biologicznego z nawozów naturalnych lub odpadów po- 
konsumpcyjnych. Na przykład w Związku Radzieckim pracuje już w chwili 
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obecnej 35 zakładów energetycznych opartych na utylizacji odpadów bio- 
logicznych. 

Naukowcy zapowiadają zwiększenie zdolności przyswajania azotu z po- 
wietrza z 40 proc. do 80 proc. przez rośliny uprawne dzięki zastosowaniu 
mikrobów, co ograniczy zapotrzebowanie na energochłonne nawozy sztu- 
czne. Badania nad mikrobami stwarzają również możliwość uzyskania no- 
wych środków farmaceutycznych, w tym preparatów antyrakotwórczych. 
Warto powiedzieć, że już obecnie 20 proc. farmaceutyków produkowanych 
w Japonii opiera się na wykorzystaniu mikrobów, a przemysł oparty na 
tej metodzie daje połowę wartości produkcji całego przemysłu chemicznego 
w kraju. Na tym oczywiście nie kończy się lista możliwych zastosowań 
osiągnięć nowoczesnej biologii. 

Energicznie prowadzone są w świecie badania nad rozwojem techniki 
kosmicznej, chociaż nie posiadają one już tak bezwzględnego priorytetu, 
na przykład w wielu krajach kapitalistycznych, jak to mialo miejsce wcze- 
śniej. Wysokie koszty tych badań stanowią jednocześnie silny motyw roz- 
wijania wspólnych programów finansowanych przez zainteresowane kraje, 
co cz: nią z powodzeniem państwa socjalistyczne. Istotnym motorem badań 
kosmicznych staje się możliwość uzyskania różnego rodzaju korzyści gos- 
podarczych. których dobitnvm przykładem iest chociażby budowa syste- 
mów łączności satelitarnej czy też wykorzystanie satelitów do obserwacji 
meteorologicznych i badań geologicznych. 

Coraz częściej mówi się też o nowych m:ożliwościach, jakie stwarza 
rozwoj badań kosmicznych i penetracja przestrzeni międzyplanetarnej. 
Uwoża się. że w warunkach nieoma! absolutnei czystości i nieobecności sił 
przyciągania ziemskiego, jakie występują w stacjach kosmicznych, będzie 
można produkować całkiem nowe !nateriały, w tym zwłaszcza superczyste 
ciekle kryształy, stanowiące podstawę wspólczesnej elektreniki oraz opto- 
elektroniki. Wielkie możliwości otwierają się w dziedzinie badań biologicz- 
nych i medycznych. gdyż warunki mikrograwitacji są szczególnie dogodne 
dla rozdzielania specyficznych rodzajów komórek, elementów komórek 
oraz białek. 

Inną przyszłościową dziedziną są prace nad nową generacją podzespołów. 

elektronicznych — mikroprocesorami, a także nad nowymi materiałami dla 
elektroniki, nowymi typami komputerów przetwarzających ludzki głos 
oraz nowymi generacjami automatów przemysłowych, jak robotv itn. W 
badania te inwestuje dziś mnóstwo przedsiębiorstw światowych, które nie- 
wie.e miały do czynienia z elektroniką jeszcze parę lat temu. 
W ciągu najbliższych dziesięciu lat wkroczymy w okres rewolucji mikro- 
procesorów, która z czasem w poważnym stopniu przekształci produkcję 
i wywrze z pewnością znaczny wpływ na strukturę zatrudnienia oraz cha- 
rakter pracy ludzkiej. Nastąpią olbrzymie zmiany w przemyśle chemicz- 
nym i materiałów budowlanych, w przemyśle spożywczym, transporcie 
itp. Uważa się, że prawie wszystkie wytworzone obecnie dobra konsump- 
cyjne trwałego użytku ulegną zmianie w bliskiej przyszłości w związku 
z możliwościami, jakie stwarzają mikroprocesory. W sumie ocenia się, że 
prawie 2/3 zatrudnionych w rozwiniętych krejach przemysłowych objętych 
będzie oddziaływaniem tej techniki. 


19 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


Do niedawna domeną elektroniki był sprzęt radiowy i telewizyjny, ale 
w ostatnich latach, m. in. dzięki rozwojowi mikroprocesorów, coraz inten- 
sywniej przenika ona do takich obszarów gospodarki, jak produkcja ma- 
szyn i urządzeń wytwórczych, medycyna, rolnictwo, motoryzacja, dydak- 
tyka, rozrywka, sprzęt gospodarstwa domowego itp. Ilustracją możliwości 
stwarzanych przez elektronikę może być wyprodukowany w RFN dale- 
kopis, w którym zastąpiono układ sterujący składający się z blisko tysiąca 
części mechanicznych systemem mikroprocesorowym, co pozwoliło sied- 
miokrotnie obniżyć pracochłonność wyrobu. 

W wyniku rewolucji mikroprocesorów ulegnie między innymi zmianie 
system gromadzenia i korzystania z informacji. Praca administracji będzie 
w wysokim stopniu zautomatyzowana i zinformatyzowana. Zmieni się też 
całkowicie rola i charakter pracy w biurach projektowych i konstrukcyj 
nych, gdzie — dzięki rozwojowi nowych systemów komputerowych opar 
tych na mikroprocesorach — wiele czynności ulegnie pełnej automatyza- 
cji. Pozwoli to tym biurom znacznie szybciej projektować wyroby, opie— 
rając się na przeglądzie wielu możliwych rozwiązań i wyborze optymalnego 
wariantu. Staje się to konieczne w celu lepszego dostosowania właściwości 
projektowanego wyrobu do wymagań odbiorcy, a także w celu minimaliza- 
cji zużycia deficytowych materiałów oraz dostosowania konstrukcji do po- 
trzeb automatyzacji procesu wytwarzania. 

To, co obserwujemy w bieżącej dekadzie stanowi pierwszy przejaw wiel- 
kich zmian, jakie dokonają się w światowej nauce i technice u progu dwu- 
dziestego pierwszego wieku, pod wpływem zwiększonych i nowych potrzeb 
ludzkości, której liczebność podwoi się do końca stulecia. Nauka i technika 
będą musiały dostosować się do radykalnych zmian w skali wytwarzania 
oraz do bardziej racjonalnego wykorzystania szczupłych zasobów. 

W dziedzinie postępu naukowo-technicznego wystąpią w związku z tym 
następujące główne tendencje: 

Po pierwsze — powstanie konieczność zmian w strategicznych kierun- 
kach rozwoju nauki i techniki, który powinien zogniskować się wokół 
takich kluczowych zagadnień, jak przełamanie ograniczeń surowcowo- 
„energetycznych, rozwiązanie problemów wyżywienia, przywracanie za- 
kłóconej równowagi środowiska naturalnego i podnoszenie jakości życia. 
Konieczne jest zwłaszcza zwiększenie wysiłków w dziedzinie uzyskiwania 
surowców energetycznych i rozwoju mocy energetycznych, a w tym mię- 
dzy innymi nastawienie gospodarki na konwersję energii. 

Po drugie — intensyfikacja postępu naukowo-technicznego odbywać się 
będzie także dzięki ściślejszemu wykorzystywaniu istniejącego potencjału 
dla realizacji projektów zorientowanych na praktyczne zastosowania i któ- 
re często zmierzają do przezwyciężenia głównych ograniczeń w procesie 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Po trzecie — rośnie rola małych innowacji technicznych i organizacyj- 
nych, a także masowej racjonalizacji i ulepszeń na wszystkich odcinkach 
działalności produkcyjnej, usługowej, administracyjnej itp. 

Po czwarte — wystąpi zdecydowane przyspieszenie postępu w dziedzi- 
nie nowych wyrobów o wyższych własnościach, których wytwarzanie 
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oparte zostanie na nie znanych dzisiaj i bardziej efektywnych technolo- 
iach. 

: Po piąte — głębokiej modernizacji poddane zostaną procesy wytwarza- 

nia, ze szczególnym uwzględnieniem systemów sterowania i zarządzania 

produkcją wykorzystujących najbardziej efektywne techniki informa- 

tyczne, gdyż decydujące znaczenie będzie miała zdolność realizacji i szyb- 

kość działania. 

Po szóste — w nowych warunkach rośnie ranga praktyczna studiów 
nad kierunkami rozwoju techniki oraz wszelkich posunięć planistycznych 
służących nakierowywaniu potencjału badawczego na najbardziej użytecz- 
ne społecznie i wartościowe w sensie poznawczym kierunki. 

Po siódme — rozwiązywanie problemów, przed którymi stoi nauka 
i technika, wymaga gruntownej zmiany sposobu myślenia kadry kierowni- 
czej, pracowników badawczych i uczestników wdrożeń. Jest to wieloletni 
proces, który będzie wymagał zmiany kwalifikacji oraz przygotowania no- 
wego typu twórcy, a także wypracowania u tego rodzaju ludzi zdolności 
do uczestnictwa w szybkich zmianach i nabycia umiejętności przyswajania 
sobie tych zmian. 


2. Postęp naukowo-techniczny lat siedemdziesiątych w Polsce 


W ubiegłym dziesięcioleciu nastąpiło ogromne przyspieszenie procesów 
industrializacji w naszym kraju. Nie bez podstaw — nawiązując do lat pięć- 
dziesiątych — określa się ten, nie tak długi przecież, okres mianem drugiej 
industrializacji. Podjęte bowiem zostały wielkie inwestycje oparte na uży- 
ciu nie stosowanych wcześniej technik, stworzono szereg nowych gałęzi 
produkcji, przyciągnięto do przemysłu wielkie zasoby nowych rąk do pracy 
oraz zwielokrotniono skaię wytwarzania. 

W okresie lat siedemdziesiątych zbudowaliśmy i uruchomiliśmy ok. 450 
nowoczesnych zakładów, podjęliśmy produkcję tysięcy nowych wyrobów, 
czesto na wielką skalę. Zwiększając udział nowych wyrobów i technologii, 
jednocześnie podwoiliśmy w tym czasie produkcję przemysłową, której 
dzienna wartość wynosi już obecnie ponad 10 miliardów złotych. 

W dekadzie tej nastąpiła też szeroka konfrontacja naszej gospodarki 
z gospodarką wysoko rozwiniętych krajów świata, w efekcie czego nastąpiła 
likwidacja lub znaczne zmniejszenie wielu luk technicznych dzielących nas 
od tych krajów. Podjęto wielki wysiłek w celu włączenia naszej gospodarki 
w szybkie tempo przemian technicznych dokonujących się na świecie pod 
wpływem nowych uwarunkowań rozwojowych. 

W dekadzie lat siedemdziesiątych staliśmy się społeczeństwem jakościo- 
wo innym pod względem wykształcenia i aspiracji. Spośród około miliona 
pracowników z wyższym wyksztaiceniem pracujacych dziś w gospodarce 
narodowej, 600 tys. ukończyło siudia po roku 1970. Przez te dziesięć lat 
stworzyliśmy ponad 2 miliony nowych miejsc pracy, w dużym stopniu na- 
syconych newoczesną techniką i wymagających od ludzi nowych umie- 
jętno.ci, a tasże dających im Stanse podriesienia kwaliiikacji, podniesienia 
siuturv przemysiowej eraz reuizacji własnych dażeń i ambicji osobistych. 

W:elnie tempo przeozrażcń tecnnaicznych było możliwe dzięki znacznemu 
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zwiększeniu inwestycji w podstawowych gałęziach przemysłu i rolnictwa, 
realizowanych częściowo przy wykorzystaniu kredytów i dostaw zagranicz- 
nych. W 1980 r. majątek trwały będzie blisko dwukrotnie większy niż dzie- 
sięć lat wcześniej. Dzięki wprowadzeniu nowych roczników maszyn oraz 
wycofywaniu urządzeń przestarzałych technicznie, kraj nasz znalazł się w 
rzędzie państw posiadających najkorzystniejszą strukturę wiekową mająt- 
ku przemysłowego w Europie. 

Rozbudowa majątku produkcyjnego powiązana została z olbrzymim za- 
strzykiem zagranicznej myśli technicznej, co znalazło wyraz między innymi 
we wzroście udziału importu maszyn i urządzeń w globalnej wartości przy- 
wozu. Udział tej pozycji — zawierającej w sobie najwięcej wyrobów za- 
awansowanych technicznie — zwiększył się z 29,3 proc. w 1960 r. do 40.9 
proc. w 1978 r., przy czym ostatnie dziesięciolecie charakteryzowało się 
znacznym przyspieszeniem tempa wzrostu importu w ogóle. 

Warto też przypomnieć, że w latach 1971—1978 zakupiono blisko 450 li- 
cencji, uprawniających krajowy przemysł do stosowania chronionych roz- 
wiązań zagranicznych i udostępniających doświadczenie wielkiej liczby 
czołowych pod względem poziomu technicznego firm zagranicznych. Stano- 
wi to prawie 70 proc. wszystkich licencji, jakie zostały nabyte w Polsce 
w całym okresie powojennym. 

Blisko 90 proc. zakupionych w latach siedemdziesiątych licencji pocho- 
dziło z przodujących pod względem technicznym krajów kapitalistycznych, 
zwłaszcza z takich państw, jak: RFN, Francja, Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania. Większość licencji została przy tym wprowadzona w dwóch gałę- 
ziach przemysłu, decydujących o poziomie nowoczesności całej gospodarki, 
a mianowicie w przemyśle elcktromaszynowym i w przemyśle chemicz- 
nym. 

Równolegle wdrożono wielką liczbę nowych krajowych rozwiązań kon- 
strukcyjnych i technologii. Prawie 85 proc. wszystkich zastosowanych 
w produkcji nowych rozwiązań oparte było na osiągnięciach polskiej myśli 
naukowej i technicznej, W tej liczbie mieści się blisko 5 tys. ważniejszych 
gospodarczo rozwiązań, z których wymienić można takie nowości, jak: 
nowe obrabiarki sterowane numerycznie, ścianowy system wydobycia wę- 
gla, nowego rodzaju prasy do obróbki plastycznej, wysokociśnieniowe odle- 
wy, nowego typu maszyny budowlane, nowoczesne kombajny do sprzętu 
zboża, nawozy sztuczne i włókna poliestrowe, nowe rodzaje lekarstw, 
statki specjalistyczne, jak gazowce i jednostki rybackie, a także wiele in- 
nych rozwiązań, stworzonych w różnych ośrodkach krajowego zaplecza 
przemysłowego i wyższych uczelni. 

Opierając się na nowoczesnych technikach zmieniono zasadniczo obraz 
wielu dziedzin polskiej gospodarki. Tak więc zapoczątkowano m. in. wielkie 
inwestycje zmierzające do otwarcia nowych i wydatniejszych baz surowco- 
wych dla naszej gospodarki w hutnictwie stali, przemyśle węglowym, rafi- 
neriach ropy i energetyce. Np. w hutnictwie stali stworzono nowe moce 
produkcyjne dzięki budowie Huty Katowice wykorzystując w dużym stop- 
niu nowoczesne rozwiązania techniczne ze Związku Radzieckiego i pomoc 
techniczną radzieckich specjalistów. 


W 1980 r. moce energetyczne ulegną podwojeniu w stosunku do 1970 r. 
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W tym okresie wprowadzono wiele efektywniejszych rozwiązań w zakre- 
sie systemu energetycznego — przemiany energii i przesyłu. Np. sieć elek- 
troenergetyczną wyposażono w urządzenia wyższego napięcia zamiast w 
110 kV — 220i 400 kV, oraz połączono je z systemem energetycznym kra- 
jów socjalistycznych. Za podstawowe w nowej serii produkowanych w kra- 
ju bloków energetycznych przyjęto bloki 360 MW, a także uruchomiono 
w oparciu o zakup importowy dwa bloki serii 500 MW w Kozienicach. 

Wykorzystując krajową i zagraniczną myśl techniczną zmodernizowano 
gruntownie między innymi przemysł maszynowy, który zwiększył swój 
udział w łącznej wielkości produkcji przemysłowej z ok. 22 proc. w 1970 r. 
do ok. 32 proc. w 1980 r. Unowocześniono produkcję autobusów, samocho- 
dów ciężarowych i osobowych — tych ostatnich wytwarza się teraz 4,5 
raza więcej niż 10 lat temu. Produkcja różnego typu łożysk tocznych wzro- 
sła z ok. 50 mln sztuk w 1970 r. do ok. 150 mln sztuk w 1980 r. Uległ 
technicznemu odnowieniu przemysł ciężkich maszyn budowlanych, w tym 
zwłaszcza koparek, spychaczy, żurawi gąsienicowych i kołowych. Rozwi- 
nięto produkcję obrabiarek sterowanych numerycznie — ica produkcja 
osiągnie niedługo 800 sztuk rocznie. 

Dzięki tym zmianom Polska eksportuje dzisiaj znacznie więcej maszyn 
i urządzeń w ujęciu wartościowym, niż sprowadza ich z zagranicy. W 
1970 r. dodatnie saldo eksportu i importu maszyn i urządzeń wynosiło 400 
mln zł dewizowych, a w 1980 r. osiągnie ono ponad 3100 mln zł dewizo- 
wych. Zwiększono również znacznie sprzedaż maszyn i urządzeń na szcze- 
gólnie trudne i chronione różnymi przepisami i praktykami oraz stawiają” 
ce wysokie wymagania jakościowe rynki rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych. 

W przemyśle elektronicznym uruchomiono produkcję wielu podzespołów 
i elementów elektronicznych, m. in. krzemowych półprzewodników dys- 
kretnych, podzespołów biernych, głowic zintegrowanych, wielowarstwo- 
wych obwodów drukowanych, układów hybrydowych i obwodów scalo- 
nych — produkcja tych ostatnich osiągnie w 1980 r. poziom 29 milionów 
sztuk. Stworzona w elektronice baza techniczna umożliwia masową pro- 
dukcję nowoczesnego odbiornika dla telewizji kolorowej. 

Również w przemyśle chemicznym uruchomiono produkcję wielu no- 
wych wyrobów. Rozpoczęto produkcję nawozów dwu- i trójskładnikowych. 
Wdrożono do produkcji w skali masowej nowe włókna syntetyczne o wyso- 
kich właściwościach użytkowych. W 1970 r. nie wytwarzaliśmy polipropy- 
lenu, którego produkcja osiągnie w 1980 r. rozmiary 60 tys. ton. Rozwi- 
jamy na dużą skalę produkcję najbardziej nowoczesnych tworzyw jak po- 
liolefiny z 16 tys. ton w 1970 r. do 190 tys. ton w 1980 r. Stanowi to ważny 
element rozwoju nowoczesnej bazy materiałowej dla przemysłu elektroma- 
szynowego, lekkiego i innych. 

W dziedzinie zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa domowego opa- 
nowano produkcję około 250 nowych artykułów, w tym między innymi 
pralek automatycznych, robotów kuchennych i chłodziarek. Rozwija się 
produkcja małogabarytowych pralek automatycznych, nowoczesnych do- 
mowych maszyn do szycia oraz dwukomorowych chłodziarko-mrożarek. 


Mimo znacznego przyspieszenia przeobrażeń technicznych w naszym 
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przemyśle wiele kwestii nie znalazło jednak pełnego rozwiązania. Istnieją 
podstawy do stwierdzenia, że — pod wpływem różnych okoliczności — nie 
wszystkie zmiany techniczne w produkcji były dostosowane do najważ- 
niejszych potrzeb i warunków rozwoju gospodarki. Pozostały też do nadro- 
bienia — niekiedy poważne — luki techniczne w pewnych dziedzinach pro- 
dukcji. Na tym tle rysują się pilne i ważne zadania w dziedzinie postępu 
naukowo-technicznego. 

' Po pierwsze — powinniśmy nauczyć się pełniej niż dotychczas korzy= 
stać ze światowego dorobku wiedzy naukowo-technicznej. W warunkach 
przyspieszonych zmian w światowej nauce zasadniczą sprawą staje się peł- 
ne wdrożenie środowisk naukowych do stałego śledzenia jej dorobku oraz 
szybkiego adaptowania. 

W środowisku naukowym istnieją ciągle nieuzasadnione opory przed na- 
śladowaniem obcej myśli technicznej, uważanym za mniej ambitną i obie- 
cującą drogę wysiłków i poszukiwań badawczych, chociaż nie jest w grun- 
cie rzeczy możliwy prawidłowy rozwój placówek naukowych czy indywi- 
dualnych twórców bez umiejętnego wykorzystywania i przetwarzania sto- 
sownie do własnych potrzeb i możliwości światowych osiągnięć, które zaw- 
sze — nawet w przypadku najzasobniejszych państw — przeważają liczeb- 
nie nad dorobkiem pojedynczego kraju. 

Adaptowanie światowych rozwiązań powinno stać się jeszcze ważniej- 
szym niż obecnie źródłem postępu naukowo-technicznego, obok tej ważnej 
drogi, jaką stało się kupowanie chronionych metod produkcji i konstrukcji 
wyrobów drogą licencji. W przeszłości importowaliśmy miekiedy licencje, 
chociaż było możliwe dopracowanie się podobnych rozwiązań na podstawie 
ogólnie dostępnych informacji technicznych, doświadczeń zdobytych w 
kontaktach z zagranicznymi producentami itp. 

Po drugie — na podstawie porównania praktyki światowej z krajowymi 
doświadczeniami widać wyraźnie, że przemysł powinien zdobyć w znacz- 
nie większym stopniu umiejętność wykorzystywania w konfrontacji na 
rynkach światowych tego atutu, jakim jest własna baza naukowo-technicz- 
ńa oraz posiadanie oryginalnych rozwiązań. Ważnym czynnikiem ekspansji 
na rynki zagraniczne jest zdolność wypracowania sobie wysokiego pozio- 
mu technicznego, niedopuszczania konkurentów rynkowych do posiada- 
nych doświadczeń produkcyjnych i używanie osiągniętej pozycji technicz- 
nej jako instrumentu zdobywania rynków zagranicznych. Szerzej trzeba 
też wykorzystywać możliwości, które stwarza sprzedaż krajowych osiąg- 
nięć technicznych, w celu uzyskiwania szybszego zwrotu finansowych na- 
kładów poniesionych w przemyśle na badania naukowo-badawcze. 


Po trzecie — zachodzi potrzeba szybszego dostosowywania do ogólnego 
tempa przemian tych branż i gałęzi produkcji, które mają zasadnicze zna- 
czenie dla rozpowszechniania postępu, w tym m. in. przemysłu obrabiarko- 
wego. Brak niektórych nowoczesnych typów obrabiarek powoduje, że 
realizacja wielu przedsięwzięć inwestycyjnych, zwłaszcza opartych na wy- 
korzystaniu licencji zagranicznych, wymagała kosztownego importu z za- 
granicy. Wystarczy wspomnieć, że prawie 50 proc. wydatków na zagospo- 
darowanie licencji stanowiły w ubiegłych latach zakupy obrabiarek i in- 
nych maszyn za granicą. Wyraźnie opóźniony jest również rozwój produk- 
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cji typowych elementów maszyn o bogatym asortymencie — rzutuje to 
także na sytuację w imporcie. 

Na skutek nowej sytuacji na światowym rynku naftowym uległa również 
zwolnieniu realizacja programu zmian strukturalnych w przemyśle che- 
micznym, zakładająca m. in. ograniczenie tempa produkcji najbardziej 
energochłonnych i niskoprzetworzonych wyrobów chemicznych oraz inten- 
syfikacja produkcji tzw. chemii małotonażowej, obejmującej szeroki ASOT= 
tyment wyrobów o wyższym stopniu uszlachetnienia. 

Po czwarte — konieczne jest podjęcie w przemyśle w szerszej niż dotych- 
czas skali procesu przekształcania struktury produkcji oraz doskonalenia 
rozwiązań konstrukcyjnych i technologii, a także rozwiązań kooperacyj- 
nych w taki sposób, aby znacznie zmniejszyć ciągle zbyt wysoki — w po- 
równaniu z wieloma innymi państwami przemysłowymi — poziom energo* 
chłonności i materiałochłonności produkcji krajowej. 

Na wysoką materiałochłonność wpływa także zjawisko zbyt powolnego 
usuwania przestarzałych technicznie maszyn i urządzeń oraz utrzymywa- 
nie produkcji tradycyjnych wyrobów. Jest paradoksem, że często łatwiej 
przebiega wprowadzenie do produkcji określonej nowości technicznej niż 
usuwanie starych rozwiązań, które charakteryzuje wyższa materiałochłen- 
ność, przy których niekiedy zatrudnieni są spec jaliści i Woo WAJOROWAŃ 
pracownicy potrzebni pilnie do produkcji bardziej nowoczesnej. | 

Po piąte — trzeba ściślej niż dotąd wiązać wprowadzanie zmian techni- 
cznych z potrzebami rozwoju eksportu. W ostatnich latach wprowadzono 
do produkcji wiele nowych asortymentów i podniesiono znacznie jakość 
wielu wyrobów eksportowych, przy czym można mówić o ukształtowaniu 
w niektórych dziedzinach specjalności eksportowych w naszym przemyśle, 
Nadal jednak postęp w tych dziedzinach jest niedostateczny w stosunku 
do potrzeb i możliwości. Wymaga to dalszej koncentracji wysiłku naukowo- 
-technicznego i inwestycyjnego na wybranych problemach, gdyż jest to 
warunkiem pogłębienia penetracji rynków światowych. 

Po szóste — w znacznie większym stopniu należy uruchomić tendencje 
innowacyjne w przedsiębiorstwach, w których głównie materializuje się 
postęp naukowo-techniczny. Inicjatywy centralne muszą być silniej sprzęg- 
nięte z autentycznym zaangażowaniem bezpośrednich producentów w two- 
rzenie warunków dla szybkiego wdrażania zmian technicznych przy zacho- 
waniu wymogów rachunku ekonomicznego. Obeony system ekonomiczno- 
-finansowy przedsiębiorstw nie zapewnia tego w wystarczającym stopniu, 
Ważnym zadaniem przedsiębiorstw powinno być w szczególności tworzenie 
1 stosowanie małych innowacji i usprawnień, służących permanentnemu 
doskonaleniu technologii wytwarzania i jakości wyrobów. Duże zmiany 
technologiczne, pochłaniające znaczne środki społeczne, muszą być uzupeł- 
nione wielką liczbą mniejszych ulepszeń i modyfikacji inicjowanych oddol- 
nie. 

Po siódme — wprawdzie wiele już zrobiono dla podniesienia prestiżu 
twórców i innowatorów, a także stworzenia im większego pola dla ich dzia- 
łalności w przemyśle, ale nadal konieczny jest postęp w tym kierunku. 
w niektórych gałęziach w ocenie kadry kierowniczej zwraca się więcej 
uwagi na jej zdolność elastycznego reagowania na nowe warunki, modernie 
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zowania produkcji i tworzenia dobrego klimatu dla inicjatyw indywidual- 
nych innowatorów oraz całych kolektywów. Tym niemniej postawy inno- 
wacyjne są ciągle wśród kadry kierowniczej — jeśli można tak powiedzieć 
— dobrem deficytowym. Dlatego też trzeba szerzej korzystać z nowocze- 
snych metod zarządzania działalnością badawczą oraz procesami wdrażania 
nowych rozwiązań w produkcji. 


3. Kierunki postępu naukowo-technicznego a potrzeby rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju w latach osiemdziesiątych 


Wytyczając kierunki rozwoju na nadchodzące dziesięciolecie musimy pa- 
miętać, że we współczesnym świecie bardzo skomplikowały się problemy 
prognozowania i trudniej uzyskiwać wiarygodne prognozy — m. in, w dzie- 
dzinie gospodarki surowcowej, w której trudność pozyskiwania wielu su- 
rowców powoduje zmiany relacji cenowych między nimi i wpływa na za- 
kres i opłacalność ich stosowania. Zwiększa to znaczenie umiejętności adap- 
towania gospodarki do zmieniających się warunków. Wymaga to także od- 
powiedniego sterowania procesami przemian strukturalnych — zarówno 
gdy chodzi o strukturę produkcji, jak i o strukturę organizacji i zarządza- 
nia. 

Realizacja celów rozwojowych dekady lat osiemdziesiątych wymagać be- 
dzie skojarzonego wykorzystywania wszystkich czynników wpływających 
na wzrost społecznej wydajności pracy w całej gospodarce — zarowno 
w produkcji materialnej, jak i we wszystkich działach sfery nieprodukcyj- 
nej. Wśród tych czynników istotne znaczenie mieć będzie wykorzystanie 
odpowiednio ukierunkowanych, prowadzonych w skoncentrowany sposób, 
wzajemnie z sobą powiązanych badań podstawowych i stosowanych oraz 
prac rozwojowych i wdrożeniowych. Realizowane w sposób zintegrowany 
badania naukowo-techniczne stanowią istotną szansę w rozwiązywaniu 
problemów rozwojowych naszej gospodarki. 

Tworzenie i wdrażanie nowych wyrobów w miejsce dotąd produkowa- 
nych, wprowadzenie opłacalnych zmian w technice i technologii wytwa- 
rzania powinno w szczególności zapewniać bardziej oszczędne użytkowa- 
nie dostępnych zasobów surowców oraz energii. Konieczne jest również 
doskonalenie metod i systemów organizacji produkcji w sposób zapewniają- 
cy obniżkę kosztów własnych oraz wzrost społecznej wydajności pracy. 

Znajdujemy się w fazie rozwojowej, w której na plan pierwszy wysuwa 
się podnoszenie efektywności gospodarowania. Przyszłe dziesięciolecie mu- 
si zostać oparte na strategii efektywności. Nie uda się dopasować naszej 
gospodarki do nowych warunków zewnętrznych i wewnętrznych przez sa- 
mo mobilizowanie większych zasobów i ekstensywne powiększanie skali 
produkcji przy nie zmienionej strukturze technicznej i asortymentowej. 

Szczególnie szerokie i zarazem najprostsze możliwości poprawy efek- 
tywności gospodarowania tkwią w lepszej eksploatacji istniejącego już po- 
-tencjału produkcyjnego. Musimy lepiej wykorzystywać to, co już mamy — 
przez lepsze przestrzeganie dyscypliny technologicznej, odpowiednią kon- 
serwację i regenerację urządzeń, podnoszenie kwalifikacji pracowników 
obsługujących maszyny, zmniejszenie liczby braków itp. 

Lepsza eksploatacja olbrzymiego majątku, którym dysponuje gospodar- 
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ka, nie zastąpi tej wielkiej dźwigni efektywności, jaką jest doskonalenie 
struktury produkcji — wprowadzanie nowych wyrobów w miejsce dotąd 
produkowanych, stałe doskonalenie wyrobów, a także takie zmiany w Sto- 
sowanych metodach wytwarzania, które prowadzą do poprawy jakości 
i obniżania kosztów produkcji. 

Decydującym elementem wszystkich działań powinno być oszczędniej- 
sze użytkowanie dostępnych zasobów surowców oraz energii, których 
deficyt już dzisiaj utrudnia normalne funkcjonowanie wielu zakładów pro- 
dukcyjnych. Brak surowców i energii wymaga rozbudowy krajowej bazy, 
ale poważne możliwości tkwią także w obniżce jednostkowego zużycia 
materiałów i energii w poszczególnych dziedzinach produkcji oraz zmia- 
nach w strukturze wytwarzanych wyrobów. 

Zmniejszenie zużycia surowców i energii stanowi nie tylko warunek 
zmniejszenia napięć bilansowych w gospodarce, ale jednocześnie umoż- 
liwia bardziej efektywne wykorzystanie środków przeznaczanych na inwe- 
stycje. Konsekwencją wysokiego zużycia surowców i energii jest bowiem 
konieczność przeznaczania wielkich nakładów na kapitałochłonną rozbudo- 
wę surowcowych gałęzi przemysłu. Przy bardziej racjonalnym zużywaniu 
surowców odpowiednio większą część środków można przeznaczyć na z re- 
guły bardziej efektywny rozwój dziedzin wytwarzających wyroby fi- 
nalne. 

Rozwój produkcji musi być jednocześnie nastawiony na bardziej racjo- 
nalne korzystanie z zasobów i ochronę środowiska naturalnego, tak aby je- 
go funkcje użytkowe nie uległy zakłóceniu. Trzeba pamiętać, że zakłócenia 
w funkcjonowaniu środowiska naturalnego, jeśli nawet w krótkim okresie 
nie powodują negatywnych skutków, w przypadku długofalowego dzia- 
łania i kumulacji mogą wywołać poważne zagrożenia; można powiedzieć, 
że obecnie stały się one czynnikiem ujemnie wpływającym w niektórych 
regionach na zaopatrzenie przemysłu, rolnictwa i skupisk miejskich w 
wodę. Należy też powstrzymać proces kurczenia się areałów najlepszej 
ziemi uprawnej. 

Niezależnie od wspomnianych celów bardziej racjonalne wykorzystanie 
istniejącego potencjału produkcyjnego i wdrażanie postępu naukowo-tech- 
nicznego musi być jednocześnie zorientowane na stymulowanie eksportu 
i ograniczanie importochłonności produkcji, gdyż od tego zależy w niema- 
łym stopniu wzmocnienie równowagi płatniczej, a w dalszej perspektywie 
wypracowanie nowego miejsca naszej gospodarki w międzynarodowym 
podziale pracy. Jest to zadanie złożone i trudne, gdyż na rynkach świa- 
towych ulega wyraźnemu zaostrzeniu konkurencja, w której — należy pod- 
kreślić — coraz większe znaczenie ma jakość wyrobów, zdolność obniżania 
kosztów ich wytwarzania oraz pełna obsługa serwisowa użytkownika. 


Należy się liczyć z długotrwałymi trudnościami zbytu wielu produktów 
na rynkach światowych. Wiąże się to ze zjawiskami kryzysowymi w kra- 
jach kapitalistycznych, które — jak wskazują prognozy — mogą się utrzy- 
mywać przez dłuższy okres. Na utrudnienie zbytu wpływa też nasilanie 
się polityki protekcjonistycznej tak w krajach kapitalistycznych, jak i w 
grupie krajów rozwijających się. Należy liczyć się z rosnącą konkurencją 
w dziedzinie zaawansowanych technicznie wyrobów przemysłowych wyt- 
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warzanych w krajach rozwiniętych oraz presją towarów cechujących się 
wyższą pracochłonnością i mniej skomplikowanych technicznie, których 
wytwarzanie opanowały takie kraje, jak Brazylia, Argentyna, Tajwan, Fi- 
lipiny itp. 

Zastanawiając się nad potrzebami, jakim musi wyjść naprzeciw postęp 
efektywności, należy wymienić również zaspokojenie rosnących aspiracji 
społecznych dotyczących poziomu życia, a w szczególności warunków mie- 
szkaniowych, wyżywienia, opieki zdrowotnej i rozwoju kulturalnego, co 
wymagać będzie wielu nowych wyrobów zgodnych z potrzebami indywi- 
dualnymi, a jednocześnie odpowiadających wymogom wynikającym z og- 
raniczeń surowcowo-energetycznych i ekologicznych. Wzrost wyposażenia 
ludności w dobra trwałego użytku oraz rozwój wielu form konsumpcji po- 
wodować też będzie wzrost zapotrzebowania na energię. Postęp naukowo- 
-techniczny w sferze dóbr konsumpcyjnych powinien osłabiać tempo tego 
wzrostu. 

Realizacja tych celów, a więc i powodzenie strategii efektywnościowej, 
zależy przede wszystkim od pełnego włączenia w organizm społeczno-eko- 
nomiczny tej dźwigni rozwoju, jaką jest postęp nauki i techniki. Komitet 
Centralny PZPR nieraz podkreślał, że jednym z podstawowych czynni- 
ków wzrostu efektywności gospodarowania powinno być wykorzystanie 
w praktyce osiągnięć nauki i techniki, szeroko rozumiany postęp naukowo- 
„techniczny, służący wzmacnianiu jakościowych przeobrażeń w całej go- 
spodarce 1 unowocześnianiu procesów produkcyjnych, wpływających na po- 
ziom i jakość produkcji. 

Należy mocno podkreślić, że wyznaczoną postępowi naukowo-technicz- 
nemu funkcję wspomagania i stymulowania zmian efektywnościowych mo- 
że on spełniać pod warunkiem, że wysiłek przemysiowych placówek ba- 
dawczych i wyższych uczelni skoncentrowany zostanie na rozwiązywaniu 
problemów mających podstawowe znaczenie dla społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. 

Rozwój nauki i techniki należy rozważać w ścisłym związku z zakłada- 
nymi celami społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Cele te rzutują na 
wybór pożądanych kierunków postępu naukowo-technicznego oraz powin-. 
ny stanowić kryterium najbardziej efektywnego rozdziału środków. Ma- 
jąc na uwadze zadania społeczno-gospodarcze dla najbliższego pięciolecia, 
a także zadania wybiegające w drugą połowę dekady lat osiemdziesiątych, 
zatrzymajmy się na niektórych kierunkach postępu naukowo-technicznego 
mających zasadnicze znaczenie dla całej gospodarki, dobrobytu społeczne- 
go, a także dla obronności kraju. | 

Nie omawiając w tej chwili szerzej problematvki badań podstawowych, 
skoncentrujemy się na wybranych zagadnieniach badań stosowanych i roz- 
wojowych wymagających koncentracji prac naszego zaplecza naukowo- 
-technicznego. 


_3.1. Tworzenie nowoczesnej bazy surowcowo-materiałowej 


Jak wynika z analizy potrzeb rozwojowych gospodarki, jednym z głów= 
nych kierunków postępu naukowo-technicznego w kraju winno aJE TOZ=- 
wiązywanie problemów surowcowych. 
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Na 40 głównych surowców przemysłowych uwzględnianych powszech= 
nie w ocenie sytuacji surowcowej poszczególnych krajów Polska nie po- 
siada w kraju w ogóle 14 surowców, w tym m. in. rud manganu, wolframu, 
niklu, magnezytu, boksytów, cyny, apatytów, fosforytów, kauczuku natu- 
ralnego, azbestu, bawełny i ziarna kakaowego. Z pozostałych 26 surowców 
i półfabrykatów produkcja krajowa dalszych siedmiu rodzajów surowców 
zaspokaja potrzeby krajowe tylko w niewielkim stopniu, z czym wiąże się 
konieczność dużego i rosnącego importu. Dotyczy to m. in. ropy naftowej, 
gazu ziemnego wysokometanowego, rudy żelaza oraz kaolinu. 

'Charakterystyczny dla przyszłego pięciolecia jest fakt, że właśnie w tej 
grupie zapotrzebowanie naszego przemysłu rośnie najszybciej. Mimo że z 
krajów socjalistycznych, a w szczególności ze Związku Radzieckiego otrzy- 
mujemy olbrzymie ilości surowców, to dalszy wzrost dostaw potrzebnych 
dla rozwijania produkcji będzie musiał pochodzić w następnych latach w 
rosnącym stopniu z rozwiniętych krajów kapitalistycznych i krajów rozwi- 
jających się. M. in. będziemy zmuszeni do 1985 r. podwoić zakupy ropy 
naftowej w tych krajach. 

Na tym tle istotne znaczenie będzie miała rozbudowa własnej bazy su- 
rowcowej zarówno dla potrzeb produkcji krajowej, jak i dla eksportu wy- 
miennego służącego zrównoważeniu naszych zakupów surowcowych za 
granicą. Istotne znaczenie będą miały badania geologiczne i prace naukowe 
nad rozwojem technologii wydobycia, wstępnego przetwarzania i uzdat= 
niania. Niska jest skuteczność poszukiwań ropy naftowej i gazu ziemnego, 
które powinny być kluczowym przedmiotem poszukiwań geologicznych. 
W tym celu konieczne jest lepsze wykorzystanie geologiczne wyników ba- 
dań geofizycznych, unowocześnienie wyposażenia technicznego przedsię 
biorstw poszukiwawczych oraz nowoczesna ich organizacja. 

Istnieją możliwości zwiększenia udziału źródeł krajowych w pokryciu 
zapotrzebowania na takie surowce, jak: metale rzadkie, w tym cyna, surow- 
ce aluminiowe, kaolin, drewno średniowymiarowe i drobnowymiarowe. 
W wyniku kończenia inwestycji powinien zwiększyć się udział źródeł kra- 
jowych w zaspokojeniu potrzeb na celulozę. Konieczne jest równocześnie 
pogłębienie badań geologicznych dla wzbogacania krajowych zasobów ta- 
kich surowców, jak piaski szklarskie, baryty, kreda, bentonity, gips, żelazo- 
-krzem, srebro, surowce skalne kruszyw, kamienie półszlachetne. 

Ważnym kierunkiem polityki surowcowej jest szybki rozwój produkcji 
aluminium, którego zastosowanie w naszej gospodarce jest zdecydowanie 
mniejsze niż w państwach uprzemysłowionych, gdzie jest ono drugim co 
do znaczenia metalem — po stali. Cała krajowa produkcja tego metalu opie- 
ra się na importowanym tlenku glinu, choć, jak wiemy, polscy naukowcy, 
w wyniku wieloletnich badań, opracowali dwie technologie produkcji te- 
go metalu z odpadowych nieboksytowych surowców glinonośnych, nadają- 
ce się do wdrożenia przemysłowego. Trzeba również rozwinąć produkcję 
białej blachy oraz folii aluminiowej dla potrzeb przemysłu spożywczego. 

Szczególnego znaczenia nabiera efektywne wykorzystanie krajowych 
złóż miedzi w związku z dynamicznym wzrostem światowego zapotrzebo- 
wania na ten metal. Konieczne jest rozwiązanie wielu problemów techni- 
cznych dotyczących wydobycia, wytopu, elektrolizy i przetwórstwa miedzi, 
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w tym m. in. wykorzystanie nowych technologii pozwalających obniżyć 
wysoką energochłonność tego procesu i lepiej odzyskiwać miedź ze złoża. 
Pilnym zadaniem jest rozwój produkcji blach prądnicowych i transforma- 
torowych. 

Niezbędne są też intensywne badania nad rozwinięciem nowych zastoso- 
wań węgla jako surowca wyjściowego do produkcji surowców dla przemy- 
słu chemicznego. Wobec przewidywanego niedoboru gazu ziemnego oraz 
rosnącego zapotrzebowania na importowaną ropę naftową i jej pochodne, 
których ceny rosną bardzo szybko, zakłada się ograniczony tylko wzrost ich 
dostaw dla przemysłu chemicznego. Oznacza to, że należy szczególnie dużą 
uwagę skoncentrować na bardziej racjonalnym wykorzystaniu zasobów 
węgla kamiennego i brunatnego przez zwiększenie stopnia ich przetwór- 
stwa, które obecnie poza klasycznym koksownictwem węgla w skali prze- 
mysłowej obejmuje tvlko uzyskiwanie gazu miejskiego w małych i prze- 
starzałych gazowniach, wytwarzanie gazów technologicznych w generato- 
rach węglowych i koksowych, produkcję koksu formowanego oraz wytle- 
wanie węgla. 

W ubiegłych latach zaniedbano w świecie badania nad chemiczną prze- 
róbką węgla mimo pewnych znaczących już osiągnięć naukowych w tej 
dziedzinie. Siłami krajowego potencjału naukowo-technicznego powinniś- 
my uruchomić w dalszej perspektywie przemysłowe metody przeróbki wę- 
gla dające cenny surowiec wyjściowy dla przemysłu chemicznego. Kom- 
pleksowe przetwórstwo krajowych zasobów węgla wymaga rozwijania ta- 
kich nowych technologii, jak zgazowanie węgla, upłynnianie węgla, uzyski- 
wanie paliw koksopodobnych, wytwarzanie energii elektrycznej z produk- 
tów przetwórstwa węgla oraz wykorzystanie produktów przeróbki węgla 
dla potrzeb przemysłu chemicznego. Przewiduje się, że w końcu dziesię- 
ciolecia, dzięki przeróbce węgla, będzie już można uzyskiwać znaczną ilość 
gazu, paliw płynnych oraz paliw koksopodobnych. Wysokie koszty badań w 
tej dziedzinie oznaczają potrzebę szerokiego włączenia się do międzyna- 
rodowej współpracy technicznej. 

Rośnie zapotrzebowanie na stal o wysokiej jakości i odpowiednich walo- 
rach użytkowych w związku z szybkim rozwoje.n niektórych najbardziej 
nowoczesnych dziedzin polskiego przemysłu, jak np. produkcja urządzeń 
energetyki jądrowej czy aparatury dla wysokich ciśnień i temperatur. W 
hutnictwie stali konieczne będzie więc dalsze doskonalenie metod oraz 
zwiększanie udziału produkcji stali z pieców elektrycznych, odlewów z że- 
liwa steroidalnego, stali kwaso- i żaroodpornych, a także stali austenicz- 
nych. Przy kształtowaniu struktury asortymentu wytwarzanych gatun- 
ków stali należy się ściślej kierować kryteriami ekonomicznymi. Zmianom 
w produkcji hutniczej musi też towarzyszyć zmniejszenie zużycia energii 
na jednostkę wytwarzania. 

Powinny być również zintensyfikowane badania nad nowoczesnymi ma- 
teriałami o podwyższonych właściwościach i nad substytutami najbardziej 
deficytowych surowców, Jest to szeroka dziedzina, w której szczególnie 
wiele do powiedzenia będą mieli między innymi specjaliści inżynierii ma- 
teriałowej. Przedmiotem badań powinny być zwłaszcza materiały specjalne 
dla potrzeb mikroelektroniki, materiały o wysokiei twardości uzyskiwane 
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na bazie syntetycznych kryształów i spieków ceramicznych. Liczymy na 
wykorzystanie wyników współpracy krajów socjalistycznych w badaniach 
kosmicznych nad nowymi materiałami. 

Niezbędne są również nowe technologie dla produkcji surowców w prze- 
myśle chemicznym. W produkcji tworzyw sztucznych obok polichlorku 
winylu należy rozwinąć szeroko produkcję poliolefinów, polistyrenu i po- 
chodnych. Należy też przyspieszyć postęp w dziedzinie wytwarzania two- 
rzyw małotonażowych, jak tarflen czy poliwęglany. Technologia produkcji 
tych ostatnich została już opracowana przez polskich naukowców i powin- 
na być dalej rozwijana. Posiadamy także nowe rozwiązania technolo- 
giczne dla takich małotonażowych tworzyw, jak politrioksan oraz polioksy- 
felen. Zastosowanie tych tworzyw pozwala zaspokajać szereg nowych po- 
trzeb w produkcji nowoczesnych maszyn i urządzeń, a także umożliwia 
zastępowanie deficytowych metali nieżelaznych i stali stopowych. 

Ponownie wzrasta zainteresowanie w świecie produkcją karbidu i acety- 
lenu. W takich krajach, jak NRD, RFN, Japonia i Stany Zjednoczone, przy- 
stąpiono po 1974 r. do dużych inwestycji w zakresie produkcji karbidu 
i acetylenu oraz ich pochodnych. Koszty ich produkcji zbliżają się dzisiaj 
do kosztów uzyskania ich substytutów na bazie petrochemicznej, Wybudo- 
wane ostatnio w NRD piece karbidowe polskiej konstrukcji są oszczędniej- 
sze w zużyciu energii o 25 proc. w stosunku do starych rozwiązań oraz 
powodują o 75 proc. mniejsze zapylanie, a także pozwalają na całkowite 
wykorzystanie gazu pokarbidowego do syntez chemicznych. Polski prze- 
mysł chemiczny zużvwa obecnie ok. 420 tys. t/r karbidu, uzyskując z nie- 
go 130 tys. t acetylenu, produktu wyjściowego do syntez. Należy więc — 
uwzględniając rachunek ekonomiczny — rozwijać produkcję szeregu 
związków chemicznych opartych na karbidzie lub na acetylenie, do których 
należą aksylany, butanol, butindiol oraz wyroby masowe, jak polichlorek 
winylu, aldehyd i kwas octowy. 

Bez przyspieszenia procesów technicznej modernizacji przemysłu che- 
micznego nie da się pomyślnie rozwiązać problemu intensyfikacji rolnictwa. 
Istnieje w zwiazku z tvm potrzeba dokonania szybkiego postępu w produk- 
cji dodatków paszowych, a także nowych typów nawozów sztucznych. Na- 
leży zbadać między innvmi możliwość wprowadzenia w warunkach pol- 
skiego rolnictwa nawozów ciekłych i zawiesinowych, stosowanych coraz 
częsciej w Stanach Zjednoczonych, Francji, RFN i wielu innych krajach. 
Użycie tych rodzajów nawozów miałoby pozytywny wpływ na zmniejsze- 
nie zużycia energii oraz odciążenie transportu. Istnieje również zapotrze- 
bowanie na opracowanie nowych rodzajów pestycydów, m. in. mniej 
szkodliwych dla środowiska naturalnego. 

Waznym problemem bazy surowcowo-materiałowej w kraju jest zago- 
spodarowanie odpadów. W gospodarce naszej powstaje coraz więcej odpa- 
dów poprodukcyjnych i pokonsumpcyjnych, które zagrażają środowisku 
naturalnemu, chociaż mogą być w wielu przypadkach wykorzystane gospo- 
darczo przy obecnych technologiach lub mogą okazać się przydatne po 
opracowaniu nowych. Niedostateczne jest ciągle wykorzystanie złomu 
ołowiu. Występują też opóźnienia w odzyskiwaniu metali towarzyszących 
z produktów powstających w procesie hutniczej przeróbki koncentratów 


31 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


miedzi. Istnieje też pilna konieczność rozwinięcia technologii utylizacji 
takich odpadów, jak np. zużyte wyroby gumowe, które obecnie odzyskiwa- 
ne są tylko w 4 proc. Podobnie rzecz ma się z powtórnym wykorzystaniem 
mas plastycznych, akumulatorów itp. Brak technologii odbarwiania maku- 
latury ogranicza jej wykorzystanie przy produkcji niektórych gatunków 
papieru. 


3.2. Rozwiązywanie problemów energetycznych 


Strategicznym zadaniem, wokół którego powinien skupić się wysiłek 
naukowców i techników, są badania nad nowymi źródłami energii, nowo- 
czesnymi metodami eksploatacji surowców energetycznych oraz ogranicze- 
niem energochłonności produkcji. Ze względu na obfite pokłady węgla ka- 
miennego i brunatnego jesteśmy w znacznie lepszej sytuacji niż wiele in- 
nych krajów, ale nie znaczy to, że ominą nas problemy energetyczne. Na- 
wet gdybyśmy nie mieli do czynienia z obecnymi barierami energetyczny- 
mi konieczny byłby wyraźny postęp w dziedzinie gospodarki energetycznej, 

tórej efektywność pozostaje znacznie w tyle za osiągnięciami wielu wy- 
soko rozwiniętych krajów przemysłowych. 

Energochłonność produkcji, a więc zużycie energii na jednostkę pro- 
dukcji wielu produktów, jest od 30 do 100 proc. wyższa niż w licznych kra- 
jach wysoko uprzemysłowionych. Podstawowymi przyczynami wysokiej 
energochłonności naszej gospodarki są takie czynniki, jak duży udział me- 
tod produkcji i wyrobów charakteryzujących się wysoką energochłonnoś- 
cią, niesprawność urządzeń w sferze przemian i użytkowania energii, a 
także poważne straty energii w przemyśle. 

Nie jest łatwo określić, jak duże możliwości poprawy bilansu energe- 
tycznego tkwią we wprowadzaniu bardziej energooszczędnych metod pro- 
dukcji i odpowiednich zmian w strukturze wytwarzanych wyrobów. Tym 
niemniej ocenia się w świecie, że w samym sektorze przemysłowym 
oszczędność paliw i energii dzięki nowym technikom i adaptacjom może 
osiągnąć poziom 30—50 proc. obecnego zużycia. Te możliwości w polskim 
przemyśle mogą być nawet jeszcze większe. 

Wzrost zapotrzebowania na energię powoduje — niezależnie od posunięć 
oszczędnościowych — konieczność zwiększenia zdolności produkcyjnych 
energetyki, przy czym głównym jej filarem pozostanie w latach osiem- 
dziesiątych nadal węgiel. Oznacza to konieczność daiszego wzrostu produk- 
cji węgla, co stwarza z kolei zapotrzebowanie na szeroko zakrojone badania 
geologiczne oraz prace nad nowymi metodami wydobycia pozwalającymi 
na eksploatację węgla na coraz większych głębokościach, jak również na 
lepsze wyzyskanie złóż, zmniejszenie pracochłonności i podniesienie bez- 
pieczeństwa pracy. 

Potrzebna będzie dalsza mechanizacja wydobycia. Górnictwo polskie ma 
w tej dziedzinie ogromne osiągnięcia i należy do najnowocześniejszych w 
świecie. Prawie w pełni zmechanizowane jest wybieranie urobku w przod- 
kach eksploatacyjnych oraz transport węgla kamiennego. Wydobycie wę- 
gla brunatnego zmechanizowane jest w całości. Przyszły postęp powinien 
zapewnić rozszerzenie wykorzystania ścian eksploatacyjnych i kombaj- 
nów oraz dalszą mechanizację robót przygotowawczych warunkujących 
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tworzenie frontu eksploatacyjnego. Wymaga to rozwoju produkcji nowych 
maszyn i urządzeń dla górnictwa. 

Względy eiektywnościowe sprawiają, że w nadchodzącym dziesięciole- 
ciu zwiększenie produkcji energii elektrycznej będzie oparte na wykorzy- 
staniu węgla brunatnego. Dwie trzecie uzyskiwanego w latach osiemdzie- 
siątvch przyrostu produkcji energii będzie stanowiła energia z węgla bru- 
natnego. Wobec konieczności wykorzystywania bardziej zasolonych po- 
kładów węgla brunatnego trzeba będzie rozwiazać problemy jego zgazo- 
wania oraz opracować technologiczne układy z turbinami gazowymi i pa- 
rowymi. 

Produkcja energii elektrycznej z węgla kamiennego wz "Śnie w nadcho- 
dzących latach tylko nieznacznie, ale pogarszająca się kaioryczność tego 
surowca będzie wymagała opanowania metod pozwalających na spalanie 
węgia silnie zasiarczonego bez zagrożenia korozyjnego dla urządzeń ener- 
getvcznych i emisji substancji szkodliwych dla środowiska naturalnego. 
Już dzisiaj na niektórych obszarach zanieczyszczenie atmosfery dwutlen- 
kiem siarki oraz pyłami przez elektrownie przekracza dopuszczalne normy 
ochronne, a utrzymanie dotychczasowych trendów mogłoby stworzyć silne 
zagrożenie dla zdrowia ludności i jakości środowiska przyrodniczego. 

Istotną poprawę efektywności można uzyskać przez eliminowanie strat 
w przesyle energii elektrycznej, sięgających obecnie do 10 proc. Roz- 
wój racjonalnej konfiguracji sieci przesyłowych pozwoli skrócić drogę od 
dostawcy do odbiorcy. Szczególne znaczenie będzie miało przeprowadzenie 
modernizacji i rekonstrukcji sieci wszystkich napięć oraz odpowiednia 
rozbudowa sieci 400 kV. Pilnie potrzebne jest unowocześnienie krajowej 
sieci elektroenergetycznej uwzględniające niezawodność dostaw energii. 
Musimy rozwinąć nowoczesne systemy rozdzielcze energii elektrycznej ko- 
rzystając z systemów opartych na zastosowaniu sześciofluorku siarki. Trze- 
ba więc rozszerzyć współpracę techniczną z krajami socjalistycznymi, 
które wdrażają u siebie te systemy wykorzystując zakupione licencje. Za- 
leia takich rozdzielni jest to, że zajmują one małą przestrzeń, dają dużą 
pewność eksploatacji oraz poważnie ograniczają straty w przesyle m.in. 
dlatego. że można je lokalizować w centrum miast i skupisk osiedlowycn. 

Istotne znaczenie dia efcktywności przesyłu i zużycia energii elektrycz- 
nej ma wykorzystanie suchvch kabli podziemnych, szczególnie w dużych 
ośrodkach przemysłowych. Poważne oszczędności energii można uzyskać 
przez zaprojektowanie i wdrożenie bardziej efektywnych, niezawodnych 
i sprawnych odbiorników energii. Interesującym ekonomicznie rozwiąza- 
niem w automatyzacji przesyłu jest sterowanie częstotliwością akustyczną 
(np. przy oświetleniu miast). Duże znaczenie mają też prace nad wprowa- 
dzeniem domowych regulatorów zużycia energii elektrycznej, a także 
ciepła. 

Niezbędny jest również postęp w ciepłownictwie i oerzewnictwie. W 
obecnej chwili czoło 40 proc. bezyzo redniego zużycia energii przeznacza się 
na ogrzewanie pomieszczeń, dalsze 43 proc. na zasilanie przemysłu w 
ciepło technologiczne. Przy silnym rozwoju budowniciwa mieszkaniowe- 
go i produkcji przemysłowej potrzebne staią się nowe metody uzyskiwania 
i przesyłu ciepła, eksploatacji, sys.emu ciepłownictwa oraz nowe środki 
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regulacji i automatyzacji. Stanowią one warunek zmniejszenia strat ener- 
gii, które w zdalnym ogrzewaniu pomieszczeń ocenia się na 30 proc. W 
procesie zasilania zakładów produkcyjnych w ciepło technologiczne straty 
te są procentowo mniejsze, ale w wielkościach absolutnych przewyższają 
znacznie straty powstające przy ogrzewaniu pomieszczeń. 

Dla dużych aglomeracji miejskich należy opracować i wdrażać nowe 
generacje dużych bloków ciepłowniczych. W uzasadnionym względami 
technicznymi i ekonomicznymi zakresie należy też opierać ciepłownictwo 
na węglu brunatnym. Może być on szczególnie efektywnym źródłem do- 
starczania ciepła w rejonach jego zalegania, np. w okolicach Bełchatowa — 
dla ogrzewania Piotrkowa, a zasoby węgla w rejonie Konina być może mo- 
głyby być wykorzystane dla zaspokojenia potrzeb Poznania. W budownic- 
twie osiedlowym należy wdrożyć do ciepłownictwa kotły z paleniskami 
fluidalnymi, posiadającymi wyższą sprawność energetyczną i pozwalający- 
mi na wykorzystanie gorszych gatunków węgla. Dla potrzeb rozproszonego 
budownictwa należy rozważyć możliwość wprowadzenia układów z pom- 
pami cieplnymi. 

Wydaje się jednocześnie, że w bliskiej przyszłości powinno rozwinąć się 
w Polsce ciepłownictwo oparte na reaktorach jądrowych. Zaletą tego ro- 
dzaju technologii ciepłowniczych jest ich efektywność ekonomiczna, więk- 
sze bezpieczeństwo i lepsze warunki ochrony środowiska naturalnego. 

Rozwiązanie problemów energetycznych będzie zależało również od wy- 
ników prac polskich naukowców zajmujących się problemem siłowni nu- 
klearnych. Podjęto już w kraju budowę pierwszej elektrowni jądrowej, 
ale w stosunku do innych krajów jesteśmy jeszcze mało zaawansowani. U- 
ruchomiliśmy już produkcję niektórych urządzeń dla energetyki jądrowej 
i niedługo staniemy się ich poważnym producentem i dostawcą. 

Energetyka jądrowa ma duże przyszłościowe znaczenie i pod koniec stu- 
lecia będzie odgrywała już poważną rolę w krajowym bilansie energetycz- 
nym. Wybiegając myślą w przyszłość należy więc już dzisiaj intensywnie 
śledzić światową naukę oraz rozwijać — we współpracy z krajami so- 
cjalistycznymi — badania nad wprowadzeniem w elektrowniach jądro- 
wych reaktorów powielających jako bardziej ekonomicznych niż inne sto- 
sowane obecnie, a także nad nowoczesnymi systemami zabezpieczenia oto- 
czenia przed szkodliwymi skutkami reakcji jądrowych oraz metodami neu- 
tralizacji odpadów. 


3.3. Problemy produkcji rolniczej, wyżywienia i leśnictwa 


Podstawowym zadaniem rozwoju społeczno-gospodarczego będzie w naj- 
bliższych latach poprawa wyżywienia ludności. Należy rozumieć przez to 
nie tylko ogólny wzrost podaży żywności dla pokrycia istniejących niedo- 
borów odcinkowych, ale również umożliwienia niezbędnych zmian w 
strukturze spożycia. Realizacja tego zadania będzie zależna od tempa dal- 
szej modernizacji rolnictwa działającego w warunkach malejących obsza- 
rów użytków rolnych, a także od zmian w systemie żywienia i przesunięć 
w popycie na żywność. 

Można stwierdzić, że dotychczas nie udało się nam dopracować dostatecz- 
nie skutecznych metod kształtowania bardziej racjonalnej struktury spo- 
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życia żywności. Znaczna część społeczeństwa odżywia się nie dość racjo- 

nalnie. Powoduje to ujemne skutki dla zdrowia, znane ogólnie jako choro= 
by cywilizacyjne. Dotyczy to takich dolegliwości, jak otyłość, miażdżyca, 
cukrzyca, choroby przewodu pokarmowego itp. 

Potrzeby żywnościowe kraju wyprzedzają obecnie rozmiary produkcji 
rolniczej, chociaż w rolnictwie istnieją jeszcze poważne możliwości wzrostu 
produkcji, które powinny być szybko wykorzystane. Obecne trudności wy= 
nikają przede wszystkim ze stosunkowo niskiej wydajności ziemi. W la- 
tach 1971—1978 produkcja roślinna wzrastała średnio jedynie 1,7 proc. 
rocznie. W takiej sytuacji szybszy wzrost produkcji zwierzęcej średnio 
o 4,1 proc. rocznie wymagał znacznego zwiększenia importu zbóż i posz 
z zagranicy. Poważnie obciążyło to nasz bilans płatniczy. 

Jednocześnie występują znaczne straty surowcowe przy sprzęcie i prze- 
chowywaniu zbiorów pasz oraz spasaniu bydła. W roślinach pastewnych 
straty plonów pasz sięgają 30 proc. Niska jest także efektywność wykorzy= 
stania pasz. W krajach o wysoxim poziomie roinictwa uzyskuje się znacznie 
wyższą efektywność produkcji zwierzęcej. Tak więc na terenie RFN w fer- 
mach drobiu i trzody chlewnej stosujących wyłącznie pasze treściwe zu- 
życie na jednostkę produkcji jest o 25—30 proc., a nawet do 50 proc. niższe 
niż u nas. 

Podstawowym zadaniem w rolnictwie jest więc zwiększenie i lepsze wy= 
korzystanie plonów, co zależeć będzie m.in. od postępu w zakresie bialo- 
gicznych metod zwiększania produktywności roślin uprawnych z uwzględ- 
nieniem zwiększenia efektywności fotosyntezy i biologicznego wiązania 
azotu oraz wykorzystaniem osiągnięć inżynierii genetycznej jako źródła 
poprawy jakości produktów roślinnych. Konieczne jest szybkie upowszech- 
nienie lepszych odmian zbóż — wysokoplennych, odpornych na choroby, 
przemarzanie i wyleganie. szersze stosowanie wysokoskrobiowych asorty= 
mentów ziemniaków, a także wysokobiałkowych roślin paszowych i olei- 
stvch. Potrzebne jest opracowanie nowych metod ochrony roślin przed cho= 
robami, szkodnikami i chwastomi, z uwzględnieniem wymogów ochrony 
środowiska oraz zdrowia ludzi i zwierznt. Należv też rozwijać bardziej 
efektywne technologie użyżnienia gleby i wdrażać udoskonalone systemy 
racjonalnego wykorzystania nawozów organicznych i mineralnych, w tym 
również nawozów specjalnych, przy stosowaniu nowoczesnych metod do- 
radztwa. 

Dla rozwoju produl:cji zwierzęcej istotne znaczenie ma opracowanie no- 
wych metod konserwacji pasz, w tym zwłaszcza kiszenia i innych energo- 
oszczędnych sposobów ich przechowywania. Należy też wdrażać bardziej 
efektywne technologie procukcji pasz treściwych i koncentratów wysoko- 
białkowych oraz nowe systemy racjonalnego żywienia zwierząt, dostoso- 
wane do zróżnicowanych strukturalnie zasobów paszowych. Intensywnie 
powinno rozwijać się metody poprawy efektywności produkcji zwierząt 
gospodarskich na drodze genetycznego doskonalenia istniejących i wpro- 
wadzania nowych ras. 

Rozwój i racjonalizacja hodowli stanowią część ogólniejszego programu 
zwiększenia produkcji białka. Złożoność tego problemu wskazuje po- 
trzebę specjalnego potraktowania go w pracach badawczych, obejmują- 
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cych zarówno sferę produkcji rolniczej, jak i gospodarki rybnej, przemysłu 
spożywczego oraz innych dziedzin gospodarki naroaowej. Na pierwszy 
plan wysuwają się także problemy naukowo-techniczne, jak fizjologiczne 
i żywieniowe problemy produkcji białka zwierzęcego, zwiększenie efek- 
tywności wykorzystania białka w żywieniu zwierząt, optymalizacja wy= 
korzystania białka do produkcji pasz przemysłowych i koncentratów oraz 
rozszerzenie zastosowania preparatów białkowych pochodzenia roślinnego 
i zwierzęcego w przetwórstwie spożywczym. 

Potrzebne są nowe metody zwiększenia produkcji białka roślinnego na 
cele paszowe i spożywcze, nowoczesne technologie chemicznej syntezy 
składników białkowych do pasz, a także wykorzystanie zasobów mórz 
i oceanów oraz wód śródlądowych dla potrzeb żywienia człowieka, głównie 
zaopatrzenia ludności w ryby. 

W latach osiemdziesiątych należy uruchomić produkcję takich dodatków 
paszowych, jak metionina i lizyna. 

Zwiększenie wydajności produkcji rolnej wymagać będzie dalszej me- 
chanizacji poszczególnych czynności produkcyjnych. W związku z tym 
ważnym obszarem działania krajowej bazy naukowo-technicznej jest roz- 
wijanie nowoczesnych środków produkcji dla rolnictwa. Szczególnie istot- 
nym zadaniem jest tworzenie systemów gospodarczych maszyn i urządzeń 
w zamkniętych układach ciągów technologicznych, np. do siewu, zbioru, 
omłotów, suszenia, transportu i przechowywania zbóż. Pozwoli to na lepsze 
wykorzystanie produkcji rolnej, której część marnuje się dzisiaj ze wzglę- 
du na słabość poszczególnych ogniw ciągu technologicznego. 

Innym ważnym kierunkiem postępu w produkcji rolnej jest opracowanie 
i szerokie wykorzystanie w praktyce nowych konstrukcji maszyn, urządzeń 
rolniczych i środków transportowych o wielokierunkowym zastosowaniu. 
Niezbędne są np. kombajny uniwersalne, samochody pojennikowe dostoso- 
wane do przewozów różnych ładunków. Należy również rozwijać technolo- 
gie umożliwiające zastosowanie modułowego systemu budowy maszyn rol- 
niczych. 

Uzasadnione jest szersze wykorzystanie niekonwencjonalnvch źródeł 
energii, a w tym energii słonecznej, dla celów ogrzewczych i suszarniczych, 
wykorzystanie biogazu i ciepła odpadowego, np. przy schładzaniu mleka, a 
takze energii wiatru i wody do napędu urządzeń technicznych i wytwarza- 
nia energii elektrycznej dla potrzeb gospodarki roinej. 

Nieodzowne jest również uzyskiwanie dalszego postępu w przebudowie 
struktury rolnej, komasacji użytków rolnych, specjalizacji produkcji i 
maksymalnym wykorzystaniu każdego hektara ziemi. Także i w rozwią- 
zywanie tych problemów nauka może wnieść swój wartościowy wkład. 

Podstawowym zadaniem przemysłu spożywczego jest właściwe zagospo- 
darowanie surowców. Należy dążyć do minimalizacji strat w fazie obrotu 
i przetwórstwa oraz do maksymalnego wykorzystania surowców na cele 
spożywcze przez wprowadzanie nowych linii technologicznych wytwarza- 
nych również przez przemysł krajowy. Niezbędne jest zapewnienie popra- 
wy jakości produktów żywnościowych pod względem odżywczym i smako= 
wym oraz przedłużanie okresu trwałości i świeżości produktów dostarcza- 
nych na rynek. Można też oczekiwać lepszego dostosowywania struktury 
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asortymentowej do nowoczesnych sposobów żywienia ludności. Problemem 
wymagającym rozwiązania jest racjonalne wykorzystanie odpadów z prze- 
twórstwa spożywczego przy zastosowaniu technologii energooszczędnych 
i zarazem mniej uciążliwych dla środowiska naturalnego. 

Właściwe rozwiązywanie tych problemów wymaga rozwinięcia kom- 
pleksowych badań mających na celu opracowanie nowoczesnych techno- 
logii uwzględniających procesy bioinżynieryjne, biotechnologię i osiągnię- 
cia biochemii. Niezbędne jest sformułowanie koncepcji podstawowych kie- 
runków rozwoju mikrobiologii dla potrzeb przemysłu spożywczego, w tym 
rozwoju produkcji drożdży (piekarniczych i paszowych), aminokwasów, 
kwasów organicznych, preparatów enzymatycznych i innych. Badania w 
zakresie biochemii i bioinżynierii oraz rozwój produkcji opartej na osiąg- 
nięciach tych dziedzin wiedzy powinny doprowadzić do ukształtowania w 
naszym kraju nowej dziedziny — przemysłu mikrobiologicznego. 

Istotnym kierunkiem postępu powinno być przerzucanie większej części 
ciężaru wyżywienia poza gospodarstwa domowe; pozwoli to na lepsze wy- 
korzystanie artykułów żywnościowych i obniżenie zużycia energii związa- 
nej z ich przygotowaniem. 

W przyszłości należy dążyć do dalszego zwiększenia stopnia przetwór- 
stwa, a zwłaszcza przyspieszenia produkcji gotowych dań lub półwyrobów 
ułatwiających pracę gospodyń domowych. 

W leśnictwie ciągle jeszcze niepełna jest mechanizacja najcięższych 
prac, jak zrywka, załadunek i rozładunek oraz wywóz drewna. Tenden- 
cje światowe w mechanizacji prac w leśnictwie zmierzają do coraz szer- 
szego stosowania wieloczynnościowych maszyn  mechanizujących cały 
kompleks powiązanych procesów technologicznych, jak pozyskiwanie 
drewna, okrzesywanie, zrywka, sortymentacja, przeróbka odpadów drzew- 
nych na zrębki technologiczne, łącznie z transportem surowca drzewnego. 

Niezadowalający postęp techniczny w mechanizacji prac w naszym leś- 
nictwie wymaga opanowania produkcji maszyn wieloczynnościowych, a 
następnie objęcia pełną mechanizacją kompleksu prac związanych z pozy- 
skiwaniem drewna, cięciami pielęgnacyjnymi, zalesieniem i szkółkarstwem, 
a także zagospodarowaniem surowców odpadowych. Przy stałym ubytku 
siły roboczej w leśnictwie, mechanizacja prac jest podstawowym warun- 
kiem zapewnienia surowca drzewnego dla przemysłu, a także optymalnej 
gospodarki masą drzewną, poprawy bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 
zapewnienia należytego stanu sanitarnego lasów. s 


3.4. Postęp w systemie transportowym i łączności 


Szybki rozwój gospodarczy kraju w okresie powojennym wywoływał 
stały wzrost zapotrzebowania na pracę przewozową we wszystkich gałę= 
ziach transportu. Ograniczone środki, jakie kraj mógł przeznaczyć na 
rozwój infrastruktury, nie pozwalały na rozbudowę potencjału transportu 
z odpowiednim wyprzedzeniem w stosunku do przewidywanych potrzeb. 
Powodowało to powstanie dysproporcji, które pogłębiały się w wyniku 
stałego wzrostu transportochłonności gospodarki. W ostatnim dziesięciole- 
ciu dynamika wzrostu zapotrzebowania na przewozy była znacznie wyższa 
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niż to wynikałoby z przyrostu produkcji. Istnieje silna tendencja do nad- 
miernego obciążenia dochodu narodowego kosztami transportu. 


Wzrost transportochłonności wynika w dużej mierze z rozszerzenia 
kooperacji i specjalizacji produkcji, stosowania nowych technologii stwa- 
rzających duży popyt na przewozy, jak np. w budownictwie, a także z or- 
ganizacji gospodarki magazynowej i systemu dystrybucji. Metody te nie 
zawsze są racjonalne, stąd też ograniczenie zapotrzebowania na przewozy 
jest jednym z podstawowych kierunków rozwiązania problemów transpor- 
towych. Wysoka kapitałochłonność inwestycji transportowych zmusza do 
intensywnego szukania dróg ograniczenia transportochłonności, gdyż gos- 
podarka będzie miała trudności w zapewnieniu dotychczasowego tempa 
wzrostu nakładów na obsługę przewozową. 

Problem racjonalizacji wielkości przewozów nie może przesłaniać po- 
trzeby technicznej modernizacji systemu transportowego. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie transportu kolejowego, który wykonuje obecnie po- 
nad 70 proc. globalnej mocy przewozowej. W ubiegłych latach dokonano 
zasadniczej modernizacji i rozbudowy parku wagonów towarowych, które- 
go stan ilościowy można w tej chwili uznać za zadowalający. Kolej posiada 
jednak w strukturze taboru kolejowego za mało wagonów czteroosiowych, 
wysokopojemnościowych, a stan techniczny taboru jest niezadowalający. 
Zmodernizowano też trakcję i podjęto budowę nowych linii kolejowych 
wraz z rozbudową najważniejszych węzłów i stacji. Wyposażono kolej w 
nowoczesny sprzęt do remontów nawierzchni. Szybki przyrost zapotrzebo- 
wania na usługi przewozowe sprawił jednak, że przedsięwzięcia te okazały 
się jeszcze niewystarczające. 

Przyszły postęp w transporcie kolejowym musi umożliwić nie tylko 
wyrównanie dotychczasowych zaniedbań i zaległości, ale także dorównanie 
zmianom, jakie dokonują się w światowym koleinictwie. W wysoko roz- 
winiętych krajach, jak USA, Japonia, Francja, RFN, obserwuje się ak- 
tualnie wyraźny wzrost zainteresowania transporiem kolejowym. Wiąże się 
to ze stosunkowo niską energochionnością oraz niskimi kosztami prze- 
mieszczania ładunków masowych koleją. W krajach przodujących pod 
względem techniki kolejowej główną uwagę kieruje się na wprowadzanie 
ciężkiej nawierzchni zapewniającej dużą trwałość toru i wydłużenie okre- 
sów międzyremontowych. Takie rozwiązania umożliwiają też przenoszenie 
większych ciężarów z dużą szybkością. 

Trudności w zatrudnieniu powodują, że w krajach wysoko rozwiniętych 
wiele uwagi przykłada się do mechanizacji pracochłonnych i ciężkich robót 
nawierzchniowych, remontowych i eksploatacyjnych. W związku z trud- 
nościami paliwowymi szczególne preferencje posiada w świecie trakcja 
elektryczna. Wprowadzany do eksploatacji elektryczny tabor trakcyjny 
charakteryzuje się w ruchu towarowym dużą siłą pociągową, a w ruchu 
pasażerskim dużymi przyspieszeniami. 

Światowy postęp w produkcji wagonów dla potrzeb ruchu towarowego 
zmierza w kierunku zwiększenia nośności wagonów oraz przystosowanią 
ich do automatycznego załadunku i wyładunku. Duży wysiłek wkłada się 
w mechanizację prac związanych z remontami i utrzymaniem taboru. 
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Prowadzi się też w świecie liczne prace związane z elektronizacją i auto- 
matyzacją procesów sterowania i zarządzania pracą transportu kolejowego. 

Podstawowym zadaniem w krajowym transporcie kolejowym jest zwięk- 
szenie zdolności przepustowych na głównych liniach przewozowych, w tym 
zwłaszcza stworzenie nowego wysokowydajnego ciągu przewozowego rów- 
noległego do magistrali węglowej na trasie Zabrze — Ostrów Wielkopol- 
ski — Gniezno, Chojnice, Tczew, Gdańsk z odgałęzieniem z Chojnic do 
Świnoujścia. Trzeba też rozwijać linie kolejowe biegnące rów noleżnikowo, 
m. in. dla obsługi nowych okręgów przemysłowych, jak Lubelskie Zagłę- 
bie Węglowe. Linie te powinny być możliwie szybko zelektryfikowane 
i zautomatvzowane oraz wyposażone w ciężki tvp nawierzchni i ciężkie 
środki trakcyjne pozwalające na intensyfikację przewozów masowych. 

Przewiduje się, że już w najbliższym pięcioleciu udział ciężkich wagonów 
towarowych cztero- i więcej osiowych wzrośnie do około 50 proc., z równo- 
czesnym wprowadzeniem do eksploatacji lokomotyw dużej mocy przysto- 
sowanych do prowadzenia ciężkich pociągów. W wyniku odpowiednich do- 
staw materiałów i mechanizacji prac remontowych osiągnięta zostanie naj- 
pierw wydatna poprawa stanu nawierzchni kolejowej na podstawowych 
trasach, a do 1990 r. uzyskamy dobry stan całej nawierzchni. 

W najbliższych latach przewidziana jest elektryfikacja dalszych tras ko- 
lejowych, tak że udział linii zelektryfikowanych w ogólnej długości sieci 
wyniesie w 1985 r. 40 proc. Udział trakcji elektrycznej w ruchu towaro- 
wym bedzie w tym roku stanowił już 65 proc. i w ruchu pasażerskim 55 
proc. Pozostałą pracę przewozową będzie wykonywała trakcja spalinowa, 
ponieważ w ciągu najblizszych kilku lat zostaną całkowicie wycofane z 
pracy liniowej lokomotywy parowe. Stopniowo dążyć się będzie do oddzie- 
lenia ruchu osobowego i towarowego oraz wydatnego zwiększenia pręd- 
kości dalekobieżnych pociagów pasażerskich. Zakłada się też poważny roz- 
wój automatyzacji i elektronizacji pracy przewozowej kolei oraz zarządza- 
nia koleją. 

Strukturalnie najważniejszym zadaniem jest maksymalne wykorzysta- 
nie potencjalnych możliwości przewozowych tkwiących w transporcie wod- 
nym, rurociagowym i samochodowym. Kierunki rozwoju i struktura gospo- 
darki, oparte w znacznej mierze na własnej bazie surowcowej, powodo- 
wać będą utrzymanie się dużego zapotrzebowania na przewozy masowe, 
stąd konieczne jest stworzenie dla tego celu nowych zdolności przewo- 
zowych poza transportem kolejowym. Przebudowa strukturalna systemu 
transportowego będzie oczywiście procesem długotrwałym. Zapewnienie 
względnej równowagi między potrzebami przewozowymi a zdolnością 
transportu w bliższym horyzoncie czasowym wymaga rozwiązania wielu 
problemów ograniczających obecnie możliwości zwiększenia przepustowoć- 
ci infrastruktury i wzrostu efektywności wykorzystania taboru. 

Już obecnie gałęzią istotną dla krajowego systemu przewozów jest tran- 
sport samochodowy. Transport samochodowy nie wykorzystuje jednak 
wszystkich możliwości, którymi dysponuje. Bariery tkwią przede wszyst- 
kim w niedostatecznej gotowości technicznej taboru samochodowego oraz 
w rozproszeniu znacznej części taboru w jednostkach tzw. transportu nie= 
zorganizowanego, które nie pozwalają na efektywne jego wykorzystanie. 
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Dalszy rozwój transportu samochodowego wymaga daleko idącej specja- 
lizacji i dostosowania go do warunków pracy i zadań przewozowych. Wzra- 
sta udział pojazdów ciężkich wykonujących przewozy masowe, głów- 
nie w zestawach z przyczebami, a także coraz szerzej siosuje sie tabor z 
wymiennymi nadwoziami. Prace badawcze koncentrują się na zwiększe- 
niu trwałości pojazdów, zmniejszeniu zużycia paliwa i ograniczaniu emisji 
związków szkodliwych dla środowiska naturalnego. 

W krajowym transporcie samochodowym niezbędne jest usprawnienie 
pracy zaplecza techniczno-eksploatacyjnego, a zwłaszcza remontowego. 
Niezbędna jest poprawa zaopatrzenia w części zamienne i ogumienie, m.in. 
poprzez zwiększenie ich regeneracji. Struktura taboru ciężarowego powin- 
na ulegać sukcesywnej poprawie przez zwiększenie udziału taboru wysoko- 
tonażowego, m. in. w oparciu o produkcję licencyjną. Zakłada się dalszy 
rozwój produkcji taboru specjalizowanego. Poprawa efektywności pracy 
transportu samochodowego będzie wymagała doskonalenia organizacji 
przewozów, rozwoju przewozów w jednostkach ładunkowych, a także me- 
chanizacji załadunku. 

Istotną rolę w systemie transportowym kraju odgrywają przewozy mor- 
skie. Na tej dziedzinie transportu spoczywa zadanie obsługi obrotów handlu 
zagranicznego i tranzytu kierowanego drogą morską oraz dewizowej dzia- 
łalności zarobkowej. W 1979 r. około 45 proc. wolumenu obrotów polskie- 
go handlu zagranicznego było realizowane drogą morską. Praktycznie 
całość tych obrotów obsłużyły własne porty, zaś ponad połowę własna flo- 
ta handlowa. Mimo dużej zdolności przeładunkowej portów i pokaźnych 
rozmiarów floty handlowej należy uznać, że od strony jakościowej tran- 
sport morski wykazuje wiele braków. 

Porty morskie, pomimo zbudowania w nich w ostatnich latach szeregu 
wysokowydajnych baz przeładunkowych o światowym standardzie wypo- 
sażenia, nadal nie posiadają dostatecznej zaolności w zakresie przeiadunku 
i składowania rudy, zbóż, pasz oraz drobnicy w jedcnost:xach ładunkowych 
i opakowaniach konwencjonalnych. W stosunkowo niewielkiej skali są sto- 
sowane w portach nowoczesne technologie przeładunkowe — kontenero- 
wa I promowa. 

Najsłabszym odcinkiem floty handlowej, która w latach siedemdziesią- 
tych została rozbudowana w zakresie tonażu trampowego i promowego, sta- 
ła się obecnie flota liniowa — znaczna iej część wymaga rekonstrukcji 
technicznej. Wysoki stopień zużycia szeregu statków i postępujące zróż- 
nicowanie ich wielkości stwarza zapotrzebowanie na nowoczesne usługi 
remontowe. Z kolei ciągły wzrost cen paliw, olejów i smarów za granicą 
stwarza konieczność dalszej racjonalizacji gospodarki bunkrowej. 

Polski transport morski musi sprostać wymaganiom wynikającym z 
wprowadzenia nowych technik przewozowych w żegludze światowej. W 
portach morskich postęp techniczny w świecie koncentruje się na wpro- 
wadzaniu pracooszczędnych technologii przeładunkowych i składowania. 
W związku z tym rozwoju wymaga budowa bardziej wydajnych urządzeń 
dźwigowych i podnośnych, przystosowanych konstrukcyjnie do szybkiego 
przeładunku, środków transportowych itp. 

W przewozach morskich postęp techniczny polega głównie na zastępo- 
waniu statków uniwersalnych statkami wysokospecjalizowanymi, jak kon= 
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tenerowce, promowce, pojazdowce, barkowce, chemikaliowce, gazowce. W 
napędach siatków coraz szersze zastosowanie znajdują silniki srednioobro- 
towe, turbiny parowe i spalinowe. Automatyzacja siłowni już obecnie 
umożliwia ich bezzałogową obsługę. Rozszerzany jest zakres automatyzacji 
systemów przeładunkowych i czynności nawigacyjnych. 

Uwzględniając potrzeby handlu zagranicznego i tranzytu, należy w la- 
tach osiemdziesiątych wprowadzać w polskich portach dalsze, komplekso- 
wo zmechanizowane bazy przeładunkowe dla poszczególnych rodzajów 
towarów. Potrzebne będzie przygotowanie portów do przyjmowania znacz- 
nie większych niż obecnie dostaw towarów transportem samochodowym 
i rzecznym. 

Rozwój transportu lotniczego skierowany był do tej pory przede wszyst- 
kim na umocnienie pozycji Polskich Linii Lotniczych LOT na rynkach za- 
granicznych. Wprowadzone będą do obsługi ruchu zagranicznego szeroko- 
kadłubowe samoloty IŁ—86 o pojemności 250 miejsc pasażerskich oraz 120 
miejscowe samoloty Jak—42. Rozwój przewozów będzie wymagał rozbu- 
dowy lotnisk, w tym przede wszystkim portu lotniczego na Okęciu, a na- 
stępnie lotniska międzynarodowego dla obszaru południowego kraju. W 
modernizacji infrastruktury lotniczej szczególna uwaga będzie poświęcona 
wyposażeniu lotnisk i dróg lotniczych w niezbędne urządzenia kierowania 
i zabezpieczenia ruchu lotniczego. 


W latach siedemdziesiątych nastąpiła modernizacja i rozbudowa przemy- 
słu teleelektroniczego stanowiącego podstawową bazę wytwórczą środków 
łączności. Na bazie licencji uruchomiono krajową produkcję central tele= 
fonicznych, urządzeń teletransmisyjnych oraz zmodernizowanych apara- 
tów telefonicznych. Stworzyło to podstawę do stopniowego rozwiązywania 
trudnych problemów rozwoju telefonii. 


Priorytetowym problemem w zakresie łączności będzie w tvm dziesięcio- 
leciu przyspieszenie tempa rozbudowy sieci telefonicznej, Równocześnie 
powinna być w dalszym ciągu modernizowana baza wytwórcza przemysłu 
teleelektronicznego oraz przemysłu kablowego z jednoczesnym rozwojem 
kooperacji krajowej w zakresie dostaw materiałów i podzespołów elektro- 
nicznych. Należy włączyć się do światowej tendencji wprowadzania wie- 
loprzepustowych systemów teletransmisyjnych i informatycznych, wyko- 
rzystujących najnowsze osiągnięcia naukowo-techniczne. 


Do problemów technicznych, które będą wymagały rozwiązania w krajo- 
wej łączności w okresie lat osiemdziesiątych, należy zaliczyć w zakresie te- 
lekomunikacji takie zadania, jak dalsza automatyzacja międzymiastowych 
połączeń telefonicznych, wprowadzenie w szerszym zakresie nowych syste- 
mów teletransmisyjnych, a w szczególności impulsowo-kodowych. Niez- 
będna jest też modernizacja bazy nadawczej radiofonii dla uzyskania mo- 
zliwości odbioru wszystkich programów radiowych na terenie całego kra- 
ju. Niezbędne jest dalsze doskonalenie systemu łączności satelitarnej, m.in. 
przez rozwój współpracy z innymi międzynarodowymi systemami tego 
typu. W pracy poczty niezbędne będzie sukcesywne modernizowanie i roz- 
budowa węzłów rozdzielczych i tranzytowych stanowiących podstawowe 
ogniwo nowoczesnego systemu komunikacji pocztowej, a także pełna auto- 
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matyzacja najbardziej pracochłonnych pocztowych prac ekspedvcyjnych 
i rozdzielczych. 


3.5. Rozwój nowoczesnej bazy przemysłu przetwórstwa i budownictwa 


W ubiegłych latach dokonaliśmy zasadniczej zmiany w skali przemysłu 
przetwórczego i budownictwa oraz nowoczesności jego zdolności produk- 
cyjnych, usprawniając organizację wewnętrzną wielu przedsiębiorstw i 
podnosząc kwalifikacje pracowników. Nie zwalnia to z konieczności dalsze- 
go jakościowego doskonalenia potencjału wytwórczego oraz rozwijania no- 
wych kierunków przemysłu przetwórczego i budownictwa. 

Jednym z głównych warunków wzrostu nowoczesności przemysłu prze- 
twórczego jest tworzenie silnej bazy podzespołów i zespołów konstrukcyj- 
nych. Postęp w tej dziedzinie jest w świecie ogromny. Opracowanie zasad 
modułowych konstrukcji wyrobów przemysłowych oraz rozwinięcie wiel- 
kosery]jnej produkcji tych zespołów to jedno z podstawowych zadań zaple- 
cza badawczego w obecnym dziesięcioleciu. W grę wchodzą przede wszyst- 
kim moduły i podzespoły w przemyśle elektronicznym (obwody scalone 
i mikroprocesory) oraz w urządzeniach napędowych i sprzęcie motoryza- 
cyjnym. 

Kolejnym ważnym kierunkiem postępu jest tworzenie warunków dla 
dalszej automatyzacji procesów produkcyjnych, m. in. przez wdrożenie na 
szeroką skalę elektronicznych systemów automatyzacji opartych na obwo- 
cach scalonych o średniej i dużej skali integracji, a także układach mikro- 
procesorowych. Niezbędne jest też wdrożenie kompleksowych układów 
automatyzzcji opartych na systemach pneumatyki, hydrauliki wysokociś- 
nieniowej, hydrokinetyki i hydrostatyki. Konieczny jest postęp w produk- 
cji i stosowaniu na przemysłową skalę robotów przemysłowych — manipu- 
latorów — szczególnie w tych dziedzinach, gdzie zachodzi konieczność eli- 
minacji uciążliwych prac ręcznych lub niebezpiecznych dla zdrowia. W 
nadchodzących latach będzie się wdrażać numeryczne techniki sterowania 
oparte na wykorzystaniu różnego rodzaju zestawów komputerowych kolej- 
nych generacji dla regulacji procesów technologicznych w różnych gałę- 
ziach przemysłu, w niektórych rodzajach sprzętu gospodarstwa domowego, 
w teletechnice, a także w ochronie środowiska. 

Należy się też liczyć z koniecznością odchodzenia od wielkoprzemysłowej 
produkcji obrabiarek uniwersalnych na rzecz szerokiej rozbudowy automa- 
tycznych linii i maszyn specjalnych do bezwiórowej obróbki metali i two- 
rzyw, budowy obrabiarek i systemów obrabiarkowych sterowanych nume- 
rycznie, linii automatycznych i obrabiarek zespołowych, linii technologicz- 
nych obróbki cieplnej, powierzchniowej i montażu. Dobre perspektywy 
rozwojowe ma również produkcja aparatury pomiarowej oraz sprzętu obli- 
czeniowego dla potrzeb analizy konstrukcji oraz kontroli jakości produkcji. 
Wynika to nie tylko z szybkiego postępu automatyzacji procesów produk- 
cyjnych, ale również z konieczności zapewnienia coraz wyższej jakości 
wytwarzanych wyrobów. 

Z punktu widzenia aktywizacji polskiego eksportu najbardziej opłacal- 
ne wydają się te kierunki produkcji przemysłu przetwórczego, które — 
po pierwsze — reprezentują wysoki stopień przetworzenia surowców, po 
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drugie — wymagają szerokiego wykorzystania wysoko wykwalifikowanej 
siły roboczej, po trzecie — wiążą się ze skomplikowaną obsługą serwisową. 
Kryterium tym odpowiadają między innymi wyspecjalizowane maszyny 
i urządzenia. 

Tak więc na przykład duże szanse eksportowe — w związku z podejmo- 
waniem wielkich inwestycji w światowym przemyśle wydobywczym — 
mają nowoczesne urządzenia do eksploatacji węgla i jego urobku oraz 
sprzęt do wierceń naftowych i inne. Jesteśmy konkurencyjni na świecie 
w sprzedaży różnych urządzeń górnictwa węglowego i konieczne jest dal- 
sze koncentrowanie wysiłku naukowo-technicznego w tej dziedzinie. Moż- 
na oczekiwać, że krajowy potencjał naukowo-techniczny potrafi szybko za- 
proponować nowoczesne rozwiązania dla wierceń naftowych na szeliie 
morskim, dzięki czemu rozwiniemy opłacalny eksport służących temu 
urządzeń, m. in. do Związku Radzieckiego, skąd pochodzi większość zuży- 
wanej w Polsce ropy naftowej. 

W związku z realizacją planów uprzemysłowienia w krajach rozwijają- 
cych się będzie z pewnością szybko rosło ich zapotrzebowanie na gotowe 
obiekty produkcyjne, w sprzedaży których Polska posiada już kilka moc- 
nych pozycji. Wysiłek naukowo-techniczny powinien pójść w kierunku u- 
mocnienia istniejących już specjalności oraz tworzenia nowych, co wymaga 
rozwijania całych nowoczesnych kompleksów produkcyjnych zdolnych do 
zaoferowania pełnego wyposażenia, prac budowlanych i instalacyjnych, a 
także pomocy technicznej i serwisowej. 

Możliwości eksportowe mają te dziedziny przemysłu przetwórczego, któ- 
re cechuje dzisiaj stosunkowo duża pracochłonność i materiałochłonność, 
ale pod warunkiem systematycznego wprowadzania ulepszeń technicznych 
obniżających koszty siły roboczej i wsadu surowcowego. Tak więc niezbęd- 
ny będzie szybki postęp naukowo-techniczny w takich branżach przemy- 
słu, jak produkcja statków, ciężkich maszyn budowlanych czy ciągników 
rolniczych. Uwaga ta dotyczy też produkcji samochodów ciężarowych i oso- 
bowych; w produkcji tych ostatnich należy liczyć się dodatkowo z tym, że 
popyt światowy na samochody może być bardziej stabilny niż dotychczas, 

Powinniśmy też zwiększać eksport surowców, a raczej wytworzonych 
z nich materiałów o wyższym stopniu ich przetworzenia, w szczególno- 
ści różnych półproduktów z siarki i węgla. 

W dziedzinie pojazdów samochodowych przewiduje się uruchomienie 
produkcji nowoczesnych samochodów ciężarowych o dużej ładowności oraz 
rodziny samochodów dostawczych, a także opanowanie produkcji różnych 
nadwozi specjalnych do przewozu między innymi różnego rodzaju produk- 
tów chemicznych. W branży samochodów osobowych rozwijane będą nowe 
generacje samochodów małolitrażowych oraz rodzina samochodów o więk- 
szej pojemności wraz z różnymi odmianami, m. in. dla służby zdrowia, rol- 
nictwa i innych celów. Jednym z ważniejszych kierunków w rozwoju prze- 
mysłu środków transportu będzie opanowanie produkcji silników wysoko- 
prężnych, które powinny znaleźć zastosowanie zwłaszcza w samochodach 
dostawczych. Silniki te pozwalają na bardziej ekonomiczne zużycie tań- 
szych gatunków ropy naftowej i chociaż dzisiaj ten typ silnika stanowi 
tylko 2 proc. wszystkich silników samochodowych stosowanych w świecie, 
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to w drugiej połowie lat osiemdziesiątych przewiduje się wzrost ich udzia- 
łu do 10 proc. 

W przetwórstwie chemicznym szczególne znaczenie będzie miał postęp 
w tzw. chemii drobnotonażowej wyróżniającej się wśród innych działów 
przemysłu chemicznego bardzo szerokim asortymentem produkcji i wyso- 
kim stopniem uszlachetnienia wyrobów. Produkty chemii małotonażowej 
zawierają stosunkowo duży udział myśli technicznej i mały wsad materia- 
łowy. Rynek na te produkty jest na całym świecie bardzo chłonny, w 
związku z czym ta właśnie dziedzina produkcji chemicznej rozwija się 
szczególnie szybko. 

Pomimo wyrobienia sobie niezłej marki w eksporcie niektórych wyro- 
bów chemii małotonażowej, rozwój ich produkcji jest dotychczas niedosta- 
teczny. Nie stworzyliśmy nowych obiektów przemysłowych, a w starych 
nie ma już większych możliwości wprowadzania nowoczesnych linii pro- 
dukcyjnych. Polski przemysł chemiczny wymaga pilnego rozwoju tej dzie- 
dziny chemii, przede wszystkim zaś modernizacji i rozbudowy istniejących 
wytwórni przemysłu barwnikarskiego, farb i lakierów, klejów syntetycz- 
nych, kosmetyków, chemii gospodarczej, farmaceutyków, środków ochrony 
roślin oraz środków pomocniczych dla różnych przemysłów. Konieczne jest 
zapewnienie dla tych branż odpowiednich urządzeń i aparatury, a jednostki 
badawcze powinny zapewnić rozwiązania technologiczne na poziomie świa- 
towym. 

Szczególnie istotnym obszarem stosowania postępu naukowo-techniczne- 
go jest budownictwo inwestycyjne. Duże możliwości wiążą się już ze wstęp- 
nymi stadiami procesu inwestycyjnego, a mianowicie z programowaniem 
i projektowaniem przedsięwzięć inwestycyjnych. Szczególnie ważne jest 
kojarzenie już w tych stadiach kryteriów technicznych i ekonomicznych, 
gdyż jest to podstawowy czynnik zwiększenia efektywności całego procesu 
inwestycyjnego. W dotychczasowej praktyce zbyt często zdarzało się, że 
wdrażanie nowych rozwiązań naukowo-technicznych do produkcji stano- 
wiło punkt wyjścia dla realizacji od podstaw nowych zakładów produkcyj- 
nych, podczas gdy niejednokrotnie równorzędne efekty produkcyjne można 
było uzyskać znacznie szybciej i taniej drogą modernizacji zakładów istnie- 
jących, wykorzystując przy tym co najmniej ich budynki i infrastrukturę, 
a nieraz również część urządzeń produkcyjnych. Dlatego też w ostatnich 
latach coraz większy nacisk kładzie się na przedsięwzięcia modernizacyjne 
i efektywność projektowania. Powinno to znaleźć coraz szersze odbicie 
w pracy biur projektowych i projektowo-technologicznych, przy czym po- 
trzebne jest wprowadzenie takich rozwiązań, które eliminowałyby wystę- 
pującą obecnie mniejszą — z punktu widzenia tych biur i projektantów 
— opłacalność projektowania modernizacji w porównaniu z projektowa- 
niem kompletnych nowych obiektów. 

Szczególnie ważnym kierunkiem postępu naukowo-technicznego w sa- 
mym budownictwie jest zapewnienie wysokiego wykorzystania stworzone- 
go potencjału technicznego oraz osiągnięcie wydatnej poprawy jakości wy- 
konawstwa, co wymaga doskonalenia jego technologii, wzmocnienia dyscy- 
pliny technologicznej oraz poprawy jakości stosowanych materiałów. 


W budowniotwie ogólnym i mieszkaniowym bardzo istotną sprawą jest 
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osiągnięcie postępu w urbanistycznym kształtowaniu przestrzeni miejskiej 
w celu lepszego wykorzystania terenów pod zabudowę oraz lepszego roz- 
wiązywania problemów komunikacji miejskiej i dostępności innych usług 
— z uwzględnieniem zarówno wygody mieszkańców, jak i kosztów rozbu- 
dowy urządzeń i ich eksploatacji. Konieczne jest przechodzenie na tech- 
nologię budownictwa przemysłowego o mniejszych stratach ciepła i pod- 
jecie prac nad wydajnymi izolacjami termicznymi. Dalsza mechanizacja 
prac budowlanych wymagać będzie rozwinięcia typoszeregu maszyn bu- 
dowlanych na bazie ciągnika gąsienicowego o mocy do 75U KM, a także 
uruchomienia wysokopojemnościowych ładowarek. 

Zmiany w stylu i poziomie życia wymagają nowych wyrobów rynkowych 
powszechnego użytku, w tym masowej produkcji telewizorów kolorowych, 
kolorowej wideofonii z różnymi technikami odtwarzania, opanowania no- 
wych generacji radioodbiorników stereofonicznych i kwadrofonicznych 
oraz różnego rodzaju zestawów z wykorzystaniem wideo- i magnetofonii. 

Niezbedne jest też wprowadzenie nowych zestawów wyrobów zmechani- 
zowanego sprzętu gospodarstwa domowego o wysokim stopniu automatyza- 
cji, w tym opartych na mikroprocesorowych urządzeniach programujących 
(np. kuchenki elektryczne, regulatory ciepła itd.). Produkcja sprzętu elek- 
tronicznego dla potrzeb konsumpcji będzie miała też znaczenie dla eks- 
portu. 

Niezbędne będzie unowocześnienie telewizji, a także rczwój sieci biblio- 
tek, miejskich terenów rekreacyjnych. Należy tworzyć warunki dla zwięk- 
szenia liczby ludzi kształcących się — również systemem indywidualnym. 
Potrzeby te będą wynikały też ze stale skracającego się tygodnia pracy. 

Należy również liczyć się z szybko rosnącym społecznym zapotrzebowa- 
niem na opieke zdrowotną oraz koniecznością zwalczania różnych chorób 
cywilizacyjnych. Niezbędny jest w związku z tym szybki rozwój nowo- 
czesnej aparatury medycznej i sprzętu diagnostycznego; jest to zresztą 
dziedzina produkcji o dużych potencjalnych możliwościach zbytu za gra- 
nicą. Konieczne jest też podjęcie badań nad nowymi lekami. 


3.6. Problemy gospodarki wodnej 


W dobie współczesnej szczególnego znaczenia nabiera gospodarka wod- 
na. Czysta woda była do niedawna dobrem powszechnie dostępnym, z 
którego można było praktycznie korzystać bez ograniczeń. Dzisiaj staje się 
ona czynnikiem warunkującym harmonijny, nie zakłócony rozwój społecz- 
no-gospodarczy, zwłaszcza w krajach o niewielkich zasobach wody 1 ni- 
= ROGUE ich zagospodarowania. Do krajów takich zalicza się m. in. 

olska. 

Zapewnienie społeczeństwu i gospodarce niezbędnej ilości czystej wody 
staje się obecnie w naszym kraju jednym z węzłowych problemów roz- 
wojowych. Szybko wzrasta zapotrzebowanie na wodę, w wyniku postępu- 
jącego uprzemysłowienia kraju, rozwoju energetyki, upowszechniania sy- 
stemów wodociągowych i wyposażenia mieszkań w instalacje sanitarne, 
a także na skutek intensyfikacji produkcji rolnej; wymaga to racjonaliza- 
cji gospodarki wodnej w stosunkowo krótkim czasie. 

Trzeba bowiem stwierdzić, że gospodarka wodą w przemyśle obecnie 
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często jest ekstensywna, zwłaszcza w zakładach starych, stosujących tra- 
dycyjne technologie zwiazane z nadmiernym zużyciem wody oraz odpro- 
wadzaniem do rzek wielkich ilości ścieków w znacznej części nie oczysz- 
czonych. W związku z tym rosną nadal koszty uzdatniania wody. W rolni- 
ctwie w obecnej dekadzie zrealizowano szeroki program melioracji od- 
wadniających, ale nadal nie wykorzystuje się możliwości tkwiących w naj- 
bardziej ekonomicznej małej retencji. 

- Zapewnianiu dostatecznych ilości wody użytkownikom, zwłaszcza w 
okresach posuchy, służy system dużych zbiorników retencyjnych. Maga- 
zynuje on około 5 proc. średniego rocznego odpływu polskich rzek, a więc 
dużo mniej niż w krajach sąsiednich. 

2 przedstawionych tu w wielkim skrócie problemów gospodarki wod- 
nej wynika, że sprawą zasadniczą dla całej gospodarki narodowej jest 
zwiększenie dostępności i dyspozycyjności zasobów czystej wody. Proble- 
my zaopatrzenia w wodę wielkich aglomeracji uległy w ostatnim czasie 
zaostrzeniu. Dlatego jednym z głównych zadań gospodarki wodnej jest 
budowa dużych, wielozadaniowych zbiorników retencyjnych zdolnych do 
zatrzymywania czystej wody. Zbiorniki te powinny pozwalać na magazy- 
ńowanie w perspektywie już blisko 15—20 proc. średniego rocznego od- 
pływu wód. 

„Nadrzędnym problemem jest zapewnienie odpowiedniej czystości wód. 
Niezbędna jest zwłaszcza budowa wielkich i małych oczyszczalni ścieków 
na terenie dużych miast, oczyszczalni dużych kombinatów przemysłowych 
oraz oczyszczalni grupowych dla szczególnie zagrożonych regionów geo- 
graficznych oraz zasadnicza modernizacja oczyszczalni istniejących. 

Systematyczny wzrost poboru wody wskazuje konieczność nie tylko 
zwiększenia zasobów wodnych drogą kosztownych inwestycji, ale przede 
wszystkim przez wprowadzanie oszczędnego gospodarowania wodą w prze- 
myśle i gospodarce komunalnej. Powinno to być realizowane m. in. przez 
maksymalne ograniczanie strat w sieci wodociągowej, wprowadzenie no- 
woczesnych i oszczędnych technologii produkcji oraz wielokrotne zużywa- 
nie tej samej wody, zwłaszcza w przemyśle. 


"Realizacja wielkich przedsięwzięć w dziedzinie gospodarki wodnej po- 
winna być w dużym stopniu odczuwana przez rolnictwo. Poprawa zaopa- 
trzenia w wodę wsi oraz uregulowanie stosunków wodnych na znacznym 
obszarze kraju sprzyjać powinny intensyfikacji produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Szczególny nacisk powinien być położony na problemy nawadniania 
zarówno poprzez system kanałów i przerzutów wody, jak też poprzez sy- 
stem sztucznego deszczowania. 


"Postęp w gospodarce wodnej opierać się będzie przede wszystkim na rea- 
lizacji kompleksowego programu zagospodarowania i wykorzystania dorze- 
cza Wisły. W ramach tego programu kontynuowane będą działania zmie- 
rzające do zwiększenia retencji zbiornikowej. Równolegle realizowany 
będzie proces modernizacji i budowy oczyszczalni ścieków. Dzięki pracom 
hydrotechnicznym nastąpi odczuwalne włączenie się żeglugi śródlądo- 
wej na Wiśle do masowych przewozów, w tym przewozów węgla. Charak- 
terystycznym zjawiskiem jest, że niemal na całym świecie przywiązuje się 
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duże znaczenie do rozwoju żeglugi śródlądowej, przy czym budowane dro- 
gi wodne są z reguły wielkogabarytowe. 

Kontynuowane też będą prace przy budowie elektrowni wodnych na 
budowanych stopniach wodnych. Realizacja programu zagospodarowania 
Wisły zagwarantuje pokrycie dwu-, dwu i półkrotnego wzrostu zapotrze- 
bowania na czystą wodę w kraju. Jednocześnie nastąpi znaczna poprawa ja- 
kości wód Wisły i jej dopływów oraz rzek przymorza, dzięki pełnemu 
oczyszczaniu ścieków. Zwiększy się łatwość korzystania z wód powierz- 
chniowych dla celów komunalnych, przemysłowych i rekreacji. 


4. Środki realizacji zadań stojących przed rozwojem nauki i techniki 


Główny ciężar dostarczenia niezbędnych rozwiązań i pomysłów spo- 
czywa oczywiście na krajowym potencjale naukowo-technicznym. Poten- 
cjał ten pod względem ilościowym można uznać za dostatecznie rozwinię= 
ty i obecnie należy dążyć do jego bardziej efektvwnego wykorzystania. 
Istnieje uzasadniony pogląd, że dynamiczny rozwój potencjału naukowo- 
-technicznego dokonywał się dotąd niekiedy na wyrost. Przemysł bowiem 
nie był dostatecznie przygotowany do szybkiego wdrażania rozwiązań do- 
starczanych przez organizacje badawcze, co na zasadzie sprzężenia zwrot- 
nego rzutowało na obniżenie trafności podejmowanych w zapleczu badaw- 
czym tematów oraz na rozluźnienie wymogów efektywności w procesie 
realizowania przedsięwzięć badawczych. 


4.1. Strategiczna rola planowania centralnego w dziedzinie nauki 
i techniki 


_ Odczuwalnego podwyższenia efektywności gospodarowania w skali ca- 
łego kraju nie można osiągnąć wyłącznie drogą popierania prac badaw- 
czych i wdrożeniowych, podejmowanych w różnych ośrodkach i instytu- 
cjach zgodnie z zainteresowaniami ich pracowników czy przypadkowo tra- 
fiającymi do nich zleceniami organizacji gospodarczych. Najwyższą efek- 
tywność prac badawczych i rozwojowych oraz wdrożeń ich rezultatów do 
praktyki gospodarczej może zapewnić tylko koncentracja sił i środków 
na zadaniach najważniejszych, rokujących największe nadzieje i mogących 
zapewnić największe korzyści gospodarcze i społeczne. Takie sterowanie 
pracami w dziedzinie nauki i techniki może zapewnić tylko planowanie 
centralne. 

System centralnego planowania badań naukowych, obejmujący proble- 
my rządowe, węzłowe, międzyresortowe i resortowe, skupiający dookoła 
tch rozwiązywania wiele ośrodków naukowych i grup badawczych w całym 
kraju, zapewniający odpowiednią koordynację prac badawczych w poszcze- 
gólnych problemach, grupach tematycznych, tematach i zadaniach badaw- 
czych — w zasadzie jest właściwie zorganizowany. Wymaga on jednak 
pewnego doskonalenia, zwłaszcza od strony synchronizacji badań w cza- 
sie tak, ażeby ich rezultaty szybko zapewniały przydatność praktyczną. 
Dalszego doskonalenia wymagają funkcje Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki oraz Polskiej Akademii Nauk w sterowaniu działalno- 
ścią naukowo-techniczną. 
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Kładzc nacisk na planowanie i sterowanie pracami badawczymi i roz- 
wojowymi chcemy jednoczesnie zapewniać wzrost roli środowisk nauko- 
wych i ich inicjatywy w wytyczaniu kierunków badań, ztym że na szcze- 
blu centralnym musi następować selekcja proponowanych do podjęcia za- 
dań badawczych, dla zapewnienia koncentracji pracy na tematach najważ- 
niejszych dla rozwoju kraju. 

Wdrażanie nowej techniki w skali ogólnokrajowej stanowi przedmiot 
planowania. ale praktyka w tej dziedzinie nie jest jeszcze zadowalająca. 
Wdrażanie nowych efektywnych rozwiązań technicznych często ograni- 
cza się do jednego zakładu czy przedsiębiorstwa, a nie rozprzestrzenia się 
w naiczytym tempie na podobne zakłady w całej branży czy w resorcie. 
Ten stan rzeczy powinien ulec zdecydowanej poprawie, a odpowiedzialność 
za pianowanie i realizację szerokich programów wdrożeń musi obciążyć 
ministerstwa i zjednoczenia. 

Musimy doskonalić także rozdział środków na działalność badawczą i roz- 
wojową, aby zapewnić najlepszą ich alokację z punktu widzenia efektyw- 
ności prac badawczych. Dotyczy to dysponowania środkami inwestycyjny- 
mi i zaopatrzeniowymi, zatrudnieniem i funduszem płac oraz wszelkimi 
innymi środkami materialnymi i finansowymi. Na działalność naukowo-ba- 
cawczą wydajemy już blisko 2 proc. dochodu narodowego. Jeśli uwzględni 
się ponadto koszty technicznego przygotowania produkcji, widać jak 
ogromne środki są związane z tworzeniem i wdrażaniem postępu nauko- 
wo-technicznego. Musimy zapewnić możliwie najwyższe efekty z wykorzy- 
siania tych środków kierując je w sposób odpowiednio zróżnicowany na 
wvubrane ważne cele. 

Zwiększanie efektywności planowania badań wymaga bardziej konsek- 
wentnego oceniania rzeczywistych osiągnięć i wyników konkretnych pla- 
cówek badawczych i zespołów, w zestawieniu ze środkami finansowymi, 
jakie zostały przez nie zużyte. Wydaje się, że szczególne znaczenie mają 
metody analizy sposobów i technik koordynacji badań naukowych. 

Formułowanie zadań badawczych powinno odbywać się przy szerokim 
udziale przyszłych użytkowników i kooperantów, od których zależy uru- 
ctomienie proponowanych rozwiązań w produkcji. Ten aktywny współ- 
udział użytkowników z przemysłu w tworzeniu koncepcji badawczych oraz 
weryfikowaniu gotowych rozwiązań niezbędny jest nie tylko w procesie 
planowania, ale również w systemie poziomych więzi opartych na umo- 
wach i zleceniach finansowanych przez zainteresowane przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia. 

Dla zapewnienia pełnego oddziaływania przyszłych użytkowników wie- 
dzy technicznej na działalność badawczą, w tym zwłaszcza tych projektów, 
które nacelowane są na bezpośrednie zastosowanie, uzasadnione jest (tam 
gdzie istnieją odpowiednie warunki) rozwijanie ośrodków badawczo-pro- 
dukcyjnych stanowiących zintegrowaną organizację gospodarczą, a więc 
działających pod jednolitym kierownictwem w ramach wspólnego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Poważne osiągnięcia na polu nowych form 
organizacji badań i wdrożeń uzyskał przemysł maszynowy. 

Obok planowania badań naukowo-technicznych innym strategicznym 
polem działania jest polityka zmian strukturalnych w gospodarce, będą- 


43 


Rozwój społeczno-gospodarczy a postęp naukowo-techniczny 


cych częścią programu zwiększenia ogólnej efektywności gospodarowania. 
Decydujące znaczenie dla tego rodzaju doskonalenia posiadają przemiany 
strukturalne produkcji, inwestycji, handlu zagranicznego, udoskonalone 
rozwiązania systemu zarządzania, a także poprawa struktury cen i udo- 
skonalenie rozwiązań finansowych. Zarys podstawowych kierunków nie- 
zbędnych przekształceń strukturalnych najlepiej uwidoczni się na szcze- 
blu centralnego aparatu gospodarczego. Szczebel ten — kanałami pian.- 
stycznymi i sprawozdawczymi — uzyskuje informacje pozwaiające na sy r- 
tetyczne spojrzenie na całość gospodarki oraz na dokonanie komplei:so- 
wych, a nie tylko odcinkowych rachunków op!acalności różnych wariantów 
rozwoju. Wzmocnienie efektywnościowych czynników rozwoju społecz- 
no-gospodarczego wymaga szerokiego korzystania w centralnym planowa- 
niu z takich podejść i procedur, które lepiej pozwalają określać możliwo- 
ści podnoszenia efektywności produkcji oraz zapewniają ściślejsze eg:ck- 
wowanie realizacji najbardziej opłacalnych dróg rozwoju. 

Zmiany strukturalne w gospodarce powinny mieć charakter zmion 
strategicznych nakierowanych na przestawienia w przedmiotowej strukhtu- 
rze produkcji konsumpcji, importu i eksportu w ramach istniejących moż- 
liwości. Innym ważnym kierunkiem działania są zmiany strukturalno- 
-adaptacyjne w drodze podejmowania inwestycji modernizacyjnych. 

W programowaniu zmian strategiczno-strukturalnych, obok preferowa- 
nia rozwoju produkcji określonych działów gałęzi i branż, celowe jest za- 
rysowanie programu ograniczenia innych branż lub dziedz:n gospodarowa- 
nia przestarzałych i charakteryzujących się mało efektywnymi wynikami. 
Należy uwzględnić przy tym tendencje występujące w międzynarodowym 
podziale pracy, a zwłaszcza ustalenia długofalowych programów objętych 
socjalistyczną integracją. 


Przygotowanie zmian adaptacyjno-strukturalnych wymagać będzie 
gruntownej analizy stopnia dostosowania produkcji do potrzeb zaopatrze- 
niowo-produkcyjnych i inwestycyjnych, eksportu oraz popytu konsumpcyj- 
nego ludności. Istotne znaczenie w tej dziedzinie będzie miało lepsze wy- 
korzystanie zdolności produkcyjnych dla zwiększenia tych wyrobów, na 
które popyt nie jest w pełni zaspokojony. 


Planowanie zadań tym bardziej przyczyniać się będzie do poprawy efek- 
tywności gospodarowania, im bardziej w pracach planistycznych obok tra- 
dycyjnego podejścia bilansowego wykorzystywane będą metody całościo- 
wej oceny efektywności różnych kierunków rozwoju i ujęcia strukturalne. 
W każdym momencie może istnieć wiele zbilansowanych planów, ale róż- 
nić się one mogą znacznie efektywnością wykorzystania zasobów oraz 
zdolnością wprowadzania gospodarki na ścieżki długookresowej ekspansji 
rozwojowej. 


Zgodne z duchem strategii efektywnościowej jest również rozwijanie 
w planowaniu wariantowego podejścia, gdyż pozwala ono nie tylko głę- 
biej przeanalizować i poddać szerszej dyskusji różne alternatywy rozwią- 
zywania problemów ekonomicznych, ale jednocześnie wyposaża central- 
nego planistę w wariantowe scenariusze, które w przypadku pojawienia 
się nieprzewidzianych okoliczności i warunków umożliwiają bardziej płyn- 
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ne wychodzenie z trudności i zachowanie zarówno większej konsekwencji 
jak i elastyczności w realizacji przyjętych celów ogólnych. 

Konieczność mobilizacji efektywnościowych czynników rozwoju społecz- 
no-gospodarczego dostarcza dodatkowych argumentów na rzecz wzmacnia- 
nia długookresowego podejścia w planowaniu. Prawdziwie istotne zmiany 
efektywności gospodarowania można uzyskać nie tyle przez bieżące osz- 
czędności i racjonalizację, co w drodze działań długofalowych, które są 
podporządkowane wizji przyszłych warunków rozwoju gospodarczego i po- 
tencjalnym możliwościom, jakie daje postęp naukowo-techniczny. Kluczo- 
we znaczenie będą miały zasady i ustalenia polityki centralnej w zakresie 
tak pilnych spraw, jak gospodarka surowcami, energią, inwestycjami, bu- 
downictwem mieszkaniowym i dochodami ludności. 

Zarówno rozszerzenie praktyki wariantowania planów, jak i wzmocnie- 
nie ujęć długookresowych wymaga rozwijania odpowiednich metod, a tak- 
że umacniania zaplecza naukowego oraz wyspecjalizowanych jednostek 
zajmujących się programowaniem postępu nauki i techniki, pracujących 
dla potrzeb centralnych organów gospodarczych. Pod tym względem do- 
skonalona być musi również praca zaplecza decyzyjnego Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów. 

Usprawnianie i unowocześnienie zarządzania państwem stanowi proces 
ciągły, oparty na doskonaleniu narzędzi zarządzania i sterowania rozwojem 
w układach branżowo-gałęziowych i terytorialnych. Konieczne jest przy 
tym zachowanie właściwych relacji między wymienionymi układami, z 
których pierwszy wyraża tendencje do centralizacji decyzji w układach 
pionowych, drugi zaś zmierza do harmonizacji rozwoju w układach pozio- 
mych i terenowych. Władze lokalne w celu skutecznego realizowania swych 
podstawowych zadań. to znaczy tworzenia warunków przyspieszających 
rozwój społeczno-gospodarczy terenu oraz zapewnienia stałej poprawy za- 
spokajania potrzeb ludności, powinny mieć odpowiedni zakres upraw- 
nień i obowiązków. 

Niekwestionowaną zaletą centralnego planowania rozwoju jest zdolność 
koncentracji środków społecznych na przedsięwzięciach realizowanych w 
dużej skali i w stosunkowo krótkim czasie. Obydwa te czynniki mają duże 
znaczenie dla efektywności gospodarowania. Większa skala produkcji z re- 
guły stanowi źródło korzyści ekonomicznych w postaci niższych kosztów 
czy uzyskiwania mocniejszej pozycji na rynkach, choć nie znaczy to, że 
wszędzie celowa jest budowa obiektów dużej skali. 

Musimy jednocześnie w pełni wykorzystywać ekonomiczne zalety wiel- 
kiej skali produkcji, a także bronić się przed gigantomanią w tych dziedzi- 
nach produkcji, gdzie najważniejsza jest elastyczność wytwarzania, ko- 
rzystanie z lokalnych surowców, a także gdzie wymagane Są krótkie serie 
produkcji ze względu na charakter rynku (np. konfekcja, produkcja obu- 
wia, przetwórstwo spożywcze). 

4.2. Rozwój potencjału badawczego w przemyśle 


Szybszy postęp w zakresie rozwiązań technicznych mających walory 
aplikacyjne zakłada znaczne wzmocnienie zaplecza badawczego przemysłu. 
Lepiej muszą być też wykorzystywane kadry już pracujące w przemysło- 
wych placówkach badawczych. Mimo licznych postulatów ciągle zbyt mało 
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wysoko kwalifikowanych naukowców pracuje bezpośrednio w przemyśle, 
gdzie istnieją najodpowiedniejsze warunki do ścisłego współdziałania z 
produkcją. Niezbędne jest lepsze dostosowanie przestrzennego rozmieszcze- 
nia wysoko kwalifikowanej kadry naukowo-technicznej do obecnej lokali- 
zacji głównych ośrodków produkcji przemysłowej, a także zapewnienie ge- 
neralnie większej mobilności kadry naukowej. Potrzebny jest lepszy prze- 
pływ specjalistów z wyższych uczelni do placówek przemysłowych czy 
przemysłu w ogóle. Zbyt silne są ciągle opory w przyjmowaniu do pracy 
w placówkach przemysłowych pracowników posiadających stopnie i tytuły 
naukowe oraz przedstawicieli nowych dyscyplin i specjalności, jak np. in- 
żynieria materiałowa, ochrona środowiska, informatyka i zarządzanie. 


W latach siedemdziesiątych wprowadzono nowe rozwiązania organiza- 
cyjne w zapleczu naukowo-technicznym gospodarki, zmierzając zwłaszcza 
do zbliżenia, a nawet zintegrowania szeregu placówek tego zaplecza z dzia- 
łalnością bezpośrednio produkcyjną oraz do koncentracji kadry badaw- 
czej i środków materialnych. Zmiany te były oparte na wykorzystaniu do- 
świadczeń w kierowaniu działalnością naukowo-techniczną oraz wvpróbo- 
wanych doświadczeń innych krajów, a zwłaszcza ZSRR i NRD. Do ta- 
kich nowych form organizacyjnych — obok sprawdzonych już w praktyce 
i szeroko stosowanych ośrodków badawczo-rozwojowych — należa m. in. 
centra naukowo-produkcyjne oraz uczelniano-przemysłowe. Stosowa- 
nie tego rodzaju rozwiązań organizacyjnych ułatwia przełamywanie istnie- 
jących nieraz barier między pracami badawczymi a produkcyjnym zasto- 
sowaniem ich wyników. Jednocześnie bezpośredni kontakt pracowników 
badawczych z produkcją stanowi dla nich źródło inspiracji dla podejmowa- 
nia kierunków badań wynikających z potrzeb praktyki. 


Dotychczasowe doświadczenia działalności centrów naukowo-produkcyj- 
nych wskazują, że ta forma organizacyjna zdaje praktyczny egzamin, 
zwłaszcza w tych branżach przemysłu, które charakteryzuje szvbki po- 
stęp techniczny wymagający kosztownych badań, oraz tych dziedzinach, 
które są nośnikami postępu, wpływającego na inne rodzaje produkcji. Tak 
np. pozytywne efekty stosowania tej formy organizacyjnej występują w 
przemyśle maszynowym, gdzie działa obecnie 9 jednostek tego rodzaju (m. 
in. w elektronice, automatyce, pneumatyce). 


Duże możliwości stwarza także forma centrów uczelniano-przemysło- 
wych, zwłaszcza w odniesieniu do ośrodków uczelnianych zdolnych do 
realizowania prac w pełnych cyklach badawczych — od badań podstawo- 
wych, poprzez stosowane, do prac wdrożeniowych włącznie. 

Doskonalenie struktur organizacyjnych powinno objąć również biura 
konstrukcyjne i projektowe, których praca ma decydujące znaczenie dla 
kształtowania charakterystyki użytkowej i kosztów produkcji wyrobów 
przemysłowych. Działalność tych biur powinna być ściślej powiązana z za- 
pleczem badawczym, tworzącym nowe rozwiązania techniczne, których 
wdrażanie zależy w niemałym stopniu od jakości pracy projektowej i kon- 
struktorskiej. 

Ważnym kierunkiem usprawniania systemu planowania i zarządzania 
potencjałem naukowo-badawczym jest przyspieszenie rozbudowy nowo- 
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czesnego systemu obiegu informacji naukowo-technicznej dla potrzeb prze- 
mysłu, m. in. przez aktywizowanie organizacji służących rozpowszechnia- 
niu informacji i promowaniu produkcyjnych zastosowań istuiejących już 
wynalazków technicznych. Służy temu także organizowanie tzw. giełd po- 
mysłów prezentujących osiągnięcia indywidualnych wynalazców i racjona- 
lizatorów. 

Zaplecze badawcze przemysłu wymaga nie tylko wzmocnienia kadrowe- 
go, a także znacznej poprawy wykorzystania sprzętu laboratoryjnego, urzą- 
dzeń testujących, sprzętu obliczeniowego oraz maszyn pozwalających na 
budowę prototypowych konstrukcji itp. Należy sobie lepiej uświadomić 
fakt, że zaplecze badawcze stanowi, w niektórych zwłaszcza dziedzinach 
przemysłu. sferę działalności ekonomicznej wymagającą często inwestowa- 
nia w wyposażenie materialne na poziomie niewiele różniącym się od kapi- 
tałochłonności zwykłej produkcji. 

W wielu dziedzinach nawet największe nasycenie zaplecza naukowo- 
„technicznego wykwalifikowaną kadrą oraz personelem pomocniczym nie 
zastąpi nowoczesnego i zarazem kosztownego wyposażenia laboratoriów 
i pracowni badawczych. W wielu gałęziach przemysłu, które skorzystały 
w ostatnich latach z zagranicznych licencji i zakupów sprzętu inwestycyj- 
nego, zrobiono bardzo wiele dla zmodernizowania produkcji, nie rozwijając 
jednak czasem dostatecznie zaplecza badawczego. A przecież powinno ono 
stanowić punkt wyjścia dla doskonalenia uzyskanego poziomu myśli tech- 
nicznej i przechodzenia do własnych i oryginalnych opracowań. 

Dvnamicznv rozwój krajowej myśli naukowo-technicznej wymaga stałe- 
go i łatwego dostępu specjalistów różnych dziedzin wiedzy do światowego 
dorobku. Nie wystarczy sam dopływ zagranicznych publikacji naukowych, 
ale niezbędne jest rozwijanie szerszych bezpośrednich kontaktów z zagra- 
nicą jako źródłem doświadczeń, wymiany osiągnięć i pozyskiwania infor- 
macji niezbędnych dla sprawnego i szybkiego adaptowania światowego do- 
robku myśli naukowo-technicznej. 

Ważne jest również zapewnienie w poszczególnych branżach i gałęziach 
odpowiednich środków materialnych i finansowych na wdrażanie dorob- 
ku krajowej myśli technicznej — w nie mniejszym stopniu, niż jest to 
praktykowane przy wdrażaniu zakupionych licencji. 

Niewatpliwym osiągnięciem ostatnich lat w kształtowaniu systemu or- 
ganizacji 1 finansowania prac badawczych i rozwojowych jest szerokie 
rozpowszechnienie rozrachunku gospodarczego w tej sferze, to znaczy 
oparcie działalności badawczej na zleceniach i odpłatności za ich wykona- 
nie Metoda ta wymaga ścisłego formułowania celów i zadań badawczych, 
kontroli osiąganych wyników i uzależnia dopływ środków materialnych 
i finansowych od osiągania tych wyników. 

Metoda ta znalazła już szerokie zastosowanie nie tylko w organizowa- 
niu pracy zaplecza naukowego resortów gospodarczych, ale i w organizo- 
waniu pracy badawczej szkół wyższych i instytutów PAN. Forma rozra- 
chunku gospodarczego znajduje zastosowanie w finansowaniu nie tylko 
prac aplikacyjnych, ale również i w finansowaniu badań podstawowych. 
Należy dążyć do rozszerzenia jej stosowania, gdyż przyczynia się ona do 
bardziej efektywnego wykorzystania środków materialnych i finansowych 
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w pracach badawczych i ułatwia uzyskiwanie niezbędnych oszczędności w 
tej dziedzinie. 


4.3. Rozwijanie postaw proinnowacyjnych w przemyśle 


Przedsiębiorstwo socjalistyczne ze swoją potencjalną zdolnością do 
szybkiego podejmowania i realizacji zadań, inicjatywnością w rozwijaniu 
i wdrażaniu postępu technicznego, umiejętnością rachowania oraz prowa- 
dzenia analizy ekonomicznej, powinno w większym stopniu, niż jest to 
w praktyce w chwili obecnej, być bezpośrednim wykonawcą i odpowiadać 
za długo- i średniookresowe cele i zadania, przewidywane do osiągnięcia 
w planach centralnych. Powinno ono stać się również podstawowym ogni- 
wem efektywnego gospodarowania i realizowania postępu naukowo-tech- 
nicznego w skali całego systemu zarządzania gospodarką narodową. 

Wykorzystanie dorobku myśli naukowo-technicznej uzależnione jest od 
postawy kadry kierowniczej i całych kolektywów pracowniczych przed- 
siębiorstw i innych organizacji gospodarczych. Tylko autentyczne za- 
potrzebowanie ze strony przedsiębiorstw na innowacje stanowić może gwa- 
rancje, że pomysły techniczne zostaną wdrożone z korzyścią dla gospodarki. 

Należy spowodować zmianę stylu myślenia i sposobu działania kierowni- 
ków przemysłu — począwszy od majstra do dyrektora przedsiębiorstwa 
włącznie. Musimy zwalczać występującą w niektórych organizacjach gos- 
podarczych złą praktykę, że o poprawie efektywności mówi się w sposób 
deklaratywny, nie podejmując jednocześnie konkretnych działań oszczęd- 
nościowych, nie tłumacząc na język praktyki tej efektywności, a nawet 
przymykając oczy na przypadki ewidentnego marnotrawstwa. Wszędzie — 
jak o tym mówił na XVI Plenum I sekretarz Komitetu Centralnego naszej 
partii, tow. Edward Gierek — musi być realizowana praktyka oszczędnego, 
racjonalnego, efektywnego wykorzystania posiadanych środków. 

Olbrzymie, jeszcze do chwili obecnej nie wykorzystane możliwości kry- 
ją się w metodach zarządzania przedsiębiorstwami i w sposobie ich funk- 
cjonowania. Obejmują one gospodarowanie zasobami siły roboczej i po- 
wierzchni produkcyjnej, maszynami i urządzeniami, materiałami i surow- 
cami oraz energią i paliwem. Dotyczą one też podstawowych i pomocni- 
czych procesów wytwarzania oraz świadczenia różnego rodzaju usług. Ist- 
nieją możliwości poprawy technicznego przygotowania produkcji oraz do- 
skonalenia wyrobów, jak i usprawnienia ich technologii. Szerokie możli- 
wości poprawy efektywności są związane z doskonaleniem struktury asor- 
tymentowej produkowanych wyrobów pod kątem ich nowoczesności, trwa- 
łości, niezawodności i dostosowania do wymogów odbiorców krajowych 
i zagranicznych. 

Wymienić można też możliwości tkwiące w zdolnościach kadry kierowni- 
czej do podejmowania uzasadnionego ryzyka i wykorzystania w praktyce 
posiadanych uprawnień oraz ich aktywnego rozszerzania. Wielki potencjał 
tkwi w wyzwalaniu energii ludzi i tworzeniu postaw zaangażowanych w 
interesie przedsiębiorstwa, organizacji gospodarczej i w interesie ogólno- 
społecznym. Niedostatki widać w nadmiernie rozbudowanym aparacie ad- 
ministracyjnym i obsługowym, który jest często przesiąknięty funkcjona- 
lizmem, organizowaniem przepływu zbędnych informacji, stosowaniem 
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nadmiernych wymagań koordynacyjnych wynikających z nadmiemie 
rozbudowanych powiązań pionowych i poziomych. 

Trzeba będzie dokonać zmiany profilu w wielu zakładach i przedsiębior- 
stwach i przyspieszyć realokację środków dla lepszego dostosowania wyro- 
bów i usług do potrzeb. Tego rodzaju zmiany wywołują określone skutki 
efektywnościowe w bilansach materiałowych, wykorzystaniu zdolności 
produkcyjnych, nakładach pracy żywej, produkcji rynkowej i wymianie 
zagranicznej, W tym celu centrum powinno doskonalić metody i techni- 
ki bardziej skutecznego kierowania przemianami strukturalnymi, w po- 
wiązaniu z odpowiednią oceną organizacji gospodarczych i kadry kierowni- 
czej odpowiedzialnej za realizację tych przemian. 

Niezbędne jest doskonalenie rozwiązań systemu ekonomiczno-finansowe- 
go organizacji gospodarczych dla stworzenia silniej niż dotąd działających 
instrumentów wdrażania efektów postępu technicznego i organizacyjnego 
do praktyki gospodarczej. Pewien krok w tej dziedzinie został dokonany 
przez wprowadzenie do uchwały Rady Ministrów o NPSG na 1980 r. po- 
stanowień, które wiążą korzyści materialne przedsiębiorstw (w dziedzinie 
inwestowania i nagradzania) z osiąganiem oszczędności w zużyciu ma- 
teriałów i energii w stosunku do norm czy też ze zmniejszeniem zatrudnie- 
nia w stosunku do planu. Jednocześnie stawiamy zadanie rozszerzenia i ak- 
tualizacji bazy normatywnej, regulującej zużycie środków materialnych 
i pracy żywej w produkcji. Ze względu na znaczenie norm pracy i norm 
zużycia materiałów w każdym resorcie do tych prac będą włączane odpo- 
wiednie placówki zaplecza naukowo-badawczego. 

Powinniśmy dalej rozwijać i wzbogacać te instrumenty oddziaływania. 
Wydaje się konieczne np. uzależnienie zarobków służb konstrukcyjnych 
i technologicznych w organizacjach gospodarczych od postępu osiąganego 
w dziedzinie poprawy jakości produktów, ich trwałości i niezawodności, 
przy jednoczesnym obniżaniu materialnych kosztów produkcji, zwłaszcza 
zużycia energii i surowców deficytowych. 

Istotne znaczenie dla rozwijania efektywnej działalności innowacyjnej 
ma dalsze doskonalenie różnego rodzaju zachęt materialnych dla twórców 
odkryć i nowych rozwiązań w przedsiębiorstwach, w tym także dla roz- 
proszonych inicjatyw indywidualnych racjonalizatorów. Wydaje się, że 
ciągle nie zdobyliśmy umiejętności rozbudzania masowego dążenia pracow- 
ników wszystkich szczebli kierowania i specjalności zawodowych do 
usprawniania swych odcinków pracy przez wdrażanie śmiałych pomysłów 
zrywających z codzienną rutyną. 

Przewiduje się coraz bardziej konsekwentne wiązanie wynagrodzeń na 
każdym stanowisku z ilościowym, a zwłaszcza jakościowym wkładem pra- 
cy każdego zatrudnionego. W tym celu trzeba doskonalić mierniki oceny 
pracy na wszystkich szczeblach organizacyjnych. Trzeba też tworzyć ela- 
styczne systemy funduszowe nie tylko dla nagradzania za uzyskane efek- 
ty produkcyjne, ale i dla finansowania nakładów niezbędnych dla ich uzy- 
skania. W sumie należy opracować i wdrożyć kompleksowe i wewnętrznie 
zgodne systemy ekonomiczne dla różnych działów i gałęzi gospodarki, aże- 
by stworzyć warunki dla wykorzystania istniejących zasobów czynników 
produkcji w sposób zdecydowanie bardziej oszczędny i zarazem zgodny 
z potrzebami społecznymi. | 
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Organizacje gospodarcze należy oceniać w większym stopniu za umie- 
jętność przygotowania warunków do przyszłego rozwoju technicznego pro- 
dukcji i za bieżące osiągnięcia innowacyjne. Doskonalenie technicznej stro- 
ny produkcji nie może być tłumione — jak obecnie — przez inne kryteria 
oceny działalności przedsiębiorstwa. Ten postęp innowacyjny w przedsię- 
biorstwach musi wyrażać się w konkretnych osiągnięciach zwłaszcza w za- 
kresie wyrobów. Obecny stopień odnowienia asortymentu, nawet w dzie- 
dzinach stosunkowo nowoczesnych, nie przekracza dzisiaj 8 proc. rocznie, 
co oznacza pełną wymianę produkowanych rodzajów wyrobów po kilku- 
nastu latach. Niedocenianie potrzeby szybszego wprowadzania zmian w 
produktach odbija się zarówno na rynku wewnętrznym, jak również i w 
handlu zagranicznym. 

Nie wystarczy oceniać przedsiębiorstwa za sam fakt wdrożenia jakiejś 
nowości technicznej, ale należy mieć na uwadze czas, w którym to przedsię- 
wzięcie — poczynając od zakupu licencji czy gotowego wyniku zleconej 
pracy badawczej — zostało zrealizowane w pełni, a więc do uzyskania 
produktu handlowego. Nie można też pominąć w tej ocenie kosztów realiza- 
cji zmiany technicznej, gdyż „nowe” nie zawsze musi oznaczać „opłacal- 
ne”. | 

4.4. Współpraca naukowo-techniczna I kooperacja przemysłowa z za- 
granicą 

Ważnym elementem polityki rozwoju naukowo-technicznego jest współ- 
praca z zagranicą. Nadal będziemy korzystać z zagranicznej myśli tech- 
nicznej nabywanej drogą licencji, różnicując skalę zakupów licencji w po- 
szczególnych gałęziach zależnie od potrzeb i możliwości, a w tym także od 
własnego potencjału badawczego, którego możliwości powinny być sze- 
rzej wykorzystywane. 

Należy się liczyć z pośrednim wpływem zakupów licencji zagranicznych 
na krajowy potencjał naukowo-badawczy, zwłaszcza iż zaadaptowano je 
w tych dziedzinach produkcji, które mają szczególnie rozgałęzione powią- 
zania zaopatrzeniowe z podstawowymi kierunkami produkcji. Efektu tego 
nie można uzyskać automatycznie, ale wymaga on wysiłku własnego za- 
plecza skierowanego na rozwijanie licencji i znajdowanie nowych zasto- 
sowań dla zagranicznych rozwiązań. 

Ten rodzaj badań — nazywanych postlicencyjnymi — stanowi ciągle 
zbyt mały odsetek całego wysiłku naukowo-technicznego w kraju. Tak 
więc ogólna liczba pracowników zatrudnionych przy badaniach postlicen- 
cyjnych stanowiła w 1977 r. tylko 1,4 proc. ogólnej liczby zatrudnionych 
w organizacjach badawczych wszystkich typów. Rozwój tych badań może 
napotykać pewne opory ze strony licencjodawców zainteresowanych utrzy- 
maniem zależności technicznej, ale nie jest to jedyna przyczyna. Występują 
opory psychiczne ze strony pracowników naukowych, którzy niekiedy uwa- 
żają rozwijanie obcych rozwiązań technicznych za mało ambitne zadanie. 
Nie zawsze docenia się też potrzebę jednoczesnego budowania obiektu li- 
cencyjnego oraz wyposażonego w nowoczesny sprzęt zaplecza badawczego. 

Nie wszędzie jest możliwe czy uzasadnione ekonomicznie dążenie do 
rozwijania oryginalnych badań i całkowitego uniezależnienia się od za- 
granicznej myśli naukowo-technicznej, Niezbędne jes; jednak określe- 
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nie takich dziedzin, w których istnieją warunki dla rozwijania polskich 
specjalności naukowo-technicznych, także na bazie szerokiego zakupu li- 
cencji w początkowym okresie. Już dzisiaj możemy wymienić takie dzie= 
dziny, jak urządzenia górnicze, niektóre typy oświetlenia, maszyny energe- 
tyczne, kompletne wyposażenie zakładów produkcji kwasu siarkowego 
i wiele innych. 


W polityce licencyjnej, a także we współpracy naukowo-badawczej w 
ogóle, należy silnie kierować uwagę na wykorzystanie dorobku innych 
krajów socjalistycznych. Niski obecnie procent licencji importowanych z 
grajów socjalistycznych w żadnym przypadku nie oddaje rzeczywistych 
możliwości uzyskiwania od nich rozwiązań o standardach światowych. 
Do szczególnie zaawansowanych dziedzin rozwoju naukowo-technicz- 
nego w Związku Radzieckim należą m. in. takie ważne dla nas dziedziny 
jak: lotnictwo cywilne, urządzenia energetyczne, hutnictwo oraz cały prze- 
mysł elektromaszynowy. Ze specjalności naukowo-technicznych Węgier 
wymienić można m. in. farmaceutyki, przetwórstwo spożywcze, elektro- 
technikę. Nowoczesne rozwiązania oferują takie dziedziny produkcji w 
Czechosłowacji, jak np. nowoczesne maszyny włókiennicze. 


Głównym partnerem naszej współpracy naukowo-technicznej jest Zwią- 
zek Radziecki. Współpraca ta realizowana jest od szeregu lat i nabiera co- 
raz większego zasięgu. Szczególnie ważnym kierunkiem tej współpracy 
jest podejmowanie i wspólne rozwiązywanie tematów technicznych stano- 
wiących podstawę podziału zadań i pogłębiania specjalizacji i kooperacji 
produkcji w wielu ważnych dziedzinach, szczególnie w przemyśle ma- 
szynowym i chemicznym. 


Do podstawowych dziedzin współpracy naukowo-technicznej ze Związ- 
kiem Radzieckim należą m. in. kooperacja w produkcji urządzeń dla roz- 
woju energetyki atomowej w krajach RWPG i na tej bazie budowa 
elektrowni atomowych, dwustronna współpraca w dziedzinie perspekty- 
wicznego rozwoju budowy ciepłowni atomowych, współpraca w produkcji 
magistralnych lokomotyw elektrycznych w oparciu o konstrukcję opraco- 
waną przez wspólne biuro konstrukcyjne, kooperacja w produkcji dźwi- 
gów samojezdnych od 25 do 100 ton również oparta na wspólnie opraco- 
wanej konstrukcji. Do zasadniczych obszarów współpracy należą też: spe- 
cjalizacja w przemyśle lotniczym obejmująca m. in. produkcję w Polsce 
samolotów AN-28 oraz kooperację w produkcji samolotu pasażerskiego IL- 
06, perspektywiczna współpraca w dziedzinie badań i produkcji urządzeń 
dla wykorzystania niekonwencjonalnych źródeł energii (energia geoter- 
miczna, słońca, wiatru, łupków), a także prace naukowe i techniczne w 
azicdzinie upłynniania węgla kamiennego. 


Rozwijamy również aktywnie naszą współpracę z innymi krajami 
RWPG. Jednym z kierunków współpracy z NRD są badania w dziedzinie 
paliw i surowców. Wspólnie z ZSRR i NRD opracowano konstrukcję do- 
świadczalnego prototypu bezczółenkowego (wieloprzesmykowego) krosna 
i prowadzi się prace nad uruchomieniem seryjnej produkcji. Podjęto też 
współpracę z NRD w dziedzinie rozwoju produkcji maszyn i urządzeń dla 
wydobycia węgla brunatnego w obu krajach. Dla rozwiązania problemów 
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energetycznych podjęto z tym krajem wspólne prace w zakresie zgazowy- 
wania i uszlachetniania węgla brunatnego; rozwija się współpraca w wielu 
branżach przemysłu maszynowego, w tym m. in. w zakresie maszyn wło- 
kienniczych, maszyn dla rolnictwa i przemysłu spożywczego, maszyn bu- 
dowlanych oraz wyposażenia dla okrętów i innych. 

Jednym z podstawowych tematów naszej współpracy z Czechosłowa- 
cją jest produkcja wspólnie skonstruowanego ciągnika dla rolnictwa. Pro- 
wadzi się też prace nad uruchomieniem produkcji kombajnu do zbioru zie- 
lonek w oparciu o wspólną konstrukcję. Realizowana jest współpraca w 
oparciu o specjalizację i kooperację produkcji w dziedzinie urządzeń kok- 
sowniczych i koksochemicznych, urządzeń do wydobycia węgla, urządzeń 
energetycznych oraz urządzeń dla przemysłu chemicznego. Również z 
Czechosłowacją prowadzi się wspólne prace w dziedzinie zgazowania węg- 
la brunatnego. 

Od wielu lat rozwijamy szeroką współpracę z Węgrami w dziedzinie 
przemysłu motoryzacyjnego, w ramach której za eksport polskich samo- 
chodów osobowych, dostawczych i różnych podzespołów otrzymujemy 
tylne mosty do samochodów ciężarowych, bloki silnika i inne podzespoły. 
W oparciu o koordynację inwestvcji w przemyśle chemicznym realizowana 
jest specjalizacja produkcji włókien syntetycznych i polimerów między 
Węgrami i Polską. Nasza współpraca z Bułgarią obejmuje przede wszyst- 
kim kooperację w przemyśle okrętowym, w ramach której dostarczamy 
silniki i wyposażenie do statków drobnicowców i masowców produkowa- 
nych w tym kraju. 

Należy dążyć do tworzenia stałych więzi współpracy naukowo-technicz- 
nej z przodującymi przedsiębiorstwami świata kapitalistycznego. Jak do- 
tąd mamy siosunkowo jeszcze niewiele przykładów udanej kooperacji 
naukowo-technicznej, w której przemysł polski stał się równorzędnym 
partnerem i bierze udział w opracowywaniu wspólnych konstrukcji i roz- 
wiązań technologicznych. Tym niemniej obserwuje się już pewne osiągnię= 
cia w tym zakresie w niektórych przemysłach. 

Nasza współpraca z krajami kapitalistycznymi koncentruje się m. in. 
na przeasięwzięciach kooperacyjnych w zakresie przemysłu samochodowe- 
go, tak w zakresie samochodów osobocwych jak i taboru ciężarowego. Prze- 
mysł polski uzyskał prawo do produkcji, montażu i sprzedaży samochodów 
ciężarowych i silników wysokoprężnych łącznie z przekazaniem praw pa- 
tentowych wiasności przemysłowej i praw do pomocy technicznej. Zjed- 
noczenie ,„„Unitra-Dom'” od dłuższego czasu współpracuje w zakresie pro- 
dukcji radiomagnetofonów popularnych i wyspecjalizowanych. Zakłady im. 
Cegielskiego kooperują w zakresie produkcji silników okrętowych oraz 
prac naukowo-badawczych nad rozwojem nowych ich generacji. Ścisłą 
współpracę naukowo-techniczną rozwijamy w produkcji magnetofonów 
zasetowych i szpulowych oraz telewizorów kolorowych i niektórych pod- 
zespołów elektronicznych. Elementy współpracy naukowo-technicznej wy- 
stępują też w produkcji zewnętrznych urządzeń komputerowych i pamię- 
ci oraz w zakresie produkcji robotów kuchennych i mikserów. Dużvmi 
osiągnięciami może się poszczycić współpraca naukowo-techniczna Zjedno- 
czenia „Bumar”, której przedmiotem są maszyny budowlane. 
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Dalszy rozwój kooperacji z krajami kapitalistycznymi wymaga poprawy 
na wielu odcinkach. W większości przypadków duże przedsięwzięcia ko- 
operacyjne przewidują możliwość rozwoju współpracy naukowo-technicz- 
nej, dając stronie polskiej możność modernizacji sfery produkcji i dostępu 
do nowości technologicznych partnerów, z czego musimy lepiej korzystać. 
Należy też szerzej sięgać do możliwości wykorzystania sieci handlowej 
partnera dla zbytu towarów na rynku partnera oraz w krajach trzecich. 

Lata osiemdziesiąte będą z pewnością okresem poważnych przeobrażeń 
w gospodarce światowej, które obejmą również nasz kraj. Aktywne włą- 
czenie się naszej gospodarki w ten proces jest warunkiem dalszego wzrostu 
poziomu życia obywateli i umacniania podstaw socjalistycznego rozwoju 
społeczeństwa oraz realizacji koncepcji rozwojowej zawartej w programie 
partii. Program przyszłego rozwoju zostanie sformułowany na VIII Zjeź- 
dzie partii i będzie stanowić punkt wyjścia dla opracowania koncep- 
cji planów dekady lat osiemdziesiątych. 

Ważne znaczenie w tych planach zajmować będzie zwiększenie zdolno- 
ści adaptacyjnych całej naszej gospodarki, a w tym nauki i techniki. Cho- 
dzi o wykształcenie zdolności szybkiego reagowania na zmieniające się 
wewnętrzne i zewnętrzne warunki rozwojowe. Należy bowiem liczyć się 
z tym, że nadchodzące dziesięciolecie charakteryzować się będzie wyraź- 
nym przyspieszeniem postępu w dziedzinie wyrobów i metod wytwarza- 
nia, dużą zmiennością sytuacji na rynkach światowych oraz spam ymi 
przemianami w społecznych wzorcach życia. 

Równocześnie musi nastąpić postęp efektywności we wszystkich dziedzi= 
nach życia — w sferze produkcji, w usługach i innych rodzajach działal- 
ności. Musi mu także towarzyszyć postęp w organizacji i zarządzaniu. 

Konieczne jest także umocnienie roli planowania długo- i średniookre- 
sowego jako głównego sposobu realizacji efektywnościowej strategii roz- 
woju naszego kraju. Tylko w planach wieloletnich można bowiem zapew- 
niać niezbędne przekształcenia strukturalne i realizować duże wdroże- 
nia nowej techniki nacelowane na przełamywanie barier surowcowoener- 
getycznych, obniżanie pracochłonności i lepsze wykorzystanie majątku 
produkcyjnego. 

Konieczne jest również konsekwentne i systematyczne realizowanie w 
całej gospodarce, we wszystkich jej działach i na wszystkich szczeblach 
zadań zmierzających do wzrostu roli nauki i techniki w społeczno-gaspo- 
darczym rozwoju kraju oraz do zwiększania skuteczności i efektywności 
postępu naukowo-technicznego służącego potrzebom człowieka. Szeroki 
program działania w tej dziedzinie obejmujący wiele działań długofalo- 
wych, nakreśiony na XII Plenum KC PZPR, zachowuje swą aktualność 
1 dobra jego realizacja będzie ważną przesłanką dalszego postępu budowmi- 
etwa socjalistycznego w naszym kraju w dekadzie lat osiemdziesiątych. 

Wielkie znaczenie dla powodzenia strategii rozwoju kraju w nadcho- 
dzących latach i dla wykonania programu, który uchwali VIII Zjazd na- 
szej partii, mieć będzie pełne zaangażowanie środowisk twórczych polskiej 
nauki i techniki oraz ich współdziałanie z klasą robotniczą i wszystkimi 
ludźmi pracy w naszym kraju w wielkim dziele dalszego rozwoju i unowo- 
seasńniania naszej gospodarki, 
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Prowadzona w całym kraju dyskusja nad Wytycznymi na VIII Zjazd 
partii na jedno z czołowych miejsc wysuwa problemy rolnictwa i wyżywie- 
nia narodu. W okresie 1971—1979 osiągnięto poważny postęp we wzroście 
spożycia żywności, a przede wszystkim w poprawie struktury spożycia 
polegającej na zwiększeniu w niej udziału artykułów o wyższej jakości 
i wartości biologicznej. Mimo to nadal obserwuje się niesłabnące tempo 
wzrostu spożycia żywności (ok. 5 proc. średnio rocznie), na którą ludność 
przeznacza ponad 40 proc. swoich dochodów. Występujące trudności w po- 
kryciu popytu na artykuły żywnościowe, a głównie na mięso i jego prze- 
twory, nakazują traktowanie dalszego wzrostu produkcji żywności za je- 
den z priorytetowych celów, jakie osiągnąć musimy w najbliższej przy- 
szłości. 

Problematyka wyżywienia i rozwoju rolnictwa nigdy nie uchodziła uwa- 
gi naszej partii. Jednak dopiero w ostatnim dziesięcioleciu zostały pod- 
jęte w tym zakresie bardziej systemowe i kompleksowe działania, czego 
wyrazem był program poprawy wyżywienia narodu uchwalony na XV Ple- 
num KC PZPR w 1974 r., wypracowany wspólnie ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym. Przyświecało temu dążenie, jak wskazywał na XV 
Plenum Edward Gierek, „aby wytwarzanie żywności uczynić jedną z naj= 
ważniejszych gałęzi narodowej produkcji, zdolną zaspokoić potrzeby wew- 
nętrzne kraju i stworzyć możliwości stałego t znacznego eksportu”. Waga 
uchwał XV Plenum KC PZPR wyraża się w potraktowaniu produkcji żyw= 
ności jako ogólnonarodowego zadania wszystkich podstawowych działów 
i gałęzi gospodarki narodowej, których wspólny wysiłek decyduje o jego 
wykonaniu. 

W dotychczasowej realizacji programu poprawy wyżywienia narodu wye 
stąpiły jednak opóźnienia. Wyznaczone zadania w zakresie poziomu spoży= 
cia i wielkości produkcji żywności nie będą mogły być w ustalonych termi- 
nach osiągnięte. Główną przyczyną tego są niższe niż zakładano wyniki 
produkcyjne rolnictwa, spowodowane przez niekorzystne warunki pogo- 
dowe ostatnich lat, jak również mniejszy od planowanego dopływ środ- 
ków produkcji, w tym przede wszystkim nawozów mineralnych. Zmieniły 
się również uwarunkowania gospodarcze, ujawniły się nowe zjawiska i pro- 
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cesy, które należy teraz uwzględnić przy weryfikacji założeń rozwoju gos- 
podarczego w nadchodzącej dekadzie. Generalne założenia tej weryfikacji 
prezentują Wytyczne na VIII Zjazd partii. 


3% 


Wiadomo jest, że o tempie poprawy wyżywienia decyduje wzrost pro- 
dukcji rolniczej. Sprostanie potrzebom wyżywienia narodu oznacza konie- 
czność utrzymania ok. 3 proc. średniorocznego tempa wzrostu rolniczej 
produkcji końcowej brutto. W latach 1950—1978 produkcja końcowa brut- 
to rosła przeciętnie w tempie 2,7 proc., a produkcja końcowa netto nie 
osiągała 2 proc. (1,9 proc.). Wskazuje to na znaczny udział importu w za- 
spokajaniu potrzeb żywnościowych kraju. Ostatnie zaś lata nieurodzaju 
sprawiły, że poziom produkcji końcowej netto nie osiągnął wartości wyni- 
kającej z tendencji wieloletniej. 


Trzeba tu jednak podkreślić, że osiągane w Polsce w warunkach male- 
jącego zasobu ziemi tempo wzrostu produkcji rolniczej (2,7 proc.) nie jest 
wcale małe i nie oabiega od przeciętnych światowych. Przeciętna stopa 
procentowa wzrostu produkcji żywności dla okresu 1961—1976 wyniosła 
bowiem w świecie 2,6 proc., w krajach OECD (21 najbardziej rozwiniętych 
krajów świata) — 2,3 proc, w EWG — 28 proc. w RWPG — 2,7 proc. 


Wytyczne na VIII Zjazd zakładają, że w latach 19381—1985 produkcja 
końcowa netto rolnictwa powinna wzrosnąć o 12—13 proc., co oznacza 
średnioroczne tempo wzrostu 2,2—2,4 proc. Można uznać, że jest to zało- 
żenie realne. Utrzymywanie takiego tempa wzrostu rolniczej produkcji 
końcowej netto pozwoli na realizację zadań związanych z poprawą pozio- 
mu spożycia oraz złagodzi stopień naszego uzależnienia się od importu zbóż 
i pasz. Import ten z 2,1 mln ton w 1970 r. wzrósł do 8,4 mln ton w 1978 r. 
Wynikał on zresztą z konieczności szybszej poprawy poziomu spożycia 
żywności. Udział przyrostu pasz importowanych w ogólnym przyroście 
zużycia pasz (w ujęciu wartościowym) wyniósł ok. 47 proc. Fakt ten wyja- 
śnia, dlaczego tempo wzrostu produkcji zwierzęcej w wysokości 3,5 proc. 
rocznie znacznie wyprzedzało tempo wzrostu produkcji roślinnej (2,0 proc. 
średnio rocznie). 


Relacje te w nadchodzącej dekadzie muszą się zmienić. Główny nacisk 
położony być więc musi na dynamiczny wzrost produkcji roślinnej, której 
tempo wzrostu powinno znacznie wyprzedzać tempo wzrostu produkcji 
zwierzęcej. 

Już tylko te okoliczności oznaczają, że niezbędne będzie podjęcie głę- 
bokich strukturalnych zmian w samej produkcji rolniczej. Warto przy 
pomnieć, że dla osiągnięcia poprawy w gospodarce paszowej podejmowano 
w przeszłości wiele programów branżowych i decyzji rządowych. Dotyczyły 
one m. in. rozwoju produkcji zbóż, kukurydzy, roślin strączkowych, gospo 
darki na trwałych użytkach zielonych, konserwacji i suszarnictwa pasz, 
produkcji pasz przemysłowych. Nie wszystkie zadania zostały jednak zrea- 
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lizowane. Stąd jest niezbędne opracowanie na nadchodzącą dekadę jednej 
spójnej i kompleksowej koncepcji poprawy gospodarki paszowej. 


* 


Jakie powinny być główne założenia zmian w strukturze produkcji rol- 
niczej? Punktem wyjścia wszelkich rozwiązań muszą być ilości produktów 
pochodzenia zwierzęcego, jakie chcemy osiągnąć w najbliższej i dalszej 
przyszłości. Zakładaną wsteonie produkcję artykułów pochodzenia zwie- 
rzęcego do 1985 r. pokazuje tabela. 


w zaa Plan 
PRN NSA SĄ AN 1978 r. 1980 r. 1985 r. 
Żywiec ogółem — tys. ton 4356 4470 5360 
w tym: wieprzowy — tys. ton 2163 2310 2700 
wołowy s. „6 1322 1310 1700 
drobiowy i 511 600 750 
Mleko — mid | 16,6 16.6 . 19,6 
Jaja — mld szt. 8,5 8,8 10,0 


Dla uzyskania planowanej produkcji będzie konieczne pewne zwiększenie 
pogłowia inwentarza żywego. Jednak wzrost ilościowy pogłowia nie jest 
najważniejszy. Wiadomo że wzrost produkcji może nastąpić również przez 
poprawę produktywności inwentarza żywego, lepsze wykorzystanie stada 
podstawowego, zmniejszenie upadków itd. I ten kierunek powinien być 
przede wszystkim brany pod uwagę. 


Ważne jest także dokonanie zmian w strukturze produkcji zwierzęcej. 
Dotychczasowy rozwój produkcji zwierzęcej dynamizowany był stałym 
wzrostem importu zbóż i pasz, a więc dokonywał się głównie przez zwięk- 
szanie chowu trzody chlewnej. Zdecydowało to o szybkim tempie wzrostu 
zbożochłonności produkcji zwierzęcej. Niedostatecznie natomiast zwięk- 
szano chów bydła mlecznego i opasowego oraz owiec, w wolnym tempie 
intensyfikowano również produkcję pasz gospodarskich. Można uznać, że 
możliwości w tym zakresie nie zostały w pełni wykorzystane. Teraz mu- 
simy więc nastawić się na pełne uruchomienie wszystkich potencjalnych 
rezerw wzrostu produkcji roślin pastewnych, traktując to zadanie jako 
klucz do intensyfikacji produkcji zwierzęcej. Ważniejszej sprawy w rol- 
nictwie nie ma. Pamiętać przy tym należy, że blisko 3/4 powierzchni użyt- 
ków rolnych służy dziś produkcji pasz. Dążeniem całego rolnictwa do 1985 r. 
powinno być uzyskanie maksymalnego wzrostu produkcji pasz i lepsze 
przystosowanie struktury produkcji pasz do struktury produkcji zwierzę- 
cej. Pozwoli to na ograniczenie importu zboża i zwiększenie stopnia samo- 
wystarczalności kraju pod względem zasobów paszowych. 


Osiągnięcie tych celów wymaga zwiększenia zasobów pasz ogółem 
(w przeliczeniu na jednostki pokarmowe) do 1985 r. co najmniej o 15 proc. 
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w stosunku do średniej z lat 1976—1978, w tym pasz gospodarskich o 16 
proc. i pasz treściwych o 13,7 proc. 


x 


Produkcja pożądanej ilości pasz wymaga zmian w strukturze produkcji 
roślinnej. Dotychczas występowało systematyczne zmniejszanie powierz- 
chni upraw zbóż, roślin strączkowych, ziemniaków i mniej wydajnych ro- 
ślin pastewnych. Wychodząc z założenia maksymalnej efektywności po- 
wierzchni paszowej, czyli przeznaczania jak najmniejszej powierzchni 
użytków rolnych na jednostkę produkcji zwierzęcej — niezbędne jest 
przede wszystkim preferowanie w strukturze zasiewów tych gatunków 
roślin, które charakteryzują się najwyższą wydajnością jednostek pokar- 
mowych lub białka z jednostki powierzchni oraz są najefektywniej wyko- 
rzystywane przez zwierzęta. 

Najwyższą efektywność z jednostki powierzchni uzyskuje się z kuku- 
rydzy, buraków, lucerny i koniczyny w mieszankach z trawami, zbóż oraz 
z intensywnie nawożonych użytków zielonych. Uwzględniając powyższe 
kryterium — zakładamy do 1985 r. zmniejszenie uprawy roślin pastew- 
nych w plonie głównym i ziemniaków o blisko 1,2 mln ha na rzecz zwięk- 
szenia areału uprawy zbóż i roślin pastewnych zapewniających wyższe 
plony. Równocześnie ze zmianami w strukturze produkcji roślinnej nie- 
zbędna jest dalsza intensyfikacja działań w rolnictwie dla zwiększenia 
plonów wszystkich roślin. Zasadnicze znaczenie mieć tu będzie realizacja 
planowanego przyrostu strumienia środków plonotwórczych przemysło- 
wego pochodzenia (przede wszystkim nawozów mineralnych i pestycydów). 
Wiele jednak do zrobienia jest w samym rolnictwie dla poprawy efektyw= 
ności zużycia przemysłowych środków produkcji, dla lepszego wykorzy- 
stania rolniczych czynników plonotwórczych. Założone w Wytycznych do 
osiągnięcia w 1985 r. plony zbóż (30—32 q'ha) i innych podstawowych ro- 
ślin uprawnych są więc możliwe do osiągnięcia. 

Prognozowany aktualnie rozwój produkcji rolniczej do» 1985 r. nie za- 
kłada całkowitej likwidacji importu pasz, cgraniczając go jedynie do ok. 
50—60 proc. obecnego poziomu. Utrzymanie importu, zwłaszcza pasz wy- 
sokobiałkowych, jest konieczne ze względu na ograniczone możliwości ich 
produkcji w kraju i dla osiągnięcia założonego poziomu produkcji zwie- 
rzęcej, który pozwoliłby na zwiększenie eksportu (bez uszczerbku dia 
przewidywanego poziomu spożycia) produktów zw.erzęcych, a więc na zbli= 
żenie się do zerowego salda w obrotach towarowych produktami rolniczy= 
mi z zagranicą. 


kx 


Tempo wzrostu i zmiany w strukturze produkcji rolnej są uwarunkowane 
wieloma czynnikami. Przede wszystkim należy uwzgiędniać wpływ na pro- 
dukcję rolniczą warunków przyrodniczych, które w istotny sposób ogra- 
niczają np. możliwości zmiany uprawy jednych gatunków roślin na drugie 
i rzutują na ich plony. Nasze rolnictwo posiada też złożoną sytuację spo- 
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łeczno-ekonomiczną. Wkracza ono m. in. w okres głębokich zmian w rela- 
cjach między podstawowymi czynnikami produkcji rolniczej (zasoby ziemi, 
pracy i środków produkcji). Komplikuje to nie tylko określenie poziomu 
i optymalnej struktury produkcji rolniczej, ale przede wszystkim utrudnia 
jednoznaczne wyspecyfikowanie podstawowych metod postępowania i spo- 
sobów działania, warunkujących realizację zamierzeń. 

Złożoność sytuacji w rolnictwie i szczególny splot trudności sprowadza 
się do tego, że następuje kumulowanie się oddziaływania kilku nakłada- 
jących się na siebie czynników ograniczających jego rozwój. Planując 
wzrost produkcji trzeba pamiętać m. in., że postępować będzie nadal proces 
uszczuplania zasobów ziemi użytkowanej rolniczo. Tempo przekazywania 
ziemi na cele nierolnicze oraz na zalesienia, aczkolwiek nieco zmalało 
(w wyniku działania ustawy z 1971 r. o ochronie i rekultywacji gruntów 
rolnych i leśnych), jest nadal wysokie. W ostatnim okresie powierzchnia 
użytków rolnych zmniejsza się średnio rocznie o ok. 50—60 tys. ha. W 
1959 r. powierzchnia użytków rolnych spadła już poniżej 19 mln ha (do 
18991 tys. ha). Nawet jeśli się przyjmie jeszcze bardziej rygorystyczne 
przestrzeganie przepisów ochrony gruntów, bez większej omyłki można 
założyć, że do 1985 r. powierzchnia użytków rolnych spadnie do ok. 
18 750—18 800 tys. ha, a w 1990 r. osiągnie ok. 18 600 ha. Zmniejszenie po- 
wierzchni użytków rolnych o ok. 200—250 tys. ha do 1985 r. oznacza, że 
wolumen produkcji rolniczej zmniejszy się o ok. 600—750 tys. ton jedno- 
stek zbożowych i produkcję tę należy odtworzyć na pozostałej powierz- 
chni gruntów. 

Kolejnym ważnym zjawiskiem będą zmiany w strukturze agrarnej rol- 
nictwa, na które decydujący wpływ będzie miała realizacja przepisów usta- 
wy z 1977 r. o zaopatrzeniu emerytalnym rolników i ich rodzin. Przekazy- 
wanie gospodarstw następcom na podstawie tej ustawy staje się obecnie 
podstawową formą obrotu ziemią między rolnikami, a przekazywanie na 
tych zasadach gospodarstw państwu — jest głównym źródłem przepływu 
gruntów z gospodarstw indywidualnych do zasobów PFZ. 

Jeśli weżmiemy pod uwagę, że ok. 630 tys. rolników prowadzących gos- 
podarstwa jest już w wieku emerytalnym, a ok. 350 tys. zbliża się do tego 
wieku (przekroczyło 55 lat życia), oznacza to, że zmiany użytkowników 
ziemi dotyczyć będą prawie 1/3 całej populacji rolników indywidualnych. 

Szacuje sie, że do 1985 r. zmieni się co czwarty kierownik gospodarstwa 
indywidualnego, a likwidacji ulegnie ponad 400 tys. gospodarstw, przede 
wszystkim bez następców. Do zasobów PFZ spłynie w tym okresie ok. 1,5 
mln ha gruntów. 

Jak wynika z danych GUS, zatrudnienie w rolnictwie wykazuje słabą 
tendencję wzrostową. Obliczone zasoby siły roboczej (pełnozatrudnionych 
średnio rocznie w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych) sięgają ok. 28 
zawodowo czynnych, co można uznać za znaczną rezerwę produkcyjną. 
Wydaje się jednak, że zasoby te zostały przeszacowane. Z wstępnych da- 
nvch spisu ludności wynika, że rzeczywisty zasób pracy jest niższy o ok. 
600 tys. osób. Wiadomo jest również, że jakość zatrudnionej w rolnictwie 
siły roboczej jest coraz niższa, czego nie uwzględniają bilanse ludnościo- 
we. Jest to konsekwencja procesu „starzenia się” ludności rolniczej. W 
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okresie najbliższych 3—4 lat odejdzie z aktywnej działalności produkcyjnej 
ok. GUO0 tys. osób w związku z przejściem na emeryturę. Wydaje się rów-= 
nież, że trzeba zmodyfikować zasady liczenia aktywności produkcyjnej 
miodocianych, choćby z uwagi na realizację programu powszechnego nau- 
czania na poziomie średnim. Nie wolno nam również zapominać, że rolnik 
i robotnik rolny chcą dziś pracować inaczej. Chcą mieć krótszy dzień pracy 
i urlop, chcą realizować model socjalistycznej konsumpcji, chcą pracować 
bardziej wydajnie, ale też bezpiecznie i z mniejszym nakładem wysiłku. 
Kobieta wiejska chce być uwolniona od kieratu ciężkich obowiązków pro- 
aukcyjnych. Właśnie z uwagi na wysoki stopień feminizacji zawodu rol- 
nika (ok. 50 proc. zasobu produkcyjnego pracy to kobiety) należałoby sko- 
rygować wskaźnik produkcyjności zawodowej kobiet. Wszystkie te okoli- 
czności wskazują, że bardzo szybko następować będą zmiany w zasobie 
pracy, a znacznie ograniczony przyrost netto roczników wchodzących 
w wiek produkcyjny nie będzie w stanie zrekompensować postępującego 
ubytku. 

W rolnictwie szybko więc narastają potrzeby substytucyjne. Ubytek 
zasobu ziemi i pracy można zrekompensować wyłącznie w drodze zwięk- 
szonezo uzbrojenia technicznego; na tym bowiem poiega charakter etapu 
rozwojowego, w który wkracza rolnictwo. Jakościowa zmiana charakteru 
rezerw wzrostu produkcji rolniczej oznacza, że głównym źródiem postępu 
produkcyjnego stać się musi wydajność pracy. Wydajność pracy jest prze- 
de wszystkim determinowana wielkością strumienia śroaków materia|- 
nych, w tym również plonotwórczych czynników produkcji pochodzenia 
przemysłowego. 

Coraz ostrzej ujawniają się w rolnictwie potrzeby związane z odtworze- 
niem fizycznie i moralnie zużytego majątku trwalego. Techniczne uzbroje- 
nie pracy żywej w roinictwie, mierzone wartością środków trwalych przy- 
padających na jednego pracującego, w minionym dziewięcio.eciu wzroslo 
aż o ok. 45 proc. i osiągnęło wieikość ok. 220 tys. zł. Naieży jednak nadmie- 
nić. że techniczne uzbrojenie pracy żywej w ca.ej gosocaarce narodowej 
jost o ponad 45 proc. wyższe, aniżeli w rolnictwie. I w analizowanym oxre- 
sie wzrastało szybciej niż w rolnictwie. Oznacza to, że potencjzł wytwór- 
czy w rolnictwie rośnie wolniej niż w calej gospodarce narodowej. Jak 
się wydaje, problem tkwi nie tyle w inwestycjach bieżących, lie wiaśnie 
w szybkiej dekapitalizacji istniejącego potencjału wytwórczego rolnictwa. 
Mamy do czvnienia z przyspieszonym wycolywaniem części substancji 
majątkowej likwidowanych gospodarstw chłopskich oraz z szybiim zuży- 
ciem moralnym i fizycznym maszyn, urzedzeń i niektórych obiektów w jed- 
nostkach gospodarki uspołecznionej. Procesy dekapitalizacji i moralnego 
zużycia w nadchodzącej dekadzie przebiegać będą jeszcze bardziej inten- 
sywnie. co stawia dodatkowe wymegi wobec polityki inwestycyjnej. W każ- 
dym razie inwestycje odtworzeniowe w zaxresie melioracji gruntów or- 
nych, eiektryfikacji czy budownictwa inwentarskiego będą musiaiy być 
istotnie wyższe, aby zahamować zbyt nas:lone procesy dekapitai zacji. 

Równolegle z potrzebami substytucyjnymi i restytucyjnymi konieczne 
jest przyspieszenie rekonstrukcji technicznej rolnictwa, zw!aszcza w zazre- 
sie poprawy produktywności gruntów oraz wyposażenia rolnictwa w no- 
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woczesny park traktorowo-maszynowy. Zwiększenie produktywności grun- 
tów wymaga uregulowania gospodarki wodnej i przeprowadzenia melio- 
racji rolnych. Wystarczy przypomnieć, że stopień zmeliorowania użytków 
rolnych jest stosunkowo niski wobec potrzeb i wynosił na koniec 1978 r. 
dla gruntów ornych 62 proc., zaś dla użytków zielonych 66 proc. Tylko mi- 
nimalny obszar użytków rolnych, tj. 510 tys. ha, w tym 41 tys. ha gruntów 
ornych, posiada urządzenia nawadniające. Usprawnienie zdolności produk- 
cyvjnej gruntów wymaga zintensyfikowania prac inwestycyjnych w zakre- 
sie użyżniania gleb o słabej urodzajności, odkamieniania i rekultywowa- 
nia nieużytków. Trudno będzie intensyfikować produkcję zwierzęcą bez 
rozwiązania problemu zaopatrzenia rolnictwa i wsi w wodę (tylko ok. 20 
proc. ogółu gospodarstw posiada własne lub lokalne ujęcia wodociągowe) 
czy skanalizowania wsi wraz z budową oczyszczalni ścieków. Trudno wyo- 
brazić sobie nowoczesne rolnictwo bez sprawnej sieci dróg lokalnych i gos- 
podarczych. 

Zwiększony wzrost zapotrzebowania rolnictwa na strumień dóbr mate- 
rialnych i usług nie będzie mógł być w najbliższych latach w pełni po- 
kryty. Sytuacja w gospodarce narodowej wskazuje, że do 1985 r. należy 
się liczyć z umiarkowanym tempem wzrostu zaopatrzenia rolnictwa w środ- 
ki produkcji zarówno trwałe, jak i obrotowe. Niedobory tych środków 
spowodują odpowiednie osłabienie dynamiki wzrostu produkcji rolnej. Po- 
średnio rzutują one także na utrzymywanie się rosnącego i wysoce kosz- 
townego importu pasz, co ma związek z utrzymującą się w ostatnich latach 
stagnacją nawożenia mineralnego. 

Ostatnie lata przyniosły istotną zmianę w warunkach zewnętrznych pro- 
dukcji rolnej. Chodzi przede wszystkim o nową sytuację, jaka ukształto- 
wała się na światowych rynkach zbóż i pasz. Od połowy lat siedemdzie- 
siątych zapasy zbóż i pasz w istotny sposób spadają, stale rosną również 
ceny. Liczne kraje świata, zmierzając do poprawy wyżywienia, w tym 
przede wszystkim wzrostu spożycia produktów zwierzęcych, sięgają po 
zboże. Jest to pasza charakteryzująca się najlepszymi wskaźnikami kon- 
wersji, pozwalająca na rozwijanie produkcji zwierzęcej w oparciu o uprze- 
mysłowione technologie. W konsekwencji liczyć się trzeba nie tylko ze 
wzrostem cen, ale i ze stale kurczącymi się źródłami dostaw z importu. 
Zboże stało się swoistym narzędziem politycznego nacisku. Ten właśnie 
fakt jest zewnętrzną przesłanką konieczności zmiany orientacji rozwojowej 
w strukturze naszej produkcji rolnej. Centralnym więc problemem jest 
zdecydowane złagodzenie stopnia uzależnienia naszej produkcji zwierzęcej 
od importu pasz i zbóż pastewnych. 

Innym aspektem zmian warunków zewnętrznych jest gwałtowny wzrost 
cen surowców, paliw i energli. Proces ten będzie nadal przebiegał, na co 
wskazują choćby stałe podwyżki cen ropy i gazu ziemnego. Ten ostatni 
jest, jak wiadomo, surowcem, z którego wytwarzane są nawozy azotowe. 
Można więc z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, że w nadchodzących 
latach rosnąć będą koszty produkcji rolniczej jako następstwo zmian wa- 
runków zewnętrznych, niezależnych od wewnętrznej sytuacji rolnictwa. 
Niezbędne jest więc dostosowanie się do nowej sytuacji i uruchomienie 
LUW; Ch Gzwigni rozwojowych. 
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regulacji i automatyzacji. Stanowią one warunek zmniejszenia strat ener- 
gii, które w zdalnym ogrzewaniu pomieszczeń ocenia się na 30 proc. W 
procesie zasilania zakładów produkcyjnych w ciepło technologiczne straty 
te są procentowo mniejsze, ale w wielkościach absolutnych przewyższają 
znacznie straty powstające przy ogrzewaniu pomieszczeń. 

_ Dla dużych aglomeracji miejskich należy opracować i wdrażać nowe 
generacje dużych bloków ciepłowniczych. W uzasadnionym względami 
technicznymi i ekonomicznymi zakresie należy też opierać ciepłownictwo 
na węglu brunatnym. Może być on szczególnie efektywnym źródłem do- 
starczania ciepła w rejonach jego zalegania, np. w okolicach Bełchatowa — 
dla ogrzewania Piotrkowa, a zasoby węgla w rejonie Konina być może mo- 
głyby być wykorzystane dla zaspokojenia potrzeb Poznania. W budownic- 
twie osiedlowym należy wdrożyć do ciepłownictwa kotły z paleniskami 
fluidalnymi, posiadającymi wyższą sprawność energetyczną i pozwalający- 
mi na wykorzystanie gorszych gatunków węgla. Dla potrzeb rozproszonego 
budownictwa należy rozważyć możliwość wprowadzenia układów z pom- 
pami cieplnymi. 

Wydaje się jednocześnie, że w bliskiej przyszłości powinno rozwinąć się 
w Polsce ciepłownictwo oparte na reaktorach jądrowych. Zaletą tego ro- 
dzaju technologii ciepłowniczych jest ich efektywność ekonomiczna, więk- 
sze bezpieczeństwo i lepsze warunki ochrony środowiska naturalnego. 

Rozwiązanie problemów energetycznych będzie zależało również od wy- 
ników prac polskich naukowców zajmujących się problemem siłowni nu- 
klearnych. Podjęto już w kraju budowę pierwszej elektrowni jądrowej, 
ale w stosunku do innych krajów jesteśmy jeszcze mało zaawansowani. U- 
ruchomiliśmy już produkcję niektórych urządzeń dla energetyki jądrowej 
i niedługo staniemy się ich poważnym producentem i dostawcą. 

Energetyka jądrowa ma duże przyszłościowe znaczenie i pod koniec stu- 
lecia będzie odgrywała już poważną rolę w krajowym bilansie energetycz- 
nym. Wybiegając myślą w przyszłość należy więc już dzisiaj intensywnie 
śledzić światową naukę oraz rozwijać — we współpracy z krajami so- 
cjalistycznymi — badania nad wprowadzeniem w elektrowniach jądro- 
wych reaktorów powielających jako bardziej ekonomicznych niż inne sto- 
sowane obecnie, a także nad nowoczesnymi systemami zabezpieczenia oto- 
czenia przed szkodliwymi skutkami reakcji jądrowych oraz metodami neu- 
tralizacji odpadów. 


3.3. Problemy produkcji rolniczej, wyżywienia i leśnictwa 


Podstawowym zadaniem rozwoju społeczno-gospodarczego będzie w naj- 
bliższych latach poprawa wyżywienia ludności. Należy rozumieć przez to 
nie tylko ogólny wzrost podaży żywności dla pokrycia istniejących niedo- 
borów odcinkowych, ale również umożliwienia niezbędnych zmian w 
strukturze spożycia. Realizacja tego zadania będzie zależna od tempa dal- 
szej modernizacji rolnictwa działającego w warunkach malejących obsza- 
rów użytków rolnych, a także od zmian w systemie żywienia i przesunięć 
w popycie na żywność. 

Można stwierdzić, że dotychczas nie udało się nam dopracować dostatecz- 
nie skutecznych metod kształtowania bardziej racjonalnej struktury spo- 
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życia żywności. Znaczna część społeczeństwa odżywia się nie dość racjo- 
nalnie. Powoduje to ujemne skutki dla zdrowia, znane ogólnie jako choro- 
by cywilizacyjne. Dotyczy to takich dolegliwości, jak otyłość, miażdżyca, 
cukrzyca, choroby przewodu pokarmowego itp. 

Potrzeby żywnościowe kraju wyprzedzają obecnie rozmiary produkcji 
rolniczej, chociaż w rolnictwie istnieją jeszcze poważne możliwości wzrostu 
produkcji, które powinny być szybko wykorzystane. Obecne trudności wy= 
nikają przede wszystkim ze stosunkowo niskiej wydajności ziemi. W la- 
tach 1971—1978 produkcja roślinna wzrastała średnio jedynie 1,7 proc. 
rocznie. W takiej sytuacji szybszy wzrost produkcji zwierzęcej średnio 
o 4,1 proc. rocznie wymagał znacznego zwiększenia importu zbóż i pasz 
z zagranicy. Poważnie obciążyło to nasz bilans płatniczy. 

Jednocześnie występują znaczne straty surowcowe przy sprzęcie i prze- 
chowywaniu zbiorów pasz oraz spasaniu bydła. W roślinach pastewnych 
straty plonów pasz sięgają 30 proc. Niska jest także efektywność wykorzy= 
stania pasz. W krajach o wysoxim poziomie rolnictwa uzyskuje się znacznie 
wyższą efektywność produkcji zwierzęcej. Tak więc na terenie RFN w fer- 
mach drobiu i trzody chlewnej stosujących wyłącznie pasze treściwe zu= 
życie na jednostkę produkcji jest o 25—30 proc., a nawet do 50 proc. niższe 
niż u nas. 

Podstawowym zadaniem w rolnictwie jest więc zwiększenie i lepsze wy= 
korzystanie plonów, co zależeć będzie m.in. od postępu w zakresie bialo- 
gicznych metod zwiększania produktywności roślin uprawnych z uwzględ- 
nieniem zwiększenia efektywności fotosyntezy i biologicznego wiązania 
azotu oraz wykorzystaniem osiągnięć inżynierii genetycznej jako źródła 
poprawy jakości produktów roślinnych. Konieczne jest szybkie upowszech- 
nienie lepszych odmian zbóż — wysokoplennych, odpornych na choroby, 
przemarzanie i wyleganie. szersze stosowanie wysokoskrobiowych asorty= 
mentów ziemniaków, a także wysokobiałkowych roślin paszowych i olei- 
stych. Potrzebne jest opracowanie nowych metod ochrony roślin przed cho- 
robami, szkodnikami i chwastemi, z uwzględnieniem wymogów ochrony 
środowiska oraz zdrowia ludzi i zwierzst. Należv też rozwijać bardziej 
efektywne technologie użyżnienia gleby i wdrażać udoskonalone systemy 
racjonalnego wykorzystania nawozów organicznych i mineralnych, w tym 
również nawozów specjalnych, przy stosowaniu nowoczesnych metod do- 
radztwa. 

Dla rozwoju produkcji zwierzęcej istotne znaczenie ma opracowanie no- 
wych metod konserwacji pasz, w tym zwłaszcza kiszenia i innych energo- 
oszczędnych sposobów ich przechowywania. Należy też wdrażać bardziej 
efektywne technologie produkcji pasz treściwych i koncentratów wysoko= 
białkowych oraz nowe systemy racjonalnego żywienia zwierząt, dostoso- 
wane do zróżnicowanych strukturalnie zasobów paszowych. Intensywnie 
powinno rozwijać się metody poprawy efektywności produkcji zwierząt 
gospodarskich na drodze gonetycznego doskonalenia istniejących i wpro- 
wadzania nowych ras. 

Rozwój i racjonalizacja hodowli stanowią część ogólniejszego programu 
zwiększenia produkcji białka. Złożoność tego probiemu wskazuje po- 
trzebę specjalnego potraktowania go w pracach badawczych, obejmują- 
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cych zarówno sferę produkcji rolniczej, jak i gospodarki rybnej, przemysłu 
spożywczego oraz innych dziedzin gospodarki naroaowej. Na pierwszy 
plan wysuwają się także problemy naukowo-iechniczne, jak fizjologiczne 
1 żywieniowe problemy produkcji białka zwierzęcego, zwiększenie efek- 
tywności wykorzystania białka w żywieniu zwierząt, optymalizacja wy- 
korzystania białka do produkcji pasz przemysłowych i koncentratów oraz 
rozszerzenie zastosowania preparatów białkowych pochodzenia roślinnego 
i zwierzęcego w przetwórstwie spożywczym. 

Potrzebne są nowe metody zwiększenia produkcji białka roślinnego na 
cele paszowe i spożywcze, nowoczesne technologie chemicznej syntezy 
składników białkowych do pasz, a także wykorzystanie zasobów mórz 
i oceanów oraz wód śródlądowych dla potrzeb żywienia człowieka, głównie 
zaopatrzenia ludności w ryby. 

W latach osiemdziesiątych należy uruchomić produkcję takich dodatków 
paszowych, jak metionina i lizyna. 

Zwiększenie wydajności produkcji rolnej wymagać będzie dalszej me- 
chanizacji poszczególnych czynności produkcyjnych. W związku z tym 
ważnym obszarem działania krajowej bazy naukowo-technicznej jest roz- 
wijanie nowoczesnych środków produkcji dla rolnictwa. Szczególnie istot- 
nym zadaniem jest tworzenie systemów gospodarczych maszyn i urządzeń 
w zamkniętych układach ciągów technologicznych, np. do siewu, zbioru, 
omłotów, suszenia, transportu i przechowywania zbóż. Pozwoli to na lepsze 
wykorzystanie produkcji rolnej, której część marnuje się dzisiaj ze wzglę- 
du na słabość poszczególnych ogniw ciągu technologicznego. 

Innym ważnym kierunkiem postępu w produkcji rolnej jest opracowanie 
i szerokie wykorzystanie w praktyce nowych konstrukcji maszyn, urządzeń 
rolniczych i środków transportowych o wielokierunkowym zastosowaniu. 
Niezbędne są np. kombajny uniwersalne, samochody pojernnikowe dostoso- 
wane do przewozów różnych ładunków. Należy również rozwijać technolo- 
gie umożliwiające zastosowanie modułowego systemu budowy maszyn rol- 
niczych. 

Uzasadnione jest szersze wykorzystanie niekonwencjonalnych źródeł 
energii, a w tym energii słonecznej, dla celów ogrzewczych i suszarniczych, 
wykorzystanie biogazu i ciepła odpadowego, np. przy schładzaniu mleka, a 
takze energii wiatru i wody do napędu urządzeń technicznych i wytwarza- 
nia energii elektrycznej dla potrzeb gospodarki roinej. 

Nieodzowne jest również uzyskiwanie dalszego postępu w przebudowie 
struktury rolnej, komasacji użytków roinych, specjalizacji produkcji i 
maksymalnvm wykorzystaniu każdego hektara ziemi. Także i w rozwią- 
zywanie tych problemów nauka może wnieść swój wartościowy wkład. 


Podstawowym zadaniem przemysłu spożywczego jest właściwe zagospo- 
darowanie surowców. Należy dążyć do minimalizacji strat w fazie obrotu 
i przetwórstwa oraz do maksymalnego wykorzystania surowców na cele 
spożywcze przez wprowadzanie nowych linii technologicznych wytwarza- 
nych również przez przemysł krajowy. Niezbędne jest zapewnienie popra- 
wy jakości produktów żywnościowych pod względem odżywczym i smako= 
wym oraz przedłużanie okresu trwałości i świeżości produktów dostarcza- 
nych na rynek. Można też oczekiwać lepszego dostosowywania struktury 
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asortymentowej do nowoczesnych sposobów żywienia ludności. Problemem 
wymagającym rozwiązania jest racjonalne wykorzystanie odpadów z prze- 
twórstwa spożywczego przy zastosowaniu technologii energooszczędnych 
i zarazem mniej uciążliwych dla środowiska naturalnego. 

Właściwe rozwiązywanie tych problemów wymaga rozwinięcia kom- 
pleksowych badań mających na celu opracowanie nowoczesnych techno- 
logii uwzględniających procesy bioinżynieryjne, biotechnologię i osiągnię= 
cia biochemii. Niezbędne jest sformułowanie koncepcji podstawowych kie- 
runków rozwoju mikrobiologii dla potrzeb przemysłu spożywczego, w tym 
rozwoju produkcji drożdży (piekarniczych i paszowych), aminokwasów, 
kwasów organicznych, preparatów enzymatycznych i innych. Badania w 
zakresie biochemii i bioinżynierii oraz rozwój produkcji opartej na osiąg- 
nięciach tych dziedzin wiedzy powinny doprowadzić do ukształtowania w 
naszym kraju nowej dziedziny — przemysłu mikrobiologicznego. 

Istotnym kierunkiem postępu powinno być przerzucanie większej części 
ciężaru wyżywienia poza gospodarstwa domowe; pozwoli to na lepsze wy- 
korzystanie artykułów żywnościowych i obniżenie zużycia energii związa- 
nej z ich przygotowaniem. 

W przyszłości należy dążyć do dalszego zwiększenia stopnia przetwór- 
stwa, a zwłaszcza przyspieszenia produkcji gotowych dań lub półwyrobów 
ułatwiających pracę gospodyń domowych. 

W leśnictwie ciągle jeszcze niepełna jest mechanizacja najcięższych 
prac, jak zrywka, załadunek i rozładunek oraz wywóz drewna. Tenden- 
cje światowe w mechanizacji prac w leśnictwie zmierzają do coraz szer- 
szego stosowania wieloczynnościowych maszyn  mechanizujących cały 
komplexs powiązanych procesów technologicznych, jak . pozyskiwanie 
drewna, okrzesywanie, zrywka, sortymentacja, przeróbka odpadów drzew- 
nych na zrębki technologiczne, łącznie z transportem surowca drzewnego. 


Niezadowalający postęp techniczny w mechanizacji prac w naszym leś- 
nictwie wymaga opanowania produkcji maszyn wieloczynnościowych, a 
następnie objęcia pełną mechanizacją kompleksu prac związanych z pozy» 
sziwaniem drewna, cięciami pielęgnacyjnymi, zalesieniem i szkółkarstwem, 
a także zagospodarowaniem surowców odpadowych. Przy stałym ubytku 
siły roboczej w leśnictwie, mechanizacja prac jest podstawowym warun- 
kiem zapewnienia surowca drzewnego dla przemysłu, a także optymalnej 
gospodarki masą drzewną, poprawy bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 
zapewnienia należytego stanu sanitarnego lasów. : 


3.4. Postęp w systemie transportowym i łączności 


Szybki rozwój gospodarczy kraju w okresie powojennym wywoływał 
stały wzrost zapotrzebowania na pracę przewozową we wszystkich gałę= 
ziach transportu. Ograniczone środki, jakie kraj mógł przeznaczyć na 
rozwój infrastruktury, nie pozwalały na rozbudowę potencjału transportu 
z odpowiednim wyprzedzeniem w stosunku do przewidywanych potrzeb. 
Powodowało to powstanie dysproporcji, które pogłębiały się w wyniku 
stałego wzrostu transportochłonności gospodarki. W ostatnim dziesięciole- 
ciu dynamika wzrostu zapotrzebowania na przewozy była znacznie wyższa 
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niż to wynikałoby z przyrostu produkcji. Istnieje silna tendencja do nad- 
miernego obciążenia dochodu narodowego kosztami transportu. 

Wzrost transportochłonności wynika w dużej mierze z rozszerzenia 
kooperacji i specjalizacji produkcji, stosowania nowych technologii stwa- 
rzających duży popyt na przewozy, jak np. w budownictwie, a także z or- 
ganizacji gospodarki magazynowej i systemu dystrybucji. Metody te nie 
zawsze są racjonalne, stąd też ograniczenie zapotrzebowania na przewozy 
jest jednym z podstawowych kierunków rozwiązania problemów transpor- 
towych. Wysoka kapitałochłonność inwestycji transportowych zmusza do 
intensywnego szukania dróg ograniczenia transportochłonności, gdyż gos- 
podarka będzie miała trudności w zapewnieniu dotychczasowego tempa 
wzrostu nakładów na obsługę przewozową. 

Problem racjonalizacji wielkości przewozów nie może przesłaniać po- 
trzeby technicznej modernizacji systemu transportowego. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie transportu kolejowego, który wykonuje obecnie po- 
nad 70 proc. globalnej mocy przewozowej. W ubiegłych latach dokonano 
zasadniczej modernizacji i rozbudowy parku wagonów towarowych, które- 
go stan ilościowy można w tej chwili uznać za zadowalający. Kolej posiada 
jednak w strukturze taboru kolejowego za mało wagonów czteroosiowych, 
wysokopojemnościowych, a stan techniczny taboru jest niezadowalający. 
Zmodernizowano też trakcję i podjęto budowę nowych linii kolejowych 
wraz z rozbudową najważniejszych węzłów i stacji. Wyposażono kolej w 
nowoczesny sprzęt do remontów nawierzchni. Szybki przyrost zapotrzebo- 
wania na usługi przewozowe sprawił jednak, że przedsięwzięcia te okazały 
się jeszcze niewystarczające. 

Przyszły postęp w transporcie kolejowym musi umożliwić nie tylko 
wyrównanie dotychczasowych zaniedbań i zaległości, ale także dorównanie 
zmianom, jakie dokonują się w światowym koleinictwie. W wysoko roz- 
winiętych krajach, jak USA, Japonia, Francja, RFN, obserwuje się ak- 
tualnie wyraźny wzrost zainteresowania transporiem kolejowym. Wiąże się 
to ze stosunkowo niską energochłonnością oraz niskimi kosztami prze- 
mieszczania ładunków masowych koleją. W krajach przodujących pod 
względem techniki kolejowej główną uwagę kieruje się na wprowadzanie 
ciężkiej nawierzchni zapewniającej dużą trwałość toru i wydłużenie okre- 
sów międzyremontowych. Takie rozwiązania umożliwiają też przenoszenie 
większych ciężarów z dużą szybkością. 

Trudności w zatrudnieniu powodują, że w krajach wysoko rozwiniętych 
wiele uwagi przykłada się do mechanizacji pracochłonnych i ciężkich robót 
nawierzchniowych, remontowych i eksploatacyjnych. W związku z trud- 
nościami paliwowymi szczególne preferencje posiada w świecie trakcja 
elektryczna. Wprowadzany do eksploatacji elektryczny tabor trakcyjny 
charakteryzuje się w ruchu towarowym dużą siłą pociągową, a w ruchu 
pasażerskim dużymi przyspieszeniami. 

Światowy postęp w produkcji wagonów dla potrzeb ruchu towarowego 
zmierza w kierunku zwiększenia nośności wagonów oraz przystosowania 
ich do automatycznego załadunku i wyładunku. Duży wysiłek wkłada się 
w mechanizację prac zwiazanych z remontami i utrzymaniem taboru. 
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Prowadzi się też w Świecie liczne prace związane z elektronizacją i auto- 
matyzacją procesów sterowania i zarządzania pracą transportu kolejowego. 

Podstawowym zadaniem w krajowym transporcie kolejowym jest zwięk- 
szenie zdolności przepustowych na głównych liniach przewozowych, w tym 
zwłaszcza stworzenie nowego wysokowydajnego ciągu przewozowego rów- 
noległego do magistrali węglowej na trasie Zabrze — Ostrów Wielkopol- 
ski — Gniezno, Chojnice, Tczew, Gdańsk z odgałęzieniem z Chojnic do 
Świnoujścia. Trzeba też rozwijać linie kolejowe biegnące row noleżnikowo, 
m. in. dla obsługi nowych okręgów przemysłowych, jak Lubelskie Zagłę- 
bie Węglowe. Linie te powinny być możliwie szybko zelektrylikowane 
i zautomatvzowane oraz wyposażone w ciężki tvp nawierzchni i ciężkie 
środki trakcyjne pozwalające na intensyfikację przewozów masowych. 

Przewiduje się, że już w najbliższym pięcioleciu udział ciężkich wagonów 
towarowych cztero- i więcej osiowych wzrośnie do około 50 proc., z równo- 
czesnym wprowadzeniem do eksploatacji lokomotyw dużej mocy przysto- 
sowanych do prowadzenia ciężkich pociągów. W wyniku odpowiednich do- 
staw materiałów i mechanizacji prac remontowych osiągnięta zostanie naj- 
pierw wydatna poprawa stanu nawierzchni kolejowej na podstawowych 
trasach, a do 1990 r. uzyskamy dobry stan całej nawierzchni. 

W najbliższych latach przewidziana jest elektryfikacja dalszych tras ko- 
lejowych, tak że udział linii zelektryfikowanych w ogólnej długości sieci 
wyniesie w 1985 r. 40 proc. Udział trakcji elektrycznej w ruchu towaro- 
wym bedzie w tym roku stanowił już 65 proc. i w ruchu pasażerskim 55 
proc. Pozostałą pracę przewozową będzie wykonywała trakcja spalinowa, 
ponieważ w ciagu najbliższych kilku lat zostaną całkowicie wycofane z 
pracy liniowej lokomotywy parowe. Stopniowo dążyć się będzie do oddzie- 
lenia ruchu osobowego i towarowego oraz wydatnego zwiększenia pręd- 
kości dalekobieżnych pociagów pasażerskich. Zakłada się też poważny roz- 
wój automatyzacji i elektronizacji pracy przewozowej kolei oraz zarządza- 
nia koleją. 

Strukturalnie najważniejszym zadaniem jest maksymalne wykorzysta- 
nie potencjalnych możliwości przewozowych tkwiących w transporcie wod= 
nym, rurociagowym I samochodowym. Kierunki rozwoju i struktura gospo- 
darki, oparte w znacznej mierze na własnej bazie surowcowej, powodo- 
wać będą utrzymanie się dużego zapotrzebowania na przewozy masowe, 
stąd konieczne jest stworzenie dla tego celu nowych zdolności przewo- 
zowych poza transportem kolejowym. Przebudowa strukturalna systemu 
transportowego będzie oczywiście procesem długotrwałym. Zapewnienie 
względnej równowagi między potrzebami przewozowymi a zdolnością 
transportu w bliższym horyzoncie czasowym wymaga rozwiązania wielu 
problemów ograniczających obecnie możliwości zwiększenia przepustowoć- 
ci infrastruktury i wzrostu efektywności wykorzystania taboru. 


Już obecnie gałęzią istotną dla krajowego systemu przewozów jest tran- 
sport samochodowy. Transport samochodowy nie wykorzystuje jednak 
wszystkich możliwości, którymi dysponuje. Bariery tkwią przede wszyst- 
kim w niedostatecznej gotowości technicznej taboru samochodowego oraz 
w rozproszeniu znacznej części taboru w jednostkach tzw. transportu nie= 
zorganizowanego, które nie pozwalają na efektywne jego wykorzystanie. 
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Dalszy rozwój transportu samochodowego wymaga daleko idącej specja- 
lizacji i dostosowania go do warunków pracy i zadań przewozowych. Wzra- 
sta udział pojazdów ciężkich wykonujących przewozy masowe, głów- 
nie w zestawach z przyczebaini, a także coraz szerzej stosuje sie 'abor z 
wymiennymi nadwoziami. Prace badawcze koncentrują się na zwiększe- 
niu trwałości pojazdów, zmniejszeniu zużycia paliwa i ożramczaniu emisji 
związków szkodliwych dla środowiska naturalnego. 

W krajowym transporcie samochodowym niezbędne jest usprawnienie 
pracy zaplecza techniczno-eksploatacyjnego, a zwłaszcza remontowego. 
Niezbędna jest poprawa zaopatrzenia w części zamienne i ogumienie, m.in. 
poprzez zwiększenie ich regeneracji. Struktura taboru ciężarowego powin- 
na ulegać sukcesywnej poprawie przez zwiększenie udziału taboru wysoko- 
tonażowego, m. in. w oparciu o produkcję licencyjną. Zakłada się dalszy 
rozwój produkcji taboru specjalizowanego. Poprawa efektywności pracy 
transportu samochodowego będzie wymagała doskonalenia organizacji 
przewozów, rozwoju przewozów w jednostkach ładunkowych, a także me- 
chanizacji załadunku. 

Istotną rolę w systemie transportowym kraju odgrywają przewozy mor- 
skie. Na tej dziedzinie transportu spoczywa zadanie obsługi obrotów handlu 
zagranicznego i tranzytu kierowanego drogą morską oraz dewizowej dzia- 
łalności zarobkowej. W 1979 r. około 45 proc. wolumenu obrotów polskie- 
go handlu zagranicznego było realizowane drogą morską. Praktycznie 
całość tych obrotów obsłużyły własne porty, zaś ponad połowę własna flo- 
ta handlowa. Mimo dużej zdolności przeładunkowej portów i pokaźnych 
rozmiarów floty handlowej należy uznać, że od strony jakościowej tran- 
sport morski wykazuje wiele braków. 

Porty morskie, pomimo zbudowania w nich w ostatnich latach szeregu 
wysokowydajnych baz przeładunkowych o światowym standardzie wypo- 
sażenia, nadal nie posiadają dostatecznej zdolności w zakresie przeiadunku 
i składowania rudy, zbóż, pasz oraz drobnicy w jecnost::ach ładunkowych 
i opakowaniach konwencjonalnych. W stosunkowo niewielkiej skali są sto- 
sowane w portach nowoczesne technologie przeładunkowe — kontenero- 
wa i promowa. 

Najsłabszym odcinkiem floty handlowej, która w latach siedemdziesią= 
tych została rozbudowana w zazresie tonażu trampowego i promowego, sta- 
ła się obecnie flota liniowa — znaczna jej część wymaga rekonstrukcji 
technicznej. Wysoki stopień zużycia szeregu siatxów i postępujące zróż- 
nicowanie ich wielkości stwarza zapotrzebowanie na nowoczesne usługi 
remontowe. Z kolei ciągły wzrost cen paliw, olejów i smarów za granicą 
stwarza konieczność dalszej racjonalizacji gospodarki bunkrowej. 

Polski transport morski musi sprostać wymaganiom wynikającym z 
wprowadzenia nowych technik przewozowych w żegludze światowej. W 
portach morskich postęp techniczny w świecie koncentruje się na wpro- 
wadzaniu pracooszczędnych technologii przeładunkowych i składowania. 
W związku z tym rozwoju wymaga budowa bardziej wydajnych urządzeń 
dźwigowych i podnośnych, przystosowanych konstrukcyjnie do szybkiego 
przeładunku, środków transportowych itp. 

W przewozach morskich postęp techniczny polega głównie na zastępo- 
waniu statków uniwersalnych siatkami wysokospecjalizowanymi, jak kon-= 
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tenerowce, promowce, pojazdowce, barkowce, chemikaliowce, gazowce. W 
napędach siatków coraz szersze zastosowanie znajdują silniki srednioobro- 
towe, turbiny parowe i spalinowe. Automatyzacja siłowni już obecnie 
umożliwia ich bezzałogową obsługę. Rozszerzany jest zakres automatyzacji 
systemów przeładunkowych i czynności nawigacyjnych. 


Uwzględniając potrzeby handlu zagranicznego i tranzytu, należy w la- 
tach osiemdziesiątych wprowadzać w polskich portach dalsze, komplekso- 
wo zmechanizowane bazy przeładunkowe dla poszczególnych rodzajów 
towarów. Potrzebne będzie przygotowanie portów do przyjmowania znacz- 
nie większych niż obecnie dostaw towarów transportem samochodowym 
i rzecznym. 

Rozwój transportu lotniczego skierowany był do tej pory przede wszyst- 
kim na umocnienie pozycji Polskich Linii Lotniczych LOT na rynkach za- 
granicznych. Wprowadzone będą do obsługi ruchu zagranicznego szeroko- 
kadłubowe samoloty IŁ—86 o pojemności 250 miejsc pasażerskich oraz 120 
miejscowe samoloty Jak—42. Rozwój przewozów będzie wymagał rozbu- 
dowy lotnisk, w tym przede wszystkim portu lotniczego na Okęciu, a na- 
stępnie lotniska międzynarodowego dla obszaru południowego kraju. W 
modernizacji infrastruktury lotniczej szczególna uwaga będzie poświęcona 
wyposażeniu lotnisk i dróg lotniczych w niezbędne urządzenia kierowania 
i zabezpieczenia ruchu lotniczego. 


W latach siedemdziesiątych nastąpiła modernizacja i rozbudowa przemy- 
słu teleelektroniczego stanowiącego podstawową bazę wytwórczą środków 
łączności. Na bazie licencji uruchomiono krajową produkcję central tele- 
fonicznych, urządzeń teletransmisyjnych oraz zmodernizowanych apara- 
tów telefonicznych. Stworzyło to podstawę do stopniowego rozwiązywania 
trudnych problemów rozwoju telefonii. 


Priorytetowym problemem w zakresie łączności będzie w tvm dziesięcio- 
leciu przyspieszenie tempa rozbudowy sieci telefonicznej. Równocześnie 
powinna być w dalszym ciągu modernizowana baza wytwórcza przemysłu 
teleelektronicznego oraz przemysłu kablowego z jednoczesnym rozwojem 
kooperacji krajowej w zakresie dostaw materiałów i podzespołów elektro- 
nicznych. Należy włączyć się do światowej tendencji wprowadzania wie- 
loprzepustowych systemów teletransmisyjnych i informatycznych, wyko- 
rzystujących najnowsze osiągnięcia naukowo-techniczne. 


Do problemów technicznych, które będą wymagały rozwiązania w krajo- 
wej łączności w okresie lat osiemdziesiątych, należy zaliczyć w zakresie te- 
lekomunikacji takie zadania, jak dalsza automatyzacja międzymiastowych 
połączeń telefonicznych, wprowadzenie w szerszym zakresie nowych syste- 
mów teletransmisyjnych, a w szczególności impulsowo-kodowych. Niez- 
będna jest też modernizacja bazy nadawczej radiofonii dla uzyskania mo- 
żliwości odbioru wszystkich programów radiowych na terenie całego kra- 
ju. Niezbędne jest dalsze doskonalenie systemu łączności satelitarnej, m.in. 
przez rozwój współpracy z innymi międzynarodowymi systemami tego 
typu. W pracy poczty niezbędne będzie sukcesywne modernizowanie i roz- 
budowa węzłów rozdzielczych i tranzytowych stanowiących podstawowe 
ogniwo nowoczesnego systemu komunikacji pocztowej, a także pełna auto- 


41 


TADEUSZ WRZASZCZYKR 


matyzacja najbardziej pracochłonnych pocztowych prac ekspedycyjnych 
i rozdzielczych. 


3.5. Rozwój nowoczesnej bazy przemysłu przetwórstwa i budownictwa 


W ubiegłych latach dokonaliśmy zasadniczej zmiany w skali przemysłu 
przetwórczego i budownictwa oraz nowoczesności jego zdolności produk- 
cyjnych, usprawniając organizację wewnętrzną wielu przedsiębiorstw i 
podnosząc kwalifikacje pracowników. Nie zwalnia to z konieczności dalsze- 
go jakościowego doskonalenia potencjału wytwórczego oraz rozwijania no- 
wych kierunków przemysłu przetwórczego i budownictwa. 

Jednym z głównych warunków wzrostu nowoczesności przemysłu prze- 
twórczego jest tworzenie silnej bazy podzespołów i zespołów konstrukcyj- 
nych. Postęp w tej dziedzinie jest w świecie ogromny. Opracowanie zasad 
modułowych konstrukcji wyrobów przemysłowych oraz rozwinięcie wiel- 
koseryjnej produkcji tych zespołów to jedno z podstawowych zadań zaple- 
cza badawczego w obecnym dziesięcioleciu. W grę wchodzą przede wszyst- 
kim moduły i podzespoły w przemyśle elektronicznym (obwody scalone 
i mikroprocesory) oraz w urządzeniach napędowych i sprzęcie motoryza- 
cyjnym. 

Kolejnym ważnym kierunkiem postępu jest tworzenie warunków dla 
dalszej automatyzacji procesów produkcyjnych, m. in. przez wdrożenie na 
szeroką skalę elektronicznych systemów automatyzacji opartych na obwo- 
cach scalonych o średniej i dużej skali integracji, a także układach mikro- 
procesorowych. Niezbedne jest też wdrożenie kompleksowych układów 
automatyzzcji opartych na systemach pneumatyki, hydrauliki wysokociś- 
nieniowej, hydrokinetyki i hydrostatyki. Konieczny jest postęp w produk- 
cjii stosowaniu na przemysłową skalę robotów przemysłowych — manipu- 
latorów — szczególrie w tych dziedzinach, gdzie zachodzi konieczność eli- 
minacji uciążliwych prac ręcznych lub niebezpiecznych dla zdrowia. W 
nadchodzących latach będzie się wdrażać numeryczne techniki sterowania 
oparte na wykorzystaniu różnego rodzaju zestawów komputerowych kolej- 
nych generacji dla regulacji procesów technologicznych w różnych gałę- 
ziach przemysłu, w niektórych rodzajach sprzętu gospodarstwa domowego, 
w teletechnice, a także w ochronie środowiska. 

Należy się też liczyć z koniecznością odchodzenia od wielkoprzemysłowej 
produkcji obrabiarek uniwersalnych na rzecz szerokiej rozbudowy automa- 
tycznych linii i maszyn specjalnych do bezwiórowej obróbki metali i two- 
rzyw, budowy obrabiarek i systemów obrabiarkowych sterowanych nume- 
rycznie, linii automatycznych i obrabiarek zespołowych, linii technologicz- 
nych obróbki cieplnej, powierzchniowej i montażu. Dobre perspektywy 
rozwojowe ma również produkcja aparatury pomiarowej oraz sprzętu obli- 
czeniowego dla potrzeb analizy konstrukcji oraz kontroli jakości produkcji. 
Wynika to nie tylko z szybkiego postępu automatyzacji procesów produk- 
cyjnych, ale również z konieczności zapewnienia coraz wyższej jakości 
wytwarzanych wyrobów. 

Z punktu widzenia aktywizacji polskiego eksportu najbardziej opłacal- 
ne wydają się te kierunki produkcji przemysłu przetwórczego, które — 
po pierwsze — reprezentują wysoki stopień przetworzenia surowców, po 
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drugie — wymagają szerokiego wykorzystania wysoko wykwalifikowanej 
siły roboczej, po trzecie — wiążą się ze skomplikowaną obsługą serwisową. 
Kryterium tym odpowiadają między innymi wyspecjalizowane maszyny 
i urządzenia. 

Tak więc na przykład duże szanse eksportowe — w związku z podejmo- 
waniem wielkich inwestycji w światowym przemyśle wydobywczym — 
mają nowoczesne urządzenia do eksploatacji węgla i jego urobku oraz 
sprzęt do wierceń naftowych i inne. Jesteśmy konkurencyjni na świecie 
w sprzedaży różnych urządzeń górnictwa węglowego i konieczne jest dal- 
sze koncentrowanie wysiłku naukowo-technicznego w tej dziedzinie. Moż- 
na oczekiwać, że krajowy potencjał naukowo-techniczny potrafi szybko za- 
proponować nowoczesne rozwiązania dla wierceń naftowych na szelfie 
morskim, dzięki czemu rozwiniemy opłacalny eksport służących temu 
urządzeń, m. in. do Związku Radzieckiego, skąd pochodzi większość zuży- 
wanej w Polsce ropy naftowej. 

W związku z realizacją planów uprzemysłowienia w krajach rozwijają- 
cych się będzie z pewnością szybko rosło ich zapotrzebowanie na gotowe 
obiekty produkcyjne, w sprzedaży których Polska posiada już kilka moc- 
nych pozycji. Wysiłek naukowo-techniczny powinien pójść w kierunku u- 
mocnienia istniejących już specjalności oraz tworzenia nowych, co wymaga 
rozwijania całych nowoczesnych kompleksów produkcyjnych zdolnych do 
zaoferowania pełnego wyposażenia, prac budowlanych i instalacyjnych, a 
także pomocy technicznej i serwisowej. 

Możliwości eksportowe mają te dziedziny przemysłu przetwórczego, któ- 
re cechuje dzisiaj stosunkowo duża pracochłonność i materiałochłonność, 
ale pod warunkiem systematycznego wprowadzania ulepszeń technicznych 
obniżających koszty siły roboczej i wsadu surowcowego. Tak więc niezbęd- 
ny będzie szybki postęp naukowo-techniczny w takich branżach przemy= 
słu, jak produkcja statków, ciężkich maszyn budowlanych czy ciągników 
rolniczych. Uwaga ta dotyczy też produkcji samochodów ciężarowych i oso- 
bowych; w produkcji tych ostatnich należy liczyć się dodatkowo z tym, że 
popyt światowy na samochody może być bardziej stabilny niż dotychczas. 

Powinniśmy też zwiększać eksport surowców. a raczej wytworzonych 
z nich materiałów o wyższym stopniu ich przetworzenia, w szczególno- 
ści różnych półproduktów z siarki i węgla. 

W dziedzinie pojazdów samochodowych przewiduje się uruchomienie 
produkcji nowoczesnych samochodów ciężarowych o dużej ładowności oraz 
rodziny samochodów dostawczych, a także opanowanie produkcji różnych 
nadwozi specjalnych do przewozu między innymi różnego rodzaju produk- 
tów chemicznych. W branży samochodów osobowych rozwijane będą nowe 
generacje samochodów małolitrażowych oraz rodzina samochodów o więk- 
szej pojemności wraz z różnymi odmianami, m. in. dla służby zdrowia, rol- 
nictwa i innych celów. Jednym z ważniejszych kierunków w rozwoju prze- 
mysłu środków transportu będzie opanowanie produkcji silników wysoko- 
prężnych, które powinny znaleźć zastosowanie zwłaszcza w samochodach 
dostawczych. Silniki te pozwalają na bardziej ekonomiczne zużycie tań- 
szych gatunków ropy naftowej i chociaż dzisiaj ten typ silnika stanowi 
tylko 2 proc. wszystkich silników samochodowych stosowanych w świecie, 
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to w drugiej połowie lat osiemdziesiątych przewiduje się wzrost ich udzia- 
łu do 10 proc. 

W przetwórstwie chemicznym szczególne znaczenie będzie miał postęp 
w tzw. chemii drobnotonażowej wyróżniającej się wśród innych działów 
przemysłu chemicznego bardzo szerokim asortymentem produkcji i wyso- 
kim stopniem uszlachetnienia wyrobów. Produkty chemii małotonażowej 
zawierają stosunkowo duży udział myśli technicznej i mały wsad materia- 
łowy. Rynek na te produkty jest na całym świecie bardzo chłonny, w 
związku z czym ta właśnie dziedzina produkcji chemicznej rozwija się 
szczególnie szybko. 

Pomimo wyrobienia sobie niezłej marki w eksporcie niektórych wyro- 
bów chemii małotonażowej, rozwój ich produkcji jest dotychczas niedosta- 
teczny. Nie stworzyliśmy nowych obiektów przemysłowych, a w starych 
nie ma już większych możliwości wprowadzania nowoczesnych linii pro- 
dukcyjnych. Polski przemysł chemiczny wymaga pilnego rozwoju tej dzie- 
dziny chemii, przede wszystkim zaś modernizacji i rozbudowy istniejących 
wytwórni przemysłu barwnikarskiego, farb i lakierów, klejów syntetycz- 
nych, kosmetyków, chemii gospodarczej, farmaceutyków, środków ochrony 
roślin oraz środków pomocniczych dla różnych przemysłów. Konieczne jest 
zapewnienie dla tych branż odpowiednich urządzeń i aparatury, a jednostki 
badawcze powinny zapewnić rozwiązania technologiczne na poziomie świa- 
towym. 

Szczególnie istotnym obszarem stosowania postępu naukowo-techniczne- 
go jest budownictwo inwestycyjne. Duże możliwości wiążą się już ze wstęp- 
nymi stadiami procesu inwestycyjnego, a mianowicie z programowaniem 
i projektowaniem przedsięwzięć inwestycyjnych. Szczególnie ważne jest 
kojarzenie już w tych stadiach kryteriów technicznych i ekonomicznych, 
gdyż jest to podstawowy czynnik zwiększenia efektywności całego procesu 
inwestycyjnego. W dotychczasowej praktyce zbyt często zdarzało się, że 
wdrażanie nowych rozwiązań naukowo-technicznych do produkcji stano- 
wiło punkt wyjścia dla realizacji od podstaw nowych zakładów produkcyj- 
nych, podczas gdy niejednokrotnie równorzędne efekty produkcyjne można 
było uzyskać znacznie szybciej i taniej drogą modernizacji zakładów istnie- 
jących, wykorzystując przy tym co najmniej ich budynki i infrastrukturę, 
a nieraz również część urządzeń produkcyjnych. Dlatego też w ostatnich 
latach coraz większy nacisk kładzie się na przedsięwzięcia modernizacyjne 
i efektywność projektowania. Powinno to znaleźć coraz szersze odbicie 
w pracy biur projektowych i projektowo-technologicznych, przy czym po- 
trzebne jest wprowadzenie takich rozwiązań, które eliminowałyby wystę 
pującą obecnie mniejszą — z punktu widzenia tych biur i projektantów 
— opłacalność projektowania modernizacji w porównaniu z projektowa- 
niem kompletnych nowych obiektów. 

Szczególnie ważnym kierunkiem postępu naukowo-technicznego w sa- 
mym budownictwie jest zapewnienie wysokiego wykorzystania stworzone- 
go potencjału technicznego oraz osiągnięcie wydatnej poprawy jakości wy- 
konawstwa, co wymaga doskonalenia jego technologii, wzmocnienia dyscy- 
pliny technologicznej oraz poprawy jakości stosowanych materiałów. 


W budowniotwie ogólnym i mieszkaniowym bardzo istotną sprawą jest 
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osiągnięcie postępu w urbanistycznym kształtowaniu przestrzeni miejskiej 
w celu lepszego wykorzystania terenów pod zabudowę oraz lepszego roz- 
wiązywania problemów komunikacji miejskiej i dostępności innych usług 
— z uwzględnieniem zarówno wygody mieszkańców, jak i kosztów rozbu-= 
dowy urządzeń i ich eksploatacji. Konieczne jest przechodzenie na tech- 
nologię budownictwa przemysłowego o mniejszych stratach ciepła i pod- 
jęcie prac rad wydajnymi izolacjami termicznymi. Dalsza mechanizacja 
prac budowlanych wymagać będzie rozwinięcia typoszeregu maszyn bu- 
dowlanych na bazie ciagnika gąsienicowego o mocy do 73U KM, a także 
uruchomienia wysokopojemnościowych ładowarek. 

Zmiany w stylu i poziomie życia wymagają nowych wyrobów rynkowych 
powszechnego użytku, w tym masowej produkcji telewizorów kolorowych, 
kolorowej wideofonii z różnymi technikami odtwarzania, opanowania no- 
wych generacji radioodbiorników stereofonicznych i kwadrofonicznych 
oraz różnego rodzaju zestawów z wykorzystaniem wideo- i magnetofonii. 

Niezbędne jest też wprowadzenie nowych zestawów wyrobów zmechani- 
zowanego sprzętu gospodarstwa domowego o wysokim stopniu automatyza- 
cji, w tym opartych na mikroprocesorowych urządzeniach programujących 
(np. kuchenki elektryczne, regulatory ciepła itd.). Produkcja sprzętu elek- 
tronicznego dla potrzeb konsumpcji będzie miała też znaczenie dla eks- 
portu. 

Niezbędne będzie unowocześnienie telewizji, a także rczwój sieci biblio- 
tek, miejskich terenów rekreacyjnych. Należy tworzyć warunki dla zwięk= 
szenia liczby ludzi kształcących się — również systemem indywidualnym. 
Potrzeby te będą wynikały też ze stale skracającego się tygodnia pracy. 

Należy również liczyć się z szybko rosnącym społecznym zapotrzebowa- 
niem na opiekę zdrowotną oraz koniecznością zwalczania różnych chorób 
cywilizacyjnych. Niezbędny jest w związku z tym szybki rozwój nowo- 
czesnej aparatury medycznej i sprzętu diagnostycznego; jest to zresztą 
dziedzina produkcji o dużych potencjalnych możliwościach zbytu za gra- 
nicą. Konieczne jest też podjęcie badań nad nowymi lekami. 


3.6. Problemy gospodarki wodnej 


W dobie współczesnej szczególnego znaczenia nabiera gospodarka wod- 
na. Czysta woda była do niedawna dobrem powszechnie dostępnym, z 
którego można było praktycznie korzystać bez ograniczeń. Dzisiaj staje się 
ona czynnikiem warunkującym harmonijny, nie zakłócony rozwój społecz- 
no-gospodarczy, zwłaszcza w krajach o niewielkich zasobach wody i ni- 
>. SE ich zagospodarowania. Do krajów takich zalicza się m. in. 
Polska. 

Zapewnienie społeczeństwu i gospodarce niezbędnej ilości czystej wody 
staje się obecnie w naszym kraju jednym z węzłowych problemów roz- 
wojowych. Szybko wzrasta zapotrzebowanie na wodę, w wyniku postępu- 
jącego uprzemysłowienia kraju, rozwoju energetyki, upowszechniania sy- 
stemów wodociągowych i wyposażenia mieszkań w instalacje sanitarne, 
a także na skutek intensyfikacji produkcji rolnej; wymaga to racjonaliza- 
cji gospodarki wodnej w stosunkowo krótkim czasie. 

Trzeba bowiem stwierdzić, że gospodarka wodą w przemyśle obecnie 
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często jest ekstensywna, zwłaszcza w zakładach starych, stosujących tra- 
dycyjne technologie zwiazane z nadmiernym zużyciem wody oraz odpro- 
wadzaniem do rzek wielkich ilości ścieków w znacznej części nie oczysz- 
czonych. W związku z tym rosną nadal koszty uzdatniania wody. W rolni- 
ctwie w obecnej dekadzie zrealizowano szeroki program melioracji od- 
wadniających, ale nadal nie wykorzystuje się możliwości tkwiących w naj- 
bardziej ekonomicznej małej retencji. 

Zapewnianiu dostatecznych ilości wody użytkownikom, zwłaszcza w 
okresach posuchv, służy system dużych zbiorników retencyjnych. Maga- 
zynuje on około 5 proc. średniego rocznego odpływu polskich rzek, a więc 
dużo mniej niż w krajach sąsiednich. 

Z przedstawionych tu w wielkim skrócie problemów gospodarki wod- 
nej wynika, że sprawą zasadniczą dla całej gospodarki narodowej jest 
zwiększenie dostępności i dyspozycyjności zasobów czystej wody. Proble- 
my zaopatrzenia w wodę wielkich aglomeracji uległy w ostatnim czasie 
zaostrzeniu. Dlatego jednym z głównych zadań gospodarki wodnej jest 
budowa dużych, wielozadaniowych zbiorników retencyjnych zdolnych do 
zatrzymywania czystej wody. Zbiorniki te powinny pozwalać na magazy- 
nowanie w perspektywie już blisko 15—20 proc. średniego rocznego od- 
pływu wód. 

„Nadrzędnym problemem jest zapewnienie odpowiedniej czystości wód. 
Niezbędna jest zwłaszcza budowa wielkich i małych oczyszczalni ścieków 
na terenie dużych miast, oczyszczalni dużych kombinatów przemysłowych 
oraz oczyszczalni grupowych dla szczególnie zagrożonych regionów geo- 
graficznych oraz zasadnicza modernizacja oczyszczalni istniejących. 

Systematyczny wzrost poboru wody wskazuje konieczność nie tylko 
zwiększenia zasobów wodnych drogą kosztownych inwestycji, ale przede 
wszystkim przez wprowadzanie oszczędnego gospodarowania wodą w prze- 
myśle i gospodarce komunalnej. Powinno to być realizowane m. in. przez 
maksymalne ograniczanie strat w sieci wodociągowej, wprowadzenie no- 
woczesnych i oszczędnych technologii produkcji oraz wielokrotne zużywa- 
nie tej samej wody, zwłaszcza w przemyśle. 


Realizacja wielkich przedsięwzięć w dziedzinie gospodarki wodnej po- 
winna być w dużym stopniu odczuwana przez rolnictwo. Poprawa zaopa- 
trzenia w wodę wsi oraz uregulowanie stosunków wodnych na znacznym 
obszarze kraju sprzyjać powinny intensyfikacji produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Szczególny nacisk powinien być położony na problemy nawadniania 
zarówno poprzez system kanałów i przerzutów wody, jak też poprzez sy- 
stem sztucznego deszczowania. 


'Postęp w gospodarce wodnej opierać się będzie przede wszystkim na rea- 
lizacji kompleksowego programu zagospodarowania i wykorzystania dorze- 
cza Wisły. W ramach tego programu kontynuowane będą działania zmie- 
rzające do zwiększenia retencji zbiornikowej. Równolegle realizowany 
będzie proces modernizacji i budowy oczyszczalni ścieków. Dzięki pracom 
hydrotechnicznym nastąpi odczuwalne włączenie się żeglugi śródlądo- 
wej na Wiśle do masowych przewozów, w tym przewozów węgla. Charak- 
terystycznym zjawiskiem jest, że niemal na całym świecie przywiązuje się 
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duże znaczenie do rozwoju żeglugi śródlądowej, przy czym budowane dro- 
gi wodne są z reguły wielkogabarytowe. 

Kontynuowane też będą prace przy budowie elektrowni wodnych na 
budowanych stopniach wodnych. Realizacja programu zagospodarowania 
Wisły zagwarantuje pokrycie dwu-, dwu i półkrotnego wzrostu zapotrze- 
bowania na czystą wodę w kraju. Jednocześnie nastąpi znaczna poprawa ja- 
kości wód Wisły i jej dopływów oraz rzek przymorza, dzięki pełnemu 
oczyszczaniu ścieków. Zwiększy się łatwość korzystania z wód powierz- 
chniowych dla celów komunalnych, przemysłowych i rekreacji. 


4. Środki realizacji zadań stojących przed rozwojem nauki i techniki 


Główny ciężar dostarczenia niezbędnych rozwiązań i pomysłów spo- 
czywa oczywiście na krajowym potencjale naukowo-technicznym. Poten- 
cjał ten pod względem ilościowym można uznać za dostatecznie rozwinię- 
ty i obecnie należy dążyć do jego bardziej efektywnego wykorzystania. 
Istnieje uzasadniony pogląd, że dynamiczny rozwój potencjału naukowo- 
technicznego dokonywał się dotąd niekiedy na wyrost. Przemysł bowiem 
nie był dostatecznie przygotowany do szybkiego wdrażania rozwiązań do- 
starczanych przez organizacje badawcze, co na zasadzie sprzężenia zwrot- 
nego rzutowało na obniżenie trafności podejmowanych w zapleczu badaw= 
czym tematów oraz na rozluźnienie wymogów efektywności w procesie 
realizowania przedsięwzięć badawczych. 


4.1. Strategiczna rola planowania centralnego w dziedzinie nauki 


i tecimiki 


Odczuwalnego podwyższenia efektywności gospodarowania w skali ca- 
łego kraju nie można osiągnąć wyłącznie drogą popierania prac badaw- 
czych i wdrożeniowych, podejmowanych w różnych ośrodkach i instytu- 
cjach zgodnie z zainteresowaniami ich pracowników czy przypadkowo tra- 
fiającymi do nich zleceniami organizacji gospodarczych. Najwyższą efek- 
tywność prac badawczych i rozwojowych oraz wdrożeń ich rezultatów do 
praktyki gospodarczej może zapewnić tylko koncentracja sił i środków 
na zadaniach najważniejszych, rokujących największe nadzieje i mogących 
zapewnić największe korzyści gospodarcze i społeczne. Takie sterowanie 
pracami w dziedzinie nauki i techniki może zapewnić tylko planowanie 
centralne. 

System centralnego planowania badań naukowych, obejmujący proble- 
my rządowe, węzłowe, międzyresortowe i resortowe, skupiający dookoła 
ich rozwiązywania wiele ośrodków naukowych i grup badawczych w całym 
kraju, zapewniający odpowiednią koordynację prac badawczych w poszcze- 
gólnych problemach, grupach tematycznych, tematach i zadaniach badaw- 
czych — w zasadzie jest właściwie zorganizowany. Wymaga on jednak 
pewnego doskonalenia, zwłaszcza od strony synchronizacji badań w cza- 
sie tak, ażeby ich rezultaty szybko zapewniały przydatność praktyczną. 
Dalszego doskonalenia wymagają funkcje Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki oraz Polskiej Akademii Nauk w sterowaniu działalno- 
ścią naukowo-techniczną. 
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Kładąc nacisk na planowanie i sterowanie pracami badawczymi i roz- 
wojowymi chcemy jednocześnie zapewniać wzrost roli środowisk nauko- 
wych i ich inicjatywy w wytyczaniu kierunków badań, z tym że na szcze- 
blu centralnym musi następować selekcja proponowanych do podjęcia za- 
dań badawczych, dla zapewnienia koncentracji pracy na tematach najważ- 
niejszych dla rozwoju kraju. 

Wdrażanie nowej techniki w skali ogólnokrajowej stanowi przedmiot 
planowania, ale praktyka w tej dziedzinie nie jest jeszcze zadowalająca. 
Wdrażanie nowych efektywnych rozwiązań technicznych często ograni- 
cza się do jednego zakładu czy przedsiębiorstwa, a nie rozprzestrzenia się 
w naiczytym tempie na podobne zakłady w całej branży czy w resorcie. 
Ten stan rzeczy powinien ulec zdecydowanej poprawie, a odpowiedzialność 
za planowanie i realizację szerokich programów wdrożeń musi obciążyć 
ministerstwa i zjednoczenia. 

Musimy doskonalić także rozdział środków na działalność badawczą i roz- 
wojową, aby zapewnić najlepszą ich alokację z punktu widzenia efektyw- 
ności prac badawczych. Dotyczy to dysponowania środkami inwestycyjny- 
mi i zaopatrzeniowymi, zatrudnieniem i funduszem płac oraz wszelkimi 
innymi środkami materialnymi i finansowymi. Na działalność naukowo-ba- 
cGawczą wydajemy już blisko 2 proc. dochodu narodowego. Jeśli uwzględni 
się ponadto koszty technicznego przygotowania produkcji, widać jak 
ogromne środki są związane z tworzeniem i wdrażaniem postępu nauko- 
wo-technicznego. Musimy zapewnić możliwie najwyższe efekty z wykorzy- 
siania tych środków kierując je w sposób odpowiednio zróżnicowany na 
wybrane ważne cele. 

Zwiększanie efektywności planowania badań wymaga bardziej konsek- 
wentnego oceniania rzeczywistych osiągnięć i wyników konkretnych pla- 
cówek badawczych i zespołów, w zestawieniu ze środkami finansowymi, 
jakie zostały przez nie zużyte. Wydaje się, że szczególne znaczenie mają 
metody analizy sposobów i technik koordynacji badań naukowych. 

Formułowanie zadań badawczych powinno odbywać się przy szerokim 
udziale przyszłych użytkowników i kooperantów, od których zależy uru- 
ckomienie proponowanych rozwiązań w produkcji. Ten aktywny współ- 
udział użytkowników z przemysłu w tworzeniu koncepcji badawczych oraz 
weryfikowaniu gotowych rozwiązań niezbędny jest nie tylko w procesie 
planowania, ale również w systemie poziomych więzi opartych na umo- 
wach i zleceniach finansowanych przez zainteresowane przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia. 

Dla zapewnienia pełnego oddziaływania przyszłych użytkowników wie- 
dzy technicznej na działalność badawczą, w tym zwłaszcza tych projektów, 
które nacelowane są na bezpośrednie zastosowanie, uzasadnione jest (tam 
gdzie istnieją odpowiednie warunki) rozwijanie ośrodków badawczo-pro- 
dukcyjnych stanowiących zintegrowaną organizację gospodarczą, a więc 
działających pod jednolitym kierownictwem w ramach wspólnego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Poważne osiągnięcia na polu nowych form 
organizacji badań i wdrożeń uzyskał przemysł maszynowy. 

Obok planowania badań naukowo-technicznych innym strategicznym 
polem działania jest polityka zmian strukturalnych w gospodarce, będą- 
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cych częścią programu zwiększenia ogólnej efektywności gospodarowaniu. 
Decydujące znaczenie dla tego rodzaju doskonalenia posiadają przemiany 
strukturalne produkcji, inwestycji, handlu zagranicznego, udoskonalore 
rozwiązania systemu zarządzania, a także poprawa struktury cen i udo- 
skonalenie rozwiązań finansowych. Zarys podstawowych kierunkow nie- 
zbędnych przekształceń strukturalnych najlepiej uwidoczni się na szcze- 
blu centralnego aparatu gospodarczego. Szczebel ten — kanałami p:an.- 
stycznymi i sprawozdawczymi — uzyskuje informacje pozwa:ające na sy:- 
tetyczne spojrzenie na całość gospodarki oraz na dokonanie komplc.:so- 
wych, a nie tylko odcinkowych rachunków op!acalności różnych warianiów 
rozwoju. Wzmocnienie efektywnościowych czynników rozwoju społecz- 
no-gospodarczego wymaga szerokiego korzystania w centralnym planowa- 
niu z takich podejść i procedur, które lepiej pozwalają o:reslać możiiwo- 
ści podnoszenia efektywności produkcji oraz zapewniają ścisiejsze cgitk- 
wowanie realizacji najbardziej opłacalnych dróg rozwoju. 

Zmiany strukturalne w gospodarce powinny mieć charakter zmicn 
strategicznych nakierowanych na przestawienia w przedmiotowej struhtu- 
rze produkcji konsumpcji, importu i eksportu w ramach istniejących moż- 
liwości. Innym ważnym kierunkiem działania są zmiany strukturalno- 
-adaptacyjne w drodze podejmowania inwestycji modernizacyjnych. 

W programowaniu zmian strategiczno-strukturalnych, obok preferowa- 
nia rozwoju produkcji określonych działów gałęzi i branż, celowe jest za- 
rysowanie programu ograniczenia innych branż lub dziedzin gospodarowa- 
nia przestarzałych i charakteryzujących się mało efektywnymi wynikami. 
Należy uwzględnić przy tym tendencje występujące w międzynarodowym 
podziale pracy, a zwłaszcza ustalenia długofalowych programów objętych 
socjalistyczną integracją. 


Przygotowanie zmian adaptacyjno-strukturalnych wymagać będzie 
gruntownej analizy stopnia dostosowania produkcji do potrzeb zaopatrze- 
niowo-produkcyjnych i inwestycyjnych, eksportu oraz popytu konsumpcyj- 
nego ludności. Istotne znaczenie w tej dziedzinie będzie miało lepsze wy- 
korzystanie zdolności produkcyjnych dla zwiększenia tych wyrobów, na 
które popyt nie jest w pełni zaspokojony. 


Planowanie zadań tym bardziej przyczyniać się będzie do poprawy efek- 
tywności gospodarowania, im bardziej w pracach planistycznych obok tra- 
dycyjnego podejścia bilansowego wykorzystywane będą metody całościo- 
wej oceny efektywności różnych kierunków rozwoju i ujęcia strukturalne. 
W każdym momencie może istnieć wiele zbilansowanych planów, ale róż- 
nić się one mogą znacznie efektywnością wykorzystania zasobów oraz 
zdolnością wprowadzania gospodarki na ścieżki długookresowej ekspansji 
rozwojowej. 


Zgodne z duchem strategii efektywnościowej jest również rozwijanie 
w planowaniu wariantowego podejścia, gdyż pozwala ono nie tylko głę- 
biej przeanalizować i poddać szerszej dyskusji różne alternatywy rozwią- 
zywania problemów ekonomicznych, ale jednocześnie wyposaża centra|- 
nego planistę w wariantowe scenariusze, które w przypadku pojawienia 
się nieprzewidzianych okoliczności i warunków umożliwiają bardziej płyn- 
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ne wychodzenie z trudności i zachowanie zarówno większej konsekwencji 
jak i elastyczności w realizacji przyjętych celów ogólnych. 

Konieczność mobilizacji efektywnościowych czynników rozwoju społecz- 
no-gospodarczego dostarcza dodatkowych argumentów na rzecz wzmacnia- 
nia długookresowego podejścia w planowaniu. Prawdziwie istotne zmiany 
efektywności gospodarowania można uzyskać nie tyle przez bieżące osz- 
czędności i racjonalizację, co w drodze działań długofalowych, które są 
podporządkowane wizji przyszłych warunków rozwoju gospodarczego i po- 
tencjalnym możliwościom, jakie daje postęp naukowo-techniczny. Kluczo- 
we znaczenie będą miały zasady i ustalenia polityki centralnej w zakresie 
tak pilnych spraw, jak gospodarka surowcami, energią, inwestycjami, bu- 
downictwem mieszkaniowym i dochodami ludności. 

Zarówno rozszerzenie praktyki wariantowania planów, jak i wzmocnie- 
nie ujęć długookresowych wymaga rozwijania odpowiednich metod, a tak- 
że umacniania zaplecza naukowego oraz wyspecjalizowanych jednostek 
zajmujących się programowaniem postępu nauki i techniki, pracujących 
dla potrzeb centralnych organów gospodarczych. Pod tym względem do- 
skonalona być musi również praca zaplecza decyzyjnego Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów. 

Usprawnianie i unowocześnienie zarządzania państwem stanowi proces 
ciągły, oparty na doskonaleniu narzędzi zarządzania i sterowania rozwojem 
w układach branżowo-gałęziowych i terytorialnych. Konieczne jest przy 
tym zachowanie właściwych relacji między wymienionymi układami, z 
których pierwszy wyraża tendencje do centralizacji decyzji w układach 
pionowych, drugi zaś zmierza do harmonizacji rozwoju w układach pozio- 
mych i terenowych. Władze lokalne w celu skutecznego realizowania swych 
podstawowych zadań, to znaczy tworzenia warunków przyspieszających 
rozwój społeczno-gospodarczy terenu oraz zapewnienia stałej poprawy za- 
spokajania potrzeb ludności, powinny mieć odpowiedni zakres upraw- 
nień i obowiązków. 

Niekwestionowaną zaletą centralnego planowania rozwoju jest zdolność 
koncentracji środków społecznych na przedsięwzięciach realizowanych w 
dużej skali i w stosunkowo krótkim czasie. Obydwa te czynniki mają duże 
znaczenie dla efektywności gospodarowania. Większa skala produkcji z re- 
guły stanowi źródło korzyści ekonomicznych w postaci niższych kosztów 
czy uzyskiwania mocniejszej pozycji na rynkach, choć nie znaczy to, że 
wszędzie celowa jest budowa obiektów dużej skali. 

Musimy jednocześnie w pełni wykorzystywać ekonomiczne zalety wiel- 
kiej skali produkcji, a także bronić się przed gigantomanią w tych dziedzi- 
nach produkcji, gdzie najważniejsza jest elastyczność wytwarzania, ko- 
rzystanie z lokalnych surowców, a także gdzie wymagane są krótkie serie 
produkcji ze względu na charakter rynku (np. konfekcja, produkcja obu- 
wia, przetwórstwo spożywcze). 


4.2. Rozwój potencjału badawczego w przemyśle 


Szybszy postęp w zakresie rozwiązań technicznych mających walory 
aplikacyjne zakłada znaczne wzmocnienie zaplecza badawczego przemysłu. 
Lepiej muszą być też wykorzystywane kadry już pracujące w przemysło- 
wych placówkach badawczych. Mimo licznych postulatów ciągle zbyt mało 
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wysoko kwalifikowanych naukowców pracuje bezpośrednio w przemyśle, 
gdzie istnieją najodpowiedniejsze warunki do ścisłego współdziałania z 
produkcją. Niezbędne jest lepsze dostosowanie przestrzennego rozmieszcze- 
nia wysoko kwalifikowanej kadry naukowo-technicznej do obecnej lokali- 
zacji głównych ośrodków produkcji przemysłowej, a także zapewnienie ge- 
neralnie większej mobilności kadry naukowej. Potrzebny jest lepszy prze- 
pływ specjalistów z wyższych uczelni do placówek przemysłowych czy 
przemysłu w ogóle. Zbyt silne są ciągle opory w przyjmowaniu do pracy 
w placówkach przemysłowych pracowników posiadających stopnie i tytuły 
naukowe oraz przedstawicieli nowych dyscyplin i specjalności, jak np. in- 
żynieria materiałowa, ochrona środowiska, informatyka i zarządzanie. 


W latach siedemdziesiątych wprowadzono nowe rozwiązania organiza- 
cyjne w zapleczu naukowo-technicznym gospodarki, zmierzając zwiaszcza 
do zbliżenia, a nawet zintegrowania szeregu placówek tego zaplecza z dzia- 
łalnością bezpośrednio produkcyjną oraz do koncentracji kadry badaw- 
czej i środków materialnych. Zmiany te były oparte na wykorzystaniu do- 
świadczeń w kierowaniu działalnością naukowo-techniczną oraz wvpróbo- 
wanych doświadczeń innych krajów, a zwłaszcza ZSRR i NRD. Do ta- 
kich nowych form organizacyjnych — obok sprawdzonych już w praktyce 
i szeroko stosowanych ośrodków badawczo-rozwojowych — należa m. in. 
centra naukowo-produkcyjne oraz uczelniano-przemysłowe. Stosowa- 
nie tego rodzaju rozwiązań organizacyjnych ułatwia przełamywanie istnie- 
jących nieraz barier między pracami badawczymi a produkcyjnym zasto- 
sowaniem ich wyników. Jednocześnie bezpośredni kontakt pracowników 
badawczych z produkcją stanowi dla nich źródło inspiracji dla podejmowa- 
nia kierunków badań wynikających z potrzeb praktyki. 


Dotychczasowe doświadczenia działalności centrów naukowo-produkcyj- 
nych wskazują, Że ta forma organizacyjna zdaje praktyczny egzamin, 
zwłaszcza w tych branżach przemysłu, które charakteryzuje szvbki po- 
stęp techniczny wymagający kosztownych badań, oraz tych dziedzinach, 
które są nośnikami postępu, wpływającego na inne rodzaje produkcji. Tak 
np. pozytywne efekty stosowania tej formy organizacyjnej występują w 
przemyśle maszynowym, gdzie działa obecnie 9 jednostek tego rodzaju (m. 
in. w elektronice, automatyce, pneumatyce). 


Duże możliwości stwarza także forma centrów uczelniano-przemysło- 
wych, zwłaszcza w odniesieniu do ośrodków uczelnianych zdolnych do 
realizowania prac w pełnych cyklach badawczych — od badań podstawo- 
wych, poprzez stosowane, do prac wdrożeniowych włącznie. 

Doskonalenie struktur organizacyjnych powinno objąć również biura 
konstrukcyjne i projektowe, których praca ma decydujące znaczenie dla 
kształtowania charakterystyki użytkowej i kosztów produkcji wyrobów 
przemysłowych. Działalność tych biur powinna być ściślej powiązana z za- 
pleczem badawczym, tworzącym nowe rozwiązania techniczne, których 
wdrażanie zależy w niemałym stopniu od jakości pracy projektowej i kon- 
struktorskiej. 

Ważnym kierunkiem usprawniania systemu planowania i zarządzania 
potencjałem naukowo-badawczym jest przyspieszenie rozbudowy nowo- 
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czesnego systemu obiegu informacji naukowo-technicznej dla potrzeb prze- 
mysłu, m. in. przez aktywizowanie organizacji służących rozpowszechnia- 
niu informacji i promowaniu produkcyjnych zastosowań istuiejących już 
wynalazków technicznych. Służy temu także organizowanie tzw. giełd po- 
mysłów prezentujących osiągnięcia indywidualnych wynalazców i racjona- 
lizatorów. 

Zaplecze badawcze przemysłu wymaga nie tylko wzmocnienia kadrowe- 
go, a także znacznej poprawy wykorzystania sprzętu laboratoryjnego, urzą- 
dzeń testujących, sprzętu obliczeniowego oraz maszyn pozwalających na 
budowę prototypowych konstrukcji itp. Należy sobie lepiej uświadomić 
fakt, że zaplecze badawcze stanowi, w niektórych zwłaszcza dziedzinach 
przemysłu. sferę działalności ekonomicznej wymagającą często inwestowa- 
nia w wyposażenie materialne na poziomie niewiele różniącym się od kapi- 
tałochłonności zwykłej produkcji. 

W wielu dziedzinach nawet największe nasycenie zaplecza naukowo- 
-technicznego wykwalifikowaną kadrą oraz personelem pomocniczym nie 
zastąpi nowoczesnego i zarazem kosztownego wyposażenia laboratoriów 
i pracowni badawczych. W wielu gałęziach przemysłu, które skorzystały 
w ostatnich latach z zagranicznych licencji i zakupów sprzętu inwestycyj- 
nego, zrobiono bardzo wiele dla zmodernizowania produkcji, nie rozwijając 
jednak czasem dostatecznie zaplecza badawczego. A przecież powinno ono 
stanowić punkt wyjścia dla doskonalenia uzyskanego poziomu myśli tech- 
nicznej i przechodzenia do własnych i oryginalnych opracowań. 

Dynamiczny rozwój krajowej myśli naukowo-technicznej wymaga stałe- 
go i łatwego dostepu specjalistów różnych dziedzin wiedzy do światowego 
dorobku. Nie wystarczy sam dopływ zagranicznych publikacji naukowych, 
ale niezbędne jest rozwijanie szerszych bezpośrednich kontaktów z zagra- 
nicą jako źródłem doświadczeń, wymiany osiągnięć i pozyskiwania infor- 
macji niezbędnych dla sprawnego i szybkiego adaptowania światowego do- 
robku myśli naukowo-technicznej. 

Ważne jest również zapewnienie w poszczególnych branżach i gałęziach 
odpowiednich środków materialnych i finansowych na wdrażanie dorob- 
ku krajowej myśli technicznej — w nie mniejszym stopniu, niż jest to 
praktykowane przy wdrażaniu zakupionych licencji. 

Niewatpliwym osiągnięciem ostatnich lat w kształtowaniu systemu or- 
ganizacji 1 finansowania prac badawczych i rozwojowych jest szerokie 
rozpowszechnienie rozrachunku gospodarczego w tej sferze, to znaczy 
oparcie działalności badawczej na zleceniach i odpłatności za ich wykona- 
nie Metoda ta wymaga ścisłego formułowania celów i zadań badawczych, 
kontroli osiąganych wyników i uzależnia dopływ środków materialnych 
i finansowych od osiągania tych wyników. 

Metoda ta znalazła już szerokie zastosowanie nie tylko w organizowa- 
niu pracy zaplecza naukowego resortów gospodarczych, ale i w organizo- 
waniu pracy badawczej szkół wyższych i instytutów PAN. Forma rozra- 
chunku gospodarczego znajduje zastosowanie w finansowaniu nie tylko 
prac aplikacyjnych, ale również i w finansowaniu badań podstawowych. 
Należy dążyć do rozszerzenia jej stosowania, gdyż przyczynia się ona do 
bardziej efektywnego wykorzystania środków materialnych i finansowych 
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w pracach badawczych i ułatwia uzyskiwanie niezbędnych oszczędności w 
tej dziedzinie. 


4.3. Rozwijanie postaw proinnowacyjnych w przemyśle 


Przedsiębiorstwo socjalistyczne ze swoją potencjalną zdolnością do 
szybkiego podejmowania i realizacji zadań, inicjatywnością w rozwijaniu 
i wdrażaniu postępu technicznego, umiejętnością rachowania oraz prowa- 
dzenia analizy ekonomicznej, powinno w większym stopniu, niż jest to 
w praktyce w chwili obecnej, być bezpośrednim wykonawcą i odpowiadać 
za długo- i średniookresowe cele i zadania, przewidywane do osiągnięcia 
w planach centralnych. Powinno ono stać się również podstawowym ogni- 
wem efektywnego gospodarowania i realizowania postępu naukowo-tech- 
nicznego w skali całego systemu zarządzania gospodarką narodową. 

Wykorzystanie dorobku myśli naukowo-technicznej uzależnione jest od 
postawy kadry kierowniczej i całych kolektywów pracowniczych przed- 
siębiorstw i innych organizacji gospodarczych. Tylko autentyczne za- 
potrzebowanie ze strony przedsiębiorstw na innowacje stanowić może gwa- 
rancje, że pomysły techniczne zostaną wdrożone z korzyścią dla gospodarki. 

Należy spowodować zmianę stylu myślenia i sposobu działania kierowni- 
ków przemysłu — począwszy od majstra do dyrektora przedsiębiorstwa 
włącznie. Musimy zwalczać występującą w niektórych organizacjach gos- 
podarczych złą praktykę, że o poprawie efektywności mówi się w sposób 
deklaratywny, nie podejmując jednocześnie konkretnych działań oszczęd- 
nościowych, nie tłumacząc na język praktyki tej efektywności, a nawet 
przymykając oczy na przypadki ewidentnego marnotrawstwa. Wszędzie — 
jak o tym mówił na XVI Plenum I sekretarz Komitetu Centralnego naszej 
partii, tow. Edward Gierek — musi być realizowana praktyka oszczędnego, 
racjonalnego, efektywnego wykorzystania posiadanych środków. 

Olbrzymie, jeszcze do chwili obecnej nie wykorzystane możliwości kry- 
ją się w metodach zarządzania przedsiębiorstwami i w sposobie ich funk- 
cjonowania. Obejmują one gospodarowanie zasobami siły roboczej i po- 
wierzchni produkcyjnej, maszynami i urządzeniami, materiałami i surow- 
cami oraz energią i paliwem. Dotyczą one też podstawowych i pomocni- 
czych procesów wytwarzania oraz świadczenia różnego rodzaju usług. Ist- 
nieją możliwości poprawy technicznego przygotowania produkcji oraz do- 
skonalenia wyrobów, jak i usprawnienia ich technologii. Szerokie możli- 
wości poprawy efektywności są związane z doskonaleniem struktury asor- 
tymentowej produkowanych wyrobów pod kątem ich nowoczesności, trwa- 
łości, niezawodności i dostosowania do wymogów odbiorców krajowych 
i zagranicznych. 

Wymienić można też możliwości tkwiące w zdolnościach kadry kierowni- 
czej do podejmowania uzasadnionego ryzyka i wykorzystania w praktyce 
posiadanych uprawnień oraz ich aktywnego rozszerzania. Wielki potencjał 
tkwi w wyzwalaniu energii ludzi i tworzeniu postaw zaangażowanych w 
interesie przedsiębiorstwa, organizacji gospodarczej i w interesie ogólno- 
społecznym. Niedostatki widać w nadmiernie rozbudowanym aparacie ad- 
ministracyjnym i obsługowym, który jest często przesiąknięty funkcjona- 
lizmem, organizowaniem przepływu zbędnych informacji, stosowaniem 
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nadmiernych wymagań koordynacyjnych wynikających z nadmiemie 
rozbudowanych powiązań pionowych i poziomych. 

Trzeba będzie dokonać zmiany profilu w wielu zakładach i przedsiębior- 
stwach i przyspieszyć realokację środków dla lepszego dostosowania wyro- 
bów i usług do potrzeb. Tego rodzaju zmiany wywołują określone skutki 
efektywnościowe w bilansach materiałowych, wykorzystaniu zdolności 
produkcyjnych, nakładach pracy żywej, produkcji rynkowej i wymianie 
zagranicznej, W tym celu centrum powinno doskonalić metody i techni- 
ki bardziej skutecznego kierowania przemianami strukturalnymi, w po- 
wiązaniu z odpowiednią oceną organizacji gospodarczych i kadry kierowni- 
czej odpowiedzialnej za realizację tych przemian. 

Niezbędne jest doskonalenie rozwiązań systemu ekonomiczno-finansowe- 
go organizacji gospodarczych dla stworzenia silniej niż dotąd działających 
instrumentów wdrażania efektów postępu technicznego i organizacyjnego 
do praktyki gospodarczej. Pewien krok w tej dziedzinie został dokonany 
przez wprowadzenie do uchwały Rady Ministrów o NPSG na 1980 r. po- 
stanowień, które wiążą korzyści materialne przedsiębiorstw (w dziedzinie 
inwestowania i nagradzania) z osiąganiem oszczędności w zużyciu ma- 
teriałów i energii w stosunku do norm czy też ze zmniejszeniem zatrudnie- 
nia w stosunku do planu. Jednocześnie stawiamy zadanie rozszerzenia i ak- 
tualizacji bazy normatywnej, regulującej zużycie środków materialnych 
i pracy żywej w produkcji. Ze względu na znaczenie norm pracy i norm 
zużycia materiałów w każdym resorcie do tych prac będą włączane odpo- 
wiednie placówki zaplecza naukowo-badawczego. 

Powinniśmy dalej rozwijać i wzbogacać te instrumenty oddziaływania. 
Wydaje się konieczne np. uzależnienie zarobków służb konstrukcyjnych 
i technologicznych w organizacjach gospodarczych od postępu osiąganego 
w dziedzinie poprawy jakości produktów, ich trwałości i niezawodności, 
przy jednoczesnym obniżaniu materialnych kosztów produkcji, zwłaszcza 
zużycia energii i surowców deficytowych. 

Istotne znaczenie dla rozwijania efektywnej działalności innowacyjnej 
ma dalsze doskonalenie różnego rodzaju zachęt materialnych dla twórców 
odkryć i nowych rozwiązań w przedsiębiorstwach, w tym także dla roz- 
proszonych inicjatyw indywidualnych racjonalizatorów. Wydaje się, że 
ciągle nie zdobyliśmy umiejętności rozbudzania masowego dążenia pracow- 
ników wszystkich szczebli kierowania i specjalności zawodowych do 
usprawniania swych odcinków pracy przez wdrażanie śmiałych pomysłów 
zrywających z codzienną rutyną. 

Przewiduje się coraz bardziej konsekwentne wiązanie wynagrodzeń na 
każdym stanowisku z ilościowym, a zwłaszcza jakościowym wkładem pra- 
cy każdego zatrudnionego. W tym celu trzeba doskonalić mierniki oceny 
pracy na wszystkich szczeblach organizacyjnych. Trzeba też tworzyć ela- 
styczne systemy funduszowe nie tylko dla nagradzania za uzyskane efek- 
ty produkcyjne, ale i dla finansowania nakładów niezbędnych dla ich uzy- 
skania. W sumie należy opracować i wdrożyć kompleksowe i wewnętrznie 
zgodne systemy ekonomiczne dla różnych działów i gałęzi gospodarki, aże- 
by stworzyć warunki dla wykorzystania istniejących zasobów czynników 
produkcji w sposób zdecydowanie bardziej oszczędny i zarazem zgodny 
z potrzebami społecznymi. | 
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Organizacje gospodarcze należy oceniać w większym stopniu za umie- 
jętność przygotowania warunków do przyszłego rozwoju technicznego pro- 
dukcji i za bieżące osiągnięcia innowacyjne. Doskonalenie technicznej stro- 
ny produkcji nie może być tłumione — jak obecnie — przez inne kryteria 
oceny działalności przedsiębiorstwa. Ten postęp innowacyjny w przedsię 
biorstwach musi wyrażać się w konkretnych osiągnięciach zwłaszcza w za- 
kresie wyrobów. Obecny stopień odnowienia asortymentu, nawet w dzie- 
dzinach stosunkowo nowoczesnych, nie przekracza dzisiaj 8 proc. rocznie, 
co oznacza pełną wymianę produkowanych rodzajów wyrobów po kilku- 
nastu latach. Niedocenianie potrzeby szybszego wprowadzania zmian w 
produktach odbija się zarówno na rynku wewnętrznym, jak również i w 
handlu zagranicznym. 

Nie wystarczy oceniać przedsiębiorstwa za sam fakt wdrożenia jakiejś 
nowości technicznej, ale należy mieć na uwadze czas, w którym to przedsię- 
wzięcie — poczynając od zakupu licencji czy gotowego wyniku zleconej 
pracy badawczej — zostało zrealizowane w pełni, a więc do uzyskania 
produktu handlowego. Nie można też pominąć w tej ocenie kosztów realiza- 
cji zmiany technicznej, gdyż „nowe” nie zawsze musi oznaczać „opłacal- 
ne”. 


4.4. Współpraca naukowo-techniczna i kooperacja przemysłowa z za- 
granicą 

Ważnym elementem polityki rozwoju naukowo-technicznego jest współ- 
praca z zagranicą. Nadal będziemy korzystać z zagranicznej myśli tech- 
nicznej nabywanej drogą licencji, różnicując skalę zakupów licencji w po- 
szczególnych gałęziach zależnie cd potrzeb i możliwości, a w tym także od 
własnego potencjału badawczego, którego możliwości powinny być sze- 
rzej wykorzystywane. 

Należy się liczyć z pośrednim wpływem zakupów licencji zagranicznych 
na krajowy potencjał naukowo-badawczy, zwłaszcza iż zaadaptowano je 
w tych dziedzinach produkcji, które mają szczególnie rozgałęzione powią- 
zania zaopatrzeniowe z podstawowymi kierunkami produkcji. Efektu tego 
nie można uzyskać automatycznie, ale wymaga on wysiłku własnego za- 
plecza skierowanego na rozwijanie licencji i znajdowanie nowych zasto- 
sowań dla zagranicznych rozwiązań. 

Ten rodzaj badań — nazywanych postlicencyjnymi — stanowi ciągle 
zbyt mały odsetek całego wysiłku naukowo-technicznego w kraju. Tak 
więc ogólna liczba pracowników zatrudnionych przy badaniach postlicen- 
cyjnych stanowiła w 1977 r. tylko 1,4 proc. ogólnej liczby zatrudnionych 
w organizacjach badawczych wszystkich typów. Rozwój tych badań może 
napotykać pewne opory ze strony licencjodawców zainteresowanych utrzy- 
maniem zależności technicznej, ale nie jest to jedyna przyczyna. Występują 
opory psychiczne ze strony pracowników naukowych, którzy niekiedy uwa- 
żają rozwijanie obcych rozwiązań technicznych za mało ambitne zadanie. 
Nie zawsze docenia się też potrzebę jednoczesnego budowania obiektu li- 
cencyjnego oraz wyposażonego w nowoczesny sprzęt zaplecza badawczego. 

Nie wszędzie jest możliwe czy uzasadnione ekonomicznie dążenie do 
rozwijania oryginalnych badań i całkowitego uniezależnienia się od za- 
granicznej myśli naukowo-technicznej. Niezbędne jes: jednak określe- 
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nie takich dziedzin, w których istnieją warunki dla rozwijania polskich 
specjalności naukowo-technicznych, także na bazie szerokiego zakupu li- 
cencji w początkowym okresie. Już dzisiaj możemy wymienić takie dzie- 
dziny, jak urządzenia górnicze, niektóre typy oświetlenia, maszyny energe- 
tyczne, kompletne wyposażenie zakładów produkcji kwasu siarkowego 
i wiele innych. 


W polityce licencyjnej, a także we współpracy naukowo-badawczej w 
ogóle, należy silnie kierować uwagę na wykorzystanie dorobku innych 
krajów socjalistycznych. Niski obecnie procent licencji importowanych z 
krajów socjalistycznych w żadnym przypadku nie oddaje rzeczywistych 
możliwości uzyskiwania od nich rozwiązań o standardach światowych. 
Do szczególnie zaawansowanych dziedzin rozwoju naukowo-technicz- 
nego w Związku Radzieckim należą m. in. takie ważne dla nas dziedziny 
jak: lotnictwo cywilne, urządzenia energetyczne, hutnictwo oraz cały prze- 
mysł elektromaszynowy. Ze specjalności naukowo-technicznych Węgier 
wymienić można m. in. farmaceutyki, przetwórstwo spożywcze, elektro- 
technikę. Nowoczesne rozwiązania oferują takie dziedziny produkcji w 
Czechosłowacji, jak np. nowoczesne maszyny włókiennicze. 


Głównym partnerem naszej współpracy naukowo-technicznej jest Zwią- 
zek Radziecki. Współpraca ta realizowana jest od szeregu lat i nabiera co- 
raz większego zasięgu. Szczególnie ważnym kierunkiem tej współpracy 
jest podejmowanie i wspólne rozwiązywanie tematów technicznych stano- 
wiących podstawę podziału zadań i pogłębiania specjalizacji i kooperacji 
produkcji w wielu ważnych dziedzinach, szczególnie w przemyśle ma- 
szynowym i chemicznym. 


Do podstawowych dziedzin współpracy naukowo-technicznej ze Związ- 
kiem Radzieckim należą m. in. kooperacja w produkcji urządzeń dla roz- 
woju energetyki atomowej w krajach RWPG i na tej bazie budowa 
elektrowni atomowych, dwustronna współpraca w dziedzinie perspekty- 
wicznego rozwoju budowy ciepłowni atomowych, współpraca w produkcji 
magistralnych lokomotyw elektrycznych w oparciu o konstrukcję opraco- 
waną przez wspólne biuro konstrukcyjne, kooperacja w produkcji dźwi- 
gów samojezdnych od 25 do 100 ton również oparta na wspólnie opraco- 
wanej konstrukcji. Do zasadniczych obszarów współpracy należą też: spe- 
cjalizacja w przemyśle lotniczym obejmująca m. in. produkcję w Polsce 
samolotów AN-28 oraz kooperację w produkcji samolotu pasażerskiego IŁ- 
06, perspektywiczna współpraca w dziedzinie badań i produzcji urządzeń 
dia wykorzystania niekonwencjonalnych źródeł energii (energia geoter- 
miczna, słońca, wiatru, łupków), a także prace naukowe i techniczne w 
aziedzinie upłynniania węgla kamiennego. 


Rozwijamy również aktywnie naszą współpracę z innymi krajami 
RWPG. Jednym z kierunków współpracy z NRD są badania w dziedzinie 
paliw i surowców. Wspólnie z ZSRR i NRD opracowano konstrukcję do- 
świadczalnego prototypu bezczółenkowego (wieloprzesmykowego) krosna 
i prowadzi się prace nad uruchomieniem seryjnej produkcji. Podjęto też 
współpracę z NRD w dziedzinie rozwoju produkcji maszyn i urządzeń dla 
wydobycia węgla brunatnego w obu krajach. Dla rozwiązania problemów 
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energetycznych podjęto z tym krajem wspólne prace w zakresie zgazowy- 
wania i uszlachetniania węgla brunatnego; rozwija się współpraca w wieiu 
branżach przemysłu maszynowego, w tym m. in. w zakresie maszyn wło- 
kienniczych, maszyn dla rolnictwa i przemysłu spożywczego, maszyn bu- 
dowlanych oraz wyposażenia dla okrętów i innych. 

Jednym z podstawowych tematów naszej współpracy z Czechosłowa- 
cją jest produkcja wspólnie skonstruowanego ciągnika dla rolnictwa. Pro- 
wadzi się też prace nad uruchomieniem produkcji kombajnu do zbioru zie- 
lonek w oparciu o wspólną konstrukcję. Realizowana jest współpraca w 
oparciu o specjalizację i kooperację produkcji w dziedzinie urządzeń kok- 
sowniczych i koksochemicznych, urządzeń do wydobycia węgla, urządzeń 
energetycznych oraz urządzeń dla przemysłu chemicznego. Również z 
Czechosłowacją prowadzi się wspólne prace w dziedzinie zgazowania węg- 
la brunatnego. 


Od wielu lat rozwijamy szeroką współpracę z Węgrami w dziedzinie 
przemysłu motoryzacyjnego, w ramach której za eksport polskich samo- 
chodów osobowych, dostawczych i różnych podzespołów otrzymujemy 
tvine mosty do samochodów ciężarowych, bloki silnika i inne podzespoły. 
W oparciu o koordynację inwestycji w przemyśle chemicznym realizowana 
jest specjalizacja produkcji włókien syntetycznych i polimerów między 
Węgrami i Polską. Nasza współpraca z Bułgarią obejmuje przede wszyst- 
kim kooperację w przemyśle okrętowym, w ramach której dostarczamy 
silniki i wyposażenie do statków drobnicowców i masowców produkowa- 
nych w tym kraju. 

Należy dążyć do tworzenia stałych więzi współpracy naukowo-technicz- 
nej z przodującymi przedsiębiorstwami świata kapitalistycznego. Jak do- 
tąd mamy stosunkowo jeszcze niewiele przykładów udanej kooperacji 
nauxowo-technicznej, w której przemysł polski stał się równorzędnym 
partnerem i bierze udział w opracowywaniu wspólnych konstrukcji i roz- 
wiązań technologicznych. Tym niemniej obserwuje się już pewne osiągnię= 
cia w tym zakresie w niektórych przemysłach. 

Nasza współpraca z krajami kapitalistycznymi koncentruje się m. in. 
na przedsięwzięciach kooperacyjnych w zakresie przemysłu samochodowe- 
go, tak w zakresie samochcdów osobowych jak i taboru ciężarowego. Prze- 
mysł polski uzyskał prawo do produkcji, montażu i sprzedaży samochodów 
ciężarowych i silników wysokoprężnych łącznie z przekazaniem praw pa- 
tentowych wiasności przemysłowej i praw do pomocy technicznej. Zjed- 
noczenie ,„„Unitra-Dom” od dłuższego czasu współpracuje w zakresie pro- 
dukcji radiomagnetofonów popularnych i wyspecjalizowanych. Zakłady im. 
Cegielskiego koorerują w zakresie produkcji silników okrętowych oraz 
prac naukowo-badawczych nad rozwojem nowych ich generacji. Ścisłą 
współpracę naukowo-techniczną rozwijamy w produkcji magnetofonów 
kasetowych i szpulowych oraz telewizorów kolorowych i niektórych pod- 
zespołów elektronicznych. Elementy współpracy naukowo-technicznej wy- 
stępują też w produkcji zewnętrznych urządzeń komputerowych i pamię- 
ci oraz w zakresie produkcji robotów kuchennych i mikserów. Dużvmi 
osiągnięciami może się poszczycić współpraca naukowo-techniczna Zjedno- 
czenia ,„5umar”, której przedmiotem są maszyny budowlane. 
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Dalszy rozwój kooperacji z krajami kapitalistycznymi wymaga poprawy 
na wielu odcinkach. W większości przypadków duże przedsięwzięcia ko- 
operacyjne przewidują możliwość rozwoju współpracy naukowo-technicz- 
nej, dając stronie polskiej możność modernizacji sfery produkcji i dostępu 
do nowości technologicznych partnerów, z czego musimy lepiej korzystać. 
Należy też szerzej sięgać do możliwości wykorzystania sieci handlowej 
partnera dla zbytu towarów na rynku partnera oraz w krajach trzecich. 

Lata osiemdziesiąte będą z pewnością okresem poważnych przeobrażeń 
w gospodarce światowej, które obejmą również nasz kraj. Aktywne włą- 
czenie się naszej gospodarki w ten proces jest warunkiem dalszego wzrostu 
poziomu życia obywateli i umacniania podstaw socjalistycznego rozwoju 
społeczeństwa oraz realizacji koncepcji rozwojowej zawartej w programie 
partii. Program przyszłego rozwoju zostanie sformułowany na VIII Zjeź- 
dzie partii i będzie stanowić punkt wyjścia dla opracowania koncep- 
cji planów dekady lat osiemdziesiątych. 

Ważne znaczenie w tych planach zajmować będzie zwiększenie zdolno- 
ści adaptacyjnych całej naszej gospodarki, a w tym nauki i techniki. Cho- 
dzi © wykształcenie zdolności szybkiego reagowania na zmieniające się 
wewnętrzne i zewnętrzne warunki rozwojowe. Należy bowiem liczyć się 
z tym, że nadchodzące dziesięciolecie charakteryzować się będzie wyraź- 
nym przyspieszeniem postępu w dziedzinie wyrobów i metod wytwarza- 
nia, dużą zmiennością sytuacji na rynkach światowych oraz <mamiczny ma 
przemianami w społecznych wzorcach życia. 

Równocześnie musi nastąpić postęp efektywności we wszystkich dziedzi- 
nach życia — w sferze produkcji, w usługach i innych rodzajach działal- 
ności. Musi mu także towarzyszyć postęp w organizacji i zarządzaniu. 

Konieczne jest także umocnienie roli planowania długo- i średniookre- 
sowego jako głównego sposobu realizacji efektywnościowej strategii roz- 
woju naszego kraju. Tylko w planach wieloletnich można bowiem zapew- 
niać niezbędne przekształcenia strukturalne i realizować duże wdroże- 
nia nowej techniki nacelowane na przełamywanie barier surowcowoener- 
getycznych, obniżanie pracochłonności i lepsze wykorzystanie majątku 
produkcyjnego. 

Konieczne jest również konsekwentne i systematyczne realizowanie w 
całej gospodarce, we wszystkich jej działach i na wszystkich szczeblach 
zadań zmierzających do wzrostu roli nauki i techniki w społeczno-gospo- 
darczym rozwoju kraju oraz do zwiększania skuteczności i efektywności 
postępu naukowo-technicznego służącego potrzebom człowieka. Szeroki 
program działania w tej dziedzinie obejmujący wiele działań długofalo- 
wych, nakreśiony na XII Plenum KC PZPR, zachowuje swą aktualność 
£ dobra jego realizacja będzie ważną przesłanką dalszego postępu budowni- 
ctwa socjalistycznego w naszym kraju w dekadzie lat osiemdziesiątych. 

Wielkie znaczenie dla powodzenia strategii rozwoju kraju w nadcho- 
dzących latach i dla wykonania programu, który uchwali VIII Zjazd na- 
szej partii, mieć będzie pełne zaangażowanie środowisk twórczych polskiej 
nauki i techniki oraz ich współdziałanie z klasą robotniczą i wszystkimi 
ludźmi pracy w naszym kraju w wielkim dziele dalszego rozwoju i unowo- 
easźniania naszej gospodarki, 
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Prowadzona w całym kraju dyskusja nad Wytycznymi na VIII Zjazd 
partii na jedno z czołowych miejsc wysuwa problemy rolnictwa i wyżywie- 
nia narodu. W okresie 1971—1979 osiągnięto poważny postęp we wzroście 
spożycia żywności, a przede wszystkim w poprawie struktury spożycia 
polegającej na zwiększeniu w niej udziału artykułów o wyższej jakości 
i wartości biologicznej. Mimo to nadal obserwuje się niesłabnące tempo 
wzrostu spożycia żywności (ok. 5 proc. średnio rocznie), na którą ludność 
przeznacza ponad 40 proc. swoich dochodów. Występujące trudności w po- 
kryciu popytu na artykuły żywnościowe, a głównie na mięso i jego prze- 
twory, nakazują traktowanie dalszego wzrostu produkcji żywności za je- 
den z priorytetowych celów, jakie osiągnąć musimy w najbliższej przy- 
szłości. 

Problematyka wyżywienia i rozwoju rolnictwa nigdy nie uchodziła uwa- 
gi naszej partii. Jednak dopiero w ostatnim dziesięcioleciu zostały pod- 
jęte w tym zakresie bardziej systemowe i kompleksowe działania, czego 
wyrazem był program poprawy wyżywienia narodu uchwalony na XV Ple- 
num KC PZPR w 1974 r., wypracowany wspólnie ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym. Przyświecało temu dążenie, jak wskazywał na XV 
Plenum Edward Gierek, „aby wytwarzanie żywności uczynić jedną z naje 
ważniejszych gałęzi narodowej produkcji, zdolną zaspokoić potrzeby wew- 
nętrzne kraju i stworzyć możliwości stałego i znacznego eksportu”. Waga 
uchwał XV Plenum KC PZPR wyraża się w potraktowaniu produkcji żyw= 
ności jako ogólnonarodowego zadania wszystkich podstawowych działów 
| gałęzi gospodarki narodowej, których wspólny wysiłek decyduje o jego 
wykonaniu. 

W dotychczasowej realizacji programu poprawy wyżywienia narodu wys» 
stąpiły jednak opóźnienia. Wyznaczone zadania w zakresie poziomu spoży-= 
cia i wielkości produkcji żywności nie będą mogły być w ustalonych termi- 
nach osiągnięte. Główną przyczyną tego są niższe niż zakładano wyniki 
produkcyjne rolnictwa, spowodowane przez niekorzystne warunki pogo- 
dowe ostatnich lat, jak również mniejszy od planowanego dopływ środ- 
ków produkcji, w tym przede wszystkim nawozów mineralnych. Zmieniły 
się również uwarunkowania gospodarcze, ujawniły się nowe zjawiska i pro- 
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cesy, które należy teraz uwzględnić przy weryfikacji założeń rozwoju gos- 
podarczego w nadchodzącej dekadzie. Generalne założenia tej weryfikacji 
prezentują Wytyczne na VIII Zjazd partii. 


* 


Wiadomo jest, że o tempie poprawy wyżywienia decyduje wzrost pro- 
dukcji rolniczej. Sprostanie potrzebom wyżywienia narodu oznacza konie- 
czność utrzymania ok. 3 proc. średniorocznego tempa wzrostu rolniczej 
produkcji końcowej brutto. W latach 1950—19718 produkcja końcowa brut- 
to rosła przeciętnie w tempie 2,7 proc., a produkcja końcowa netto nie 
osiągała 2 proc. (1,9 proc.). Wskazuje to na znaczny udział importu w za- 
spokajaniu potrzeb żywnościowych kraju. Ostatnie zaś lata nieurodzaju 
sprawiły, że poziom produkcji końcowej netto nie osiągnął wartości wyni- 
kającej z tendencji wieloletniej. 


Trzeba tu jednak podkreślić, że osiągane w Polsce w warunkach male- 
jącego zasobu ziemi tempo wzrostu produkcji rolniczej (2,7 proc.) nie jest 
wcale małe i nie odbiega od przeciętnych światowych. Przeciętna stopa 
procentowa wzrostu produkcji żywności dla okresu 1961—1976 wyniosła 
bowiem w świecie 2,6 proc., w krajach OECD (21 najbardziej rozwiniętych 
krajów świata) — 2,3 proc, w EWG — 2,8 proc, w RWPG — 2,7 proc. 


Wytyczne na VIII Zjazd zakładają, że w latach 1981—1985 produkcja 
końcowa netto rolnictwa powinna wzrosnąć o 12—13 proc., co oznacza 
średnioroczne tempo wzrostu 2,2—2,4 proc. Można uznać, że jest to zało- 
żenie realne. Utrzymywanie takiego tempa wzrostu rolniczej produkcji 
końcowej netto pozwoli na realizację zadań związanych z poprawą pozio- 
mu spożycia oraz złagodzi stopień naszego uzależnienia się od importu zbóż 
i pasz. Import ten z 2,1 mln ton w 1970 r. wzrósł do 8,4 mln ton w 1978 r. 
Wynikał on zresztą z konieczności szybszej poprawy poziomu spożycia 
żywności. Udział przyrostu pasz importowanych w ogólnym przyroście 
zużycia pasz (w ujęciu wartościowym) wyniósł ok. 47 proc. Fakt ten wyja- 
śnia, dlaczego tempo wzrostu produkcji zwierzęcej w wysokości 3,5 proc. 
rocznie znacznie wyprzedzało tempo wzrostu produkcji roślinnej (2,0 proc. 
średnio rocznie). 

Relacje te w nadchodzącej dekadzie muszą się zmienić. Główny nacisk 
położony być więc musi na dynamiczny wzrost produkcji roślinnej, której 
tempo wzrostu powinno znacznie wyprzedzać tempo wzrostu produkcji 
zwierzęcej. 

Już tylko te okoliczności oznaczają, że niezbędne będzie podjęcie głę- 
bokich strukturalnych zmian w samej produkcji rolniczej. Warto przy- 
pomnieć, że dla osiągnięcia poprawy w gospodarce paszowej podejmowano 
w przeszłości wiele programów branżowych i decyzji rządowych. Dotyczyły 
one m. in. rozwoju produkcji zbóż, kukurydzy, roślin strączkowych, gospo- 
darki na trwałych użytkach zielonych, konserwacji i suszarnictwa pasz, 
produkcji pasz przemysłowych. Nie wszystkie zadania zostały jednak zrea- 
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lizowane. Stąd jest niezbędne opracowanie na nadchodzącą dekadę jednej 
spójnej i kompieksowej koncepcji poprawy gospodarki paszowej. 


* 


Jakie powinny być glówne założenia zmian w strukturze produkcji rol- 
niczej? Punktem wyjścia wszelkich rozwiązań muszą być ilości produktów 
pochodzenia zwierzęcego, jakie chcemy osiągnąć w najbliższej i dalszej 
przyszłości. Zakładaną wstęonie produkcję artykułów pochodzenia zwie- 
rzęcego do 1985 r. pokazuje tabela. 


w sa Plan 
ZE nienie 

ASCTERNERAA 1978 r. 1980 r. 1985 r. 

Żywiec ogółem — tys. ton 4356 4470 5360 

w tym: wieprzowy — tys. ton 2263 2310 2700 
wołowy sz 45 1322 1310 1700 
drobiowy A 511 600 750 

Mleko — mid I 16,6 16.6 . 19,6 

Jaja — mld szt. 8,5 8,8 10,0 


Dla uzyskania planowanej produkcji będzie konieczne pewne zwiększenie 
pogłowia inwentarza żywego. Jednak wzrost ilościowy pogłowia nie jest 
najważniejszy. Wiadomo że wzrost produkcji może nastąpić również przez 
poprawę produktywności inwentarza żywego, lepsze wykorzystanie stada 
podstawowego, zmniejszenie upadków itd. I ten kierunek powinien być 
przede wszystkim brany pod uwagę. 


Ważne jest także dokonanie zmian w strukturze produkcji zwierzęcej. 
Dotychczasowy rozwój produkcji zwierzęcej dynamizowany był stałym 
wzrostem importu zbóż i pasz, a więc dokonywał się głównie przez zwięk- 
szanie chowu trzody chlewnej. Zdecydowało to o szybkim tempie wzrostu 
zbożochłonności produkcji zwierzęcej. Niedostatecznie natomiast zwięk- 
szano chów bydła mlecznego i opasowego oraz owiec, w wolnym tempie 
intensyfikowano również produkcję pasz gospodarskich. Można uznać, że 
możliwości w tym zakresie nie zostały w pełni wykorzystane. Teraz mu- 
simy więc nastawić się na pełne uruchomienie wszystkich potencjalnych 
rezerw wzrostu produkcji roślin pastewnych, traktując to zadanie jako 
klucz do intensyfikacji produkcji zwierzęcej. Ważniejszej sprawy w rol- 
nictwie nie ma. Pamiętać przy tym należy, że blisko 3/4 powierzchni użyt- 
ków rolnych służy dziś produkcji pasz. Dążeniem całego rolnictwa do 1985 r. 
powinno być uzyskanie maksymalnego wzrostu produkcji pasz i lepsze 
przystosowanie struktury produkcji pasz do struktury produkcji zwierzę- 
cej. Pozwoli to na ograniczenie importu zboża i zwiększenie stopnia samo- 
wystarczalności kraju pod względem zasobów paszowych. 


Osiągnięcie tych celów wymaga zwiększenia zasobów pasz ogółem 
(w przeliczeniu na jednostki pokarmowe) do 1985 r. co najmniej o 15 proc. 
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w stosunku do średniej z lat 1976—1978, w tym pasz gospodarskich o 16 
proc. i pasz treściwych o 13,7 proc. 


PO 


Produkcja pożądanej ilości pasz wymaga zmian w strukturze produkcji 
roślinnej. Dotychczas występowało systematyczne zmniejszanie powierz- 
chni upraw zbóż, roślin strączkowych, ziemniaków i mniej wydajnych ro- 
ślin pastewnych. Wychodząc z założenia maksymalnej efektywności po- 
wierzchni paszowej, czyli przeznaczania jak najmniejszej powierzchni 
użytków rolnych na jednostkę produkcji zwierzęcej — niezbędne jest 
przede wszystkim preferowanie w strukturze zasiewów tych gatunków 
roślin, które charakteryzują się najwyższą wydajnością jednostek pokar- 
mowych lub białka z jednostki powierzchni oraz są najefektywniej wyko- 
rzystywane przez zwierzęta. 

Najwyższą efektywność z jednostki powierzchni uzyskuje się z kuku- 
rydzy, buraków, lucerny i koniczyny w mieszankach z trawami, zbóż oraz 
z intensywnie nawożonych użytków zielonych. Uwzględniając powyższe 
kryterium — zakładamy do 1985 r. zmniejszenie uprawy roślin pastew- 
nych w plonie głównym i ziemniaków o blisko 1,2 mln ha na rzecz zwięk= 
szenia areału uprawy zbóż i roślin pastewnych zapewniających wyższe 
plony. Równocześnie ze zmianami w strukturze produkcji roślinnej nie- 
zbędna jest dalsza intensyfikacja działań w rolnictwie dla zwiększenia 
plonów wszystkich roślin. Zasadnicze znaczenie mieć tu będzie realizacja 
planowanego przyrostu strumienia środków plonotwórczych przemysło- 
wego pochodzenia (przede wszystkim nawozów mineralnych i pestycydów). 
Wiele jednak do zrobienia jest w samym rolnictwie dla poprawy efektyw- 
ności zużycia przemysłowych środków produkcji, dla lepszego wykorzy- 
stania rolniczych czynników plonotwórczych. Założone w Wytycznych do 
osiągnięcia w 1985 r. plony zbóż (30—32 q'ha) i innych podstawowych ro- 
Ślin uprawnych są więc możliwe do osiągnięcia. 

Prognozowany aktualnie rozwój produkcji rolniczej do» 1985 r. nie za- 
kłada całkowitej likwidacji importu pasz, cgraniczając go jedynie do ok. 
50—60 proc. obecnego poziomu. Utrzymanie importu, zwłaszcza pasz wy- 
sokobiałkowych, jest konieczne ze względu na ograniczone możliwości ich 
produkcji w kraju i dla osiągnięcia założonego poziomu produkcji zwie- 
rzęcej, który pozwoliłby na zwiększenie eksportu (bez uszczerbku dia 
przewidywanego poziomu spożycia) produktów zw.erzęcych, a więc na zbli- 
żenie się do zerowego salda w obrotach towarowych produktami rolniczy= 
mi z zagranicą. 


p 


Tempo wzrostu i zmiany w strukturze produkcji rolnej są uwarunkowane 
wieloma czynnikami. Przede wszystkim należy uwzględniać wpływ na pro- 
dukcję rolniczą warunków przyrodniczych, które w istotny sposób ogra- 
niczają np. możliwości zmiany uprawy jednych gatunków roślin na drugie 
i rzutują na ich plony. Nasze rolnictwo posiada też złożoną sytuację spo- 
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łeczno-ekonomiczną. Wkracza ono m. in. w okres głębokich zmian w rela- 
cjach między podstawowymi czynnikami produkcji rolniczej (zasoby ziemi, 
pracy i środków produkcji). Komplikuje to nie tylko okreslenie poziomu 
i optymalnej struktury produkcji rolniczej, ale przede wszystkim utrudnia 
jednoznaczne wyspecytikowanie podstawowych metod postępowania i spo- 
sobów działania, warunkujących realizację zamierzeń. 

Złożoność sytuacji w rolnictwie i szczególny splot trudności sprowadza 
się do tego, że następuje kumulowanie się oddziaływania kilku nakłada- 
jących się na siebie czynników ograniczających jego rozwój. Planując 
wzrost produkcji trzeba pamiętać m. in., że postępować będzie nadal proces 
uszczuplania zasobów ziemi użytkowanej rolniczo. Tempo przekazywania 
ziemi na cele nierolnicze oraz na zalesienia, aczkolwiek nieco zmalało 
(w wyniku działania ustawy z 1971 r. o ochronie i rekultywacji gruntów 
rolnych i leśnych), jest nadal wysokie. W ostatnim okresie powierzchnia 
użytków rolnych zmniejsza się średnio rocznie o ok. 50—60 tys. ha. W 
1979 r. powierzchnia użytków rolnych spadła już poniżej 19 mln ha (do 
18991 tys. ha). Nawet jeśli się przyjmie jeszcze bardziej rygorystyczne 
przestrzeganie przepisów ochrony gruntów, bez większej omyłki można 
założyć, że do 1985 r. powierzchnia użytków rolnvch spadnie do ok. 
18 750—18 800 tys. ha, a w 1990 r. osiągnie ok. 18 600 ha. Zmniejszenie po- 
wierzchni użytków rolnych o ok. 200—250 tys. ha do 1965 r. oznacza, że 
wolumen produkcji rolniczej zmniejszy się o ok. 600—750 tys. ton jedno- 
stek zbożowych i produkcję tę należy odtworzyć na pozostałej powierz- 
chni gruntów. 

Kolejnym ważnym zjawiskiem będą zmiany w strukturze agrarnej rol- 
nictwa, na które decydujący wpływ będzie miała realizacja przepisów usta- 
wy z 1977 r. o zaopatrzeniu emerytalnym rolników i ich rodzin. Przekazy- 
wanie gospodarstw następcom na podstawie tej ustawy staje się obecnie 
podstawową formą obrotu ziemią między rolnikami, a przekazywanie na 
tych zasadach gospodarstw państwu — jest głównym źródłem przepływu 
gruntów z gospodarstw indywidualnych do zasobów PFZ. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że ok. 630 tys. rolników prowadzących gos- 
podarstwa jest już w wieku emerytalnym, a ok. 350 tys. zbliża się do tego 
wieku (przekroczyło 55 lat życia), oznacza to, że zmiany użytkowników 
ziemi dotyczyć będą prawie 1,3 całej populacji rolników indywidualnych. 

Szacuje się, że do 1935 r. zmieni się co czwarty kierownik gospodarstwa 
indywidualnego, a likwidacji ulegnie ponad 400 tys. gospodarstw, przede 
wszystkim bez następców. Do zasobów PFZ spłynie w tym okresie ok. 1,5 
mln ha gruntów. 

Jak wynika z danych GUS, zatrudnienie w rolnictwie wykazuje słabą 
tendencję wzrostową. Obliczone zasoby siły roboczej (pełnozatrudnionych 
średnio rocznie w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych) sięgają ok. 28 
zawodowo czynnych, co można uznać za znaczną rezerwę produkcyjną. 
Wydaje się jednak, że zasoby te zostały przeszacowane. Z wstępnych da- 
nvch spisu ludności wynika, że rzeczywisty zasób pracy jest niższy o ok. 
600 tys. osób. Wiadomo jest również, że jakość zatrudnionej w rolnictwie 
siły roboczej jest coraz niższa, czego nie uwzględniają bilanse ludnościo- 
we. Jest to konsekwencja procesu „starzenia się” ludności rolniczej. W 
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oxresie najbliższych 3—4 lat odejdzie z aktywnej działalności produkcyjnej 
ok. GUO0 tys. osób w związku z przejściem na emeryturę. Wydaje się rów- 
nież, że trzeba zmodyfikować zasady liczenia aktywności produkcyjnej 
miodocianych, choćby z uwagi na realizację programu powszechnego nau- 
czania na poziomie średnim. Nie wolno nam również zapominać, że rolnik 
i robotnik rolny chcą dziś pracować inaczej. Chcą mieć krótszy dzień pracy 
i urlop, chcą realizować model socjalistycznej konsumpcji, chcą pracować 
bardziej wydajnie, ale też bezpiecznie i z mniejszym nakładem wysiłku. 
Kobieta wiejska chce być uwolniona od kieratu ciężkich obowiązków pro- 
aukcyjnych. Właśnie z uwagi na wysoki stopień feminizacji zawodu rol- 
nika (ok. 50 proc. zasobu produkcyjnego pracy to kobiety) należałoby sko- 
rygować wskaźnik produkcyjności zawoclowej kobiet. Wszystkie te okoli- 
czności wskazują, że bardzo szybko następować będą zmiany w zasobie 
pracy, a znacznie ograniczony przyrost netto roczników wchodzących 
w wiek produkcyjny nie będzie w stanie zrekompensować postępującego 
ubytku. 

W rolnictwie szybko więc narastają potrzeby substytucyjne. Ubytek 
zasobu ziemi i pracy można zrekompensować wyłącznie w drodze zwięk- 
szoneżo uzbrojenia technicznego; na tym bowiem polega charakter etapu 
rozwojowego, w który wkracza rolnictwo. Jakościowa zmiana charakteru 
rczerw wzrostu produkcji rolniczej oznacza, że głównym źródiem postępu 
produkcyjnego stać się musi wydajność pracy. Wydajność pracy jest prze- 
de wszystkim determinowana wielkością strumienia środków materia]- 
nych, w tym również plonotwórczych czynników produxcji pochodzenia 
przemysłowego. 

Coraz ostrzej ujawniają się w rolnictwie potrzeby związzne z odtworze- 
niem fizycznie i moralnie zużytego majątku trwałego. Techniczne uzbroje- 
nie pracy żywej w rolnictwie, mierzone wartością środków trwałych przy- 
padających na jednego pracującego, w minionym dziewięcio.eciu wzroslo 
uż o ok. 450 proc. i osiągnęło wielkość ok. 220 tys. zł. Naieży jednak nadmie- 
nić, że techniczne uzbrojenie pracy żywej w ca.ej gospcaarce narodowej 
jost o ponad 45 proc. wyższe, aniżeli w rolnictwie. i w analizowanym oi:re- 
sie wzrastało szybciej niż w rolnictwie. Oznacza to, że potencjał wvtwór- 
czy w rolnictwie rośnie wolniej niż w całej gospodarce narodowej. Jax 
się wydaje, problem tkwi nie tyle w inwestycjach bieżących, lie wiaśnie 
w szybkiej dekapitalizacji istniejącego potencjału wytwórczego rolnictwa. 
Mamy do czynienia z przyspieszonym wycofywaniem części substancji 
majątkowej likwidowanych gospodarstw chłopskich oraz z szybźim zuży- 
ciem moralnym i fizycznym maszyn, urzadzeń i niektórych obiektów w jed- 
nostkach gospodarki uspołecznionej. Procesy dekapitalizacji I moralnego 
zużycia w nadchodzącej dekadzie przebiegać będą jeszcze bzrdziej inten- 
sywnie. co stawia dodatkowe wymcegi wobec polityxi inwestycyjnej. W każ- 
dym razie inwestycje odtworzeniowe w zakresie melioracji gruntów or- 
nych, elektryfikacji czy budownictwa inwentarskiego bęcą musiaiy bwvć 
istotnie wyższe, aby zahamować zbyt nas:!lone procesy dekapilal zacji. 

Równolegle z potrzebami substytucyjnymi i restytucyjnymi konieczne 
jest przysnieszenie rekonstrukcji technicznej rolnictwa, zwłaszcza w zakre- 
sie poprawy produktywności gruntów oraz wyposażenia rolnictwa w no- 
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woczesny park traktorowo-maszynowy. Zwiększenie produktywności grun- 
tów wymaga uregulowania gospodarki wodnej i przeprowadzenia melio- 
racji rolnych. Wystarczy przypomnieć, że stopień zmeliorowania użytków 
rolnych jest stosunkowo niski wobec potrzeb i wynosił na koniec 1978 r. 
dla gruntów ornych 62 proc., zaś dla użytków zielonych 66 proc. Tylko mi- 
nimalny obszar użytków rolnych, tj. 510 tys. ha, w tym 41 tys. ha gruntów 
ornych, posiada urządzenia nawadniające. Usprawnienie zdolności produk- 
cyjnej gruntów wymaga zintensyfikowania prac inwestycyjnych w zakre- 
sie użyźniania gleb o słabej urodzajności, odkamieniania i rekultywowa- 
nia nieużytków. Trudno będzie intensyfikować produkcję zwierzęcą bez 
rozwiązania problemu zaopatrzenia rolnictwa i wsi w wodę (tylko ok. 20 
proc. ogółu gospodarstw posiada własne lub lokalne ujęcia wodociągowe) 
czy skanalizowania wsi wraz z budową oczyszczalni ścieków. Trudno wyo- 
brazić sobie nowoczesne rolnictwo bez sprawnej sieci dróg lokalnych i gos- 
podarczych. 

Zwiększony wzrost zapotrzebowania rolnictwa na strumień dóbr mate- 
rialnych i usług nie będzie mógł być w najbliższych latach w pełni po- 
kryty. Sytuacja w gospodarce narodowej wskazuje, że do 1985 r. należy 
się liczyć z umiarkowanym tempem wzrostu zaopatrzenia rolnictwa w środ- 
ki produkcji zarówno trwałe, jak i obrotowe. Niedobory tych środków 
spowodują odpowiednie osłabienie dynamiki wzrostu produkcji rolnej. Po- 
średnio rzutują one także na utrzymywanie się rosnącego i wysoce kosz- 
townego importu pasz, co ma związek z utrzymującą się w ostatnich latach 
stagnacją nawożenia mineralnego. 

Ostatnie lata przyniosły istotną zmianę w warunkach zewnętrznych pro- 
dukcji rolnej. Chodzi przede wszystkim o nową sytuację, jaka ukształto- 
wała się na światowych rynkach zbóż i pasz. Od połowy lat siedemdzie- 
siątych zapasy zbóż i pasz w istotny sposób spadają, stale rosną również 
ceny. Liczne kraje świata, zmierzając do poprawy wyżywienia, w tym 
przede wszystkim wzrostu spożycia produktów zwierzęcych, sięgają po 
zboże. Jest to pasza charakteryzująca się najlepszymi wskaźnikami kon- 
wersji, pozwalająca na rozwijanie produkcji zwierzęcej w oparciu o uprze- 
mysłowione technologie. W konsekwencji liczyć się trzeba nie tylko ze 
wzrostem cen, ale i ze stale kurczącymi się źródłami dostaw z importu. 
Zboże stało się swoistym narzędziem politycznego nacisku. Ten właśnie 
fakt jest zewnętrzną przesłanką konieczności zmiany orientacji rozwojowej 
w strukturze naszej produkcji rolnej. Centralnym więc problemem jest 
zdecydowane złagodzenie stopnia uzależnienia naszej produkcji zwierzęcej 
od importu pasz i zbóż pastewnych. 

Innym aspektem zmian warunków zewnętrznych jest gwałtowny wzrost 
cen surowców, paliw i energii. Proces ten będzie nadal przebiegał, na co 
wskazują choćby stałe podwyżki cen ropy i gazu ziemnego. Ten ostatni 
jest, jak wiadomo, surowcem, z którego wytwarzane są nawozy azotowe. 
Można więc z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, że w nadchodzących 
latach rosnąć będą koszty produkcji rolniczej jako następstwo zmian wa- 
runków zewnętrznych, niezależnych od wewnętrznej sytuacji rolnictwa. 
Niezbędne jest więc dostosowanie się do nowej sytuacji i uruchomienie 
Low; Ch azwigni rozwojowych. 
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Gospodarka narodowa jako całość, w tym również rolnictwo, wkracza 
w etap, w którym o dalszym rozwoju decydować będą nie ilościowe, lecz 
jakościowe czynniki wzrostu. Przede wszystkim realizacja napiętych zadań 
rolnictwa wymaga uznania wysokiej efektywności w wykorzystaniu czyn- 
ników produkcji za podstawowe źródło wzrostu. Należy się przystosować 
do sytuacji, że nie doczekamy się „obfitości” dóbr i że strumień środków 
nie będzie tani. Implikacje tej sytuacji są wielostronne: trzeba tak organi- 
zować proces produkcyjny, aby każda jednostka rzeczowego nakładu, a więc 
kilogram nawozu, paszy, jednostka energii, maszyna, godzina pracy ciąg- 
nika, jednostka stali czy cementu — maksymalnie pomnażała końcowy 
efekt produkcyjny. Tego rodzaju podejście wymaga „przezbrojenia” umie- 
jętności i kwalifikacji. Musimy nauczyć się gospodarować oszczędniej, ra- 
cjonalnie i efektywnie. Zmierzać musimy do ukształtowania nowego modelu 
wzrostu produkcji rolniczej. Winien być to model materiałooszczędny, 
energooszczędny i pracooszczędny, zapewniający jednocześnie maksymali- 
zację efektu żywnościowego z jednostki powierzchni gruntów. W syste- 
mach zarządzania i sterowania położyć należy znacznie większy nacisk na 
ukształtowanie mechanizmów efektywnościowych. 

Problemem o zasadniczym znaczeniu dla dalszego wzrostu produkcji rol- 
nej jest lepsze wykorzystanie ziemi i zdecydowane ograniczenie tempa 
przekazywania gruntów rolnych, zwłaszcza o najlepszych warunkach przy- 
rodniczych, na cele nierolnicze i nieleśne. Nie jest to wyłącznie sprawa 
rolnictwa. Zbyt często ulega się presji urbanistów i zakładów przemysło- 
wych i w ten sposób bezpowrotnie uszczupla się przestrzeń produkcyjną 
rolnictwa. Nie można też sankcjonować przypadków przeznaczania tere- 
nów rolniczych o dobrych glebach na cele rekreacyjne. Liczymy, że wpro- 
wadzona ostatnio zasada, że za każdy przejęty hektar dobrych gleb trzeba 
przekazać rolnictwu równą ilość gruntów zrekultywowanych, może stać się 
ważnym instrumentem ochrony gruntów rolnych. 

Konieczne jest też większe zwrócenie uwagi na ochronę jakościowego 
potencjału gruntów rolnych. W samym rolnictwie występują nadal zja- 
wiska degradacji gruntów. Dzieje się tak w wyniku głównie błędów agro- 
technicznych i wadliwej uprawy, niekonserwowania urządzeń melioracyj- 
nych, nieprzestrzegania wymogów związanych z wapnowaniem gleb czy 
też ich organicznym nawożeniem. Zbyt duży jest nadal obszar gruntów 
podlegających systematycznej degradacji z powodu nasilonych procesów 
erozyjnych. Niestety systematycznie rośnie również powierzchnia użytków 
rolnych podlegających sukcesywnej degradacji w wyniku wzrostu emisji 
zanieczyszczeń powietrza atmosferycznego i wód powierzchniowych, prze- 
suszania bądź zabagniania gruntów przez prace geotechniczne i górnictwo 
odkrywkowe. 

Kolejnym problemem jest racjonalne i możliwie najlepsze dostosowanie 
struktury produkcji roślinnej i zwierzęcej do zróżnicowanych warunków 
przyrodniczo-glebowych terenu, a więc wypracowanie i wdrożenie opty- 
malnych zasad rozmieszczenia produkcji rolniczej w kraju. Racjonalna re- 
jonizacja produkcji rolniczej uwzględnić powinna kryterium ziemiochłon- 
ności produkcji zwierzęcej. Z tego punktu widzenia można uznać, że nie- 
które przedsięwzięcia inwestycyjne i organizacyjne nie spełniały tego wy- 
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mogu. Trudno uznać za efektywne np. rozszerzanie chowu bydła opasowego 
w rejonach o niewielkim udziale trwałych użytków zielonych, jak to ma 
czasami miejsce na obszarze Niżu Polskiego czy Wyżynie Lubelskiej. Na- 
kład jednostek pokarmowych na wyprodukowanie 1 kg mięsa wołowego 
jest przy tym kierunku produkcji mięsa 2—3-krotnie wyższy niż w pro- 
dukcji mięsa wieprzowego czy drobiowego. Innymi słowy trzeba przezna- 
czyć 2—3-krotnie większą powierzchnię gruntów, aby osiągnąć ten sam 
efekt finalny. 

Najważniejsze jednak dla lepszego wykorzystania zasobu ziemi jest ra- 
cjonalne sterowanie jej transterem. Zwiększony przepływ ziemi daje 
szanse istotnej poprawy stanu gospodarki ziemią rolniczą w Polsce. Pow= 
stają bowiem zwiększone możliwosci dalszego rozwoju i umocnienia uspo- 
łecznionych gospodarstw rolnych oraz zdynamizowania przekształceń w 
strukturze agrarnej gospodarstw indywidualnych. To stwarza lepsze wa- 
runki dla unowocześniania i intensyfikowania produkcji, upowszechniania 
nowoczesnych, socjalistycznych zasad jej organizacji. Sposób zagospoda- 
rowania gruntów w sektorze gospodarki uspołecznionej i ukształtowanie 
właściwej struktury obszarowej gospodarstw indywidualnych — decydują 
o bieżących i długofalowych możliwościach wzrostu produkcji rolniczej. 
Sprawą główną jest zapewnienie warunków, aby ziemia zmieniająca użyt- 
kownika trafiała rzeczywiście do najlepszych rąk, a więc do użytkownika 
gwarantującego najlepsze jej wykorzystanie. To kryterium powinno być 
podstawowe przy wyborze następnego użytkownika. 

W regionach najsilniej rozdrobnionych poprawa struktury agrarnej wy- 
maga bardziej energicznego działania na rzecz wzrostu liczby gospodarstw 
nie tyiko większych, ale i średnich. W ten sposób poprawa struktury stała- 
by się bardziej powszechna i moglaby objąć nie tylko nieliczne duże, ale 
również zdolne do rozwoju gospodarstwa średnie, w których barierą wzro- 
stu jest niedostatek ziemi. Zwiększony dopływ ziemi do zasobów PFZ 
w latach do 1985 r. stwarza niepowtarzalną szansę aktywnego sterowania 
tym procesem. 


Pozytywną przesłanką przyspieszenia procesu poprawy struktury obsza- 
rowej gospodarstw indywiduainych będzie zjawisko rotacji pokoleń, a więc 
przejęcie steru gospodarstw przez młodych następców. Zamierzenia rolni- 
ków młodych co do wzrostu obszaru są znacznie ambitniejsze niż pokole- 
nia starszego. Z badań wynika, że co drugi potencjalny następca pragnie 
po przejęciu gospodarstwa zwiększyć jego obszar średnio o 5 ha, co wiąże 
się ściśle z zamiarami wprowadzenia specjalizacji. 


Jak widać, w naszej polityce rolnej wszystkie sprawy gospodarki ziemią 
mają nadal pierwszoplanowe znaczenie, Z tego względu należy doskonalić 
instrumentację prawną, organizacyjną i ekonomiczną gospodarki ziemią, 
zgodnie z przyjętą w tym zakresie na VI Plenum KC uchwałą i zasadami 
ustalonymi przez Biuro Polityczne KC PZPR w 1978r. 


Wzmożona podaż gruntów do zasobów PFZ pozwoli również umocnić 
socjalistyczny sektor gospodarki rolnej. W mijającej dekadzie przyrost po- 
wierzchni gruntów użytkowanych przez gospodarkę uspołecznioną wynie- 
sie od 1,7 do 1,8 mln ha (wzrost o ponad 50 proc.). 
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Szczególne znaczenie ma fakt wzrastającej roli w zagospodarowywaniu 
gruntów PFZ rolniczych spółdzielni produkcyjnych i zespołów rolników 
indywidualnych. W bieżącym pięcioleciu powstawało ok. 300 nowych RSP 
rocznie, które zagospodarowywały ok. 150 tys. ha gruntów rolnych z wkła- 
dów członkowskich i zasobów PFZ. Przewidujemy, że w latach osiemdzie- 
siątych proces ten będzie się nasilał, bowiem coraz więcej rolników wy- 
kazuje zainteresowanie spółdzielczą formą gospodarowania w rolnictwie. 


Uwzględniając obecny zapas PFZ (ok. 700 tys. ha) oraz przewidywaną 
podaż gruntów w latach 1981—1985 można założyć, że państwo dyspono- 
wać będzie łącznie ok. 2000—2200 tys. ha gruntów. Znaczna część tego za- 
sobu powinna być skierowana na poprawę struktury obszarowej gospo- 
darstw indywidualnych, W niektórych rejonach kraju (zwłaszcza o grun- 
tach słabych) wystąpi stosunkowo wysoka podaż, natomiast nikły będzie 
popyt na ziemię. Odnosi się to do niektórych rejonów północnej i wschod- 
niej części kraju, gdzie jedyną szansą zagospodarowania gruntów będzie 
tworzenie od podstaw nowych jednostek gospodarki uspołecznionej. W in- 
nych rejonach wystąpi ponadto potrzeba porządkowania i powiększania 
kompleksów gruntów uspołecznionych gospodarstw rolnych dla stworze- 
nia bardziej racjonalnych warunków produkcji. 


Ważnym aspektem polityki gruntowej jest zaniechanie przejmowania 
przez jednostki gospodarki uspołecznionej drobnych działek gruntów po- 
łożonych w dużym oddaleniu od ośrodków gospodarczych. Ta właśnie prak- 
tyka zdecydowała o na ogół mało zadowalających rezultatach użytkowania 
tej ziemi. Właściwe będzie chyba przekazywanie takich gruntów do zagos- 
podarowania zespołom rolników czy kółkom rolniczym, które mogłyby je 
użytkować przejściowo lub trwale, koncentrując uwagę na samej produkcji 
roślinnej. 


W polityce gruntowej jak w soczewce skupiają się podstawowe zasady 
polityki rolnej, kształtowanej i realizowanej wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym. Polityka gruntowa uwzględnia tworzenie warun- 
ków dynamizowania wzrostu produkcji rolnej oraz kreowania przesłanek 
przeobrażeń społeczno-ekonomicznych polskiej wsi. Te podstawowe zało- 
żenia będą również w latach osiemdziesiątych konsekwentnie przestrze- 
gane w polityce rozdysponowywania zasobów gruntów PFZ. 


p 


W polskim rolnictwie stale wzrasta rola i znaczenie sektora uspołecznio- 
nego. W systemie uspołecznionej gospodarki rolnej najszybciej i najsku- 
teczniej rozwiązuje się kwestie poprawy warunków pracy (wysoki stopień 
mechanizacji procesów wytwórczych), podnosi wydajność pracy, która za- 
pewnia równomierny w stosunku do zatrudnionych w innych działach gos- 
podarki narodowej wzrost dochodów oraz pokonuje się tzw. „barierę so- 
cjalną”. Chodzi tu o możliwość zrównania warunków bytu ludności rol- 
niczej z warunkami życia ludności miast (urlopy, mieszkania, opieka so- 
cjalna itd.). 
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Uspołeczniona gospodarka rolna zaopatruje całe rolnictwo w nowoczesne 
rolnicze środki produkcji rolnej, a więc w zarodowy materiał hodowlany 
zwierząt, nowe odmiany roślin uprawnych oraz wypracowuje wzorce no- 
woczesnej technologii i organizacji produkcji. 

Uspołecznione gospodarstwa rolne spełniają ważne zadania interwen- 
cyjne, takie jak zagospodarowanie wypadających z rolnictwa indywidual- 
nego gruntów, podejmowanie określonej produkcji rolniczej, odchowywa- 
nie materiału zwierzęcego z selekcji rzeźnej, uruchamianie interwencyjnej 
produkcji prosiąt, by nie dopuścić do spadku pogłowia itd. Gospodarstwa 
uspołecznione spełniają coraz większą rolę w utrzymywaniu równowagi 
na rynku artykułów żywnościowych i w rozwijaniu eksportu. 


Choć jednostki sektora uspołecznionego z dużym powodzeniem realizują 
swoje zadanie, to jednak niezbędny jest dalszy wysiłek, aby stawały się 
one coraz bardziej aktywnym uczestnikiem powszechnego dynamizowania 
produkcji rolniczej w całym rolnictwie. Wydaje się, że w nadchodzącej 
dekadzie jednostki sektora uspołecznionego powinny podjąć funkcje inte- 
gratora produkcji, wesprzeć gospodarkę indywidualną kompleksowym sy- 
stemem pomocy opartej na więziach kooperacyjnych i świadczonych usłu- 
gach, przynoszących obustronne korzyści. Oznacza to potrzebę szerokiego 
„otwarcia się” jednostek uspołecznionych wobec rolnictwa chłopskiego. 
Doświadczenia wielu przedsiębiorstw uspołecznionych z ostatnich lat wska- 
zują, że ten kierunek rozwoju i rozszerzania funkcji jest wysoce efektyw- 
ny i służy rozwojowi produkcji rolniczej w kraju. 

Jest to bez wątpienia zadanie trudne; wymagać będzie dodatkowego 
uzbrojenia technicznego, tym bardziej że równoległym, ważnym zadaniem 
sektora uspołecznionego jest osiągnięcie szybkiej poprawy w efektywności 
gospodarowania. Nie ukrywamy, że w tym zakresie sytuacja nie została 
jeszcze opanowana. Jeśli porównuje się międzysektorowe zróżnicowanie 
produktywności ziemi mierzone nie wielkością produkcji towarowej na 
jednostkę powierzchni (tu sektor uspołeczniony jest bezkonkurencyjny), 
ale wielkością produkcji końcowej netto na 1 ha, to okaże się, że wskaźniki 
te są jeszcze niższe, niż uzyskiwane w gospodarce indywidualnej. 


Zbyt wysokie jest wciąż tempo wzrostu nakładochłonności i materiało- 
chłonności przyrostu produkcji w jednostkach sektora uspołecznionego. 
Zdarza się często, że zużycie poszczególnych materialnych czynników pro- 
dukcji na jednostkę produktu rolniczego przekracza wielkości normatywne. 


Różne są oczywiście przyczyny tej sytuacji. Ważą tu czynniki obiektyw 
ne, związane wciąż jeszcze ze zbyt niskim uzbrojeniem technicznym pracy. 
Proces rekonstrukcji technicznej rolnictwa jest długotrwały. Z racji orga- 
nicznego charakteru produkcji pełne efekty ujawniają się dopiero po 
okresie kompleksowego przezbrojenia terenu. Przy znacznym powiększa- 
niu użytkowanej przez sektor uspołeczniony ziemi, zapotrzebowanie na 
środki materialne gwałtownie rośnie. Nie starcza ich na pełne wyposażenie 
już istniejących jednostek. Powoduje to opóźnienia w tempie poprawy 
ogólnej efektywności gospodarowania. Wypada jednak podkreślić, że jed- 
nym ze źródeł tego stanu rzeczy są, jak się wydaje, niedostatecznie sku- 
tecznie funkcjonujące mechanizmy efektywnościowe w systemie zarzą- 
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dzania tym sektorem. Niezbędne jest więc doskonalenie systemów ekono- 
miczno-finansowych dla poszczególnych jednostek sektora uspołecznione- 
go. Chodzi o równoległy proces znacznego wzrostu samodzielności i po- 
szerzenia pola decyzyjnego podstawowych podmiotów gospodarczych 
(przedsiębiorstw). 

Konieczne jest też zmodyfikowanie systemów planowania i zarządzania, 
a więc odejście od metod dyrektywno-nakazowych, umocnienie rozrachun- 
ku wewnętrznego na szczeblu zakładów czy obiektów i rozliczanie kosz- 
tów jednostkowych podstawowych produktów rolnych. 


* 


Szczególne znaczenie ma problem efektywnego wykorzystania obroto- 
wych środków produkcji rolnej z uwagi na stosunkowo małą dynamikę 
wzrostu ich wytwarzania i dostaw w okresie do 1985 r. Chodzi tu przede 
wszystkim o racjonalne wykorzystanie nawozów mineralnych i pasz. 
W bieżącej pięciolatce uzyskamy tylko nieznaczny przyrost nawożenia do 
poziomu z 1975 r., co obok niesprzyjających warunków klimatycznych 
zdecydowało o zahamowaniu tempa wzrostu produkcji roślinnej. Trzeba 
jednak zwrócić tu uwagę na niepokojące zjawisko niskiej i malejącej krań- 
cowej efektywności nawożenia. Występuje ono w całym rolnictwie. 


Wydaje się, że zbyt niska efektywność wykorzystania nawozów ma swe 
podstawowe źródło w zaniedbaniach agrotechnicznych, występujących 
w wielu gospodarstwach rolnych. Z tego względu należy zwrócić baczną 
uwagę na przestrzeganie wymogów racjonalnej uprawy roli, utrzymanie 
reżimów terminowości, podnoszenie naturalnej żyzności gleb i zwiększanie 
ich pojemności sorpcyjnej. Trzeba oprzeć nawożenie mineralne na wymo- 
gach wynikających z rzeczywistych potrzeb nawozowych roślin. Pozwoli 
to na lepsze wykorzystanie nawozów dostarczanych rolnictwu przez prze- 
mysł chemiczny. 


Kluczowym zagadnienier" jest jednak racjonalizacja gospodarki paszo- 
wej. O wciąż niskiej efektywności wykorzystania pasz decydują wadliwa 
ich struktura i niska jakość, błędy w żywieniu i braki w warunkach zoohi- 
gienicznych i sanitarnych. Nie zawsze też struktura zasobów paszowych 
wytwarzanych w gospodarstwach dostosowana jest do struktury produk- 
cji zwierzęcej, co pociąga za sobą wzrost zapotrzebowania na pasze zbo- 
żowe z dostaw państwowych. 


Ogniwem głównym, na którym należy skoncentrować uwagę, jest ogra- 
niczenie strat powstających w trakcie zbioru, konserwacji, przechowywa- 
nia i spasania pasz. Straty te są nadal wysokie i szacowane na poziomie 
ok. 30 proc. ogólnej wartości pokarmowej (w energii i białku). Dlatego 
należy położyć akcent na postępowe i energooszczędne metody konserwacji 
pasz, zwłaszcza produkcję kiszonek, sianokiszonek oraz suszenie siana za 
pomocą wentylatorów. Szerzej rozwijać trzeba zakiszanie ziemniaków, le- 
piej rozdrabniać zielonki i kukurydzę na kiszonki itd. Podstawowym wa- 
runkiem poprawy w tej dziedzinie jest odpowiednie dozbrojenie techniczne 
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tego działu produkcji rolniczej, a więc wzbogacenie go we właściwy sprzęt 
i urządzenia, budowa magazynów i silosów oraz zwiększenie dostaw che- 
micznych środków konserwujących. 


Trudniejszą kwestią jest ograniczenie tempa wzrostu zbożochłonności 
produkcji zwierzęcej, która jest konsekwencją nowoczesnych technologii 
chowu i występuje we wszystkich sektorach. Niepokojące są jednak wy- 
sokie wskaźniki zużycia pasz treściwych na wyprodukowanie 1 kg przeli- 
czeniowego produkcji zwierzęcej. Świadczy to o nadal niskiej efektywno- 
ści wykorzystania pasz zbożowych. Zróżnicowania zaś międzysektorowe 
w tym względzie są bardzo duże. Podobne zastrzeżenia można mieć w sto- 
sunku do łącznej efektywności wszystkich zasobów paszowych, a więc pasz 
objętościowych i zbożowych. 

Możliwości poprawy efektywności wykorzystania pasz są bardzo duże. 
Ich wykorzystanie zależy od całego zespołu przedsięwzięć, które trzeba 
podiąć i konsekwentnie wcielać w życie. Muszą mieć one charakter długo- 
falowy i objąć szeroką sferę działań organizacyjnych, produkcyjnych oraz 
wdrożeniowo-upowszechnieniowych. 


Jednym z głównych warunków poprawy efektywności wykorzystania 
pasz zbożowych jest poprawa jakości pasz treściwych. Od kilku lat nie 
notujemy w tym zakresie postępu. Właściwa jakość pasz to nie tylko zbi= 
lansowanie potrzeb pokarmowych zwierząt, a więc pełne przestrzeganie 
receptur wytwarzania pasz, ale również dopilnowanie, aby w mieszankach 
treściwych znalazły się komponenty o odpowiedniej aktywności biologicz= 
nej, wolne od szkodliwych domieszek i substancji, to prawidłowa homoge- 
nizacja mieszanek, zabezpieczenie pasz przed jełczeniem i utlenianiem. To 
wreszcie produkcja szerokiego asortymentu mieszanek paszowych i kon- 
centratów białkowo-witaminowo-mineralnych dostosowanych do różnych 
technologii żywienia i rodzajów pasz. Niedostateczna jakość pasz treści- 
wych ma swe źródło również w ograniczonych dostawach, np. chemicznych 
dodatków do pasz czy związków mineralnych (witaminy, aminokwasy, fos- 
forany paszowe, mikroelementy, kokcydiostatyki, przeciwutleniacze itd.) 


Zła jakość pasz powodowana jest także wadliwą organizacją jednostek 
wytwarzających i prowadzących ich dystrybucję. Obecna organizacja za- 
rządzania gospodarką zbożowo-paszową powoduje rozproszenie decyzji 
gospodarczych, nierównomierny i niedostateczny wobec potrzeb rozwój 
materialnej bazy produkcji, pogłębienie trudności w gromadzeniu i dys- 
ponowaniu surowcami, a także powoduje niedostateczną efektywność wy- 
korzystania środków, w tym również dewiz. Nie sprzyja to racjonalizacji 
gospodarki paszowej. 


Zmniejszenie tempa zbożochłonności produkcji zwierzęcej wymaga zin- 
tensyfikowania prac nad zwiększeniem udziału pasz niezbożowych (ziem- 
niaki, buraki poli-past) w żywieniu zwierząt monogastrycznych oraz opar- 
cia żywienia bydła i owiec przede wszystkim na paszach gospodarskich. 


Jest zrozumiałe, że wzrost efektywności wykorzystania pasz wymaga 
jednoczesnego procesu poprawy produktywności zwierząt zarówno w dro- 
dze doskonalenia potencjału genetycznego, upowszechnienia hybrydyzacji 
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trzody chlewnej, jak przede wszystkim poprawy warunków rozrodu i od- 
chowu, zmniejszenia śmiertelności i upadków sztuk młodych, poprawy 
warunków zoohigienicznych, sanitarnych i zdrowotnych oraz zwiększenie 
stopnia zagospodarowania młodego materiału bydlęcego (zmniejszenie skali 
uboju cieląt). 


Możliwości poprawy efektywności gospodarki paszowej oraz zmniejsze- 
nia stopnia zbożochłonności produkcji zwierzęcej są rozległe. Wymagać bę- 
dą również podjęcia nowych inwestycji w zakresie rozbudowy zdolności 
magazynowych, mocy produkcyjnych wytwórni mieszanek i koncentratów, 
budowy wytwórni mieszanek mineralnych itd. 


Osiągnięcie poprawy efektywności wykorzystania pasz wymaga też za- 
sadniczej poprawy zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, zwlaszcza 
niezbędne maszyny i urządzenia, oraz produkty przemysłu chemicznego. 


%* 


Duże znaczenie dla realizacji zadań w rolnictwie mieć będzie doskona- 
lenie procesów inwestycyjnych związanych z techniczną rekonstrukcją 
i modernizacją. Wiadomo że potrzeby inwestycyjne rolnictwa są bardzo 
duże. Przy ograniczonych środkach należy więc politykę alokacji inwesty- 
cji podporządkować maksymalizacji efektu żywnościowego z jednostki po- 
wierzchni. Z tego względu największe znaczenie mają nakłady inwesty- 
cyjne na trwale zwiększanie produktywności gruntów (melioracje rolne, 
użyźnianie gleb i ich ochrona, rekultywacja gruntów) oraz na kompleks 
gospodarki paszowej, co decydować będzie o przyspieszeniu poprawy efek- 
tywności wykorzystania zbóż i pasz. Priorytetowo należy też traktować na- 
kłady inwestycyjne na poprawę warunków bytowych, a więc budownictwo 
mieszkaniowe i socjalne oraz na techniczne uzbrojenie pracy, warunkujące 
wzrost jej wydajności i dotrzymywanie reżimów technologicznych. 


Praktyczna realizacja tych priorytetów inwestycyjnych jest możliwa 
przy zapewnieniu większych środków materialnych. Podobne priorytety 
muszą być uwzględnione w tworzeniu zdolności wytwórczych tych gałęzi 
przemysłu, które wytwarzać będą środki produkcji dla rolnictwa. 


Głównym partnerem musi tu być przemysł maszyn ciężkich i rolni- 
czych. Wymienione wyżej główne kierunki inwestycji rolniczych wyma- 
gają poważnego wzrostu dostaw parku traktorowo-maszynowego i uzbro- 
jenia sprzętowego, przy czym konieczne jest zapewnienie komplementar- 
ności zestawów maszyn i urządzeń. Jest to warunek podstawowy powo- 
dzenia. 


Równie duże zadania stoją przed przemysłem chemicznym. Szczególnie 
dokuczliwe są zbyt małe zdolności wytwórcze tego przemysłu w zakresie 
produkcji nawozów mineralnych, zwłaszcza azotowych, środków ochrony 
roślin oraz chemicznych dodatków do pasz (aminokwasy, witaminy, kon- 
serwanty, związki mineralne, głównie fosforany paszowe), nie mówiąc już 
o folii, rurkach drenarskich z PCW i in. 

Przedstawiony tu ogólnie problem wyboru priorytetów wskazuje ko- 
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nieczność kompleksowego podejścia do polityki inwestycyjnej w rolnictwie 
jako warunku poprawy efektywności gospodarowania. 

Wydaje się, że jednym z powodów stosunkowo niskiej efektywności 
środków trwałych oraz wzrostu nakładochłonności przyrostu produkcji 
rolniczej jest również nie zawsze prawidłowa polityka lokalizacyjna. Pro- 
blem inwestowania traktować należy jako integralną część urządzania rol- 
niczej przestrzeni produkcyjnej, rozumianej jako konkretny mikrokom- 
pleks gospodarki żywnościowej. Nie osiągnie się poprawy efektywności 
wykorzystania środków trwałych w rolnictwie bez zdecydowanego prze- 
strzegania zasady kompleksowego przezbrajania terenu. 


Rzeczowy zakres inwestycji oraz ich skala w zasadniczym stopniu za- 
leżą od wyboru przez inwestora określonych technologii produkcji rol- 
niczej.j W dotychczasowych decyzjach inwestycyjnych brano pod uwagę 
inny zespół uwarunkowań. Inne były np. warunki dostawy energii, inaczej 
kształtowały się ceny na paliwa. Dzisiaj sytuacja w tym zakresie uległa 
poważnym zmianom i ujawniające się tendencje nie mają charakteru przej- 
ściowego. 

Jest zrozumiałe, że w polityce inwestycyjnej, a więc w wyborze tech- 
nologii wytwórczych, musi to być wzięte pod uwagę. Dlatego z dużą roz- 
wagą należy podejmować decyzje inwestycyjne, które wiążą się ze znacz- 
nymi nakładami energetycznymi (np. suszarnie zielonek, ekstrudery, kom- 
binaty szklarniowe w północnych rejonach kraju itd.). 


Innym aspektem tego problemu jest wymóg ochrony środowiska. Wiąże 
się to przede wszystkim z problemem skali koncentracji w przemysłowych 
fermach. Wbrew formułowanym poglądom w Polsce w umiarkowanym 
tempie rozwijano budownictwo przemysłowych ferm zwierząt. W sektorze 
uspołecznionym funkcjonuje łącznie ok. 80 ferm trzody chlewnej, 90 ferm 
krów dojnych oraz 80 ferm młodego bydła rzeźnego, z czego tylko nie- 
wielka liczba może być zakwalifikowana jako jednostki o dużej koncen- 
tracji pogłowia. Dotychczasowe doświadczenia potwierdzają jednak, że 
przy obecnym wyposażeniu technicznym nie jest celowe przekraczanie 
obsady bydła mlecznego w liczbie 600 sztuk w jednej fermie, 3500 sztuk 
bukatów oraz 12 000 sztuk rocznej produkcji tuczników. 


Jeśli analizuje się koszty jednostkowe inwestycji realizowanych przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej w oparciu o stałą bazę cen, niepokoić 
musi fakt ich bardzo szybkiego wzrostu. Wydaje się, że nie zawsze koszt 
ten jest uzasadniony. Oprócz powszechnie występujących przyczyn (wzrost 
cen na materiały budowlane, nierytmiczność dostaw, braki w uzbrojeniu 
technicznym i transportowym budownictwa rolniczego, przedłużanie cy- 
klów budowy, nieoszczędna gospodarka materiałami i sprzętem) wydaje 
się, że na wzrost kosztów jednostkowych wpływa również wadliwie funk- 
cjonujący system realizacji inwestycji oraz system ekonomiczno-finan- 
sowy. W zasadzie wszyscy uczestnicy procesu inwestycyjnego (projektant, 
inwestor, wykonawca) w zbyt małym stopniu są zainteresowani w obniża- 
niu kosztów. 


Z tego właśnie względu dążyć należy do stopniowego odchodzenia od za- 
sad umarzania kredytów inwestycyjnych i w to miejsce wprowadzania 
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zasady zwrotu zaciągniętych kredytów wraz z oprocentowaniem. Pod tym 
kątem należy zmodyfikować również systemy ekonomiczno-finansowe dla 
jednostek wykonawstwa i biur studialno-projektowych, tak aby wszystkim 
uczestnikom procesu inwestycyjnego opłacało się realizować inwestycje 
najtańszym kosztem. 


* 


Etap rozwoju rolnictwa, w który już wkroczyliśmy, wyróżnia się 
przejściem do uruchamiania jakościowo nowych rezerw dalszego wzrostu 
produkcji. Dalszy proces intensyfikacji dokonywać się będzie w drodze 
podnoszenia wydajności pracy w wyniku technicznego przezbrojenia, 
zmian w samej organizacji produkcji w gospodarstwach rolnych i prze- 
chodzenia ich na formy gospodarstw wyspecjalizowanych. Prowadzi to do 
zwiększenia skali i koncentracji produkcji i do kształtowania się nowego 
typu powiązań między gospodarstwami, powiązań opartych na zasadach 
kooperacji produkcyjnej. Koncentracja, specjalizacja i kooperacja stanowią 
dziś o nowym charakterze organizacji produkcji w poszczególnych podmio- 
tach gospodarczych. W istotny sposób zmienia się również system powią- 
zań jednostek działających w sferze wytwórczości rolniczej z jednostkami 
obsługi produkcyjnej wsi i rolnictwa. Można generalnie stwierdzić, że 
czynnik nowoczesnej organizacji produkcji staje się istotną siłą postępu. 

Nowoczesna organizacja produkcji rolnej musi więc polegać na pogłę- 
bianiu społecznego podziału pracy. W coraz większym stopniu organizacja 
procesu produkcyjnego w każdym gospodarstwie uzależniona jest od 
sprawności funkcjonowania powiązań kooperacyjnych, od dostaw zew- 
nętrznych środków produkcji rolniczej, od bezpośredniego wkraczania róż- 
nych podmiotów gospodarczych działających w rolnictwie w określone 
ogniwa cyklu technologicznego, realizowanego w gospodarstwie rolnym. 
Proces ten uznać należy za obiektywną ekonomiczną prawidłowość. Efekty 
ekonomiczne i społeczne przechodzenia na produkcję wyspecjalizowaną 
ij o dużej skali — mówią same za siebie. Według badań IER, indywidualne 
gospodarstwa specjalizujące się w produkcji zwierzęcej mają koszty jed- 
nostkowe o przeszło 30 proc. niższe od przeciętnych w całej gospodarce 
chłopskiej, trzykrotnie niższe nakłady pracy żywej na jednostkę produkcji 
i blisko trzykrotnie wyższe wskaźniki produkcji towarowej. Specjalizacja 
gospodarstw rozwiązuje cały szereg trudnych problemów wsi: podnosi 
wielkość dochodu na rodzinę czy dzień pracy na tyle, że staje się on kon- 
kurencyjny dla dochodów z pracy w gałęziach pozarolniczych, zmienia 
charakter pracy w drodze przechodzenia do metod „uprzemysłowionych”, 
stwarza nową szansę intensyfikacji produkcji. 

Jak wiadomo ten kierunek rozwoju jest szczególnie eksponowany. W rol- 
nictwie polskim funkcjonuje już ok. 120 tys. gospodarstw, którym nadano 
karty gospodarstwa specjalistycznego. W nadchodzących latach prace te 
należy jeszcze bardziej zintensyfikować. Jest tu jednak kilka kwestii wy- 
magających dalszego doskonalenia. 

Wydaje się, że z punktu widzenia efektywności wykorzystania środków 
inwestycyjnych celowe jest rozważenie charakteru partycypacji państwa 
w kosztach przezbrojenia technicznego rolnictwa. W dotychczasowych roz- 
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wiązaniach przyjęto zróżnicowany stopień umorzeń kredytów zaciąganych 
przez gospodarstwa specjalistyczne na budownictwo gospodarcze. Wydaje 
się, że partycypacja państwa w kosztach przezbrojenia technicznego po- 
winna również w większym stopniu uwzględniać te kierunki inwestycji, 
które służą poprawie warunków produkcji rolniczej całych rejonów (wsi), 
a więc np. w melioracjach rolnych, gospodarce wodnej i zaopatrzeniu rol- 
nictwa w wodę, w rozbudowie infrastruktury technicznej, szeroko rozu- 
mianej obsłudze wsi i rolnictwa, w infrastrukturze socjalnej itp. 

Szczególna rola w upowszechnianiu nowoczesnej organizacji produkcji 
rolniczej przypada jednostkom obsługi produkcyjnej wsi i rolnictwa. Z tego 
też względu należy dołożyć starań, aby je umacniać i szybko rozbudowy- 
wać. Ten kierunek działania musi mieć wyraźne preferencje. Chodzi tu 
głównie o ukształtowanie kompleksowego potencjału usługowego w ra- 
mach struktur spółdzielni kółek rolniczych (usługi agrotechniczne, chemi- 
zacyjne, transportowe, remontowe, konserwacji urządzeń melioracyjnych, 
rekultywacji gruntów, zbioru, konserwacji pasz i mieszalnictwa pasz, wy> 
konawstwa budowlano-montażowego itd.). 

Oprócz usług produkcyjnych równie ważnym ogniwem jest doskonalenie 
systemu obsługi obrotu towarowego i przetwórstwa produktów rolniczych. 
Należy usprawnić działalność organizacji spółdzielczości rolniczej zrzeszo- 
nej w CZRS i w miarę posiadanych możliwości rozbudować magazyny, 
punkty skupu i odbioru produktów rolnych, zwiększyć zdolności przetwór- 
cze jednostek przetwórstwa rolno-spożywczego. W tym ostatnim przypadku 
ważną rolę odegrać mogą rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Pozytywnie 
ocenić należy dotychczasowe wyniki rozwijanej kooperacji produkcyjnej 
RSP z drobnotowarowymi gospodarstwami indywidualnymi zarówno w 
ramach tzw. spółdzielni branżowych, jak kooperacji związanej z przetwór- 
stwem owocowo-warzywnym w oparciu o własne bazy przerobu surowców 
rolnych. Jest to niezwykle efektywny sposób intensyfikowania produkcji 
rolniczej gospodarstw drobnych, które nie mają możliwości przejścia na 
tory wyspecjalizowanej, o wysokim stopniu koncentracji produkcji. 

Podobne doświadczenia mają również państwowe przedsiębiorstwa rol- 
ne. Wchodzenie w związki kooperacyjne, organizowanie produkcji na za- 
sadach nakładczych, rozwijanie zakresu odpłatnych usług produkcyjnych 
jest dla PGR ważnym ogniwem oddziaływania na gospodarkę indywidual- 
ną, jest bowiem skuteczną formą upowszechniania i wprowadzania postępu 
naukowo-technicznego i organizacyjnego. 

Ten zintegrowany układ powiązań poziomych i pionowych tworzy nową 
siatkę podziału społecznego pracy, nadaje sposobowi produkcji znamiona 
socjalistyczne. I właśnie na tym polega wielka doniosłość pogłębiania pro- 
cesów integracyjnych w rolnictwie. Służą one w równym stopniu podno- 
szeniu poziomu produkcji i przekształcaniu stosunków społeczno-ekonomi- 
cznych wsi. 


* 


Ewolucja technologii produkcji oraz stosunków produkcyjnych w rol- 
nictwie, dokonujące się procesy integracyjne i organizacyjne wskazują, że 
obecne metody zarządzania i instrumenty sterowania rolnictwem są coraz 
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mniej adekwatne do zmieniających się warunków. Należy przede wszyst- 
kim doskonalić w nich instrumenty, które oddziaływają na poprawę efek- 
tywności gospodarowania. Nie ulega bowiem wątpliwości, że poprawa efek- 
tywności gospodarowania zależy w pierwszym rzędzie od poziomu gospoda- 
rowania podstawowych jednostek gospodarczych. Tu właśnie tkwią główne 
rezerwy, na tym szczeblu rozgrywa się walka o lepsze efekty, o bardziej 
racjonalne wykorzystanie czynników produkcji. Jeśli teza ta jest właściwa 
— to oznacza ona potrzebę znacznego poszerzenia samodzielności jednostek 
gospodarczych, zwiększenia ich uprawnień w podejmowaniu decyzji gos- 
podarczych. 


Doskonalenie metod planowania i sterowania powinno być realizowane 
stopniowo, poprzez podejmowanie cząstkowych i etapowych rozwiązań. 
Ważne jest jednak, aby mieć świadomość zasad i celów finalnych. Do roz- 
wiązania jest wiele spraw, których dziś nie można jednoznacznie rozstrzy- 
gać. Są to m. in.: 


— zasady modyfikacji prac planistycznych i programowania rozwoju 
gospodarki żywnościowej, 


— kryteria i rozwiązania modyfikowanych systemów ekonomiczno-fi- 
nansowych dla poszczególnych sektorów rolnictwa, 


— porządkowanie struktur organizacyjnych zarządzania gospodarczego, 
zwłaszcza określenie zakresu kompetencji i uprawnień pośrednich ogniw 
zarządzania (kombinaty, zjednoczenia, centralne zarządy), 


-—— określenie zakresu uprawnień i kompetencji organów terenowej ad- 
ministracji państwowej w planowaniu i programowaniu rolnictwa oraz 
ich funkcji koordynacyjnych. 


Rolnictwo, tak jak żaden z działów gospodarki narodowej, rozwija się 
w zintegrowanych strukturach przestrzennych. Struktury te wyraźnie się 
różnicują w różnych rejonach kraju. Właściwe zasady zarządzania i ste- 
rowania uwzględniać muszą tę zmienność, liczyć się z konkretnymi sytua- 
cjami i możliwościami. Ta okoliczność przemawia za potrzebą zwiększenia 
uprawnień terenowych organów administracji państwowej i gospodarczej 
w zarządzaniu rolnictwem. Nie oznacza to bynajmniej osłabienia pozycji 
„centrum” w sterowaniu rozwojem rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Ro!a „centrum” musi się wyraźnie wzmocnić. Należy to osiągnąć w dro- 
dze koncentracji uwagi na problemach doskonalenia systemów sterowania 
(mechanizmów ekonomiczno-finansowych), ustalaniu właściwych propor- 
cji rozwoju działów i gałęzi wchodzących do tzw. „kompleksu gospodarśi 
żywnościowej”, kreowaniu koniecznych nowych zdolności produkcyjnych 
i sterowaniu polityką alokacji inwestycji czy wreszcie wariantowym prog- 
nozowaniu i planowaniu wielkości i struktury produkcji rolniczej oraz dos- 
konaleniu norm organizacyjno-prawnych i systemu skutecznej kontroli. 


Ten niepełny przegląd spraw wskazuje, że czeka nas głęboka modyfika- 
cja systemów zarządzania, jeśli chcemy zdynamizować rozwój produkcji 
rolniczej. Na to ogniwo kładą również nacisk Wytyczne na VIII Zjazd 
partii. 
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W istocie najważniejszym ogniwem batalii o żywność, o postęp i rozwój 
polskiego rolnictwa jest sam człowiek, jego zasób kwalifikacji i umie- 
jętności, jego przedsiębiorczość i zaangażowanie. Wyniki produkcji w co- 
raz większym stopniu zależą i zależeć będą od jakości pracy w rolnictwie 
i w iego produkcyjno-gospodarczym zapleczu. Orientować się więc trzeba 
na kapitał umiejętności zawodowych, na wiedzę rolniczą i postęp technicz- 
no-organizacyjny. O efektywnym gospodarowaniu w pierwszym rzędzie 
zdecyduje ten właśnie czynnik. 

Zwykło się zawężać problem kwalifikacji wyłącznie do bezpośrednich 
uczestników procesów produkcyjnych, a więc rolników i pracowników rol- 
nych. Jest to nadal ogniwo podstawowe. Dzisiaj jednak nie chodzi już 
tylko o to, aby rolnicy nabyli formalne prawa do prowadzenia gospodar- 
stwa. Mamy przed sobą proces rekonstrukcji technicznej. Już niedługo 
znajdzie się w użytkowaniu rolnictwa nowy park traktorowo-maszynowy, 
szybko następują zmiany w technologiach i organizacji produkcji. Gwał- 
townie zwiększy się więc zapotrzebowanie na kwalifikacje. Bezpośrednich 
wytwórców należy nauczyć efektywnego gospodarowania, a więc rozum- 
nego użycia zasobów czynników produkcji. 

To samo zresztą odnosi się do wszystkich służb pracujących na różnych 
szczeblach zarządzania gospodarczego i administracyjnego, do zatrudnio- 
nych w jednostkach obsługi wsi i przemyśle przetwórczym, do pracują- 
cych na wszystkich poziomach decyzyjnych. Konieczna jest gruntowna 
analiza kształtującej się rzeczywistości, potrzebna nowa wiedza, która poz- 
woli na sprostanie wymogom czasu. 

Zadania stojące przed nami są bardzo duże. Nie wolno nam zapominać, 
że znaczna część zatrudnionych w rolnictwie nie posiada odpowiedniego 
przygotowania zawodowego. Rotacja pokoleń stwarza wielką szansę po- 
prawy poziomu kwalifikacji kierowników gospodarstw. Musimy w tej dzie- 
dzinie wzmóc nasze wysiłki. Podjąć należy aktywne formy wdrażania 
i upowszechniania wiedzy rolniczej. Musimy wyraźnie umocnić kadrowo 
i organizacyjnie służbę doradztwa i instruktażu. Ta bowiem kadra codzien- 
nie rozmawia z rolnikiem. Od jej wiedzy i umiejętności zależeć będzie 
szybkość procesu transformacji postępu rolniczego w zmaterializowany 
efekt produkcyjny. Z tego punktu widzenia należy doskonalić status orga- 
nizacyjny gminnej służby rolnej. W maksymalnym stopniu odciążyć ją na- 
leży od formalnych czynności administracyjno-sprawozdawczych, lepiej ją 
zorganizować oraz zapewnić lepsze warunki pracy. 

Wielkie i bodaj trudniejsze niż dotąd zadania postawić należy przed 
zapleczem naukowo-badawczym. Pracownicy nauki dobrze zapisali się 
w dotychczasowym rozwoju rolnictwa. Można cytować długą listę wybit- 
nych osiągnięć hodowlanych, nowych rozwiązań technologicznych i tech- 
nicznych. Wymogi czasu nakazują znaczne zintensyfikowanie działalności 
badawczej. Konieczna jest koncentracja prac na węzłowych problemach 
rozwoju rolnictwa. 


3 


Omówione wybrane ogniwa i kierunki działania zmierzające do poprawy 
efektywności gospodarowania w produkcji rolniczej stanowią podstawową 


77 


LEON KŁONICA 


płaszczyznę, na której koncentruje swą uwagę Ministerstwo Rolnictwa. Nie 
są to więc tylko postulaty i propozycje. Już w założeniach NPSG na 
1980 r. uwzględniono wprowadzenie szeregu zmian w strukturze produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Znajduje to swój wyraz w położeniu nacisku na 
zwiększenie powierzchni zasiewów zbóż i kukurydzy na ziarno do 8200— 
—8300 tys. ha, zwiększenie w zasiewach udziału wysokoplonujących ro- 
ślin pastewnych, w tym kukurydzy na zielonkę, ukierunkowaniu produkcji 
zwierzęcej na rozwój chowu bydła mlecznego i opasowego oraz owiec. 

Wprowadza się istotne zmiany w polityce alokacji nakładów inwesty- 
cyjnych, koncentrując je przede wszystkim na uzbrajaniu technicznym 
gospodarki paszowej zarówno w jednostkach sektora uspołecznionego, jak 
w rolnictwie indywidualnym. 

Wdrożono już szereg dodatkowych rozwiązań w gospodarce paszowej 
mających na celu lepsze wykorzystanie zasobów pasz. M. in. uruchomiono 
nowe mechanizmy motywacyjne zachęcające do oszczędnego gospodaro- 
wania paszami treściwymi (system premii od wartości zaoszczędzonych 
pasz w jednostkach gospodarki uspołecznionej, zasada „ekwiwalentu” za 
nie pobrane przez rolników indywidualnych pasze treściwe). Wprowadzono 
zaostrzone normatywy w zużyciu pasz treściwych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Zapowiedziane zmiany cen (na mleko i buraki cukrowe) stano- 
wią jedno z ogniw mechanizmów pobudzania aktywności produkcyjnej 
w rolnictwie. Wprowadzono już szereg zmian w sterowaniu strukturą pro- 
dukcji zwierzęcej, m. in. odstąpiono od zasady rozliczania zadań wg stanów 
ilościowych pogłowia, uruchomiono nadzwyczajne zachęty związane z od- 
chowem jałówek cielnych i cieląt, zniesiono ekonomiczne bariery ograni- 
czające zainteresowanie odchowem bydia bezrasowego i czerwonego itd. 

-' Prowadzone są już intensywne prace nad modyfikacjami systemów eko- 
nomiczno-finansowych i organizacyjnych sterowania rozwojem rolnictwa. 


* 


Podjęte zagadnienia nie pretendują do wyczerpującego omówienia pod- 
stawowych uwarunkowań rozwoju rolnictwa w latach osiemdziesiątych. 
Jest to zresztą niewykonalne. W większym stopniu chodzi o prezentację 
metody podejścia do najważniejszego zadania, jakie przed nami wysunęły 
wymogi gospodarcze i społeczne kraju, a mianowicie dokonanie optymal- 
nego wyboru zespołu środków realizacyjnych napiętych zadań rolnictwa. 
Celowo skoncentrowano tu uwagę na rolniczym obszarze działań. Można 
jednak się omylić, jeśli się uzna, że dalszy postęp społeczno-gospo- 
darczy rolnictwa zależy wyłącznie od ludzi działających w tej sferze. Pre- 
zentowane wyżej kierunki naszych działań muszą być aktywnie wsparte 
przez wysiłek całej gospodarki narodowej. Tak właśnie rozstrzygnęła tę 
kwestię historyczna uchwała XV Plenum KC PZPR, tak ujęte to zostało 
w Wytycznych na VIII Zjazd PZPR. 


Partia wśród ludzi 


STANISŁAW CIEŚLIK 


O miejscu, które województwo legnickie zajmuje na społeczno-gospodan- 
czej mapie Polski, decyduje wiele czynników natury zarówno historycznej, 
jak i społeczno-politycznej i gospodarczej. 

Historia i tradycje tego regionu obfitują w dowody patriotyzmu i zespo- 
lenia z Macierzą. Tych nieprzemijających wartości nie zniszczyły wielowie- 
kowa germanizacja, prześladowania Polaków i niszczenie wszystkiego, co 
polskie. W miastach i wsiach województwa, a zwłaszcza w jego stolicy — 
piastowskiej Legnicy — zachowało się wiele trwałych śladów polskości, 
Wyzwolona w czasie II wojny światowej przez Armię Radziecką i wal- 
czące u jej boku ludowe Wojsko Polskie ziemia ta szybko zintegrowała się 
z Macierzą. 

Przybywającym tu w pierwszych latach powojennych Polakom nie było 
lekko. Musieli wszystko zaczynać od nowa. Z zapałem przystąpili do odbu- 
dowy i tworzenia przemysłu, rolnictwa i transportu, odgruzowywania miast 
i wsi. Symbolem nowego życia, polskości i socjalizmu, ogromnej pracy mie- 
szkających tu ludzi i zaangażowania całego narodu w odbudowie ziem za- 
chodnich i północnych jest wybudowana w latach pięćdziesiątych, przy 
wydatnej pomocy Związku Radzieckiego, Huta Miedzi im. H. Waleckiego 
w Legnicy. 

Nowy etap rozwoju regionu zapoczątkowany został w latach sześćdzie- 
siątych. Wiązało się to z odkryciem jednego z najbogatszych w świecie 
złoża rud miedzi. Na jego zagospodarowanie przeznaczono decyzjami partii 
i państwa wielomiliardowe środki. Przystąpiono do budowy kopalni „Lu- 
bin” i „Polkowice”, a także huty miedzi „Głogów I”. Industrializacji towa- 
rzyszyło ożywienie innych dziedzin życia. Trzeba było zapewnić tysiące 
mieszkań dla budowniczych kopalni, górników i hutników napływających 
do rozwijającego się regionu z innych ośrodków przemysłowych. Niemal 
od podstaw zbudowano Lubin i Polkowice, rozwinęły się Legnica i Głogów. 

Po 1970 r. rozwój zagłębia został przyspieszony i zharmonizowany. Rea- 
lizując strategię społeczno-ekonomiczną kojarzącą rozbudowę i unowocze- 
śnianie potencjału produkcyjnego z systematyczną poprawą warunków ży- 
cia społeczeństwa, nadano rozwojowi zagłębia miedziowego rozmach 
i wszechstronność. Powstały warunki do usunięcia dysproporcji i niedogod- 
ności pierwszych lat budowy nowego okręgu przemysłowego, co dotyczyło 
zwłaszcza infrastruktury społecznej tak w zakładach, jak i w miejscach 
zamieszkania. 
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Dziś, z perspektywy ośmiu lat, możemy stwierdzić, iż nowa polityka 
partii w pełni zdała egzamin. Zapewniła ona zgodny z potrzebami kraju 
rozwój górnictwa i hutnictwa miedzi, a także innych działów gospodarki 
regionu, umożliwiła stworzenie ludziom pracy odpowiednich warunków 
życia. 

Ogromne środki inwestycyjne przeznaczone na rozwój zagłębia miedzio- 
wego zostały wykorzystane efektywnie. W minionych ośmiu latach oddano 
do eksploatacji trzy nowe kopalnie, które — dzięki nowoczesnym rozwią- 
zaniom technicznym i organizacyjnym — znacznie przekroczyły docelowe 
zdolności produkcyjne. W budowie znajduje się jedna z największych 
w świecie kopalnia „Sieroszowice”. Wydatnie rozbudowano moce produk- 
cyjne w hutnictwie miedziowym, m. in. poprzez modernizację hut ,„Leg- 
nica” i „Głogów I” oraz wybudowanie huty „Głogów II”. Uruchomienie 
w 1979 r. walcowni taśm miedzi w Orsku zapoczątkowało rozwój prze-— 
twórstwa tego surowca. W latach 1971—1979 produkcję miedzi elektroli- 
tycznej zwiększyliśmy prawie sześciokrotnie. Obecny poziom stawia pod 
tym względem nasz kraj na czwartym miejscu w Europie i dziewiątym 
w świecie. W ciągu 8 lat Polska z importera stała się eksporterem tego 
cennego metalu. Miedź stanowi 58 proc. globalnej i 76 proc. eksportowej 
produkcji naszego regionu. 

Ponieważ o funkcjach woj. legnickiego w gospodarce narodowej decy- 
duje przede wszystkim przemysł miedziowy, wojewódzka organizacja par- 
tyjna koncentruje uwagę na jego ciągłym rozwoju. 

W życiu województwa ważną rolę odgrywają także inne gałęzie prze- 
mysłu, zwłaszcza przemysły lekki, maszynowy i maszyn rolniczych, a tak- 
że produkcja instrumentów muzycznych. Np. w przemyśle dziewiarskim 
woj. legnickie zajmuje drugą po Łodzi lokatę w kraju. Wiele nowocze- 
snych wyrobów przemysłu maszynowego trafia na rynki zagraniczne, a fa- 
bryka automatów tokarskich w Chocianowie jest monopolistą produkcji 
cylindrów papierniczych w krajach RWPG. 

Równie ważną dziedziną gospodarki woj. legnickiego jest rolnictwo. 
Dzięki wysokiej produkcji towarowej netto z 1 ha woj. legnickie wnosi 
istotny wkład do realizacji programu wyżywienia narodu. We władaniu 
sektora uspołecznionego znajduje się już ponad 47 proc. użytków rolnych. 
Pod względem organizacyjnym i produkcyjnym umacniają się PGR i RSP, 
które w poszczególnych dziedzinach wytwarzają już ponad połowę pro- 
dukcji rolnej województwa, dając zarazem przykład nowoczesnego gospo- 
darowania i rozwiązywania spraw socjalnych. Pomyślnie rozwija się rów- 
nież rolnictwo indywidualne, zwłaszcza gospodarstwa specjalistyczne, któ- 
rych jest już ponad tysiąc. 

Wzrost kwalifikacji ludzi zatrudnionych we wszystkich sektorach rol- 
nictwa, stały dopływ środków produkcji, racjonalna gospodarka ziemią 
i umacnianie samorządu wiejskiego umożliwiły w ostatnich latach szybki 
rozwój produkcji rolnej. Już w 1978 r. osiągnęliśmy pogłowie trzody chlew- 
nej, macior i owiec założone w planie pięcioletnim na 1980 r. Przy coraz 
szerszym udziale pasz własnych zwiększamy nadal hodowlę bydła i trzody 
chlewnej. 

Wartość globalna produkcji rolnej wzrosła w latach 1975—1979 z 5,8 
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mld zł do 10,2 mld zł, tj. o przeszło 75 proc. Doskonalimy strukturę zasie- 
wów, rozszerzając uprawę zbóż wysokoplonujących. Blisko 8-krotnie 
zwiększono areał jęczmienia ozimego i kukurydzy na ziarno. Korzystne są 
rezultaty w zakresie zwiększenia wydajności jednostkowych płodów rol- 
nych. Urzeczywistniamy wieloletni program rozwoju warzywnictwa i sa- 
downictwa. 

Wymownym potwierdzeniem znaczenia województwa w życiu kraju jest 
fakt, że chociaż jego obszar stanowi 1,3 proc. powierzchni kraju i mieszka 
tutaj 1,3 proc. całej jego ludności, to nasze załogi dały w 1978 r. 1,9 proc. 
krajowej produkcji przemysłowej. Pod względem wartości produkcji 
w przeliczeniu na mieszkańca zajmujemy drugie po woj. katowickim miej- 
sce w kraju. 

Jest to rezultat nie tylko wysokiego poziomu uprzemysłowienia, lecz 
także ciągłej modernizacji potencjału wytwórczego i intensywności jego 
wykorzystania. Tylko w latach 1975—1978 wartość brutto środków trwa- 
łych wzrosła z 33,6 do 64,6 mld zł. Dzięki temu wartość środków trwałych 
w przemyśle na jednego zatrudnionego wzrosła w tym czasie o blisko 75 
proc. Jest to rezultat inwestycji, na które w latach 1976—1979 przezna- 
czono 39 mld zł. Istotną rolę odegrała też realizacja zatwierdzonego przez 
Komitet Wojewódzki programu modernizacji wszystkich gaięzi naczezo 
przemysłu. 

W ostatnich dwóch latach koncentrowaliśmy uwagę na realizacji zal0- 
żeń manewru gospodarczego. Kierując się uchwałami Komitetu Central- 
nego dokonaliśmy istotnych przekształceń w strukturze produkcji przemy- 
słowej. Udział produkcji rynkowej zwiększył się z 22,1 w 1955 r. do 21,6 
proc. w 1979 r., a produkcji eksportowej z 22,1 do 26,2 proc. Przedmiotem 
ciągłych starań jest podnoszenie jakości i nowoczesności wyrcoów. Rezui- 
taty widać na przykładzie miedzi, która pod względem jakości przewyższa 
wyroby innych renomowanych producentów na świecie. 

Podjęliśmy wiele przedsięwzięć dla urzeczywistnienia napiętych planów 
budownictwa mieszkaniowego. W latach 1976—1950 mamy wybudować 
dwukrotnie więcej mieszkań niż w latach 1971—19545 i tyle samo, co w ca- 
łym poprzednim piętnastoleciu. Począwszy od 1977 r. roczne plany bu- 
downictwa mieszkaniowego są realizowane w stu procentach. Stwarza to 
realną możliwość wykonania planu pięcioletniego, choć jest to zadanie 
niezwykle trudne, które wymaga nadrobienia w 1980 r. pewnych opóź- 
nień. Pozwala na to rozwój potencjału przedsiębiorstw budowlanych i wy- 
budowanie nowych fabryk domów, a także zorganizowanie pomocy zakia- 
dów przemysłowych dla budownictwa i rozwinięcie lokatorskiego systemu 
wykańczania mieszkań. 

Z inspiracji instancji partyjnych budowlani dokładają wysiłków, aby pla- 
nowo rozwiązywać również zadania budownictwa towarzyszącego, zwłasz- 
cza w nowych osiedlach. W bieżącym pięcioleciu załogi budowlane oddały 
do użytku m. in. 7 nowych żłobków, 15 przedszkoli, 4 szkoły podstawowe 
i 2 zawodowe, dom kultury i kino w Głogowie, szpital w Złotoryi, tor 
sztuczny w Lubinie, 7 basenów kąpielowych. Równocześnie zintensyfiko- 
wano remonty starej substancji mieszkaniowej. Od 5 lat realizujemy pro- 
gram porządkowania i estetyzacji miast i gmin. 
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Z inicjatywy KW PZPR podejmowane są różne przedsięwzięcia celem 
poprawy zaopatrzenia ludności, zwiększania produkcji rynkowej oraz 
usprawniania pracy handlu i usług. 

Na bazie surowców lokalnych rozwijamy przemysł rolno-spożywczy 
i drobny. Dzięki zainicjowanemu współdziałaniu handlu z przemysłem lo- 
kalnym rozszerzono asortyment wyrobów i zwiększono dostawy wielu to- 
warów. 


3% 


W ostatecznym rozrachunku o społeczno-ekonomicznym rozwoju regionu 
decyduje patriotyczne zaangażowanie jego mieszkańców — klasy robotni- 
czej i pracowników rolnictwa, inteligencji technicznej oraz licznej rzeszy 
ekonomistów i humanistów. 

Społeczeństwo województwa charakteryzuje się wysokim stopniem zin- 
tegrowania. Jest to tym cenniejsze, że od wielu lat każdego roku przybywa 
do nas 8—10 tys. nowych pracowników z różnych regionów kraju, z róż- 
nymi doświadczeniami i tradycjami. Są to w większości ludzie młodzi i dy- 
namiczni; obecnie średnia wieku mieszkańców województwa wynosi 29 lat. 

Ta charakterystyczna dla naszego regionu sytuacja uwzględniana jest 
w pracy ideowo-wychowawczej, której celem nadrzędnym jest integrowa- 
nie mieszkańców regionu wokół programu partii. To przede wszystkim 
ludzie określają tempo rozwoju społeczno-gospodarczego regionu i zapew- 
niają pomyślną realizację uchwał VIi VII Zjazdu. 

Kampanię sprawozdawczo-wyborczą i przygotowania do VIII Zjazdu 
ukierunkowaliśmy zarówno na pryncypialną i wnikliwą ocenę realizacji 
polityki partii, jak i na doskonalenie działań wyzwalających inicjatywę 
ludzi pracy. 

Na VIII Zjazd przyjdziemy z dużymi osiągnięciami w działalności spo- 
łeczno-gospodarczej, ideowo-wychowawczej i wewnątrzpartyjnej. Wiemy 
jednak, że w gospodarce regionu tkwią nadal duże rezerwy, których wy- 
korzystanie wymaga coraz lepiej zorganizowanej i bardziej efektywnej 
pracy instancji i organizacji partyjnych, związków zawodowych i samo- 
rządu robotniczego, administracji państwowej i gospodarczej, załóg i całego 
społeczeństwa. 

Kilkuletnia praktyka wykazała w tym względzie szczególną przydatność 
opracowanego z inicjatywy Egzekutywy KW systemu moralnego satysfak- 
cjonowania przodujących ludzi i kolektywów pracowniczych. Szczególnym 
wyrazem szacunku i uznania za codzienny trud i ofiarność w realizacji 
zadań są wpisy do „Księgi Ludzi Zasłużonych dla Województwa Legnic- 
kiego” i przyznawanie odznaki „Za Zasługi dla Województwa Legnickiego”. 
Od 1977 r. przodującym pracownikom wręczane są „Karty Dokonań”. 
W 1979 r. Wojewódzka Rada Narodowa przyznała po raz pierwszy nagrody 
wojewódzkie. Społeczną akceptację zyskały również inne formy wyróżnia- 
nia za wyniki w pracy zawodowej i postawę obywatelską, m. in. galeria 
portretów ludzi dobrej roboty, wyróżnienia we współzawodnictwie „O Mie- 
dzianą Wiechę”, koncerty z dedykacją i in. Liczba pracowników i brygad 
biorących udział w socjalistycznym współzawodnictwie pracy wzrosła z 15 
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tys. w 1975 r. do 50 tys. w 1979 r. Szybko rośnie też liczba racjonalizatorów 
i wynalazców. 

Istotny wpływ na wzrost zaangażowania społeczno-zawodowego wywiera 
także rozwój samorządności w miejscu pracy i zamieszkania, uczestnictwo 
w zarządzaniu i sprawowaniu kontroli społecznej. Kierując się decyzjami 
Biura Politycznego KC PZPR umacniamy oddziaływanie samorządu robot- 
niczego na sprawy przedsiębiorstw. Dążymy do tego, aby we wszystkich 
jednostkach gospodarczych samorząd miał wpływ na politykę socjalną 
i rozdział związanych z nią dóbr, a na sesjach KSR zapadały decyzje we 
wszystkich sprawach najważniejszych dla załogi. Zwracamy uwagę na te- 
matykę posiedzeń KSR, poziom ich przygotowania i realizację uchwał. 

Zwiększamy udział samorządu mieszkańców miast i wsi w życiu spo- 
łteczno-gospodarczym całego regionu. Z inicjatywy KW rady narodowe 
przekazały samorządom mieszkańców miast i wsi uprawnienia do rozpa- 
trywania spraw ważnych dla mieszkańców na ich ogólnym zebraniu. WRN 
zobowiązała terenowe organy administracji państwowej do konsultowania 
z komitetami osiedlowymi projektów decyzji administracyjnych, a także 
trybu załatwiania skarg i wniosków mieszkańców. Pomyślnie rozwija się 
współdziałanie samorządu mieszkańców miast z samorządem robotniczym. 
Wspólnymi siłami podejmowane są liczne przedsięwzięcia społeczno-gospo- 
darcze, kulturalne i wychowawcze. 


W ramach samorządu społecznego stworzony został szeroki front walki 
z marginesem społecznym i różnorodnymi negatywnymi zjawissami, które 
występują w naszym życiu. Z inicjatywy KW PZPR ogniwa samorządowe 
wspólnie z instytucjami profesjonalnymi nasiliły walkę z przejawami al- 
koholizmu i pasożytnictwa społecznego, pokątną sprzedażą towarów itp. 
Podjęte przez ogniwa kontroli społecznej i państwowej działania na rzecz 
poprawy dyscypliny pracy w jednostkach obsługujących ludność, walka 
z marnotrawstwem i niegospodarnością zaczynają przynosić rezultaty. 


Działania inicjowane przez partię pogłębiają jedność ideowo-moralną 
.udzi pracy, kształtują ich zaangażowane postawy wyrażające się w rzetel- 
nym wypełnianiu zadań zawodowych i powinności obywatelskich, w zobo- 
wiązaniach produkcyjnych i czynach społecznych. W ostatnich czterech 
latach załogi woj. legnickiego dały dodatkową produkcję wartości ok. 4 mld 
zł Wartość prac społecznych wykonanych w latach 1976—1979 wynosi 780 
mln zł. Społecznym sumptem wybudowano lub zmodernizowano m. in. 
30 km dróg lokalnych, 2 przychodnie zdrowia, 5 kładek dla pieszych, wy- 
remontowano 6 remiz strażackich, zasadzono ok. miliona drzew. Wartość 
prac wykonanych w czynie obywatelskim z okazji 35-lecia PRL wyniosła 
1,6 mld zł. Szczególnie wysokie zdyscyplinowanie, ofiarność i zaangażowa- 
nie wykazało społeczeństwo zagłębia miedziowego w 1977 r. w czasie walki 
z powodzią i usuwania jej skutków. 


Siła i bojowość wojewódzkiej organizacji partyjnej stanowią gwarancję, 
że rosnący potencjał naszego regionu będzie racjonalnie i efektywnie wy- 
korzystany w realizacji zadań, które wytyczył VIII Zjazd. Siły sprawcze 
dotychczasowego rozwoju — podstawowe organizacje i instancje partyjne 
w toku urzeczywistniania programu partii zdobyły bowiem nowe doświad- 
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czenia i udoskonaliły metody swego działania, zwiększając jego skutecz- 
NOŚĆ. 

Z tego punktu widzenia szczególne znaczenie ma prawidłowy rozwój 
szeregów partyjnych, które wzbogaciły się o ludzi pracujących w produk- 
cji i na najważniejszych odcinkach życia społeczno-gospodarczego, odzna- 
czających się wysokimi kwalifikacjami zawodowymi i walorami ideowo- 
-politycznymi. Jest wśród nich sporo inżynierów. Dużą grupę stanowią 
kobiety, a w całości partyjnego narybku zdecydowanie przeważa młodzież. 
Dzięki wzmożonej pracy ideowo-wychowawczej i polityczno-organizator- 
skiej wojewódzka organizacja partyjna liczy już ponad 400 tys. człon- 
ków i kandydatów. Działalność partyjna rozwija się we wszystkich naj- 
ważniejszych działach gospodarki, zwłaszcza w przemyśle, budownictwie, 
rolnictwie, handlu i usługach. 

Wysoką rangę nadaliśmy grupom partyjnym. Ich liczba znacznie wzro- 
sła, konsultowane są z nimi wszystkie ważne uchwały podejmowane przez 
instancje 1 organizacje partyjne. Opracowaliśmy system obiegu informacji 
na linii grupa partyjna — POP — instancja partyjna. Stałą formą stały 
się bezpośrednie spotkania członków KW i instancji stopnia podstawowego 
z grupami partyjnymi na ich stanowiskach pracy. 

Komitet Wojewódzki przywiązuje szczególną wagę do umacniania sa- 
modzielności instancji stopnia podstawowego. Podnoszeniu jakości i efek- 
tywności działania komitetów miejskich, gminnych i zakładowych poświę- 
ciliśmy dwa plenarne posiedzenia KW. W ostatnich dwóch latach na po- 
siedzeniach Egzekutywy i Sekretariatu KW oceniliśmy działalność 25 ko- 
mitetów partyjnych, co pozwoliło na ujawnienie słabości i wskazanie spo- 
sobów ich przezwyciężenia, stworzyło warunki do upowszechniania naj- 
lebszych doświadczeń pracy z ludźmi i wśród ludzi. 

Instancje partyjne mogą skutecznie wypełniać swe funkcje organizator- 
skie, ideowo-wychowawcze i kontrolne dzięki rozszerzaniu aktywu i włą- 
czaniu do swych poczynań coraz liczniejszego grona towarzyszy. W pracy 
z aktywem kierujemy się wskazaniami tow. Edwarda Gierka, który na 
VII Pienum KC PZPR w kwietniu 1977 r. stwierdził: ,,W obecnej sytuacji, 
w obliczu złożonych zadań społeczno-gospodarczych i w warunkach nasi- 
lającej się konfrontacji ideologicznej, musimy wszystkim członkom partii 
przyswoić umiejętność skutecznego wyjaśniania polityki partii i państwa 
wśród bezpartyjnych współtowarzyszy pracy, sąsiadów, bliskich. Każdy 
złonek partii powinien czuć się bojownikiem tej sprawy, gotowym aktyw- 
nie głosić swe poglądy i ich bronić, umiejącym skutecznie przeciwstawiać 
się niesłusznym opiniom i szkodliwym postawom... Dlatego też wszystkie 
nasze organizacje i instancje muszą stale podnosić poziom pracy politycz= 
nej z aktywem, ze wszystkimi członkami partii”. 

Postulat podnoszenia jakości pracy z aktywem partyjnym odnieśliśmy 
także do szeroko pojętego aktywu społecznego i gospodarczego. Każdego 
aktvwistę charakteryzować musi zwiększona odpowiedzialność zarówno za 
osiągane efekty gospodarcze, jak i za polityczną postawę kolektywu, zą 
stosunki w zespole, w którym działa. 

Dokonana pod tym kątem ocena działalności postaw aktywu pozwala 
ukształtować spójny i jednolity system pracy instancji i organizacji par= 
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tyjnych, na który składa się wyłanianie aktywu, stawianie zadań i kon- 
trola ich wykonania, różnorodne formy informowania i pomocy w działa- 
niu, konsultowanie węzłowych decyzji partyjnych i systematyczna ocena. 


Główną płaszczyzną rekrutacji aktywu są organizacje podstawowe. To 
w nich w sposób najbardziej przejrzysty uwidaczniają się walory przysz- 
łego aktywisty, który po uzyskaniu pozytywnej rekomendacji macierzy- 
stej POP staje się przedmiotem zainteresowania instancji stopnia podsta- 
wowego. Instancja ta steruje jego działalnością w miejscu pracy i zamie- 
szkania, ocenia jego postawę i zaangażowanie, w miarę zdobywanych doś- 
wiadczeń powierza mu coraz bardziej odpowiedzialne funkcje i zadania. 
Tą drogą w ostatnich czterech latach skupiliśmy wokół Komitetu Woje- 
wódzkiego i komitetów partyjnych stopnia podstawowego szeroką, liczącą 
ok. 8 tys. towarzyszy, grupę aktywu dobrze przygotowanego do pracy 
wśród ludzi. 

Mamy przeszło 2,5 tys. agitatorów partyjnych, towarzyszy pracujących 
bezpośrednio w produkcji, głównie robotników, których do aktywnego 
działania skłania zaangażowanie ideowe i polityczne. Działalność agitato- 
rów oceniamy wysoko, uważając wspieranie ich pracy za podstawowe za- 
danie instancji i organizacji partyjnych. Komitet Wojewódzki pracuje bez- 
pośrednio ze stuosobową grupą agitatorów; członkowie Egzekutywy KW 
spotykają się z nimi na comiesięcznych seminariach, przekazując im bie- 
żące informacje i wyjaśniając różnorodne problemy. Ci zaś informują, 
z jakimi sprawami stykają się w rozmowach z towarzyszami pracy. Uwagi 
i wnioski agitatorów są niezwykle cenne, toteż uwzględniamy je w podej- 
mowanych decyzjach. Z tą grupą towarzyszy konsultowane są projekty 
uchwał KW oraz inne zamierzenia podejmowane na szczeblu wojewódz- 
kim. 

Wśród aktywu blisko 3-tysięczną grupę stanowią wykładowcy szkolenia 
partyjnego, lektorzy, działacze oświaty i kultury, pracownicy środków ma- 
sowej informacji. We wszystkich instancjach stopnia podstawowego, a także 
w osiemnastu komitetach zakładowych utworzone zostały ośrodki pracy 
ideowo-wychowawczej. W miastach powołane zostały robotnicze centra 
kultury, które koordynują działalność instancji i piacówek zajmujących się 
upowszechnianiem uczestnictwa ludzi pracy w kulturze. Nowe możliwości 
w tym zakresie stworzyło powstanie Teatru Dramatycznego w Legnicy, 
Robotniczego Teatru Lalki w Lubinie, Biura Wystaw Artystycznych oraz 
innych placówek oświatowych i kulturalnych. 


W działalności instancji i organizacji partyjnych przywiązujemy dużą 
wagę do pracy z radnymi, aktywem FJN, działaczami związkowymi, mło- 
dzieżowymi i samorządowymi. Doskonalimy pracę zespołów partyjnych 
w radach narodowych i związkach zawodowych. W maju 1978 r. Komitet 
Wojewódzki określił zadania radnych-członków PZPR w rozwoju społecz- 
no-gospodarczym województwa i pogłębianiu demokracji socjalistycznej. 
Z inicjatywy Zespołu Radnych PZPR Wojewódzka Rada Narodowa doko- 
nała oceny pracy terenowych organów administracji państwowej i ich 
agend. Z inspiracji Egzekutywy KW zespoły partyjne w WRN i WRZZ 
wystąpiły z inicjatywą wspólnej sesji poświęconej sprawom socjalno-by- 
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towym w miejscu pracy i zamieszkania, co przyczyniło się do skoordyno- 
wania wysiłków władz terenowych i zakładów pracy w tej dziedzinie. 


Dążymy do stałego umacniania funkcji kontrolnych organów przedsta- 
wicielskich wobec administracji. 


Szczególną wagę przywiązujemy do jakości pracy kadry kierowniczej 
administracji państwowej, zakładów pracy i instytucji. Powierzamy te sta- 
nowiska ludziom o odpowiednich kwalifikacjach zawodowych i moralno- 
-politycznych. Funkcje kierownicze coraz częściej obejmują ludzie młodzi, 
odważni w działaniu, nastawieni na innowacje. Pomagamy im w pracy, 
korzystając jednocześnie z ich pomocy w pracy instancji partyjnych. Przy 
Wydziale Ekonomicznym KW działa np. 14 stałych zespołów roboczych, 
do których wespół z liczną grupą aktywu robotniczego należy prawie 200 
dyrektorów i ich zastępców, kierowników działów i mistrzów. Konfrontacja 
punktów widzenia robotników i kadry kierowniczej przyczynia się do 
trafności ocen i wniosków, umożliwia znajdowanie słusznych rozwiązań 
poszczególnych problemów. 


Jeden z zespołów przygotował np. projekt programu kompleksowych 
działań na rzecz redukcji prac ręcznych. Projekt przyjął Komitet Woje- 
wódzki. Jego realizacja pozwoli do 1983 r. pozyskać ok. 5 tys. osób do pracy 
na innych stanowiskach produkcyjnych. Aktyw skupiony w zespole do 
spraw przemysłu miedziowego opracował projekt zasadniczej uchwały KW 
w tej sprawie i systematycznie analizuje jej wykonanie. Dzięki tej inicja- 
tywie w ostatnich dwóch latach osiągnięto dodatkowo produkcję wartości 
600 mln zł, a zakłady przemysłu maszynowego podjęły produkcję deficy- 
towych urządzeń i części zamiennych dla górnictwa i hutnictwa miedzi. 


Działalność zespołów partyjnych jest też sprawdzoną formą rozwiązy- 
wania problemów budownictwa, inspirowania i mobilizowania przedsię- 
biorstw wykonawczych, koordynowania poczynań wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego, udzielania pomocy w przezwyciężaniu trudności 
materiałowych, sprzętowych i kadrowych oraz kontroli realizacji zadań. 

Z inicjatywy Egzekutywy KW powołany został Wojewódzki Klub Eks- 
porterów, skupiający aktyw partyjno-gospodarczy jednostek eksportują- 
cych oraz organizacji z nimi współdziałających. Efektem działalności tego 
zespołu jest dobra realizacja zadań i stałe rozszerzanie oferty eksportowej 
poszczególnych zakładów pracy. 


Komitet Wojewódzki przejawia duże zainteresowanie pracą aktywu sku- 
pionego w organizacjach technicznych i ekonomicznych. W podejmowa- 
nych uchwałach adresujemy do nich różnorodne zadania, konsultujemy 
z nimi projekty decyzji społeczno-gospodarczych, korzystamy z opracowy- 
wanych przez nie ekspertyz i opinii. Członkowie SITG podjęli i rozwiązali 
wiele ważnych tematów w przemyśle miedziowym, co umożliwiło lepsze 
wykorzystanie maszyn wiertniczych, a tym samym zwiększenie wydobycia 
rudy miedzi. Członkowie koła SIMP z FAT w Chocianowie opracowali pio- 
nierską metodę regeneracji mas formierskich; zastosowanie tego rozwiąza« 
nia przynosi rocznie efekty w wysokości 12 mln zł i powoduje, że zużytych 
mas nie trzeba składować na hałdach. 
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Wielką wagę przywiązujemy do pogłębiania i aktualizowania wiedzy za- 
wodowej i politycznej aktywu. Służy temu m. in. organizowanie konfe- 
rencji ideologicznych i problemowych z udziałem przedstawicieli nauki. 
We wszystkich miastach i gminach działają szkoły aktywu politycznego. 
Systematycznie rozszerzamy też sieć filii Wieczorowego Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizmu. 


* 


Wytyczne na VIII Zjazd stawiają przed województwem legnickim ambit- 
ne zadania. Sam tylko przemysł miedziowy ma w 1985 r. zwiększyć pro- 
dukcję miedzi elektrolitycznej do 500 tys. ton. Dlatego w kampanii przed- 
zjazdowej koncentrujemy uwagę na tym, jak wypełnić te zwiększone obo- 
wiązki, jak sprostać wyższym wymaganiom. Przebieg dyskusji — żywej, 
wnikliwej i konstruktywnej — pozwala stwierdzić, że doświadczony aktyw 
partyjny naszego województwa, nasze organizacje partyjne i ofiarne w 
pracy załogi podołają zadaniom, które postawi przed nami VIII Zjazd 
partii. | 


Droga ciągłego postępu 


WŁADYSŁAW KANDEFER 


Województwo krośnieńskie charakteryzuje się warunkami sprzyjającymi 
rozwojowi przemysłu i rolnictwa, a także gospodarki leśnej i drzewnej. Re- 
gion ten dysponuje również wyjątkowymi walorami przyrodniczo-klima- 
tycznymi dla rozwoju turystyki i wypoczynku ludzi pracy z całego kraju. 
Optymalnemu wykorzystaniu tych warunków i walorów podporządkowana 
została cała działalność społeczno-ekonomiczna w drugiej połowie lat sie- 
demdziesiątych. Kierując się tym podstawowym założeniem wojewódzka 
organizacja partyjna sformułowała zadania w tym względzie, które zyskały 
aprobatę społeczeństwa, popartą zwiększoną aktywnością załóg robot- 
niczych, rolników i inteligencji. 

Z dużą konsekwencją, wysiłkiem wszystkich ludzi pracy realizowane by- 
ły przyjęte przez Komitet Wojewódzki PZPR długookresowe programy 
rozwoju przemysłu, rolnictwa i gospodarki żywnościowej, leśnictwa, bu- 
downictwa mieszkaniowego, oświaty, zdrowia, turystyki i wypoczynku oraz 
ochrony środowiska przyrodniczego. Myślą przewodnią naszych planów 
i zamierzeń była i jest dalsza poprawa efektywności gospodarowania we 
wszystkich dziedzinach społeczno-ekonomicznego rozwoju. Temu celowi 
podporządkowane zostały działania organizacyjne i polityczne wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej; rozwinęliśmy na szeroką skalę pracę ideowo- 
-wychowawczą ze społeczeństwem. 

Ponad czteroletni okres doświadczeń potwierdził słuszność przyjętych 
kierunków naszego działania. Częste wizyty na Podkarpaciu przywódcy 
partii i narodu, I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, towarzyszące im 
twórcze rozmowy i bezpośrednie spotkania upewniają nas o słuszności 
i celowości naszych przedsięwzięć, a zarazem owocują nowymi inicjatywa- 
mi i skłaniają do weryfikacji zadań na rzecz zaspokajania najpilniejszych 
potrzeb społecznych. 


% 


Uwaga i wysiłek organizacji i instancji partyjnych koncentrowały się 
na efektywniejszym wykorzystaniu czynników materialno-technicznego 
i ludzkiego w produkcji przemysłowej, której udział w dochodzie narodo- 
wym wytwarzanym w województwie przekracza 80 proc. Na Podkarpaciu 
dominuje przemysł chemiczny, maszynowy, szklarski, lekki, drzewny, rol- 
no-spożywczy oraz wydobycie nafty i gazu. Rozbudowane i zmodernizowa- 
ne zakłady przemysłowe wnoszą do ogólnonarodowego dorobku dobra war- 
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tości prawie 36 mld złotych, w ostatnich czterech latach produkcja prze- 
mysłowa wzrosła o 35 proc. Aktualnie w województwie wytwarzamy ponad 
dwie trzecie krajowej produkcji autobusów, przeszło 9U proc. przyczep rol- 
niczych i transportowych oraz 84 proc. włókna szklanego. Jesteśmy jedy- 
nym w kraju producentem amortyzatorów, schładzalników mleka, a także 
poważnym dostawcą szkła technicznego i gospodarczego, galanterii gumo- 
wej, rur i wykładzin dla budownictwa mieszkaniowego oraz wysokiej ja- 
kości olejów i gazu ziemnego. 

Podstawowym kierunkiem rozwoju przemysłu w bieżącej pięciolatce by- 
ła rozbudowa i modernizacja istniejących zakładów, ukierunkowana na 
pomnażanie produkcji rynkowej i eksportowej. Na ten cel przeznaczono 
11 mid zł, tj. prawie 42,3 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych wydatko- 
wanych w latach 1975—1979 na społeczno-gospodarczą aktywizację woje- 
wództwa. Dzięki temu panorama przemysłu regionu wzbogaciła się o takie 
nowe obiekty, jak m. in. Sanockie Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil” 
i Zakłady Przemysłu Drzewnego „Ustjanowa” w Ustrzykach Dolnych. U- 
ruchomiono także produkcję w nowych wydziałach przemysłu lekkiego, 
rolno-spożywczego, chemicznego, drzewnego i maszynowego. Należy przy 
tym podkreślić, że modernizacja ta odbywała się często bez przerywania 
bieżącej produkcji. Np. w takich warunkach w Krośnieńskich Hutach 
Szkła zainstalowano wysokowydajne automatyczne linie technologiczne 
i osiągnięto na nich pełne zdolności produkcyjne na kilka miesięcy przed 
terminem. Efektem tych przedsięwzięć było skierowanie corocznie na ry- 
nek dodatkowo 50 mln sztuk galanterii stołowej. Podobnie modernizowa- 
no Zakłady Płyt Wiórowych w Jaśle, Fabrykę Obuwia Sportowego, Zakła- 
dy Przemysłu Lniarskiego w Krośnie i inne. Był to olbrzymi wysiłek załóg, 
kadry technicznej i aktywu, tym bardziej że zamierzenia te realizowano 
własnym wykonawstwem. Zdała przy tym egzamin praktyka powierzania 
najtrudniejszych odcinków pracy patronatom organizacji młodzieżowych, 
kierowania na nie najlepszej kadry naukowo-technicznej. 

W zaopatrzeniu rynku ważną funkcję spełnia uspołeczniony przemysł 
drobny. W minionym roku wytworzył on produkcję wartości ponad 3 mld 
zł, a jego udział w produkcji rynkowej sięga w skali województwa 40 proc. 
Na plenarnym posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego PZPR w maju 1979 r. 
wyznaczyliśmy dla drobnej wytwórczości odpowiedzialne zadania w dzie- 
dzinie aktywizacji małych miast i gmin oraz poprawy zaopatrzenia rynku, 
stwarzając zarazem warunki niezbędne dla jej rozwoju. 

Wiele zadań z przyjętego programu już realizujemy. Rynek krośnieński 
wzbogacony został o różne odmiany wyrobów mleczarskich, przetworów 
owocowo-warzywnych, wyrobów pamiątkarskich i artykułów gospodarstwa 
domowego. Zapoczątkowano wielopłaszczyznową kooperację przemysłu 
drobnego, zwłaszcza spółdzielczości pracy, z dużymi przedsiębiorstwami. Do 
dyspozycji drobnej wytwórczości przekazane zostały zbędne urządzenia, 
materiały, lokalne surowce, a także nie zagospodarowane dotychczas obiek- 
ty i powierzchnie produkcyjne. 

Aktywna działalność partii i administracji oraz inicjatywy załóg pozwoli- 
ły na uzyskanie w okresie międzyzjazdowym 76 proc. przyrostu produkcji 
rynkowej. Odpowiadając na apel partii, podjęliśmy produkcję ponad 300 
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wyrobów poszukiwanych na rynku. Eksploatując surowce miejscowego po- 
chodzenia i wykorzystując dodatkowe możliwości wytwórcze, wzbogacono 
rynek m. in. o uszlachetnione wyroby Iniarskie, szkło artystyczne, drewnia- 
ne elementy wyposażenia mieszkań, artykuły gospodarstwa domowego, 
produkty spożywcze. 

Rozwinęliśmy również produkcję eksportową. Przemysł nasz znacznie 
rozszerzył ofertę eksportową w zakresie wielotonażowych środków do 
szybkiego transportu, obuwia sportowego, galanterii gumowej oraz — co 
jest specyfiką naszego województwa — wyrobów z mięsa końskiego, ow- 
czego i królików. Rozszerzyliśmy na rynki tzw. drugiego obszaru płatni- 
czego eksport szkła gospodarczego i technicznego, wyrobów lniarskich i ce- 
peliowskich, galanterii skórzanej i przetwórstwa owocowo-warzywnego. 
Znacznie zaktywizowaliśmy eksport naszych wyrobów na rynek radziec- 
ki; obejmuje on zwłaszcza produkcję specjalistycznych przyczep i samo- 
chodów, schładzalników mleka. Pogłębiamy też jednocześnie kooperację 
w wytwarzaniu podzespołów samochodowych, produkcji lotniczej oraz 
urządzeń wiertniczych. 

Symbolem uznania dla jakości pracy naszych załóg było przyznanie 
w 1978 r. na Międzynarodowych Targach w Lipsku złotego medalu wyro- 
bom Zakładów Przemysłu Lniarskiego „„Krosnolen”. Na targach w Hadze, 
Paryżu i Genewie podobne trofea zdobyły produkty Zakładów Spożyw- 
czych w Korczynie, a tytuł „Wicemister eksportu” przyznano galanterii sto- 
łowej formowanej przez krośnieńskich hutników szkła. 

Ważnym nurtem partyjnych inicjatyw jest zwiększanie produkcji eli- 
minującej lub ograniczającej kosztowny import. Tylko w ubiegłym roku jej 
wartość przekroczyła 10 min dolarów. Temu celowi służyło uruchomienie 
produkcji pektyny, okleinowanych płyt meblarskich, olejów, smarów. Po- 
wołany ostatnio ,„Klub eksporterów” oraz „Bank produkcji eksportowej” 
aktywizują tę ważną dziedzinę gospodarki. Perspcktywiczne zadania w 
tym zakresie precyzowane są aktualnie w programach zakładowych. 

Pogłębianie zmian w strukturze produkcji i kierunkach sprzedaży jest 
w działalności partyjnej ściśle sprzężone z zagadnieniami jakości i efek- 
tywności produkcji. I na tym polu osiągnęliśmy w województwie, mimo 
istniejących jeszcze rezerw, znaczny postęp. Troska kolektywów robotni- 
czych o jakość produkcji wyraża się m. in. we wzroście wyrobów oznaczo- 
nych krajowym lub międzynarodowym znakiem jakości. W 1976 r. mieliś- 
my w województwie tylko 70 wyrobów sygnowanych takimi znakami, na- 
tomiast w ubiegłym roku — już 603. Stanowi to ponad 13 proc. wartości 
produkcji sprzedanej. Szczególne osiągnięcia mają tu Krośnieńskie Huty 
Szkła, Spółdzielnia Pracy „Asko” w Rymanowie, Korczyńskie Zakłady Spo- 
żywcze, Podkarpackie Zakłady Rafineryjne i Zakłady Tworzyw Sztucz- 
nych „Gamrat” w Jaśle. W batalii o wysoką jakość wyrobów wykorzysta- 
liśmy doświadczenia lwowskich komunistów, z którymi rozwijamy przy= 
graniczną współpracę. Wnioski i zadania w tym zakresie sprecyzowaliśmy 
w uchwale Komitetu Wojewódzkiego, a opracowany i wdrożony w woje- 
wództwie kompleksowy system sterowania jakością pracy, jego zasięg i po- 
wszechność, ścisłe sprzężenie z ogólnokrajowymi formami współzawodnic= 
twa — sprzyja dalszemu postępowi w tej dziedzinie. 
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Należy podkreślić, że realizacja zadań gospodarczych w 1979 r., podob- 
nie jak w całym kraju, nie była łatwa. Trudności gospodarcze, a przede 
wszystkim deficyt surowców i materiałów, energii elektrycznej, a także 
niedostatki transportowe wywołały zakłócenia w systemie produkcji. Bra- 
ki surowcowe szczególnie silnie rzutowały na pracę przemysłu chemiczne- 
go, zaś transportowe — drzewnego. Jednakże zapobiegliwość i ofiarna pra- 
ca krośnienskich załóg spowodowały, że globalne zadania 1979 r. podkar- 
packi przemysł wykonał w pełni. Złożona sytuacja społeczno-gospodarcza 
pobudziła załogi robotnicze do aktywnego przezwyciężania zaistniałych 
trudności. 

Stosując w praktyce postanowienia Komitetu Centralnego PZPR, wy- 
soką rangę nadaliśmy problemom surowcowo-energetycznym. Przegląd 
tych sfer gospodarowania w przedsiębiorstwach, skierowanie na te zagad- 
nienia głównej uwagi w działalności racjonalizatorskiej, wynalazczości 
ij ściślejsze powiązania z nauką pozwoliły na dalszy postęp. Na szczegól- 
ne podkreślenie zasługują takie przedsięwzięcia, jak zainicjowanie w ca- 
łym kraju skupu odpadów z polichlorku winylu i opracowanie technologii 
ich wykorzystania, regenerowanie zużytych olejów, wykorzystanie zręb- 
ków, wiórów i trocin w przetwórstwie drewna, uruchomienie regeneracji 
opon i zagospodarowanie odpadów ze skóry oraz przemysłowe wykorzy* 
stanie serwatki do produkcji wysokojakościowej paszy dla bydła. Poszu= 
kując nowych możliwości wykorzystania miejscowych surowców i opie- 
rając się na wysokich kwalifikacjach kadr, rozwijamy w województwie 
produkcję i przetwórstwo lnu, włókna szklanego, lepiej zagospodarowuje> 
my drewno oraz zwiększamy wytwarzanie materiałów budowlanych. 

Dostrzegając znaczne rezerwy w gospodarowaniu energią i paliwami — 
z inicjatywy organizacji i instancji partyjnych, przy dużym zaangażowaniu 
stowarzyszeń technicznych — osiągnęliśmy postęp w racjonalniejszym ich 
zużyciu. Tylko w przemyśle kluczowym zaoszczędziliśmy w ubiegłym ro- 
ku ponad 6 tys. MGW energii elektrycznej oraz ponad 250 ton benzyny i o- 
lejów napędowych. Wykorzystując podkarpackie zasoby złóż ropy nafto- 
wej i gazu zintensyfikowano ich wydobycie, poszerzono sieć odwiertów 
poszukiwawczych i przyspieszono ich przygotowanie do eksploatacji, co 
pozwoliło na zwiększenie wydobycia bituminów. Po raz pierwszy w kraju 
zastosowano nową metodę przechowywania zapasów gazu w podziemnych 
zbiornikach wyeksploatowanych kopalni, co umożliwia racjonalniejszą dys- 
trybucję tego surowca w okresie wzmożonego zużycia. W wielu zakładach 
technologię wytwarzania zmieniono na mniej energochłonną, osiągając 
efekty premiowane zdobyciem czołowych lokat w ogólnokrajowych kon- 
kursach oszczędzania energii. 

Liczne inicjatywy produkcyjne podjęto w ramach obywatelskiego czynu 
35-lecia PRL. Członkowie partii i załogi fabryczne mają świadomość, że 
klucz do przezwyciężenia trudności leży w naszych rękach. Wszystko jed- 
nak zależy od dobrze zorganizowanej i wydajnej pracy, od inicjatyw zmie- 
rzających do pokonywania złożonych problemów, słowem — od sprawnego 
wykonywania swoich obywatelskich powinności na każdym stanowisku 
pracy. 

Drugim ważnym działem gospodarki Podkarpacia jest rolnictwo. Jego 
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rozwojowi w ostatnich latach nadaliśmy szczególnie wysoką rangę. Uw- 
zględniając warunki geograficzno-przyrodnicze, a także istniejącą struk- 
turę rolnictwa, za wiodący kierunek w przyjętych programach rozwoju 
uznano produkcję zwierzęcą. zwłaszcza hodowię bydła i owiec, która poz- 
woli na wykorzystanie ogromnych rezerw paszowych, głównie na terenach 
gorskich. 

W 1976 r. zanotowaliśmy największy spadek produkcji rolnej. W wyniku 
podjętych działań sukcesywnie odrabiamy zaległości, stawiając na ciągłe 
podnoszenie poziomu produkcji rolnej. Dziś — trzeba to otwarcie powie- 
dzieć — odbiega ona od poziomu osiąganego przez inne regiony o podob- 
nych warunkach przyrodniczo-geograficznych. Składają się na to przede 
wszystkim: słabe zagospodarowanie terenów górskich, tradycyjne metody 
produkcji w sektorze indywidualnym, znaczne rozdrobnienie gospodarstw 
oraz nazbyt duża liczba gospodarstw tzw. dwuzawodowców. 


W ostatnich latach podjęto rozliczne działania służące bardziej 
efektywnemu wykorzystaniu ziemi. Między innymi zagospodarowano bli- 
sko 10 tys. ha ziemi dotychczas rolniczo słabo wykorzystanej. Mimo pro- 
wadzonych systematycznie prac rekultywacyjnych, nadal na terenach gór- 
skich jeszcze 15 tys. ha ziemi czeka na przywrócenie do rolniczego użytko- 
wania. 


Na dość szeroką skalę rozwinięte zostało budownictwo inwentarskie. 
W sektorze gospodarki uspołecznionej wybudowano 51 tys. stanowisk dla 
bydła, owiec i trzody chlewnej. 1300 rolników specjalizuje się w hodowli 
bydła mlecznego i opasowego, owiec i trzody chlewnej. Nastąpiły dalsze 
korzystne zmiany w strukturze władania ziemią. Uspołecznione rolnictwo 
gospodaruje na 27 proc. ogólnego obszaru użytków rolnych w wojewódz- 
twie. Szczególnie wysoki jest jego udział w terenach górskich, gdzie skupia 
ok. 40 proc. ziemi. Głównym kierunkiem produkcji państwowych i spół- 
dzielczych przedsiębiorstw rolnych jest hodowla bydła i owiec. Wszystkie 
przedsięwzięcia organizacyjne i gospodarcze pozwoliły na wzrost pogłowia 
zwierząt inwentarskich, W porównaniu z 1976 r. stado bydła wzrosło o 4115 
sztuk, trzody chlewnej — o 18 970 sztuk, a owiec — o 37 370 sztuk. 


Istotnym czynnikiem sprzyjającym intensyfikacji hodowli jest poprawa 
gospodarowania łąkami i pastwiskami, które zajmują 34 proc. ogólnej po- 
wierzchni użytków rolnych. Trzeba obiektywnie stwierdzić, że dotychcza- 
sowe doświadczenia w zbiorze traw nie wystawiają najlepszego świadectwa 
załogom pracującym w sektorze gospodarki uspołecznionej. Jeszcze zbyt 
dużo paszy marnuje się na terenach górskich. Tradycyjnie od lat w niektó- 
rych rejonach górskich zbierany jest jeden pokos siana. Stopień wyposaże- 
nia rolnictwa w sprzęt w tym rejonie jest niższy od przeciętnej w kraju, 
a nawet w województwie. Trzeba podkreślić, że sprzęt, którym aktualnie 
dysponują nasze gospodarstwa, nie jest przystosowany do pracy w warun- 
kach znacznego pofałdowania terenu. Celowe wydaje się podjęcie w kraju 
produkcji sprzętu przystosowanego do pracy w górach. W celu dalszego 
zwiększenia produkcji pasz podejmowane będą działania zmierzające do 
bardziej racjonalnych meted konserwacji pasz, m. in. poprzez rozwój su- 
szarniciwa i kiszonkarstwa. 
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Krośnieńskie rolnictwo otrzymało do dyspozycji nowe, jakościowo lepsze 
środki produkcji. Znacznie wzrosła ich wartość w uspołecznionych go- 
sdodarstwach rolnych. Jednak wyposażenie rolnictwa w naszym rejonie w 
środki trwałe jest mniejsze o 25 proc. w porównaniu ze średnią krajową. 
Mimo znacznego wzrostu usług świadczonych przez jednostki obsługujące 
rolnictwo, nadal ich podaż nie zaspokaja potrzeb rolników indywidualnych. 
Dotvczy to zwłaszcza pomocy przy sprzęcie traw i zbóż. 

W ostatnich latach w licznych gospodarstwach, a także w niektórych re- 
jonach województwa, wprowadzono specjalizację produkcji. Pozwoliło to z 
jednej strony na usprawnienie zarządzania rolnictwem, zaś z drugiej do- 
prowadziło do mocnieiszego powiązania sektora indywidualnego z gospo- 
darką uspołecznioną. Ściślejsze powiązanie i oddziaływanie gospodarki use 
połecznionej na rolników indywidualnych stwarza możliwość lepszego wy- 
konania zadań w dziedzin.e produxcji rolnej i hodowli. 


Dostrzegając rezerwy naszego rolnictwa, w ścisłym współdziałaniu z ZSL 
uruchamiamy wszystkie siły społeczne na wsi — samorządy chłopskie, 
związki branżowe, organizacje młodzieżowe i kobiece — na rzecz podnie- 
sienia jego towarowości. Wychodzimy z założenia, że ważną rolę mają tu do 
spełnienia sołtysi i służba rolna. Uchwałą WRN powołaliśmy w każdym so- 
łectwie rady sołtysów. Decyzją Egzekutywy KW utworzono gminne zespo- 
ły służby rolnej. Wojewoda krośnieński zorganizował m. in. współza- 
wodnictwo między gminami i wsiami w zakresie zwiększenia produkcji. 
Wiele przedsięwzięć aktywizujących produkcję rolną podejmuje spółdziel- 
czość wiejska. 

Wśród rozlicznych inicjatyw, jakie w ostatnich latach zrodziły się na kro- 
śnieńskiej wsi, szczególnie w roku 35-lecia Polski Ludowej, na podkreśle- 
nie zasługują indywidualne i zbiorowe zobowiązania do podniesienia pozio- 
mu produktywności gospodarstw. Rolnicy indywidualni zwiększyli pogło- 
wie bydła. trzody chiewnej i owiec oraz produkcję pasz i mleka na ogólną 
wartość ponad 64 mln z!otych. 


Województwo nawiązało ścisłą współpracę z placówkami naukowymi, 
m. in. z Komitetem Zagospodarowania Ziem Górskich PAN oraz Akademią 
Rolniczą w Krakowie, zarówno w precyzowaniu kierunków rozwoju, jak 
1 technoiogii produkcji. Warsztatein doświadczalnym jest oddział Instytutu 
Zootechniki w Odrzechowej i Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej 
w Brzozowie, jedyny w kraju ośrodek udoskonalaiący hodowlę bydła rasy 
simentalskiej Doświadczenia tych jednostek w racjonalnym wykorzystaniu 
pasz czy produkcji wysokowydainego materiału hodowlanego potwier- 
dzają słuszność przyjętych kierunków rozwoju. 


JK 


Obraz wielkiego awansu społecznego Bieszczad i Beskidu Niskiego 
byłby niepełny, gdybyśmy nie wspomnieli, z jakiego pułapu startował ten 
region. Godzi się przypomnieć, że wojna w tvm rejonie trwała 3 lata d!u- 
żej. Całkowitemu zniszczeniu uległy wsie i osady, tereny te zostały cal- 
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kowicie wyludnione. Te fakty pozwalają uświadomić sobie skalę poświęce- 
nia ludzi, którzy podjęli się pionierskiego trudu zagospodarowania tych 
ziem. 

Bohaterami pracy w tym rejonie byli właśnie leśnicy, którzy z wielkim 
uporem podejmowali wciąż nowe i trudniejsze zadania. Tworzyli trwałe or- 
ganizmy gospodarcze, poprawiali warunki życia i pracy, budowali osiedla 
i drogi polepszając warunki bytowania dla siebie, mieszkańców regionu 
i turystów z całego kraju. Obecnie nasze leśnictwo dysponuje ponad 1000 
mieszkań i przeszło 1200 miejscami w hotelach. Zbudowano ponad 1500 km 
dróg, udostępniając do eksploatacji nowe zasoby surowcowe. Lepsze jest 
aktualnie techniczne wyposażenie leśnictwa. Efekty pracy robotników leś- 
nych — to zadrzewienie 27 tys. ha terenów, objęcie zabiegami pielęgna- 
cyjnymi 116 tys. ha upraw i młodników, przebudowa prawie 15 tys. ha ni- 
skoproduktywnych drzewostanów, wybudowanie sieci dróg, hoteli i obiek- 
tów turystycznych. 

Corocznie leśnicy pozyskują przeszło pół miliona metrów sześciennych 
drewna. Aby jednak nadal racjonalnie wykorzystywać zasoby leśne, musi- 
my zapewnić lepsze warunki pracy i życia blisko 5-tysięcznej rzeszy leśni- 
ków. Przed nimi bowiem stoi zadanie zagospodarowania ponad 48 tys. ha 
niedostępnych drzewostanów w górach, zwiększenie produkcji szkółkar- 
skiej oraz zwiększenie stopnia przetwarzania drewna w obrębie regionu. 

Leśnicy, budując drogi w masywach leśnych, otwierają jednocześnie at- 
rakcyjne tereny przyrodnicze licznym turystom. Bieszczady — wraz z gę- 
stą siecią czystych rzek, akwenami wodnymi, urozmaiconą rzeźbą terenu, 
siedliskami atrakcyjnej flory i fauny — tworzą unikalne warunki zdrowot- 
ne i turystyczno-wypoczynkowe o znaczeniu ogólnokrajowym. Uzupełniają 
je bogate tradycje lecznictwa uzdrowiskowego w Iwoniczu i Rymanowie, 
mnogość zabytków historii i kultury ludowej. Z różnorodnych form tury- 
styki, rekreacji i wypoczynku korzysta w naszym regionie corocznie ok. 6 
mln ludzi pracy. Staramy się, aby ich pobyt był coraz wygodniejszy; rozbu- 
dowujemy bazę noclegową, komunikację, handel, gastronomię, usługi i sieć 
placówek kulturalnych. Zarazem widzimy braki i niedociągnięcia w tej 
dziedzinie. Odczuwamy niedostatki miejsc noclegowych, znaczne zaległo- 
Ści musimy nadrobić w rozbudowie punktów handlowych, gastronomicz- 
nych i usługowych. Wiele uwagi poświęcamy sprawom wszechstronnego 
doskonalenia obsługi wypoczywających oraz informacji turystycznej. Dla 
potrzeb turystów organizowane są nowe wsie letniskowe, pola namiotowe, 
stanice wodne, trasy krajoznawcze. 

Ważną rolę w aktywizacji tych terenów odegrała długofalowa realizacja 
uchwały Rady Ministrów w sprawie zagospodarowania Bieszczad. Zdajemy 
sobie sprawę, że Bieszczady są turystycznym terenem o ogólnokrajowym 
znaczeniu i nasze wysiłki w ich zagospodarowywaniu nie są wystarczające. 
W różnorodnych pracach nad turystycznym zagospodarowaniem tego pięk- 
nego regionu pomaga nam młodzież z całej Polski, uczestnicząca w har- 
cerskiej operacji ,„„Bieszczady-40”. Jej praca, poza niewymiernymi wartoś- 
ciami wychowawczymi, przynosi wymierne efekty w postaci nowych obiek- 
tów turystycznych, handlowych i oświatowych. Młodzież pomaga w pra- 
cach przy sprzęcie siana, wspiera leśników przy pielęgnacji upraw leśnych, 
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organizuje usługi dla mieszkańców i turystów, a także prowadzi sieć „,zie- 
lonych przedszkoli”. 


Pa 


Lata siedemdziesiąte przyniosły znaczną poprawę warunków socjalno- 
-bytowych ludzi pracy Podkarpacia. Znaczny postęp uzyskaliśmy w roz- 
woju budownictwa mieszkaniowego, oświaty, kultury i ochrony zdrowia. 
W rozwiązywaniu tych zagadnień istotną rolę odgrywają opracowane plany 
przestrzennego zagospodarowania województwa, miast i gmin, Wybudowa- 
no ponad 11,6 tys. domków jednorodzinnych. Zapewniono w ten sposób 
poprawę warunków mieszkaniowych ponad 23 tys, rodzin. W rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego znaczny jest udział zakładów pracy. Potrzeby 
w tym zakresie są jeszcze duże. Utrzymując dotychczasowe tempo rozwoju 
wielorodzinnego budownictwa mieszkaniowego, wspartego wybudowanymi 
w ostatnich latach dwoma fabrykami domów w Sanoku i Jaśle, będziemy 
szczególnie rozwijać budownictwo jednorodzinne we wszystkich ośrodkach 
miejskich, a także poprawiać standard mieszkań starej zabudowy w ra- 
mach kapitalnych remontów. 

W budownictwie jednorodzinnym, które w naszym regionie ma bogate 
tradycje, oddajemy corocznie ponad 1800 mieszkań, Wyznaczyliśmy dla te- 
go budownictwa działki budowlane, przystępujemy do przygotowania te- 
renów, tworzymy warunki materialne, techniczne i organizacyjne do uzy- 
skania jeszcze większych efektów. Z inspiracji wojewódzkiej instancji mo- 
bilizujemy zakłady pracy i spółdzielczość mieszkaniową do rozwijania zor- 
ganizowanego budownictwa jednorodzinnego. Mamy dobre przykłady. W 
Jasielskim Zrzeszeniu Domków Jednorodzinnych w tzw. budownictwie 
szeregowym uzyskujemy stosunkowo tanim kosztem (rzędu 700 tys. zł) 
jednorodzinny budynek mieszkalny. 

Minione lata przyniosły znaczne osiągnięcia w poprawie warunków pra- 
cy krośnieńskich załóg fabrycznych. Przeprowadzona modernizacja proce- 
sów wytwórczych uczyniła pracę lżejszą i bardziej bezpieczną. W wielu za- 
kładach zostały zmniejszone szkodliwe warunki w procesie produkcji. 
Zakłady pracy wzbogaciły się o dalsze nowe zaplecza socjalne — stołówki 
pracownicze, przychodnie przemysłowej służby zdrowia, wzrosła liczba 
miejsc na wczasach pracowniczych, w sanatoriach, na koloniach letnich i zi- 
mowych dla dzieci. Rozszerzona została sieć żłobków i przedszkoli. Prob- 
lemy te na bieżąco analizuje Egzekutywa KW na wyjazdowych posiedze- 
niach w zakładach pracy. 

Wychowaniem przedszkolnym zostały objęte wszystkie dzieci 6-letnie. 
Aktualnie dysponujemy 442 przedszkolami i ogniskami przedszkolnymi. 
Znaczna ich część, bo 85, powstała w okresie międzyzjazdowym. Do tego 
celu wykorzystano również pomieszczenia w wiejskich szkołach i domach 
kultury. a nawet adaptowano część mieszkań. Mimo osiągnięć, ciagle od- 
czuwamy brak miejsc w przedszkolach, zwłaszcza w Krośnie, Jaśle, Sanoku 
i Ustrzykach Dolnych. 

Krośnieńska instancja partyjna inspirowała wiele działań zmierzających 
do dalszej poprawy ochrony zdrowia ludności. W latach 1976—1979 prze- 
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kazano do użytku 467 łóżek szpitalnych, 11 wiejskich ośrodków zdrowia. 
Znacznie rozbudowano bazę sanatoryjną, W tym samym czasie wzrosła 
liczba lekarzy i średniego personelu służby zdrowia. 

Na podkreśienie zasiuguje aktywność mieszkańców Brzozowa, którzy na 
początku lat siedemdziesiątych przystąpili do rozbudowy szpitala liczącego 
wówczas 120 łóżek. Obecnie systemem gospodarczym kontynuowana jest 
rozbudowa szpitala obliczona na — docelowo — 500 łóżek. Jest to najtańsza 
inwestycja służby zdrowia, gdyż koszt jednego łóżka wynosi ok. 100 tys. 
złotych. W ubiegłym roku przystąpiliśmy do budowy wojewódzkiego szpi- 
tala w Krośnie oraz systemem gospodarczym 3 pawilonów szpitalnych, ka- 
żdv po 120 łóżek. 

Ważnym kierunkiem naszych działań jest przygotowanie reformy oświa- 
ty. W województwie funkcjonują 34 zbiorcze szkoły gminne. Coraz sku- 
teczniej dostosowujemy profil kształcenia do potrzeb gospodarki, dzięki 
czemu corocznie kończy szkoły ponad 4,5 tys. absolwentów w najbardziej 
poszukiwanych specjalnościach. W 6 punktach konstultacyjnych wyższych 
uczelni Rzeszowa i Krakowa dyplomy uzyskuje ok. 200 absolwentów rocz- 
nie. 

Na Podkarpaciu wielkie tradycje i dorobek wypracował amatorski ruch 
kulturalny. Tysiące aktywnych działaczy z pietyzmem kultywuje trady- 
cje naszego regionu i tworzy nowe socjalistyczne wartości dla dobra całe- 
go społeczeństwa. Z inicjatywy instancji partyjnych organizowane są do- 
roczne imprezy kulturalne o zasięgu krajowym i międzynarodowym. Ple- 
ner malarski „Bieszczady”, „Lipcowe Wici”, „Sobótki”, „Solińskie Lato”, 
„Festyn Robotniczy”, „Jasielskie Okółki” czy „Iwonicka Zima” weszły na 
trwałe do kalendarza imprez kulturalnych. W środowisku robotniczym 
osiągnięto również dobre rezultaty w ramach programu „Sojusz świata pra- 
cy z kulturą”. Od dwóch lat organizowane są przeglądy dorobku gospodar- 
czego i kulturalnego miast i gmin. Oprócz prowadzenia tych sprawdzo- 
nych już form działalności kulturalnej będziemy tworzyć nowe — dla szer- 
szego upowszechnienia socjalistycznych wartości kulturalnych. Dużą tro- 
ską otaczamy też unikalne zabytki miasta Biecza i Krosna. 


3 


Siłą motoryczną wszystkich działań jest wojewódzka organizacja par- 
tyjna i szeroki aktyw społeczno-gospodarczy. Całokształt działalności zwią- 
zany był z zapewnieniem pełnego wykonania uchwały VII Zjazdu naszej 
partii. Zadania społeczno-gospodarcze realizujemy w dobrej atmosferze po- 
litycznej. Potwierdzeniem tego są osiągane wyniki produkcyjne i cenne 
inicjatywy społeczne. W pracy partyjnej swoją uwagę kierujemy na roz- 
wijanie i kształtowanie wysokiej aktywności zawodowej, społecznej i poli- 
tycznej. Wyrabiamy przekonanie, że patriotyzm dnia dzisiejszego to su- 
mienna, twórcza praca każdego na swoim stanowisku. 

W integracji społeczeństwa wokół programu partii ważną rolę spełniają 
ogniwa i instancje FJN. Organa samorządu robotniczego, chłopskiego i mie- 
szkańców w miastach inicjują wiele przedsięwzięć gospodarczych i społe- 
cznych, Wartość czynów społecznych za ostatnie 4 lata przekroczyła 1,3 mld 
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złotych. Ich efekty to m. in.: 63 km nowych i 231 km wyremontowanych 
i zmodernizowanych dróg, 11 ośrodków zdrowia, 12 domów kultury, 11 
remiz OSP, 2 boiska sportowe, 115 przystanków PKS i MKS, 29 km chod- 
ników i 86 placów zabaw dla dzieci. Oprócz czynów społecznych corocznie 
załogi robotnicze i rolnicy podejmują czyny produkcyjne, w wyniku któ- 
rych następuje wzrost produkcji rynkowej i eksportowej oraz produkcji 
rolnej. 

Dobrą, sprawdzoną formą, wprowadzoną od czasu powstania wojewódz- 
twa, jest współdziałanie zakładów pracy z gminami. Wspólnym wysiłkiem 
budowane są drogi, przystanki PKS, a także przemienniki telewizyjne. Du- 
ży jest również udział zakładów przemysłowych w rozwoju bazy produk- 
cyjnej krośnieńskiego rolnictwa. 

Te wszystkie poczynania sprzyjają wyzwalaniu inicjatywy społecznej 
w każdym środowisku. Dzięki niej właśnie zanotowaliśmy na swym koncie 
sukcesy w ogólnopolskim konkursie o tytuł „Mistrza Gospodarności” (zdo- 
bycie przez miasto Brzozów tytułu „Mistrza Gospodarności 35-lecia PRL”, 
a także zajęcie I miejsca w kraju przez Komitet Osiedlowy nr 1 w Bie- 
czu). Wysokie lokaty w krajowej rywalizacji corocznie zajmują nasze mia- 
sta i gminy: Jasienica Rosielna, Jasło, Czarna. Na podkreślenie zasługuje 
również odznaczenie przez Radę Państwa w roku 35-lecia PRL Brzozowa, 
Krośnieńskiej Huty Szkła i Sanockiej Fabryki Autobusów — Orderem 
Sztandaru Pracy I Klasy, zaś Orderem Sztandaru Pracy II Klasy — Iwo- 
nicza Zdroju. 

W dokonaniach ludzi pracy regionu duże znaczenie mają doświadczenia 
wynoszone ze współpracy województwa krośnieńskiego z obwodem lwow- 
skim i województwem wschodniosłowackim. Różnorodne, bogate formy 
współpracy i wymiany przygranicznej służą nie tylko pogłębianiu brater- 
skiej przyjaźni, ale również sprzyjają wymianie doświadczeń, inicjatyw 
i pomysłów w pracy z ludźmi i dla ludzi. 
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Dorobek województwa krośnieńskiego jest rezultatem ofiarności i pra- 
cowitości załóg fabrycznych i rolników, naszej inteligencji technicznej i hu- 
manistycznej, słowem — wszystkich grup i środowisk zawodowych, które 
pod przewodem 37-tysięcznej wojewódzkiej organizacji partyjnej realizują 
program wytyczony przez VI i VII Zjazd PZPR. Jest więc w tym dziele 
wielki udział ludzi partii, którzy przodują w pracy zawodowej i działalności 
społecznej, budują na co dzień autorytet partii, umacniają zaufanie ludzi 
pracy do partii i jej polityki, umacniają wszechstronne więzi z bezpartyjny- 
mi współtowarzyszami pracy. 

O autorytecie partii i o dobrej atmosferze politycznej świadczą nie tylko 
rezultaty społeczno-ekonomiczne, lecz również rozwój naszej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. W minionej kadencji wstąpiło w nasze szeregi prze- 
szło 9,1 tys. kandydatów. Wśród nowo przyjętych zdecydowaną większość, 
bo 69 proc., stanowią przodujący robotnicy i rolnicy — ludzie młodzi. Dzię- 
ki temn w składzie wojewódzkiej organizacji partyjnej jest ponad 60 proc. 
robotników i rolników. 


Nowe Drogi —? 97 


WŁADYSŁAW KANDEFER 


Wiele uwagi przywiązujemy do działalności ideowo-wychowawczej. 
Szczególne znaczenie ma praca ideologiczna z aktywem, kadrą kierowniczą, 
członkami organizacji młodzieżowych i kobiecych. Wprowadziliśmy rów- 
nież wiele nowych form pracy ideologicznej w samej partii. Przyczyniło się 
to do wzrostu aktywności każdego członka i organizacji partyjnej. W ostat- 
nich czterech latach szkolenie WUML ukończyło 3420 osób spośród akty 
wu partyjnego i społecznego oraz kadry kierowniczej. Dużą uwagę przy- 
wiązujemy do podnoszenia wiedzy przez pracowników aparatu partyjnego. 

Zaprezentowane w artykule formy i metody pracy wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej są pogłębiane i rozszerzane w toku prowadzonej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej i dyskusji przedzjazdowej, taka jest bowiem 
droga ciągłego postępu. Wykorzystując dotychczasowy dorobek, a także od- 
wołując się do patriotyzmu i pracowitości społeczeństwa, podejmować bę- 
dziemy coraz większe zadania, które przypadną do realizacji naszemu re- 
gionowi w postanowieniach VIII Zjazdu PZPR. 


Interesy klas i warstw 
a jedność moralno-polityczna 
narodu 


WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


= 


Artykuł ten jest próbą socjologicznej analizy wybranego aspektu przeo= 
brażeń historycznych w Polsce. Chodzi tu o bliższe spojrzenie na proe 
cesy formowania się jedności interesów narodu w toku rewolucji i bur 
dowy socjalizmu, przede wszystkim zaś o spojrzenie na kształtowanie się 
jedności trzech podstawowych członów struktury klasowej: klasy robote 
niczej, chłopskiej i warstwy inteligencji. z 

Występowanie jedności w jednych płaszczyznach nie przekreśla istnienia 
sprzeczności, albo tylko braku zgodności — w innych. W analizie narzuca 
się konieczność dostrzegania różnorodności i wielopoziomowości interesów, 
a także różnych horyzontów czasowych ich realizacji. Stąd ważną rolę 
odgrywają w rozważaniach rozróżnienia na interesy ustrojowe i szcze» 
gółowe, bieżące i perspektywiczne, jak również interesy konkretne odno» 
szące się albo do specyficznego podziału dóbr i wartości, albo do mecha. 
nizmów działania określonych instytucji. Zostaje też wprowadzone pojęcie 
„interesów altruistycznych”. 


* 


Podstawowym pozytywnym doświadczeniem naszej rewolucji ludowej 
było skojarzenie walki o wyzwolenie narodowe z walką o wyzwolenie spo- 
łeczne. Kojarzenie dwóch celów walki łączyło się z trafnym połączeniem 
i wytyczeniem takich programów społecznych, które stworzyły podstawy 
sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji pracującej. 

Zazwyczaj używamy sformułowania mówiącego o sojuszu robotniczoe 
-chłopskim jako podstawie naszej rewolucji. Jednak już wczesne dokumen= 
ty PPR mówiły o potrzebie i możliwości włączenia inteligencji w nurt 
walki wyzwoleńczej. Wysunięcie, co prawda na początku nieśmiałe, ale 
potem coraz pełniejsze hasła współpracy klasy robotniczej, chłopstwa i in- 
teligencji w walce o posiępowe przemiany, a potem utrwalenie ich przez 
dokonanie zmian ustrojowych — było jednym z nowych pozytywnych 
doświadczeń polskiego ruchu robotniczego. Wypracowanie programu soju= 
szu mas ludowych, ogarniającego wszystkich ludzi pracy łącznie z pracue 
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jącą inteligencją, było procesem długim, skomplikowanym. Przejście od 
zbyt wąskich ujęć celów walki rewolucyjnej do programu szerokiego frontu 
narodowego było świadectwem wielkiej drogi, jaką przeszedł ruch robot- 
niczy, jego myśl teoretyczna i polityczna. 

Koncepcja szerokiego sojuszu okazała się trafna nie tylko w walce o zdo- 
bycie władzy, okazała się ona również możliwa do kontynuacji, a nawet 
pogłębienia, po zdobyciu władzy, w okresie utrwalania zdobyczy nowego 
ustroju oraz w okresie przechodzenia do coraz wyższych szczebli rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego. Tak więc koncepcja wypracowana w okre- 
sie okupacji zaowocowała nie tylko w okresie rewolucji i w okresie budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce. Owocuje ona również dziś, w momencie 
przechodzenia do eiapu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Pytając o interesy klas, obietnicę zaspokojenia których niosły programy 
rewolucyjnej lewicy polskiej i które rzeczywiście realizowała władza lu- 
dowa, nie można tych interesów widzieć tylko w wąskiej perspektywie. 
Robotnicy chcieli nie tylko zaspokojenia swoich własnych potrzeb i roz- 
wiązania palących kwestii społecznych, lecz także rozwoju gospodarczo- 
-społecznego całego kraju i budowania sprawiedliwych stosunków społecz- 
nych. Poszczególne jednostki, grupy i klasy rzadko kiedy pojmują swoje 
interesy egoistycznie, rzadko kiedy obiektywna realizacja określonych pro- 
gramów zaspokaja też jedynie ich potrzeby i ambicje. Realizacja ekono- 
miczno-politycznych programów ma zazwyczaj szerokie implikacje dia 
szerszych wspólnot terytorialnych, zawodowych i narodowych. Na tym zre- 
sztą zasadza się myśl Marksa o tym, że w określonych warunkach histo- 
rycznych jedna klasa, realizując własne interesy, staje się rzecznikiem 
interesów szerszych, ogólnonarodowych. Tym bardziej można to powiedzieć 
o szerszych sojuszach klas pracujących; sprzyjają one tworzeniu takich 
programów, które mogą przekraczać ramy interesów poszczególnych klas. 

Inną ważną sprawą, która wymaga tutaj zasygnalizowania, jest swoisty 
charakter interesów grupowych — tak klasowych, jak i narodowych. 
Nie można ich sprowadzać do bieżących interesów jednostkowych, to zna- 
czy takich, które zaspokajają wprost i bezpośrednio bieżące potrzeby jed- 
nostkowe. Tak interesy kias, jak i narodów wykraczają poza bezpośrednie 
doświadczenia, potrzeby i percepcje indywidualne. Znaczy to, że określone 
klasowe programy i ich realizacja nie muszą zawsze dawać bezpośrednich 
korzyści każdemu członkowi klasy, choć muszą mieć co najmniej tę cechę, 
że przez wywoływanie określonych stanów — pośrednio lub w diuższej 
perspektywie — przyczyniają się do korzyści indywidualnych. To samo 
trzeba powiedzieć o interesach narodowych. Niektóre z nich są bardzo 
ogólne i długofalowe. Np. odbudowa gospodarki kraju po wojnie lub inten- 
sywny start industrializacyjny mogą przynosić nikłe bieżące korzyści jed- 
nostkom, a mimo to mogą być naukowo określane i również potocznie po- 
strzegane jako leżące w interesie wszystkich czionków wspólnoiy naro- 
dowej. Ten globalny charakter interesów klasowych i narodowych może 
mieć czasem i taki szczególny aspekt, że grupy, które więcej niż inne pła- 
cą za osiągnięcie interesów klasy lub narodu, np. więcej „płacą” za rozwój 
gospodarczy, realizują świadomie pregramy tego rozwoju. 
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Jakie były podstawowe interesy klas, które realizowano w toku rewo- 
lucji i budownictwa socjalistycznego? W czym przejawiała się jedność in- 
teresów, a w czym ich odmienność? Jakie interesy przede wszystkim słu- 
żyły za spoiwo sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji? Odpo- 
wiadając na te pytania wyróżnimy 3 główne okresy: rewolucji, czyli 
waiki o ustanowienie nowego ustroju; budowy podstaw socjalizmu i budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

W trzeci okres dopiero wkraczamy, lecz wydaje się pożyteczne rozwa- 
żenie kwestii, jakie specyficzne cechy przybiera jedność interesów klaso- 
wych i warstwowych w tym okresie. 

Rewolucja ludowa w Polsce realizowała przede wszystkim 
interesy ustrojowe klasy robotniczej. Oznaczało to eliminację kapitalizmu 
i pozostałości feudalizmu w sferze ekonomicznej oraz eliminację panowania 
burżuazji i ziemiaństwa w sferze politycznej. Wyrażało się to w nacjona- 
lizacji przemysłu i reformie rolnej oraz w przejęciu państwowej władzy 
przez partie klasy robotniczej — PPR i PPS — łącznie z zagwarantowa- 
niem hegemonii tych partii w sferze politycznej i ideologicznej. Nadawało 
to zupełnie nową treść klasową funkcjonowaniu aparatu władzy i insty> 
tucji sfery ideologicznej. Przejawiło się także w jakościowo nowej roli 
partii klasy robotniczej w całokształcie życia społecznego (np. roli orga- 
nizacji partyjnych w zakładach pracy). 

Zmiany ustrojowe, sięgające podstaw funkcjonowania instytucji gospo- 
darczych i politycznych, głównie sfery własności środków produkcji, miały 
szereg niebagatelnych konsekwencji społecznych, kulturowych i obycza- 
jowych. Przede wszystkim zmienił się skład kadrowy aparatu zarządzania 
sprawami publicznymi. Kluczowe pozycje zajęli w nim działacze partii le- 
wicowych — robotniczych i chłopskich. Sytuowało to w zupełnie nowej 
pozycji przedstawicieli władzy wobec ludzi pracy. Miało taką konsekwen- 
cję, że zbliżyło ten aparat do zwykłego robotnika czy chłopa. 

W podobnym kierunku działało szerokie otwarcie systemu szkolnego dla 
kształcenia dorosłych robotników i chłopów oraz ich dzieci. Na przykład 
dokształcanie dorosłych miało doraźny wpływ na możliwości awansów ka- 
drowych. Rozbudowa szkół — od podstawowych do wyższych — a także 
preferencje dla dzieci robotniczych i chłopskich w systemie szkół wyższych 
miały dalekosiężne skutki dla zmiany składu całej inteligencji polskiej. 
Sprzyjało również pozyskaniu najszerszych kręgów młodzieży robotniczej 
i chłopskiej dla sprawy rewolucji. 

W sferze kultury duchowej — w literaturze, sztuce, filmie — wprowa- 
dzone zostały nowe socjalistyczne wartości. Rewaloryzowały one m. in. 
stosunek do pracy produkcyjnej, do codziennego obyczaju chłopa i robot- 
nika, do kultury ludowej i do folkloru miejskiego. Tematyka pracy fi- 
zycznej, w przemyśle i na roli, zyskała poczesne miejsce. Podnosiło to 
poczucie własnej godności każdego robotnika i chłopa, a także ucznia i stu- 
denta z domu robotniczego i chłopskiego. Przy równoczesnej popularyzacji 
dorobku dzieł światowej i narodowej „reprezentacyjnej kultury wzmoc- 
nione zostały procesy przenikania się różnych stylów twórczości artystycz- 
nej. Między innymi odradzać się zaczęła i zyskała swoistą „,nobilitację” 
twórczość ludowa. | 
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Wspominam o tych sprawach, bo akcentując wagę interesów ekono- 
micznych zapomina się nieraz o tych interesach bardziej od bazy odległych, 
których realizacja była jednak niezmiernie ważna. Bez nich nie ugrunto- 
BZ się np. poczucie ogólnej demokratyzacji stosunków międzyludz= 

c 


Rewolucja realizowała bardzo poważne interesy chłopstwa. Przede 
wszystkim dawała mu ziemię z reformy, ale także: likwidowała dominację 
dworu nad wsią, która trwała do najnowszych czasów jako spuścizna prze- 
szłości, likwidowała zadłużenie chłopa wobec banków i lichwiarzy, elimi- 
nowała zależność od handlowego kapitału. 

Okres bezpośrednio rewolucyjny to czas, w którym jedność bezpośred- 
nich interesów klasy robotniczej oraz małorolnego i średniorolnego chłop- 
stwa była zakresowo szeroka i silna. Prawie każdy konkretny program 
zmian społecznych leżał we wspólnym interesie tych klas. Dotyczyło to 
np. reformy rolnej, która była także w interesie klasy robotniczej, a nie 
tylko chłopstwa, bo sprzyjała szybkiemu zaopatrzeniu miast w żywność 
i likwidowała bazę najbardziej konserwatywnego wroga klasowego — zie- 
miaństwa, Dotyczyło to odbudowy przemysłu po zniszczeniach wojennych, 
co nie tylko dawało pracę robotnikom, ale stwarzało możliwość zaopatrze- 
nia nowych gospodarstw, założonych po reformie, w proste narzędzia pro- 
dukcji. To samo można powiedzieć o programie likwidacji analfabetyzmu 
i rozwoju oświaty na wsi i w mieście. 

Trzeba tu jednak nadmienić kilka, aktualnych wówczas i zarysowują- 
cych się potencjalnie sprzecznościach antagonistycznych. Przede wszystkim 
wokół reformy rolnej toczyła się w niektórych regionach kraju ostra walka 
polityczna z rzecznikami obalonego ziemiaństwa. Skrytobójcze mordy 
członków PPR i komisarzy do spraw reformy były tego świadectwem, po- 
dobnie jak występująca w niektórych wsiach niechęć chłopów do brania 
„pańskiej” ziemi. 

Ponadto zagrożeni poczuli się więksi gospodarze — zatrudniający stale 
siły najemne — i byli oni nowemu ustrojowi po cichu przeciwni. Na razie 
korzystali z koniunktury na rynku żywnościowym, nic im w latach 1944— 
——1949 nie zagrażało, ale ich przewidywania przyszłego rozwoju wydarzeń 
— trafne w tym przypadku — nie mogły uczynić ich sojusznikami zmian. 
Z tą grupą zarysowywała się sprzeczność długofalowych i ustrojowych in- 
teresów. 

Odmiennie musimy spojrzeć na ówczesną percepcję przyszłego układu 
interesów średniorolnego chłopa i klasy robotniczej. Można by założyć, że 
„ześredniaczenie” chłopa otwierało drogę do wkroczenia niektórych co naj- 
mniej gospodarstw na drogę kapitalistycznego rozwoju. Takiej perspekty= 
wy nie można było, teoretycznie rzecz biorąc, wykluczyć. Nasuwałby się 
więc wniosek, że pojawienie się i rozwój zasadniczych sprzeczności inte- 
resów między klasą robotniczą a dużą częścią chłopstwa było w jakimś 
stopniu potencjalnie możliwe. Jednak trzeba powiedzieć tutaj, że możliwy 


był również rozwój odmienny — i on się zmaterializował. Narzędzia od= 


działywania znajdujące się w rękach państwa były dostatecznie różnorodne 
i skuteczne, aby zapewnić wyłonienie się określonej linii rozwoju średnio— 
rolnego chłopstwa, sprzyjającej utrzymaniu jedności z klasą robotniczą, 
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azapobiec pojawieniu się innej linii rozwoju. Ta swoista plastyczność roz- 
woju i możliwość świadomego kształtowania — w pewnych granicach — 
układu interesów musi być brana pod uwagę w historyczno-socjologicz= 
nych i teoretycznych analizach. 

Jakie interesy pracującej inteligencji realizowała rewolucja? Powierz- 
chownie sądząc, można by przypuszczać, że niewielkie były te interesy 
iniewiele ich było. Można było usłyszeć twierdzenia, że inteligencja stra- 
Giła na rewolucji i została przez nią zdegradowana. Prawdą jest, że rewo- 
lucja socjalistyczna nie realizuje żadnego „ustrojowego” interesu inteli- 
gencji, bo takich interesów warstwa ta nie ma. Jest również prawdą, że 
wydźwigając wzwyż klasę robotniczą rewolucja relatywnie pomniejsza 
w pewnych aspektach rolę inteligencji. Ale już stopień tego relatywnego 
„pomniejszania” może być historycznie zmienny i w naszym kraju był on 
mniejszy niż w niektórych innych krajach. Złożyły się na to i szczególne 
warunki, i mądrość kierownictwa ruchu robotniczego, które jeszcze przed 
rewolucją dostrzegało duże znaczenie kultury, nauki i sztuki w społeczeń- 
stwie socjalistycznym — a w konsekwencji doceniało znaczenie ich profe- 
sjonalnych nosicieli. Stąd brało się traktowanie podstawowych mas inte- 
ligencji jako sojuszników — globalnie i perspektywicznie potencjalnych, 
aw wielu przypadkach już rzeczywistych. Podjęty zaraz po zwycięstwie 
rewolucjj program tworzenia warunków do rozwoju oświaty i kultury 
był szczególnym „interesem” inteligencji realizowanym przez rewolucję. 
Że ten interes jest przez władze autentycznie realizowany — było jasno 
postrzegane przez większość inteligentów. 

Obraz byłby jednak uproszczony, gdybyśmy nie stwierdzili, że część in- 
teligencji, zwłaszcza jej kręgi uprzednio związane z kapitalistycznym apa- 
ratem zarządzania gospodarką i administracją państwową, postrzegała no- 
we stosunki jako sobie wrogie; ta część miała osobiste podstawy do takiego 
postrzegania obiektywnej sytuacji. Zmiana ustroju i zajęcie kierowniczych 
stanowisk przez ludzi związanych z partiami lewicy lub wywodzących się 
bezpośrednio z klasy robotniczej i chłopskiej pozbawiło stare kadry wy- 
sokich stanowisk i uprzywilejowanych pozycji. Ta część inteligencji miała 
więc osobiste negatywne doświadczenia, była to jednak część niewielka 
i bardzo specyficzna. 

Przykładów innego rodzaju układu interesów między klasami ludowymi 
a konkretną grupą zawodów inteligenckich dostarczają losy lekarzy. Mo- 
żemy ich potraktować modelowo, jako tych, na których przykładzie daje 
się rozpatrzyć sprawę całej grupy tzw. „wolnych zawodów”. 

Lekarze dobrze zarabiali w kapitalistycznej Polsce i pogorszenie mate- 
rlalnej pozycji dotknęło wielu z nich (choć nie wszystkich). Wprowadzana 
uspołeczniona służba zdrowia odbierała im pewien stopień samodzielności 
I niezależności. Ale rozwój służb medycznych stwarzał olbrzymie zapo- 
trzebowanie na lekarzy, a tworzone programy ochrony zdrowia całego na- 
rodu stwarzały obiektywne warunki rozwoju i społecznego znaczenia całej 
kategorii, równocześnie podtrzymywały ich wysoki prestiż. 

Lekarze dostrzegali dla siebie perspektywy w ustroju rozwijającym opie= 
kę zdrowotną i służby socjalne. To samo możemy powiedzieć o innych gru- 
pach wolnych zawodów. Nie postrzegali więc oni dokonujących się zmian 
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ustrojowych jako działających definitywnie przeciw ich interesom, choć 
mogli czuć zagrożenie dla swojej — uprzywilejowanej materialnie i kul- 
turowo — pozycji w społeczeństwie. 

Niezmiernie ważny był również inny czynnik, działający na rzecz zbli- 
żenia wolnych zawodów do rewolucji: dostrzegali oni, że przeprowadzane 
zmiany leżą w ogólnym i wspólnym interesie ludzi pracy. Altruistyczna, 
„moralna” motywacja przy częściowej sprzeczności i częściowej zgodności 
szczegółowych interesów — to była płaszczyzna, na której kształtowała się 
swoista „integracja interesów inteligencji z interesami mas ludowych. 
W rozważaniu kwestii integracji interesów — zwłaszcza w okresach wiel- 
kich przełomów — nie należy ani negować, ani lekceważyć altruistycznych 
motywacji. 

Rozważone przykłady pozwalają na sformułowanie ogólniejszych 
wniosków. Interesy inteligencji nie dają się jednoznacznie i globalnie 
postawić po stronie rewolucji, ale również nie dają się one uloko- 
wać po stronie przeciwnej. W niektórych aspektach jej położenie społeczne 
uległo relatywnemu lub absolutnemu obniżaniu w stosunku do klasy ro- 
botniczej i chłopstwa. Tak było na przykład z jej dochodami (które uległy 
absolutnemu obniżeniu) lub z wykształceniem i uczestnictwem w kulturze 
(które uległo relatywnemu „pomniejszeniuw” na skutek wzrostu oświaty 
i partycypacji kulturalnej mas; inteligencja utraciła monopol na wykształ- 
cenie i kulturę). Tak wyglądały sprawy w okresie bezpośrednio porewolu- 
cyjnym. Jeśli natomiast przyjmie się perspektywę długofalową, to ujawnia 
się inny aspekt złożoności i niejednorodności interesów inteligencji. Rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju, dla którego rewolucja stworzyła odpowiedni 
grunt — leżał na pewno także w jej interesie, a nie tylko robotników. 

Zapowiadany i programowany rozwój społeczno-gospodarczy nie tylko 
zapewniał wzrost dobrobytu wszystkim, włączając inteligencję, ale niósł 
także zapowiedź powiększenia jej szeregów i wzrostu jej roli w nauce 
i technice, w zarządzaniu, w życiu kulturalnym. Równolegle jednak so- 
cjalistyczny typ tego rozwoju zapowiadał zmniejszanie różnic społecznych, 
a więc również zmniejszanie uprzywilejowanej pozycji inteligencji w tych 
aspektach, w których zdołała ona zachować swe pozycje w okresie bezpo- 
średnio porewolucyjnym. 

Tak więc ogólnie możemy powiedzieć, że konkretna analiza wykrywa 
określone płaszczyzny jedności i określone płaszczyzny sprzeczności inte- 
resów inteligencji oraz klasy robotniczej i chłopstwa — jako odrębnych 
członów struktury klasowo-warstwowej. Wszelkie globalne oceny byłyby 
więc uproszczeniem. Jednak dotyczy to interesów klasowego typu. Nato- 
miast interes inteligencji jako części narodu polskiego był identyczny 
z interesem klasy robotniczej i chłopstwa jako innych części tego samego 
narodu. Był to wspólny interes wszystkich trzech głównych członów struk- 
tury w utrwaleniu niepodległości, w znalezieniu i ustanowieniu przez Pol- 
skę takich sojuszy, które gwarantowałyby jej bezpieczeństwo, w rozwoju 
gospodarki i kultury narodowej (z którego korzystać będą wszyscy), we 
względnie wysokim uplasowaniu kraju (gospodarczym, kulturalnym, dy- 
plomatycznym) wśród innych krajów Europy. 

Można w związku z tym sformułować tezę, że częściowe interesy inte- 
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ligencji jako warstwy — te, które zbliżały ją do mas ludowych — zyskiwały 
silne wsparcie ze strony interesów narodowych, które były także jej inte- 
resami. To przeważało szalę i decydowało o większej sile jedności niż 
odmienności interesów. | | 

Wokresie budowy podstaw socjalizmu ulegają inten- 
syfikacji procesy integracji interesów głównych członów struktury klaso- 
wo-warstwowej, choć występują także okresowo zjawiska narastania 
sprzeczności i rozchodzenia się niektórych szczegółowych interesów. Zwró- 
cimy uwagę najpierw na to, w czym wyrażał się najogólniej pojęty interes 
wszystkich klas, a potem — jakie były konkretne przejawy międzykla- 
sowej integracji i ewentualne przejawy sprzeczności interesów. 

Program socjalistycznej industrializacji odnosił się do najgłębszych, fun- 
damentalnych interesów całego narodu. Industrializacja była środkiem 
uformowania nowoczesnego społeczeństwa, stworzenia podstaw przyszłego 
wzrostu stopy życiowej wszystkich obywateli, ukształtowania warunków 
dla godnego miejsca Polski we wspólnocie państw socjalistycznych i w 
Europie. Dlatego też wysunięty przez partię program industrializacji zna- 
lazł szerokie poparcie i wytworzył swoisty patos jego realizacji, zwłaszcza 
wśród młodzieży. Ten patos realizacji, która przecież przebiegała w trud- 
nych warunkach i nie pozbawiona była napięć, świadczy o wadze moralnych 
i altruistycznych elementów w motywacji ludzkiej. Owe elementy altrui- 
styczne — powtórzmy tutaj uwagę uczynioną już wcześniej — nie muszą 
mieć koniecznego wsparcia w bezpośrednich, namacalnych i wymiernych 
korzyściach. Wystarczy, że obowiązek podjęcia dziś altruistycznego zadania 
niesie za sobą obietnicę spełnienia wartości — materialnych i duchowych 
— w przewidywanej przyszłości; spełnienia ich dla całej wspólnoty, a nie 
tyiko dla wybranych klas, grup i jednostek. 

Nie znaczy to, że obiektywnie socjalistyczna industrializacja służyła in- 
teresom wszystkich klas w takim samym stopniu i w takim samym za- 
kresie, że nie niosła dla niektórych z nich także skutków ujemnych. Jednak 
dla potocznej pozytywnej percepcji programu industrializacji decydujące 
znaczenie miały jej ogólnonarodowe cele i pozytywne aspekty, które niosły 
obietnicę głębokich zmian społeczeństwa, przede wszystkim materialnego 
i kulturalnego awansu mas ludowych. 

Socjalistyczna industrializacja kraju i jej stopniowa realizacja służy 
ustrojowym i wielorakim szczegółowym interesom klasy robotniczej. Ma- 
terializuje wizję społeczeństwa bez wyzysku i zabezpiecza pełne zatrud- 
nienie; powiększa uspołecznione środki produkcji i rozszerza zakres ich 
oddziaływania na całość gospodarki. 

Klasa robotnicza rośnie liczebnie i jej ciężar gatunkowy w społeczeń- 
stwie jest coraz większy. Stopniowo podnosi się poziom jej wykształcenia, 
umiejętności zawodowych i intelektualnych. 

Zmiany wewnętrzne w tej klasie są niezmiernie doniosłe. Jeśli w pierw- 
szym okresie (lata 1950—1960) dominują procesy napływu w szeregi ro- 
botników ludzi wywodzących się z klasy chłopskiej i drobnomieszczań- 
skiej, często bez przygotowania zawodowego, z bardzo niskim poziomem 
wykształcenia, to w drugiej fazie (lata sześćdziesiąte) zaczynają dominować 
procesy uzupełniania robotniczo-przemysłowej kadry wychowankami szkół 
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zawodowych, a więc młodzieżą dobrze przygotowaną do pełnienia okre 
ślonych ról zawodowych. Na skutek tych procesów, a także innych, o któ- 
rych tutaj trudno szczegółowo pisać, rozpoczynają się procesy krzepnięcia 
klasy robotniczej o nowym poziomie wiedzy technicznej, a także wyższym 
poziomie cywilizacyjnym i kulturalnym. Formowaniu się tego nowego po- 
ziomu sprzyja nie tylko industrializacja, ale uzupełniające ją procesy ur- 
banizacji. 

Podobnie rośnie liczebnie szeroko pojęta warstwa inteligencji, a domi- 
nującym rysem jej ewolucji jest zbliżanie się pod wieloma względami do 
klasy robotniczej. Stanowi to podstawę formowania się jedności interesów, 
zwłaszcza perspektywicznych. Ale i bieżąco inteligencja — podobnie jak 
klasa robotnicza — jest zainteresowana w rozwoju przemysłowym i kul- 
turalnym kraju; jest w wielu dziedzinach nosicielem istotnych składników 
tego rozwoju (np. w oświacie, rozwoju techniki). Zbliżenie położenia spo- 
łecznego klasy robotniczej i inteligencji w wielu aspektach położenia 
obiektywnego jest przede wszystkim spowodowane dźwiganiem się w górę 
klasy robotniczej, zwłaszcza jej grup wyżej kwalifikowanych, ale także 
wywołane wzrostem wśród inteligencji kategorii niżej kwalifikowanych 
pracowników (np. personelu handlowego i administracyjnego). Zbliżenie 
stylu życia narzucane jest przez środowisko zamieszkania (miasto), masową 
przemysłową produkcję i ujednolicający wpływ masowych środków prze- 
kazu, lansujących określone wzory zachowań. 

Można postawić pytanie, czy inteligencja (a właściwie różnicująca się 
wewnętrznie warstwa pracowników umysłowych) jest zainteresowana w 
socjalistycznej industrializacji. Odpowiadając na to pytanie musimy znowu 
mieć na uwadze różnorodność, wielopłaszczyznowość i różny horyzont cza- 
sowy interesów grupowych. 

Niewątpliwie w procesie industrializacji socjalistycznego typu liczne 
grupy pracowników umysłowych relatywnie i nawet absolutnie „tracą” 
do niektórych grup robotniczych; innym udaje się jednak uzyskiwać wyż- 
sze zarobki, mieć wyższe dochody w rodzinie, uzyskiwać szerszy dostęp do 
wielu wartości duchowych. Jeśli więc chodzi o podział dóbr materialnych 
i niematerialnych wartości — to sprzeczności interesów bieżących utrzy- 
mują się między niektórymi grupami inteligencji i klasą robotniczą. Jed- 
nak procesy zbliżenia z klasą robotniczą całej warstwy inteligencji sygna- 
lizują zbieżność podstawowych interesów w dalszej przyszłości, gdy ban- 
dziej zatrze się i w związku z tym zatraci swoje społeczne znaczenie 
obecna różnica między pracą umysłową i fizyczną, gdy nasilą się procesy 
egalitaryzacji. Poczucie perspektywicznej zbieżności klasowo-warstwo- 
wych interesów jest wzmacniane świadomością interesów ogólnonarodo- 
wych i motywacjami altruistycznymi. 

W sposób skomplikowany relacje różnorodnych interesów układają się 
między klasą robotniczą i chłopstwem, a także między ludnością zatrud- 
nioną w sektorze uspołecznionym a ludnością czerpiącą źródła utrzymania 
z prywatnego, drobnotowarowego sektora. Ze względu na ograniczone roz- 
miary tego artykułu zatrzymam się jedynie na relacjach interesów: klasa 


robotnicza i chłopstwo. 
Wydaje się, że we wstępnym okresie budowania podstaw socjalizmu 
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(dla którego najlepszym symbolem jest plan 6-letni) nastąpiło osłabienie 
jedności interesów dwu podstawowych klas, a nawet niebezpieczeństwo 
przerośnięcia ich w antagonizm i konflikt. Chłopstwo ponosiło znaczne 
nakłady na start industrializacyjny — przez system cen na produkty rolne, 
a zwłaszcza system obowiązkowych dostaw. Administracyjne zachęty do 
kolektywizacji przy negatywnym stosunku chłopów do niej — podmino- 
wywały psychologiczną więź i polityczną jedność. 

Łożenie przez chłopów na industrializację nie leżało w ich bieżącym 
interesie, choć przy założeniu prawidłowości programów rozwoju długofa= 
lowego definitywnie można orzec, że rozwój przemysłowy był także w in- 
teresie chłopów jako członków całego organizmu narodowego. Leżał on 
także w specyficznym interesie chłopów jako klasy, zakładając, że indu- 
strializacja dostarcza nowoczesnych środków do produkcji rolnej i w kon- 
sekwencji podniesie dobrobyt chłopa, ulży jego ciężkiej pracy, przyczyni 
się do ogólnych zmian cywilizacyjno-kulturowych na wsi. 

Po 1956 r. nastąpiły pewne korekty polityki rolnej, które rzutowały na 
takie przesunięcie się w układzie interesów, które możemy nazwać powro- 
tem do tendencji umacniających jedność interesów bieżących i perspekty= 
wicznych. Oczywiście sprzeczności nie brak i manifestują się one w wielu 
płaszczyznach. Najważniejsza jest ustrojowa sprzeczność między uspołecz- 
nionym przemysłem a prywatną gospodarką chłopską. Perspektywicznie ta 
sprzeczność musi być przezwyciężona przez uspołecznienie gospodarki rol- 
nej — dla stworzenia jakościowo nowej podstawy zbieżności interesów. 
Jednakże wkład doświadczeń polskich w międzynarodowe doświadczenia 
przekształceń rolnictwa pokazuje, że uspołecznienie rolnictwa może być 
skierowane na takie drogi i prowadzone w takich formach, że stopniowo 
poszerzają się i umacniają bieżące interesy robotników i chłopów, a nadto 
te bieżące interesy niejako stopniowo rozbudowują się w przyszłą, jakoś- 
ciowo nową integrację interesów, występującą już na podstawie socjali- 
stycznych stosunków produkcji. Orientacja na taką ewolucję stała się fun- 
damentem polityki partii w latach siedemdziesiątych. 

Jeśli chodzi o sferę pozaprodukcyjną, to chłopstwo ma nie mniej szcze- 
gółowych, konkretnych interesów niż inne klasy. Dotyczy to usług socjal- 
nych, oświaty, infrastruktury (drogi, sieć komunikacji), kultury. Nie bę- 
dziemy ich jednak tutaj szczegółowo rozpatrywać. Wystarczy stwierdzić 
ogólnie trzy tendencje: 

© zaspokajanie socjalno-kulturalnych potrzeb chłopstwa było od po- 
czątku rewolucji troską partii klasy robotniczej, mimo zahamowań i nie- 
dostatków realizacyjnych postępowało ono naprzód, kształtując istotne ele- 
menty zbieżności interesów; 

© sprzeczności między klasą robotniczą (i ludnością miejską w ogóle) 
a drobnotowarowym chłopstwem zawsze przejawiały się w sferze rynku 
(ceny na produkty rolnicze), choć te sprzeczności miały podłoże w sferze 
produkcji i form własności środków produkcji; 

© wystąpiły poważne wewnętrzne zróżnicowania chłopstwa i uformo- 
wały się w nim różnorodne grupy o znacznie odmiennych szczegółowych 
interesach — co trwa także w następnym okresie rozwoju. Które z tych 
interesów mogą być wykorzystane dla umacniania procesów jedności z kla- 
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są robotniczą, a które winny być eliminowane jako szkodliwe dla tych 
procesów — wymaga głębokich badań. 

Obecnie wkraczamy w fazę budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. W odróżnieniu od etapu budowa- 
nia podstaw socjalizmu jest to faza, w której socjalizm jako ustrój społecz- 
no-gospodarczy kształtuje się już „na własnej podstawie (1). W naszym 
kraju przystępujemy do podejmowania wielu zadań typowych dla rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego, ale jednocześnie rozwiązujemy 
jeszcze niektóre zadania właściwe dla etapu wcześniejszego. Należy do nich 
techniczna i spoleczno-ekonomiczna przebudowa rolnictwa. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne — jako etap rozwoju formacji 
komunistycznej — charakteryzuje się wyższym od poprzedniego etapu 
rozwojem sił wytwórczych i stosunków produkcji, wyższym poziomem 
konsumpcji i uczestnictwa mas w kulturze, pełniejszym rozwojem insty- 
tucji demokracji socjalistycznej i powszechniejszym udziałem mas w życiu 
pubiicznym. : 

Ż interesującego nas tutaj punktu widzenia ważne jest to, że w okresie 
tym pogłębiają się procesy zbliżenia klas i integracji ich interesów. Doko- 
nuje się to poprzez poszerzanie sfery uspołecznienia środków produkcji, 
dalszy techniczno-cywilizacyjny awans klasy robotniczej (wyrażający się 
m. in. w stopniowej intelektualizacji pracy robotnika), coraz wyraźniejsze 
upodabnianie pozycji ekonomicznej i pracy chłopa do pozycji i pracy ro- 
botnika (co wyraża się m. in. w stopniowym uspołecznieniu środków pro- 
dukcji i mechanizacji pracy), krótko mówiąc — poprzez dalsze zbliżanie 
pracy fizycznej do umysłowej i pracy rolniczej do pracy przemysłowej. 

Z punktu widzenia procesów ogólnej integracji narodu ważne jest rów- 
nież zaawansowanie procesów wyrównywania różnic w poziomie rozwoju 
poszczególnych regionów kraju oraz różnic między cywilizacyjnym pozio- 
mem wsi i miasta jako typów osiedli ludzkich. 

Odcinek „zapóźniony”, na którym rozwiązywane są zadania typowe dla 
okresu budowy podstaw socjalizmu — to gospodarka chłopska. Jest ona 
nadal prywatna, choć stopniowo narastają w niej elementy uspołecznienia. 
Jednakże prywatny charakter środków produkcji nadal powoduje, że chłopi 
stanowią klasę prywatnych drobnotowarowych producentów i w ramach 
tworzącego się rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego stanowią grupę 
o szczególnych interesach. Integracja tych interesów z interesami pra- 
cowników sektora uspołecznionego stanowi poważny problem. Polityka 
partii znalazła jednak takie rozwiązanie i praktyczne formy jego stosowa- 
nia, które pozwalają na sterowanie interesami chłopów oraz uzgadnianie 
ich z interesami innych klas i warstw tak, by nie przeradzały się one w in- 
teresy antagonistyczne. Co więcej, stopniowo umacniają się płaszczyzny 
zbieżności interesów wypracowane w poprzednich okresach rozwoju i po- 
jawiają się nowe płaszczyzny zbieżności. Przykładem jest wiązanie gospo- 
darki indywidualnej z planem ogólnonarodowym poprzez system kontrak- 
tacji, wiązanie umowami chłopskiej gospodarki z państwowym sektorem 
w rolnictwie (zwłaszcza z PGR), a w płaszczyźnie socjalnej — objęcie wsi 


(1) Por. P. Fiedosiejew: O aktualnych zadaniach nauk społecznych, „Nowe Drogi” 
nr 6/1975. 
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uspołecznioną służbą zdrowia i systemem emerytalnym. Przybliżenie sta- 
tusu socjalnego rolnika do statusu socjalnego robotnika przed uspołecznie- 
niem chłopskich środków produkcji jest swoistym „wyprzedzeniem” zmian 
w sferze produkcji przez zmiany w sferze dystrybucji. To wyprzedzenie 
jest oryginalnym rozwiązaniem, niewątpliwie korzystnym dla formowania 
się jedności interesów. Dzięki temu rozwiązaniu chłopi namacalnie odczu- 
wają korzyści płynące z rozwiązań socjalistycznych. 

Należy jednak pamiętać, że zbliżenie interesów jakościowo nowych, ty- 
powych dla integracji interesów klas i warstw w rozwiniętym socjalizmie 
nastąpi dopiero po pełnym uspołecznieniu gospodarki chłopskiej. 

Szczególnie doniosłą funkcję integracji interesów wszystkich klas 
i warstw w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym pełni polityka 
społeczna. Wynika to z założenia, że głównym celem gospodarowania jest 
podnoszenie poziomu życia narodu, a okres rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego jest okresem swoistego dyskontowania korzyści płynących 
z rozwoju gospodarki narodowej w poprzednim okresie oraz odrabiania 
zaległości na odcinkach przedtem zaniedbanych. 

U progu kończącej się dekady, na VI Zjeździe PZPR Edward Gierek 
stwierdził: „Celem nadrzędnym gospodarowania jest systematyczna po- 
prawa materialnego poziomu życia ludzi pracy, tworzenie warunków 
wszechstronnego rozwoju jednostki oraz umacnianie socjalistycznych więzi 
społecznych. Wzrost spożycia, poprawa bytu w zakresie materialnym i kul- 
turalnym ludzi pracy stanowi trwałe założenie wypracowanej przez partię 
koncepcji rozwoju społeczno-gospodarczego Polski” (2). 

Konkretyzując zadania dla wstępnego okresu budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w Polsce, PZPR wraz z sojuszniczymi stron- 
nictwami przygotowała i rozpoczęła realizację szerokiego programu mo- 
dernizacji gospodarki oraz szeregu doniosłych programów społecznych. 
Modernizacja gospodarki oznacza rozpoczęcie wdrażania osiągnięć rewo- 
lucji naukowo-technicznej, łącznie z jej pozytywnymi konsekwencjami dla 
pracy robotnika. Programy społeczne ukierunkowane Są na osiągnięcie 
jakościowo nowego poziomu życia całej ludności. 

Wśród tych programów społecznych wymienić trzeba m. in. program 
żywnościowy i mieszkaniowy; program poprawy warunków życia i maso- 
wej produkcji dóbr powszechnego użytku; upowszechnienie służby zdro- 
wia; reformę oświaty; podniesienie poziomu rent i emerytur. 

Programy te ukierunkowane są na zaspokajanie potrzeb wszystkich 
klas i warstw; pełnią więc podobną, ogólnonarodową, integrującą funkcję, 
jaką pełnił program industrializacji w poprzednim etapie rozwoju. 

Potoczna percepcja tych programów i aktywne poparcie dla ich realizacji 
również przypominają pod pewnymi względami percepcję i poparcie dla 
programu industrializacji. Występują jednak i różnice. Jedną z nich jest 
zastąpienie poparcia emocjonalnego poparciem bardziej skalkulowanym, 
zracjonalizowanym i „zimnym”. Stąd konieczność bardziej trafnego ukła- 
dania programów rozwoju. 

W związku z tym wydaje się, że ze względu na ten nowy typ poparcia 


(2) Por. VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Podstawowe materiały 
$ dokumenty, Warszawa 1972, str. 118. 
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l na postępującą złożoność gospodarki — większego niż w okresie indu- 
strializacji znaczenia nabierają e SOROMUCZNESpOECZNE i polityczne mecha- 
nizmy realizacji programów. 

Problematyka realizacji programów społecznych — wskutek oddziały= 
wania dodatkowych, specyficznych uwarunkowań — nabiera dziś w na- 
szym kraju szczególnego znaczenia. Na gruncie analiz naukowych i co- 
dziennych obserwacji wyłania się pytanie, czy programy przynoszą jed- 

nakowe korzyści wszystkim grupom ludności, czy zamiast „produkować” 
jedność, nie wywołują zjawisk dezintegracji? Wchodzą tutaj w grę pytania 
o rozpiętość zarobków, dochodów i różnic konsumpcji oraz ich społeczną 
, wymowę. Wzrost dochodów i konsumpcji niektórych grup wydaje się zde- 
„. cydowanie wyższy niż innych i wywołuje niezadowolenie u większości 
społeczeństwa, zwłaszcza grup niżej sytuowanych. Są to zjawiska groźne 
' dla jedności interesów, a zwłaszcza ich odczucia. 
* Programy, które zmierzają do integracji klas i warstw, nie mogą w trak- 
cie realizacji odchylać się od założonej funkcji. Jednym z ważnych zadań 
praktycznych jest więc dokładniejsza analiza naukowa i doskonalenie me- 
chanizmów realizacji programów społecznych. 
"Postulat wnikliwej kontroli i ewentualnej korekty mechanizmów reali- 
zacji polityki społecznej daje się odnieść do każdego prawie z wymienio- 
nych wyżej socjalnych programów (np. mieszkaniowego). W formie naj- 
ogólniejszej chodzi o to, aby oczywiste integracyjne funkcje tych progra- 
mów nie były pomniejszane, albo nawet przekreślane przez mechanizmy 
ich realizacji, głównie mechanizmy funkcjonowania gospodarki, ale także 
mechanizmy działania sfery zarządzania w szerokim sensie. 

Mechanizmy gospodarki socjalistycznej same przez się nie gwarantują 
dobrego funkcjonowania systemu produkcji i dystrybucji. Winny więc być 

| stale analizowane i kontrolowane z punktu widzenia różnorodnych efek- 
tów, które przynoszą, w tym także efektów dla integracji narodu. Nie na- 
leży idealistycznie zakładać, że sprzeczności interesów w ogóle zanikają, 

| trzeba jednak zmniejszać skalę i ostrość ich przejawiania się. Plastyczność 
systemów społeczno-gospodarczych i trafność polityki społeczno-gospodar- 
czej polegają właśnie na odnajdywaniu na każdym etapie rozwoju takich 
rozwiązań, które spełniają zarówno funkcje pobudzające rozwój, jak i funk- 
cje integrujące naród. Prawdopodobnie te funkcje nie mogą być nigdy zu- 
pełnie pogodzone, ale mogą być ciągle na nowo synchronizowane. 


W sytuacjach trudności gospodarczych — a kraj nasz znalazł się obecnie 
w takiej sytuacji — bardzo niebezpieczne dla procesów integracji może 
okazać się swoiste nałożenie się na siebie zjawisk dezintegracji gospodarki. 
Braki zaopatrzeniowe w zakładach, jak i braki towarowe w sklepach wyz- 
walają walkę wąskich interesów między sobą o rzadkie dobra. Zaczyna 
to być istotną cechą życia zbiorowego i indywidualnego. Całe branże, za- 
kłady i ich dyrektorzy makiawelsko prześcigają się w zdobyciu surowców, 
łamiąc reguły normalnego współzawodnictwa i „czystej gry”, a konsumenci 
szukają nieformalnych i nielegalnych kontaktów, aby zdobyć poszukiwane 
towary. Wszystko to sprzyja niechęciom, podejrzeniom oraz antagonizuje 
względem siebie kolektywy i jednostki. Jeśli pojawiają się półustabili- 
zowane i półoficjalne kanały zdobywania dóbr trudno dostępnych, to na- 


110 


Interesy klas i warstw a jedność moralno-polityczna naroda 


' rasta poczucie społecznych niesprawiedliwości, a ono nigdy nie pełni fun- 
kcji integracyjnych. 

Inne negatywne funkcje w sytuacjach trudności gospodarczych pełni 
wzrost roli sektora prywatnego — i wzrost zysków osób działających w tym 
sektorze. Wyzwala to bowiem swoistą agresywność wartości drobnomiesz- 
czańskich i kapitalistycznych. Z jednej strony sytuacja taka niesie zagro- 
żenie dla upowszechnienia wartości socjalistycznych, a z drugiej — zagro- 
żenie procesom integracji. 

Procesy artykulacji, mediacji i integracji interesów dokonują się na 
wielu poziomach życia społecznego, na każdym z nich rolę pierwszoplanową 

„pełnią jednak w społeczeństwie socjalistycznym instytucje życia politycz- 
nego. Dlatego doskonalenie instytucji, mechanizmów i zasad działania de- 
mokracji socjalistycznej pełni w procesach kojarzenia interesów klas 

"4 warstw funkcje szczególnie doniosłe. Można powiedzieć, że w rozwinię= 
tym społeczeństwie socjalistycznym te instytucje powołane są do nasilania 
procesów integracji interesów klas i warstw, procesów wyrastających na 
gruncie uspołecznienia środliów produkcji oraz polityki socjalnej i kul- 
turalnej. Winny one przydawać obiektywnemu zbliżeniu interesów ekono- 
imicznych wymiar świadomego działania na rzecz konkretnego wzmacniania 
iwspóźnoty interesów. Można powiedzieć, że chociaż dla losów wspólnoty 
decydujące znaczenie ma obiektywny układ interesów, to bez jego zrozue 
mienia przez kolektywy i grupy społeczne nie może on generować świa- 

; domych akcji. Płaszczyzna życia politycznego pomaga rozumieć wspólnotę 
interesów i generować wspólne akcje. Dlatego właśnie w płaszczyźnie po- 
litycznych instytucji i działań dochodzi do istotnego przekształcania obiek- 

. tywnej wspólnoty interesów we wspólnotę uświadomioną; można powie> 
dzieć — jedności mechanicznej” w „organiczną”. 

Świadomość tych spraw narasta tak w myśli teoretyczno-politycznej, 
jznajdującej wyraz m. in. w wystąpieniach przywódców krajów socjali- 
stycznych, jak i w potocznym myśleniu. Tak więc doskonalenie mecha- 
nizmów demokracji socjalistycznej jest istotnym elementem w procesie 
„integracji interesów. 

To doskonalenie jest ważne z dwu dodatkowych powodów. Po pierwsze, 
postępująca złożoność życia gospodarczo-społecznego i relatywne pom- 
niejszanie się znaczenia interesów klasowych powodują, że większego re- 
latywnie znaczenia nabierają różnorodne interesy grupowe o charakterze 
warstwowym, branżowym, funkcjonalnym, generacyjnym (np. młodzież, 
emeryci). Procesy ,uzgadniania”, czyli mediacji i integracji tych interesów, 
w znacznym stopniu wymagają jawnych artykulacji grupowych interesów, 
ulepszenia przepływu informacji w społeczeństwie i w złożonych struktu= 
rach decyzyjnych, a także przekazania niektórych kompetencji media- 
cyjnych niższym szczeblom władzy, samorządom lub władzom lokalnym. 
Wszystko to wymaga doskonalenia mechanizmów politycznych, a zwłasze 
cza nowego spojrzenia na całą sferę artykulacji, mediacji i integracji inte- 
resów. Należałoby dążyć do uczynienia jej bardziej „przejrzystą”, a przez 
to i bardziej poddaną ogólnospołecznej kontroli. Wbrew powierzchownym 
sądom, jawność procesu mediacji sprzyja, a nie przeszkadza procesom inte- 
gracji. 
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1. Po drugie, instytucje demokracji socjalistycznej mogą i powinny spełniać 
istotne funkcje w podnoszeniu poziomu moralnego całego społeczeństwa, 
włączając w to aparat zarządzania i aktyw organizacji społecznych. Pra- 
widłowe kojarzenie różnorodnych szczegółowych interesów wymaga bo- 
wiem szczególnej infrastruktury moralnej, w której zasadnicze znaczenie 
ma jednolitość kryteriów oceny tego, co korzystne dla poszczególnych grup, 
jednolitość kryteriów oceny ich potrzeb i osiągnięć, sprawiedliwość oceny 
nakładów pracy poszczególnych kolektywów i nagród, które otrzymują, 
jednolitość systemu wartości osób podejmujących decyzje i tych, których 
decyzje te dotyczą. 

Jeśli przedstawiciele odmiennych grup zawodowych lub reprezentanci 
odmiennych szczebli zarządzania stosują różne kryteria oceny do siebie 
i do innych, sugerując dla siebie rozwiązania bardziej korzystne niż dla 
innych albo kryteria ocen moralnych bardziej pobłażliwe dla siebie, 
'a ostrzejsze dla innych — to taka sytuacja obniża poziom integracji narodu, 
chocby jej klasowe podstawy były szerokie i głębokie. 


k 


Jedność moralno-polityczna narodu polskiego stała się możliwa dzięki 
trafnemu programowi rewolucji uformowanemu przez obóz lewicowy na 
gruncie teorii marksizmu-leninizmu i w oparciu o nieschematyczne zasto- 
sowanie jej założeń do konkretnych warunków historycznych. Została ona 
pogłębiona przemianami socjalistycznymi, których program wykuwała 
i przetwarzała w czyn nasza partia, zyskując dla niego aktywne poparcie 
wszystkich klas i warstw spolecznych. Zasadniczą siłą przeobrażeń była 
klasa robotnicza, ale na każdym etapie rozwoju niezmiernie ważne było 
uzyskiwanie poparcia chłopstwa i inteligencji, poparcia możliwego dzięki 
prawidłowemu kojarzeniu w programach partii interesów tych klas. 
„„Partia nasza — stwierdził ostatnio Edward Gierek — stała się partią ca- 
łego narodu dlatego właśnie, że tkwi głęboko korzeniami w polskiej klasie 
robotniczej, że potrafiła trafnie wyrazić jej patriotyczne i społeczne aspi- 
racje w swej polityce. Dzięki temu rozwinęliśmy sojusz robotniczo-chłop- 
ski, umocniliśmy więź z inteligencją, zespoliliśmy wszystkich ludzi pracy 
w historycznym dziele budowy silnej i nowoczesnej, socjalistycznej Pol- 
skt” (3). 

Jedność interesów klas, a także różnorodnych warstw, grup zawodowych, 
branżowych i innych — ma coraz szersze podstawy w miarę rozwoju so- 
cjalizmu. Nie oznacza to zaniku zróżnicowanych opinii w różnych konkret- 

"nych sprawach, ani braku sprzeczności interesów w ogóle. Oznacza możli- 
wość wykorzystania różnorodnych opinii dla odnajdywania trafnych roz- 
wiązań oraz możliwość takiej mediacji i integracji interesów, która w naj- 
mniejszym stopniu pomija i „gubi” szczegółowe interesy konkretnych od- 
łamów społeczeństwa. Do tego potrzebne jest doskonalenie mechanizmów 
aeriokracji socjalistycznej. | 


(6) E. Gierek: Przemówienie wygłoszone w dniu 10 XII 1979 r. na Konferencji 
Wojewódzkiej PZPR w Katowicach, „Trybuna Ludu”, 11 XII 1979 r. 
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„Socjalistyczne stosunki społeczne tworzą wszechstronne warunki sprzy- 
jające umacnianiu rodziny...” — czytamy w Wytycznych KC PZPR na VIII 
Zjazd. 

Umacnianie rodziny jako instytucji, najmniejszej cząstki społeczeństwa, 
wspólnoty interesów osobistych, materialnych i kulturalnych ludzi połą- 
czonych więzami pokrewieństwa i uczuć — to zespół różnorodnych, wielo- 
płaszczyznowych działań. 

Umacniać rodzinę to znaczy: tworzyć materialną podstawę jej bytu, do- 
skonalić prawo regulujące stosunki między małżonkami oraz między ro- 
dzicami i dziećmi, działać na rzecz trwałości rodziny, upowszechniać model 
rodziny partnerskiej i demokratycznej, podkreślać rangę rodziny i ważność 
jej społecznych funkcji. 

Lata siedemdziesiąte cechuje wzmożona troska partii i zwiększone wy- 
siłki ludowego państwa podejmowane dla lepszego zaspokajania pasaż 
nych, socjalnych i kulturalnych potrzeb człowieka. 


Nastąpił wzrost dochodów z pracy ludności miejskiej i wsi; Bada 
się budżety domowe. Dzięki dalszej aktywizacji zawodowej kobiety wno- 
szą coraz większy wkład materialny do niemal każdej rodziny pracow- 
niczej. 

Wzrosły zasiłki rodzinne dla najniżej zarabiających, zwiększono fundusz 
nagród i zapomóg w zakładach pracy, podniesiono wysokość rent i emery= 
tur z tzw. starego portfela. Wchodzi w życie ustawa o zaopatrzeniu emery- 
talnym rolników. 


Wszystkie polskie rodziny bez względu na miejsce zamieszkania i cha- 
rakter zatrudnienia korzystają z bezpłatnej opieki lekarskiej. Szczególną 
ochroną otoczone zostało macierzyństwo. Rozszerzono uprawnienia pra- 
cownicze kobiety brzemiennej. Przedłużono pełnopłatne urlopy macie- 
rzyńskie i bezpłatne urlopy opiekuńcze. Rozszerzono do 60 dni uprawnie- 
nia matek do pełnopłatnej opieki nad chorym dzieckiem. 

Rangę macierzyństwa podkreśla jednorazowy, powszechny zasiłek z ty- 
tułu urodzenia dziecka. Stale rozwija się sieć żłobków, a zwłaszcza przed- 
szkoli państwowych, rozszerzane są małe formy opieki nad dzieckiem ro- 
dziny pracującej. 

Fundusz alimentacyjny służy pomocą matce samotnie wychowującej 
dzieci, a dodatek na dzieci kalekie — rodzinom ponoszącym szczególne ob- 
ciążenia z tytułu wychowywania dziecka niepełnosprawnego. 
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Ogromny wysiłek państwa skierowany został na budownictwo mieszka- 
niowe. Ambitny choć niełatwy program w tej dziedzinie stworzy podsta- 
wę bytu dla licznych roczników młodzieży rozpoczynającej samodzielne 
życie, a także poprawi warunki rodzinne pokolenia starszych. 

Coraz lepiej zaspokajane są potrzeby rodziny. Na 100 gospodarstw domo- 
wych 87 posiada telewizor i lodówkę, 80 wyposażonych jest w pralkę, 42 
w magnetofon, a 19 ma samochód osobowy. 


* 


W latach siedemdziesiątych, po dyskusji nad sposobem funkcjonowania 
prawa rodzinnego, uchwalono zmiany w kodeksie rodzinnym i opiekuń- 
czym oraz rozpoczęto wprowadzanie ich w życie. 

Zmiany te miały na celu dalszą ochronę interesu dziecka w przypadku 
rozwodu oraz w procesie adopcji, a także umocnienie szeroko pojętych in- 
teresów majątkowych stanowiących podstawę bytu rodziny. Trzeba tu 
choćby pobieżnie wspomnieć o: 

— zobowiązaniu sądu do każdorazowego przeprowadzania w procesie 
rozwodowym postępowania dowodowego, jeżeli w rodzinie są nieletnie 
dzieci (tylko wtedy bowiem sąd może ocenić, czy interes dziecka nie zosta- 
nie przez rozwód naruszony i komu ewentualnie powierzyć wychowanie 
dziecka); 

— obowiązku orzekania w wyroku rozwodowym o sposobie zamieszki- 
wania byłych małżonków we wspólnym mieszkaniu i możliwościach innych 
rozstrzygnięć na wniosek lub za zgodą stron; 

— wyposażeniu adopcji anonimowej w atrybuty adopcji pełnej (niemoż- 
ność rozwiązania, zakaz ustalania ojcostwa dziecka adoptowanego, tajem- 
nica pochodzenia); 

— ograniczeniu odpowiedzialności za długi współmałżonka zaciągnięte w 
innych celach, aniżeli zaspokojenie potrzeb rodziny, oraz powstałe z nie- 
których innych powodów (grzywny, koszty sądowe); 

— doskonaleniu przepisów dotyczących rodzin zastępczych i opieki. 


Nowe uregulowania kodeksu rodzinnego i opiekuńczego — to ważny 
czynnik umocnienia prawnych norm życia i funkcjonowania rodziny. 

Wyrazem starań partii i państwa zmierzających do umocnienia trwałości 
rodziny było wprowadzenie w 1978 r. sądów rodzinnych. Poprzedzona kil- 
kuletnimi eksperymentami ta nowa, rzadko spotykana w świecie forma 
sądownictwa stwarza już dziś — mimo krótkiego okresu działania — gwa- 
rancję lepszego i pełniejszego rozstrzygania istotnych dla rodziny spraw 
cywilnych i karnych oraz sprawniejszego organizowania działań profilak- 
tycznych. Utworzenie ośrodków diagnostyczno-konsultacyjnych pozwala 
sądowi korzystać z pomocy specjalistów, skuteczniej odkrywać źródła kon- 
fliktów, dążyć do pojednania stron, trafniej rozstrzygać i lepiej chronić in- 
teres dziecka. | 

Nie bez znaczenia jest większa możliwość zacieśnienia współpracy sądu 
rodzinnego z organizacjami społecznymi i komisjami profilaktyki indywi- 
dualnej samorządu mieszkańców. 
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Pod względem liczby rozwodów na 1000 mieszkańców Polska ze wskaźni- 
kiem 1,24 w 1977 r. zajmuje dość odległe miejsce w świecie i w Europie (np. 
USA — 5,02, ZSRR — 3,5, Anglia — 2,56, Węgry — 2,54, Szwecja — 2,46, 
NRD — 2,57, Dania — 2,54, Czechosłowacja — 2,07, Australia — 4,37). 
Uwzględnić jednak trzeba, że każdy niemal rozwód — to konflikty, to nie- 
szczęście dla dzieci, które tracą poczucie bezpieczeństwa, to nerwice i kom- 
pleksy wywołane poczuciem niższości, to niedostosowanie społeczne mło- 
dzieży. 

W 1978 r. liczba orzeczeń rozwodów spadła o ponad 7000 (1970 r. — 34,6 
tys., 1975 r. — 41,3 tys., 1977 r. — 43,2 tys., 1978 r. — 35,8 tys.). Trudno 
przesądzić sprawę i przypisać ten znaczny spadek rozwodów działalności 
sądów rodzinnych. Pozytywna tendencja jest z pewnością wynikiem za- 
równo ich działalności, jak i wielu innych działań służących rodzinie. 


%* 


Wiele zrobiono w mijającym dziesięcioleciu na rzecz kształtowania no- 
wego modelu rodziny — partnerskiej, współodpowiedzialnej za los swych 
członków, sprawiedliwie dzielącej trudy wychowania i organizacji domu. 

Można chyba zaryzykować twierdzenie, że działają w Polsce co najmniej 
2 modele rodzin — rodziny średniego pokolenia, wychowane w tradycyj- 
nej rodzinie z niepracującą zawodowo matką, i młode rodziny dzieci — ro- 
dziny pracującej. W tych pierwszych mężczyzna wciąż czuje się głową ro- 
dziny: żywicielem, decydentem w głównych sprawach i ostatnią instancją 
wychowawczą, najczęściej do karania, przerzucając na kobietę — najczę- 
ściej zawodowo czynną — cały ciężar wychowania i prowadzenia gospo- 
darstwa. 

W rodzinach młodych mężczyzna z reguły uczestniczy we wszystkich 
czynnościach opieki nad dzieckiem i prowadzenia domu, nie uznając pracy 
w gospodarstwie rodzinnym za wstydliwą. Nie zawsze jednak chęci udziału 
we wszystkich przejawach życia rodziny idą w parze z umiejętnościami. 
Dotyczy to zresztą nie tylko mężczyzn. Nowo powstająca rodzina bardzo 
często nie dziedziczy gotowego wzorca organizacji domu i wychowania 
dzieci. Kształtuje go sama na- podstawie wiedzy książkowej, nie zawsze do- 
brego doświadczenia osobistego i obserwacji sąsiadów. Ruchy migracyjne 
ludności wiejskiej do miast ten proces poszukiwania nowych wzorów życia 
zaostrzają. 


- Problemy te dostrzega oświata, wprowadzając do programu szkół śred- 
nich przygotowanie do życia w rodzinie. Byliśmy obok Finlandii jedynym 
krajem, który podjął to ambitne, choć niełatwe zadanie. Program ten — jak 
sądzę — przejmie wchodząca w życie powszechna szkoła średnia, wyposa- 
żając młodzież nie tylko w wiedzę ogólną i wysokie kwalifikacje niezbędne 
gospodarce, lecz także w zasady moralne i wiedzę o życiu niezbędne socja- 
listycznej rodzinie. 

W uchwałach VI i VII Zjazdu partii wskazywano na rangę rodziny i zna- 
czenie jej społecznych funkcji, zwłaszcza funkcji wychowawczej. Szczegól- 
ne dla funkcjonowania rodziny znaczenie miało podkreślenie wymagań 
dotyczących należytych postaw i odpowiedzialności za wychowanie dzieci 
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wobec członków partii, co zostało zapisane w statucie PZPR na VII Zjeździe. 
Zachowanie się w rodzinie i sposób życia przestały być sprawą prywat- 
ną członka partii, są one traktowane jako ważna sprawa społeczna i ważny 
element oceny postaw. 

Rangę problematyki rodziny podniosło utworzenie Rady do spraw Ro- 
dziny, organu państwowo-społecznego pod kierownictwem prezesa Rady 
Ministrów. W okresie rocznej działalności Rada omówiła wiele zagadnień 
z dziedziny polityki społecznej, zaopiniowała bądź zainicjowała wiele istot- 
nych wniosków. Dyskusja na posiedzeniach Rady pozwala skonfrontować 
potrzeby społeczne z aktualnymi możliwościami państwa, przekazać wie- 
dzę nabytą w społecznym działaniu, wskazać niedostatki w praktycznej rea- 
lizacji zasad polityki socjalnej. 


%* 


Wytyczne na VIII Zjazd partii omawiają w rozdziale II dalsze przedsię- 
wzięcia służące umocnieniu rodziny. Szczególną uwagę poświęca się ro- 
dzinie młodej i przygotowaniu jej do życia; pomocy rodzinie w wychowaniu 
małego dziecka; poprawie sytuacji rodziny wielodzietnej i matek samotnie 
wychowujących dzieci; trosce o warunki życia ludzi starszych; podnoszeniu 
jakości wyżywienia narodu; polityce mieszkaniowej i innym dziedzinom 
polityki społecznej. 

Te sformułowania Wytycznych wzbudziły ogromne zainteresowanie spo- 
łeczoeństwa, którego myśl kieruje się ku rosnącym potrzebom i złożonym 
problemom zbliżającego się pięciolecia. 

Przedstawiony przez partię program jest realny i wyważony, dostosowa- 
ny do istniejących możliwości państwa. Realny pod warunkiem, że rodzina 
i społeczeństwo — adresaci programu — poczują się współodpowiedzialni 
za jego wykonanie, a władze i instytucje dostosują struktury organizacyj- 
ne do realizacji szczytnych ideałów socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Uważne śledzenie dyskusji nad problematyką umacniania rodziny i po- 
mocy dla niej budzi pewne refleksje. Przeważają w tej dyskusji elementy 
dotyczące środków i uprawnień, oczekiwania na rozwiązanie przez państwo 
wszystkich trudności rodziny. 

Każda rodzina oczekuje pomocy w przeświadczeniu, że partia, władze 
państwowe i organizacje społeczne są w każdym przypadku zobowiązane do 
świadczeń. Mniej się mówi o obowiązkach rodziny, rodziców i dzieci, ich 
trosce o własny los. 

Tymczasem narastają zjawiska niepokojące, świadczące o braku zrozu- 
mienia własnych obowiązków i odpowiedzialności obywateli za kształt i 
pomyślność rodziny. 

A oto kilka przykładów. 

Wiadomo powszechnie, jak trudny jest start młodej rodziny w dorosłe 
życie. Przed wieloma laty nastąpiły zmiany w sposobie pozyskiwania mie- 
szkań. Wprowadzono jako jedyną drogę członkostwo w spółdzielniach 
mieszkaniowych. Ale wiele rodziców zlekceważyło obowiązek systematycz- 
nego oszczędzania na przyszłe mieszkanie i zapewnienia stażu kandydackie- 
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go dzieciom, wychodząc z założenia, że państwo i tak musi zapewnić mie- 
szkanie. Zapisy do spółdzielni dopiero po zawarciu związku małżeńskiego 
wydłużają oczekiwanie na mieszkanie, rodzą trudności i niezadowolenie 
młodych. 

Obserwujemy powszechne już niemal przejmowanie wiejskiego obyczaju 
weselnego, pochodzącego z innej epoki i z innych warstw społecznych. W. 
niedużych mieszkaniach, świetlicach, klubach t drogich lokalach organizo- 
wane są huczne, kilkudniowe, suto zakrapiane alkoholem uczty weselne 
z udziałem kilkudziesięciu gości. Rodzice obojga małżonków przeznaczają 
na te uroczystości wszystkie oszczędności, nawet zadłużają się. Ambicje 
zagłuszają zdrowy rozsądek. A nazajutrz młodzi biegną po wysoko oprocen- 
towany i nie gwarantujący większej swobody wyboru kredyt państwowy 
na zakup najpotrzebniejszych przedmiotów. U progu nowego życia dzieci 
rozrzutność rodziców spiętrza trudności startu. 

Coraz poważniejszym problemem społecznym staje się alkoholizm. Ostat- 
nie lata to okres nasilonych przedsięwzięć administracyjnych i wzmożonej 
propagandy przeciwalkoholowej. Utrudnienie nabycia alkoholu ma z pew- 
nością znaczenie w tej walce, ale sedno problemu tkwi w obyczaju i wycho- 
waniu człowieka, w podniesieniu poziomu kultury życia i zainteresowań 
rodziny. 

A co robi rodzina? Każdemu ważniejszemu wydarzeniu rodzinnemu to- 
warzyszy wysokoprocentowy alkohol, presja na wypicie kieliszka do dna 
i butelki do końca. Nie przyjął się cocktail czy aperitif, Wódka służy do upi- 
cia się, a nie podniesienia nastroju. Co gorsza toasty wznoszą też dzieci, 
najpierw oranżadą, a potem już „właściwym” napojem. Nawyki, obyczaj, 
ceremoniał alkoholowy wchodzą w krew i są stałym towarzyszem życia 
rodziny. 

A jeżeli nawet mądra rodzina uchowa dziecko przed tą niedobrą tra- 
dycią, to nierzadko przecież trzeba przepić pierwszą pensję w zakładzie 
pracy, często razem z majstrem, trzeba wkupić się do grupy, kolektywu 
alkoholem. Ani państwo, ani najsprawniej działająca administracja nie za- 
pobiegną nieszczęściom w rodzinie nadużywającej alkoholu. 

Chronimy macierzyństwo i pomagamy rodzinie w wychowaniu dziecka. 
Ale przerażeniem napawa beztroska młodych matek prezentowana w au- 
dycjach telewizyjnych. Powołanie nowego życia — to wielki obowiązek, a 
nie bohaterstwo. Przydałby się komentarz do audycji, w której młoda 
samotna matka bez żenady opowiada, jak to organizacji społecznej zagro- 
ziła pozostawieniem dziecka, jeśli nie uzyska natychmiastowego spełnie- 
nia swych żądań. 


* 


Większość polskich rodzin ma szanse prawidłowego rozwoju. Podstawy 
do tego stworzyło ludowe państwo, ale reszta należy do ludzi i zależy od 
ich zaradności, obowiązkowości, odpowiedzialności. 

Pomoc potrzebna jest tym, którzy nie potrafią poradzić sobie z kłopota- 
mi, których dotknął los, albo tam, gdzie wkroczenia w sprawy rodziny wy- 
maga interes społeczny. 
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Rośnie w naszym kraju liczba osób w wieku poprodukcyjnym. Wielu ty- 
siącom należy zapewnić pomoc materialną, ale częściej — opiekę społeczną 
i takie formy organizacji życia, by likwidować samotność — najgroźniej- 
szą chorobę starości. Coraz większe środki przeznacza państwo na budowę 
domów „spokojnej starości” i domów dla przewlekle chorych. Ale jakże 
często, przy bliższym rozpoznaniu warunków życia, okazuje się, że pomocy 
i opieki społecznej wymaga człowiek, który wychował i wykształcił dzie- 
ci. Dziś w wielu zasobnych rodzinach nie ma miejsca dla matki czy ojca, 
gorzej, nie ma uczuć ani poczucia obowiązku. Pomówmy w dyskusji 
nad umacnianiem rodziny i o takich postawach moralnych. 


_ Z pewnością można i należy pomóc w zbliżeniu miejsca zamieszkania lu- 
dzi starszych i ich dzieci. Dotychczas sprawa bardziej elastycznej zamiany 
mieszkań, mimo wskazywanych władzom możliwości, napotyka niezrozu- 
miałe przeszkody. Biurokracja winna ustąpić przed istotnym interesem 
społecznym. 

Pozytywne załatwienie obopólnej prośby rodziców i dzieci, matki i cór- 
ki czy syna — pozwala, przy oddzielnym lecz blisko położonym mieszkaniu, 
na stałą opiekę nad wnukami, umożliwia wspólny niedzielny obiad i pomoc 
w chorobie starszemu człowiekowi. A przede wszystkim ułatwia częstszy 
kontakt dzieci i młodzieży z rodzicami i dziadkami, kształtowanie szacunku 
dla starości, przekazywanie tradycji rodzinnych. Przy opracowywaniu za- 
sad polityki mieszkaniowej na przyszłe pięciolecie warto pokusić się o ułat- 
wienie takiej wszechstronnie korzystnej zamiany. 

Szczególnej pomocy mieszkaniowej potrzebuje rodzina po rozwodzie. O- 
becnie byli małżonkowie zamieszkują najczęściej wraz z dziećmi w do- 
tychczas zajmowanym lokalu, przeważnie ciasnym. Nawet ludziom spokoj- 
nym i kulturalnym niełatwo jest żyć w takim układzie, ale nieszczęście roz- 
poczyna się tam, gdzie powodem rozwodu były głębokie konflikty, gdzie 
jedna ze stron, najczęściej kobieta, czuje się pokrzywdzona, albo gdy roz- 
biciu rodziny towarzyszył alkoholizm. Przy późniejszym wspólnym zamie- 
szkiwaniu byłych małżonków rozwód nie spełnia swoich celów, dzieci są 
nadal świadkami upokarzających, demoralizujących scen, rodzice tracą 
resztę autorytetu, nerwice i stresy przeszkadzają w pracy, nauce, nie ma 
miejsca na wypoczynek. 

W drastycznych przypadkach sięga się po wyrok nakazujący eksmisję. 
Z braku pomieszczeń zastępczych wyroki te przez wiele lat nie są jednak 
realizowane, przynosząc dalsze niepowetowane szkody. Obniża się ranga 
prawa, upada zaufanie do praworządności, rośnie bezkarność jednostek 
naruszających zasady współżycia społecznego, pogłębia się bezradność ich 
ofiar. 

W interesie zasadniczych wartości społecznych i w interesie dzieci spra- 
wy te muszą znaleźć rozwiązanie. Pomieszczenie zastępcze (dla eksmitowa- 
nych) to lokal nadający się do zamieszkania, niekoniecznie luksusowy. Bez- 
karność winna być ukrócona, a wtedy świadomość nieodwołalności decyzji 
sądu stanie się czynnikiem prewencyjnym. 

Ze szczególnym uznaniem należy podkreślić wielki wysiłek państwa leżą- 
cy u podstaw powołania funduszu alimentacyjnego. Z kilkusetzłotowej, co- 
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miesięcznej pomocy korzysta ponad 80 000 osób, z których zdecydowaną 
większość stanowią dzieci. 

Pięcioletni już niemal okres funkcjonowania funduszu nasuwa pewne 
wnioski. Przede wszystkim osiąga się wyższą od zaplanowanej ściągalność 
wypłaconych kwot od zobowiązanych. Rosną systematycznie płace, a więc 
coraz częściej przekraczana bywa granica 1400 zł dochodu na członka ro- 
dziny, uprawniająca do korzystania z funduszu. Wraz z wiekiem rosną 
koszty utrzymania dzieci przy nie zmienionej stawce pomocy. Ale i ta po- 
moc ustaje przy niedużej nawet podwyżce płac matki. Przedstawiony stan 
rzeczy jest także czynnikiem hamującym starania o awans czy wyższe kwą- 
lifikacje matki, 

Sądzić należy, że zapowiedziane w Wytycznych na VIII Zjazd partii do- 
skonalenie funkcjonowania funduszu alimentacyjnego będzie zmierzało 
przede wszystkim do zapewnienia dalszej pomocy materialnej matkom sa- 
motnie wychowującym dzieci. 


* 


Realizacja rozległych zadań polityki społecznej, umocnienia rodziny i 
tworzenia jej coraz lepszych warunków rozwoju łączą się ściśle z lepszymi 
efektami pracy, gospodarnością i dyscypliną społeczną. Bardziej niż kiedy= 
kolwiek pomyślność rodziny zależy od pracy i dyscypliny jej członków, a 
pomyślność narodu od postaw Polaków. 

Takie pożądane, obywatelskie, patriotyczne postawy ludzkie kształtują 
się w szkole, środowisku i zakładzie pracy, ale przede wszystkim w rodzie 
nie. 

Wiele już napisano o roli wychowawczej rodziny, o zadaniach formoe 
wania od najmłodszych lat charakteru dziecka i zaszczepiania mu takich 
niezbędnych w życiu cech, jak pracowitość, uczciwość, skromność, szacunek 
dla drugiego człowieka. 

Wciąż jednak obserwujemy u rodziców nieświadomość wielkiego wpły» 

wu własnych, często nie najlepszych wzorów i postaw w rodzinie, a także 
„przerost serca” — starania o usuwanie nawet najmniejszych przeszkód w 
życiu dziecka. Mści się to boleśnie w postaci dwulicowości młodzieży, opóże 
nień w dojrzewaniu społecznym, braku aktywności życiowej i nieumiejęte 
ności pokonywania trudności. 
„W dyskusji nad sprawami rodziny polskiej warto więc podkreślić szcze» 
gólną odpowiedzialność rodziców za wychowanie dzieci. Tylko połączenie 
troski i pomocy partii i państwa wobec rodziny z sumiennym wykonywa- 
niem własnych obowiązków przez jej członków stworzy warunki harmo- 
nijnego rozwoju rodziny, coraz lepszego spełniania przez nią funkcji wy» 
chowawczych, społecznych i kulturalnych. . 


Harcerska Służba 
Polsce Socjalistycznej 
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W federacyjnym modelu ruchu młodzieżowego w Polsce ZHP zajmuje 
miejsce szczególne. W szeregach harcerskich bierze przecież początek edu- 
kacja obywatelska najmłodszych Polaków, tam wyrasta aktyw wszyst- 
kich związków młodzieży, a także najmłodsi członkowie partii i organi- 
zacji społecznych. Dlatego każde udane przedsięwzięcie ideowo-wycho- 
wawcze harcerstwa staje się istotnym składnikiem dorobku całego polskie- 
go ruchu młodzieżowego. A takim udanym przedsięwzięciem jest bez wąt- 
pienia opracowany przed sześcioma laty i urzeczywistniany w praktyce 
program działania harcerstwa w środowisku młodzieży szkół ponadpod- 
stawowych. 

Harcerska Służba Polsce Socjalistycznej — bo taką nazwę nadaliśmy 
temu programowi — charakteryzująca się aktywnym udziałem młodego 
pokolenia w realizacji zadań ogólnonarodowych, stworzona została na mia- 
rę aspiracji młodzieży w wieku dorastania i autentycznych potrzeb społe- 
czeństwa. Próby tego rodzaju podejmowane były pod koniec lat czterdzie- 
stych, lecz dopiero teraz udało się to osiągnąć na tak wielką skalę. Kom- 
statacja ta jest istotna również w świetle obserwowanych współcześnie 
w wielu krajach kryzysów, różnego rodzaju „buntów młodzieży”, fermen- 
tów, niepokojących zjawisk z pogranicza patologii społecznej, świadczą- 
cych o zagubieniu się młodych w rzeczywistości współczesnego świata. Te 
czy inne nasze kłopoty dnia dzisiejszego nie stoją w sprzeczności z oczywi- 
stością, że zadania służby ojczyźnie i społeczeństwu, służby innym har- 
cerska młodzież podejmuje chętnie z ideowych pobudek, motywowana 
wrażliwością społeczną, gotowością działania dla dobra Polski i jej roz- 
woju. 

Program nasz kontynuuje tu tradycje wszystkich wcześniej działają- 
cych w tym środowisku organizacji ideowo-politycznych, a więc szkol- 
nych ogniw Związku Młodzieży Socjalistycznej i Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, dawnych harcerskich drużyn specjalnościowych i młodzieżowych 
kręgów instruktorskich ZHP. Synteza tych doświadczeń, dokonana w opar- 
ciu o harcerski system wychowawczy, formy organizacyjne, ceremo- 
niał i tradvcje, wzbogacona została o zadania wynikające z uchwał VII 
Plenum KC PZPR z 1972 r. Skończył się w szkołach okres niezdrowej ry- 
walizacji miedzy ogniwami różnych organizacji lub między ich opieku- 
nami, skończyły się niepotrzebne sztuczne podziały i etykietki, Młodzież 
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szkolna w jednej środowiskowej organizacji ideowo-politycznej znalazła 
szanse autentycznego udziału w przeobrażaniu rzeczywistości, w zdobywa- 
niu wiedzy społeczno-politycznej pozwalającej świat rozumieć, by moc go 
następnie zmieniać, w zaspokajaniu ważnych potrzeb, rozwijaniu róż- 
norodnych zainteresowań. Zarówno program, jak metodyka działalności 
okazały się wystarczająco bogate, by dotrzeć do każdego, w ramach jed- 
nej i tej samej, choć wewnętrznie zróżnicowanej organizacji. Zarazem 
ogólny program harcerstwa okazał się na tyle elastyczny, że w każdym 
konkretnym środowisku umożliwia sformułowanie zadań i treści bliskich 
lokalnym potrzebom, odpowiednich do możliwości i aspiracji młodzieży 
w każdych warunkach, umożliwiających wyzwalanie własnej inicjatywy 
i aktywności. 
Jednym ze szczególnych walorów harcerstwa w szkcłach ponadpod- 
stawowych jest jego usytuowanie wewnątrz Związku Harcerstwa Pol- 
skiego jako najstarszej grupy wiekowej, następującej po zuchach i har- 
cerzach szkół podstawowych. Starsi harcerze, uczniowie szkół ponadpod- 
stawowych, nie tylko są, jako blisko 900-tysięczna rzesza młodzieży, 
członkami Związku, lecz w stosunku do całej, blisko trzy i pół miliona li- 
czącej organizacji stanowią jej rzeczywisty aktyw. W części są instruktora- 
mi Związku; w tym prawie 22 tys. spośród nich pełni najważniejszą w har- 
cerstwie funkcję — drużynowego — w stosunku do zuchów i harcerzy 
w szkołach podstawowych. Są oni najmłodszymi wychowawcami, przys 
wódcami dziecięcych i młodzieżowych kolektywów, działaczami społeczno- 
-politycznymi na swoją miarę. W części pełnią inne funkcje organizacyjne: 
np. wszyscy przyboczni w drużynach, to uczniowie. Ale również wszyscy 
pozostali harcerze, skupieni w drużynach HSPS w swoich szkołach, bez 
względu na pełnioną funkcję w drużynie czy szczepie i posiadany stopień 
harcerski podejmują liczne zadania na rzecz swych młodszych kolegów 
i wspólnie z nimi stają na czele frontów większych prac i działań. W ten 
sposób uczą się w praktyce, w naturalnych warunkach — sztuki kiero- 
wania i przewodzenia, odpowiedziałności za siebie i innych. Stają się or- 
ganizatorami, przywódcami, animatorami, działaczami. 'la sztuka i umie- 
jętności będą procentować w ich dalszej społecznej i politycznej aktyw= 
ności. Nie jest przy tym miarodajna dla określenia roli, miejsca i znacze- 
nia ZHP w środowisku młodzieży szkół ponadpodstawowych sama tylko 
liczba członków ZHP. Trzeba do niej dodać nie zrzeszonych w ZHP człon- 
ków różnorodnych harcerskich klubów specjalnościowych, organizowanych 
powszechnie w szkołach przez szczepy HSPS, a to już znacznie przekracza 
milion młodzieży szkół ponadpodstawowych, objętych działalnością har- 
cerstwa. Warto też dostrzec fakt, że wspomniane prawie 22 tys. uczniów 
— drużynowych zuchowych i harcerskich, stanowiąc coraz liczniejszy od- 
setek kadry drużynowych, oddziałuje wychowawczo na ponad 670-tysięcz- 
ną rzeszę zuchów i harcerzy, członków prowadzonych przez siebie drużyn 
w szkołach podstawowych. I na koniec trzeba też dodać, że wszystkie te 
liczby stale i systematycznie rosną: wzrasta liczebność drużyn HSPS, licz- 
ba harcerskich klubów specjalnościowych, a także młodych instruktorów, 
uczniów szkół ponadpodstawowych. 
, Program Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej nieprzypadkowo na= 
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zwany został służbą. 'To specyficzne harcerskie określenie ma długi 
rodowód — oznacza nie tylko program działania organizacji i chodzi tu nie 
tylko o oznaczenie najstarszej grupy wiekowej harcerstwa, uczniów szkół 
ponadpodstawowych. Oznacza przede wszystkim ze strony harcerzy stałą 
gotowość i dążność do realizacji zadań, które mają służyć innym, wynikając 
z pobudek wrażliwości społecznej, z poznania i zrozumienia ważnych po- 
trzeb kraju, regionu, środowiska, gdzie pojedyncze zadania układają się 
w ciągi większych, usystematyzowanych działań — służby. Ta gotowość do 
działania nie oznacza bynajmniej oczekiwania młodzieży na zlecenie zadań 
z czyjejkolwiek strony; przeciwnie — do cech charakterystycznych har- 
cerstwa należy jego inicjatywność, samodzielne poszukiwanie frontów 
działań przynoszących pożytek. Zarówno w makroskali — przykładem cze- 
go są znane, wielkie harcerskie operacje: ,,1001—Frombork”, „Bieszczady 
40”, „Azymut Huta Katowice” czy też zainicjowana w tym roku Harcer- 
ska Służba Wiśle — jak i w mikroskali każdego niemal lokalnego środowi- 
ska, gdzie po przeprowadzeniu różnego rodzaju zwiadów społecznych 
harcerze podejmują tak liczne zadania, kampanie, czyny, harcerskie pat- 
ronaty. 

Ważnym elementem motywacji harcerskiej służby jest stale zwiększają” 
ca się wiedza społeczno-polityczna młodzieży, przy czym organizacja stara 
się tu wychodzić naprzeciw zainteresowaniom i potrzebom maiłodzieży. 
Pojęcie służby oznacza zarazem, że w tym właśnie wieku i w tej or- 
ganizacji świadomie przekroczony zostaje pewien niezmiernie ważny próg 
w procesie społecznego dorastania człowieka. Młodzi nie tylko chcą za- 
spokajać swe osobiste potrzeby, brać od społeczeństwa, lecz Świadomie 
i dobrowolnie zaczynają chcieć na rzecz społeczeństwa świadczyć, dawać 
coś od siebie, nie satysfakcjonując się spełnianiem wyłącznie obowiązku 
uczenia się, jako swoistej inwestycji w przyszłość. Tu właśnie zaczyna 
w harcerstwie tak wyraźnie funkcjonować leninowskie: „być członkiem 
związku młodzieży — znaczy postępować tak, by oddawać swoją pracę, 
swoje sily dla sprawy ogółu”. Zaczyna funkcjonować i wpływać na młod- 
szych. członków tej samej organizacji, którzy ze swych starszych kolegów 
biorą przykład i wzory postępowania, starają się do nich równać. Ta po- 
stawa służby, dawania czegoś od siebie, bierze swój początek w pojedyn- 
czych zadaniach społecznych drużyn i zastępów młodszych harcerzy, by 
w działaniach zespołów harcerskich ze szkół ponadpodstawowych przyjąć 
postać rozwiązywania większych problemów, prac systematycznych, długo 
falowych, zakrojonych na szerszą skalę. Jakże potrzebna jest współcześnie 
w osobowości obywateli taka postawa służby, kiedy dalszy rozwój socjali- 
stycznej Polski i pomyślność narodu polskiego wiążemy z coraz pow 
szechniejszą wysoką jakością pracy i poczuciem współodpowiedzialno- 
ści za nasze socjalistyczne państwo. 

Wiek szkoły ponadpodstawowej nie bez powodów uchodzi za trudny, 
wiek młodzieńczych buntów, wiek utraty wiary w wiele uznanych auto- 
rytetów i dogmatów. Tym ważniejszy jest autentyzm młodzieżowej orga” 
nizacji, jej otwartość na sprawy i problemy pokolenia, jej gotowość prze 
wodzenia w walce o umysły i serca. Jest to bowiem równocześnie wiek 
młodzieńczego idealizmu i chęci czynu, potrzeby tworzenia własnej aktyw* 
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nej biografii. Ten egzamin autentyzmu współczesne harcerstwo zdaje coraz 
lepiej, Jednym z najtrudniejszych problemów, jaki harcerstwu udaje się 
trafnie rozwiązywać, jest umiejętność zachowania właściwych proporcji 
między dostarczaniem młodzieży rzetelnej wiedzy o świecie, o kraju, 
o prawach rządzących przemianami świata, o faktach i zjawiskach współ= 
czesności, z zakresu podstaw wiedzy marksistowsko-leninowskiej a odpo- 
wiadaniem na jej własne zaciekawienie tymi sprawami, chęć rozumienia 
tego, co się wokół dzieje, na zainteresowania problematyką społeczno-po- 
lityczną. Harcerstwo potrafiło nie tylko zapewnić fachowe wykłady dobrze 
przygotowanych lektorów, którzy w atmosferze zaufania potrafią wyjaśnić 
nurtujące młodzież problemy, ale przede wszystkim stwarzać sytuacje, 
w których harcerskie zespoły same poszukują odpowiedzi na różne „dlacze- 
go”? Wiele jest też specyficznych, stosowanych tylko w harcerstwie form 
pracy politycznej, jak np. rozmowy na różne ważne tematy przy palącym 
się wieczornym ognisku obozowym. Istotną rolę spełniają tu bezpośrednie 
spotkania z działaczami partii z cyklu „Partia rozmawia z młodzieżą”, 
stwarzające możliwość wielu nieformalnych kontaktów młodzieży z ak- 
tywem partyjnym, pokazujących partię w działaniu. Ważnym też osiąg- 
nięciem jest umiejętność wykorzystywania zdobytej wiedzy w konkret- 
nym działaniu, łączenia wiedzy i działania z tworzeniem klimatu emocjo- 
nalnego wiązania młodzieży z celami harcerskich działań, stwarzania spe- 
cyficznego nastroju. Te uczuciowe aspekty mają w wychowaniu zasadni- 
cze znaczenie dla wykształcania postaw dojrzałych, nie sprowadzających 
się do werbalizmu. | 

Dwudziestoletnią już tradycję ma organizowana przez polski ruch mło- 
dzieżowy Olimpiada Wiedzy o Polsce i Świecie Współczesnym dla uczniów, 
wszystkich typów szkół ponadpodstawowych. Jej naczelnym zadaniem jest 
rozbudzanie zainteresowań wiedzą społeczno-polityczną i wdrażanie do 
marksistowskiej interpretacji zjawisk i procesów społecznych, a co za tym 
idzie kształtowanie socjalistycznej świadomości i zaangażowanych postaw 
uczniów. Hasło tegorocznej olimpiady brzmi: „Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza przewodnią siłą narodu”, co bezpośrednio wiąże się ze zbliża- 
jącym się VIII Zjazdem partii. 

Tegoroczna XXI edycja olimpiady jest jedną z wielu inicjatyw podejmo- 
wanych przez polski ruch młodzieżowy dla umocnienia więzi młodzieży 
z partią i jej programem. Popularyzowanie i wyjaśnianie polityki partii, 
ukazywanie jej ideologicznych i społecznych uzasadnień stały się jednym 
z podstawowych kierunków pracy wychowawczej we wszystkich związkach 
młodzieży. Szczególne znaczenie w tej pracy ma pozyskiwanie do szeregów. 
partii najlepszego aktywu młodzieżowego. Wykazuje ono wyraźną tenden- 
cję wzrostu. W 1977 r. staż kandydacki w PZPR rozpoczęło 2591 ucz- 
niów-harcerzy, w 1978 r. do partii wstąpiło już 7644 członków drużyn. 
harcerskich. Rekomendacji wstępującym udzielają instruktorzy harcerscy, 
nauczyciele, rodzice, a także zespoły instruktorskie. Zwyczajem też stało 
się nadawanie wysokiej rangi aktom wręczania partyjnych legitymacji 
kandydackich; częstą do tego okazją są zloty przodowników nauki i pracy, 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze w szczepach harcerskich, spotkania 
Z cyklu ,„Partia rozmawia z młodzieżą”. 
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Udało się też harcerstwu stworzyć właściwe proporcje między zadaniami 
służby a własnymi, różnorodnymi zainteresowaniami młodzieży. Istnienie 
drużyn HSPS, jako podstawowych ogniw organizacji, w klasach szkolnych, 
ich usytuowanie wewnątrz klasowych kolektywów koleżeńskich pozwala na 
zapewnienie wpływu harcerstwa na uczniowską społeczność tych klas, na 
kształtowanie socjalistycznych stosunków współżycia, socjalistycznego sty- 
lu życia na skalę tych małych, ale ważnych społeczności funkcjonują- 
cych w oparciu o mechanizmy oddziaływania grup rówieśniczych. Pozwa- 
la też na spełnianie przez harcerstwo roli rzeczywistego rzecznika ważnych 
spraw i potrzeb młodzieży szkolnej, co zostało usankcjonowane również 
formalnie na mocy Kodeksu Ucznia, którego ZHP jest współtwórcą. 


Ale równolegle do drużyn HSPS funkcjonują tworzone przez szczepy 
ogólnoszkolne harcerskie kluby specjalnościowe, umożliwiające każdemu 
uczniowi rozwijanie i rozszerzanie różnorodnych indywidualnych zain- 
teresowań. Z kolei harcerze-członkowie klubów mają szanse w swych 
drużynach HSPS wykorzystywać nabyte w toku działalności klubowej 
wiedzę i umiejętności; w harcerstwie mówimy w tym wypadku o „uspołecz- 
nianiu” zainteresowań. W każdym dziś szczepie HSPS, a więc praktycznie 
w każdej szkole ponadpodstawowej będącej terenem działalności ZHP, 
działają rozliczne kluby wiedzy społeczno-politycznej, młodych racjonali- 
stów, techniczne, turystyczne, kulturalne, naukowe. Coraz liczniej powsta- 
ją kluby przyjaźni międzynarodowej, podejmujące działalność z zakresu 
wychowania internacjonalistycznego, kluby młodych wychowawców i in- 
ne. Wszystkie mają charakter otwarty, są dostępne dla wszystkich ucz- 
niów, choć ich działalność kierunkuje harcerstwo. Ich liczba stale rośnie, 
rośnie tym samym wpływ naszego Związku na ogół uczniów. 

Równocześnie odbywa się coraz więcej różnego rodzaju przez harcer- 
stwo organizowanych imprez: olimpiad (z wspomnianą już Olimpiadą Wie- 
dzy o Polsce i Świecie Współczesnym oraz Olimpiadą Wiedzy Technicz- 
nej na czele), kursów, spotkań, turniejów, wychodzących naprzeciw róż- 
nym zainteresowaniom i potrzebom. Do najmłodszych ważnych inicja- 
tyw należy Młodzieżowy Turniej Wiedzy Filozoficznej, jaki drugi już rok 
ZHP organizuje wspólnie z Towarzystwem Krzewienia Kultury Swieckiej. 

Dąży się w harcerstwie do tego, aby żadna sfera życia szkoły, społeczno- 
ści uczniowskiej i każdego pojedynczo biorąc chłopaka czy dziewczyny nie 
pozostawała poza zainteresowaniami organizacji. Dużo uwagi i wysiłków 
poświęca się właściwemu wyborowi przez młodzież przyszłego zawodu 
i związanego z nim kierunku dalszej nauki — szerzej mówiąc: zagadnie- 
niom orientacji zawodowej i szkolnej. Szczepy HSPS odgrywają w tej dzie- 
dzinie podwójną rolę. Te, które działają w szkołach zawodowych, są or- 
ganizatorami różnych poczynań na rzecz harcerzy młodszych. M. in. wspie- 
rają bardzo aktywnie konkursy zawodoznawcze „Azymut — Węgiel”, „„Kie- 
runek — Budowa” i „Zielona Szansa”, propagujące zawody trudne, szcze- 
gólnie gospodarce narodowej potrzebne, związane z górnictwem, budowni- 
ctwem i rolnictwem. W stosunku do uczniów swych własnych szkół rozwi- 
jają działalność pogłębiającą więź emocjonalną z przyszłym zawodem i am- 
bicję mistrzowskiego opanowania koniecznych kwalifikacji. Służą temu 
wzorowo organizowane, łączone z obozem harcerskim, praktyki zawodowe 
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w najnowocześniejszych zakładach pracy, rozwój współzawodnictwa war- 
sztatowego pn. Harcerski Wyścig Pracy „Lepiej, gospodarniej, więcej , 
konkursy na mistrzostwo w opanowywanym zawodzie, jak np. „O złotą 
lampkę górniczą” lub „O złotą kielnię”. Szczepy HSPS w liceach ogólno- 
kształcących zajmują się orientacją zawodową związaną z wyborem kie- 
runku studiów. 

Eksponowane miejsce w pracy harcerskiej zajmują nauka i obowiązki 
szkolne harcerzy. Z wyników w nauce nie czyni się co prawda kry- 
terium przyjęcia do organizacji, ale od harcerza wymaga się osiągania 
postępów w przyswajaniu wiedzy. Można by tu mówić o wielu aspektach 
tej problematyki: przede wszystkim o wzmacnianiu motywacji dobrego 
uczenia się, © uświadamianiu, że nauka szkolna jest patriotycznym obo- 
wiążkiem, zarazem szansą i przywilejem młodzieży; o możliwościach, 
jakie stwarza działalność harcerska dla wykorzystywania w aktualnym 
działaniu wiedzy nabywanej w szkole. Wielki dorobek ma harcerstwo 
w poznawaniu i usuwaniu tzw. pozadyldaktycznych przyczyn trudności 
w nauce, wynikających np. z warunków drogi ucznia do szkoły, potrzeby 
miejsca do nauki własnej itp. Harcerstwo podejmuje zadania mające na 
celu zapoznawanie z technikami skutecznego uczenia się. Te i inne zada- 
nia, wchodzące w zakres spraw i potrzeb uczącej się młodzieży, są przez 
harcerstwo podejmowane także na zasadzie społecznego działania na rzecz 
innych. To drużyny HSPS podejmują w tych sprawach zwiady potrzeb, 
uruchamiają różnego rodzaju zadania: pogotowia naukowe, kursy, pomoc 
w wyszukaniu stancji, występują o zmiany w rozkładach jazdy autobu- 
sów itd. Wprowadzeniem do tej problematyki jest podejmowana tradycyj- 
nie od wielu lat we wszystkich szkołach ponadpodstawowych kampania 
szczepów HSPS pod hasłem „Powitanie”; wszystkie szczepy i drużyny 
HSPS w pierwszych dniach każdego nowego roku szkolnego podejmują 
szereg zadań na rzecz adaptacji w warunkach nowej szkoły i środowiska 
ogólu pierwszoklasistów, „nowych”, pomagając im w przekroczeniu tego 
ważnego progu życiowego między szkołą podstawową a średnią, często 
między życiem w domu rodzinnym a internatowym, na stancji, w warun- 
kach wydłużonego i trudniejszego dojazcu itd. Jest to corocznie pierwsze 
ważne zadanie harcerskiej służby, społecznie doniosłe i potrzebne. 


Harcerstwo inicjuje i organizuje zespoły uczniów biorące udział we 
współzawodnictwie o dobre wyniki w nauce i pracy społecznej, z których 
najlepsze otrzymują tytuł „Zespołów Socjalistycznego Działania”; w sy- 
stemie szkolnych odznak za naukę znalazł się Harcerski Laur Naukowy. 

Ze sprawami nauki wiąże się też problem młodzieży szczególnie uzdol- 
nionej, rozbudzonej intelektualnie, posiadającej skonkretyzowane zaintere- 
sowania naukowe. Znaczną część tej młodzieży charakteryzuje jedno- 
sronność, duże zawężenie celów i aspiracji życiowych, brak wyrobienia 
społecznego i w ogóle nieporadność życiowa. Często jest ona osamotniona 
w swym zgiębianiu wybranej dziedziny wiedzy wybiegającym daleko poza 
Tamy programu szkolnego, a także ma trudności z ułożeniem stosunków 
z zespołem kolegów. Tę młodzież — jest to jedno z ważnych, aktual- 
nych zadań — chcemy wciągnąć w orbitę działania naszej organizacji. Od 
ukształtowania jej postaw społeczno-politycznych w sporej mierze będzie 


125 


JERZY WOJCIECHOWSKI 


zależało przyszłe oblicze polskiej nauki, kultury ł sztuki. Widzimy więc 
potrzebę coraz szerszego rozwijania harcerskiego patronatu nad uczniow- 
skim ruchem naukowym. Wypracowanych zostało szereg form służących 
rozwijaniu zainteresowań naukowych tej młedzieży w powiązaniu 
ż kształtowaniem w niej zaangażowanych, społecznych postaw oraz 
z uświadamianiem jej konieczności ścisłego związku nauki z życiem kraju 
i gospodarką narodową. Należą do nich m.in. kluby naukowe w szczepach 
HSPS, obozy społeczno-naukowe pracujące nad rozwiązaniem różnych 
praktycznych zagadnień lub stwarzające możliwości kontaktu i współpracy 
z placówkami naukowo-badawczymi wielkich zakładów pracy, inspirator- 
ska rola organizacji w młodzieżowych towarzystwach naukowych, konkur- 
sy organizowane przez harcerskie redakcje i wiele innych. Rzecz w tym, 
aby te doświadczenia upowszechnić obecnie w całej organizacji. 

Szkoła ponadpodstawowa finalizuje okres nauki szkolnej, doprowadza 
bezpośrednio do życia dorosłego, do pracy zawodowej lub podjęcia studiów 
wyższych. Coraz większego znaczenia nabiera proces samowychowania 
— człowiek samorzutnie podejmuje pracę nad dalszym kształtowaniem 
swego poglądu na świat, postaw, cech charakteru, własnej osobowości, 
stosownie do kryteriów określonych w ideale wychowania socjalistycznego. 
Harcerstwo przyczynia się do tego w sposób istotny, zwłaszcza pomaga 
zinternalizować ideały wychowania socjalistycznego poprzez Prawo Har- 
cerskie, a przez wymagania stopni harcerskich systematycznie wprowadza 
w proces samowychowania, sterując jego przebiegiem i poszerzając własną 
aktywność harcerzy. Te procesy samowychowania chcemy ulepszać i pogłę- 
biać poprzez wzbogacanie treści i form naszej pracy, o czym mówią także 
Wytyczne KC PZPR na VIII Zjazd partii (teza 73). 

Niemałą rolę w procesie wychowania, kształtowania postaw, aktywizacji 
wychowawczej młodzieży odgrywają typowo harcerskie bodźce, jakimi 
są zdobywane masowo stopnie stanowiące zestawy indywidualnych, stop- 
niowanych wymagań dotyczących aktywności społecznej, zdobywania 
wiedzy i umiejętności, zwłaszcza wiedzy społeczno-politycznej oraz włas- 
nej pracy harcerza nad sobą. Wymagania stopni korespondują z zadaniami 
harcerskich zespołów, inspirowanych z kolei wymaganiami Ruchu Sztan- 
darowego ZHP, powszechnego współzawodnictwa drużyn i szczepów, pro- 
wadzonego corocznie w naszej organizacji od 1973 r. Stopnie harcerskie 
stanowią wprowadzenie do procesu samowychowania i kształcenia usta- 
wicznego, mobilizują do działania, są rodzajem ważnej niematerialnej na- 
grody. Przyznawane przez harcerskie zespoły uczą szacunku do zespoło- 
wej opinii w stosunku do własnej postawy i działania. 

Rosną i krzepną szczepy Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej, jed- 
nostki ZHP skupiające harcerzy z terenu jednej szkoły ponadpodstawowej. 
Szczep HSPS liczy już niejednokrotnie kilkanaście drużyn, tyleż rozmai- 
tych harcerskich klubów specjalnościowych, wiele sztabów i grup robo- 
czych, kilkuset harcerzy. Jeśli w szkole działają ponadto ogniwa różnych 
organizacji uczniowskich i funkcjonują organy samorządu uczniowskiego, 
coraz trudniej jest kierować tak licznym, rozbudowanym zespołem. Ale 
też — mimo tych i innych komplikacji, z którymi nad podziw dają sobie 
zwykle radę władze szczepów — szczep HSPS jest modelem doroslego, nie- 
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prostego przecież życia społecznego, uczy rozmaitych ról i zadań społecz- 
nych oraz zachowania się w sytuacjach, w jakich przychodzi żyć i działać. 
Szczepy i drużyny HSPS, ich pochodzące z wyboru władze, funkcjonują- 
ce w nich straże praw stanowią przejaw samorządności młodzieży, szkołę 
demokracji. Wielostronnie oddziałują też na całe życie szkolne, m. in. dele- 
gując aktyw harcerski do pełnienia funkcji w organach samorządu ucz- 
niowskiego, w ogniwach organizacji uczniowskich. Przy tym oparciem dla 
każdego harcerza, także pełniącego funkcję instruktorską poza szkołą, jest 
własna drużyna HSPS, usytuowana w klasie szkolnej, stanowiąca zawsze 
podstawową jednostkę organizacyjną Związku, od której wszystko się 
zaczyna i w której zespole wszystko jest ostatecznie sumowane, oceniane 
i nagradzane, m. in. w postaci przyznania stopnia harcerskiego. To druży= 
na reprezentuje interesy każdego harcerza i każdemu gotowa jest pomóc. 


Choć ogniwa harcerstwa są organizowane w szkołach, ze swą działalno- 
ścią organizacja zawsze szeroko wychodzi poza szkołę, zwłaszcza w najbliż- 
sze środowisko zamieszkania, otoczenie szkoły. Im starszy wiek harcerzy, 
tym bardziej środowisko działania się poszerza, obejmuje dzielnicę, miasto, 
czasem województwo. Drużyny penetrują otoczenie w trakcie zwiadów, 
poznają jego problemy, perspektywy rozwojowe, potrzeby, podejmują na 
jego rzecz rozliczne zadania, Niejednokrotnie harcerskie kluby specjalnoś- 
ciowe są sytuowane w lokalach domów kultury czy organizacji specjali 
stycznych. Szczególne jednak znaczenie ma okres lata, gdy odbywają się 
wielkie harcerskie akcje i operacje, z operacją „Bieszczady 40”, „Azymuń 
Huta Katowice” i Harcerską Służbą Wiśle na czele. Stanowią fronty waż- 
nych w skali kraju prac, pozwalają młodzieży sprawdzić się w trudnych 
warunkach, są zarazem miejscem wypracowywania ważnych doświadczeń 
politycznych, programowych, metodycznych. Coraz szerszy zasięg i więk- 
szy rozmach mają także dalsze inicjatywy tego rodzaju, dziesiątki mięe 
dzychorągwianych i chorągwianych akcji i operacji, z których do naj- 
bardziej znanych należy gdańska „Morena”, oznaczająca pracę harcerzy 
przy budowie Parku Kultury i Wypoczynku na Wzgórzach Morenowych 
w Gdańsku, lubelska „Magistrala” — udział harcerzy w budowie linii 
hutniczo-siarkowej, poznańska „Lednica” — udział w zagospodarowywa- 
niu turystycznym historycznego Szlaku Piastowskiego, zamojskie „Rozto- 
cze” i wiele innych. Szeroki zasięg mają też harcerskie letnie Ochotnicze 
Hufce Pracy. Różne zadania społeczne podejmują również coraz liczniej= 
sze letnie obozy HSPS: wędrowne, naukowe, szkoleniowe. Te akcje, opera- 
cje, zadania nie tylko przynoszą wymierne korzyści dla kraju i regionów, 
w których zostały zlokalizowane, ale przede wszystkim oznaczają sukce- 
sy w wychowaniu przez konkretną, potrzebną, satysfakcjonującą, coraz 
lepiej zorganizowaną pracę. Bowiem służba społeczna w swej najwyższej 
formie oznacza pracę podejmowaną dobrowolnie, z pobudek społecznych, 
a zatem taką pracę, w jakiej zachodzi możliwość samorealizacji człowieka, 
w jakiej znajduje on satysfakcję, Trudno o lepsze przygotowanie do pra- 
cy w życiu dorosłym, o bardziej wyrazisty przykład pokonywania progów 
między czasem pracy a czasem wolnym, Skoro odbywa się to wszystko 
w trakcie szkolnych wakacji, na zasadzie własnej chęci i dobrowolności, 
w atmosferze harcerskiej przygody. 
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Jeszcze jeden element w działalności harcerstwa trzeba tu podkreślić 
i uwydatnić. Harcerstwo jest organizacją dla wszystkich. Jest w nim miej- 
sce nie tylko dla ,,średniaków” i wybitnie uzdolnionych, ale także dla mło- 
dzieży społecznie niedostosowanej, dla tzw. marginesu społecznego; ZHP 
aktywnie podejmuje problematykę profilaktyki społecznej w różnych for- 
mach i środowiskach. Również młodzież chorą i kaleką obejmują harcerskie 
drużyny „,,Nieprzetartego Szlaku”. Szereg zadań podejmują drużyny 
i szczepy, by pomóc w pokonywaniu trudności w nauce mniej zdolnym, 
zwłaszcza starając się pokonywać pozadydaktyczne przyczyny tych trud- 
ności. Jest zatem w harcerstwie miejsce dla wszystkich, jeśli zechcą ak- 
tywnie działać, stosując się do wymogów harcerskiego prawa i przyrze- 
czenia. 

W związku z tym warto zwrócić uwagę na jeszcze jedno zagadnienie. 
Ogólny program Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej ma równocześ- 
nie bardziej szczegółowe rozwinięcia dla potrzeb wewnętrznego zróżnico- 
wania środowiska młodzieży szkół ponadpodstawowych. Odnosi się to w 
szczególności do najważniejszych typów tych szkół, gdzie nabór ma różno- 
rodne społeczne uwarunkowania, a młodzież — szczególne predyspozycje 
i zainteresowania. 

Wiele miejsca organizacja poświęca tu młodzieży zasadniczych szkół za- 
wod ch. Na temat tej młodzieży funkcjonuje wiele mitów i nieporozu- 
mień. Środowisko to jest stosunkowo słabo znane; i tak np. większość 
badań wszelkiego rodzaju odnoszących się do młodzieży szkolnej prowadzi 
się z reguły wśród uczniów szkół maturalnych, zwłaszcza liceów ogólno- 
kształcących. Nie wchodząc w szczegóły, trzeba tu powiedzieć, że młodzież 
szkół zawodowych, która najwcześniej wejdzie w świat pracy i produkcji. 
myśląca na ogół realistycznie i konkretnie, przejawia wysokie aspiracje w 
dziedzinie kultury, żywe zainteresowania intelektualne, równocześnie sto- 
sunkowo często przejawia aktywne postawy prospołeczne. Tym właśnie 
potrzebom i zainteresowaniom wychodzi naprzeciw ze swym programem 
i metodyką harcerstwo. Z jednej strony umacnia zainteresowania pracą 
i zawodem, z drugiej w tych właśnie szkołach coraz bujniej rozkwita har- 
cerska działalność kulturalna, naukowa, zainteresowania intelektualne. Np. 
harcerze ze szkół górniczych podejmuja opiekę konserwatorską nad zabvt- 
kami staropo!skiego hutnictwa, prowadzą muzea folklorystyczne, zdobywa- 
ją wyróżnienia w konkursie Kręgu Harcerskich Ognisk, przy czym ta 
działalność ma charakter szeroki. nie sprowadzający się do okazjonalnych 
występów wyspecjalizowanych zespołów na festiwalach czy innych impre- 
zach. 

Oczywiście będąc organizacją, której główną funkcją w środowisku mło- 
dzieży szkół ponadpodstawowych jest społeczna służba, harcerstwo jako 
samorządny związek młodzieży reprezentuje własne potrzeby, zaintereso- 
wania i aspiracje tej młodzieży. Wymagania harcerskich stopni korespon- 
dują z potrzebami poznawania świata, z budowaniem przez każdego harce- 
rza jego własnego planu życia. Harcerstwo stara się silnie oddziaływać na 
emocje, zaspokajać potrzeby więzi społecznej, rozbudowuje sferę obrzędo- 
wości, początkując i rozbudowując w tym zakresie świecki ceremoniał. Z.a- 
dania adresowane do młodzieży męskiej wychodzą w znacznej mierze na- 
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przeciw zainteresowaniom techniką i obronnością, opierają się na formach 
związanych z dyscypliną, kształtują hart, zaradność, odwagę, umiejęt- 
ności techniczne. W stosunku do dziewcząt — rozwijają zwłaszcza zainte- 
resowania sprawami kultury, ale także służby zdrowia, służby dziecku. Co- 
raz więcej uwagi zajmują sprawy przygotowania do życia w rodzinie: 
w harcerskich drużynach, na obozach i biwakach, w trakcie realizacji zadań 
dziewczęta i chłopcy uczą się współdziałania i wzajemnego szacunku. Co- 
raz odważniej harcerskie zespoły występują w roli przedstawicieli spraw 
i potrzeb młodzieży, zyskując sobie uznanie w środowiskach swych rówieś- 
nikow. Przy tym wszystkim zwraca się uwagę na kształtowanie charakteru 
każdego harcerza, rzetelności i odwagi przekonań, poczucia odpowiedzial- 
ności za wykonywanie obowiązków, wysokiej dyscypliny obywatelskiej. 
Te zadania, stawiane również przed naszym Związkiem przez partię w Wy- 
tycznych KC na VIII Zjazd, są przez nas od dawna zaliczane do prioryte- 
towych, przy czym stale poszukujemy w tej dziedzinie nowych, skutecz- 
nych rozwiązań metodycznych, zbieramy doświadczenia. 

Takie ukształtowanie się organizacji w szkołach ponadpodstawowych 
w dużej mierze zawdzięczamy zrozumieniu przez nauczycielstwo jego roli, 
znaczenia, walorów. W szczepach HSPS na ogół udało się wytworzyć kli- 
mat dobrego partnerstwa między kadrą instruktorów harcerskich, rekru- 
tujących się spośród nauczycieli, a tzw. instruktorami młodzieżowymi. 
Zwykle komendantem szczepu jest nauczyciel, jego zastępcami i najbliższy- 
mi współpracownikami uczniowie i absolwenci szkoły, pozostałą kadrę 
instruktorską stanowią uczniowie. Powtórzmy tu raz jeszcze: każdego in- 
struktora, a więc także niepełnoletniego drużynowego drużyny HSPS, wy 
branego na tę funkcję przez rówieśników, traktujemy jako wychowawcę, 
przywódcę zespołu, działącza społeczno-politycznego. W spełnianiu tej 
potrójnej roli w różnych formach pomaga organizacja, zwłaszcza krąg in- 
struktorski, pomaga nauczycielstwo, a świadomość wagi i znaczenia peł- 
nionej funkcji wpływa mobilizująco na początkujących młodych instruk- 
torów. 

Czynnikiem, który ma kapitalne, pierwszoplanowe znaczenie dla pracy 
harcerstwa w szkole, jest zainteresowanie jego pracą ze strony szkolnych 
podstawowych organizacji partyjnych. O niektórych z tym związanych za- 
daniach szkolnych organizacji partyjnych wspominają w swym artykule 
tow. Kata i Sordyl(1), o sprawach uczniów w partii na przykładzie woj. 
opolskiego pisał tow. Śmiłowski(2). W tym miejscu powiedzmy sobie wy- 
raźnie, że żywe zainteresowanie, gotowość udzielania pomocy ze strony 
szkolnej POP działającemu w szkole szczepowi HSPS ma istotny, znaczą- 
cy, wielostronny wpływ na poziom jego pracy. Na ogół szczepy spotykają 
się z takim zrozumieniem i pomocą. Jednak nie wszędzie jeszcze szkolne 
POP wprowadzają tematykę pracy harcerstwa na zebrania POP lub egze- 
kutywy, zbyt rzadko próbują wychodzić naprzeciw potrzebom i zaintere- 
sowaniom młodzieży z własnej inicjatywy, zbyt rzadko podejmują próby 
oceny zamierzeń, realizacji planów, udzielają konkretnej pomocy. Z ko- 


(1) Władysław Kata, Władysław Sordyl: Reforma szkolna t zadania organizacji par= 
tyjnych. „Nowe Drogi” nr 11/1979. 
(2) Eugeniusz Śmiłowski: Uczniowie w partii. „ilarcerstwo” nr 4/19';9, 
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lei przytoczone wcześniej wskaźniki wstępowania uczniów do partii nie 
zmieniają faktu, że nie dopracowaliśmy się jeszcze próby kierunkowania 
zadań partyjnych dla kandydatów na gruncie harcerstwa, co mogłoby mieć 
wpływ np. na pokonywanie tzw. progu maturalnego w szkole. 


* 


Można by długo jeszcze wymieniać różne elementy działalności harcer- 
stwa szkół ponadpodstawowych i omawiać wiele jego form pracy, świad- 
czących dowodnie o tym, że ZHP wykorzystuje szanse działalności w tym 
środowisku, przygotowując się do nowego etapu rozwoju polskiej szkoły, 
jaki stanowi powstająca obecnie powszechna dziesięcioletnia szkoła śred- 
nia. Nie oznacza to jednak, by można tu mówić o jakiejkolwiek progra- 
mowej stagnacji i samozadowoleniu. Przeciwnie. Nie kto inny, jak har- 
cerska młodzież i harcerscy działacze dostrzegają i sygnalizują szereg nie- 
dostatków w pracy organizacji, Nie we wszystkich środowiskach harcer- 
stwo potrafiło poprzez swe formy pracy przyciągnąć większość młodzie- 
ży w szkołach; są środowiska, zwłaszcza niektóre wielkomiejskie, gdzie od- 
setek zorganizowania młodzieży szkolnej w ZHP odbiega jeszcze od śred- 
nich ogólnokrajowych. Wyniki prowadzonych badań i sondaży wskazują, 
że atrakcyjny i dobrze przyjmowany przez młodzież program HSPS 
jeszcze dość często realizowany jest mało interesującymi metodami, że 
spotyka się przypadki działalności pozornej, nudne zajęcia, m. in. ze wzglę- 
du na niedostateczne przygotowanie kadry instruktorskiej czy też braki 
w jej zaopatrzeniu w podręczniki i materiały do pracy. Zdarzają się przy- 
padki odgórnego narzucania młodzieży treści i form pracy, komendero- 
wania, administracyjnego werbunku do organizacji, pozornego tylko 
wprowadzania samorządności, co osłabia walory płynące z dobrowolnego 
charakteru członkostwa oraz samodzielności ZHP. Przy tym wszystkim 
żaden najlepszy nawet program nie może pozostawać niezmienny, stale 
trzeba go weryfikować w stosunku do szybko zmieniającego się życia. 
Stale też nowe kolejne roczniki młodzieży wkraczają do szkół i drużyn, 
a najstarsza grupa wiekowa ZHP jest przecież o krok już tylko od do- 
rosłego życia. Dlatego stale nasz program aktualizujemy i doskonalimy, 
konfrontując go z potrzebami kraju i jego rozwoju, z zainteresowaniami 
„1 oczekiwaniami młodzieży. Służy temu m. in. coroczne ogólnopolskie 
spotkanie młodzieży pod nazwą „Forum aktywu HSPS”, stanowiące ele- 
ment doskonalenia i weryfikacji programu, a zarazem platformę dyskusji 
młodzieży harcerskiej nad najważniejszymi sprawami kraju, młodzieży, 
organizacji. 


PROBLEMY—*DYSKUSJE 


Kształcenie zawodowe 
w zreiformowanym 
systemie oświaty 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


Wytyczne Komitetu Centralnego PZPR na VIII Zjazd podkreślają znaczenie, 
jakie w ramach urzeczywistnianej reformy systemu oświatowego mieć będzie 
opracowanie i realizacja prawidłowej, zgodnej z potrzebami rozwoju kraju 
koncepcji kształcenia zawodowego. 

Sprawie tej poświęciliśmy kolejną po opublikowanej w numerze 9/1978 dys- 
kusję przy redakcyjnym stole. Spotkali się przy nim przedstawiciele nauki 
i praktyki, działacze partyjni i społeczni oraz publicyści zajmujący się proble- 
matyką kształcenia i wychowania. 

Udział wzięli: Józef Tejchma — członek Biura Politycznego KC PZPR, mini- 
ster Oswiaty i Wychowania oraz Czesław Banach — wiceprezes Zarządu Głów= 
nego Związku Nauczycielstwa Polskiego. Henryk Burczyk — wiceminister Rol- 
nictwa, Eugeniusz Dobosz — dyrektor departiamentu w Ministerstwie Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, Bolesław Dyłak — wiceminister Oświaty i Wychowa= 
nia, Czesław Gendera — dyrektor ekonomiczny Nadodrzańskich Zakładów 
Przemysłu Metalowego im. Marcelegv Nowotki „ZASTAL” w Zielonej Górze, 
Romuald Jezierski — wiceminister Oswiaty i Wychowania, Władysław Kata — 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, Jerzy Kuberski — 
kierownik Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR, 
Jarema Maciszewski — kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, Ta- 
deusz W. Nowacki — dyrektor Instytutu Kształcenia Zawodowego, Mieczysław 
Przymuszała — wicedyrektor Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi Polko- 
wice (woj. legnickie), Zbigniew Sufin — zastępca dyrektora Instytutu Podsta- 
wowych Problemów Marksizmu-Leninizmu i przedstawiciele redakcji. 

Publikujemy również wystąpienia, które nadesłali: Bogdan Suchodolski — 
członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk. Stanisław Karaś z Zarządu 
Głównego Związku Zakładów Doskonalenia Zawodowego i Andrzej Świecki — 
zasiępca redaktora naczelnego ..Życia Warszawy”. 

Dyskusję zagaił Stanisław Wroński — redaktor naczelny „Nowych Dróg”. Jej 
przebieg publikujemy z niewielkimi skrótami. 
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STANISŁAW WROŃSKI 


W imieniu redakcji dziękuję za przye= 
jęcie zaproszenia do dyskusji, właści- 
wie drugiej fazy dyskusji na wiadomy 
temat. Pierwsza miała miejsce w lipcu 
1978 r., a jej wyniki zostały opubliko- 
wane we wrześniowym numerze „No- 
wych Dróg”. Już wówczas uczestnicy 
dyskusji, powodowani potrzebami roz- 
woju kraju, poświęcili wiele uwagi pro- 
blematyce kształcenia zawodowego. Po- 
stanowiliśmy więc zgodnie, że dysku- 
sję będziemy kontynuować. 


Warto przypomnieć, co na ten temat 
w pkt. 78 mówią Wytyczne KC PZPR na 
VIII Zjazd partii: „Szczególną uwagę 
przywiązywać należy do właściwego, 
nowoczesnego przygotowania młodzieży 
do zawodu. Bazując na osiągnięciach 
szkolnictwa zawodowego w Polsce Lu- 
dowej, uwzględniając potrzeby gospo- 
darki narodowej i konieczność zapew- 
nienia odpowiedniego poziomu kultural- 
nego młodego pokolenia, system kształ- 
cenia i doskonalenia zawodowego po- 
winien przygotowywać młodzież do wy- 
sokich wymogów współczesnej pracy 
zawodowej 4 aktywności społecznej. 
Opracowywane w oparciu o badania 
naukowe oraz szeroką konsultację spo- 
łeczną treści programowe i kształt or- 
ganizacyjny systemu kształcenia zawo- 
dowego powinny zapewnić jego ela- 
styczność umożliwiającą szybki t zgod- 
ny z potrzebami dopływ kwalifikowa- 
nej kadry pracowników”. 


Docierające do redakcji głosy niepo- 
koju o sprawy szkolenia zawodowego 
można by zsumować w następujących 
pytaniach: 


1. Co stanie się z istniejącym dorob- 
kiem szkolnictwa zawodowego, jego bo- 
gatą siecią i liczną doświadczoną kad- 
rą kształcącą młodzież w szkołach za- 
wodowych różnego typu po ukończe- 
niu przez nią VIII klasy szkoły pod- 
stawowej? Jest to dorobek stworzony w 
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ciągu dziesięcioleci rozwoju i nie może 
on być zaprzepaszczony. 


Podobne pytania dotyczą szkolenia 
zawodowego w systemie przyzakłado- 
wym, fabrycznym i szkolenia rolnicze- 
go: czy ulegnie ono likwidacji w związ- 
ku z projektowanym wprowadzaniem 
obowiązkowej dziesięcioletniej szkoły 
ogólnokształcącej? 


2. Czy system 10-latki, po której do- 
piero zacznie się szkolenie zawodowe 
przeważającej części młodzieży, zapew- 
ni „szybki i zgodny z potrzebami dopływ 
kwalifikowanej kadry pracowników”, 
jak to formułują Wytyczne na VIII 
Zjazd partii? I, w związku z tym, czy 
projektowany program 10-latki odpo- 
wiada potrzebom rozwoju kraju? 


3. Czy perspektywy rozwoju kultu- 
ralnego młodzieży nie są zbytnio wią- 
zane z uzyskaniem wykształcenia ogól- 
nego przy niedostatecznym uwzględnie- 
niu wykształcenia technicznego i roli 
pracy w procesie nauczania? 


Wiele osób wyraża też pogląd, że 
przy okazji dyskusji na temat reformy 
oświaty należałoby więcej mówić o ka- 
drze pedagogicznej, wyposażeniu szkół 
w sprzęt i pomoce oraz o innych waż- 
nych współczynnikach podnoszenia ja- 
kości i efektywności nauczania oraz 
wszechstronnego rozwoju dziecka. 


To wszystko oraz bardzo zróżnicowa- 
ne uwarunkowania materialne, w ja- 
kich znajdują się dzieci poza szkołą, 
również należy brać pod uwagę, aby 
reformować szkołę w ścisłym zviązku 
z rzeczywistością. 


Sygnalizując niektóre tylko pytania, 
które docierają do redakcji, jeszcze raz 
podkreślam potrzebę dyskusji nie skrę- 
powanej, tym bardziej że odbywa się 
ona przed VIII Zjazdem partii. 


r. E- €. 


Kształcenie zawodowe w zreformowanym systemie oświaty 


BOLESŁAW DYLAK 


Uchwały VI i VII Zjazdu PZPR wy- 
tyczyły oświacie dwa podstawowe kie- 
runki działań: doskonalenie funkcjono= 
wania szkół wszystkich typów obecne- 
go systemu oraz przygotowanie refor- 
my edukacji narodowej. Te dwa zada- 
nia tworzą całość, jeśli uwzględni się, 
że doskonalenie obecnego systemu, któ- 
re w szkolnictwie zawodowym zmierza 
m. in. do unowocześnienia treści i or- 
ganizacji kształcenia, wychodzi naprze- 
ciw reformie i jest ważnym jej etapem. 

Chcemy bowiem reformę w miarę 
możliwości uczynić procesem ewolucyj- 
nym i zapewnić, by nowy system kształ- 
cenia zawcdowego wyrastał na tym, co 
dotychczas było najlepsze. Powinien on 
zatem wchłonąć bogactwo doświadczeń, 
dydaktyczny i techniczny dorobek szkół 
i zakładów pracy, aby lepiej służyć spo- 
łeczeństwu i gospodarce. Jesteśmy w 
tym względzie w pełni zgodni z opinią 
społeczną, w dotychczasowej dyskusji 
wyrażana jest bowiem troska, by zre- 
formowaną szkołę zawodową uczynić 
właśnie taką. 

Prace nad projektem koncepcji re- 
formy kształcenia zawodowego zostały 
zapoczątkowane w tym duchu w 1976 
r. I wersja koncepcji, poprzedzona sze- 
regiem wstępnych propozycji, zostałą 
opracowana w czerwcu 1977 r., a na- 
stępnie opublikowana w prasie nauczy- 
cielskiej oraz udostępniona wszystkim 
resortom i instytucjom, administracji 
terenowej, organizacjom społecznym 1 
politycznym oraz ogniwom ZNP. Wer- 
sja ta stała się przedmiotem powszech- 
nej dyskusji. Zebrane opinie posłużyły 
do opracowania we wrześniu 1977 r. II 
wersji koncepcji, która stała się przed- 
miotem kolejnej dyskusji obejmującej 
w całym kraju tysiące uczestników we 
wszystkich zainteresowanych środowi- 
skach i ogniwach. 

Zebrane materiały posłużyły do sfor- 
mułowania w październiku 1978 r. III 
wersji koncepcji, która po dalszych de- 


batach uległa kolejnym zmianom, a 
obecnie rozpatrywana jest w systemie 
szerokich konsultacji, które obejmują 
zarówno przedstawicieli szkolnictwa 
zawodowego wszystkich typów, jak Ii re- 
sorty i zakłady pracy, aktyw inżynier- 
sko-techniczny i organizacje młodzieżo- 
we. 

Cieszy nas, że towarzysze z redakcji 
„Nowych Dróg” podjęli ten temat nie- 
zwykle ważny tak ze względów spo- 
łecznych, jak i gospodarczych. 

Wyniki obecnych konsultacji posłużą 
niewątpliwie do ulepszenia projektu. 
Chcemy, aby prace nad definitywną 
koncepcją zostały zakończone możliwie 
najszybciej. 

Obecna, III wersja projektu została 
sformułowana w wyniku analizy wnio- 
sków 1 opinii zgłoszonych w dotych- 
czasowej dyskusji. Wychodzi ona na- 
przeciw postulatom wysuwanym przez 
życie gospodarcze, pracowników nauki i 
praktyków oświatowych. Odpowiada 
ona założeniom reformy oświaty okre- 
ślonym w uchwale Sejmu PRL z 13 paź- 
dziernika 1973 r. w sprawie reformy sy= 
stemu edukacji narodowej. 

Uchwała ta — jak wiadomo — prze- 
widuje m. in. zapewnienie powszechne- 
go wykształcenia średniego, uzyskiwa- 
nego w jednolitej pod względem pro- 
gramowym w mieście i na wsi 10-let- 
niej powszechnej szkole średniej. Zgod- 
nie z tym założeniem, w oparciu o sze- 
roką dyskusję, w wyniku pracy zespo- 
łów specjalistów, a więc pracowników 
nauki t praktyków, opracowany został 
projekt powszechnej szkoły średniej. 
Program klasy pierwszej, odpowiadają- 
cy ogólnej koncepcji programowej tej 
szkoły, został wprowadzony w roku 
szkolnym 1978/1979. W bieżącym roku 
szkolnym jest już realizowany program 
klasy I i II. Oznacza to, że w czerwcu 
1988 r. ukończą naukę pierwsi absol- 
wenci 10-klasowej powszechnej szkoły 
średniej. 
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Zakłada się, że szkoła ta zapewni 
przygotowanie  przedzawodowe  mło- 
dzieży, w tym również do wyboru kie- 
runku kształcenia zawodowego. Służyć 
ma temu m. in. realizacja programu 
przedmiotu „Praca—technika”, a tak- 
że praktyki uczniowskie. Potrzeby go- 
spodarki wymagają bowiem, by pow- 
szechna szkoła średnia rozwijała zami- 
łowanie i szacunek do pracy, w tym 
zwłaszcza do pracy produkcyjnej. 
Kształtowanie motywacji do pracy pro- 
dukcyjnej powinno bez wątpienia roz- 
poczynać się od elementarnych etapów 
edukacyjnych. 


Przyjęcie założenia, że szkoła zawo= 
dowa programowo oparta na powszech- 
nej szkole średniej ma stanowić główną 
drogę uzyskiwania kwalifikacji przez 
młodzież, jest zatem konsekwencją i wa- 
runkiem upowszechniania wykształce- 
nia średniego. Umożliwi to m. in. roz- 
wój sieci wysoko zorganizowanych 
powszechnych szkół średnich w środo- 
wisku wiejskim i małych miastach, 
gdzie szkoły te będą odgrywać ważną 
rolę społeczno-polityczną 1  kulturo- 
twórczą. 


Szkoła zawodowa oparta programowo 
na powszechnej szkole średniej mieć 
będzie wiele innych walorów społecz- 
nych i dydaktycznych. Przede wszyst- 
kim wyższa będzie podbudowa eduka- 
cyjna, a zatem i dojrzałość młodzieży 
nie tylko pod względem wieku podej- 
mowania nauki, lecz i jakości przygo- 
towania do działalności zawodowej, 
co stwarza szanse bardziej świadome- 
go wyboru zawodu. Cykle kształcenia 
zawodowego będą krótsze, ponieważ 
oparcie nauki zawodu na programie 
powszechnej szkoły średniej umożliwi 
przejęcie przez tę szkołę dotychczaso- 
wych zadań szkolnictwa zawodowego w 
zakresie równoległego kształcenia ogól- 
nego. W modelu programowym zrefor- 
mowanej szkoły zawodowej nastąpi 
więc skoncentrowanie uwagi na teore- 
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tycznym i praktycznym przygotowaniu 
młodzieży do zawodu. 

Pelniejsze podporządkowanie progra- 
mowe zreformowanej szkoły specyfice i 
potrzebom poszczególnych zawodów u- 
możliwi lepsze przygotowanie młodzie 
ży do życia i pracy, ułatwi wpaja- 
nie jej kultury zawodowej i emocjonal- 
ne wiązanie z wybraną profesją. Krót- 
szy niż obecnie, bo trwający do 2,5 lat 
cykl kształcenia zawodowego, umożliwi 
większą elastyczność i szybsze reago- 
wanie szkoły na potrzeby kadrowe kra- 
ju. Mam tu na myśli zarówno uwzględ- 
nianie zmian zachodzących w technice i 
technologii wytwarzania, jak i ściślej- 
sze bilansowanie kształcenia z potrze- 
bami. 


W projekcie koncepcji przewidziano 
odrębny tor kształcenia artystycznego, 
które będzie prowadzone w oparciu o 
odpowiednie klasy powszechnej szkoły 
średniej. 

Nowy system kształcenia zawodowe- 
go zapewni także przygotowanie zawo- 
dowe młodzieży z odchyleniami rozwo- 
jowymi. Koncepcja kształcenia tej gru- 
py młodzieży została oddzielnie opraco- 
wana. Trwają już przygotowania do jej 
wdrożenia. 


Zakładając, że kształcenie zawodowe 
po powszechnej szkole średniej będzie 
głównym torem dopływu kadr kwali- 
fikowanych, system kształcenia zawo- 
dowego musi jednak stwarzać szanse 
uzyskania przygotowania do pracy tym, 
którzy wskutek niepowodzeń szkolnych 
nie będą mogli ukończyć powszechnej 
szkoły średniej w wieku obowiązku 
szkolnego. Młodzieży tej trzeba będzie 
zapewnić szczególną pomoc i opiekę wy- 
chowawczą oraz zorganizować dla niej 
kształcenie, łączące naukę zawodu x 
równoległym kształceniem ogólnym w 
zakresie programu powszechnej szkoły 
średniej bądź — czego również nie wy- 
klucza się — wyłącznie kształcenie za- 
wodowe. W tym przypadku uzupełnie- 
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nie wykształcenia ogólnego w zakresie 
powszechnej szkoły średniej następo- 
wałoby w systemie kształcenia usta- 
wicznego osób już pracujących. 

W projekcie koncepcji przewiduje się 
zatem organizowanie szkół zawodo- 
wych na podbudowie VIII klasy pow- 
szechnej szkoły Średniej o zróżnicowa- 
nym cyklu kształcenia. Co więcej, w 
okresie przejściowym możliwe będzie 
szersze wykorzystanie tej formy kształ- 
cenia zawodoweku Z uwabj Na KONIECZ- 
ność zaspokojenia potrzeb kadrowych 
gospodarki, zwłaszcza dziedzin odczu- 
wających wyraźny deficyt pracowni- 
ków. Etapowe dochodzenie do upow- 
szechnienia kształcenia w jednolitej 
programowo szkole 10-letniej zapewni 
ciągłość dopływu do pracy absolwen- 
tów szkół zawodowych. Osiągnięcie 
zbieżności kształcenia z potrzebami ka- 
drowymi w układzie zawodów i spe- 
cjalności będzie jednak zależne od okre- 
ślenia z odpowiednim wyprzedzeniem 
zapotrzebowań poszczególnych dziedzin 
gospodarki na kadry, a także od udzia- 
łu ogniw gospodarczych w kształceniu 
kadr. 


Bardziej złożonym, żywo dyskutowa- 
nym też problemem jest w projektowa- 
nym systemie kształcenie techników. 
Wynika to z niejednolitego poglądu na 
rolę technika w gospodarce. Wychodząc 
z założenia, że system kształcenia za- 
wodowego powinien odpowiadać  po- 
trzebom gospodarczym, w. projekcie 
koncepcji reformy przewidziano możli- 
wość stosowania zróżnicowanych i ela- 
stycznych form kształcenia techników 
i pracowników o równorzędnych kwali- 
fikacjach. 


W zawodach, w których uzyskanie 
kwalifikacji nie musi być poprzedzone 
określonym stażem pracy i nabyciem 
pewnych doświadczeń zawodowych, 
przewiduje się możliwość kształcenia 
techników i pracowników o równorzęd- 
nych kwalifikacjach bezpośrednio po 


ukończeniu powszechnej szkoły śred- 
niej. Ustalenie trybu kształcenia tej 
grupy pracowników w poszczególnych 
zawodach będzie więc możliwe po spre- 
cyzowaniu przez poszczególne ogniwa 
gospodarki pożądanych sylwetek za- 
wodowych absolwentów. 


Zreformowane szkoły zawodowe ma- 
ją kształcić pracowników dla konkret- 
nie zaprogramowanych zawodów. Na 
podstawie propozycji zgłoszonych przez 
przedstawicieli życia gospodarczego zo- 
stał już opracowany wstępny projekt 
klasyfikacji zawodów przewidzianych 
do nauczania w systemie szkolnym. Są 
to w większości zawody szerokoprofilo- 
we; zakłada się przygotowywanie ab- 
solwentów do podjęcia pracy zawodo= 
wej na wielu pokrewnych stanowiskach 
i w wielu dziedzinach charakteryzują- 
cych się podobną techniką i technologią 
wytwarzania. Przewidziano zarazem 
przygotowanie do zawodów o charakte- 
rze wąskospecjalizacyjnym, m. in. dla 
potrzeb handlu, usług i rzemiosła. 


Zakłada się przy tym, że przygotowa- 
nie do pracy na stanowiskach wyma- 
gających przyuczenia, a także do prost- 
szych zawodów młodzież będzie uzyski- 
wała na kursach zawodowych, organi- 
zowanych m. in. w oparciu o odpowied- 
nie profilowo szkoły zawodowe. 


Projektowane założenia przewidują, 
że cykle kształcenia w szkołach zawo- 
dowych po powszechnej szkole śred- 
niej mają trwać do 2,5 roku i będą 
zależne od specyfiki poszczególnych za- 
wodów, a przede wszystkim od stopnia 
trudności zadań. Dlatego szczegółowe 
określenie tych cykli będzie możliwe 
pod warunkiem opracowania przez za- 
interesowane resorty i instytucje cha- 
rakterystyk zawodowych absolwentów. 


W projekcie reformy zakłada się 
wzrost funkcji dydaktyczno-wychowaw- 
czej zakładów pracy, co ma wyrażać się 
m. in. w prowadzeniu szkół przez nie- 
które zakłady pracy, bądź we współ- 
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działaniu ze szkołami w organizowaniu 
części zajęć praktycznych, praktyk za- 
wodowych i zajęć specjalizujących, a 
także w organizowaniu różnych form 
doskonalenia zawodowego  pracowni- 
ków. Szczególną rolę zakłady pracy mieć 
będą do spełnienia w zapewnianiu mło- 
dzieży odbywania praktycznej nauki za- 
wodu na etapie końcowym, tzw. spe- 
cjalizacyjnym, który polega na przygo- 
towaniu uczniów do pracy na odpo- 
wiednich stanowiskach zgodnych z 
przewidywanym zatrudnieniem. Nato- 
miast w organizowaniu wstępnego eta- 
pu praktycznej nauki zawodu przewa- 
żać będą nadal grupowe formy kształ- 
cenia — i to zarówno w szkołach, jak i 
w zakładach pracy. 


Niezbędne jest zatem nie tylko utrzy- 
manie, lecz i tworzenie przy zakła- 
dach pracy nowych, odpowiednio wy- 
posażonych warsztatów szkoleniowych 
oraz wydzielonych stanowisk szkolenio- 
wych, jak również szkolnych za!ładów 
kształcenia praktycznego współdziała- 
jących z odpowiednimi branżowo za- 
kładami pracy. 


Zakłada się, że kształcenie w szkołach 
zawodowych ił uzyskanie kwalifikacji 
zawodowych jest pierwszym etapem za- 
wodowej drogi życiowej i podstawą 
szczeblowego systemu doskonalenia za- 
wodowego. Dalsze doskonalenie ma od- 
bywać się w różnorodnych formach 
oświaty ustawicznej. Będzie ona rów- 
nocześnie szansą dla tych, którzy decv- 
zję o kształceniu podejmą już w okre- 
sie aktywności zawodowej. 

Uogólniając można stwierdzić, że pro- 
jekt reformy kształcenia zawodowego 
jest w swych założeniach demokratycz- 
ny, zakłada bowiem powszechne uzy- 
skiwanie przygotowania zawodowego 1 
kwalifikacji do pracy, zapewnia tak 
młodzieży, jak i dorosłym drożność w 
podnoszeniu kwalifikacji oraz pozwala 
na ich systematyczne doskonalenie. 


Zbudowanie nowoczesnego, zróżnico= 
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wanego branżowo, a jednocześnie spój- 
nego w swych założeniach systemu 
kształcenia zawodowego wymaga udzia- 
łu wszystkich sojuszników szkoły zawo 
dowej, a więc resortów i ich placówek 
naukowo-badawczych, zakładów pracy, 
organizacji ' społeczno-politycznych 4 
spółdzielczych oraz administracji tere- 
nowej. 

Ustalenie koncepcji jest pierwszym 
etapem prac. Jej wdrożenie musi bo- 
wiem być poprzedzone szeregiem dzia 
łań przygotowawczych, zwłaszcza zaś 
opracowaniem założeń  organizacyjno- 
-programowych szkół zawodowych, 
charakterystyk zawodowych absolwen- 
tów poszczególnych zawodów i ich osta- 
tecznych modeli, określeniem cyklu 
kształcenia dostosowanego do ogólnych 
założeń reformy i specyfiki zawodu wy- 
nikającej z charakterystyki zawodowej 
absolwentów, przygotowaniem planów 
i programów nauczania poszczególnych 
zawodów, zestawów podstawowych 
środków dydaktycznych, wytycznych 
organizacyjno-metodycznych dla na- 
uczycieli, podręczników dla nauczycieli i 
młodzieży, statutów szkół, sieci zrefor- 
mowanych szkół zawodowych. 


Będzie też konieczne próbne wdroże- 
nie nowych form kształcenia  celen 
zweryfikowania nowych programów i 
cykli kształcenia w wybranych zawo- 
dach oraz służącego im wyposażenia. 
Podkreślę, że przygotowanie zarówno 
odpowiednich warunków lokalowych, 
jak i wyposażenia dydaktyczno-tech- 
nicznego odpowiadającego nowym pro- 
gramom nauczania mieć będzie szcze- 
gólne znaczenie. 


Pomyślność reformy będzie oczywi- 
ście zależna od zapewnienia wysoko 
kwalifikowanej kadry nauczycielskiej. 
Toteż równolegle z przygotowywanie:n 
koncepcji reformy opracowywany jest 
zarys programowo-organizacyjnej kon- 
cepcji kształcenia i dokształcania na- 
uczycieli zarówno dla teoretycznych 
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przedmiotów zawodowych, jak i dla 
praktycznej nauki zawodu, przy czym 
szczególna uwaga musi być zwrócona 
na tę drugą sprawę. 

Z przebiegu konsultacji nad aktualną 
wersją koncepcji wynika, że w odnie- 
sieniu do wielu jej założeń istnieje 
zbieżność poglądów, co oczywiście nie 
oznacza, że nie wymaga ona dalsze- 
go doskonalenia. Sądzę np., że wyjściem 
naprzeciw wysuwanym przez przedsta- 
wicieli niektórych resortów postulatom 
kształcenia zawodowego po VIII kla- 
sie byłoby wspomniane etapowe docho- 
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Wszyscy zgadzają się z tym, że należy 
wydłużać okres obowiązku szkolnego, 
jak również dążyć do tego, aby każdy 
posiadł przynajmniej Średnie wykształ- 
cenie. Natomiast różnice, i to poważne, 
powstają co do rodzaju tego wykształ- 
cenia 1 jego jednolitości programowej, 
a może także i strukturalnej. Różno- 
rodność naszej kultury i różnorodność 
zainteresowań młodzieży wymaga róż- 
norodności przygotowania i to z pew- 
nością już na poziomie średnim. 

Znajduję się tutaj w niekorzystnej 
sytuacji, gdyż w ciągu siedmiu lat pro- 
wadzono intensywną propagandę tak 
zwanego kształcenia ogólnego, gdy gło- 
sy odmienne ujawniały się tylko spo- 
radycznie. Stąd trudna sytuacja, gdyż 
mnóstwo nieporozumień narosło wokoł 
pojęć 1 twierdzeń znajdujących się u 
podstaw reformy szkolnej. Zilustruję to 
na przykładzie szkoły ogólnokształcącej 
i kształcenia ogólnego. 

Zwolennicy wydłużania kształcenia 
tak zwanego ogólnego powiadają, że 
jest to tendencja powszechna. Mówili 
tak do chwili, gdy Czechosłowacja pod- 
jęła decyzję o skróceniu szkoły pod- 
stawowej z lat 9 do 8, aby po niej wpro- 
wadzić szkolnictwo zawodowe. Tak wła- 
śnie, jak jest u nas. Podobnie i Jugosła= 
wia ograniczyła podstawową jednolitą 


dzenie do upowszechnienia kształcenia 
w |I10-letniej powszechnej szkole śred- 
niej. Jest to w istocie problem najczę- 
ściej podnoszony w trwających obecnie 
konsultacjach i ściśle związany z 
wspomnianą w Wytycznych na VIII 
Zjazd elastycznością. Wiele uwag do- 
tyczy ponadto klasyfikacji zawodów 
szkolnych i jej zgodności z nomenkla- 
turą gospodarczą, a także koncepcji nie- 
których zaprojektowanych zawodów. 

Swoją wypowiedź ograniczyłem z ko- 
nieczności do węzłowych problemów te- 
matu omawianego przy tym stole. 


szkołę do lat ośmiu I wprowadza póź- 
niej dwuletnią szkołę zawodową. 

Obecnie więc mówi się, że tendencja 
wydłużania kształcenia ogólnego jest 
właściwa dla krajów wysoko rozwinię- 
tych. Spróbuję na przykładzie Stanów 
Zjednoczonych, Republiki Federalnej 
Niemiec i Związku Radzieckiego poka- 
zać, że tak zwane kształcenie ogólne jest 
tam zupełnie czym innym, niż to, co u 
nas rozumie się pod kształceniem ogól- 
nym. 

Federalistycznej budowie państwa w 
Stanach Zjednoczonych odpowiada fe- 
deralistyczne zarządzanie oświatą. Każ- 
dy stan organizuje oświatę według swo- 
ich potrzeo i wskazówek opracowywa- 
nych przez odpowiednie zarządy stano- 
we. Mimo to w samej strukturze szkol- 
nictwa obserwuje się dość znaczną jed- 
nolitość wyrażającą się w bardzo sil- 
nym rozbudowaniu wychowania przed- 
szkolnego oraz obowiązku szkolnym o0- 
bejmującym dzieci od 6 lub 7 do 16, 17 
lub 18 roku życia. W tym czasie uczeń 
uczęszcza do szkoły podzielonej na dwa 
lub trzy stopnie. Stopień pierwszy, „pri- 
mary school”, trwa od 6 do 12 lub 14 
roku życia, stopień drugi „high school”, 
trwa od 14 do 18 roku życia lub od 12 
do 18 roku życia. W tym drugim przy- 
padku dzieli się zwykle na junior high 
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school 1 senior high school Po tym 
okresie mlodzież może studiować w 
szkołach wyższych, które dzielą się na 
zawodowe („undergradutes”) trwające 
od roku do czterech lat i akademickie 
(,gradutes”) trwające przynajmniej 5 
lat. 

W 17 tysiącach dystryktów szkol- 
nych istnieją poważne różnice w pro- 
gramach szkół, dlatego jest rzeczą nie- 
możliwą ustalenie normalnej drozsi 
kształcenia prowadzącej do określone- 
go zawodu. Te różnice programowe za- 
stanawiały zawsze badaczy europej- 
sźich(l) i dlatego nie są to szkoły ogól- 
nokształcące w tym sensie, który od 
czasu Humboldta funkcjonuje na tere= 
nie środkowej Europy, gdzie pod kształ- 
ceniem ogólnym rozumie się pewien ka- 
non treściowy. 

Dla kształcenia zawodowego dużą ro- 
lę odgrywały formy po podstawowym 
sześcioletnim wykształceniu. Dzieliły się 
one na tcomprenensive oferujące wiele 
różnych dróg i rodzajów kursów seme- 
stralnych wewnątrz szkoły i specjalizo- 
wane, przygotowujące albo do dalszej 
nauki, albo przygotowujące zawodowo. 
Słabością tego systemu jest znaczna 
liczba przerywających naukę. Sięga 0:14 
20 proc. populacji. 

W 1871 roku kształceniem zawodo- 
wym było objętych 10,5 miliona miesz- 
'kańców, z tego 61,8 proc. uzyskiwało 
wykształcenie zawodowe w ramach high 
school, to znaczy po 6 lub po 8 klasach 
kształcenia podstawowego(2). 

Słabość systemu szkolnego, która po- 
wodowała z jednej strony zjawiska bez- 
robocia między młodymi absolwentami 
szkoły, z drugiej nadmiar osób z wyż- 
szym wykształceniem, wywołała ustawę 
z 1963 r. znowelizowaną w 1968 r., sta- 
włiającą do dyspozycji władz silne środ- 


(0) Zob. J. Chałasiński: Szkoła w społe- 
ezeństwie amerykańskim. Warszawa 1939. 

(2) Digest of Educational Statistics 197. 
washington 1973, str. 43. 
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kl dla wzmocnienia kształcenia zawoe 
dowego(3). Następowało wzmocnienie 
kierunków zawodowych w high school; 
położono silniejszy nacisk nie tylko aa 
przedmioty zawodowe, ale na kształce- 
nie zawodowe i tworzenie centrow 
kształcenia zawodowego, organizując 
cych kursy zawodowe w większych re- 
jonach szkolnych. 


Około 76 proc. każdego rocznika uzy- 
skuje dyplomy ukończenia high schoo!, 
zyskując prawo studiowania. Około 20 
proc. studentów przyjmują dwuletnie 
wyższe szkoły, które są właściwie dwu- 
letnimi szkołami zawodowymi po ma- 
turze (technical institutes junior col- 
leges i community colleges). 


Dla osiągnięcia wysokiego dopływu 
studentów do szkół wyższych dyskrymi- 
nowano przez wiele lat w Stanach Zje- 
dnoczonych kształcenie zawodowe, tak 
że tylko co drugi uczeń w high school 
otrzymywał przygotowanie zawodowe. 
Dlatego wielu uczniów opuszczających 
szkołę miało kłopoty z  zatrudnie- 
niem. W 1971 r. grupa ta liczyła 25 
miliona osób, z czego 35 proc. przer- 
wało naukę, 30 proc. byli to absolwenci 
„ogólnego” programu i 35 proc. studen- 
ci, którzy przerwali studia. 

Dyskryminacja kształcenia zawodo- 
wego i jej wyniki na rynku pracy(4) 
spowodowały wprowadzenie nowej kon- 
cepcji kształcenia pod nazwą „Career 
Education”. Od 1971 r. rozwija się no- 
we «oncepcje drćg kształcenia szkol- 
nego, wzmacniane finansowo przez „Of- | 
fices ol Education”. Ceiem tej koncepcji 
jest pełna integracja kształcenia przy» 
gotowującego do studiów i kształcenia 
zawodowego. Celem kształcenia zawo- 
dowego w ramach szkoły jest przygo- 


(3) Vocational Education Amendimenta ef 
1968. Publie Law 90—576. 

(4) Materialien zur Bildungsplanung. Btt- 
dungswesen tm Vergleich 5.  Darstellung 
des beruflichen Bilidungswesens in ausqge- 
wdhlitem Ldndern, Dokumentatloa WEMA. 
XOln 1976 
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towanie zawodowe sterowane według 
określonych pól zawodowych (cluster) 
wymagających zarówno kształcenia za- 
wodowego, jak i określonych przedmio- 
tów ogólnych. W ramach tej koncepcji 
przygotowuje się pracowników do 20 
tysięcy różnych czynności zawodowych 
według 15 ogólnych pól zawodowych. 


Kształcenie zawodowe rozpoczyna się 
już od przedszkola. Uczniowie w wieku 
6—11 lat zaznajamiają się z pracą i róż- 
nymi czynnościami, uczą się tych czyn- 
ności. Zaznajamiają się z podstawowymi 
polami pracy, np. transportem, poprzez 
opanowanie pojęć takich jak ładownośś, 
koszty transportu, przez opis i wykony- 
wanie niektórych czynności, przez ry- 
sunek techniczny 1 wprowadzanie spe- 
eyficznego materiału i zadań zawodo- 
wych(5). 

W drugiej fazie nauczania zoriento- 
wanego zawodowo (career exploration) 
pod kierunkiem doradców uczniowie 
kierują się do zawodów, które darzą 
zainteresowaniem. W ostatnich dwu la- 
tach, a więc w wieku około 15 lat, 
uczniowie opanowują podstawowe czyn- 
ności i wiedzę z określonego wybranego 
zawodu. Wiedza ta ma charakter prak- 
syjny, a szkolne wykształcenie jest do- 
pełniane przez okres praktyki w zakła- 
dzie pracy (cooperative education). 


W poszczególnych stanach panuje 
wielka różnorodność form. Dopuszcza 
się i formy przemienne, kilkutygodnio- 
wą czy nawet kilkumiesięczną pracę i 
powrót do szkoły. W każdym razie pro- 
gram tej szkoły jest kombinacją przed- 
miotów tak zwanych ogólnych, jak ma- 
tematyka, fizyka, biologia, i przedmio- 
tów zawodowych, raczej ogólnozawodo- 
wych i praktyk. Przewiduje się nieu- 
stanny wzrost praktyk, zwłaszcza prze- 
mysłowych (work study) w bardzo róż- 
norodnych formach czasowych. 


(0) Coarsers from e łe a. W: American 
Eduestion. May 1963. 


W ten sposób cały system szkolny w 
Stanach Zjednoczonych jest w wyso- 
kim stopniu systemem kształcenia za- 
wodowego i to już od przedszkola. Mam 
z sobą tabelę obrazującą standardy 
career education dla stanu Nowy Jork, 
w którym począwszy od przedszkola na 
lat 12 t jeszcze dwa lata po szkole wy- 
znaczona jest taksonomia zadań dla ka- 
żdego roku nauczania, rozbita na ta- 
kie działy jak: oceny i postępy w zak- 
resie pracy zawodowej, samoświado- 
mość związana z możliwościami pracy 
zawodowej, umiejętność podejmowania 
decyzji w związku z planowaniem dro- 
gi życiowej, świadomość kształcenia i 
jego wartości dla pracy, świadomość za- 
wodowa, świadomość ekonomiczna, sa- 
moocena i ocena w zakresie umiejęt- 
ności zawodowych, umiejętności zatru- 
dniania się. 

Kształcenie zawodowe jest więc 1n- 
tegralną częścią kształcenia karierowe- 
go. Kształcenie karierowe służy jednak 
wszystkim uczniom, gdy kształcenie 
zawodowe praktycznie służy uczniom o 
niższym poziomie zdolności werbalnych 
1 o niższym statusie społeczno-ekono-> 
micznym. Najczęściej właśnie tacy ucze 
niowie wybierają programy zawodowe 
w szkole średniej lub uczęszczają do 
ponadśrednich szkół zawodowych. Inni 
przygotowują się 1 następnie studiują 
w szkołach wyższych. 

Są rozwiązania dia młodzieży, która 
z różnych przyczyn przerywa ten cykl 
nauki. Przykładem jest realizacja pro- 
gramu np. „Laboratorium zawodowe”. 
Zastępuje on normalny program klas 
IX—XII, a więc jest przeznaczony dla 
młodzieży w wieku 14—17 lat. Ponadto 
część młodzieży udaje się bezpośrednio 
do pracy. 


ROMUALD JEZIERSKI: Wskutek sa- 
chowania takiej szkoły utrwala się po» 
działy klasowe. 


STANISŁAW WROŃSKI: Chciałbym 
sapytać tow. Jezierskiego, czy jego wwa- 
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ga o tym, że szkolnictwo amerykańskie 
podtrzymuje podział klasowy, oznacza, 
że system zapewniający należne miejsce 
kształceniu zawodowemu przyniósłby i 
u nas tego rodzaju niebezpieczeństwo? 


ROMUALD JEZIERSKI: Jestem 
poruszony przykładem amerykańskim. 
Rozumiem, że system szkolny utrwala 
istniejący ustrój społeczny i w tym gro- 
nie tego tłumaczyć nie muszę. 


TADEUSZ W. NOWACKI: Kształce- 
nie ściśle zawodowe odbywa się w in- 
stytutach technicznych, najczęściej z 
dwuletnimi (rzadziej z rocznymi) pro- 
gramami nauczania. Przygotowują one 
średni personel techniczny dla prac 
konstrukcyjnych, technologicznych, 
projektowych i dla niektórych działów 
produkcji. W instytutach prowadzone 
są zajęcia zarówno dla młodzieży, jak i 
dla dorosłych, którzy chcą uzyskać sto- 
pień technika. Przyjmowani są absol- 
wenci średnich szkół z ukończonym pro- 
gramem zawodowym, akademickim lub 
ogólnym. Po ukończeniu instytutu ot- 
rzymuje się świadectwo ze stopniem za- 
wodowym technika lub analogicznym o- 
raz licencję zawodową. 

Funkcjonują też tzw. kolegia (com- 
munity college) powoływane do życia 
przez miejscowe społeczeństwo. Oferują 
one trzy rodzaje dwuletnich progra- 
mów: 

— zawodowe o charakterze bardziej 
teoretycznym związane z matematyką 
lub fizyką (z reguły brak wykładow- 
ców i wyposażenia dla kierunków te- 
chnologicznych), 

— przejściowy program akademicki 
dla tych, którzy z braku miejsc nie zo- 
stali przyjęci do szkół wyższych, 

— ogólne, kończące wykształcenie, 
a nie przygotowujące do pracy zawodo- 
wej. 

Otóż tzw jednolita dwunastoletnia 
szkoła w Stanach Zjednoczonych jest 
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w większym stopniu szkołą zawodową 
aniżeli ogólnokształcącą w naszym ro- 
zumieniu. Operując pojęciem kształce- 
nia ogólnego w rozumieniu środkowo- 
europejskim i wskazując na wydłużanie 
„kształcenia ogólnego” np. w Stanach 
Zjednoczonych popełniamy błąd i wpro- 
wadzamy w błąd innych, gdyż to kształ- 
cenie „ogólne”, które proponuje się w 
projekcie szkoły dziesięcioklasowej, jest 
zupełnie inne aniżeli programy amery- 
kańskie. 

Przejdźmy do RFN. Podobnie jak w 
Stanach Zjednoczonych każdy „land” 
ma samorząd w dziedzinie oświaty. Stąd 
ogromne różnice między np. szkolnic- 
twem w Bawarii a szkolnictwem w 
Nordrein-Westfalen czy w Hesji. Uwa- 
Ża się powszechnie za przodujące i no- 
woczesne szkolnictwo w  Nordrein- 
-Westfalen. Kiedy bowiem w Bawarii 
mamy jeszcze tzw. akademie zawodowe 
— szkoły, które biorą uczniów po czte- 
roletnim nauczaniu elementarnym na 
kilkuletnie kształcenie zawodowe, to 
właśnie w Nordrein-Westfalen, a w in- 
nych krajach, jak Hamburg czy Wiesba- 
den, nieco inaczej zaczyna się kształto- 
wać dążność do wydłużania okresu 
kształcenia i likwidowania różnic w 
kształceniu, które dla uczniów w Bun- 
desrepublice rozpoczynają się już po 
czwartym roku nauczania, po którym 
strumień młodzieży dzieli się między 
formy gimnazjalne, szkołę realną 
i szkołę główną. Odpowiednik compre- 
hensive school Gesamtschule gromadzi 
te wszystkie formy pod jednym dachem 
i umożliwia każdemu uczniowi wybór 
indywidualnej drogi kształcenia curri- 
culum. Oczywiście wybór ten jest w 
rozmaity sposób ograniczony i mimo 
możliwości przejścia ucznia z ciągu gim- 
nazjalnego do realnego lub do Haupt- 
schule istnieje wewnątrz Gesamtschule 
w dalszym ciągu selekcja, nad którą bo- 
leją demokratyczne czynniki w RFN. 


Jak wynika z tej analizy, po czwartej 
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klasie, w niektórych miastach po 6, roz- 
poczyna się rozdział uczniów, z których 
tylko część dostaje się do gimnazjum. 
Ale i gimnazjum nie ma charakteru 
tak zupełnie ogólnego kształcenia, gdyż 
powstały takie typy, jak gimnazjum go- 
spodarcze, społeczne, techniczne, muzy- 
czne, sportowe, pedagogiczne, rolnicze 
oraz gospodarstwa domowego(6). 


Natomiast pozostałe formy realne i 
Hauptschule posiadają nachylenie jesz- 
cze bardziej praktyczne. W Hauptschule 
wprowadzono Arbeitslehre, która zaj- 
muje od 4 do 8 godzin tygodniowo w 
każdej klasie, a przeciętnie 6 godzin. 

Proszę porównać to z programem na- 
szej dziesięciolatki, w którym na przy- 
gotowanie praktyczne przeznaczono tyl- 
ko dwie godziny tygodniowo w postaci 
przedmiotu „Praca—technika”. Dodat- 
kowe wakacyjne prace i fakultatywne 
praktyki w ostatniej czy przedostatniej 
klasie nie zmienią tego faktu, gdyż w 
innych krajach też przewidziano zaję- 
cia fakultatywne i udział w pracy. 


Obecnie istnieją próby pomieszczenia 
w programach ostatnich dziesięciu klas 
tak zwanego Grundberufsjahr — pod- 
stawowego kształcenia zawodowego. 


Tak więc rozległe drogi przygotowa- 
nia przedzawodowego zmieniają i w 
Republice Federalnej Niemiec dawne 
kształcenie ogólne, któremu hołdowano 
od czasów Humboldta. 


W tym systemie kształcenia odróż- 
nia się kwalifikujące zawodowo ciągi, 
ciągi nachylone zawodowo i podwójnie 
sprofilowane(7). W tym systemie szkoły 
zawodowe obejmują, rozpoczynając po 
9 latach nauczania, dwuletnie Beruf- 


(6) Materialien zur Błldungsplianung. Bi- 
$ungswesen tm Vergleich 1. Darstellung 
ausgewdhiten Bildungssysteme. Dokumenta- 
ton WEMA. Kóln 1974. 

(T) Bildungsgesamtpian der Bund-Ldnder- 
-Kommision fr Bildungsplanung. Band 1 
1 Aufilage Stuttgart 1073, IKlett-Verlag, str. 28. 


schule oraz rozpoczynające się po 10 
roku nauczania Hóhere Berufsfachschu- 
le i Fachoherschule. Nad Berufschule 
— trzechletnią — nadbudowana jest 
trzyletnia Fachschule, po której można 
rozpocząć studia techniczne w szkołach 
wyższych. Jest to więc wieloletnie 
kształcenie zawodowe. 


W istocie system ten jest więcej zło- 
żony, ale dla dalszych analiz wystarczy 
zanotować, że są to kilkuletnie formy 
kształcenia. 


Ilość uczniów w tych szkołach nie jest 
wielka, stąd w artykule Szeligi, skwapli- 
wie przedrukowanym przez centralne 
pismo ministerialne „Oświata i Wycho- 
wanie” i przez „Głos Nauczycielski”, 
znalazła się fałszywa informacja, że w 
Bundesrepublice kształci się zawodowe 
mniej uczniów niż w Polsce. 


Szeliga bowiem nie wie, że główną 
drogą kształcenia zawodowego jest sy- 
stem nauczania w pracy, w zakładach 
przemysłowych, rzemieślniczych, skle- 
pach itd., nadzorowany przez izby rze- 
mieślniczo-handlowe i przemysłowe. 
System ten w roku 1979 objął 1 milion 
517 tysięcy uczniów(8). 


STANISŁAW WROŃSKI: Czy w tej 
liczbie są dzieci gastarbeiterów? 


TADEUSZ W. NOWACKI: Gastarbel- 
terów jest 2,5 mln, więc nie mogą mieć 
1,5 mln dzieci w szkołach zawodowych, 
chociaż w tej liczbie też one są. 


Jak wynika z tej analizy nawet ciągi 
gimnazjalne w większości nie są wolne 
od uzawodowienia, a inne uwzględniają 
w bardzo wysokim stopniu kształcenie 


(8 SWI —  Schule-Wirtschaft-Informatio- 
nen. 1979 nr 4. A. Hegelheimer: Berufswahl. 
Berufsbildung und Berufsberatung tn dor 
Bundesrepublik Deutschland. Maszynopis, 
Ostkolleg Februar 1979, Kóln. Nie wspom-= 
niałbym o artykule Szeligi, gdyby nie to, 
że ..Głos Nauczycielski" nie przyjął sprosto- 
wania na ten temat, 
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praktyczne(9), w stopniu daleko wyż- 
szym niż projekty programowe naszej 
szkoły 10-letniej. 

Spojrzyjmy wreszcie na naszego wiel- 
kiego sąsiada — Związek Radziecki. 
Ogniwem głównym systemu szkolnego 
jest szkoła dziesięcioletnia. 


W 10-klasowej politechnicznej szkole 
pracy (taka bowiem jest oficjalna naz- 
wa szkoły) występują trzy poziomy 
kształcenia: niższy (klasy I—IV), średni 
(klasy V—VIII) i wyższy (klasy IX—X). 
Na każdym poziomie kształcenia jest 
realizowane kształcenie politechniczne. 
Przedmiotem wiodącym jest nauczanie 
pracy, realizowane we wszystkich kla- 
sach w wymiarze 2 godz. tygodniowo. 
Oprócz tego przedmiotu w planie kształ- 
cenia w formie fakultatywnej przewi- 
duje się jeszcze zajęcia politechniczne 
w klasach VII—VIII w wymiarze 3 
godz. tygodniowo, a w klasach IX—X 
w wymiarze 6 godz. tygodniowo. 


Na średnim poziomie ksziałcenia w 
ramach przedmiotu „nauczania pracy” 
przewiduje się 6 wariantów treści pro- 
gramowych, uwzględniających różno- 
rodne warunki środowiskowe i wyposa- 
żenia szkół. W trzech wariantach nacisk 
położono na zajęcia typu przemysłowe- 
go, w dwóch na zajęcia rolnicze, a w 
jednym na prace usługowe (gospodar- 
stwo domowe, szycie itp.). Wspólnym 
elementem wszystkich wariantów są 
prace elektrotechniczne. W klasach 
VII—VIIJ przewiduje się następujące 
rodzaje zajęć fakultatywnych: motory- 
zacja, radiotechnika, podstawy mecha- 
nicznej obróbki materiałów, sadownie- 
two, warzywnictwo, hodowla drobiu, 
hodowla zwierząt, kwiaciarstwo. Dzie- 
dziny prowadzonych w szkole zajęć fa- 
kultatywnych powinny odpowiadać 
realizowanemu wariantowi nauczania 
pracy (przemysłowy. rolniczy). 


(9) Zob.: K. Ruder: Gimnastium und Hand- 
twerk 1979, Karlsrune, F. €. Miller. 
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W klasach IX—X nauczanie pracy 
jest realizowane na bazie produkcji 
przemysłowej (w szkołach miejskich) 
lub na bazie produkcji rolniczej (w 
szkołach wiejskich). W szkołach miej- 
skich przewiduje się następujące rodza- 
je zajęć: obróbkę metali, budownictwo, 
elektrotechnikę, radiotechnikę, motory- 
zację, chemię stosowaną, kreślenie te- 
chniczne, przemysł spożywczy, przemysł 
włókienniczy, usługi. Odpowiednio dla 
szkół wiejskich przewiduje się uprawę 
roli, warzywnictwo, sadownictwo, leś- 
nictwo, agrochemię, hodowlę zwierząt, 
obsługę ciągników, elektrotechnikę(10). 
W ramach nauczania pracy w klasach 
IX—X przewiduje się także praktyki 
produkcyjne uczniów, realizowane w 
zakładach przemysłowych lub rolni- 
czych, odpowiadających prowadzonemu 
w szkole rodzajowi zajęć. 


Równolegle z realizacją programu 
nauczania pracy w klasach IX—X w 
formie fakultatywnej przewiduje się 
następujące rodzaje zajęć: dla szkół 
realizujących program nauczania pracy 
na bazie przemysłowej: elektrotechnikę, 
elektronikę, obróbkę metali, praktykę 
samochodową, rysunek techniczny, ste- 
nografię; dla szkół realizujących pro- 
gram nauczania pracy na bazie rolni- 
czej: agrotechnikę upraw rolnych, na- 
siennictwo roślin, maszyny rolnicze, na- 
prawę traktorów i maszyn rolniczych, 
mleczarstwo, mechanizację i elektryfi- 
kację, hodowlę zwierząt. 


Uczestnictwo w zajęciach fakultatyw- 
nych daje wstępne przygotowanie za— 
wodowe, umożliwiające podjęcie pracy 
po ukończeniu szkoły 10-letniej(11). 


(10) Istnieje możliwość wyboru przez ucn-_ 
nia innego rodzaju zajęć, np. w rejonie 
plantacji bawełny — uprawy baweny, w 
rejonie plantacji herbaty — uprawy herbaty, 

(11) Osnowy zakonodatielstwa Sojuza SSR 
f sojuznych riespublik o narodnom obraze- 
waniju z dnia 604 1973 r. 


Kształcenie zawodowe w zreformowanym systemie oświaty 


System kształcenia zawodowo-tech- 
nicznego w Związku Radzieckim jest 
podstawową drogą kształcenia robotni- 
ków i obejmuje następujące typy szkół 
zawodowych: 


1. Średnie szkoły zawodowo-technicz- 
ne, w których proces kształcenia przy- 
szłych młodych robotników w sposób 
organiczny zespala naukę z pracą pro- 
dukcyjną oraz z wiedzą ogólną i za- 
wodową. Na podbudowie programowej 
ośmioklasowej szkoły ogólnokształcącej 
absolwenci szkół zawodowo-technicz- 
nych tego typu w ciągu trzech lat nauki 
zdobywają zawód wraz z wykształce- 
niem ogólnym na poziomie szkoły śred- 
niej. 


2 Pomaturalne szkoły techniczne 
realizujące kształcenie robotników kwa- 
lifikowanych spośród młodzieży legity- 
mującej się świadectwem ukończenia 
średniej szkoły ogólnokształcącej. Okres 
nauczania w szkołach tego typu w za- 
leżności od stopnia złożoności zdoby- 
wanego zawodu — trwa od 6 miesięcy 
do półtora roku. 


8 1—2-letnie szkoły zawodowo-tech- 
niczne na podbudowie programowej 
ośmioklasowej szkoły ogólnokształcącej, 
w których uczniowie zdobywają zawody 
masowe. W celu realizacji uchwały do- 
tyczącej powszechnego obowiązku 
szkolnego kształcenia młodzieży w za- 
kresie szkoły Średniej dla uczniów 
szkół zawodowych tego typu stwarzane 
są niezbędne warunki do nauki w wie- 
czorowych (zmianowych) średnich szko- 
łach ogólnokształcących. 


Według danych statystycznych w kla- 
sach pierwszych średnich szkół zawo- 
dowych rozpoczęło naukę 32 proc. ab- 
solwentów klas 8. W tych szkołach zdo- 
oywa obecnie zawód wraz z uprawnie- 
niami do studiów 63 proc. wszystkich 
uczniów szkół zawodowych. Liczba ab- 
solwentów szkół zawodowych wynosi 
rocznie ponad 2 millony osób, 


Oto kilka dodatkowych danych: 


Wykształcenie przyjętych do szkół 
zawodowych w 13976 r. (w tyS.) 


Wszystkich orzyjętych 1956,8 1009%/6 
w tym: 
absolwentów szkoły 
średniej 611.6 31.2% 
absolwentów klasy VIII 1269.0 64.99 
Osób, Które mają 
wykształcenie poniżej 
klasy VII 76.08 8.90% 


W roku 1976 w 6457 szkołach zawo- 
dowych kształciło się 3,23 mln osób, w 
tym: 

— w 3071 średnich szkołach zawo- 
dowych 1450 tys. uczniów; 

— w 364 pomaturalnych szkołach te- 
chnicznych — 835 tys. uczniów. 

W roku szkolnym 1977/1978 w ZSRR 
uczęszczało do szkół wszystkich typów 
93 708 tys. osób, w tym: 

— do techników — 4623 tys. osób; 

— do pozostałych szkół zawodowych 
— 3552 tys. 

Wyliczone tu pewne cechy kształcenia 
ogólnego I zawodowego w rozmaitych 
krajach nie stanowią zachety do naśla- 
dowania. Zawsze uważałem, że podsy* 
stem szkolny spełnia dobrze swe zada- 
nla wobec systemu społecznego, gdy 
jest emanacją potrzeb tego ostatniego i 
celów, które stawia sobie społeczeń- 
stwo. Ale warto przyjrzeć się innym, 
aby skorzystać z dobrych pomysłów. 


Co, moim zdaniem, powinno lec u 
podstaw kształtowania struktury szkol- 
nictwa? Oczywiście wychowanie 
wszechstronnie rozwiniętego obywatela. 
Wszechstronnie rozwinięty obywatel to 
ten, który jest przygotowany do życia 
w rodzinie I do życia w komórkach sa- 
morządu terytorialnego I pracownicze- 
go, do korzystania z urządzeń i życia 
kulturalnego. Nie jestem pewien, czy do 
tego wszystkiego przygotowuje szkoła 
10-letnia. Przeładowana programowo 
pozostanie szkołą werbalno-intelektual- 
ną słabo uwzględniającą w swym pro- 
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gramie czynności, które wykonuje doj- 
rzały obywatel. 

Potrzeba więc wychowywać nie jed- 
nostronnie intelektualistycznie, ale 
wszechstronnie i w związku z praktyką, 
co jest zgodne z» materialistyczną teorią 
poznania. 

Tymczasem we wszystkich wymienio- 
aych obcych systemach znajdujemy 
większy wymiar praktyki niż w szkole 
zaprojektowanej. W NRD mamy wszak- 
że również do 6 godzin tygodniowo w 
«ażdej klasie. Ale po cóż sięgać do in- 
nych krajów. Przodujące w Polsce gim- 
nazja, jak Rydzyna czy gimnazjum im. 
Batorego w Warszawie, przeznaczały je- 
den dzień tygodniowo na samorządowe 
i praktyczne prace uczniów. To znaczy, 
że cofamy się w stosunku do doświad- 
czeń z okresu II Rzeczypospolitej. 

Potrzeba wszechstronnie rozwiniętego 
człowieka w warunkach socjalizmu wy- 
maga łączenia nauczania i pracy. W 
świetle tego kryterium proponowany 
program 10-latki mi nie odpowiada. Są- 
dzę, że w świetle porównawczym nie 
wytrzyma on kryteriów przygotowania 
do pracy. A musimy mieć ludzi do pra- 
cy. Marzą ludzie, którzy nie znają się na 
postępie technicznym, że w przyszłości 
pracą będzie naciskanie guzików. Te 
marzenia trzeba odłożyć do lamusa. 
Jest prąd na świecie wychwalający ma- 
łą i średnią technolozię, gdzie nie ma 
zautomatyzowania, gdzie są drobne u- 
rządzenia obsługiwane przez ludzi — 
młyny wodne, elektrownie wodne. A są 
przecież wielkie giganty, z którymi lu- 
dzie nie mogą sobie poradzić, jeżeli cho- 
dzi o zatruwanie środowiska. Nie łudźż- 
my się, że wszyscy będą naciskali gu- 
ziki. ktoś musi robić coś innego. 


ROMUALD JEZIERSKI: Ale pan 
profesor zna program w dziale techniki 
i praktyk uczniowskich? 


TADEUSZ W. NOWACKI: Nie byłem 
zaproszony do udziału w opracowaniu 
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programu. Z tego, co znam, wiem, że go— 
dzin jest mało. 


ROMUALD JEZIERSKI: Odnotuj- 
my, że wypowiadacie sądy o 10-latce, 
nie znając jej istotnego elementu. 


STANISŁAW WROŃSKI: Czy jest 
prawdą, że mniejsza liczba godzin prze- 
znaczona jest na zajęcia praktyczne niż 
w Związku Radzieckim? O ile mniej? 
Ile godzin jest w naszym programie? 


JÓZEF TEJCHMAĄ: Dwie godziny ty- 
godniowo od pierwszej do ostatniej kla- 
sy. Fakultatywnie mogą dojść dwie plus 
zajęcia praktyczne — jedna godzina ty- 
godniowo. 


TADEUSZ W. NOWACKI: Wiodącym 
elementem każdego systemu kształce- 
nia są jego cele. One wyznaczają pro- 
gramy i czasokresy, sposoby realizacji 
programów, potrzeby w zakresie wy- 
kształcenia nauczycieli i w zakresie wy- 
posażenia materialnego. W przypadku 
kształcenia zawodowego cele tego 
kształcenia dają się sformułować w 
konstrukcji obywatela-pracownika. 
Obywatel rozwijającego się społeczeń- 
stwa socjalistycznego konkretyzuje się 
w projekcji wszechstronnie rozwiniętej, 
w której główny osobowy układ war- 
tości wynika z postaw ideowo-politycz- 
nych. Obywatel rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego to człowiek dążą- 
cy do pomnażania wartości kulturowych 
swego społeczeństws na zasadzie głę- 
bokich przeżyć uczuciowych. Kształtują 
one jego udział w życiu narodu, rodzi- 
ny, miejscowej społeczności. 

Te ogólnoobywatelskie i osobowościo- 
we projekcje mają w pełni zastosowa- 
nie do działań pracownika na terenie 
swego zakładu pracy, w którym powi- 
nien on ujawniać aktywność kulturo- 
wą, polityczną i społeczną wraz z umie- 
jętnościami współżycia — od zespołu 
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brygady począwszy, a na społeczności 
całego zakładu koncząc. 

Jednocześnie ma to być pracow- 
nik —itu wstępujemy w rejony pro- 
jekcji osobowościowej najbardziej waż- 
nej dla systemu socjalistycznego. Wy- 
chowanie przez pracę ma doprowadzić 
do przekonania, że praca jest jedyną 
drogą prawdziwego uzyskiwania innych 
wartości. Jest ona zarówno fundamen- 
tem osiągnięć kulturowych, jak i funda- 
mentem wielxiej twórczości, jest rów- 
nież jedyną drogą odtwarzania warun- 
ków materialnego bytu społeczenstwa. 

Osiągnięcie pozytywnych postaw w 
stosunku do pracy może być wynikiem 
długotrwałego procesu wychowawcze- 
go, którego początek tkwi w rodzinie, 
w dalszym ciągu ma miejsce w przed- 
szkolu 1 w szkole zawodowej. Szkoła 
ogólnokształcąca winna przedłużyć ten 
okres i formować postawy akceptujące 
poprzez poszerzanie znajomości prac za- 
wodowych w ramach orientacji zawodo- 
wej i wyrabianie podstawowych cech 
pracowniczych: wytrwałości, odpowie- 
dzialności, umiejętności długotrwałego 
wysiłku zarówno umysłowego, jak i fi- 
zycznego. Tymczasem wobec intelek- 
tualnych nastawień młodzieży, wyno- 
szonych ze szkoły ogólnokształcącej, a 
wyrażających się dążeniem do dalszego 
kształcenia I zdobywania zawodów nie- 
robotniczych, szkoła zawodowa musi 
podejmować szczególnie trudne zadania. 
Aby je z powodzeniem wykonać, musi 
mieć czas na przeprowadzenie procesu 
reedukacji i wzbudzenia zainteresowań 
dla zawodów robotniczych i pokrew- 
nych. Nawet przy zarysowującym się w 
szkole podstawowej przełomie w proce- 
sach wychowawczych, dokonującym się 
dzięki wprowadzeniu przez resort 
oświaty obowiązku pracy społecznie 
użytecznej młodzieży, nawet w tej sy- 
tuacji — spadną na szkołę zawodową 
trudne zadania wychowawcze. 


Wywody te wskazują, że w reformie 


nowe Drogł — 0 


szkolnej nie struktury organizacyjne są 
najważniejsze, lecz treści programowe, 
metody wychowania i nauczania. Tym- 
czasem dobór treści nauczania w pro- 
jektowanej 10-latce wykazuje dydakty- 
czny tradycjonalizm sięgający czasow 
Humboldta. 

Ze stanowiska teoretyka pedagogik: 
pracy mógłbym powiedziec, że struktury 
organizacyjne byłyby obojętne dla przy- 
szłego kształcenia zawodowego, gdyby 
w odpowiednim wymiarze w szkole 
10-letniej znalazły się praca i praktyka 
I rozwijanie właściwej motywacji do 
pracy. Ponieważ jednak przyszła dzie- 
sięciolatka niewiele będzie się różniła 
pod tym względem od obecnej szkoły 
ogólnokształcącej, pozwolę sobie zacyto- 
wać niektóre wyniki badań z problemu 
węzłowego. 


Oto na dzień 1 kwietnia 1975 r. w 
potężnym resorcie przemysłu maszyno- 
wego w produkcji zatrudnionych było: 

— 4,8. proc. absolwentów Średnich 
szkół zawodowych (w zasadzie techni- 
ków), 

— 1,5 proc. absolwentów liceum ogól- 
nokształcącego, 

— 41,7 proc. absolwentów zasadni- 
czych szkół zawodowych, 

— 45,7 proc. absolwentów szkół pod- 
stawowych, 

— 6,2 proc. z niepełnym wykształce- 
niem podstawowym. 


Jeżeli przyjmiemy, że śŚrednioroczny 
stosunek uczniów liceów ogólnokształ. 
cących przedstawiał się do uczniów 
średnich szkół zawodowych jak 1:13 
należałoby oczekiwać, że liczba absol- 
wentów liceów ogólnokształcących po- 
winna wynosić połowę liczby absolwen- 
tów techników, jeśli wziąć pod uwagę, 
że prawie połowa absolwentów liceów 
ogólnokształcących poszła na studia 
wyższe. Jeżeli jednak zważyć, że ab- 
solwenci technikum zajmują stanowiska 
nierobotnicze, to trzeba przypuścić, że 
liczby te powinny być równe. Tymcza- 
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sem absolwentów liceów ogólnokształ- 
cących mamy jedną trzecią w porów- 
naniu do absolwentów technikum. 
Jeszcze gorzej porównanie to wypada 
ze szkołami zawodowymi zasadniczymi. 
Średnio rocznie liczba uczniów w szko- 
łach zawodowych do liczby uczniów w 
liceach ogólnokształcących kształtowała 
się stosunkiem około 2,2:1. Oznacza to, 
że przyjąwszy ową połowę absolwentów 
liceów, którzy udali się na studia, do 
pracy powinna trafić i to na stanowi- 
ska robotnicze (gdyż absolwenci liceów 
ogólnokształcących nie posiadają innych 
kwalifikacji dla przemysłu) czwarta, 
piąta część liczby absolwentów zasad- 


niczych szkół zawodowych. Trafia jedna: 


trzydziesta. 

Naturalnie absolwenci liceów ogólno- 
kształcących nie posiadający żadnych 
kwalifikacji zawodowych szukają prac, 
na których się takich kwalifikacji aie 
wymaga, a jednak liczby te świadczą 
przecież, że nie szukają pracy w zawo- 
dach robotniczych, że unikają tych prac. 

Alicja Kostecka z Instytutu Badań 
nad Młodzieżą badała w ramach pro- 
blemu węzłowego zadowolenie młodzie- 
ży z wykonywanej pracy Badania prze- 
prowadzano w zakładach przemysłu ele- 
ktronicznego, odznaczającego się jak 
wiadomo dużym komfortem pracy. Oto 
wyniki: 


Poziom wykształcenia 
a zadowolenie a pracy 


Stopień zadowolenia s pracy 


Ń 
Poziom  |_6 4 a | 5.12% 
wykształcenia GE niż sE 7 so GIER 
E>h> Op (OO NASIYSM 
FEEIPEETCEESPERIOFE 
ISN2 |EKSIGŻO SEBIEŃS 
OODEZERZWNENNE ZPORR RAE ROO ERZE CARENA, 
podstawowe 29.6 47,9 9.8 12,7 0 
ZSZ 39.0 44.5 5.5 8,6 1.6 
technikum 26.0 42.3 9.6 20.2 1.9 
liceum 17.7 42.4 9.1 25,8 6.1 
pomatue 
ralne 20.6 55,9 3,9 11.8 LJ 


Autorka stwierdza: „Najbardziej za- 
dowoleni z pracy są robotnicy po zasad- 
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niczej szkole zawodowej, najmniej sa- 
dowoleni — absolwenci LO. Sytuacja 
ta jest niewątpliwie powodowana wie- 
loma przyczynami, nie zawsze związa- 
nymi z pracą. Wiadonw bowiem, iż mło- 
dzi ludzie rozpoczynający karierę za- 
wodową mają duży bagaż doświadczeń 
wpływających na przebieg adaptacji (np. 
niepowodzenia w szkole, niewłaściwy 
wybór zawodu) ś dopiero w trakcie pra- 
cy kształtują się ich trwałe postawy wo- 
bec niej”(12). 


I jeszcze jedno zestawienie z badań 


Alicji Kosteckiej: 


Poziom wykształcenia 
a ponowny Wybór zawodu 
$ chęć stabilizacji w zawodzie 


zmienić 


chce 


podstawowe 48,3 10,0 41,7 64,4 33.6 
ZSZ 3.0 37,9 71.0 29.0 
technikum 62,0 8.1 31,1 79.1 20.9 
liceum 26,2 9,8 63,8 44,1 55.9 
pomatu- 

ralne 08,7 10,7 28,6 00,5 11.8 


Autorka pisze: „W grupie robotników, 
którzy ponownie wybraliby swój zawód, 
dominują absolwenci techników, szkół 
pomaturalnych 4 zasadniczych zawodo- 
wych, czyli ludzie, którzy dokonywalnt 
wyboru zawodu w momencie wyboru 
szkoły. Robotnicy deklarujący wybór 
innego zawodu to najczęściej absolwen- 
cd LO t szkół podstawowych, którzy 
uczyli się zawodu po podjęciu pracy it 
dopiero w praktyce dowiadywali się, 
czym w rzeczywistości jest ich zawód”. 


Wyniki te zostały potwierdzone w ln- 
nych badaniach, które objęły kilka ty- 


(12) A. Kostecka: Wykształcenie jako czym- 
nik różnticujący przebieg procesu adaptacjt 
społeczno-zawodowej. Wyniki badań. Spra- 
wozdanie s badań w problemie węzłowyma. 
Warszawa 1978. 


śr Ado? 


w ża "7 PR 
me w: 
z f 


[tł 
zł 


; p off 
Ą 4 Gd 


| 
4 
5] 


4 kad zg EO r4 "7 y/ rs4 4 Sad R a zł 


-. 


PY 


—/ oo oY 


M oj > 


Kształcenie zawodowe w zreformowanym systemie oświaty 


sięcy uczniów w sześciu gałęziach gos- 
podarki narodowej, jak hutnictwo, prze- 
mysł maszynowy, chemia, rolnictwo, 
górnictwo, odzież(13). 

Można by się pogodzić ze szkołą 10- 
-letnią, gdyby ona posiadała zupełnie in- 
ny program, który by rozwijał prawid- 
łowe motywacje wobec pracy i zawo- 
dów produkcyjnych i wyposażał w takie 
umiejętności praktyczne, które by po- 
magały w kształceniu zawodowym. Ze 
stanowiska pedagogiki pracy projekto- 
wany program jest nie do przyjęcia. 

Łamanie istniejącej struktury zawo- 
dowej dla tak tradycyjnego w swych 
założeniach programu jest bardzo kosz- 
townym, choć tylko powierzchownym 
działaniem reformatorskim w zakresie 
oświaty. 

Stąd, jak również na skutek argu- 
mentów  wyłuszczonych przeze mnie 
przed rokiem w dyskusji redakcyjnej 
jestem za utrzymaniem w pełni do- 
tychczasowej struktury szkolnictwa za- 
wodowego z pewnymi wyraźnymi ko- 
rektami: 

— przekształcenie wszystkich szkół 
zawodowych po 8 klasie w szkoły z up- 
rawnieniami szkół średnich, 

— wprowadzenie reformy głębokiej, 
polegającej na uformowaniu właściwe- 
go systemu zawodów szkolnych, wła- 
$ciwego uporządkowania współpracy z 
resortami gospodarczymi, bez których 
niewykonalna jest faza kształcenia spe- 
cjalistycznego, 

— wprowadzenie szczeblowego syste- 
mu doskonalenia zawodowego. 


Chętnie bym widział nie tylko dzie- 
sięcioletni, ale nawet jedenastoletni obo- 
wiązek szkolny. Jest on zresztą prak- 
tycznie wykonywany już w tej chwili 
dzięki szkołom ponadpodstawowym, za- 
wodowym i nie trzeba przełamywać ca- 
łej organizacji szkolnej, aby dojść do 


(13) K. Korabiowska-Nowacka: Podstawy 
określania przydatności zawodowej abDsol- 
wentów szkół. Maszynopis w IKZ. 


wykonania uchwał zjazdowych PZPR, 
a także istoty intencji uchwały sejmo- 
wej. 

Przeciwko naruszaniu struktury 
szkolnictwa zawodowego przemawia 
także wytyczna o zachowaniu jego do- 
robku, wyrażającego się przecież w nie- 
inwestowanych co prawda od siedmiu 
lat warsztatach szkolnych, ich wyposa=: 
żeniu i strukturze, w wielkiej liczbie 
oddanych młodzieży nauczycieli, w 
autorytecie, jaki zdobyły sobie szkoły 
zawodowe w społeczeństwie. 


Chociaż nie jest to moją dziedziną, ale 
wydaje mi się również, że łatwiej dos- 
konalić licea ogólnokształcące niż je po 
prostu zamknąć na rzecz nieokreślonej 
hybrydy dwuletnich szkół specjalizacji 
kierunkowej. 


Niedocenianie kształcenia zawodowe- 
go daje o sobie znać w rozmaity sposób. 
Oto żądano ode mnie, aby w systemie 
zawodów szkolnych znalazły się tylko 
zawody  szerokoprofilowe. A przecież 
wiadomo, że potrzeby gospodarki są te- 
go rodzaju, że i tak będziemy kształcić 
w „monozawodach”, w zawodach wą- 
skich. 


Ale są tu jeszcze inne sprawy. Wy- 
dłuża się kształcenie podstawowe, mo- 
bilizując do tej sprawy wszystkie środ- 
ki masowego przekazu, a jednocześnie 
proponuje skracanie czasu kształcenia 
zawodowego do pół roku, roku, półtora 
roku. Odpowiednia argumentacja brzmi, 
że szkoła  dziesięcioletnia przejmie 
kształcenie ogólne i tam będzie tylko 
kształcenie zawodowe. Argumentacja ta 
świadczy 6 nieznajomości zagadnienia. 
Odrabiając złą robotę szkół ogólno- 
kształcących, szkoły zawodowe wyra- 
błają pozytywne postawy do zawodów, 
do których przygotowują, rozwijają 
fundament pod przyszłą identyfikację 
z zawodem, a tego nie da się niestety 
dowolnie skracać. Jest to proces prze- 
budowywania podstaw  osobowościo- 
wych, trudny proces wychowawczy, 
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który szkoły zawodowe jakoś wykonue» 
ją, co potwierdzają przytoczone badania. 
Jednocześnie widać jak na dłoni, ze 
w szkole zawodowej nie chodzi o takie 
kształcenie „ogólne”, jakie daje szkoła 
ogólnokształcąca. Tu chodzi o przygoto- 
wanie do współzarządzania zakładem 
pracy, do udziału w samorządzie robot- 
niczym. do przygotowania do stosunków 
międzyludzkich 'w zakładzie pracy. 
Jest niezwykle ważnym politycznie 
elementem, aby szkoła zawodowa nie 
była dalej spychana w inferno szybkie- 
go utylitaryzmu, który i bez tego jej się 
przypisuje. Nie może w państwie socjali- 
stycznym przygotowanie do pracy w S0- 
cjalistycznym zakładzie pracy istnieć 
bez swego humanistycznego wymiaru. 
Istnieje coś takiego jak język polski 
i jego semantyka wyraźnie odsgranicza- 
jąca szkoły od kursów. Kurs przygoto- 
wuje do szybkiego podjęcia pracy i do 
tego właściwie chcą pchnąć nasi nie- 
którzy reformatorzy kształcenie zawo- 
dowe, szkola natomiast wychowuje i 


HENRYK BURCZYK 


Chcę podziękować redakcji „Nowych 
Drog” za zaproszenie nas do dyskusji 
nad przyszłą szkołą zawodową. Jeste- 
śmy żywotnie zainteresowani modelem 
tej szkoły i trybem jej wdrażania z 
uwagi na potrzeby kształcenia roini- 
czego. 

Do dyskusji nad modeiem szkoły ro:- 
niczej przystąpiliśmy cztery lata temu. 
Nie ograniczaliśmy się tylko do dy- 
skusji nad kolejnymi projektami opra- 
cowanymi przez [Instytut Kształcenia 
Zawodowego oraz Ministerstwo Oświa- 
ty i Wychowania. Powołaliśmy własny 
zespół przy Centralnym Ośrodku Do- 
skonalenia Kadr, który po szerok'ej 
konsultacji z aktywem oświatowym i 
gospodarczym województw: białostoc- 
ckiego, gdańskieczo, kieleckiego, olsztyń- 
skiego i poznańskiego opracował kon- 
cepcje nie odbiegające od generalnych 
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kształci. Kursami nazywamy wszystkie 
formy od kilku dni do kilkunastu mie- 
sięcy, które są skoncentrowane około 
utylitarnego celu szybkiego prz) goto- 
wania do pracy Formy takie są gospo- 
darczo nader potrzebne, konieczne, ale 
nie nazywajmy ich szkołami — to 
wszystko są kursy. 

Pozostaje wyciągnąć niektóre wnio- 
ski. Jestem całym sercem za ulepsze- 
niem, meliorowaniem naszego szkol- 
nictwa, naszej oświaty, naszego wycho- 
wania. Jestem przeciwny gwałtownyin 
zmianom, burzącym całkowicie dotych- 
czasowy porządek na rzecz wymarzo- 
nego nowego, co do którego nie wiado- 
mo, jakie będą konsekwencje. 

Może więc byłoby bezpieczniej nowe 
koncepcje wypróbowywać na skalę 
„półtechniczną”* w wybranym woje- 
wództwie lub co najwyżej makroregio- 
nie, aby przekonać się nie tylko o głów- 
nych zakładanych skutkach, ale także o 
skutkach pobocznych i nieprzewidywa- 
nych? 


założeń reformy, ale jednocześnie bac- 
dziej powiązane z realiami życia i po- 
trzebami rolnictwa. Opracowaną kon- 
cepcję poddano szerokiej i długotrwałej 
dyskusji. Nauczyciele, naukowcy i ak- 
tyw  społeczno-gospodarczy, oceniając 
pozytywnie  przedkładaną koncepcję 
kształcenia kadr dla potrzeb rolnictwa 
w ramach |10-letniej szkoły średniej, 
wnieśli do projektu szereg rzeczowych 
uwag, które pozwoliły na dalsze dosko- 
nalenie naszego projektu 1 wnoszenie 
uwag do kolejnych wersji koncepcji re- 
formy opracowanych przez Instytut 
Kształcenia Zawodowego. 

Prezentowana przez Ministerstwo O- 
światy i Wychowania obecnie kolejna 
wersja koncepcji jest znacznie popra- 
wiona w stosunku do pierwotnej. U- 
względnia ona wiele krytycznych uwag 
zgłaszanych uprzednio nie tylko przez 
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działaczy oświaty rolniczej, ale 1 inne 
środowiska gospodarcze. 


Do pozytywnych elementów ostatniej 
wersji można zaliczyć m. in; 

— bardziej zwarte, jasne i jedno- 
znaczne sprecyzowanie pojęć dotyczą- 
cych np. doboru, układu i treści kształ- 
cenia, 

— wprowadzenie projektu  klasyfi- 
kacji zawodów i specjalności w nowym 
systemie szkolnictwa zawodowego, 

— rezygnację z niektórych zbyt pre- 
tensjonalnych sformułowań, jak np. sy- 
stem zawodów, który zastąpiono poję- 
ciem bardziej skromnym — klasyfika- 
cja zawodów, 

— ustalenie drożności szkolnych i po- 
zaszkolnych form kształcenia zawodo- 
wego, 

— przewidywanie możliwości kształ- 
cenia zawodowego już po 8 klasie 10- 
-letniej szkoły średniej oraz stwierdze- 
nie, że rolnicy pracujący w gospodar- 
stwach indywidualnych będą objęci 
kształceniem zawodowym. 


Ale ostatnia wersja posiada sporo 
braków i nie uwzględnia wielu wno- 
ezonych przez nas uprzednio zastrzeżeń 
i wniosków. W wersji obecnej pisze 
się, że kształcenie zawodowe uczniów 
po ukończeniu 8 klasy powszechnej 
szkoły średniej będzie organizowane 
przejściowo. Nasuwają się pytania, czy 
wiek 17 lat — po ukończeniu 10-1atki 
— jest najlepszy do rozpoczynania 
«ształcenia zawodowego oraz czy spo- 
łeczeństwo naszego kraju pogodzi się z 
sugestią podejmowania pracy przez 
większość młodych ludzi z formalnym 
przygotowaniem zawodowym,  odpo- 
wiednią wiedzą | umiejętnościami o- 
siągniętymi dopiero w wieku 19 lat, 
przy połączeniu ze służbą wojskową — 
od 21 roku życia. Chociaż ostatnia wer- 
sja przewiduje, jak mówił min. Dylak, 
kształcenie zawodowe po 8 klasie szko- 
ły l0-letniej młodzieży posiadającej od- 
powiednie ukierunkowanie, ukierunko- 


wane zainteresowania oraz młodzieży 
opuszczonej w nauce. Jedynie dla szkół 
artystycznych zaklada się organizację 
równoległego kształcenia ogólnego i za- 
wodowego na poziomie średnim przez 
3—7 lat na podbudowie odpowiedniej 
klasy powszechnej szkoły średniej. 
Koncepcja nadal nie uwzględnia potrze- 
by istnienia pełnych średnich 4$—5-let- 
nich szkół rolniczych, które w warun- 
kach naszego kraju zdały dobrze e- 
gzamin. Średnie szkoły rolnicze — tech= 
nika, stanowią dzisiaj najsilniejsze 1 
społecznie uznane ogniwo szkolnego sy= 
stemu kształcenia kadr dla potrzeb go- 
spodarki narodowej. 

Nowa wersja wprawdzie nie mówi 
już o powszechnie krytykowanej pro» 
pozycji półrocznego ksziałcenia zawo» 
dowego w szkole, ustala natomiast, że 
szkoły zawodowe oparte na programie 
10-letniej szkoły nie mogą przekroczyć 
2,5-letniego okresu nauczania, ale nie 
powinien to być okres krótszy niż 1 rok. 


Stoimy na stanowisku, że kształcenie 
zawodowe dla potrzeb rolnictwa, podob- 
nie jak dla całej gospodarki narodowej 
powinno być bardziej elastyczne i o- 
pierać się na trzech nurtach kształcenia 
mianowicie: 

— po 10-letniej szkole w 2—43-let- 
nich szkołach średnich, 

— po 8 klasach 10-letniej szkoły — 
w 4—5-letnich pełnych średnich szko- 
łach rolniczych, równoważnych szko!e 
ogólnokształcącej i studium specjaliza- 
cji kierunkowej, przygotowujących 
również do szkół wyższych, 

— po 8 klasie 10-letniej szkoły — w 
2-letnich szkołach zawodowych równo- 
ważnych 10-letniej szkole, dających for- 
malne uprawnienia do pracy w rolnie- 
twie. 


W ostatniej wersji koncepcji refor- 
my organizacja sieci kształcenia pomy- 
Ślana jest dość elastycznie, lecz projekt 
organizowania wielokierunkowych 
szkół, kolosów, kształcących młodzież 
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dla różnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej jest alternatywą nie do przyjęcia 
dla rolnictwa. Dla rolnictwa potrzebne 
są zespoły szkół rolniczych — centra 
kształcenia rolniczego, z dobrym za- 
pleczem dydaktycznym, działające na 
obszarze kilku gmin, integrujące szkolł- 
ne i pozaszkolne formy kształcenia o- 
raz dokształcania rolników. 

Projekt koncepcji w dalszym ciągu 
przemilcza rolę resortów gospodarczych 
w nadzorowaniu kształcenia zawodo- 
wego i zarządzaniu szkołami. Funkcje 
resortów sprowadza się w zasadzie do 
roli służebnej, a wydaje się, że powin- 
no być odwrotnie. Taka koncepcja roll 
resortów gospodarczych w kształceniu 
kadr, którą odrzuciły wszystkie kraje 
socjalistyczne, musi budzić niepokój, że 
szkolnictwo zawodowe oderwane od re- 
sortów przestanie je interesować, a re- 
sort oświaty i wychowania pozostanie 
osamotniony w rozwiązywaniu  złożo- 
nych problemów edukacji zawodowej. 
Doświadczenia uzyskane w okresie o- 
statnich 2 lat, w których osłabiono 
związek szkół zawodowych z resorta- 
mi gospodarczymi, potwierdzają w peł- 
ni te obawy. 

W doskonaleniu nauczycieli koncep- 
cja przewiduje tylko podnoszenie wie- 
dzy teoretycznej w określonych specja|- 
nościach, wiedzy pedagogicznej i um:e- 
jętności dydaktyczno-wychowawczych. 
Natomiast unowocześnianie lub uzupeł- 
nianie umiejętności technicznych, orga- 
nizacyjnych oraz ekonomicznego i go- 
spodarczego działania, tak niezbędnego 
mauczycielom w kształceniu młodzieży 
i producentów, zostało pominięte. 

W dalszym ciągu koncepcja nie usta- 
la jasnych kryteriów przejścia absol- 
wentów średnich szkół zawodowych do 
szkół wyższych. Wycofano się z pier- 
wotnej koncepcji, że szkoły wyższe bę- 
dą rekrutować absolwentów szkół śred- 
nich. Naszym zdaniem na wyższe uczel- 
nie techniczne. także rolnicze, powin- 
no się rekrutować młodzież spośród ab- 
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solwentów studiów zawodowych, orga» 
nizowanych na bazie 10-letniej szkoły 
oraz absolwentów 4—5-letnich średnich 
szkół technicznych, organizowanych na 
podbudowie 8 klasy 10-letniej szkoły. 
(Min. JEZIERSKI: Melduję, że od po- 
czątku tak ma być). 

Reprezentuję pogląd, że na wyższe 
uczelnie techniczne powinno się rekru- 
tować młodzież absolwentów 4- i 5-let- 
nich szkół średnich technicznych, orga- 
nizowanych na podbudowie 8 klasy 10- 
letniej szkoły. 


Sporo kontrowersji budzi projekt kon- 
cepcji reformy kształcenia ustawicznego 
pracujących. Nie jest ona bowiem zsyn- 
chronizowana z koncepcją III wersji 
kształcenia zawodowego, pominięto w 
niej kształcenie w technikach zawodo- 
wych, opartych na podbudowie 8 klasy 
10-letniej szkoły. Nie przyjęto założeń, że 
dwuletnie szkoły zawodowe organizo- 
wane dla absolwentów 8 klas 10-letniej 
szkoły powinny być równoważne pełnej 
10-letniej szkole. 

W projekcie tym utrzymuje się pół- 
roczny okres nauczania w studium za- 
wodowym, mimo że półroczny okres 
nauki to kurs, a nie szkoła. Utrzymuje 
się nadal twierdzenie, że szkoły śred- 
nie I wyższe będą kształciły kadrę na 
stanowiska organizacyjne, a pomija się 
sprawę kształcenia na stanowiska robo- 
cze o bardziej złożonym charakterze 
pracy. 

Działalność edukacyjna instytucji po- 
traktowana została tam w sposób ogól- 
nikowy, stwierdza się np., że w kształ- 
ceniu ustawicznym pracujących ważną 
rolę będą odgrywać różne instytucje o- 
raz sport. Wiele obowiązków dydak- 
tycznych przerzuca się ze szkół na a- 
kłady pracy, których podstawowym o- 
bowiązkiem jest i na pewno będzie pro- 
dukcja, a nie dydaktvka, nie mówiąc 
o rolnictwie indywidualnym, które sta- 
nowi odrębne zagadnienie. 

W dziale traktującym e reformie 
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kształcenia pracujących zakłada się ta- 
kie elementy modernizacji programów, 
które już funkcjonują w kształceniu 
rolników, sugeruje się wprowadzenie 
metod nauczania, które już są po- 
wszechnie znane. W doskonaleniu sieci 
placówek proponuje się oparcie kształ- 
cenia rolniczego przede wszystkim na 
szkołach ogólnokształcących (10-latki), a 
nie zawodowych, mówił o tym taxże 
prof. Nowacki Zakłada się nawet pełną 
integrację szkół zawodowych dla pracu- 
jących ze szkołą ogólnokształcącą. 
Pomija się zgłaszaną przez nas kon- 
cepcję tworzenia zespołu szkół zawo- 
dowych, w tym również rolniczych, o 
charakterze centrum kształcenia rolni- 
czego, w oparciu o które można byłoby 
kaztałcić i doskonalić kadry dla po- 
trzeb poszczególnych resortów. Centra 
kształcenia ustawicznego przewiduje się 
organizować w miastach wojewódz- 
kich. Kilkakrotnie podkreśla się, że 
kształcenie w dotychczasowych  for- 
nach, bez względu na ich efektywność, 
będzie się prowadziło chwilowo do ich 
wygaśnięcia. Zatem koncepcja reformy 
kształcenia ustawicznego pracujących 
jest naszym zdaniem zbyt ogólnikowa. 


JAREMA MACISZEWSKI 


Kilka uwag. Jeśli chodzi o metodę, 
mamawiałbym, aby w tej dyskusji ście- 
rały się racje, a w mniejszym stopniu 
ernocje. Lepiej, jeżeli racje są wspiera- 
ne emocjami, bo dowodzi to zaangażo- 
wania. Ale chodzi nam o kształtowanie 
mrodelu oświaty optymalnej, który od- 
powiadałby naszym warunkom dzisiaj 
i w perspektywie. A więc przede wszys- 
tkim trzeba wymieniać argumenty i ra- 
cje. 

Druga uwaga również dotyczy meto- 
ay. Co było punktem wyjścia do refor- 
rny szkolnej? Kierowaliśmy się po- 
twierdzoną uchwałami VI i VII Zjazdu 
generalną aecyzją partr o powszech- 
mym średnim kształceniu. Myślę, że ten- 


Wydaje się więc celowe, żeby prace nad 
dalszą koncepcją prowadzić, uzupełnić 
o zgłaszane uwagi, urealnić oraz ściśle 
powiązać w jedną logiczną całość 2 
koncepcją reformy kształcenia szkolne- 
go stacjonarnego, dla pracujących oraz 
z doskonaleniem nauczycieli. 

Ostatnia jeszcze uwaga. Od każdej 
reformy oczekuje się nie generalnych 
zmian organizacyjnych, ale raczej po- 
prawy tych elementów, które źle fun- 
kcjonują, oraz utrzymania, a nawet 
wzmocnienia dobrych ogniw dotychcza-» 
sowego systemu. Niepokojące jest to, 
że proponowana wersja koncepcji re- 
formy kształcenia zawodowego chce 
zmieniać wszystko bez względu na to, 
czy było ono dobre czy też złe. Cho- 
ciaż mówi się, że w przyszłej szkole za- 
wodowej nie wolno nam uronić nicze- 
go z dotychczasowych doświadczeń, któ- 
re okazały się dobre, społecznie uznane 
i twórcze, np. średnie szkoły rolnicze. 
Taka koncepcja musi budzić niepokój 
o dalsze losy kształcenia zawodowego 
1 niewiarę w skuteczność nowej refor- 
my w podnoszeniu poziomu kształce- 
nia kadr dla potrzeb gospodarki naro- 
dowej, w tym także dla rolnictwa. 


dencja, kierunek zmierzający do upo- 
wszechnienia średniego wykształcenia 
jest właściwy. Można dyskutować, jakie 
są ewentualne przeciwwskazania, ale 
myślę, że generalnie sprawa jest prze- 
sądzona. Natomiast kształt, model, dro- 
ga dochodzenia — są to sprawy, które 
mogą i powinny być przedmiotem dy- 
skusji. Tym bardziej że od 1973 r. uleg- 
ły zmianie uwarunkowania, realia spo- 
łeczne i ekonomiczne, pojawiły się zja- 
wiska, jakich nie mogliśmy wówczas 
przewidzieć, chociażby trudności ze- 
wnętrzne na drodze realizacji programu 
dynamicznego rozwoju. Te realia mu- 
simy brać pod uwagę. | 

Toteż należy odróżniać sprawy, które 
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w mniejszym stopniu powinny być 
przedmiotem dyskusji. Jeżeli zapadły 
decyzje w sprawie 10-latki, to myślę, że 
nie jest celowe skupiać uwagę w dy- 
skusji na tej problematyce, gdyż jest to 
faxt społeczny. Nowe programy wdra- 
ża się w I—II klasie, przygotowujemy 
się do ich wdrażania w III klasie. Są 
zestawy podręczników, pomocy nauko- 
wych. Z wyprzedzeniem podejmujemy 
działania dotyczące sieci szkolnej, trwa- 
ją procesy inwestycyjne, chociaż daleko 
nam do rozmiarów budownictwa prze- 
widywanych w 1973 r. W sumie są już 
liczne fakty dokonane. W Wytycznych 
na VIII Zjazd wyraźnie stormułowana 
jest zasada kontynuowania reformy, a 
zarazem elastycznego podejścia, popra- 
wiania, usprawniania systemu oświaty 
zarówno w części już zreformowanej, 
jak i w części, którą zamierzamy zmie- 
nić w przyszłości. 

Natomiast pozostała otwarta druga 
sprawa, która została bardzo ogólnie 
stormułowana w uchwale Sejmu po- 
przedzonej uchwałą Biura Politycznego. 
Chodzi o model kształcenia zawodowe- 
go. Jest to jedna z najbardziej kluczo- 
wych spraw reformy szkolnej. Jest też 
«warta kwestia dróg przejścia od szko- 
ły lo-letniej średniej lub wszelkich 
równoważnych form kształcenia — do 
szkoły wyższej. Te dwie sprawy trze- 
ba ostatecznie rozstrzygnąć. Są one pil- 
ne. konieczne jest więc pewne przyspie- 
szenie przygotowań definitywnego pro- 
jektu modelu kształcenia zawodowego. 


Odnośnie spraw merytorycznych — 
tylko jedna uwaga informacyjna. Spra- 
wa modelu kształcenia zawodowego by- 
ła dyskutowana szeroko i w różnych 
gronach, między innymi w sejmowej 
Komisji Oświaty i Wychowania, gdzie 
przeprowadzono dyskusję, wykorzystu- 
jąc opinie komisji oświaty WRN, ku- 
ratoriów oświaty i wychowania, jak 
również przedstawicieli gospodarki na- 
rodowej — resortów i zjednoczeń za- 
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równo ze s'ery przemysłu, jak 1 rol- 
nictwa, a także opinie Komitetu Nauk 
Pedagogicznych PAN. Była to dysku- 
sja bardzo ciekawa i całkowicie swo- 
bodna. Prasa przedstawiła kontrower- 
syjne stanowiska zajęte na tym posie- 
dzeniu. 


A teraz kilka spraw ad meritum. Ja- 
ki jest mój osobisty pogląd — nie jest 
to pogiąd Wydziału Nauki | Oświaty 
KC — na pytanie, co to znaczy 10-lat- 
ka? Uważam, że jest to przede wszyst- 
xim zespół treści programowych, dy- 
daktycznych i wychowawczych, które 
powinny być upowszechniane możliwie 
szeroko. Oznacza to w konsekwencji, że 
podnosimy poziom wykształcenia całej 
młodzieży z 8 do 10 lat jako minimum. 
Pod tą różnicą czasu kryją się bardzo 
istotne różnice programowe. Czy będzie 
to pełna szkoła średnia, czy też rozsze- 
rzona szkoła podstawowa? To są sło- 
wa; istota sprawy polega na tym, żeby 
zwiększyć zakres wiedzy, kwalifikacji, 
wartości wychowawczych. 


Jest z tym związana kwestia bardzo 
istotna: przedłużenie obowiązków szkol- 
nych z 8 lat do 10 lat. Stanowi to ko- 
lejny wielki krok naprzód. Pierwszym 
takim krokiem w historii polskiej o- 
światy było pełne upowszechnienie 1- 
„letniej szkoły podstawowej. Przed 
wojną częściowo było to fikcją z uwa- 
gi na istnienie 4-klasowych szkół wiej- 
skich. 


Pamiętamy, że jest młodzież, która 
nie jest w stanie ukończyć 10-latki. Do- 
świadczenia ZSRR wskazują, że z róż- 
nych przyczyn nie cała generacja jest 
w stanie ukończyć 10-latkę. 


I oto staje przed nami problem: kie- 
dy zaczynać kształcić zawodowo? Od- 
różniłbym tu dwie rzeczy. Proszę ml 
wybaczyć, jeżeli nie będę wyrażać się 
dostatecznie fachowo 1 przepraszam 
profesora Nowackiego za tę swoją wy- 
powiedź. Otóż jeśli chodzi © zapewnie- 
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nie predyspozycji zawodowych i umie- 
jęiności kształtowania struktur tech- 
nicznych, to wydaje się, że braki w 
tej dziedzinie występują również u in- 
żynierów. Program 10-latki nie może 
zapewnić tego, czego nie gwarantuje 
nawet program szkoły wyższej. Zakłada 
on natomiast pewną ilość godzin, pew- 
ne zajęcia, które kształtują predyspo- 
zycje młodych ludzi do pracy. Czy ta 
ilość godzin jest wystarczająca, to jest 
już kwestią do dyskusji. 

Stoimy na stanowisku, że program 
10-latxki w pewnym sensie będzie ko- 

gowany przez życie. Z pewnością bę- 
dzie nas ono zmuszało do zmian; może 
nie od razu, ale za 5—10 lat. Być może 
korekty te będą dotyczyły poszczegól- 
nych przedmiotów, ilości godzin itd. W 
tym kontekście można z góry mieć pew- 
ne zastrzeżenia i zgłaszać je, ponieważ 
na pewno jest tu kilka możliwości roz- 
wiązań, jeśli chodzi o szkolnictwo zawo- 
dowe. 


Druga sprawa dotyczy bezpośrednie- 
go szkolenia i przygotowywania do za- 
wodu. Są dwie koncepcje generalne. 
Mianowicie: pierwsza zakłada, by do 
zawodu przygotowywać po ukończeniu 
szkoły l0-letniej; druga wersja głosi, 
że młodzież należy przygotowywać 40 
zawodu po 8 klasach, a nawet profesor 
Ozoń jest zdania, że po 7 klasach. 

Sądzę, że przy decydowaniu o tej 
sprawie trzeba tutaj uwzględniać sy- 
tuację demograficzną w kraju. Znajdu- 
jemy się w okresie deficytu siły robo- 
czej, który szczególnie dotykać będzie 
przemysł i rolnictwo. Mówiąc o kształ- 
ceniu zawodowym, trzeba jednak brać 
pod uwagę przesłanki społeczne i psy- 
chologiczne, a wśród nich powszechną 
aprobatę i popularność hasła 10-latki. 
Skoro mówimy o równouprawnieniu o- 
światowym całej populacji, czego wy- 
razem będzie 10-letnia szkoła średnia, 
to — w moim przekonaniu — jeżeli 
szkolenie zawodowe będzie zaczynało 


się po 8 klasach i będzie trwało 3—4 
lata, to młodzi ludzie będą mogli w 
tym okresie przerabiać zarazem prog- 
ram szkoły zawodowej, jak też program 
IX i X klasy szkoły ogólnokształcącej. 
Rzecz polega na tym, że program IX 
i X klasy byłby przerabiany nie w cią- 
gu dwóch, a w ciągu trzech—czierech 
lat. 


Wydaje mi się, że zaletą nowego sy- 
stemu szkolnictwa zawodowego powin- 
na być elastyczność — właśnie pod tym 
kątem program ten konstruujemy. Cała 
młodzież będzie miała wyrównany start 
do studiów wyższych. Jednak będziemy 
przygotowywać duże grupy uczących się 
do zawodu, aby zaspokoić potrzeby 
przemysłu, rolnictwa i usług. Zaletą 
szkół zawodowych będzie to, że po ich 
ukończeniu młodzi ludzie będą posia- 
dali kwalifikacje zawodowe t równo- 
cześnie — wiedzę ogólną. 


Z drugiej strony nie wyobrażam So- 
bie, abyśmy np. mogli przystąpić do 
kształcenia zawodowego górników do- 
piero w wieku 17 lat. Takie kształcenie 
trzeba zaczynać wcześniej. Nie sądzę 
bowiem, że klasa robotnicza Śląska zgo- 


dzi się na to, ażeby jej synów kształcić 


do zawodu górniczego w wieku lat 17. 
Nie wyobrażam też sobie, ażeby można 
było kształcić rolnika indywidualnego 
dopiero od 17 lat. Jeżeli bowiem w go- 
spodarstwie wiadomo, że jeden z sy- 
nów obejmie gospodarkę, to zapoznaje 
się on z nią o wiele wcześniej i start 
życiowy do tego zawodu młodych ludzi 
w wieku 17 lat jest nierealny. 


Do tej pory sprawy wyglądały w ten 
sposób, że po ukończeniu szkoły zawo- 
dowej młody rolnik nadal podnosił swe 
kwalifikacje. To samo dotyczy Szxół 
kształcących w dziedzinie komunikacji. 
Wchodzi tutaj jeszcze w rachubę proo- 
lem umundurowania oraz inne kwe- 
stie należące do specyfiki i klimaiu za- 
wodu, a także postawy zawodowej. Wy- 
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maga to pewnego czasu. Jeżeli więc po- 
trafimy dwie drogi — po klasie VII 
i po klasie X — potrakiować równo- 
rzędnie, będziemy mogli mówić o istot- 
nym osiągnięciu. Zgadzam się, że bę- 
dzie to układ przejściowy, a więc z 
przedstawionym przez tow. Dylaka za- 
łożeniem, że pewne ustalenia będą obo- 
wiązywały na okres przejściowy, gdyż 
mamy deficyt w dziedzinie przygoto- 
wywania grup pracowników do poszcze- 
gólnych zawodów. Myślę, że model, któ- 
ry proponujemy, jest bardzo istotny z 
tego względu, że zapewnia elastyczność 
i „miękkie lądowanie”. 

Musimy przyzwyczaić ludzi do pew- 
nych form oświaty, ukazać im walory 
nowego systemu kształcenia zawodowe- 
go. Chodzi także o strukturę ośrodków 
kształceniowych, podniesienie jakości 
wielu szkół zawodowych. Mówiąc o ich 
programie kształcenia, pamiętajmy, że 
nie będziemy mogli zrealizować go w 
ciągu dwóch lat, ponieważ — co trzeba 
wyraźnie powiedzieć — nie mamy jesz- 
cze niezbędnych kadr i odczuwamy 
brak pomocy dydaktycznych. Zlikwido- 
wanie tych braków stopniowo doprowa- 
dzi do dowartościowania szkół zawodo- 
wych, co będzie naszym wielkim o- 
siągnięciem. 


Jeśli chodzi o zasadnicze szkoły Ła- 
wodowe, to widziałbym je ustawione w 
taki sposób, aby nie przekreślały one 
idei powszechności średniego wykształ- 
eenia. Chodzi więc o to, aby uczniowie 
tych szkół zawodowych zapoznawali się 
ze wszystkimi przedmiotami ogólno- 
kształcącymi. Dlatego w ich nowym 
modelu należy dobrze wykorzystać na- 
wet niewielkie rezerwy godzinowe, aby 
zapewnić młodzieży pełne wykształce- 
nie średnie, zapewnić, aby absolwenci 
takich ezkół zawodowych mieli wy- 
kształcenie identyczne, jak absolwenci 
średnich szkół 10-letnich. Chodzi o tc. 
aby osiągnąć je jako minimum dla ca- 
łej populacji 


16% 


Co zrobić z tymi, którzy nie będą w 
stanie ukończyć 10-latki? Trzeba liczyć 
się z tym, że będzie to duża grupa mlo- 
dzieży. Mamy w zasadzie dwa typy 
szkół, które pozwolą realizować uchwa- 
łę o upowszechnianiu wykształcenia 
średniego. Mówiąc o tych, którzy nie 
będą w stanie ukończyć 10-latki, trze- 
ba brać pod uwagę młodzież defektyw- 
ną, która będzie skierowana do szkol- 
nictwa specjalnego — do tak zwanych 
szkół życia. 

Natomiast jeśli chodzi o młodzież, 
która nie będzie w stanie ukończyć 
10-latki, a nie będzie to spowodowane 
defektami natury psychicznej czy (fi- 
zycznej, to dla niej należy pomyśleć 
o tak zwanym szkolnictwie doskonale- 
nia zawodowego, w którym w miare 
możliwości trzeba będzie zmierzać do 
realizacji programu 10-klasowej szkoły 
średniej. Po ukończeniu takich szkół 
doskonalenia zawodowego, młodzież o- 
trzymuje uprawnienia zawodowe, za-. 
leży nam na tym, aby też miała ona u- 
kończoną 10-latkę. Należałoby tu sięgać 
do rozwiązań odnoszących się do po- 
szczególnych przedmiotów nauczania, 


Być może popełnię w tym podziale 
jakąś pomyłkę, ale profesor Nowacki 
powinien pamiętać, że kwalifikacje o- 
gólne będą zarazem kwalifikacjami za- 
wodowymi, gdyż trudno sobie wyobra- 
zić, aby ludzie wykonywali teraz jakiś 
zawód bez umiejętności zawodowych 1 
bez ogólnego wykształcenia. Miewamy 
do czynienia ze zbyt niskim poziaonem 
ogólnocywilizacyjnym. Czynnik ten do- 
chodzi do głosu w wielu dziedzinach 
naszego życia; na przykład w „Polco- 
lorze” musieliśmy zatrudnić w stosun- 
ku do potrzeb o tysiąc osób więcej, bo 
są one na poziomie niższym, niż wy- 
magany w tak nowoczesnym zakładzie 
pracy. To samo dotyczy rolnictwa i in- 
nych dziedzin. Jest to bardzo ważny 
argument za powszechnością kształce= 
nia średniego w jego różnych formach. 
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ZBIGNIEW SUFIN 


Chciałbym zwrócić uwagę na aspekt 
społeczny reformy oświatowej. Obec- 
nie przebiega proces, który będzie de- 
cydować o wykształceniu naszego spo- 
łeczeństwa, o poziomie i sposobie życia, 
o systemie wartości, a także o sprosta- 
niu potrzebom gospodarki. Założeniem 
reformy oświatowej jest formowanie 
człowieka wszechstronnie rozwijającego 
się. Dla osiągnięcia tego celu istotne 
znaczenie ma wykształcenie średnie, 
które przynosi owoce społeczne i jest 
czynnikiem rozwoju społecznego. 

Uznając konieczność rozwoju spole- 
czeństwa, jesteśmy świadomi tego, że 
jego część powinna, dla dobra gospodar- 
ki, posiadać wykształcenie zawodowe. 
Istnieje potrzeba rzetelnego przyjrze= 
nia się tej sprawie, spojrzenia uwzględ- 
niającego posiadany potencjał ludzki 
oraz wzrastające z roku na rok zapo- 
«czebowanie gospodarki na kadrę z o- 
gólnym wykształceniem zawodowym. 


Możemy mówić o pewnych tenden- 
cjach ogólnych, wiodących do osiągnię- 
cia poziomu wykształcenia średniego; 
musimy mieć jednocześnie rozeznanie 
co do skali potrzeb. Dopiero społeczen- 
stwo dysponujące średnim wykształce- 
niem umożliwia należyte zaspokojenie 
potrzeb poszczególnych dziedzin życia, 
jak przemysłu, rolnictwa, komunikacji, 
turystyki itp. Nieodzownym warunkiem 
wyjścia naprzeciw różnorodnym po- 
trzebom  społeczno-gospodarczym jest 
więc powszechne wykształcenie średnie, 
które okazuje się niezbędne dla rozwi- 
niętego przemysłowo i cywilizacyjnie 
społeczeństwa. 


Na całym świecie występuje zróżnico- 
wanie potrzeb poszczególnych galęzi 
gospodarki, ale jest rzeczą niewątpliwą, 
że wszędzie potrzebni są ludzie z wy- 
kształceniem ogólnym zawodowym, 
chociaż mogą występować istotne zróż- 
nicowania. 

"Dotychczasowa sytuacja skłania do 


przyjęcia wniosku, iż średnie ksztalce- 
nie zawodowe przynosi oczekiwane efe* 
kty, jakkolwiek zachowuje różnice pod 
względem zaspokajania zainteresowań, 
Tak np. absolwenci liceów ogólnokszta!- 
cących przejawiają żywsze zalntereso- 
wania humanistyczne. Zarazem brać 
trzeba pod uwagę, że absolwenci innych 
form kształcenia po podjęciu pracy od- 
bywają dalsze kształcenie w systemie 
dokształcania pracowniczego. 


Jeżeli idzie o efekty uzyskiwane w 
toku dokształcania, jak i system war- 
tości oraz aktywność uczestniczących w 
nim pracowników, to można powiedzieć, 
że są one identyczne jak w innych for= 
mach szkolenia. 

Sprawą, która wymaga większej u- 
wagi, jest duża fluktuacja absolwentów 
średnich szkół zawodowych, będąca — 
jak się wydaje — skutkiem przyswoje- 
nia sobie dużego zasobu wiedzy ogólnej 
oraz teoretyczno-technicznej, w mniej- 
szym zaś stopniu umiejętności prak- 
tycznych. Trzeba powiedzieć, że dotych- 
czasowe średnie szkoły zawodowe mają 
spory dorobek, jeśli chodzi o kształce- 
nie humanistyczne, że eliminują one 
zróżnicowanie pomiędzy kształceniem 
ogólnym a zawodowym. Te osiągnięcia 
średniego szkolnictwa zawodowego w 
znacznej mierze uwzględniają aspira- 
cje i dążenia rodziców 1 młodzieży. Ist- 
nieje bowiem zależność pomiędzy po- 
ziomem wykształcenia rodziców a po- 
ziomem wykształcenia młodzieży. Nie 
chciałbym tutaj przytaczać szczegóło- 
wych analiz, niemniej jednak warto 
odnotować te ogólne tendencje, które 
ulegają wyraźnemu nasileniu. 


Warto też wspomnieć o dążeniu mło- 
dzieży do uzyskania samodzielności eko- 
nomicznej. Zjawisko to występuje na- 
wet w rodzinach osiągających duże do- 
chody. Ta tendencja jest nader silna 
i wyraźnie wzmaga się, bowiem wzra- 
stające potrzeby, związane m. in. 2 pro- 
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cesami demograficznymi, będą skłaniały 
młodych ludzi do wczesnego sięgania 
po własne źródła sarobkowe i wcześ- 
niejszego powiększania na tej drodze 
swego budżetu. 

Chciałbym jeszcze nieco uwagi po- 
święcić innym aspektom, a przede 
wszystkim strukturze aspiracji. Znane 
jest dążenie rodziców posiadających 
wykształcenie wyższe, by ich dzieci o- 
siągnęły podobny status. Jednak gene- 
ralnie występuje proces ujednolicenia 
aspiracji, przebiegający bardzo szybko i 
przynoszący duży napór na wyższe u- 
czelnie. 

Tymczasem w środowisku robotni- 
czym i chłopskim występują aspiracje 
do zdobycia wykształcenia średniego, 
natomiast w środowisku inteligenckim 
do zdobycia wykształcenia wyższego. 
Jednocześnie dominuje dążenie do zdo- 
bywania kwalifikacji zawodowych, jak- 
kolwiek ujawniają się także aspiracje 
do zdobywania wykształcenia humani- 
siycznego, przejawiane głównie przez 
absolwentów liceów ogólnokształcących, 
spośród których część decyduje się jed- 
nak na podjęcie wyższych studiów te- 
chnicznych. 

Problemem o dużej doniosłości jest 
pobudzanie aspiracji adekwatnych do 
potrzeb gospodarki. Chodzi o to, aby 
dążenie do posiadania wykształcenia 
humanistycznego przejawiała tylko pe- 
wna część młodzieży. Obserwuje się 
zróżnicowanie aspiracji w zależności od 
płci dzieci. Środowiska inteligenckie 
przejawiają dążenie do zapewnienia 
dziewczętom przede wszystkim wy- 
kształcenia średniego, natomiast w ok. 
20 proc. rodzin robotniczych występuje 
tendencja do kształcenia córek na kie- 
runkach zawodowych. Jednakże można 
mówić o powszechnej aspiracji do uzy- 


JERZY KUBERSKI 


To, o czym tu dziś mówimy, jest reali= 
zacją uchwał VI i VII Zjazdu partii, 


156 


skania wykształcenia średniego, dają- 
cego równocześnie przygotowanie do za- 
wodu. Jest to bardzo istotna wskazów= 
ka, którą należy uwzględnić przy opra- 
cowywaniu systemu preorientacji zawo 
dowej. 

Niewątpliwie część młodzieży ma wy- 
starczające rozeznanie swych zaintere- 
sowań i dlatego dąży do zdobycia wy- 
kształcenia praktycznego, zapewniaj4- 
cego uprawianie określonego zawodu. 
Jest to zjawisko pożądane, należy więc 
zaprogramować takie wykształcenie, 
które będzie zarazem zapewniało przy- 
gotowanie do określonych ról zawodo- 
wych. 

Sprawy te wymagają dużej ostrożnc= 
ści, aby posiadany już dorobek nie zo- 
stał zaprzepaszczony, aby średnie szkoły 
zawodowe dawały uprawnienia zawodu- 
we. Pamiętać bowiem trzeba o tym, iż 
obecna szkoła ogólnoksztalcąca nie up- 
rawnia do wykonywania zawodu. Zna- 
czna część kończącej ją młodzieży po- 
dejmuje pracę i zdobywa wykształce- 
nie zawodowe systemem zaocznym. 

Uwzględniając przejawiane a:piracje 
i dążenia, chodzi o to, by poziom kształ- 
cenia w szkołach zawodowych podnieść 
do poziomu średniego. Jest to konieczne 
zarówno z punktu widzenia sytuacji 
społecznej absolwenta szkoły zawodo- 
wej, jak i z punktu widzenia ogólnych 
uwarunkowań i tendencji kulturowych. 
Trzeba więc mieć na uwadze dwie kon- 
kurujące tendencje: u młodzieży dąże- 
nie do szybkiego usamodzielniania się, 
zaś u rodziców występujące coraz częś- 
ciej aspiracje do zapewnienia dzieciom 
wykształcenia konkretnego. Po latach 
doświadczeń i przymiarek w toku bieg- 
nącej reformy oświatowej możliwe jest 
uchwycenie dążeń zarówno młodzieży, 
jak i rodziców. 


realizacją tendencji ukształtowanych w 
dziedzinie edukacji narodowej w okre- 
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sie, kiedy po opracowaniu Komitetu 
Ekspertów władze partyjne i rządowe, 
a następnie Sejm doszły do wniosku, 
ze całe nasze społeczeństwo powinno 
w perspektywie posiadać Średnie wy- 
kształcenie. Te uchwały VI i VII Zjazdu 
+4 konsekwentnie urzeczywistniane, 
gdyż możemy już mówić o tym. że roz- 
poczęliśmy wdrażanie nowego systemu 
oświaty. Nie mam powodu, aby pomi- 
jać różnorodne trudności, wyraźną 
zmianę uwarunkowań, ale sądzę, że mi- 
mo to możemy mówić o tym. że gene- 
ralnie istnieją warunki do stopniowego 
wprowadzania nowego systemu oświa- 
ty. Chcę zarazem szczerze powiedzieć, 
że system, który został zaproponowa- 
ny, może mieć takie czy inne błędy, 
które też będziemy starali się w prak- 
tyce usuwać. 

Do dzisiejszego tematu. Sam jestem 
bardzo związany ze szkolnictwem zawo- 
dowym, bo jest ono podstawą mojej e- 
dukacji i wypełniło mi wiele lat pra- 
cy. Ale muszę powiedzieć o czterech 
sprawach. 


Przede wszystkim o tym, że w gsy- 
stemie szkolnictwa wyższego zaznaczył 
się bardzo niebezpieczny objaw, a mia- 
nowicie spadek ilości dzieci robotnixów 
i chłopów na wyższych uczelniach. Jest 
to fakt, do którego musimy się aktyw- 
nie ustosunkować. 


Następny fakt, jaki wymaga zasta- 
nowienia i analizy, sprowadza się do 
tego, że po pierwszym roku zatrudnie- 
nia połowa absolwentów szkół zawo- 
dowych zmienia miejsce pracy, a w 
drugim roku odchodzi z wyuczonego 
zawodu. 


Nad tymi sprawami zastanawia się 
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, zastanawiamy się wszyscy. 
Trzeba z tych faktów wyciągnąć gene- 
ralne wnioski. Na pewno pierwszy 
wniosek sprowadza się do tego. że mło- 
dzi ludzie zbyt pochopnie decydują się 
na podjęcie kształcenia właśnie w ta- 


kim, a nie innym zawodzie, zbyt wcze- 
śnie podejmują decyzje o tym, kim ma- 
ją być przez całe życie. Tymczasem wia- 
domo, że takie decyzje muszą być prze- 
de wszystkim związane 3 dojrzałością 
psychiczną zainteresowanego. Oczywi- 
ście także ludzie dojrzali zmieniają zda- 
nie, bo wiadomo, że zdania nie zmie- 
niają tylko geniusze bądź bezgranicz- 
ni głupcy... 

Trzeci fakt wiąże się z osobą profe- 
sora Chałasińskiego, który przeprowa- 
dził swego czasu wiele badań i na ich 
podstawie przekonaliśmy się, że tylko 
część społeczeństwa rozumie to, co mó- 
wi się w radiu i telewizji, rozumie ję- 
zyk przywódców naszego kraju. To jest 
sygnał, który powinien nam bardzo wie- 
le powiedzieć. Mówi on, że poziom wy- 
kształcenia, wiedzy, kultury trzeba pod- 
nieść, że na tym odcinku jest wiele do 
zrobienia, aby móc doprowadzić do 
świadomości całego społeczeństwa to, o 
czym mowa w prasie, telewizji i radiu, 
aby wprowadzić ogół na płaszczyznę 
świadomego myślenia o złożonych spra- 
wach współczesnych. 

Fakt czwarty: weźmy do ręki staty- 
styki alkoholizmu 1 przestępczości, a 
stwierdzimy, że w wielu jej katezori=ch 
wyraźnie przeważają ludzie młodzi bez 
średniego wykształcenia. 

Moim zdaniem wiele dyskusji na te- 
mat reformy szkolnictwa ma charakter 
retoryczny, a nie merytoryczny. Tak wi- 
dzę zacietrzewienie na temat szkolnic- 
twa zawodowego: 8 -|- 4, czy 10 + 2. 
Moim zdaniem niedobrze się dzieje, że 
za mało informujemy społeczeństwo na 
temat 10-latki, a często skąpe informa- 
cje, jakie znajdujemy w prasie, nie są 
Ścisłe. Nie wystarczy podać do wiado- 
mości, że 10-latka jest „szkołą średnią 
dla wszystkich”, bo na tym sprawa się 
nie kończy. Jaka szkoła Średnia, jakie. 
typy kształcenia, jakie kwalifikacje? — 
to jest sedno sprawy. Dobre poinfor- 
mowanie o nim społeczeństwa to prob- 
lem ważny psychologicznie i społecznie. 
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Stoimy na stanowisku ustawicznego 
kształcenia, ale — wracając do twier- 
dzeń prof. Nowackiego — skoro mó- 
wimy o potrzebie wcześniejszego kształ- 
cenia i przygotowywania do zawodu, pa- 
miętajmy, że dotyczy to nie tylko gór- 
nictwa czy hutnictwa, ale również np. 
handlu. Otóż właśnie w przypadku 
szkolenia uczniów dla potrzeb handlu 
trzeba brać pod uwagę, że odpowiedzial- 
ność karna zaczyna się u nas od 18 
roku życia, a więc młody człowiek nie 
może tam zacząć pracy wcześniej. Nie 
tylko w handlu pracę mogą rozpoczy- 
nać tylko ludzie z punktu widzenia 
prawnego pełnoletni. Również do tego 
muszą być dostosowane nie tylko sta- 
nowiska pracy i praktyka zatrudnienia, 
ale i kształcenie. 


Chciałbym teraz przejść do rozumo- 
wania „retorycznego”: szkolnictwo za- 
wodowe to 8 +4- 4 czy 10 +4- 2? Prze- 
praszam za pewne uproszczenia, ale su- 
ma godzin nauczania przedmiotów o- 
gólnokształcących w obu przypadkach 
wynosi około tysiąca godzin w ciągu 
czterech lat. Z tego wynika, że na wy- 
kształcenie ogólne trzeba i tak przezna- 
czyć tysiąc godzin, niezależnie od tego, 
czy będą one rozłożone na dwa czy na 
cztery lata. Do tego dochodzą przed- 
mioty zawodowe — i pod tym kątem 
trzeba widzieć kwestię iniensywności 
kształcenia zawodowego. 


Na ogół sądzi się. że połowa godzin 
przeznaczona będzie na przedmioty o- 
gólnokształcące, a druga połowa — na 
przedmioty zawodowe. Chodzi o relacje 
między działalnością teoretyczną i prak- 
tyczną, o ich powiązanie, o to, aby 
kształcenie było bardziej skuteczne, aby 
szybciej odpowiadać na rzeczywiste po- 
trzeby gospodarki.  Dostrzegamy, że 
szybkie efekty dla gospodarki narodo- 
wej może przynieść kształcenie dwulet- 
nie. Natomiast jeżeli przyjmujemy sy- 
stem 4-letniego kształcenia zawodowe- 
go, to efekty będą za cztery lata, a więc 
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nie przyniosą one rezultatu w realiza- 
cji najbliższego planu 5-letniego. 

Chciałem ponadto powiedzieć, że 2 
reformą oświaty wiążą się kryteria spo- 
łeczne i moralne. Spotykaliśmy się wie- 
lokrotnie z zarzutami, że po ukończe- 
niu szkoły zawodowe) absolwenci po- 
siadają zbyt mało wiadomości ogólnych. 
Na pewno nie możemy powiedzieć, że 
na temat reformy oświaty nie przepro- 
wadziliśmy — i to wielokrotnie — spo- 
łecznej dyskusji. Toteż trzeba uwzględ- 
nić, że również te postulaty towarzyszy- 
ły dyskusji, a były one zgłaszane wła- 
śnie przez aktyw robotniczy, płynęły 
z zakładów pracy. 


Przypomnę też, że liczne badania 1 
ankiety wykazały, że w zakładach pro- 
dukcyjnych lepsze i pełniejsze efekty 
uzyskują ludzie ze średnim wykształce- 
niem. Nie dziwmy się, że rodziny ro- 
botnicze dążą do tego, aby ich dzieci 
miały pełne średnie wykształcenie. Jest 
też zrozumiałe, że ludzie, którzy mają 
określone wykształcenie, chcą, aby nie 
mniejsze, lecz raczej wyższe wykształ- 
cenie otrzymały ich dzieci. Jest to czyn- 
nik, o którym nikomu nie wolno zapo- 
minać. 

Sysiem, który będziemy w najbliż- 
szej przyszłości realizować, wynika 2 
chęci ogromnej większości rodziców po- 
syłania dzieci do szkół średnich. Mo- 
żemy tu mówić o sferze doświadczeń 
naszych, ale i o sferze doświadczeń in- 
nych krajów. Trzeba też powiedzieć, że 
nasze osiągnięcia podlegają ewolucji, 
ponieważ nasze społeczeństwo głęboko 
tkwi w tradycjach i jest przyzwyczajo- 
ne do tego, aby o stanie oświaty mó» 
wić z pomocą haseł wywoławczych: ?7 
lat, 8 lat, teraz 10 lat. 


Mówiąc o naszych doświadczeniach, 
chciałbym zatrzymać się nad szkołami 
pomaturalnymi, których mamy wiele w 
naszym kraju. Nie o wszystkich moż- 
na mówić dobrze, bo są takie, które nie 
sprawdziły się w życiu, ale wiele zdaje 
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egzamin bardzo dobrze. W każdym ra- 
zie z sysiemu szkół pomaturalnych mo- 
żemy wyciągnąć wnioski Jeden z nich 
mówi, że daleko nie wszyscy absolwen- 
ci liceów biegną do bram wyższych u- 
czelni. System szkół pomaturalnych zo- 
stał więc rozwinięty i jest konsekwent- 
nie realizowany w naszym systemie 
szkolnictwa. 


Skoro mowa o różnych typach szkół 
zawodowych, to trzeba powiedzieć, że 
przedstawiony tutaj przez towarzysza 
Burczyka system kształcenia dla po- 
trzeb rolnictwa daleki jest od stanu po- 
żądanego. Przypomnę, że 60 proc. ab- 
solwentów szkół rolniczych, które dają 
tytuł technika rolnego, nie pracuje w 
rolnictwie. Oczywiście przyczyna tylko 
w części tkwi w szkołach. Sprawę szko- 
lenia zawodowego dla rolnictwa warto 
przedyskutować oddzielnie, biorąc pod 
uwagę wszystkie uwarunkowania. 


Uważam, Że doświadczenia, jakie 
zgromadziliśmy, mówią o tym, Że refor- 
ma oświaty została nieźle przygotowa- 
na, chociaż nie znaczy to, że jest ona 
doskonała. Trzeba wyciągnąć wnioski 
z tego, o czym mówił prof. Nowacki, bo 
wiele spraw nie zostało do końca wy- 
jaśnionych, jak choćby system  prak- 
tyk wakacyjnych. Trzeba pokazać, w 
jaki sposób te praktyki mają wpływać 
na przywiązanie do pracy, do zawodu, 
co poprawić w tych praktykach w 10- 
letnich szkołach zawodowych. Jeżeli w 
praktyce z naszych zamierzeń coś wy- 
padło, jak to sobie wyobraziliśmy, trze- 
ba te sprawy zbadać i zmienić. Jest to 
ważne kryterium rzeczywistej elastycz- 
ności. 


Wskażę następującą okoliczność, 
trzeba, aby przedstawiciele poszczegól- 
nych punktów widzenia przyjęli do wia- 
domości, że matematyka, fizyka i che- 
mia to przedmioty, jakie stanowią al- 
fabet dla techniki i bez tych przedmio- 
tów techniki nie ma. Nie mówmy, że 
są toe przedmioty ogólnokształcące. Nie 


ma np. nowoczesnej pracy w przemy- 
śle chemicznym bez nowoczesnej wie- 
dzy o chemii 1 dlatego jej elementy 
muszą wejść do szkół średnich. Powin- 
niśmy zatroszczyć się o to, aby te po- 
trzeby doprowadzić do świadomości 
społeczeństwa. Doświadczenia, które w 
tej mierze zdobyliśmy, powinny służyć 
do doskonalenia naszych dotychczaso- 
wych opracowań. 

Na pewno możemy polemicznie wy 
powiadać się na tematy poruszone 
przez prof. Nowackiego: czy ma być 
wprowadzony w szkolnictwie zawodo- 
wym system 10+- 2 i czy ma to być 
system jedyny. Można zastanowić się, 
czy w przeciągu dwóch lat będziemy 
mogli przygotować młodych ludzi do 
zawodu. 

Warto też zastanowić się nad tym, 
czy potrzebny jest jeszcze dodatkowy 
2-letni system kształcenia przed dosta- 
niem się na wyższe uczelnie. Jak wia- 
domo, w systemie NRD-owskim obo- 
wiązuje 10 lat plus rozszerzona szkoła 
średnia, co jest odpowiednikiem  col- 
lege'u. System ten był też stosowany w 
Związku Radzieckim. 

Warto przy okazji wspomnieć, że o 
ile parę lat temu do szkół zawodowych 
w Związku Radzieckim kierowano trzy= 
dzieści kilka proc. roczników młodzie- 
ży, to w tym roku poszło do nich tylko 
6 proc. A założenie — pisała „Kom-= 
somolskaja Prawda” — jest takie, aby 
38 proc. młodzieży kształciło się w szko- 
łach zawodowych. Na pewno te dane 
są doskonale znane prof. Nowackiemu, 
który jest przyjacielem i rzecznikiem 
szkolnictwa zawodowego Wie on tak- 
że, iż złożona sytuacja, jeśli chodzi o 
siłę roboczą, występuje nie tylko w na- 
szym kraju, ale również w Związku 
Radzieckim. Dlatego uruchamia się tam 
kilka strumieni, które będą przygotowy- 
wały pracowników. 

W Związku Radzieckim na okres 
przejściowy zastosowano system schod- 
kowy, który polega na oddzielaniu w 
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poszczególnych latach nauki od ogółu 
ksziałcącego się w szkołach i dążące- 
go do wykształcenia średniego grup 
uczniów, którzy przechodzą do zróżni- 
cowanych form kształcenia zawodowe- 
go. Jest bowiem ogromne zapotrzebo- 
wanie na kadry z wykształceniem za- 
wodowym i szkolnictwo zawodowe w 
żadnym wypadku nie może nastarczyć 
potrzebom gospodarki. W takiej sytua- 
cji sięgnięcie do systemu schodkowego 
było konieczne w ZSRR — i jest ko- 
nieczne u nas. 

W grudniu mija rok od dnia, kiedy 
zwrociłem się do 138 wielkich zakła- 
dów pracy, odgrywających ważną rolę 


MIECZYSŁAW PRZYMUSZAŁA 


Uwagi i postulaty, jakie pragnąłbym 
tu przedstawić, zyskały w toku dysku- 
sji poparcie w naszym zakładzie. Na 
początek pragnąłbym opowiedzieć się 
za szkołą 10-letnią, nie może być lo 
jednak, jak dotychczas, szkoła typu o- 
gólnokształcącego, lecz politechniczne- 
go. Jeżeli idzie o szkolnictwo zawodo- 
we można napotkać sugestie, by po 
szsole średniej następowała dalsza e- 
dukacja techniczna. I tu jest pytanie 
— kogo należy szkolić? Wszystkich. a 
więc niezależnie od tego, czy to będą 
operatorzy maszyn czy też pracowni- 
cy obsługujący innego rodzaju urządze- 
nia. Pytania dotyczą także struktury 
szkolnictwa zawodowego, jak ono ma 
np. wyglądać w kombinatach obejmu- 
jących 15 zakładów, które posiadają 
własne ośrodki szkoleniowe oraz dy- 
sponują wysoko kwalifikowanymi wy- 
kładowcami. 


Jak wyobrażam sobie szkolnictwo 
zawodowe? Na podstawie własnego do- 
świadczenia mogę powiedzieć, że absol- 
wenci szkół średnich, podejmujący pra- 
cę w kopalni, wykonują ją lepiej od 
tych, którzy przychodzą po ukończeniu 
zasadniczej szkoły górniczej. Co praw- 
da absolwenci zasadniczej szkoły gór= 
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w naszej gospodarce, z zapytaniami od-> 
noszącymi się do kształcenia kadr. O-> 
trzymałem 118 odpowiedzi. Ża ksział> 
ceniem w ramach 10-latki wypowiedzia- 
ło się 62 proc. ankietowanych, to jest 
70 zakładów pracy, natomiast za syste- 
mem schodkowym wypowiedziało się 
37 zakładów, to jest 18 proc. ankieto- 
wanych. Dyskusje na ten temat są bar- 
dzo ważne. Powinniśmy stale informo- 
wać społeczeństwo o tym, jak kształtu- 
ją się te tendencje I jak w związku z 
nimi przebiegać będzie reforma szkol- 
na. Wypowiadam się za tym, aby w jej 
obecnej fazie nasiawić się właśnie na 
ów system schodkowy. 


niczej dysponują kwalifikacjami zaw”- 
dowymi, a także nieodzownymi upraw- 
nieniami, jednakże ci, którzy ukończyli 
Szkołę średnią, po kilku miesiącach 
przyuczenia do zawodu lepiej wykonu- 
ją pracę, z większym  zrozumie- 
niem traktują swoje zadania; na pod- 
kreślenie zasługuje również ich strona 
moralna, która wyraża się nie tylko w 
stosunku do kolegów, lecz w troskli- 
wym podejściu do maszyny, którą ob- 
sługują. 

STANISŁAW WROŃSKI: — Czy moe 
żecie powiedzieć, o jakie funkcje cho- 
dzi? 

MIECZYSŁAW PRZYMUSZAŁA: — 
Przede wszystkim o operatorów, ale nie 
tylko. 

Trzeba powiedzieć, że spośród ab- 
solwentów zasadniczych szkół zawodo- 
wych swoje obowiązki lepiej wykonu- 
ją ci, którzy pracują pod ziemią. Na 
ozżół wśród pracowników fizycznych 
nie obserwuje się dążenia do zajęcia 
Stanowiska w dozorze, co wynika ze 
specyfiki charakterystycznej dla gór- 
nictwa, w którym zarobki są dalece 
zróżnicowane, tak iż najwyższe uzysku- 
ją zatrudnieni pod ziemią. Nie skłania 
to jednak ludzi ze średnim wykształ- 
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ceeniem do podejmowania pracy pod zie- 
mią, przeważa bowiem niechęć do wy- 
konywania czynności powodujących po- 
ważniejsze zabrudzenie się. Warto jesz- 
cze dodać, że naukę w technikach gór- 
niczych podejmuje coraz więcej dziew- 
cząt; nie są one skłonne — co jest zrozu- 
miałe — do podjęcia pracy pod ziemią, 
mimo iż uczęszczały do klasy przerób- 
karstwa; podobną niechęć przejawiają 
także chłopcy posiadający tę specjal- 
ność. Okazuje się jednocześnie, iż wie- 
le dziewcząt rozpoczyna naukę w szko- 
łach pomaturalnych wybierając wła- 
śnie przeróbkę kopalin. 

Inną sprawą są kłopoty, jakie nie- 
rzadko przysparzają dziewczęta będą- 
ee technikami górnictwa, które nie- 
chętnie podejmują prace fizyczne, nie 
mówiące już o trudnościach związanych 
z wdrożeniem ich do systemu 3-zmia- 
nowego, co niejednokrotnie powoduje 
interwencje matek. 

Jeśli chodzi o sprawę systemu kształ- 
cenia zawodowego, trzeba pamiętać e 
przyzwyczajeniu do pewnego schema- 
tu obejmującego przedszkole, szkołę 
podstawową, następnie szkołę zawodo- 
wą, liceum, a potem technikum. Rodzi 
się przy tym potrzeba dyskutowan:a 
struktury szkolnictwa zawodowego, je- 
go programu, realizowanych przedmio- 
tów i ich zakresu, w jakim stopniu od- 
zwierciedlają one potrzeby produkcji. 

Mówiąc 2 kolei o programie średniej 
10-letniej szkoły powszechnej, chciał- 
bym podkreślić potrzebę uwzględnie- 
nia przedmiotów politechnicznych, ale 
nie tylko, winno się bowiem znależć 
miejsce na organizację i filozofię pra- 
cy, by m. in. podnieść szacunek dla s0- 
lidnie i odpowiedzialnie wypełnianych 
obowiązków pracowniczych. Postulat 
ten jest tym bardziej uzasadniony, że 
przewidujemy przecież realizację 
kształcenia „schodkowego”. 

Natomiast uczniowie szkół zawodo- 
wych winni mieć dość czasu na zajęcia 
zawodowe, poprzez które będą mogli 
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zapoznać się nie tylko s organizacją 
pracy, ale z narzędziami, maszynami 
i ich obsługą. Dotyczy to także ucz- 
niów zawodowych szkół rolniczych, któ- 
rzy powinni przechodzić praktyki w 
kółkach rolniczych czy w PGR po 
to, aby poznawać technologię i obsłu- 
gę maszyn rolniczych oraz konkretną 
praktykę. Podobnie wygląda aytuacja, 
jeżeli chodzi o przemysł i rzemiosło. Ie 
kierunki mogłyby być podejmowane 
przez młodych ludsi po ukończeniu 
szkoły 10-letniej. 

Nie wypowiadam się na temat, kie- 
dy należy zacząć naukę zawodu, górni- 
cze przepisy pozwalają bowiem zjechać 
pod ziemię dopiero po ukończeniu 18 
lat. Być może, uwzględniając przyspie- 
szony rozwój fizyczny i psychiczny 
młodzieży, warto byłoby zastanowić się 
nad złagodzeniem tych przepisów. 

Sprawą pobudzającą do przemyśleń 
jest kwestia rozdziału techników i dwu- 
letnich szkół specjalistycznych, których 
absolwenci posiądą umiejętność ob- 
sługi i remontów maszyn, gdy tymcza- 
sem ci, którzy ukończą technikum, będą 
pozbawieni tej specjalności. Tak więe 
absolwenci technikum, by sprostać za- 
kładowym wymaganiom, będą musieli 
ukończyć kursy specjalisiyczne, część 
ich podejmie studia wyższe. 

Mówiąc o zawodowych formach szko- 
lenia, zdajemy sobie sprawę z tego, że 
nie wszyscy uczniowie będą w stanie 
skończyć 10-latkę., W związku z tym 
zasadny jest postulat, by część tych 
uczniów podjęła naukę w szkołach 
przygotowania zawodowego już po 8 la- 
tach, dodając do tego 3 lata praktyki 
w wybranym zawodzie. Część tych ucz- 
niów trafi do pracy, ale część pójdzie 
do zasadniczych szkół zawodowych. Nie 
zamyka to więc dobrym uczniom drogi 
do techników czy na wyższe uczelnie. 


STANISŁAW WROŃSKI: Gdybyśmy 
chcieli być bliżej życia, to powinniśmy 
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«ważnie rozpatrzyć argumenty, któ- 
re przedstawił towarzysz dyrektor. Po- 
mieważ padło stwierdzenie, że  le- 
piej pracują ci, którzy mają średnie 
wykształcenie, chciałbym zapytać — czy 
tepiej pracują ci, którzy mają ogólne 
wykształcenie, czy wykształcenie o kie- 
runku technicznym? 


CZESŁAW GENDERA 


Będąc z-cą dyrektora d/s ekonomicze 
nych, zajmuję się jednocześnie sprawa 
mi pracowniczymi. W odpowiedzi udzie- 
lonej Ministerstwu Oświaty i Wycho- 
wania wypowiadaliśmy się za nowoczes- 
nymi formami nauczania, za reformą 
oświaty, za 10-latką, z tym jednakże, by 
w okresie przejściowym, zapewniając 
realizację zamierzeń gospodarczych. za- 
stosować rozwiązania schodkowe. Parę 
zdań na temat, jak do tych spraw pod- 


chodzi nasze przedsiębiorstwo produ- 


kujące rocznie 9 tys. wagonów towaro- 
wych, z czego ok. 60 proc. przeznaczo- 
nych jest na eksport, w dużej części do 
Związku Radzieckiego. 

"Dobre efekty produkcyjne osiągamy 
snimo dotkliwego deficytu siły robo- 
czej, sięgającego ok. 200 pracowników 
na 3,5 tys. załogi. Występujące niedobo- 
ry likwidujemy stosując środki doraź- 
ne, przede wszystkim jednak staramy 
się tworzyć warunki sprzyjające sta- 
bilizacji kadry; powstaje przy tym kwe- 
stia, na jakim poziomie powinna być 
ona kształcona — szkoły ogólnokształ- 
cącej czy szkoły zawodowej. 

"W dyskusji zwrócono uwagę na ogra- 
rniczoną liczbę osób rozumiejących język 
radia i telewizji. Według mego rozezna- 
nia w „Zastalu”, który tworzy załoga 
ambitna, rozumiejąca problemy naszego 
społeczeństwa, odsetek ten kształtuje 
się w granicach 20—40 proc. Nie moż- 
na nie zauważyć rozbieżności opinii bę- 
dących skutkiem występujących trud- 
ności i braków. Jednakże niemniej waż- 
ne są tu niedostatki o charakterze świa= 
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MIECZYSŁAW PRZYMUSZAŁA: w 
wielu wypadkach ci, którzy mają ogólne 
wykształcenie, starają się posiąść kwa- 
lifikacje zawodowe, gdy tymczasem 
młodzi ludzie posiadający wykształce- 
nie zawodowe często nie przejawiają 
aspiracji do zdobywania pełnego śred- 
niego wykształcenia. 


domościowym, spowodowane czy to bra- 
kiem wiedzy ogólnej czy technicznej. 
Ta niedostateczna wiedza rzutuje nie 
tylko na produkcję, ale również na 
sprawy związane z bezpieczeństwem 
pracy. Przeprowadzone wśród młodych 
pracowników sondaże wykazały, iż w 
wypadku, kiedy nie posiadają oni pełne- 
go wykształcenia, dążą do jego uzupeł- 
nienia równolegle do wykonywanej 
pracy zawodowej. Świadczy to dowod- 
nie o ambicjach naszych pracowników, 
którzy oczekują jednak polepszenia wa- 
runków płacy i bytu w momencie o0- 
siągnięcia wyższego poziomu wykształ- 
cenia. 

Przy tej sposobności chciałbym zwró- 
cić uwagę na niezwykle ważne — w 
moim przekonaniu — sprawy. Otóż nie 
stety wraz z dyskusją na temat teformy 
oświaty nie idzie w parze dyskusja na 
temat reformy taryfikatorów czy zasad 
kwalifikowania pracowników. Niezała!- 
wienie tego problemu powoduje znacz- 
ną płynność kadr zwłaszcza w pierw- 
szym roku pracy. Rozwiązanie widzimy 
w zwiększeniu elastyczności zatrudnie- 
nia uwzględniającej zależności między 
zdobytym wykształceniem, efektami u- 
zyskiwanymi w pracy oraz perspekty- 
wami awansu, 

Jeśli chodzi o szkoły przyzakładowe, 
to, moim zdaniem, do czego zostałem u- 
poważniony, „Zastal” powinien produ- 
kować wagony towarowe, zaś nasz re- 
sort winien być odpowiedzialny za szko- 
lenie ludzi. W praktyce powinno być 
jednak realizowane pełne współdziała- 
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nie między zakładem a nadrzędnym re- 
SOUL. 

Jestesmy żywotnie zainteresowani w 
zatrudnieniu absolwentów o wysokich 
kwalifikacjach, o wysokich umiejętnoś- 
ciach, oraz w rozwijaniu dotychczaso- 
wych form szkolenia, co powinno doty- 
czyć szkół przyzakładowych. Uważamy, 


EUGENIUSZ DOBOSZ 


Z tegorocznego bilansu wynika, że na 
około 255 tys. absolwentów  zasadni- 
czych szkół ogólnych 1 zawodowych 
przystąpi do pracy zawodowej ponad 
227 tys., zaś studia wyższe podjęło 27— 
—28 tys. Podjęła pracę wyraźna więx= 
szość absolwentów liceów zawodowych 
i ogromna większość absolwentów za- 
sadniczych szkół zawodowych (15 tys. 
kontynuuje dalszą naukę, gdy 75 tys. 
podjęło pracę). Jeżeli natomiast chodzi 
e absolwentów liceów ogólnokształcą- 
cych, których liczbę szacujemy na 97 
tys, aż 88 tys. podjęło dalszą naukę, w 
tym poważny procent na wyższych u- 
czelniach, zaś pracę zawodową tylko 
9 tys. Przytaczam te dane, ponieważ 
łlustrują one charakterystyczne ten- 
dencje występujące w naszym spulłe- 
czeństwie. 

Rozważając problemy szkolniciwa za- 
wodowego, trudno mówić o gotow.m 
modelu szkoły zawodowej. Dąymy du 
tego, by zapewnić gospodarce narodo- 
wej odpowiedni dopływ kadr kwali- 
fikowanych; podjęliśmy także kwe- 
stię łączenia zawodów. Obecnie jed- 
nak — ja się wydaje — tardzo trud- 
no jest p:zestawić się z 8-leinieżo wy- 
kształcenia podstawowego na powszech- 
ną 10-letnią szkołę średnią. Nie może- 
my pozwolić sobie na dłusie dyskusje 
dotyczące jedynie założeń teoretycznych, 
musimy skoncentrować się na rozwią- 
zaniach praktycznych. Obawiam się, iż 
cykl kształcenia zawodowego nicpo- 
miernie się wydłuży, ponieważ dop:eio 
absolwenci 10-letniej szxoly średniej 


iż podobne szkoły przyzakładowe, jak 
nasza, powinny działać w innych resor= 
tach i w innych branżach i że powinny 
kształcić potrzebnych w tych branżach 
specjalistów zaś administracja powinna 
organizować szkolenie. Natomiast tele- 
wizja i środki masowego przekazu po- 
winny ułatwiać kształcenia, 


będą kierowani do 5-letnich techników, 
czy też do 3-letnich szkół zawodowych. 
Należałoby więc rozstrzygnąć, czy 10- 
-latka będzie szkołą zawodową czy nie. 
Musimy także liczyć się z poważnym 
odsiewem, sięgającym od 5 do 40 proc. 
Uważam, że powinniśmy dążyć do 
zmodyfikowania liceów ogólnokształcą- 
cych. W naszej prasie padało na temat 
reformy oświaty wiele głosów — i to 
nieraz niesłychanie żarliwych. Miały 
one jednak często charakter teoretycz= 
ny i były dalekie od praktyki. Propo- 
nowałbym więc, kontynuując dyskusje, 
zwrócić większą uwagę na głosy a bez- 
pośrednich miejsc pracy, z poszczególe 
nych branż gospodarki, które powin= 
ny wypowiedzieć się co do przydatno- 
ści absolwentów. | 
D'a:ego cieszy koncepcja, którą wy» 
łożył tow. Kuberski, dotycząca „rozwią= 
zaun schodkowych”. Gdyby bowiem nie 
zostały Ole zastosowane, to w latach 
następnych gospodarka odczułaby brax 
nowych abpsoiwentów, nowych pracow= 
ników, co spowodowaioby — wobec 
zaięwszających się zadań rocznych i 
o.niżającego się przyrostu siły roboczej 
— poważne zakiócenia 1 napięcia go- 
spodarcze. 
Nadal kwestią otwartą jest rozstrzyg= 
nięcie, czy absolwenci powszechnej 
średniej szkoły 10-letniej powinni po- 
dejmować pracę czy też ich kształcenie 
przedłużyć o 5 bądź ewentualnie o 2 la- 
ta. 
JERZY KUBERSKI: Dzisiaj średnie 
wynształcedie trwa przeciętnie 11,7 la:. 
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EUGENIUSZ DOBOSZ: Wyłania się 
przy tym problem: czy na potrzeby po- 
szczególnych branż gospodarki mamy 
kształcić absolwentów szkoły średniej. 
czy też szukać innych rozwiązań. W 
każdym jednak razie podstawowym 28- 
daniem jest zaspokajanie potrzeb ka- 
drowych gospodarki z rozbiciem na po- 
szczególne branże, co rodzi konieczność 
posiadania pelnego rozeznania tych po- 
trzeb. Model kształcenia winien być 
możliwie adekwatny do potrzeb prze- 
widywanych. 

Jeżeli będziemy kontynuować dysku- 
sje, to nie możemy nie uwzględniać ma- 
teriałów, jakimi dysponuje działająca 
pod przewodnictwem tow. Jana Szyd- 
laka komisja rządowa, która opraco- 
wuje prognozy dotyczące zapotrzebowa- 
nia na kadry kwalifikowane do roku 
1990. Nie traci także na aktualności 
sprawa rozważenia i oceny przydatności 
absolwentów szkół zawodowych. Trze- 
ba bowiem wiedzieć, czy i w jakiej 
mierze spełniają oni oczekiwania pra- 
codawców, czy społeczny system kształ- 
cenia należycie wychodzi naprzeciw po- 
trzebom gospodarki. 

Opinie przedstawicieli różnych branż 
oraz własne doświadczenia pozwalają 
mi na pozytywną ocenę obecnego sy- 
stemu kształcenia zawodowego. Jest on 
powodem zazdrości ze strony niektórych 
krajów i to nie tylko socjalistycznych; 
przedstawiciele tych krajów wysoko o- 
ceniają nasz system kształcenia zawodo- 
wego, a także szkoły przyzakładowe. 
Również administracje zakładów pracy 
wyrażają pozytywne opinie o pracowni- 
kach będących absolwentami szkół 
przyzakładowych, którzy czują się 
członkami załogi jeszcze przed ukoń- 
czeniem nauki. 

Dlatego zwrócę uwagę, że niezbyt ja- 
sno rysuje się rola zakładu pracy w 
zakładanym kształceniu na podbudo- 
wie 10-latki — i tak też wypowiada się 
na ten temat administracja terenowa. 
Z prognoz demograficznych wynixa, że 
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rynek pracy będzie zasilany coraz mniej 
licznymi rocznikami nowych absolwea- 
tów, jakkolwiek dane statystyczne do- 
tyczące tych spraw niejednokrotnie bu- 
dzą wątpliwości. Trzeba też pamiętać, 
że już obecnie występują kłopoty z re- 
krutacją uczniów na takie kierunki, jak 
górniczy ezy hutniczy, natomiast — mi- 
mo stosowanych limitów — nie od- 
czuwają tych kłopotów licea ogólno= 
kształcące. 

Jeżeli chodzi e sprawy zatrudnienia, 
te zapotrzebowanie na absolwentów 
szkół zawodowych z reguły przewyższa 
ich podaż. Natomiast jeśli chodzi o tech- 
nika, to zapotrzebowania na ogół rów 
noważą się z podażą absolwentów. O- 
becnie mamy ponad 300 tys. techników, 
którzy pracują na stanowiskach robot- 
niczych. W niektórych zawodach, rów- 
nież i technicznych, ponad połowę ucz- 
niów stanowią dziewczęta, co jest głów- 
nie skutkiem zmniejszenia limitu przy- 
jęć do liceów ogólnokształcących, któ- 
re do niedawna wchłaniały większość 
dziewcząt pragnących zdobyć średnie 
wykształcenie. Trzeba też brać pod u- 
wagę mentalność wielu ludzi, którzy uw- 
ważają, że dziewczętom trzeba zapew- 
nić stanowisko tak zwanej pracy umy- 
słowej, wraz z biurkiem i telefonem. 
To jest sprawa niepokojąca i dosyć 
trudno będzie nam przełamać te ten- 
dencje. | 

Jeżeli chodzi o absolwentów zasad 
niczych szkół zawodowych, to stosunko-= 
wo niewielki ich odsetek dochodzi do 
wyższych uczelni. Nie ma potrzeby każe 
dego ciągnąć na studia wyższe. Jest ra- 
tomiast sprawą aktualną doskona!enie 
zawodowe pracujących, <co dotyczy 
szczególnie robotników i techników. 

Trzeba oczekiwać, iż w związku z u- 
bytkiem naturalnym w różnych grupach 
społecznych będzie występowało e€oraz 
większe zapotrzebowanie na absolwen- 
tów szkół zawodowych, w tym na robot- 
ników kwalifikowanych. Nie wolno za- 
pominać o tej sytuacji. 


Ksztalcenie zawodowe w zreformowanym systemie oświaty 


Postulatem oe dużej doniosłości jest 
pcdniesienie autorytetu szkół zawodo- 
wych i jakości ich absolwentów. Za- 
pewae bowiem kształceniem zawodo- 
wym trzeba będzie obejmować €oraz 
więxsze grupy społeczeństwa. Tymcza- 
sem w niektórych przypadkach kształ- 
cenie to prowadzi do zbyt wąskiej spe- 
cjalizacii, co uniemożliwia niekiedy 
znalezienie pracy. Solidaryzuję się z 
wypowiedzią tow. Kuberskiego, jaką 
publikowała na ten temat „Trybuna 
Ludu”. 

W ogromnej mierze ta sprawa wiąże 
się z poradnictwem zawodowym. Nie 
możemy sobie pozwolić na marnotraw- 
stwo, wyrażające się w podejmowaniu 
przez młodzież nauki w określonej szko- 
ie zawodowej tylko dlatego, że najłat- 
wiej się do niej dostać, czy też dlatego, 
że znajduje się ona blisko jej miejsca 
zamieszkania, chociaż zawód tam nau- 
czany zgoła jej nie interesuje. Ponad- 
to w niektórych zawodach nie mamy 
zapotrzebowania na tak wielu absol- 
wentów, jacy zostali wykształceni. 


Nie chcę tutaj wiele mówić e szko- 
łach rolniczych, warto jednak zastano- 
wić się nad ich systemem kształcenia. 
Wiadomo że duża część młodzieży o- 
puszcza wieś, udając się do miasta, po- 
nadto wielu młodych ludzi kończy szko- 
ły rolnicze, unikając zawodów bezpo- 
średnio rolniczych, stara się o pracę w 
zarządach wojewódzkich kółek rolni- 
czych, administracji spółdzielni produk- 
cyjnych itd. System kształcenia rol- 
niczego pilnie wymaga ulepszenia, 
ponieważ powinien optymalnie zaspo- 
kajać potrzeby tej ważnej dziedziny go- 
spodarki narodowej. Zasługuje przy tym 
na rozważenie propozycja kształcenia 
rolników w ramach tzw. szkół zimo- 
wych. W ten sposób młodzi, czynni już 
w produkcji rolnicy mieliby możliwość 
zdobywania wiadomości teoretycznych 
w okresie temu sprzyjającym. 

Wskutek braku kadr rolniczych na 


poziomie zasadniczych szkół zawodo. 
wych oraz średnich, nie mówiąc już e 
studiach wyższych, ponosimy ogromne, 
wprawdzie nie zawsze możliwe do wy- 
liczenia, straty, co stawia na porządku 
dziennym konieczność dokonania za- 
sadniczych zmian systemu kształcenia 
rolniczego. 


BOLESŁAW DYLAK: W nawiqązaniw 
do wypowiedzi tow. Dobosza pragnę 
podkreślić  pogłębiające się związki 
kształcenia zawodowego 2 gospodarkę 
narodową. Potwierdzają to praktyki za- 
wodowe i wyniki rekrutacji do szkół za- 
wodowych. 

W latach 1976—1979 ogólna liczba ab- 
solwentów szkół podstawowych zmniej. 
szyła się z 556,4 tys. do 509,0 tys., tj. 
o 47,4 tys, a w porównaniu do roku 
ubiegłego o 13,1 tys. Sytuacja nie wleg- 
nie poprawie 1 w latach następnych, 
bowiem w latach 1979—1983 nastąpi 
dalszy spadek ogólnej liczby absolwene= 
tów do 462,2 tys., tj. o 46,8 tys. 

Mimo spadku liczby absolwentów 
szkół podstawowych, doskonalqe sy- 
stem oświaty zawodowej i rekrutacji 
do szkół zawodowych, na rok szkolny 
1979/1980 do kłas pierwszych szkół rol- 
niczych wszystkich typów przyjęto po.» 
nad 92 tys. uczniów, tj. © 2350 więcej 
niż w ub. roku. Do szkół górniczych 
przyjęto 21 800 uczniów klas pierwszych, 
tj. © 2700 więcej niź w ub. r. Do szkół 
hutniczych przyjęto 6800 uczniów klas 
pierwszych, tj. o 300 więcej. 

Należy podkreślić, że w roku następ= 
nym rekrułacja do szkół zawodowych 
będzie doskonalona zgodnie z potrze- 
bami gospodarki. Działania te prowae 
dzone są w ścisiej współpracy z resor= 
tami 4 organizacjam społeczno-gospo. 
darczymi. Będzie preferowana rekruta- 
cja do szkół pracujących dla potrzeb 
rolnictwa t gospodarki żywnościowej, 
szkół górniczych, hutniczych oraz 
kształcących dla szeroko pojętych po- 
trzeb usług i rzemiosła, 
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WŁADYSŁAW KATA 

Zdaję sobie sprawę, że dzisiejsza dy- 
skusja wnosi nowe elementy do prac 
nad reformą oświaty. Osobiście jestem 
pełen uznania dla tych, którzy — świa- 
domi wielu trudnych problemów do roz- 
wiązania — zainicjowali tę refonmnę. 


Opowiadam się za tym, ażeby reforma 
szkolnictwa zawodowego generalnie od- 
bywała się na podbudowie szkoły 10- 
letniej, oo uwzględniałoby także pow- 
szechne dążenie do posiadania wy- 
kształcenia średniego. Oparcie szkolnie- 
twa zawodowego na 10-letniej szkole 
dałoby możliwości bardziej celowego 
dostosowania kierunków kształcenia za- 
wodowego do potrzeb gospodarki naro- 
dowej. Nasze szkolnictwo zawodowe 
musi odpowiadać na przyszłościowe po- 
trzeby gospodarki, które rodzą się stale. 
Są i takie, których w tej chwili nawet 
nie możemy przewidzieć. 


Absolwenci z wykształceniem śŚred- 
nim po przeszkoleniu zawodowym będą 
w stanie rychło podjąć pracę, a w niej 
szybciej niż absolwenci innych szkół 
osiągnąć należytą wydajność pracy. 
Szkoła 10-letnia, zastosowana po raz 
pierwszy w naszym systemie oświato- 
wym, umożliwi w znacznie szerszym za- 
kresie zdobycie zawodu również miesz= 
kańcom wsi. Mamy na wsi 1700 szkół 
podstawowych, które będą stanowiły 
bazę dla szkół 10-letnich na wsi i w 
mieście, ale również na wsi będą działać 
szkoły zawodowe. 


Dlaczego głównym nurtem i kierun= 
kiem jest obecnie ogólne kształcenie za- 


CZESŁAW BANACH 


Środowisko nauczycielskie bierze ży- 
wy udział w dyskusjach toczących się 
na temat przyszłości szkoły. Ale mamy 
coraz mniej czasu na podjęcie ostatecz- 
nych decyzji. 

Są już opracowane nowe, zmoderni= 
zowane programy szkół ogólnokształ- 
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wodowe i dlaczego generalnie nie może 
ono opierać się na szkole 8-klasowej]? 
Między innymi dlatego, że przechodze- 
nie do szkół zawodowych po 8 klasach 
oznaczałoby negatywną selekcję mło- 
dzieży do szkół zawodowych, hamując 
zarazem możliwości jej dalszego kształ- 
cenia. Trzeba także liczyć się z prze- 
konaniem, że do szkół zawodowych idzie 
ta młodzież, która nie ma szans zdoby- 
cia wykształcenia ogólnego. Opinie ta- 
kie trzeba uwzględniać w projektowa- 
nych działaniach. Nie ulega też wątpli- 
wości, że łatwiej jest zdobyć umiejęt- 
ności techniczne, tak bardzo są po- 
trzebne w różnych zawodach, dysponu- 
jąc średnim wykształceniem. 

Czy mamy gotową receptę na reforme 
kształcenia zawodowego? Jeszcze nie, 
ale się do niej zbliżamy. Założenia kon- 
cepcji przedstawione przez tow. Dylaka 
zawierają wyważone postulaty co do 
kierunków kształcenia i programu u- 
miejętności, jakie winni zdobyć absol- 
wenci. Uwzględniają także — brane 
zawsze pod uwagę w Ministerstwie O- 
światy i Wychowania — potrzeby gos- 
podarki. 

Uważam, że dotychczasowe dyskusje 
nad tym doniosłym tematem nie były 
niczym skrępowane i bez skrępowania 
powinny toczyć się nadal. Z tych też 
dyskusji powinny zrodzić się ostateczne 
koncepcje kształcenia zawodowego w 
realistycznie i elastycznie rozumianym 
oparciu o Szkołę 10-letnią, a przede 
wszystkim o zasadę powszechnej dos- 
tępności wykształcenia średniego. 


cących. Trzeba się jednak zdecydować, 
czy do szkół zawodowych będą kiero- 
wani uczniowie po 8 klasach, czy też 
absolwenci średniej 10-letniej szkoły 
powszechnej. Ponieważ pozostało nie- 
wiele czasu, proponowałbym nie prze- 
dłużać dyskusji, lecz po sitormułowaniu 
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wszystkich argumentów przejść do po- 
dejimowania ostatecznych decyzji. 

Niewiele mogę dodać do tego, co tu 
zostało powiedziane, ponieważ padło 
wiele słusznych słów. Na pewno nie na- 
leży niczego gubić z dotychczasowych 
dobrych doświadczeń szkolnictwa za- 
wodowego. W tym wypadku nie traci 
na aktualności stara zasada stosowana 
również w medycynie: przede wszyst- 
kim nie szkodzić! 

Nauczyciele postulują, żeby nowy Sy- 
stem szkolnictwa zawodowego był na 
tyle elastyczny, aby nie utrudniał sytua- 
cji zarówno w oświacie, jak w polityce 
zatrudnienia. Musimy liczyć się z kilko- 
ma tendencjami, jakie występowały 
również w naszej dyskusji i nie zostały 
zaaprobowane. Jest kwestia wydłużenia 
kształcenia ogólnego, a skrócenia szko- 
lenia zawodowego, bardziej jednak in- 
tensywnego, którym będą silniej za- 
interesowane i w którym będą żywiej 
uczestniczyć placówki resortowe, ogni- 
wa reprezentujące różne gałęzie gospo- 
darzi. 

Naturalnie na szkolenie zawodowe nie 
możemy patrzeć tylko z perspektywy 
tego roxu, trzeba bowiem wybiegać da- 
leżo w przyszłość. System dokształca- 
nia będzie istnieć dalej, w dotychczaso- 
wej wersji nie został on jednak zaapro- 
bowany przez wszystkich nauczycieli, 
ponieważ nie zawsze jest realny. Spra- 
wą bardzo trudną jest tutaj korelacja 
między programem szkolenia zawodo- 
wego a polityką płacową i taryfikato- 
rami. Jest to kwestia o kluczowym zna- 
czeniu. 

W przypadku szkolnictwa zawodowe- 
go w świadomości społecznej mamy do 
czynienia ze stereotypami, wręcz z pew- 
nymi przesądami, wedle których kształ- 
cenie zawodowe hamuje ogólny rozwój 
człowieka. W opracowywanej koncep- 
cji musimy bez wątpienia uwzględn:ć 
postulat rozwoju umysłowego, ale też nie 
możemy sobie pozwolić na zahamowanie 


rozwoju gospodarczego wskutek braku 
dopływu absolwentów szkół zawodo-= 
wych. Chodzi zarazem o to, aby potrze- 
by gospodarki nie były rozumiane zbyt 
wąsko. Musimy także uwzględnić rosną- 
cą rolę samokształcenia i kształcenia 
ustawicznego. 

W dyskusjach prowadzonych w gro- 
nie nauczycieli często rozważany był 
model absolwenta szkoły zawodowej, 
łak też potrzeb zgłaszanych pod jej ad- 
resem. Wydaje mi się, że najlepsza kon- 
cepcja będzie związana nie tyle z bilan- 
sem kadrowym, ile z bilansem czasu, 
jaki jest niezbędny na wprowadzenie 
określonych korekt. Te korekty pow:n- 
ny znaleźć odbicie w planach 5-letnich, 
jak też w jednorocznych planach re- 
krutacji. Na pewno koncepcje te byłyby 
lepsze, gdybyśmy posiadali głębszą ana- 
lizę przydatności obecnego kształcenia 
zawodowego, jak też rzeczywistych po- 
trzeb branżowych. 

W dyskusji nauczycielskiej uznano za 
słuszną koncepcję kształcenia zwróconą 
ku potrzebom nowoczesnej gospodarki. 
Jest to jednak koncepcja niełatwa w re- 
alizacji, biorąc pod uwagę doraźne po- 
trzeby zakładów pracy. Wielu nauczy- 
cieli zwracało uwagę na to, aby również 
zakład pracy pełnił funkcje kształce- 
niowe i wychowawcze. 


Wedle mojego rozeznania w dyskuto- 
wanej koncepcji szkoły zawodowej jest 
za mało mowy © nowych metodach, a 
przecież nie powinna ona kształcić w 
oparciu o stare metody, które nie zda- 
ją już egzaminu. 

Osiąganie jak najlepszych efektów 
wymaga tworzenią dla kadry nauczają- 
cej odpowiednich warunków material- 
nych. Obecnie mamy już np. pewne sy- 
stemy nauczania praktycznego. Chciał- 
bym jednak wiedzieć, jak są one reali- 
zowane i na ile są do tego wykorzysty= 
wane wszelkie dostępne możliwości. 
Rzecz polega nie tylko na unowocześ- 
nianiu samego procesu nauczania. Nau. 
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czyciele postulują bowiem, by również 
kształcenie zawodowe miało cechy usta- 
wiczności. Dawno minęły czasy, kiedy 
mogliśmy kształcić ludzi niemal na całe 
życie, a dokształcanie nie było koniecz- 
ne. 

Jeżeli chodzi o 10-latkę, to w tym sys- 
temie kształcenia obowiązki nauczania 
praktycznego będą znacznie większe. Na 
pewno nie możemy poprzestać na tym, 
że przeznaczymy dwie godziny na zaję- 
cia techniczne, pozostawiając do wyboru 
zajęcia problemowe. Doświadczenia u- 
rzeczywistniania dotychczas obowiązu- 
jącego programu  politechnizacji skła- 
niają do szczególnego zastanowienia się 
nad treścią i strukturą nowych progra- 
mów. Dyskutując nad nimi, powinniśmy 
skupić uwagę na tym, jak osiągnąć ich 
praktyczną realność. 


Jeżeli chodzi o 10-latkę, to jej obo- 
wiązki w dziedzinie przygotowania po- 
litechnicznego " młodzieży wyraźnie 
wzrastają. Dotyczy to jednak również 
szkół zawodowych, w których dotych- 
czas poza zajęciami zawodowymi mało 
czasu przeznaczano de facto na poli- 
technizację. Jest to istotny przyczynek 
do oceny stanu obecnego. 

Widząc pozytywne strony proponowa- 
nej koncepcji kształcenia zawodowego, 
nie można nie zauważać kontrowersyj- 
ności przesunięcia o dwa lata decyzji w 
sprawie wyboru zawodu. Jest to spra- 
wa złożona. Trzeba jednak docenić, że 
właśnie to rozwiązanie spowoduje, 'ż 
decyzje będą bardziej przemyślane, co 
pozwoli uniknąć znanych od dawna nie- 
bezpieczeństw. 


Jeżeli bowiem zbyt wcześnie i bez na- 
leżytego namysłu dokonuje się wyboru 


ROMUALD JEZIERSKI 


Przedstawiona koncepcja szkoły za- 
wodowej w nowym zreformowanym sy- 
stemie oświaty ma swoich zwolenników, 
jak i przeciwników, którzy chcieliby u- 
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zawodu, to potem występuje niejedno- 
krotnie zjawisko odpływu absolwentów 
szkół zawodowych z tego właśnie za- 
wodu. Ten odpływ jest zjawiskiem zna- 
nym Ministerstwu Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych i sięga on czterdziestu paru 
procent. Tak wielu ludzi nie pracuje 
dziś w wyuczonym zawodzie. Wydaje 
mi się, że w omawianej dziedzinie mo- 
gą też rodzić się pewne nowe problemy. 
Zmiany, jakie planujemy, są szansą 
podejmowania przez zainteresowanych 
bardziej rozważnych decyzji co do swej 
przyszłości. 

Wymaga też dyskusji inna kwestia. 
Otóż układ kształcenia zawodowego nie 
może być oderwany od modelu nowo- 
czesnego zakładu pracy, od jego funkcji. 
W tym modelu nie może być miejsca na 
stawianie jedynie na produkcję, której 
nie można przecież oddzielać od zagad- 
nień wychowawczych i kształceniowych. 
Te obowiązki zakładów nie kończą się 
na szkołach przyzakładowych, są szer- 
sze już choćby z tego powodu, że ludzie 
często zmieniają zawód. Nie można zre- 
szią, moim zdaniem, potępiać niechęci 
człowieka do tego, żeby tkwić przez 
czterdzieści lat w niewłaściwie wybra- 
nym zawodzie. Trzeba liczyć się z prze- 
sunięciami w grupach zawodowych, co 
dotyczy zwłaszcza sfery usług. Koniecz- 
ne jest zatem uczulenie zakładów pracy 
na ewentualność przesunięć w poszcze- 
gólnych grupach zawodowych. 

Uwaga ostatnia: mówiąc o powszech- 
ności wykształcenia średniego, nie na- 
leży stwarzać wrażenia, że chodzi o śre- 
dnie wykształcenie ogólne. Gdyby w 
poszczególnych ujęciach nie popełniono 
tego błędu i dzisiejsza nasza dyskusja 
byłaby łatwiejsza. 


trzymać istniejącą strukturę 1 system 
kształcenia. Przy okazji dyskusji nad 
kształceniem zawodowym wraca się 
często do problemu upowszechnienia 
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wykształcenia średniego dla całej mło- 
dzieży, stawiając ponownie tę rozstrzy- 
gniętą już kwestię na forum dyskusyj- 
nym. O tyle też problem, czy młodzież 
powinna kończyć 10-letnią szkołę śred- 
nią czy też jakąś inną skróconą formę 
kształcenia ogólnego, wykracza poza ra- 
my dyskusji nad koncepcją kształcenia 
zawodowego, a dotyka fundamentalnych 
i rozstrzygniętych już zasad ustroju zre- 
formowanego systemu oświaty. 

Przypomnę, że rozstrzygnięcia uch- 
wały sejmowej z pażdziernika 1973 r. są 
jednoznaczne. Cała młodzież powinna 
kończyć 10-letnią szkołę średnią i w 
oparciu o nią kontynuować kształcenie 
zawodowe. Oczywiście młodzieży nie 
rokującej szans ukończenia szkoły 10- 
-letniej, wcześniej, przed ukończeniem 
klasy X, należy zapewnić przygotowa- 
nie zawodowe. Będzie to grupa mło- 
dzieży przerośniętej, repetenci, której 
rozmiar w pierwszym okresie wdra- 
żania reformy pesymiści szacują na ok. 
20 proc. rocznika, natomiast optymi- 
ści na 10 proc.; w dalszych latach ilość 
ta ulegałaby zmniejszeniu. (W NRD — 
10-letnią szkołę kończy 95 proc. mło- 
dzieży). 

To fundamentalne założenie jednoli- 
tego wykształcenia całej młodzieży po- 
przedzającego kształcenie zawodowe le- 
gło u podstaw decyzji z 1973 r. Komitet 
Ekspertów w swych pracach przyjął to 
założenie i, dokonując oceny istnieją- 
cej struktury kształcenia, wykazał wie- 
le jego ewidentnych zalet i braków, do 
których nie będę wracał. W każdym 
razie nie została przyjęta — jako pow- 
szechna — forma kształcenia młodzie- 
ży po VIII klasie w szkolnictwie zawo- 
dowym. 

Pamiętając, że już w bieżącym roku 
szkolnym dzieci uczą się w drugiej kla- 
sie według nowego programu 10-letniej 
szkoły średniej, próby cofnięcia się od 
wdrażanych koncepcji ustrojowych ca- 
łego systemu kształcenia są na tyle 
spóźnione, eo i nietrafne. I to jest piere 


wsza kwestia, która jako przesłanka 
główna leżeć musi u podstaw dyskusji 
nad szczegółowymi rozwiązaniami wyż- 
szych etapów edukacji i dalszych pro- 
blemów oświaty poddawanych ogólno- 
społecznym debatom, 


Drugą kwestią, o której nieustannie 
trzeba pamiętać, jest fakt, że przygo- 
towanie do pracy zawodowej nie rozpo- 
czyna się bynajmniej dopiero na szczeb- 
lu szkoły zawodowej, lecz znacznie 
wcześniej, że porównywanie 10-letniej 
szkoły średniej do dzisiejszego liceum 
ogólnokształcącego nie jest uzasadnio- 
ne. Dzisiejsze liceum ogólnokształcące w 
swych założeniach programowych przy- 
gotowuje młodzież do podjęcia studiów 
wyższych. W wypadku niepowodzenia 
absolwentów liceów ogólnokształcących 
trzeba poddać kształceniu zawodowe- 
mu w tzw. szkołach policealnych, gdzie 
zdobywają zawód. Natomiast 10-letnia 
szkoła średnia przygotowuje młodzież 
do dalszej edukacji również w szkołach 
zawodowych. Ma ona charakter zarów= 
no ogólnokształcący, jak I politechnicz- 
ny. 

Eksponuje się ten charakter poprzez 
trzy główne elementy. Po pierwsze, w 
programach nauczania wszystkich 
przedmiotów, również matematyki, fizy- 
ki, chemii i biologii — obok wiedzy, 
którą uczeń powinien zdobyć, akcentuje 
się równolegle umiejętności (również 
manualne), które musi posiąść. W pro- 
gramach nauczania zostały one po raz 
pierwszy tak mocno zaakcentowane po- 
przez ich oddzielne wyeksponowanie. 


Po wtóre, przedmiot „Praca — tech- 
nika” występujący od klasy I do X za- 
wiera wiele treści programowych rów= 
nież w zakresie umiejętności organizo- 
wania pracy ucznia i preorientacji za- 
wodowej, dając między innymi wiedzę o 
charakterze powszechnych zawodów. Po 
trzecie, przewiduje się odbywanie przez 
młodzież ostatnich klas szkoły średniej 
zróżnicowanych praktyk produkcyjnych 
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w pobliskich zakładach pracy, a wcześ- 
niej w warsztatach szkół zawodowych. 

Dysponujemy programami tych prak- 
tyk. Wspominam o tym nie dlatego, by 
szczegółowo to obszerne zagadnienie 
naświetlić, lecz by wskazać, że zasada 
przygotowania do pracy legła u podstaw 
szkoły 10-letniej. Troska o przygotowa- 
nie do pracy, gdyby było ono rozpoczy- 
nane dopiero na etapie kształcenia w 
szkole zawodowej, byłaby bardzo spóź- 
niona. 

Problem nie sprowadza się bynaj- 
mniej do tych trzech wyeksponowanych 
elementów. Niemniej ważne, wprost 
fundamentalne znaczenie posiada war- 
tość pracy wpajana uczniom od zarania 
edukacji. Chodzi nie tylko o poszanowa- 
nie pracy, jej wytworów, ale o takie 
cechy, jak dokładność, zdyscyplinowa- 
nie itp. Również organizacja procesu 
dydaktyczno-wychowawczego ma do- 
niosłe znaczenie dla kształtowania 
postaw ucznia wobec obowiązków, wy 
rabiania dyspozycji do współdziałania 
w zespole itp. 

Przygotowanie do pracy, tak silnie 
akcentowane przez zwolenników  dłu- 
gotrwałego kształcenia zawodowego, 
jest więc uwzględnione w celach wy- 
chowawczo-kształceniowych  10-letniej 
szkoły średniej. Przypominając te fun- 
damentalne założenia, chcę zająć się 
negatywnymi skutkami propozycji wy- 
kraczających poza opracowaną już kon- 
cepcję kształcenia zawodowego, a zakła- 
dających, że znaczna część młodzieży 
(połowa, a może więcej, nikt tego nie 
precyzuje!) po ukończeniu VIII klasy 
10-letniej szkoły średniej uczyć się be- 
dzie dalej w 3-letnich szkołach zawodo- 
wych. 

Otóż gdyby ta wersja znalazła urze- 
czywistnienie, to powstałoby pytanie, 
na czym polega reforma oświaty? Wów- 
czas reforma oświaty sprowadzałaby się 
do uznania stanu istniejącego za proces 
reformy. Należałoby uznać, że istnieją- 
ce w dzisiejszej strukturze 3-letnie za- 
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sadnicze szkoły zawodowe dają śred= 
nie wykształcenie, skrócić nauczanie w 
technikach zawodowych do lat trzech, 
ewentualnie postąpić tak również w li- 
ceach — | ogłosić reformę za dokonaną. 
Ale istotą reformy jest podniesienie po- 
ziomu edukacyjnego nowych pokoleń, 
niesatysfakcjonowanie się stanem osią- 
gniętym. Sądzę, że zwolennicy szkół 
zawodowych pracujących na podbudo- 
wie ośmiu klas chcą  spetryfikować 
dotychczasowy stan i poziom kształce- 
nia, a nie podnieść je na wyższy po- 
ziom. Przy czym w reformie systemu 
oświaty celem jest nie tylko lepsze 
przygotowanie do pracy zawodowej, lecz 
także podniesienie poziomu intelektual- 
nego i kulturalnego młodych pokoleń. 
Są to cele nie alternatywne, lecz kom- 
plementarne wobec siebie. Wysoki po- 
ziom kultury ogólnej pracownika jest 
warunkiem dobrego przygotowania do 
przyszłej pracy zawodowej. Ten cel — 
podniesienie poziomu kultury — ma po- 
nadto swój własny suwerenny wymiar, 
twórcze znaczenie w kształtowaniu 
osobowości. Treść życia, jego sens, aspi- 
racje I potrzeby nie są wyznaczane tyl- 
ko przez pracę zawodową i przygoto- 
wanie do niej. Cele reformy oświaty 
uwzględniają 1 ten aspekt, którego nie 
wolno pominąć w rozwiązaniach orza- 
nizacyjnych. 

Cele reformy oświaty mają również 
swój wymiar społeczny — wyrównanie 
dysproporcji środowiskowych w Szan- 
sach edukacyjnvch. Gdyby rekrutować 
połowę młodzieży do szkół zawodowych 
po klasie VIII, nie będzie równoważnej 
pełnowartościowej szkoły 10-letniej dla 
młodzieży wiejskiej. Będą one na wsi 
przeważnie dwuciągowe — tzn. po dwie 
równoległe klasy np. dziewiąte i dzie- 
siąte. Gdyby po VIII klasie odeszła £ 
tych szkół połowa młodzieży, to wów» 
czas byłaby jedna klasa dziewiąta i jed- 
na dziesiąta. Niektórych przedmiotów 
w tych klasach musieliby uczyć nauczy 
ciele innych specjalności, rozdzielając 
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owe zainteresowania na dwa przedmio- 
ty. Nie byłoby specjalistycznych pra- 
cowni niektórych przedmiotów, tylko 
pracownie wielofunkcyjne. Szanse dla 
absolwentów takiej szkoły  10-letniej 
byłyby znacznie mniejsze. 

Z jakich środowisk rodzinnych rek- 
rutowałaby się młodzież do tych 3-let- 
nich szkół zawodowych? Z rodzin o niż- 
szym statusie wykształcenia. System ta- 
ki utrwalałby istniejące podziały społe- 
czne, klasowe i zawodowe, a nie to jest 
celem socjalistycznego systemu kształ- 
cenia. Chyba, że 3-letnie szkoły zawo- 
dowe kształcące na podbudowie VIII 
klas byłyby równorzędne pod względem 
treści, poziomu z programem klasy IX 
i X szkoły 10-letniej, a dodatkowo da- 
wały przygotowanie zawodowe. Już sam 
prosty rachunek arytmetyczny przeczy 
jednak takim założeniom. W tej trzy” 
letniej szkole należałoby zatem zreali- 
zować treści programowe klasy IX 1 X, 
treści obliczone na dwa lata i bardzo 
ambitne. Pozostałyby treści zawodowe 
obliczone na roczny wymiar. Czy ten 
roczny wymiar dla niektórych zawo- 
dów (rolnika, elektrotechnika itd.) jest 
wystarczający? Wprawdzie mógłby on 
być realizowany w ciągu trzech lat, ale 
tylko w minimalnym wymiarze. Kto za- 
tem chce lepszego przygotowania zawo- 
dowego — zwolennicy trzyletniego 
kształcenia w szkole zawodowej, czy 
zwolennicy kształcenia do dwóch lat, ale 
po ukończeniu szkoły 10-letniej? 

Błędem byłoby ograniczenie się tylko 
do arytmetycznej argumentacji. Pro- 
gram szkoły 10-letniej jest programem 
niepodzielnym, całościowym, którego 
niepodobna bezkarnie przerwać na do- 
wolnym poziomie. Na przykład pewne 
treści z chemii, fizyki, matematyki, bio- 
logii, techniki i pracy zawarte są w 
programie klasy IX i X. Bez ich zna- 
jomości preorientacja zawodowa będzie 
niepełna. Na jakiej podstawie rozeznać 
zainteresowania I zamiłowania młodzie- 
ży, skoro s pewnymi dziedzinami jesa- 


czu się ona nie zapoznała? Jak rekru- 
tować do szkół zawodowych bez tej 
uprzedniej  preorientacji, przymusem 
czy limitami, skazując tę młodzież na 
nietrafny wybór, na późniejsze odcho- 
dzenie od wyuczonego zawodu? Na ja- 
kiej podstawie absolwent klasy VIII 
miałby podjąć trafną decyzję? Zwolen- 
nicy szkół zawodowych po VIII klasie 
pomijają ten problem. 

Nie odnoszą się też do innego pytania, 
nienowego przecież: jak usytuować tre- 
ści programowe klasy IX i X szkoły 
średniej w trzyletniej szkole zawodo- 
wej? Czy wszystkie z nich podjąć w 
szkole zawodowej? Jeśli ma to być 
szkoła równorzędna z 10-letnią szkołą 
średnią to tak, chociaż słyszałem, że 2 
czegoś można by zrezygnować. Ale ni- 
gdy nie słyszałem racjonalnych uzasad- 
nień takiej rezygnacji... 

Jeśli takie propozycje uhonorować, to 
jak te przedmioty rozłożyć? Jeśli na 
trzy lata, stwarzając rezerwy dla przed- 
miotów zawodowych już od I klasy 
szkoły zawodowej, to nieuchronnie wy- 
stąpi brak korelacji międzyprzedmioto- 
wej. Czy np. hodowli roślin czy zwie» 
rząt uczyć bez oparcia o podstawy ogól- 
ne biologii lub chemii? Te przedmioty 
byłyby bowiem nauczane zarówno w 
klasie I, II, jak i III. 

Traci się wówczas bezcenny walor 
kształcenia zawodowego opartego o wy- 
soki poziom przygotowania ogólnego i 
politechnicznego. Jeśli natomiast głów- 
ne treści klasy 1X i X kontynuować 
w klasach I 1 II szkoły zawodowej, 
trzecią w zasadzie poświęcając kształ- 
ceniu zawodowemu, to taki zabieg jest 
zbędny. Oznaczałby on w zasadzie, że 
kłasa I i II jest niemal identyczna jak 
klasa IX i X szkoły 10-letniej. Po co 
zatem ta zmiana systemu szkolnego? 
Słyszałem również, że jest jakaś inna 
możliwość programowego połączenia 
treści klasy IX i X oraz przedmiotów 
zawodowych, ale nie otrzymałem odpo- 
wiedzi na pytanie, jakie zasady przyjąć 


171 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


I jak to konkretnie zrobić. Ten wariant 
jest zatem jakąś ogólną Ideą, jeśli nie 
mistyfikacją. 

Jeśli coś proponuje się ogólnie, po 
pewnym czasie trzeba wiedzieć, jak to 
konsekwentnie i konstruktywnie roz- 
wiązać szczegółowo. Jeśli się tego nie 
wie, powstaje uzasadniona wątpliwość 
co do zasadności propozycji ogólnych. 
Tak więc i kwestie programowe uzasad- 
niają krytyczny stosunek do propozycji 
kształcenia zawodowego po klasie VIII. 

Wysuwa się na obronę tej propozycji 
żaletę elastyczności. Ale oznacza ona 
utrzymywanie dwóch równoległych sy- 
stemów kształcenia: jednego w obrę- 
bie 10-letniej szkoły średniej I po niej 
kształcenia zawodowego oraz drugiego 
— kształcenia w ośmiu klasach 10-let- 
niej szkoły I dalej w 3-letnich szkołach 
zawodowych. 

Ale obok wymienionych już wad tej 
propozycji byłby to najdroższy ekono- 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Chciałbym rozpocząć od podkreślenia 
ważności tezy, którą sformułował Sta- 
nisław Wroński w zagajeniu dyskusji, 
a mianowicie, iż zmierzać powinniśmy 
do stworzenia społeczeństwa „wysoce 
kulturalnego”. Istotnie, polityka oświa- 
towa państwa socjalistycznego stoi na 
usługach obywateli, którym zapewnia 
rozwój osobisty, możliwość samourze- 
czywistnienia się w pracy i działalności 
społecznej, rozszerzenie 1 pogłębienie 
kulturalnego uczestnictwa. Zwłaszcza w 
perspektywie rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego zadania te zysku- 
ją na ważności, a ich realizacja na pow- 
szechności. W tych warunkach nie są- 
dzimy, aby zadania kształcenia można 
było określać zbyt wąsko, jako przygo- 
towanie „siły roboczej” lub „kadr kwa- 
lifikowanych”. Chodzi nam — i coraz 
bardziej chodzić powinno — 6 wycho- 
wanie ludzi umiejących z zaangażowa- 
niem wypełniać obowiązki społeczne I 
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micznie system oświaty, który być może 
gdzie indziej zdaje egzamin, natomiast 
w Polsce nie powinien być przyjęty. 

Na koniec o sprawie ważnej czy wręcz 
najważniejszej. W przyjętej w uchwa- 
le Sejmu z 1973 r. strukturze organi- 
zacyjnej systemu oświaty nie może być 
mowy o tzw. negatywnej selekcji do za» 
wodów robotniczych. Przyszli robot= 
nicy kształceni będą na poziomie śred- 
nim I później w szkołach zawodowych. 
Poziom wykształcenia robotników, za- 
równo zawodowy jak i ogólny, sprzyjać 
będzie ich aktywności, dalszemu zacie- 
raniu różnic społecznych, niwelacji dvs- 
proporcji między pracą umysłową i M- 
zyczną. 

Moja wypowiedź dotyczyła nie wprost 
kształcenia zawodowego, ale tych pro- 
pozycji, które wkraczają na płaszczyznę 
ogólnych założeń reformy systemu oś- 
wiaty i — chcąc nie chcąc — podważają 
jej fundamentalne założenia. 


zawodowe. Przygotowanie do pracy 
mieścić się powinno w tym szerszym 
kontekście zadań kształceniowych, któ- 
rych przedmiotem 1 podmiotem jest 
człowiek. 

Taka perspektywa ważna jest rów- 
nież i z innego jeszcze punktu widze- 
nia. Cywilizacja współczesna jest nie- 
zmiemie złożoną formą społecznego 1 
politycznego istnienia ludzi. Cywilizacja 
ta zapewnia różnorakie korzyści i wy- 
gody, ale — równocześnie — niesie 1i- 
czne zagrożenia. Nie będzie przesadą, 
jeśli powiemy, iż szczególnie charakte- 
rystyczną właściwością cywilizacji na- 
szej epoki jest mobilizacja szerokich 
mas do obrony różnych wartości. 

Do obrony pokoju, do obrony śŚnodo- 
wiska naturalnego, do obrony pracy 
człowieka, do obrony praw dziecka, do 
obrony dziedzictwa kulturalnego i toż- 
samości narodowej. Nie będzie też prze- 
sady, jeśli powiemy, iż cechą znamien- 
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ną naszej cywilizacji są nadzieje i dą- 
żenia do stworzenia nowego ładu spo- 
łeczno-gospodarczego na całym globie 
ziemskim, przezwyciężenia niesprawied- 
liwości wszelakiego rodzaju, dyskrymi-= 
nacji i fanatyzmów politycznych i reli- 
gijnych, skutecznego zorganizowania 
walki z głodem, chorobami, nędzą, 
ciemnotą — tym wszystkim, co życie 
ludzi czyni nieludzkim na wielkich ob- 
szarach tej ziemi. 

Te zadania stają dziś przed wszyst- 
kimi. Przyszłość nie spoczywa jedynie 
w rękach dyplomatów, ekspertów, tech- 
nokratów czy generałów. Znajduje się 
w rękach szerokich mas ludzkich, któ- 
rych świadomość i wola zdolne są kłaść 
tamy chroniące przed zagrożeniami i 
twarzać podstawy nowego ładu w 
świecie. Działalność edukacyjna służyć 
musi tej mobilizacji wszystkich. Bardzo 
słusznie najnowszy Raport Klubu 
Rzymskiego, noszący znamienny tytuł 
Nie ograniczajmy kształcenia, uwye» 
datnia doniosłość tego zadania wycho- 
wawczego. Istotnie, zwłaszcza w krajach 
socjalistycznych nie moglibyśmy przy- 
jąć zasady, wedle której część obywateli 
miałaby być przygotowywana jedynie 
„do pracy”, a inna część, może nawet 
mniejsza, miałaby korzystać z przywi- 
leju takiego wykształcenia, które poz- 
walałoby jej uczestniczyć aktywnie w 
działalności społecznej i politycznej. 

Wiem, iż to, oo powiedziałem, może 
być interpretowane jako niechęć „hu- 
manisty” do przyziemnej problematyki 
pracy. Jednak oskarżenie takie — a spo- 
tykałem się z nim wielokrotnie — jest 
niesłuszne. Jestem głęboko przekonany, 
iż kształcenie zawodowe nowocześnie 
rozumiane nie tylko niczego nie traci 
przez włączenie się w szerszy krąg za- 
dań kształcenia człowieka i obywatela, 
lecz bardzo wiele na tym zyskuje. Nie 
zawsze zdajemy sobie dostatecznie dob- 
rze sprawę z tego, iż nowoczesna praca 
zawodowa bardzo się różni od dawniej- 
szej i że wymaga znacznie większego 


udziału wiedzy i myślenia, a także i bar= 
dziej intensywnego zaangażowania 0s0- 
bistego, jak również 1 większej odpo- 
wiedzialności społecznej. Wymagania 
takie nie są wcale charakterystyczne 
tylko dla kilku najwyższych szczebli 
drabiny zawodowej i jedynie w wa- 
runkach tzw. rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, realizującej się w trybie elitar= 
nym. Wymagania te obejmują niemal 
wszystkich pracujących ludzi, których 
praca zawodowa opiera się na nauko- 
wym przygotowaniu. A dziś jest już nie- 
wiele zawodów, które by takiego przy> 
gotowania nie miały. Oparcie pracy za- 
wodowej na wykształceniu naukowym 
oznacza równocześnie, iż praca ta pod- 
lega dynamicznym przemianem, wyni 
kającym z postępu naukowego. Postęp 
ten sprawia, że zmieniają się i prze- 
kształcają różne zawody, że powstaną 
zupełnie nowe, dziś nawet nie przewi- 
dywane, że wzrasta ogromnie ruchli- 
wość ludzi na rynkach pracy, prowae 
dząca do różnych „przekwalifikowań”, 
W tych warunkach tradycyjna kon> 
cepcja kształcenia zawodowego, zwłasze= 
cza na jego niższych szczeblach, wyra- 
żająca się w  postulacie przekazania 
określonego zasobu informacji i wyro- 
bienia określonego zespołu sprawności 
nie może być akceptowana. Nowocze- 
sna koncepcja kształcenia zawodowego 
jest koncepcją kształcenia całego czło- 
wieka, ponieważ prace, jakie będzie on 
w życiu wykonywał, wymagać będą 
uruchomienia wszysikich jego sił. Prze- 
kładając ten postulat na język pedago- 
giczny oznacza to, iż kształcenie ogólne 
stanowi zasadniczy element kształcenia 
zawodowego. Niepotrzebnie ulegamy 
naciskowi tradycji, wedle której kształ- 
cenie ogólne i kształcenie zawodowe 
były wzajemnie przeciwstawne — i w 
programach szkolnych, i w rekrutacji 
uczniów do szkół kultury ogólnej i szkół 
zawodowych: i nie dostrzegamy, iź dziś 
oba te rodzaje kształcenia są jak naj- 
ściślej powiązane. I nie dostrzegamy, iż 
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akcentując dziś wartość kształcenia 


ogólnego nie blokujemy przygotowania 


zawodowego, lecz je realizujemy w po- 
staci bardziej nowoczesnej. 

Z tych rozważań wynika, iż opowia- 
dam się zdecydowanie za zachowan.em 
dziesięciolatki jako rzeczywiście pow= 
szechnej szkoły i budowaniem systemu 
szkolenia zawodowego dopiero na tej 
bazie. Jestem w tej sprawie całkowicie 
zgodny z poglądami min. Jezierskiego 
i jest mi to miło stwierdzić, tym bar- 
dziej iż różnimy się zasadniczo co do 
koncepcji dwuletnich szkół specjalizacji 
kierunkowej. Jeśli dopuścilibyśmy two- 
rzenie systemu szkolnictwa zawodowego 
na bazie klas ośmiu, storpedowalibyśmy 
całą reformę szkolną, której kulturalny 
j demokratyczny sens polegał właśnie 
na dziesięcioletniej edukacji ogólno- 
kształcącej całej generacji młodzieży. 
Jeśli po klasie ósmej wyprowadzimy z 
tej szkoły połowę uczniów — mówiono 
tu o 40 proc., ale słyszy się o 60 proc. — 
to cała reforma sprowadzi się właści- 
wie do... likwidacji liceów ogó!nokształ- 
cących. Z dziesięciolatki wyjdzie bo- 
wiem połowa generacji do szkół zawo- 
dowych, tak jak się to dzieje dz.ś po 


ósmej klasie szkoły podstawowej, a dru-. 


ga połowa, zamiast skierować się — jak 
dziś — do liceów i techników, przebę- 
dzie jeszcze dwa lata w dziesięciolatce, 
a następnie szukać będzie dalszych dróg 
kształcenia, na których nie znajdzie li- 


ceów ogólnokształcących, będących dziś 


zapewne najlepszym typem szkół. 


Jakie względy skłaniają do przyjęcia 
koncepcji wczesnego rozpoczynania 
kształcenia zawodowego, a więc już po 
klasie 6smej? 

Min. Dylak doskonale przedstawił 
walory, jakie cechować będą szkolnic- 
two zawodowe oparte na dziesięciolatce. 
Jednak w pewnym momencie swego re- 
feratu wspomniał o młodzieży, która 
wskutek niepowodzeń szkolnych nie bę- 
dzie mogła ukończyć dziesięciolatki, i 
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obiecał tej młodzieży wcześniejsze 
kształcenie zawodowe, licząc się z tym, 
iż jej edukacja ogólna może zostać prze- 
sunięta na późniejsze okresy życia. Za- 
powiedział też od razu, iż w okresie 
przejściowym — ale prowizorki jak 
wiadomo trwają zwykle długo — moż- 
na będzie szerzej korzystać z tej formy 
wczesnego kształcenia zawodowego. 


Min. Burczyk bardziej stanowczo opo- 
wiedział się za kształceniem rolniczym 
po klasie ósmej i równocześnie postulo- 
wał, by uznać to wykształcenie osiągane 
w dwuletniej szkole zawodowej jako 
równoważne wykształceniu szkoły dzie- 
sięcioletniej. Także i w dyskusjach pro- 
wadzonych poza tą salą słyszeć można 
argumentację, która ma uspokoić peda- 
fogów, a mianowicie, iż młodzież prze- 
chodząca po klasie ósmej na tor kształ- 
cenia zawodoweżo otrzyma to samo 
wykształcenie ogólne — tylko w innej 
szkole — jakie otrzymują koledzy po- 
zostający w dziesięciolatce. 


Sądzę, iż to nadzieje ułudne. Trudno 
zrozumieć, jak uczniowie mający nie- 
powodzenia szkolne i przenoszeni do 
szkoły zawodowej, a więc obciążeni do- 
datkowo jej ozromnym programem, 
mają w tych warunkach uzyskać za- 
kres i poziom kultury ogólnej, jakiego 
— rzekomo — nie potrafili osiągnąć w 
warunkach znacznie lepszych w dziesię- 
ciolatce? Myśle, iż wypowiedź min. Dy- 
laka wprowadza tu potrzebną i pełną 
jasność: decydując się na oparcie sy- 
stemu szkolnictwa zawodowego na kla- 
sie ósmej, przyjmujemy, iż ta część mło- 
dzieży pozostanie w dziedzinie wyksztal- 
cenia ogólnego na poziomie ośmiolatki. 
A więc tak, jak to jest dziś. Czy będzie 
to wystarczające w roku 2000? 


Myślę, iż rację miały te liczne zakłady 
pracy, któme zapytywał min. Kuberski 
i które stwierdzały, iż lepszymi pracow= 
nikami są absolwenci szkoły średniej 
ogólnokształcącej. Podobnie — jak to 
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stwierdził min. Dylax — w Związku 
Radzieckim „wszyscy doszli do wniosku, 
że lepiej pracują absolwenci, którzy 
mają umiejętności zawodowe na pod- 
budowie szkoły 10-letniej, a gorzej ci, 
którzy mają umiejętności zawodowe 
oparte na 8 klasach”. 


Także i z punktu widzenia pedago- 
gicznego i dydaktycznego nie osiągnie- 
my niczego wartościowego, kierując po- 
łowę młodzieży po latach ośmiu na tor 
kształcenia zawodowego. Wręcz prze- 
ciwnie, można się spodziewać, iż będzie 
to tradycyjne przygotowanie „siły robo- 
czej” dla niższych i deficytowych szcze- 
bli zawodowych. Także i to, co piękne 
nazywa się „wczesną identyfikacją 2 za- 
wodem” mieć będzie — w gruncie rze- 
czy — charakter losowego przypisania 
do określonego zawodu przez zawęże- 
nie edukacji ogólnej i zawodowej, zawę- 
żenie nie pozwalające na kontynuację 
kształcenia i sięganie wyżej lub głębiej. 


Trzeba też zdawać sobie sprawę s 
faktu, iż decyzje rozstrzygające o pozo- 
staniu w dziesięciolatce czy też o wyj- 
Ściu z niej będą bardzo trudne i zawsze 
wą:pliwe. Z całą siłą zamanifestują się 
tu różne czynniki grające rolę w nega- 
tywnej selekcji społecznej. Skład spo- 
łeczny uczniów szkół zawodowych, 
opartych na ośmiu latach nauczania, bę- 
dzie z pewnością niepokojącym sygna- 
łem nie przezwyciężonych dotychczas 
nierówności w dziedzinie szans oświa- 
towych. 


Nacisk, jaki obserwujemy ostatnio na 
wczesne rozpoczynanie kształcenia za- 
wodowego, pochodzi z niektórych środo- 
wisk pedagogicznych, ale większość pe- 
dagogów — jak sądzę — jest tym pro- 
jektom przeciwna. Szczególne jednak 
znaczenie dla forsowania tych projek- 
tów mają niektóre ośrodki planistyczne, 
zainteresowane tzw. bilansowaniem po- 
trzeb kadrowych i aspiracji edukacyj- 
nych. W tej sprawie mam jednak po- 


giądy sanacznie odbiegające od dość 
powszechnie obowiązujących. Sądzę, iż 
niesłusznie sprawy szkolnictwa zawodo- 
wego ujmowane są zbyt często tak, jak 
gdyby polityce oświatowej miało zależeć 
jedynie na zaspokajaniu potrzeb kadro- 
wych. 

Doceniam, oczywiście, w pełni postu- 
lat, by system oświatowy zapewniał 
gospodarce narodowej kadry odpowied- 
nio przygotowane. Ale nie mogę nie 
stwierdzić, iż interpretując ten słuszny 
postulat zbyt ciasno przestajemy wi- 
dzieć to, co się dzieje w rzeczywistości 
społecznej 1 otwieramy drogę do no- 
wego „ciemnogrodu”. Chodzi o to, iż 
kalkulacja rozmiarów kształcenia na 
różnych szczeblach, obliczana wedle 
planowanych zapotrzebowań kadro- 
wych, pozostaje w coraz  ostrzejszej 
sprzeczności z aspiracjami społecznymi 
w dziedzinie kształcenia i z faktycznie 
zachodzącymi procesami edukacyjnymi. 
Mówiąc po prostu: z punktu widzenia 
zapotrzebowań kadrowych mamy defi- 
cyt jedynie na najniższych szczeblach 
drabiny zawodowej, na wszystkich in- 
nych występuje zjawisko nadmiaru wy» 
kształconych ludzi. Mówiono na tej na- 
radzie, iż ponad 300 tys. techników pra- 
cuje na stanowiskach robotników. O ile 
wiem, znaczna część inżynierów pracuje 
na stanowiskach nie wymagających ta- 
kich kwalifikacji. Znane są dzisiejsze 
naciski — częściowo realizowane — ną 
szkolnictwo wyższe, aby zmniejszało 
swe rozmiary. Czy mamy tym naciskom 
ulegać? Czy mamy likwidować nadmiar 
szkół kształcących techników? Czy ma- 
my tak kształtować system szkolny, by 
tylko pokrywać deficyt występujący je- 
dynie na szczeblu robotników ? 

Przywiązywanie polityki oświatowej 
zbyt krótkim sznurem do planowania. 
zapotrzebowań kadrowych rodzi i inne 
komplikacje. Min. Kuberski przypom= 
niał, iż po pierwszym roku zatrudnienia 
50 proc. absolwentów szkół zawodowych 
zmienia miejsce pracy, a po drugim ro- 
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ku 50 proc. tych absolwentów odchodzi 
od wyuczonego zawodu. Jaka jest w 
tych warunkach społeczna wydajność 
szkół zawodowych? Czy jeśli będziemy 
je budować w przyszłości na ośmiolatce 
— jak to się dzieje dziś — osiągniemy 
poprawę w tym zakresie? Czy raczej 
dłuższy okres kształcenia ogólnego nie 
byłby lepszą rękojmią bardziej prze- 
myślanego wyboru drogi zawodowej? 


Reasumując sądzę, iż zarówno dla 
ogólnospołecznego pożytku, jak i dla in- 
dywidualnych losów ludzi rozwiązaniem 
lepszym będzie  dziesięciolatka dla 
wszystkich, jako podstawa dalszej edu- 
kacji zawodowej, niż oómiolatka jako 
baza szkół zawodowych dla połowy 
młodzieży. Jestem przekonany, iż wszy- 
stkie problemy trudne będą mogły być 
pomyślnie rozwiązane w ramach rzeczy- 
wiście powszechnej szkoły dziesięciolet- 
niej, zwłaszcza gdy jej programy staną 
się dostatecznie nowoczesne, a organi- 
zacja dydaktyczna dostatecznie elasty- 
czna ł inspirująca. Taką dobrą szkołę 
możemy nazywać  „ogólnokształcącą”, 
aie nie bez racji możemy ją nazywać 
zawodową w nowoczesnym rozumieniu 
tego terminu. Czyż nie przygotowuje do 
zawodu nauka czytania i pisania? Nau- 
ka matematyki czy fizyki? Ale będzie- 
my ją mogli także nazywać szkołą pow- 
szechnej edukacji kulturalnej i społecz- 
nej. Nie możemy przecież wchodzić w 
wiek XXI ze społeczeństwem, którego 
tylko czwarta część obywateli rozumie 
w pełni język radia, telewizji i prasy, 
a zaledwie kilka procent czytuje poważ- 
niejszą prasę tygodniową i miesięczną. 


Ostatnia sprawa, którą chciałbym po- 
ruszyć, dotyczy dwuletnich szkół spe- 
cjalizacji kierunkowej. Nie było tu o nich 
mowy. Nawet nie wspomniano o nich. 
Przyjęto nieświadomie założenie — 
bardzo zresztą rozpowszechnione w 
społeczeństwie — iż są to szkoły ogól- 
nokszialcące | że wobec tego nie ma 
powodu mówić e nich na naradzie po- 
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święconej szkolnictwu zawodowemu. 
Ale sprawa nie jest tak prosta. Bo wła- 
śnie te szkoły dwuletnie mają także 
przygotowywać do pracy zawodowej. I 
nie mają być liceami ogólnokształcący- 
mi dawnego typu. Ten ich nowy cha- 
rakter spnawi, iż system kształcenia za- 
wodowego po dziesięciolatce realizowa- 
ny będzie w dwóch różnych modelach 
szkolnych. Jeden model to szkoła spe- 
cjalizacji kierunkowej przygotowująca 
głównie do studiów wyższych, ale tak- 
że zapewniająca dyplom zawodowy; 
model drugi to szkoły zawodowe, które 
głównie przygotowywać będą do zawo- 
du, ale także umożliwią ich absolwen- 
tom studia wyższe. 

Jakie jest uzasadnienie tej dwoisto- 
ści? Czy nie jest ona wynikiem ostają- 
cego się jeszcze dawnego dualizmu 
szkolnego, wyrażającego się w kreowa- 
niu dwóch różnych dróg oświatowych: 
ogólnej, prowadzącej młodzież uprzywi- 
lejowaną do uniwersytetów i w kon- 
sekwencji do najwyższych szczebli za- 
wodowych, i zawodowej, przeznaczonej 
dla młodzieży uboższej? 

Myślę, iż szkoły specjalizacji kierun- 
kowej są właśnie taką hybrydą, w któ- 
rej ostaje się jeszcze mit wielkiej waż- 
ności edukacji prowadzącej do uniwer- 
sytetu, ale dołącza się już bardziej no- 
woczesne przeświadczenie, iż edukacja 
zawodowa, nawet jeśliby miała mieć 
charakter ubezpieczający przed klęską 
na egzaminach wstępnych, jest ważna. 
Czy jednak ta tradycja wystarczająco 
uzasadnia dwoistość kształcenia zawo- 
dowego, jakie będzie zorganizowane na 
bazie dziesięciolatki? Czy nie powinni- 
śmy uczynić dalszego kroku i zunifiko- 
wać to kształcenie? Nie chcę tu wcho- 
dzić w szczegóły, ale jest do pomyśle- 
nia jednorodny, choć zróżnicowany, sy- 
stem kształcenia, zbudowany na dziesię= 
ciolatce, ogarniający całą młodzież go- 
tową do dalszego, dłuższego kształcenia, 
system, w którym edukacja ogólna, od- 
powiednie rozszerzona, i edukacja za- 
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wodowa byłyby ściśle powiązane i poz- 
walały po jej zakończeniu bądź na pod- 
jęcie pracy, bądź na dalsze studia. 
Rozumiem, iż propozycja, aby zlikwi- 
dować dwutorowość kształcenia utrzy- 
mującą się po dziesięciolatce w postaci 
szkół specjalizacji kierunkowej i szkół 
zawodowych, jest szokująca. Ale jest 


STANISŁAW KARAŚ 


Sprawa wprowadzenia reformy Ssy- 
stemu edukacji narodowej jest już de- 
finitywnie przesądzona. Ponieważ roz- 
poczęła się już jej realizacja, należy 
dyskutować nad lepszym  przygoto- 
waniem reformy, nad kształtem organi- 
zacyjnym i programowym 10-latki. 

Nie zgadzam się z towarzyszami, któ- 
rzy twierdzą, że reforma została w pełni 
przygotowana. Być może w dużych mia- 
stach tak, ale w gminach sytuacja nie 
zawsze jest dobra. Przede wszystkim 
nie mamy tam tak dobrej jak w mia- 
stach kadry nauczycielskiej. Pomimo 
wysiłków władz oświatowych 1 admi- 
nistracji terenowej sytuacja w tym 
względzie nie poprawia się szybko. 
Brak odpowiednich mieszkań, obser- 
wowany spadek prestiżu zawodu, trud- 
ne warunki bytowe nauczycieli w śro- 
dowisku wiejskim powodują, że mały 
procent absolwentów szkół wyższych 
podejmuje tam pracę nauczycielską. A 
nie trzeba przecież nikogo przekonywać, 
że odpowiednia kadra nauczycielska jest 
pierwszym warunkiem powodzenia 
reformy. Ponadto co roku odchodzi z 
zawodu kilka tysięcy nauczycieli — i 
to nie tych najgorszych. Zdarza się, że 
są oni zastępowani przez absolwentów 
liceów ogólnokształcących bez właści- 
wego przygotowania pedagogicznego. 
Towarzysze z resortu wiedzą, ilu takich 
nauczycieli mamy. 


Pod Koniec lat osiemdziesiątych bę- 
dzie nam potrzeba około 150 tys. no- 
wych nauczycieli. Czy wyższe uczelnie 
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jednak godna rozważenia. Przypomnę 
tu, iż właśnie we Francji, która jest 
krajem szczególnie przywiązanym do 
tradycji licealnej, powstał niezmiernie 
interesujący projekt powiązania kształ- 
cenia ogólnego z kształceniem zawodo- 
wym na szczeblu średnim. Jego autorem 
jest Bertrand Schwartz, 


zdołają Ich wykształcić do tego czasu? 
W moim przekonaniu nie jest to ra- 
czej realne. Oczywiście, część tych nau- 
czycieli przygotowanych zostanie w S$y- 
stemie studiów dla pracujących (ilu z 
nich zostanie jednak w zawodzie po 
zdobyciu tytułu magistra?). Wiadomo 
jednak, że dokształcanie w tak krótkim 
czasie tak wielu nauczycieli z pewno- 
ścią zdezorganizuje zajęcia w poważnej 
liczbie szkół. 


Reforma oświatowa to także koniecz- 
ność zapewnienia właściwej bazy ma- 
terialno-dydaktycznej dla potrzeb szko- 
ły 10-letniej, zwłaszcza w gminach. We- 
dług stanu na dzień dzisiejszy część 
szkół gminnych jest przepełniona, bra- 
kuje sal lekcyjnych 1 sal gimnastycz- 
nych, ciasnota powoduje wielozmiano- 
wość. Plany budowy szkół nowych i 
rozbudowy starych są realizowane tyl- 
ko w części. Dużą trudnością jest tak- 
że dowożenie dzieci do szkół zbior- 
czych, zwłaszcza zimą. Zdarza się i tak, 
że to rozkład jazdy PKS dyktuje roz- 
kład zajęć w szkole. Rozwiązywanie 
tych spraw w trakcie reformy częścio- 
wo niweczy olbrzymi wysiłek władz o- 
światowych, naukowców i nauczycieli 
włożony w jej przygotowanie. 


Przechodzę teraz do zagadnień zwią- 
zanych z rolą i miejscem kształcenia za- 
wodowego w zreformowanym systemie 
oświaty. Z dotychczasowego przebiegu 
dyskusji wynika, że główną kontrower- 
sję wywołała sprawa czasu rozpoczęcia 
kształcenia zawodowego: po VIII czy 
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też po X klasie. Wydaje się, że problem 
ten rozwiąże samo życie. Nie jest bo- 
wiem rzeczą możliwą, by wszyscy mło- 
dzi obywatele PRL ukończyli w normal- 
nym trybie szkołę 10-letnią. Wiadomo 
że około 20—30 proc. młodzieży tej 
szkoły z różnych względów nie ukoń- 
czy i jest to normalne. Tę młodzież 
trzeba solidnie przygotować do pracy 
zawodowej. Potrzebne więc będą odpo- 
wiednie szkoły kształcące w wybra- 
nych zawodach, które absolwentów klas 
VIII, nawet i VII, będą przygotowy- 
wać do pracy zawodowej i uczestnictwa 
w życiu kulturalnym kraju. Szkoły te 
będą musiały łączyć kształcenie zawo- 
dowe z kształceniem ogólnym, a ich 
absolwenci powinni mieć możliwość u- 
kończenia pełnej szkoły średniej, a tym 
samym wstępu na wyższe uczelnie. 


Natomiast absolwenci szkół 10-letnich 
powinni być przygotowani do pracy ł 
studiów wyższych w szkołach specjali- 
zacji kierunkowej zgodnie z koncepcją 
opracowaną przez Instytut Kształcenia 
Zawodowego. Jestem zdania, że kształ- 
cenie w tego rodzaju szkołach powinno 
być szerokoprofilowe i trwać minimum 
1—1,3 lat. Część absolwentów szkół 10- 
-letnich, jak również tych uczniów, któ- 
rzy zdołają ukończyć tylko VII czy VIII 
klasę, można przygotowywać do pracy 
w systemie kursowym, zwłaszcza w ta- 
kich zawodach, jak: murarz, hydraulik, 
dekarz, stolarz, cieśla, bednarz, beto- 
niarz, piekarz i in. Praktyka potwier- 
dza, że w systemie kursowym można 
dobrze przygotowywać do zawodu, że 
jest to ponadto system zarówno tani, 
jak 1 elastyczny. Wyspecjalizowane w 
organizowaniu kursów zawodowych za- 
kłady doskonalenia zawodowego należy 
więc włączyć do krajowego systemu 
kształcenia zawodowego również w zre- 
formowanym systemie edukacji. 


Zgadzam się z dyskutantami, którzy 
byli zdania, że w programach szkoły 
10-letniej założono za mało godzin na 
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przedmiot „Praca—technika”., Dopiere 
zwiększenie ilości godzin na realizację 
tego przedmiotu pozwoli mówić o 
kształtowaniu zainteresowań zawodo- 
wych. Będzie to korzystne dla wybo- 
ru zawodu, jeśli oczywiście w ramach 
tych godzin młodzież nie będzie grabi- 
ła liści w parkach lub myła szyb, a za- 
jecia te zostaną rzeczywiście poważnie 
potraktowane nie tylko przez szkoły, 
lecz i zakłady pracy z nimi współpra- 
cujące. 

Jestem także zdania, że do wyboru 
zawodu należy przygotowywać młodzież 
już od I klasy, bowiem po ukończeniu 
15 roku życia młodzi ludzie w małym 
stopniu interesują się działaniami prak- 
tycznymi, o ile wcześniej ich nie wy- 
konywali. Z tego względu przyszła 
szkoła 10-letnia powinna być w pełni 
szkołą politechniczną. 


Chciałbym także podjąć polemikę s 
wypowiedzią prof. B. Suchodolskiego, 
z której wynika, że licea ogólnokształ- 
cące są dziś najlepszym typem szkół 
średnich w Polsce. Powstaje pytanie: 
skąd ta pewność? Co reprezentują sobą 
absolwenci tych szkół pod względem 
przygotowania do życia, jeśli nie dosta- 
ją się do szkół wyższych lub do szkół 
pomaturalnych (nawiasem mówiąc speł- 
niających funkcje przechowalni do na- 
stępnych egzaminów wstępnych dla 
tych, których w danym roku nie przy- 
jęto na studia) ? W wielu wypadkach nie 
są oni przygotowani ani do pracy, ani 
do życia. 


Profesor B. Suchodolski uważa, łe 
wybór zawodu po VIII klasie może być 
przypadkowy i kształcenie zawodowe 
należy organizować głównie na podbu- 
dowie 10-latki. Nie podzielam tego po- 
glądu. Przypadkowość wyboru zawodu 
po kl. VIII można ograniczyć, zapozna- 
jąc młodzież w klasach poprzednich 
z różnymi zawodami, a także przez roz- 
budowę i ulepszenie systemu poradni- 
ctwa zawodowego. Nie ma też gwaran- 
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cji, że wszyscy absolwenci 10-latki traf- 


nie wybiorą zawód. Nie każda praca: 


zawodowa wymaga podbudowy szkoły 
10-letniej. Ponadto, jeśli będziemy 
kształcili głównie dla potrzeb „kultury 
ogólnej”, to w niedługim czasie będzie- 
my mieli dużo ludzi w miarę dobrze 
znających się na kulturze i sztuce, lecz 
nie umiejących pracować, wytwarzać 
dobra materialne bądź świadczyć usłu- 
gi. | 

Szkoła ma służyć gospodarce, której 
potrzebni są przede wszystkim fachow- 
cy o dużym zasobie wiedzy zawodo- 
wej t konkretnych umiejętnościach. 
To jest, moim zdaniem, racja, która 
powinna decydować o kierunkach roz- 
wiązań w reformie edukacji. 


Dlatego należy w zreformowanym Sy- 
stemie oświaty podnieść rangę ł zna- 
czenie kształcenia zawodowego, w mia- 
rę wcześnie przygotowywać młodzież do 
pracy i wyboru zawodu, co wcale nie 
oznacza zamknięcia tej młodzieży dro- 
gi na studia wyższe i do kształcenia w 
kulturze ogólnej. Dobra szkoła zawodo- 
wa zarówno przygotowuje do pracy, jak 
i rozwija umysłowo. 

Chciałbym powiedzieć jeszcze o jed- 
nej sprawie. Otóż wśród części społe- 
czeństwa, a nawet naukowców, działa- 
czy oświatowych i nauczycieli w dal- 
szym ciągu pokutuje pogląd, że szkoła 
zawodowa i kształcenie zawodowe to 
coś gorszego od liceum ogólnokształcą- 
cego 1 kształcenia ogólnego. Moim zda- 
niem należy stanowczo przeciwstawiać 
się tym poglądom, zwłaszcza stanowi- 
sku, że „jak ktoś jest mało zdolny, to 
idzie do zawodówki”. 


Pragnę jeszcze raz podkreślić, że 
kształcenie zawodowe ma dostateczną 
ilość elementów intelektualnych, aby 
zapewnić nawet większą „wszechstron- 
ność” niż zapewnia szkoła ogólnokształ- 
cąca. Szkoła zawodowa wprowadza o0- 
gromny zakres praktyki, będącej istotną 
płaszczyzną kształtowania charakteru, 


postawy, poczucia  odpowiedzialności 
za swoje działanie. Czyżby te cechy by 
ły mniej ważne dla szeroko pojętej 
kultury człowieka? 

Uczniowie Szkoły zawodowej  in- 
tegrują się z zawodem nie przez 
czytanie literatury 1 słuchanie opo- 
wiadań 0 pracy, ale przez udział 
w tworzeniu materialnych podstaw ży- 
cia narodu, przez wytwarzanie konkret- 
nych dóbr i świadczenie usług. Pozna- 
wanie spraw kultury i sztuki odbywa 
się w wielkiej mierze poza szkołą. Nasze- 
mu krajowi potrzebni są autentyczni 
fachowcy t prawdy tej nikt nie jest w 
stanie zanegować. Potrzebni są toka- 
rze i stolarze, krawcy i zbrojarze, ope- 
ratorzy maszyn budowlanych, kucharze 
i wielu innych fachowców legitymują- 
cych się konkretnymi umiejętnościami. 

Nie uwzględniają tego głosy, które 
postulują przygotowanie do zawodu w 
ogóle, a nie do konkretnego zawodu. 
Najwznioślejsze hasła pedagogiczne nie 
zakryją rzeczywistości społecznej. Na 
stanowisku robotnika potrzeba konkret- 
nych kwalifikacji robotniczych, a takie 
można nabyć w szkole zawodowej i 
przez praktykę produkcyjną. Słyszy się 
także, że w przyszłości konkretne kwa- 
lifikacje będą mniej się liczyły, bo ro- 
botników zastąpią automaty. Jest to, 
moim zdaniem, pobożne życzenie doty= 
czące bardzo odległej przyszłości. | 

I ostatni problem. Przeciwdziałać na- 
leży opuszczaniu szeregów klasy ro- 
botniczej przez najlepszych fachowców 
idących drogą zdobywania kolejnych 
dyplomów szkolnych. Dobry robotnik 
skierowany do technikum staje się nie- 
rzadko kiepskim technikiem, a dobry 
technik kiepskim inżynierem. A przecież 
wprowadzenie postulowanego przez 
prof. T. Nowackiego  szczeblowego 
systemu doskonalenia zawodowego, 
popartego awansem moralnym, pres- 
tiżowym i finansowym, w znacznej 
części rozwiązałoby sprawę, a także da- 
łoby satysfakcję osobistą 1 zawodową 
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wielu ludziom, którzy dziś szukają jej 
w drodze zdobywania kolejnych dyplo- 
mów szkolnych. 

Zdaję sobie sprawę, że zakres mojej 


ANDRZEJ ŚWIECKI 


Jako zaprawiony w dyskusjach publi- 
cysta oświatowy „Życia Warszawy”, bę- 
dący kiedyś i nauczycielem, i pracowni- 
kiem administracji szkolnej różnych 
szczebli, chciałbym i ja wnieść swoje 
przysłowiowe „trzy grosze” do dyskusji 
na istotny temat kształcenia zawodowe- 
go. 


Spójrzmy na te sprawy z punktu wi- 
dzenia ogólnych trendów światowych w 
sprawach reformowania oświaty, w tym 
także zawodowej. Podstawowa prawda 
jest taka, że wzrasta rola wykształce- 
nia ogólnego. To zrozumiałe w sytuacji, 
gdy, jak przewidują liczne raporty oś- 
wiatowe, co drugi zatrudniony w pro- 
dukcji człowiek nie wie, jaki będzie wy- 
konywał zawód w 2000 r., gdyż te kry- 
teria zmieniają się ciągle. Zwiedziłem 
wiele poważnych przedsiębiorstw za- 
granicznych i — co mnie zaskoczyło — 
zauważyłem, że najpoważniejszym zna- 
czeniem cieszą się tam działy kształce- 
nia kadr. Dlatego, że przygotowują lu- 
dzi do zmiany zawodu, a ponadto dlate- 
go, że kształcą kadry dla produkcji. 
Stąd uwaga, że kształcąc kadry dla gos- 
podarki narodowej trudno to kształce- 
nie odrywać od zakładów pracy. I jeśli 
ktoś twierdzi inaczej, znaczy to, że nie 
zna realiów współczesnego świata. 


Kolejna uwaga. W świetle świato- 
wych dyskusji na tematy kształcenia 
przestrzegałbym przed wypowiadaniem 
apodyktycznych sądów na ten temat. 
Nie świadczy to bowiem pochlebnie o 
autorytecie badacza, jako że wszystko 
się zmienia, warunki życia, produkcji, 
realia związane z erą rewolucji nauko- 
wo-technicznej, toteż sądy apodyktycz- 
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wypowiedzi częściowo wykroczył poza 
ramy dzisiejszej dyskusji. Uważam jed- 
nak, że sygnalizowane problemy są zbyt 
ważne, ażeby można je było pominąć. 


ne są po prostu, delikatnie mówiąc, 
krótkowzroczne. 

Pod tym więc, że system kształcen:'a 
zawodowego powinien być elastyczny, 
podpisuję się obydwiema rękoma. 
Rzecz jednak w tym, że trochę 
inaczej trzeba spojrzeć na rolę wycho- 
wania politechnicznego w szkole ogól- 
nokształcącej. Niech będzie ono auten- 
tyczne od I klasy poczynając, a nawet 
i wcześniej. A potem obowiązkiem nau- 
czyciela t wychowawcy jest nadanie 
uczniowi takiego kierunku drogi życio- 
wej, aby była ona najbardziej odpo- 
wiednia do jego zdolności, możliwości i 
aspiracji. 

I to są te sprawy najpilniejsze. O 
szczegółach powiedziano tu bardzo du- 
żo. Wspomnę jednak na tym miejscu. 
iż dziwi trochę zarzut profesora T. No- 
wackiego,. że nie zapoznał się z naj- 
nowszą ekspertyzą Polskiej Akademii 
Nauk w sprawach szkolnictwa, jako że 
była ona omawiana na posiedzeniu PAN 
w czerwcu br., a ja pisałem o niej w 
kolejnych „Sugestiach” w czasie waka- 
cyjnym i w czwartkowych numerach 
„Życia Warszawy”. Coś więc jest nie- 
dobrego w ramach koordynacji prac ba- 
dawczych nad systemem szkolnym 41 
należałoby zaapelować do naukowców, 
aby w końcu porozumieli się w podej- 
mowaniu przecież spraw  podstawo- 
wych dla przyszłości społeczeństwa. 

I wreszcie: czy e 10-latce możemy 
mówić jako o szkole średniej? Potem 
mają być przecież najróżniejsze przybu- 
dówki ogólne i zawodowe. Kiedy i do 
czego będzie upoważniała matura? Nie 
mówię już o tym, że szkolnictwo wyż- 
sze, sądząc eboćby a braku żywszej dy- 
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skusji na ten temat, też nie wie, co ro- 
bić ze swoim przyszłym profilem, skoro 
problem szkoły średniej nie został defi- 


JÓZEF TEJCHMA 


Moja wypowied” będzie określona 
faktem, że w pierwszym kwartale 1980 r. 
musimy sfinalizować projekty i decyzje 
dotyczące ust »ju szkolnictwa zawodo- 
wego. W związku z tym dyskusje na ten 
temat będą musiały kończyć się pod- 
jęciem decyzji. Chcę jednak złożyć 
oświadczenie, że toczące się ponownie 
od kilku miesięcy roztrząsania nie do- 
prowadziły jeszcze do jasnych ustaleń 
odnoszących się do szkolnictwa zawodo- 
wego. Na pewno jesteśmy jeszcze w sta- 
dium, w którym potrzebne są dalsze 
wypowiedzi. Potrzebne też będą per- 
manentne dyskusje nad stanem szkol- 
nictwa zawodowego w warunkach na- 
szego ustroju. Będą one konieczne tak- 
że w fazie wdrażania reformy w celu 
porównywania wyników praktycznych 
z założeniami teoretycznymi. 


Chciałbym zacząć od przypomnienia, 
Że mamy piękne tradycje oświatowe, 
które można określić jako demokra- 
tyczne. Polegały one m. in. na force 
mułowaniu i realizacji zasady polega- 
jącej na tym, aby całej generacji na da- 
nym etapie rozwoju kraju zapewnić o- 
kreślony, jednakowy poziom wykształ- 
cenia. Na początku, po wojnie, było to 
wykształcenie na poziomie siedmiu lat. 
Później, po reformie powszechne jed- 
nolite wykształcenie, które obowiązuje 
do dzisiaj, ustalono na poziomie szko- 
ły 8-letniej. W obecnej reformie przy- 
jęto zasadę rozciągnięcia tego  pow- 
szechnego wykształcenia do poziomu lat 
dziesięciu. 


Nie ma Żadnych istotnych okolicz- 
ności, które przemawiałyby za narusze- 
niem tej zasady, która wiąże się z pro- 
gramowym celem jednolitego nauczanią 


nitywnie rozstrzygnięty. Tylko tyle do- 
pisków do dyskusji. Mogłoby ich być 
znacznie więcej... 


całego pokolenia na poziomie określo- 
nym potrzebami i możliwościami spo- 
łeczeństwa. Naturalnie tej jednolitości 
nauczania nie należy rozumieć dosłow= 
nie, wystąpią bowiem określone róże 
nice, jeżeli chodzi © zakres wiedzy 
i kierunki kształcenia, różnice wyzna- 
czane zainteresowaniami i uzdolnieniami 
młodzieży, które ujawnią się wyraźnie 
jeszcze przed ukończeniem szkoły 10-let- 
niej. Temu różnicowaniu kształcenia 
służyć mają m. in. zajęcia fakultatyw- 
ne. 


Jest jednakże ważne pytanie, czy 
teoretycznie założony cel mieć bedzie 
praktyczne możliwości realizacji. Ta 
sprawa wymaga szczególnej troski, 
gdyż inaczej nie byłyby spełnione istot- 
ne założenia stawiane przed nauczaniem 
w szkole dziesięcioletniej, nie zostałoby 
osiągnięte odpowiednie zróżnicowanie 
kształcenia w ramach jednolitości pod- 
stawowego programu. Ma to również 
znaczenie dla kształcenia zawodowego, 
które powinno opierać się zarówno na 
tym, co w szkole 10-letniej jest progra- 
mem jednolitym, jak i na tym, co jest 
nauczaniem zróżnicowanym _ fakulta- 
tywnie. 

Niemniej zasada szkoły 10-letniej po- 
winna być utrzymana przy dyskusjach 
zmierzających do finału reformy oświa- 
ty, który stanowić ma kształcenie za- 
wodowe i ustalenie drogi młodzieży do 
studiów wyższych. W dotychczasowych 
dyskusjach nad ustrojem kształcenia za- 
wodowego padają różne propozycje i 
opinie, które faktycznie naruszają zasa- 
dę programowej jednolitości szkoły dlą 
całego pokolenia. Naturalnie wyłączam 
z tego rozważania przymusowy odsiew 
pewnego procentu młodzieży, wykazują- 
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cej niemożność ukończenia szkoły 10- 
«letniej. 

Ogólne koncepcje szkolenia zawodo- 
wego są znane. Mam na myśli projek- 
towany system szkół zawodowych po 
10-letniej szkole ogólnej. Oznacza w 
pewne skrócenie czasu kształcenia za- 
wodowego, ale na lepszej podbudowie, 
jaką ma być szkoła 10-letnia. Jednakże 
utrzymują się wątpliwości, czy to skró- 
cenie szkolenia zawodowego nie przy” 
niesie skutków ujemnych, nie obniży 
jakości przygotowania do pracy produk- 
cyjnej. 

Niepokoje dotyczące kształcenia za- 
wodowego na podbudowie szkoły 10- 
»letniej wystąpiły już w czasie ostatnie- 
go Kongresu Pedagogicznego. Znalazły 
one wyraz w przemówieniu premiera, 
który silnie akcentował potrzebę za- 
chowania całego dotychczasowego do- 
robku szkolnictwa zawodowego. Na ten 
temat toczyły się obrady w sekcji Kon- 
gresu poświęconej szkolnictwu zawodo- 
wemu; spory i wątpliwości znalazły od- 
bicie w wygłoszonym wówczas sprawoz- 
daniu tej sekcji na plenarnej sesji. 

Moim zdaniem przy istniejących roz- 
bieżnościach dotyczących szkolnictwa 
zawodowego trzeba bardzo pilnie słu- 
chać w dyskusjach różnych argumen- 
tów. Jako resort nie mamy zamiaru ich 
odrzucać; będziemy starali się znaleźć 
w tych argumentach to, co może mieć 
pozytywny wpływ na ostateczny kształt 
szkolenia zawodowego na fundamencie 
szkoły 10-letniej, której realizacja zo- 
stała zapoczątkowana. Czynię wszakże 
zastrzeżenie: dyskusja nad ustrojem 
szkół zawodowych może mieć wpływ na 
modyfikację programu szkoły 10-letniej, 
a przede wszystkim na zorientowanie 
się, jakie elementy tego programu wy- 
magają szczególnej troski, aby to, co 
jest celem, zostało rzeczywiście osiągnię- 
te. Jako resort mamy za sobą kolejne 
spotkania z przedstawicielami różnych 
resortów i środowisk. Będziemy respek- 
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tować potrzeby gospodarki narodowej Ii 
głosy opinii publicznej. 

Uczestniczyłem niedawno w Warsza- 
wie w spotkaniu z przedstawicielami 
wielkich zakładów pracy, którzy opi- 
niowali nasze projekty reformy szkoły z 
punktu widzenia potrzeb przemysłu. 
Przedstawiciel „Ursusa” wypowiedział 
ważną myśl, że całość reformy powinna 
przynieść nobilitację kształcenia zawo- 
dowego, przygotowania do pracy tam, 
gdzie ta praca jest potrzebna. Odniósł 
tę uwagę do całego systemu kształce- 
nia i wychowania. 


Z tego punktu widzenia można np. 
postawić pytanie: jaka ma być w szkole 
dziesięcioletniej rola przedmiotu „Pra- 
ca — technika”, który od pierwszej do 
ostatniej klasy występuje w wymiarze 
2 godzin tygodniowo? Czy będzie to 
przysłowiowe piąte koło u wozu, czy 
przedmiot o dobrej pozycji programo- 
wo-dydaktycznej, czy będzie miał dob- 
rych nauczycieli, dobre pracownie, czy 
zyska uznanie i zamiłowanie młodzie- 
ży? 

Mogę podzielić się obserwacją osobi- 
stą. Otóż różne środowiska — fizycy, 
matematycy, historycy, geografowie — 
wykazują godną uznania aktywność | 
troskę o to, aby „ich” przedmiot miał 
w szkole mocną pozycję ilościową i ja- 
kościową (bez względu na to, jakie są 
możliwości uwzględniania tych trosk). 
Nie miałem żadnej delegacji, żadnego 
opracowania, żadnego sygnału czy wręcz 
alarmu, który dotyczyłby przedmiotu 
„Praca — technika”. Budzi to obawy I 
niepokój. 

Przypominam, że jest to przedmiot © 
łącznym wymiarze tygodniowym 20 
godzin (nie licząc ewentualnego fakul- 
tetu), wówczas gdy np. historia ma wy- 
miar 13 godzin. Nikt nie wyobraża so- 
bie absolwenta szkoły — dziś 8-letniej, 
a w przyszłości 10-letniej — bez okre- 
ślonej znajomości historii. Jakie umie- 
jętności ma wynieść uczeń z przedmio- 
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tu „Praca — technika”? — oto bardzo 
ważne i niedoceniane pytanie. Ma to 
znaczenie ogólne, gdyż dla wielu lu- 
dzi będą to jedyne umiejętności prak- 
tyczne, jakie przydadzą się w życiu, w 
gospodarstwie domowym, zwłaszcza 
wtedy, gdy nie będzie się posiadało wy- 
kształcenia technicznego. Ma to jednak 
tstotniejsze znaczenie — jako realny 
wynik tzw. preorientacji zawodowej, 
jako dojrzewanie do podjęcia trafnej 
decyzji dotyczącej wyboru odpowied- 
niej szkoły zawodowej i później — od- 
powiedniej pracy. 

Wysuwane są motywowane różnie 
postulaty, aby realizując powszechną 
szkołę dziesięcioletnią część młodzieży 
odłączyć po klasie VIII i kierować ją 
na tory szkolnictwa zawodowego. Bio- 
rąc pod uwagę ważne argumenty, moż- 
na obecnie przyjąć założenie, że docho- 
dzenie do celu, jakim jest powszechna 
szkoła średnia, powinno być wydłużone 
w czasie w porównaniu z dotychcza- 
sowymi zamiarami. W ten sposób zapew- 
nione zostałyby warunki dla spokojnej, 
bezwstrząsowej adaptacji wzajemnej — 
potrzeb społeczno-gospodarczych i kul- 
turalnych oraz ustroju szkolnego w ca- 
łości. 

Należy w dyskusji i pracach progra- 
mowych uwzględnić taki wariant szkol- 
nictwa zawodowego, który na okres 
określony doświadczeniami praktyczny- 
mi oparty będzie głównie na kształce- 
niu absolwentów szkoły 10-letniej oraz 
części młodzieży po Klasie VIII. Po- 
trzebne jest przy tym wyraźne zastrze- 
żenie natury  społeczno-doktrynalnej: 
rekrutacja do szkoły zawodowej jako 
etap przejściowy dla części młodzieży po 
klasie VIII powinna mieć charakter de- 
cyzji wynikających z motywów poszcze- 
gólnych uczniów, ich rodziców lub 
określonych potrzeb kadrowych, a nie 
kryteriów związanych z określonym 
środowiskiem czy daną grupą społecz- 
no-zawodową. Tak np. zdaoninowanie 


przygotowania zawodowego dla rolnic- 
twa przez kształcenie po klasie VII 
oznaczałoby wprowadzenie nowego 
„rozwarstwienia” oświatowego według 
podziału miasto — wieś, co nie może 
być akceptowane. 

Najważniejszą praktycznie sprawą 
jest zapewnienie przepływu absolwen- 
tów ezkoły 10-letniej bądź mniejszej 
lub większej części uczniów po klasie 
VIII do obecnej sieci szkół zawodowych. 
która nie może być zerwana, zburzona 
czy pośpiesznie nreorganizowana. Obec- 
ne szkoły zawodowe oraz ich kadra 
nauczycielska, z powiązaniem  prak- 
tycznym z przemysłem i rolnictwem, 
stanowić będą bazę kontynuacji kształ- 
cenia zawodowego młodzieży. Zatrzy- 
manie sieci tego szkolnictwa, przejęcie 
głównych treści jego kształcenia zawe- 
dowego, zachowanie nauczycieli zawo- 
du — to najważniejsza praktyczna gwa- 
rancja, że reforma ogólna przyniesie po- 
stęp na głównym torze, jakim pozosta- 
nie kształcenie zawodowe. Oczywiście 
program tego kształcenia powinien być 
modyfikowany stosownie do tego, czy 
szkoła zawodowa kształcić będzie ab- 
solwentów szkoły 10-letniej, czy ucz- 
niów po klasie VIII, © czym wspom- 
niałem, mówiąc o utrzymaniu celu pow- 
szechnej szkoły średniej i wydłużonej 
drodze do realizacji tego celu. 


Bardzo ważną kwestią jest system za- 
rządzania szkolnictwem. Oczywiście 
oświata jest jedna (| resort oświaty 
będzie sprawować troskę nad realiza- 
cją w całym systemie idei przewodnich 
wynikających z uchwał PZPR, z pro- 
gramów rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego i kulturalnego. Jednakże można 
stwierdzić, że Ministerstwo Oświaty po- 
winno być odpowiedzialne przede 
wszystkim za jakość, poziom szkoły 
wspólnej dla całego pokolenia, szkoły 
obowiązującej jako powszechna dla ca- 
łej młodzieży bez względu na środowi- 
sko, miejsce zamieszkania itp. Nato- 
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miast resorty gospodarcze powinny być 
decydująco odpowiedzialne za ostatecz- 
ny kształt przygotowania młodzieży do 
zawodu, do pracy w określonej gałęzi 
życia gospodarczego. 

Resorty powinny określić zasób wie- 
dzy praktycznej dla uczniów szkół za- 
wodowych w zależności od stanowisk 
pracy, na jakich znajdują się ci ucznio= 
wie po ukończeniu szkoły zawodowej. 
Sprawa ta nie jest tak bardzo trudna, 
jakby mogło się wydawać — I wymaga 
zdefiniowania w dalszych dyskusjach. 

Bardzo istotny jest wreszcie problem 
ideowego wychowania młodzieży, zwią- 
zania z naszym ustrojem całego zrefor- 
mowa:ego szkolnictwa, a w tym — 
szkolnictwa zawodowego. Należy mieć 
pełną świadomość tego, że — chcemy 
czy nie chcemy — czas będzie przynosić 
wzrost potrzeb i problemów politycz 
nych. Dlatego istnieje słuszna tenden- 
cja, aby zespoły robotnicze w coraz 
większym stopniu współdecydowały © 
sprawach przedsiębiorstw, zakładów 
pracy, tendencja do wzrostu samorząd- 
ności, do rozszerzania współodpowie- 
dzialności organizacji partyjnych, 
związkowych, młodzieżowych. Chodzi o 
to, aby z jednej strony coraz lepiej roz- 
wijać struktury samorządowe, z drugiej 
zaś umiejętność i chęć funkcjonowania 
robotników w instytucjach i poprzez in- 
stytucje socjalistycznej demokracji. 

Wydaje mi się, że ten czynnik, jakim 
jest lepsze wykształcenie, wyższy po- 
ziom kultury pracowników i robotni- 
ków, może mieć istotny wpływ na ogól- 
ny kształt naszych przedsiębiorstw, na 
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Dziękuję serdecznie za wysoką tem- 
peraturę dyskusji, za skalę merytorycz- 
nie podiętych problemów dotyczących 
przede wszystkim szkolnictwa zawodo- 
wego, ale nie tylko. W dyskusji prezen- 
towano czasem skrajne stanowiska, ale 
jest to jej dodatkowy walor, bowiem w 


ich rozwój, na życie wewnętrzne zakła- 
dów pracy, na wzrost efektywności ca- 
łej naszej gospodarki, na rozwój syste- 
mu politycznego, na postęp socjali- 
stycznej demokracji. To rozumowanie 
działa na rzecz takiej refonmy, która 
przyniesie rzeczywiście wyższy poziom 
ogólnokulturalny i polityczny nowych 
pokoleń robotniczych w połączeniu z 
dobrymi kwalifikacjami zawodowymi. 

Dodam jeszcze, że w dotychczasowych 
dyskusjach nad kształtem szkolnictwa 
zawodowego rozpatrujemy głównie wy- 
niki przygotowania młodzieży do pro- 
dukcji i do pracy w sektorze usług. 
Trzeba jednakże dobrze przebadać, 
przeanalizować wszystkie czynniki, któ- 
re zapewnią także podejmowanie przez 
część młodzieży zawodowego nurtu 
kształcenia studiów wyższych, zwłasz- 
cza kierunków politechnicznych. Będzie 
to podnosić autorytet szkolnictwa zawo- 
dowego. Chodzi e to, aby młodzież od- 
bywająca naukę w szkołach zawodo- 
wych miała świadomość, że otwarta jest 
przed nią droga do kształcenia wyższe- 
go, do awansu we wszystkich kierun- 
kach. 

Ma to sens polityczny, społeczny | 
moralny, gdyż prowadzić będzie do za- 
cierania ostrych, historycznie powsta- 
łych przeciwieństw między wykształce- 
niem ogólnym i zawodowym, między 
pracą umysłową i fizyczną, między hu- 
manistyką a techniką. Szkoły zawodo- 
we nie mogą mieć ujemnego znaku war- 
tości; przy dalszych pracach nad ich u- 
strojem, programem i pozycją ta prze- 
stroga musi być brana pod uwagę. 


ten sposób można lepiej wypośrodko- 
wać opinie i oceny. 

Sądzę, że nie zachodzi potrzeba jakie- 
goś ustosunkowania się do wypowie- 
dzi, które łącznie mogą być pomocne do 
dalszych rozważań przed podjęciem de- 
cyzji przez odpowiedzialne władze. 
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Sir John Hackett jest człowiekiem wojska i nauki. Był zastępcą szefa 
sztabu generalnego, dowodził Północną Grupą Wojsk NATO, był dowód- 
cą naczelnym Brytyjskiej Armii Renu. Obecnie, jak to jest w zwyczaju 
emerytowanych generałów brytyjskich, zajmuje się pisaniem książek. 
Dzieło, które zwróciło nań uwagę, nosi skromny tytuł Trzecia wojna 
światowa. 

Autorowi nie chodzi o intelektualne rozgrywki. Przysłowiowe „,czarcie 
kopyto” książki wyłazi w następujących zdaniach: „Choć wydaje się to mało 
prawdopodobne, pod koniec lat siedemdziesiątych niespodziewany atak 
znajdujących się na miejscu wojsk Układu Warszawskiego natrafilby na 
Zjednoczone Dowództwo w Europie tak fatalnie przygotowane, że począt- 
kowy sukces nie mógłby budzić niczyich wątpliwości, niezależnie od tego, 
czy Francuzi stanęliby po stronie aliantów czy też nie... Inwazja ze stoją- 
cego startu w latach siedemdziesiątych, jeśli zostałaby w ogóle podjęta, 
z pewnością doprowadziłaby Rosjan nad Ren w ciągu kilku dni — chyba 
że NATO zdecydowałoby się użyć broni jądrowej. Co by się potem stało, 
tego nikt nie potrafi przewidzieć... Radziecki plan przesunięcia się nad Ren, 
rozczłonkowania sojuszu atlantyckiego i całkowitego zniszczenia Republiki 
Federalnej Niemiec nie mógłby się nie powieść, biorąc pod uwagę stan 
gotowości sojuszników w tym czasie”. 

Wywołując psychozę „zagrożenia ze Wschodu” zakłada się, że czytelnik 
ma krótką pamięć i nie przypomni sobie podobnych scenariuszy i równie 
dramatycznych, choć nieco inaczej ujętych słów, w które obfitowała pierw- 
sza połowa lat pięćdziesiątych. Wtedy chodziło o uzbrojenie Niemiec za- 
chodnich, dzisiaj celem jest rozbudowa i gruntowna modernizacja zbroje- 
niowa Paktu Atlantyckiego w Europie, operacja, której zamierza się do- 
konać przy dominującym udziale RFN. I tak jak wtedy — wszelkie chwyty 
są dozwolone. 
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Nie ma dnia, aby gdzieś na Zachodzie nie podnoszono kwestii „radziec- 
kiej przewagi militarnej”. Przemawiają na ten temat politycy i generało- 
wie, straszą publicyści i komentatorzy. 

Przy wtórze tej nie przebierającej w środkach kampanii propagandowej 
ministrowie obrony państw NATO na ich grudniowej sesji w Brukseli po- 
twierdzili raz jeszcze, sobie i innym, że nie mają zamiaru przyjmować do 
wiadomości ani pozytywnych przeobrażeń w sytuacji europejskiej związa- 
nych z procesem odprężenia politycznego, którego szczytowym punktem 
było jednomyślne przyjęcie helsińskiego Aktu Końcowego KBWE, ani pro- 
pozycji zgłaszanych przez kraje socjalistyczne w intencji wsparcia odprę- 
żenia politycznego konkretnymi posunięciami rozbrojeniowymi. 

Pakt Atlantycki wykonuje to, co sobie postanowił podczas londyńskiej 
(1977 r.) i waszyngtońskiej (1978 r.) sesji NATO. Jeśli na pierwszej uzgod- 
niono podniesienie wydatków zbrojeniowych o 3 proc. rocznie w katego- 
riach realnych, to na drugiej zajęto się ustalaniem perspektywicznych pla- 
nów zbrojeniowych, o których mówiono nie bez racji, że nie miały sobie 
równych nie tylko w czasach pokoju, lecz w ogóle w dziejach naszej cywili- 
zacji. 

W końcu ubiegłego roku prezydent Jimmy Carter w orędziu na temat 
bezpieczeństwa kraju (połowa grudnia 1979 r.) powrócił do spraw 
NATO. Mówił: „Kiedy po raz pierwszy zacząłem spotykać się z przywód- 
cami krajów sojuszniczych blisko trzy lata temu byli oni zaniepoko- 
jeni stanem naszej wspólnej zdolności obronnej. Obiecałem podnieść nasz 
rzeczywisty poziom wydatków zbrojeniowych o jakieś trzy procent co ro- 
ku 4% nasi sprzymierzeńcy w NATO odpowiedzieli podjęciem takiego same- 
go zobowiązania”. Zdaniem amerykańskiego prezydenta chodzi o „odwró- 
cenie dekady relatywnego spadku siły militarnej sojuszu atlantyckiego”. 
Co prawda wycofanie amerykańskich rakiet średniego zasięgu z Europy 
zachodniej tłumaczy Carter „miażdżącą strategiczną przewagą Stanów 
Zjednoczonych w owym okresie”, ale przy obecnych planach NATO roz- 
mieszczenia dodatkowych 572 rakiet miałoby chodzić o zrównoważenie ra-. 
dzieckiego potencjału nuklearnego, aby następnie „z pozycji siły negocjo- 
wać z Układem Warszawskim na temat redukcji broni nuklearnej na teatrze 
europejskim”. Ową miażdżącą przewagę przed dziesięciu laty można wło- 
żyć między bajki, podobnie jak przekonanie, że na początku lat osiemdzie- 
siątych ktokolwiek będzie mógł rozmawiać z Układem Warszawskim z po- 
zycji siły. 

Stany Zjednoczone chciałyby jednak, podobnie jak czyniły to wielokrot- 
nie w ciągu całego okresu powojennego, prowadzić politykę z pozycji siły 
i narzucić krajom socjalistycznym coraz kosztowniejsze zbrojenia. Tak 
było w okresie atomowego monopolu USA i związanego z nim szantażu, 
tak było w okresie tworzenia RFN i militaryzacji tego kraju, tak było w 
okresie wprowadzania Bundeswehry do Paktu Atlantyckiego w dobie woj- 
ny koreańskiej. Tak też było po kryzysie kubańskim. Do tego wreszcie 
zmierza wszystko, co umieszczono w wieloletnich planach NATO. Jedna 
jest jednak zasadnicza różnica między tamtymi i obecną rundą wyścigu 
zbrojeń. Jeśli wówczas zbrojenia były niejako wtórne wobec istniejących 
napięć politycznych, to obecnie dąży się do wywołania napięć politycznych, 
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zwłaszcza w stosunkach Wschód — Zachód, poprzez potęgowanie wysiłku 
miitarnego. 

Sekretarz obrony USA Brown w specjalnym orędziu stanowiącym zapo- 
wiedź budżetu zapewnił Kongres, że ustalając program zbrojeń brano pod 
uwagę również inne potrzeby narodowe — energię, opiekę społeczną, 
ochronę zdrowia, a także konieczność walki z inflacją. Jednak wiel- 
kość sum na zbrojenia, jakie przedstawił szef Pentagonu, każe wątpić 
w możliwość godzenia w budżecie federalnym armat i masła. Oto bowiem 
zamierza się w USA wydać w przyszłym roku budżetowym na cele militar- 
ne 157,5 miliarda dolarów, wobec 142 miliardów dolarów założonych na 
potrzeby Pentagonu w roku 1980. Pięcioletni plan rozbudowy potencjału 
militarnego USA przewiduje — według Harolda Browna — roczny przy- 
rost budżetu o 4,85 proc. Licząc w stałych dolarach oznacza to wzrost 
budżetu w kolejnych latach o 5,6 proc., 10,6 proc., 15,5 proc., 20,3 proc. 
ij 25,4 proc. Ten szalony pęd na nowej spirali zbrojeń opakowano jednak 
w uspokajające słowa: „Rząd opracował ten program — twierdzi minister 
— z wielką ostrożnością, biorąc pod uwagę najbardziej trzeźwe i realistycz- 
ne oceny światowej równowagi militarnej oraz tendencje, ku jakim ów 
układ sił zmierza... i to nie tylko w tym roku, lecz również w latach, któ- 
re nadchodzą”. Celem jest, by „nasze strategiczne siły nuklearne były 
mniej więcej równie wielkie, jak te, które posiada Związek Radziecki, by 
równowaga militarna między NATO t Układem Warszawskim nadal za- 
pobiegała wybuchowi wojny — konwencjonalnej czy nuklearnej — w Eu- 
ropie”. 

Oczywiście ani Harold Brown, ani Jimmy Carter nie przyznają się 
w swych wypowiedziach, że celem rzeczywistym jest dążenie do zachwia- 
nia równowagi, do uzyskania istotnej przewagi w wielu dziedzinach okreś- 
lających militarny stan rzeczy. W sposób milczący stratedzy amerykańscy 
traktują fakt oczywisty, że struktura radzieckich sił strategicznych określo- 
na została przez odmienne położenie geograficzne Związku Radzieckiego 
i przez inny układ czynników politycznych w bezpośrednim sąsiedztwie 
ZSRR, że nie może on nie brać pod uwagę pierścienia baz wojskowych wo» 
kół swego terytorium. 

Głośno natomiast trąbią oni w Kongresie i na konferencjach NATO, ża 
Związek Radziecki ma przewagę i to miażdżącą. | 

Raz jeszcze Stany Zjednoczone i ich sojusznicy europejscy powracają 
w ten sposób do schematu, który wielokrotnie próbowali na różne sposoby. 
stosować w okresie powojennym. Chodzi im o konsolidowanie Paktu Atlan- 
tyckiego oraz wzmocnienie przywódczej roli USA w tym sojuszu. Chodzi 
im o wyrównanie ogromnych strat politycznych i moralnych poniesionych 
w ciągu lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych przez Stany Zjednoczone. 
Chodzi też — i to na pierwszym miejscu — o zmuszenie państw socjali- 
stycznych do zbrojeniowego upustu krwi. 

Jest w tym wszystkim aspekt szczególnie ważny dla Polski i Polaków. 
Głównym partnerem USA w kształtowaniu i urzeczywistnianiu koncepcji, 
której wyrazem są brukselskie decyzje NATO, jest RFN. We wszystkich 
dotychczasowych krokach podsycających wyścig zbrojeń jej partnerzy 
przestrzegali zasady niedopuszczenia generałów i oficerów Bundeswehry 
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do broni nuklearnych. Decyzje brukselskie oznaczają wyraźne umoc- 
nienie roli RFN w układzie rosnących sił militarnych NATO i mogą 
oznaczać zbliżenie przedstawicieli Bundeswehry do potencjału rakieto- 
wo-nuklearnego ze wszystkimi związanymi z tym niebezpieczeństwami. 
Jest rzeczą znamienną, jak bardzo ten właśnie aspekt sprawy niepokoi 
mniejsze kraje NATO, zwłaszcza te, które przeszły i pamiętają okupację 
hitlerowską. 

Musimy pamiętać, że kluczowym problemem polityki RFN było przez 
długie lata istnienie niewspółmierności między potęgą ekonomiczną a ogra- 
niczonymi możliwościami odgrywania roli politycznej tego kraju. Saty- 
sfakcja, z jaką decyzje brukselskie zostały przyjęte przez Straussa i in- 
nych polityków prawicowych, oraz niemal całkowita jednomyślność, z ja- 
ką decyzje te poparł Bundestag, świadczą o tym, iż kurs przyjęty przez 
Pakt Atlantycki traktowany jest jako droga do umocnienia politycznej 
roli RFN i urzeczywistnienia jej ambicji politycznych. Jest to perspektywa 
nie do przyjęcia zarówno dla nas, jak i dla całej Europy. 


* 


Aby przedstawić stanowisko państw socjalistycznych wobec alternaty- 
wy dotyczącej poziomu zbrojeń w Europie na szczególnie ważnej dla poko- 
ju i równego bezpieczeństwa państw linii styku dwóch systemów ustrojo- 
wych, przypomnijmy w tym miejscu, że jeszcze w Wiedniu, podczas czerw- 
cowego spotkania na szczycie z prezydentem Stanów Zjednoczonych z oka- 
zji podpisania SALT II, Leonid Breżniew apelował, by „pierwszy Wie- 
deń pociągnął za sobą drugi”. Chodzi o to, aby ograniczenie broni strate- 
gicznych spowodowało postęp w rokowaniach na temat redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie. Strona socjalistyczna wielokrotnie podkreśla- 
ła związki wzajemne pomiędzy obu rodzajami zbrojeń i, co logiczne, obu 
rodzajami proponowanych form hamowania wyścigu zbrojeń. W tym kon- 
tekście radziecki przywódca już latem 1979 r. zwrócił uwagę na paradoks 
i złożoność sytuacji mówiąc: „Im większy wkład wnosi Związek Radziecki 
w rozwój pokojowych stosunków między państwami, im uporczywiej WwYy- 
stępuje z konkretnymi propozycjami o ograniczaniu zbrojeń i zmniejszeniu 
niebezpieczeństwa nowej wojny, tym zacieklej rozsiewane są bujdy o na- 
szej polityce”. W ten sposób Leonid Breżniew scharakteryzował toczącą 
się co najmniej od majowej sesji NATO (Waszyngton, 1976) kampanię pro- 
pagandową, która rozbrzmiewała z coraz większym lekceważeniem dla 
faktów. Wskazując znaczenie współpracy między Związkiem Radziec- 
kim i Stanami Zjednoczonymi, główny autor Programu Pokoju KPZR po- 
wiedział: „Potęga i wpływ naszych krajów nakłada na nie szczególną 
odpowiedzialność. Nie propagandystyczne ataki, nie zabawa w jakieś 
«układy sił», ale mądra wstrzemięźliwość, poszanowanie uzasadnionych in- 
teresów partnera i uczciwe dążenie do znajdowania wspólnego języka 
w budowie bardziej rozsądnego i bezpiecznego świata, oto w czym leży, jak 
nam się wydaje, klucz do sukcesu”. Radziecki przywódca dodał, że współ- 
praca ta nie jest skierowana przeciw jakimkolwiek krajom trzecim, lecz 
służyć ma całej ludzkości. 
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Doktryna wojenna Związku Radzieckiego, mówiąc słowami Leonida 
Breżniewa, polega na następujących założeniach: „Nie dążymy do przewa- 
gi militarnej. W dążeniach naszych nigdy nie znajdowało się i nie znaj- 
duje się zagrożenie jakiemukolwiek państwu czy grupie państw. Nasza 
doktryna strategiczna ma absolutnie obronny charakter”. 

Jak pisał na łamach „„Prawdy” minister obrony ZSRR Dmitrij Ustinow: 
„Wyciągnęliśmy wnioski przy budowaniu i doskonaleniu sił zbrojnych 
z ciężkiego doświadczenia drugiej wojny światowej... Obronny charakter 
radzieckiej doktryny wojskowej został precyzyjnie wyrażony w uchwałach 
XXIV i XXV Zjazdów KPZR... Jej podstawą jest obrona socjalistycznych 
zdobyczy, pokojowej pracy naszego narodu, suwerenności i nietykalności 
terytorialnej państwa radzieckiego i jego sojuszników. Taka jest prawda. 
Jest ona bezsporna. I nikt nie zdoła jej odwrócić”. D. Ustinow stwierdził, 
że wojskowi zachodni dla podtrzymania swoich tez powołują się na potę= 
gę radzieckich sił zbrojnych, na ich zdolność rozgromienia dowolnego 
agresora, który zaryzykowałby wywołanie wojny. Minister obrony ZSRR 
konkluduje: „Cały świat wie, że Związek Radziecki nie przygotowuje się 
do zbrojnego napadu na kogokolwiek i nigdy takiego ataku nie przeprowa= 
dzi. Cały świat wie także, że Armia Radziecka t flota są rzeczywiście stale 
gotowe do odparcia ataku ze strony dowolnego agresora, niezależnie od 
tego, jakich środków i sposobów prowadzenia wojny by nie wybrał”. 

Zdecydowanie broniąc pokoju, opowiadając się za metodą rokowań, po- 
nawiając stale propozycje rozbrojeniowe, państwa socjalistyczne kierują 
się głębokim przeświadczeniem, że nie można budować przyszłości na ra- 
dioaktywnych zgliszczach. Przekonanie to leży u podłoża zasad pokojowego 
współistnienia, które realizowane są przez nasze kraje w codziennej prak 
tyce życia międzynarodowego. 

Zagwarantowanie pokoju, zapobieżenie wojnie, to zagadnienia centralne 
w polityce zagranicznej wspólnoty socjalistycznej i w międzynarodowej 
działalności partii komunistycznych i robotniczych. Oświadczenie narady 
przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych, które odbyło się 
w listopadzie 1960 r. w Moskwie, stwierdza: „Nadszedł czas, w którym 
można przekreślić próby imperialistycznych agresorów narzucenia nowej 
wojny światowej. Zjednoczonymi wysilkami pokojowego obozu socjali- 
stycznego, międzynarodowej klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleń- 
czego, wszystkich państw występujących przeciwko wojnie oraz wszyst- 
kich miłujących pokój sił można zapobiec wojnie światowej”. Dokument 
końcowy międzynarodowej narady partii komunistycznych i robotniczych, 
która odbyła się w Moskwie w czerwcu 1969 r., stwierdza: „Ogniwem pod- 
stawowym wspólnych działań sił antyimperialistycznych pozostaje nadal 
walka przeciw niebezpieczeństwu wojny, przeciw groźbie światowej wojny 
termojądrowej, która nadal zagraża narodom masową zagładą, walka o po- 
kój na całym świecie”. 

Przy obecnym układzie sił, przy istniejącej równowadze strategicznej, 
potęga wojskowa staje się coraz mniej przydatna jako narzędzie rozstrzy- 
gania historycznego sporu pomiędzy systemami społecznymi. Imperializm 
raz na zawsze utracił możliwość jednostronnego określania kierunku roz- 
woju sytuacji międzynarodowej. Na tym gruncie dokonał się pozytywny 
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zwrot w stosunkach radziecko-amerykańskich. Po złożeniu podpisu pod 
układem SALT II powiedział w wiedeńskim Hofburgu Leonid Breżniew: 
„Działać tak, aby nie dopuścić do wybuchu wojny atomowej — oto zobo- 
wiązanie, jakie wzięły na siebie wspólnie Związek Radziecki i Stany Zjed- 
noczone. Dzisiejszy układ potwierdza, że dążymy do wypelnienia tego zo- 
'bowiązania”. 

Niedopuszczenie do nowej spirali zbrojeń nuklearnych w Europie było 
głównym motywem propozycji rozbrojeniowych, jakie Związek Radziec- 
ki przedstawił jesienią 1979 r. Raz jeszcze wyrażono gotowość rozważenia 
całego zespołu problemów odprężenia militarnego. Nie ma takich rodzajów 
uzbrojenia, ani takich problemów wojskowych, nad którymi Związek Ra- 
dziecki nie byłby gotów dyskutować na zasadzie wzajemności i z zamiarem 
osiągnięcia porozumień. Na plan pierwszy wysuwają się kwestie zmniejsze- 
nia niebezpieczeństwa przypadkowego wybuchu konfliktu jądrowego czy 
konwencjonalnego albo też utrudnienie przygotowań do ataku z zasko- 
czenia. Przyczyniłoby się to z pewnością do stabilizacji stosunków między 
państwami. W tym kontekście szczególnego znaczenia nabrały zgłoszone 
w stolicy NRD w pierwszym tygodniu października 1979 r. przez Leonida 
Breżniewa propozycje rozbrojeniowe. Związek Radziecki zaoferował goto- 
wość zmniejszenia liczebności rakietowych środków przenoszenia średniego 
zasięgu, które znajdują się obecnie w europejskiej części ZSRR, w zamian 
za nierozmieszczanie w Europie zachodniej dodatkowych amerykańskich 
rakiet średniego zasięgu. Chodziłoby zarówno o ilościowe ograniczenie ra- 
dzieckich środków nuklearnych, jak również o redukcję mocy ich gło- 
wic. 

Oferta ta wzmocniona została gestem świadczącym o dobrej woli Związ- 
ku Radzieckiego. W dwa miesiące po słowach Leonida Breżniewa rozpoczę= 
ła się operacja jednostronnego wycofywania z NRD 20 tysięcy żołnierzy, 
tysiąca czołgów i innego sprzętu bojowego. Komitet Ministrów Spraw 
Zagranicznych państw-stron Układu Warszawskiego, który obradował 5 
i 6 grudnia w Berlinie, zaapelował, aby w imię interesów narodów euro- 
pejskich i interesów pokoju w Europie rządy państw członkowskich so- 
juszu północnoatlantyckiego ponownie rozpatrzyły sytuację w Europie 
z uwzględnieniem konstruktywnych i pokojowych kroków państw Układu 
Warszawskiego. 

Bvyły to słowa troski i niepokoju. Ponieważ reakcja na propozycje Leo- 
nida Breżniewa w Waszyngtonie, Bonn i Londynie kazała przypuszczać, 
że w Brukseli dojdzie do zaakceptowania rakietowych planów, kraje 
Układu Warszawskiego uznały za swój obowiązek ostrzeżenie przed na- 
stępstwami jednostronnych działań, które zmierzają do zmiany układu sił 
w Europie. Komunikat stwierdza: ,powzięcie decyzji o produkcji t roz- 
mieszczeniu w Europie zachodniej nowych rodzajów amerykańskiej bro- 
ni rakietowo-jądrowej średniego zasięgu i realizacja tej decyzji zniszczy” 
łyby podstawę rokowań”, 

Kraje socjalistyczne są bowiem przekonane, że równowagę sił na naszym 
kontynencie umacniać można nie poprzez rozmieszczanie nowych rodzajów 
broni, lecz poprzez rokowania na temat sposobów obniżenia poziomu kon- 
frontacji militarnej. Taka jest logika oceny sytuacji, taka jest logika wnios- 
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ków, jakie z tej analizy wyciągamy. Jak powiedział w Szczecinie I sekre- 
tarz KC PZPR Edward Gierek: „Polska zawsze stała na stanowisku, że 
rzeczywiste bezpieczeństwo państw opierać się powinno nie na zwiększaniu 
pułapów zbrojeń, a na ich zmniejszaniu... Polska nie szczędzi wysilków dla 
zmniejszenia niebezpieczeństwa konfrontacji militarnej w Europie środko- 
wej”. Wystarcza nam doświadczeń, aby zdać sobie sprawę z następstw 
konfliktu w tym regionie Europy. Wyrazem polskiego stanowiska jest, 
zawarta we wspólnym komunikacie ministrów spraw zagranicznych Ukła- 
du Warszawskiego, propozycja zwołania konferencji w sprawie odpręże- 
nia militarnego i rozbrojenia. 

Konferencja ta, w pierwszym etapie, mogłaby się skoncentrować na 
środkach budowania zaufania. Układ Warszawski proponuje rozważenie 
następujących kwestii — uprzedzanie o większych manewrach wojsko- 
wych, uprzedzanie o ruchach wojsk lądowych, uprzedzanie o większych 
ćwiczeniach wojsk lotniczych i sił morskich, ograniczenie liczebności ucze- 
stników ćwiczeń wojskowych. Każdy z tych punktów stanowi rozwinię- 
cie treści zawartych w Akcie Końcowym KBWE. | 


Każdy z krajów europejskich mógłby oczywiście dodać swoje własne 
oceny i wnioski, aby wynik konferencji w sprawie odprężenia militarnego, 
podobnie jak Akt Końcowy KBWE, był wyrazem kolektywnej mądrości 
Europejczyków. Kraje socjalistyczne uważają, że konferencja ta mogłaby 
również rozpatrzyć posunięcia zmierzające nie tylko do zmniejszenia groź- 
by wybuchu wojny, lecz także do umocnienia gwarancji bezpieczeństwa 
państw. Tym samym można by rozważyć konkretne propozycje w spra- 
wie środków obniżenia poziomu konfrontacji militarnej i rozbrojenia. Po- 
nieważ chodzi o sprawy ważne i pilne, kraje Układu Warszawskiego są zda- 
nia, że przygotowania do konferencji rozbrojeniowej można by powiązać 
z madryckim spotkaniem państw=uczestników KBWE. Już Madryt mógłby 
więc zdecydować o terminie i trybie konferencji rozbrojeniowej, o jej 
kolejnych etapach, o porządku spraw, którymi miałaby się zająć. Tym 
samym mógłby wzbogacić i rozwinąć pokojowy dialog europejski. 


I właśnie ten dialog miałby zostać storpedowany przez decyzje Rady Mi- 
nisterialnej NATO, która 12 grudnia 1979 r. ratyfikowała przygotowane 
wcześniej plany rozmieszczenia w Europie blisko 600 rakiet amerykańskich 
średnio-dalekiego zasięgu. Uznano w Brukseli, że od tej decyzji zależeć 
będzie ocena politycznej i wojskowej spoistości sojuszu atlantyckiego. Ale 
decyzje przeniesienia Pershingów II i rakiet samosterujących nad Ren, na 
Wyspy Brytyjskie i za Alpy tej spoistości nie wzmocniły. Oto bowiem rząd 
Holandii nie zgodził się na rozmieszczenie rakiet na swoim terytorium, 
a delegaci Belgii i Danii zgłosili dodatkowe zastrzeżenia. Stanowisko mniej- 
szych państw zachodniej Europy podyktowane zostało przez zdrowy roz- 
sądek ich własnej opinii publicznej. Nie ma bowiem w świadomości miesz- 
kańców Rotterdamu, Brukseli czy Kopenhagi palącej potrzeby windowania 
zbrojeń na jeszcze wyższy poziom. Nie ma uzasadnienia dla podkładania 
atomowej miny pod gmach europejskiego bezpieczeństwa. Opinia społecz- 
na tych krajów pyta coraz natarczywiej — jakim rzeczywiście celom służą 
EE NATO? Czy nie jest to manewr polityczny strategów zimnej 
wojny 
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Znamy dobrze zimnowojenne metody tworzenia mitów o zagrożeniu 
radzieckim. Wiemy, że faktycznym celem takich działań były zawsze ko- 
lejne prowokacje zbrojeniowe Zachodu, które prowadziły zawsze do mar- 
notrawstwa miliardów, do takiego pogorszenia klimatu stosunków poli- 
tycznych i gospodarczych, że później trzeba było lat na odrobienie strat. 
A jakaż jest cena czasu zmarnowanego? 

Znowu powstała sytuacja, w której Europa musi dokonać wyboru. Dziś 
widać wyraźniej niż w ciągu wielu ostatnich lat dwie tendencje w polity- 
ce europejskiej: z jednej strony okopy zimnej wojny, z drugiej gotowość 
do przedyskutowania i konstruktywnego rozwiązania wszystkich istotnych 
kwestii strategicznych. Jest to gotowość wsparta spoistym i logicznym pro- 
gramem, w którym jest miejsce dla każdego kraju. Jest to szansa uczynie- 
nia lat osiemdziesiątych okresem kontynuacji procesu odprężenia, nie zaś 
dekadą napięcia i narastającego obłędu zbrojeń na coraz wyższym pozio- 
mie jakościowym i ilościowym. Niebezpieczeństwu temu można i trzeba 
zapobiegać, pogarszaniu sytuacji międzynarodowej można i trzeba prze- 
ciwdziałać. 

Naród polski zainteresowany jest kontynuacją procesu odprężenia, 
umacniania pokoju i urzeczywistnianiem zasady równego bezpieczeństwa. 
Przekonywającym wyrazem tego stanowiska jest jednomyślna reakcja 
opinii publicznej na decyzje Brukseli. 

Pamiętamy, jak trudna była droga do Helsinek. Prowadziła ona przez 
ostępy niechęci, wykroty złej woli, grzęzawiska nieufności, ale w końcu 
przybliżyła nas do celu. Właśnie do Helsinek trzeba się teraz odwoływać, 
aby obecny tok wydarzeń nie określił negatywnego klimatu ewolucji 
politycznej Europy na całe przyszłe dziesięciolecie. Walczymy o pokojową 
przyszłość naszego kontynentu i tej sprawie poświęcamy nasz wysiłek. 

Z początkiem roku mówił na ten temat na konferencji partyjnej War- 
szawskiego Okręgu Wojskowego Edward Gierek: 

„Uważamy, że bezpieczeństwo Europy nie może być zapewnione na 
drodze podnoszenia zbrojeń na coraz wyższy jakościowo poziom, ale od- 
wrotnie — wymaga stałego obniżania poziomu konfrontacji militarnej 
przy zachowaniu istniejącej równowagi sił. Takie było i jest stanowisko 
Polskt oraz jej sojuszników. 

Ostatnie posunięcie NATO oznacza dążenie do uzyskania przewagi mi- 
litarnej nad Związkiem Radzieckim i innymi państwami Układu Warszaw- 
siiiego. Jest to w istocie rzeczy próba nawrotu do polityki z pozycji siły. 
Kraje socjalistyczne muszą z tego wyciągnąć odpowiednie wnioskt”. 

„Polska — mówił dalej I sekretarz KC PZPR — działając w jedności 
z ZSRR ż innymi państwami wspólnoty socjalistycznej, nadal czynić bę- 
dzie wszystko, co możliwe, by nie dopuścić do przekreślenia polityki od- 
prężenia. Liczymy na współdzialanie ze wszystkimi realistycznymi siłami 
w państwach zachodnich w nadrzędnym interesie umocnienia bezpieczeń- 
stwa i pokoju”. 


uuikbm = <ZWZRZNZZY > ik ZY OZZIE nn mi O—"„,„_„— 


Digitized by Google 


a" 


a A m w ma m w am WWI © WI 


+ APA W ck Lu Nem 


Z 


. 


u 
e am om - 
5 
ę R 
. 
w. 
» 
ż 
- 
h 
gh 
dd 
' 
: 


NPEENNCEATOZRCZJENIEC"JPEPZESZ MN © MSEK WE R EN OWEN. 


= 


z 


©. 1a. 


<ipm o. o w A A 


yn) | aw ocaocdomi 


N 94 


Digitized by Google I 


Digitized by Google 


Prolętariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


2 o 


LU TY 1980 


' RADA REDAKCYJNA: 

ANDRZEJ WERBLAN (przewodniczący); LUCJAN CZUBIŃSKI; STANISŁAW 
GABRIELSKI; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI; KAZIMIERZ KĄKOL; JERZY 
KUBERSKI; ADAM ŁOPATKA; JAREMA MACISZEWSKI; ZYGMUNT NAJ- 
DOWSKI; JÓZEF NOWOTNY; JÓZEF PAJESTKA; BOGUSLAW STACHURA; 
MACIEJ SZCZEPAŃSKI; WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI; JÓZEF URBA- 
NOWICZ; JERZY WASZCZUK; WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI; RYSZARD 
WOJNA; STANISŁAW WROŃSKI; WŁADYSŁAW ZASTAWNY. 


„.REDAGUJĄ: STANISŁAW WROŃSKI — redaktor naczelny; STANISŁAW 
STEFAŃSKI i LUDWIK KRASUCKI — zastępcy redaktora naczelnego; ALOJ= 
ZY KOLODZIEJ — sekretarz redakcji oraz zespół 


NR INDEKSU 36681 ISSN 0079—5388 
Z Z O NE EE Z O EE Z W e 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch”, Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodzka 848, 02-017 
Warszawa. Zam. 86. O-77. Podpisano do druku 7.11.1980 r. 


Spis treści Luty 2 (369) 


XVII PLENUM KC PZPR 


1 Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 
11 Uchwała XVII Plenum KC PZPR 
4 
BORIS PONOMARIOW 
13  Nieodparta siła ruchu wyzwoleńczego 
WITOLD NOWACKI 
31 Nauka polska u progu lat osiemdziesiątych 
WŁADYSŁAW ZASTAWNY 
38 Mechanizm ekonomiczny i jego uwarunkowania 
MARIAN ORZECHOWSKI 
55 Socjalistyczny naród polski — jedność i sprzeczności 
STANISŁAW KUKURYKA 
65 Mieszkania — bariery I możliwości 
CZESŁAW SKOWRONEK 
74 Racjonalizacja gospodarki materiałowej — ważne śródlo efektywności 
ZDZISŁAW NIEWOLA 
84 Rola samorządu w profilaktyce społecznej 
ZDZISŁAW BOMBERA e 
95 Kojarzenie interesów gospodarczych — narodowych i internacjonalistycznych 
w RWPG 
x 
FELIKS TYCH 
106 Rewolucja 1905 roku a nasze dziedzictwo historyczne 
PROBLEMY — DYSKUSJE 
AUGUSTYN WOŚ 
115 Problemy socjalistycznej przebudowy rolnictwo 


128 


143 


153 


159 


169 


17 


184 


MIECZYSŁAW KABAJ 
Efektywność wzrostu płac 


MAKSYMILIAN POHORILLE 
Konsumpcja i efektywność 


JERZY KOWALSKI 
Urzeczywistnianie demokracji socjalistycznej 


KAZIMIERZ DOKTÓR 
Społeczne treści zarządzania 


ANDRZEJ EHRLICH 
Problemy doskonalenia administracji 


KRZYSZTOF SOBCZAK 
Kierunki rozwoju produkcji zwierzęcej 


JÓZEF PENC 
Czas wolny i warunki Życia 


XVII PLENUM KC PZPR 


22 stycznia br. w Warszawie odbyło się XVII plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC — Edward Gierek. 

Na porządku dziennym: zatwierdzenie projektu sprawozdania Komitetu 
Centralnego PZPR z działalności za okres między VII a VIII Zjazdem 
partii. 


Obrady otworzył Edward Gierek. 

I sekretarz przypomniał, że w okresie dzielącym od poprzedniego ple- 
narnego posiedzenia Komitetu Centralnego śmierć wyrwała z szeregów 
zasiużonych działaczy partii i państwa. Odeszli: członek KC PZPR, I se- 
kretarz KW w Kielcach Aleksander Zarajczyk i zastępca członka KC 
PZPR, były I sekretarz KW w Krośnie, ostatnio wiceminister Przemysłu 
Spożywczego i Skupu Kazimierz Balawajder. 

Zebrani uczcili pamięć zmarłych działaczy minutą milczenia. 

Następnie I sekretarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił przemówienie. 

W toku dyskusji nad projektem sprawozdania Komitetu Centralnego 
głos zabrali: zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu 
— Bolesław Kapitan; zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Krakow- 
skiego PZPR — Jan Gluza; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Byd- 
goszczy — Józef Majchrzak; zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR 
w Częstochowie — Mieczysław Przysucha; członek Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej, I sekretarz KW PZPR w Krośnie — Władysław Kan- 
defer; I sekretarz KW PZPR w Słupsku — Zbigniew Głowacki; I sekretarz 
KW PZPR w Lublinie — Władysław Kruk. 

Uczestnicy dyskusji mówili o przebiegu kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej na ich terenie, rozwijali poszczególne tematy przedstawionego 
sprawozdania Komitetu Centralnego PZPR z działalności za okres między 
VII a VIII Zjazdem, wyrażając aprobatę dla tego dokumentu. 

Pienum przyjęło jednomyślnie uchwałę aprobującą sprawozdanie z dzia- 
łalności Komitetu Centralnego PZPR za okres między VII a VIII Zjazdem. 

Zatwierdziliśmy dziś sprawozdanie Komitetu Centralnego na VIII Zjazd 
partii — powiedział na zakończenie obrad Edward Gierek. Jest to ważny 
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dokument, w którym przedstawimy delegatom na zjazd, a za ich po- 
średnictwem całej partii, rezultaty pracy Komitetu Centralnego upływają- 
cej kadencji. 

Dzisiejsze, XVII plenarne posiedzenie jest ostatnim w obecnej kadencji 
Komitetu Centralnego. W imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
pragnę gorąco i serdecznie podziękować wszystkim członkom i zastępcom 
członków Komitetu Centralnego za aktywną i twórczą pracę, za okazywa- 
ną nam pomoc i za zaufanie, jakim nas obdarzaliście — powiedział I se- 
kretarz KC PZPR. Pracowaliśmy wspólnie, kierując się statutem i uchwa- 
łami VII Zjazdu, umacniając partię, określając treści i rytm jej działania. 
Był to okres niełatwy, ale przyniósł dalszy rozwój kraju, zapisaliśmy go 
nowymi osiągnięciami. Na miarę naszych sił i możliwości wypełniliśmy 
obowiązki, jakie powierzyła nam partia. 

Dziękuję Wam, towarzysze, za trud i starania w realizacji wspólnych ce= 
lów i zadań. 

Obrady XVII Plenum KC PZPR zakończono odśpiewaniem Międzyna- 
rodówki. 


Przemówienie 
| sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Zgodnie ze statutem naszej partii, jej Komitet 
Centralny jest zobowiązany do przedstawienia sprawozdania ze swej dzia- 
łalności za okres minionej kadencji. Projekt takiego sprawozdania został 
opracowany przez zespół redakcyjny Komisji Zjazdowej i przyjęty przez 
Biuro Polityczne. Stanowi on główny temat obecnego plenarnego posie- 
dzenia Komitetu Centralnego. 

Projekt sprawozdania Komitetu Centralnego jest naszym zdaniem do- 
kumentem zawierającym wszechstronną charakterystykę ważnego w życiu 
naszej partii i narodu okresu lat 1976—1979. W latach tych, mimo zna- 
nych trudności i barier, dążyliśmy konsekwentnie w całej działalności 
Komitetu Centralnego do realizacji celów w dziedzinie społecznej i gospo- 
darczej wytyczonych w uchwałach VI i VII Zjazdu PZPR. 

Projekt sprawozdania podkreśla, że partia prawidłowo spełniała swoją 
kierowniczą rolę w życiu narodu, wytyczając kierunki rozwoju kraju, 
organizując i zespalając ludzi pracy do urzeczywistniania ambitnych za- 
dań. Projekt sprawozdania łącznie z Wytycznymi na VIII Zjazd obrazuje 
wyraziście, co osiągnął nasz naród na drodze budownictwa socjalistycznego 
w obecnym pięcioleciu na tle dorobku całej dekady lat siedemdziesiątych. 

Pragniemy, aby sprawozdanie było dokumentem rzetelnym, odzwiercie- 
dlającym w sposób prawidłowy działalność Komitetu Centralnego między 
VIT a VIII Zjazdem. 

Prosimy więc towarzyszy o uwagi, o propozycje do przedstawionego 
przez Biuro Polityczne projektu. 

Mamy za sobą ważny etap wytężonej pracy. Przed trzema miesiącami 
XVI Plenum KC podjęło uchwałę, która zapoczątkowała okres bezpośred- 
nich przygotowań do VIII Zjazdu. Zatwierdzone wówczas Wytyczne Ko- 
mitetu Centralnego O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność 
narodu polskiego oraz uchwała w sprawie zwołania VIII Zjazdu, wyboru 
delegatów na zjazd i dyskusji przedzjazdowej nakreśliły ramy wielokie- 
runkowej pracy ideowo-politycznej i organizatorskiej, zmobilizowały 
wszystkie ogniwa naszej partii do aktywnego działania. 

Dotychczasowy przebieg kampanii przedzjazdowej pozwala stwierdzić, 
ze przygotowany przez Komisję Zjazdową i zaakceptowany przez XVI 
Plenum dokument stanowi dobrą podstawę do zaangażowanej i konstruk= 
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tvwnej debaty. Dyskusja nad Wytycznymi KC na VIII Zjazd, zapoczątko- 
wana przez wojewódzkie narady aktywu partyjnego, nadal się rozwija. 
Podjęły ją podstawowe organizacje partyjne, szerokim nurtem toczyła się 
na zakładowych, gminnvch, miejskich, dzielnicowych i wojewódzkich kon- 
ferencjach sprawozdawczo-wyborczych, we wszystkich formach pracy par- 
tvjnej. Dv skusja objeła swvm zasięgiem masowe organizacje społeczne, 
stowarzyszenia zawodowe i twórcze oraz zwiazki młodzieży. Aktywnie 
włączyły się do debatv nad Wvtycznymi sojusznicze stronnictwa politvcz- 
ne — Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. 


Na podkreślenie zasługuje żywy nurt dyskusji w Wojsku Polskim. Sprzy- 
ja to dalszemu poglębieniu pracy partyjno-politycznej i ideowo-wycho- 
wawczej, umocnieniu gotowości obronnej naszych sił zbrojnych oraz 
zwiększeniu ich wkładu w rozwój kraju. 

Ważną rolę w upowszechnianiu Wytycznych i w dvskusji przedziazdo- 
wej smelniaią prasa, radio i telew: -zja. Środki masowego przekazu prze- 
jawiają wiele inicjatywy i rozwijają nowe formy pracy, udzielają głosu 
przedstawicielom różnych poxoleń i środowisk, prezentując szeroki wa- 
chłarz autentycznych pogledów i opinii. 

Dvskusja przedzjazdowa ogarnia wszystkie środowiska, odnosi się do 
wszystkich problemów, jaxie przedstawił: śmy w Wytvcznych na ziazd. 
Jest to debata szczera i otwarta, krytyczna i samokrytyczna. Cechuje ją 
odpowiedzialność i troska o pomyślny rozwój socjalistvcznej ojczyzny. 
Jej przebieg świadczy o głębokim patriotyzmie, o pogłębiającej się jed- 
ności Polek i Polaków wokół naiżywotniejszych narodowych celów. świad- 
czy o politycznej dojrzałości naszego społeczeństwa, o mocnej więzi partii 
z narodem. 

W dyskusji podejmowane są wszystkie nurtujące ludzi pracv sprawv 
— ogólnospołeczne I jednostzowe, mówi sie w niej o osiągnięciach oraz 
o trudnościach i kłebotach, o tvm, co napawa aunią i o tym, co niepokoi. 
Jest to powszechny przegląd naszych naredowych problemów, które nie- 
sie dzień dzisiejszy i które oczekują nas w przyszłości. Motvw przewodni 
tej dyskusji stanowi niezłomna wola budowy Polsxi silnej i zasobnej, 
umacniania zdobyczy socjalizmu, kroczenia drogą, którą nakreślił VIi VII 
Zjazd. Świadczy o tym pozytywna ocena całego dorobku lat siedemdzie- 
siątych, akceptacja celów polityki partii. Ten cenny nurt partyjnego i oby- 
watelskiego myślenia ma ogromny walor wychowawczy. uświadamia jak 
wiele dokonano w przecbrażaniu socialistvcznej Poiski, a jednocześnie 
utwieruza w przekonaniu, że stać nas na więcej. Ma to szczególne znacze- 
nie w pracy z młodzieżą. 

_ Uczestnicy przedzjazdowej dyskusji nie unikają problemów trudnych 
i złożonych, nazvwania po imieniu zjawisk negatywnych. Mówią o tym, 
co przeszkadza, by czynić życie lepszym i bardziej uczciwym. W głosach 
„vch znajduje również wyraz krytyka skierowana pod adresem własnego 
środowiska, własnej pracy. Te krytyczne, a zarazem konstruktywne po- 
stawy, zespolone z chęcią działania, to ogromny społeczny potencjał, któ- 
ry musimy w pełni wykorzystać do rozwiązywania występujących probie- 
mów, przezwyciężania trudności i usuwania ich Źródeł. 
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Musimy przede wszystkim pieczołowicie wykorzystać ogromny dorobek 
przedzjazdowej dyskusji, rozpatrzyć wszystkie zgłoszone w jej toku uwagi 
i propozycje, ustosunkować się do niektórych z nich na zjeździe, twórczo 
je wykorzystać w naszej pracy. Są wśród nich sprawy, które należy roz- 
wiązywać niezwłocznie. Są również takie wnioski i postulaty — słuszne 
i zasadne, których realizować obecnie nie będziemy w stanie. Trzeba je 
będzie brać pod uwagę, gdy powstaną po temu odpowiednie warunki. Pod- 
kreślam raz jeszcze, cały dorobek przedzjazdowej dyskusji musi być wy- 
korzystany w działalności partii i państwa. 

Wytyczając polityczną i programową linię partii musimy zawsze kiero- 
wać się narodowym i klasowym, robotniczym punktem widzenia, czerpać 
ze zbiorowej mądrości i doświadczenia partii i narodu. Jest to podstawo- 
wy warunek wypełniania przewodniej roli przez naszą partię, pogłębiania 
jej więzi ze społeczeństwem oraz umacniania jedności narodu. Poparcie 
dla programu partii to zarazem wielkie dla niej zobowiązanie, to koniecz- 
ność podjęcia nowych, trudnych zadań. 

Debatę nad Wytycznymi na VIII Zjazd rozpoczęliśmy w końcu trudnego 
1979 roku. Towarzyszył jej wzmożony wysiłek załóg pracowniczych, a tak- 
że realizacja wielu cennych zobowiązań podjętych w ramach obywalel- 
skiego czynu 3)-lecia PRL. 

Rytm twórczej pracy utrzymuje się również obecnie, w pierwszych 
dniach nowego roku. 

Skierujmy, drodzy towarzysze, słowa podziękowania i najwyższego u- 
znania dla klasy robotniczej, rolników, inteligencji, wszystkich ludzi pra- 
cy, którzy nie szczędzą sił, aby pomnażać wartości materialne i duchowe 
naszej ojczyzny. | 


Drodzy towarzysze! Przebieg przedzjazdowej kampanii dobitnie świad- 
czy o tym, iż w okresie międzyzjazdowym partia nasza umocniła się 
i okrzepła, że pogłębiła więż z ludźmi pracy, ugruntowała swój autorytet 
wśród klasy robotniczej i w całym społeczeństwie. Szczególne znaczenie 
ma wzrost skuteczności działania podstawowych organizacji partyjnych 
i instancji stopnia podstawowego. Dają one liczne dowody, iż mocno i głę- 
boko tkwią we wszystkich problemach swoich środowisk, potrafią inicjo- 
wać dyskusję i działanie, nadawać im ton, pracować aktywnie, mądrze 
i odpowiedzialnie. Ek, k 4 

Kilka dni temu zakończyły się konferencje wojewódzkie. Dokonały one 
wnikliwego i wszechstronnego przeglądu dorobku województw i ich wkła- 
du w rozwój kraju. Wypracowały — kierując się Wytycznymi KC — prog- 
ramy działania na najbliższy okres. Atmosfera kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej świadczy, że partia nasza przepojona jest wolą twórczego 
działania, że powszechna jest w jej szeregach świadomość odpowiedzial- 
ności za urzeczywistnienie celów i zadań nazreślonych w Wytycznych KC. 

Przebieg przedzjazdowej kampanii sprawozdawczo-wyborczej był za- 
razem świadectwem rozwoju życia wewnatrzpartyvjnego opartego na le- 
ninowskich zasadach centralizmu demokratycznego. Poszanowanie zasad 
demokracji zespolone ze świadomą dyscypliną partyjną cechuje działalność 
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naszej partii. Tworzy to korzystny klimat dla rozwiązywania istniejących 
problemów politycznych, społecznych i gospodarczych. 

Konferencje sprawozdawczo-wyborcze wybrały do władz partyjnych po- 
nad 400 tysięcy przodujących działaczy reprezentujących wszystkie śro- 
dowiska, cieszących się zaufaniem i wysokim autorytetem. Jest wśród 
nich liczna reprezentacja robotników i rolników, zwiększył się też udział 
kobiet. 

Wybory władz przebiegały zgodnie z demokratycznymi zasadami za- 
wartymi w instrukcji Sekretariatu KC. 

Zgodnie z przyjętymi na XVI Plenum KC zasadami i normami przed- 
stawicielstwa w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej dokonano wy- 
boru 1847 delegatów na VIII Zjazd. Z tego 294 otrzymało mandaty na 
konferencjach zakładowych organizacji partyjnych, liczących co najmniej 
875 członków i kandydatów PZPR, w przemyśle, budownictwie i komu- 
nikacji. Skład społeczno-zawodowy delegatów na zjazd wynika z charakte- 
ru naszej partii. Jest wśrod nich około 46 proc. robotników i blisko 9 proc. 
rolników. Są przedstawiciele wszystkich środowisk inteligencji — działacze 
ogniw administracji państwowej i gospodarczej, wybitni uczeni i twórcy, 
inżynierowie, technicy, lekarze, pracownicy oświaty. Są wśród nich przed- 
stawiciele wszystkich pokoleń — zasłużeni działacze ruchu robotniczego, 
weterani walki i pracy oraz młodzi aktywiści naszej partii — działacze 
socjalistycznych związków młodzieży. Licznie reprezentowane są wśród 
delegatów kobiety — przedstawicielki wszystkich środowisk i zawodów. 

Mandat delegata powierzono najlepszym, najbardziej aktywnym człon- 
kom naszej partii, sprawdzonym w działaniu, cieszącym się powszechnym 
szacunkiem i uznaniem. 

Na podkreślenie zasługuje fakt powszechnego poparcia w wyborach 
dla rekomendowanych przez Biuro Polityczne kandydujących na konfe- 
rencjach wojewódzkich działaczy centralnych, I sekretarzy KW oraz czo- 
łowych działaczy partyjnych w poszczególnych województwach. Otrzymali 
oni w wyborach ogromną większość głosów. 

„Od otwarcią obrad zjazdu dzieli nas zaledwie 20 dni. Musimy ten czas 
wypełnić intensywną pracą zarówno polityczną, jak i produkcyjną. Będzie 
to najlepszą formą poparcia dla polityki partii. 

Biuro Polityczne KC proponuje, aby obrady VIII Zjazdu miały roboczy 
charakter, aby było to forum aktywnie pracujące, aby trwały pięć dni. 
To jest o jeden dzień krócej niż poprzednie zjazdy. Proponujemy rozpo- 
cząć obrady w poniedziałek — 11 lutego o godzinie 16, tak aby umożli- 
wić jak największej liczbie ludzi obejrzenie i wysłuchanie bezpośredniej 
transmisji z otwarcia i pierwszego dnia obrad. Proponujemy dalej, aby 
jeden dzień przeznaczyć na dyskusję w 18 zespołach problemowych. Dy- 
skusja ta, jako integralna część obrad, pozwoli wypowiedzieć się z trybuny 
zjazdowej licznej grupie delegatów i uczestników zjazdu. 

Biuro Polityczne zaprosiło w imieniu KC do udziału w zjeździe delegacje 
bratnich partii komunistycznych i robotniczych ze wszystkich państw 
socjalistycznych oraz pozostałych krajów europejskich, a także obserwa- 
torów z niektórych europejskich partii socjalistycznych. 
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Do udziału w zjeździe zaprosić chcemy liczną grupę centralnego i tere- 
nowego aktywu partyjnego. 

Treści i wyniki obrad znajdą pełne odbicie w środkach masowego prze- 
kazu. Partia i społeczeństwo mieć będą pełną informację o przebiegu 
zjazdu. 

W ostatnich dniach Sekretariat KC zwrócił się z listem do wszystkich 
teeenowych instancji partyjnych, w którym określone zostały węzłowe 
zadania ogniw naszej partii w końcowym okresie kampanii przedzjazdo- 
wejj w dniach zjazdu oraz bezpośrednio po zjeździe, w tym także w toku 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL i rad narodowych stopnia wojewódz- 
kiego. Obowiązkiem instancji i organizacji partyjnych, każdego członka 
ikandydata PZPR jest dbałość, aby obradom zjazdu towarzyszył niezakłó- 
cny rytm wydajnej, bezpiecznej pracy. Z uchwałami zjazdu pójdziemy 
do partii, do wszystkich ludzi pracy. Proponować będziemy, aby stały 
sę one podstawą programu wyborczego Frontu Jedności Narodu w zbli- 
żających się wyborach do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych. 


Uchwała XVII Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR aprobuje sprawozdanie z działalności za okres 
między VII a VIII Zjazdem partii i postanawia przedłożyć je delegatom 
na VIII Zjazd PZPR. 


KC zaleca ponadto rozesłać tekst sprawozdania do wiadomości delega- 
tom na poprzedni VII Zjazd PZPR. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 22 stycznia 1980 v. 


Nieodparta siła 
ruchu wyzwoleńczego 


BORIS PONOMARIÓW 


Epokę współczesną charakteryzuje narastający ogólny kryzys systemu 
kapitalistycznego, rozwijanie się wszerz i w głąb światowego procesu rewo- 
lucyjnego, w którego nurcie znajdują miejsce wszystkie prądy ruchu wy= 
zwoleńczego, różne strumienie walki o nowe społeczeństwo, wolne od uci- 
sku narodowego i społecznego. 

Lata siedemdziesiąte zaznaczyły się dalszym rozwojem i poglębianiem 
tego procesu. Wszechstronny kryzys wstrząsa ustrojem opartym na wyzy- 
szu. Chwiejność gospodarcza i wstrząsy, stroma spirala inflacji i drożyzny, 
niepowstrzymany wzrost bezrobocia, rakowa narośl militaryzmu, rażące 
skandale polityczne na ,górze”, upadek moralności społecznej i narastają- 
ca niezdolność społeczeństwa burżuazyjnego do zapewnienia bezpieczeń- 
stwa swoim obywatelom — te i inne bolączki kapitalizmu ujawniają się 
w masowej i złowieszczej skali, 

Na tym gruncie coraz wyraźniej przejawia się dążenie mas pracują- 
cych do radykainych przemian społecznych. W znacznym stopniu związane 
z tym jest umacnianie się pozycji i wzrost wpływów partii komunistycz- 
nych w ostatnim dziesięcioleciu. W takich krajach, jak Francja, Włochy, 
Japonia, Portugalia, Indie, Finlandia, Grecja, Hiszpania, Cypr, Argentyna, 
Meksvk, Wenezuela i inne partie te występują jako siła polityczna w skali 
narodowej i zasadniczy czynnik walki ideowej. Partie komunistyczne wielu 
krajów słusznie domagają się bezpośredniego udziału w kierowaniu spra- 
wami państwa. Pomyślnie zwiększają bazę masową i umacniają swój au- 
torytet komuniści Republiki Federalnej Niemiec, Stanów Zjednoczonych, 
Holandii, Belgii i innych krajów. 

Obecnie bez ruchu komunistycznego, a przede wszystkim bez jego naj- 
silniejszej części składowej — rządzących partii wspólnoty socjalistycznej 
— nie jest i nie może być rozstrzygnięty żaden poważny problem świato- 
wy. żadna zasadnicza kwestia współczesności. 

Przemiany rewolucyjne objęły wiele krajów we wszystkich częściach 
świata. Zwycięsko umocniła się. forpoczta socjaliznu w Azji Południowo- 
Wschodniej — 50-milicnowy Wietnam. Na drogę socjalizmu wkroczyły 

Artykuł zastępcy członka Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR tow. Borisa 
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narody Laosu, zlikwidowany został zbrodniczy reżim Pol-Pota — lenga 
Sary w Kambodży. Umacniają się postępowe systemy w Angoli, Mozambi- 
ku, Gwinei-Bissau i wielu innych krajach afrvkańskich. Antyimperiali- 
styczne, ludowe rewolucje dokonały się w Etiopii, Afganistanie, Iranie. 
Coraz silniej świeci gwiazda socjalistycznej Kuby na półkuli zachodniej. 
Narody Ameryki Środkowej i regionu karaibskiego jeden po drugim uj- 
mują swoje losy we własne ręce. Na drogę nowego życia wstąpił naród 
Nikaragui. Pod ciosami ruchu narodowowyzwoleńczego i sił rewolucyjnych 
w metropolii runęło ostatnie na kuli ziemskiej portugalskie imperium kolo- 
nialne. Ruch wyzwoleńczy wstrząsa kolonializmem i rasizmem na połud- 
niu Afryki. Dokonuje się nieodparty proces zastępowania przeżytych reżi- 
mów reakcji i ucisku przez siły postępowe, które coraz częściej wykazują 
orientację socjalistyczną. 

Bezkompromisowość w stosunku do imperialistycznego panowania 1 in- 
gerencji, zdecydowane żądanie całkowitego równouprawnienia i sprawie- 
dliwości, rewolucyjny zryw mas i dążenie do zasadniczych przemian są 
obecnie charakterystyczne dla calej ogromnej strefy, która stanowiła daw- 
niej peryferie kolonialne imperializmu. Jest to współcześnie jeden z naj- 
glębszych i najbardziej efektywnych procesów historycznych mających 
zasadnicze znaczenie dla przyszłości ludzkości. 


* 


W związku z dokonującymi się obecnie wydarzeniami przeprowadza się 
analizę i ocenę ich przyczyn, wysnuwa odpowiednie wnioski. W świecie 
występują teraz dwie przeciwstawne, zwalczające się wzajemnie i zasad- 
niczo różne linie w ocenie przyczyn, realnych źródeł i czynników napędo- 
wych ruchów rewolucyjno-wyzwoleńczych. Z przeciwstawnych ocen wy= 
pływają przeciwstawne wnioski praktyczne, przeciwstawne pozycje poli- 
tyczne. 

Jedna linia reprezentowana przez zwolenników światopoglądu nauko- 
wego, w tym także przez Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego, 
opiera się na uznaniu faktu, że wzrost różnorodnych ruchów demokratycz- 
nych, antyimperialistycznych, antykapitalistycznych jest rezultatem dzia- 
łania takich obiektywnych czynników historycznych, jak rozwój sił wy- 
twórczych, rewolucja naukowo-techniczna, umacnianie się pozycji świato- 
wego socjalizmu demonstrującego swoją historyczną wyższość nad kapi- 
talizmem, pogłębianie się ogólnego kryzysu kapitalizmu, zaostrzanie się 
jego sprzeczności wewnętrznych i zewnętrznych, coraz wyraźniejsze ujaw- 
nianie się jego antyludowej istoty, ogólna zmiana układu sił w świecie 
na korzyść socjalizmu, pokoju i postępu. Ważną rolę odgrywa wzrost poli- 
tycznej wiedzy i świadomości mas. 

Marksiści-leninowcy traktują rewolucyjne procesy współczesności jako 
kowego komunizmu. Widzą oni w tych procesach potężny wyraz wewnętrze 
nej siły mas ludowych, ich narastającego dążenia do niezawisłości narodo- 
wej i nieugiętej woli odgrywania samodzielnej twórczej roli historycznej, 
do ugruntowywania suwerenności swojego kraju. Z głęboką sympatią oce- 
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niają oni włączanie się do postępu światowego nowych wielomilionowych 
zastępów, wiążąc z tym perspektywę dalszego rozwoju i wzbogacania cy- 
wili>wcji ludzkiej, widząc w tym ważny czynnik zapobiegania wojnom, 
likwidacji grożby katastrofy termonuklearnej. 

Druga linia w ocenie i wnioskach praktycznych dotyczących rewolu- 
cyjno-wyzwoleńczych ruchów i procesów współczesności reprezentowana 
jest przez koła rządzące i ideologów imperializmu. Polega ona na zaciera- 
niu prawdziwych przyczyn i źródeł tych procesów, na przedstawianiu ich 
jako rezultatu rzekomej „ingerencji z zewnątrz” i usprawiedliwianiu tym 
samym swej własnej faktycznej ingerencji w sprawy innych krajów i na- 
rodów, ingerencji, która ma za cel utrwalenie i uwiecznienie systemu pa- 
nowania imperialistycznego. 

„„Gwożdziem” wszystkich interpretacji tego rodzaju jest kłamliwy wy» 
mysł o „ręce Moskwy”. Po raz któryś już z rzędu głosi się go jako „odkry- 
cie” i upowszechnia z pomocą ogromnego aparatu propagandowego impe- 
rializmu. Towarzysz L. I. Breżniew stwiendził, że trwają nadal „próby 
przedstawiania procesów społecznych w tym czy innym kraju, walki naro- 
dów o niezawisłość i postęp społeczny jako «intryg i knowań Moskwyw”. 

Głoszona przez tysiące ust propaganda zachodnia natrętnie, dzień po 
dniu, narzuca ludziom ten fałszywy i prymitywny wymysł, dążąc do za- 
ciemnienia i wypaczenia prawdziwej istoty rzeczy, zwrócenia szerokich 
mas przeciw Związkowi Radzieckiemu i innym krajom wspólnoty socjali- 
stycznej, zdyskredytowania sił rewolucyjno-wyzwoleńczych i jednocześnie 
odwrócenia ich uwagi od rzeczywistej praktyki samowoli i dyktatu impe- 
rialistycznego. 

_, Metoda przyjęta za podstawę tej prowokacyjnej kampanii jest bardzo 
prosta. Dokonała się rewolucja w Angoli — cała tajemnica kryje się 
w „ręce Moskwy”. Rewolucja w Mozambiku — to dzieło tej samej ręki. 
Za rewolucjami w Etiopii i Afganistanie kryje się ta sama wszechobecna 
„ręka Moskwy” itd. 
- Z tego rodzaju wypowiedzi (w tym na najwyższym szczeblu państwo- 
wym), deklaracji, wywiadów, artykułów, opracowań, „studiów” i raportów 
służb wywiadowczych można sporządzić opasłe tomy. Związkowi Radziec- 
kiemu przypisuje się próby stworzenia „okrążającego pierścienia” krajów 
słabo rozwiniętych. Opracowana została specjalna teza o tworzonym rzeko- 
mo przez Związek Radziecki „łuku niestabilności” biegnącym przez Azję 
Południowo-Wschodnią, Bliski Wschód i Afrykę. 
. W Stanach Zjednoczonych działają wpływowe koła, które po dziś dzień 
utrzymują, że przemiany w świecie rozwijającym się są głównie wynikiem 
zewnętrznego oddziaływania i intryg. Jeśli np. rozwija się demokratycz- 
ny ruch ludowy, znaczy to, że został en zainspirowany przez Związek Ra- 
dziecki i w celu jego zdławienia wystarczy z zewnątrz, ale już „od drugiej 
strony”, Ameryki, wywrzeć odpowiednio silny wpływ — zainspirować 
kontrrewolucję. Przy tego rodzaju podejściu świat współczesny rozpatruje 
się wciąż jeszcze w kontekście wielkomocarstwowej, hegemonistycznej 
koncepcji, negując w praktyce istnienie wewnętrznych impulsów rozwoju 
nowych państw narodowych, naturalnego ARR: narodów ku niezawisło- 
ści i wolności. 
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Dzisiaj nawet komentatorzy burżuazyjni przyznają, że propaganda ame- 
rykańska niekiedy staje się wręcz więźniem wymysłów o „ręce Moskwy”. 
Dla przykładu: brutalne działania przedstawicieli USA, usiłujących bez- 
skutecznie w duchu dyplomacji „grubej pałki” narzucić Organizacji Państw 
Amerykańskich plany „kolektywnej” ingerencji w Nikaragui, prasa ame- 
rykańska tłumaczyła, między innymi, skłonnością Z. Brzezińskiego do do- 
patrywania się za każdym wydarzeniem międzynarodowym „,rosyjskiego 
niedźwiedzia”, jego „prawie histerycznym strachem” przed „infiltracją 
komunistyczną”. Istota sprawy polega tu na rozmyślnym dążeniu do przed- 
stawiania tego jako „faktów” i odpowiedniego nadawania polityce zagra- 
nicznej największego państwa kapitalistycznego służących temu orien- 
tacji. Stąd wypływa również zamiar cofnięcia świata do czasów, Kie- 
dy socjalizm i inne siły rewolucyjne nie były jeszcze zdolne do skutecznego 
ograniczania samowoli imperializmu na arenie światowej. Tu ma również 
swe źródło sprzeczny wewnętrznie charakter polityki Zachodu, w której 
deklaracjom o przywiązaniu do pokoju i odprężenia towarzyszą ustawicz- 
nie ataki na odprężenie i działania je podważające. 

Zakres przemian społeczno-politycznych znaczących ostatnie dziesięcio- 
lecia historii świata jest tak znaczny, że na serio zaniepokoił on liderów 
imperializmu. Ponieważ jednak ich interpretacja tych przemian w ostatecz- 
nym wyniku sprowadza się do zmyśleń o „ręce Moskwy”, przeto politycz- 
na reakcja na te przemiany przeradza się w żądanie jeszcze silniejszego 
pomnażania potencjału militarnego i zwiększania militarnej gotowości Sta- 
nów Zjednoczonych do przeciwstawiania się przemocą ruchom wyzwoleń- 
czym, utrzymywania i potęgowania międzynarodowego napięcia aż do groż- 
by wojny termonuklearnej. 

Występując przeciw politykierom krzyczącym o „czerwonym militaryz- 
mie” W. I. Lenin stwierdzał jeszcze w 1919 r., iż „udają, że wierzą rzekomo w 
tę bzdurę, i rzucają takie oskarżenia na prawo i lewo, korzystając w tym celu 
ze swych adwokackich umiejętności fabrykowania fałszywych dowodów 
iż sypania masom piaskiem w oczy (1). Po to, aby poważnie, z uwzględnie- 
niem danych naukowych, wyjaśniać zjawiska społeczne o przełomowym 
znaczeniu, badać procesy historyczne określające losy narodów w perspek- 
tywie wielu dziesięcioleci, należy mierzyć je skalą długich okresów rozwo- 
ju społeczeństwa ludzkiego. Skoro chodzi o takie przemiany o historycznym 
zmaczeniu, jak zastępowanie jednego ustroju społecznego przez inny, jak 
zwycięstwo i ugruntowywanie się zasadniczo nowej władzy, nowego sy- 
stemu stosunków społeczno-ekonomicznych i politycznych, to trudno so- 
bie zresztą wyobrazić, aby ludzie mający elementarne wykształcenie mogli 
sami wierzyć wymysłom o „zagranicznym” pochodzeniu tego rodzaju zja- 
wisk. Wszelkie próby przedstawiania obiektywnie dojrzałej rewolucji lu- 
dowej jako rezultatu czyichś machinacji, czyjejś „ingerencji” nie odpowia- 
dają rzeczywistości. Są one nie tylko reakcyjne, lecz po prostu prymityw- 
ne. Przypomnijmy dla przykładu wstrząsy rewolucyjne i upadek monarchii 
w Niemczech, Austro-Węgrzech i Turcji po pierwszej wojnie światowej 
i Rewolucji Październikowej. Obecnie żaden poważny historyk i działacz 
polityczny, niezależnie od tego, jaką reprezentuje ideologię, nie powie, 


(1) W.I. Lenin: Dzieła, t. 29, ste. 40. 
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że te wydarzenia były wynikiem intryg zewnętrznych i knowań buntow- 
ników. Ale w owych czasach również przypisywano je ,intrygom bolsze- 
wików” i tym, między innymi, usprawiedliwiano haniebną interwencję mi- 
litarną przeciw młodemu państwu radzieckieniu. 

W takim podejściu nie ma ani obiektywizmu, ani zawartości jakiej- 
kolwiek treści naukowej. Jednocześnie ma ono wyrażne uwarunkowanie 
klasowe. Uznanie obiektywnego, odpowiadającego prawom historycznym 
charakteru zmian rewolucyjnych równa się przecież także uznaniu faktu, 
że próby powstrzymania światowego procesu rewolucyjnego są historycz- 
nie skazane na niepowodzenie. 

W swym przemówieniu na Światowym Kongresie Sił Pokoju towarzysz 
L. I Breżniew przypomniawszy słowa Lenina, że rewolucji nie robi się 
na zamówienie lub umowę, stwierdził: „Można dodać, że rewolucje, walki 
klasowe, ruchy wyzwoleńcze nie mogą być również zaprzestane «na za- 
mówienie lub umowę». Nie ma na ziemi siły, która mogłaby zawrócić 
wstecz nieuchronny proces odnowy życia społecznego. Tam, gdzie istnieje 
kolonializm, będzie trwała walka o narodowe wyzwolenie. Tam, gdzie jest 
wyzysk, będzie walka o wyzwolenie pracy. Tam, gdzie jest agresja, tam bę- 
dzie t odpór” (2). | 

3 


Ruchy wyzwoleńcze stanowią nieodłączny element naturalnego histo- 
rycznego procesu rozwoju i zmian formacji społeczno-ekonomicznych. 
Wyrażają one powstającą obiektywnie konieczność przechodzenia do no- 
wych, bardziej pcstępowych form życia społecznego. są nieuchronnym 
i zgodnym z prawami historii rezultatem narastania wewnętrznych 
sprzeczności antagonistycznego społeczeństwa podzielonego na wrogie kla- 
sy. 

Każda rewolucja ma głęboką podstawę ekonomiczną w sposobie produk- 
cji, wyrasta ze sprzeczności między siłani wytwórczymi a stosunkami pro- 
dukcji. W społeczeństwie antagonistycznym sprzeczność ta wcześniej lub 
później przeradza się w ostry konflikt będący wytworem dążenia klasy 
panującej do zachowania wszelkimi środkaniui swojego panowania, przywi- 
leiów i władzy, możliwości wyzyskiwania ludzi pracy. 

W słynnej przedmowie do Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej 
K. Marks zawarł genialne sformułowanie ukazujące przyczyny i znaczenie 
rewolucji społecznej w procesie historycznym. ,„„Na określonym szczeblu 
swego rozwoju materialne siły wytwórcze społeczeństwa popadają w sprze- 
czność z istniejącymi stosunltami produkcji lub <= co jest tylko prawnym 
tego wyrazem, — ze stosunkami własności, w obrębie których się dotąd 
rozwijały. Z form rozwoju sił wytwórczych stosunki te zamieniają się w 
ich kajdany. Wówczas następuje epoka rewolucji społecznej. Wraz ze 
zmianą podstawy ekonomicznej odbywa się szybciej lub wolniej przewrót 
w całej olbrzymiej nadbudowie” (5). 

To klasyczne wyjaśnienie zasadniczych. obiektywnych przyczyn rewo— 
lucji społecznej, na które wielokrotnie powoływał się Lenin, zostało prze— 


- 


(2) L. Breżniew: Polityka zagraniczna KPZR ti państwa radzieckiego, str. 108. 
(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 13, Warszawa 1966, str. 9. 
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konywająco potwierdzone przez praktykę rewolucyjnych wystąpień mas 
w .obecnej epoce i całkowicie zachowuje akiualność w naszych czasach. 
U podstaw wszystkich wstrząsów: rewolucyjnych epoki zapoczątkowanej 
przez Wielki Październik leży w ostatecznym wyniku jedna i ta sama przy- 
czyna: głęboki kryzys kapitalistycznego systemu społecznego, który wszedł 
w fazę rozwoju po linii zstępującej. Dojrzała potrzeba nowych, socjali- 
stycznych form ustroju społeczn eo, odpowiadających społecznemu charax- 
terowi stworzonych przez ludzkość sił wytwórczych, interesom mas ludo- 
wych. Właśnie przejście do tych postępowych form. zakorzenianie się u- 
stroju socjalistycznego stanowi podstawową treść wspolczesnej epoki. 

Oczywiście przejście to nie może być jednorazowe i jednakowe we wszy- 
stkich krajach, ponieważ dokonuje się w zróżnicowanym świecie. System 
kapitalistyczny aojrzał jako całość do urzeczywistnienia radykalnych prze- 
obrażeń; jednakże ta historyczna potrzeba epoki toruje sobie drogę w każ- 
dym kraju w sposób specyficzny, odpowiednio do poziomu wewnętrznego 
rozwoju społeczno-ekonomicznego, stanu ruchu rewolucyjnego, stopnia 
świadomości politycznej mas, właściwości narodowych. W każdym kraju 
przechodzenie do socjalizmu nie może być wywołane i urzeczywistnione 
woluntarystycznym działaniem jakiejś partii lub grupy rewolucjonistów. 
Rewolucje, mówił Lenin, „rodzą się... wtedy, gdy dziesiatki milionów ludzi 
dechodzą do wniosku, że dłużej tak żyć nie można”(4). „Rewolucje dojrze- 
wają w procesie rozwoju historycznego i wybuchają w chwili uwarunko= 
wanej przez kompleks całego szeregu przyczyn wewnętrznych i zewnętrz- 
nych” (5). Próby „zamawiania” rewolucji, „ustalania jej kolejności”, prze- 
powiadania jej terminu Lenin nazywał „„szarlatanerią (6). 

Rewolucja jako wyraz konieczności historycznej ma prawa swęgo pow- 
stawania i rozwoju. Rozpoczyna się ona tam i wtedy, gdzie i kiedy ekono- 
miczna konieczność radykalnych przeobrażeń rewolucyjnych przeradza się 
w masowy ruch klas uciskanych. Rewolucja dokonuje się wtedy, gdv zao- 
strzanie się sprzeczności ekonomicznych i spoleczno-politycznych doprowa- 
dza do takiego agólnospołecznego kryzysu, w toku którego „góry” nie są 
w stanie rządzić po staremu, a „doły” uświadamiają sobie niemożność życia 
po staremu. Innymi słowy, dia rewolucji konieczna jest sytuacja rewolucyj= 
na, której nie można stworzyć sztucznie, a tym bardziej działając z zew- 
nątrz. 

Zgodnie ze stanowiskiem naukowego socjalizmu ingerencja z zewnątrz, 
próby „popchnięcia” lub sztucznego wywołania wewnętrznego procesu 
rewolucyjnego są beznadziejne i szkodiiwe. KPZR zawsze kierowała się 
i kieruje tym, że rewolucji nie można narzucić, nie można „uszczęśliwić” 
nią innego narodu. Korzenie rewolucji i jej ały napędowe tkwią zawsze 
w glebie narodowej. 

Oczywiście, zwycięstwo socjalizmu i zbudowanie rozwiniętego społ 
czeństwa socjalistycznego w Związku Radzieckim, historyczne osiągnięcia 
naszego kraju, jak również calej wspólnoty socjalistycznej dobitnie świad- 
czą o wyższości rozwiniętego socjalizmu w porównaniu z kapitalizmem. 

(4; W.I. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 508. 


(5) Tamże, str. 573. 
(6) W. L. Lenin: Dzieła, %. 34, str. 368. 
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„Bardziej niż wszelkie proklamacje i konferencje — mówił Lenin — dzia- 
ła żywy przykład, przystąpienie do dzieła gdzieś w jednym kraju, oto co 
zapala masy pracujące we wszystkich krajach”(7). To budzące natchnie- 
nie oddziaływanie rozwija się od Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej i nikt nie może go zanegować ani przyćmić. Ale, rzecz jasna, 
nie jest to żadną miarą imgerencja w sprawy innych krajów. Każdy naród 
wykorzystuje zarówno fakt wznoszenia się ruchu realnego socjalizmu, jak 
i jego doświadczenia w sposób, jaki uważa za potrzebny, bierze stąd to, co 
dlań pożyteczne, co odpowiada warunkom i tradycjom jego własnego roz- 
woju. Przyciągająca siła socjalistycznego przykładu nie ma nic wspólne- 
go z mechanicznym „popychaniem” rewolucji, a tym bardziej „przenosze- 
niem” jej do innych krajów. Jego oddziaływanie zawsze przełamuje się 
bezwarunkowo przez pryzmat warunków wewnętrznych, które są w po- 
szczególnych krajach odmienne. 

Ideolodzy antykomunizmu, wypaczając wnioski teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej dotyczące wzajemnego stosunku wewnętrznych i zewnętrznych 
aspektów procesu rewolucyjnego, próbują sprowadzić czynniki międzyna- 
rodowe do „eksportu rewolucji”. Lenin walczył zdecydowanie z awantur- 
niczymi koncepcjami lewackimi propagującymi tego rodzaju poglądy an- 
tynaukowe. Takie koncepcje proponowali ideolodzy trockizmu, którzy 
w istocie wzywali do stanu permanentnej wojny z całym światem kapi- 
talistycznym w celu rozpalania rewolucji światowej. Analogiczne stanowi- 
sko zajmowali także „lJewicowi” komuniści w okresie pokoju brzeskiego. 

Oponując teoretykom awantumictwa, Lenin pisał: „Może autorzy uwa- 
żają, że interesy międzynarodowej rewolucji zabraniają zawierania jakie- 
gokolwiek pokoju z impertalistami?... Z punktu widzenia tego rodzaju po- 
glądów republika socjalistyczna, otoczona mocarstwami imperialistyczny” 
mi, nie mogłaby zawierać żadnych umów ekonomicznych, nie mogłaby 
istnieć nie przenosząc się na księżyc (8). 

Komuniści odrzucają ideę „eksportu rewolucji”, co zostało utrwalone 
w wielu dckumentach międzynarodowego ruchu komunistycznego. „Partie 
komunistyczne, kierując się nauką marksistowsko-leninowską — głosi 
oświadczenie narady przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych 
w 1960 r. — zawsze były przeciwne eksportowi rewolucji. Jednocześnie 
walczą one zdecydowanie przeciw imperialistycznemu eksportowi kontr- 
rewolucji”. 

Przeciwnicy marksizmu-leninizmu często próbują przedstawiać sprawę 
w taki sposób, jakoby rewolucje rzekomo wyrastały w nieunikniony spo- 
sób z wojen. Rachuba jest prosta; jeśliby przyjać ich twierdzenie, to wy- 
nikałoby z niego, że komuniści są zainteresowani w wojnach jako źródle 
rewolucji. 

Jaki jest rzeczywisty związek między wojnami a rewolucjami? 

Jak wiadomo, w wyniku kryzysów, które doprowadziły do rozpętania 
dwóch wojen światowych, rzeczywiście wybuchły rewolucje. Jeszcze przed- 
tem wojny w latach 1870 i 1904 przyspieszyły wybuchy rewolucyjne 
we Francji i w Rosji. W związku z pierwszą wojną światową zwyciężyła 

(7) W. I. Lenin: Dzieła, t. 26, str. 479. 

(8) W. I. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 58. 
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Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, a przez wiele krajów 
Europy i Azji przetoczyła się fala rewolucji, wzniesienia rewolucyjnego, 
która głęboko wstrząsnęła podstawami światowego systemu imperialisty- 
cznego. W związku z drugą wojną światową rewolucje socjalistyczne, lu- 
dowo-demokratyczne i narodowowyzwoleńcze ogarnęły całe grupy krajów 
na różnych kontynentach. Większość z tych rewolucji zakończyła się zwy- 
cięsko. Socjalizm wyszedł poza granice jednego kraju, powstał światowy 
system socjalistyczny. Znów przejawiła się historyczna tendencja: wojny 
w naszej epoce prowadzą do rewolucji. 

W przededniu drugiej wojny światowej partie komunistyczne głosiły, 
że reżimy rodzące wojny zostaną obalone. Tak się stało: klasa robotnicza, 
szerokie masy ludowe, odczuwszy straszliwy ciężar wojny, jej cokropneści, 
zwróciły swój gniew przeciw ustrojowi, który do niej doprowadził. Upa- 
dek reżimu nazistowskiego w hitlerowskich Niemczech, faszyzmu włoskie= 
go i militaryzmu japońskiego był w ostatecznym wyniku zjawiskiem od- 
powiadającym prawidłowościom historii. 

Wojna imperialistyczna w najwyższym stopniu zaostrza wszystkie sprze- 
czności ustroju opartego na wyzysku, doprowadza je do stanu kryzysu po- 
litycznego. Każda wojna ściąga na masy ludowe niewiarygodne nieszczęś- 
cia; jeśli jest to wojna niesprawiedliwa, zaboncza, grabieżcza, to nieszczęś- 
cia przez nią niesione budzą w masach dążenie do położenia kresu ustro- 
jowi społecznemu, który rodzi takie krwawe rzezie. Dlatego taka wojna 
wzmaga masowe niezadowolenie i aktywny protest, przyspiesza dojrze- 
wanie rewolucji. Toteż wojownicze, militarystyczne koła imperializmu, 
kompleks wojskowo-przemysłowy, Pentagon, monopole imperialistyczne 
powinny zdawać sobie sprawę, że ich działania zmierzające do wzniecania 
konfliktów zbnojnych i agresji mogą stać się — jak wykazuje zarówno 
minione, jak i współczesne doświadczenie — katalizatorem ruchów rewo- 
lucyjnych i wyzwoleńczych. 

Potwierdzeniem tego była w latach siedemdziesiątych rewolucja portu- 
galska. Wyrosła ona z wewnętrznych, społeczno-ekonomicznych i politycz 
nych sprzeczności społeczeństwa portugalskiego i portugalskiego kolonia- 
lizmu. Do walki zbrojnej o swe wyzwolenie narodowe i społeczne pow» 
stały szerokie masy w Angoli, Mozambiku, Gwinei-Bissau. Wieloletnia nie- 
sprawiedliwa wojna wywołała rewolucyjny ferment w samej armii portu= 
galskiej. Powstał ruch sił zbrojnych — organizacji wojskowych o nasta- 
wieniu demokratycznym, które wystąpiły przeciw reżimowi faszystow= 
skiemu. A zatem wojna kolonialna z wszystkimi jej ciężarami i okropno- 
ściami przyspieszyła dojrzewanie ogólnonarodowego kryzysu w samej Pore 
tugalii, pchnęła przodującą część armii do zdecydowanych działań, które 
zyskawszy poparcie ze strony klasy robotniczej, sił demokratycznych do- 
prowadziły do szybkiego zwycięstwa. 

Jednakże zwolennicy marksizmu-leninizmu nigdy nie uważali i nie uwa- 
żają, że do rozwijania rewolucji potrzebne są wojny. Marksiści bynajmniej 
nie chcą wojny i nie dążą do niej dla wywołania rewolucji. Tym bardziej 
że obecnie można powiedzieć, iż do zwykłych plag związanych z wojną 
dochodzi grożba zastosowania broni termonuklearnej, czego katastrofalne 
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skutki trudno sobie wyobrazić. Partie komunistyczne i robotnicze prowa 
dzą konsekwentną, wytrwalą i uborczywą wałkę przeciw wojnie. 

Puszczona w obieg przez ideologów antykomunizmu pseudoteoria o bcz- 
warunkowej więzi rewolucji z wojną jest sprzeczna z taktami wspołcze- 
sneści. Rewolucja na Kubie nastąpiła wtedy, gdy kraj ten nie prowadził 
wcjny zewnętrznej. To samo dotyczy także rewolucji chiijskiej. Również 
niedawne rew olucje w Afganistanie i Iranie nie są związane z wojnami. 

Jak wiadomo, Wielki Pażdziernik zwyciężył pod hasłami nie tylko socja- 
lizmu, lecz także pokoju. Już pierwszy dekret władzy radzieckiej prokla- 
mował pokój i zasady pokojowych stosunków między narodami. Właśnie 
socjalizm stał się nosicielem stosunków międzynarodowych zasadniczo no- 
wego typu. Wraz ze zwycięstwem Października przed ludzkością po raz 
pierwszy wyłoniła się realna perspektywa ustanowienia pokojowych sto- 
sunków między państwami. 

XXV Zjszd KPZR podkreślił. że samo przejście od .,.zimnej wojny” do 
złagodzenia napięcia jest zwiazane przede wszystkim z głębokimi zmiana- 
mi w układzie sił na arenie światowej, zmianami na niekorzyść imperia- 
lizmu i możliwości rozpęiania przezcń wojny. Cała działa!ność naszej 
partii i rządu radzieckiego na polu polityki zagranicznej, program poko- 
ju XXIV i XXV Zjazdu KPZR świadczą dobitnie e wytrwałej i konse- 
kwentnej walce komunistów. narodu radzieckiego o realizację leninowskich 
zasad pokojowego wspólistnien.a. Zasady te zostały także utrwalone w no- 
wej Konstytucji "ZSRR. 

Właśnie AA międzynarodowa klasa robotnicza, siły ludowo-wvz- 
woleńcze występują jako decydujący czynnik fundamentalnej przebudowy 
calego systemu stesunkoów międzynarodowych na posojowych, demokra- 
tycznych zasadxch. 

Pokój i cdprężenie stwarzają możliwość skoncentrowania sił narodów 
nie na wyścigu zbrojeń. iecz na najważniejszych problemach społecznych 
i ogólncnarcdowych. które wyłaniają się we współczesnych warunkach 
w coraz cstrzejszych formach. Pokój odpowiada interesom wszystkich bez 
wyjątku narcdow. 

- Coraz to nowe potwierdzenie znajduje słuszność wniosku berlińskiej kon- 

ferencji partii komunistycznych i robotniczych z 1976 r., że polityka poko- 
jowego wspolistniensa i aktywnej współpracy międzypaństwowej, odprę- 
zanie „„odpow ada ją zarówno interesom każdego narodu, jak t postępowi 
całej ludzkości”. 

W ostatnim czasie szczególnie aktywnie głosi się kłamliwy mit o „ręce 
aaa x” 1 „knowaniach Kremla” w związku z rewolucyjnymi wstrzą- 

ami i przemianami w młodych rozwijających się państwach. 

W czym tkwią prawdziwe przyczyny wielkich przemian społecznych w 
tej strelie świata? 

System koisonialny 55 w swoim czasie jako rezultat rozwoju kapi- 
talizmu. Ustrój spoteczny oparty na wyzysku człowieka przez człowieka 
doprowadził do wyzysku całych narodów. Właściwy systemowi burżuazyj- 
nemu w ramach poszczególnych krajów klasowy podział na ciemieżców 
i uciemiężonych rozprzestrzenił się w XIX wieku prawie na cały świat: 
cale kontynenty przekształciiy się w kolonialne rezerwaty imperializmu. 
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Twórcy marksizmu stwierdzili istnienie wzajemnego związku dwóch pro- 
cesów historycznych — wyzwolenia kiasy robotniczej spod ucisku burżua- 
zyjnego i walki uciskanych narodów przeciw wyzyskowi kolonialnemu. Le- 
nin wskazywał, że zastąpienie kapitalizmu przez socjalizm — to historycz- 
na epoka obejmująca „szereg demokratycznych i rewolucyjnych, między in- 
nymi narodowowyzwoleńczych, ruchów wśród narodów nierozwiniętych, 
zacofanych i uciemiężonych” (9). Program KPZR głosi: „Podczas gdy impe- 
rializm zdławił niepodległość i wolność większości narodów, zakuł je w 
kajdany potwornej niewoli kolonialnej, to powstanie socjaliznu oznacza 
początek ery wyzwolenia uciśnionych narodów ”'(10). 

Dawniej całe narody z woli światowej burżuazji przekształcały się w jej 
niewolników; obecnie zaś z woli narodów tych krajów kolonie przekształ- 
ciły się w niezawisie państwa. Jeszcze stosunkowo niedawno na mapie po- 
litycznej świata przeważał kolor imperiów kolonialnych. Gdzie są one te- 
raz? Runęło to, co zdawało się być wieczne i niewzruszone; niebawem 
samo słowo „kolonia” pozostanie tylko w podręcznikach historii. 

Dzięki czemu nastąpił rozpad systemu kolonialnego, jakie czynniki u- 
możliwiły patriotom osiągnięcie w stosunkowo krótkim okresie historycz= 
nym niezawisłości swych krajów? 

- Niewątpliwie ogromną rolę odegrał Wielki Październik, wzmagające się 
oddziaływanie międzynarodowe zwycięskiego socjalizmu, powstanie świa- 
towego systemu socjalistycznego, osłabienie imperializmu międzynarodo- 
wego w rezultacie drugiej wojny światowej i pogiębienia się jego ogólnego 
kryzysu, nowy układ sił na arenie światowej. Powstania, a nawet wojny 
antykolonialne, bohaterskie wystąpienia mas, doprowadzonych do skraj- 
nego wzburzenia i desperacji, zdarzały się również wcześniej, nawet w za- 
raniu kolonializmu, ale wskutek niedojrzałości warunków historycznych 
kończyły się niepowodzeniem. Dopiero w XX wieku dojrzała — i to w 
skali całej sfery kolonialnego panowania imperializmu — kardynalna 
sprzeczność między potrzebami rozwoju społecznego, żywotnymi intere- 
sami wszystkich warstw społeczeństwa krajów zależnych, z jednej strony, 
i systemem ucisku kolonialnego, z drugiej strony. 

Obok obiektywnych czynników pchających najróżniejsze siły społeczne 
do walki przeciw dławiącemu uciskowi kolonializmu kształtowały się tak= 
że czynniki subiektywne: samowiedza proletariatu lub preproletariatu, in- 
nych nie posiadających warstw pracujących, zaczęła dojrzewać, przybiera- 
jąc coraz bardziej antykolonialne nastawienie. Rosła inteligencja, która 
stawała się nosicielem i propagatorem idei wyzwolenia narodowego spod 
ucisku imperialistycznego. Wszystko to łączyło się z pragnieniem przejęcia 
od Zachodu osiągnięć technicznych, elementów współczesnego społeczen- 
stwa przemysłowego i również na tym gruncie wzmagało się dążenie do 
niezawisłego rozwoju. Kolonializm znieważał i deptał uczucie narodowe, 
przeszkadzając jednocześnie samodzielneinu rozwojowi gospodarczemu, ku|- 
turalnemu i politycznemu, co z kolei prowadziło do wzrostu świadomości 
narodowej. 

(9) W I. Lenin: Dzieła, t. 23, str. 53. 


7 XXII Zjazd Komunistycznej Partii SWĄ Radzieckiego, Warszawa 1962, 
str. 1442, | 
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Dążąc podczas drugiej wojny światowej do zapewnienia sobie poparcia 
ze strony ludności kolonii w walce przeciwko mocarstwom osi”, mocarst- 
wa zachodnie ponownie, jak za czasów Ligi Narodów, uroczyście przyrzek- 
ły przyznanie im niepodległości po zwycięstwie. I znów rzeczywistość za- 
wiodła oczekiwania narodów Azji i Afryki. Uwolniwszy się od rywalizacji 
faszystów niemiecko-włoskich i militarystów japońskich, mocarstwa za- 
chodnie podjęły próbę odzyskania swego panowania. Żołnierze armii za- 
chodnich znów strzelali do patriotów w Kgipcie, Syrii i Algierii, na Ma- 
dagaskarze i Malajach, w Indonezji i krajach Indochin. Jednakże układ sił 
w świecie zmienił się już nieodwracalnie: powstał system socjalistyczny, 
pozycje międzynarodowego imperializmu zostały poważnie podważone w 

u rozgromienia jego szturmowych oddziałów — faszyzmu niemiec- 
kiego i włoskiego oraz militaryzmu japońskiego — przy decydującej roli 
Armii Radzieckiej. Imperializm nie był już w stanie powstrzymać naporu 
powstałych do walki narodów kolonii i krajów zależnych. Zresztą również 
opinia społeczna Zachodu w rezultacie wszystkich tych zmian coraz aktyw- 
niej przeciwstawiała się kontynuowaniu wojen kolonialnych. W grudniu 
1960 r. XV Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ uchwaliła historyczną dek- 
larację o przyznaniu niepodległości krajom i narodom kolonialnym. Znalaz- 
ła w niej wyraz istota propozycji zgłoszonych przez ZSRR w sprawie ko- 
nieczności jak najszybszej, całkowitej i powszechnej likwidacji kolonialir- 
mu. 

Awangardowe oddziały walki antykolonialnej za cenę ogromnych strat 
utorowały drogę do wyzwolenia również innym krajom. Przez siedem lat 
walczył bohaterski naród Algierii, straciwszy przeszło milion ludzi. Jed- 
nakże dzięki temu imperializm francuski, skrępowany w Algierii, nie zdo- 
łał znaleźć sił do utrzymania swych innych kolonii afrykańskich. Ponadto 
imperialiści, widząc nieunikniony krach systemu bezpośredniego panowa- 
nia kolonialnego, postanowili przejść do taktyki zamaskowanej kontroli 
pośredniej — „wycofać się, aby pozostać”, utrzymać w swoich rękach 
dźwignie ekonomiczne, postawić u władzy zawczasu dobraną miejscową 
elitę prozachodnią po to, aby skierować nowe państwa na drogę zależnego 
od siebie rozwoju kapitalistycznego. Zmuszone do rezygnacji z bezpośred- 
niego politycznego rządzenia krajami Azji i Afryki koła imperialistyczne 
były zdecydowane utrzymać je w orbicie kapitalistycznej gospodarki świa- 
towej, aby nadal kontynuować wyzysk metodami neokolonialnymi. | 

System kolonialny imperializmu runął więc wtedy, kiedy ukształtowały 
się nieodzowne do tego przesłanki historyczne, ekonomiczne, polityczne, i- 
deowe i moralne, w tym przesłanki międzynarodowe. 

Obecnie rewolucyjna walka narodów o niepodległość i równouprawnie- 
nie rozwija się w pozostałych enklawach kolonializmu na południu Af- 

ki. 

S Rożia i sumienie ludzkości nie mogą pogodzić się z istnieniem tego 
haniebnego więzienia narodów. Jest więc zjawiskiem w pełni zrozumia- 
łym i moralnie usprawiedliwionym, że patrioci południa Afryki stają do 
zdecydowanej walki odpowiadając na przemoc ze strony ciemiężców-ra- 
sistów. Kto z ludzi rozgarniętych i zdrowo myślących uwierzy, że walka 
narodu uciskanego o swoją ludzką godność, o swoje prawa narodowe, prze- 
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ciwko niewoli I przemocy, walka o to, aby mieć własną wolną ojczyznę, 
jest jakoby prowadzona z poduszczenia z zewnątrz. 

Churchill mówił, że nie zamierza zostać „przewodniczącym komitetu 
do spraw likwidacji Imperium Brytyjskiego”; koła rządzące Francji oś- 
wiadczyły, że niezależnie od tego, co dzieje się w pozostałym świecie, Al- 
gieria pozostanie francuska; administracja USA spodziewała się, że z po- 
mocą bomb i napalmu powstrzyma bieg historii, nie dopuści do wyzwale- 
nia i przywrócenia jedności w Wietnamie. Jednakże obiektywny proces 
historyczny jest silniejszy od woli nawet najbardziej zdecydowanych i ok- 
rutnych ciemiężców zarówno wewnętrznych, jak i zewnętrznych. Odeszło 
w przeszłość Imperium Brytyjskie, niepodległa jest Algieria, wolny jest 
naród Wietnamu. 

Długo, nieskończenie długo trwało w prastarej Etiopii istnienie feudal- 
nej monarchii, ale nadszedł i jej kres. W połowie XX w. całkowitą ano- 
malią stał się tak despotyczny, chciwy reżim, który przeżył się całkowicie 
zarówno z ekonomicznego, jak i z politycznego punktu widzenia, okazując 
się niezdolnym do zapewnienia narodowi nawet elementarnych środków 
wyżywienia, utrzymując go w nędzy, głodzie i ciemnocie. 

Rewolucję przygotował cały bieg społeczno-ekonomicznego i polityczne- 
go rozwoju tego kraju. Jego gospodarka oplątana siecią stosunków feudal- 
nych znajdowała się w stanie stagnacji. Na wsi panowały feudalne, a nawet 
niewolnicze formy wyzysku. Z tym tłem ostro kontrastowało pasożytnictwo 
klas posiadających. W kraju panowało bezprawie polityczne. Wszelkie pró- 
by działalności politycznej były tłumione bezlitośnie. Utworzone dekretem 
cesarskim związki zawodowe znajdowały się pod kontrolą policyjną. 

W połowie lat siedemdziesiątych sytuacja stała się nie do zniesienia. Ok- 
rutna susza i śmierć głodowa setek tysięcy chłopów, bezwstydne ograbia- 
nie ludności, rozkradanie przez feudalną arystokrację i urzędników fundu- 
szów pomocy dla głodujących przyspieszyły dojrzewanie kryzysu rewolu= 
cyjnego. Powstała sytuacja, w której powstanie doprowadzonego do noz- 
paczy ludu etiopskiego stało się naturalne i nieuchronne. 

Konsekwencją zaostrzenia się sprzeczności wewnętrznych w społeczeńs- 
twie był również upadek monarchii feudalnej oraz rewolucja kwietniowa 
1978 r. w Afganistanie; dała ona narodowi afgańskiemu nową władzę, któ- 
ra po raz pierwszy w historii kraju zaczęła wyrażać interesy mas pracują- 
cych. 

Tuż przed rewolucją Afganistan zajmował miejsce gdzieś na końcu listy 
najbiedniejszych krajów świata. Panowała korupcja. Zagraniczna pomoc 
gospodarcza i sektor państwowy w gospodarce były źródłem bogacenia się 
kół rządowych oraz wzrostu liczby urzędników wysokiego i średniego 
szczebla. Brakowało elementarnych praw i wolności demokratycznych. 
Przewrót wojskowy dokonany w 1973 r. przez Dauda wzbudził u niektó- 
rych ludzi iluzje. Jednakże niebawem okazało się, że obalenie monarchii 
nie wykroczyło poza ramy przewrotu pałacowego. Program postępowych 
reform zawisł w powietrzu. Jednocześnie rosło niezadowolenie robotników, 
chłopów, postępowych wojskowych. Ludowo-demokratyczna partia Afga- 
nistanu wzięła na siebie inicjatywę i kierowniczą rolę w obiektywnie doj- 
rzałej rewolucji 
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. A zwycięska rewolucja w Nikaragui, która zmiotła sprzedajną despotię 

klanu Somozów — czyż nie są oczywiste jej obiektywne źródła? Naród 
nikaraguański prowadził przez wiele lat walkę przeciw dyktaturze faszy- 
stowskiej, jednakże przez długi czas nie starczało sił, w szeregach patrioty- 
cznej awangardy nie było dostatecznego stopnia jedności i zorganizowa- 
nia. Kiedy do sukcesu powstania dojrzały wszystkie konieczne warunki, 
nic nie mogło powstrzymać gniewu ludowego, gwardia Somozy ze swą a- 
merykańską bronią nie była już zdolna utrzymać u władzy skazanej na 
upadek kliki despoty. 


Kiedy w ubiegłym roku rozpoczął się ruch rewolucyjny w Iranie, na Za- 
chodzie, a zwłaszcza w USA, uznano to za „nieznaczny ferment”. W sierp- 
niu 1978 r. CIA przepowiadała w raporcie dla prezydenta, że szach jeszcze 
długi czas pozostanie u władzy. Toteż kiedy sprawa przybrała poważny 
obrót, podjęto skazane z góry na niepowodzenie próby ratowania zbankru- 
towanego, znienawidzonego przez cały naród irański reżimu szacha. Niek- 
tóre odpowiedzialne osobistości w Waszyngtonie przypuszczały na serio, że 
na przykład wysłanie lotniskowca do wybrzeży Iranu zdoła zastraszyć na- 
ród i nie dopuści do zwycięstwa rewolucji. Co jednak może sprawić lotnis- 
kowiec, lub nawet dywizje piechoty morskiej, kiedy miliony ludzi wycho- 
azą codziennie na ulice i ryzykują życiem, żądając likwidacji despotyczne- 
go. skorumpowanego reżimu proamerykańskiego? Rewolucja w Iranie doj- 
rzała i wybuch, do którego musiało dojść, nastąpił. 


Jeśli czyjaś „„ręka” rzeczywiście operowała przez wiele lat w Iranie, to 
była nią ręka Waszyngtonu. Amerykańskie panoszenie się w kraju i sprze- 
dajność szacha były jednym ze stymulatorów zrywu ludowego, powstania 
antyimperialistycznego. Fakt brutalnej ingerencji USA w sprawy Iranu 
znalazł potwierdzenie w zaniepokojeniu, które wyrazili parlamentarzyści 
amerykańscy. Senacka komisja spraw zagranicznych ostrzegała jeszcze w 
1976 r.: „Sprzedając Iranowi najnowszą broń, przy tym w wielkiej iloścź, 
USA biorą na siebie poważną odpowiedzialność za utrzymanie tej broni. 
Antyamerykanizm może stać się w Iranie poważnym problemem”. Czy 
należy się dziwić, że rewolucja od razu przybrała kierunek antyamerykan- 
ski? Najbardziej popularne stało się hasło: „Precz z amerykańskim impe- 
rializmem!”. Jak głosi przysłowie: co posiejesz, to i zbierzesz. 


* Spełniło się leninowskie przewidywanie: narody Wschodu obudziły się, 
chcą same decydować o swoich sprawach i nie zniosą jakiegokolwiek dyk- 
tatu z zewnątrz. Kiedy na przykład rząd Nigerii nacjonalizuje towarzystwo 
„British Petroleum”, kieruje się on zrozumieniem własnych interesów; by- 
łoby nonsensem widzieć w tym „wywrotowe działania” i „knowania” Związ- 
ku Radzieckiego. 

Pora byłaby już zrozumieć, że jeśli któryś kraj azjatycki, afrykański, 
latynoamerykański postanawia zerwać z systemem -. imperialistycznym 
| wkroczyć na drogę orientacji socjalistycznej, to postępuje on w ten spo- 
sób nie pod wpływem agitacji z zewnątrz, nie w rezultacie aktywności czy- 
jejs „agentury. Istnieją po temu głębokie przyczyny wewnętrzne. Społe- 
czność krajów rozwijających się coraz bardziej przekonuje się o tym, że 
kapitalizm — do tego w owej uzależnionej formie, jaka się tam kształtuje 
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— nie zapewnia wyjścia z niezwykle trudnej sytuacji gospodarczej, nie u- 
możliwia uwolnienia się od nędzy, nie otwiera perspektyw postępu spo- 
łecznego. Jest to kapitalizm reprezentowany przez grupę kombinatorów 
tvpu neokompradorskiego, przez spekulacyjno-makierską, ugrzęzłą w ko- 
rupcji biurokratyczną burżuazję. Jest to kapitalizm, którego organiczne 
wady jako systemu „nakładają się” na siabość rozwoju i niesamodzielność 
gospodarki, na zacofanie stosunków spolecznych. Dlatego jest to kapitalizm 
podwójnie uciążliwy, zniekształcony, podporządkowany zagranicznym mo- 
nopolom, rodzący zachłanną elitę, która marnuje środki narodowe na im- 
port artykułów zbytku, podczas gdy masy ludności cierpią zatrważającą 
nędzę. 

Jest tedy zrozumiałe, że co pewien czas to w jednym, to w drugin kraju 
powstają ruchy rewolucyjne zmierzające do obalenia reżimów prozachod= 
nich i że zgodnie z logiką rzeczy taki ruch uznaje za swój sztandar so- 
cializm — jedyny ustrój społeczny nicsący wyzwolenie od wyzysku, nie- 
sprawiedliwości społecznej i podporządkowania imperializmowi. 


Dla ludzi radzieckich nie jest, oczywiście, sprawą obojętną, jaką orienta- 
cję polityczną reprezentują te lub inne prądy w rozwijającym sie świecie. 
Zwolennicy naukowego socjalizmu nie zamierzają negować swojej bliskoś- 
ci duchowej z siłami postępowymi w Azji, Afrvce i Ameryce Łacińskiej. 
Svmpatie do bojowników o prawdziwą wolność są naturalne dla marksi- 
stów-leninowców, internacjonalistów. I tam, gdzie takie siły istnieją i wal- 
czą, mają one prawo liczyć na naszą solidarność i poparcie. Tych, którzy 
wznoszą sztandar walki przeciw uciskowi i wyzyskowi, o niezawisłość 
i odrodzenie narodowe, przeciw reakcji, uważamy za przedstawicieli słu- 
sznej i szlachetnej sprawy, za ludzi o szczytnych i wzniosłych ideałach, 
poświęcających się dla dobra swojego narodu. ze | 

Wiedząc o tym wszystkim i usiłując wykorzystać to przeciw nam, nasi 
przeciwnicy ideowi i polityczni właśnie w tym punkcie fałszują karty, świa- 
domie wypaczają istotę sprawy, zamieniając prawdę na kłamstwo. „Ros- 
janie rozpalają ogniska rewolucji i buntów — twierdzą oni — a tym samym 
naruszają status quo w «trzecim świecie», podważają to samo odprężenie, 
za którym sami się opowiadają”. Pomieszano tu najróżniejsze sprawy. Po 
pierwsze, jak już stwierdzono, nie można w sztuczny sposób rozpalić og- 
niska rewolucji. Po drugie, zmiana politycznego status quo w jakimkolwiek 
kraju nie jest bynajmniej równoznaczna z podważaniem odprężenia. Od- 
wrotnie, sprawa odprężenia w skali międzynarodowej tylko zyska, jeśli 
narody bez przeszkód, bez ingerencji z zewnątrz będą mogły kroczyć dro- 
gą wybraną w sposób nieskrępowany. Źródłem niebezpiecznych, zagrażają 
cych powszechnemu pokojowi koniliktów nie są przecież rewolucje i to- 
warzyszące im postępowe przeobrażenia, lecz, przeciwnie, narzucanie siłą 
obudzonym narodom odrzucanych przez nie stosunków politycznych i spo- 
łecznych. | ary 
"Żyjemy w epoce głębokich przeobrażeń społecznych, rewolucvjnych 
pod wzgiędem charakteru i globalnych pod względem skali. Narody byłych 
kolonii prowadzą i będą prowadzić walkę o usunięcie wszystkich przeja- 
wów braku równouprawnienia, dyskryminacji, zależności, przeciw despo- 
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tycznym i marionetkowym reżimom narzucanym wbrew ich woli. Walka 
ta stanowi nieodłączną cechę epoki i jej ostateczny sukces jest nieuchron- 


ny. 
zk 

Agresywne siły imperializmu z bezprzykładną obłudą usiłują przedsta- 
wić dążenie do zdławienia walki narodów o samodzielne określanie swoich 
losów, o wolność i niezawisłość jako „troskę” o odprężenie, o „stabilizację” 
stosunków międzynarodowych. 

Ale o jakiej „stabilizacji”, o jakiej „równowadze” mowa? 

Jeżeli chodzi o „stabilizację” w sferze międzynarodowych stosunków 
między państwami, to droga jest otwarta. Jest to utrwalanie i wszechstron- 
na materializacja odprężenia politycznego, ogarnięcie nim wszystkich dzie- 
dzin polityki międzynarodowej, przede wszystkim sfery militarnej. Jest to 
zaprzestanie wyścigu zbrojeń i w ostatecznym wyniku rozbrojenie, usta- 
nowienie i utrzymywanie trwałego pokoju i powszechnego bezpieczeń- 
stwa. Takie są cele radzieckiej polityki zagranicznej. 

Jeżeli zaś mowa o społecznym status quo, to znaczy o zachowaniu istnie- 

jących wszędzie struktur społecznych i systemów politycznych, to rachuby 
utrzymania go opierają się na grząskim gruncie. Próby utrwalenia takiej 
równowagi, równoznaczne z usiłowaniem zawrócenia wstecz koła historii, 
są równie reakcyjne, co beznadziejne. Za słowami równowaga”, „stabili- 
zacja”, „status quo” kryje się tu po prostu dążenie do zachowania lub 
przywrócenia hegemonii imperializmu, przede wszystkim imperializmu 
USA. 
- Przywódcy Stanów Zjednoczonych nie ukrywają swoich pretensji do 
hegemonii i w ostatnich latach roszczenia te wyrażane są coraz bardziej 
otwarcie i bezapelacyjnie. „Stany Zjednoczone są najpotężniejszym kra- 
jem świata — pod względem wojskowym, politycznym i ekonomicznym — 
i zamierzają takim pozostać”. ,,..Mamy możność spełniania kierowniczej 
roli na świecie i ta kierownicza rola nak!'ada na nas wieloszczeblową odpo- 
wiedzialność...” — oto niektóre tylko cytaty z wystąpień publicznych J. 
Cartera w 1979 r. O „kierowniczej roli” USA na arenie światowej i o ich 
„prawie” do tej roli mówił niejednokrotnie Z. Brzeziński, m.in. w wywia- 
dzie udzielonym niedawno tygodnikowi „U.S. News and World Report”. 
W związku z debatami nad kwestią ratyfikacji układu w sprawie SALT II 
dziennik „New York Times” konstatował, że pogląd byłego sekretarza sta- 
nu H. Kissingera na współczesny świat „opiera się na niebezpiecznej 
przesłance, wedle której bezpieczeństwo Stanów Zjednoczonych rzekomo 
wymaga od nich «kontrolowania» świata, a przynajmniej międzynarodo- 
wych wydarzeń i ugrupowań”. 

Pretensje Stanów Zjednoczonych do panowania nad światem w najpeł- 
niejszej i najbardziej otwartej formie zostały przedstawione w przemó- 
wieniu prezydenta wygłoszecnym na radzie przedsiębiorców 12 grudnia 
ub. r., w którym wyrażenia „kierownicza rola USA”, „amerykańskie 
kierownictwo” itp. spotyka się niemal w każdym akapicie. Występują tu 
wszystkie komponenty owej „kierowniczej roli”: siła militama jako główna 
jej podstawa, „szczególna odpowiedzialność” i „specjalne zobowiązania” 
Ameryki, „globalna strategia zarówno w okresie pokoju, jak i podczas woj- 


26 


Nieodparta siła ruchu wyzweleńczego 


ny”, opracowana w szczegółach kolejność inwazji sił desantowych w tych 
regionach „trzeciego świata”, gdzie „siły amerykańskie mogą okazać się 
potrzebne”, gotowość do „odparcia zagrożenia stabilizacji” (to znaczy zag- 
rożenia reżimów wygodnych dla USA), pertraktacje z pozycji przeważają- 
cej siły i program budowy rakiet przeznaczonych do zadania pierwszego 
uderzenia. 

Wspólnym mianownikiem całej tej hegemonistycznej, imperialistycznej 
koncepcji jest polityka „z pozycji siły”, polityka wyścigu zbrojeń, opłaca- 
na narastającymi dziesiątkami miliardów dolarów (budżet militamy USA 
wzrosnąć ma do 157 miliardów w 1981 r.). | 

Hegemonistyczna „filozofia” amerykańskiego imperializmu, która ob- 
sługuje interesy kompleksu wojskowo-przemysłowego, opiera się na cyni- 
cznej zasadzie: to, co jest potrzebne, lub co uważa się za potrzebne dla Sta- 
nów Zjednoczonych (tak zwane „żywotne interesy”) powinno być dobre 
dla wszystkich pozostałych; przeciwko tym, którzy się z tym nie zgadzają, 
użyje się potęgi militarnej, presji ekonomicznej i wszełkiej innej. Zasada 
ta znalazła wyraz w niedawnych wydarzeniach. 

Podpisanie układu w sprawie SALT II, który odzwierciedla istniejący 
parytet wojskowy ZSRR i USA, zostało ocenione jako zagrożenie „kierow- 
niczej roli Ameryki”. Dlatego wywarty został masowy nacisk na sojuszni- 
ków z NATO, aby zainstalowali na swym terytorium nowe rakiety amery= 
kańskie. Było to „potrzebne”, aby dążyć do uzyskania militarnej przewagi 
nad ZSRR i Układem Warszawskim z pominięciem SALT II. Jest to ,,po- 
trzebne”, aby jeszcze silniej przywiązać do siebie kraje NATO, faktycznie 
przekształcając je w zakładników „,globalnej” strategii USA, inaczej mó- 
wiąc, w celu dalszej materializacji „kierowniczej roli Ameryki”. 

„Realne wyzwanie wobec kierowniczej roli i wpływu USA na arenie 
światowej” (słowa J. Cartera ze wspomnianego wyżej przemówienia) dos- 
trzeżono także w wydarzeniach na Bliskim Wschodzie, w Iranie i basenie 
karaibskim. Dlatego prezydent zażądał ogromnych sum na finansowanie 
sił „szybkiego reagowania”. O planach utworzenia takich sił, o ich policyj- 
nym przeznaczeniu mówiono jeszcze wcześniej. Już przed kilkoma miesią- 
cami Z. Brzeziński wezwał do „rozszerzenia możliwości” USA „w dzie- 
dzinie szybkiego wprowadzania wojsk do wszelkich regionów świata, 
gdzie zostaną zagrożone amerykańskie interesy”. Mówił on także o możli- 
wym wykorzystywaniu tych sił bez zaproszenia i zgody ze strony odpo- 
wiedniego rządu, po prostu na amerykański rozkaz, dodając cynicznie: 
„Nie uważam za słuszne mówić zbyt wiele o zastosowaniu tych wojsk... 
Trzeba być gotowym do ich wykorzystania, kiedy zajdzie potrzeba, ale za- 
nim się z nich skorzysta, lepiej mniej o tym mówić”. | 

Pod osłoną wrzawy na temat pobytu na Kubie radzieckiego personel 
wojskowego utworzono stale działający sztab karaibskiego związku opera- 
cyjnego, któremu przydzielono siły ze wszystkich rodzajów wojsk i służb. 
Podjęto decyzję o rozszerzeniu w regionie karaibskim skali ćwiczeń wojs- 
kowych i nadaniu im charakteru regularnego. Posunięcia te wywołały 
zdecydowany protest narodów tego obszaru, co znalazło między innymi 
wyraz w specjalnym wspólnym oświadczeniu rządów Grenady, Gujany, 
Jamajki i Saint Lucii. | | 
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Warto przypomnieć, że co czwarty Amerykanin w mundurze wojsko- 
wym służy dzisiaj poza granicami USA: cała armia, ok. 500 tys. ludzi, roz- 
mieszczona jest w 114 krajach świata, większa ich część w Europie za- 
chodniej (330 tvs.). W 30 państwach, z których wiele leży o tvsiące mil od 
granicy USA, istnieje przeszło 2000 amerykańskich baz wojskowych, z 
których 225 — to potężne obiektv wojskowe. Daleko od swoich granic Sta- 
nv Zjednoczone rozmieściły atomowe łodzie podwodne, lotniskowce, lotni- 
ctwo dalekiego zasięgu, kontyngenty wojsk lądowych i piechoty morskiej, 
ośręty taktyczne różnych klas, środki obrony przeciwlotniczej. Bazujące na 
Morzu Śródziemnym, Atlantyku i Oceanie Spokojnym siłv amerykań- 
skiej marynarki wojennej stanowia stały czynnik nacisku politycznego na 
inne państwa. Jest to również potencjalne narzędzie inwazji, kiedv zosta- 
nie ona w Waszyngtonie uznana za konieczną, co zostało otwarcie potwier- 
dzone w niedawnym pięcioletnim wojskowym programie prezydenta. USA 
przystąpiły do tworzenia baz na wvspach Oceanu Spokojnego i Indyjskie- 
go (między innymi rozbudowuje się i umacnia główną tutaj bazę na wys- 
pie Diego Garcia). Na Oceanie Indyjskim, przede wszystkim w Zatoce Pers- 
kiej, Waszyngton zamierza umieścić na stałe nową piątą flotę składającą 
się z 40—50 okrętów. | 

Do tego wszystkiego należy dodać, że według obliczeń amervkańskiej 
Brookings Institution USA wiele dziesiątków razy uruchamiały w okresie 
powojennym siły zbrojne jako narzędzie swojej „polityki globalnej”. 

Imperializm amerykański był i pozostaje główną oporą tvrańskich i 
sprzedajnych reżimów, przy czym ingerencję na ich korzyść zawsze uspra- 
wiedliwiano rzekomym „zagrożeniem komunistycznym”. Dzisiaj, pod 
naporem sił wyzwoleńczych, które narastają gwałtownie zarówno w skaii 
narodowej, jak i międzynarodowej, imperializm amerykański nie jest już 
zdolny uchronić przed upadkiem swych protegowanvch i marionetki. Jed- 
nakże nie chce zrezygnować z „grubej pałki” służącej mu już z górą poł 
wieku. | | | 4 

W ostatnich trzech — czterech latach amerykańskie osobistości oficjal- 
ne — nie krępując się tym, że jawnie naruszają prawo międzynarcdowe — 
raz po raz występują z oświadczeniami, iż udział komunistów w rządzie ja- 
kiegoś kraju Zachodu jest „niepożądany” i „niedopuszczalny”. W jednym 
z wywiadów Z. Brzeziński oświadczył bez ogródek: „Nie chcemy, aby w 
Europie zachodniej doszły do władzy partie komunistyczne”. Na początku 
1978 r. pojawił się dokument, który zvskał sobie niesławną opinię: snecjalne 
oświadczenie departamentu stanu USA w kwestii udziału komunistów w 
rządach krajów zachodnioeuropejskich. Trudno wyobrazić sobie akt presji 
politycznej bardziej brutalny niż to oświadczenie. które między innymi 
głosiło: „Nasze stanowisko jest jasne; nie odnosimy się przychylnie do takte- 
go udziału i pragnęlibyśmy, aby we wszystkich krajach zachodniceuropejs- 
kich nastapiło osłabienie wplywu lkomunistów”. Rzeczywiście nie można 
powiedzieć tego jaśniej. Jest to zaiste język rozkazów wojskowych. Tego 
rodzaju otwarte wypowiedzi oznaczają tylko jedno: żaden naród nie może 
wybierać drogi, której pragnie, która odpowiada jego interesom. Jeżeli do 
tego dochodzi, to następuje naruszenie „stabilizacji”, do ezego Stany Zjed- 
noczone jako „kierownicza siła” świata nie powinny dopuścić. 
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Propaganda zachodnia, przede wszystkim amerykańska, nie zagłębia się 
zbytnio w moralno-polityczne oceny działań tego rodzaju. Raz po raz wy- 
najduje za to rzekome „ingerencje radzieckie”. Ubolewając nad kięską 
krwawego dyktatora nikaraguańskiego Somozy, znani komentatorzy ame- 
rykańscy Evans i Nowak wypowiadali się w tym sensie, że Somozie na- 
leżało „bardziej zdecydowanie udzielać pomocy, bez względu na to, jak 
nieprzyjemnym byłby typem” i w ogóle stosować „jeszcze twardszą li- 
nię” wobec wszelkich posiępowych przemian w krajach rozwijających się. 
Przy okazji uzasadnione jest pytanie, jak godzi się to z chrześcijańską mo- 
ralnością, o której tak często mówi się w kołach kierowniczych USA? 

Obecnie, po upadku w Iranie reżimu szacha, który był głównym sojusz- 
nikiem i posłusznym wykonawcą woli Stanow Zjednoczonych na Blis- 
kim Wschodzie, szczególny nacisk kładzie się na to, aby to zwo!nione stano- 
wisko przekazać nowo upieczenemu blokowi izraelsko-egipskiemu. 

Odbiciem tej samej tendencji hegemcnistycznej jest zaznaczające się 
w NATO dażenie do rozszerzenia geograficznej „strely ocpowiedzialnos- 
ci” tego bloku i „załegalizowanie” jego bezpośredniej lub zamaskowanej 
ingerencji w sprawy innych krajów, zwłaszcza tych, w których rozwija się 
walka rewolucyjno-wyzwoleńcza. | 

W Azji Poludniowo-Wschodniej rolę sily szturmowej wymierzonej prze- 
ciw ruchom narodowowyzwojeńczym wyznaczą się w planach globainycn 
imperializmowi Chin. wę | | 

Na szczęście jawne jastrzębie o nastawieniu antyradzieckim nie określa- 
ją całego wachlarza reakcji kół rządzących USA na rewolucyjne procesy 
w krajach rozwijających się. W ocenie przyczyn rewolucyjnych wybuchów 
w Iranie, Nikaragui i gdzie indziej występują także elementy trzeźwości. 
Na przykład sekretarz stanu USA C. Vance oświadczył niedawno, że USA 
„nie są zdolne do powstrzymania biegu przemian w większym stopniu niż 
król Kanut mógł powstrzymać fale morskie... Użycie siły militarnej nie 
jest + nie powinno być poźadaną reakcją polityczną Amerykanów na we- 
wnętrzne wydarzenia polityczne w innych krajach”. 

Jednakże cała logika klasowego podejścia imperializmu, wiekowa iner- 
cja reakcyjnej postawy politvcznej raz po raz prowadzą na drose gró$b, 
nacisków, ingerencji. A wszystko to czyni się przy wolaniu o „ręce Moskwy” 
t radzieckim „zagrożeniu wojennym”. 

To kłamliwe zmyślenie jest bronią propagandowa służaca wielu celom. 
Mit ten jest obliczony przede wszystkim na to, abv zdezorientować świato- 
wą opinię publiczną, usprawiedliwić nastawienie na niepohamowany wvó- 
cig zbrojeń. | 

Mit ten służy następnie temu, aby wobec polityki krajów socjalistvcz- 
nych wzbudzić podejrzliwość ze strany mas pracujących w krajach kapicału 
oraz sił narodowowyzwoleńczych i partii rządzących w państwach wvz- 
wolonych. 

Jednocześnie mit ten jest narzędziem polityki dezintegracji i rozłamu 
wśród samych sił narodowowyzwoleńczych. Jak najściślej są z nimi zwią- 
zane oszczercze próby przedstawienia jako „antypatriotów” i „obcych a- 
gentów” tych, którzy w interesach swojej ojczyzny, wolności i niezawisłoś- 
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ci swojego narodu opowiadają się za przyjaznymi stosunkami ze wspólnotą 
socjalistyczną i międzynarodowym ruchem komunistycznym. 

Mit ten służy imperializmowi również po to, aby całkowicie wypaczając 
fakty przedstawić ruchy wyzwoleńcze i rewolucyjne jako zagrożenie” po- 
koju i bezpieczeństwa innych narodów. 

Wreszcie zmyślenia o „ręce Moskwy" — to zasłona dymna pea: przyk- 
ryć imperialistyczne ingerencje w sprawy innych państw i usprawiedii- 
wić plany nasilenia tych ingerencji. 

Istnieją zatem dwie diametralnie przeciwstawne koncepcje współczes- 
nych procesów rewolucyjnych. Jedna — koncepcja marksistowsko-lenino- 
wska, którą kieruje się także nasza partia — wyjaśnia te procesy, opiera- 
jąc się na faktach i analizie naukowej, kierując się obiektywnymi prawa- 
mi społeczno-ekonomicznego rozwoju społeczeństwa ludzkiego, prawami 
sry tka jak mówił Marks, z „przyrodniczą” koniecznością. Druga 

to koncepcja burżuazyjno-imperialistyczna, w swojej podstawie idea- 
listyczna, która tłumaczy ruchy rewolucyjne knowaniami sił subiektyw- 
nych, przede wszystkim zewnętrznych. 

Odpowiednio do tego istnieją również dwie diametralnie przeciwstawne 
linie działania politycznego. Jedna — linia nieingerencji w procesy wew- 
nętrzne, respektowania bezwarunkowego prawa każdego narodu do samo- 
dzielnego decydowania o swoich losach zgodnie z obiektywnie dojrzałymi 
potrzebami rozwoju danego kraju. Druga — to nastawienie na torpedowa- 
mie rewolucyjnych procesów jako nie mających rzekomo legalnego uzasad- 
nienia, na stosowanie przemocy i różnych środków destrukcyjnej ingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych krajów w celu zabezpieczenia obcych inte- 
resów, podporządkowanie tego lub innego nanodu cudzej woli politycznej 
— jak gdyby narzucanie danemu narodowi systemu wygodnego dla zew- 
nętrznych sił imperialistycznych było nie tylko usprawiedliwione, ale prak- 
tycznie wykonalne. Wyścig zbrojeń, demonstrowanie potęgi militarnej i 
stałe groźby jej użycia — to bezpcśredni skutek tej drugiej linii. 

Nie ma potrzeby mówić o niebezpieczeństwie, jakie płynie dla ludzkości 
z imperialistvcznej koncepcji politycznego działania we współczesnym 
świecie. Jednakże całe doświadczenie współczesnej historii mówi o tym, że 
koncepcja ta jest pozbawiona przyszłości. 


Nauka polska 
u progu lat osiemdziesiątych 


WITOLD NOWACKI 


Pragnę przedstawić garść refleksji dotyczących trzech głównych tema- 
tów: bilansu nauki w latach siedemdziesiątych oraz jej najważniejszych 
zadań i potrzeb w latach osiemdziesiątych; dorobku i programu Polskiej 
Akademii Nauk w dziedzinie doradztwa naukowego; rozwoju społecznego 
ruchu naukowego i upowszechniania nauki. 


kx 


Aby prawidłowo sporządzić bilans naszej nauki w latach siedemdzie- 
siątych, trzeba spełnić dwa warunki: po pierwsze, poddać analizie całe 
pole nauki i, po drugie, odnieść oceny zarówno ilościowe, jak i jakościowe 
do nauki światowej. | 

Otóż oba te warunki zostały spełnione dzięki zainicjowanym w mancu 
1978 r. przez Prezydium PAN pracom nad oceną realizacji uchwały 
II Kongresu Nauki Polskiej. Przypomnę, iż Kongres ten poprzedzony 
dwuletnim okresem prac przygotowawczych obradował w Warszawie 
w czerwcu 1973 r. gromadząc ponad dwa tysiące uczestników, reprezen- 
tujących wszystkie ośrodki i specjalności naukowe. Kongres wytyczył 
i kierunki, i zadania rozwoju nauki na 10—15 lat oraz wskazał warunki 
i środki ich realizacji; doprowadził do samookreślenia się środowiska 
naukowego wobec podstawowych celów i zadań długofalowego programu 
VI Zjazdu PZPR. 

Warto też tu dodać, że 22 lata wcześniej, w 1951 r., odbył się I Kongres 
Nauki Polskiej, który miał niewątpliwie przełomowe znaczenie: zapocząt- 
kował przebudowę metodologiczną i organizacyjną nauki, skierował ją 
na tory planowego rozwoju, umocnił jej powiązania z najważniejszymi 
zadaniami, zwłaszcza z socjalistyczną industrializacją kraju, i proklamo- 
wał powołanie Polskiej Akademii Nauk. 

Obydwa kongresy miały więc doniosłe znaczenie i Polska Akademia 
Nauk, na Której spoczywał główny ciężar organizacji ostatniego Kongresu 
i która czuje się depozytariuszem jego uchwały, wysunęła postulat, aby 
uznać kongresy za trwałą instytucję życia naukowego w Polsce, zwoływać 
je co 10—15 lat, a w odstępach 5-letnich dokonywać oceny realizacji 
uchwał kolejnych kongresów i konkretyzować zadania na następne pię- 
ciolecia. 
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Kierując się tymi właśnie motywami, komitety naukowe PAN doko- 
nały przeglądu sytuacji w całej nauce polskiej, wskazały nowe prioryte- 
tv badawcze i określiły potrzebv poszczególnych dyscyplin na następne 
pięciolecie. Opracowania komitetów zostały scalone na szczeblu wydzia- 
łów naukowych PAN. Równolegle pracowały dwie komisje: rozwoju nauki 
(pod kierunkiem prof. A. Trautmana) i polityki naukowej (pod kierun- 
kiem prof. J. Kaczmarka). Rezultatem tych prac stał się obszerny raport 
przedyskutowany na II Sesji Zgromadzenia Ogóinego PAN 14 grudnia 
1979 r. Składa się on z dwóch części: Osiągnięcia i kierunki rozwoju nauki 
(Andrzej Trautman) i Środki ż warunki realizacji zadań nauki (Jan Kacz- 
marek). 

Jaki więc obraz nauki polskiej wyłania się w świetle tych całościo- 
wych i kompetentnych analiz u progu lat osiemdziesiątych? 

Można śmiało powiedzieć, ze nauka polska osiągnęla w bieżącej deka- 
dzie nową jakość i skaiję. Składa się na nią prawie podwójny w stosunku 
do lat sześćdziesiątych potencjał ludzki, potrojona wartość aparatury nau- 
kowo-badawczej, ponad 2,0-krotnie zwiększone nakłady na badania nau- 
kowe. Jednym z najbardziej syntetycznych wskaźników nowej skali i.0- 
becnych możliwości naszej nauki jest wvks seen w ostatnim dziesię- 
cioleciu 630 tys. absolwentow szkoł wyższych. 

Wzrosła zdolność naszej nauki do podejmowania na nie spotykaną po- 
przednio skalę zadań badawczych. Są one rozwiązywane w ramach kom- 
pieksowych programów rządowych, ogólnokrajowego bianu badań poc- 
stawowych oraz planów problemów preferowanych (węzłowowych, mię- 
azyresortowych i resortowych). Stałv się one płaszczyzną integracji spe- 
cjalistów z całego kraju, twórczych dyskusji i formowania się zespołów 
wspólnie podejmujących zadania badawcze. Dobre wyniki osiagnięto we 
współpracy pomiędzy PAN i szkolnictwem wyższym, m.in. w urzeczywist- 
nianiu planu badań podstawowych. 

Ogólnie nauka rozwijała się zgodnie z przewicywaniami i priorytetami 
II Kongresu Nauki Polskiej. Większość wytyczonych wówczas kierunków 
badań zachowa aktualność w latach osiemdziesiątych, przy czym jeszcze 
silniejsze priorytety uzyskują kompieksowe badania dotyczące surowców, 
probiemów energetyki i gospodarki Noe (program zagospodarowania 
Wisłv) oraz prace w dziedzinie biologii moiekularnej, zwłaszcza inżynierii 
genetycznej, otwierające obiecujące perspektywv dla medycyny i rolnic- 
twa. Kontynuowane będą badania kosmiczne i badania polarne, które 
rozwinęły się w latach SERENCCESNY ch na skalę szerszą niż przewiay- 
wał kongres. 

W ostatnich latach świąóneśoG bardziej prawidłowe proporcie między 
badaniami użytecznymi „na dzis” i przygotowującymi przyszłość. Umoc- 
niła się pozycja badań podstawowych. Do przeszłości należy bowiem sv- 
tuacja, w której można było uzyskiwać wartościowe rezultatv na drocze 
czysto empirycznych, przypadkowych odkryć i wynalazków. Dziś nie ma 
nie bardziej praktycznego od dobrej teorii. Jest to prawidłowość nauki 
współczesnej, która zyskuje coraz powszechniejsze zrozumienie. 

W nauce liczy się to, co nowe. Z dawnego dorobku do współczesnego 
systemu wiedzy wchodzi tylko to, co wytrzymuje próbę prawdy, zbliża 
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nas do coraz bardziej adekwatnego odwzorowania rzeczywistości. To, co 
w nauce naprawdę nowe, jest nowe w skali światowej. Można i oczywi= 
ście należy wykorzystywać cudze osiągnięcia. Tak jednak zwykle bywa, 
że kraj, którego nauka nie jest zdolna do uzyskiwania własnych, oryginal- 
nvch wyników, przeważnie nie jest też zdolny do twórczego wykorzysty= 
wania cudzych osiągnięć i w konsekwencji przestaje być partnerem w 
międzynarodowym wyścigu badawczym, skazując się na wtórność i pro- 
wincjonalizm. 

Nauka polska miała od początku swego istnienia ambicje wzbogacania 
naukowego i technicznego dorobku ludzkości oryginalnymi, twórczymi 
osiagnięciami. Tak było nawet w okresie utraty niepodległego bytu pań- 
stwowego — i tym bardziej jest teraz. 

Można stwierdzić, że to. czym nauka polska zajmowała się w latach 
sieiemdziesiątych i czym będzie się zajmowala w latach osiemdziesią- 
tych, na ogół pokrywa się ze współczesnym frontem badań w nauce świa- 
towej. Napawa optymizmem fakt, iż udało się utrzymać, a nawet umocnić 
światową pozycję polskich szkół i placówek naukowych w dziedzinie ma- 
tematyki, fizyki, mechaniki, akustyki. astrofizyki, chemii i cybernetvki. 
Musimv jednak zdawać sobie sprawę, że w wielu dziedzinach nauki odsta- 
iemv cd poziomu światowego. Utrzymanie się w czołówce światowej w 
wybranych dziedzinach staje się ponadto coraz trudniejsze, m. in. ze wzglę- 
du na rosnace koszty badań. 

Jakkolwiek ogólny bilans lat siedemdziesiątych jest dla nauki polskiej 
dodatni i przedstawia się korzystniej w stosunku do poprzedniej dekady, 
to jednak na wielu odcinkach zaznaczyły się tendencje spadkowe. Ich 
utrzymywanie się mogłoby doprowadzić do sytuacji krytycznych, do za- 
przepaszczenia osiągniętego już dorobku i utraty międzynarodowej pozycji 
naszej nauki. 

Możemy zbliżyć się do stanu krytycznego, jeżeli utrzyma się tendencja 
maiejącego tempa wzrostu kadr naukowych. Np. w grupie docentów przy- 
rost jest cd kilku lat zerowy — i ledwie wvstarcza na pokrycie ubytków 
natura.nych i ruch związany z awansami. Możliwości dopływu młodych, 
utalentowanych pracowników nauki są ograniczone, Ponadto mimo wielu 
owocnych starań nie ma podstaw, aby ocenić, że we wszystkich dziedzi- 
nach i sytuacjach rozwój kadr naukowych opiera się na nieodzownych 
dziś kryteriach, odpowiada uzasadnionym wymaganiom jakościowym. 
Potrzeba nam szybszego wzrostu ilościowego i, zarazem, wyższej jakości 
sadr idących drogą koniecznego, ale i w pełni zas'użonego awansu. 

W szkołach wyższych i wielu placówkach naukowvch PAN (zwłaszcza 
humanistycznych, biologicznych i medycznych) występują bardzo dotkli- 
we trudności lokalowe. Coraz ostrzej odczuwa się brak nowoczesnej apa- 
ratury z importu, a krajowy przemysł aparaturowy rozwija się za wolno. 
Zbyt szczupłe są środki dewizowe na zakup części zamiennych, odczyn- 
ników, zagranicznej literatury naukowej, a także na wyjazdy zagranicz- 
ne. Kurczą się możliwości wydawnicze, co związane jest z brakiem papie- 
ru i niewydolnością przestarzałej bazy poligraficznej. 

Posłużę się przykładem jednym z wielu. Kilka naszych czasopism, glów- 
nie matematycznych, zdobyło pozycję światową, na co trzeba pracować 
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wiele lat. Obecnie jednak grozi utrata zdobytej pozycji. Druk kwartalni- 
ków i roczników naukowych przedłuża się bowiem na tyle, że tracimy 
najlepszych autorów, którzy zaczynają umieszczać swe prace w wydaw- 
nictwach zagranicznych, ukazujących się regularnie i bez opóźnień. 

' Rozmaite dokuczliwe trudności warsztatowe i inwestycyjne rodzą nie- 
kiedy, zwłaszcza wśród młodych naukowców, obezwładniające poczucie 
braku szans w międzynarodowym wyścigu badawczym. Ten bardzo groź- 
ny symptom daje znać o sobie również pewnym obniżeniem lotów naszej 
nauki, spadkiem liczby oryginalnych wyników, a także zaniedbaniem 
pewnych nowych i przyszłościowych kierunków badań. Odnosi się to np. 
do inżynierii materiałowej, kompozytów, światłowodów, metanolu, inży- 
nierii genetycznej, laserów i optyki kwantowej. 

Usunięcie odczuwanych obecnie braków i trudności i przełamanie wy- 
stępujących tu i ówdzie nastrojów zniechęcenia staje się sprawą niezwykle 
istotną i pilną. 

„Wytyczne KC na VIII Zjazd partii przynoszą potwierdzenie kluczowej 
roli nauki w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i po- 
stulują pełniejsze wykorzystanie zdobyczy rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Rodzi to w środowisku naukowym nadzieję, że nauka zaliczona zosta- 
nie do dziedzin korzystających ze szczególnych praw i priorytetów, że 
— mimo trudności gospodarczych — jej najważniejsze potrzeby zostaną 
zaspokojone. Wymaga tego nadrzędny interes państwa. 


* 


- Złożona problematyka obecnej fazy rozwoju kraju, trudności występują- 
ce i nasilające się w niektórych dziedzinach wymagają nowych, całościo- 
wych analiz oraz nieszablonowych metod i rozwiązań. 

Nauka polska dawno zdobyła prawo do wypowiadania się nie tylko w 
sprawach dotyczących jej rozwoju i potrzeb, lecz również w najważniej- 
sżych zagadnieniach społeczno-gospodarczych. Pozytywnie oceniając roz- 
winięty w latach siedemdziesiątych w Polskiej Akademii Nauk system 
doradztwa naukowego, Wytyczne KC PZPR na VIII Zjazd stwierdzają, 
że „opracowane przez zespoły specjalistyczne PAN ekspertyzy z zakresu 
polityki społecznej, gospodarczej i naukowo-technicznej mają poważne 
znaczenie zarówno dla praktyki, jak również dla nauki, dla wyboru prio- 
rytetów i ustalania programów badawczych, dla integrowania środowiska 
naukowego”. Jednocześnie dokument przedzjazdowy partii formułuje po- 
stulat, aby ekspertyzy, doradztwo i konsultacje naukowe stały się „coraz 
istotniejszym czynnikiem doskonalenia funkcjonowania wszystkich dzie- 
dzin życia społecznego t gospodarczego”. 

W Polskiej Akademii Nauk trzeba zrobić niemało, aby ulepszyć jej 
funkcję zbiorowego eksperta naukowego państwa. Będziemy zwłaszcza 
doskonalić system organizowania i opracowywania szczególnie ważnych 
ekspertyz przeznaczonych dla naczelnych władz partyjnych i państwo 
wych. 

System ten kształtowany jest na bazie porozumienia zawartego w paź- 
dzierniku 1976 r. między Prezydium PAN i Komisją Planowania przy Ra- 
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dzie Ministrów. W wyniku zamówienia Komisji Planowania i innych na- 
czelnych organów państwowych powstaje program prognoz i ekspertyz 
naukowych na najbliższe lata. Horyzont czasowy prognoz sięgać będzie 
roku 2000, przy czym będą one weryfikowane w okresach 5-letnich. Na- 
tomiast ekspertyzy naukowe będą nastawione na kluczowe problemy spo- 
łeczno-gospodarcze lat osiemdziesiątych, zwłaszcza najbliższego planu 
5-letniego. | 
W centrum uwagi zespołów ekspertów znajdują się kluczowe proble- 
my związane przede wszystkim z podniesieniem efektywności gospoda- 
rowania. Chodzi w szczególności o lepsze, bardziej racjonalne wykorzy= 
stanie bogactw naturalnych, potencjału przemysłowego i zasobów pracy 
w gospodarce, w poszczególnych gałęziach, przedsiębiorstwach i jednost- 
kach terytorialnych; wydajniejszą organizację życia społecznego, pracy 
państwowej i zarządzania gospodarką; lepsze wykorzystanie paliw i ener- 
gii, surowców i materiałów, czasu roboczego, maszyn, urządzeń, pomiesz- 
czeń produkcyjnych i środków transportu. Chodzi także o doskonalenie 
systemu zarządzania nauką oraz planowania i koordynacji badań natuko- 
wych, adaptacji zagranicznych osiągnięć naukowych i wdrażania nowocze- 
snego dorobku rodzimej myśli naukowej i technicznej. sa 
Będziemy dbać o to, aby program prognoz i ekspertyz był elastyczny 
i otwarty, a więc zdolny do szybkiego reagowania na nowe ważne zamó- 
wienia społeczne. Będziemy dążyć do pogłębienia analiz, ich dociekliwo- 
ści. rzetelności i obiektywizmu, do wszechstronnego uwzględniania różno- 
rodnych związków rozpatrywanych problemów z innymi zagadnieniami 
i dziedzinami rozwoju kraju, co wymaga wartościowania ocen i propozycji 
wedle naczelnych celów programu partii i państwa. Do 
wiadających tym kryteriom można dochodzić jedynie w drodze dyskusji, 
rozważania różnych wchodzących w grę możliwości, co w wielu przypad- 
kach prowadzi do opracowania dwóch, a nawet więcej wariantów ewen- 
tualnych rozwiązań. | 
Taki tryb prac ekspertyzowych wymaga od ich uczestników odwagi 
cywilnej i siły przekonań, łączy się z rozwojem niezwykle nam potrzebnej 
przyjacielskiej krytyki w środowiskach naukowych. Z drugiej strony wa- 
runkiem jest zrozumienie mechanizmu ekspertyzy ze strony jej adresatów, 
ich skłonność do uwzględniania wszystkich przedstawionych aspektów pró- 
blemu i uznanie dla dociekliwości ekspertów. 
Będzie więc konieczne zacieśnianie współpracy z decydentami, jeśli 
chodzi o formułowanie zleceń na prognozy i ekspertyzy i, zwłaszcza, ich 
praktyczne wykorzystanie. Chcemy dokonać niebawem oceny realidacji 
porozumienia PAN — Komisja Planowania, zbilansować prace dotych- 
czasowe oraz ustalić program prognoz i ekspertyz naukowych na lata 
1981—1985. | 


%* , 
II Kongres Nauki Polskiej postulował, aby nauka była wszędzie obec- 
na i zwiększała swój bezpośredni wpływ na funkcjonowanie instytucji 


i zakładów pracy, aby aktywnie wpływała na wszechstronny i harmonijny 
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rozwój osobowości człowieka, na upowszechnienie socjalistycznego svste- 
mu wartości oraz kulturalnego i naukowego dziedzictwa narodu i ludzko- 
ści. | 
Sprawom tym Polska Akademia Nauk poświęcała w ostatnich latac 

dużo uwagi. Zacieśniliśmy wspólpracę z towarzystwami naukowymi i sto- 
warzyszeniami naukowo-technicznymi zrzeszonymi w NOT, PAN roz- 
szerzyła i zaktywizowała działalność Wszechnicy PAN. Opracowane zo- 
stały raporty o stanie upowszechniania nauki w Polsce i o stanie wykorzy- 
stania wyników badań podstawowych. Z inicjatywy PAN i na jej wniosek 
Rada Państwa podjęła w maju 1979 r. uchwalę w sprawie dalszego roz- 
woju społecznego ruchu naukzswego i działalności towarzystw naukowych. 
Możliwości społecznego ruchu naukowego — tego społecznego ramienia 
nauki — są nadal dalekie od pełnego wykorzystania. 


Po VIII Zjeździe zamierzamy przedstawić Radzie Ministrów program 
dalszej aktywizacji tego ruchu, a także poprawy organizacyjnych i ma- 
terialnych warunków jego działalności. Zamierzamy umocnić i rozwinąć 
współdziałanie oddziałów PAŃ z regionalnymi towarzystwami naukowy- 
mi i ogniwami towarzystw specjalistycznych oraz wzbogacić koordynacyj- 
ne funkcje oddziałów PAN. Będziemy dażyć do umocnienia roli Radv 
Towarzystw Naukowych jako organu koordynującego całokształt prac 
społecznego ruchu naukowego w Poisce. | 

Pracom w zakresie upowszechniania nauki chcemy nadać większy roz- 
mach oraz bardziej usystematyzowany i planowy charakter. Podstawę 
do programu bardziej ofensywnej działalności Akademii w tej niezwykle 
ważnej dziedzinie stanowić będą wnioski przygotowywanego raportu 
o stanie upowszechniania nauki w Polsce. 

Trzeba niestety stwierdzić, że działalność w tej dziedzinie nie cieszy 
się w środowisku naukowym dostatecznym zainteresowaniem i uznaniem. 
Nastąpiło osłabienie, a w pewnych przypadkach zerwanie więzi z dawny- 
mi dobrymi tradycjami, kiedy to np. uniwersytety organizowały publiczne 
wykłady i pamiętały o swoich rozlicznych obowiązkach jako instytucji 
kultury narodowej. Chodzi więc o dowartościowanie tych obowiązków, 
o aktywizację zarówno pracowników nauki, jak szkół wyższych i pla- 
cówek naukowych w dziedzinie upowszechnienia wiedzy. 

Przede wszystkim uniwersytety, ale także inne uczelnie powinny włą- 
czyć się do działań upowszechniających poza swymi murami, rozszerzyć 
zasięg kulturalnego i naukowego promieniowania ośrodków akademickich, 
sprawić, by pracownicy nauki docierali z wykładami do małych miast 
ż miasteczek. 

W jeszcze większym stopniu ruch (wódce nauki chcemy oprzeć 
na regionalnych towarzystwach naukowych. To one powinny być orga- 
nizatorami współpracy z uczelniami i piacówkami naukowymi, animato- 
rami ruchu intelektualnego na terenie swego działania. 

Powinniśmy rozwinąć na jeszcze większą skalę działalność Wszechnicy 
PAN, która cieszy się zasłużonym uznaniem i zainteresowaniem w krę- 
gach warszawskiej inteligencji i młodzieży akademickiej, do czego w nie- 
małym stopniu przyczyniła się prasa informująca o cyklach wykładów 
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publicznych. Chcemy przekształcić Wszechnicę w autentyczne Collegium 
Academicum i rozszerzyć jej działalność na ośrodki pozawarszawskie. 

W niezwykle ważnej społecznie akcji upowszechniania nauki powinny 
bvć szerzej wykorzystywane nowoczesne środki przekazu (przede wszyst- 
kim telewizja i telewizyjny uniwersytet otwarty). Nawiązując do chlub- 
nych tradycji Kasy im. Mianowskiego powinniśmy też wzbogacić zestaw 
czasopism i literatury popularnonaukowej. 

Nadszedł czas, aby pomyśleć o szerszych rozwiązaniach organizacyjnych, 
w tym o powołaniu, na wzór Rady Towarzystw Naukowych, dobrze pra- 
cującej i asceptowanej przez środowisko naukowe, Rady Upowszechnia- 
nia Nauki. Stanowiłaby ona płaszczyznę spotkań i dyskusji naukowców 
oraz przedstawicieli instytucji i organizacji prowadzących działalność w 
zakresie upowszechniania nauki. 


* 


Na zakończenie tych refleksji chciałbym stwierdzić, że środowiska nau- 
kowe zdają sobie sprawę z trudniejszych warunków zewnętrznych i we- 
wnętrznych, w jakich pracować będzie cała gospodarka i nauka. Bywało 
tak już nieraz, ale przeszkody i trudności pojawiające się na naszej drodze 
udawało się przezwyciężać. Tak będzie i teraz, wszelako pod warun- 
kiem, że nauka stanie się strefą chronioną, a poziom zaspokajania potrzeb 
nie osiągnie progów krytycznych, których przekroczenie pociągnęłoby za 
sobą straty trudne do odrobienia. 


Mechanizm ekonomiczny 
i jego uwarunkowania 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


Wśród wielu zadań Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd partii 
zapowiedziały ogromną pracę, którą będziemy musieli podjąć niemal na- 
zajutrz po zjeździe w zakresie tworzenia doskonalszego — sprzyjającego 
i wymuszającego wyższą efektywność gospodarowania — mechanizmu eko- 
nomicznego. „Należy dokonać oceny przeprowadzonych dotychczas przed- 
sięwzięć w zakresie doskonalenia planowania, zarządzania i systemów eko- 
nomiczno-finansowych — czytamy w Wytycznych — oraz sformułować 
na tej podstawie — wykorzystując także doświadczenia innych państw so- 
cjalistycznych =— propozycje dotyczące dalszego doskonalenia funkcjo* 
nowania gospodarki”. 

Gruntowne poznanie wszystkich słabości obecnego stanu mechanizmu 
ekonomicznego i projekcja nowych rozwiązań dotyczących poszczególnych 
zagadnień ujętych w spójny system powinny uwzględniać nie tylko dzień 
bieżący, ale także dalszą perspektywę i wynikające z niej odniesienia, a 
także kierunki, chociażby tylko w ogólnych zarysach, ewolucji w dłu- 
gofalowym dążeniu do budowy rozwiniętego PORA NA socjalistycz- 
nego. 

Gdy ma się na uwadze nie „poprawki” i usprawniające zabiegi na użytek 
bieżący, lecz wypracowywanie koncepcji na dłuższą metę — zawsze jest 
celowe, wręcz niezbędne, odwołanie się do myśli teoretycznej nauki mark- 
sistowsko-leninowskiej, do jej fundamentalnych twierdzeń i metodologii. 

Generalnie rzecz biorąc, myśli teoretycznej naszej partii w kwestii me- 
chanizmu ekonomicznego przyświecały zawsze dwie podstawowe zasady: 

1. Przy możliwych wielorakich i różnorodnych konkretnych rozwiąza- 
niach, zależnościach i szosobach działania, objętych terminem mechanizmu 
ekonomicznego i systemu planowania i zarządzania, istnieje granica tzw. 
rozwiązań dopuszczalnych. Granicą tą jest adekwatność założeń logiki, 
form i metod mechanizmu ekonomicznego do istoty socjalistycznego spo- 
sobu produkcji, jego celów, praw ekonomicznych i socjologicznych, a także 
moralnych wartości socjalizmu. 

II. Wychodząc z założenia o nieustannym, rozciągającym się na całą for- 
macię komunistyczną działaniu prawa kcniecznej zgodności rozwoju sto- 
sunków produkcyjnych z charakterem sił wytwórczych, oraz z oczywistego 
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faktu, że stan ludzkiej wiedzy, a tym bardziej umiejętności wdrożeniowe, 
dalekie są od wyobrażalnej dzisiaj doskonałości, myśl teoretyczno-politycz- 
na partii traktuje doskonalenie mechanizmu ekonomicznego jako zadanie 
permanentne, jako proces nieustanny. 

Z powyższych zasad wynikają metodologiczne rygory co do sposobu 
postępowania przy kształtowaniu mechanizmu ekonomicznego. 

Pierwszym z nich jest warunek adekwatności, czyli zgodności praktycz- 
nych rozwiązań składających się na mechanizm ekonomiczny z istotą so- 
cjalistycznego sposobu produkcji. Jednakże wymóg adekwatności nie ozna- 
cza, że między najbardziej immanentną sferą bazy ekonomicznej, jej pra- 
wami i kategoriami społeczno-ckonomicznymi a mechanizmem ekonomicz- 
nym istnieje tożsamość. Istota nigdy nie jest tożsama ze swoją empirycz- 
ną, zewnętrzną formą przejawiania się. Odnosi się to również do socjaliz- 
mu i tego nie znosi fakt nieporównanie większej przejrzystości stosunków 
produkcyjnych, czemu towarzyszy w miarę pogłębiania się społecznego 
charakteru pracy oraz stosunków planowości — długofalowy proces prze- 
zwyciężania tzw. fetyszyzmu rzeczy. Po drugie, warunek adekwatności nie 
zakłada, że może go spełniać tylko jeden wariant mechanizmu ekonomicz- 
nego. Warunek ten rozciąga się na określony obszar wielości możliwych 
różnorodnych wariantów, różnorodnych w dziedzinie konkretnych rozwią- 
zań organizacyjnych, instytucjonalnych i w zakresie sposobów, metod 
i instrumentów tworzących w sumie mechanizm ekonomiczny. Po trzecie, 
warunek adekwatności zostaje spełniony wówczas, gdy istotne prawa eko- 
nomiczne socjalistycznego sposobu produkcji, jego kategorie ekonomiczne, 
„naturalne cele” mogą się uzewnętrzniać bez zakłóceń i poprzez właściwe 
funkcjonowanie mechanizmu znaleźć w tych prawach formę dynamicznego 
ruchu. Oczywiście nie wszystkie warianty mechanizmu mogą spełniać ten 
warunek. Istnieją więc granice dopuszczalnych rozwiązań, co oznacza, że 
nawet w obszarze dopuszczalnych rozwiązań nie każdy wariant w jedna- 
kowym stopniu i z jednakową skutecznością może wypełniać swoją rolę 
służebną wobec wymogów rozwijającego się sposobu produkcji. 

W stwierdzeniu, iż „mechanizm ekonomiczny powinien być rozpatrywa- 
ny przede wszystkim z punktu widzenia jego obiektywności, tj. bezpośred- 
niego związku z systemem praw ekonomicznych socjalizmu”(1), widzę naj- 
trafniejszą metodologiczną dyrektywę studiów nad omawianym tu proble- 
mem, ponieważ „mechanizm ten stanowi w istocie przekładnię obiektyw- 
nych praw socjalizmu na język praktycznej działalności (2). W tej sferze 
należy szukać odpowiedzi, w jakim kierunku powinien zmierzać cały me- 
chanizm i jego podsystemy, co musi być z dzisiejszego stanu zachowane. co 
zmienione. Nasza wiedza o rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym, 
choć dalece niedoskonała, jest na tyle dojrzała, że w przybliżeniu wiadomo, 
w jakim kierunku powinny się rozwijać główne społeczno-ekonomiczne 
tendencje, a więc prawa ekonomiczne tego ustroju. Na podstawie tego 
można naukowo wnioskować i postulować kierunek ewolucji także mecha- 
nizmu ekonomicznego. 

(1) H. Chołaj: Rozwinięty socjalizm a doskonalenie mechanizmu el-onoiniczn2g7. 


„Ekonomista” nr 1/1978, str. 14 
(2) Tamże. 
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Problem mechanizmu ekcnomicznego ma u nas — można rzec — barw- 
ną historię, stosunkowo głęboko zapuścił korzenie w psychologii społecznej, 
zwłaszcza jej powierzchniowych warstwach, i niestety, jak to bvło nieunik- 
nione, nieraz był i jest jeszcze przedmiotem deformujących mistvfikacji. 
Zanim przejdę do zagadnień bardziej fundamentalnych, co zostało wyżej 
zapowiedziane, trzeba się nad tymi bynajmniej niebłahymi zagadnieniami 
zatrzymać. 

Mechanizm ekonomiczny, czyli jak nieprecyzyjnie określono go w prze- 
szłości: model gospodarczy, czy wreszcie w wyniku określonego zawężenia 
problemu, system pianowania i zarządzania gospodarką narodową — jest 
od ponad 25 lat główną osią większości studiów i zainteresowań nauk eko- 
nomicznych. Żródłem swoistej atrakcyjności tego problemu były poniekąd 
trafne, lecz naiwnie przesaane wyobrażenia, iż jedynym panaceum na prze- 
zwyciężenie wszelkich słabości funkcjonowania socjalistycznej gospodarki 
jest doskonalszy mechanizm ekonomiczny, który jakby sam przez się, nie- 
mal w sposób automatyczny, zapewni optymalne proporcje gospodarcze, 
wymusi nie tylko wvsoką elektywność w skali całości gospodarki, ale 
także skłoni do wysokiej mikroefcektvwności i wreszcie zmusi ludzi samymi 
środkami ekonomicznymi do „cobrej roboty” na każdvm stanowisku pra- 
cv. Jednym słowem mechanizmowi exkonomicznemu przydawano znacznie 
więcej funkcji, i do tego samoistnie rozstrzygających o rozwoju gospodarki, 
niż to jest w ogóle możliwe. Zachodzi więc tutaj kiasyczny przypadek 
w dużym stopniu nieświadeaunej i spontanicznej mistyfikacji wynikającej 
z niedostatecznego poznania, mistyfikacji odnośnie miejsca, znaczenia 
i możliwej skuteczności mechanizmu ekonomicznego na tle innych sił napę- 
dowych socjalistycznego społeczeństwa i gospodarxi, na tie innych syste- 
mów calokształtu społeczno-ekonomicznego życia. 

„Czy w tej dziedzinie zaszły zmiany? Oczywiście, w miarę postępującego 
poznania anatomii socjalistycznej gospodarki, w miarę nabywanych i uo- 
gólnianych doświadczeń praktvcznych sądy w tym zakresie są dzisiaj na- 
cechowane dużo większym realizmem. 

Jednakże w niektórych średowiskach ludzi nauki, a także wśród działa- 
czy gospodarczych, zwłaszcza wyższych szczebli zarządzania, wciąż poku- 
tują fałszywe wyobrażenia i wynikające stąd dążenia do stworzenia ideal- 
nie doskonałego mechanizmu, doskonałego ze względu na wszelkie proce- 
sy gospodarcze, ze względu na wszystkie funkcje, których spełnienia o- 
czekuje się ced mechanizmu ekonomicznego. Uważa się, że będzie można 
skonstruować tak doskonały system zarządzania, że pokona on sam z siebie 
obiektywnie istniejące różnice i sprzeczności (choć przecież nieantagoni- 
styczne, ale mimo wszystko nie dające się znieść) między interesem ca- 
łości gospodarki, interesem grupowym (przedsiębiorstwa) i jednostkowym 
(producenta, konsumenta). 

Niezależnie od tego, jak ważną rolę wypełnia i wypełniać powinien 
dobry i skuteczny mechanizm ekonomiczny, wyobrażenia o jego znaczeniu 
muszą być zredukowane do właściwych wymiarów. Potrzebna jest świado- 
mość, iż bez spełnienia warunku proporcjonalności rozwoju i wszechstron- 
nego zbilansowania gospodarki najdoskonalszy nawet, jaki człowiek potra- 
fi scbie wyobrazić, mechanizm ekcnomiczny nie zdoła w pełni ujawnić 
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swych walorów, będzie w dużym stopniu w swej skuteczności neutrali- 
zowany. Proporcjonalność stwarza przesłanki dla stanu równowagi gospo- 
darczej w całości gospodarki i w poszczególnych jej segmentach. a z kolei 
stan równowagi przesądza o stopniu skuteczności mechanizmu ekonomicz- 
nego, jeśli ten jest prawidłowo skonstruowany. 

Niezbędna jest także świadomość, iż — w nie mniejszym stopniu niż pro- 
porcjonalność — o prawidłowym funkcjonowaniu mechanizmu ekonomicz- 
nego decyduje również ogólna strategia polityki gospodarczej, w tym tak- 
że polityki społecznej czy też szerzej polityki zaspokajania potrzeb mate- 
rialnych i duchowych społeczeństwa. Te ostatnie czynniki mają ogromny 
wpływ na świadomość społeczną, klimat społeczno-polityczny, postawy lu- 
dzi i motywacje ich pracy, motywacje, które rozumieć należy szerzej i głę- 
biej, aniżeli stymulowanie pracy poprzez system bodźców materialnego 
zainteresowania. 

Zasada: to, co jest korzystne dla przedsiębiorstwa, powinno bvć korzyst- 
ne i dla państwa — nie jest abstrakcyjna czy utopijna i słusznie może być 
uznana za główną kierunkową wytyczną doskonalenia systemu, lecz z dru- 
giej strony należy sobie zdawać sprawę z realistycznych granie możliwości 
urzeczywistnienia tego postulatu. 

Sądzi się także, iż konstruowanie modeli parametrycznego zarządzania 
organizacjami gospodarczymi, znalezienie uniwersalnego i ideainego mier- 
nika ekonomicznego (formy wyniku ekonomicznego), którego zastosowanie 
w połączeniu z systemem stymulacji będzie naprowadzało przedsiębiorst- 
wo na działanie społecznie pożądane i wyłączało działanie przeciwstawne 
— pozwoli na precyzyjne kształtowanie korzyści materialnych przedsię- 
biorstwa ściśle według tak przyjętych założeń. Nie zawsze jednak pamię- 
ta się o tym, że samo postawienie problemu tzw. „równego startu” dla 
wszystkich przedsiębiorstw, tzn. oczyszczenie ich wyników ekonomicznych 
od czynników i wpływu procesów, które nie są bezpośrednią zasługą 
przedsiębiorstwa, graniczy z zadaniem, o którym śmiało można powie- 
dzieć, że jest niewykonalne. 

Nie bez racji podważa się nakazowe metody planowania, eliminujące me- 
tody stosowania instrumentów ekonomicznych. Krytyka takiej formy dy- 
rektywności jest zasadna, jeśli trwa proces nieskończonego ich mnożenia, 
jeśli nie są one ekonomicznie trafne lub wyraźnie kłócą się z wymogami 
rachunku ekonomicznego. Ale z drugiej strony wyobrażenie o możliwości 
zarządzania gospodarką za pomocą systemu wyłącznie parametrycznego 
lub też wyobrażenie, że system może się w ogóle obejść bez dyrektyw- 
nych metod, i wreszcie, że każda dyrektywa z natury rzeczy musi być 
nierozsądna — graniczy z ekonomicznym romantyzmem. Te idealistvczne, 
naiwne wyobrażenia nie sprzyjają procesowi doskonalenia mechanizmu 
ekonomicznego. Odwracają bowiem uwagę od realistycznego podejścia do 
problemu i zniechęcają do poszukiwań rozwiązań kierunkowo słusznych. 
Jakże często podważa się tę czy inną koncepcję zanim została ona wypró- 
bowana w praktyce. | 

Zrozumiałe jest, że swoistym utrudnieniem dostosowania się do impera- 
tywu doskonalenia systemu zarządzania jest rutyna, przyzwyczajenie do 
stosowanych dotychczas metod zarządzania. Ale bezsporne także jest, że 
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okresy niepomyślnego stanu gospodarki, pełne napięć i trudności, najmniej 
nadają się do przeprowadzania istotniejszych zmian w systemie. Najłatwiej 
to czynić w sytuacjach powszechnej pomyślności. Paradoks jednak polega 
na tym, że właśnie w okresach trudności i niesprawności gospodarki nie- 
zbędność doskonalenia występuje najbardziej natarczywie. W tych momen- 
tach również opinia społeczna najsilniej domaga się reformatorskich dzia- 
łań. Nie trzeba dodawać, że odwrotna sytuacja istnieje wtedy, gdy wew- 
nętrzne i zewnętrzne uwarunkowania są dla gospodarki pomyślne. Naj- 
gorszym z możliwych wariantów _sytuacyjnych jest ten, gdy zaistniałe 
trudności gospodarcze służą jako przesłanka usprawiedliwiająca wycofanie 
się z osiągniętego poziomu żmudnego procesu doskonalenia mechanizmu 
ekonomicznego. 

Wyjście z tego, zdawałoby się zaklętego kręgu może polegać na trzyma” 
niu się raz obranej i sprawdzonej drogi; znacznie mniejszej pochopności 
w stawianiu diagnozy zaistniałych trudności i przezwyciężaniu nadmiernej 
wiary w skuteczność terapii za pomocą głównego i jedynego środka — 
mnożenia administracyjnych zakazów i nakazów. 

Niezależnie od różnych postaw i stanowisk w kwestii sposobów dosko- 
nalenia mechanizmu ekonomicznego, w tym także systemu planowania 
i zarządzania gospodarką narodową, w jednej sprawie panuje zgodność: 
dzisiejszy stan mechanizmu ekonomicznego jest niezadowalający. Nie dy- 
sponuje on dostatecznie nieugiętymi siłami, mechanizmami i metodami 
sorzyjającymi i nakierowującymi, a przede wszystkim wymuszającymi na 
gospodarce, na wszystkich szczeblach jej zarządzania, działania zmierzają- 
ce do szybszego postępu efektywności w gospodarowaniu, a zwłaszcza go- 
spodarowaniu czynnikami produkcji (przede wszystkim rzeczowymi). 

Od wielu lat usiłuje się w praktyce zastąpić ekstensywne czynniki roz- 
woju i wzrostu gospodarczego intensywnymi. Postęp w tej dziedzinie jest 
bardzo skromny. Nieuchronność takiej reorientacji była od dawna widocz- 
na, a dzisiaj z każdego punktu widzenia jest wręcz niezbędna. I nie da się 
tego osiągnąć tylko poprzez działania organizacyjne i działania mobilizu- 
jące świadomość społeczną. 

Mechanizm ekonomiczny — o czym już wspomniano — choćby naj- 
sprawniejszy, nie zdoła sam przez się rozstrzygnąć o przejściu na inten- 
sywne siły rozwoju gospodarki i wykorzystać ala tego celu walorów rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Z drugiej strony mechanizm ekonomiczny może 
być nawet poważną przeszkodą w tych nieuchronnvch zmianach, jeśli nie 
współdziała w tym samym kierunku, nie uruchamia dostatecznych sił te- 
mu kierunkowi służących. 

Mechanizm ekonomiczny jest systemem wielce złożonym, składającym 
się z wielu komponentów. O logice systemu przesądza ten podsystem, któ- 
ry w określony sposób formułuje zadania planistyczne dla organizacji go- 
spodarczych, sposób, za pomocą którego mierzy się rezultaty gospodarcze 
organizacji gospodarczych i na którym zbudowany jest cały „gmach wszel- 
kich korzyści” materialnych i moralnych jednostek gospodarczych. Chodzi 
tu zwłaszcza o mierniki, za pomocą których rozlicza się wszystko, co w Bo- 
spodarce zachodzi. 

Tym zdeterminowana jest logika, orientacja całego systemu i przemoż- 
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na, nie dająca się neutralizować siła kierunkowa systemu. Mijamy się z 
prawdą, jeśli niewinnie brzmiący element systemu — „mierniki” — poj- 
mujemy jedynie jako instrumenty analizy ekonomicznej. W istocie rze- 
czy nie odeszliśmy jeszcze konsekwentnie od dość uproszczonej logiki go- 
spodarowania, zdeterminowanej przez kategorie produkcji globalnej, pro- 
dukcji zrealizowanej czy przerobu finansowego. Głęboki wyłom w tej 
dziedzinie w Polsce, jeszcze przed kilkoma laty tak obiecujący, nie prze- 
kształcił się w stan trwały. Nie da się zaprzeczyć, że zbudowany na ta- 
kich przesłankach mechanizm ekonomiczny jest zorientowany na wydat- 
kowanie, rozchodowanie zasobów czynników produkcyjnych, a nie na ich 
oszczędność i ekonomiczne nimi gospodarowanie. 

Te słabości mechanizmu ekonomicznego dały o sobie znać już na etapie 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, Na etapie budownict- 
wa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i w ogóle rozwiniętego so- 
cjalizmu mechanizm ekonomiczny generujący taką orientację byłby 
sprzeczny z najgłębszą naturą ustroju. Negatywne skutki wpływu mecha- 
nizmu ujawniałyby się ze zdwojoną siłą. Jeśli więc pytamy, czego z do- 
tychczasowej konstrukcji mechanizmu w żaden sposób nie będzie można 
przenieść do przyszłości, to właśnie przede wszystkim tego podsystemu, 
o którym była mowa wyżej. 

Mechanizm ekonomiczny — o czym już wspomniano — składa się z sze- 
regu podsystemów, układów, elementów, a w sferze najbardziej praktycz- 
nej posługuje się licznymi metodami za pośrednictwem określonych instru- 
mentów i rozwiązań organizacyjnych. Nikt też nie potrafi ani w stosunku 
do dnia dzisiejszego, ani w stosunku do przyszłości określić, na jakiej licz- 
bie może się kończyć różnorodność wariantów mechanizmu. Biorąc powyż- 
sze pod uwagę, a tym bardziej gdy chodzi o konfrontację dwóch wielkich 
obszarów problemowych: rozwiniętego socjalizmu i mechanizmu ekono- 
micznego jemu odpowiadającego, byłoby nieodpowiedzialnością, gdyby me- 
chanizm ekonomiczny odniesiony do jutra rozpatrywać w płaszczyźnie 
szczegółowych rozwiązań praktycznych. Jedyne, co jest możliwe, a i to 
obarczone jest wielkim ryzykiem, to sformułowanie — na podstawie wie- 
dzy o socjalistycznym sposobie produkcji i socjalistycznym społeczeństwie 
oraz prawidłowościach rozwoju — kierunkowych tendencji (oczywiście u- 
jętych ogólnie) mechanizmu ekonomicznego. Jeśli te kierunkowe tendencje 
zostaną odczytane prawidłowo, jeśli trafnie zostaną dostrzeżone ważniejsze 
korelacje między najgłębszymi cechami koncepcji rozwiniętego socjalizmu 
a postulatami stąd wynikającymi pod adresem kierunkowych zmian w sy- 
stemie mechanizmu ekonomicznego, to nie ulega wątpliwości, że może to 
mieć istotne znaczenie dla orientacji praktycznej już dzisiaj, a tym bar- 
dziej docelowo. 

W literaturze na temat rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
przede wszystkim w literaturze radzieckiej, eksponuje się tezę, iż główną 
cechą tej koncepcji jest dążenie i osiągnięcie takiego stanu, kiedy całe spo- 
łeczeństwo socjalistyczne (a więc i cała gospodarka narodowa) staje się 
jednolitą organiczną całością, zintegrowaną całościowym systemem. Jest 
to całkowicie słuszna idea. W istocie rzeczy nie chodzi o rozwój oderwa- 
nych od siebie dziedzin w kierunku ich ilościowo mierzonych poziomów, 
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ale o harmonijny rozwój każdej z tych dziedzin — w kierunku jakościowo 
nowej syntezy na wyższym poziomie. Proces tworzenia organicznej i har- 
morijnej całości na możliwie najwyższym poziomie każdej z dziedzin ży- 
cia społecznego. podporządkowany celom maksymalnego zaspokajania róż- 
norakich potrzeb społecznych, nie może być zrealizowany w wyniku samo- 
rzutnych, spontanicznych interakcji poszczególnych jednostek. Nazwijmy 
tę istotną właściwość socjalizmu umownie cechą całościowości. 
Odnosi się ona i do poprzednich etapów socjalizmu, ale z całą mocą ujaw- 
nia się w rozwiniętym socjalizmie. 

Całościowość jako realna właściwość socjalistycznego systemu społecz- 
no-ekonomicznego przejawia się m. in. w fakcie, że system obejmuje swoją 
jednolitą organizacją całokształt procesów gospodarczych. Proces rozwo- 
ju gospodarki socjalistycznej poglębia całościowość systemu społeczno-eko- 
nomicznego, integruje i podporządkowuje cele cząstkowe jednemu celowi 
naczelnemu wynikającemu z istoty gospodarki socjalistycznej. Względy 
całościowości decydują o tym, że w stosunku do rzeczywistego systemu 
gospodarczego teoria ekonomiczna stawia rygorystyczny wymóg takiego 
sposobu stosowania mechanizmów społeczno-gospodarczych i zasad orga- 
nizacyjnych, który gwarantowałby nie ich mechaniczne „dodawanie się”, 
ale scalanie się w splocie zapewniającym jedność działania wszystkich u- 
czestników procesu gospodarczego. 

Jakie metodologiczne wnioski wynikają z powyższych stwierdzeń dla 
rozpatrywanego problemu? Na gruncie teorii idea całościowości znajduje 
swoje odbicie w postulacie integralności rozpatrywania takich prawidło- 
wości gospodarki socjalistycznej, jak: zasada planowości, udziału mas pra- 
cujących w zarządzaniu i kontroli gospodarki narodowej, zasada podziału 
według pracy itd., w tym także prawidłowości wynikających z faktu ist- 
nienia w socjalizmie gospodarki towarowo-pieniężnej. Koncepcja funkcjo- 
nowania gospodarki socjalistycznej, zwłaszcza w swych instytucjonalnych 
rozwiązaniach organizacyjnych, winna nawiązywać do wszystkich obiek- 
tywnie występujących prawidłowości i obiektywnych zasad socjalistycz- 
nego sposobu produkcji i nie może być kształtowana ze względu na tę czy 
inną oddzielnie wziętą prawidłowość, nie respektując akcentowanej właś- 
ciwości systemu całościowości. 

Właściwość całościowości rozumiana historycznie nie była nigdy ani 
przez twórców naukowego socjalizmu, ani potem przez rewolucyjną prak- 
tykę socjalistycznego budownictwa pojmowana w opozycji do autonomii, 
emancypacji, podmiotowości jednostex ludzkich, grup społecznych czy też 
cząstkowych organizmów społecznych, jak i jednostek gospodarczych. Łat- 
wo zauważalny proces koncentracji i centralizacji potencjału produkcyj- 
neuo i produkcji, niezależnie od określonych innych tego konsekwencji, nie 
prowadzi i nie doprowadzi do stanu, w którym wyeliminowana zostanie 
samodzielność jednostek gospodarczych czy jednostek terytorialnych. Wy- 
obrażenie o zanikaniu autonomii wvprowadzane jest albo z wulgarnie poj- 
mowanych praw rozwojowych socjalizmu, albo z koncepcji technokratycz- 
nych. Pojęcie autonomii odnosi się nie tylko do autonomii produkcyjno- 
„technicznej, przestrzennej, ale i prawno-ekonomicznej. W świetle tego ka- 
tegoria socjalistycznego przedsiębiorstwa będzie nie mniej aktualnym pro- 
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lemem w dalszej przyszłości, niż jest dzisiaj. Zapotrzebowanie w sferze 
nauki na teorię socjalistycznego przedsiębiorstwa pozostaje nadal w mo- 
cy. Analiza tendencji rozwojowych sił wytwórczych i bazy ekonomicznej 
nie dostarcza przesłanek dla ewolucji socjalistycznego organizmu gospodar- 
czego w kierunku „ogólnokrajowego przedsiębiorstwa”. 

Na podstawie analizy rozwoju gospodarki socjalistycznej można stwier- 
dzić, iż tendencja centralizacji w zarządzaniu przeplata się ściśle i współ- 
istnieje z tendencją decentralizacyjną. Wynikające z tych tendencji roz- 
wiązania i rozstrzygnięcia działań mają charakter praktyczny i prakseolo- 
giczny. Tak więc znany i pasjonujący wielu problem — centralizacja-de- 
centralizacja — wymaga również sprowadzenia do właściwych wymiarów 
i oczekuje demistyfikacji. Pierwszym tego warunkiem jest wyrażne od- 
różnienie centralizmu od centraiizacji. 

W zakresie form organizacyjnych i wielkości przedsiębiorstwa daje się 
dostrzec tendencję do przekształcania się pojedynczych jednostek produk- 
cyjnych w większe organizacje gospodarcze, będące wynikiem między 
innymi akumulacji zasobów czynników produkcyjnych. Mimo to tendencji 
tych nie da się uogólnić w jakieś jednokierunkowo działające prawo. Zja- 
wiska, jakie w tej dziedzinie zachodzą, regulowane są raczej takimi zasa- 
dami, jak przewaga wielkiej produkcji nad małą, której zresztą też nie 
można absolutyzować i uwolnić od coraz bardziej trafiającej do przekona- 
nia zasady optimum wielkości przedsiębiorstwa. W oparciu o naukowe ar- 
gumenty nie można jednakże kategorycznie stwierdzić. że w dającej prze- 
widzieć się przyszłości znikną z mapy gospodarki małe. drobne jednostki 
produkcyjne, że nie będzie dla nich żadnych racji istnienia. Kategorycz- 
ność sądów w tej dziedzinie nie budziłaby większego zaufania. 

Odnośnie form organizacyjnych przedsiębiorstw czy wyższych jednostek 
gospodarczych panowała w przeszłości skłonność do poszukiwania uniwer- 
salnych, zuniformizowanych modeli dla całej gospodarki. Współcześnie 
przeważa pogiąd, że nie uniformizacja, lecz różnorodność form organi- 
zacyjnych dostosowanych do natury, galęzi i zgodnych ze zdrowym prag- 
matyzmem powinna wspomagać mechanizm ekonomiczny gospodarki so- 
cjalistycznej. | | ś 


Najbardziej nieomylne przesłanki i kryteria dla koncypowania kierun- 
ków ewolucji mechanizmu ekonomicznego tkwią w fundamentalnej za- 
sadzie funkcjonowania i rozwoju socjalizmu — zasadzie centralizmu de- 
mokratycznego. Wychodząc z bezspornego założenia o historycznej jej 
zmienności i wzbogacaniu się, można za pośrednictwem naukowej deduk- 
cji wyprowadzać z niej obiektywne wymogi, przydatne dla kierunkowej 
projekcji interesującego nas problemu. 

Zasada centralizmu demokratycznego jest odzwierciedleniem lub, inaczej 
mówiąc, dynamiczną syntezą obiektywnych prawidłowości sił wytwór- 
czych, prawidłowości socjalistycznego sposobu produkcji i wreszcie 
szczególnego miejsca i roli, jakie w tej formacji przypadają czynnikowi 
subiektywnemu. W kontekście poprzednio rozważanych zagadnień zakła- 
da ona spójność dia: a) torującej sobie drogę tendencji integracyjnej or- 
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ganizmu społeczno-gospodarczego (cecha całościowości), b) rosnącej eman- 
cypacji i podmiotowości człowieka w życiu społecznym, c) kreowania i po- 
głębiania demokratycznego charakteru produkcyjnych stosunków między 
ludźmi, d) wzajemnego przenikania sfer życia społecznego, m. in. sfery 
życia gospodarczego i życia politycznego. 

Odniesienie tej zasady do sfery nadbudowy, systemu politycznego i sa- 

mej partii — jeśli pominąć dywersyjne koncepcje rewizjonizmu — nie 
wywoływało szczególnych wątpliwości, zwłaszcza teoretycznych, chociaż 
praktyczne sposoby skutecznego jej stosowania nie mogą być nigdy uwa- 
żane za akt zakończony. Rzadziej, zarówno przez myśl polityczną, jak i 
teorię ekonomiczną, odnoszona była ta zasada do sfery gospodarki. Tym- 
czasem i w tej dziedzinie jest ona uniwersalnym kluczem dla odpowiednie- 
go ukształtowania organizacji i mechanizmów funkcjonowania socjali- 
stycznej gospodarki. 
„ Zasada centralizmu demokratycznego, której twórcą był Lenin, wyni- 
ka z obiektywnych i istotnych właściwości socjalistycznej formacji i dla- 
tego zalicza się ją do uniwersalnych zasad organizacji społeczeństwa i go- 
spodarki socjalistycznej. Zasada ta stosowana jest w praktyce od pierw- 
szych dni istnienia realnego socjalizmu. Ani jedna właściwość tej zasady, 
jak możliwość centralnego kierowania, możliwość całościowego i jednoli- 
tego kształtowania systemu społeczno-ekonomicznego, możliwość aktywne- 
go uczestnictwa mas pracujących w kształtowaniu społeczeństwa i go- 
spodarki, możliwość rozpowszechniania demokratycznych stosunków życia 
społecznego — nie staje się mniej ważna, mniej potrzebna w miarę rozwoju 
formacji komunistycznej. Nie pojawiła się i pojawić się nie może inna or- 
ganizacyjna konstrukcja, która mogłaby stanowić alternatywę tej zasady, 
mimo że nie jest ona sama w sobie zastygłym schematem. Historyczny 
rozwój socjalizmu ujawnia niewyczerpane bogactwo form i dialektycznych 
związków tkwiących w tej zasadzie. 

W związku z tym powstaje pytanie, jakie warunki musi spełniać sy- 
stem funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, mechanizm ekonomicz- 
ny, a zwłaszcza jego najbardziej instrumentalna część — system plano- 
wania i zarządzania, aby stwierdzić, iż jego osią organizacyjną jest zasa- 
da centralizmu demokratycznego. Dwa następujące warunki są niezbędne 
w ogóle, a w dobie procesu budownictwa rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w szczególności: 

po pierwsze — nadrzędność centralnego planu w stosunku do wszyst- 
kich innych mechanizmów ekonomicznych, wszelkich narzędzi i dźwigni 
ekonomicznych; 

po drugie — zapewnienie producentom odpowiednich form demokra- 
tycznego uczestnictwa we współzarządzaniu gospodarką i przejawianiu 
inicjatywy produkcyjnej. 

Nie trzeba dowodzić, że znaczenie tych warunków wykracza poza sferę 
samej ekonomiki. Są to problemy wielkiej wagi i dlatego zasługują na 
szczególną uwagę. 

Jak wiadomo, sam fakt istnienia planów, najbardziej nawet precyzyj- 
nych, odnoszących się do przedsiębiorstwa, wyższych jednostek gospodar- 
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czych i regionów, przy równoczesnym braku planowania ogólnogospodar- 
czego nie daje podstaw, aby taką gospodarkę nazwać planową. Takie ele- 
menty planowania występują również w gospodarce kapitalistycznej, ale 
nie oznacza to, że jest ona planowa. Istnienie ogólnogospodarczego plano- 
wania jest więc pierwszym koniecznym warunkiem planowej gospodarki. |. 

Istnienie planu ogólnogospodarczego nie jest jednak warunkiem wy- 
starczającym, jakkolwiek jego rola jest decydująca. Jeśli plan jest bu- 
dowany nie z punktu widzenia ogólnogospodarczej strategii i ogólnospo- 
łecznych. preferencji, lecz stanowi mechaniczną sumę planów przedsię- 
biorstw i gospodarstw konsumentów oraz jest tworzony w imieniu tych 
jednostek, to taki plan pozbawiony jest koncepcji strategicznej, a także 
funkcji dyspozycyjno-koonrdynacyjnej. Taki plan — generalnie rzecz bio- 
rąc — jest planem biernym. W gruncie rzeczy jest on wynikiem 
tych procesów, które następują w wyniku sił działających spontanicznie. 
Plan bierny pozostaje zasadniczo sprzeczny z istotą socjalistycznej gospo- 
darki, z zasadami świadomego i celowego jej kształtowania, nie mówiąc 
o tym, że najwyższa nawet efektywność ogólnogospodarcza uzyskana jako 
wypadkowa efektywności cząstkowych w świetle współczesnej nauki uwa- 
żana jest za przestarzałą. Przeciwieństwem planu biernego jest plan 
aktywny, który oznacza nadrzędność strategii ogólnogospodarczej kie- 
rującej się wymogami nie tylko dzisiejszej równowagi, ale równowagi do- 
celowej, opartej na potrzebach dynamicznego i zharmonizowanego roz- 
woju, na tendencjach rozwojowych techniki, tendencjach kształtowania się 
przyszłych realnych potrzeb i możliwości urzeczywistnienia planu. | 

Bez takiej koncepcji centralnego planu świadome kształtowanie proce- 
sów społeczno-gospodarczych — co jest warunkiem sine qua non socjalizmu 
— jest nie do pomyślenia, tym bardziej że żaden wariant koncepcji planu 
sam nie może sformułować celów społeczno-ekonomicznego rozwoju. Cele 
ustalane są — jak to już powiedziano — na zewnątrz systemu planowania 
i w oparciu o inne kryteria niż te, które znajdują się w dyspozycji systemu 
planowania. 

Jednym z głównych kierunków działania w procesie doskonalenia sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki, formułowanych jako wymóg wyższej 
dojrzałości gospodarki socjalistycznej, jest zadanie umocnienia centralne- 
go planowania, centralnej koordynacji. Ta kierunkowa tendencja wbrew 
pozorom nie zawiera w sobie intencji rozszerzania centralizacji zarządza- 
nia, rozszerzania administracyjnych środków planowania, ograniczenia 
podmiotowości ekonomicznej niższych ogniw gospodarki. Wręcz przeciw- 
nie, można z całym przekonaniem stwierdzić, że umocnienie centralnego 
planu to doskonalenie go jako instrumentu koncentrującego się na realiza- 
cji zadań strategicznych, na podstawowych proporcjach w gospodarce, na 
precyzyjnym strzeżemiu szczególnie wrażliwych obszarów równowagi goe- 
podarczej (podział dochodu narodowego, inwestycje, ceny), a także na doe- 
konaleniu technik planistycznych i wreszcie na znalezieniu najbardziej 
skutecznych sposobów harmonizacji celów makro z interesami niższych og- 
niw gospodarczych w duchu nadrzędności tych pierwszych. 

Drugi warunek, któremu musi sprzyjać współczesny i przyszłościowy 
kształt systemu gospodarczego i politycznego, dotyczy idei udziału pra- 
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cujących w zarządzaniu gospodarką. Istotną cechą socjalistycznego społe- 
czeństwa jest szeroki ludowy demokratyzm, a demokracja — jak uczył 
Lenin — jest nierozdzielna od socjalizmu. Stąd sfera gospodarki również 
nie może pozostawać i nie pozostaje poza zasięgiem systemu socjalistycz- 
nej demokracji. W leninowskiej koncepcji uczestnictwa mas pracujących 
w zarządzaniu produkcją — koncepcji mieszczącej się w ramach ogól- 
niejszej zasady ustrojowej — nie ma przeciwieństwa między celami so- 
cjologicznymi (nawiązującymi do wizji rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego i miejsca producenta w tym społeczeństwie) a praktycznymi 
funkcjami w budownictwie gospodarczym; te dwa rodzaje funkcji nie są 
od siebie niezależne. lstnieje między nimi wzajemne uwarunkowanie na 
krótką oraz na długą metę. Oznacza to, że najogolniejszy, a jednocześnie 
najbardziej humanistyczny marksistowski postulat „wyzwolenia człowie- 
ka , przeobrażenia go w twórcę, podmiot, znajduje swoje rozwiązanie w 
praktycznej realizacji udziału ludzi pracy w zarządzaniu produkcją, w roz- 
woju demokracji gospodarczej jako części składowej pogłębiającej się de- 
mokracji socjalistycznej. 

Czym jest model demokracji socjalistycznej? Podstawą jego jest z sa- 
niego założenia demokracja społeczno-ekonomiczna (równość ekonomiczna 
w sensie stosunku do własności środków produkcji, sprawiedliwy podział 
dochodu narodowego. równość szans życiowych, pelne zatrudnienie, jedna- 
kowv dostęp do dóbr kulturalnych itd.). Sam akt uspołecznienia środków 
produkcji radvkalnie zmienia pozycję producenta. Nie staje się on od razu 
pełnym podmiotem produkcji. ale przestaje być już tylko jej przedmiotem. 
Następny krok, rozumiany jako długofalowy postępujący proces — to 
przejście z pozycji producenta-współwłaściciela na pozycje wspólgo- 
spodarza, wspó!zarządzającego. Tym samym to, co w momencie uspo- 
łecznienia środków produkcji stanowiło punkt wyjścia do społeczno-ekono- 
micznej demokracji, osiąga wyższy szczebel swej Gojrzałości. W takim 
ujęciu ten proces przeobrażeń przedstawia się jako rozwojowe prawo bazy 
ekonomicznej socjalizmu. 

W polskich warunkach istotne. choć nie wyłączne miejsce przypada w 
tej dziedzinie samorządom robotniczym. Wydaje się, że w tym kontekście 
lepiej pojmujemy ich miejsce i rolę w socjalistycznym społeczeństwie. 
Po pierwsze — podkreślamy zgodność samorządów z prawidłościami roz- 
woiowymi społeczeństwa socjalistycznego: po drugie — pojmujemy samo- 
rząd robotniczy jako instytucję demokratyczną nie z powodu zewnętrz- 
nej demokratycznej techniki jego funkcjonowania, lecz ze względów bar- 
dziej zasadniczych, jako jeden z czynników pogłębiania się społeczno- 
-ekonomicznej demokracji, która decyduje o głównej różnicy między so- 
cjalistyczną a burżuazyjną koncepcją demokracji. Jest to różnica zasadni- 
cza, jakościowa, bo rzeczywiste ludowładztwo — rządzenie państwem, ży- 
ciem społecznym przez masy pracujące — jest możliwe dopiero przy ist- 
nieniu społeczno-ekonomicznej demokracji, urzeczywistnia się także po- 
przez demokrację w produkcji. 

Taką charakterystykę i stosunek do instytucji demokracji w gospodar- 
ce podziela i afirmuje nasza partia. widząc w tym oprócz urzeczywistniania 
długofalowych humanistycznych ideałów niezbędną dźwignię rozwoju go- 
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spodarki i podnoszenia jej efektywności. Warto przytoczyć stwierdzenie 
tow. Edwarda Gierka na ten temat: 

„Za najważniejszą cechę demokracji socjalistycznej i główne kryterium 
jej rozwoju uważamy aktywny udział pracowników, a zwłaszcza klasy 
robotniczej, w rządzeniu państwem t zarządzaniu gospodarką narodową, 
w procesach przygotowywania i podejmowania decyzji, organizowania 
produkcji oraz wykonywania zadań społecznych i gospodarczych, w sze- 
roko rozumianej kontroli. Rozwijamy szczególnie te formy demokracji 
socjalistycznej, które tworzą po temu sprzyjające warunki. Sprawa ta na- 
biera szczególnego znaczenia w okresie budowy rozwiniętego społeczeń= 
stwa socjalistycznego. 

Główną uwagę kierujemy na samorząd robotniczy i inne możliwości 
uczestnictwa pracowników w zarządzaniu zakładami pracy. Klasa robot- 
nicza wysoko ceni formę konsultacji szczególnie ważnych decyzji i proble- 
mów z załogami zakładów i całym spoteczeństwem. Właśnie konferencje 
samorządu robotniczego jako reprezentacja klasy robotniczej i ludzi pracy 
mogą i powinny stać się najważniejszym forum przeprowadzania konsulta- 
cji dotyczących poszczególnych zagadnień rozwoju naszego kraju” (3). 

Dodajmy, iż idea demokratycznego zarządzania nie ogranicza się tviko 
do najniższych instancji i form demokracji pracujących. Wszelkie formy 
zarządzania gospodarką muszą być we wszystkich ogniwach demokratycz- 
ne. Dotyczy to także metod budowy planu centralnego, który również po- 
winien być wynikiem społecznego działania, udziału w planowaniu oddol- 
nej twórczej inicjatywy, oddolnych studiów i projektów. W socjalizmie 
każda decentralizacja uprawnień musi jednocześnie włączać do procesu za- 
rządzania społeczny, demokratyczny element. Każdy postęp w decentrali- 
zacji uprawnień gospodarczych zwiększający samodzielność niższych orga- 
nów administracji gospodarczej musi jednocześnie lączyć się z rozbudową 
demokratycznych, społecznych form zarządzania. W przeciwnym wypadku 
doszłoby do technokratycznego wynaturzenia, a technoxratyzm nie da się 
pogodzić z naturą socjalistycznego ustroju, jest sprzeczny z leninowską ideą 
centralizmu demokratycznego. 


k 


W opracowaniach teoretycznych poświęconych problematyce zarządzania 
gospodarką rzadko kiedy łączono organizacyjno-ekonomiczny aspekt zarzą- 
dzania z jego stroną polityczną. Była to poważna słabość metodologiczna, 
podobnie zresztą jak w przypadku niedostatecznego dostrzegania związku 
między zasadą centralizmu demokratycznego a kształtowaniem systemu 
ekonomicznego gospodarki. Niewybaczalnym uchybieniem metodologicz- 
nym byłoby kontynuowanie tej rozdzielności w odniesieniu do dojrzałego 
socjalizmu. Faktem jest bowiem rosnąca więż między społeczno-polityczną 
a ekonomiczną stroną rozwoju socjalizmu. System polityczny socjalizmu 
nie oddala się od funkcji sterowania gospodarką, co zwykle określane jest 


(3) E. Gierek: Przemówienie na wspólnvm posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa. Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ w sprawie samorządu ro- 
botniczego. „Irybuna Ludu” 8 IV 1977. 
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jako rosnąca ekonomiczna rola państwa socjalistycznego. Jest to proces na 
tyle istotny i długofalowy, że nie można pominąć tych relacji przy roz- 
ważaniach charakterystyki rozwijającego się mechanizmu ekonomicznego. 

Koncentrując uwagę na systemie politycznym i jego funkcjach w zakre 
sie zarządzania gospodarką ograniczę się głównie do podstawowego czyn- 
nika w systemie politycznym, jakim jest partia klasy robotniczej. 

Szczególna i nadrzędna rola w systemie sił napędowych gospodarki so- 
cjalistycznej przypada czynnikowi subiektywnemu, systemowi polityczne- 
mu, a w jego ramach — kierowniczej sile partii klasy robotniczej. 

Wynika z tego pierwszy, najbardziej prosty wniosek metodologiczny, iż 
bardzo uboga, a nawet zdeformowana byłaby ta wersja teorii zarządzania 
gospodarką socjalistyczną, która by wyjaśniała zarządzamie tylko za pomo- 
cą mechanizmów ekonomicznych, abstrahując od systemu politycznego 
i tych nauk społecznych, które swoim obszarem zainteresowań obejmują 
system polityczny. Budownictwo socjalizmu W. Lenin traktował jako jed- 
ność procesów produkcyjnych, ekonomicznych, politycznych i ideowo-wy- 
chowawczych zmierzających w jednym, wytyczonym przez partię kierun- 
ku. Właśnie ze względu na potrzebę harmonizacji tych poszczególnych nur- 
tów niezbędna jest kierownicza rola partii marksistowsko-leninowskiej. 

Oznacza to jednocześnie, iż działalność partii na froncie gospodarczym 
jest podstawową dziedziną partyjnego kierownictwa, można powiedzieć, że 
stanowi rozstrzygający obszar budownictwa socjalistycznego. Stąd lanso- 
wane swego czasu teorie o potrzebie oddalenia partii od zajmowania się 
sprawami gospodarki i polityki gospodarczej albo grzeszyły naiwnością, 
jeśli wynikały z niewiedzy o specyfice funkcjonowania socjalistycznej go- 
spodarki, albo wyrażały wrogą, antysocjalistyczną intencję pozbawienia 
społeczeństwa i gospodarki jedynej możliwej i niezbędnej siły sterującej. 

Najwyraźniej dostrzegana jest rola partii w zakresie kierowania gospo- 
darką poprzez określanie przez partię celów społeczno-ekonomicznego roz- 
woju, wytyczanie programów (strategii) rozwoju kraju i programów pro- 
blemowych (wyżywienie narodu, budownictwo mieszkaniowe itp.) oraz 
przez formułowanie kierunków i zasad polityki gospodarczej. W tej dzie- 
dzinie nikt partii wyręczyć nie może. 

Nie deprecjonując wymowy powyższego stwierdzenia o szczególnej funk- 
cji partii w nakreślaniu programów rozwoju ekonomiki, stwierdzić trze- 
ba, że uproszczony sposób jej rozumienia prowadzić może do następują- 
cych wulgaryzacji: 

po pierwsze — jeśli partia wyznacza cele i strategiczne zadania, to 
dla wszystkich pozostałych ogniw systemu politycznego, podobnie jak i ca- 
łego mechanizmu ekonomicznego — jak się niekiedy mniema — pozosta- 
je tylko bierne wykonawstwo. Nie odpowiada to leninowskiej koncepcji 
funkcjonowania społeczeństwa i gospodarki socjalistycznej, która przewi- 
duje dla każdego ogniwa organizmu społecznego szerokie pole twórczego 
wzbogacania sformułowanego programu oraz procesu jego realizacji, 
a także poszukiwania eiektywnych sposobów jego wykonania — efektyw- 
nych nie tylko z punktu widzenia mierników czysto ekonomicznych, ale 
także socjalnych efektów, skutków politycznych i wpływu na świadomość 
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społeczną. Partii obcy jest bowiem technokratyczny model funkcjonowania 
społeczeństwa i gospodarki; 


po drugie — kierownicza rola partii, jak i niektórych innych członów 
systemu politycznego, nie ogranicza się tylko do działań wyznaczania stra- 
tegii na jednym szczeblu, tzn. centralnym. W takim przypadku partia była- 
by tylko sztabem i tylko sterującym z centrum. Nie ma ani jednego 
szczebla społeczeństwa i gospodarki, na którym nie występowałaby ak- 
tywna działalność partii. Nie ogranicza się ona tylko do wyznaczenia ce- 
lów, lecz prowadzi także działalność w zakresie orzanizowania aktywnoś- 
czego, wychowania producenta w duchu interesów społecznych i bezpo- 
średniego uczestnictwa w procesach produkcyjnych. 


Z dotychczasowych rozważań wynika, że funkcje zarządzania gospodan- 
ką w warunkach socjalistycznych wykraczają poza bazę ekonomiczną, roz- 
ciągają się na sferę nadbudowy społecznej, a w jej ramach — na system 
polityczny. Działalność partii na froncie gospodarczym, i to we wszystkich 
fazach funkcjonowania gospodarki, wpływ partii na kierunek jej rozwoju, 
zasady funkcjonowania — to właśnie nic innego, jak szczególny rodzaj 
kierowania gospodarką. 


Nie używamy tutaj terminu zarządzania dlatego, aby nikt nie utożsamiał 
tej działalności z operatywnym, bieżącym zarządzaniem gospodarką przez 
partię. Mimo że takie niebezpieczeństwo w metodach pracy partyjnej wciąż 
istnieje, to jednak zarówno ideał kierowniczej roli partii w gospodarce, 
jak i dominująca praktyka nie polegają na operatywnym zarządzaniu go- 
spodarką, a w żadnym wypadku na administrowaniu nią. Z drugiej stro- 
ny nie należy uważać, że ten polityczny kierowniczy wpływ wywierany 
jest tylko przez „platoniczne” oddziaływanie na świadomość kierowni- 
ków gospodarki. 


Funkcje zarządzania i kierowania gospodarką rozciągają się na obszar 
systemu politycznego także i dlatego, że cały organizm gospodarczy opar- 
ty jest na uniwersalnej zasadzie organizacji właściwej socjalizmowi, tzn. 
leninowskiej zasadzie centralizmu demokratycznego. 


* 


Mechanizm funkcjonowania gospodarki socjalistycznej (czyli właśnie 
mechanizm ekonomiczny) uwzględnia i wykorzystuje stosunki towarowo- 
-pieniężne. Tak było od samego początku. Znamienne jest jednakże to, że 
w miarę rozwoju gospodarki socjalistycznej, w miarę jej ewolucji w kie- 
runku rozwiniętego socjalizmu zakres występowania i wykorzystywania 
przez mechanizm ekonomiczny stosunków towarowo-pieniężnych nie tylko 
pozostaje aktualny, ale widoczna jest wyraźna tendencja do rozszerzania 
zakresu i stopnia — że się tak wyrażę — intensywności wykorzystywania 
tych więzi ekonomicznych. W przeszłości mechanizm ekonomiczny dość 
powszechnie stwarzał ramy tylko dla formalnego i pasywnego ich wyko- 
rzystywania. Od szeregu lat w Polsce i ZSRR oraz innych krajach socja- 
listycznych trwa proces tzw. „ekonomizacji” systemu, co właśnie jest rów- 
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noznaczne z działaniami dającymi szersze pole dla manifestowania sie 
stosunków towarowo-pieniężnych i realnego posługiwania się przcz mecha- 
nizm kategoriami tych stosunków (cena, płaca, zysk, kredvt) jako instru- 
mentami regulacji, stymulacji, mierzenia itp. Nie ma żadnych przeslanek 
ani teoretycznych, ani wybrowadzanych z analizy realnej praktyki gospo- 
darczej (rozpatrywanej dynamicznie), aby stwierdzić, iż mechanizm ekono- 
miczny przyszłego społeczeństwa socjalistycznego będzie wolny od form 
A a towarowo-pieniężnych lub że będzie w takim kierunku zmie- 
rza 


Omawiane stosunki są immanentną właściwością bazy ekonomicznej 
socjalizmu i dlatego aktywne ich odzwierciedlenie przez mechanizm eko- 
nomiczny jest obiektywną koniecznością. W teoretycznej nauce ekonomii 
muszą nastąpić poważne zmiany, względnie muszą nastąpić istotne uści- 
ślenia, które głębiej i właściwiej wyjaśnią te zagadnienia, a po drodze znio- 
są „anatemę”, jaka ciąży nie bez szkody dla praktyki socjalistycznego 
gospodarowania nad produkcją towarową. Dotvczyć to powinno zgłębienia 
faktycznych źródeł produkcji towarowej w socjalizmie i wyjaśnienia so- 
cjalistycznego charakteru stosunków towarowo-pieniężnych występują- 
cych w ustroju socjalistycznym. Innymi słowy udowodnienia (jeśli chodzi 
o to drugie zadanie), że dla określonej części socjalistycznych stosunków 
produkcyjnych towarowo-pieniężna forma nie jest wynaturzeniem, lecz 
naturalną postacią ich bytu i ruchu. Upowszechnia się pogląd, oparty na 
zagłębieniu teorii, a jeszcze w wyższym stopniu na analizie procesów rze- 
czywistych, że stosunki własnościowe w socjalizmie nie stanowią tego ob- 
szaru, gdzie można znaleźć wytłumaczenie koniecznego występowania pro- 
dukcji towarowej w socjalizmie. Praca bezpośrednio społeczna w socjaliz- 
mie. poznanie jej anatomii — wydaje się — może wyjaśnić lub przybliżyć 
nas do wyjaśnienia tego problemu. 


Nie ulega wątpliwości, że praca w socjalizmie, nawet na niższych szcze- 
biach jego rozwoju, posiada bezpośrednio społeczny charakter. Jest bowiem 
pracą bezpośrednio społeczną ..a priori” czy — jak się to formuluje w ję- 
zyku specjalistycznym — „cx ante”. W globalnych, zasadniczych uogólnie- 
niach teza ta należy do prawd oczywistych. Charakteryzuje się ona znacz- 
nvm uproszczeniem z punktu widzenia bogactwa rzeczywistości, ponieważ 
koncentruje się tvlko na tym, co jest dominujące, nawet w warunkach 
początkowych stadiów socjalizmu. Praca, albo rozwijając tę myśl pro- 
dukcja, która jest produkcją społeczną, w socjalizmie ujawnia swój spo- 
łeczny charakter nie drogą okólną. pośrednią, „poprzez stosunek rzeczo- 
wy”, ale przejawia się jaRo bezpośredni stosunek społeczny już w fazie 
jej programowania, POOJES TOY PNE i organizowania. Posiada swoje „ex 
ante”, czyli świadome, planowe z punktu widzenia potrzeb społecznych 
przeznaczenie. 

Teza o bezpośrednio spolecznym charakterze pracy w socjalizmie ma 
ogromne walory z punktu widzenia inspiracji badań i kierunków myśle- 
nia. Na tej podstawie można przypuszczać, że nawet w daleko zaawanso- 
wanym w rozwoju społeczeństwie socjalistycznym stopień bezpośredniego 
spelecznego charakteru pracy nie będzie od razu jednolity i nie jest nam 
wiadomie, czy w ogóle kiedykolwiek taki będzie. Gradacja i różnorodność 
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odcieni bezpośrednio społecznego charakteru pracy mogą wynikać z wielu 
przesłanek, nie tylko z faktu istnienia różnych form własności. | 

Zróżnicowanie stopnia bezpośredniości pracy może wynikać także np. 
z różnego stopnia koncentracji produkcji w danej gałęzi, z różnego stopnia 
organizacyjnego zintegrowania danego rodzaju produkcji, a może nawet 
i z położenia geograficznego lub wyodrębienia techniczno-organizacyjnego 
jednostek produkcyjnych. Są więc podstawy do stwierdzenia, że mamy 
i bedziemy mieli do czynienia z niejednolitą strukturą bezpośrednio spo= 
łecznej pracy. Praca w socjalizmie jest bezpośrednia, ale ta właściwość 
posiada zróżnicowaną strukturę. Jeśli staniemy na stanowisku, że teza 
o zróżnicowaniu bezpośredniego charakteru pracy jest prawdą, to bezpo- 
średnio społeczny charakter pracv może się przejawiać jako bezpośrednio 
społeczny przede wszystkim w skali ogólnospołecznej. Toteż musi zachodzić 
proces — analogiczny, ale nie identyczny w treści z procesem w gospodar- 
ce opartej na prywatnej własności — podczas którego więzi społeczne i eko- 
nomiczne nie mogą pozbyć się rzeczowej, czyli towarowej formy, pominąć 
rachunku pośredniego i przejawić się od razu w sposób bezpośredni, jako 
cząstka pracy społecznej, tzn. jako praca wyrażona aibo w pracy abstrak- 
cyjnej, albo liczona czasem jej trwania. 


Na tle powyższych rozważań wyłania się potrzeba ponownego ustosun- 
kowania się do koncepcji „socjalizmu rynkowego”. W ujęciu postulatywe 
nyin socjalizm rynkowy posiada wrogi, agresywny charakter nie tylko 
w stosunku do form funkcjonowania gospodarki, ale i w stosunku do celów 
i zasad socjalizmu. Krańcowej wersji, no. koncepcji Ota Sika, przyświecały 
cele demontażu socjalizmu poprzez wyeliminowanie zasady centralizmu 
demokratycznego, kierowniczej roli partii. Z drugiej strony koncepcie 
„socjalizmu rynkowego” nie są tożsame z takimi rozwiązaniami svstemu 
funkcjonowania gospodarki socialistvcznej, jej systemu zarządzania i pla- 
nowania, w których przewiduje się i stwarza warunki dla nawet szerokiego 
stosowania stosunków rynkowych. Zasięg rynku nie jest tvm wyróżnikiem, 
za pomocą którego można stwierdzić, czy mamy do czynienia z koncepcją 
„socjalizmu rynkowego”. 

Wyróżnikiem dopuszczalnych w socjalizmie rozwiązań — tak teoretycz- 
nie, jak i praktycznie — jest nie zakres rynku, lecz odpowiedź na pyta- 
nie, czy ogólna konstrukcja gospodarki zasadza się na wszechogarniającej 

asadzie centralizmu demokratycznego oraz z kolei odpowiedź na pyta- 
nie, jaka jest koncepcja, jakie miejsce wyznacza się centralnemu planowa- 
niu w gospodarce. 

Jeśli w przyjętej koncepcji centralnego planowania „centrum” jest po- 
zbawione możliwości regulacii „ex ante”, nie może się kierować rachun- 
kiem makroekonomicznym, a ty Iko sumuje rachunki cząstkowe i musi się 
do nich dostosowywać, to może najwyżej przewidywać tendencje gospo- 
darcze. Planista w tym przypadku jest pozbawiony funkcji sterowania 
strategicznego i czy chce, czy nie chce, czy ma upodobanie, czy też 
„wstręt” do rynku — musi korzystać z jedynego mechanizmu regulują- 
cego, mechanizmu wyłaniającego się właśnie z tego rynkowego świata. 

W tym miejscu pojawia się granica, odkąd zaczyna się sytuacja odpo- 
wiadająca pojęciu „socjalizmu rynkowego”, Jeśli jednak centralny pla- 
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nista opanował wszystkie mechanizmy sterowania gospodarką na obszarze 
zagadnień strategicznych, podporządkował proporcje gospodarcze celom 
całej gospodarki i społeczeństwa i potrafił je przełożyć w postać instrumen- 
tów ekonomicznych, w tym także instrumentów rynkowych, to wówczas 
realizowana koncepcja nie jest „socjalizmem rynkowym”. Przełożenie 
wszystkich zadań planu centralnego na język parametrów i kategorii za- 
pożyczonych ze świata stosunków towarowo-pieniężnych najprawdopodob- 
niej jest jednak czystą utopią intelektualną i w praktyce gospodarczej za- 
bieg ten w pelnej postaci nie jest możliwy, ze względu chociażby na stan 
wiedzy ludzkiej. Ale faktu rozszerzania się zasięgu rynku nie należy utoż- 
samiać z kierunkiem zmierzającym do „socjalizmu rynkowego”. Należy 
jednak zachować czujność przy rozwiązaniach zwłaszcza makroekonomicz- 
nych, aby plan centralny nie utracił aktywnego charakteru. 

Niezależnie od tego, na ile i do czego prawo wartości i stosunki towa- 
rowo-pieniężne nadają się w socjalizmie, jakie w sobie noszą niebezpie- 
czeństwa i jak należy korelować plan z rynkiem przy zachowaniu aktyw- 
ności planu, jedno jest pewne: dobry rynek musimy i teraz, i na przyszłość 
tworzyć. W socjalizmie musi funkcjonować zdrowy, dobry rynek, ponie- 
waż na rynku manifestują się postawy, które oczywiście nie tylko od ryn- 
ku zależą, ale przede wszystkim rynek jest jedną z głównych płaszczyzn 
i form, poprzez które realizuje się zaspokajanie potrzeb społecznych. 
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Socjalistyczny naród polski 
— jedność i sprzeczności 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Współczesny naród polski, jak każdy naród, jest wytworem dziejów. Za 
sprawą współczesnych pokoleń i na ich oczach przeobraża się on w socja- 
listyczną wspólnotę narodową, zmieniając w sposób zasadniczy treść i za- 
kres swych podstawowych składników materialnych i duchowych, które 
wyznaczają jego miejsce i rolę wśród innych form i typów wspólnot ludz- 
kich. Trafnie zauważył jeden z naszych socjologów, iż współczesny naród 
polski to „nowy naród”, nowy w tym sensie, że do głębi przeobrażający 
się w procesie budowania nowego ustroju, nowy swym systemem klaso- 
wym oraz strukturą społeczną i polityczną, a także kształtującymi się stop- 
niowo cechami swej postawy ideologicznej i psychiki. Jednakże ten 
„nowy” naród jest ciągiem nieprzerwanego, dialektycznie kontynuowanego 
potoku dziejów narodowych, które poprzez zmieniające się ustroje sięgają 
ku odległym o dziesięć stuleci narodzinom państwa i początkom formowa- 
nia się więzi narodowej. „Jest więc nowy, socjalistyczny naród współcze- 
sny wcieleniem legitymującego się wielowiekową tradycją narodu polskie- 
go. Dialektyka dnia wczorajszego, dzisiejszego i jutra występuje w tym 
procesie w całej pelni (1). 

Socjalistyczny naród jest — jak wskazuje doświadczenie wszystkich kra- 
jów socjalistycznych — wyższą formą rozwoju społecznego, w którym 
czynnik narodowy odgrywa rolę bardziej istotną i twórczą niż w formacji 
kapitalistycznej. 

Kapitalizm, kontynuując i przyspieszając procesy narodotwórcze zapo- 
czątkowane już w feudalizmie, stworzył własną formę rozwoju społeczno- 
-etnicznego ludzi: wspólnotę narodową epoki kapitalizmu. Nie można jej 
zrozumieć, nie uwzględniając ówczesnej narodotwórczej roli chłopstwa, 
klasy robotniczej, a w przypadku narodu polskiego inteligencji. Nie zmie- 
nia to oczywiście faktu — ani go też nie umniejsza — iż w społeczeństwach 
Europy zachodniej burżuazja była hegemonem narodu, że to pod jej wła- 
śnie politycznym i ideowym przewodnictwem „,,z krateru rewolucji francu- 
skiej” — jak to określił J. Brun-Bronowicz — wyłoniła się klasyczna 
wspólnota epoki kapitalizmu — nowoczesny naród francuski. Ale równo- 
cześnie w każdym prawie kraju, w którym doszło do uformowania wspól- 
noty narodowej pod hegemonią burżuazji, hegemonia ta przybierała inny, 


(1) J. Wiatr: Polska — nowy naród, Warszawa 1971, str. 6. 
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swoisty i niepowtarzalny wyraz dziejowy, żeby tylko odwołać się do przy- 
kładu Francji, Włoch, Holandii, Niemiec. 

- Nie idzie nam tu tylko o to, że akcentowanie społeczno-ekonomicznej, 
politycznej i duchowej dominacji burżuazji wewnątrz wspólnoty narodowej 
epoki kapitalizmu nie oznacza wcale, iż wszystkie przejawy życia narodo- 
wego mają charakter klasowy, gdyż do czynników „,pozaklasowych” zali- 
czyć można np. język, terytorium narodowe, wiele wytworów kultury ma- 
terialnej i duchowej. Chodzi o coś jeszcze innego, mianowicie o wspomnia- 
ną już rolę innych niż burżuazja klas i grup społecznych w determinowa- 
niu oblicza wspólnoty narodowej, rolę — w przypadku zwłaszcza klasy 
robotniczej — stale wzrastającą, coraz wyraźniej dochodzącą do głosu w 
różnych obszarach życia narodowego. W tej wzrastającej roli mas ludo- 
wych, a zwłaszcza klasy robotniczej, wyraża się swoista dialektyka „dwóch 
narodów i „dwóch kultur” wewnątrz wspólnoty narodowej epoki kapita- 
lizmu, polegająca na tym, że właśnie ten „drugi naród” i ta „druga kultura” 
— masy ludowe i ich kultura — zaczynają coraz wyraźniej określać ten- 
dencje rozwojowe całej wspólnoty narodowej, stając się jakby zalążkiem 
owego „socjalistycznego narodu ludzi pracy” wewnątrz wspólnoty narodo- 
wej poprzedniej epoki ustrojowej. 

Centralnym punktem marksistowsko-leninowskiej analizy rozwoju 
wspólnoty narodowej epoki kapitalizmu jest rola klasy robotniczej, która 
u progu ostatecznego uformowania się nowoczesnego narodu jest jeszcze 
„klasą dla siebie”. Nieprzypadkowo też cytowany już J. Brun-Bronowicz 
akcentował, iż dziejowym zadaniem proletariatu stała się „walka o tę oj- 
czyznę, którą wydarł proletariuszowi kapitalizm, którą przywłaszczyła so- 
bie burżuazja (2). 

Walka polskiej klasy robotniczej „o ojczyznę” przebiegała w kilku eta- 
pach. Pierwszy z nich obejjnował procesy kształtowania się klasy robotni- 
czej, uświadomienie sobie przez nią wiasnej odrębności, a więc i przecitw- 
stawienie się „burżuazyjnemu narodowi”, podważenie — nie tvle ideolo- 
giczne, ile rzeczywiste, materialne — burżuazyjnego, na użytek klasowych 
interesów wartw posiadających ukutego mitu „jedności narodowej”, 
owego najbardziej niebezpiecznego ze wszystkich „polskich mitów”, naj- 
skuteczniej też zwalczającego duchowo masy pracujące, paraliżującego ich 
polityczną i kulturową samodzielność. 

Drugi, decydujący etap zmagań klasy robotniczej „o ojczyznę” i „o na- 
ród” zbiegał się z powstaniem i rozwojem klasowego, marksistowskiego, 
socjalistvcznego ruchu robotniczego. Na tym etapie walki proletariatu 
„o należne mu miejsce, a w konseluwencji o prymat w ramach danej spo- 
łeczności narodowej, ... której część stanowi(3) klasa robotnicza przeciwsta- 
wia ideologii solidaryzmu narodowego, burzuazyjnej wersji ..jedności naro- 
dowej” „swoją klasowość i swoją międzynarodowość” oraz własne 
ideały socjalistycznego społeczeństwa, urzeczywistniającego prawdziwą 
jedność narodową zrodzoną ze wspólnoty interesów i działania zmierza- 

(2) J. Brun-Bronowicz: Walka klasowa w formowaniu się nowoczesnego narodu 
(maszynopis), Centralne Archiwum KC PZPR, sygn. 186;111-16. 


(3) J. Chlebowczyk: Procesy narodotwórcze we uschodniej Europie środkowej 
w dobie kapitalizmu, Warszawa 1975, str. 12. 
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jącego do ich realizacji. Będąc „jeszcze tylko klasą — napisał pięknie 
J. Brun-Bronowicz w Stefana Żeromskiego tragedii pomyłek — proletariat 
ma już poczucie przyszłego hegemona narodu, stara się skupić pod swoim 
przewodem wszystkie warstwy pracujące, izolować właściwych posiadaczy 
przywileju, aby w pewnej chwili powiedzieć, jak niegdyś Stan Trzeci: 
«Naród to ja» (+). 

Ta dziejowa „chwila” nastąpiła w momencie, gdy klasa robotnicza prze- 
kształciła się w hegemona narodu i prze jęła rzeczywistą odpowiedzialność 
za jego teraźniejsze i przyszłe losy, inicjując w ten sposób „wyższe, socja- 
listyczne stadium rozwoju narodu”, prowadząc w konsekwencji do pow- 
stania „socjalistycznego narodu ludzi pracy” (E. Gierek). Wspólnota na- 
rodowa epoki kapitalizmu staje się stopniowo wspólnotą narodową epoki 
socjalizmu, a sam socjalizm właściwym „urzeczywistnieniem narodu”. 

Obiektywną podstawę procesów przeobrażania wspólnoty narodowej 
epoki kapitalizmu w „socjalistyczny naród ludzi pracy” stanowią prze- 
miany w ekonomice, w strukturach klasowych i politycznych. Jest to jed- 
nak sprawa w myśli marksistowskiej tak oczywista, iż ciągle jej przypomi- 
nanie, akcentowanie i analizowanie prowadzi do pewnej jednostronności, 
swoistego ,przeekonomizowania” procesów narodotwórczych, zbyt jedno- 
stronnego rozumienia oczywistej skądinąd prawdy, iż podstawowe różnice 
między wspólnotą narodową epoki kapitalizmu a narodem socjalistycznym 
dotyczą głównie struktur społeczno-ckonomicznych, politycznych i świa- 
domości społecznej, a w mniejszej mierze składników kuiturowo-etnicz= 
nych (język, kultura, terytorium, tradvcje itd.). Ta jednostronność wyraża 
się ostatecznie w zaciceraniu różnic między społeczeństwem jako takim 
a wspólnotą narodową oraz w minimalizowaniu osobliwości kształtowania 
narodów socjalistycznych w Europie wschodniej i środkowej, gdzie procesy 
narodotwórcze, zwłaszcza w epoce kapitalizmu, przebiegały inaczej niż na 
zachodzie Europy. 

Dziejowy proces powstawania socjalistycznego narodu ludzi pracy wv= 
znaczają różnorodne procesy, których obiektywną podstawę i przesłankę 
stanowi socjalistyczny sposób produkcji i reprodukcji życia materialnego, 
socjalistyczne stosunki produkcyjne. Szczególne znaczenie miała likwida- 
cja klas posiadających i wyzyskujących, które tworzący się naród socjali- 
styczny odrąbał od siebie jako szkodliwe i zbędne narośle, podobnie jak 
sto kilkadziesiąt lat temu „rewolucyjny naród francuski, zjednoczony przez 
Konwent jakobiński, odrąbał od siebie garść zgniłej arystokracji, chroniq- 
cej się w Koblencji pod skrzydła Brunszwików, Hohenzollernów, Habs- 
burgów”'(5). 

Likwidacja ta ujednolicała strukturę klasową narodu, czyniła ją bardziej 
spoistą, znosiła antynomie „dwóch narodów” wewnątrz wspólnot iy naro- 
dowej, nadawała nowy wyraz i nowe treści jedności narodowej w okresie 
budowania zrębów Polski Ludowej. Przede wszystkim zaś podważała ona 
w sposób gruntowny — chociaż ę likwidowała ich w pełni — polityczne, 
ideowe, duchowe wpływy klas posiadających, wydzierała im ostatecznie 


(4) J. Brun-Bronowicz: "| snę Żeromskiego tragedia pomyłel:, Warszawa 1957, 
str. 100. 
(5) J. Brun-Bronowicz: Pisa wybrane, t. I, Warszawa 1955. str. 208. 
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„rząd dusz”. Źródłem procesów integracyjnych i „poszerzania” czy też 
„powiększania” narodu stało się polityczne i duchowe przywództwo klasy 
robotniczej. 

Ale procesy poszerzania narodu dokonywały się w warunkach polskich 
przede wszystkim w postaci gwałtownego przyspieszenia hamowanych 
przez kapitalizm procesów „unarodowienia” chłopstwa. Innym aspektem 
„poszerzania narodu były takie zjawiska, jak np. unarodowienie przemy- 
słu, należącego w znacznym stopniu do obcego kapitału, udostępnienie sze- 
rokim masom bogactw i piękna ziemi ojczystej (np. poprzez rozwój ma- 
sowej turystyki i masowego zorganizowanego wypoczynku), dzięki czemu 
pojęcia „ojczyzny”, „kraju rodzinnego” stają się bardziej bliskie, konkret- 
ne, dostępne umysłowości człowieka. Największym, najbardziej znaczącym 
„poszerzeniem” narodu było udostępnienie dziedzictwa kulturowego naj- 
szerszym masom, między innymi w wyniku przeprowadzenia rewolucji 
kulturalnej, której składnikiem pierwszym i najbardziej elementarnym 
była likwidacja analfabetyzmu, otwierająca drogę milionom ludzi do litera- 
tury narodowej, bogactwa języka ojczystego, przekształcająca go z tech- 
nicznego środka komunikacji społecznej w wartość narodową. 


k 


W procesie kształtowania się socjalistycznej wspólnoty narodowej ule- 
gały głębokiej przemianie związki między tym, co narodowe, a tym, co 
internacjonalne. Powstawanie wspólnot narodowych w minionych epokach 
i formacjach społeczno-ekonomicznych było równoznaczne z procesami 
różnicowania się narodów, wyodrębniania się terytoriów, języków, kultur, 
rynków, charakterów narodowych, dominowania świadomości, iż jest się 
„narodem innym”, przeciwstawnym narodom ościennym. Zjawiska te ob- 
serwujemy również współcześnie, wystarczy wspomnieć o Katalończykach, 
Baskach czy Walijczykach jako przykładach typowych, Bretończykach, 
Prowansalczykach we Francji, Walonach i Flamandach w Belgii jako 
przykładach bardziej zaskakujących. Podłożem tych zjawisk — mimo 
wszystkich dziejowych odmienności — jest zwykle rosnąca świadomość 
swej językowej i kulturowej odrębności i tożsamości, poczucie krzywdy 
i niemożności decydowania o własnym losie w ramach dotychczasowych 
struktur społecznych i politycznych. 

Socjalizm przynosi tendencje odmienne: tożsamość narodowa, najbar- 
dziej nawet wyrazista i wielobarwna, nie musi być obcością wobec innych, 
akcentowanie własnego narodowego „ja” nie jest — i być nie musi — 
przeciwstawianiem się innym narodom. Ojczyzna jako podstawowa war- 
tość, ogniskująca w sobie tradycyjne wartości narodowe oraz codzienną 
egzystencję narodu, przestaje być „ojczyzną odosobnioną” (Lenin), staje 
się segmentem wielkiej wspólnoty ojczyzn i narodów socjalistycznych. 
Elementem ją określającym staje się nie tyle to wszystko, co ją wyróżnia 
i odgradza od innych narodów socjalistycznych, ile to, co łączy z nimi 
i zespala. Wynika to — jak powiedzieliśmy — z nowej sytuacji dziejowej, 
w której tożsamość narodowa Polaków nie jest zagrożona. co właśnie poz- 
wala im uwypuklać to wszystko, co łączy ich z innymi narodami. 
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„Socjalistyczny naród ludzi pracy” jest więc gruntownie przeistoczoną 
wspólnotą narodową. Ciągłości elementów etniczno-kulturowych (język, 
swoistości kultury narodowej i narodowej świadomości) towarzyszą zasad- 
nicze przeobrażenia w ekonomicznej, politycznej, ideowo-kulturalnej i psy- 
chicznej strukturze narodu. W warunkach socjalizmu naród staje się rze- 
czywistym podmiotem socjalistycznego państwa. Wraz z postępem prze- 
mian społeczno-ekonomicznych, politycznych i duchowych państwo na- 
rodowe ujawnia coraz wyraziściej przymioty globalnej organizacji poli- 
tycznej narodu, rzecznika jego ogólnych interesów, organizatora powszech= 
nych wysiłków na rzecz ich realizacji, symbolu narodowej suwerenności. 
Wartości narodowe przyjmują bardziej powszechny charakter, a zakres 
ich społecznej akceptacji poszerza się wyraźnie wraz z „poszerzaniem się” 
narodu. Wartością naczelną staje się „jedność moralno-polityczna narodu”, 
urastająca do rangi podstawowego wyznacznika siły narodu i państwa, 
podstawy skuteczności i racjonalności zbiorowych poczynań i wysiłków. 
Socjalistyczny naród ludzi pracy przejmuje 2 dziedzictwa narodowego 
wszystko to, co było postępowe, twórcze, bohaterskie, co wyrażało ten- 
dencje postępowego rozwoju narodowego — niezależnie od tego, jakie siły 
społeczne były twórcami owych narodowych wartości stając się w ten 
sposób spadkobiercą całej narodowej przeszłości — jej blasków i cieni, 
sukcesów i niepowodzeń. 

Uczucia narodowe — w warunkach wspólnoty narodowej epoki kapita- 
lizmu deformowane, podporządkowywane przez klasy uprzywilejowane 
ich egoistycznym interesom i dążeniom partykularnym — stają się nie 
tylko własnością najszerszych mas, nie tylko przechodzą proces swoistej 
sublimacji, ale stają się równocześnie najpotężniejszymi siłami motorycz- 
nymi jednostkowego i zbiorowego działania. Patriotyzm jednostki, ogni- 
skuiący wszystkie funkcjonalne wobec socjalizmu i socjalistycznej wspól- 
noty narodowej uczucia i postawy jednostki, jego ukierunkowanie, społecz- 
ny wyraz stają się nie tylko miarą więzi uczuciowych z narodem, wew- 
nętrznego duchowego bogactwa, ale także kryteriami społecznej i etycznej 
wartości jednostki i jej oceny. 

Związki z narodem: podporządkowanie interesów jednostkowych, grupo- 
wych, partykularnych nadrzędnym interesom narodowym, społeczna od- 
powiedzialność jednostek, grup społecznych, partii i organizacji społecz 
no-politycznych przed narodem — są nie tylko normami politycznymi czy 
prawnymi, ale także moralnymi, co znajduje wyraz w kształtującej się 
terminologii politycznej: dług wobec ojczyzny i narodu, wierność narodo- 
wi, narodowe zobowiązanie itd. Socjalistyczna wspólnota narodowa — wy- 
znaczająca ramy egzystencji jednostek, klas i grup społecznych — prze» 
kształca się we własność całego narodu, jest bowiem wspólnym dziełem 
wszystkich składających się na ten naród grup, ale również ich powszech- 
nym obowiązkiem. W nowej sytuacji dziejowej nowego sensu nabierają 
słowa przedwojennego socjologa, że przynależność narodowa jest swoistym 
i codziennym plebiscytem, w którym „człowiek musi działaniem swym 
hh K sobie legitymację narodową: nie wystarcza czuć, trzeba dzia» 

ć”(6). 


(6) M. Szerer: Idea narodowa w socjologii i polityce, Kraków 1922, str. 37. 
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Zmiany struktury klasowej i społecznej narodu sprawiają, iż cechą so- 
cjalistycznej wspólnoty narodowej staje się jedność morałno-polityczna, 
zawsze historycznie zmienna w swym konkretnym wyrazie i treściach. Jej 
społeczną podstawę stanowi polityczne i duchowe przewodnictwa klasy 
ropotniczej. „W procesie tworzenia jedności narodu — głoszą Wytyczne 
KC PZPR na VIII Zjazd partii — czołową rolę odgrywa klasa robotnicza. 
Jej ideologia ukształtowana w toku rozwoju ruchu robotniczego, jej dąże- 
niu wyznaczające w ostatnim stuleciu drogę walki o narodowe i społeczne 
wyzwolenie Połski określają w procesie budownictwa socjalistycznego kie- 
runek kształtowania się świadomości całego narodu. Interesy klasy robot- 
nuczej są ucieleśnieniem fundamentalnych, kistorycznych interesów na- 
rouu; jej socjalistyczne idealy wytyczają drogę rozwoju liraju'. Akcentując 
przewodnią — społeczno-ekonomiczną, polityczną, duchową, organizator- 
ską — rolę klasy robotniczej wewnątrz socjalistycznego narodu ludzi pracy 
warto zwrócić uwagą na fragment Wytycznych, w którym zawarta jest 
myśl, iż „z kierowniczej roli klasy robotniczej wypływają jej szczególne 
obowiązki. Nakładają one na nią obowiązek przodowania, odpowiedzial- 
ności i dyscyp!iny w realizacji programu partii, w tworzeniu it przestrze- 
ganiu norm socjalistycznej pracy i obywatelskiej postawy”. 

"Z pewnego punktu widzenia takie ujęcie roli klasy robotniczej stanowi 
novum, gdyż hegemonia jawi się tu nie tylko jako fakt społeczny (prawo 
— przywiiej — norma poiityczna), ale także jako powinność i zobowią- 
zanie wobec całego narodu, jaso swoisty imperatyw kategoryczny rodzą 
cv poczucie szczególnej troski o teraźniejsze i przyszłe losy wspólnoty na- 
rodowej. Z tym nowvm akcentem w ujęciu przewodniej roli klasy robot- 
niczej koresponduje traktowanie kierowniczej roli Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w kategoriach „służby sprawie klasy robotniczej i na- 
rodu polskiego”. Jedność moralno-polityczna narodu jest kategorią histo- 
rycznie zmienną. Oznacza to, że w każdej konkretnej historycznej sytuacji 
trzeba zdawać sobie sprawę z kilku istotnych kwestii: na jakiej płaszczyź- 
nie kształtuje się jedność narcdu, jakie są obiektywne cele sianowiące jej 
podstawę, kto, jakie klasy i grupy społeczne są tej jedności promotorami, 
jak głęboka i trwała jest ta jedność, jakie są jej rozwojowe tendencje. 

Z tego punktu widzenia warto zwrócić uwagę na kilka istotnych mo- 
mentów. Po pierwsze, jedność moralno-polityczna narodu pol- 
skiego dotyczy kwestii najważniejszych dla teraźniejszości i przyszłości 
narodu, podsiawowych wyznaczników „nurodówego losu”, do kićrych za- 
liczyć możemy m. in.: socjalizm jako nieodwracalny proces wyznaczający 
teraźniejszą i przyszłą egzystencję narodu poiskiego; przywódczą przewod- 
nią rolę klasv robotniczej i jej partii marksistowsko-leninowskiej; przyna- 
leżność Polski jako suwerennego państwa o sprawiedliwych i bezpiecznych 
granicach do wspólnoty państw i narodów socjalistycznych; podstawo- 
we zasady polskiej polityki zagranicznej jako polityki pokoju, współistnie- 
nia i współpracy; orientację na stworzenie rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego; współpracę wierzących i niewierzących jako podstawę sku- 
tecznego działania na rzecz narodu, ojczyzny i państwa. 
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Po drugie, jest to jedność trwała, strukturalna, a nie koniunktu- 
ra!na. Oznacza to, iż wspólnota poglądów i państw dominuje nad różnicami 
i sprzecznościami, które z kolei nie dotyczą spraw podstawowych, funda- 
mentalnych. Oznacza to także, iż wspomniane już wyznaczniki narodowego 
losu Poiaków dla większości z nas stały się wartościami etycznymi, nie 
tylko politycznymi, wvznaczającymi kierunek, ramy i orientacje zachowań 
i działań jednostkowych i grupowych. 

Po trzecie, jest to właśnie jedność w działaniu, w zbiorowym wy- 
siłku na rzecz rozwoju wspólnotv narodowej, umacniania jej materialnych 
i duchowych bogactw i wartości. W sferze subiektywnej i emocjonalnej 
działanie to może wypływać z różnych i odmiennych moivwacji ideowo- 
-etycznych, których wspólnym jednak mianownikiem — jak stwierdzają 
Wytyczne — jest „patriotyczna, obywaielska odpowiedzialność za rozwój 
ojczyzny”. 

Po czwarte, jedność mceraino-politvczna narodu polskiego kszta!- 
tuje się nie tylko na gruncie akceptacji określonych celów spolecznych 
i wartości, ale także metod i środków ich realizacji, określanych najogól- 
niej przez strategię polityczną partii markzistowsko-leninowskiej i pań- 
stwa socjalistvcznego. Jedność dotyczy więc nie tylko tego co, ale także 
itego jak. Jest to kwestia niezwykle doniosła, gdyż w praktvce społecz- 
nej właśnie to jak rozstrzyga najczęściej o skuteczności, etektywności 
zbiorowych i indywidualnych wysiłków i działań na rzecz realizacji inte- 
resów narodowych. 

M. in. z tego punktu widzenia dostrzec można istotne różnice między 
jednością moralno-polityczną Polaków u progu i w pierwszych latach ist- 
nienia Polski Ludowej a jednością w jej kształcie współczesnym. Jeżeli 
więc w latach 1945—1947 większość Polaków uznawała za cele ogólnona- 
rodowe, stojące ponad różnicami i sprzecznościami światopoglądowymi, 
politycznymi, regionalnymi itd., np. odbudowę Warszawy, wydźwignięcie 
Polski z powojennych ruin, zagospodarowanie i zintegrowanie ziem nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich, ułożenie dobrosąsiedzkich stosunków se 
Zwiazkiem Radzieckim i Czechosłowacją itd., to nie oznaczało to wrale 
zgody społecznej w kwestii środków, dróg i metod realizacji tvch cesów. 
Podobnie rzecz się przedstawiała i w latach późniejszych, gdy nieporówna- 
nie już powszechniejsza zgoda na socializm jako drogę rozwoju Polski Lu- 
dowej nie oznaczała jeszcze jedności w kwestiach tak zasadniczvch. jak 
konkretny kształt owego socjalizmu oraz środki i drogi jego urzeczy- 
wistnienia. 

Po piąte wreszcie, jedność moralno-politvczna narodu polskiego 
wykazuje tendencję do poszerzania swego zakresu i pogłębiania swej rre- 
ści, do przekształcania się w wartość dla coraz liczniejszych grup i jed- 
nostek socjalistycznej wspólnoty narodowej. Ta obiektywna tendencja jest 
jedynie szansą, możliwością, która nie musi wcale urzeczywistniać się sama 
przez się, jeżeli nie będzie wspierana i stymulowana przez świadome dzia- 
łania organizatorskie i ideowo-wychowawcze poczynania, politykę partii 
i państwa jedność tę cementującą i pogłębiającą. W tym też kontekście 
czytelne stają się zawarte w Wytycznych stwierdzenia, iż „istotną treścią 
realizowanej przez partię polityki umacniania jedności narodu, u której 
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podstaw leży sojusz klasy robotniczej z chłopami ti inteligencją, jest dąże- 
nie do zbliżenia i współdziałania podstawowych klas i warstw ludzi pracy 
na gruncie socjalistycznych zasad ustrojowych t ideałów spolecznych, a w 
perspektywie likwidacja wszelkich podziałów klasowych, pełna realizacja 
zasad równości i sprawiedliwości społecznej, budowa w Polsce rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego”. 

Jedność moralno-polityczna narodu polskiego wspiera się więc na trzech 
jakby filarach. Pierwszym z nich jest przeszłość, świadomość przebytej 
drogi i kontynuacji, stwarzająca poczucie zakorzenienia we własnych dzie- 
jach i nakreślająca właściwą miarę dokonań i zamierzeń dzisiejszych. 
2 tego poczucia zakorzenienia — bez czego żaden naród nie może istnieć 
— rodzi się szacunek dla wartości stworzonych przez pokolenia minione, 
te, które, jak czytamy w Wytycznych, „broniły polskości i podtrzymywały 
wiarę w niezniszczalność narodu, ...walczyły o Polskę niepodległą it spra- 
wiedliwą”, które „sprawy wyzwolenia narodowego łączyły z wyzwoleniem 
społecznym... budowały podstawy władzy ludowej it tworzyty Polskę so- 
cjalistyczną”. Szacunek dla dzieła pokoleń minionych tworzy zara- 
zem jakby moralną podstawę przekonania, iż pokolenia przyszłe oto- 
czą najgłębszym szacunkiem nasze własne dokonania i przez nas stworzo- 
ne wartości, nasze niedomagania, słabości, potknięcia ocenią przede wszyst- 
kim jako cenę zapłaconą za tworzenie nowego ładu społecznego, jednocze- 
śnie wyciągając wnioski z błędów jako lekcję dla nich samych. pomaga- 
jącą lepiej i efektywniej kontynuować tworzenie polskiej socjalistycznej 
wspólnoty narodowej. 

Drugim filarem moralno-politycznej jedności socjalistycznego narodu 
ludzi pracy jest racjonalna i emocjonalna akceptacja zasad społeczno-eko- 
nomicznych, ustrojowo-politycznych i ideowych socjalizmu i zgodnych 
z nimi przeobrażeń, uznanie, iż realny socjalizm — ze wszystkimi swoimi 
niedostatkami i słabościami — tworzy najbardziej racjonalne ramy życia 
narodowego w teraźniejszości i przyszłości. Trzecim wreszcie filarem jest 
wizja przyszłości — dla najbliższych pokoleń i dziesięcioleci przyjmująca 
kształt Pciski rozwiniętego socjalizmu — stanowiąca twórczą kontynuację 
najtrwalszych dokonań dnia wczorajszego i dzisiejszego Polski Ludowej. 


* 


Jedność narodowa zawsze była i jest nadal przezwyciężaniem różnic 
i sprzeczności: rodzi się ona i kształtuje jako wynik ich przezwyciężania, 
umacnia się poprzez ich eliminację. Rozwój narodowy, podobnie jak wsze!- 
ki rozwój społeczny, posiada swoją własną dialektykę, tzn. dokonuje się 
w drodze rozwiązywania istniejących i ciągle rodzących się sprzeczności. 
W ich ogniu i splocie redziła się, kształtowała i ewoluowała wspólnota na- 
rodowa epoki kapitalizmu, nie pozbawiony sprzeczności jest także ,socja- 
listyczny naród ludzi pracy”. W warunkach socjalizmu — napisze badacz 
radziecki — „działają te same powszechne prawa dialektyki, które działają 
we wszystkich innych formacjach społecznych”. Równocześnie jednax 
w socjalizmie sprzeczności te manifestują się w sposób swoisty, gdyż „o tle 
wyobcowanie społeczne, wyzysk człowieka przez człowieka, walika klasowa 
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określają treść antagonizmów, o tyle społeczna jedność t społeczna jedno- 
rodność określają treść sprzeczności społecznych w warunkach socjalizmu 
i komunizmu (1). 

Źródłem „sprzeczności w jedności i jednorości” są zawsze sprzeczności 
w bazie, ekonomicznej strukturze społeczeństw, jego stosunkach produk- 
cyjnych, one też w „ostatniej instancji” determinują sprzeczności w roz- 
woju „socjalistycznego narodu ludzi pracy”. Jest to ABC marksizmu-leni- 
nizmu, toteż nie ma potrzeby przypominać go tu i rozwijać. Kwestia 
sprzeczności wewnątrz „socjalistycznego narodu ludzi pracy” nie sprowa- 
dza się oczywiście tylko do tego, że — jak to formułują Wytyczne — „w 
spoleczeństwie naszym wciąż jeszcze istnieją przejawy walki politycznej 
i związane z nią sprzeczności polityczne”, a „elementy antysocjalistyczne, 
posługując się pseudodemokratycznymi frazesami oraz demagogią społecz” 
ną, chciałyby podważyć jedność naszego narodu w zasadniczych kwestiach 
ustroju i miejsca Polski w świecie”. Wskazane tu sprzeczności, które ujaw- 
niają się ze szczególną siłą w pewnych okolicznościach i okresach, są w pew- 
nym sensie pozostałością sprzeczności charakterystycznych dla epoki ka- 
pitalizmu, stanowią swoisty refleks ideologiczny i polityczny sytuacji 
„dwóch narodów”, „dwóch kultur”, „dwóch ideologii”. Są to sprzeczności 
o charakterze antagonistycznym, hamujące rozwój narodowy, utrudniające 
procesy integracyjne — nawet jeśli tylko przejściowo i w ograniczonym 
społecznie zakresie. 

Z punktu widzenia wspomnianych już „powszechnych praw dialektyki” 
nader istotne są zarazem sprzeczności inne, immanentnie niejako tkwiące 
w logice kształtowania się i rozwoju socjalistycznej wspólnoty narodowej. 
Zaliczymy do nich — przykładowo tylko — sprzeczności między interesem 
narodowym a interesami klasowymi, grupowymi, ale także regionalno- 
-partykularnymi, w których manifestuje się m. in. postawa i dążenie albo 
do ignorowania interesów ogólnarodowych, albo do prezentowania tego, 
co jednostkowe i szczególne, jako ogólne, powszechne. Innym tego wy- 
razem są sprzeczności między rozwojem gospodarki narodowej jako całości 
(stanowiącej obiektywną przesłankę „wspólnoty życia ekonomicznego” na- 
rodu socjalistycznego) a rozwojem jej elementów składowych (poszcze- 
gólnych gałęzi gospodarki), a przede wszystkim poszczególnych regionów 
społeczno-administracyjnych. Ale sprzeczności rodzą się nie tylko na pła- 
szczyźnie „wspólnoty życia ekonomicznego”, lecz we wszystkich sferach 
życia narodowego: kulturze, ideologii, polityce itd. Można więc wspomnieć 
jeszcze o względnie trwałej sprzeczności między konstytucyjnie, prawnie 
gwarantowaną równością szans w korzystaniu poszczególnych klas, grup 
społecznych, regionów kraju z wartości dziedzictwa kulturowego narodu 
i dóbr współcześnie tworzonych, równością stymulowaną i urzeczywistnia- 
ną poprzez politykę partii i państwa a stopniem rzeczywistego wykorzy- 
stania tej szansy, zdeterminowanym przez najróżniejsze czynniki: różnice 
między miastem a wsią, pracą fizyczną i umysłową, różnice w poziomie 
wykształcenia, oddalenia od centrów kultury itd. Do rzędu sprzeczności 
w rozwoju wspólnoty narodowej w okresie socjalizmu zaliczyć można także 


(7) G. M. Sztraks: Socialnoje protiworeczije, Moskwa 1977, str. 7, 22. 
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sprzeczności między charakterem i treściami jedności moralno-politycznej 
narodu a realnie jeszcze egzystującymi metodami biurokratyczno-admini- 
stracyjnego jej tworzenia czy umacniania”. 

Istota rzeczy polega jednak na uświadomieniu sobie, na „wmontowaniu” 
niejako do funkcjonującej w Polsce kultury politycznej, zwłaszcza kultury 
politycznej grup kierowniczych sprawujących władzę, że sprzeczności 
w rozwoju socjalistycznej formacji społecznej i socjalistycznej wspólnoty 
narodowej nie są „kwestią wstydliwą”, lecz motorem ich rozwoju. W tym 
miejscu zresztą schodzą się drogi i funkcje nauki i polityki. Zadaniem nauk 
społecznych jest rozpoznanie istoty sprzeczności w rozwoju „socjalistycz- 
nego narodu ludzi pracy”, ich genezy, mechanizmów, struktury, tendencji 
rozwojowych, konsekwencji społecznych. Zadaniem polityki — wykorzy= 
stującej wiedzę dostarczaną przez naukę, ich rozwiązywanie, niedopusz- 
czanie do tego, aby przerodziły się one w konflikt i stały hamulcem na- 
rodowego i społecznego rozwoju i postępu. 

Umacniać jedność, biorąc pod uwagę i przezwyciężając sprzeczności, 
kształtując i rozpowszechniając wspólne stanowisko w sprawach general- 
nych przy respektowaniu odmiennych punktów widzenia i tworzeniu wa- 
runków rzeczywistej dyskusji w ramach socjalistycznej demokracji 
i wspólnego urzeczywistniania podjętych decyzji — takie jest stanowisko 
programowe naszej partii. 


Mieszkania 
— bariery i możliwości 
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Charakterystyczne dla obecnej dekady jest znaczne przyspieszenie bu- 
downictwa mieszkaniowego. To widzi się wszędzie — w miastach dużych 
i małych, a także na wsi. W latach 1971—1918 wybudowano w kraju 
1 mln 965 tys. nowych mieszkań, czyli więcej niż w piętnastoleciu 1956— 
—1970. Jest to syntetyczny miernik mieszkaniowego przyspieszenia, które 
dokonuje się w wyniku realizacji uchwalonego na V Pienum Komitetu 
Centralnego PZPR i przyjętego przez Sejm PRL perspektywicznego prog- 
ramu mieszkaniowego. 

Ale równocześnie trzeba mieć świadomość, że dopiero w 1949 r. liczba 
oddanych do użytku mieszkań po raz pierwszy od wielu lat przewyższyła 
nieznacznie liczbę nowo zawartych małżeństw. W ten sposób zahamowany 
został proces narastania nie zaspokojonych potrzeb mieszkaniowych o cha- 
rakterze demograficznym. 

Czynniki sprawcze, w wyniku których narastały w naszym kraju po- 
trzeby mieszkaniowe, są powszechnie znane. Toteż chciałbym jedynie 
zwrócić uwagę, że przytaczając fakty i liczby mówiące o zaniedbaniach 
problemu mieszkaniowego w okresie międzywojennym, o ogromnym wy= 
niszczeniu substancji mieszkaniowej w wyniku działań wojennych, dane 
charakteryzujące przyrost ludności itd. zapominamy nieraz, że wydłuże- 
nie się kolieiki po mieszkania nastąpiło również z tego powodu, że inna 
jest dziś w naszym kraju jakość modelu życia. Aspiracje mieszkaniowe 
zwłaszcza młodego pokolenia są dziś inne, wzrosły wymagania co do wiei- 
kości mieszkań i ich wyposażenia. 

Na liczbę oczekujących na mieszkania spółdzielcze składa się 727 tys. 
członków spółdzielni mieszkaniowych i 1 mln 49 tys. pełnoletnich kan- 
dycatów (w tym 597 tys. ze zgromadzonym wkładem pełnym, którzy na 
zoniec 1978 r. zgłosili zapotrzebowanie na spółdzielcze mieszkanie). A za- 
tem pomimo olbrzymiego wysiłku, jaki na rzecz rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego uczynił w obecnej dekadzie nasz kraj, skala nie zaspoko- 
jonych potrzeb społecznych w tej dziedzinie jest wciąż wielka, czas ocze- 
kiwania na mieszkanie w dalszym ciągu znaczny, a kwestia mieszkania 
w powszechnym odczuciu pozostaje nadal zasadniczym probiemem spo- 
łecznym. 
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Nic też dziwnego, że realizacja programu mieszkaniowego jest przez na- 
sze społeczeństwo śledzona ze szczególną uwagą i troską, a sukcesy czy 
niepowodzenia budownictwa mieszkaniowego mają zwykle szeroki rezo- 
nans społeczny. 

Pierwszy etap realizacji programu mieszkaniowego zamknięty został po- 
myślnym bilansem. W latach 1971—1975 przekazano do użytku I m'n 125 
tys. mieszkań, tj. o 45 tys. mieszkań więcej ponad ustalenia planu. lrzeba 
podkreślić, że mieszkania budowane w dekadzie lat siedemdziesiątych to 
lokale o większej powierzchni i lepszym na ogół standardzie. 

Do ważnych osiągnięć tego okresu należy zaliczyć także znaczne zwięk- 
szenie potencjału budownictwa mieszkaniowego i zapoczątkowanie roz- 
woju przemysłu mieszkaniowego, wprowadzenie w 1974 r. nowych, wyż- 
szych normatywów projektowania oraz stworzenie korzystniejszych niż 
poprzednio warunków rozwoju budownictwa indywidualnego, a także 
zmodernizowanie ok. 160 tys. mieszkań w miastach. 

Plan na obecne pięciolecie zakłada wybudowanie o 450 tys. mieszkań 
więcej niż w latach 1971—1975. 

W latach 1976—1978 zbudowano łącznie w miastach i na wsi ok. 840 
tys. mieszkań, wykonując niemal w całości podstawowe zadania wynikają- 
ce na ten okres z planu pięcioletniego. Oznacza to, że uzyskany w tym 
okresie przyrost mieszkań jest o ok. 225 tys. większy od wyników pierw- 
szych trzech lat minionego pięciolecia. Nie udało się jednak uzyskać — co 
uprzednio planowano — wyprzedzenia w stosunku do założeń planu na 
lata 1976—1978. | 

Bardzo trudny był dla budownictwa mieszkaniowego 1978 r., a także 
1979 r. Wykonaniu zadań towarzyszyły liczne napięcia i komplikacje. 
Plan uspołecznionego budownictwa dla ludności nierolniczej nie został 
w 1978 r. wykonany. Był to trzeci z kolei rok, w którym plan budownie- 
twa mieszkaniowego nie został wykonany. Łącznie zaległości w stosunku 
do ustaleń planu pięcioletniego wyniosły na koniec 1978 r. ok. 38 tys. miesz- 
kań Ponadto poważnie wzrosły zaległości w dziedzinie tzw. budownictwa 
towarzyszącego. Zaległości te są trudne do odrobienia wobec wysokich 
zadań ustalonych w planie dla dwóch ostatnich lat pięciolatki (1979 i 1980). 
Tym bardziej że ubiegła zima spowodowała nowe komplikacje mocno 
odczuwane przez budownictwo. W rezultacie stan zaawansowania reali- 
zacji planu 1979 r. po III kwartałach nie przekroczył 60 proc., co nakazuje 
ostrożność w ocenie możliwości pełnego wykonania zadań 1979 r. 

Główną przyczyną zaistniałych trudności jest znaczna rozpiętość między 
wysokimi, uwzględniającymi potrzeby mieszkaniowe planami budownie- 
twa mieszkaniowego a potencjałem wykonawczym przedsiębiorstw budow- 
lanych. która daje się odczuć zwłaszcza w niektórych aglomeracjach miej- 
sko-przemysłowych. Na niedostatek potencjału rzutują: niedorozwój bazy 
prefabrykacji (głównie w woj. katowickim), niedostateczne lub nietermi- 
nowe dostawy wielu materiałów, wyrobów, sprzętu i części zamiennych, 
kłopoty transportowe, braki w organizacji pracy i produkcji, niedostatecz- 
ny poziom wydajności pracy na budowach. 

Wciąż brak odpowiedniej rytmiki procesów inwestycyjnych w kidóycz 
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nictwie mieszkaniowym. W rezultacie w końcowych okresach kwartałów 
i poszczególnych lat występuje wymuszony pośpiech, a ten skutkuje nad- 
miernym zużyciem materiałów, złą jakością robót, wzrostem kosztów bu- 
downictwa. | 

Brak jest wymaganej poprawy w dziedzinie uzbrojenia terenów pod 
budownictwo mieszkaniowe. W wielu województwach ok. 40 proc. domów 
wznosi się równocześnie z uzbrojeniem terenów, a w województwach ka- 
towickim i gdańskim wskaźnik ten jest jeszcze wyższy. | 

Ujmując rzecz ilościowo, w zakresie budownictwa mieszkaniowego 
ostatni okres osłabia bilans 9 minionych lat obecnej dekady. A jeszcze bar- 
dziej bilans ten osłabia niewystarczający postęp w zakresie kompleksowej 
realizacji osiedli, zwłaszcza ich wyposażenia w tzw. obiekty towarzyszące, 
jak lokale handlowo-usługowe, placówki socjalne (żłobki, przedszkola) itd. - 

Toteż szczególnie ważny dla realizacji programu mieszkaniowego będzie . 
rok 1980, ostatni rok obecnej pięciolatki. Trzeba nadrobić opóźnienia 
i w tym celu rozwinąć szerokie działania, aby zlikwidować zaistniałe . 
trudności. Od tego przecież zależeć będzie w ogromnej mierze realizacja 
zadań budownictwa mieszkaniowego w przyszłym pięcioleciu 1981—1986, 
w którym — jak przewidują Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII 
Żjazd partii — powinno być oddanych do użytku z inwestycji i moderni- 
zacji 1,7 mln mieszkań o wysokim standardzie, w tym 150 tys. z moderni- 
zacji w starych zasobach. W rezultacie ok. 1700 tys. rodzin będzie mogło 
otrzymać w przyszłej pięciolatce nowe mieszkania, a blisko 2 mln rodzin 
poprawić swą sytuację mieszkaniową dzięki zmniejszeniu zagęszczenia. 
W ten sposób znacznie przybliżymy się do podstawowego celu programu 
mieszkaniowego i jednego z najważniejszych celów polityki społecznej 
naszej partii i państwa — zapewnienia samodzielnego mieszkania dla każ- 
dej rodziny. 

W realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego szczególna 
rola przypada spółdzielczości mieszkaniowej. Budownictwo spółdzielcze 
uznane zostało za podstawową i główną formę rozwiązywania kwestii 
mieszkaniowej w kraju. Do dyspozycji spółdzielczej organizacji postawione 
zostały wielomiliardowe środki. W bieżącym pięcioleciu udział budownie- 
twa spółdzielczego w całości budownictwa mieszkaniowego w kraju ma 
wynosić 60 proc., a w budownictwie uspołecznionym w miastach ponad 
80 proc. W końcu 1980 r. już ok. 1/3 całej ludności miast zamieszkiwać 
będzie w spółdzielczych domach i osiedlach. Proporcje te jeszcze bardziej 
TA się na korzyść spółdzielczości mieszkaniowej w pięcioleciu 1981— 
—1985. 

Wielkości te oznaczają, że o rezultatach budownictwa mieszkaniowego 
w kraju decydują w dużym stopniu wyniki spółdzielczości mieszkaniowej, 
a poziom warunków zamieszkiwania znacznej części ludności kraju zależy 
od jakości gospodarowania i zarządzania spółdzielczymi zasobami mieszka- 
niowy mi. | 

W ramach spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego realizowane są 
dziś ogromne często przedsięwzięcia inwestycyjne, już nie budowane są 
tylko spółdzielcze osiedla, lecz całe dzielnice. Spółdzielczość mieszkaniowa 
dysponuje własnym potencjałem remontowo-budowlanym o mocy prze- 
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robu blisko 10 mld zł rocznie, własną służbą geologiczno-inżynierską i in- 
westycyjno-projektową. Spółdzielczość realizuje zadania poprzednio jej 
nie znane, jak rewaloryzacja centrów miast, budownictwo dla ludzi nie- 
pełnosprawnych, budownictwo rotacyjne dla młodych małżeństw oraz bu- 
downictwo mieszkaniowe na terenach gmin i jednorodzinne w miastach. 

Wszystko to pozwala postawić tezę, iż budownictwo spółdzielcze 
— a i społdzielczość jako taka — to już zupełnie nowa jakość. Powoduje 
to w konsekwencji komplikowanie się procesu działania i funkcjonowania 
spółdzielczych mechanizmów, jednostek organizacyjnych i służb. Sprawia 
też, że to, co kiedyś można było rozwiązać w drodze stosunkowo prostych 
decyzji i nieskomplikowanychn działań — wymaga dziś starannych analiz, 
przemyślanych do końca decyzji, sprawnej organizacji i konsekwentnej 
realizacji. Mówiąc wprost — w bardzo wielu zagadnieniach i sprawach 
spółdzielczość nie może już sobie pozwolić na improwizację, zbyt wielka 
jest bowiem społeczno-polityczna waga przedmiotu i zakres jej działa- 
nia. 

Nieporównywalny, do sprzed chociażby dziesięciu lat, zakres działania 
spółdzielczości mieszkaniowej sprawia również wyłanianie się problemów 
o zwielokrotnionej skali. W artykule chciałbym przedstawić niektóre 
z nich — zwłaszcza z dziedziny inwestycyjnej oraz gospodarki i zarządza- 
nia zasobami mieszkaniowymi. 


k 


.W wyniku trudności zaistniałych w realizacji budownictwa mieszka- 
niowego na plan pierwszy wśród aktuainych problemów inwestycyjnych 
wysuwa się zagrożenie pełnej realizacji obecnej pięciolatki w zakresie 
spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego. Stąd w centrum uwagi władz 
i pracowników spółdzielczości mieszkaniowej muszą znajdować się dzia- 
łania służące pełnemu wykonaniu zadań. Praktycznie biorąc już w pierw- 
szych miesiącach 1979 roku ogłoszony został stan pełnej mobilizacji 
dla wszystkich naszych służb. W odpowiedzi na list Sekretariatu KC PZPR 
i Prezydium Rządu spółdzielczość szczególnie starannie przeanalizowała 
swoje możliwości zwiększenia pomocy budowlanym w wykonawstwie ro- 
bót niekubaturowych, przy zagospodarowaniu i urządzaniu terenów osied- 
lowych oraz w wykańczaniu mieszkań. W rezultacie znacznie — w stosun- 
ku do wcześniejszych ustaleń — zwiększyliśmy zakres tych prac, a z po- 
nad 2 mln m* powierzchni objętych ogółem pomocą spółdzieiczość zobo- 
wiązała się wykończyć aż 65 proc. Według aktualnego rozeznania z zobo- 
wiązania tego spółdzielczość ma szansę się wywiązać pod warunkiem prze- 
kazywania budynków do prac wykończeniowych w ustalonych terminach 
oraz zapewnienia dostaw niezbędnego sprzętu i materiałów. Uwaga ta 
dotyczy także obiektów, w których roboty wykończeniowe prowadzą za- 
kłady pracy i rzemiosło. 

Chociaż z punktu widzenia technicznego są to sprawy różne, to jednak 

z zagadnieniem szerokiej pomocy w wykańczaniu mieszkań — udzielanej 
budownictwu przez spółdzielczość, zakłady pracy, rzemiosło i młodzież 
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— wiąże się dość Ściśle zagadnienie inżynieryjnego przygotowania tere- 
nów. Postaram się to wyjaśnić. 

Jest faktem, że sytuacja w dziedzinie uzbrajania terenów jest już wręcz 
ciężka, z tendencją do dalszego pogarszania się. Spora liczba naszych 
miast znalazła się w sytuacji progowej, a ich dalszy rozwój uzależniony 
jest od szerokiego, wręcz skokowego rozwoju infrastruktury — źródeł 
ciepła i energii, ujęć wody i oczyszczalni ścieków, systemów komunika- 
cyjnych itp. Dziś ten swoisty węzeł gordyjski trzeba po prostu jak naj- 
szybciej i najskuteczniej przeciąć. Niewątpliwie konieczny jest daleko 
większy niż dotychczas wysiłek w zabezpieczeniu środków umożliwiających 
szybki postęp w zakresie uzbrajania terenów. Ale są i inne możliwości. 

Jeżeli w wyniku wspomnianej pomocy budowlani zostali w ostatnich 
latach w znacznym stopniu odciążeni od robót wykończeniowych — to 
sprawą do decyzji jest przejęcie przez jednostki resortu budownictwa 
jeszcze w większym zakresie zadań uzbrajania terenów. Kto wie, czy nie 
byłoby słuszne, aby np. do ich obowiązków należało ,„„podprowadzenie” ca- 
łości urządzeń, montaż podłączeń itp. W końcu jest to praktyka znana bu- 
downictwu mieszkaniowemu już w wielu miastach w Polsce. Potencjał ko- 
munalny nie podoła tym zadaniom. 

Wysoki już bardzo odsetek równoległego — do fazy wznoszenia budyn- 
ków — zbrojenia terenów wynika z faktu wyczerpania się terenów uzbro- 
jonych. Wymaga to wkraczania na tereny pozbawione jakichkolwiek urzą- 
dzeń. Wspomniane przejęcie w szerszym zakresie robót inżynieryjnych 
zorojenia terenów przez resort budownictwa miałoby i ten plus, że po- 
zwoiiłoby przedsiębiorstwom komunalnym skoncentrować potencjał na 
inwestycjach komunalnych sensu stricte, co jest ważne m. in. ze względu 
na zmiany w skali i złożoności tych przedsięwzięć, a także ze względu na 
narastające potrzeby w zakresie napraw i modernizacji. 

O ile, mino zagrożenia, wciąż możliwe jest wykonanie planu podstawo- 
wego budowy mieszkań obecnego pięciolecia, to w praktyce nie jest już 
możliwa pełna realizacja zadań w dziedzinie budownictwa towarzyszące- 
go. Nakazuje to podjęcie skutecznych decyzji służących przełamaniu 
opóźniania realizacji obiektów towarzyszących. Duże znaczenie miałoby, 
sądzę, dokonanie zmiany zasad wznoszenia obiektów budownictwa towa- 
rzyszącego i rozliczania kosztów ich realizacji poprzez zasadę jednego in- 
westora i przyznawanie spółdzielczości nakładów na budowę całej infra- 
stmiktury wraz z nakładami na mieszkaniówkę. Dużo skuteczniej niż do- 
tvchczas powinniśmy oddziaływać również na kształtowanie się kosztów 
budowy mieszkań. Jest to zagadnienie pierwszorzędnej wagi i aktywne dzia- 
łania w tym zakresie mogą pozytywnie wpływać na względną stabilizację 
tych kosztów. Wprawdzie na znaczny w latach siedemdziesiątych wzrost 
Kosztów budownictwa mieszkaniowego istotnv wpływ miały koszty urba- 
nizacji oraz wprowadzenie uprzemysłowionych technologii wielkopłyto- 
wych, był to więc częściowo wzrost uzasadniony, to jednak z gospodar- 
czych i spolecznych względów dalszy wzrost kosztów musi być skutecz- 
nie hamowany i kontrolowany, W tvm kierunku zmierzają decyzje rządu 
mające na celu odpowiednie zdyscyplinowanie slery kosztów budownic- 
twa mieszxaniowego. 
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Równocześnie trzeba z całą stanowczością zwalczać tendencje do pozor- 
nych oszczędności przynoszących statystyczno-formalne korzyści na etapie 
inwestycji, lecz stwarzających wiele m. in. dokuczliwych dla mieszkań- 
ców problemów i powodujących wzrost kosztów w czasie eksploatacji. 
Istnieją bowiem możliwości szukania autentycznej obniżki kosztów budo- 
wy bez naruszania podstawowych wymogów funkcjonalności mieszkań 
i ich jakości. Myślę, że trzeba się zwrócić do urbanistów i architektów o we- 
ryfikację uprzednio przyjętych koncepcji zagospodarowania miast i osiedli. 
Inaczej trzeba podejść w wielu przypadkach do sprawy wysokości budyn- 
ków, form zabudowy, lokalizacji nowych osiedli mieszkaniowych, dotych- 
czasowej praktyki posadawiania budynków oraz nadmiernego betonowania 
i asfaltowania wolnej powierzchni. Architektów i urbanistów naszych stać 
jest — o czym świadczą liczne już przecież realizacje — na twórcze i pow- 
szechne podejście do tych zagadnień. Nowo wznoszone osiedla nie mu- 
szą być wcale przykładem rozwiązań zuniformizowanych, sztancowych. 
Wręcz odwrotnie, istnieją wszelkie przesłanki, aby były one coraz częś- 
ciej zaprojektowane — i zrealizowane — harmonijnie, w sposób go- 
dzący wymogi ekonomiczności z jak najlepiej pojmowanym modelem 
nowoczesnej architektury, uwzględniającym zwłaszcza jej społeczne cele 
i funkcje. Spółdzielczość mieszkaniowa jest gotowa poszerzyć znacznie 
zakres swej współpracy z Towarzystwem Urbanistów Polskich i ze Stowa- 
rzyszeniem Architektów Polskich, organizując np. wspólne konkursy. Bę- 
dziemy jak najszerzej popierać nowatorskie i twórcze poszukiwania na- 
szych architektów i urbanistów, upowszechniając najlepsze rozwiązania 
i wiążąc konkretne obiekty z nazwiskami ich projektantów. 


Istotne będzie tu podkreślenie, że największe oszczędności na kosztach 
realizacji budownictwa mieszkaniowego można uzyskać dzięki projekto- 
waniu bardziej racjonalnego przebiegu sieci technicznego uzbrojenia, ulic 
i linii komunikacyjnych. Trzeba bowiem pamiętać, że najbardziej na wzro- 
ście kosztów budownictwa ważą właśnie koszty tworzenia nowej infra- 
struktury technicznej i one też stanowią obecnie największe utrudnienie 
realizacyjne dla budownictwa osiedlowego. Oszczędności rozwiązań prze- 
strzennych i sieci instalacji podziemnych, dróg i tras komunikacyjnych 
mogą w zasadniczy sposób nie tylko ułatwić realizację, lecz nawet umożli- 
wić zwiększenie programów budowlanych w niejednym województwie. 

W ostatnim okresie sporo zrobiono w kierunku zdyscyplinowania kosz- 
tów budownictwa mieszkaniowego. M. in. ustalenie cen dla budownictwa 
przejęła od MBiPMB Państwowa Komisja Cen, określono średni koszt bu- 
dowy 1 m? w budownictwie mieszkaniowym dla poszczególnych lat. Po- 
winno to stanowić zaporę hamującą tendencje do nieuzasadnionego pod- 
wyższania kosztów budownictwa mieszkaniowego. Pamiętajmy jednak, że 
nie jest to łatwy problem i w niejednym przypadku wymaga kategorycz- 
nych decyzji — np. w przypadku prób podejmowania bez odpowiedniego 
uzasadnienia realizacji wysokich budynków w mniejszych miastach, gdzie 
nie ma odpowiednich ku temu warunków wykonawczych ani nie uza- 
sadniają tego względy urbanistyczne czy też wprowadzania nowych, nie 
zawsze lepszych i trwalszych, ale za to droższych materiałów czy urzą- 
dzeń. Od lat zadania ilościowe były w budownictwie mieszkaniowym trak- 
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towane priorytetowo w stosunku do jakościowych. Uwaga ta dotyczy nie 
tylka wykonawców, ale wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego 
z inwestorami (a więc tymi, którzy płacą i powinni wymagać dobrej 
roboty) włącznie. Ale od pewnego czasu mocniej akcentuje się również 
zagadnienie jakości naszego budownictwa mieszkaniowego. Jednakże po- 
stęp w tej dziedzinie wciąż nie jest na miarę wymagań. O jego ograniczo- 
ności decydują takie m. in. czynniki, jak występujące jeszcze blędy pro- 
jektowe, zła niestety często jakość materiałów i kiepski poziom robót 
wykończeniowych. W ustawicznych zmaganiach z zadaniami ilościowymi 
zbyt często jeszcze sprawy jakości odsuwane są na plan drugi. W rezulta- 
cie pomniejsza to w społecznym odczuciu niewątpliwe przecież osiągnięcia, 
jakie mamy w budownictwie mieszkaniowym. 

Poza tym niedostateczna jakość budownictwa mieszkaniowego kosztuje 
bardzo drogo. Przy usuwaniu przeróżnych wad, usterek i niedoróbek an- 
gażuje się tysiące ludzi, a dodatkowe koszty z tego tytułu sięgają 1 mld 
zł rocznie. Należy także pamiętać o stratach społecznych, wśród których 
na plan pierwszy wysuwają się takie problemy, jak obniżanie wymagan, 
co staje się swego rodzaju normą zwyczajową, przyswajanie przez ludzi 
nawyków złej pracy. 

Na poprawę jakości budownictwa mieszkaniowego muszą pracować 
wszyscy uczestnicy procesu inwestycyjnego — poczynając od projekto- 
wania, poprzez produkcję materiałów i wyrobów, po montaż budynku, 
wykończenie mieszkań i zagospodarowywanie terenu osiedla. Trzeba też 
doprowadzić do przełomu w sferze społecznych ocen tak dobrej, jak i złej 
jakościowo pracy, tworząc przychylny społeczny klimat wokół dobrej ja- 
kości robót i lepiej za nie płacąc, a egzekwując nieodwołalnie, w dobrze 
pojętym gospodarczym i społecznym interesie, wszystko to, do czego wy- 
konawca jest po prostu zobowiązany. Właściwa dyscyplina odbiorców bu- 
dynków jest w tym kontekście absolutną koniecznością, gdyż na libera- 
lizm w tym zakresie nie możemy sobie z ogólnospołecznych i jednostko- 
wych względów pozwolić. 


p” 


Ubiegła zima drastycznie wykazała braki w stanie technicznym budyn- 
ków i instalacji. Składa się na to wiele przyczyn: niedostateczna jakość 
rozwiązań techniczno-materiałowych zastosowanych w procesie inwesty- 
cyjnym, braki w zaopatrzeniu materiałowym, deficyt kwalifikowanych 
kadr. Ale bardzo często przyczyny obiektywne służą jako parawan osła= 
niający niedbałą pracę, brak gospodarności, złą organizację czy marno- 
trawstwo. 

Większość szkód powstałych zimą w spółdzielczych zasobach została 
usunięta; skorzystała tu spółdzielczość z dodatkowo przyznanej przez pań- 
stwo pomocy. Sprawą jednak wciąż aktualną jest dalsza, konsekwentna 
realizacja uchwalonych przed trzema laty spółdzielczych programów po- 
prawy warunków zamieszkiwania i usprawnianie gospodarki remontowej. 

Ważnym składnikiem jakości warunków zamieszkiwania jest funkcjo- 
nowanie w osiedlu odpowiedniego systemu usług. Zadania ustalone dla 
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spółdzielczości mieszkaniowej w rozwoju usług remontowo-budowlanych 
są przekraczane. Nie jest to jednak równoznaczne z pełnym zaspokoje- 
niem potrzeb mieszkańców, tym bardziej że w budownictwie towarzyszą- 
cym powstały już duże zaległości. Konieczne są dlatego dalsze działania 
na rzecz rozwoju usług tak w sferze poprawy ich bazy materialnej, jak 
i organizacji świadczenia tych usług przez spółdzielnie. 


Jako szczególnie ważne zadanie w działalności usługowej uznaliśmy 
wprowadzenie do osiedli (we współpracy ze spółdzielczością spożywców 
„Społem”) tzw. małej gastronomii oraz osiągnięcie szybkiego rozwoju u- 
sług pralniczych w osiedlach. Jeśli jednak zaakcentowałem, przykładowo 
zresztą, preierencje dla małej gastronomii czy usług pralniczych, nie ozna- 
cza to wcale, że nie widzimy potrzeby rozwijania innych rodzajów usług 
w spółdzielczych osiedlach. Wiele wskazuje na to, iż istnieje wręcz koniecz- 
ność znacznego poszerzania zakresu i form usług świadczonych w osied- 
lach, wyjścia poza utarty krąg napraw telewizorów, obuwia, odzieży czy 
fryzjerstwa. Odnotujmy np. zwiększający się pobyt na szeroko pojęte 
usługi modernizacyjne, na usługi służące poprawie funkcji czy estetvza- 
cji mieszkań. Tymczasem świadczone są one jak dotąd jedynie gdzie- 
niegdzie, w bardzo ograniczonym zakresie i nie zawsze na odpowiednim 
poziomie. Z drugiej strony pojawia się spoleczne zapotrzebowanie na roz- 
wijanie nie znanej jeszcze niedawno formy, jak zorganizowana, nowocze- 
sna nauka języków obcych. poradnictwo społeczne i w szerszym jeszcze za- 
kresie pomoc rodzinie młodej w wychowywaniu dzieci i ponioc samotnym 
osobom starszym. 


Problemy te powinny być uwzględniane przy projektowaniu nowych o- 
siedli. Równocześnie usilnie należy dążyć do poprawy zagospodarowania 
w placówki usługowe, handlowe, socjalne i kulturalne osiedli już istnie- 
jących. Szczególny przy tym nacisk położyć należy na osiedla oddalone 
od istniejących sieci handlowo-usługowych i najbardziej pod względem 
rozwoju placówek towarzyszących opóźnione. 

Ważnym zadaniem spółdzielczości mieszkaniowej jest rozwijanie dzia- 
łań służących poprawie sytuacji młodych małżeństw. Służy temu m. in. 
program budowy do 1982 r. 100 tys. tzw. mieszkań rotacyjnych. Jest to 
decyzja bardzo na czasie, ale równocześnie trzeba poszukiwać daiszych 
możliwości zmniejszenia naporu młodych małżeństw na mieszkania. Moż- 
liwości takie tkwią m. in. w aktywnej polityce zamiany mieszkań. W wielu 
miejscowościach istnieje spora liczba mieszkań małych, zasiedlonych przez 
rodziny ubiegające się o lokale większe. Pożądane jest, aby te maie lokale 
były zwalniane i przydzielano je — po remontach i zabiegach moderni- 
zacyjnych, jeśli taka konieczność zachodzi — młodym małżeństwom. Waż- 
ne, aby ta działalność spółdzielczości była wspierana przez organa admi- 
nistracji terenowej; podobnie ma się sprawa budownictwa patronackiego. 

Na warunki życia w osiedlu, stopień jego zagospodarowania istotny 
wpływ wywiera jakość pracy służb spółdzielczych i administracji osiedla. 
lasło: frontem do osiedla, mieszkańców i ich soraw — powinno być pod- 
stawową i powszechną zasadą w ich dzialalności i pracy. Wiele przy tym 
zaieży od właściwego spożytkowania spolecznych inicjatyw, od pomocy 
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zakładów pracy, wepo' pracy z organizacjami społecznymi działającymi 
w osiedlach. 

Wiele też zależy od aktywności samorządu spółdzielczego, od tego, jakie 
miejsce i rangę zajmuje osiedlowy samorząd mieszkańców. Decyzjami 
Biura Politycznego KC PZPR z 1974 r. stworzone zostały samorządowi 
mieszkańców sprzyjające warunki do działania, do pozytywnego wpływa- 
nia na realia osiedla. I ogólnie rzecz biorąc, w większości spółdzieiczych 
osiedli z możliwości tych samorządy potrafią już — dia dobra mieszkań- 
ców — korzystać. Ale jest jeszcze sporo spółdzielni i osiedli, w których 
miejsce i rola samorządów są niedoceniane, w których wciąż jeszcze 
dominuje wpływ administracji i charakterystycznych dla niej metod 
i form pracy. Irzeba, aby również i w tych osiedlach nastąpiły stosowne 
zmiany. 


% 


Problemy budownictwa mieszkaniowego stanowią istotny nurt przedzjaz- 
dowej dyskusji. Jest to — w świetle wciąż znacznego deficytu mieszkań — 
zrozumiałe. Przebija z tej dyskusji powszechne przekonanie co do słusz- 
ności wybranej przez partię drogi rozwiązywania kwestii mieszkaniowej 
w naszym kraju, niezależnie od występujących w realizacji perspektywicz- 
nego programu mieszkaniowego napięć i trudności. Jestem przeświad- 
czony, że wspólnym wysiłkiem i rzetelnym trudem mogą one być zwal- 
czone. 


Racjonalizacja 
gospodarki materiałowej 
— ważne źródło efektywności 


CZESŁAW SKOWRONEK 


Jak stwierdzają Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR 
ważnym elementem poprawy efektywności gospodarowania jest racjonali- 
zacja gospodarki surowcowo-materiałowej. Ujmując ten problem generalnie 
można wyróżnić w tej sferze gospodarowania trzy główne problemy, które 
w istotny sposób rzutują na poziom i tempo poprawy efektywności: 1) ma- 
teriałochłonność produkcji, zwłaszcza zaś tempo jej obniżania, 2) spraw- 
ność funkcjonowania procesów zaopatrzenia oraz 3) racjonalne kształto- 
wanie zapasów produkcyjnych. 

Zmniejszenie materiałochłonności produkcji jest bezpośrednim źródłem 
wzrostu dochodu narodowego. W jej obniżeniu przejawia się wzrost spo- 
łecznej wydajności pracy, który ma rozstrzygające znaczenie w proce- 
sach rozwojowych gospodarki narodowej. Niezależnie od tego obniże- 
nie materiałochłonności w sposób korzystny wpływa na inne czynniki 
decydujące o poprawie efektywności, a zwłaszcza na takie, jak kapitało- 
chłonność i wydajność pracy żywej. Jak wynika np. z badań radzieckich 
zmniejszenie o 1 mld rubli zużycia materiałów pozwala zmniejszyć nakła- 
dy inwestycyjne o 6 mld rubli. Istnieje też swego rodzaju prawidłowość, 
że procesy technologiczne, które prowadzą do wzrostu stopnia użytecz- 
nego wykorzystania materiałów, prowadzą zarazem (a w każdym razie 
w większości przypadków) do wzrostu wydajności pracy żywej. 

Wielostronny wpływ na efektywność gospodarowania wywierają pro- 
cesy zaopatrzenia materiałowego. Toteż wiele zależy od sprawności tych 
procesów. Komplikowanie się związków produkcy jnych, rozszerzanie asor- 
| tymentu i skali produkcji w wyniku rozwoju postępu technicznego, zmien- 
ność potrzeb rynku wewnętrznego ij zagranicznego, a także inne czynniki 
potęgują złożoność procesów zaopatrzenia. Z drugiej strony zakłócenia 
tych procesów wywierają ujemny wpływ na stabilność funkcjonowania 
procesów produkcji. Prowadzą często do niepełnego wykorzystania wszyst- 
kich podstawowych czynników produkcji: środków trwałych, siły roboczej 
i materiałów, zwiększają koszty produkcji i wpływają w sposób ujemny 
na jakość wyrobów. 

Procesy zaopatrzenia i obrotu środkami produkcji angażują znaczny po- 
tencjał środków trwałych, a także zatrudnienia. Tylko w gospodarce ma- 
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gazynowej przedsiębiorstw uspołecznionych zatrudnionych jest około 350 
tys. osób, a zaangażowane środki trwałe wynoszą ok. 150 mld zł. Racjonal- 
ne wykorzystanie tego potencjału to także ważne źródło poprawy gospo- 
darności 


Zapasy produkcyjne to ważny składnik majątku produkcyjnego gospo- 
darki narodowej, sięgający ok. 25 proc. jego ogólnej wartości. Funkcją 
zapasów produkcyjnych utrzymywanych w poszczególnych ogniwach go- 
spodarki narodowej jest eliminacja lub przynajmniej łagodzenie występu- 
jących zakłóceń i niesprawności w funkcjonowaniu procesów produkcji 
i zaopatrzenia. Jednakże wadliwa struktura rzeczowa, a także nierówno- 
mierne rozmieszczenie zapasów sprawiają często, że funkcja ta nie jest 
w pełni realizowana. Zbędne i nadmierne zapasy zwiększają koszty ich 
utrzymania, prowadzą do ich niedostatku w niejednym ogniwie gospo- 
darki, a w rezultacie do zakłóceń w funkcjonowaniu poszczególnych branż 
i gałęzi oraz gospodarki narodowej jako całości. 

Rolę i znaczenie czynnika materiałowego dostrzeżono u nas w kraju dość 
wcześnie. Należy przypomnieć, że już uchwała VI Zjazdu partii zawierała 
w tej mierze wiele konkretnych postanowień. Z kolei VIII Plenum KC 
PZPR (luty 1973) przyjęło rozwinięty i wszechstronny program wzrostu 
efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. 

Realizacja tego programu przyniosła istotne, wymierne rezultaty o- 
szczędnościowe. W dekadzie lat siedemdziesiątych uzyskano poprawę wie- 
lu wskaźników charakteryzujących efektywność wykorzystania podsta- 
wowych grup surowców i materiałów. Poprawie uległy podstawowe rela- 
cje w sferze zapasów. Należy jednak stwierdzić, że uzyskany postęp nie 
może być uznany za dostateczny wobec wielu istniejących nie wykorzysta- 
nych możliwości, a tym bardziej z uwagi na potrzeby wynikające z wielu 
złożonych uwarunkowań rozwojowych. Nie przezwyciężyliśmy jeszcze 
wielu występujących w naszej gospodarce tendencji do nadmiernej ma- 
teriałochłonności i zapasochłonności produkcji. Zbyt mały wpływ na 
zmniejszenie materiałochłonności miały jak dotychczas zmiany struktu- 
ralne w produkcji surowców i materiałów, a także w przetwórczych gałę- 
ziach przemysłu. Nadmiernemu zużyciu surowców i materiałów sprzyja 
także preferowanie w wielu dziedzinach zadań ilościowych. Niedostatecz- 
ny z punktu widzenia efektywności gospodarowania materiałami okazał 
się wpływ mechanizmów ekonomicznych w organizacjach gospodarczych; 
nie wyzwoliły one tak bardzo potrzebnej skłonności do rozwijania szero- 
kich działań na rzecz poprawy w tej dziedzinie. 


* 


Kluczowe znaczenie dla wzrostu efektywności gospodarowania ma 
zmniejszenie materiałochłonności produkcji. Niezbędna jest zatem choćby 
ogólna ocena uzyskanego postępu w latach siedemdziesiątych oraz aktual- 
nego poziomu materiałochłonności. Tu jednak trzeba od razu zaznaczyć, 
że w odróżnieniu od innych makroekonomicznych kryteriów oceny efek- 
tywności gospodarowania, takich jak kapitałochłonność czy wydajność 
pracy żywej, materiałochłonność jako relacja nakładów materiałowych do 
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rozmiarów produkcji (lub dochodu narodowego) nie poddaje się łatwym 
i jednoznacznym pomiarom. Z tego też względu utrudniona jest ocena 
jej poziomu, a także czynników i źródeł jej obniżki lub wzrostu. 

Dotyczy to zwłaszcza materiałochłonności ujmowanej w jednostkach 
wartości. Zmiany wskaźników wartościowych materiałochłonności są wy- 
padkową wpływu wielu czynników. M.in. rzeczowego zmniejszenia lub 
ewentualnego wzrostu zużycia surowców i materiałów na jednostkę wyro- 
bu, zmian strukturalnych zachodzących zarówno w nakładach materiało- 
wych, jak też w produkcji oraz zmian cen tak po stronie nakładów, jak 
też wartości produkcji. Niemały wpływ ma również tzw. wtómy rachunek 
zużycia. Postępujący proces specjalizacji i kooperacji sprawia, że procesy 
produkcji rozpadają się na coraz większą ilość faz, w wyniku czego wydłu- 
ża się droga od pozyskania surowców do fazy produkcji wyrobów final- 
nych (dóbr inwestycyjnych i środków konsumpcji). 

Siatystyczny wyraz materiałochłonności produkcji jest wypadkową dzia- 
łania tych czynników i z tego powodu nie zawsze jest zgodny ze stanem 
faktycznym. Świadczy o tym m. in. statystyczny wyraz udziału kosztów 
materiałowych w wartości produktu globalnego oraz produkcji poszczegól- 
nych działów gospodarki narodowej. Licząc w cenach bieżących udział 
kosztów materiałowych (łącznie z paliwami i energią) wynosił w produkcie 
globalnym w 1970 r. — 49.9 proc. W 1975 r. wskaźnik ten wyniósł 50.2 
proc., zaś w 1978 r. — 49.6 proc. Odpowiednio w przemyśle wskażniki 
te wynosiły: 56,6 proc., 54.9 proc., 56,6 proc. Sądząc z powyższych danych 
w poziomie materiałochłonności liczonej w ujęciu wartościowym nie na- 
sięvowały istotniejsze zmiany. Ale mamy do dyspozycji również wiele 
innych danych, z których wynika, że w okresie tym osiągnęliśmy obniże- 
nie zużycia wielu podstawowych surowców, materiałów. oraz paliw i e- 
nergii na jednostkę produkcji lub też dochodu narodowego. 

Przykładowo zużycie wyrobów walcowanych (które stanowi ponad 80 
proc. całkowitego zużycia wyrobów hutniczych) na 1 min wytworzonego 
dochodu narodowego (liczonego w cenach stałych) uległo obniżeniu z 8.6 
tony w 1970 r. do 7,9 tony w 1978 r., czyli o 8,3 proc. Postęp nastąpił w 
przemyśle, gdzie na 1 mln produkcji czystej (liczonej w cenach staaych) 
zużycie wyrobów walcowanych uległo obniżeniu w tych latach z 14,7 tony 
do 10,8 tony, tj. o 36.5 proc. Równocześnie w budownictwie obserwujemy 
w tym okresie wzrost stalochłonności produkcji czystej z 10,2 t/mln zł 
do 13,1 t/mln zł, czyli o 28 proc. 

Pewnej poprawie uległa również „cementochłonność” dochodu narodo- 
wego; wskaźnik zużycia cementu obniżył się z 13,2 t/mln zł do 11,5 t/mln 
zł, tj. o 12.9 proc. Ale tu od razu trzeba zaznaczyć, że jest to postęp daleko 
niedostateczny w stosunku do istniejących możliwości obniżenia zużycia 
cementu. Jak wynika z przeprowadzonych badań jest jak najbardziej 
realne, aby w obecnych warunsach techniczno-organizacyjnych zmniej- 
szyć u nas zużycie cementu o dalsze 20 proc. 

- Obniżeniu uległo wiele innych wskaźników, np. charakteryzujących 
wzrost efektywności wykorzystania reaieriałów. Tak np. w wyniku zmian 
w strukturze produkcji sarnochoców osobowych średni ciężar 1 samocho- 
du uległ obniżeniu z ok. 1000 kg w 1970 r. do ok. 730 kg w 1978 r. 
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Średni ciężar 1 obrabiarki do obróbki metali uległ w tym okresie obniże- 
niu z 1790 kg do 1455 kg, tj. o 18 proc. 

O bardziej efektywnym wykorzystaniu materiałów świadczy także 
wzrost średniej wartości jednostki ciężaru maszyn i urządzeń. Np. 1 tona 
maszyn, urządzeń i narzędzi rolniczych w 1970 r. przedstawiała wartość 
(w cenach porównywalnych) ok. 24 tys. zł, zaś w 1977 r. już ok. 50 tys. 
zł, czyli uległa podwojeniu. 

Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. Ale równocześnie 
faktem jest, że poziom materiałochłonności produkcji jest u nas znacz- 
nie wyższy niż w wysoko rozwiniętych krajach przemysłowych. Obecne 
i przyszłe uwarunkowania rozwojowe, zwłaszcza zaś wysoka i stale wzra- 
stająca kapitałochłonność przyrostu produkcji surowców i materiałów, 
wysoki poziom cen surowców na rynkach światowych i pogłębiające się 
trudności w ich pozyskiwaniu, a stąd m. in. konieczność partycypacji 
w nakładach przeznaczonych na inwestycje surowcowe realizowane w in- 
nych krajach socjalistycznych, to wszystko sprawia, że jedną z podstawo- 
wych dróg pokrycia potrzeb surowcowo-materiałowych gospodarki naro- 
dowej w latach osiemdziesiątych powinna być oszczędność materiałów. Np. 
NRD już obecnie ok. 60—70 proc. przyrostu zapotrzebowania na surowce 
i materiały pokrywa dzięki uzyskiwanym oszczędnościom materiałowym. 
U nas wskaźnik ten jest o połowę niższy. 


% 


W Wytycznych na VIII Zjazd PZPR stwierdza się, że w ciągu pięcio- 
lecia 1981—1985 należy osiągnąć w przemyśle obniżenie jednostkowego 
zużycia surowców i materiałów co najmniej o 6—8 proc. Pełna realizacja 
tego zadania wymaga całego kompleksu przedsięwzięć technicznych, orga- 
nizacyjnych i ekonomicznych podejmowanych na różnych szczebiach za- 
rządzania. Chodzi o to, aby nowym, bardziej złożonym uwarunkowaniom 
rozwojowym przeciwstawić ofensywny program wzrostu efektywności wy- 
korzystania zasobów materiałowych. 

Lata minione pozwoliły zgromadzić bogaty zasób doświadczeń w sferze 
centralnego oddziaływania na oszczędność surowców, materiałów, paliwa 
i energii. Podstawowym instrumentem stały się roczne i wieloletnie prog- 
ramy usprawnienia gospodarki materiałowej, a także specjalne programy 
oszczędności podstawowych surowców i materiałów, jak np. stali, metali 
nieżelaznych, drewna, cementu, papieru itp. Programy te w większości 
przypadków zdały egzamin, pozwoliły skoordynować wiele działań i przed- 
sięwzięć. Uzyskane oszczędności materiałów są w części rezultatem reali- 
zacji tych programów. Nadal jednak występuje wiele braków i niedociąg- 
nięć, które osłabiają skuteczność podejmowanych działań. Niezbędne jest 
usprawnienie zarówno samego procesu programowania, jak i kontroli reali- 
zacji zamierzeń oszczędnościowych w dziedzinie gospodarki surowcowo- 
-materiałowej. Programy oszczędnościowe powinny być ściśle powiązane 
z zadaniami ujmowanymi w rocznych i wieloletnich planach społeczno- 
-gospodarczych. Konieczne jest nadanie tym programom wyższego stop- 
nia konkretyzacji oraz oparcie ich na szerokiej podstawie naukowej i nor- 
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matywnej. Należy postulować, aby możliwie szybko dokonana została w 
skali całej gospodarki swego rodzaju inwentaryzacja projektów i przed- 
sięwzięć, których realizacja pozwoliłaby na stosunkowo szybkie 

nie oszczędności materiałowych. Prace nad planem pięcioletnim 1981— 
—]1985 powinny być dobrą ku temu okazją. 

Wzrost efektywności wykorzystania zasobów materiałowych w ogrom- 
nym stopniu uzależniony jest od planowanego kształtowania zmian w 
strukturze produkcji. Z jednej strony chodzi o przekształcenia w struktu- 
rze produkcji surowców i materiałów, z drugiej — o zmiany w przetwór- 
czych gałęziach przemysłu i budownictwie. Jest to problem niezmiernie 
złożony i musi być rozwiązywany na wielu płaszczyznach. Szczególne 
„znaczenie ma powodowanie zmian mających na celu zmniejszenie mate- 
riałochłonności produkcji — wewnątrz branż i gałęzi — m. in. przez pre- 
ferowanie tych grup wyrobów, które charakteryzuje korzystny stosunek 
nakładów materiałowych do efektów użytkowych. 

Łączy się z tym ściśle kolejny problem. Otóż podstawowe wprost zna- 
czenie dla wzrostu efektywności wykorzystania materiałów ma, jak wia- 
domo, postęp naukowo-techniczny, tempo i skala jego zastosowania w 
' praktyce gospodarczej. Faktem jest też, że lata siedemdziesiąte przyniosły 
niemało korzystnych zmian w technice i technologii wytwarzania, które 
przyczyniły się do zmniejszenia zużycia surowców i materiałów. Wzrosła 
też produkcja materiałów dających znaczne efekty oszczędnościowe w 
przetwórczych gałęziach przemysłu (np. tworzyw sztucznych, materiałów 
drewnopochodnych itp.). Ale równocześnie niezbędna jest pełna świado- 
mość, że bez rozszerzenia skali produkcji nowoczesnych materiałów 
o wyższych parametrach użytkowych nie jest możliwy dalszy znaczny 
postęp w oszczędzaniu materiałów. Doświadczenia innych krajów wska- 
'zują, że co najmniej 30 proc. możliwości zmniejszenia zużycia materiałów 
w przetwórczych gałęziach przemysłu, a także w budownictwie daje za- 
stosowanie materiałów bardziej nowoczesnych. Nie chodzi oczywiście 
ko o nowe materiały, ale również o dostosowanie struktury i asortymentu 
produkcji materiałów do wymogów odbiorców. Jakże często bowiem nad- 
mierne zużycie materiałów spowodowane jest brakiem np. odpowiednich 
profili stali zbrojeniowej dla budownictwa czy stosowaniem w zamian 
czegoś, co zostało wytworzone w zupełnie innym celu. 

Dla zwiększenia efektywności wykorzystania zasobów materiałowych 
rozstrzygające wprost znaczenie ma wysoka jakość surowców, materia- 
łów, a także wyrobów gotowych, zwłaszcza trwałego użytku. W ocenie 
wyrobów należy wprowadzić pojęcie nie tylko materiałochłonności pro- 
dukcji, lecz również materiałochłonności eksploatacji. Niska jakość prowa- 
dzi do skrócenia okresu żywotności wyrobów, nadmiernego zużycia części 
zamiennych oraz do wielu strat na skutek przestojów z powodu remon- 
tów itp. Dość wymowne są następujące dane. Otóż jak wynika z badań, 
jeśli przyjmiemy potencjalne możliwości oszczędności stali w jednostkach 
naturalnych za 100, to struktura źródeł tych oszczędności przedstawia się 
następująco: zwiększenie stopnia wykorzystania stali w procesach tech- 
nologicznych — ok. 60 proc., obniżenie nadmiernego ciężaru wyrobów 
— ok. 20 proc., oszczędności w sferze eksploatacji (nadmierne zużycie 
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części zamiennych) — również ok. 20 proc. Ale już zupełnie inaczej kształ- 
tuje się struktura potencjalnych rezerw ujmowana według wartości; od- 
powiednio wynosi ona: 15 proc., 25 proc. i 60 proc. Proporcje te są wyni- 
kiem innego stopnia przetwarzania materiałów w poszczególnych fazach 
produkcji i eksploatacji. Np. 1 tona części zamiennych ma wartość kilka- 
krotnie wyższą aniżeli 1 tona wyrobów hutniczych, nie mówiąc już o 1 to- 
nie odpadów, jakie powstają w hucie. W NRD obliczono, że zużycie części 
zamiennych w okresie eksploatacji np. wagonu pasażerskiego stanowi po- 
nad 300 proc. jego ciężaru. 

Podobnych przykładów można przytoczyć wiele. Możliwości poprawy e- 
fektywności, którą można uzyskać dzięki zapewnieniu wysokiej jakości 
wyrobów, ich trwałości i niezawodności — są ogromne. Dlatego też tak 
wielkie znaczenie ma, aby zagadnieniu temu podporządkowana była ca- 
łość działań technicznych w sferze przygotowania i realizacji produkcji. 

Problem to nienowy. Ale czy uświadamiamy sobie już w pełni jego 
znaczenie? Otóż wobec ograniczoności zasobów surowców pierwotnych 
i stałego wzrostu kapitałochłonności ich pozyskania już w najbliższej 
przyszłości surowce wtórne powinny stać się podstawowym składnikiem 
bazy surowcowej gospodarki narodowej. Tu należy podkreślić, że pozy= 
skanie i zagospodarowanie produkcyjne surowców wtórnych jest w więk- 
szości przypadków znacznie tańsze, aniżeli pozyskanie i przetworzenie 
surowców pierwotnych. Duże znaczenie ma także ochrona środowiska, 
konieczność zagospodarowania wszelkich odpadów produkcyjnych i po- 
konsumpcyjnych. Z tego też względu koszty ochrony środowiska powinny 
znajdować odbicie w rachunku efektywności zagospodarowania surowców 
wtórnych. 

Miniony okres przyniósł pewne korzystne rezultaty w tej sferze gospo- 
darki materiałowej. Znacznie lepiej, aczkolwiek nie zawsze jeszcze efek- 
tywnie, zagospodarowywane są metaliczne surowce wtórne; co trzecia 
tona stali pochodzi ze złomu. Znacznie wzrósł także stopień wykorzystania 
niemetalicznych surowców wtórnych. No. zużycie makulatury na 1 tonę 
produkcji tektury i papieru uległo zwiększeniu z 252 kg w 1970 r. do ok. 
340 kg w 1978 r. Stopień zagospodarowaria surowców wtórnych jest jed- 
nak nadal niedostateczny. Np. we wspomnianej już dziedzinie produkcji 
papieru i tektury, makulatura przy wytwarzaniu niektórych gatunków 
może zastępować w całości celulozę. Warto więc wiedzieć, że na wyprodu- 
i ak 1 tony celulozy trzeba od 5,5 do 6 m3 drewna. Jest więc o co się 

Podstawowym kierunkiem intensyfikacji zagospodarowania surowców 
wtórnych powinno być ich zużywanie w miejscu powstawania, a więc 
tworzenie zamkniętych cyklów obiegu surowców pozwalających na pełne 
zagospodarowanie wszystkich składników wsadu surowcowego. Niezbęd- 
ne są nowe technologie bardziej efektywnego wykorzystania odpadów. 

Doświadczenia innych krajów wskazują konieczność zorganizowania 
kompleksowego systemu zagospodarowania surowców wtórnych, obejmu- 
jącego wszystkie podstawowe fazy, tj. skup, wstępną klasyfikację i uszla- 
chetnianie, przetwórstwo i przygotowanie do zużycia produkcyjnego, a w 
uzasadnionych przypadkach także produkcję wyrobów gotowych z surow- 
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ców wtórnych. Początkiem tworzenia takiego systemu w zagospodarowa- 
niu niemetalicznych surowców wtórnych jest powołanie Zjednoczenia 
Przetwórstwa Surowców Wtórnych i oparcie jego działalności gospodar- 
czej na takich zasadach ekonomiczno-finansowych, które uwzględniają 
specyficzny charakter tej siery gospodarowania. Należy jednak stwier- 
dzić, że znajdujemy się dopiero na początku drogi, która powinna dopro- 
wadzić do intensyfikacji zagospodarowania surowców wtórnych. 


Wszystkie przedsięwzięcia zmierzające do wzrostu efektywności wy- 
korzystania zasobów materiałowych muszą być wsparte stymulującym 
działaniem mechanizmu ekonomicznego organizacji gospodarczych. Jed- 
nakże w ostatnich latach praktyka funkcjonowania tego mechanizmu nie 
sprzyjała podejmowaniu szerszych przedsięwzięć efektywnościowych w 
sferze gospodarki materiałowej. 

Różne przyczyny sprawiły, że mechanizm ekonomiczny przestał być 
siłą napędową poprawy efektywności w sferze gospodarki materiałowej, 
a nawet w wielu przypadkach stał się jej barierą i hamulcem. Prob- 
lem jest złożony i nie chciałbym go tu szczegółowo analizować. W każdym 
razie główne przyczyny tkwią, wydaje się, nie tyle w samej konstrukcji 
tego mechanizmu, ile w jego ograniczeniach spowodowanych nadmiarem 
różnego rodzaju limitów, zakazów itp. oraz w braku konsekwencji w prze- 
strzeganiu określonych reguł. Chciałbym natomiast wskazać pewne moż- 
liwości rozwiązań, które mogą przywrócić stymulującą funkcję mechaniz- 
mowi ekonomicznemu w zakresie poprawy efektywności gospodarki ma- 
teriałowej. 


Coraz powszechniej przyjmowany jest pogląd o konieczności odejścia 
w ocenie organizacji gospodarczych od mierników brutto, a także od to- 
nażowych mierników produkcji. Rozszerzenie stosowania naturalnych 
mierników produkcji, wyrażających wartości użytkowe materiałów, wpłv- 
nęłoby na wzrost stopnia ich użytecznego wykorzystania. 

Zrozumiała jest konieczność konsekwentnego wiązania wysokości fun- 
duszu płac i innych bodźców materialnego zainteresowania z poprawą e- 
fektywności gospodarowania. Na tym tle wydaje się celowe rozważenie 
propozycji wiązania przyrostu funduszu płac z przyrostem produkcji do- 
danej w tej części, która jest rezultatem obniżenia kosztów materiałowych. 
W istotny sposób wzmocniłoby to stymulujące funkcje systemu ekono- 
miczno-finansowego przedsiębiorstw na rzecz obniżania kosztów materia- 
łowych. W uzasadnionych przypadkach byłoby celowe tworzenie specjal- 
nych funduszy premiowych za oszczędność materiałów. Żródłem tworzenia 
tych funduszy mogłyby bvć uzyskane oszczędności materiałowe. 

Czynnikiem, którego nie sposób przecenić, są inicjatywy społeczne. Ich 
formy są różne, a ostatnie lata przyniosły wiele nowych, interesujących 
doświadczeń. W kryteriach współzawodnictwa pracy w coraz szerszym 
zakresie występuje oszczędność materiałów. Ważnym źródłem oszczędza 
nia są projekty racjonalizatorskie i wynalazcze, rozszerzenie zastosowania 
analizy wartości, konkursy i przeglądy efektywności gospodarowania. 
Wszystkie te formv powinny być rozwijane i wzbogacane. 

W warunkach napięć bilansowych i trudności zrównoważenia potrzeb 
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materiałowych z możliwościami ich pokrycia szczególnego znaczenia na- 
biera sprawne funkcjonowanie procesów zaopatrzenia i kooperacji, zwła- 
szcza zaś jednostek zajmujących się zawodowo tą działalnością, tj. biur 
i central zbytu, organizacji handlu hurtowego środkami produkcji itp. 

W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych zapoczątkowany został pro- 
ces umacniania więzi produkcyjnych między dostawcami a odbiorcami, 
zwiększył się zakres obrotu składowego umożliwiający bardziej elastycz- 
ne dokonywanie zakupów drobnych ilości materiałów, a tempo wzrostu 
zapasów w sferze obrotu było wyższe aniżeli w przemyśle. Powiększona 
i w poważnej części zmodernizowana została baza magazynowa. Jednakże 
te, a także inne pozytywne zjawiska korzystnie oddziaływające na funk- 
cjonowanie procesów zaopatrzenia nie zostały w pełni utrwalone. W ostat- 
nich latach pojawiło się wiele zjawisk, które utrudniają procesy zaopatrze- 
nia i kooperacji. 

Nastąpiło osłabienie więzi między dostawcami i odbiorcami, czego wy- 
razem jest osłabienie roli umów, zwłaszcza wieloletnich. Został zahamo- 
wany proces rozwoju obrotu składowego i nastąpiło obniżenie udziału za- 
pasów gromadzonych w tym najbardziej dyspozycyjnym ogniwie gospo- 
darki w całości zapasów produkcyjnvch. Jeśli np. w 1975 r. zapasy w obro- 
cie zaopatrzeniowym stanowiły w relacji do zapasów materiałowych zgro- 
madzonych u odbiorców 16,6 proc.. to w 1918 r. już tylko 14,1 proc. Propor- 
cje te są niekorzystne, prowadzą bowiem do nadmiernego wzrostu zapa- 
sów u odbiorców. Hurt zaopatrzeniowy przestaje być pewnym i elastycz- 
nym źródłem zaopatrzenia odbiorców. 

W wielu przedsiębiorstwach i całych branżach niedostateczne są zapa- 
sy określonych asortymentów surowców i materiałów, a także elementów 
i części zamiennych mających podstawowe znaczenie dla utrzymania ciąg- 
łości i rytmiczności produkcji. Odbudowa tych zapasów, równomierne 
i proporcjonalne do potrzeb ich rozmieszczenie w poszczególnych przed- 
siębiorstwach są podstawowym warunkiem poprawy sprawności funkcjo- 
nowania procesów produkcji. 

Zjawisku niedostatecznych zapasów towarzyszą nasilające się tenden- 
cje powstawania zapasów nieprawidłowych — zbędnych i nadmiernych. 
Zapasy nieprawidłowe w gospodarce uspołecznionej na dzień 30.06.1979 
r. osiągnęły nie notowaną dotychczas kwotę 52,5 mld zł, tj. ponad 5 proc. 
całości zapasów, z tego na zapasy materiałowe przypada kwota 32 mld, 
co stanowi 6 proc. tvch zapasów. W ciągu roku, tj. od czerwca 1978 r., 
zapasy nieprawidłowe uległy zwiększeniu o 17,6 mld zł, tj o 50 proc. 
Straty z powodu zbędnych zapasów wynoszą w ostatnim okresie tylko 
w skali przemysłu ponad 2 mld zł rocznie. 

W wielu przypadkach zapasy nieprawidłowe wynikają z braku asorty- 
mentowej kompietności zaopatrzenia, lecz są także wynikiem niespraw- 
ności organizacyjnej — w sferze przygotowania i realizacji procesów pro- 
ducji, a także procesów zaopatrzenia. 

Obserwujemy także w ostatnich latach pogorszenie struktury rozmiesz- 
czenia zapasów. Następuje często bezwzględny spadek wielkości zapasów 
w sferze obrotu zaopatrzeniowego. 

Wymienione zjawiska w sposób ujemny wpływają na efektywność go- 
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spodarowania, powodują wzrost kosztów utrzymania zapasów. Trzeba do- 
dać, że tylko te składniki kosztów utrzymania zapasów, które znajdują 
odbicie w systemie ewidencji przedsiębiorstw, aWaĘ w skali soZEJ 
ok. 10 proc. ogólnej wartości zapasów. 

" W obecnych warunkach, wobec ograniczoności zasobów SuTowcowo-ma- 
teriałowych, podstawową sprawą w racjonalizacji gospodarki zapasami 
jest przywrócenie takich relacji zapasy — produkcja, które miały miej- 
_ sce w latach poprzednich. Kolejną sprawą jest zapewnienie poprawy tych 
relacji, a więc obniżenie tempa wzrostu poziomu zapasów nieprawidło- 
wych oraz kosztów utrzymania zapasów. W tym celu musi być zastosowa- 
ny cały zespół metod i środków. Niezbędne jest przede wszystkim zwięk- 
szenie stopnia zbilansowania potrzeb materiałowych i możliwości ich po- 
krycia, nie tylko w makroproporcjach, lecz w określonych grupach i waż- 
niejszych asortymentach produkcji. Znaczne efekty powinno przynieść 
wykorzystanie nowoczesnych metod i technik operatywnego sterowania 
zapasami w przedsiębiorstwie oraz szerokie wykorzystanie w tym celu 
elektronicznej techniki obliczeniowej. 

Zarówno nasze własne doświadczenia, jak też innych krajów RWPG 
wskazują, że podstawowe znaczenie dla usprawnienia prac bilansowych 
mają takie czynniki, jak: zapewnienie hierarchicznej, wzajemnie powią- 
zanej nomenklatury bilansów, realność w ustalaniu strony przychodowej 
i rozchodowej, wykorzystanie w pracach bilansowych szerokiej bazy in- 
formacyjnej oraz nowych metod i technik prognozowania, zachowanie nie- 
zbędnych rezerw bilansowych itp. Bilansowanie na szczeblu centralnym 
musi mieć oparcie w rozwiniętej nomenklaturze bilansów grupowych i a- 
sortymentowych sporządzanych przez organizacje zbytu. Bez szczegóło- 
wych bilansów sporządzanych w organizacjach zaopatrzenia i zbytu trud- 
no mówić o właściwej koordynacji potrzeb i możliwości ich pokrycia. 

Ważnym zadaniem jest ulepszanie metod oceny potrzeb odbiorców jako 
podstawy formułowania strony rozchodowej bilansów. Ocena ta powinna 
być prowadzona na podstawie samodzielnych analiz i prognoz sporządza- 
nych przez organizacje zbytu i zaopatrzenia. W tym celu zaplecze nauko- 
wo-badawcze przygotowało dla praktyki gospodarczej wiele propozycji 
unowocześnienia metod oceny potrzeb. Ich wykorzystanie może pozytyw- 
nie wpłynąć na podniesienie jakości prac bilansowych. 

Umowy, zwłaszcza wieloletnie, jak na to wskazują Wytyczne Komitetu 
Centralnego na VIII Zjazd partii, powinny stać się podstawowym instru- 
mentem asortymentowej koordynacji planów produkcji, zaopatrzenia i zby- 
tu. Jak wynika z doświadczeń innych krajów socjalistycznych — wyko- 
rzystanie systemu umów może mieć miejsce również w warunkach sto- 
sowania rozdzielnictwa, jeśli jego zasady, zwłaszcza horyzont czasowy, 
zostaną zsynchronizowane z trybem zawierania i realizacji zamówień. 
Ważnym zadaniem jest wzmocnienie dyscypliny dostaw i odpowiedzial- 
ności za asortymentową realizację zadań. Realizacja umów według asor- 
tymentu w niektórych krajach socjalistycznych (ZSRR, Bułgaria) została 
uznana za podstawowy wskaźnik w ocenie przedsiębiorstw przemysłowych, 
a także organizacji zaopatrzenia. Ze stopniem wykonania dostaw według 
asortymentu powiązana jest wysokość funduszu płac. Niepełne wykonanie 
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umów według asortymentu prowadzi do obniżenia w odpowiedniej pro- 
porcji należnego funduszu płac. U nas natomiast stopień realizacji umów 
według asortymentu tylko w zakresie niektórych dostaw (kooperacja, czę* 
ści zamienne) jest jednym z warunków wypłaty premii kierownictwu. 
Dalsze wzmocnienie dyscypliny i odpowiedzialności za asortymentową 
realizację planów sprzedaży wymaga powszechnego uwzględnienia tego 
ważnego kryterium w ocenie organizacji gospodarczych. 

Usprawnienie procesów zaopatrzenia wymaga koncentracji zapasów w 
sterze obrotu zaopatrzeniowego. Zapasy te powinny stanowić źródło ela- 
stycznego zaopatrzenia odbiorców w takie ilości materiałów, które nie 
kwalifikują się do bezpośredniej dostawy od producentów. Warto tu zauwa- 
żyć, że potencjał magazynowy wielu organizacji obrotu zaopatrzeniowego 
nie jest obecnie w pełni wykorzystywany. Magazyny te można by odpo- 
wiednio zaadaptować, co wymagałoby stosunkowo niewielkich nakładów. 

Tworzenie systemu bardziej elastycznego zaopatrzenia odbiorców wy- 
maga odpowiedniego rozwinięcia funkcji koordynacyjnych w sferze obro- 
tu środkami produkcji. Nie jest korzystna obecna sytuacja, gdy w sferze 
obrotu funkcjonuje aż ponad 90 różnych organizacji, przy czym w więk- 
szości podporządkowanych organizacjom producentów  (zjednoczenion). 
Co więcej — powoływane są dalsze branżowe organizacje zbytu i zaopa- 
trzenia, które często obsługują stosunkowo nieliczną grupę dostawców 
i odbiorców. Zmiany powinny zmierzać do koncentracji organizacyjnej jed- 
nostek obrotu zaopatrzeniowego, a także wyłączenia ich — w uzasadnionych 

h — z gestii producentów. Równocześnie niezbędne jest u- 
mocnienie funkcji koordynacyjnych resortu gospodarki materiałowej. 

Ważną JSNAJA kruka funkcjonowania procesów zaopatrzenia po- 
winno być d enie metod i stylu pracy biur zbytu, central handlo- 
wych, przedsiębiorstw hurtowych itd. W tym względzie konieczne jest 
rozwijanie nowych form zaopatrzenia odbiorców, organizowanie dostaw 
scentralizowanym transportem, rozszerzenie zakresu usług produkcyjno- 
-handlowych itp. Konieczne jest stałe doskonalenie kwalifikacji kadr 
i zastosowanie nowych technik zarządzania. Zaplecze naukowo-badawcze 
resortu gospodarki materiałowej przygotowało system informatyczny ope- 
ratywnego sterowania obrotem towarowym w przedsiębiorstwach hurtu 
zacpatrzeniowego. Obecnie trwa eksperymentalne wdrażanie tego syste- 
mu w kilku przedsiębiorstwach handlu zaopatrzeniowego. Wydaje się jed 
nak, że istnieją już warunki upowszechnienia tego systemu w większości 
przedsiębiorstw (w skali kraju takich przedsiębiorstw jest ok. 250). 

Unowocześnienie organizacyjno-ekonomicznych rozwiązań funkcjono 
wania jednostek zbytu, zaopatrzenia i handlu zaopatrzeniowego powinno 
stworzyć właściwą podstawę usprawnienia całokształtu zaopatrzenia. Co 
istotne — jest to ważna rezerwa poprawy efektywności gospodarowania 
wymagająca stosunkowo niewielkich nakładów. 


Rola samorządu 
w profilaktyce społecznej 


ZDZISŁAW NIEWOLA 


Terenem coraz żywszej społecznej działatności, inicjatywy I sktywności 
mieszkańców oraz terenowych ogniw partyjnych staje się miejsce zamie- 
szkania, które stwarza dogodne warunki dla demokratycznych działań, 
kształtowania stosunków międzyludzkich i wychowania. Ranga problemu 
wyrażnie wzrosła, bowiem już ok. 60 proc. ludności naszego kraju zamiesz- 
kuje miasta. Dało temu wyraz Biuro Polityczne KC PZPR, Rada Państwa 
i Rada Ministrów, których uchwały i decyzje zmierzały do umacniania 
i rozwoju samorządu mieszkańców. 

Samorząd mieszkańców — z racji swoich funkcji — jest częścią jednoli- 
tego frontu wychowawczego, oznaczającego świadomą i planową działal- 
ność zmierzającą do kształtowania osobowości i postaw ludzkich zgodnie 
z ideałami humanizmu socjalistycznego. Nie może to więc być proces 
rozdrobnionv. dokonujący się osobno w rodzinie, miejscu zamieszkania, 
szzole i w zaklaazie pracv, przeciwnie — winien on wiązać działania 
wychowawcze we wszystkich środowiskach. 

Samorządy mieszkańców, podejmując obok spraw gospodarki, admini- 
stracji i hanalu działania wychowawcze, opiekuńcze i profilaktyczne, stają 
się czynnikiem inspirującym i koordynującym pracę wychowawczą w osie- 
alu. 

Jednakże w praktyce zdarzają się jeszcze przypadki niedoceniania roli 
soołeczno-wychowawczej samorządów mieszkańców w miastach i osiedlach, 
będące przejawem krótkowzroczności i świadectwem niezrozumienia roli, 
jaka przypada samorządowi oraz nieuświadomienia sobie szkód wynikają- 
cych z zaniedbania czy też ograniczania inicjatywy społecznej. 

Żywiołowa i nieskoordynowana urbanizacja w krajach kapitalistycznych 
powoduje znaczne nasilenie przestępczości i innych zjawisk ujemnych 
związanych głównie z bczrobociem i brakiem pewności jutra. Jak 
dotąd Polska słusznie szczvci się tym, że jest jednym z najspokojniej- 
szych i najbezpieczniejszych krajów, jednym z nielicznych na świecie 
państw skutecznie przeciwstawiajacych się ogólnoświatowym tendencjom 
do gwałtownego wzrostu przestępczości i obniżenia się wskaźników wykry- 
walnosści przestępstw. 

Z satysfakcją należy odnotować fakt, że w skali kraju ogólna liczba prze- 
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stępstw zmniejszyła się w ciągu kilku ostatnich lat z 475 tys. w 1971 r. do 
555 tys. w 1978 r., tj. o około 120 tys. przestępstw (25,2 proc.), a wzrost wy- 
krywainości zwiększył się o 9,2 proc. (z 70 proc. w 1971 r. do 67.2 proc. 
w 1978 r.). Na uwagę zasługuje spadek liczbowy w szeregu kategorii groź- 
nych przestępstw kryminalnych, takich jak zabójstwa, uszkodzenia ciała, 
bójki i pobicia, rozboje i zgwałcenia. W latach 1960—1978 nastąpiło także 
bardzo wyraźne obniżenie współczynnika przestępstw na 100 tys. mieszkań- 
ców z 1731,2 w 1960 r. do 1015.4 w 1978 r. 

A przecież i u nas, jak na całym świecie, wraz z powstaniem dużych miast 
mogą się wzmagać zjawiska dezintegracji, anonimowości stosunków społe- 
cznych, osłabienia kontroli społecznej i presji moralnej opinii publicznej na 
jednostki niedostosowane społecznie. Ogromnym problemem jest pijaństwo 
i alkoholizm, pasożytnictwo społeczne, chuligaństwo itp. 

Tak więc generalnie pozytywnym społecznie procesom industrializacji 
1 urbanizacji w krajach socjalistycznych mogą towarzyszyć uboczne skutki 
i niekorzystne tendencje w postaci wzrostu przestępczości i naruszenia po- 
rządku prawnego oraz zasad współżycia społecznego. 

Socjalistyczne stosunki społeczne są istotnym czynnikiem minimaliza- 
cji negatywnych stosunków urbanizacji. Powstanie i rozwój dużych miast 
nie muszą automatycznie powodować nasilenia przestępczości czy innych 
ujemnych zjawisk społecznych. Świadczą o tym wyniki badań naukowych 
przeprowadzone w kilku miastach Polski. Np. w silnie uprzemysłowionym 
i urbanizowanym rejonie Konina nie zaobserwowano w ogóle wzrostu prze- 
stępczości, a w rejonie Płocka odnotowano tylko niewielki wzrost. Wpra- 
wdzie w większości przypadków w początkowym okresie uprzemysłowie- 
nia i urbanizacji przestępczość uległa nasileniu, lecz po kilkunastu latach 
stopniowo obniżała się do „normalnego” poziomu. Tak było w Nowej Hu- 
cie, gdzie po kilkunastoletnim wzroście przestępczości już w połowie lat 60 
nastąpiło znaczne jej obniżenie. 

Ten stan rzeczy jest skutkiem nie tylko likwidacji bezrobocia, nędzy 
i niepewności jutra właściwych Polsce kapitalistycznej, lecz jest również 
rezultatem działalności wychowawczej i profilaktycznej w zakładach pracy, 
w szkołach i miejscu zamieszkania. 

Tendencje do spadku przestępczości nie kształtują się bez zahamowań 
i nawrotów i nie można także traktować ich jako zjawiska samoczynnego. 
Nasilenie się motywu zysku w działalności przestępczej, rosnące ro- 
zmiary pijaństwa i alkoholizmu oraz pasożytnictwa społecznego, a także 
nieprzystosowanie społeczne części młodzieży — powodują konieczność 
kompleksowych działań profilaktycznych z udziałem wszystkich zaintere- 
sowanych organów państwowych i organizacji społecznych, w tym samo- 
rządów mieszkańców. 

Zwłaszcza w nowo budowanych czy rozbudowywanych miastach i osied- 
lach organizacje społeczne i samorządowe mogą przekształcać luźną zbia- 
rowość mieszkańców w aktywną społeczność, przyczyniając się w ten spo- 
sób do eliminowania anonimowości i braku kontroli społecznej. 

W rezultacie działań wychowawczo-profilaktycznych samorządów stop- 
niowo kształtuje się miejscowa opinia publiczna, rośnie jej wpływ na za- 
chowanie i postawy jednostek i grup. Pozytywne efekty przynosi prowa- 
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dzona od wielu lat działalność społecznych komisji pojednawczych rozpa- 
trujących spory i nieporozumienia między mieszkańcami, a także przypad- 
ki lekceważenia obowiązków obywatelskich lub rodzinnych. Społeczne ko- 
misje pojednawcze mają prawo stosowania środków wychowawczych prze- 
widzianych w ustawie o sądach społecznych, co podnosi rangę i skutecz- 
ność społecznego działania. 

W 1978 r. funkcjonowało 3058 społecznych komisji pojednawczych; licz- 
ba spraw wniesionych do rozpatrzenia przez te komisje wyniosła 40 105, 
z czego większość, bo aż 24544 sprawy, zakończyła się ugodą, a w 4840 
sprawach zastosowano środki wychowawcze. Dobrze świadczy o autoryte- 
cie komisji fakt, że 13 024 sprawy zostały wniesione przez obywateli. De- 
cyzje komisji jako organów społecznych, reprezentujących opinię środowi- 
ska mieszkańców, są z reguły wykonywane, choć opierają się jedynie na 
autorytecie moralnym członków SKP. 

Działalność w komitetach osiedlowych I obwodowych, szczególnie zaś do- 
mowych umożliwia aktywowi samorządu mieszkańców podejmowanie traf- 
nych, a tym samym skutecznych środków zaradczych, eliminujących lub 
ograniczających występowanie zjawisk ujemnych nie tylko w osiedlu, lecz 
również w domu czy nawet w rodzinie. 

Wiele samorządów mieszkańców, m.in. w Łodzi, Wałbrzychu, Wrocła- 
wiu, Krakowie, Nowej Hucie i Bielsku Białej, legitymuje się poważnymi 
doświadczeniami i liczącymi się osiągnięciami, stosuje różnorodne i ory- 
ginalne formy i metody pracy, zmierzające do umacniania ładu i porządku 
publicznego oraz zapobiegania negatywnym zjawiskom społecznym. 

Do niedawna działalność samorządów mieszkańców dotyczyła głównie 
tej części mieszkańców, a zwłaszcza dzieci i młodzieży, która nie ulegała 
demoralizacji czy negatywnym wpływom. Pośrednio tylko obejmowała 
środowiska dotknięte społeczną demoralizacją przez niedopuszczanie do 
rozszerzania się wpływów tych środowisk. 


Jednak same środowiska zdemoralizowane znajdowały się praktycznie 
poza zasięgiem oddziaływania samorządów. Wprawdzie SKP pracujące 
w osiedlach stykały się przy rozstrzyganiu sporów również z osobami 
z tzw. marginesu społecznego i prowadziły wśród nich działalność wycho- 
wawczą, jednakże był to w istocie kontakt „okazjonalny”, zaś rola komisji 
kończyła się na ogół z chwilą rozstrzygnięcia sporu. Z założenia bowiem 
zadaniem SKP nie jest prowadzenie długotrwałego, indywidualnego na- 
dzoru wychowawczego nad poszczególnymi osobami, nadzoru podobnego 
w swojej treści do tego, jaki sprawują społeczni kuratorzy sądowi. 


Tymczasem środowiska te wymagały szczególnej troski i zastosowania 
szczególnych środków i metod. Osoby znajdujące się poza sierą ogólnego 
oddziaływania wychowawczego, nie uczestniczące i nie chcące uczestniczyć 
w zorganizowanych formach życia społecznego, politycznego, kulturalnego 
i sportowego przeżywają coraz większe wyobcowanie z otoczenia. Tworze- 
nie atmosfery serdeczności i życzliwego zainteresowania przyczynić się 
może do osłabienia poczucia obcości. Jest to wielkie zadanie samorządu. 
W osiedlach nie brakuje przecież aktywistów społecznych, pedagogów, pra- 
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wników, psychologów i socjologów, lekarzy, członków ORMO, społecz- 
nych kuratorów sądowych, emerytowanych funkcjonariuszy MO i innych 
ludzi o odpowiednich kwalifikacjach zawodowych i społecznych, o dużym 
doświadczeniu życiowym i umiejętnościach wychowawczych, którzy są 
w stanie podjąć tę trudną i odpowiedzialną pracę społeczną, zdobyć zaufa- 
nie zagrożonych demoralizacją jednostek czy grup, zwłaszcza młodych, co 
więcej — stanowić dla nich wzór postaw i postępowania. Aktyw ten działał 
do niedawna w rozproszeniu, w sposób niezorganizowany i tym samym 
mało efektywny. Stąd zrodziła się życiowa potrzeba skoordynowania 
i uporządkowania rozproszonej dotąd działalności i powołania w osiedlach 
miejskich komisji indywidualnej profilaktyki społecznej, będących organa- 
mi samorządu mieszkańców. 
Przed dwoma laty z inspiracji Wydziału Administracyjnego KC PZPR 
uchwalone Zalecenia Sekretariatu Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu w sprawie indywidualnej profilaktyki społecznej. 
Zalecenia... wychodziły naprzeciw zapotrzebowaniu społecznemu, o czym 
świadczy m.in. nadspodziewany rozwój liczby komisji na terenie całego 
kraju. W ciągu niespełna dwóch lat, jakie upłynęły od uchwalenia zaleceń, 
zorganizowano ponad 3 tys. komisji indywidualnej profilaktyki społecz- 
nej, skupiających ponad 34 tys. aktywistów społecznych, a ich nadzorem 
wychowawczym objęto około 60 tys. osób. Efektywność działania i autory- 
tet komisji zagwarantowane zostały wysiłkami organizacyjnymi komite- 
tów FJN, zainteresowanych resortów, a szczególnie Milicji Obywatelskiej 
oraz organizacji społecznych, zwłaszcza zaś ORMO. 

W ciągu tylko pierwszego roku swego istnienia komisje przeprowadziły 
dziesiątki tysięcy rozmów profilaktycznych, podjęły wiele działań polega- 
jących na udzieleniu nieodzownej pomocy. W rezultacie, według danych 
z 35 województw, ponad 6 tys. osób dotąd nie pracujących i nie uczących się 
podjęło pracę lub naukę, około 4 tys. poddało się leczeniu antyalkoholowe- 
mu, a blisko 6 tys. zerwało z dotychczasowym aspołecznym postępowaniem. 

Doświadczenie komisji przekonuje, że w wypadku wysuwania zadań kon- 
kretnych spotykają się one ze zrozumieniem działaczy społecznych, tym 
bardziej, jeśli sens ich aktywności zostaje potwierdzony widocznymi efek- 
tami; w ten sposób sukcesy stają się źródłem satysfakcji z podjętych wy- 
siłków, co stanowi znaczną siłę motoryczną ich dalszych działań. 

Obecnie nie tylko spopularyzowano ideę indywidualnej profilaktyki 
społecznej, polegającej w swej istocie na bezpośrednim, zwykle długotrwa- 
łym, indywidualnym oddziaływaniu członków komisji na konkretne osoby 
z równoczesnym udzielaniem im niezbędnej pomocy w zatrudnieniu, 
w przygotowaniu do zawodu, w podjęciu nauki czy wreszcie poddaniu się 
leczeniu antyalkoholowemu itp. 

Nie przesądzając zakresu spraw, które komisje indywidualnej profilak- 
tyki społecznej podejmą w przyszłości, ich obecne zadania dotyczą głów- 
nie profilaktyki i resocjalizacji społecznej, to znaczy oddziaływania na 
dzieci i młodzież pozostającą bez należytej opieki, wychowawczo zaniedba- 
ną, nie wykonującą należycie swoich obowiązków szkolnych lub w ogóle 
nie uczącą się i nie pracującą, oddziaływania na osoby dotknięte lub za- 
grożone alkoholizmem oraz przeciwdziałania pasożytnictwu społecznemu. 
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Te bezpośrednie zadania realizowane przez komisje są podporządkowane 
celom długofalowym, chodzi przecież o przywracanie społeczeństwu tych, 
których postępowanie odbiega od przyjętych i powszechnie akceptowanych 
norm współżycia społecznego. 

W przeciwieństwie do organów ścigania 1 wymiaru sprawiedliwości, któ- 
re z konieczności zwykle wkraczają w życie rodziny dopiero w momencie 
jej zaawansowanego rozkładu, często w sytuacjach wręcz nieodwracalnych, 
gdy już zaistniało przestępstwo, komisje indywidualnej profilaktyki społe- 
cznej podejmują właściwe sobie działania już we wczesnym stadium wystę- 
powania zjawisk znamionujących rozkład norm moralnych czy rozpad ro- 
dziny. Ich zadania sprowadzają się do ustalenia źródeł tego rozkładu 
i przeciwdziałania mu środkami wychowawczymi. Chodzi przede wszyst- 
kim o udzielanie pomocy ludziom i ich najbliższym, którzy bardzo dotkli- 
wie odczuwają skutki nieróbstwa i alkoholizmu rodziców czy współnałżon- 
ka. Realny charakter tej pomocy zapewniony jest przez udział w pracach 
komisji przedstawicieli zainteresowanych organów państwowych i organi- 
zacji społecznych. 

W pracach komisji uczestniczą nauczyciele, prawnicy, lekarze, funkcjo- 

nariusze MO, pracownicy różnych organów państwowych, a także działa- 
cze organizacji współdziałających z komisjami, w tym Związków Zawodo- 
wych, Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Ligi Kobiet, Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci, Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej, Społeczne= 
go Komitetu Przeciwalkoholowego, Zrzeszenia Prawników Polskich i Ocho- 
tniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej. 
_ Około 70 proc. informacji o osobach, które są objęte zainteresowaniem 
komisji, pochodzi z jednostek MO. Świadczy to dobrze o współpracy komi- 
sji z organami MO, w zbyt małym jednak stopniu informacje te wypływają 
bezpośrednio od mieszkańców osiedli. Potrzebne jest tu więc wytworzenie 
odpowiedniego klimatu społecznego ośmielającego i zachęcającego społe- 
czeństwo do zgłaszania komisjom informacji o przypadkach uzasadniają- 
cych wkroczenie komisji. 

Wszystkie zainteresowane instytucje państwowe | organizacje społeczne, 
a zwłaszcza samorządy mieszkańców i administracje domów winny udzie- 
lać pomocy komisjom indvwidualnej profilaktyki społecznej w uzyskaniu 
pełnej informacji na temat osób wymagających działań profilaktycznych 
i resocjalizacyjnych oraz odpowiedniego wsparcia. 

W naszym społeczeństwie ugruntowuje się stopniowo przekonanie, że 
nadużywanie alkoholu, nieróbstwo, pasożytniczy tryb życia, znęcanie się 
nad członkami rodziny, zaniedbywanie elementarnych obowiązków rodzi- 
cielskich i opiekuńczych i inne naganne zachowania nie są sprawą wyłącz- 
nie osobistą jednostki, lecz interesują całe społeczeństwo. To wzrastające 
zainteresowanie podyktowane jest troską o kształtowanie zdrowych sto- 
sunków międzyludzkich i wychowanie dzieci i młodzieży na prawych i peł- 
nowartościowych obywateli. Jednak nieodzownym warunkiem jest tu eli- 
minowanie z życia społecznego tego wszystkiego, co miałoby negatywny 
wpływ na dzieci i młodzież, co hamowaloby ich pr awidłowy rozwój psycho- 
fizyczny. Upowszechnia się jednocześnie świadomość, że nie sposób tego do- 
konać jedynie siłami aparatu ścigania i represji, a więc milicji czy innych 
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instytucji państwowych. Wymaga to bowiem tworzenia klimatu niezgody 
na zło oraz wspierania tego klimatu odpowiednimi rozwiązaniami organiza- 
cyjnymi. Efektywnemu działaniu społecznemu na tym polu sprzyja właśnie 
powołanie we wszystkich osiedlach komisji indywidualnej profilaktyki 
społecznej. 

Objęta oddziaływaniem komisji indywidualnej profilaktyki społecznej 
liczba 60 tys. osób w całym kraju jest liczbą znaczną, choć niepełną. Przede 
wszystkim zasięg ich oddziaływania będzie wzrastał wraz z przewidywa- 
nym wzrostem zasięgu pasożytnictwa społecznego (w 1975 r. mieliśmy 
w kraju około 27 tys. osób prowadzących pasożytniczy tryb życia, zaś 
w 1978 r. ponad 38 tys.). Pamiętać należy też o tym, że do rejestrów MO 
trafiają nie wszyscy, lecz przede wszystkim te jednostki nie pracujące 
i nie uczące się, które wchodzą w kolizję z prawem. 

Według szacunków Instytutu Badań Przestępczości liczba osób prowa- 
dzących pasożytniczy tryb życia wynosi około 120 tys. Jak wiadomo liczbę 
alkoholików w Polsce szacuje się na około 600 tys., a osób nadużywających 
svstematycznie alkoholu na około 2 mln. Ich właśnie tryb życia wzbu- 
dza niepokój, stanowi bowiem źródio demoralizacji dzieci i młodzieży ży- 
jącej w rodzinach alkoholików i pijaków oraz pasożytów społecznych czy 
też w rodzinach recydywistów i prostytutek. 

Nie oznacza to, że wszystkie dzieci żyjące w tych rodzinach ulegają de- 
moralizacji. ani też, że każdy alkoholik jest lub będzie przestępcą. Jednak- 
że środowiska ulegające nałogowi lub też nadużywające alkoholu najbar- 
dziej są podatne na wpływy przestępcze. Niestety demoralizacja nielet- 
nich rośnie. I tak, jeśli w latach 1955—1973 nieletni stanowili około 7 proc. 
skazanych za przestępstwa, to w latach 1914—1977 wskaźnik ten wzrósł do 
14 proc. Równie niepokojąca jest liczba ponad 100 tys. dzieci i młodzieży 
przerywających naukę oraz fakt, iż 70 proc. sprawców przestępstw prze- 
ciwko mieniu rekrutuje się właśnie z grona nieletnich i młodocianych. 

Do najważniejszych zadań komisji indywidualnej profilaktyki spolecznej 
należy więc przeciwdziałanie niedostosowaniu społecznemu dzieci i mło- 
dzieży, tym bardziej że właśnie w środowisku dzieci i młodzieży praca ko- 
misji może przynieść największe efekty. W tym zakresie komisje współdzia- 
łaią ze szkolami, które obok rodziny są najbardziej odpowiedzialne za wy= 
chowanie dzieci i miodzieczy. Współpraca szkół i komisji dotyczy głównie 
tej młodzieży, która po ukończeniu szkoły podstawowej nie uczy się dalej 
i nie podejmuje pracy. W przypacku, kiedy rodzice lub opiekunowie zanie- 
dbujący swoje obowiązki wcbdec czieci i młodzieży pracują, komisie podej- 
mują działania wespół z ich zakładami pracy. Uwzględniając fakt, iż presia 
moralna zakładu jest niejednokrotnie bardziej skuteczna, oddziaływanie 
wychowawcze staje się bardziej kompleksowe. 

Działalność komisji prowadzi więc do zespolenia wysiłków wychowaw= 
czych rodziny, szkoły, zakładu pracy, organizacji społecznych i młodzie- 
żowych, aktywu samorządu mieszkańców przy pełnym resoektowaniu wła- 
ściwych tym czynnikom form oddziaływania oraz wartości, które wnoszą 
one do procesu profilaktyki i resocjalizacji. 

Komisje stosują nie tviko perswazję, dysponują bowiem szerokim wach- 
iarzem innych środków. Mlodzież wykazująca objawy niedostosowania Spo- 
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łecznego kierowana jest do świetlic na dożywianie, otrzymuje w miarę po- 
trzeb jednorazowe lub stałe zapomogi, wysyłana jest na kolonie lub obozy, 
wspomagana jest w nauce, kierowana do poradni wychowawczo-zawo- 
dowych, do placówek służby zdrowia na badania lub leczenie itd. 

Działalność ta motywowana jest nie tylko względami humanitarnymi, 
ale i ekonomicznymi, a mianowicie spadkiem rocznego tempa przyrostu lu- 
dności zdolnej do pracy (w latach 1971-—1975 przyrost ten wynosił — 1,7 
mln osób, 1976—1980 — 1,4 mln, a w okresie 1981—1985 wyniesie tylko 
450 tys. osób). Zjawisko to stawia na porządku dziennym konieczność pro- 
duktywizacji osób uchylających się od pracy, prowadzących pasożytniczy 
tryb życia, a jednocześnie stwarza nader korzystne warunki społeczno-eko- 
nomiczne dla działań podejmowanych w tym zakresie. Dla przeciwdziała- 
nia pasożytnictwu społecznemu doniosłe znaczenie ma bowiem istnienie 
realnych możliwości znalezienia zatrudnienia dla osoby uchylającej się do- 
tąd od pracy; istotne znaczenie ma tu także atmosfera przychylności wspie- 
rana konkretną pomocą ułatwiającą przystosowanie się do środowiska pra- 
cy oraz zdobycie odpowiednich kwalifikacji zawodowych. Z doświadczeń 
komisji województw gdańskiego, łódzkiego i innych wynika, że dla osób 
znajdujących się dotąd „na marginesie” pierwsze kroki w zakładzie pracy, 
życzliwość i zainteresowanie ze strony przełożonych i współpracowników 
mają ogromne znaczenie. W uzasadnionych przypadkach trzeba niekiedy 
niezwłocznie załatwić dla tych osób miejsce w hotelu robotniczym, a nawet 
spowodować przyznanie zapomogi czy pożyczki. Te zadania ciążą na służ- 
bach pracowniczych, ważne jest także autentyczne zainteresowanie kogoś 
z kierownictwa zakładu, czy rady zakładowej ZZ. Decyduje to często o po- 
wodzeniu wysiłków wychowawczych. 

Nierzadkie są jednak sytuacje świadczące o złej woli osób uchylających 
się od pracy, przypadki wręcz cynicznej reakcji na propozycje komisji pod- 
jęcia pracy w rodzaju: „Nic mi nie jesteście w stanie zrobić...”. „Nie ma 
w Polsce przymusu pracy... a popełnienia przestępstwa nie udowodniliście 
mi” itp. Wprawdzie komisje nie dysponują środkami przymusu, lecz nie 
oznacza to bezsilności wobec osób, które nie są skłonne zastosować się do 
ich rad i propozycji. 

Po bezskutecznym wyczerpaniu wszystkich dostępnych środków oddzia- 
ływania na dane osoby. komisje zwracają się do właściwych organów pań- 
stwowych o podjęcie oficjalnych kroków. Wiadomo że osoby uchylające się 
od pracy czerpią z reguły środki utrzymania z kradzieży, o czym świadczy 
fakt, iż większość pasożytów społecznych była już karana sądownie. Po- 
nadto osoby prowadzące pasożytniczy tryb życia nadużywają zwykle alko- 
holu, popełniając jednocześnie wiele wykroczeń przeciwko porządkowi pu- 
blicznemu, które jednak niejednokrotnie z różnych powodów uchodzą im 
bezkarnie. W tej sytuacji organy MO powinny wnikliwiej zainteresować 
się tymi osobami, których postępowanie budzi wątpliwości i zastrzeżenia 
oraz zwiększyć wykrywalność przestępstw i wykroczeń. 

Skoro pasożytnictwo społeczne jest ważnym źródłem przestępstw, nie na- 
leży go więc traktować jako problemu odrębnego od przestępczości w ogóle. 
Konsekwentna walka z przestępczością i jej źródłami oznacza zdecydowane 
przeciwdziałanie pasożytnictwu. Jednakże w praktyce nie dość szeroko 
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i konsekwentnie stosuje się istniejące już przepisy prawne. Z przeprowa- 
dzonych w kilku województwach badań wynika, że niektórych przepisów 
kodeksu wykroczeń wiążących się ze zwalczaniem pasożytnictwa społecz- 
nego w ogóle nie stosuje się lub stosuje w stopniu nieznacznym, zaś aktyw= 
ność niektórych terenowych jednostek MO jest tu niewystarczająca. Nasu- 
wa się przy tym refleksja, że nawet najlepsze przepisy prawne samoczyn- 
nie nie rozwiążą żadnych problemów społecznych, jeśli nie będą właściwi 
i konsekwentnie wprowadzane w życie. | 

W przeciwdziałaniu pijaństwu i alkoholizmowi komisje indywidualnej 
profilaktyki społecznej stosują zróżnicowane metody pracy. Wyniki sa- 
mych rozmów profilaktycznych z alkoholikami są na ogół nikłe, dlatego 
też komisje dysponują innymi środkami oddziaływania, które dopiero sto- 
sowane łącznie przynoszą efekty. Tak więc alkoholicy sami nie mogą upo- 
rać się ze swoją chorobą, trzeba im pomóc, umożliwić leczenie, ułatwić 
powrót do zdrowia, stworzyć w miejscu zamieszkania odpowiedni klimat 
powrotu do normalnego życia. Komisje niekiedy występują do komisji 
społeczno-lekarskich ds. przymusowego leczenia alkoholików w celu za- 
stosowania przymusu. W wyniku działania komisji indywidualnej profilak= 
tyki już w pierwszym roku ich działalności przymusowo lub dobrowolnie 
poddało się leczeniu około 4 tys. alkoholików. Jak wiadomo, alkohol jest 
przyczyną degradacji społecznej nie tylko samego alkoholika, lecz jest źró- 
dłem rozkładu rodziny, demoralizacji dzieci i młodzieży. Zadaniem komi- 
sii jest więc niesienie pomocy rodzinom narażonym na negatywne skutki 
alkoholizmu. Tak więc komisje indywidualnej profilaktyki społecznej wy- 
stępują w imieniu małżonka pokrzywdzonego przez alkoholika do sądu 
z wnioskiem o wypłatę wynagrodzenia za pracę do rąk pokrzywdzonego, 
względnie zwracają się do uprawnionych instytucji — Związków Zawodo- 
wych, Ligi Kobiet, Polskiego Komitetu Opieki Społecznej i innych — o wy» 
tyczenie powództwa do sądu w przedmiocie zasądzenia alimentów na rzecz 
pokrzywdzonej rodziny. 

Inną formą pomocy jest występowanie z odpowiednim wnioskiem do 
instytucji oświatowych, ZOZ, PKPS itp. w sprawie o udzielenie pomocy 
materialnej rodzinie alkoholika lub też pomocy w nauce pokrzywdzonemu 
dziecku. W niektórych przypadkach komisje zawiadamiają sąd o zdarze- 
niach uzasadniających wszczęcie z urzędu postępowania opiekuńczego, po- 
zwalającego ograniczyć bądź pozbawić władzy rodzicielskiej osoby działa- 
jące na szkodę dzieci. 


W koniecznych przypadkach komisje zawiadamiają organa ścigania 
o uporczywym uchylaniu się alkoholika od alimentacji rodziny czy też 
o znęcaniu się fizycznym lub moralnym nad członkami rodziny, o faktach 
rozpijania małoletniego, co zwykle skutkuje wszczęciem postępowania kar- 
nezo. 

W tego typu sprawach sądy, zgodnie z aktualnymi założeniami polityki 
karnej, najczęściej wykonanie orzeczonej kary zawieszają, zobowiązując 
skazanego do powstrzymania się od nadużywania alkoholu, do poddania 
się leczeniu, do wykonywania pracy zarobkowej lub podjęcia nauki, 
względnie do przygotowania się do zawodu albo innego stosownego poatę- 
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powania w okresie próby. W wypadku niewykonania nałożonego przez sąd 
obowiązku następuje wykonanie zawieszonej kary. 

Wobec osób nadużywających tylko alkoholu, lecz nie będących jeszcze 
alkoholikami, komisie stosują z pewnym powodzeniem Środki perswazji, 
przeprowadzają z nimi rozmowy w abecności sąsiadów, członków komite- 
tów domowych czy współpracowników z zakładów pracy. 


W uzasadnionych przypadkach komisje zawiadamiają zaklady pracy 
o nadużywaniu alkoholu przez ich pracownika, szkoły o nadużywaniu alko- 
holu przez ucznia oraz ustalają wspólne przedsięwzięcia zapobiesawcze. 
W swojej działalności komisje unikają mówienia o aikoholu w sposób ogó!- 
nikowy, a więc o szkodliwości alkoholu w ogóle, gdyż może to prowadzić 
do efektów wręcz przeciwnych od zamierzonych. Komisje przede wszyst- 
kim starają się wskazywać konkretne fakty oburzającego zachowania się 
określonych ludzi nadużywających alkoholu, jak np. na pijackie ekscesv 
w miejscach publicznych czy w domu, na konkretne przypadki ujemnego 
wpływu alkoholu na stosunki rodzinne, na fakty rozpijania nieletnich, na 
tragiczne skutki pijaństwa kierowców, na skutki prawne nadużywania 
alkohoiu w postaci utraty prawa jazdy, ocdpowiedzialności karnej itp. 


Jednym z warunków powodzenia pracy komisji jest utrzymywanie ścis- 
łej więzi z zainteresowanymi instvtucjami państwowymi i organizacjami 
społecznymi nie tyiko w zakresie wzajemnej wymiany informacji o oso- 
bach będących przedmiotem wspólnej troski, lecz także w zakresie organi- 
zowania i systematycznego współdziałania w realizacji konkretnych przed- 
sięwzięć. 

Rola komisji nie polega bowiem na prowadzeniu bezpośredniego nadzo- 
ru wychowawczego nad wszystkimi tvmi osobami, które takiego nadzoru 
wymagają, na samodzielnym wykonywaniu licznych, jakże różnorodnych 
i złożonych zadań oraz czynności, do których wykonywania powołane są 
przecież inne instytucje panstwowe czy organizacje społeczne. 


Chociaż komisje spełniają w osiediu funkcje koordynacyjno-wychowaw- 
cze, a ich działalność ma charakter uniwersalny, co oznacza, że w polu zain- 
teresowania komisji są wszystkie osoby wymagające pomocy wychowaw- 
czo-profilaktycznej i resocjalizacyjnej zamieszkałe w danvm osiedlu, to jed- 
nak komisje zajmują się bezpośrednio przede wszystkim tymi osobami, 
wobec których społeczne oddziaływanie profilaktyczne jest lub może oka- 
zać się skuteczne. a więc jeśli istnieje jakaś pozytywna prognoza co do etie- 
któw oddziaływania komisji na daną osobę. Natomiast pozostałymi jednost- 
kami, zdecydowanie zdemoralizowanymi, w stosunku do których uprzednio 
wielokrotnie i bezskutecznie podeimowane oddziaływanie profilaktyczne 
nie przyniosio rezultatu, winny zająć się właściwe insivtucje państwowe, 
a zwłaszcza milicja. Komisje indywidualnej profilaktyki społecznej jako 
organ samorządu mieszkańców nie zastępują więc i nie wyręczają odpo- 
wiednich instytucji państwowych i organizacji społecznych w ich funk- 
cjach wychowawczo-pzrofilaktycznych lub resocializacyinych, nie dublują 
iea działań, lecz w pewnym stopniu inspirują i koordynują ich działalność 
na terenie osiedla oraz kontrolują, czy w każdym przypadku i z właściwym 
efektem instytucje te spełniają swoje obowiązki wobec podopiecznych. 


92 


Rola samorządu w profilaktyce społecznej 


Za niecelowy zaś należy uznać bezpośredni udział członków komisji in- 
dywidualnej profilaktyki społecznej w wykonywaniu takich zadań orga- 
nów państwowych czy organizacji społecznych jak: kontrola melin pijac- 
kich czy przestępczych, kontrola przestrzegania przepisów ustawy antyal- 
koholowej przez sprzedawców sklepów czy patrolowanie ulic. 

Komisje mogą i powinny jedynie inspirować podjęcie tego rodzaju dzia- 
'ań. Chodzi o to, aby przed komisjami stawiać tylko te zadania, do których 
zostały one powołane, a przy tym zadania realne, rzeczywiście możliwe do 
wykonania społecznymi silami komisji. 

Efekty działania komisji zależą nie tylko od nich samych, lecz w znacz- 
nym stopniu od tego, jak m.in. zainteresowane organy państwowe i orga- 
nizacje spoleczne potrafią z nimi na co dzień współpracować i skutecznie 
wykorzystywać ich społeczny potencjał oraz efektywnie je wspierać. 

Szkołv, zakłady pracy, organy ścigania i wymiaru sprawiedliwości, Or- 
ganizacje społeczne zyskały w komisjach indywidualnej profilaktyki spole- 
cznej niezmiernie cennego i pełnowartościowego partnera w zapobieganiu 
i zwalczaniu negatywnych, kryminogennych zjawisk społecznych. 

Obecnie w ok. 3/4 ogółu istniejących komitetów osiedlowych komisie 
indywidualnej profilaktyki społecznej osiągnęły końcowy etap prac orzani- 
zacyjnvch. Rozpoczął się okres kadrowego umacniania komisji, kształce- 
nia i doskonalenia umiejętności i wiedzy członków komisji w tej wyjątkowo 
trudnej i odpowiedzialnej pracy, okres właściwej pracy merytorycznej 
— wychowawczo-profilaktycznej. Nadal jednak nie w pelni wykorzystuje 
się doświadczenie i społecznikowską pasję ORMO-wców, nauczycieli, 
emerytowanych funkcjonariuszy MO oraz aktywistów młodzieżowych. 

W dziedzinie doskonalenia wiedzy i umiejętności członków komisji ogro- 
mną rolę do spełnienia mają resorty oświaty i wychowania oraz sprawied- 
liwości. Resort oświaty dysponuje wielusettvsięczną kadrą doświadczonych 
pedagogów, z którvch część może z powodzeniem nie tylko działać w kn- 
misjach, lecz również przekazywać ich członkom wiedzę pedagogiczną. 


Z kolei resort sprawiedliwości dysponuje wielotysięczną kadrą zawode- 
wych i społecznych kuratorów sądowych, którzy działając w składzie ktt*- 
sii służyć mogą na co dzień ich członkom fachowa radą i pomocą oraz 
ah bogatym doświadczeniem, organizować d:a n.ch szkolenie oraz in- 
struktaż. 


Poważne zadania w odniesieniu do tej sfery działalności stoją przeJ tere- 
nowym! instancjami i organizacjami partvjnymi, które udzieiają pomoc 
samorządom mieszkańców i komitetom FJN w działalności komisji indy- 
widualnej profilaktyki społecznej, m. in. przez delegowanie do pracy w ko- 
misjach swych członków oraz inspirowanie współdziałania z zaintesesowa- 
nymi instytucjami państwowymi i organizaciami społecznymi, działający- 
mi w osiedlach mieszkaniowych. Praca w samorządach mieszkańców, 
w komisjach indywidualnej profilaktyki spolecznej, a więc konkretna, 
bezpośrednia praca z ludźmi zyskuje coraz bardziej na znaczeniu, staje się 
ważnym zadaniem członków terenowych orzanizacji parivjnych. Istotną 
Sprawą jest szersze angażowanie aktywistów partyjnych. będących człon- 
kami zakładowych organizacji partyjnych, a mieszkających w osiedlach, 
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w których działają komisje. Ich praca w komisji winna być znana i ocenia- 
na w zakładzie jako odpowiedzialne zadanie partyjne. Praca ta winna być 
traktowana jako równorzędna ze spełnianiem obowiązków partyjnych 
w zakładzie. 

Indywidualna profilaktyka społeczna jest jednym z głównych kierunków 
realizacji zadań społeczno-wychowawczych samorządów mieszkańców. 
Jest to działalność o zdecydowanie społecznym charakterze. Komisje indy- 
widualnej profilaktyki społecznej, co wynika z ich programu działania 
określonego Zaleceniami... Sekretariatu OK FJN, nie są instytucjami po- 
magającymi organom ścigania i wymiaru sprawiedliwości wykrywać, ści- 
gać i karać przestępców; ich podstawowym celem jest wychowanie obywa- 
telskie ludzi, którzy znaleźli się w kolizji z zasadami współżycia społeczne- 
go, a niekiedy i z normami prawnymi oraz niesienie im konkretnej i efekty- 
wnej pomocy, a także przywracanie ich społeczeństwu, skłanianie do nam 
malnego życia i pracy. | 
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Jak stwierdzają Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR 
decydujące znaczenie dla dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju Pol- 
ski ma niezmiennie pogłębianie integracji gospodarczej z krajami wspólno- 
ty socjalistycznej, w czym istotną rolę odgrywa wspólna realizacja wielo- 
ietnich programów współpracy gospodarczej. Kraj nasz uczestniczy w 
opracowaniu i realizacji wszystkich pięciu programów, które dotyczą: 

— współpracy w gałęziach paliwowo-energetycznych i surowcowych, 

— współpracy w rozwoju przemysłu maszynowego, 

— współpracy w produkcji podstawowych artykułów spożywczych, 

— rozszerzenia produkcji i wzajemnych dostaw wyrobów przemysło- 
wych powszechnego użytku, 

— współpracy w dziedzinie połączeń transportowo-komunikacyjnych 
pomiędzy państwami RWPG. 

„Wcielając w życie programy współpracy z krajami RWPG — czytamy 
w Wytycznych — Polska będzie zwłaszcza dążyć do znacznego rozszerzenia 
zakresu specjalizacji i kooperacji przemysłowej, a także do podejmowania 
wspólnych przedsięwzięć inwestycyjno-produkcyjnych i naukowo-badaw- 
czych”. 

Jest oczywiste, że realizacja tego kierunku będzie wywierała coraz więk- 
szy wpływ na praktykę gospodarczą zarówno Polski, jak i innych krajów 
socjalistycznej wspólnoty. Stąd coraz większa potrzeba rozwoju badań 
i teoretycznych uogólnień. Trafnie zwraca uwagę Henryk Chołaj pisząc: 
„Obecnie ustrój socjalistyczny nie może być poprawnie analizowany teore- 
tycznie w oderwaniu od prawidłowości rozwoju socjalizmu jako systemu 
światowego, zaś ekonomia polityczna socjalizmu nie może rozwijać się 
jako nauka zajmująca się tylko systemem socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji w ramach narodowych”(1). 

W niniejszym artykule chciałbym zająć się jednym z zagadnień będą- 
cych przedmiotem zainteresowania ekonomii politycznej, a mianowicie 


(1) Henryk Chołaj: Ekonomia polityczna socjalizmu i jej rozwój w Polsce. „Życie 
Gospodarcze” nr 44 z 4.1.1979 r. 
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kojarzeniem interesów narodowych i internacjonalistycznych we wspól- 
nocie krajów RWPG. 
zk 


Charakterystyczną cechą współczesnego rozwoju gospodarczego w świe- 
cie jest wzrost międzynarodowego podziału pracy. Toteż w celu zapewnie- 
nia gospodarkom narodowym warunków rozwoju kraje socjalistyczne 
muszą znajdować je i tworzyć zarówno wewnątrz swoich własnych ekono- 
mik narodowych, jak i w otoczeniu zewnętrznym. Przy tym — trzeba 
to podkreślić — rozwój gospodarczy zarówno poszczególnych krajów człon- 
kowskich RWPG, jak i całej socjalistycznej wspólnoty gospodarczej wv- 
raża się w łącznym procesie przeobrażeń w siłach wytwórczych i w sto- 
sunkach ekonomicznych(2). Oznacza to potrzebę spójnego rozwiązywania 
problemów rozwoju sił wytwórczych i kształtowania wzajemnych stosun- 
ków w praktyce międzynarodowej integracji gospodarczej krajów socjali- 
stycznych. 

Reakcją sił wytwórczych na ciągły postęp w technice i technologii wv- 
twarzania są procesy koncentracji produkcji i centralizacji zasobów eko- 
nomicznych. Zjawiska te stanowią podstawę pogłębiania się i rozszerza- 
nia społecznego charakteru produkcji. Pcziębia się społeczny charakter 
produkcji, gdyż ma miejsce wydzielanie się nowych dziedzin wytwór- 
czości oraz komplikują się i intensyfikują więzi gospodarcze zarówno we- 
wnętrzne, jak i zewnętrzne. Procesy te z mocą ekonomicznej konieczno- 
ści torują sobie drogę w obrębie poszczególnych gospodarek narodowvch, 
a następnie obejmują swym zasięgiem gospodarkę światową jako całość. 
Innymi słowy uspołecznienie sił wytwórczych przekracza granice na- 
rodowe i mamy wówczas do czynienia z ich międzynarodowym 
uspołecznieniem. Jest to tendencja ogólna i powszechna, dotycząca sił wv- 
twórczych i stosunków ekonomicznych. Stąd też można określić ją mia- 
nem całościowym, gdyż jest to istotnie internacjonalizacja całokształtu 
życia gospodarczego. 

Internacjonalizacja życia gospodarczego toruje sobie drogi w warun- 
kach istnienia suwerennych państw. Dlatego też postęp w tej dziedzinie 
w skali globalnej zdeterminowany jest w ogromnym 'stopniu przez inte- 
resy narodowe. 

Jest rzeczą oczywistą, że procesy rozwoju społeczno-gospodarczego — 
w różnych ich aspektach — dokonujące się wewnątrz poszczególnych kra- 
jów pozostają w określonym związku z takimi procesami w otoczeniu 
zewnętrznym. Współzależności te dotyczą stanu i przenuan świadomości 
społecznej oraz materialnych warunków produkcji. 

Związki zależności, kraj — otoczenie zewnętrzne przyjmują w co- 
raz większym stopniu uniwersalny charakter, gdyż świat jest określoną 
całością przyrodniczo-biologiczną, gospodarczą i społeczną. Procesy ogol- 
ne, uniwersalne, w praktyce społecznej mają swoją konkretność uwarun- 
kowaną przedziałami politycznymi, u podstaw których znajdują się kla- 
sowe kryteria ich identyfikacji. Do realiów współczesności należy dvna- 
miczny rozwój światowych sił socjalizmu — szerokie rozprzestrzenianie się 


(2) Por. art. Międzynarodowa własność w socjalizmie, „Nowe Drogi” nr 8,1959 r. 
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w świecie idei socjalizmu i jego umacnianie się jako ustroju państwowego. 
Nowym elementem sytuacji w tym względzie po drugiej wojnie światowej 
było powstanie światowego systemu socjalistycznego. W jego obrębie ist- 
nieje bardziej zwarta grupa państw, określana mianem wspólnoty krajów 
socjalistycznych. 

Wspólnota nie jest organizacją międzynarodową w znaczeniu normatyw- 
nym, tzn. że nie istnieją formalne kryteria uczestniczenia w niej po- 
szczególnych krajów. Jednakże w tym konkretnym przypadku — wspólnoty 
krajów socjalistycznych — należy podkreślić, że odznacza się ona szczegól- 
nie daleko posuniętym zbliżeniem wzajemnym oraz wysoką intensywno- 
ścią stosunków międzypaństwowych. Wyraża się to w jednolitej zasad- 
niczo polityce międzynarodowej oraz w jedności ideologicznej, u podstaw 
której znajduje się identyczna wykładnia marksizmu-leninizmu. 

Ścisłe więzi we wspólnocie państw socjalistycznych obejmują cało- 
kształt stosunków między nimi. Przy tym stosunki te wykraczają poza 
ogólne zasady ich międzynarodowej reguacji, na przykład podstaw, 
u których znajduje się karta NZ. Szczególny rodzaj stosunków pomiędzy 
państwami we wspólnocie państw socjalistycznych wyraża się również 
szczególnie silnie w stosunkach gopodarczych pomiędzy nimi. 

Oparcie stosunków ekonomicznych w ramach Rady Wzajemnej Pomo- 
cy Gospodarczej na szczególnego typu podstawach, które aprobują ogólne 
normy prawa międzynarodowego, a nawet idą dalej kreując nowe norm. 
stanowi jeden z istotnych elementów  konsolidujących i umacniających 
wspólnotę państw socjalistycznych. 

Rola i znaczenie stosunków ekonomicznych w obrębie krajów człon- 
kowskich RWPG wynikają z następujących przyczyn: 

— po pierwsze, mamy do czynienia z programową tendencją suwe- 
rennych państw rozwijania nie tylko trwałej współpracy gospodarczej, ale 
i realizacji perspektywicznego programu integracji gospodarek narodo- 
wvch, | 

— po drugie, procesy integracyjne zbiegają się w czasie z podjęciem 
i realizacją programów budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistvcz- 
nego w poszczególnych państwach członkowskich RWPG i tym samym są 
one immanentną właściwością tych przeobrażeń, 

— po trzecie, kraje uczestniczące w RWPG określiły wspólne cele do- 
tvczące rozwoju gospodarczego, a zatem wyłonił się problem ich relacji 
do celów podejmowanych przez każdy z nich we własnym zakresie, przy 
tym w sytuacji, gdy RWPG nie jest organizacją o charakterze ponadnaro- 
dowym. 

W dalszym ciągu rozważań skupimy naszą uwagę przede wszystkim 
na pewnych aspektach tego ostatniego zagadnienia, które na gruncie za- 
sadniczej jedności interesów zawiera również wymagające rozwiązywa- 
nia sprzeczności. Wypacda równocześnie podkreślić, że relacja interesu 
narodowego do interesu internacjonalistycznego dotyczy nie tylko sfery 
życia gospodarczego, ale odncsi się również do całokształtu stosunków 
pomiędzy suwerennymi państwani i narodami, które wchodzą w skład 
wepó.noty krajów socjalistycznych. Współcześnie jednak sprawy gospo- 
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darcze wysuwają się na plan pierwszy w stosunkach pomiędzy krajami 
członkowskimi RWPG. 
% 


Skupienie uwagi na stosunkach ekonomicznych ma swoje uzasadnienie 
między innymi w tym, że: 

— rozwój ekonomiczny stanowi w rozwoju społeczeństw zasadniczą ten- 
dencję warunkującą i określającą pozostałe formy życia społecznego, 

— integracja gospodarcza krajów socjalistycznych należy do realiów 
socjalistycznej współczesności i jest równocześnie zagadnieniem teoretycz- 
nym i praktycznym o doniosłym znaczeniu dla przyszłości tych państw 
i narodów. 

Mając na uwadze przyjęte założenia międzynarodowej socjalistycznej 
integracji gospodarczej(3) oraz różnice poziomów ekonomicznych krajów 
RWPG, a także różnice w stanie świadomości społecznej trzeba przyjąć, że 
szczególne znaczenie posiada problem kojarzenia interesów narodowych 
z interesami internacjonalistycznymi wspólnoty jako całości. Wielu auto- 
rów podkreśla wagę tego problemu dla dalszego postępu międzynarodo- 
wych procesów integracyjnych. M. in. Józef Sołdaczuk pisze: „różnice 
w poziomie rozwoju i różnice warunków, w jakich działają poszczególne 
kraje, a także pewne różnice interesów i punktów widzenia na kierunki 
i metody rozwoju socjalistycznego międzynarodowego podziału pracy sta- 
nowią i stanowić będą nadal czynnik, który może hamować szybsze postę- 
py wzajemnej integracji gospodarczej krajów RWPG”'(4). 

Nie ma innej drogi włączania się gospodarek narodowych do uczestni- 
ctwa w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy, jak właśnie po- 
przez kojarzenie interesów narodowych z interesami internacjonalistycz- 
nymi. Zasada kojarzenia tych interesów polega na tym, że interesy narodo- 
we krajów socjalistycznych współtworzą interesy internacjonalistyczne 
wspólnoty jako całości, a te zaś sprzyjają urzeczywistnianiu się aspiracji 
i interesów narodowych. 

W Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR stwierdza 
się, że „Wspólnota państw socjalistycznych — której Polska Ludowa jest 
niezłomnym ogniwem — tworzy nową jakość w stosunkach międzynarodo- 
wych. Zgodnie z zasadami internacjonalizmu socjalistycznego wyraża ona 
wspólne interesy wszystkich państw socjalistycznych; umacniając zarazem 
niepodległość, suwerenność, bezpieczeństwo każdego z nich, sprzyjając ich 
społeczno-gospodarczemu rozwojowi. Stanowi ona wyraz dialektycznego 
związku między interesami międzynarodowymi i internacjonalistycznymi 
klasy robotniczej”. 

Międzynarodowa socjalistyczna integracja gospodarcza, jak to stwier- 
dza jej Kompleksowy Program, rozwija się „zgodnie z zasadami socjali- 
stycznego internacjonalizmu, na podstawie poszanowania suwerenności 


(3) Podstawowe założenia tej integracji zawierają przede wszystkim takie doku- 
menty, jak: Statut RWPG; Zasady międzynarodowego socjalistycznego podziału: Kom- 
pleksowy program dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju so- 
cialistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG. 

(4) Józef Sołdaczuk: Handel międzynarodowy a rozwój gospodarczy w socjalizmie, 
PWN 1972, str. 143. 
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państwowej, niezależności i interesów narodowych, nieingerencji w we- 
wnętrzne sprawy krajów, pełnej równości, wzajemnych korzyści i przy 
jacielskiej pomocy wzajemnej (5). 

W przeszłości zasada socjalistycznego internacjonalizmu była odnoszo- 
na do stosunków pomiędzy partiami komunistycznymi i robotniczymi kra- 
jów socjalistycznych. Warto zatem odnotować, że po raz pierwszy w cy= 
towanym dokumencie zasada ta została wymieniona w odniesieniu rów- 
nież do stosunków pomiędzy państwami członkowskimi RWPG. 

Właśnie w duchu zasady kojarzenia interesów narodowych z interesa- 
mi internacjonalistycznymi sformułowane zostały w Kompleksowym Prog- 
ramie cele oraz metody międzynarodowej socjalistycznej integracji go- 
spodarczej. Integracja ta — stwierdza się w Kompleksowym Programie 
— „będzie prowadzona w celu: 

— szybkiego rozwoju sił wytwórczych wszystkich krajów członkow= 
skich RWPG, osiągnięcia najwyższego poziomu naukowo-technicznego 
i maksymalnego podniesienia ekonomicznej efektywności produkcji spo- 
łecznej oraz maksymalnego wzrostu społecznej wydajności pracy; 

-— doskonalenia struktury it zwiększenia skali produkcji przy syste- 
matycznym podnoszeniu poziomu technicznego uzbrojenia pracy i wdra- 
żania nowoczesnej technologii zgodnie z wymogami rewolucji naukowo- 
-technicznej; 

— pokrycia rosnących potrzeb gospodarki narodowej krajów, w dalszej 
perspektywie, na paliwa, energię i surowce, nowoczesne urządzenia, to- 
wary rolno-spożywcze i inne towary powszechnego spożycia w zasadzie 
głównie w wyniku produkcji oraz racjonalnego wykorzystania zasobów 
krajów członkowskich RWPG; 

— podnoszenia materialnego i kulturalnego poziomu życia narodów kra- 
jów członkowskich RWPG; 

— stopniowego zbliżania i wyrównywania poziomów rozwoju gospodar- 
czego krajów członkowskich RWPG; 

— podnoszenia chłonności i stabilności światowego rynku socjalistycz= 
nego; | 

— umocnienia pozycji krajów członkowskich RWPG w ekonomice świa- 
towej i zapewnienia im, w rezultacie, zwycięstwa we wspólzawodnictwie 
gospodarczym z kapitalizmem (6). 

Cele międzynarcdowej socjalistycznej integracji gospodarczej wyrażają 
potrzeby rozwoju społeczno-gospodarczego poszczególnych krajów człon- 
kowskich RWPG i wspólnoty jako całości. Są one tak pomyślane, aby 
każdy kraj — niezależnie od tego, czy jest bardziej czy mniej gospodarczo 
rozwinięty — uczestniczył w korzyściach współdziałania gospodarek naro- 
dowych. Cele międzynarodowej socjalistycznej integracji gospodarczej 
zakładają bardziej efektywne wykorzystanie zasobów i możliwości, któ- 
rymi dysponują gospodarki narodowe oraz możliwości, jakie stwarzane 
są poprzez ich współdziałanie dla rozwoju poszczególnych krajów i wspól- 


(5) Kompleksowy program da'szego pogłębienia i doskonalenia współpracy i roze 
A a oi integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, Kiw 
, str. 8. 
(6) Tamże, str. 9—10. 
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noty jako całości. Wspóldziałanie to wyraża się przede wszystkim poprzez 
udział w kształtowaniu międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. 

Międzynarodowy podział pracy polega nie tylko na uwzględnieniu wa- 
runków naturalno-przyrodniczych poszczególnych krajów, ale również 
włącza istniejące i tworzone nowe struktury gospodarek narodowych. 

Można by przytoczyć liczne tego przykłady, np. wspólnego zagospodaro- 
wywania przez kraje socjalistyczne złóż surowców, kooperacii przemy- 
słów poszczególnych krajów RWPG i coraz częściej — specjalizacji pro- 
dukcji, np. w przemyśle maszynowym. 

Zgłaszaniu inicjatyw i opracowywaniu wspólnych zadań służą wielo- 
stronne i dwustronne konsultacje między krajami RWPG w zakre- 
sie podstawowych zagadnień polityki gospodarczej, koordynacja narodo- 
wych planów społeczno-gospodarczych i wspólne planowanie, działalność 
międzynarodowych organizacji gospodarczych itd. W najbliższej przy- 
szłości coraz większą rolę będzie odgrywala wspólna realizacja wielolet- 
nich programów współpracy gospodarczej. 

Międzynarodowy podział pracy nie realizuje się samoczynnie, do jego 
urzeczywistniania niezbędny jest mechanizm realizacyjny. Natomiast wio- 
dącym jego elementem może być jedynie zasada kojarzenia interesów na- 
rodowych z interesami internacjonalistycznymi. Zasadzie tej podporząd- 
kowane są sposoby opracowywania przepisów i ustalania wspólnych zadań 
oraz instytucjona!na procedura włączania się kraju do wspólnego przedsię- 
wzięcia gospodarczego. 

Instytucjonalna procedura realizacji wspólnego zadania prowadzi zaw- 
sze od stosunków wielostronnych do stosunków dwustronnych. Jeżeli na 
terenie jednego z krajów RWPG budowany jest obiekt gospodarczy jako 
wspólne przedsięwzięcie kilku krajów, to każdy z nich oddzielnie prowa- 
dzi rozliczenie z tym krajem. Może również powstać sytuacja, że pozostałe 
kraje w związku ze swą specjalizacją dokonują między sobą jeszcze dal- 
szych podziałów zadań i sprawy te są przedmiotem rozliczeń pomiędzy 
nimi odrębnie. Określony kraj uczestniczy we wspólnym przedsięwzięciu 
poprzez włączenie jego części zadań do własnego planu narodowego. Pla- 
ny wspólnych przedsięwzięć integracyjnych, które poszczególnymi czę- 
ściami dotyczącymi danego kraju zamierzającego uczestniczyć we wsDól- 
nym przedsięwzięciu wchodzą do narodowvch planów gospodarczych, 
nabierają mocy obowiązującej po ich uchwaleniu przez krajowe organy 
konstytucyjne. 

Integracja gospodarcza, jej cele i mechanizmy służą przezwyciężaniu 
rozwoju autarkicznego i sprzyjają podniesieniu efektywności ekonomicz- 
nej poprzez włączanie gospodarek krajowych do międzynarodowego po- 
działu pracy. 


k 


Droga do ugruntowanej jedności i stworzenia jednolitego, socjalistycz= 
nego kompieksu gospcaarczego prowadzi poprzez przezwyciężanie sprzecze 
ności, które temu procesowi nieuchronnie towarzyszą. 
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Zasadnicza sprzeczność formacji społecznej, występująca pomiędzy siła- 
mi wytwórczymi a stosunkami ekonomicznymi, w specyficzny sposób 
przejawia się również we wspólnocie krajów socjalistycznych jako całości. 
Otóż w ramach ogólnej tendencji uspołecznienia sił wytwórczych, produk- 
cji w ogóle, występuje tendencja do ich uspołecznienia krajowego i mię- 
dzynarodowego. To ostatnie określa się — jak już wspomniano wyżej — 
jako proces internacjonalizacji. Są to procesy zbieżne, ale nie tożsame. Siły 
wytwórcze krajów RWPG różnią się poziomem rozwoju. Z tego powodu 
sterowanie krajowymi siłami wytwórczymi w kierunku ich międzynaro- 
dowego uspołecznienia wymaga innych działań aniżeli wewnątrz kraju. 
Poza tym zróżnicowanie krajowych sił wytwórczych dotyczy również ich 
właściwości jakościowych, a więc technicznych, technologicznych, norma- 
lizacvjnych, a także poziomu kwalifikacji kadr. Nie wszystkie działania 
w zakresie postępu technicznego, wprowadzania produkcji licencyjnej, 
systemów przemysłowych są zbieżne z internacjonalizacją sił wytwórczych 
w obrębie krajów RWPG. Jedne z nich mogą prowadzić do tego celu drogą 
okólną. gdy inne mogą się z nimi rozmijać. 

Jednak istotną tendencją, która występuje w procesach integracyj- 
nych, jest internacjonalizacja sił wytwórczych, a proces ten przebiega 
w warunkach istnienia narodowych gospodarek w obrębie ich socjalistycz= 
nych stosunków produkcji. Mamy zatem do czynienia z obiektywną 
sprzecznością pomiędzy internacjonalizacją sił wytwórczych z jednej a ich 
narodowo-państwowym  odosobnieniem z drugiej strony. Albo inaczej 
— jest to sprzeczność pomiędzy internacjonalizacją sił wytwórczych a na- 
rodowo-państwową socjalistyczną własnością środków produkcji. Problem 
ten jest przedmiotem licznych dyskusji wśród teoretyków ekonomii poli- 
tycznej krajów RWPG. Zważmy jednak, że kategorie ekonomiczne mają 
sens, gdy nie traktuje się ich jak idealistycznych abstrakcji; za kategoria- 
mi, takimi jak: siły wytwórcze, stosunki ekonomiczne, gospodarka naro- 
dowa — kryją się realne byty społeczne. Dlatego wydaje się, że każde 
teoretyczne stwierdzenie, choćby odpowiadało wszystkim wymaganiom 
poprawnego formułowania wniosków, jeśli dotyczy społeczeństwa, nie 
może być poprawne i prawdziwe, gdy jest wywodem ahistorycznym. Ogól- 
ne prawidłowości torują sobie drogę w konkretnych warunkach społecz- 
nych i ekonomicznych. Uwzględniając te warunki można dochodzić do 
określenia sposobu przejawiania się tendencji ogólnej oraz sprecyzowa- 
nia właściwych im sprzeczności(7). 

Kierując się takim podejściem można wysunąć tezę. że internacjonali- 
zacja własności w długim okresie historycznym będzie wyrażać się w przy- 
stosowywaniu stosunków własności w granicach państwowych do osiąga- 
nego poziomu internacjonalizacji sił wytwórczych. 

Państwo socjalistyczne i typowe dla niego stosunki produkcji występu- 
jące w jego granicach nie znajdują się w kolizji z tendencją sił wytwór- 
czych w kierunku ich internacjonalizacji. Jedne i drugie stanowią współ- 
cześnie skuteczne stymulatory ich dynamiki gospodarczej i uspołecznienia 
sił wytwórczych. 


(7) Próbę ustosunkowania się do tego problemu podejmuje autor w: Międzynaro- 
dowa własność w socjalizmie, „Nowe Drogi” nr 8,1979 r. 
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Ale jednocześnie mamy do czynienia z szeregiem sprzeczności pochod- 
nych, które, jeśli nie znajdują rozwiązania, mogą hamować postęp w pro- 
cesach integracyjnych. Do problemów tego rodzaju można zaliczyć sprzecz- 
ność pomiędzy specjalizacją produkcji w obrębie wspólnoty krajów RWPG 
z jednej strony a kompleksowością w kształtowaniu struktury gospoda- 
rek narodowych z drugiej. Jest rzeczą oczywistą, że struktura działowa 
1 gałęziowa gospodarki narodowej ma swoje materialne uwarunkowania 
w zasobach danego kraju. Wiele jednak zależy od koncepcji polityki go- 
spodarczej. 

Europejskie kraje członkowskie RWPG od wielu lat, a zwłaszcza w 
okresie industrializacji, kształtowały podobne struktury gospodarek naro- 
dowych. Z tych też względów specjalizację w produkcji finalnej wyrobów 
wstrzymywały m. in. koncepcje strukturalne. Dopiero w latach sie- 
demdziesiątych nastąpił znaczniejszy postęp w zakresie kooperacji 
i specjalizacji przemysłowej w krajach RWPG. Przy tym w większym 
stopniu mamy do czynienia z kooperacją produkcyjną pomiędzy tymi sa- 
mymi dziedzinami wytwórczości, aniżeli specjalizacją produktów  final- 
nych. Rozwój kooperacji i specjalizacji wewnątrzbranżowej należy — w 
obecnych warunkach — traktować jako zjawisko pozytywne. Trzeba 
jeszcze w dalszym ciągu poszukiwać bardziej skutecznych dróg dla specjali- 
zacji wyrobów finalnych, obejmujących środki produkcji, a także artykuły 
konsumpcyjne, przemysłowe i rolno-spożywcze. W ten bowiem sposób 
można pełniej wykorzystać krajowe warunki produkcji oraz zwiększyć 
efektywność ekonomiczną międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy. 

Jak wiadomo istnieją różnice pomiędzy systemami kierowania gospodar- 
kami narodowymi poszczególnych krajów socjalistycznych. Jest to zrozu- 
miałe i naturalne, nie ułatwia jednak stosunków poziomych pomiędzy pod- 
miotami gospodarczymi, tzn. przedsiębiorstwami, zjednoczeniami krajowy- 
mi itp. Wpływa też na rozwój i działalność międzynarodowych zjednoczeń 
gospodarczych, wspólnych przedsiębiorstw i w ogóle produkcyjnych form 
wspólnej działalności gospodarczej. Jest to cała rozległa sfera stosunków 
ekonomiczno-organizacyjnych i pieniężno-finansowych. Zalecone w Kom- 
pleksowym Programie uzgodnienie wielu konkretnych spraw z tego za- 
kresu nie zostało jeszcze w pełni zrealizowane. Tak np. w ustroju prawnym 
krajów członkowskich RWPG nie uregulowano dotychczas kwestii związa- 
nych z powoływaniem i działalnością międzynarodowych zjednoczeń go- 
spodarczych i wspólnych przedsiębiorstw. 


Rozwiązanie tego zagadnienia jest tym bardziej istotne, że organizowa- 
na wspólna działalność gospodarcza będzie odgrywać większą rolę w reali- 
zacji pięciu kierunkowych wspólnych programów w ważnych dziedzinach 
współpracy krajów RWPG. W początkowym okresie realizacji tych progra- 
mów będą stosowane najprawdopodobniej tradycyjne metody kredyto- 
wo-kompensacyjne w tworzeniu na drodze inwestycji nowych mocy wy= 
twórczych dla wspólnych potrzeb zainteresowanych krajów członkowskich 
RWPG. Podejmowane inwestycje, jak to dotychczas miało miejsce w ba- 
zie surowcowej, w przyszłości wystąpią i w innych dziedzinach, będą fi- 
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nansowane przez kraje zainteresowane w ich produkcji i ona będzie formą 
spłaty udzielonego kredytu. 

Ważne zagadnienia wynikają na tle aktualnej sytuacji w dziedzinie sto- 
sunków pieniężno-walutowych. Kompleksowy Program przewiduje umoc- 
nienie wspólnej waluty krajów RWPG — rubla transferowego. Ma 
on pełnić w szerszym zakresie rolę miernika wartości, środka płatnicze- 
go i środka akumulacji. Inaczej mówiąc chodzi nie tylko o to, aby pełnił 
on funkcję jednostki przeliczeniowej, jak to w pewnym zakresie jest obec- 
nie, lecz o pełne rozwinięcie jego właściwej funkcji. Ważne zagadnienie 
stanowi np. wprowadzenie uzgodnionych relacji walut narodowych do 
waluty wspólnej (rubla transferowego) oraz kursów walut narodowych 
między sobą. Decyzje w tych sprawach będą miały duże znaczenie dla 
dalszego rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej i pogłębienia 
międzynarodowego podziału pracy między krajami RWPG. Aktualnie bo- 
wiem nie stosunki produkcji i stosunki własności hamują internacjonali- 
zację sił wytwórczych, lecz stosunki ekonomiczno-organizacyjne, określane 
też jako „„powierzchniowa” warstwa tych pierwszych. Jak było już powie- 
dziane wyżej, od rozwiązania właśnie tych i temu podobnych sprzeczności 
uzależniony jest realny postęp w procesach integracyjnych. 


* 


Dla kojarzenia interesów narodowych z interesami internacjonalistycz- 
nymi we wspólnocie krajów socjalistycznych istotne znaczenie ma to, iż 
kraje te nie znajdują się na jednakowym poziomie rozwoju gospodarcze- 
go. Znaczne różnice w tym względzie występują pomiędzy europejskimi 
krajami członkowskimi RWPG, a jeszcze znaczniejsze pomiędzy nimi 
a takimi krajami członkowskimi RWPG, jak Kuba, Mongolia i Wietnam. 
Irzeba przyznać, że do problemu stopniowego zbliżania i wyrównywania 
poziomów rozwoju gospodarczego krajów członkowskich RWPG od same- 
go początku swego istnienia przywiązuje dużą wagę. Zwłaszcza Komplek- 
sowy Program formułuje w tej sprawie istotne zadania, a także środki 
działań państw członkowskich w tym kierunku 

Zbliżanie i wyrównywanie poziomów w rozwoju gospodarczym kra- 
jów socjalistycznej wspólnoty jest jednym z konkretnych sprawdzianów 
właściwego kojarzenia interesów narodowych z internacjonalistycz- 
nymi, przy czym jest to jeden z najtrudniejszych problemów teoretycz- 
nych i praktycznych. J. Sołdaczuk wypowiada następującą opinię w tej 
sprawie: „W krajach RWPG najbardziej zaawansowanych w rozwoju — 
pisze — istnieje ponadto obawa, aby ściślejsza wzajemna integracja gospo- 
darcza nie zmuszała ich do pewnych świadczeń na rzecz krajów mniej 
rozwiniętych i nie hamowała tempa ich rozwoju gospodarczego i tempa 
wzrostu konsumpcji (8). 

Jakie zatem powody znajdują się u podstaw szczególnych preferencji 
we wspólnej polityce gospodarczej krajów RWPG w stosunku do państw 
o niższym poziomie ekonomicznego rozwoju i na czym te preferencje po- 
legają? Czy istotnie wyrównywanie poziomów w rozwoju gospodarczym 


(8) Józef Sołdaczuk: dz. cyt., str. 141. 
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wymaga świadczeń krajów bardziej rozwiniętych na rzecz krajów słabiej 
rozwiniętych? 

Do awansu gospodarczego krajów gospodarczo słabiej rozwiniętych pro- 
wadzą dwie drogi. Po pierwsze — pełne wykorzystanie wewnętrznych 
czynników ich rozwoju i po drugie — wykorzystanie zalet międzynarodo- 
wego socjalistycznego podziału pracy. 

Kraje słabiej rozwinięte gospodarczo uczestniczące w międzynarodowym 
podziale pracy mają możliwość tworzenia bardziej efektywnych ekono- 
micznie struktur gospodarek narodowych poprzez rozwijanie działów wy- 
twórczości na podstawie specjalizacji i kooperacji produkcji dla potrzeb 
pozostałych krajów. Umożliwia to organizację produkcji na podstawie no- 
wej techniki i technologii. W rezultacie wydłużenia serii wyrobów uzyskuje 
się ekonomiczny efekt skali produkcji. 

Pewne preferencje dla krajów słabiej rozwiniętych znajdują swoje głęb- 
sze uzasadnienie teoretyczne w związku z obiektywnymi relacjami wy- 
miennymi pomiędzy krajami mniej i bardziej rozwiniętymi. Interesujące 
w tym względzie są uwagi Karola Marksa na tle teorii handlu zagranicz- 
nego w ekonomii burżuazyjnej. Karol Marks pisze: 

„W przypisach Saya do francuskiego przekładu książki Ricarda (tłuma- 
czył Constancio) znajdujemy tylko jedną trafną uwagę o commerce ćtran- 
ger (handlu zagranicznym). Zysk można też osiągnąć w drodze oszustwa, 
kiedy jeden zdobywa to, co inny traci. Strata i korzyść wyrównują się 
w obrębie jednego kraju. Inaczej ma się sprawa w stosunkach między róż- 
nymi krajami. I nawet pod kątem widzenia teorii Ricarda — czego Say 
nie dostrzega — trzy dni pracy jednego kraju można wymienić na jeden 
dzień pracy innego kraju. Prawo wartości ulega tu istotnej modyfikacji. 
Albo też dni pracy różnych krajów mogą tak się mieć do siebie, jak w 
obrębie jednego kraju skilled, composed labour (wykwalifikowana złożona 
praca) ma się do unskilled, simple (niewykwalifikowanej, prostej). W tym 
przypadku bogatszy kraj nawet wtedy wyzyskuje biedniej JSZY, kiedy bied- 
niejszy osiąga wskutek wymiany korzyść, jak to wyjaśnił już John Stuart 
Mill w swej pracy «Some Unsettled Questions» etc.”(9). 

Na podkreślenie zasługuje stwierdzenie, że „bogatszy kraj nawet wtedy 
wyzyskuje biedniejszy, kieay biedniejszy osiąga wskutek wymiany ko- 
rzyść”. Zatem formula, że socjalistyczna integracja polega na podejmo- 
waniu takich wspólnych działań gospodarczych, które przynoszą efekt eko- 
nomiczny większy od rozwiązań wewnątrzkrajowych w obrębie wspólnoty 
krajów socjalistycznych, nie może być w pełni zadowalająca. 

Na stosunkach gospodarczych pomiędzy krajami socjalistycznymi nie 
może ciążyć choćby cień starego kapitalistycznego porządku opartego na 
wyzysku cudzej pracy. Dlatego kraje RWPG układają wzajemne sto- 
sunki gospodarcze również na zasadzie wzajemnej, przyjacielskiej i bez- 
interesownej pomocy. 

Podejmowane są specjalne programy tego rodzaju przyjacielskiej po- 
mocy dla krajów gospodarczo słabiej rozwiniętych. Korzysta z nich Mon- 
golia i Kuba. Krajom tym udziela się nisko oprocentowanych kredytów 


(9) Karol Marks: Teorie wartości dodatkowej, cz. III, Warszawa 1966, str. 119. 
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inwestycyjnych, bezpłatnie przekazuje dokumentację techniczno-ekono- 
miczną itp. 

Czy oznacza to, że kraje gospodarczo bardziej rozwinięte, udzielając 
słabiej rozwiniętym tego rodzaju pomocy, działają wbrew własnym inte= 
resom? Pogląd tego rodzaju nie znajduje uzasadnienia. Warto tu powtó- 
rzyć za cyiowanym już wyżej J. Sołdaczukiem, który pisze: „Jednakże 
stworzenie pewnych uiatwień dla krajów na niższym poziomie rozwoju 
i przyspieszenia ich ogólnego rozwoju jest sprawą ważną nie tylko dla 
tych krajów, ale leży w dobrze pojętym interesie krajów bardziej rozż= 
winiętych, przynajmniej na dłuższą metę. Przyspieszenie tempa wzrostu 
i zmiana struktury produkcji oraz wzrost poziomu technicznego it | kOROĄ 
ności pracy w krajach mniej rozwiniętych stwarzać będzie większe moż 
liwości korzystnego wzajemnego podziału pracy w slali całej 05Bólnóż 
ty”(10). 


* 


Prawidłowości ekonomiczne realizują się poprzez działanie ludzi. Nie 
wystarczy zatem, aby nauka odkryła i określiła te obiektywne tendencje, 
które wiodą gospodarki narodowe po drogach międzynarodowej integra- 
cji. Efektywność ekonomiczna zwiększa się zawsze wówczas, gdy działa- 
nia gospodarcze znajdują wsparcie w pozytywnych motywaciach zacho- 
wania się ludzi. Wzmacnianie tego rodzaju motywacji w duchu integracyj= 
nych idei jest możliwe i konieczne. 

Socjalizm tym między innymi różni się od innych ustrojów, że jest on 
urzeczywistniany programowo na podstawie określonych przesłanek nau- 
kowego poznania. Nie tworzy się on, jak to miało miejsce we wcześniej- 
szych sposobach produkcji, w wyniku żywiołowych procesów dostosowaw- 
czych. Stąd też w samym założeniu socjalistycznego budownictwa zawarta 
jest teza o aktywnej roli polityki wobec ekonomiki. Teza ta odnosi się za- 
równo do rozwoju gospodarczego poszczególnych krajów, jak i do rozwoju 
międzynarodowej socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Wśród czynników składający ch się na aktywną rolę polityki w proce- 
sach socjalistycznej integracji gospodarczej szczególne znaczenie ma współ- 
działanie bratnich partii, które — jak stwierdzają Wytyczne — są „Siłą 
motoryczną ksztaltowania nowych stosunków między krajami socjalistycz- 
nymt'. 


(10) Józef Sołdaczuk: dz. cyt., str. 142. 
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Zbliżający się jubileusz 100-lecia polskiego ruchu robotniczego, zwią- 
zany z datą utworzenia w 1882 r. Socjalno-Rewolucyjnej Partii Proletaria- 
tu — jest m. in. okazją do uprzytomnienia sobie dwóch istotnych faktów. 
Po pierwsze tego, że w zalążkowej formie socjalistyczna organizacja ro- 
botników polskich istniała już przed tą datą, co najmniej od 1878 r., 
tj. roku powstania Socjalno-Robotniczego Stowarzyszenia Polaków z Lud- 
wikiem Waryńskim i sformułowania w łonie tej organizacji programu, 
który później nazwano Programem brukselskim. I, po drugie, tego, 
że momentem, w którym polski ruch robotniczy po raz pierwszy w pełni 
objawił swą osobowość polityczną, a klasa robotnicza swe przodujące 
miejsce w narodzie, stała się w istocie dopiero rewolucja 1905 r. Wtedy 
to po raz pierwszy już nie w żywiołowych i rozproszonych odruchach roz- 
paczy, lecz w zwarty sposób, jako klasa, robotnicy polscy wystąpili do 
walki, stając się inicjatorem szerokich ludowych wystąpień wyzwoleń- 
czych chłopów, robotników rolnych, inteligencji, a walka robotnicza wpły- 
nęła w sposób wyraźny i ożywczy na wszelkie formy życia narodowego. 

Rok 1905 to już nie niewielkie konspiracyjne kółka socjalistyczne lat 
ubiegłych, przekazywane potajemnie sporadyczne ulotki, wybuchający tu 
czy ówdzie strajk, który, nawet jeśli przybierał w jakimś ośrodku wielkie 
rozmiary — jak w Żyrardowie 1883 r. czy 1891 r. lub Łodzi w 1892 r. 
— miał u źródeł motywacje wyłącznie ekonomiczne. Od 1905 r. sytuacja 
zmieniła się radykalnie; zapoczątkował on potężne wystąpienie setek ty- 
sięcy robotników w całym Królestwie Polskim z żądaniami już nie eko- 
nomicznymi, zwróconymi do fabrykantów, lecz i politycznymi, godzącymi 
w carat i jego sposób rządzenia, upominającymi się o sprawy całego na- 
rodu i promieniującymni także na dwa pozostałe zabory. 

Robotnik polski uwierzył w swą siłę, zobaczył naocznie skuteczność 
swych wystąpień, gdy są one solidarne. Jak to pięknie powiedział jeden 
z ówczesnych publicystów — robotnik polski ,„„wyprostował się”. To wła- 
śnie dopiero wtedy partie robotnicze przeobraziły się z niewielkich w isto- 
cie grup konspiracyjnych w potężne organizacje polityczne, skupiające 
w swych szeregach niemal trzecią część wszystkich robotników przemy- 
słowych Królestwa Polskiego, cieszące się ogromnym autorytetem wśród 
proletariatu i dysponujące rozgałęzioną, jak na ówczesne stosunki, wielo- 
nakładową prasą robotniczą. W pewnym momencie rewolucji pisma so- 
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cjalistyczne stały się po raz pierwszy dziennikami, i to półjawnie kolpor- 
towanymi. Rewolucja 1905 r. powołała też do życia w zaborze rosyjskim 
związki zawodowe. 

To wtedy po raz pierwszy proletariusz polski wraz z robotnikiem rosyj- 
skim znalazł się na ustach całej robotniczej Europy. To właśnie on prak- 
tycznie uprzytomnił wtedy robotnikom Europy i świata znaczenie i siłę 
swego nowego oręża: powszechnego strajku politycznego. 

Wszystko to było już od dawna wiadome. Rewolucji 1905—1907 r. po- 
święcono w Polsce Ludowej dziesiątki prac historycznych i to opracowań 
zarówno ogólnych, jak i dotyczących poszczególnych partii politycznych, 
grup społecznych czy regionów w dwuleciu rewolucyjnym. A przecież 
mimo tej stosunkowo obfitej literatury wydaje się, że w potocznej świa- 
domości historycznej rewolucja 1905 r. wywołuje mało konkretnych sko- 
jarzeń z procesem stawania się nowoczesnego narodu polskiego, choć w 
procesie tym odegrała rolę zaiste olbrzymią. 

Przeciętny Polak wie znacznie więcej o wielkich dziewiętnastowiecznych 
zrywach powstańczych 1830 czy 1863 r., niż o tym najważniejszym wyda- 
rzeniu politycznym, z jakim naród polski wkroczył w wiek XX. Jest to 
zjawisko na pozór paradoksalne, gdyż jeśli nawet rozpatrywać rok 1905 
tylko z punktu widzenia antycarskiej walki wyzwoleńczej, to okaże się, 
że ta pierwsza ludowa rewolucja epoki imperializmu wciągnęła do czynnej 
akcji przeciwko zaborcy — choć w innych niż powstania narodowe for- 
mach i z innych warstw społecznych — znacznie przecież większą liczbę 
uczestników, niż powstania listopadowe i styczniowe razem wzięte. I w 
odróżnieniu od tych zrywów przyniosła nie dalszą degradację statusu po- 
litycznego Polaków, jaka następowała po klęsce powstania, lecz odwrot- 
nie, zasadniczy, jakościowy, w istocie pierwszy od czasów napoleońskich 
zwrot na lepsze. 

Rewolucja wymusiła na caracie osłabienie ucisku narodowego, wyco- 
fanie się z szeregu zarządzeń dyskryminujących język polski, co spowodo- 
wało w Królestwie niebywały rozwój polskiego szkolnictwa i oświaty, 
polskich organizacji kulturalnych. Wymuszone na caracie wystąpieniami 
robotników ogólne ożywienie umysłowe i osłabienie ucisku politycznego 
przyniosło w zaborze rosyjskim na nie znaną wcześniej skalę rozkwit 
polskiego życia kulturalnego i organizacji społecznych, uformowanie się 
nowożytnych polskich partii politycznych w ich pełnym spektrum: od 
partii robotniczych i powołanego wtedy do życia po raz pierwszy w za- 
borze rosyjskim stronnictwa chłopskiego, poprzez partie drobnomieszczań- 
skie aż po ugrupowania klas posiadających. 

Zmiany te były niekiedy tak bulwersujące, że Polska Partia Socjali- 
styczna pod wpływem wydarzeń rewolucji zmieniła swój program z 1893 
r. i zaczęła w istocie — mimo różnic w perspektywicznych wizjach roz- 
wiązania kwestii narodowej, realizować tę samą na co dzień generalną 
linię postępowania politycznego, co SDKPiL. Kierownictwo tą partią prze- 
szło w wyniku rewolucji w ręce jej lewego skrzydła, co spowodowało ko- 
nieczność uformowania się piłsudczykowskiego nurtu w oddzielną partię. 
PPS podzieliła się na PPS-Lewicę i PPS-Frakcję Rewolucyjną. 

Rok 1905 stał się na nie znaną przedtem w kraju skalę laboratorium 
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polskiej myśli społecznej, wielkich wizji socjalnych, które rodzą tylko 
momenty wyjątkowe. Żaden okres dziejów Polski nie zrodził tylu progra- 
mów politycznych, których podmiotem był lud — jak właśnie te dwa 
wyjątkowe lata. Wszystkie stronnictwa zdały sobie sprawę, że w świetle 
doświadczeń dwóch lat rewolucji muszą poddać rewizji swe dotychczaso- 
we programy, skonkretyzować je, wzbogacić, uczynić bardziej atrakcyjny- 
mi dla mas, które teraz oto już nie poprzez swych reprezentantów czy 
czasem uzurpatorów, lecz we własnej osobie daly znać o swej obecności 
politycznej. 

Skąd więc w dzisiejszej świadomości historycznej te dysproporcje mię- 
dzy spojrzeniem na rok 1905 a spojrzeniem na zrywy powstańcze XIX w.? 
Tym bardziej że z punktu widzenia historii narodowej nie są to przecież 
antynomie. 

Przyczyny są na pewno wielowarstwowe. W znacznej mierze wpłynęła 
zapewne na ten stan rzeczy tradycja literacka, na której wszyscy wyro- 
śliśmy. Powstania narodowe 1830/1851 i 1663 r. były przecież przede 
wszystkim (choć nie wyłącznie) dziełem tych klas, które później opiewały 
je w literaturze, stworzyły i upowszechniły ich obraz w świadomości na- 
rodowej. Wielka polska literatura romantyczna stworzyła w nas i w ge- 
neracjach nas poprzedzających określony typ obrazów i skojarzeń na ten 
temat. Polska tradycja romantyczna, którą do dziś wszyscy oddychamy 
i która do dziś jest przedmiotem naszych sporów i nainiętności, wyrosła 
przecież głównie z powstania listopadowego, z goryczy i nadziei emigracji 
polistopadowej. Natomiast głównym bohaterem rewolucji 1905 r. była 
młoda, ledwie wychodząca z anonimowości polska klasa robotnicza, która 
odpychana od dostępu do kultury — nawet od sztuki czytania i pisania 
— siłą rzeczy nie była jeszcze w stanie stworzyć dzieł literatury na tyle 
dojrzałych, aby mogły one stać się częścią świadomości narodu dorastają- 
cą swą rangą tej klasie i jej dziełu historycznemu. 

Co zaś tyczy się inteligencji polskiej — głównego przecież nosiciela tra- 
dyc'i kulturalnej — to zjawisko rewolucji w pełni zaakceptowała jedynie 
jej awangarda. Bvło to skądinąd zrozumiałe: rewolucja 1905 r. była przede 
wszystkim starciem klasowym, a tu każdy był stroną. Dlatego odbicie 
rewolucji 1905 r. w polskiej literaturze pięknej było takie popękane i takie 
niespójne. Tylko kilku wybitnych pisarzy tamtej epoki — Stefan Żerom- 
ski, Andrzej Strug, Stanisław Brzozowski, Gustaw Daniłowski, Wacław 
Berent, Zofia Nałkowska — zgłosiło bezapelacyjny do niej akces. Inni byli 
tylko chwilowymi jej sojusznikami, choć mało kto z ludzi pióra w szczyto- 
wym momencie wydarzeń oparł się ożywczemu podmuchowi zrywu ludo- 
wego. Ale nawet Róża Żeromskiego, która w najbardziej przejmujący 
sposob ukazaia znaczenie rewolucji 1905 r. w dziejach narodu, nie stała 
sq Kordianem wieku XX. Ogólnie rzecz biorąc wydaje się, że rok 1905 
w większym stopniu stał się stymulatorem rozwoju nowoczesnej literatu- 
ry polskiej, niż zdobył w niej swego piewcę. 

Świadomość historyczna czerpie jednak soki nie tylko z wielkiej litera- 
tury narodowej. W niemałym stopniu składają się na nią poglądy wszcze- 
pione przez szkołę i obiegowe lektury historyczne. Byłoby przy tym naiw- 
nością sądzić, że tylko te najświeższe lektury historyczne tworzą naszą 
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świadomość; jest ona przekazywana z ojca na syna. Jakże długo działały 
jeszcze stereotypy myślowe kształtowane przez proces nauczania i obie- 
gowe lektury międzywojennego dwudziestolecia! W nich zaś najbardziej 
exsponowanymi faktami rewolucyjnych lat 1905—1907 była działalność 
Organizacji Bojowej PPS związana z Józeiem Piłsudskim i z kolei przez 
czas dłuższy zapoznawana skądinąd przez naszą powojenną historiogra- 
fię. Z kolei nawet tę działalność negowała czy pomijaia milczeniem cała 
tradycja proweniencji endeckiej równie szeroko funkcjonująca w awu- 
dziestoieciu międzywojennym. Pomna roli, jaką odegrała w zwalczaniu 
rewolucji, endecja wspominała z tych lat jedynie tzw. „ruch gminny” o 
prawa dla języka polskiego w urzędowaniu gminnym i szkole ludowej, wal- 
kę o szkołę polską czy pochody narodowo=-religijne w tzw. wolnościowych 
dniach początków listopada 1905 r. Pozostałe wydarzenia, a przede wszyst- 
kim wystąpienia klasowe robotników, solidarną walkę z proletariatem 
rosyjskim — traktowała natomiast jako wynik podburzania przez „„obce” 
siły. 

W przemilczaniu rewolucji zainteresowany był obóz katolicki z uwagi 
na liczne dowody współpracy przedstawicieli hierarchii kościelnej z wła- 
dzami carskimi w tym okresie. W jeszcze większej mierze ten właśnie 
motyw wpływał na stanowisko burżuazji — i w szczególności obszarnie- 
twa — wobec tego wielkiego ruchu na rzecz wyzwolenia narodowego i spo- 
łecznego. Trudno bowiem oczekiwać, by zwolennicy ugody i kolaboracji 
chcieli powracać do kart swojej hańby. 

Jest też znamienne, że w II Rzeczypospolitej zarówno piłsudczycy, 
jak i prawica PPS umieli na ogół zdyskontować dla siebie stosunkowo 
świeże jeszcze wydarzenia 1905—1907 r. Pamięć tych heroicznych lat była 
jeszcze bardzo żywa w społeczeństwie. gdyż żyło jeszcze pokolenie uczest- 
ników rewolucji, a większość z nich była wtedy w sile wieku. Pokolenie 
uczestników i świadków 1905 r. rządziło wtedy krajem, począwszy od sa- 
mego Piłsudskiego, poprzez Walerego Sławka, Sławoja Składkowskiego, 
Ignacego Boernera, skończywszy na znajdujących się z drugiej, endeckiej 
strony barykady. ale w latach rewolucji 1905—1907 bardzo czynnych obu 
braciach Grabskich — Stanisławie i Władysławie. Nazwiska można zresz- 
tą mnożyć. 

Wydawane w masowych nakładach w ,.Małej Biblioteczce” Roju i w in- 
nych wydawnictwach broszury o co barwniejszych epizodach rewolucji 
— nade wszystko sławiące działalność Organizacji Bojowej PPS, gdyż 
z niej wywodziło się przecież wiele czołowych figur sanacji — rozchodziły 
się szeroko. Z udziałem popularnych aktorów powstawały o wydarze- 
niach 1905 r. filmy fabularne, by wspomnieć chociażby znakomity Młody 
Las o strajku szkolnym czy Dziesięciu z Pawiaka o znanym epizodzie wv- 
dostania w kwietniu 1906 r. z carskiego więzienia dziesięciu skazanych na 
śmierć lub zagrożonych karą śmierci więźniów politycznych. Ten ostatni 
film jest wymownym przykładem sposobu manipulowania opinią publicz- 
ną i dlatego warto na tej sprawie nieco się zatrzymać. Otóż tę głośną 
wtedy i brawurowo wykonaną akcję uplanowali i wykonali ludzie z ówcze- 
snej lewicy PPS, m. in. Maksymilian Horwitz-Walecki, Anna Posner, Fran- 
ciszek Ejdukiewicz bez udziaiu Organizacji Bojowej i nawet bez wiedzy 
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Piłsudskiego. Niemal wszyscy oni byli po 1918 r. działaczami komunistycz- 
nymi, nieraz bandzo wybitnymi, jak chociażby Walecki i Ejdukiewicz. 
Tymczasem w wersji masowo powielanej w okresie międzywojennym cen- 
tralną i właściwie jedyną eksponowaną postacią tego wyczynu był Jan 
Tomasz Gorzechowski — ,„Jur”, któremu w przeprowadzeniu akcji przy- 
padła rola rzekomego oficera żandarmerii „barona von Budberga” do- 
wodzącego oddziałkiem robotników przebranych w mundury wojskowe. 
Rzecz w tym, że „Jur” Gorzechowski zajmował w II Rzeczypospolitej 
stanowisko dowódcy żandarmerii WP, a następnie komendanta Straży 
Granicznej, gdy pozostali aktorzy akcji byli niewygodni, gdyż znajdowali 
się po komunistycznej stronie barykady. 

Na oficjalną premierę tak spreparowanego filmu we wrześniu 1931 r. 
przybyli Józef Piłsudski, Ignacy Mościcki i inni najwyżsi dostojnicy pań- 
stwowi. Na kilkanaście lat wcześniej o Dziesięciu z Pawiaka została napi- 
sana sztuka teatralna, którą wystawiono w Warszawie w rok po opuszcze- 
niu miasta przez carskich zaborców. Tutaj mężem opatrznościowym, któ- 
ry doprowadził do uwolnienia skazańców, był sam Józef Piłsudski, chociaż 
faktycznie z przeprowadzeniem tej akcji nie miał on nic wspólnego. 

W filmie Dziesięciu z Pawiaka nie pada zresztą nawet nazwa PPS. 
Mówi się tylko o jakiejś zagadkowej „partii”, co zostało też wytknięte 
przez Karola Irzykowskiego, ówczesnego recenzenta PPS-owskiego „Ro- 
botnika”. Niektórzy działacze PPS już wtedy publicznie upomnieli się 
o całą prawdę o autorach akcji, także o późniejszych komunistów. Po 
nadanym w 1936 r. z okazji 30-lecia akcji słuchowisku radiowym, w któ- 
rym całą zasługę przypisywano piłsudczykowskiej PPS-Frakcji Rewolu- 
cyjnej (choć ta w kwietniu 1906 r. jeszcze w ogóle nie istniała, a kierow- 
nictwo PPS opanowane było przez lewicę partyjną) — Ludwik Śledziń- 
ski, wybitny działacz PPS z 1905 r. pisał w „Robotniku” o zakłamaniach 
oficjalnej propagandy historycznej, przemilczającej udział w tych gło- 
śnych wydarzeniach rewolucji ludzi politycznie „niewygodnych”, bo przy- 
należnych do partii komunistycznej. 

Zatrzymaliśmy się na tym epizodzie, gdyż jest to wymowny przykład 
tego, jak żywa była jeszcze wtedy i jak szeroko funkcjonowała w społe- 
czeństwie legenda 1905 r. oraz tego, jak tą legendą manipulowano. 

"Z jakich przyczyn w ciągu 35 lat Polski Ludowej nie zdołaliśmy za- 
pewnić rewolucji 1905 r. należnego miejsca w najszerzej funkcjonującej 
świadomości historycznej, choć mieliśmy ku temu znacznie więcej i znacz- 
nie głębszych powodów niż obóz piłsudczykowski w okresie międzywojen- 
nym? 

Niewątpliwie główna przyczyna tkwi w tym, że dramatyczne wydarze- 
nia, które nastąpiły w życiu narodu w latach 1939—1945, musiały odsu- 
nąć na plan dalszy legendę 1905 r. Każde pokolenie kultywuje przede 
wszystkim te legendy, które są najbliższe jego czasom i najsilniej dotyczą 
jego losów. 

Nie może jednak nie budzić zastanowienia wspomniana już okolicz- 
ność, że wydarzenia znacznie odleglejsze — jak powstania narodowe XIX 
wieku — żywiej funkcjonują w świadomości historycznej współczesnych 
niż rewolucja 1905 r., mimo że ta w stopniu o wiele większym wpłynęła 
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na losy Polaków. Przyczynę widziałbym w niedostatecznej, a może i nie- 
przekonującej popularyzacji tego wydarzenia w naszych czasach. Wła- 
śnie popularyzacji, a nie badań, gdyż w tej ostatniej dziedzinie dla wy- 
dobycia i oświetlenia różnorakich aspektów rewolucji 1905—1907 doko- 
nano bardzo wiele i nauka historyczna właściwie nie ma tu większych 
zadłużeń. 

Sądzę, że mamy tu do czynienia z jeszcze jednym przykładem zagad- 
kowej nieraz dysproporcji między stanem badań historycznych i potocz- 
nej świadomości historycznej. Dysproporcja ta jest częściowo uwarunko- 
wana zmianą charakteru pisarstwa historycznego. Odeszły czasy, w któ- 
rych uczeni pisali wielkie i barwne dzieła historyczne „ku pokrzepieniu 
serc”. W pisarstwie historycznym króluje teraz sucha relacja i analiza 
— lepiej czy gorzej napisana, o większych lub mniejszych zaletach war- 
sztatu. Funkcje pisarstwa historycznego i popularyzacji zostały w zasa- 
dzie rozdzielone ze wszystkimi tego skutkami. Największa rola w szerze- 
niu świadomości historycznej przypadła podręcznikom szkolnym i środ- 
kom masowego przekazu: prasie, telewizji, filmowi. Tu zaś chyba nie 
zawsze właściwie i komunikatywnie umiano przekazać to, co należało 
powiedzieć o roku 1905 i jego miejscu w naszej historii. 

Co dzisiaj, z perspektywy 75-lecia, widzimy w rewolucji 1905 r.? Nie- 
które aspekty sprawy wskazaliśmy już wyżej. Generalnie biorąc, był to 
z punktu widzenia historii ogólnonarodowej pierwszy — po przeszło 40 
latach zacisza, jakie zapanowało w walce wyzwoleńczej Polaków po upad- 
ku powstania 1863 r. — wielki wybuch zwrócony przeciwko caratowi ro- 
syjskiemu — zaborcy największej części rozczłonkowanych ziem polskich. 

Z punktu widzenia zmagań społecznych polskich mas ludowych — było 
to na arenie dziejowej pierwsze wielkie i w znacznej mierze skutecz- 
ne wystąpienie polskiej klasy robotniczej. To ona właśnie — nowa klasa, 
dynamicznie rozwijająca się wraz z przemysłem kapitalistycznym, poniosła 
teraz sztandar walki wyzwoleńczej. Sama obiektywna sytuacja klasy ro- 
botniczej powodowała, że nie mogła ona wyzwolić się sama, nie wyzwa- 
lając równocześnie całego narodu. 

Podkreślę jeszcze jeden ogólnonarodowy aspekt rewolucji 1905 r. Jak 
wiadomo, rewolucja 1905 r. w Królestwie Polskim była organiczną częścią 
rewolucji w całym ówczesnym imperium rosyjskim, która właśnie tam, 
w Rosji rozpoczęła się pamiętnym, okrutnie zmasakrowanym przez wojsko 
pochodem 150000 robotników petersburskich pod pałac carski. To pe- 
tersburska „krwawa niedziela” 22 stycznia 1905 r. stała się sygnałem dla 
robotników w całym państwie carów. Również od robotników rosyjskich 
wychodziły sygnały do następnych decydujących faz walki: do powszech- 
nego strajku październikowego, do powstania grudniowego. W sposób wy- 
rażny unaoczniło to nowe układy sił, w jakich znalazła się kwestia polska 
na scenie europejskiej. 

W XIX wieku, przed pojawieniem się masowego ruchu rewolucyjnego 
w Rosji, polskie walki wyzwoleńcze niezależnie od ich wewnętrznej treści 
klasowej realnie stanowiły jako całość główną siłę antycarską wymierzo- 
ną w tego „żandarma Europy”. Stąd wielkie, tylekroć podkreślane przez 
Marksa i Engelsa znaczenie, jakie polskie powstania narodowe miały dla 
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sprawy postępu w Europie. Rewolucja 1905 r. wyraźnie ukazała nową sy- 
tuację. Poprzednio carat, mający względny spokój „w domu” i dysponu- 
jacy ogromną przewagą sił — był w stanie brutalnie stłumić polskie po- 
wstania narodowe. Teraz, kiedy na własnym terytorium miał nowego groź- 
nego przeciwnika w postaci młodej rosyjskiej klasy robotniczej — polskie 
dążenia wyzwoleńcze zyskały potężnego sojusznika. Toteż sprawa polska 
znalazła się w zupełnie nowym kontekście społeczno-politycznym. Odtąd 
polskie szanse wyzwoleńcze związane były obiektywnie ze stopniem we- 
wnętrznego zagrożenia caratu w rdzennej Rosji, ze zwycięstwem sił re- 
wolucji rosyjskiej. Choć niektóre polskie partie socjalistyczne, jak 
SDKPiL, głosiły od 1893 r. tę prawdę, przed 1905 r. z trudem torowała ona 
sobie drogę do polskiej opinii publicznej, także i robotniczej, gdyż ruch 
rewolucyjny proletariatu rosyjskiego dopiero się formował. W istocie do- 
piero rewolucja 1905—1907 r. stała się tu dla Polaków poglądową lekcją, 
wykazując, że pod wspólnymi ciosami robotników polskich i rosyjskich 
dokonało się to, czego ze względu na nierówne siły nie mogły dokonać 
polskie powstania narodowe: zachwiał się carat. Aby uzmysłowić układ 
sił, trzeba przypomnieć, że w Królestwie Polskim stacjonowało wówczas 
ok. 300 000 żołnierzy carskich, liczba mniej więcej równa liczbie robotni- 
ków przemysłowych w kraju, z tym, że ci byli niemal zupełnie pozba- 
wieni broni. 

Chociaż decydowały wydarzenia w samej Rosji, to jednak w proleta- 
riacie Królestwa Polskiego rewolucja ogólnorosyjska miała jeden z naj- 
bardziej licznych i bojowych oddziałów. Warszawa, Łódź i Zagłębie Dąb- 
rowskie swą postawą wysunęły się na czoło i obok Petersburga, Moskwy, 
Rygi, Zakaukazia należały do tych ośrodków imperium, które najbardziej 
zaangażowane były w walce. 

To właśnie o wkładzie Warszawy w rewolucję 1905 r. powiedział póź- 
niej Lenin: „Trzy wielkie miasta, w których robotnicy są najbardziej u- 
swiadomieni.. — Petersburg, Ryga i Warszawa — dają bez porównania 
większą liczbę strajkujących w stosunku do ogólnej liczby robotników, 
niż wszystkie pozostałe miasta”. 

Gdy w październiku 1905 r. Królestwo Polskie, choć wyczerpane po- 
przednimi długotrwałymi walkami, natychmiast włączyło się do ogólno- 
rosyjskiego strajku powszechnego — tego, który wymógł na carze kon- 
stytucję i powołanie parlamentu. Lenin ocenił to pamiętnymi słowami: 
„Bohaterska Polska znów stanęła w szeregach strajkujących, jakby szydząc 
z bezsilnej złości wrogów, którzy mniemali, że rozbiją ją swymi uderze- 
niami, a którzy mocniej tylko wykuwali jej siły rewolucyjne”. 

Właściwie carat uratowała wtedy tylko armia. Uratowała go jednak nie 
dłużej niż na lat dziesięć. Później i ją doświadczenia wojny światowej wy- 
kruszyły z okopów obrońców zmurszałego porządku. 

Ułatwiła sytuację caratowi ta okoliczność, że rewolucja 1905—1907 r. 
nie miała jednolitego kierownictwa politycznego i jej wybuchy nie były 
skoordynowane w czasie. Dawało to caratowi możliwość przerzucania 
wojska w miejsca największego w danym momencie zagrożenia. Tylko 
jedno wystąpienie rewolucyjne było praktycznie jednoczesne i powszech- 
ne w niemal całym imperium: to właśnie, w którym robotnicy polscy tak 
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ogromną odegrali rolę — polityczny strajk październikowy. Nie jest też 
przypadkiem, że właśnie ono najsilniej zachwiało caratem i wyrwało odeń 
najistotniejsze ustępstwa polityczne z konstytucją włącznie. Była to kon- 
stytucja cherlawa i ograniczona, która nie dorównywała nawet połowicz- 
nemu demokratyzmowi konstytucji Niemiec czy Austro-Węgier, by nie 
wspomnieć już o demokratycznych republikach parlamentarnych w rodza- 
ju Francji. Zrywała jednak — mimo wszystko — z bezwzględnym abso- 
lutyzmem władzy carskiej i przy wszystkich swych ułomnościach stawiała 
pewną tamę azjatyckim metodom samowładnego rządzenia. A nawet — 
biorąc pod uwagę brak tradycji w tym względzie — była w jakimś sen- 
sie wstępną, acz bardzo niedoskonałą szkołą demokratyzmu politycznego, 
już chociażby przez to, że odtąd gwałty caratu mogły zostać nazwane pub- 
licznie. Nie było to obojętne także dla sprawy polskiej i rzeczywiscie 
polityka caratu w Królestwie Polskim wielokrotnie wypływała na forum 
obrad Dumy Państwowej. 

Mimo to, że rewolucja 1905 r. skończyła się przegraną, choć nie klęską, 
to właśnie ona ostatecznie wywindowała na arenę dziejową bchatera wieku 
XX — klasę robotniczą, która w 1917 r. miała zadać już decydujący, 
śmiertelny cios caratowi rosyjskiemu, obalić monarchię w Niemczeca 
i Austrii, zmienić mapę polityczną i społeczną Europy centralnej i wschod- 
niej, umożliwiając przez to odrodzenie Polski. 

Rok 1905 ukazał przy tym dynamikę rozwojową ruchu robotniczego 
w dwóch aspektach. Pierwszy — to zdolność mobilizowania przez partie 
robotnicze mas proletariackich, drugi — to zdolność mobilizowania przez 
klasę robotniczą innych warstw ludowych. Okazało się, że zaledwie 6 proc. 
ludności, którą w 1905 r. stanowił w Królestwie Poiskim proletariat prze- 
mysłowy, było w stanie w poszczególnych fazach rewolucji porwać do 
walki toczonej w różnych formach wielokrotnie liczniejsze warstwy lu- 
dowe: robotników rolnych, chłopów, masv studenckie i uczniowskie wal- 
czące ze zrusyfikowaną i antydemokratyczną szkołą carską, część inteli- 
gencji twórczej. 

Idea hegemonii proletariatu, która weszła na stałe do marksistowskiego 
słownictwa politycznego — po raz pierwszy w dziejach znalazła tu wyraz 
w działaniu. 

Owe 6 proc. ludności, jaką stanowił proletariat przemysłowy, było też 
w stanie sparaliżować strajkiem powszechnym funkcjonowanie życia kra- 
ju. Ta forma — strajk powszechny — nie znana poprzednio polskiemu 
ruchowi robotniczemu, a i na świecie wchodząca dopiero do arsenału wal- 
ki robotniczej, sprzężona z wiecami i demonstracjami, z podejmowanymi 
tu i ówdzie wystąpieniami zbrojnymi — stanowiła nową postać walki 
wyzwoleńczej i presji politycznej na rządy zaborcy. Jeżeli więc po raz 
pierwszy od upadku powstania styczniowego Królestwo Polskie stało się 
dla zaborcy niebezpiecznym ogniskiem zapalnym, właśnie klasie robot- 
niczej należy poczytać to za zasługę. 

Cały ten dorobek polityczny lat rewolucyjnych stworzył rzeczywiście 
nową płaszczyznę dla polskiego życia narodowego w ogóle, a co może 
najważniejsze, obudził nowe nadzieje w sytuacji, która w poprzednich 
dziesięcioleciach wydawała się dla narodu bez wyjścia. 
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Rok 1905 nie tylko uzmysłowił najszerszym kręgom społeczeństwa pol- 
skiego potęgę, jaką stanowi klasa robotnicza, poprawił znacznie jej sytua- 
cję ekonomiczną i status ogólny, ale i uzmysłowił jej samej miejsce zaj- 
mowane w społeczeństwie, uświadomił jej własne cele, przybliżył do idei 
socjalizmu. Działo się tak chociaż bezpośrednie cele, jakie stawiała sobie 
rewolucja, nie wychodziły poza przemiany burżuazyjno-demokratyczne. 
Lecz fakt, że burżuazja, bardziej obawiając się mas niż caratu, nie tylko 
stroniła od walki z rządem, lecz stanęła po jego stronie — wyraźnie za- 
rysował w wydarzeniach 1905 r. linie podziału klasowego. 

Panowaniu caratu w Polsce zagroził nie ruch polityczny polskich klas 
posiadających, z endencją jako główną partią antysocjalistyczną, ten bo- 
wiem zawsze szukał kompromisu z zaborcą, lecz ruch wywołany przez pol- 
skich robotników i ich partie polityczne — SDKPiL i PPS. 

Toteż od 1905 r. datuje się nowy etap rozwoju polskich aspiracji wy- 
zwoleńczych. Pierwsza w dziejach Polski autentyczna, choć na razie za- 
kończona przegraną rewolucja społeczna, będąca organiczną częścią re- 
wolucji ogólnorosyjskiej, wywołana i kierowana przez klasę robotniczą, 
tu, na ziemiach polskich, miała stać się zarazem początkiem nowego zry- 
wu narodowowyzwoleńczego. Trawestując słowa Lenina, że rewolucja 
1905—1907 była generalną próbą Października 1917, stwierdźmy, iż dla 
Polaków stanowiła ona w pewnym sensie generalną próbę listopada 1918 r. 

Była też zapowiedzią ówczesnych i dalszych konfrontacji społecznych 
i politycznych, które w dalekosiężnym rezultacie doprowadziły do uformo- 
wania się państwa polskiego w jego współczesnym socjalistycznym kształ- 
cie Kamienie milowe oznaczone datami 1905—1918—1944 wyznaczają 
drogę narodu polskiego w naszej przełomowej epoce. 


PROBLEMY—DYSKUSJE 


Problemy 
socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa 


AUGUSTYN WOŚ 


Pryncypialną zasadą naszej polityki rolnej jest i pozostaje kojarzenie 
stałego wzrostu produkcji ze stopniową socjalistyczną przebudową chłops- 
kiego rolnictwa. Tę linię polityczną wypracowały VI i VII Zjazdy partii. 
Potwierdzają ją w całej rozciągłości również Wytyczne KC PZPR na VIII 
Zjazd. Głoszą one, że „W dążeniu do unowocześnienia rolnictwa nasza 
partia kieruje się zasadami polityki rolnej kształtowanej it realizowanej 
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym. Polityka rolna partii 
cieszy się zaufaniem wsi i przynosi coraz lepsze rezultaty produkcyjne 
i społeczne. Polityka ta będzie kontynuowana w latach osiemdziesiątych. 
Zgodnie z tym tworzone będą nadal warunki sprzyjające przeobrażeniom 
społecznym na wsi, rozwojowi produkcji we wszystkich sektorach rolni- 
ctwa oraz poprawie bytu ludności wiejskiej. Rozwijając t umacniając 
gospodarstwa uspołecznione, partia i państwo będą również popierać roz- 
wój produkcji w gospodarstwach indywidualnych, ich specjalizację oraz 
zacieśnianie powiązań z jednostkami gospodarki uspolecznionej”. 

Minione dziesięciolecie w całej rozciągłości potwierdziło słuszność tej 
linii politycznej w naszych warunkach. Polityka ta spotkała się z pełną ak- 
ceptacją szerokich rzesz chłopskich i odpowiada najbardziej żywotnym in- 
teresom całego narodu. Sprzyja ona bowiem wzrostowi produkcji rolniczej 
i jednocześnie tworzy warunki przemian strukturalnych, jakie niezbędne 
są dla utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji w przyszłości. 

O sile i skuteczności naszej polityki rolnej decydują dwie jej cechy 
szczególne, mianowicie trwałość zasad i elastyczność instrumentów oraz 
drogi ich realizacji. Teoria budownictwa socjalistycznego, stanowiąca uo- 
gólnienie doświadczeń wszystkich krajów socjalistycznych, wielką wagę 
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przywiązuje do głębokiego studiowania praktyki i uwzględniania nowych 
elementów zmieniającej się stale rzeczywistości. Pod wpływem tej wiedzy 
zmienia się środki i mechanizmy realizacji celów strategicznych. Wydaje 
się, iż istnieje dziś potrzeba spojrzenia pod tym kątem na problem socjali- 
stycznej przebudowy polskiego rolnictwa. 


* 


Istniejąca teoria, jak i wieloletnie doświadczenie krajów socjalistycznych 
wyraźnie wskazują, iż przejście chłopstwa na tory gospodarki socjalisty= 
cznej aokona się poprzez spółdzielnie produkcyjne różnych typów oraz 
państwowe gospodarstwa rolne. Te dwie „klasyczne” drogi przebudowy 
rolnictwa są historycznie sprawdzone. Pomimo tego oczywistego zdaje się 
stwierdzenia, rekomendacje, jakie nauka może dać praktyce gospodarczej 
i polityce rolnej w kwestiach przebudowy, są na progu lat osiemdziesią- 
tych mniej jednoznaczne aniżeli 5 czy 10 lat temu. W czym więc tkwi pro- 
blem? 

W przeszłości socjalistyczną rekonstrukcję rolnictwa byliśmy skłonni 
traktować jako samoistny cel wyższego rzędu. Uważano, że w imię jego re- 
alizacji i osiągnięcia nowych struktur klasowo-politycznych na wsi warto 
poświęcić takie cele, jak utrzymanie odpowiedniego tempa wzrostu pro- 
dukcji i poziomu życiowego ludności. Z czasem problem socjalistycznej 
przebudowy roinictwa stawać się zaczął przede wszystkim problemem 
ekonomicznym, naturalną konsekwencją rozwoju społecznego, a nie jedno- 
razowym celem politvcznym. Ten kierunek myślenia torował sobie w par- 
tii drogę powoli, a gdy chodzi o stanowisko oficjalne zapoczątkowały go 
uchwały IV Zjazau PZPR. Rozwinięcie tej linii politycznej zawierają 
uchwały VI Zjazdu, a konsekwentne jej potwierdzenie mamy w materia- 
łach VII Zjazdu i Wytycznych na VIII Zjazd. Za nadrzędne zadanie rolni- 
ctwa uznano utrzymanie wysokiego, społecznie pożądanego tempa wzrostu 
produkcji, a pozostałe — za środki służące realizacji celu nadrzędne- 
go. Zgodnie z tą linią rolnictwo wymaga zasadniczej modermniza- 
cji technicznej i zmiany stosunków produkcji po to, aby lepiej mogło reali- 
zować swój cel nadrzędny. Przebudowa jest więc obiektywnie konieczna, 
gdyż służy lub wręcz warunkuje realizację celu nadrzędnego, ale jej kie- 
runki, formy i tempo muszą być tak dobierane, aby rolnictwo jako całość 
osiągać mogło wyższy poziom racjonalności. Rozwiązania, które nie zapew- 
niają wyższej racionalności ekonomicznej, nie mogą być uznane za społecz- 
nie postępowe. Wiemy, że racjonalność spoleczna jest pojęciem dość szero- 
kim. ale w danym okresie historycznym jej kryteria są dane i obiektywnie 
określone. 

Po drugie, w minionych dwu dekadach poważnie wzbogaciła się i dojrza- 
ła strategiczna koncepcja socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Przebu- 
aowę pojmujemy dziś jako proces historyczny, jako naturalną konsekwen- 
cję rozwoju rolnictwa, którego mechanizmy tkwią zarówno w samym 
rolnictwie, jak też zostają doń wniesione z zewnątrz. Przebudowa oznacza 
rewolucję w stosunkach spolecznych na wsi. ale jej przesłanki narastają 
ewolucyjnie. Podkreslam to dlatego, iż wcześniejsze koncepcje przebudowy 
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nie doceniały tych sił i mechanizmów, które tkwią wewnątrz rolnictwa 
i społeczeństwa wiejskiego. Tymczasem marksizm uczy nas, że w każdym 
procesie dziejowym mamy zarówno elementy kontinuum, jak i elementy 
nowe, które wnosi kształtujący się typ stosunków produkcji. 

Z uznania roli wewnętrznych mechanizmów rozwoju rolnictwa wyni- 
kają ważne wnioski dla programu jego przebudowy. O jakie mechaniz- 
my tu chodzi? Jakie są wewnętrzne siły i prawidłowości rozwoju gospo- 
darki chłopskiej, które można lepiej wykorzystać dla jej przebudowy? 

Chodzi tu przede wszystkim o naturalną zdolność i skłonność gospodarki 
chłopskiej do kooperacji. Tkwi ona głęboko w tradycji wsi polskiej i ma 
swoje źródła zarówno w charakterze procesu produkcji (pomoc sąsiedzka, 
własność gminna), jak i w postępowych programach lewicy chłopskiej, 
w tym również w rozwoju spółdzielczości rolniczo-handlowej i kredytowej. 
Są to elementy ważne i trwałe. Niestety, w dotychczasowych programach 
nie zawsze umieliśmy je należycie wyzyskać. 

Ważne siły kreatywne tkwią w organizacji i strukturze społeczeń- 
stwa wiejskiego. Mam tu przede wszystkim na myśli instytucję samorządu 
wiejskiego i siłę tych wszystkich organizacji gospodarczych i politycz- 
nych, które organizują wieś i tworzą z niej społeczeństwo lokalne. Socjali- 
styczna przebudowa rolnictwa zaczyna się od nowej organizacji produkcji, 
ale w ostatecznym rachunku jest ona przebudową społeczeństwa wiej- 
skiego i nie może dokonać się poza nim. Przebudowy dokonać muszą więc 
sami chłopi, pod politycznym kierownictwem partii. Nikt zatem nie może 
dokonać tego dzieła za nich, a więc nie można nie doceniać tych sił, któ- 
re tkwią w społecznej i politycznej infrastrukturze wsi chłopskiej. Są te 
prawdy niby elementarne, ale jakże często w praktyce pomijane i zapo- 
minane. Przebudowa wsi jest wielka — jeśli można się tak wyrazić — 
„operacją na żywym organizmie społecznym, dotyczy ona ludzi i musi 
być przez nich dokonana. 

Jeśli uważnie zanalizujemy dotychczasową politykę w dziedzinie ustro- 
jowych przekształceń chłopskiego rolnictwa, to łatwo przekonamy się, iż 
najczęściej akcentowaliśmy to, co w gospodarstwie chłopskim i społeczeń- 
stwie wiejskim jest tradycyjne i w istocie obce idei jego rekonstrukcji so- 
cjalistycznej. Podkreślaliśmy takie elementy, jak utrwalony indywidu- 
alizm, przywiązanie chłopa do ziemi, niechęć do wszystkiego co nowe 
i postępowe, konserwatyzm polityczny, typowo chłopską strukturę celów 
i jakoby naturalną, wrodzoną chłopom niechęć do kooperacji. Nie twier- 
dzę, że cech tych chłopi nie mają, zarówno jako jednostki, jak i jako gru- 
pa społeczna. Ale prawdą jest również, że wśród chłopów i w społeczeń- 
stwie wiejskim tkwią siły sprzyjające jego przebudowie. Mamy tu indywi- 
dualizm, konserwatyzm i niechęć, a raczej bojaźń przed wszystkim co no- 
we, ale jednocześnie istnieją naturalne tendencje do kooperacji i współ- 
pracy produkcyjnej, do pogiębiania się samorządu i konsolidacji chłopów. 
wlamy tu prostą kontynuację tradycją utrwalonych sposobów produkcji, a 
z drugiej strony Śmiałe sięganie po nowoczesną technikę. Z jednej stro- 
ny mamy działania zmierzające do utrwalenia tradycyjnej struktury go- 
spodarstwa rodzinnego, a z drugiej — ci sami chłopi sięgają po takie roz- 
wiązania techniczne i społeczne, które „rozsadzają” ich gospodarstwa ro- 
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dzinne. A więc mamy wśród chłopów elementy wsteczne i postępowe, 
sprzyjające przebudowie i hamujące ją. Rzeczywistość jest tu zatem niez- 
wykle skomplikowana, wobec czego wszystkie programy i działania, któ- 
re dostrzegają tylko jedną stronę tej rzeczywistości, muszą być nieskute- 
czne. 

Sądzę, iż pierwsze nasze programy przebudowy rolnictwa (z przełomu 

lat czterdziestych i pięćdziesiątych) wychodziły z fałszywej oceny społecz- 
nej sytuacji wśród chłopów. Akcentowały one i niekiedy demonizo- 
wały te cechy chłopów, które nie sprzyjały przebudowie wsi i rolnict- 
wa, co w konsekwencji prowadziło do tego, że ignorowano znaczenie i przy- 
datność tych sił oraz infrastruktury społecznej, które tkwią w samym 
społeczeństwie wiejskim. W wyniku takiego podejścia koncepcje przebu- 
dowy pojawiały się jako coś zewnętrznego; nie wyrastały one wprost 
z tradycji chłopskiej i obiektywnych warunków istniejących na wsi, a 
przeciwnie — usiłowały podporządkować te warunki z góry przyjętym 
ideom. 
„. Dla ilustracji tego, w jakim stopniu przeceniano lub wręcz demonizo- 
wano pewne cechy chłopów, przytoczyć warto następujący przykład, 
który wydaje się być bardzo symptomatyczny dla całej naszej polityki 
rolnej. Mam na myśli tezę o przywiązaniu chłopa do ziemi, która w sposób 
niekwestionowany leżała u podstaw programów rozwoju i przebudowy rol- 
nictwa. Ziemia, twierdziliśmy, jest dobrem najwyższym dla chłopa, jest 
podstawą jego bytu materialnego i warunkiem kontynuacji następnych 
pokoleń chłopów. Posiadanie ziemi jest wartością samą w sobie, a po- 
czucie własności prywatnej jest tak rozwinięte, że chłop nie zrezygnuje 
dobrowolnie z własnego gospodarstwa. Z tego wynikał dość oczywisty 
wniosek, iż w procesie przebudowy rolnictwa niezbędne są elementy 
przymusu. 

Trudno negować tezę o przywiązaniu chłopa do ziemi, a tym bardziej 
trudno podważyć jej prawdziwość w latach pięćdziesiątych czy sześćdzie- 
siątych. Błąd w ocenie nie polegał na tym, iż przyjmowano tę tezę, ale że 
traktowano przywiązanie chłopa do ziemi jako cechę naturalną, jakby 
przyrodzoną, a więc pojmowano ją ahistorycznie. Tymczasem okazało się, 
iż trzeba było nie więcej niż dwu dziesięcioleci, aby stosunek chłopów do 
ziemi zmienił się radykalnie. Stało się to za sprawą ogólnego rozwoju spo- 
łecznego i głębokich przemian, jakie dokonały się wewnątrz wsi. Ziemia 
przestała być jedyną podstawą bytu chłopskiego i — jak dawniej uważano 
— wartością samą w sobie. Wielu chłopów nie może dziś zrozumieć, jak to 
się stało, że ziemia, o którą walczyły całe pokolenia, która była ostoją ich 
stanu i bytu, a także przedmiotem największego pożądania — w wielu 
przypadkach nie znajduje obecnie gospodarza. Na naszych oczach, za życia 
jednej generacji, dokonała się zasadnicza zmiana w tej dziedzinie. Przy- 
wiązanie chłopa do ziemi, a więc to, co nie tak dawno wydawało się trwa- 
łą i niemal ponadczasową cechą chłopów, utraciło dawny swój Gens 
i przestało być trwałym składnikiem programów przebudowy rolnictwa. 
Jest to zmiana zasadnicza i musi być uwzględniana w formułowaniu pod- 
staw polityki socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa na najbliższą przysz- 
łość. 
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Przeprowadzony wyżej wywód prowadzi nas do wniosku, że wśród 
chłopów istnieją jednocześnie siły i mechanizmy tradycyjne i postępowe 
sprzyjające przebudowie i ją hamujące. Sprawą polityki rolnej jest wybrać 
jedne z nich i przyjąć jako podstawę programów przebudowy. Programy 
wcześniejsze (mam tu na myśli programy formułowane w latach pięćdzie- 
siątych i siłą inercji częściowo kontynuowane później) eksponowały te siły 
wśród chłopów, które nie sprzyjają procesom przebudowy. Jeśli dzi- 
siaj mamy szansę stworzenia nowego programu, to — jak sądzę — oprzeć 
musimy się na tych mechanizmach, które z istoty swej przebudowie tej 
sprzyjają. Mam tu zwłaszcza na myśli skłonność chłopów do współpracy 
produkcyjnej i kooperacji poziomej, podatność na integracyjne działania 
organizacji i przedsiębiorstw współpracujących z rolnictwem (integracja 
pionowa, kreatywne funkcje samorządu wiejskiego i inne). Program taki 
będzie z pewnością mniej spektakularny, a sam proces przebudowy będzie 
trwał dłużej, ale za to przeobrażenia będą trwałe, gdyż wyrastać będą z 
naturalnych procesów rozwojowych gospodarki chłopskiej i będą logicze 
nym ich przedłużeniem, choć w nowych jakościowo warunkach. W ostat- 
nich latach wiele uczyniono w kierunku stworzenia takiego programu, ale 
niezbędna jest tu większa konsekwencja i śmiałość działania. 


* 


Ze studiów nad systemem gospodarki chłopskiej, jakie przeprowadzono 
ostatnio w Polsce, wynikają ważne i pożyteczne wnioski dla sformułowania 
teorii i polityki jej rekonstrukcji społeczno-ekonomicznej. W naszej rze- 
czywistości rolniczej w sposób szczególny splotły się dwa procesy rozwojo- 
we. Z jednej strony mamy do czynienia z narastaniem w łonie gospodarki 
chłopskiej sił wewnętrznych, które zbliżają ją do granic jej rozwoju, a z 
drugiej — z coraz silniejszym oda_.aływaniem czynników zewnętrznych, 
które .,rozsadzają” starą tradycyjną strukturę gospodarstwa i rodziny 
chłopskiej. Można zatem powiedzieć, że mamy obecnie do czynienia z ja- 
kościowo nowym zjawiskiem, które określić można jako gospodarstwo 
chłopskie w stadium jego transformacji. Treścią tego zjawiska są obiekty- 
wne procesy powolnego przekształcania się gospodarstwa chłopskiego, jego 
przystosowywania się do warunków otoczenia socjalistycznego i pogłębio- 
nej integracji z całą gospodarką narodową. Oznacza to jednocześnie inte- 
growanie się chłopstwa z całym społeczeństwem, formowanie się jednoli- 
tej klasy chłopskiej i wtapianie się jej w społeczeństwo ogólnonarodowe. 
Wszystkie te procesy rozwijają się i narastają od dawna, ale pełną swoją 
tormę uzyskały w latach siedemdziesiątych w wyniku aktywnej polityki 
rolnej. 

Najgłębszy wpływ na ewolucję indywidualnego gospodarstwa chłopskie- 
go w Polsce wywiera to, że istnieje ono i rozwija się w otoczeniu socjali- 
stycznym. Przez ten fakt wewnątrz gospodarstwa narastają takie elemen- 
ty, które w sposób trwały zmieniają jego istotę, tj. ustrój spoleczno-ekono- 
miczny. Oddziaływanie systemu socjalistycznego na gospodarstwo chłops- 
kie jest głębsze, niż to się da zewnętrznie zaobserwować. Chodzi tu bo- 
wiem nie tylko o ewolucję struktur materialnych czy stosunków między 
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ludźmi, ale także o giębokie przemiany w sferze świadomości kultury 
i obyczajów. Nowa świadomość społeczna określa postawy ludzi, ich cele 
działania i motywacje, a przez to również decyzje produkcyjne. Nie można 
przeto zrozumieć współczesnej pozycji gospodarstwa chłopskiego i kierun- 
ków jego ewolucji, jeśli nie uwzględni się jego związków z otoczeniem 
i całym społeczeństwem. 

Przeobrażenia ustrojowe gospodarki chłopskiej nie są jednokierunkowe, 
tak jak żaden proces społeczny nie rozwija się w sposób czysty. Mamy tu 
jednocześnie do czynienia z podupadaniem i likwidacją części gospodarstw 
najsłabszych, z postępującą polaryzacją społeczno-ekonomiczną i umacnia- 
niem się pewnych grup gospodarstw, z pogłębianiem się wielostronnej in- 
tegracji gospodarstwa chłopskiego z jednostkami gospodarki uspołecznio- 
nej i całą gospodarką narodową, z umacnianiem się elementów własności 
społecznej wewnątrz indywidualnego gospodarstwa chłopskiego itd. Tak 
więc to, co nazywamy transformacją gospodarki chłopskiej — obejmuje 
zarówno procesy umacniania się, jak i słabnięcia, powstawania jednych 
i likwidację innych jednostek. 

Stwierdziliśmy na wstępie, że w ostatnich latach pojawiły się zjawiska, 
które na proces socjalistycznej przebudowy rolnictwa każą nam spojrzeć 
na nowo i rozpatrywać go w szerokim planie ogólnego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Zwróciliśmy dotychczas uwagę na dwa zjawiska. Stwier- 
dziliśmy po pierwsze, że nastąpiła istotna zmiana w pojmowaniu tego, co 
jest celem, a co środkiem w polityce rolnej oraz po drugie, że zmienił się 
nasz stosunek do tzw. wewnętrznych sił i mechanizmów rozwoju gospodar- 
ki chłopskiej, które lepiej niż dotychczas wykorzystać można w procesie 
jej przebudowy. Trzeci element nowy, na który zwrócić trzeba uwagę, 
wynika z doświadczeń tych krajów socjalistycznych, które wcześniej do- 
konały przebudowy chłopskiego rolnictwa. 

Przez wiele lat towarzyszyło nam przeświadczenie, że kolektywizacja, 
lub szerzej — uspołecznienie rolnictwa — samo przez się rozwiązuje pro- 
blemy rozwoju rolnictwa. Kolektywizacja uznawana była za punkt docelo- 
wy procesu przebudowy. Uważano, że tworzy ona niejako automatycznie 
taki stan zgodności pomiędzy siłami wytwónrczymi i stosunkami produkcji, 
że powstają warunki harmonijnego rozwoju rolnictwa w długim okresie. 
Życie pokazało, że nie ma tu żadnego automatyzmu i że kolektywizacja — 
rozwiązując jedne problemy — otwiera nową epokę rozwoju rolnictwa, 
która niesie z sobą poważne i trudne problemy. 

Doświadczenie wykazało, że rolnictwo napotyka w swym rozwoju pew- 
ne problemy, które muszą być rozwiązane niezależnie od jego struktury 
smołeczno-ustrojowej. Takim uniwersalnym problemem jest techniczna re- 
konstrukcja rolnictwa, która pociąga za sobą koncentrację produkcji i wy- 
maga zmiany zarządzania oraz struktury organizacyjnej. Techniczna re- 
konstrukcja rolnictwa jest naturalną konsekwencją rozwoju sił wytwór- 
czych i warunkiem harmonijnego rozwoju całej gospodarki. W tym sensie 
jest to proces obiektywny i wszystkie kraje muszą przejść przez ten etap 
rozwoju. Problem ten można rozwiązać albo w toku społeczno-ekonomicz- 
nej przebudowy rolnictwa, albo też po jej zakończeniu. Jak wiemy, Zwią- 
zek Radziecki i europejskie kraje socjalistyczne dokonały kolektywizacji 
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rolnictwa w oparciu o starą „chłopską” technikę wytwarzania, a właściwy 
proces technicznej rekonstrukcji rolnictwa rozpoczęły po zakończeniu ko- 
lektywizacji. W Polsce rekonstrukcję techniczną rolnictwa realizujemy ró- 
wnocześnie z jego przebudową społeczno-ekonomiczną. 


* 


Koncepcja przebudów y rolnictwa, jaxą przyjdzie nam w Polsce urzeczy- 
wistniać, musi uwzględnić doświadczenia innych krajów socjalistycznych 
nie tylko z etapu kolektywizacji rolnictwa, co jest oczywiste, ale również 
z etapu postkolektywizacyjnego. Jest to okoliczność, która w istotnym 
stopniu będzie kształtować program i praktykę przebudowy polskiego rol- 
nictwa. Co niesie z sobą to doświadczenie historyczne? 

Okres postkolektywizacyjny wysuwa na czoło dwa wielkie problemy, 
które w fazie przyspieszenej przebudowy uchodziły za mniej istotne, a 
mianowicie: 1) stymulowanie wzrostu produkcji przy społecznie uzasadnio- 
nvch kosztach oraz 2) doskonalenie organizacji i zarządzania produkcją 
rolniczą oraz całym rolnictwem. Jak się okazało, uspołecznienie rolnictwa 
samo przez się nie rozwiązuje żadnego z tych wielkich problemów. Tworzy 
ono natomiast warunki umożliwiające racjonalne rozwiązania. Aby te moż- 
liwości, które niosą z sobą nowe, postępowe stosunki społeczne, przekształ- 
ciły się w rzeczywistość gospodarczą — potrzebne są zdecydowane prefe- 
rencje materialne dla rolnictwa, a więc wzrost nakiladów na miarę stale 
rosnącego zapotrzebowania na produktv rolne. Okres postkolektywizacyj= 
ny stawia więc na porządku dnia przede wszystkim problemy wzrostu na- 
kładów na rolnictwo i racjonalnego ich wykorzystania, a więc problemy 
stymulowania wzrostu produkcji. Jest to znowu jeden z tych problemów, 
które uznać można za uniwersalne w procesie rozwoju rolnictwa. Stoimy 
oto przed zagadnieniem, w jaki sposób wykorzystać nowoczesną społeczną 
strukturę rolnictwa dla racjonalizacji gospodarki ograniczonymi zasoba- 
mi. 

Praktycznie we wszystkich krajach socjalistycznych, w tym również (a 
może nawet przede wszystkim) w Polsce, sprawą numer jeden w rolnict- 
wie uspołecznionym jest wydatne zwiększenie efektywności nakłauów. 
Stworzyliśmy w Polsce taki system zarządzania jednostkami gospodarki 
uspołecznionej w rolnictwie, który okazał się nisko efektywny. Świadect- 
wem tego jest bardzo szybki wzrost nakładochłonności i wysokie koszty 
produkcji. Wzrost produkcji opłacany być musi wysokimi kosztami społe- 
cznymi, co w wielu przypadkach stawia pod znakiem zapytania celowość 
ekspansji poszczególnych form gospodarowania (jak np. ZGR). Svstem mo- 
tywacji ludzi i pobudzania wzrostu produkcji okazał się mało skuteczny. 
Problemy te są na tyle istotne, że na plan dalszy usuwają inne kwestie 
związane z przebudową rolnictwa. 

Prace nad programem socjalistycznej przebudowy rolnictwa, które są 
obecnie prowadzone w Polsce, nie mogą nie brać pod uwagę tych okolicz- 
ności. Program ten obejmować bowiem musi nie tylko zadania etapu 
kolektywizacji rolnictwa, ale również zadania i problemy etapu postkolek- 
tywizacyjnego. Wynika to stąd, że Polska podejmuje proces przebudowy 
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rolnictwa w innym okresie historycznym aniżeli Związek Radziecki czy 
europejskie kraje socjalistyczne. Specyfika naszego rozwoju polega m.in. 
na tym, że jednocześnie przychodzi nam rozwiązywać zadania związane z 
uspołecznieniem chłopskiego rolnictwa oraz zadania typowe dla okresu 
postkolektywizacyjnego (w odniesieniu do sektora uspołecznionego). Te 
ostatnie wywierają dziś bardzo istotny wpływ na nasze myślenie o kie- 
runkach przebudowy chłopskiego rolnictwa i nakazują wielką rozwagę. 
Najsłabszym ogniwem i nie rozwiązanym ciągle problemem rolnictwa us- 
połecznionego jest układ motywacyjny. Nie udało się nam stworzyć dotych- 
czas systemu, który skłaniałby ludzi do oszczędnej i racjonalnej gospo- 
darki posiadanymi zasobami. Istnieje uzasadniona obawa, iż brak postępu 
na tym polu może hamować ekspansję sektora uspołecznionego w naszym 
rolnictwie. Jeśli ilość środków na rozwój rolnictwa jest ograniczona (a 
zawsze będzie ona ograniczona), to im mniej racjonalnie się je wyko- 
rzysta, tym mniej można osiągnąć w dziedzinie przebudowy. Jest to zale- 
żność tak dziś oczywista, iż nie trzeba jej dowodzić. Racjonalizacja gospo- 
darowania i wzrost ekonomicznej efektywności nakładów w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej stają się obecnie głównymi warunkami powo- 
dzenia procesu przebudowy. 

Jeśli w przeszłości główne ograniczenia znajdowały się po stronie gos- 
podarki chłopskiej, to obecnie w coraz większym stopniu stają się nimi 
możliwości gospodarki narodowej. Jest to okoliczność nowa; z całą pewnoś- 
cią będzie ona kształtować program socjalistycznej rekonstrukcji rolnict- 
wa. 

Problem ten postawić należałoby nawet szerzej. Jeśli dotychczas sprawy 
przebudowy rolnictwa odnosiliśmy wyłącznie do gospodarki chłopskiej 
(chodziło w istocie o socjalistyczną rekonstrukcję chłcpskiego rolnictwa), 
to obecnie staje się coraz bardziej oczywiste, że określonym zmianom sys- 
temowym ulegać musi również sektor socjalistyczny, przy czym chodzi tu 
o zmiany dwojakiego rodzaju. Po pierwsze. doskonalić musi on własną 
strukturę, organizację i zarządzanie, a po drugie, stawać się on musi coraz 
bardziej „otwarty” wobec gospodarki chłcpskiej, przejmując na siebie fun- 
kcje integratora produkcji i organizatora społecznego życia wsi. Proces 
przebudowy obejmuje więc zmiany zarówno w sektorze uspołecznionym, 
jak i nieuspołecznionym. 

* 


Czwartym nowym czynnikiem, który musi być uwzględniony przy opiu- 
cowywaniu programu socjalistycznej przebudowy polskiego rolnictwa, jest 
zasadnicza zmiana obiektywnej sytuacji wewnątrz gospodarki chłopskiej, 
co jest konsekwencją ogólnego rozwoju społeczno-gospodarczego. Wyciąg- 
nąć trzeba wszystkie wnioski z faktu, że mamy obecnie do czynienia z no- 
wą sytuacją demograficzną na wsi. Czynnik ten wywierać będzie głębszy 
wpływ na kierunki i tempo przebudowy rolnictwa, aniżeli to dzisiaj jes- 
teśmy sobie w stanie wyobrazić. 

Cechą charakterystyczną nowej sytuacji jest szybsze aniżeli dotychczas 
„wypadanie” części gospodarstw chłopskich, głównie w wyniku starzenia 
się ich właścicieli i braku następców. Tą drogą przepływa obecnie do sek- 
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tora socjalistycznego ok. 150 tys. ha ziemi rocznie, a z prognoz wynika, że 
tendencja ta utrzyma się lub nawet nasili w najbliższej przyszłości. Osobli- 
wością Polski jest to, że znacznie większa niż w innych krajach część 
ziemi rolniczej przechodzi w ręce państwa drogą przejęć za rentę. Określa 
to dynamikę sektora państwowego, którego rola w procesie przekształceń 
ustrojowych rolnictwa jest w Polsce znacznie większa niż w innych kra- 
jach. Istnieją dwa czynniki określające ekspansję sektora państwowego w 
rolnictwie: 1) podaż ziemi ze strony rolników przechodzących na rentę, 2) 
inwestycyjne i organizacyjne możliwości państwa, warunkujące racjonalne 
zagospodarowanie przejętej ziemi. Czynnik drugi znacznie ostrzej limitu- 
je postęp aniżeli pierwszy. Należy zatem przyjąć, że możliwości ekspansji 
obszarowej i rozwoju sektora państwowego w decydującym stopniu zale- 
żeć będą od ilości środków, jakie państwo będzie mogło na ten cel przezna- 
czyć, oraz od ich efektywności. Jest to nowy i niezwykle istotny element 
obieztywnej sytuacji, która wpływać będzie na przebudowę rolnictwa. 

Niezależnie od trudności, jakie możemy napotkać w rozwoju, jest dziś 
niemal pewne, że przebudowa rolnictwa chłopskiego w istotnym stopniu 
dokona się drogą upaństwowienia ziemi, z pominięciem drogi spółdziel- 
czej. Jest to differentia specifica przebudowy rolnictwa w Polsce. 

W jakim stopniu socjalistyczna przebudowa rolnictwa w Polsce dokona 
się drogą upaństwowienia środków produkcji (uspołecznienie bierne), to 
jest bez faktycznego udziału chłopów, a w jakim stopniu drogą czynną (z 
udziałem szerokich rzesz chłopów), czyli przez uspółdzielczenie — stanowi 
jeden z zasadniczych dyiematów procesu przebudowy. Jest to dylemat w 
skali historycznej, ale w krótkim okresie faktyczne możliwości wyboru nie 
są wielkie. Należy przyjąć, że tempo ekspansji sektora państwowego jest w 
obecnych warunkach zdeterminowane procesami demograficznymi na wsi 
oraz polityką międzysektorowej alokacji ziemi zwalnianej przez chłopów. 
Pryncypia polityki gruntowej zostały ustalone; w generalnych zarysach 
odpowiadają one potrzebom spoiecznym i są obiektywnie słuszne. Nie 
mo?na jednakże stwierdzić, że są one właściwie i z pełną konsekwencją 
realizowane. Jest to jednakże problem odrębny, dotyczący mechanizmów 
i społecznych instrumentów realizacji polityki rolnej. 

Skoro procesy rozwijają się w Polsce obiektywnie tak, że sektor państwo- 
wy jest i będzie w przyszłości bardzo znaczącym składnikiem struktury 
naszego rolnictwa, podjęty powinien być maksymalny wysiłek zmierzający 
do doskonalenia jego funkcjonowania, podniesienia sprawności i ekonomi- 
cznej efektywności. Jeśli nie osiągniemy wyraźnego postępu na tym polu, 
może w przyszłości braknąć środków na dalszy rozwój roinictwa. 

Istnieje teoria, że proces socjalistycznej przebudowy rolnictwa obejmuje 
tylko zmianę stosunków produkcji, a więc przejście z indywidualnej włas- 
ności chłopskiej do form własności społecznej, natomiast nie należą tu 
problemy związane z funkcjonowaniem i rozwojem sektora socjalistyczne- 
go. Tylko pozornie jest to stanowisko słuszne. W naszych warunkach inte- 
gralną częścią przebudowy stać się musi również doskonalenie funkcjono- 
wania jednostek gospodarki uspołecznionej, gdyż postęp na tym polu stano- 
wi warunek ich ekspansji. 

Chodzi tu zarówno o siłę przykładu dobrze gospodarujących przed- 
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siębiorstw państwowych, jak i o ekonomię środków. Nie jest sprawą bez 
znaczenia, czy przedsiębiorstwo rolne tworzy nową substancję wartości, 
tj. produkcję czystą, czy też nie. Jeśli — jak to jest obecnie — znaczna 
część jednostek uspołecznionych nie tworzy produktu czystego i nic nie 
wnosi do dochodu narodowego, to w końcu (zwłaszcza w wyniku obszaro- 
wej ekspansji tego sektora) musi wyczerpać się źródło, z którego społeczeń- 
stwo finansuje rekonstrukcję rolnictwa. Wzrost ekonomicznej efektywności 
gospodarowania jest więc problemem tak samo ważnym, jak zmiana sto- 
sunków produkcji, przy czym istnieje pomiędzy nimi silna zależność przy- 
czynowo-skutkowa. 

Problem komplikuje się dodatkowo przez to, iż niepodobieństwem jest 
dziś dokonanie socjalistycznej przebudowy rolnictwa w oparciu o „chłop- 
ską” technikę wytwarzania. Było to możliwe, i to na niewielką skalę, w 
latach pięćdziesiątych. Obecnie przebudowa społeczna musi oznaczać jed- 
nocześnie rekonstrukcję techniczną. Dzisiaj nie można sobie wyobrazić 
spółdzielni produkcyjnych, które będą prostą sumą indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich, a w żadnym razie nie jest to możliwe w odniesieniu do 
gospodarstw państwowych. Nowe jednostki uspołecznione muszą być two- 
rzone w oparciu o nową technikę. W tej sytuacji proces przebudowy doko- 
nać się musi „na koszt państwa”. Pod tym względem sytuacja jest zupeł- 
nie odmienna od tej, jaka istniała w latach pięćdziesiątych w Polsce. 

Jeśli więc w Polsce techniczna rekonstrukcja dokonać się musi w dużym 
stopniu „na koszt państwa”, a zmiana technik wytwarzania musi nastąpić 
w stosunkowo krótkim czasie, szczególnego znaczenia nabiera czynnik ko- 
sztów. Chodzi bowiem o to, aby możliwości finansowe państwa nie stałv się 
barierą dla przebudowy rolnictwa. Niebezpieczeństwo takie zarysowuje się 
juz dzisiaj, a może być całkiem realne przy wyższym tempie przebudowy. 


* 


Jednym z węzłowych problemów programu socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa jest wybór tempa przeobrażeń ustrojowych. Przyjęliśmy i kon- 
sekwentnie realizujemy koncepcję stopniowej przebudowy rolnictwa i jest 
to chyba najbardziej znamienny rys drogi, którą obraliśmy. To jednak sta- 
wia przed nami problem wyboru tempa przeobrażeń w poszczególnych fa- 
zach tego procesu historycznego. 

Przede wszystkim trzeba rozpatrzyć, na ile problem ten jest zdetermino- 
wany obiektywnie i jaki jest obszar rnożliwych decyzji? 

Jak staraliśmy się wykazać wcześniej, istnieje pewien obszar przemian, 
które zdają się być zdeterminowane jednoznacznie. Chodzi w szczególnoś- 
ci o „wypadanie” części gospodarstw chłopskich i przejmowanie ich grun- 
tów przez Państwowy Fundusz Ziemi. Tempo tego transferu zależy od roz- 
woju zjawisk demograficznych, które mają charakter obiektywny. Przea- 
miotem decyzji może być natomiast rozdysponowanie przejętej ziemi po- 
między nowych użytkowników, ale i tu możliwości manewru Są określone. 
W poszczególnych wsiach istnieje konkretna sytuacja, jeśli chodzi o możli- 
wość przejęcia ziemi przez indywidualnych rolników, co jednoznacznie 
określa skaię przejęć ziemi przez jednostki gospodarki uspołecznionej. Jak 
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jednak praktyka pokazuje, popyt chłopski na ziemię jest w pewnych 
granicach elastyczny i można go kształtować. Dotychczas organy władzy te- 
renowej zachowują się w tych sprawach biernie. Przy postawie aktywnej, 
przy świadomym kształtowaniu przemian ustrojowych, istnieje możliwość 
wywoływania popytu na ziemię ze strony gospodarstw specjalistycznych, 
prowadzonych przez młodych rolników oraz zespoły chłopskie. Takie go- 
spodarstwa istnieją we wszystkich gminach i wszędzie są mniejsze lub wię- 
ksze możliwości świadomego kształiowania przepływu gruntów PFZ do 
rolników indywidualnych. Jeśli w gminie istnieje perspektywiczny, rozu- 
mny program zagospodarowania gruntów, zawsze można dobrać takie środ- 
ki polityki ekonomicznej, które będą sprzyjać jego realizacji. Centralne za- 
łożenia polityki rolnej stwarzają meżiiwości takiego wiaśnie. aktywnego 
kształtowania międzysektorowego transferu ziemi. Chodzi dziś głównie 
o to. aby możliwości te rozumnie wykorzystywać w poszczególnych gmi- 
nach i województwach. Obecnie jest to naj:łabsze ogniwo naszej posityki 
gruntowej. 

Reasumując tę część rozważań możemy stwierdzić, że tempo sccjalistv= 
cznej przebudowy roinictwa w tej części, która związana jest z „wYpada- 
niem” części gospodarstw chłopskich, jest funkcją dwu czynników, m.ano- 
wicie rozwoju procesów demogralicznych na wsi oraz polityki międzysek- 
torowego transieru gruntów PFZ. Pierwszy czynnik ma charakter determi- 
nistyczny, drugi natomiast stwarza pewne możliwości świadomego kształ- 
towania tempa przebudowy. Z kolei ilość ziemi, jaką są w stanie przejąć 
państwowe gospodarstwa roine lub zespołowe gospodarstwa kołek rolni- 
czych i racjonalnie zagospodarować — jest również dość jednoznacznie 
zdeterminowana ich możliwościami inwestycyjnymi oraz pojemnością or- 
gantzacyjną. Jeśli się to wszystko uwzględni, to dochodzimy do wniosku, że 
model biernej przebudowy — mówiąc językiem ekonometrii — ma cha- 
rakter deterministyczny. 

x 


Inaczej problemy mają się w tym obszarze przemian, które określić 
moglibyśmy mianem przebudowy czynnej (rozwój spółdzielczości produk- 
cvjnej). Tu z kolei wyróżnić trzeba dwa procesy. Pierwszy odnosi się do 
powiększania obszaru jednostek już istniejących, drugi natomiast polega na 
tworzeniu nowych spółdzielni. Obecnie istnieją trzy źródła powiększania 
spółdzielni już istniejących, a mianowicie: 1) przejmowanie gruntów PFZ, 
2) wstępowanie do spółdzielni nowych członków z wkładami ziemi i innych 
środków produkcji, 3) zakup ziemi przez spółdzielnie od rolników indywi- 
dualnych. Obecnie głównym źródłem jest przejmowanie gruntów PFZ, co' 
jest faktycznie formą uspołecznienia biernego. W ostatnich latach zaznaczył 
się niewielki wzrost udziału środków produkcji pochodzących z nowych 
wkładów. Proces ten w przyszłości stać się powinien głównym przedmiotem 
aktywnej polityki rolnej. 

Ujmując problem perspektywicznie, szczególnej promocji wymaga pro- 
ces tworzenia nowych spółdzielni produkcyjnych. Będzie miał on zasadni- 
> znaczenie dla tempa socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa w przy= 
Szłości, 
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Jeśli proces biernego uspołecznienia jest i będzie w przyszłości dość 
jednoznacznie zdeterminowany, to na tempo przebudowy czynnej nie wol- 
no nakładać jakichkolwiek ograniczeń. Ruch spółdzielczości produkcyjnej 
powinien się rozwijać w tempie, które określi dojrzewanie przesłanek 
obiektywnych i subiektywnych. Jeśli konsekwentnie realizować będziemy 
koncepcję stopniowej przebudowy rolnictwa, to jest oczywiste, że jej tem- 
po nie może być szybkie. Wynika to z natury procesów społecznych, które 
ewoluują stosownie do tego, jak dojrzewają siły i czynniki je wywołujące. 

Istnieją ponadto pewne czynniki zewnętrzne, które będą miały wpływ 
na tempo rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Można je nazwać organi- 
zacyjną pojemnością sektora uspołecznionego. W każdym okresie istnieje 
pewna optymalna zdolność racjonalnego zorganizowania i odpowiedniego 
wyposażenia nowych jednostek gospodarczych. Chodzi tu w szczególności o 
pierwotne wyposażenie techniczne i związane z tym zdolności przerobowe 
przedsiębiorstw budowlanych czy innych jednostek technicznej obsługi 
rolnictwa. Czynnik ten niezwykle ostro limituje obecnie wszelką aktywność 
gospodarczą, a próby przezwyciężenia trudności, słusznie podejmowane 
przez spółdzielczość produkcyjną (np. własne ekipy lub przedsiębiorstwa 
budowlane), natrafiają w końcu na ograniczenia bilansowe w skali całej 
gospodarki narodowej. Drugim czynnikiem określającym pojemność orga- 
nizacyjną spółdzielczości produkcyjnej jest ograniczona możliwość przeję- 
cia i racjonalnego zagospodarowania gruntów, co — jak wiadomo — wyma- 
ga nie tylko uciążliwych komasacji, ale także odpowiednich nakładów 
związanych z włączeniem poszczególnych użytków w nowy organizm go- 
spodarczy. Trzeci wreszcie czynnik związany jest z przygotowaniem odpo- 
wiednio kwalifikowanych kadr, a w szczególności kadr kierowniczych. 

Organizacja procesów produkcyjnych i zarządzania jest niezmiennie sła- 
bym ogniwem rolnictwa uspołecznionego. Jeśli nawet uda się pokonać 
bariery natury technicznej, to ostatecznie rozwój napotyka ostrą barierę 
organizacyjną, co związane jest również ze skostnieniem struktur zarzą- 
dzania na szczeblach wyższych (ponad spółdzielnią). Na wzór innych pio- 
nów gospodarczych spółdzielczość produkcyjna stworzyła rozbudowaną 
i uciążliwą nadbudowę organizacyjną, która najczęściej przejmuje okreś- 
lone funkcje władcze w stosunku do spółdzielni i ogranicza ich samodziel- 
ność, czyli najważniejszy atrybut ustrojowy spółdzielczości produkcyjnej. 
Jednostki ponadspółdzielcze oraz odpowiadające im instytucje tworzone 
powinny być tylko wówczas, gdy potrzebne jest to konkretnym spółdziel- 
niom, a nie dlatego, że istnieje pewien ogólny schemat organizacyjny, któ- 
remu trzeba się podporządkować. Teoretycznie ze stanowiskiem tym pra- 
wie wszyscy się zgadzają, ale jednocześnie stare struktury nie tylko trwają 
siłą inercji, ale mają tendencje do „samorozmnażania się” i utrwalania. Pro- 
biem tkwi w ogólnym systemie zarządzania, a nie jest immanentną cechą 
spółdzielczości produkcyjnej. 


* 


Rozważania powyższe prowadzą nas do konkluzji, że w każdym okresie 
istnieje pewne optymalne tempo socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 
Nie może być ono jednak określone arbitralnie, a powinno być rezultatem 
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analizy czynnikowej. Nie ma i nie może być uniwersalnej odpowiedzi 
na pytanie, czy lepsze jest tempo wolne, czy też szybkie. W każdym razie 
odpowiedzi tej nie może udzielić nauka; może ona i powinna natomiast ba- 
dać czynniki, które determinują owe tempo. Tak np. szczegółowe badania 
IER nad tempem przejmowania i zagospodarowywania ziemi przez poszcze- 
gólne sektory w ostatnim pięcioleciu doprowadziły do wniosku, iż 3-proc. 
tempo w sektorze państwowym może być uznane za optymalne w tym sen- 
sie. że nie wywiera negatywnego wpływu na tempo wzrostu produkcji. Na- 
tomiast w sektorze spółdzielczym rzecz się miała inaczej. Tutaj 18-proc. 
tempo okazało się zbyt szybkie i odbiło się negatywnie zarówno na tempie 
wzrostu produkcji, jak i wynikach ekonomicznych spółdzielni. Powstaje 
pytanie, czy warto było godzić się na pogorszenie wyników produkcyjno- 
-ekonomicznych i ponosić wysoką cenę społeczną za przejęcie nowych ziem 
(były to ziemie PFZ), które mogły być zagospodarowane w inny sposób? 
Pytanie to oczywiście nie dotyczy ziemi wnoszonej przez członków. 

Jeśli z odpowiedzialnością przyjmujemy pryncypialną tezę naszej poli- 
tyk: rolnej o kojarzeniu przebudowy rolnictwa ze stałym wzrostem produk- 
cji, to jeden wniosek zdaje się być oczywisty. W żadnym okresie, długim 
czy krótkim, nie należy forsować tempa przebudowy, jeśli ceną miałby być 
spadek produkcji lub choćby nawet obniżenie tempa jej wzrostu, nie mó- 
wiąc już o wzroście społecznych kosztów produkcji rolniczej. Problem 
przebudowy rolnictwa w skali makro jest dziś przede wszystkim proble- 
mem ekonomicznym i musi być rozwiązywany głównie środkami polityki 
ekonomicznej. 


Elektywność wzrostu płac 


MIECZYSŁAW KABAJ 


W Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR stwierdza 
się, że „płace indywidualne i płace zespołów pracowniczych należy mocniej 
wiązać zarówno z ilością, jak i jakością i efektywnością wykonywanej pra- 
cy”. Jakie stąd wynikają wnioski dla polityki płac? Co należy zmienić w sv- 
stemach płac i zasadach wynagradzania, aby zwiększyć ich wpływ na efek- 
ty pracy? 

Jak wiadomo płace spełniają wiele funkcji w rozwoju społeczno-gospo- 
darczym. Jedna z tych funkcji, nazywana często bodźcową lub motywacyj- 
ną, polega na stymulowaniu wzrostu wydajności i jakości pracy. oszczędno- 
Ści czasu pracy, materiałów i energii. Funkcja ta zajmuje centralne miejsce 
w polityce płac. Od jej realizacji zależy wzrost wydajności i efek- 
tywności pracy, a więc także możliwość spełnienia przez płace innych ich 
funkcji — dochodowej, społecznej ita. 

W przeszłości strategia rozwoju oparta była w decydującym stopniu na 
wzroście zatrudnienia i inwestvcji. W bieżącym pięcioleciu i w przyszłości 
nastąpią istotne zmiany w czynnikach rozwoju gospodarczego. Z tego m. in. 
powodu problematyka zwiększenia efektywności płac nabierze w latach 
osiemdziesiątych szczególnego znaczenia. Zdeterminowane to będzie ogól- 
nymi uwarunkowaniami, celami i priorytetami rozwoju społcczno-gespo- 
darczego. 

Po pierwsze, nastąpi glęboki spadek przyrostu zasobów pracy. Przecięt- 
"ny roczny przyrost tych zasobów w dziesięcioleciu 1981—1990 będzie pię- 
ciokrotnie mniejszy w porównaniu z dziesięcioleciem 1971—1980. Biorąc 
pod uwagę rosnące potrzeby zatrudnieniowe siery usług, można przyjąć, że 
w przemyśle i budownictwie nastąpi stabilizacja lub zmniejszenie stanu 
zatrudnienia. Przyrost produkcji będzie calkowicie rezultatem wzrostu wy- 
cajności pracy. Polityka płac musi więc sprzyjać bardziej aktywnie wzro- 
stowi wydajności pracy. Po drugie, czynniki związane z niedoborem surow- 
ców, paliw i energii wywierać będą wpływ na dynamikę rozwoju. Stwarza 
to konieczność racjonalnego ich wykorzystania, zwiększenia wpływu płac 
na oszczędne gospodarowanie środkami produkcji. I po trzecie, społeczna 
potrzeba wzrostu konsumpcji stwarza konieczność optymalizacji tempa 
wzrostu inwestycji, zwiększenia ich efektywności oraz poszukiwania po- 
zainwestycyjnych czynnisów wzrostu gospodarczego. 

Wymienione powyżej czynniki determinują strategię rozwoju, 
w której kluczowe znaczenie posiada wzrost elektvxwzości wykorzystania 
wszystkich czynników wytwórczych. W praktyce oznacza to uzyskiwanie 
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wyższych efektów przy danych nakładach czynników wytwórczych lub 
zmniejszenie nakładów na jednostkę uzyskiwanych efektów. Płace stano- 
wią istotny element nakładów i podlegać będą podobnym regułom, co inne 
nakłady. Każdy dodatkowy wzrost płac musi prowadzić do znacznie więk- 
szego niż obecnie przyrostu wydajności i eiektywności pracy. Bez spelnie- 
nia tego warunku nie byłby możliwy wzrost płac realnych, stabilizacja cen 
i poprawa równowagi rynkowej. A pamiętajmy, że funkcja płac sięga 
znacznie dalej — powinny one sprzyjać ogólnemu zwiększeniu efektywnoś- 
ci wykorzystania wszystkich czynników wytwórczych, podniesieniu jakości 
pracy i produkcji. 
x 


Przed przystąpieniem do analizy czynników wzrostu efektywności płac 
warto zwrócić uwagę na niektóre ogolne problemy, które pojawiły się 
w bieżącym dziesięcioleciu. Pojawiły się one w warunkach niezwykle dy- 
namicznego wzrostu płac, szczególnie w latach 1971—1975. 

Warto przypomnieć, że w lata siedemdziesiąte weszliśmy po dziesię- 
cioleciu niezwykle wolnego wzrostu płac. W okresie tym (1961—1970) 
przeciętne płace realne zwiększyły się tylko o 20 proc.; był to jeden z naj- 
niższych wskaźników wzrostu płac w Europie. Po 1971 r. podjęto bardzo 
odważną decyzję przyspieszenia wzrostu płac i dochodów ludności. W pię- 
cioleciu 1971—1975 płace realne, według oficjalnej statystyki GUS, wzro- 
sły o 42 proc., czyli zwiększały się średnio rocznie o 7,2 proc. W tym samym 
okresie wzrost ten w innych krajach socjalistycznych sięgał 2,5—3,5 proc. 
rocznie. Aby zrozumieć skalę tego przyspieszenia, warto przeprowadzić 
prosty rachunek: gdyby kontynuowano tempo wzrostu płac realnych z lat 
1961—1970, wówczas ich przyrost o 42 proc. osiągnęlibyśmy w 1990 r. 

Było to niezwykle trudne zadanie i trudna polityka. Sukcesy tej polityki 
byłyby większe, gdyby równolegle nie nastąpiło znaczne przekroczenie pro- 
gramu inwestycyjnego, co pociągnęło za sobą liczne konsekwencje rynko- 
we i cenowe. Nadmiernie szybki wzrost płac wywołał pewne procesy 
polegające na rozerwaniu więzi pomiędzy efektami pracy a płacą; tempo 
wzrostu płac w przemyśle było szybsze od wzrostu wydajności pracy. 
W ciągu trzech lat (1913—1975) przeciętne płace nominalne w przemyśle 
wzrosły w granicach 40—42 proc. 

Przyjrzyjmy się bliżej sprawie efektywności wzrostu płac na przykładzie 
przemysłu. 

Pojęcie efektywności wzrostu płac jest bardzo szerokie; oznacza sto- 
sunek wzrostu płac do uzyskiwanych efektów. Pojęcie efektów może się 
różnić w zależności od etapu rozwoju gospodarczego, branży, przedsiębior- 
stwa, wydziału lub nawet brygady. W każdym konkretnym przypadku 
niezbędne jest jednoznaczne określenie jakościowych i ilościowych cech 
efektów pracy. Trudność polega także na tym, że efekty są rezultatem 
zarówno pracy żywej, jak i uprzedmiotowionej. W analizie efektywności 
płac interesuje nas efekt pracy żywej lub ta część ogólnego efektu, na któ- 
ry mają wpływ pracownicy. Jeżeli np. określimy efekt w postaci wydajno- 
ści pracy mierzonej produkcją czystą na zatrudnionego, wówczas niezbed- 
ne jest rozgraniczenie czynników wzrostu wydajności c©o najmniej na 
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dwie grupy: po pierwsze — czynników zależnych od pracowników i po dru- 
gie — czynników technicznych i innych, które nie są zależne od pracowni- 
ków. W praktyce jest to zagadnienie niezwykle złożone, nasuwające wiele 
trudności. 

Z tych względów w analizie empirycznej posłużymy się oceną relacji 
między wzrostem wydajności pracy mierzonej produkcją czystą (w cenach 
stałych) na zatrudnionego a przyrostem przeciętnych płac nominalnych 
i realnych w przemyśle uspołecznionym w latach 1971—1978 (tabl.). Z ana- 
lizy tej wynikają istotne wnioski dla dalszych rozważań. 

Przyrost wydajności pracy i płace przeciętnych 


w przemyśle uspołecznionym w latach 1971—19%8 


Przeciętna Wskaźnik Wskaźnik opłacenia 


Wydajność g Przeciętna wzrostu wydajności 
pracy *) e R Sos ś płaca realna przyrostem przeciętnej 
Rok płacy 
Przyrost w z wienia poprzedniego w nominalnej realnej 
1971 5,7 5,3 —0,2 5,5 0,93 0.96 
1972 5,6 4,7 0,0 4,7 0,84 0,84 
1973 8,5 9,1 2,6 6,3 1,07 0,74 
1974 8,5 14,3 6,8 %; 1,51 0,74 
1975 10,0 13,6 3,0 10.3 1,36 1,03 
1976 8,8 9,7 4,1 4,8 1,10 0,355 
1977 6,2 7,1 4,9 2,1 1,15 0,34 
1978 2,7 5,6 8,7 — 2,8 2,07 — 1,07 
Średnie roczne tempo wzrostu 
1961— 
—1965 5,7 3,4 2:2 1,2 0,50 0,21 
1966— 
—1970 4,3 3,4 1.6 1,8 0,79 0,12 
1971— 
—1975 8,0 9,3 2,4 6.7 1,16 0.84 
1916— 
—]1978 5,9 7,9 6,1 1,3 1,27 0,22 
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©) Mierzona produkcją czystą na zatrudnionego (ceny stałe). 


Zródło: Obliczono na podstawie Rocznika Statystycznego Przemysłu GUS 1979, str. 182, 224 1 226 
oraz Rocznika Statystycznego 1977, str. 69 it 1579, Str. 77. 


W ostatnim dziesięcioleciu, szczególnie w latach 1973—1976, obserwo- 
waliśmy znaczne ogólne przyspieszenie wzrostu wydajności i płac, choć 
tempo wzrostu wydajności było zróżnicowane i obniżyło się 
w ostatnich latach. Poczynając od 1973 r. tempo wzrostu płac nominalnych 
było wyższe od wzrostu wydajności pracy. Wskaźniki opłacenia 
wzrostu wydajności przyrostem przeciętnej płacy nominalnej były 
wysokie, znacznie przekraczające jedność, i tak np. w 1974 — 1.51; w 1975 
— 1,36; w 1978 — 2,07. Tymczasem z doświadczenia wynika, że optymalna 
wielkość tego wskaźnika nie powinna przekroczyć 0,7—0,8. Kiedy wskaźnik 
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ten przekracza tę granicę, jest to przejawem obniżania się efektywności 
wzrostu płac i może przyczyniać się do pogorszenia równowagi rynkowej. 

Uwzględnić trzeba także i to, że wzrost wydajności był w znacznym 
stopniu rezultatem zwiększającego się szybko technicznego uzbrojenia pra- 
cy, zmian strukturalnych, a także innych czynników cenowo-asortymento-' 
wych niezależnych od rezultatów pracy. Gdyby wyeliminować te czynniki 
z przyrostu wydajności pracy, wówczas faktyczne tempo jej wzrostu byłoby 
niższe, a wskaźniki opłacenia znacznie wyższe, niż wynika to z tablicy. | 
Trzeba więc zastanawiać się, czy efektywność przyrostu płac była taka, jak 
naieżało oczekiwać. 

Można chyba powiedzieć, że przy tak dynamicznym wzroście płac ocze- 
kiwać należało wyższych efektów w postaci wzrostu wydajności i jakości 
pracy lub że w stosunku do uzyskanych efektów wzrost płac nominalnych 
był nadmierny. Nadmierny — w dwojakim znaczeniu: w stosunku do moż- 
liwości gospodarki, a także ze względu na możliwości jego racjonalnego za- 
gospodarowania, co szczególnie dotyczy lat 1973—1976. 

Ta ostatnia sprawa wiąże się bezpośrednio z efektywnością wzrostu płac. 
Doświadczenie wskazuje bowiem, że kiedy tempo wzrostu płac przekracza 
pewną granicę (np. 6—7 proc. rocznie) pojawia się swoiste rozdawnictwo 
środków płacowych, opłacanie także pracy o niskiej jakości, łamanie zasad 
wynagradzania, psucie norm pracy itd. Prowadzi to do spadku efektywności 
płac, wywiera negatywny wpływ na równowagę rynkową, przyspieszać 
może także wzrost cen i kosztów utrzymania i w konsekwencji może powo- 
dować obniżenie tempa wzrostu płac realnych w następnym okresie. Zja= 
wisko takie wystąpiło w latach 1976—1978. Mimo że płace nominalne 
zwiększały się ciągle średnio o 7,5 proc. rocznie, wzrost płac realnych 
zmniejszył się poważnie (przeciętnie rocznie o 1,3 proc.) wskutek szybkiego 
wzrostu cen i kosztów utrzymania. Spowodowało to poważne zakłócenia 
w systemie motywacji, gdyż do układu eiekty pracy — płace wprowadzo- 
ny został, w większym niż w pzzesz!ości stopniu, trzeci element — wzrost 
kosztów utrzymania. Zakłócenie tego układu polega na tym, że wzrost 
płac nominalnych, będący częściowo tylko wzrostem płac realnych, trak- 
towany jest często przez pracown:ków całkowicie jako rekompensata za 
wzrost kosztów utrzymania. Zmniejsza to, obok braków w zaopatrzeniu, 
motywacyjną funkcję płac. 


* 


Wbrew spotykanym niekiedy poglądom nie zachodzi prosta zależność 
między wzrostem płac a wzrostem efektów pracy. Twierdzenie to ma do- 
niosie praktyczne znaczenie. Nie wystarczy więc podwyższać płace, aby 
uzyskać dodatkowe efekty. Najogólniej biorąc efektywność wzrostu płac 
zależna jest od trzech czynników: form i metod wzrostu płac, prawidłowe- 
go określenia miar efektu pracy oraz przestrzegania zasady wyższe efekty 
— wyższe płace. Wyróżnić można kilka klasycznych form wzrostu płac, 
które determinują ich efektywność. 

Skala motywacji stworzonej przez płace może być różna, od bardzo wy- 
sokiej do bardzo niskiej. Wyłaniają się w związku z tym następujące pro- 
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blemy: jakie czynniki w praktyce zmniejszają motywację płac oraz czy 
— i w jakich granicach — można tę funkcję zwiększyć w najbliższych 
latach. Kiuczem do analizy tych problemów jest odróżnienie dwóch metod 
wzrostu płac. 

W normalnych warunkach w każdym zakładzie pracy płace przeciętne 
zwiększają się o pewną wielkość. Z punktu widzenia funkcji motywacyj- 
nej odróżnić należy następujące elementy, które składają się na tę wiel- 
„kość, a więc po pierwsze — wzrost płac uzyskiwany dzięki lepszym efek- 
tom pracy, wyższej wydajności, oszczędności czasu i materiałów, poprawie 
jakości pracy, kwalifikacji i dyscypliny pracy; po drugie — wzrost płac 
niezależny od faktycznych efektów pracy, uzyskiwany w drodze maksyima- 
lizacji efektów pozornych lub w drodze reguiacji globalnych przyznawa- 
nych przez centrum „z zewnątrz”, metodą jednorazowej decyzji. Ta meto- 
da wzrostu płac nie musi prowadzić do wzrostu wydajności, gdyż nie wyv- 
'stępuje tu związek przyczynowy między dodatkowymi środkami na płace 
a efektami pracy. 

Eiektywność wzrostu płac zależy więc od tego, w jakich proporcjach 
stosowane są w praktyce przedstawione powyżej metody wzrostu fundu- 
szu płac i plac indywidualnych. W przypadku dominacji elementów zależ- 
nych od rezultatów pracy siła motywacyjna wzrostu płac będzie relatyw- 
nie wysoka. Jeżeli warunki umożliwiają wzrost plac drugą metodą, wów- 
czas nie należy oczekiwać dążenia do zwiększania rezultatów pracy. Odnosi 
się to do całych działów gospodarki, zakładów pracy, zespołów pracowni- 
czych oraz poszczególnych pracowników. 

Podstawowym strategicznym celem polityki płac w najbliższych latach 
,powinno być zwiększenie udziału wzwostu płac zaieżnego od rezultatów 
pracy w ogólnym przyroście płac indywidualnych. Przyjrzyjmy się tej 
sprawie bliżej w oparciu o analizę metod kształtowania funduszu plac 
przedsiębiorstw oraz płac indywidualnych pracowników i spróbujmy zi- 
dentyfikować te kierunki działań, które mogą zwiększyć wplyw piac na 
efekty pracy. 

W praktyce niezwykle ważną rolę odgrywają metoda tworzenia funduszu 
płac w jednostkach gospodarczych oraz kryteria i mierniki określające mo- 
żliwości wzrostu funduszu płac w miarę podnoszenia efektów gospociaro- 
wania. Zasady normatywnego kształtowania funduszu płac, wprowadzane 
szeroko w sferze produkcji materialnej, wydają się być rozwiązaniem naj- 
bardziej wskazanym. Jest to rozwiązanie bardziej racjonalne, niż kształto- 
wanie funduszu płac w drodze przetargów 1 metod administracyjno-dvrek- 
tywnyeh. Pod jednym w szakże warunkiem, że wzrost funduszu płac bę- 
dzie w pełni sprzężony z faktycznymi efektami mierzonymi wskaźnikami 
netto (produkcja dodana, czysta itp.) 

Wskaźniki netto posiadają przewagę nad wskaźnikami brutto (produkcja 
globalna, sprzedana), gdyż skłaniają jednostki gospodarcze do obniżki kosz- 
tów produkcji, szczególnie kosztów materialnych, stanowiących w przemy- 
śle przeciętnie 85 proc. ogólnych kosztów produkcji. Skłonność ta pojawia 
się jednak tylko wówczas, gdy jednostki gospodarcze nie posiadają swobo- 
dy kształtowania cen i struktury produkcii. 

Warunek ten nie został spełniony w prakty ce gospodarczej, gdyż ok. 50 
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proc. cen ustalanych jest przez same jednostki gospodarcze; istnieje także 
pewna swoboda zmian struktury rzeczowej produkcji. W tych warunkach 
wszystkie wartościowe metody mierzenia produkcji i wydajności pracy 
(netto i brutto) wykazują istotne wady. 

Najogólniej biorąc, przyrost wartości produkcji i wydajności, będący noś- 
nikiem wzrostu funduszu płac, może być uzyskiwany dwiema różnymi me- 
todami. Pierwsza metoda polega na zwiększeniu wolumenu produkcji, po- 
prawie efektywności i intensywności wykorzystania czynników produkcji 
przez lepszą organizację pracy, lepsze wykorzystanie czasu pracy, maszyn 
i urządzeń, oszczędniejsze wykorzystanie surowców, materiałów, energii, 
większą produkcję przy danych zasobach itd. Druga metoda wzrostu war- 
tości produkcji ma charakter cenowo-manipulacyjny. Może on następować 
bez wzrostu ilości i jakości produkcji, w drodze działań rozmaitych zabie- 
gów, z których trzy następujące rozwinęły się szczególnie w ostatnim okre- 
sie: | 
— wzrost udziału tzw. „nowości” w ogólnej produkcji; część tych pro- 
duktów nie różni się jakością i nowoczesnością od pozostałej produkcji, 
posiadaią natomiast znacznie wyższe ceny, umożliwiają także wartościowy 
wzrost produkcji i wydajności; | 

— wycofanie produktów tanich, pracochłonnych; wprowadzanie na to 
miejsce produktów droższych, dających duży wzrost produkcji dodanej 
lub zysku; 

— nadmierny rozwój kooperacji, stosowanie materiałów droższych, nie- 
racjonalne wykorzystanie materiałów i surowców; zawyżona kalkulacja 
kosztów umożliwiająca ustalenie ceny na relatywnie wysokim poziomie. 

Metody te i inne nie są nowe i nie występują tylko w naszym kraju. Jed- 
nakże skala ich stosowania w ostatnim okresie znacznie się u nas rozsze= 
rzyła. Sprzyjała temu większa swoboda ustalania cen przez wielkie orga- 
nizacje gospodarcze, zwiększenie deficytu wielu podstawowych dóbr inwe- 
stvycyjnych i konsumpcyjnych, dominacja rynku producenta oraz pośrednie 
metody kształtowania funduszu płac. 

Możliwość łatwego wzrostu wartości dodanej i statystycznej wydajności 
pracy w drodze manipulacji cenowo-asortymentowych — niezależnie od 
tego, czy następuje to z inicjatywy organizacji gospodarczych, czy jedno- 
stek nadrzędnych — ma wiele konsekwencji ekonomicznych i społecznych 
w sferze gospodarowania. Nade wszystko osłabia (a niekiedy zupełnie eli- 
minuje) motywacje wzrostu wydajności przez zwiększenie efektywności 
gospodarowania i obniżkę kosztów własnych. Efekty w tej ostatniej dzie- 
dzinie wymagają znacznie większego wysiłku, poprawy metod gospodaro- 
wania, organizacji pracy, racjonalizacji zatrudnienia itd. Stąd można wy= 
prowadzić ogólne twierdzenie, że w warunkach dużej łatwości osiągania tą 
drogą wzrostu wartości produkcji i wydajności — znacznie utrudniony jest 
postęp w sferze racjonalizacji gospodarowania. Zmniejszyć się może także 
skłonność do wzrostu ilości i jakości produkcji, szczególnie w warunkach 
dominacji rynku producenta, dużej skali monopolizacji różnych sfer wy= 
twarzania i niepełnego zbilansowania planu gospodarczego. Działania zmie- 
rzające do obniżki kosztów produkcji, w tym także kosztów osobowych, 
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zwiększenia efektywności wzrostu płac, odgrywają w tych warunkach mar- 
ginalną i drugorzędną rolę. Działania i zabiegi w tej dziedzinie są trudne, 
pracochłonne i przynieść mogą rezultaty skromne (zwykle w granicach pa- 
ru procent), podczas gdy zmiana asortymentu lub rozszerzenie tzw. „no- 
wości” daje znacznie większe „rezultaty”, często bez dodatkowego nakładu 
pracy. Swoboda ustalania cen przez jednostki gospodarcze stwarza skłon- 
ność i możliwość wzrostu wartości produkcji w drodze manipulacji cenowo- 
-asortymentowych, zmniejszając zainteresowanie obniżką jednostkowych 
kosztów produkcji i wzrostem faktycznej efektywności gospodarowania. 

Normatywna metoda kształtowania funduszu płac wymaga większego 
usztywnienia formuły cenowej. Cena, w naszych warunkach, powinna być 
parametrem danym (wyznaczonym), do którego producent musi się dosto- 
sować i tak ksztaitować koszty produkcji, aby uzyskać nadwyżkę. Wówczas, 
i tylko wówczas, maksymalizacja produkcji czystej lub dodanej będzie, 
w decydującym stopniu, funkcją obniżki kosztów i wzrostu wolumenu pro- 
dukcji. Producent nie może natomiast sam wyznaczać ceny i tą drogą mak- 
symalizować koszty, a także nadwyżkę. Wymaga to także opracowania 
i wdrożenia metod eliminacji tej części przyrostu wartości produkcji i wy- 
dajności, która nie została wypracowana przez zakład pracy, a więc nie po- 
winna być opłacana przez wzrost płac (zmiany struktury asortymentowej 
produkcji itd.). 

* 


Drugim istotnym kierunkiem wzrostu efektywności płac jest usprawnia- 
nie metod podziału wygospodarowanego funduszu płac, zasad i kryteriów 
wzrostu płac poszczególnych pracowników lub zespołów wytwórczych. 

Motywacyjne działanie płac nie występuje w skali całego zakładu pracy, 
Jecz odnosi się do poszczególnych pracowników, a więc ma charakter zin- 

idywidualizowany, jednostkowy i personalny. Jeżeli np. równocześnie pro- 
' porcjonalnie zwiększają się płace wszystkich pracowników, niezależnie od 
indywidualnych rezultatów pracy, np. w drodze globalnego przeszeregowa- 

|nia, siła motywacyjna takiego wzrostu jest raczej mała. Zmiana taka nie 

"wpłynie na postawy jednostek, ich wolę pracy i skłonność do doskonalenia 
swoich umiejętności. U podstaw motywacyjnych funkcji płac leży ich re- 
'latywizm. Pracownicy nie interesują się na ogół przeciętnym wzrostem 
płac, ważny jest rozkład tego przyrostu, kto uzyskał wzrost płac i za co, ja- 
- kie kryteria brano pod uwagę. W tej sferze występuje wiele złożonych pro- 
blemów i zaniedbań, niektóre zasługują na uwagę. 

Możliwość uzyskania przez przedsiębiorstwo wzrostu funduszu płac za 
efekty pozorne prowadzi często do społecznie nieuzasadnionego zawyżania 
płac indywidualnych w drodze nieprzestrzegania zasad wynagradzania. Ba- 
dania wykazują stosowanie w niektórych przedsiębiorstwach co najmniej 
dziewięciu metod wzrostu płac indywidualnych nie powiązanych z efek- 

„tami pracy*): stosowanie zawyżonych stawek osobistego zaszeregowania; 
. stosowanie zawyżonych stawek akordowych; zawyżanie ilości wykonanych 
robót lub wpisywanie robót fikcyjnych; rozliczanie w tzw. dniówce robót, 


*) I. Rutkowski: Gospodarowanie funduszem płac w budownictwie, „Polityka Spo- 
łeczna” nr 7/1978, str. 12—14. 


134 


Efektywność wzrostu plac 


których wykonanie jest niemożliwe do sprawdzenia lub stosowanie tzw. 
ryczałtów; rozliczanie według stawek akordowych przestojów, które po-, 
winny być rozliczane według stawek osobistego zaszeregowania; opłacanie 
brygad w jednym okresie rozliczeniowym w systemie asordowym i dniów- 
kowym; dopisywanie faktycznie nie przepracowanych godzin pracownikom | 
bazy transportu i sprzętu, opłacanym w dniówce; przyznawanie nienależ- ; 
nej premii różnymi sposobami za etekty pozorne (np. przez zmianę terminu | 
wykonania robót post factum, przez wydawanie nieprawidłowej oceny ja- | 
kości wykonanych robót itp.); i wreszcie, najbardziej rozpowszechniona ' 
metoda ustalania zaniżonych norm pracy, tzw. norm płacowych. 

Stosowanie wyżej wymienionych technik zawyżania wynagradzania za 
efekty pozorne bardzo poważnie obniża efektywność płac. PORRAWRE 
przyrostu płac jest wówczas zerowa lub nawet ujemna. Trzeba uwzględnić 
także negatywne skutki pośrednie. Upowszechnianiu się tych technik 
sprzyjać może rozpowszechnianie się naśladownictwa pozornego wzrostu 
rezultatów pracy. Warto dodać, że zjawisko to może powstać także w wa- 
runkach sztywnych systemów wynagradzania, nie uwzględniających rea- 
liów rynku pracy. 

Wszystkie wymienione wyżej metody wzrostu płac podważają zasadę 
wynagradzania za rezultaty pracy. Eliminacja tych metod jest sprawą nie- 
zwykle złożoną. Żaden organ centralny nie jest w stanie skontrolować nie- 
zliczonej ilości decyzji płacowych podejmowanych na najniższych szczeb- 
lach organizacyjnych. Centralnym problemem jest usprawnienie met 
kształtowania funduszu płac w oparciu o faktyczne efekty pracy. Troska 
o racjonalne wykorzystanie funduszu płac i przestrzeganie zasad wyna- 

radzania powinna spoczywać na kierownictwie przedsiębiorstwa i orga- 

izacjach społecznych. Wykonanie tego zadania nie będzie w pełni możliwe, 
gdy fundusz płac będzie się zwiększał w oparciu o efekty pozorne oraz, 
gdy zasady wynagradzania (tabele płac, taryfikatory, normy pracy itd.) 
nie będą stwarzały możliwości racjonalnego gospodarowania posiadanym 
funduszem płac. 

Duże znaczenie posiada odpowiedni dobór form I metod wynagradzania 
najbardziej sprzyjających osiągnięciu ustalonych zadań i efektów. Przed- 
siębiorstwa posiadają dużą swobodę wyboru form płac. Nie zawsze jednak 
doceniają znaczenie tego zagadnienia. 

Załóżmy, że stosowane w przedsiębiorstwie formy płac i awansu prowa- 
dzą do określonych efektów. System płac można uznać za optymalny tylko 
wówczas, gdy nie jest możliwy wzrost tych efektów przez jego zmianę. 
W praktyce obok efektu uzyskanego występuje efekt potencjalny, możliwy 
do uzyskania przez zmianę form i zasad wynagradzania. Różnica między 
efektem potencjalnym a faktycznie uzyskiwanym stanowi rezerwę wzrostu 
efektywności możliwą do uzyskania w drodze zmiany modyfikacji form 
i zasad wynagradzania. 

Efektywność poszczególnych form płac ma charakter relatywny, zależny 
od innych uwarunkowań. Można to zilustrować na przykładzie akordu. 
Twierdzi się, że akordowa forma wynagradzania prowadzi do wzrostu ilości 
produkcji, ale wywiera negatywny wpływ na jakość pracy i produkcji. Fak- 
tycznie, wpływ akordowej formy wynagradzania na jakość pracy i pro- 
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dukcji może być bardzo różny; zależy on w dużym stopniu od metod nor- 
mowania pracy oraz od innych czynników (kontrola techniczna, egzekwo- 
wanie parametrów jakościowych itd.). 

- Z technicznego punktu widzenia ustalenie prawidłowych norm pracy nie 
nasuwa większych trudności; dysponujemy tutaj wieloma znanymi tech- 
nikami pomiaru czasu itd. Jednakże poziom norm nie jest określany tylko 
przez czynniki techniczne, a w praktyce obok norm technicznie uzasadnio- 
nych występuje wiele innych rodzajów norm, np. tzw. normy płacowe. Są 
to normy, dla których ustalania punktem wyjścia jest pożądany poziom 
płac danej grupy zatrudnionych, poniżej którego pracownicy nie podejmu- 
ją pracy lub mogą z niej zrezygnować. Poza tym w praktyce występuje du- 
że zróżnicowanie napięcia norm pracy, co pośrednio może wpływać nieko- 
rzystnie na jakość pracy i powodować nieuzasadnione dysproporcje płac. 

Czynnikiem decydującym o zwiększeniu efektywności akordowych form 
płac jest usprawnienie systemu normowanią pracy, którego jakość jest ni- 
ska. Przeciętne wykonanie norm sięga obecnie 140 proc.; w niektórvch 
branżach i grupach zatrudnionych osiąga lub przekracza 180 proc. Jest 

"to następstwo nie tylko wzrostu wydajności, lecz także zaniedbań w nor- 
| mowaniu pracy. W wyniku znacznego zróżnicowania napięcia norm poja- 
wiły się rażące dysproporcje płac między różnymi grupami zatrudnionych. 
W jednym z badanych przedsiębiorstw stwierdzono np., że zróżnicowanie 
zarobków monterów, brygadzistów i ślusarzy-brygadzistów oraz mistrzów 
| i mistrzów dyplomowanych jest mniej więcej 2,5-krotne z korzyścią dla 
tych pierwszych. Jeśli jednak w przypadku brvgadzistów placa podstawo- 
wa w zarobkach tych pracowników stanowiła 20—23 proc., zaś nadwvżka 
| akordowa i inne dodatki 77—80 proc., to w przypadku mistrzów udział pła- 
cy podstawowej stanowił 75—177 proc., zaś premii i dodatków 23—25 proc. 
Przykład ten, choć krańcowy, ilustruje skutki złego normowania pracy 
oraz wpływ norm na proporcje płac. Pomijając kwestie nadmiernego zróżni- 
cowania piac, znaczne przekroczenie norm pracy stanowi barierę dalszego 
wzrostu wydajności pracy. Doświadczenie wskazuje bowiem, że gdy prze- 
EA norm osiąga pewien wysoki pułap (np. 140—150 proc.), wówczas 
( pojawia się bariera psychologiczna dalszego wzrostu wydajności pracy. 

Aktualizacja norm pracy nie jest oczywiście sprawą prostą. Szukać trze- 
ba rozwiązań korzystnych zarówno dla zakładów pracy, jak i dla pracow- 
ników. Podejście do tej sprawy powinno być selektywne. Inaczej należy 

_ traktować eliminacje szczególnych przypadków, tzw. kominów, a inaczej 

! przekroczenia norm pracy przez dominującą grupę pracowników. W tej 
ostatniej grupie aktualizacja norm może nastąpić tylko pod warunkiem 
aktualizacji zasad wynagradzania, odpowiedniego podwyższenia stawek 
płac lub zastosowania innej formy rekompensaty z tytułu wprowadzenia 
norm technicznie uzasadnionych (podwyższenia ich poziomu). Przyjąć więc 
trzeba założenie, że zakłady pracy same porządkują normy w ramach po- 
siadanego funduszu płac. Rozwiązanie takie, jak pokazuje doświadczenie 
niektóry ch zakładów, może mieć duże znaczenie dla porządkowania propor- 
cji płac, zwiększenia ich funkcji motywacy jnych i zmniejszenia zatrudnie- 
nia. 

Dążyć należy także do rozszerzenia stosowania akordu zryczałtowanego. 
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Ta forma organizacji pracy i wynagradzania zwiększa odpowiedzialność 
brygady (zespołu) za całość wykonania określonej pracy, stwarza mechani- 
zmy samoregulacji sprzyjające eliminacji pracy o niskiej jakości. Istotną 
cechą tej formy organizacji pracy i wynagradzania jest więc to, że nie 
wymaga ona „wymuszania” wyższej wydajności i jakości pracy drogą 
administracyjną, sami bowiem członkowie brygady są zainteresowani efek- 
|tami pracy; wytwarzanie produkcji o niskiej jakości, braków itd. wywiera 
bezpośredni wpływ na poziom zarobków wszystkich zainteresowanych. 
Straty z powodu złej produkcji lub niskiej jakości pracy pokrywa nie przed- 
siębiorstwo lub państwo, lecz ściśle określona grupa ludzi. Wpływa to na 
postawy w sposób oczywisty i wymierny. Z tych względów należy prze- 
widywać znaczne rozszerzenie stosowania akordu zryczałtowanego w ra- 
mach systemu brygadowej organizacji pracy. Wvmaga to jednak uspraw- 
nienia metod ustalania i rozliczania zadań i konsekwentnej kontroli jakości 
wykonanej pracy. 
"W odniesieniu do licznej grupy pracowników wynagradzanych miesięcz- 
nie lub za czas pracy (ok. 2/3 ogółu zatrudnionych) podstawową formą 
wzrostu płac powinno być uzyskanie wyższej kategorii zaszeregowania, 
czyli awans płacowy. Efektywność wzrostu płac i ich wpływ na rezultaty 
pracy zależą od tego, kiedy, ile i za co pracownik uzyskuje podwyżkę płac. 

Sytuacja w tej dziedzinie jest niezwykle złożona; występuje wielość kry= 
temów, zasad i form awansu płacowego. Najczęściej pracownicy uzyskują 
awans płacowy w drodze: awansu na wyższe hierarchicznie stanowisko; 
zdobycia wyższych kwalifikacji i lepszej pracy na zajmowanym stanowi- 
sku; przeszeregowań globalnych, w rezultacie centralnych lub zakładowych 
regulacji płac, wprowadzenia nowych tabel płac itd.; zmiany zakładu pra- 
cy. Spośród wymienionych powyżej form awansu płacowego tylko dwie 
pierwsze związane są z rezultatami pracy; natomiast dwie ostatnie nie są 
związane z poprawą efektów pracy. Efektywność wzrostu płac zależna jest 
więc od powszechności form awansu, które związane są z poprawą efektów 
pracy. 

Niestety system awansu, jego zasady i reguły nie zajmują, jak dotychczas, 
w polityce płac należnego miejsca. Stąd opracowanie nowych zasad i reguł 
awansowania pracowników może stanowić poważną rezerwę zwiększenia 
społecznej i ekonomicznej efektywności funkcjonowania systemu płac i je- 
go oddziaływania na jakość i wydajność pracy. 

Z punktu widzenia motywacji znaczenie uzyskiwanych obecnie płac jest 
ważne tylko wówczas, gdy poziom zarobków jest sprzężony z ilością i ja- 
kością wykonywanej pracy i produkcji, a więc głównie w systemie akor- 
dowym. W innych systemach przyznanie pracownikowi określonego za- 
szeregowania działa motywacyjnie krótkookresowo. Dominujące znaczenie 
posiada szansa awansu w najbliższym roku, dwóch, trzech latach lub w dal- 
szej perspektywie. Jeżeli z kolei kryteria tego awansu są w miarę ściśle 
określone i precyzują, jakie działania i postawy ceni się najbardziej, wów- 
czas należy w zasadzie przyjąć, że pracownicy będą starali się spełnić te 
kryteria, czyli będą dążyć np. do poprawy jakości pracy, kwalifikacji itd. 
I wreszcie, ustalenie perspektyw stanowi warunek i przesłankę sprawnego 
działania; pracownicy muszą mieć określoną perspektywę awansu, szcze- 
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gólnie w tych przypadkach, gdy aktualny poziom uzyskiwanych przez nich 
płac nie jest jeszcze wysoki. 
Funkcjonujący w praktyce system awansu płacowego wykazuje szereg 
zasadniczych wad i niedomogów. W naszym systemie awansu nadmierną 
[ rolę odgrywają kwalifikacje formalne, otwierające szanse awansu na wyż- 
sze hierarchicznie stanowisko. System ten był w pełni uzasadniony i ra- 
cjonalny w warunkach znacznego niedoboru kadr z wykształceniem śred- 
im i wyższym. Sytuacja ta uległa zasadniczej zmianie, wzrosło nasycenie 
gospodarki w kadry kwalifikowane, a centralne miejsce zajmuje poprawa 
jakości i wydajności pracy na wszystkich stanowiskach pracy. Realizacji 
programu poprawy jakości pracy nie sprzyja powszechna praktyka awan- 
sowania, oparta w dominującym stopniu na kryteriach formalnych (formal- 
ne kwalifikacje, dyplom, tytuł itd.). Po drugie, awans następuje nader czę- 
sto nie w rezultacie lepszej pracy na zajmowanym stanowisku, lecz przez 
(zmianę zakładu pracy. Zakłady pracy częściej oferują wyższe płace pra- 
, cownikom nowo przyjmowanym, co zmniejsza szanse awansu pracownikom 
stabilnym i w rezultacie zwiększa ruch zatrudnionych ponad poziom Spo- 
| łecznie uzasadniony. I po trzecie, wzrost płac dokonuje się w wielu działach 
+ 'w sposób skokowy. Brak jest stabilnego, kilkuletniego programu wzrostu 
+ płac w zakładach pracy. W tych warunkach nie mogą one prowadzić w peł- 
ni przemyślanej i konsekwentnej polityki awansowania kadr. W zakładach 
istnieją np. regulaminy premiowania, nie ma natomiast regulaminów lub 
określonych zasad awansowania kadr. Prowadzi to do dużej przypadkowoś- 
ci, zmienności zasad i kryteriów, a w konsekwencji do małej skuteczności 
motywacyjnej awansu. 
W wielu gałęziach, szczególnie w sferze nieprodukcyjnej, awansowanie 
pracowników cdbvwa się często w formie globalnej decyzji odgórnej, 
drodze doraźnych regulacji płac. Ocenia się, że w latach 1971—1979 ok. 
EG proc. całkowitego przyrostu płac w gospodarce uspołecznionej było 
rezultatem centralnych regulacji płac. Udział ten był jednak znacznie wyż- 
szy w działach nieprodukcy j jnych. Warto przypomnieć, że regulacje te 
"zmierzały do poprawy proporcji i relacji płac. Z tego punktu widzenia 
„odegrały one ważną rolę. Jednak z punktu widzenia motywacji posiadają 
' one sporo słabości. Jest to najmniej efektywna forma awansu płacowego. 
Pojawia się wówczas przekonanie, że awans nie jest funkcją wzrostu kwa- 
lińkacji, jakości i wydajności pracy, a więc nie zależy od pracownika, lecz 
od decyzji centrum. Szczególnie w sferze nieprcdukcyjnej centralne i do- 
raźne regulacje, które mają na celu eliminację dysproporcji płac, nie sprzy- 
jają poprawie efektów pracy. Regulacje następują raz na kilka lat, w dro- 
dze koncentracji środków płacowych i z przeznaczaniem dużej ich części 
„na wzrost płac w jednym dziale gospodarki. Wszyscy pracownicy tego dzia- 
du uzyskują wówczas przeszeregowanie, niezależnie od efektów pracy. To 
*" z kolei oznacza, że w okresie między regulacjami wzrost płac jest minimal- 
ny i nie można prowadzić normalnej polityki awansowania pracowników. 
Znaczny wzrost płac w jednym dziale zwiększa jego atrakcyjność, przy- 
.ciągając kadry z innych działów. Jednakże atrakcyjność tego działu (lub 
działów) nie jest długotrwała, gdyż w następnych latach regulacją płac ob- 
jęte są inne działy, które zwiększają swoją atrakcyjność. Nie ulega wątpli- 
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wości, że skokowy wzrost płac stanowi jedną z wielu przyczyn nadmier- 
ne; płynności kadr. 

Regulacja płac w jednym dziale gospodarki rodzi często oczekiwania 
na podobne regulacje w innych działach. Mówi się nieraz, że w trakcie 
realizacji jednego cyklu regulacyjnego ustawia się kolejka — do następne- 
go. „Kolejka” ta nie ma jednak wiele wspólnego z dążeniem do wzrostu 
efektów pracy, chodzi w niej o to, aby wynegocjować z centrum wyższe 
środki, których zagospodarowanie następuje w zakładach pracy często 
w formie mechanicznych przeszeregowań. 

Co gorsze — występuje dość wyraźna tendencja do utrwalania się owej 
skłonności do zastępowania polityki awansu, opartej na jednolitych i prze- 
myślanych kryteriach, metodą globalnych i mechanicznych przeszerego- 
wań. Nawet wówczas, gdy zakład pracy lub dział gospodarki posiada w pla- 
nie środki na awanse, często rozdziela je w sposób mechaniczny, stosując 
zasadę jednolitego wzrostu płac wszystkich pracowników, niezależnie od 
rezultatów pracy. 

Z powyższych uwag wynikają istotne wnioski dla doskonalenia systemu 
awansu. Formułę wzrostu awansu płac należałoby odwrócić. Pracownik po- 
winien uzyskiwać wzrost płac nie wówczas, gdy podjęto odgórną lub global- 
ną decyzję, lecz wtedy, gdy na to zasługuje. Bez zmiany tej formuły nie 
można będzie realizować zasady: „wyższe efekty pracy — wyższe płace”. 
Realizacja tego postulatu, szczególnie w sferze nieprodukcyjnej, wymaga 
wprowadzenia kilku istotnych zmian w planowaniu środków funduszu płac, 
a także w systemach płac. 


Po pierwsze, należałoby zastąpić doraźne regulacje centralne systemem 
'planowego wzrostu funduszu płac. Decyzje o wielkości tych środków po- 
iwinny być oparte na pogłębionej analizie proporcji i dysproporcji płace 
oraz na planowanych docelowych proporcjach płac. Tak więc środki prze- 

znaczone na wzrost płac powinny stanowić integralną część planu rocznego 
i wieloletniego. Odejść należy od metody skokowego wzrostu płac, który 
następuje raz na kilka lat, na rzecz stopniowego ich wzrostu w każdym ro- 
" ku. Środki przewidziane w planie rocznym powinny być wykorzystywane 
"na przemyślaną politykę awansowania, która wyeliminuje całkowicie glo- 
balne i mechaniczne przeszeregowania. 


Po drugie, praktyczną formą i warunkiem realizacji polityki awansu w 
zakładach pracy może być utworzenie funduszu awansowego w ramach 
funduszu płac. W każdym zakładzie pracy fundusz awansowy umożliwia= 
jący wzrost płac indywidualnych powinien składać się z dwóch elemen- 
tów. Pierwszym elementem powinien być przyrost funduszu płac uzależ- 
niony od przyrostu produkcji lub wydajności pracy w sferze produkcji ma- 
terialnej oraz środków przyznanych w planie — w sferze budżetowej. Dru- 
gim źródłem funduszu awansowego — oszczędności funduszu płac osiągnię= 
te w drodze zmniejszenia stanu lub planowego przyrostu zatrudnienia. Ta 
część funduszu awansowego pozostaje w bezpośrednim związku z bardziej 
racjonalnym gospodarowaniem zasobami pracy. Proponowane rozwiązanie 
stwarza więc silne bodźce wzrostu wydajności pracy i optymalizacji pozio- 
mu i struktury zatrudnienia. Środki zgromadzone na fundusz awansowy po- 
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winny być wykorzystane na prowadzenie przemyślanej i długofalowej po- 
lityki awansu w drodze indywidualnych decyzji. Środki nie wykorzystane 
w danym roku powinny przechodzić na rok następny. 


Niezwykle ważnym elementem tej polityki jest określenie zasad i kry- 
teriów awansowania. W zakładach pracy należy opracować modele karier 
zawodowych (ścieżki awansu) dla najbardziej typowych zawodów. Zasa- 
dy awansowania (pionowego i poziomego) powinny być sformułowane w re- 
gulaminie zakładowym. Zasady te powinny uzależniać awans od poprawy 
efektów pracy na zajmowanym stanowisku pracy. Niezbędne jest w tym 
celu powszechne wprowadzenie okresowych ocen (rocznych lub dwulet- 
nich) efektów pracy. Dotychczasowe próby wprowadzania okresowych ocen 
rezultatów pracy pracowników nie zawsze przynosiły pozytywne rezulta- 
ty. Źródeł tego należy szukać m. in. w sferze polityki awansowej, której 
po prostu nie realizowano powszechnie i konsekwentnie. 


Po trzecie, ścieżki awansu powinny być ściślej powiązane z tabelami płac, 
które wymagają przebudowy. Jedną z głównych wad dotychczas stosowa- 
nych tabel jest zbyt krótki horyzont awansu w danej grupie zaszeregowa- 
nia oraz brak jasnych reguł i kryteriów przeszeregowania. Wydaje się, że 
istnieje możliwość skonstruowania tzw. pionowo-poziomych tabel płac, 
otwierających większe możliwości awansu na zajmowanym przez pracow- 
nika stanowisku pracy. Instytut Pracy i Spraw Socjalnych opracował kilka 
wariantów takich tabel. 

Po czwarte, nastąpić musi przesunięcie akcentu z awansu w oparciu 

formalne kwalifikacje, tytuły zawodowe, stopnie itp. na awans w opar- 
ciu o efekty pracy. Stanowi to klucz do zmiany postaw i hierarchii war- 
tości, ma decydujące znaczenie dla poprawy jakości pracy w naszym 
kraju. 

Przedstawione tu założenia systemu awansu w oparciu o rezultaty pra- 
cy oraz stopniowy wzrost płac nie pociągają większych nakładów fun- 
duszu płac niż w przypadku globalnych regulacji i przeszeregowań, przy- 
nieść mogą natomiast znacznie wyższe efekty społeczne i ekonomiczne. 

Czy jednak w warunkach wolniejszego wzrostu płac w latach osiemdzie- 
siątych będzie to możliwe? 

Realizacja stabilnej polityki awansowej jest możliwa nawet wówczas, 
gdy tempo wzrostu płac jest relatywnie wolne. Załóżmy na chwilę, że 
w najbliższych latach płace realne będą wzrastały tylko o 2—3 proc. rocz- 

„nie, a kosztv utrzymania w granicach 3—4 proc. rocznie. Daje to wzrost 
płac nominalnych w granicach 5—7 proc. rocznie. W tych warunkach moż- 
! na co dwa lata zwiększać przeciętną płacę nominalną każdego pracownika 
o 10—14 proc., co faktycznie umożliwia realizację przemyślanego progra- 
mu awansowania, zapewniając umiarkowany wzrost płac realnych i pełną 
rekompensatę wzrostu kosztów utrzymania. Skuteczność tej polityki uwa- 
runkowana jest utrzymaniem umiarkowanego wzrostu kosztów utrzyma- 
nia, co ma miejsce wówczas, gdy wzrost tych kosztów nie przekracza w ska- 
li rocznej 3—4 proc. W warunkach tego wzrostu można dokonywać pla- 
nowych i celowych regulacji cen, które będą konieczne ze względu na po- 
trzebę poprawy równowagi rynkowej, szczególnie w grupie niektórych ar- 
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tykułów żywnościowych. Należy jednak zahamować w sposób zdecydowa- 
ny żywiołowy ruch cen z inicjatywy organizacji gospodarczych. 

Przebudowa systemu awansu, jego indywidualizacja i odejście od sko- 
kowego wzrostu płac w drodze regulacji odgórnych wprowadzanych raz na 
kilka lat posiada wielkie znaczenie psychologiczne i motywacyjne. Wzmoc- 
nić może przekonanie. że wzrost płac indywidualnych jest funkcją efektów 
pracy, nie jest „dany” w drodze decyzji odgórnej, lecz może być wypraco- 
wany i zależny od postawy pracownika. 


zk 


Z rozważań naszych wyprowadzić można istotny wniosek dla centralnej 
polityki zmierzającej do zwiększenia efektywności płac. Systemy i zasady 
wynagrodzenia powinny być konstruowane i doskonalone z myślą o zwięk- 
szeniu udziału tych elementów płac, które są sprzężone z efektami pracy, 
oraz zmniejszeniu udziału elementów autonomicznych, niezależnych od 
rezultatów pracy. 

Problematyka społeczno-ekonomicznej efektywności i skuteczności płac 
wymaga także większej troski kierownictw zakładów pracy i organizacji 
społecznych. Obserwacje i sondaże wykazują, że w licznych zakładach 
pracy nie przywiązuje się należytej wagi do analizy funkcjonowania sy- 
stemu plac, nie bada się źródeł dysproporcji i nie opracowuje się kierun- 
ków doskonalenia. 

Niezwykle rzadko analiza plac jest przedmiotem dyskusji na posiedze- 
niach dyrekcji zakładów pracy. Tymczasem zakres samodzielności zakła- 
dów pracy w zakresie wyboru form plac, normowania pracy, polityki prze- 
szeregowań jest stosunkowo duży. Praktyczna realizacja zasad wynagra- 
dzania w zakładach pracy ma istotny wpływ na efektywność wzrostu płac. 
Żaden bowiem, nawet najlepszy system płac nie przyniesie rezultatów, je- 
żeli nie będzie prawidłowo realizowany w codziennej praktyce. 

Rozważania dotychczasowe wskazują wielką wagę prawidłowego wy- 
boru form i metod wynagradzania w przedsiębiorstwie przemysiowym. 
Wybór ten powinien być oparty na pogłębionej analizie, na którą składają 
się następujące elementy: 


— ocena efektywności stosowanych obecnie metod wynagradzania; iden- 
tyfikacja ich podstawowych słabości; 


— określenie podstawowych celów (efektów) ilościowych i jakościowych 
na różnych szczeblach zarządzania w przedsiębiorstwie; 


— amaliza i eelekcja form płac, które mogą sprzyjać w maksymal- 
nym stopniu osiąganiu określonych celów (efektów); 


— określenie warunków skutecznego zastosowania tych form płac; 


— wybór form płac i stopniowe ich wdrożenie w konstultacji z przed- 
stawicielami załogi. 

Warto pamiętać, że wybór form płac nie jest tylko problemem technicz- 
nym. Efektywność płac ma bardzo szerokie uwarunkowania społeczne. Ża- 
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den system płac nie przyniesie oczekiwanych efektów, gdy nie będzie ak- 
ceptiowany przez załogę. Wpływ plac na efekty pracy przybiera formę po- 
średnią, jest on niejako przetwarzany w świadomości pracowników. Aby 
więc system płac speiniał kryteria społeczno-ekonomicznej efektywnośd, 
musi być jednoznaczny i oczywisty. Poza tym system ten musi być odbie- 
rany jako sprawiedliwy i powinien przyczyniać się do zwiększenia zado- 
wolenia z wykonywanej pracy. 

- Najogólniej można powiedzieć, że swą rolę spełniają te formy wyna- 
gradzania, które integrują indywidualne cele pracowników z celami przed- 
siębiorstwa lub wydziału produkcyjnego. Poszukiwanie i wybór takich 
form płac jest zagadnieniem złożonym, wymaga badań, analiz i znacznie 
większej uwagi kierownictw przedsiębiorstw oraz wszystkich  og- 
niw kierowania i zarządzania gospodarką. 


Konsumpcja i elektywność 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


Nie jest przypadkiem, że w dyskusjach przedzjazdowych, zwłaszcza 
w środowiskach ekonomistów, szczególną uwagę skupiają problemy wcho- 
dzące w zakres polityki konsumpcji. Jej rola w realizacji społecznych 
celów socjalizmu jest oczywista. Nie zawsze jednak istnieje dostatecz- 
na jasność co do pojęć stosowanych przy formułowaniu zadań polityki 
konsumpcji, takich np. jak: unowocześnienie konsumpcji, racjonalizacja 
konsumpcji itd. Niezmiernie rzadko podejmuje się próby ich precyzyjnego 
zdefinowania, a różni autorzy zabierający głos na temat pożądanych zmian 
w spożyciu podkładają pod te pojęcia różną treść i wysuwają odmienne 
postulaty. 

= 


Najczęściej przez unowocześnienie konsumpcji rozumie się upodobnienie 
wzorca spożycia do tego modelu, który charakteryzuje kraje bardziej roz- 
winięte pod względem gospodarczym. W innym ujęciu unowocześnienie 
konsumpcji interpretowane jest jako przeobrażenie struktury spożycia 
korespondujące z rozbudową nowoczesnych gałęzi produkcji. 

Ujęcia te nie są, wbrew pozorom, identyczne. O ile bowiem postulat 
zgodności między zmianami strukturalnymi w dziedzinie konsumpcji 
i w sferze produkcji jest czymś zupełnie oczywistym, o tyle naśladowanie 
innych wzorów konsumpcji nie wydaje się konieczne. Jeżeli nawet po- 
minąć sprawę zasadniczą, tj. związek między modelem spożycia a warun- 
kami ustrojowymi, pozostaje do wyjaśnienia kwestia, czy w miarę wzro- 
stu dochodu narodowego zanikają różnice w strukturze konsumpcji wy- 
stępujące między poszczególnymi grupami krajów. 

Brak dotychczas jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie. Oczywiste 
wydaje się natomiast, że przyjmowanie przez kraje stosunkowo biedniej- 
sze wzorów konsumpcji krajów bogatszych ma więcej stron ujemnych niż 
dodatnich. Zwykła logika przemawia za tym, że na każdym poziomie roz- 
woju inna struktura konsumpcji zapewnia optymalne w danych warun- 
kach zaspokojenie potrzeb ludności. Dlaczego więc uznać przyjęcie wzorca 
odpowiadającego innym warunkom społecznym i ekonomicznym za krok 
w kierunku nowoczesności? 

Proponuję następujące określenie unowocześnienia konsumpcji: przez 
unowocześnienie konsumpcji należy rozumieć zmiany strukturalne w sfe- 
rze spożycia odpowiadające zmianom w warunkach życia i pracy oraz 
w zakresie potrzeb ludności. Zmiany te następują w wyniku wzrostu ogól- 
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nego poziomu życia, wykształcenia, zmian struktury zawodowej i warun- 
ków pracy, przemieszczania ludności, urbanizacji itd., a także częściowe 
na skutek oddziaływania wpływów egzogenicznych na wzory spożycia 
poszczególnych grup ludności. 

I tak w miarę wzrostu dochodów coraz większego znaczenia nabiera 
poprawa warunków mieszkaniowych i wyposażenie gospodarstw domo- 
wych w dobra trwałego użytkowania. W związku z procesami urbanizacji 
ważną kwestią staje się zapewnienie kontaktu współczesnego człowieka 
z przyrodą. Stworzenie ośrodków rekreacyjnych, w których można ko- 
rzystać z wody, słońca i świeżego powietrza, jest niezbędnym warunkiem 
regeneracji sił i zdrowia milionów ludzi stłoczonych w wielkich aglome- 
racjach miejskich. Stawia to z kolei na porządku dziennym sprawę ko- 
munikacji, zapewnienia ludziom większej swobody poruszania się. Wzma- 
ga się potrzeba odmiany wrażeń i przeżyć, poznania nowych miejsc i ludzi 
poprzez bezpośredni, osobisty kontakt, co skłania ludzi do uprawiania 
turystyki krajowej i zagranicznej. Szybki postęp nauki i techniki stawia 
nowe zadania w zakresie stałego aktualizowania wiedzy. Ulega skróceniu 
tydzień pracy, a wraz z tym rodzi sie niezwykle ważny problem „zagospo- 
darowania” czasu wolnego, wykorzystania go dla samokształcenia, wypo- 
czynku, kulturalnej rozrywki, wzmocnienia kontaktów międzyludzkich. 

Ogólne więc kierunki, w których rozwijają się potrzeby współczesnego 
człowieka, są dość jasne. Chodzi o harmonijny ich rozwój i optymalne 
zaspokojenie. Duże znaczenie ma przy tym poznanie związków i zależ- 
ności między elementami składajacymi się na strukturę spożycia, roli, 
funkcji, uwarunkowań i sposobu kształtowania się wzoru konsumpcji w 
socjalistycznym systemie stosunków społeczno-ekonomicznych. | 

Podana przeze mnie definicja „unowocześnienia” konsumpcji nie ma 
na celu oderwania się od doświadczeń krajów gospodarczo bardziej roz- 
winiętych. Nie może też być mowy o ignorowaniu pewnych ogólnych ten- 
dencji występujących w rozwoju konsumpcji. Przeciwnie, chodzi o to, 
aby z doświadczeń tych wyciągać odpowiednie: wnioski, aby wnikliwie 
badać autentyczne potrzeby współczesnego człowieka, aby odróżnić po- 
stęp od snobizmu, nowoczesność cd prymitywnego naśladownictwa. 
"Wraz ze zmianą proporcji strukturalnych w sferze spożycia zmieniają 
się także dobra zaspokajające potrzeby. Modernizacja konsumpcji znajduje 
swój wyraz w możliwie szerokim wykorzystaniu innowacji produktowych 
i wzroście udziału usług „nowoczesnych” w spożyciu(1). Do pozytyw- 
nych zmian strukturalnych świadczących o unowocześnieniu konsumpcji 
w Polsce należy zaliczyć z jednej strony spadek udziału wydatków na 
żywność w ogólnych wydatkach konsumpcyjnych (z 44,6 proc. w 1970 r. 


' do 35,3 proc. w 1977 r.), z drugiej zaś — wzrost udziału wydatków na 


, urządzenie i utrzymanie mieszkania (z 9,8 proc. w 1970 r. do 13,9 proc. 


(1) W XIX wieku gros usług stanowiły usługi rzemieślnicze i służby domowej. 
Są to tzw. usługi stare, tracące stopniowo na znaczeniu. Szybki rozwój sfery usług 
w ostatnich dziesięcioleciach odbywa sie w wyniku ekspansji usług komunikacji 
i łączności, remontów dóbr trwałego użytkowania, turystyki, oświaty i lecznictwa. 
Usługi lekarzy i nauczycieli należą do starych usług, lecz w całym systemie szkol- 
nictwa i lecznictwa zaszły tak duże zmiany, że można mówić o zupełnie nowej ich 
jakości. Usługi te uważane są więc za „nowoczesne”. 
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w 1977) r.), na higienę i ochrone zdrowia (z 2,6 proc. do 3,3 proc.), na 
kulturę i oświatę (z 5,5 proc. do 6,6 proc.), na turystykę i wypoczynek 
(z 4,6 proc. do 5,5 proc.) oraz na transport i łączność (z 0.9 proc. do 1,2 
proc.), Jednakże wysoce niepokojącym zjawiskiem jest znaczny wzrost 
wydatków na alkohol (z 9,6 proc. do 12,8 proc.). 

W parze z pewnym unowocześnieniem konsumpcji szła jej demokra- 
tyzacja. Demokratyzacja konsumpcji polega na umożliwieniu coraz szer= 
szym rzeszom konsumentów zaspokojenia ich potrzeb w dziedzinach po- 
przednio dla nich niedostępnych (wypoczynek i turystyka, motoryzacja 
itd.). O demokratyzacji konsumpcji świadczy zbliżenie grupowych wzorów 
spożycia i upodobnienie się zachowań konsumpcyjnych. Przez zachowania 
konsumpcyjne rozumie się sposób, w jaki konsument hierarchizuje swe 
potrzeby, w jaki wybiera dobra i usługi służące ich zaspokojeniu oraz 
użytkuje posiadane dobra. 

Z badań nad konsumpcją rodzin pracowniczych wynika, że mamy 
wprawdzie nadal do czynienia z różnymi grupowymi wzorami spożycia, 
lecz są one mniej odległe niż w przeszłości(2). Różnice między strukturą 
spożycia gospodarstw pracowniczych i chłopskich są jeszcze dość znacz- 
ne, lecz także wykazują tendencję do zmniejszania się. Interesujący jest 
fakt, że na Wegrzech i w Czechosłowacji struktura wydatków konsump- 
cyjnych w gospodarstwach pracowniczych, chłopskich i robotniczo-chłop- 
skich jest prawie taka sama(3). 

Ważnymi czynnikami demokratyzacji konsumpcji są postęp urbaniza- 
cji, ożywienie kontaktów międzyludzkich oraz rozwój produkcji masowej. 
Jest to szczególnie widoczne, gdy analizuje się wyposażenie różnych grup 


gospodarstw domowych w dobra trwałego użytkowania. W 1950 r. tylko 


co dwudziesta rodzina polska miała samochód, natomiast w 1980 r. sa- 
mochód będzie miała co piąta rodzina. W 1970 r. na 100 gospodarstw 
domowych przypadało: 48 teiewizorów, 88 radioodbiorników, 64 pralki, 
24 lodówki, 7 magnetofonów. W 1980 r. na 100 gospodarstw domowych 
będzie przypadało: 87 telewizorów (w tym 9 kolorowych), 148 radioodbior- 
ników, 80 pralek (w tym 13 automatycznych), 87 lodówek i 47 magneto- 
fonów (4). | 

Badania nad budżetami rodzinnymi i zmianami struktury wydatków 
w dłuższych okresach wykazują, iż wzrost zasobu dóbr trwałego użytko- 
wania (popyt pierwotny) zależy z jednej strony od tempa wzrostu docho- 
dów i ich podziału, z drugiej zaś — od „efektu rozpowszechnienia” da- 
nych artykułów. O występowaniu tego efektu świadczy fakt, iż z biegiem 
czasu wzrasta popyt na różnego rodzaju dobra trwałego użytku we wszyst- 
kich prawie grupach dochodowych, a więc niezależnie od zmian w do- 
chodzie. Zwiększenie wydatków na te dobra na skutek „efektu roz- 
powszechnienia” odbywa się kosztem innych wydatków. Efekt ten działa 
z różną siłą w poszczególnych grupach dochodowych i różnych okresach. 
Popyt na dobra trwałego użytkowania odgrywa zatem szczególną rolę jako 
czynnik przekształceń strukturalnych w konsumpcji. 


(2) L. Beskid: Konsumpcja w rodzinach pracowniczych, Warszawa 19077. 


(3) Statastical Pocket Book of Hunaary. Budapeszt 1978. 
(4) Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR, pit. V, Wazszawa 19T0 
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Dane statystyczne dowodzą, że w krajach socjalistycznych zasób dóbr 
trwałego użytkowania wzrasta skokowo. W pierwszym okresie zwiększenie 
zakupów dóbr trwałego użytkowania zależy nie tyle od dynamiki docho- 
dów i prężności czynników potrzebotwórczych w danej dziedzinie, ile od 
podaży zdeterminowanej w głównej mierze przez potencjał produkcyjny 
danego kraju. Rozwój przemysłu maszynowego stwarza sytuację, w któ- 
rej staje się możliwe zwiększenie produkcji dóbr trwałego użytkowania 
w stosunkowo krótkim czasie. Stąd skokowy wzrost konsumpcji tych dóbr. 
Fakt jednak, że planowe zaopatrzenie rynku w przedmioty trwałego użyt- 
kowania często jednostronnie przyjmowało za punkt wyjścia możliwości 
produkcyjne rodzimego przemysłu (bez dostatecznego uwzględnienia po- 
pytu), spowodował wiele ujemnych zjawisk: powstanie dysproporcji w 
wyposażeniu ludności w poszczególne rodzaje artykułów, w wielu zaś 
przypadkach zaniedbanie sprawy jakości. 

Ważną rolę w demokratyzacji konsumpcji odegrała redukcja nierówno- 
ści w statusie materialnym różnych grup pracowników. Uchwalony w 1974 
r. Kodeks Pracy stworzył jednolity system praw i obowiązków pracowni- 
ków, zrównując we wszystkich dziedzinach uprawnienia pracowników fi- 
zycznych i umysłowych. Istotne znaczenie dla wzorca konsumpcji ma 
wyrównanie uprawnień urlopowych i zapoczątkowany w latach siedem- 
dziesiątych proces skracania tygodnia pracy; w 1979 r. liczba dodatko- 
wych dni wolnych w roku zwiększyła się do 16. Pojawiły się w związku 
z tym nowe problemy w zakresie popytu konsumpcyjnego. Coraz więk- 
szej wagi społecznej nabiera kwestia ,zagospodarowania” czasu wolnego. 
Stąd szczególnego znaczenia nabiera wzrost popytu na samochody, rozwój 
turystyki i potrzeb kulturalnych. 

W latach 1970—1977 przeszło dwukrotnie wzrósł krajowy ruch tury- 
styczny. W 1970 r. liczba osobodni przypadających na wszystkie rodzaje 
turvstyki (turystykę pobytową, wycieczkową, wyjazdy po pracy) wyno- 
siła 239,9 mln, zaś w 1977 r. — 504,9 mln. Wprawdzie statystyka ruchu 
turystycznego nie pozwala na dokładne określenie liczby osób w nim 
uczestniczących (niektóre osoby wyjeżdżają wielokrotnie), jednak nie ule- 
ga wątpliwości, że w okresie tym turystyka nabrała cech ruchu masowe- 
go. Stwierdzenie to odnosi się nie tylko do turystyki krajowej, lecz i za- 
granicznej. 

Godne uwagi są dane obrazujące dynamikę wzrostu liczby wyjazdów 
zagranicznych. Liczba ta — jeśli chodzi o wyjazdy do krajów socjalistycz- 
nych — wzrosła z 757 tys. w 1970 r. do 11 894 tys. w 1977 r. Wyjazdy do 
innych krajów wzrosły w tym samym okresie z 114 tys. do 518 tys. Sta- 
tystyka wyjazdów zagranicznych (podobnie zresztą jak statystyka tury- 
styki krajowej) nie daje oczywiście w pełni jasnego obrazu ruchu tu- 
rystyki zagranicznej. Dane statystyczne dotyczące wyjazdów zagranicz- 
nych obejmują bowiem także wyjazdy służbowe, odwiedzanie rodzin, 
a także tzw. mały ruch graniczny między Polską i NRD. Po otwarciu 
granicy z NRD ruch ten obejmuje miliony osób przekraczających wielo- 
krotnie granicę państwową. Ocenia się, że na ruch przygraniczny z NRD 
przypada ok. 75 proc. ogólnej liczby wyjazdów do krajów socjalistycznych. 

Pozostaje jednak niezaprzeczalnym faktem, iż ruch turystyczny odzna- 
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cza się niezwykłym dynamizmem. Trudno przecenić kulturowe, polityczne 
i ekonomiczne znaczenie tego faktu. Turystyka zaspokaja niewątpliwie 
potrzeby wyższego rzędu, a zwiększona wymiana turystyczna między kra- 
jami przyczynia się do pogłębienia przyjaźni między narodami i kształto- 
wania się wspólnych cech modelu konsumpcji w krajach socjalistycznych. 
Nie znaczy to oczywiście, że turystyce nie towarzyszą żadne zjawiska 
ujemne, nie one jednak decydują o roli turystyki i jej wpływie na sposób 
życia. | 

Masowość ruchu turystycznego jest jednym z czynników demokraty- 
zacji konsumpcji. Ale nie oznacza to wcale, że turystyka jest już obecnie 
jednakowo dostępna dla wszystkich grup ludności. Z badań nad turystyką 
wyrika, że występuje w tej dziedzinie znaczne jeszcze zróżnicowanie — 
zależne przede wszystkim od poziomu dochodów. 

Demokratyzacja konsumpcji, jak już wspomnieliśmy, znajduje wyraz 
w upodabnianiu się konsumpcyjnych zachowań gospodarstw domowych. 
Odnosi się to nie tylko do spożycia dóbr materialnych, lecz także usług 
niematerialnych i sposobu wykorzystania czasu wolnego. Z tendencją tą 
koresponduje rozwój wczasów pracowniczych, podjęte w ostatnich latach 
próby objęcia wczasami także ludności wiejskiej, szerokie upowszechnie- 
nie telewizji, rozbudowa wiejskich domów kultury. Gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa turystyki zbiorowej. Organizacja tej turystyki 
jest w znacznie większym stopniu nastawiona na absorpcję nadwyżek 
pieniężnych znajdujących się w posiadaniu wyższych grup dochodowych, 
niż na zaspokojenie potrzeb szerokich rzesz konsumentów. Agencje tu- 
rystyczne nie przejawiają większej inwencji w organizowaniu taniej, do- 
stępnej również dla osób o skromnych dochodach turystyki krajowej i za- 
granicznej. Fakt ten (obok innych, o których jeszcze wspomnę) świadczy 
o bardzo istotnych brakach w polityce sterowania konsumpcją. Sądzę, 
że nie będzie przesady w stwierdzeniu, iż demokratyzacja konsumpcji 
jest wciąż jeszcze w przeważającym stopniu żywiołowym procesem zwią= 
zanym z całokształtem przemian dokonujących się w kraju, niż rezulta- 
tem świadomej polityki sterowania konsumpcją i kształtowania pożąda” 
nego jej wzorca. 

Braki w polityce sterowania konsumpcją występują szczególnie jaskra= 
wo w dziedzinie innowacji produktowych. Dynamizm innowacyjny prze- 
mysłu odgrywa kluczową rolę w unowocześnieniu konsumpcji. Dzięki 
procesom innowacyjnym w przemyśle powinno następować wzbogacanie 
asortymentu towarów, powinny pojawiać się wyroby zaspokajające nowe 
potrzeby oraz innowacje produktowe pozwalające na zaspokojenie w lep- 
szy sposób potrzeb już istniejących. 

W ostatnim dziesięcioleciu podjęto w Polsce duży wysiłek w celu po- 
budzenia procesów innowacyjnych. Zakupiono wiele licencji zagranicz- 
nych oraz uruchomiono bodźce ekonomiczne stymulujące przedsiębior- 
stwa do wytwarzania nowości rynkowych. W 1975 r. „wyroby nowe i zmo- 
dernizowane” stanowiły 16 proc. (pod względem wartości) ogólnej masy 
towarów dostarczonych na rynek, w 1978 r. — 13,4 proc. Ogólna jednak 
ocena rezultatów w dziedzinie innowacji produktowych jest krytyczna. 
' Panuje powszechne przekonanie, że przemysł nasz charakteryzuje się 
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znacznie niższą innowacyjnością w porównaniu z innymi krajami o zbli- 
żonym potencjale produkcyjnym i podobnym stopniu rozwoju struktury 
wewnętrznej(5). Ujemna ocena społeczna towarzysząca wprowadzeniu na 
rynek wielu „nowości” tłumaczy się tym, że część z nich stanowią nowo- 
ści pozorne, wprowadzane przez przedsiębiorstwa wyłącznie w celu uzy- 
skania wyższych cen i zysków. Poza tym wprowadzaniu nowych, droższych 
wyrobów towarzyszy często wycofywanie wyrobów starych, mimo że 
istnieje jeszcze na nie popyt. Stosunkowo duży udział w „nowościach ” 
mają innowacje o niepełnej efektywności lub wręcz nieefektywne. In- 
nowacje o niepełnej efektywności — to wyroby nowe nie wykorzystujące 
w pełni istniejących już usprawnień technicznych i konstrukcyjnych oraz 
odbiegające od standardów światowych. Za innowacje nieefektywne na- 
leży uważać te nowe wyroby, przy których relacja efektu użytkowego 
do poniesionych nakładów nie ulega poprawie w porównaniu z wyrobami 
starymi. 

Likwidacja większości ujemnych zjawisk w tej dziedzinie zależy w o- 
gromnym stopniu od usprawnienia systemu zarządzania. Istotne jest przy 
tym, aby procesy modernizacji konsumpcji były jak najściślej powiązane 
z procesami demokratyzacji konsumpcji. Inaczej mówiąc chodzi nie tylko 
o stymulowanie innowacji, lecz o tworzenie w przedsiębiorstwach produk- 
cyjnych i usługowych takich warunków, które sprzyjać będą rozwojowi 
społecznie ważnych innowacji produkcyjnych i wzbogacaniu oferty to- 
warowej dla szerokich rzesz konsumentów. 

Równie duże znaczenie ma dbałość o jakość tzw. artykułów standardo- 
wych. Warunkiem społecznej akceptacji „nowości” o wyższych niż w wy- 
robach znajdujących się na rynku efektach użytkowych jest niedopusz- 
czenie do pogorszenia jakości i przedwczesnego wycofania tych ostatnich. 

Dość rozpowszechniony jest pogląd, że warunkiem unowocześnienia 
produkcji i konsumpcji jest większe zróżnicowanie dochodów. Uważam, 
że należy problem odwrócić: to nie podział dochodów ma być podporząd- 
kowany postułatowi unowocześnienia konsumpcji, lecz na odwrót — uno- 
woczeŚnienie konsumpcji powinno być podporządkowane postulatowi jej 
demokratyzacji. | 

Demokratyzacja konsumpcji zwiazana jest z dystrybucją dochodów, 
lecz stanowi zarazem problem odrębny, o doniosłym znaczeniu społecz- 
nym. Demokratyzacja konsumpcji umożliwia zaspokojenie aspiracji kon- 
sumpcyjnych na różnych poziomach dochodów, stwarzając tym samym 
warunki sprzyjające właściwemu wykorzystaniu motywacyjnej funkcji 
konsumpcji. 

k 


Jednym z głównych zadań sterowania konsumpcją jest jej racjonalizacja. 
Wydaje się, że najsłuszniej byłoby racjonalizację konsumpcji wiązać z ta- 
ką organizacją warunków zaspokajania potrzeb konsumpcyjnych ludności 
i takim oddziaływaniem na jej zachowania konsumpcyjne, które w mak- 
symalnvm stopniu sprzyjałyby wykorzystaniu rozporządzalnych zasobów 


URuntpnian > A M ORAZ. 


(5) J. Mujżel: Postęp techniczny $ jego mechanizm w gospodarce polskiej. Prace 
Inst. Planowania nr 51, Warszawa 19/8. - 
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w celu zapewnienia sprawnego funkcjonowania i rozwoju osobowości 
i całej zbiorowości. Racjonalizacja konsumpcji dotyczy więc: , 

1) takiej organizacji życia zbiorowego, która prowadzi do minimalizacji 
ujemnych zewnętrznych efektów konsumpcji i sprzyja rozwojowi kon- 
sumpcji o pozytywnych efektach społecznych (oświata, kultura, wypoczy- 
nek itd.), 

2) przeciwdziałania konsumpcji szkodliwej dla zdrowia (alkohol, tytoń) 
i propagowania racjonalnego sposobu odżywiania się, 

3) likwidacji czynników sprzyjających lub wręcz zmuszających konsu- 

menta do nieracjonalnych zachowań, 
"_ 4) oddziaływania na zachowania konsumpcyjne w tym kierunku aby: 
'a) harmonijnie rozwijać potrzeby ludzi, b) skłaniać konsumentów do ro- 
zumnego użytkowania posiadanych dóbr, c) zmniejszyć do minimum straty 
w dziedzinie spożycia (marnotrawstwo żywności, niszczenie urządzeń zbio- 
rowych itp.). 

Racjonalizacja konsumpcji w powyższym ujęciu dotyczy nie tylko spo- 
życia indywidualnego, lecz i zbiorowego oraz proporcji między tymi for- 
mami spożycia. Duże znaczenie ma więc nie tylko struktura wydatków 
konsumpcyjnych ludności, lecz także rozwiązania urbanistyczne, ochrona 
zieleni i krajobrazu, czystości wód i powietrza, usprawnienie transportu 
publicznego, lepsze funkcjonowanie służby zdrowia, doskonalenie systemu 
oświaty itd. Wiele dóbr i towarów można używać tylko wspólnie z innymi 
ludźmi, a indywidualne preferencje kształtują się pod wpływem wielu 
decyzji publicznych. | 

W bogatych krajach kapitalistycznych do rangi wielkiego problemu uro- 
sła sprawa uwolnienia konsumenta od terroru często zmieniających się 
mód i przymusu naśladownictwa. Mechanizm sociologiczny skłaniający 
do wysiłku, aby „dorównać” innym (keep up with the Johns), jeżeli idzie 
o nowy model samochodu, nowy kształt mebli i posiadanie tysiąca dro- 
biazgów — przekształca człowieka w niewolnika rzeczy, a społeczeństwo 
prowadzi do marnotrawstwa na skalę dotychczas nie spotykaną. 

Niektórzy ekonomiści i socjologowie — szczególnie ci, którzy opierają 
swe sądy na obserwacji zachowania konsumenta amerykańskiego — uwa 
żają, że zjawisko szybkiego „starzenia się” (zużycia psychologicznego) 
przedmiotów spożycia jest rezultatem strukturalnych przemian społecz- 
nych; ,... w społeczeństwie znajdującym się w stanie skomplikowanych 
zybkich zmian — pisze Toffler — potrzeby jednostek, które wynikają 
z ich współdziałania z zewnętrznym środowiskiem — także względnie 
zybko ulegają zmianom. Im szybciej zmienia się społeczeństwo, tym bar- 
dziej krótkotrwałe są potrzeby”(6). Wskazują oni na to, że podczas gdy 
aparat wytwórczy nastawiony jest na masową produkcję wartości użyt- 
kowych, potężny aparat reklamy, aby skłonić konsumentów do zakupu 
nowych wyrobów, masowo produkuje „bezużyteczności”, czyli niezadoe 
wolenie z posiadanych rzeczy. 

Ale brak racjonalności w dziedzinie konsumpcji nie występuje wyłącz- 
nie w sytuacji, gdy rynek zmajduje się „pod ciśnieniem”. Również gdy 
występuje stan „ssania”, a nabywcy są często zmuszani do rezygnacji 


(6) A. Toffler: Szok przyszłości, Warszawa 1975, str. 94. 
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z pierwotnych zamierzeń, życzeń i aspiracji, konsumpcja jest nieracjo- 
nalna. Wymuszona substytucja nie tylko powoduje zmniejszenie satysfak- 
cji społecznej, lecz także pociąga za sobą straty. Sytuacja jest w pew- 
nym względzie analogiczna do znanego z praktyki „chomikowania” przez 
przedsiębiorstwa deficytowych surowców i materiałów. Im trudniej o re- 
gularne i niezawodne zaopatrzenie, tym silniej występuje tendencja do 
gromadzenia nadmiernych zapasów, co musi z kolei zaostrzyć istniejący 
brak róv'nowagi. Byłoby więc uproszczeniem twierdzenie, że tylko naduży- 
wanie reklamy i manipulowanie rynkiem stwarzają sytuacje zmuszające 
konsumenta do nieracjonalnych zachowań i prowadzą do marnotrawstwa 
w skali społecznej. Problem wyeliminowania przyczyn nieracjonalnych za- 
chowań konsumpcyjnych jest aktualny również w warunkach socjalizmu. 


Aktualny jest też problem trwałości wyrobów. Stosunek do „psycholo- 
gicznego zużywania się” przedmiotów konsumpcji ma kluczowe znaczenie 
dla polityki innowacji produktowych. Problem ten był przedmiotem oży- 
wionych dyskusji także na łamach naszej prasy. Uświadomienie sobie 
tendencji do znacznie szybszej niż w przeszłości zmiany potrzeb i szybszego 
procesu „starzenia się” środków konsumpcji jest konieczne dla prawidło- 
wego planowania produkcji i unowocześnienia spożycia. Trudno jednak 
nie zauważyć, że wielu publicystów mówiąc o stymulowaniu „nowości” 
nie tylko idealizuje wzory konsumpcji poddawane słusznej krytyce w 
społeczeństwach zachodnich, lecz również całkowicie abstrahuje od cha- 
rakteru rynku, etapu rozwoju i specyficznych cech gospodarki socjali- 
stycznej. Sztuczne skracanie okresu użytkowania wyrobów nie leży w 
interesie społecznym i powinno być konsekwentnie zwalczane. Argument, 
iż pobudza ono postęp techniczny i rozwój produkcji, jest zaczerpnięty 
z zupełnie innej koncepcji rozwoju gospodarczego, koncepcji odpowiada- 
jącej określonym interesom klasowym, nie zaś rzeczywistemu postępowi. 

Dyskusja nad trwałością wyrobów jest obecnie szczególnie aktualna 
w związku z radykalną zmianą sytuacji na rynkach surowcowych i uświa- 
domieniem sobie złożonej problematyki ekologicznej. W związku z tym 
należy także uświadomić sobie inny, znacznie szerszy problem, przed któ- 
rym staje obecnie gospodarka światowa. Podlegają zmianie relacje wy- 
stępowania podstawowych surowców. Zmienia się w związku z tym struk- 
tura kosztów i układ cen na rynku światowym. Nie będzie chyba prze- 
sadą stwierdzenie, że znajdujemy się w obliczu prawdziwej rewolucji 
cen. Światowa inflacja (a inflacja oznacza zawsze nierównomierny wzrost 
poszczególnych cen) sprzyja ustaleniu się nowych proporcji między cena- 
mi poszczególnych grup towarów. 

Zmiany te nie mogą pozostać bez wpływu na model konsumpcji społe- 
czeństw. Konsumpcja ludności będzie musiała stopniowo dostosować się 
do obiektywnych warunków produkcji — będzie musiała nabrać charak- 
teru bardziej energo- i materiałooszczędnego. Będzie ona też musiała 
przyjąć kierunek mniej zagrażający naturalnemu środowisku człowieka. 
Rozwiązanie tego zadania ma decydujące znaczenie dla tzw. racjonaliza- 
cji konsumpcji. 

Wszystko przemawia za tym, że w ustroju socjalistycznym, w którym 
gospodarka ma charakter planowy, a jej rozwój podporządkowany jest 
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potrzebom społeczeństwa, realizacja tego zadania powinna być znacznie 
łatwiejsza niż w ustroju kapitalistycznym. Byłoby jednak krótkowzroczno- 
Ścią nie dostrzegać trudności na drodze przekształcenia możliwości w rze- 
czy wistość. | 

Do najtrudniejszych problemów należy aktualizacja cen. Na skutek 
wieloletniej polityki sztywnych cen zakorzeniło się głęboko w świadomości 
społeczeństwa przekonanie, że naczelnym zadaniem centralnego regulo- 
wania cen jest utrzymanie ich na stałym poziomie. Działają więc silne 
presje społeczne krępujące swobodę manewru w kształtowaniu zarówno 
ogólnego poziomu cen (jak i cen poszczególnych grup towarów) i ograni- 
czające możliwości wykorzystania cen jako narzędzia kształtowania struk- 
tury popytu konsumpcyjnego i równowagi rynkowej. Kształtowanie więc 
racjonalnego systemu cen wymaga długofalowego programu działania, 
dużej ostrożności i rozwagi oraz umiejętnego powiązania polityki cen z po- 
lityką dochodów i zmianami struktury produkcji. 

Stosunkowo długiego okresu wymaga również racjonalizacja konsump- 
cyjnych zachowań gospodarstw domowych. Badania nad konsumpcją do- 
wodzą, że nie udało się dotychczas zahamować wzrostu spożycia dóbr 
szkodliwych dla zdrowia (alkoholu i tytoniu), że dieta pozostawia nadal 
wiele do życzenia (spożycie owoców i warzyw jest wciąż zbyt niskie), że 
straty w dziedzinie spożycia są jeszcze dość znaczne. Przeciwdziałanie tym 
ujemnym zjawiskom zależy od lepszego dostosowania produkcji do potrzeb 
gospodarstw domowych oraz od edukacji konsumentów. Znaczna część 
strat w dziedzinie żywności spowodowana jest niską jakością artykułów 
żywnościowych(7), nieprawidłowym stosunkiem między podażą półpro- 
duktów i dań gotowych a podażą surowych produktów, słabym rozwojem 
żywienia zbiorowego. Niezadowalająca jakość jest też przyczyną strat 
w dziedzinie artykułów przemysłowych. 

Racjonalizacja konsumpcji nakazuje większe zainteresowanie ekonomi- 
ką gospodarstw domowych i technologią zaspokajania potrzeb. Podobnie 
jak wybór metod wytwarzania polega na najkorzystniejszym łączeniu 
czynników produkcji, technologia zaspokojenia potrzeb zależy od mate- 
rialnego wyposażenia gospodarstw domowych, od wiedzy, umiejętności 
i czasu konsumenta. Na plan pierwszy wysuwa się więc sprawa podaży 
sprzętu domowego, rzetelność informacji o właściwościach i sposobie użyt- 
kowania dóbr, poradnictwo, przystosowanie towarów pod względem jako- 
ściowym i ilościowym do potrzeb różnego rodzaju gospodarstw domowych, 
uwzględnianie warunków eksploatacji dóbr (części zamienne, naprawy), 
budżetu czasu i umiejętności konsumenta. . 

Wiele pisze się ostatnio o wychowaniu konsumenta. Wydaje się jednak, 
że problem ten nie został dotychczas przedstawiony z całą wymaganą 
wszechstronnością. Pisząc o edukacji konsumenta, zwraca się zwykle uwagę 
na dwa zagadnienia: na konieczność kreowania pewnych nowych potrzeb 


(7) W 1978 r. Ośrodek Współpracy z Konsumentem „Opinia” przeprowadził bada- 
nia 1441 gospodarstw domowych miejskich, dysponujących lodówkami bądź odpo- 
wiednimi pomieszczeniami do przechowywania żywności, na temat przyczyn powsta- 
wania strat żywności. Wyniki badań wskazały, że z powodu złej jakości 9 proc. re- 
spondentów wyrzuca wędliny, 16 proc. pieczywo, 6 proc. sery. 
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decydujących o postępie cywilizacyjnym oraz zbliżenie systemu prefe- 
rencji indywidualnych do systemu preferencji społecznych. Oba te za- 
gadnienia są zresztą ściśle związane. Kreowanie nowych potrzeb mieści 
się także w systemie preferencji społecznych. 

Wydaje się, że poruszone wyżej zagadnienia nie wyczerpują sprawy. 
Edukacja konsumenta oznacza również zaznajamianie go z racjonalnymi 
zasadami odżywiania się, z zasadami higieny osobistej i codziennej troski 
o zdrowie, nauczenie, jak należy prowadzić gospodarstwo domowe, jak 
dbać o estetykę życia codziennego, jak wypoczywać. W tej akcji wycho- 
wawczej powinny uczestniczyć nie tylko środki masowego przekazu, lecz 
przede wszystkim szkoły. Edukację konsumenta należy rozumieć jako 
wychowywanie obywatela, kształtowanie postaw i zachowań zgodnych 
z uznawanym w społeczeństwie socjalistycznym systamem wartości. 


3 


Na skutek wielu uwarunkowań tempo wzrostu realnych dochodów 
i konsumpcji będzie w latach 1981—1985 stosunkowo skromne. Fakt ten 
nie zdejmuje z porządku dziennego problemu wykorzystania ,„motywa- 
cyjnej funkcji” spożycia. Dużym uproszczeniem jest przekonanie, że sam 
wzrost konsumpcji funkcję taką spełnia. Uproszczeniem byłoby także po- 
mijanie tej funkcji w sytuacji zwolnienia tempa wzrostu gospodarczego. 

Kluczowym zadaniem, od realizacji którego zależy wykonanie wszyst- 
kich innych zadań założonych w najbliższym planie pięcioletnim, jest 
zwiększenie efektywności gospodarowania. Należy sobie uświadomić, że 
efektywność ta zależy m. in. od unowocześnienia, demokratyzacji i racjo- 
nalizacji konsumpcji i — co więcej — że doskonalenie wzoru spożycia 
samo jest elementem efektywności gospodarczej. 
„Dla wszystkich poziomów dochodu — pisze J. Szczepański — można 
ustalić optymalne zestawy zaspokojenia środków spożycia, ograniczając 
np. wydatki na alkohol i tytoń, podnosić wydatki na inne środki. Można 
optymalizować sposób odżywiania się, ubierania, można w ramach każde- 
go poziomu dochodu wykorzystać powszechnie dostępne, a nieodpłatne 
usługi kulturalne (biblioteki, świetlice, bezpłatne bilety do teatrów 
i kin itp.)”. Do tych słusznych uwag dotyczących racjonalizacji indywidua|- 
nych wzorów spożycia dorzućmy możliwości racjonalizacji całej sfery 
spożycia: poprawę jakości wyrobów, usprawnienie działalności insty- 
tucji obsługujących ludność (np. transportu miejskiego), likwidację wielu 
mankamentów w codziennej obsłudze konsumentów i zadbanie o tysiące 
drobiazgów ułatwiających życie. Skuteczne działania zmierzające do wy- 
korzystania tych często stosunkowo „tanich”, nie wymagających wielkich 
nakładów inwestycyjnych metod poprawy jakości życia szerokich rzesz 
ludzi będą miały ogromny wpływ na kształtowanie systemu motywacji, 
od której zależy zwiększenie efektywności w całej gospodarce. 
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Sprawując rolę kierowniczą partia podejmuje podstawowe decyzje do- 
tyczące całokształtu życia społecznego (gospodarka, polityka wewnętrzna 
i zagraniczna, kultura) i władna jest wprowadzać je w życie bądź to w dro- 
dze własnego działania bezpośredniego, bądź — przede wszystkim — za 
pośrednictwem wszystkich lub głównych elementów systemu  politycz- 
nego(1). 

Do owych elementów systemu politycznego, które w ogromnej większości 
konkretnych sytuacji „„pośredniczą” w urzeczywistnianiu programowych 
założeń partii, należą w pierwszej kolejności mechanizmy demokracji so= 
cjalistycznej. Rola partii urzeczywistnia się u nas w systemie socjalistycz= 
nego ludowładztwa; umacnianie tej roli nie polega tedy na przejmowaniu 
na rzecz partii rozległej stery kompetencji konstytucyjnie zawartych dla 
pószczególnych instytucji naszej demokracji, lecz na podnoszeniu pod 
przewodem partii poziomu aktywnego uczestnictwa ludzi pracy w życiu 
polityczno-społecznym, współrządzenia i współgospodarowania, udziału 
obywateli i środowisk w rozstrzyganiu spraw ich dotyczących. 

Umacnianie roli partii nie oznacza więc w dzisiejszej sytuacji, w osiąg- 
niętej fazie przeobrażeń socjalistycznych, rozszerzania zakresu spraw bez- 
pośrednio rozstrzyganych przez ogniwa partyjne. Chodzi o kwestie bardziej 
złożone i trudne w realizacji, a mianowicie o podnoszenie jakości kie- 
rowniczej funkcji partii, o trafność decyzji i skuteczny tryb ich wcielania 
w życie, o coraz wyższą kulturę i efektywność wpływania na 
rzeczywistość zarówno środkami bezpośredniego oddziaływania, jak i po- 
przez różnorodne części składowe systemu politycznego i struktury organi- 
zacyjnej społeczeństwa. 


Wnosząc z doświadczeń lat 1971—1979, objętych ocenami zawartymi 
w Wytycznych na VIII Zjazd, właśnie w tej sferze rozstrzyga się dziś wiele 


(1) Moncsgraficznie temat ten opracował A. Łopatka. Por: Kierownicza rola partii 
w stosunku do państwa socjalistycznego, Poznań 1963. 

W sprawie podnoszenia kierowniczej roli partii VI Zjazd PZPR wypowiedział się 
następująco: „Zjazd uznaje umacnianie kierowniczej roli partii — przewodniej, pro- 
gramującej, inspirującej, organizatorskiej siły polskiego narodu — za najwyższej 
rangi zadanie i obowiązek partii”. VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Podstawowe materiały i dokumenty, Warszawa 1971, str. 284, 
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kluczowych problemów związanych z faktycznym zwiększaniem wpływu 
partii na procesy pracy i życia narodu, na rozwój kraju(2). 

Mówiąc o kierowniczej, przewodniej — czy jak to wpisano do Konsty- 
tucji PRL — wiodącej roli partii, mamy tedy na myśli nie tylko kluczowy 
wpływ w procesach decyzyjnych, funkcje organizatorskie i decydujący głos 
w polityce kadrowej oraz rozległe uprawnienia kontrolne, lecz także po- 
tencjał ideowo-moralny. Rola przewodnia to bowiem zarazem rola wzo- 
rotwórcza, to promieniowanie przykładem, dokumentowanie jedności 
czynów ze słowami, branie na siebie większych obowiązków i większej od- 
powiedzialności. 

Warto i w tym kontekście powracać do prac, w których twórca partii 
bolszewickiej rozpatrywał jej rolę na tle powiązań i relacji z aparatem 
państwowym i ogniwami demokracji radzieckiej. Lenin ukazał ostrość al- 
ternatywy: albo partia uzyska dominujący wpływ na aparat państwowy, 
zapewniając jego służebność wobec mas pracujących i ich dążeń, niwe- 
lując groźby biurokratyzmu, albo podporządkuje się specyficznym tenden- 
cjom rodzącym się w aparacie władzy i sama ulegnie schorzeniom biuro- 
kratycznym(3). 

Na tle tych analiz Lenin podnosił wagę kontroli partyjnej i ludowej, 

zczym wiązał konieczność utrzymywania przez partię w stosunku do 
aparatu państwowego dystansu, pozwalającego na obiektywną ocenę 
i wnikliwą kontrolę w duchu zasad programowych socjalizmu. To od Le- 
nina pochodzi zasadnicza myśl o tym, że spełnianie przez partię kierowni- 
czej roli w stosunku do ogniw państwowych i społecznych nie może ozna- 
czać utożsamiania się z nimi, ich zastępowania, dublowania czy wyrę- 
czania. 
"Organy partyjne, które zastępują organy państwowe bądź wchodzą 
w ich kompetencje, nie są w stanie dobrze spełniać wobec nich roli inspi- 
ratora i kontrolera. Jeśli bowiem decyzje organów państwowych są de 
facto decyzjami partii, znika jak gdyby przedmiot kontroli. Wiadomo też, 
że organ sam siebie kontrolujący nie jest w stanie speiniać funkcji kon- 
trolnej w pełnym tego słowa znaczeniu. 

Praktyka potwierdza również w naszym kraju słuszność uwag i ostrze- 
żeń Lenina. Część niedomagań, jakie dziś obserwujemy, zdaje się mieć 
źródło w pomieszaniu ról i kompetencji między ogniwami partii a organa- 
mi władzy i organizacjami społecznymi. Zjawiska tego rodzaju w wielu 
przypadkach osłabiają rolę i aktywność instytucji demokracji socjalistycz- 
nej, w których niekiedy występuje formalizm i fasadowość. 

Mówiąc o umacnianiu roli partiii w żadnym wypadku nie mamy na 
myśli tego rodzaju tendencji, sprzecznych zarówno z istotą funkcji PZPR, 
jak i z istotą socjalistycznego ludowładztwa. Umacnianie roli partii — to 
nasilanie jej wpływu na bieg procesów społecznych w ramach i za pośred- 
nictwem konstytucyjnych ogniw socjalistycznego systemu politycznego 
oraz płaszczyzn i form nieodłącznej odeń demokracji. 

Z tego punktu widzenia wielkie znaczenie ma więc właściwy wybór 
spraw rozstrzyganych w organach partyjnych. Spraw takich nie powinno 


(2) For.: Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR, teza 63. 
(3) M.in. W.I. Lenin: Dzieła t. 42, str. 207—208. 
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być za wiele. W wielu wypadkach przenoszenie decyzji z forum partyjnego 
na forum organów państwowych może de facto sprzyjać umacnianiu 
roli partii. Jakość procesów decyzyjnych w organach partyjnych łatwiej 
bowiem podnosić, gdy koncentrują się one na problemach najważniejszych. 
l przeciwnie, gdy ogniwa partyjne angażują się w mnóstwo problemów 
szczegółowych, jakość procesów decyzyjnych obniża się, następuje prze- 
ciążenie utrudniające długofalową kontrolę. Ocenianie aktywności instan- 
cji partyjnej na podstawie ilości spraw przez nią rozstrzyganych jest więc 
stosowaniem miernika mylącego. 

Choć w innym zakresie decydowania uwagi powyższe dotyczą również 
relacji między komitetami partyjnymi a samorządem robotniczym i orga- 
nizacjami społecznymi w zakładach(4). 


* 


W perspektywie kształtowania się „socjalistycznego społeczeństwa ludzi 
pracy” partia jawi się jako organizacja przodujących obywateli, siła dzia- 
łająca po to, żeby „państwo z organu stojącego ponad społeczeństwem 
przekształcić w organ calkowicie podporządkowany temu spoleczeń- 
stwu... (5). 

Zmierzający w tym właśnie kierunku rozwój demokratyzmu socjali- 
stycznego, pogłębianie samorządności społeczeństwa ludzi pracy, wymaga 
przede wszystkim podnoszenia roli organów przedstawiciel- 
skich. Ich charakter sprzyja więzi ze społeczeństwem, a konstytucyjnie 
określona centralna pozycja w systemie organów państwowych szczególnie 
predestynuje je do pobudzania aktywności obywateli i upowszechniania 
umiejętności zawiadywania sprawami ogólnospołecznymi. Autorytet tych 
organów, ściśle związany z ciężarem gatunkowym rozstrzyganych proble- 
mów oraz pogłębianiem czynników rzeczywistej demokracji i więzi ze 
społeczeństwem, powinien przyczyniać się do przezwyciężania w świado- 
mości obywateli podziału na „my” i „oni”, „kierowani” i „kierujący”, 
„„decydenci” i „wykonawcy . . 

Nieprzypadkowo w wielu dokumentach programowych i w literaturze 
politycznej krajów socjalistycznych akcentuje się zwiększanie roli orga= 
nów przedstawicielskich w systemie politycznym jako istotny cel działania 
partii(6). Zasadniczą metodą przenoszenia decyzji partyjnych do organów 
przedstawicielskich jest wpływanie na działających w nich członków partii, 
zapewnianie ich przewidzianego w statucie podporządkowania się zbioro= 
wej woli partii. Główną drogą jest inspirowanie, proponowanie i rekomen= 
dowanie, przy czym owe inspiracje, propozycje czy rekomendacje powinny 
obejmować generalne wytyczne przy pozostawieniu organowi państwo- 


(4) Wytyczne CRZZ z 13 VII 1978 r. w sprawie regulaminu samorządu robotniczego 
stanowią nie tylko, kto wchodzi w skład organów samorządu — co można uznać 
za uzasadnione faktem, iż osoby te pochodzą z wyboru w swych organizacjach ma= 
cierzystych (PZPR, związek zawodowy, ZSMP), ale i które osoby mają wejść w skład 
prezydium samorządu. 

(5) IX. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. II, 1949. str. 22. 

(6) Por. W. Szachnazarow: Demokracja socjalistyczna, Warszawa 1974, str. 112. 
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wemu szerokiego pola dla dyskutowania danego problemu i konkretyzacji 
decyzji. 


* 


Zastępowanie organów państwowych przez instancje partyjne w okresie 
zrywu rewolucyjnego było częstokroć po prostu koniecznością. Dziś jest 
anachronizmem, który zresztą występuje nie tylko u nas. Problem został 
m. in. zasygnalizowany w uchwałach ostatnich zjazdów KPZR. 

W myśli teoretycznej i publicystyce KPZR stale przypominane są wska- 
zania leninowskie dotyczące konieczności rozgraniczania kompetencji mię- 
dzy instancjami partii i organami państwowymi, bez czego nie sposób okre- 
ślić ani egzekwować odpowiedzialności(t). Cytuje się ostrzeżenia Lenina 
dotyczące przeciążania KC i instancji partyjnych bezmiarem szczegółów, 
częstokroć zresztą podsuwanych do partyjnej decyzji przez kompetentnych 
pracowników państwowych z pobudek asekuranckich, jego wezwania do 
zwalczania fasadowości w pracy rad i ich organów, krytykę przejawów 
„politycznego trajkotania”. 

Wątki te powracają również w działalności teoretycznej i publicvstyce 
naszej partii. W licznych wypowiedziach postulowany jest „układ, w któ- 
rym główną domeną pracy partyjnej są założenia strategiczne oraz pod- 
porządkowane im zadania taktyczne, a kwestie operacyjne pozostają w ża- 
kresie działania administracji państwowej (8). 

Ważną wytyczną jest w tej mierze pamiętne sformułowanie VI Zjazdu: 
„Partia kieruje, a rząd rządzi”. Jego urzeczywistnianie okazało się w świet- 
le praktyki sprawą wielce złożoną i trudną. Można sądzić, że okres dysku- 
sji przed VIII Zjazdem będzie sprzyjał rozpatrzeniu i tvch problemów, zwią- 
zanych m. in. z wyraźniejszym rozgraniczeniem kompetencji Biura Politvcz- 
nego i rządu. Rozgraniczenie to powinno być na tyle klarowne, aby rząd 
mógł działać we własnym imieniu i mógł być za tę działalność oceniany 
przez Sejm bez nadwerężania prestiżu partii(9). 

Na zebraniu Klubu Poselskiego PZPR z udziałem Edwarda Gierka 
w 1977 r. postulowano, aby bezpośrednie kierownictwo Biura Politycznego 
pracami rządu częściej ustępowało miejsca oddziaiywaniu na aparat wy- 
konawczy państwa poprzez konstytucyjne mechanizmy sejmowe. Można 
powołać się na nowe cenne doświadczenia w tym zakresie. W ostatnich la- 
tach Biuro Polityczne w większej liczbie spraw wiązało swe decyzje z Sej- 
mem, a nie z rządem, w stosunku do którego — trawestując klasyczne 
XIX-wieczne sformułowanie teorii państwa — „pożądany jest większy 
dystans, więltsza samodzielność i większa odpowiedzialność”. 

Z Wytycznych na VIII Zjazd wyczytać można zamiar, aby w urzeczy- 
wistnianiu kierowniczej roli Komitetu Centralnego coraz częściej wyko- 
rzystywać procedurę sejmową, która pozwala na pożądane rozgraniczenie 


(©) W. I. Lenin: Dzieła t. 33, str. 256, 157. Por. też. S. Zawadzki: Partia a aparat 
państwowy. „Państwo i Prawe” nr 11/1971. 

(8) J, Szydlak: Doskonalenie pracy partyjnej na gruncie gospodarczym. „Nowe 
Drogi” m 4.1943, str. 15. 

(9) Postulat taki wysunął m.in. w swej uchwale XI Zjazd WSPR. 
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etapu decyzyjnego od etapu realizacyjnego, umożliwia 
jąc też lepsze egzekwowanie odpowiedzialności za administrację i zarzą- 
dzanie. Dodaimy, że demokracja socjalistyczna zakłada taki układ niejako 
ex definitione. 

Z dążeniami w opisanym wyżej kierunku łączy się kwestia zarówno two- 
rzenia warunków dla większej aktywności posłów, jak i rozszerzania za- 
kresu rzeczywistej kontroli społeczeństwa nad parlamentem. 


© po pierwsze, poprzez procedurę wyborczą rzetelnie h sówidzh 
w określonych odstępach czasu. Wybory wiany być sprawdzianem spo- 
łecznej akceptacji i dla osób, i dla programu; jeśli nawet mają charakter 
plebiscy tarny, powinny stanowić sprawdzian stopnia akceptacji społecz- 
nej; 


© po drugie, poprzez szeroką informację, dyskusję i ocenę w środkach 
masowego przekazu; 


© po trzecie, przez bezpośredni kontakt przedstawicieli partii i państwa 
oraz posłów i radnych z obywatelami, zwłaszcza z tymi zbiorowościami, 
które potencjalnie stanowią silę społeczną szczególnie istotną dla kształ- 
towania procesów decyzyjnych. Kontakty te winny służyć obustronnej in- 
formacji oraz wymianie poglądów. 

Wszystkie te formy wymagają jawności życia publicznego, jawno- 
ści, która stanowi też najlepsze antidotum na plotkę i próby dezinformowa- 
nia społeczeństwa przez przeciwników politycznych. 


x 


Nieodzownym warunkiem urzeczywistniania demokracji socjalistycznej 
w skali ogólnopaństwowej i ogólnospołecznej jest konsekwentne stosowa- 
nie zasad centralizmu demokratycznego w sainej partii, przestrzeganie de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej. | 

Chodzi m. in. o to, aby obrady gremiów partyjnych cechowała dyskusja, 
skłonność do rzeczowego rozważania alternatyw, wybór spośród wchodzą- 
cych w grę wariantów. Jednomyślność obowiązująca z reguły w reali- 
zacji podjętych postanowień nie powinna być rozciągana na tryb poprze- 
dzającej je dyskusji. Nadmierna troska o aprobatę dla przedkladanych 
projektów nie sprzyja bowiem jakości decyzji, grozi jednostronnością, 
uproszczeniami i pomyłkami. Odmienne opinie, jeśli pojawiają się w fazie 
dyskusji, nie powinny być traktowane wstydliwie. Kadry partvjne po- 
winny być wychowywane w duchu wypowiadania swego zdania. Jeśli ono 
istnieje, niechaj znajduje wyraz w postaci jawnej — najbardziej natural- 
nej i pożytecznej dla stosunków w zespole i zdrowia moralnego danej 
zbiorowości. Różnorodne opinie i wnioski podyktowane dobrą wolą nie 
mogą być domeną pokątnych rozmów czy przekazu dokonywanego „pół- 
gębkiem”. 

Edward Gierek niejednokrotnie podkreślał, że mamy jeszcze wiele do 
zrobienia, aby upowszechnić i pogłębić na wszystkich szczeblach życia 
partii kulturę dyskutowania, rozważania alternatyw i konfrontowania 
opinii przed podjęciem uchwał wiążących dla wszystkich. Można sądzić, 
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iż skłonność do przestrzegania zasad demokracji wewnątrzpartyjnej 
i umiejętność ich stosowania powinny też być uwzględniane w polityce 
kadrowej, w tym przy doborze pracowników aparatu partyjnego, zobowią- 
zanych pobudzać procesy demokratyczne w instancjach i organizacjach 
podstawowych, zwalczać zapędy autokratyczne, samemu opanowywać 
sztukę demokracji i uczyć jej innych. 

Przewodnia rola partii wymaga wysokiej kultury współdziałania w opra- 
cowywaniu decyzji z podmiotami objętymi kierownictwem partyjnym. 
Oczywiście bywają problemy i sytuacje wymagające posługiwania się środ- 
kami dominacji, narzucania swego zdania. Generalnie powinno jednak obo- 
wiązywać przewodzenie na płaszczyźnie partnerskiej, po- 
przez przekonywanie, metodą dyskusji, w której rozstrzygające znacze- 
nie mają racje i argumenty reprezentowane przez przedstawicieli partii. 
Płaszczyzna taka ma wielkie znaczenie w naszym systemie politycznym 
i społecznym. Jej główny walor polega na tym, że pobudza ona motywacje 
nieporównanie silniejsze niż te, które wynikają li tylko z rygorów formal- 
nej dyscypliny. Dzięki wszechstronnemu rozważaniu podejmowane posta- 
nowienia mogą być o wiele trafniejsze, ściślej przylegać do rzeczywistości. 
Uczestnicy demokratycznej dyskusji stają się z reguły sojusznikami, na 
których można niezawodnie liczyć w realizacji wspólnych decyzji. 

Demokratyczny styl sterowania wymaga poszanowania samorządności 
różnych instancji i organizacji, respektowania nadanych im uprawnień. 
Powinny one działać samodzielnie, kierowane zbiorową wiedzą i doświad- 
czeniem, inwencją i aktywnością swych członków, wśród których komu- 
niści powołani są przodować jakością swego wkładu we wspólne postano- 
wienia, oddziaływać skutecznie słowem i przykładem. 


* 


Uwagi powyższe kończymy tezą, która milcząco była założona w naszych 
rozważaniach: o kierowniczą rolę w systemie politycznym partia musi za- 
biegać ustawicznie, stale troszczyć się o nią swoją działalnością. Rozstrzyga 
jakość i efektywność partyjnej służby narodowi; to jej wyniki pozytywnie 
ocenione przez społeczeństwo są głównym kryterium i podstawową legi- 
tymacją kierowniczej roli partii w życiu i rozwoju kraju, w systemie wła- 
dzy ludowej i demokracji socjalistycznej. 
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System socjalistyczny odznacza się szczególnie silnym związkiem między 
ekonomiką i polityką. Duże zainteresowanie budzą w związku z tym socjo- 
logiczno-polityczne aspekty funkcjonowania socjalistycznej gospodarki na- 
rodowej zarówno w kontekście pragmatyki usprawniania systemu zarzą” 
dzania i planowania gospodarki, jak też jako problem teoretyczny o nie- 
małym ładunku politycznej doniosłości. 

Obecnie szczególnej wagi nabierają takie metody planowania i zarzą” 
dzania, które wiodą do utrzymania dość wysokiego tempa wzrostu gospo- 
darczego oraz zapewnienia efektywności gospodarowania, rozumianej jako 
realizacja strategicznych celów produkcji służącej stale rosnącym potrze- 
bom konsumentów. Nieprzypadkowo duże znaczenie przywiązuje się do 
relacji zachodzących między sferą regulacji gospodarczej a sferą realnego 
wytwarzania. Zakłada się bowiem, że sfera regulacji, obejmująca system 
planowania i zarządzania gospodarczego, zawiera instrumenty zapewniające 
wzrost racjonalności gospodarczej. Zależy to jednak od sprawności tego sy- 
stemu i jego relacji względem podporządkowanych hierarchicznie jedno- 
stek administracji gospodarczej i organizacji gospodarczych. 

System planowania i zarządzania gospodarką w różnych okresach wiąza- 
noztzw.centrum gospodarczym, rozumianym jako zarząd gospodarstwa 
narodowego, co odpowiadało filozofii centralistycznego kierowania gospo- 
darką i tożsamości władzy politycznej i gospodarczej. W tej koncepcji 
funkcjonowanie gospodarki polega na podejmowaniu decyzji politycznych 
o gospodarce na najwyższym szczeblu zarządzania, zaś podporządkowane 
jemu jednostki administracji gospodarczej wraz z przedsiębiorstwami sta- 
nowią aparat wykonawczy. Najistotniejszą cechą tego ujęcia jest politycz= 
ny charakter zarządzania gospodarczego, czyli bezpośredni związek władzy 
politycznej i zarządzania gospodarczego. Władza polityczna staje się de- 
miurgiem systemu zarządzania, a część kryteriów sprawności tego sy- 
stemu posiada wyłącznie wymiar polityczny. Pomijając naturalne kłopoty 
z rachunkiem ekonomicznym na szczeblu centralnym można stwierdzić, 
że gdy gospodarka opiera się na takich centralistycznych zasadach, kry- 
teria efektywności, rentowności są zastępowane przez kryteria lojalności 
Ii sprawności w wykonywaniu dyrektyw płynących nieustannym strumie- 
niem z centrum. 

Ten model zakłada jednocześnie oddalenie systemu zarządzania od 
„ostatniej instancji” gospodarki, jaką winny być stale rosnące potrzeby 
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konsumentów. Model ten narzuca trójczłonową strukturę systemu: poli- 
tyk—zarządca—wykonawca; brak tu oczywiście miejsca dla konsumenta. 

Odbiciem tych trendów były panujące wśród teoretyków zarządzania 
poglądy wywodzące się z „administracyjnej szkoły zarządzania”, które 
przeszczepiono na grunt gospodarki socjalistycznej, Uwypuklenie funkcji 
organizatorskich, planistycznych, finansowych, kontrolnych itp. prowadziło 
do ich dychotomii, powodując, iż na górze planowano, na dole zaś zaimo- 
wano się jedynie wykonawstwem. Nie brano przy tym pod uwage złożo- 
ności organizacyjnej i psychologicznej podmiotów gospodarczych, których 
nie można pozbawić żadnych z przysługujących im atrybutów i preroga- 
tyw. Jednocześnie negowano możliwość kierowania gospodarką ze szczebla 
centralnego, było ono bowiem sprowadzane do stosunków wewnątrzorga- 
nizacyjnych. 

Odmienny pogląd głosili ekonomiści zajmujący się teorią planowania 
i polityką gospodarczą. Według nich system planowania jest systemen 
podporządkowanym centralnemu podmiotowi gospodarczemu (a więc wła- 
dzy politycznej), nadrzędnemu względem organizacji wykonawczych nie 
wyłączając ministerstw, zjednoczeń i przedsiebiorstw. W tej koncepcji po 
raz pierwszy oderwano planowanie od zarządzania, mimo iż w nomenkla- 
turze oficjalnej, potocznej i naukowej nadal posługiwano się nazewni- 
ctwem połączonym. | 

Ten pogląd wydaje się najbardziej realistyczny, odzwierciedla bowiem 
rzeczywisty model funkcjonowania gospodarki. Działalność utworzonego 
przed laty Centralnego Urzędu Planowania przekonuje właśnie o mocy 
decyzyjnej systemu planowania i jego przewagi nad administracją gospo- 
darczą. Istotnie w okresie z górą trzydziestoletniego planowania socjali- 
stycznego główna komisja planowania przeobrażała się z organu szta- 
bowego Rady Ministrów w organ spełniający funkcję centralnego zarządu 
gospodarczego. Na szczeblu centralnym dokonał się więc proces substytucji 
polegającej na wyparciu zarządów gospodarczych przez centralnych pla- 
nistów; można to ująć w formułę „zarządzania przez planowanie”. Jest to 
zresztą bardzo ciekawy proces autonomizacji pozycji i funkcji tradycyjnie 
mocno związanych z zarządzaniem. W tej sytuacji zarządzanie staje się 
procesem podejmowania decyzji wykonawczych, gdyż strategia należy do 
polityków, a planowanie — do zawodowych planistów. 

Czym jest więc zarządzanie? Jest, według mnie, układem znajdującym 
się w gospodarce narodowej między władzą polityczną a organizacjami 
wykonawczymi, wobec których spełnia rolę podmiotową. Istotą tak pojmo- 
wanego systemu zarządzania są procesy informacyjno-decyzyjne, którego 
głównym elementem jest kadra kierownicza. W myśl radzieckiej teorii 
„naukowego zarządzania społeczeństwem” system zarządzania w gospo- 
darce socjalistycznej stanowi część instytucji nadbudowy, pełniących funk- 
cje nadrzędne względem organizacji gospodarczych oraz będących jedno- 
cześnie instrumentem panowania politycznego i formą kierowania społe- 
czeństwem. | 

Analizując polityczną organizację społeczeństwa socjalistycznego i jego 
wewnętrzną strukturę łatwo dostrzec. że pozycja i rola systemu zarządza- 
nia gospodarczego są podrzędne wobec politycznych i ekonomicznych 
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atrybutów władzy państwowej. Fakt, iż jest to zależność zapośredniczona 
przez rozbudowany system planowania nie zmienia istoty rzeczy, gdyż naj- 
ważniejsze decyzje dotyczące gospodarki są decyzjami politycznymi, zapa- 
dającymi na kolejnych zjazdach pantii, krajowych konferencjach lub ple- 
narnych posiedzeniach KC PZPR, z których wiele jest transmitowanych 
do niższych ogniw administracji gospodarczej i terenowej. Oczywiście taki 
sposób planowania ekonomiczno-politycznego, w którym 4/5 decyzji poli- 
tycznych dotyczy właśnie gospodarki, wyklucza autonomiczność systemu 
zarządzania. 

Organiczne, przysługujące tylko systemowi zarządzania gospodarczego, 
funkcje przejawiają się najpełniej w jego nadrzędności w stosunku do or- 
ganizacji gospodarczych. Nie przesądzając słuszności poglądu głoszonego 
przez niektórych ekonomistów polskich, iż system zarządzania jest syste- 
mem samosterowanym tylko w granicach wyznaczonych przez strategię 
decvdenta centralnego oraz programowanie i długookresowe planowanie 
gospodarcze, można przyjąć, że system zarządzania prowadzi do analitycz= 
nego wvróżnienia dwóch zasadniczych grup w systemie zarządzania: kadry 
kierowniczej oraz wykonawców. Ten podział, który wynika, jak pisali 
KR. Marks i F. Engels, z funkcjonalnych konieczności społecznego po- 
działu i scalania pracy w procesie produkcji, budzi wszakże politycz- 
ne i społeczne niepokoje. I tak np. wysokie wskaźniki zatrudnienia kie- 
rowników w polskiej gospodarce rodzą niepokoje o efektywność całego 
systemu gospodarowania, a rosnące wskaźniki integracji tejże kadry mogą 
być sygnałem ostrzegającym o zbyt daleko posuniętym izolowaniu się 
dyrektorów i kierowników od innych grup społeczno-zawodowych. Podział 
ten — wbrew publicznej opinii — nie jest podziałem statycznym, jeśli 
uwzględnić postępującą szybko rotację na stanowiskach kierowniczych 
oraz silne nasycenie funkcji kierowniczych pierwiastkami politycznymi. 

Zarządzanie pełni wobec systemu gospodarczego funkcje sterownicze, 
jest ono jak gdyby jego mózgiem. Z drugiej strony zarządzanie może być 
rozumiane jako proces wertykalnych zależności między władzą a systemem 
zarządzania oraz między systemem zarządzania a organizacjami wykonaw- 
czymi. W literaturze przedmiotu podkreśla się częściej tvlko jednostronne 
strumienie czynności wykonywanych przez organy aparatu zarządzania 
względem podległych przedsiębiorstw czy instytucji. Wydaje się jednak, 
że bogatsze poznawczo spojrzenie właściwe jest nauce o polityce, która 
ukazuje także służebne funkcje systemu zarządzania wobec kierownictwa, 
podejmującego decyzje strategiczne dotyczące całego społeczeństwa w 
dłuższej perspektywie czasowej. 

Zrozumienie funkcji systemu zarządzania gospodarka jest zależne od 
przyjętej koncepcji dotyczącej wzajemnych relacji między planowaniem 
i zarządzaniem. Jeśli wydzielimy instytucjonalnie system planistyczny, to 
redukujemy funkcje systemu zarządzania i ograniczamy tym samym pole 
politycznej i socjologicznej analizy. 

Jeśli nawet wyodrebnimy instytucjonalni i osobowo aparat zarządza- 
nia od aparatu planowania, to i tak pewne czynności planistyczne muszą 
być wykonywane przez zarządców gospodarki, gdyż bez antycypowania 
następstw podejmowanych decyzji trudne wyobrazić sobie racjonalny pro- 
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ces zarządzania. Dlatego też nawet kiedy, moim zdaniem niesłusznie, spro- 
wadza się funkcje systemu zarządzania do podejmowania decyzji wyko- 
nawczych jako przedłużenie ustaleń planistycznych, to nadal trzeba za- 
chować zdolność ministerstw lub zarządów przedsiębiorstw do planowania 
taktycznego i operatywnego. Jest to tym bardziej nieodzowne, w im więk- 
szym stopniu planowanie ma odchodzić od formuły zarządzania bezpośred- 
niego poprzez system nakazów, wskaźników, dyrektyw, norm itp. 

Pozostawienie funkcji planistycznych w aparacie zarządzania gospodar- 
czego oraz jednoczesne umacnianie roli centralnego planisty rodzi — jak 
się wydaje — pewne sprzeczności w formie alokacji decyzji gospodarczych, 
gdyż klarowne formuły podziału decyzji na strategiczne i pozostałe są 
zacierane w realnych procesach gospodarczych. Następuje więc stałe prze- 
mieszczanie ról strategów i wykonawców. Odbywa się to wprawdzie jed- 
nostronnie poprzez wkraczanie centralnych organów administracji gospo- 
darczej w bieżące zarządzanie produkcją społeczną, ale faktem pozostaje 
konieczność harmonizowania planowania centralnego i planowania dość 
samodzielnych zarządów przedsiębiorstw i zjednoczeń. W tej dość trudnej 
kwestii zarządzania przez planowanie lub zarządzania zastąpionego plano- 
waniem nie można nawet na moment akceptować ewentualnego wniosku 
krańcowego o zarządzaniu bez planowania. Byłoby to niezgodne z rozu- 
mieniem zarządzania jako zespołu funkcji obejmujących także planowanie, 
które w skomplikowanych systemach gospodarczych wymaga znacznej 
mocy i konsekwencji. Dotyczy to również tych systemów, które uznają 
rynek za najważniejszy mechanizm ekonomiczny, o czym pisze J. K. Gal- 
braith w świeżo wydanej po polsku książce o ekonomii i celach społeczeń- 
stwa amerykańskiego. 

W obecnych warunkach gospodarczych nasz aparat zarządzania gospo- 
darczego, oprócz swej tradycyjnej funkcji organizatorskiej, wyraźnie 
zmierza do wykonywania funkcji mobilizacyjnej, nie przewidywanej przez 
podręczniki klasycznych zasad zarządzania. Ta dość specyficzna dla socja- 
listycznego sposobu gospodarowania funkcja polega na procesach zbiorowej 
motywacji, przyciąganiu wysonawców do dynamicznej i racjonalnej rea- 
lizacji planów i zadań. Ta funkcja jest czymś nowym w porównaniu z za- 
chowaniem się zarządców w systemie kapitalistycznym, którzy poświęcają 
chyba mniej czasu na mobilizację, a więcej na kontrolę podjętych decyzji. 

Szczególnie wiele wysiłku mobilizującego w stosunku do wykonawców 
podejmują organizacje społeczno-polityczne pełniące funkcje organów 
współzarządzania gospodarczego. W badaniach nad świadomością klasy 
robotniczej ten aspekt działalności organizacji partyjnych, samorządu i rad 
zakładowych występuje bardzo wyraźnie; również aparat polityczny wyż- 
szych instancji aktywnie uczestniczy w wykonywaniu funkcji mobiliza- 
cyjnych. 

System zarządzania, zarówno na poziomie ministerstw, jak i na poziomie 
organizacji gospodarczych, wykonuje liczne czynności regulacyjne (w wą- 
skim sensie tego słowa) polegające na korygowaniu działalności gospodar- 
czej według planistycznych wskaźników, norm, dyrektyw. Jeśli planowa- 
nie jest czynnością antycypującą działanie, to regulacja jest czynnością 
objętą sprzężeniem zwrotnym między wyznaczonymi zadaniami a realnym 
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wykonaniem. Jeśli plany są niewykonane lub przekroczone, to trzeba cały 
strumień gospodarczych zachowań przywrócić do planistycznej równowagi. 
Znaczenie tej funkcji regulacyjnej jest niemałe, jeśli weźmiemy pod 
uwagę skalę operacji gospodarczych oraz kłopoty wynikające z korygowa- 
nego planowania, zmiany parametryczności zarządzania oraz wprowadza- 
nie licznych modyfikacji do polityki gospodarczej. Nie ulega wątpliwości, 
że dla ludzi przywykłych do sztywnego i stabilnego planowania (zwanego 
dyscypliną pianu) i nieprzejmcwania się zmiennymi potrzebami rynku 
i konsumenta, zmienność planów jest nader uciążliwa. 

Trzeba zauważyć, iż wskutek rozrostu funkcji planowania i mobilizacji. 
relatywnie zmalały organiczne funkcje kontrolne. Jest to spowodowane 
z jednej strony nieustannym pośpiechem, zmaganiem się z trudnościami 
zaopatrzenia i kooperacji, a z drugiej strony unikaniem odpowiedzialności. 

Jak wskazują analizy dokonane przez ekonomistów i prawników, 
polski system zarządzania gospodarczego przechodził zmienne koleje losu, 
będące skutkiem poddawania go nieustającym reorganizacjom. Odbywało 
się to pod szyldem zmian samego systemu lub pod nazwami kolejnych acz 
nie dokończonych reform gospodarczych. 

Nietrudno jednak zauważyć, że tax liczne zmiany nie naruszyły zasad- 
niczych atrybutów tego systemu. Ta stabilność systemu zarządzania wy- 
nika m. in. z jego związków z władzą polityczną i zasadami politycznej 
organizacji społeczeństwa. Szukać można by więc trwałości cech systemu 
w jego politycznej naturze, co może wydać się paradoksem w świetle in- 
formacji o zmianach tego systemu, generowanych właśnie przez decyzje 
polityczne. Mówiąc o tzw. ultrastabilności systemu zarządzania, ma się na 
myśli jego podstawowe cechy, zasadnicze znamiona tworzące syndrom Sso- 
cjalistycznego zarządzania gospodarczego, którego zasady są tak odmienne 
od zasad kapitalistycznego zarządzania, iż niektórzy polscy teoretycy po- 
wołali do życia ,socialistyczną teorię organizacji”. Wedle tej teorii pod- 
stawowymi jej zasadami są wiesncść spoleczna środków produkcji jako 
nowa podstawa zarzędzania, zaszua uicrowniczej roli partii, zasada dia- 
lektycznego zwiazku między centraliznem a demchratyzmem. To krótkie 
wyliczenie niektórych zasad soceja'lstyczreqo zarządzania jest chyba wy- 
starczające dla ilustracji tczy o trmraicści logiki politycznej systemu gospo- 
darczego wynikającej z prawnej i politycznoj konstytucji całego systemu. 
Jeśli tak jest, to nie na miejscu staje sie zdziwienie z powodu tez o nie- 
zmiennych elementach naszego zarządzania. 

Oczywiście trzeba taxże widzieć zachodzące zmiany, stałe tendencje do 
nowego określenia tzw. mieszanej formuly zarzedzania opartej na instru- 
mentach planowych i rynkowych oraz wysiłxi zmierzające do doskonale- 
nia struktury organizacyjnej zarzączania i do właściwej rotacji kadry kie- 
rowniczej. Pamiętać także nalczży o zmianach w obrębie samego systemu 
zarządzania organizacjami gospodarczymi. zależnych od zmian sił wytwór- 
czych, wprowadzanych przeobrażeń strusturalnych w licznych zakładach 
i przedsiębiorstwach. 


Trzeba jednak stwierdzić, że część tvch zmian nosiła charakter pozorny, 
wiele z projektowanych nowości nigdy nie zostało do końca wdrożone, 
każda poważna reforma gospodarcza kończyla się modyfikacjami jej pier- 
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wotnego kształtu, zaś tzw. eksperymenty ekonomiczne nie kończyły się 
rozpowszechnieniem na cały system sprawdzonych zasad i formuł. Wszyst- 
ko to przemawia za uznaniem za niezmienne bardzo wielu cech naszego 
zarządzania gospodarczego. Teza o ultrastabilności, rozumiana jako niena- 
ruszalność równowagi i zasadniczych atrybutów systemu, może być płodną 
poznawczo dyrektywą dla dalszych badaczy zmienności i stabilności ana- 
lizowanego systemu planowania i zarządzania. 

Obserwując zmiany systemu planowania i zarządzania dochodzimy do 
wniosku o występowaniu zjawiska pewnej ich cykliczności. Np. zmiany 
w przedziale ,„system scentralizowany” — „system zdecentralizowany” za- 
chodziły w ten sposób, że każde przejście całego zarządzania w jedno 
z możliwych punktów skrajnych kończyło się nawrotem do uprzednio 
krytykowanych sposobów. Przesunięcia systemu na skali centralizmu—de- 
centralizacji odbywają się każdorazowo w sytuacji zmian politycznych, co 
skłania do wniosku, iż w tym skomplikowanym procesie zależności polityka 
jest zmienną niezależną. 

Podobnie jest ze zmianami w przedziale „parametry ekonomiczne” 
„dyrektywy administracyjne”, które również nie prowadzą do rozwiązań 
optymalnych. Zbyt dalekie odchylenie systemu od normy, którą jest mie- 
szany system zarządzania opartego jednocześnie na parametrach i dyrek- 
tywach, prowadzi do utraty równowagi gospodarczej i zmniejszenia tempa 
rozwoju, co wznieca ostrą krytykę i potrzebę szukania innego rozwiązania 
w ramach doskonalenia systemu. Okazuje się później, że jest to nawrót 
do uprzednio przeżytych kształtów formuły zarządzania. Przykładem może 
być reforma ekonomiczna lat 1973—1975, która nakierowana na podnie- 
sienie roli parametrów w systemie zarzadzania zakończyła się przywróce- 
niem centralnemu ośrodkowi decyżyjnemu zasadniczej roli nie tylko w de- 
cyzjach strategicznych, ale także w sferze wykonawstwa, umożliwiając mu 
szczegółowe manipulowanie złożonymi kompleksami gospodarczymi. 

Jest rzecza oczywistą, że każdy system planowania i zarządzania posia- 
da swoje uwarunkowania i następstwa, swoje wzloty i upadki, swoje za- 
lety i wady. Także i nasz system, względnie młody 1 nieustannie mody- 
fikowany, przeżywał i nadal przeżywa trudności, wynikające z jednej 
strony z przyrodniczej niejako zależności od rozwoju sił wytwórczych 
i konieczności dostosowania się do nich, z drugiej zaś — z zalezności wyv- 
stępującej między zmienną polityką a ociężałymi strukturami organiza- 
cyjnymi systemu zarządzania oraz jego formułami ekonomicznymi I poza- 
ekonomicznymi. | 

Analizując dynamicznie i statycznie system zarządzania. można łatwo 
zauważyć, że od czasu ukształtowania się jego organizacyjnej struktury 
na początku lat pięćdziesiątych po dzisiejsze zmiany, bezpośrednie zarza- 
dzanie gospodarcze (zwane potocznie dyrektywnością) jest wszechobecne. 
Liczne zmiany w funkcjonowaniu gospodarki, wiele reform aparatu gos- 
podarczego, wielokrotne reorganizacje nie pozbawiły tego systemu jego 
atrybutu, którym jest dyrektywność. Wprawdzie wiele ekonomicznych i po- 
litvcznych ocen reform gospodarczych kończyło się optymistycznymi twier- 
dzeniami o malejącej dyrektvwności, lecz nikt nie zaprzecza, że nawet ma- 
lejace bezpośrednie zarządzanie jest zawsze obecne i znaczące. 
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Stała obecność w naszym systemie zarządzania gospodarczego nakazów 
i zakazów, norm i limitów, poleceń, wskaźników obligatoryjnych i infor- 
macyjnych jest chyba pochodną pewnych tendencji do nadmiernie pospie- 
sznego i centralnie sterowanego rozwoju społeczno-gospodarczego. Wynika 
ona także z zespołu cech składających się na system planowania ekono- 
micznego, w którym niebagatelna rola przypada dyrektywnemu, bezpo- 
średniemu i administracyjnemu zarządzaniu, powodującemu jednak niską 
samosterowność systemu zarządzania i jego bardzo poważne uzależnienie 
od polityki. W związku z tym kolejne, powierzchowne lub płytkie mutacje 
systemu zarządzania o zmiennej dyrektywności są zależne od realizowanej 
strategii społeczno-gospodarczego rozwoju. Strategia ta ma polityczny cha- 
rakter i historyczne uwarunkowania o okresach stromego lub łagodnego 
wznoszenia się krzywej wzrostu gospodarki. Dlatego też ewolucie systemu 
zarządzania były skutkiem jego niedomagań i jako takie nabierały cha- 
rakteru zmian wprowadzanych przez polityków. 


Różne próby ograniczania dyrektywności, zwanej także „administrowa- 
niem” gospodarką, nie prowadzą automatycznie do upowszechnienia metod 
pośredniego zarządzania ekonomicznego, gdyż redukcja dyrektyw nie ozna- 
cza ani metodologicznie, ani ontologicznie powiększenia mechanizmów ryn- 
kowych lub wdrażania systemu zarządzania zwanego parametrycznym. 
Przeciwnie, rodzi to liczne, jakkolwiek mniejsze, dylematy teoretyczne 
i praktyczne, które nie kończą się, gdyż naukowe znalezienie punktu lub 
przedziału optymalizacji formuły zarządzania jest zadaniem nader trud- 
nym. 

Centralne nakazy i normy są szczególnie ostro odczuwane przez niższe 
szczeble zarządzania, zwłaszcza przez zarządy przedsiębiorstw, obiecują- 
cvch sobie wiele po zapowiedziach powiększenia ich autonomii. Jednocze+ 
śnie kierownictwa przedsiębiorstw często sceptycznie ustosunkowują się 
do racjonalności odgórnych dyrektyw, tym bardziej że kryteria rachunku 
ekonomicznego typu mikro i typu makro nie zawsze są zbieżne. Rodzi to 
krytykę i opór w toku realizacji dyrektyw, których nadmiar stwarza moż- 
liwość ich omijania i selekcji w celu osiągnięcia własnych autonomicz- 
nych celów i aspiracji. 

Jak się wydaje, zachodzi także silne sprzężenie między bezpośrednim, 
administracyjnym zarządzaniem a czynnikiem, jakim jest plan. Jak 
wiadomo, w gospodarce planowej ekonomiczne mechanizmy rynkowe tracą 
relatywnie na znaczeniu; dlatego istnieje obiektywna możliwość  prze- 
niesienia akcentu na pozarynkowe mechanizmy regulacji wyrażającej się 
w stosowaniu rozdzielnictwa, limitów, norm, sankcji, dyrektyw i obligacji 
służbowych. W obliczu zaś trudności i barier wzrostu gospodarczego, np. 
surowcowych i energetycznych, oraz limitowanych zasobów rzeczowych 
i osobowych, centralny aparat gospodarczy powraca do krytykowanych 
wielokrotnie metod nieparametrycznych. Dyrektywy obok lub zamiast 
parametrów wydają się wygodniejszym sposobem zarządzania ekonomiką. 


Innym stale wyłaniającym się problemem systemu planowania i zarzą- 
dzania jest poszukiwanie optymalnej — na danym etapie rozwoju Sił wyt- 
wórczych i stosunków produkcji — formuły centralizmu demokratycznego. 
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Przejawem występującego tu dylematu jest alokacja decyzji w systemie, 
jeżeli decyzje zapadają prawie wyłącznie w centralnym organie lub orga- 
nach zarządzania. Siłą rzeczy podporządkowane organizacje gospodarcze 
nie mogą odegrać roli podmiotowej — pozostaje im tylko wykonanie de- 
cyzji. Jest to raczej model dla analiz niż odzwierciedlenie skomplikowa- 
nych układów zachodzących między centrum a organizacjami gospodar- 
czymi. Model ten jest chyba anachroniczny, jeśli weźmiemy pod uwagę ro- 
snące skomplikowanie współczesnej techniki wytwarzania, współzależność 
rozmaitych typów organizacji projektujących, produkujących i handlują- 
cych oraz konieczność uwzględniania rosnących potrzeb społecznych o róż- 
nej sile ich reprezentacji w systemie politycznym i gospodarczym. 


Centralizacja zarządzania gospodarczego, polegająca na skupieniu decyzji 
politycznych i gospodarczych bądź w naczelnych organach partii, bądź 
w najwyższych organach administracji państwowej zarządzającej organi- 
zacjami, należy także do atrybutów socjalistycznego sposobu kierowania 
i planowania produkcją, wymianą i konsumpcją, lecz konkretny kształt 
zasady centralizmu demokratycznego jest zależny od wielu zmiennych 
czynników. Każdorazowe rozwiązanie może być odmiennie postrzegane 
i traktowane przez instytucje nadrzędne, jak i przez organizacje podpo- 
rządkowane. 


Wydaje się, że po wielu latach występowania tendencji do centralizacji 
decyzji gospodarczych można stwierdzić, iż część działaczy gospodarczo- 
-politycznych oraz kadra kierownicza przedsiębiorstw reprezentują jak 
gdyby podwójne nastawienie: oficjalnie uznają obiektywne, polityczne 
konieczności skupiania decyzji, ale jednocześnie przejawiają aspiracje do 
niezależnego, własnego decydowania. Ta sprzeczność wynika jak gdyby 
z natury centralizmu demokratycznego obiecującego zarówno demokra- 
tyzm decyzyjny, jak i koncentrację władzy gospodarczej. Stąd można także 
wyprowadzić wniosek o istnieniu pewnego progu wrażliwości, wyrażającej 
się w istnieniu dopuszczalnej psychologicznie bariery centralizacji, której 
przekroczenie grozi niekontrolowanymi zachowaniami osób kierowanych 
i zarządzanych. Wrażliwość na nadmierną centralizację jest historycznie 
znana i wyrasta z akcev.owanej zasady demokracji socjalistycznej 
gwarantującej podmiotom politycznym udział w decyzjach gospodarczych. 
Jest ona ponadto zdeterminowana zdolnością klasy robotniczej do skutecz- 
nego reagowania na przerosty nieuzasadnionego centralizmu. Okazuje się 
jednak, że zharmonizowanie potrzeby centralizacji decyzji i demokratycz- 
nego systemu wartości jest dylematem bardzo trudnym do rozwiązania. 
Teoretvcy organizacji i zarządzania, posługując się swym językiem, mogliby 
powiedzieć, że jest to dylemat o słabej strukturalizacji i dlatego znalezie- 
nie maksymalnego rozwiązania jest wielce utrudnione, a poszukiwanie roz- 
wiązania zadowalającego tym bardziej niełatwe, że zależy od faktycznej 
integracji elementów tworzących system społeczno-gospodarczy. 

Przy takiej skali trudności w zastosowaniu zasady zarządzania opartej 
na centralizmie demokratycznym każda droga wiodąca do zwiększenia 
i pogłębienia demokratyzmu w organizacjach wytwórczych będzie przyję- 
ta za sukces polityczny; równie pozytywnie zostanie przyjęte przez poli- 
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tyków, producentów i konsumentów każdorazowe racjonalne decydowanie 
centralne. 

Warto wspomnieć, że dylematy centralizacji i demokracji były przed- 
miotem licznych badań w ośrodkach nauk społecznych. Zmienność sytuacji 
oraz odmienność wymagań politycznych rodzą jednak potrzebę dalszych 
analiz i w ślad za tym wspomagania rozwoju społeczno-gospodarczego pro- 
pozycjami nowych projektów usprawnień i racjonalizacji. Jest to intere- 
sujące i obiecujące pole dla współdziałania ekspertów i polityków, inte- 
lektualistów i robotników. 

System zarządzania i planowania może być oceniany z różnych punktów 
widzenia. Dotychczas najczęściej oceniano go przez porównanie jego zgod- 
ności z celami kolejnych jego reorganizacji, albo też przez odwołanie się 
do skutków zaistniałych w całej gospodarce. Jeśli wskaźniki wzrostu były 
dość wysokie i zgodne z planami gospodarczymi, to system zyskiwał także 
wysoką ocenę. Nie należy jednak sądzić, by były to ostateczne kryteria 
wa.tościowania tak złożonego systemu, jak gospodarcze planowanie i za- 
rządzanie. W związku z tym warto na zakończenie rozważań poddać pod 
dyskusję elementy wspomagające ocenę sprawności i racjonalności sys- 
temu. 

1. Kryteria polityczne. Jeśli system planowania i zarządzania w gospo- 
darce narodowej potraktować jako pośrednie ogniwo między elementami 
systemu planowania politycznego i ekonomicznego a sferą realnego wyko- 
nawstwa, to z natury rzeczy oceny winny mieć charakter polityczny. Do- 
tyczy to podmiotów systemu pojmowanych jako społeczne role działaczy 
w aparacie politycznym zajmującym się gospodarowaniem, jak również 
kadry kierowniczej, która przecież jest oceniana m. in. za przejawiane 
postawy polityczne i realizację postawionych przez partię zadań gospo- 
darczych. 

Kwantyfikacja tych ocen jest być może ideałem informatyków, ale gra 
polityczna, zmienność zadań, natura zjawisk społecznych — oto czynniki 
oddalające urzeczywistnienie wizji wymiemych elementów politycznego 
sukcesu w gospodarce narodowej. Jest to zresztą tym bardziej nierealne, 
im bardziej decyzje podejmowane w systemie zarządzania dotyczą całej 
gospodarki, a nie tylko poszczególnych ogniw administracji gospodarczej 
lub konkretnych organizacji wykonawczych. 

Brak wymiernych kryteriów, wskaźników lub mierników oceny gospo- 
darowania nie może jednak być przeszkodą w politycznym wartościowaniu 
efektywności gospodarowania. Być może jest tutaj tak, jak w przypadku 
substytucji ocen decydentów w teorii organizacji i zarządzania, która nie 
mogąc się doczekać rozwiązań ilościowych uznała, iż kryteria psycholo- 
giczne mogą być wystarczające. Kryterium tym jest zadowolenie lub jego 
brak. To samo może uczynić kierownicza siła polityczna, konstatując swoje 
zadowolenie z analizowanych sukcesów gospodarczych. 

2. Kryteria organizacyjne. Mamy tutaj na myśli bezpośrednią ocenę 
funkcjonowania systemu, jego zalet i wad, zysków i strat ponoszonych 
z powodu systemu jako takiego. Niektórzy nazwaliby ten rodzaj kryteriów 
kryteriami metodologicznymi. Są to kryteria wynikające z porównań mo- 
deli teoretycznych z realnymi systemami zarządzania i planowania oraz 
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z logicznej poprawności zasad jego funkcjonowania. Taka analiza, jak wia- 
domo, jest potrzebna i może być użyteczna nawet dla pewnych celów 
praktycznych, lecz nie może zastąpić oceny istoty systemu zarządzania 
jako systemu podwójnej służby: względem władzy politycznej i względem 
wykonawców. 

Głównym kryterium organizacyjnym byłoby prakseologiczne kryterium 
sprawności działania, czyli osiąganie przez system przyjętych celów. Cele 
oczywiście są celami zarówno systemu gospodarczego jako całości, jax i ce- 
lami wydzielonego systemu zarządzania i planowania. Zharmonizowanie 
ocen jednego i drugiego nie jest łatwe, a trudności metodycznyca jest rów- 
nie wiele, jak przy przejściu od ocen działalności np. inżynierów i kierow- 
ników do ocen zarządzanych przez nich przedsiębiorstw lub instytucji. 
Przydatność ocen w tej wersji jest uzależniona od zdolności przekładania 
celów strategicznych, pochodzących z systemu politycznego, na cele tak- 
tyczne i operacyjne zlokalizowane w organizacjach wykonawczych. 

3. Kryteria ekonomiczne. Svstem zarządzania i planowania, służąc całej 
gospodarce narodowej, powinien być oczywiście oceniany na podstawie 
analiz ekonomicznych, choć i tutaj pojawia się wiele trudności metodolo- 
gicznych, gdyż cała gospodarka narodowa nie jest na rozrachunku gospo- 
darczym, są na nim tylko poszczególne organizacje produkcyjne 1 inne. 
Nieodzowność tych kryteriów jest logicznie uzasadniona, ale ich dobór — 
jak wiadomo — nastręcza wiele kłopotów i budzi niepokój osób zaintere- 
sowanych miarami ekonomicznej racjonalności, tym bardziej że dotych- 
czasowe miary oparte na wskaźnikach realizacji planów gospodarczych 
zostały poważnie skrytykowane, a nowe mierniki, zwane syntetycznymi, 
z trudem zyskują powszechne uznanie. 

Warto jednak zaznaczyć, iż nawet w „ekonomice producenta” winno się 
cenić kryteria społeczne i ekonomiczne, które pochodzą nie z analizy pla- 
nów, lecz z mierzenia realnie zaspokojonych potrzeb społecznych. Kryteria 
pochodzące z „ekonomiki konsumpcji” byłyby krokiem naprzód w porów- 
naniu nie tylko z produkcją globalną lub towarową, ale także produkcją 
sprzedaną lub czystą. Orientacja na konsumenta i jego rosnące aspiracje 
i potrzeby — oto obiecujący, aczkolwiek trudny szlak poszukiwań miar 
ekonomicznej racjonalności zarówno organizacji gospodarczych, jak i ca- 
łego systemu. 

Propozycje dotyczące kategorii analiz systemu planowania i zarządza- 
nia mogłyby być przydatne dla ukazywania jego stanu i procesów w nim 
zachodzących, a z drugiej strony uwydatniałyby wagę obserwacji empi- 
rycznych na temat funkcjonowania gospodarki narodowej. Nie są to o- 
czywiście propozycje „ostateczne”, te bowiem prowadzą zawsze do usztyw- 
nienia systemu, podczas gdy celem nas wszystkich winno być osiągnięcie 
organicznej jego otwartości i podatności na próby usprawnień czy mody- 
fikacji uwzględniających różnorodne potrzeby i oczekiwania społeczne. 
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Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd partii traktują doskona- 
lenie planowania, organizacji i zarządzania jako istotny czynnik w reali- 
zacji zadań dotyczących poprawy efektywności gospodarowania, wvznaczo- 
nych na lata osiemdziesiąte. Poświęcono w nich wiele uwagi metodom pla- 
nowania. Z jednej strony wskazano potrzebę doskonalenia planowania pro- 
blemowego i przestrzennego, z drugiej zaś konieczność rozwijania metod 
bilansowania oraz rachunku efektywności społeczno-ekonomicznej jako 
podstawy decyzji o kierunkach rozwoju gospodarki. Podkreślono, że w sy- 
stemie planów ogólnospołecznych powinna wzrosnąć rola planu pięciolet- 
niego jako podstawowego narzędzia kierowania rozwojem społeczno-gos- 
podarczym. 

Doskonalenie systemu planowania wymaga wzmocnienia dyscypliny rea- 
lizacji i odpowiedzialności za wykonywanie zadań planowych na wszyst- 
kich szczeblach zarządzania i we wszystkich jednostkach administracyjnych 
i gospodarczych. 

D!a stworzenia organizacyjnych warunków realizacji tych zadań na 
szczeblu administracji centralnej Wytyczne określają niezbędne działania 
zmierzajace do doskonalenia roli Komisji Planowania przy Radzie Mini- 
strów jako sztabowego organu rządu, sterującego systemem planowania, 
opracowującego projekty planów oraz analizującego i oceniającego ich rea- 
lizację. Wytyczne wskazują też konieczność takiego kształtowania roli mi- 
nisterstw, aby były one rzecznikami interesów i potrzeb ogólnospołecz- 
nych. 

Obok ustalenia wynikających stąd zadań dotyczących kształtowania roli 
ministerstw funkcjonalnych i gałęziowych, Wytyczne określają kierunki 
prac nad doskonaleniem struktur organizacyjnych w gospodarce i admini- 
stracji. Wynikiem tych prac powinno być zmniejszenie liczebności aparatu 
administracyjnego, ograniczenie liczby szczebli zarządzania oraz dostoso- 
wanie struktur do potrzeb sprawniejszej realizacji celów społecznych i eko- 
nomicznych. 

Z tych sformułowań wynika wniosek, że niezbędne jest prowadzenie prac 
nad doskonaleniem organizacji aparatu administracyjnego, uwzględniają- 
cych zarówno struktury, jak i narzędzia oraz metody jego funkcjonowania. 
Niniejszy artykuł jest pomyślany jako głos w dyskusji na ten temat. 
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Jako punkt wyjścia należy przyjąć tezę o roli ministerstw jako rzeczni- 
ków interesów i potrzeb ogólnospołecznych. Z tezy tej wynika wniosek, 
że niezbędne jest rozgraniczenie roli administracji państwowej, której ty- 
powym przedstawicielem jest ministerstwo, oraz administracji gospodar- 
czej, w skład której wchodzą zarządy zjednoczeń, kombinatów czy przed- 
siębiorstw. Należy przeciwdziałać dość rozpowszechnionej tendencji, wy- 
stępującej wśród pracowników jednostek gospodarczych, a także wśród 
teoretyków zarządzania, traktowania ministerstw jako jeszcze jednego 
szczebla zarządu gospodarczego, zaś samych ministrów — jako kierowni- 
ków organizacji gospodarczych (zwanych „resortami”) odpowiedzialnych 
w gruncie rzeczy jedynie za efekty produkcyjne. Wszystkimi dostępnymi 
środkami oddziaływania — ideowo-propagandowymi, administracyjnymi, 
materialnymi — należałoby dążyć do kształtowania i umacniania w całej 
kadrze aparatu administracji państwowej poczucia odpowiedzialności za 
interes ogólnospołeczny, traktowany jako nadrzędny w stosunku do inte- 
resów partykularnych, związanych z daną gałęzią gospodarki narodowej, 
z daną grupą zawodową czy danym regionem. 

Wiązanie problemów resortowych z problemami ogólnospołecznymi po- 
winno znaleźć odbicie w odpowiednich rozwiązaniach strukturalnych, 
sprzyjających w skali wieloletniej rozwiązywaniu podstawowych proble- 
mów społecznych, jak problem wyżywienia, problem mieszkaniowy, pro- 
blem edukacji narodowej, problem wypoczynku i wolnego czasu oraz pro- 
blemów związanych z kształtowaniem infrastruktury społeczno-gospodar- 
czej i technicznej, w tym transportu, łączności, energetyki i ochrony śro- 
dowiska. Rozwiązania strukturalne powinny ułatwiać planowanie proble- 
mowe w tych dziedzinach oraz realizację planów. 


Postulat ten nie oznacza propozycji radykalnych zmian w liczbie na- 
czelnych i centralnych organów administracji państwowej czy w zakre- 
sach ich działania. W chwili obecnej, wobec występujących trudności i na- 
pięć w gospodarce, wprowadzanie takich zmian mogłoby być ryzykowne, 
gdyż najbardziej nawet celowe zmiany organizacyjne mogą przez pewien 
okres utrudnić bieżące funkcjonowanie gospodarki ze względu na koniecz- 
ność wprowadzania nowych układów i metod działania. Idzie raczej o to, 
aby systematycznie doskonalić istniejące struktury, wprowadzając zasad- 
nicze zmiany strukturalne jedynie tam i jedynie wtedy, gdzie i kiedy jest 
to n:ezbędne. Natomiast wydaje się wskazane korzystanie w znacznie szer- 
szym niż dotychczas stopniu z takich rozwiązań, jak powoływanie do roz- 
wiązywania poszczególnych problemów o znaczeniu ogólnospołecznym ko- 
mitetów składających się z zainteresowanych ministrów. Członkowie tych 
komitetów ponosiliby solidarną odpowiedzialność przed Radą Ministrów za 
opracowanie, a później za wdrożenie rozwiązania problemu oraz za osiąg- 
nięte wyniki. 

Przy założeniu dominującej roli planowania problemowego i przestrzen- 
negc w całym systemie planowania społeczno-gospodarczego nasuwa się 
pytanie, czy nie należałoby zamiast dotychczasowej praktyki budowy planu 
w ujęciu resortowym, w którym adresatami zadań planowych oraz środków 
na ich realizację są ministrowie nadzorujący poszczególne branże i gałęzie 
przemysłu, przejść na system adresowania zadań i środków wprost na 
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wielkie organizacje gospodarcze. Za takim rozwiązaniem przemawiają za- 
równo nakreślone w Wytycznych kierunki doskonalenia systemu planowa- 
nia, jak i zadania dotyczące zmniejszenia liczby szczebli zarządzania. Roz- 
wiązanie to skróciłoby drogę odbywaną przez projekty planów w obu kie- 
runkach — w górę i w dół, zbliżyłoby ministerstwa gałęziowe do Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, sprzyjając pełnieniu przez nie roli 
rzecznika interesu ogólnospołecznego zamiast roli uczestnika przetargu 
o wielkość zadań i wysokość środków z pozycji reprezentanta interesów 
nadzorowanej gałęzi gospodarki. Rozwiązanie to jest dość złożone techni- 
cznie i wymagałoby znacznego udoskonalenia instrumentów opracowywa- 
nia planów, a zwłaszcza ich bilansowania. Przy obecnym poziomie elektro- 
nicznej techniki obliczeniowej nie wydaje się to jednak niewykonalne. 

Innym problemem wymagającym rozwiązania na szczeblu administracji 
centralnej jest potrzeba jednoznacznego określenia podziału zadań między 
ministerstwami i urzędami o charakterze gałęziowym oraz o charakterze 
funkcjonalnym. Wytyczne stwierdzają, że „ministerstwa funkcjonalne... 
powinny stać się odpowiedzialne w podległym im zakresie za formulo- 
wanie i kontrolę narzędzi polityki społeczno-gospodarczej”. Z tego nasuwa 
się wniosek, że ministerstwa te powinny stanowić wyspecjalizowane jed- 
nostki sztabowe, spełniające zadania projektodawcze, analityczne, opinio- 
dawcze i kontrolne przede wszystkim na rzecz rządu, a także ministerstw 
gałęziowych. Te z kolei powinny ponosić odpowiedzialność za kształtowa- 
nie rozwoju danej gałęzi zgodnie z potrzebami całego społeczeństwa i całej 
gospodarki narodowej. 


Ministerstwa i urzędy funkcjonalne powinny zatem koncentrować się na 
kształtowaniu instrumentów polityki gospodarczej oraz na kontroli uzy- 
skiwanych wyników. Natomiast, zgodnie z zasadą współmierności zakresów 
decyzji i odpowiedzialności, jednostki te nie powinny mieć bezpośrednich 
uprawnień decyzyjnych względem organizacji gospodarczych. Decyzje ta- 
kie powinny być udziałem ministrów nadzorujących poszczególne gałęzie. 

W rozwiązaniach dotyczących podziału kompetencji decyzyjnych należy 
zwłaszcza wystrzegać się występującej niekiedy tendencji do funkcjona- 
lizmu, w którym dominacja jednej z funkcji nad celami ogólnymi może 
prowadzić do wypaczenia działalności i do nieosiągania pełnych efektów. 


* 


Wytyczne na VIII Zjazd wskazują potrzebę obniżenia kosztów admini- 
stracji drogą zmniejszenia liczby szczebli zarządzania oraz zmniejszenia li- 
czebności aparatu administracyjnego. Skalę możliwych do uzyskania osz- 
czędności można ocenić na podstawie danych obrazujących wielkość apa- 
ratu administracyjnego. 

Administracja państwowa zatrudniała w 1978 r. 137 tys. pracowników, 
wobec 160 tys. w 1960 r. i 157 tys. w 1970 r. W obecnym dziesięcioleciu 
najniższy poziom zatrudnienia w administracji państwowej w liczbach 
bezwzględnych został osiągnięty w 1975 r., dzięki zakończeniu trzeciego 
etapu reformy administracyjnej; w wyniku której został zlikwidowany 
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szczebel powiatowy w administracyjnym podziale kraju. W roku tym za- 
truanienie w administracji wynosiło 134 tys. osób. 

Liczebność administracji państwowej w przeliczeniu na 100 tys. obywa- 
teli oraz na 100 tys. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej przedsta- 
wia ponizsza tabelka: 


Liczba pracowników administracji 


Rok | 1960 1950 | 1973 | 1978 
Na 100000 obywateli 537 480 392 390 
Na 100 000 zatrudnionych 
tv gospodarce uspołecznionej 2268 1599 1152 1143 


Zródło: Rocznik Statystyczny 19/9, GUS, str. XXXIII, 47. 


Przytoczone wyżej dane wskazują, że administracja państwowa jest 
dziś mniejsza niż w ubiegłym dziesięcioleciu. Świadczy to o skuteczności 
długoialowego działania zmierzającego do uzyskania oszczędności w tym 
względzie. Ale równocześnie oznacza to, że realizacja zadań oszczędnościo- 
wych, o których mówią Wytyczne, nie będzie łatwa. 

Ograniczenie liczebności aparatu administracyjnego przy jednoczesnym 
zwiększeniu sprawności działania wymaga przeprowadzenia pogłębionej 
analizy poszczególnych jednostek administracji i działających w ich obrę- 
bie komórek dla ustalenia, które z nich wykonują czynności zbędne lub 
o ograniczonej przydatności, czy poszczególne czynności nie są powtarzane 
w różnych jednostkach i komórkach oraz na rozinaitych szczeblach, czy 
wielkość i struktura zatrudnienia odpowiadają rzeczywistym potrzebom 
wynikającym z celów i zadań stawianych przed tymi jednostkami i ko- 
mórkami. Oszczędności powinny być więc wynikiem wnikliwej analizy 
organizacyjnej, uwzględniającej z jednej strony udział jednostek organi- 
zacyjnych. kornórek i poszczególnych pracowników w realizacji celów i za- 
dań stawianych przed państwową administracją, z drugiej zaś — wysokość 
przeznaczanych na te cele i zadania nakładów osobowych i finansowych. 

Jednocześnie powinno się uwzględnić sposoby wykorzystania tych na- 
kładów. Wydaje się na przykład, że w strukturze wydatków na wyposa- 
żenie biur często znacznie poważniejszą pozycję stanowią zakupy typu re- 
prezentacyjnego (np. dywany, kryształy czy ozdobne meble), niż zakupy 
nowoczesnych urządzeń technicznych, usprawniających i przyspieszających 
pracę biurową (do sprawy techniki biurowej jeszcze wrócę). Idzie więc o to, 
aby zadania oszczędnościowe w poszczególnych jednostkach administra- 
cyjnych nie były realizowane w sposób mechaniczny, nie wykorzystujący 
wszystkich możliwości w komórkach zbędnych czy nie dociążonych, a po- 
garszający funkcjonowanie i skuteczność działania komórek potrzebnych 
i działających wydajnie. 

Dość powszechnym zjawiskiem w jednostkach aaministracji państwowej, 
zwłaszcza zaś w ministerstwach nadzorujących poszczegolne gałęzie gos- 
podarki, jest zmienność natężenia prac w czasie. Obciążenie tych jedno- 
stek wzrasta na przełomie pierwszego i drugiego kwartału w związku ze 
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sprawozdawczością za rok ubiegły oraz na przełomie trzeciego i czwartego 
kwartału ze względu na nasilenie prac planistycznych na rok następny. 
A że obsada poszczególnych komórek uwzględnia na ogół potrzeby wyni- 
kające z maksymalnej pracochłoności w ciągu roku, w pozostałych okre- 
sach występują dość znaczne nawet luzy. Jednym ze sposobów wykorzy- 
stania tych możliwości byłoby bardziej równomierne rozłożenie zadań w 
czasie. 

Po pierwsze, można by było przedłużyć okresy opracowywania znacznej 
liczby sprawozdań i opracowań analitycznych dotyczących minionego roku. 
Plany na rok bieżący są zatwierdzane z końcem roku poprzedniego, a za- 
tem sprawozdania i opracowania takie nie wywierają już wpływu na te 
piany. Praktyka rozpatrywania ich w marcu lub kwietniu nie wynika z ko- 
nieczności, lecz raczej z faktu, że jest to najwcześniejszy możliwy do do- 
trzymania termin. Przesunięcie obligatoryjnych terminów zakończenia 
tych prac na maj lub czerwiec umożliwiałoby uniknięcie spiętrzenia zadań 
sprawozdawczych. 

Po drugie, należałoby przyspieszyć rozpoczęcie prac planistycznych na 
następny rok tak, aby były one już w pełnym toku od początku drugiego 
półrocza. Rozwiązanie takie byłoby możliwe przy odpowiednio wcze- 
snym rozpoczęciu prac metodyczno-organizacyjnych nad planami roczny- 
mi; szczególnie zaś wskazane byłoby przyjęcie jednolitej metodyki i orga- 
nizacji opracowywania planów rocznych w ciągu całej pięciolatki. 

Wydaje się zatem, że jednym ze źródeł oszczędności w jednostkach 
administracyjnych jest eliminacja prac i wydatków zbędnych oraz bar- 
dziej równomierne rozłożenie w czasie niezbędnych prac. Ustalenie, czy 
dana praca jest zbędna czy niezbędna, wymaga określenia kryteriów oceny. 
W przypadku jednostek aparatu administracji centralnej takimi kryteria- 
mi powinny być: 1) efektywność sterowania procesami społecznymi i gos- 
podarczymi w sensie zapewnienia skuteczności i sprawności działania, 2 
zgodność działania z obowiązującym porządkiem prawnym. 

Jest oczywiste, że działalność urzędów i poszczególnych pracowników 
administracji musi być zgodna z prawem, ale powinna też być zgodna 
z wymogiem efektywności. Wszelkie działania, w których forma urzędo- 
wania staje się ważniejsza od treści, zwłaszcza te, które są podejmowane 
w imię „podniesienia ważności instytucji”, „nadania sprawie odpowiedniej 
rangi” czy wreszcie w imię zaspokojenia osobistych ambicji pracownika, 
udokumentowania jego znaczenia, a więc działania będące klasycznym 
przejawem biurokratyzmu — powinny być przedmiotem szczególnie wnik- 
liwej analizy i zasługują na wyeliminowanie w pierwszej kolejności. 

Przyczyn biurokratyzmu jest zresztą wiele. Obok wymienionych można 
do nich także zaliczyć: chęć unikania odpowiedzialności związanej z osta- 
tecznym załatwieniem sprawy i w związku z tym przerzucanie jej na inne 
szczeble lub do innej komórki, czasem zwykłe lenistwo. czasem zaś — przy 
najlepszej woli i wierze danego pracownika — brak wiedzy i umiejętności 
sprawnego działania. 

W każdym przypadku działania tego typu, najczęściej wyrażające się 
w nadmiarze tworzonych i wymaganych pism i informacji oraz w prze- 
wlekłym i formalistycznym załatwianiu spraw, są nie tylko zbędne, ale 
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szkodliwe i to z wielu względów. Po pierwsze, stwarzając pozory dużej 
aktywności wypierają działalność rzeczywiście potrzebną, na którą już 
może brakować danej jednostce sił i środków. Po drugie, zwiększają obcią- 
żenie innych jednostek, najczęściej podporządkowanych, lecz także równo- 
rzędnych. Jednostki takie wciągane są w przewlekłą korespondencję lub 
obarczane obowiązkiem dostarczania obszernych, a w rzeczywistości nie- 
przydatnych informacji. często zresztą z naruszeniem obowiązujących prze- 
pisów zabraniających ściągania sprawozdań i informacji liczbowych, nie 
uzgodnionych z Głównym Urzędem Statystycznym. Warto też zauważyć, 
że niekiedy żądane informacje są już w dyspozycji tego, kto ich żąda, 
a różnią się od poprzednio dostarczonych jedynie układem czy formą pre- 
zentacji. Po trzecie wreszcie, działania zbiurokratyzowane, zwłaszcza na 
styku urząd—obywatel, powodują obniżanie zaufania do administracji. 

Krytyka biurokratyzmu w działalności administracji państwowej — 
z jaką się spotykamy w środkach masowego przekazu i w prywatnych roz- 
mowach — w wielu przypadkach jest uzasadniona. Z powszechnie zna- 
nych przykładów, dotyczących licznych kręgów zarówno obywateli, jak 
instytucji, wymienić można niefortunny system op!at za gaz i elektryczność 
wprowadzony przed kilkoma latami, a polegający na odczytywaniu liczni- 
ków i pobieraniu należności przez inkasenta, przy obliczaniu tej należno- 
ści — z odpowiednim. rzecz prosta, opóźnieniem — przez maszynę cyfrową. 
lub pracochłonną i kłopotliwą dla wszystkich właścicieli kont — zarówno 
prywatnych, jak i uspołecznionych — zmianę numerów tych kont w jed- 
nym z warszawskich banków. Przykłady takie, znajdujące odbicie w skali 
masowej czy indywidualnej, można mnożyć. Aby jednak takie czy inne 
przejawy biurokratyzmu nie przesłaniały pracy aparatu administracyj- 
nego jako całości, niezbędne jest konsekwentne przeciwdziałanie ich wy- 
stępowaniu, nie tylko z punktu widzenia oszczędności i sprawności funk- 
cjonowania administracji, ale i z punktu widzenia zaufania społeczeństwa 
do jej aparatu. 

W. I. Lenin, zwracający szczególną uwagę na biurokratyzm i związane 
z nim niebezpieczeństwa, pisał: 

„Maszyna administracji radzieckiej powinna działać akuratnie, pre- 
cyzyjnie, szybko. Jej nieporadność naraża na szwank nie tylko interesy 
osób prywatnych, cała sprawa rządzenia przybiera charakter pozorny, ilu- 
zoryczny. 

Uważając za prawdziwą miarę wydajności pracy każdej instytucji przede 
wszystkin: stopień rzeczywistego i bezzwłocznego załatwiania wszystkich 
przechodzących przez nią spraw, na przyszłość domagam się jak najszyb- 
szych i wyczerpujących odpowiedzi na skierowane do was sprawy i zapyta- 
nia. Ograniczać się do odpowiedzi formalnych i przesyłania do innych in- 
stytucji, to znaczy także mnożyć biurokratyczną mitręgę i marnować pa- 

ier”(1). 

i Specjalnej uwagi wymaga doskonalenie wewnętrznych struktur organi- 
zacyjnych aparatu administracyjnego. W wielu ministerstwach i urzędach 
zaobserwować można znaczne rozdrobnienie organizacyjne. Występuje ono 


(1) W.I Lerin: List do kierowników centralnych instytucji radzieckich, w: Dzieła 
t. 45, str. 372—373. 
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zarówno na szczeblu podstawowych komórek, czyli departamentów, zespo- 
łów i biur, jak i na szczeblu niższym, to jest wydziałów. Niekiedy wy- 
stępuje też tendencja do tworzenia znacznej liczby hierarchicznych szcze- 
bli, nie przewidzianych w statutach poszczególnych jednostek. Przybiera 
to na przykład formę nadzorowania grup wydziałów przez poszczególnych 
wicedyrektorów lub podziału wydziałów na dalsze komórki zwane „sek- 
cjami” czy „wieloosobowymi stanowiskami pracy”. 

W niektórych przypadkach podziały takie są uzasadnione. Dotyczy to 
zwłaszcza komórek o charakterze gospodarczym, usługowym lub technicz- 
nym. W większości jednak, zwłaszcza w komórkach problemowych o cha- 
rakterze analitycznym, opinio- i wnioskodawczym, rozdrobnienie takie 
moze prowadzić do nakładania się zadań i krzyżowania kompetencji, a nad- 
mierna liczba szczebli — do przedłużania toku załatwiania spraw i roz- 
praszania odpowiedzialności za jakość opracowań, pomijając już kwestię 
wielu niepotrzebnych pośredników między pracownikiem opracowującym 
dane zagadnienia a kierownikiem podejmującym w danej sprawie decyzję. 
Wydaje się zatem niezbędne stosowanie w znacznie większym niż dotych- 
czas stopniu struktury bezwydziałowej, zwłaszcza w przypadku departa- 
mentów problemowych, a także istnieje potrzeba spłaszczenia struktur, 
eliminującego pośrednie szczeble między pracownikiem lub zespołem pra- 
cowników analizujących dany problem a członkiem kierownictwa upoważ- 
nionym do akceptacji proponowanych wniosków. 


%* 


Równolegle do zapowiedzianego w Wytycznych zwiększenia roli narzędzi 
i mechanizmów ekonomicznych oraz systemu finansowego i jego instru- 
mentów w doskonaleniu metod planowania i zarządzania w organizacjach 
gospodarczych, podniesienia roli planowania centralnego w kształtowaniu 
długofalowego rozwoju społeczno-gospodarczego oraz umacniania rangi 
planu pięcioletniego jako podstawowego narzędzia kierowania tym roz- 
wojem — należałoby wzmocnić strategiczną rolę jednostek administracji 
centralnej. Wymaga to odwrócenia w rozwiązaniach strukturalnych pro- 
porcji między liczebnością komórek (i pracowników), zajmujących się pro- 
blemami bieżącymi, związanymi z operatywnym zarządzaniem, a liczebno- 
ścią zajmujących się przygotowaniem decyzji wyznaczających rozwój 
w perspektywie wieloletniej. 

Należałoby też doprowadzić do zmian w strukturze kwalifikacyjnej pra- 
cowników zatrudnionych w administracji. Stosunkowo mała liczba specja- 
listów o możliwie wysokich kwalifikacjach powinna mieć do dyspozycji 
odpowiednio liczny personel pomocniczy i techniczny, wyposażony 
w sprawne, nowoczesne urządzenia do przetwarzania, przechowywania, 
przekazywania i odtwarzania informacji. W większości urzędów wąskim 
gardłem jest obecnie niewystarczająca ilość takich urządzeń. mało nowo- 
czesny ich poziom oraz zbyt szczupła liczba personelu do ich obsługi. Ogra- 
nicza to sprawność działania oraz wydajność specjalistów i opóźnia prze- 
ażeby informacji niezbędnych do rozwiązywania poszczególnych pro- 

emów. 


175 


ANDRZEJ EHRLICH 


Zdarza się także, że będące w dyspozycji poszczególnych urzędów niezbyt 
jeszcze liczne urządzenia najnowocześniejszej techniki biurowej — z ma- 
szynami cyfrowymi włącznie — są nie wykorzystane zarówno ze względu 
na to, że pracownicy merytoryczni często nie potrafią z nich korzystać, 
jak też ze względu na to, że nie mieszczą się w stosowanym tradycyjnym 
systemie informacyjnym danej jednostki. Miałem okazję widzieć np. ze- 
stawienia liczbowe, których formularze były drukowane na drukarce ma- 
szyny cyfrowej, lecz których treść była wypełniona przez pracowników 
ręcznie. Jest to przykład skrajny, niemniej zjawisko wzajemnego niedosto- 
sowania organizacyjnych i technicznych elementów w praktyce admini- 
stracyjnej systemów informacyjnych występuje dość powszechnie. 

Potrzebne jest — i to pilnie — przyspieszenie i rozwinięcie prac nad 
doskonaleniem systemów informacyjnych (wraz z systemem sprawozdaw- 
czości statystycznej) i ich dostosowaniem do potrzeb zarządzania. Potrzeb- 
ne są rozwiązania techniczne zapewniające szybki dopływ rzetelnej infor- 
macji, a jednocześnie takie ukształtowanie systemu, aby stopień agregacji 
informacji był dostosowany do potrzeb szczebla zarządzania, dla którego są 
one przeznaczone. 

W praktyce funkcjonowania aparatu administracji państwowej należało- 
by znacznie rozwinąć działalność kontrolną w stosunku do nadzorowanych 
jednostek, przy czym chodzi o taką kontrolę, która ma, wedle słów 
W. I. Lenina, „nie tylko, a nawet nie tyle «lapać», «demaskować»... — ile 
umieć naprawiać”(2). 

Kontrola w takim rozumieniu służy zarówno analizie stanowiącej pod- 
stawę przygotowywanych decyzji strategicznych, jak i korekcie bieżących 
działań dla zapewnienia realizacji obowiązujących celów. 

Doskonalenie sposobu pełnienia funkcji kontrolnych przez aparat admi- 
nistracji państwowej nie wymaga ani zmian organizacyjnych, ani zmian 
w obowiązujących przepisach. Należałoby jednak zwiększyć udział funkcji 
kontrolnych w działalności pracowników tej administracji, z położeniem 
nacisku na celowość i gospodarność kontrolowanej działalności. Kontrola 
taka jest oczywiście znacznie trudniejsza niż kontrola prowadzona tylko 
z uwzględnieniem pozostałych obowiązujących kryteriów, mianowicie rze- 
telności i legalności, jest jednak niezbędna, jeśli chcemy egzekwować efek- 
tywność, a nie jedynie formalną poprawność działalności gospodarczej. 

(2) W. I. Lenin: W sprawie zadań Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, ich pojmowania 
ż wykonywania, w: Dzieła, t. 33, str. 25. 
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Kluczowym problemem naszej gospodarki żywnościowej jest ciągle po- 
prawa zaopatrzenia rynku w mięso i jego przetwory, co zależy przede 
wszystkim od tempa wzrostu produkcji zwierzęcej. W latach siedemdzie- 
siątych czyniono wiele dla rozwoju tej produkcji, ale uzyskane efekty nie 
były takie na jakie liczono. Zwiększenie produkcji zwierzęcej nie jest spra- 
wą łatwą, napotyka ono rozliczne trudności i bariery wynikające z ca- 
łej złożoności sytuacji w polskim rolnictwie, z przyczyn subiektywnych 
i obiektywnych. Stąd mimo ogromnego wysiłku całego rolnictwa wspie- 
ranego aktywnie polityką państwa rozwój produkcji zwierzęcej w latach 
siedemdziesiątych przebiegał nierównomiernie. 

Wystąpiły jak gdyby trzy różne fazy rozwoju. Pierwsza w latach 1971— 
—1975 charakteryzowała się znacznym wzrostem pogłowia zwierząt gospo- 
darskich. Druga z kolei faza w latach 1975—1976. to okres znacznego zała- 
mania produkcji i ostatnia — ponowne ożywienie produkcyjne. Pogłowie 
trzody chlewnej w 1959 r. osiągnęło poziom 21.2 mln szt. wobec 13,4 mln 
szt. w 1970 r., pogłowie bydła 13.0 mln szt. wobec 10,8 mln szt. w 1970 r., 
a owiec 4,2 mln szt. wobec 3.2 mln szt. W sumie w latach siedemdzie- 
siątych uzyskaliśmy niemaly postęp w produkcji zwierzęcej, choć daleki 
jest on od naszych potrzeb. 

Rozwój produkcji zwierzęcej w latach siedemdziesiątych był znacznie 
szybszy niż rozwój produkcji roślinnej — produkcji pasz. Średnio rocznie 
w latach 1971—1976 produkcja roślinna zwiększała się o 1,8 proc., gdy 
produkcja zwierzęca o 4,1 proc. Sytuacja taka tworzyła określone napięcia 
w bilansie paszowym i wzrost produkcji zwierzęcej musiał być wsparty 
rosnącym importem zbóż i pasz, którv z kolei stanowił duże obciążenie dla 
gospodarki narodowej. Stąd właśnie Wytyczne na VIII Zjazd PZPR okre- 
Ślając zadania dalszego rozwoju pogłowia zwierząt gospodarskich w latach 
1981—1985 zwracają uwagę na konieczność zmniejszenia importu zbóż 
i pasz oraz zwiększenia krajowych zasobów paszowych. Dążeniu do samo- 
wystarczalności paszowej kraju zostala też podporządkowana struktura 
rozwojowa produkcji zwierzęcej. Zakłada się bowiem w Wytycznych, że 
za główny kierunek produkcji zwierzęcej należy uznać chów bydła i jakoś- 
ciowe doskonalenie tej dziedziny produkcji. Pogłowie bydła w 1985 r. po- 
winno zwiększyć się do 15,0—15,5 mln szt. Podyktowane to jest tym, że 
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Polska ma sprzyjające warunki dla chowu bydła. Posiada dużą ilość łąk 
1 pastwisk, rozwiniętą produkcję pasz dla bydła w uprawach polowych, 
a także dobrą — z genetycznego punktu widzenia — jakość pogłowia krów. 
Wszystkie te czynniki stwarzają korzystne warunki dalszego rozwoju tej 
własnie gałęzi produkcji. 

Podstawowym czynnikiem dalszego rozwoju pogłowia bydła jest znaczne 
zwiększenie liczby odchowywanych cieląt. Niedobrą tradycją naszego rol- 
nictwa jest wciąż jeszcze rozpowszechniony, szczególnie w centralnej i po- 
łudniowo-wschodniej Polsce, zwyczaj uboju cieląt o wadze 50—60 kg; 
praktycznie w tydzień po urodzeniu. Trzeba dodać, że skala tego zjawiska 
maleje. W końcu lat sześćdziesiątych ubój gospodarczy cieląt wynosił około 
dwa miliony sztuk na około pięć milionów urodzonych. W roku bieżącym 
szacuje się, że ubój ten wyniesie jeszcze ok. 700 tys. cieląt. 

Ze względu na konieczność zaopatrzenia gospodarstw uspołecznionych 
i specjalistycznych w materiał do dalszego chowu przedsiębiorstwa obrotu 
zwierzętami hodowlanymi i Centrala Przemysłu Mięsnego kontraktują 
i skupują cielęta. Gospodarstwa uspołecznione, które od lat rozwijają opas 
bydła, dysponują obecnie zbyt małym jeszcze stadem krów, by mogło ono 
zapewnić reprodukcję rozszerzoną. Stąd też konieczność zaopatrzenia tych 
gospodarstw w zwierzęta do dalszego tuczu. 

Mimo podjętych działań, korzystnych cen skupu w dalszym ciągu zna- 
czna liczba rolników, głównie z drobnych gospodarstw, przeznacza nowo 
narodzone cielęta na ubój. Jesienią 1978 r. Ministerstwo Rolnictwa opra- 
cowało program dodatkowego odchowu i zagospodarowania w latach 
1979—1980 co najmniej 400 tys. cieląt. Dla gospodarstw indywidualnych 
1 uspołecznionych podejmujących odchów cieląt zostały stworzone dogod- 
ne warunki. Gospodarstwa te otrzymują prócz korzystnej ceny preparaty 
mlekozastępcze, pasze treściwe, węgiel itp. Ponieważ gospodarstwa uspo- 
łecznione po raz pierwszy podejmują na szerszą skalę odchów cieląt za- 
chodzi konieczność wybudowania cielętników na ok. 100 tys. stanowisk, 
co przy dwukrotnej rotacji w ciągu roku pozwoli odchować 200 tys. cieląt. 
Pozostałe 200 tys. cieląt zostanie odchowanych w gospodarstwach indy- 
widualnych. Zostały już wytypowane gospodarstwa, których zasoby paszo- 
we i pomieszczenia umożliwiają odchów jednorazowo co najmniej 50 sztuk 
cieląt. 

Zadaniem nie tyle ilościowym, co jakościowym chowu bydła jest pro- 
dukcja żywca rzeżnego. Obecnie żywiec rzeźny, to głównie bukaty, wolce 
i wybrakowane krowy. W opasie młodego bydła stosowane są dwie tech- 
nologie: opas intensywny i ekstensywny. Opas intensywny oparty jest 
w dużej mierze na zbożach i innych paszach treściwych, w którym bukat 
uzyskuje wagę rzeźną (ok. 450 kg) w 18 miesięcy. Z kolei opas eksten- 
sywny jest oparty na paszach gospodarskich, głównie na kiszonkach 
z kukurydzy, w którym dojrzałość rzeźną uzyskują zwierzęta w 24—30 
miesięcy. 

Wbrew pozorom podjęcie decyzji, którą z technologii stosować w opasie 
bydła, nie jest takie proste. Opas intensywny jest szybki (dzienne przyrosty 
wagi wynoszą 1060—1300 gramów), a uzyskiwane mięso jest najwyższej 
jakości, przyspiesza rotację na stanowisku, ale wymaga — jak już wspom- 
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niałem — drogich pasz zbożowych, których produkcja jest niewystarcza- 
jąca i uzupełniana jest kosztownym importem. Opas ekstensywny stanowi 
swoiste przeciwieństwo pierwszego. Wydaje się, że w obecnej sytuacji 
i w najbliższych latach ze względu na deficyt pasz zbożowych preferowany 
powinien być jednak opas ekstensywny, a zboża powinny być przeznaczone 
dla trzody chlewnej. W sytuacji dużej dostępności zbóż i stosunkowo ni- 
skiej ich ceny — jak to ma miejsce np. w USA — zasadne może być roz- 
wazenie innej decyzji gospodarczej. 


W prcdukcji żywca wołowego, pomijam świadomie całą grupę zagadnień 
związanych z poprawą jakości pasz i elektywniejszym żywieniem, istnieje 
jeszcze wiele rezerw organizatorskich. Posiadamy bowiem w kraju duże 
możliwości znacznego zwiększenia ciężaru zwierząt przeznaczonych na ubój 
oraz poprawy jakości mięsa i zwiększenie jego udziału w tuszy. Dla osiąg- 
nięcia tych celów należy szerzej niż dotychczas wykorzystać krzyżowanie 
towarowe krów mniej wydajnych z buhajami ras mięsnych. Krzyżowanie 
takich krów z buhajami ras mięsnych daje dobre wyniki i jest powszech- 
nie stosowane w wielu krajach hodujących tak jak Polska bydło typu mle- 
czno-mięsnego. Uzyskujemy w efekcie takiego krzyżowania taką samą ilość 
mleka, ale wyższej wartości cielęta, które lepiej przyswajają paszę i uzy- 
skują wyższe przyrosty wagi. Ocenia się, że tego rodzaju krzyżowaniem 
(potomstwo jest wyłącznie przeznaczone na rzeź) powinno się objąć w ca- 
łym kraju ok. 30 proc. mniej wydajnych krów. Tymczasem w roku bieżą- 
cym krzyżowaniem towarowym będzie objętych ok. 10 proc. krów, przy 
czym istnieje znaczna rozpiętość pomiędzy województwami. Wszystkie 
punkty unasienniania zwierząt dysponują dostateczną ilością nasienia bu- 
hajów ras mięsnych, głównie rasy Charolaise. W najbliższym czasie zostaną 
dopuszczone i inne rasy mięsne, jak Limosine i Piemonteze. Potrzebna jest 
jednak efektywniejsza praca organizatorska w rolnictwie, w tym służb 
rolnych i zakładów unasieniania dla pełnego wykorzystania efektów, 
które daje omawiana metoda krzyżowania towarowego w chowie bydła. 


Ministerstwo Rolnictwa podjęło również decyzję zakupu niewielkiej 
stawki bydła ras mięsnych dla produkcji własnych buhajów. Można po- 
stawić w tym miejscu pytanie, dlaczego nie preferujemy w Polsce chowu 
bydła mięsnego? Odpowiedź jest złożona. Bydło mięsne w większości kra- 
jów opasane jest w warunkach pastwiskowych i to przynajmniej przez 
8—10 miesięcy w roku. Stąd wśród krajów o podobnym do naszego kli- 
macie na masową skalę nie chowa się bydła mięsnego. Stosowanie zaś opasu 
intensywnego — zbożowego czyni w naszych warunkach produkcję mIĘR 
wołowego bardzo kosztowną. 


Istnieją jednak w Polsce określone rejony, w których można stosować 
ekstensywny opas bydła mięsnego. Dotyczy to niektórych rejonów Sude- 
tów, Bieszczad, północnej części woj. olsztyńskiego i suwalskiego, a także 
dużych kompleksów łąk nadrzecznych. Wydaje się więc zasadne podjęcie 
wpierw na małą skalę eksperymentalnego chowu bydła mięsnego, który 
w miarę uzyskiwania pozytywnych doświadczeń może i powinien być roz- 
szerzany. 


Kolejnym problemem jest likwidacja strat, jakie ponosimy wskutek 
179 


KRZYSZTOF SOBCZAK 


tego, że niemała część bydła sprzedawana jest przez rolników na rzeż 
w niskich wagach i klasach jakościowych. Istnieje możliwość dalszego opa- 
su takich sztuk i działania w tym zakresie zostały w tym roku podjęte. 
Opas jest organizowany w gospodarstwach indywidualnych i kółek rolni- 
czych, w bazach skupu przemysłu mięsnego i spółdzielniach produkcyj- 
nych posiadających okresowo nie wykorzystane pomieszczenia oraz nad- 
wyżki pasz. Dla zainteresowania tą formą opasu gospodarstwa otrzymują 
za sprzedany żywiec prócz ceny podstawowej 10-proc. premię. Wykorzy- 
stanie tej możliwości znów zależy przede wszystkim od działalności orga- 
nizatorskiej w rolnictwie wspieranej m. in. przez przemysł mięsny, który 
jest przecicź zainteresowany pozyskiwaniem dla uboju bydła o wysokiej 
wadze i jakości. 

Dla naszego kraju równie ważne jak produkcja mięsa wołowego jest 
produkcja mleka, które stanowi najtańsze białko zwierzęce. W Polsce od 
dłuższego już czasu pogłowie krów utrzymuje się na poziomie ok. 6 mln 
szt. i w najbliższej przyszłości nie zakłada się istotnego powiększenia stada. 
Nie zachodzi zresztą taka potrzeba. Podstawowym natomiast problemem 
jest poprawa produktywności krów. W 1918 r. średni udój od krowy wy- 
niósł zaledwie 2700 litrów, co stawia Polskę na jednym z najniższych po- 
ziomów w Europie. Tymczasem nasze własne doświadczenia pokazują, że 
przy zapewnieniu prawidłowego żywienia, pielęgnacji i warunków pomie- 
szczeniowych można bv od każdej krowy uzyskać ok. 4000 litrów mleka. 
Istmeją zatem u ras wielkie możliwości znacznego zwiększenia produkcji 
midleka bez powiększania stada krów. Nie oznacza to jednak, że nie ma po- 
trzeby podejmowania działań w hodowli dla zwiększenia mleczności krów. 
Myślę tu przede wszystkim o konieczności zabezpieczenia wysokoproduk- 
cyjnego materiału dla ferm mlecznych i gospodarstw specjalizujących się 
w produkcji mleka. 

Mleczność krów można poprawić przez stopniowe doskonalenie danej 
rasy bądź też przez krzyżowanie — w tym przypadku najlepszych mle- 
cznic z buhajami ras mlecznych. W Polsce do tego celu używa się buhajów 
rasy holsztyńsko-fryzyjskiej. Bydło holsztyńsko-fryzyjskie jest odmiana 
bvdła czarno-białego selekcjonowanego od lat wyłącznie na produkcję mle- 
ka. Stąd też mleczność krów tej odmiany nierzadko sięga poziomu 8—10 
tys. litrów rocznie. Dla uzyskania tak wysokiej produkcji mleka potrzeba 
znacznych ilości wysokobiałkowych pasz (głównie zbóż, kukurydzy i śrut 
sojowych). Nie bez znaczenia jest tu fakt, że mleko od krów holsztyńsko- 
„fryzyjskich zawiera znacznie mniej tłuszczu niż od bydła czarno-białego. 

Wprowadzenie w Polsce na szeroką skalę chowu bydła holsztyńsko-fry- 
zyjskiego musi być uzależnione od zasobów wysokobiałkowych pasz, które 
obecnie pochodzą głównie z importu. Drugim zagadnieniem — równie waż- 
nym — jest to, czy zwiększona produkcja mleka zrekompensuje niedobór 
tłuszczu mlecznego, którego braki są dziś odczuwalne w przemyśle mle- 
czarskim i na rynku. Jednoznaczna odpowiedź „tak” czy „nie” za wprowa- 
dzeniem na szeroką skalę bydła holsztyńsko-fryzyjskiego nie jest prosta. 
Wydaje się, że bydło to powinno znaleźć się jednak w oborach o technologii 
przemysłowej, co zresztą już się czyni oraz w gospodarstwach indywidual- 
nych w rejonach aglomeracji miejskich. Powszechne jednak wprowadzenie 
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do chowu bydła holsztyńsko-fryzyjskiego mogłoby przynieść niekorzystne 
skutki gospodarcze. 

Wymieniłem tylko kilka problemów związanych z zapowiedzianą w Wy- 
tycznych na VIII Zjazd na lata osiemdziesiąte intensyfikacją chowu bydła 
w Polsce. Wybór chowu bydła jako głównego kierunku produkcji zwie- 
rzęcej jest decyzją racjonalną, bo w naszych warunkach na tej drodze 
stosunkowo najłatwiej, najtaniej i najszybciej można będzie osiągnąć wy- 
soką produkcję mięsa i mleka wykorzystując krajowe możliwości paszowe. 


k 


Preferencje dla chowu bydła nie mogą jednak osłabiać naszego zaintere- 
sowania produkcją wieprzowiny. Pogłowie trzody chlewnej liczy obecnie 
nieco ponad 21 mln szt. i do 1985 r. — jak zakładają Wytyczne — po- 
winno ono wzrosnąć do 23,0—23,5 mln szt. Głównym zatem zadaniem 
w chowie trzody chlewnej w najbliższych latach jest nie tyle wzrost ilo- 
ściowy co jakościowy. Produktywność trzody chlewnej systematycznie bo- 
wiem maleje, pogarszają się warunki wykorzystania paszy, a pośrednio 
także i wykorzystania stanowisk. Gdy w 1970 r. od jednej sztuki trzody 
chlewnej uzyskiwano 123 kg żywca, to w 1978 r. już tylko 104 kg. W gos- 
podarce uspołecznionej produktywność trzody chlewnej jest wprawdzie 
wyższa (w 1978 r. — 130 kg żywca) niż w gospodarce indywidualnej 
(w 1978 r. — 94 kg) tym niemniej brak jest wyraźnego postępu. 

Dla zabezpieczenia planowanego wzrostu pogłowia trzody chlewnej 
w najbliższej 5-latce niezbędne jest utrzymanie wysokiego stanu pogłowia 
loch. Obecny jego poziom w gospodarce całkowitej zabezpiecza potrzeby 
reprodukcyjne. Inna jest natomiast sytuacja w gospodarce uspołecznionej, 
gdzie liczba loch jest niezadowalająca i nie zabezpiecza w pełni potrzeb 
tego sektora w prosięta i warchlaki do dalszego tuczu. Brakująca część 
prosiąt i warchlaków skupowana jest od gospodarstw indywidualnych. 
Trzeba tu jednak dodać, że produktywność loch jest u nas bardzo niska. 
Przeciętnie od jednej lochy uzyskuje się niewiele ponad 10 odchowanych 
prosiąt w skali roku. Liczne są jednak gospodarstwa, gdzie od jednej lochy 
uzyskuje się w ciągu roku 20—23 prosiąt. Poprzez właściwy rozród, pie- 
lęgnację, prawidłowy odchów prosiąt można by w stosunkowo krótkim cza- 
sie zmniejszyć prawie o połowę (tj. o milion sztuk) pogłowie loch, a w ich 
miejsce wprowadzić tuczniki. Inaczej mówiąc przy nie zmienionym pozio- 
mie zużycia paszy można wyhodować o milion tuczników rzeżnych więcej. 

Wśród czynników stymulujących produkcję żywca wieprzowego warto 
wymienić zjawisko heterozji, czyli wybujałości mieszańców. Wykorzysta- 
nie zjawiska heterozji pozwala uzyskać więcej prosiąt w miocie, lepsze 
wykorzystanie paszy i wyższy wydatek mięsa w tuszy. Program hvbry- 
dyzacji trzody chlewnej opracowany przez Ministerstwo Rolnictwa i In- 
stytut Zootechniki jest obecnie w końcowej fazie wdrożenia. Zakończona 
została budowa centrum hybrydyzacji trzody chlewnej w Pawłowicach 
koło Leszna i w przyszłej 5-latce stosowanie hybrydyzacji przyniesie już 
określone korzyści gospodarcze. 

Jednym z ważnych czynników dla uzyskania postępu w produkcji trzody 
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chlewnej jest przywrócenie chowu trzody chlewnej w gospodarstwach, 
które z różnych przyczyn zrezygnowały z tej działalności. W 1978 r. ponad 
milion gospodarstw indywidualnych nie zajmowało się chowem trzody 
chlewnej, z czego prawie 600 tys., to gospodarstwa drobne o powierzchni 
do 2 hektarów. Jest wśród nich z pewnością grupa gospodarstw specjali- 
zujących się np. w sadownictwie lub w innych kierunkach, gdzie chów 
trzody chlewnej jest nieuzasadniony gospodarczo. Ale są i takie gospodar- 
stwa, które z innych przyczyn zrezygnowały z tego kierunku produkcji. 
Przywrócenie chowu trzody chlewnej tylko w części tych gospodarstw 
zwiększyć może znacznie produkcję żywca wieprzowego. Podjęta w bieżą- 
cym roku uchwała Rady Ministrów o aktywizacji drobnych gospodarstw 
stwarza dla tego celu dogodne warunki. 

O powodzeniu w realizacji założonego w Wytycznych na VIII Zjazd 
poziomu produkcji trzody chlewnej zadecyduje przede wszystkim sytuacja 
paszowa. Dla zapewnienia niezbędnych zasobów pasz dla planowanego 
pogłowia trzody chlewnej konieczne jest dwukierunkowe działanie. Pierw- 
sze, to intensyfikacja krajowej produkcji pasz dla trzody chlewnej, a dru- 
gie, to racjonalizacja żywienia dla uzyskania znacznej poprawy efektvwno- 
ści w skarmianiu pasz, na co zwracają uwagę Wytyczne na VIII Zjazd. 


* 


W proponowanym rozwoju produkcji zwierzęcej w Polsce dużą wagę 
przywiązuje się do owczarstwa, co wiąże się z rosnącym popytem w kraju 
i na rynkach zagranicznych na wełnę i skóry. Lata siedemdziesiąte przy- 
niosły znaczny postęp w tej produkcji. Szczególnie wyraźny wzrost pogło- 
wia miał miejsce w latach 1975—1977, zwiększyła się produktywność zwie- 
rząt, a także walory genetyczno-użytkowe. Aktualnie pogłowie owiec liczy 
4,2 mln szt., przy czym ok. 35 proc. pogłowia znajduje się w gospodar- 
stwach uspołecznionych. Do 1985 r. pogłowie owiec powinno zwiększyć się 
do poziomu 5,5—6,5 mln szt. 

Podstawowym warunkiem osiągnięć założonego pogłowia owiec jest po- 
większenie stada matek przy jednoczesnej poprawie jakości rozrodu. W mi- 
nionych latach szybkość przyrostu pogłowia owiec warunkowała ilość ma- 
teriału hodowlanego. Dziś, gdy materiału hodowlanego jest już dostateczną 
ilość, podstawowym zadaniem staje się dalsze doskonalenie genetyczne 
stada pod kątem ilości i jakości wełny, ilości jagniąt w miocie oraz poprawy 
konwersji pasz w opasie jagniąt rzeźnych, na które istnieje duże zapotrze- 
bowanie we Francji, RFN, Włoszech i w krajach Beneluxu. Intensywne 
prace w tym kierunku prowadzone są przez instytuty resortowe i pla- 
cówki Ministerstwa Nauki, Techniki i Szkolnictwa Wyższego. 

Dotychczasowy chów owiec w gospodarstwach indywidualnych oparty 
jest przeważnie o małe, liczące parę sztuk stada owiec, stanowiące jedynie 
uzupełniający kierunek produkcji. Nie jest to zjawisko korzystne. Trzeba 
czynić wszystko, aby owczarstwo w tych gospodarstwach było oparte na 
solidnych podstawach. Temu służy tworzenie w ostatnich latach gospo- 
darstw i zespołów specjalizujących się w produkcji owczarskiej. I ten kie- 
runek na specjalizację powinien być intensywnie rozwijany w latach 
1980—1985, 
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Potrzeby rynku dyktują też konieczność dalszej intensyfikacji produk- 
cji drobiu i drobnego inwentarza. Rozwój tej produkcji zamierza się osiąg- 
nąć głównie przez budowę dalszych, dużych, nowoczesnych ferm w sekto- 
rze gospodarki uspołecznionej. Trzeba tu jednak wskazać, że produkcja dro- 
biarska choć przynosi szybko efekty w postaci zwiększonej produkcji mięsa 
i jaj pochłania duże ilości najwyższej jakości pasz zbożowo-białkowych po- 
chodzących głównie z importu. Jest więc sprawą szczególnej wagi, aby 
w produkcji drobiarskiej uzyskać radykalną poprawę efektywności 
w skarmianiu pasz. Możliwości są tu duże, na co wskazują wyniki naj- 
lepszych ferm w Polsce i innych krajach. 

I jeszcze sprawa produkcji w Polsce ryb słodkowodnych. Obecnie po- 
siadamy ok. 60 tys. hektarów stawów i 300 tys. ha jezior i zbiorników re- 
tencyjnych do produkcji ryb słodkowodnych. Uzyskiwane wyniki są od 
dłuższego już czasu niezadowalające. Słabym ogniwem jest brak dosta- 
tecznej ilości narybku, a także opóźnienia w budowie i modernizacji sta- 
wów. 

Produkcja narybku dokonywana jest głównie w ośrodkach zarybienio- 
wych państwowych gospodarstw rybackich. Rozwiązania problemu należy 
szukać w szerszym wykorzystaniu ciepłych wód zrzutowych z elektro- 
ciepłowni. Organizowanie produkcji narybku w ciepłych wodach zrzuto- 
wych może w konsekwencji znacznie przyspieszyć jego wzrost i powięk- 
szyć przeżywalność. W wyjątkowo sprzyjających warunkach można np. 
okres podchowu karpia skrócić o jeden rok, uzyskując rybę handlową już 
w drugim roku od tarła. Zbiorniki wód o podwyższonej temperaturze umo- 
żliwiają rozwinięcie produkcji ryb roślinożernych, np. amura. Głównym 
jednak źródłem produkcji ryb słodkowodnych są i pozostaną nadal stawy, 
stąd szczególnego znaczenia nabiera problem budowy nowych i moderniza- 
cji starych stawów. Prace w tym zakresie są opóźnione i w latach 1980— 
—1985 powinny być znacznie zintens; .ikowane. 


%* 


Programowany w Wytycznych na VIII Zjazd dalszy rozwój produkcji 
zwierzęcej ma podstawowe znaczenie dla dalszej poprawy wyżywienia na- 
rodu Niezbędny jest zatem maksymalny wysiłek całego rolnictwa i gospoe 
darki narodowej, aby osiągnąć ten cel. Raz jeszcze pragnę podkreślić, że 
dalszy postęp w chowie zwierząt gospodarskich jest uzależniony głównie 
od zwiększenia produkcji pasz. Nadrzędnym celem rolniczej działalności 
powinno być zdążanie do tego. aby produkcja pasz wyprzedzała wzrost 
produkcj. zwierzęcej. Jest to w pełni możliwe, bowiem nasze rolnictwo 
dysponuje jeszcze dużymi możliwościami zwiększenia produkcji pasz. 


Czas wolny i warunki życia 


JÓZEF PENC 


W raszym kraju czyni się wiele dla powiązania czasu wolnego z utrwa- 
laniem socjalistycznego wzorca konsumpcji i kultury. Czas ten jest dziś 
przedmiotem wszechstronnych badań naukowych; rozpatruje się go w ka- 
tegoriach niezbędnej potrzeby społecznej wzajemnych sprzężeń między 
działalnością gospodarczą a życiem społecznym i kulturalnym człowieka, 
czasem pracy a czasem pozostawionym mu do osobistej dyspozycji; docenia 
się znaczenie czasu wolnego dla rozwoju społeczno-gospodarczego, jego 
wpływ na produkcyjne zachowanie człowieka i wydajność pracy. Z zainte- 
resowania problemem zrodziło się nawet nowe pojęcie: „społecznie niez- 
będny czas wolny” (na wzór tradycyjnego terminu „społecznie niezbędny 
czas pracy '). 

W literaturze socjologicznej przypisuje się czasowi wolnemu różne funk- 
cje. Różną też nadaje się im rangę społeczną w zależności od kryterium 
określającego cel, któremu ma służyć wypełnianie tego czasu. Jedni akcep- 
tują tradycyjny ich podział według triady: zapewnienie odprężenia i wy- 
poczynku po pracy, korzystanie z rozrywek, umożliwienie kształcenia i wie- 
lostronnego rozwoju osobowości człowieka, inni wyróżniają funkcje ekono- 
miczne, społeczno-wychowawcze i higieniczne(1), a jeszcze inni funkcje oś- 
wiatowe, kulturalne, wychowawcze, integracyjne, rekreacyjne i kompensa- 
cyjne(2). 

Powyższe ujęcia zawierają oczywiście pewne uproszczenia. Czas wolny 
bowiem cechuje się swoistą wielofunkcyjnością, sposoby jego wykorzysta- 
nia i motywy im towarzyszące są bardzo bogate i zróżnicowane; najczęściej 
są one pochodną równoległego urzeczywistniania różnych jego funkcji. 
Określenie poszczególnych funkcji może więc mieć jedynie charakter przy- 
bliżony, niekiedy nawet znacznie upraszczający rzeczywistą rolę czasu wol- 
nego w życiu jednostki i spoleczeństwa. Niemniej należy je uznać za inte- 
resujące, wskazują one bowiem wysoką rangę społeczną problemu. 
a także potrzebę jego wieloaspektowego ujmowania w procesie kształ- 
towania treści, iniensywności i jakości życia. 

Z uwagi na humanistyczny cel produkcji społecznej w socjalizmie 
wszystkie te funkcje są ważne i wszystkie one muszą być uwzględniane 
w programowaniu i utrwalaniu socjalistycznego sposobu życia. Niemniej 
niextóre z tych (funkcji wymagają wyeksponowania. 

(1) Por S Czajka: Z problemów czasu wolneco. Warszawa 1974, str. 53-96. 

(2) Por. E. Wnuk-Lipiński: Nad bilansem czasu wolnego, „Nowe Drogi” nr 4/1977, 
sir. 07. 
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Na plan pierwszy wysuwa się niewątpliwie funkcja wypoczyn- 
kcwa, zapewnienie człowiekowi regeneracji sił wyczerpywanych w pro- 
cesie pracy i uszczuplanych przez negatywne zjawiska współczesnej cy- 
wilizacji. Organizacja produkcji i życia społecznego wymaga dzisiaj inten- 
svwnego wydatkowania energii i sił psychicznych człowieka, które muszą 
mieć oparcie w siłach życiowych organizmu. Mimo postępującego odciąża- 
nia człowieka od wysiłku fizycznego przez technikę sił ludzkich zużywa się 
wcale niemało. Postęp techniczny, ograniczając coraz bardziej roię pracy 
ręcznej i znaczenie siity mięśni oraz fizycznej wytrzymałości człowieka, 
przesunął tylko obciążenie w pracy na układ nerwowy. Człowiek nadal 
narażony jest na działanie hałasu, temperatury, zanieczyszczeń toksycz- 
nych, zapylenia itp., a także na niepożądane następstwa pracy wynikające 
z jej rozczionkowania i monotonii. Wszystko to potęguje zmęczenie (stan 
fizjologiczny polegający na samoobronie organizmu przed wyczerpaniem 
sił) i znużenie organizmu (stan psychiczny polegający na zniechęceniu do 
działania), osłabia jego zdolność i wolę pracy. Ponadto ujemne skutki roz- 
woju przemysłowego i intensywnej urbanizacji sprawiają, że utrzymywa- 
nie właściwego poziomu zdrowia, sprawności fizycznej i równowagi psy- 
chicznej staje się problemem coraz trudniejszym. Coraz bardziej daje też 
o sobie znać bariera psychofizjologicznej adaptacji do warunków zubożo- 
nego środowiska ekologicznego i społecznego, zwłaszcza w nowych osied- 
lach mieszkaniowych i na terenach o silnej koncentracji przemysłu. 

W tej sytuacji nasila się potrzeba zwiększania możliwości regeneracji sił 
i zdolności do działania. Odpowiednio długi i właściwie zorganizowany 
wypoczynek staje się więc czynnikiem przeciwdziałającym ujemnym wpły- 
wom pracy i cywilizacji technicznej, a przyczyniając się do rozwoju fizycz- 
nego i psychicznego oraz wzbogacenia osobowości człowieka prowadzi do 
wzrostu społecznej wydajności pracy, zmniejszenia absencji, zwiększenia 
R fizycznej i umysłowej, a więc i okresu wydatkowania wysił- 
cu(3). 

Wyeksponowania wymaga także funkcja edukacyjna wolnego 
czasu, wypełnianie go nauką i dokształcaniem, zaspokajanie poznawczej po- 
trzeby człowieka. Czas wolny spełnia pod tym względem nadzwyczaj 
pożyteczną rolę w ogólnym rozwoju społeczeństwa i życiu społeczno-gospo- 
darczym kraju. Podnoszenie bowiem poziomu wiedzy ogólnej i zawodowej 
z jednej strony warunkuje realizację społecznych, ekonomicznych i kultu- 
ralnych celów rozwoju, z drugiej — staje się źródłem wzbogacania osobo- 
wości człowieka, rozszerzania jego horyzontów intelektualnych, podnosze- 
nia własnej wartości. Duże znaczenie społeczne tej funkcji wolnego czasu 
wynika z wielostronnych implikacji rewolucji naukowo-technicznej, wśród 
których zasadnicze znaczenie posiadają następujące motywy: 

© Chęć zdobywania wiedzy, warunkującej rozumienie techniki i jej 
kulturotwórczej roli w społeczeństwie, a także umożliwiającej uczestnictwo 
w jej kreowaniu. Posiadanie wiedzy umożliwiającej aktywny udział w po- 


(3) „Oszczędność czasu pracy — pisał Marks — jest równoznaczna ze zwięk- 
szeniem czasu wolnego, tj. czasu potrzebnego dla pełnego rozwoju jednostki, która 
sama z kolei, jako najpoteżniejsza siła wytwórcza, wtórnie oddziałuje na produkcyjną 
siłę pracy” (K. Marks, F. Engels: Dzieła (wyd. ros.) t. 46, cz. II, str. 221), 
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prawianiu i przyswajaniu techniki, niezależnie od jakichkolwiek innych ko- 
rzyści, które się z tym łączą, stanowi dla człowieka ważne źródło satysfak= 
cji osobistej i prestiżu społecznego. Rola tej potrzeby jest szczególnie istot- 
na w środowiskach, w których kształtują się postawy otwarte na wszelkie 
go rodzaju innowacje. 

© Szybkie starzenie się wiedzy zdobytej w szkole i w okresie wstępnym 
przygotowania do zawodu, a więc potrzeba „odnowienia kwalifikacji. Sta= 
rzenie to powoduje ,„deprecjację kwalifikacyjnego potencjału pracownika”, 
pomniejszając z uplywem czasu jego przydatność zawodową. Proces ten zo- 
stał gwałtownie przyspieszony przez rewolucję naukowo-techniczną. We- 
dług opinii ekspertów kwalifikacje inżyniera dezaktualizują się w ciągu 10 
lat w 50 proc., a w ciągu 20 lat inżynier, który nie uzupełnia wykształcenia, 
zachowuje tylko ich czwartą część (4). Technik — jak ocenia R. Richta — 
po 10 latach przestaje orientować się w zmianach w zakresie swojej spec- 
jalności(5). 

© Potrzeba posiadania odpowiedniego zasobu wiedzy, który warunkuje 
elastyczność nowoczesnego pracow nika, tzn. jego umiejętność przystosowa- 
nia się do stale soi się warunków pracy. Praca w jednym zawo- 
dzie przez okres całego życia staje się bowiem coraz mniej prawdopodob- 
na; uważa się nawet, że w przyszłości każdy pracownik będzie zmieniał 
3—5 razy w życiu swój zawód(6). Ludzie żyją obecnie dłużej i 40—45 lat 
pracy to zbyt długi okres, aby go przeznaczyć na wykonywanie tylko jedne- 
go rodzaju pracy. Ogolny wzrost cczekiwań i powszechność oświaty rozbu- 
dziły wśród dużej liczby pracowników wysokie aspiracje, zaś systematycz- 
ne podwyższanie kwalifikacji umożliwia awans zawodowy. 

© Ruchliwość zawodowa powodowana koniecznością zmiany zawodu, 
bądź zdobycia specjalności komplementarnej (wielozawodowość). Koniecz- 
ność ta występuje z jednej strony jako skutek postępu technicznego, który 
eliminuje pewne zawcdy, a kreuje nowe, z drugiej — jako rezultat przesu- 
nięć w zatrudnieniu między poszczególnymi sektorami gospodarki (indu- 
strializacja, rozwój sfery usług itp.). 

© Rosnąca rola kwalifikacji w procesach rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Czynnik kwalifikacji nabiera współcześnie jakościowo nowego wy- 
miaru. Odpowiedni poziom kwalifikacji kadr stanowi niezbędny warunek 
efektywnego wykorzystania zasobów techniki, a także ułatwia pokonywa- 
nie barier i oporów, jakie natrafia jej wprowadzanie. Jest rzeczą istotną, 
w jakim stopniu dynamika rozwoju techniki idzie w parze z przemianami 
w ludzkiej świadomości i postawach. 

Odrębnego omówienia wymaga funkcja kontrolna wolnego 
czasu. Kontakt z kulturą spełnia rolę czynnika uatrakcyjniającego zasoby 
spożytkowania wolnego czasu, a w przypadku uczestnictwa w wartościo- 
wych formach zajęć kulturalnych staje się ważnym środkiem intelektual- 


(4) Zob. N. P. Iwanow: Rewolucja naukowo-techniczna a zagadnienia kształcenia 
kadr w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, Warszawa 1974, str. 141. 

(5) R. Ricata i inni: Cywilizacja na rozdrożu, Warszawa 1971, str. 157. 

(6) Por. J. Tymowski: Kształcenie zawodowe a edukacja permanentna, w: Szkoła 
4 edukacja permanentna, praca zbiorowa pod red. M. Maciaszka i innych, Warszawą 
1975, str. 224; L. Bagrit: The Age of Automation, London 1965, str. 60. 
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nego i moralnego rozwoju człowieka, utrwalania wartości ideowych 
i kształtowania wrażliwości estetycznej. 

Uczestnictwo w kulturze jest dzisiaj niezbędne również dla higieny życia 
psychicznego. Człowiek współczesny musi rozładowywać napięcia powsta- 
łe w wyniku procesów życiowych, w wyniku pracy, kontaktów międzyludz- 
kich itp. Część tych napięć wyładowuje on oczywiście w procesie pracy. 
W pracy powstają też jednak nowe napięcia, których rozładowanie musi 
nastąpić właśnie w czasie wolnym, również dzięki kontaktom ze sztuką, 
kulturą, przyrodą itp. Uczestnictwo w kulturze staje się czynnikiem, któ- 
ry modyfikuje postawy i zachowania ludzi, a jednocześnie dostarcza prze- 
żyć wzbogacających osobowość człowieka. 


* 


Czas wolny powinien być obecnie dobrem powszechnie dostępnym. Pod 
tym względem sytuacja jest zróżnicowana, a wolny czas przysługujący 
nie zawsze okazuje się czasem faktycznie wolnym. Wielu ludzi mających 
z pozoru dużo czasu po pracy rana niewiele czasu wolnego bądź nie ma go 
wcale. Czas nie poświęcony na pracę zawodową, a więc czas po pracy, to 
nie to samo co czas wolny, jeśli z reguły wypełniany jest różnymi uciążli- 
wymi i pracochłonnymi czynnościami. Należą do nich: praca dodatkowa 
przybierająca różne formy (godziny nadliczbowe, łączenie etatów, zajęcia 
dorywcze, praca w domu itp.), dojazdy do pracy i zaspokajanie różnych po- 
trzeb bytowych (zakupy, prowadzenie gospodarstwa domowego itp.). Te 
elementy czasu poza pracą w różnych krajach z różnym natężeniem istot- 
nie ograniczają czas wolny. 

Rzeczywisty czas pracy w większości krajów, nawet tych, które znacznie 
skróciły tydzień pracy, przekracza stale normę ustawową. Dla wielu pra- 
cowników tydzień pracy wydłuża się nawet do 60—70 godzin, a dzień do 
10—12 godzin. Powszechne jest bowiem stosowanie godzin nadliczbo- 
wych. „Obowiązująca norma czasu pracy zmniejszyła się — krytykuje ten 
stan rzeczy J. K. Galbraith — ale zostało to więcej niż zrekompensowane 
przez zwiększony popyt na pracę w godzinach nadliczbowych i gotowość 
pracowników do jej dostarczania (7). Wielu pracowników podejmuje także 
tzw. drugie prace, wykonywane w częściowym, a nawet pełnym wymiarze 
godzin. Prace te wykonują oni przede wszystkim w okresie weekendu, 
w godzinach wieczornych i nocnych(8). Godziny nadliczbowe i prace do- 
datkowe rzutują niekorzystnie na sferę czasu wolnego. Ograniczają nie tyl-. 
ko te jego zasoby, którymi pracownik już dysponuje, ale także pogłębiają 
zmęczenie organizmu i ograniczają możliwości rekreacyjne. Toteż ich sto- 
sowanie, mimo wzrostu uzyskiwanych z tego tytułu dochodów, w dużym 
stopniu niweczy społeczne korzyści płynące ze skrócenia czasu pracy, czy- 
niąc godziny uwolnione od pracy zawodowej „czasem na sprzedaż”. | 

Poważną część czasu pochłaniają także dojazdy do pracy. We wszystkich 
krajach uprzemysłowionych związane z nimi straty czasu w wymiarze 
1—2 godzin i więcej są zjawiskiem powszechnym i mimo wprowadzania 


(7) J. K. Galbraith: The New Industrial State, London 1967, str. 362. 
(8) Por. J. P. Robinson: How Americans Use Time, New York 1977, str. 49. 
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coraz szybszych środków komunikacji nie wykazują tendencji do skraca- 
nia. W wielu przypadkach wydłużone dojazdy do pracy stają się rezultatem 
świadomego wyboru odleglejszego miejsca zamieszkania ze względu na je- 
go walory. 

Jeszcze więcej czasu pochłania zaspokajanie różnych potrzeb bytowych, 
a zwłaszcza prowadzenie gospodarstwa domowego. Charakterystyczne, że 
nawet w krajach, gdzie postęp techniki domowej był najszybszy i najpow- 
szechniejszy, nakiady czasu na pracę domową niewiele się różnią od ana- 
logicznych nakładów sprzed 20—30 lat(9). Czas poświęcany na prace domo- 
we w zasadzie nie maleje, chociaż masowa produkcja i rozwój usług pro- 
wadzą do eliminacji wielu z nich. Zmniejsza się niewątpliwie czas niektó- 
rych czynności związanych z prowadzeniem gospodarstwa domowego, po- 
lepszają warunki mieszkaniowe, rosną możliwości korzystania z usług osz- 
czędzających czas. Wraz z postępem mechanizacji gospodarstw domowych, 
wzrostem poziomu życia społeczeństw itp. w miejsce prac wypieranych 
przez usługi i produkcję masową pojawiają się jednak nowe prace, rośnie 
zakres wykonywanych zajęć, a oszczędność czasu uzyskiwana dzięki rosną- 
cej wydajności niwelowana jest przez wzrost ogólnych nakładów na prowa- 
dzenie tych gospodarstw. W dalszym ciągu szczegóinie upośledzone są pod 
tym względem kobiety. | 

Powszechne korzystanie z wolnego czasu jest więc jeszcze kwestią odle- 
głej przyszłości i to zarówno w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, jak i rozwijających się szybko kraiach socjalistycznych. Dla poważ- 
nej części klasy robotniczej krajów kapitalistycznych charakterystyczny 
jest zwłaszcza duży wymiar ,,prac po pracy”. Wynika to nie tylko z sytuacji 
ekonomicznej, lecz także z rozniecenia potrzeb konsumpcyjnych, których 
zaspokojenie zmusza do sprzedaży wolnego czasu. Także i w krajach socja- 
listycznych mimo dążenia do równomiernego zwiększania czasu wolnego 
we wszystkich grupach społecznych stan tych zasobów jest jeszcze skrom- 
ny. Główną rolę odgrywają tutaj nie prace dodatkowe, jakkolwiek ich 
udział bywa znaczny, lecz zajęcia związane z zaspokajaniem potrzeb byto- 
wych i zbyt jeszcze długie dojazdy do pracy. Ciążą na tym niewątpliwie 
konsekwencje późniejszego startu przemysłowego krajów socjalistycznych, 
a także niedostateczny rozwój infrastruktury społecznej. 

W naszym kraju brak wolnego czasu jest zjawiskiem ogólnym i pow- 
szechnym. Odczucie jego niedostatku kształtuje się oczywiście różnie 
w różnych regionach i w odniesieniu do różnych grup zawodowych. Wyni- 
ka to z różnice w poziomie zamożności, sytuacji rodzinnej, zaopatrzenia rvn- 
kowego, rozwoju usług itp. Szczególnie silnie brak czasu odczuwają pra- 
cuiące kobiety, zwłaszcza zatrudnione w systemie pracy wielozmianowej. 
Ich możliwości w zakresie wypoczynku, kultury i rozrywki są mniejsze niż 
innych kategorii zatrudnionych. Toteż stworzenie im warunków umożli- 
wiających korzystanie z wolnego czasu jest pilnym zadaniem. 

Powiększenie rozmiarów wolnego czasu można osiągnąć poprzez skraca- 
nie tygodnia pracy, doskonalenie społecznej organizacji czasu wolnego oraz 
rozwój i poprawę funkcjonowania sfery usług oszczędzających ludzki czas. 

Skracanie tygodnia pracy dzięki wprowadzaniu wolnych sobót stanowi 


(9) Zob. J. Danecki: Jedność podzielonego czasu, Warszawa 1974, str. 213. 
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najbardziej odczuwalny sposób zwiększenia wolnego czasu. Wiąże się to z 
możliwościami organizowania różnych zajęć, jakie dają dwa zblokowane 
dni wolne. Pragnienie wolnych sobót jest u nas silnie odczuwane przez wie- 
le grup zawodowych, a zwłaszcza przez kobiety pracujące w systemie pracy 
wielozmianowej. Jak wykazały badania przeprowadzone w przemyśle lek- 
kim, większość zatrudnionych, mając do wyboru różne warianty skracania 
czasu pracv, generalnie preferowała wolne soboty, ceniąc je nawet wyżej 
niż wypływające korzyści z poprawy warunków pracy czy wyeliminowania 
pracy nocnej. 

Tendencja do wprowadzania wolnych sobot jest dzisiaj zjawiskiem pow- 
szechnyvm we wszystkich krajach uprzeniysłowionych. Niektóre z nich, nie 
maiąc podstaw ekonomicznych do efektvwnego skrócenia tygodnia pracy, 
zdecydowały się na wprowadzenie wolnych sobót kosztem przedłużenia 
pracy w pozostałe dni tygodnia, traktując cczywiście takie rozwiązanie 
jako przejściowe. Obecnie większość zatrudnionych w krajach kapitalistv- 
cznych i w socjalistycznych krajach Europy korzysta z wolnych sobót. 
Powszechnie przyjmuje się, iż w obecnych warunkach kryteria obtymalne- 
go czasu pracy spełnia 40-godzinny tydzień zdwoma dniami wolnymi. 

Istotne znaczenie ma eliminowanie pracy nocnej i usprawnianie crgani- 
zacji jej stosowania. Praca wielozmianowa, a praca nocna w szczególności, 
wpływa destruktywnie na rozmiary i treść wolnego czasu. Większość pra- 
cowników, zwłaszcza kobiety obciążone prowadzeniem gospodarstwa donio- 
wego, ocenia tę formę jako jedno z podstawowych ograniczeń aktywnego 
życia w czasie poza pracą. Po pracy nocnej wszystkie funkcje wolnego cza- 
su, a zwłaszcza zapewnienie odprężenia i wypoczynku, umożliwienie 
kształcenia i rozwoju intelektualnego oraz korzystanie z różnych rozrywek 
zostaną zubożone i zdeformowane(10). 

Stosowanie pracy nocnej związane jest z bardzo silnymi motywacjami 
ekonomicznymi. Mimo dużej uciążliwości psychofizycznej i społecznej nie 
można z niej powszechnie rezygnować. Należy jednak robić wszystko. aby 
zmniejszyć ujemne skutki pracy nocnej dla zdrowia człowieka, jego życia 
rodzinnego i możliwości korzystania z czasu wolnego. 

Wprowadzanie ruchomego (zmiennego) czasu pracy i pracy w niepelnym 
wymiarze godzin uelastycznia w sposób istotny strukturę zajęć ludzkich 
i ułatwia godzenie pracy zawodowej ze spełnianiem innvch obowiązków, 
zwłaszcza wobec rodziny. 

Ruchomy czas pracy nie zmniejsza ogólnego wymiaru pracy. Pracowni- 
kowi w pewnych przedziałach czasu przysługuje prawo wyboru momentu 
rozpoczynania i kończenia pracy. Musi on być obecny tylko w określonych 
godzinach w celu utrzymania kontaktów ze współpracownikami i kierow- 
nictwem. W niektórych wariantach tej organizacji dopuszcza się także mo- 
żliwość wyboru liczby godzin pracy w ciągu dnia, z tym że pracownik 
musi być w zakładzie w godzinach określonych regulaminem. Praktyka sto- 
sowana w skromnym jeszcze zakresie w.naszym kraju dowodzi, iż system 


(10) For. J. Lis: Praca wielozmianowa w przemyśle, Warszawa 1973, str. 146—153; 
żę ui Kobieta, budżet czasu, praca wielozmianowa, Warszawa 1975, str 118— 
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ten przynosi sporo korzyści pracownikom, przedsiębiorstwom i gospodar- 
ce, wart jest więc upowszechnienia. 


Wiele ułatwień zapewnia też praca w niepełnym wymiarze godzin. 
Zaspckaja ona najpilniejsze potrzeby w zakresie wolnego czasu rodziców 
sprawujących opiekę nad dziećmi, studentów łączących naukę z pracą za- 
wodową, a także osób starszych i niepełnosprawnych nie wytrzymujących 
pracy w pełnym wymiarze godzin. 

W naszym kraju pracę w niepełnym wymiarze czasu mogą podejmować 
tylko kobiety w wieku produkcyjnym i niektórzy emeryci. Mimo wyrażź- 
nych ustaleń prawno-organizacyjnych ta forma pracy stanowi u nas pozy- 
cję marginesową; na pół etatu zatrudnionych jest zaledwie około 5 proc. 
ogółu pracownie (zatrudnionych w gospodarce  uspołecznionej). Stoso- 
wana jest ona głównie w handlu, ochronie zdrowia, opiece społecznej, kul- 
turze i sztuce, i to z reguły w dużym miastach, które odczuwają niedobór 
zasobów pracy. Zarówno ze względów ludzkich, jak i społeczno-gospodar- 
czych należy dążyć do poszerzenia tego systemu. Wymaga to pokonania 
jeszcze wielu trudności, stworzenia warunków organizacyjnych, ekonomi- 
cznych i społecznych zachęcających zakłady do jego stosowania, a pracow- 
ników do podejmowania tego rodzaju pracy. 

W krajach o niedostatecznie rozwiniętej sferze usług skracanie tygodnia 
pracy czy doskonalenie jego społecznej organizacji nie prowadzą do propor- 
cjonalnego zwiększenia wolnego czasu. Niedorozwój usług oszczędzających 
ludzki czas powoduje bowiem pochłanianie czasu zwolnionego od pracy za- 
wodowej przez różne czasochłonne i uciążliwe czynności. Zasadnicze moż- 
liwości kryją się więc w redukowaniu zajęć pochłaniających często bez 
reszty ludzki czas, takich jak codzienne zakupy, dojazdy do pracy, prowa- 
dzenie gospodarstwa domowego. 

W naszym kraju stan usług nie jest jeszcze zadowalający. Odbija się to 
niekorzystnie nie tylko na czasie wolnym, lecz i na warunkach życia lud- 
ności, na produkcji i atmosferze życia społecznego. Niesprawność usług 
zmniejsza efektywność wykorzystania zarówno czasu wolnego, jak i czasu 
pracy. W czasie „wolnym” nastepuje często większa koncentracja wysiłku 
niż w czasie pracy zasadniczej. Wiele bowiem prac domowych z uwagi na 
wydatek energetyczny i monotonię czynności obciąża człowieka bardziej 
niż wykonywanie prac w przemyśle. Ludzie odczuwają skutki zmęczenia 
trudnymi warunkami dojazdu i wystawaniem w kolejkach, co zmniejsza 
ich zdolność do długotrwałego wykonywania pracy i przyspiesza narasta- 
nie zmęczenia. Niekiedy też muszą zwalniać się z pracy dla załatwienia 
najrozmaitszych spraw bytowych. Ponadto nasze usługi odznaczają się sto- 
sunkowo niska jakością i wysoką ceną, co w sposób istotny zmniejsza zakres 
korzystania z nich i zmusza wiele gospodarstw domowych do ich świadcze- 
nia we wlasnym zakresie. Dość często próbuje się usprawiedliwiać ten 
stan rzeczy absurdalnym twierdzeniem, że „usługi muszą być drogie, gdyż 
wolno przyjmują postęp techniczny”. 

Rozwój usług oszczędzających czas po pracy staje się u nas coraz pil- 
niejszą potrzebą spcłeczną. Silnym motywem jest też rosnący stopień ak- 
tywności zawodowej kobiet. Praca zawodowa kobiet sprawia, że znacznie 
kurczy się czas wolny pozostający do dyspozycji rodziny jako całości. Roz- 
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wój usług może łagodzić napięcia w rodzinnym budżecie czasu, w poważ- 
nej mierze rekompensować ubytki czasu, które odczuwa rodzina. Toteż sta- 
rania o rzeczywiste zwiększenie wolnego czasu powinny być u nas prowa- 
dzone równolegle poprzez skracanie ustawowego i rzeczywistego czasu 
pracy oraz szybki rozwój usług. 


%* 


Sposób, w jaki ludzie wykorzystują swój czas wolny, zależy od różnych 
czynników i okoliczności. Powszechnie uważa się, że wykorzystanie wolne- 
go czasu to sprawa jednostki, jej miejsca i roli w życiu społecznym, stopnia 
socjalizacji, posiadanego wykształcenia, kultury itp. W rzeczywistości mo- 
tywacje wyboru form spożytkowania tego czasu są o wiele bardziej bogate 
i złożone. Zasadnicze uwarunkowania leżą w tym względzie po stronie 
czynników obiektywnych. Od jednostki zaś zależy, czy potrafi z danych mo- 
żliwości skorzystać, czy wybrane przez nią zajęcie pozostanie prostym 
sposobem „,,zabicia” czasu, czy też jego rozsądnym spożytkowaniem. Za- 
leżnie od przyjętego systemu wartości różnie mogą się kształtować potrze- 
by ludzi i ich hierarchia w modelu konsumpcji, różny sens i wartość mo- 
gą nadawać oni swoim działaniom, różne działania i posiadane wartości mo- 
gą im dawać satysfakcję i uznanie społeczne. 


Nasza ideologia traktuje czas wolny i czas pracy jako dwa wzajemnie za- 
leżne i równoważne komponenty ludzkiego życia, jako niesprzeczne sfery 
rozwoju osobowości człowieka. Toteż z założeń socjalizmu wynika kształto- 
wanie takiego modelu czasu wolnego, w którym potrzeby konsumpcyjne 
łączyłyby się ściśle z takimi istotnymi wartościami, jak np. poszerzanie 
umiejętności i kwalifikacji, podnoszenie zdrowotności społeczeństwa oraz 
poziomu moralności, kultury i oświaty. 

Taki model nie został jeszcze u nas ukształtowany. Wielu ludzi w naszym 
kraju słabo do niego ,przystaje”. Zmiany ekonomiczne i społeczne, u któ- 
rych podłoża leży treska o wielostronny rozwój ludzi pracy, szeroki rozwój 
infrastruktury kulturalnej i upowszechnienie środków masowego przekazu 
jak nigdy dotąd umożliwiają szeroki dostęp do dóbr kulturalnych, ale za- 
kres ich percepcji nie odpowiada jeszcze stworzonym możliwościom. Ba- 
dania nad wykorzystaniem czasu wolnego wykazują, że sposoby jego spo- 
żytkowania są wciąż jeszcze mało zróżnicowane i mało efektywne. Znacz- 
na część ludności miast wykazuje dużą bierność i nieumiejętność organi- 
zowania sobie czasu wolnego w oparciu o dostępne możliwości. Życie w dni 
wolne kencentruje się głównie w mieszkaniu i osiedlu. Sobota przeznacza- 
na jest głównie na zajęcia domowe, w których dominują prace gospodar- 
cze. zaś niedziela na oglądanie telewizji i wypoczynek w domu. Sporadycz- 
nie natomiast występują takie zajęcia, jak uczestniczenie w różnych impre- 
zach rozrywkowych i kulturalnych, wyjazd wypoczynkowy itp.(11). Ogra- 
niczająco wpływają tu szczególnie obciążenia zajęciami domowymi, co do- 


(11) Zob. E. Wnuk-Lipiński: Przesłanki planowania społecznego w dziedzinie cza- 
su woinego ludności, „Studia i Materiały” 1976, z. 16, str. 52; R. Jaworek: Czas wolny 
a usiugi, Instytut Pracy i Spraw Socjalnych, Warszawa 1976, str. 50—54. 
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tyczy zwłaszcza „,środkowych” grup wieku i rodzin uposażonych w pobliżu 
średniej bądź poniżej. 

W przyszłości uwarunkowania kształtujące ten model będą się zmieniać. 
Powszechna realizacja pięciodniowego tygodnia pracy z wolną sobotą (lub 
poniedziałkiem dla niektórych kategorii pracowników, np. w handlu) oraz 
rosnący poziom wykształcenia i zamożności spowodują dość istotne przeo- 
brażenia w obyczajowości i stylu życia typowej rodziny miejskiej. Oczy- 
wiście należy oczekiwać nie zmian radykalnych. lecz raczej stopniowego 
polepszania struktury wolnego czasu. 

Właściwe jego wykorzystanie zgodnie z potrzebami socjalistycznego spo- 
sobu życia wymaga rozwinięcia na odpowiednią skalę infrastruktury soc- 
jalno-wypoczynkowej oraz wykształcenia u ludzi nawyków i umiejętnoś- 
ci korzystania z danych im warunków. W praktyce działania te są współza- 
leżne: posiadane nawyki i upodobania kształtują potrzeby w zakresie woi- 
nego czasu, a więc i popyt na odpowiadające im urządzenia w dziedzinie 
infrastruktury, zaś rozwój tej infrastruktury warunkuje budzenie określo- 
nych potrzeb. Toteż racjonalna organizacja wolnego czasu winna nie tvlko 
uwzględniać istniejącą strukturę potrzeb i dążeń, lecz także rozbudzać i za- 
spokajać potrzeby sprzyjające rozwojowi kultury czasu wolnego, jakościo- 
wemu doskonaleniu jego treści pod kątem podejmowania różnych form 
kształcenia, aktywności w życiu społecznym i uczestnictwu w kulturze. 
Wysoką rangę należy nadać tworzeniu warunków dla podnoszenia zdrowot- 
ności i sprawności fizycznej społeczeństwa, zwłaszcza mieszkańców wiel- 
kich aglomeracji miejskich. Ludność wielkich miast narażona na różne 
zagrożenia ekologiczne powinna spędzać czas wolny w środowisku jak 
najmniej skażonym — bliżej przyrody. Stworzenie warunków dla wypo- 
czynku na obszarze aglomeracji oraz poza jej obrębem wymaga uwzgled- 
nienia dwóch czynników: gospodarki przestrzenią i gospodarki czasem. 

Czas wolny stanowi dobro indywidualne i społeczne, ma także wartość 
ekonomiczną. Racjonalnie ukształtowany i wykorzystany może on przyczy- 
niać się zarówno do postępu społecznego. jak 1 rozwoju gospcdarczego. Mo- 
żliwości te nie są jeszcze u nas należycie doceniane i dyskontowane. Pro- 
blematyka wolnego czasu nie została objęta intensywnymi badaniami nau- 
kowymi i kompleksowym oddziaływaniem państwa. Uważamy, że te zada- 
nia o wielkim znaczeniu perspektywicznym powinny znaleźć rozwinięcie 
w programie VIII Zjazdu. 
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W dniach 11—15 lutego 1980 r. obradował w Warszawie VIII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

W pracach Zjazdu uczestniczyło 1847 delegatów, reprezentujących ponad 
3080 tys. członków i kandydatów PZPR. Wśród nich 841 robotników 
1171 rolników, przedstawiciele inteligencji, kobiety i młodzież, reprezen- 
tance! różnych pokoleń — zasłużeni działacze ruchu robotniczego, wetera- 
ni walki i pracy oraz młodzi działacze partii. 

W Zjeździe wzięli udział dostojni goście PZPR — delegacje bratnich 
partii komunistycznych i robotniczych z delegacją KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, której przewodniczył członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC KPZR, tow. MICHAIŁ SUSŁÓW. 

Udział w Zjeździe wzięły delegacje sojuszniczych stronnictw politycz- 
nych — Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra- 
tycznego, jak również liczna grupa centralnego i terenowego aktywu par- 
tyjnego. 

Obrady VIII Zjazdu otworzył I sekretarz KC PZPR tow. EDWARD 
GIEREK, który w imieniu wszystkich delegatów powitał przybyłe na 
Zjazd z zagranicy delegacje bratnich partii komunistycznych. EDWARD 
GIEREK powitał także delegacje sojuszniczych stronnictw politycznych 
— ZSL i SD oraz wszystkich gości Zjazdu. 


Następnie Zjazd jednomyślnie zaaprobował skonsuliowaną wcześniej 
z delegatami propozycję składu Prezydium, którą zgłosił I sekretarz KW 
PZPR w Rzeszowie tow. LEON KOTARBA. 


Zgodnie z powszechnie wyrażoną wolą delegatów w skład Prezydium 
wszedł tow. EDWARD GIEREK i wszyscy członkowie najwyższych władz 
partyjnych. I sekretarz KC PZPR zaprosił do Prezydium delegację Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego z jej przewodniczącym MI- 
CHAIŁEM SUSŁOWEM oraz przewodniczących delegacji KPCz tow. VA- 
SILA BILAKA i NSPJ tow. PAULA VERNERA i przewodniczących dele- 
gacji sojuszniczych stronnictw: prezesa NK ZSL — STANISŁAWA GUC- 
WĘ i przewodniczącego CK SD — TADEUSZA W. MŁYŃCZAKA. 

Przewodnictwo obrad objął tow. KONRAD GRZESIOK — garowy, bry- 
gadzista w Hucie ,„Katowice”, który przedstawił projekt porządku dzienne- 
go i regulamin obrad Zjazdu. 

Jednomyślnie zatwierdzony przez delegatów porządek dzienny obrad 
Zjazdu objął: 

— Referat programowy Biura Politycznego „O dalszy rozwój socjali- 
stycznej Polski, o pomyślność naroda polskiego; założenia rozwoju Sspo- 
łeczno-gospodarczego kraju na lata 1981—1985”, 
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— Dyskusję nad sprawozdaniem Komitetu Centralnego PZPR z dzia- 
łalności między VII a VIII Zjazdem partii oraz referatem programowym 
Biura Politycznego. 

— Wybory Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Rewizyjnej. 

— Przyjęcie uchwał Zjazdu. 

Z kolei I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu tow. HENRYK KO- 
STECKI przedstawił skonsultowane wcześniej z delegatami propozycje 
składu Sekretariatu Zjazdu i zjazdowych komisji: Mandatowej oraz Uchwał 
i Rezolucji. Zostały one zaakceptowane. 

Następnie przewodniczący obrad udzielił głosu I sekretarzowi KC PZPR 
tow. EDWARDOWI GIEKKOWI, który wygłosił referat programowy Biu- 
ra Politycznego. Słowa mówcy były wielokrotnie przyjmowane gorącymi 
oklaskami. 

Na zakończenie pierwszego dnia obrad przewodniczący Komisji Manda- 
towej VIII Zjazdu PZPR tow. MIECZYSŁAW HEBDA przedstawił jej 
sprawozdanie, stwierdzając, że VIII Zjazd PZPR jest prawomocny do wy- 
boru władz i podejmowania uchwał. 

12 lutego, w drugim dniu Zjazdu, zgodnie z przyjętym porządkiem o- 
brad — rozpoczęła się dyskusja plenarna nad sprawozdaniem Komitetu 
Centralnego PZPR z działalności między VII a VIII Zjazdem PZPR i wy- 
głoszonym przez tow. EDWARDA GIERKA referatem programowym 
Biura Politycznego KC PZPR „O dalszy rezwój socjalistycznej Polski, 
o pomyślność narodu polskiego; założenia rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju na lata 1981—1985”. 


Z trybuny VIII Zjazdu skierowane zostały do delegatów, do wszystkich 
członków PZPR i ludzi pracy naszego kraju najserdeczniejsze pozdrowie- 
nia i życzenia od zagranicznych gości — przewodniczących delegacji: Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego — członka Biura Polityczne- 
go, sekretarza KC KPZR, MICHAIŁA SUSŁOWA, Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji — członka Prezydium, sekretarza KC KPCz VASILA BI- 
LAKA i Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności — członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC NSPJ PAULA VERNERA. 

W imieniu stronnictw soju'zniczych pozdrowienia dla Zjazdu przekazali 
prezes Naczelnego Komitetu ZSL — STANISŁAW GUCWA i przewodni- 
czący Centralnego Komitetu SD — TADEUSZ W. MŁYŃNCZAK. 

13 lutego, w trzecim dniu Zjazdu, obrady toczyły się w 18 zespołach 
problemowych, które skoncentrowały uwagę na najważniejszych dla par- 
tii, kraju i gospodarki dziedzinach: 

— „Założenia i kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego Polski w la- 
tach 1981—1985 oraz dekadzie lat osiemdziesiątych”. 

— „Zadania w dziedzinie doskonalenia systemu planowania, zarządzania 
i kierowania gospodarką narodową oraz pracy z kadrą kierowniczą”. 


— „Zadania w zakresie dalszego zwiększania efektywności gospodaro- 
wania w świetle nowych uwarunkowań rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju ze szczególnym uwzględnieniem oszczędzania materiałów i surow- 
ców”. 

— „Zadania w dziedzinie rozwoju produkcji paliw, energetyki i racjo- 
nalnego wykorzystania źródeł energi". 
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— „Zadania w dziedzinie rozwoju komunikacji, transportu i łączności”. 

— „Zadania w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego i gospodarki 
komunalnej”. 

— „Zadania w zakresie realizacji polityki rolnej, programu wyżywienia 
narodu oraz doskonalenia funkcji gminy”. 

— „Zadania w dziedzinie pogłębiania socjalistycznej integracji i specja- 
lizacji, rozwoju produkcji eksportowej i handlu zagranicznego”. 

— „Zadania w dziedzinie nauki i techniki jako ważnego czynnika spo- 
łeczno-gospodarczego i postępu cywilizacyjnego”. 

— „Problemy przestrzennego zagospodarowania kraju oraz ochrony śro- 
dowiska naturalnego”. 

— „Zadania w dziedzinie realizacji polityki społecznej, wzrostu poziomu 
warunków pracy i życia, problemy działalności związków zawodowych 
oraz umacniania rodziny jako podstawowej komórki życia społecznego”. 

— „Zadania w dziedzinie poprawy ochrony zdrowia społeczeństwa i in- 
tensyfikacji pomocy społecznej”. 

— „Zadania w dziedzinie utrwalania równowagi rynkowej, rozwoju 
produkcji dla rynku oraz usług”. 

— „Dalsze umacnianie partii i jej kierowniczej roli w budowie rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego”. 

— „Zadania w zakresie dalszego pogłębiania jedności moralno-politycz- 
nej narodu, umacniania socjalistycznego państwa i demokracji socjali- 
stycznej, praworządności oraz utrwalania stosunków społecznych właści- 
wych dla rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”. 

— „Zadania w dziedzinie rozwoju socjalistycznej kultury i sztuki oraz 
probiemy doskonalenia działalności środków masowego przekazu”. 

— „Zadania w dziedzinie kształcenia i wychowania młodego pokolenia”. 

— „Zadania w dziedzinie umacniania pozycji Polski w świecie i między- 
narodowych stosunków PRL". 

W obradach zespołów uczestniczyli — oprócz delegatów na VIII Zjazd 
— zaproszeni wybitni uczeni, specjaliści, działacze, ludzie kultury, dzien- 
nikarze. 

W zespołach gruntownie przeanalizowano zagadnienia najważniejsze dla 
dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, dla działalności partii. 
Wiele głosów złożono do protokołu. Wszystkie te wypowiedzi wzięto pod 
uwagę przy opracowywaniu uchwał, jakie przyjął VIII Zjazd; będą też 
one uwzględnione w działalności nowo wybranych centralnych władz par- 
tii. 

14 lutego, w czwartym dniu Zjazdu, kontynuowano dyskusję plenarną 
nad sprawozdaniem Komitetu Centralnego z działalności między VII a VIII 
Zjazdem i nad referatem programowym. 

Do Prezydium VIII Zjazdu napłynęły depesze i listy z braterskimi po- 
zdrowieniami od partii komunistycznych i robotniczych oraz ruchów naro- 
dowowyzwoleńczych i postępowych organizacji z wielu krajów. 

Słowa internacjonalistycznej solidarności skierowały: Komunistyczna 
Partia Indii, Komunistyczna Partia Japonii, Komunistyczna Partia Indo- 
nezji, Afgańska Ludowo-Demokratyczna Partia Jedności, Komunistyczna 
Partia Stanów Zjednoczonych Ameryki, Tymczasowa Wojskowa Rada 
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Administracyjna i Rząd Rewolucyjny Socjalistycznej Etiopii, Organizacja 
Wyzwolenia Palestyny, Komunistyczna Partia Chile, Komunistyczna Par- 
tia Meksyku, Komunistyczna Partia Argentyny, Komunistyczna Partia 
Brazylii, Komunistyczna Partia Boliwii, Komunistyczna Partia Wenezue- 
li, Komunistyczna Partia Paragwaju, Komunistyczna Partia Peru, Komu- 
nistyczna Partia Ekwadoru, Komunistyczna Partia Salwadoru, Ludowo- 
-Postępowa Partia Gujany, Komunistyczna Partia Afryki Południowej, 
Komunistyczna Partia Sudanu, Partia Kongresu Niepodległości Madaga- 
skaru, Afrykański Kongres Narodowy Południowej Afryki, Komunistycz- 
na Partia Izraela, Syryjska Partia Komunistyczna, Komunistyczna Partia 
Iraku, Jordańska Partia Komunistyczna, Komunistyczna Partia Libanu, 
Ludowa Partia Tudeh Iranu, Komunistyczna Partia Bangladesz, Komuni- 
styczna Partia Filipin, Socjalistyczna Partia Australii, Robotnicza Partia 
Komunistów Szwecji, Partia Socjalistycznego Odrodzenia Arabskiego 
BAAS Iraku, Postępowa Partia Socjalistyczna Libanu, Powszechny Komi- 
tet Ludowy Libijskiej Arabskiej Dżamahiriji Ludowo-Socjalistycznej, So- 
cjalistyczna Partia Chile, Ruch Jedności Akcji Ludowej  Robotniczo- 
-Chłopskiej Chile, Rewolucyjna Partia Socjalistyczna Peru, Demokratycz- 
na Partia Gwinei, Socjalistyczna Partia Japonii, Komunistyczna Partia 
Urugwaju, Afrykańska Partia Niepodległości Gwinei i Wysp Zielonego 
Przylądka. 

W czwartym dniu Zjazdu zakończono dyskusję plenarną. W toku obrad 
plenarnych oraz w dyskusji na posiedzeniach zespołów problemowych 
Zjazdu łącznie zabrało głos 624 delegatów, a 954 złożyło swe głosy do 
protokołu. 

Następnie, po zakończeniu dyskusji, przystąpiono — w toku zamknię- 
tego posiedzenia, któremu przewodniczył I sekretarz KW PZPR w Lubli- 
nie tow. WŁADYSŁAW KRUK — do wyborów Komitetu Centralnego 
i Centralnej Komisji Rewizyjnej. 

Wyniki prac Komisji Wyborczej VIII Zjazdu przedstawił członek Biu- 
ra Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach — tow. ZDZI- 
SŁAW GRUDZIEN. 

Przedstawione zostały propozycje Komisji Wyborczej, dotyczące kan- 
dydatów do władz centralnych oraz zgłoszone zostały dodatkowe kandy- 
datury. 

Zjazd powołał Komisję Skrutacyjną, która przystąpiła do pracy. 

Powołano Komisję Odwołań, której zadaniem jest rozpatrzenie odwo- 
iań, jakie wpłynęły do VIII Zjazdu w sprawie przywrócenia członkost- 
wa partii, zatarcie kar i zaliczenie stażu partyjnego. 

15 lutego zakończyły się pięciodniowe obrady VIII Zjazdu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Zjazd jednomyślnie przyjął uchwałę: „Zadania partii w dalszym roz- 
woju socjalistycznej Polski, w kształtowaniu pomyślności narodu polskie- 
go”, uchwałę „W sprawie kompleksowego zagospodarowania Wisły oraz 
wykorzystania zasobów wodnych kraju”, rezolucję „O zachowanie pokoju, 
o przerwanie wyścigu zbrojeń i kontynuację polityki odprężenia” i apel 
„O powszechne poparcie uchwał VIII Zjazdu PZPR — podstawy platfor- 
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my Frontu Jedności Narodu w wyborach do Sejmu PRL i wojewódzkich 
rad narodowych”. 

Podczas przerwy w obradach Zjazdu odbyło się pierwsze plenarne po- 
siedzenie nowego Komitetu Centralnego PZPR, który wybrał najwyzż- 
sze władze partii. I sekretarzem KC PZPR został ponownie wybrany tow. 
EDWARD GIEREK. Następnie wybrano członków i zastępców członków 
Biura Politycznego oraz sekretarzy i członków Sekretariatu KC. Komisja 
Rewizyjna na swym pierwszym posiedzeniu wybrała na swego przewod- 
niczącego tow. JERZEGO MUSZYŃSKIEGO. Komitet Centralny powołał 
również Centralną Komisję Kontroli Partvjnej. 

Przemówienie końcowe wygłosił I sekretarz KC PZPR, tow. EDWARD 
GIEREK. 

Zjazd zakończyło odśpiewanie „Międzynarodówki”. 


* 


W numerze publikujemy sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR, 
referat programowy Biura Politycznego „O dalszy rozwój socjalistycznej 
Polski, o pomyślność narodu polskiego; założenia rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju na lata 1981—1985” i wygłoszone na Zjeździe przemó- 
wienia I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA, przyjęte 
uchwały, rezolucję i apel VIII Zjazdu oraz pełny skład nowo obranych 
centralnych władz partii i powołanej przez Komitet Centralny Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej. 


SPRAWOZDANIE KC PZPR 
za okres od VII do VIII Zjazdu 


I. POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


Realizacja uchwał VII Zjazdu PZPR, 
stanowiąc kontynuację strategii VI 
Zjazdu naszej partii, przyniosła dalszy 
wzrost poziomu życia społeczeństwa, 
rozwój i unowocześnienie potencjału 
gospodarczego Polski oraz umocnienie 
jej pozycji w Europie i świecie. 

W minionych latach osiągnięto znacz- 
ny postęp w wielu dziedzinach. Umoc- 
nione i rozbudowane zostały materialne 
podstawy życia narodu. Przemysł wzbo- 
gacił się o nowe obiekty. Poprawiły się 
warunki pracy załóg. Znaczne nakłady 
zostały skierowane na rozwój rolnic- 
twa. Zwiększyło się budownictwo mie- 
szkaniowe.  Owocnie rozwijała się 
współpraca z zagranicą, zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jam: RWPG. 

W latach siedemdziesiątych dzięki 
polityce partii i zaangażowaniu ludzi 
pracy w jej realizację kraj nasz doko- 
nał dalszego kroku naprzód na drodze 
budowy rozwiniętego społeczeństwa Sso- 
cjalistycznego. 

Postęp ten uzyskiwany był w znacz- 
nie gorszych warunkach zewnętrznych. 
Pogłębiające się ogólnoświatowe trud- 
ności paliwowe i surowcowe oraz za- 
kłócenia w międzynarodowej współpra- 
cy gospodarczej, jakie powstały na ryn- 
ku państw kapitalistycznych, wpłynęły 
niekorzystnie na warunki rozwoju go- 
spodarki polskiej. 

Trudniejsze były również uwarunko- 
wania wewnętrzne. W kilku kolejnych 
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latach wystąpiły niesprzyjające warun- 
ki atmosferyczne, które obniżyły wyniki 
rolnictwa i spowodowały znaczne stra- 
ty w gospodarce. 

Dla przezwyciężenia niekorzystnych 
zjawisk 1 zapewnienia realizacji celów 
społecznych, zawartych w uchwale VII 
Zjazdu partii, V Plenum KC PZPR 
podjęło decyzję o odpowiednim prze- 
grupowaniu sił i środków w gospodar- 
ce. Podjęto intensywną działalność dla 
utrzymania równowagi ekonomicznej, 
przyspieszenia rozwoju rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej oraz poprawy 
efektywności gospodarowania. 

W rezultacie czteroletnich działań o- 
siągnięte zostały wyniki składające się 
na dalszy postęp społeczno-gospodar- 
czy. Znacznie wzrósł potencjał wytwór- 
czy naszej gospodarki. W latach 1976— 
—1979 wartość produkcyjnego mają:ku 
trwałego wzrosła o 1,5 biliona zł. Przy- 
było ponad 300 tys. nowych, znacznie 
lepiej technicznie uzbrojonych stano- 
wisk pracy w gospodarce uspołecznio- 
nej. Wzrosły kwalifikacje pracowników 
i wydajność ich pracy. Pozytywny 
wpływ tych czynników wytwórczych 
spowodował wymierny wzrost produk- 
cji materialnej. Dochód narodowy wy- 
tworzony osiągnął w 1979 r. wartość 
prawie 2 bilionów zł. Istotne zmiany 
zaszły w strukturze podziału dochodu 
narodowego. Udział spożycia wzrósł z 
66 proc. w 1975 r. do 74 proc. w 1979 
r.; równocześnie znacznie zmniejszył się 
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udział inwestycji w dochodzie narodo- 
wym do podziału. 

Jednakże nie wszystkie zamierzone 
cele zostały osiągnięte. Nie zdołaliśmy 
zwłaszcza w pełni wykonać planowych 
zadań w dziedzinie poprawy efektywno- 
ści gospodarowania, w tym m. in. 
zmniejszenia zużycia materiałów i su- 
rowców na jednostkę produkcji oraz 
obniżenia kosztów jednostkowych. 


1. WARUNKI BYTOWE 
I SOCJALNE LUDNOŚCI 


W świetle uchwał VI i VII Zjazdu 
za nadrzędny cel działalności gospo- 
darczej uznano systematyczną poprawę 
bytowych, socjalnych, kulturalnych wa- 
runków życia tł pracy społeczeństwa. 
Dla urzeczywistnienia tego celu zwró- 
cono szczególną uwagę na podnoszenie 
płac i innych dochodów pieniężnych 
ludności. Łączne nominalne dochody 
ludności osiągnęły w 1979 r. ok. 1500 
mld zł, a więc są o ok. 50 proc. wyższe 
niż w 1975 r. 

Przeciętna płaca nominalna netto w 
gospodarce uspołecznionej osiągnęła w 
1979 r. poziom ponad 5 tys. zł, tj. o ok. 
34 proc. wyższy niż w roku 1975. Nie 
został jednak osiągnięty planowany 
wzrost płacy realnej. 

W polityce płac bieżącego pięciolecia 
kontynuowano działania na rzecz ści- 
ślejszego wiązania płac z jakością i e- 
fektywnością pracy, a także zmniej- 
szania rozpiętości płac, m. in. w dro- 
dze szybszego od przeciętnego wzrostu 
płac najniższych. 

W wyniku systematycznego podwyż- 
szania cen skupu oraz wzrostu produk- 
cji towarowej rolnictwa zwiększyły się 
dochody rolników indywidualnych. 
Przychody pieniężne rolników z tytułu 
skupu wzrosły w latach 1976—1979 o po- 
nad 50 proc. Zmniejszyły się różnice 
między warunkami życia w mieście 
1 na wsi. 


W bieżącym pięcioleciu kontynuowa- 
na była realizacja szeroko zakrojonego 
programu świadczeń socjalnych. Szyb- 
ko wzrastały globalne wydatki państwa 
na pieniężne świadczenia społeczne. W 
1975 r. wydatkowaliśmy na ten cel 91 
mld zł, a w 1979 r. 168 mid zł, tj. o 84 
proc. więcej. Szczególną uwagę poświę- 
cono poprawie sytuacji emerytów i ren- 
cistów. Obok systematycznie realizowa- 
nej reformy emerytur i rent pracowni- 
czych zmierzającej do poprawienia re- 
lacji między świadczeniami emerytal- 
nymi a płacami od maja 1977 r. pod- 
wyższane są emerytury i renty ze „sta- 
rego portfela” oraz emerytury i renty 
minimalne. Dzięki temu w 1981 r. naj- 
niższa emerytura pracownicza wynosić 
będzie 2 tys. zł miesięcznie. Przeciętna 
bieżąca emerytura-renta wzrosła z 1545 
zł w 1975 r. do 2525 zł w roku 1979, 
a więc o 63 proc. 


W polityce społecznej historyczne 
znaczenie mają decyzje VI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego PZPR o wprowa- 
dzeniu rent i emerytur dla rolników 
i ich rodzin. Zamykają one proces obej- 
mowania ubezpieczeniem społecznym 
praktycznie całej ludności kraju. Fun- 
dusz emerytalny rolników tworzony 
jest w 2/3 z dotacji państwa. Korzysta 
już z niego ok. 150 tys. rolników. 


W trosce o umocnienie rodziny roz- 
szerzono formy opieki nad matką i 
dzieckiem. Wprowadzono zasiłek po- 
rodowy oraz powszechny jednorazowy 
zasiłek w kwocie 2 tys. zł z tytułu u- 
rodzenia dziecka. Systematycznie rośnie 
liczba kobiet, które korzystają z bez- 
płatnego urlopu pracowniczego udziela- 
nego dla sprawowania opieki nad ma- 
łym dzieckiem. W 1975 r. skorzystało z 
niego 218 tys. kobiet, a w 1979 r. po- 
nad 400 tys. Zwiększono pomoc fi- 
nansową państwa dla dzieci przebywa- 
jących w rodzinach zastępczych, a tak- 
że świadczenia stypendialne dla uczą- 
cej się i studiującej młodzieży, 
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Równocześnie następowały istotne 
zmiany w strukturze płac. Polegały one 
na szybkim awansie płacowym grup o 
najniższych dochodach. Udział zarabia- 
jących do 2 tys. zł zmniejszył się z 46 
proc. w roku 1970 do ok. 2,5 proc. w 
1979 r. Od 1 stycznia 1980 r. płaca mi- 
nimalna wynosi 2 tys. zł. Równocześnie 
wystąpił wzrost płac wyższych i śred- 
nich, udział pracowników o zarobkach 
ponad 5 tys. zł zwiększył się z 2,2 proc. 
w 1970 r. do ok. 44,3 proc. obecnie. 

Te przemiany oraz postępujące pro- 
cesy demograficzne, obyczajowe i kul- 
turowe powodowały szybką i zasadniczą 
przebudowę popytu, wywoływały nowe, 
przed kilku laty nie występujące w 
szerszym zakresie na naszym cynku po- 
trzeby społeczne, pobudzały i wzmac- 
niały aspiracje do szybkiej poprawy 
warunków bytowych. W tym okresie 
możliwości produkcyjne gospodarki, 
pracującej w znacznie trudniejszych 
warunkach, nie nadążały jednak w wie- 
lu dziedzinach za wysokim wzrostem 
popytu. W tej sytuacji wzrost spożycia 
odbywał się w sposób nie w pełni zrów- 
noważony, zwłaszcza w odniesieniu do 
niektórych grup towarów. Wymagało to 
podejmowania wielu wysiłków dla u- 
trzymania równowagi rynkowej. 


Służyły temu decyzje V i IX Plenum 
KC PZPR, w szczególności dotyczące 
zmian w strukturze produkcji przemy- 
słowej oraz inwestycji. Wprowadzono 
trójszczeblowy system asortymentowej 
kantroli dostaw towarów na rynek 
przez Radę Ministrów, resorty i zjed- 
noczenia. Biuro Polityczne KC PZPR 
zatwierdziło program unowocześnienia 
funkcjonowania handlu. 

Wraz ze wzrostem przychodów pie- 
niężnych ludności zwiększały się do- 
stawy towarów rynkowych i usług. 
Globalne dostawy artykułów  rynko- 
wych liczone w cenach porównywal- 
nych były w 1979 r. o ok. 18 proc. więk- 
sze niż w 1975 r. Zmiany w strukturze 
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i jakości produkcji wyrobów przemy- 
słu spożywczego przyniosły pewną po- 
prawę struktury spożycia żywności; 
wzrósł udział produktów zawierających 
białko zwierzęce, tj. mleka, jaj, ryb i 
mięsa, a także tłuszczów zarówno ro- 
ślinnych, jak i zwierzęcych. 

Nastąpiło zwiększenie — chociaż jesz- 
cze niewystarczające — spożycia owo- 
ców i warzyw. Zgodnie z tendencjami 
występującymi w krajach o wysokim 
standardzie wyżywienia także u nas na- 
stępuje spadek spożycia produktów wę- 
glowodanowych (zbóż i ziemniaków). 

Zmiany w poziomie i jakości odży- 
wiania, jak również wyposażenia go- 
spodarstw domowych w niektóre arty- 
kuły trwałego użytku ilustruje następu- 
jące zestawienie: 


Spożycie na 1 mieszkańca (w kZ) 


1970 19755 1919 


mięso 1 przetwory 53 70,3 2 
ryby i przetwocy 6,3 1.2 1,7 
tłuszcze 20.8 23 25.3 
w tym masło 6.0 7,4 8,8 
cukier 39,2 43.2 41.9 
warzywa i przetwory?) 111 109 119 
owoce i przetwory?) 33 34 43 
przetwory zbożowe 131 120 120 
z:.emnłaki 190 173 160 
mieko (w litrach) 262 264 265 
jaja (w sztukach) 186 209 221 


*) Łącznie z przetworami przemysłowymi 
tł gospodarczymi. 


Wyposażenie gospodarstw domowych 
(w sztukach na 100 gospodarstw) 


1970 1975  19:9 


samochody osobowe 5 10 19 
telewizory 48 63 a 

w tym: kolorowe — 1 6 
chłodziarki 1 zamrażarki 24 53 81 
pralki i wirówki 64 71 rx/ 

w tym: automaty pralnicze — 2 10 
odkurzacze 30 43 59 
maszyny do szycia 28 33 36 
odbiorniki radiowe 88 99 140 
magnetofony 4 19 38 
rowery 26 78 97 
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Do dalszego rozwoju usług dla lud- 
ności przyczyniło się m. in. tworzenie 
sprzyjających warunków  organizacyj- 
nych i kadrowych oraz modernizacja i 
rozbudowa zaplecza technicznego uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego i rze- 
miosła. 


Stworzone decyzjami Biura Politycz- 
nego KC PZPR i Prezydium CK SD 
korzystne warunki rozwoju rzemiosła 
zaktywizowały jego działalność w dzie- 
dzinie usług i produkcji rynkowej. 

Osiągnięty postęp w rozwoju usług 
nie zapewnił jednak odczuwalnej po- 
prawy tv zaspokojeniu potrzeb społecz- 
nych, zwłaszcza na tle szybkiego wzro- 
stu dochodów pieniężnych ludności. U- 
dział szeroko rozumianych usług w kon- 
sumpcji zmniejszył się, co powoduje, że 
nie angażują one siły nabywczej lud- 
ności w stopniu odpowiadającym 0o- 
siągniętemu poziomowi rozwoju gospo- 
darczego i spożycia. 

Istotnym czynnikiem kształtującym 
sytuację pieniężno-rynkową w latach 
siedemdziesiątych było zbyt powolne 
przekształcanie struktury konsumpcji. 
Obok niedostatecznego rozwoju usług 
zbyt wolno następowały przesunięcia w 
strukturze spożycia na rzecz towarów 
przemysłowych. Towarzyszyło temu 
przesuwanie się na rynek uspołecznio- 
nv popytu ludności wiejskiej na arty- 
kuły żywnościowe, co zwiększało kon- 
centrację wydatków na zakupach tych 
artykułów. 

W całej dekadzie lat siedemdziesią- 
tych ważnym celem polityki społecznej 
było tworzenie warunków do wzrostu 
dochodów i płac realnych. W pierwszej 
części dekady założenia w tym zakre- 
sie wykonano z dużą nadwyżką; w o- 
statnich latach ich realizacja przebiega- 
ła w bardziej złożonych, trudniejszych 
warunkach. Zwiększyły się koszty wy- 
twarzania, co wiązało się najczęściej z 
rosnącymi cenami wielu surowców i 
materiałów na rynkach światowych, a 


także ze wzrostem kosztów osobowych. 
Miało to wpływ na podwyżki cen wielu 
wyrobów. Na tym tle trzeba jednak 
krytycznie ocenić nieuzasadniony w 
wielu jednostkach produkcyjnych 
wzrost kosztów wytwarzania, wynika- 
jący z niskiej efektywności gospoda- 
rowania, a także nadużywanie przez 
niektórych producentów uprawnień do 
samodzielnego ustalania cen towarów 
i usług celem osiągania nieuzasadnio- 
nych korzyści ekonomicznych. Dla prze- 
ciwdziałania tym zjawiskom podejmo- 
wano, zgodnie z decyzjami IX Plenum 
KC PZPR i II Krajowej Konferencji 
Partyjnej, wiele działań kontrolnych i 
zapobiegawczych. Między innymi Pań- 
stwowa Komisja Cen dokonała wery- 
fikacji uprawnień jednostek gospodar- 
czych do samodzielnego ustalania cen. 


Uchwała VII Zjazdu partii zalecałą 
podjęcie prac nad zmianą struktury cen. 
Przedłożone w 1976 r. propozycje ze 
znanych powodów nie mogły być zreali- 
zowane. 


Utrzymanie niezmiennych cen znacz- 
nej części podstawowych artykułów po- 
ciąga za sobą szybki wzrost dopłat bud- 
żetowych do żywności. Skala dopłat 
bezpośrednich wzrosła z 17 mld zł w 
roku 1971 do 51 mld zł w 1975 r. i pra- 
wie 170 mld zł obecnie. Oznacza to, że 
do każdych 100 zł wydawanych przez 
ludność na artykuły żywnościowe 2 
budżetu państwa dopłaca się 43 zł. W 
dalszym ciągu pogłębiał się proces po- 
garszania się struktury cen, co nie 
sprzyja dokonywaniu racjonalnego wy- 
boru konsumpcyjnego między zakupa= 
mi żywności a zakupami towarów prze- 
mysłowych. Struktura cen stanowi więc 
nadal problem nie rozwiązany. 


W bieżącej dekadzie budownictwo 
mieszkaniowe objęte zostało prioryte- 
tem społecznym. Rozwój tego budow= 
nictwa otoczony był szczególną opieką 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
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PZPR, komitetów wojewódzkich PZPR 
i organizacn partyjnych. Mimo dużych 
trudności w wykonawstwie inwestycy)- 
nym w latach 1976—19/9 zostało wy- 
budowanych ok. LI61 tys. mieszkań. W 
budownictwie uspołecznionym wzrósł 
standard mieszkań, które maja |epszy 
układ tunkcjonalny 1 większy metraż. 
Średria powierzchnia mieszkania w bu- 
downictwie uspołecznionym wynosi o- 
becnie 52 m? a więc o 5 m? więcej niż 
w 1975 r. W wyniku tego poprawiły się 
wat inki zamieszkania. Wskaźnik za- 
gęszczenia na izbę zmniejszył się z 1.21 
osoby w 1975 r do 1,06 w 1979 r. Duży 
wzrost liczby młodych rodzin oraz na- 
silenie się procesów  urbanizacyjnych 
sprawiają jednak, że sytuacja mieszka- 
niowa wielu rodzin jest nadal trudna, 
a okres wyczekiwania na mieszkanie 
długi W niektórych województwach 
wystąpiły ponadto pewne odchylenia w 
realizacji przyjętych zadań budownie- 
twa mieszkaniowego. 

Rozwijany był nadal system kredyto- 
w «w» dla członków spółdzielni miesz- 
kaniowych 1 budownictwa indywidual- 
nego. Niedostateczny był jednak po- 
stęp w budownictwie towarzyszącym. 
Problem ten występuje ostro zwłaszcza 
w nowych osiedlach. Potrzebę kom- 
pleksowego traktowania tych zadań 
podkreśliła uchwałe VIII Plenum KC 
PZPR, «tóre rozważało problemy reali- 
zacji perspektywicznego programu bu- 
downictwa mieszkaniowego do 1990 r. 

W okresie sprawozdawczym partia 
przywiązywała duże znaczenie do po- 
prawy warunków pracy, jej bezpieczeń- 
stwa i higieny. W wyniku przedsięwzięć 
inwestycyjno-modernizacyjnych i orga- 
nizacyjnych eliminujących zagrożenia 
wypadkowe oraz zmniejszających uciąż- 
liwość oracy i szkodliwy wpływ na 
zdrowie pracowników, zmniejszyła się 
liczba wypadków przy pracy osiągnięto 
także dalsza poprawę warunków pracy 
i jej bezpieczeństwa. W ostatnich la- 
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tach wydatki na ten cel zostały nie- 
mal podwojone. 


Zwiększylu się efektywność działa» 
nia zawodowej i społecznej inspekcji 
pracy w ograniczaniu i likwidacji za 
grożeń wypadkowych oraz  chorobo- 
wych, a także w egzekwowaniu realiza- 
cji postanowień zawartych w zakłado- 
wych, branżowych i resortowych pla- 
nach poprawy warunków pracy załóg. 

Zintensyfikowano badania naukowe 
w dziedzinie ochrony człowieka w pro- 
cesie pracy. Biuro Polityczne KC PZPR 
poświęcało wiele uwagi sprawom wa- 
runków pracy oraz sytuacji socjalno- 
-bytowej załóg pracowniczych. Zagad- 
nienia te były wielokrotnie przedmio- 
tem obrad it działań instancji partyj- 
nych i związkowych oraz konferencji 
samorządu robotniczego. 

Opracowanie kodeksu pracy zakoń- 
czyło wieloletni proces porządkowania 
prawa pracy dostosowanego do potrzeb 
rozwiniętej gospodarki socjalistycznej i 
rosnącego poziomu świadomości spo- 
łecznej. Jego wdrażanie nie wszędzie 
przebiega prawidłowo; obserwuje się 
nadal występowanie negatywnych zja- 
wisk związanych z naruszaniem dyscy- 
pliny pracy i utrzymywaniem sie wy- 
sokiego poziomu absencji, co świadczy 
między innymi o niedostatecznej dy- 
scyplinie społecznej. Zjawiska te ab- 
sorbowały uwagę administracji gospo- 
darczej, związków zawodowych, samo- 
rządów robotniczych i organizacji mło- 
dzieżowych i wymagają nadal bardziej 
ofensywnego przeciwdziałania im. 

Ważnym czynnikiem poprawy warun- 
ków życia społeczeństwa był dalszy roz- 
wój opieki zdrowotnej, wczasów i po- 
mocy socjalnej udzielanej przez zakła- 
dy pracy. 

W latach 1976—1979 liczba łóżek w 
szpitalach ogólnych zwiększyła się o 
10.4 tys. W budowie znajdują się dalsze 
obiekty szpitalne o łącznej liczbie 43 
tys. łóżek. Opóźnienia w planowanym 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partij Robotniczej 


oddaniu ich do użytku wynikły m. in. 
z wydłużających się cykli Inwestycyj- 
nych. W zakładach opieki społecznej 
zwiększono liczbę miejsc o 43 tys. a 
liczba dzieci w żłobkach wzrosła o 28 
tys. 

Podstawowym kierunkiem działania 
służby zdrowia — obok leczenia — była 
szeroka działalność profilaktyczna. 
Kontynuowano polepszanie stanu higie- 
ny i kultury sanitarnej kraju. 

Pomimo osiągniętego postępu w roz- 
woju służby zdrowia nie uzyskaliśmy 
jeszcze pełnego zaspokojenia 1stnieją- 
cych potrzeb społecznych. Działania w 
tym zakresie wymagają dalszej inten- 
syfikacji. 

Wyrazem ofiarności całego społeczeń- 
stwa, a przede wszystkim pracowników 
gospodarki uspołecznionej, są  Świad- 
czenia aa utworzony z inicjatywy I se- 
kretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gier- 
ka, Narodowy Fundusz Ochrony Zdro- 
wia. Środki z tego funduszu, który na 
koniec 1979 r. przekroczył 21 mild zł, 
przeznaczane są sukcesywnie na budo- 
wę szpitali, wiejskich ośrodków zdro- 
wia, przychodni, na zakup aparatury 
medycznej itp. Zakończono I1 etap bu- 
dowy, wznoszonego ze środków Spo- 
łecznych,  pomnika-szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka. Rozpoczęto budowę 
Centrum Onkologii. 

Kontynuowano proces skracania cza- 
su pracy, wiążąc go z postępem w dzie- 
dzinie wydajności pracy. Pracownicy 
gospodarki uspołecznionej korzystają z 
16 dodatkowych dni wolnych w ciągu 
roku. W niektórych gałęziach przemy- 
słu, między innymi w górnictwie wę- 
glowym, wprowadza się także cztero- 
brygadowy system pracy. Inną formą 
skracania czasu pracy jest stopniowa 
likwidacja trzeciej zmiany w soboty w 
zakładach pracujących poza ruchem 
ciągłym. 

Kontynuowano politykę zwiększania 
środków na cele socjalne i mieszkanio- 


we w zakładach pracy. Od 1978 rt. 
wszystkie zakłady dysponują corocznym 
odpisem na zakładowy fundusz socjal- 
ny w wysokości 2 proc. od funduszu 
płac i I-procentowym odpisem na za- 
kładowy fundusz mieszkaniowy. Odpi- 
sy na ZFS wzrosły w latach 1974—1979 
z 10,4 dc 14,7 mld zł. Dzięki inicjaty- 
wom ogniw związkowych I samorządu 
robotniczegc doskonalono zasady  ra- 
cjonalnego społecznie 1 uzasadnionego 
ekonomicznie wykorzysiywania zakła- 
dowych urządzeń socjalnych i sprawie- 
dliwego podziału środków przeznaczo- 
nych na cele socjalne. 


Corocznie 4,4 mln pracowników i 
członków ich rodzin przebywa na wcza- 
sach pracowniczych, a 29 min dzieci 
i młodzieży korzysta z różnych form 
wypoczynku wakacyjnego. 

Doskonalono ltormy pomocy material- 
nej dla młodych rodzin, m.in. przez u- 
dzielanie im kredytów na wyposażenie 
gospodarstwa domowego i uzyskanie 
mieszkań spółdzielczych. 

Liczącą się formę pomocy dla rodziny 
stanowi fundusz alimentacyjny utwo- 
rzony w 1975 r. przy dużym udziale 
środków państwowych. W 1979 r. ko- 
rzystało z niego 95 tys. osób. 

Problematyce rodziny nadano wysoką 
rangę w pracy szkoły, organizacji mło- 
dzieżowych i społecznych oraz środków 
masowego przekazu. Powołano Radę 
do spraw Rodziny, której zadaniem jest 
inspirowanie i koordynacja przedsię- 
wzięć związanych z szeroko pojętą pro- 
blematyką rodziny, jej potrzebami i wa- 
runkami życia. 

Kultura fizyczna odgrywa ważną rolę 
w życiu jednostki i społeczeństwa, sta- 
now) jedną z istotnych dziedzin realiza- 
cji socjalnej polityki państwa. . 

Teza ta znalazła pełne potwierdzenie 
w przyjętej w 1977 r. uchwale Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie dal- 
szego rozwoju kultury fizycznej. 

Dorobek naszego kraju w dziedzinie 
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kultury fizycznej charakteryzuje rozwój 
kwalfikowanych kadr i lepsze ich roz- 
mieszczenie, upowszechnianie różnorod- 
nych form rekreacji w zakładach pracy 
i miejscu zamieszkania. Działania te ce- 
chowała troska o dalszy rozwój maso- 
wości kultury fizycznej, o należyte wy- 
korzystanie jej zdrowotnych, a nade 
wszystko wychowawczych funkcji. 
Zwiększyła się rola masowych organiza- 
cji sportowych i turystycznych — LZS, 
TKKF i PTTK. 

Rozwojowi masowej kultury fizycz- 
nej towarzyszył wzrost poziomu sportu 
kwalilikowanego. 

Realizując uchwałę VII Zjazdu PZPR 
w dziedzinie rozwoju turystyki i wypo- 
czynku, dozkonalono formy zorganizo- 
wanego wypoczynku ludzi pracy, rozwi- 
jano bazę, dostosowano model turysty- 
ki do osiągniętego poziomu potrzeb spo- 
łecznych. 

W okresie sprawozdawczym uwaga 
par i niezmiennie koncentrowała się na 
roz viążywaniu problemów  soci"lnych, 
na stałej poprawie warunków życia 1 
pracy całego społeczeństwa. 


2. RO” „rÓJ GOSPODARKI 
MIĘDZY VII ? VIII ZJAZDEM PZPR 


Naczelną z:sadą polityki partii było 
w okresie sprawozdawczym ścisłe wią- 
zunie celów społecznych z rozwojem 
produkcji materialnej i podnoszenie 
efektywności gospodarowania. Realiza- 
cja założeń strategii rozwoju społecz- 
no-gospodarczego przyniesie w pięciole- 
ciu 1976--1980 dalszą rozbudowę i uno- 
wocześnienie materialno-technicznej 
bazy socjalizmu w Polsce. 


Przemysł 


W latach 1976—1979 produkcja prze- 
mysłu wzrosła o ponad 30 proc. Ko- 
rzystne, choć jeszcze niedostateczne 
zmiany zachodziły w jej strukturze. U- 
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dział produkcji na tynek i eksport 
zwiększył się z 44,1 proc. w 1945 r. do 
47,1 proc. w 1979 r.. w tym produkcji 
eksportowej z 13,1 proc. do 14,6 proc. 
W 1979 r. w przemyśle zostało wytwo- 
rzone 51,1 proc. dochodu narodowego, 
tj. o3 pkt. więcej niż w 19565 r. 

W mijającym pięcioleciu szybko roz- 
wijał się przemysł elektromaszynowy; 
w 1979 r. dostarczył on 29 proc. całej 
produkcji przemysłowej. 

Zaspokojone zostało zapotrzebowanie 
rynku na wiele wyrobów, jak np. tele= 
wizory czarno-białe, radioodbiorniki, 
lodówki oraz szereg artykułów gospo- 
darstwa domowego. Zwielokrotniono 
produkcję takich wyrobów rynkowych, 
jak automaty pralnicze, samochody oso- 
bowe, nowoczesne magnetofony. Mimo 
to potrzeby rynkowe w tym zakresie nie 
są jeszcze w pełni zaspokajane. 

Znacznie rozszerzono asortyment pro- 
dukowanych wyrobów. Uruchomiono 
seryjną produkcję nowoczesnych od- 
biorników telewizji kolorowej, maszyn 
rolniczych, samolotów rolniczych i spor- 
towych oraz wielu innych wyrobów. 
Rozwinięto znacznie produkcję wyso- 
kiej jakości maszyn budowlanych i dro- 
gowych oraz statków. Umocniono przy 
tym więzi współpracy i kooperacji z 
bratnimi krajami socjalistycznymi. 
Przemysł elektroniczny rozwinął we 
współdziałaniu z ZSRR seryjną produk- 
cję nowoczesnych maszyn matematycz- 
nych jednolitego systemu RIAD. 

Podstawową bazę zaopatrzeniową go- 
spodarki narodowej stanowiły górnic- 
two, przemysł chemiczny i hutnictwo. 
W latach 1976—19r9 nastąpił dalszy 
rozwój tych gałęzi przemysłu. W gór- 
nictwie węgla kamiennego kontynuo- 
wano rozbudowę i modernizację ist- 
niejących kopalń oraz rozpoczęto bu- 
dowę 5 nowych kopalń. Oddano do eks- 
ploatacji kopalnię węgla koksującego. 
Zaawansowana jest budowa pierwszej 
kopalni w Lubelskim Okręgu Węglo- 
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wym. Dzięki dużemu wysiłkowi górni- 
ków wydobycie węgla wzrosło w okre- 
sie sprawozdawczym o 29 mln ton i o- 
siągnęło w 1979 r. 201 mln ton. Zwięk- 
szyło się również wydobycie węgla bru- 
natnego. W 1980 r. rozpocznie się wy- 
dobycie w Zagłębiu  Bełchatowskim. 
Łącznie w 1980 r. osiągniemy wydoby- 
cie ok. 206 mln ton węgla kamiennego 
oraz 40 mln ton węgla brunatnego. 


Zakończono I etap budowy Huty „Ka- 
towice”, rozbudowano przemysł petro- 
chemiczny i hutnictwo metali. 


Produkcja stali wzrosła o 4,2 mln ton, 
wyrobów walcowanych oraz półwyro- 
bów o 2,5 mln ton, miedzi o 87 tys. ton, 
tworzyw sztucznych o 20 tys. ton, prze- 
rób ropy naftowej zwiększył się o 3,1 
min ton. Równocześnie dokonano uno- 
wocześnienia wielu procesów wytwór- 
czych, co przyniosło znaczne efekty go- 
spodarcze. 

Rozwój bazy surowcowej, uruchomie- 
nie produkcji nowych materiałów, ma- 
szyn i urządzeń dały podstawy do zna- 
cznego zwiększenia produkcji poszuki- 
wanych na rynku artykułów przemy- 
słowych. 

Należy jednak podkreślić, że mimo 
dużych osiągnięć hutnictwo i przemysł 
chemiczny nie osiągnęły tempa rozwo- 
ju założonego w planie pięcioletnim. 
Powodowało to występowanie deficytu 
wyrobów chemicznych i w mniejszym 
stopniu wyrobów hutniczych. Niewt- 
starczające było też dostosowanie do 
potrzeb odbiorców struktury produkcii 
wyrobów hutniczych, co ożraniczalu 
możliwość racjonalizacji ich zużycia. 

Szybko rozwijała się baza energetycz- 
aa kraju. W latach 1976—1979 przyrost 
nowych mocy w elektroenergctyce kra- 
jowej wyniósł 6 tys MW, w tym w e- 
nergetyce zawodowej około 5,3 tys. MW. 
Zakończona została budowa elektrow- 
ni „Dolna Odra”, „Rybnik”, „Jaworz- 
no III" i „Porąbka-Żary” oraz rozbudo- 
wa elektrowni „Kozienice”, w której u- 
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ruchomiono dwa bloki energetyczne po 
500 MW. 


Produkcja energii elektrycznej w 
1979 r. wyniosła 117,4 mld kWh i była 
o 20 proc. wyższa niż w 1975 r. Wsku- 
tek szybkiego tempa wzrostu zapotrze- 
bowania na energię elektryczną, pew- 
nych opóźnień w realizacji inwestycji 
energetycznych oraz niskiej dyspozy- 
cyjności mocy zainstalowanej wystąpi- 
ły jednak znaczne trudności w pokry- 
ciu potrzeb na energię elektryczną. Od- 
biło się to niekorzystnie na rytmiczno- 
Ści pracy całej gospodarki. Dla rozwią- 
zania tego problemu podjęto szereg 
działań, przeznaczając dodatkowe śŚśrod- 
ki na cele inwestycyjne i remontowe. 


Przemysł lekki zwiększył swą pro- 
dukcję w ostatnich czterech latach o 
ponad 34 proc. Znacznie wzrosła jego 
produkcja eksportowa. Dostawy rynko- 
we powiększyły się o ok. 25 proc. przy 
wyraźnym wzbogaceniu struktury a- 
sortymentowej oraz poprawie jakości i 
estetyki wyrobów. Zrównoważono w 
zasadzie popyt na wyroby dziewiarskie 
i pończosznicze, poprawiono zaopatrze- 
nie w wyroby dla niemowląt i dzieci. 
Zgodnie z potrzebami wynikającymi z 
programu mieszkaniowego przemysł 
łekki wydatnie zwiększył dostawy ryn- 
kowe dywanów, chodników I wykładzin, 
realizując równocześnie bezpośrednie 
dostawy dla budownictwa. Zaostrzają- 
ce się w ostatnich latach trudności zao- 
patrzeniowe przemysłu lekkiego, któ- 
ry w ok. 55 proc. opiera się na surow- 
cach importowanych, powodują, iż mi- 
mo wyraźnego postępu nie jest w peł- 
ni zaspokojony popyt na szereg jego 
wyrobów. 

W latach 1976—1979 w przemyśle 
drzewno-papierniczym został przyspie- 
szony rozwój produkcji mebli i płyt 
wiórowych, która w stosunku do 1975 
r. wzrosła odpowiednio o przeszło 60 
proc. i o 74 proc. dzięki modernizacji 
istniejących zakładów oraz wybudowa- 
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niu 4 dużych fabryk mebli i 2 fabryk 
płyt. Nie zdołano jednak w pełni za- 
spokoić zapotrzebowania na niektóre 
asortymenty mebli. 

W przemyśle papierniczym wskutek 
opóźnień w realizacji inwestycji i trud- 
ności w dochodzeniu do projektowa- 
nych zdolności produkcyjnych nie zo- 
stały osiągnięte założone etekty, wsku- 
tek czego wystąpiły niedobory w zaopa- 
trzeniu gospodarki narodowej w papier 
i opakowania. Decydujący wpływ miało 
tu opóźnienie budowy Kombinatu Ce- 
lulozowo-Papierniczego w Kwidzynie. 

Wychodząc z oceny istniejących po- 
trzeb społecznych oraz obiektywnych 
prawidłowości rozwojowych, XIV Ple- 
num KC PZPR wypracowało program 
przyspieszenia rozwoju uspołecznione- 
go przemysłu drobnego, wyznaczając 
mu trwałe miejsce I lunkcje w gospo- 
darce. Rozwój tego przemysłu, którego 
główny potencjał skoncentrowany jest 
w organizacjach spółdzielczych, ukie- 
runkowany został przede wszystkim na 
zaspokojenie potrzeb cynku zarówno 
w zakresie towarów, jak i usług. 

Do podstawowych zadań przemysłu 
drobnego należy znaczne zwiększenie 
podaży towarów produkowanych w o- 
parciu o lokalne zasoby surowcowe, 
zwłaszcza pochodzenia rolniczego, a 
także surowce wtórne i odpadowe. Pod- 
jęto cównież prace związane 2 popra- 
wą Dprzechowalnictwa produktów rol- 
nych. Przystąpiono do szybszego zwięk- 
szania produkcji towarów z grupy „1001 
drobiazgów” oraz wyrobów chemii go- 
spodarczej, odzieży dziecięcej i mło- 
dzieżowej. 

Stwarzając możliwości zagospodaro- 
wania miejscowych zasobów surowco- 
wych 1 zasobów pracy, rozwój uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego sprzy- 
ja dalszej aktywizacji społeczno-gospo- 
darczej miast i gmin, umacnia rolę i 
odpowiedzialność w!adz terenowych w 
rozwiązywaniu ważnych  pircblemów 
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społecznych. Podjęte decyzje rządowe 
w sprawie zwiększenia środków na roz- 
wój przemysłu drobnego oraz wprowa- 
dzania nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego dla tego przemysłu two- 
rzą warunki prawidłowej realizacji u- 
chwały XIV Plenum KC PZPR. 


Inwestycje i budownictwo 


Cechą  charakterystyczną obecnego 
pięciolecia jest zmniejszanie się udzia- 
łu inwestycji w dochodzie narodowym 
i przeznaczanie większej jego części na 
spożycie. Na inwestycje przeznacza się 
jednak o 40 proc. więcej nakładów niż 
w poprzednim pięcioleciu, a wykonanie 
planu w latach 1976—1979 ukształtowa- 
ło się na poziomie zbliżonym do plano- 
wanego. W trakcie realizacji planu na- 
stąpiły — zgodnie z uchwałą V Plenum 
KC PZPR — zmiany w kierunkach toz- 
dysponowania nakładów, zwłaszcza na 
rzecz budownictwa mieszkaniowego, 
górnictwa i energetyki, a także gospo- 
darki żywnościowej. 

W wyniku działalności inwestycyjnej 
przekazano do eksploatacji wiele no- 
wych i zmodernizowanych obiektów 
produkcyjnych i usługowych. W latach 
1976—1979 uzyskano ponad 30-procen- 
towy przyrost majątku trwałego w go- 
spodarce narodowej, a jego wartość o- 
siągnęła 8,4 biliona zł. 

Podjęto wiele działań  organizacyj- 
nych i systemowych celem wzmocnie- 
nia dyscypliny planu inwestycyjnego o- 
raz koncentracji nakładów na obiek- 
tach oddawanych w danym roku i w 
dziedzinach preferowanych. Jednocze- 
śnie zaostrzono warunki rozpoczynania 
nowych inwestycji. Nastąpiło obniżenie 
udziału inwestycji w dochodzie narodo- 
wym z 26,9 proc. w roku 1975 do 21,6 
proc. w 1978 r. 

W procesie inwestycyjnym wystąpiło 
szereg nieprawidiowości. Terminy zaku- 
pów maszyn i urządzeń nie były w peł- 
ni powiązane z harmonogramami reali- 
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zacji budów. Konieczne ograniczenia 
nakładów, przesunięcia w _ czasie, 
wstrzymanie wielu rozpoczętych budów 
spowodowały wzrost zamrożenia i za- 
angażowania środków, a także zwięk- 
szenie kosztów inwestycji. 

W dostosowaniu do realizowanego 
programu inwestycyjnego zadania bu- 
downictwa rosły w bieżącym pięciole- 
ciu w tempie wolniejszym niż w la- 
tach 1971—1975. Produkcja budowlano- 
-montażowa wzrosła w latach 1976— 
—1979 o 16 proc. w stosunku do pozio- 
mu ubiegłego pięciolecia. Szybciej niż w 
latach 1971—1975 rozwijały się w tym 
okresie przedsiębiorstwa specjalistycz- 
ne, podporządkowane zwłaszcza resor- 
tom budownictwa oraz administracji, 
gospodarki terenowej i ochrony środo- 
wiska. 

Zgodnie z potrzebami nowego układu 
administracyjnego kraju budownictwo 
ogólne zostało zorganizowane w kom- 
binaty o wojewódzkim zasięgu działa- 
nia, co pozwala na stopniowe dostoso- 
wanie produkcji budowlanej do struk- 
tury planu inwestycyjnego. W dalszym 
ciągu występują trudności w uzbrajaniu 
terenów budowlanych, zwłaszcza dla 
potrzeb budownictwa mieszkaniowego. 

Nastąpił dalszy rozwój bazy przemy» 
słowo-materiałowej budownictwa. Roz- 
winął się także przemysł pracujący na 
potrzeby budownictwa mieszkaniowe- 
go. Szczególną dynamikę rozwoju za- 
pewniono uprzemysłowionej bazie pre- 
fabrykacji elementów wielkopłytowych. 
W latach 1976—1979 powstało 77 fabryk 
domów. Jest ich już 168 o łącznej zdol- 
ności produkcyjnej 13,2 mln m2 po- 
wierzchni użytkowej mieszkań rocznie. 

Pomyślnie realizował swe zadania 
przemysł szklarski i ceramiczny. Na- 
stąpiło istotne zwiększenie produkcji o- 
raz wzbogacenie asortymentu wyrobów 
wytwarzanych ze szkła I ceramiki szla- 
chetnej; ich dostawy na rynek wzro- 
sły w latach 1976—1979 o 80 proc. 


Transport 


Gospodarkę naszego kraju cechuje 
nadmierna transportochłonność. Wyni- 
ka to z wielu przyczyn, głównie z po- 
ważnego udziału przemysłu wydobyw- 
czego w produkcji I jej nieoptymalnego 
rozmieszczenia przestrzennego, a tak- 
ża z występującego jeszcze zjawiska 
nieracjonalnych, a zwłaszcza krzyżują- 
cych się przewozów. 

W mijającym pięcioleciu dokonano 
znacznego wysiłku na rzecz zwiększenia 
zdolności przewozowych transportu. W 
kolejnictwie oddano m. in. do eksploa- 
tucji niezwykle ważną dla gospodarki 
narodowej linię hutniczo-siarkową 41 
zmodernizowano setki kilometrów in- 
nych linii o ważnym znaczeniu. 


W transporcie drogowym oddano do 
exsploatacji trasę szybkiego ruchu War- 
szawa — Katowice oraz zmodernizowa- 
no i zbudowano wiele tysięcy kilomet- 
rów innych dróg. Transport otrzymał 
in. in. 60 tys. nowoczesnych wagonów, 
ponad 2 tys. lokomotyw elektrycznych 
i spalinowych oraz 25 tys. wysokotona- 
żowych samochodów ciężarowych. 


W żegludze śródlądowej prowadzono 
modernizację dróg wodnych, zwłaszcza 
górnego biegu Odry i Wisły. Podjęty zo- 
stał dalekosiężny program regulacji Wi- 
sły i włączenia jej w zintegrowany sy- 
stem transportowy kraju. Rozpoczęto 
już wstępne prace nad realizacją tego 
programu. 

W ostatnich latach wystąpiły trudno- 
ści w realizacji zadań transportowych. 
Modernizacja poszczególnych gałęzi 
transportu postępowała zbyt wolno w 
stosunku do szybko rosnących potrzeb. 
Nie wykonano pełnego zakresu zadań 
modernizacyjnych w kolejnictwie, w 
tym programu elektryfikacji i wymia= 
ny szyn. Działania podejmowane na 
rzecz poprawy sytuacji w transporcie 
nie rozwiązały podstawowych proble- 
mów, m. in. braku części zamiennych, 
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ogumienia oraz urządzeń przeładunko- 
wych. 

W okresie sprawozdawczym nastąpił 
dynamiczny rozwój komunikacji lotni- 
czej. Zakupione w ZSRR samoloty IŁ- 
-62 i IŁ-62M umożliwiły uruchomienie 
aługodystansowych linii przez Atlantyk 
i na Daleki Wschód. Przewozy pasaże- 
rów na zagranicznych liniach PLL 
„Lot” zostały podwojone. Kontynuowa- 
na była modernizacja lotnisk i infra- 
struktury lotniczej. 


Gospodarka morska 


Nakreślony w pierwszej połowie bie- 
żącej dekady długofalowy, komplekso- 
wy program rozwoju tego działu naszej 
gospodarki był w okresie sprawozdaw- 
czym przedmiotem obrad Biura Poli- 
tycznego KC PZPR oraz plenarnych 
posiedzeń instancji partyjnych woje- 
wództw makroregionu północnego. 


W latach 1971—1979 na rozwój gospo- 
darki morskiej przeznaczyliśmy ok. 100 
mld zł. Pozwoliło to rozwiązać wiele 
ważnych i pilnych problemów. Dzięki 
nakładom inwestycyjnym oraz aktyw- 
nej polityce kredytowej nastąpiła 
znaczna rozbudowa i modernizacja flo- 
ty handlowej, w szczególności trammpo- 
wej. W stopniu niewystarczającym roz- 
winęła się jednak flota liniowa. Flota 
handlowa przewozi ponad połowę to- 
warów polskiego handlu zagranicznego 
w obrocie morskim. 


Rozbudowa portów wybrzeża zwięk- 
szyła potencjał przeładunkowy, zwła- 
szcza węgla, paliw płynnych, siarki i 
innych surowców. Niewystarczający w 
stosunku do potrzeb postęp uzyskano 
w rozbudowie potencjału do przeładun- 
ku zboża, rudy oraz drobnicy. Budowa 
bazy kontenerowej w Gdyni realizowa- 
na jest ze znacznym opóźnieniem. Po- 
zytywne rezultaty zaczyna przynosić 
aktywizacja 1 rozwój małych portów 
środkowego wybrzeża. 
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Pomyślnie rozwijały się połowy da- 
lekomorskie i bałtyckie, które z 679 tys. 
ton w roku 1975 wzrosły do 800 tys. ton 
w 1979 r. mimo trudniejszej sytuacji 
prawnej na morzach i oceanach, co m. 
in. zmieniło strukturę połowów ryb. 


Handel zagraniczny 


W obecnym dziesięcioleciu znacznie 
wzrosła rola handlu zagranicznego i 
współpracy z zagranicą w rozwoju go- 
spodarki. Jej duży wysiłek, wsparty ak- 
tywnym udziałem w międzynarodowym 
podziale pracy, a zwłaszcza w procesie 
socjalistycznej integracji gospodarczej 
w ramach RWPG, umożliwił moderni- 
zację i rozbudowę potencjału wytwór- 
czego kraju. 


Pogłębione zostały nasze związki go- 
spodarcze z krajami socjalistycznymi, a 
zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. W 
wielu dziedzinach umożliwiło to ucu- 
chomienie i rozwój produkcji finalnej 
i wyrobów  kooperacyjnych na dużą 
skalę o wysokiej efektywności nakła- 
dów, posiadającej wieloletnie możliwo- 
ści zbytu. Kierując się wytycznymi Se- 
kretariatu KC PZPR w sprawie dal- 
szej wszechstronnej współpracy gospo- 
darczej, naukowo-technicznej i wymia- 
ny handlowej ze Związkiem Radzieckim 
— instancje i organizacje partyjne zin- 
tensytikowały działalność inspiracyjną 
i organizatorską na rzecz pełnej realiza- 
cji dostaw eksportowych, poprawy ich 
jakości i terminowości, rozwijania no- 
wych inicjatyw eksportowych oraz po- 
wiązań specjalizacyjno-kooperacyjnych. 

Wszechstronna współpraca ze Związ- 
kiem Radzieckim odegrała decydującą 
rolę w całokształcie gospodarczo-han- 
dlowych i naukowo-technicznych sto- 
sunków Polski z zagranicą. Długoletnie 
porozumienia o współpracy, specjaliza- 
cji i kooperacji przemysłowej oraz u- 
dział we wspólnych inwestycjach su- 
rowcowych pozwoliły na dalszy wzrost 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


obrotów handlowych i zaopatrzenie 
przemysłu w podstawowe surowce i ma- 
teriały, maszyny i urządzenia. Wyrazem 
pogłębiających się związków gospodar- 
czych z krajami socjalistycznymi jest 
znaczny udział dostaw kooperacyjnych 
i wyrobów specjalizowanych, który 
wzrósł z 10,1 proc. w r. 1975 do 21 
proc. w roku 1979 w całości polskiego 
eksportu do tych krajów. 

W okresie sprawozdawczym, ze 
względu na zasadniczą zmianę uwarun- 
kowań na światowym rynku paliwowo- 
-surowcowym, rozwój stosunków  go- 
spodarczych z zagranicą, a zwłaszcza 
wymiana handlowa z krajami kapitali- 
stycznymi były znacznie utrudnione. 
Szybki wzrost cen na rynku światowym, 
osłabienie aktywności gospodarczej w 
większości krajów kapitalistycznych o- 
raz towarzyszące tym zjawiskom ten- 
dencje protekcjonizmu państwowego i 
zaostrzenie się walki konkurencyjnej o 
rynki zbytu utrudniły rozwój polskiego 
eksportu do tych krajów. Poważnym 
obciążeniem dla naszego bilansu płat- 
niczego był szybko rosnący, wysoki i 
ponadplanowy import zbóż i pasz, wy- 
nikający z kilku kolejnych lat nieko- 
rzystnych warunków atmosferycznych 
dla naszego rolnictwa. 


Mimo tych złożonych warunków war- 
tość obrotów polskiego handlu zagra- 
nicznego wzrosła w obecnym dziesię- 
cioleciu czterokrotnie. Udział maszyn i 
urządzeń oraz innych towarów przemy- 
słowych zwiększył się z 47,6 proc. w 1945 
r. do 52 proc. w 1979 r. 

W takich dziedzinach, jak: statki, ma- 
szyny budowlane, obrabiarki, komplet- 
ne obiekty, Polska jest obecnie partne- 
rem liczącym się na rynku światowym 
zarówno pod względem wartości eks- 
portu, jak i poziomu techniczno-tech- 
nologicznego eksportowanych wyrobów. 

Celem przyspieszenia wzrostu  pro- 
dukcji eksportowej i zwiększenia jej 
udziału w ogólnej produkcji przemy« 


słowej rozwijano szeroką działalność 
aktywizującą producentów i jednostki 
handlu zagranicznego. Szczególne zna- 
czenie miała w tym względzie narada 
centralnego  aktywu  partyjno-gospo- 
darczego, która odbyła się pod kierow- 
nictwem I sekretarza KC PZPR, tow. 
Edwarda Gierka, we wrześniu 1979 r. 

Wiele inicjatyw na rzecz poszukiwa- 
nia i wyzwalania rezerw efektywno- 
ściowych pozwalających na zwiększenie 
oferty eksportowej, podniesienie jej 
jakości i konkurencyjności podejmowa- 
ły komitety wojewódzkie. Służą temu 
m. in. powołane w większości woje- 
wództw kluby eksporterów. 


Ukształtowane zostało przekonanie o 
słuszności działań na rzecz proekspor- 
towego rozwoju gospodarki, co powin- 
no zapewnić wysokie tempo wzrostu 
exsportu, poprawę jego efektywności, 
przyczyniając się w ten sposób do ter- 
minowej spłaty kredytów zagranicznych 
zaciągniętych w krajach II obszaru 
płatniczego, głównie na rozwój i uno- 
wocześnienie bazy produkcyjnej, a tak- 
że na zakup zbóż i pasz. Prowadzone są 
prace nad doskonaleniem zasad syste- 
mu ekonomiczno-finansowego organiza- 
cji gospodarczych wytwarzających wy- 
roby i usługi na eksport. 

Podjęto szeroką działalność na rzecz 
racjonalnego wydatkowania środków 
dewizowych na import, traktując ją ja- 
ko nieodłączny składnik rachunku eko- 
nomicznego w podejmowaniu decyzji 
importowych. 

Polska aktywizowała swoje stosunki 
gospodarcze z krajami rozwijającymi 
się. Przyjęte przez Biuro Polityczne pro- 
gramy rozwoju współpracy handlowej, 
gospodarczej i  naukowo-technicznej 
wyznaczyły konkretne zadania w 
kształtowaniu wzajemnie korzystnych i 
trwałych związków gospodarczych z ty- 
imi krajami. 

Mimo osiągniętego postępu wyniki u- 


zyskane w eksporcie należy uznać za 
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niewystarczające, gdyż nie odpowiadają 
one potrzebom i możliwościom polskiej 
gospodarki. 

Wiele organizacji gospodarczych, któ- 
re w mijającym dziesięcioleciu korzy- 
stały ze znacznych środków inwestycyj- 
nych i dewizowych, nie w pełni osiąg- 
nęło spodziewane wielkości eksportu. 
Niedostateczny był zwłaszcza postęp w 
dziedzinie poprawy jakości i nowocze- 
sności niektórych wyrobów oraz umac- 
niania specjalizacji eksportowych. Pro- 
eksportowemu rozwojowi gospodarki, 
doskonaleniu współpracy przemysłu z 
handlem i dalszej poprawie efektywno- 
ści pracy przedsiębiorstw handlu za- 
granicznego nadaje się szczególne zna- 
czenie. Trwają prace nad nowymi, do- 
stosowanymi do zmienionych warunków 
rozwiązaniami w systemie kierowania 
i zarządzania handlem zagranicznym. 


Rolnictwo 
i gospodarka żywnościowa 


Okres, który upłynął od VII Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, charakteryzował się konsekwent- 
nym urzeczywistnianiem programu wy- 
żywienia narodu nakreślonego przez XV 
Plenum KC PZPR. Komitet Centralny 
czterokrotnie rozpatrywał na posiedze- 
niach plenarnych sprawy rozwoju rol- 
nictwa ł gospodarki żywnościowej. W 
okresie sprawozdawczym produkcja 
końcowa netto rolnictwa wzrosła o 6 
proc., a towarowa o 10 proc., a więc 
w stopniu niższym, niż zakładano w pla- 
nie na lata 1975—1979. Ze względów 
społecznych trzeba było utrzymać wy- 
soki poziom produkcji zwierzęcej przy 
mniejszej w ostatnich trzech latach pro- 
dukcji roślinnej, w czym duże znaczenie 
miała pomoc państwa w dostawach pasz 
treściwych. Dzięki niej skup żywca w 
przeliczeniu na mięso wzrósł z 2436,8 
tys. ton w 1975 r. do 2659 tys. ton w 
1979 r., tj. o 9,1 proc., a skup mleka 
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zwiększył się w tym czasie z 8109 min 
litrów do 9978 mln litrów, tj. o 23 proc. 
Nie wykonano zadań planowych w ho- 
dowli ryb słodkowodnych. 


Jednym z węzłowych problemów rol- 
nictwa w całym bieżącym pięcioleciu 
była intensyfikacja produkcji roślinnej 
i racjonalizacja gospodarki paszowej. 
Powiększył się areał uprawy poplonów, 
kukurydzy i wysokobiałkowych roślin 
pastewnych. Zaktywizowano prace nad 
wyhodowaniem i upowszechnianiem 
nowych, bardziej wartościowych od- 
mian podstawowych gatunków roślin. 
Pomimo tych wielostronnych wysiłków 
w produkcji roślinnej nie zdołano zrea- 
lizować założonych zadań i zlikwido- 
wać dysproporcji między produkcją ro- 
ślinną i zwierzęcą. Spowodowało to ko- 
nieczność znacznego uzupełniającego 
importu zbóż i pasz, który w latach 
1976—1979 osiągnął łącznie wielkość 31 
mln ton. W 1979 r. sprzedaż pasz tre- 
ściwych wyniosła 8,9 mln ton, tj. o 13 
mln ton (17 proc.) więcej niż w 1975 r. 


Kontynuowano i rozwijano prace nad 
doskonaleniem genetycznych i hodow- 
lanych wartości zwierząt gospodarskich. 
Zapewniono skuteczną ochronę i pro- 
filaktykę weterynaryjną. Zmniejszenie 
zakresu występowania epidemii i cho- 
rób zwierząt ograniczyło związane z tym 
straty. 


W minionych latach nastąpił dalszy 
postęp w mechanizacji rolnictwa i two- 
rzeniu jego infrastruktury technicznej. 
Na rozwój rolnictwa skierowano znacz- 
ne nakłady inwestycyjne, które w la- 
tach 1976—1979 wyniosły ok. 435 mld 
zł (w cenach porównywalnych z 1978 r.). 
Pozwoliło to na dalszy postęp w wielu 
dziedzinach gospodarki rolnej. Prowa- 
dzono prace nad modernizacją sieci e- 
lektrycznej na wsi, poprawiono reguła- 
cję stosunków wodnych i zaopatrzenie 
wsi w wodę. W gospodarce uspołecznio- 
nej wybudowano 3770 tys. stanowisk 
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inwentarskich, 198 ha szklarni, 219 wy- 
twórni i mieszalni pasz oraz 201 su- 
szarni zielonek i okopowych. 

Zwiększono zaopatrzenie rolnictwa w 
ciągniki i maszyny rolnicze. Liczba 
ciągników wzrosła Z 401 tys. sztuk w 
1975 r. do ok. 573 tys. sztuk w 1979 r., 
eo przyniosło postęp w mechanizacji 
prac polowych. Dostawy kombajnów 
zbożowych wzrosły o 25,3 proc., a kom- 
bajnów ziemniaczanych o 16,4 proc. Po- 
zwoliło to na poprawę kompleksowo- 
ści mechanizacji uprawy i zbioru pod- 
stawowych roślin. 


Uchwała VII Zjazdu PZPR zakładała 
zwiększenie nawożenia mineralnego do 
250 kg/ha. Wskutek trudności występu- 
jących w przemyśle chemicznym zada- 
nia te nie będą w pełni wykonane. Na- 
wożenie w 1979 r. wyniosło ok. 190 kg 
NPK/ha, tj. o 3,8 proc. więcej niż w 
1975 r. 


W celu optymalizacji rozdziału środ- 
ków rzeczowych i finansowych kiero- 
wanych przez państwo na intensyfika- 
cję produkcji rolniczej, dla koncentra- 
cji nakładów wytypowane zostały ob- 
szary w ramach województw, które cha- 
rakteryzują się najlepszymi warunkami 
przyrodniczymi i organizacyjnymi. 
Tworzą je we wszystkich wojewódz- 
twach po 2—3 gminy o przyspieszonym 
rozwoju oraz regiony intensywnego 
rozwoju rolnictwa w 8 województwach. 


W ramach realizacji ogólnego prog- 
ramu zagospodarowania Wisły przystą- 
piono do opracowania wojewódzkich 
programów inwestycyjnych w 32 woje- 
wództwach leżących w jej dorzeczu. 


Zgodnie z podstawową zasadą polity- 
ki rolnej realizowanej przez naszą par- 
tię wspólnie z ZSL wspierano rozwój 
produkcji we wszystkich sektorach rol- 
nictwa. 


W gospodarce indywidualnej wzrosło 
zainteresowanie rolników rozwojem 1 


specjalizacją produkcji. Ogólna liczba 
gospodarstw specjalisiycznych wzrosła 
do 120 tys. Gospodarują już one na 8,5 
proc. użytków rolnych i ich udział w 
1978 r. w sprzedaży państwu produkcji 
z gospodarki indywidualnej wyniósł: w 
żywcu wieprzowym — 12 proc., w mie- 
ku — ponad 10 proc. w wełnie — 20 
proc., w żywcu baranim — 46 proc. Go- 
spodarstwa specjalistyczne produkują 
wydajniej i bardziej efektywnie. Nadal 
powstają i rozwijają się zespoły indy- 
widualnych rolników; ich liczba prze- 
kroczyła 11 tys. Realizowany jest prog- 
ram rządowy mający na celu aktywiza- 
cję produkcji w drobnych gospodar=- 
stwach, działkach przydomowych i pra- 
cowniczych ogródkach działkowych. w 
drobnych gospodarstwach nadal wy- 
stępują znaczne rezerwy; istnieją w 
nich możliwości dalszego rozwijania ho- 
dowli trzody chlewnej, produkcji ogrod- 
niczej, nasiennej oraz chowu drobnego 
inwentarza. Podjęte zostały działania 
zmierzające do przyjścia tym gospodar- 
stwom z pomocą w ich aktywizacji pro- 
dukcyjnej. Istnieje nadal problem na- 
leżytego wykorzystania rezerw it moż- 
liwości produkcyjnych wielu słabszych 
gospodarstw rolnych i poprawy zago- 
spodarowania ziemi. 

Intensywnie rozwijała się produkcja 
w sektorze uspołecznionym; wzrosło je- 
go oddziaływanie na tempo, kierunki 
i organizację rozwoju produkcji rolnej 
w całym rolnictwie. Nastąpił dalszy 
rozwój powiązań kooperacyjnych sek- 
tora uspołecznionego z rolnictwem in- 
dywidualnym. W latach 1976—1979 sek- 
tor ten przejął do zagospodarowania 
blisko 1 min ha użytków rolnych z go- 
spodarstw, które rolnicy przekazali 
państwu. 

Państwowe gospodarstwa rolne 
znacznie powiększyły swój areał i w 
latach 1976—1978 uzyskały przyrost pro- 
dukcji globalnej o 12,4 proc. Duży 
wzrost uzyskały państwowe gospodac- 
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stwa rolne, jeśli chodzi o pogłowie byd- 
ła, trzody chlewnej i owiec oraz dosta- 
wy żywca. Osiągnięto dynamikę wzro- 
stu produkcji wprowadzając nowocze- 
sne przemysłowe technologie produkcji 
zwierzęcej i roślinnej. Zapoczątkowano 
budowę kombinatów szklarniowych, co 
wpływa na poprawę zaopatrzenia rynku 
w świeże warzywa. 

Stworzone w okresie sprawozdaw- 
czym nowe, dogodniejsze niż poprzed- 
nio warunki do rozwoju rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych spotkały się 
z dużym zainteresowaniem rolników. 
Wynikiem tego było powstanie w la- 
tach 1976—1979 ok. 1200 nowych spół- 
dzielni produkcyjnych, tj. podwojenie 
ich liczby, przy czym areał użytków 
rolnych tego sektora wzrósł do 750 tys. 
ha. Nie wszystkie gospodarstwa pań- 
stwowe i spółdzielcze uzyskują jedna- 
kowo dobre rezultaty; w niektórych 
słabsze są wyniki produkcyjne i niewy- 
starczająca efektywność gospodarowa- 
nia. 

Rozwijała się działalność produkcyj- 
no-usługowa kółek rolniczych. Popra- 
wiono organizację I rozszerzono zakres 
usług, których wartość wzrosła z ok. 28 
mld zł w 1975 r. do ok. 45 mid zł w 
1979 r. Lepsze wykorzystanie potencja- 
łu usługowego kółek rolniczych pozwo- 
liło zmechanizować wiele prac w go- 
spodarstwach indywidualnych. Nadal 
jednak występują duże różnice w go- 
spodarowaniu pomiędzy poszczególnymi 
SKR. dotyczy to zwłaszcza wykorzysta- 
nia maszyn i jakości usług. Braki w 
pracy SKR są systematycznie usuwane. 

W procesie intensyfikacji rolnictwa 
istotne znaczenie ma racjonalna gospo- 
darka ziemią. W ostatnich latach po- 
święcono tym sprawom wiele uwagi. 
Podjęto szereg decyzji zmierzających do 
poprawy wykorzystania produkcyjnego 
użytków rolnych. Wzmocniono działa» 
nia mające na celu ochronę użytków 
rolnych przed ich przeznaczaniem na 
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cele nierolnicze, rozszerzono zakres prac 
rekultywacyjnych i  scaleniowo-wy- 
miennych, usprawniono system kredy- 
towania zakupu ziemi, a także stwo- 
rzono korzystniejsze warunki do przej- 
mowania ziemi przez rolników indywi- 
dualnych. W związku z tym znacznie 
wzrosła sprzedaż ziemi produkcyjnym 
gospodarstwom indywidualnym. Uzy- 
skane rezultaty nie są jednak w pełni 
zadowalające. Występuje nadal znacz- 
ny ubytek ziemi na cele nierolnicze, w 
zbyt małym stopniu prowadzi się prace 
nad ulepszaniem gleby. Niedostatecz- 
ne są efekty w poprawie struktury a- 
grarnej gospodarstw. Zagadnienia ra- 
cjonalnej gospodarki ziemią stają się 
przedmiotem stałej troski administra- 
cji centralnej it terenowej, a przede 
wszystkim samych użytkowników. 


W całym okresie sprawozdawczym 
troszczyliśmy się o zapewnienie opła- 
calności produkcji rolnej i tworzenie 
korzystnych warunków ekonomicznych, 
o wzrost dochodów rolników i pracow- 
ników rolnictwa oraz o podniesienie 
rangi zawodu rolnika. 


Na obecnym etapie rozwoju rolnic- 
twa konieczne staje się szybkie zwięk- 
szenie liczebności kadr kwalifikowa- 
nych i ich właściwe wykorzystanie w 
rozwoju rolnictwa. Aby uzyskać popra- 
wę w przygotowaniu młodzieży do za- 
wodu, zwiększony został nabór do rol- 
niczych szkół stacjonarnych i dla pra- 
cujących. Do niektórych liceów wpro- 
wadzono przedmioty rolnicze. Rozsze- 
rzono zakres kursów zawodowych i 
kwalifikacyjnych. Doskonalenie wszys- 
tkich form oświaty rolniczej i sy- 
stematyczne podnoszenie poziomu o- 
światy rolników pracujących jest pro- 
wadzone zgodnie z przyjętymi na 
wspólnym posiedzeniu Biura Politycz= 
nego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
wytycznymi W sprawie rozwijania pra- 
cy oświatowo-wychowawczej na wsi i 
upowszechniania wiedzy rolniczej. 
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W gospodarce leśnej w latach 1976— 
—1979 zalesiono ponad 330 tys. ha grun= 
tów leśnych i ok. 65 tys ha nieużytków. 
Prowadzono dalsze prace w kierunku 
intensyfikacji przyrostu drewna przy 
jednoczesnym zwiększaniu wpływu la- 
sów na ochronę środowiska przyrod- 
niczego. W większym niż w poprzed- 
nich latach zakresie dostosowano ob- 
szary lasów — zwłaszcza położonych 
wokół wielkich aglomeracji — do po- 
trzeb rekreacji i masowego wypoczyn- 
ku ludzi pracy. Przeznaczenie na potrze- 
by kraju ponad 93 mln m3 surowca 
drzewnego zaspokoiło podstawowe po- 
trzeby przemysłu, budownictwa, gór- 
nictwa, komunikacji i rolnictwa. 


W ostatnich latach nastąpił postęp w 
dziedzinie ochrony środowiska. Mimo 
podjętych działań nie zdołano jednak 
osiągnąć istotnej poprawy czystości wód 
i powietrza atmosferycznego oraz 
zmniejszenia skutków emisji przemy- 
słowych. 


Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu partii 
nastąpił istotny rozwój przemysłu spo- 
żywczego. W latach 1976—1979 prze- 
znaczono na jego rozbudowę 95,6 mld 
zł nakładów inwestycyjnych, z tego 40 
proc. na modernizację. Działalność in- 
westycyjna ukierunkowana była w tym 
okresie na przyspieszenie rozwoju prze- 
mysłu drobiarskiego, paszowego, owo- 
cowo-warzywnego, mleczarskiego i cu- 
krowniczego. W przeciwieństwie do po- 
przedniego pięciolecia realizowane 0- 
becnie inwestycje w znacznym stopniu 
oparte były na krajowym wykonaw- 
stwie i urządzeniach produkcyjnych. 
Wybudowano ponad 90 dużych i nowo- 
czesnych zakładów przemysłu spożyw- 
czego, w tym 4 rzeźnie drobiu, 16 wy- 
twórni pasz, 2 chłodnie składowe, 12 
przetwórni i zamrażalni owocowo-w?%- 
rzywnych, 2 cukrownie, 17 zakładów 
mleczarskich, 2 zakłady przemysłu mię- 
snego i 4 wędliniarnie oraz wiele zakła- 
dów innych branż. W przemyśle klu- 


czowym i spółdzielczości wybudowano 
również wiele mniejszych masarni, pie- 
karni, wytwórni pasz i wytwórni napo- 
jów bezalkoholowych. 


W wyniku dokonanej rozbudowy i 
modernizacji wartość produkcji prze- 
mysłu spożywczego wzrosła w 1979 r. 
do 604 mid zł, tj. o ponad 29 proc. w 
tym samym okresie wartość dostaw na 
rynek artykułów żywnościowych wzro- 
sła o 30 proc. w cenach bieżących. 
Przyjmując planowaną wielkość dostaw 
w 1980 r., zadania wzrostu dostaw na 
rynek o 35—37 proc. — przyjęte w u- 
ch'vale VII Zjazdu PZPR — będą o- 
siągnięte. Podniesiony został poziom 
technologii, osiągnięto postęp w mecha- 
nizacji ! automatyzacji procesów pro- 
dukcji. Wprowadzono usprawnienia 0- 
peracji transportowych, przeładunko- 
wych i magazynowych, co spowodowało 
poprawę warunków pracy i wzrost jej 
wydajności. 


Osiągnięty rozwój przemysłu Sspo- 
żywczego pozwolił na zwiększenie stop- 
nia przetwórstwa surowców, podniesie- 
nie jakości, wartości odżywczej i trwa- 
łości wyrobów, jak też na znaczne po- 
szerzenie asortymentu wyrobów. Szcze- 
gólnie szybko rozwijana była produkcja 
nowych wyrobów pochodzenia zwierzę- 
cego, mrożonek, produktów przemysłu 
rybnego, drobiarskiego, olejarskiego, o0- 
wocowo-warzywnego i mieczarskiego 
oraz koncentratów spożywczych. 


W przemyśle spożywczym występują 
jednak nadal niedostatki i nieprawid- 
łowości. Nie wszędzie dobrze wykorzy= 
stane są nowoczesne maszyny i urzą- 
dzenia. Zvyt słaby jest również postęp 
w tworzeniu warunków właściwego od- 
bioru i dobrego zagospodarowaria zyw- 
ca, buraków cukrowych, ziemniaków, 
mleka, owoców i warzyw produkowa- 
nych w coraz większych ilościach. Stąd 
duże jeszcze straty w gospodarce su- 
rowcowej, a zwłaszcza w obrocie i prze- 
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chowalnictwie. Niedostateczna ilość a- 
pakowań utrudnia szybszy postęp w 
produkcji paczkowanej i konfekcjono- 
wanej żywności. 


Przemysł spożywczy odgrywa coraz 
większą rolę w intensyfikacji produkcji 
rolnej, jej rozmieszczeniu i strukturze 
asortymentowej. System  kontraktacji 
surowców rolniczych wiąże rolnictwo z 
planową gospodarką państwową. Ponad 
90 proc. kupowanych surowców rolni- 
czych pochodzących z gospodarki indy- 
widualnej jest objęte kontraktacją. O- 
siągnięto postęp w doskonaleniu syste- 
mu kontraktacji. Postęp techniczno-or- 
ganizacyjny w skupie i kontraktacji 
wyraża się przede wszystkim w ścisłym 
wiązaniu systemu kontraktacji wielo- 
letniej ze specjalizacją produkcyjną go- 
spodarstw rolnych i rozszerzaniem za- 
kresu bezpośredniego odbioru surow.- 
ców od producentów na koszt przemy- 
słu. 

Przemysł spożywczy zapoczątkował 
organizację własnych baz surowcowych 
i tworzenie kombinatów przemysłowo- 
-rolnych. Formy te wpływają na wzrost 
integracji przemysłu spożywczego z rol- 
nictwem, co pozwala na realizację kom- 
pleksowych przedsięwzięć zapewniają- 
cych przyspieszony wzrost produkcji 
żywności i poprawę jej efektywności. 


3. DOSKONALENIE 
GOSPODAROWANIA 


Uchwały VII Zjazdu PZPR położyły 
wielki nacisk na zadania poprawy e- 
fektywności gospodarowania. W warun- 
kach zmniejszającej się podaży zaso- 
bów pracy, wzrostu kosztów wydoby- 
cia krajowych surowców, a także wo- 
bec wzrostu cen i narastających trud- 
ności zakupu surowców na rynku świa- 
towym — racjonalizacja zatrudnienia, 
zmniejszanie materiałochłonności i e= 
nergochłonności produkcji, lepsze wy- 
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korzystanie maszyn i urządzeń stały się 
w drugiej połowie lat siedemdziesią- 
tych zadaniem najważniejszym. 

Kierunki działań zmierzające do po- 
prawy efektywności gospodarowania 
zostały sformułowane na II Plenum KC 
PZPR w 1976 r. 


Istotne znaczenie nadano w systemie 
kierowania produkcją problemom ja- 
kości, racjonalizacji i wynalazczości 
pracowniczej. Zadania w tej dziedzinie 
określiły wytyczne Sekretariatu KC 
PZPR. Obowiązujące obecnie w gospo- 
darce narodowej zasady zostały wpro- 
wadzone uchwaloną przez Sejm ustawą 
o jakości. 

Podjęte z inspiracji Komitetu Cen- 
tralnego, komitetów wojewódzkich i or- 
ganizacji partyjnych działania admini- 
stracji i organizacji gospodarczych na 
rzecz lepszego wykorzystania zasobów 
pracy, surowców i materiałów, maszyn 
i urządzeń przyniosły pewne efekty, 
lecz osiągnięty postęp nie odpowiada 
jeszcze potrzebom i możliwościom. 

Stosunkowo najlepsze wyniki uzyska- 
no w gospodarowaniu zasobami pracy. 
Prawie cały przyrost produkcji prze- 
mysłu i budownictwa w latach 1975— 
—1979 osiągnięty został w wyniku 
wzrostu wydajności pracy. Dzięki te- 
mu możliwe było dokonanie w struktu- 
rze zatrudnienia zmian niezbędnych ze 
społecznego punktu widzenia — zmniej- 
szenie odpływu z rolnictwa i stworze- 
nie warunków do zwiększenia zatrud- 
nienia w sferze usług. 

W latach 1976—1979 społeczna wy- 
dajność pracy wzrosła o ok. 11 proc. 
Podstawowym czynnikiem zwiększenia 
wydajności pracy w przemyśle, budow- 
nictwie i innych działach gospodarki 
narodowej był wzrost technicznego u- 
zbrojenia pracy. Jeżeli w 1975 r. na 
jednego zatrudnionego przypadało 250 
tys. zł środków trwałych, to w 1979 r. 
340 tys. zł, tj. o 36 proc. więcej. Z po- 
równania wskaźników wzrostu wydaje 
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ności pracy i jej technicznego uzbroje- 
nia wynika, że nie osiągnięto należyte- 
go postępu w wykorzystaniu maszyn, 
urządzeń i czasu pracy oraz w popra- 
wie jej organizacji. Wynikało to m. in. 
z nierytmiczności produkcji, z dużej ilo- 
ści godzin nadliczbowych, niedostatków 
w kooperacji pomiędzy  przedsiębior- 
stwami oraz niedostatecznego postępu 
w dostosowywaniu rozwiązań organi- 
zacyjnych do wymagań nowoczesnej 
techniki i technologii produkcji. 


Rozwój produkcji w latach 1976—1979 
spowodował wzrost zapotrzebowania na 
materiały, paliwa i energię. W 1979 r. 
ich  '*ycie w gospodarce uspołecznio- 
nej przekroczyło 2,6 biliona zł. Znacz- 
nie wzrosło zwłaszcza zużycie tworzyw 
sztucznych, aluminium hutniczego, mie- 
dzi, wyrobów walcowanych, cynku, płyt 
pilśniowych, cementu i papieru. Wyso- 
kie tempo zużycia tych materiałów wy- 
nika nie tylko z szybkiego rozwoju pro- 
dukcji finalnej, lecz i z niedostatecz- 
nego postępu w obniżaniu materiało- 
chłonności produkcji. 


W latach 1976—1979, mimo obniże- 
nia udziału inwestycji w dochodzie na- 
rodowym, szybko wzrastał majątek na- 
rodowy, osiągając trzydziestoprocento- 
wy wzrost. W jeszcze szybszym tempie 
zwiększał się majątek produkcyjny. W 
latach 1975-—1979 nastąpiło jednak po- 
gorszenie relacji między wzrostem ma- 
jątku produkcyjnego i dochodu narodo- 
wego. Wiązało się to częściowo z orze- 
rnieszczeniami w strukturze inwesto- 
wania, z niepełnym wykorzystaniem — 
wskutek trudności zaopatrzeniowych 
i transportowych — niektórych insta- 
lacji produkcyjnych oraz z niezadowa- 
lającą na wielu odcinkach organizacją 
i dyscypliną pracy. 

W obecnym pięcioleciu wiele uwagi 
poświęcono doskonaleniu zarządzania 
gospodarką. Osiągnięty postęp nie jest 
jednak zadowalający. Niewystarczająca 
była dyscyplina realizacji planów spo- 


łeczno-gospodarczych. Występowały też 
zjawiska partykularyzmu. 

Istotne znaczenie miało wprowadze- 
nie do systemu planowania centralne- 
go makroregionalnego ujęcia planu per- 
spektywicznego w ścisłym powiązaniu 
z długofalową koncepcją społeczno-go- 
spodarczego rozwoju i przestrzennego 
zagospodarowania kraju. Jest to prze- 
jaw konsekwentnego kojarzenia stra- 
tegii rozwoju kraju jako całości z po- 
trzebami rozwoju poszczególnych regio- 
nów. Planowanie makroregionalne po- 
zwoliło na pełniejsze rozpoznanie re- 
zerw i możliwości rozwojowych po- 
szczególnych województw i regionów 
oraz na ich sukcesywne wykorzystywa- 
nie zgodnie z potrzebami gospodarki 
narodowej. 


Wprowadzony w życie status woje- 
wody oraz naczelnika gminy general- 
nie określił zakres kompetencji i odpo- 
wiedzialności władz terenowych. Wzra- 
stała efektywność oddziaływania tere- 
nowych organów administracji pań- 
stwowej stopnia wojewódzkiego i pod- 
stawowego na działalność jednostek 
objętych planem centralnym, zwłasz- 
cza w kierunku pobudzania wzrostu 
produkcji rynkowej i rozwoju usług dla 
ludności w poszczególnych regionach 
kraju. 


W pracach Komitetu Centralnego 
wiele uwagi poświęcono doskonaleniu 
mechanizmów funkcjonowania gospo- 
darki, ulepszaniu organizacji I syste- 
mu zarządzania w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach. Zmieniające się wa- 
runki rozwoju wymagały odpowiednich 
modyfikacji tego systemu. Opierając się 
na opiniach aktywu partyjnego, działa- 
czy gospodarczych i samorządów robot- 
niczych, Biuro Polityczne zaleciło w 1978 
r. podjęcie działań, które zapewniłyby 
bardziej skuteczne wykorzystanie zmo- 
dytikowanego systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego celem podnoszenia efektyw- 
ności gospodarowania. 
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II. DZIAŁALNOŚĆ PARTII 
W DZIEDZINIE FUNKCJONOWANIA PAŃSTWA 
I ROZWOJU SOCJALISTYCZNEJ DEMOKRACJI 


Umacnianie socjalistycznego państwa 
— najwyższego dobra narodu polskiego 
— było w okresie sprawozdawczym 
przedmiotem wszechstronnych działań 
partii i stałej troski Biura Polityczne- 
go. Ważne znaczenie miała uchwalona 
przez Sejm nowelizacja konstytucji, 
która udoskonaliła ramy prawne funk- 
cjonowania państwa i rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej. Umocniła się i 
okrzepła w nowej strukturze admini- 
stracja państwowa, nastąpiła aktywiza- 
cja ośrodków mniej zaawansowanych w 
rozwoju. Dzięki zbliżeniu organów ad- 
ministracji państwowej do obywateli u- 
legł usprawnieniu tryb załatwiania ich 
,Spraw. Zwiększyła się rola organów 
'przedstawicielskich — rad narodowych 
i ich komisji, a także umocniły się wię- 
zi administracji terenowej i organów 
przedstawicielskich z ogniwami samo- 
rządu mieszkańców. Wydatnej poprawie 
uległ poziom kwalifikacji kadr admini- 
stracji państwowej. Z inicjatywy partii 
rozwijał się system szerokich konsulta- 
cji społecznych w sprawach o randze 
zarówno ogólnopaństwowej, jak i re- 
gionalnej. 


Szczególną rolę odegrała w tym ro- 
snąca aktywność radnych i posłów w 
terenie. Wielokierunkowa inspiracyjna 
działalność partii w wypracowywaniu 
programów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju oraz w pogłębianiu so- 
cjalistycznych cech społeczeństwa i 
państwa sprzyjała aktywności Sejmu 
w realizacji jego konstytucyjnych u- 
prawnień i obowiązków. Znajdowało to 
wyraz w podejmowaniu przez Sejm 
węzłowych problemów polityki wewnę- 
trznej i zagranicznej państwa, w do- 
skonaleniu działalności ustawodawczej, 
w pogłębianiu kontroli organów admi- 
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nistracji państwowej oraz w zacieśnia- 
niu więzi posłów z wyborcami. 


Wzbogaceniu uległa tematyka posie- 
dzeń plenarnych Sejmu oraz jego sta- 
łych komisji. Rozszerzono i pogłębiono 
prace analityczne nad projektami naro- 
dowych planów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju i budżetu państwa. 
Ożywiła się poselska inicjatywa usta- 
wodawcza. Z inicjatywy Klubu Posel- 
skiego PZPR Sejm przeprowadził m. 
in. zakrojone na szeroką skalę prace 
nad nowelizacją kodeksu postępowania 
administracyjnego. Wysoką aktywność 
przejawiały komisje sejmowe. Podej- 
mując szeroki wachlarz najważniej- 
szych zagadnień polityki społeczno-go- 
spodarczej i kulturalnej państwa, ko- 
misje — obok informacji przedkłada- 
nych przez organa administracji pań- 
stwowej — w coraz szerszym zakresie 
wykorzystywały materiały zebrane w 
toku poselskich wizytacji i spotkań z 
wyborcami. Osiągnięto również dalszy 
postęp we współdziałaniu komisji sej- 
mowych i wojewódzkich zespołów po- 
selskich z radami narodowymi i oisa- 
nizacjami społecznymi. Ożywione były 
międzynarodowe kontakty Sejmu i 
działalność Polskiej Grupy Unii Mię- 
dzyparlamentarnej. 

Klub  Poselski PZPR, rozwijając 
współpracę z klubami poselskimi ZSL 
i SD oraz z posłami bezpartyjnymi, za- 
pewniał na forum Sejmu realizację po- 
lityki partii. Posłowie-członkowie <lu- 
bu PZPR mieli istotny udział w aktywi- 
zacji Sejmu, w doskonaleniu metod i 
form pracy jego organów, w pogłębie- 
niu debat poselskich oraz w rozpatry- 
waniu wniosków i inicjatyw  tereno- 
wych. 


Polityka partii, zmierzająca konsek= 
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wentnie do umacniania i rozwijania de- 
mokracji socjalistycznej, sprzyjała roz- 
wojowi różnych form samorządu tak w 
mieście, jak i na wsi. Umocnił się ruch 
spółdzielczy. Coraz większą rolę odgry- 
wa samorząd mieszkańców, istotną fun- 
kcję pełnią komitety Frontu Jedności 
Narodu w pobudzaniu i urzeczywistnia- 
niu inicjatyw obywatelskich. 

istotnym czynnikiem rozwijania de- 
mokracji socjalistycznej i szerokiego 
włączania ogółu pracujących do rozwią- 
zywania problemów  społeczno-gospo- 
darczych kraju są związki zawodowe. 
Wzrosło ich znaczenie jako reprezentan- 
ta interesów ludzi pracy i współorgani- 
zatora wysiłku produkcyjnego załóg. 


Wytyczne Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie rozwoju samorządu 
robotniczego  rozszerzyły zasięg jego 
działania t umocniły robotniczy trzon, 
wydatnie wzmacniając pozycję samo- 
rządności robotniczej jako najszerszej 
płaszczyzny udziału załóg we współza- 
rządzaniu socjalistycznymi zakładami 
pracy. Samorząd robotniczy w coraz 
większej mierze pobudza inicjatywę i 
aktywność załóg oraz wypełnia funkcje 
kontrolne w realizacji planu społeczno- 
-gospodarczego, przyczyniając się do 
rytmicznej i wydajnej pracy. Coraz 
większą rolę w aktywizacji załóg, we 
włączaniu ich w procesy podejmowania 
decyzji i rozstrzygania węzłowych pro- 
blemów  społeczno-gospodarczych  od- 
grywają konferencje samorządu robot- 
niczego i narady wytwórcze oraz kon- 
ferencje przedstawicieli samorządu ro- 
botniczego w zjednoczeniach i jednost- 
kach równorzędnych, a także społeczne 
przeglądy stanu gospodarności i warun- 
ków pracy w zakładach. 

Krajowe narady przedstawicieli sa- 
morządu robotniczego zapoczątkowały 
zwyczaj odbywania regularnych spot- 
kań najwyższych władz partyjnych, 
państwowych i związkowych z działa- 
czami samorządu z zakładów pracy ca- 


łego kraju, stały się istotnym elemen- 
tem  urzeczywistniania socjalistycznej 
demokracji w sferze planowania, go- 
spodarowania i zarządzania. 

Podjęto szereg inicjatyw dla rozwoju 
socjalistycznego współzawodnictwa pra- 
cy, racjonalizacjj i wynalazczości. Ini- 
cjatywy te ukierunkowywano na naj- 
ważniejsze dziedziny życia społeczno- 
-gospodarczego, rozwój produkcji ryn- 
kowej i eksportowej, oszczędne gospo- 
darowanie materiałami i surowcami, 
podnoszenie jakości produkcji. Zaini- 
cjowano działania mające na celu po- 
prawę organizacji i dyscypliny pracy, 
ograniczenie absencji i strat czasu pra- 
cy. pełne przestrzeganie praw i obo- 
wiązków pracowniczych zawartych w 
kodeksie pracy. 


Szczególną troskę przejawiała partia 
i związki zawodowe w zapewnieniu za- 
łogom lepszych warunków pracy, co 
znalazło wyraz w uchwale Biura Poli- 
tycznego KC PZPR w sprawie dalszych 
działań instancji partyjnych, admini- 
stracji gospodarczej i związków zawo- 
dowych dla poprawy warunków pracy, 
jej bezpieczeństwa i higieny. 

W okresie sprawozdawczym partia 
wspierała swym autorytetem i konkret- 
ną pomocą działania ruchu zawodowego 
służące poprawie warunków pracy, by- 
tu i wypoczynku ludzi pracy. 

Nadanie przez partię wysokiej rangi 
sprawom bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy umożliwiło ruchowi zawodowemu i 
inspekcji pracy podjęcie bardziej ofen- 
sywnej i skutecznej działalności w tej 
dziedzinie. Jednakże postęp w dziedzi- 
nie poprawy warunków pracy jest jesz-j 
cze nierównomierny w poszczególnych. 
branżach i zakładach pracy, co wyma 
ga dalszych wzmożonych wysiłków ze 
strony wszystkich, którzy odpowiadają 
za bezpieczne warunki pracy. 

W ramach prowadzonego przez związ- 
ki zawodowe konkursu „Zbudujemy 
więcej mieszkań dla ludzi pracy” zało- 
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gi podejmowały budowę ponadplano- 
wych mieszkań, produkowały dodatko- 
we ilości materiałów budowlanych i 
wyposażenia. W pracy związków zawo= 
dowych zwrócono uwagę na właściwy 
rozdział mieszkań oraz na należyte go- 
spodarowanie zakładowym funduszem 
mieszkaniowym. 

Związki zawodowe szczególną uwacę 
przywiązywały do doskonalenia i roz- 
woju działalności wśród młodzieży pra- 
cującej. Wspólnie z ZSMP działały na 
rzecz skutecznej adaptacji społeczno- 
-zawodowej młodych pracowników oraz 
wspierania inicjatyw  społeczno-pro- 
dukcyjnych podejmowanych przez naj- 
młodszą generację klasy robotniczej. 

W swej działalności ideowo-wycho- 
wawczej tuch zawodowy coraz pełniej 
wykorzystuje bogaty potencjał warto- 
ści i treści kultury, sprzęgając je Ściśle 
Ą celami społeczno-gospodarczymi. 
Dzięki zwiększeniu aktywu społecznego 
spośród robotników, młodzieży i kobiet 
nastąpiła dalsze uspołecznienie pracy 
związkowej. 

Polityka społeczna partii stworzyła 
szczególnie korzystne możliwości rozwi- 
jania nowych jakościowo form pracy 
i szerokiego wyzwalania inicjatyw słu- 
żących zwiększeniu aktywności kobiet 
w różnych dziedzinach i poprawie wa- 
runków ich życia. Organizacje kobiece 
działające w ramach Krajowej Rady 
Kobiet Polskich organizowały kobiety 
wszystkich środowisk do twórczego u- 
czestnictwa w realizacji zadań ogólno- 
narodowych, inicjowały wiele poczy- 
nań zmierzających do stworzenia ko- 
bietom lepszych warunków w spełnia- 
niu ich funkcji zawodowych, społecz- 
nych i rodzinnych. 

Ruch kobiecy wniósł duży wkład w 
dziedzinirc oddziaływania ideowo-wy- 
chowawczego, kształtowania  socjali- 
stycznego modelu i kultury życia. Po- 
dejmowane były różnorodne formy 
kształcenia politycznego i ekonomiczne- 
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go kobiet. Duży postęp w tej dziedzi- 
nie został osiągnięty na wsi za pośred- 
nictwem licznie organizowanych szkół 
społeczno-politycznego kształcenia ko- 
blet, które pobudzały aktywność poli- 
tyczną i społeczno-zawodową kobiet 
wiejskich. Wzbogacone zostały formy 
pracy nad kształtowaniem modelu so- 
cjalis** "nej, partnerskiej rodziny. Du- 
żą pomoc rodzinom świadczyły  orga- 
nizacje kobiece w prowadzeniu gospo- 
darstw domowych i racjonalnym wy- 
korzystaniu potencjału znajdującego się 
w ich dyspozycji. 

Na szczególne uznanie zasługuje dzia- 
łalność ruchu kobiecego rozwijana dla 
przeciwdziałania zjawiskom  negatyw- 
nym, które najbardziej dotkliwie godzą 
w rodzinę i kobietę, jak np. alkoho- 
lizm, przestępczość przeciwko rodzinie, 
wzrost liczby dzieci objętych nadzorem 
sędziów dla nieletnich itp. 


W sferze stałego zainteresowania or- 
ganizacji kobiecych znajdowały się wa- 
runki pracy i życia kobiet. Z ich ini- 
cjatywy i przy aktywnym współudziale 
ustanowione zostało wiele ważkich ak- 
tów prawnych w dziedzinie ochrony 
macierzyństwa i umacniania rodziny i 
je) funkcji. 

Polski ruch kobiecy we współdziała- 
niu z ogniwami samorządu mieszkań- 
ców i innymi organizacjam) społeczny- 
mi znacznie zwiększył swoje wpływy 
wśród kobiet w miejscu ich zamieszka- 
nia i w coraz większym stopniu oddzia- 
łuje na klimat społeczny sprzyjający 
socjalistycznym przeobrażeniom w na- 
szym kraju. 

W warunkach demokracji socjani- 
stycznej ważną rolę spełnia państwowy 
i społeczny system inspekcji i kontroli, 
poszerzony z inicjatywy II Krajowej 
Konferencji PZPR o komitety kontroli 
społecznej przy radach narodowych. W 
coraz większym stopniu stanowi on in- 
tegralny element kierowania i zarzą= 
dzania gospodarką i państwem, dosko- 
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nalenia stosunków . międzyludzkich, 
zwiększania odpowiedzialności za reali- 
zację przyjętych zadań i obowiązków, 
a także ujawniania niedomagań i nie- 
prawidłowości w życiu gospodarczym 
i społecznym. 

Badając zgodność funkcjonowania po- 
szczególnych instytucji i ich kierow- 
ni.ctw z obowiązującym prawem i za- 
sadami gcspodarności, kontrole wska- 
zują braki i niedomagania w  pra- 
widłowej realizacji uchwał i decyzji in- 
stancji partyjnych oraz władz państwo- 
wych, przedstawiają wnioski pokon- 
trolne, upowszechniają pozytywne do- 
świadczenia. 

Działalność organów kontroli zawo- 
dowej i społecznej, w tym zwłaszcza 
Najwyższej Izby Kontroli, coraz sku- 
teczniej służy wykrywaniu zjawisk 
marnotrawstwa mienia społecznego, u- 
jawnianiu nieprawdziwych danych w 
sprawozdawczości gospodarczej, prze- 
strzeganiu reżimu oszczędności, dyscy- 
pliny i odpowiedzialności pracowniczej 
i nadzoru służbowego, poprawie efek- 
tywności gospodarowania i jakości pro- 
dukcji. 

Po VII Zjeździe PZPR nastąpiło dal- 
sze umocnienie socjalistycznej prawo- 
rządności i porządku w kraju, Organa 
ścigania i wymiaru sprawiedliwości 
właściwie realizowały zadania wytyczo- 
ne przez Biuro Polityczne KC PZPR 
w programie działań na rzecz porząd- 
ku, bezpieczeństwa publicznego i 1d y- 
scypliny społecznej. Koncentrowały one 
działalność na problemach ładu publicz- 
nego i gospodarki narodowej, walce z 
marnotrawstwem | niegospodarnością, 
ochronie interesów rodziny, zwalczaniu 
alkoholizmu i pasożytnictwa społeczne- 
50 oraz poprawie bezpieczeństwa na 
drogach. Umocnienie praworządności i 
porządku publicznego było przedmio- 
tem stałej troski instancji i organizacji 
partyjnych. 

Działania te przyniosły dalsze ogra- 


niczenie marginesu szkodliwych i nie- 
pożądanych zjawisk. 

W okresie sprawozdawczym utrzyma- 
ła się trwała tendencja spadku prze- 
stępczości. W porównaniu do 1971 r. 
liczba przestępstw zmniejszyła się o 238 
proc. Spadek ten dotyczył zwłaszcza 
najgroźniejszych kategori! przestępstw, 
takich jak zabójstwa, uszkodzenia cia- 
ła, bójki i pobicia, rozboje, przestępstwa 
przeciwko funkcjonariuszom władz po- 
rządkowych. 

Niepokoi jednak nadal znaczny od- 
setek przestępstw gospodarczych, wła- 
mań do obiektów  uspołecznionych i 
prywatnych, przestępstw celno-dewizo- 
wych i spekulacji. 

Dalsze zabezpieczenie majątku naro- 
dowego przed działalnością przestęp- 
czą, niegospodarnością i marnotraw- 
stwem wymaga od instancji i organiza- 
cji partyjnych oraz organów admini- 
stracji państwowej i gospodarczej kon- 
sekwentnego egzekwowania obowiąz- 
ków, analizowania stwierdzonych przy- 
padków i podejmowania działań mają- 
cych na "lu zapobieganie tym zjawi- 
skom, podniesienie poziomu pracy or= 
ganów kontroli oraz lepszy dobór kadr. 

Istotny wpływ na poprawę stanu Jez 
pieczeństwa publicznego wywarło do- 
skonalenie działalności zapobiegawczej. 
Szczególne znaczenie miało zacieśnienie 
więzi organów MO it SB, prokuratur 
i sądów ze społeczeństwem, ich coraz 
lepsze współdziałanie z radami naro- 
dowymi i władzami administracyjno- 
-gospodarczymi. Coraz większa rolę w 
ochronie porządku odgrywa czterystu- 
tysięczna Ochotni:za Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej oraz komisje profilakty- 
ki indywidualnej, które od 1977 r. dzia- 
łają przy komitetach samorządu miesz- 
kańców.  becnie ponad 3 tys. takich 
komisji sprawuje nadzór nad ok. 60 
tys. zagrożonych rodzin, udzielając im 
niezbędnej pomocy  społeczno-wycho- 
wawczej. 
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Umiejętne łączenie funkcji represyj- 
nej wobec sprawców przestępstw z dzia- 
łalnością profilaktyczną stanowić bę- 
dzie zasadnicze zadanie organów ściga- 
nia, "©ymiaru sprawiedliwości i admi- 
nistracji gospodarczej. Dalszy postęp w 
tej dziedzinie jest jednym z warunków 
sprzyjających ' społeczno-gospodarcze- 
mu rozwojowi kraju. 

W okresie sprawozdawczym partia 
stale otaczała szczególną troską sprawy 
umacniania obronności kraju, dosko- 
nalenia siły i gotowości bojowej ludo- 
wego Wojska Polskiego, zapewnienia 
wysokich walorów  ideowo-moralnych 
żołnierzy. 

Partia wysoko ocenia efekty działal- 
ności kadry zawodowej i wszystkich 
żołnierzy, organizacji partyjnych i 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej. Żołnierze Wojska Polskiego ak- 
tywnie uczestniczyli w realizacji wielu 
ważnych zadań  społeczno-gospodar- 


czych. Będąc głównym czynnikiem bez- 
pieczeństwa narodowego, ludowe Woj- 
sko Polskie wnosiło równocześnie istot- 
ny wkład w rozwój gospodarki, postę- 
pu technicznego i myśli naukowo-ba- 
dawczej, doskonaliło i wzbogacało swą 
funkcję wychowawczą,  zaszczepiając 
myślenie kategoriami państwa, dyscy- 
plinę społeczną oraz umiejętność racjo- 
nalnego i efektywnego gospodarowania. 

Polska dysponuje dziś armią wycho- 
waną w duchu patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu, zespoloną braterstwem bro- 
ni z Armią Radziecką i siłami zbrojny- 
mi wszystkich państw-stron Układu 
Warszawskiego. 

Godna uznania jest rola naszych żoł- 
nierzy w pokojowych misjach w róż- 
nych krajach i na różnych kontynen- 
tach. Zyskali oni szacunek i uznanie 
innych narodów, przyczynili się do u- 
gruntowania dobrego imienia Polski w 
świecie. 


III. DZIAŁALNOŚĆ PARTII W DZIEDZINIE WYCHOWANIA, 
OŚWIATY, SZKOLNICTWA WYŻSZEGO, NAUKI I KULTURY 


W okresie sprawozdawczym partia 
konsekwentnie zmierzała do komplek- 
sowego rozwiązywania  najżywotniej- 
szych problemów młodego pokolenia, 
skupiając wysiłek państwa na tworze- 
niu optymalnych warunków rozwoju 
młodzieży oraz spożytkowania jej wie- 
dzy, kwalifikacji i zaangażowania w 
procesie socjalistycznego budownictwa. 

Wychowanie iałodego pokolenia, pod- 
niesione do najwyższej rangi w dzia- 
łalności partii, stało się sprawą ca!ego 
narodu, państwa i organizacji młodzie- 
żowych, wszystkich instytucji frontu i- 
deowo-wychowawczego. Ważnym ogni- 
wem w kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości młodego pokolenia stało 
się jego aktywne uczestnictwo w róż- 
norodnych dziedzinach życia kraju. 

Szerokie zastosowanie praktyczne 
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znalazło wychowanie młodzieży przez 
pracę. Młodzież realizowała doniosłe 
zadania gospodarki narodowej, pełniej 
została włączona w rytm codziennych 
działań społeczno-gospodarczych przez 
udział w pracach społecznych dla kraju 
i społeczeństwa. 

Wychowując przez pracę, polski ruch 
młodzieżowy wnosi znaczący wkład w 
rozwój  społeczno-z0spodarczy kraju. 
Poprzez szeroki udział młodzieży w 
konferencjach samorządu robotniczego, 
obejmowanie młodzieżowym  patrona- 
tem wielu ważnych dziedzin produkcji 
i gospodarki ruch młodzieżowy kształ- 
tuje obywatciskie postawy wobec oj- 
czyzny, uczy twórczego i sumienneco 
wykonywania obowiązków pracownixa 
— czynnego uczestnika życia politycz- 
nego, naukowego i kulturalnego. So- 
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cjalistyczne związki młodzieży podej- 
mują wspólne działania na rzecz roz- 
wiązywania problemów socjalno-byto- 
wych młodzieży, umacniania i zaspo- 
kajania potrzeb młodej rodziny. 

Zjednoczony w federacji polski ruch 
młodzieżowy skupia ponad 6 mln mło- 
dych Polek i Polaków. Federacja So- 
cjalistycznych ' Związków . Młodzieży 
Polskiej pod opieką partii umocniła 
swą działalność wychowawczą wśród 
całej młodzieży polskiej, pogicbiła świa- 
domość wspólnych dążeń młodego po- 
kolenia i zrozumienie problemów po- 
szczególnych środowisk. Zintegrowanie 
ruchu młodzieżowego przyspieszyło pro- 
cesv, które doprowadziły do umocnie- 
nia wspólnej organizacji młodzieży pra- 
cującej miast i wsi. 

Zwiazex Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej, Socjalistyczny Związek Stu- 
dentów Polskich i Związek Harcerstwa 
Polskiego kształtują patriotyczne i in- 
ternacjonalistyczne postawy młodego 
pokolenia Polaków, uczą młodzież my- 
ślenia kategoriami ludowego państwa. 
Dążą do tego, aby najlepszym wyrazem 
patriotyzmu młodych ludzi była ich 
dobra, sumienna nauka, praca i stałe 
doskonalenie kwalifikacji zawodowych. 

Dla tworzenia bazy materialno-tech- 
nicznej rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego zasadnicze znaczenie ma 
podnoszenie poziomu wiedzy, kwalifi- 
kacji i umiejętności zawodowych mło- 
dego pokolenia i wszystkich pracuiją- 
cych. Zgodnie z postanowieniami VU 
Zjazdu PZPR prowadzone były prace 
nad doskonaleniem istniejącego syste- 
mu oświatowego i przygotowaniem pro- 
gramowo-organizacyjnych założeń re- 
formy systemu edukacji narodowej. W 
okresie sprawozdawczym Biuro Poli= 
tyczne KC PZPR wielokrotnie analizo- 
wało przebieg prac nad reformą szkol- 
na. 

W roku szkolnym 1978;19%9 rozpocze- 
ta została realizacja relusmtiy systemu 
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oświaty i wychowania. Nowe programy 
i plany nauczania wprowadzone zostały 
do klas I i II dziesięcioletniej szkoły 
średniej. W roku szkolnym 1980/1981 zo- 
stanie zakończony pierwszy etap refor= 
my obejmujący okres nauczania począt- 
kowego. 

Rozwój oświaty był przedmiotem sta- 
łej troski partii. Prawie wszystkie ko- 
mitety wojewódzkie poświęciły tej pro- 
bienatyce swe plenarne posiedzenia, o- 
pracowując kierunki rozwoju oświaty 
i programy pracy partyjnej w środowi- 
sxu nauczycielskim. 

Wyraźnej poprawie uległa sieć i 
struktura organizacyjna szkół podsta- 
wowych, chociaż wiele z nich pracuje 
jeszcze w trudnych warunkach. W 83 
proc. gmin utworzone zostały gminne 
szkoły zbiorcze, w których uczy się 85.2 
proc. młodzieży zamieszkałej na wsi. 
Mimo licznych jeszcze trudności związa- 
nych z organizacją dowożenia uczniów 
i niewysiarczającą bazą materialną 
szkoły te stanowią ważny czynnik po- 
stępu w rozwoju oświaty powszechnej. 

Wszystkim absolwentom szkół pod- 
stawowych stworzono warunki dalszej 
nauki w systemie szkół ponadpodsta- 
wowych. W roku szkolnvm 1979/1980 — 
96 proc. absolwentów szkół podstawo- 
wych kontynuuje nauke w szkołach za- 
wodowych i liceach ogólnokształcących, 
z tego 53,5 proc. młodzieży uczy sie w 
zasadniczych szkołach zawodowych, a 
42,5 proc. w technikach, liceach zawo- 
towych i liceach ogólnokształcacych. 

Sieć szkół i profil kształcenia zawo- 
dowego dostosowane były na ogół do 
potrzeb kadrowych gospodarki narodo- 
wej i poszczególnych województw w 
ramach makroregionów. Ściślejsze po- 
wiązanie tego szkolnictwa z zakładami 
pracy podniosło poziom wykorzystania 
potencjułu technicznego zakładów dla 
kształecnia zawodowego młodzieży, pro- 
wadzenia zajęć praktycznych i specjali- 
stycznych oraz pra:tyk zawodowych, 
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W liceach ogólnokształcących poprzez 
ich profilowanie osiągnięto poprawę w 
przygotowaniu młodzieży do podjęcia 
studiów wyższych i pracy zawodowej 
oraz w kształtowaniu zainteresowań i 
rozwoju uzdolnień intelektualnych mło- 
dzieży. Nadal jednak występują nieko- 
rzystne różnice w poziomie wykształce- 
nia absolwentów liceów ogólnokształcą- 
cych. 

Jednym z warunków wprowadzenia 
reformy było upowszechnienie wycho- 
wania przedszkolnego. Obecnie co dru- 
gie dziecko w wieku 3—%6 lat objęte zo- 
stało wychowaniem przedszkolnym, w 
tym prawie wszystkie dzieci sześciolet- 
nie. Placówki wychowania przedszkol- 
nego rozszerzyły zakres swych funkcji, 
stały się nie tylko instytucjami opieki 
nad dziećmi matek pracujących, lecz 
także placówkami  przygotowującymi 
dzieci do podjęcia nauki i wyrównują” 
cymi poziom dojrzałości szkolnej. Po- 
mimo znacznego rozwoju sieci przed- 
szkoli ich liczba jest wciąż niewystar- 
czająca do zaspokojenia potrzeb. Doty- 
czy to zwłaszcza nowych osiedli mie- 
szkaniowych. 


Korzystne zmiany odnotować należy 
we wzroście wykształcenia, prestiżu za- 
wodowego kadry nauczycielskiej: ok. 
50 proc. ogółu nauczycieli legitymuje 
się wyższym wykształceniem, chociaż 
w niektórych regionach przyjmuje się 
jeszcze do pracy pewną liczbę nauczy- 
cieli bez pełnych kwalifikacji. Około 
40 proc. nauczycieli znajduje się w sze- 
regach naszej partii. Znacznie podniósł 
się poziom pracy szkolnych organizacji 
partyjnych, wzrosła ich rola w życiu 
swoich placówek i całym środowisku 
nauczycielskim. Przyczyniła się do tego 
realizacja wytycznych Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie pracy partyjnej w 
szkołach i placówkach oświatowo-wy- 
chowawczych. 

Nastąpił rozwój samorządności i sa- 
modzielności uczniów w pracy ZHP i 
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ZSMP, w samorządzie uczniowskim, or- 
ganizacjach wewnątrzszkolnych, spor= 
towych i środowiskowych. 

Wraz z rozwijaniem i doskonaleniem 
pracy szkół i placówek oświatowo-wy- 
chowawczych w ramach dotychczaso- 
wego systemu szkolnictwa uwaga partii 
i władz państwowych koncentrowała sie 
na przygotowaniu niezbędnych warun- 
ków materialnych i kadrowych do u- 
rzeczywistnienia reformy szkolnej. I- 
stotny wkład w przygotowania do re- 
formy wniosły związki zawodowe, a 
przede wszystkim Związek Nauczyciel- 
stwa Polskiego, ZHP i TPD; rozwinął 
się szeroki ruch społeczny mający na 
celu wszechstronną pomoc szkole. W 
najbliższych latach szczególnej troski 
wymagać będzie rozbudowa bazy szkol- 
nej w nowych, zasiedlanych przeważ- 
nie przez młode rodziny osiedlach mie- 
szkaniowych, tym bardziej że w nie- 
których miastach brak wystarczającej 
bazy powoduje nadmierne zagęszczenie 
klas i w związku z tym  koniecz- 
ność przedłużenia czasu pracy szkoły. 


Realizując wytyczoną przez VI i VII 
Zjazd partii strategię, która zakłada 
wzrost znaczenia nauki w społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju, w latach 
siedemdziesiątych osiągnięto dynamicz- 
ny rozwój szkolnictwa wyższego we 
wszystkich dziedzinach jego działalno- 
Ści. Jeśli w roku akademickim 1970/1971 
we wszystkich wyższych uczelniach 
kraju studiowało 330,8 tys. młodzieży, to 
w roku 1975/1976 liczba ta zwiększyła 
się już do 468,1 tys, a w roku aka- 
demickim 1978/1979 do 485,2 tys. stu- 
dentów. 

Sieć szkół wyższych tworzy obecnie 
91 uczelni, zaspokajających generalnie 
potrzeby całego kraju i poszczególnych 
makroregionów. 

Od 1977 r. nabór na studia wyższe 
został dostosowany do malejącej licz- 
by młodzieży w wieku 18—19 lat. Nie- 
mniej wskaźnik liczby studiujących na 
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10 tys. mieszkańców uległ dalszej po- 
prawie. Trzeba podkreślić, że w Polsce 
osiągnięto wysoki stopień nasycenia go- 
spodarki narodowej kadrą z wyższym 
wykształceniem. — 

Stabilizacja zadań ilościowych umoż- 
liwiła szkolnictwu wyższemu znaczną 
ipłtensyfikację procesów jakościowych: 
unowocześnianie i doskonalenie progra- 
mów studiów, treści, form i metod nau- 
czania, pogłębianie związków  dydak- 
tyki akademickiej z praktyką gospo- 
darczą, ściślejsze wiązanie badań nau- 
„kowych z potrzebami gospodarki i kul- 
tury narodowej, dostosowywanie profilu 
studiów do aktualnych i przyszłych po- 
trzeb nauki i praktyki. 

Ciąży jednak jeszcze nad pracą szkół 
wyższych zbytni uniformizm programo- 
wy; nie udało się też zwiększyć prze- 
pływu kadr pomiędzy poszczególnymi 
ośrodkami i pionami nauki. 

Aktyw partyjny szkół wyższych ode- 
grał istotną rolę w dyskusji nad prog- 
ramem polityki naukowej partii, przy- 
jJętym na XII Plenum KC PZPR. Prog- 
ram ten spotkał się z pełnym poparciem 
środowiska akademickiego. Od stopnia 
realizacji zadań wytyczonych uchwała- 
mi XII Plenum KC PZPR w decydują- 
cej mierze zależeć będzie miejsce nauki 
i szkolnictwa wyższego w życiu kraju 
lat osiemdziesiątych. 

Biuro Polityczne KC PZPR kilkakrot- 
nie analizowało pracę wychowawczą 
szkół wyższych, która w okresie spra- 
wozdawczym uległa zdecydowanej po- 
prawie. Duża w tym zasługa organiza- 
cjj SZSP, skupiającej 80 proc. ogółu 
studentów. Wnosi ona znaczący wkład 
w kształtowanie aktywnych, społecznie 
zaangażowanych postaw młodziezy, 
skutecznie wspiera nauczycieli akade- 
mickich w osiąganiu wysokiej spraw- 
ności studiów i rozbudzaniu intelektual- 
nych ambicji studentów. Rezultatem 
wspólnego wysiłku kadry naukowej i 
aktywu studenckiego jest pomyślnie 


rozwijający się studencki ruch nauko- 
wy, który coraz bardziej liczy się w 
pracach badawczych uczelni. 

Wzrosła rola i skuteczność oddziały- 
wania wychowawczego przedmiotów 1. 
deologicznych: ekonomii politycznej, 
marksistowsko-leninowskiej filozofii i 
socjologii, nauk politycznych. Nastąpił 
wzrost kwalifikacji naukowych i ideo- 
wo-politycznych kadry realizującej te 
przedmioty. 

W stałym umacnianiu roli szkół wyż- 
szych jako ośrodków kulturotwórczych, 
rozwijających naukę i kształtujących 
kadry socjalistycznej inteligencji, ro- 
snący udział mają uczelniane organiza- 
cje partyjne. Inspiratorska i organiza” 
torska działalność uczelnianych organi- 
zacji partyjnych sprzyjała ideowemu 
zaangażowaniu młodzieży i całego śro- 
dowiska nauczycieli akademickich, 
kształtowaniu w uczelniach klimatu ak- 
tywnego uczestnictwa w realizacji ce- 
lów i zadań partii, 


W wyniku realizacji uchwał VII Zjaz- 
du PZPR osiągnięto dalszy, istotny, cho- 
ciaż ciągle jeszcze niewystarczający po- 
stęp w zakresie rozwoju i organizacji 
badań naukowych. 

Pogłębiły się procesy integracji śro- 
dowisk naukowych wokół kluczowych 
dla rozwoju kraju zadań badawczych 
ujętych w systemie programów rządo- 
wych i problemów węzłowych. Wzro- 
sła rola szkół wyższych w procesie ich 
realizacji. 

Uchwały XII Plenum KC PZPR o- 
kreśliły strategię działania partii w roz- 
woju nauki i postępu technicznego na 
lata osiemdziesiąte, wytyczyły cele i za- 
dania, na których koncentrować się bę- 
dzie wysiłek polskiej nauki j techniki 
oraz określiły sposoby uruchamiania 
rezerw krajowego potencjału naukowo- 
-badawczego. 

Ocena realizacji uchwał XII Plenum 
dokonana przez Biuro Polityczne KC 
PZPR wykazała dalsze zaktywizowanie 
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się środowisk naukowych, zaawanso= 
wanie prac nad nowymi, ważkimi dla 
rozwoju kraju programami badawczo= 
-rozwojowymi oraz postęp w doskona- 
leniu instrumentów sterowania działal- 
nością naukowo-badawczą. 

Wyrazem poparcia polityki partii 
przez środowiska naukowe jest udział 
pracowników nauki w realizacji prog- 
ramów działania wynikających z u- 
chwał XII Plenum KC PZPR. Nastąpi- 
ło zaktywizowanie działalności organi- 
zacji partyjnych szkół wyższych i in- 
stvtutów naukowo-badawczych. 

Sprawdził się w praktyce system cen- 
tralnie sterowanych programów rządo- 
wych i problemów węzłowych, osiag- 
nięto dalszy postęp w planowaniu, ko- 
ordynacji i finansowaniu badań. Umoż- 
liwiło to lepszą koncentrację badań i 
lepsze wykorzystanie potencjału nauko- 
wego. System ten wpływa pozytywnie 
na kształtowanie się zespołów ogólno- 
krajowych i szkół naukowych, które 
podejmują rozwiązywanie komplekso- 
wych programów badawczych. 

Dalszemu wzmocnieniu uległ poten- 
cjał kadrowy i baza materialna nauki 
polskiej. Liczba pracowników nauko- 
wych ze stopniem doktora i doktora 
habilitowanego wzrośnie w latach 
1975—1980 z ok. 28 tys. w 1975 r. do 
ok. 40 tys. 

Nakłady na badania naukowe i wdro- 
żeniowe wyniosą w obecnej pięciolatce 
ok. 189 mld zł wobec 113,9 mld w la- 
tach 1971—1975. Zdecydowana więk- 
szość tych środków kierowana jest na 
prace wynikające ze społeczno-gospo- 
darczych potrzeb kraju. Znaczne Środ- 
ki przeznaczone są na poprawę wypo- 
sażenia szkół wyższych i placówek nau- 
kowo-badawczych w nowoczesną apa- 
raturę; wyposażenie tych placówek w 
aparaturę naukowo-badawczą nie jest 
jeszcze zadowalające. 

Bardzo istotnym osiągnięciem inspi- 
racyjnej działalności partii w obszarze 
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nauki jest w latach 1976—1980 coraz 
większe koncentrowanie uwagi środo- 
wisk naukowych na wdrażaniu osiąg- 
niętych wyników badań do praktyki. 

Wdrażając własne prace badatczo- 
-rozwojowe oraz wykorzystując tech- 
nologie opracowane w krajach RWPG 
iw innych państwach, w wielu dziedzi- 
nach opracowano i rozwinięto produk- 
cje o wysokim standardzie technologicz- 
nym. Jednak mimo tych postępów tem- 
po wdrażania krajowej myśli nauko- 
wo-technicznej do praktyki społeczno- 
-gospodarczej jest nadal zbyt wołne, 
co wynika m. in. z braku dostatecznie 
ciektywnych- stymulatorów sprzyjają” 
cych zwiększaniu jej chłonności na kra- 
jową myśl naukowo-badawczą. 

Niezmienną zasadą polityki partii w 
upływającym pięcioleciu było pobudza- 
nie i popieranie badań podstawowych, 
które warunkują wzrost poziomu całej 
nauki oraz podnoszenie kwalifikacji 
kadr naukowych. Ważnym osiągnięciem 
nauki polskiej ostatnich lat jest opra- 
cowanie, zwłaszcza przez PAN, eksper- 
tyz naukowych istotnych dla rozwoju 
kraju. 

Przedmiotem szczególnego  zaintere- 
sowania partii są nauki społeczne nie 
tylko w aspekcie ich zadań dyrdaktycz- 
nych i wychowawczych w szkolnictwie 
wyższym, ale i w kształtowaniu socja- 
listycznej świadomości społeczeństwa. 
Umacnia się dominacja teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej jako orientacji 
metodologicznej w całvm obszarze nau- 
ki; integruje ona nauki przyrodnicze, 
techniczne i społeczne, służy realizacji 
zadań nauki w urzeczywistnianiu re- 
wolucji naukowo-technicznej i zespała= 
niu jej z socjalizmem. 

W naukach humanistycznych i 6epo- 
łecznych odnotować należy znaczny roz- 
wój pogłębionych badań, dotyczących 
zarówno naszych dziejów najnowszych, 
jak również współczesnych procesów 
społecznego rozwoju świata i Polski 
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Już dziś badania te owocują szeregiem 
ważnych dla kultury narodowej i nauki 
syntez; są też dobrą zapowiedzią przy- 
szłych edycji. Umacnia to rangę mar- 
ksistowsko-leninowskich nauk społecz- 
nych, ich praktyczną, poznawczą i wy- 
chowawczą rolę. 

Nastąpił dalszy rozwój współpracy 
naukowej i naukowo-technicznej z za- 
granicą, zwłaszcza ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz innymi krajami socjali= 
stycznymi. Szczególnym osiągnięciem 
tej współpracy jest udział Polski w pro- 
gramie „Interkosmos”, co znalazło wy- 
raz w kosmicznym locie załogowym z 
udziałem Polaka, a także w realizacji 
lotu satelity „Kopernik 500”. 

Eksport krajowej myśli i usług nau- 
kowo-technicznych wzrósł z 226,6 min 
zł dew. w 19553 r. do ok. 600 mln zł 
dew. w 1959 r. 


W toku realizacji uchwał VII Zjazdu 
. nastąpił dalszy rozwój socjalistycznej 
kultury. Dokonany został postęp w 
kształtowaniu harmonijnego układu in- 
frastruktury kulturalnej kraju, zapew- 
niono lepsze warunki socjalne i ma- 
terialne  środowiskom artystycznym, 
zwiększone zostały szanse uczestnictwa 
ludzi pracy w dorobku kultury świato- 
wej i narodowej, stworzono istotne 
przesłanki dla dalszego wzrostu kultu- 
ry jako niezbednego czynnika budowy 
społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. 


W dziełach literackich i artystycznych 
w pełniejszy sposób znalazły wyraz rea- 
lia £ problemy najnowszej historii i 
współczesności naszego kraju, co świad- 
czy © ideowym zaangażowaniu twórców. 
W życiu kulturalnym, obok wybitnych 
twórców starszych generacji, wysoką 
aktywność wykazywali utalentowani 
artyści mlodego pokolenia. 


Cennym zjawiskiem był dalszy roz- 
wój twórczości amatorskiej, która 
wzbogaca współczesną kulturę polską 
wartościami i treściami ideowymi bez- 


pośrednio związanymi z doświadczenia- 
mi ludzi pracy. 

Zwiększył się zakres marksistowskich 
badań naukowych dotyczących kultury 
i sztuki, tworzących podstawę do pod- 
niesienia poziomu marksistowskiej kry- 
tyki literackiej i artystycznej. 

Reforma administracyjna kraju po- 
mogła w lepszym dostosowaniu ukła- 
du organizacyjnego kultury do potrzeb 
społeczności poszczególnych regionów, 
do powołania w nowych ośrodkach pod- 
stawowych instytucji kulturalnych 
wyższego szczebla organizacyjnego, bi- 
bliotek wojewódzkich, domów kultury, 
muzeów i biur wystaw artystycznych, 
utworzeniu szeregu instytucji teatral- 
nych i muzycznych. Zmiana układu ad- 
ministracyjnego kraju spowodowała 
rozbudzenie ambicji kulturalnych we 
wszystkich regionach kraju, podejmo- 
wanie wielu wartościowych inicjatyw 
kulturalnych, niekiedy znacznie prze- 
kraczających aktualne możliwości ma- 
terialne i kadrowe. 


Związane z dokonywanym manewrem 
gospodarczym ograniczenie programu 
inwestycyjnego dla potrzeb kultury spo- 
wodowało konieczność koncentracji na 
zadaniach najpilniejszych. Kontynuo- 
wano budowę Zamku Królewskiego w 
Warszawie oraz prace rewaloryzacyjne 
w Sandomierzu 1 Zamościu, opracowa- 
no program rewaloryzacji Krakowa i 
przystąpiono do jego realizacji Podję- 
to i poważnie zaawansowano budowę 
Biblioteki Narodowej w Warszawie. U- 
kończono budowę teatru w Gdyni i Mu- 
zeum Tysiąclecia Państwa Polskiego w 
Gnieźnie. Kontynuowano program mo- 
dernizacji bazy poligraficznej oraz prze- 
mysłu fonograficznego. 


Istotną przeszkodę w osiągnięciu pla- 
nowanego wzrostu produkcji podsta- 
wowych dóbr kultury stanowiły jed- 
nak m. in.: opóźnienia w realizacji in- 
westycji przemysłu papierniczego w 
Kwidzynie, poważny wzrost cen papie- 
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ru na rynkach światowych oraz trud- 
ności w zaopatrzeniu w materiały nie- 
zbędne dla przemysłu poligraficznego i 
kinematografii. Wobec wystąpienia 4- 
stotnych przeszkód w rozbudowie i mo- 
dernizacji bazy materialnej zaspokaja- 
nie potrzeb kulturalnych ludzi pracy 
dokonywało się poprzez wzbogacenie i 
rozszerzenie dostępności programów ra- 
dia i telewizji, rozwój sieci i zasobów 
bibliotek. 

Istotne znaczenie w rozwiązywaniu 
problemów życia kulturalnego, lepszym 
wykorzystaniu środków materialnych i 
bazy lokalowej kultury miał wzrost ak- 
tywności organizacyjnej związków i 
stowarzyszeń twórczych oraz kultural- 


nych, ich konstruktywne współdziała- 
nie z instancjami partyjnymi i admi- 
nistracją państwową. 


Zdecydowana większość _ polskich 
twórców, artystów i działaczy kultury 
w sposób jednoznaczny identyfikuje się 
z programem partii, ideami postępu 
społecznego, patriotyzmu 1 internacjo- 
nalizmu. 


Dalszy intensywny rozwój wymiany 
i współpracy kulturalnej z zagranicą 
pozwolił na wzbogacenie wiedzy nasze- 
go społeczeństwa o problemach współ- 
czesnego świata i ugruntował wśród 1n- 
nych narodów szacunek do dorobku 
kulturalnego socjalistycznej Polski. 


IV. PARTIA 


Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza w okresie międzyzjazdowym kon- 
sekwentnie rozwijała działalność ideo- 
wo-wychowawczą i  organizatorską, 
spełniając kierowniczą rolę w procesie 
budownictwa socjalistycznego i społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, w re- 
alizacji programu VII Zjazdu, kędącego 
konsekwencją i kontynuacją programu 
przyjętego na VI Zjeździe. Podsumo- 
wując ten okres Wytyczne Komitetu 
Centralnego PZPR na VIII Zjazd 
stwierdzają m. in.: „W latach s.edem- 
dziesiątych nastąpiło pogłębienie inte- 
gracji tdeowej t politycznej, kultural- 
nej 4 moralnej naszego społeczeństwa. 
Podstawowe przesłanki tego procesu 
stworzył program VI ś VII Zjazdu 
PZPR. Dokonania ostatniej dekady w 
polityce społecznej, w rozwoju gospo- 
darczym, w rozszerzaniu demokracji so- 
cjalistycznej, w doskonaleniu funkcjo- 
nowania państwa umocniły społeczną 
akceptację ideałów socjalizmu i zespo- 
lenie narodu wokół partii, pobudziły jego 
inicjatywę, zapał i ofiarność”. 

W połowie kadencji Komitet Central- 
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ny zwołał II Krajową Konferencję Par- 
tyjną, która w oparciu o doświadczenia 
lat 1976—1977 określiła zadania dalszej 
realizacji programu ostatniego Zjazdu 
w nowych, trudniejszych warunkach. 
Biuro Polityczne i Sekretariat KC 
PZPR systematycznie  rozpatrywały 
węzłowe problemy . społeczno-gospo- 
darcze, polityczne i ideologiczne, podej- 
mowały uchwały i postanowienia okre- 
ślające kierunki pracy partii i władz 
państwowych w procesie realizacji pro- 
gramu VI i VII Zjazdu. W okresie od 
VII Zjazdu Biuro Polityczne i Sekre- 
tariat KC PZPR odbyły 178 posiedzeń. 
Do stałej praktyki weszły wspólne po- 
siedzenia Biura Politycznego i Prezy- 
dium Rządu, a także wspólne posie- 
dzenia z Prezydium NK ZSL i Prezy- 
dium CK SD. Ważne miejsce w pracy 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR zajmowała kontrola realizacji 
uchwał partii. Na posiedzeniach Biura 
Politycznego dokonywano ocen działal- 
ności komitetów wojewódzkich w po- 
szczególnych dziedzinach pracy partii. 
Umocnienie kierowniczej roli partii, 
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podniesienie jakości i zacieśnienie jed- 
ności szeregów partyjnych na gruncie 
budownictwa socjalistycznego miało 
szczególne znaczenie dla utrwalania 
jedności narodu polskiego. 

Jednym z głównych kierunków pracy 
polityczno-organizacyjnej było stałe do- 
skonalenie mechanizmów Życia wew- 
nątrzpartyjnego, umacnianie demokra- 
cji i partyjnej dyscypliny, podnoszenie 
poziomu pracy podstawowych ogniw 
PZPR — grup, oddziałowych i podsta- 
wowych organizacji partyjnych — oraz 
wzrost aktywności, indywidualnej od- 
powiedzialności i bojowości członków 
i kandydatów partii. | 

Zdecydowana większość  podstawo- 
wych ogniw partii potrafiła sprostać 
obowiązkom, umacniała swój autorytet 
w środowisku, coraz skuteczniej wypeł- 
niała zadania polityczno-organizacyjne 
i ideowo-wychowawczę służące umac- 
nianiu zaangażowanych postaw społecz- 
nych ludzi pracy. 

Okrzepły instancje stopnia podstawo- 
wego, a zwłaszcza komitety gminne 
i miejsko-gminne. Struktura organiza- 
cyjna partii, ukształtowana w zakoń- 
czonym w 1975 r. procesie reformy or- 
ganów władzy i administracji państwo- 
wej oraz w wyniku zmian w podziale 
terytorialnym kraju, pozwala instan- 
cjom partyjnym coraz lepiej spełniać 
ich inspiratorskie, organizatorskie 
i kontrolne zadania, umacniać bezpo- 
średnie więzi z terenem. 

W okresie międzyzjazdowym widocz- 
nie wzrosła samodzielność i odpowie- 
dzialność podstawowych ogniw i instan- 
ch partyjnych w realizacji uchwał VII 
Zjazdu, II Krajowej Konferencji oraz 
plenarnych posiedzeń Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. 

Pogłębiła się więź między instancja- 
mi a podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi, wzrosła jakość i operatywność 
działania instancji stopnia podstawo» 
wego. 


Konsekwentnie przestrzegana zasada 
kolegialności w przygotowywaniu decy- 
zji, przy jednoczesnej jednoosobowej 
odpowiedzialności za ich wykonanie, 
stała się normą w pracy wszystkich 
ogniw PZPR — od Komitetu Centralne- 
go i jego organów po podstawowe orga- 
nizacje partyjne. 

W okresie sprawozdawczym systema- 
tycznie pracowały wszystkie instancje 
partyjne. Utrzymując ścisłą więź z te- 
renowymi organizacjami, instancjami i 
aktywem, Komitet Centralny, Biuro Po- 
lityczne i Sekretariat KC PZPR roz- 
patrywały najważniejsze problemy po- 
lityczne, społeczne i gospodarcze. O ple- 
narnych posiedzeniach Komitetu Cen- 
tralnego i węzłowych decyzjach Biura 
Politycznego szeroko informowano par- 
tię i społeczeństwo. Szczególnie mocne 
więzi łączą Komitet Centralny z naj- 
większymi organizacjami zakładowymi 
i — poprzez nie — z załogami kluczo- 
wych zakładów pracy. 

Jednym z głównych zadań w dzie- 
dzinie umacniania jakości partii była 
praca nad dalszym rozwojem szeregów 
PZPR. Biuro Polityczne KC PZPR ok- 
reśliło w 1976 r. zadania w tym zakre- 
sie. Znalazły one wyraz w dokumencie 
Sekretariatu KC PZPR z 1977 r. Kie- 
runki działania na rzecz zdynamizowa= 
nia rozwoju szeregów partyjnych i po- 
prawy rozmieszczenia sił partii, Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC PZPR 
szczególnie mocno podkreśliły potrzebę 
umocnienia jakości i bojowości partii 
m. in. poprzez konsekwentne przestrze- 
ganie wysokich wymagań stawianych 
członkom i kandydatom partii, potrze- 
bę dalszego liczebnego rozwoju szere- 
gów partyjnych dla zlikwidowania bądź 
znacznego zniwelowania istniejących 
dysproporcji w rozmieszczeniu sił par- 
tii w poszczególnych województwach, 
gminach, środowiskach społeczno-gos- 
podarczych, zakładach i wsiach oraz ko- 
nieczność dalszej poprawy składu klaso- 
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wego szeregów partii i rozwoju jej ro- 
botniczo-chłopskiego trzonu. Podjęto 
szerokie i skoordynowane działania słu- 
żące realizacji tych zadań. 


W wyniku realizacji zaleceń uchwały 
VII Zjazdu, rozwiniętych we wnioskach 
Biura Politycznego i wytycznych Sek- 
retariatu KC PZPR, przestrzegania sta- 
tutowych kryteriów i norm rozwoju 
szeregów partii w okresie międzyzjaz- 
dowym utrwaliły się dotychczasowe 
i wystąpiły nowe pozytywne tendencje 
w procesie jej umacniania. Dalszej po- 
prawie uległa struktura klasowa partii. 
Robotnicy i chłopi stanowią obecnie po- 
nad 55 proc. ogółu członków i kandy- 
datów partii. W szeregach PZPR wzro- 
sła liczba kobiet oraz młodzieży, umoc- 
niły się organizacje partyjne działajace 
we wszystkich działach gospodarki na- 
rodowej. 

Organizacje partyjne stawiały ubie- 
gającym się o przyjęcie do PZPR oraz 
członkom i kandydatom partii wysokie 
wymagania ideowo-polityczne i moral- 
ne, zwracając uwagę na ich aktywność 
i zaangażowanie w codziennym życiu — 
w pracy i w miejscu zamieszkania, 

Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza liczy według stanu na 1 stycznia 
1980 r. 3080 tys. członków i kandyda- 
tów. W okresie między VII a VIII Zja- 
zdem szeregi partii wzrosły o ok. 650 
tys. osób, W strukturze PZPR działa po- 
nad 75 tys. POP, blisko 27 tys. OOP i ok. 
70 tys. grup partyjnych. Ich prace or- 
ganizują 2364 instancje stopnia podsta- 
wowego. Rozwojowi partii w okresie 
międzyzjazdowym sprzyjał przede 
wszystkim proces pogłębiania się so- 
cjalistycznych przeobrażeń we wszyst- 
kich dziedzinach życia, stałego umacnia- 
nia autorytetu partii rv społeczeństwie 
i doskonalenia jakości pracy wszystkich 
jej ogniw. 

Do PZPR należy ponad 1420 tys. ro- 
botników zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji, budownictwie, transpor= 
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cie i usługach. Liczba robotników w 


) składzie partii wzrosła w okresie mię- 
: dzyzjazdowym o ok. 400 tys. Do PZPR 


wstępuje najbardziej świadoma i przo- 
dująca część, zwłaszcza wielkoprzemy- 
słowej klasy robotniczej. Udział robot- 
"ników wśród przyjmowanych do partii 
wynosił 60 proc., co świadczy o ich wy- 
sokiej aktywności w życiu politycznym 
i społeczno-gospodarczym. 

W okresie międzyzjazdowym partia 
konsekwentnie dążyła do zapewnienia 
dalszego wzrostu i umocnienia swoich 
sił na wsi, w tym przede wszystkim 
wśród rolników indywidualnych. Syste- 
matycznie pracowano nad wprowadza- 
niem skutecznych metod i form działal- 
ności ideowo-wychowawczej w środo- 
wisku wiejskim. Podjęto konsekwentną 
pracę nad powołaniem organizacji par- 
tyjnych w tych wsiach, w których do- 
tychczas nie działały POP. W rezulta- 
cie wzrosła liczba członków i kandyda- 
tów PZPR na wsi; wynosi ona aktual- 
nie 800 tys. Jest wśród nich 290 tys. 
rolników indywidualnyca i członków 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 

Partia umocniła swoje wpływy we 
wszystkich środowiskach pracowników 
umysłowych, a jest ich obecnie w skła- 
dzie partii ok. 1 mln. Są to w większo- 
ści specjaliści wykształceni w Polsce 
Ludowej, oddani sprawie budowy soc- 
jalizmu, głęboko zaangażowani w rea- 
lizację programu partii. Większość pra- 
cowników umysłowych — członków 
i kandydatów PZPR — pochodzi z kla- 
sy robotniczej i chłopskiej, a część z 
nich wstępowała do partii pracując na 
stanowiskach robotniczych i awansowa- 
ła po zdobyciu wykształcenia. 

Ponad 360 tys. członków i kandyda- 
tów partii ma wykształcenie wyższe, a 
930 tys. — średnie wykształcenie ogól- 
ne i zawodowe. 

W Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej reprezentowane są wszystkie 
pokolenia polskich komunistów. Powa- 
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żna grupa członków PZPR ma wielo- 
letnie doświadczenie w walce o socja- 
lizm i Polskę Ludową. Blisko 260 tys. 
członków PZPR wstąpiło do partii ko- 
munistycznych i robotniczych przed 
1948 r. Obchody 30 rocznicy zjednocze- 
nia poiskiego ruchu robotniczego sta- 
nowiły doniosłą okazję do złożenia im 
hołdu za ofiarność, oddanie i konsek- 
wencję w realizowaniu szczytnych, re- 
wolucyjnych idei. Wyrazem tego było 
wręczenie im w pierwszej kolejności 
wprowadzonych w 1978 r. z okazji 30 
rocznicy zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego znaczków symbolizujących 
przynależność do PZPR. 


Wśród przyjmowanych do partii naj- 
większą grupę stanowi młodzież. W ok- 
resie między VII a VIII Zjazdem partii 
kandydaci, którzy nie przekroczyli 30 
roku życia, stanowili 70 proc. ogółu 
nowo przyjmowanych, a większość z 
nich — to członkowie socjalistycznych 
związków młodzieży polskiej, Wzrósł 
w szeregach PZPR udział studentów. 


Rozwojowi szeregów PZPR towarzy- 
szyła troska o doskonalenie i wzboga- 
canie pracy ideowo-wychowawczej 
zmierzijąccj do stałego podnoszenia po- 
ziomu ideowego i moralnego członków 
i kandydatów partii, służącej pogłębia- 
niu ich  marksistowsko-leninowskiej 
wiedzy i świadomości politycznej. 

Wzrosła ranga i rola zebrań partyj- 
nych. Podejmuje się na nich najważ- 
niejsze problemy, którymi zgodnie ze 
Statutem PZPR powinny zajmować się 
organizacje partyjne w zakładach, in- 
stytucjach i wsiach. Zebrania partyjne 
są w coraz większym stopniu forum 
autentycznej i rzetelnej dyskusji o 
wszystkich codziennych sprawach żywo 
obchodzących członków partii, miejscem 
krytycznej 1 samokrytycznej oceny po- 
staw i poglądów, prowadzą do formu- 
łowania  konstruktywnych wniosków 
i zadań. 

Cechą pracy partyjnej jest coraz wyż- 


sza ofensywność działania, skuteczność 
przeciwstawiania się wszelkiej dema- 
gogii i poglądom wrogim socjalizmowi. 
Jest to rezultat stałego doskonalenia 
pracy wyjaśniająco-agitacyjnej wew- 
nątrz partii oraz jej aktywu z ludźmi 
pracy. 


Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu cała 
partia stawała corocznie do czynu par- 
tyjnego, demonstrując swoją siłę 
i zwartość, wolę pomnażania dorobku 
socjalistycznego budownictwa. Dni czy- 
nu partyjnego przyniosły doniosłe elek- 
ty polityczne, społeczne i gospodarcze. 
Wraz z członkami PZPR uczestniczyli 
w nich członkowie ZSL i SD, bezpar- 
tyjni i młodzież. 


Umocnieniu partii, podniesieniu ja- 
kości działania wszystkich jej ogniw 
dobrze służyły przeprowadzone w okre- 
sie międzyzjazdowym kampanie spra- 
wozdawczo-wyborcze i sprawozdawcze. 
Wzrosła rola i ranga wybieralnych 
władz partyjnych. Dalszemu rozszerze- 
niu uległą grupa aktywu instancji i or- 
ganizacji partyjnych, umocniła się jego 
pozycja, pogłębił się wpływ na kiero- 
wanie i organizowanie pracy wewnątrz- 
partyjnej. We władzach instancji i or= 
ganizacji partyjnych zwiększył się 
udział robotników i chłopów, kobiet 
i młodzieży. 


Wzrosła aktywność organizacji pare 
tyjnych działających w ogniwach admie 
nistracji państwowej wszystkich szcze- 
bli. Stają się one ważnym czynnikiem w 
procesie doskonalenia pracy admini- 
stracji, przeciwdziałania zjawiskom biu- 
rokracji i niewłaściwego stosunku do 
spraw obywateli. Głębokie jakościowe 
zmiany zachodzą w szczególności w pra- 
cy partyjnej w centralnych ogniwach 
administracji. Coraz sprawniej pracę tę 
organizują komitety zakładowe; z ich 
inicjatywy i pod ich auspicjami wdra- 
żane są doskonalsze formy służące dale 
szej poprawie funkcjonowania organów 
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administracji państwowej i jej aparatu 
w realizacji polityki partii. 

Polityka kadrowa i praca z kadrami 
kierowniczymi była w okresie sprawoz- 
dawczym ważną dziedziną pracy partii. 

Instancje partyjne wszystkich szczeb- 
li inspirowane były do wychowania 
i doboru kadr o wysokich kwalifika- 
cjach zawodowych i ideowo-moralnych. 

W wyniku tych działań wzrosła ja- 
kość kadr kierowniczych mierzona za- 
równo wzrostem kwalifikacji zawodo- 
wych, jak i kwalifikacjami moralnymi. 
Nadal jednak doskonalenie kadr oraz 
ich dobór i rozmieszczenie wymagają 
stałej troski organizacji i instancji par- 
tyjnych. 

Pełniejsze i bardziej konkretne są 
formy inspiracji i kontroli wobec ad- 
ministracji ze strony instancji partyj- 
nych, skutecznie eliminowane są Zja- 
wiska zastępowania administracji i po- 
mniejszania jej kompetencji. 

Do instancji partyjnych, a zwłaszcza 
do Komitetu Centralnego PZPR, wpły- 
wa od ludzi pracy wiele listów, skarg, 
próśb i różnego rodzaju sygnałów. Wie- 
lu obywateli zwraca się bezpośrednio 
do komitetów partyjnych, by osobiście 
przedłożyć swoje sprawy. 

W okresie między zjazdami w różnej 
formie do instancji partyjnych zwracało 

"się rocznie od 430 tys. do 500 tys. ludzi. 
W pisemnej formie najwięcej osób 
zwracało się do Komitetu Centralnego 
PZPR (w 1976 r. — 126 tys, w 1977 r. 
— 80 tys.,. w 1978 r. — 116 tys., w 1979 
r. — 75 tys.). 

Treść listów 1 interwencji ustnych 
obejmuje wszystkie najważniejsze dzie- 
dziny życia  społeczno-gospodarczego 
i politycznego oraz codzienne problemy 
nurtujące ludzł pracy. W coraz szer- 
szym zakresie podnoszony jest problem 
socjalistycznej sprawiedliwości społecz- 
nej. 

W okresie międzyzjazdowym instan- 
cje i organizacje partyjne poświęcały 
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wiele miejsca problematyce wynikają- 
cej z listów, skarg i sygnałów ludności. 
Wnikliwie rozpatrywały ludzkie kłopo- 
ty i bolączki dnia codziennego, wysłu- 
chiwały interesantów, udzielając pomo- 
cy w rozwiązywaniu spraw nieraz trud- 
nych i nabrzmiałych społecznie, 


W okresie sprawozdawczym partią 
konsekwentnie dążyła do zespolenia 
procesów rozwoju materialno-technicz- 
nej bazy socjalizmu, poprawy warun- 
ków życia i pracy społeczeństwa z dal- 
szym umacnianiem duchowych i inte- 
lektualnych sił narodu. 


Integralną częścią składową tych 
przeobrażeń były procesy kształtowa- 
nia socjalistycznej świadomości społe- 
czeństwa. Zgodnie z uchwałami VII 
Zjazdu, Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC PZPR partia upowszechniała 
w pracy ideowo-wychowawczej i pro- 
pagandowej marksistowsko=leninowski, 
naukowy obraz Świata, umacniała So- 
cjalistyczny patriotyzm i proletariacki 
internacjonalizm, pogłębiała wiedzę hi- 
storyczną narodu i poczucie odpowie- 
dzialności za socjalistyczną ojczyznę, 
wspierała działalnością wychowawczą 
procesy realizacji decyzji społeczno-po- 
litycznych i gospodarczych zmierzają- 
cych do urzeczywistniania w praktyce 
socjalistycznych zasad sprawiedliwości 
społecznej, kształtowała socjalistyczne 
stosunki międzyludzkie, postawy, oby- 
czaje i normy moralne. 

Uchwała VII Zjazdu PZPR nadała 
szczególną rangę działalności ideowo- 
-wychowawczej nad kształtowaniem so- 
cjalistycznego patriotyzmu 1 interna- 
cjonalizmu. Stało się to podstawową 
wytyczną do pracy ideologicznej i pro- 
pagandowej partii w okresie sprawoz- 
dawczym. W wyniku wysiłków podej- 
mowanych przez partię, przez wszyst- 
kie ogniwa frontu ideologicznego i pro- 
pagandowego, w szerokich kręgach spo- 
łecznych pogłębiła się świadomość te- 
go, że miarą współczesnego patriotyz- 
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mu jest przede wszystkim ofiarna pra- 
cą dla socjalistycznej ojczyzny i gospo- 
darska troska o jej dobro, że socjali- 
styczny patriotyzm powinien być na- 
cechowany poczuciem odpowiedzialno- 
ści za rozwój kraju, za jego bezpieczeń= 
stwo wewnętrzne i zewnętrzne. 

Ważnymi impulsami w pracy nad 
kształtowaniem takiego rozumienia pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu stały się 
uchwały III Plenum KC PZPR z 1976 r. 
poświęconego m. in. zagadnieniom u- 
macniania patriotycznej jedności naro- 
du, VII Plenum z 1977 r., które okre- 
śliło zadania partii w zakresie kształ- 
towania świadomości obywatelskiej, 
1 XIII Plenum KC PZPR z 1978 r. 
które podjęło zagadnienia odpowiedzial- 
ności członków partii i wszystkich o- 
bywateli za socjalistyczną ojczyznę. 

Prowadzona w duchu tych uchwał 
działalność ideologiczna partii odegrała 
istotną rolę w procesie umacniania mo- 
ralno-politycznej jedności narodu, za- 
cieśniania więzi partii z klasą robotni- 
czą i całym społeczeństwem, pogłębia- 
nia poczucia obywatelskiej równopraw= 
ności i zaangażowania. 

W kształtowaniu patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych postaw szczegól- 
ną rangę nadano pogłębianiu historycz= 
nej wiedzy narodu. W pracy ideologicz- 
nej i propagandowej zwrócono szcze- 
gólną uwagę na upowszechnienie naro- 
dowych i rewolucyjnych tradycji naro- 
du polskiego, wiedzy o procesach, zja- 
wiskach i prądach politycznych, które 
służyły rozwojowi narodu i państwa 
polskiego. W zmienionych warunkach 
ustrojowych do tradycji tych nawiązu- 
je partia ji państwo ludowe. Upowszech- 
nianie obiektywnego obrazu naszej 
przeszłości dobrze służyło rozszerzaniu 
wiedzy o klasowych determinantach na- 
szych dziejów i prawidłowościach roz- 
woju społecznego, kształtowaniu  soc- 
jalistycznej świadomości narodu. 

Dla osiągnięcia zamierzonych celów 


wychowawczych wprowadzono nowe, 
skorygowane programy szkolenia par- 
tyjnego, inspirowano podejmowanie te- 
matyki historycznej w twórczości ar- 
tystycznej i środkach masowego prze- 
kazu, zwiększono działalność edytorską 
w zakresie historii, zwłaszcza najnow- 
szej. 

Szeroki rezonans społeczny wywoła- 
ły m. in. obchody sześćdziesięciolecia 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, sześćdziesięciolecia KPP, 
sześćdziesięciolecia odzyskania przez 
Polskę niepodległości, trzydziestolecia 
powstania PZPR, trzydziestopięciolecia 
ludowego Wojska Polskiego, trzydziesto- 
pięciolecia Polski Ludowej i czterdzie- 
stolecia agresji Niemiec hitlerowskich 
na Polskę. 

Aktywnie działając na rzecz umacnia- 
nia jedności moralno-politycznej spo- 
łeczeństwa, front ideologiczny i propa- 
gandowy partii zdecydowanie przeciw- 
stawiał się wszelkim tendencjom i siłom 
usiłującym podważyć tę jedność, uka- 
zywał rzeczywiste intencje i mechaniz- 
my dywersji ideologicznej kapitalizmu, 
antypolskie, antynarodowe, imperiali- 
styczne cele zagranicznych ośrodków 
antykomunistycznych oraz związanych 
z nimi osób wewnątrz kraju. 

W dążeniu do umacniania jedności 
narodu front pracy ideologicznej ukazy- 
wał konsekwentnie, że program i poli» 
tyka partii stwarzają wszystkim Pola- 
kom szerokie możliwości wnoszenia 
twórczego wkładu w rozwój Polski bez 
względu na ich przekonania światopo- 
glądowe. Nadrzędnym kryterium oceny 
ludzi w Polsce Ludowej jest ich wkład 
w budowanie lepszego jutra kraju w 
oparciu o program wytyczony przez 
partię. 

Zgodnie z postanowieniami uchwały 
VII Zjazdu w okresie sprawozdawczym 
podjęto dalsze wysiłki dla upowszech- 
nienia zasad moralności socjalistycznej. 
Działania te pozostawały w ścisłym 
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związku z szerokim nurtem pracy ideo- 
wo-wychowawczej, związanym z upow- 
szechnianiem socjalistycznego sposobu 
życia, doskonaleniem socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich, podnosze- 
niem społecznej rangi pracy, kształto- 
waniem postaw obywatelskich, umac- 
nianiem społecznych funkcji rodziny. 
Realizując w tym zakresie wskazania 
VII Zjazdu, partia aktywnie przeciwsta- 
wiała się tym postawom i sposobom 
myślenia, które wynikają z nieprzezwy- 
ciężonej jeszcze negatywnej spuścizny 
przeszłości, jak również z przenikają- 
cych na nasz grunt obcych nam kon- 
sumpcyjnych wzorów drobnomieszczań- 
skich. 

Aktualne pozostają jednak zadania 
eliminowania przejawów  pasożytnic- 
twa i znieczulicy społecznej, zapobie- 
gania naruszaniu norm prawnych i So- 
cjalistycznych zasad moralnych. Kumo- 
terstwo, klikowość, nadużywanie peł- 
nionych funkcji dla osiągania osobi- 
stych korzyści wymagają dalszego in- 
tensywnego przeciwdziałania podejmo- 
wanego również na drodze działalności 
wychowawczej. 

Ogarniając coraz szersze kręgi Spo- 
łeczne całego kraju, strategia VI ti VII 
Zjazdu stała się źródłem motywacji do- 
brej roboty i gospodarności, inicjatyw 
i innowacji, konstruktywnego poszu- 
kiwania lepszych rozwiązań 1 metod 
pracy. Praca ideowo-wychowawcza par- 
tii przyczyniła się do mobilizacji załóg 
pracowniczych, wszystkich ludzi pracy, 
do realizacji zadań wynikających z pla- 
nów społeczno-gospodarczych, rozwija- 
ła aktywność społeczno-zawodową ludzi 
pracy na rzecz przezwyciężania trudno- 
ści, jakie pojawiły się w toku realizacji 
uchwał VII Zjazdu, przeciwdziała ne- 
gatywnym nastrojom i postawom. 

Jest to tym ważniejsze, że obok ofiar- 
nego trudu, rzetelności i troski o wspól- 
ne dobro nadal występują zjawiska nie- 
poszanowania pracy 4 niedbałego jej 
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wykonywania, lekceważenia obowiąz» 
ków, braku troski o majątek społecz- 
ny, naruszania dyscypliny i norm 
współżycia. 

Aktywizacji społeczno-zawodowej 
społeczeństwa służyło m. in. rozwijanie 
w różnych formach edukacji ekornomi- 
cznej załóg; z każdym rokiem zwiększa- 
ła się liczba objętych jej systemem za- 
kładów pracy i słuchaczy. W roku szko- 
leniowym 1977/1978 system ten obejmo- 
wał ok. 700 tys. pracowników gospo- 
darki uspołecznionej, zwłaszczą średni 
dozór techniczny i aktyw samorządu 
robotniczego. Obecnie ważnym zada- 
niem staje się rozszerzenie zakresu pra- 
cy nad podnoszeniem stanu wiedzy eko- 
nomicznej ogółu załóg pracowniczych. 


W 164 największych zakładach pro- 
dukcyjnych konsekwentnie wdrażane 
były wnioski i zalecenia wynikające z 
okresowych ocen stanu realizacji uch- 
wały Sekretariatu KC z 1972 r. W spra- 
wie pracy ideowo-wychowawczej partii 
wśród załogi Zakładów Przemysłu Me- 
talowego „H. Cegielski” w Poznaniu. 

Stopniowo wdrażany jest system dzia- 
łalności polityczno-wychowawczej i or- 
ganizatorskiej w miejscu zamieszkania 
realizowany z udziałem licznych orga- 
nizacji społecznych. Jedną z form ko- 
ordynacyjnej funkcji ogniw FJN w pra- 
cy ideowo-wychowawczej w miejscu za- 
mieszkania stały się ośrodki wiedzy o- 
bywatelskiej. 

Poszerzył się zakres pracy ideowo- 
-wychowawczej w środowisku wiej- 
skim. Wiejskie organizacje partyjne, ko- 
mitety gminne, samorządy wiejskie 
kontynuowały działania na rzecz kształ- 
towania zaangażowanych postaw roł- 
ników, krzewienia wśród nich nowocze- 
sności ił silniejszego wiązania ich z po- 
lityką partii, podnosiły społeczną rangę 
zawodu rolnika. 

Ważnym czynnikiem aktywizacji pra- 
cy politycznej na wsi było stworzenie 
gminnych (lub miejsko-gminnych) oś- 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


rodków pracy ideowo-wychowawczej. 
Nastąpiła dalsza intensyfikacja pracy 
ideowo-wychowawczej w środowisku 
kobiet wiejskich. , 


Jednym z głównych kierunków dzia- 
łania było upowszechnianie w partii i w 
całym społeczeństwie ideologii marksi- 
zmu-leninizmu, podstaw światopoglądu 
naukowego, popularyzacja wiedzy o na- 
szych dokonaniach i zadaniach w reali- 
zacji programu rozwoju społeczno-gos- 
podarczego Polski, a także o dokona- 
niach Związku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych. 


Celom tym podporządkowany był 
„rozwój szkolenia partyjnego, który o- 
bejmuje dziś 3,4 mln osób — członków 
partii i bezpartyjnych. Udoskonalono 
istniejące i wprowadzono nowe progra- 
my szkolenia partyjnego. Wzrosła licz- 
ba słuchaczy WUML, które kształcą 
dziś ponad 60 tys. osób, oraz słuchaczy 
szkół aktywu. Zwiększyła się liczba 
i podniosła jakość publikacji i podręcz- 
ników służących podnoszeniu wiedzy 
aktywu partyjnego i ogółu członków 
partii. Coraz większą rolę w kształto- 
waniu naukowych podstaw działalności 
ideowo-wychowawczej odgrywają [In- 
stytut Podstawowych Problemów Mar- 
ksizmu-Leninizmu 4 Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych. 


Znacznie rozszerzono zasięg działal- 
ności lektorskiej, obejmując nią prawie 
uszystkie decydujące środowiska akty- 
wu partyjnego. Lektorat Komitetu 
Centralnego PZPR prowadzi obecnie 
działalność informacyjno-odczytową w 
ponad 350 stałych punktach odczyto- 
wych, między innymi dla aktywu 164 
największych zakładów produkcyjnych 
i niektórych wyższych uczelni, dla pra- 
cowników i aktywu partyjnego woje- 
woódzkich instancji partyjnych oraz or- 
ganizacji młodzieżowych. 

"W celu zwiększenia efektywności od- 
działywania na postawy członków par- 


tii i bezpartyjnych utworzony został sy- 
stem pracy agitacyjnej, któremu roz- 
winiętą formę nadała decyzja Sekreta- 
riatu KC PZPR w sierpniu 1977 r. W 
skład powoływanych we wszystkich 
większych organizacjach _ partyjnych 
grup agitatorów weszli w przeważają- 
cej części najlepsi aktywiści partyjni, 
ludzie z autorytetem w swoim otocze- 
niu. 

Kontynuowano działania merytorycz- 
ne i organizacyjne, mające na celu 
zwiększenie skuteczności ideowo-pro- 
pagandowego oddziaływania prasy, ra- 
dia i telewizji, dalszego doskonalenia 
partyjnego kierownictwa środkami ma- 
sowego przekazu, rozszerzenią ich mo- 
zżliwości programowych i organizacyj- 
nych. 


Bardzo pomocna w wypełnianiu przez 
prasę, radio i telewizję funkcji infor- 
macyjno-agitacyjnej i organizatorskiej 
była uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR z 22 lutego 1977 r. O dalsze do- 
skonalenie działalności informacyjno- 
„publicystycznej oraz umocnienie ideo- 
wo-wychowawczej roli krytyki w pra- 
sie, radiu i telewizji oraz uchwała Ra- 
dy Ministrów z 17 lutego 1978 r. W spra- 
wie dalszego usprawniania informacji 
dla środków masowego przekazu. 


Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR w tej dziedzinie, tak ważnej dla 
działalności całego frontu ideologiczne- 
go, w szczególności dla wypełniania 
partyjnych zadań stawianych przed śro- 
dowiskiem dziennikarskim, napotyka w 
administracji państwowej i gospodar- 
czej, a także w niektórych instancjach 
partyjnych jednostronność interpretacji 
mającą ujemne skutki dla funkcji par- 
tyjnej krytyki i socjalistycznego wy- 
chowania. 

W 1979 r. wprowadzono zreformowa- 
ny, centralny system szkolenia polity- 
cznego dziennikarzy. Kontynuowano 
pracę nad organizacyjnymi i naukowy- 
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mi metodami badania treści prasy i jej 
skuteczności propagandowej. W opar- 
ciu o uchwałę Biura Politycznego KC 
PZPR podjęto dalsze działania na rzecz 
podniesienia rangi zawodu dziennika- 
rza, powołano m. in. wydziały nauk po- 
litycznych i dziennikarstwa w czterech 
uniwersytetach. Wprowadzono systema- 
tyczne oceny pism oraz stały system in- 
dywidualnej oceny dziennikarzy. Pra- 
cowników prasy angażowano szeroko do 
wypracowywania, razem z instancjami 
partyjnymi, koncepcji akcji propagan- 
dowych. Doskonalono metody informo- 
wania dziennikarzy o aktualnych prob- 
lemach kraju, pracy Biura Politycznego 
KC PZPR i rządu. Rozwijano pracę or- 
ganizacji partyjnych w redakcjach. 
Szerszą działalność prowadziło Stowa- 
rzyszenie Dziennikarzy Polskich. 

W okresie sprawozdawczym dalszemu 
poszerzeniu uległ zasięg oddziaływania 
prasy, radia i telewizji, aczkolwiek tru- 
dności z papierem nie pozwalają w peł- 
ni zaspokoić rosnącego zapotrzebowania 
na prasę. Niemniej jednak nakład glo- 
balny gazet wzrósł z 2,3 mld do 2,7 mld 
egzemplarzy, przy dalszym wzroście ob- 
jętości. Została potrojona liczba telewi- 
zyjnych stacji nadawczych i nadajni- 
ków, liczba abonentów telewizji wzro- 
sła z 4,2 mln w 1970 r. do 8,2 mln obec- 
nie. Drugi program telewizyjny odbie- 
ra już ok. 75 proc. ludności kraju. Od- 
dano do użytku stację łączności sateli- 
tarnej, która umożliwia odbiór progra- 


mów telewizyjnych transmitowanych za 
pośrednictwem sztucznych satelitów. 

W wyniku realizacji uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR z 1974 r W 
sprawie roli i zadań ruchu wydawnicze- 
go znacznie podniósł się poziom litera- 
tury społeczno-politycznej, która popu- 
laryzuje ideologię marksizmu-leniniz- 
mu. 

W szerokim zakresie udostępniono 
społeczeństwu fundamentalne dzieła 
nauki marksistowsko-leninowskiej. 
Zwiększone zostały nakłady wydań 
dzieł klasyków marksizmu-leninizmu, 
wydano m. in. popularny wybór dzieł 
W. I. Lenina, popularyzowano dorobek 
i dokumenty naszej partii, dorobek 
KPZR i innych bratnich partii krajów 
socjalistycznych. 

Istotny postęp osiągnięto w przygo- 
towywaniu edycji literatury służącej 
pogłębieniu dyskusji ' ideologicznych 
wśród aktywu partyjnego oraz ideowo- 
-teoretycznemu i politycznemu kształ- 
ceniu członków partii. : 

Poważny dorobek w pracy ideowo- 
-wychowawczej partii ostatniej kaden- 
cji Komitetu Centralnego PZPR uczy- 
nić należy punktem wyjścia do dalsze- 
go doskonalenia działalności frontu 
ideologicznego, umocnienia spoistości 
systemu pracy ideologicznej, rozwijania 
umiejętności prowadzenia żywego dia- 
logu ze społeczeństwem, doskonalenia 
racjonalnej 1 emocjonalnej strony od- 
działywania wychowawczego. 


V. DZIAŁALNOŚĆ MIĘDZYNARODOWA PARTII 


Okres między VII a VIII Zjazdem 
PZPR cechowało dalsze umacnianie się 
sił pokoju i socjalizmu we współczes- 
nym świecie. Odprężenie pozostaje ten- 
dencją dominującą w stosunkach mię- 
dzynarodowych, co sprzyja siłom socja- 
lizmu, demokracji i pokoju. Jednocześ- 
nie jednak w wielu krajach kapitali- 
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stycznych nastąpił wzrost nurtów pra- 
wicowych, wzmogły się ataki przeciw- 
ników odprężenia. Wiąże się to z zao- 
strzeniem kryzysu kapitalizmu w wy- 
niku pełzającej i stale odnawiającej się 
recesji gospodarczej, ze wzrostem na- 
pięcia walki klasowej, z osłabieniem 
wpływów kolonializmu i neokolonializ- 
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mu. Imperializm wzmógł wyścig zbro- 
jeń. 

W tych warunkach walka o pogłę- 
bienie odprężenia politycznego i wzmoc- 
nienie go odprężeniem militarnym, by 
uczynić je nieodwracalnym, stała się 
nadrzędną sprawą polityki państw 
wspólnoty socjalistycznej. Zgodnie z re- 
zolucją VII Zjazdu PZPR O dalszy roz- 
wój sił socjalizmu i utrwalenie pokoju, 
o dalsze umocnienie międzynarodowej 
pozycji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej polityka zagraniczna naszej partii 
służyła tej doniosłej sprawie. 

Fundamentem działań, jakie Polska 
Rzeczpospolita Ludowa i nasza partia 
prowadzą dla pokoju, jest sojusz i nie- 
rozerwalna przyjaźń z pierwszym kra- 
jem zwycięskiej rewolucji socjalistycz- 
nej — Związkiem Radzieckim. Przyjaźń, 
sojusz i wszechstronna współpraca z 
ZSRR, będące podstawą bezpieczeństwa 
i pomyślnego rozwoju Polski, zwielo- 
krotniają jednocześnie możliwości na- 
szego oddziaływania na rozwój sytuacji 
w świecie, przede wszystkim w Euro- 
pie. Działamy bowiem jako niezłomne 
ogniwo wspólnoty państw socjalistycz- 
nych związanych tożsamością ideową 
i zbiorowym bezpieczeństwem, na któ- 
rego straży stoi Układ Warszawski, 
oraz zbieżnością celów rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, które znajdują wy- 
raz w działaniach Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej. 

Inicjatorem stałego zacieśniania wię- 
zi braterskiej współpracy między Pol- 
ską Ludową i ZSRR są nasze marksi- 
stowsko-leninowskie partie — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza i Ko- 
munistyczna Partia Związku Radziec- 
kiego. Szczególną rolę odgrywały w tej 
mierze spotkania przywódców naszych 
krajów i partii, towarzyszy Edwarda 
Gierka i Leonida Breżniewa. Podjęte 
w ich toku uzgodnienia wniosły do roz- 
woju stosunków polsko-radzieckich no- 
wą jakość potwierdzoną w dokumen- 


tach ze wzajemnych wizyt. delegacji 
partyjno-państwowych oraz w licznych 
nowych umowach i porozumieniach. 

Polska Ludowa wnosiła godny jeł 
wkład w pracę Doradczego Komitetu 
Politycznego  Państw-Stron Układu 
Warszawskiego i umacnianie tego ob- 
ronnego sojuszu, współuczestniczyła w 
kształtowaniu kierunku inicjatyw > 
prężeniowych naszych państw. 

W okresie sprawozdawczym w nowy 
etap weszła współpraca państw socjali- 
stycznych w ramach Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Podjęte zostały 
m. in. wielkie kompleksowe przedsię- 
wzięcia zmierzające do wspólnego roze 
wiązywania istotnych problemów ko- 
operacji przemysłowej i surowcowych., 
Znalazły w tym wyraz pionierskie za- 
łożenia i rozwiązania integracji socjali- 
stycznej. Ich rozwinięciem j konkrety= 
zacją są kierunkowe wieloletnie prog-> 
ramy. Polska aktywnie uczestniczy w 
pracach Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej. 

Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza, kierując się wskazaniami VII Zja- 
zdu, dążyła do stałego doskonalenia 
i podnoszenia na wyższy poziom współ- 
pracy z bratnimi partiami krajów soc- 
jalistycznych. Współpraca ta, dla której 
również zasadnicze znaczenie miały 
spotkania I sekretarza KC PZPR, Ed- 
warda Gierka, z przywódcami tych kra- 
jów ł wzajemne wizyty delegacji par- 
tyjno-państwowych, objęła wszystkie 
szczeble I ogniwa. Dużą rolę odgrywały 
również spotkania i narady wielostron= 
ne, a w tym okresowe narady sekreta- 
rzy do spraw organizacyjnych komite- 
tów centralnych, pozwalające koordy- 
nować i dynamizować aktywność partii 
bratnich krajów socjalistycznych. 


Nasza partia wnosiła równocześnie 
istotny wkład w umacnianie ideowej 
jedności i współdziałania międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego na ba- 
zie proletariackiego internacjonalizmu. 
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Wielkim wydarzeniem w ruchu robot- 
niczym była zwołana w czerwcu 1976 r. 
z inicjatywy naszej partii i Włoskiej 
Partii Komunistycznej Konferencja 
Partii Komunistycznych i Robotniczych 
Europy w Berlinie. Jej owocem był je- 
dnomyślnie przyjęty dokument O po- 
kój, bezpieczeństwo, współpracę i po- 
stęp społeczny określający wspólne sta- 
nowisko europejskich partii komuni- 
stycznych i robotniczych w walce o od- 
prężenie w Europie na gruncie istnie- 
jąceco porządku  polityczno-terytorial- 
nego i w oparciu o pełną realizację 
zasad i zaleceń Aktu Końcowego 
KBWE. PZPR wniosła znaczący wkład 
w przygotowanie tej konferencji i kon- 
sekwentnie realizuje jej wskazania. 

W okresie sprawozdawczym znacznie 
poszerzyły się kontakty i wspólpraca 
naszej partii z partiami komunistycz- 
nymi w krajach kapitalistycznych i z 
partiami krajów rozwijających się, 
które wstępują na drogę prowadzącą 
do budowy ustroju socjalistycznego, a 
także z wieloma ruchami narodowo-re- 
wolucyjnymi w Azji, Afryce ji Ameryce 
Łacińskiej. PZPR udziela im interna- 
cjonalistycznego poparcia w walce 
przeciw imperializmowi, o wvzwolenie 
narodowe i Społeczne, o sprawiedliwy 
nowy ład ekonomiczny, o postęp i de- 
mokrację. 

Zgodnie z postanowieniami konferen- 
cji berlińskiej nasza partia stara się ut- 
rzymywać kontakty z partiami socja- 
listycznymi i socjaldemokratycznymi, 
głównie europejskimi. Pierwszoplano- 
wym celem tych kontaktów jest 
wymiana poglądów na temat sytuacji 
międzynarodowej i możliwości wspól- 
nych działań dla odprężenia, rozbroje- 
nia i bezpieczeństwa narodów. 

Wzrósł nasz wkład w ogolnoświato- 
wą walkę o pokój, odprężenie i roz- 
brojenie, współpracę międzynarodową 
i postęp społeczny, wzmogły się dzia- 
łania zmierzające do zapewnienia jak 
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najlepszych warunków zewnętrznych 
do realizacji naszych płanów społeczno- 
„gospodarczych. 


Istotnym punktem odniesienia w sto- 
sunkach między państwami europejski- 
mi e różnych ustrojach było ugrunto- 
wanie norm współżycia międzynarodo- 
wego w oparciu e wyniki Konferencji 
Bezpieczeństwa i Wspołpracy w Euro- 
pie. 

Temu celowi służyć miało belgradz- 
kie spotkanie  państw-sygnatariuszy 
Aktu Końcowego KBWE. Dzięki zdecy- 
dowanemu i konsekwentnemu stanowi- 
sku państw socjalistycznych nie do- 
puszczono do wypaczenia celów tego 
spotkania. Jego ostatecznym rezultatem 
stała się afirmacja «woli kontynuowa- 
nia odprężenia i dalszego rozwijania 
bezpieczeństwa i współpracy w Euro- 
pie. 

Płynące stąd wnioski stały się przed- 
miotem wymiany poglądów między 
Polską a wieloma krajami, prowadzonej 
z myślą o właściwym przygotowaniu 
kolejnego spotkania sygnatariuszy do- 
kumentu KBWE zaplanowanego na ko- 
niec 1980 r. w Madrycie. 

W oparciu o helsiński Akt Końcowy, 
którego podstawe stanowią leninotvskie 
zasady ' pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych ustrojach, w os- 
tatnich latach postępował nadal rozwój 
stosunków między Polską a krajami 
kapitalistycznymi. Stosunki te służyły 
umacnianiu infrastruktury pokoju 
i współpracy międzynarodowej, poztca- 
lały ofensywnie reprezentować linie po- 


litvczną państw wspólnoty socjalistycz- 


nej, torowały drogę do wzajemnie Kko- 
rzystnej wymianv gospodarczej. Doto- 
czy to Francji, Belgii, Włoch, państw 
skandynawskich, RFN i innych krajów 
Europy Zachodniej, jak też Stanów Zje- 
dnoczonych, Kanady i Japonii. 
Równocześnie Polska wespół z innc- 
mi krajami socjalistycznymi zdecydo- 
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wanie przeciwstawiała się negatywnym, 
godzącym w odprężenie poczynaniom 
państw kapitalistycznych. 

Szczególne niebezpieczeństwo, mogą- 
ce na dłuższą metę zablokować drogę 
postępom edprężenia, stanowi wyścig 
zbrojeń napedzany przez te koła impe- 
rialistyczne, które odrzucają równowasę 
sił jako realną podstawę pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustro- 
jach społecznych i chciałvby występo- 
wać wobec państw socjalistycznych z 
pozycji siły. 

Szczególnego napięcia przydają wyv- 
ścigowi zbrojeń ostatnie decyzje Paktu 
Północnoatlantyckiego, które pogłębia- 
ją nieufność i stanowią poważne zagro- 
żenie dla bezpieczeństwa Europy i ca- 
łości stosunków międzynarodowych w 
latach osiemdziesiątych. W myśl posta- 
nowień VII Zjazdu Polska występowa- 
ła konsekwentnie o odprężenie i roz- 
brojenie. Współuczestniczyła w donio- 
słych pokojowych inicjatywach państw- 
-stron Układu Warszawskiego i podej- 
mowała własne inicjatywy w tym 
względzie. Stoimy na stanowisku, iz 
zahamowanie wzmagającego się wyści- 
gu zbrojeń i otwarcie dróg do rozbro- 
jenia jest obecnie najważniejszym fron- 
tem w walce o pokój w Europie i na 
całym świecie. 

Kołom imperialistycznym we wzni>- 
caniu napięcia i nakręcaniu spirali 
zbrojeń sekunduje w rosnącej mierze 
polityka przywódców chińskich. Ich he- 
gemonistyczne cele w całej pełni ujaw- 
niła zbrojna agresia na Wietnam od- 
parta przez bohaterski, miłujacy wol- 
ność naród. Pekin wystepuje z obroną 
ludobójczej kliki Pol Pota, usiłując pod- 
ważać demokratyczny rozwój Kampu- 
czy. Kierownictwo chińskie od wielu lat 
zachęca i popiera zimnowojenne koła w 
Europie, zwłaszcza rewizjonistyczno-na- 
cjonalistyczne tendencje w RFN. 

Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza występuje przeciwko awanturni- 
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czemu kursowi polityki obecnych przy- 
wódców chińskich, ponieważ godzi on 
w pokój i bezpieczeństwo narodów, w 
tym w żywotne interesy narodu pol- 
skiego. Równocześnie gotowi jesteśmy 
rozwijać stosunki międzypaństwowe z 
ChRL na wzajemnie korzystnych za- 
sadach. 


Ważne znaczenie ma powrót do idea- 
łów antyfeudalnych i antyimperiali- 
stycznych rewolucji kwietniowej w Af- 
ganistanie. Polska Ludowa solidaryzu- 
je się z Afganską Republiką Demokra- 
tyczną w jej walce o niezależność i po- 
stęp przeciwko wewnętrznym i zewnę- 
trznym siłom reakcyjnym. 


W okresie od VII Zjazdu PZPR da|- 
szemu wzmocnieniu i rozszerzeniu ule- 
gła nasza współpraca z krajami rozwi- 
jającymi się. Ważnym faktem rzutują- 
cym na kierunek rozwoju sytuacji mię- 
dzynarodowej jest kształiowanie się 
wśród państw Azji i Afryki orientacji 
socjalistycznej w polityce wewnętrznej 
i zagranicznej. Polska utrzymuje z ni- 
mi przyjacielskie stosunki sprzyjające 
utrwalaniu postępowych przemian w 
tych krajach, rozwojowi rownoprawnej 
i wzajemnie korzystnej współpracy po- 
litvcznej i gospodarczej, przyczyniając 
się wraz z tymi krajami do umacnia- 
nia pozycji socjalizmu w świecie. 

Jednocześnie wspólnie z ruchem kra- 
jów niezaangażowanych występujemy o 
budowanie nowego, sprawiedliwego, 
międzynarodowego ładu gospodarczego, 
który pozwoliłby krajom rozwijającym 
się suwerennie decydować o swoich bo- 
gactwach i stworzyć podstawy równo- 
prawnego międzynarodowego podziału 
pracy. 

Wykonując zalecenia wyrażone w re- 
zołucji VII Zjazdu, na czele zadań pol- 
skiej polityki zagranicznej realizowaliś- 
my niezmiennie politykę utrwalania po- 
koju. W końcu 1978 r. Zgromadzenie 
Ogolne Narodów Zjednoczonych uch- 
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waliło z polskiej inicjatywy, przedsta- 
wionej na tym forum przez l sekreta- 
rza KC PZPR, Edwarda Gierka, dekla- 
rację o wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoju. Dokument ten przyczyni 
się do jeszcze silniejszego związania w 
opinii świata słowa „Polska” ze słowem 
„pokój”. 


Szerokim echem odbiło się również 
przekazane rządom i parlamentom ca- 
łego świata polskie Posłanie przyjęte 
na patriotycznej manifestacji Polaków 
zorganizowanej w Gdańsku w 40 rocz- 
nicę agresji niemieckiego faszyzmu na 
nasz kraj i rozpętania tym samym II 
wojny światowej. | 


Sprawie pokoju i socjalizmu służyły 
także wnioski wyciągane przez społe- 
czeństwo polskie z 60 rocznicy odbu- 
dowy państwa polskiego i 35 rocznicy 
jego odrodzenia się w ludowym socjali- 
stycznym kształcie. Realizacją tych 


wniosków jest polityka zagraniczną 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Rosnący autorytet Polski, jej poten- 
cjał gospodarczy i liczące się miejsce 
w społeczności państw świata budzą du- 
mę wśród Polonii i przyczyniają się do 
dalszego ożywienia jej kontaktów z Ma- 
cierzą, służących dobremu imieniu Pol- 
ski. W okresie sprawozdawczym roz- 
kwitła i nabrała nowych treści współ- 
praca gospodarcza, naukowa i kultu- 
ralna obywateli polskiego pochodzenia 
w innych krajach z krajem ich ojców. 
Problematyką współpracy międzyna- 
rodowej partii i państwa systematycz- 
nie zajmowało się Biuro Polityczne, a 
także Sekretariat Komitetu Centralne- 
go.. Umocniła się w ten sposób inspiru- 
jąco-kontrolna, kierownicza rola partii 
w programowaniu i realizacji zewnę- 
trznych zadań Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i polityki zagranicz- 
nej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 
wygłoszone na otwarcie VIII Zjazdu 


Drodzy towarzysze delegaci! 
Szanowni goście! 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej rozpoczyna swoje 
obrady. 

Od pamiętnego Kongresu Jedności polski ruch robotniczy idzie wspólną 
drogą. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza kontynuuje szczytne trady- 
cje bojowników o wyzwolenie społeczne i narodowe, o postęp i sprawied- 
liwość społeczną. Za dwa lata minie wiek od utworzenia Wielkiego Prole- 
tariatu. Uczcimy godnie tę rocznicę jako spadkobiercy pierwszej robotni- 
czej partii na ziemiach polskich. 

Rozpoczynamy VIII Zjazd świadomi wielkiego dorobku, jaki pod prze- 
wodnictwem partii osiągnął nasz naród. Realizujemy wytyczone u zarania 
Polski Ludowej perspektywy. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wier- 
na zasadom marksizmu-leninizmu konsekwentnie urzeczywistnia histo- 
ryczne zadanie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Jesteśmy trzymilionową partią wśród 35 milionów Polaków. Nasza par- 
tia działa w ścisłej więzi z narodem, jest wszędzie, gdzie toczy się życie, 
gdzie trwa praca, gdzie rozstrzygają się sprawy wielkie i małe, z których 
składa się nasza polska codzienność. 

Towarzyszy nam świadomość wagi zadań, jakie wyznaczyć ma VIII 
Zjazd. 

W latach siedemdziesiątych stworzyliśmy wielki i nowoczesny potencjał 
przemysłowy, dokonaliśmy znacznego postępu w rolnictwie, lepiej zagospo- 
darowaliśmy bogactwa polskiej ziemi. Dysponujemy liczną i wy 
kadrą, prężnym zapleczem naukowym. Lepsze wykorzystanie tych narodo- 
wych atutów jest naszym naczelnym zadaniem. Wokół problemów związa- 
nych z najbardziej skuteczną realizacją tego zadania winny ogniskować się 
nasze obrady. 

Nasza partia, klasa robotnicza, obdarzyła nas zaszczytnym mandatem 
zaufania. Życzmy sobie wzajemnie, towarzysze delegaci, abyśmy wspólnie 
jak najlepiej sprostali temu zadaniu. 

Towarzysze! Uczcijmy minutą milczenia pamięć wybitnych działaczy 
partyjnych, których od czasu VII Zjazdu śmierć wyrwała z naszych szere- 
gów, członków jej centralnych władz: Wincentego Kraśki, Sylwestra Kali- 
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skiego, Jana Szostaka, Ryszarda Wójcika, Aleksandra Zarajczyka, Kazimie- 
rza Balawajdera, Mieczysława Karasia, Tadeusza Kunickiego, Jana Miet- 
kowskiego, Eugeniusza Ołubka, Władysława Walczykiewicza, Zbigniewa 
Załuskiego, Stanisława Mojkowskiego, Janusza Wilhelmiego, Mariana Zie- 
lińskiego, Jana Klechy, weteranów polskiego ruchu robotniczego, byłych 
działaczy Komunistycznej Partii Polski, Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Polskiej Partii Robotniczej i partii komunistycznych innych krajów: Fran- 
ciszka Biedrzyckiego, Józefa Grzecznarowskiego, Władysława Dworakow- 
skiego, Stanisława Skrzeszewskiego, Edwardy Orłowskiej, Gustawa Alefa- 
-Bolkowiaka, Jerzego Sztachelskiego, Juliana Tokarskiego, Mieczysława 
Bodalskiego, Bolesława Bendka, Czesława Waryszaka, Jana Wasilkowskie- 
go i wielu innych naszych towarzyszy walki i pracy. 

Oddajmy cześć wszystkim członkom naszej partii, wszystkim naszym 
rodakom, którzy poświęcili swą krew, budowali Polskę Ludową, nie 
szczędzili wysiłków dla ojczyzny i których dziś nie ma już z nami. Pamięć 
o tych co odeszli — nie zaginie. 


Szanowni towarzysze! Polska jest mocnym ogniwem wspólnoty państw 
socjalistycznych, a nasza partia częścią międzynarodowego ruchu robotni- 
czego i komunistycznego. Zawsze przywiązywaliśmy najwyższą wagę do 
umacniania solidarności i jedności naszych bratnich krajów, ruchu komu- 
nistvcznego, sił demokracji, postępu i pokoju na całym świecie. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza zawsze była, jest i będzie wierna zasadzie 
proletariackiego internacjonalizmu. W imieniu wszystkich delegatów prag- 
nę podziękować gościom zagranicznym za przybycie na nasz Zjazd. 

Witam jak najserdeczniej delegację Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, sekretarza 
Komitetu Centralnego Michaiła Susłowa. 

Witam członków delegacji: 

— zastępcę członka Biura Politycznego KC KPZR, I sekretarza KC Ko- 
munistycznej Partii Białorusi tow. Piotra Maszerowa, 

— sekretarza Komitetu Centralnego KPZR tow. Konstantina Rusako- 
wa, 

 — członków Komitetu Centralnego KPZR: przewodniczącego Rady Mi- 
nistrów Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej tow. Aleksand- 
ra Liaszko, I sekretarza KC Komunistycznej Partii Litwy tow. Petrasa 
Griszkiawicziusa i ambasadora ZSRR w Polsce tow. Borysa Aristowa. 

Witam gorąco: 

— delegację Komunistycznej Partii Czechosłowacji pod przewodnictwem 
członka Prezydium, sekretarza KC tow. Vasila Bilaka, 

— delegację Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności pod przewod- 
nictwem członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Paula Vernera, 
— delegację Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej pod prze- 
wodnictwem członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Miklosza 
Ovariego, 

— delegację Bułgarskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Griszy Filipowa, 
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_— delegację Rumuńskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego Komitetu Wykonawczego, sekretarza KC tow. 
Virgila Cazacu, 

— delegację Komunistycznej Partii Wietnamu pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego KC, I wicepremiera rządu Wietnamskiej Re- 
publiki Socjalistycznej tow. Vo Nguyen Giapa, 

— delegację Związku Komunistów Jugosławii pod przewodnictwem 
członka Prezydium KC ZKIJ, przewodniczącego KC Związku Komunistów 
Słowenii tow. Franca Popita, 

— delegację Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej pod przewodnie- 
twem członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Demczigijna Mo- 
łomżamca, 

— delegację Komunistycznej Partii Kuby pod przewodnictwem człon- 
ka Biura Politycznego KC, wiceprzewodniczącego Rady Państwa tow. Jua- 
na Almeydy Bosque, 

— delegację Partii Pracy Korei pod przewodnictwem członka Komitetu 
Politycznego, sekretarza KC tow. Kim Hwana, 

— delegację Laotańskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej pod przewodnic- 
twem członka Biura Politycznego KC, wicepremiera, ministra Edukacji, 
Sportu i Wyznań, tow. Poumy Vongvichita, 

— delegację Zjednoczonego Frontu Ocalenia Narodowego Kampuczy 
pod przewodnictwem członka Komitetu Centralnego Frontu i Rady Rewo- 
lucyjnej, ministra Spraw Zagranicznych Kampuczańskiej Republiki Ludo- 
wej. tow. Hun Sena. 

Witam: 

— delegację Francuskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Charlesa Fitermana, 

— delegację Włoskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka kierownictwa, redaktora naczelnego „Rinascita” tow. Luciano Bar- 
ca, | 
— delegację Niemieckiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
wiceprzewodniczącego zarządu tow. Hermana Gautiera, 

— delegację Portugalskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego KC tow. Antonia Grervasio, 

— delegację Komunistycznej Partii Grecji pod przewodnictwem sekreta- 
rza generalnego KC tow. Charilaosa Florakisa, 

— delegację Komunistycznej Partii Finlandii pod przewodnictwem człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Erkki Rautee, 

— delegację Komunistycznej Partii Austrii pod przewodnictwem człon- 
ka Biura Politycznego KC tow. Hansa Kalta, 

— delegację Komunistycznej Partii Belgii w osobie wiceprzewodniczą- 
cego KC tow. Claude Renarda, 

— delegację Zachodnioberlińskiej Socjalistycznej Partii Jedności w oso- 
bie przewodniczącego partii tow. Horsta Schmitta, 

— delegację Komunistycznej Partii Hiszpanii pod przewodnictwem 
członka Komitetu Wykonawczego KC tow. Ramona Mendenzony Roldana, 

— delegację Komunistycznej Partii Holandii w osobie członka Biura Po- 
litycznego KC tow. Marcusa Bakkerda, 
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— delegację Komunistycznej Partii Irlandii w osobie przewodniczące- 
go krajowego komitetu tow. Andrewa Barra, 

— delegację Komunistycznej Partii Luksemburga w osobie członka Biu- 
ra Politycznego KC tow. Marcela Piitza, 

—— delegację Komunistycznej Partii Malty w osobie sekretarza general- 
nego tow. Anthony Vassallo, 

— delegację Komunistycznej Partii San Marino w osobie członka Komi- 
tetu Centralnego tow. Eugenio Bernardiniego, 

— delegację Szwajcarskiej Partii Pracy w osobie członka Biura Politycz- 
nego KC tow. Hansa Jorga Hofera, 

— delegację Szwedzkiej Partii Lewica-Komuniści pod przewodnictwem 
członka Komitetu Wykonawczego tow. Svena Henricssona, 

— delegację Komunistycznej Partii Turcji, 

— delegację Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii pod przewodnic- 
twem członka Komitetu Politycznego tow. Micka Castello, 

— redaktora naczelnego „Problemów Pokoju i Socjalizmu” tow. Kon- 
stantina Zarodowa. 


Witam obecnych na naszym VIII Zjeździe obserwatorów z ramienia: 
Belgijskiej Partii Socjalistycznej, Francuskiej Partii Socjalistycznej i Lu- 
dowej Partii Socjalistycznej Hiszpanii. 

Witam serdecznie kierownictwa sojuszniczych stronnictw politycznych, 
które od zarania Polski Ludowej uczestniczą w budowie i umacnianiu na- 
szej socjalistycznej ojczyzny. 

Witam delegację Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego pod przewod- 
nictwem prezesa Naczelnego Komitetu, Stanisława Gucwy. 

Witam delegację Stronnictwa Demokratycznego z przewodniczącym 
Centralnego Komitetu, Tadeuszem Witoldem Młyńczakiem. 

Witam bezpartyjnych działaczy Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jed- 
ności Narodu, którzy w swej pracy dla Polski dają przykład zaangażowa- 
nia i ofiarności. Polska Rzeczpospolita Ludowa jest ojczyzną wszystkich 
Polaków i dbałość o jej los jest najwyższą patriotyczną powinnością wszy- 
stkich jej córek i synów. 

W tej uroczystej chwili w imieniu uczestników VIII Zjazdu przekazuję 
gorące pozdrowienia wszystkim członkom Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. Partia opiera się w swym działaniu na waszej ofiarnej pracy, 
waszym ideowym zaangażowaniu, waszej wierności socjalizmowi i ojczyż- 
nie. Z waszego upoważnienia, towarzysze, podjęte zostaną na Zjeździe 
uchwały, które staną się podstawą dalszego rozwoju Polski. 

Przesyłam w imieniu Zjazdu gorące pozdrowienia robotnikom, rolnikom 
i inteligencji, ludziom wszystkich zawodów pracującym dla dobra narodu 
— całemu społeczeństwu budującemu socjalistyczną Polskę. 

W imieniu Komitetu Centralnego ogłaszam VIII Zjazd Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej za otwarty. 


O dalszy rozwój 
socjalistycznej Polski, 
o pomyślność narodu polskiego 


Założenia rozwoju społeczno =gospodarczego kraju 
w latach 1981 - 1985 


Referat programowy Biura Politycznego 
wygłoszony przez | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze delegaci! 
Szanowni goście! Drodzy przyjaciele! 


Wokół naszych obrad ogniskuje się uwaga polskiej klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy. Zjazd nasz powinien wszechstronnie podsumować 
dorobek naszego kraju, ocenić sytuację wewnętrzną i międzynarodową, wy- 
znaczyć cele polityki partii i państwa ludowego na nadchodzące lata, ustalić 
takie środki i metody działania, które zapewnią dalszy postęp w budownic- 
twie socjalizmu, bezpieczeństwo i pomyślność ojczyzny. 

VIII Zjazd naszej partii poprzedziła ogólnonarodowa dyskusja nad Wyty- 
cznymi Komitetu Centralnego. W przygotowaniach do Zjazdu wzięła 
udział cała partia — wszystkie jej instancje i organizacje. Wielki wkład 
wnieśli członkowie sojuszniczych stronnictw politycznych i bezpartyjni. 
Dyskusji przedzjazdowej towarzyszyła powszechna aktywność produkcyj- 
na i społeczna, która przysporzyła naszemu krajowi nowych wartości ma- 
terialnych i moralnych. 

Partia i społeczeństwo udzieliły poparcia ocenom i założeniom programo- 
wym zawartym w Wytycznych Komitetu Centralnego. Zostały one w pra- 
cach przedzjazdowych poważnie wzbogacone doświadczeniem ludzi pracy, 
konkretnymi propozycjami i krytyką zjawisk ujemnych. 

Wyraźmy więc, towarzysze delegaci, w imieniu naszego Zjazdu wdzięcz- 
ność wszystkim uczestnikom dyskusji nad Wytycznymi — robotnikom 
i chłopom, inteligencji polskiej. Do partyjnych i bezpartyjnych ludzi pracy 
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skierujmy słowa wysokiego uznania za patriotyczną postawę, za zaufanie 
do naszej partii, za serdeczną troskę o rozwój socjalistycznej Polski, za o- 
fiarną pracę dla niej. 


Towarzysze delegaci! W lipcu ubiegłego roku uczciliśmy trzydziestopię- 
ciolecie odrodzenia ojczyzny. W maju obchodzić będziemy 35 rocznicę wie- 
kopomnego zwycięstwa Związku Radzieckiego, całej wielkiej koalicji nad 
hitlerowskim faszyzmem. Naród nasz wniósł do tego zwycięstwa wkład go- 
dny swych chlubnych tradycji. Był jego współtwórcą. Dzięki temu odmie= 
nił swój los, wszedł na drogę socjalizmu, zbudował trwale podstawy swego 
niepodległego bytu. 

Między lipcem 1944 r. a majem 1945 r. dokonał się największy zwrot hi- 
storyczny w naszych tysiącletnich dziejach. Wyzwolone zostały wszystkie 
ziemie polskie. Powrócilismy nad Odrę, Nysę i Bałtyk, na zawsze przy- 
wróciliśmy Polsce prastare grody: Wrocław, Opole, Bytom, Szczecin, Koło- 
brzeg i Koszalin, Gdańsk i Olsztyn. Państwo nasze odrodziło się w korzy- 
stnym kształcie terytorialnym, jednorodne etnicznie, oparte o bezpieczne 
i przyjazne granice. 

Założone zostały podwaliny władzy ludowej i zapoczątkowana realizacja 
podstawowych reform społecznych. I chociaż długą i trudną walkę trzeba 
było jeszcze stoczyć o utrwalenie władzy ludu, o ustrój socjalistyczny, kie- 
runek rozwoju Polski został określony. Siłę przewodnią tego doniosłego 
przełomu stanowiła Polska Partia Robotnicza, marksistowsko-leninowska 
awangarda klasy robotniczej, współdziałająca z jednolitofrontową Polską 
Partią Socjalistyczną, z radykalnym Stronnictwem Ludowym i Stronnie- 
twem Demokratycznym, z wszystkimi postępowymi i patriotycznymi siła- 
mi społecznymi. 

Zapoczątkowany wówczas proces przeobrażeń historycznych, umocniony 
i przyspieszony dzięki zjednoczeniu ruchu robotniczego, pozwolił zespolić 
wokół programu partii klasy robotniczej ogromną większość narodu. Dzięki 
socjalistycznym przeobrażeniom ustrojowym, uprzemysłowieniu i urbani- 
zacji, dzięki rewolucji oświatowej i kulturalnej nastąpiła zasadnicza demo- 
kratyzacja struktury społecznej. Umocnił się i wypełnił nową treścią sojusz 
robotniczo-chłopski. Powstały klasowe i polityczne przesłanki trwałej jed- 
ności naszego narodu. Zostało ukształtowane socjalistyczne państwo. Mimo 
wielu trudności, mimo spuścizny wiekowych zaniedbań i opóźnień, w ciągu 
życia jednego pokolenia została zrealizowana większość zadań budowy 
podstaw socjalizmu. 

Zwróćmy się myślą i uczuciami ku temu — już coraz mniej licznemu 
— bohaterskiemu pokoleniu, które wywalczyło wolność ojczyzny, które 
przezwyciężając rozterki i sprzeczności budowało nowy ustrój i nową wła- 
dzę, dźwigało kraj z ruin i tworzyło podstawy jego socjalistycznej nowocze- 
sności. Pokolenie to położyło wielkie zasługi dla Polski. 

Żywe są w pamięci partii i narodu imiona działaczy ruchu robotniczego 
| ludowego, całego obozu demokracji polskiej, którzy o Polskę Ludową wal- 
czyli i zakładali jej fundamenty. 

Słowa serdecznych uczuć skierujmy do narodu radzieckiego, do wielkiej 
partii Lenina. Sojusz i współpraca z ZSRR scementowane wspólnie przela- 
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ną krwią w wielkiej wojnie wyzwoleńczej stały się niewzruszoną oporą na- 
szego bezpieczeństwa narodowego, pozycji Polski w świecie i jej rozwoju. 

Żywimy wdzięczność i szacunek dla wszystkich narodów i sił społecz- 
nych w Europie i w świecie, których pomoc, sympatię i solidarność odczu- 
waliśmy w najtrudniejszych latach wojny wyzwoleńczej i powojennej 
odbudowy. 


Szanowni towarzysze! Przed blisko dziesięciu laty, w trudnej sytuacji, 
partia nasza w oparciu o dotychczasowy dorobek Polski Ludowej opraco- 
wała strategię społeczno-gospodarczą zwróconą ku człowiekowi i jego po- 
trzebom, odwołującą się do najlepszych ideowych i moralnych wartości 
socjalizmu — strategię budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go w naszym kraju. Pozwoliło to rozszerzyć horyzonty rozwoju, określić 
odpowiadające warunkom i potrzebom cele i metody działania, wzbogacić 
wizję przyszłości. 

Strategia wytyczona na VI i rozwinięta na VII Zjeździe Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, mająca na celu lepsze zaspokajanie potrzeb 
społecznych w oparciu o dynamiczny rozwój gospodarki, stałe pogłębianie 
demokracji socjalistycznej i kształtowanie socjalistycznych stosunków spo- 
łecznych, przyniosła wielkie osiągnięcia naszej ojczyźnie, została potwier- 
dzona przez życie, zjednała sobie poparcie naszego narodu. Będziemy ją 
kontynuować. 

Strategia ta łączy ogólne prawidłowości socjalizmu z doświadczeniem 
i warunkami naszego kraju, odpowiada potrzebom i aspiracjom Polaków. 
Dzięki niej umocniliśmy bazę ekonomiczną, rozwinęliśmy stosunki społe- 
czne i polityczne socjalizmu. Dzięki niej zdołaliśmy przyspieszyć rozwiązy- 
wanie wielu problemów społecznych o historycznym znaczeniu. 

Zapewniliśmy w latach siedemdziesiątych wykształcenie i pełne zatrud- 
nienie w nowocześnie wyposażonych warsztatach pracy najliczniejszej po 
wojnie generacii młodzieży polskiej, stwarzając korzystne możliwości spo- 
żvtkowania jej kwalifikacji i uzdolnień, zapału i energii dla dobra narodu. 
Na to doniosłe znaczenie nie tylko społeczno-gospodarcze, lecz także moral- 
ne. Praca stanowi najwyższą wartość w życiu człowieka, jest czynnikiem 
jego wszechstronnego rozwoju, decyduje o miejscu jednostki w społeczeń- 
stwie i poczuciu socjalnego bezpieczeństwa. 

Podjęliśmy i zrealizowaliśmy nie mający precedensu program wzrostu 
realnych dochodów ludności. W pierwszym pięcioleciu dekady położyliśmy 
szczególny nacisk na szybki i powszechny wzrost płac. W latach 1976—1980 
natomiast szybciej wzrastają emerytury i renty oraz inne świadczenia spo- 
łeczne przy umiarkowanym wzroście przeciętnych płac. 

W sumie od roku 1971 realne płace wzrosły o ponad 50 proc., a realne 
dochody łącznie ze świadczeniami społecznymi o blisko 75 proc., przewyż- 
szając dwu i półkrotnie rezultaty poprzedniego dziesięciolecia. 

' Prawie czterokrotnie wzrosły w bieżącej dekadzie nominalne świadcze- 
nia społeczne państwa: podniesiono emerytury i renty, rozszerzono zakres 
świadczeń emerytalno-rentowych na wszystkich ludzi pracy w mieście i na 
wsi, zwiększono uprawnienia emerytalno-rentowe i inne świadczenia socjal- 
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ne dla kombatantów, uczestników walk o wyzwolenie narodowe i społe- 
czne, byłych więźniów obozów koncentracyjnych, w tym zwłaszcza inwali- 
dów wojennych. Poważny wzrost dochodów wszystkich pracujących, 
a szczególnie niżej zarabiających, umożliwił szybki wzrost spożycia arty- 
kułów żywnościowych i przemysłowych, a także usług i dóbr kultury. 

Nieodpłatną opieką społecznej służby zdrowia objęta została ludność 
wsi. Znacznie zwiększył się zakres pomocy socjalnej udzielanej przez pań- 
stwo rodzinie, przedłużono płatne urlopy macierzyńskie, podniesiono zasił- 
ki z tytułu urodzenia dziecka, zwiększono liczbę miejsc w żłobkach i pla- 
cówkach wychowania przedszkolnego. 

W centrum uwagi partii w całej dekadzie znajdowała się polityka miesz- 
kaniowa. Dzięki rozwojowi przemysłu mieszkaniowego i znacznemu przys- 
pieszeniu budownictwa dziewięć milionów obywateli, tj. przeszło 1/4 mie- 
szkańców naszego kraju, wprowadziło się w latach siedemdziesiątych do 
nowych mieszkań. 

Modernizacja zakładów pracy, mechanizacja prac ciężkich, eliminacja 
wielu uciążliwych technologii oraz rozwój urządzeń socjalnych przyniosły 
zasadniczą poprawę warunków pracy. Uchwalony w 1974 r. kodeks pracy 
zniósł różnicę między pracownikami fizycznymi i umysłowymi w upraw- 
nieniach związanych ze stosunkiem pracy, przynosząc ponadto wymierne 
korzyści w postaci zwiększonych świadczeń ze strony zakładów pracy 
i państwa. Wprowadzone zostały dodatkowe dni wolne od pracy, których 
liczba systematycznie się zwiększa. 

Nastąpił dalszy rozwój nauki, oświaty i kultury. Podstawą realizacji te- 
go programu był szybki i wszechstronny wzrost potencjału produkcyjnego 
w przemyśle i rolnictwie. Wykorzystując własne możliwości oraz szansę, 
jaką stwarzały korzystne warunki na światowym rynku kredytowym, 
podjęliśmy największy w Polsce Ludowej program inwestycyjny, w wyni- 
ku którego stworzono ponad 2,5 mln nowych miejsc pracy. Łącznie powsta- 
ło około 450 dużych zakładów przemysłowych i kilka tysięcy mniejszych, 
a znaczna liczba została zmodernizowana. Rozwinięto nowe rodzaje produ- 
kcji. podniosła się jej jakość i nowoczesność. Osiągnięto istotny postęp w za- 
gospodarowaniu zasobów paliwowych i surowcowych. Wydatnie zwiększył 
się udział produkcji bezpośrednio na potrzeby ludności. 

W rezultacie dochód narodowy w latach siedemdziesiątych wzrósł 
o blisko 85 proc., produkcja przemysłowa zwiększyła się o 130 proc., pro- 
dukcja rolna o 30 proc., w tym roślinna o ponad 12 proc., a zwierzęca o bli- 
sko 36 proc. 

Druga połowa lat siedemdziesiątych charakteryzowała się poważnym 
pogorszeniem warunków gospodarczych, zewnętrznych i wewnętrznych. 
Zarysowała się destabilizacja rynku światowego, nastąpił szybki wzrost 
cen paliw i surowców, trudniejsze stały się warunki eksportu. Kilkuletni 
nieurodzaj w naszym rolnictwie spowodował konieczność ogromnego wzro- 
stu importu zbóż i pasz, co obciążyło gospodarkę narodową poważnymi 
dodatkowymi wydatkami. 

Te zmiany warunków gospodarowania nastąpiły w okresie szczególnie 
wielkiego rozmachu w realizacji programów modernizacyjnych i rozwojoe 
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wych, wskutek czego część z nich nie mogła być z należytą równomierno- 
ścią kontynuowana. Przyczyniło się to do powstania i zaostrzenia dyspro- 
porcji w gospodarce, odbiło się ujemnie na zaopatrzeniu produkcyjnym 
i rytmice produkcji, pogłębiło kłopoty energetyczne i rynkowe. Trudności 
te zostały powiększone przez szereg niedostatków subiektywnych, 
a w szczególności przez niewykonanie zadań w dziedzinie wzrostu efekty- 
wności gospodarowania. Nastąpiło zwolnienie dynamiki rozwoju, a niektóre 
ważne zadania zaplanowane na lata 1976—1979 nie zostały wykonane; 
mniejszy był przyrost dochodu narodowego, niepełna była też realizacja 
planu w niektórych dziedzinach produkcji przemysłowej i rolnej. 

Partia nasza wychodziła na spotkanie tym złożonym problemom. W opar- 
ciu o uchwały V Plenum KC PZPR z 1976 r. dokonano niezbędnych 
przegrupowań sił i środków. Zmniejszono udział inwestycji w dochodzie 
narodowym, ograniczając tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w prze- 
myśle i koncentrując wysiłki na sprawach najważniejszych ze społecznego 
i gospodarczego punktu widzenia — na rozwoju produkcji rynkowej, na 
gospodarce żywnościowej, na budownictwie mieszkaniowym i eksporcie. 

Aczkolwiek nie wszystkie te zadania w pełni wykonano, w sumie zapew- 
nione zostało zrealizowanie głównych zaleceń VII Zjazdu partii w dziedzi- 
nie celów społecznych. 


Szanowni towarzysze! Podstawowe kierunki rozwoju społeczno-gospo- 
darczego na najbliższe pięciolecie oraz metody ich urzeczywistniania nakre- 
ślone w Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd są wyra- 
zem zdecydowanej woli naszej partii, by kontynuować strategię lat sie- 

rdemdziesiątych w jej zasadniczej orientacji na człowieka, na zaspokojenie 
„ wszechstronnych potrzeb społecznych. 

Z czym wchodzimy w lata osiemdziesiąte, jakie są nasze możliwości 
i perspektywy? 

Kraj nasz ma mocne podstawy dalszege rozwoju. Osiągnęliśmy wysoki 
poziom techniczny i technologiczny w wielu gałęziach gospodarki. Dyspo- 
nujemy silnym i w dużym stopniu odnowionym potencjałem produkcyj- 
nym w przemyśle. Są w tym potencjale luki i nierównomierności, ale ich li- 
kwidacja może szybko wyzwolić znaczne zdolności wytwórcze. Rozwinę- 
liśmy bazę surowcową. | 

Dysponujemy poważnym potencjałem naukowo-badawczym. Posiada- 
my liczne, dobrze wykształcone i doświadczone kadry. Spośród 1 mln 100 
tys. pracowników z wyższym wykształceniem ponad 600 tys. ukończyło 
studia w latach siedemdziesiątych. 

Duże możliwości zawierają się w dalszej intensyfikacji współpracy gos- 
podarczej z krajami socjalistycznymi. 

Obok tych pozytywnych czynników, które powinniśmy umacniać i wy» 
korzystywać, wystąpią w przyszłej dekadzie uwarunkowania ograniczają- 
ce, z którymi musimy się liczyć i których konsekwencje powinniśmy łago- 
dzić dalekowzrocznym działaniem. 

Zaznaczy się przede wszystkim spadek przyrostu zasobów pracy. Ograni- 
czone będą również możliwości zwiększania nakładów inwestycyjnych. 
W nową dekadę wejdziemy ze znacznym zaangażowaniem inwestycyjnym, 
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z wieloma rozpoczętymi programami, które wymagają kontynuacji. Relaty- 
wnie niewielka część nakładów będzie mogła być przeznaczona na nowe 
cele. 

Musimy liczyć się z niekorzystnymi dla rozwoju naszego eksportu ten- 
dencjami w gospodarce światowej. Należy przewidywać dalszy wzrost cen 
oraz narastające trudności w dostępie do paliw, surowców i niektórych 
- materiałów do produkcji. Obciążać będą naszą gospodarkę spłaty zaciągnię- 
tych kredytów. 

W tych trudniejszych wewnętrznych i zewnętrznych warunkach zada- 
niem kluczowym staje się przezwyciężenie niekorzystnych tendencji 
w kształtowaniu efektywności gospodarowania. Wzrost wydajności pracy 
w naszej gospodarce jest niezadowalający, uzyskujemy ją poza tym w prze- 
ważającej części w wyniku polepszania technicznego uzbrojenia pracy, 
wprowadzania doskonalszych technik produkcji. Nie osiągamy natomiast 
zadowalającego postępu w podnoszeniu efektywności gospodarowamia dro- 
gą lepszego wykorzystania majątku produkcyjnego, surowców, materiałów 
i energii, drogą lepszego wykorzystania czasu pracy, poprawy jej dyscypli- 
ny i organizacji. Wzrost efektywności staje się zatem sprawą najważniej- 
szą, wiodącym założeniem wszystkich przedsięwzięć gospodarczych, pod- 
stawowym warunkiem realizacji naszych głównych celów społecznych. 
Dlatego też sprawę efektywności wysuwamy na czoło naszych zjazdowych 
rozważań. 


Towarzysze delegaci! Niezbędny wzrost efektywności gospodarowania 
wymaga istotnych zmian strukturalnych w całej gospodarce narodowej. 
Podstawowe czynniki rozwojowe lat siedemdziesiątych — przyrost zatrud- 
nienia, inwestycji i importu — muszą być w znacznej mierze zastąpione 
lepszym wykorzystaniem czynników intensywnych. 

Zmiany te nie przyjdą same przez się. W najbliższych latach musimy 
konsekwentnie stwarzać warunki sprzyjające poprawie efektywności gos- 
podarowania. Proporcje gospodarcze powinny być tak kształtowane, aby 
sprzyjały zwiększaniu wydajności pracy, obniżce energo- i materiałochłon- 
ności produkcji, zmniejszaniu zadłużenia za granicą oraz równowadze na 
rynku wewnętrznym. Musimy usunąć napięcia, złagodzić trudności energe- 
tyczne, transportowe i zaopatrzeniowe — uczynić rozwój kraju bardziej 
zrównoważonym. 

Harmonizacji gospodarki służyć powinno przede wszystkim zapewnie- 
nie właściwych proporcji między rozwojem przemysłów przetwórczych 
a rozwojem energetvki i transportu oraz zaopatrzenia materiałowo-surow- 
<cowego. Będziemy w związku z tym zwiększać środki inwestycyjne na roz- 
wój produkcji energii, surowców oraz rozbudowę i unowocześnienie tran- 
sportu, Będziemy wymagać od przemysłów przetwórczych bardziej efek- 
tywnego wykorzystywania energii i materiałów do produkcji. 

Produkcja energii elektrycznej zwiększyła się w latach siedemdziesiątych 
o ponad 90 proc., a więc rosła w tempie wyższym niż w poprzednich okre- 
sach. Okazało się to jednak niewystarczające wobec niezwykle szybko ros- 
nących potrzeb produkcji i ludności. Duże kłopoty sprawiły gospodarce wv= 
stępujące w drugiej połowie lat siedemdziesiątych opóźnienia w przeka= 
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zywaniu do eksploatacji nowych obiektów energetycznych, a także przerwy 
w dostawach energii elektrycznej wynikające z niskiej sprawności niektó- 
rych elektrowni, niedostatecznego poziomu remontów, awaryjności bloków, 
zbyt dużego zużycia energii na potrzeby własne elektrowni i strat w sie- 
ciach przesyłowych. Niedokładne okazały się programy wzrostu zapotrze- 
bowania na energię, szczególnie w świetle zbyt małego postępu w oszczę- 
dzaniu energii. | 

Pierwszy wniosek, jaki nasuwa się z tej oceny sytuacji, to konieczność 
dalszej rozbudowy energetyki. Obecnie w trakcie budowv znajduje się za- 
głębie paliwowo-energetiyczne w Bełchatowie, które na koniec pięciolatki 
osiągnie moc około 4 tys. MW, oraz duże elektrownie w Połańcu i w Opolu. 
Trwają przygotowania do budowy i rozbudowy dalszych elektrowni i ele- 
ktrociepłowni. Będziemy musieli więcej uwagi poświęcać małym elek- 
trowniom, możliwym do zbudowania na wielu naszych rzezach. Trzeba też 
poważnie zająć się innymi pozapaliwowymi źródłami energii. 

Realizacja programu inwestycyjnego w energetvce pozwoli na uzyskanie 
w latach 1981—1985 przyrostu mocy rzędu około 9 tys. MW oraz znacznego 
przyrostu mocy cieplnej. 

Jednocześnie konieczne jest podniesienie sprawności wytwarzania ener- 
gii oraz wzrost dyspozycyjności zainstalowanych mocv energetycznych. 
Trzeba przyspieszyć prace nad projektowaniem i zastosowaniem urządzeń 
energetycznych umożliwiających wykorzystanie gorszych gatunków wegla, 
polepszyć organizację i wykonawstwo prac remontowych, poprawić zaoba- 
trzenie energetyki w części zamienne i materiały, zintensyfikować działa- 
nia na rzecz obniżenia strat energii. 

Kontynuować będziemy rozwój górnictwa węglowego — naszego naro- 
dowego przemysłu. W latach siedemdziesiątvch dokonaliśmy tu olbrzymie- 
go postępu. Wydobycie węgla wzrosło z około 140 do ponad 200 mln ton. 
80 proc. tego wydobycia przeznaczyliśmy na zaspokojenie potrzeb kraju, 
20 proc. — na eksport, W latach 1981—1985 wydobycie węgla kamiennego 
powinno wzrosnąć o 25—30 mln ton, zaś wcgla brunatnego dwukrotnie, tj. 
o około 40—50 mln ton. W tym celu prowadzić będziemy rozbudowę istnie- 
jących i budowę nowych kopalń na Slasku, jak również budowę zagłębia 
wegla kamiennego w rejonie Lublina. 

Dalszy szybki rozwój górnictwa węglowego jest niezbedny dla pokrycia 
wzrastającego zapotrzebowania ludności, energetyki, hutnictwa i innvch 
gałezi gospodarki. Wobec rosnących cen paliw na rvnkach światowych mu- 
simy utrzymać, a nawet zwiększyć eksport wegla kamiennego. Poczucie od- 
powiedzialności za przyszłość kraju nakazuje nam dbać usilnie o racjonal- 
ne wykorzystanie węgla nie tvlko jako paliwa. lecz w coraz większej mierze 
jako cennego surowca chemicznego. Dlatego będziemy svstematycznie roz- 
szerzać chemiczną przeróbkę węgla i popierać intensywny rozwój badań 
naukowych w tej dziedzinie, Podejmiemy też w skali przemysłowej gazyfi- 
kację węgla. 

Rozbudowa bazy paliwowo-energetycznej jest wysoce kapitalochłon- 
na i angażuje poważne środki inwestvcyjne. Biorąc to pod uwagę musimy 
podjąć bardziej skuteczne niż dotychczas kroki na rzecz zmniejszenia tem- 
pa wzrostu zużycia energii i paliw w całej gospodarce. Trzeba też lepiej 
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wykorzystać dla celów opałowo-energetycznych lokalne źródła paliwowe, 
zwłaszcza mniejsze pokłady węgla brunatnego oraz drewno odpadowe. 

W latach 1981—1985 nastąpi dalszy rozwój innych gałęzi przemysłu wy- 
twarzającego surowce i materiały. Dalszej rozbudowie i modernizacji uleg- 
nie baza produkcyjna hutnictwa. Istnieją warunki, aby w 1985 r. osiągnąć 
produkcję 23—24 mln ton stali oraz około pół miliona ton miedzi. Rosnąca 
produkcja Huty ,„Katowice” w II etapie jej budowy umożliwi niezbędną 
modernizację starego hutnictwa. Sprzyjać to będzie rozszerzaniu asorty- 
mentu produkcji i wytwarzaniu większej ilości obecnie deficytowych wyro- 
bów, podnoszeniu jakości i wzrostowi stopnia uszlachetnienia produkcji 
hutniczej. 

Rozwijać będziemy jednocześnie wydobycie i przetwórstwo miedzi, 
siarki, cynku i ołowiu. Stanowią one ważną pozycję w bilansie zaopatrze- 
nowym naszego przemysłu i w eksporcie. 

Poważne środki skierujemy na rozbudowę i modernizację transportu. 
Pomimo dwu i półkrotnie większego niż w poprzednim dziesięcioleciu 
wzrostu nakładów na transport zaspokojenie rosnących potrzeb przewozo- 
wych, zwłaszcza przez kolej, sprawia nadal wiele trudności. Poprawa tego 
stanu rzeczy wymaga poważnego wysiłku całej gospodarki. Niezależnie od 
rosnących z roku na rok nakładów inwestycyjnych konieczna staje się ra- 
cjonalizacja przewozów i lepsze wykorzystanie wagonów. 

Polepszeniu pracy transportu służyć będzie dalsza budowa dróg szyb- 
kiego ruchu, postęp w mechanizacji prac przeładunkowych, wprowadza- 
nie zarówno na kolei, jak i w transporcie samochodowym kontenerów oraz 
taboru o wysokiej ładowności. 

W przyszłej pięciolatce nastąpi dalszy rozwój floty handlowej. Zwięk- 
szeniu jej zdolności przewozowych służyć będzie przede wszystkim moder- 
nizacja i rozbudowa żeglugi liniowej oraz wzrost tonażu statków specjali- 
stycznych. Rozszerzone zostaną możliwości przeładunkowe portów mors- 
kich. Nadal modernizować będziemy przemysł stoczniowy. 

Doniosłe znaczenie dla infrastruktury gospodarczej mieć będzie realiza- 
cja programu „Wisła”. Pozwoli to na rozwiązanie wielu istotnych proble- 
mów. Przede wszystkim zapewni poprawę zaopatrzenia ludności i gospo- 
darki w wodę, umożliwi intensyfikację produkcji rolnej w dorzeczu Wisły 
oraz zwiększenie produkcji energii elektrycznej. W najbliższym pięcioleciu 
za najważniejsze zadania związane z programem „Wisła” należy uznać 
przedsięwzięcia na rzecz ochrony wód przed zanieczyszczeniem oraz za- 
pewnienie warunków dla transportu w górnym i dolnym biegu rzeki. 

Wierzę głęboko, że to historyczne przedsięwzięcie stanie się dziełem 
całego naszego narodu, że aktywnie podejmie je młodzież polska. 


Towarzysze delegaci! Poprawa efektywności gospodarowania wymaga 
lepszego wykorzystania posiadanego przez Polskę potencjału wytwórczego. 
Jednym z istotnych tego warunków jest lepsze wykorzystanie czasu pra- 
cy, jakościowy postęp w organizacji pracy, dostosowany do zmieniających 
się technik i technologii wytwarzania. Poprawa efektywności gospodarowa- 
nia wymaga także przeciwdziałania nadmiemej fluktuacji załóg oraz nieu- 


62 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


zasadnionej absencji, wymaga zmian w strukturze rozmieszczenia zasobów 
pracy. Mamy obowiązek zapewnić równomierny dopływ kadr kwalifiko- 
wanych przede wszystkim do górnictwa i transportu, rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej oraz usług. W tej sytuacji pozostałe działy gospodarki na- 
rodowej będą musiały osiągnąć planowany wzrost produkcji prawie wy- 
łącznie na drodze wzrostu wydajności pracy. Niezbędne będą również ko- 
rekty zatrudnienia w sferze pozaprodukcyjnej. 

Pilnym zadaniem najbliższych miesięcy będzie opanowanie trudnej sztu- 
ki oszczędnego gospodarowania surowcami i materiałami do produkcji. 
Wiąże się to z obniżką materiałochłonności produkcji, z poprawą organiza- 
cji gospodarki surowcowo-materiałowej, z udoskonaleniem systemu zaopa- 
trzenia materiałowego na wszystkich etapach procesu produkcyjnego. Bę- 
dziemy doskonalić mechanizmy ekonomiczne sprzyjające postępowi w tej 
dziedzinie. Problem oszczędności surowców i materiałów do produkcji wy- 
maga aktywnego udziału w jego rozwiązywaniu ludzi pracy, konstruktorów 
i technologów, organizatorów produkcji, transportowców i handlowców, 
samorządów robotniczych i całych załóg. 

Istnieje w naszym kraju szereg prężnych ośrodków naukowo-badaw- 
czych. Współuczestniczą one coraz szerzej we wdrażaniu nowej myśli tech- 
nicznej, w doskonaleniu potencjału technicznego. Wartościowe opinie i eks- 
pertyzy opracowane zostały przez Polską Akademię Nauk. Bogaty jest plon 
dyskusji przedzjazdowej w wyższych uczelniach. Cenny dorobek przyniosły 
przedzjazdowe prace Naczelnej Organizacji Technicznej, a w szczególno- 
ści propozycje przyspieszenia w latach osiemdziesiątych postępu naukowo- 
-technicznego, opracowane przez szerokie grono specjalistów i działaczy. 
Wszystkie te propozycje trzeba wykorzystać w pracach rządu i resortów, 
tworząc odpowiednie warunki do ich realizacji. 

Sprawą szeroko poruszaną w dyskusji przedzjazdowej jest efektywność 
inwestowania. Mamy niemałe osiągnięcia w polityce inwestycyjnej. Szczy- 
cimy się wieloma bardzo sprawnie przeprowadzonymi przedsięwzięciami. 
Niestety, część inwestycji zarówno w przemyśle, jak też w rolnictwie reali- 
zowana jest opieszale. Możemy w ślad za listami napływającymi do KC 
wskazać wiele przykładów marnotrawstwa materiałów, niskiej jakości 
wykonawstwa, nieliczenia się z kosztami. Sprzeciw musi budzić dość 
częsta praktyka zaniżania kosztorysów inwestycji w fazie podejmowania 
decyzji i znacznego ich przekraczania w trakcie budowy. Jest rzeczą kary= 
godną rozszerzanie planów inwestycyjnych poprzez włączanie do zatwier= 
dzonych tytułów inwestycyjnych zadań nie przewidzianych do realizacji, 
nie powiązanych bezpośrednio z budowanymi obiektami. Dyscyplina inwe- 
stycyjna stanowi ważny element sprawnego funkcjonowania gospodarki, 
racjonalnego wykorzystania zasobów przeznaczonych na cele rozwojowe. 
Łamanie tej dyscypliny godzi w dobrze pojęty interes społeczny. Niezbędne 
jest więc usprawnienie procesów inwestycyjnych, wzmocnienie kontroli 
nad przestrzeganiem kosztów inwestycji, jak też pełne podporządkowanie 
polityki inwestycyjnej strukturalnym i jakościowym zmianom w gospodar= 
ce. 

Niezbędnym czynnikiem usprawnienia działalności inwestycyjnej powin= 
no być wprowadzenie zasad rachunku ekonomicznego na wszystkich 
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etapach projektowania inwestycji, zapewnienie wyboru najlepszych z mo- 
żliwych rozwiązań oraz bieżaca kontrola wydatków w procesie realizacji. 

Konieczne jest także znaczne zwiększenie zakresu inwestycji moderni- 
zacyjnych. Generalna zasada, jaką muszą kierować się wszystkie ogniwa 
decydujące o kierunkach inwestowania — od przedsiębiorstw począwszy, 
a na centralnych organach administracji skończywszy — to poszukiwanie 
możliwości wzrostu produkcji poprzez poprawę współczynnika zmianowo- 
ści oraz lepsze wykorzystywanie i modernizację istniejącego potencjału. 

Nasze działania na rzecz poprawy efektywności gospodarowania powin- 
ny znaleźć wyraz w obniżce jednostkowych kosztów produkcji, w oszczęd- 
ności czasu pracy ludzi i maszyn. Surowy reżim oszczędnościowy musi obo- 
wiązywać wszystkich. Dotvczy to w równej mierze procesu produkcji, jak 
i spożycia, zakładów pracy i gospodarstw aoimowych. Oszczędność w gos- 
podarowaniu zasobami pracy, dobrami przyrody, urządzeniami i wyrobami 
przemysłowymi, mieszkaniami i ich wyposażeniem, żywnością — to dziś 
i w dającej się przewidzieć przyszłości nieuchronna konieczność. 


Szanowni towarzysze! Niezmiennym i nadrzędnym celem naszej poli- 
tyki gospodarczej jest zaspokojenie potrzeb społecznych, pomyślność czło- 
wieka i narodu, każdej polskiej rodziny. 

Obecna sytuacja demograficzna, charakteryzująca się wzrostem liczby 
młodych rodzin i urodzeń dzieci oraz wzrostem liczby ludności w wieku 
poprodukcyjnym, nakazuje zwrócić szczególną uwagę na budownictwo 
mieszkaniowe, warunki wychowania dzieci, świadczenia społeczne. 

Chcemy, bv w latach 1981—1985 płace realne wzrosły o około 9—11 
proc., by nadal zwiększały się świadczenia spoleczne, a zwłaszcza renty i e- 
merytury. Wiązać się to będzie zarówno z realizacją programu podwyższe- 
nia przeciętnej renty 1 emerytury, jak też z powiększaniem liczby osób w 
wieku emerytalnym 

Chcemy, by nadal rosły dochody rolników. Zależeć one powinny od 
wzrostu produkcji rolniczej i poprawy jej elcktywności. 

Rozwija się 1 pogłębia w naszym kraju proces soc jalistycznej urbanizacii. 
W bieżącym roku liczba nowo budowanych mieszkań będzie wieksza pra- 
wie dwukrotnie w porównaniu z rokiem 1971. RAZIE w mijającym dzie- 
siecioleciu zbudujemy o 60 proc. wiecej nowycn mieszkań niż w poprzed- 
niej dekadzie. Ogromnym nakładem środxów rcalizujemy napiete A 
gramy mieszkaniowe i komunalne w wielkich aglomeracjach. Powsta 
dziesiątki nowoczesnych dzielnie i osiecli mieszkaniowych w Warszawi: A 

na Śląsku iw Zagłębiu, w Łodzi i Trójmieście, w Krakowie i Wrociawiu, 
w Poznaniu i Szczecinie, w wielu innych miastach. Wvpiękniały robotnicze 
dzielnice, powstałv obiekty socjalne i kulturalne, szkoły i ośrodki uczelnia- 
ne. Ogromnie dużo zrobiono dla polepszenia sytuacji mieszkaniowej w wo- 
jewództwach zachodnich. Szerokim frontem wkroczyło nowoczesne budow= 
niectwo do wielu małych i średnich miast, od dawna znajdujących się w tru- 
dnej sytuacji mieszkaninwoj i komunalnej. W Ciechanowie dla przykładu 
zbudujemy w roku bieżącym 6 razy więcej mieszkań, niż zbudowano tam 
w roku 1975. W Tarnobrzegu buduje sie obecnie czterokrotnie więcej niż 
w 1975 r., w Białej Podlaskiej — trzykrotnie więcej, w Suwałkach — prawie 
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trzykrotnie więcej, w Skierniewicach, Jeleniej Górze i Przemyślu — dwu- 
krotnie więcej. Nowe piękne osiedla powstały w Kołobrzegu, Ostrowie 
Wielkopolskim, Żyrardowie, Zduńskiej Woli, w wielu innych miastach. 
Prawdziwa rewolucja budowlana dokonuje się na wsi, gdzie zbudowano set- 
ki tysięcy nowych budynków inwentarskich i mieszkalnych. 

Ilościowemu rozwojowi budownictwa mieszkaniowego towarzyszył zna- 
czny wzrost średniej wielkości mieszkania oraz poprawa wyposażenia mie- 
szkań. Nie byłoby to możliwe bez nowo zbudowanych fabryk mebli, bez 
poważnych inwestycji w przemyśle pracującym dla potrzeb budownictwa 
mieszkaniowego, na który wydaliśmy w bieżącym dziesięcioleciu ponad 130 
mld zł, uruchamiajac między innymi ponad 160 fabryk domów. Jednakże 
wzrost zapotrzebowania na nowe mieszkania był jeszcze większy. W bieżą- 
cym dziesięcioleciu weszły bowiem w dorosłe życie najliczniejsze roczniki, 
a liczba zawieranych małżeństw w skali roku wyniosła średnio około 320 
tvs. Mimo wiec znacznego wzrostu budownictwa mieszkaniowego czas 
oczekiwania na mieszkanie jest wciąż jeszcze długi. 

W pierwszej połowie lat osiemdziesiątych przewidujemy oddanie do uży- 
tku 1,7 mln mieszkań, w tym 150 tys. w wyniku modernizacji starych mie- 
szkań. Traktujemy to zadanie jako minimalne. Warunkiem przekraczania 
zadań budownictwa mieszkaniowego w przyszłym pięcioleciu będzie prze- 
ciwdziałanie nieuzasadnionemu wzrostowi kosztów budownictwa oraz pod- 
niesienie wydajności pracy i jakości wykonawstwa. Trzeba także uspraw- 
niać system kredytowy i stopniowo zwiększać udział środków ludności w 
budownictwie mieszkaniowym. 

Należy tworzyć lepsze niż dotychczas warunki dla rozwoju budownictwa 
indywidualnego, doskonalić warunki finansowe i poprawiać zaopatrzenie 
materiałowe, Musimy wykorzystać wszystkie siły i środki dla rozwiązywa- 
nia trudnego i doniosłego społecznie problemu mieszkaniowego. 


Towarzysze! Ważnym czynnikiem poprawy warunków życia stać się po- 
winien w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych odczuwalnv postęp 
w równoważeniu dochodów ludności z dostawami towarów i usług. W mi- 
nionej dekadzie zwiększone dostawy towarów rynkowych okazały się nie- 
wystarczające dla zaspokojenia rosnących potrzeb społecznych. Szybki 
wzrost dochodów pienieżnych ludności, w pewnej części nie powiązany ze 
wzrostem efektów produkcyjnych, spowodował znaczne zmiany w wielkości 
'1 strukturze popytu ludności. Nie w pełni odpowiadały im zarówno wiel- 
kość, jak i struktura podaży towarów rynkowych. Wiemy, że postęp w tej 
dziedzinie wymagać będzie wzrostu produkcji towarów i usług rynkowych, 
przemian w strukturze tej produkcji, ścisłego powiązania wzrostu docho- 
dów pieniężnych ludności ze wzrostem efektywności gospodarowania. Zda- 
jemy sobie sprawę z dotkliwych kłopotów, jakie wciąż jeszcze sprawiają 
ludziom pracy, zwłaszcza kobietom, niedostatki w zaopatrzeniu rvnku. Be- 
dziemy podejmować wszelkie wysiłki, aby sytuację tę polepszać i normali- 
zować. 

W dyskusji przedzjazdowej podnoszono szeroko potrzebe udoskonalenia 
jana cen. Bierzemw te opinie pod uwage. Rząd powinien prowadzić po- 

itykę cen zabezpieczającą planowy wzrost dochodów realnych ludzi pracv, 


Nowe Drogi — 5 65 


VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


zwłaszcza najniżej uposażonych. Polityka ta powinna także sprzyjać racjo- 
nalizacji struktury spożycia. 

Dla poprawy warunków życia społeczeństwa niezbędne jest w latach 
osiemdziesiątych przyspieszenie rozwoju usług. Zwiększyć się powinien 
wyraźnie ich udział w strukturze spożycia. Chodzi też o to, aby wzrostowi 
ilościowemu towarzyszyła wydatna poprawa jakości i solidności świadczo- 
nych usług. Przyspieszyć należy tempo unowocześniania i usprawniania 
handlu celem poprawy warunków zakupu towarów. 

W latach osiemdziesiątych kontynuować będziemy konsekwentnie po- 
litykę socjalną, nacechowaną dbałością o warunki pracy i wypoczynku, 
o zdrowie ludzi pracy. Szczególną wagę przykładać będziemy do rozwoju 
wszechstronnej pomocy dla matek wychowujących dzieci i rodzin wielo- 
dzietnych. Mamy w tej dziedzinie dobre ustawodawstwo, rzecz w tym, aby 
je wszędzie i skutecznie wcielać w życie. 

W latach siedemdziesiątych nakłady inwestycyjne na ochronę zdrowia 
1 opiekę społeczną wzrosły o przeszło 200 proc., zatrudnienie zwiększyło się 
o 40 proc. Oddano do użytku 75 nowych szpitali, zwiększających o 25 proc. 
liczbę łóżek szpitalnych. Będziemy nadal kontynuować rozbudowę bazy 
materialnej służby zdrowia i polepszać rozmieszczenie kadr. Mimo bowiem 
dużego dotychczasowego wysiłku wciąż wiele jest do zrobienia, zwłaszcza 
w zakresie szpitalnictwa i zaopatrzenia w leki, lecznictwa otwartego i opie- 
ki zdrowotnej nad młodzieżą. 

Kontynuując realizację programu zwiększania liczby dni wolnych od 
pracy i łącząc je ściśle z postępem we wzroście wydajności pracy, musi- 
my w większym niż dotychczas zakresie stosować zróżnicowane rozwiąza- 
nia dla poszczególnych branż i zakładów pracy. Uwzględniać trzeba przy 
tym możliwości elastycznego planowania terminu wolnego dnia odpowie- 
dnio do potrzeb lepszego zagospodarowania czasu pracy i warunków zaopa- 
trzenia w energię i materiały, surowce i wyroby kooperacyjne, a więc do 
możliwości najpełniejszego wykorzystania potencjału produkcyjnego 
i usługowego. 

Nasz dorobek w dziedzinie polityki społecznej jest znaczny. Osiągnęliśmy 
go wielkim wysiłkiem. Obecnie, mimo trudniejszych warunków, chcemy 
ten dorobek utrwalać i powiększać, kierując się zasadą nadrzędności celów 
społecznych. Dla partii naszej nie ma sprawy ważniejszej niż pomyślność 
audzi pracy, dcbro całego narodu. 


Towarzysze! Nasza partia w swym działaniu troszczy się o coraz lepsze 
zaspokojenie potrzeb społecznych. Dążenie ludzi do wyższych zarobków na 
gruncie zwiększania kwalifikacji, podnoszenia wydajności i jakości pracy 
jest społecznie uzasadnione, stanowi silny bodziec rozwoju kraju, ważny 
czynnik aktywności zawodowej. 

Jest jednakże obowiazkiem wypływającym z naszej ideologii wyraźne 
 odgraniczanie słusznych dążeń do poprawy warunków życia od egoizmu, 
chciwości i żądzy bogacenia się za wszelką cenę. Odrzucamy sposób życia 
i postawę moralną zawężającą cele i treści ludzkiego działania jedynie do 
motywów i dążeń materialnych. 

Zagadnienia te były szeroko podnoszone w dyskusji przedzjazdowej. Na 
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czoło wysuwała się sprawa pełnego przestrzegania sprawiedliwości społecz- | 
nej. Jest to podstawowa zasada socjalizmu — wręcz jego synonim. W latach: 
siedemdziesiątych zrobiliśmy bardzo dużo dla zapewnienia ogólnego wzros- 
tu płac i dochodów ludności, jak też polepszenia sytuacji rodzin najgorzej 
sytuowanych, emerytów i rencistów, dokonano także zmian w ustawodaw- 
stwie socjalnym. 

Mimo to nadal istnieją problemy wymagające bacznego zainteresowania. 
Jest faktem, że ogólnemu wzrostowi dochodów ludzi pracy, jaki miał miej- 
sce w latach siedemdziesiątych, towarzyszyło pewne zwiększenie zróżnico- 
wania materialnego. Należy zatem doskonalić system płac w kierunku lep- 
szej realizacji socjalistycznej zasady zależności płacy od jakości i złożoności 
wykonywanej pracy, dbając jednocześnie o to, aby przyrost płac w ramach 
poszczególnych branż i grup uwzględniał w należytym stopniu pracowni- 
ków najniżej i średnio uposażonych. Zadaniem naszej polityki jest zapo- 
bieganie zbyt wielkim różmicom płacowym, niewspółmiernym do rzeczy- 
wistych różnie w samej pracy i jej wynikach. Nie wolno także dopuszczać 
do żywiołowego różnicowania się dochodów, gdyż może to łatwo prowadzić 
do zjawisk sprzecznych z poczuciem sprawiedliwości społecznej. Odpowie- 
dnia polityka podatkowa powinna takim zjawiskom zapobiegać. 

W dyskusji przedzjazdowej podnoszony był również problem sprawied- 
liwej realizacji zasad polityki mieszkaniowej. Podzielamy pogląd o koniecz- 
ności doskonalenia zasad przydziału mieszkań. Preferować należy potrzeby 
rodzin wielodzietnych i młodych, a także rodzin robotników i pracowników 
przodujących w pracy zawodowej. Należy zachęcać i ułatwiać wymianę 
mieszkań w uzasadnionych społecznie przypadkach, zwłaszcza między po- 
koleniami w tych samych rodzinach. Rozdział mieszkań ma ogromne zna- 
czenie społeczne i powinien być prowadzony w oparciu o jasne kryteria 
i pod wnikliwą społeczną kontrolą. 

Jedną z cech słusznej generalnie polityki mieszkaniowej naszego pań- 
stwa jest angażowanie środków obywateli na budownictwo mieszkanio- 
we, indywidualne i spółdzielcze. Podzielamy jednakże opinię o pilnej. 
potrzebie stanowczego przeciwdziałania niepożądanemu, choć ilościowo 
marginesowemu zjawisku, jakim stało się w ostatnich latach podnajmowa- 
nie mieszkań oraz handel nimi po spekulacyjnych cenach. Można i trzeba 
położyć temu kres bez naruszania słusznych zasad polityki mieszkaniowej, 
odpowiednio modyfikując obowiązujące przepisy prawne i praktykę. 

Również w innych kwestiach należy zadbać o to, aby luki w słusznych 
skądinąd założeniach polityki państwa nie mogły być nadużywane dla po- 
stępowania sprzecznego z poczuciem sprawiedliwości ludzi pracy. Troska 


o te sprawy nabiera znaczenia w sytuacji, kiedy w życiu społeczno-gospo=' 


darczym występują określone trudności. Każdy, najdrobniejszy nawet 


przypadek nieuczciwości ze strony handlu, rzemiosła, usług powo-. 


duje w takiej sytuacji krytykę i rozgoryczenie. Dotyczy to w szczególności 
części handlu ajencyjnego i prywatnych usług. Mają one do spełnienia po- 
żyteczną rolę uzupełniając handel i usługi uspołecznione, ale przy braku 
należytej kontroli mogą zakłócać prawidłowy podział dochodu narodowego. 
Stwarzając zatem dla prywatneco rzemiosła, usług i handlu ajencyjnego 
stabilne warunki i perspektywy, baczyć należy, aby ich działalność mieściła 
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się w ramach zasad polityki państwa i pozostawała w zgodzie z interesem 
społecznym. 

Potrzeba nam klimatu społecznego, w którym powszechną dezaprobatą 
objęte byłyby odstępstwa od socjalistycznych zasad współżycia — narusza- 
nie norm prawnych i zasad moralnych, osiąganie bezprawnych korzyści 
z łatwiejszego dostępu do deficytowych dóbr, ze spekulacji, łapownictwa 
itp. Kumoterstwo, klikowość, nadużywanie pełnionych funkcji dla osiaga- 
nia korzyści osobistych są z gruntu obce naszym ideałom i założeniom 
ustrojowym i powinny być surowo zwalczane. Konsekwentne, nacechowa- 
ne odwagą cywilną przeciwdziałanie takim zjawiskom stanowi powinność 
wszystkich ogniw i członków naszej partii. 

W dyskusji przedzjazdowej zwracano uwagę na potrzebę stawiania 
szczególnie wysokich wymagań moralnych kadrom kierowniczym wszyst- 
kich szczebli. Kadry naszej partii i państwa są ofiarne i rzetelne, skromne 
i uczciwe. Zdarzają się jednak jednostki, których postępowanie rzuca cień 
na wszystkich, budzi sprawiedliwe potępienie społeczne, daje także punkt 
zaczepienia demagogii. Zdarza się też pobiażliwość i osianianie demorali- 
zacji i nieuczciwości. Musimy zdecydowanie położyć temu kres. Trzeba bez 
względu na osoby i stanowiska bronić dobrego imienia partii i władzy lu- 
dowej. 


Towarzysze delegaci! W dekadzie lat siedemdziesiątych partia nasza jako 
jedno z głównych zadań traktowała przyspieszenie rozwoju gospodarki 
Żywnościowej. Na inwestycje w rolnictwie i przemyśle spożywczym oraz 
w przemysłach pracujacych bezpośrednio dla rolnictwa przeznaczono 
w bieżącym dziesięcioleciu kwotę ponad 1200 mld zł, to jest prawie trzy- 
krotnie więcej niż w latach sześćdziesiątych. W rezultacie nastąpił szybki 
wzrost ilości maszyn i urządzeń technicznych przeznaczonych dla rolnic- 
twa; liczba ciągników wzrosła w dziesięcioleciu dwu i pólłkrotnie, kombaj- 
nów do sprzętu zbóż — trzykrotnie, dostawy nawozów sztucznych — 
o około 50 proc. 

Dzięki trudowi rolników, rozwojowi budownictwa inwentarskiego. ros- 
nącym dostawom pasz treściwych — pochodzących w znacznej części z ira- 
portu — pogłowie trzody chlewnej wzrosło w minionej dekadzie o prawie 
60 proc., bydła o 25 proc. i owiec o ponad 37 proc. 

Konsexwentnie stosujemy politykę podwyższania cen skupu, Ssprzyja- 
jącą poprawie opłacalności produkcji rolnej, Umacnia się system kontrak- 
tacji, stanowiący ważny czynnik stabilizacji produkcji i wiązania gospo- 
darki indywidualnej z gospodarką uspołecznioną. 

"Generalnym programem dalszego rozwoju gospodarki żywnościowej 
jest uchwała XV Plenum KC z 1974 r. Nakresione w niej zadania 
produkcyjne i społeczne — mimo okresowych trudności w ich osiąganiu 
— zachowują swą aktualność. 

Pryncypialną zasada naszej polityki rolnej — wypracowanej i realizo- 
wanej wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym — jest i po- 
zostaje kojarzenie stałego wzrosiu produkcji ze stonniową przebudową 
chłopskiezżo rolnictwa. Tę linię polityczną zaakceptował» VIi VII Zjazcy 
partii. Minione dziesięciolecie w cnłej rozciągłości potwierdziło jej słusz- 


63 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partli Robotniczej 


ność w naszych warunkach. Polityka ta spotkała się z akceptacją szerokich 
rzesz chłopstwa i odpowiada najbardziej żywotnym interesom całego na- 
rodu. Sprzyja ona bowiem wzrostowi produkcji rolniczej i jednocześnie 
tworzy warunki przemian strukturalnych, jakie niezbędne są dla rozwoju 
gospodarki żywnościowej w przyszłości. Jest to więc polityka, która roz- 
wiązuje zarówno bieżące, jak i perspektywiczne problemy rozwoju wsi 
i rolnictwa. Generalne jej zasady są słuszne i powinny być utrzymane. 

Przeznaczamy na rolnictwo niezbędne nakłady, które przy właściwym 
ich spożytkowaniu pozwolą w latach 1981—1905 na wzrost końcowej pro- 
dukcji rolniczej netto o co najmniej 12 proc., przy znacznym wyprzedze- 
niu wzrostu produkcji zbóż i pasz w stosunku do wzrostu pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich. Wydatne zwiększenie produkcji oraz bardziej efektyw= 
ne wykorzystanie zbóż i pasz będzie w tym okresie kluczowym zadaniem 
całej gospodarki rolnej. Niewystarczające zasoby pasz gospodarskich są 
obecnie głównym czynnikiem ograniczającym rozwój produkcji zwierzę- 
cej. Pokonanie tej bariery leży w możliwościach naszego rolnictwa, Trze= 
ba jednak większą uwagę skierować na ukształtowanie struktury produkcji 
hodowlanej pod kątem jak najlepszego wykorzystania pasz gospodarskich. 
Trzeba też lepiej wykorzystywać sprzęt i nakłady inwestycyjne, zwiększać 
krajową produkcję pasz, rozwijać budownictwo inwentarskie oraz po- 
prawiać jakość pogłowia zwierząt. Niezbędny jest stały rozwój hodowli bv- 
dła, trzody chlewnej i owiec, a także drobiu, ryb słodkowodnych oraz 
drobnego inwentarza, 

Rolnictwo nasze ma jeszcze zacofaną, rozdrobnioną strukturę, co utrud- 
nia postęp agrotechniczny, powoduje niepełne wykorzystanie środków pro- 
dukcji. Spora część gospodarstw, zwłaszcza małych, gospodaruje ekstensy- 
wnie i nie daje produkcji towarowej. Występuje także zjawisko degrada- 
cji gleby. 

Nasze stanowisko w sprawie gospodarki zasobami ziemi jest znane. 
Trzeba optymalnie zagospodarować każdy hektar użytków rolnych, zwięk- 
szyć prace nad rekultywacją gruntów, prowadzić zdecydowaną walkę 
z nadmiernym przejmowaniem gruntów ornych na cele nie związane z pro- 
dukcją rolniczą. Gospodarstwa przekazywane następcom powinny trafić 
w ręce ludzi młodych, wykwalifikowanych, dających pełną gwarancję ich 
wykorzystania i specjalizacji. Grunty przekazywane państwu będą niez- 
włocznie oddawane do zagospodarowania zarówno jednostkom uspołecz= 
nionym, jak i rolnikom indywidualnym. 

W latach osiemdziesiątych tworzyć będziemy, zgodnie z trwałymi za- 
sadami naszej polityki rolnej, warunki sprzyjające rozwojowi produkcji we 
wszystkich sektorach rolnictwa. Dążymy do dalszego umacniania i roz- 
woju państwowych i spółdzielczych gospodarstw rolnych. Jednocześnie 
popieramy unowocześnianie rodzinnych gospodarstw indywidualnych przez 
rozwój specjalizacji 1 kooperacji, a także coraz wszechstronniejszą inten- 
syfikację produkcji towarowej. Istotną rolę do spełnienia mają w tej dzie- 
dzinie kółka rolnicze, spółdzielczość wiejska oraz ogniwa samorządu 
chłopskiego. 

Mijający okres zaznaczył się pozytywnymi rezultatami w rozwoju I u- 
macnianiu gospodarki uspołecznionej w rolnictwie. Poważnie wzrosły 
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zasoby ziemi i potencjał materialno-techniczny państwowych przedsię- 
biorstw gospodarki rolnej. W latach 1975—1979 powstało około 1200 no- 


wych rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Zwiększył się udział uspołe- 
cznionej gospodarki rolnej w bilansie żywnościowym kraju, w dostawach 
nasion, zwierząt zarodowych, a tym samym wzrosło jej oddziaływanie na 
postęp w całym rolnictwie. 

Dalszy rozwój rolnictwa wymaga wzrostu wydajności pracy i obniżki 
kosztów produkcji zarówno w państwowych gospodarstwach rolnych, 
spółdzielniach produkcyjnych, zespołowych gospodarstwach rolnych, jak 
też w gospodarstwach indywidualnych. W tym celu doskonalić trzeba na 
wszystkich szczeblach zarządzania rolnictwem rachunek ekonomiczny. 
Systemy ekonomiczno-finansowe powinny być zmodyfikowane w kierunku 
tworzenia zachęt do obniżki kosztów produkcji. Postęp w tej dziedzinie 
stać się powinien jednym z najważniejszych kryteriów oceny pracy przed- 
siębiorstw. 

Zasadnicze znaczenie ma trwałość zasad naszej polityki rolnej. Daje to 
rolnikom poczucie pewności ich sytuacji, niezbędne do podejmowania de- 
cyzji dotyczących losów ich gospodarstw i ich rodzin. Podstawą ocen: 
i uznania społecznego jest produkcja, jaką rolnicy wnoszą do dorobku c 
gólnonarodowego. Jest to kryterium oceny, które akceptują zarówno klasa 
robotnicza, jak i najszersze rzesze ludności wiejskiej. 

Wyrazem sojuszu robotniczo-chłopskiego stać się powinno pełne wy- 
korzystanie możliwości produkcyjnych wszystkich gospodarstw, w tym 
także drobnych, solidne wywiązywanie się z umów kontraktacyjnych i dos- 
taw. Klasa robotnicza, przemysł, nauka powinny się stale troszczyć o za- 
pewnienie rolnikom niezbędnych dostaw środków produkcji. 

W latach 1981—1985 powinniśmy osiągnąć istotny postęp w unowocześ- 
nianiu naszego rolnictwa, zwłaszcza w jego mechanizacji. Poprzez popra- 
wę zaopatrzenia wsi w środki produkcji, sprzyjającą rozwojowi rolnictwa 
politykę kredytową, udogodnienia inwestycyjne oadziaływać będziemy na 
efektywność i wzrost produkcji towarowej w gospodarstwach indywidual- 
nych. Będziemy zwiększać dostawy nawozów sztucznych, stwarzać wa- 
runki wzrostu wydajności z hektara. Doskonalony będzie system oświaty 
rolniczej i przygotowania kaar dla gospodarki żywnościowej. 

Rozwojowi produkcji rolnej musi towarzyszyć rozbudowa baz skupu, 
transportu i magazynowania płodów rolnych. Będziemy też rozbudowy- 
wać i modernizować przemysł rolno-spożywczy, zwracając szczególną u- 
wagę na drobne i średnie zakłady, w tym zwłaszcza na gminne przetwór- 
nie, tanie wiejskie chłodnie, zamrażalnie itd. We wszystkich regionach 
naszego kraju istnieją warunki, by ściślej wiązać przemysł rolno-spożyw= 
czy z bazą surowcową, wzbogacając rynek żywnościowy. 

Zadaniem całego przemysłu spożywczego — wszystkich jego bramż i og- 
niw — stać się powinno unowocześnienie asortymentu produktów i wzbo- 
gacenie oferty rynkowej, pogłębienie stopnia przetwórstwa i uszlachet- 
nienia surowców dostarczanych przez rolnictwo, lepsze przechowywanie 
produktów oraz dostosowywanie podaży do zmieniającego się zapotrzebo- 
wania ludności. 

Zamierzamy w ciągu 5 lat zrównoważyć bilans handlu zagranicznego 
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w zakresie artykułów rolnych. Mamy realne możliwości, by w oparciu © 
własną produkcję rolniczą wyżywić nasz naród, by ograniczyć do mini- 
mum import żywności i wrócić na rynki światowe jako uznany eksporter 
szeregu artykułów rolno-spożywczych. 


Towarzysze delegaci! Rozwojowi naszej gospodarki winien w rosnącyta 
stopniu służyć udział Polski w międzynarodowym podziale pracy realizo- 
wany przede wszystkim drogą przyspieszania dynamiki naszego eksportu. 
Jest to nieodzowne dla zapewnienia gospodarce niezbędnego importu su- 
rowców, materiałów oraz nowoczesnej techniki, dla równowagi płatniczej. 
Konieczne jest zatem zwiększenie udziału produkcji na eksport w global- 
nej produkcji polskiego przemysłu, podniesienie jakości i niezawodności 
wyrobów, atrakcyjności polskiej oferty eksportowej. 

Z drugiej strony konieczne będzie podejmowanie przedsięwzięć prowe- 
dzących do zmniejszenia wysokiej importochłonności naszej riki Oraz 
rozwijanie produkcji zdolnej zastąpić import tam, gdzie jest to opłacalne. 

Pierwszoplanowe znaczenie przywiązujemy do zacieśnienia 
z naszym głównym partnerem, Związkiem Radzieckim. Działać będziemy 
na rzecz rozszerzenia i umocnienia związków produkcyjnych i naukowo- 
-technicznych między naszymi krajami. Uczestniczyć będziemy w rozwo- 
ju na terenie ZSRR produkcji surowców i paliw. Pozwoli to lepiej zaspo- 
kajać przyszłe potrzeby naszego kraju. Będziemy pogłębiać integrację na- 
szych przemysłów elektromaszynowych, maszyn ciężkich i rolniczych, 
przemysłów lekkich i chemicznych. Stanowi to dla nas szansę zwiększenia 
skali produkcji, podniesienia jej poziomu technicznego i efektywności. 

Uwzględniając gospodarcze i polityczne znaczenie dalszego rozwoju 
współpracy z krajami RWPG, Polska będzie dążyć do rozwoju specjaliza- 
cji i kooperacji przemysłowej, do podejmowania wspólnych przedsięwzięć 
produkcyjnych i naukowo-technicznych, wspólnego rozwiązywania proble- 
mów paliwowo-surowcowych, do dalszego zespalania potencjałów gospo- 
darczych naszych krajów. Wielką wagę w tym względzie przywiązujemy 
do realizacji wieloletnich kierunkowych programów współpracy krajów 
członkowskich RWPG. Będziemy też aktywnie uczestniczyć w realizacji 
kompleksowego programu integracji socjalistycznej. 

Nadal rozwijać będziemy wzajemnie korzystną wymianę z krajami ka- 
pitalistycznymi rozwiniętymi gospodarczo, powiększając nasz eksport do 
tych krajów. Pragniemy również rozwijać wymianę towarową i zacieś- 
niać współpracę produkcyjną na wzajemnie korzystnych zasadach z kra- 
jami rozwijającymi się. Współpraca ta powinna nabierać w coraz więk- 
szym stopniu charakteru długofalowego. Należy działać na rzecz rozsze- 
rzania jej form. 

We współpracy gospodarczej z tymi krajami widzimy ważny czynnik 
służący sprawie odprężenia i pokoju. Będziemy tę współpracę podejmo- 
wać i rozszerzać na zasadach wzajemnego szacunku, partnerstwa i obu- 
stronnych korzyści. 


Towarzysze delegaci! Realizacji celów społeczno-gospodarczych w pier- 
wszej połowie lat osiemdziesiątych sprzyjać powinno doskonalenie funk- 
cjonowania gospodarki, umożliwiające pełne wykorzystanie mocy produk- 
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cyjnych stworzonych w trzydziestopięcioleciu, a zwłaszcza w ostatniej de- 
kadzie i sprzyjające poprawie efektywności gospodarowania. 

Problematyce tej poświęciliśmy dużo uwagi na VIi VII Zjazdach oraz na 
licznych zebraniach plenarnych Komitetu Centralnego, a udoskona- 
lone zasady ekonomiczno-finansowe, rozszerzające uprawnienia organiza- 
cji gospodarczych, przyniosły szereg pozytywnych rezultatów. 

" Obecnie chodził o to, by wysiłek organizatorski partii i państwa dopaso- 
wać do uwarunkowań wewnętrznych i zewnętrznych pierwszej połowy lat 
osiemdziesiątych. W Wytycznych na VIII Zjazd określiliśmy podstawowe 
kierunki zmian. Dyskusia przedzjazdowa potwierdziła ich słuszność. W 
najbliższych latach chcemy je stopniowo wcielać w życie. W bieżącym ro- 
ku dokonany sostanie całościowy przegląd dotychczasowych doświadczeń. 
W okresie do 1983 r. w całej gospodarce, we wszystkich jej działach i og- 
niwach powinniśmy opracować i wdrożyć udoskonalone zasady ekonomi- 
czne i organizacyjne. 

„ W pierwszej kolejności trzeba usunąć z obecnie obowiązującego systemu 
te elementy, które utrudniają realizację stojących przed nami zadań. 
Chodzi zwłaszcza o to, bv svstem ten zapobiegał dysproporcjom w rozwoju 
gospodarki, by przeciwdziałał tendencjom do preferowania ilościowych 
wskaźników produkcji w stosunku do ważniejszej z punktu widzenia po- 
trzeb rynku i eksportu poprawy efektywności gospodarowania. Zwiększyć 
się też musi oddziaływanie systemu na wzrost odpowiedzialności za reali- 
zację zadań. Z pracami nad doskonaleniem systemu planowania i zarządza- 
nia skorelować trzeba prace nad ustawą o przedsiebiorstwach. 

Umocnienia wymaga rola planu pięcioletniego. Powinien stać się on 
podstawowym narzędziem kierowania, określającym główne cele oraz 
środki i narzędzia polityki społeczno-gospodarczej, powinien kształtować 
kierunki przemian strukturalnych w gospodarce, służyć harmonijnemu 
rozwojowi. Dyktuje to potrzebę doskonalenia planowania na wszystkich 
szczeblach i zwiększenia dyscypliny realizacji planów, a zwłaszcza unika- 
nia ich częstych korekt. 

Wzmocnieniu funkcji strategicznej oraz funkcji sterowania gospodarką 
na szczeblu centralnym towarzyszyć powinno rozszerzanie uprawnień 
i kompetencji zjednoczeń, kombinatów i przedsiebiorstw, niezbędne dla 
pobudzania inicjatywy i odpowiedziałności za eiektywność wykorzystania 
czynników wytwórczych. Procesowi temu towarzyszyć powinna poprawa 
funkcjonowania administracji i doskonalenie narzędzi ekonomicznych po- 
budzających aktywność organizacji gospodarczych w kierunkach społe- 
cznie pożądanych. Jednocześnie wypracować trzeba prawidłowe zasady 
rachunku ekonomicznego, w tym zwłaszcza system takich cen produkcji, 
które właściwie charakteryzować będą działalność gospodarczą, rentow- 
ność produkcji, efektywność inwestycji i handlu zagranicznego. 

Stosowanie poprawnego rachunku ekonomicznego sprzyjać powinno 
wzrostowi zainteresowania oszczędzaniem w sferze produkcji i konsump- 
cji, w handlu i transporcie, na każdym odcinku działalności społeczno-gos= 
podarczej. Z myślą o tym trzeba ściśle wiązać wzrost płac i innych docho- 
dów ze wzrostem efektywności gospodarowania, dopasowywać rozmiary 
i strukturę produkcji towarów i usług do potrzeb społeczeństwa, pobudzać 


(e 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


do racjonalnego działania. Wymaga to wzmocnienia roli pieniądza, pogłę- 
biania dyscypliny finansowej i zwiększenia znaczenia aparatu finansowe- 
go, który powinien zapobiegać wszelkiemu marnotrawstwu, skutecznie 
kontrolować realizację podstawowego zadania, jakim jest wzrost efekty= 
wności gospodarczej. 


Towarzysze delegaci! Biuro Polityczne przedstawiło Zjazdowi główne 
problemy rozwoju społeczno-gospodarczego i wynikające z nich zadania, 
Otwarcie scharakteryzowaliśmy trudności, które musimy przezwyciężyć, 
aby zadania te wykonać i osiągnąć dalszy wzrost siły naszego kraju i po- 
myślności naszego narodu. Rozstrzygać o tym będą kadry, ich postawa 
i zaangażowanie, ich poczucie odpowiedzialności za swoje obowiązki. 
Rozstrzygać będzie powszechna zdolność do zdecydowanego przestawiania 
się na tory efektywnego, wydajnego, oszczędnego gospodarowania. Prog- 
ram, który przedstawiamy, sprzyja takiemu gospodarowaniu. Idzie zatem 
o jego konsekwentne, zdyscyplinowane i trwałe wcielanie w życie wszędzie, 
przez wszystkich, od góry do dołu. 


Szanowni towarzysze delegaci! W obecnym pięcioleciu nasza partia, 
jej Komitet Centralny i Biuro Polityczne oraz naczelne władze naszego 
państwa — Sejm, Rada Państwa i rząd — stały przed wielkimi i złożonymi 
obowiązkami. Głęboka zmiana uwarunkowań rozwoju kraju rodziła po- 
trzebę zarówno konsekwencji, jak i elastyczności w działaniu. Rozwiązy= 
wanie trudnych i skomplikowanych problemów wymagało wiedzy, zna- 
jomości realiów i sprawności w organizowaniu pracy we wszystkich dzie- 
dzinach. Obiektywnie oceniając sprawy należy stwierdzić, że centralne 
ogniwa partii oraz naczelne władze państwa działały prawidłowo i uczyni- 
ły wiele dla urzeczywistnienia linii partii, dla realizacji uchwał VII Zjazdu, 
dla budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Bucowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego stanowi nasz cel 
strategiczny. W obecnej fazie jego realizacji szczególnie ważne zadania 
rysują się w sierze nadbudowy i świadomości społecznej. W tej właśnie 
sferze rozstrzygają się problemy gotowości człowieka — twórcy dóbr ma- 
terialnych i duchowych, podmiotu stosunków społecznych — do podjęcia 
i urzeczywistnienia wielostronnych i skomplikowanych zadań obecnego e- 
tapu rozwoju kraju, do sprostania nieodłącznym od niego wymaganiom 
i kryteriom. | 

W latach siedemdziesiątych nastąpiło dalsze rozszerzenie i pogłębienie 
patriotycznej jedności naszego narodu. Podstawę tego nad wyraz pozytyw- 
nego procesu stanowi społeczno-ekonomiczna i międzynarodowa polityka 
naszej partii, trafnie wyrażająca interesy i dążenia narodu polskiego. Po- 
lityka ta, wyrastająca z założeń marksizmu-leninizmu i analizy konkret- 
nej sytuacji naszego kraju, była formułowana w konsultacji z szerokimi 
kołami społecznymi, weryfikowana i korygowana w oparciu o doświadcze- 
nie mas ludowych. Umacnianie jedności narodu stanowić będzie nadal nie- 
podważalną zasadę naszej polityki. 

Wydatny rozwój społeczno-gospodarczy lat siedemdziesiątych ma rozleg- 
łe konsekwencje społeczne. Przyczynił się on do umocnienia pozycji klasy 
robotniczej we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Wzrosły liczeb- 
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ność i kwalifikacje robotników, rozwinęły się tradycyjne i wyrosły nowe 
skupiska wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Podniósł się poziom życia 
środowisk robotniczych, zwiększyło się ich uczestnictwo w życiu politycz- 
nym i kulturalnym. Nastąpiło też znaczne odmłodzenie klasy robotniczej 
wskutek procesów demograficznych i napływu do przemysłu młodzieży ze 
wsi. 

Wynikają stąd dwojakie zadania. Z jednej strony należy umacniać pozy- 
cję klasy robotniczej jako głównej i wiodącej siły społeczeństwa socjalis- 
tycznego. Trzeba nadal zwiększać wpływ klasy robotniczej na politykę 
państwa i rozwój gospodarki we wszystkich ogniwach systemu demokracji 
socjalistycznej. W całym społeczeństwie trzeba upowszechniać socjalistycz- 
ny system wartości i zasady moralne, właściwe klasie robotniczej posta- 
wy wobec pracy i spraw społecznych. Z drugiej strony partia powinna po- 
budzać i wspierać proces umacniania klasowej świadomości robotników, a 
przede wszystkim upowszechniać wśród młodych oddziałów klasy robotni- 


'czej postawy charakterystyczne dla wielkoprzemysłowych kadrowych ro- 


botników, ich ideowość, dyscyplinę społeczną. I zawodową, poczucie odpo- 


_wiedzialności za socjalistyczne państwo. 


Głębokie zmiany dokonują się na wsi polskiej. Rosną kwalifikacje za'wo- 
dowe rolników, przekształca się ich świadomość, polepszają się socjalne 
i kulturalne warunki ich życia. Zarysowują się dwie godne uwagi tenden- 
cje w kształtowaniu społecznej struktury wsi. Z jednej strony rośnie u- 
dział pracowników socjalistycznych gospodarstw państwowych i spółdziel- 
czych wśród całej ludności rolniczej. Z drugiej strony rodzinne gospodarst- 
wa chłopskie łączy z gospodarką państwową coraz mocniejszy system po- 
wiązań w sferze produkcji i kredytowania, zbytu i zabezpieczenia socjal- 
nego. Tendencje te są korzystne dla kształtowamia socjalistycznego społe- 
czeństwa i powinny znajdować z naszej strony poparcie. 

Poważnie wzrosła w mijającym dziesięcioleciu liczebność i rola inteli- 
gencji polskiej. Wywodzi się ona w większości z klasy robotniczej i chłops- 
kiej, ideowo i politycznie coraz powszechniej identyfikuje się z socjaliz- 
mem. Modernizacja gospodarki i doskonalenie administracji państwowej, 
rozwój nauki i techniki, postęp oświaty i kultury stawiają przed inteligen- 
cją nowe, ambitne zadania, zwiększają jej wpływ na życie społeczne i na 
rozwój kraju. 

Nastąpiło dalsze zbliżenie klas i warstw ludzi pracy. Coraz częściej wys- 
tępują międzyklasowe i międzywarstwowe powiązania rodzinne, coraz 
bardziej wzbogacają się zainteresowania kulturalne i upodabniają obycza- 
je. Wszystko to stwarza obiektywne podstawy do umacniania jedności 
moralno-politycznej naszego narodu oraz sprzyja kształtowaniu się ogól- 
nonarodowego państwa socjalistycznego, w którym wiodąca rola przypada 
klasie robotniczej. 

Przedwczesne byłoby jednakże wyciąganie stąd wniosku o zaniku w na- 
szym społeczeństwie przeciwieństw i konfliktów o charakterze klasowym. 
Przeciwieństwa takie nadal istnieją, choć ich zakres i formy poważnie się 
zmieniły. Główny front walki klasowej przebiega w sferze świadomości, 
w sferze postaw politycznych i społecznych. W naszym kraju toczy się na- 
dal skomplikowana walka ideologiczna z burżuazyjną mentalnością, z sye- 
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' temami wartości, mitami i obyczajami starego świata, wciąż ożywianymi 
i pobudzanymi przez oddziaływanie zewnętrzne. Musimy też stale praco- 
wać nad wykorzenianiem ze świadomości konserwatywnych poglądów poli- 
tycznych i ideologicznych oraz uprzedzeń i deformacji wnoszonych przez 
przeciwników socjalizmu. 

Wszystkie te uwarunkowania brać trzeba pod uwagę, kształtując teorię 
i praktykę jedności narodowej. Jedność narodu, którą budujemy, ma jasną 
klasową treść. Podstawę jej stanowi akceptacja socjalistycznego ustroju, 
socjalistycznej polityki państwa i socjalistycznych sojuszy międzynarodo- 
wych. Tylko taka jedność ma patriotyczną wartość, służy Polsce i narodo- 
wi. Na tej podstawie i w tych ramach rozwijać się powinna demokratyczma 
dyskusja, dochodzić do głosu różnorodność poglądów i stanowisk w dążeniu 
do wypracowania optymalnych programów i rozwiązań. 

Taki jest najgłębszy sens działania Frontu Jedności Narodu, który łączy 
wszystkich patriotów niezależnie od ich pochodzenia i położenia społecz- 
nego, wykształcenia i zawodu, stosunku do religii. 

Podstawą Frontu Jedności Narodu jest współpraca Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnict- 
wem Demokratycznym. Współpraca ta, wywodząca się z tradycji wspólnej 
walki o władzę ludową, ze zwycięskiego bloku polskiej demokracji, stanowi 
trwały czynnik życia politycznego w naszym kraju. Będziemy ją nadal po- 
głębiać i umacniać. 

Wielkiej sprawie jedności narodu służy polityka wyznaniowa naszego 
państwa. Zapisana na kartach Konstytucji zasada wolności sumienia i wyz- 
nania jest z całą konsekwencją przestrzegana w praktyce. Sprzyjaliśmy 
i będziemy niezmiennie sprzyjać współdziałaniu Kościoła z socjalistycznym 
państwem w umacnianiu rodziny, przeciwdziałaniu ujemnym zjawiskom 
moralnym, w krzewieniu zrozumienia nadrzędności dobra publicznego, w 
zespalaniu społeczeństwa w imię pomyślności Polski Ludowej. 

Wielkie osiągnięcia naszego narodu, cały dorobek Polski Ludowej są 
wspólnym dziełem wszystkich Polek i Polaków. Partia nasza zaintereso- 
wana jest w zwiększaniu udziału bezpartyjnych w życiu politycznym, w 
działalności społecznej i gospodarczej. Będziemy umacniać jedność wszys- 
tkich patriotów w służbie ojczyzny. 


Towarzysze! Niepodległe, suwerenne, socjalistyczne państwo jest wiel- 
ką historyczną zdobyczą naszego narodu, jego wspólną własnością i wspól- 
ną odpowiedzialnością. Od tego, jak powszechne i konstruktywne stanie 
się myślenie kategoriami państwa, jego racji i dobra, zależy skuteczność 
zbiorowych wysiłków narodu i urzeczywistniania socjalistycznych celów. 

W procesie dalszego doskonalenia państwowości socjalistycznej musimy 
coraz bardziej harmonijnie łączyć aktywizację instytucji demokracji so- 
cjalistycznej z podnoszeniem sprawności działania administracji państwo- 
wej. Kierujemy się leninowską dyrektywą: „Państwo jest silne wówczas, 
kiedy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą wydać sąd i wszystko. 
czynią świadomie” *). 


*) W. I. Lenin: Dzieła t. 26, Warszawa 1953, str. 247, 
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Istota socjalistycznej demokracji polega na uczestnictwie ludzi pracy w 
rządzeniu krajem, w świadomym podejmowaniu i realizowaniu zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. Doniosłe znaczenie dla rozwoju demokracji socjalis- 
tycznej miały nowelizacja Konstytucji, metoda konsultacji, nowe ustawo- 
dawstwo pracy, umocnienie samorządów i inne zmiany w praktyce naszego 
życia politycznego i pracy państwowej. Nasza partia rozwinęła teorię praw 
człowieka w warunkach socjalizmu i zrobiła wiele dla ugruntowania tych 
praw w praktyce. 

Istniejące w naszym kraju instytucje demokracji socjalistycznej są 
wszechstronne i odpowiadają potrzebom społeczeństwa na obecnym etapie 
jego rozwoju. Będziemy nadal doskonalić ich działalność. Najważniejszy 
miernik efektywności funkcjonowania instytucji demokracji socjalistycz- 
nej stanowi rzeczywisty wpływ i wkład obywateli w rozstrzyganie spraw 
zakładu pracy, wsi, osiedla i miasta, województwa, całego państwa. Wkład 
ten zależy zarówno od demokratyzmu w podejmowaniu decyzji, jak też od 
dyscypliny i sprawności w ich realizacji. Jedynie połączenie wiedzy wys- 
pecjalizowanych zespołów i instytucji z doświadczeniem instancji partvj- 
nych, organów przedstawicielskich i opinii publicznej prowadzi do trafnych 
ocen i rozwiązań. 

Demokratyczny tryb przygotowania I podejmowania decyzji zapewnia 
dla przyjętych ustaleń oparcie i zrozumienie społeczne, a zatem zwiększa 
ich skuteczność, polepsza atmosferę życia zbiorowego i samopoczucie lu- 
dzi. Stanowi w istocie najmocniejszą i najtrwalszą podstawę świadomej 
dyscypliny. 

Bezpośrednio po Zjeździe odbędą się Gio do Sejmu i wojewódzkich 
rad narodowych, co tym bardziej wymaga wnikliwej oceny dotychczaso- 
wych doświadczeń i wytyczenia zadań na następną kadencję. Mamy pod- 
stawy do satysfakcji z postępu, jaki dokonał się w pracy Sejmu PRL w la- 
tach siedemdziesiątych. Korzystnie rozwija się działalność ustawodawcza, 
co znajduje wyraz w znacznym zwiększeniu wpływu komisji sejmowych na 
treść ustaw, jak też w lepszej kontroli wykonania tych ustaw i wyciąganiu 
odpowiednich wniosków. 

Rola Sejmu w procesie tworzenia prawa socjalistycznego i podnoszenia 
kultury prawnej powinna być nadal umacniana. Konieczne jest zwłaszcza 
zwiększenie udziału Sejmu w pracach nad planem społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju i budżetem państwa, a także w kontroli ich wykona- 
nia. Rozwijająca się w ostatnich latach aktywność sejmowych komisji w 
kontroli działalności centralnej administracji państwowej i gospodarczej 
wymaga stworzenia skuteczniejszych mechanizmów zapewniających reali- 
zacię dezyderatów i opinii poselskich. 

Klub poselski PZPR prawidłowo realizował Wytyczne Komitetu Cen- 
tralnego i Biura Politycznego, rozwijał współpracę z klubami sojuszniczych 
stronnictw i bezpartyjnymi posłami, był twórczym, inicjatywnym czyn- 
nikiem pracy Sejmu. 

Towarzysze! Na VIII Plenum KC w 1971 r. wysunęliśmy formu- 
łę: „Partia kieruje, a rząd rządzi”. Doświadczenie potwierdza słuszność 
tej formuły, ale przemawia jednocześnie za bliższym jej sprecyzowaniem. 
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Zasada „partia kieruje” oznacza, że najwyższe instancje partyjne ustalają 
linię kierunkową polityki państwowej we wszystkich dziedzinach życia, a 
także wypowiadają się w sprawie konkretnych decyzji o ważkim zna- 
czeniu społecznym. Dbając o samodzielność władz państwowych i pobu- 
dzając ich inicjatvwę, instancje partyjne, przy współudziale instytucji 
przedstawicielskich i organizacji społecznych, powinny systematycznie 
kontrolować zgodność działania administracji z programem i uchwałami 
partii, a także skuteczność tego działania oraz wyciągać stąd odpowied-. 
nie wnioski merytoryczne i kadrowe. Ważną płaszczyzną realizacji kie- 
rowniczej roli partii w stosunku do władz państwowych powinny być or- 
gana przedstawicielskie, pozwalające realizować te rolę w stałej więzi 
i konsultacji ze społeczeństwem, w partnerskiej współpracy z sojuszniczymi 
stronnictwami, we współdziałaniu z organizacjami społecznymi i z bez- 
partyjnymi ludźmi pracy. Kierownicza rola partii stanowi fundamentalną, 
leninowską zasade budownictwa socjalistycznego. Rolę tę należy umac- 
niać i zarazem doskonalić. 

Partia nasza będzie z całą konsekwencją umacniać autorytet centralnej 
i terenowej administracji państwowej, troszczyć się o jej więź ze społe- 
czeństwem, o rzeczową atmosferę pracy, o rzetelność analiz, informacji 
i ocen, o skuteczne przeciwdziałanie formalizmowi i biurokratyzmowi, o 
właściwy stosunek do obywatela. 

Budując autorytet kadr państwowych i gospodarczych, pobudzajaąc ich 
inicjatywę i samodzielność, instancje partyjne muszą z jeszcze większą 
konsekwencją stawiać tym kadrom wysokie wymagania pod względem 
skuteczności realizowania polityki partii i państwa oraz poziomu ideowe- 
go. Wyniki pracy stanowić powinny główną podstawę oceny kadr i poli- 
tvki kadrowej. Utrzymywanie na odpowiedzialnych stanowiskach pracow- 
ników niezdolnych do należytego wywiązywania się ze swoich obowiąz- 
ków powoduje trudne do powetowania szkody. 


Szanowni towarzysze! W 1975 r. dokonaliśmy reformy administracji 
terenowej. Doświadczenie potwierdziło jej słuszność. Dzięki niej rozwój 
poszczególnych regionów kraju stał się bardziej równomierny. Wzrosła 
sprawność działania władz terenowych, nastąpiło dalsze ich zbliżenie do o- 
bvwateli. Powstały korzystniejsze waru1ki do przezwyciężenia opóźnień 
i zaniedbań w różnych dziedzinach życia. 

Obecnie sprawą główną staje się pełna realizacja funkcji rad narodo- 
wych jako organów władzy państwowej i podstawowych organów samo- 
rządu społecznego w terenie. Idzie o stworzenie takich warunków i przy- 
jęcie takich metod pracy, aby rady, ich komisje oraz radni nie tylko for- 
malnie wykonywali swoje ustawowe kompetencje i obowiązki, lecz wy- 
wierali należny wpływ na decyzje oraz sprawowali skuteczną kontrolę 
nad działalnością administracji. O to troszczyć się powinny w pierwszym 
rzędzie nasze instancje partyjne. Właśnie dlatego m.in. rekomendowaliś- 
my Aj pierwszych sekretarzy instancji partyjnych na przewodniczą- 
cych rad. 

Niezbędne jest również rozszerzenie finansowych i gospodarczych upra- 
wnień rad narodowych. Należy kontynuować poczynione w 1979 r. kroki 
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w tym kierunku. W szczególności trzeba rozszerzyć uprawnienia rad gmin- 
nych w dysponowaniu ponadplanowymi dochodami i oszczędnościami oraz 
zwiększyć wpływ władz terenowych na rozwiązywanie problemów społe- 
czno-gospodarczych ważnych dla społeczności lokalnych. Równocześnie ra- 
dy powinny wspierać rozwój przemysłu drobnego, objętego planowaniem 
terenowym. 

W procesie doskonalenia metod planowania i zarządzania należy okreś- 
lić optymalne współzależności pomiędzy sterowaniem ze szczebla central- 
nego a zakresem uprawnień władz terenowych w odniesieniu do gospodarki 
w układzie wojewódzkim, tworząc bardziej dogodne warunki wyzwalania 
inicjatyw społecznych oraz racjonalnego wykorzystania środków lokal- 
nych w celu wzbogacania produkcji i zaopatrzenia rynku, rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego, aktywizacji życia kulturalnego. 

W mijającej dekadzie nastąpił rozwój konsultacji społecznych, zwłasz- 
cza z załogami największych zakładów pracy. Instytucja ta wywodzi się z 
samej istoty demokracji socjalistycznej. Stanowi ona jedną z ważnych 
form realizacji prawa obywateli do współudziału w rządzeniu i służy wy- 
pełnianiu obowiązków, które Konstytucja nakłada na wszystkie organy 
władzy i administracji państwowej. Trzeba częściej sięgać do konsultacji 
społecznych, rozwijać ich różne formy, troszczyć się o ich doskonalenie. 


Konstytucja PRL podniosła samorządność do rangi jednej z podstawo- 
wych zasad ustroju politycznego w naszym kraju. Ma to szczególne znacze- 
nie w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Zgod- 
nie z tą zasadą we wszystkich dziedzinach życia społecznego zostały uksz- 
tałtowane formy samorządu zapewniające obywatelom oraz załogom zakła- 
dów pracy możliwości bezpośredniego wpływu na sprawy, które ich do- 
tyczą i obchodzą. Samorząd nie tylko stwarza warunki współuczestnictwa, 
lecz również sprzyja kształtowaniu obywatelskich, zaangażowanych pos- 
taw Wykorzystanie możliwości, jakie daje samorząd, stanowi ogromną re- 
zerwę społecznej aktywności. Rzeczą niezmiernie ważną jest, by aktywność 
samorządowa miała szeroki zasięg, masowy charakter, by nie była ograni- 
czona tylko do najbardziej aktywnych jednostek, by działacze nie podej- 
mowali się zbyt wielu funkcji i zadań, lecz organizowali zespołową działal- 
ność. 

„ W systemie samorządu społecznego podstawowe znaczenie ma s: 
, robotniczy. W ostatnich latach wprowadziliśmy do zasad działania tego sa- 
morządu szereg zmian. Objęliśmy jego zasięgiem wszystkie zakłady 
i przedsiębiorstwa przemysłowe i budowlane. Zwiększeniu uległy upraw- 
nienia samorządu w dziedzinie współdecydowania o sprawach społeczno- 
-gospodarczych oraz socjalnych, a także w dziedzinie robotniczej kontroli. 
Kształtują się nowe formy działalności samorządowej w skali zjednoczeń. 
Utrwaliła się praktyka corocznych krajowych narad przedstawicieli samo- 
rządu robotniczego. Stały się one nie tylko forum wymiany doświadczeń, 
ale i ważnym czynnikiem wpływu klasy robotniczej na społeczną i gospo- 
darczą politykę państwa. 

Najważniejszym zadaniem jest obecnie podniesienie skuteczności dzia- 

łania wszystkich ogniw samorządu robotniczego, a więc sesji KSR, komisji 
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„problemowych, narad wytwórczych itp. Chodzi o zwiększenie wpływu sa- 
|morządu na działalność produkcyjną załóg, na zarządzanie zakładem, na 
' rozwiązywanie problemów socjalno-bytowych. Szczególna uwaga samorzą- 
„dów robotniczych powinna skupiać się obecnie na sprawach związanych z 
| podnoszeniem efektywności gospodarowania i zwiększaniem dochodu na- 
tirodowego, z umacnianiem poczucia obowiązku i dyscypliny. Należy wzbo- 
gacać formy wymiany doświadczeń między KSR w skali województw 
ri miast, m.in. poprzez wykorzystanie zespołów ds. samorządu robotniczego 
przy komitetach wojewódzkich. Do dalszego umocnienia demokracji robo- 
tniczej przyczyni się podjęcie prac nad dostosowaniem ustawy o samorzą- 
dzie robotniczym do nowych zadań i warunków. Ogólny kierunek polityki 
partii zmierzający do umacniania samorządu robotniczego powinien znaleźć 
swoje odbicie również w pracach nad statusem przedsiębiorstw. 

Coraz większego znaczenia nabiera samorząd w miejscu zamieszkania. 
Od kilku lat samorząd ten rozwija się bardziej dynamicznie, ogniskując 
inicjatywę i aktywność społeczną. Sprzyja temu opieka, jaką nad samorzą- 
dem mieszkańców sprawują Ogólnopolski i terenowe Komitety Frontu 
Jedności Narodu. Również i w tej dziedzinie na czoło wysuwa się sprawa 
większej skuteczności działania. Wymaga to ustanowienia właściwych re- 
lacji między samorządem a instytucjami oświatowymi, socjalnymi, handlo- 
wymi i usługowymi działającymi na terenie osiedli. Idzie o to, aby samo- 
rząd mieszkańców wywierał większy wpływ na zaspokajanie potrzeb spo- 
łecznych i niesienie pomocy rodzinie, aby współuczestniczył w tworzeniu 
jednolitego frontu wychowawczego, w rozwijaniu profilaktyki społecznej, 
w kontroli społecznej, aby dbał o substancję mieszkaniową, o ład, porządek 
i kulturę miejsca zamieszkania. 

Do umocnienia roli samorządu w miejscu zamieszkania przyczyniłoby się 
zacieśnienie jego związków z radami narodowymi, zwiększenie reprezen- 
tacji samorządu w składzie rad narodowych, wnoszenie pod obrady rad 
narodowych spraw wynikających z potrzeb i interesów mieszkańców. 

_.. Niezmiernie ważną rolę w naszym społeczeństwie spełniają związki za- 

- wodowe. W centrum ich uwagi znajdują się sprawy socjalne i bytowe lu- 
dzi pracy, rozwijają one rozległą działalność ideowo-wychowawczą, współ- 
uczestniczą w rozwiązywaniu zadań społeczno-gospodarczych. 

( . Dążeniem partii jest dalsze umacnianie związków zawodowych jako re- 

. prezentanta interesów pracowniczych, zwiększenie skuteczności ich działa- 
nia w kształtowaniu założeń polityki społecznej i gospodarczej państwa. 
Jesteśmy zainteresowani w dalszym zacieśnianiu współdziałania związków 
zawodowych z centralnymi i terenowymi organami administracji państwo- 
wej i gospodarczej, zwłaszcza w sprawach socjalnych. 

Niezbędny jest coraz aktywniejszy udział związków zawodowych w 
wysiłkach na rzecz podnoszenia efektywności gospodarowania, w uspraw- 
nianiu organizacji pracy i zwiększaniu jej wydajności, umacnianiu porząd- 

| ku i dyscypliny społecznej, w wyzwalaniu inicjatyw i zwiększaniu aktyw- 
ności produkcyjnej załóg. 

Związki zawodowe powołane są do odgrywania ważnej roli w promo- 
„waniu postępu technicznego, w rozwijaniu ruchu racjonalizacji i wynalaz- 
czości, w organizowaniu socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Do 
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kompetencji i odpowiedzialności związków zawodowych należy dbałość 
o bezpieczeństwo pracy. W wypełnianiu tej powinności instancje partyjne 
powinny udzielać ruchowi zawodowemu stałego poparcia i pomocy. 
Nie ma bowiem dla nas nic ważniejszego nad życie i zdrowie człowieka 
pracy. 

Wielkim dorobkiem ostatniego dziesięciolecia jest znaczna rozbudowa 
bazy materialnej rekreacji i wypoczynku. Związki zawodowe powinny 
przewodzić w przedsięwzięciach mających na celu racjonalne i zgodne z 
interesem ludzi pracy wykorzystanie tej bazy. 

Jest niezmiernie ważne, by organizacje związkowe przez codzienny kon- 
- takt z załogami pogłębiały znajomość nurtujących je problemów i konsek- 
, wentnie troszczyły się o ich rozwiązywanie, by skuteczniej egzekwowały 

realizację obowiązków i praw pracowników. Jest to podstawowy warunek 
autorytetu ruchu związkowego. Jest to również warunek eliminowania 
rw porę napięć i konfliktów, tworzenia sprzyjających warunków i atmosfery, 
„dla rzetelnej pracy. | 

Bogate tradycje i rosnące znaczenie ma w naszym kraju samorząd wiejs- 
ki. Powinien on odgrywać coraz aktywniejszą rolę w unowocześnianiu pro- 
dukcji rolnej, w zagospodarowywaniu ziemi, w życiu Społecznym i kultu- 
ralnym wsi. Umacnianie samorządu wiejskiego wymaga podniesienia rangi 
ważnego forum samorządowego wsi, jakim jest zebranie wiejskie, Konie- 
czne jest też zwiększenie efektywności pracy kółek rolniczych. 

Odrębnego potraktowania wymaga sprawa samorządu spółdzielczego. W 
zasięgu działalności spółdzielczości znalazły się obecnie prawie w całości 
niezwykle ważne dziedziny życia społeczno-gospodarczego, bezpośrednio 
wiążące się ze sprawą jakości warunków pracy i życia — budownictwo 
mieszkaniowe i gospodarka zasobami mieszkaniowymi, usługi, handel 
wiejski i znaczna cześć handlu w mieście. Są to dziedziny, w których rola 
samorządu, społecznej inicjatywy i kontroli ma ogromne znaczenie tak z 
punktu widzenia interesów państwa, jak też z punktu widzenia interesów 
mieszkańca i konsumenta. Dlatego powinniśmy umacniać samodzielność 
ij samorządność organizacji spółdzielczych w rozwiązywaniu powierzonych 
im problemów. 

Jedną z głównych cech socjalistycznej kultury politycznej jest doniosła 
rola kontroli jako czynnika zabezpieczającego przed deformacjami i nadu- 
życiami, przed biurokratyzmem w pracy gospodarczej i państwowej. Dob- 
rze działająca kontrola może i powinna wywierać istotny wpływ na polep- 
szanie organizacji pracy i sprawność wykonywania zadań, na doskonale- 
nie systemu zarządzania. 

System kontroli ukształtowany w naszym kraju jest bogaty. Łączy on 
wyspecjalizowaną kontrolę państwową z kontrolą społeczną. Istotne zna- 
czenie dla nadania temu systemowi kompleksowego charakteru miało po- 
wołanie komitetów kontroli społecznej. Najważniejszą dziś sprawą jest 
prawidlowe funkcjonowanie wszystkich instytucji kontroli, a przede 
wszystkim właściwa realizacja wniosków, jakie wypływają z ich działal- 
ności. Zapewnienie skuteczności kontroli powinno zatem stać się przedmio- 
tem szczególnej troski partii i władz państwowych. 

Poważne znaczenie dla umocnienia kontroli, jak też gwarancji praw o- 
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bywatelskich ma dokonana niedawno nowelizacja Kodeksu Postępowania 
Administracyjnego a zwłaszcza poddanie orzecznictwu sądowemu zgodnoś- 
ci decyzji administracyjnych z prawem. Oznacza to istotne pogłębienie 
demokracji w stosunkach między władzą a obywatelem. Znowelizowany 
kodeks przyczyni się do bardziej wnikliwego badania spraw przez organa 
administracji i lepszego kojarzenia interesu publicznego z interesami oby- 
wateli, sprzyjać też będzie jednolitości w stosowaniu prawa. Liczymy, iż 
nasze instancje partyjne zadbają, aby cele nowelizacji KPA zostały w pełni 
osiągnięte. 


Towarzysze! Nieodłącznym warunkiem właściwego rozwoju państwa 
j społeczeństwa socjalistycznego jest konsekwentne przestrzeganie i po- 
wszechne poszanowanie prawa, ładu i porządku publicznego oraz dyscyp- 
liny społecznej. Większość naszego społeczeństwa przestrzega prawa, wy- 
pełnia obywatelskie powinności, troszczy się o dobro publiczne, pracuje 
rzetelnie. Wiele zrobiliśmy dla nadrobienia uwarunkowanych historycznie 
zapóźnień w tej dziedzinie, dla wykorzenienia złych nawyków, ale nadal nie 
możemy być zadowoleni z osiągniętego stanu rzeczy. Zbyt często bowiem 
efekty obywatelskiej troski i sumiennej pracy są pomniejszane, a czasem 
niweczone przez postawy aspołeczne. Wciąż jeszcze istnieje duża, często 
karygodna tolerancja dla tego typu postaw. 

Rozszerzyliśmy znacznie uprawnienia socjalne, szczycimy się demokra- 
tycznym kodeksem pracy, ale nie wolno zapominać, że jednocześnie niedo- 
maga wykonywanie obowiązków i dyscyplina pracy, rośnie absencja. Cza- 
sem tłumaczy się te zjawiska konsekwencjami znacznej przewagi wolnych 
miejsc pracy nad liczbą osób jej poszukujących. Oczywiscie sytuacja taka 
nie sprzyja dyscyplinie pracy, ale też nie tłumaczy wszystkiego. Nie zgo- 
dzimy się nigdy z poglądem, że warunkiem dyscypliny i dobrej pracy jest 
bicz bezrobocia. To obrażałoby uczciwych ludzi. Można i należy zapewnić 
właściwe, obywatelskie postawy wobec pracy w warunkach pełnego za- 
trudnienia. Wymaga to powszechnego zrozumienia wagi i znaczenia tej 
sprawy dla wspólnego i jednostkowego dobra. Kadra kierownicza powinna 
zrozumieć, że w interesie wszystkich rzetelnie pracujących, a więc również 
w interesie kazdego przedsiębiorstwa i instytucji leży przestrzeganie zasa- 
dy, że pracownik zwolniony z powodu złej pracy lub zmieniający miejs- 
ca pracy jak rękawiczki nie powinien bvć nigdzie zatrudniony na warun- 
kach identycznych lub lepszych niż poprzednie. I to niezależnie od nie- 
dostatku rąk do pracy. 

Musimy wszyscy dbać o szeroko pojętą dyscyplinę pracy. W kształtowa- 
niu właściwego stosunku do pracy i wszelkich obowiązków dażyć powin- 
niśmy do tego, aby zasada dobrej pracy stała się podstawą i normą wzmac- 
nianą mechanizmami ekonomicznymi i społecznymi. Tak rozumiana rze- 
telność pracy ma znaczenie wykraczające poza sferę zawodową i gospo- 
darczą. Zły 1 niesumienny pracownik z reguły nie zachowuje się właściwie 
również poza pracą, w miejscu zamieszkania i w życiu rodzinnym. Samo- 
rządy robotnicze, dyrekcje i związki zawodowe powinny upatrywać swój 
obowiązek w dbałości o kompleksową realizację kodeksu pracy zarówno 
w zakresie praw, jak i obowiązków pracowniczych. Trzeba też atosować 
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bardziej elastyczne metody regulowania poziomu zatrudnienia, tak aby ha- 
mując jego zbędny wzrost nie powstrzymywać jednocześnie kierownictw 
przedsiębiorstw przed zamianą pracowników nierzetelnych i łamiących 
dyscyplinę. 

Realizowanie uprawnień socjalnych, korzystanie z ulg i przywilejów 
musi odpowiadać poczuciu sprawiedliwości ludzi pracy. Szczególną wagę 
ma poszanowanie mienia zarówno społecznego, jak i osobistego, wszystkie 
go, co z pracy narodu powstaje i powinno służyć ludziom. Właściwa posta 
wa w tej kwestii powinna przejawiać się zarówno w procesie wytwórczym, 
jak i w procesie konsumpcji, w zakładzie pracy i w domu. 

Dotkliwe szkody gospodarcze i moralne wyrządza alkoholizm, źródło 
wielu tragedii rodzinnych, nieszczęść i strat. Trzeba podjąć z tą plagą zde 
cydowaną walkę tak w życiu publicznym, jak £ w sferze obyczajów. Niez- 
będne jest tu kompleksowe działanie wychowawcze, gospodarcze i admi 
nistracyjne. 

Doświadczenia i dorobek wielu organizacji partyjnych świadczą, iż waż 
ną dźwignią kształtowania obywatelskich postaw może stać się populary- 
zacja dobrej pracy, wyróżnianie i otaczanie szacunkiem zachowań ludz- 
kich godnych naśladowania oraz mobilizacja presji opinii zbiorowej wobee 
zachowań zasługujących na krytykę i potępienie. Niechaj wysokie poczucie 
godności, szlachetność i humanizm, które cechują nasz naród w sprawach 
wielkich i zasadniczych przejawiają się równie powszechnie w życiu co- 
dziennym, w szacunku dla innych ludzi, dla kobiet i starszych, w trosce o 
nasze polskie dzieci, w życzliwości i gotowości współdziałania zawsze i 
wszędzie. 


Towarzysze! Po VII Zjeździe PZPR nastąpiło dalsze umocnienie socjal- 
stycznej praworządności i porządku w naszym kraju. Organa wymiaru 
sprawiedliwości, Służba Bezpieczeństwa i Milicja Obywatelska właściwie 
realizowały swe zadania w dziedzinie zabezpieczenia ładu publicznego, wal- 
ki z marnotrawstwem i niegospodarnością, ochrony spokoju i mienia oby- 
wateli. Praworządność i porządek publiczny były przedmiotem stałej tros- 
ki instancji i orgamizacji partyjnych. 

Działania te przyniosły ograniczenie dokuczliwego marginesu zjawisk 
szkodliwych i niepożądanych. Zmniejszyła się liczba przestępstw, zwłaszcza 
wymierzonych przeciwko życiu i zdrowiu. 

Musi jednak niepokoić wciąż szeroki zasięg przestępstw gospodarczych, 
celno-dewizowych oraz spekulacji. Przeciwdziałanie przestępczości wyma- 
ga od organów administracji państwowej i gospodarczej oraz ogniw spo- 
łecznych konsekwentnego egzekwowania obowiązków, zaostrzenia kontroli 
i uporu w realizacji wniosków pokontrolnych. 

Szczęgólną wagę należy przywiązywać do działalności profilaktycznej, 
zacieśniać więź organów MO i SB, prokuratur i sądów ze społeczeństwem 
oraz ich współdziałanie z radami narodowymi, z samorządami i społeczny- 
mi komitetami kontroli. Liczymy na dalszą aktywność czterystutysięcznej 
rzeszy członków Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej. Umacnianie 
praworządności to niezłomna wytyczna naszej partii, to powinność wszyst- 
kich obywateli. 
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Towarzysze! Z całego naszego historycznego doświadczenia wypływa mo- 
ralny i patriotyczny nakaz najwyższej troski o bezpieczeństwo kraju i poko- 
jowe warunki życia narodu. Ziemię polską wielokrotnie pustoszyły wojny. 
Liczne pokolenia musiały przelewać krew w walce o niepodległość ojczyz- 
ny i podejmować trud dźwigania jej z ruin i zgliszcz. Za sprawą socjaliz- 
mu, dzięki stworzonemu przezeń układowi sił, dzięki naszym sojuszom i da- 
Jekowzrocznej polityce partii i państwa już czwarte dziesięciolecie doświad- 
czamy dobrodziejstw pokoju. Umiemy to cenić, ale musimy też umieć za- 
bezpieczyć i utrwalić. Będziemy nadal robić wszystko, aby zapewnić Polsce 
pokojowy byt, bezpieczeństwo i nienaruszalność granic. Jest to święta na- 
rodowa powinność. 

Zasadniczą i niepodważalną gwarancję naszego bezpieczeństwa narodo- 
wego stanowi sojusznicza współpraca ze Związkiem Radzieckim i wszystki- 
mi państwami obronnego przymierza — Układu Warszawskiego. Umacnia- 
niu zdolności obronnej kraju sprzyja rozwój społeczno-ekonomiczny, po- 
stęp naukowo-techniczny oraz jedność moralno-polityczna społeczeństwa. 
W obecnej sytuacji międzynarodowej, nacechowanej wzrostem napięcia 
i zagrożeń, musimy jeszcze konsekwentniej budować ideowe i materialne 
podstawy naszej obronności. 

Głównym czynnikiem naszej zdolności obronnej jest ludowe Wojsko 
Polskie. Dziedziczy ono najlepsze tradycje polskiego oręża, jest wychowa- 
ne w duchu niezłomnej służby narodowi. Wywodzi swój bezpośredni ro- 
dowód z bohaterskich zmagań o wyzwolenie Polski spod okupacji hitle- 
rowskiej, o jej odrodzenie, odbudowę i rozwój. Jest kontynuatorem ideo- 
wych i bojowych wartości Armii Polskiej w ZSRR i Armii Ludowej, Ii II 
Armii Wojska Polskiego — wyzwolicieli Warszawy, uczestników berliń- 
skiej wiktorii z maja 1945 r. Jest nasze wojsko spadkobiercą czynu żołnier= 
skiego na wszystkich frontach II wojny światowej, ruchu oporu w kraju 
1 poza jego granicami. 

Nasze siły zbrojne reprezentują wysoką zdolność bojową i poziom ideo- 
wo-moralny, są dobrze zorganizowane, uzbrojone i wyszkolone, umiejęt- 
nie dowodzone. Wnoszą one cenny wkład do obywatelskiego wychowania 
młodzieży oraz realizacji zadań społeczno-gospodarczych. Cieszą się wyso- 
kim uznaniem naszych sojuszników, umacniają więzi z bratnią Armią Ra- 
dziecką i innymi zaprzyjaźnionymi armiami, są niezawodnym ogniwem 
socjalistycznego, koalicyjnego systemu obronnego. 

Ludowe Wojsko Polskie wypełnia rzetelnie swoje obronne powinności, 
ucieleśnia wartości patriotyzmu i intemacjonalizmu, jest dumą i miłością 
naszej partii i całego naszego narodu. 


Towarzysze! Nader ważną płaszczyzną umacniania jedności i kształtowa- 
nia świadomości naszego narodu jest edukacja historyczna. Wiedza o tym, 
co było siłą narodu i państwa, jak też o tym, co wiodło ku klęskom i upad- 
kowi, przywiązanie do postępowych i rewolucyjnych tradycji są niezastą- 
pionym czynnikiem zespalania społeczeństwa w pracy dla Polski, pogłębia- 
nia motywacji patriotycznej służby ojczyźnie. 

Najgłębszym szacunkiem otaczamy dorobek wszystkich pokoleń Pola- 
ków. Jesienią tego roku — w stupięćdziesięciolecie — sięgniemy do pow- 
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stania listopadowego, zwłaszcza do jego demokratycznego I plebejskiego 
nurtu. Upamiętniny wielką tradycję udziału Polaków w walkach narodo- 
wo i społeczno-wyzwoleńczych Europy i świata, której dobiinym wyra- 
zem było bliskie współdziałanie polskich i rosyjskich rewolucjonistów w la- 
tach dwudziestych XIX wieku. Pragniemy z tych doświadczeń czerpać war- 
tosci ważne dla naszych czasów, umacniające patriotyzm i internacjona- 
lizm, tworzące i pogłębiające mądrość polityczną narodu. 

W roku bieżącym przypada 75 rocznica rewolucji 1905 r., a w 1982 r. 
będziemy obchodzili 100 rocznicę powstania ruchu robotniczego na naszych 
ziemiach. Obchody tvch historycznych wydarzeń ukażą przełomowy wkład 
ruchu robotniczego w walkę o niepodległość Polski i postęp społeczny. 
Uczyńmy wszystko, aby jeszcze szerzej i głębiej upowszechniać w na- 
szym narodzie i w młodym pokoleniu prawdę o roli klasy robotniczej i jej 
partii w walce o narodowe i społeczne wyzwolenie, o stworzenie wszech- 
stronnych warunków pomyślnego rozwoju ojczyzny. 

Naszym drogowskazem jest leninizm. Lenin wywarł wielki wpływ na 
rozwój polskiego ruchu robotniczego — był gorącym rzecznikiem sprawy 
niepodległości Polski, wielkim przyjacielem naszego narodu. Nieprzemija- 
jące znaczenie leninizmu polega na tym, że wyraża on najżywotniejsze 
interesy klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, potrzeby rozwoju spo- 
łecznego. Dziś, gdy nasila się konfrontacja ideologiczna i gdy równoczes- 
nie znaczną część naszej partii stanowią ludzie młodych pokoleń, marksi- 
stowsko-leninowssa edukacja szeregów partyjnych oraz upowszechnianie 
idei socjaiizmu w klasie robotniczej i całym społeczeństwie staje się zada- 
niem ważniejszym niż kiedykolwiek. 

Niewyczerpanym źródłem sił ideowych i moralnych narodu polskiego 
bvło zawsze gorące umiłowanie ojczyzny. Niezmienną powinnością naszej 
partii pozostaje umacnianie i pogłębianie socjalistycznego patriotyzmu, łą- 
czącego w sobie tradycyjne wartości i cnoty obywatelskie z nowoczesnym, 
mądrym rozumieniem dobra Polski i umiejętnością potwierdzenia tego co- 
dzienną pracą, calą swoją postawą. 

Nasz patriotyzm jest twórczy i aktywny — czecpie z przeszłości i otwie- 
ra się ku przyszłości. Zespala się on nierozdzieinie z internacjonalizmem. 
Jesteśmy spadkobiercami tradycji walki „O Waszą i naszą wolność”, kon- 
tynuujemy ją i wzbogacamy o nowe, głębsze niż kiedykolwiek treści. Idea- 
ły patriotyzmu i internacjonalizmu, stanowiące dzis wyraz racji narodo- 
wych i klasowych, powinny określać treść wszystkich poczynań ideowo- 
-wychowawczych naszej partii i naszego państwa, systemu oświatowego 
iorganizacji masowych, całej naszej pedagogiki społecznej. 


Towarzysze! Młodość naszego społeczeństwa, potencjał sił i kwalifikacji, 
jakim dysponuje młode pokolenie, jest wielkim narodowym bogactwem, 
ogromnym atutem w dalszym rozwoju kraju. Partia za jedną z najważniej- 
szych swoich powinności uważa socjalistyczne wychowanie młodzieży, na- 
leżyte przygotowanie jej do trudnych obowiązków gospodarza kraju, za- 
pewnienie jej optymalnych warunków życia, nauki i pracy. 

Powołaniem i sensem życia współczesnej młodzieży będzie zbudowanie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, zapewnienie bezpieczeństwa 
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ojczyzny i pokojowego życia narodu, wykorzystanie w pełni możliwości 
rewolucji naukowo-technicznej dla wszechstronnego rozwoju gospodancze- 
go i kulturalnego kraju. Pokolenia, które Polskę Ludową wywalczyły i zbu- 
dowały, dobrze zasłużyły się ojczyźnie, spełniły i spełniają wobec niej swój 
obowiązek. Zadaniem młodego pokolenia jest kontynuacja i wzbogacenie 
tego dorobku w sposób godny najlepszych tradycji naszego narodu. 

_Doniosłe znaczenie w wychowaniu młodego pokolenia i mobilizowaniu go 
do ważnych zadań społeczno-gospodarczych przypada ruchowi młodzieżo- 
wemu. Partia pozytywnie ocenia działalność organizacji zrzeszonych w Fe- 
deracji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. 

Dokonane w ruchu młodzieżowym przeobrażenia programowe i struktu- 
ralne należy uznać za korzystne i trwałe. Obecna struktura ruchu mło- 
dzieżowego dobrze służy jedności młodego pokolenia, sprzyja aktywności 
młodzieży i działalności ideowo-wychowawczej ZSMP, SZSP i ZEP. 

Partia wysoko ceni udział młodego pokolenia w realizacji ogólnonarodo- 
wych zadań, widzi troski i potrzeby, dążenia i aspiracje młodzieży. Dostrze- 
gamy również potrzebę pobudzania aktywności młodzieży we wszystkich 
sprawach dotyczących jej problemów oraz przyszłości kraju. 

Zadania, które stoją przed naszym narodem, wymagają hartu, wysokich 
walorów moralnych i ideowych, solidnej wiedzy. Liczymy na młodych, na 
ich gotowość sprostania wyzwaniu naszych czasów. Liczymy na socjalisty- 
czne związki młodzieży polskiej, na ich zdolność przewodzenia młodym 
w pracy dla siebie i dla kraju. Niech wiedza i kwalifikacje, zapał i energia 
młodego pokolenia jak najlepiej służą Polsce. 


Towarzysze! Rozwój naszego kraju, postęp techniczny i cywiiizacyvjny, 
wyższe potrzeby pracy i życia wymagają od każdego, a zwłaszcza od mło- 
dych, wysokiego zasobu wiedzy ogólnej i coraz wyższych kwalifikacji za- 
wodowych. Dążymy do tego, aby system wychowawczy coraz lepiej kształ- 
tował człowieka wszechstronnie rozwiniętego, o szerokich horyzontach my- 
ślowych, gorącego patriotę i internacjonalistę, otwartego ku wszystkiemu, 
co nowe, postępowe 1 twórcze, aktywnego i zaangażowanego. Program upo- 
wszechniania średniego wykształcenia traktujemy jako program awansu 
kulturalnego całego młodego pokolenia. Przystąpiliśmy do stopniowego 
wdrażania programu dziesięcioletniej szkoły średniej, W toku realizacji 
program ten będzie doskonalony w oparciu o praktyczne doświadczenie. 

Dążąc do wyrównania warunków startu wszystkich dzieci, koncentruje- 
my uwagę na rozwoju wychowania przedszkolnego i tworzeniu korzystniej- 
szych warunków dła młodzieży uczącej się w zbiorczych szkołach gmin- 
nych. W najbliższych latach wzrastać będzie wyraźnie liczba dzieci i mło- 
dzieży szxolnej, co nakłada na nasze państwo i społeczeństwo obowiązek 
budowy szkół i przedszkoli w nowych osiedlach mieszkaniowych oraz 
zbiorczych szkół gminnych i mieszkań dla nauczycieli. 

Szczególną uwagę przywiązywać powinniśmy do właściwego przygoto- 
wania młodzieży do zawodu. Dalsze etapy realizacji reformy systemu oś- 
wiaty i wychowania, opracowywane koncepcje svstemu kształcenia zawo- 
dowego młodzieży, dróg przygotowania do studiów wyższych oraz form 
kształcenia ustawicznego pracujących wymagają konsultacji ze środowi- 
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skami naukowymi i pedagogicznymi, z organizacjami gospodarczymi, z lu. 
dźmi pracy. 

Przeprowadzając reformę oświaty uwzględnić należy cały dotychczaso- 
wy dorobek szkolnictwa zawodowego, a zarazem nowe potrzeby gospodan- 
ki. Treści programowe i struktura organizacyjna kształcenia zawodowego 
powinny zapewnić w ramach reformy jego elastyczność. umożliwiającą 
zgodny z potrzebami gospodarki narodowej dopływ kwalifikowanej kadry 
oraz drożność w kierunku szkół wyższych. 

Dużą uwagę przywiązywać będziemy do wzrastającej roli rodziny i or- 
ganizacji społecznych w całokształcie działań wychowawczych, do udziału 
ruchu zawodowego i zakładów pracy w przygotowaniu młodzieży do życia 
zawodowego i społeczno-politycznego. 

W sferze szczególnego zainteresowania naszej partii £ państwa pozostaje 
sprawa wysokiej pozycji i misji społecznej nauczyciela. Troszczyć się bę 
dziemy nadal o polepszanie warunków pracy i życia nauczycieli oraz do- 
skonalenie ich kwalifikacji zawodowych. 

Na czoło zadań szkolnictwa wyższego wysuwamy problemy podniesienia 
jakości kształcenia i wychowania młodej inteligencji oraz zwiększenia 
udziału uczelni w badaniach naukowych służących potrzebom gospodarki 
i kultury narodowej. W latach siedemdziesiątych dokonano dużego wysiłku 
na rzecz rozbudowy szkół wyższych, poprawy materialnej warunków ich 
pracy dydaktycznej i naukowo-badawczej, a także ich socjalnej infrastruk- 
tury. Obecnie nastąpiła stabilizacja przyjęć na studia, co pozwala szkolni- 
ctwu wyższemu skoncentrować się na zadaniach jakościowych, które po- 
winny dominować w najbliższych latach. Powstały warunki, aby zwiększyć 
samodzielność uczelni w dziedzinie kształtowania programów studiów i ich 
dostosowywania do potrzeb społecznych i rozwoju nauki. Wzrost kompe- 
tencji samorządowych organów szkół wyższych iść musi w parze z ich od- 
powiedzialnością za jakość pracy dydaktycznej i wychowawczej, za klimat 
moralny i polityczny środowiska akademickiego, za rozwój młodej kadry 
naukowej. Zwiększyć się muszą wymagania odnośnie jakości pracy kadry, 
jej poziomu naukowego i umiejętności dydaktycznych, jej postawy ideowej. 

Organizacje partyjne w szkołach wyższych powinny nadal kłaść szcze— 
gólny nacisk na doskonalenie pracy ideowo-wychowawczej wśród młodzie- 
ży akademickiej, m. in. przez większy udział Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich w życiu uczelni, w procesach samowychowania. Spo- 
łeczeństwo żywo interesuje się sprawami studentów, oczekuje od nich 
dobrych wyników w nauce, wysokiego poczucia odpowiedzialności społecz- 
nej i zaangażowania ideowego, przygotowania do wzorowego wypełniania 
zadań zawodowych i obywatelskich, do oddziaływania w tym duchu na oto- 
czenie. Jestem przekonany, że studenci i cała młodzież ucząca się potrafią 
tym oczekiwaniom sprostać. 


Towarzysze! Rozwój socjalistycznej Polski wymaga dalszego wzrostu 
roli nauki w przemianach jakościowych potencjału wytwórczego, stosun- 
ków społecznych oraz świadomości naszego narodu. 

Strategia działania partii na polu nauki i postępu naukowo-technicznego 
wypracowana przez XL Plenum Komitetu Centralnego będzie obo- 
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wiązywać w latach osiemdziesiątych. Celem naszej polityki jest dalsze 
zwiększanie i umacnianie naukowego potencjału Polski, tworzenie lepszych 
warunków do pracy naukowej oraz rozwijanie coraz bardziej skutecznych 
związków nauki z życiem społecznym i gospodarką. Instancje partyjne 
i władze państwowe rozszerzać będą wykorzystanie naukowych ekspertyz, 
diagnoz i prognoz rozwojowych. Przywiązujemy wielką wagę do inicjaty- 
wy i aktywności środowisk naukowych, ich samorządnych organizacji i to- 
warzystw. 

Niezbędne jest stałe umacnianie więzi nauk społeczno-humanistycznych 
z działalnością partii — z jej pracą teoretyczną i praktyczną. Upowszech- 
nienie metodologii marksistowsko-leninowskiej w naukach społecznych 
wywarło pozytywny wpływ na aktywność poznawczą uczonych polskich. 
Nauki te odgrywają ważną rolę w badaniach prawidłowości budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju, w krzewieniu socjalistycznego systemu warto- 
ści, skutecznie wpływają na kształtowanie socjalistycznej świadomości 
społeczeństwa polskiego. 

Partyjne kierownictwo rozwojem nauk społecznych powinno zapewnić 
warunki do realizacji podstawowych funkcji tych nauk — poznawczej, 
ideologicznej i praktycznej. Oczekujemy wzrostu wkładu nauk społecznych 
do wzbogacenia kultury narodowej, do umacniania ideowo-moralnej jed- 
ności narodu, do formowania patriotycznych postaw obywatelskich. 

Ważną rolę do spełnienia mają nauki techniczne, przyrodnicze i matema- 
tyczne. Ich poziom i wpływ na życie określa wprost naszą zdolność do lep- 
szego wykorzystywania rodzimych źródeł postępu i wzmacniania inten- 
sywnych czynników rozwoju. 

Stworzony w Polsce Ludowej i znacznie powiększony w ostatniej deka- 
dzie potencjał kadrowy, organizacyjny i techniczny nauki polskiej nie jest 
jeszcze optymalnie wykorzystany. Należy doskonalić system wielkich 
przedsięwzięć badawczych zespolonych z kierunkami rozwoju gospodarki 
narodowej, ujęty w ramy programów rządowych oraz problemów węzło- 
wych, międzyresortowych i resortowych, realizowany wspólnie przez pla- 
cówki PAN, szkoły wyższe, instytuty resortowe i zaplecze techniczne wiel- 
kich zakładów przemysłowych. 

Wymaga to przyspieszenia procesów specjalizacji w określonych dzie- 
dzinach nauki oraz znacznie ściślejszego jej współdziałania z organizacjami 
gospodarczymi. W dalszym ciągu kluczowym ogniwem w procesie zwięk- 
szania efektywności badań naukowych będą wdrożenia. Należy opracować 
w nadchodzących latach system instrumentów społeczno-ekonomicznych, 
który spowoduje wzrost chłonności gospodarki narodowej na wyniki ba- 
dań naukowych. i 

Wychodząc z tych założeń, koncentrować musimy wysiłek środowisk 
naukowych na badaniach w dziedzinie rozpoznania i wykorzystania zaso- 
bów surowcowych, materiałowych i wodnych kraju, rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, budownictwa mieszkaniowego, optymalizacji 
użytkowania zasobów energetycznych, modernizacji bazy wytwórczej 
i transportu, poprawy jakości produkcji, ochrony zdrowia i innych ważnych 
problemów społecznych. 

Należy systematycznie polepszać i unowocześniać wyposażenie warszta- 
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tów pracy naukowej, a równocześnie lepiej i efektywniej wykorzystywać 
posiadane urządzenia oraz rozwijać produkcję własnej aparatury badaw- 
czej. 

Oczekujemy od naszej nauki znacznego postępu w eksporcie krajowej 
myśli i usług naukowo-technicznych, zwiększenia aktywności Polski w 
międzynarodowej współpracy na polu nauki i techniki. Polityka partii 
i państwa sprzyjać będzie szerokim związkom nauki polskiej z nauką świa- 
tową, czerpaniu z jej dorobku i pomnażaniu go własnym wkładem. Szcze- 
gólne znaczenie dla przyszłości i szczególnie owocne perspektywy ma 
współpraca naukowo-techniczna ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami socjalistycznymi, którą powinniśmy systematycznie pogłębiać. 

W latach, które nadchodzą, aktywizacja rodzimych źródeł postępu staje 
się najważniejszą naszą rezerwą, główną narodową szansą. Musimy two- 
rzyć i tworzymy ku temu odpowiednie warunki. Naszą partię tradycyjnie 
już łączy z twórcami nauki serdeczna więź, głębokie zrozumienie i wza- 
jemne zaufanie. Jestem pewien, że umacniając tę więź i ten dobry kli- 
mat wyzwolimy niespożyte siły intelektualne wszystkich generacji pol- 
skich uczonych w pracy dla dobra kraju. 


Towarzysze! W procesie kształtowania świadomości społeczeństwa coraz 
ważniejsze miejsce zajmuje upowszechnianie wartości ideowych i moral- 
nych, które określają oblicze człowieka epoki socjalizmu, czynią życie 
ludzkie godnym, pełmiejszym i bogatszym duchowo, nakazują łączyć osobi- 
ste dążenia ze współodpowiedzialnością za dobro innych ludzi, są konty- 
nuacją i wzbogacaniem najlepszych patriotycznych tradycji. 

W szerokim froncie socjalistycznego wychowania rosnące zadania przy- 
padają środkom masowego przekazu — prasie, radiu i telewizji. Zakres 
ich działania — to zarówno ważne funkcje informacyjne, wskazujące po- 
sięp w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce i w 
innych państwach naszej wspólnoty oraz obrazujące złożoność procesów 
rozwojowych współczesnego świata, jak i kształtowanie patriotycznej po- 
stawy obywatelskiej, propagowanie wartości społecznych i pozytywnych 
wzorców, a także krytyka negatywnych zjawisk i dociekanie ich przyczyn, 
odzwierciedlanie i kształtowanie opinii publicznej. Jesteśmy przekonani, 
że wielotysięczna kadra dziennikarstwa polskiego coraz lepiej wypełniać 
będzie te odpowiedzialne zadania. 

Przywiązujemy wielką wagę do działalności środowisk twórczych. Prag- 
niemy tworzyć coraz lepsze warunki dla rozwoju narodowej kultury so- 
cjalistycznej Polski. Oczekujemy, że dzieła polskich twórców będą coraz 
głębiej i piękniej odzwierciedlać myśli i uczucia ludzi pracy, kształtować 
je w duchu socjalistycznego patriotyzmu i humanizmu, podstawowych war- 
tości sprawiedliwości społecznej, twórczej pracy i godnego życia. Chcemy 
też, aby coraz żywszy był udział środowisk twórczych i stowarzyszeń ar- 
tystycznych w życiu społecznym, aby rósł ich wpływ na kształtowanie 
ideowych postaw ludzi sztuki i kultury. 

Partia nasza będzie zacieśniać więź z twórcami, udzielając szczególnego 
poparcia wszystkiemu, co wzbogaca życie duchowe socjalistycznego społe- 
czeństwa, umacnia jedność narodu. Wielką wagę przykładać powinniśmy 
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do rozwoju rzetelnej i mądrej krytyki, do ożywiania dyskusji i marksi- 
stowskiej refleksji teoretycznej nad kulturą i sztuką, jej historią, terazniej- 
szością i przyszłością, jej rolą w życiu narodu. 

Będziemy rozszerzać zakres działań zmierzających do upowszechnienia 
dorobku polskiej i światowej kultury, a także kojarzenia działalności no- 
woczesnych środków przekazu z tymi formami pracy, które — jak ruch 
społeczno-kulturalny i amatorski ruch artystyczny — zapisały piękne karty 
w historii polskiej kultury, dają nadal wzory społecznikostwa i patriotyz- 
mu. 

Lata współczesne charakteryzują się zmianami we wszystkich dziedzi- 
nach życia. Przeobraża się w szybkim tempie nasza ojczyzna, zachodzą pro- 
cesy społeczne o historycznym znaczeniu. Na naszych oczach rodzi się no- 
wa jakość narodu polskiego, następują znamienne przemiany w sposobie 
myślenia, w postawie i obyczajach Polaków, w ich stosunku do swego kra- 
ju i świata. Chcielibyśmy, aby te procesy znajdowały pełniejsze odbicie 
w dziełach kultury i sztuki, w książce i filmie, na łamach prasy i w audy- 
cjach telewizyjnych. 


Szanowni towarzysze! W życiu każdego narodu dla jego bytu i rozwoju 
zasadnicze znaczenie ma właściwe ukształtowanie stosunków z innymi na- 
rodami. To właśnie dzięki myśli programowej i konsekwentnej polityce na- 
szej partii Polska uzyskała mocną pozycję w Europie i w świecie — pozycję 
państwa, z którym współpraca jest ceniona i które cieszy się szacunkiem 
i uznaniem. Musimy zachować zawsze pełną świadomość, czemu tę nową 
pozycję Polski zawdzięczamy i na jakich przesłankach się ona opiera. Do 
najważniejszych z tych przesłanek należy przyjęta u narodzin Polski Lu- 
dowej linia generalna w stosunkach międzynarodowych. Jest to linia jasna 
1 w pełni potwierdzona w całym powojennym okresie. 

Jej głównym celem jest zapewnienie narodowi polskiemu bezpieczeń- 
stwa, warunków do pokojowej, twórczej pracy. Dziedziczymy przywiąza- 
nie do pokoju z najlepszych tradycji naszego narodu, z tragicznych doś- 
wiadczeń pokolenia, które przeżyło II wojnę światową. Pomni ofiary życia 
ponad 6 mln obywateli naszego państwa, którzy polegli w wyniku działań 
wojennych lub zginęli z rąk hitlerowskiego okupanta, pomni losu inwali- 
dów, wdów i osieroconych polskich dzieci, pomni ruin i zgliszcz na naszej 
ziemi zawsze i ze wszystkich sił bronić będziemy prawa do życia w pokoju. 
Służy i służyć temu będzie umacnianie siły naszego kraju, trwałe i nieza- 
wodne sojusze, cała nasza aktywność na forum międzynarodowym. 

Z najbardziej żywotnych interesów narodu i państwa polskiego wynika 
kluczowe znaczenie stosunków przyjaźni, sojuszu i współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim, które stanowią trwałą podstawę niepodległości i suwe- 
renności, bezpieczeństwa i pokoju Polski. Ofiara życia przeszło 600 tys. 
synów wielkiego narodu rosyjskiego i innych narodów radzieckich, którzy 
wyzwalali nasz kraj spod ludobójczej okupacji hitlerowskiej, na zawsze 
pozostanie w pamięci Polaków, Nigdy nie zapomnimy, że w najtrudniej- 
szych latach wojny Związek Radziecki opowiedział się za silną, sojuszniczą 
Polską i stanowisko to potwierdził swą polityką w całym powojennym 
okresie. Dzięki temu nasz naród mógł powrócić do swych historycznych, 
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piastowskich siedzib, dokonać industrializacji kraju, zbudować nowy po- 
tencjał gospodarczy. 

W upływającym dziesięcioleciu, dzięki bliskiemu współdziałaniu naszych 
bratnich partii, przyjacielska współpraca polsko-radziecka osiągnęła nowy, 
wyższy poziom. 

Dzięki socjalizmowi, dzięki nowemu kształtowi ustrojowemu i terytorial- 
nemu naszego państwa na wszystkich granicach mamy dziś przyjaciół 
i sojuszników. 

Radzi jesteśmy, że pomyślnie i wszechstronnie, w szerszej niż kiedy- 
kolwiek skali i w bogatszych formach rozwija się współpraca z bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Bliskie i serdeczne stosunki łączą nas z Czecho- 
słowacką Republiką Socjalistyczną. Wzbogaca je i umacnia tradycja histo- 
ryczna, wspólnota losów i pobratymstwo narodów polskiego, czeskiego 
i słowackiego. Pogłębiły się i rozwinęły stosunki przyjaźni z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, pierwszym socjalistycznym państwem na zie- 
mi niemieckiej, którego powstanie przed 30 laty stanowiło poważne wzmoc- 
nienie sił pokoju w Europie i bezpieczeństwa Polski. Łączą nas wszech- 
stronne stosunki i bliska współpraca z sojuszniczymi krajami — Węgierską 
Republiką Ludową, Ludową Republiką Bułgarii i Socjalistyczną Republi- 
ką Rumunii. Pomyślnie rozwijamy przyjacielską współpracę z Federacyjną 
Socjalistyczną Republiką Jugosławii, z Republiką Kuby, z Ludową Republi- 
ką Mongolii, z Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną. Solidaryzu- 
jemy się 1 współpracujemy z Socjalistyczną Republiką Wietnamu, 
której bohaterski naród zwyciężył w wyzwoleńczej wojnie, a obecnie 
nieugięcie przeciwstawia się hegemonistycznej i agresywnej polityce Pe- 
kinu. Jesteśmy solidarni z Laotańską Republiką Ludowo-Demokratyczną 
i Kampuczańską Republiką Ludową. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest niezłomnym ogniwem wspólnoty 
państw socjalistycznych, której ideowa jedność, polityczne zespolenie 
i współdziałanie są coraz mocniejsze i ściślejsze. 

W tym roku przypada 25 rocznica powołania Układu Warszawskiego, 
sojuszu polityczno-obronnego, który zapewnia bezpieczeństwo państw 
wspólnoty socjalistycznej i od początku swego istnienia jest aktywnym 
czynnikiem pokoju, ośrodkiem inicjatyw zmierzających do zahamowania 
wyścigu zbrojeń. 


Towarzysze! Jednym z głównych i niezmiennym od zarania naszej lu- 
dowej państwowości kierunków działania Polski na arenie międzynarodo- 
wej było dążenie do wniesienia jak największego wkładu w dzieło budowy 
pokojowych struktur w Europie i świecie. Walczyliśmy konsekwentnie 
o odprężenie pojmowane jako proces aktywnego i twórczego dialogu poli- 
tycznego i rozwijania równoprawnej współpracy państw o odmiennych 
ustrojach społecznych w imię nadrzędnych racji pokoju i bezpieczeństwa, 
U źródeł tego procesu leżały dalekosiężne idee programu pokoju KPZR, 
związanego nieodłącznie z imieniem towarzysza Leonida Breżniewa. Nasz 
kraj był jednym z inicjatorów procesu odprężenia, był i jest głęboko za- 
angażowany w jego pogłębianie i utrwalanie. 

Wydarzeniem najwyższej doniosłości w powojennej historii Europy była 
konferencja helsińska, stanowiąca wspólne osiągnięcie uczestniczących w 
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niej państw socjalistycznych i kapitalistycznych, zwycięstwo rozsądku 
i realizmu. 

Akt Końcowy z Helsinek, podpisany przez przywódców 35 państw, to 
wielka karta pokoju, która usankcjonowała ostatecznie w płaszczyźnie 
stosunków międzynarodowych realia polityczno-terytorialne w powojennej 
Europie. 

Nasz kraj należy do tych, które z całą powagą i dobrą wolą realizują 
postanowienia Aktu Końcowego, stoją na gruncie skrupulatnego przestrze- 
gania jego jasno sformułowanych zasad i zaleceń. 

Rozwinęliśmy wzajemnie korzystną współpracę gospodarczą z wszyst- 
kimi państwami-sygnatariuszami Aktu Końcowego, wnosząc tym samym 
wkład do budowy materialnych podstaw odprężenia. Nigdy nie podchodzi- 
liśmy selektywnie do poszczególnych rozdziałów Aktu Końcowego. Roz- 
wijaliśmy wymianę kulturalną z naszymi partnerami, będąc otwarci na au- 
tentyczne wartości kulturalne innych narodów i prezentując za granicą 
bogaty dorobek naszej narodowej kultury. 

W toczącym się od szeregu lat ogólnoeuropejskim dialogu Polska re- 
prezentowała zawsze konstruktywne stanowisko, podejmując sprawy pilne 
i istotne, dojrzałe do rozwiązań, wychodząc naprzeciw rzeczowym propo- 
zycjom i argumentom naszych partnerów. 

Wnosiliśmy tym samym, na miarę naszych możliwości, cieszący się uz- 
naniem naszych socjalistycznych sojuszników, przyjmowany z aprobatą 
przez wielu partnerów zachodnich twórczy wkład w budowę ogólnoeuro- 
pejskiego zaufania, bezpieczeństwa i pokojowej współpracy. 

Nawiązując do tradycji, rozbudowaliśmy przyjacielską współpracę z 
Francją. Nieraz już oddaliśmy wspólnie dobre usługi sprawie odprężenia 
ij pokoju na naszym kontynencie. Pomyślnie rozwijają się stosunki Polski 
z Belgią, Włochami, państwami skandynawskimi, Austrią, Holandią, Hisz- 
panią, Portugalią, Grecją i innymi krajami Europy. Potwierdzając fundae 
mentalne znaczenie układu, którego dziesięciolecie przypadnie w grudniu 
tego roku, dokonaliśmy istotnego postępu w normalizacji i rozwoju sto= 
sunków z Republiką Federalną Niemiec. Rozszerzyły się nasze wzajemnie 
korzystne stosunki ze Stanami Zjednoczonymi i Kanadą, a także z Japonią. 

Kluczowe znaczenie dla pogłębienia procesu odprężenia politycznego 
miałoby jego wzmocnienie odprężeniem militarnym. Z otuchą powitaliśmy 
podpisanie w ubiegłym roku radziecko-amerykańskiego II układu o ogra- 
niczeniu ofensywnych zbrojeń strategicznych. Tym bardziej jesteśmy za- 
niepokojeni decyzją o odroczeniu procesu ratyfikacji w Kongresie Stanów 
Zjednoczonych tego układu, na który czekają narody świata. 

Niepokoi nas groźna dla bezpieczeństwa na naszym kontynencie decyzja 
NATO o wprowadzeniu do produkcji i rozmieszczeniu w Europie Zachod- 
niej nowych broni rakietowo-nuklearnych, oo w istocie rzeczy zmierza do 
otwarcia nowego, szczególnie niebezpiecznego etapu wyścigu zbrojeń. 

Stała się ta decyzja kanwą dla ożywienia działalności zwolenników zim- 
nej wojny i polityki z pozycji siły, dla kampanii wymierzonej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom socjalistycznym, pogorszyła klimat poli- 
tyczny w Europie i świecie. Pozostaje to w jaskrawej sprzeczności z poko- 
Jowymi dążeniami i celami większości krajów świata. Szczególny niepokój 
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musi przy tym budzić aktywność Republiki Federalnej Niemiec w dąże- 
niu do zainstalowania nowych broni na jej terytorium. 

Naród polski ma moralne prawo i obowiązek przestrzegania przed groź- 
nymi skutkami tej niekorzystnej ewolucji sytuacji międzynarodowej. 

Nie zakładaliśmy nigdy, że w warunkach współzawodnictwa dwóch sy» 
stemów polityczno-ustrojowych proces odprężenia w Europie i świecie bę: 
dzie przebiegał łatwo, zawsze po linii wznoszącej się. 

Państwa-strony Ukladu Warszawskiego wielokrotnie zgłaszały propozy- 
cje rozsądnych i realnych rozwiązań dotyczących odprężenia militarnego, 
w tym także rokowań w sprawie rakiet jądrowych średniego zasięgu. Pro- 
pozycje te są krajom zachodnim dobrze znane. 

Jesteśmy nadal gorącymi rzecznikami i zwolennikami kontynuowania 
podjętych w ostatnich latach rozmów, których celem jest trwałe oparcie 
stosunków w Europie na zasadach równego bezpieczeństwa i wzajemne- 
go zaufania. 

Tak jak my myśli wielu polityków na całym świecie, rozumiejąc, czym 
grozi konflikt w naszych czasach, co niosą za sobą napięcia i wrogość 
w stosunkach między państwami. Docenić należy znaczenie faktu, że w tej 
ogólnoludzkiej sprawie tak doniośle brzmi również głos papieża Jana Pa- 
wła II. 

Nie można godzić się z myślą, że wielkie dzieło pokoju zostałoby zaprze- 
paszczone. Ludzkość nie może dopuścić do powrotu zimnej wojny. Zbyt 
wiele dzięki odprężeniu zmieniło się na lepsze w życiu narodów i w życiu 
ludzi. Szeroko rozwinęła się korzystna współpraca gospodarcza, kontakty 
naukowe, kulturalne i turystyczne. Wiele problemów humanitarnych zna- 
lazło pomyślne rozwiązanie. Wśród narodów całego świata wzrosło poczu- 
cie prawa do stanowienia o swoim losie. Wszędzie ubyło strachu, a przybyło 
nadziei. Wzrosło poczucie bezpieczeństwa wszystkich państw. 

Musimy w porę zatroszczyć się o to, aby nie dopuścić do zniszczenia 
tych ważnych elementów struktury pokoju w Europie, które z tak wiel- 
kim wysiłkiem od wielu już lat kształtujemy. Jeśli nie udałoby się zapobiec 
występującym dziś negatywnym tendencjom, to zamiast posuwać się stop- 
niowo, krok po kroku, po drodze budowy wzajemnego zaufania, bezpie- 
czeństwa i współpracy, musielibyśmy w przyszłości poświęcić wiele czasu 
na odbudowę tego, co zostało zaprzepaszczone z winy sił zimnowojennych. 

Głęboką analizę obecnej sytuacji międzynarodowej przedstawił niedaw- 
no Leonid Breżniew w wywiadzie dla dziennika „Prawda”. Podzielamy je- 
go optymizm, jego przekonanie, że w „Europie można w niedalekiej przy- 
szlości dokonać wielu konstruktywnych posunięć na rzecz pokoju”. 

Pełne nadziei oczekiwania wiążemy ze zbliżającym się spotkaniem przed- 
stawicieli państw=uczestników KBWE w Madrycie. Uczestniczymy w dwu- 
stronnych rozmowach i konsultacjach z wszystkimi krajami, które są za- 
interesowane starannym przygotowaniem i zapewnieniem konstruktywne= 
go przebiegu tego spotkania. Że swej strony uczynimy wszystko, aby przy- 
czyniło się ono do realizacji helsińskiego Aktu Końcowego, do umocnienia 
bezpieczeństwa i rozwoju współpracy. 

W Wiedniu i w Genewie, na płaszczyznach dwustronnych i wielostron- 
nych, w dziedzinie zbrojeń jądrowych i konwencjonalnych powinny, na- 
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szym zdaniem, nadal toczyć się aktywne rozmowy. Polska wnosiła do nich 
i zawsze będzie gotowa wnosić swój konstruktywny wkład. 

W ubiegłym roku wraz z naszymi sojusznikami z Układu Warszawskie- 
go wysunęliśmy propozycję zwołania konferencji w sprawie odprężenia m- 
litarnego i rozbrojenia w Europie. Obecna atmosfera polityczna nie powin- 
na stanowić przeszkody dla przeprowadzenia tej konferencji. Liczymy na 
realizm polityczny rządów państw europejskich. Porozumienie w sprawie 
zwołania konferencji, osiągnięte na przykład w trakcie spotkania madryc- 
kiego, mogłoby stać sie zwrotem ku lepszemu w sytuacji międzynarodowej. 
Dałoby ono mocny impuls w kierunku posunięcia naprzód trwających ro- 
kowań, stworzyłoby korzystne przesłanki dla rozwiązania problemów roz- 
brojeniowych. 

Polska byłaby gotowa gościć konferencję w swej stolicy. Byłby to zasz- 
czyt dla naszego kraju, urastający do rangi symbolu. Warszawa, której oku- 
pant zgotował tak okrutny los, tętni dziś pokojową, twórczą pracą. Bviaby 
więc godnym i właściwym miejscem dla odbycia tak ważnego spotuania 
międzynarodowego. 

Polska Ludowa nie bedzię szczędzić wysiłków, abv zapobiec sprowadze- 
niu Europy i świata z drogi pokoju i współpracy. Wierzymy, że rozsądex 
zwycięży, że zwycięży zrozumienie konieczności uchronienia procesu od- 
preżenia, zahamowania wyścigu zbrojeń i otwarcia dróg ku rozbrojeniu. 
Domagają się tego wszystkie narody! 


Towarzysze delegaci! Nasz kraj odnosi się z wielką uwaga i życzliwością 
do wszystkich sił postępowych w świecie. Udzielamy poparcia narodom An- 
goli, Etiopii, Mozambiku, Jemenu Południowego i innych krajów, które 
przyjęły orientację na socjalistyczny rozwój. Jesteśmy solidarni z dąże- 
niem narodu palestyńskiego do własnej państwowości, z narodami Zimba- 
bwe, Namibii, ze wszystkimi ruchami narodowowyzwoleńczymi walczący= 
mi przeciwko imperialistycznej dominacji. przeciwko apartheidowi i innym 
formom rasizmu. Z nadzieją powitaliśmy powrót do ideałów antyfeudalnej 
i antyimperialistycznej rewolucji kwietniowej w Afganistanie. Odpowiada 
to w pełni żywotnym interesom narodu afgańskiego. Jesteśmy solidarni 
z ludźmi pracy, z wszystkimi postępowymi siłami Afganistanu w ich dą- 
żeniu do położenia kresu ingerencji z zewnątrz sił agresji. 

Dążenie do wvzwolenia narodowego i społecznego, to dominujący nurt 
współczesnej eboxi. Taka jest logika historii. 

Odnosimy się ze zrozumieniem do podnoszonych przez ruch krajów nie- 
zaangażowanych postulatów w sprawie budowy nowego, sprawiedliwego 
i sprzyjającego rozwojowi modelu międzynarodowych stosunków gospo- 
darczych. Jest to problem o wielkim znaczeniu dla teraźniejszości i przy- 
szłości. Z sympatią i uznaniem odnosimy się do postanowień konferencji 
ruchu krajów niezaangażowanych w Hawanie. Ruch ten odgrywa ważką, 
pozytywną rolę we współczesnym świecie. Zbieżność podstawowych inte- 
resów krajów socjalistycznych i krajów rozwijających się stanowi obiek- 
tywny fakt, którego nic nie może zmienić, nic nie może podważyć. 

Wysoko cenimy współpracę, jaka łączy nas z Svrią, Algierią, Libią i Ira- 
kiem. Chcemy nadal pogłębiać nasze przyjacielskie stosunki z wielkimi 
Indiami, a także rozszerzać współpracę z Meksykiem, Brazylią i Nigerią. 


93 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Kontynuując dotychczasowe dobre doświadczenia, pragniemy rozwijać 
owocną współpracę z wszystkimi krajami Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej na polu gospodarczym, naukowym i kulturalnym, a przede wszyst- 
kim w wielkim dziele umacniania pokoju. Polska od początku solidaryzo- 
wała się i wspierała dążenia narodowowyzwoleńcze tych krajów, wystę- 
powała po ich stronie na forum międzynarodowym, na miarę swych mo- 
żliwości służyła i służy im pomocą, m. in. w kształceniu kadr. Będziemy tę 
politykę kontynuować. 

Niebezpiecznym czynnikiem w sytuacji światowej stała się polityka Chin. 
Dążąc do narzucenia swej dominacji narodom Azji, zachęcając i udziela— 
jąc wsparcia zimnowojennym poczynaniom zbrojeniowym NATO oraz 
rewizjonistycznym zapędom zachodnioniemieckich odwetowców, polityka 
ta zmierza do naruszenia pokojowej stabilizacji i zahamowania procesu 
odprężenia. Hegemonistyczna i wielkomocarstwowa polityka Chin jest źró 
dłem rosnącego zagrożenia sprawy pokoju w Azji i w świecie. 

Nasza partia, drodzy towarzysze, jest ogniwem zrodzonego z idei mar= 
ksizmu-leninizmu międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotnicze- 
go. Opowiadamy się niezłomnie za jego ideową jednością i współdziałaniem 
w walce o wspólne cele. Działamy na rzecz umacniania tej jedności, na 
płaszczyźnie internacjonalistycznej solidarności. Wespół z innymi partia- 
mi wnosimy maksymalny wkład w realizację przyjętego na konferencji 
berlińskiej wspólnego programu walki o pokój, bezpieczeństwo, współpra- 
cę i postęp społeczny w Europie. W imię tej wielkiej sprawy rozwijamy 
kontakty i współdziałamy z wszystkimi demokratycznymi siłami. W wy- 
siłkach na rzecz odprężenia i rozbrojenia rozwijamy dialog i współdzia-= 
łanie z partiami socjalistycznymi i socjaldemokratycznymi. 

Aktywnie uczestniczymy w budowie i umacnianiu światowej koalicji 
sił pokoju, współpracy i wolności narodów. 

Pokój, jako najwyższe dobro narodu polskiego, który tak ciężko został 
doświadczony przez wojny i tak mało mógł z niego korzystać w przeszłości, 
jest wiodącym celem całej międzynarodowej działalności naszej partii 
i naszego państwa. Właśnie w imieniu naszego narodu wysunęliśmy ideę 
wychowania społeczeństw, w tym zwłaszcza młodych pokoleń, dla pokoju, 
w duchu przyjaznego współżycia i współpracy z innymi narodami. Nadal 
z całą konsekwencją i oddaniem będziemy służyć ochronie i umacnianiu 
pokoju dla naszego narodu, dla Europy, dla świata. 


Towarzysze! W całej dekadzie lat siedemdziesiątych usilnie pracowaliś- 
my nad wzbogacaniem treści i metod działania partii. W okresie między VII 
a VIII Zjazdem osiągnęliśmy na tym polu znaczne rezultaty. Rozwój sze- 
regów partyjnych konsekwentnie prowadził do dalszego umocnienia po- 
zycji robotników w partii. Osiągnęliśmy widoczną poprawę rozmieszczenia 
sił partii w podstawowych środowiskach ludzi pracy, w tym również na 
wsi. 
Warunki, w jakich będziemy działać w latach osiemdziesiątych, wyma- 
gają dalszego doskonalenia pracy partyjnej, przemyślanego podejścia do 
wszystkich problemów, jakie przyjdzie nam rozwiązywać. 

Efektywność i jakość pracy — idee przewodnie nadchodzącej dekady — 
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powinniśmy uczynić trwałymi cechami naszego partyjnego działania. Po- 
winniśmy traktować je jako podstawową wytyczną działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Musimy koncentrować się na sprawach najważniej- 
szych i najtrudniejszych, decydujących o nastrojach społecznych, o dal- 
szym rozwoju kraju, o postępie. Wymaga to większej konsekwencji w rea- 
lizacji uchwał i decyzji partii, wyższej skuteczności partyjnej, politycznej 
kontroli. Tak działać muszą wszystkie ogniwa naszej partii — od Komitetu 
Centralnego, poprzez komitety wojewódzkie, miejskie, gminne i zakłado- 
we, do podstawowych organizacji partyjnych — umacniając dyscyplinę 
w realizacji uchwał i postanowień, słowem, wcielać w życie leninowskie 
zasady demokratycznego centralizmu. | 


W latach siedemdziesiątych wiele zrobiliśmy dla polepszenia stylu p 
partyjnej. Największą wartość ma stały żywy związek między Komitetem 
Centralnym i Biurem Politycznym a terenowymi organizacjami partyjny- 
mi. Realizowany w różnorodnych formach, a przede wszystkim w bezpo- 
średnich kontaktach osobistych, ułatwia obieg myśli i informacji, sprzyja 
rzetelności ocen i konsultacji zamierzeń, stanowi ważny czynnik demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej. 

Kierownicza rola partii to niepodważalna zasada ustrojowa, konstytucyj- 
na norma naszego systemu politycznego. Kierownicza rola partii oznacza 
dla wszystkich jej członków i organizacji obowiązek przodowania w dzia- 
łaniu na rzecz socjalistycznych przeobrażeń, w walce o postęp i sprawied= 
liwość. Oznacza zarazem wielką odpowiedzialność. Nasza marksistowsko- 
-leninowska partia czuje się odpowiedzialna za wszystkie sprawy socjali- 
stycznej ojczyzny — za jej dalszy, pomyślny rozwój, jej bezpieczeństwo 
wewnętrzne i zewnętrzne, za zapewnienie Polsce godnego miejsca w świe- 
cie. Mamy powody do satysfakcji z tego, że od 35 lat pomyślnie realizuje- 
my program żywctnie odpowiadający ideałom klasy robotniczej, dążeniom * 
patriotycznych sił naszego narodu. 

Jest nas w partii ponad 3 miliony członków i kandydatów. To ogromna 
siła polityczna i moralna, zespolona wspólnotą idei i celów. W pełnym wy- 
korzystaniu wewnętrznych sił partii tkwią wielkie rezerwy. Musimy sta- 
wiać sobie coraz wyższe wymagania, słowem i czynem demonstrować swo- 
ją partyjność, z odwagą, odpowiedzialnie i bojowo reprezentować partię, 
jej program i politykę. Każdy członek naszej partii powinien jeszcze sku- 
teczniej wpływać na urzeczywistnianie jej polityki, zdecydowanie przeciw- 
stawiać się zjawiskom negatywnym, zwalczać wszelkie przejawy narusza- 
nia socjalistycznych zasad i norm. 

Komunistów cechować musi hart i odporność, energia i twórczy opty- 
mizm, niezłomna wiara w słuszność idei socjalizmu, w jej nieprzemijające 
wartości. Takich postaw wymagamy od wszystkich członków i kandydatów 
naszej partii, bo od tego zależy w decydującej mierze siła i skuteczność 
partyjnego działania. 

Razem kształtujemy linię naszej partii i wspólnie cdpowiadamy za jej 
realizację — każdy na swoim stanowisku i odcinku pracy, w swoim kolek- 
tywie i otoczeniu. Naszym obowiązkiem jest być zawsze wśród ludzi pracy, 
znać ich problemy, radzić się ich i im pomagać. 
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Niezłomnie strzec będziemy podstawowych wartości naszej marksistow- 
sko-leninowskiej partii, ideowo-politycznej zwartości jej szeregów, demo- 
kracji i dyscypliny partyjnej, sprawdzonych w praktyce statutowych norm 
1 zasad życia wewnątrzpartyjnego, a nade wszystko więzi partii z klasą ro- 
botniczą, chłopami i inteligencją, z wszystkimi patriotycznymi, stojącymi 
na wspólnej płaszczyźnie socjalistycznego rozwoju, siłami naszego narodu. 

Wielką siłą naszej partii jest jej wypróbowany, ofiarny i bojowy aktyw. 
Odgrywa on niezastąpioną rolę w organizowaniu partyjnego działania, w 
angażowaniu społeczeństwa do realizacji najważniejszych zadań zwiaąza- 
nych z rozwojem kraju, w rozwiązywaniu trudnvch niejednokrotnie prob- 
Jemów, które każdego dnia niesie życie. Wiemy wszyscy, jak tu siedzimy na 
tej sali, ile czasu, ile trudu wymaga partyjna praca. Skierujmy więc sło- 
wa serdecznych pozdrowień do wszystkich działaczy i axtywistów partii, 
których myśli i uczucia towarzyszą naszym obradom. 

Wszystkim członkom i kandydatom partii, starszym i młodszym, wszyst- 
kim polskim komunistom wyrażamy uczucia szacunku i uznania za prace, 
jaką wykonują, za bezinteresowną i ofiarną służbę sprawie socjalizmu 
i Polski. 5 

Skierujmy słowa serdecznych pozdrowień do naszvch niezawodnych 
i wypróbowanych sojuszników, do członków Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego. Będziemy zacieśniać i pogłę- 
biać nasze współdziałanie we wspólnej pracy dla ojczyzny. 


Szanowni towarzysze delegaci! Zamykamy lata wielkiej pracy. Jesteśmy 
dumni z jej rezultatów, dzięki którym rosła siła Polski i pomyślność na- 
szego narodu. 

Napotykaliśmy niemałe trudności, stawialiśmy im czoła dzieki ofiarno- 
ści, zaangażowaniu, hartowi naszej partii, dzięki mocnej wiezi łączącej ją 
z narodem. Zacieśnialiśmy braterskie związki z naszymi przyjaciółmi i so- 
jusznikami, umocniliśmy autorytet Polski w świecie. 

Zdobyliśmy cenne doświadczenia, stworzyliśmy mocne podstawy dla dal- 
szego rozwoju naszej ojczyzny. 

Otwieramy nowy okres. Treścią jego będzie kontynuacja głównych za- 
łożeń i idei przewodnich dotvchczasowej, sprawdzonej strategii budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Podejmiemy jednocześnie 
wi:e.e nowych problemów i nowych zadań. 

W Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd przedstawiliśmy 
program społeczno-gospodarczego rczwoju kraju na lata 1981—1985. Dys- 
kusja przedzjazdowa udzieliła temu programowi poparcia i aprobaty. Głów- 
ne wnioski i propozycje, jakie z tej dyskusji wynikają, staraliśmy się wy- 
korzystać w dzisiejszym referacie. Przed nami kilka dni obrad plenarnych 
i w zespołach. Biuro Polityczne liczy na to, że debata zjazdowa rozwinie 
i wzbogaci program zawarty w Wytycznych, że będzie ona żywa i krytycz- 
na, wnikliwa i konstruktvwne. Chcemv, aby znalazły w niej odbicie Do- 
glady i dażenia całej naszej partii i całego społeczeństwa, każda myśl po- 
dyktowana troską o dobro socjalistycznej Polski. 

Wola Zjazdu, wyrażona w jego uchwałach, bedzie d'a Komitetu Centra|l- 
nego wytyczną działania, stanie się podstawą do opracowania planu społe- 
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czno-gospodarczego rozwoju Polski na pierwsze pięciolecie lat osiemdzie- 
siątych. 

Zwróćmy się, towarzysze delegaci, w imieniu naszego Zjazdu do całego 
narodu polskiego. Zwróćmy się do milionów naszych rodaków, którzy za 
pośrednictwem telewizji i radia śledzą dziś nasze obrady. 

Chcemy wszyscy Polski silnej, bezpiecznej i zasobnej — budujmy ją 
razem, solidarnie, wytrwale i ofiarnie. 

Chcemy lepiej urzeczywistniać zasadę sprawiedliwości społecznej, lepiej 
wykorzystać potencjał gospodarczy kraju dla pomyślności każdej polskiej 
rodziny — sprawmy to wspólną rzetelną pracą. 

Chcemy pewności jutra i pokojowej przyszłości dla nns i dla naszych 
dzieci — osiągniemy ten cel, działając jednolicie i madrze, zacieśniając na- 
sze sojusze, umacniając nasze socjalistyczne państwo, najwyższe dobro 
wszystkich Polaków. 

Taką drogą idzie nasza partia, tak pojmujemy naszą pow inność wobec 
klasy robotniczej i wobec narodu polskiego. 


Nowe Drogi — ? 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 
wygłoszone na zakończenie obrad 
VIII Zjazdu 


Drodzy towarzysze delegaci! Szanowni goście! 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wypełnił swoje 
statutowe powinności. Przyjął sprawozdanie Komitetu Centralnego, u- 
chwalił założenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na najbliższe 
pięciolecie. Staną się one podstawą dla opracowania planu 5-letniego. 
Zjazd wybrał najwyższe władze partyjne. 

W imieniu członków nowo wybranego Komitetu Centralnego i Central- 
nej Komisji Rewizyjnej pragnę podziękować Wam, towarzysze delegaci, 
za zaufanie. Mamy pełną świadomość zobowiązania, jakie przyjęliśmy wo- 
bec partii i narodu polskiego. 

Dziękuję Wam również osobiście. Już po raz czwarty partia powierza 
mi funkcję I sekretarza Komitetu Centralnego. Jest to wielki zaszczyt, 
ale i wielka odpowiedzialność. Nie mógibym jej sprostać, gdyby nie mocna 
więź, jaka nas łączy, gdyby nie jedność myśli, słów i czynów aktywu 
i wszystkich członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ta jed- 
ność jest najwyższym dobrem naszej partii, źródłem jej siły, warunkiem 
powodzenia wszystkich jej zamierzeń. Wybrane na pierwszym posiedzeniu 
Komitetu Centralnego Biuro Polityczne i Sekretariat. kierując się uchwa- 
łami Zjazdu, będą tę jedność szeregów partyjnych w pracy dla dobra 
ojczyzny pogłębiać i umacniać. 

Jak towarzyszom wiadomo, towarzysz Piotr Jaroszewicz, wybitny dzia- 
łacz pastyjny i państwowy, zwrócił się z prośbą o niewysuwanie jego kan- 
dydatury do władz partyjnych i o zwolnienie go z funkcji prezesa Rady 
Ministrów. Zamierza — jak mówił — przejść na emeryturę. 

Cała droga życiowa towarzysza Jaroszewicza związana jest nierozerwal- 
nie z walką o wyzwolenie, a następnie z pracą nad rozwojem naszej ojczyz- 
ny. Był on żołnierzem i jednym z dowódców Armii Polskiej w ZSRR oraz 
ludowego Wojska Polskiego. Odegrał wybitną rolę w kierowaniu ważnymi 
dziedzinami życia gospodarczego. 

Towarzysz Jaroszewicz jest współtwórcą programu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju przyjętego przez partię u progu lat siedemdziesią- 
tych i program ten realizował w całej swojej działalności. Nie była to łatwa 
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praca. Trzeba pamiętać, w jakim okresie rozpoczynaliśmy, jak wiele było 
wtedy trudnych problemów i napięć, jaka była skala opóźnień, jak wielkie- 
go wysiłku musieliśmy wszyscy, wspólnie z całym narodem dokonać, by 
kraj stał się tym, czym jest. 

W mijającym dziesięcioleciu w niezwykle szybkim tempie rozbudowa- 
liśmy nasz potencjał wytwórczy, stanowiący niezbędną bazę materialną 
dalszego rozwoju wszystkich dziedzin życia kraju. Równocześnie doko- 
naliśmy znacznego i nie kwestionowanego postępu w dziedzinie wzrostu 
płac i rozwoju świadczeń socjalnych oraz budownictwa mieszkaniowego. 
Mimo kilku lat nieurodzaju nastąpił wzrost produkcji rolnej i spożycia 
żywności, wzrosła produkcja i wzbogacił się asortyment wyrobów przemy-= 
słowych. Objęliśmy bezpłatną ochroną zdrowia i systemem emerytalnym 
praktycznie całą ludność naszego kraju. 

W kampanii przedzjazdowej i na Zjeździe poruszano trudne problemy 
związane z dysproporcjami i napięciami w gospodarce. Wynikają one czę- 
ściowo z dawnych zaniedbań, a częściowo z wysokiego tempa rozwoju, ja= 
kie było niezbędne, by wychodzić naprzeciw potrzebom i aspiracjam spo- 
łecznym. Mając świadomość wszystkich kłopotów, jakie zrodziło to wysokie 
tempo, musimy równocześnie pamiętać, że gdybyśmy obrali inną drogę 
powstałyby trudności inne i chyba znacznie ostrzejsze na tle braku miejsc 
pracy czy jeszcze głębszego głodu mieszkaniowego. Była to kwestia wy= 
boru, którego dokonaliśmy wspólnie na VI i VII Zjazdach i jestem prze- 
konany, że wyboru słusznego. | 

Mówię o tym, zdając sobie w pełni sprawę ze wszystkich nie rozwiąza- 
nych problemów oraz z wielu niedostatków na wszystkich szczeblach 
naszej pracy państwowej, gospodarczej, a także partyjnej. Potrzeby spo- 
łeczne i wymogi życia rosną zawsze szybciej niż możliwości sprostania 
im. Istnieje tu stała dysproporcja. Rzecz w tym, by uwzględniając warun= 
ki naszego kraju starać się tę dysproporcję zmniejszać. 

Wybaczcie towarzysze, że tyle miejsca poświęciłem sprawom wydawało- 
by się oczywistym. Ale po prostu chciałbym, byśmy przyjmując rezygna= 
cję towarzysza Piotra Jaroszewicza mieli je wszystkie na uwadze. Są to 
problemy, z którymi i on, i ja, i my wszyscy w Biurze Politycznym, 
w rządzie mieliśmy i mamy na co dzień do czynienia. Ich przypomnienie 
jest konieczne, abyśmy byli wobec siebie uczciwi i sprawiedliwi. 

Złóżmy — drodzy towarzysze delegaci — serdeczne podziękowanie to- 
warzyszowi Piotrowi Jaroszewiczowi. Swoim udziałem w walce wyzwo» 
leńczej narodu polskiego, swoją wieloletnią i ofiarną pracą położył on 
wielkie zasługi dla ojczyzny, ma trwałe miejsce w historii Polski Ludowej. 

Chciałbym także serdecznie podziękować wszystkim członkom central- 
nych władz partyjnych, którzy w minionej kadencji swoją pracą wnieśli 
wkład do realizacji naszej polityki. 


Drodzy towarzysze! Na adres naszego Zjazdu napłynęło tysiące listów 
i telegramów z pozdrowieniami i wyrazami poparcia od załóg robotniczych, 
zespołów pracowniczych, od wielu obywateli naszego kraju. Więź społe- 
czeństwa z partią manifestowała się w tych dniach wzmożonym rytmem 
pracy i dobrą atmosferą życia politycznego. Mamy prawo stwierdzić, że 
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uchwały, jakie podjął Zjazd, wyrażają wolę i dążenia całej pracującej 
Polski, członków partii i bratnich stronnictw politycznych, bezpartyjnych, 
wszystkich patriotycznych sił naszego narodu. 

Padło na tej sali wiele serdecznych słów adresowanych do Biura Poli- 
tycznego i do mnie osobiście, Dziękuję Wam — towarzysze — za to. 
Chciałbym równocześnie, abyście zawsze byli pewni, że zarówno ja, jak 
i wszyscy członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu nie mamy innego 
celu, jak dobro socjalistycznej Polski, że prawidłowo, zgednie z leninow- 
skimi zasadami, widzimy nasze miejsce i naszą rolę w urzeczywisinianiu 
linii partii. 


Towarzysze delegaci! W ciągu pięciu pracowitych dni poddaliśmy 
wszechstronnej, konkretnej i rzeczowej analizie węzłowe problemy dalsze- 
go rozwoju kraju. W dyskusji plenarnej i w zespołach obok delegatów 
uczestniczyło liczne grono działaczy społecznych, specjalistów różnych 
dziedzin, ludzi nauki, twórców kultury, przedstawicieli administracji pań- 
stwowej. Byli wśród nich nie tylko członkowie naszej partii, lecz także 
członkowie sojuszniczych stronnictw politycznych i bezpartyjni. W sumie 
głos zabrało na sesji plenarnej i w zespołach 750 delegatów i zaproszonych 
gości. Do protokołu wypowiedzi złożyło 954 towarzyszy. 

Główne kierunki rozwoju kraju przedstawione w Wytycznych Komi- 
tetu Centralnego uzyskały aprobatę i poparcie VIII Zjazdu. Stanowić one 
będą program działania partii i państwa do następnego, IX Zjazdu. Nie- 
które zamierzenia wybiegają dalej w przyszłość, a nawet, jak program 
„Wisła”, sięgają przełomu obecnego i następnego stulecia. Dyskusja zjazdo- 
wa uzupełniła w sposób istotny treść Wytycznych. Biuro Polityczne uważa 
za swój obowiązek sprawić, by cały ten wielki dorobek został w pełni 
wykorzystany w pracy partyjnej i państwowej. 

Zjazd jednomyślnie postanowił kontynuować strategię, której celem 
nadrzędnym jest dobro człowieka, dobro każdej polskiej rodziny. General- 
na linia naszej partii została potwierdzona. 

Zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest wcielanie jej w życie. 
Oznacza to niepodzielną odpowiedzialność zarówno za program, jak i za 
jego realizację. O tym zawsze musimy pamiętać. 

W gespodarce narodowej nadrzędnym postulatem jest podniesienie efek- 
tywności gospodarowania. 

Oznacza to konieczność harmonizacji gospodarki, lepszego wykorzysta- 
nia potencjału wytwórczego, oszczędności czasu, energii i materiałów, 
podniesienia jakości wyrobów i lepszego dostosowania ich asortymentu 
do zapotrzebowania społecznego. 

Oznacza to konieczność konsekwentnego stosowania zasad rachunku 
ekonomicznego, liczenia kosztów i uzyskiwanych wyników. 

Oznacza to również konieczność usprawnienia procesów produkcyjnych 
i inwestycyjnych, lepszej organizacji pracy, podnoszenia wydajności i u- 
macniania dyscypliny. 

W obecnej złożonej sytuacji jest to klucz do postępu, do wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej, wzbogacenia rynku wewnętrznego i rozwoju 


100 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


eksportu. Zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych. Jest to warunek realiza- 
cji programu partii we wszystkich dziedzinach życia. 

Na Zjeździe potwierdzona została słuszność naszej polityki rolnej i za- 
dań, jakie stawiamy przed rolnictwem. Wykonanie tych zadań zależy w 
istocie rzeczy od dwu głównych czynników. Po pierwsze — od postawy 
wsi polskiej i jej aktywności w rozwijaniu produkcji. Liczymy na tę ak-.- 
tywność. Będziemy ją pobudzać i wspierać. Drugim decydującym czyn- 
nikiem konsekwentnego urzeczywistniania programu wyżywienia narodu 
są dostawy środków produkcji dla rolnictwa. Będziemy przeznaczać na 
ten cel niezbędne nakłady, a przemysł musi wywiązywać się ze wszystkich 
zadań w tym zakresie. 


Towarzysze! Zjazd nasz miał rzeczowy, roboczy charakter. Przenieśmy 
te atmosferę Zjazdu do organizacji, do instancji partyjnych, do zakładów 
pracy. Niech zapanuje ona w całym kraju. Od zaraz, od dziś. 

Efektywność gospodarowania — o czym tak dużo mówiło się z tej try= 
buny — zależy od postawy, od wysiłków wszystkich, zarówno robotni- 
ków, jak dyrektorów czy ministrów. Ale szczególna odpowiedzialność przy= 
pada organom kierującym gospodarką. Zadania w tej mierze zostały jasno 
i wyraźnie sformułowane przez Zjazd. 

Partia nasza wysoko ceni pracę administracji państwowej i gospodarczej. 
Są to nasze ludowe kadry, przez partię wychowywane i kierowane. Mają 
one niełatwe zadania. Muszą doskonalić swoje funkcjonowanie. Prawidło- 
wo i konsekwentnie realizować swoje uprawnienia. Powinniśmy, towarzy= 
sze — jesii chcemy pomóc tej kadrze — lepiej kontrolować pracę admi- 
nistracji, stale ją wspierać i umacniać, dbać o jej autorytet i więź ze 
społeczeństwem, z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. | 

W polityce partii i państwa większy nacisk położyć musimy na prob- 
lemy związane z realizacją socjalistycznych zasad sprawiedliwości spo- 

łecznej. Sprawa ta mocno została postawiona w toku dyskusji przedzjazdo- 
wej i na samym Zjeździe. Rzecz w tym, by wychodząc naprzeciw natural- 
nym dążeniom ludzi do poprawy warunków życia. ściślej wiązać płace 
i wynagrodzenia z ilością i jakością wykonywanej pracy, nie dopuszczać 
do powstawania nieuzasadnionych dysproporcji, zawsze pamiętać o trud- 
nym położeniu materialnym niemałej jeszcze części rodzin w naszym kraju. 

Scejalizm nazywany jest ustrojem sprawiedliwości społecznej. Obowiąz- 
kiem naszej partii jest dbać o to, aby rzeczywistość zawsze i wszędzie 
potwierdzała tę nazwę. 

Opierając się na uchwałach VIII Zjazdu, partia nasza nadal pogłębiać 
bedzie demokrację socjalistyczną. Będziemy tworzyć — razem towarzy- 
|Sze — coraz lepsze warunki udziału ludzi pracy w decydowaniu o spra- 
wach publicznych. Trzeba lepiej wykorzystać istniejące instytucje przed- 

| stawicielskie, bogate i różnorodne formy samorządności społecznej, a zwła- 

szcza samorząd robotniczy. Jest tu wielkie pole dla aktywności obywa- 
telskiej, dla działania organizacji młodzieżowych i społecznych, dla związ- 
ków zawodowych, stowarzyszeń kulturalnych i naukowych, związków 
twórczych. | 
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Rozwój demokracji socjalistycznej, korzystanie z praw i przywilejów 
iść musi w parze ze wzrostem odpowiedzialności i dyscypliny, z coraz 
lepszym wypełnianiem zawodowych i obywatelskich powinności. Niech 
ład, porządek i dyscyplina, rzetelne wykonywanie powierzonych obowiąz- 
ków staną się powszechne w naszym kraju. 

Niezbywalnym zadaniem naszej partii jest praca nad kształtowaniem 
świadomości społecznej w duchu socjalistycznych i patriotycznych idea- 
łów Służyć tej pracy powinny szkoła i uczelnia, organizacje społeczne 
i związki młodzieży, sport i turystyka, instytucje kulturalne i środki ma- 
sowego przekazu. Służyć temu powinno wychowanie w rodzinie, która 
najbardziej trwale zaszczepia młodzieży cechy i wartości, z jakimi idzie 
ona w życie. 

Partia nasza liczy ponad trzy miliony członków i kandydatów. Spraw- 
my, by każdy z nas swoją postawą dołożył choćby skromną cegiełkę do 
wielkiego dzieła budowy socjalistycznego społeczeństwa. 


Szanowni towarzysze! VIII Zjazd potwierdził w pełni linię generalną 
w polityce zagranicznej, którą partia nasza kieruje się od przeszło 35 lat 
i która dobrze służy żywotnym interesom narodu i państwa polskiego. 

Będziemy nadal niezłomnie umacniać jej fundamentalne założenia, w 
których tkwią gwarancje niepodległości, suwerenności i bezpieczeństwa 
Polski — przyjażń, sojusz i współpracę ze Związkiem Radzieckim, jedność 
i siłę całej wspólnoty państw socjalistycznych. 

Sprawą dla nas najświętszą jest zachowanie i utrwalenie pokoju. W imie- 
niu Polski, której stanowisko w kwestiach wojny i pokoju, a także odprę= 
żenia jest dobrze znane, apelujemy do wszystkich państw Europy i świa- 
ta, da wszystkich sił pokojowych o aktywne współdziałanie na rzecz zacho- 
wania i kontynuacji odprężenia. Wezwanie to kierujemy zwłaszcza do 
krajów Europy Zachodniej, powstrzymajmy groźbę nowej spirali zbrojeń 
na naszym kontynencie. Uchrońmy historyczny wspólny dorobek konfe- 
rencji helsińskiej, realizujmy dalej jej Akt Końcowy. 

Kierujemy ten apel również do Stanów Zjednoczonych. 

Tylko w warunkach pokoju, jego stabilizacji w Europie i w każdym 
innym rejonie świata można pomyślnie rozwiązywać doniosłe problemy 
współczesności, zabezpieczać żywotne interesy każdego narodu. Pokój 
jest dziś niezbywalnym prawem i dobrem wszystkich ludzi, podstawowym 
warunkiem istnienia i dalszego rozwoju ludzkości. 

VIII Zjazd naszej partii potwierdził klasową, opartą na zasadzie inter- 
nacjonalizmu proletariackiego, treść polityki zagranicznej naszej partii. 
Dał wyraz niezachwianemu dążeniu do umacniania więzi Polski z całą 
socjalistyczną wspólnotą państw, solidarności polskich komunistów z ko- 
munistami innych krajów. Najwyższą wagę przywiązujemy do zacieśnia- 
nia jedności, rozwijania wszechstronnej współpracy z partią wielkiego 
Lenina — Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego. 

Zwracam się do delegacji radzieckiej, przekażcie, drodzy towarzysze, 
nasze gorące pozdrowienia sekretarzowi generalnemu KC KPZR, towa- 
rzyszowi Leonidowi Breżniewowi. Nasza partia i nasz naród zmają go 
jako niezłomnego rzecznika pokoju i wielkiego przyjaciela Polski. 
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Pozwólcie, towarzysze delegaci, że w Waszym i swoim imieniu, w imie- 
niu całej naszej partii, skieruję słowa serdecznego podziękowania do 
przedstawicieli bratnich partii komunistycznych i robotniczych oraz partii 
socjalistycznych i postępowych za udział w obradach naszego Zjazdu. 
Przekażcie, drodzy towarzysze i przyjaciele, nasze gorące pozdrowienia 
swoim partiom i narodom, ludziom pracy w swoich krajach. Przekażcie 
im również nasze uczucia przyjaźni i solidarności. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest nieodłączną częścią między” 
narodowego ruchu komunistycznego i robotniczego zrodzonego z myśli 
Marksa i Lenina, a Polska Ludowa zawsze będzie wśród sił wolności, po- 


stępu i pokoju. 


Drodzy towarzysze delegaci! Szanowni goście! Pozwólcie, że w naszym 
wspólnym imieniu podziękuję dziennikarzom oraz pracownikom prasy, 
radia, telewizji i wydawnictw za sprawne przekazywanie opinii publicznej 
treści obrad, za szeroką relację z przebiegu VIII Zjazdu. 

Dziękuję również dziennikarzom zagranicznym za obiektywne informa- 
cje o Zjeżdzie przekazywane do swoich krajów. 

Sprawny przebieg obrad wymagał starannych przygotowań organiza= 
cyjnych, wymagał trudu wielu ludzi. Dziękuję serdecznie wszystkim pra- 
cownikom obsługi za stworzenie uczestnikom Zjazdu dobrych warunków 


pracy. 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Przyjęliśmy wspólnie program, 
który zgodnie z naszą najlepszą wolą, wiedzą i doświadczeniem wskazuje 
drogi dalszego rozwoju naszej ojczyzny. 

Zwracam się do wszystkich instancji, do wszystkich organizacji partyj- 
nych, do wszystkich członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej! 
Urzeczywistniajmy ten program konsekwentnie i zdecydowanie. Spraw- 
my, by stał się on własnością całego narodu, by ożywiał myśli i wyzwalał 
czyny klasy robotniczej, rolników i inteligencji, młodzieży i kobiet, by za- 
padł głęboko w serca i umysły ludzi wszystkich zawodów i wszystkich 
pokoleń. Zacieśniajmy naszą codzienną współpracę ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, z aktywem 
Frontu Jedności Narodu. 

Do Was zwracam się drodzy rodacy! Idziemy wspólną drogą umacniania 
siły i bezpieczeństwa ojczyzny, pomnażania jej zasobów materialnych i 
wartości duchowych. Program VI:I Zjazdu jest Waszym programem. Bę- 
dzie on podstawą platformy Frontu Jedności Narodu w zbliżających się 
wyborach do Sejmu i rad narodowych. Jestem przekonany, że wszyscy 
Polacy udzielą temu programowi powszechnego i zdecydowanego poparcia. 

Z wytrwałej, wspólnej pracy narodu zrodził się współczesny kształt na- 
szego domu, któremu na imię Polska. Możemy być dumni z jej dorobku. 
z jej roli i pozycji w świecie. Ale świadomi jesteśmy równocześnie wszyst- 
kich nie rozwiązanych problemów i nie zaspokojonych potrzeb,warunków 
wewnętrznych i zewnętrznych, z którymi mamy dziś do czynienia, i tych, 
które należy przewidywać. Musimy otwarcie i szczerze mówić o tym i nie 
wolno nam niczego ukrywać. Decyzje Zjazdu sprzyjają spożytkowaniu 
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ogromnego kapitału inicjatywy i energii, wiedzy i umiejętności naszego 
społeczeństwa, lepszemu wykorzystaniu nowoczesnego potencjału gospo- 
darczego stworzonego w latach siedemdziesiątych. W tym gwarancja po- 
A / przeszkód i trudności, urzeczywistnienia wspólnych narodowych 
celów. 

Dziś, jak zawsze, nam Polakom potrzebna jest jedność, potrzebne jest 
mądre i konsekwentne działanie. Nic samo nie przyjdzie, potrzebna jest 
wytrwała i rzetelna praca. Na tym i tylko na tym możemy budować i bu- 
dujemy naszą przyszłość. 

Przed rozpoczęciem ostatniej części naszego posiedzenia otrzymałem 
piękną wiązankę kwiatów w barwach narodowych. Proponuję, byśmy w 
imieniu Zjazdu złożyli te kwiaty na Grobie Nieznanego Żołnierza. 

Ogłaszam, że VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej za- 
kończył swoje obrady. 


UCHWAŁA VIII ZJAZDU PZPR 


Zadania partii w dalszym rozwoju 
socjalistycznej Polski, 

w kształtowaniu pomyślności 
narodu polskiego 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej stwierdza, że urze- 
czywistnianie programu wytyczonego na VI i rozwiniętego na VII Zjeż- 
dzie PZPR przyniosło dalszy postęp w budownictwie socjalistycznym, 
w realizacji podstawowych celów społecznych, w pomnażaniu siły Polski. 

W dekadzie lat siedemdziesiątych nastąpił szybki wzrost 1 unowocześnie= 
nie potencjału gospodarki narodowej. Dzięki temu zapewnione zostało peł- 
ne zatrudnienie najliczniejszych po wojnie roczników młodzieży wkracza= 
jącej w wiek produkcyjny. Rozwinięto budownictwo przybliżając rozwią> 
zanie problemu mieszkaniowego. Nastąpił znaczny wzrost płac i dochodów 
realnych ludności. Zrealizowany został szeroki program upowszechnienia 
świadczeń społecznych. Osiągnięto dalszy wzrost spożycia artykułów żyw= 
nościowych i przemysłowych. Poprawie uległy warunki pracy. Stworzone 
zostały nowe możliwości rozwoju oświaty i nauki oraz upowszechniania 
kultury. 

W trakcie realizacji obecnego planu pięcioletniego pogorszeniu uległy 
wewnętrzne i zewnętrzne uwarunkowania rozwoju naszej gospodarki. 
Złożyły się na to między innymi: wzrost cen importowanych przez Polskę 
surowców i innych dóbr przy niepełnym wykonaniu zadań eksportowych, 
niższe niż zakładano wyniki rolnictwa oraz niedostateczny postęp w efek- 
tywności gospodarowania. 

Przeciwdziałając powstałym trudnościom partia zainicjowała takie prze- 
grupowanie sił i środków w gospodarce, aby — mimo trudniejszych wa+» 
runków — zapewnić osiągnięcie wytyczonych na VII Zjeździe celów spo- 
łecznych. 

Zjazd stwierdza, że Komitet Centralny właściwie kierował realizacją 
programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w wyniku czego we 
wszystkich podstawowych dziedzinach gospodarki i życia społecznego 
osiągnięty został trwały dorobek, będący wynikiem ofiarnej pracy klasy 
robotniczej, rolników, inteligencji, ogółu ludzi pracy. Poparcie klasy robot- 
niczej dla programu partii, jej patriotyczna postawa, ofiarność i aktywność 
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stanowią główne Źródło siły Polski 1 gwarancję dalszej pomyślnej reali- 
zacji zadań socjalistycznego budownictwa w naszym kraju. 

Do dorobku mijającego pięciolecia duży wkład wniosły instancje i or- 
ganizacje partyjne, które inspirowały i organizowały wysiłek ludzi pracy 
w urzeczywistniamiu uchwał VII Zjazdu. 

W oparciu o leninowskie zasady budownictwa socjalistycznego partia 
twórczo stosowała teorię marksizmu—leninizmu w rozwiązywaniu zadań 
społeczno-gospodarczych, w umacnianiu jedności narodu, w utrwalaniu 
ideologii socjalistycznej i pogłębianiu internacjonalistycznych więzi Polski 
z państwami socjalistycznymi, z wszystkimi siłami postępu i pokoju na 
świecie. W rezultacie tej polityki umocniła się przewodnia rola partii w ży- 
ciu narodu. 

Partia nasza pogłębiła braterskie stosunki, jedność i przyjaźń z czołową 
siłą socjalizmu — Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i ze Zwiaąz- 
kiem Radzieckim, z bratnimi partiami i państwami wspólnoty socjalisty- 
cznej. 

Polska aktywnie działała na rzecz umacniania pokoju i odprężenia, była 
inicjatorem doniosłej deklaracji ONZ w sprawie wychowania społeczeństw 
w duchu pokoju, konsekwentnie działała na rzecz odprężenia i utrwalenia 
pokojowego współistnienia, 

Zjazd stwierdza, że dalsze umacnianie braterskich więzi ze Związkiem 
Radzieckim stanowi fundamentalną zasadę zagranicznej polityki partii 
i socjalistycznego państwa, podstawową gwarancję bezpieczeństwa i suwe- 
renności kraju. Polska będzie aktywnie działać na rzecz umacniania siły 
i jedności wspólnoty socjalistycznej i pogłębiania integracji gospodarczej 
krajów RWPG. 

Będziemy rozwijać stosunki polityczno-gospodarcze z innymi państwa- 
mi na zasadach pokojowego współistnienia i wzajemnie korzystnej współ- 
pracy. 

Strategia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wypracowana na VI 
i rozwinięta na VII Zjeździe, sprawdziła się w toku praktycznej działal- 
ności partii i państwa. 

Zjazd — wysoko oceniając postęp społeczno-gospodarczy i kulturalny, 
jaki dokonał się w naszym kraju — uznaje za podstawowe zadanie stojące 
przed nowo wybranym Komitetem Centralnym konsekwentne i twórcze 
wykorzystanie dotychczasowego dorobku i doświadczeń, w celu dalszego 
rozwoju socjalistycznej Polski i pomyślności narodu polskiego. 

W obecnej sytuacji gospodarczej — gdy maleją przyrosty ilościowych 
czynników rozwoju, pogarszają się warunki pozyskiwania surowców i ma- 
teriałów — za główne zadania uznać należy szybszy postęp w poprawie 
efektywności, lepsze zharmonizowanie rozwoju gospodarki oraz uzyskanie 
wydatnej poprawy w dziedzinie handlu zagranicznego. 

Kompleksowy program rozwiązywania podstawowych problemów roz- 
woju kraju w latach osiemdziesiątych został zawarty w Wytycznych Komi- 
tetu Centralnego PZPR na VIII Zjazd. Program ten znalazł peme poparcie 
całego społeczeństwa w powszechnej, partyjnej i obywatelskiej dyskusji. 
Zjazd wysoko ocenia rezultaty dyskusji przedzjazdowej, jej głęboką tro- 
skę o losy kraju, o dalsze socjalistyczne przeobrażenia społeczeństwa, Jej 
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wyniki zostały uwzględnione w referacie programowym oraz w pracach 
i uchwałach Zjazdu. 

Zjazd zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje partyjne do spo- 
żytkowania plonu dyskusji w pracy nad usprawnieniem własnej działal- 
ności, poprawą funkcjonowania centralnych i terenowych organów admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej, doskonaleniem pracy zakładów i in- 
stytucji. 

Zjazd wyraża podziękowanie aktywowi partyjnemu, członkom i kan- 
dydatom partii, członkom Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego, wszystkim obywatelom za uczestnictwo w dy- 
skusji. 

Zjazd wyraża podziękowanie wszystkim załogom i zespołom, wszystkim 
ludziom pracy, którzy z okazji VIII Zjazdu podjęli dodatkowy wysiłek 
produkcyjny, czyny społeczne i inicjatywy dobrze służące społeczeństwu. 

Zjazd po wszechstronnej dyskusji postanawia zatwierdzić sprawozdanie 
z działalności Komitetu Centralnego. Odzwierciedla ono w sposób właś- 
ciwy główne problemy rozwoju kraju w okresie między zjazdami oraz 
pracę Komitetu Centralnego w celu zapewnienia realizacji programu VII 
Zjazdu we wszystkich dziedzinach życia. 

Zjazd zatwierdza sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej wyra- 
żające prawidłowy rozwój partii. 

Zjazd uznaje niniejszą uchwałę łącznie z wygłoszonym przez I sekreta- 
rza KC, towarzysza Edwarda Gierka, referatem Biura Politycznego O dal- 
szy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego; założe- 
nia rozwoju spoleczno-gospodarczego kraju w latach 1981—1985 za pro- 
gramową podstawę dalszego działania partii. 

Przyjmując za podstawę wytyczne zawarte w uchwale i referacie pro- 
gramowym, Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do ostatecznego uści- 
ślenia zadań społeczno-gospodarczych na lata 1981—1985, do stwarzania 
warunków dla pełnego urzeczywistnienia postanowień VIII Zjazdu PZPR. 


I. POLITYKA SPOŁECZNA PARTII, 
UMACNIANIE RODZINY 


Partia będzie w latach osiemdziesiątych kontynuować politykę nadrzęd- 
ności celów społecznych i wcielać w życie zasady socjalistycznej sprawie- 
dliwości społecznej. 

Celem społeczno-ekonomicznej polityki partii będzie dalsza poprawa 
warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa, aktywne 
kształtowanie socjalistycznego stosunku do pracy i sposobu życia, Służyć 
temu będą: pełne i racjonalne zatrudnienie, rozwój rolnictwa i produkcji 
rynkowej, budownictwa mieszkaniowego oraz rozbudowa i doskonalenie 
systemu ochrony zdrowia, edukacji narodowej, upowszechnianie kultury, 
ochrona i kształtowanie środowiska naturalnego, pełniejsze wykorzystanie 
zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej. 

Wyższa jakość życia jest bezpośrednio uwarunkowana wyższą jakością 
pracy — jedyna droga do osiągnięcia tych celów prowadzi poprzez podnie- 
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ańenie na znacznie wyższy poziom wydajności 1 organizacji pracy, społecz- 
nej efektywności gospodarowania oraz dalszy rozwój sił wytwórczych. 


1. Rozwój i umacnianie rodziny 


Za swoje doniosłe zadanie partia uznaje tworzenie coraz korzystniej- 
szych warunków rozwoju i umacniania rodziny, w ramach której kształ- 
tuje się osobowość człowieka, formują systemy wartości, przekazuje 
i utrwala dziedzictwo narodu. Aby socjalistyczna rodzina coraz lepiej 
wypełniała swoje funkcje wychowawcze i opiekuńcze, państwo nadal kom- 
tynuować będzie pomoc socjalną i doskonalić współdziałanie wszystkich 
ogniw socjalistycznego frontu wychowawczego. Będzie to sprzyjać przy- 
gotowaniu młodego pokolenia do życia w społeczeństwie i rodzinie oraz 
umacnianiu socjalistycznych wzorców 1 postaw życiowych. 

Należy doskonalić opiekę nad kobietą w okresie ciąży I macierzyństwa 
oraz rozszerzać formy pomocy dla młodych małżeństw — w tym zwłaszcza 
w ramach systemu kredytowego, jak również zakładowego funduszu so- 
cjalnego i mieszkaniowego. 

Należy zwiększyć pomoc dla kobiet pracujących I wychowujących małe 
dzieci, a w szczególności wprowadzać bandziej elastyczne zasady zatrud- 
niania kobiet, ułatwiając im łączenie obowiązków zawodowych i opie- 
kuńczych, między innymi poprzez zwiększenie możliwości pracy nakład- 
czej, a także zatrudnienia w niepemym wymiarze godzin. Doskonalić na- 
leży świadczenia dla kobiet, wychowujących małe dzieci, w tym także za- 
pewnić warunki do dalszej rozbudowy sieci żłobków. 

Partia niezmiennie troszczyć się będzie o umacnianie w społeczeństwie 
szacunku dla kobiet, o tworzenie im lepszych warunków pracy i awansu 
społeczno-zawodowego. Szczególnej uwagi wymaga dalsze polepszanie 
warunków życia i pracy kobiet wiejskich. 

W systemie świadczeń socjalnych trzeba zwiększać preferencje przysłu- 
gujące matkom samotnie wychowującym dzieci i rodzinom wielodzietnym, 
o niskim poziomie dochodów. 

Należy doskonalić system świadczeń z funduszu alimentacyjnego oraz 
zapewnić większą skuteczność egzekwowania należności z tytułu alimen- 
tów. Nadal należy tworzyć warunki do umacniania opiekuńczo-wychowaw- 
czej roli domów dziecka, do rozwoju rodzin zastępczych, rodzinnych do- 
mów dziecka i innych form opieki nad sierotami i dziećmi pozbawio- 
nymi opieki rodzicielskiej. 

Kontynuować będziemy upowszechnianie wychowania przedszkolnego 
w drodze dalszej rozbudowy sieci przedszkoli, zwłaszcza w nowych osie- 
dlach mieszkaniowych oraz na wsi. W rozwijaniu różnych fomm opieki nad 
dzieckiem efektywniejszą pomoc akazywać powinny zakłady pracy, organi- 
zacje kobiece, spółdzielczość mieszkaniowa oraz samorząd osiedlowy 
i wiejski. Należy przyspieszać proces obejmowania pełną opieką przed- 
szkolną wszystkich dzieci w wieku 6 lat. 

Rozszerzając program pomocy państwa dla rodziny, społeczeństwo o- 
czexuje zwiększenia odpowiedzialności rodziców za wychowanie własnych 
dzieci i kształtowanie ich postaw obywatelskich, 
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2. Ochrona zdrowia | 

Ważne miejsce w polityce partii będzie zajmować dalsza rozbudowa 
| doskonalenie systemu ochrony zdrowia społeczeństwa, poprawa organi- 
zacji, poziomu i kultury usług świadczonych przez służbę zdrowia. Podsta- 
wowym zadaniem służby zdrowia powinno być w dalszym ciągu wszech- 
stronne rozwijanie działalności profilaktycznej, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem zwalczania chorób społecznych, a zwłaszcza  intensyfikowanie 
walki z chorobami nowotworowymi oraz chorobami układu krążenia. Do- 
skonalić należy formy opieki zdrowotnej nad dziećmi, młodzieżą szkolną 
i akademicką, zwiększać pomoc służby zdrowia dla ludzi w podeszłym 
wieku. 

Podiąć należy bardziej skuteczne działania na rzecz lepszego rozmiesz- 
czenia kadr medycznych. 

Należy szerzej upowszechniać oświatę zdrowotną, stale zwiększać sto- 
pień przestrzegania wymogów higieny, polepszać stan sanitarny kraju. 

W całokształcie przedsięwzięć związanych z rozwojem i modernizacją 
materialnej bazy ochrony zdrowia istotną rolę odgrywają środki gromadzo= 
ne dzięki ofiarności społeczeństwa w ramach Narodowego Funduszu Ochro- 
ny Zdrowia, który utworzony został z inicjatywy I sekretarza KC PZPR, 
towarzysza Edwarda Gierka. 

W najbliższym pięcioleciu efektywniej wykorzystując środki inwesty- 
cyjne przeznaczone na budownictwo szpitalne należy oddać do użytku 
25—30 tysięcy łóżek szpitalnych, zapewniając jednocześnie wyposażenie 
szpitali w sprzęt i aparaturę medyczną. Równocześnie kontynuować trze- 
ba modernizacje już istniejących obiektów służby zdrowia, zwiększyć licz= 
bę przychodni osiedlowych, wiejskich ośrodków zdrowia i domów pomocy 
społecznej, poprawiać stopień ich wykorzystania oraz usprawniać organi- 
zację obsługi pacjentów. Rozszerzyć należy sieć aptek i poprawić zaopa- 
trzenie ludności w leki. 

Należy konsekwentniej przeciwdziałać alkoholizmowi. W tym celu nie- 
zbędne jest rozszerzenie działalności wychowawczej, profilaktycznej i lecz- 
niczej. Wielką rolę w tej dziedzinie powinny spełniać środki masowego 
przekazu, związki zawodowe, organizacje IĘCRĘ i młodzieżowe oraz 
wychowanie w rodzinie i szkole. 

Obowiązkiem administracji centralnej i eacowii organizacji gospodar- 
czych i społecznych oraz wszystkich obywateli jest ochrona środowiska 
naturalnego. Szczególnie pilnym zadaniem jest zapobieganie zanieczysz- 
czeniom atmosfery, wody i gleby oraz systematyczna poprawa zaopatrze- 
nia w wodę wielkich aglomeracji, zwłaszcza Górnośląskiego Okręgu Prze> 
mysłowego. Istotną rolę w całym kompleksie tych działań odegrać powin= 
na realizacja ustawy o ochronie i kształtowaniu środowiska. 


3. Dochody i spożycie 
ł Zakłada się, że dochody realne na 1 mieszkańca w latach 1981—1983 
_ zwiększą się o 10—12 proc., w tym przeciętna płaca realna pracowników 
j gospodarki uspołecznionej o 9—11 proc. 
Wyższy przyrost dochodów, a w konsekwencji spożycia, będzie możliwy 
tylko w rezultacie dalszego wzrostu społecznej wydajności pracy, poprawy 
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efektywności gospodarowania. Polityka społeczno-ekonomiczna wobec wsi 
zmierzać będzie do zapewnienia dalszego wzrostu dochodów rolników 
i pracowników rolnictwa w powiązaniu ze wzrostem produkcji rolnej. 

Ważnym elementem społecznej polityki partii będzie rozwój i dalsze do- 
skonalenie systemu ubezpieczeń społecznych. W najbliższym pięcioleciu 
wydatki państwa na pieniężne świadczenia społeczne będą nadal wzra- 
stać, Wydatki na emerytury i renty wzrosną o 35—40 proc. W miarę wy- 
pracowania środków zwiększane będą emerytury i renty wcześniej przy- 
znane, a także świadczenia dla emerytów i rencistów mających na u- 
trzymaniu niepracującego małżonka. Równocześnie doskonalić należy za- 
sady oraz rozszerzać zakres i możliwości podejmowania pracy zarobkowej 
przez emerytów i rencistów. 

Zgodnie z podjętymi decyzjami od lipca 1980 r. zostaną powszechnie 
wprowadzone emerytury, renty i inne świadczenia dla rolników i członków 
ich rodzin. Oznacza to zakończenie procesu obejmowania wszystkich ludzi 
pracy i ich rodzin systemem zabezpieczenia społecznego. 

Polityka płac i dochodów ludności powinna pobudzać wzrost społecznej 
oraz indywidualnej wydajności pracy. Wymaga to ściślejszego wiązania 
poziomu wynagrodzeń z ilością i jakością pracy zarówno poszczególnych 
pracowników, jak i całych kolektywów. Systematycznie aktualizować na- 
leży normy pracy, a także normatywy etatowe, precyzyjnie uzależniając 
je od stopnia postępu uzyskanego w technicznym uzbrojeniu pracy i od 
poprawy jej organizacji. Doskonalić trzeba relacje i strukturę płac, pre- 
ferując w systemach płacowych wynagrodzenie za prace uciążliwe i szko- 
dliwe dla zdrowia. Tworzyć należy większe możliwości awansu na tym 
samym stanowisku w zależności od wzrostu umiejętności i uzyskiwanych 
wyników w pracy. 

Kontynuowana będzie polityka stopniowego podwyższania płac najniż- 
szych. 

Zgodnie z postulatami wyrażanymi w dyskusji przedzjazdowej należy 
konsekwentnie likwidować przyczyny powstawania nieuzasadnionych spo- 
łecznie różnic w dochodach. Należy też doskonalić funkcjonowanie instru- 
mentów podatkowych. Odpowiednie organy powinny znacznie energicz- 
niej ujawniać i surowo zwalczać przypadki osiągania korzyści materialnych 
w drodze spekulacji i naruszania prawa. 

W polityce cen podstawowym zadaniem będzie zapewnienie założonego 
wzrostu realnych płac i innych dochodów ludności. Zadaniu temu powin- 
no być podporządkowane stopniowe doskonalenie struktury cen towarów 
i usług. 

Niezbędne jest wzmocnienie centralnego sterowania systemem cen, 
a także zwiększenie odpowiedzialności kierowników organizacji gospodar- 
czych za prawidłowe określanie ich poziomu. Zwiększyć trzeba także sku- 
teczność działania instytucjonalnej i społecznej kontroli cen. 

Kierując się potrzebą racjonalizacji konsumpcji i lepszego jej dostoso- 
wania do realnych możliwości gospodarki, a także mając na względzie pod- 
noszoną w dyskusji przedzjazdowej potrzebę zmniejszenia wysokich obec- 
nie dotacji do artykułów rynkowych, rząd określi kierunki i podstawowe 
zasady polityki płac i cen na lata osiemdziesiąte. 
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4. Zaopatrzenie rynku 


Kontynuowane będą działania dla poprawy wyżywienia narodu. Po- 
winno to znaleźć wyraz w strukturze dostaw żywności, w rozwoju prze- 
twórstwa płodów rolnych i w poprawie jakości artykułów spożywczych. 

W latach 1981—1985 zwiększać należy dostawy artykułów o dużej za- 
wartości białka, zwłaszcza serów i innych produktów mleczarskich, a tak- 
że dostawy przetworów ziemniaczanych i zbożowych, owocowo-warzyw- 
nych, koncentratów spożywczych i mrożonek, przetworów drobiarskich 
i rybnych. Większe powinny być również dostawy artykułów żywnościo- 
wych przeznaczonych dla dzieci, wyrobów dietetycznych oraz półfabryka- 
tów kulinarnych ułatwiających prowadzenie gospodarstwa domowego. Do- 
skonalenia wymaga dożywianie dzieci i młodzieży w przedszkolach, szko- 
łach i internatach, szczególnie młodzieży dojeżdżającej. 

Zasadniczego postępu dokonać należy w gospodarowaniu posiadanymi 
zasobami żywności. Konieczna jest racjonalizacja gospodarki żywnością, 
zwłaszcza w przechowalnictwie, przetwórstwie i obrocie. Zdecydowaną 
walkę wydać należy marnotrawstwu żywności. 

Dostawy przemysłowych artykułów konsumpcyjnych rosnąć będą szybe 
ciej niż dostawy rynkowe ogółem. Wzbogacać należy asortyment dostaw 
towarów przemysłowych, dostosowując go lepiej do struktury popytu, pod- 
nosić jakość i nowoczesność, poprawiać walory użytkowe i wzornictwo. 
Ważnym zadaniem jest zwiększenie dostaw wyrobów  zaspokajających 
podstawowe potrzeby społeczne, zwłaszcza potrzeby dzieci i młodzieży 
oraz rodzin o niższych dochodach. Zwiększać się powinny także dostawy 
artykułów służących wyposażeniu mieszkań, sprzętu gospodarstwa domo- 
wego, sprzętu radiowo-telewizyjnego, odzieży i obuwia, sprzętu sportowo- 
-turystycznego. 

W miarę wzrostu poziomu dochodów coraz większy wpływ na warunki 
życia społeczeństwa zyskuje rozwój i poziom usług. Konsekwentnie reali- 
zując ustaloną wspólnie z SD politykę rozwoju usług i rzemiosła, zapewnić 
należy w latach 1981—1985 wydatny wzrost ich udziału w strukturze spo- 
życia. Należy zintensyfikować zwłaszcza działania na rzecz pełniejszego za- 
spokojenia popytu ludności na usługi pralnicze, naprawy sprzętu gospo- 
darstwa domowego, usługi remontowo-budowlane i motoryzacyjne. 

Należy przyspieszyć postęp w funkcjonowaniu handlu oraz rozwój i mo» 
dernizację bazy materialno-technicznej w celu poprawy warunków zaku- 
pu i pracy handlu. 

Handel wzmocnić powinien oddziaływanie na producentów towarów rym- 
kowych, w szczególności w dziedzinie kształtowania właściwej, dostosowa- 
nej do potrzeb nabywców struktury dostaw i jakości towarów, a także 
ochrony interesów konsumenta. | 


5. Budownictwo mieszkaniowe 


Umacnianiu rodziny, zaspokajaniu jej podstawowych potrzeb bytowych 
służyć będzie — zgodnie z długofalowym programem partii — rozwój 
budownictwa mieszkaniowego oraz cała polityka mieszkaniowa, której ce- 
lem jest zapewnienie każdej rodzinie samodzielnego mieszkania. 
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W najbliższym pięcioleciu oddanych zostanie do użytku 1,7 min mie- 
szkań, w tym 150 tys. w wyniku modernizacji starych zasobów. 

Zdecydowanej poprawy wymaga jakość budownictwa mieszkaniowego 
oraz kompleksowe i terminowe oddawanie do użytku obiektów towarzy- 
szących, w tym zwłaszcza szkół, przedszkoli, placówek służby zdrowia 
i kultury oraz handlu i usług. Należy podnosić poziom rozwiązań urba- 
nistycznych i architektonicznych. 

Zwiększyć należy pomoc materiałową i kredytową dla indywidualnego 
budownictwa mieszkaniowego, a także na modernizację mieszkań. Przed- 
siębiorstwa gospodarki mieszkaniowej 1  spółdzielczość mieszkaniowa 
zwiekszyć powinny przy pomocy samorządów osiedlowych dbałość o bu- 
dynki mieszkalne poprzez ich lepszą konserwację oraz wiekszą troskę 
o stan techniczny istniejących w tych budynkach urządzeń. W użytkowa- 
niu i bieżącej konserwacji budynków mieszkalnych dążyć należy do o- 
siagnięcia samowystarczalności finansowej. 

Szczególna rola przypada spółdzielczości mieszkaniowej, której należy 
zapewnić warunki dalszego rozwoju. Powinna ona doskonalić działania 
dla umacniania samorządu i zwiększania jego wpływu na poprawę wa- 
runków zamieszkania. 

W politvce przydziału mieszkań, prowadzonej pod społeczną kontrolą, 
preferować należy potrzeby rodzin wielodzietnych, młodych małżeństw, 
rodzin robotniczych oraz pracowników osiągających najlepsze wyniki 
w pracy zawodowej. W celu wyjścia naprzeciw potrzebom młodych mał- 
żeństw i ludzi młodych należy stworzyć szersze niż dotychczas możliwosci 
udziału młodzieży w budownictwie domów i mieszkań pod patronatem 
ZSMP. Należy zwiększać udział środków ludności w budownictwie mie- 
szkaniowym, doskonalić system kredytów na wkłady mieszkaniowe, a także 
na zakup mieszkania. Odpowiedniej modyfikacji ulec powinny przepisy 
prawne, tak aby właściwie, zgodnie z zasadami sprawiedliwości społecznej 
regulowały rozdział i użytkowanie mieszkań. 


6. Warunki pracy I wypoczynku 


Kluczowym zadaniem społeczno-ekonomicznej polityki partii niezmien- 
nie pozostaje zapewnienie peinego i racjonalnego zatrudnienia, przy jed- 
noczesnym dostosowaniu struktury zawodowo-kwalifikacyjnej pracowni- 
ków do potrzeb społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. W gospodarowaniu 
zasobami pracy szczególnych preferencji wymaga zatrudnienie w górnict- 
wie i rolnictwie oraz w sferze szeroko pojętych usług. 

Kontynuować należy działania zmierzające do dalszej poprawy warun- 
ków pracy, jej bezpieczeństwa i higieny, zwłaszcza przez eliminowanie za- 
grożeń wypadkowych i chorobowych, poprawę opieki zdrowotnej i rehabi- 
litacji zawodowej oraz rozwój zaplecza socjalnego zakładów pracy. Nie- 
zbędna jest większa dbałość o stan techniczny użytkowanego parku maszy- 
nowego oraz dalsza poprawa jakości i funkcjonainości środków ochrony 
pracy. Wpajać i utrwalać należy, zwłaszcza młodym pracownikom, nawy- 
ki bezpiecznej pracy i poczucie odpowiedzialności za zdrowie własne 
i współtowarzyszy pracy. Rozwijać należy społeczną inspekcję pracy oraz 
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kontrolne i inspiracyjne w tej dziedzinie funkcje związków zawodowych 
i samorządu robotniczego. W rozwiązywaniu problemów bezpieczeństwa 
pracy niezbędny jest większy udział organizacji społeczno-zawodowych, 
ruchu racjonalizacji i wynalazczości, a także biur projektowych, technolo- 
gicznych i ośrodków naukowo-badawczych. Należy zapewnić, aby nowo 
instalowane urządzenia produkcyjne odpowiadały wymogom bezpiecznej, 
higienicznej pracy i ergonomii. 

Umacniać i rozwijać należy socjalne funkcje zakładów pracy, wyko- 
rzystując w tym celu znajdujące się w ich dyspozycji i systematycznie 
zwiększające się środki. 

W latach 1981—1985 znacznie zwiększy się suma odpisów na zakładowe 
fundusze socjalne i mieszkaniowe. Środki z tych funduszów powinny 
być wydatkowane na cele najbardziej społecznie uzasadnione, a wielkość 
pomocy uzależniona od poziomu dochodów na osobę w rodzinie pracowni- 
czej. Zwiększyć należy w szczególności pomoc dla rodzin o najniższych do- 
chodach, matek samotnie wychowujących dzieci, młodych małżeństw oraz 
emerytów i rencistów. Samorząd robotniczy i rady zakładowe powinny 
wzmóc kontrolę nad gospodarowaniem zakładowymi funduszami  sSo- 
cjalnym i mieszkaniowym w trosce o sprawiedliwe i efektywne ich wyko- 
rzystanie. Mając na względzie obniżanie kosztów usług socjalnych i lepsze 
ich wykorzystanie — celowe jest organizowanie międzyzakładowej działal- 
ności socjalnej oraz tworzenie wspólnych zarządów zakładowych domów 
wczasowych. 

. Kontynuować będziemy proces zwiększania liczby dni wolnych od pracy, 
wiążąc go ze wzrostem wydajmości pracy i realizacją zadań planowych. 
Należy przy tym brać pod uwagę konieczność właściwego wykorzystania 
potencjału produkcyjnego i usługowego. Należy także pełniej uwzględniać 
społeczne funkcje czasu wolnego, rozwijając dla jego racjonalnego wyko- 
rzystania niezbędną infrastrukturę. 

Mając na względzie znaczenie rozwoju kultury fizycznej, sportu i tury 
styki dla zdrowia społecznego oraz racjonalnego spożytkowania czasu wol- 
nego musimy lepiej wykorzystywać istniejącą bazę, modernizować obiek- 
ty sportowe i turystyczno-wypoczynkowe, kontynuować rozbudowę sieci 
campingów i zajazdów. 

Stwarzać trzeba warunki do zwiększenia uczestnictwa ludzi pracy i ich 
rodzin w turystyce, rekreacji i różnych formach czynnego wypoczynku. 
Należy popularyzować krajoznawczą i kwalifikowaną turystykę, szczegól- 
nie wśród dzieci i młodzieży, oraz rozwijać wymianę turystyczną, zwłasz- 
cza z krajami socjalistycznymi. 


M. MATERIALNE WARUNKI REALIZACJI 
CELÓW SPOŁECZNYCH 


Osiągnięcie nakreślonych celów społecznych wymagać będzie dalszej 
rozbudowy i unowocześnienia potencjału gospodarczego kraju, lepszego 
zharmonizowania gospodarki, poprawy efektywności gospodarowania, pod- 
niesienia na wyższy poziom jakości pracy całego społeczeństwa. 

W obecnych skomplikowanych warunkach zewnętrznych, narastających 
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trudności w uzyskaniu zwiększonych dostaw surowców, konieczności po- 
krywania przez gospodarkę skutków wzrostu ich cen na rynkach świato- 
wych oraz nasilających się działań protekcjonistycznych w krajach kapi- 
talistycznych — osiągnięcie zakładanego na lata 1981—1985 wzrostu spo- 
życia, dochodów i płac realnych będzie możliwe tylko pod warunkiem lep- 
szego wykorzystania posiadanych zasobów energii, surowców i materiałów, 
majątku trwałego, zasobów pracy, kwalifikacji ludzkich. 

Należy dążyć, aby dochód narodowy wytworzony wzrósł w latach 
1981—1985 o 14—18 proc. Podstawowym czynnikiem wzrostu dochodu 
narodowego w latach osiemdziesiątych powinna być poprawa efektywności 
gospodarowania, głównie w drodze obniżania kosztów wytwarzania i pod- 
noszenia wydajności pracy. Towarzyszyć temu powinno lepsze dostosowa- 
nie struktury produkcji do potrzeb społecznych i systematyczna poprawa 
jakości wyrobów. 


1. Poprawa efektywności gospodarowania 
i harmonizowanie rozwoju gospodarki 


Kluczowym zadaniem w latach osiemdziesiątych będzie efektywne wy- 
korzystanie wszystkich czynników produkcji. Konieczne jest optymalne 
rozmieszczenie i wykorzystanie zasobów pracy w gospodarce, doskonalenie 
organizacji pracy i lepsze wykorzystanie czasu roboczego. Niezbędna jest 
zasadnicza poprawa dyscypliny pracy, rytmiczności zaopatrzenia przed- 
siębiorstw oraz usprawnienie powiązań kooperacyjnych między zakłada- 
mi. 

Należy zwiększyć zmianowość, zwłaszcza w przemyśle maszynowym 
t materiałów budowlanych, w celu pełniejszego wykorzystania majątku 
produkcyjnego i osiągnięcia wydatnego wzrostu produkcji na drodze bez- 
inwestycyjnej. Konieczne jest podniesienie poziomu eksploatacji maszyn, 
urządzeń oraz środków transportu. Niezbędne jest przemieszczanie maszyn 
i urządzeń z organizacji gospodarczych, w których nie są one w dosta- 
tecznym stopniu eksploatowane, do tych jednostek produkcyjnych, które 
zapewniają lepsze ich wykorzystanie. Dotyczyć to powinno także prze- 
mieszczania maszyn i urządzeń z zakładów przemysłu kluczowego do 
uspołecznionego przemysłu drobnego. 

Ważnym zadaniem jest takie kształtowanie struktury produkcji, aby 
bardziej sprzyjała ona racjonalizacji gospodarki paliwami i energią, su- 
rowcami i materiałami. W przemyśle należy w latach 1981—1985 osiągnąć 
obniżenie jednostkowego zużycia surowców i materiałów co najmniej 
o 6—8 proc. Należy umacniać i rozwijać system normowania zużycia paliw 
i energii, surowców i materiałów, a także rozszerzać stosowanie norm 
jakościowych wyrobów. 

W.ększą uwagę należy zwrócić na racjonalne zastępowanie surowców 
importowanych krajowymi. Ważnym zadaniem jest zapewnienie wyższego 
stopnia przetwarzania i uszlachetniania surowców i materiałów, wdrażanie 
materiałooszczędnych konstrukcji oraz wprowadzanie energooszczędnych 
urządzeń. Szczególnie ważne zadania w tym względzie stoją przed kon- 
struktorami, projektantami i technologami. Integralną częścią planów 
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wszystkich jednostek i organizacji gospodarczych powinny być zadania 
zmierzające do obniżenia materiałochłonności i energochłonności produk= 
cji oraz pełniejszego wykorzystania w produkcji surowców wtórnych i od- 
padów. 

Udział inwestycji w dochodzie narodowym do podziału kształtować się 
będzie w latach 1981—1985 poniżej 20 proc. Pierwszeństwo mieć będą 
inwestycje modernizacyjne, służące poprawie efektywności gospodarowa- 
nia oraz lepszemu harmonizowaniu procesów produkcyjnych. 

Trzeba tworzyć preferencje dla inwestycji służących wzrostowi zdol- 
ności eksportowych, realizacji programów wyżywienia narodu i budownict- 
wa mieszkaniowego, łącznie z obiektami towarzyszącymi i komunalnymi, 
oraz produkcji rynkowej i budowie placówek służby zdrowia. Należy 
rozwijać inwestycje służące zwiększeniu zdolności produkcyjnych ener- 
getyki, rozwojowi transportu i wzrostowi przeładunków w portach, a tak- 
że inwestycje przyczyniające się do oszczędności w zużyciu paliw i ener- 
gii, surowców i materiałów oraz ograniczania strat przy produkcji i obro- 
cie żywnością i paszami. Należy tworzyć lepsze warunki do realizacji in- 
westycji, zwłaszcza modernizacyjnych, z własnych funduszy organizacji 
gospodarczych. 

Konieczny jest postęp w usprawnianiu działalności inwestycyjnej i po- 
prawie efektywności procesów inwestycyjnych. 

Duże znaczenie dla dalszego wzrostu produkcji i podnoszenia jej efek- 
tywności ma harmonizacja rozwoju poszczególnych gałęzi i branż prze- 
mysłu oraz unowocześnianie i podnoszenie poziomu jakości produkcji 
i usług. W tym celu niezbędne jest zaostrzenie kryteriów jakościowego 
odbioru materiałów i wyrobów, eliminowanie produkcji niezgodnej z nor- 
mami oraz wprowadzanie obowiązkowych badań trwałości, niezawodności 
i walorów użytkowych wyrobów. 

Jednym z podstawowych czynników wzrostu efektywności gospodarowa= 
nia powinien stać się postęp naukowo-techniczny. 

System kierowania postępem naukowo-technicznym powinien łączyć w 
sobie zasadę centralnego sterowania rozwojem nauki i techniki z zasadą 
odpowiedzialności kierownictw poszczególnych organizacji gospodarczych 
za poziom i rozwój techniki produkcji w branży. 

W latach osiemdziesiątych należy zapewnić dalszą koncentrację wysiłku 
naukowo-badawczego na najważniejszych celach rozwoju społeczno-go= 

arczego. 

Należy rozwijać i doskonalić pracę placówek naukowo-badawczych, za- 
pewniać efektywne wykorzystanie ich możliwości twórczych w ścisłym 
Lida aa z programami rozwoju odpowiednich dziedzin gospodarki na- 

owej. 

Powinien się zwiększyć wkład zaplecza naukowo-technicznego resortów 
i organizacji gospodarczych, Polskiej Akademii Nauk i szkół wyższych 
w lepsze wykorzystywanie wszystkich czynników produkcji. Konieczne 
jest podniesienie sprawności i efektywności wykorzystania krajowych i za- 
granicznych osiągnięć naukowo-badawczych i rozwiązań innowacyjnych. 
W tym celu należy rozwijać mechanizmy ekonomiczne zwiększające chłon- 
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ność gospodarki narodowej na nowoczesną myśl naukowo-techniczną oraz 
rozwinąć bazę doświadczalną i techniczno-produkcyjną nauki. 

Należy szerzej i efektywniej rozwijać prace nad doskonaleniem za- 
kupionych licencji oraz zwiększyć wysiłek na rzecz sprawniejszego ich 
wdrażania i rozwoju eksportu myśli technicznej. 

Należy rozwijać ruch wynalazczy i racjonalizatorski, ukierunkowany 
zwłaszcza na doskonalenie jakości produkcji, podnoszenie efektywności 
gospodarowania oraz poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. 


2. Rozwój przemysłu, budownictwa, transportu i handlu zagranicznego 


W latach 1981—1985 nastąpi dalszy wzrost produkcji przemysłowej. Za- 
kłada się, że ulegnie ona zwiększeniu o 20—24 proc. 

Jednym z podstawowych warumków osiągnięcia założonych na lata 
osiemdziesiąte celów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju jest zaspo- 
kojenie rosnącego zapotrzebowania na paliwa i energię. Szczególna rola 
przypada w tej dziedzinie naszemu narodowemu przemysłowi — górniot- 
wu węglowemu oraz branżom służącym jego rozwojowi. 

Dzięki intensyfikacji wydobycia, rozbudowie istniejących oraz budowie 
nowych kopalń, w tym w Lubelskim Zagłębiu Węglowym, wydobycie wę- 
gla kamiennego powirtno w 1905 r. osiągnąć poziom 232—235 mln ton. 
Wydobycie węgla brunatnego powinno osiągnąć poziom 80—90 mln ton, 
zwłaszcza w wyniku eksploatacji złóż Bełchatowskiego Okręgu Paliwowo- 
-Energetycznego. Należy kontynuować prace nad dalszym rozwojem ener- 
getyki, w tym także energetyki jądrowej. W latach 1981—1985 produkcja 
energii elektrycznej powinna wzrosnąć o 24—28 proc. Zakładany wzrost 
wydobycia węgla i produkcji energii elektrycznej przyczyni się do poprawy 
zaopatrzenia ludności i gospodarki narodowej w paliwa i energię. 

Pokrycie wzrastających potrzeb paliwowych gospodarki wymaga przede 
wszystkim wykorzystania dalszych krajowych możliwości pozyskania paliw 
i energii, intensvfikacji poszukiwań geologicznych oraz wykorzystania 
niekonwencjonalnvch źródeł energii. Niezbędna jest jednocześnie racjona- 
lizacja gospodarki paliwami, w tym węglem oraz energią elektryczną 
i cieplną, a zwłaszcza poprawa sprawności elektrowni, a także zmniej- 
szenie strat energii w sieciach. Konieczne jest również rozwijanie produkcji 
i zastosowanie bardziej efektywnych izolacji cieplnych w celu zmniej- 
szenia strat ciepła, szczególnie w budownictwie mieszkaniowym i obiek- 
tach komunalnych. 

Należy tworzyć warunki do dalszego wzrostu wydobycia siarki, soli ka- 
miennej, kruszyw i innych kopalin. 

Ważnym zadaniem jest dalszy rozwój hutniotwa żelaza i metali koloro- 
wych. Produkcja stali powinna osiągnąć w 1985 r. 23—24 mln ton, a pro- 
dukcja miedzi 500 tys. ton. Należy realizować dalszą rozbudowę Huty ,„Ka- 
towice”, modernizować stare huty Śląska i Zagłębia, a także obiekty w hu- 
tach im. Lenina, im. Bieruta, „Stalowa Wola”, „Warszawa” i innych zakła- 
dów hutniczych. 

Produkcja przemysłu elektromaszynowego powinna w latach 1981—1985 
zwiększyć się o około jedną trzecią, Szybko powinny rozwijać się zwłasz- 
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cza branże przemysłu maszynowego służące zaspokajaniu potrzeb społecz- 
nych oraz rekonstrukcji i modernizacji gospodarki narodowej, a w szczegól- 
ności elektronika, w tym m. in. produkcja elektromechanicznego i elektro- 
nicznego sprzętu gospodarstwa domowego, a także sprzętu medycznego, 
aparatury naukowo-badawczej, maszyn i urządzeń dla budownictwa mie- 
szkaniowego i gospodarki komunalnej oraz dla ochrony środowiska, narzę- 
dzi gospodarczych. Należy intensywnie rozwijać automatykę, produkcję 
obrabiarek wieloczynnościowych, urządzeń dla górnictwa i energetyki, 
w tym również jądrowej, taboru transportowego oraz maszyn dla komplek- 
su rolno-spożywczego i handlu. Zwiększy się wydatnie produkcja ciągni- 
ków rolniczych. Wzrosnąć powinien udział przemysłu elektromaszynowego 
w eksporcie. Niezbędne jest w tym celu dalsze podniesienie jakości, no- 
woczesności, niezawodności wyrobów oraz ich lepsze dostosowanie do wy- 
magań odbiorców. i 

Produkcja przemysłu chemicznego powinna w latach 1981—1985 wy- 
przedzać rozwój innych gałęzi przemysłu i wzrosnąć o 28—34 proc. Nale- 
ży rozwinąć produkcję nowoczesnych wyrobów i zintensyfikować prace 
nad wykorzystaniem krajowych surowców chemicznych. Trzeba stworzyć 
warunki do przerobu 20—22 min ton ropy naftowej oraz realizacji progra- 
mu jej pogłębionej przeróbki. 

rzez modernizację istniejących zakładów oraz uruchomienie zakła- 
dów „,Police II” należy zwiększyć produkcję nawozów sztucznych. 

Produkcja przemysłu lekkiego powinna wzrosnąć w nadchodzącym pię- 
cioleciu o 18—23 proc. Szczególna uwaga powinna być zwrócona na lepsze 
dostosowanie asortymentu wyrobów do popytu oraz na ich wyższą jakość 
i nowoczesność. Przemysł lekki powinien zapewnić poprawę zaopatrzenia 
rynku, zwłaszcza w wyroby dla niemowląt, dzieci i młodzieży oraz arty- 
kuły służące wyposażeniu mieszkań. 

W latach 1981—1985 powinien nastąpić szybki i wszechstronny rozwój 
uspołecznionego przemysłu drobnego, jako trwałego elementu w strukturze 
przemysłu. Zakłady przemysłu drobnego powinny rozwijać produkcję, m. 
in. w oparciu o miejscowe surowce i materiały, odpady produkcyjne i su- 
rowce wtórne: zagospodarowywać wolne powierzchnie i lokale, maszyny 
i urządzenia dotychczas nie wykorzystywane. Szczególny nacisk powinien 
być położony na rozwój branż spożywczych, zwłaszcza zakładów mleczar- 
skich, owocowo-warzywnych wraz z przechowalnictwem i innych zakładów 
przetwórstwa spożywczego oraz na rozwój usług. Nowe zasady ekonomicz= 
no-finansowe oraz warunki rozwoju i działalności uspołecznionego prze- 
mysłu drobnego powinny być wykorzystane przez władze terenowe do 
społeczno-gospodarczej aktywizacji gmin, osiedli i małych miasteczek. 
Troską będziemy otaczać dalszy rozwój rzemiosła. 

W budownictwie należy poprawić efektywność procesów budowlanych 
poprzez skracanie cykli realizacyjnych, poprawę jakości wykonawstwa, 
obniżkę kosztów, poprawę wykorzystania sprzetu, wzrost wydajności pracy 
drogą doskonalenia organizacji i eliminowania prac ręcznych, racjonaliza- 
cję gospodarki materiałowej i zaostrzenie kontroli zużycia materiałów na 
budowach. Potencjał budownictwa trzeba odpowiednio dostosować do 
zwiększonych zadań modemizacyjnych. 
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W budownictwie mieszkaniowym obok technologii wielkopłytowej nale- 
ży szerzej stosować inne wydajne technologie, zwiększając przy tym wy- 
korzystanie zdolności produkcyjnych zakładów materiałów budowlanych, 
a także lokalnych surowców budowlanych. 

Kluczowe znaczenie dla prawidłowego rozwoju w nadchodzącym pię- 
cioleciu powinna mieć dalsza modernizacja i rozbudowa transportu oraz 
podniesienie poziomu jego organizacji i funkcjonowania. Konieczny jest 
wydatny postęp w wykorzystaniu taboru transportowego oraz w mecha- 
nizacji prac ładunkowych. Trzeba stworzyć warunki do rozbudowy i mo- 
dernizacji bazy technicznej PKP w rejonach o dużym natężeniu przewo- 
zów, a w szczególności na Śląsku, magistrali kolejowych łączących Śląsk 
z porlami w Gdańsku, Szczecinie i Świnoujściu, a także kontynuować bu- 
dowę Centralnej Magistrali Kolejowej i elektryfikację głównych szlaków 
kolejowych. Ważnym zadaniem jest dalsza modernizacja i rozbudowa dróg 
i układów komunikacyjnych. Trzeba rozwijać przewozy żeglugą śródlądo- 
wą oraz komunikację lotniczą. Niezbędny jest rozwój konteneryzacji prze- 
wozów. Należy doskonalić funkcjonowanie komunikacji pasażerskiej, zwła- 
szcza dojazdy do pracy. 

W latach 1981—1985 powinien nastąpić dalszy rozwój gospodarki mon 
skiej. Rozwijany i unowocześniany będzie przemysł stoczniowy. Zwiększyć 
należy zdolności przeładunkowe portów morskich głównie drogą rozbu- 
dowy baz specjalistycznych, modemizować i rozwijać flotę handlową, zwła- 
szcza liniową i specjalistyczną. Konieczny jest dalszy kompleksowy roz- 
wój morskiej gospodarki rybnej, czemu służyć powinien dalszy rozwój 
i unowocześnienie floty rybackiej i potencjału przetwórczego. 

W latach 1981—1985 konieczny jest dalszy rozwój oraz modernizacja 
łączności. Należy tworzyć warunki do zwiększenia liczby abonentów te- 
lefonicznych o 500—600 tys., jak również zwiększenia zakresu i podniesie- 
nia jakości usług telekomunikacyjnych i pocztowych. 

Ważne ogniwo w strategii rozwoju  społeczno-gospodarczego Polski 
w nadchodzącym dwudziestoleciu powinno stanowić kompleksowe zago- 
spodarowanie i wykorzystanie zasobów wodnych kraju, w szczególności 
Wisły i Odry oraz ich dopływów. W okresie do 1985 r. główny wysiłek 
należy skierować na rozbudowę oczyszczalni ścieków oraz regulację górnej 
Wisły i wykorzystanie jej na cele żeglugowe. 

Jednym z podstawowych warunków realizacji programu społeczno-go- 
spodarczego jest zwiększenie udziału naszej gospodarki w międzynarodo- 
wym podziale pracy. Naczelnym zadaniem w tym względzie jest rozwój 
eksportu. W latach 1981—1985 należy zwiększyć udział produkcji na eks- 
port w produkcji przemysłowej do co najmniej 17 proc. Trzeba prowa- 
dzić politykę stałej poprawy bilansu handlowego państwa. Proeksportowy 
rozwój gospodarki wymaga ukierunkowania inwestycji na modernizację 
tych gałęzi i branż przemysłu, których wyroby mają ugruntowaną pozycję 
na rynkach zagranicznych oraz perspektywy efektywnego eksportu. Pro- 
dukcji eksportowej należy zapewnić bezwzględny priorytet, skoncentro- 
wać na jej potrzebach pracę zaplecza naukowo-technicznego, zapewnić 
niezbędne środki inwestycyjne, zaopatrzenie surowcowo-materiałowe oraz 
wykwalifikowane kadry. Konieczne jest jednocześnie kontynuowanie 
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działań na rzecz dalszej racjonalizacji importu. Niezbędne jest doskona- 
lenie pracy aparatu handlu zagranicznego. 

Będziemy dalej pogłębiać współpracę i integrację z krajami wspólnoty 
socjalistycznej, szczególne znaczenie przywiązując do konsekwentnej rea- 
lizacji wieloletnich kierunkowych programów współpracy gospodarczej 
krajów RWPG. W ramach realizacji tych programów kraj nasz będzie 
rozwiązywał problemy surowcowe, m. in. uczestnicząc we wspólnych in- 
westycjach krajów RWPG. Należy dążyć do dalszego rozszerzenia zakresu 
specjalizacji i kooperacji przemysłowej, a także do podejmowania wspól- 
nych przedsięwzięć inwestycyjno-produkcyjnych i naukowo-technicznych. 

Szczególne znaczenie Polska przywiązuje do wszechstronnego rozwoju 
współpracy ze Zwiazkiem Radzieckim. Będziemy działać na rzecz pogłę- 
bienia powiązań specjalizacyjnych i kooperacyjnych między gospodarkami 
obu krajów, dążąc do dalszego rozwoju oraz doskonalenia form współpra- 
cy naukowo-badawczej i projektowo-konstrukcyjnej. 

Dużą wagę przywiązywać będziemy do rozwoju współpracy gospodanr- 
czej z krajami rozwijającymi się. Będziemy dążyć do wzbogacania jej form 
i coraz szerszego opierania jej na długofalowych porozumieniach oraz 
zwiększać pomoc kadrową i techniczną dla tych krajów. 

W stosunkach gospodarczych z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi 
będziemy nadal rozszerzać wymianę handlową oraz inne formy współpra- 
cy gospodarczej, odpowiadające potrzebom rozwoju kraju. 


3. Rozwój rolnictwa, przemysłu rolno-spożywczego i gospodarki leśnej 


W latach osiemdziesiątych należy kontynuować realizację uchwał XV 
Plenum KC PZPR dotyczących wyżywienia narodu. Niezbędne jest zinten- 
syfikowanie działań w kierunku osiągania samowystarczalności kraju w za- 
opatrzeniu w żywność i surowce rolne. Trzeba dążyć do zrównoważenia 
w 1985 r. salda importu i eksportu produktów żywnościowych i pasz. 
W tym celu konieczny jest dalszy wszechstronny rozwój rolnictwą stano- 
wiącego główną bazę surowcową wyżywienia, a także przemysłów pracują- 
cych na rzecz rolnictwa. 

W dążeniu do rozwoju i unowocześnienia rolnictwa partia kierować się 
będzie zasadami polityki rolnej, wypracowanymi wspólnie z ZSL i spraw- 
dzonymi w latach siedemdziesiątych. Celem jej jest oddziaływanie na 
wzrost produkcji rolnej, przeobrażenia społeczne na wsi i poprawę bytu 
ludności wiejskiej. Zjazd potwierdza kontynuację tej polityki. Partia i pań- 
stwo popierać będą rozwój produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa 
1 tworzyć dla nich dogodne warunki społeczno-ekonomiczne. Ważną rolę 
w rolnictwie odgrywają państwowe gospodarstwa rolne i rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne. Ich głównym zadaniem jest zwiększanie produkcji 
rolnej, podnoszenie efektywności gospodarowania i oddziaływanie na po- 
stęp w całym rolnictwie. Należy nadal otaczać troską i pomocą gospo- 
darstwa indywidualne, coraz skuteczniej oddziaływać na rozwój ich pro- 
dukcji, wspomagać dążenia rolników do unowocześniania gospodarstw, spe- 
cjalizacji i efektywnej kooperacji produkcyjnej. 

W latach 1981—1985 produkcja końcowa netto rolnictwa powinna wzro- 
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snąć o 12—13 proc. Kluczowym zadaniem rolnictwa 1 współdziałających 
z nim działów gospodarki staje się wydatne zwiększenie krajowych zaso- 
bów pasz, które warunkują dalszy rozwój produkcji zwierzęcej. Służyć 
temu powinno zwiększenie upraw zbóż, wzrost plonów roślin pastewnych 
oraz zmniejszenie strat w produkcji roślinnej przez wdrożenie i upow- 
szechnienie nowoczesnych technologii zbioru, konserwacji i przechowywa- 
nia pasz. 

W wyniku poprawy agrotechniki i zwiększenia nawożenia mineralnego 
do 230—250 kg na 1 ha powinny wzrosnąć plony zbóż do 30—32 q z 1 ha, 
a także plony ziemniaków, buraków cukrowych i innych roślin. 

Ze względu na rosnące zapotrzebowanie społeczeństwa na mięso i jego 
przetwory należy wykorzystać wszystkie możliwości zwiększenia produk- 
cji zwierzęcej, przede wszystkim poprzez poprawę produktywności i dal- 
szy wzrost pogłowia bydła, trzody chlewnej i owiec, głównie w oparciu 
o wzrost produkcji własnych pasz. Niezbędne jest dalsze zwiększenie pro- 
dukcji mleka, drobiu i jaj. Należy znacznie rozszerzyć produkcję ryb słod- 
kowodnych. 

Konieczna jest dalsza poprawa gospodarki ziemią. Intensywne wykorzy- 
stanie wszystkich użytków rolnych jest społecznym obowiązkiem rolników 
i pracowników rolnictwa. 

W dalszym ciągu trzeba chronić grunty przed zajmowaniem ich na cele 
nierolnicze. W oparciu o stwarzane przez państwo korzystne warunki za- 
gospodarowania ziemi zapewnić należy pełne produkcyjne wykorzystanie 
gruntów. 

Konieczne jest dalsze rozwijanie przemysłów wytwarzających środki 
produkcji dla rolnictwa. Zapewnić one powinny rolnictwu dalszy wzrost 
dostaw ciągników i wysoko wydajnych maszyn, nawozów mineralnych, 
środków ochrony roślin, materiałów budowlanych i innych środków pro- 
dukcji rolnej. Powinna być również rozszerzona produkcja i dostawa spe- 
cjalistycznych samochodów ciężarowych oraz samowyładowczych przy- 
czep wysokotonażowych dla rolnictwa. W rozwiązywaniu tych problemów 
szczególną uwagę należy zwrócić na komplementarność systemów maszyn 
w dostosowaniu do technik wytwórczości rolniczej, zwłaszcza dla potrzeb 
gospodarki paszowej, oraz na zwiększenie przez przemysł chemiczny pro- 
dukcji dodatków do pasz. 

Ważnym zadaniem jest efektywne wykorzystanie wszystkich środków 
produkcji rolnej. Szczególny wysiłek skoncentrować trzeba na lepszym 
wykorzystaniu maszyn, urządzeń i pomieszczeń produkcyjnych oraz na 
racjonalizacji zużycia pasz. 

Intensyfikacja produkcji rolnej wymaga zasadniczej poprawy obsługi 
produkcyjnej gospodarstw indywidualnych i uspołecznionych. Państwowe 
gospodarstwa rolne, spółdzielnie produkcyjne i spółdzielnie kółek rolni- 
czych powinny skuteczniej oddziaływać na wzrost produkcji rolnej, jej 
specjalizację i unowocześnienie. Organizacje spółdzielcze powinny podnosić 
sprawność działania dla coraz lepszego zaspokajania potrzeb społecznych 
oraz wzbogacania socjalistycznych form demokracji w zarządzaniu uspo- 
łecznionymi przedsiębiorstwami. Konieczne jest doskonalenie systemu sku- 
pu produktów rolnych. 
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Organizacje samorządu wiejskiego — kółka rolnicze, koła gospodyń 
wiejskich, spółdzielczość wiejska, zrzeszenia branżowe rolników — powin- 
ny coraz silniej oddziaływać na procesy intensyfikacji produkcji, specjali- 
zacji i kooperacji gospodarstw rolnych. 

W intensyfikacji produkcji rolniczej i dalszej poprawie wyżywienia na- 
rodu ważną rolę do spełnienia ma przemysł spożywczy. W latach 1981— 
1985 produkcja tego przemysłu powinna wzrosnąć o 15—20 proc. Ro- 
snącej produkcji artykułów żywnościowych powinno towarzyszyć  Sv- 
stematyczne podnoszenie ich jakości, trwałości i nowoczesności. Szczegól- 
ną uwagę należy zwrócić na większe uszlachetnianie produktów spożyw- 
czych, dalszy rozwój przechowalnictwa, a zwłaszcza chłodnictwa. 

Podstawowym zadaniem leśnictwa jest zaspokajanie rosnącego zapo- 
trzebowania gospodarki narodowej na surowce drzewne. Konieczne jest 
jednocześnie zwiększenie troski o ochronę lasów i zachowanie społeczno- 
-rekreacyjnych walorów środowiska przyrodniczego. Należy zwiększyć 
zakres prac intensyfikujacych przyrost masy drzewnej i prowadzić ra- 
cjonalną gospodarkę zasobami leśnymi, podnosić stan zagospodarowania 
lasów chłopskich. Trzeba zapewnić kompleksowy przerób surowca i od- 
padów drzewnych oraz oszczędne stosowanie i wykorzystanie drewna 
w gospodarce narodowej. Intensyfikacji produkcji leśnej służyć powinien 
wzrost stopnia mechanizacji prac w tym dziale gospodarki oraz pełniejsze 
wykorzystanie zeobyczy techniki i nauki do pomnażania i ochrony zaso- 
bów leśnych. 

Wzrost produkcji przemysłu drzewno-papierniczego o 18—20 proc. po- 
winien przyczynić się do lepszego zaspokojenia zapotrzebowania gospo- 
darki narodowej na wyroby z drewna, opakowania oraz papier, w tym 
zwłaszcza na cele wydawnicze. Trzeba w większym stopniu pozyskiwać 
i lepiej zagospodarowywać makulaturę. Należy zwiększyć produkcję i do- 
stawy na rynek mebli, lepiej dostosować ich asortyment do potrzeb lud- 
ności. 


4. Doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki 


Realizacji celów  społeczno-gospodarczych wytyczonych na lata 
1981—1985 sprzyjać powinno doskonalenie funkcjonowania gospodarki, 
stymulujące poprawę efektywności gospodarowania i harmonizację proce- 
sów gospodarczych oraz zwiększenie udziału ludzi pracy w zarządzaniu 
gospodarką. 

Należy umocnić rolę planu centralnego jako wykładnika interesów ogól- 
nospołecznych, wytyczającego kierunki rozwoju kraju. Wzmocnieniu fun- 
kcji strategicznych centralnego szczebla kierowania gospodarką towarzy= 
szyć powinno rozszerzenie uprawnień i kompetencji zjednoczeń, kombina- 
tów i przedsiębiorstw oraz jednostek terenowych administracji państwo- 
wej — niezbędne dla pobudzania inicjatywy i odpowiedzialności za efek- 
tywne wykorzystanie czynników wytwórczych i zgodną z interesami ogól- 
nospołecznymi realizację zadań. 

Trzeba w pierwszym rzędzie zwiększyć rolę planu pięcioletniego, by stał 
się on podstawowym narzędziem kierowania, określającym główne cele, 
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środki i instrumenty polityki społeczno-gospcdarczej. Plan pięcioletni, 
jako plan strategiczny, kształtować powinien kierunki przemian struktu- 
ralnych w gospodarce, służyć jej harmonijnemu rozwojowi. Wymaga to 
udoskonalenia metod opracowywania planu pięcioletniego na wszystkich 
szczeblach zarządzania oraz kontroli jego realizacji. 

W dostosowaniu do wiodącej roli planu pięcioletniego należy doskonalić 
planowanie roczne. Stanowić ono powinno narzędzie operatywnego stero- 
wania gospodarką, w oparciu o zadania planu pięcioletniego i w doastoso- 
waniu do bieżących uwarunkowań rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Niezbędne jest zwiększenie dyscypliny realizacji planów — w tym 
zwłaszcza zapobieganie ich częstym korektom. Wprowadzanie nowych 
zadań w toku realizacji planu może mieć miejsce tylko wówczas, gdy nie- 
zbędne po temu środki wygospodarowane zostały uprzednio na drodze 
poprawy efektywności. Zdecydowanie należy przeciwdziałać wszelkim od- 
stępstwom od zadań planowych, będącym wyrazem przedkładania intere- 
sów branżowych bądź terenowych ponad interesy ogólnospołeczne. W po- 
wiązaniu z doskonaleniem planowania społeczno-gospodarczego należy 
ulepszać system planowania przestrzennego. 

Należy doskonalić organizację kierowania gospodarką narodową. Sprzy- 
jać to powinno usprawniamiu procesów decyzyjnych oraz kontroli reali- 
zacji zadań. Umacniać należy wielkie organizacje gospodarcze o silnych 
więziach technologicznych i możliwościach wyscko efektywnej produkcji. 

Jednocześnie konsekwentnie należy wdrażać w życie drobne i średnie 
formy organizacyjne, związane zwłaszcza ze zwiększeniem udziału uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego w rozwoju kraju. Doskonaleniu struktury 
organizacyjnej towarzyszyć powinno zmniejszanie liczby szczebli zarzą- 
dzania i aparatu administracyjnego. Konieczne jest zintensyfikowanie prac 
nad ustawowym uregulowaniem funkcji i zasad współdziałania jednostek 
gospodarki uspołecznionej. 

Należy rozszerzyć uprawnienia i odpowiedzialność organizacji gospo- 
darczych i jednostek terenowych, zwiększając rolę mechanizmów ekono- 
micznych i systemu finansowego w kierowaniu gospodarką. Wymaga to 
doskonalenia narzędzi ekonomiczno-finansowych. Powinny one skutecz- 
niej ukierunkowywać działalność gospodarczą na pełne wykorzystanie 
potencjału wytwórczego i poprawę społecznej efektywności gospodarowa- 
nia oraz przeciwdziałać osiąganiu niezasłużonych korzyści przez jednostki 
gospodarcze, na przykład na drodze nieuzasadnionych zmian cen czy pod- 
mian asortymentowych. 

Szczególnie pilnym zadaniem jest doskonalenie systemu cen zaopatrze- 
niowych. Od tego zależy bowiem wykorzystanie rachunku ekonomicznego 
jako podstawy decyzji produkcyjnych, inwestycyjnych oraz w handlu za- 
granicznym. Zintensyfikowania wymagają prace nad miernikami produk- 
cji i systemami motywacji, których stosowanie sprzyjałoby obniżce kosztów 
własnych produkcji, podwyższaniu jakości wyrobów oraz lepszemu wyko- 
rzystaniu potencjału wytwórczego. 

Należy umaoniać dyscyplinę finansową, zwiększyć oddziaływanie apa> 
ratu finansowego i banków oraz służb kontrolno-rewizyjnych na działal- 
ność jednostek gospodarczych w kierunku podwyższania efektywności 
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gospodarowania. Aparat ten powinien skuteczniej przeciwstawiać się 
wszelkiej rozrzutności w dysponowaniu środkami pieniężnymi w organiza- 
cjach gospodarczych i instytucjach. Sprzyjać to powinno wzmocnieniu 
roli pieniądza w funkcjonowaniu gospodarki. 

Szczególnie ważnym ogniwem w procesie doskonalenia i funkcjonowa- 
nia gospodarki jest zakład pracy. Niezbędne jest doskonalenie wewnątrz- 
zakładowego rozrachunku gospodarczego i rachunku kosztów, jak również 
systematyczne aktualizowanie norm zużycia materiałów, normatywów za- 
pasów czasu pracy i obsady stanowisk, Doskonalenie organizacji produk- 
cji, racjonalniejsze wykorzystanie czynników wytwórczych, a zwłaszcza 
bardziej ścisłe uzależnienie wynagrodzenia od wyników pracy na stano- 
wisku roboczym, w brygadach i wydziałach powinny być dokonywane 
przy czynnym współudziale załóg. 

W latach 1981—1985 nastąpić powinno dalsze zwiększenie zakresu dzia- 
łalności gospodarczej bezpośrednio zarządzanej przez władze terenowe. 
Służyć temu będzie m. in. ściślejsze powiązanie dochodów budżetowych 
województw i gmin z zakresem i efektywnością wykorzystania miejsco- 
wych zasobów. 

Należy dokonać w 1980 r. pogłębionej oceny obecnego stanu w dzie- 
dzinie planowania, zarządzania i systemu ekonomiczno-finansowego oraz 
opracować kompleksowy program usprawniania funkcjonowania gospo- 
darki. Udoskonalone rozwiązania należy stopniowo wprowadzać w życie, 
tak aby w 1983 r. obowiązywały one powszechnie w gospodarce naro- 
dowej. 

Głównym celem zmian w systemie zarządzania powinno być pobudzenie 
szybszej poprawy efektywności i tworzenie przesłanek bardziej elastycz- 
nej adaptacji gospodarki do zmieniających się warunków zewnętrznych. 

Od skuteczności tych zmian zależeć będzie w znacznym stopniu możli- 
wość realizacji nakreślonych zadań, przezwyciężenia skutków trudniej- 
szych uwarunkowań rozwoju, poprawy sytuacji gospodarczej kraju. 


III. ZADANIA W WALCE O POKÓJ I POSTĘP SPOŁECZNY 
NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


VIII Zjazd w pełni aprobując międzynarodową działalność Komitetu 
Centralnego i I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, w okresie 
międzyzjazdowym stwierdza, że dobrze służyła ona umacnianiu bezpie- 
czeństwa, suwerenności i autorytetu Polski, zwiększaniu jej roli w walce 
o pokój i postęp społeczny. 

Ideologiczna jedność i braterstwo stanowią podstawę współdziałania Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z Komunistyczną Partią Związku 
Radzieckiego. Zacieśniać i umacniać będziemy przyjaźń i wszechstronną 
współpracę ze Związkiem Radzieckim. 

Będziemy rozwijać współpracę i pogłębiać przyjaźń z Czechosłowacką 
Republiką Socjalistyczną i z pierwszym socjalistycznym państwem na zie- 
mi niemieckiej — Niemiecką Republiką Demokratyczną oraz innymi kra- 
jami wspólnoty socjalistycznej. 

Wspólnie z bratnimi partiami i państwami będziemy umacniać politycz- 


123 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Rebotniczej 


no-obronny sojusz — Układ Warszawski, decydujący czynnik utrwalania 
bezpieczeństwa państw wspólnoty socjalistycznej i pokoju w Europie. 

Będziemy konsekwentnie rozszerzać i realizować program socjalistycznej 
integracji gospodarczej w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
Na tej drodze zmierzać będziemy zwłaszcza do rozwiązywania podstawo- 
wych problemów postępu naukowo-technicznego, problemów surowcowych 
i technologicznych. 

Umacnianie jedności i wszechstronne współdziałanie w ramach wspól- 
noty państw socjalistycznych stwarzają warunki pomyślnego rozwoju 
wszystkim i każdemu z członków wspólnoty. Szczególne znaczenie mają 
spotkania przywódców partii krajów socjalistycznych, wytyczające kierun- 
ki polityki, współpracy i działań na arenie międzynarodowej. 

Partia nasza będzie umacniać przyjacielskie więzi z wszystkimi kraja- 
mi socjalistycznymi na świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza udziela poparcia krajom walczą- 
cym z imperializmem, rasizmem i neokolonializmem o społeczne i narodo- 
we wyzwolenie. 

Zdecydowanie przeciwstawiamy się hegemonistycznej polityce kierow- 
nictwa chińskiego, wymierzonej przeciwko krajom socjalistycznym i ru- 
chom narodowowyzwoleńczym, wiążącej Chiny z najbardziej zimnowo- 
jennymi i agresywnymi kołami imperializmu. 

Popieramy narody Angoli, Etiopii, Mozambiku, Jemenu Południowego 
i innych krajów, które obrały drosę socjalistycznego rozwoju. Solidary- 
zujemy się z Afgańską Republiką Demokratyczną w jej dążeniu do urze- 
czywistnienia ideałów rewolucji kwietniowej, do położenia kresu ingeren- 
cji imperializmu i agresji. 

Popieramy słuszne dążenia narodu palestyńskiego do własnej państwo- 
wości oraz inne ruchy narodowowyzwoleńcze Me czące przeciwko imperia- 
listycznej i neokolonialnej dominacji. 

Partia nadal będzie wspierać słuszne śGEtiiafy krajów rozwijających się, 
dotyczące przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych w o- 
parciu o zasady suwerenności, równouprawnienia, sprawiedliwości i part- 
nerskiej współpracy. 

Polska, która uczestniczyła w zapoczątkowaniu i kształtowaniu procesu 
odprężenia opartego o leninowskie zasady pokojowego współistnienia, o- 
powiada się za konsekwentną kontynuacją tego procesu. 

Będziemy wraz z naszymi sojusznikami działać na rzecz umacniania 
bezpieczeństwa i rozwoju współpracy w Europie, pełnej i integralnej reali- 
zacji Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu- 
ropie. Będziemy dążyć do tego, aby zapewnić pomyślny przebieg spotkania 
w Madrycie. 

Kontynuować będziemy działania na rzecz wcielania w życie szczytnych 
ideałów deklaracji ONZ o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju. 

Nasilająca się tendencja podsycania wyścigu zbrojeń przez NATO, a 
zwłaszcza decyzja o podjęciu i rozmieszczeniu w Europie Zachodniej broni 
rakietowo-jądrowych stanowią poważne zagrożenie dla odprężenia i bez- 
pieczeństwa, stawiają wobec wszystkich pokojowych i postępowych sił 
na świecie, jako najpilniejsze zadanie, zdecydowane wzmożenie wysiłków 
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dla powstrzymania tego wyścigu. Jest to obecnie kluczowy problem. Opo- 
wiadamy się za ratyfikowaniem przez USA radziecko-amerykańskiego II 
układu SALT, który stwarza warunki do powstrzymania spirali zbrojeń 
i lepsze perspektywy dla negocjacji rozbrojeniowych. 

Wychodząc z założenia, że pokój i odprężenie są wspólnym dobrem całej 
ludzkości, bedziemy konsekwentnie występować na rzecz łagodzenia na- 
pieć międzynarcdow ych i pokojowego rozwiązywania konfliktów. 

Opnwiadajac się niezłomnie za umacnianiem ideowej jedności międzyna- 
rodowego ruchu komunistvcznego i robotniczego, PZPR aktywnie rozwijać 
będzie współpracę z pariiami komunistycznymi i robotniczymi Europy 
i świata w oparciu o zasady marksizmu-leninizmu, proletariackiego inter- 
nacjonalizmu, w walce o pokój, odprężenie i postęp społeczny. Wspólnie 
z partiami komunistycznymi i robotniczymi Europy pragniemy wnosić 
wkład w realizację przyjętego na konferencji berlińskiej programu wal- 
ki o pokój, bezpieczeństwo, współpracę i postęp społeczny. 

W oparciu o nasz dotychczasowy dorobek w działalności międzynarodo- 
wej Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wnosić będzie godny tradycji 
polskiej klasy robotniczej i naszego narodu twórczy wkład w dzieło so- 
cjalizmu, postępu i pokoju na świecie. 


IV. KIEROWNICZA ROLA PARTII I JEDNOŚĆ NARODU 
GWARANCJĄ SOCJALISTYCZNEGO ROZWOJU POLSKI 


Podstawę wszechstronnego rozwóju kraju stanowi jedność moralno-po- 
lityczna narodu. 

W procesie jej umacniania i pogłębiania główną rolę spełnia Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza. 

Istotnym zadaniem partii powinno być dalsze, konsekwentne kształtowa- 
nie świadomości społecznej, a zwłaszcza rozumienia podstawowych prze- 
słanek warunkujących pomyślny rozwój kraju. Są nimi — ustrój socjali- 
styczny, przewodnia rola partii, sojusz klasy robotniczej, chłopów i inte- 
ligencji, umacnianie wspólnoty państw socjalistycznych, pogłębianie przy- 
jaźni ze Związkiem Radzieckim, solidarność z wszystkimi siłami postępu 
i pokoju na świecie. Partia kierując się socjalistycznymi ideałami i zasa- 
dami ustrojowymi będzie nadal umacniać socjalistyczny patriotyzm pol- 
skiego społeczeństwa, łączący w sobie postępowe tradycje, wynikające 
z walk o wyzwolenie narodowe i społeczne z wartościami współczesnymi, 
wyrażającymi się w pracy dla dobra kraju; będzie umacniać siłę państwa 
i międzynarodową pozycję Polski w świecie. 

Ważną płaszczyzną utrwalania jedności narodu jest kształtowanie jego 
samowiedzy historycznej. 

W procesie podnoszenia poziomu historycznej świadomości społeczeństwa 
szczególne znaczenie będą miały obchody setnej rocznicy powstania ruchu 
robotniczego na naszych ziemiach. Powinny one ukazać przełomowy wkład 
ruchu robotniczego w walkę o niepodległość Polski i postęp społeczny, je- 
go organiczne zespolenie z losami narodu i związek ze światowym proce- 
sem rewolucyjnym. 

Niezbędne jest umacnianie powszechnego przekonania, że przynależność 
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Polski do obozu pokoju i postępu, internacjonalistyczne więzi z państwami 
socjalistycznymi, z międzynarodowym ruchem robotniczym, z siłami anty- 
imperialistycznymi walczącymi o wolność i niezależność społeczną i naro- 
dową — wzmacniają pozycję naszego kraju, są istotną przesłanką bezpie- 
czeństwa i pokoju. Trwałe bezpieczeństwo kraju opiera się o sojuszniczą 
współpracę ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi państwami Układu 
Warszawskiego. 

Ludowe Wojsko Polskie, zbrojna siła obrony państwa, nierozerwalna 
część naszego społeczeństwa, doskonalić będzie swą zdolność bojową, zwar- 
tość ideowo-moralną, jakość wyszkolenia i dyscyplinę wojskową, poziom 
techniczny i sprawność działania, umacniać braterstwo broni z Armią Ra- 
dziecką oraz innymi armiami sojuszniczymi. Niezwykle cenny jest udział 
ludowych sił zbrojnych w działalności na rzecz rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju, w kształtowaniu postaw patriotycznych, w realizacji spo- 
łecznych funkcji wychowawczych i kulturalnych. Partia tworzyć będzie 
wszystkie niezbędne warunki dalszego umacniania sił zbrojnych PRL i ich 
gotowości obronnej. 


1. Jedność narodu — demokracja socjalistyczna 


Ważnym zadaniem w kształtowaniu i umacnianiu socjalistycznego pań- 
stwa jest dalsze rozwijanie oraz doskonalenie systemu i instytucji demo- 
kracji socjalistycznej, podnoszenie efektywności i jakości ich funkcjono- 
wania. 

Utrwalaniu jedności narodu służy współdziałanie partii ze Zjednoczo- 
nym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. Partia 
j sojusznicze stronnictwa stanowią polityczny trzon Frontu Jedności Na- 
rodu, który organizuje demokratyczne współdziałanie wszystkich ludzi 
pracy naszego kraju. Należy umacniać Front Jedności Narodu, rozszerzać 
jego działania, doskonalić jego funkcje, sprzyjać rozwijaniu inicjatyw w 
skali krajowej i lokalnej. 

Wielkie osiągnięcia naszego narodu, cały dorobek Polski Ludowej są 
wspólnym dziełem wszystkich Polek i Polaków. Partia nasza zaintereso- 
wana jest w zwiększaniu udziału bezpartyjnych w życiu politycznym, 
w działalności społecznej i gospodarczej. 

Sprawie jedności narodu służy polityka wyznaniowa naszego państwa. 
Zapisane na kartach Konstytucji zasady wolności sumienia i wyznania oraz 
qddzielenie Kościoła od państwa są i będą z całą konsekwencją przestrze- 
gane w praktyce. Sprzyjać będziemy współdziałaniu Kościoła z socjalistycz- 
nym państwem w umacnianiu rodziny, w przeciwdziałaniu ujemnym zja- 
wiskom moralnym, w krzewieniu zrozumienia nadrzędności dobra publicz- 
nego, w zespalaniu społeczeństwa w imię bezpieczeństwa i pomyślności 
Polski Ludowej. 

Polityka Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej tworzy dobre pod- 
stawy do umacniania jedności moralno-politycznej narodu. Sprzyja to 
kształtowaniu się ogólnonarodowego państwa socjalistycznego, w którym 
przewodnią siłę stanowi klasa robotnicza. 

Nie zanikły jeszcze w społeczeństwie przeciwieństwa i konflikty o cha- 
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rakterze klasowym. Główny front walki klasowej przebiega w sferze świa- 
domości, przejawia się w postawach politycznych i społecznych. Uwarun- 
kowania te powinny być brane pod uwagę w kształtowaniu teorii i prakty- 
ki umacniania jedności narodu. 

Zadaniem całej partii jest ciągła praca nad wykorzenianiem ze świado- 
mości konserwatywnych poglądów politycznych i ideologicznych, sprzecz- 
nych z zasadami budownictwa socjalistycznego i godzących w jedność na- 
rodu, a podsycanych przez przeciwników socjalizmu. 

Ważnym obowiązkiem partii jest włączanie wszystkich patriotycznych 
sił narodu w nurt życia politycznego, do współudziału w podejmowaniu 
decyzji i ich realizacji Funkcje te spełniają instytucje demokracji socja- 
listy cznej. 

W latach siedemdziesiątych nastąpiło umocnienie ustawodawczej i kon- 
trolnej roli Sejmu. Rolę tę — zgodnie z Konstytucją — należy rozwijać, 
zwłaszcza w procesie kształtowania planów społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju i kontroli ich wykonania oraz poprzez zwiększanie skutecz- 
ności pracy komisji sejmowych, zacieśnianie więzi posłów z wyborcami. 

Ważnym zadaniem jest dalsze umacnianie rad narodowych oraz doskona- 
lenie ich funkcji. Niezbędne jest rozszerzenie koordynacyjnych uprawnień 
rad narodowych oraz ich funkcji kontrolnych, coraz lepsze wykorzystanie 
tych organów socjalistycznej demokracji jako czynnika rozwijania aktyw- 
ności społecznej. 

Rosnącą rolę spełniać powinny ukształtowane w naszym systemie de- 
mokracji socjalistycznej formy samorządu, organizacje i stowarzyszenia 
społeczne i spółdzielcze. 

Szczególną rolę spełnia samorząd robotniczy. Konieczne jest dalsze 
zwiększanie jego wpływu na działalność produkcyjną załóg, wydajność 
pracy i oszczędne gospodarowanie, zarządzanie zakładem, rozwiązywanie 
spraw socjalno-bytowych. 

Należy rozszerzać płaszczyzny stałego współdziałania samorządu z rada- 
mi narodowymi wszystkich szczebli. 

Niezbędne jest dalsze umacnianie związków zawodowych oraz wzrost 
ich udziału w procesie usprawniania organizacji pracy i podnoszenia jej 
wydajności, w zwiększaniu bezpieczeństwa pracy, porządku i dyscypliny 
społecznej, w rozwiązywaniu życiowych problemów załóg. 

Ważne jest również wykorzystywanie spółdzielczych form organizacyj- 
nych i samorządu spółdzielczego w celu wyzwalania społecznych i gospo- 
darczych inicjatyw w takich dziedzinach, jak: gospodarka żywnościowa 
i mieszkaniowa, drobna wytwórczość, zaopatrzenie ludności w towary i u- 
sługi oraz działalność społeczno-wychowawecza i kulturalno-oświatowa. 

Działające w socjalistycznym zakładzie pracy organizacje społeczne, 
techniczne i ekonomiczne powinny rozwijać edukację ekonomiczną ludzi 
pracy. Samorząd robotniczy, samorząd spółdzielczy, zwiazki zawodowe, 
Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, dyrekcje powinny dbać 
o przestrzeganie kodeksu pracy zarówno w zakresie praw, jak i obowiąz- 
ków pracowniczych. Stale trzeba umacniać dyscypline społeczną, upow- 
szechniać rozumienie interesów całego społeczeństwa i ich związku z po- 
myślnością każdego obywatela. 
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Należy ciągle dbać o to, aby w stosunkach społecznych coraz pełniej 
wyrażała się zasada sprawiedliwości społecznej; wszelkie odstępstwa od 
niej jako sprzeczne z socjalizmem powinny spotykać się z dezaprobatą 
i przeciwdziałaniem. 

W pracy ideowo-wychowawczej wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych ważnych obowiązkiem jest przeciwdziałanie naruszaniu norm 
prawnych i moralnych. 

Skuteczniej zwalczać należy zjawiska osiągania bezprawnych korzyści 
z dostępu do deficytowych dóbr, łapownictwo, kumoterstwo i klikowość, 
a także spekulację — w tym mieszkaniami. Konsekwentne przeciwdziałanie 
ujemnym zjawiskom społecznym stanowi powinność wszystkich ogniw 
i członków partii, wszystkich uczciwych i praworządnych obywateli. 

W zwalczaniu tych negatywnych zjawisk szczególną rolę spełniać powin- 
ny komitety kontroli społecznej i organa kontroli państwowej. 

Działalność administracji wszystkich szczebli przepojona być powinna 
głęboką troską o skuteczne i życzliwe rozpatrywanie spraw wnoszonych 
przez obywateli. Praca aparatu administracyjnego sprzyjać musi elimino- 
waniu przejawów biurokratyzmu. 

W procesie doskonalenia państwowości socjalistycznej należy harmonij- 
nie łączyć aktywizację instytucji demokracji socjalistycznej z podnosze 
niem sprawności działania administracji państwowej. 

Partia i państwo będą doskonalić system praw i obowiazków obywatel- 
skich, dążyć do podnoszenia kultury prawnej społeczeństwa, dbać o wysoką 
rangę prawa i praworządności. Należy usprawniać działalność organów 
wymiaru sprawiedliwości oraz ochrony bezpieczeństwa wewnętrznego 
kraju, ładu i porządku. Partia tworzyć będzie korzystne społecznie wa- 
runki do skutecznej działalności prokuratury, sądów, Milicji Obywatel- 
skiej, Służby Bezpieczeństwa i ORMO oraz dbać o wysoką kulturę ich 
działania. Umacnianie praworządności to niezłomna wytyczna naszej par- 
tii, to powinność wszystkich obywateli. 


2. Kształcenie i wychowanie młodego pokolenia 


Jedną z najważniejszych powinności partii jest stała troska o socjalisty- 
czne wychowanie młodzieży, podnoszenie poziomu jej wiedzy, kwalifika- 
cji, umiejętności zawodowych i kultury oraz tworzenie równych warunków 
startu dla dzieci i młodzieży z różnych środowisk. 

Realizacji tych zadań powinna służyć wprowadzana obecnie w życie re= 
forma systemu edukacji narodowej. Upowszechnianiu dziesięcioletniej 
szkoły średniej towarzyszyć będzie doskonalenie jej programu w oparciu o 
doświadczenia gromadzone w toku realizacji reformy. Dalszy rozwój sieci 
placówek oświatowych, głównie szkół i przedszkoli, poprawa ich wyposa- 
żenia, postęp w budownictwie szkolnym na wsi i w osiedlach miejskich 
powinien przynosić ulepszenie funkcji kształcących i ' wychowawczych 
szkoły, zacieśnianie jej więzi z rodzicami i środowiskiem społecznym. 

Konieczne jest tworzenie nowoczesnego systemu przygotowania młodzie- 
ży do zawodu, systemu uwzględniającego potrzeby przemysłu, rolnictwa, 
usług oraz aspiracje i dążenia życiowe młodzieży. Treści programowe 
i struktura organizacyjna kształcenia zawodowego powinny zapewnić szyb- 
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ki, elastyczny i zgodny z potrzebami gospodarki i kultury narodowej do- 
pływ kwalifikowanych kadr oraz drożność systemu kształcenia. 

Warunki pracy szkoły i sprawy bytowe nauczycieli powinny być oto- 
czone szczególną troską partii, państwa i społeczeństwa. 

Ważnym zadaniem całego systemu edukacji jest podniesienie na wyższy 
poziom pracy wychowawczej wśród dzieci i młodzieży. Należy systematycz- 
nie dążyć do kształtowania socjalistycznego systemu wartości młodego po- 
kolenia, jego szacunku dla pracy, gotowości do współdziałania z innymi dla 
dobra powszechnego, jego patriotyzmu i internacjonalizmu. 

W działalności szkolnictwa wyższego główny wysiłek trzeba skoncen- 
tnować na podnoszeniu jakości kształcenia i wychowania oraz zwiększaniu 
udziału uczelni w badaniach naukowych, służących potrzebom przemysłu, 
rolnictwa i kultury. Naczelną zasadą pracy szkolnictwa wyższego powin- 
na być jedność wychowania, nauczania i badań naukowych. Kontynuacji 
wymaga rozbudowa i modernizacja bazy materialnej uczelni — dydaktycz- 
nej i socjalnej, usprawnianie systemu pomocy dla studiujących, rozwój 
kadry nauczycieli akademickich oraz doskonalenie warunków ich pracy. 

Instancje partyjne, kierownictwa uczelni oraz organizacje partyjne 
w szkołach wyższych powinny nadal podnosić poziom i skuteczność pracy 
ideowo-wychowawczej wśród młodzieży akademickiej. 

Ważnym obowiązkiem całego systemu edukacji, organizacji młodzieżo- 
wych i społecznych jest wychowanie młodego pokolenia przez pracę i dla 
wzorowego wypełniania powinności pracownika i obywatela. Przed 
wszystkimi ogniwami partii stoi ciągłe zadanie kształtowania ideowych 
postaw młodego pokolenia, przygotowywania go do ponoszenia odpowie- 
dzialności za losy kraju. Dążyć należy do tego, aby młodzież coraz lepiej 
przyswajała sobie całe postępowe dziedzictwo narodu, umacniać w jej świa- 
domości moralne wartości socjalizmu, wzmagać poczucie odpowiedzialnoś- 
ci i zaangażowania w sprawy ojczyzny. 

Szczególnie ważne obowiązki mają do spełnienia organizacje młodzieżo- 
we skupione w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej: 
Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Socjalistyczny Związek Stu- 
dentów Polskich i Związek Harcerstwa Polskiego. 

Doświadczenie potwierdziło słuszność zjednoczenia ruchu młodzieżowe- 
go. Rola organizacji młodzieżowych powinna nadal wzrastać we wszystkich 
środowiskach młodzieży. Partia oczekuje od ruchu młodzieżowego jeszcze 
bardziej skutecznej pracy ideowo-wychowawczej wśród całej młodzieży, 
coraz szerszego włączania jej w tworzenie wartości materialnych i kultu- 
ralnych kraju. 

Szczególną wagę organizacje młodzieży powinny przywiązywać do pra- 
cy w swoich ogniwach podstawowych. Młodzi członkowie i kandydaci par- 
tii pracę w organizacjach młodzieżowych powinni traktować jako ważne 
zadanie partyjne. 

W procesie wszechstronnego rozwoju młodego pokolenia ważna rola 
przypada kulturze fizycznej, sportowi i turystyce. Troszcząc się o umaso- 
wienie ruchu sportowego i turystycznego, trzeba rozwijać te wartości ideo- 
wo-moralne, które służą kształiowaniu charakterów i postaw, są zgodne 
z socjalistycznymi wzorcami społecznymi. 
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Na wszystkich szczeblach kierowania ruchem sportowym należy zwięk- 
szać udział Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, sze- 
rzej wykorzystując aktywność społeczną organizacji młodzieżowych w pra- 
cy na rzecz wychowania w sporcie i przez sport. 


3. Rozwój nauki, kultury i środków masowego przekazu 


Zjazd potwierdza, że niezmienną zasadą polityki partii jest umacnianie 
potencjału naukowego Polski. Podkreśla aktualność strategii działania 
partii i państwa na rzecz rozwoju nauki i postępu naukowo-technicznego 
w latach osiemdziesiątych. 

Szczególnie ważnym zadaniem jest tworzenie coraz skuteczniejszych 
związków nauki z życiem społecznym i gospodarczym kraju. Powinno to 
znaleźć swe odbicie w coraz lepszym wykorzystaniu prac naukowych dla 
rozwoju sił wytwórczych i doskonalenia stosunków produkcji oraz pracy 
instytucji naukowych. Lepiej i powszechniej powinno się wykorzystywać 
ekspertyzy naukowe. Tworzeniu lepszych warunków pracy towarzyszyć 
powinno dalsze rozszerzanie i pełniejsze wykorzystanie bazy materialnej 
nauki. 

W dalszym ciągu powinno być umacniane centralne sterowanie nauką 
poprzez system programów rządowych, problemów węzłowych i międzyre- 
sortowych. Należy umacniać współdziałanie wszystkich ogniw środowiska 
naukowego — szkół wyższych, PAN i zaplecza naukowo-badawczego go- 
spodarki. 

Rozwojowi nauki i badań służyć powinno lepsze wykorzystanie kadr 
naukowych, placówek naukowo-badawczych i uczelni oraz skuteczniejsze 
egzekwowanie ich powinności wobec gospodarki i kultury narodowej. 

Dalszego doskonalenia wymaga system doboru i awansowania kadr nau- 
kowych, w którym główne znaczenie powinny mieć zdolności twórcze, 
konkretne osiągnięcia, umiejętności dydaktyczno-wychowawcze, zaanga- 
żowanie w rozwój socjalistycznej ojczyzny. 

W rozwoju nauk społeczno-humanistycznych trzeba stale umacniać ich 
więzi z działalnością partii, pomnażać i upowszechniać dorobek myśli 
marksistowsko-leninowskiej, Nauki społeczne powinny odgrywać coraz 
większą rolę w rozpoznaniu procesów społecznych, w tworzeniu programów 
rozwoju, we wzbogacamiu kultury narodowej, w integracji ideowej społe- 
czeństwa, w umacnianiu moralnej jedności narodu, w kształtowaniu po- 
staw obywatelskich i patriotycznych. 

Partia przywiązywać będzie nadal wielkie znaczenie do rozwoju socja- 
listycznej kultury narodowej i działalności środowisk twórczych, instytu- 
cji artystycznych i placówek kulturalnych, ruchu społeczno-kulturalnego 
oraz instytucji masowego upowszechniania wartości kulturalnych. 

Partia oczekuje od stowarzyszeń twórczych i artystycznych dalszego 
zwiększania ich współodpowiedzialności za rozwój kultury narodowej 
i kształtowanie postaw ideowych ludzi sztuki, za inspirowanie i popieranie 
twórczości służącej realizacji szczytnych ideałów socjalistycznego huma- 
nizmu. umacniającej wiarę w człowieka oraz sens jego twórczej pracy. 
Szczególna rola przypada orgonizacjom partyjnym środowisk twórczych 
oraz twórcom — członkom partii. 
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Partia będzie troszczyć się o zapewnienie coraz lepszych warunków do 
rozwoju twórczości artystycznej, otaczać opieką młode pokolenia twórców, 
dbając o ich rozwój ideowy i artystyczny. 

Ważnym zadaniem wszystkich środowisk nauki i kultury jest upow- 
szechnianie najlepszych, postępowych wartości kultury narodowej, dzieł 
sztuki współczesnej oraz postępowego, ogólnoludzkiego, humanistycznego 
dorobku, zacieśnianie związków z kulturą innych krajów, zwłaszcza socja- 
listycznych. Podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju i upowszechniania 
wiedzy i kultury ma wzrost nakładów i tytułów książek oraz dalsze dosko- 
nalenie ruchu wydawniczego, gospodarki papierem oraz rozbudowa i mo- 
dernizacja bazy poligraficznej. 

Ważne funkcje w upowszechnianiu wartości i kultury socjalistycznej 
spełniają teatr, kinematografia i telewizja, do których rozwoju należy 
tworzyć coraz lepsze warunki. 

Rosnąca rola kultury w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego powinna znajdować pełniejszy wyraz w trosce państwa 
o kształtowanie przesłanek programowych i materialnych niezbędnych 
dla stałego rozwoju socjalistycznej kultury. 

Stałej troski ze strony państwa wymaga dalszy rozwój bazy materialnej 
kultury we wszystkich regionach kraju, zwłaszcza w ośrodkach stanowią” 
cych duże skupiska klasy robotniczej i młodzieży, a także w osiedlach mie- 
szkaniowych i gminach. Niezbędne jest podnoszenie poziomu kształcenia 
kadr artystycznych oraz organizatorów działalności kulturalnej. Należy o- 
taczać opieką sztukę ludową i jej twórców, udzielać poparcia społeczne- 
mu ruchowi kulturalnemu i twórczości amatorskiej. Troska o rozwój kul- 
turalny ludzi pracy, o pełniejsze aktywne ich uczestnictwo w kulturze jest 
obowiązkiem związków zawodowych, organizacji młodzieżowych oraz za- 
kładów pracy. 

Waznym zadaniem jest ochrona dóbr kultury narodowej — material. 
nych i duchowych — jako czynnika utrwalania tradycji, kształtowania po- 
staw patriotycznych, utrwalania jedności narodu. Należy przeciwstawiać 
się wszelkim przejawom nadużywania tradycji i wartości kultury do wal- 
ki 1deologicznej, wymierzonej przeciwko socjalistycznym interesom naro- 
du i jego jedności. Istotnym czynnikiem w walce z obcymi nam ideowo 
wpływami jest m. in. dalszy rozwój marksistowskiej teorii kultury i kry- 
tyki artystycznej. 

Zjazd potwierdza, że w kształtowaniu rozwiniętego społeczeństwa soc= 
jalistycznego rosnące zadania stoją przed środkami masowego przekazu, 
które są ważnym instrumentem partii w procesie umacniania jedności na- 
rodu, rozwijania demokracji socjalistycznej, upowszechniania patriotycz- 
nych postaw. Partia stawia przed prasą, radiem i telewizją wysokie wy- 
magania. Ich ważnym obowiązkiem jest wyjaśnianie społeczeństwu spraw 
kraju i świata, kształtowanie aktywnych, ideowych postaw zawodowych 
i społecznych, wspieranie działalności partii przez propagowanie wzorców 
pozytywnych oraz krytykę ujemnych zjawisk, inicjowanie publicznych, 
obywatelskich dyskusji na temat żywotnych problemów kraju i świata. 

Dążyć trzeba do dalszego rozwoju bazy materialnej prasy, radia i tele- 
wizji oraz zwiększania nakładów gazet i czasopism. Należy rozwijać kształ- 
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cenie i podnoszenie kwalifikacji zawodowo-politycznych kadry dziennikar- 
skiej. 


4. Dalsze umacnianie partii i jej kierowniczej roli 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stanowi kierowniczą siłę organi- 
zującą społeczeństwo w pracy nad urzeczywistnieniem zasad i ideałów so- 
cjalizmu, nad umacnianiem i zapewnieniem pomyślnego rozwoju kraju. 
Partia stanowi główny ośrodek jednoczący i mobilizujący wszystkie siły 
narodu w procesie socjalistycznego budownictwa, urzeczywistniania dążeń 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Umacnianie kierowniczej roli partii — przewodniej siły i awangardy 
narodu polskiego — jest najwyższej rangi zadaniem i poastawowym obo- 
wiązkiem wszystkich instancji i organizacji partyjnych, wszystkich człon- 
ków partii. 

Zjazd podkreśla, że podstawą osiągnięć, a zarazem gwarantem realizacji 
zadań stojących przed partią są niezmiennie i zawsze będą: jedność i zwar- 
tość szeregów partyjnych, prężność, bojowość i bezkompromisowość w 
działaniu, przestrzeganie zasad centralizmu demokratycznego, wierność 
ideom marksizmu-leninizmu, głęboki patriotyzm i intemacjonalizm, nie- 
rozerwalna więź z klasa robotniczą i całym narodem. 

Umacnianie kierowniczej roli partii nakłada obowiązek stałego podno- 
szenia jakości szeregów PZPR oraz doskonalenia treści i metod pracy par- 
tyjnej. Zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest pogłębianie de- 
mokracji wewnętrznej i umacnianie dyscypliny partyjnej, praca ideowo- 
-wychowawcza z członkami i kandydatami PZPR. 

Rozwój partii powinien służyć dalszej poprawie rozmieszczenia jej sił 
we wszystkich środowiskach działania. Organizacje partyjne powinny Sto- 
sować wysokie wymagania wobec wstępujących do partii, przyjmować 
ludzi najlepszych, ofiarnych i ideowych, sprawdzonych w działaniu, przo- 
dujących w wypełnianiu obowiązków zawodowych i społecznych. Każdy 
wstępujący w szeregi PZPR musi mieć świadomość, że przynależność do 
partii to nie przywilej, lecz odpowiedzialność za socjalistyczną Polskę, za 
jej sprawy, za swoją dla niej pracę. 

Praca nad podnoszeniem jakości i rozwojem szeregów partyjnych pro- 
wadzić powinna do dalszego umocnienia robotniczego trzonu partii. Należy 
tworzyć warunki do ciągłego zwiększania udziału robotników w aktvwie 
partyjnym. Szczególną uwagę w pracy ideowo-wychowawczej i politycz- 
no-organizacyjnej należy poświęcić wielkim skupiskom klasy robotniczej. 

W pracy wewnątrzpartyjnej należy kształtować marksistowski świa- 
topogląd, pogłębiać wiedzę o sprawach kraju i świata. Podnoszenie ideo- 
wego poziomu członków PZPR to niezbędny czynnik umacniania kierow- 
niczej roli partii. Realizacja tego fundamentalnego zadania wymaga stałe- 
go rozwijania i doskonalenia systemu szkolenia partyjnego. 

Każdy członek i kandydat partii odpowiedzialny jest za realizację jej 
polityki na powierzonym odcinku, Członka partii powinna cechować żarli- 
wość i siia przekonań, wysokie walory ideowe i moralne, zgodność słów 
z czynami. 
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Szczególny nacisk należy położyć na doskonalenie agitacyjnych działań 
członków partii, którzy powinni propagować w każdym środowisku — tam 
gdzie pracują i przebywają — program PZPR, jego cele i założenia, ak- 
tywnie wyjaśniać sprawy trudne, odważnie podejmować dyskusję, ofen- 
sywnie zwalczać wrogie poglądy, wychowawczo oddziaływać na młodzież. 
Takiej postawy wymagać należy od każdego członka i kandydata PZPR. 

Należy stosować sprawdzone formy pracy indywidualnej z członkami 
partii, kontynuować rozmowy indywidualne, rozwijać dyskusje i konsul- 
tacje, wykorzystywać wychowawczą rolę krytyki i samokrytyki. 

Stsłą cechą działania partii musi być wrażliwość wszystkich ogniw 
PZPR na sprawy ludzi pracy, ich troski i kłopoty; konieczna jest stała ana- 
liza nastrojów społecznych oraz czynników je kształtujących. 

Zjazd podkreśla, że jednym z podstawowych warunków realizacji poli- 
tyki partii jest wzrost roli podstawowych organizacji i grup partyjnych. 
Podstawowe ogniwa pariii powinny stanowić główną płaszczyznę kształ- 
towania postaw członków PZPR, pobudzania ich aktywności zawodowej 
i społeczno-politycznej, powinny być platformą wymiany poglądów i dy- 
skusji dla wypracowywania najskuteczniejszych metod pracy partyjnej, 
szkołą Gemokracji, dyscypliny i służby społecznej. 

Oreanizacje partyjne powinny rozwijać swe inspiratorskie i kontrolne 
funkcje, czuwać, by działania podejmowane w zakładzie, instytucji, w mie- 
ście, na wsi, w każdym kolcktywie odpowiadały celom stawianym przez 
partię, leżały w ogólnonarodowym interesie. 

Doskonalić należy metody pracy instancji partyjnych z podstawowy- 
mi ogniwami PZPR. Dalszego umacniania wymagają więzi Komitetu Cen- 
tralnego z organizacjami partyjnymi w największych zakładach pracy. 

W pracy polityczno-wychowawczej rozwijać i wzbogacać trzeba doświad- 
czenia czynu partyjnego, który jest manifestacją zwartości ideowej i or- 
ganizacyjnej partii, ofiarności członków partii w pracy dla kraju. 


5. Polityka kadrowa i praca z kadrami 


Ważnym zadaniem wszystkich instancji partyjnych jest praca z kadra- 
mi. Nieustanne doskonalenie tej pracy jest jednym z podstawowych wa- 
runków umacniania kierowniczej roli partii. Na kadrze kierowniczej spo- 
czywa szczególna odpowiedzialność za realizację programu partii, urzeczv= 
wistnianie nakreślonych w nim celów i zadań, za efektywną organizację 
pracy i zbiorowego wysiiku ludzi. 

Trzeba ciągle doskonalić kryteria sprawiedliwej i pryncypialnej oceny 
kadr kierowniczych, stosując zasadę, w myśl której ludzie pełniący kie- 
rownicze funkcje powinni wyróżniać się dobrym przygotowaniem zawodo- 
wym i zdolnościami organizatorskimi, wysoką ideowością i dyscvypiiną, 
skromnością i samokrytycyzmem, odpowiedzialnością i odwagą w działa- 
niu, nieprzejednanien w zwalczaniu wszystkiego, co złe i niesprawiedli- 
we. 

Nie do pogodzenia z pełnieniem funkcji kierowniczej w aparacie partyj- 
nym, państwowym, gospodarczym lub społecznym jest formalne trakto- 
wanie zadań, asekuranctwo i uchylanie się od odpowiedzialności. Wszy- 
stkie instancje partyjne powinny konsekwentnie przestrzegać wysokich 
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wymagań w doborze i ocenie kadr oraz dokonywać systematycznej anali- 
zy ich postaw i pracy. Na funkcje kierownicze we wszystkich ogniwach 
naszego życia oraz na wszystkich szczeblach wysuwać należy ludzi zdol- 
nych i ofiarnych, ideowych, przygotowanych zawodowo, świadomych 
swych obowiązków i odpowiedzialności za powierzony im odcinek, potra- 
fiących sprostać wysokim wymaganiom i kryteriom ocen — zarówno człon- 
ków partii i sojuszniczych stronnictw politycznych, jak i bezpartyjnych. 

W realizacji polityki kadrowej trzeba przestrzegać zasady, że im wyższe 
funkcje, tym wyższe wymagania i odpowiedzialność; oznacza to m. in. wy- 
cofanie ze stanowisk kierowniczych ludzi, których praca nie daje oczeki- 
wanych rezultatów. Szczególnie wysokie wymagania stawiać trzeba człon- 
kom PZPR pełniącym funkcje kierownicze. 

Instancje partyjne powinny się stale troszczyć o doskonalenie pracy 
z reżerwą kadrową, tworzenie wszystkich niezbędnych warunków rozwoju 
kadr, stałe podnoszenie poziomu ich wiedzy i kwalifikacji. 

W pracy kadr kierowniczych przestrzegać należy leninowskiej zasady 
kolegialności w podejmowaniu decyzji i jednoosobowej odpowiedzialności 
za ich realizację. Treść i styl pracy partyjnej decydują o rozwoju demo- 
kracii socjalistycznej. W dążeniu do umocnienia jej wpływów i oddziały- 
wania należy pogłębiać jawność życia partyjnego, pracować z bezpartyj- 
nymi, umacniać gospodarskie poczucie odpowiedzialności ludzi pracy za 
sprawę rozwoju Polski, Wrażliwość na wszystkie ludzkie problemy i do- 
stosowywanie metod pracy do nowych zadań i uwarunkowań — to cechy, 
które muszą dominować w stylu partyjnego działania w wymiarze ogólno- 
społecznym i w konkretnych warunkach każdego zakładu pracy, instytucji, 
miasta i wsi. 

Zjazd zobowiązuje wszystkie ogniwa PZPR, a w szczególności instancje 
partyjne, do konsekwentnej realizacji decyzji i uchwał. Niezbędna jest 
wnikliwa i systematyczna kontrola ich realizacji. Kontrola ta musi dawać 
pełną odpowiedź na pytanie, jaki jest stan realizacji podjętych decyzji 
i zamierzeń, musi być stałym elementem partyjnego działania. 


* 


Uchwała VIII Zjazdu Zadania partii w dalszym rozwoju socjalistycz- 
nej Polski, w kształtowaniu pomyślności narodu polskiego stanowi pro- 
gram określający zadania na drodze budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Ważnym zadaniem jest tworzenie jak najlepszych warun- 
ków wyjściowych do realizacji tego programu. 

Zjazd zwraca się do załóg zakładów pracy o jak najlepsze wykonanie 
zadań planu 1980 r., kończącego obecną pięciolatkę. Organizacje i instan- 
cje partyjne podejmą szerokie działania zespalające wysiłki klasy robot- 
niczej i wszystkich ludzi pracy dla pełnej realizacji tegorocznych zadań. 

Zjazd apeluje do wszystkich Polek i Polaków — partyjnych i bezpar- 
tyjnych — by nie szczędzili sił dla realizacji programu dalszego rozwoju 
socjalistycznej ojczyzny. 

Codzienną wytrwałą pracą, jednością działania całego narodu urzeczy- 
wistniajmy ideały socjalizmu, pomnażajmy Siły Polski i umacniajmy jej 
pozycję w świecie. 


UCHWAŁA VIII ZJAZDU PZPR 


W sprawie kompleksowego 
zagospodarowania Wisły 
oraz wykorzystania 
zasobów wodnych kraju 


Zapewnienie społeczeństwu i gospodarce niezbędnych zasobów czystej 
wody stanowi jeden z zasadniczych warunków dalszego rozwoju kraju 
i osiągania wysokiego poziomu życia jego mieszkańców, jest ważnym 
ogniwem realizacji wytyczonej przez partię na VI i rozwiniętej na VII 
Zjeździe społeczno-gospodarczej strategii rozwoju naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Polska bowiem, jak wiele innych krajów, stoi w obliczu powięk- 
szającego się deficytu wody. Niedostatek wody i nieracjonalne jej zuży- 
wanie, a także wzrost zanieczyszczeń wód mogą poważnie utrudnić rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju. Wynika stąd konieczność kompleksowego za- 
gospodarowania naszych zasobów wodnych, przede wszystkim Wisły i jej 
dopływów, a także dorzecza Odry. 

Wokół Wisły, największej z polskich rzek, kształtowały się liczne ośrod- 
ki życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego — powstawały miasta, 
osiedla, koncentrowało się życie Polaków. Wisła była i jest symbolem 
wszystkiego, co polskie, zaś w świadomości narodu łączy się nierozerwal- 
nie z pojęciem ojczyzny. Emocjonalny stosunek do Wisły splata się 
w świadomości Polaków z praktycznym rozumieniem znaczenia tej rzeki 
dla funkcjonowania całego organizmu państwowego i gospodarczego. 

Zgodnie z decyzją XII Plenum KC PZPR z czerwca 1978 r. opracowano 
perspektywiczny, kompleksowy program zagospodarowania i wykorzysta” 
nia Wisły oraz zasobów wodnych kraju. Jego podstawowym celem jest 
zaspokojenie obecnych i przyszłych potrzeb wodnych oraz poprawa czy= 
stości naszych rzek. Program zagospodarowania Wisły i zasobów wodnych 
kraju realizowany będzie kompleksowo, łączy on bowiem w sobie wiele 
celów i zadań. Wszystkie one są ważne i wzajemnie z sobą powiązane. 

Szczegółowy zakres realizacji i niezbędne środki określane będą w ra- 
mach pięcioletnich planów  społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Jako 
podstawowe zadania kierunkowe przyjmuje się: 


l Zapewnienie powiększenia dyspozycyjnych zasobów wodnych tak, by 

e w okresie objętym programem pokryć wzrost zapotrzebowania na 
wodę ludności miast i wsi, przemysłu, energetyki i rolnictwa. W tym celu 
należy wybudować odpowiednią ilość zbiorników wodnych oraz kanałów 
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do przerzutu wody. Stworzy to warunki do pełnego zaspokajania zapotrze- 
bowania gospodarki na wodę, a w okresie jej nadmiaru pozwoli ogra- 
niczyć niebezpieczeństwo powodzi. 


9 Poprawę jakości wód Wisły i jej dopływów. Zapewni to możliwość 
e wykorzystania wód powierzchniowych do celów komunalnych, prze- 
mysłowych i rekreacji. Niezbędne jest również wprowadzenie wodoosz- 
czędnych i bezsciekowych technologii oraz wybudowanie nowych i zmo- 
dernizowanie istniejących oczyszczalni dla wielkich miast, kombinatów 
przemysłowych, zwłaszcza w aglomeracji śląskiej, krakowskiej, łódzkiej 
1 warszawskiej. Równolegle powinny być budowane i modernizowane 
mniejsze oczyszczalnie w miastach i osiedlach. 


3 Stworzenie warunków do intensywnej produkcji rolnej w dorzeczu 
e Wisły, co stanie się ważnym ogniwem realizacji programu wyżywienia 
narodu. W tym celu niezbędne jest przeprowadzenie odpowiednich prac 
melioracyjnych, kształtowanie odpowiedniej struktury upraw, podniesienie 
kultury rolnej, wykorzystanie zbiorników wodnych do nawodnień i desz- 
czowań, a także budowa stawów rybnych. 


4 Wykorzystanie Wisły jako drogi wodnej, poczynając od ujścia Przem- 
e szy przez Kraków, Warszawę, Płock do Gdańska. Wymaga to budowy 
kaskady Wisły systemem stopni wodnych wraz z budową portów, rozbu- 
dowy floty i jej zaplecza remontowego. Zrealizowanie tych zadań pozwoli 
przewieźć Wisłą ponad 100 mln ton towarów masowych rocznie. 


5 Wykorzystanie kaskady i zbiorników wodnych na Wisle do produkcji 
e taniej energii elektrycznej, która w istotny sposób zasili system ener- 
getyczny kraju, szczególnie w okresach szczytowego zapotrzebowania. 
W tym celu na wielu stopniach wodnych wybudowane będą elektrow- 
nie. 

Zabudowa Wisły stworzy dogodne warunki rozwoju społeczno-gospodar- 
czego regionów, możliwości powstania nowych ośrodków rekreacji i tury- 
styki, a także innych przedsięwzięć gospodarczych. W tym celu niezbędne 
jest skoordynowanie regionalnych planów przestrzennego zagospodarowa- 
nia z problemami wynikającymi z przestrzennego zagospodarowania Wi- 
sły i jej dopływów. 

W pierwszym etapie, uwzględniając potrzeby odciążenia transportu ko- 
lejowego w wywozie węgla ze Śląska, należy zakończyć realizację kaskady 
górnej Wisły do Połańca poprzez wykonanie stopni oraz budowę portów 
wraz z niezbędnym zapleczem remontowym. Pozwoli to wydatnie zwięk- 
szyć przewozy żeglugą śródlądową ładunków, przede wszystkim węgla. 

W celu wykonania zadań wynikających z kompleksowego programu za- 
gospodarowania Wisły niezbędne jest stworzenie odpowiednich warunków 
organizacyjnych i technicznych zapewniających sprawną i efektywną je- 
go realizację. Ważnym zagadnieniem jest rozwinięcie produkcji niezbęd- 
nych maszyn, urządzeń oraz apuratury, a także wykonawstwa budowla- 
nego i projektowego. Szczególnie istotną rolę w realizacji tych celów po- 
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winny odegrać badania naukowe. Należy pełniej do tych badań włączyć 
ośrodki naukowe kraju. W szerszej skali należy również wykorzystać 
współpracę naukowo-techniczną z zagranicą, a w pierwszym rzędzie ze 
Związkiem Radzieckim, którego doświadczenia w zakresie budownictwa 
wodnego mają dla nas szczególne znaczenie. 

Podjęte, dzięki inicjatywie władz terenowych, ośrodków naukowych 
i Społecznej Komisji Zagospodarowania Odry, prace nad zagospodarowa- 
niem Odry i jej dorzecza powinny być kontynuowane. 

Zagospodarowanie Wisły i jej dorzecza, Odry, a także Przymorza wraz 
z ochroną wód Bałtyku składa się na ogólnokrajowy program gospodarki 
wodnej, który będzie stopniowo realizowany z myślą o dalszym harmo- 
nijnym rozwoju Polski. 

VIII Zjazd PZPR, przedstawiając wielki program zagospodarowania 
Wisły i zasobów wodnych kraju, zwraca się z apeiem do wszystkich człon- 
ków partii i całego społeczeństwa o twórcze współdziałanie w realizacji 
tego dzieła o fundamentalnym znaczeniu dia naszego kraju. Pozwoli nam 
ono wkroczyć w nowe tysiąclecie, mając rozwiązany podstawowy problem 
warunkujący dalszy społeczno-gospodarczy rozwój Polski. Program ten 
realizować będziemy w okresie 20—25 lat, Stwarza on młodzieży polskiej 
szczególną okazję do włączenia słę w realizację historycznego dzieła, które 
zmierza do urzeczywistnienia marzeń wielu pokoleń Polaków. 

Wyznaczyliśmy sobie ambitny cel na miarę naszych aspiracji i najlep- 
szych tradycji naszego narodu. To, co dziś podejmujemy, określa nie tylko 
teraźniejszość, ale i przyszłość ojczyzny, tworzy jej siłę, umacnia godną po- 
zycję w Europie i świecie. 

Uczyńmy z Wisły szlak wiodący w przyszłość — symbol rozkwitu so- 
cjalistycznej Polski. 


REZOLUCJA VIII ZJAZDU PZPR 


O zachowanie pokoju, 
o przerwanie wyścigu zbrojeń 
i kontynuację polityki odprężenia 


WIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w pełni aprobuje 
kunsekwentną realizację przez Komitet Centralny, Biuro Polityczne i I se- 
kretarza, tow. Edwarda Gierka, generalnej linii polityki zagranicznej, która 
od przeszło 35 lat służy żywotnym interesom narodu polskiego — umac- 
nianiu niepodległości, suwerenności i bezpieczeństwa Polski, utrwalaniu jej 
godnej pozycji w Europie i świecie. Wcielając w życie tę linię, nasza partia 
i państwo wnoszą wkład w umacnianie jedności i w rozwój braterskiej 
współpracy krajów socjalistycznych, w ich wspólne inicjatywy i wysiłki 
na rzecz pokoju, w pomyślne kształtowanie stosunków międzynarodowych. 
Wszystkie zadania wypływające z podstawowych założeń polityki zagra- 
nicznej PRL są w pełni aktualne. 

W imieniu całej partii Zjazd potwierdza zawartą w referacie progra- 
mowym ocenę obecnej sytuacji międzynarodowej i apel tow. Edwarda 
Gierka o aktywne działanie na rzecz zachowania pokoju, przerwania wyś- 
cigu zbrojeń i kontynuację polityki odprężenia, Apel ten wyraża najgłęb- 
sze dążenia i wolę narodu polskiego, jego — wynikające z tragicznych do- 
świadczeń historii, z wolnościowych i postępowych tradycji, z pragnienia 
dalszego rozwijania ojczyzny — przywiązanie do pokoju jako najwyższego 
dobra. 

Wytyczając na Zjeździe plany rozwoju spoleczno-gospodarczego naszego 
kraju, który z tak wielkim wysiłkiem dźwigał się z ruin wojennych, a jego 
naród zachowuje w swej świadomości tak żywą pamięć o niezmiernych 
ofiarach i stratach, w poczuciu wynikającego stąd moralnego prawa i obo- 
wiązku występujemy na rzecz wspólnego działania w imię zapewnienia 
wszystkim narodom europejskim warunków życia i pracy w pokoju. 

Z, Warszawy, miasta, które dla świata jest symbolem zwycięstwa woli 
życia nad niszczycielskimi siłami zbrodni i wojny, VIII Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, wyrażając głębokie zatroskanie naszego 
społeczeństwa rozwojem sytuacji międzynarodowej, zwraca się w imieniu 
narodu polskiego do wszystkich narodów Europy. 
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Kontynent nasz, przez który przetoczyły się najstraszniejsze w dziejach 
świata wojny, podjął w ostatnich czterech dziesiątkach lat bezprecedenso- 
we dzieło zbudowania trwałego pokoju. 

Na tej drodze narody Europy osiągnęły tak wiele, iż nie można tego po- 
równać z żadnym okresem minionych jej dziejów. Warszawa, Moskwa 
i Paryż, Belgrad i Rzym, Berlin i Londyn, Praga i Oslo żyją w poczuciu 
pewności jutra. Ich mieszkańcy wzmoszą nowe piękne domy wierząc, że 
ten trud służyć będzie pokoleniom. Umacnia się wzajemne zaufanie mię- 
dzy zwaśnionymi kiedyś narodami. Wiele problemów humanitarnych zna- 
lazło pomyślne rozwiązanie, Odbudowują się tradycyjne i rozwijają nowe 
więzi gospodarcze, kulturalne, naukowe, ludzkie. 

Odprężenie jest wielkim wspólnym osiągnięciem narodów i państw Eu- 
ropy, która dzięki niemu w ciągu ostatniego dziesięciolecia kroczyła drogą 
dialogu, porozumień, budowy zaufania: 

© Uznano i zobowiązano się do poszanowania jako nienaruszalnych po- 
wojennych realiów polityczno-terytorialnych na naszym kontynecie; 

© Rozpoczęły się rokowania rozbrojeniowe dotyczące ograniczenia sił 
zbrejnych i zbrojeń w Europie Środkowej; 

© Intensyfikacji uległy wszystkie dwustronne kontakty, czemu sprzy= 
jają w sposób szczególny spotkania przywódców; 

© Nastąpiła rozbudowa wzajemnie korzystnej współpracy gospodarczej 
i wymiany we wszystkich innych dziedzinach. 

Wszystko to doprowadziło do pogłębienia poczucia wspólnoty losu naro- 
dów europejskich i ich współodpowiedzialności za bezpieczeństwo całego 
kontynentu. 

Pragniemy, by zbliżające się spotkanie przedstawicieli państw-sygna- 
tariuszy helsińskiego Aktu Końcowego w Madrycie stało się dobitnym tego 
potwierdzeniem. 

Nie wolno dopuścić do zniweczenia tego wszystkiego, co zostało już osiąg- 
nięte. Narody i państwa nie mogą zrezygnować z wszechstronnego dobro= 
dziejstwa procesu odprężenia. Tymczasem w powszechnym odczuciu naro- 
du polskiego, podobnie jak innych narodów, wzmaga się zagrożenie dla 
pokoju będące wynikiem forsowanego przez kompleksy militarno-przemy- 
słowe wyścigu zbrojeń, wyścigu, któremu towarzyszy pogarszanie atmosfe- 
ry w stosunkach międzynarodowych, podkopywanie osiągniętego poziomu 
wzajemnego zaufania i współdziałania. 

Zagrożenie to wynika przede wszystkim z podjętych w grudniu ubieg- 
łego roku decyzji NATO o uruchomieniu produkcji i rozmieszczeniu w Eu- 
ropie Zachodniej nowych rodzajów broni rakietowo-nuklearnych. Ozna- 
czają one narzucanie Europie kolejnego etapu wyścigu zbrojeń, wzrost 
niebezpieczeństwa konfliktu nuklearnego na naszym kontynencie. Niosą 
grożbę dalszego zbliżenia się zachodnioniemieckiej Bundeswehry do bro- 
ni rakietowo-nuklearnej. 

W tym szczególnym momencie decydującym o dalszym rozwoju całej 
sytuacji międzynarodowej bardziej niż kiedykolwiek konieczne jest współ- 
działanie wszystkich sił pokoju i realizmu, by uchronić dotychczasowy 
dorobek odprężenia, kontynuować je i uczynić nieodwracalnym. 
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Podzielamy w pełni stanowisko czołowego rzecznika polityki pokoju 
— sekretarza generalnego KC KPZR, tow. Leonida Breżniewa, co do 
możliwości zachowania i kontynuacji polityki odprężenia jako dominującej 
w stosunkach międzynarodowych tendencji. 

Wzywamy do zawrócenia z niebezpiecznej drogi eskalacji napięć, do 
ścisłego przestrzegania zawartych układów i porozumień, do wstrzymania 
decyzji o nowych zbrojeniach, do kontynuacji dotychczasowych i podjęcia 
nowych rokowań nad redukcją arsenałów, do tworzenia atmosfery dialogu 
i wzajemnego zaufania. 

Rozwój wydarzeń potwierdza fundamentalną tezę państw Układu War- 
szawskiego o konieczności umocnienia bezpieczeństwa i utrwalenia odprę- 
żenia politycznego przez odprężenie militarne. Traktując to jako zadanie 
najpilniejsze, wzywamy do: 

© Ratyfikowania II radziecko-amerykańskiego układu o ograniczeniu 
ofensywnych zbrojeń strategicznych, którego zawarcie zostało powitane 
z zadowoleniem przez wszystkie narody, oraz podjęcia zapowiedzianych 
rokowań nad III układem SALT; dialog i porozumienie między Związkiem 
Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi ma kluczowe znaczenie dla uchro- 
nienia ludzkości przed światowym konfliktem nuklearnym; 

© WVstrzymania decyzji NATO o wprowadzeniu do produkcji i rozmiesz- 
czeniu w Europie Zachodniej nowych broni rakietowo-nuklearnych; 

© Podjęcia proponowanych przez ZSRR, popartych przez wszystkie 
państwa Układu Warszawskiego, rokowań w sprawie ograniczenia broni 
rakietowo-snuklearnych średniego zasięgu; 

© Przełamania impasu i osiągnięcia porozumienia w rozmowach wie- 
deńskich; 

© Ożywienia rokowań w Komitecie Rozbrojeniowym ONZ w Genewie. 

Znaczenie szczególne miałoby dziś jak najszybsze zwołanie konferencji 
w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia w Europie. Porozumienie 
w tej sprawie mogłoby stać się zwrotem w sytuacji międzynarodowej. 
Stanowiłoby bodziec w kierunku posunięcia naprzód trwających rokowań, 
stworzyłoby sprzyjające przesłanki do rozwiązywania problemów rozbro- 
jeniowych w Europie. 

Zjazd gorąco popiera wyrażoną przez tow. Edwarda Gierka gotowość 
goszczenia tej konferencji w naszej bohaterskiej stolicy — mieście po- 
koju — Warszawie. 

Uważamy za konieczne umacnianie materialnej infrastruktury odprę- 
żenia przez stały rozwój handlu, współpracy gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej, kooperacji przemysłowej. Opowiadamy się za kontynuacją norma- 
lizacji i rozwoju stosunków między państwami. Jesteśmy zwolennikami 
dalszego zbliżenia narodów europejskich poprzez rozwój kontaktów między 
nimi, poprzez wymianę kulturalną, sport i turystykę, czego wyrazem po- 
winna być zbliżająca się olimpiada w Moskwie. 

Jesteśmy przekonani, że apel ten podejmą z pełnym poparciem partie ko- 
munistyczne 1 robotnicze, wszystkie siły postępu i pokoju w Europie. Li- 
czymy, że spotka się on ze zrozumieniem i pozytywnym odzewem państw- 
-uczestników ogólnoeuropejskiego procesu odprężenia. 
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Polska Zjednoczona Partia Robotnicza dążyć będzie niezłomnie do umoc- 
nienia ideowej jedności i współdziałania międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego i robotniczego, do realizacji, podjętej przez ten ruch, historycz- 
nej misji uchronienia ludzkości przed nową wojną światową. Będziemy 
nadal czynić wszystko, podejmować wraz z innymi partiami nowe inicjaty- 
try na rzecz realizacji przyjętego przez konferencję berlińską programu 
walki o pokój, bezpieczeństwo, współpracę i postęp społeczny w Europie. 

Solidarni z wszystkimi siłami socjalizmu, postępu i demokracji, z 
wszystkimi narodami walczącymi o wolność i prawo do decydowania o swej 
drodze rozwoju, wnosić będziemy wkład do umocnienia całego antyimpe- 
rialistycznego i antyhegemonistycznego frontu walki o najwyższy cel, 
jakim jest obrona i utrwalenie pokoju światowego. 

Prawo ludzi i narodów do życia w pokoju jest prawem  niezbywalnym 
i najwyższym! 


APEL VIII ZJAZDU PZPR 


O powszechne poparcie uchwał VIII Zjazdu PZPR 
jako podstawy platformy Frontu Jedności Narodu 
w wyborach do Sejmu PRL 

i wojewódzkich rad narodowych 


W dniu 23 marca 1980 r. odbędą się wybory do Sejmu PRL I wojewódz- 
kich rad narodowych. Tak jak zawsze — od początków Polski Ludowej 
— pójdziemy do wyborów zespoleni we Froncie Jedności Narodu, zjedno- 
czeni w imię dobra naszej ojczyzny, jej pomyślności i bezpieczeństwa, 
jej pozycji w świecie. W przededniu tego doniosłego wydarzenia VIII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zwraca się do wszystkich Polek 
i Polaków, świadomych swej odpowiedzialności za dzień dzisiejszy i przy- 
szłość kraju, o przyjęcie uchwalonego przez Zjazd programu rozwoju 
Polski i pogłębiania socjalistycznej demokracji jako politycznej platformy 
wyborczej Frontu Jedności Narodu. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza służy narodowi i uznaje jego 
dobro za swój najwyższy cel. Program partii wyraża najżywotniejsze inte- 
resy narodu polskiego, wytycza drogę dalszego rozwoju gospodarki naro- 
dowej i umacniania siły socjalistycznej ojczyzny, zapewnienia pomyślnoś- 
ci wszystkich jej obywateli. 

Przedmiotem najwyższej troski partii jest dalsze pogłębianie jedności 
budującego socjalizm narodu polskiego, wszystkich patriotów, niezależ- 
nie od pochodzenia i światopoglądu, pragnących służyć sercem i umysłem, 
pracą i aktywnością obywatelską naszej wspólnej ojczyźnie. 

Program partii wytycza zadania dalszego rozwoju demokracji socjali- 
stycznej, rozszerzania udziału wszystkich środowisk społecznych we współ- 
rządzeniu i w doskonaleniu stosunków między ludźmi, dalszej poprawy 
warunków bytu społeczeństwa, rozwoju nauki, oświaty i kultury, umacnia- 
nia rodziny i kształtowania socjalistycznego sposobu życia narodu. Partia 
adresuje ten program do całego społeczeństwa, do wszystkich Polek i Pola- 
ków. 

Skoncentrujmy nasze myśli i działania na tych celach, zapewnijmy im 
powszechne poparcie w nadchodzących wyborach. 

Działajmy konsekwentnie na rzecz dalszego utrwalania pozycji i autory- 
tetu Polski w świecie. Niepokoi nas wzmaganie wyścigu zbrojeń i napięć 
przez siły zimnej wojny; trwają próby podważania w Europie pokojowej 
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współpracy rozwijającej się na gruncie uznania powojennych zmian poli- 
tyczno-terytorialnych. Dlatego właśnie niezbędna jest nasza czujność, pow- 
szechna troska o dobro państwa i jego siłę obronną, o dalsze umacnianie 
gwarancji niepodległości i bezpieczeństwa Polski, o pogłębianie braterstwa 
i sojuszu ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą państw socjalistycz- 
nych. Wespół z naszymi sojusznikami, we współdziałaniu i dialogu z wszy- 
stkimi postępowymi i realistycznymi siłami będziemy konsekwentnie bro- 
nić odprężenia i wspierać jego kontynuację, niezłomnie dążyć do zachowa- 
nia pokoju dla naszego i innych narodów Europy, walczyć o powszech- 
ne zapewnienie podstawowego prawa ludzi i narodów — prawa do życia 
w pokoju. 

Podstawą realizacji programu rozwoju kraju i pomyślności każdego 
z nas jest lepsza praca. Postęp w każdej dziedzinie będzie tym większy, 
im lepiej będziemy wykonywać wszelkie jednostkowe i zbiorowe zadania. 
Niech wszystkie środowiska naszego społeczeństwa i wszvscy obywatele 
ogniskują uwagę na zadaniach podnoszenia jakości i efektywności pracy, 
sprawnej i zdyscyplinowanej realizacji planów społeczno-gospodarczych, 
osiągania wyższej gospodarności i ładu produkcyjnego w każdym zakła- 
dzie pracy, gminie i wsi, w każdym ogniwie gospodarki narodowej. Konse- 
kwentnie działajmy na rzecz wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, bar- 
dziej oszczędnego wykorzystywania środków materialnych i energii, popra- 
wy organizacji i zarządzania, polepszenia pracy instytucji obsługujących 
ludność. 

Wspierajmy tych wszystkich, którzy przejawiają konstruktywną inicja- 
tywę i inwencję, konsekwentnie zwalczają braki i zaniedbania, są sumien- 
ni i ofiarni, stawiają sobie i innym wysokie wymagania. Upowszechniajmy 
szacunek dla ludzi dobrej roboty. Pełniej wykorzystujmy zapał i zaanga- 
żowanie młodzieży polskiej, wychowujmy ją w duchu aktywnej aprobaty 
dla podstawowych wartości naszego ustroju i narodu. 

Umacniajmy poczucie sprawiedliwości społecznej, zwalczając wszelkie 
sprzeczne z nią zjawiska i postawy, upowszechniając i utrwalając w życiu 
zasady moralności socjalistycznej i cnoty obywatelskie. 


VIII Zjazd z mocą podkreśla, że Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
niezmiennie tworzyć będzie warunki aktywnego udziału szerokich kręgów 
społeczeństwa we współrządzeniu oraz w społecznej kontroli. 


Przed Sejmem i wojewódzkimi radami narodowymi, które zostaną wy- 
brane w zbliżających się wyborach, staną odpowiedzialne i ważne zadania 
wynikające z programu, który uchwaliliśmy. VIII Zjazd PZPR wyraża 
przekonanie, że cała partia, jej Komitet Centralny i instancje wojewódzkie 
wspierać będą proces dalszego umaoniania Sejmu i rad narodowych. Niech 
zadanie to stanie się przedmiotem wspólnej troski wszystkich obywateli, 
niech nadal pogłębia się więź organów socjalistycznego państwa ze społe- 
czeństwem. 

Zjazd zwraca się do obywateli o masowy udział w wyborach i głosowa- 
nie na listy Frontu Jedności Narodu, o pełne i czynne poparcie dla polity- 
ki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej realizowanej wspólnie ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, 
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z wszystkimi siłami skupionymi we Froncie Jedności Narodu, dla progra- 
mu, którego najwyższym celem jest dalszy rozwój Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej i pomyslność narodu polskiego. 

Uczyńmy wszystko, by kampania wyborcza przebiegała w atmosferze 
wysokiej aktywności produkcyjnej i politycznej całego społeczeństwa oraz 
obywatelskiej troski o sprawy kraju. 

Naszą narodową jedność i patriotyzm, wolę twórczej pracy dla kraju 
1 wysoką obywatelską świadomość zademonstrujemy 23 marca powszech- 
nym udziałem w wyborach i oddaniem swoich głosów na kandydatów 
Frontu Jedności Narodu. 


WŁADZE CENTRALNE PZPR 


BIURO POLITYCZNE KC 


Edward Gierek 
Edward Babiuch 
Zdzisław Grudzień 
Henryk Jabłoński 
Mieczysław Jagielski 
Wojciech Jaruzelski 
Stanisław Kania 


Alojzy Karkoszka 
Stanisław Kowalczyk 
Władysław Kruczek 
Jerzy Łukaszewicz 
Jan Szydlak 

Andrzej Werblan 
Tadeusz Wrzaszczyk 


Zastępcy członków Biura Politycznego KC 


Kazimierz Barcikowski 


Józef Pińkowski 
Tadeusz Pyka 


SEKRETARIAT KC 


£dward Gierek — I sekretarz KC 


Stanisław Kania 
Jerzy Łukaszewicz 
Józef Pińkowski 


Emil Wojtaszek 
Zdzisław Żandarowski 


Jerzy Waszczuk 
Andrzej Werblan 
Andrzej Żabiński 
Zdzisław Żandarowski 


Członkowie Sekretariatu KC 


Zdzisław Kurowski 


Zbigniew Zieliński 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Członkowie Komitetu Centralnego 


Józef Adamek 

Edmund Apolinarski 
Stanisław Arasimowicz 
Edward Babiuch 
Roman Bajerski 

Adam Bałdys 
Kazimierz Barcikowski 
Józef Barecki 


Józef Baryła 


Rowe Drogi — 106 


Tadeusz Bejm 
Zbigniew Białecki 
Józef Błajet 
Janusz Brych 
Józef Buziński 
Jan Chyliński 
Stanisław Cieślik 
Stanisław Ciosek 
Lucjan Czubiński 
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Józef Czyrek 
Krystyn Dąbrowa 
Ignacy Drabik 

Wit Drapich 

Czesław Drozdowicz 
Bolesław Drożdż 
Ludwik Drożdż 
Tadeusz Fiszbach 
Ryszard Frelek 
Gerard Gabryś 
Leonard Gadzinowski 
Zygmunt Gajewski 
Stanisław Gierczyk 
Edward Gierek 
Stefan Góralik 
Mieczysław Grudzień 
Zdzisław Grudzień 
Józef Grygiel 

Zofia Grzebisz-Nowicka 
Zofia Grzyb 
Mieczysław Hebda 
Wanda Horbaczewska 
Henryk Jabłoński 
Mieczysław Jagielski 
Bogusław Jamróz 
Wojciech Jarecki 
Wojciech Jaruzelski 
Kazimierz Jarząbek 
Ryszard Jendrzej 
Władysław Juszkiewicz 
Franciszek Kaim 

Jan Kamiński | 
Stanisław Kania 
Alojzy Karkoszka 
Antoni Karpiak 
Eugenia Kempara 
Józef Kępa 

Henryk Kisiel 

Leon Kłonica 
Aleksander Kopeć 
Bolesław Koperski 
Henryk Kostecki 
Legi Kotarba 
Stanisław Kowalczyk 
Adam Kowalik 
Władysław Kozdra 
Stanisław Królik 
Władysław Kruczek 
Stanisława Kruk 


Władysław Kruk 
Barbara Kubacka 
Jerzy Kuberski 
Zdzisław Kurowski 
Zdzisław Legomski 
Jan Leś 

Jan Łabęcki 
Władysława Łabuzińska 
Jadwiga Łokkaj 
Tadeusz Łomnicki 
Jerzy Łukaszewicz 
Grenowefa Maciejewska 
Józef Majchrzak 
Jerzy Majewski 
Ludwik Mażnicki 
Maria Milczarek 
Mirosław Milewski 
Stefan Misiaszek 
Mieczysław Moczar 
Zygmunt Najdowski 
Witold Nowacki 
Kazimierz Olszewski 
Stefan Olszowski 
Józef Pajestka 
Teodor Palimąka 
Stefania Paruzel 
Antoni Pierz 

Józef Pińkowski 
Antoni Połowniak 
Janusz Prokopiak 
Edward Pustelnik 
Jerzy Putrament 
Tadeusz Pyka 
Mieczysław Rakowski 
Krystyna Rawecka 
Henryk Rechowicz 
Kazimierz Rokoszewski 
Tadeusz Rudolf 
Zygmunt Rybicki 
Włodzimierz Sawczuk 
Florian Siwicki 

Jerzy Skalski 
Zbigniew Skoczylas 
Janina Skublicka 
Stanisław Sołtysiński 
Roman Stachoń 
Bogusław Stachura 
Zygmunt Stępień 
Henryk Szafrański 
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Maciej Szczepański 

Jan Szydlak 

Eugeniusz Szyr 

Marian Śliwiński 

Józef Tejchma 
Franciszek Tekliński 
Krzysztof Trębaczkiewicz 
Włodzimierz Trzebiatowski 
Józef Urbanowicz 

Jerzy Waszczuk 

Andrzej Werblan 
Ryszard Wojna 

Emil Wojtaszek 

Jerzy Wojtecki 


Stanisław Wroński 
Zygmunt Wroński 
Antoni Wróbel 
Tadeusz Wrzaszczyk 
Janina Zalewska 
Jerzy Zasada 
Władysław Zastawny 
Halina Zielińska 
Stanisław Zieliński 
Zbigniew Zieliński 
Jerzy Ziętek 

Andrzej Żabiński 
Zdzisław Żandarowski 


Zastępcy członków KC 


Wojciech Barański 
Zbigniew Bartosiewicz 
Andrzej Barzyk 
Jadwiga Becelewska 
Jerzy Bielecki 
Henryk Bieniaszewski 
Andrzej Borkowski 
Andrzej Bosowski 
Paweł Bożyk 
Ryszard Bryk 
Zbigniew Chodyła 
Kazimierz Cypryniak 
Czesław Dąbrowski 
Zdzisław Drewniowski 
Krzysztof Dziura 
Stefan Fiuk 
Stanisław Gabrielski 
Witold Gadomski 
Bogdan Gawroński 
Stanisław Gębala 
Adam Glazur 

Jan Gluza 

Zbigniew Głowacki 
Manfred Gorywoda 
Antoni Górny 

Janusz Górski 
Mieczysław Grad 
Jerzy Grochmalicki 
Kazimiera Gromada 
Kazimierz Gurgul 
Tadeusz Haładaj 
Helena Jakubek 


Michał Jakubiec 
Ludwik Janczyszyn 
Kazimierz Janiak 
Marian Janicki 

Józef Janiszewski 
Romuald Jankowski 
Władysław Kandefer 
Bolesław Kapitan 
Ryszard Karski 
Maria Karwala 
Czesław Kiszczak 
Andrzej Kołtek 
Janina Kostrzewska 
Tadeusz Kościowski 
Bolesław Kowalczyk 
Alfred Kowalski 
Roman Kozioł 
Elżbieta Kroń 
Janusz Kubasiewicz 
Jadwiga Kuczyńska 
Stanisław Kukuryka 
Stanisław Kulesza - 
Włodzimierz Lejczak 
Władysław Leśniak 
Zdzisław Luciński 
Tadeusz Ludwikowski 
Ryszard Łabuś 

Igor Łopatyński 
Ryszard Łukasiewicz 
Stanisław Mach 
Jarema Maciszewski 
Jan Stanisław Majka 
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Józef Masny 

Stefan Matlęga 

Alojzy Melich 
Stanisław Miśkiewicz 
Eugeniusz Molczyk 
Roman Ney 

Józef Niewiadomski 
Zbigniew Nowak 
Jadwiga Nowakowska 
Mieczysław Obiedziński 
Janusz Owczarek 
Eugeniusz Patyk 
Wacław Piątkowski 
Grażyna Piętka 
Mieczysław Przysucha 
Eugeniusz Pustówka 
Danuta Radoch 
Bohdan Roliński 
Janusz Roszkowski 


Mieczysław Róg-Świostek 


Czesława Rudzińska 
Stanisław Składowski 


Jerzy Smyczyński 
Ryszard Socha 
Stanisława Stachnik 
Tadeusz Stasiak 
Henryk Szablak 
Zbigniew Szałajda 
Fwa Szałańska 
Waldemar Szpaliński 
Edward Szymański 
Henryk Świderski 
Tadeusz Tuczapski 
Jan Urbanowicz 
Andrzej Wasilewski 
Włodzimierz Wesołowski 
Maciej Wirovvski 
Konstanty Wiśniewski 
Jerzy Wojciechowski 
Edmund Wojnowski 
Zdzisława Zadrożna 
Mieczysław Zajfryd 
Stefan Zawodziński 
Zygmunt Zieliński 


CENTRALNA KOMISJA REWIZYJNA 


Zdzisław Andruszkiewicz 


Sabina Biegańska 
Jolanta Borowska 
Marian Bulski 
Kazimiera Bulzacka 
Kazimierz Ciesielski 
Stnisław Cześnin 
Józef Dudzik 

J';zef Flaga 

Michał Gawlik 
Tadeusz Gasiorek 
Zbigniew Gertych 
Jan Głuc 

Tadeusz Grabski 
Eugeniusz Crochal 
Lechosłnw Gruszczyński 
Łucja Igielska 
Marian Ilnicki 
Włodzimierz Janiurek 
Jan Kaczmarek 
Sylwester Karczmarek 
Kazimierz Kąkol 
Wiesław Kiczan 
Czesława Kos 


Grażyna Kosowska 
Waldemar Kowalski 
Tadeusz Krepski 
Tadeusz Kruk 
Stanisław Kujda 
Marian Kuszewski 
Barbara Latarska 
Elżbie* . Litwinowicz 


Arkadiusz Łaszewicz 
Longin Łozowicki 
Elwira Łuczewska 
Władysław Machejek 
Jerzy Muszyński 
Andrzej; Ozga 

Antoni Piela 

Teresa Podsiadło 
Henryk Polak 
Władysław Polański - 
Alicja Poturnicka 
Janina Skowron 


Bogdan Słowikowski 


Jan Socha 


Zbigniew Sodo 
Irena Sroczyńska 


Eugeniusz Stawiński 
Stanisław Stolarski 
Elżbieta Stołowska 
Tadeusz Szacilo 
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Mirosław Wierzbicki 
Zenon Wróblewski 
Stanisław Zaczkowski 


CENTRALNA KOMISJA KONTROLI PARTYJNEJ 


Edward Adamiak 
Teresa Andrzejewska 
Jerzy Bafia 

Józef Bajsarowicz 
Wiesław Bek 


Włodzimierz Berutowicz 


Stefan Będkowski 
Piotr Bik 

Tadeusz Bochnacki 
Krystyna Borkowska 
Florian Bywalec 
Władysław Cełujko 
Klemens Cieślak 
Henryk Cieśluk 

Jan Dzienisiuk 
Mieczysław Furmanek 
Stanisław Gąciarz 
Edward Główka 
Stefan Gołębiowski 
Bohdan Grabowski 
Bazyli Gulan 
Stanisław Gurgul 
Tadeusz Hupałowski 
Lucjan Janocha 
Witold Jarosiński 
Tadeusz Jaroszewski 
Henryk Jechna 
Rudolf Juzek 
Henryk Kanicki 
Edward Karelus 
Lucyna Kierska 
Lucjan Kiewicz 
Mikołaj Kiryluk 
Henryk Koczara 
Henryk Kondas 
Irena Kopeć 
Stanisław Kosicki 
Zygmunt Kosmala 
Władysław Kruczek 
Adam Krzysztoporski 
Franciszek Księżarczyk 
Kazimierz Kulesza 


Władysław Kurdziel 
Lucjan Lenart 
Tadeusz Lubiejewski 
Zofia Ładyńska 
Edward Łukasik 
Leon Maciejewski 
Antoni Majdziński 
Jerzy Małecki 
Henryk Marian 
Tomasz Mikołajczyk 
Ryszard Milczarek 
Stefan Misiaszek 
Stanisław Mleczko 
Teresa Morawiec 
Stanisław Nawrocki 
Stefan Niedzielski 
Franciszek Nowak 
Waldemar Nuszkiewicz 
Lech Obreda 
Zygmunt Oleniak 
Antoni Opolski 
Stanisław Pawlak 
Lucjan Piątkowski 
Feliks Pieczewski 
Józef Piszczek 
Bolesław Popiela 
Władysław Pożoga 
Jan Puzoń 

Marian Renke 
Józefa Sałek 
Mieczysław Siwek 
Bronisława Sokołowska 
Mieczysław Solecki 
Genowefa Stefańska 
Stanisław Stefański 
Czesław Stopiński 
Stanisław Szkraba 
Grzegorz Wojciechowski 
Eugeniusz Wójcik 
Jerzy Wójcik 
Franciszek Ziętek 


Drogą skutecznego działania 


23 marca obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wybiorą posłów 
na Sejm i radnych wojewódzkich rad narodowych. Będzie to doniosły akt 
urzeczywistniania konstytucyjnej zasady demokracji socjalistycznej. Istota 
tego aktu polega na wyborze programu, a więc drogi, którą iść zamie- 
rzamy,i ludzi, którym powierzymy mandat reprezentowania naszych 
dążeń i interesów, przyczyniania się do ich urzeczywistniania na wysokim 
posterunku w przedstawicielskich organach władzy ludowej. 


Jednomyślną decyzją skupionych we Froncie Jedności Narodu sił poli- 
tycznych, organizacji i środowisk społecznych, przedstawicieli wszystkich 
zawodów i pokoleń, wszystkich postaw światopoglądowych — podstawą 
platformy wyborczej stały się programowe postanowienia VIII Zjazdu Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Wybory niewątpliwie potwierdzą istnienie niezwykle ważnej cechy 
współczesnego narodu polskiego — jego zespolenia wokół partii, na 
gruncie ideałów i zasad ustrojowych socjalizmu, jego jedności poli- 
tyczno-moralnej zogniskowanej wokół podstawowych racji niepodległości, 
bezpieczeństwa i pomyślnego rozwoju Ojczyzny, podnoszenia jakości wa- 
runków pracy i życia, osiągania godnego miejsca w życiu Europy i świata, 
w trudnym międzynarodowym współzawodnictwie idei i osiągnięć, myśli 
i pracy. 

Jedność ta nie przyszła nam łatwo. Została ona osiągnięta w naszej, pol- 
skiej „drodze przez mękę”, wypraktykowana w bogactwie doświadczeń 
naszej narodowej i społecznej historii, w walkach i trudach całego, już 
ponad 35-letniego okresu urzeczywistniania władzy ludowej i ustrojowych 
zasad socjalizmu. Na obiektywnie istniejącą rzeczywistość ogólnonarodo- 
wego zespolenia i na subiektywne przekonania, które to zespolenie warun- 
kują, złożyły się zarówno pozytywne fakty, będące naszym udziałem, do- 
robkiem i podstawą optymistycznych przewidywań na przyszłość, jak i do- 
znanie na swojej skórze skutków własnych błędów i działań sprzecznych 
z ideą tej jedności. 

Wielkim bogactwem naszego narodu jest powszechne uświadomienie so- 
bie i zaaprobowanie zasadniczych przemian współczesnej historii wyzna- 
czających kierunki zbiorowego myślenia i działania. Najważniejszym fak- 
tem tego przełomowego okresu jest wysunięcie się polskiej klasy robotni- 
czej na czoło dążeń, zmagań i prac narodu, przyjęcie przezeń za swoje so- 
cjalistycznych ideałów naszej partii, ustanowienie silnych i trwałych więzi 
sojuszu i zaufania między klasą robotniczą a rolnikami i inteligencją, ogar- 
nięcie wspólną wolą i dążeniami wszystkich twórczych, patriotycznych sił 
społeczeństwa. 
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Zjazdy partii i wybory do pełniących kluczową rolę w naszym systemie 
polityczno-ustrojowym organów przedstawicielskich są zawsze wydarze- 
niami historycznymi. Niezależnie od nieodzownego skoncentrowania uwa- 
gi na aktualnych problemach i zadaniach trzeba też zawsze patrzeć na nie 
w historycznej perspektywie. Z tego punktu widzenia VIII Zjazd i nadcho- 
dzące wybory wpisują się w ciąg wydarzeń dziejowych znaczących drogę 
naszego narodu ku coraz wyższym etapom urzeczywistniania socjalistycz- 
nych ideałów społeczno-ustrojowych, drogę budowy Polski silnej, spra- 
wiedliwej i dostatniej, wnoszącej godny naszych chlubnych tradycji wkład 
do współczesnych walk o wyzwolenie narodowe i społeczne, o trwały 
pokój na świecie. 

Nauki współczesnej historii mówią o tym, że w realnie istniejącej, szyb- 
ko zmieniającej się rzeczywistości współczesnej Europy i świata Polska 
może istnieć i rozwijać się pomyślnie tylko jako państwo ludu pracującego 
i sprawiedliwości społecznej, kierowane myślą programową partii marksi- 
stowsko-leninowskiej, konsekwentnie urzeczywistniające sojusz, przyjaźń 
i współpracę ze Związkiem Radzieckim, przynależne do socjalistycznej 
wspólnoty narodów i aktywnie uczestniczące w ogólnoludzkiej walce o po- 
kój. 

Program, który wespół z sojuszniczymi stronnictwami i współdziałają- 
cymi siłami społecznymi wytycza i urzeczywistnia partia klasy robotniczej 
i narodu — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest jedyną alternatywą 
niepodległego bytu, osiągania celów narodowych i społecznych, pomyślne- 
go rozwoju naszej Ojczyzny. 

VIII Zjazd PZPR i zbliżające się wybory przypadają w okresie wielkich 
rocznic historycznych, które stały się bodźcem do znacznego nasilenia do- 
ciekań badawczych i opartej na nich edukacji historyczno-obywatelskiej 
społeczeństwa. 60-lecie odzyskania niepodległości i utworzenia Komuni- 
stycznej Partii Polski, 30-lecie zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego 
— utworzenia PZPR, 40-lecie hitlerowskiego najazdu na nasz kraj, 35-lecie 
inaugurującego Polskę Ludową Manifestu Lipcowego PKWN, 75-lecie naj- 
większego z polskich wyzwoleńczych powstań ludowych — rewolucji lat 
1905—1907 oraz zbliżające się: 110 rocznica urodzin geniusza rewolucji, 
przyjaciela narodu polskiego Włodzimierza Lenina, 35-lecie podpisania 
układu sojuszniczego ze Związkiem Radzieckim, 35-lecie zwycięstwa od- 
niesionego nad hitleryzmem przy chlubnym udziale Polski i 25-lecie za- 
warcia Układu Warszawskiego — wszystkie te rocznice stanowią wielką 
szkołę myślenia i działania w kategoriach odpowiedzialności za Polskę. 
Jest to szkoła ucząca rozumienia współczesnej nam epoki głębokich prze- 
obrażeń świata i trafnego odczytywania wniosków pozwalających tworzo- 
ne przez te przemiany szanse i możliwości dobrze wykorzystać w interesie 
niepodległego bytu, postępu i sprawiedliwości społecznej, w interesie na- 
szej socjalistycznej Ojczyzny. 

Znaczenie tych zasadniczych wniosków wzrasta z uwagi na masowe i in- 
tensywne wchodzenie młodych generacji na scenę historii. Coraz mniej 
jest wśród nas aktywnych uczestników i bezpośrednich świadków wyda- 
rzeń, w których rozstrzygały się zasadnicze problemy przetrwania naszego 
narodu, jego niepodległego bytu, pomyślnego rozwoju i ludzkiej godności. 
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Tym większego znaczenia nabiera to wszystko, co służy formowaniu 
świadomości i postaw wielomilionowych młodych pokoleń w duchu kon- 
tynuacji patriotycznej służby socjalistycznej Ojczyźnie, w duchu zrozumie- 
nia, skąd przyszliśmy, gdzie jesteśmy i dokąd winniśmy zmierzać. Poczu- 
cie ogromnych obowiązków i odpowiedzialności wobec złożonych zadań 
wynika z faktu, że mimo ogromnego przyspieszenia czasu historycznego 
minione 35 lat, przy całym ich przełomowym znaczeniu, to w istocie do- 
piero początek drogi do Polski wysoko rozwiniętej, zasobnej i dostatniej, 
nacechowanej wysoką jakością pracy, życia i stosunków społecznych. 
A przecież taka Polska stanowi cel naszych dążeń i działań. 


Młode pokolenia przejmujące odpowiedzialność za losy kraju powinny 
wiedzieć, że zastana rzeczywistość, wszystko co nas otacza, ma swą przesz- 
łość, której nie wolno lexceważyć. Na odwrót, trzeba ją poznać i zrozu- 
mieć, skoro chce się samemu iść naprzód jak najwłaściwiej, czerpiąc mąd- 
rość z doświadczeń, osiągnięć i nauk pokoleń poprzednich. Powinniśmy 
zawsze być świadomi ciągłości naszych dziejów współczesnych, 
kierując się w dążeniach marksistowsko-leninowską busolą ideową. VIII 
Zjazd był dobitnym potwierdzeniem tej ciągłości, którą zadokumentujemy 
też z pewnością w wyborach 23 marca. 

W ciągłość, o której mowa, szczególnie wyraziście i owocnie wpisuje się 
dorobck dobiegającej końca dekady, której drogowskazami były uchwały 
VIi VIJ Zjazdu PZPR. Na progu tej dekady partia, kieruiąc się głębokim 
odczytaniem możliwości stworzonych przez socjalizm i szans wypracowa- 
nych trudem pierwszego ćwierćwiecza Polski Ludowej, postanowiła przy- 
spieszyć tempo społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i w oparciu © wyni- 
ki tego rozwoju mocniej zadokumentować społeczne korzyści płynące 
z uczestnictwa w zbiorowej pracy, w procesach budownictwa socjalistycz- 
nego. 

Choć w ostatnim pięcioleciu nastąpiło bardzo wyrażne pogorszenie uwa- 
runkowań rozwoju kraju, choć nie wszystkie plany udało się urzeczywi- 
stnić i nie wszystkie zamierzenia doprowadzić do końca — mamy wszel- 
kie podstawy, aby podkreślić wielkość rezultatów osiągniętych w realiza- 
cji programu dekady lat siedemdziesiątych. 


VIII Zjazd uzbroił naszą partię i wszystkich Polaków w bilans głęboki 
i przekonywający. Daje on każdemu, kto uczestniczył w trudnej pracy mi- 
nionych lat, prawo do poczucia dobrze spełnionego obowiązku i podstawy 
do uzasadnionej satysfakcji. Ukazuje zarazem, jak znaczna jest skala trud- 
ności i kłopotów, jak silnie odczuwamy słabości subiektywne, jak dużo 
trzeba zrobić i jak konsekwentnie postępować, aby zharmonizować gospo- 
durkę i wyeliminować występujące w niej napięcia, złagodzić uciążliwości 
ania codziennego, usprawnić zarządzanie i organizację pracy, wybić sie na 
odpowiadającą współczesnym potrzebom jakość pracy i efektywność gospo- 
darowania. 

Dokonane przez najwyższe forum partii oceny i wyprowadzone z nich za- 
dania przepojone są logiką rosnących stale wymagań, co- 
raz ostrzejszych kryteriów, którym trzeba sprostać powszechnie, we wszy- 
stkich dziedzinach i na wszystkich szczeblach, począwszy od decydowania 
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i kierowania w centralnych ogniwach, kończąc na każdym warsztacie i go- 
spodarstwie rolnym, na każdym stanowisku pracy i każdym posterunku 
służby społecznej. 

Polska — rozwijająca się według tej samej myśli generalnej — jest już 
przecież innym krajem niż przed 30, 20 i 10 laty. Nieporównanie większy 
i bardziej zmodernizowany jest nasz przemysł. O wiele zasobniejsze 
w środxi i możliwości jest nasze rolnictwo. Konsekwentnie sięgamy po 
niemałe zasoby bogactw naturalnych naszej ziemi. Mamy znacznie już roz- 
budowaną infrastrukturę społeczno-gospodarczą. Chodzi o to, aby w pełni 
wykorzystać ten wydatnie ostatnio zwiększony i unowocześniony poten- 
cjał wytwórczy. 

Naród nasz dysponuje walorami młodości i prężności, jest bogaty w kwa- 
lifikacje, ma do dyspozycji światłe umysły i wybitne talenty. Tradycyjne 

ia Poiaków uczucia patriotyczne w coraz bardzicj harmonijny i trwały, 
bo wynikający z doświadczenia, sposób wiążą się z aprobatą socjalistycz- 
nych rozwiązań i założeń ustrojowych. Na gruncie socjalizmu, który nada- 
je najwyższą rangę pracy i jej eiektom, wyrasta pełna wartość człowieka, 
humanizmu i moralności. Zachowują swoją aktywność pierwiastki roman- 
tyczne, związane z porywem ideowym, wrażliwością społeczną, zdolnością 
ao wyrzeczeń i poświęceń, a zarazem rozwijają się cechy nieodzowne, aby 
sprostać wyzwaniu współczesności: systematyczność i wytrwałość, doce- 
nianie na co dzień rzeczy pozornie małych, lecz występujących w skali mi- 
lionowej i składających się w sumie na dzieła prawdziwie wielkie. Zespół 
tych wartości powinniśmy wytrwale rozwijać, przeszczepiać i pomnażać. 

Platforma programowa VIII Zjazdu wzywa do działania na miarę na- 
szych możliwości, możliwości każdego z nas. Odwołując się do rozumu 
i uczuć każdego z obywateli naszego kraju, wzywa, aby chciał dać z siebie 
tyle, na ile go rzeczywiście stać, i to, czego właśnie dziś potrzeba Ojczyź- 
nie. Równocześnie określa ona kryteria i wymagania, którym musi sprostać 
system planowania i funkcjonowania gospodarki, jakość działania państwa 
i administracji, mechanizm kierowania i zarządzania, społeczna wydaj- 
ność naszej gospodarki. 

Kontynuując linię generalną VI i VII Zjazdu, strategię obliczoną na czło- 
wieka, VIII Zjazd w rceaiistvczny sposób określił zadania poprawy szero- 
ko rozumianych warunków życia narodu, jaką powinniśmy osiągnąć w nad- 
chodzącym 5-leciu. Osiągniemy ja. jeśli spełnione zostaną dwa zasadnicze 
warunki: lepsza praca i lepsze tą pracę kierowanie. Oba ie 
warunki sumują się w efektywność gospodarowania, 
w wyższą wydajność pracy. To na tej płaszczyźnie mamy największe sła- 
bości do pokonania; tutaj też najczęściej występują zjawiska pozostające 
w sprzeczności z naszym zbiorowym interesem i wspólnymi dążeniami. 

Właśnie w tej sferze: stabilizacji warunków produkcji i gospodarowa- 
nia, podniesienia autorytetu realistycznie przygotowanych planów, suro- 
wej oszczędności paliw i energii, surowców i materiałów oraz środków 
państwowych, pełnego wykorzystania maszyn i urządzeń, a także czasu ich 
pracy, podnoszenia jakości wyrobów, usług i załatwiania ludzkich spraw, 
staranniejszego gospodarowania umiejętnościami i kwalifikacjami, racjo- 
nalnego rozmieszczania pracowników, powszechnego podnoszenia dyscypli= 
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ny i wprowadzania w życie konstytucyjnej zasady wynagradzania według 
wkładu pracy, torowania drogi choćby niewielkim, ale składającym się 
na ogromne sumy usprawnieniom technicznym i organizacyjnym — kon- 
centrują się nasze główne zadania gospodarcze. 


W programie VIII Zjazdu i opartej na nim platformie wyborczej Fron- 
tu Jedności Narodu zawarta została odpowiedź na krytykę wypowiedzianą 
przez wielu uczestników szczerej i otwartej dyskusji przed VIII Zjazdem 
i na samym Zjeździe. Krytyka ta, z jednej strony, skupiała się na nega- 
tywnych zjawiskach w dziedzinie morale pracy: różnorodnych 
przejawach nieuzasadnionej absencji, łamania dyscypliny, niedbałego wy- 
pełniania obowiązków i braku troski o mienie społeczne, tolerowania obi- 
boków czerpiących korzyści z pracy innych, na rozlicznych symptomach 
niegospodarności i marnotrawstwa. Z drugiej strony, wskazywała nie- 
sprzyjające podnoszeniu jakości pracy i gospodarowania przejawy niespój- 
ności w funkcjonowaniu gospodarki, niestabilność planów, nadmiar naka- 
zów i zakazów utrudniających codzienne kierowanie i ograniczających pole 


towych, przejawy mitręgi i biurokratyzmu utrudniające sprawne kierowa- 
nie gospodarką i skuteczne ludzkie działanie. 


Postanowienia VIII Zjazdu idą zdecydowanie w kierunku przezwycię- 
żania słabości i niedomagań występujących w obu tych zakresach. Całej 
naszej partii i opinii społecznej znane są podjęte w związku z tym decyzje. 
Powinniśmy je wspierać, codzienną pracą przyczyniać się do wcielania ich 
w życie. Lapidarnie ujmuje te obowiązki deklaracja wyborcza Frontu Jed- 
ności Narodu: „Uczyńmy efektywność gospodarowania sprawą ca'ego na- 
rodu, wszystkich ogniw naszej gospodarki — od góry do dołu, wszystkich 
zespołów i każdego pracownika!” 


k 


Dyskusja przedzjazdowa i przebieg samego Zjazdu wykazały uwrażli- 
wienie partyjne i społeczne na dwa kręgi problemów niezwykle donio- 
słych dla zdrowia i pomyślności naszego organizmu społecznego. Pierwszy 
z nich dotyczy urzeczywistniania głęboko rozumianych założeń  spra- 
wiedliwości społecznej. Powinno to w szczególności znaleźć 
wyraz w pierwszeństwie udzielanym staraniom o poprawę sytuacji środo- 
wisk i rodzin niżej uposażonych, o stopniowe podnoszenie najniższych 
płac, o coraz lepsze zaspokajanie potrzeb dotyczących masowej konsumpcji 
— artykułów i towarów powszechnego użytku, oraz w dbałości o to, aby 
społeczne i socjalne osiągnięcia wydatnie pomnożone w ostatniej dekadzie 
były udostępniane tym, którzy ich potrzebują i najbardziej na nie zasłu- 
gują. Stanowisko takie odpowiada pryncypiom ideowym partii i socjaliz- 
mu, zasadom sprawiedliwego podziału dochodu narodowego. 


Drugi krąg problemów dotyczy socjalistycznych zasad 
etyczno-moralnych, ich konsekwentnego  urzeczywistniania 
i przeciwdziałania złu, które wyraża się w ich omijaniu. Przestrzeganie tych 
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kryteriów rodzi uznanie i satysfakcję, ich naruszanie wywołuje sprzeciw 
i negatywnie rzutuje na nastroje. Nasilenie starań o zdrowie moralne nie 
wymaga — jak w wypadku zaspokajania potrzeb materialnych — dodat= 
kowych środków, inwestycji czy importu, leży w granicach naszych moż- 
liwości. Dlatego za te sprawy trzeba brać się skuteczniej niż dotychczas. 
Mówił na ten temat na VIII Zjeździe tow. Edward Gierek: „Kumoterstwo, 
klikowość, nadużywanie pełnionych funkcji dla osiągania korzyści osobi= 
stych są z gruntu obce naszym ideałom i założeniom ustrojowym i powin= 
ny być surowo zwalczane. Konsekwentne, nacechowane odwagą cywilną 
przeciwdzia!anie takim zjawiskom stanowi powinność wszystkich ogniw 
i członków naszej partii... Trzeba bez względu na osoby i stanowiska bro* 
nić dobrego imienia partii i władzy ludowej!” 

Kadry kierownicze odgrywają wielką rolę w pracy narodu, w rozwoju 
naszej Ojczyzny. Uzasadniona krytyka wobec jednostek naruszających 
normy statutowe partii i powszechnie aprobowane zasady postępowania 
w socjalistycznym społeczeństwie nie może być rozciągana na ogół ludzi 
pełniących funkcje kierownicze. Byłoby to niesprawiedliwe i szkodliwe. 
Jest jednak naturalnym prawem naszej partii i ustroju socjalistycznego, 
że komu powierza się kierowanie innymi ludźmi, od tego trzeba odpowied- 
nio więcej wymagać. Nie może więc być miejsca ani na demagogię, ani na 
pobłażliwość czy osłanianie demoralizacji i nieuczciwości. Wspierać kadry 
kierownicze, starannie je dobierać i konsekwentnie wychowywać, budować 
ich autorytet i poddawać je partyjnej i społecznej kontroli, bronić ich dob- 
rego imienia, ale nie pobłażać, gdy błądzą — to różne strony tego samego 
zadania. 

W tym kontekście opinia społeczna z uznaniem przyjęła stwierdzenie 
prezesa Rady Ministrów, tow. Edwarda Babiucha: „Chcemy, aby rząd był 
konsekwentny w realizacji postanowień VIII Zjazdu, sprawiedliwy w decy- 
zjach, oszczędny w wydatkowaniu środków państwowych, skuteczny 
w działaniu”. Taki powinien być rząd — i tak postępować powinny kadry 
kierownicze na wszystkich szczeblach i we wszystkich dziedzinach życia. 
Słowa te odnoszą się bowiem zarówno do rządu, jak do urzędu wojewódz- 
kiego, miejskiego i gminnego, dyrekcji przedsiębiorstwa, kierownictwa 
każdej instytucji. 

Jednym z zadań szczególnie podkreślonych w uchwałach VIII Zjazdu 
1 opartej na nich platformie wyborczej FJN jest dalsze konsekwentne 
urzeczywistnianie i pogłębianie naszego socjalistycznego ludo- 
władztwa. Skoro własność społeczna jest ekonomiczną podstawą 
ustroju socjalistycznego, to zarządzanie tą własnością również musi mieć 
społeczny charakter. I to jest istotą demokratyzmu socjalistycznego, źród- 
łem i podstawą praw i obowiązków tak człowieka, jak i społeczeństwa. 

Rozwój demokracji oznacza czynienie zadość rozwijającej się na gruncie 
ustroju socjalistycznego ludzkiej potrzebie uczestnictwa w rozwiązywa- 
niu wspólnych problemów, we współrządzeniu i współgospodarowaniu. Po- 
budza ono i zaspokaja ludzkie poczucie współodpowiedzialności. Z tego 
punktu widzenia rozwój demokracji socjalistycznej tworzy samoistne war- 
tości społeczne, polityczne i moralne. Mają one rosnące znaczenie, które 
powinno być doceniane przez wszystkich. 
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Równocześnie demokracja socjalistyczna jest najskuteczniejszą szkołą 
świadomości, myślenia i działania w kategoriach państwa i ustroju, zdoby- 
wania umiejętności kompetentnego wypowiadania się o sprawach publicz- 
nych, płaszczyzną nieodzownego dla rozwoju i ulepszania wszystkich dzie- 
_ dzin życia krytycyzmu i samokrytycyzmu — drogą skutecznego ulepszania 
stanu naszych spraw. Włodzimierz Lenin podkreślał, że masy pracujące 
uczą się socjalizmu przede wszystkim na własnym doświadczeniu, że obo- 
wiązkiem partii jest zarówno uczyć masy, jak i uczyć się od nich. Rozwój 
demokracji socjalistycznej jest urzeczywistnianiem tej dyrektywy, której 
znaczenie zwiększa się w kolejnych fazach socjalistycznej przebudowy spo- 
łeczeństwa. 


Jest też demokracja socjalistyczna nieodzownym warunkiem podnosze- 
nia efektywności wszystkich działań, źródłem słuszności podejmowanych 
decyzji i warunkiem ich sprawnej, zaangażowanej realizacji. Zawiera- 
ją się w tej dziedzinie niezbędne dla gospodarności pierwiastki, które 
umożliwiają korzystanie z ludzkiej mądrości, wiedzy i doświadczenia, przy- 
czyniają się do wprowadzania korekt, gdy praktyka dyktuje taką potrzebę, 
zapewniają wnikliwą kontrolę działań i ich efektów. Te właśnie cechy de- 
mokracji socjalistycznej mają dziś szczególne znaczenie. VIII Zjazd wska- 
zał zadania rozwoju i umacniania samorządu społecznego, począwszy od 
ogniwa najważniejszego — samorządu robotniczego, poprzez rozwój sa- 
morządu mieszkańców i samorządu spółdzielczego, nasilenie różnorcd- 
nych form kontroli społecznej, po zwiększanie roli organów przedstawi- 
cielskich jako płaszczyzny szczególnie ważnej w kształtowaniu prawidło- 
wych stosunków w trójkącie: partia — spoleczeństwo — aparat państwa, 
gospodarki i administracji. 

Na VIII Zjeździe I sekretarz KC PZPR stwierdził: „Najważniejszy mier- 
nik efektywności funkcjonowania instytucji demokracji socjalistycznej 
stanowi rzeczywisty wpływ i wkład obywateli w rozwiązywanie spraw zak- 
ładu pracy, wsi, miasta, województwa, całego państwa. Wkład ten zależy 
zarówno od demokratyzmu w podejmowaniu decyzji, jak też od dyscypli- 
ny i sprawności w ich realizacji”. 


Rozwój demokracji socjalistycznej stanowi naturalną kcensekwencję 
osiągnięcia przez naród polski wysokiego już poziomu jedności po- 
lityczno-moralnej. Oczywiście trzeba zawsze pamiętać, że jed- 
ność ta jest e procesem, na który oddziałuje wiele czynników. Nie 
jest ona dana raz na zawsze, trzeba ją wytrwale urzeczywistniać i umac- 
niać. Byłoby też przedwczesne wyciąganie wniosków o zaniku w naszym 
społeczeństwie przeciwieństw i konfliktów o charakterze klasowym, któ- 
rych główny front przebiega dzisiaj w sterze świadomości. 

Biorąc pod uwagę wszystkie te prawidłowości i okoliczności, partia kon- 
sekwentnie prowadzi politykę umacniania jedności narodu. Jest ona jego 
wielką historyczną zdobyczą, źródłem twórczej siły i gwarancją pomyślne- 
go rozwoju. Jest w tej jedności miejsce dla wszystkich patriotów nieza- 
leżnie od pochodzenia i przeszłości, wicku i wykształcenia, zawodu i funk- 
cji, niczależnie od wyznawanego światopoglądu. Współdziałanie ludzi nie- 
wierzących i wierzących, państwa i Kościoła w imię najwyższych racji Oj- 
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czyzny i pokoju, dobra człowieka i narodu dobrze służy socjalistycznej Pol- 
sce Rozwijanie tego współdziałania zapisano w uchwale VIII Zjazdu i de- 
klaracji wyborczej FJN. 

Silne impulsy umacniania jedności obywateli PRL płyną z sytuacji mię- 
dzynarodowej, z naszych zadań w dziele budowy i umacnia- 
nia pokoju. Niezmienne od narodzin Polski Ludowej zasady jej 
polityki zagranicznej sprawdziły się i potwierdziły w toku całego socjali- 
stycznego 35-lecia. .lest to wieikie dzieło naszej partii i jej wielkie histo- 
ryczne zwycięstwo. 

Wynieśliśmy z doświaaczenia historycznego przekonanie o nieprzemija- 
jącej wartości Rewolucji Październikowej dla odzyskania niepodległości 
w 1918 r., o decydujacym wkładzie Związku Radzieckiego w wyzwolenie 
spod okupacji hitlerowskiej oraz edzyskanie ziem polskich na zachodzie 
i północy. Systematyczne poglębianie i umacnianie sojuszu, przyjaźni 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim ma fundamentalne znaczenie d.a 
niepodległości, bezpieczeństwa i pomyślnego rozwoju naszej Ojczyzny. 

Wielkim osiągnięciem zrodzonym w tym samym kręgu przeobrażeń re- 
wolucyjnych, którym dała początek Rewolucja Październikowa, jest wzo- 
rowe ułożenie stosunków z naszymi socjalistycznymi sąsiadami — CSRS 
i NRD, powstanie socjalistycznej wspólnoty, stałe pomnażanie naszego 
wkładu w dorobek Układu Warszawskiego i Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej. | 

Wiemi tradycyjnemu hasłu „Za wolność Waszą i naszą” udzielamy po- 
parcia narodom walczącym o wyzwolenie przeciwko imperializmowi i ko- 
lonializmowi, wszelkim przejawom ucisku i wyzysku, przemocy i ingeren- 
cji, dyskryminacji i niesprawiedliwości. 

Z państwami o odmiennym ustroju rozwijamy i będziemy rozwijać na- 
sze stosunki na zasadach pokojowego współistnienia i wzajemnych korzy- 
ści, stawiając na pierwszym miejscu interesy pokoju i odprężenia. Brio 
bowiem, jest i zawsze będzie niezłomną wytyczną partii i państwa, caiczo 
naszego narodu umacnianie pokoju, dążenie do odprężenia poiitycznego 
i militarnego, przeciwdziałanie wyścigowi zbrojeń, budowanie trwałych 
i sprawiedliwych podstaw pokojowego ładu międzynarocłowego. Dvktuie 
to nam doświadczenie historyczne i jedynie słuszne odczytanie naszych a= 
tualnych interesów, a także głębokie rozumienie podstawowych racji wszy- 
stkich narodów Europy i świata. 

Te niezmienne, tradycyjne zasady i kierunki polskiej politvki zagranicz- 
nej nabrały nowego znaczenia i nowej aktualności dzisiaj, gdy posunię- 
ciami zimnowojennych sił imperialistycznych wywołane zostało zaostrze- 
nie sytuacji międzynarodowej. Społeczeństwo polskie gorąco pcpiera przed- 
stawioną z trybuny VIII Zjazdu PZPR inicjatywę jej I sekretarza, tow. Ec- 
warda Gierka, w sprawie zwołania w naszej stolicy konferencji na temat 
odprężenia militarnego i rozbrojenia w Europie. 


yk 


W doniosłym akcie konstytucyjnym 23 marca wybierzemy drogę kon- 
sekwentnej realizacji naszych ambitnych i realistycznych zamierzeń pro- 
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gramowych, drogę zacieśniania jedności narodu w rozumnym, konstruk- 
tywnym i efektywnym działaniu, drogę dalszego umacniania siły Polski 
i podstaw pomyślności naszego narodu. 

Przed nami okres konsekwentnej realizacji ogólnonarodowego  pro- 
gramu VIII Zjazdu. Z zadaniami tymi nie wolno zwlekać, powinniśmy roz- 
wiązywać je wszyscy i wszędzie, krok za krokiem pomna- 
żać nasz narodowy i społeczny dorobek, pokonywać przeszkody i trudno- 
Ści, kierując się wyrażonym w deklaracji wyborczej FJN przekonaniem, 
że „Ludowa Ojczyzna jest naszą dumą, wspólnym domem i zbiorowym 
obowiązkiem. Wszyscy odpowiadamy za dzień dzisiejszy i jutro Polski, 
wszyscy powinniśmy wykuwać jej siłę t pomyślność”. 

Wielkie i godne, zrozumiałe dla każdego są cele, za którymi opowiemy 
się idąc 23 marca do urn wyborczych, aby jednomyślnie oddać nasze głosy 
na prog.am i kandydatów Frontu Jedności Narodu. 


Efektywność działania 
rad narodowych 


BARBARA ZAWADZKA 


Efektywność działania stała się nieodzownym warunkiem przezwycię- 
żania trudności i dalszego rozwoju kraju. Pojęcie efektywności wiązane 
jest najczęściej z działalnością ekonomiczną i na tej płaszczyźnie daje 
się ściśle wymierzyć. Wymóg efektywności odnosi się jednak nie tylko 
do gospodarki, lecz także, w nie mniejszej mierze, do systemu polityczne- 
go. Tu jednak należy uwzględniać kryteria efektywności społecznej. Wszel- 
kie działania ekonomiczne i organizacyjne dokonuje się bowiem przez lu- 
dzi. Poczynania odpowiadające społecznym dążeniom i spotykające się ze 
społeczną akceptacją wyzwalają potencjał inicjatyw i aktywności, który 
w innej sytuacji pozostałby nie wykorzystany. 

Te ogólne prawidłowości odnoszą się w szczególny sposób do instytucji 
demokracji socjalistycznej, w tym zwłaszcza do rad narodowych. Kryteria 
efektywności społecznej spełniać może tylko działanie przygotowane 
i przeprowadzane przy szerokim udziale obywateli, tj. w trybie demokra- 
tycznym, działanie oparte na decyzjach wszechstronnie przedyskutowa- 
nych, poprzedzone konfrontacją różnych punktów widzenia przy szerokim 
uwzględnieniu opinii społecznej. Takie decyzje mogą spełniać społeczne 
oczekiwania i mają największe szanse uzyskania społecznej akceptacji, 
zapewniają szerokie i autentyczne uczestnictwo obywateli, dla których da- 
na sprawa jest ich własną, ważną życiowo sprawą. 

Mówił o tym na VIII Zjeździe Edward Gierek: „Najważniejszy miernik 
efektywności funkcjonowania instytucji demokracji socjalistycznej sta- 
nowi rzeczywisty wpływ i wkład obywateli w rozwiązywanie spraw zakła- 
du pracy, wsi, miasta, województwa, całego państwa. Wkład ten zależy 
zarówno od demokratyzmu w podejmowaniu decyzji, jak też od dyscy- 
pliny i sprawności w ich realizacjt”(1). 


x 


Zadaniem rad narodowych jest właśnie wnoszenie do działalności apa- 
ratu państwowego społecznego punktu widzenia jako ważnej przesłanki, 


; pe Przemówienie Edwarda Gierka na VIII Zjeździe PZPR, „Trybuna Ludu” 
2II 1980. 
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która powinna być uwzględniana przy podejmowaniu decyzji. Rady naro- 
dowe są to organy masowe, włączające do bezpośredniego udziału w rzą- 
dzeniu ok. 130 tys. radnych. Po drugie, są to organy władzy państwo- 
wej o szerokich kompetencjach, które mogą podejmować decyzje w roz- 
patrywanych sprawach ze skutkiem widocznym; głos społeczny może zy- 
skac w radach wagę decyzji organu państwowego. Z uwagi na ten dwo- 
jaki charakter rad narodowych — jako organów zarazem społecznych 
i państwowych — ich działalność ma podstawowe znaczenie z punktu 
widzenia urczeczywistniania socjalistycznej demokracji i uczestnictwa oby- 
wateli w rządzeniu. Właściwe funkcjonowanie rad należy do nieodzow- 
nych warunków społecznej efektywności działania całego aparatu pań- 
stwowego. 

Przyjrzyjmy się pod tym kątem danym o działalności rad narodowych. 
Podstawową formą ich demokratycznego funkcjonowania są sesje, na któ- 
rych podejmowane są uchwały dotyczące podstawowych problemów ter 
nu, jak plan społeczno-gospodarczy, budżet, program rozwoju w poszcze- 
gólnych dziedzinach. Sesja może rozpatrzyć każdą sprawę na swym te- 
renie działania. Jakość odbytych sesji ma więc znaczenie zasadnicze. 

W świetle danych ogólnopolskich liczby odbywanych sesji kształtują 
się korzystnie. W 1976 r. przypadło średnio na kaźdą radę 4,4 sesji za- 
pianowanych i 4,6 odbytych; w 1978 r. — średnio 5 sesji planowanych 
15,9 odbytych. Zarówno plan, jak i — w jeszcze większym stopniu — wy- 
konanie przekraczają ustawowe minimum 4 sesji w roku(2). Jednakże 
bliższe przyjrzenie się sprawie ujawnia występujące tu zróżnicowania(3). 
Obok rad gminnych, które oclbyły 5 lub nawet więcej sesji w ciągu roku, 
są i takie, które odbyiy tylko 3 sesje, a więc poniżej obowiązującego 
minimum. Z danych ogólnopolskich wynika, że sytuacje takie stosunko- 
wo częściej występowały w latach 1916—1977 w radach wojewódzkich 
niż w GRN. Jednak w 1978 r. plan ilościowy przekroczyły już rady 
wszystkich szczebli. Wskazuje to dążenie do zwiększenia roli tej podsta- 
wowej tormy działania terenowego organu przedstawicielskiego. 

Korzystne są również inne wskaźniki dotyczące sesji. W dyskusji na se- 
siach rad stopnia podstawowego brało przeciętnie udział 6—7 radnych, 
w radach wojewódzkich 8—9. Rocznie przypada na jedna radę 7—8 uchwał. 
Uchwały te dotyczą wszystkich ważnych dziedzin życia społecznego, 
a także samego mechanizmu władzy, administracji i samorządu w jednost- 
ce terytorialnej; dziaialności rad stopnia podstawowego (w przypadku 
WRN), działalności terenowych organów administracji oraz samorządu 
mieszkańców miast i wsi. Rady miały zatem możliwość wypowiedzenia się 
w ważnych sprawach swego terenu, a wiele z nich mogło też ocenić dzia- 
łalność terenowego organu administracji oraz samorządu mieszkańców 
i ustalić kierunki ich działania. Na sesjach wnoszona jest też zdecydowana 


(2) Biuletyn Biura Rad Narodowych Kancelarii Rady Państwa: Społeczna dzia- 
łalność rad narodowych 1916—1978 r. w liczbach, Warszawa, marzec 1979. 

(3) Badania przeprowadzone przez Instytut Państwa i Prawa PAN w 196 r. 
w 30 GRN. Wyniki badań przedstawia praca zbiorowa: Działalność gminnych rad 
narodowych po rejormie, Problemy praktyki i teorii, „Problemy Rad Narodowych" 
nr 41/1958. 
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większość interpelacji — od 73 proc. (WRN) do 93 proc. (GRN). Ta droga 
sygnalizowania przez radnych niedociągnięć w działalności administracji 
i instytucji miejsoowych była więc na sesjach intensywnie wykorzystywa- 
na. 

Prezydia rad rozpatrzyły w 1918 r. ponad 48 tys. tematów dotyczą- 
cych organizowania prac własnej rady, komisji i radnych, realizacji uchwał, 
wniosków komisji i interpelacji radnych, działalności rad stopnia pod- 
stawowego i ich organów (WRN), działalności samorządu mieszkańców. 
Można ocenić, że w ogólnym rachunku poświęciły one wiele uwagi swe- 
mu głównemu zadaniu: organizowaniu prac rady i jej organów, radnvch 
i samorządu mieszkańców, poświęcając tej tematyce śrea.:io ok. 20 tema- 
tów rozpatrzonych w ciagu roku na swych posiedzeniach (+4). 

Komisje rad odbywały rocznie w skali krajowej średnio 6,4 posiedzeń 
— od 6 w komisjach GRN do blisko 9 w komisjach WRN. W 1958 r. prze- 
prowadziły one ponad 6 kontroli na jedną komisję (od 5 w GRN do 21 
w WRN), przy czym ok. jedna czwarta kontroli dotyczyła komórek orga- 
nizacyjnych urzędu administracji terenowej(5). W sumie można mówić 
o znacznym wysiłku celem poddawania projektów działań rady ocenie ko- 
misji oraz o inicjatywach tych ostatnich w dziedzinie kontroli, sygnalizo- 
wania różnego rodzaju niedociągnięć. 

Radni odbyli w 1978 r. ponad 67 tvs. spotkań i liczba ta wykazuje 
tendencję wzrostową (od 34,4 tys. w 1976 r.). Na spotkaniach obywatele 
zgłosili ogółem ponad 50 tys. wniosków i postulatów, o ponad jedną trze- 
cią więcej niż w 1976 r. Radni zgłosili w 1978 r. ponad 85 tys. interpelacji, 
realizowanych w WRN znacznie lepiej niż w radach niższych szczebli. 
Można stwierdzić, że przy występujących nierównomiernościach postulaty 
wyborców oraz interpelacje radnych, będące bardzo często rezultatem do- 
świadczeń wyniesionych z kontaktów z wyborcami i pracy społecznej 
w swym środowisku, są ważną drogą sygnalizowania przez obywateli do- 
kuczliwych niedociągnięć w funkcjonowaniu organów i instytucji pań- 
stwowych i gospodarczych. 

Ważnym uzupełnieniem mechanizmu społecznego uczestnictwa obywa- 
teli są samorządy, a przede wszystkim najbardziej masowy spośród nich 
— samorząd mieszkańców miast i wsi. Podstawową formą samorządu 
mieszkańców wsi jest zebranie wiejskie. Rocznie odbywa się ponad 126 tys. 
zebrań wiejskich, średnio 3,3 zebrania na jedno sołectwo. Nie jest to zbyt 
wiele, zwłaszcza że w praktyce często nie odróżnia się zebrań wiejskich 
jako samorządowych zgromadzeń mieszkańców wsi od innych zebrań, np. 
organizowanych przez kółka rolnicze i służbę rolną. Obecnie około jedna 
piąta rad upoważniła zebrania wiejskie do rozpatrywania spraw z zakresu 
swych kompetencji. Uprawnienia te dotyczą zwykle funkcjonowania pla- 
cówek handlowych, socjalnych i kulturalnych, utrzymania czystości i po- 
rządku, bezpieczeństwa przeciwpożarowego. 


(4) Prezydium rady narodowej w systemie gminnych organów władzy t admint- 
stracji państwowej. „Problemy Rad Narodowych” nr 41/1978, str. 132—136. 

(5) Dane te nie rozróżniają kontroli przeprowadzanych w komórkach organizacyj- 
nych samego urzędu (referatach, wydziałach) oraz w jednostkach podporządkowa= 
nych. 
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Znaczne efekty społeczne przynosi działalność samorządu mieszkańców 
miast, zwłaszcza dużych. Koncentruje się ona na urządzaniu osiedli, or- 
ganizowaniu czasu wolnego dzieci i młodzieży, pomocy społecznej, spra- 
wach ładu i porządku publicznego. Działalność samorządu mieszkańców 
miast obejmuje również zadania społeczno-polityczne. Komitety osiedlo- 
we samorządu mieszkańców odgrywają rolę koordynatora działalności or- 
ganizacji społecznych funkcjonujących na terenie osiedla, spełniają też 
ważne funkcje opiniodawcze i kontrolne wobec administracji domów mie- 
szkalnych w zakresie gospodarowania zasobami mieszkaniowymi, konser- 
wacji i remontów (6). 

W latach 1976—1978 łącznie 73 proc. MRN dużych miast udzieliło 
organom samorządu mieszkańców upoważnień do rozwiązywania spraw 
z zakresu swych kompetencji, przenosząc je w ten sposób z sesji rad. Są 
to zwykle sprawy dotyczące kontroli zaopatrzenia sklepów, działalności 
administracji domów, funkcjonowania urzędów komunalnych na terenie 
osiedla itp. 

Istotne znaczenie dla skuteczności działania rad ma kontrola społecz- 
na. Włącza ona do wykonania zadań rad nie tylko radnych, ale dodatkowo 
szeroki aktyw społeczny skupiony w samorządach (mieszkańców, robotni- 
czym, rolniczym, spółdzielczym) i organizacjach społecznych wyposażo- 
nych w uprawnienia kontrolne. Ważne jest tu nie tylko pomnażanie sił 
społecznego aktywu kontrolującego, lecz także wrażliwość i wnikliwość, 
jakich nie osiągnie żadna kontrola zawodowa. Ogromne znaczenie ma 
również odmienny punkt widzenia, który wnosi kontrola społeczna, oce- 
niając rzeczywistość z punktu widzenia społecznych kryteriów słuszności 
i celowości. Zasadniczą rolę w tej dziedzinie mają spełniać komitety kon- 
troli społecznej powołane przy radach narodowych w 1978 r.(7). Brak jesz- 
cze ogólnopolskich danych obrazujących efekty ich działania. Dotychcza- 
sowe badania wskazują, że zdecydowana większość KKS podjęła aktyw- 
ną działalność, której efekty zwiększają się stopniowo(8). 


* 


Ogólny obraz organizacyjnej efektywności działalności rad zarysowuje 
się pozytywnie. System ten działa, stwarzając wiele dróg i form przeja- 
wiania się inicjatyw społecznych, uczestnictwa obywateli w podejmowaniu 
decyzji, a także w ich wykonywaniu i kontroli. Jeśli nawet tylko część 
wszystkich tych społecznych form działania wypełniona jest właściwą tre- 
ścią, oznacza to uruchomienie ogromnego potencjału aktywności społecznej 
służącej interesowi ogólnemu. Potencjał ten jest tym większy, im bar- 


(6) Działalności samorządu mieszkańców miast poświęcone są następujące naj- 
nowsze prace: J. Kożbiał: Reforma samorządu mieszkańców miast, Warszawa 1979; 
J. Turowski: Środowisko mieszkalne w świadomości ludności miejsk!ej, Wrocław 
1979; Cziowiek w pracy i w osiedlu, Biuletyn Towarzystwa Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej 1979, nr 8 88/XVIII. , 

(7) O zadaniach i prawnych zasadach funkcjonowania mowa w pracy: Komitety 
kontroli społecznej, Warszawa 1978. 

(8) Badania przeprowadzone przez zespół rad narodowych Instytutu Państwa | Pra- 
wa PAN w 15 KKS w okresie czerwiec 1978 — wrzesień 1979; opracowanie wyników 
w toku. 
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dziej autentyczną treścią wypełnione są liczne organizacyjne formy dzia- 
łania rad, ich organów i samorządu mieszkańców. Chodzi więc o stałe 
tworzenie klimatu, w którym radni i aktyw samorządowy mają poczucie, 
że ich aktywne uczestnictwo jest ważne i skuteczne. Dlatego zobrazowaw- 
szy ilościowe efekty działalności rad. trzeba postawić pytanie o jej jakość. 

Odpowiedź na to pytanie jest znacznie trudniejsza. Fragmentaryczne 
oceny zawierają niektóre materiały Kancelarii Rady Państwa, bogatego 
materiału dostarczają także badania prowadzone od wielu lat przez In- 
stytut Państwa i Prawa PAN(9). Ich wyniki świadczą, że na działalności 
wielu rad ciąży jeszcze formalizm rodzący niedostatek autentycznej treści 
politycznej i społecznej, która powinna wypełniać wszystkie formy ich dzia- 
łania. Najczęściej przejawia się on na sesjach rad, gdzie dyskusja zbyt 
często sprowadza się do wygłoszenia (lub odczytania) jedynie uprzednio 
przygotowanych, oficjalnych wypowiedzi; zwykle są to „wynegocjowane” 
z zainteresowanym organem administracji opinie komisji o przedstawia- 
nych radzie projektach uchwał. Część komisji z niezbyt wielkim zaanga- 
żowaniem podchodzi do opiniowania projektów uchwał. Według oceny 
Kancelarii Rady Państwa „komisje podchodzą niekiedy biernie do przed- 
tłożonych im propozycji i rozwiązań, a wyrażane przez nie opinie są w isto- 
cie rzeczy tylko przeniesieniem poglądów administracji. Powinny one or- 
ganizować konsultowanie projektów ważniejszych uchwał rady ze społe- 
czeństwem; nic zatem dziwnego, że wobec słabości ich pracy opiniodaw= 
czej wymóg konsultacji «nie zawsze jest zachowywany»”(10). 

W rezultacie na wielu sesjach jest za mało autentycznych wypowiedzi 
radnych, a krytyczne lub kontrowersyjne opinie o przedstawionych pro- 
jektach, jeśli są wypowiadane, nie zawsze wywierają wpływ na treść 
podejmowanej uchwały. Przeciwnie, przedstawiane sesji projekty uchwał 
często uchwalane są bez żadnej zmiany, bez względu na treść opinii ko- 
misji i dyskusji; bywa, że nawet kontrowersyjne wobec projektu uchwa- 
ły opinie komisji kończą się wnioskiem o jego uchwaleniu bez zmian. 
Co prawda wnioski komisji są często uwzględniane w projekcie uchwały 
przed jego przedstawieniem sesji; nie jest to jednak reguła, a i w takim 
przypadku dla radnych-członków innych komisji jest to pierwsza możli- 
wość wypowiedzenia się o projekcie na sesji. Praktyka przyjmowania 
uchwał w brzmieniu projektów sprawia w sumie wrażenie, jak gdyby 
milcząco przyjęto, że projekty te zawierają najlepsze z możliwych rozwią- 
zań i nie powinny być zmieniane na sesji(11). Praktyka taka obniża rolę 
i wartość społecznej oceny sprawy, konfrontacji różnych punktów widze- 
nia. Podobnie jak przy kontroli fachowy punkt widzenia nie może zastąpić 
społecznego, a zatem kontrola fachowa — społecznej, tak i przy rozstrzy- 
ganiu spraw miejscowych punkt widzenia fachowego organu administracji 
musi być konirontowany ze społecznym punktem widzenia radnych i re- 
prezentowanych przez nich środowisk, Tylko taka konfrontacja zapewnia 
optymalną, społeczną słuszność decyzji. 


(9 Wyniki badań przeprowadzonych w toku dokonywania reformy i po reformie 
przedstawione są głównie w powoływanym wyżej nrze 41 „Problemów Rad Naro+« 
dowych” oraz nrze 35/1946 tego wydawnictwa. 

(10) Biuletyn KRP nr 11/1977, str. 8. 

(11) Tamże, str. 78. 
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Sesja rady nie może być jedynie ceremonią nadania mocy prawnej 
rozstrzygnięciom merytorycznie podjętym wcześniej przez organy facho- 
we, jeśli nawet zostały one zatwierdzone przez prezydium rady. Prezy- 
dium zatwierdza je właśnie jako projekty, które mogą być przedstawione 
radzie, a nie jako ostateczne rozwiązanie. 

Stanowisko wyrażone w tej kwestii na VIII Zjeździe jest jednoznacz- 
ne, uwydatnia bowiem rolę czynnika społecznego i podnosi jego wartość: 
„Obecnie sprawą główną staje się pełna realizacja funkcji rad narodo- 
wych — stwierdził Edward Gierek — Juko organów wladzy państwowej 
t podstawowych orgunów sar.orządu spolecznego w terenie. Idzie o stwo- 
rzenie takich warunków i przyjęcie takich metod pracy, aby rady, ich 
komisje oraz radni nie tylixo formalnie wykonywali swoje ustawowe kom- 
petencje i obowiązki, lecz wywierali należny wpływ na decyzje oraz spra- 
wowali społeczną kontrolę nad działalnością administracji”(12). 

Czeka nas wiele pracy, aby przezwyciężyć skłonność do formalistyczne- 
go traktowania sesji, uznania za nadrzędną wartość jej sprawności orga- 
nizacyjnej. Sygnały świadczą, że w wielu radach utrzymuje się jeszcze 
stwierdzona w badaniach 1974 i 1976 r. tendencja zamykania sesji w z gó- 
ry wyznaczonym ciasnym limicie czasu (np. 2 lub 3 godzin). Oczywiście 
przecenianie sprawności organizacyjnej sesji wiąże się z niedocenianiem 
przez czynnik administracyjny jej roli jako społecznego forum konfronta- 
cji poglądów, umożliwiającego optymalizację zarówno podejmowanych de- 
cyzji, jak i programu ich wykonania. 

Podobne wypaczenia wiążą się ze stylem kierownictwa radą. Zwy- 
kle uwidaczniają się one nie tylko na sesjach, ale i w pracy innych og- 
niw terenowego mechanizmu przedstawicielskiego: komisji, prezydium, 
więzi radnych z wyborcami i środowiskiem społecznym. W pracy komisji 
spotkać można często przypadki nieumiejętności spożytkowania wyników 
swych kontroli w postaci bardziej ogólnych wniosków przekazywanych 
prezydium lub terenowemu organowi administracji. Brak usatysfakcjono- 
wania radnvch wynikami swej działalności w komisjach daje na ogół znać 
o sobie wcześniej niż na forum plenarnym rady; radni przestają uczestni- 
czyć w ich pracach, gdy nie widzą praktycznych rezultatów, frekwencja 
na posiedzeniach komisji zmniejsza się, słabnie ich działalność. Taki jest 
zwykie rodowód biernych komisji, zbierających się 2—3 razy w roku, nie 
wysuwających wniosków i nie podejmujących własnych inicjatyw. Ko- 
misji takich nie ma wiele; zjawisko to jest jednak godne zasygnalizowania 
jako przejaw niepożądanej tendencji. 

Prezydium rady ma do spełnienia ważną rolę jako polityczny organ 
kierowniczy, uruchamiający cały demokratyczny tryb działania rady. Nie- 
kiedy jednak zdarza się, że prezydium minimalizuje swą działalność. 
Maleje liczba posiedzeń, ograniczana bywa kolegialność, następuje domi- 
nacja decyzji jednoosobowej. Prezydium przestaje spełniać rolę politycz- 
nego organu kierowniczego rady, a przewodniczący staje się jednoosobowo 
najwyższą instancją we wszystkich miejscowych sprawach, również w bie- 
żących i ściśle administracyjnych. Decyzje prezydium pozbawione walo- 


(12) „Trybuna Ludu”, 12 II 1980. 
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rów, jakie daje społeczny punkt widzenia i konfrontacja poglądów, w więk- 
szym stopniu narażone są na wadliwość. 

Również praktyka zebrań wiejskich wykazuje w niejednej gminie ten- 
dencje biurokratyczne; często jeszcze niewielkie zainteresowanie nimi 
przejawia polityczny organ kierowniczy rady — jej prezydium. Na tym 
tle udzielenie swych uprawnień w takich sprawach jak funkcjonowanie 
piacówek handlowych, socjalnych i kulturalnych, utrzymywanie czystości, 
porządku i bezpieczeństwa przeciwpożarowego zebraniom wiejskim już 
przez co piątą GRN świadczy, że zaczęły one widzieć w tych zebraniach 
swego cennego partnera. Jest to ważny krok w procesie podnoszenia rangi 
zebrań wiejskich i wiązania ich również z radą, a nie tylko z admini- 
stracją terenową. Wykorzystanie przez radę walorów samorządu miesz- 
kańców poważnie zwiększa społeczną efektywność jej pracy. 

Dotyczy to również poczynań części komitetów kontroli społecznej. 
Stwierdzane były przypadki ich koncentrowania się na współpracy Zz or- 
ganami kontroli zawodowej i organami ścigania — NIK, milicją, proku- 
raturą, zamiast pobudzania i koordynowania kontroli społecznej na swym 
terenie. Powinniśmy dążyć do zwiększenia roli uczestnictwa organizacji 
społecznych i samorządowych, w kontroli różnych dziedzin i przejawów 
życia. 

Przejawy formalizmu i technokratyzmu pojawiające się w pracy rad nie 
przekreślają ich wielkiego dorobku organizacyjnego oraz ogromnej war- 
tości tego potencjału społecznej inicjatywy i aktywności, który potrafiły 
dotychczas uruchomić. Negowanie tego dorobku byłoby niesprawiedliwe 
i szkodliwe, prowadząc do fałszywych wniosków. Ale też dla pomnażania 
tego dorobku, dla rozwoju i coraz szerszego urzeczywistniania socjalistycz- 
nej demokracji jako procesu współdecydowania, współdziałania i współ- 
odpowiedzialności, konieczne jest konsexwentne przezwyciężanie tenden- 
cii do lekceważenia ogniw społecznych i przeastawicielskich jako zgroma- 
dzeń „laików”, którzy nie wnoszą wiele wartościowego do projektów de- 
cyzji opracowanych przez „fachowców”. Takie właśnie postawy leżą u 
źróueł formalistycznych wypaczeń w działalności rad i ich organów, są 
przejawem ograniczania społecznego trybu podejmowania decyzji i zastę- 
powania go pozorem w przekonaniu, że rzeczywisty udział rady i radnych 
w podjęciu decyzji w sprawie, w której wypowiedziały się już najwyższe 
miejscowe autorytety, nie jest potrzebny, a dyskusja stanowić będzie tylko 
stratę czasu sprzeczną z wymogami sprawnego działania. 

W istocie szybkość i sprawność decyzji podjętej jednoosobowo przez 
kierowniczego działacza lub przez fachowca bywają często pozorne. Jak 
wykazały badania, decyzje podjęte bez konfrontacji różnych stanowisk 
czy wnikliwego uwzględniania odmiennych opinii ujawniały często rze- 
czową wadliwość w fazie realizacji. Bywało, że korekta oznaczała np. po- 
trzebę rezygnacji z kontynuowania rozpoczętej inwestycji(13). Okolicznoś- 
ci konkretnych spraw wskazują, że uwzględnienie w porę opinii społecznej 
pozwoliłoby na uniknięcie kosztownego błędu. 


(13) Por. liczne monografie na temat decyzji zawarte w pracy: Czynniki i procesy 
kształtowania decyzji miejskich rad narodowych, pod red. J. Wróblewskiego, ow: 
„Problemy Rad Narodowych” nr 30/1974. 
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Bywa też, że decyzja merytorycznie słuszna, lecz nie podjęta w trybie 
demohratycznym, wywołuje nie współdziałanie, lecz przeciwdziałanie spo- 
łeczności, której dotyczy. Obywatele, z którymi nie dyskutowano podej- 
mując decyzję i których nie przekonano o jej słuszności, niejednokrot- 
nie odwołują się do różnych instancji, opóźniając realizację słusznego po- 
stanowienia. Odwrotnie — przekonanie o słuszności podejmowanych de- 
cyzji wyrażone świadomym poparciem i współdziałaniem obywateli w ich 
realizacji owocuje wymiernymi efektami ekonomicznymi, o czym świadczy 
powodzenie podejmowanych we właściwy sposób czynów społecznych. 

Demokratyczny tryb zarządzania nie jest zatem, jak uważają niektó- 
rzy, luksusem, koncesją od wymogów efektywności czynioną ze względów 
ideologicznych. Nie ma sprzeczności między demokratyzmem a właściwie 
i szeroko rozumianą efektywnością zarządzania. Rozwój demokratycznych 
tresci w pracy rad narodowych nie tylko nie jest odstępstwem od wy- 
mogów skutecznego działania, lecz jego nieodzownym warunkiem. 

Równocześnie demokratyczne uczestnictwo obywateli w podejmowaniu 
decyzji przez organy państwowe, ich wykonaniu i kontroli, które winien 
zapewniać system rad, stanowi także wartość samą w sobie, jest bowiem 
drogą zaspokojenia pobudzonej przez ustrój socjalistyczny ważnej potrze- 
by ludzkiej — potrzeby uczestnictwa w kształtowaniu społecznych wa- 
runków swego życia, jedną z dróg rozwoju i samorealizacji człowieka. Ra- 
da narodowa powinna więc w swej działalności brać pod uwagę wszyst- 
kie aspekty skutecznego działania, a więc zarówno efektywność ekono- 
miczną, jak i społeczną. 

Nie sposób, mówiąc o skuteczności działania rad narodowych, nie wspom- 
nieć o jej uwarunkowaniach obiektywnych. 

Podstawowym obiektywnym warunkiem zwiększenia skuteczności dzia- 
łania rad jest wyposażenie ich w wystarczającą dla wykonywania zadań 
bazę finansową i gospodarczą, którą dysponowałyby samodzielnie. Roz- 
powszechniona jest od dawna praktyka ustalania dla rad niższych szcze- 
bli podstawowych zarysów budżetu na szczeblu wyższym, praktyka ustala- 
nia budżetów na poziomie nie pokrywającym podstawowych zadań rady 
i dofinansowywania jej w toku roku budżetowego, często wówczas, gdy 
przyznane z opóźnieniem środki nie mogą być już w pełni racjonalnie wy- 
korzystane, jak również praktyka dokonywania przez organ administracji 
zmian w budżecie uchwalonym przez radę w toku jego realizacji(14). Wy- 
stępują też wyraźnie sprzeczne z ustawą ingerencje w sposób wykorzy- 
stywania przez radę wygospodarowanych nadwyżek budżetowych. 

Podobne praktyki są sprzeczne z zasadą samorządności rady. Nie 
można skutecznie uruchamiać demokratycznego mechanizmu podejmowa- 
nia decyzji w radzie, skoro finansowe podstawy działalności rady są 
w praktyce w zbyt małym stopniu zależne od niej samej, a budżet jest 
w zasadzie przesądzony przez radę wyższego szczebla. Żywe zainteresowa- 
nie GRN funduszem gminnym świadczy, jak bardzo możliwość choćby 
częściowego decydowania o podstawach finansowych swej działalności 
stymuluje aktywność rad. 


(14) J. Kaleta: Rola finansów w procesie decentralizacji zarządzania, „Problemy 
Rad Narodowych” nr 38/1977, str. 122—127. 


166 


Efektywność działania rad narodowych 


Jako decydujący argument na rzecz ograniczania samodzielności rady 
w sprawach finansowych i gospodarczych wysuwa się tezę, że w warunkach 
niedostatku środków i nieuchronności ich dystrybucji konieczne jest u- 
mieszczenie uprawnień decyzyjnych na możliwie wysokich szczeblach 
i oddanie ich w ręce fachowych organów administracji. Istotnie, organy 
terenowe nie mogą mieć za szerokiej autonomii, a jednolitość polityki go- 
spodarczej państwa wymaga ustalenia i wprowadzenia w życie pewnych 
limitów. Ale limity i wskaźniki ustalane odgórnie powinny ograniczyć się 
do najniezbędniejszych(15). W ich ramach należy pozostawić radzie praw- 
ną i faktyczną możliwość samodzielnego działania. Założenie, że umieszcze- 
nie decyzji dystrybucyjnych na wyższych szczeblach i oddanie ich w ręce 
fachowych organów administracji zapewnia ich bezbłędność, nie spraw- 
dza się w praktyce. Taki tryb wyłącza bowiem mechanizm konsultacji 
i kontroli społecznej oraz nie uwzględnia waloru bezpośredniej społecznej 
znajomości potrzeb i problemów. Podniesiony na VIII Zjeździe postulat 
rozważnego zwiększenia samodzielności gospodarczej rad w wielkiej mierze 
uzasadniają też względy efektywności ekonomicznej. Okazuje się to bo- 
wiem niezbędne dla wykorzystania rezerw lokalnych, bardziej racjonal- 
nego i oszczędnego gospodarowania, zapobiegania marnotrawstwu. Nie da 
się tego osiągnąć w warunkach wielkiego oddalenia centrów decyzyjnych 
od jednostek gospodarujących. 

Drugim obiektywnym warunkiem zwiększenia skuteczności działania 
rad jest właściwy podział kompetencji między wyższe i niższe szczeble 
aparatu państwowego. U podstaw tego podziału winna leżeć zasada sku- 
pienia uprawnień decyzyjnych w sprawach o znaczeniu lokalnym, tj. ta- 
kich, które mają znaczenie przede wszystkim dla miejscowej ludności, 
które można najlepiej rozwiązywać przy znajomości miejscowych warun- 
ków i potrzeb oraz w oparciu o miejscowe siły i środki — w jednost- 
kach terenowych odpowiedniego szczebla, Chodzi tu o takie m. in. dziedzi- 
ny, jak gospodarka komunalna, zarząd dróg lokalnych, rolnictwo, drobny 
przemysł i usługi. Jednostki organizacyjne mieszczące się (lub przy właś- 
ciwej organizacji mogące się mieścić) w skali gminy lub miasta powinny 
podlegać radom stopnia podstawowego i ich organom; jednostki działające 
w skali wojewódzkiej (lub mogące zmieścić się w tych granicach) — radom 
wojewódzkim i ich organom. Właściwa struktura kompetencji rad tworzy 
rzeczową bazę ich samorządności, pozwalając na skuteczne zarządzanie 
ważnymi sprawami miejscowymi. 

Już subiektywny charakter ma kolejny warunek skuteczności działania 
rad, ściśle związany z poprzednim. Otóż przyjęty na określonych wyżej 
zasadach podział kompetencji powinien być ściśle przestrzegany. Prakty= 
ka dowodzi, że naruszenia modelu prawnego kompetencji organów tere- 
nowych idą zwykle w trzech kierunkach: przyjmowania przez szczeble 
wyższe uprawnień szczebli niższych; przyjmowania przez organy admini- 
stracji uprawnień przedstawicielskich organów władzy; działania jednostek 
podporządkowanych centralnie w zakresie kompetencji terenowych orga- 
nów władzy i administracji państwowej. 

(15) W dziedzinie finansów do takich najniezbędniejszych wskaźników, których usta» 


lanie na szczeblu centralnym jest uzasadnione, J. Kaleta zalicza przykładowo płace, 
koszty, wyżywienie, utrzymanie administracji (jw., str. 128). 
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O dwóch pierwszych sytuacjach była już wyżej mowa. W trzeciej cho- 
dzi przede wszystkim o rozwiniętą działalność socjalną i kulturalną wiel- 
kich przedsiębiorstw podporządkowanych centralnie. Działają one w dzie- 
dzinach podporządkowanych radom, realizując budownictwo mieszkanio- 
we oraz prowadząc żłobki i przedszkola, domy wypoczynkowe, domy kul- 
tury, przychodnie zdrowia itp. Często miejscowa ludność, nie związana 
z przedsiębiorstwem, bywa wyłączona z możliwości korzystania z tych urzą- 
dzeń. Rada nie ma zwykle praktycznych możliwości koordynowania tych 
poczynań z własnym planem, wykorzystania środków przedsiębiorstw, czę- 
sto znacznych, w interesie kompleksowego i harmonijnego rozwoju terenu. 

ki na zaspokajanie podstawowych potrzeb społecznych ulegają roz- 
proszeniu. Partykularyzm branżowy rodzi często marnotrawstwo, wywo- 
łuje nadmierne zróżnicowanie możliwości zaspokojenia potrzeb socjalnych 
i kulturalnych. Naruszanie kompetencji rad przez partykularną działalność 
resortów w dziedzinie socjalnej i kulturalnej jest więc sprzeczne z wymo- 
gami efektywności ekonomicznej i społecznej. 

Wreszcie ważnym subiektywnym warunkiem zwiększenia skuteczności 
działania rad narodowych jest właściwe rozumienie politycznej treści dzia- 
łalności radnych. Chodzi o to, by radni byli rzeczywistymi reprezentan- 
tami środowiska. Wyrażanie jego opinii, potrzeb i wniosków nie powinno 
być paraliżowane przez milczące przyjęcie założenia, że rola radnych spro- 
wadza się jedynie do realizowania decyzji podjętych na wyższych szcze- 
blach. Trzeba zarazem wyraźnie powiedzieć, że radni zobowiązani są 
wychodzić poza lokalny punkt widzenia, łączyć dążenie do zaspokojenia 
potrzeb miejscowych z troską o interes społeczny w skali województwa 
i kraju. 

Uchwały VIII Zjazdu podkreślają potrzebę podniesienia efektywności 
działania rad narodowych, wskazują nieodzowność pełnej realizacji ich 
funkcji konstytucyjnych, eliminowania z ich pracy formalizmu, tworzenia 
warunków wywierania przez nie rzeczywistego wpływu na działalność ad- 
ministracji. Winno to — stwierdzono z trybuny Zjazdu — znaleźć wspar- 
cie w rozszerzeniu finansowych i gospodarczych uprawnień rad narodo- 
wych, w zwiększeniu ich wpływu na rozwiązywanie ważnych dla społecz- 
ności lokalnych problemów społeczno-gospodarczych. 

Te postanowienia VIII Zjazdu należą do kierunków działania przyję- 
tych za podstawę platformy wyborczej FJN w wyborach do Sejmu i wo- 
jewódzkich rad narodowych. Opowiadając się za tą platformą, oddając 
głosy na kandydatów Frontu na posłów i radnych, damy zarazem pow- 
szechny wyraz społecznym dążeniom do zwiększenia roli terenowych or- 
ganów przedstawicielskich, podniesienia zarówno ekonomicznej i organi- 
zacyjnej, jak i społecznej efektywności ich działania w urzeczywistnianiu 
programu VIII Zjazdu. 


W trosce o bezpieczeństwo 
i higienę pracy 


HENRYK KOWALSKI 


Ochrona życia I zdrowia ludzkiego w środowisku pracy stanowi jeden 
z głównych nurtów polityki społeczno-gospodarczej Polski Ludowej. 

Urzeczywistnianie w obecnej dekadzie zasady jedności celów społecz- 
nych i gospodarczych tworzy przesłanki systematycznej poprawy stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy. W miarę rozwoju gospodarki i postępu 
naukowo-technicznego, kształtowania systemu administracyjnego i związ- 
kowego nadzoru nad warunkami pracy oraz doskonalenia przepisów pra- 
wa pracy zwiększały się możliwości w tej dziedzinie. Dziś mamy dla tej 
działalności niezbędne podstawy organizacyjno-prawne oraz zaplecze nau- 
kowo-techniczne. Można np. wskazać przepisy, które określają wyma- 
gania bhp odnośnie nowych inwestycji, maszyn i urządzeń technicznych, 
normy określające najwyższe dopuszczalne stężenie i natężenie czynników 
szkodliwych dla zdrowia w Środowisku pracy. Zaostrzonymi przepisami 
uregulowane zostały sprawy ochrony pracy kobiet i młodocianych oraz 
świadczeń pieniężnych z tytułu wypadków przy pracy i chorób zawodo- 
wych; ustalono wykaz chorób zawodowych, wprowadzono skrócony czas 
pracy wykonywanej w warunkach szkodliwych. 

Został stworzony kompleksowy system nadzoru nad warunkami pracy, 
w którym szczególna rola przypadła związkom zawodowym oraz — w ich 
ramach — inspekcji pracy wyposażonej przez państwo w szczególne u- 
prawnienia wobec administracji zakładów. Na ich podstawie w 1978 r. in- 
spektorzy pracy skontrolowali 18 tys. zakładów, wydając ponad 100 tys. za- 
rządzeń zobowiązujących kierownictwa przedsiębiorstw do usunięcia 
stwierdzonych zaniedbań. Z uwagi na bezpośrednie zagrożenia zdrowia 
1życia pracowników wstrzymano okresowo ponad 11 tys. maszyn i robót, 
wydano ponad 6500 orzeczeń o ukaraniu osób na stanowiskach kierowni- 
czych winnych powstałych uchybień i zaniedbań; 118 spraw skierowano 
do prokuratury. 

Integralnym elementem związkowego systemu nadzoru nad warunka- 
mi pracy są rady zakładowe i społeczna inspekcja pracy. Działający w 
nich aktyw rozwija różnorodne formy oddziaływania na administrację 
zakładów i załogi. Rocznie społeczni inspektorzy pracy wydają w zakła- 
dach przeciętnie 300 tys. zaleceń w sprawach poprawy warunków pracy. 
Dokonywane przez rady zakładowe oceny stanu bhp w oparciu o coroczne 
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społeczne przeglądy warunków pracy stanowią podstawę coraz skutecz- 
niejszego współdziałania z kierownictwem zakładów. 

W oparciu o badania i kontrole w zakładach, branżowe i terenowe in- 
stancje związkowe podejmują przedsięwzięcia podnoszące skuteczność 
działań profilaktycznych, rozwiązują wspólnie z resortami węzłowe proble- 
my ochrony pracy, jej bezpieczeństwa i higieny. 

Obok inspekcji pracy działają inne wyspecjalizowane organy nadzoru: 
Urząd Dozoru Technicznego, Państwowa Inspekcja Sanitarna, Wyższy 
Urząd Górniczy. Ważną funkcję spełnia utworzona w 1953 r. administra- 
cyjna służba bhp, która liczy obecnie ponad 20 tys. pracowników. 

W minionych latach stale wzrastały nakłady finansowe przeznaczone 
na poprawę warunków pracv. W latach 1971—1973 wzrosły one blisko 
3-krotnie w porównaniu do poprzedniej pięciolatki; na przestrzeni trzech 
lat 1976—1918, po wprowadzeniu zmian zasad finansowania, na poprawę 
warunków bhp wydatkowano o 18 proc. więcej niż w całym poprzednim 
pięcioleciu 1971—1975. Jest to wzrost bardzo znaczny, niezależnie od do- 
konanych w tym czasie zmian cen materiałów i usług. 

Rozwijane są też różne formy działalności szkoleniowej i propagandowej, 
wspierane intensywną pracą instytucji naukowych, które systematycznie 
rozszerzają badania nad warunkami pracy i ochroną zdrowia. 

Decydujące znaczenie mają nowe inwestycje oraz szeroko zakrojona 
modernizacja zakładów, wprowadzanie nowych technologii i nowoczesnego 
parku maszynowego. Działalność inwestycyjna, w wyniku której powstało 
ponad 450 nowych przedsiębiorstw przemysłu kluczowego i została zmo- 
dernizowana 1/3 istniejących zakładów, doprowadziła do zbudowania wielu 
nowoczesnych, przestronnych i widnych hal fabrycznych oraz wdrożenia 
wysokowydajnych, w znacznej mierze zmechanizowanych i zautomatyzo- 
wanych procesów produkcyjnych. Nowe zakłady z reguły wyposażone 
są w odpowiednie zaplecze higieniczno-sanitarne. Również zakłady mo- 
dernizowane uzupełniają swój stan posiadania. Zrewindykowano blisko 
200 tys. m? powierzchni uprzednio zabranej na cele produkcyjne. 

Drugim kluczowym czynnikiem jest wzrost poziomu wykształcenia 
i przygotowania zawodowego załóg. Świadome, umiejętne, odpowiedzialne 
podejście ludzi do zagadnień bezpieczeństwa i higieny swej własnej pracy 
ma bowiem rozstrzygające znaczenie. 

Poziom bezpieczeństwa i higieny pracy rośnie z każdym rokiem. Chociaż 
wiele jest jeszcze zaniedbań, problemów do rozwiązania, udało się już 
zlikwidować wiele zagrożeń, znacznie ograniczyć prace uciążliwe i szkodli- 
we Ala zdrowia. Szybko zmniejsza się liczba wypadków śmiertelnych. 

Dorobek ten byłby nie do pomyślenia bez nieustannej troski władz par- 
tyjnych, rządu i związków zawodowych. Bezpieczeństwo i higiena pracy 
należą do problemów systematycznie rozpatrywanych przez Biuro Poli- 
tyczne KC PZPR i Prezydium Rządu. Podejmowane były liczne decyzje, 
które uruchamiały środki finansowe i materiałowe oraz obligowały prze- 
mysł, naukę i technikę do podejmowania problemów bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy. Listy I sekretarza KC PZPR, Prezydium Rządu i kierownie- 
twa CRZZ do konferencji samorządów robotniczych, rad zakładowych 
i kierowników zakładów, zjednoczeń i resortów zalecały dokonywanie 
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ocen stanu bhp przez samorządy robotnicze oraz kolegia zjednoczeń i resor- 
tów. 

Warto też przypomnieć partyjno-państwowo-związkową konferencję, 
którą w 1974 r. poświęcono sprawom poprawy warunków pracy i zakłado- 
wej działalności socjalno-bytowej. 


% 


Zrobić udało się dużo; do zrobienia jest jeszcze więcej. Postęp jest dalece 
nierównomierny, nie obejmuje wszystkich zakładów, wydziałów i stano- 
wisk pracy. Dotyczy to zwłaszcza zakładów nie zmodernizowanych. Jed- 
nakże również w niektórych zakładach nowych i zmodernizowanych wy* 
stępują liczne zagrożenia. Nie wszędzie bowiem zostały wykorzystane 
możliwości poprawy warunków pracy. 

W ostatnich latach zatrudnienie rosło szybciej niż liczba wypadków przy 
pracy. Wskaźniki wypadkowości wykazują więc tendencję spadkową. Ale 
w liczbach bezwzględnych ilość wypadków rośnie, a skutki społeczne w 
postaci bólu i nieszczęścia nierzadko są nieodwracalne. 

Problem dotyczy zakładów przynależnych do wszystkich resortów. Naje 
szybciej liczba wypadków wzrosła w budownictwie, przemyśle lekkim, 
w rolnictwie, gdzie ich szczególne nasilenie obserwuje się w przedsię 
biorstwach Centrali Rolniczych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. 

Największe, uznane w świecie osiągnięcia, wyrażające się zwłaszcza w 
zmniejszaniu liczby wypadków przy pracy, ma górnictwo. Ostatnie ka- 
tastrofy wskazują jednak potrzebę wzbogacenia metod i doskonalenia 
środków umożliwiających przede wszystkim wczesne wykrywanie poten- 
cjalnych zagrożeń. 

Dane Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej wykazują wzrost zacho- 
rowań związanych z wykonywaniem zawodu; w pewnej mierze jest to 
wynik polepszenia opieki lekarskiej, co prowadzi do zwiększonej wykrye= 
walności chorób. Podstawowa przyczyna tkwi jednak w warunkach pracy. 
Rocznie stwierdza się ponad 7 tys. przypadków nowych zachorowań. Nie 
wszystkie z nich powodują trwały uszczerbek zdrowia, ale wszystkie uzmy- 
sławiają skalę problemu. 

Konieczne jest wszechstronne rozpoznanie przyczyn powodujących za- 
grożenia i wypadki przy pracy. Według danych Głównego Inspektoratu 
Pracy oraz Głównego Urzędu Statystycznego, Instytutu Medycyny Pracy 
i Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej w ponad 2 tys. zakładów około 
2 m!n pracowników zatrudnionych jest w warunkach narażających ich zdro- 
wie na działanie szkodliwych czynników, których stężenie lub natężenie 
przekracza dopuszczalne normy. Działania zmierzające do poprawy sytua- 
cji należy w pierwszej kolejności podjąć w ok. 400 zakładach, w których 
występuje szczególne nasilenie zagrożeń. 

Ogółem na hałas narażonych jest w kraju ok. 340 tys. pracowników, 
na zapylenie 210 tys., na działanie różnorodnych substancji chemicznych 
130 tys., znaczne przekroczenie dopuszczalnego poziomu czynników szkod- 
liwych dla zdrowia odnotowuje się w poszczególnych zakładach hutnic- 
twa żelaza i stali, hutnictwa metali nieżelaznych, budownictwa i przemy- 
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słu materiałów budowlanych oraz w chemii. W górnictwie, gdzie stale 
zmniejsza się liczba wypadków przy pracy, występuje wzrost zachoro- 
wań na choroby zawodowe związane z dotkliwym oddziaływaniem hała- 
su, wibracji i zapylenia. Wprawdzie postęp techniczny czyni pracę górni- 
ka wydajniejszą i lżejszą, jednakże mechaniczne urabianie złóż powoduje 
zapylenia, zaś maszyny i urządzenia urabiające i transportowe powodują 
nadmierny hałas. Po kopaliny trzeba schodzić coraz głębiej, pogarszają 
się więc warunki mikroklimatyczne — wzrasta temperatura i wilgotność. 
Wszystkie te zagrożenia, działając równocześnie, składają się na narażenie 
zdrowia pracowników, tym bardziej że klasyczne środki ochrony osobistej, 
jak maski przeciwpyłowe i ochronniki słuchu, ze zrozumiałych względów 
nie mogą być stosowane w górnictwie. 

Konieczna jest koncentracja działań ograniczających zagrożenia chorobo- 
we. przede wszystkim w tych zakładach i branżach, w których ich nasi- 
lenie jest największe. W ramach profilaktyki chorobowej powinny bvć 
pode jmowane działania wielokierunkowe, wykorzystywane informacje, ja- 
kie posiada medycyna przemysłowa, oraz możliwości, jakie daje technika 
i organizacja. Nie zawsze przedsięwzięcia te wymagają dodatkowych in- 
westycii i dużych nakładów finansowych. Należy to podkreślić, bowiem 
wielu działaczy gospodarczych wyznaje nadal pogląd o niemożności uzy- 
ssania poprawy drogami pozainwestycyjnymi. Jest to przekonanie błędne, 
zwłaszcza że innych dróg szukać trzeba tym usilniej, im mniejsze są moż- 
liwości inwestycyjne. 

W wielu przypadkach istotny postęp można uzyskać poprzez hermety- 
zację procesów technologicznych, wentylację pomieszczeń i stanowisk pra- 
cy, likwidacię źródeł zapylenia wtórnego, eliminowanie czynników toksycz- 
nych lub ich zamianę na mniej toksyczne, instalowanie zabezpieczeń aku- 
stycznych, stosowanie właściwych ochron osobistych i przestrzeganie higie- 
ny osobistej. Doświadczenie wskazuje efekty zmian w organizacji pra- 
cy, skracanie czasu oddziaływania na pracowników czynników szkodli- 
wych oraz wprowadzania planowej rotacji zatrudnionych. 

Oczywiście bywają problemy, których nie można rozwiązać bez inwe- 
stycji — budowy nowych obiektów, wymiany parku maszynowego lub 
nawet całych procesów technologicznych. Decyzje takie powinny być po- 
dejmowane dopiero po dokładnym zbadaniu, czy nie ma możliwości uzy- 
skania poprawy innymi drogami. 

W wielu przemysłach eksploatacja instalacji, maszyn, urządzeń i narzę= 
dzi narzuconych procesem technologicznym powoduje nadmierny hałas, 
którego nie udaje się zmniejszyć, stosując znane już rozwiązania technicz- 
ne. W niejednym przypadku wprowadzanie ich kosztem znacznych nakła- 
dów finansowych i materiałowych dało znikome efekty. Muszą więc być 
uwzględnione inne rozwiązania. Należy do nich np. odsuwanie pracow- 
ników od źródeł zagrożeń poprzez przenoszenie hałaśliwych maszyn i u- 
rządzeń do wydzielonych pomieszczeń, a także budowanie specjalnych ste- 
rowni lub instalowanie dźwiękoszczelnych kabin, z których pracownik 
może obserwować pracę urządzeń. 

Wskazania medycyny przemysłowej mówią o pożytku płynącym w przy- 
padku obcowania z zagrożeniami z wprowadzenia okresowej rotacji praco- 
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wników. Jeżeli względy zdrowotne uzasadniałyby dłuższy okres przesunięć 
do innych prac, należałoby przygotować poszczególne grupy pracownicze 
do wymiennego wykonywania dwóch zawodów. 

Złożona jest sprawa ochronników słuchu, które są wprawdzie uciążliwe 
dla użytkowników, jednak ich stosowanie winno być wymagane bezwzglę- 
dnie pod warunkiem właściwego doboru sprzętu odpowiadającego specyfice 
stanowiska pracy. Powinni zająć się tym specjaliści; dobór określonych 
ochronników, podobnie jak innych środków zabezpieczających, nie może 
być skutkiem przypadkowej decyzji służb zaopatrzeniowych. 

Szczególnie ważnym elementem ochrony zdrowia pracowników, zatrud- 
nionych w bezpośrednim kontakcie z ołowiem, kadmem, rozpuszczalnikami 
organicznymi i innymi substancjami toksycznymi, jest higiena osobista. Za- 
danie polega na tym, aby popularyzować jej zasady i tworzyć warunki 
sprzyjające jej przestrzeganiu. Porządna umywalnia, prysznic, łaźnia są 
dziś nie tylko sprawą czystości i estetyki, lecz w wielu przypadkach — klu- 
czowym warunkiem bezpieczeństwa pracy i ochrony zdrowia. W tym sen- 
sie w wielu zakładach są to urządzenia produkcyjne. 


* 


Realizując uchwałę Biura Politycznego KC PZPR ze stycznia 1979 r. 
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych przygotowało wszechstron- 
ny program poprawy warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, zobowią- 
zujący wszystkie jednostki — od zakładu do resortu — do skonkretyzowa= 
nia przedsięwzięć, które będą integralną częścią realizowanych przez nie 
planów. Sprawą jednostek nadrzędnych jest podjęcie zadań, których podle= 
głe zakłady nie są w stanie wykonać we własnym zakresie. Wiele resortów 
i zjednoczeń nie przestrzega jednak tej zasady. Wskutek tego na zakładach 
spoczywa cały ciężar planowanych przedsięwzięć, łącznie z zabiegami 
o środki finansowe, materiałowe i rzeczowe oraz ze staraniami o przyjęcie 
zleceń na opracowania projektowe, a nawet badania naukowe. Nie osłabia- 
jąc bezspornej odpowiedzialności zakładów, jednostki nadrzędne powinny 
udzielać im rzeczywistej pomocy w rozwiązywaniu problemów najtrudniej- 
szych i koordynować niektóre działania w ramach swoich kompetencji. 
Konieczne jest, aby zaplecze projektowe i badawcze zjednoczeń i resortów 
włączyło się w opracowywanie problemów bezpieczeństwa i higieny pracy 
i uczestniczyło w ich praktycznym rozwiązywaniu. 

Trzeba też widzieć problemy, które wykraczają poza możliwości resor- 
tów. W skali całego kraju konieczne jest np. dokładne zbadanie potrzeb 
w odniesieniu do urządzeń klimatyzacyjno-wentylacyjnych i odpylających, 
materiałów i środków dźwiękochłonnych i dźwiękoizolacyjnych, aparatury 
kontrolno-pomiarowej i diagnostycznej, niektórych rodzajów sprzętu och- 
rony osobistej, a następnie skonfrontowanie tych potrzeb z możliwościami 
produkcyjnymi i importowymi. Tam, gdzie idzie o zdrowie człowieka, nie 
może być zwłoki w dostarczeniu niezbędnych środków. Toteż bilans potrzeb 
1 możliwości w dziedzinie bhp Komisja Planowania przy Radzie Ministrów 
powinna traktować jako problem priorytetowy, jeśli nawet wymagać to bę= 
dzie ograniczeń w innych dziedzinach. 
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Oczywiście produkcja czy importowe zakupy urządzeń nie wyczerpują 
sprawy. W zakładach należy z odpowiednim wyprzedzeniem przygoto- 
wać fachowców, którzy potrafią je należycie obsługiwać. Nie stać nas na to, 
aby kosztowne urządzenia służące ochronie człowieka były nieczynne lub 
działały wadliwie. 


Na przełomie 1978 i 1979 r. zinicjatywy KC odbyły się na te i inne tema- 
ty spotkania Głównego Inspektoratu Pracy z podsekretarzami stanu odpo- 
wiedzialnymi za bhp w poszczególnych resortach. W ich toku wytypowano 
zakłady pracy pilnie wymagające pomocy w rozwiązywaniu nabrzmiałych 
problemów bhp. Przeprowadzone ostatnio kontrole wykazały, iż nie we 
wszystkich przypadkach pomocy tej udzielono. 

Likwidacja zagrożeń zawodowych w eksploatowanych już obiektach 
i przy zainstalowanych maszynach wymaga stałych zabiegów i systematy- 
cznych działań. Nie mniejszą jednak troską należy otoczyć nowo budowane 
obiekty i nowo produkowane maszyny. Nie można dopuścić do wprowadza- 
nia do zakładów nowych zagrożeń, których likwidacja pociąga ogromne ko- 
szty, a skutków popełnionych błędów często nie da się już naprawić. 

Zgodnie ze styczniową uchwałą Biura Politycznego inspekcja pracy prze- 
prowadziła w 1,5 tys. zakładach przegląd maszyn i urządzeń zainstalowa- 
nych w latach 1977—1978. Dokonano oceny 148 tys. maszyn wyprodukowa- 
nych w kraju i 12,5 tys. maszyn pochodzących z importu. Mimo jednozna- 
cznych bardzo szczegółowych przepisów dotyczących produkcji i importu 
maszyn, inspektorzy stwierdzili wady konstrukcyjne w 1348 typach ma- 
szyn, w tym 710 pochodzących z kraju i 638 z importu. Oznacza to, iż prze- 
pisy prawne nie są w pełni przestrzegane. 

Wiele jednostek oceniających jakość nowych lub zmodernizowanych 
urządzeń nie bada bezpieczeństwa i higieny obsługi, ponieważ nie ma do 
dyspozycji odpowiednich specjalistów. Wielu konstruktorów nie ma do- 
statecznej wiedzy z zakresu specjalistycznych zagadnień bezpieczeństwa 
i higieny pracy oraz ergonomii. Występuje także zjawisko niewłaściwie po- 
jętej oszczędności, która prowadzi do wyboru pozornie tańszych rozwiązań 
konstrukcyjnych kosztem wyposażenia zabezpieczającego. 

W odniesieniu do maszyn importowanych zbyt często odstępuje się od 
egzekwowania obowiązujących przepisów krajowych, nie stawia się zagra- 
nicznym dostawcom przewidzianych normami wymagań. Rezygnowano 
niekiedy nawet z tłumaczenia na język polski dokumentacji techniczno- 
_„ruchowej i instrukcji obsługi importowanych maszyn i urządzeń. 

Fakty ujawnione przez inspekcję pracy wskazują też potrzebę nasi- 
lenia działań prowadzonych w zakładach celem ograniczenia i likwidacji za- 
grożeń wypadkowych. Wiąże się to przede wszystkim z wnikliwą oceną 
występujących zagrożeń i ich źródeł, bez czego nie sposób określić kierun- 
ków i metod postępowania profilaktycznego. W każdym zakładzie koniecz- 
ne jest wskazanie miejsc oraz zawodów i robót związanych z zagrożenia- 
mi i najczęściej powodujących wypadki, a następnie określenie głównych 
przyczyn ich występowania tkwiących w technice lub organizacji pracy, 
wynikających z nieprzestrzegania zasad i przepisów bhp lub niewłaściwego 
przygotowania zawodowego. Szczególną uwagę należy zwrócić na tran- 
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sport, gdzie rejestrowana jest połowa wszystkich wypadków śmiertelnych, 
oraz na prace na wysokości, powodujące ok. 20 proc. takich wypadków. 

Dotychczas w wielu zakładach, a także w zjednoczeniach i minister- 
stwach ocenia się nie wielkość i charakter zagrożeń, lecz ilość wypadków, 
czyli nie źródła i przyczyny, lecz skutki. Wskaźnik ilości wypadków róż- 
nych kategorii na 1000 zatrudnionych należy do istotnych elementów oce- 
ny sytuacji. Ale traktowanie tej oceny jako jedynego miernika zaciera rze- 
czywisty obraz, uniemożliwiając wyciąganie właściwych wniosków i opóź- 
niając stosowanie odpowiednich środków profilaktycznych. Niezbędne jest 
zdecydowane odejście od jednostronnych ocen opartych na danych ilościo- 
wych na rzecz całościowej analizy źródeł zagrożeń i przyczyn wypadków, 
źródeł i przyczyn, które często tkwią w technologii produkcji i wadliwej 
organizacji pracy. 

Wiele jest do zrobienia, jeśli chodzi o szkolenie załóg w zakresie bhp. Po- 
ziom tego szkolenia budzi wiele zastrzeżeń, często traktuje się je formalnie, 
nie zapewniając odpowiedniego zasobu wiadomości i nie przekonując o po- 
trzebie skrupulatnego przestrzegania zasad i przepisów bhp. Czas zatrosz- 
czyć się o przygotowanie zaplecza dydaktycznego w zakładach i o wyposa- 
żenie go w aktualne pomoce i literaturę fachową. Niezbędne jest dostoso- 
wanie programów i metod szkolenia do potrzeb wynikających z charakteru 
pracy uczestników. 

Kwestią najpoważniejszą jest ściślejsze powiązanie szkolenia w zakre- 
sie bhp ze szkoleniem zawodowym. Dotyczy to również wyższego i śred- 
niego szkolnictwa zawodowego, które sprawom bhp poświęcają niewiele 
uwagi. Absolwenci są z reguły słabo przygotowani w tym zakresie, co rzu- 
tuje na jakość ich pracy jako organizatorów procesów produkcyjnych, u- 
trudme kształtowanie warunków pracy zgodnie z wymaganiami i niejedno- 
krotnie staje się przyczyną wypadków. 

Rozwiązania w skali kraju wymaga także sprawa produkcji pomocy szko- 
leniowych i literatury fachowej oraz materiałów propagandowych z zakre- 
su bezpieczeństwa i higieny pracy. Cały ciężar tych zadań spoczywa na 
Związkowym Instytucie Wydawniczym, który ma bogate doświadczenia 
i znaczny dorobek. Potrzeby rosną jednak szybko. Dziś plakat wydany 
w nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy to mniej niż jeden plakat na zakład. To 
samo dotyczy wydawnictw masowych. 

Istotne postulaty trzeba skierować pod adresem działalności naukowej. 
Winna ona w daleko szerszym niż dotychczas zakresie podejmować proble- 
matykę ochrony człowieka w środowisku pracy. Ta nieodparta potrzeba 
wynika z przyspieszonego wdrażania postępu technicznego, którego kon- 
sekwencji nie konfrontuje się dostatecznie z wymaganiami bezpieczeństwa, 
higieny pracy oraz ergonomii. Jak w innych dziedzinach nauki stoimy 
przed koniecznością skoncentrowania wysiłków resortowych placówek nau- 
kcwo-badawczych, wyższych uczelni i ogniw Polskiej Akademii Nauk na 
badaniach ściśle związanych z praktyką, na pracach, których wyniki można 
by stosować w zakładach i na stanowiskach roboczych. Tak np. nowej 
technologii wydobywania złóż powinny w większym zakresie to- 
warzyszyć przedsięwzięcia zabezpieczające górników przed szkodliwym 
działaniem wzrostu zapylenia, hałasu czy wysokich temperatur. 
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Podnoszenie skuteczności i jakości działań służących poprawie warun- 
ków pracy odnosi się w równym stopniu do instancji związkowych i inspek- 
cji pracy. Dało temu wyraz w maju ub. r. posiedzenie plenarne Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. Konieczne jest zwiększenie wpływu rad za- 
kładowych i inspekcji społecznej na kształtowanie warunków pracy. Za- 
kładowi, oddziałowi i grupowi społeczni inspektorzy pracy powinni łączyć 
rzetelne wywiązywanie się z obowiązków zawodowych i społecznych z szer- 
szym i śmielszym wykorzystywaniem swych uprawnień w dziedzinie ana- 
lizy stanu bhp, inspirowania i kontrolowania działalności administracji 
i kierowników poszczególnych odcinków produkcji oraz oddziaływania na 
towarzyszy pracy. Aktywność społecznych inspektorów pracy wpływa na 
kształtowanie postaw pracowniczych — dyscypliny, poszanowania przepi- 
sów i zasad bezpiecznej pracy, dbałości o powierzone mienie, o ład i porzą- 
dek w miejscu pracy. Są to zadania złożone i nie każdy potrafi się z nich 
wywiązać. Tym większej wagi nabiera dobór właściwych kandydatów do 
pełnienia tych funkcji, odpowiednie ich przeszkolenie, kontrola i wspiera- 
nie ich działalności przez rady zakładowe, terenowe instancje związkowe 
i branżową inspekcję pracy. 

Rady zakładowe są ogniwem, w którym koncentrują się wszystkie spra- 
wy załóg, w tym również zagadnienia bezpieczeństwa i higieny pracy. Po- 
winny one dysponować bieżącą analizą warunków pracy nie tylko w całym 
zakładzie, lecz również w wydziałach i na poszczególnych stanowiskach. 
Rozpoznanie sytuacji jest konieczne dla konkretyzowania zadań i kontroli 
wykonania kierowanych przedsięwzięć. 

Branżowe i terenowe instancje związkowe powinny w szerszym niż do- 
tychczas zakresie wykorzystywać informacje i sygnały zawarte w doku- 
mentach powizytacyjnych i rezultatach spolecznych przeglądów warunków 
pracy w pracach nad planami zjednoczeń i resortów w dziedzinie bhp. Zgo- 
dnie z postanowieniem pienum CRZZ działalność branżowej inspekcji pra- 
cy koncentruje się w zakładach, w których występują szczególnie trudne 
warunki pracy, istnieje szczególne natężenie czynników szkodliwych dia 
zdrowia. Stoimy na stanowisku bardziej rygorystycznego rozliczania kadry 
kierowniczej zakładów z obowiązku zapewnienia załogom bezpiecznych 
i higienicznych warunków pracy. 

Sprawie tej poświęcono wiele uwagi na VIII Zjeździe, którego uchwała 
zaleca kontynuowanie działań zmierzających „do dalszej poprawy warun- 
ków pracy, jej bezpieczeństwa i higieny, zwłaszcza przez eliminowanie 
zagrożeń wypadkowych t chorobowych, poprawę opieki zdrowotnej i re- 
habilitacji zawodowej oraz rozwój zaplecza socjalnego zakładów pracy”. 
Zadania w dziedzinie bhp dotyczą wszystkich szczebli i wszystkich dziedzin 
pracy. Zaniedbań i opóźnień w tej dziedzinie nie da się usprawiedliwić, 
nie ma bowiem ceny za ludzkie życie i zdrowie. Zasady przyjęte na Zjeż- 
dzie stanowią dyrektywę dla ogółu instancji i organizacji partyjnych, obo- 
wiązują także wszystkie cgniwa gospodarcze i związkowe. 
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Waryński i towarzysze 
przed sądem krakowskim 


ŻANNA KORMANOWA 


Z perspektywy historycznej można głębiej i prawdziwiej odczytać sens 
i znaczenie niejednego wydarzenia, zweryfikować niejedną ocenę. Prze- 
nieśmy się myślą sto lat wstecz, przyjrzyjmy z bliska wydarzeniom 
wczesnej wiosny 1880 r. znanym w dziejach polskiego socjalizmu pod mia- 
nem krakowskiego procesu Ludwika Waryńskiego i towarzyszy. Wydarze- 
nie to jest traktowane przez naszą historiografię jako epizod tylko u po- 
czątków drogi polskiej klasy robotniczej i polskiej myśli socjalistycznej. 
Zaledwie jedno stulecie, droga życiowa trzech kolejnych pokoleń, a jakże 
ogromne przemiany, jak inny świat i ludzie, jak inna Polska. Tym łatwiej 
o uproszczone sądy, o przecenienie jednych i niedocenienie innych, od- 
ległych o wiek cały faktów. | 

Tymczasem nić więzi, nić coraz mocniejsza spaja nasz dzień dzisiejszy 
z tamtymi dniami, nasze myśli i uczucia są z tą niewielką gromadą lu- 
dzi młodych i gorących, którym w sądzie krakowskim w połowie lutego 
1880 r. wytoczono proces o agitację socjalistyczną. 


* 


Jakiż był ówczesny świat, zwłaszcza świat młodego ruchu robotniczego 
na ziemiach polskich? W Europie? 

W Niemczech wcześnie zakielkował lassalizm, zawiązały się pierwsze pę= 
dy socjaidemokracji. Na ziemiach polskich zaboru pruskiego, wśród pol- 
skiej czeladzi i nielicznych polskich robotników, dopiero poczęły tlić pierw- 
sze iskry socjalnego buntu. W owym czasie „żelazny kanclerz” postanowił 
w całym państwie brutalnie zdusić pierwociny ruchu. Bismarckowskie 
prawa wyjątkowe przeciw socjalistom z października 1878 r. wtłoczyły w 
podziemia konspiracji niemiecki ruch robotniczy, a jego kierownictwo zmu- 
siły do emigracji, głównie do Szwajcarii. 

Na ziemie Królestwa poczęły wracać z syberyjskiego zesłania, z okrutnej 
katorgi, niedobitki powstańców 1863 r., niosący tradycje czerwieńców. Po- 
styczniową ciszę, powszechne znużenie i przygnębienie przerwały trzy fale 
masowych aresztowań: z sierpnia 1878, kwietnia 1879 i marca 1880 r. Doj- 
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rzewał drakoński wyrok podjęty w trybie administracyjnym w tzw. „spra- 
wie 138”, obejmujący pierwszych w zaborze rosyjskim siewców robotni- 
czego buntu, proletariackiej ideologii i socjalistycznej wiary. 

W klasycznym kraju rewolucji, we Francji, zabliźniały się rany po 
Komunie, ściągali do kraju ekskomunardzi, dojrzewała partia po kongresie 
w Marsylii 1878 r. Posiew Pierwszej Międzynarodówki wschodził dopiero; 
w Europie Zachodniej i za oceanem, jej anarchistyczne, z nieprawego łoża 
pokłosie — poza Włochami i Hiszpanią — cherlało i zamierało. Świat ów- 
czesny nie wybiegał nigdzie poza macierzyste tereny białego człowieka. 

Zmierzch pierwszego szturmu ideologii marksizmu, okres Pierwszej Mię 
dzynarodówki, zamknięty kongresem haskim 1872 r., powoli przeradzał 
się w następny rozdział doniosłych przeobrażeń kształtowania się masowe- 
go ruchu i partii robotniczych w ramach poszczególnych państw i obsza- 
rów narodowych. 

Obraz swoisty i odmienny zarazem prezentowała wciąż jeszcze chłopska 
i rolnicza, o szybko narastającym potencjale rewolucyjnym — Rosja. Na 
tym olbrzymim, wielojęzycznym, euroazjatyckim obszarze, zapóźninym 
w rozwoju gospodarczo-społecznym i ustrojowym, kształtować się począł 
proletariat przemysłowy. Jako pierwsze budzą się do życia politycznego 
dwa zwłaszcza obszary — południowy ukraiński i północny wielkorosyj- 
ski czy może raczej stołeczny. Na czele ruchu staje jakże cenny i awan- 
gardowy, wrażliwy na wszystko, co nowe i szlachetne, odłam społeczeń- 
stwa: młodzież bliska ludowi sercem i myślą, a często i pochodzeniem. Po 
jej bohaterskich wysiłkach i gorzkim zawodzie w rosyjskim narodnictwie 
dojrzał rozłam; przypadł on właśnie na 1879 r. W jego wyniku ukształto- 
wały się dwa różne skrzydła Ziemli i Woli: uznająca i uciekająca się do ter- 
roru indywidualnego Narodnaja Wola i przeciwny mu Czomnyj Pieriedieł. 
Bazują one jeszcze na wsi, na chłopstwie, wykorzystując feudalne źródła 
społecznego buntu. Jednakże coraz wrażliwsze są one na pierwsze odgłosy 
nowej siły społecznej — klasy proletariuszy. 

Paradoks historii sprawił, że zarówno polscy ekspowstańcy, jak fran- 
cuscy ekskomunardzi; zarówno wychowani przez kongresy Pierwszej Mię- 
dzynarodówki marksiści, jak wyłonieni z jej opozycyjnego nurtu anar- 
chiści; zarówno wyparci z ojczyzny przez prawa wyjątkowe niemieccy 
socjaldemokraci, jak też zbiegli przed szubienicami i katorgą rosyjscy re- 
wolucjoniści obrali sobie za miejsce emigracyjnego postoju Szwajcarię, a w 
niej głównie Genewę i Zurych. Tu właśnie na przełomie lat 1870 i 1880 od- 
bywało się istne międzynarodowe sympozjum socjalistyczne. 

Do Genewy też, w miejsce głęboko ideowej i napiętej dyskusji światopo- 
glądowej, zawędrowali pierwsi polscy emigranci socjalistyczni — Stani- 
sław Mendelson, Kazimierz Dłuski, Maria Jankowska, Szymon Diksztajn, 
współredaktorzy i wydawcy programu brukselskiego, założyciele i współ- 
pracownicy ,„Równości” (1879—1881) i „Przedświtu” (1881), będący nieja- 
ko zagraniczną ekspozyturą pierwszego pokolenia polskich działaczy socja- 
listycznych, a niebawem — Proletariatu. Taki był najogólniejszy obraz sy- 
tuacji, w której odbywał się proces krakowski. 


- Waryńskiemu udało się ujść przed falą aresztowań z sierpnia 1878 r. Jed- 
nakże oczka sieci carskiej żandarmerii zacieśniały się coraz bardziej, inwi- 
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gilacja stawała się coraz dokuczliwsza. Towarzysze nalegali, by Waryński 
opuścił na jakiś czas Warszawę i kraj, by zniknął żandarmom z oczu. 

W końcu września 1878 r. Waryński przedostał się nielegalnie na teren 
zaboru austriackiego. Kilka dni spędził w Krakowie — nie znał tu stosun- 
ków, nie miał kontaktów. Niebawem też wyjechał do Lwowa. Zapewne 
wówczas wysłał z dworca krakowskiego datowaną 10 października 1878 r. 
głośną kartę pocztową do raczkującego w warszawskiej prokuraturze, 
późniejszego szefa żandarmerii i ministra spraw wewnętrznych Rosji, 
W. von Plehwego. Podpisując ją imieniem i nazwiskiem, Waryński za- 
powiadał: „Ja do kraju wrócę i dalej pracować będę w raz obranym kie- 
runku”. Grożąc zastosowaniem terroru — „musimy przecież jakoś się bro- 
nić” — rzucał w twarz carskiemu czynownikowi zdanie: „żyjąc uczciwie, 
musi człowiek przejść przez filtr X Pawilonu”. Posłanie to, pełne młodzień- 
czej zadzierżystości i prawdziwie polskiej brawury, pogardy dla caratu i je- 
go aparatu przemocy, dokumentuje pewność raz obranej rewolucyjnej dro- 
gi życia. 

Pobyt Waryńskiego w Galicji trwał od września 1878 do kwietnia 1880 r., 
a więc dziewiętnaście miesięcy, w tym na wolności zaledwie pięć niepeł- 
nych miesięcy. Okres poprzedni, mówiąc umownie warszawski, od grudnia 
1876 do września 1878 r., trwał również dziewiętnaście miesięcy. 

We Lwowie Waryński zastał przygotowującego się do wyjazdu Bole- 
sława Limanowskiego, któremu jako „uciążliwemu cudzoziemcowi” wła- 
dze galicyjskie odmówiły z dniem 1 października 1878 r. prawa pobytu. 
Limanowski zdążył jeszcze skontaktować Waryńskiego z nielicznym socja- 
listycznym polsko-ukraińskim aktywem Lwowa — ekspowstańcem 1863 r., 
drukarzem Antonim Mańkowskim, poetą, autorem słów „Czerwonego 
Sztandaru” Bolesławem Czerwińskim; Józefem Danilukiem, założycielem 
„Czcionki”; braćmi Ludwikiem i Adolfem Inlaenderami i grupką studentów 
Uniwersytetu Lwowskiego. Waryński przybył z koncepcją przeniesienia na 
grunt galicyjski warszawskich metod agitacji i organizacji. Nie ufał swo- 
bodom konstytucyjnym monarchii habsburskiej, widział w przyszłej or- 
ganizacji galicyjskiej ogniwo ogólnopolskiej organizacji rewolucyjnej. Ani 
jego temperament rewolucyjny, niecierpliwe wyczekiwanie wybuchu, ani 
wyniesione z narodnickich środowisk rosyjskich studentów nawyki dzia- 
łania w konspiracji, ani senny i powolny nurt życia politycznego w zdomi- 
nowanej przez rządy stańczyków Galicji — nie ułatwiały rozmów z nawy- 
kłymi do legalnych form działania socjalistami lwowskimi. 

Waryński opracował specjalny dokument pt.: Projekt federacji dla przy* 
gotowania socjalnej rewolucji, w którym postulował, by organizacje socja- 
listyczne były wszędzie tajne i tworzyły federacje lokalne, krajowe, wresz- 
cie międzynarodowe. Znaleziony u niego podczas rewizji program organi- 
zacji zakładał powołanie „Socjalnorewolucyjnego Stowarzyszenia Pola- 
ków” jako „federacyjnego związku socjalnorewolucyjnych kół”, opartych 
co do liczebności, uprawnień i obowiązków, funkcji „organizatorów, kasje- 
rów i bibliotekarzy”, wewnętrznej demokracji i surowej dyscypliny na doś- 
wiadczeniach warszawskiej konspiracji(1). Chociaż projekty Waryńskiego 
popierali gorąco emigranci w Genewie, jednak na gruncie lwowskim nie 


(1) „Z pola walki” nr 3/1969, str. 151—153, 
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natrafiały one na entuzjazm, który słabł wobec narastającego zagrożenia ze 
strony tamtejszej policji inspirowanej przez prokuraturę i żandarmezię 
WAarSZAawSsKĄ. 

W listopadzie 1878 r. po krótkim pobycie w Warszawie — o szczególnych 
okolicznościach, które ten wyjazd spowodowały w monografii o Ludwixu 
Waryńskim pisał niedawno Andrzej Notkowski — Waryński powrocił do 
Krakowa i z wiaściwą sobie energią, w zdumiewająco krótkiin czasie, po- 
trafił skupić wokół siebie kilkudziesięciu zwoleaników. W rezultacie pow- 
stało pięć zakonspirowanych kół socjalistycznych, do których zgłosili swój 
akces, obok rzemieślników i czeladników krakowskich, uboga i przeważnie 
ludowego pochodzenia młodzież z Seminarium Nauczycielskiego, niektórzy 
uczniowie starszych kias gimnazjalnych oraz studenci krasowsziej Szkoly 
Sztuk Pięknych. 

W jakim napięciu psychicznym i kosztem jak ogromnego wysilku doko- 
nał tego Waryński, mówi jego list z lutego 1879 r. „Oto ustawiczna wałka 
— jest treścią mojego dzisiejszego życia. Walka z istniejącym porządkiem, 
z nieprzyjaciól ni i przyjaciółmi, i na koniec z sanym sobą. Wszystko, co 
innym ludziom daje spokój, mnie służy materiałem dla walki, dla chłosty, 
dla cierpień”. Waryńskiemu udało się też zorganizować tajne kółko we 
Lwowie i — po krótkim wypadzie — również w Wiedniu koło polskie, 
pośredniczące w kontaktach zarówno z Warszawą, jak i z Genewą. 

W środowisku kółek krakowskich przy aktywnym udziale Waryńskiego 
powstał dokument programowy odbiegający w wielu istotnych punktach 
od pierwotnego warszawskiego tekstu programu brukselskiego; zapewne 
skład narodowościowy Galicji podpowiedział panslawistyczno-federacyjne 
postulaty. Dokument domagał się utworzenia „federalnych związków z so- 
cjalistami wszystkich narodowości: niemieckiej, litewskiej, białoruskiej, 
ukraińsiiej, rosyjskiej ż innych słowiańskich..., zaś wyzwolenie narodowe 
wiązał zdecydowanie ze zwycięstwem „rewolucji socjalnej”. „Ponieważ — 
głosił — glęboko wierzymy, że lud polski podniósłszy się w imię socjalnej 
rewolucji przeciwlio swym wyzyskiwaczom okaże niezwyciężoną siłę 
i niezłomną energię — padną rządy zaborcze, które nałożyły swe jarzmo 
na naród polski” (2). 

Policja krakowsxa, aiarmowana przez donosy przerażonych mieszczan 
krakowskich a także informacje prasowe — szczególnie niechlubną rolę 
odegrał tu druxarz Koziański — rozpoczęła w pierwszych dniach lutego 
1879 r. aresztowania. O atmosterze tych represji pisała w korespondencji 
z Krakowa „„Równość”: „Od czasu, jak stańczykowska klika samozwańczo 
w przedstawicielstwo narodowe się strojąc śmielej podnosić łeb zaczęła i w 
imię tradycji narodowych ścisły sojusz z cesarsko-królewską policją zawar- 
ła, wszelkiego rodzaju denuncjacje wyszlachetniały ogromnie i za najsku- 
teczniejszą okrzyknęły się bron”. Artykuł wstępny „Czasu” pióra hr. Mie- 
roszewskiego glosił: „Socjalizm dzielem Moskali, Niemców i bodaj Hotento- 
tów, ale żadną miarą Polaków?(3). 

W takiej aimosierze nastąpiło 3 lutego 1879 r. zatrzymanie Ludwika Wa- 
ryńskiego, Hieronima Truszzowskiego, Erazma Kobylańskiego, reprezen- 

(2) Tamże, str 157—158. 

(3) „Równość” nr 5, 1880, 
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tanta Ziemli i Woli, niebawem współzałożyciela emigracyjnego Stowarzy- 
szenia „Lud Polski” oraz Józefa Uziembły, również niebawem uczestnika 
„Ludu Polskiego”. Po tych aresztowaniach nastąpiły dalsze. A przecież 
pięć miesięcy agitacji socjalistycznej i niestrudzonej działalności Waryn- 
skiego przeorało już dziewiczą pod tym względem glebę „ultramontańskie- 
go” — jak pisał — Krakowa, dało nadspodziewanie trwałe owoce. 

Oceniając krótki okres krakowski z perspektywy dziesięciolecia Mendel- 
son pisał w ,„„Przedświcie”: „rezultaty imponujące”(4). Sam Waryński nie 
miał złudzeń ani co do klimatu i nastrojów Krakowa, ani co do stopnia ów- 
czesnej dojrzałości polskiej klasy robotniczej. W artykule: Czy jest u nas 
kwestia robotnicza pisał podsumowując doświadczenia warszawskie, lwow- 
skie i krakowskie: „Brak poczucia solidarności, dezorganizacja, apatia, nie= 
rozumienie najbardziej bijących w oczy systemów oszukiwania, uległość 
przy najbezczelniejszym wyzyskiwaniu — oto bolesna, ale = niestety — 
prawdziwa na dzisiaj charakterystyka robotniczego proletariatu u nas!” 
Waryński daje wyraz przekonaniu, że „nasz robotnik także zajmie swoje 
miejsce pod tym sztandarem („czerwonym, socjalnej rewolucji)”. 

I ten gorzki przecież w zacytowanym artykule bilans doświadczeń 
Waryński kończy słowami, jeszcze dziś chwytającymi za serce: „Lepiej być 
ofiarą idei, niż nędzy! Lepiej zginąć w walce za ideę, niż żebrząc u przy” 
właszczycieli naszego mienia 0 okruchy... (5). 

Policja krakowska zaaresztowała w Krakowie, Lwowie i Wiedniu 33 
uczestników kółek socjalistycznych; trzydziestym czwartym zatrzymanym 
był Antoni Mańkowski. Wśród uwięzionych był jeden student Szkoły Sztuk 
Pięknych, jeden gimnazjalista, pięciu aktualnych lub byłych uczniów Se- 
minarium Nauczycielskiego, pięciu studentów wiedeńskich i trzech lwow= 
skich, a więc piętnastu spośród zatrzymanych to ucząca się młodzież. Za- 
wodowo czynnych, raczej inteligentów, upatrywać można w postaciach 
nauczyciela muzyki, farmaceuty, zarządcy drukarni. Robotnikami byli 
dwaj zecerzy, szewc i jeden bezrobotny. Wreszcie do 9-osobowej grupy 
głównych oskarżonych należeli obok wymienionych: Waryńskiego, Trusz- 
kowskiego, Uziembły-, Biesiadowskiego”,  Kobylańskiego-,„Koturnickie- 
go”, Witold Piekarski, Stanisław Waryński, młodszy brat Ludwika, 
i Stanisław Mendelson. Na podstawie poszlak zaliczono do grupy oskarżo- 
nych również jednego, już 56-letniego krakowskiego prawnika i jednego 
antykwariusza. 

Średni wiek oskarżonych wynosił ponad dwadzieścia trzy lata. Do socja- 
lizmu garnęli się więc ludzie młodzi, wrażliwi na krzywdę, porwani wizją 
społeczeństwa sprawiediiwości, szczęśliwego życia człowieka. 

Warto zwrócić uwagę na terytorialne pochodzenie oskarżonych. Z Kra- 
kowa wywodziło się ośmiu zatrzymanych, z Wadowic i Kołaczyc — po 
dwu, po jednemu — z Bochni, Buczacza, Zarębek, Jasła, Majdana Górnego, 
Skawiny, Cieszyna. Wieść o wydarzeniach krakowskich — i zapewne nie 
sama wieść tylko — trafiła do różnych stron Galicji, niosąc tchnienie idei 
socjalistycznych. Dziesięciu oskarżonych wywodziło się z Królestwa i ci 
odpowiadali przeważnie również za fałszywe meldunki. 


(4) „Przedświt” nr 18 z 31 X 1891. 
(5) Tamże nr 8i9. 
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Rozpoczęło się śledztwo. Brutalne traktowanie, dokuczliwe przesłucha- 
nia, wilgotne i duszne cele więzienia św. Michała, gdzie oskarżeni przeby- 
wali, fatalne wyżywienie — wszystko to wyczerpało młode siły. Waryń- 
ski zapadł w więzieniu na ciężki tyfus i w tym stanie musiał sobie wywal- 
czyć — trzydniową głodówką — konieczną poprawę warunków. Nie była 
to jedyna głodówka. Gdy śledztwo uległo przedłużeniu — nie spieszono 
się także ze sporządzeniem aktu oskarżenia — więźniowie krakowscy pod 
kierunkiem Waryńskiego ogłosili głodówkę. Trwała ona od 8 do 12 listo- 
pada 1879 r.; w ten sposób Kraków przeżył pierwszą taką akcję zorganizo- 
waną przez niepodległych w swej postawie, choć przebywających w zam- 
knięciu socjalistów. Władze ustąpiły, warunki więzienne zelżały, przygoto- 
wano akt oskarżenia. Jak dalece takie formy były tu nie znane świadczy 
o tym prasa donosząca o „„głodowym stricke'u'. 

Warto przypomnieć, że więźniowie wszechstronnie wykorzystali mie- 
siące prewencji. Do cel krakowskich trafił z X Pawilonu „Głos Więźnia”, 
a za murami św. Michała narodził się również rękopiśmienny „Zgrzyt”, 
pełen młodzieńczej brawury i humoru, ale też zjadliwej satyry i celnej 
krytyki ustroju, władz oraz stosunków więziennych. 

16 lutego 1880 r. rozpoczęła się w krakowskim sądzie przysięgłych roz- 
prawa przeciwko Ludwikowi Waryńskiemu i jego 33 towarzyszom. Prze- 
wodniczył radca apelacyjny Maciej Czyszczan, o którym „Równość” pi- 
sała: „zachowanie się przewodniczącego nacechowane jest pewną godnością 
i uwydatnia w nim pewną ludzkość”. Oskarżał prokurator Brason, tępy 
i służalczy, uwieczniony w wykonanej w toku rozprawy karykaturze jedne- 
go z oskarżonych, 22-letniego wówczas S. Barabasza. Ławę przysięgłych 
stanowili: dwaj „właściciele dóbr”, aż trzech „właścicieli realności”, bu- 
downiczy, litograf, aptekarz, malarz, jeden urzędnik i jeden dyrektor To- 
warzystwa Ubezpieczeń, a więc przedstawiciele ziemiaństwa, burżuazji 
i drobnomieszczaństwa. Obronę wnosiło trzech adwokatów — dr Michalski, 
dr Rosenblatt, najbardziej zdecydowanie angażujący się w obronę postaw 
i poglądów oskarżonych, i dr Pieniążek. Rozprawa trwała dwa miesiące. 
Sala sądu była wypełniona po brzegi, „Czas” informował o rozprawie stale 
i tendencyjnie, jak na ten organ przystało. Oburzenie jego i zdziwienie bu- 
dziły nawet „fizyognomie ożywione, rzec można wesołe” oskarżonych(6). 

Decydującym momentem rozprawy, przesądzającym o sympatiach ła- 
wy przysięgłych i krakowskiej publiczności, było wystąpienie Ludwika 
Waryńskiego — „głównego oskarżonego”. Przestrzegając linii obrony do- 
wodzącej, że w państwie konstytucyjnym, jakim były Austro-Węgry, ani 
wyznawanie, ani głoszenie zasad socjalizmu nie może być uznane za prze- 
stępstwo, Waryński w pięknym i mądrym przemówieniu wyłożył główne 
idee socjalizmu, przekształcając ławę oskarżonych w trybunę agitatora. 

Przypomnijmy tę „długą przemowę” idąc za sprawozdaniem „„Równo- 
ści”. Mówca udowodnił, że socjalizm wyrasta w sposób nieunikniony z nie- 
prawości, krzywdy i zła kapitalistycznej gospodarki, przed- i kapitalistycz- 
nych stosunków społecznych. Toteż dążąc do likwidacji zła, socjalizm sta- 
wia sobie za cel gruntowną zmianę ekonomiki, bowiem „wspólna własność 
wszystkich narzędzi pracy główną jego stanowi podstawę”. Uznając pro- 


(6) „Czas”, dodatek do numeru 39/1880. 
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gram brukselski za swoje wyznanie wiary, Waryński mówił obszernie o re- 
wolucji socjalnej, broniąc jej przed zarzutem, że jest ze swej istoty krwa- 
wą, że godzi w religię, podcina podstawy rodziny. „Rewolucja może się od- 
bywać powoli i ciągle — mówił — skoro tylko nowy postępowy czynnik 
oddziaływa na bieg dziejowych wypadków”, może więc ona nastąpić 1 „w 
pokojowej drodze”. Socjalizm nie godzi w religię, uważa ją bowiem za 
„rzecz najzupełniej osobistą”. Nie ma mowy o podważaniu czy rozbijaniu 
rodziny, chodzi jedynie o wywalczenie iw prawie, i w życiu „równości 
płci”, o „wyzwolenie kobiety z pod gniotącego jarzma społecznych warun- 
ków i pozwolenie na rozwój jej wszystkich sił przyrodzonych”(0). 

Czy była to taktyka obrony, czy też wypływało to z poglądów Waryń- 
skiego? Wówczas wykazywał on jeszcze cechy anarchizującego narodnie- 
twa; Mendelson pisał o nim, że w Petersburgu „przylgnęła doń skorupa 
«narodniczeska», ten specyficzny demokratyzm rosyjski”(8). Waryński os- 
trożnie jedynie dotykał zagadnienia władzy; ustrój polityczny — mówił — 
to „odległa kwestia”. Parokrotnie Waryński stwierdził, że reforma eko- 
nomiki pociągnie za sobą automatycznie niejako przewrót polityczny, a ja- 
ko ideał przyszłego ustroju wysunął „związek niezależnych gmin”. 

Jedyna wina, do której się przyznał, to fakt fałszywych meldunków we 
Lwowie i w Krakowie. Świetny mówca, głęboko ideowy i uzbrojony nau- 
kowo ideolog ruchu, nawiązujący łatwo kontakt „z ludźmi rozmaitej kon- 
dycji i poglądów ”(9), co „zawdzięczał osobistemu swemu czarowi, tak hoj- 
nie mu przez przyrodę wydzielonemu”(10) Waryński podbił salę krakow= 
skiego sądu. Tu jeszcze raz — dla sprawy — odniósł niemałe zwycięstwo. 


Niech mi wolno będzie w tym miejscu przytoczyć wspomnienie o Wa- 
ryńskim, spisane po 60 prawie latach przez człowieka, który szedł z nim za 
młodu w jednym szeregu, a potem służył polskiej nauce w czołówce naszej 
humanistyki, przez Ludwika Krzywickiego: 


„Postać Ludwika Waryńskiego jak gdyby unosi się przede mną. A wła$ś- 
ciwie nie tyle postać, ile niewyraźny zarys jego pociągłej twarzy, jego uś- 
miech, a przede wszystkim gesty ręki i towarzysząca im mimika twarzy 
(...) Od tej mgły o zarysach chwiejnych bije olbrzymi urok. Urok nieodłącz- 
ny od wielkich «uwodzicieli» (...), owych ludzi, którzy urokiem od nich idą- 
cym wiążą innych w zwartą, solidarną gromadę”(11). 


Po dwu dokładnie miesiącach proces krakowski został zamknięty wy- 
rokiem uniewinniającym — zdaniem ławy przysięgłych nikt z oskarżo- 
nych nie dopuścił się „zbrodni zamieszania publicznej spokojności”. Kilku- 
dniowym aresztem jedynie za fałszywe meldunki ukarano Waryńskiego, 
Piekarskiego i Truszkowskiego, miesięcznym aresztem —  Mendelsona 
i Koturnickiego za bezprawny powrót na teren Austrii. 


Zgromadzona na sali sądowej publiczność witała zwycięską gromadę 
socjalistów owacją i kwiatami. „Rzadko prokuratura doznała takiej porażki 


(7) „Równość” nr 5/1880. 

(8) „Przedświt” nr 17 z 24 X 1891. 

(9) Ludwik Krzywicki: Wspomnienia t. II, str. 77. 
(10) Przedświt” nr 17 z 24 X 1891. 

(11) Ludwik Krzywicki: tamże. 
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jak pan Brason w Krakowie. Rzadko oskarżeni zdobywali sobie tyle sym- 
patii, co 33 «wspólników» Waryńskiego... (12). 


* 


Proces krakowski zalegalizował niejako na ziemiach polskich zaboru au- 
striackiego nie tylko organizację, ale i teorię socjalistyczną. Poświadcza to 
krakowski komisarz policji, który w sprawozdaniu służbowym z lutego 
1884 r. pisał: „Prowadzona obecnie w Krakowie propaganda socjalno-re- 
wolucyjna jest dalszym ciągiem propagandy wznieconej w roku 1878 przez 
Ludwika Waryńskiego i wspólników”(13). Przyznaje to niemniej upraw- 
niona instancja: Prokuratura Państwa we Lwowie. W uzasadnieniu aktu 
oskarżenia przeciw socjalistom z marca 1883 r. czytamy cenne dla naszych 
wniosków stwierdzenie: „Zdawało się, że u nas, w Galicji, gdzie brak tych 
mas klasy pracującej — robotników, a lud wiejski religijny, przywiązany 
do gleby swej i zwyczajów wiekami uświęconych, wrogi podobnym nowa- 
cjom — zdawało się, że prorocy ci fałszywi ludzkiej szczęśliwości dla braku 
żywiołów przystępnych i łatwych dla przyjęcia ich zasad, pominą nasz kraj. 

Niestety jednak, oczekiwania i obliczenia zawiodły... (14). 


19 miesięcy orki Waryńskiego na wolności i trudu w celach św. Micha- 
ła złożyły się na pionierski, bogato owocujący wkład do początków ruchu 
socjalistycznego w Galicji; szczególna w tym rola i znaczenie procesu kra- 
kowskiego. I rzecz zasadniczej wagi dla oceny propagandy lwowskiej i kra- 
kowskiej — to nie carskie represje pchnęły Waryńskiego na ziemię galicyj- 
ską, jak się sądzić zwykło. To świadomy plan działania zakładający stwo- 
rzenie ogólnonarodowej, trójzaborowej, polskiej organizacji socjalistycznej. 
Poświadcza to stwierdzenie świadectwo świetnie poinformowanego i w tym 
względzie absolutnie wiarygodnego, bliskiego wówczas współtowarzysza 
Waryńskiego. St. Mendelson w artykule napisanym na wieść o mę- 
czeńskiej śmierci Waryńskiego, zawierającym zarys biografii prekur- 
sora ruchu robotniczego w Polsce, wspominał, iż Waryński jesienią 
1878 r. „mógł już wyjechać do Galicji, by urzeczywistnić dawno już wy- 
pielęgnowany projekt stworzenia tam organizacji, działającej w harmonii 
z Warszawą (15). 

Proces krakowski, wieńczący trzy miesiące aktywności na swobodzie, 
nie był więc ani pięknym wprawdzie, ale tylko epizodem, nie był przy- 
padkowym skutkiem przymusowej galicyjskiej migracji. Był ogniwem 
wielkiego ogólnonarodowego planu organizacji socjalistycznej, był rezul- 
tatem — w ówczesnych warunkach nieuniknionym — od dawna zaplano- 
wanego działania. 19 miesięcy galicyjskich po 19 miesiącach warszawskich 
stało się drugim niejako etapem w początkowym okresie dziejów polskiego 
ruchu robotniczego. 


(12) „Przedświt” nr 17 z 24 X 1891. 

(13) Źródła do dziejów polskiej klasy robotniczej t. II, str. 784. 
(14) Tamże, str. 779. 

(15) „Przedświt” mr 17 z 24 X 1891. 


184 


RECENZJE 


MAREK OKÓLSKI, IGOR TIMOFIE- 
JUK: Statystyka ekonomiczna. Elemen- 
ty teorii. PWE, Warszawa 1956, str. 200. 


Przy podejmowaniu decyzji społecz- 
no-gospodarczych korzysta się zawsze 
— niezależnie nawet od woli osoby po- 
dejmującej decyzję — z określonego za- 
kresu informacji. Zestaw ten może być 
węższy lub szerszy, same iniormacje 
bardziej lub maiej dokładne, a sam pro- 
ces percepcji informacji może być uś- 
wiadomiony lub nieuświadomiony, lecz 
określony sposób intormacji zawsze jest 
wykorzystywany. To właśnie informacje 
w ogramnym stopniu kształtują prze- 
konanie decydenta o istniejącym stanie 
zjawiska (kategorii społeczno-ekonom|- 
cznej) obecnie i jego ruchu, czyli zmła- 
nach w przeszłości, o powiązaniach w 
przeszłości i w przyszłości z innymi 
zjawiskami i procesami oraz o możliwo- 
ściach oddziaływania na ukształtowanie 
się tej kategorii społeczno-ekonomicz- 
nej w przyszłości. 

Informacje, z których korzysta de- 
cydent przy wyrabianiu sobie poglądu, 
stanowić mogą zwarty system, 
mogą to być również informacje 
rozproszone lub zgoła przypadkowe. Po- 
zostaje przy tym zawsze otwarte pyta- 
nie, czy i jak dalece informacje, a więc 
1 przekonania, odzwierciedlają rzeczv- 
wistość, jak dalece zbliżamy się do o- 
biektywnej prawdy? 

Przy kształtowaniu obrazu rzeczywi- 
stości społeczno-gospodarczej istotną 
rolę odgrywa statystyka ekonomiczna, 
która zapewniać powinna dysponowa- 
nie zwartym wewnętrznie, logicznie po- 
wiązanym systemem informacji staty- 
stycznej. Jeden z istotnych aspektów 
odróżniających statystykę ekonomiczną 


od etatystyki (teorii statystyki) polega 
na tym, że podstawowyrn kryterium, na 
podstawie którego oceniać można jtj 
jakość, jest przydatność stosowanych 
rozwiązań do potrzeb podejmowania 
decyzji. 

Finezja formuł I wzorów oraz metod 
statystycznych, będąca ważnym atrybu- 
tem teorii statystyki, ustąpić tu musi 
miejsca takim metodom, które dosto- 
sowane są z jednej strony do istnieją- 
cych w praktyce możiiwości gromadze- 
nia i przetwarzania materiału liczbowe- 
go, a z drugiej, do zmiennego w czasie 
zapotrzebowania na wynisi badan 
i analiz statystycznych. Nie od rzeczy 
będzie w tym miejscu przypomnieć za 
Okólskim i Timofiejukiem (str. 90) sfor- 
mułowanie Bernala z książki Historia 
nauki: „naukom społecznym potrzebna 
jest nie tyle wyszukana technika, ile 
większa odwaga w podejmowaniu prob- 
lemów zasadniczych zamiast ich unika» 
nia”. 

Poważną zaletą omawianej tu książe 
ki Marka Okólskiego i Igora Timofieju- 
ka jest właśnie takie ujęcie problema- 
tyki, które kładzie duży nacisk na po- 
trzeby dostosowania całego systemu in- 
formacji i metod statystycznych do rze» 
czywistych, zasadniczych potrzeb użyte 
kownika-decydenta. Omawiając meto- 
dologię badań autorzy nie ograniczają 
się do rozważań teoretycznych, ale pre- 
zentują również trudności praktyczne, 
na jakie napotyka się najczęściej przy 
prowadzeniu badań i analiz z danej 
dziedziny. Autorzy przywiązują też duże 
znaczenie do problemów treści ekono- 
micznej i interpretacji różnego typu 
mierników omawianych w ich pracy. 

Książka stanowi wybór ujętych prob- 
lemowo elementów teorii z dziedziny 
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statystyki ekonomicznej, a nie pełny 
wykład statystyki ekonomicznej. Po- 
przez sam dobór autorzy określili swój 
pogląd co do priorytetów tematyki. 
Skoncentrowali oni swoją uwagę na 
metodach badania i analizy dynamiki, 
czyli problematyce ruchu zjawisk spo- 
łeczno-ekonomicznych (problematyka 
tendencji rozwojowych, indeksów ilości 
i cen, wydajności pracy, kosztów utrzy- 
mania itd.) oraz na zagadnieniach 
pomiaru efektów produkcji (bilanse go- 
spodarki narodowej, poziom życia). Po- 
nadto znajdujemy w pracy rozdział po- 
święcony porównaniom międzynarodo- 
wym Oraz rozdział traktujący o demo- 
graficznych aspektach statystyki spo- 
łeczno-ekonomicznej. Zgadzając się 2 
autorami co do tego, że wybrane przez 
nich problemy mają znaczenie podsta- 
wowe, należy chyba żałować, że pomi- 
nieto analizę współzależności zjawisk 
(rachunek korelacji i regresji) oraz stru- 
ktury zjawisk (miary rozproszenia 
1 koncentracji) — wprowadzenie tej te- 
matyki łączyłoby się jednak ze zwięk- 
szeniem objętości książki. 

Za bardzo cenne w recenzowanej 
książce uważam przewijające się w wie- 
lu miejscach stwierdzenia podkreślają- 
ce to, że dla scharakteryzowania okre- 
ślonego zjawiska istnieje najczęściej 
kilka technik obliczeń i stosując jedną z 
nich „należy jednak mieć świadomość 
tego, że istnieją również inne popraw- 
ne techniki” (str. 131). W wielu wypad- 
kach „różne metody obliczeń prowadzą 
do różnych wartości liczbowych... żad- 
na s nich nie jest jednak absolutnie 
«prawdziwa»” (str. 103) 


Sięgnijmy tu do najprostszego przy- 
kładu. Analizując dynamikę produkcji 
koksu, wyrażoną w tonach tego jedno- 
rodnego produktu, stwierdzić możemy 
stosunkowo jednoznacznie, o ile więcej 
ton koksu wyprodukowano np. w da- 
nym roku w porównaniu 2 poziomem 
produkcji sprzed 5 iat. Inaczej jednak 
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już jest z analizą dynamiki produkcji 
przemysłowej ogółem w kraju, na któ- 
rą składa się wiele niejednorodnych 
produktów. [Indeks dynamiki produkcji 
obliczamy w takim przypadku wyce- 
niając produkcję w cenach stałych, czy- 
li eliminując ruch cen. 

Załóżmy, że indeks obliczony przy 
wycenie produkcji w cenach stałych z 
roku poprzedzającego okres 5-letni (z 
roku 0) wynosi, powiedzmy, 170 (po- 
ziom roku 0 z= 100). Oznacza to, innymi 
słowy, że zgodnie z tym wyliczeniem 
fizyczne rozmiary produkcji wzrosły o 
70 proc. Inne wyliczenia, przy których 
za ceny stałe przyjmujemy ceny z ostat- 
niego roku okresu 5-letniego (z roku 5), 
dadzą z reguły inne wyniki, mimo że w 
obu przypadkach wyeliminowano z ra- 
chunku ruch cen. Ten ostatni indeks 
wynosić może np. 150 (rok 0 r= 100). 
Jaka była zatem „prawdziwa” dynami- 
ka produkcji? Na takie pytanie nie ma 
poprawnej odpowiedzi. Indeksy nasze 
odpowiadają za każdym razem na ina- 
czej postawione pytanie i stąd dają róż- 
ne odpowiedzi: w pierwszym przypadku 
pytanie brzmi — o ile wyższa byłaby 
produkcja w roku 5 w porównaniu z ro- 
kiem 0, gdyby ceny w obu latach równa- 
ły się cenom z roku 0, w drugim przy- 
padku natomiast: o ile wyższa byłaby 
produkcja w roku 5 w porównaniu z ro- 
kiem 0, gdyby ceny w obu latach równa- 
ły się cenom z roku 5. 


W rzeczywistości wraz ze wzrostem 
produkcji występują zmiany w struk- 
turze produkcji i zmiany cen, a więc 
przyjęcie założenia o stałości cen w 
czasie iest konwencją statystyczną, któ- 
rą trzeba przyjąć, ale konwencją od- 
biegającą od rzeczywistości. £ reguły 
zatem rezultaty obliczeń indeksu dyna- 
miki różnić się będą w zależności od 
systemu cen stałych przyjmowanych do 
obliczeń i zdawać trzeba sobie sprawę, 
że nie ma jednoznacznej odpowiedzi co 
do tego, jaka jest „prawdziwa” dynami- 


ka fizycznych rozmiarów produkcji 
przemysłowej. 

Uogólniając ten przykład stwierdzić 
można, że względnie jednoznaczne, łat- 
we do interpretacji rezultaty obliczeń 
statystycznych dotyczą zjawisk lub pro- 
cesów stosunkowo prostych, natomiast 
przy przechodzeniu do bardziej złożo- 
nych rośnie wpływ na wyniki obliczeń 
różnego typu konwencji statystycznych, 
rezultaty stają się mniej jednoznaczne, 
trudniejsze do interpretacji. Nie ozna- 
cza to jednak wcale, że można czy na- 
leży ograniczać badania statystyczne do 
tych dziedzin, w których uzyskuje się 
jednoznaczne wyniki. Przeciwnie, niez- 
będne jest rozbudowanie badań i analiz 
dotyczących problematyki coraz to bar- 
dziej trudnej do interpretacji. To, co 
najciekawsze, co dotyczy problemów 
najistotniejszych dla poznania i anali- 
zy, dotyczy bowiem najczęściej proble- 
mów, które określamy jako złożone. 


Wydaje się, że nie wypaczę intencji 
autorów pisząc, iż treść książki skła- 
nia do rozumienia podstawowej praw- 
dy mówiącej o konieczności każdora» 
zowego analizowania sensu pojęciowe- 
go badanej kategorii społeczno-gospo- 
darczej oraz zdawania sobie sprawy = 
metod budowy mierników, za pomocą 
których określa się jej stan lub zmia» 
ny w czasie czy też elekty. Wszystkie 
miary statystyczne dają bowiem infor- 
macje będące tylko przybliżeniem do 
rzeczywistości, charakteryzują ją przy 
przyjęciu pewnych konwencji myślo- 
wych i przy określonym stopniu dokład- 
ności. Dla osób korzystających z ja- 
kichkolwiek danych czy zestawień sta- 
tystycznych bardzo istotne jest zdanie 
sobie w pełni sprawy z tego faktu. Jak- 
że często oczekuje się od statystyki jed- 
noznacznej i „pełnej” prawdy i oskar= 
ża się ją o to, że „dopasowuje wyniki” 
do określonego zamówienia tylko dlate- 
go, że uzyskać można różne wyniki 
stosując różne metody. 


Duża część książki poświęcona jest 
problematyce bilansu gospodarki naro- 
dowej. Autorzy przedstawiają zasady 
i metody przyjmowane w krajach 
RWPG (system bilansów gospodarki na- 
rodowej) oraz w krajach gospodarki 
rynkowej (tzw. w skrócie system 
SNA*): system rachunków narodowych 
— System of National Accounts), głów- 
nie Europy Zachodniej i Stanów Zjed- 
noczonych. W książce znależć możną 
informacje, jakiego typu korekty wpro- 
wadzać trzeba do danych obliczonych 
według zasad jednego systemu, aby by- 
ły one porównywalne pojęciowo £ ode 
powiednimi danymi obliczonymi według 
zasad drugiego systemu (np. korekty 
niezbędne przy międzynarodowych po- 
równywaniach poziomu i struktury do 
chodu narodowego). 

Warto podkreślić — co nie znalazło 
chyba dostatecznego odbicia w pracy — 
że mimo zasadniczych różnie w teocil 
ekonomii, leżących u podstaw budowy 
jednego i drugiego systemu oraz róż- 
nic w definicjach niektórych zbliżonych 
kategorii społeczno-gospodarczych (np. 
definicja dochodu narodowego) nastąpi= 
ło znaczne zbliżenie metod i zasad ze- 
stawień oraz prezentacji bilansu gospo- 
darki narodowej w krajach e różnym 
systemie społeczno-gospodarczym. Nie 
jest to dziwne, jeśli weźmie się pod 
uwagę fakt, że głównym zadaniem bi- 
lansu gospodarki narodowej jest przed= 
stawienie podstawowych . powiązań 
i współzależności ekonomicznych w proe 
cesie rozwoju gospodarczego. Występue 
ją one w rozwiniętych gospodarczo kra- 
jach prowadzących gospodarkę towaro= 
wo-pieniężną w zbliżonej postaci, nie- 
zależnie od różnie organizacyjnych czy 
też różnie w celach społeczno-gospodar= 
czych i metodach zarządzania, 


M. Okólski i S. Timofiejuk podkreśla- 


*) W dalszej części używać będziemy termi= ' 
nu bilans gospodarki narodowej również 
wówczas, gdy będzie mową o systemie SNA. 
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ją za Oskarem Lange, że cała koncepcja 
tablic przepiywów międzygałęziowych, 
Która weszła na trwałe również do me- 
todologii budowy bilansu gospodarki 
Barodowej zarówno w krajach gospo- 
darki planowej, jak i w krajach gospo- 
darki rynkowej, jest rozwinięciem sche- 
matu reprodukcji Marksa. 

Rozważając tę myśl dodać można, że 
niezależnie od systemu społeczno-gos= 
podarczego występują w gospodarce na- 
rodowej współzależności typu technicz- 
no-ekonomicznego, naruszenie których 
prowadzić musi do odcinkowych bra- 
ków równowagi, a następnie równowa- 
gi ogólnej. Przykładowo wzrost produk= 
cji przeznaczonej bezposrednio lub po- 
średnio na inwestycje przynosi w e.ek- 
cie wzrost dochodów ludności bez jed- 
noczesnego wzrostu masy dóbr kon- 
sumpcyjnych przeznaczonych do sprze- 
daży dla tej ludności. Jest sprawą zro- 
zumiałą, że rzeczywiste, realne docho- 
dy ludności wzrosnąć mogą nie poprzez 
wzrost wypłat, ale poprzez realny 
wzrost konsumpcji. Dla wzrostu docho- 
dów realnych niezbędny jest zatem 
wzrost produkcji dóbr konsumpcyjnych. 
W żadnym jednak współczesnym społe- 
czeństwie nie można wyobrazić sobie 
trwałego rozwoju bez kierowania okre- 
ślonych środków na inwestycje (akumu- 
lację). Współzależności między środka- 
mi kierowanymi na inwestycje a Środ- 
kami kierowanymi na spożycie w po- 
wiązaniu z rozmiarami i strukturą pro- 
dukcji i wiele innych relacji mogą być 


wszechstronnie anaiizowane właśnie 
przy wykorzystywaniu bilansu gospo- 
darki narodowej. Stąd też nie jest prze- 
sadą stwierdzenie autorów książki, że 
rozwinięty biians gospodarxi narodo- 
wej stanowi „klucz do zbadania rachun- 
ków reprodukcji rozszerzonej, współza- 
leiności między spożyciem t axumula- 
cją 4 wielu innych problemów” (str. 
207). 

Szkoda, że omawiając probiematykę 
bilansu gospodarki narodowej autorzy 
nie przedstawili istniejących na ten te- 
mat krytycznych poglądów, z których 
wynixa, że dotychczasowy układ i me- 
todyczne rozwiązania bilansu gospodar- 
ki narodowej zarówno w krajach go- 
spodarki planowej, jax i gospodarki 
rynkowej dostosowane są głównie do 
analiz produkcji ł jej rozdysponowania, 
a w mniejszym stopniu lub wcale nie 
są przydatne dla analiz poziamu i zmian 
szeroko rozumianego dobrobytu (pozio- 
mu życia) oraz rozwoju społecznego. 

Na zakończenie chciałbym stwierdzić 
jeszcze raz, że praca Okólskiego i Ti- 
mofiejuka wprowadza czytelnika w pro- 
blematykę kluczową dla statystyki exo- 
nomicznej. Napisana zwięźle i jasno 
stanowić może ciekawą lekturę nie tv!- 
ko dla studentów, ale dla wszystkich 
tych, którzy korzystają z opracowań 
statystycznych lub interpretują wyniki 
takich opracowań w skali makroekono- 
micznej. 


LESZEK ZIENKOWSKI 


BORIS N. BIESSONOW: Antimarksizm 
pod jłagom „neomarksizma”. Izdatiel- 
stwo „Mysl”, Moskwa 1978, str. 340. 


„Neomarksizm” stał się terminem, 
kióry w ostatnich latach lansowany jest 


przez propagandę i naukę burżuazyjną. 
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Ukazuje się coraz więcej prac i artyku- 
łów, których autorzy starają się dowieść, 
że to właśnie „neomarksizm” nazywany 
przez nich zamiennie „nowym marksi2- 
mem”, „marksizmem zachodnim” bądź 
też „marksizmem krytycznym”, a nie 
marksizm stworzony przez Marksa i En- 


gelsa I rozwinięty przez Lenina — jest 
właściwą dla naszych czasów ideologią. 
Prezentują oni „neomarksizm” jako „au- 
tentyczny” i „odnowiony” marksizm do- 
stosowany do realiów współczesnej enpo- 
ui. Sugerują, ze istnieje „neomarusizin” 
i „stary marksicam, rie spełniajacy juz 
wymogów współczesności. Propagowa- 
nie „neomarksizmu” jest jeszcze jedna 
próbą pozbawienia autentyczacgo mark- 
sizmu jego rewolucyjnej i klasowej ista- 
ty. W rzeczywistości bowiem „neomark- 
sizm” wyraża przede wszystkim tenden- 
cję do rewizji podstawowych założeń re- 
wolucyjnego marksizmu w duchu rewi- 
zionizmu oraz ideologii burżuazyjnej i 
drobnomieszczańskiej. 


W długolelniej aistorii marksizmu u- 
jawniały się różne prądy, nurty i kie- 
runki, które usiłowały pozbawić go re- 
wolucyjnych i klasowych treści. Przy- 
czyny ich powstania były różne, zależ- 
nie od istniejącej sytuacji historycznej, 
społecznej, politycznej. Tendencje texo 
typu ujawniają się również współcześ- 
nie. Dla ich okreslenia wypracowane z0- 
stały w międzynarodowym ruchu robot- 
niczym ścisłe i precyzyjne terminy. Nie 
nia więc sensu wprowadzać nowych 0- 
kreśleń, podkładając pod nie stare tre- 
ści. A tak właśnie ma się sprawa z „neo- 
marksizmem”. Analizując bowiem to 
sztucznie stworzone pojęcie widać, że 
nie ma żadnego „neomarksizmu”, że to, 
co się kryje pod tym terminem, to nic 
innego jak różne odmiany rewizjonizmu 
lub też jawnie antykomunistyczne teo- 
rie i koncepcje mające na celu podwa- 
żenie podstawowych założeń marksiz- 
mu-leninizmu. 


Mianem „neomarksizmu” opatruje się 
również chętnie różne teorie i kierunki 
czerpiące pewne inspiracje i zapożyczeę» 
nia z marksizmu, pozostające pod jego 
bezpośrednim bądż też pośrednim wpły- 
wem. Zakres tego wpływu jest jednak- 
że bardzo różny tak w odniesieniu do 
poszczególnych kierunków, jak i do róż- 
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nych etapów ich historycznego rozwoju. 
Wszak niektóre z tvch nurtów, na przy- 
kład szkoła frankfurcka, odnosiły się 
pocza.kowo z sympatią do niektórych 
założeń marksizmu, potem jednak od 
nich odeszły, przechodząc na zdecydo- 
v«anie antykomunistyczne pozycje. 

Aral'za krytyczna pojęca „neomark- 
sizmu” nie jest sprawą łatwą. Przede 
wszystijm dlatego, że termin ten jest 
wyjątkowo nieprecyzyjny, a autorzy 
burżunzyjni używający go i lansujący 
posiugują się nim w sposób arbitralny. 
Świadczą e tym najlepiej rozbieżności, 
które zauważyć można u poszczególnych 
autorów przy wyliczaniu nurtów 4 osób 
uchodzących ich zdaniem za „neomarl:- 
sistów”. Wszystkie te klasylikacje doko= 
nywane są z pominięciem ścisłych kry- 
teviów naukowych, a decydujące stają 
się względy polityczne, przede wszyst- 
kim to, czy można wykorzystać daną 
csobę i jej poglądy do walki z socjaliz- 
mem 1 rewolucyjnym marksizmem. 

„Neomarksizm” odgrywa istotną rolę 
we współczesnej walce ideologicznej. 
Stąd też demaskowanie jego istoty sta- 
ło się ważnym zadaniem. Zjawisko 
określane dość umownie mianem „neo- 
marksizmu” nie zostało jednak jako ca- 
łość przeanalizowane w  dos'atecznay 
sposób przez naukę marksistowe'.3. 
Fakiem jest, że istnieje wiele copraco- 
wań marksistowskich na temat pos..cze- 
gólnych nurtów bądź pojedynczych teo- 
retyków uważanych za „neomarksi- 
stow”, Przykładem może tu bvć boau:y 
dorobek krytyczny nauki marksistow= 
skiej dotyczący szkoly ltanlifurckiej czy 
współczesnego rewizjomizniu. 

Z nielicznych opracowań marksistow= 
sxich, które podjęły krytyczną analizę 
„neomarksizmu” jako określonego zja- 
wiska, na uwagę zasługują artykuły 
prolesora Władysława Markiewicza(1) i 


(1) W. Markiewicz: Współczesny neomarke 
sim, w: Socjologia a służba spoleczna, Po- 
znań 1972, str. 4410—459, 
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znanego marksisty węgierskiego Andra- 
sa Gedó(2). Obaj autorzy dochodzą do 
wniosku, że „neomarksizm” jest sztucz- 
nym wymysłem, a to, co się tą nazwą 
opatruje, stanowi po prostu najróżno- 
rodniejsze odmiany rewizjonizmu lub 
jawnie antymarksistowskie teorie go- 
dzące w fundamentalne założenia teo- 
riopoznawcze marksizmu i wypływające 
z nich wskazania praktyczno-polityczne. 

Dostrzegając niezwykle ubogą litera- 
turę marksistowską na temat „neomark- 
sizmu”, z wielką radością należy powi- 
tać pracę znanego radzieckiego filozofa, 
wytrawnego znawcy współczesnej filo- 
zofii burżuazyjnej i drobnomieszczań- 
skiej oraz historii marksizmu Borisa N. 
Biessonowa. Jest to pierwsza praca kry- 
tyczna na temat „neomarksizmu” napi- 
sana z pozycji marksistowsko-leninow- 
skich. Biessonow krytykuje ostro „neo- 
marksizm”, uważając go za „konia tro- 
jańskiego” burżuazji w ruchu rewolu- 
cyjnym. Akcentuje, że współczesny 
„neomarksizm” nie występuje jedynie z 
wypaczeniami filozofii marksistowskiej. 
Jego bowiem celem jest walka z całym 
marksizmem. Ma ona bezpośrednio po- 
litvczno-praktyczny charakter i jest 
walką przeciwko realnemu socjalizmo- 
wi i rewolucyjnemu ruchowi robotnicze- 
mu, walką przeciwko marksizmowi-le- 
ninizmowi jako naukowej teorii pozna- 
nia i rewolucyjnego przekształcenia 
świata 

Biessonow trafnie zauważa, że ideolo- 
gowie burżuazyjni lansując „neomark- 
sizm” starają się zatrzeć związek pomię- 
Gzy rewizjonizmem a marksizmem. U- 
ważają oni bowiem rewizjonizm za zja- 
wisko historyczne nie pasujące do opi- 
su współczesnej sytuacji marksizmu i 
proklamują jednocześnie ukształtowanie 
się „neomarksizmu” jako bardziej ade- 
kwatnego do współczesności. Autor pod- 
(2) A. Gedó: Synthese oder Zusammenge- 
setzter Irrtum? Zur Philosophie des „Neo- 


marzismus*, „,Marzistische Bldtter" nr 6 
1972, str. 73—81, : 
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kreśla, że zakresy pojęć „neomarksizm” 
i „rewizjonizm” nie pokrywają się cal- 
kowicie. „Rewizjonizm” jest bowiem po- 
jęciem węższym, stanowiącym jedynie 
jeden z nurlów „neomarksizmu”. „Re- 
wizjonizm” według niego to drobno- 
mieszczańska rewizja marksizmu-lem- 
nizmu, której zwolennicy działają w 
szeregach ruchu komunistycznego i do 
czasu występują jako marksiści, odwo- 
łują się do nauki marksistowskiej i pre- 
tendują do jego „autentycznego” rozwi- 
jania. Przyjęcie terminu „neomarksizm” 
wydaje się natomiast celowe dla okreś- 
lenia konglomeratu idei burżuazyjnych 
i rewizjonistycznych odwołujących się 
do marksizmu, ale w rzeczywistości fał- 
szujących jego podstawowe założenia w 
celu otwartej lub też ukrytej walki z 
marksizmem-leninizmem. 


Dostrzegając trudności w precyzyjnym 
zdefiniowaniu zjawiska określanego 
mianem  „neomarksizmu”, Biessonow 
pisze, że „współczesnego «neomarksiz- 
mu» nie można w ogóle przedstawić ja- 
ko jednolitego, niezmiennego, filozoficz- 
nego światopoglądu: to eklektyczna su- 
ma rozmaitych filozoficznych konstruk- 
cji stale w dodatku <«odnawianych+" 
(str. 102). Autor wyróżnia dwie grupy 
„neomarksistów” — rewizjonistycznych 
i burżuazyjnych. Podział ten uznać moż- 
na za trafny, zakłada on bowiem bar- 
dziej zróżnicowane podejście zarówno 
do burżuazyjnego pseudomarksizmu, jak 
i rewizjonizmu. Podkreśla jednocześnie, 
że współczesny rewizjonizm występuje 
we wspólnym froncie z burżuazją prze- 
ciwko rewolucyjnemu marksizmowi-le- 
ninizmowi. Painiętać jednak trzeba, na 
co autor zwraca uwagę, że w ramach 
współczesnych falsyfikacji marksizmu 
granica pomiędzy burżuazyjnym a re- 
wizjonistycznym „neomarksizmem” sta- 
je się coraz bardziej płynna. Zarówno 
bowiem rewizjoniści, jak i burżuazyjni 
„neomarksiści” atakują w podobny spo- 
sób podstawowe założenia marksizmu- 


»„leninizmu. Różnica między nimi polega 
tylko na tym, że rewizjoniści robią to 
wewnątrz zorganizowanego ruchu ko- 
munistycznego, zaś burżuazyjni „neo- 
marksiści” na zewnątrz. Mając na uwa- 
dze te wspólne cechy B. Biessonow pi- 
sze, że nie zapominając o różnicach po- 
między rewizjonizmem a burżuazyjnym 
pseudomarksizmem w pracy swej łączy 
je w ogólnych granicach tzw. „neomark- 
sizmu”, ponieważ oba nurty w więk- 
szym lub mniejszym stopniu pretendują 
do „autentycznego” wykładu Marksa, do 
„rozwoju marksizmu”, do stworzenia 
„nowego” marksizmu, jakoby jedynie 
odpowiadającego zmienionym warun- 
kom społecznym. 

Biessonow prezentuje całą plejadę 
teoretykow uważanych za reprezentan- 
tów „neomarksizmu”. Poddaje rzeczo- 
wej analizie krytycznej ich poglądy w 
kluczowych kwestiach filozoficznych i 
ideologicznych. Praca ma układ proble- 
mowy. Autor w poszczególnych rozdzia- 
łach analizuje określone problemy i sta- 
nowiska, jakie w danej kwestii zajmu- 
ją różne nurty „neomarksizmu”. W wy* 
niku takiego ujęcia metodologicznego 
niektórzy teoretycy uważani za „neo- 
marksistów” pojawiają się w kilku roz- 
działach pracy przy analizie poszczegól- 
nych problemów merytorycznych. 

Pracę Biessonowa rozpoczyna intere- 
sująca prezentacja historvcznych foru. 
rewizji marksizmu i walki z nim proe 
wadzonej w szeregach rucnu robotnicze- 
go w celu zachowania klasowej i rewo- 
lucyjnej istoly marksizmu. Autor pod- 
Kkreśla, ze podstawą filozoficzną rewizji 
marksizmu podjętej pod koniec XIX w. 
przez rewizjonizm stał się neokantyzm. 
W latach dwudziestych natomiast pod- 
stawę [ilozoficzną nurtów rewizjoni- 
stycznych Stanowiła „reaktualiazcja” w 
teorii marksistowskiej „momentów heg- 
lowskich”, Ówcześni rewizjoniści i opor- 
tuniści probowali uzasadniać teoretycz- 
nie swoją antyleninowską pozycję po- 
przez „heglizację marksizmu”. Dotyczy- 
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ło to zarówno przedstawicieli tendencji 
utralewicowych w łonie ruchu robotni- 
czego (Korsch, Pannekoek), jak i ele- 
mentów  prawicowo-oportunistycznych 
(Levi, Brandler). W owym też czasie po- 
wstały głośne prace K. Korscha i G. Lu- 
kócsa, teoretyków uważanych za tzw. 
pierwsze pokolenie „neomarksistów”. 
Biessonow bardzo krytycznie ocenia ich 
ówczesne poglądy. Podaje w wątpliwość 
traktowanie głośnej pracy  Lukacsa 
Geschichte und Klassenbewusstsein (Hi- 
storią $ świadomość klasowa) z 1923 r. 
jako ważnego ogniwa w procesie teore- 
tycznego rozwoju filozofil marksistow- 
skiej. Była ona, jego zdaniem, ogniwem 
w teorelycznym rozwoju samego Lu- 
kacsa, lecz jej oddziaływanie nie tylko 
nie sprzyjało, a wręcz utrudniało roz» 
wój idei marksistowskich. 

Na podstawie analizy historycznych 
form rewizji marksizmu Biessonow do- 
chodzi do wniosku, że „neomarksizm” 
należy rozpatrywać jako współczesną 
specyficzną formę rewizji marksizmu- 
-leninizmu. „Neomarksizm” jako okreś- 
lona forma rewizji marksizmu ma za- 
równo obiektywne, jak i subiektywne 
Źródła. Jego bazę społeczną stanowią z 
jednej strony warstwy miejskiego i 
wiejskiego drobnomieszczaństwa, nie- 
które grupy liberalnej burżuazji i inte- 
ligencji, „arystokracja robotnicza” 1 
„biurokracja związkowa”, z drugiej zaś 
strony „doły społeczne” z lumpenprole- 
tariatem i dyskryminowanymi i uciska- 
nymi mniejszościami narodowymi. Po- 
jawienie się „neomarksizmu” jest rów- 
nież, zdaniem autora, związane w po» 
waźnym stopniu z problemami, ktore 
wyłoniły się wskutek rozwoju rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Teoretycz- 
nym fundamentem współczesnych kon- 
cepcji „neomarksistowskich”, ich pod- 
stawą metodologiczną jest subiekty= 
wizm wyrażający się w eklektyzmie i 
sofistyce. Jego klasowa istsia i funkcja 
społeczna polegają zaś na dążeniu 
przedstawicieli „neomarksizmu” do zna- 
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lezienia „trzeciej drogi” pomiędzy kapi- 
tulizmem a socjalizmem. Szczególnie 
duży wpływ na różne „neomarksistow- 
suie” rewizje marksizmu-leninizmu wy- 
warła szkoła frankfurcka, stając się, jak 
wykazuje to autor, głównym dostarczy- 
cielem tez teoretycznych dla wszelkich 
burżuazyjnych, prawicowo-oportuni- 
stycznych i ultralewicowych falsyfikacji 
narksizmu. 

Wiele miejsca poświęcą Biessonow 
krytyce „neomarksistowskich” falsyfika- 
cji problemów materializmu dialektycz- 
nego. Ich przedstawiciele utrzymują, że 
Niarks traktował swą naukę jedynie ja- 
ko metodę krytyki kapitalistycznej rze- 
czywistości społecznej. Ważne miejsce w 
poglądach „neomarksistów” zajmuje ne- 
gacja dialektyki przyrody I marksistow- 
skiego materializmu filozoficznego. Au- 
tor ukazuje ten problem poprzez kry- 
tyczną analizę koncepcji szkoły frank- 
furckiej, egzystencjalizmu Sartre'a, kon- 
cepcji Lukacsa i Korscha oraz poglądów 
współczesnych rewizjonistów — Grupy 
„Praxis” (G. Petrović, M, Marković, P. 
Vranicki i in.), L. Kołakowskiego, R. 
Garaudy'ego, K. Kosika, E. Fischera. 
„Neomarksiści”  wypaczają również 
marksistowsko-leninowską teorię po- 
znania, negując zwłaszcza teorię odbicia. 
Zdecydowanie krytykuje autor wypa- 
czenie przez „neomarksistów”, a zwła- 
szcza  rewizjonistów, marksistowskiej 
teorii alienacji. | 

Biessonow poddaje także rozległej 
krytyce „neomarksistowskie” falsyfika- 
cje problemów materializmu historycz= 
nego. Ważne miejsce w wypaczaniu re- 
wolucyjnej dialektyki marksistowsko- 
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-leninowskiej, jak wykazuje, zajmuje 
konserwatywna „negatywna dialektyka” 
szkoły frankfurckiej, charakteryzująca 
się totalnym negatywizmem. Na jej po- 
zycjach stoją również inni „neomarksi- 
ści” zarówno burżuazyjni, jak i rewi- 
zjonistyczni (J. P. Sartre, H. kefebvre, L. 
Kołakowski, Grupa „Praxis”), „Neo- 
marksiści” ignorują dialektykę sił wy- 
twórczych i stosunków produkcji jako 
podstawę materialistycznego pojmowa- 
nia dziejów, negują teorię walki klaso- 
wej i historyczną misję proletariatu. 

Praca Biessonowa stanowi niewątpli- 
wie ważny wkład w marksistowską kry- 
tykę współczesnego rewizjonizmu i 
pseudomarksizmu. Świadczy ona o du- 
żej erudycji i pasji badawczej autora. 
Biessonow nie ogranicza się jedynie do 
rejestracji głównych założeń współczes- 
nego „neomarksizmu”, lecz poddaje je 
również kompetentnej i przekonywają- 
cej krytyce. Zaletą jego pracy jest rów- 
nież to, że poddając krytyce stanowisko 
„neomarksistowskie” w wielu kluczo- 
wych problemach filozoficznych i teo- 
retycznych przypomina jednocześnie 
poglądy klasyków na te sprawy. 

Analiza krytyczna dokonana prze? 
Biessonową wykazuje, że „neomark- 
sizm” nie ma niec wspólnego z rewolu- 
cyjnym  marksizmem-ieninizmem, że 
podobnie jak „marksizm legalny” i dzie- 
więtnastowieczny rewizjonizm Ssprowa- 
dza ruch rewolucyjny na pozycje ideo- 
logii burżuazyjnej, służy obronie kapi- 
talizmu zarówno poprzez swoje założe- 
nia teoretyczno-filozoficzne, jak i opor- 
tunistvczną praktykę. 
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i PLENUM KC PZPR 


2 kwietnia br. odbyło się w Warszawie II plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewod- 
niczył I sekretarz KC — Edward Gierek. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego obrad zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR Zdzisław Żandarowski przedstawił in- 
formację Biura Politycznego KC o przebiegu i wynikach wyborów do Sej- 
mu PRL i wojewódzkich rad narodowych. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos zabrali: człcnek KC, I 
sezretarz KW PZPR w Jeleniej Górze — Stanisław Ciosek; członek KC, wo- 
jewoda katowicki — Zdzisław Legomski; zastępca członza KC, sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR — Henryk Szablak; zastępca członka KC, 
I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego we Wrześni, woj. poznańskie — 
Danuta Radoch; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu — 
Bolesław Kapitan. Podkreślono, iż przebieg wyborów potwierdził pełne po- 
parcie społeczeństwa dla wytyczonego przez VIII Zjazd PZPR programu, 
który stanowił platformę wyborczą Frontu Jedności Narodu. Oceny i wnio- 
ski, które sformułowano podczas kampanii przedzjazdowej i przedwybor- 
cze], znajdą odbicie w konxretnych działaniach, przyczynią się do dalszego 
umocnienia więzi władz ze społeczeństwem. Działania te na bieżąco będą 
wspierane przez instancje i organizacje partyjne, które jeszcze bardziej 
rozszerzą i pogiębią swe funxcje isispiratorskie i kontrolne. 
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Na zakończenie dyskusji głos zabrał Edward Gierek. 

Towarzysze, którzy zabierali głos — powiedział E. Gierek — słusznie 
pcdxreślili, że obecnie giównym naszym zadaniem jest przemienić pow- 
szechną aprobatę społeczeństwa dla programu Frontu Jadności Narodu w 
rzetelną, wytrwałą prace dla dobra Polsiti. 

Liczniejszy niż kiedykolwiek przedtem udział wyborców w głosowaniu 
jest niezaprzeczalnym dowodem powszechnego poczucia odpowiedzialnoś- 
ci za lcsy naszej Ojczyzny, świadczy o politycznej dojrzałości naszego 
społeczeństwa, o jego głębokim zaangażowaniu w życie kraju. | 

Jest to wartość niezmiernie cenna, której powinniśmy strzec i którą po- 
winniśmy umacniać. Trzeba, abyśmy to poczucie społecznego współuczest- 
nictwa i współodpowiedzialności nadal utrwalali, aby zwłaszcza znajdowało 
ono wyraz w codziennej pracy, będącej podstawą narodowego bytu. 

Wyniki wyborów potwierdzają powszechną aprobatę dla uchwał VIII 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, które stanowiły podsta- 
wę plattormy wyborczej FJN. Są wyrazem poparcia dla strategii spoteczmo- 
-gospodarczego rozwoju, którą przyjęliśmy w tym dziesięcioleciu i którą 
EE W ze wszystkich sił kontynuować — podkreślił I sekretarz KC 

be 
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Jest to dla naszej partii zaszczyt, a równocześnie zobowiązanie, by spra- 
wowała ona swą rolę poprzez wierną służbę klasie robotniczej, wszystkim 
ludziom pracy miast i wsi, całemu narodowi. Jest to zobowiązanie uczynie- 
nia wszystkiego, by w pełni realizować uchwały VIII Zjazdu. 

Zgodnie z ugruntowaną już tradycją poszliśmy do wyborów wspólnie 
z naszymi sojuszniczymi stronnictwami: Zjednoczonym Stronnictwem Lu- 
dowym i Stronnictwem Demokratycznym, z wszystkimi  patriotycznymi 
siłami skupionymi we Froncie Jedności Narodu. E. Gierek wskazał, że wy- 
niki wyborów potwierdziły żywotność Frontu Jedności Narodu, jego donio- 
słą rolę w życiu politycznym kraju. Poświadczyły, że ma on mocne oparcie 
w moralno-politycznej, patriotycznej jedności całego naszego narodu. 

Wnioskiem, jaki powinniśmy wyciągnąć z tego wielkiego wydarzenia, 
jest najwyższy nakaz dalszego umacniania tej jedności, w której tkwi głów- 
ne Źródło siły i gwarancja dalszego pomyślnego rozwoju Polski. 

Wybory dowiodły raz jeszcze, iż cały nasz naród rozumie i w pełni po- 
piera wytyczoną przez partię i konsekwentnie wcielaną w życie politykę 
zagraniczną Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — zaakcentował mówca. 
Poprzez sojusz ze Związkiem Radzieckim i współudział w umacnianiu po- 
lityczno-obronnego Układu Warszawskiego, poprzez aktywne zaangażowa- 
nie w proces odprężenia i działanie na rzecz jego zachowania, polityka ta 
daje gwarancje najżywotniejszym interesom Polski — nienaruszalności jej 
granic, suwerenności i bezpieczeństwa. Zapewnia czynny współudział w 
utrwalaniu tego dobra, jakim jest pokój i to wszystko, co z pokoju dla na- 
szego narodu wynika. Będziemy niezłomnie kontynuować tę polityke, 
umacniając ją i wzbogacając o to wszystko, co wynika z aktualnej sytuacji 
w świecie. 

Kampania wyborcza wymagała wielkich wysiłków ze strony członków 
naszej partii oraz stronnictw sojuszniczych, jak również wielotysięcznych 
rzesz bezpartyjnych działaczy i aktywistów Frontu Jedności Narodu. 
Chciałbym — powiedział E. Gierek — korzystając z tej okazji w imieniu 
Komitetu Centralnego serdecznie podziękować i wyrazić uznanie wszyst- 
kim, którzy swój czas i pracę poświęcili tej doniosłej sprawie. 

I sekretarz KC PZPR stv:ierdził, że obecnie musimy zespolić wysiłki 
w celu wcielenia w życie programu, który przedstawiliśmy narodowi. Trze- 
ba skrupulatnie zebrać wszystkie cenne uwagi, propozycje i postulaty spo- 
łeczne oraz wyciągnąć z nich wnioski w pracy nowo wybranego Sejmu 
i rządu, który Sejm wyłoni, jak również rad narodowych i ich organów wy- 
konawczych. Odpowiedzialnym zadaniem instancji i organizacji partyj- 
nych będzie, tak jak zawsze, a nawet jeszcze bardziej, kontrola realizacji 
tych wniosków. 

Naczelnym naszym obowiązkiem jest rzetelne wypełnienie mandatu, 
jaki dał nam nasz naród poprzez powszechny udział w wyborach, poprzez 
ich dobre dla Ojczyzny wyniki. 


* 


Komitet Centralny PZPR przyjął następnie jednomyślnie uchwałę II 
Plenum w sprawie wyników wyborów do Sejmu PRL i wojewódzkich rad 
narodowych. 


II Pienum KC PZPR 


W drugim punkcie porządku dziennego I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Henryk Jabłoński, członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Ra- 
dy Ministrów Edward Babiuch omówili sprawy związane z pierwszą sesją 
Sejmu PRL VIII kadencji. 

Następnie Komitet Centralny powołał rady redakcyjne centralnych or- 
ganów prasowych KC PZPR: „Trybuny Ludu”, „Nowych Dróg”, „Życia 
Partii”, „Ideologii i Polityki”, „Chłopskiej Drogi”, 


ZE 


Z kolei Edward Gierek poinformował Komitet Centralny o wspólnej ini- 
cjatywie Francuskiej Partii Komunistycznej i Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej, które w oparciu o przeprowadzone konsultacje zaprosiły 
partie komunistyczne i robotnicze wszystkich krajów Europy do udziału 
w spotkaniu na rzecz pokoju i rozbrojenia. Spotkanie odbędzie się w Pary- 
żu w dniach 28—29 kwietnia br. 

Na zakończenie obrad odśpiewano „Międzynarodówkę”. 


Uchwała II Plienum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR akceptuje informację Biura Politycznego KC 
o przebiegu i wynikach wyborów do Sejmu i wojewódzkich rad narodo- 
wych. Wyniki wyborów są wyrazem ogólnonarodowego poparcia dla pro- 
gramu rozwoju socjalistycznej Polski uchwalonego przez VIII Zjazd PZPR 
i stanowiącego podstawę platformy wyborczej Frontu Jedności Narodu, 
świadczą o patriotycznej jedności narodu oraz o wysokiej świadomości poal- 
skiego społeczeństwa. 

Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR oraz zespoły rad- 
nych PZPR do aktywnego realizowania na forum Sejmu PRL i rad naro- 
dowych zadań nakreślonych w uchwałach VIII Zjazdu. 

Komitet Centralny zwraca uwagę wszystkim ogniwom partii na koniecz- 
ność uporczywej i konsekwentnej realizacji wniosków i propozycji zgło- 
szonych w toku ogólnonarodowej debaty przedwyborczej. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, dnia 2 kwietnia 1980 r. | 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 


tow. EDWARDA GIERKA 
wygłoszone 2 kwietnia br. 
na posiedzeniu Sejmu PRL 


Wysoki Sejmie! 


23 marca w wyborach powszechnych naród Polski dał jednoznaczny wy- 
raz swojego poparcia dla blatformy Frontu Jedności Narodu i swojej woli 
budowania socjalistycznej Ojczyzny. 

Wyniki wyborów do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych są dobit- 
nym świadeciwem jedności społeczeństwa w sprawach zasadniczych dla 
rozwoju i przyszłości kraju. Stanowią orne równocześnie najwyższy moralny 
nakaz, aby jedność tę umacniać i poglębiać. 

Pozwólcie, obywatele posłowie, że w naszym wspólnym imieniu złożę 
z tej trybuny wszystkim nasz zym rodazom — wszystkim Polxom i Pola- 
kom, podziekow anie za zaufanie, za zaszczytny mandat, jaki nam powierzyv- 
li. Chciaibym też wyrazić z tego miejsca moją osobistą wdzięczność dia 
wyborców cxregu sosnowieckiego, ktćrych poparcie wysoko sobie cenię. 

Jestem przekonany, że każdy z nas doniadać będzie wszelkich sta- 
rań, aby rzetelnie wypełniać obowiazki wobec wyborców, wobec całego na- 
rodu. Zgodnie z rotą uroczystego ślubowania, kióre przed chwilą złoży liŚ- 
my, dbać będziemy o to, aby roia Sejmu w życiu państwowym i społecz- 
nym odpowiacia w pełni zasadom Konstytucji, by nasza działalność zaw- 
sze i bez reszty siużyła dobru ludzi pracy i pomyślności Ojczyzny. 

W Scjmie reprezentowane są wszystkie patriotyczne nurtv polityczne 
i społeczne, wszystkie klasy i warstwy ludzi pracy, grupy zawodowe, orien- 
tacje światopoglądowe, wszystkie pokolenia, są w nim przedstawiciele na- 
szej partii, sojuszniczych stronnictw, są bezpartyjni. Mamy dobrą tradycję 
żączenia jedności w rozumieniu i realizowaniu podstawowych racji pań- 
stwowych z otwartą partnerską dyskusją w poszukiwaniu najlepszych roz- 
wiązań i decyzji. Tę tradycję powinniśmy również w obecnej kadencji pie- 
legnować i wzbogacać, dbając, aby prawa przez Sejm stanowione były mą- 
Gre i sprawiedliwe, kontrola wnikliwa i skuteczna, a więź ze społeczeń- 
stwem żywa i owocna. 

Zasady socjalistycznej demokracji, współuczestnictwa i w spółodpowie- 
dzialności, inicjatywy i dyscypliny, dyskusji i jedności działania są szerozo 
akceptowane przez nasze społoczeństwo. Skupmy zatem nasze wysiłki na 
zapewnieniu właściwego 1 powszechnego stosowania tych zasad w praktyce. 
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Dasza partia zmierzać będzie ku temu tutaj w Sejmie oraz we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego i społecznego, w tym duchu zacieśniać bę- 
dzie współpracę ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem 
Demokratycznym, z bezpartyjnymi, z każdym, komu drogie jest dobro Oj- 
czyzny. 


Obywatele posłowie! Mamy program dalszego rozwoju Polski, wypraco- 
wany w oparciu o mądrość i doświadczenie ludzi pracy, całego narodu. Je- 
steśmy zdecydowani kontynuować linię polityczną lat siedemdziesiątych 
wychodząc jednocześnie na spotkanie trudnym warunkom i problemom lat 
osiemdziesiątych. Politykę tę będziemy precyzować, opracowując pięciolet- 
ni i roczne plany społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wytyczając za- 
dania dla poszczególnych dziedzin, porzaukując pracę państwową 1 zarzą- 
dzanie gospodarką. Potrzebne będą dalsze przemyślenia i dyskusje. Decy- 
dować jednak będzie wytrwała i zdyscyplinowana praca nad wcielaniem 
w życie przyjętych ustaleń. 

VIII Zjazd stworzył dobry klimat polityczny, nacechowany rozważnym 
krytycyzmem i wysokimi wymaganiami, a jednocześnie wolą i potrzebą 
działania. Wybory ten klimat upowszechniły. Powinniśmy go zachować i u- 
macniać. | | 

Kraj nasz dysponuje wielkim potencjałem materialnym. Pomnożyliśmy 
go i unowocześnilismy w mijającej dekadzie. Obecnie wszystko zależy od 
właściwego wykorzystania tego pctencjału, jako podstawy dalszego roz- 
woju i polepszania warunków życia narodu. Wymaga to zharmonizowania 
gospodarki i oszczędnego użytkowania wszystkich zasobów, aktywizacji ro- 
dzimych źródeł postępu naukowo-technicznego, pogłębiania uczestnictwa 
w międzynarodowym podziale pracy. Musimy skupić wysiłki na zada- 
niach najważniejszych — na rozwoju bazy surowcowej i materiałowej, na 
rozwiązywaniu problemów żywnościowego i mieszkaniowego, na produkcji 
rynkowej i eksportowej, na energetvce i transporcie. 

Złożoność problemów gospodarczych, które musimy rozwiązywać, wyni- 
ka w znacznej mierze z niezależnych od nas czynników związanych ze 
światową sytuacją gospodarczą i warunkami klimatycznymi. Oddziaływa- 
nie tych czynników jest poważne. Nie usprawiedliwiają one jednak wszvst- 
kich zakłóceń procesów produkcyjnych, niepełnego wykorzystania drogich 
maszyn i urządzeń, przewlekania inwestycji i braków asortymentowych 
na rynku. W wielu przypadkach przyczyny negatywnych zjawisk leżą w 
postawie i postępowaniu ludzi. 

Stawiamy czoła trudniejszym uwarunkowaniom obiektywnym poprzez 
odpowiednie zmiany proporcji gospodarczych, struktury produkcji i na- 
kładów inwestycyjnych, kierunków zaangażowania sił i środków. Oczeku- 
jemy, że rząd będzie w tej dziedzinie wnikliwy i dalekowzroczny w anali- 
zach, zdecydowany w działaniu. Oczekujemy jednocześnie, że z równym 
zdecydowaniem i energią na szerokim froncie rozwijać będzie prace nad 
eliminowaniem subiektywnych niedomagań i słabości. 

Nowe czasy i warunki wymagają zmiany sposobu myślenia i metod dzia- 
łania na wszystkich szczeblach. Czesto wymagają też nowych ludzi. Od kil- 
ku lat partia nasza wysuwa na czoło zadań sprawę szeroko pojętej efektyw- 
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ności w całej gospodarce narodowej, w każdej dziedzinie pracy państwowej 
i życia społecznego. Pora już postulat ten wdrożyć do praktyki. Wszędzie 
obowiązywać musi ścisły rachunek kosztów społecznych w stosunku do 
uzyskiwanych efektów. Powszechnie też odczuwamy potrzebę większego 
porządku, lepszej organizacji, wyższych wymagań i większej odpowiedzial- 
ności. Spełnienie tych oczekiwań zależy zarówno od rządu, który Sejm 
powoła, jak i od całego społeczeństwa. Chodzi o to, aby nikt nie przechodził 
obojętnie i biernie obok zjawisk mamotrawstwa i nierzetelności, aby każdy 
starał się zapobiec wszelkiemu uszczerbkowi dla wspólnego dobra. 


Partia nasza udzieli zdecydowanego poparcia każdemu działaniu na rzecz 
gospodarności, wysokiej jakości, rzetelnego wypełniania obowiązków. Dbać 
będziemy o to, aby wszystkie władze państwowe były wytrwałe i skutecz- 
ne w podtrzymywaniu i upowszechnianiu zdrowej inicjatywy i dobrego 
przykładu, aby były wnikliwe i sprawiedliwe w reagowaniu na krytykę, 
a zdecydowane i energiczne w tępieniu zła. Obywatelskie zaangażowanie 
i współodpowiedzialność, rzetelna praca i gotowość do współdziałania są 
dziś wartościami patriotycznymi, świadectwem rzeczywistego umiłowania 
Ojczyzny, troski o jej pomyślność. 


Obywatele posłowie! W latach siedemdziesiątych zrobiliśmy wiele dla 
polepszenia materialnych warunków bytu narodu, dla stworzenia i upow- 
szechnienia zgodnego z zasadami socjalizmu systemu świadczeń społecz- 
nych. Sprawy te nadal będą znajdować się w centrum naszej polityki, choć 
trzeba powiedzieć otwarcie, że w obemych warunkach gospodarczych dal- 
szy, ilościowy wzrost spożycia indywidualnego i społecznego będzie trud- 
niejszy do uzyskania. Tym większą zatem wagę przykładać musimy do bar- 
dziej sprawiedliwego podziału i racjonalnego wykorzystania wszystkiego, 
czym dysponujemy. 

W hierarchii wartości najwyżej stawiamy wszechstronny rozwój narodu 
i człowieka, socjalistyczne stosunki międzyludzkie i sprawiedliwość społe- 
czną, wychowanie zdrowej fizycznie i moralnie młodzieży, szczęście pol- 
skiej rodziny. Te właśnie wartości miał na uwadze VIII Zjazd formułując 
program polityki społecznej. 

Cztery zadania wysuwają się na czoło: 

— po pierwsze — zapewnienie większej zgodności płacy z wynikami 
pracy i skuteczniejsze przeciwdziałanie nieuzasadnionemu i nadmiememu 
zróżnicowaniu dochodów, 

— po drugie — szczególna dbałość o grupy społeczne i rodziny żyjące 
w trudnych warunkach, 

— po trzecie — stałe polepszanie i wyrównanie szans życiowych mie- 
rzonych dostępem do szkoły i zawodu, do opieki zdrowotnej i mieszkań, 

— po czwarte — umacnianie sprawiedliwości w polityce kadrowej 
i awansowej, w rozdziale świadczeń społecznych, w rozstrzyganiu spraw 
obywatelskich przez urzędy, w życiu codziennym. 

Większe niż dotąd znaczenie przywiązywać musimy do pozamaterial- 
nych warunków życia, do uczestnictwa w kulturze, do ustawicznego kształ- 
cenia, do społecznej samorządności, do eliminowania obojętności wobec lu- 
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dzkich potrzeb, biurokracji, naruszania norm moralnych i społecznych, do 
eliminowania wszystkiego, co dokucza ludziom i hamuje postęp. 

W każdej z tych spraw wiele oczekiwań społecznych można zaspokoić 
i wiele dolegliwości usunąć bez nakładów, przez poprawę stylu pracy, przez 
ideowość i przez gorące zaangażowanie. 

Stawiając w tym względzie najwyższe wymagania kadrom państwowym, 
pamiętać powinniśmy, że socjalistyczna jakość życia zależy od zgodnego 
współdziałania władz i społeczeństwa, od aktywności obywatelskiej, od 
postawy każdego człowieka w pracy i w domu, wobec otoczenia i wobec 
własnej rodziny. Takie postawy kształtuje się nie apelami, lecz świadomym 
i dalekowzrocznym tworzeniem sprzyjających im mechanizmów społecz- 
nych. Z tego punktu widzenia powinniśmy rozpatrywać ustawy i przepisy 
prawne, programy szkolne i telewizyjne, stosunki w zakładach pracy i in- 
stytucjach. Powinniśmy działać tak, aby krok za krokiem czynić nasze ży- 
cie lepszym, szlachetniejszym, bliższym ideałom, które wyznajemy. 


Wysoka Izbo! Oddając swoje głosy na program Frontu Jedności Narodu 
wyborcy wyrazili pełną aprobatę dla polityki zagranicznej naszego pań- 
stwa. Polityka ta sięga swymi korzeniami do najirudniejszych lat II woj- 
ny światowej, wyrasta z tradycji polsko-radzieckiego braterstwa broni, 
z okupionego ogromem ofiar zwycięstwa nad hitleryzmem. Dzięki niej po- 
wróciliśmy nad Odrę, Nysę i Bałtyk, oparliśmy bezpieczeństwo ojczyzny 
na własnej sile i niezawodnych sojuszach, zdobyliśmy mocną pozycję w 
świecie. 

Fundamentalne zasady międzynarodowej polityki Polski Ludowej stano- 
wią najszerszą podstawę jedności narodu polskiego, zespalają wszystkich 
patriotów, niezależnie od różnic w jakichkolwiek innych sprawach. Ma to 
szczególne znaczenie właśnie w obecnym momencie dziejowym. Świat stoi 
u rozstajnych dróg. Odprężenie i rozszerzająca się współpraca pomiędzy 
krajami o odmiennych ustrojach, konferencja helsińska i układy SALT 
otworzyły szeroko perspektywy pokoju. Na perspektywy te rzuca jednak 
grożny cień aktywizacja sił zimnej wojny, a zwłaszcza nowa eskalacja wyś- 
cigu zbrojeń rozpętana przez koła imperialistyczne. 

Ta złożona sytuacja jeszcze bardziej potwierdza słuszność naszej polity- 
ki. Umacniamy bezpieczeństwo Polski budując siłę polityczną, gospodarczą 
i obronną naszego kraju oraz zacieśniając nasze sojusze i naszą jedność 
z socjalistycznymi przyjaciółmi. Jednocześnie wszystkie nasze wysiłki kie- 
rujemy ku obronie odprężenia i wartości, jakie niesie ono dla narodów. Nie 
zaniedbujemy tu żadnej szansy, jesteśmy otwarci na każdą konstruktywną 
inicjatywę. 

Nadaliśmy na VIII Zjeździe szczególną wagę i aktualność idei europej- 
skiej konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia propo- 
nując jej szybkie zwołanie w naszej stolicy Warszawie. Inicjatywa ta zy- 
skała pełne poparcie naszych sojuszników i szeroki pozytywny oddźwięk 
w krajach zachodnich. 

Przekazując rządom wszystkich państw-sygnatariuszy Aktu Końcowego 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie rezolucję VIII Zjazdu 
naszej partii z inicjatywą zwołania do Warszawy konferencji odprężenia 
militarnego i rozbrojenia w Europie rozpoczęliśmy aktywny dialog na ten 
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temat, który obecnie intensyfikujemy. W najbliższym czasie zamierzamy 
pogłębić konsultacje z Francją dążąc do zbliżenia naszych stanowisk i zna- 
lezienia podstawy dla wspólnego działania na rzecz odprężenia militarne- 
go w Europie i urzeczywistnienia idei tej konferencji. Bezpieczeństwo i nie- 
podległość Polski, zachowanie pokoju to dla nas Polaków i dla wszystkich 
narodów wartości najwyższe. Dla tych wartości czynić będziemy wszystko. 


Obywatele posłowie! Głównvm zadaniem obecnego, pierwszego posie- 
dzenia Sejmu jest powołanie naczelnych władz państwowych. 

Z upoważnienia Centralnej Komisji Porozumiewawczej Partii i Stron- 
nictw Politycznych wnoszę, abv Sejm wybrał na stanowisko przewodnicza- 
cego Rady Państwa, członka Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczą- 
cego Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, towarzysza profe- 
sora Henryka Jabłońskiego. 

Towarzysz Jabłoński jest wybitnym działaczem polskiego ruchu robot- 
niczego, uczestnikiem walk wyzwoleńczych, uczonym dużej miary. Jego 
działalność polityczna i naukowa, jego praca na stanowisku przewodniczą- 
cego Rady Państwa w dwóch kolejnych kadencjach zyskały mu powszech- 
ny szacunek. Wszystko to w pełni uzasadnia ponowne powierzenie profe- 
sorowi Henrykowi Jablońskiemu tej najwyższej godności państwowej. 

Proponuję również powierzenie funkcji prezesa Rady Ministrów wvbit- 
nemu działaczowi naszej partii, członkowi Biura Politvcznego KC PZPR, 
towarzyszowi Edwardowi Babiuchowi. Posiada on rozległe doświadczenie 
w pracy politycznej i państwowej. Od najmłodszych lat związanv jest z 
polskim ruchem robotniczym. Należał do czołowych działaczy Związku 
Młodzieży Polskiej, później kierował ważnymi odcinkami pracy partyjnej. 
Jako członek Biura Politycznego Komitetu Centralnego naszej partii i wi- 
ceprzewodniczący Rady Państwa wniósł wielki wkład w opracowanie i rea- 
lizację pogrudniowej strategii społeczno-gospodarczej. Przyczynił się wiel- 
ce do zacieśnienia współpracy z sojuszniczymi stronnictwami, z bezpartyj- 
nymi, do kształtowania polityki zagranicznej naszego państwa i jej rea- 
lizacji. 

Po VIII Zjeździe Sejm VII kadencji powierzył towarzyszowi Edwardowi 
Babiuchowi funkcję prezesa Rady Ministrów. Doświadczenia kilku tygodni. 
które od tego czasu upłynęły, dowodzą, że jego nacechowana rzeczowością 
i energią działalność wzbudza w szerokich kołach społecznych uznanie. 
Wszystko to przemawia za powierzeniem towarzyszowi Edwardowi Babiu- 
chowi funkcji prezesa Radv Ministrów w nowej kadencji i upoważnieniem 
go do przedłożenia Sejmowi propozycji w sprawie składu nowego rządu. 

Jestem przekonany, że przy naszej wspólnej pomocy, przy aktywnym 
współdziałaniu całego społeczeństwa Rada Państwa i rząd Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej sprostają swoim trudnym zadaniom, że wytrwale 
i skutecznie wcielać będą w życie program Frontu Jedności Narodu. 


Exposć prezesa Rady Ministrów 
tow. EDWARDA BABIUCHA 
wygłoszone 3 kwietnia br. 

na posiedzeniu Sejmu PRL 


Obywatelu Marszałku! Wysoki Sejmie! 


Przed kilkoma tygodniami Seim VII kadencji powierzył mi funkcję 
prezesa Rady Ministrów. Wczoraj od nowo wybranego Sejmu VIII kaden- 
cji otrzymałem ponownie ten zaszczytny mandat. 

Dziękuje serdecznie za okazane mi zaufanie. Rozumiem, jak wielkie zo- 
bowiązanie wynika stad dla mnie i dla całego rządu, zobowiązanie wo- 
bec Was, obywatele posłowie, wobec Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, która rekomendowała moją kandvdaturę na to stanowisko, wobec 
sojusznicznych stronnictw politycznych i Frontu Jedności Narodu, wobec 
całego społeczeństwa. Pragnę także skierować słowa wdzięczności do wy- 
borców z okręgu nr 52 w Poznaniu, w którym zostałem wybrany posłem. 

23 marca w wyborach powszechnych naród polski dał dobitny wyraz 
patriotycznej jedności, zdacydowanego poparcia dla deklaracji wyborczej 
F rontu Jedności Narodu, dla programu VIII Zjazdu partii. dla wytvczonych 
w nich celów społecznych i kierunków rozwoju naszej socjalistycznej 
Ojczyzny. Dał kolejny dowód zaufania do partii, do jej kierownictwa. 

Plon przedwyborczej rozmowy milionów Polek'i Polaków jest naszym 
wspólnym wielkim bogactwem. Rząd uczyni wszystko, abv niczego nie 
uronić z tej skarbnicy obywatelskiej mądrości, abv nie przeoczyć żadnego 
słusznego wniosku, żadnej konstruktywnej inicjatywv. Z całą energią 
i konsekwencją będziemy wcielać w życie program wyborczy, program 
partii zaaprobowany przez naród. 

Problemy. które przedstawiłem w deklaracji z 18 lutego br., pozostają 
nadal aktualne. W ciagu 6 tygodni, które upłvnęły od tego czasu, skupi- 
liśmy uwagę na przełożeniu uchwał VIII Zjazdu na jezyk konkretnych za- 
dań administracji centralnej i terenowej, poszczególnych gałezi gospodar- 
ki i przedsiębiorstw. Pracy rządu w tym czasie towarzyszył dobry klimat 
społeczny, zachęta i poparcie. Wierzę, że również w rozpoczynającej się 
kadencji rząd może liczyć na atmosferę społecznego wsparcia i współdzia- 
łania. 


Wysoka Izbo! Mamy jasno określone cele i zadania. Punkt wyjścia do 
ich sformułowania tworzyły, z jednej strony, bezsporne dokonania mijają- 
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cej dekady, z drugiej zaś wciąż duże i nie zaspokojone potrzeby społecz- 
ne oraz nowe problemy wynikające z rozwoju kraju i z sytuacji w gospo- 
darce światowej. Wszyscy pragniemy Polski silnej, gospodarnej i zamoż- 
nej, w której żyje się bezpiecznie i dostatnio; Polski, której stale rozwija- 
na siła ekonomiczna przyspieszać będzie wszechstronny rozwój oświaty, 
nauki i kultury; Polski zajmującej godne miejsce w Europie i w świecie. 
Takie są ambicje i oczekiwania narodu, znacznie rozbudzone i rozwinięte 
w dobiegającym końca dziesięcioleciu. 

Muszę powiedzieć otwarcie, że niełatwo będzie tym oczekiwaniom spro- 
stać. Do pracy nad realizacją celów nakreślonych na lata osiemdziesią- 
te przystępujemy w złożonej sytuacji gospodarczej. Dysponujemy co praw- 
da poważnymi atutami stworzonymi przez naród w całym 35-leciu Polski 
Ludowej. Przeznaczyliśmy wielkie środki na rozbudowę i unowocześnie- 
nie gospodarki, dzięki czemu wiele jej gałęzi osiągnęło wysoki poziom 
techniczny. Znacznie wzrosła liczebność i podniosły się kwalifikacje kadr 
we wszystkich dziedzinach. Zgodnie z linią generalną wytyczoną przez 
zjazdy partii prowadziliśmy w latach "0 politykę szybkiego i pow- 
szechnego wzrostu dochodów ludności, stworzyliśmy nowoczesny i w peł- 
ni socjalistyczny system świadczeń spolecznych. 

Jednocześnie splot wielu przyczyn sprawił, że w gospodarce narodowej 
występują istotne dysproporcje strukturalne. Wzrost eksportu, w warun- 
kach koniecznych spłat kredytów zagranicznych, nie nadąża obecnie za 
potrzebami importowymi, a wzrost dochodów pieniężnych ludności wy- 
przedza rozwój produkcji towarów rynkowych i podaż usług. Niewystar- 
czający poziom produkcji rolnej, zwłaszcza zbóż i pasz, odbija się ujem- 
nie na sytuacji rynkowej i poważnie obciąża bilans płatniczy państwa. 
Zbyt szeroki w stosunku do możliwości gospodarki jest front inwestycyj- 
ny. Ograniczone są możliwości zaopatrzenia gospodarki w paliwa, surowce 
i materiały. Ich ceny na rynkach światowych szybko rosną, wzrastają 
również koszty ich pozyskiwania w kraju. Niedostateczny jest potencjał 
energetyki, transportu oraz niektórych gałęzi i branż przemysłu. Niezado- 
walająco przedstawia się ogólna efektywność gospodarowania. Sporo do 
życzenia pozostawia sprawność zarządzania gospodarką i państwem, umie- 
jętność przystosowywania się niektórych ogniw do pracy w zmieniających 
się i coraz bardziej złożonych warunkach. 

Nie podejmuję analizy przyczyn wymienionych zjawisk i tendencji. By- 
ły one bowiem wnikliwie oświetlone w dyskusji przedzjazdowej i przede 
wszystkim na samym VIII Zjeździe. Chcę natomiast skupić uwagę Wy- 
sokiej Izby na zadaniach, które trzeba podjąć i wykonać, aby zrealizować 
cele określone w uchwałach zjazdu i deklaracji wyborczej Frontu Jed- 
ności Narodu. 

Za sprawę pierwszoplanową uznajemy stopniowe przywracanie równo- 
wagi gospodarczej, podciągnięcie opóźnionych dziedzin i branż. Jest to 
niezbędny warunek poprawy ogólnej efektywności rozwoju kraju. 

Mamy świadomość, że nie na wszystkich odcinkach możliwe będzie 
uzyskanie szybkiego postępu. Dlatego też rzad nie zamierza składać ani 
przesadnych obietnic, ani dążyć do spektakularnych sukcesów. Chcemy 
pilnie podjąć sprawy, których załatwienie nie wymaga dłuższego czasu, 
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a jednocześnie stopniowo i konsekwentnie rozwiązywać problemy długo- 
falowe. Będziemy robić wszystko co w naszej mocy, aby utrzymać obec- 
ny ogólny poziom życia społeczeństwa, poprawiając go tam, gdzie naj- 
silniej dają o sobie znać nie zaspokojone podstawowe potrzeby społeczne. 
Będzie to zależało od możliwości, jakie wspólnie stworzymy, od wyników 
pracy milionów Polek i Polaków. 


Wysoka Izbo! Stoją przed nami poważne zadania w dziedzinie wzrostu 
produkcji materialnej. Jesteśmy świadomi, że rozstrzygające znaczenie 
w procesie ich realizacji będzie miało to, ile i jaką produkcję uzyskamy 
z posiadanych surowców i materiałów, z maszyn i urządzeń, jak zorganizu- 
jemy pracę, aby była ona bardziej wydajna, przynosiła nowe dobra, da- 
wała ludziom satysfakcję materialną i moralną. 

Najtrudniejszym problemem, który musimy rozwiązać, jest zaopatrze- 
nie gospodarki w paliwa i energię, surowce i materiały. Ich niedobór 
dotkliwie odczuwa wiele zakładów produkcyjnych. 

Dokonaliśmy oceny możliwości produkcji i możliwości importu paliw 
ij surowców. Wykazuje ona, że ich dostawy mogą wzrastać w tempie znacz- 
nie wolniejszym od zakładanej dynamiki wzrostu produkcji materialnej. 
Konieczne jest więc opanowanie w całej gospodarce trudnej sztuki 
zwiększania produkcji w drodze racjonalizacji zużycia paliw i surowców, 
szerszego wykorzystania surowców wtórnych. Wymagać to będzie wszech- 
stronnych przedsięwzięć na wszystkich szczeblach zarządzania i we wszy- 
stkich dziedzinach gospodarki. 

Będziemy dążyć do przekształcenia struktury produkcji w kierunku 
obniżenia jej energo- i materiałochłonności, do przyspieszenia rozwoju 
tych dziedzin produkcji, które charakteryzują się wysokim stopniem prze- 
twarzania surowców i materiałów. W tym celu położymy nacisk na uno- 
wocześnienie technologii wytwarzania, zwłaszcza w przemyśle, budow- 
nictwie i tych dziedzinach gospodarki, które zużywają najwięcej paliw 
i energii, surowców i materiałów. Oczekujemy, że istotny wkład wniesie 
do tego kadra naukowo-techniczna, a także ruch racjonalizatorski. 

Sporo zaniedbań nawarstwiło się w normowaniu zużycia paliw i ener- 
gii, surowców i materiałów. Przystąpiliśmy już do porządkowania sytuacji 
w tej dziedzinie. Nie może to być jednak akcja jednorazowa. Musimy wy- 
pracować skuteczny mechanizm stałej weryfikacji norm ich zużycia w mia- 
rę osiąganego postępu w metodach wytwarzania i konstrukcji wyrobów. 

Z większą skutecznością będziemy eliminować występujące jeszcze czę- 
sto zwykłe marnotrawstwo surowców i materiałów, przypadki produkowa- 
nia z nich towarów o niskiej jakości. Nie wolno nam tolerować stanu, 
w którym na skutek nieudolności, braku odpowiedzialności niektórych 
ludzi niweczony jest wysiłek całych zespołów. Liczymy tu na poparcie 
samorządów robotniczych, organizacji związkowych i młodzieżowych, a 
przede wszystkim organizacji i instancji partyjnych. 

Duże znaczenie dla rytmicznego zaopatrzenia materiałowo-technicznego, 
dla rozwoju całej gospodarki ma poprawa sytuacji w transporcie. Będzie- 
my kontynuować prace nad zwiększeniem zdolności przewozowych oraz 
usprawnianiem funkcjonowania całego systemu transportowego. 
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Musimy również wyciągnąć wnioski z tego, że spora część majątxu 
trwałego, produkcyjnego i nicprodukcyjnego, nie jest w pełni wykorzy- 
stana. Ogólna wariość naszego majątku trwałego przekroczyła już 9 bi- 
lionów złotych. Jeden procent tej kwoty stanowi równowartość rocznych 
nakładów inwestvcyjaych na budownictwo mieszkaniowe. Stąd ogromne 
znaczenie wszystkich poczynań sprzyjających lepszemu wykorzystaniu te- 
go majątku, utrzymaniu go w dobrym stanie, pieczołowitej konserwacji, 
przedłużaniu żywotności. Jest to ważna droga oszczędzania środków inwe- 
szycyjnvch tak potrzebnych do lepszego zaspokojenia wielu pilnych potrzeb 
społecznych. 

Lata osiemdziesiate będą okresem niewielkich przyrostów zasobów pra- 
cv. kacjonalne gospodarowanie tymi zasobami, zwiększanie wydajności 
pracy zawsze traktowalismy jako problem istotny. Dziś nabiera on szcze- 
gólnej wagi. Mamv tu sbore możliwości. Wynikają one przede wszystkim 
ze stale rosnących kwalifikacji ludzi pracy oraz z nowoczesnego technicz- 
nego uzbrojenia pracy w większości gałęzi i działów gospodarki narodowei. 
Musimy te możliwości jak najlepiej wykorzystać. W tym celu będziemy 
likwidować przerosty zatrudnienia, porządkować normatywy obsad pra- 
cowników i struktury organizacyjne, podejmować działania na rzecz lep- 
szego wykorzystania czasu pracy, poprawy dyscypliny pracy. zmniejszenia 
iluktuacji i absencji. Pragniemy, aby dobrze zorganizowana praca we wszy- 
stkich ogniwach gospodarki i życia społecznego stała się trwałym elemen- 
tem naszej rzeczywistości. Liczymy, że spotka się to ze zrozumieniem i po- 
parciem załóg. 

Będziemy, przy ścisłym współdziałaniu ze związkami zawodowymi, tro- 
szczyć się o poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, o mecha- 
nizację i doskonalenie organizacji pracy, o zmniejszenie jej uciążliwości 
i eliminowanie czynników szkodliwych dla zdrowia. 


Wysoki Sejmie! Zadaniem najwyższej wagi jest realizacja długofalo- 
wego programu poprawy wyżywienia narodu. Rząd będzie dokładać wy- 
siłków, aby konsekwentnie urzeczywistniać sprawdzoną w praktyce, wy- 
pracowaną przez PZPR i ZŚL, politvkę rolną, tworząc warunki dla rozwo- 
ju wszystkich sektorów gospodarki rolnej, popierając wysiłki rolników, 
którzy pragną unowocześniać swoje gospodarstwa i zwiększać produkcję. 

Rozwój rolnictwa wymaga znacznych nakładów na jego techniczną mo- 
dernizację, kontynuowania posiępowych zmian w strukturze agrarnej. 
wprowadzania nowych technik i technologii wytwarzania, lepszej organi- 
zacji i wyższej efektywności pracy. W obecnych czasach nowcczesne ro|- 
nictwo wszędzie kosztuje drogo. Czasy taniej produkcji żywności już nie 
powrócą. Rzecz w tym, aby środki przeznaczane na rolnictwo przynosiły 
maksymalne efekty, aby były prawidłowo rozdzielane i trafiały do właś- 
ciwych rak. 

Sprawą pilną jest zwiekszenie produkcji zbóż i pasz. Od tego zależą 
bezpośrednio możliwości wzrostu produkcji zwierzęcej i poprawy zaopa- 
trzenia rynku w artykułv żywnościowe oraz ograniczenie kosztownego im- 
portu. Podejmujemy działania majace na celu zwiększenie obszaru zasie- 
wu zbóż i wysokowydajnych roślin pastewnych, stosowanie w szerszym 
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zakresie odmian intensywnych i rozwój produkcji na trwałych użytkach 
zielonych. 

Równolegle musimy uzyskać zdecydowaną poprawę wykorzystania zaso- 
bów paszowych. Wymaga to podniesienia jakości produkowanych pasz, 
zmniejszenia ich „zużycia na jednostkę produkcji, racjonalizacji żywienia 
i poprawy warunków chowu zwierząt, Rząd zwiększy uprawnienia i odpo- 
wiedzialność władz terenowych za gospodarkę paszami. Powinny one do- 
skonalić system rozdziału pasz i tworzyć zachęty do pełnego wykorzystania 
w hodowli własnych tanich pasz gosbodarskich. Takie możliwości istnie- 
ją w tysiącach gospodarstw rolnvch. Tkwi w tym poważna rezerwa popra- 
wy bilansu paszowego, a co za tym idzie — wzrostu produkcji zwierzę- 
cej. 

Skupimy również uwagę na lepszym spożytiiowaniu ziemi. Będziemy 
kompleksowo i konsekwentnie działać na rzecz poprawy struztury agra:- 
nej zarówno w drodze miedzysektorowego przepływu ziemi, jak też w o- 
brębie gospodarki indywidualnej. Wydatnie skrócić musimy okres zago- 
spodarowamia gruntów przekazywanych nowym użytkownikom przez rol- 
ników odchodzących na emeryturę oraz przyspieszyć komasację gruntów. 

Zdecydowanie trzeba przeciwdziałać nadmiernemu przeznaczaniu grun- 
tów rolnych na cele nierolnicze. W niedługim czasie przedłożymy Wysokiej 
Izbie projekt ustawy zaostrzającej ochronę gruntów. Większej rozwagi 
w gospodarowaniu zasobami ziemi wymagać będziemy od organów admini- 
stracji terenowej. 

Znamy potrzeby rolnictwa, gdy chodzi o środki produkcji. Przewyższają 
one nasze obecne możliwości dostaw. Zrobimy jednax wszystzo, na co s:- 
tualnie stać gospodarkę narodową, a» wzmacniać potencjał produkcvjnyv 
wsi polskiej. 

Podjęte zostały działania mające na "celu terminowe wywiezywanie się 
producentów z obowiązku dostaw środków produkcji dla ruinictwa, tak 
pod względem ilości. jak i asortymentu. Nasilimy kontrolę dostaw tych 
środków oraz prawidłowości ich rozdziału i sprzedaży. Równocześnie pil- 
nym zadaniem staje się właściwe wykorzystanie potencjalu techniczno- 
-produkcyjnego, który już teraz znajduje się w dyspozycji rolnictwa. Z tym 
nie jest najlepiej. Zbyt wiele maszyn 1 urządzeń rolniczych, środków tran- 
sportu skierowanych na wies nie jest należycie wykorzystanych wskutek 
niegospodarności, złej konserwacji bądź braku części zamiennych. 

Troska o lepsze wykorzystanie ciągników, maszyn, urządzeń melioracyj- 
nych, budynków gosnodarskich musi być powszechna. Zadbać o to powin- 
ni sami rolnicy, pracownicy technicznej obsługi rolnictwa i służba rolna, 
władze wojewódzkie i i gminąęo. 

Mając na uwadze konieczność efektywnego wykorzystania nakładów 
przeznaczonych na rozwój rolnictwa bedziemy je kierować w pierwszym 
rzędzie na kompleksowe przedsięwzięcia zw iększające produktywność zie- 
mi. takie jak melioracje rolne. rekultywacja i użyźnianie gruntów, zaopa- 
trzenie rolnictwa i wsi w wodę oraz na gospodarkę paszową. Zasadnicze 
znaczenie ma również w tym względzie realizacja długofalowego programu 
zagospodarowania i wykorzystania zasobów wodnych Wisły i jej dopły- 
wów. 
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Poprawa wyżywienia narodu wymaga dalszego rozwoju przemysłu rol- 
no-spożywczego. Mamy zamiar zwiększać potencjał produkcyjny zarówno 
kluczowych zakładów przemysłu rolno-spożywczego, jak i drobnych zakła- 
dów wykorzystujących surowce lokalne. 

Wiele krytycznych uwag budzi wśród rolników system skupu produkcji 
rolnej. Rolnik nie może tracić cennego czasu w kolejce do punktów skupu 
wskutek złej organizacji pracy czy biurokratycznej mitręgi. Nie może też 
być narażany na jakąkolwiek nieuczciwość przy wycenie produktów swej 
pracy. Dlatego będziemy dążyć do doskonalenia form odbioru i skupu pło- 
dów rolnych, do rozwijania związków między producentami, przemysłem 
rolno-spożywczym i konsumentem. Służyć temu będzie również dalszy 
rozwój usług rolniczych. 

Musimy ograniczyć straty, jakie powstają w drodze pomiędzy producen- 
tem-rolnikiem a konsumentem. Pracy rolnika nie wolno marnotrawić. Po 
tę rezerwę, często nie wymagającą większych nakładów, musimy w latach 
przyszłych sięgać z większym zdecydowaniem, doskonaląc organizację 
zbioru, skupu, transportu, przechowalnictwa i przetwarzania produkcji rol- 
niczej. 

Zasadą naszej polityki jest stałe zwiększanie roli i odpowiedzialności ad- 
ministracji terenowej w sterowaniu i zarządzaniu sprawami rolnictwa. 
Wymaga to doskonalenia pracy urzędów wojewódzkich oraz dalszego 
umacniania gmin. 

Duże nadzieje w rozwoju rolnictwa, w poprawie obsługi wsi, organiza- 
cji skupu i przetwórstwa wiążemy z umacnianiem samorządu wiejskiego, 
który powinien silniej oddziaływać na wszystkie jednostki działające w tej 
sierze gospodarczej. 

Aby nasze rolnictwo produkowało więcej, musimy stwarzać społeczności 
wiejskiej warunki lepszego życia, łatwiejszej pracy na roli, rozwiązywać 
problemy społeczne środowiska wiejskiego — od wyrównywania poziomu 
oświaty poczynając, a na funkcjonowaniu systemu emerytalnego kończąc. 
Należną uwagę poświęcać będziemy wzrostowi dochodów rolników, które 
służą nie tylko poprawie warunków ich życia, ale także unowocześnianiu 
warsztatu pracy rolniczej. 

Władze terenowe powinny uważnie przysłuchiwać się opinii rolników 
i wyciągać z nich odpowiednie wnioski, szybko usuwać przeszkody na dro- 
dze rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Rozpoczęła się kampania wiosenna decydująca o całorocznych plonach. 
Niech stanie się ona powszechnym sprawdzianem umiejętności i gospodar- 
nej pracy rolników oraz potwierdzeniem sprawnego wykonania zadań i zo- 
bowiązań przez wszystkich pracujących dla rolnictwa. Jest to rzecz o wy- 
miarze ogólnonarodowym. 


Obywatele posłowie! Sprawą wielkiej wagi jest poprawa sytuacji na 
froncie inwestycyjnym. Jest ona złożona. Mamy zbyt dużo rozpoczętych 
zadań inwestycyjnych w stosunku do obecnych możliwości gospodarki. 
Wysoki jest poziom zaangażowania i zamrożenia środków inwestycyjnych. 
Wiele zadań inwestycyjnych wykonujemy z opóźnieniem. Realizację nie- 
których inwestycji trzeba było wstrzymać. Mamy dużo maszyn i urzą- 
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dzeń, w tym w znacznej części pochodzących z importu, które długo czeka- 
ją na zainstalowanie. Wszystko to rzutuje ujemnie na równowagę gospo- 
darczą, budzi uzasadniony niepokój i wymaga zasadniczej poprawy. 

Nasze możliwości inwestycyjne są ograniczone. Dlatego też sprawą o za- 
sadniczym znaczeniu staje się podniesienie efektywności wykorzystania 
środków inwestycyjnych. W najbliższej przyszłości główny wysiłek skon- 
centrujemy na tych przedsięwzięciach, które sprzyjają harmonizacji go- 
spodarki, wyzwalają potencjał produkcyjny, dają szybki wzrost produkcji 
na eksport i rynek. W programach długofalowych nacisk położymy na in- 
westycje pozwalające lepiej wykorzystać własne surowce, pogłębiać prze- 
twórstwo, zmniejszać energo- i materiałochłonność produkcji, polepszać 
efektywność gospodarowania. 

Porządkowanie frontu inwestycyjnego musi być odpowiednio rozłożone 
w czasie. W pierwszej kolejności chcemy doprowadzić do większej kon- 
centracji potencjału wykonawczego na tych inwestycjach, które planujemy 
ukończyć w roku bieżącym i następnym. Nowe inwestycje będą podejmo- 
wane głównie w tych dziedzinach, które traktujemy priorytetowo. Doty- 
czy to budownictwa mieszkaniowego i gospodarki żywnościowej, energe- 
tyki, transportu, produkcji paliw, a także tych gałęzi, w których możli- 
wości zwiększenia produkcji i przezwyciężenia istniejących napięć drogą 
bezinwestycyjną są ograniczone. Rząd zweryfikuje i podejmie odpowiednie 
decyzje w sprawie programu niektórych inwestycji kapitałochłonnych, 
zwłaszcza tych, których produkcja charakteryzowałaby się wysoką energo- 
i surowcochłonnością. 

Jednocześnie stworzymy lepsze warunki dla rozwijania inwestycji typu 
modernizacyjnego i przedsięwzięć innowacyjnych. Upatrujemy w tym 
ważki czynnik poprawy wykorzystania środków trwałych i efektywności 
gospodarowania, lepszego dostosowywania aparatu produkcyjnego do zmie- 
niających się warunków. Doskonalić będziemy system programowania, pla- 
nowania i finansowania tych inwestycji, m. in. stworzymy przedsiębiorst= 
wom szersze możliwości wykorzystywania środków własnych na inwe- 
stycje modernizacyjne. Liczymy na inicjatywę kadry kierowniczej, inży- 
nierów, techników, ekonomistów, samorządu robotniczego w wyborze mo- 
żliwie najlepszych i najbardziej efektywnych przedsięwzięć tego rodzaju. 

Podejmiemy działania zmierzające do ustabilizowania planów inwesty- 
cyjnych oraz ich dokładniejszego zbilansowania z możliwościami wykonaw- 
czymi i zaopatrzeniowymi. Zdecydowanie będziemy przeciwdziałać wszel- 
kim przypadkom podejmowania i realizacji inwestycji niezgodnie z obo- 
wiązującymi zasadami, interes ogólnonarodowy wymaga dziś żelaznej dy- 
scypliny na tym polu. Kto podejmuje i realizuje inwestycje niezgodnie 
z obowiązującymi zasadami, ten godzi w żywotne interesy społeczeństwa. 
Aby to uniemożliwić, zwiększymy rolę banków w zakresie kontroli dzia- 
łalności inwestycyjnej. 

Przy podejmowaniu decyzji inwestycyjnych na jakimkolwiek szczeblu 
rnuszą być przestrzegane wymogi rachunku ekonomicznego. Będziemy sta- 
nowczo przeciwdziałać wzrostowi kosztów inwestycji w trakcie ich reali- 
zacji Również efekty inwestycji oddanych do użytku rozliczać będziemy 
według wymogów tego rachunku. 
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Dużą uwagę należy skierować na usprawnienie pracy przedsiębiorstw 
budowlano-moniażowych i biur projektów oraz na lepsze skoordynowanie 
działalności wszystkich uczestników procesu inwestvcyjnego. 

Powtórzę: dokończmy to, co rozpoczęte, uporządkujmy to, co wymaga 
gospoauarskiej ręki, zaprowadźmy elementarny ład we wszystkich tazach 
procesu inwestycyjnego, wydajmy zdecydowaną walkę mamnotrawstwu 
środków, nieporząadkowi organizacyjnemu i niezdyscyplinowaniu. W tym 
kierunku musi pójść myślenie i aktywność ludzi odpowiedzialnych za 
działalność inwestycyjną. Rząd będzie tworzył po temu odpowiednie wa- 
runki, a rownocześnie egszekwował odpowiedzialność od wszystkich, którzy 
lczccwauzą wymogi dobrego gospodarowania. 


Wysoka Izbo! Kluczowe znaczenie dla dalszego rozwoju kraju ma zwięk- 
szenie zdolności eksporiowych gospodarki. Tylko przez przyspieszenie 
wzrostu eksportu, zwiększenie jego opłacalności możemy poprawić sytua- 
cję płatniczą kraju, zapewnić niezbędny import paliw i surowców, mate- 
| i elementów kooperacyjnych, maszyn i urządzeń, towarów wzbo- 
sacających rynek wewnętrzny. 

Szczegćlną rancę nadajemy rozwojowi stosunków gospodarczych z kra- 
jami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Pierwszorzędną wagę przy- 
kładamv niezmiennie do rozwijania wzajemnie korzystnej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, z którvm łączą nas ścisłe i szeroko rozbudowane 
powiazania gospodarcze, szczególnie cenne ze względu na ich stabilność, 
wielką skalę i dvaamizm, ze wzgledu na tak ważne dla naszej gospodar- 
ki dostawy paliw, surowców i materiałów. 

Zwczyzek Radziecki był, jest i będzie naszym najważniejszym partnerem 
sospodarczym. W rozwoju polsk I0- -radzieckiej współpracy będziemy kiero- 
wać się ustaleniami z rozmow I sekretarza KC PZPR. towarzysza Edwar- 
da Gicrka z sekretarzem generalnym KC KPZR, przewodniczacvm Pre- 
zydium Radv Najwvższej ZSRR, towarzyszem Leonidem Breżniewem. 

Pragniemy toż dulej rozwijać stosunki gospodarcze z pozostałymi sasia- 
dami — Czechosłowacją i Niemiecką Republiką Demokratyczną. Dzieki 
rozbudowie i modernizacji potencjałów przemysłowych naszych krajów 
istnieją obecnie warunki sprzyjające rozszerzaniu powiązań kooperacyj- 
nych i wymiany opartej na planowo kształtowanej specjalizacji produkcji. 

Będziemy rozwijać i umacniać stosunki gospodarcze z wszystkimi kra- 
jamiEW PG i innymi krajami socjalistycznymi. 

Na szczególnie złożone prcbiemy napotykamy obecnie w stosunkach go- 
spodarczych z krajami kapitalistycznymi. Wynika to m. in. z osłabienia ak- 
tvwności gospodarczej w wielu z tvch krajów. z pogarszania się warunków 
dostępu na ich rynki. z zaostrzenia walki konkurencvjnej. Nie bez znacze- 
nia są tu także napięcia polityczne ostatnich miesięcy na arenie między- 
narodowej. 

Nie zamierzamy jednak osłabiać naszych dażeń do rozwoju stosunków 
gospodarczych z krajami kapitalistycznymi. Aktywność w tvm kierunku 
odpowiada potrzebom naszej gospodarki, jest zgodna z zasadami polityki 
pokojowego współistnienia, którą Polska konsekwentnie realizuj je. 

Rozszerzając wzajemnie korzystną współpracę gospodarczą z krajami 
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kapitalistycznymi, rząd będzie dążył do zmiany relacji między rozmiarami 
importu i eksportu, do osiągnięcia już w przyszłym roku dodatniego sal- 
da w wymianie towarowej z tymi krajami. Jest to tym bardziej konieczne, 
ponieważ pogorszeniu uległy warunki pozyskiwania kredytów zagranicz- 
nych. Są one coraz droższe i coraz trudniej je uzyskać. 

Dużą wagę przywiązujemy do rozwoju współpracy z krajami rozwija- 
jacymi się, które będą odgrywać coraz bardziej liczącą się rolę w między- 
narodowych stosunkach gospodarczych. Będziemy wychodzić naprzeciw 
potrzebom wynikającym z ich zamierzeń rozwojowych, mając zarazem na 
uwadze nasze interesy i możliwosci. 

Aby zreaiizować tak istotne zadania w handlu zagranicznym, trzeba 
wyraźnie wzmocnić proeksporiowy charakter rozwoju naszej gospodarki. 
Chodzi tu głównie o trafny wybór kierunków specjalizacji eksportowej 
i modernizacji mocy produkcyjnych. 

Myślą przewodnią działań proeksporiowych powinna być stała troska 
o wvsoką efektywność naszego eksportu, o tańsze, nowocześniejsze metody 
wytwarzania, o wyższą jakość wyrobów, o uzyskanie lcpszych rynków 
zbytu i korzystniejszych warunków cenowych. 

Równolegle z aktywizacją eksportu będziemy podejmować energiczne 
działania w celu obniżenia importochłonności produkcji. Pragnę podtreślić, 
że nie zamierzamy prowadzić polityki antyimportowcj. Musimy jednak 
racjonalizować zakupy, traktując postęp w tej dziedzinie jako jeden z pod- 
stawowych czynników ogólnej poprawy efektywności gospodarowania oraz 
przystosowywania gospodarki do trudniejszych warunków rozwoju. 

Wyvmagać to będzie zwiększenia odpowiedzialności ced wszystkich reali- 
zatorów zadań handlu zagranicznego: producentów, transporiowców, han- 
dlowców. Ich działalność wesprzemy odpowiednio udoskonalonymi in- 
strumentami ekonomiczno-finansowymi i organizacyjnymi. Prace nad 
szczegóiowymi rozwiązaniami w tej dziedzinie są znacznie zaawansowane. 


Wysoki Sejmie! Poziom dochodu narodowego jest najważniejszą miarą 
rozwoju gospodarczego. Dotychczas zbyt jednostronnie obieraliśmy jego 
wzrost na ilościowym przyroście produkcji. Obecnie musimv w znacznie 
większym stopniu sięgnać po jakościowe czynniki rozwoju, takie jak obni- 
żanie kosztów wytwarzania, oszczędność materiaiów i surowców, poprawa 
jakości produkcji, wzrost wydajności pracy. 

Oszczędność powinna stać się naszą dewizą w sferze produkcji, w życiu 
publicznym, w gospodarstwach domowych. Oszczędzanie nie jest wyrazem 
ubóstwa. Oszczędną gospodarkę prowadzą narody i państwa znacznie od 
nas bogatsze, posiadające większe zasoby materialne, stojące na wyższym 
od Polski poziomie rozwoju gospodarczego. My też musimy się tego nau- 
czyć. Umiejętność oszczędnego gospodarowania tym wszystkim, czym dv- 
sponuje państwo, każda jednostka organizacyjna, każdy obywatel, musi 
stać się nawykiem w naszej pracy, w życiu publicznym i prywatnym, 
w działalności produkcyjnej, socjalno-kulturainej, społecznej, a także w 
administracji. 

Wiele zadań służących oszczędniejszemu gospodarowaniu środkami z0- 
stało już określonych w narodowym planie spoieczno-gospodarczym oraz 
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w budżecie państwa na 1980 r. Działania podejmowane w tym kierunku 
będziemy rozwijać i pogłębiać. 

Wszędzie będziemy umacniać dyscyplinę finansową, egzekwować osz- 
czędną i racjonalną gospodarkę pieniądzem społecznym. Zmniejszymy wy- 
datki na cele reprezentacyjne, na wyposażenie biur i urzędów, a także 
na inne cele, bez których można się obejść, Ograniczymy liczbę samocho- 
dów służbowych, zwłaszcza produkcji zagranicznej. 

Zwracam się z apelem do wszystkich obywateli, aby w interesie wła- 
snym i społecznym starali się o przestrzeganie zasad racjonalnej oszczęd- 
ności. W gospodarstwach domowych możemy lepiej wykorzystywać ener- 
gię elektryczną, opał, wodę, sprzęt trwałego użytku, a także produkty żyw- 
nościowe. 

Jestem przekonany, że nasze społeczeństwo taką ideę działań oszczęd- 
nościowych w pełni zaakceptuje, że wspólnymi siłami będziemy ją wcielać 
w życie. 


Wysoka Izbo! Zarówno sytuacja gospodarcza, jak i osiągnięty poziom 
rozwoju czynią zadaniem pierwszoplanowym aktywizację rodzimych czyn- 
ników postępu naukowo-technicznego. Zgodnie z zaleceniami VIII Zjazdu 
partii problemy nauki będą znajdowały się w centrum uwagi rządu. Zda- 
jemy sobie sprawę z konieczności stałego polepszania warunków pracy 
naukowej, a zwłaszcza wyposażania pracowni w nowoczesne narzędzia ba- 
dawcze. Jednocześnie musi być zapewnione efektywne wykorzystanie środ- 
ków, lepsze powiązanie prac badawczych z potrzebami kraju, sprawniejsze 
wdrażanie uzyskiwanych wyników do praktyki. Jeśli idzie o tę ostatnią 
sprawę, to będziemy poszukiwać lepszych rozwiązań systemowych zwięk- 
szających chłonność gospodarki na postęp naukowo-techniczny. 

Oczekujemy od środowisk naukowych inicjatyw polepszających organi- 
zację prac badawczych i wdrożeniowych. 


Obywatele posłowie! Powszechne jest pytanie o kierunki doskonalenia 
metod planowania i zarządzania gospodarką i kierowania państwem. Jest 
to pytanie ważne. Mamy świadomość potrzeby i konieczności reform w tej 
dziedzinie. Widzimy w tym ważną dźwignię lepszego wykorzystania niema- 
łego już dziś potencjału produkcyjnego. Nie chcemy jednak działać pochop- 
nie. Zmiany muszą być starannie przemyślane, wszelkie nowe rozwiązania 
powinny być konfrontowane z praktyką. Wymaga to czasu. Na ogół znamy 
słabości istniejącego stanu rzeczy, wiemy, jak nie powinno być, ale nie 
wszędzie dopracowaliśmy się konstruktywnych, mogących znaleźć prak- 
tyczne zastosowanie, rozwiązań. Rząd do końca bieżącego roku dokona 
kompleksowej oceny sytuacji w zakresie zarządzania gospodarką oraz o- 
kreśli kierunki dalszego działania. 

Naszą intencją jest wzmocnienie rangi planu. Dokonamy zmian w trybie 
i metodach opracowywania planu pięcioletniego, biorąc pod uwagę cenne 
i ważne wnioski wynikające również z prac sejmowych nad planami. Do 
opracowywania planu pięcioletniego włączymy wszystkie szczeble zarzą- 
dzania: ministerstwa i urzędy wojewódzkie, zjednoczenia i zakłady prze- 
mysłowe. Pragniemy także zwiększyć rolę wojewodów w opiniowaniu pro- 
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jektów planów przedsiębiorstw objętych planem centralnym, co umożli- 
wić powinno lepszą koordynację podejmowanych przedsięwzięć w układach 
gałęziowych i terytorialnych. 

Będziemy podnosić jakość planowania na wszystkich szczeblach, two- 
rzyć warunki dla stabilności planów, dbać o przestrzeganie zasady współ- 
mierności zadań i środków ich realizacji, podnosić rolę narzędzi ekonomicz- 
no-finansowych w zarządzaniu. Podejmiemy również inne przedsięwzięcia 
zmierzające do wzmocnienia dyscypliny, podniesienia efektywności wy- 
twarzania, pobudzania aktywności produkcyjnej pracowników. 

W planowaniu na szczeblu centralnym skoncentrujemy się na proble- 
mach strategicznych, decydujących o tempie, strukturze i efektywności 
rozwoju, na realizacji celów społecznych, na dziedzinach, którymi sku- 
tecznie i efektywnie można sterować jedynie z tego szczebla. Natomiast od 
kadr kierowniczych, od załóg i samorządów robotniczych w zakładach pra- 
cy oczekiwać będziemy takiego działania, które z powierzanych im środków 
pozwala uzyskać jak największe efekty. Będziemy tworzyć po temu od- 
powiednie warunki, zwiększać uprawnienia, ograniczać ingerencję z zew- 
nątrz, a konieczne zmiany w planach przedsiębiorstw konsultować z sa- 
morządem robotniczym. 


Musimy zwiększyć w całej gospodarce rangę rachunku ekonomicznego. 
W tym celu obiektywizować będziemy główne jego parametry, a w szcze- 
gólności ceny zaopatrzeniowe i środków inwestycyjnych. Pracujemy nad 
przygotowaniem takich zmian tych cen, aby lepiej wyrażały one rzeczywi- 
ste koszty wytwarzania, aby pozwalały właściwie oceniać postęp osiągany 
w efektywności gospodarowania. 


Kryteria rachunku ekonomicznego będziemy konsekwentnie wdrażać 

do praktyki, stosując je w ocenie działalności wszystkich, zwłaszcza zaś 
tych, którzy z racji zajmowanych s "nowisk i pełnionych funkcji ponoszą 
szczególną odpowiedzialność za wyniki gospodarowania. Nie możemy się 
godzić na to, aby efekty były niewspółmierne do nakładów. Nie będziemy 
tolerować działalności pozornej, pracy na pokaz, nie liczącej się z koszta- 
mi. 
W zasadniczy sposób umocnimy odpowiedzialność przedsiębiorstw za 
właściwe i terminowe wywiązywanie się z zobowiązań umownych. Za- 
mierzamy uczynić z tego ważne kryterium oceny działalności zakładów, 
zjednoczeń i resortów. Dokonamy przeglądu całej sieci powiązań zaopa- 
trzeniowo-kooperacyjnych pod kątem ich ekonomicznego uzasadnienia i 
sprawności funkcjonowania. 

Będziemy dążyć do tego, aby system zarządzania lepiej sprzyjał opty- 
malizacji zbiorowego wysiłku społeczeństwa i pracy każdego obywatela, 
lepszej działalności każdego zakładu, przedsiębiorstwa i instytucji stosow- 
nie do możliwości i srodków. 


Wysoka Izbo! Poważne miejsce w działaniach rządu zajmie doskonalenie 
pracy administracji państwowej i gospodarczej wszystkich szczebli — og- 
niw centralnych i wojewódzkich, zjednoczeń i kombinatów, gmin i przed- 
siębiorstw. Będziemy dążyć do tego, aby wszystkie ogniwa zarządzania 
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gospodarką i państwem funkcjonowały sprawnie i skutecznie. Ważnym 
kierunkiem będzie doskonalenie struktur organizacyjnych. 

Zaczynamy od usprawnienia pracy rządu. Pragniemy umocnić jego funk- 
cje iako organu kolegialnego, zwiększając równocześnie odpowiedzialność 
ministrów i wojewodów. Zakres odpowiedzialności członków Prezycium 
Rządu zamierzamy określić tak, aby sprzyjał on większej kompleksowości 
podejmowanych działań, a zarazem lepszej koordynacji pracy resoriów 
i władz terenowych. 

Ograniczamy liczbę członków Prezydium Rządu. Proponujemy ustano- 
wić jedynie 4 stanowiska wicepremierów urzędujących i jedno połączorn 
ze stanowiskiem ministra. Zmniejszona zostanie liczba wiceministrów. Od- 
powiedniemu zmniejszeniu ulegnie także liczba stanowisk kierowniczych 
w centralnej i terenowej administracji państwowej oraz w administracji 
gospodarczej. 

Nasze działania zmierzać będą do usprawnienia procesów decvzvjnych 
w całej gospodarce, do ściślejszego określenia zakresu odpowiedzialności 
za podejmowane decyzje i ich rezultaty. 

Duże możliwości poprawy funkcjonowania administracji i umacniania 
jej więzi ze społeczeństwem widzimy w systematycznym i wytrwałym eli- 
minowaniu biurokracji i formalizmu. 

Administracja wszystkich szczebli obowiązana jest w pełni respektować 
uprawnienia organów przedstawicielskich, rzetelnie je informować, pod- 
dawać się ich kontroli i realizować ich zalecenia. 

Sprawy, które mogą być pozostawione inicjatywie i aktywności społecz- 
nej w skali regionu, miasta i gminv. będziemy przekazywać w kompeten- 
cje właściwych ogniw zarządzania. 

Taki był najgłębszy sens przeprowadzonej przed kilku laty reformy ad- 
ministracji terenowej i nowego podziału administracyjnego kraju. W pełni 
zdały one egzamin wyzwalając bogate i różnorodne zasoby społecznej ini- 
cjatywy i aktywności. Przyczyniły się do społeczno-gospodarczego awan- 
su wielu zaniedbanych w przesziości regionów. Chcemy nadal umacniać te 
pozytywne tendencje, prowadzące do zmniejszania różnic w poziomie roz- 
woju poszczególnych wojcwództw. 

Zwiększymy samodzielność i odpowiedzialność wojewodów, naczelni- 
ków miast i gmin, przede wszystkim w takich dziedzinach, jak produkcja 
rolna, przemysł drobny, budownictwo ogólne, zwłaszcza mieszkaniowe 
i uzbrojenie terenów, handel detaliczny i gastronomia, budowa i utrzymy- 
wanie dróg lokalnych. Zaawansowane są już prace nad doskonaleniem syv- 
stemu planowania i finansowania gospodarki terenowej. 

Wzrost uprawnień niższych szczebli zarządzania wiążemy nierozerwal- 
nie ze wzrostem odpowiedzialności. Pragnę podkreślić, iż rząd będzie 
z całą konsekwencją egzekwować tę odpowiedzialność od każdego i na każ- 
dym stanowisku. Nie może być w tej sprawie taryfy ulgowej dla nikogo. 

Będziemy wychodzić naprzeciw inicjatywom zmierzającym do uprasz- 
czania i porządkowania wszelkiego rodzaju sprawozdawczości i dokumen- 
tacji Jedyną instytucją uprawnioną do ustanawiania i opracowywania 
sprawozdawczości statystycznej jest Główny Urząd Statystyczny. Rzetelra 
ewidencja i statystyka leży w interesie rządu, gospodarki i społeczeństwa. 
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Umacniać bedziemy autorytet kadr kierowniczych, stawiać im wysokie 
wymagania zawodowe i ideowo-moralne. Musimy nadal troszczyć się o 
właściwe stosunki między przełożonymi i podwładnymi, o atmosferę na- 
cechowaną rzeczowością, swobodą dyskusji, a jednocześnie niezbędnym 
szacunkiem i zdyscyplinowaniem, o atmosferę, w której nie mieszczą się 
lekceważące poklepywania po ramieniu, wielkopańska wymiosłość, różnego 
rodzaju podarki czy pseudogrzecznościowe świadczenia. 

Wzmocnimy wymagania w kierunku powszechnego przestrzegania ładu, 
porządku, praworzadności, dyscypliny i elementarnej gospodarności. Wiele 
jest jeszcze na tym polu do zrobienia. Wystarczy porównać różne zakłady 
produkcyjne, przedsiębiorstwa, placówki służby zdrowia czy gminy dv- 
sponujące podobnym potencjałem i środkami, aby przekonać się, jak wiele 
zależy od ludzi, od ich zaangażowania i pracowitości. Najlepsze zarządzenia 
nie pomogą, jeśli nie będzie im towarzyszyć przełamywanie inercji, biuro- 
kratycznych przyzwyczajeń i rutyniarskich nawyków. Musimy wszyscy 
wydać zdecydowaną walkę tendencjom partykularnym, egoistycznie poj- 
mowanym interesom grupowym. Wszyscy bowiem mamy jeden, wspólny 
i nadrzędny interes — jest nim pomyślny rozwój socjalistycznej Polski, 
kontynuacja sprawdzonej, aprobowanej przez naród społeczno-gospodar- 
czej polityki partii. 


Wysoki Sejmie! VIII Zjazd PZPR organicznie powiązał realizację zadań 
społeczno-gospodarczych z pogłębianiem demokracji socjalistycznej. Rząd 
będzie tworzył warunki dla jej rozwoju, zwłaszcza bezpośrednio w zakła- 
dach pracy, osiedlach, na wsi. Zobowiążemy administrację państwową 
i gospodarczą do szerokiego korzystania z inspiracji organów przedstawi- 
cielskich, samorządowych i związkowych w rozstrzyganiu i rozwiązywaniu 
problemów zakładu pracy, regionu i kraju, w podnoszeniu wydajności 
i jakości pracy, w umacnianiu dyscypliny społecznej, w urzeczywistnianiu 
zasad sprawiedliwości społecznej. 

W rozwiązywaniu stojących przed nami problemów wiele zależy od po- 
staw obywateli, ich aktywności zawodowej i społecznej, inicjatywy, ed ich 
poczucia współodpowiedzialności za swój zakład pracy, osiedle, miejsco- 
wość, region. Takie cechy i postawy obywatelskie musimy upowszechniać. 
Będziemy zarazem przestrzegać zasady jedności praw i obowiązków, u- 
prawnień i odpowiedzialności. 

Przeciwdziałać będziemy nierzadkim jeszcze przypadkom nieróbstwa, 
zycia na cudzy koszt, z pracy innych, zjawiskom nadużywania stanowisk, 
łapownictwa, kumoterstwa i spekulacji. Liczymy tu na pomoc organów 
przedstawicielskich, organizacji społecznych i samorządowych, komitetów 
kontroli społecznej. 

Istnieje wiele dokuczliwych bolączek i spraw obywatelskich, które moż- 
ra z powodzeniem załatwić, bez oglądania się na innych, bez wyczekiwania 
na odgórne decvzje i zaiecenia. Dotyczy to zwłaszcza spotykających sie ze 
społeczną krytyką niedomagań w funkcjenowaniu komunikacji, gospodar- 
ki mieszkaniowej, siużby zdrowia, oświaty oraz handlu i usług. Zobowia- 
zaliśmy władze terenowe i jednostki gospodarcze, aby bezzwiocznie roz= 
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patrzyły, co można w tej dziedzinie usprawnić, zmienić na lepsze, roz- 
wiązać z myślą o potrzebach obywateli. 

Duże znaczenie społeczne ma prawidłowe i sprawne funkcjonowanie u- 
rzędów państwowych, zwłaszcza w zakresie obsługi obywatela. Rząd przy- 
kłada wielką wagę do doskonalenia ich pracy. Urząd musi służyć obywa- 
telowi, cenić jego czas, uważnie wysłuchiwać ludzi, przestrzegać prawa 
i pilnować, aby było ono stosowane jednakowo wobec wszystkich. Wielką 
wagę przywiązujemy do wdrożenia znowelizowanego pod koniec poprzed- 
niej kadencji Sejmu Kodeksu Postępowania Administracyjnego. 

Pracę administracji cechować musi większa troska o człowieka, wrażli- 
wość na ludzkie sprawy, poczucie praworządności i sprawiedliwości spo- 
łecznej, a także zwyczajna ludzka życzliwość. O taką postawę przedstawi- 
cieli i pracowników administracji państwowej będziemy nie tylko ape- 
lować, będziemy jej wymagać. Władza ludowa, której społeczeństwo po- 
wierzyło mandat zaufania, musi zawsze i wszędzie dbać o interes społecz- 
ny, troszczyć się o każdego obywatela. 

Przedmiotem stałej troski rządu jest zapewnienie konsekwentnego prze- 
strzegania prawa, poszanowania ładu i porządku publicznego oraz dy- 
scypliny społecznej. Organa milicji, prokuratury, sądownictwa i kontroli 
spotykać się będą zawsze w swoich działaniach na rzecz praworządności ze 
wsparciem rządu i terenowych ogniw administracji państwowej. 


Obywatele posłowie! Postęp, jaki osiągniemy w produkcji materialnej, 
w efektywności gospodarowania, w funkcjonowaniu gospodarki i państwa, 
decydować będzie o poprawie warunków życia społeczeństwa, o urzeczy- 
wistnianiu celów społecznych wytyczonych przez VIII Zjazd. 

Dla poprawy warunków życia zasadnicze znaczenie ma lepsze zaopatrze- 
nie rynku. Wiemy, że obecna sytuacja rynkowa jest wciąż jeszcze trud- 
na, że przysparza kłopotów ludziom pracy, zwłaszcza kobietom. 

Muszę jednak z całą otwartością powiedzieć, że w obecnych warunkach 
nie widzimy możliwości szybkiego zlikwidowania wszystkich tych dokucz- 
liwych zjawisk. Toteż w pierwszej kolejności zajmiemy się złagodzeniem 
niedoborów podstawowych artykułów codziennego użytku, niezbędnych dla 
normalnego funkcjonowania gospodarstwa domowego i rodziny. Jesteśmy 
przy tym świadomi, że w wielu przypadkach braki na rynku nie wynikają 
z niedostatku zdolności produkcyjnych czy surowców, lecz są wynikiem za- 
niedbań zarówno w sferze produkcji, jak i w handlu. 

Zachodzi zatem potrzeba bardziej wnikliwego rozliczania przedsię- 
biorstw, zjednoczeń i resortów zarówno z asortymentowego i jakościowego 
wykonania planów, jak i z tego, co uczyniły dla likwidacji niedoborów 
rynkowych. Biorąc pod uwagę wyrażone przez obywateli opinie i postula- 
ty, będziemy jednocześnie skuteczniej przeciwdziałać tendencjom do nie 
uzasadnionych społecznie zmian asortymentu produkcji, do wprowadza- 
nia na rynek nowości pozomych, do zaniedbywania produkcji tych arty- 
kułów, które zawsze powinny być w sklepach i to na terenie całego kraju. 

Będziemy konsekwentnie realizować postanowienia XIV Plenum Komi- 
tetu Centralnego. Uchwały tego plenum, jak również odpowiednie decyzje 
rządu stworzyły warunki pozwalające władzom terenowym lepiej wyko- 
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rzystywać lokalne możliwości wzrostu produkcji artykułów rynkowych 
i rozwoju usług. Od tego będzie w dużym stopniu zależeć poprawa zaopa- 
trzenia rynku w poszczególnych województwach w wiele artykułów co- 
dziennego użytku oraz usług. Rezultaty na tym polu staną się ważnym kry- 
terium oceny działalności władz terenowych. Spodziewamy się również, że 
nowo wybrane wojewódzkie rady narodowe będą inspirować takie właś- 
nie działania i śmielej sięgać po uprawnienia kontrolne. Wiele prostych 
potrzeb rynkowych można i należy zaspokoić na miejscu, własnymi siła- 
mi. 

Rząd będzie konsekwentnie wprowadzać w życie ustalony przez PZPR 
wspólnie ze Stronnictwem Demokratycznym program rozwoju różnorod- 
nych form działalności usługowej. Będziemy tworzyć korzystne warunki 
dla rozwoju spółdzielczości pracy, drobnego przemysłu i rzemiosła, a zara- 
zem położymy nacisk na wydatną poprawę jakości i solidności świadczo- 
nych usług. 

W bezpośrednim związku z problemami zaopatrzenia rynku, a także 
sprawiedliwego podziału dochodu narodowego pozostaje polityka dotacji 
do cen detalicznych różnego rodzaju artykułów i świadczeń. W roku bieżą- 
cym na dotacje na te cele przeznaczy się ponad 500 mld złotych, co stanowi 
około 40 proc. wydatków budżetowych państwa. Dotowane są ceny żyw” 
ności, czynsze, energia elektryczna, gaz, opał oraz wiele innych towarów 
i usług. Środki na te dotacje uzyskuje się głównie z akumulacji finansowej 
na wyrobach przemysłowych. 

Jest oczywiste, że nasza polityka społeczna wymaga dotacji. Problem 
polega jednak na tym, jaka ma być ich skala, gdzie powinny być kiero- 
wane i komu służyć. Obecny system dotacji kształtował się w ciągu dłu- 
giego czasu i daleko odbiega od tego, co społecznie racjonalne. W rezultacie 
dotacje często przyczyniają się do naruszania zasady sprawiedliwości Spo- 
łecznej, uprzywilejowując dodatkowo ludzi wyżej uposażonych i zamoż- 
niejszych. Na przykład przy obecnym systemie czynszów im większe 
mieszkanie, tym wyższa, i to niezależnie od liczebności zamieszkującej je 
rodziny, jest dopłata do kosztów utrzymania tego mieszkania. Trudno się 
z tym zgodzić. Nie proponujemy rezygnacji z dopłat państwowych do kosz- 
tów utrzymania mieszkań. Wydaje się jednak zasadne, ustalenie pułapu 
tych dopłat. Wysuwane są na przykład propozycje, aby za taki pułap 
uznać jeden pokój na 1 osobę. Rodziny posiadające mieszkania przekra- 
czające tę normę płaciłyby za dodatkowe pokoje czynsz według rzeczywi- 
stych kosztów. Rząd wnikliwie rozpatrzy tę sprawę. 

Rozważamy również propozycje wprowadzenia zróżnicowanych opłat za 
energię elektryczną. Podstawę ich wymiaru stanowiłyby stosunkowo wy*= 
sokie normy zużycia na gospodarstwo domowe uwzględniające liczbę osób. 
Zużycie powyżej normy powinno być opłacane według wyższych cen. 
Byłoby to rozwiązanie sprzyjające również oszczędnemu zużyciu energii 
elektrycznej. Odrębnego rozpatrzenia będzie wymagać sprawa zużycia 
energii elektrycznej na cele produkcyjne. 

Problem rynku żywnościowego, zwłaszcza mięsnego, należy do najbar= 
dziej społecznie newralgicznych. Będziemy robić nadal wszystko, co mo- 
żliwe i niezbędne, aby poprawiać wyżywienie narodu, aby stopnicwo zmie- 
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rzać ku samowystarczalności w tej dziedzinie. Będziemy przeznaczać na 
ten cel niezbędne nakłady. Musimy jednak spojrzeć prawdzie w oczy. 
Obecna struktura cen detalicznych utrudnia uporządkowanie sytuacji ryn- 
kowej, nie sprzyja też racjcnalnemu gospodarowaniu żywnością. 


. Mamy świadomość, że zmiana struktury cen może być tylko stopniowa 
i rozłożona na kilka lat. Nie wolno w tej dziedzinie niczego robić pochon- 
nie, ale nie wolno też rezygnować z wszelkiego działania. 


Obecnie pewna ilość mięsa i jego przetworów jest sprzedawana po ce- 
nach komercyjnych, tj. zbliż onych do kosztów produkcji. Sytuacja rvnko- 
wa przemawia za rozszerzeniem tej formy sprzedaży. Widzimy jedno- 
cześnie ujemną stronę tego sposobu rozwiązywania problemu rynku mi 
snego, a zwłaszcza jego negatywny wpływ na budżety rodzin pracowni- 
czych. Jesteśmy zdania, iż można pogcazić racje exonoiniczne z racjami 
społecznymi. Nie chodzi tu przecież o drenaż pieniędzy od ludności, ao 
właściwe relacje między popytem a podażą. W związku z tym jesteśiny 
skłonni przedyskutować wspólnie ze związkami zawodowymi sprawę prze- 
znaczania uzyskiwanych oszczędności w dotacjach z tytułu wzrostu Io- 
mercyjnej sprzedaży WANA mięsnych na zwiększenie zasiłków rodzin- 
nych, emerytur i najniższych płac. Rząd będzie uważał za swój ważny obo- 
wiązek działanie zmierzające do stopniowego i społecznie axceptowanego 
uporządkowania rynku mięsnego w ciągu kilku lat. 

Znacznie szybciej powinniśmy uporządkować nienormalna sytuacje 
w dziedzinie zaopatrzenia w cukier, na który obowiązują dwie ceny — jed- 
na za bony towarowe, druga w wolnej sprzedaży. Uważemy, że stopniowo 
i na zasadzie pełnej dobrowolności — zgodnie z życzeniem załóg pracow- 
niczych — należy zamieniać te bony na ekwiwalent. pieniężny. 

Mamy nadzieje, że drogą konsultacji wypracujemy właściwy sposób 
rozwiązywania trudnych społecznie problemów struktury cen cetalicz- 
nych, majac zawsze w polu widzenia troskę o poziom życia ludzi pracy. 

Doskonalac politykę cen dbać będziemy o przeciwdziałanie nadmiernemu 
wzrostowi kosztów utrzymania, o zachowanie właściwej, zgodnej z planem 
relacji miedzy kosztami utrzymania a płacami i innvizi dochodami lua- 
ności. Rząd wspólnie z Centralną Radą Związków Zawodowych będzie 
czuwać nad kształtowaniem tych relacji, nad prawidłową statystyxą w tej 
dziedzinie, nad analiza budżetów rodzinnych. 

Jedno z istotniejszych zadań rządu widzimy w doszonaleniu polityki 
plac i mechanizmów płacowych. Dążyć będziemy do zapewnienia prawi- 
dłowycn relacji między wzrostem płac a wynikami pracy. Jedynym źró- 
dłem wzrostu piac w sterze produkcyjnej może być wzrost społecznej wv- 
dajności pracy. Zwiekszymy też skuteczność bankowej kontroli nad gaspo- 
darką funduszem piac. 

Wiazanie poziomu wynagrodzeń i dochodów z wydajnością i jakością 
pracy, pe/nioisze dosiosowanie podaży towarów i usług do dochodów lud- 
ności stanowi niezbędną przesłanke umocnienia równowagi towarowo-pie- 
niożnej i sitv nabywczej zbotego. Bedziemy czynić wszystko, aby wzmocnić 
nasz pieniadz, nadając mu właściwe funkcje w gospodarce i pogłębiając 
społeczne do niego zaufanie. 
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Wychodząc naprzeciw powszechnym opiniom ludzi pracy, dążyć będziemy 
do stopniowego zmniejszania istniejących rozpiętości w uzyskiwanych do- 
cnodach wszędzie tam, gdzie nie mają one uzasadnienia w rzeczywistych 
różnicach co do charakteru i efektów wykonywanej pracy. Zasadę tę mieć 
będziemy na uwadze w polityce kształtowania dochodów ludności. W tym 
też kierunku doskonalić bedziemy system podatkowy. 

W zakresie świadczeń socjalnych rzad będzie stawiać w centrum uwagi 
kwestię pomocy rodzinom, zwłaszcza gorzej sytuowanym, żyjącym w trud- 
nych warunkach. Stałą troska i pomocą otoczymy rodziny młode, aby ułat- 
wiać im start zyciowv. W uzupchnianiu dochodów rodziny powinny w 
przyszłości większą rolę odgrywać zasiłki rodzinne. 

W naszym spoleczeńsiwie rośnie z kazdym rokiem liczba ludzi, którzy 
zakończyli okres aktywności zawodowej, którzy całe swe życie poświę- 
cili pracy dla dobra Polski, Jest naszą powinnością zapewnić im troskliwą 
opiekę. Wiemy, że wielu jeszcze emerytów i rencistów żyje skromnie. Diz- 
tego też rząd będzie dażył do poprawy ich svtuacji materialnej, m. in. 
przez zmniejszanie rozpiętości świadczeń, a zwłaszcza przez wprowadzenie 
bardziej sprawiedliwych zasad przyznawania niektórych szczególnych Go- 
datków do emerytur. 

Dużą wagę przywiązywać będziemy nadal do dzialainości socjalnej 
w zakładach pracy. Upatrujemy w niej ważny czynnik jedności spraw pro- 
aukcvjnych i zaspokajania potrzeb socjalnych pracowników. Dysponowanie 
funduszami socjalnymi powinno bardziej niż dotychczas odpowiadać za- 
sadom sprawiedliwości społecznej. Sprawy te polecamy szczególnej trosce 
samorządów roboiniczych, organizacji zwiazkowych i miodziezowych. 

W polityce socjalnej państwa dominować bedzie staranie o poprawę 
warunków życia i pracy obywateli, o spokojny byt rodzin, o bezpieczeńst- 
wo pracy. Tworzyć będziemy odpowiednie ku temu warunki materialne, 
techniczne i organizacyjne, wykorzystamy każdą szansę i kazdą możli- 
wość, jaka się pojawi, dla poprawy svtuacji materialnej ludzi pracy, po- 
czynając od spraw społecznie najpilniejszych, najbardziej nabrzmiałych. 

Wiele miejsca w pracach rządu poświęcimy sprawom budownictwa mie- 
szkaniowego. Wiemy, jak bardzo uciążliwym problemem jest długie ocze- 
kiwanie na mieszkanie. Wiemy też, że w budownictwie mieszkaniowwvin, 
rozwiniętym już na skalę przemysłową, dalecy jesteśmy od wyczerpania 
nawet najprostszych rezerw. Dlatego energicznie przystapimv do zasad- 
niczego usprawniania pracy przedsiebiorstw budownictwa ogólnego. Kon- 
sekwentnie rozliczać będziemy kierownictwa przedsiębiorstw i ich jed- 
nostki nadrzędne z postepu w orzanizacji pracv na budowach, w wyxo- 
rzystaniu pracy maszyn i ludzi, w gospcedarowaniu materiałami. Wszystko 
to powinno sprzyjać zwiększaniu ilości budowanvch mieszkań, przyspie- 
szeniu budownictwa towarzyszącego, poprawie terminowości i jakości od- 
dawanych mieszkań, obniżaniu kosztów ich budowy. Budować taniej, nie 
może jednak oznaczać — gorzej. Nie zgcdzimy się, aby źródeł obniżki 
kosztów szukano w pogorszeniu standardu budowanych mieszkań i całych 
osiedli. 

Dalsza odczuwalna poprawa sytuacji mieszkaniowej wvmaga wielkiego 
wysiłku ze strony państwa i społeczeństwa. Państwo finansować bedzie ro- 
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snące koszty uzbrojenia nowych terenów, tworzenie infrastruktury, rozbu- 
dowę przemysłu mieszkaniowego. Jednocześnie niezbędne staje się zwięk- 
szenie udziału środków ludności w realizacji programu budownictwa 
mieszkaniowego. Tworzyć będziemy także lepsze warunki dla rozwoju bu- 
downictwa jednorodzinnego. 

Budując nowe domy, musimy wszyscy nieustannie troszczyć się o posia- 
dane już zasoby mieszkaniowe. W tym celu doskonalić będziemy gospodar- 
kę remontową, rozszerzymy zakres modernizacji. Za ważne zadanie uzna- 
jemy doskonalenie gospodarki komunalnej. Zwiększymy w tym zakresie 
odpowiedzialność władz i służb miejskich. Jednocześnie liczymy na wspar- 
cie i inicjatywy społeczne samorządów mieszkańców w działalności na rzecz 
poprawy warunków zamieszkania w naszych miastach i osiedlach. 

Zgodnie z uchwałami VIII Zjazdu podjęte zostały szeroko zakrojone pra- 
ce nad udoskonaleniem zasad polityki mieszkaniowej, a przede wszystkim 
nad bardziej sprawiedliwym rozdziałem mieszkań, preferującym rodziny 
wielodzietne i młode. Zmodyfikowane zostaną zasady polityki mieszkanio- 
wej i przepisy prawne w celu skuteczniejszego zapobiegania spekulacji 
mieszkaniami. 

Oczywiście, zdajemy sobie sprawę, że najsłuszniejsze nawet przepisy mo- 
gą być skuteczne jedynie przy społecznym współdziałaniu. Zwracam się 
o to z apelem do rad narodowych i spółdzielni mieszkaniowych, a zwłaszcza 
do samorządu spółdzielczego. 

W ochronie zdrowia społeczeństwa skoncentrujemy się na porządkowa- 
niu bazy materialnej służby zdrowia, na przyspieszeniu tempa prac na 
podjętych inwestycjach szpitalnych oraz prac remontowych i moderniza- 
cyjnych w szpitalach. Dążyć będziemy do odczuwalnej poprawy zaopatrze- 
nia w leki. Zwiększając produkcję leków liczymy na to, że służba zdrowia 
zapewni jednocześnie ich bardziej racjonalne wykorzystanie. 

W oświacie kluczowym zadaniem pozostaje upowszechnienie średniego 
wykształcenia. Będziemy zapewniać niezbędne warunki wdrożenia progra- 
mu 10-letniej szkoły średniej, wyrównania warunków startu oświatowego 
i społecznego wszystkich dzieci. Otaczać będziemy nadal opieką szkolnic- 
two zawodowe i dbać o jego wysoką rangę. 

W szkolnictwie wyższym wysuwamy na czoło poprawę jakości kształce- 
nia i wychowania młodej inteligencji, zwiększenie udziału uczelni w bada- 
niach naukowych oraz ściślejsze ich powiązanie z potrzebami rozwoju pań- 
stwa 1 narodu. 

Szczególną wagę przywiązujemy do działalności środowisk twórczych. 
Pragniemy, aby kultura i sztuka pełniej docierała ze swoimi patriotyczny- 
mi i humanistycznymi wartościami do jak najszerszych kręgów społeczeń- 
stwa. Wymaga to doskonalenia systemu upowszechniania kultury i rozwo- 
ju jej bazy materialnej. Świadomi jesteśmy istniejących potrzeb, zwłasz- 
cza w dziedzinie czytelnictwa prasy i książek. Wyjdziemy temu naprzeciw 
drogą racjonalizacji zużycia papieru i zagospodarowania jego rezerw na po- 
trzeby ruchu wydawniczego. 

Państwo troszczyć się będzie o rozwój kultury fizycznej, turystyki i spor- 
tu, traktując je jako ważny czynnik zdrowia i wypoczynku narodu, a także 
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istotny warunek racjonalnego wykorzystania czasu wolnego. W tym celu 
musimy zagospodarować wszystkie nie wymagające inwestycji rezerwy. 

Takie są nasze główne zamierzenia w dziedzinie urzeczywistniania poli- 
tyki społecznej partii i państwa, której nadrzędnym celem jest dobro czło- 
wieka, zaspokajanie jego potrzeb materialnych i duchowych, wszechstron- 
ny rozwój jego osobowości. Starsze pokolenie pamięta i wie, w jakich wa- 
runkach zaczynaliśmy po wojnie dążyć do tego, co dziś jest już rzeczywi- 
stością. Jesteśmy ciągle narodem na dorobku. Pragniemy wyższej jakości 
życia. Możemy ją osiągnąć przez wyższą jakość pracy. Ta ambicja narodo- 
wa powinna się stać naszą wielką siłą, wyzwalać postęp, zmieniać rzeczy- 
wistość społeczno-gospodarczą, jednoczyć wszystkich wokół wspólnych ce- 
lów. 


Wysoki Sejmie! W zespole zadań, które stoją niezmiennie przed rządem 
i całym społeczeństwem, miejsce podstawowe zajmuje troska o bezcenne 
dobro narodu, jakim jest bezpieczeństwo kraju. Pomni gorzkich doświad- 
czeń przeszłości i nauk z niej płynących, tej doniosłej sprawie w Polsce Lu- 
dowej poświęcaliśmy zawsze najwyższą uwagę. Godzi się o tym przypom- 
nieć zwłaszcza dzisiaj — w przededniu 35 rocznicy zwycięstwa nad nie- 
mieckim faszyzmem, do którego Polska, jej ludowe siły zbrojne, całe kom- 
batanckie pokolenie naszego narodu wniosło liczący się, ceniony powszech- 
nie wkład. 

Bezpieczeństwo Polski jest dziś trwałe i niepodważalne. Jest ono funkcją 
i częścią składową wysiłków sojuszu państw socjalistycznych — Układu 
Warszawskiego, którego główne ogniwo stanowi Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. Dla sprawy naszego bezpieczeństwa ogromne zna- 
czenie ma siła ludowego państwa, jego potencjał ekonomiczny, jedność 
moralno-polityczna narodu, wysoki poziom ludowego Wojska Polskiego. 

Doświadczenie nasze potwierdza jednak, że pokój i bezpieczeństwo nie 
jest dane raz na zawsze. Dlatego też rząd będzie działać na rzecz doskona- 
lenia systemu obronnego państwa, tworzyć niezawodne, wewnętrzne i zew- 
nętrzne, odpowiadające współczesnym i przyszłym potrzebom gwarancje 
bezp.eczeńs.wa socjalistycznej Pouki. 

W działalności na forum międzynarodowym rząd będzie nadal kon- 
sekwentnie dążył do jak najpełniejszego zabezpieczenia żywotnych intere- 
sów narodu — niepodległości, suwerenności i bezpieczeństwa państwa, za- 
pewnienia optymalnych zewnętrznych warunków dla pomyślnego rozwo- 
ju kraju i pokojowego życia jego obywateli, umocnienia pozycji i autoryte- 
tu Polski w Europie i świecie. Będziemy działać zgodnie ze szczytnymi tra- 
dycjami polskiego patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Dla narodu polskiego, tak ciężko doświadczonego w dziejach, zwłaszcza 
w tragicznych latach II wojny światowej, życie w pokoju jest wartością 
nadrzędną. Tej wielkiej sprawie umacniania bezpieczeństwa Polski słu- 
Żyła, służy i służyć będzie generalna linia naszej polityki zagranicznej, 
przyjęta u zarania Polski Ludowej. Z całą siłą uwypuklił to VIII Zjazd 
PZPR, którego dokumenty zawierają konkretny program działania na 
rzecz pokoju. Słuszność tego programu potwierdza w pełni analiza aktual- 
nej sytuacji międzynarodowej, Charakteryzuje się ona, nicstety, poważnym 
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wzrostem komplikacji wywołanych polityką zimnowojenną sił imperiali- 
stycznych, które chcą narzucić Europie i światu nowy etap niezwykle kosze 
townych i niebezpiecznych zbrojeń. 

W tej skomplikowanej sytuacji Polska Ludowa będzie, tak jak dotych- 
czas, zawsze po stronie tych, którzy z pełną odpowiedzialnością i zaangazżo- 
waniem toczą walkę o pokój i postęp społeczny, o umocnienie bezpieczeń- 
stwa narodów, o sprawiedliwe warunki wszechstronnej współpracy mię- 
dzynarodowej. Rośnie grono państw i sił politycznych, które, tak jak my, 
głęboko wierzą, że wizja pokojowo współżyjącego świata jest realna. Two- 
rzy ją polityka odprężenia i współpracy. Mamy już wielki dorobek w tej 
dziedzinie. Naszym wspólnym obowiązkiem jest nie pozwolić na zniszcze- 
nie tego dorobku, jest umacnianie zasad pokojowego współistnienia państw 
o odmiennych ustrojach, obrona i kontynuacja polityki odprężenia, prze- 
de wszystkim przez powstrzymanie nowej spirali wyścigu zbrojeń i odpre- 
żenie militarne. 

Kierunkiem priorytetowym w działaniach rządu na arenie międzynaro- 
aowej był i będzie wszechstronny rozwój stosunków z bratnimi państwami 
socjalistycznymi. Wypływa to z niezmiennych, fundamentalnych założeń 
polskiej polityki zagranicznej. 

Kluczowe znaczenie przywiazujemy do umacniania sojuszu i przyjaźni, 
do stałego rozwoju braterskich stosunków i wszechstronnej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. Sojusz z ZSRR 35 lat temu stanowił zasadniczy 
czynnik odrodzenia się Polski w nowym kształcie politycznym i terytorial- 
nym, a po dzień dzisiejszy stanowi niezawodną gwarancję bezpieczeństwa 
i pokojowego życia naszej Ojczyzny, ważną przesłankę pomyślnego SsDo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju i budownictwa socjalistycznego. Ma 
on równocześnie doniosłe znaczenie dla umacniania polityczno-obronnego 
przymierza państw socjalistycznych, dla stabilizacji pokoju i budowy trwa- 
łego bezpieczeństwa w całej Europie. Sojusz, przyjażń i współpracę z Kra- 
jem Rad będziemy nadal zacieśniać, podnosić na coraz wyższy poziom, 
wzbogacać o nowe treści. 

Zamierzamy w dalszym ciągu aktywnie rozwijać wszechstronne brater- 
skie stosunki z naszymi pozostałymi sasiadami — z Czechosłowacką Re- 
publikę Socjalistyczną i Niemiecka Repuhliką Demokratyczną, wykorzy- 
stując nowe możliwości, jakie stwarza postęp w budownictwie socjalistycz- 
nym w naszych krajach. W tym kierunku będziemy rozwijać współpracę 
również z Węgrami, Bułgaria, humunia, Kuba i Mongolia. Nadal też be 
dziemy rozszerzać przyjaącielszie stosunki i płaszczyzny wspołdziałania 
z Jugosławią. 

Wkrótce przypadnie 25 rocznica powstania Układu Warszawskiego. Da 
to okazję do przydoinnienia poxojowej, stabilizującej roli tego sojuszu, Go 
podkreślenia jego ważkich inicjatvw cdprężeniowych i rozbrojeniowych, 
do przedstawienia wkładu naszego kraju do jego polityczno-obronnej dzia- 
łolności, a także do potwierdzenia naszej wspólnej woli obrony, kontynua= 
cji i rozwijania polityki odprężenia. 

W axtualnej, szomplikowanej sytuacji miodzynarodowej widać wv- 
rażnie jak dalcekowzroczie i ważne są propozycje wysunięte przez państwa 
Układu Warszawskiego. W tym tcz nurcie znajduje się zgłoszcna przez to- 
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warzysza Edwarda Gierka z trybuny VIII Zjazdu doniosła inicjatywa zwo- 
łania w stolicy Polski — Warszawie, konferencji odprężenia militarnego 
i rozbrojenia w Europie. Rząd z całym zaangażowaniem będzie dążył 
w swych kontaktach międzynarodowych Go realizacji tej idei. Wysoko 
cenimy sobie, że inicjatywa ta spotkała się w świecie z pełnym poparciem 
naszych sojuszników i z tak szerokim, pozytywnym oddźwiękiem w wielu 
innych państwach — sygnatariuszach helsińskiego Aktu Końcowego. Zgcd- 
nie z oświadczeniem towarzysza Edwarda Gierka, złożonym na spotkaniu 
przedwyborczym w Sosnowcu, prowadzimy ożywione konsultacje w tej 
sprawie. Zamierzamy je kontynuować z wszystkimi państwami, które po- 
dzielą nasze sianowisko, co do konieczności przerwania wyścigu zbrojeń 
i zmniejszenia obecnego poziomu konfrontacji militarnej w Europie. 


Dołożymy wszelkich starań, bv zbliżajace się spotkanie madryckie 
państw-uczestników Konferencji Bezp:eczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie miało konstruktywny przebice, bv udało się uczynić z niego instrument 
dalszego rozwoju procesu odprężenia i współpracy. Liczymy, iż spotka sie 
to z takim samym podejściem ze strony naszych partnerów na Zachodzie. 


Będziemy dążyć niezmiennie do osiagnięcia postępu w wiedeńskich nego- 
cjacjach w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej. 

Doceniając role, którą w dziedzinie pokoju, bezpieczeństwa, rozbrojenia 
i międzynarodowej współpracy może spełnić Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych, będziemy utrwalać naszą tradycyjną aktywność w tej organizacji. 
Będziemy zmierzać również do osiagniecia postępu w rokowaniach pro- 
wadzonych w ramach Genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego. 

Udzielamy naszego poparcia wszelkim rozmowom i inicjatywom politycz- 
nvm, które mają na celu ograniczanie wyścigu zbrojeń, służą pokojowemu 
układaniu stosunków między państwami. Szczególne znaczenie miałaby 
rychła ratyfikacja porozumienia SALT II i wprowadzenie go w życie, Wy= 
warłoby to doniosły wpływ na atmosfere stosunków międzynarodowych, 
sprzyjałoby postępowi w innych rokowaniach rozbrojeniowych. Będziemy 
rozwijać wzajemnie korzystne warunki dwustronne, przyczyniając się ta 
droga do budowy trwałej infrastruktury odprężenia i współpracy w Euro- 
pie. W stosunkach z państwami o odmiennych ustrojach będziemy cążyć 
do zabezpieczenia interesów Polski, do eliminacji istniejących nadal przy- 
padków ograniczeń i dyskryminacyjnych praktyk we współpracy z naszym 
krajem. | 

Wśród naszych partnerów w Europie Zachodniej, tak jak dotychczas, be- 
dziemy rozwijać stosunki z Francją, Belgią, Holandią, Włochami, Austrią, 
Szwajcarią, Hiszpanią i innymi państwami. Nadal w sposób aktywny be- 
dziemy kształtować stosunki z państwami nordyckimi. Kontynuować be- 
dziemy proces normalizacji i rozwój współpracy z Republiką Federalna 
Niemiec. Odnosić się będziemy z sympatią i zaufaniem do tych sił w Re- 
publice Federalnej Niemiec, które daża do przezwycieżania i eliminowania 
z rzeczywistości tego państwa zjawisk sprzecznych z literą i duchem ukła- 
du z 1940 r. i innvch porozumicń. Pragniemy utrzymania i wzbogacenia do- 
tychczasowego dorobku w nuszych stosunkach ze Stanami Zjednoczonymi 
; Runadą. Bedziemy uirzymywać aktywne kontakty z Watysanem, Wyco- 
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dząc na spotkanie poczynaniom papieża Jana Pawła II służącym sprawie 
pokoju i odprężenia. 

Będziemy poświęcać jeszcze większą uwagę rozszerzaniu przyjaznych, 
wzajemnie korzystnych stosunków z państwami rozwijającymi się. Popie- 
raliśmy i popieramy ich walkę narodowowyzwoleńczą, dążenie do rzeczy= 
wistej polityczno-gospodarczej emancypacji i postępu społecznego. 

Solidaryzujemy się z Wietnamem, Kampuczą i Laosem, które rozwiązu- 
ją problemy budownictwa socjalistycznego w szczególnie trudnych warun- 
kach, zmuszone odpierać hegemonistyczne naciski i agresywne poczynania 
z północy. 

Jesteśmy z narodem Afganistanu w jego dążeniu do położenia kresu in- 
gerencji sił imperializmu w jego sprawy wewnętrzne, zapewnienia mu 
warunków dla pokojowego rozwoju i dobrosąsiedzkiej współpracy z innymi 
krajami tego regionu. 

Popieramy dążenia narodów arabskich do całościowego i sprawiedliwego 
rozwiązania konfliktu na Bliskim Wschodzie, w tym arabskiego narodu Pa- 
lestyny, do realizacji jego suwerennych praw do własnej państwowości. 


Pozdrawiamy naród Zimbabwe, który po długiej walce z kolonializ- 
mem osiągnął zwycięstwo. Życzymy rządowi Zimbabwe sukcesów w roz- 
wiązywaniu trudnych problemów rozwoju kraju. Wyrażamy przekona- 
nie, że nasze stosunki z tym krajem rozwijać się będą pomyślnie. 

Popieramy walkę narodów afrykańskich przeciwko neokolonializmowi, 
rasizmowi i apartheidowi. 

Jesteśmy zainteresowani w coraz pełniejszym, partnerskim rozwoju 
współpracy z krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Nasze stosunki 
z Indiami, Syrią, Algierią i Irakiem, Angolą, Etiopią, Libią i Nigerią, Mek- 
sykiem, Brazylią, Nikaraguą i wieloma innymi krajami są wzajemnie ko- 
rzystne i stwarzają możliwości ich dalszego rozszerzania. Dlatego też z peł- 
ną konsekwencją będziemy realizować rządowe programy wieloletniej 
współpracy z tymi państwami, pogłębiać partnerstwo w rozwoju. 

Nadal poświęcać będziemy dużo uwagi urzeczywistnieniu postanowień 
deklaracji ONZ o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju, rozwojowi 
współpracy kulturalnej i naukowo-technicznej, a także prezentacji za gra- 
nicą dorobku Polski socjalistycznej. 

Gorąco pozdrawiamy miliony ludzi polskiego pochodzenia rozsiane w tak 
wielu krajach świata. Pragniemy nadal zacieśniać z nimi kontakty i rozwi- 
jać współpracę, w tym zwłaszcza w dziedzinie kultury i gospodarki oraz 
krzewienia pięknych i szlachetnych tradycji naszego narodu w świecie. 


Wysoki Sejmie! Przedstawiłem główne założenia programu działania rzą- 
du. Mam świadomość, że nie zawiera on pełnej, wyczerpującej odpowiedzi 
na wszystkie pytania nurtujące nasze społeczeństwo. Określiliśmy zadania, 
które w naszym przekonaniu są najpilniejsze z punktu widzenia rozwiązy- 
wania problemów dnia dzisiejszego i przyszłości. Są to jednocześnie zada- 
nia, które możemy zrealizować w takich warunkach, w jakich działamy 
i w jakich działać będziemy. Jesteśmy przeświadczeni, że konsekwentne 
i uporczywe urzeczywistnianie przedstawionego programu zapewni osiąg- 
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nięcie podstawowych celów społecznych wytyczonych przez VIII Zjazd 
i zawartych w platformie wyborczej Frontu Jedności Narodu. 

W rozwiązywaniu stojących przed nami zadań liczymy na pomoc, rady 
i inspiracje obywateli posłów. Pragnę zapewnić, że rząd w swej codzien- 
nej działalności będzie starał się ściślej współpracować z Sejmem, z 
wszystkimi jego organami, wyciągać wnioski z dyskusji i krytyki, że bę- 
dzie przestrzegać stanowionych przez Wysoką Izbę praw. 

Społeczeństwo nasze wielokrotnie dawało wyraz swego patriotyzmu, 
swojej mądrości i obywatelskiej postawy. Dzisiaj najlepszą i najskutecz- 
niejszą formą poparcia naszego programu jest codzienna, solidna i wytrwa- 
ła, dobrze zorganizowana i wydajna praca na wszystkich stanowiskach. 
W tworzeniu klimatu dla takiej pracy liczymy na wzmożoną aktywność 
związków zawodowych, organizacji społecznych i młodzieżowych. Zwraca- 
my się o to do klasy robotniczej, rolników, inteligencji, do wszystkich śro- 
dowisk społeczno-zawodowych. 

Liczymy na zrozumienie, życzliwość i wsparcie dla naszych zamiarów 
ze strony Kościoła. Nasza polityka wyznaniowa sprawdziła się jako ważny 
czynnik jedności narodu w pracy dla socjalistycznej Ojczyzny. Sprzyja ona 
dobremu samopoczuciu i aktywności wszystkich obywateli. Dlatego też bę- 
dziemy tę politykę kontynuować i doskonalić. 

Na dziś najważniejszym obowiązkiem jest jak najlepsze wykonanie tego- 
rocznego planu. Osiągnięte w pierwszym kwartale wyniki wskazują po- 
prawę sytuacji w wielu dziedzinach. Jednakże na niektórych odcinkach na- 
dal występują niekorzystne odchylenia od przyjętych założeń. Nie wyko- 
nano planu produkcji części surowców i materiałów, zbyt wolno dokonują 
się zmiany strukturalne w produkcji przemysłowej, nie w pełni realizowa- 
ne są zadania w zakresie obniżki kosztów wytwarzania, | 

Musimy wzmóc wysiłki dla przezwyciężenia występujących jeszcze sła- 
bości, skupiając uwagę na rytmicznej realizacji zadań planowych, na od- 
rabianiu powstałych zaległości produkcyjnych, na przestrzeganiu relacji 
ekonomicznych i umacnianiu dyscypliny społeczno-produkcyjnej. 

Osiągnięcie jak najlepszych wyników w 1980 r. — ostatnim roku tej pię= 
ciolatki — decydować będzie o starcie w następną, stanowić będzie ważną 
przesłankę realizacji programu społeczno-gospodarczego wytyczonego na 
VIII Zjeździe PZPR. 

Obywatelu Marszałku! Wysoka Izbo! Patrzymy w przyszłość z opty- 
mizmem, mając świadomość występujących trudności, ale zarazem przeko- 
nani o realności zadań, jakie sobie stawiamy. Podstawą wiary w dalszy 
pomyślny rozwój Polski jest moralno-polityczna jedność narodu, wspólnota 
podstawowych celów i dążeń. Dobro Polski i Polaków zgodnie jednoczy kla- 
sę robotniczą, rolników, inteligencję, partyjnych i bezpartyjnych, ludzi róż= 
nych światopoglądów, młodzież i weteranów walki i pracy. Jedność to na» 
sza siła, to najlepsza gwarancja urzeczywistnienia naszych celów. Cała po- 
lityka rządu będzie tę jedność umacniać i jej służyć! 
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Zawacty przed 35 laty — 21 kwietnia 1945 r. — polsko-radziecki Układ 
o Przyjażni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powcjennej należy do 
najważniejszych aktow polityczno-prawnych w dziejach naszego narocu 
oraz powoiennych stosunków miedzy Polską i Związkiem Radzieckim. 
Opierając się na tradycjach wspólnych walx wolnościowych i rewolucyj- 
nych obu narodów, a przede wszystkim na wspólnych zmaganiach ze 
wspólnym wrogiem w toku II wojny światowej i zadzierzeniętym w ich 
tosu polsko-raazieckim braterstwie broni, oba państwa — jak glosi układ 
— postanowiły „utrwalić zasadniczy przełom w dziejach stosunków polsko- 
-radzieckich na rzecz przyjaznej, sojuszniczej współpracy, jaka się ustałiia 
między Polską i ZSRR w toku wspólnej walki z tmperializnem niemiec- 
kim”. 

Z tych właśnie przesianek wypływa ranga historvczna układu. Kiadł 
on bowiem kres zadawnionym, wielowiekowym, zawinionym przez klasy 
panujące w obu krajach, źródłom waśni i napięć przynoszącym Szsodę 
żywotnym interesom bratnich słowiańskich narodów. Rozpoczął on jed- 
nocześnie proces budowania wspólnym wysilwkiem komunistów, ludzi pra- 
cy cbu krajów sojuszniczych więzi przyjaźni, braterstwa i współpracy 
między obu narodami, apartych na partnerskim współdziałaniu, wzajen- 
nej pomocy, równości i wzajemnych korzyściach. Ukiad kwietniowy we 
wzbogaconej 8 kwietnia 1965 r. postaci jest naczelnym drcgowskazem u- 
kazującym główne kierunki polsko-radzicckiej współpracy oraz defmiu- 
jącym cele i zasady, jakie im przyświecają i jakimi kierują się cba państtwa 
we wzajemnych stcsunkach. 

W sojuszu z wieikim sąsiadem i przyjacielem rozwiazaliśmy nasze głów- 
ne problemy narodowe. Stworzyliśmy niepodiesgie, bezpieczne, rosnące 
w siłę socjalistyczne państwo, mocno osadzone w gronie bratnich państw 
socjalistycznych. Walcząc u boxu sojuszniczej Armii Radzieckiej sily lu- 
dowego Wojska Polskiego dotarły do Berlina i odegraiy chlubną rolę 
w zwycięstwie nad hitlervzmem, wieńcząc zatknięciem biało-czerwonych 
sztandarów na gruzach stolicy III Rzeszy zmagania Poiaków na wszystkich 
frontach II wojny światowej. Zdecydowane poparcie Związku Radziec- 
kiego na konierencji w Poczdamie rozstrzygnęłlo o powrocie ao Nlacierzy 
ziem zachodnich i północnych. 

Historia dowicdła ponad wszelką wątpliwość: silny, umacniający swój; 
potencjał, rcię i autorytet na arerie międzynarodowej związex Radziecki 
jest nieodzowny Polsce; sil:1a, rusobna, socjalistyczna Polska jest potrzeona 
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Związkowi Radzieckiemu. Leonid Breżniew podkreślił: „Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, państwo radzieckie zawsze szczerze pragnę- 
ły, aby Polska była silnym, niezależnym, demokratycznym państwem”. 
To wzajemne partnerstwo wynika ze zbieżności interesów narodowych 
i dążeń społecznych. W podejściu do wszystkich problemów współczesno- 
ści oba narody i państwa reprezentują zgodne stanowiska, znajdują się 
po tej samej stronie barykady klasowej. 

Układ polsko-radziecki coraz skuteczniej wypelniany jest konkretnymi 
treściami w teku codziennej praktyki wzajemnych stosunków we wszyst- 
kich dziedzinach. Układ kwietniowy miał także ważne znaczenie między- 
narodowe. Był on bowiem istotnym czynnikiem stabilizacji na naszym 
kontvnencie i rzeczywistym gwarantem nowych realiów polityczno-tery- 
torialnych w Europie Środkowej, ukształtowanych w rezultacie zwycię- 
stwa nad hitlerowskim faszyzmem, i powojennego rozwoju. Stał się on 
skuteczną barierą przeciwko odradzającym się w Niemczech Zachodnich 
tendencjom odwetowym, sprzyjał utrwaleniu pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie i na świecie. Należy przypomnieć, że zapoczątkował on system 
dwustronnych i wielostronnych porozumień sojuszniczych między euro- 
pejskimi państwami socjalistycznymi. 

VIII Zjazd PZPR, stawiając ważne zadania przed polską polityką zagra- 
niczną, poświęcił szczególną uwagę stosunkom Polski z bratnimi państwa- 
mi socjalistycznymi, a zwłaszcza współpracy ze Związkiem Radzieckim. 
I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek stwierdził w referacie spra- 
wozdawczo-wyborczym Biura Politycznego: „Z najbardziej żywotnych in- 
teresów narodu i państwa polskiego wynika kluczowe znaczenie stosunków 
przyjaźni, sojuszu t współpracy ze Związkiem Radzieckim, które stanowią 
trwałą podstawę niepodległości t suwerenności, bezpieczeństwa i pokoju 
Polski”, 

Rozwojem współpracy polsko-radzieckiej we wszystkich dziedzinach ży- 
cia sterują marksistowsko-leninowskie partia — PZPR i KPZR. To wia- 
śnie one przeniosły na grunt stosunków między obu bratnimi narodami 
i państwami cele, zasady i wartości socjalizmu, zapewniając ich ciągł 
umacnianie się. Sprzyjają temu serdeczne, przyjacielskie spotkania I se- 
kretarza KC PZPR tow. E. Gierka i sekretarza generalnego KC KPZR 
tow. L. Breżniewa. 

Materialną bazę stosunków polsko-radzieckich tworzy coraz bardziej 
wszechstronny, dynamiczny rozwój współpracy gospodarczej. Narastała 
ona przez caie 35-lecie, a jej szczególnie intensywny etap rozpoczał się 
w latach siedemdziesiątych. Jest ona kontynuacją tych samych tendencji 
rozwojowych, a jednocześnie charakteryzuje się nowymi cechami. Dziś 
możemy mówić, że współpraca Polski ze Związkiem Radzieckim osiągnęła 
jakościowo nowy, wyższy poziom. Mówił na ten temat tow. Leonid Breż- 
niew: „Wszechstronna wspólpraca polsko-radziecka już od dawna stała 
się ważnym czynnikiem marszu naprzód obu naszych krajów. Od pięcio- 
łatki do pięciolatki pomnażają się jej rezultaty, rozszerza się pole aspół- 
działania... Jednoczymy wysiłki dla rozwiązywania wielkich problemów 
elzonomicznych, wspólnie zapewniamy szybszy rozwój nauki i techniki. 
Coraz szersza i owocniejsza staje się wymiana doświadczeń”, 
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Do rozszerzania się zakresu i skali współpracy gospodarczej przyczynia 
się bardziej intensywny, jakościowy rozwój obu gospodarek, zwiększenie 
się roli rewolucji naukowo-technicznej w rozwoju społeczno-gospodarczym 
krajów socjalistycznych. Ten nowy etap ich rozwoju znalazł odzwiercied- 
lenie w przyjętym na XXV Sesji RWPG Kompleksowym programie dal- 
szego pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej in- 
tegracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, a ostatnio w przy- 
jęciu długofalowych kierunkowych programów współpracy w najważ- 
niejszych dziedzinach gospodarczych. 

Polsko-radziecką współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną cechuje 
wysoka dynamika. Związek Radziecki jest najważniejszym partnerem go- 
spodarczym i handlowym Polski. Obroty handlowe z Krajem Rad stano- 
wią ok. 1/3 naszych globalnych obrotów z zagranicą. Polska zaś zajmuje 
drugie miejsce w wymianie handlowej Związku Radzieckiego z zagranicą 
— ok. 10 proc. globalnych obrotów z ZSRR przypada na Polskę. W latach 
1971—1975 średnie tempo wzrostu wymiany wyniosło rocznie ponad 15 
proc. W bieżącym pięcioleciu łączna wartość obrotów towarowych wynie- 
sie ok. 32 mld rubli i znacznie przekroczy założenia planowe. 

Dostawy radzieckiej techniki i technologii były i są ukierunkowane na 
kompleksowe wyposażenie obiektów przemysłowych w wielu podstawo- 
wych dziedzinach naszej gospodarki. Bez nich nie byłyby możliwe proce- 
sy przyspieszonego uprzemysłowienia naszego kraju, czego symbolem mo- 
gą być wielkie przedsięwzięcia inwestycyjne, jak Huta im. Lenina i Huta 
„„Katowice”. 

Szczególne znaczenie dla naszej gospodarki mają dostawy radzieckich 
paliw i surowców, które aktualnie zaspokajają w ok. 55 proc. nasze po- 
trzeby importowe w tej dziedzinie. Jeżeli chodzi o ropę naftową, to wskaź- 
nik ten wynosi 80 proc., gaz — 100 proc., bawełnę — 68 proc. Celem za- 
pewnienia sukcesywnych i rosnących dostaw paliw i surowców partycy- 
pujemy wraz z innymi państwami RWPG w inwestycjach rozwijających 
bazę surowcową na terytorium ZSRR. Są to przedsięwzięcia ekonomicznie 
efektywne i zapewniające na korzystnych warunkach stabilne dostawy 
surowców i materiałów niezbędnych dla rozwoju naszej gospodarki na- 
rodowej. 

O osiąganiu wyższych form współdziałania z naszym głównym partne- 
rem gospodarczym świadczy coraz ważniejsze miejsce, jakie zajmują wza- 
jemne dostawy wyrobów objętych specjalizacją i kooperacją produkcji. 
Udział wzajemnych dostaw wyrobów, będących wynikiem specjalizacji 
i kooperacji, w latach 1971—1975 stanowił ok. 8 proc. ogólnych obrotów, ale 
do końca bieżącego pięciolecia wyniesie już ponad 23 proc., w tym około 
połowę wartości wzajemnych obrotów w grupie maszyn i urządzeń. Tę 
korzystną tendencję utrwali przygotowywany obecnie 10-letni program 
specjalizacji i kooperacji produkcji między PRL i ZSRR. 

W skomplikowanych warunkach, jakie cechują obecnie światowe sto- 
sunki gospodarcze, dynamiczny rozwój współpracy polsko-radzieckiej na- 
biera jeszcze większego znaczenia i przynosi jeszcze większe wzajemne 
korzyści. 
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Rewolucja społeczna i budowa ustroju socjalistycznego w naszym kra- 
ju, a przede wszystkim oparcie, jakie w rozwiązywaniu tych historycznych 
zadań znaleźliśmy w sojuszu, przyjaźni i współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim, legły u podstaw przełomu w świadomości narodowej Polaków. 
Zdecydowały o tym doświadczenia i rezultaty 35 lat manszu ramię w ra- 
mię tą samą drogą ku wspólnym celom. Istotną rolę spełnia w tej mierze 
wszechstronne współdziałanie w sferze ideologicznej — współpraca mię* 
dzypartyjna, wymiana kulturalna i naukowa, więź i bezpośrednie kon= 
takty organizacji społecznych. , 

Upowszechnienie w najszerszych kręgach społeczeństw obu krajów wie- 
dzy o bratnim Związku Radzieckim i Polsce, o ich dziejowych drogach, 
dokonaniach i perspektywach, o doświadczeniach i twórczym wkładzie 
naszych narodów w budownictwo socjalizmu i komunizmu sprzyja pogłę- 
bianiu braterskich stosunków sojuszu i współdziałania we wszystkich 
dziedzinach życia i współżycia obu państw. W treściach politycznego my- 
ślenia naszego narodu zdobyła prawo obywatelstwa i moono zakorzeniła 
się afirmacja polsko-radzieckiego sojuszu, przyjaźni i współpracy. | 

Imponujące rozmiary przybrała współpraca kulturalna i naukowa. 
Wszechstronna więź w dziedzinie wymiany i wzajemnego przyswajania 
dóbr kultury przejawia się przede wszystkim w takich tradycyjnych for- 
mach, jak przekłady i wydawnictwa książek, wymiana filmów, sztuk tea- 
tralnych i telewizyjnych, występy artystów i zespołów artystycznych, kol- 
portaż prasy, organizacja narodowych wystaw itp. Rozwinęły się także 
nowe, bardziej efektywne formy wymiany kulturalnej, w tym komplek= 
sowe prezentacje dorobku — dni dramaturgii, filmu, literatury i muzyki. 
Imponujący zasięg miały Dni Kultury Polskiej w ZSRR. Podobny cha- 
rakter mieć będą Dni Kultury Radzieckiej w Polsce organizowane 
z okazji XXKXV-lecia układu polsko-radzieckiego. Wszystko to przy- 
czynia się do ciągłego poszerzania zakresu wzajemnej znajomości 
dorobku kulturalnego przez społeczeństwa obu krajów, pogłębia wzajemną 
wiedzę i zrozumienie, budzi obopólne uznanie i szacunek. 

Na podkreślenie zasługuje masowy charakter naszych wzajemnych wię- 
zi. Rośnie ruch turystyczny. Zacieśniają się bezpośrednie kontakty i róż- 
norodne związki między ludźmi. Rozszerza się bezpośrednia współpraca 
zakładów produkcyjnych i rejonów przygranicznych, a także związków 
zawodowych, organizacji społecznych 1 młodzieżowych, towarzystw przy- 
jaźni i stowarzyszeń technicznych. Sojusz polsko-radziecki to dzisiaj rów= 
nież serdeczna więż milionów obywateli obu krajów, to przyjaźń między 
rosnącą liczbą ludzi, rodzin i środowisk. Ma to nieocenione znaczenie. 

Układ polsko-radziecki stanowi podstawę ścisłego współdziałania obu 
państw na arenie międzynarodowej. Obejmuje ono, praktycznie rzecz bio- 
rąc, wszystkie podstawowe problemy międzynarodowe. Współpraca z wiel- 
kim mocarstwem socjalistycznym umacnia wiarygodność i realność licz- 
nych ważnych inicjatyw Polski na arenie międzynarodowej, inicjatyw, 
które zawsze spotykały się z żywym oddźwiękiem w społeczności między- 
narodowej. | 

Jednym z pierwszoplanowych zadań polityki zagranicznej obu państw 
jest umacnianie jedności i zwartości wspólnoty państw socjalistycznych 
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poprzez podnoszenie na wyższy poziom dwustronnych stosunków między 
państwami wspólnoty oraz pogłębianie procesów wielostronnej koordyna- 
cji polityki zagranicznej w ramach Układu Warszawskiego, a także po- 
dejmowanie wspólnych inicjatyw i przedsięwzięć na arenie międzynaro- 
dowej. Ważną rolę odgrywają w tej mierze spotkania I sekretarzy Ko- 
mitetów Centralnych bratnich partii oraz inne płaszczyzny wymiany po- 
glądów, kształtowania wspólnych ocen i strategii w sprawach międzyna- 
podowych. 

. Jedność działania obu naszych krajów i całej wspólnoty państw socjali- 
stycznych jest źródłem sukcesów pokojowej polityki zagranicznej, nace- 
chowanej konsekwencją, pryncypialnością, realizmem i rozwagą. Po- 
wszechnie znana jest aktywna działalność Polski, ZSRR 1 innych państw 
socjalistycznych na rzecz budowy struktur trwałego bezpieczeństwa i rów- 
noprawnej współpracy w Europie. WW latach siedemdziesiątych uwień- 
czeniem tych wysiłków była Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie i jej Akt Końcowy. Stanowi on ostateczną, wielostronną akcep- 
tację istniejących realiów połitvczno-terytorialnych na naszym kontv- 
nencie. Akt ten poprzedziiy układy normalizacyjne podpisane przez ZSRR, 
Polskę, Czechosłowację i NRD z RFN oraz czterostronne porozumienie w 
sprawie Berlina Zachodniego. 

Ranga polsko-radzieckiego współdziałania w problematyce europejskiej 
wzrasia w obecnym okresie. Wspólnota państw socjalistycznych dvspo- 
nuje kompleksowym, nacechowanym dobrą wolą, realizmem i poczuciem 
oedpowiedzialności programem walki o kontynuację procesu odprężenia 
politycznego w Europie i uzupełnienie go odprężeniem militarnym. Stoimy 
na stanowisku, że równowaga militarna pomiędzy ZSRR i USA oraz Ukła- 
dem Warszawskim i NATO powinna być utrzymana nie drogą forsowania 
zbrojeń, lecz poprzez powstrzymywanie wyścigu zbrojeń i ich redukcję. 

Wysiłki podejmowane przez Związek Radziecki, Polskę i inne państwa 
Układu Warszawskiego na rzecz realizacji programu odprężenia politycz- 
nego i militarnego staiy się przedmiotem ataków kół zimnowojennych na 
Zachodzie. Głównym celem tvch ataków jest stworzenie alibi dla wzrostu 
wydatków militarnych i dalszego forsowania wyścigu zbrojeń. Jaskra- 
wym tego wyrazem! są podjęte w grudniu ub. roku decyzje NATO o pro- 
dukcji i rozmieszczeniu w Europie nowych amerykańskich broni rakie- 
towo-jądrowych średniego zasięgu. Skomplikowały one rokowania roz- 
brojeniowe i zniweczyły zaproponowaną przez tow. Leonida Breżniewa 
w październiku ub. roku płaszczyznę rozmów w sprawie broni eurostra- 
tegicznych. Stoimy na stanowisku, iż należy uczynić wszystko, aby zapo- 
biec aiebezpiecznej tendencji dalszej jakościowej eskalacji wyścigu zbro- 
jeń. Oba nasze kraje zaapelowały do państw NATO, aby zrezygnowały 
one ze swoich planów nowych zbrojeń bądź wstrzymały ich realizację. 
Stworzyłoby to możliwość podjęcia rokowań rozbrojeniowych również w 
zakresie systemów broni średniego zasięgu. 

Państwa socjalistyczne przeciwstawiają się nasilającemu się wyścigowi 
zbrojeń. Wydatki na zbrojenia osiągnęły w świecie astronomiczną sumę 
ponad 410 mld dol. rocznie. Ponad 400 tys. uczonych i inżynierów pra- 
cuje nad nowymi rodzajami broni. Wyścig zbrojeń obejmuje coraz to no- 
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we regiony świata, Podjęcie praktycznych i skutecznych kroków rozbro- 
jeniowych staje się dla świata coraz bardziej naglącą koniecznością. Wy= 
chodząc z tych przesłanek i pokojowych zamierzeń programowych, Zwią= 
zek Radziecki i Polska podejmują wraz z innymi państwami socjalistycz- 
nymi szeroką ofensywę na wszystkich frontach walki o rozbrojenie, po- 
cząwszy od ONZ, genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego i wiedeńskich 


rokowań w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 


Środkowej. 
Ważnym aspektem walki o odprężenie militarne jest mobilizowanie 
światowej opinii publicznej do zdecydowanego przeciwsiawiania się wy- 
Ścigowi zbrojeń i innym działaniom sprzecznym z interesami pokoju. Taki 
właśnie charakier ma inicjatywa I sekretarza KC PZPR, tow. Eawarda 
Gierka, dotycząca wychowania społeczeństw w duchu pokoju, przyjęta w 
formie deklaracji przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych. 

Wielkie znaczenie międzynarodowe ma zgloszona w maju 1979 r. .pro- 
pozycja państw-stron Układu Warszawskiego dotycząca zwołania konfe- 
rencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia w Europie. Z try= 
buny VIII Zjazdu PZPR, tow. E. Gierek zaproponował, aby odbyła się 
ona w Warszawie — mieście godnym odbycia tak ważnego dla sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa narodów spotkania. W obecnej, złożonej sytuacji 
międzynarodowej jest to inicjatywa szczególnie ważna i na czasie, Spotka- 
ła się ona z pełnym poparciem Związku Radzieckiego i innych krajów 
wspólnoty socjalistycznej oraz przychylnymi odgłosami w wielu krajach 
Europy Zachodniej. 

Przygotowując się do spotkania państw-sygnatariuszy Aktu Koń- 
cowego KBWE w Madrycie zarówno Polska, jak i Związek Radziecki czy- 
nić będą wszystko, aby przebiegło ono w konstruktywny sposób i przye 
czyniło się do utrzymania i pogłębienia procesu odprężenia w Euronie, aby, 
w szczególności, podjęło ono decyzję zwołania do Warszawy konferencji 
w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia w Europie. Dla osiągnięcia 
tych ważnych celów prowadzimy intensywny dialog polityczny z wszyst- 
Kimi zainteresowanymi państwami europejskimi, USA i Kanadą. 

Polska i Związek Radziecki udzielaja zdecydowaneso poparcia siłom 
walczącym w świecie o wyzwolenie społeczne i narodowe. Rozwijają one 
wszechstronną współpracę z krajami rozwijającymi się i niezaangażowa= 
nymi, niezmiennie dokumentują swą solidarność z narodami wkraczają 
cymi na drogę głębokich postępowych przeobrażeń społecznych. 

VIII Zjazd PZPR nakreślił cały kompleks zadań związanych z aktyw= 
nym udziałem naszego kraju w walce o utrzymanie i umocnienie procesu 
odprężenia politycznego i uzupełnienie go odprężeniem militarnym, o roz- 
wój równoprawnej i wzajemnie korzystnej współpracy między wszystkimi 
państwami. Nadrzędnym celem polskiej polityki zagranicznej jest obrona 
i utrwalenie pokoju. Tak jak dotychczas również w przyszłości będzie- 
my realizować tę politykę w ścisłym współdziałaniu z naszvm wypróbo- 
wanym sojusznikiem i przyjacielem — Związkiem Radzieckim, wcielając 
w życie zasady historycznego układu kwietniowego sprzed 35 lat, zasady 
stale wzbogacane i poglębiane przez obie bratnie partie i nasze socjali- 
styczne państwa. 
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W dążeniu do rozwoju I unowocześnienia polskiego rolnictwa partia 
nasza kieruje się zasadami polityki rolnej wypracowanej wspólnie z ZSL 
na początku lat siedemdziesiątych. Polityka ta stawia sobie trzy podstawo- 
we cele: zwiększanie produkcji we wszystkich sektorach naszego rolnictwa, 

stopniowe pogłębianie przemian socjalistycznych na wsi oraz systematycz- 
ną poprawę bytu ludności wiejskiej. 

VIII Zjazd PZPR potwierdził kontynuację tej polityki, gdyż sprawdzi- 
ła się ona w praktyce, pozyskała sobie zaufanie wsi i przyniosła pozytyw- 
ne w sumie rezultaty produkcyjne i społeczne. Tak więc polityka rolna 
w naszym kraju ma stabilny, trwały charakter. Stabilność podstawowych 
zasad polityki rolnej — warto to podkreślić — ma głębokie uzasadnienie 
i wielkie znaczenie ekonomiczne, społeczne i polityczne. Stwarza ona bo- 
wiem perspektywę wszystkim sektorom naszego rolnictwa, zachęca załogi 
gospodarstw uspołecznionych i rolników gospodarujących indywidualnie 
do rozwijania i unowocześniania swych warsztatów pracy. W rolnictwie 
taka perspektywa jest podstawowym warunkiem rozwijania produkcji. 
Taką perspektywę mają dziś wszyscy rolnicy, którzy dbają o swoje go- 
spodarstwo, chcą i potrafią dobrze gospodarować, zwiększać produkcję i do- 
stawy żywności dla kraju. 

Niezmienność podstawowych zasad polityki rolnej nie wyklucza oczywiś- 
cie potrzeby doskonalenia poszczególnych instrumentów jej oddziaływania 
na rozwój rolnictwa, usprawniania jego systemów ekonomicznych i orga- 
nizacyjno-administracyjnych. Jest to niezbędne i zostało zapisane w do- 
kumentach zjazdowych. Doskonalenia wymaga system kierowania i zarzą- 
dzania rolnictwem na różnych szczeblach i w różnych układach gospodan- 
czych, system ekonomiczno-finansowy przedsiębiorstw rolnych, system 
pracy służby rolnej itd. W podejmowaniu i rozwiązywaniu tych proble- 
mów wyraża się twórcze pojmowanie i realizowanie wskazań polityki rol- 
nej z uwzględnieniem aktualnej sytuacji i uwarunkowań społeczno-gospo- 
darczych na wsi i w kraju. z 


Stwierdzenie, że polityka rolna sprawdziła się w praktyce i przyniogła 
pozytywne rezultaty ma swoje udokumentowanie. W latach 1971—1979 — 
mimo nie sprzyjających warunków atmosferycznych — nastąpił istotny 
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wzrost produkcji rolnej. Produkcja towarowa rolnictwa wzrosła o ok. 46 
proc., dzięki czemu zwiększyło się spożycie produktów żywnościowych 
w całym kraju. Produkcja globalna rolnictwa wzrosła w tym czasie o ok. 
20 proc., zwierzęca o 40 proc., a roślinna tylko o 6,4 proc. Wzrost produkcji 
zwierzęcej o 40 proc. — w ciągu 9 lat — oznacza średnie przyrosty rocz- 
ne w wysokości 4,4 proc. Należy jednak pamiętać, że osiągnięte to zosta- 
ło dzięki m. in. zwiększonemu importowi zbóż i pasz. W ostatnich latach 
import ten stanowił już ok. 30 proc. całości zasobów pasz treściwych 
w kraju. 

Jeśli chodzi o produkcję roślinną, to głównym powodem jej małego 
przyrostu były niekorzystne warunki atmosferyczne — mieliśmy aż 5 lat 
nieurodzajnych — oraz niepełne i nierytmiczne dostawy środków produk- 
cji rolnej, a zwłaszcza nawozów mineralnych. Nie jest więc przypadkiem, 
że w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, kiedy nawożenie gleb szybko 
wzrastało (o 60 kg NPK na 1 ha), plony zbóż zwiększyły się o 5,4 q/ha. 
W drugiej połowie tej dekady zaopatrzenie rolnictwa w nawozy mine- 
ralne nie wzrastało. Jednocześnie wystąpiły w tym okresie szczególnie 
niekorzystne warunki atmosferyczne. Przykładem tego może być ostatni 
rok, w którym najpierw powódź, a później susza znacznie obniżyły plony, 
zwłaszcza zbóż. W 1979 r. zebraliśmy w kraju o 4,2 mln ton zbóż mniej niż 
w roku poprzednim. W sumie w okresie ostatnich czterech lat nie nastąpił 
wzrost produkcji roślinnej. Zwiększony import zbóż i pasz był więc ko- 
niecznością. 

Szczegółowa analiza uwarunkowań wzrostu produkcji rolnej pozwala 
lepiej zrozumieć aktualną sytuację gospodarki żywnościowej oraz jej mo- 
żliwości w latach najbliższych. A sprawy te — jak wiadomo — wzbudza» 
ją powszechne zainteresowanie i stanowią jeden z ważniejszych tematów 
w pracy politycznej. 


ak 


W wyniku konsekwentnej realizacji polityki rolnej w latach 1971—1979 
nastąpiły korzystne przemiany społeczne na wsi. Powiększył się i umocnił 
sektor rolnictwa uspołecznionego. Przejął on i zagospodarował w tym okre- 
sie ok. 1,5 mln ha gruntów przekazanych przez rolników państwu w zamian 
za renty. Szczególnie szybko rozwijały się rolnicze spółdzielnie produkcyj- 
ne. Liczba ich podwoiła się i wynosi obecnie ponad 2200 jednostek. Dy- 
sponują one ok. 750 tys. ha. Świadczy to wszystko o narastającym zainte- 
resowaniu wsi tą formą gospodarowania. Nadal jednak największy obszar 
w sektorze rolnictwa uspołecznionego zajmują państwowe przedsiębiorst= 
wa gospodarki rolnej — ponad 4 mln ha. W latach siedemdziesiątych 
w rolnictwie państwowym miał miejsce największy wzrost produkcji i o- 
gromny postęp w poprawie warunków pracy i życia załóg robotniczych. 

Gospodarstwa uspołecznione posiadają obecnie ok. 25 proc. całości użyt- 
ków rolnych w kraju — nie licząc Państwowego Funduszu Ziemi — i do- 
starczają ok. 28 proc. całości produkcji towarowej. Wzrasta ich rola w od- 
działywaniu na przemiany społeczno-polityczne na wsi, na postęp w całym 
rolnictwie. 
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Lata 1971—1979 to także okres korzystnych przemian w sektorze rol- 
nictwa indywidualnego. Nastąpił w nim rozwój specjalizacji (ok. 140 tys. 
gospodarstw) i kooperacji produkcyjnej. Powstało ponad 11 tys. zespołów 
rolników. 

Czym jest specjalizacja w rolnictwie chłopskim, niech świadczy fakt, 
że gospodarstwa tego typu zajmują 8,5 proc. użytków rolnych sektora in- 
aywidualnego, a dostarczają już państwu ponad 12 proc. żywca wieprzo- 
wego i 10 proc. mleka wyprodukowanego w tym sektorze, Wytwarzają one 
znacznie więcej niż gospodarstwa tradycyjne, przy mniejszym nakładzie 
pracy, większych natomiast nasiadach materialnych i technicznych. Sło- 
wem — produkują nowocześniej i wydajniej. Nie ma więc przesady 
w stwierdzeniu, że specjalizacja jest ogromną szansą rodzinnych gospo- 
darstw indywidualnych. 

3% 


W omawianym okresie nastąpiły także istotne przemiany socjalne na wsl. 
Od 1972 r. wszyscy rolnicy i ich rodziny zostali objęci bezpłatną opieką 
lexarską. Rozbudowywane są w związku z tym wiejskie i gminne ośrodki 
zdrowia (liczba ich zwiększyła się w tym czasie o ok. 700 i wynosi ponad 
3 tysS.). 

Wielkie znaczenie w życiu wsi ma wprowadzane obecnie ubez- 
pieczenie emerytalne rolników i związane z nim różnorodne świadczenia 
socjalne. Dotychczas państwo przyznało rolnikom ponad 200 tys. emery- 
tur i rent w oparciu o ustawę z października 1977 r. Przewiduje się 
— na podstawie aktualnej sytuacji demograficznej na wsi — że w naj- 
bliższych latach z uprawnień emerytalnych skorzysta ok. milion rolników. 
Oznacza to zmianę gospodarza w blisko trzeciej części ogólnej liczby go- 
spodarstw indywidualnych w kraju, spowoduje odmłodzenie stanu rol- 
niczego i zintensyfikowanie produkcji w tych gospodarstwach. 

System emerytalny rolników zyskał pełną aprobatę wsi. Wzbudził także 
zainteresowanie w innych krajach. Należy on do najbardziej postępowych 
rozwiązań socjalnych w tej dziedzinie. 


* 


Dorobek naszej polityki rolmej w latach siedemdziesiątych powinien 
się stać czynnikiem mobilizacji wszystkich sił społecznych na wsi do reali- 
zacji nowych zadań rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Dyskusja przed- 
zjazdowa i rozmowy z rolnikami i pracownikami rolnictwa wykazały, 
że istnieje sporo jeszcze rezerw produkcyjnych we wszystkich sektorach 
roinictwa i grupach gospodarstw indywidualnych (większych i drobnych. 
specjalistycznych i wielokierunkowych), które można wykorzystać w obec 
nych warunkach przy istniejącym poziomie wyposażenia i zaopatrzenia 
rolnictwa. Są to rczerwy z różnych „pięter” intensyfikacji predukcji rolni- 
czej i ich wykorzystanie wymaga nieschematycznego podejścia administra- 
cji i obsługi rolnictwa w gminie. Tak np. rozwijając rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne i gospodarstwa specjalistyczne nie można zaniedbywać rezerw 
produkcyjnych w gospodarstwach drobnych i chłopo-robotniczych (a jest 
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ich ponad milion). Każda więc dodatkowa sztuka bydła czy trzody cniew- 
nej w tvch gospodarstwach daje w skali kraju duże przyrosty. 

Aktywizacja drobnych gospodarstw ma duże znaczenie w realizacji pia- 
nów wzrostu produkcji roinej w poszczególnych gminach. Istnieje potrze- 
ba spojrzenia po nowemu na potrzeby i możliwości małych gospodarstw, 
Do tych potrzeb — wskazywano często w dyskusji przed VIII Zjazdem 
— dostosować należy systemy usług produkcyjnych, a także kontraktacji 
i poradnictwa fachowego. Szczególnie dużo do zrobienia w tym zakresie 
ma spółdzielczość wiejska, a zwłaszcza ogrodnicza, mleczarska oraz rol- 
nicze związki kranżowe. Chodzi oczywiście o działalność konkretną. 


* 


Polityka rolna PZPR i ZSL ma doniosłe znaczenie ogólnospołeczne. Sta- 
nowi ona integrainą część strategii społeczno-5gospodarczego rozwoju kra- 
ju. Ukierunkowana jest na rozwiązywanie problemów wsi i rolnictwa, 
kióre jednocześnie służą podnoszeniu poziomu życia calego narodu. Na- 
stępuje w ten sposób sprzężenie interesów wsi i miasta. Zresztą wszelkie 
umowne podziaiy kraju na wieś i miasto, przemysł i rolnictwo, podykto- 
wane praktycznymi względami produkcyjno-administracyjnymi, tracą 
swój sens wobec generaliów stratcnii partii, której najwyższym celem jest 
pomyślność wszystkich Polaków. A pomysiność tę moma osiągrĄć w wy= 
niku rozwoju wszystkich dziułów gospouarki narodowej. Rozwinięty prze- 
mysł jest nie tylko sprawą miast, ale także szansą wsi I odwrotnie: 
rozwinięte rolnictwo to nie tylko wyższy poziom życia na wsi, lecz także 
lepsze zaopatrzenie miast w produkty żywnościowe. 

Podjęte przez partię w laiach siedemdziesiątych dzieio przyspieszonego 
rozwoju i unowocześnienia polskiego roinictwa należy niewątpliwie do 
zadań najtrudniejszych, a to ze względu na istniejące w nim zapóźnie- 
nia rozwojowe, skompiikowaną sytuację demograliczną na wsi, niekorzyst- 
ną strukturę obszarową gospodarstw rolnych oraz olbrzymie potrzeby in- 
westycyjne, techniczne i kadrowe rolniciwa. Realizacja tego dzieła wy- 
maga — rzecz zrozumiała — długiego okresu i ziniegrowanego uczestnict- 
wa całej gospodarki narodowej. 

W tym celu został opracowan i uchwalony na XV Pienun KC PZPR 
w październiku 1974 r. pierwszy w naszym kraju perspektywiczny i kom- 
pleksowy program rozwoju rolnictwa wraz z calą gospodarką żywnościo- 
wą. Wytyczył on dalekosiężne zadanie (do 1990 r.) w dziedzinie rozwoju 
rolnictwa i jego obsługi, przemysłu spożywczego, nauki i oświaty rolni- 
czej, a jeunocześnie określił obowiązki przemysiów maszyn rolniczych, 
chemii rolniczej, materiałów budowlanych i innych — wobec rolnictwa 
1 gospodarki żywnościowej. Program ten jest twórczym rozwinięciem za- 
łożeń polityki rolnej w powiązaniu z potrzebami ogólnonarodowymi. 

Na realizacię tego ambitnego programu wydzielone zostały z zasobów 
państwa zwiększone nakłady i środki. Był to bezsprzecznie wysiłek duży, 
niezbędny i celowy. Mamy jednak świadomość skali potrzeb rozwojowych 
gospodarki żywnościowej i wiemy doskonale, że nieszybko jeszcze będzie 
można je w pełni zaspokoić. 
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Dotyczy to zwłaszcza podstawowego działu gospodarki żywnościowej — 
rolnictwa. Poziom jego wyposażenia nadal jest niższy niż u naszych są- 
siadów i w większości krajów europejskich. Dzieli nas od nich pod tym 
względem dystans wieloletni. Mimo podwojenia wartości majątku produk- 
cyjnego naszego rolnictwa w latach siedemdziesiątych jest on nadal znacz- 
nie niższy niż w tamtych krajach i to zarówno w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych, jak i na jednego zatrudnionego. Kraje te dokonały już 
u siebie zasadniczej rekonstrukcji technicznej rolnictwa. U nas zadanie to 
dopiero niedawno podjęliśmy i realizujemy. 

Szczególnie duże zadania mamy do wykonania w kompleksowej mecha- 
nizacji podstawowych ciągów produkcyjnych w rolnictwie, rozwoju tran- 
sportu rolniczego, tworzeniu nowoczesnej infrastruktury techniczno-ob- 
sługowej rolnictwa, a także w melioracji gruntów, zaopatrzeniu rolnictwa 
w wodę, energetyzacji rolnictwa, budownictwie inwentarskim i gospodar- 
czym na wsi. Mówiono o tym na VIII Zjeździe PZPR, a zwłaszcza w toku 
obrad zjazdowego zespołu, który omawiał problemy związane z realizacją 
polityki rolnej, programu wyżywienia narodu i funkcjonowaniem gmin. 
Dyskutowano o tych problemach z troską i poczuciem odpowiedzialności 
za rozwój rolnictwa i poprawę wyżywienia narodu. Wskazywano straty 
ponoszone przez rolnictwo i gospodarkę żywnościową na skutek niedosta- 
tecznego wyposażenia materialno-technicznego. 

Społeczeństwo polskie interesuje się bardzo stanem naszego rolnictwa. 
Wykazała to m. in. dyskusja przedzjazdowa, potwierdzają to zwykłe, 
codzienne rozmowy ludzi z różnych środowisk. Niekiedy można się spot- 
kać z pytaniem: kto właściwie nie nadąża — rolnictwo czy przemysł? 
Sprawa jest oczywista; rolnictwo nie nadąża za potrzebami żywnościowymi 
społeczeństwa, a przemysł — za potrzebami rolnictwa. Tylko, że taka dy- 
skusja do niczego nie prowadzi, gdyż wszyscy dobrze wiemy, że to ak- 
tualne możliwości naszej gospodarki narodowej nie nadążają za potrzebami 
zarówno rolnictwa, jak i szczupłego jeszcze przemysłu zaopatrującego rol- 
nictwo w środki produkcji. 

W świetle tych faktów widać wyraźnie, jak bardzo potrzebne i daleko- 
wzroczne były decyzje partii w sprawie przyspieszenia rozwoju przemy- 
słów pracujących na rzecz rolnictwa, jak bardzo na czasie jest kontynua- 
cja tego przedsięwzięcia. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że tempo rozwo- 
ju i unowocześniania rolnictwa, a co się z tym ściśle wiąże — tempo wzro- 
stu produkcji rolniczej — zależą od strumienia środków skierowanych z 
przemysłów do rolnictwa oraz ich efektywnego wykorzystania. 

Lata siedemdziesiąte były niewątpliwie okresem przełomowym w roa- 
woju przemysłów obsługujących rolnictwo i gospodarkę żywnościową. 
Szczególnie dynamicznie rozwijał się przemysł maszyn rolniczych. Należy 
jednak pamiętać, że jego baza wytwórcza była wtedy niezwykle mała. 
Jej wartość sięgała w 1974 r. zaledwie 16 mld zł, wobec ponad 1200 mld 
zł wartości produkcyjnych środków trwałych w całym przemyśle. W do- 
datku istniejąca wówczas baza przemysłu maszyn rolniczych była przeważ- 
nie przestarzała. Trzeba więc było nie tylko inwestować w budowę no- 
wych obiektów, lecz także w gruntowną modernizację i rozbudowę istnie- 
jących, nierzadko stuletnich zakładów pródukcyjnych. W ciągu minionych 
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pięciu lat wartość produkcyjnych środków trwałych przemysłu maszyn 
rolniczych podwoiła się i wynosi ponad 30 mld zł, co stanowi ok. 1,3 proc. 
potencjału wytwórczego całego polskiego przemysłu. Warto dodać, że po- 
tencjał wytwórczy wszystkich przemysłów wytwarzających środki produk- 
cji dla rolnictwa (maszyny, nawozy, pestycydy itd.) szacowany jest na ok. 
80 mld zł. 

Z tego wynika, że zaledwie ok. 4 proc. potencjału przemysłowego kraju 
zostało wprzęgnięte bezpośrednio do realizacji dzieła rozwoju i unowocześ- 
nienia naszego rolnictwa. Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że jest to 
niewystarczające jak na obecne, a tym bardziej przyszłe potrzeby rolnict= 
wa, zatrudniającego ok. 28 proc. ludności czynnej zawodowo w kraju i wy- 
twarzającego ok. 14 proc. dochodu narodowego. Nieodzowne są więc dal- 
sze wysiłki gospodarki narodowej w tej dziedzinie. Uwzględnia to uchwała 
VIII Zjazdu PZPR, zobowiązująca do kontynuowania w latach osiemdzie- 
siątych realizacji programu rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

„Konieczne jest — czytamy w uchwale — dalsze rozwijanie przemy” 
słów wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa. Zapewnić one powin= 
ny rolnictwu dalszy wzrost dostaw ciągników ti wysokowydajnych maszyn, 
nawozów mineralnych, środków ochrony roślin, materiałów budowlanych 
i innych środków produkcji rolnej. Powinna być również rozszerzona pro* 
dukcja i dostawa specjalistycznych samochodów ciężarowych oraz samo- 
wyładowczych przyczep wysokotonażowych dla rolnictwa. W rozwiązywa- 
niu tych problemów szczególną uwagę należy zwrócić na komplementar= 
ność systemów maszyn w dostosowaniu do technik wytwórczości rolniczej, 
zwlaszcza dla potrzeb gospodarki paszowej, oraz na zwiększenie przez prze- 
mysł chemiczny produkcji dodatków do pasz”. 


* 


Lata siedemdziesiąte były również owocne w rozwijaniu przemysłu spo- 
żywczego, chociaż należy stwierdzić, że i w tej dziedzinie pozostało jesz- 
cze wiele do zrobienia. Faktem jednak jest, iż był to okres najbar- 
dziej dynamicznego rozwoju tego ważnego działu gospodarki żywnościo- 
wej. Łączne nakłady inwestycyjne na ten cel zamkną się w latach 1971— 
-——]980 sumą 225 mld zł. Są to nakłady przeszło dwukrotnie wyższe niż 
w całym dwudziestoleciu 1951—1970. Takim kosztem wybudowano w ca- 
łym kraju ponad 300 dużych i średnich zakładów przemysłu spożywczego. 
W tej liczbie znajduje się 11 kombinatów mięsnych, 13 chłodni składo- 
wych, 9 zakładów drobiarskich, ponad 60 zakładów mleczarskich, 28 ele- 
watorów zbożowych, 3 cukrownie, 20 wytwórni pasz i 58 wytwórni napo- 
jów bezalkoholowych. Ponadto wybudowano 730 piekarni oraz wiele in- 
nych mniejszych zakładów przetwórczych, które także liczą się w ogólnym 
bilansie mocy produkcyjnej przemysłu spożywczego i gospodarki żywnoś- 
ciowej. 

Przemysł spożywczy spełnia ważną funkcję w zaspokajaniu potrzeb 
żywnościowych społeczeństwa. Jednocześnie ma on duży wpływ na roz- 
wój i intensyfikację produkcji rolnej. Dlatego rolnictwo jest bardzo i bezpo- 
średnio zainteresowane rozbudową jego bazy przetwórczej. Decyduje oną 
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bowiem w ostatecznyin rezultacie o pełnym i racjonalnym wykorzystaniu 
surowców wyprodukowanych w rolnictwie. Problemy, jakie mamy naaai 
ż zagospodarowaniem tych surowców, a zwłaszcza wysokiej podaży mieka 
w okresie wiosenno-ietnim czy owoców i warzyw w tzw. latach urodzaju, 
dowodzą dobitnie potrzeby dalszego rozwoju przemysłu spożywczego. 

Główne kierunki inwestowania — to właśnie przemysł mleczarski, owo- 
cowo-warzywny, paszowy i drobiarski. Ważnym zadaniem jest dokończenie 
prowadzonych w tym przemyśle inwestycji. W nadchodzącym okresie 
większość nakładów inwestycyjnych przeznaczona będzie na modemuizację 
zakłaaów przetwórczych. 

Zadania w tej dziedzinie określił tow. Edward Gierek w referacie pro- 
gramowym na VIII Zjeżdzie PZPR. „Rozwojowi produkcji rolnej — 
stwierdził — musi towarzyszyć rozbudowa baz skupu, transportu ż maga- 
zyunowania płodów rolnych. Będziemy też rozbudowywać t modernizować 
przemysł rolno-spożywczy, zwracając szczególną uwagę na drobne i śred- 
nie zaliłady, w tym zwłaszcza na gminne przetwórnie, tanie wiejskie chłod- 
mie, zamrażalnie itd. We wszystkich regionach naszego kraju istnieją wa- 
runki, by ściślej wiązać przemysł rolno-spożywczy z bazą surowcouę, 
wzbogacając rynek żywnościowy”. 

Preferowanie rozwoju małych zakładów przemysłu spożywczego ma na 
celu lepsze wykorzystanie surowców rolniczych, skrócenie drogi ich prze- 
wozu z gospodarstwa do przetwórni, a tym samym zmniejszenie ubytków. 
Drobne i uzupełniające się przetwórnie rolno-spożywcze, skooperowane z 
dużymi. wiodącymi w danej branży zakładami, wypełniać będą istniejące 
luki i tworzyć sprawną strukturę produkcyjną przemysłu spożywczego w 
regionach i w całym kraju. Rozwój drobnego przetwórstwa będzie miał 
także niemały wpływ na aktywizację gospodarczą gmin, wyzwalanie ini- 
cjatyw lokalnych w tym zakresie i pełniejsze wykorzystanie zasobów 
pracy. 

% 


Na tle rozwoju przemysłu spożywczego oraz przemysłów wytwarzają- 
cych środxi produkcji dla rolnictwa pełniej rysują się uwarunkowania 
wzrostu produkcji rolnej i możliwości naszej gospodarki żywnościowej. Jak 
wiadomo z uchwały VIII Zjazdu PZPR, założony na lata 1981—1985 wzrost 
spożycia artykułów żywnościowych oraz konieczność zrównoważenia han- 
dlu zagranicznego tymi artykułami (żywność. zboża, pasze) wymaga zwiek- 
szenia produkcji rolniczej co najmniej o 12—13 proc. (licząc ją w efektach 
końcowych netto), a produkcji przemysłu spożywczego o 15—20 proc. 

Zadania te trzeba będzie realizować w trudniejszych niż w latach sie- 
demdziesiątych warunkach spoleczno-ekonomicznych, na oo wpływają m. 
in. trudności energetyczno-surowcowe. W tej sytuacji w rolnictwie, podob- 
nie jak w całej gospodarce narodowej, podstawowym warunkiem pełnej 
realizacji nakreślonych zadań jest maksymalne wykorzystanie wszystkich 
składników maiątku produkcyjnego — ziemi, budynków inwentarskich, 
maszyn, nawozów, pasz itd. Wymagać to będzie nie tylko większego 
wysiłku i większych starań, ale także nowego podejścia do realizacji za- 
dań. Dotyczy to zwlaszcza rozdysponowania gruntów, dystrybucji pasz i na- 
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wozów mineralnych. Odnosi się to również do stylu pracy siużby rolnej 
i całej kadry inżynieryjno-technicznej zatrudnionej w obsiudze rolnictwa. 
Głównym kryterium ocenv pracy każdego rolnika i pracownika rolnictwa 
staje się wskaźnik elektvwności gospodarowania. Słowem — liczy się to, 
ile potrafi on wyprodukować z 1 ha ziemi czy z jednego kwmiala paszy. 

Nakaz efektywnego gospodarowania odnosi się do wszystkich gospo- 
darstw, także tych, które w obiegowej opinii uchodzą za przodujące. 
Wszędzie bowiem są rezerwy wzrostu produkcji rolnej. Wykorzystać je 
można nie tylko za pomocą nakładów inwestycyjnych i materiaiowych, 
lecz także staranną, rozumną robotą, sprawną organizacją pracy, ludzi 
i sprzętu mechanicznego, dbałością o swój warsziat pracy i sumiennością 
w wykonywaniu swych obowiązków i powinności. Stale trzeba się uczyć 
sztuki efektywnego gospodarowania i stale podnosić poprzeczzę wymagan. 

Oddziaływanie na wzrost efektywności gospodarowania w rolnictwie 
musi być konkretne, zrozumiałe dla każdego producenta i pracownika. 
Obecnie, kiedy w całym kraju trwają intensywne prace połowe, czoło- 
tyym tematem jest oddziaływanie na wzrost poziomu agrotechniki, a więc 
tych wszystkich prac i zabiegów uprawowo-pielęgnacyjnych, które decx- 
dują o wysoxzości plonów i zbiorów w roinietwie. Właściwa agrotechnika 
— to także efektywne wykorzystanie nakładów na produkcję ę rolna. a w 
końcowym rezultacie — więxsza oplacalność i wyższe dochcdw gospo- 
darstwa. 

Ogólny poziom uprawy roli i roślin w naszym kraju nie jest nisxi, ale 
występują duże różnice pod tym względem między gospodarstwami. Cza- 
sami są to różnice rażące. Dlatego główne „uderzenie” służb rolnvch po- 
winno iść w kierunku likwidacji tych różnic. usuwania przyczyn. które ie 
powodują, udzielania pomocy fachowej i organizowania niczbędnych usług 
dla odstających gospodarstw. 

Szczególnej uwagi wymaga etektywność nawożenia mincralzego gleb. 
W sytuacji, gdy nie ma możliwości pełnego zaspokojenia potrzeb rolnicte 
wa na nawozy mineralne, zaostrzeniu powinny ulec kryteria ich rozdziału. 
Pytanie o nawozy powinno wywoływać pytanie o stan gruntów, ich za- 
sobność i potrzeby nawozowe. Odxurzyć trzeba i powszechnie wykorzy- 
stywać w tym celu rzapv zasobności gleb. znajuujące się w każdej 5 
i w wiełu wsiach. Szerzej należy czerpać z aktualnych wskazań nauk 
i poradnictwa nawozowego. dostosowanego do miejscowych SaURkGW 
giebowo-xzlimatycznych. 

Olbrzymie rezerwy produżcyjne istnieją w gospodarce paszowej. Nie 
jest tajemnicą, że znaczną część plonów tracimy na polu, w różnych fa- 
zach zbioru. transportu i przechowywania. Duże zwłaszcza straty powstają 
na skutek niewłaściwego kiszenia i przechowywania pasz. Powstaje więc 
konkretne pytanie, co na wsi i w gminach robi się, by zmniejszyć te 
straty? 

Z tym wiąże się kolejny temat — elextywności skarmiania pasz. Duża 
rozpiętość zużycia pasz na jednostkę produkcji żywca czy mleka zmusza 
do energicznych działań. Kazdy przypadek nadmiernego zużycia pasz wy- 
maga zbadania i konkretnych decyzji. A przykłady efektywnej gospodarki 
paszowej — szerokiego upowszechnienia. 
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Efektywność gospodarowania w rolnictwie jest problemem złożonym. 
Trudno tu często rozdzielić wyniki pracy rolnika od wpływu na nie jego 
partnerów z przemysłu lub obsługi rolnictwa. Kiepskie maszyny, niska ja- 
kość pasz przemysłowych, nieterminowe dostawy nawozów mineralnych — 
wszystko to niekorzystnie odbija się na efektach produkcji rolnej. Tych 
braków i zaniedbań nie jest w stanie nadrobić rolnik swoją, choćby naj- 
bardziej staranną i wytężoną pracą. Stąd ogromne znaczenie partnerskiej 
współodpowiedzialności wszystkich zespołów pracowniczych powołanych 
do obsługi i zaopatrywania rolnictwa. 

Długa jest lista zadań w dziedzinie podnoszenia efektywności produkcji 
rolnej. Nie chodzi tu o ich wyliczanie, ale o ukazanie skali problemu, 
który musi być podejmowany i rozwiązywany w każdym gospodarstwie 
zarówno uspołecznionym, jak i indywidualnym, w całym rolnictwie. Spra- 
wom tym powinniśmy nadawać wysoką rangę w pracy partyjnej na wsi, 
w obsłudze rolnictwa i zakładach wytwarzających środki produkcji dla 
rolnictwa. 


3 


Kluczowym zadaniem rolnictwa, które wymaga szczególnej uwagi w 
działalności gospodarczej i politycznorganizatorskiej na wsi, jest pokaż- 
ne zwiększenie produkcji roślinnej, zwłaszcza produkcji zbóż i pasz. Su- 
rowce rolnicze, a szczególnie zboża, mają na rynkach światowych wartość 
strategiczną. Globalne ich zapasy — wobec szerzącego się w wielu regio- 
nach świata głodu i niedożywienia — są niewystarczające. Co więcej, kosz- 
ty ich produkcji i ceny stale rosną. Dlatego każde państwo stara się roz- 
wiązywać problem zbożowy we własnym zakresie. Takie są bowiem racje 
wewnętrzne i międzynarodowe. 

Polska importuje znaczne ilości zbóż i komponentów paszowych. Powo- 
dy tego są znane. Ilustruje je fakt, że w latach 1971—1979 produkcja 
zwierzęca wzrosła o 40 proc., a produkcja roślinna zaledwie o 6,4 proc. 
Bez przesady można więc stwierdzić, że rozwiązanie problemu zbożowo- 
-paszowego jest podstawowym warunkiem rozwoju pogłowia zwierząt 
gospodarskich i poprawy zaopatrzenia ludności w produkty zwierzęce. 
Innej możliwości nie ma. Doszliśmy bowiem w rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej do poziomu, który nie może już być podnoszony za pomocą zwięk- 
szonego importu zbóż i pasz. Wręcz odwrotnie, sytuacja gospodarcza kraju 
wymaga stopniowej redukcji tego importu i równoważenia handlu zagra- 
nicznego artykułami żywnościowymi. 

Doskonale zdajemy sobie sprawę ze złożoności tego problemu. W rozwią- 
zywaniu jego widzimy — obok rolnictwa — udział wielu gałęzi przemysłu, 
a także obsługi rolnictwa, nauki i szkolnictwa rolniczego. Nie ulega wąt- 
pliwości, że na realizację tego zadania trzeba także przeznaczyć znaczną 
część nakładów produkcyjno-inwestycyjnych, którymi będzie dyspono- 
wało rolnictwo i przemysł przetwórczy płodów rolnych. Sprawom tym na- 
leży już obecnie nadawać właściwą rangę w pracy partyjnej na wsi, 
w przemyśle spożywczym, w przemysłach wytwarzających środki produk- 
cji rolnej i w całej gospodarce narodowej. 
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Kierunki działań zmierzających do rozwiązania problemu zbożowo-pa- 
szowego w naszym kraju są sprecyzowane i znane. Chodzi o zwiększenie 
powierzchni zbóż i wprowadzanie intensywnych roślin pastewnych, a za- 
razem podniesienie ich plonów. Że istnieją duże możliwości w tym za- 
kresie, wskazują chociażby znaczne różnice, jakie pod tym względem wy> 
stępują między państwowymi przedsiębiorstwami rolnymi, rolniczymi 
spółdzielniami produkcyjnymi, gospodarstwami chłopskimi, wsiami i gmi- 
nami gospodarującymi w podobnych warunkach glebowo-klimatycznych 
i materialno-technicznych. Należy także zwrócić uwagę na wyeliminowanie 
znacznych strat i ubytków powstających w czasie zbioru, niewłaściwej 
konserwacji oraz przechowywania roślin pastewnych. Wiele jest jeszcze 
innych rezerw wzrostu produkcji pasz. Musimy sięgać po nie skutecz- 
niej. Powinniśmy je znależć w każdym gospodarstwie, w każdej wsi i gmi- 
nie. Mamy w naszym kraju możliwości rozwiązania problemu paszowego 
i musimy je w pełni wykorzystać. 

Uwzględniając rezerwy paszowe — a szczególnie duże jeszcze możliwoś- 
ci zwiększenia produkcji zielonek, kiszonek i siana oraz lepszego wyko- 
rzystania trwałych użytków zielonych — staje się oczywiste, że głównym 
kierunkiem rozwoju produkcji zwierzęcej będzie chów bydła. Sprzyjają 
temu decyzje w sprawie rozwoju chowu bydła, wyższe ceny skupu mleka 
oraz zapowiedziana podwyżka cen skupu buraków cukrowych, które są tak- 
że dużym źródłem pasz dla bydła. Rozwój chowu bydła jest szansą na- 
szej gospodarki żywnościowej. Tym bardziej że produkcja żywca woło- 
wego i mleka nie pociąga za sobą — jak w przypadku trzody chlewnej 
— skokowego wręcz zapotrzebowania na deficytowe pasze treściwe. | 

Rzecz jednak polega na tym, by te słuszne założenia w zakresie rozwoju 
pogłowia bydła były konsekwentnie realizowane w gminach i wojewódz- 
twach. Dostrzegamy tu niestety duże dysproporcje. Wykazują to kolejne 
spisy zwierząt gospodarskich. Jest rzeczą niezbędną, by nadal i konse- 
kwentnie podejmować we wszystkich regionach kraju działania zmierzają- 
ce do możliwie pełnego zagospodarowania cieląt i prosiąt. Jest to szcze- 
gólnie aktualne teraz, kiedy ich podaż jest wysoka. Wiele do zrobienia 
jest jeszcze w poprawie obsługi weterynaryjnej i zootechnicznej, uspraw- 
nieniu inseminacji bydła, zmniejszeniu upadków zwierząt, szczególnie 
w dużych fermach. 

Rosnące potrzeby żywnościowe naszego społeczeństwa, nie w pełni za- 
spokojony popyt na produkty mięsne — wymagają dalszego rozwijania 
produkcji żywca wieprzowego i drobiowego. Chodzi jednak o to, by pro- 
dukcja ta rozwijała się w coraz większym stopniu w oparciu o własne pa- 
sze gospodarstw rolnych. 


* 


Podstawą wzrostu produkcji rolnej jest należyte wykorzystanie wszyst- 
kich zasobów ziemi uprawnej w kraju. To dziś kluczowy problem naszej 
polityki rolnej i gospodarki żywnościowej. Od tego, ile potrafimy wypro- 
dukować z każdego hektara, zależą możliwości poprawy wyżywienia naroe 
du. Posiadamy w kraju ograniczone zasoby ziemi rolniczej, które w do- 
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datzu co roku zmniejszają się o 30—50 tys. ha. Tymczasem co 3 lata przy- 
bywa 1 min mieszkanców. Zasadniczy więc probiem naszej gospodarki 
Żywnościowej polega na tym, by te malejące zasoby ziemi mogły wyżywie 
zwiększającą się stale liczbę ludności. Jedyną realną drogą prowadzacą 
do tego cclu jest intensyfikacja produkcji na całej „powierzchni wyżywie- 
n.owe;”, jasą dysponujemy. 

Wiele mamy do zrobienia w tej dziedzinie. Duże są jeszcze różnice 
w stopniu wykorzystania produkcyjnego ziemi pomiędzy regionami i w icn 
obrębie. Zdajemy sobie sprawę ze złożoności tego problemu i jego uwa- 
runkowań gospodarczych, a także społecznych, ludzkich. Nie możemy jed- 
nak geczić się z przejawami zlego użytkowania gruntów. Należy więc do- 
syomuić stiycjuce warunki ekonomiczne, prawne i organizacyjne w celu 
poaniesienia ogolnego poziomu gospodarki na użytkach rolnych. Wielką ro- 
lę do spelnienia mają w tym zakresie naczelnicy gmin. Oczekujemy od nich 
stałej troski o pełne zagospodarowanie i dobre wykorzystanie wszystkich 
gruntów w gminie. Initensvwne użytkowanie ziemi, wysokie plony. właści- 
wa agrotechnika i w ogóle kultura rolna — to świadectwo gospodarności 
przede wszystkim rolników. ale w dużym stopniu także ich partnerów 
z obsługi rolnictwa. Zrozumienie tej współzależności musi być pełne na 
wszystkich szczeblach obsługi i zarządzania rolnictwem. 

Szczesólnego znaczenia w obecnym okresie nabiera gospodarka grunta- 
mil przekazywanymi przez rolników przechodzących na emeryturę. Prze- 
widujemwv. że do 1905 r. ok. I] mln gospodarstw indywidualnych o łącznej 
powierzch 38—38.5 min ha zmieni właściciela. W większości przypadków 
tędła to nasiępcv rolników. Ale blisko 1.5 min ha ziemi znajdzie się 
w dvspozycji państwa. W polu zainteresowania administracji terenowej 
i stużbv rolnej powinien znajdować się zarówno los ziemi przekazanej 
następcy. jak i na PFZ. Krótko mówiąc chodzi o to. by w jednym i dru- 
g:m przypacku ziemia traliła w dobre gospodarne ręce. Dlatego już teraz 
trzeba podjąć w gminach odpowiednie działania w celu należytego przy- 
gotowania fachowego następców i stworzenia im warunków rozwoju i uno- 
wocześniania gospodarstwa, w tym również możliwości dokupienia ziemi. 

Pociobna gospodarska troska jest niezbędna przy podejmowaniu w gmi- 
nie decyzji w sprawie gruntów przejętych na skarb państwa. Najgorszym 
rozwiązaniem Jest pozostawienie ich w tymczasowym użytkowaniu. Tyvym- 
czasowość — to niszie nakłady i ekstensywne użytkowanie ziemi. Nie mo- 
żemv sobie na to pozwolić. Z tych wzelędów w każdej gminie trzeba do- 
konać dokładnego rozeznania tematu i opracować plan przejmowania 
I rozdysponowania ziemi. Na podstawie realnych możliwości inwestycyj- 
nych crależy ziecydować, ile ziemi można będzie przekazać gospodarstwom 
uspołecznionym, a ile trzeba będzie przekazać rolnikom, którzy potrafią 
ja zagospodarować i rozwinać na niej intensywną produkcię rolną. Sło- 
weim — ziemia dla tych, którzy gwarantują wysoką prociukcję i dostawy 
żywności dla kraju. Innego kryterium być nie może. 

Kealizacja systemu emerytalnego rolników pozwala więc nam zarówno 
rozwijać sektor rolnictwa uspołecznionego, jak również poprawić struk- 
turę obszarowa gospodarstw indywidualnych. Nie możemv zmarnować 
tej szansy. Powinniśmy tak sterować przepływem ziemi, by w jego wyniku 
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powstawały zdrowe ekonomicznie i wydajne produkcyjnie gospodarstwa, 
by następowała szybsza koncentracja ziemi we wszystkich sektorach rol- 
nictwa. Jest to bowiem jeden z podstawowych warunków unowocześnienia 
produkcji rolnej, podniesienia wydajności pracy w rolnictwie i zwiększenia 
produkcji żywności w naszym kraju. 

Mówiąc o gospodarce ziemią nie możemy pomijać problemu ochrony 
gruntów rolniczych i leśnych. Musimy bardziej zdecydowanie i skutecznie 
przeciwdziałać nadmiernemu przekazywaniu — często lekką ręką — grun- 
tów na cele nierolnicze. Wiele mamy ostatnio takich przypadków, mimo 
istniejących rygorów prawnycn. Dokładnej analizy i wyciągnięcia właści- 
wych wniosków wymaga np. fakt, że w roku ubiegłym ubyła z rolnictwa 
rekordowo duża powierzchnia gruntów — ponad 60 tys ha. Świadomość 
strat, jakie z tego tytułu ponosi nasza goszodarka żywnościowa, musi stać 
się udziałem wszystkich ludzi mających wpływ na gospodarkę ziemią. 

Szczególną ochroną musimy otaczać grunty najżyżniejsze, których w na- 
szym kraju jest mało, a które bez większych nakładów dają wysoką pro- 
dukcję. Są one naszym narodowym skarbem i pod żadnym pozorem nie 
można ich uszczuplać. 

Coraz większego znaczenia nabiera problem rekultywacji gruntów. To 
już nie margines sprawy, lecz ważne zadanie gospodarcze przede wszyst- 
kim dla tych zakładów przemysiowych, które ustawowo są zobowiązane 
do przywrócenia żyzności glebie wyeksploatowanej lub zdegradowanej 
w wyniku ich działalności. Zwiększyć musimy także zakres innych prac 
użyźniających glebę — melioracji, zwłaszcza drenowania gruntów i ich 
nawadniania — oraz przeciwdziałających erozji gleb. Są to także działania 
zmierzające do zwiększenia możliwości naszej gospodarki żywnościowej. 


k 


Podstawowym ogniwem zarządzania i kierowania procesami rozwoju 
rolnictwa jest gmina. Koncentrują się w niej jednostki obsługi rolnictwa, 
urzędy, instytucje i organizacje społeczne ściśle związane z rolnictwem 
i życiem wsi. Władze gminne (urząd — naczelnik) mają rozległe kompe- 
tencje i uprawnienia w zakresie zarządzania i koordynacji gospodarki 
rolnej. Pelne i właściwe wykorzystanie tych czynników organizacyjnych 
i administracyjnych jest niezbędne Go astywizacji produkcyjnej wsi i wy- 
korzystywania rezerw w produkcji rolniczej. 

Ogromne znaczenie ma tu styl pracy urzędu gminy i jej naczeinika, 
stosunek do żywotnych spraw mieszkańców wsi i potrzeb rolnictwa. Pamię= 
tać należy, że organy administracji terenowej w gminach mają gios decy- 
dujący we wszystkich najistotniejszych sprawach gospodarczych wsi: go- 
spodarki ziemią, rozwoju budownictwa, przydzialu środków produkcji rol- 
nej, kredytów, materiałów budowlanych, rozwoju kontraktacji, specjaliza- 
cji, kooperacji produkcyjnej, zespołów rolników oraz oświaty rolniczej i po- 
radnictwa produkcyjnego dla rolników. Nadrzędnym sprawdzianem właś- 
ciwego wykorzystania tych uprawnień i spełniania podstawowych obowiąz- 
ków jest wzrost produkcji towarowej rolnictwa w gminie. 

W realizacji zadań rolnictwa wiele zależy od działalności gminnych 
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rad narodowych. Na tych organach władzy państwowej w gminie spoczy- 
wa obowiązek nie tylko trafnego zaprogramowania rozwoju rolnictwa na 
swym terenie, lecz także czuwania nad realizacją tych zamierzeń. Poprzez 
swoje prezydium i komisje, a także poprzez powołane w 1978 r. komitety 
kontroli społecznej, rady narodowe w gminach mają możliwość aktywne- 
go oddziaływania na pomyślną i prawidłową realizację planów rozwoju 
produkcji rolniczej i obsługi rolnictwa oraz nozwój czynów społecznych. 


k 


Zwiększające się zapotrzebowanie wsi na usługi produkcyjne wymaga 
dalszego rozwoju i umacniania spółdzielni kółek rolniczych. Nie dysponują 
one jeszcze wystarczającą ilością sprzętu i odpowiednim zapleczem tech- 
nicznym. Ale też prawdą jest, że nie wszystkie SKR należycie wykorzy- 
stują to, co posiadają. Obok jednostek wzorowo prowadzonych zdarzają 
się niestety przypadki bałaganu i marnotrawstwa. 


Od roku trwa porządkowanie gospodarki w spółdzielniach kółek rolni- 
czych. Pozbywają się one pobocznych zajęć, często nie związanych z rol- 
nictwem. Ich głównym zadaniem są usługi dla gospodarstw rolnych. Nale- 
ży więc zwracać uwagę na to, jak poszczególne SKR wywiązują się z tego 
zadania, czy doskonalą system usług i obejmują nimi gospodarstwa naj- 
bardziej potrzebujące ich pomocy? Stale aktualny jest temat jakości usług, 
ich terminowości i dokładności wykonania. Jakość usług to przede wszy- 
stkim sprawa ludzi. Dlatego niezbędne jest ściślejsze wiązanie systemu 
wynagradzania, premiowania i wyróżniania pracowników nie tylko z iloś- 
ciowymi wskaźnikami ich pracy, lecz także ię jakością, której obiektyw- 
nym wyrazem są efekty w produkcji rolnej. Smielej trzeba w tych spra- 
wach odwoływać się do opinii wsi. Jest to temat pracy samorządu kółek 
rolniczych.. 

Postępy w rozwoju rolnictwa i wykorzystaniu rezerw produkcyjnych 
gospodarstw chłopskich zależą w dużym stopniu od pracy gminnych spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska”. Dysponują one pokaźnym majątkiem i wie- 
loma instrumentami ekonomicznego oddziaływania na rozwój produkcji 
rolnej. Chodzi o pełne wykorzystanie tych możliwości. Potrzebne jest 
w tym celu zwiększenie organizatorskiej roli spółdzielczości, skoordyno- 
wanie jej wysiłków i ukierunkowanie ich na sprawy najważniejsze w rol- 
nictwie i na wsi. Realizacja zadań rolnictwa wymaga uruchomienia wielu 
innych działań gospodarczych i społeczno-politycznych. 


* 


Jednym z podstawowych warunków efektywnego gospodarowania w rol- 
nictwie jest stałe podnoszenie poziomu kwalifikacji zawodowych rolników. 
Wiemy, jak wiele jeszcze jest do zrobienia w tym zakresie na wsi pol- 
skiej i jaki dystans dzieli ją pod tym względem od poziomu wykształcenia 
ludności nierolniczej. Biuro Polityczne KC PZPR zaaprobowało w 1976 r 
ambitny program kształcenia kadr dla rolnictwa i całej gospodarki żyw- 
nościowej. Przewidywał on na najbliższe lata dwukrotny wzrost liczby 
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kształconej młodzieży w zawodach rolniczych i trzykrotny wzrost kształ- 
cenia pracujących w rolnictwie. Jak dotychczas w wyniku realizacji tego 
programu nastąpił wyraźny postęp ilościowy w kształceniu młodzieży, na- 
tomiast niezadowalające są wyniki w kształceniu pracujących. Wiele do 
życzenia pozostawia także jakość kształcenia kadr dla rolnictwa. Kształ- 
cenie to jest niedostatecznie powiązane z praktyką. 

W najbliższych latach należy koncentrować uwagę na doskonaleniu sy- 
stemu kształcenia, aktualizacji kierunków i programów w tym zakresie 
oraz rozwinięciu kształcenia pracujących w oparciu o bazę przodujących 
przedsiębiorstw i gospodarstw rolnych w regionie. Dlatego będziemy roz- 
wijać sieć szkół zasadniczych oraz kształcenie w zespołach przysposobie- 
nia rolniczego. Chodzi o to, by każdy młody rolnik i przyszły następca rol- 
nika mógł zdobyć wykształcenie rolnicze na poziomie co najmniej zasad- 
niczym. 

Przed rokiem Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL wy- 
dały wytyczne w sprawie rozwijania pracy oświatowo-wychowawczej na 
wsi i upowszechniania wiedzy rolniczej. Zwróciły one uwagę na potrzebę 
integrowania w tym zakresie działań wszystkich instytucji oświatowych 
i administracyjnych w gminie. Chodzi o to, by kształcenie zawodowe szło 
w parze z pogłębianiem wiedzy ogólnej i społeczno-politycznej na wsi. 
Tylko bowiem ludzie światli, o szerokich horyzontach myślowych i wszech- 
stronnej wiedzy mogą racjonalnie wykorzystać zdobycze nauki i tech- 
niki oraz przyspieszać rozwój rolnictwa i zmieniać oblicze wsi. Oni będą 
decydować o tempie wzrostu produkcji rolnej i autorytecie zawodu rolni- 
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Z inicjatywy naszej partii podejmowane są różnorodne działania poli- 
tyczne i organizatorskie służące a.:tywizacji produkcyjnej gospodarstw 
rolnych — państwowych, spółdzielczych i indywidualnych — i poprawie 
bytu ludności wiejskiej. Oprócz szkolenia rolniczego i politycznego organi- 
zowane są przeglądy gospodarstw, kontrole efektywności gospodarowania, 
rozmowy z rolnikami i pracownikami rolnictwa na te tematy, konkursy 
i pokazy rolnicze. W działaniu tym ugruntowywuje się zaufanie wsi do 
polityki rolnej, umacnia się współodpowiedzialność robotników rolnych, 
spółdzielców i rolników indywidualnych za rozwój swego regionu i kra- 
Ju. 

"Z doświadczeń w pracy politycznej na wsi wynika, że najlepsze rezul- 
taty uzyskują te organizacje i instancje partyjne, które potrafią do tej 
działalności włączyć szeroki krąg aktywu wiejskiego i członków masowych 
organizacji samorządowych. Cenne są np. doświadczenia w pracy politycz- 
nej z kobietami i młodzieżą wiejską. Przedstawiciele tych organizacji po- 
szerzają krąg aktywu partyjnego w gminach i przyczyniają się do skutecz- 
niejszego oddziaływania na całe społeczeństwo wiejskie. 

Jednym z ważnych tematów pracy partyjnej na wsi jest przezwyciężanie 
słabości różnych ogniw samorządu rolniczego. Samorząd ten ma szerokie 
kompetencje i uprawnienia, lecz — jak się okazuje — wykorzystanie 
ich zależy najbardziej od postawy i aktywności ludzi wybranych do kie- 
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rowania jego pracą. Jeszcze raz potwierdza się stara prawda, że decydu- 
ją ludzie. Dlatego w interesie ogółu wsi leży, by do samorządu wysuwani 
byli ludzie, którzy chcą i potrafią coś zrobić dla środowiska. Niedobrą prax- 
tyką jest powierzanie jednej osobie wielu funkcji społecznych. Wiadomo 
bowiem, że nie będzie ona w stanie wywiązać się należycie z żadnej. 

Ważną funkcją partii na wsi jest troska o sprawną obsługę gospo- 
darstw i ludności, przezwyciężanie przeszkód i trudności na tej drodze, 
a także zwalczanie wszelkich przejawów niegospodarności, zaniedbań i nie- 
uczciwości. Praktyka wykazuje, że organizowanie społecznych sił do prze- 
ciwdziałania tym objawom jest możliwe i przynosi dobre rezultaty. Po- 
winniśmy przyjąć jako zasadę, że każdy taki przypadek musi spotkać 
się ze zdecydowanym sprzeciwem, właściwą oceną i odpowiednini wnio- 
skami. 

Wcielanie w życie zasad polityki rolnej i realizacja programu rozwoju 
rolnictwa wymagają doskonalenia partyjnego kierowania tymi procesanii, 
coraz lepszego stylu i lepszych metod pracy instancji i organizacji partyj- 
nych działających na wsi. Cenne w tym względzie doświauczenia zaobyły 
komiiety gminne partii, które — współpracując z GK ZSL — z powodze- 
niem. inspirują i mobilizują za pośrednictwem członków partii miejscowe 
środowiska do działań związanych z wykonywaniem zadań produkcyjnych. 

Członkami partii na wsi są rolnicy indvwiaualni, członkowie spółdziel- 
ni produkcyjnych, pracownicy PGR i służb rolnych. Zwiększanie w środo- 
wisku wsi wpływów partii, przyjmowanie do partii najlepszych rolników 
i pracowników rolnictwa ma wielkie znaczenie. 
 Fodstawowe zadanie organizacji i terenowych instancji partyjnych — 
to praca z ludźmi. Dlatego tak wielką roię odgrywają — jak już mówili$- 
my — aktywność, inicjatywa, przodownictwo w pracy wszystkich człon- 
ków partii i ich osobisty przykład. W ten sposób wnoszą oni swój wkład 
w realizację polityki rolnej i podnoszą autorytet partii. 


Społeczno - ekonomiczne 
motywacje postępu 


JÓZEF PAJESTKA 


W naukach organizacji i zarządzania kształtowanie motywacji ludzkich 
uzrriawane jest za jedną z lstotnych funkcji zarządzania. Mamy też intere- 
sujące studia i rozważania w tej dziedzinie. Nie sposób jednak nie zauwa- 
żyć, że problematyka motywacji postępu ma bardzo szerokie uwarunko- 
wania i powinna być włączona w kontekst ogólnych rozważań na temat 
npozwoju społeczno-gospodarczezo, jego sił i czynników. W tym kontekście 
przez motywacje rozumiem całckształt czynników i warunków społeczno- 
„ekonomicznych wpływających na postawy i działania ludzkie. Chcdzi tu 
o to, co motywuje ludzi, a wypływa, jakby powiedzieć, z zewnętrznych 
w stosunku do nich warunków pracy i bytowania — a więc o takie czyn- 
niki jak: inspirowanie, pobudzanie, zachęcanie, a również pewne wymusza- 
nia, nie zaś o psychologiczną interpretację motywacji. 

Jest to koncepcja znacznie szersza niż „zainteresowanie materialne” czy 
„bodźce ekonomiczne”, choć obejmuje także te zagadnienia. Kładę tu głów- 
ny akcent na te uwarunkowania postaw ludzkich sprzyjające postępowi, 
które wynikają z założeń systemowych polityki społeczno-gospodarczej 
i zasad funkcjonowania gospodarki, nie zaś na konkretne motywowanie 
działalności w zarządzaniu. Nie chcę przez to podważać wielkiego znaczenia 
tego ostatniego, lecz zwrócić uwagę na to, co nie jest dostatecznie doce- 

* 


W początkowych okresach socjalistycznego rozwoju kładziono zasadni- 
czy akcent na motywacje społeczno-ideologiczne, dając im treści związane 
z wyzwoleniem społecznym, aspiracjami tworzenia nowego ustroju, a rów-= 
nież treści patriotyczne. Motywacje te uzupełniane były bodźcami zainte- 
resowania materialnego*) oraz motywacjami współzawodnictwa, rozumia- 
nego jednak przede wszystkim jako współzawodnictwo pracy odnoszące 
się do załóg robotniczych. 

„W tym arsenale czynników motywacyjnych nie wprowadzano w dalszym 
procesie rozwoju większych zmian. choć zmieniało się działanie poszczegó!- 
nych elementów. I tak nasilane były bodźce materialnego zainteresowania, 


e» Lenin pisał: „Nie budujcie na szmym tylko entucjazmie, lecz wukorzystujac en- 
tuzjazm zrodzony przez Wielką Rewolucję i biorac za punkt wyjścia interes osobisty 
ludzi, ich osobiste zainteresowanie oraz rozrachunek gospodarczy”. W.l. Lenin: Dzieła 
t 33, str. 3206—327, 
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słabły motywacje współzawodnictwa pracy. Jednakże ogólnie rzecz bio- 
rąc przez długi czas nie odczuwano wyraźnej potrzeby nasilania czy zmian 
w uruchamianych motywacjach postępu. 

Niezależnie od motywacji uruchamianych przez politykę bezpośrednio, 
działały czynniki motywacyjne będące następstwem różnych przedsięwzięć 
rozwoju spoleczno-ekonomicznego kraju. Warto zwrócić na nie szczególną 
uwagę, są one bowiem bardzo często nie dostrzegane. 

Zwłaszcza w początkach socjalistycznego rozwoju kraju poważną rolę od- 
grywały motywacje awansu społecznego (kadrowego), stwarzane przez du- 
że zapotrzebowanie na nowe kadry kierownicze oraz świadomą w tej dzie- 
dzinie politykę. Wielkie znaczenie dla kształtowania się motywacji miała, 
moim zdaniem, duża mobilność społeczna, zarówno horyzontalna (migracje 
ludności na ziemie zachodnie oraz ze wsi do miast), jak i wertykalna (awans 
zawodowy i kwalifikacyjny), związana z szybkimi przekształceniami spo- 
łeczno-gospodarczymi kraju. Zmiana środowiska działa motywacyjnie, 
sprzyja bowiem zrywaniu więzów rutyny i tradycji, stwarza ludziom 
nowe „wyzwanie”, któremu chcą i muszą sprostać. Równie wielkie zna- 
czenie motywacyjne miał awans cywilizacyjny ludności wiejskiej. Przy- 
niósł on wkroczenie nowych, silnie motywowanych kadr na drogę kariery 
zawodowej i politycznej, co było istotnym czynnikiem dynamizmu spo- 
łecznego. Wymienić też trzeba motywacje awansu edukacyjnego, stwarza- 
ne przez poszerzenie możliwości kształcenia oraz różne czynniki socjolo- 
giczne działające w naszych warunkach. 

Aczkolwiek są to sprawy bardzo trudne do oceny, sądzę, iż stwierdzić 
trzeba pewne osłabienie działania wskazanych wyżej czynników. Zasad- 
niczą tego przyczyną jest zmniejszenie się intensywności przemian spo- 
łeczno-gospodarczych, co jest naturalnym rezultatem procesu rozwoju. Na- 
stąpiło ukształtowanie się struktur społecznych i ich pewna petryfikacja, 
jak też ukształtowanie się stosunkowo trwałych struktur kadrowych w apa- 
racie gospodarczym, administracyjnym i politycznym. Pewnym nowym 
elementem stały się szerokie kontakty międzynarodowe, które mają działa- 
nie motywacyjne. Ich siła działania nie może być jednak porównywana 
z tą, która występowała w okresie wielkich przekształceń społeczno-gospo- 
darczych kraju. 

Trzeba wreszcie zwrócić uwagę na niektóre istotne założenia systemowe 
socjalizmu, mające następstwa motywacyjne. 

Socjalizm osłabił istotnie motywacje walki o byt przez zapewnienie peł- 
nego zatrudnienia, przejmowanie przez państwo opieki nad ludźmi w star- 
szym wieku oraz w rosnącym stopniu opieki nad młodym pokoleniem. Kraj 
nasz ma w tej dziedzinie szczególne osiągnięcia w ostatnim okresie, które 
słusznie podkreślamy. Niezależnie jednak od wielkich walorów społecz- 
nych tych osiągnięć nie można nie widzieć, że osłabiły one walkę o egzy- 
stencję jednostki i jej bliskich, która przez wieki i tysiąclecia stanowiła 
podstawową motywację działalności ludzkiej. Nie chodzi o to, żeby się od- 
wracać od tych rozwiązań socjalizmu, które są bezwzględnie słuszne i do 
których dąży ludzkość na całym świecie. Trzeba jednak zrozumieć, że osła- 
bione przez to motywacje postępu muszą być zastąpione innymi czynnika- 
mi motywującymi działalność ludzi. 
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Socjalizm zanegował również motywacje walki konkurencyjnej, która 
jest pewnego rodzaju walką o byt organizacji gospodarczych. Osłabił przez 
to silne motywacje rozwoju — motywacje współzawodnictwa, przeciwsta- 
wiając im korzyści wynikające z harmonizacji działalności, którą powinno 
ułatwiać ogólnospołeczne planowanie rozwoju. Harmonizacja działalności 
nie musi jednak przekreślać motywacji współzawodnictwa między róż- 
nymi organizacjami gospodarczymi, a planowanie nie wyklucza moty- 
wacji postępu. Zostawiając na boku dyskusję w tej sprawie, stwierdzić zno- 
wu trzeba, że jeżeli rezygnuje się z tego rodzaju motywacji, trzeba je za- 
stąpić innymi, w przeciwnym bowiem razie ogólny system motywacji ulec 
może zasadniczemu osłabieniu. 

Powyższy przegląd czynników motywacyjnych rodzi bardzo zasadnicze 
pytanie: dlaczego w przeszłości zwracano tak małą uwagę na społecz- 
no-ekonomiczne motywacje postępu? Dlaczego, poza pierwszym okresem 
kształtowania systemu socjalistycznego, nie prowadzono w tej dziedzinie 
poszukiwań i nie wprowadzano innowacji w polityce? W istocie rzeczy za- 
uważyć bowiem trzeba, że główny arsenał czynników motywacji, wykształ- 
cony w okresie leninowskim, nie uległ większym zmianom do dnia dzisiej- 
szego. Pewne znaczenie mógł tu mieć fakt, że problem ten nie był sta- 
wiany i dostrzegany przez nauki społeczno-ekonomiczne. Nie sądzę jednak, 
aby to właśnie miało znaczenie decydujące. 

Istota sprawy, wydaje się, polega na tym, że jeżeli rozwój gospodarczy 
opiera się głównie na czynnikach ilościowych, wykorzystując np. możliwo- 
Ści wzrostu zatrudnienia oraz wzrostu majątku trwałego przez inwestycje, 
wówczas łatwo można nie dostrzegać znaczenia społeczno-ekonomicznych 
motywacji postępu. Nie znaczy to, że nie mają one w ogóle zmaczenia, ale 
ich niedocenianie nie przeszkadza przez jakiś czas osiąganiu stosunkowo 
wysokiego tempa postępu. 

Sprawa ulega jednak zasadniczej zmianie wówczas, kiedy w gospodarce 
wyczerpują się możliwości wzrostu ekstensywnego i trzeba przejść do czyn- 
ników intensywnych — do oparcia rozwoju na podnoszeniu efektywności 
gospodarowania i szerokim dynamizmie innowacyjnym. A te zadania sta- 
ją właśnie przed nami. Dla tych warunków procesu rozwoju sformułowa- 
na została przez naszą politykę teza rozwój dla czlowieka i przez czło= 
wieka. Właśnie rozwój przez człowieka wysuwa jako zasadniczy problem 
—— sprawę społeczno-ekonomicznych motywacji postępu. Trzeba podejść 
do niej pryncypialnie i kompleksowo, od umiejętności jej rozwiązywania 
zależy bowiem w wielkim stopniu powodzenie w podnoszeniu efektywności 
gospodarowania, a z tym i ogólne powodzenie rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju. Sprawa ta występuje szczególnie ostro, bowiem właśnie w tym 
okresie historycznego rozwoju, kiedy motywacje działalności mają najbar- 
dziej decydujące znaczenie, wystąpiło osłabienie szeregu czynników moty= 
wacyjnych. Jest to widoczne w naszym kraju, ale również w innych kra- 
jach socjalistycznych. 

x 

Tak jak stwierdzamy, że głównym czynnikiem warunkującym dalsze po- 
wodzenie kraju jest podnoszenie efektywności gospodarowania, tak też 
trzeba przyjąć, że główną drogą rozwiązywania ejektywności gospodarowa- 
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nia jest odpowiednie kształtowanie motywacji działalności ludzkiej. Kształ- 
towanie motywacji postępu jest nie mniej ważne, niż wiele spraw, na któ- 
rych koncentrujemy uwagę, np. handel zagraniczny czy inwestycje. Spraw 
tych nie należy zresztą sobie przeciwstawiać. Chodzi jednak o to, aby prob- 
lematyka motywacji bardziej zainteresowała działaczy polityczno-gospo- 
darczych, a także naukowców. Założeniem wyjściowym jest tu zrozumie= 
nie, że postęp można częściej osiągnąć poprzez wykształcenie odpowied- 
nich motywacji ludzkiego działania, niż np. przez nakazy. 

Wskazywano już, że socjalizm osłabił motywacje walki o byt oraz zane- 
gował motywacje walki konkurencyjnej. Trzeba je zastępować innymi mo- 
tywacjami, Socjalizm przyjął mctywacje zainteresowania materialnego 
(bodźców materialnych) zgodnie z socjalistyczną zasadą podziału — płaca 
według pracy. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z tego, że motywacje 
te nie mogą działać tak silnie, jak w kapitalizmie, bo nie chcemy akcepto- 
wać dużego zróżnicowania dochodów. Nie jest to oczywiście problem, czy 
się czegoś chce czy nie. Chodzi o takie stosunki w podziale, które odpowia- 
dają temu, co społeczeństwo uznaje za słuszne i sprawiedliwe. 

Notywacje zainteresowania materialnego mogą być jednak zasadniczo 
wzmocnione przez współdziałanie z motywacjami wyrastającymi ze specy- 
fiki socjalizmu — ze społecznej własności średków produkcji. Sądzę, że to 
właśnie jest problem podstawowy dla wzmocnienia społeczno-ckonomicz- 
nych motywacji postępu. Własność spoleczna integruje społeczeństwo, 
wzmacnia wspólnotę celów spoiecznych, a także umożliwia likwidację róż- 
nie w szansach życiowych i wielu ograniczeń racjonalności. Na tej podsta- 
wie mogą rozwijać się wielostronne, społeczno-moralne motywacje postę- 
pu. Wymienić tu trzeba w szczególności następujące: 

— dbałość o dobro społeczne, patriotyzm, poczucie odpowiedzialności 
społecznej, 

— satysfakcja z twórczego kształtowania życia, zarówno w rozwiaza- 
niach materialno-technicznych, jak innowacjach organizacyjno-exonomnicz- 
nych, kształtowania środowiska, piękna otoczenia itp., 

— bodźce do kolektywnego współdziałania, solidarności, odpowiedzial- 
ności za osiągnięcia kolektywu, 

— bodźce do współzawodnictwa między organizacjami gospodarczymi o 
lepsze zaspokojenie potrzeb społecznych, do wykazania się lepszymi wy- 
nikami i jednocześnie przymus niepozostawania w tyle i działania na koszt 
innych, 

— awans spoleczny — dążenie do zajęcia wysokiego miejsca w hierarchii 
społecznej, uznanie społeczne jednostki, itp. 

Tego rodzaju społeczno-moralnych motywacji postępu nie trzeba prze- 
ciwstawiać zainteresowaniu materiałnemu, ale właśnie obie te sprawy ko- 
jarzyć, aby łącznie wzmacniały swe działanie. Jest to możliwe i konieczne, 
aie samo się nie zrealizuje. Aby społeczno-moralne motywacje postępu 
działały siinie i rodziły dynamizm, nie wystarczy apelować do poczucia 
spolecznegżo. Trzeba przede wszystkim stwarzać cdpowiednie warunki eko- 
nomiczne i organizacyjne dla ich działania, a tasże mieć je na uwadze ste- 
rujac działalnością spcełeczno-polityczną i politvką kadrową. Aktualnie naj- 
wazniejsze są tu, moim zdaniem, następujące sbrawy. 
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Niezbędne jest poszerzenie zakresu kompetencji i zwiększenie odpowie= 
dzialności organtzacjit gospodarczych it organów terenowych, w szczególno- 
ści rozszerzenie samofinansowania postępu. Bodźce społeczno-moralne 
ulegają stępieniu, jeżeli człowiek motywowany dobrem społecznym i clicą- 
cy się wykazać własnym wkładem ma ograniczone możliwości dziatania, 


Rozszerzenie samotinansowania rozwoju i postępu powinno wywołać 
barażo istotne sprzężenie: lepsze elekiy — większe możiiwości — eszcze 
lepsze efekty. Postep zależy tu w znacznie większym stopniu od własnego 
wysiłku, własnej inicjatywy i ponvsłowości. a nie od tego, co „przyznają” 
władze centralne. Samolinansowan.e nie może być oczywiście jedyną zasa- 
dą, może być jednak zasaóniceo rozszerzone w porownaniu z istniejącą 
praktyką. 

Splecenie motywacji społeczno-nzorainych z zainteresowaniem material- 
nym wymaga wiązania wynagrodze: z posiepem w ejelktyuiwności goszo 
cdarowania. Teza ta zapowiedziana była już na VI Zjeździe. Byla ona sicn- 
niowo wcielana w życie, następnie jednak jej realizacja zostala zahaumowa- 
na. Właśnie poszerzenie zakresu uprawnień organizacji gospodarczyci 
i materialne zainteresowanie w podneszeniu efektywności dają zasadnicze 
rozwiązanie orientacji motywacji ludzkich na erektywność gospodarowa- 
nia. Powstaje tu oczywiście wiele problemów natury praktycznej. Mamy 
jednak już dostatecznie wiele rzeczywistego doświadczenia, aby je prawid- 
łowo rozwiązać. 


Powiązanie wzrostu zarobków z efektywnością może jednak działać sku- 
tecznie wówczas, kiedy zarobkż zatrudnionych związune są giównie z pod- 
stawowym miejscem pracy. Jeżeli różne dochody „„uboczne” są w porówna- 
niu z zarobkami w podstawowym miejscu pracy bardzo duże, podważa to 
zainteresowanie w polepszaniu pracy własnej organizacji. Zatrudnienie jezt 
wówczas raczej „formalne”, luazie crientują się na inne metody i moż- 
liwości pozyskiwania dochodów. Zatraca się zaangażowanie w pracy, wszy= 
stko to, co łączy człowieka z kolektywem własnej organizacji, z jej po- 
wodzeniem i csiążnięciami. Sprawa dochodów ubocznych wvmaga specjal- 
rego zbadania i rozważenia. Nie sądzę jednak, aby jej rozwiązanie mogło 
nastąpić pcprzez zakaz administracyjnv. 


Dochody uboczne powstają najczęściej poza polityką płacową. a prze- 
cież nie ulega wątpliwości, że mogą one poaważać podsiawowe zaiożena 
i cele polityki płac. Ich powstawanie wiąże sie najcześciej z różnymi rozwią- 
zamiami polityki finansowej bądź układem stosunków rynkowych i cena- 
mi. W tych dziedzinach działaja jednak inne przesłanki polityki, niż ksztai- 
cenie motywacji ludzkich przez dochody. Riozważmy jeden przykład, któ- 
rym są dochody nie zorganizowanego sektora usługoweso. Mam tu na my- 
Śli podejmowanie przez pracowników różnych prace ubocznych — bixiow- 
lanvch, remontowych, konserwacyjnych, drobnych napraw itp. w sposób 
nie zorganizowany, „na własną rękę”. Działalność ta jest społecznie użv- 
teczna, bowiem zaspokaja bardzo ważne, choć drobne potrzeby ludzkie. 
Jej zwalczanie metodami administracyjnymi nie ma wiele sensu ani nie 
rokuje skuteczności. Trzeba jednak zwalczać jej negatywne nastebstwa, 
a jednym z nich jest wielka dochodowość, nieiednokrotnie nie stojąca w ja- 
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kiejkolwiek rozumnej proporcji do zarobków w podstawowym miejscu pra- 
cy. 

Skąd się to bierze? Obok niedorozwoju zorganizowanej działalności usłu= 
gowej zasadnicze znaczenie mają tu wysokie ceny pobierane przez przed- 
siębiorstwa uspołecznione, związane ze stosowaniem w kalkulacji wyso- 
kich narzutów. Narzuty te idą na utrzymanie wielkiej nadbudowy admi- 
nistracyjnej oraz zyski. Podejmujący prywatne prace robotnicy, uzyskując 
ceny podobne do pobieranych przez przedsiębiorstwa, przejmują te nad- 
wyżki, uzyskując dochody niewspółmierne do wkładu pracy. 

Metodą nie może być zabronienie pobierania takich cen, lecz zweryfiko- 
wanie zasad kalkulacji cen na usługi oraz przeorganizowanie systemu za- 
rządzania, prowadzące do zasadniczego zredukowania kosztów nadbudowy 
administracyjnej. Tak więc droga prowadzi nie przez bezpośrednie dzia- 
łanie na odcinku dochodów, lecz przez uzdrowienie sytuacji, która jest ich 
przyczyną. Wniosek ogólny polega na tym, że musi ktoś czuwać nad cało- 
kształtem formowania się dochodów i ich motywacyjnym działaniem. W na- 
szym systemie organów państwowych nie ma instytucji, która by się tym 
zajmowała. 

Wiązanie wzrostu wynagrodzeń z postępem efektywności gospodarowa- 
nia wymaga dużego wysiłku w celu zapewnienia „obiektywizacji” efek- 
tywności. Chodzi przede wszystkim o to, aby niesprawność działania i błęd- 
ne decyzje nie były tak łatwo pokrywane dotacjami czy ulgami finansowy* 
mi. Dziedziny, które nie uzyskują dobrych efektów gospodarczych, nie mo- 
gą mieć „lekkiego życia” i pokrywać łatwo swoich słabości z kieszeni spo- 
łecznej, Kadry zarządzające organizacjami, które nie uzyskują dobrych 
efektów gospodarczych, nie powinny pobierać wysokich nagród za jakieś 
częściowe efekty itp., tak jakby wszystko szło dobrze, normalnie. 

Sprawy te wymagają oczywiście bardziej wszechstronnego rozważenia, 
ich rozwiązywanie napotyka bowiem wiele komplikacji. Trzeba jednak 
stopniowo odchodzić od tego, że systemy wynagradzania nie uwzględniają 
obiektywnej efektywności, gdyż bez tego kryterium efektywności gospo- 
darowania nie mogą działać dostatecznie skutecznie. Chodzi tu w pierw- 
szym rzędzie o kadry zarządzające. 

Po wprowadzeniu zasady, że wzrost wynagrodzeń (funduszu płac) zależy 
od postępu efektywności gospodarowania, rozważyć trzeba przejście od za- 
sady ustalania wskaźników wzrostu płac w NPSG — do zasady ustalania 
parametrów określających, jak rosną wynagrodzenia w zależności od po- 
lepszenia efektywności (opłacanie wzrostu efektywności). Sprawa ta ma 
kilka aspektów. Bez wprowadzenia wieloletnich parametrów płacowych 
niezwykle trudno jest podnosić rolę i rangę planu pięcioletniego, co jest 
jednym z naszych podstawowych założeń systemowych. Dominującym in- 
strumentem planistycznym pozostaje plan roczny, co jednak pozbawia or- 
ganizacje gospodarcze większej perspektywy czasowej, niezbędnej dla 
przedsięwzięć efektywnościowych. Ustalanie i szczeblowe rozdzielanie 
wskaźników płacowych czyni praktycznie fikcją uzależnianie wzrostu wy= 
nagrodzeń od efektywności. Ustalanie i rozliczanie funduszu płac pozostaje 
domeną przetargów, nacisków, a nie dźwignią postępu orientującą moty= 
wacje na efektywność. Szczególnie w okresie najbliższych lat, w których 
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możliwości wzrostu zarobków są bardzo ograniczone z przyczyn obiektyw- 
nych, metoda ustalania i rozdzielania wskaźników płacowych doprowadzić 
może do przekreślenia motywacyjnego działania wzrostu zarobków. Za- 
równo motywacyjnie, jak i ze względów społeczno-politycznych lepiej jest 
nie stwierdzać (w formie ustaleń NPSG) niemożliwości szybszego wzrostu 
zarobków, lecz uzależniać je od postępu w efektywności. Mamy dostatecz- 
nie dużo doświadczeń praktycznych, aby ustalać tę zależność w sposób nie 
prowadzący do podważania równowagi gospodarczej. 

Trzeba rozszerzać stosowanie takich zasad organizacji zarządzania 
i funkcjonowania organizacji gospodarczych bezpośrednio stykających się 
z konsumentem, uoy Siinie działały motywacje współzawodnictwa ekono- 
micznego o lepsze zaspokajanie potrzeb społecznych. Dotyczy to gastro- 
nomii, handlu, usług oraz wytwórczości finalnych dóbr konsumpcyjnych 
(w pierwszym rzędzie drobnej wytwórczości). Współzawodnictwo o lepsze 
zaspokojenie potrzeb ludności jest społecznie celowe i nie należy go mie- 
szać z zasadą konkurencji rynkowej, która jest mechanizmem alokacji za- 
sobów w skali ogólnospołecznej. Warunkiem takiego współzawodnictwa 
jest zastępowanie wielkich organizacji typu monopolistycznego o bardzo 
rozbudowanej administracji — małymi przedsiębiorstwami socjalistyczny= 
mi, silnie uzależnionymi od wyników ekonomicznych. Na drogę tę wkro- 
czyliśmy wprowadzając nowy system ekonomiczno-finansowy drobnej wy= 
twórczości. Trzeba ją konsekwentnie realizować i na podstawie obserwacji 
różnych aspektów funkcjonowania — dalej rozszerzać. Tego rodzaju ewo- 
lucia przedsiębiorstw socjalistycznych działających w bezpośrednim styku 
z konsumentem, elastycznie dostosowujących się do potrzeb ludności i dba- 
jących o najlepszą obsługę ludzi, siłą rzeczy ograniczy pole różnej dzia- 
łalności prywatnej bądź wpłynie na jej bardziej społecznie użyteczne i ak- 
ceptowane funkcjonowanie. 

Trzeba również rozważyć sposób realizacji zasady pełnego zatrudnienia, 
aby sprzyjał on nie tylko pełnemu, ale też racjonalnemu zatrudnieniu 
i zwiększał motywacje do dobrej pracy. 

Danie wszystkim ludziom możliwości odpowiedniego zatrudnienia jest 
jednym z podstawowych i szczytnych celów socjalizmu i nie ma oraz nie 
będzie w przyszłości podstaw, aby od tego odstępować. Nie może być jed- 
nak tak, aby na tym wielkim celu i prawie obywatelskim żerowały jed- 
nostki o niskiej moralności społecznej. Musi powstać dla nich sytuacja, 
w której będzie im bardzo trudno o dobrą pracę, jeżeli naruszyli swe 
uprawnienia. Prawo do pracy musi bowiem iść w parze z obowiązkiem 
dobrej pracy. 

Obiektywizacja efektywności i wiązanie wzrostu wynagrodzeń z postę- 
pem efektywności powinny być wykorzystane przy selekcji kadrowej. Na- 
leży przez to otwierać drogę młodym, dynamicznym kadrom, chcącym się 
wykazać, gotowym do innowacji wszelkiego typu, przedsiębiorczym, nie 
bojącym się uzasadnionego ryzyka. Powinno to wzmocnić motywacje 
awansu kadrowego, które w szerokim zakresie są słabe i nie opierają się 
na kryteriach postępu w rzeczywistej efektywności gospodarowania. Trze- 
ba też silnie propagować osiągnięcia kadr w postępie ekonomicznym i w in- 
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nowacjach, stwarzając wzorce dynamicznego działacza gospodarczego. Jest 
to niezwykle potrzebny wzorzec kulturowy w naszym społeczeństwie, kto- 
ry powinien mieć znacznie większą rangę, niż ma obecnie. 

Jest wiele jeszcze innych spraw, mających wieki wbizyw motywacyjny 
na ludzi. Nie chodzi o to, aby przedstawiać ich pełną listę, lecz aby Gao- 
strzegać szeroką potrzebę rozwijania społecznych motywacji postępu, jest 
to bowiem sprawa zasadnicza. Trzeba odejść od waskiego rozumienia moty- 
wacji przez sprowadzanie ich tylko do bodźców materialnego zainteresowa- 
nia. Nie można się też łudzić, że motywacje społeczno-nioralne da się roz- 
winąć tylko przez apelowanie do świadomości ludzi. Działa to zresztą coraz 
słabiej. Motywacje te tworzy się przez kształtowanie stosunków mie- 
dzyludzkich, sposób funkcjonowania gospodarki i politysę społeczno-g0sno- 
darczą. Idąc po tej linii wyzwosić można potężne sboleczie czynnisi poste- 
pu, potencjalne możliwości ludzzie są bowiem wielekroć większe, niż się 
to często zakłada. 
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Problematyka dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej zajmowała 
wiele miejsca w dv SKUSJI przedzjazdiowej oraz w debacie na VIII Zjeździe 
PZPR. Poświęciły jej wiele miejsca Wwvtvczne. referat programowy Biura 
Politycznego i uchwała VIII Zjazdu. W ujęciu dokumentów najwyższego 
torum partii rozwój demokracji socjalistycznej to nie dodatek do założeń 
rozwoju spoleczno-gospodarczego, lecz integralny składnik procesu budow- 
nictwa socjalistycznego, nieodłączna część jego programu. Jest to wielkie 
zadanie całej partii, ważny czynnik dynamizowania rozwoju społeczno-go- 
spodarczego, zmniejszania jego społecznych kosztow, lepszego wykorzy= 
stania rezerw i stojących do dyspozycji sił i średków. 

„Najsłuszniejsze nawet decyzje podejmowane centralnie — powiedział 
Fdward Gierek — nie wystarczą, by osiagnąć wyższą efektywność gospo= 
darowania. Potrzebny jest tu szeroki, uktywny t świadomy udział ludzi 
pracy w zarządzaniu, w ustalaniu optymalnych planów produkcji, w dzia= 
łaniach na rzecz wdrażania postępu technicznego, usprawniania organiza= 
cji, podnoszenia wydajności i dyscypliny pracy, obniżki kosztów wytwa= 
rzania (1). 

Strategia lat siedemdziesiątych łączyła zacania gcspcdarcze z postępem 
społecznym i wskazywała sprzężenie zwrotne między rozwojem gospodar- 
czym i społecznym; było to duże osiągnięcie. Stratesię lat osiemdziesiątvch 
— w świetle uchwał VIII Zjazdu — charaktervzować bedzie uznanie dal- 
szego rozwoju demokracji socjaiistycznej za nieodiączny warunek tak ro- 
zumianego postępu. 

Referat programowy Biura Politycznego zawiera wach!arz zadań zmie- 
rzających do dalszej demokratyzacji socjalistycz: nego s*stemu politycznego. 
W zestawieniu z kierunkami wytyczony mi na H Konfer encji PZPR (rady 
narodowe, samorząd robotniczy i komitety kontroli spcłecznej) jest to pro- 
sram bardziej wszechstronny, obejmujący wszystkie podstawowe formy 
demokracji socjalistycznej. Położono w nim szczególny ale: nt na efektyw= 
ność i jakość funkcjonowania instytucji demckratyvcznych, mierzone nie 
tylko wskaźnikami ilościowymi. lecz przede wszystkim  rzoczywistyvm 
wpływem obywateli na sprawy państwa, regienu, zakiadu pracy i średo- 


(1) Przemówienie Edwar? Gor": na kcnierencji twciocódzijej PZPR *r Dadomtit 
18711529, „Terbuna Lun u? )% 1 1980 
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wiska. Tego rodzaju podejście do procesu decyzyjnego oznacza uznanie 
procedury demokratycznej za nieodzowny warunek zwiększania jego efek- 
tywności, podkreśla konieczność przeciwstawienia się tendencjom techno- 
kratycznym. 

O wyższości procedury demokratycznej rozstrzyga to, iż odpowiadający 
jej tryb podejmowania decyzji, rzeczywiste konsultowanie zamierzeń z 
zainteresowanymi środowiskami wydatnie zwiększają szanse ich trafno- 
ści. Wbrew rozpowszechnionemu poglądowi technokratycznemu przesunię- 
cie uprawnień decyzyjnych ze szczebli niższych na wyższe i od organów 
społecznych (przedstawicielskich) do fachowych nie jest bynajmniej gwa- 
rancją słuszności rozstrzygnięć. Demokratyczny tryb działania jest niez- 
będnym warunkiem społecznej skuteczności podejmowanych decyzji, dzia- 
łania w sposób zgodny z poglądami i odczuciami obywateli, a więc taki, 
„który będzie przez nich zaakceptowany i wyzwoli społeczną energię niez- 
będną dla realizacji zamierzeń. 

Znaczenie procedury demokratycznej nie sprowadza się jedynie do jej 
wpływu na efektywność ekonomiczną. Zapewnienie rzeczywistego wpływu 
społeczeństwa na kształtowamie warunków życia jest wartością samoistną, 
jedną z dróg samorealizacji człowieka. 

Tak więc procedura demokratyczna nie może być traktowana wyłącznie 
jako przesłanka legitymizacji podejmowanych decyzji, lecz przede wszy- 
stkim jako niezbędny warunek ich optymalizacji zarówno społecznej, jak 
i ekonomicznej. 

p 


Wśród kierunków rozwoju demokracji socjalistycznej na czołowe miejs- 
ce wysuwa się problem podniesienia rangi Sejmu jako najwyższego organu 
władzy państwowej, zapewnienia pełnej realizacji jego uprawnień konsty= 
tucyjnych. 

Punktem wyjścia dalszych reform powinny być korzystne zmiany, które 
nastąpiły w procesie wypełniania funkcji ustawodawczej Sejmu. Wyrażają 
się one w znacznym zwiększeniu wpływu Sejmu zarówno na treść ustaw 
_ (szczególna to zasługa komisji, ich wnikliwego podejścia do projektów rzą- 

dowych), jak i na tryb ich wykonania. Wyrazem zwiększenia wpływu Sej- 
mu na całokształt procesu prawotwórczego jest rozpatrywanie projektów 
ustaw wraz z aktami wykonawczymi i aktywne uczestnictwo Komisji Prac 
Ustawodawczych w realizacji programu doskonalenia prawa. Wpływ ten, 
co wskazuje doświadczenie pracy nad nowelizacją kodeksu postępowania 
administracyjnego, może być jeszcze większy, co powinno znaleźć wyraz 
przede wszystkim w wydatnym rozszerzaniu inicjatywy ustawodawczej 
Sejmu. 

Doświadczenia Sejmu wskazują również, jak duże jest znaczenie konsul- 
tacji społecznych. Dla optymalizacji procesu legisiacyjnego nieodzowne 
jest znacznie szersze odwoływanie się do opinii społecznej w przypadku 
ustaw o podstawowym znaczeniu; wiąże się to z publikowaniem projektów 
ij szercką dyskusją publiczną. 

W toku VIi VII kadencji Sejm coraz częściej korzystał z uprawnień do 
podejmowania decyzji dotyczących podstawowych kierunków działalności 
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państwa. Kontynuowanie tej działalności wymaga szerszego włączania do 
niej komisji tak w charakterze inicjatorów tego rodzaju uchwał, jak i w 
roli koreferentów i kontrolerów ich wykonania. 


W realizacji funkcji kontrolnej szczególną aktywność przejawiają stałe 
komisje Sejmu. W tej sferze ich działalności jest wiele korzystnych zja- 
wisk. Tak np. komisje w coraz większym stopniu korzystają nie tylko z 
rządowych, lecz i pozarządowych źródeł informacji, takich jak rady naro- 
dowe, organizacje społeczne, kontrole własne, ekspertyzy instytutów nau- 
kowych i wybitnych specjalistów. Pobudza to dociekliwość i krytycyzm w 
rozpatrywaniu informacji i sprawozdań naczelnych organów administracji, 
owocuje w postaci dużej liczby dezyderatów i opinii przedkładanych orga- 
nom administracji przez komisje Sejmu, prowadzi w efekcie do zwiększe- 
nia ich wpływu nie tylko na realizację polityki rządowej, lecz i na działa]- 
ność poszczególnych resortów. 


Kontrolne działania komisji powinny jeszcze skuteczniej przeciwstawiać 
się zjawiskom biurokratyzmu, formalizmu i „urzędowego optymizmu”. 
Istnieje potrzeba znacznie bardziej wnikliwego rozpatrywania przez komi- 
sje odpowiedzi na ich opinie i dezyderaty, zajmowania wobec nich bardziej 
stanowczego stanowiska, a przede wszystkim konsekwentnej kontroli 
wdrażania w życie dezyderatów przyjętych do realizacji. Zasługiwałaby na 
rozważenie praktyka składania przez Prezydium Sejmu rocznych sprawoz- 
dań z realizacji dezyderatów i opinii komisji na posiedzeniach plenamych 
Sejmu. 

Również w posiedzeniach plenarnych uwidocznił się wzrost znaczenia 
Sejmu. Nadal jednak występuje problem zmniejszenia dysproporcji mię= 
dzy roboczym charakterem dyskusji na posiedzeniach komisji i jej dekla- 
ratywnością na posiedzeniach plenarnych. Łączy się to z koniecznością po- 
ważnego zwiększenia wpływu Sejmu na proces uchwalania planu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju i budżetu państwa oraz wzmocnienia kon- 
troli Sejmu nad wykonywaniem obu tych aktów. 


Wymaga to zwiększenia czasu na dyskusje w komisjach Sejmu, wcześ- 
niejszego przedstawiania im założeń planu wraz z rozwiązaniami alterna- 
tywnymi. Jest to bowiem istotny warunek podniesienia społecznej rangi 
i skuteczności planu i budżetu. W tym celu należałoby ograniczyć możli- 
wości dokonywania zmian w planie i budżecie w ciągu roku oraz zapew- 
nić Sejmowi pełną informację i kontrolę wówczas, gdy tego rodzaju zmia- 
ny są nieodzowne. Istnieje też potrzeba dalszego podniesienia rangi deba- 
ty budżetowej, zwiększenia w niej udziału przedstawicieli komisji, bardziej 
wnikliwego rozpatrywania sprawozdań z wykonania planu i budżetu. Wy- 
niki debat plenarnych i prac komisji Sejmu mogłyby być ujmowane w po- 
staci dokumentu przedkładanego przez Prezydium Sejmu do rozpatrzenia 
i zajęcia stanowiska Radzie Ministrów. 

Duże znaczenie w pogłębianiu więzi posłów ze społeczeństwem ma in- 
stytucja dyżurów i spotkań z wyborcami. Dalszy jej rozwój wymaga zna- 
cznie szerszego informowania społeczeństwa przez środki masowego 
przekazu o pracach komisji i posłów. 

Dla pogłębiania więzi Sejmu z wyborcami istotne znaczenie mają coraz 
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liczniej nażływajace skargi i wnioski obywateli. Svtuacja dojrzała do teg, 
aby nadzór nad ich rozpatrywaniem przejęła jedna z komisji sejmowych 
i aby w tej sprawie o wiele ściśljei współdziałała z Sejmem Najwyższa lzoa 
Kontroli. 

Ze 


Reforma wiadz terenowych przeprowadzona w latach 1972-1975 stwo- 
rzyła istotne przesłanki dalszego rozwoju demokracji. Doświadczenia osta- 
tnich lat pozwalają sformułować w tvm wzalędzie wiele postulatów. 

Na czoło wysuwa się sprawa zwiększenia rangi rad narodowych jako 
organów władzy państwowej i podstawowych organów samorządu spele- 
cznego. Fakt desygnowania pierwszych sekretarzy instancji partyjnych na 
przewodniczących rad narodowych zmodyfikował w poważnym stopniu 
mechanizm władzy w terenie, nie został jednak w pełni wykorzystany d:a 
jego demokratyzacji, dla preferowania metod sprawowania kierotrmictwa 
politycznego przez partię poprzez organy pr: zaqstawicielskie i w ramach 
ich konstviucyjnych uprawnień. W tej kwestii jest jeszcze wiele do zrobie- 
nia. Chodzi nie tylko o formalne wykonywanie przez te organy ustawo- 
wych obowi azków (np. spełnienie wymogu czterech sesji w roku). aie o to. 
aby nie sprowadzałv się one do bezkr! "tycznego zatwierdzania przez radę 
projektów budzetu pody ktowanych w giównych wskaźnikach przez admini- 
strację wyższego szczebla, aby rada i radni rzeczywiście wypowiadali Cpi- 
nie swoje i swych wyborców i ady te cpbinie wywierały wpływ na treść po- 
dejmowarych uchwał. 

Sesja rady nie może być ceremonią nadania mocy prawnej rozstrzygnie- 
ciom merytorycznie podjętym przez organ administracji wyższego szczebla 
po uzyskaniu aprobaty przez miejscową (ewentualnie wyższą) ins tanc'e 
partyjna, lecz końcowym etabem demckraiycznego procesu deevzvinego. 
Wpływ organów przedstawicielskich, a za ich pośrednietwe m także spałe- 
czności lokalnych, powinien dotyczyć decyzji o zasadniczym znaczeniu, a 
nie tylko sbraw drugoczędnych i spas sobu wyscnania docyzji podjetvch 
na szczeblach wy ższych. 

Duże znaczenie dia wzmocn.enia kcntreli rad nad crganamni aka 
cji terenowej może mieć instytucja interpelac; i, której pelniejsze wykorz 
stanie prowadzi — jak wykazuje prastyka — do wydatneg 9) A» 
rangi sesji. Konsekwentne wykorzysty wanie sesji rada 1 posiedzeń SA 
dla konfrontacji cpinii fachowców z oniniami czynnika spoieczno-poi tvcz- 
nego, poirzeb spolecznych z reainymi możliwościami, wzbo. zacenia og6!n0- 
pansiwowej linii działania mie „scowymi inicjatywami jest jednym z wa- 
runków zarówno wzmocnienia rad, jaki dcskcnalenia procesu decvzyjne- 
go i procesu wykonywania pestanawień, a więc dalszej benrawy funxcio- 
nowania administracji. Wymaca to traktowania mechanizmu rad nasodo- 
wych, który oheimuje sosie, prezyciia, komisje i Gziałaluość radnego, nie 
tylko jako „szkoły rządzenia” dla szerokich mas, lecz jako terenowych 
organów wiadzy państwowej nadających kierunex Gziałania organem ad- 
minist"acji orez strawujących nad nimi rzeczywistą ko pa 

Konieczność nowego podejścia Go reli rad wiaze się równie z o 
niem ich jako podstawowych or_anów samarządu społecznego. KO iizac'i 
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tej funkcji rady mogą znaleźć znacznie mocniejsze oparcie w ścisłej współ- 
pracy z innymi organizacjami samorządowymi. , 

Nieodzowną przesłanką umacniania roli rad jako organów władzy i pod- 
stawowych organów samorządu jest taki stopień decentralizacji, który w 
ramach dyscypliny planu i budżetu państwa doprowadzi do umocnienia 
podstaw finansowych i gospodarczych ich działalności. W 1979 r. zostaży 
poczynione w tym kierunku pierwsze kroki, które należy traktować jako 
początek dalszych zmian. Oznaczają one w dziedzinie finansowej bardziej 
precyzyjne określenie źródeł dochodów własnych rad narodowych, prowa- 
dzące do umocnienia pozycji rad narodowych miast i gmin, rozgraniczenie 
źrócieł dochodów rad stopnia podstawowego i stopnia wojewódzkiego, zwię- 
kszenie samodzielności rad gminnych w dysponowaniu funduszem gnin- 
nym oraz przywrócenie radom narodowym uprawnień do dysponowania 
nadwyżką budżetową. Rozważane w kontekście posunięć prowadzących do 
rozwoju przemysłu drobnego i powiązania go z buażetem rad narodowych 
zmiany tego rodzaju stanowią pierwszy krok w kierunku zwiększenia sa- 
modzielności finansowej rad i rozszerzenia zakresu gospodarki terenowej. 

W Komisji Planowania przy Radzie Ministrów prowadzone są prace 
zmierzające do pogłębienia procesu decentralizacyjnego. Rozważane jest 
usvtuowanie w ramach gospodarki terenowej infrastruktury społecznej i 
kulturalnej, przemysłu drobnego, rzemiosła i usług, budownictwa ogólne- 
go, handlu detalicznego, podstawowych dziedzin rolnictwa oraz gospodarki 
komunalnej i całej infrastruktury technicznej. 

Przywrócenie w powyższym zakresie gospodarki terenowej i objęcie jej 
planowaniem terenowym przy jednoczesnym ograniczeniu odgórnie wyz- 
naczanych wskaźników stworzyłoby warunki sprzyjające rozwijaniu ini- 
cjatyw spolecznych, mcebilizowało do podnoszenia efektywności gospodaro- 
wania, zwiększało poczucie odpowiedzialności organów władzy i admini- 
stracji za zaspokajanie potrzeb miejscowej ludności. Jest sprawą niezmier- 
nie ważną, aby zakres gospodarki terenowej nie podlegał ciągłym waha- 
niom i był bardziej ustabilizowany. 

Kolejnym, niezwykle istotnym z punktu widzenia rozwoju demokracji 
loxainej kierunkiem działania jest dalsze podnoszenie sprawności admini- 
s.racji terenowej. Proces ten zmierza do dalszego doskonalenia struktury 
administracyjnej oraz podnoszenia kwalifikacji kadr i pogłębiania prawo- 
TZĄdNOŚCI. 

Pierwszy z wymienionych wyżej kierunków winien mieć na uwadze 
wiaściwy rozdział kompeiencji między wyższe i niższe szczeble aparatu 
państwowego. Chodzi o zasadę, według której kompetencje decyzyjne w 
sprawach o znaczeniu lokalnym powinny być rozstrzygane w ogniwach po- 
siądających najlepszą znajomość miejscowych warunków i potrzeb. Do 
uporządzowania tych zagadnień przyczyniło się w istotnej mierze określe- 
nie statusu wojewody oraz statusu naczelnika gminy, które w związku z 
przygotowywanymi zmianami zakresu gospodarki terenowej wymagałvby 
uzupelnienia, Proces porządkowania struktur powinien zmierzać również 
do zsynchronizowania licznych podziałów dia celów specjalnych z podsta- 
"owym podzialem tervtorialnym kraju. 

Kwestie kwalifikacji kadr i dalszego umacniania praworządności nabie- 
Tają szczegolnej wagi w związku z nowelizacją kodeksu postępowania 
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administracyjnego i rozszerzeniem zakresu sądowej kontroli legalności de- 
cyzji administracyjnych. Zmiany te stawiają przed organami administra- 
cji wszystkich stopni znacznie wyższe wymagania pod względem kwali- 
fikacji kadr, poziomu i kultury pracy, z czym nierozdzielnie związany jest 
proces dalszego aktywizowania kontroli społecznej i zwiększania jej sku- 
teczności poprzez dalszą aktywizację komitetów kontroli społecznej. 


* 


W wyniku nowelizacji Konstytucji PRL zasada samorządności została 
podniesiona do rangi jednej z podstawowych zasad ustrojowych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Zgodnie z tą zasadą we wszystkich dziedzinach 
naszego życia społecznego zostały powołane instytucje samorządowe. Mimo 
osiąganych postępów stopień wykorzystania możliwości, jakie stwarza sa- 
morząd, nie jest jednak dostateczny. 

Wśród instytucji samorządowych podstawowe znaczenie ma samorząd 
robotniczy. Dokonana w latach siedemdziesiątych rozbudowa i moderniza- 
cja potencjału wytwórczego, wzrost liczebności, kwalifikacji i świadomości 
klasy robotniczej spowodowały, że przewidziany ustawą z 1958 r. zakres 
uprawnień samorządu robotniczego i jego model organizacyjny stawały 
się coraz bardziej niewystarczające. Niezbędne stało się przede wszystkim 
rozciągnięcie instytucji samorządu robotniczego na wszystkie zakłady i 
przedsiębiorstwa państwowe. Poważnie rozszerzone zostały uprawnienia 
samorządu do współdecydowania o zasadniczych sprawach przedsiębiorstw 
i ich załóg, jego kompetencje kontrolne we wszystkich kwestiach wywie- 
rających wpływ na działalność produkcyjną, warunki i społeczną atmosferę 

(pracy. Sesje KSR zostały wyposażone we własną, stale działającą egzeku- 
,tywę w postaci prezydium KSR oraz w komisje problemowe pracujące w 
okresach między sesjami. Najpowszechniejszą formą działania samorządu 
robotniczego stały się systematycznie organizowane narady wytwórcze. 

Podniesienie efektywności działania tych wszystkich form samorządu 
robotniczego jest obecnie podstawowym warunkiem dalszego rozwoju de- 
mokracji robotniczej. Sesje KSR powinny stanowić forum jasnego i 
wszechstronnego informowaiia załogi o podstawowych problemach zakła- 
dów i wydziałów, konsultowania zamierzonych przedsięwzięć i decyzji, 
zgłaszania wniosków pracowniczych i społecznej kontroli ich wykonania. 
Wiąże się to z koniecznością poprzedzenia sesji KSR dobrze przygotowany 
mi naradami wytwórczymi, co czyni podjęte na sesji decyzje odbiciem 
stanowiska całej załogi. W dużych przedsiębiorstwach wskazane jest po- 
wołanie również tzw. małych KSR w wydziałach i zakładach. Konieczne 


"jest umocnienie konferencji przedstawicieli samorządu robotniczego na 


szczeblu zjednoczeń. 

Celem sesji KSR nie może być wyłącznie prezentacja uprzednio uzgod- 
nionych stanowisk dla uzyskania ich formalnej akceptacji ze strony robot- 
niczego przedstawicielstwa. Sesje powinny stanowić forum wszechstronnej 
dyskusji, ścierania się stanowisk przedstawionych w sprawozdaniach dy= 
rekcji z wnioskami wysuwanymi w koreferatach opartych na pracach ko- 
misji problemowych i zgłaszanymi w wystąpieniach członków KSR. Jest to 
droga zwiększania wpływu organów samorządu na planowanie działalnośd 
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zakładów pracy i umocnienia jego wpływu na bieżące kierowanie zakła- 
dem, prawidłowe rozwiązywanie spraw socjalno-bytowych i problemów 
bhp, a w szczególności zgodne z ustalonymi zasadami dzielenie środków 
i funduszu socjalnego, mieszkaniowego itp. Umocnienie funkcji kontrolnej 
samorządu wobec dyrekcji jest w tych kwestiach sprawą wielkiej wagi 
społecznej. Jednym z warunków dalszego umocnienia samorządu robotni- 
czego jest prawidłowe ukształtowanie pozycji prawnej przedsiębiorstwa. 
_ Wymaga to przyspieszenia prac nad ustawą regulującą pozycję prawną 
| przedsiębiorstwa. Byłoby również niezbędne wydanie ustawy o samorzą- 
| dzie robotniczym dostosowanej do nowych warunków. Prace w tym zakre- 
(sie zostały wszczęte z inicjatywy Prezydium CRZZ, 

Coraz większego znaczenia nabiera samorząd w miejscu zamieszkania. 
Reforma przeprowadzona w 1973 r. stworzyła dlań korzystne warunki. 
Dziś również w tej dziedzinie wysuwa się na czoło problem zapewnienia 
działaniu organów samorządu mieszkańców większej skuteczności, podno- 
szenie jakości pracy jego organów przez rozwijanie inicjatyw społecznych 
1 likwidowanie barier biurokratyczno-technokratycznych stojących na jego 
drodze. Jest to możliwe przede wszystkim poprzez integrację wszystkich 
sił społecznych i instytucji działających na rzecz ludności w miejscu zamie- 
szkania. 

Podejmowanie żywotnych spraw mieszkańców miast w sferze polityki 
socjalnej, a zwłaszcza pomocy rodzinie, jak również w sferze wychowawczej 
(poprzez szerszy rozwój samorządu młodzieży) łączy się najściślej z umac- 
nianiem społecznej kontroli nad działalnością administracji mieszkaniowej, 
placówek handlowych, usługowych i komunalnych, w czym rosnącą pomoc 
powinny okazywać komitety kontroli społecznej. 

Bogate tradycje i poważny dorobek ma w naszym kraju samorząd wiej- 
ski. Chodzi o wzrost jego udziału w procesach unowocześniania i intensyfi- 
kacji produkcji rolnej, właściwego gospodarowania ziemią. 

Umocnienie samorządności na wsi wymaga zbadania rzeczywistego sta- 
nu aktywności i efektywności kółek rolniczych i innych form samorządu 
gospodarczego. Widoczna jest potrzeba lepszej koordynacji wysiłków wszy- 
stkich form samorządu wiejskiego. W dyskusji na VIII Zjeździe postulo- 
wano zwiększenie roli podstawowego forum samorządowego wsi, jakim 
są zebrania wiejskie. Na szczególną uwagę zasługują liczne inicjatywy te- 
renowe zmierzające do umocnienia efektywności tych zebrań poprzez wy= 
posażenie ich w egzekutywę w postaci rad społecznych sołectw wspierają- 
cych działalność sołtysa i odgrywających zarazem ważną rolę koordynacyj- 
ną, pełniących funkcje stałego komitetu czynów społecznych i organu spo- 
łecznej kontroli, odpowiedzialnego bezpośrednio przed społecznością wiej- 
ską. Wiele jest też do zrobienia, jeśli chodzi o usprawnianie pracy sołty- 
sów, którzy powinni w większym stopniu przyczyniać się do realizacji za- 
dań administracji gminnej. 

Podstawowe znaczenie dla rozwoju samorządu wiejskiego ma właści- 
we wypełnianie przez GRN roli podstawowego organu samorządowego na 
terenie gminy. Kolektywne obrady sesji wymagają oparcia w indywidual- 
nej działalności radnych jako aktywistów i przedstawicieli samorządu 
wiejskiega 
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Jednym z istotnych zadań jest po VIII Zjeździe aktywizacja samorządu 
spółdzielczego. Pamiętać trzeba, że spółdzielczość obejmuje obecnie swym 
działaniem te dziedziny życia społeczno-gospodarczego, w których ze szcze- 
gólną siłą występuje problem jakości warunków pracy i życia. Wymienię 
takie dziedziny, jak np. zaopatrzenie ludności w mieście i na wsi, budowni- 
ctwo mieszkaniowe oraz rozdział i zarządzanie zasobami mieszkaniowymi, 
kształtowanie warunków życia w osiedlacn, organizowanie i świadczenie 
rozwiniętych usług itd. Są to dziedziny, które stwarzają zarówno zapotrze- 
bowanie, jak i warunki dla autentycznego rozwoju samorządności. Wyma- 
ga to właściwego określenia samedzielności spółdzielni i konsekwentnego 
przestrzegania zasad jej demokratyzmu wewnętrznego. W tego rodzaju 
warunkach tkwią gwarancje reprezentacji i ochrony słusznych interesów 
lokalnych i środowiskowych, a zarazem przesłanki podnoszenia poziomu 
świadomości i kultury społecznej, rozwijania aktywności, pobudzania ini- 
cjatyw siużących wykorzystywaniu lokalnych rezerw społecznych i mate- 
rialnych. 

W bardziej demokratycznym i samorządnym modelu spółdzielczości sil- 
niej i skuteczniej funkcjonują mechanizmy społecznej samoregulacji i au- 
tokorektury, mechanizmy pobudzania innowacji, dzięki którym zarządza- 
nie może być bardziej sprawne i efektywne. Tak pojęta spółdzielczość po- 
winna w coraz większym stopniu stawać się czynnikiem autentycznego 
uspołecznienia własności i procesów zarządzania tą własnością. Ma to szcze- 
gólne znaczenie w okresie kształtowania społeczeństwa rozwiniętego socia- 
lizmu, charakieryzującego się wysokim stopniem demokratyzmu i samo- 
rządności. 


* 


Potraktowanie rozwoju demokracji socjalistycznej jako integralnej czę- 
ści programu VIII Zjazdu stwarza konieczność nowego podejścia instancji 
i podstawowych organizacji partyjnych do wielu zagadnień. Musi przyświe- 
cać temu świadomość, że nie jest to problem doktrynalny, lecz obiektywna 
konieczność uwarunkowana potrzebami dalszego rozwoju gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego, że chodzi o integralną część strategii partii w 
latach osiemdziesiątych. Tax jak umacnianie przewodniej roli partii jest 
czynnikiem stymulującym rozwój demokracji socjalistycznej, tak dalszy 
rozwój demokracji socjalistycznej jest jednym z podstawowych warunków 
umacniania przewodniej roli partii 1 podnoszenia jej autorytetu. 

Umacnianie i urzeczywistnianie roli partii jest nierozerwalnie związane 
z pogłębianiem i zacieśnianiem jej więzi z narodem, więzi decydującej o 
skuteczności i autentyczności politycznego przy rwództwa. Tym silniejsza 
jest nasza partia, tym lepiej służy socjalizmowi, im silniejsze są związki ła- 
czące ią ze społeczeństwem 

PZPR przewodzi narodowi, gdyż w jej programie znajdują najlepsze od- 


- zwierciedlenie jego cele, dążenia i interesy. Program ten jest i powinien 


bvć współtworzony zarówno przez wielomilionową rzeszę członków partii, 
jak i przez stronnictwa sojusznicze i organizacje społeczne skupiające sze- 
rokie kręgi bezpartyjnych. W okresie budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego powstają warunki, by przywództwo ideowo-polityczne 
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partii odpowiadało modelowi aktywnego dialogu i partnerskiej wspólpra- 
cv, Go pozwala na ujawnianie odmiennych punktów widzenia i zarazem 
stwarza płaszczyzny ich przezwyciężania, ułatwia wybór optymalnych dróg 
postępowania. i 

Istotne znaczenie dla umocnienia przewodniej roli partii ma pogłębienie 
rozumienia rzeczywistego sensu jedności narodowej, na które wskazał re- 
ferat programowy Biura Politycznego na VIII Zjazd. „Jedność narodu, 
którą budujemy — mówił Edward Gierek — ma jasną klasową treść. Pod- 
'stawę jej stanowi al:ceptacja socjalistycznego ustroju, socjalistycznej poli- 

'tyki państwa i socjalistycznych sojuszy międzynarodowych. Tyłko taka 
jedność ma petriotyczną wartość, siuży Polsce i narodowi. Na tej podsta- 
wie i w tych ramach rozwijać się powinna demokratyczna dyskusja, docho- 
dzić do głosu różnorodność poglądów i stanowisk w dążeniu do wypracowa- 
nia optymalnych programów i rozwiązań. 

Taki jest najgłębszy sens działania Frontu Jedności Narodu, który lączy 
wszystkich patriotów niezależnie od ich pochodzenia i położenia społeczne- 
go, wykształcenia i zawodu, stosunku do religit"(2). 

Toteż umacnianie przywództwa partii wiąże się z podkreśleniem i urze- 
czywistnianiem wielopodmiotowości socjalistycznego modelu mechanizmu 
politycznego, co znajduje wyraz w działaniu organów przedstawicielskich, 
ogniw samorządu i różnorodnych organizacji społecznych. Wraz z tym ros- 
nącego znaczenia nabiera działalność członków partii w tych ogniwach i 
organizacjach. Towarzyszące temu konsekwentne podporządkowywanie 
administracji organom i ogniwem socjalistycznego ludowłacztwa — to ko- 
lejna ważna przesłanka umacniania partyjnego przywództwa. Chodzi bo- 
wiem o zachowanie pomiędzy partią a administracją takich relacji, które 
będą przyczyniały się do wzrostu poczucia odpowiedzialności, do przeciw- 
działania próbom pasra'iżowania aktywności, lexceważeniu inicjatyw spo- 
łecznych oraz innym zjawiskom biurokratycznym, które przynoszą spra- 
wie socjalizmu wielxie straty. 

Umocnienie przywództwa partii wymaga ciągłego podnoszenia kultury 
polilycznej, na którą sxłada się zarówno kultura administrowania, jak 
I kultura rebrezentowania (posła, radnego). Umiejętność właściwego. pryn- 
ypialnego i twórczego wypełniania obowiązków repbrczentanta związana 
jest z odwagą cywilną, więzią ze społeczeństwem i umiejętnością pracy z 
ludźmi, wyobraźnią i wrażliwością społeczną. zdoinością przedkiadania do- 
bra ogółu nad własne interesy. Rozwijajac te cechy, należy więc zarazem 
tak kształtować mechanizmy polityki kadrowej oraz zasady formowania 
składu różnego rodzaju organów przedstawicielskich i społecznych, aby 
wyróżniać ludzi twórczych, obdarzonych umiejętnością działania społecz- 
nego 1 posiadających kręgosłup moralno-polityczny. 

Cechy, o których mowa, są zwłaszcza niezbędne przy sprawowaniu sku- 
tecznej kontroli zabezpieczającej przed tendencjami technckratyczno-biu- 
rokratycznymi naruszającymi praworządność w życiu społecznym. Wyma- 
ga to przyjęcia, że żaden z podmiotów systemu politycznego nie może pozo- 
stawać poza kontrolą, łączy się z podnoszeniem rangi samokontroli i kon- 
troli wzajemnej. 


(2) „Nowe Drogi” nr 3/1980, str. 73. 
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Stoimy przed zadaniem ukształtowania w pełni koherentnego systemu 
kontroli. w którym znajdą ścisłe powiązanie formy kontroli politycznej, 
| przedstawicielskiej, wewnątrzadministracyjnej, sądowej, prokuratorskiej 
1 społecznej. Duże znaczenie miało z tego punktu widzenia powołanie ko- 
mitetów kontroli społecznej jako ważnego czynnika inspirowania, koordy- 
nowania i zwiększania skuteczności działania różnych form kontroli społe- 
cznej. Ulepszanie systemu kontroli wymaga koordynacji i współdziałania 
organów kontroli państwowej i zawodowej z ogniwami kontroli społecznej. 
Duże znaczenie dla umocnienia praworządności ma wprowadzenie sądo- 
wej kontroli legalności decyzji administracyjnych. Jest to ważny przejaw 
dalszego pogłębienia gwarancji praw obywatelskich, istotny krok w proce- 
sie umocnienia pozycji jednostki w państwie, a zarazem — dzięki swej 
funkcji profilaktycznej — ważny czynnik usprawniania administracji i 
jej Stosunków z obywatelem. 

Dorobkiem mijającej dekady jest rozwój konsultacji społecznych, zwła- 
szcza z załogami największych zakładów pracy. Dalsze rozwijanie tej ins- 
tytucji stanowić będzie gwarancję realizacji konstytucyjnych praw obywa- 
teli do współudziału w rządzeniu, przyczyni się zarazem do lepszego wyko- 
nywania obowiązków, które nakłada konstytucja na organy władzy i admi- 
nistracji w zakresie wyjaśniania społeczeństwu zasadniczych celów polityki 
państwa. 

Wespół z ulepszaniem politycznych warunków powinniśmy przygotować 
niezbędne rozwiązania prawne, które powinny tworzyć ramy organizacyjne 
dla praktyki konsultacji. Należałoby określać rodzaje spraw, w których 
konsultacje byłyby obligatoryjne w skali kraju (np. plany pięcioletnie, pro- 
gramy rozwoju poszczególnych dziedzin życia społeczno-gospodarczego, 
projekty ważniejszych aktów normatywnych), a także w skali jednostek 
terytorialnych i w zakładach pracy. Wymaga także określenia tryb prze- 
prowadzania konsultacji i postępowania ze zgłoszonymi w ich toku wnios- 
kami. 

Instytucja konsultacji jest ważną płaszczyzną demokratyzacji procesu 
prawotwórczego i zwiększenia jego efektywności. Przestrzeganie tej zasa- 
dy służy zarówno zacieśnianiu więzi organów przedstawicielskich z oDy- 
watelami i ulepszaniu pracy tych organów, jak również podnoszeniu jako- 
ści pracy administracji. 


* 


Można spotkać się z poglądami, że okres trudności gospodarczych nie 
sprzyja rozwojowi demokracji socjalistycznej. Oczywiście nie można nie 
brać pod uwagę trudnej sytuacji gospodarczej i jej konsekwencji. Nie może 
to jednak być przeszkodą w realizacji programu rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej. Przeciwnie, w obliczu trudności gospodarczych rozwój ten 
jest bardziej jeszcze nieodzowny. 

Jeśli zasób dóbr do podziału jest ograniczony i nie pokrywa w pełni niez- 
wykle szybko rosnących potrzeb społecznych, problem sprawiedliwego ich 
podziału nabiera szczególnego znaczenia i nie można go prawidłowo roz- 
wiązywać bez zwiększenia wpływu społeczeństwa na politykę gospodarczą 
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i społeczną, bez wzmocnienia kontroli społecznej nad podziałem dóbr i spo- 
sobem załatwiania spraw obywateli przez organy państwowe. 

Jest też oczywiste, że walka z marnotrawstwem, wysiłki na rzecz efekty- 
wności gospodarowania wymagają aktywności całego społeczeństwa, a 
więc usuwania barier biurokratyczno-technokratycznych, które aktywność 
tę hamują, likwidowania przejawów formalizmu i fasadowości, ciągłego po- 
budzania i spożytkowywania inicjatywy społecznej, co jest możliwe jedy- 
nie w warunkach autentycznego i efektywnego działania wszystkich ogniw 
demokracji socjalistycznej. Jej rozwój jest warunkiem coraz pełniejszego 
wykorzystania olbrzymiego i rosnącego z każdym rokiem potencjału sił 
twórczych naszego narodu. 

Program VIII Zjazdu inspiruje do dalszych poszukiwań w tej mierze. 
Świadczy o tym stanowisko wyrażone w referacie programowym dotyczą- 
ce pogłębienia formuły „Partia kieruje, rząd rządzi”, bliższego sprecyzowa- 
nia jej treści. Równa się to postawieniu poważnego zadania przed frontem 
ideologicznym i naukami społecznymi. Kierunki prac, które zostaną podję 
te, będą zmierzać do zapewnienia ściślejszego współdziałania instancji pan- 
tyjnych z organami przedstawicielskimi i organizacjami społecznymi w pro- 
wadzeniu systematycznej kontroli nad działaniem organów administracji. 
Umacnianie kierowniczej roli partii w mechanizmie władzy państwowej 
wymaga bowiem podnoszenia rangi organów przedstawicielskich, zacieś- 
niania partnerskiej współpracy ze stronnictwami sojuszniczymi i organiza- 
cjami społecznymi oraz pobłębiania więzi z bezpartyjnymi. 

Zwiększanie autorytetu administracji wymaga jednoczesnego przeciw- 
działania formalizmowi i biurokratyzmowi w jej działaniu, co wiąże się z 
umacnianiem organów kontroli państwowej i społecznej oraz ich wiąza- 
niem z systemem organów przedstawicielskich. 

Można więc powiedzieć, że VIII Zjazd przyjął kurs na umacnianie roli 
partii w warunkach stałego rozwoju socjalistycznej demokracji, podnosze- 
nia rangi wszystkich ogniw mechanizmu społeczno-politycznego i wszyst- 
kich sił społecznych wchodzących w skład Frontu Jedności Narodu, sił, 
które powinny nie tylko współdziałać w realizacji jego programu, lecz i 
współuczestniczyć w jego kształtowaniu. 

Taki był sens społecznego poparcia, z jakim spotkał się program VIII 
Zjazdu, stanowiący podstawę platformy wyborczej FJN, marcowych wy- 
borów do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych. 
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Kryzys energetyczny i surowoowy, jaki szczególnie ostro występuje w 
krajach rozwiniętych gospodarczo w ostatnich latach, przysionił nieco prob- 
lemy żywnościowe współczesnego świata. Tymczasem stałym zjawiskiem 
jest występowanie niedoborów żywności, niedożywienie i głód wielu milio- 
nów ludzi na dużych obszarach krajów Trzeciego Świata. Wzrost liczby lud- 
ności świata w ostatnich latach o ok. 75 mln rocznie zaostrzył problemy 
żywnościowe, gdyż produkcja rolnicza wzrastała w niedostatecznym tempie. 
W latach siedemdziesiatych jedynie kraje azjatyckie o gospodarce cen- 
tralnie planowanej uzyskały istotny przyrost produkcji żywności. W więk- 
szości natomiast krajów rozwijających się przyrost produkcji żywności 
pokrywał z niewielką nadwyżką zapotrzebowanie przyrastającej ludności 
i dlatego poprawa sytuacji żywnościowej ich mieszkańców jest niewielka. 
Ilustruje to tabela 1 (str. 77). 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w europejskich krajach socjalistycz- 
nych oraz ZSRR w latach siedemdziesiątych mimo spadku tempa wzrostu 
produkcji żywności nadal jednak jej przyrost w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca był najwyższy. 

Warto też zwrócić uwagę, że lata siedemdziesiąte nie potwierdziły prog- 
nozy FAO z początku lat sześćdziesiątych odnośnie przyrostu produkcji. 
Szacowano bowiem wzrost żywności w tempie 3 proc. rocznie do 1980 r. 
oraz 3,5 proc. w latach 1980—2000(1). W okresie do 1980 r. najbardziej 
zbliżone do przewidywanego przez FAO tempo wzrostu osiągnięto tylko 
w produkcji zbóż (53 proc. w latach od 1961—1965 do 1916—1978, wobec 
56 proc. w szacunku). W produkcji roślin strączkowych osiągnięto w poło- 
wie szacowany wskaźnik wzrostu (45 proc. wobec 90 proc.), a w produk- 
tach zwierzęcych jeszcze niższy (46 proc. wobec 110 proc.). 


k 


Problemy narastającego w świecie niedoboru żywności są często przed- 
miotem obrad wielu organizacji i spotkań międzynarodowych. Społecz- 
ność międzynarodową niepokoi bowiem fakt, że następuje stopniowe 
zmniejszanie się tempa wzrostu produkcji żywności, co uwidacznia porów- 


(1) B. R. Sen: Food and population. W: „Food and population”, FAO, Rzym 1976 
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Tabela 1 


W zrost ludności oraz produkcja żywności w świecie 
w latach 1960—19':8 


Produxcia ŻYWNOŚCI 


Ludnosć Produxcja żywności na l mieszesnca 
Wyszcz nien 4 
ONAR 1961 1970— 1961—1965 | 1969—1971:1961—1965 |1969—1971 
mj do | do do 


, Go 
1970 | 1948  |1969—1971 1976—1978 1969—1971 |1976—1978 


ŚWIAT 1,9 1,9 2,8 2,6 0,9 0,6 


Kraje rozwinięte 
o gospodarce ryn- 
kowej 1,1 0,8 2,4 2,1 1,4 1,3 


Kraje rozwijajace sie 
o gospodarce ryn- 
kowej 2,6 2.8 3.0 2,8 0,3 0,2 


Kraje o gospodarce 
centralnie pla- 


nowanej 1,6 1,3 3,2 2,8 1,6 „2 
Europejskje kraje 
socjalistyczne 
rez ze Zwiaąziciem 
Radzieckim 1,0 0,8 3,6 >. 2,6 1,7 


Kraje Azji (ChRI4 
Mongolia, Wietnam 
i inne) 1,9 1,7 2,8 3,0 0.9 1,3 


Zródło: Obliczenia własne z Production YearDook 1972, FAO, Rzym 1973 oraz 1974 FAO, Rzym 
13,15; FAO Production Xcarboch 1556. KAO, Rzym 1659. 


nanie dekady lat pięcdziesiątycha, sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. 
Ssośród trzech dekad rozwoju lata pięćdziesiąte byty najbardziej pomyślne 
pod względem wzrostu produkcji żywności. Ńa Światowej Konferencji 
Żywrościowej w 1974 r. w Rzymie ogłoszono wówczas optymistyczną prog- 
nozę, że na początku lat osiemdziesiątych powstaną możiiwości likwidacji 
aicdu w świecie. Prognoza ta w praktyce nie potwierdziła się. Lata, które 
minęły od Swiatiowej Konferencji Żywnościowej, wykazały jak złożony 
jest to problem i jak trudno zwiększać dynamikę wzrostu produkcji rol- 
niczej. | 

Wskaźnik wzrostu tej produkcji w latach siedamdziesiątych wynosił 
2.4 proc. wobec 2.7 proc. w popbrzeaniej dekadzie. W przeliczeniu na 
1 mieszkańca produkcja rolnicza wzrastała zalectwie o 0,6 proc., przy czym 
w 1972 r. miał miejsce ponad 2-proc. spadex światowej produkcji roini- 
czej. Ta sytuacja jest wysoce zróżnicowana w poszczególnych regionach 
świata. Kraje rozwiniete przemysłowo mają również najbardziej wydajne 
rolnictwo. W latach siedem dziesiątych (porównując okresy lat 1969—1971 
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oraz 1976—1978) w Ameryce Północnej produkcja rolnicza na 1 mieszkań- 
ca wzrastała o 1,8 proc. rocznie, w Europie Zachodniej o 1,2 proc., w kra- 
jach Europy Wschodniej i ZSRR prawie o 1,6 proc., zaś w Ameryce Łaciń- 
skiej o 0,3 proc., w krajach Dalekiego Wschodu tylko o 0,2 proc., a w Afry- 
ce nastąpiło zmniejszenie produkcji rolniczej o 1,3 proc. rocznie. W krajach 
rozwiniętych gospodarczo wyższa jest przede wszystkim wydajność pro- 
dukcji rolniczej z jednostki powierzchni, co umożliwia znacznie wyższy 
poziom odżywiania się ludności. 

Na podkreślenie zasługują następujące wskaźniki. Plony zbóż w Amery- 
ce Północnej i Europie Zachodniej są ok. 3,7 raza wyższe niż w krajach 
Afryki. Różnice w plonach kukurydzy są ponad sześciokrotne, w ryżu 
i soi — ponad czterokrotne, w wydajności mleka od krowy prawie piętna- 
stokrotne itd. W świecie utrzymują się również ogromne różnice w tech- 
nikach i technologiach wytwarzania produkcji rolniczej, co bezpośrednio 


Tabela 2 


Ilość użytków rolnych na 1 mieszkańca I na osobę 
czynną zawodowo w rolnictwie w 197% r. 


Na 1 osobę czynną za- 
wodowo w rolnictwie 


Na 1 mieszkańca 


Wyszczególnienie 


ziemia orna ziemia orna 
użytki rolne| i plantacje i plantacje 
trwałe ał 


ŚWIAT 1,1 0,4 5,7 19 

Kraje rozwinięte 

o gospodarce rynkowej 1,7 0.5 39,8 121 
Ameryka Północna 2,1 1,0 166,1 T7,8 
Europa Zachodnia 0,5 0,3 9,2 53 

Kraje rozwijające się 

o gospodarce rynkowej 1,0 03 4,8 1,9 
Afryka 3,0 0,6 10,7 2,2 
Ameryka Łacińska 2,0 0,4 17,4 3,7 
Daleki Wschód 0,3 0,2 1,1 1,0 

Kraje o gospodarce 

centralnie planowanej 0,9 0,3 8,6 13 
Europa Wschodnia 
i ZSRR 1,8 0,8 153,9 6,6 
Polska 0,55 0,43 8,1 2,6 
Kraje Azji 0,3 0,15 1,8 05 


Zródło: Obliczenia własne z FAO Production Yearbook 1978. FAO, Rzym 1978 
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wiąże się z ilością ziemi przypadającej na 1 osobę czynną zawodowo w 
rolnictwie. Ilustruje to tabela 2 (str. 18). 

Największe zasoby ziemi użytkowanej rolniczo w przeliczeniu na 1 mie- 
szkańca poza Oceanią przypadają na Afrykę, Amerykę Północną i Po- 
łudniową oraz ZSRR. Najmniejsze ilości na kraje Azji. Tam też są małe 
potencjalnie możliwości wzięcia pod uprawę nowych ziem. 

Aktualnie użytkuje się rolniczo ponad 4,5 mld ha ziemi, z czego ok. 
1,5 mld ha stanowią grunty orne i plantacje trwałe. Chociaż corocznie uby- 
wa ziemi rolniczej w krajach rozwiniętych gospodarczo i w rejonach pu- 
stynnych, to w świecie rośnie areał ziemi uprawnej. Eksperci FAO sza- 
cują, że w krajach Afryki północno-zachodniej i na południe od Sahary, 
w Azji i krajach Dalekiego Wschodu oraz w Ameryce Łacińskiej można 
zagospodarować jeszcze dla celów produkcji rolniczej ponad 1,1 mld ha, 
co stanowi prawie 25 proc. ziem użytkowanych obecnie. Dodatkowe możli- 
wości produkcji rolniczej są w Afryce środkowej, w regicnie, gdzie obec- 
nie występuje mucha tse-tse uniemożliwiająca intensywną produkcję rol- 
niczą. FAO pilotuje program zwalczania muchy tse-tse, który umożliwi 
intensyfikację produkcji zwierzęcej na obszarze ponad 700 mln ha. 

Dla rolniczego zagospodarowania nowych ziem potrzebne będą jednak 
zmaczne środki inwestycyjne. Wiadomo dziś, że okres ekstensywnej upra- 
wy gruntów bez większych nakładów materialnych zakończył się w pierw- 
szej połowie XX wieku. A więc do przeszłości należy także okres taniej 
żywności. Rolnictwo w strategii rozwoju poszczególnych krajów musi 
mieć należne miejsce, a w wielu krajach Trzeciego Świata powinno stano- 
wić wiodący dział gospodarki narodowej. 


* 


Ogromne zróżnicowanie w rozwoju produkcji rolniczej w świecie powo- 
duje duże dysproporcje w poziomie odżywiania się ludności w poszczegól- 
nych krajach i regionach świata. Jeśli w latach 1975—1977 przeciętne spo- 
życie kalorii na 1 mieszkańca dziennie w świecie wynosiło prawie 2600 
kalorii, to w Ameryce Północnej przekroczyło 3500, w krajach Europy 
Wschodniej wraz z ZSRR 3450, w Europie Zachodniej prawie 3400, zaś 
w krajach Afryki — 2200, a Dalekiego Wschodu tylko 2050. W tym regio- 
nie świata wyższe jest dzienne spożycie kalorii w Japonii (ok. 2850) oraz 
w azjatyckich krajach o gospodarce centralnie planowanej (ponad 2400 
kalorii). Jednakże w Wietnamie i Kampuczy dzienne spożycie kalorii u- 
trzymuje się na poziomie przeciętnym dla krajów Dalekiego Wschodu. 
Na podkreślenie zasługuje poziom odżywiania się społeczeństwa polskiego. 
Ze spożyciem prawie 3650 kalorii zajmujemy czołowe miejsce w świe- 
cie(2). Również wysokie jest w Polsce spożycie białka (110 g), w tym też 
białka zwierzęcego (60 g). 

Najostrzej problem niedożywienia występuje w krajach Trzeciego Świa- 
ta. Żyje tu bowiem prawie 3 mld ludzi, tj. ponad 70 proc. światowego spo- 
łeczeństwa, z tego prawie 2 mld osób żyje w rejonach wiejskich, gdzie 
znajduje się największy odsetek ludzi niedożywionych i głodujących. FAO 


QQ) FAO Production Yearbook 1978, FAO, Rzym 1979, str. 247—251. 
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ocenia, że w latach 1974—1976 ok. 415 mln osób żyło poniżej tzw. krv- 
tycznego minimum (spożycie ok. 1600 kadorii dziennie). z tego 2386 min 
osób w krajach Dalskiego Wschodu (bez Chin). Bank Światowy szacuje 
natomiast, że w połowie lat siedemdziesiątych w krajach rozwijających 
się żyło w warunkach nędzy znacznie więcej ludzi (prawie 800 min), przy 
czym w bieżącej dekadzie sytuacj ja ta uległa dalszemu pogorszeniu. Inne 
źróciła szacują liczbę głodnych i niedożywionych na około 1.5 mla(3). 

Wyżywienie luciności świata bvło w 1979 r. przedmiotem szczególowych 
anasiz dwóch światowych konferencii w Rzymie. W lipcu obradowala tu 
światowa konferencja poświęcona sprawom refonn agrarnych i rozwoju 
rejonów wiejskich, a w listopadzie — dwudziesta sesja generalna FAO. 
Konierencje te były przedmiotem dużego zainteresowania rządów, prole- 
sjonalnycn organizacji narodowych i międzynarodowych. Narasta bowiem 
świadomość konieczności zmian istniejącego stanu. Dyrektor generalny 
FAO, dr E. Saouma na konferencji w sprawie reform agrarnych i rozwo- 
ju rejonów wiejskich stwierdził, że „plaga ubóstwa... jest groźbą dla po- 
Łoju i stabilności w świecie. Bieguny przywilejów ż ubóstwa, zamożności 
ż głodu nie mogą koegzystować wiecznie, tak w skali kraju, jak ż świata”. 

Ludzkość ma możliwości uzyskania większego postępu w produkcji żyw- 
ności. Niezbędne są tu jednak bardziej skoordynowane działania i więk- 
sze nakłady na rolnictwo. W wielu krajach świata podstawowym warun- 
kiem zmiany sytuacji jest przeprowadzenie głębokich relorm spolecznych 
i agrarnych likwidujących niesprawiedliwe stosunki we władaniu ziemią 
i innymi środkami produkcji. Konieczne jest także upowszechnienie o- 
światy i kultury, tworzenie nawych miejsc pracy w przemyśle i przetwór- 
stwie, usługach i handlu w celu produktywnego wykorzystania ogromnych 
zasobów pracy, jakie znajdują się w rejonach wiejskich. Szacuje się, że 
w rejonach wiejskich krajów rozwijających się żyje ponad 2 mid ludzi. 
tj. około 50 proc. ludności świata. W okresie lat 1965—1975 miała miejsce 
dość znaczna migracja ludności wiejskiej do miast w poszukiwaniu pracv. 
Spowcdowało to względny spadek liczby ludności wiejskiej. np. z 85 do 
20 proc. w Afrvce, z 47 do 40 proc. w Ameryce Łacińskiej, z 61 do 48 proc. 
w krajach Dalekiego Wschodu. Jednakże szybki przyrost ludności w tym 
okresie wpłynął na ogólne zwiększenie się ludności wiejskiej w krajach 
rozwijających się o ponad 300 mln. Pogorszyło to sytuację materialną lud- 
ności wiejskiej i zwiększyło liczbę ludności głodującej i niedozżywionej. 

W tej sytuacji następowało rozdrobnienie agrarne, rosła liczba ludności 
bezroinej. Drobni rolnicy nie byli też w stanie modernizować wytwónrczo- 
ści rolniczej, podnosić poziomu życia swoich rodzin, zapewniać azieciom 
możliwości uczenia się. Dodajmy, że ponad 20 proc. ludności wiejskiej czyn- 
nej zawodowo w krajach Ameryki Łacińskiej nie posiada ziemi, w tym 
w Argentvnie. Kolumbii, Urugwaju — ponad 40 proc. Podobnie przedsta- 
wia się sytuacja w wielu krajach innych części świata. Np. w Es'pcie rów- 
nież 40 proc. ludności wiejskiej jest bez ziemi, w Pakistanie 29 proc., a w 
Indiach 32 proc. Światowa Organizacja Pracv szacuje, że w połowie lat sie- 
demdziesiątych ck. 1/5 osob czynnych zaw odowo w rolnictwie krajów roz- 


(3) M. J. Williams: The nature of the world food and population problem. FAO, 
Rzym, styczen 19/9. 
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wijających się (prawie 250 mln) nie była w pełni zatrudmiona lub pozosta- 
wała bez pracy. Wykorzystanie tvch zasobów pracy w produkcji rolniczej 
i pozarolniczej mieć bedzie ogromne znaczenie w rozwoju spoleczno-go- 
spodarczym tych krajów i | kwidacji ubóstwa. 

Coraz powszechniej zyskuja zrozumienie w krajach rozwijających sę 
poglądy, że rozwiązanie poprawy wyżywienia ich ludności nie może być 
oparte na doraźnej pomocy zewnętrznej czy też zakupach żywności w xra- 
jach posiadających jej nadwyżki, gdyż taka polityka ekonomiczna pochła= 
nia znaczne środki na zakup żywności i ogranicza rozwój przemysłu i in- 
nych działów gospodarki narodowej. Jedynie rozwój własnej produkcji 
żywności w krajach, które odczuwają jej deficyt, jest najwłaściwszym 
rozwiązaniem. Taki kierunek rozwoju, w oparciu o własne doswiadczenia, 
prezentuja na miedzynarodowych konferencjach kraje socjalistyczne. Każ- 
dy bowiem kraj, nawet najbiedniejszy, posiada wewnętrzne źrodia akumu- 
lacji na rzecz rozwoju. Dla realizacji tego pocsiawowego celu niezbędne 
są jednak określone reformv spoieczno-ekonomiczne. w tym też agrarne. 
Reforma rolna jest wstępnym warunkiem roawoju gospodarczego. Likwi- 
duje ona bowiem pasożytniczą konsumpcję klas feuda!lno-obszarniczych 
1 zapewnia władzy centra!nej możliwości gromadzenia rozprcszonych środ- 
ków na szczególnie ważne cele społeczne, które sprzyjałyby calszemu roz- 
wojowi gospodarczemu kraju. Chociaż konierencja w sprawie relorm a- 
grarnvch i rozwoju rejcnów wiejskich przyjęła progresywne aosumenty, 
ich realizacja będzie napotykać wicie przeszkod. 

Pomyśina bowiem realizacja reform społecznych w krajach rozwijają 
cych się wymaga odpowiednich zmian w układzie władzy politycznej tych 
Krajów, udziału mas ludowych w przeprowadzaniu i kierowaniu tymi re- 
formami. Ten aspekt sprawy bvł szeroko podkreślanv na konferencji w 
sprawie reform agrarnych przeż przedstawicieli krajów socjaiistycznyca 
i innych postępowych krajów świata. Te intencje wyraz! w swoim wystą- 
pieniu na omawianej konierencji prezydent Tanzanii — Julius R. Nyerere 
stwierdzając, że „jeśli ludzie mają się rozwijać, to muszą mieć władzę. 
„luszą mieć możliwości kontroli wiasnej działalności w ramach wspólno- 
ży wiejskiej. I muszą mieć możliwości slzutecznego wpływu w skali kraju”. 
2 naszych doświadczeń wiemy, jax ważne są to uwarunkowania dla reali- 
zacji posiępowych relorm sbolecznyci. 


p" 


Dia poprawy svtuacji żywnościowej w krajach Trzeciego Świata ko- 
nieczne jest. zgodnie z zaleceniami wspomnianej konferencji, zwiększa- 
nie nakładów na rolnictwo ze środków publicznych i prywatnych, zwłasz- 
cza na rozwój infrastruktury produścyjnej i technicznej, socjalnej i kul- 
turalnej. Chodzi głównie o to, aby wprowadzać postęp produkcyjny i zwię- 
kszać produkcję oraz dochedy w skali powszechnej. Tymczasem zarówno 
w latach sześćdziesiątvch. jak i w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych 
w wieiu krajach rozwijaiucych się duże grupy społecme ludności wiej- 
sxjiej w istocie nie osiaznęły źacneco postępu w poziomie życia. Wskaż- 
nik wzrostu ekonomicznego nie miał wpływu na likwidację ubóstwa na 
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terenach wiejskich. W takiej sytuaeji w latach siedemdziesiątych w kra- 
jach rozwijających się znajdowało się ok. 60 proc. ludności. Ubóstwo ludno- 
ści rolniczej powoduje jej „ucieczkę” do miast i powiększanie liczby bez- 
robotnych. Niskie dochody ludności rolniczej uniemożliwiają jej dostęp 
do rynku i konsumpcji towarów przemysłowych oraz inwestowanie w pro- 
dukcję rolną. Bardzo istotnym również czynnikiem ograniczającym rozwój 
rolnictwa w krajach rozwijających się jest niski poziom kultury i analfa- 
betyzm. 

Pod tym względem występują ogromne dysproporcje w świecie. W 25 
najbiedniejszych krajach Trzeciego Świata ok. 80 proc. ludności nie umie 
czytać i pisać. Wiele milionów dzieci w wieku szkolnym nie uczęszcza do 
szkoły, a często musi pracować, aby utrzymać się przy życiu. Oceny FAO 
na 1980 r. wskazują, że w świecie nie będzie uczęszczać do szkół ok. 240 
mln dzieci w wieku 5—14 lat i ok. 820 mln osób nie będzie umiało czytać 
i pisać. 

W rozwiązywaniu problemów żywnościowych współczesnego Świata 
ważna rola przypada międzynarodowemu handlowi oraz pomocy nauko- 
wej i technicznej dla krajów Trzeciego Świata. Zachodzące jednak obec- 
nie w handlu zagranicznym zjawiska niepokoją nie tylko kraje rozwija- 
jące się. Spada bowiem ich udział w międzynarodowym obrocie produkta- 
mi rolnymi, które stanowią dla nich główne źródło wpływów dewizowych. 
Niekorzystny jest dla nich „terms of trade”, nasila się polityka protek- 
cjonistyczna w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Stąd rzym- 
ska konferencja w sprawie reform agramych podjęła wnioski zmierzają- 
ce do liberalizacji handlu, do ograniczania i eliminacji barier taryfowych. 
Na konferencji tej wiele krajów rozwijających się postulowało szereg 
dalszych ułatwień w tym zakresie i podkreślało konieczność zwiększenia 
pomocy ekonomicznej na cele rozwoju ze strony krajów wysoko rozwinię- 
tych. Rozwinięte kraje kapitalistyczne odmówiły jednak zobowiązań do 
rozszerzania zakresu tej pomocy. 


%* 


W listopadzie 1979 r. na generalnej konferencji FAO kontynuowano dy- 
skusję o możliwościach i uwarunkowaniach rozwoju rolnictwa do roku 
2000 Przewiduje się, że średnioroczne tempo wzrostu ludności w latach 
1980—2000 będzie nieco mniejsze niż w latach siedemdziesiątych i ukształ- 
tuje się na poziomie 1,7 proc., przy czym w 90 krajach rozwijających się, 
w których żyje 98 proc. ludności tej grupy krajów (bez Chin), wyniesie 
2,3 proc., zaś w krajach rozwiniętych gospodarczo 0,6 proc. Zakłada się 
nieco większe tempo wzrostu dochodu narodowego, przy czym wzrost pro- 
dukcji żywności obliczony w oparciu o trendy będzie niższy od zapotrze- 
bowania przyjętego według normatywów ONZ. Stąd też w 2000 r. uwzględ- 
niając trudności w dystrybucji i inne będzie — licząc optymistycznie 
— ok. 390 mln ludzi niedożywionych i głodujących. Bank Światowy zaś 
przewiduje, że ludzi żyjących w warunkach „absolutnej nędzy” będzie 
co najmniej o połowę więcej. A więc w okresie następnych dwóch dekad 
niedobory żywności pogłębią się w porównaniu z obecną sytuacją, 
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Czy rzeczywiście coraz więcej ludzi będzie musiało głodować? Wzrost 
produkcji rolniczej obliczony według normatywów ONZ dla 90 krajów 
rozwijających się powinien wynieść 3,8 proc. średnio rocznie, podczas gdy 
według trendu może ukształtować się on na poziomie 2,7 proc., tj. podobnie 
jak w latach sześćdziesiątych. Bardziej realny wydaje się ten ostatni 
wskaźnik wzrostu produkcji rolniczej. Ale to spowoduje oczywiście znacz- 
nie większy deficyt żywności. W ogóle wzrost spożycia kalorii dziennie na 
osobę w 2000 r. byłby według trendu o ok. 9 proc. wyższy niż w latach 
1975—1977, podczas gdy według normatywów powinien osiągnąć ok. 16 


proc. 

Tak ukształtowana sytuacja w krajach rozwijających się powodować 
będzie spadek ich samowystarczalności w pokryciu potrzeb żywnościowych 
z ok. 82 proc. obecnie do 80 proc. w 2000 r. Wzrosłoby więc gwałtownie 
zapotrzebowanie na import zbóż, pogłębiłby się deficyt mięsa i mleka. Przy 
ukształtowaniu się tempa wzrostu produkcji rolniczej na poziomie trendów 
kraje rozwijające się z dodatniego salda w obrocie artykułami rolnymi 
stałyby się wielkim importerem żywności, a pogorszenie salda obrotów 
żywnością przekroczyłoby 40 mld dolarów amerykańskich (w cenach 1975 
r.). A więc polityka krajów rozwijających się musi być skierowana przede 
wszystkim na rozwój rolnictwa, jego wewnętrzną modernizację, aby osią- 
gać większy wzrost produkcji żywności. 


%* 


W krajach rozwijających się, zwłaszcza w Afryce i Ameryce Łacińskiej, 
są znaczne obszary gruntów, które mogą być wzięte pod uprawę. Szacuje 
się, że do 2000 r. powierzchnia ziemi uprawnej wzrośnie w tych krajach 
o ponad 200 mln ha. Jednakże ponad 60 proc. ludności żyje w krajach, 
w których zasoby ziemi są już w pełni wzięte pod uprawę. Zagospodarowa- 
nie nowych ziem związane jest jednak z poważnymi nakładami inwesty 
cyjnymi. Szacuje się, że w 90 krajach rozwijających się inwestycje ogó- 
łem na rolnictwo wraz z usługami na jego rzecz wzrosłyby z 52 mld do- 
larów w 1980 r. do 107 mld dolarów w 2000 r., czyli podwoiłyby się. Ogółem 
w latach 1980—2000 inwestycje wyniosłyby ok. 1600 mld dolarów i wzra- 
stałyby ok. 3,7 proc. rocznie. Suma tych środków jest zaledwie 4-krotnie 
wyższa niż obeone roczne wydatki na zbrojenia w świecie. 

Główną drogą zwiększania produkcji żywności jest dla większości kra- 
jów wzrost plonów i wydajności zwierząt. Aktualnie w wielu krajach pro- 
duktywność ziemi i wydajność zwierząt są bardzo niskie. Dla wzrostu 
plonów roślin rolniczych decydujące znaczenie mieć będzie skala wzrostu 
produkcji nawozów mineralnych i środków ochrony roślin oraz postęp 
w mechanizacji rolnictwa. Rozwój zaś produkcji zwierzęcej zwiększać 
będzie zapotrzebowanie na pasze treściwe o 6 proc. rocznie. Obecnie zuży- 
cie zbóż na paszę dla zwierząt w 90 krajach rozwijających się jest bardzo 
niskie i wynosi ok. 14 proc. ogćlnego zużycia zbóż, w porównaniu z ok. 
88 proc. w Ameryce Północnej. W prognozie FAO przewiduje się, że zuży- 
cie zbóż na paszę w tych krajach w okresie do 2000 r. wzrośnie 4-krotnie. 
Szybko będzie rosło także zapotrzebowanie zbóż na bezpośrednie spożycie 
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przez ludność. W sumie przewiduje się, że w latach 1975—2000 ogólne za- 
potrzebowanie na zboża wzrośnie o ponad 120 proc., tj. 3.2 proc. rocznie. 
Własna produkcja w tych krajach nie pokryje tego zapotrzebowania. Jest 
to jeden z wielkich dvlematów krajów rozwijających się. Ujemny bilans 
zbóż w 90 krajach rozwijających się wzrośnie bowiem z 32 mln ton w 1945 
r. do ponad 150 min ton w 2000 r., a w krajach importujących zooże do 
prawie 180 min ton. Aby pokryć to zapotrzebowanie światowe obroty 
zbożem w okresie do 2000 r. uiegłyby podwojeniu. 

Czy będzie to możliwe? Prawie 80 proc. światowego eksportu zbóż w o- 
statnich latach przypada na pięć krajów — USA, Kanadę, Argentyne, 
Francię i Austraiię, z tego na Stany Zjednoczone Ameryki — 47 proc. 
lak wieikie zapotrzebowanie krajów rozwijajacych się na zboża kształto- 
wać będzie zmienną sytuację w handlu międzynarodowym zarówno zbo- 
żem, jak i innymi towarami rolno-spożywczymi. Wvystępować będą znaczne 
ruchy cen i niedobory wielu artykułów. W tej sytuacji zboże staje się 
środkiem nacisków politycznych i dyskryminacji określonych krajów. Cho- 
ciaż społeczność światowa nie akceptuje takich decyzji krajów exsportu- 
jących, fakty takie miały miejsce w przeszłości i występują obecnie, nv. 
w stosunkach USA — ZSRR na tle pomocy wojskowej Związku Radziec- 
kiego dla rządu Afgańskiej Republiki Demokratycznej. 

Stąd właśnie podstawowe znaczenie dla światowego postępu w produk- 
cji żywności ma utrwalanie pokoju mięczv narodami, poglębianie zaufa- 
nia j rozszerzanie wzajemnej współpracy. Zapewnienie żywności dia każ- 
dego człowiesa staje się najważniejszym celem w rozwoju gospodarczym 
siata. Rzeczywistość wskazuje, że cel ten będzie jednak realizowany 
z wieioma trudnościa:ni. 
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W świetle sytuacji żywmościowej świata szczególnego znaczenia nabiera- 
ją kierunki działań nakreślone w uchwale VIII Zjazdu PZPR w zakresie 
wzrostu produkcji rolniczej i samowystarczalności żywnościowej kra- 
ju. Kluczowym zadaniem naszego rolnictwa i przemysłów pracujących 
dla jego potrzeb w latach osiemdziesiątych jest znaczne zwięxszenie krajo- 
wych zbiorów zbóż i pasz, aby da!szvy wzrost chowu zwierzat i produkcji 
zwierzecej oprzeć głównie na paszach krajowych. Import dużych ilości 
zbóż ogranicza bowiem możliwości rozwoju innych działów gospodarki 
narodowej. Kraj nasz posiada wewnętrzne możliwości zwiększenia krajo- 
wej produkcji zbóż i innych pasz, bv stopniowo ograniczać ich iniport. 
zrównoważyć sa:.do obretów w grupie towarów rolno-spożywczych. Jest to 
zadanie trudne, ale innej rozsądnej alternatywy nie ma. 


Leninizm a rozwój społeczny 


WADIM ZAGŁADIN 


Historia społeczeństw nie zna wielu przypadków, w których myśl uczo- 
nego, działania polityka jeszcze za jego życia stawały się nie tylko sztan- 
darem poszczególnych partii, prądów lub ruchów, lecz również potężnym, 
skutecznym narzędziem praktycznego przeobrażania życia milionów lu- 
dzi. 

Z tego punktu widzenia bezprzykładny, w pełnym znaczeniu tego słowa, 
żłest wpływ myśli i dzieła Włodzimierza Iiicza Lenina. Dokonywane prze- 
zeń odkrycia teoretyczne i formułowane wnioski polityczne z miejsca sku- 
piały bowiem uwacę rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, 
a następnie całej postępowej ludzkości, nikogo nie pozostawiając obojęt- 
nym. W praktyce w stosunku do idei leninowskich nie było ludzi neu- 
tralnych. „Ża” Leninem lub „przeciw” niemu, „za” lub przeciw” le- 
ninizmowi — oto problem, który niezmiennie wyłaniał się w toku dyskusji 
nad najbardziej żywotnymi problemami rozwoju społecznego na początku 
naszego stulecia. I tak jest również dzisiaj. 

Oczywiście ani przed osiemdziesięciu laty, ani dziś, gdy zbliża się już 
XXKI wiek, zwolennicy Lenina nie ignorowali i nie ignorują wielu wybit- 
nych myślicieli i polityków, którzy wnieśli i wnoszą wkład w dzieło du- 
chowego i politycznego postępu ludzkości. Jednakże uważali oni i uważają, 
że nie było i nie ma nikoyo, kto dorównywałbyv Leninowi pod wzglę- 
dem głębi, rozległości i nowatorstwa wysuniętych przez niego problemów 
i wskazanych przezeń rozwiazan. 

Historia nauki zna przypadki, że iakiś wybitny myśliciel przewidywał 
niektóre odkrycia (na przykład planet lub praw przyrody) na wiele dzie- 
sięcioleci przed ich rzeczywistym dokonaniem i potwierdzeniem. Dotyczy 
to także Lenina, którego wszystkie podstawowe przewidywania zostały po- 
twierdzone przez realne wydarzenia naszego stulecia, przez procesy, któ- 
re dokonały się w najróżniejszych częściach naszego globu i obeimują 
najróżnorodniejsze siery życia społeczeństwa. 

Konieczne jest tu jedno istotne zastrzeżenie: Lenin nie miał w sobie nie 
ani z wróżbity, ani jasnowidza. Jego niezwykle głęboki intelekt umiał spoj- 
rzeć daleko w przyszłość, w którą jednak wpatrywał się nie poprzez pry- 
zmat tantazji lub spekulacji myślowych, lecz na podstawie niezmiernie głę- 
bokiego rozumienia obiektywr.ych prawidłowości rozwoju społecznego. 

Dziś jednak należy podkreslić nie tylko wielkość Lenina-myśliciela, któ- 
ry umiał patrzeć i widzieć daleko naprzód, nie tyiko ten aspekt jego ge- 
nialności; uderzające i niezwykłe w porównaniu z wszelkimi poprzedni- 
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kami Lenina jest bowiem to, że praktycznie każde jego odkrycie teoretycz- 
ne i każdy wniosek polityczny stawał się narzędziem praktycznej walki 
milionowych mas klasy robotniczej, ludzi pracy w szerokim sensie tego 
słowa. Lenin stał się w naszym stuleciu nie tylko tytanem myśli, lecz także 
katalizatorem radykalnych przeobrażeń społecznych. Działania klasy ro- 
botniczej i jej sojuszników, które inspirowała i organizowała myśl leni- 
nowska — spowodowały niebywałą pod względem głębi i tempa postę- 
pową przebudowę współczesnego społeczeństwa. „Dla milionów uciskanych 
i wyzyskiwanych, wszystkich ludzi pracy — głosi uchwała KC KPZR 
0 110 rocznicy urodzin Włodzimierza lljicza Lenina — leninizm stał się 
symbolem społecznej odnowy świata, rewolucyjnym sztandarem naszej 
epoki”. 

Oto dlaczego wszyscy, którzy z jakichkolwiek przyczyn usiłują przeszko- 
dzić w torowaniu sobie drogi przez tę odnowę, z pasją i nienawiścią 
walczą przeciw leninizmowi. Intensywna walka tocząca się obecnie wokół 
leninizmu potwierdza jeszcze raz słuszność twierdzenia, że świat idei sta- 
nowi odzwierciedlenie świata materialnego w naszej świadomości. Real- 
ność obiektywnie uwarunkowanych przeobrażeń rewolucyjnych społeczeń- 
stwa stanowi niewzruszony fundament marksizmu-leninizmu. Realność tak 
samo zdeterminowanego obiektywnie dążenia kapitalizmu i jego różnego 
rodzaju (wolnych lub niewolnych) sojuszników do powstrzymania procesu 
owych rewolucyjnych przeobrażeń stanowi, z kolei, podstawę obecnych 
ataków na marksizm-leninizm. 

Jednocześnie losy marksizmu-leninizmu w niezawodny sposób potwiern- 
dzają wniosek, że idee, ideologia wywierają również ogromny wpływ na 
realia społeczne, na świat materialny. Marksizm-leninizm jest dobitnym 
przykładem idei pozytywnie oddziaływających na rozwój społeczeństwa, 
stanowiących jedną z jego sił napędowych. W przeciwieństwie do tego 
idee konserwatywne, a tym bardziej napastliwe, reakcyjne idee społeczeń- 
stwa burżuazyjnego działają coraz wyraźniej jako hamulec rozwoju spo- 
łecznego, jako przeszkoda na jego drodze. 

Oczywiście mówiąc o tym nie zamierzamy bynajmniej negować roz- 
wijającego się w Świecie kapitalistycznym procesu głębokiego zróżnioowa- 
nia ideowo-moralnego, w toku którego w środowisku burżuazyjnych filo- 
zofów, socjologów, ekonomistów, historyków coraz wyraźniej wyodrębnia 
się kierunek krytyczny, a niekiedy nawet ostro negatywny w stosunku 
do współczesnego kapitalizmu. 

Ale prawdą jest, że większość przedstawicieli tego kierunku odrzuca 
jak dotąd socjalizm jako realną alternatywę kapitalizmu. Co więcej, czę- 
sto występują oni z pozycji antymarksistowskich, antyleninowskich, anty- 
socjalistycznych, wchodząc tym samym w sprzeczność z potrzebami roz- 
woju społecznego. 

Powstają niekiedy wśród marksistów dyskusje wokół tego, jak należy 
odnosić się do tego rodzaju krytyków współczesnego kapitalizmu. Nie- 
którzy towarzysze skłonni są traktować ich jak bliskich sojuszników, a na- 
wet jako równoprawnych, obok klasy robotniczej, uczestników walki o so- 
cjalizm. Biorąc przy tym za punkt wyjścia fakt, że niektórzy z drobno- 
mieszczańskich krytyków imperializmu powołują się w swoich pracach 
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na pewne tezy Marksa, ogłasza się ich nawet marksistami. Jednakże kry- 
tykować imperializm nawet bardzo poważnie (i słusznie) może również re- 
prezentant wielkiej burżuazji niemonopolistycznej wskutek bezspornego 
zaostrzania się sprzeczności między monopolami a kapitałem niemono- 
polistycznym. Cytować Marksa może każdy ideolog drobnomieszczański, 
a nawet burżuazyjny. Autorytet genialnego ,„„Murzyna” jest tak wielki, że 
po prostu jest niemożliwe nie wspomnieć o jego pracach, gdy mowa 
o kapitalizmie. Ale czy to wszystko oznacza stawanie się marksistą lub 
równoprawnym partnerem klasy robotniczej w walce antykapitalistycz- 
nej? 

Oczywiście przedstawiciele burżuazji, tym bardziej drobnej burżuazji, 
mogą przechodzić (i rzeczywiście przechodzą) na pozycje bojowników prze- 
ciwko panowaniu kapitału monopolistycznego. Niektórzy z nich mogą prze= 
chodzić (a niekiedy przechodzą) na pozycje marksizmu. Ale decydują- 
cym kryterium oceny, papierkiem lakmusowym, wedie którego można 
określić prawdziwe miejsce danego działacza w szeregach uczestników wal- 
ki klasowej, jest jego stosunek do marksizmu-leninizmu i socjalizmu ży- 
wego, realnego, zwycięskiego. Czy można w istocie traktować jako bli- 
skiego sojusznika, a tym bardziej równoprawnego partnera klasy robotni= 
czej w walce o socjalizm takiego krytyka imperializmu (choćby nawet cał- 
kowicie szczerego), który odrzuca podstawowe, zasadnicze wnioski nauki 
marksistowsko-leninowskiej — takie na przykład, jak konieczność likwi- 
dacji prywatnej własności podstawowych środków produkcji lub ustano- 
wienie władzy klasy robotniczej i jej sojuszników jako konieczną prze- 
słankę zwycięstwa socjalizmu? Czyż można traktować jako sojusznika lub 
partnera proletariatu człowieka krytykującego nawet współczesny kapita- 
lizm, lecz negującego realność zwycięskiego socjalizmu lub zasadniczą, 
diametralną przeciwstawność obu tych systemów społecznych? 

Taki krytyk kapitalizmu może, o :ywiście, znaleźć miejsce w szeregach 
uczestników koalicji antymonopolistycznej. Ale i w takim wypadku na- 
leży widzieć ograniczony zakres jego możliwości, wąskość płaszczyzny na- 
wet jego wspólnej z proletariatem walki przeciwko panowaniu monopoli. 


* 


Walka między marksizmem-leninizmem a jego przeciwnikami trwa. 
Rozwija się ona przy oczywistej przewadze ideowej wielkiej rewolucyjnej 
nauki klasy robotniczej. Jednakże walka ta nie jest łatwa ani prosta. Jeśli 
bowiem marksizm-leninizm, jego zwolennicy opierają się na faktach real- 
nego życia, odwołują się do rozumu ludzkiego, to jego przeciwnicy, anty- 
marksiści i antykomuniści, wykorzystują ludzkie przesądy będące wytwo- 
rem wielowiekowego panowania własności prywatnej i zwielokrotnione 
w naszych czasach w wyniku elastycznej polityki monopoli zmierzającej 
do stworzenia „społeczeństwa konsumpcyjnego”, pod wpływem oddziały- 
wania monstrualnej machiny imperialistycznych środków masowej in- 
formacji. Przesądy te, bardzo trwałe i chwytliwe, stanowią ważną ostoję 
konserwatyzmu społeczno-politycznego i ideowego, a nawet reakcji. 

Należy także brać pod uwagę, że przeciwnicy marksizmu-leninizmu 
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bardzo lubią rozprawiać o prawach człowieka „w ogóle”, a nawet przed- 
slawiać się jako obrońcy tych praw (zwłaszcza wówczas, kiedy występują 
z poparciem dla naruszających prawo w krajach socjalistycznych). Ilekroć 
jednak powstaje potrzeba obrony klasowych przywilejów kapitału, prawa 
człowieka skazuje się na zapomnienie, a ich gorliwi „kapłani” bez ogródek 
uciekają się do przemocy aż do bezpośredniego policyjnego dławienia 
„czerwonych” o odmiennych poglądach. 

Mimo to pozycje marksizmu-leninizmu w świecie nadal rozszerzają się 
i umacniają. Jest to w sposób oczywisty związane z wkładem, który ta wiel- 
ka nauka, w ogromnej mierze Lenin i jego uczniowie wnieśli do rozwoju 
społecznego, przede wszystkim do rozwoju międzynarodowego ruchu robot- 
niczego i wyzwolericzego. 

Przed omówieniem istoty tego wkładu należy, jak się wydaje, zatrzy- 
mać się nad pewnym bardzo ważnym problemem. mianowicie nad kwestią 
historycznego znaczenia samej działalności Lenina, samego jaktu pow- 
stania leninizmu jako kontynuacji i twórczego rozwinięcia marksizmu. 

Wyjaśnijmy o co chodzi. 

„.Kończył się wiek XIX. Zbliżał się nowy 1900 rok i nowy XX wiek. 
Ludzkość oczekiwała go z uczuciem niejasnego niepokoju. We wszystkich 
sferach życia odczuwało się nadchodzenie czeznś niebywalego, dojrzewa- 
nie jakichś przemian. Ale jakie będą to przemiany? 

Z jednej strony można było sądzić, że zblizy się wreszcie „złoty wiek” 
w dziejach ludzkości: w ostatnich dziesięcioleciach XIX stulecia nauka dała 
ludziom do rąk taką potęgę, otworzyła przed nimi takie możliwości, że od- 
słaniające się perspektywy zapierały ciech. Z arusgiej jednax strony wielu 
ludzi nurtowało pytanie: w jaki sposób w: korzystać odkrycia uczonych dla 
dobra człowieka? Czy nie okaże się, że odkrycia te wyjdą mu na złe, staną 
się nowym narzędziem jego społecznego i duchowego uciemiężenia? 

Odkrycia naukowe przeobraziły technikę i technologię, całe oblicze sił 
wytwórczych społeczeństwa. Jednocześnie — i nieuchronnie — zmieniała 
się także jego struktura spoieczna. Szybko — i coraz szybciej — zwięk- 
szała się liczba proletariuszv, wyzyskiwanych najemnych pracowników 
fizycznych i umysłowych, rebotników i pracowników, tych, których klasa 
panująca najstarszego kraju kapitalistycznego nazywała pogardliwie „Dę- 
kami”. Co niesie z scwy ta przemiana? Socjologowie burżuazy jni, nie ukry- 
wając obaw, szukali na to pytanie odpowiedzi, odżeznując się oczywiście 
od wniosków, do których Marks i Engels doszli jeszcze w połowie XIX 
wieku. A ponieważ nie znajdywano odpowiedzi korzystnej dla burżuazji, 
uspokajającej ją, przeto ideologię panującą w społeczeństwie stopniowo, 
ale coraz widoczniej zalewała fala pesymizmu. Odkrycia naukowe przed- 
stawiano jako „kryzys poznania”, „zanik jego obiektywnej podstawy”. 
Przemiany w społeczeństwie traktowano jako zapowiedź apokaliptycznych 
wstrząsów. Przyszłość wydawała się mglista. 

W tej złożonej i pełnej sprzeczności sytuacji wiele, bardzo wiele zależało 
od tego, jakie stanowisko zajmie proletariat — klasa, która już poprzednio 
wykazała, że jest jedyną klasą konsekwentnie rewolucyjną, klasą, która 
wyrwała z rąk burżuazji sztafetę postępu spolecznego. Przekonywającym 
tego świadectwem była Komuna Paryska. 
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Jednak właśnie w tym momencie ci, którzy przewodzili czołowym par- 
tiom socjaldemckratycznym Europy Zachodniej porzucili grunt rewolucyj- 
nego marksizmu, weszli na drogę odstępstwa od jego najważniejszych tez. 
Eduard Bernstein, który wziął na siebie herostratesowe zadanie inicjatora 
rewizjonizmu, zaczął negować konieczność rewolucji socjalistycznej. 

Podobni do Bernsteina i jego zwolenników przywódcy ruchu socjalde- 
mokratycznego w końcu XIX wieku nie tylko zrezygnowali z rozwijania 
wielkiej rewolucyjnej spuścizny pozostawionej klasie robotniczej przez 
Marksa i Engelsa, jak tego wymagały interesy walki klasowej na nowym 
jej etapie, lecz zaczęii również deformować, a potem niszczyć tę spuściznę. 
Tym samym ruch robotniczy tracił stopniowo jedno z najważniejszych Źró- 
deł swojej siły — więż z teorią rewolucyjną. Przywódcy socjaldemokra- 
tyczni typu Bernsteina — pisał Lenin — „nie nauczyli proletariatu żadnych 
nowych metod walki; wlekli się jedynie wstecz... głosząc proletariatowi 
mie teorię walki, lecz teorię ustępliwości — ustępiiwości wobec najzacie= 
klejszych wrogów proletariatu, wobec rządów i partii burżuazyjnych, któ- 
re są niezmordowane w wyszukiwaniu nowych środków nagonki na socja- 
lizm”(1). 

Na początku XX wieku reformizm porażał jedną za drugą zachodnio- 
europejskie partie socjaldemokratyczne; stopniowo, ale w sposób coraz 
bardziej widoczny łączył się on w ich polityce z nacjonalizmem i szowie 
nizmem. „Naczelne zadanie” oportunistycznych przywódców Il Między- 
narodówki polegało obiektywnie na tym, aby zdusić rewolucyjny mark-= 
sizm, zlikwidować rewolucyjny ruch robotniczy jako taki. Jednakże nie 
udało się im tego osiągnąć. Zaporę na ich drodze wzniósł przede wszyst- 
kim Lenin, rosyjscy rewolucyjni socjaldemokraci, bolszewicy. Oczywiście 
również w socjaldemokratycznych partiach Zachodu istniała opozycja wo- 
bec prawicy. Jednakże jej siły były jeszcze nieznaczne i, co najważniejsze, 
cechowała je pewna niekonsekwencja w wielu zasadniczych problemach 
teorii i polityki. 

Jeśli więc chcemy obiektywnie ocenić wkład Lenina w rozwój społeczny, 
to powinniśmy podkreślić: jego ogromna, nieporównywalna zasługa histo- 
ryczna polega przede wszystkim na tym, że stawiając zdecydowany opór 
oportunizmowi, obronił on i ocalił marksizm jako prawdziwie rewolucyj= 
ną ideologię ruchu robotniczego, opracował na jego podstawie odpowiedzi 
na wszystkie zasadnicze i nowe problemy, które wyłoniły się przed ludz- 
kością w naszej przełomowej epoce. 

„Wkroczywszy na światową arenę walki klasowej jako wierny | nieu- 
gięty zwolennik Marksa i Engelsa, Lenin wszechstronnie rozwinął ich re- 
wolucyjną naukę. Odznaczając się niedoścignionym darem naukowego 
przewidywania, najgłębszego wnikania w samą istotę dokonujących się 
wydarzeń i zjawisk, stosując twórczo metodę dialektyczno-materialistycz- 
ną do analizy nowych warunków historycznych, wzbogacił on o zasadniczo 
nowe twierdzenia wszystkie podstawowe części marksizmu, otworzył no- 
wy etap w jego rozwoju” — stwierdza uchwała KC KPZR O 110 rocznicy 
urodzin W. I. Lenina. Już to byłoby wystarczające, aby imię Lenina po- 
zostało na wieki w historii ludzkości. Ale nie ograniczył się on do tego. 


(1) W. I. Lenin: Dzieła t. 4, str. 217, 
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Lenin doskcnale rozumiał, że najlepsze, najbardziej ważkie odkrycia teo- 
retyczne mają znaczenie czyslo akademickie, jeśli nie są wcielane w życie 
w praktycznej działalności ludzi, w walce klasy robotniczej. 

Aktywna, pełna pasji obrona idei Marksa i Engelsa przez Lenina i leni- 
nowców, wszechstronnie uzasadniony, zdecydowany odpór udzielony opor- 
tunizmowi we wszystkich jego rodzajach i przejawach zostały utrwalone 
przez stworzenie pierwszej w historii proletariatu rewolucyjnej partii ro- 
botniczej nowego typu — partii, która nie tylko uzbroiła się w idee 
marksizmu, lecz zaczęła wcielać je praktycznie w życie, konsekwentnie 
obrała kierunek na rewolucję socjalistyczną i doprowadziła do jej zwy- 
cięstwa. 

Utworzenie przez Lenina partii bolszewickiej stało się decydującym 
świadectwem tego, że rewoiucyjny, marksistowski kierunek w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym został uratowany. Powstanie po Rewolucji 
Październikowej partii komunistycznych w wielu krajach potwierdziło, 
że w istocie po raz drugi narcdził się prawdziwie rewolucyjny ruch ro- 
botniczy, którego powołaniem było stanąć na czele pełnej odnowy społecz- 
nej ludzkości. 

„.Historia nie lubi pytania „co by było, gdyby”. Jednakże można sobie 
wyobrazić, że gdyby nie było zaiste tytanicznej pracy, której dokonał 
Lenin, cały rozwój społeczny mógiby ukształtować się inaczej. Tempo 
postępu spoiecznego mogłoby okazać się znacznie mniejsze niż jest w isto- 
cie i początek socjalistycznej ery rozwoju ludzkości zostałby na długo pow- 
strzymany. Nie jest też wykluczone, że rodzaj ludzki przeżyłby do obec- 
nego czasu nie dwie, lecz trzy lub też cztery wojny światowe. A to gro- 
ziłoby ludzkości katastrofalnymi skutkami... 


k 


Najważniejszą cechą Lenina i leninizmu, która pod wieloma wzsględa- 
mi zadecydowała o skali i charakterze ich wkładu do światowego rozwoju 
spolecznego, jest rewolucyjna, kcmunistyczna wytrwałość w dążeniu do 
celu. 

Dla reformizmu, oportunizmu cel walki — to jest socjalizm — nie ma, 
jak mówił jeszcze Bernstein, szczególnego znaczenia. Co więcej, im mniej 
się o nim mówi, tym lepiej. Kierując się tą pseudozasadą oportuniści go- 
towi są wyrzec się wszelkich perspektywicznych planów i programów 
walki o socjalizm. Pretekst? Proszę, oto on: takie programy krępują rze- 
komo w doktrynerski sposób inicjatywę i samorzutną działalność mas... 

W przeciwieństwie do oportunizmu rewolucyjny marksizm zawsze głosił 
wyraźnie tezę, iż aclem historycznego działania klasy robotniczej powinien 
być socjalizm, komunizm. Stałe, konsekwentne dążenie do tego celu, kon- 
sekwentne dostrzeganie — poprzez wszystkie przeszkody i zygzaki roz- 
woju — socjalistycznej perspektywy Marks i Engels, a potem Lenin trak- 
towali jako nieodłączne i konieczne cechy proletariackiego rewolucjonisty, 
proletariackiej partii rewolucyjnej. „Każdą walkę, o każdą bolączkę dnia 
— podkreślał Lenin — należy nierozerwalnie wiązać z zasadniczymi cela- 
mi (2). 


(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 19, str. 23—24. 
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Wielka historyczna zasługa Lenina polegała właśnie na tym, że po doko- 
naniu głębokiej analizy przebiegu społeczno-ekonomicznego rozwoju kapi- 
talizmu w końcu XIX i na początku XX wieku, odrzuciwszy wszystkie 
fałszerstwa rozpowszechniane na ten temat zarówno przez burżuazyjną 
naukę, jak i przez bernsteinowców — głęboko zrozumiał on konkretne 
cechy szczególne nowej epoki historycznej i, zrozumiawszy je, całą ener- 
gię rosyjskiej klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii skierował do wal- 
ki o urzeczywistnienie socjalistycznego zwrotu w życiu kraju. Nauka 
o imperializmie jako przededniu rewolucji socjalistycznej stała się bez- 
cennym orężem ideowo-teoretycznym i metodologicznym rewolucjoni- 
stów wszystkich krajów. 

Już w 1894 r., opracowując plan praktycznej działalności marksistów 
rosyjskich, Lenin wskazywał im jako zasadniczy kierunek połączenie walki 
przeciw caratowi, o demokrację, z walką o socjalizm. Tę wytyczną opra- 
cował on wszechstronnie również w latach późniejszych, stale przypomi- 
nając rosyjskiej klasie robotniczej, że nie ma ona prawa uchylać się od 
rozwiązywania „najbliższych i tymczasowych zadań nieproletariackich”, 
a jednocześnie nie wolno jej dopuścić do tego, „aby udział proletariatu 
w rozwiązaniu najbliższych zadań demokratycznych mógł prowadzić do 
zaciemnienia jego świadomości klasowej i jego klasowej odrębności” (3). 

Na drodze do zwycięstwa Października, a potem w toku budownictwa 
socjalizmu Lenin stanął przed koniecznością opracowania na nowo (w sta- 
łej walce z przeciwnikami ideowymi) wielu kardynalnych problemów 
teorii i polityki ruchu robotniczego. Zadania, które przypadły mu w udzia- 
le, rozwiązał z powodzeniem, kierując się tą samą zasadą — zdecydowaną 
orientacją na zwycięstwo komunizmu. 

W pracach Lenina, zarówno odnoszących się do konkretnych warunków 
Rosji, jak i poświęconych ogólniejszym, pryncypialnym sprawom, zostały 
rozpatrzone i rozwiązane takie zasadnicze problemy polityczne, jak kwestia 
wzajemnych stosunków między klasą robotniczą a innymi klasami społe- 
czeństwa, przede wszystkim chłopstwem, a także inteligencją w toku walki 
o rewolucję socjalistyczną i następnie o socjalizm; kwestia układu sojuszu 
sił społecznych oraz porozumienia partii i organizacji politycznych, a w 
związku z tym — konieczności kompromisów w toku rozwiązywania za- 
dań bieżących przy jednoczesnej niedopuszczalności kompromisów do- 
konywanych kosztem zasad; kwestia form walki rewolucyjnej, a w 
tym, konkretnie, pokojowej i niepokojowej drogi rewolucji, zagadnie- 
nie wzajemnego stosunku rewolucji i reform, wykorzystywania przez 
klasę robotniczą instytucji należących do struktury społeczeństwa bur- 
żuazyjnego (przede wszystkim parlamentu, organizacji administracyj- 
no-gospodarczych); kwestia władzy jako podstawowy problem każdej re- 
wolucji oraz władzy proletariackiej, robotniczej — dyktatury proletaria- 
tu — jako podstawowy problem rewolucji socjalistycznej i wiele innych 
zagadnień. 

Skoro tak złożone problemy wyłoniły się przed Leninem w okresie 
przygotowywania i przeprowadzania rewolucji, to ile musiało wyłonić 
się po jej zwycięstwie. Należy wziąć pod uwagę fakt, że polityczna strona 


(3) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 457. 
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przygotowywania rewo!ucji, walki o nią była już w przeszłości przed- 
miotem marksistowskiej analizy teoretycznej. Jednakże problemy budo- 
wania nowego społeczeństwa w warunkach, kiedy trzeba było podjąć je 
w sposób praktyczny, przed Leninem nie były rozpatrywane nigdy i przez 
nikogo. 

Etapy powstawania i rozwoju formacji komunistycznej, decydująca rola 
llasy robotniczej, jej sojusz z chłopstwem i z inteligencją w tworzeniu 
nowego społeczeństwa, rola partii jako siły kierowniczej, bojowej awangar- 
dy i inspiratora tego procesu — oto kamienie węgielne stworzonej przez 
Lenina teorii budownictwa socjalistycznego. 

Niektóre elementy obracowanej w latach dwudziestych przez Lenina linii 
budownictwa naszogo społeczeństwa były podyktowane sytuacja tego 
okresu. Ale również w związku z tvm w jego pracach sformułowane zostały 
fundamentalne, mające ogólne znaczenie zasady socjalistycznej politvki 
w różnych sferach życia społecznego. Tak nb. Konstytucja ZSRR z 1977 r., 
sankcjonując podstawowe zasadv ówczesnej państwowości radzieckiej, 
opierała się na leninowskich ujęciach problematyki demokracji socjali- 
stycznej. Podjęta w lipcu 1979 r. uchwała KC KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR o doskonaleniu systemu planowego kierowania gospodarką, uchwa- 
ły listopadowego plenum KC KPZR w 1959 r. znów zademonstrowały 
przekonywająco żywotność tcz leninowskich o konieczności kojarzenia 
scentralizowanego planowania z rozwojem inicjatywy ludzi pracy, wvko- 
rzystania w warunkach socjalizmu stosunków towarowo-pieniężnych i roz- 
rachunku gospodarczego, materialnych i duchowych zachęt do pracy, o 
podstawowej zasadzie socjalistycznego ludowładztwa polegającej na coraz 
pełniejszym i wszechstronniejszym wiączaniu ludzi pracy do decydowania 
o sprawach społeczeństwa, poczynając od produkcji. 

W sumie możemy powicdzieć: rozmiary wkładu leninizmu do rozwoju 
myśli społecznej XX wicku są w decvdujacym stopniu wynikiem tego, 
że stał się on ideowo-teoretyczną i polityczną podstawą wkroczenia ludz- 
kości na drocę socjalizmu lub, używając klasycznego slormu'owania, jej 
przechodzenia od swojej prehistorii do swojej prawdziwej historii. 

Oznacza to między innvmi, że leninizm potrafił palączyć w sobie wzboga- 
cenie teorii rozwoju społecznego z wyciąganiem z tej teorii dla ruchu ro- 
botniczego praktycznych, strategicznych i taktycznych wniosków, które 
zapewniiy zwycięstwo proletariatu nad burżuazią. Znaczy to, że leninizm 
zdołał w praktyce osiągnąć mołaczenie ruchu robotniczego z rewolucyjną 
teorią, co pozwoliło klasie robotniczej spełnić rolę hegemona wspó!czesne- 
ga rozwoju społecznego — twórcy nowego społeczeństwa. 


* 


Wyjątkowo ważnego i aktualnego znaczenia nabrało opracowanie przez 
Lenina problemu głównej treści i ogólnego kierunku procesu rewolucvj- 
nego w okresie po Rewolucji Październikowej. Miało to ogromna donio- 
słość zarówno teoretyczną, jak i praktyczną. W pierwszych latach pore- 
wolucyjnych w różnych kręgach ruchu robotniczego toczyły się bowiem 
astvwne dyskusje dotyczące da:szego przebiegu rewolucji. Prawicowi so- 
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cjaldemokraci twierdzili, że Październik nie jest rzekomo „prawdziwą” 
rewolucją (jaka „prawdziwa” rewolucja może odbyć się w kraju chłop- 
skim? — zapvtywał Kautsky), że jest to swego rodzaju „zygzak historii”, 
a „prawdziwe” rewolucje są jeszcze przed nami, jest do nich jeszcze da- 
leko i nastąpią one wyłącznie w ksajach rozwiniętych, przy tym tylko 
na drodze poxojowej, najprawdopodobniej „drodze pertraktacji” z burzua- 
zia w „trybie ustawodawczym”. Mówiąc krócej, zdaniem ówczesnych so- 
cjalreformisiów należało Październik obiożyć klątwą (co zresztą uczynili), 
„ekskomunikować” z socjalizmu, a o rewolucji na Zachodzie... w ogćle 
nie mówić. 

Odpowiadajae tym działaczom Lenin ovierał się na Żywej rzeczywisto 
ści Rewolucji Październikowej, na jej praktycznych posunicciach zmierza- 
jących do likwidacji stosunków kapitalistycznych i do socjalistycznej pize-= 
budowy kraju, na jej wzajemnym związku z całym rozwojem światowym. 
Lenin wskazywał: Październik — to nie „zygzak historii”, lecz niezmiernie 
ważny kamień miiowy na drodze jej ruchu. Jeśi Komuna Paryska nauczy- 
ła europejski proletariat konkretnego stawiania zadań rewolucji socja'j- 
stycznej(4), to w rezuitacie Pazdziernika „W porównaniu z Komuną Pa- 
ryską zrobiony został drugi o światowej uoniosłości krok historyczny (6) 
— krok naprzód „w światowym rozwoju socjalizmu”(6). Chociaż wskutek 
zacofania kraju krok ten okazał się niezwykłe trudny, wymagał od kla- 
sy robotniczej Rosji nadzwyczajnych wysiłków, niemałych ofiar, to utwo- 
rzenie radzieckiego państwa socjalistycznego, twierdził Lenin, pozwala 
przystąpić do rozwiązywania zadania historycznego, „urzeczywistnić idea- 
ty, które przez wiek caly byly tdeałami socjalizmu i ruchu robotnicze- 
go (1). 

Dyskusja o drogach procesu rewolucyjnego po Październiku toczyła się 
w tym czasie — niekiedy bardzo ostro — także w obozie komunistów, 
jak również lewicowych socjaldemokratów (przypomnijmy, ze był to w 
obozie socjaldemokraivcznym okres polaryzacji sił, powstawania pierw 
szych partii komunistycznych). Na przyklad „lewicowi” komuniści trakto- 
wali wszystko, czego dokonała rosyjska klasa robotnicza, tylko jazo swe- 
oo rodzaju detonater mający wywołać wybuch rewolucyjny na Zacho= 
dzie. Gotowi byli do poniesienia wszelkiego ryzyka, włącznie g grożącą 
utratą zdubyczy Październiza awanturą wojenną, byleby tylko stvmuio= 
wać przewrót socjalistyczny w innych krajach, powiedzmy w Niemczech. 

W poszukiwaniu środsów walki z socjaiizmem, usiłując nie dopuścić do 
dalszego rozszerzania się siery oddziaływania idei komunistycznych, nie= 
którzy przeciwnicy leninizmu próbują dziś nierzadko wykorzystywać grupy 
: grupki trockistowskie. Sławią oni wszelkimi sposobami postać Trockie- 
go, kreśla jego obraz jako nie uznanego w swojej ojczyźnie proroka dvs- 
ponującego kluczem do rozwiązania wszystkich problemów. Ci sami prze- 
ciwnicy zarzucają jednocześnie Związkowi Radzieckiemu, że podejmuje 
próby „eksportu rewolucji”, usiłuje jakoby narzucać innvm krajom lub 


(3) W I. Lenin: Dzieła t. 13, str. 418. 
(+) W. L Lenin: Dzieła t. 2%, str. 304. 
(6) W. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 127. 
(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 29, str. 300. 
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partiom rewolucyjnym swoje doświadczenie, prowadzi ponoć „destabilizu= 
jącą” politykę w różnych częściach świata. 

Wydaje się, że złe intencje i notoryczna kłamliwość wszystkich tych 
oskarżeń nie są tajemnicą nawet dla tych, którzy je formułują. Tu chcie- 
libyśmy jednak zwrócić uwagę na inny aspekt sprawy. Otóż „eksport re- 
wolucji”, narzucanie swojego doświadczenia nie licząc się ze specyfiką 
różnych krajów, dążenie do „destabilizacji” sytuacji rzekomo w celu stwo- 
rzenia „sytuacji rewolucyjnej” — to przecież kamienie węgielne drobno- 
mieszczańskiego rewolucjonizmu, którego jedną z odmian stanowi troc- 
kizm. Do czego dochodzi? Trockiego stawia się na piedestale, lecz na 
jego metody rzuca się anatemę, bezpodstawnie przypisując je krajom so- 
cjalistycznym. 

Nielogiczne? Tak. Tego rodzaju „nielogiczności” jest jednak bardzo du- 
Żo w polityce burżuazji imperialistycznej. Najważniejsze jest dla niej to, 
że Trocki — to przeciwnik Lenina, Kraju Rad, socjalizmu w rozumieniu 
marksistowskim. Wszystko pozostałe jest dla niej nieważne. Tym bardziej 
że prawie nikt na Zachodzie nie pamięta, na czym polegała istota koncep- 
cji Trockiego w okresie przedpaździernikowym lub po Październiku! A 
skoro tak, to można lekceważyć logikę... 

Ludzie radzieccy mają jednak dobrą pamięć. Zdają sobie oni doskonale 
sprawę, do jakich skutków mogłaby doprowadzić realizacja idei lewackich. 
I tu znów — który już raz! — zadziwia aktualność poglądów i działań 
Lenina. 

Występując zdecydowanie przeciw „lewakom” Lenin wykazywał, że 
w gruncie rzeczy wyrażają oni stanowisko bynajmniej niekomunistyczne, 
nierewolucyjne. „Może autorzy uważają — pisał on — że interesy mię- 
dzynarodowej rewolucji wymagają popychania jej, takim zaś popycha- 
niem miałaby być jedynie wojna... Podobna «teoria» byłaby całkowicie 
sprzeczna z marksizmem, który zawsze odrzucał «popychanie» rewolucji, 
rozwijających się w miarę dojrzewania napięcia przeciwieństw klasowych 
rodzących rewolucje”'(8). 

Formułując później, już w 1920 r., wniosek z analizy rozwoju wyda- 
rzeń w ciągu trzech lat po Październiku, Lenin stwierdzał: „sytuacja mię- 
dzynarodowa w sensie rewolucyjnym zależy od walki, jaka toczy się mię- 
dzy Rosją Radziecką a pozostałymi krajami kapitalistycznymi. Wzmocnić 
siły Rosji Radzieckiej, uczynić ją niezwyciężoną — oto najważniejsze... (9). 

W ten sposób w walce z tego rodzaju przeciwnikami krystalizowała 
się stopniowo leninowska koncepcja miejsca i roli socjalizmu w światowym 
procesie rewolucyjnym. Można ją przedstawić w zwięzłej postaci w nastę 
pujący sposób: 

— podstawowy kierunek rozwoju międzynarodowego („w sensie rewo- 
lucyjnym”) jest określany przez zmagania „dwóch metod, dwóch formacji, 
dwóch typów gospodarki — komunistycznego i kapitalistycznego”10); 

— główną dźwignią oddziaływania socjalizmu na rozwój światowy jest 
jego umacnianie, jego polityka gospodarcza, stworzenie przezeń technicz- 

(8) W.I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 58. 


(9) W. I. Lenin: Dzieła t. 42, str 191. 
(10) W. LI Lenin: Dzieła t. 31, str. 464. 
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no-ekonomicznej bazy nowego społeczeństwa górującej nad siłami wy- 
twórczymi starego ustroju. „Jeżeli zadanie to wykonamy — wskazał Le- 
nin — wówczas wygramy w skali międzynarodowej z całą pewnością 
i ostatecznie (11); 

— sukcesy gospodarczego i społeczno-politycznego rozwoju socjalizmu, 
które umacniając nowy ustrój w jego zmaganiach ze starym stają się dla 
mas pracujących krajów kapitalistycznych atrakcyjnym przykładem, „któ- 
ry by nie przekonywał słowami, lecz pokazywał w praktyce najszerszym 
masom chlopskim i żywiołom drobnomieszczańskim, jak również innym 
krajom, że ustrój, system komunistyczny może być stworzony przez pro- 
letariat... Jest to zadanie o światowej domiosłości”(12). Od siły oddziały= 
wan.a przykładu socjalizmu na otaczający go świat zależy postępowy roz- 
wój całej ludzkości; 

— ważnym elementem rewolucyjnej linii socjalizmu jest „popieranie 
rewolucyjnego ruchu socjalistycznego proletariatu w krajach przodują- 
cych... Popieranie ruchu demokratycznego i rewolucyjnego we wszystkich 
w ogóle krajach, zwłaszcza w koloniach i w krajach zależnych ”(13). 

Chodziło przy tym, oczywiście, nie o „eksport rewolucji”, lecz o przyczy= 
nianie się do realizowania przez wszystkie narody zasady samookreślenia, 
o poparcie ich niezbywalnego prawa do samodzielnego decydowania o swo- 
ich losach, do wyboru odpowiadającego im systemu społeczno-politycznego. 

Opracowanie wymienionych tez stało się wkładem o historycznym zna- 
czeniu, jaki wniósł Lenin do określenia podstaw teoretycznych i praktycz- 
nych kierunków internacjonalistycznej polityki państwa socjalistycznego 
w stosunku do innych nurtów procesu rewolucyjnego. Kierując się pryn= 
cypialnymi względami, Lenin sformułował założenia kojarzące w optymal- 
ny sposób interesy socjalistycznego społeczeństwa, jego obrony i rozwoju 
z interesami wszystkich innych sił rewolucyjnych. Jest to podejście, któ- 
re pozwala na ustanowienie ich elastycznego i efektywnego oddziaływania 
wzaiemnego przy pełnym przestrzeganiu praw i wykluczeniu jakiejkol- 
wiek ingerencji w sprawy wewnętrzne. To właśnie podejście — co po- 
twierdził cały późniejszy rozwój wydarzeń — zapewnia stały postęp za- 
równo całego procesu rewolucyjnego, jak i każdego z jego kierunków. 


* 


ldeolodzy burżuazyjni i rewizjonistyczni natrętnie wysuwają pod adre- 
sem Lenina zarzut, iż jego wnioski mają rzekomo charakter wyłącznie 
„rosyjski”. W skrajnym przypadku zgadzają się „przyznać”, że wnioski 
te „nadają się” dla krajów o niewysokim poziomie rozwoju. Jednakże 
wszystko to nie ma nic wspólnego z prawdą. 

Sięgnijmy przede wszystkim do źródeł leninizmu. Każdy choć trochę 
obiektywny człowiek musi przyznać, że w swojej pracy Lenin bynajmniej 
nie opierał się li tylko na danych dotyczących Rosji lub w ogóle krajów 


(11) W.I. Lenin: Dzieła t. 32, str. 463. 
(12) W. [. Lenin: Dzieła t. 31, str. 426. 
(13) W. L Lenin: Dzieła t. 27, str. 154. 


95 


WADIM ZAGŁADIN 


„słabo rozwiniętych”; zbadał on i uogólnił materim odnoszący się Go wszy- 
stkich krajów i regionów świata, do całego rozwoju światowego. 

A treść prac leninowskicnh? Czyż odnosi się ona tyiko do Rosji lu:D 
podobnych jej krajów? Weźmy na przyklad prace Lenina o imperializmie. 
Śmieszne byłoby twierdzić, że dotyczą one „tylko Rosji” i mają za cel 
uzasadnienie teorii rewolucji dla .,krajów słabo rozwiniętych”. Jest wręcz 
odwrotnie. Właśnie w tvch pracach Lenin występuje jazo bezzpośreani kon- 
tynuator Marksa w badaniu praw rozwoju formacji kapitalistycznej, prze- 
de wszystkim jej formy najbardziej rozwinię' ej pod względem ekono—- 
micznym. Nie jest też przypadkiem, że Lenin pozostawił swym spadkobier- 
com ideowym wyjątkowo interesujące, niezwykie giobckie uwagi dotycza- 
ce szczególnych cech walili o scejalizm wiaśnie w krajach rozwiniętego 
kapitalizmu. 

Analizując specyfikę przerastania kapital zmu monopolistycznego w ka- 
pitalizm państwowomonopolistyczny Lenin stwierdzii: „kapitalizm pań- 
stwowomonopolistyczny to najzupełniejsze materialne przygotowanie so- 
cjalizmu, to przedsionek do socjalizmu, to ów szczebe! drabiny dziejowej, 
pomiędzy którym to (szczebiem) a szczeolem zwanum socjalizmem nie ma 
zadnych szczebli pośrednich”(14). Wszystkie przedujace siły ruchu roboi- 
niczego bicrą obecnie to twierdzenie za punkt wyjscia w swojej walce. 

Co prawda tu i ówdzie wybuchają dvysiusje wokół tego, co znaczy pras- 
tycznie owe nie ma „żadnych szczebli pośrednich”. Nastawione retormi- 
stycznie elementv ruchu robotniczego interpretują tę tezę w tym duchu. 
że kapitalizm państwowomonopolistyczny jest rzekomo „kapitalizmem zor- 
ganizowanym”, który jakoby sam przerasta w nowe społeczeństwo. Nie- 
kiedy dochodzi do proklamowania kapitalizmu państwowomonopolistycz- 
neso „socjalizmem państwowym”. 

W innych wypadkach dokonuje się interpretacji, wedle której kapita- 
lizm państwowomonopolistvczny (skoro nie ma już między nim a socja- 
lizmem żadnych innych szczebli pośrednich”) bezpośrednio i od razu prze- 
rasta w socjalizm, rzec można, omijając oxres przejściowy. Waika o likwi- 
dację kapitalizmu w takim jej rozumieniu ziewa się jak gdybv z walką 
o zbudowanie socjalizmu. Nie jest to już koncepcja reformistyczna. Czy 
jednak taka interpretacja myśli leninowskiej jest do przyjęcia?” Naszym 
zdaniem nie można jej uznać za w pełni ścisią. 

Sam Lenin, który w wielu swoich pracach wielokrotnie powracał do te- 
matu przechodzenia od wysoko rozwiniętego kapitalizmu do socjalizmu, 
rozszyfrował tę tezę w taki sposób, iż z ekonomicznego punktu widzenia 
oznacza ona, że „w najbardziej przodujacych Lrajach europejskich doj- 
rzały już obiektywne warunki do przestawienia produkcji na sposób so- 
cjalistyczny... (15). 

Na płaszczyźnie społecznej wejście kapitalizmu na ten ostatni szczebe! 
jego drabiny historvycznej doprowadziio do gwałtownego pogiębienia się 
podstawowej sprzeczności snałeczeństwa burżuazyjnego — sprzeczności 
między pracą a kamitzicia. Jednocześnie powstaje i szybko rozwija się 
sprzeczncść między meropolami a calym nareden. Ote te sprzeczności 


(14) W. I. Lenin: Dzieła t 25, str. nau. 
(15) W. I. Lerin: Dzieła t. 41, str. 297. 
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łączą się, jak gdyby splatają w jeden wspólny węzeł podważając podstawy 
panowania kapitału. Na Zachodzie, stwierdził Lenin, sprzeczności klasowe 
rozwinięte są w silniejszym stopniu, odpowiednio do bardziej rozwinię- 
tego kapitalizmu(16). 

A wi ęc dojrzałość przesłanek socjalizmu, głębia sprzeczności klasowych. 
Czy to wszystso wystarcza jednak do rewolucji społecznej? 

Należy tu przy pomnieć, że w poświęconej Leninowi zachodniej litera- 
turze burżuazyjnej nierzadko spotyka się twierdzenie: ponieważ w krajach 
rozwiniętych rozwój nie doprowadził jeszcze do rewolucji, ty.n samym 
wnioski leninowskie zostają jakoby obalone. W rzeczywi. ości jednak bieg 
wydarzeń nie ohalił, lecz potwierdził prognozę leninowską. Przywódca 
Października, wnikając gleboko w dialektykę procesu rewolucyjnego, prze- 
widział bowiem bardzo poważne trudności waiki o socjulizn w kzajach 
rozwiniętego kapitalizmu. 

Lenin dowodził, że wysoki stopień dojrzałości kapitalirmu, sprzyja żac 
wzrostowi obiektywnych przesłanek socjalizmu, jednocześnie kształtuje 
doświadczoną burżuazie, która wiele się nauczyła oraz dysponuje wyrafi- 
nowanyvm mechanizmem panowania ideoweso i politycznego. Zjawiska 
te rodzą roziam w ruchu roboiniczym, zarażają szerokie masy ludności 
przesądami burżuazyjnymi i drobnomieszczańsikimi itd. Aby pokonać te 
przeszkody, potrzebna jest szczególnie konsekwentna, pryncypialna i jed- 
nocześnie bardzo elastyczna polityka awangardy rewolucyjnej. 

Badając możliwości walki o socjalizm w krajach rozwiniętego kapita- 
lizmu, Lenin wypowiedział się również na temat jej perspektywy. W jego 
pracach znajdujemy niezmiernie interesujące stwierdzenie, że walka o de- 
mokrację, walka przeciw imperializmowi w ogóle jest przede wszystkim 
waiką o masy, przeciw imnperialistvcznej ideologii, która jest im stale 
narzucana, przeciw zakorzenionym wśród nich złudzeniom burzuazyjno- 
-demokratycznym. W okresie działalności Międzynarodówki Komunistycz- 
nej w toku ostrych dyskusji (na przykład z Umberto Terracinim na II 
Kongresie MK) Lenin nierzadko bronił tezy, wedle której w rozwiniętych 
krajach, gdzie społeczeństwo burżuazyjne osiagnęio wysoki stopień or- 
ganizacji, szczególnie ważne jest zdobycie wpływu na rajszersze masy lu- 
dzi pracy, przede wszystkim klasę robotniczą. 

Jak sądził Lenin, centralnym ogniwem walki o masy w krajach kapi- 
tału powinna być walka o demokrację. W warunkach imperializmu taka 
walka, jego zdaniem, poważnie przybliżyła się do walki o socjalizm. W wy- 
niku głębokich, opierających się na woli większości ludzi pracy prze- 
obrażeń antyimperialistvcznych możliwe jest stworzenie przejściowego 
państwa rewolucyjno-deraokratycznego, w kiórym zostałvby radykalnie 
podważone podstawy panowania wielkiego kapitalu. ,,..To jeszcze nie 
socjalizm, ale już nie lIxapitalizm”(17). 

Rzecz jasna, nieustannie ostrzegał Lenin, walka o demokrację — to 
bardzo ważna część walki o socializm, ale jednak tylko część. Nie zdoła ona 
nigdy zastąpić całości — rozwiązania głównego zaciania, które polega na 


(16) W. I. Lenin: Dzieła t. 29, str. 1. 
(17) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 337. 
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radykalnym, rewolucyjnym, socjalistycznym przeobrażeniu całego społe- 
czeństwa. 

Już samo przypomnienie tych poglądów wykazuje, że w rzeczy samej 
Lenin dokładnie wyobrażał sobie możliwe kierunki rozwoju walki poli- 
tycznej na Zachodzie. Fakt, że partie robotnicze, demokratyczne, przy tym 
nie tylko komunistyczne, lecz także o innych kierunkach, dochodzą dzi- 
siaj do analogicznych wniosków, jedynie potwierdza głębię i słuszmość le- 
ninowskiej myśli. 

Trudno w związku z tym nie zauważyć, że właśnie tej części leninow- 
skiej spuścizny, jeśli można się tak wyrazić, nie powiodło się: została ona 
chyba przestudiowana w najmniejszym stopniu. Można, oczwiście, zro- 
zumieć burżuazyjnych autorów lub oportunistów, którzy udają, iż Lenin 
nie nie mówił o krajach rozwiniętego kapitalizmu; taki wybieg w pełni od- 
powiada ich dążeniu do wykazania rzekomej niemożliwości dostosowania 
rewolucyjnych wniosków leninowskich do walki o socjalizm w tych kra- 
jach. Trudniej zrozumieć niektórych zachodnich teoretyków marksistow= 
skich, którzy nie zwracają dostatecznej uwagi na te idee leninowskie. 

Opracowując wiele zasadniczych twierdzeń dotyczących walki o socja- 
lizm w krajach rozwiniętego kapitalizmu, Lenin poświęcał oczywiście ba- 
czną uwagę również takiemu nurtowi procesu rewolucyjnego, jak ówczesna 
walka narodów krajów kolonialnych o wyzwolenie narodowe i społeczne. 

Należy przypomnieć, że panujące na Zachodzie na początku stulecia 
zarówno burżuazyjne, jak i socjalreformistyczne prądy ideowe w  isto- 
cie zamykały ujarzmionym narodom jakąkolwiek drogę do niezawisłości 
i wolności, w każdym razie w przyszłości dającej ogarnąć się wzrokiem. 
Wbrew tym pozbawionym przebłysku nadziei „teoriom” Lenin uważał, 
że narody kolonialne mogą dojść i niezawodnie dojdą do wolności, a potem 
także do socjalizmu, że jest to perspektywa w pełni realna. 

Możliwość takiego właśnie rozwoju pojawiała się, jego zdaniem, wskutek 
powstania w nowej epoce, w której system imperialistyczny jako całość 
dojrzał do rewolucji, głębszego i ściślejszego związku wzajemnego dwóch 
podstawowych kierunków walki rewolucyjnej — proletariackiego, wy= 
mierzonego przeciw panowaniu kapitału w ogóle, i antykolonialnego, skie- 
rowanego przeciw kapitalistycznemu systemowi kolonialnemu. Ścisły so- 
jusz ruchu robotniczego i ruchu antykolonialnego, narodowowyzwoleńcze- 
go jest korzystny dla obu. Jeśli chodzi, w szczególności, o narody kolonii, 
to sojusz ten otwiera im możliwość zainicjowania postępu w kierunku so- 
cjalizmu, bez konieczności oczekiwania na przebycie „Golgoty kapitaliz- 
mu”, a więc z pominięciem tej formacji. 

Słuszność i skuteczność tego wniosku została następnie udowodniona 
praktycznie, najpierw na przykładzie radzieckich republik Azji Środko- 
wej, następnie Mongolskiej Republiki Ludowej. Wiadomo że Lenin jako 
szef rządu radzieckiego wniósł nieoceniony wkład do praktycznej realiza- 
cji tego wniosku. 

Efektywność leninowskiego rozwiązania tego problemu również obecnie 
rodzi zaciekłe ataki ze strony imperializmu. Przedmiotem szczególnych 
napaści jest oczywiście ta część spuścizny leninowskiej, w której uwypu- 
klone zostało znaczenie sojuszu bojowników o wolność narodową i bo- 
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jowników o socjalizm. Wzmożona aktywność naszego przeciwnika ideo- 
wego była w związku z tym szczególnie wyraźna w okresie przygotowań 
do VI Konferencji szefów państw i rządów ruchu krajów niezaangażowa- 
nych w Hawanie. Z jeszcze większą zaciekłością atakuje się ten sojusz w 
związku z wydarzeniami w Afganistanie. Jednakże zmierzająca w tym 
kierunku aktywność imperializmu pozbawiona jest perspektyw. 

Dążenie do osiągnięcia socjalizmu z pominięciem kapitalizmu ogamęło 
dziś narody dziesiątków krajów, które odnoszą na tej drodze realne, na- 
macalne sukcesy. Nie można puścić w niepamięć faktu, że ich dzisiejsze 
sukcesy są związane z nauką Marksa — Engelsa — Lenina, przede wszy 
stkim z leninizmem. 


* 


W. I. Lenin był pierwszym marksistowskim teoretykiem i działaczem 
politycznym, który miał do czynienia z procesem rewolucyjnym jako zja- 
wiskiem ogólnoświatowym, powszechnym. Dlatego stanął przed mnóstwem 
nowych problemów. Ich rozwiązanie umożliwiła dokonana przez niego głę= 
boka analiza procesów internacjonalizacji środków produkcji i wymiany, 
procesów walki klasowej, które w epoce imperializmu stały się uniwersal- 
ne. Ta analiza, ściśle związana z dialektyczno-materialistycznymi poglą- 
dami na świat i jego rozwój jako na proces w swej podstawie jednolity, 
pozwoliła Leninowi w nowatorski sposób ująć wiele podstawowych prob- 
lemów społeczno-ekonomicznych i politycznych o charakterze ogólnoświar 
towym. 

Jeśli mówić o ogólnoświatowych (lub, używając współczesnego wyra- 
żenia, globalnych) problemach o profilu społeczno-ekonomicznym, Lenin 
podejmował zwłaszcza takie z nich, jak rozwój techniki i jego skutki; 
problem energetyki (w szczególności węgiel i jego wykorzystywanie, a 
później — elektryfikacja); problem wyżywienia (zwłaszcza w związku 
z kwestią kolonialną) itd. 

Wykazując wielkie znaczenie tych problemów, które w epoce imperia- 
lizmu przerosły ramy narodowe, Lenin bynajmniej nie uważał, że ich po- 
jawienie się powinno doprowadzić do rezygnacji z klasowego podejścia do 
problemów rozwoju światowego, czego domagają się obecnie niektórzy 
teoretycy na Zachodzie. Przeciwnie, postęp w rozwiązywaniu wyłaniają- 
cych się ogromnych zadań o charakterze ogólnoludzkim jest, zdaniem Le- 
nina, uwarunkowany klimatem społecznym, zależy od tego, w czyich inte 
resach walczy się o ich rozwiązanie. 

Na przykład zastanawiając się nad postępem technicznym w dziedzinie 
wykorzystania węgla kamiennego, Lenin dowodził, że w kapitalizmie za- 
stosowanie w produkcji owoców nauki „zrodzi nieuchronnie masowe bez- 
robocie, ogromny wzrost nędzy, pogorszenie sytuacji robotników. A zysk 
z wielkiego wynalazku włożą sobie do kieszeni Morganowie, Rockefelle- 
rowie, Riabuszyńscy, Morozowowie — z ich świtą adwokatów, dyrektorów, 
projesorów i innych lolkajów kapitalu”(18). Dzisiejsza sytuacja w świecie 
kapitalistycznym, gdzie największe rekiny finansowo-przemysłowe bez- 


(18) W. I. Lenin: Dzieła t. 19, str. 40. 
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wstydnie bogacą się na „kryzysie energetycznym”, przez nich samych 
przecież w znacznej mierze wywolanym, raz jeszcze potwierdza na'gieb- 
szą słuszność tych słów leninowskich. 

Cywilizowane barbarzyństwo — tak zatytuiował Lenin artykuł pciwię- 
cony projektom zbudowania tunelu między Anglią i Francją. Pod wzę:ę- 
dem technicznym zbudowanie takiego tunelu jest możliwe, podkresiał, 
pieniądze toż nibv są. Ale kapitalizm angielski storpedoważ: ten plan. 
twierdzac, że obiekt tego rodzaju może zzstać wykorzystany w ceiuc 
„inwazji” na Anelię. 

„..Narody cywilizowane — pisał w zwiazku z tym Lenin — same siebie 
wpędziły w sytuację barbarzyńców. Kapitalizm sprawił, że aby oszuk!- 
a'ać robotników burżuazja musi straszyć lud angielski idiotycznyni ba;::a- 
mi o sinwazji». Kapitalizm sprawił, że caty szereg kapitalistów, którzy na 
skutek przelkopania tunelu stracą «dochodowe tnteresiki», wylazł ze skóry, 
żeby ten plan udaremnić i zahamować postęp techniczny... Gazie olziem 
rzucić — kontynuował Włodzimierz Diicz — na każdym kroku napoty- 
kamy na zadania, które ludzkość jest w mełni zdolna rozwiązać natych- 
miast. Na przeszkodzie stat kapitalizm. Naqaromadził on góry bogactw — 
3 uczynił ludzi niewolnikami tych bogactw (19). 

Za największy problem polityczny o charakterze ogólnoświatowym uwa- 
żał Lenin probiem wojny i pokoju. Już w latach pierwszej wojny świaio- 
wej doszedł on do wniosku, że militaryzm imverialistyczny stwarza nie- 
bezpieczeństwo „podważenia samych warunków istnienia społeczeństwa 
ludzkiego”, ponieważ „najpotężniejsze zdobycze techniki stosowane są w 
takiej skali, w tak niszczycielski sposób i z talią energią do masowego 
tępienia milionów istnień ludzkich (20). 

Prawdziwie naukowe rozumienie tendencji rozwoju techniki wojskowej 
pozwoliło później Leninowi dojść do wniosku, że w przyszłości rozwój 
ten uczyni wojnę niemożliwą. Wniosek ten jednak nie oznaczał, że Lenin 
liczył na żywiołowe, następujące samo przez się rezygnowanie z wojen 
w miarę uświadomienia sobie przez ludzkość ich zgubnego charakieru. 
Nie, mówił Lenin, wojny są wvtworem stosunków wvzysku i, dopózi 
te stosunki nie zostaną zlikwidowane, niebezpieczeństwo wojnv bsczie 
się utrzymywać. „Jedynie proletariacka, socjalistyczna rewolucja — pisał 
Lenin — może wyprowadzić ludzkość ze ślenego zautka, stworzonego przez 
imperializm i wojny imperialistyczne”(21). Zbiiżamy się tutaj do naiwiek- 
szego naukowego i politycznego odkrrcia Lenina w sferze stosunków mie- 
dzynarocowych — do jego koncepcji poxojowego współistnienia. 

W 1917 r. świat rozpadł się na dwa przeciwstawne systemy. Jak w tvch 
nowych warunxach należało podchodzić do problemu wojny i pokoju? W 
owym czasie nie brakowało najbardziej posępnych proroctw dotvczą- 
cych przyszłego rozwoju ludzkości. | 

Lenin przeciwstawił tym proroctwom jasną i optymistvczną ideę — ideę 
pokojowego współistnienia państw n'ezaieżnie od panującego w nich usiro- 
ju społecznego. Możliwość jci pomyślnego wcielania w życie wyprowadza?, 


(19) Por. W. I. Lenin: Dzieła t. 19, str. 309. 
(20) W. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 442, 
(21) W. I. Lenin: Dzieła t. 29, str. 87. 
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po pierwsze, z potęgi światowego socjaiizmu, jego zdolności do obrony; po 
arugie, z istnienia licznych i niezawodnych sojuszników socjalizmu, prze- 
ce wszystkim w posiaci ruchu robotniczego i naredowowyzwoleńczego. 
Wreszcie, po trzecie, wiązał on tę możiiwość z obiektywnym zaintereso= 
waniem kapitalizmu rozwojem stosunków ekonomicznych z krajami, któ- 
re wkroczyły na drogę rozwoju socjalistycznego — tym bardziej że pier- 
wszy z nich okazał się największym państwem świata. 

Nasze czasy można z całkowitym uzasadnieniem nazwać czasami trium- 
fu leninowskiej teorii pokojowego wspwlistnienia. Złagodzenie napięcia 
i wszystko, co przyniosło to ludzkości, dzisiejsza walka sił pokojowych, 
realistycznych przeciw próbom storpedowania odprężenia — wszystko to 
dobitnie gowodzi, jak ogromny jest potencjał idei pokojowego współistnie- 
nia. Powracając do wniosków Lenina, sformułowanych jeszcze w pierw= 
szych latach władzy radzieckiej, towarzysz L. I. Breżniew oświadczył w 
odpowiedziach na pytanie korespondenta dziennika „Prawda”: „Ludzie ra- 
dzieccy, nusi przyjaciele za granicą mogą być przekonani: leninowska linia 
politysi zagranicznej jest niezaciiwiana. Określają ją uchwały zjazdów 
KPZR, wcielamy ją w życie całą naszą działalnością w polityce zagranicz 


* 


nej”. 

Oceniając twórczość wybitnych działaczy politycznych i myślicieli prze= 
szłosci, staramy się zwykle uzmysiowić sobie, w jakim stopniu oryginalne 
byly ich idee, w jakiej mierze ich czyny pzzyczyniły się do urzeczy- 
wistniania potrzeb danej epoki. 

W istocie rzeczy icei i działań Lenina nie można uważać tylko za no- 
waterskie; bvły to za każdym razein genialne odkryca zasadniczo no- 
wych kierunków postępu społecznego. Nie odzwierciedlały one po prostu 
potrzeb epoki, lecz przyczyniały się zarazem do samego ich formowania. 
Bez Lenina nie byłoby do pomyślenia — i w stwierdzeniu tym nie ma 
przesady — rozwiązanie centra:.nych problemów naszego stulecia. Można 
powicazieć, że oblicze współczesnej epcki ukształfowało się pod wpływen 
Lenina, ogroninych dokonań mas inspirowanych jego myślą. Dlatego, jak 
giosi uchwała KC KPZR w sprawie jubileuszu leninowskiego, ,„przebo- 
gata spuścizna ideowa Lenina, rewolucyjno-krytyczny duch jego nauki, 
jej konsekwentny charakter i niezlomność w obronie kardynalnych zasad 
marksizmu przed oportunistycznymi zniel:ształceniami, ca!te jego życie sta- 
nowią nieprzebrane Źródło rewolucyjnej myśli i rewolucujnego działa- 
nia dla współczesnego, międzynarodowego, komunistycznego ruchu robot- 
niczego ti narodowowyzwolciczego”. 

Marksizm-leninizm nie ma w historii odpowiednika pod względem roz- 
ległości podejmowanych przezeń problemów, głębi ich ujnowava i skali 
praktycznej realizacji sformułowanych wniosków i zaleceń. Jest to zaiste 
szczyt duchowego rozwoju współczesnej ludzkości. 


Artykuł Wad'ma Zagładina onublikowany został w organie teoretycznym Ii poli- 
tycznym KC KPZR „kKommunist” w numecze 3 z 1980 r. 


Twórczy i rewolucyjny 
charakter myśli leninowskiej 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


„Bez rewolucyjnej teorii niemożliwy Jest 
również ruch rewolucyjny” 
W. 1. Lenin 


Włodzimierz Lenin był genialnym teoretykiem, który w wielu istotnych 
kwestiach twórczo rozwinął i wzbogacił dorobek myśli Karola Marksa 
i Fryderyka Engelsa. Dotyczy to zarówno teorii rewolucji i budownictwa 
socjalistycznego, jak też samych podstaw materializmu dialektycznego 
i historycznego. 

Do podstawowych, konstrukcyjnych właściwości teorii marksistowskiej 
należy myślenie dialektyczne afirmujące ruch, rozwój, zmienność zarówno 
w rzeczywistości obiektywnej, stanowiącej przedmiot naukowych docie- 
kań, jak i w procesie odzwierciedlenia tej realności w naukowym poz- 
naniu. Dochodzenie do wiarygodnej wiedzy o świecie traktuje bowiem 
marksizm jako proces przechodzenia od wiedzy powierzchownej do wiedzy 
coraz bardziej wszechstronnej, ujmującej całe bogactwo zjawisk i proce- 
sów w przyrodzie i społeczeństwie. Za ostateczne kryterium zaś wiary= 
godności wiedzy przyjmuje jej weryfikację poprzez praktykę, wiążąc roz- 
wój myślenia naukowego z aktywnym przekształcaniem tości. 

Teoria marksistowska, stanowiąc uogólnienie dorobku nauk szczegóło- 
wych i praktycznych doświadczeń ruchu rewolucyjnego, precyzując zało- 
żenia metodologiczne skutecznej twórczości naukowej i działalności spo- 
łecznej, musi wciąż doskonalić się wraz z postępami nauki i praktyki. I 
właśnie do tego twórczego rozwoju myśli marksistowskiej W. I. Lenin 
wniósł wkład szczególny. 

W. I. Lenin stale podkreślał w swych pracach, że filozofia marksistow- 
ska nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania. W tej klasycznej tezie 
z niezwykłą siłą i wyrazistością wyrażona została ta strona marksizmu, 
którą się niekiedy pomija. A pomijając ją „czynimy marksizm jednostron- 
nym, wynaturzonym, martwym, wyjmujemy z niego jego żywą duszę, pod- 
ważamy jego fundamentalne podstawy teoretyczne — dialektykę, naukę o 
wszechstronnym i pelnym sprzeczności rozwoju historycznym; podważamy 
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jego związek z konkretnymi zadaniami praktycznymi epoki, które mogą się 
zmieniać wraz z każdym nowym zwrotem historycznym (1). 

Lenin postulował potrzebę twórczego podejścia do problemów, które 
wyłania współczesny rozwój nauk i działalności społecznej i sam tego ro- 
dzaju podejście praktykował. Jako wybitny działacz i teoretyk rosyjskie- 
go oraz międzynarodowego ruchu robotniczego od samego początku dzia> 
łalności stanął bowiem wobec nowych problemów związanych z przejściem 
kapitalizmu w imperialistyczną fazę rozwoju, powstaniem reformistyczne- 
go nurtu w ruchu robotniczym, przesuwaniem się centrum ruchu robotni- 
czego do Rosji i narastania tam warunków rewolucji, z kształtowaniem par- 
tii nowego typu i kierowaniem rewolucją, a następnie budową socjalizmu 
w kraju, w którym proletariat nie stanowił większości i musiał przeciągnąć 
na swą stronę pracujące chłopstwo, kraju zacofanym pod względem ekono- 
micznym, który wraz z przebudową struktur społecznych musiał drogą in- 
dustrializacji tworzyć materialno-techniczne podstawy socjalizmu. Stąd 
i rozwiązania tych wszystkich kwestii były nowatorskie, twórcze, nie 
mieszczące się w zakrzepłych schematach. 


1. Twórcze rozwinięcie teorii rewolucji 


Szczególny wkład W. I. Lenina w rozumienie procesów rewolucyjnych 
stanowiło rozwinięcie marksistowskiej idei o dialektyce obiektywnych 
i subiektywnych warunków rewolucji proletariackiej i budowy socjaliz- 
mu. 

Znaczenie tych konstatacji jest nieprzemijające. Jeśli bowiem przyj- 
rzymy się współczesnym dyskusjom w międzynarodowym ruchu rewolu- 
cyjnym, choćby wokół problemów „,,brojnej” i ,„pokojowej” drogi do so- 
cjalizmu, przydatności metod legalnej masowej walki politycznej i meto- 
dy walk partyzanckich dla państw Ameryki Łacińskiej czy też perspektyw 
rewolucji socjalistycznej w warunkach pokojowej koegzystencji państw 
socjalistycznych i kapitalistycznych, to uświadomimy sobie, jakie znacze- 
nie ma wniesienie metod analizy dialektycznej do treści i kultury na- 
szego myślenia politycznego. Uświadomimy sobie, jak dalece wszelkie 
jednostronności i absolutyzacja jednej z form i jednego z etapów walki, 
zacieranie różnicy między strategią i taktyką, celami i środkami; przeciw- 
stawienie rozwiązań chwilowych, doraźnych celom ostatecznym i na od- 
wrót — prowadzić może do poważnych uchybień w praktyce ruchu robot- 
niczego. Zacytujmy Lenina: „Bywają chwile dziejowe, kiedy dla powodze- 
nia rewolucji rzeczą najważniejszą jest nagromadzenie jak największej 
ilości odłamków, tzn. rozsadzenie jak największej ilości starych tnstytu- 
cji; bywają chwile, kiedy rozsadzono już dosyć i na porządku dziennym 
staje <prozaiczna» (dla drobnomieszczańskiego rewolucjonisty «nudna») 
praca oczyszczenia gruntu z odłamków; bywają chwile, kiedy rzeczą naj- 
ważniejszą jest troskliwe pielęgnowanie zalążków tego, co nowe, wscho- 
dzących spod odłamków na jeszcze niedostatecznie oczyszczonej z gruzów 
glebie”(2). 

(1) W.I. Lenin: Dzieła, t. 17, str. 23. 

(2) W. L Lenin: Dzieła, t. 27, str. 281. 
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Przeto przywódca, który pragnie podejmować prawidiowe, zapewniają- 
ce optymalne wyniki decyzje polityczne, musi w oparciu o badania nauko- 
we i doświadczenia walki szołecznej dokonywać analizy wszechstronnej, 
uwzględniającej dialektyczną, złożoną, pełną sprzeczności strukturę rze- 
czywistości konkretnej ,(...) polityka — pisze Lenin — jest bardziej po- 
dobna do algebry niż do arytmetyki, a jeszcze bardziej do wyższej niż do 
niższej maternuatykt” (3). 

Korkretne warunki ekonomiczne, konkretne przemiany cywilizacyjne 
i kulturowe, konkretne przejawy walki klasowej w każdym kraju zmie- 
niają często sytuacje, podobnie jak zmienia się wartość liczb, kiedy zastą- 
pić przed nimi znak dodatni na ujemny. Wszak „3” jest większe od „2”, ale 
nie „—3” od „—2”. Zdaniem Lenina „dialektyka jest właśnie algebrą 
rewolucji”, uczy cna, jak pewne formy walki skuteczne w ściśle ckreś.o- 
nych sytuacjach w nowej sytuacji stają się zgubre i prowaazą „w prostej 
linii do kleski i odwrotnie”, Nie należy więc absojutyzować. traktować ja- 
ko panaceum „jakichliolwiek środków walkt”, a siarać się „opanować 
wszystkie”. Stąd też „obowiązek nasz jako komunistów polega na opano- 
waniu wszustkich form, nauczeniu się z jak największą szybkością uzupeł- 
niania jednej formy przez drugą, zastępowania jednej przez drugą, przy- 
stosowywania swej taktyki do każdej takiej zmiany (3). 

Głównym z wymogów konkretnej walki rewolucyjnej jest przeto stu- 
diowanie zmieniającej się tkanki życia społecznego i dostosowywanie doń 
sposobów działania, Poznawanie i działanie sprzegnięte są więc nieodwo- 
łalnie więzią immanentną i to w sposób obustronny. 

"W IL Lenin wniósł ogromny twórczy wkład do teorii naukowego komu- 
nizmu opracowując problemy strategii i taktyki waiki rewolucyjnej pro- 
letariatu. Lenin w wielu swych pracach ekonomicznych, a zwłaszcza w pra- 
cy Imperializm jalto najwyższe stadium kapitalizmu, wyjaśnił podstawowe 
prawidłowości imparialistycznego stadium rozwoju gospodarki kapitali- 
stycznej. W pracy Państwo a rewolucja rozwinął marksistowską teorię 
państwa jako tormy panowania klasowego, wyjaśnił założenia waiki rewo- 
lucyjnej proletariatu o zdobycie władzy politycznej, ustanowienie dyktatu- 
ry proletariatu i wykorzystanie jej dla dokonearia zasadniczych przeobra- 
żeń w strukiurze spoleczno-gospodarczej. 

W. I. Lenin sformułował odpowiedzi na najbardziej aktualne pytania po- 
stawicne przez historię XX wiexu. Wszechstronnie rozwinął on teorię 
o rewolucyjnej misji proletariatu, roli partii jako awangardy klasy robot- 
n.czej, roli sojuszu ro>oiniczo-chłopskiego w walce o władzę i w budow- 
nictwie socjajizinu, teorię rewolucji socjalistycznej i budownictwa spote- 
czeństwa socjalistycznego. Wyposażył on międzynarodowy ruch robotniczy 
w naukowo uzasadnioną strategię i taktykę walki revolucyjnej i budow- 
nictwa socjalistycznego. Tak jak K. Marks i F. Engels przekształcili so- 
cjalizm z utopii w naukę, tak z twórczością W. I. Lenina związany jest 
dalszy rozwój i zastosowanie tej nauki. Stad też słusznie podkreśla się, że 
leninizm to marksizm epoli in:perialianu i rewolucji proletariackich, epo- 


(3) W. L Lenin: Dzieła, t. 31, str. 90. 
(4) Tamże, str. 91. 
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ki przechodzenia od formacji kapitalistycznej do formacji komunistycz= 
nej. 
Istotne znaczenie ma zwłaszcza opracowanie problematyki roli władzy 
politycznej klasy robotniczej w okresie przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu oraz roli szerokiego uczestnictwa mas pracujących w procesie 
budownictwa socjalistycznego. 

W. I. Lenin podkreślał, że główne zadanie rewolucji socjalistycznej, ja- 
kim jest zastąpienie kapitalistycznych stosunków produkcji opartych na 
prywatnym posiadaniu i wyzysku klasy robotniczej nowymi socjalistycz- 
nymi stosunkami, wymaga określonych warunków politycznych. Są to: 

— przejęcie władzy politycznej przez klasę robotniczą kierowaną przez 
partię klasy robotniczej, zburzenie starego aparatu państwowego i usta- 
nowienie dyktatury proletariatu; 

— zacieśnienie współpracy klasy robotniczej z nieproletariackimi masa- 
mi pracującymi, a zwłaszcza z pracującym chłopstwem. Stworzenie poli- 
tycznych przesłanek dla trwałego sojuszu robotniczo-chiopskiego, związa- 
nie z socjalizmem postępowej części „starej inieligencji” i szybkie wy- 
kształcenie nowej, ludowej inteligencji spośród mas pracujących; 

— zbudowanie nowego aparatu państwowego i przygotowanie dlań od- 
powiednich kadr, stała troska o zwiększenie efektywności działania so- 
cjalistycznego aparatu państwowego i umacnianie jego więzi z masami 
pracującymi; 

— wychowanie mas w duchu socjalistycznej dyscypliny, podniesienie 
na wyższy poziom kultury paditycznej, moralnej, wiedzy zawodowej i ogól- 
nej szerokich kręgów społeczeństwa oraz skupienie całej ich energii wokół 
zadań budowy nowego, socjalistycznego ustroju i rozwoju jego bazy ma- 
terialno-technicznej drogą uprzemysłowienia. 

Przejęcie władzy przez klasę robotniczą, klasę ze względu na swe obiek= 
tywne położenie społeczne zainteresowaną w likwidacji wszelkiego wyzy» 
sku, jest nieodzowne, aby przezwyciężać opór klas posiadających, doko= 
nać zasadniczych zmian w systemie własności, w strukturze społecznej 
oraz stworzyć poprzez rozwój uprzemysłowienia materialno-techniczną ba- 
zę socjalizmu, aby przeciągnąć na stronę klasy robotniczej chłopstwo pra- 
cujące i dokonać socjalistycznej przebudowy wsi. Te właśnie zadania po raz 
pierwszy zostały zrealizowane w Rosji, pod kierownictwem partii bolsze= 
wików, ożywionej i inspirowanej myślą Lenina. 

Niektórzy autorzy, nie tylko z kręgów przeciwników komunizmu, pod- 
noszą kwestię, czy koszty nie były zbyt wielkie, czy rzeczywiscie niezbęd- 
ne były tak drastyczne środki walki rewolucyjnej, jakie zastosowano w la- 
tach umacniania władzy radzieckiej, a nawet kwestionują nieodzowność 
dyktatury proletariatu w okresie przejścicwym od kapitalizmu do socjaliz- 
mu. Była ona jednak niezbędna właśnie po to, by dokonać wyłomu w sy- 
stemie imperialistycznym, by zlikwidować polityczne i spoieczno-ekono- 
miczne podstawy panowania klas wyzyskiwaczy, przeciwstawiać się sku- 
tecznie kontrrewoalucji, zagranicznej interwencj ji oraz zapewnić warunki 
budowy socjalizmu. 

Po październikowym przełomie, dzięki historycznym osiągnięciom, po- 
tędze i pomocy ZSRR oraz zmianie w ukladzie sił klasowych w świecie, 
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walka o socjalizm jest dziś z pewnością łatwiejsza. Nowe, wstępujące na 
drogę socjalistyczną kraje nie znajdują się dziś w sytuacji tak trudnej 
jak wówczas, gdy socjalizm należało budować w jednym, otoczonym przez 
wrogie państwa kraju. Jednakże doświadczenie radzieckie w tym sensie 
jest uniwersalne, że nie można budować socjalizmu bez przejęcia władzy 
politycznej przez klasę robotniczą i wykorzystania tej władzy do złamania 
oporu klas wyzyskujących oraz dokonania zasadniczych przemian w struk- 
turze społeczno-ekonomicznej. 

We współczesnej literaturze poświęconej problemom rewolucji socjali- 
stycznej porusza się często problem „pokojowej drogi” do socjalizmu. Le- 
nin nie wykluczał takiej możliwości. Podkreślał wszakże, że pokojowe 
przejęcie władzy przez proletariat nie może być niczym innym, jak właśnie 
przejęciem władzy i wykorzystaniem jej do zasadniczej przebudowy sto- 
sunków produkcji i stanowi swoistą formę rewolucji socjalistycznej, nie zań 
ewolucyjnym „przerastaniem kapitalizmu” w socjalizm, 

Dotychczasowe doświadczenie walki rewolucyjnej pokazuje (a świad- 
czą o tym wydarzenia w Chile), że klasy posiadające, jeśli tylko są w sta- 
nie, nie rezygnują nigdy z „niepokojowych” środków walki o zablokowanie 
gruntowniejszych przemian socjalistycznych i odzyskanie władzy. Toteż 
proletariat powinien, jak tego uczył W. I. Lenin, umieć opanować wszelkie 
formy walki pokojowej i zbrojnej, taktykę walki parlamentamej i taktykę 
masowej walki pozaparlamentarnej (powszechny strajk, mobilizacja ludzi 
pracy do zbiorowej manifestacji, a w razie potrzeby przekazanie im bro- 
ni). Każda rewolucja, jak uczył Lenin, musi umieć nie tylko zwyciężać, lecz 
także bronić się przed kontrrewolucją. 

Równocześnie W. I. Lenin podkreślał, że uniwersalną prawidłowością 
budownictwa socjalistycznego jest rozwój demokracji socjalistycznej wyra- 
zający się w przyciąganiu do zarządzania życiem publicznym coraz szen- 
szych kręgów ludzi pracy. Jest to zasadnicza cecha socjalistycznego pań- 
stwa pozostającego w służbie ludzi pracy i wypełniającego w sposób ooraz 
pełniejszy nie tylko istotne funkcje polityczne, lecz także społeczno-or- 
ganizatorskie, gospodarcze, kulturalno-oświatowe i wychowawcze. Jest to 
państwo oparte na zasadach centralizmu demokratycznego, który łączy 
jednolite kierownictwo z inicjatywą i twórczą aktywnością w terenie, z od- 
powiedzialnością każdego organu państwowego i każdej osoby urzędowej 
za powierzone sprawy. Tego rodzaju rozwiązanie zapewnia, z jednej stro- 
ny, szeroki udział ludzi pracy w rozstrzyganiu spraw państwowych i z dru- 
giej, umożliwia sprawne działanie państwa w urzeczywistnianiu interesów 
obywateli. 

Stałą troską władz państwowych krajów socjalistycznych jest też do- 
skonalenie i umacnianie form przedstawicielskiej i bezpośredniej demo- 
kracji, zwiększanie możliwości faktycznego uczestnictwa szerokich kręgów 
ludzi pracy w rozstrzyganiu spraw dotyczących różnych dziedzin życia spo- 
łecznego. Potwierdza to również nasze doświadczenie, praktyka naszego 
kraju. 

Istotną tendencją demokracji socjalistycznej jest wzrastająca aktywność 
społeczno-polityczna obywateli, stały wzrost liczby osób uczestniczących 
w przygotowaniu i podejmowaniu decyzji różnego szczebla, w zarządzaniu 
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życiem publicznym. Warunkiem kompetentnego i efektywnego uczestnict- 
wa ludzi pracy w zarządzaniu życiem gospodarczym i sprawami publicz- 
nymi jest wzrost ich wiedzy fachowej i społeczno-politycznej, znajomości 
mechanizmów rządzących życiem gospodarczym, przepisów prawnych itp. 
Stąd też tak wielką wagę przywiązują partie marksistowsko-leninowskie 
do podnoszenia kwalifikacji obywateli i upowszechnienia wiedzy politycz- 
nej. 
Demokratyzm socjalistycznego systemu politycznego wyraża się także 
w tym, że jest to państwo, którego bazę społeczną stanowi niewzruszony 
sojusz robotników, chłopów i inteligencji, państwo, które za cel nie stawia 
sobie utrwalenia istniejących nierówności społecznych i podziałów klaso- 
wych, lecz przeciwnie przyczynia się do umacniania jedności socjalnej 
społeczeństwa, do zacierania różnic klasowych, istotnych różmic między 
miastem a wsią, między pracą umysłową a fizyczną oraz tworzenia obiek- 
tywnych warunków wszechstronnego rozwoju wszystkich ludzi pracy. 
Umacnianie i rozwijanie demokracji socjalistycznej jest stałą troską PZPR. 
Znalazła ona wyraz w uchwałach VIII Zjazdu partii, potwiendza się 
w codziennej praktyce naszej partii i państwa. 

Historyczne znaczenie miało także twórcze opracowanie przez W. I. Le- 
nina problemów kierowniczej roli partii w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, organizacji gospodarki na zasadach planowania i centralizmu demo- 
kratycznego, sformułowanie zasad przebudowy wsi, polityki kulturalnej 
i naukowej. Stąd też dorobek myśli politycznej Lenina stanowi trwałą, 
nieocenioną, uniwersalną wartość dla każdej partii komunistycznej, w tym 
także dla Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

„Naszym drogowskazem — mówił na VIII Zjeździe Edward Gierek — 
jest leninizm. Lenin wywarł wielki wpływ na rozwój polskiego ruchu 
robotniczego — był gorącym rzecznikiem sprawy niepodległości Polski, 
wielkim przyjacielem naszego narodu. Nieprzemijające znaczenie leni- 
nizmu polega na tym, że wyraża on najżywotniejsze interesy klasy robot- 
niczej, wszystkich ludzi pracy, potrzeby rozwoju społecznego. Dziś, gdy 
nasila się konfrontacja ideologiczna i gdy równocześnie znaczną część na- 
szej partii stanowią członkowie młodych pokoleń, marksistowsko-leninow= 
ska edukacja szeregów partyjnych oraz upowszechnianie idei socjalizmu 
w klasie robotniczej i całym społeczeństwie staje się zadaniem ważniejszym 
niż kiedykolwiek (5). 

Twórcze ujęcie problemów rewolucji socjalistycznej i prawidłowości 
budowy socjalizmu skłaniało Lenina do nowego spojrzenia na same pod- 
stawy myśli marksistowskiej, wydobycia jej krytyczno-rewolucyjnej isto- 
ty spod skamielin myślenia pseudoortodoksów skupionych wokół Karola 
Kautsky ego oraz opracowania wielu kwestii związanych z marksistowskim 
pojmowaniem procesu historycznego, epistemologią i metodologią dialek- 
tycznego materializmu. Inspirowało Lenina w tym kierunku nie tylko dro- 
biazgowe wczytywanie się w prace ekonomiczne, polityczne, filozoficzne 
i historyczne twórców naukowego socjalizmu, lecz i samo życie praktycz- 
ne, charakter walk społecznych, które musiał staczać. Praktyczne zaan- 
gażowanie polityczne i związane z nim potrzeby walki z fatalistycznymi 


6) VIII Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały, Warszawa 1980, str. 130, 
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i mechanistycznymi interpretacjami materializmu historycznego, stanowią- 
cymi teoretyczne zaplecze relormizmu i pragraatyzmu wielu przywódcow 
europejskich partii socjaidemokratycznych, pobudziło Lenina do przemy- 
ślenia na nowo takich kwestii, jak: znaczenie świadomej azialalności lu- 
dzi, ideologii i różnych form walki politycznej w procesach historycz- 
nych, wzajemny związek rewolucyjnej teorii i praktyki w rozwoju rucnu 
robotniczcgo, powiązania między ekonomiką a polityką itp. 

Walka ta prowadziła i musiała prowadzić do zaakceptowania axtywisty- 
cznego, dialektycznego charakteru marksowskiego materializmu, podxre- 
ślenia roli ludzkiej praktyki w procesach przeobrażania, przywłaszczania 
i poznawania świata (uznanie praktyki ludzkiej za podstawę teorii po- 
znania, jak też całej filozofii marksistowskiej), do przeciwstawienia dia- 
lektycznej filozofii praktyki scjentystyczno-pozytywistvcznym i kontem- 
pliacyjno-mechanistycznym koncepcjom takich „autoryzowanych inter- 
pretatorów marksizmu, jak Karol Kautsky czy inni przywódcy II Mięczy- 
narodówki, do uznania diaiektyki za „duszę i fundament teoretvczny” mar- 
ksizmu. A równocześnie do krytyki wszelkich prób przezwyciężania mecha- 
nistycznych interpretacji marksizmu przez wprowadzenie doń wątków fi- 
lozofii idealistycznej. Znajdujemy więc u Lenina krytykę „uzupełniania 
marksizmu neokantyzmem, empiriokrytycyzmem czy też fideizmem „,,bogo- 
iskatieli”. 

Problem „sprzężenia zwrotnego”, jaki istnieje między efektywnym, 
skutecznym działaniem a naukowym poznaniem rzeczywistości społecz- 
nej, jak również ściśle z nim związane kwestie subiektywnych i obiex- 
tywnych aspektów procesu poznania, wyboru kierunków działalności prak- 
tycznej i rzeczowych uwarunkowań możliwości realizacyjnych różnych 
wariantów tego programowania — to klasyczne tematy myśli leninowskiej. 
Stanowią one niejako organizującą oś wszelkich, pozornie często oddalo- 
nych tematycznie od siebie (teoria poznania, metoda dialektyczna, rozwa- 
żania o mechanizmach rozwoju społecznego, teoria rewolucji) dociekań fi- 
lozoficznych Lenina. I to, jak sądzę. nicprzypadkowo. Wiążą się one bo- 
wiem z jego zaangażowaniem społecznym jako twórcy Rewolucji Paździer- 
nikowej i pierwszego państwa socjalistycznego, stanowią immanentny 
składnik jego wysiłków, by nadać rewolucyjnej działalności optymalnie 
możliwą skuteczność. 

Stąd też myśli filozoficznej Lenina nie można porównywać do oder- 
wanych od działalności praktycznej dociekań myśli społecznej czy filozo- 
fii czysto akademickiej. Poza Materializmem a empiriokrytycyzmem. Ze- 
szytami filozoficznymi czy pracami polemicznymi, podejmuiącymi niektó- 
re kwestie związane z rozumieniem procesu historycznego, nie znajdzie- 
my też wiele prac poświęconych filozofii sensu stricto. Myliłby się jed- 
nak ten, kto studiując myśl filozoficzną Lenina ograniczylbv się do lektu- 
ry wyżej wymienionych rozpraw filozoficznych. Co więcej, wydaje się, że 
niewiele by z nich zrozumiał. Nie uchwyciłby przede wszystkim, na czym 
właściwie polega to, co nazywany „leninowskim etapem” w rozwoju filo- 
zolii marksistowskiej. Myśl filozoficzna Lenina nie tylko bowiem uwikła- 
na była w spory światopoglądowe jego epoki (przełom w przyrodoznaw- 
stwie i jego różne interpretacje, polemika z machistami, neokantystami 


108 


Twórczy ł rewolucyjny charakter myśli leninowskiej 


i pragmatyzmem), lecz przede wszystkim w istotne kontrowersje teoretycz- 
ne dotyczące straiegii i taktyki międzynarodowego ruchu robotniczego 
uróg rozwoju rewolucji i budownictwa socjalistycznego w jednym, zapóź- 
nionym pod względem cywilizacyjnyn i ekonomicznym, chłopskim kraju, 
jakim była wówczas Rosja. 

Ważkie wypowiedzi na takie tematy, jak rola aktywności ludzkiej i tzw. 
czynnika subiextywnego w historii, wzajemne zależności między wzrostem 
gospodarczym a przemianami struktur politycznych, etyka i nauka o mo- 
ralności, związane były ściśle z walką Lenina z narodnikami, z tzw. ekono- 
mistami (fatalistycznie interpretującymi materializm dziejowy) i wreszcie 
4 oportunistycznymi koncepcjami przywódców II Międzynarodówki. Są 
cne uwikłane w spory na temat wyboru dróg rewolucji rosyjskiej, Spogo- 
bu prowadzenia walki społecznej itp. Myśl filozoficzna Lenina jest przeto 
nieporównywa!na Go dociekań filozofów akademickich także w tym sen- 
sie, że jest ona istotnie powiązana treściowo z działalnością rewolucyjną. 

Wzmianziowane uwikłania „polityczne” myśli leninowskiej nie tylko nie 
spłycały giębi filozoficznej relleksji, lecz stanowiły właśnie jej najistotniej- 
Szy bodziec motoryczny, dawały poznawczą szansę wszechstronniejszej 
twórczej analizy szeregu problemów filozofii marksistowskiej, „popychały” 
myśl leninowską na tory myślenia dialektvcznego. Praktyczne zaangażo- 
wania politvczne i związane z nimi potrzeby walki z fatalistycznymi i me- 
chanistycznymi interpretacjami materializmu historycznego, stanowiącymi 
teoretyczne zaplecze reformizmu i pragmaiyzmu wielu przywódców eu- 
ropejskich pariii socjałlaemokratycznych, prowadziły i musiały prowadzić 
do zaażceptowania przez Lenina axtywistycznego, dialektycznego charak- 
teru marksowskiego materializmu, podkreślenia roli ludzkiej praktyki 
przedmiotowej w procesach przeobrażenia, przywłaszczenia i poznania 
świata. 

Zrozumienie i prezentacja filozoficznej spuścizny Lenina są przeto za- 
aaniem niezmiernie trudnym i skompiikowanyra. Wymagają one uwzględ- 
niania nie tylko rozpraw, które w całości lub w dużej mierze poświęcone 
są kwestiom filozoficznym, lecz także dość istotnych zapisów rozsianych 
w całym kilkudziesięciotomowym dorobku pisarskim Lenina. Z drugiej 
strony wymagają one uwzględnienia kontekstu  polityczno-społecznego 
i kulturowego tych wypowiedzi. zrczumienia różnorodnych uwikłań pole- 
micznych i wreszcie uwzględnienia historycznych uwarunkowań rozwoju 
myśli leninowskiej. 


2. Aktywizm filozofii leninowskiej 


Marks i Engels wielokrotnie podkreślali w swoich pracach, iż podstawą 
naszej działalności poznawczej, fundamentem wszelkiej wiedzy o świecie 
przyrody i siosunkach społecznych jest materialna społeczno-historyczna 
praktyka ludzka. W trakcie działalności praktycznej wykształciły się nasze 
narządy poziiawcze (zmysły, intelekt), nasze kategorie, reguły i instru- 
menty poznawcze. W traxcie przetwarzania świata następuje proces co- 
raz doskonaiszego poznania jego najistotniejszych właściwości i praw, pow 
staje obraz tego świata, a także powstają nasze „wzory życia” i postępo- 
wania, nasze poglądy i wartości moralne. | 
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Klasycy nie poprzestali jednak na stwierdzeniu powyższych faktów. 
Uczynili oni tezę „o poznawaniu przez przekształcenie” podstawowym za- 
łożeniem swej filozofii, przenikającym zarówno refleksję gnoseologiczną, 
reguły metodologiczne, jak też rozważania ontologiczne i aksjologiczne 
diaiektycznego materializmu. 

Podstawowym założeniem marksizmu jest bowiem twierdzenie, że tylko 
zmieniając świat możemy coraz pełniej go poznać. Że tylko przekształcając 
świat w sposób rewolucyjny mamy szanse pełniejszego, głębszego pozna- 
nia jego istotnych właściwości. Że z drugiej strony to poznanie rzeczy- 
wistych, obiektywnych właściwości świata, jego struktury i praw, daje 
nam możliwość skutecznego działania praktycznego zarówno w sferze prak- 
tyki wytwórczej, jak i działalności społeczno-politycznej. 

W związku z tym w marksizmie istnieje ścisłe powiązanie naukowości 
1 rewolucyjnej praktyki. Wszelkie rozrywanie tych obu jego aspektów 
prowadzić może, jak pokażemy dalej, do istotnych deformacji marksizmu 
i niebezpieczeństw dla rozwoju zarówno nauki, jak i praktyki rewolucyj- 
nej. 

Z marksowską koncepcją praktyki, stwarzającą perspektywę rozwiąza- 
nia dialektycznego antynomii bytu i powinności, opisu rzeczywistości 
j działania — wiąże się następna istotna właściwość filozofii marksistow- 
skiej. A mianowicie, że władna jest ta filozofia stać się teoretyczną pod- 
stawą tego, co klasycy nazywali „naukowym socjalizmem”. 

Socjalizm marksistowski bowiem, w odróżnieniu od wszystkich uprzed- 
nich form socjalizmu, a także od niektórych współczesnych form socjaliz- 
mu utopijnego lub różnego typu woluntarystycznych i awanturniczych 
koncepcji rewolucji głoszonych dziś przez lewacki „neomarksizm”, opiera 
rewolucyjną działalność proletariatu, walkę o likwidację kapitalistycznych 
struktur ekonomicznych, zburzenie burżuazyjnej machiny państwowej, 
o ustanowienie dyktatury proletariatu i jej wykorzystanie dla zbudowania 
społeczeństwa bezklasowego — na rzetelnej, naukowej analizie mechaniz- 
mów rozwoju życia społecznego. Dzięki właśnie temu organicznemu powią- 
zaniu wiedzy i zaangażowania, teorii i praktyki może być skuteczna za- 
równo nauka marksistowska, jak i rewolucyjne działanie. 


Tylko uczony głęboko zaangażowany w zrozumienie sensu rewolucji pro- 
letariackiej, głęboko zaangażowany w sprawę przekształcenia świata może 
bez oporów i ograniczeń analizować wszystkie najtajniejsze mechanizmy 
społeczeństwa kapitalistycznego. Może on zbadać fakty i zjawiska świad- 
czące o tym, że kapitalizm jest formacją, która dokonała pewnego postępu 
w stosunku do formacji poprzednich (likwidując poddaństwo, przymus 
pozaekonomiczny w gospodarce, przedkapitalistyczne formy wyzysku i eks- 
ploatacji, co było przesłanką dla rozwoju nowoczesnego przemysłu, roz- 
woju techniki i nauki), jak też może zbadać istotne sprzeczności w me- 
chanizmie działania gospodarki, a także demokracji i kultury kapitalistycz- 
nej; do końca zbadać te wszystkie aspekty formacji kapitalistycznej, które 
pokazują, jak niezbędny jest socjalizm dla społeczeństwa współczesnego, 
dla dalszego doskonalenia stosunków międzyludzkich, rozwoju ekonomiki, 
nauki i kultury; zbadać wreszcie te wszystkie aspekty kapitalizmu, któne u- 
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niemożliwiają realizację wielu potencjalnych możliwości zawartych w kul- 
turze ogólnoludzkiej. 

Tylko więc klasowe, proletariackie zaangażowanie daje szansę zdobycia 
obiektywnej wiedzy o kapitalizmie, o mechanizmach rozwoju współcze- 
snych społeczeństw. I przeciwnie, unikanie tego zaangażowania, uleganie 
mitom „bezinteresownej, obiektywistycznej naukowości” prowadzi wielu 
przedstawicieli nauk społecznych do ślizgania się po powierzchni zjawisk 
ekonomicznych i politycznych, pozostawiania poza refleksją naukową naj- 
donioślejszych konfliktów i sprzeczności. Ten „obiektywizm” utrudnia im 
bowiem właśnie obiektywne poznanie rzeczywistości. 

Równocześnie pamiętać musimy, że wszystkie skuteczne — a więc po- 
zbawione cech woluntaryzmu, utopizmu czy awanturnictwa — działania 
mogą być oparte tylko na rzeczowej, naukowej analizie sprzeczności i kon- 
fliktów społeczeństwa kapitalistycznego, rozwoju walki klasowej klasy 
robotniczej i jej sojuszników w różnych krajach, na konkretnej analizie 
różnych przejawów tej walki w różnych częściach tak różnorodnego współ- 
czesnego świata. Kiedy bowiem unikamy tego typu rzeczowej, naukowej 
analizy, może grozić niebezpieczeństwo, że będziemy stawiać sobie cele 
nierealne, wzywać klasę robotniczą, chłopstwo czy młodzież studencką do 
realizacji celów rewolucyjnych, których urzeczywistnienie w danym miej- 
scu i czasie nie ma jeszcze obiektywnych i subiektywnych (świadomość 
mas ludowych) przesłanek, że stawiane będą cele niemożliwe do osiągnięcia 
w danym układzie sił, co pomimo rewolucyjnych haseł może w konsekwen- 
cji prowadzić do osłabienia pozycji klasy robotniczej i jej wpływu w tym 
czy innym kraju. 

Właśnie ten problem — problem dialektyki obiektywnych 1 subiektyw- 
nych aspektów skutecznego działania — był przedmiotem dociekań zarów= 
no dotyczących teorii rewolucji, jak też epistemologicznych W. I. Lenina. 
Działając bowiem w kraju „brzemiennym w rewolucję”, nieustannie mu- 
siał on występować przeciw „subiektywizmowi” ignorującemu obiektyw- 
ne wyznaczniki programowania społecznego, jak też przeciw „obiektywi- 
stom” negującym alternatywność naszego działania, znaczenie świadome- 
go zaangażowania mas w tworzenie faktów społecznych. 

Leninowska analiza procesów programowania działalności społecznej 
i sterowania procesami społecznymi zakładała ściśle z sobą powiązane eta- 
py kształtowania decyzji i działania, które można uszeregować następują- 
co: | 
— gromadzenie 1 porządkowanie nieodzownych informacji; teoretycz- 
na analiza materiału informacyjnego; | 

— wybór odpowiedniego wariantu działania jako najbardziej optymal- 
nego w danych warunkach faktycznych; 

— powierzenie jego wykonania odpowiedniemu zespołowi wykonawców; 

— kontrola realizacji programu i jego korygowanie w trakcie realiza- 
cji praktycznej. 

Podobnie leninowska koncepcja cywilizacyjnego rozwoju Rosji Radziec- 
kiej i skuteczności działalności ekonomicznej zakłada wdrożenie do prze- 
mysłu zdobyczy nauk przyrodniczych i technicznych, ustaleń naukowej 
organizacji pracy. A także przeciwnie — stymulowanie rozwoju nauk 
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„podstawowych” i stosowanych zgodnie z perspektywicznymi celami 
rozwoju gospoaarczego i społecznego. 

Nietrudno zauważyć, że powyższa kconcepcja „skutecznego działania” 
rnusiała skłonić Lenina do przemyślenia i rozwinięcia szeregu elementów 
marksistowskiej episiemologii, a mianowicie rozunienia marksistowskiej 
teorii odbicia, roli praktyki w poznaniu, probiemu kryteriów prawdziwoś- 
ci, złożonych zagadnień socjologii wiedzy itb. 

W pracy Materializm a empiriokrytycyzm podkreślał Lenin, że „punkt 
widzenia życia, praktyki, powinien być naczelnym i podstawowym punk- 
tem, widzenia teorii poznania”(6). To podstawowe założenie leninowskiej 
epistemologii nie może być jednak interpretowane w sposób zawężający, 
redukujący probiem praxivki tylko do kwestii tak zwanego „kryterium 
prawdy” czy wpływu potrzeb praktycznych na kierunki i możliwości roz- 
woju nauki. Dla Lenina rzeczywiście „rezultat działania jest probierzem 
poznania subiektywnego ikryterium prawdziwie istniejącej o- 
biektywnoścet”(1). I dalej pisze: „Jeżeli wrażenia czasu t przestrzeni 
mogą zapewnić człowiekowi bioiogicznie celową orientację — to wyłącz 
nie pod warunkiem, że te wrażenia odzwierciedlają obiektywną 
rzeczywistość isiniejącą na zewnątrz człowieka: człowiek nie mógł- 
by biologicznie przystosować się do otoczenia, gdyby jego wrażenia nie 
dawaly mu obiektywnie wiernego przedstawienia o nim'(0). 
Rzecz jasna, nasze przedstawienia o powiązaniach przestrzenno-czasowyca 
— podkreśla dalej Lenin — uwarunkowane są zawsze naszymi wypra- 
cowanymi w trakcie ogóinego rozwoju gatunku ludzkiego i naszego roż- 
woju osobniczego możliwościami percepcyjnymi, naszą dotychczasowa wie- 
dzą o tych zależnościach, technicznymi możliwościami pomiaru związa- 
nymi z poziomem rozwoju przemysłu itp. 

Wymienione uwarunkowania i ograniczenia nie potwierdzają jednak 
wniosków „idealizmu fizjologicznego” czy relatywistycznych koncepcji .„so- 
ciologii wiedzy”, gdyż — jak podkreśla Lenin — czym innym jest „kwe- 
stia. w jaki mianowicie sposób czlowiek, za pomocą rozmaitych narządów 
zmysłowych, postrzega przestrzeń t w juki sposób w drodze długiego ro2- 
woju historycznego wypracoware zostają z tych postrzeżeń abstral:cyjne 
pojęcia przestrzeni”, a zupełnie czym innym jest „kwestia, czy tym postrze- 
żeniom i tym pojęciom ludzkości odpowiada obiektywna rzeczywistość, 
która od ludzkości nie zależu”(9). O istnieniu rzeczywistości niezaieżnie 
od czynności poznawczych człowiexa, o wiarygodności naszych przedsta- 
wień dotyczących różnego typu powiązań w przyrodzie i społeczeństwie 
— jak podkreśla Lenin — świadczy praktyka ludzka. 

Równocześnie przestrzega Lenin, że choć dla dialektycznego materia- 
listy ,,powodzenie” praktyki ludzkiej dowodzi zgodności naszych przed- 
stawień z obiektywną naturą rzeczy, to „nie należy przy tym oczywiście za- 
pominać, że l:ryterium praktyki z istoty sprawy nie może nigdy całko- 
wieie potwierdzić lub obalić żadnych poglądów ludzkich. Kryterium to 
również jest w dostatecznym stopniu «nieokreślone», aby nie dopuścić 

(6) W. I. Lenin: Dzieła, t. 14, str. 160. 

(71) W. I. Lenin: Dzieła, t. 38, str. 187. 


-_(8) W. I. Lenin: Dzieła, t. 14, str. 203. 
(8) Tamże, str. 212. 
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do przekształcenia się wiedzy ludzkiej w «absolut», a jednocześnie w dosta- 
tecznym stopniu określone, abyśmy mogli toczyć nieubłagalną walkę z 
wszelkimi odmianami idealizmu i agnostycyzmu”(10). Podkreśla wreszcie 
Lenin, że praktyka przedmiotowa, przede wszystkim rozwój przemyslu, 
jest warunkiem, podstawą i ceiem poznanta naukowego. 

Nie należy jednak pogiądu Lenina o roli praktyki w teorii poznania re- 
dukować do powyższych stwierdzeń. W poglądzie tym zawarte są taxże 
inne istotne, związane z interesującymi nas kwestiami. aspekty. 

. Poznanie ludzkie związane jest — zdaniem Lenina — z faktem, że 
„Świat nie zadowala człowieka i człowiek postanawia zmienić go przez 
swoje działanie”(11). Immanentnym składnikiem efeztywności tego działa- 
nia jest poznanie naukowe. To, że poznanie naukowe sprzęgnięte jest 
z ludzkim działaniem, z praktyką przedmiotową, produkcją materialną, 
określa, po pierwsze, jego obiektywność. Można bowiem przekształcać 
przyrodę i stosunki spoleczne tylko zgoanie z rzeczywistymi potrzebami 
cziowieka. Po wtore. określa to jego aktywny charakter. Dotyczy to nie tyl- 
ko tzw. żywego oglądu rzeczywistości, zapisu niezbędnych dla działania 
„faktów empirycznych”, lecz także złożonego procesu tworzenia teorii nau- 
kowych i związanego z tym rozwojem myś!enia abstrakcyjnego. 

Myślenie teoretyczne związane z naszą działalnością praktyczną daje 
nam bowiem głębszą wiedzę o powiązaniach rzeczy i zjawisk, o rządzą- 
cych nimi prawidłowościach, zbliżając nas właśnie do głębszego zrozumie- 
nia konkretu, który mamy przekształcać. Nie oddala się ono od obiektyw 
nej rzeczywistości, ale nas doń w istotniejszy sposób przybliża. ..(...) naj 
prostsze już uogólnienie (..), najzwyklejsze tworzenie pojęć (sa- 
dów, wniosków etc.) — pisze Lenin — oznacza poznanie przez człowieka 
coraz to głębszej obiektywnej więzi świata”(12). 

Jeszcze bardziej doniosłe znaczenie pelni w procesie poznania ak- 
tywne posługiwanie się uogóinieniami i modelami naukowymi. Teoretycz- 
re porządzowanie „danych empirycznych” pozwala poznać głębiej istotę 
związku świata rzeczywistego, uzbroić naszą praktykę. „Myślenie — pisze 
Lenin — wznosząc się od konkretu do abstraktu, nie oddala się — jeśli jest 
poprawne (..) od prawdy, ale się do niej przybliża. Abstrakcja m a- 
terti, prawa przyrody, abs'raucja wartości itd., słowem wszyst- 
kie abstrakcje naukowe (poprawne, poważne, nie niedorzeczne) odzwier- 
ciedlają przyrodę głębiej, wierniej w sposób bardziej wyczer- 
pujący. Od żywego cglącu do myslenia abstrakcyjnego i od niego 
do praktyki — taka jest dialeNtyczna droga poznania prawdy, 
poznania realności obiektywnej” (10). 

Ten axtywny charakter naszego poznania. wyrażający sie w tworzeniu 
coraz to nowych pojęć, kategorii, reguł myślenia, rekonstruujących rze= 
czywistość „modeli” naukowych — jest związany z historyczną praktyką 
ludzką tak dalece, że stanowi ona istotny składnik ludzkiego poznania. 
Stąd też w wielu pracach stwierdza Lenin expressis verbis, że „praktyka 
jest podstawą” wszystkich szczebli ludzkiego poznania, przenika ona cały 

(10) Tamże, str. 160. 

(11) W. I. Lenin: Dzieła, t. 36, str. 182. 

(12) Tamże, str. 131. 

" (13) Tamże, etr. 144. 


STowe Drogi — 8 118 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


„dialektyczny proces poznawczy”, że jest ona wobec poznania nie „czyn- 
nikiem zewnętrznym”, lecz jego „immanentnym składnikiem”. 

Działalność przedmiotowa człowieka nie jest więc tym, co z zewnątrz 
oddziałuje na poznanie (bądź jako bodziec, bądź jako cel działalności po- 
znawczej), nie jest też tylko probierzem prawdziwości naszej wiedzy 
o świecie uzyskanej poprzez poznanie, lecz istotnym aspektem poznania 
samego. Człowiek poznaje otaczający go świat zmieniając go, przystosowu- 
jąc do swoich potrzeb, „przywłaszczając". W miarę tego procesu opano- 
wania, przywłaszczania świata zmieniają się też z jednej strony nasze przy- 
rodzone narządy poznawcze (doskonalą się nasze zmysły, intelekt), nasze 
instrumenty poznawcze (doskonalą się: nasza percepcja empiryczna, nasze 
pojęcia, kategorie, reguły myślenia, techniki i oprzyrządowanie badawcze) 
i z drugiej — nasz obraz świata. Historia nauki jest niczym innym jak 
historią stale wzbogacającej się praktyki ludzkiej. 

Związanie działalności poznawczej człowieka z praktyką przedmiotową 
pozwoliło Leninowi wyjaśnić wzajemną więź między zmysłowym postrze- 
ganiem a pojęciowym rekonstruowaniem realności, związek praktyki przed- 
miotowej z działalnością teoretyczną. 

Leninowskie konkluzje dotyczące „jedności poznania ludzkiego” po- 
twierdzają dociekania współczesnych fizjologów i psychologów wykazują- 
ce, iż w realnych procesach poznawczych człowieka nie da się rozdzielić 
czystych doznań zmysłowych, poznania empirycznego i poznania pojęcio- 
wego, abstrakcyjnego. Zawsze bowiem postrzegając jakiś przedmiot uru- 
chamiam swoją dotychczasową wiedzę o przedmiotach podobnych, ujmuję 
postrzeganie w siatce używanych przeze mnie pojęć. Psychologia współcze- 
sna (przede wszystkim badania Piageta nad rozwojem myślenia pojęciowe- 
go dzieci), a także fizjologia wyższych czynności nerwowych (nawiązująca 
do dorobku Pawłowa, Sieczenowa) podkreślała zresztą i odwrotną zależ- 
ność — procesy przekształcania doznań zmysłowych w wiedzę pojęciową, 
tworzenie się na skutek serii doświadczeń w umyśle człowieka takich po- 
jęć abstrakcyjnych, jak liczby naturalne, przyczyna i skutek, przestrzeń, 
czas itp. 

Rzecz jasna, leninowska epistemologia, przezwyciężając antynomię tra- 
dycyjnego empiryzmu i racjonalizmu, poznania zmysłowego i abstrakcyj- 
nego, dostrzegając ich wielokrotne powiązania, nie gubi ich specyfiki. 
Punktem wyjścia wszelakiego poznania jest bowiem wrażenie zmysłowe 
— „obraz” poszczególnych własności jakiegoś przedmiotu odbieranego 
przez nasze narządy percepcji zmysłowej. Jednak wzmiankowanych cech 
i właściwości nie postrzegamy z osobna, lecz układają się nam one w jakąś 
całość, dzięki czemu możemy mówić, że są to cechy tego właśnie przedmio- 
tu. Ten całościowy obraz przedmiotu jako pewnej jakości organizacji jego 
cech nazywamy postrzeżeniem. Choć jednak wrażenia i postrzeżenia w o- 
statniej instancji są źródłem wszelkiej ludzkiej wiedzy, poznanie bynaj- 
mniej do nich się nie ogranicza. 

Drogą abstrahowania od całokształtu przedmiotu I sumowania podob- 
nych cech, a także typowych zależności między przedmiotami, dochodzimy 
do wiedzy ogólnej, formułujemy ogólne pojęcia. Drogą analizy różnych 
typów powiązań, zależności i stosunków między klasami przedmiotów do- 
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chodzimy do ogólnej teorii o istocie, właściwościach i prawach rządzą- 
cych ich ruchem i rozwojem. W ten sposób przechodzimy do poznania zmy- 
słowego, ustalania faktów, do poznania pojęciowego i myślenia logicznego, 
do budowania teorii. Ta ogólna wiedza teoretyczna o klasach przedmiotów 
jest następnie niezwykle pożyteczna dla pełniejszej rekonstrukcji danego 
konkretnego przedmiotu. Siła myślenia abstrakcyjnego związana jest z je- 
go zdolnością abstrahowania od tego, co szczegółowe, i wznoszenia się do 
tego, co służyć może lepiej rekonstrukcji ogólnej prawidłowości rzeczy, zja- 
wisk i procesów. Dzięki tej wiedzy ogólnej o rządzących przedmiotami 
prawidłowościach, o ich strukturze, możemy nie tylko lepiej rekonstruować 
przedmioty poszczególne, ale i nimi się posłużyć w działalności praktycz- 
nej. 

Scharakteryzowany powyżej aktywistyczny punkt widzenia na proces 
poznawczy, traktowanie historii nauki jako części składowej historii stale 
zmieniającej się wszechstronnej ludzkiej praktyki — prowadzi też Lenina 
do głębszego, bardziej dialektycznego ujęcia „teorii odbicia”, niż miało 
to miejsce w dotychczasowych pracach materialistów. 

Lenin syntetycznie ujmując swoje przemyślenia na temat teorii odbicia 
napisze: „Poznanie jest odzwierciedleniem przyrody przez człowieka. Ale 
nie jest to odbicie proste, bezpośrednie, całościowe, lecz proces szeregu ab- 
strakcji, sformułowań, tworzenia pojęć, praw etc., które to właśnie pojęcia, 
prawa etc. (...) 0bejmują warunkowo, w przybliżeniu uniwersalną pra- 
widłowość wiecznie ruchomej i rozwijającej się przyrody. Są tu w rze- 
czywistości obiektywnie trzy człony: 1) przyroda, 2) poznanie ludz- 
kie (...) i 3) forma odbicia przyrody w poznaniu człowieka, a tą formą są 
właśnie pojęcia, prawa, kategorie etc. Człowiek nie może ogarnąć = od- 
robić zz odzwierciedlić całej przyrody w pełni, jej «bezpośredniej całoś-: 
ci» może tylko wiecznie się do tego zbliżać, tworząc abstrakcję, pojęcia, 
prawa, naukowy obraz świata itd. itp.”(14). 

Lenin podkreślał, że poznanie ludzkie jest „subiektywnym odbiciem 
obiektywnej rzeczywistości”. Pogląd jednostki na dany przedmiot jest 
o tyle subiektywny, o ile wyznaczony jest przez jej tylko właściwy z nim 
związek w danej chwili i danej sytuacji, wyznaczany przez konkretną 
praktykę i cele, jakie sobie stawia z jego przyswojeniem, wreszcie przez 
swoiste dla niej właściwości jej osobowości i władz poznawczych. Lecz 


rają w każdym wypadku indywidualny charakter, w ostatecznej instan- 
cji także i one określane są zarówno przez społeczno-historyczne kulturo- 
we uwarunkowania życia jednostki, jak i przez samą naturę i właściwości 
przyswajania przezeń przedmiotów, nie zaś wyłącznie dowolnie. Jednost- 
ka bowiem przypisuje określonym przedmiotom określony sens, analizuje 
je z określonego wycinkowego punktu widzenia właśnie ze względu na 
swoje miejsce w określonym układzie społecznym (które warunkuje kie- 
runki jej zainteresowań, dążeń I wreszcie jej osobowość samą), lecz też 
ze względu na obiektywne właściwości samego przedmiotu, z którymi wią- 
że swe oczekiwania i dążenia. 


(14) W. I. Lenin: Dzieła, t. 36, str. 164—108. 
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Tak pojmowane odbicie nie może też być ograniczone do waskich ram 
czynności poznawczych podejmowanych przez poszczególne jednostki. Już 
z tego, co mówiliśmy o spo!ecmym charakterze praktyki materialnej i jego 
roli w poznaniu, o wpływie dziedzictwa kulturowego na stale wzrastające 
możliwości poznawcze luczi — wynika wniossk, że poznanie jest ciacł=m 
procesem spcleczno-historvcznym, procesem, w którym na skutek mody- 
fikacji dokonywanych w świecie przez społeczciistwo, a taxsze i przemian 
samych ludzi i ich więzi sootecznej, stalei dynamice uiecqa zarówno przea- 
miot, jak i podmiot poznania. Przediniotem poznania są bowiem ..huma- 
nizowana przyroda” i ulesgające transromnacjam stosunki międzyludzkie. 
polmioiem zaś poznania zarówno uwikłani w dynamiczne. zmieniające 
się stosunki społeczne peszczególni ludzie, jak też — w konsckwencjii na 
sxzutek współzpieżności zabiegow poznawczych. kumulowania się aoświad- 
czeń, przekazu dziedzictwa kulturowego — cała ludzkość w jej rozwoju 
dzicejowym. 

Aktywne ujęcie przez Lenina procesu poznania ma istotne znaczenie 
tak dla samej epistemologii, jak i dla innych dziedzin filozofii. Stąd w pra- 
cach pisanych w latach 1912—1923 uzna Lenin kategorię praktyki nie ty|- 
ko za immanentny składnik dialextvcznej teorii poznania, lecz także za 
„Tundament” całej marksistowskiej filozofii. Dotyczv to zarówno ogólnych 
założeń dialektycznego me'erialimmiu jak też jego zastosowań w dziedz.- 
nie materializnu hi storycznego, w ujęciu szeregu kwestii podejmowanych 
przez nauki społeczne. 


3. Nowe ujęcie materializmu filozoficznego 


Twórcze podejście do problemów teoretycznych widoczne jest więc tak- 
że w rozważaniach W. I. Lenina na temat materialistycnej teorii rzeczy- 
wistości i lilozoficznych probiemów przyrodoznawstwa. 

U progu przełomu w przyrodoznawstwie, jaki rozpoczął się w poczat- 
kach XŃ wieku, legł jak wiemy, rozwój badań nad strukturą atomu, 
uwieńczony slormulowaniem przez Einsteina i jego współpracowników 
teorii wzeiędności. Miał on szereg istotnych implikacji fiozeficznych. 
W końcu ubiegiego wieku nastapiło bowiem załamanie mechanistycznej 
interpretacji budowy materii. Okazało się nagle, że atom jest podzielny 
i składa się z bardziej elementarnvch cząstek. Odkryto jądra, elektrony. 
pola magnetyczne. Okazało się też. ze do wyjaśnienia nowych związanych 
z rozszezepieniem atomu mikrozjawisk nie da się zastosować starych poięć 
mechaniki klasycznej, że modyfikacji ulec muszą stare koncencje determi- 
nizmu itp. Zmieniły się wreszcie poglądy na samą materię. Nie można już 
było wiązać tego pojęcia z po.ęciami masy, ciągłości itp. 

Odkrycie niestafosci masv, jej transformacji stosownie do prędkości 
ruchu prowadziło niextórych interpretatorów przełomu w przyrodoznaw- 
stwie e Jo R że „materia znikła”. W tym samym kierunku 
prowacdeiia rreszią miatematyzaucia Czyki teoretycznej i innych nauk przy- 
ai Gm 

Kryzys len w istocie nie był kryzysem materializmu w ogóle, lecz kr= 
zysem jsgo mechanistycznej, niedialektycznej intepretacji. Co więcej, dai- 
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szy rozwój nauk domagał się wręcz dialektycznego mysienia, elastyczności 
pojęć, wyciaenięcia wszystkich konsekwencji z względności naszej aotych- 
czasowej wiedzy jako odnoszącej się tylko do osreślonych aspestow, prze- 
działów rzeczywistości i na koniec uznania procesu poznawczego jako zło- 
żonego procesu uzyskiwania poprzez szereg prawd wzżliędnych obiestyw= 
nej 1 pogiębionej wieuzży o nader różnorodnym świecie. 

Wychodząc z tego punstu widzenia rozbudował Lenin marksistowską te- 
orię względności prawdy i sprecyzował filozoficzne pojęcie materii. Mu- 
siaio go to doprowadzić nie tylko do odrzucenia aogmatycznych założeń ne- 
chanicznego materializmu, lecz ta:że do odrzucenia pewnych wypowiedzi 
dotychczasowych myślicieli materialistycznych o strukturze materii. 

Ta zmiana „formy materializmu” doprowadziła Lenina do sprecyzowania 
filozoficznego pojęcia materii, nie wiążącego się z charasierystyką jej 
atrybutów. „Zniknięcie” pewnych uznanych dotąd za powszechne atry- 
butów i cech matarii nie oznacza bowiem jej zniknięcia jako poznawanej 
przez czlowieka obiektywnej realności, istniejącej pasa nim i niezależnie 
od przedsiębranych przez niego czynności poznawczych. 

„cMateria znika» — pisze Lenm — to znaczy, że znika ta granica, do 
której znaliśmy materię dotychczas; nasza wiedza sięga głębiej; znisają 
takie właściwości materii, ktore dawniej wydawały się absolutnymi, nie- 
zmiennymi, pierwotnymi (nieprzenikliwość, bezwiadność, masa itp.), a któ- 
re teraz odsłaniają się przed nami jako względne, właściwe tylizo niektó- 
rym stanom materii. Albowiem jedyną «ułasnościąq» materii, z której 

znaniem związany jest materializm filozoficzny, jest własność bycia 
obiektywną realnością, istnienia na zewnątrz naszej świado- 
mości”(15). Wychodząc z tych rozważań sformułował Lenin znane filozo- 
ficzne oxreslenie materii: „Nłateria jest filozoficzną kategerią slużącą do 
oznaczenia obiektywnej rzeczywistości, ltóra dana jest człowiekowi we 
wrażeniach, którą nasze wrażenia kopiują, fotografują, odzwierciedlają, 
a która istnieje niezależnie od nich”. 

Formułując powyższe określenie materii odseparował w ten sposób Le- 
nin materializm od dogmatycznych, absolutystycznych twierdzeń o struk- 
turze, cechach i właściwościach materii, głoszonych przez niektórych do- 
tychczasowych materialistów o nastawieniu niedialektycznym oraz podpo- 
rządkował marksistowskie analizy dotyczące konkretnych cech i właści- 
wości różnych form przejawów materii ogólnej marksistowskiej teorii 
o dialektyce prawdy względnej i absolutnej. | 

Lenin nie tylko wskazał metodologiczne i poznawcze znaczenie filo- 
zofii dialextycznego malerializmu d!la rozwiązania mnóstwa trudności, 
przed którymi staje współczesne przyrodoznawstwo, lecz także wnioski, 
jakie należy wyprowaczić dla fiiozoiii z nowych odkryć przyrodników, 

Doniosłe znaczenie mają w tej mierze rozważania Lenina na temat: 

— niewyczerpalności atomu i jego cząstek „elementarnych”; 

— różnorodności związków przyczynowych w przyrodzie; 

— względności praw klasycznej fizyki, a w szczególności mechaniki; 
A prawidłowości „dotyczących wielkości nieskończenie ma- 
R Ł i 


(15) W. I. Lenin: Dzieła, t. 14, str. 298. 
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— delimitacji naszej wiedzy o przyrodzie, „bezgraniczności poznania 
materii w głąb i wszerz”. 

Opracował wreszcie Lenin niektóre jakże istotne dziś problemy wzajem- 
nej dialektyki między poznaniem naukowym a działaniem, problemy ak- 
tywnego charakteru poznania ludzkiego, a w szczególności poznania in- 
telektualnego, pojęciowego, roli konstrukcji i modeli myślowych, metod po- 
miaru i rachunku zarówno matematycznego, jak też logicznego, precyzji 
pojęciowej i wzajemnej zależności kategorii w poznaniu naukowym. Wy- 
jaśnienie tych kwestii uważał za szczególnie istotne ze względu na fakt, 
że współczesna fizyka teoretyczna staje się fizyką matematyczną. Często 
zaś matematyk przyzwyczajony do elementów konceptualnych, czysto lo- 
gicznych, stanowiących jedyny materiał jego dociekań — skłonny jest ig- 
norować materiał empiryczny, ulegać przeświadczeniu, że jego teorie bu- 
dowane w dowolny sposób są wiarygodne, jeśli tylko spełniają wymogi 
wewnętrznej koherencji. 

Punkt widzenia na wzajemny stosunek elementów subiektywnych i o- 
biektywnych w poznaniu okazał się też istotny dla wyjaśnienia procesów 
historycznych, zrozumienia warunków skutecznej walki rewolucyjnej. Dla- 
tego też problemowi działania rewolucyjnego i poznania procesów histo- 
rycznych poświęcam dalszą część niniejszego szkicu. 


4. Rozwinięcie teorii materializmu historycznego 


K. Marks wielokrotnie wskazywał, że nie historia, lecz ludzie są właś- 
ciwym podmiotem procesów społecznych. To właśnie w ich działaniach 
kształtują się określone prawidłowości rozwoju dziejowego. Komentując 
myśl Marksa W. I. Lenin zauważa, że zadanie historyka nie polega by- 
najmniej na tym, by uznać problemy i zadania stojące przed jednostka- 
mi za „rozstrzygnięte jednoznacznie” przez historię — byłaby to wszak- 
że personifikacja procesu historycznego, zastąpienie dialektyki metafizycz- 
ną koncepcją automatyzmu i finalizmu dziejowego. „Istotne zagadnienie 
powstające przy ocenie spolecznej działalności jednostki polega na tym, 
w jakich warunkach działalność ta ma zapewnione powodzenie? Co jest 
rękojmią, że działalność ta nie pozostanie pojedynczym aktem tonącym 
w morzu aktów przeciwstawnych? (16). Cytat powyższy, zaczerpnięty 
z pracy Co to są „przyjaciele ludu” i jak oni wojują przeciwko socjaldemo- 
kratom?, wprowadza nas w samo centrum refleksji i poszukiwań Lenina 
nad rolą ludzkiego działania, ludzkiej praktyki w realizacji procesu hi- 
storycznego. Poszukiwania te są kontynuowane w pracach Co robić?, Dwie 
taktyki socjaldiemokracji i Krach II Międzynarodówki. 

Lenin podkreśla za Marksem, że nic nie jest dane; historia nic nie two- 
rzy, to „ludzie sami tworzą historię”, ale nie każdy czyn ludzki dostąpić 
może przywileju „trwałego wpływu na dzieje ludzkości”. Kautsky, Ple- 
chanow podkreślali, że działalność ludzi, także działalność wielkich ruchów 
społecznych, walka rewaucyjna są tylko „elementem realizacji koniecz- 
ności dziejowej”. Akcentowali oni „nieuchronność pojawienia się myśli 
socjalistycznej”, nieuchronność „zastąpienia kapitalizmu przez socjalizm”. 
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uchronności” do koncepcji „automatycznego krachu” lub też automatycz- 
nego ewolucyjnego „przerastania” kapitalizmu w socjalizm. 

Praktyczne doświadczenie ruchu robotniczego uczy jednak, że idee so- 
cjalistyczne nie opanowują automatycznie, nieuchronnie świadomości kla- 
sy robotniczej żyjącej w warunkach społeczeństw kapitalistycznych, prze- 
ciwnie: żywiołowy rozwój prowadzi do tradeunionizmu, świadomość so- 
cjalistyczna musi być wniesiona z zewnątrz przez rewolucyjną awangar- 
dę(17). Proces zastępowania struktur kapitalistycznych strukturami socja- 
listycznymi w niczym też nie przypomina automatycznego spełniania przez 
klasę robotniczą roli naznaczonej jej przez historię — przeciwnie, jest to 
żywy, jakże skomplikowany proces walki, w którym „zawodowi rewolu- 
cjoniści” organizują i mobilizują masy do konkretnych zadań(18). Wy- 
grywają lub ponoszą porażkę. 

Wyniki walki w poważnym stopniu zależą od właściwego działania 
przywódców, od umiejętności zorganizowania mas i odpowiedniego pokie- 
rowamnia ich walką. Ponoszą oni odpowiedzialność za wybór właściwego 
momentu, określenie celu i środków walki. Od ich talentu i zdolności, od 
postawy, entuzjazmu i zaangażowania mas — a więc wlaśnie od rewolucyj- 
nej praktyki — zależy „historyczna obiektywizacja idei socjalizmu”. Nie 
oznacza to wszakże, by rewolucjonista mógł stawiać przed sobą cele „,do- 
wolne”, w każdym momencie podrywać masy do walki — niezależnie od 
tego, czy zaistniały w danym kraju materialne przesłanki rewolucji so- 
cjalistycznej, czy istnieje sytuacja rewolucyjna, czy odpowiednio przygo- 
towano podstawowe siły społeczne do walki i wykorzystano nieodzow= 
ne do sukcesu materialne środki. 

Rewolucyjna praktyka nie ma i nie może mieć nic wspólnego z wolun- 
taryzmem, awanturnictwem politycznym. Zarówno „obiektywiści” z II 
Międzynarodówki, jak i „neoblankiści” i „różnego typu drobnomieszczań- 
scy hurrarewolucjoniści” popełniają, zdaniem Lenina, ten sam błąd: „nie 
rozumieją żywej dialektyki dziejów, dialektyki obiektywnego it subiektyw- 
nego w historii”. Rozumują oni według metafizycznej formuły: albo — 
albo; rewolucyjna walka zbrojna wszędzie i w każdych warunkach albo 
oportunistyczne czekanie na „krach” imperializmu. W tym miejscu Le- 
nin, podobnie jak później Gramsci, dokonuje pogłębienia marksowskiej 
idei alternatywności historii. 

Lenin, podobnie jak Marchlewski, Labriola, Lukśos i Gramsci, nie prze- 
ciwstawia idei alternatywności innej klasycznej marksistowskiej teorii mó- 
wiącej o „obiektywnych” społeczno-ekonomicznych i politycznych wy- 
znacznikach „subiektywnych” działań ludzkich. „Dla marksisty — pisze 
Lenin — nie ulega wątpliwości, że rewolucja bez rewolucyjnej sytuacji jest 
niemożliwa”, przy czym nie każda sytuacja rewolucyjna doprowadza do 
rewolucji. 

Jakie są, ogólnie biorąc, oznaki sytuacji rewolucyjnej? „Na pewno nie 
omylimy się — mówił Lenin — wskazując następujące trzy główne ozna> 
ki: 1) Niemożliwość utrzymania przez klasy panujące w formie niezmie- 
nionej swego panowania; taki lub inny kryzys «gór», kryzys polityki kla- 

(17) Por. W.I. Lenin: Dzieła, t. 5, str. 404—411, 

(18) Por. tamże, str. 420—423, 464—474, 
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sy panującej, stwarzający szczelinę, przez którą przedziera się niezadowo- 
lenie i oburzenie klas uciskanych. Aby nastąpiła rewolucja, nie wystar- 
czy zazwyczaj, by «doły nie chciały», trzeba jeszcze, by «góry nie mog- 
ły» żyć po dawnemu. 2) Zaostrzenie, ponad zwykłą miarę, nędzy i niedoli 
klas uciskanych. 3) Znaczny wzrost, z wyżej wskazanych przyczyn, ak- 
tywności mas, które w «pokojowym» okresie spokojnie pozwalają się gra- 
bić, a w czasach burzliwych wciągane są zarówno przez ogół warunków 
kryzysu, jak t przez same góry do samodzielnego wystąpienia dziejowego. 

Bez tych obiektywnych zmian, niezależnych od woli nie tylko poszczegól- 
nych grup ż partii, ale $ poszczególnych klas, rewolucja jest — z reguły 
— niemożliwa. Całokształt tych obiektywnych zmian nazywa się właśnie 
sytuacją rewolucyjną”(19). 

Można postawić jednak pytanie, czy „obiektywna” sytuacja rewolucyjna 
„Określa” sama przez się wynik, czy choćby sam fakt nastąpienia rewolu- 
cji? Nic podobnego. „Taka sytuacja — pisze Lenin — istniała w 1905 
roku w Rosji £ we wszystkich okresach rewolucyj na Zachodzie; ale tst- 
niała również w latach sześćdziesiątych ubiegłego wieku w Niemczech, 
w 1859—1861, w 1879—1880 latach w Rosji, chociaż w żadnym z tych wy- 
padków rewolucji nie było. Dlaczego? Dlatego, że rewolucja następuje 
w wyniku nie każdej sytuacji rewolucyjnej, lecz tylko takiej, kiedy do 
wyliczonych wyżej zmian obiektywnych dołącza się jeszcze subiektywna, 
mianowicie: zdolność klasy rewolucyjnej do rewolucyjnych akcji maso- 
wych, dostatecznie silnych, by złamać (lub nadłamać) stary rząd, który 
nigdy nawet w okresie kryzysów nie «upadnie», jeśli się go nie «strą- 
ci» (20). 

W danej obiektywnej sytuacji rewolucyjnej powstają więc co najmniej 
cztery możliwości historyczne: zwycięska rewolucja; rewolucja przegrana; 
chwilowe lub trwalsze zwycięstwo kontrrewolucji; zaprzepaszczenie szan- 
sy przez samych rewolucjonistów (niepoderwanie we właściwym momen- 
cie mas do walki) i powrót względnej stabilizacji społecznej. Aktualizacja 
jakiejkolwiek z tych czterech możliwości zależy od czynnika „subiektyw= 
nego. W każdym z tych czterech wskazanych wypadków losy danego 
Sak a w pewnym sensie i całej ludzkości potoczą się w innym kierun- 

u ' 


Problemy optymalnego programowania działalności społecznej i jej uwa- 
runkowań, roli rewolucyjnej praktyki w procesie historycznym analizował 
Lenin wielostronnie w kolejnych swych pracach. Poczynając od prac mło- 
dzieńczych, rozprawy Co to są „przyjaciele ludu”..., aż po takie prace, jak 
Duie tuktyki..., Państwo a rewolucja i inne — podejmuje on od różnych 
stron problematykę wolności i konieczności, uwarunkowań historycznych 
i działania, poddaje zdecydowanej krytyce mechanistyczne, .ekonomiczne 
interpretacje marksizmu przyczyniając się tym samym do jego wzbogace- 
nia i rozproszenia szeregu obiegowych nieporozumień na temat materia- 
lizmu historycznego. Studiowanie dorobku teoretycznego W. I. Lenina 
jest przeto nieodzownym warunkiem sukcesów naukowych i praktycznych 
oraz kształtowania socjalistycznej samoświadomości mas pracujących. 


(19) W. I. Lenin: Dzieła, t. 21, str. 217. 
(20) Tamże. 
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Kampania przed VIII Zjazdem, przebieg jego obrad i przyjęte uchwały 
ukazują znaczenie zagadnienia najistotniejszcgo, a mianowicie umacniania 
siły wewnętrznej partii, jej przewodniej roli i więzi ze społeczeństwem. Po- 
zostaje to w ścisłym związku z treścią i metodami partyjnego działania, 
z przestrzeganiem na co dzień przecz wszystkie bez wyjątku ogniwa i człon- 
ków PZPR tego, co nazywamy leninowskimi normami życia partyjnego. 

Leninowski styl pracy partyjnej — to przede wszystkim łączenie dysku- 
sji z dyscypliną, koleyijalrość przy podejmowaniu decyzji i indywidualna, 
osobista odpowiedzialność za ich wykonanie, realizm i rzeczowość oraz 
systematyczna kontrola wykonania uchwał. 

Z doświadczenia wiemy, że zarówno sukcesy, jak i niedostatki występu- 
jące w gospodarce oraz zarządzaniu, klimat polityczny i nastroje społeczne 
są zawsze ściśle powiązane z treścią i metodami działania poszczególnych 
ogniw partii od dołu do góry. Osiągnięcia przychodzą wówczas, gdy kon- 
sekwentnie przestrzegane są słuszne, sprawdzone w praktyce, zawarte 
w statucie normy i zasady dotyczące życia wewnątrzpartyjnego. 

I odwrotnie, historia ruchu robotniczego — w tym również naszej partii 
— uczy, że takie czy inne praktyczne odstępstwa od tych zasad, bądź 
niesprostanie ich wymogom na określonym etapie, prędzej czy później dają 
o sobie znać ujemnymi konsekwencjami, których skutki trzeba potem od- 
rabiać nie tylko w sferze ekonomiki, lecz także w świadomości ludzkiej. 

Celowe jest więc stałe przypominanie stwierdzeń leninowskich na temat 
partyjnego działania, stwierdzeń, które nie straciły na aktualności i pozo- 
stają w pełni astualne. 


* 


Karol Marks zwrócił się kiedyś do działaczy robotniczych z następuja- 
cymi słowami: „wypadnie wam przeżyć 15, 20, 50 lat wojen domowych 
t walk między narodami nie tylko po to, by zmienić stosunki, ale i po to, 
bY 7 uas samych i uczynić was zdolnymi do panowania politycz 
nego (1). 

Szczególnie ważne w tej wypowiedzi jest stwierdzenie, że zmieniając 
istniejące stosunki musimy zmieniać samych siebie. I dzisiaj w swej walce 
i pracy, w działaniu członkowie partii powinni tak oddziaływać na sie- 


(1) K. Marks, F. Engels: Działa, t. 8, str. 469. 
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bie, aby stawać się coraz dojrzalszymi, lepiej przygotowanymi do realizacji 
podstawowego zadania, jakim jest zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w naszym kraju. 

Na VIII Zjeździe podkreślono konieczność zajmowania aktywnej posta- 
wy wobec występujących trudności. Jest bowiem konieczne, aby każdy bez 
wyjątku członek partii swoją postawą, zaangażowaniem, dyscypliną i od- 
powiedzialnością za słowa i czyny przyczyniał się do przezwyciężania trud- 
ności na powierzonym mu posterunku, nie przechodził obojętnie wobec 
różnego rodzaju przejawów zła lub nieprawości. Takie postawy członków 
partii kształtują się w toku wzajemnego oddziaływania na siebie. W tym 
celu trzeba we wszystkich organizacjach i instancjach partyjnych tworzyć 
warunki, w których każdy towarzysz ma możliwość wypowiadania swojego 
zdania, zwrócenia uwagi każdemu bez wyjątku członkowi partii krytycz- 
nej uwagi na nieprawidłowości w jego postawie i pracy. Teoretycznie rzecz 
biorąc taka możliwość istnieje. Fakty z praktyki wskazują jednak na ta, 
że nie zawsze i nie wszędzie tak się dzieje. 

Przejawy tłumienia krytyki, niechęć do samokrytyki, bądź też ocenianie 
wypowiedzi krytycznych nie według zawartych w nich treści i intencji, 
ale według subiektywnej reakcji słuchających — zwłaszcza stojących wy- 
żej w hierarchii towarzyszy — jest szczególnie szkodliwe. Sprzyja bowiem 
zakłamaniu, które krzewi się wówczas, gdy karci się niewygodne wypo- 
wiedzi, a za inne — miłe dla ucha, chociaż nierzetelne — nagradza się po- 
chlebnym słowem czy nawet awansem. Taki klimat rodzi z czasem niepra- 
widłowe postawy i błędne poglądy. 

Oczywiście krytyka niesprawiedliwa, w której brak rzeczowości i kon- 
kretności, nie może spełniać pozytywnej roli. Istotna jest oczywiście forma 
krytyki, ale sedno sprawy tkwi zawsze w jej treści. Myślę, że to właśnie 
miał na względzie Lenin pisząc, iż „swoboda krytyki to doskonała rzecz, 
ale po tym, kiedyśmy się wszyscy pod nią podpisali, nie będzie grzechem, 
jeśli zajmiemy się również treścią krytykt'(2). W naszej rzeczywistości 
bywa niekiedy, że ten czy ów, nie mogąc nic zarzucić treści krytyki, oburza 
się na jej formę. Ale krytyka to przecież nie czekoladka; nie musi ona być 
słodka, stylistyka sformułowań nie powinna przesłaniać ich treści. 

Sprawą najważniejszą jest, aby ci, których krytyka dotyczy, wyciągali 
z niej prawidłowe wnioski. To przede wszystkim stwarza korzystne warun- 
ki dla krytyki właściwej zarówno w formie, jak i treści. Nie trzeba wów- 
czas o nią apelować, gdyż w istocie taka sytuacja świadczy o tym, że w da- 
nym ogniwie partii coś nie dzieje się dobrze. Z doświadczenia wiadomo, że 
słabnącej krytyce oddolnej zawsze towarzyszy brak samokrytycznego po- 
dejścia tych, do których jest ona adresowana. 


* 


Niezmiernie ważnym zagadnieniem podnoszonym niejednokrotnie przez 
Len:na jest niezbędność rzetelnej, obiektywnej oraz kompleksowej infor= 
macji jako niezbędnego warunku dla prawidłowego kierowania procesami 
życia społeczno-gospodarczego i politycznego. „Aby ośrodek kierowniczy 


(2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 3, str. 433. 
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mógł (...) rzeczywiście dyrygować orkiestrą, do tego konieczne jest, by było 
dokładnie wiadomo, kto, gdzie i na jakich skrzypcach gra, gdzie it jak, na 
jakim instrumencie uczył się i uczy grać, kto, gdzie i dlaczego fałszuje... 
i kogo, jak i dokąd należy przenieść w celu usunięcia dysonansu”(3). Po- 
nadto — pisał Lenin — „ścisłe fakty, niezbite fakty (...) oto co jest szcze* 
gólnie niezbędne, jeśli się kto chce poważnie zorientować w skompliko= 
wanym i trudnym zagadnieniu (...), trzeba koniecznie brać nie poszczególne 
fakty, lecz całokształt faktów dotyczących rozpatrywanej kwestii, bez żad= 
nego wyjątku, inaczej bowiem niezawodnie zrodzi się podejrzenie, że fakty 
wybrano lub dobrano dowolnie, że zamiast obiektywnego związku t wza- 
jemnej zależności zjawisk (...) podsuwa się czytelnikowi subiektywnie spi- 
traszone potrawki”(4). Bez pełnej i prawdziwej informacji — lapidarnie 
stwierdził Lenin — „nie będziemy mieć ani oczu, ani uszu, ani rąk'(3). 

Znając z autopsji szereg przypadków sporządzania nierzetelnych danych 
i zaokrąglonych informacji, zwłaszcza z dziedziny gospodarczej, uważam, że 
sprawie tej instancje i organizacje partyjne powinny poświęcić więcej uwa- 
gi. Naciąganie faktów, podawanie nierzetelnych danych sugerujących, iż 
coś zostało wykonane, podczas gdy w rzeczywistości jest inaczej — rodzi, 
z jednej strony, niezasłużone pozytywne oceny i wyróżnienia dla tych, któ- 
rzy świadomie wprowadzili instancje partyjne w błąd, z drugiej zaś powo- 
duje brzemienne w negatywne skutki zjawisko podejmowania na podsta- 
wie takich właśnie, nieprawdziwych informacji, ważnych z punktu widze- 
nia społecznego czy gospodarczego decyzji, z których realizacją jest potem 
mnóstwo zaskakujących kłopotów. 

Toteż osoby winne zniekształcania informacji, niezależnie od pobudek, 
jakimi się kierowały, powinny być bezwzględnie pociągane do odpowie- 
dzialności niezależnie od zajmowanego stanowiska i pełnionych funkcji czy 
też dawnych zasług. 

Istotnym kryterium jest rzeczowość przy rozpatrywaniu i podejmowa- 
niu decyzji ważkich z punktu widzenia społecznego i gospodarczego. Cho- 
dzi o to, aby każda decyzja podejmowana była po dokładnym wyważeniu, 
przemyśleniu i uzasadnieniu, w wyniku autentycznej wymiany poglądów, 
podczas szczerych konsultacji. Prawda rodzi się bowiem w konfrontacji 
stanowisk. Podjęte zaś decyzje mają szanse powodzenia, jeśli w rezultacie 
zrozumienia ich wagi społecznej czy politycznej zyskują poparcie zdecydo- 
wanej większości społeczeństwa. 

Dlatego Lenin przestrzegał działaczy partyjnych i państwowych przed 
pochopnością i arbitralnością w podejmowaniu decyzji. „W masach ludo- 
wych — pisał Lenin — my komuniści jesteśmy kroplą w morzu i możemy 
rządzić tylko wtedy, gdy trafnie wyrazimy to, co lud sobie uświadamia. 
W przeciwnym razie partia komunistyczna nie będzie prowadziła proleta- 
riatu, a SARA nie będzie prowadził za sobą mas i cała maszyna rozle- 
ci się” (6). 

Oczywiście, to stwierdzenie Lenina wygłoszone na XI Zjeździe RKP(b) 


(3) W.I. Lenin: Dzieła, t. 6, str. 250—251. 

(4) W. I. Lenin: Dzieła, t. 23, str. 300—301. 

(5) W. I. Lenin: Połnoje sobranije soczinienij, t. 53, str. 118. 

(6) W. I. Lenin: Dzieła wybrane, t. II, Warszawa 1948, str. 949. 
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bvło wy powiedziane w innych warun nkach historycznych. My, komuniści 
poiscy, nie jesteśmy dziś kroplą w morzu spoieczeństwa polskiego, Stanowi= 
my partię ponad 3-milionowa. „diaszyna” się nie rozleci, bo nia ona trwaie 
spoieczne, polityczne ideologiczne i gosnodarcze podstawy. Bezspcrna jest 
jednak uniwersalna aktualność leninowskiego stwiendzenia o potrzenie 
trafności wyrażania tego, co społeczeństwo sobie uświadamia. Bez tez9 
„maszyna zaczyna zgrzytać i i zac.nać się. My, członkowie partii, budujemy 
bow.em sccjalizm nie sami i nie dla siebie, a.e wspójnie z catym nanouer 
1 dua narodu, którego nierozłączną część stanowimy. 


Lenin wielokrotnie podzureśał, iż niezbedne jest „rozpatrywanie zadań 
praktycznych bez nadmiernego pośpiechu, w sposób ostrożny it rzeczowy, 
kontrolowanie wyników uzyskanych w pracy, studiowanie doświadczeń 
praktycznych (1). Dopiero po wszechsironnyvm przekonaniu się o użytecz- 
ności dancgo rozwiązania czy propozycji należy, według Lenina, z calą Kon- 
sekwencją wprowadzać je w życie, Zaleca! też Lenin: „więcej działalności 
praktycznej, to znaczy mniej ogóinych rozważań, więcej faktów i to fal- 
tów sprawdzonych, wskazujących, na jakim odcinku, w jakich warunkach, 
o ile posutwamy się naprzód, czy stoimy w miejscu, czy też cofamy się 
wstecz (8). 

le wskazania nabierają tym większego znaczenia w okresie, gdy życie 
narzuca szybkie tempo pracy, a niezbędność nadrabiania history cznych 

zaległości stwarza pokusy do jak najszybszego, aie nie liczącego się z mo- 
Zliwościami zaspokojenia wielu słusznych potrzeb społecznych. Ścisłe prze- 
strzeganie tych leninowskien wszazań wyklucza subiektywizm w pcdeimo- 
waniu decyzji i działań, nie Gopuszcza do ignorowania pra tycznych CośŚ- 
wiadczeń, chroni przed zbytnim opty mizzem w ocenie osiagnieć ora 
niecocenianiem truaności i brasów, jakie mogą towarzyszyć działaniu 
partii. 

Subiekt tywizm nie jest do pogodzenia z leninowskim stylem pracy, e 
bowien podejmow aniem nieurasadnicnych cecyzji, AA ią i nag 
miernvymi napięciami, rodzi Gziażania pozorne. 

Toteż — pisał Lenin — „trzeba zaszczepić sobie zbawczą nieufność do 
pochopnego posuwania się naprzód, do wszelkiej cheipliwości iip., trzeba 
zastanowić się nad celowością owych nowych posunięć, lióre co godz:za 
obwieszczamy, których co minuta dokonujemy, aby potem co seliunda do- 
arodzić, że są one nietrwałe, niesolidne, że nie zosteiy one zrozumicne”. 
Dlatego też suserował, aby postępować w myśl zzsadv: „lepiej mniejsza 
żiość, ałe wyższa jakość (...), raczej niech to Dęczie zrobione za dwa, a ne- 
wet trzy iata, aniżeli na chybcika”(9). 

Wiszelka pospieszna krzątanina — a w tym przypadku miał Lenin ra 


iwacGze różnego rodzaju reorganizacje — „stwarze.a tylko — jak pisał 
— pozory pracy, zaśmiecając w istocie rzeczy nasze instytucje i nasze móc- 
gi”(10). 


Piervwszy przywódca państwa socjalistycznego Erytycznie odnosił się do 


G) W.I Lenin: Dzieła, t. 33, str. 353. 
(3) W. L Lenin: Dzieła, t. 32, str, 120. 
(3) W. ł£. Lenin: Dzieła, t. 53, str. 406. 
10) Tamze, str. 508. 
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dużej ilości pospiesznie wnoszonych na posiedzenia Rady Komisarzy Lu- 
dowych projextów ustaw różnego rodzaju, mówiac, iż „lepiej odłożyć spra- 
wę i pozwolić pracownikom terenu, by wnileliwie ją przemyśleli; trzeba 
również być bardziej wymagającym wobec autorów ustaw — a tego się 
u nas nie robi (11). 

Nie tracą też aktualności uwagi Lenina dotyczące umiejętności koncen- 
trowania wysiłków na głównych kierunkach, oszczędzania czasu wlasnego 
i innvch, a wreszcie — co jest niezwykle istotne dla działaczy partyjnych 
i panstwowych — wyzwalania się spod presji chwili bieżacej celem wvgo- 
smodarowywania sobie możiiwoś i spoxoinego pomyślenia nad całością 
sprawy. 


x 


Istotą ieninowskiego stylu pracy jest konsekwencja działania, pryncyv- 
pialność w doprowadczaniu rozpoczętych spraw do końca, a równocześnie 
krytyczny stosunek co własnej pracy i wyciąganie praktycznych wniosków 
z pomyłek. 

Ostrzegając przed nadmiarem podeimowanvch uchwał, zaleceń, wnio- 
sków itp., co dotyczy zwłaszcza władz państwowych, Lenin wskazywał, że 
sytuacja taka utrudnia kontrolę, wnikliwe „roziiczanie” kogo należy z uzy- 
skanvch wyników i ujawnianie przyczyn niepe'nego wykonania decyzji. 
zagadnienie to nie jest u nas nowe, ale wydaje się, iż w świetle zadan 
postawionych w uchwalach VIII Zjazdu nabiera tym większej aktualności. 
Wieie bowiem razy mówiono i pisano, że należy unikać podejmowania 
nowych uchwał wówczas, kiedy do końca nie „roziiczyliśmy” się z poprzed- 
nich. Nadal jednak nie jest naszą mocną stroną systematyczna kontroia 
wykonania przyjętych uchwał, bez czego najsłuszniejsze decyzje pozostają 
na papierze, w sferze ciągłych dyskusji oraz powtarzanych apeli. A spraw: 
przeciez nie boją się siów, ale sa na pewno wrażliwe na czyny. 

Istotną przeszkodą w sprawnym wykonywaniu słusznych uchwał i de- 
cvzii jest również „rozmydlanie” odpowiedzialności na różnego rodzaju do- 
raźnie powoływane kolektywy, komisje i zespoły. Wydłuża to okres reaii- 
zacji, powoduje nadmiar narad i dyskusji oraz wiele pisaniny. Według Le- 
nina: „Brak odpowiedzialności pod osłoną powoływania się na Lolegialność 
jest najbaraziej niebezpiecznym złem '(12). „Naradomanie” Lenin iępil z 
całą surowością. „„Zabralibyście się raczej — pisał — do pracy propacando- 
u'ej, agitacyjnej i wszelkiej innej pożytecznej pracy — wy wszyscy, lstórzy 
zwołujecie te komisje, narady i posiedzenia, a konkretnej roboty nie wyko- 
rujecie,. Sadzą się na niezwykłe koncepty t usprawiedliwiają się tym, że 
ponieważ prowadzimy nową politykę elronomiczną, a więc trzeba wymyślać 
coś nowego. Natomiast powierzonej im Toboty nie wykonują. Nie troszczą 
się o zaoszczędzenie powierzonej im kopiejlii, nie starają się uczynić z niej 
dwóch kopieje!:, lecz ukladaja plany wymagające miliardów...*(13). 

(11) W. I Lenin: Dzieła, t. 33, str. 315. 

(12) W. I. Lenin: Dzieła wubrane, t. II, str. 584. 

(13) W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, str. 229—2030, 
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Lenin traktował kontrolę wykonania uchwał i decyzji partii jako sedno 
pracy organizatorskiej j. Przy czym za właściwie pojętą kontrolę uznawał nie 
tylko gromadzenie i ocenę danych, lecz również realną pomoc w rozwiązy- 
waniu zadań i upowszechnianie pozytywnych doświadczeń. W uchwale VII 
Zjazdu problem kontroli wykonania i dokonywania na tej podstawie pryn- 
cypialnej oceny kwalifikacji przydatności kadr, zwłaszcza kierowniczych, 
został mocno podkreślony. Także wypowiedź w tej sprawie Edwarda Gier- 
ka na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w Katowi- 
cach świadczy, iż zagadnienie to zostało potraktowane w sposób zasadniczy. 
Konsekwentna realizacja tych wskazań powinna przynieść wymierne re- 
zultaty w polepszeniu stylu i metod naszej pracy, wydatnie wpłynąć na lep- 
szą sprawność zarządzania, dyscyplinę i osobistą odpowiedzialność za pra- 
widłowe wypełnianie obowiązków. 


Lenin stawiał kadrze wysokie wymagania. „Skoro bowiem — pisał — 
nieobłudnie uczymy robotników t chłopów przestrzegania dyscypliny, to 
obowiązani jesteśmy zacząć tę naukę od siebie samych (14). Wielkie zna- 
czenie ma więc systematyczne podsumowywanie prowadzonej przez in- 
stancje partyjne oceny kadr i wyciągania na tej podstawie szerszych wnio- 
sków dla całokształtu polityki kadrowej. 

Pisząc o odpowiedzialności kadry kierowniczej nie mogę nie podzielić się 
refleksją, iż w obiegowych opiniach zagadnienie to ukazywane bywa zbyt 
jednostronnie, w sposób uproszczony w układzie pionowym: niedobrzy kie- 
rownicy oraz zaangażowani, ofiarni pracownicy. Sądzę, że bardziej odpo- 
wiadający prawdzie byłby raczej układ poziomy: dobrzy i nieudolni kie- 
rownicy oraz zaangażowani, a obok nich niesolidni pracownicy. General- 
nie rzecz biorąc nasza kadra kierownicza jest zaangażowana, wykształcona 
i ofiarna. Podobnie wygląda sprawa z większością szeregowych pracowni- 
ków. Niemniej w obu przypadkach występują odstępstwa od tej ogólnie 
pozytywnej oceny. Zamiast krytyki kadry w ogóle potrzebna jest krytyka 
konkretnych ludzi, którzy niewłaściwie wypełniają obowiązki, nie zdają 
egzaminu na zajmowanych posterunkach. 

Charakterystyczną cechą stylu leninowskiego było nazywanie spraw po 
imieniu, dyskutowanie popełnionych błędów i ujawnianych niedostatków 
oraz towarzyszących im różnorakich deformacji. Lenin z prostotą i szcze- 
rością, co najważniejsze — we właściwym czasie — mówił i pisał o nie 
zrealizowanych zamierzeniach, poddawał pryncypialnej i rzeczowej kryty- 
ce różne mankamenty budownictwa socjalistycznego. Wielokrotnie też 
podkreślał, że siła partii tkwi w ujawnianiu słabości i wyciąganiu z nich 
praktycznych wniosków. 

W pracy ideowo-wychowawczej partii, w jej oddziaływaniu na społe- 
czeństwo Lenin przywiązywał dużą wagę do roli propagandy, przestrzega- 
jąc zarazem przed uproszczeniami. Mając na uwadze rzetelność propagandy 
Lenin pisał, iż „z neklamiarzami należy walczyć ze wszystkich sił (...), dą- 
żąc do dokładnego informowania publiczności i wyjaśniania spraw, bez 
jakiegokolwiek samochwalstwa i harców literackich, nie zniżając się w żad- 


(14) W. 1. Lenin: Dzieła, t. 44, str. 38—39. 
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nym razie do plotek i prywatnych informacji, które boją się światla dzien- 
nego (15). 

w naszej propagandzie masowej dominuje rzeczowy ton i trafna, prze- 
konywająca argumentacja. Zdarzają się jednak ogólnikowe i górnolotne 
stwierdzenia w odniesieniu do spraw, o których należałoby mówić oraz pi- 
sać w sposób bardziej umiarkowany. Jeśli np. pisze się, że ta czy inna in- 
westycja jest na miarę XXI wieku, a później wychodzą na jaw „niedoróbki” 
w stosunku do elementarnych wymagań wieku XX, to podobne frazesy 
wywołują jedynie szkodę. Nie powinno się też nadużywać tak ważkich dla 
nas słów, jak: ojczyzna, patriotyzm, ofiarność, gdy chodzi o sprawy proste 
i oczywiste, wynikające z obowiązku pracy. | 

Lenin nie znosił pustosłowia i nadużywania ważkich słów, czemu nie- 
jednokrotnie dawał wyraz w swych wystąpieniach. „Mniej trajkotania po- 
litycznego, więcej uwagi dla najprostszych, ale żywych, z życia wziętych, 
przez życie sprawdzonych faktów budownictwa komunistycznego — to ha- 
sło musimy nieustannie powtarzać my wszyscy == nasi pisarze, agitatorzy, 
propagandyści, organizatorzy itd”(16). O tych i wielu innych uwagach Le- 
nina trzeba pamiętać realizując uchwały VIII Zjazdu, przekształcając je w 
skuteczne praktyczne działanie. 

Łączy się z tym sprawa właściwego podejścia do trudności. „Braki, blłę- 
dy, niedociągnięcia — pisał Lenin — w dziele tak nowym, tak trudnym 
i tak wielkim są nieuniknione. Ten, kto lęka się trudności budownictwa 
socjalizmu, kto daje się tymi trudnościami zastraszyć, kto wpada w roz- 
pacz lub małodusznie traci równowagę, ten nie jest socjalistą. Tworzyć 
nową karność w pracy, tworzyć nowe formy i metody przyciągania ludzi 
do pracy — to praca wielu lat t dziesięcioleci. Jest to praca najbardziej 
wdzięczna t najbardziej szlachetna”(17). W innym miejscu Lenin wska- 
zywał „Wpadać w panikę nie wolno nam w żadnym wypadku. Sytua- 
cją zaostrzyła się u nas dlatego, że popełniliśmy błędy na wszystkich 
odcinkach pracy. Niech nas te błędy nie przerażają, nie bójmy się do tych 
błędów przyznać, nie rzucajmy na siebie nawzajem oskarżeń (18). | 

Słowa te nakazują nam baczyć, by nie zakrytykować wszystkiego 
i wszystkich, lecz koncentrować siły na przezwyciężaniu zaistniałych trud- 
ności, usuwając po drodze to wszystko, co może hamować proces realizacji 
wytyczonych przez VIII Zjazd zadań. 

Nie potrzeba nam ani czarnowidztwa, ani lakiernictwa. Powinniśmy spo- 
kojnie i rzeczowo podchodzić do towarzyszących nam trudności i braków 
w rozwiązywaniu poszczególnych problemów oraz w metodach kierowania 
i zarządzania. Niedostatki trzeba ujawniać — we właściwym czasie i miej- 
scu — przez nas samych, gdyż inaczej docierają do społeczeństwa w wyol- 
R) i skażonej formie, wyzwalając negatywne emocje i nierzadko 
plotkę. 

Nikt rozsądny nie może przecież żądać, aby w trakcie rozwiązywanmia 
wiesu bardzo złożonych problemów nie popełniono jakiejś pomyłki, żeby 

(15) W. I. Lenin: Dzieła, t. 9, str. 221. 

(16) Tamże, str. 567. 


(17) W. I. Lenin: Dzieła wybrane, t. II, str. 666—667. 
(18) W. 1. Lenin: Dzieła, t. 32, str. 151. 


127 


JERZY URBAŃSKI 


zawsze zrealizowano do końca to, co zamierzano, a każda decyzja będzie Go- 
skonała i w peini możliwa do szybkiego wykonania. Takie oczekiwania mo- 
54 cechować jedynie ludzi, którzy wysiępują z wygadnej pozycji obserwa- 
tora, kibica, który czuje się wolny od wszeikiej odpowiedzialności. Absira- 
huję tu oczywiście od jawnych przeciwników politycznych, którzy wyko- 
rzystują każde nasze potknięcie i niepowodzenie. Ale w tym wypadku wie- 
my, z kim mamy do czynienia. 

Nie pomyłki i niepowodzenia stanowią istotę problemu. Sedno sprawy 
tkwi w tym, aby nie dopuścić do ich narastania, mówić o nich otwarcie 
1 w porę, korygować i ulepszać to, co tego wymaga. Na tym poiega le- 
ninowski styl pracy. 

Niektórzy towarzysze zastanawiają się nad tym, co i jak czynić, aby le- 
ninowskie normy życia partyjnego byly zawsze i w pełni stosowane. Cóż 
można na to powiedzieć? Moim zdaniem, rzecz w tym, aby każda organiza- 
cja partyjna, każda instancja, każdy członek partii byli strażnikani ich 
przestrzegania. żeby w porę przywoływać do porządku tych, którzy zecbcą 
te zasady naruszać bącź omijać. To w nas, członkach partii, naszej posta- 
wie — dojrzałości i wiedzy politycznej, ofiarności i morale, rozwadze i od- 
wadze cywilnej — leżą naj ważnie sze gwarancje codziennego przestrzega- 
nia leninowskich norm życia partyjnego. 

Dlatego — jak wyraził się kiedyś Lenin — malowanych członków nie na- 
leży przyjmować do partii. W dzisiejszych skomp.ikowanych warunkach 
być członkiem partii — znaczy o wiele więcej, niż uznawać jej kierowniczą 
rolę, znać statut, opłacać skiadki i uczęszczać na zebrania swojej organiza- 
cji partyjnej. Być członkiem partii oznacza dobrowolne i świadome zobo- 
wiązanie do walki o realizację linii partii, przestrzegania i stosowania jej 
zasad, zastanawiania się nad problemami, które partia rozwiązuje, bv 
współdecydować o powodzeniu jej programu. Problemy swojej partii trze 
ba stawiać zawsze na właściwym do tego miejscu, jakim są zebrania or- 
ganizacji oraz posiedzenia instancji partyjnych. To od ich uczestników 
zależy, aby spełniały swą roię, przyczyniały się do umacniania wewnędz- 
nej siły naszej partii. 

Istotnym źródłem tej sily jest bogata spuścizna idei leninowskich, wien- 
ność leninowskim zasadom, które nie tracą aktualności, gdyż twórcza myśl 
Włodzimierza Lenina rozwijała się w ścisłym związku z praktyką, wchło- 
nęia cały postępowy dorobek ogolnoludzkiej wiedzy i przekształciła ja w 
dalekowzroczny program rewolucyjnego działania, które przeobraża obii- 
cze Świata. 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Zadania nauki 
w produkcji zwierzęcej 
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Uchwała VIII Zjazdu partii uznając strategiczną rolę żywności i surow- 
ców rolnych stawia jako naczelne zadanie osiągnięcie w tym zakresie sa- 
mowystarczalności kraju i doprowadzenie de zrównoważenia bilansu na- 
szego handlu zagranicznego w obrotach żywnością i paszami. Wiadomo że 
u oodłoża tych trudnycn zadań leży przede wszystkim produkcja zwierzęca, 
której szybki rozwój w ostatniej dekadzie, pzy mniejszym postępie w za- 
kresie produkcji roślinnej, doprowadził do konieczności zwiększania im- 
portu znacznych ilości zbóż, głównie na pasze, co ujemnie zaciążyło na na- 
szym bilansie hanalowym. a tym samvm i na całej gospodarce narodowej. 
Z drugiej strony jednax osiągnięty w ostatnim dziesięcioleciu postęp w pro- 
Qukcji zwierzęcej mial ogromne znaczenie dla zaopatrzenia rynku w mięso 
1 przetwory mięsne. A był to postęp wcale niemały. W latach 1970—1978 
pogłowie zwierząt w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych wzrosło: bydła 
z 50,0 do 74,6 szt., trzody chlewnej z 61,8 do 113.9, owiec z 17,9 do 22. 
sztuk. W tym też okresie produkcja mięsa ogółem na 100 ka użytków zrol- 
nych zwiększyła się z 11,2 do 16,5 ton, zaś mleka z 14,2 do 07,1 ton. 

Ujemną stronę tego procesu, jax już wspomniałem, stanowi niewielki 
«w tym okresie przyrost krajowej produkcji pasz, a jednocześnie znaczny, 
niedopuszczalny w naszych warunkach wzrost zbożochłonności produkcji 
zwierzęcej. Niedcpuszczalny, bo oparty na rosnącym imporcie zbóż i pasz. 
I następna sprawa. Wzrost ilości skarmianych zbóż i pasz powinien pocią- 
gać za sobą określony wzrost wydajności zwierząt oraz poprawę wykorzy- 
stania pasz (pewne zmniejszenie nakładów składników pokarmowych pasz 
na jednostkę produkcji zwierzęcej). lstnieją jednak podstawv do stwier- 
dzenia, że tak się nie staio lub w małym tvlko stopniu. Właściwie w latach 
siedemdziesiątych pewien postęp w wydajności zwierząt uzyskaliśmy je- 
dynie w chowie bydła. Mleczność od 1 krowy wzrosła z 2384 do 2166 kg, 
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a produkcja wołowiny w przeliczeniu na 1 krowę z 90 do 121 kg. W tym 
samym czasie produkcja wieprzowiny w przeliczeniu na 1 lochę spadła 
z 849 do 804 kg, a baraniny na 1 owcę z 7,2 do 6,1 kg. Stąd m. in. na 
przyrost ogólnej produkcji mięsa i mleka wpływał w większym stopniu 
wzrost pogłowia zwierząt niż ich wydajność, co było niewątpliwie jedną 
z przyczyn zwiększenia zużycia zbóż i pasz na jednostkę produkcji zwie- 
rzęcej. 

Wymienione problemy produkcji zwierzęcej zmuszają nas do głębokiego 
przeanalizowania dalszych dróg jej rozwoju. Sprawa nie jest łatwa. Z jed- 
nej strony musimy dalej zwiększać produkcję zwierzęcą, bo tego wymagają 
potrzeby rynku, z drugiej zaś zmniejszać krajowy deficyt zbóż i pasz tre- 
ściwych. Tymczasem pasze w ogóle, a pasze treściwe w szczególności, są 
jednak najważniejszym środkiem produkcji w chowie zwierząt. Skarmia- 
nie coraz większej ilości zbóż i pasz wysokobiałkowych jest, jak to wynika 
z doświadczeń wielu krajów wysoko rozwiniętych, najszybszą metodą in- 
tensyfikacji produkcji zwierzęcej. Dla przykładu podam, że przeciętna wy- 
dajność od krowy w USA w 1950 r. wynosiła 2410 kg, tj. mniej niż u nas 
obecnie. Wtedy skarmiano tam na 1 krowę mleczną 780 kg pasz treściwych. 
W 1976 r. przeciętna wydajność mleczna od jednej krowy osiągnęła już 
4760 kg, ale zużycie pasz treściwych wzrosło prawie do 2000 kg rocznie 
na jedną krowę. Nie trzeba być specjalistą, aby uznać, że ta droga zwięk- 
szania produkcji zwierzęcej jest dla nas nie do przyjęcia. 

Musimy zatem szukać innych dróg wzrostu produkcji zwierzęcej, niż 
skarmianie coraz większych ilości zbóż i pasz treściwych. Jest to dziś klu- 
czowe zadanie dla nauki oraz wysoko kwalifikowanych kadr rolnictwa. 
W artykule tym pragnę zatrzymać się tylko na kilku problemach dalszego 
rozwoju produkcji zwierzęcej, które nie były dotychczas należycie uw- 
zględniane w programach badawczych. 


*k 


Od lat w Polsce dyskutuje się na temat wagi poszczególnych gatunków 
zwierząt w produkcji artykułów pochodzenia zwierzęcego. Nie ulega wąt- 
pliwości, że w gospodarce planowej problem ten ma szczególne znaczenie. 
Jak pamiętamy, długo wahano się, czy uruchomić w Polsce i w jakiej 
skali intensywną produkcję drobiarską. Była dyskusja, czy utrzymywać 
w konsumpcji mięsa tradycyjny priorytet wieprzowiny. Kierując się popy- 
tem na rynkach międzynarodowych w pierwszych latach siedemdziesiątych 
uruchomiliśmy specjalne bodźce dla rozwoju produkcji wołowiny na eks- 
port. 

Przy ustalaniu struktury produkcji zwierzęcej należy brać pod uwagę, 
z jednej strony, najbardziej ekonomiczne przetwarzanie zasobów paszo- 
wych na białko zwierzęce, a z drugiej, preferencje konsumentów na posz- 
czególne artykuły pochodzenia zwierzęcego. Zatrzymajmy się tu nad spra- 
wą nakładów paszowych. Z badań zagranicznych wiadomo, że jeżeli na- 
kłady białka pasz przyjąć za 100, to uwzględniając także pasze potrzebne 
dla wychowu i utrzymania stada podstawowego, przy produkcji mleka 
otrzymamy w nim 22 proc. skarmionego białka, przy produkcji jaj — 23 
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proc., brojlerów — 17 proc., trzody chlewnej — 12 proc. Zaś przy produkcji 
wołowiny uzyskiwanej od ras mięsnych bydła tylko 4 proc. = 

Podobną kolejność otrzymamy, jeżeli przeliczymy nakłady energii pa- 
szy na produkcję białka zwierzęcego. I tak z nakładu jednej megakalorii 
energii strawnej pasz otrzymamy po 10—12 gramów białka jaj, mleka lub 
brojlerów, a tylko 6 g białka przy produkcji wieprzowiny i tylko ok. 3 g 
białka przy produkcji wołowiny. 

Zatem ten rodzaj analizy stawia na pierwszym miejscu produkcję mleka 
oraz drobiarską. To jednak nie wyczerpuje sprawy. Zwierzęta przeżuwa- 
jące, do jakich należy bydło i owce, mają zdolność syntezy białka z azotu 
niebiałkowego, np. z mocznika, soli amonowych, oraz mogą trawić i wy- 
korzystywać jako źródło energii błonnik, który stanowi dużą część masy 
roślinnej. Zwierzęta jednożołądkowe (trzoda chlewna, drób) takich zdol- 
ności nie mają i stąd wymagają one pasz o dużej zawartości białka o wyso- 
kiej wartości biologicznej oraz skrobi jako źródła energii. e 

Nic więc dziwnego, że uchwały VIII Zjazdu partii uznają za priorytetowy 
kierunek w produkcji zwierzęcej dalszy rozwój chowu bydła. Wybór ten, 
generalnie rzecz oceniając, jest słuszny, ale to nie zmienia faktu, że nasza 
wiedza o efektywności różnych gatunków zwierząt domowych i to zarówno 
pod względem biologicznym, jak i ściśle ekonomicznym w naszych pol- 
skich warunkach jest daleko niedostateczna, zwłaszcza dla potrzeb plani- 
stycznych w układzie regionalnym i sektorowym rolnictwa. Stąd widzę 
konieczność rozwinięcia badań nad efektywnością produkcji zwierzęcej. 
Dla właściwego preferowania poszczególnych kierunków produkcji są nam 
potrzebne krajowe dane o nakładach pasz, energii, kapitału itp. na pro- 
dukcję 1 kg białka zwierzęcego pochodzącego od różnych gatunków. Co 
więcej, badania takie powinny uwzględniać specyfikę rejonów, różnę sy- 
stemy produkcji i różny poziom wydajności oraz koncentracji zwierząt. 

Badania takie połączone ze studiami nad preferencjami konsumentów 
1 możliwościami ich kształtowania oraz nad koniunkturami w obrotach 
międzynarodowych mogłyby stanowić cenny wkład do planowania gospo- 
darczego. O ile mi wiadomo, dotąd prac takich na szerszą skalę nasze pla- 
cówki badawcze nie prowadziły. 


* 


Uchwała VIII Zjazdu zakłada znaczny wzrost pogłowia zwierząt gospo- 
darskich. I tak do 1985 r. pogłowie bydła ma wzrosnąć do 15 mln szt. 
(obecnie 13,1), trzody chlewnej do 23 mln (obecnie 21,7), owiec do 6 mln 
(obecnie 4,2). W produkcji drobiarskiej przewiduje się wzrost do 750 tys. 
ton żywca (obecnie 511). Oznacza to, że wzrost produkcji zwierzęcej w zna- 
cznym stopniu będzie zależny od powiększania stanu pogłowia zwierząt. 

Słyszy się często głosy, które kwestionują drogę zwiększania produkcji 
mleka i mięsa w części poprzez powiększanie pogłowia zwierząt, prze= 
ciwstawiając jej intensyfikację produkcji zwierzęcej na dnodze wzrostu 
wydajności. Podaje się przy tym osiągnięcia innych krajów, które w ostat- 
nich latach osiągnęły szybki wzrost wydajności zwierząt, przez co mogły 
znacznie powiększać produkcję mięsa i mleka nawet przy zmniejszonym 
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pogłowiu. Argumentuje się ponadto, że przy mniejszym pogłowiu, a więk- 
szej wydajności, mniejszy odsetek paszy idzie na samo utrzymanie zw .:e- 
rząt (tzw. pasze bytowe), a większy na produkcję i stąd ogólnie efextyw- 
ność jest lepsza. To jest prawda, ale zapomina się przy tym, że znaczne 
zwiększenie wydajności zwierząt jest możliwe głównie, i jak dotąd chyba 
jedynie, poprzez zwiększanie koncentracji składników pokarmowych 
w Sskarmianych paszach, a to oznacza zużycie wiekszej ilości zbóż i pasz 
treściwych oraz koncentratów witaminowo-mineralnych. 

Skoro jednak mamy w kraju taką sytuację, że nie tylko koncentrety 
białkowe, egzogenne aminokwasy i witaminy, ale także zboże musimy im- 
portować, to czy mają być dla nas ideałem nowoczesności produzcji zwie 
rzęcej wysokie wydajności zwierząt, które przecież, gdyby nie rachunek 
ekonomiczny, i mv potral 'ibyśmy uzvskiwać? Innymi słowy, czy wstvd- 
liwy jest rzeczywiście fakt, że uzyskujemy średnio tylko 2760 litrów rocz- 
nie od krowy, podczas gdy gdzie indziej (xraie wysoko rozwinięte) wy- 
dajność ta wynosi 4—5 tysięcy? Osobiście nie uważam, że należy się tego 
wstydzić, a już na pewno nie trzeba wpajać procucentom pozżlądu, że 
ważna jest tylko wysokość produkcji bez wzglęcu na jej opłacalność, 
a niestety z takim stanowiskiem spotykamy się zbyt często. 

Oczywiście nie chcę przez to powiedzieć, że nie powinniśmy zwiększać 
wydajności naszych zwierząt. Wprost przeciwnie, trzeba robić wszystko, 
aby uzyskiwać coraz większą produkcję globalną oraz w przeliczeniu na 
hektar użytków rolnych. Ten ostatni wskaźnik — aie taxże oparty na ra- 
chunku ekonomicznym — uważam za najważniejszy. 

/W naszych warunkach przyrodniczych i obecnej sytuacji gospodarczej 
istnieje bowiem określone optimum wydajności jednostkowej zwierzat, 
które zapewne jest dość oddaione od wydajności maksymalnych. Aby jed- 
nak określić, gdzie leży optimum intensyfikacji produkcji zwierzęcej w na- 
szych obecnych warunkach potrzebne są badania i analizy naurowe, któ- 
rych jak dotąd brak. Jest to zadanie niezmiernie pi!ne do podjęcia. Inten- 
syfikacja produkcji zwierzęcej cznacza bowiem nie tylko jej większą zbo- 
żochłonność, ale także większą energochłonność. Chodzi tu przede wszyst- 
kim o zużycie energii „z zewnatrz” (z takich źródeł jak: węgiel, ron2. 
eiextryczność) na jednostkę produktu. 

W oparciu o dane zagraniczne można wykazać, że na produkcie 1 kg 
białka w mleku czy mięsie trzeba zużyć dwukrotnie więcej energii przy 
systemach intensywnych w porównan:u z systemami eksiensywnymi. Ist- 
nieją tu także różnice gatunkowe. Np. produkcja jednego kiiograma białka 
w postaci wieprzowiny wymaga czterckroinie większych nakładów energii 
w porównaniu z produkcją jednego kilograma białxa w mleku. Obecna 
sytuacja energetyczna kraju nie pozwala nam przejść nad tym do porządku 
dziennego. Potrzebne są nam więc badania nad energochicennością różnych 
systemów produkcji i różnych gatunków zwierząt przy różnym pozicnie 
ich produkcji. | 


'Charaxtervstvczną cechą produkcji zwierzęcej we wszystkich krajach 
świata jest zjawisko okresowych wahań lub cyżniczności w jej rozwoju. 
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Doświadczenie pokazuje, że w produkcji trzody chlewnej okres cyklu wy- 
nosi ok. 5 lat, a bydła ck. 7—8 lat. W ustroju kapitalistycznym zjawisko 
cykliczności w produkcji zwierzęcej wywoływane jest głównie działaniem 
mechanizmów rynkowych, a konkretnie wahaniem pomiędzy popytem a po- 
dażą na artykuły pochodzenia zwierzęcego. W gospodarce socjalistycznej 
przyczyny okresowych wahań w produkcji zwierzęcej są inne. Decydujący 
wpływ na te wahania mają przyczyny obiektywne, głównie urodzaj lub 
nieurodzaj pasz. Nie można jednak negować przyczyn typu ekonomicznego. 
Chodzi tu m. in. o opóźnienia we wprowadzaniu niezbędnych bodźców ce- 
nowych i tralność w ustalaniu ich skali. | 

Jaz wiadomo prowadzimy politykę względnie stałych i siosunkowo ni- 
skich cen żywności dla konsumentów. Z drugiej strony stymulowanie pro- 
dukcji w naszym wie!losektorowym rolnictwie wymaga dostosowywania 
cen płaconych producentom do kosztów produkcji. Stąd występuje okre- 
sowe podnoszenie cen za żywiec płaconych producentom i subsydiowanie 
konsumpcji. W tej sytuacji wzrost cen płaconych producentom powoduje 
wyższe subsydia do żywności ze strony państwa. Dlatego trudno się dziwić, 
że cecyzje o zwyżce cen na żywiec podejmowane są z dużą ostrożnością 
i tyiko wtedy, gdy wydają się one absolutnie konieczne dla utrzymania 
opłacalności produkcji. Ale w takich warunkach łatwo wydać decyzję 
o zwyżce cen, że tak powiem, „5 minut za późno”, i uruchomić cykl 
produkcyjny — spadek pogłowia i produkcji zwierzęcej. 

Trzeba przyznać, że w latach siedemdziesiątych uczyniliśmy wiele dla 
skutecznego przeciwdziałania okresowym wahaniom w produkcji zwierzę- 
cej. Stworzeno wiele instrumentów ekonomicznego i organizacyjnego od- 
działywania na stabilizację warunków rozwoju produkcji zwierzęcej. Aby 
jednax coraz skuteczniej zapobiegać niekorzystnym wahaniom w tej pro- 
dukcji, należy znać dobrze ich mechanizm. Jest to, jak sądzę, ważne i dotąd 
nie doceniane pole badawcze zarówno dla naukowych placówek ekono- 
micznyca, jak i technologiczno-produkcy jnych. 


* 


Podstawowe znaczenie dla rozwoju produkcii zwierzęcej posiada war- 
tość genetyczna pogłowia. Współcześnie zwierzęta powinny mieć nie tyl- 
ko cechy wysokich zdolności produkcyjnych, dobrego wykorzystania pasz, 
a.e także wiele innych. Chcemy, aby krowy były zdolne dawać nie tylko 
dużo mleka, ale i o odpowiednim składzie, żądamy właściwego otłuszcze- 
nia tusz u trzody chlewnej i bydła opasowego, należytego rozwoju szynek 
i polędwie u świń, wysckiej jakości wełny u owiec, a nawet określonego 
koloru skorup jaj od niosek. Ponieważ potrzeby i upodobania ludzi zmie- 
niają się, istnieje więc konieczność ciągłego dostosowywania do nich cech 
zwierząt drogą odpowiedniej selekcji i doboru, co ogólnie nazywamy pracą 
hodowlaną. Stąd polepszaniu wartości genetycznej naszego pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich poświęcono dotychczas najwięcej prac badawczych. Do- 
tyczyły one głównie ulepszania pogłowia ras miejscowych przy pomocy 
reproduktorów różnych ras importowanych z zagranicy. Większość tych 
prac miała, niestety, charakter doraźny i krótkotrwały. Stąd nie doprowa- 
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dziły one do wytworzenia oryginalnych populacji, które można by nazwać 
nowymi polskimi rasami. 

Gwoli prawdy należy jednak uznać, że droga ta dała określone rezultaty. 
Dzięki importowi buhajów głównie z Holandii poprawiono znacznie typ bu- 
dowy naszego bydła rasy nizinno-czarno-białej (ncb) i podniesiono jego 
mleczność oraz zawartość tłuszczu w mleku. W latach 1960—1978 wzrosła 
również produkcja jaj od kury z 94 do 117 szt. rocznie, a wełny od jednej 
owcy z 2,5 do 3,1 kg, co także w dużym stopniu należy zawdzięczać impor- 
towi materiału zarodowego z zagranicy. Można by tu także wskazać pozy- 
tywną rolę importu w przekształcaniu naszego typu trzody chlewnej w 
kierunku bardziej mięsnym. 

Sięganie po import doskonalszych genotypów dla ulepszenia populacji 
lokalnych jest w pełni uzasadnione i stosują tę metodę wszystkie kraje. 
Chodzi jednak o to, żeby nie była to metoda dominująca na trwałe w poli- 
tyce ulepszania ras, co jak się wydaje ma miejsce u nas. 

Uważam zatem, że przed polską nauką stoi pilne zadanie opracowania 
takich metod konsolidacji i dalszego ulepszania ras zwierząt, aby sięganie 
po import było czynnikiem pomocniczym i okresowym, a nie głównym 
i permanentnym. Tego wymagają przede wszystkim potrzeby gospodarcze 
kraju. 

Nie jest to zadanie łatwe. Nasze rodzime pogłowie zwierząt gospodar= 
skich odstawało i odstaje pod względem wartości genetycznych od pogło- 
wia analogicznych lub zbliżonych ras w czołowych krajach rozwiniętych. 
Bez importu i bez własnej skutecznej aktywności w doskonaleniu zwierząt 
dystans ten będzie się powiększał. 

Należy jednak podkreślić, że nauka może tylko opracować i ewentualnie 
wdrożyć właściwe programy selekcji i doboru, reszta, tj. cała żmudna i dłu- 
gofalowa praca, musi być wykonana przede wszystkim przez samych ho- 
dowców, którzy powinni być wspomagani przez zespoły fachowców (in- 
struktorzy, pracownicy stacji hodowlanych itp.). Możliwości są tu niemałe. 
Posiadamy przecież centralną i okręgowe stacje hodowlane, rozbudowaną 
sieć zakładów unasienniania, aparat kontroli użytkowości zwierząt oraz 
służbę poradnictwa. Wydajemy na ten cel sporo pieniędzy, ale co do ich 
pełnej efektywności większość z nas, jak sądzę, nie jest przekonana. 

Kto wie, czy przyczyną tego nie jest zbyt duża centralizacja poczynań, 
które w gruncie rzeczy zależą głównie od nodowców. W każdym razie u- 
ważam, że obecnie powinniśmy większą uwagę zwracać na 
postęp genetyczny różnych gatunków i ras naszych zwierząt domowych. 
Zadaniem nauki jest nie tylko badanie efektywności hodowlanej stoso- 
wanych programów hodowlanych, ale także efektywności ekonomicznej 
całości nakładów ponoszonych na ten cel. 


* 


Czy istnieje u nas problem jakości naszych surowców pochodzenia zwie- 
rzęcego? Choć walory polskich szynek, jak i bekonów są znane na całym 
świecie i choć ostatnio poprawiliśmy także jakość mięsa wołowego oraz 
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wełny, to jednak na postawione wyżej pytanie nie można odpowiedzieć 
przecząco. | 

Po pierwsze, musimy ustawicznie dbać o to, aby wraz z intensyfikowa- 
niem produkcji zwierzęcej, przechodzeniem na przemysłowe formy jej 
produkcji itp. nie utracić wysokich walorów smakowych naszych surowców 
pochodzenia zwierzęcego, co wymaga ustawicznego śledzenia ich jakości 
oraz specjalnie zorganizowanych badań naukowych. Chodzi między in- 
nymi o wpływ modyfikowanych systemów żywienia zwierząt, zmian wa- 
runków ich utrzymania oraz innych czynników na jakość produktów. 
Ustawicznego śledzenia wymaga też problem pozostałości w produktach 
pochodzenia zwierzęcego preparatów ochrony roślin, środków dezynfek- 
cyjnych, leków oraz innych preparatów, których używa nowoczesne rol- 
nictwo. 

Najważniejszym jednak problemem w zakresie jakości produktów po- 
chodzenia zwierzęcego, przed jakim stoi praktyka, a tym samym także 
nauka — to jakość mleka. Posiadamy jak wiadomo rozdrobnioną gospodar- 
kę rolną, choć przemysł mleczarski uległ w znacznym stopniu procesowi 
koncentracji. W rezultacie mleko, jakie jest dostarczane do punktów sku- 
pu przez ok. półtora miliona producentów, jest transportowane na znacz- 
ne odległości. Półtora miliona producentów, z których wielu dostarcza 
po kilkanaście litrów mleka dziennie, nie jest i przez długi czas nie będzie 
wyposażonych w nowoczesny sprzęt chłodniczy. Ba, nie posiada go też 
większość punktów skupu i zlewni. Nie więc dziwnego, że jakość mleka, 
które trafia do mleczarni i do konsumenta, jest zła. Odbija się to w sposób 
nader odczuwalny na walorach smakowych mleka pitnego i produktach 
mleczarskich. Najłatwiej jest nawoływać do tworzenia pełnego łańcucha 
cyklu chłodniczego — od obory do konsumenta. Jednak przy tak rozpro- 
szonej produkcji jest to zgoła niemożliwe. 

Jak więc rozstrzygnąć to ważne i palące zagadnienie? Z jednej strony, 
należy szukać sposobów zmniejszenia zakażeń mleka, wykorzystanią jego 
naturalnych właściwości bakteriostatycznych oraz skrócenia drogi jego 
transportu, a z drugiej, trzeba poszukiwać najtańszych, choć może nie 
zawsze klasycznych sposobów jego chłodzenia i przechowywania. Problem 
jest, moim zdaniem, na tyle ważny, że wymaga intensywnych i skoncen- 
twowanych badań naukowych. 


je 


W uchwale VIII Zjazdu podkreśla się, że w latach 1981—1985 kluczo- 
wym zadaniem rolnictwa i współdziałających z nim działów gospodarki 
jest znaczne zwiększenie krajowych zasobów pasz oraz poprawa efektyw= 
ności ich wykorzystania. Z badań naukowych wynika, że potencjał gene- 
tyczny krajowego pogłowia zwierząt wykorzystywany jest zaledwie w 
ok. 50—70 proc., głównie na skutek braku odpowiednich pasz. Produkcji 
pasz i żywieniu zwierząt nasza nauka już od dawna poświęca wiele uwagi 
| legitymuje się licznymi wartościowymi wynikami. Nie są one jednak, 
oceniając ogólnie, na miarę naszych potrzeb i oczekiwań, nie zawsze też 
nasz krajowy potencjał badawczy angażowany jest w sprawy najważniej- 
sze. 
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Wiele i słusznie poświęca się u nas uwegi nowym źródłom pasz. Nieste- 
ty zbyt często ulegamy entuzjastycznym nastrojom i upatrujemy w tak:ch 
czy innych propozycjach w tym zakresie duże nadzieje bez uprzedniego 
przeprowadzenia kompleksowych badań, które by je uzasadniały. 


Można by tu wymienić przykiadowo problem uszlachetniania słomy. 
Sprawa jest istotna, ale trzeba mieć świadomość, że rozdrabnianiem Sio- 
my i jej brykietowaniem przed spasaniem nie zwiększymy jej wartości 
pastewnej. Również import urządzeń i liconcji na hydrolizowanie słony 
podjęto bez należytych badań sprawdzających rzeczywistą wartcść otrzy- 
mywanego produktu. Gorączkowo poszukując cudownych rozwiązań pa- 
szowych zaimportowaliśmy urządzenia i „know how” z USA na Siioso- 
wanie kału bydlęcego ze zbożem dla celów paszowych. Doviero później 
nasze badania w Jastrzębcu wykazasy, że skarmianie kału byd!ęcego nie 
daje żadnych pozytywnych rezultatów, a może dawać negatywne. Do tej 
grupy zbyt pospiesznych decyzji zaliczyć też można wdrożony przed laty 
program suszenia ziemniaków na pasze. 

Do pozytywnych natomiast faktów trzeba, moim zdaniem, zaliczyć pra- 
ce nad melasowaniem i amoniakowaniem wysłodków buraczanych, nad 
polskimi preparatami mlekozastępczymi, nad preparatem mocznikowo- 
-mineralnym „grysik” oraz nad wartością pastewną buraków cukrowych 
zakiszanych z moczniziem i dodatkiem słomy. 

Nie ulega wątpliwości, że naieży i w przyszłości ukierunkowywać część 
wysiłków badawczych na poszusiwania nowych źródeł pasz. Wszelkie o- 
biecujące idee w tym zakresie powinny być jednak najpierw gruntownie 
i krytycznie badane. Osobiście uważam, że największe nadzieje można 
wiazać z badaniami selekcyino-hodowlanymi w zakresie rcślin pastew- 
nych. Burak „polipast” jest tu dobrym przykładem. Powinniśmv więc 
rozszerzać i intensyfikować prace nad wyhodowaniem bardziej plennyvch 
odmian roślin pastewnych możliwie o dużej zawartości białka oraz energii 
strawnej. Posiadamy w kraju dostateczny potencjał badawczy, aby móc 
oczekiwać w tym zakresie określonych rezultatów. 

Obiecujące są np. prace nad nowymi technologiami przygotowywania 
pasz. Chodzi tu o zbiór całych roślin zbożowych w okresie dojrzałości 
mlecznej i ich zakiszanie lub suszenie czy też o mechaniczne rozdzielanie 
różnych części roślin przy zbiorze (np. liście i łodygi) i przeznaczanie ich 
ao żywienia różnych gatunków zwierząt. Interesujące są próby ekstrakcji 
białka z roślin w celu przeznaczenia go do żywienia trzody chiewnej lu) 
arobiu. Wydaje się jednocześnie, iż prace nad produkcją dla celów paszo- 
wych białka bakteryjnego na podłożu ropy lub gazu ziemnego straciły 
na aktualności ze względu na ich cenę. Należaloby natomiast rozwinąć 
prace nad uszlachetnianiem na drcdze biologicznej słomy i innych trud- 
no strawnych części wegetatywnych roślin (zawierających dużo ligninv), 
tak by mogły one być w znacznym stopniu trawione, a ich sxładnisi 
pokarmowe przyswajane przez organizmy zwierzęce. 

Sprawą ważną jest racjonalne wykorzystanie wszelkich odpadów nada- 
jących się na pasze. W większości przypadków potrzebna jest do tego ty!- 
ko dobra wola i właściwa organizacja. Istnieje jednak potrzeba poszuki- 
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wania najwłaściwszej formy wykorzystania niektórych odpadów. Przykła- 
ciem może tu być serwatka. 

W dalszym ciągu nie tracą aktualności prace nad możliwością zastępo- 
wania białka w żywieniu przeżuwaczy związkami azotowymi niebiałkowy- 
mi, jak np. mocznikiem czy solami amonowymi. Nasze placówki naukowe 
mają w tej dziedzinie spore osiągnięcia i siać je, jak sądzę, na podjęcie 
jeszcze bardziej ambitnego programu. 

Chciałbym jeszcze poświęcić nieco uwagi problemowi różnych dodat- 
ków do pasz, które mają je wzbogacać, uszlachetniać i w konsekwencji 
poprawiać efekty ich skarmiania. Chodzi tu o witaminy, aminokwasy syn- 
tetyczne, mieszaniny związków mineralnych, antybiotyki paszowe, enzy- 
my, anabolity, różne substancje polepszające sniakowitość i zapach pasz 
oraz różnego rodzaju profilaktyczne preparaty iarmaceutyczne. Nie ulega 
wątpliwości, że pozytywne działanie większości tych dodatków zostało 
definitywnie ustalone. Stąd istnieje ogromny „nacisk” praktyki rolniczej 
na rozwój produkcji tych dodatków. Pozostajemy pod tym względem da- 
leko w tyle za licznymi krajami. Prawda wygiąda jednak i tak, że niektóre 
z „modnych” dziś dodatków paszowych zostały rozpropagowane w oparciu o 
małą liczbę obserwacji lub tylko na podstawie doświadczeń w ściśle o- 
kreślonych warunkach i działanie ich poza tymi warunxami jest znacznie 
mniejsze lub zgoła żadne. 

W tej sytuacji nasuwa się oczywisty wniosek, że wszystkie nowe prepa- 
raty paszowe importowane do Polski, a tym bardziej decyzje o zakupie 
na nie licencji, powinny być przedmiotem ścisłych i krytycznych, podkre- 
ślam słowo krytycznych, badań co do skuteczności i opłacalności ich sto- 
sowania. 

Tymczasem nie zawsze, niestety, tak się dzieje. Często nadmiernej fascy 
nacji niektórymi zagranicznymi dodatkami paszowymi towarzyszy niechęć 
placówek badawczych do bardziej wgłębnego i krytycznego badania ich 
skuteczności. 

Brak dostatecznego zainteresowania naszej nauki sprawą skuteczności 
dodatków paszowych sprawia zapewne, że nie dokonaliśmy dotychczas 
zbyt wielu oryginalnych odkryć w tej dziedzinie. 

Dla poprawy efektywności skarmiania pasz za najważniejsze obeonie 
uważam prace naukowe służące określeniu najbardziej racjonalnych da- 
wek pokarmowych. Prace takie powinny uwzględniać warunki lokalne, 
pożądane poziomy produkcji oraz czynniki ekonomiczne. Choć w zasadzie 
możemy korzystać tu z danych zagranicznych o zapotrzebowaniu zwierząt 
na składniki pokarmowe, to jednak powinniśmy przystąpić do moderni- 
zacji stosowanego u nas systemu oceny wartości pokarmowej pasz, bowiem 
system jednostek owsianych zbyt już odstaje od nagromadzonej na świecie 
wiedzy na ten temat. 


* 
Wyżej poświęciłem gros uwagi tematyce z zakresu badań stosowanych. 
W zootechnice podobnie jak w całym rolnictwie badania te decydują głów- 
nie o postępie na dziś i jutro. Dla każdego jednak jest jasne, że na tym 
nie można się zatrzymać. Patrząc dalej w przyszłość łatwo zdać sobie spra- 
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wę, że dla rozstrzygnięcia problemów wyżywienia kraju, jakie wyłonią 
się za lat 30 czy 50, nie wystarczy współczesny poziom wiedzy. Konieczne 
jest jeszcze głębsze poznanie tajników przyrody, odkrycie nowych nie 
znanych dotąd zjawisk i prawidłowości. Temu służą właśnie rozwijane 
dziś badania podstawowe. 

Można już obeonie wymienić przykładowo niektóre obiecujące pola w 
tej dziedzinie. Weźmy dla przykładu inżynierię genetyczną, która przez 
manipulację chromosomami, a nawet genami otwiera możliwości kiero- 
wania cechami zwierząt i ich kombinacjami. Zarysowują się też możliwo- 
ści zaprzęgnięcia drobnoustrojów do tworzenia masy organicznej dla ce 
lów paszowych na najbardziej dostępnych podłożach, zwiększenia stopnia 
asymilacji słonecznej oraz stworzenia możliwości fiksacji azotu z powietrza 
przez rośliny pastewne (także niemotylkowe). Mogą ulec także rozszerze- 
niu możliwości hybrydyzacji zwierząt przełamujące bariery gatunku i da- 
jące nowe, nie znane dotąd ich formy. 

Wymienione wyżej kierunki badań podstawowych mogą w przyszłości 
zrewolucjonizować produkcję zwierzęcą. Jednocześnie należy oczekiwać 
dalszego postępu badań w zakresie substytucji artykułów pochodzenia 
zwierzęcego. 

Nie ulega zatem wątpliwości, że badania podstawowe, te, które mogą 
mieć duże znaczenie dla rolnictwa i produkcji zwierzęcej, muszą być na- 
dal intensywnie rozwijane. Jest prawdą, że na prowadzenie tych prac 
szerokim frontem stać tylko kraje najbogatsze. Ale jest także prawdą, 
że nasz kraj posiada nieodzowny potencjał ludzki i materialny, aby na ści- 
śle wybranych odcinkach badania takie rozwijać. Bez nich nasz rozwój 
i postęp nie mógłby być pełny. 

Zarówno jednak badania podstawowe, jak i stosowane, aby spełniały 
pokładane w nich nadzieje, muszą być twórcze i w miarę oryginalne. 
Odtwarzanie tego, co już zrobiono za granicą, bez wyraźnie zary- 
sowanego celu poznawczego lub produkcyjno-gospodarczego nie jest warte 
ani wkładanych środków, ani wysiłku ludzkiego. Mamy obecnie w naukach 
zootechnicznych dostateczną sieć placówek badawczych oraz dużą bazę 
materiałową, a przede wszystkim ludzką, aby oczekiwać od nich należy- 
tego wkładu w tak ważny dla kraju rozwój produkcji zwierzęcej. 


Efektywność produkcji społecznej 
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Efektywność produkcji społecznej stała się dzisiaj naczelnym wymo- 
giem i imperatywem gospodarowania. Poświęcają jej coraz częściej uwagę 
producenci i konsumenci, kierownicy produkcji i inni organizatorzy eko- 
nomicznego wysiłku ludzi. Nie ulega też wątpliwości, że kwestia ta będzie 
musiała stawać się coraz bardziej trwałym elementem świadomości spo- 
łecznej. 

Zagadnienie ujmowane jest różnie: formułuje się je jako konieczność 
wyższej wydajności pracy indywidualnej, grupowej i społecznej; oszczęd- 
ności przedmiotów pracy i rosnącej efektywności środków pracy; rosnącej 
racjcnalizacji gospodarowania czy też mówiąc, że efekty muszą być więk- 
sze od nakładów. 

Może zrodzić się wrażenie, że efektywność to nowy element myśli eko- 
nomicznej i nowo powstały kanon polityki społeczno-ekonomicznej państ- 
wa socjalistycznego. Godzi się zatem przypomnieć niektóre ustalenia mar- 
ksistowsko-leninowskiej ekonomii politycznej w tej sprawie, a także ten 
fakt, że efektywność społeczno-ekonomiczna zawsze towarzyszyła proce- 
sowi rozwoju społeczno-gospodarczego w całej historii budownictwa so- 
cjalistycznego. Dzisiaj wszakże z całą ostrością ujawnia się wyższa jej ran- 
ga i konieczne stają się inne metody i formy jej podnoszenia. „Wyższa 
jakość życia — stwierdza uchwała VIII Zjazdu PZPR — jest bezpośred- 
nio uwarunkowana wyższą jakością pracy — jedyna droga do osiągnięcia 
tych celów prowadzi poprzez podniesienie na znacznie wyższy poziom wy- 
dajności 4 organizacji pracy, społecznej efektywności gospodarowania oraz 
dalszy rozwój) sił wytwórczych”. 

Ta dyrektywa VIII Zjazdu odnosi się nie tylko do praktyki gospodan- 
czej. Zawarte jest w niej również istotne wskazanie dla nauk społecznych, 
zwłaszcza ekonomii politycznej. Uogólniając dotychczasowe doświadcze- 
nia budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, powinna ona rozwijać 
teoretyczne podstawy nowego jakościowo etapu budowy materialnej bazy 
socjalizmu, w którym coraz większą rolę będą spełniały intensywne czyn- 
niki społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, warunkujące i stymulujące 
zarazem wzrost społecznej efektywności produkcji. W artykule chciałbym 
ustosunkować się do kilku związanych z tym zagadnień. 


sę 


Efektywność. jest ze swej natury kategorią dynamiczną, która zawsze do- 
tyczy wysiłku, działania. Z ekonomicznego punktu widzenia wiąże 
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się ją przede wszystkim z pracą. Efektywność pracy ludzxziej (żywej 
lub zmaterializowanej w wytworach pracy żywej) to — z drugiej stzo- 
ny — oszczędność tej pracy. Oszczędność pracy jest więc głównym prawem 
produkcji kolektywnej. Temu problemowi poświęca uwagę K. Marks w 
słowach: „Jeśli założyć istnienie produkcji kolektywnej, określanie czasu, 
oczywiście, zachowa istotne znaczenie. Im mniej czasu potrzebuje spole- 
czeństwo na produkcję pszenicy, bydła itd., tym więcej czasu zostaje mu 
na inną produkcję. Tak jak dla poszczególnej jednostki, tak + dla społe- 
czeństwa wszechstronność jego rozwoju, jego konsumpcja i działalność za- 
leżą od oszczędności czasu. Wszelka oszczędność w ostatecznym rachunku 
sprowadza się do oszczędności czasu. Rzeczywiście, społeczeństwo powin- 
no racjonalnie dzielić swój czas, aby uzyskać produkcję odpowiadającą 
jego łącznym potrzebom, podobnie jak poszczególna jednostka powinna 
dokonać prawidiowego podziału swego czasu, aby zdobyć wiedzę i zaspokoić 
różne potrzeby powstające w toku jej działalności. A zatem oszczędność 
czasu t w równej mierze planowy podział czasu pracy między różne gałęzie 
produkcji jest głównym prawem ekonomicznym produkcji kolektyunej. 
Staje się to prawem w coraz większym stopniu (1). 

Tax więc nakład dla uzyskania określonego efektu sprowadza się do 
nakładu pracy. Jaki jest zatem stosunek, relacja między nakładem a eiek- 
tem? Ze społecznego punktu widzenia, i to jest bardzo istotne, w ra- 
chunku wartości efekty zawsze równają się nakładom. Przywołajmy w tej 
Kwestii tezę K. Marksa: ,....ta sama praca stwarza w takich samych okre- 
sach czasu zawsze jednakowo wielką wartość, niezależnie od zmian w swej 
sile produkcyjnej. Ale dostarcza w tym samym okresie czasu różnych 
tlości wartości użytkowych; więcej — gdy siła produkcyjna wzrasta, mniej 
— gdy spada. Ta sama zmiana siły produkcyjnej, która zwiększa owoc 
ność pracy, a więc też masę dostarczanych przez nią wartości użytkowych, 
zmniejsza przeto wartość tej zwiększonej ogólnej masy, jeżeli zmniejsza 
sumę czasu pracy niezbędnego do wytworzenia jej — i odwrotnie (2). 
I wcześniej stwierdza się: „Siła produkcyjna jest oczywiście siią produk- 
cyjną użytecznej, konkretnej pracy ż określa w istocie tylko stopień efek- 
tywności celowej działalności produkcyjnej w danym okresie czasu” (3). 

W społecznym bilansie wydatkowana, sprowadzona do jednorodnej (ab- 
strakcyjnej) suma pracy nie może się powiększyć w swej istocie w produk- 
cji społecznej, Może natomiast ulec zmniejszeniu wtedy, gdy jej część 
umiejscowiona w efektach wartości użytkowych nie uzyska społeczne! 
akceptacji owych wartości użytkowych (produktów) ze względu na ich 
nieprzydatność, niewłaściwą jakość itp., a więc w swej konkretnej formie 
materialnej zostanie zmarnotrawiona. W tym sensie suma pracy abstrak- 
cyjnej umiejscowiona w jej materialnych wytworach będzie mniejsza niż 
jej wydatkowanie i w tym rachunku efekty będa mniejsze od nakładów. 
Na tym szczeblu abstrakcji rozważań i stopnia uogólnienia miarą efek- 
tywności produkcji społecznej jest liczba jednostek wartości użytkowych 
przypadająca na jednotkę wydatkowanej na ich pozyskanie pracy spolecz- 

(1) K. Marks, F. Engels: Soczinieniia t. 46, cz. I, wyd. 2, Moskwa 1968, str. 116-117. 


(2) K. Marks: Kapitał t. 1, Warszawa 1951, str. 49. 
(3) Tamże, str. 49. | 
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nej. czyli mówiąc słowami K. Marksa — siła produkcyjna pracy. 
Okaże się także, że jest to krytarium jedyne, do niego bowiem sprowadzają 
się w ostateczności wszystkie inne miary lub formiy wyrażania efexstyw- 
ności produkcji społecznej. Tak więc im więcej akceptowanych społecz- 
nie wartości użytkowych uzyskamy z danego kreatywnego czynnika pro- 
aukcji, jakim jest praca żywa posiłkująca się środkami pracy jako wspo- 
magającym czynnikiem produkcji w oddziaływaniu na bierny element 
produkcji — przedmioty pracy, tym wyższą uzyskamy społeczną efektyw- 
ność produkcji. 


I 


Na problem efektywności produkcji społecznej można także spojrzeć 
z punktu widzenia struktury wartościowego składu pracy zawartej w jej 
użytkowych efektach. Od czasu. gdy historycznie rzecz biorąc wydaj- 
ność pracy rozwoliła na pojawienie się nadwyżki produktów ponad wla- 
sne potrzeby producenta — pojawia się produkt dodatkowy. Rozwój sto- 
sunków towarowo-pieniężnych umożliwił wymierność i współmierność ele= 
mentów składowych nakładów i efektów. Wraz z tym pojawienie się sto- 
sunków społecznych najmu pracy „wzbogaciło? strukturę wartościową 
składu efektów i nakładów wydzielając ostro jej elementy składowe. Jej o- 
pisem staje się marksowski wielomian: c+-0v 4-m (4). „Teoria wartości 
Niarksa — pisze P. M. Sweezy — w przeciwieństwie do niektórych innych 
teorii wartości ma więc tę wielią zaletę, że ściśle odpowiada współczesnym 
kategoriom rachunkowym kapitalistycznego przedsiębiorstwa (5). Dodaj- 
my tylko, że dotyczy ona w pełni kategorii rachunkowych także przed- 
siębiorstwa socjalistycznego. 

Stopa produktu dodatkowego m = m :v, podstawowa miara struktury 
pierwotnego podziału dochcdu narodowego, jest jednym z wyrażeń, któ- 
re mogą opisać liczbowo efektywność produkcji społecznej. Jej wysokość, 
przy danej płacy, określa w rzeczywistości „wolny fundusz dyspozycyjny 
społeczeństwa” umożliwiający rozwój siery nieprodukcyjnej, konsumpcji 
spolecznej i gromadzenie środków pozwalających na dalszy rozwój (aku- 
mulacja). U źródła swego historycznego powstania m zmaczyła intensyw- 
ność wyzysku, ale nie było to z winy tej relacji strukturalnej, lecz stosun- 
ków produkcji, które określały prywatno-kapi talistyczny charakter zawia- 
szczania produktu dodatkowego. 

Stopa produktu dodatkowego, albo bardziej odpowiednio dla gospo- 
darki socjalistycznej zwana stopą świadczeń ogólnospolecznych, w swym 
realnym wyrazie zależy od poziomu cen, płac nominalnych i wydajności 
pracy. O ile poziom cen i poziom płace nominalnych, przy danym poziomie 
wydajności pracy, określają tylko podział realnego nowo wytworzonego 
produktu, badź to w kierunku większych płac realnych, bądź w kierunku 
rosnącej naawyżki ekonomicznej, o tyle wzrost wydajności pracy określa 
realną wielkość dzielonego produktu, umożliwiając jednoczesny wzrost płac 

(4) e — nakład środków produkcji; o» — nakład pracy żywej równy płacy robo- 
czej; m — nakład pracy żywej równy produktowi dodatkowemu. 

(5) P. M. Sweezy: Teoria rozwoju kapitalizniu, Warszawa 1957, Str. 103. 
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realnych i realnej nadwyżki ekonomicznej. Dlatego też spojrzenie na efek- 
tywność produkcji społecznej poprzez stopę produktu dodatkowego w isto- 
cie rzeczy sprowadza zagadnienie do wydajności pracy, albo właściwiej — 
wskazuje jej podstawę tkwiącą w wydajności pracy społecznej. W. I. Le- 
nin z właściwą sobie przenikliwością podkreślał z całą mocą, iż „Wydaj- 
ność pracy — to w ostatecznym rachunku rzecz najważniejsza, najistotniej- 
sza dla zwycięstwa nowego ustroju społecznego. Kapitalizm stworzył wy> 
dajność pracy nie spotykaną w ustroju feudalnym. Kapitalizm może być 
i będzie ostatecznie pokonany dzięki temu, że socjalizm stwarza nową, 
znacznie wyższą wydajność pracy. Jest to sprawa bardzo trudna i wyma- 
gająca bardzo długiego czasu, ale została już zapoczątkowana — to zaś 
jest najważniejsze”(6). Tak więc mechanizm awansujący pewne narody 
i degradujący inne działa poprzez dynamikę wzrostu gospodarczego, któ- 
rego w istocie, ze względu na stały postęp nauki i techniki, nieograni- 
czonym czynnikiem jest wydajność pracy. Akcentował tę sprawę K. Marks, 
gdy postulował ,....trzeba by zbadać fazy określonych stopni produkcyj- 
ności w rozwoju poszczególnych narodów...”(7). Nowum obecnej epoki po- 
lega na tym, że ów mechanizm naruszający pozycję w świecie działa w in- 
nej płaszczyźnie, a mianowicie przeniósł się z obrębu jednolitych stosun- 
ków produkcji na styk odmiennych, kapitalistycznych i socjalistycznych 
stosunków produkcji, stawiając w sposób praktyczny kwestię współzawod- 
nictwa ekonomicznego. 


* 


. Marksistowsko-leninowska ekonomia polityczna, aczkolwiek z istoty swe- 
go metodologicznego podejścia jest ekonomią wzrostu i rozwoju, pozbawio- 
na jest obsesji wzrostu gospodarczego. Kwestią rozstrzygającą w tym 
wzgiędzie jest odniesienie wzrostu do celów społecznych. Znaczy to, iż 
racjonalność efektów wzrostu gospodarczego musi być oceniana na pod- 
stawie skali i stopnia zaspokojenia i realizacji owych celów społecznych. 
Cele społeczne mają więc charakter nadrzędny i rozstrzygający. 

" Społeczny charakter własności środków produkcji w gospodarce socja- 
listycznej obiektywnie wskazuje jedyny cel ich użycia, a mianowicie do 
zaspokojenia potrzeb ich właścicieli, tzn. społeczeństwa. Ujmuje to pod- 
stawowe prawo ekonomii politycznej socjalizmu. Socjalistyczny sposób 
produkcji dokonuje ponownej identyfikacji ostatecznego celu wszelkiej 
produkcji z jej celem specyficznym, czyli celem określanym przez panu- 
jące stosunki produkcji. Tak więc „naturalny” cel produkcji społecznej 
— zaspokojenie potrzeb — staje się bezpośrednim celem produkcji socjali- 
stycznej. Ale agregat — potrzeby społeczne — jest agregatem złożonym, 
o strukturze zazębiającej się w wielu przekrojach. Np. jego cechą jest wie- 
lorakość celów, jako że prawie każda działalność gospodarcza w socjaliz- 
mie służy celom społecznym i trudno odróżnić nie tylko w perspektywie, 
ale i na bieżąco momenty ściśle ekonomiczne od szeroko pojętych momen- 


" (6) W. 1. Lenin: Dzieła t. 29, str. 422. 
AL K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1088, sta 
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tów socjalnych. Stąd trudno o ilościową, precyzyjną i jednoznaczną miarę 
celu produkcji w socjalizmie. Jego niepełną, ale obejmującą przeważającą 
część zaspokajanych potrzeb miarą będzie konsumpcja. Rozumieć będziemy 
konsumpcję w szerokim sensie tego słowa, czyli jako „...elementy docho- 
du będące celem wytwarzania dochodu narodowego, a więc inwestycje nie- 
produkcyjne oraz spożycie zbiorowe i indywidualne"(8). Pozostała część do- 
chodu narodowego — akumulacja produkcyjna — musi być traktowana 
konsekwentnie jako środek realizacji celu. 

Dla potrzeb społeczno-gospodarczego kierowania ważne jest posiadanie 
wzorca konsumpcji, który czasem niezbyt precyzyjnie akreśla się mianem 
modelu. Agregat konsumpcji składa się z trzech wielkich części: konsump- 
cji indywidualnej, a więc tej, o której decydują gospodarstwa domowe 
wydatkując swoje dochody w ramach wyboru z oferowanej podaży; kon- 
sumpcji społecznej, w której udział określa nie posiadany dochód, ale to, 
że jest się członkiem społeczeństwa socjalistycznego, oraz inwestycji nie- 
produkcyjnych, które stanowią materialną podstawę świadczeń w ramach 
konsumpcji społecznej. Rangę i rolę konsumpcji społecznej i inwestycji 
nieprodukcyjnych rozstrzyga ustrój socjalistyczny ex definitione jako 
swój immanenty cel(9). Jest natomiast kwestią ów wzorzec konsumpcji 
indywidualnej. 

W dotychczasowej praktyce konstruowanie wzonca konsumpcji było 
wypadkową trzech niżej przedstawionych metod: 

a) poziomu konsumpcji w wyżej rozwiniętych gospodarczo krajach, z u- 
wzgiędnieniem oczywiście własnej specyfiki ,„narodowej”; 

b) norm ustalonych naukowo; 

c) dynamiki jej wzrostu, w ramach której różnice w powiększaniu jej 
składowych elementów mogły kształtować bardziej pożądaną strukturę. 

Z wielu przyczyn, w tym m. in. z powodu nacisku wewnętrznego, ujaw- 
niających się wraz z postępem w szybkim rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nym potrzeb konsumpcyjnych, efektu demonstracji zewnętrznej społe- 
czeństw o idei tzw. konsumpcyjnego stylu życia, nie można stwierdzić, że 
gospodarka krajów socjalistycznych posiadła w pełni swój własny wzo- 
rzec konsumpcji w ogóle, a zwłaszcza konsumpcji indywidualnej. Nauki 
zajmujące się rozezmaniem i analizą potrzeb społecznych mają przed sobą 
w tym względzie wielkie zadanie opracowania socjalistycznego wzorca 
konsumpcji. W nim muszą być pomieszczone i kwestie wzajemnego usto- 
sunkowania egalitaryzmu, i dyferencjacji w zakresie płac realnych, docho- 
dów realnych i majątku nieprodukcyjnego, zważywszy rolę tych spraw 
w zakresie celów produkcji społecznej i motywacyjno-bodźcowych aspek- 
tów konsumpcji. Innym jeszcze problemem dotyczącym wzorca konsumpcji 
jest stosunek aktualności i jakości. Trzeba pamiętać, że to, co zostaje wy- 
produkowane z założeniem natychmiastowego zużycia się, winno podle- 


(8) Por. M. Kalecki: Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej, wyd. II, War- 
szawa 1968, str. 14. 

(9) Jeśli wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne rozwinęły konsumpcję społecz= 
ną, to trzeba pamiętać, że dokonały tego na znacznie wyższym poziomie swego roze 
woju w wyniku walki mas pracujących oraz pod wpływem nacisku zewnętrznego 
wynikającego z istnienia obozu socjalistycznego. Burżuazja zrozumiała konieczność 
ustępstw z części, aby zachować całość, 
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gać kryteriom aktualności, nie zaś jakości. Można chyba zaryzykować for- 
muię: szybka konsumpcja wypiera trwałą jakość. Wydaje się, że jest to 
dzisiaj problem występujący dość ostro w krajach kapitalistycznych. Nie- 
wątpliwie przepływ informacji, idei i wzorców we współczesnym świecie, 
a przede wszystkim efekt demonstracji będą roaziły symptomy tego zja- 
wiska i w społeczeństwach socjalistycznych. Socjalistyczny wzorzec kon- 
sumpcji musi rozstrzygnąć ten problem, a polityka społeczno-ekonomicz- 
na musi znaleźć drogę ominięcia lub złagodzenia tej sprzeczności. W spra- 
wie socjalistycznego wzorca konsumpcji osiągnięcie drogą środków eko- 
nomicznych i szeroko pojętej edukacji ekonomicznej postępów w społe- 
cznym consensus ma poastawowe znaczenie także i dla roli wzrostotwór- 
czego charakteru celu produkcji społecznej. 


* 


Zawsze można wyróżnić dwa żródła zmian społecznej wydajności pracy. 
Pierwsze, to poziom indywidualnej i grupowej wydajności pracy, a więc 
źródło niejako nieustające i pierwotne. Drugie, to zmiany struktury za- 
trudnienia i produkcji, a więc podnoszenie społecznej wydajności pracy 
w wyniku eiektu strukturalnego, tzn. rosnącego udziału zatrudnienia 
w działach gospodarki narodowej o relatywnie wyższym poziomie wydaj- 
ności pracy. Przy czym, w tym drugim źródle wzrostu wydajności pracy 
społecznej, nowo zatrudnieni mogą osiągać niższą wydajność pracy indy- 
widualnej i grupowej w stosunku do „starego zatrudnienia”, tzn. zatrua- 
nionych posiadających niezbędne nawyki produkcyjne, tradycję i kulturę 
pracy, ale istotne jest to. że uzyskuja wyższą wydajność w odniesieniu 
do wydajności pracy w działach produkcji, gdzie zatrudnieni byli poprzed- 
nio. 

W historycznym rozwoju gospodarki narodowej krajów socjalistycznych 
źródło efektu strukturalnego przez dlugi czas miało znaczenie dominujące 
w podnoszeniu poziomu społecznej wydajności pracy. Najpierw było to 
wchłonięcie rezerw siły roboczej występujących w formie jawnego bezro- 
bocia. które bvio uformowane kapitalistycznymi stosunkami produkcji 
i niedorozwojem gospodarczym. Potem, w procesie przyspieszonej indu- 
striałizacji, a więc budowania przemysłowej struktury gospodarki narodo- 
wej. przemieszczenie zatrudnienia między działami gospodarki, w tym 
szczególnie w układzie rolnictwo — przemysł i wchłonięcie rezerw siłv 
roboczej występujących pod postacią tzw. utajonego bezrobocia. przede 
wszystkim na wsi. Ujawniła się tu nowa, wyższa efektywność gospoda- 
rowania, znaczona socjalistycznymi stosunkami produkcji. a więc ten- 
dencja tej gospodarki do pełnego wykorzystania czynników produkcji. Nie 
wnikając tutaj w motywy społeczne i mora!no-etvczne, których nie należy 
pomijać przy ocenie procesów życia społeczio-ekcnomicznego, a koncen- 
trując się tylko na ekonomicznym aspekcie zagadnienia. trzeba stwierdzić, 
że specyfika czynnika produkcji, iakim a siła robocza. polega na tym. 
iż zmarnowany spoicczny ofokt 7 joga "Wozatrudnienia nie może być odro- 
biony n'gay. a zatc:u stonowi sira'ę aosolt A W innym okresie wystąpiły 
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zjawiska powojennego echa demograficznego jako tzw. wyż demograficz- 
ny. Słowem, przez długi okres gospodarka socjalistyczna rozwijała się 
w warunkach obfitości siły roboczej. Zapewniała ona wraz z budową doj- 
rzałej struktury gospodarki narocowej korzystanie z efektu strukturalnego 
w podnoszeniu poziomu społecznej wydajności pracy. 

' Dzisiaj gospodarka krajów socjalistycznych, w tym i Polski, wkroczyła 
łub wkracza w jakościowo nowy etap rozwoju. Struktura gospodarki jest 
względnie dojrza!a, obfitość siły roboczej raczej nie występuje, a w wielu 
dziedzinach społecznej produkcji i działalności odczuwa się nawet niedo- 
bory siły roboczej. Zatem rola zmian strukturalnych zatrudnienia, z punx- 
tu widzenia wzrostu społecznej wydajności pracy, będzie miała tendencję 
rnalejacą, a nawet w niektórych wypadkach będzie wręcz wygasać. Pa- 
miętać przy tym należy i o tym. że zatrudnienie będzie przesuwać się co- 
raz bardziej w kierunku usług, w których postęp techniczny następuje wol- 
niej. Wraz z tym podstawowego znaczenia nabierać będzie w sferze pro- 
dukcji materialnej indywidualna i grupowa wydajność pracy jako żródio 
kształtowania poziomu i zmian społecznej wydajności pracy. 

Akcentując rolę zmiany struktury zatrudnienia w określaniu społecznej 
wydajności pracy, nie szło o niedocenianie lub negowanie wpływu indy= 
widualnej i grupowej wydajności pracy w dotychczasowym rozwoju Spo- 
łeczno-ekonomicznym Polski, aie raczej o takie ujęcie probiemu, które o- 
becnie wyostrza kwestię indywidualnej i grupowej wydajności pracy. 
Rzecz w tym, aby stworzony potencjał materialny (majątek produkcyjny) 
i ludzki (rosnący poziom kwalifikacji) wykorzystać najwłaściwiej. Tym bar- 
cziej że dotychczas ten kierunek wzrostu efektywności produkcji społecz- 
nej nie miał. jak można by było powiedzieć, dobrego „wejścia”. Przyczyny 
tego stanu były różne i to w płaszczyźnie zewnętrznej i wewnętrznej. 
W ozresie embarga ze strony krajów kapitaiistycznych zadaniem było uzv= 
skarie, często 7a wszelką cenę, niezbędnych produktów, a więc efektyw= 
ność miała inny cel i wymiar. Szybki rozwój uprzemysiowienia, kreujac 
potrzeby akumulacyjne i konsumpcyjne, stwarzał mechanizm substytuo- 
wania jakości przez ilość(10). Spowodowało to pewien mechanizm funkcjo- 
nowania gospodarki narodowej, w tym i mierników ustalania zadań oraz 
ich oceny, który nie wymuszał w jednostkach gospodarujących oszczęd- 
ności pracy społecznej. 


* 


Wydajność pracy jest uzależniona od całego kGodóń czynników i to 
bardzo różnej natury: materialnych, organizacyjnych, tzw. stosunków mię- 
dzyludzkich, psychicznych itd., od stopnia zrozumienia i identyfikacji celów 
producenta (jednosiki, grupy) z celami ogólniejszymi, społecznymi. Nie 
chodzi tu o opis i analizę tych czynników. ale © podkreślenie ich różnorod- 
ności. Zawsze jednak ogniskują się one wokół zjawiska, jakim jest postęp 
techniczny. Przez postęp techniezny rozuiniem proces wprowadzania do 
produkcji osiągnięć nauki i techniki, któne powodują, że przy określonym 


(10) Ten rodzaj mechanizmu nie może dać pozytywnych efektów ilościowych, nb. 
w rolnictwie, gdzie gorsza jakość uprawy. siewu, żywienia DYENABA itd. nie przy- 
nosi wzrostu, ale spadek efektów produkcji. 


owe Drogi — 6 | 145 


IGOR TIMOFIEJUK 


poziomie kapitałochłonności produkcji następuje spadek pracochłonności, 
a więc wzrost wydajności pracy. Jest to postęp techniczny właściwy. Wy- 
dajność pracy żywej może rosnąć i przy rosnącym poziomie kapitałochłon- 
ności, ale wówczas jej tempo wzrostu jest mniejsze od tempa wzrostu tech- 
nicznego uzbrojenia pracy i substytucja pracy żywej przez uprzedmioto- 
wioną zachodzi przy malejącej efektywności pracy uprzedmiotowionej. 
Postęp techniczny wprowadzany jest do gospodarki narodowej poprzez 
proces inwestowania, a więc restytucji, modernizacji i powiększania trwa- 
łego aparatu produkcyjnego. Podstawową zatem sprawą staje się wysokość 
stopy akumulacji produkcyjnej i jej optymalizacji w określonych wa- 
runkach rozwiązywania zadań rozwoju społeczno-gospodarczego. W gospo- 
darce socjalistycznej kwestia ustalenia wysokości stopy akumulacji, a więc 
równocześnie i stopy konsumpcji, należy do podstawowych, o najwyższym 
znaczeniu strategicznym, decyzji polityczno-ekonomicznych. Znaczenie to, 
poza innymi przyczynami, wynika także i stąd, że w gospodarce socjali- 
stycznej działa podażowy mechanizm jej wzrostu, w przeciwieństwie do 
popytowego w gospodarce kapitalistycznej. 

Stopa akumulacji nie jest wszak wielkością ekonomiczną, którą można 
ustalić dowolnie. Istnieje cały zespół obiektywnie występujących czynni- 
ków wyznaczających realność stopy akumulacji. W teorii wzrostu gospo- 
darczego czynniki owe zwie się barierami wzrostu. Są to: bariera konsump- 
cji, siły roboczej, struktury produktu końcowego gospodarki narodowej, 
organizacyjna i bariera handlu zagranicznego. Nie są to bariery ze swej 
natury sztywne, ale pole swobody w ich przezwyciężaniu jest, dla danych 
warunków miejsca i czasu, z reguły określone. Nie ma gospodarki narodo- 
wej wolnej od barier wzrostu, ale kwestia sprowadza się do liczby dają- 
cych o sobie znać barier i stopnia ich uciążliwości. Mogą powstać sytuacje 
splotu wszystkich barier, z wystąpieniem ich wzajemnego oddziaływania 
w kierunku kumulacji trudności wzrostu i wówczas zbyt wysoka stopa 
akumulacji traci swoją wzrostotwórczą nośność i gwałtownie pogarszają 
się warunki efektywności samej akumulacji i inwestycji oraz gospodaro- 
wania w ogólności. Akcentowanie tych problemów nie oznacza, iż opo- 
wiadać się należy za minimalizmem w planowaniu lub biernym przystoso- 
waniem się do barier wzrostu. Idzie o jak najmocniejsze podkreślenie 
realności planu i w związku z tym otrzymanie w jego wyniku zamierzonych 
efektów. „Przestrzeganie zasady realności planu, uwzględnianie kształlto- 
wania się konsumpcji na bliską metę, prowadzi do umiaru w ustalaniu 
tempa wzrostu. Unikanie marnotrawstwa i dbałość o efektywność inwe- 
stycji pozwala na utrzymanie go mimo to na względnie wysokim pozio- 
mie”(11) pisał M. Kalecki. 

Mówiąc o procesie akumulacji i inwestowania jako podstawowym na- 
rzędziu tworzenia potencjału wytwórczego gospodarki narodowej, wydaje 
się konieczne zwrócenie uwagi na pewną osobliwość jego mechanizmu. 
W celu silniejszego eksponowania zagadnienia posłużyć się można porów- 
naniem z mechanizmem gospodarki kapitalistycznej i w ten sposób wydo- 
być pełnię barw kontrastu. 


(11) M. Kalecki: O podstawowych zasadach planowania wieloletniego, „Życie Ge- 
spodarcze”. nr 24/1963, 
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W gospodarce kapitalistycznej zmiana tempa wzrostu stopy akumulacji 
i jej poziomu jest regułą. Gospodarka ta posiada najbardziej marnotraw- 
ny mechanizm przywracania proporcji w cyklu koniunkturalnym, a mia- 
nowicie kryzys nadprodukcji. Współcześnie głównym zadaniem ingerencji 
państwa w tym względzie jest łagodzenie wahań stopy wzrostu i akumula- 
cji. Interwencjonizm państwowy stwarza dodatkowy popyt w warunkach 
niedostatecznej stopy wzrostu np. dochodu narodowego (w gospodarce ka- 
pitalistycznej stopa wzrostu dochodu narodowego określa stopę inwesty- 
cji) i w ten sposób skłania do utrzymania niezbędnej stopy akumulacji. 
Ale realnie stopę akumulacji, pomijając inwestycje państwowe, realizuje 
kapitał prywatny; etatyzm może go zachęcać w danym kierunku nie mając 
jednak pełnego narzędzia skuteczności swego działania. W ten sposób wy- 
twarza się pewien mechanizm regulacji wysokości stopy akumulacji, ale 
niezależnie od skali interwencjonizmu państwowego nie eliminuje się ży- 
wiołowości. 

Gospodarka socjalistyczna ma, z tego punktu widzenia, pełne potencjal- 
ne, a, jak wskazuje praktyka, i realne możliwości eliminacji procesów ży- 
wiołowych. Stopa akumulacji jest tu podstawową, strategiczną zmienną 
planu centralnego, a zarazem istnieje mechanizm wymuszania jej wielkości 
w ogniwach gospodarki narodowej. Jednocześnie w procesie społecznym 
powstają zjawiska presji inwestycyjnej powodowane nadmierną skłonnoś- 
cią do inwestowania. Ta nadmierna skłonność do inwestowania ma począt- 
kowo najczęściej szlachetne pobudki: aktywizacja gospodarcza regionu, 
poprawa struktury zatrudnienia itp. Ale zarazem dają znać o sobie par- 
tykularyzmy branżowe i terytorialne naruszające interes społeczny. Cen- 
tralny plan inwestycyjny jest naruszany w kierunku wzrostu inwestycji 
i w efekcie rozszerza się nadmiernie front inwestycyjny, spada jego spraw= 
ność (opóźnia się oddawanie inwestycji do użytku produkcyjnego), rodzą 
się trudności materiałowe, napięcia w bilansie płatniczym. Zagrożone zos- 
tają cele społeczne planu, w tym plan konsumpcji, bowiem niesprawność 
frontu inwestycyjnego, poprzez wtłoczenie do gospodarki dodatkowego po- 
pytu konsumpcyjnego z tytułu płac przy wznoszeniu inwestycji, wywołuje 
presję inflacyjną, zagrożenie wzrostu płac realnych i sytuację luki infla- 
cyjnej w równowadze rynkowej. Właściwe proporcje w gospodarce naro- 
dowej zostają naruszone, pojawiają się dysproporcje, w tym także brak 
harmonijności w zakresie aparatu wytwórczego, powodujące jego względną 
nadwyżkę w odniesieniu do innych czynników produkcji: siły roboczej, 
przedmiotów pracy. Oczywiście ta względna nadwyżka aparatu produkcyj- 
nego jest mniejszą stratą, niż np. niezatrudnienie siły roboczej, tym nie- 
mniej jest stratą ekonomiczno-społeczną. Przejawia się ona po pierwsze 
w tym, że uszczupla bieżące środki zaspokojenia potrzeb (konsumpcji); po 
drugie powstają dodatkowe koszty utrzymania i konserwacji zbędnego a- 
paratu produkcyjnego i po trzecie, co jest najważniejsze, gdy ten, względ- 
nie zbędny czasowo aparat produkcyjny wejdzie do produkcyjnego użyt- 
kowania, będzie miał niższą wydajność w porównaniu z aparatem produk- 
cyjnym, który byłby instalowany we właściwym czasie, a więc gospodar- 
ka narodowa zostaje pozbawiona renty z tytułu postępu technicznego. 


Mechanizm tu przedstawiony dawał znać o sobie przez cały okres roz- 
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woju ekonomiki krajów socjalistycznych, w szczególności w okresach przy- 
spieszania wzrostu gespodarczego. Ale, chociaż brzmi to jak paradtxs 
we wcześniejszych okresach (wyrywanie się z zacofania gospouarczego, 
budowy struktury przemysłowej gospodarki) jego ujemne konsekwencje 
nie miały takiego znaczenia. Określone nicdopasowanie elementów apa- 
rutu produkcyjnego stanowiło bodziec wzrostu w jego części tworzącej 
„wąskie gardło”. Nie bez znaczenia były i takie czynniki, jak wzgiędnie 
niższy koszt społeczny i stosunkowa oblitość czynnika pracy żywej. W wa- 
runkach względnie uksztułfowanej i rozwiniętej gospodarki narodowej, 
a przecle wszystkim wówczas, gdy istnieją pewne braki surowcowo-ener- 
getvczno i relatywny niedobór siły roboczej, skutki ujemne nadwyżki apa- 
raiu są społecznie większe i mogą przekształcić się w acsolutną stratę. Stąd 
rosnące znaczenie troski o wyższy stopień ogólnej równowagi ekonormicz= 
nej i bezwzględny wymóg przestrzegania praw techniczno-bilansowych. 
Stają się one coraz bardziej pierwotnymi i decydującymi podstawami 
efextywności produkcji spolecznej. ; 

Sprawa jest tym bardziej paląca, że w wyniku rozwoju społeczno-go- 
spodarczego następuje rozbudzenie potrzeb społecznych i wysoka dynami- 
ka wzrostu ich poziomu. Wsród urządzeń spolecznych socjalistycznej go- 
spocdiarki narodowej słusznie się podkreśla, że podstawowe znaczenie ma 
rosnąca rola planu centrainego. Dotyczy to coraz bardziej umiejętnego 
budowania planu centralnego rozwoju społeczno-gospodarczego, aie i dy- 
scvpliny jego realizacji. 

W związku z tym godzi się zwrócić uwagę na tezę o tzw. planie-prawie. 
Teza ta, która w polskiej świadomości ekonomicznej pojawiła się z począt- 
kiem lat pięćdziesiątych, była później zaniechana i zapomniana, nie brako- 
wało też pod jej adresem uszczypliwych uwag. Oczywiście plan rozwoju 
spoleczno-gospodarczego, zbudowany zgodnie z wymogami współczesnej 
myśli naukowej ji najlepszej sztuki planistycznej, nie może być prawem 
w sensie prawa nauki. To nie budzi wątpliwości. Ale jest on chyba pra- 
wem w sensie jurysaycznym. W tym sensie przyjęty plan nie może być 
potea przedmiotem przetargu. Zmienić go może tylko ten organ, który 
go stanowił, Winni naruszenia ij łamania planu zawsze muszą ponosić odpo- 
wiedzialność. 


A 


W tym miejscu należy zająć się kwestią, którą można określić 
jako „ucelowi ienie środka”. Gospodarkę socjalistyczną cechuje hierarchicz- 
na struktura celow. ..Na szczycie tej struktury jest cel naczelny, tj. cel 
planu gospodarstwa społecznego, który nazywać będziemy także celem 
pierwszego rzędu. Środki służące bezpośrednio realizacji tego celu stanowią 
cele drugiego rzędu. Środki służące bezpośrednio celom drugiego rzędu 
stanowią cele trzeciego rzędu itd. Cele działalności rozmaitych przedsię- 
biorstw zeymują różne szczeble w tej hierarchii celów”(12). I dalej stwier- 
dza O. Lange: „HFierarchiczna struktura celów to właściwość socjalistycz- 
nego sposobu produkcji, tak jak właściwością kapitalistycznego sposobu 
produkcji jest istnienie niezależnych Od siebie, równoległych celów po- 


(12) O. Lange: Ekonomia polityczna, Dzieła t. 3, Warszawa 1975, str. 387—398. 
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szczególnych przedsiębiorstw: moksymalizacja zysku każdego z nich. Hie- 
rarchiczna struktura celów jest bowiem wyrazem planowania gospodar- 
stwa społecznego, integracji celów poszczególnych przedsiębiorstw socjali- 
stycznych przez naczelny cel ustanowiony w planie gospodarstwa społecz- 
nego. Jest on zarazem wyrazem społeczno-gospodarczej racjonalności so- 
cjalistycznego sposobu produkcji. Racjonalność ta, wyrażająca się w hterar- 
chicznej strukturze celów, nie przychodzi od razu gotowa razem z socja- 
Uistycznymi stosunkami: produkcji. Rozwija się ona stopniowo, mozolnie, 
w procesie rozwoju socjalistycznego sposobu produkcji”(1 3). 


A zatem, z teoretycznego punktu widzenia, sprawa jest jasna 1 logicz- 
na, ponadto podkreśla potencjalne możliwości rzeczywistego ziszczenia się 
poprawności hierarchicznej struktury celów. Ale problem rozstrzyga prax- 
tyka społeczna z jej wielorakimi zależnościami, interesami i motywacjami. 
Zdarza się więc w praktyce i tak, że układ jest naruszany, znika podpo- 
rządkowanie celów niższego rzędu celom wyższego rzędu i w wyniku tego 
cele, które są środkami, zaczynają być celami samoistnymi. Tę właściwość 
określam właśnie mianem „ucelowienia środka”. Przybiera to różną po- 
stać, np. wyrażania celu planu centralnego w kategorii mierzącej wzrost, 
czyli w dochodzie narodowym; w traktowaniu działu I produkcji społecz- 
nej jako samodzielnego celu; w przypisywaniu roli celu pierwszego rzędu, 
wręcz niezależnego, produkcji określonej gałęzi i branży czy też wprost 
określonemu produktowi. Są to więc procesy naruszające wspołzależnoś- 
ci stanowiące podstawę społeczno-gospodarczej racjonalności socjalistycz- 
nego sposobu produkcji i prowadzące do obniżenia efektywności produk- 
cji społecznej. | | ; 

Cele produkcji społecznej — zaspokajanie szeroko pojętych potrzeb spo- 
łecznych — i środki, czyli wzrost gospodarczy, są to pojęcia różne, mimo 
że są teoretycznie i praktycznie ściśle z sobą powiązane. Inne są także 
ich mierniki. Mierniki realizacji celu gospodarowania i dynamiki jego 
zmian stanowią podstawę społecznej oceny procesu wzrostu gospodar- 
czego. Dział I produkcji społecznej jest zawsze działem podporządkowa- 
nym; właściwym wymogiem wedle zasady racjonalnego gospodarowania 
musi być minimalizacja nakładu środków pracy dla uzyskania danego efek- 
tu oraz oszczędność i racjonalizacja zużycia przedmiotów pracy. Nie prze- 
czy to faktowi, że w pewnych specyficznych warunkach środek realizacji 
celu może stać się samoistnym celem. Takim specyficznym, w ekonomicz- 
nym sensie, warunkiem jest przede wszystkim zacofanie gospodarcze, wy- 
rażające się w nieodpowiedniej strukturze kapitałowej gospodarki, w ist- 
niejącym bezrobociu itp. a w efekcie w niskim dochodzie narodowym 
na 1 mieszkańca. Wówczas wyrwanie się ż zacofania gospodarczego wyma- 
ga skoncentrowania uwagi na wzroście produkcji dla wzrostu produkcji, 
czyli na warunkach przygotowania do „normalnego” rozwoju. Tylko więc 
historycznie określone i zarazem historycznie przejściowe warunki mogą 
stworzyć sytuację, w Której środek staje się substytucją celu. Te spe- 
cyficzne historycznie warunki gospodarka narodowa Polski ma już poza 
sobą. Obiektywne warunki, w postaci nagromadzonego potencjału wytwór- 


(13) Tamże, str. 308. 
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czego i jakości czynnika pracy żywej, stwarzają pełne podstawy poprawy 
efektywności gospodarowania i jakości. 


je 


Przedstawione tu kwestie dotyczące niektórych teoretycznych 
efektywności produkcji społecznej cechuje dość wysoki stopień abstrakcji. 
Oczywiście empiria, która zawsze jest zaczynem teoretycznych uogólnień, 
wzięta jest z obserwacji rzeczywistości gospodarki polskiej. Główne kie- 
runki wzrostu efektywności produkcji społecznej jednoznacznie określa 
uchwała VIII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, w której 
czytamy: „W obecnej sytuacji gospodarczej — gdy maleją przyrosty iloś- 
ciowych czynników rozwoju, pogarszają się warunki pozyskiwania surow-= 
ców i materiałów — za główne zadanie uznać należy szybszy postęp w po- 
prawie efektywności, lepsze zharmonizowanie rozwoju gospodarki oraz 
uzyskanie wydatnej poprawy w dziedzinie handlu zagranicznego”. 

Wydaje się, że istnieją dwie sprawy warunkujące w zakresie mechaniz- 
mu gospodarczego sprawne wykonanie zadań poprawy efektywności go- 
spodarowania: w zakresie funkcjonowania gospodarki narodowej — na- 
silenie elementów, które skłaniałyby i wymuszały zgodność i identyfika- 
cję celów podmiotów gospodarujących z celami ogólnospołecznymi; w za- 
kresie podziału efektów produkcji społecznej — zachowując osiągnięty po- 
ziom płac realnych oraz dochodów realnych i określonych zadań w zakre- 
sie ich wzrostu, należy dokonać urealnienia proporcji płac i cen w kie- 
runku ich większej adekwatności do prawa podziału według pracy i spo- 
łecznie niezbędnych nakładów. 
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Egalitaryzacja stosunków społecznych była I w przyszłości w coraz więk- 
szym stopniu będzie główną siłą napędową rozwoju społeczeństw socjali- 
stycznych. Utrzymuję to wbrew dość rozpowszechnionych poglądom, we- 

dle których egalitaryzacja jest wprawdzie szczytnym ideałem ruchu komu- 
nistycznego, ale „przedwczesne” jej wprowadzanie opóźnia nasz rozwój 
i gospodarczy i utrudnia współzawodnictwo z kapitalizmem. 

Według zwolenników tego poglądu nie egalitaryzacja, lecz różnicowanie 
pobudza aktywność ludzką, a zatem i rozwój społeczeństw. Trzeba więc, 
różnicując, pomnażać potencjał ekonomiczny, by móc w przyszłości — 
dość odległej — wrócić do postulatów równościowych. Taki był w istocie 
sens argumentacji zwolenników różnicowania w sporach, jakie toczyli 
z rzecznikami egalitaryzacji. Nawiązanie do minionych dyskusji jest nie- 
zbędne, jeśli chce się w obecnych warunkach podjąć problematykę równoś- 
ci; zarazem koncepcja egalitarna wymaga oczyszczenia od wulgaryzacji. 
Konieczna jest również krytyczna analiza doświadczeń praktycznych. 

Deformacje założeń egalitaryzacji — i to nie tylko przez jej przeciw- 
ników, ale i przez zagorzałych jej zwolenników — polegają na motywo- 
waniu egalitaryzacji względami idealnymi zamiast obiektywnymi wymoga- 
mi rozwoju społecznego, na ograniczaniu zagadnienia do sfery podziału 
środków konsumpcji przy zapoznawaniu równie istotnych kwestii egalita- 
ryzacji rozdziału ról społecznych oraz stosunków politycznych. Niektórzy 
traktują egalitaryzację jako postulat natychmiastowego i bezwzględnego 

; likwidowania wszelkich różnic i odmienności między członkami społeczeń- 
„stwa, czyli tzw. „urawniłowki”. Żywotność tych wulgaryzacji w świado- 
mości społecznej sprawia, iż uzasadnienie wyłożonej na początku węzłowej 
tezy będę musiał kojarzyć z dywagacjami polemicznymi. 


* 


Idee egalitaryzacji stosunków społecznych pojawiły się wcześniej nim 
arodził się nowoczesny ruch komunistyczny, były bowiem — między inny- 
mł — istotną częścią burżuazyjnych programów i praktyki. Egalitarystycz- 
ne hasła rewolucji burżuazyjnych nie były bynajmniej demagogicznym 
sloganem, lecz praktycznym programem przezwyciężania dziedziczenia po- 
działu przynależności klasowej, a zatem i podziału ról społecznych na 
chłopów, mieszczan i szlachtę. Wprowadzenie przez kapitalizm wolnego 
rynku pracy zwiększyło mobilność społeczną klas pracujących, sprzyjające 
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w większym stopniu wykorzystaniu wrodzonych i nabytych predyspozycii 
do wykonywania określonych prac. Zastąpienie zasady dziedziczenia kie- 
rowniczych ról w państwie i gospodarce przez kryterium pełnienia ich 
przez tych, którzy zdobędą własnym wysiłkiem kapitał bądź potrafią utrzy- 
mać odziedziczony, stało się również ważnym czynnikiem dynamizującym 
formację kapitalistyczną. Członkiem klasy wyższej mógł bowiem zostać 
każdy, kto miał dość uporu, przebiegłości, bezwzględności oraz innych ta- 
lentów i cech niezbędnych do zgromadzenia kapitału i przynależeć do niej 
tak długo, jak długo sprostał wymogom przynależności do tej klasy utrzy- 
muiąc i pomnażając swój stan posiadania. 
- Hasło równych szans stało się tedy hasłem rewolucji burżuazyjnej, tstot- 
J nvm zródłem postępu w wykorzystaniu ludzkich talentów i rozwoju sił 
wytwórczych. Oczywiście w miarę rozwoju kapitalizmu następował proces 
eancentracji kapitału, utrwalały się różnice wynikające początkowo z bar- 
dziej „naturalnych” źródeł. Jednak i w tym stadium zachowały się regu- 
ły eliminowania bankrutów oraz zasilania klasy kapitalistów przez dopływ 
szczególnie uzdolnionych przedstawicieli klas podporządkowanych (głów- 
nie poprzez awans w hierarchii zarządzających, stwarzający dla wyższych 
szczebli szanse wejścia w posiadanie kapitału). 

Dalsze postępy w tej dziedzinie objawiały się najpierw w postaci coraz 
bardziej kategorycznych postulatów zrównania ludzi pod względem fon 
malno-prawnym — jako obywateli państwa i członków jednolitego gatun- 
ku ludzkiego. Zmiany, jakie dokonały się w tej dziedzinie w okresie ostat- 
n.ego stulecia, doprowadziły w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych do przejścia od dominującej jeszcze w połowie ubiegłego wieku za- 
sady ograniczania podmiotowości politycznej do posiadaczy kapitału przy 
przedmiotowym traktowaniu reszty członków społeczeństwa poprzez upow- 
szechnienie praw wyborczych dla mężczyzn, następnie dla kobiet, aż po for- 
malne uznanie praw obywatelskich członków społeczności uzależnionych 
uprzednio na sposób koloniainy. 

Świadomi ograniczonego charakteru tych praw i manipulowania nimi 
«7 interesach klas posiadających, zdając sobie sprawę z zakresu faktycz- 
nej nierówności w prawach obywatelskich, nie powinniśmy jednak baga- 
telizować faktu, iż w krajach Zachodu powszechnie uznawaną „cnotą” sta- 
ła się egalitaryzacja w prawach bez względu na stan majątkowy, płeć, wy 
znanie czy rasę, a dla większości obywateli stopień wdrożenia tej zasady 
w praktyce jest istotnym wskaźnikiem postępowości danego państwa. 

Kolejnym postępem w tej kwestii było upowszechnianie się w społe- 
czeństwach kapitalistycznych postulatów egalitaryzacji w sierze ekono- 
micznej. Jest to — w tej skali — zjawisko stosunkowo świeże, zapocząt- 
kowane w okresie międzywojennym, a nabierające większego znaczenia 
w czasach nam współczesnych. Znajduje to wyraziste odzwierciedlenie 
w upowszechnianiu się negatywnego stosunku do dużego zróżnicowania 
poziomów konsumpcji, w przyjmowaniu jako jednego z istotnych wyróż- 
ników demokratyzmu zmniejszania się rozpiętości dochodów. Dia części 
sił politycznych i społecznych ideałem staje się „ześredniaczenie” społe- 
czeństwa — czyli swoista egalitaryzacja w kapitalistycznym wydaniu. Po- 
stulaty takie wchodzą nierzadko do programów partyjnych i rządowych, 
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znajdując następnie wyraz na przykład w progresywnym opodatkowaniu 
dochodów, przekraczającym przy najwyższym poziomie 80 proc. (np. 
w Szwecji), w wysokich podatkach od przedmiotów luksusu, w zabiegach 
zmierzających do zapewnienia społecznego minimum egzystencji najuboż- 
szym. 

Praktyczne postępy w tej dziedzinie, aczkolwiek bezsporne w krajach 
o znaczniejszym wpływie zorganizowanego ruchu robotniczego, napotykają 
vszakże bezwzględną barierę reguł kapitalistycznego sposobu produkcji, 
nakładających konieczność trwałego zróżnicowania warunków życiowych 
między kapitalistami i proletariuszami. Nieuchronna sprzeczność między 
wymożami egalitaryzacji a kardynalnymi regułami kapitalistycznego spo- 
sobu gospodarowania potęguje się szczesólnie w okresach kryzysów, znaj- 
cując wyraz w przerzucaniu ich kosztów na masy pracujące i w teoriach 
motywujących celowość zmniejszenia bezpieczeństwa socjalnego robotni- 
ków i przywracania wolnokonkurencyjnych reguł brutalnej walki o byt 
i jego poprawę. 

Upowszechniania sę negatywnego osadu jaskrawego różnicowania po- 
ziomu życia i nasilania się postuiatów egalitaryzacji nie sposób wytłuma- 
czyć jedynie siłą idei tego typu. Idee te wywodzą się ze zmian w reproduk- 
cji materialnych warunków życia społecznego, w tym z niewspółmierności 
prywatnego sposobu azumulowania nadwyżki w stosunku do skali współ- 
czesnych zadań inwestycyjnych, z nieefektywności prób konkurencyjnego 
uzgadniania współdziałania przedsiębiorstw składających się na komple- 
mentarny organizm gospodarczy i narastania skutków nieracjonalnej eks- 
ploatacji bogactw naturalnych. Obiektywnie biorąc, różnicowanie pozio- 
mu warunków życiowych przestaje być konieczne w sytuacji zbliżania się 
do poziomu sił wytwórczych, który potencjalnie umożliwia wyzwolenie ca- 
łych społeczeństw od niedostatków materialnych. 

W tym świetle egalitaryzacja czacuje się nie tylso postulatem ideolo- 
gicznym i dążeniem szerokich rzesz społeczeństwa, lecz także obiektyw- 
nym wymogiem postępującego uspołeczniania procesu reprodukcji mate- 
rialnych warunków życia ludzkiego — konieczności pianowego uzgadnia- 
nia interesów i działań wszystkich podmiotów społecznych. Warunkiem 
sine qua non osiągania taniej zgodności jest zastępowanie reguł opartych 
na walce interesów społecznym podziałem pracy według zdolności, zapew- 
nienie każdemu woiności od niedostatków i optymalizowanie warunków 
życiowych społeczeństw a stesownie do osiąganego wzrostu potencjału eko- 
nomicznego i kulturalnego. 

Te właśnie okoliczności powodują, że nawet politycy i ideolodzy ruchów 
tradycyjnie afirmujacych bądź usprawiedliwiających różnicowanie apelują 
o egalitaryzację zarówno formalroprawną, jak materialną. W wydaniu o- 
gromnej większości poiityków burżuazyjnych są to jedynie apele, za któ- 
ryrmi nie idzie konsekwentne działanie. . 

Jedynie ruch robotniczy — komuniści i lewica socjalistyczna — stoją 
na programowym stanowisku rzeczywistej egalitaryzacji głównych 
dziedzin życia społecznego. Walka o faktyczne zmiany w tym kierunku 
toczy się we wszystkich wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
W ostatnim czasie w niektórych z nich (ap. W. Brytania, Szwecja, Holan- 
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dia) nastąpiła kontrofensywa przeciwników tej koncepcji, gdy w innych 
(np. Austria, RFN) nasila się opór prawicy społecznej przeciwko kontynuo- 
waniu dotychczasowej polityki w tym zakresie. 


x 


Jeśli chodzi o ustrój socjalistyczny, to od jego zarania burzenie pad- 
staw nierówności i klasowych ograniczeń podziału ról społecznych było 
istotnym aspektem jego społecznej i moralnej przewagi nad kapitalizmem. 
Działania w tym kierunku urzeczywistniały odwieczne dążenia wyzwoaleń- 
cze mas, tworząc zarazem szanse nieporównanie szerszego spożytkowania 
talentów tkwiących w całym społeczeństwie, a zatem i zwiększenia efektyw- 
ności funkcjonowania i rozwoju wszystkich części składowych organizmu 
gospodarczego, politycznego, kulturalnego. 

Rangę tego nie wykorzystanego przez kapitalizm potencjału eksponował 
Lenin, pisząc, iż ustrój ten „dławił, tlumił i paraliżował mnóstwo talen- 
tów w środowisku robotników i pracujących chłopów. Talenty te ginęły 
pod ciężarem biedy, nędzy, poniewierania godności ludzkiej. Jest teraz na- 
szym obowiązkiem znaleźć te talenty i dać im pole do działania”(1). 

Praktyka przejmowania władzy i własności przez proletariat oraz do- 
świadczenia industrializacji socjalistycznej obfitują w dowody powszech- 
ności wyłaniania talentów — rozdziału ról społecznych według zdolności 
w najszerszej skali. Mimo odziedziczonego po kapitalizmie niedostatku wy- 
kształcenia olbrzymiej części awansowanych wówczas na ważne funkcje 
społeczne robotników i chłopów, efektywność tej mobilności społecznej o- 
kazała się ogromna. Ludzie ci wykazali swą postawą, iż „siły świeżości, 
bezpośredniości, szczerości t hartu jest wśród nich więcej niż gdzie in- 
dziej”(2). Tym bardziej że uruchamiane systemy doboru, dokształcania 
i kształcenia pozwoliły skutecznie uzupełniać luki w kwalifikacjach. 

Pozytywne skutki tego doświadczenia potwierdziły — po raz kolejny 
zresztą — tezę, że ze wszystkich rezerw postępu najistotniejsze są te, któ- 
re tkwią w ludziach — w ich zdolnościach — oraz w możliwości i gotowoś- 
ci ich spożytkowania. Znalazła ona naukowe udokumentowanie w twier- 
dzeniu Stanisława Strumilina, iż nakłady na oświatę powszechną — w 
szczególności na szczeblach średnim i wyższym — okazują się najbardziej 
rentowne, procentują bowiem zwiększeniem szans podziału ról w społecz- 
nym podziale pracy „według zdolności”, czyli pełniejszym spożytkowaniem 
potencjału talentów całego społeczeństwa. 

Tak więc złamanie reguły dziedziczenia ról nie było jedynie doraźną 
koniecznością zastąpienia kadr burżuazyjnych przez robotnicze. I nie tylko 
motyw sprawiedliwości społecznej przemawia za postulatami przeciwsta- 
wiania się tendencjom do petryfikacji struktur społecznych, za zwiększa- 
niem dopływu młodzieży robotniczej i chłopskiej na uczelnie i do zawodów 
inteligenckich. 

Tylko dzięki coraz pełniejszej realizacji zasady „od każdego według zdol- 
ności” to, co socjalizm traci eliminując mobilizujące do wydajności reguły 


(1) W. I. Lenin: Dzieła, t. 30, str. 59. 
(2) Tamże. 
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ostrej walki konkurencyjnej — a traci niewątpliwie przez to część dynami- 
czności właściwej kapitalizmowi — ma szanse odzyskać z nawiązką dzięki 
przezwyciężeniu barier w rozwijaniu i wykorzystaniu uzdolnień wszyst- 
kich członków społeczeństwa. Ma szanse to zyskiwać, ale nie zyskuje w spo- 
sób automatyczny, lecz musi w tym celu podejmować celowe i planowe 
działania. Tyle też zyskuje, ile przynosi podejmowanie i konsekwentna 
realizacja takich działań. 

Celem wykorzystania twórczej motorycznej siły egalitaryzacyjnych reguł 
społecznego podziału pracy należy tedy systematycznie zwiększać możli- 
wości ujawniania i rozwijania uzdolnień członków społeczeństwa, intensy- 
fikować i usprawniać mechanizmy obsadzania wszelkich funkcji zawodo- 
wych i społecznych stosownie do autentycznych uzdolnień. Oznacza to 
m. in. konieczność zwiększania dostępności do średnich i wyższych szcze- 
bli kształcenia niezależnie od pochodzenia i sytuacji materialnej rodzi- 
ców. 

Dalsze upowszechnianie kształcenia średniego i wyższego wymaga prze- 
zwyciężenia przestarzałej, lecz wciąż żywotnej tendencji traktowania ma- 
tury, a tym bardziej magisterium, jako predestynujących do zajmowania 
funkcji urzędniczych. Bardziej pomocne niż moralizatorskie apele okazują 
się tu postępy modernizacji wytwarzania, stwarzające ooraz więcej stano- 
wisk pracy bezpośrednio produkcyjnej wymagających zaangażowania in- 
telektu i wiedzy. Przełamywaniu aspiracji „biurkowych” sprzyja również 
fakt, iż na funkcjach produkcyjnych można więcej zarobić i osiągać wię- 
cej satysfakcji z poczucia społecznej wartości własnej pracy. 

W naszych obecnych warunkach trzeba zwłaszcza dbać o to, aby ogra- 
niczać selekcyjną społecznie rolę szkoły, troszczyć się o to, aby współcześ- 
nie nie była ona barierą eliminującą znaczną część młodzieży z dalszego 
kształcenia zanim ujawniły się jej predyspozycje. Skądinąd zresztą wiado-= 
mo, że prymusi w liceum czy na studiach nie okazują się automatycznie 
prymusami w praktyce zawodowej. 

Doświadczenie społeczne dowodzi, że najlepszym selekcjonerem roze 
działu funkcji według uzdolnień jest dobrze zorganizowana i sprawiedliwie 
oceniana praktyka zawodowa, Jest nim pod warunkiem trafności i konse- 
kwentnego przestrzegania mechanizmów obsadzania wszelkich funkcji 
zgodnie z zasadą „według uzdolnień”. W tej materii rysuje się wyraźnie 
konieczność zmian. W związku z upowszechnianiem postaw prosocjalisty- 
cznych oraz podniesieniem poziomu kwalifikacji zawodowych, kultury 
i świadomości politycznej szerokich kręgów społeczeństwa, możliwe jest 
rozszerzenie bazy rekrutacyjnej na wszystkie istotne funkcje. W procesie 
rozwoju ustroju socjalistycznego traci podstawy utożsamianie obrony 
ustroju z obroną zajmowania funkcji kierowniczych przez określone osoby. 
Powstały warunki wyłaniania ekip kierowniczych w drodze doboru z coraz 
szerszej bazy. Jest to świadectwo wzrostu siły partii, ustroju socjalistycz- 
nego, klasy robotniczej. Silna klasa robotnicza może sobie również poz- 
wolić na to, by w porę odwoływać tych swoich przedstawicieli, którzy nie 
sprawdzają się na powierzonych stanowiskach. 

Postęp w tym względzie może być osiagnięty między innymi drogą 
obiektywizowania doboru kadr na funkcje kierownicze wszystkich szcze- 
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bli przez upowszechnianie konkunsów na stanowiska w administracji go- 
spodarczej i państwowej. Coraz więcej przesłaneś przemawia też za zwięxze 
szaniem zakresu wyboru między alternatywnymi kandydaturami na £unk- 
cie polityczne. Jest to zarazem droga przezwyciężenia reguły jednokierun- 
kowości awansów, wdrażania praktyk przesuwania na niższe funkcje tych, 
xtórzy nie dorastają do zadań na funkcjach wyższych, i minimalizowania 
beneficjów skłaniających do kurczowego trzymania się stanowis< kierow- 
nczych z obawy przed obniżeniem stancarau życiowego. 

W tej ostainiej kwestii należy poduroślić, że zwiększone szanse auto- 
kreacji — twórczego wpływu na życie społeczne — są barazo istotną re- 
kompensatą za wysiłek i nie wymagają dublowania przez nadmierne „,,za- 
chęty materialne”. Pozytywnym dowodem na to jest fakt, iż dochody dy- 
rektorskie w wieiu przypadkach są niższe niż pracowników wykonują- 
cych zadania o duży:n skomplisowaniu . badź w. warunkach uciążliwych; 
stosunkowo niewyscki jest też poziom płac zawodowych kierowników, 
i pracowników instancji partyjnych (co nie jest szerzej znane spoieczeń- 
Stwu, a zasługuje na ujawnienie i spc>uuaryzowanie). 

Innym dowodem jest gotowość wielu ludzi aktywnych społecznie i in- 
telektuzinie do ponoszenia trudu związanego z pibliemym wypowiada- 
niem swych pogiadów bez materialnej rexompensaty. Podobny charaxter 
ma szeroki zakres bezinteresownej cziałalności społecznej. 


* . 


Jak z powyższego wynika, sfera konsumpcji nie jest ani jedvną, ani 
główną płaszczyzną egalitaryzacji sosumków sprołecznych. Zresztą i postę- 
py egalitaryzacji kensumpcji stanowiły nie balast, nie daninę spłacar 
ideologii, lecz siymulator efextvwności rożwoju socjalistycznego. Znaiarlło 
to potwierdzenie w odmiennościach socjalistycznej i kepitalistycznej indu- 
strializacji. Historia każdego z krajów kapitatistycznych dowodzi, iż okres 
intensywnego uprzemysłowienia wiązał sią nieuchronnie z pogarszaniem 
warunków życiowych większości członków spoleczeństwa — ich kosztem 
bowiem oraz kosztem intensywnie eksploatowanych krajów uzaieżnionych 
pomnażała burżuazja swój potencjał ekonomiczny. Socjalizm mógł i musiał 
tego uniknąć dzięki bardziej racjonainemu w skaii maxrcspołecznej gospo- 
darowaniu. na | 

"Ograniczanie uprzywijejowującej waskie gruvy społeczeństwa korsump- 
cji luksusowej stało się źródłem teorii, iż intensylixacja uprzemysłowienia 
łączyła się nieodiącznie w sccjalizmie z „zacskaniem pasa”. Poglad taki 
upowszechniają ci, których warunki życiowe w tym exresie rzeczywiście 
się pogorszyły, a więc członkowie dawnych klas posiadających — burżuazji 
i obszarnictwa, także gómych odłamów inteligencji oraz tych stosunkowo 
nielicznych grup robotników, które należały przed wojną do tzw. arysto- 
kracji robotniczej. Także część rzemieślników i górne odłamy chłopów 
mogą mówić o przejściowym pogorszeniu się ich sytuacji w tvm okresie. 
Zyska!a jednak elbrzymia większość społeczeństwa — przede wszystkim 
przez likwidację grośby bezrobocia, przez szenonie możliwości daskonaienia 
kwalifikacji, przez podniesienie i dalsze systematyczne podnoszenie pozio” 
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mu konsumpcji, zabezpieczenia socjalnego, dostępu do kultury, udziału 
w życiu politycznym itp. 

Niezależnie od tego, jak prymiiywne były np. warun<i pracy i Życia 
w okresie budowania Nowej Huty, były one dia uczestników z reguły lep- 
sze niż te, które zdecydowana więsszość zostawiła za sobą. Ów awans 
większości zabewnił paistwu socjalistycznemu trwałe opzrcie polityczne 
w społeczeństwie.. 

Potwierdzeniem niczzęlnaści przestrzegania zasad równości są zresztą 
nie tylko przykłady pozytywne. W kazdym okresie, gdy propiematyka spra- 
wiediiwości społecznej byla lekceważona, gdy powstawały wyraźne i głę- 
bokie zróżnicowania warunków życia, słabła aktywność pradukcyjno-go- 
spodarcza i powstawały napięcia społeczne przezwyciężane dopiero powio- 
tem co konsekwentnego kojarzenia rozwoju gospodarczego z postępem spo- 
łecznym odczuwalnym dia ogółu obywateli. To bowiem wzrost dobrobytu 
kiasy robotniczej i identyfixujacych s.ę z nią sił spolecznych jest sednem 
procesów rozwojowych socjalizmu. Rozwój ekonomiczny jest u nas wtedy 
i na tyle efektywny, gdy wyraźnie podporzączowany jest potrzebom mas 
pracujących i przynosi im powszechnie odczuwalne rezuliaiy. 

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że problem dobrze rozumianej ega- 
litaryzacji poziomów konsumpcji był stosunkowo łatwiejszy do rozwiaza- 
nia w pierwszym okresie industrializacji socjalistycznej niż obecnie. O iie 
bowiem w poprzedniej fazie sprawą najważniejszą było udowodnienie 
wyższości socjalizmu w szybszym tempie industrializacji oraz kojarzenie 
wzrostu gospodarczego ze wzrostem zaspokojenia potrzeb podstawowych, 
to współcześnie kiuczowym zadaniem staje się wykazanie, że potrafimy le- 
piej niż kapitalizm wyxtorzystać poziom sił wytwórczych kreując i zaspo= 
kajając takie potrzeby i aspiracje, które ułatwiają i wzbogacają życie ludz- 
kie zarówno w społecznym procesie pracy i reprodukcji, jak i poza pracą 
— przez uwalnianie i udostępnienie nowych dóbr i możliwości materia:- 
nych i kulturalnych. | 

Postulaty egalitaryzacji zderzały się w zaraniu tej fazy nwozwojowej 
z przeciwstawnymi koncepcjami, wedie których względne zrównywanie 
poziomów konsumpcji było uzasadnione w minionym okresie jedynie nie- 
dostatkiem środków, nie należy więc robić cnoty z konieczności i utrwalać 
stanu przejściowego. Zwłaszcza że według zwolenników tego rodzaju pogla- 
dów, na nowym etapie rozwoju nie dążenie do stopniowej egalitarvzacji, 
lecz różnicowanie poziomów życia odgrywa rołę głównego stvmulatora 
rozwoju ekonomicznego, a zatem i źródła środków na zwiększanie dostat- 
ku społecznego. | 

Poglądy te, przyznajmy, wychodziły naprzeciw żywiołowo upowszech- 
niającym się aspiracjom społecznym. Fakt, że państwa kapitalistyczne 
wcześniej osiągnęły poziom gospodarczy pozwalający na szeroki zakres mo- 
ż.iwości konsumpcyjnych, narzucał wielu ludziom | indywidualistyczny 
1 rozwarstwiający kształt aspiracji materialnych, stwarzając nacisk w kie- 


runku analogicznego rozwiązywania tych spraw na gruncie socjalistycz- , 


nym. Niedostatek gruntownie przemyślanych odmiennych wzorów spychał 


przeciwników adaptowania kapitalistycznego modelu konsumpcji na pozy=; 


cje delfensywne, pozwalał przypisywać im chęć zachowania ascetycznych 
cnót z minionego bezpowroinie etapu. | 
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Przekonaliśmy się, że konieczność ograniczania żywiołowego naśladow= 
jnictwa kapitalistycznych wzorców podnoszenia poziomu konsumpcji wyni- 
(ka również stąd, że tego rodzaju naśladownictwo skazuje gospodarkę socja- 


'listyczną na próby dopędzania konsumpcyjno-rynkowej oferty kapitalizmu 


bez uwzględniania w dostatecznym stopniu immanentnych celów społecz- 
nych i moralnych socjalizmu, co hamuje kształtowanie socjalistycznej hie- 
rarchii wartości, upowszechnianie socjalistycznego sposobu i stylu życia. 

W literaturze marksistowskiej wskazuje się ideowe i praktyczne 
ubóstwo takiego nastawienia. Doświadczenie historyczne dowodzi, że tam, 
gdzie postęp w siłach wytwórczych był spożytkowany dla utrwalania 
wzorców konsumpcji właściwych dla klas uprzywilejowanych poprzedniego 
ustroju — jak wykorzystanie manufaktur do wyrobu pasów słuckich, ka- 
Toc, farfurów na stoły magnatów i ich mieszczańskich naśladowców, jak to 
się działo w XVIII-wiecznej Polsce — nastąpił regres mimo istnienia o- 
biektywnych przesłanek postępu. 

Tak więc nie ma innej — niż wypracowanie i wdrożenie przez społe- 
czeństwa socjalistyczne jakościowo lepszego modelu podnoszenia poziomu 
konsumpcji — drogi utrzymania i pogłębiania przewag nowego ustroju nad 
starym. Uleganie żywiołowej tendencji podnoszenia poziomu zaspokajania 
potrzeb bytowych przez naśladowanie modelu konsumpcji wypracowanego 
w kapitalizmie — marnotrawnego, rozwarstwiającego, wpędzającego w 
bezmyślną pogoń za rzeczami, nakazującego mierzyć sens i powodzenie 
ludzkiego życia stanem prywatnego posiadania — skazywałoby społeczeń- 
stwa socjalistyczne na wleczenie się za wysoko rozwiniętymi krajami ka- 
pitalistycznymi. Jedyną możliwością lepszego niż w najwyżej rozwiniętych 


, krajach kapitalistycznych zaspakajania podstawowych potrzeb społecznych 


już w ciągu najbliższych dziesięcioleci będzie znajdowanie rozwiązań od- 
miennych, efektywniejszych i bardziej racjonalnych społecznie. 
Panuje na ogół zgoda, że nie może to oznaczać nawrotu do dość asce- 


' tycznych modeli z okresu porewolucyjnego. Musi to być model, który roku- 


je podnoszenie poziomu warumków pracy i konsumpcji w sposób satysfak- 
cjonujący zdecydowaną większość członków społeczeństwa, a w perspekty= 
wie — także i tych, którzy radzi by teraz urządzić się na sposób miesz- 
czański. 

_' Problem wypracowywania i wdrażania socjalistycznego modelu kon- 
sumpcji, wprawdzie zawsze istotny, nabiera szczególnej wagi obecnie. O ile 
bowiem uprzednio pierwszoplanową rolę odgrywały instytucje i działy pro- 
dukujące środki produkcji, to obecnie coraz więcej środków może i winno 
być kierowanych na rozbudowę gałęzi produkujących towary konsumpcyj- 


'ne. Stąd decyzje o wyborze modelu konsumpcji coraz bardziej przesądzają 


o kierunkach dalszego rozwoju gospodarczego. 

W związku z ograniczonymi zasobami potencjału wytwórczego i surow= 
'oowego decyzje te mają przy tym często charakter alternatywny. Prefero- 
wanie nakładów na rozwój komunikacji publicznej musi np. nieuchronnie 
kojarzyć się z ograniczaniem nakładów na rozwój motoryzacji indywidual- 
nej i vice versa. Podobnie stawka na konsumpcję luksusową może okazać 
się alternatywna wobec podnoszenia stopy życiowej szerszych kręgów 
społeczeństwa. W dyskusjach wskazuje się najczęściej konieczność zdo- 
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bycia samodzielności w zakresie wyżywienia narodu, zapewnienia każdej 
rodzinie samodzielnego mieszkania, poprawy społecznej ochrony zdrowia, 
rozwoju uspołecznionych ośrodków rekreacji oraz priorytet dla progra- 
mu rozwoju komunikacji publicznej. Powyższe kierunki podnoszenia pozio- 
mu konsumpcji będą sprzyjać upowszechnianiu i utrwalaniu postaw pro- 
społecznych, prosocjalistycznych. 


* 


Najczęstszym argumentem przeciwników egalitaryzacji w sferze podziału 
jest twierdzenie, iż wdrażanie jej w życie kłóci się z regułą nagradzania 
„według pracy”, regułą narzucającą konieczność premiowania pracy wy- 
dajniejszej większymi szansami poprawy warunków życiowych, ©o pnowa- 
dzi do różnicowania poziomów konsumpcji. Bez takiego różnicowania po- 
dział „według pracy” byłby fikcją i jego wpływ na zwiększanie aktywnoś- 
ci produkcyjno-gospodarczej byłby żaden. Mówi o tym m. in. skrajnie ne- 
gatywne doświadczenie prób wprowadzenia „urawniłowki” w ChRL. 

Rzecz polega jednak na tym, że właściwie rozumiana egalitaryzacja nie 
kłóci się z różnicowaniem dochodów, a odrzuca jedynie ich różnicowanie 
nadmierne i nieuzasadnione. „Zadaniem naszej polityki — stwierdzono na 
VIII Zjeździe PZPR — jest zapobieganie zbyt wielkim różnicom płaco- 
wym, niewspółmiernym do rzeczywistych różnie w samej pracy ń jej 
wynikach ”(3). 

Powiedzmy szczerze: żywiołowo nasuwającą się zarówno konsumentom, 
jak i producentom najprostszą metodą premiowania pracy bardziej wydaj- 
nej jest różnicowanie poziomów konsumpcji na wzór rozwiązań już istnie= 
jących w kapitalizmie. Polega ono na udostępnianiu dóbr, które zarówno 
teraz, jak i w przyszłości będą dostępne tylko dla pewnej części członków 
społeczeństwa — takich jak np. prywatne ośrodki rekreacyjne (tzw. drugie 
domy), a także na odwoływaniu się do aspiracji do demonstrowania swej 


wyższości za pomocą gromadzenia dóbr o znaczeniu wyłącznie czy głów= 


nie prestiżowym, jak luksusowe samochody, kosztowne stroje i biżuteria, 
wyposażenie mieszkań w przedmioty nie tyle użyteczne, co mające świad- 
czyć o zamożności właściciela i mogące stanowić „lokatę kapitału” itp. 

Nie jest to jednak jedyny ani najlepszy ze sposobów pobudzania i pre- 
miowania wydajniejszej pracy w socjalizmie. Uleganie takiej tendencji 


ań) 


wpędza zarówno konsumentów, jak i producentów w ślepą uliczkę powie- | 


lania rozwiązań, których następstwa muszą być w naszych warunkach 
ustrojowych nolens volens nieporównanie gorsze od negatywnych na- 
stępstw kapitalistycznego pierwowzoru. 

Powyższemu modelowi można i należy przeciwstawiać takie ukierunko- 
wywanie aspiracji konsumenckich i zaspokajających je działań produkcyj- 
nych, które zakłada premiowanie wydajniejszej pracy przez szybsze udo- 
stępnianie dóbr wysokiej jakości wchodzących w zestaw komunistycznego 
modelu optymalizacji warunków życiowych. Chodzi tu o dobra, które bę- 
dą w przyszłości, w miarę wcielania w życie zasad podziału „według po- 
trzeh”, udostępniane wszystkim członkom społeczeństwa. Konieczne jest 


(3) „Nowe Drogi” nr 3/1980, str. 67. 
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wytwarzanie i udostępniamie w coraz szerszym zakresie przede wszystkim 
dóbr odpowiadających powyższym kryteriom. Wymaga to koncentrowania 
mocy wytwórczych i zamierzeń inwestycyjnych na działaniach związanyca 
z głównym kierunkiem tworzenia takiego właśnie kształtu potrzeb byto- 
wych, jak powszechna możliwość dobrego i racjonalnego odżywiania się, 
nie imitujące kapitalistycznego luksusu, lecz wygodne i estetyczne ubie- 
ranie się i urządzanie mieszkania, ułatwiające życie kobietom wyposażenie 
gospodarstwa domowego, powszechnie dostępne ośrodki i tereny rekrea- 
cyjne wokół dużych aglomeracji, jak odpowiedni metraż i standard miesz- 
kań, zagospodarowanie terenów osiedlowych zgodnie z kulturowymi p”- 
trzebami mieszkańców, wygodna i sprawna komunikacja publiczna, pow= 
szechna dostępność prasy i książki itp itp 

Generalnym kryterium <ocjalistrG4626 kierunku poprawy warunków 
bytowych musi więc być koncentracja potencjału produkcyjnego na pro- 
duktach wzbogacających życie jak najszerszych kręgów społeczeństva. 
Musi się to odbywać kosztem ozraniczania podaży takich towarów i usług, 
które są teraz i będą w dającej się mrzewidzieć przyszłości dosiępne tylko 
dia wybranych. 

Istotne znaczenie ma też czzywiście stworzenie możliwości różnicowania 
— odpowiednio do upodobań — MS reżreacji, wyposażania miesz- 
kań, uczestnictwa w kulturze itp., itd. Tej możliwości nie chcą dostrze- 
gać zwolennicy tendencji utożsamiającej równość z tzw. koszarowym Sso- 
cjalizmem, Przemi!czają oni przy tym fakt, że indywidualizacja wzorów 
i upodobań możliwa jest w „towarowym modelu konsumpcji jedvnie 
w drodze pogłębiania różnie w dochodach. 

Odpowiadająca naszym warunkom, wszecnstronnie i realistycznie poi- 
mowana egalitaryzacja reguł podziału dóbr konsumpcyjnych nie kłóci 
się z wymogami stymulowania aktywności produkcvjno-zawodowej — jeśli 
oznacza koansekwenine wynagraczanie każdej rzetelnej pracy szybszym 
dostępem do dóbr „wzbogaca, ących i ułatwiajacych życie, przezwycięża- 
nie tendencji do nakisrowywania mocy produkevinych na dobra niedo- 
stepne dla wszystkich rzetelnie pracujących — dzicione według innych niż 
praca kryteriów oraz jeśli związana jest z jawnością i jasnością reguł po- 
działu i zwalczaniem aspołecznych praktyk dzielenia według przywziejów, 
kaneksji czy pozycji rodziców 

Egalitaryzacja nie oznacza liwidacji zróżnicowania ludzi — nie 
jest to bowiem ani możliwe, ani konieczne. Luczie zawsze byli i są niepow- 
tarzalni, komunizm zaklada zaś wzmożone uje wnianie „naturalnye ch”, oso- 
bistych, jednostkowych uzlolnień. Zwycięsiwo rewolucji socjalistycznej 
burzy podstawowe bariery egaiitarvzacii i stwarza szanse jej wyxorzy* 
stania dla przyspieszenia posiępu spoieczncz0. 

Konkretyzacja leżącej u podstaw socjalizmu zasady s -awiedliwości spo- 
łecznej znajduje się w centrum zainteresowania naszej partii. „Partia bę- 
, dzie w latach osiemdziesiątych kontynuować politykę nadrzędności celów 
| społecznych t wcielać w życie zasady socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
| łecznej” — stwierdzono w uchwale VIII Zjazdu(4). 


a 


— 


(4) „Nowe Drogi” nr 3/1980, str. 107. 


PROBLEMY NAUKI WSPÓŁCZESNEJ 


Opisać jedność świata 


Rozmowa z prof. dr. MARIANEM MIĘSOWICZEM 
z Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakowie, 
przewodniczącym Oddziału Krakowskiego 
Polskiej Akademii Nauk 


— Od fizyki oczekujemy ostatniego słowa o tym. jaki jest świat, w 
którym żyjemy. Inaczej mówiąc pragnęlibyśmy, aby rozwój jizyki dopro- 
wadził do powstania jednej teorii opisującej wszystkie zjawiska. Czy to 
możliwe? 


— Musimy sobie najpierw postawić inne pytanie: czy doborze rozu- 
miemy kazde zjawisko, które obserwujemy w naszym otoczeniu albo 
w naszym laboratorium? Czy potrafimy spojrzeć na tax różnorodne zjawi- 
ska: mechaniczne, termodynamiczne, elektromagnetyczne, cptyczne, ato- 
mowe czy jadrowe — z jakiegoś jednego, wspólnego, punktu widzenia? 
Czy mamy wyobrażenie o możliwościach opisu materii nieożywionej 
w warunkach ziemskich? 


— Materia nieożywiona, w uarunliach ziemskich... to już dwa ograni- 
czenia. 


— Bo też nasze możliwości są cgraniczone, w każdym razie dzisiaj. Ale 
od nich musimy wyjść. Wychodząc więc od zjawisk ziemskich, stawiamy 
sobie następne pytanie: czy to, co obserwujemy we Wszechświecie, tj. 
gwiazdy, galaktyki, Słońce, uklad planetarny, pianetv. Ziemia — czy to 
wszystko podlega prawom, które poznaliśmy w laboratoriach. zatem, czy da 
się opisać tą samą teorią, jaka opisujemy zjawiska ziemskie? Wreszcie 
byłoby i trzecie, ostatnie w tym porządku pvianie: jak patrzeć na zjawi- 
ska materii żywej? Jest to ogromnie ziożone zaaudnicnie, które trudno tu 
omówić. Wiemy na pewno, że oreanizmv są zbudowane z tych samych 
atomów, które tworzą matevie n.ceżywioną i podlegają tym samvm co one 
silom. Wobec tego w tasim uniwersalnym opisie świata, jakiego dotyczy 
pytanie, zjawiska życia powinny się mieścić. 
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— Wiemy, że nie udało się dotąd takiego wspólnego opisu, jednej teorii, 
znaleźć i że właśnie to, co dzieje się w organizmach, nie daje się wyjaśnić 
za pomocą obowiązujących dzisiaj praw fizyki. 

— To znaczy, że w naszym rozumieniu świata są jakieś istotne ogra- 
niczenia. Chcielibyśmy wiedzieć, gdzie one są, na czym polegają. Celem 
nauki — fizyki — nie jest tylko znać strukturę i oddziaływania materii, 
ale także swoje własne możliwości, wiedzieć, do jakiej granicy możemy 
dojść w poznawaniu świata. Pytanie, czy jest to w ogóle możliwe — ile- 
kroć je stawiamy — musimy opatrywać dokładną datą. Chcielibyśmy znać 
granice nauki w 1980 r. 

Jesteśmy przekonani, że nauka ciągle będzie się rozwijać, jak rozwijała 
się dotąd — od wielkiego odkrycia do następnego poprzez mnóstwo obser- 
wacji, doświadczeń, obliczeń, które robimy. 

Jeśli mówię o granicy, to myślę o tych ograniczeniach, Ak podle- 
gamy teraz, w tej chwili, kiedy o tym rozmawiamy. Pamiętam z wielu 
lektur, bardziej może filozoficznych niż dotyczących fizyki czy chemii, 
jak silne i powszechne było z końcem ubiegłego stulecia przeświadczenie. 
"że prawie wszystko już zostało opisane, że fizyka sięgnęła ostatnich swoich 
granic. Mechanikę opisywały prawa Newtona, elektrodynamikę tzw. rów- 
nania Maxwella, termodynamikę widziano jako zjawiska zachodzące wśród 
atomów i drobin, traktowano ją więc jako mechanikę statystyczną — 
wydawało się, że to już kres. Tymczasem przełom wieków XIX i XX przy- 
niósł najdonioślejsze dla fizyki zdarzenie. Oto w 1900 r. Max Planck 
odkrył kwanty promieniowania, a to odkrycie było początkiem mechaniki 
kwantowej. Niemal jednocześnie Einstein sformułował teorię względnoś- 
ci. Oto na początku XX wieku powstała atomistyka i fizyka jądrowa oc- 
krywające zupełnie nowy świat. Na tych odkryciach opiera się nasza dzi- 
siejsza wiedza. 

— Jednak obraz świata znacznie się od tamtego czasu zmienił. Czy w 
swojej istocie jest to ten obraz, jaki przyniosły odkrycia Plancka, Einstei- 
na i fizyka jądrowa? 

— lstotnie zmienia się on dopiero teraz, na naszych oczach, jeśli można 
tak powiedzieć. 

Fizyka XX-wieczna była podłożem pierwszej rewolucji technicznej, bo 
trzeba pamiętać, że horyzonty poznania, te granice, do których pragniemy 
dojść, wyznaczane są również przez potrzeby wobec nauki zewnętrzne, 
praktyczne potrzeby człowieka — technikę. 

Pierwszą rewolucją techniczną nazywam tu wprowadzenie maszyn pa- 
rowych i motorów elektrycznych. Ich działanie opisywała tamta fizyka, 
jak dziś mówimy: klasyczna. Wszystko to, co zaczęło się od obserwacii 
kwantów czy też od teorii kwantów, bo trudno się spierać, co tu było 
pierwsze: obserwacje czy idee, wszystko to przyniosło technikę współczesna. 
która tak nas fascynuje i tak czasem przeraża. Dzięki fizyce kwantowej 
mamy elektronikę, technikę jądrową, automatykę, lasery itd. 

— Wracam do wstępnego pytania. Czy „nowa fizyka” przyniosła teorie 
jakoś zasadniczo bardziej ogólne? Czy te nowe teorie ogarniają całość 
obserwowanych zjawisk? 
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„— Można odpowiedzieć: tak, ale to będzie uproszczenie, bo nigdy nie 
znamy takiej sytuacji, że oto nagromadzone fakty, obserwacje, pomiary 
czekają aż jakaś teoria je opisze i uporządkuje. Faktów, obserwacji, a przez 
to i nowych zjawisk nie mieszczących się w dotychczasowej teorii wciąż 
przybywa. Z drugiej strony teorie często przewidują jeszcze nie zaobser- 
wowane zjawiska, jeszcze nie odkryte fakty. Odkrycie potem takich zja- 
wisk nie jest więc przypadkowe. | 

— To przybliża nieco odpowiedź na moje główne pytanie, bo wynika 
stąd, że można sobie wyobrazić „teorię calego świata”. Fizycy mogliby za 

ą takiej teorii tłumaczyć zjawiska dotychczas poznane, a przewidy= 
wać takie, których wytłumaczyć dzisiaj nie można. | 


— Tylko, że to nie byłaby fizyka, lecz filozofia. Systemy filozoficzn 
to przecież nic innego, jak „teorie świata”, w których wielu tezom brak 
ścisłych — w rozumieniu fizyki — dowodów. Można sobie wyobrazić sy- 
stem filozoficzny bardzo mocno oparty na współczesnej fizyce, ale nie bę- 
dziemy tego nazywać teorią fizyczną. W rozumieniu nas fizyków przewi- 
dywanie nie jest wyobrażaniem sobie, działaniem twórczej fantazji, ale 
opartym na obserwacji faktów ścisłym rozumowaniem. Teorie, o jakich 
mówiłem, wyprzedzające doświadczenie, to modele matematyczne bardzo 
precyzyjne i wewnętrznie logiczne — można je tworzyć tylko wtedy, 
kiedy dysponujemy znaczną liczbą pewnych, sprawdzonych przesłanek, 
czyli po prostu pomiarów. 


— Wobec tego wróćmy do granic nauki. Gdzie one są dzisiaj? Inaczej, 
co wiemy o świecie i czy zdajemy sobie sprawę z tego, czego nie wiemy? 


— Po kolei. Wiemy, że materia zbudowana jest z cząstek elementar- 
nych, mówiąc najogólniej. Przy czym trzeba pamiętać, że to, co kiedyś 
uważaliśmy za elementarne, dziś już elementarne nie jest. 


— Czy twierdzenie, że cząstki elementarne są najdrobniejszymi ż nie* 
podzielnymi składnikami materii, pozostaje w mocy? 


'— I tak, i nie. Bowiem przeżywamy właśnie okres bardzo żywego i. po- 
wiedziałbym, pięknego rozwoju tego pojęcia elementarności. Przyponinij- 
my sobie, jak było z atomami. Układ okresowy pierwiastków, a więc cała 
chemia, opisany jest przez strukturę atomu złożonego z jądra i odpowied- 
niej liczby elektronów powłoki. Ta wiedza, że w atomie mamy jądro i krą- 
żące wokół elektrony, nie była jeszcze teorią, tylko opisem fenomenologicz- 
nym. Chociaż wystarczała ona dla wyjaśnienia bardzo wielu właściwości 
pierwiastków i związków, była jednak zarazem granicą, poza którą chemia 
nie mogła wyjść. Ten prosty, jak to dzisiaj wiemy, opis nie tłumaczył np,, 
dlaczego drobiny zbudowane z takich samych atomów zachowują się ina- 
czej, nawet w tych samych warunkach. Nie „widzieliśmy” pewnych róż- 
niących atomy cech przyjąwszy tylko istnienie jądra i elektronów. Mu- 
siała dopiero powstać mechanika kwantowa, musiał zostać sformułowany 
tzw. zakaz Pauliego porządkujący zachowanie się elektronów w atomach, 
żeby się ujawniło coś, co można by nazwać wewnętrzną logiką tablicy 
Mendelejewa. 
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— Czy teraz mamy już teorię atomu, która zadowala fizyków? 


— Myślę, że tak. Dość dawno dowiedzieliśmy się. że jadra skłagaa 
się z protonów i neutromów. Wraz z e'extrenem krążącym na zewnat 
jądra mieliśmy więc trzv cząstki, a z nich zbudowaną całą materię otacza- 
jacego nas świata we wszystkich jej niezliczonych formach. To dogadzało 
naszemu poczuciu elementarności. Ale w tym, jak powiedziałen, Gpise 
atomu brakowało wyjaśnienia natury sił wiążących z sobą proiony i neu- 
trony, po prostu utrzymujących jadro w całości. I pojawiła się jeszcze iec- 
ną czastka. Jej istnienie przewidział Pauli dużo wcześniej zanim został 
odkryia, co nastąpilo w 1952 r. Ta cząstka to neutrino — pezbawione la- 
dunku i masy, ale posiadające pole, jak mówimy, i przez to niezbędre 
w bilansie energii wewnątrz jądra atomu. Z zasady zachowania ererzii wy- 
nikało (to wiaśnie stwierdził Pauli), że tam wewnatrz iadra czegoś jeszcze 
brakuje i to coś nazwano neutrinem, a później odkryto. 


— To piękny przykład, jak teoria „wywoałuje” doświadczenie, wslkazuie 
mu trop. 


— Gruba moich współpracowników przeprowadza właśnie — w Chice- 
So, wespół z fizykami ameryxańskimi i radzieckimi -— wielki eksnerv- 
ment mający wyjaśnić mechanizm oddziaływania neutrin. którego datsć 
dobrze nie znamy. 


— Czy ten mechanizm, sam w sobie tajemniczy, przybliża nam ja!:oś 
naturę sil wiążących protony i neutrony w jądrze atomowym? 


— Owe siły to jedno z czterech oddziaływań występujących w przy- 
rodzie, tzw. oddziaływanie silne, obck siabego, elekiromagnetvcznego 
i grawitacyjnego. Nazywamy je silnym (a nie np. jądrowym), bowiem pro- 
tony i neutrony dzialają na siebie wzajem znacznie silniej niż no. neutri- 
no czy elektron na inne cząstki. Oddziaływania tvch innych składników 
aiomu nazwano siabymi. Elektron ponadto, posiadając ładunek, cdeżalić 
je także elektromagnetycznie, które to oddziaływanie jest wszystkim dGo- 
brze znane choćby jako fale radiowe. Czwarte — grawitacyjne, obserwo- 
wano chyba najdawniej, od czasów Newtona. Ono jest siabe w perówna- 
niu z siłami jądrowymi, słabe na Ziemi, za to we Wszechświecie g: 
ogromną rolę w działaniu wzajem na siebie obiextów o gigantvcznych 
wprost masach. 


— Czy wymienione czteru Oddziaływania różnią się czymś tstotnum. 
czy tylko tym, że silne występuje wewnątrz jądra atomowego, a graici- 
tacyjne w kosmosie? 


— Gdybym mógł odpowiedzieć, że wszystkie  ocdziatywania mają 
w istocie tę samą naturę, są różnymi przejawami tvch samych sił przy- 
rodv — bwvlibvśmy już calkiem bliscy odpowiedzi na pytanie. czy świa: 
można opisać jedną teoria. Niestety, aotąd nie udało się odkryć współ 
nej natury wszystkich oddziaływań, choć wiele kroków na tej dredze uczy- 
niono. kiedvś było tych sił przyrody znacznie więcej, tzn. tax sądziliśmy, 
uważając za zupełnie odmienne no. „siiv” eiektrvczne i magnetvczne. O- 
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kazało się, że to różne przejawy tego samego oddziaływania. Laureaci 
ostatniej Nagrody Nobla dostali ją za prace będące dalszym krokiem 
zbliżającym do ujednolicenia oddziaływań; elektromagnetycznych i sła- 
bvch. 


— Tymczasem jednak, o ile wiem, skomplikował się obraz samej struk- 
tury materii. 


— Struktura i oddziaływania stanowią jedność. Na pierwszej Między- 
narodowej Konferencji Promieni Kosmicznych w Krakowie w 1947 r., 
której byłem naukowym sekretarzem, prof. Powell z Bristolu obwieścił 
odkrycie nowej cząstki: mezonu x, wkrótce dostał za to Nagrodę Nobla. 
Ta cząstka wyjaśnia nam silne oddziaływania jądrowe. Można sobie wyo- 
brazić, że neutron i proton wymieniają między sobą mezon 1, a mechanizm 
wyrniany jest właśnie owym silnym oddziaływaniem utrzymującym ją- 
aro w całości. 


— W 1947 r. były więc już cztery cząstki elementarne w atomie plus 
neutrino. Sytuacja się komplikowala... 


— Przez trzydzieści lat od konferencji krakowskiej będącej wydarze- 
niem epokowym, w laboratoriach całego świata cdkrywano raz po raz no- 
we cząstki. Mamy dziś ponad sto różnych mezcnów, barionów itp. Nie 
mogło to dogadzać poczuciu elementarności i zaczęto grupow ać cząstki 
wedle pewnych ich właściwości trochę podobnie jak pierwiasiki w tabli- 
cy Mendelejewa. 

Okazało się, że proton i neutron, te niejako podstawowe cząstki, nie są 
najdrobniejszymi, niepodzielnymi składnikami materii, ale są złożone 
z innych cząstek, miejmy nadzieję już elementarnych, które nazwano 
kwarkami. Najbardziej charakterystyczną cechą kwarków jest to, że ich 
łaaunek nie stanowi całkowitej wielokrotności ładunku elementarnego, 
lecz wyncsi jedną trzecią lub dwie trzecie tego ładunku. 


— Kwarki znów przybliżają nas do prostego, jednolitego obrazu mater, 
czy jednak i ome jaloś się nie „rozmnożą”? 


— Chyba nie. W tej chwili myślimy, że jest ich najwyżej sześć, a naj- 
prawdopodobniej pięć. Odkryto na razie jeden kwark — czwarty, tzw. 
powabny, albo, jak ja wolę, „czarmowy” (ang. charm). Hipoteza kwarków 
daje nam bar dzo wiele — za pomocą pięciu elementów możemy opisać 
ogromnie dużo zjawisk WANY z licznymi cząstkami, posługując się 
dość prostym modelem. 


— A czego jeszcze nie można opisać: 


— Sytuacja jest taka: istnieje prawdopodobnie pięć kwarków i cztery 
rodzaje sił, przy czym siły grawitacyjne można w warunkach zien- 
skich pominąć; zostają silne, słabe i elektromagnetyczne. Dzięki kwarkom 
mamy jasny pogląd na samą strukturę materii, ale, jak powiedziałem, nie 
będzie on do końca jasny i jednoznaczny dopóki nie będziemy mieli jedno- 
litej teorii wszystkich oddziaływań. Jesteśmy jej bliscy. Ostatnio zwłasz- 
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cza, dzięki pracom wspomnianych już laureatów Nobla: Weinberga i Sala- 
ma. Może nawet wolno już mówić o trzech tylko oddziaływaniach: elek- 
tromagnetyczno-słabym, silnym i grawitacyjnym. Dwa pierwsze, myśię, 
uda się połączyć wspólnym opisem, z grawitacyjnym mamy największe 
kłopoty. 

Najnowsze badania astrofizyki przynoszą nadzieję na to, że także siły 
grawitacyjne uda się ująć wspólną dla wszystkich oddziaływań teorią. 
Wtedy mielibyśmy pewne pojęcie o całości materii. Żeby ono stało się 
„teorią świata”, jak pani powiada, musimy mieć opis matematyczny. Ten, 
jak sądzę, przyniesie ostatecznie relatywistyczna elektrodynamika kwan- 
towa. Żeby to przybliżyć czytelnikom powiem, jak dochodziliśmy do tego 
stopnia jedności opisu, jaki mamy dzisiaj i jaki nas nie zadowala. Pierw- 
szą taką teorią jednoczącą, jeszcze w fizyce klasycznej, była już tu wspom- 
niana teoria Maxwella, czyli, jak mówimy, równania Maxwella. Ona uję- 
ła w jeden wspólny opis zjawiska magnetyczne i elektryczne. Przedtem 
to były zupełnie różne rzeczy. Tzw. magnetyzm badaliśmy, jak wszyscy 
pamiętamy ze szkoły, żelaznymi opiłkami i magnesem, a znów elektrycz- 
ność przez pocieranie bursztynu lub głaskanie kota pod włos. 

Teoria Maxwella ukazała wspólną naturę tych zjawisk, pokazała, że nie 
ma magnetyzmu bez elektrodynamiki, że magnesy są skutkiem pola wy- 
twarzanego przez prądy kołowe. Potem do tego doszła teoria względnoś- 
ci. Jeszcze później mechanika kwantowa. Dziś wszystkie składają się w jed- 
nolitą teorię — relatywistyczną elektrodynamikę kwantową. 


— Ale czy to połączenie daje rzeczywiście taką teorię, która tlumaczy 
wszystko? 


— Dotąd ta teoria wychodzi zwycięsko z prób doświadczalnych, wyłą- 
czywszy zjawiska związane z grawitacją, o których zaraz powiem. 


— Czyżby była granicą nauki w naszych czasach? 


— Może. Relatywistyczna elektrodynamika kwantowa jakby wchłonę- 
ła w siebie wszystkie działv i wszystkie ważne kwestie dotychczasowej 
fizyki i połączyła je w tym sensie, że tłumaczy to, co w zjawiskach, jaki- 
mi zajmowała się optyka, jakimi zajmuje się fizyka ciała stałego i inne 
działy — jest wspólne. 

— No to właściwie mamy odpowiedź na pytanie o „teorię świata”. 


— Mamy i nie mamy. Po pierwsze nie rozwiązaliśmy jeszcze wielu 
zagadnień szczegółowych. Jest sporo luk, ale nie spodziewamy się, żeby 
trzeba było odkrywać i formułować jakieś nowe fundamentalne prawa fi- 
zyki dla ich wypełnienia. To by znaczyło, że mamy rzeczywiście taką uni- 
wersalną teorię Świata. Jednak na pytanie, czy ona opisuje cały świat, 
musimy odpowiadać skromnie: w warunkach ziemskich, gdzie wszystko 
w zasadzie możemy poddać doświadczeniu, nie znajdujemy zjawisk sprzecz- 
nych z tą teorią. To oczywiście nie znaczy, że fizycy nie mają na Ziemi 
nie do roboty. To znaczy, że relatywistyczna elektrodynamika kwantowa 
wystarcza im do tego, co mają zrobić. Nie jesteśmy natomiast pewni, czy 
wystarczy do wyjaśnienia wszystkich zagadnień związanych z zachowa» 
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niem się ciał niebieskich. W ostatnich latach odkryto tyle ciekawych i za- 
gadkowych zjawisk atmosferycznych, że powstały oo do tego poważne 
wątpliwości. Więcej, można postawić pytanie, czy w ogóle ma sens porów- 
nywanie fizyki subjądrowych cząstek elementarnych z fizyką olbrzymów 
Wszechświata. To są przecież zupełnie inne światy! W kosmosie występu- 
ją gęstc*"i materii rzędu miliardów ton na metr sześcienny, pola magne- 
tyczne 1....iony milionów razy większe niż ziemskie itd. 


— Tym większa chyba pokusa, żeby szukać wspólnych praw rządzących 
tymi tak różnymi światami? 


— Jedno takie wspólne prawo znamy od dawna: grawitację. Już New- 
ton dobrze wiedział, że te same zasady rządzą działaniem sił między ga- 
laktykami i ciężarem ciał na Ziemi. To najstarsze uniwersalne prawo 
przysparza nam jednak dzisiaj najwięcej kłopotów w tworzeniu „ogólnej 
teorii świata”, którą specjaliści nazywają wielką unifikacją. 

O tym, co dzieje się we Wszechświecie, wiemy dużo. Znamy bardzo 
dobrze zjawiska termojądrowe zachodzące we wnętrzu gwiazd, te, które 
są źródłem energii słonecznej tak nam potrzebnej na Ziemi. Znamy sche- 
mat ewolucji gwiazd, która jest najbardziej istotnym procesem toczącym 
się w kosmosie; ona warunkuje wszystko, co się tam dzieje. I to jest proces 
angażujący wszystkie cztery oddziaływania: silne, słabe, elektromagnetycz- 
ne i grawitacyjne. Ewolucję gwiazd możemy sobie wyobrazić tak: okruchy 
materii pod wpływem sił właśnie grawitacyjnych zaczynają się przycią- 
gać i skupiać wokół wspólnego środka masy. Ich temperatura i gęstość ro- 
sną. Kiedy osiągną taki poziom, że możliwe są reakcje termojądrowe, tj. 
przemiana wodoru w hel — przypadkowo powstały obłok materii staje 
się gwiazdą i zaczyna wysyłać promieniowanie. Gwiazda świecąc przez 
miliardy lat stopniowo się wypala. Trzeba pamiętać, że wszystko to dzieje 
się w zupełnie dla nas niewyobrażalnej i „nielaboratoryjnej” skali czasu. 
Stopniowe wypalanie materii powoduje jej ochłodzenie — siły grawita- 
cyjne nie są już równoważone przez promieniowanie i może dojść do wy= 
buchu, w którym powstają tzw. gwiazdy nowe i supernowe. 


— Jest w tym wszystkim trochę analogii do procesów, które uczeni prze- 
prowadzają w laboratoriach albo też tylko podobieństwo opisu zjawisk, 
których w laboratorium doświadczyć nie sposób. 


— Podobieństwo jest rzeczywiste. Wynika nie tylko z analogii w rozu- 
mowaniu czy interpretowaniu faktów, ale z samych faktów, tj. z obserwacji 
1 pomiarów. Natomiast teoretyczny opis zjawisk towarzyszących ewolucji 
gwiazd jest bardzo zbliżony do opisu wielu zjawisk ziemskich. Ujmujemy 
je tą samą teorią. 

= Ta teoria to relatywistyczna elektrodynamika kwantowa? 

— Właściwie tak. Wraz z teorią cząstek elementamych i ich oddziały- 
wań pozwala ona zobaczyć rzeczywistą jedność zjawisk w całym Wszech- 
Świecie. Szczególnie znamiennym przykładem są gwiazdy neutronowe 
oraz nadprzewodnictwo i nadcieklość, o których wspomniałem. Widać tu 
wyraźnie, że w warunkach skrajnie niskich temperatur, które dopiero nie- 
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dawno udało się nam uzyskać w laboratorium, a które występują „natu- 
ralnie” w kosmosie — działają te same prawa i że podlegają im tax sa- 
mo cząstki w atomach metali, jak we wnętrzu wypalonych gwiazd. 


— Poznanie ewolucji gwiazd prowadzi do pytania o początek Wszech- 
świata. 

— W cstatnich latach upewniliśmy się o dwu zasadniczych faktach. Je- 
den to, stwierdzone ponad wszelką wątpliwość, odaalanie się galaktyx od 
siebie, drugi — odkrycie tzw. promieniowania resztkowego albo proz:rie- 
niowania tła, siabego promieniowania wypełniającego równomiernie cały 
Wszechświat. To są podstawy teorii „wielkiego wybuchu”, w którym 
Wszechświat powstał. Materia była wtedy ogromnie skupiona i gorąca 
— ślady tego obserwujemy dzisiaj. I to są zarazem odpowiedzi na jedno 
z ważnych pyiań naszej rozmowy — o grarice nauxi. Wielki wybuch 
(ang. big bang) jest dzisiaj granicą, pcza którą nie potrafimy wyjść w prze- 
szłość kosmosu. Co było przedtem — nie wiemy. 


— Nie wszystko wiemy o materii żywej, którą też chcielibyśmy opisać 
naszą „teorią świata”. 


— To całkiem odrębne zagadnienie. Jak powiedziałem na początku nie 
mamy chyba wątpliwchci, że siły działające między atomami działają 
również wewnątrz żywej kiunórki, że są to siły chemiczne, czyli elextro- 
magnetyczne. Nie wyjaśnia to jednak zagadki życia — jakkolwiek nausi 
biologiczne znacznie nas w ostatnich latach do jej wyjaśnienia zbliżyły. 
Istota życia związana jest prawdopodobnie z mechanizmami kodowania 
i przekazywania informacji — te bada genetyka posługując się coraz częś- 
ciej metodami cybernetyki. 


— Oddalamy się więc znowu od jednolitego opisu świata? 


— Myślę, że po prostu jesteśmy od niego jeszcze dość daleko. Nie wv- 
kluczam też, że będzie nam mniej zależeć na taxim opisie, o jakim tu mó- 
wimy. 

— Trudno sobie wyobrazić, by człowiekowi nie zależało na jednolitym 
ż możliwie prostym obrazie świata. Szczególnie wtedy, kiedy życie u 
świecie nieustannie się komplikuje, kiedy stykamy się z coraz większa 
złożonością zjawisi: — wiedy pragniemy wiedzieć, że świat jest całością 
rządzoną madrymi prawami przyrody, że my sami do tej przyrody należy- 
my, podlegamy tym prawom i że możemy je poznać. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA BAJER 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


W walce o wspólne cele 


Wywiad „Nowych Dróg” 
z członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC FPK 
tow. MAXIME GREMETZEM 


— Opinia publiczna wielu krajów, również Polski i Francji, zaniepoko- 
jona jest pogorszeniem sytuacji międzynarodowej, grożbą, jaka zawisła 
nad dorobkiem odprężenia międzynarodowego i jego perspektywami na 
przyszłość. Jakie są, według Francuskiej Partii Komunistycznej, źródła 
ż bezpośrednie przyczyny tych ujemnych zjawisk? 


— Aby odpowiedzieć na to pytanie, należy, moim zdaniem, prześledzić 
rozwój układu sił klasowych w skali międzynarodowej w przeciągu ostat- 
nich lat. Cóż można stwierdzić? Z jednej strony ruch rewolucyjny, siły 
- wyzwolenia społecznego i narodowego oraz wyzwolenia człowieka znacze 
nie uniocniły swoje pozycje, odnosząc liczne sukcesy. Z drugiej strony 
imperializm, który odczuł pogłębienie się nękającego go kryzysu, został 
zmuszony do cofnięcia się pod naporem sił postępu. 

By uzasadnić te stwierdzenia, nie zamierzam bynajmniej nakreślić peł- 
nego obrazu wspomnianego. uladu sił. Ograniczę się do odnotowania jedy= 
nie kilku danych. Tak więc w krajach kapitalistycznych jesteśmy świad 
kami wyrażnego rezwoju walki mas ludowych, które coraz bardziej zde- 
cydowanie stawiają problem głębozich zmian politycznych niezbędnych 
ala wyjścia z kryzysu. W tej sytuacji zwiększył się ostatnio wpływ kil- 
ku partii komunistycznych, czego dowiodły wybory na przykład w Portu- 
galii, Japonii, Meksyku... 

Ze swej strony, kraje socjalistyczne nadal rozwijaly się gospodarczo 
i społecznie w sposób zadowalający. Prawdą jest, że również one muszą 
przezwyciężać pewne trudności, między innvmi wskutek wtórnego od- 
działywania kryzysu kapitalizmu na ich gospodarkę. Niczaprzeczalnie jed- 
nak kontynuują one swój wzrost, który św iadczy o wyższości socjalizmu 
w rozwiązywaniu kluczowych problemów naszej epoki. 
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Ruch wyzwolenia narodowego odniósł sukcesy w Angoli, Mozambiku, 
Etiopii; jego ciężar gatunkowy rośnie. Jesteśmy świadkami imponującego 
naporu ludów walczących o swoją niepodległość i godność, o postęp spo- 
łeczny i demokrację. Co więcej, walka przeciwko głodowi i niedorozwojo- 
wi gospodarczemu wzmaga się, co znajduje wyraz w pozytywnej roli, 
jaką odgrywa ruch krajów niezaangażowanych na rzecz spełnienia wiel- 
kich żądań naszego czasu, zwłaszcza nowego światowego ładu gospodaz- 
czego. 

Ten napór ludów znalazł nowe potwierdzenie we wspaniałym zwycię- 
stwie sił wyzwolenia Zimbabwe w ostatnich wyborach. Należy do tego do- 
dać, że imperializm doznał niedawno dotkliwych porażek w Iranie i Ni- 
karagui. 

Wszystko wskazuje więc, że na płaszczyźnie międzynarodowej układ 
sił przechyla się na stronę ruchu rewolucyjnego. 

Tego przede wszystkim obawia się imperializm i to tłumaczy jego wzmo- 
żoną agresywność. 

W obliczu takiej sytuacji imperializm próbuje przejść do kontrofensy- 
wy, aby obronić swe zagrożone pozycje. Dla jej prowadzenia stosuje wszeł- 
kie dostępne mu środki, przyspiesza wyścig zbrojeń, mnoży ingerencje 
w wewnętrzne sprawy różnych narodów, tak jak dzieje się to w Afgani- 
stanie. Imperializm prowadzi w Skali całej naszej planety prawdziwą woj- 
nę ideologiczną, usiłując zasiać obawę i zwątpienie wśród ludzi pracy. W 
tym celu rzuca oszczerstwa na partie komunistyczne i na państwa socja- 
listyczne. W ramach tej kampanii Carter ucieka się do ordynarnego szan- 
tażu, wzywając do bojkotu Olimpiady w Moskwie i do retorsji gospodar- 
czej wobec Związku Radzieckiego. 

Imperializm jest więc jedynym odpowiedzialnym za obecne napięcia 
międzynarodowe. Naszym zdaniem istnieją jednak w świecie siły zdolne 
udaremnić jego zakusy, ponownie zmusić go do odwrotu i obronić pokój. 


— Dokument końcowy konferencji partii komunistycznych t robotni- 
czych Europy, która odbyła się w Berlinie w czerwcu 1976 r., wyraźnie 
sformulował tezę, według której podstawowym warunkiem ciągłości pro- 
cesu poprawy sytuacji międzynarodowej na naszym kontynencie jest u- 
zupełnienie odprężenia politycznego odprężeniem militarnym. Jakie jest 
stanowisko Waszej partii wobec wyścigu zbrojeń na jego obecnym etapie, 
a w szczególności wobec powziętej w grudniu ubiegłego roku przez so- 
jusz atlantycki decyzji rozmieszczenia w krajach Europy Zachodniej ra- 
kiet eurostrategicznych? Jakie są Waszym zdaniem najważniejsze zada- 
nia w walce o ograniczenie wyścigu zbrojeń i otwarcie drogi do skutecz- 
nych rokowań rozbrojeniowych? 


— Ze swej strony jesteśmy wielce zaniepokojeni przyspieszeniem wyści- 
gu zbrojeń. Nagromadzony w ten sposób olbrzymi potencjał zniszczenia 
ciąży bowiem straszliwą groźbą nad ludzkością. Co gorzej, Europa jest 
częścią świata, gdzie bo nagromadzenie broni jest największe. Decyzja 
NATO o umieszczeniu na terytorium europejskim nowych rakiet amery- 
kańskich, jeśli zostanie wykonana, znacznie pogorszy ten stan nzeczy. 
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Naszym zdaniem trzeba więc uczynić wszystko, by zahamować bezsen- 
sowny wyścig zbrojeń i rozpocząć proces ich redukcji. Prowadzimy we 
Francji wielką bitwę dla zmobilizowania w tym celu opinii publicznej, mas 
pracujących, wszystkich bojowników o pokój. Jak wiecie, wszystkie fran- 
cuskie partie polityczne, z wyjątkiem FPK, wypowiedziały się za roz- 
mieszczeniem rakiet amerykańskich w Europie. Prezydent Republiki do- 
piero co ponownie uznał za uzasadnione kroki podjęte przez Stany Zjed- 
noczone dla wzmocnienia ich potencjału militarnego. Walczymy o to, by 
również rząd francuski zdecydowanie działał na rzecz rozbrojenia i podjął 
konkretne inicjatywy w tym kierunku. Tow. Georges Marchais wypowia- 
dał się na ten temat dwukrotnie, proponując szereg realistycznych i kon- 
kretnych przedsięwzięć, które pozwoliłyby Francji odegrać właściwą rolę 
w działaniu na rzecz pokoju. Nasza walka cieszy się wielką popularnością. 
Na przykład pod koniec grudnia zgromadziliśmy w Paryżu 80000 osób 
na manifestacji przeciwko decyzjom NATO. 

Naszym zdaniem najważniejsze sprawy, o które musimy walczyć, to: 

1) natychmiastowa ratyfikacja układów SALT II przez Senat amerykań- 
ski, 

2) zawieszenie wykonania decyzji dotyczącej rozmieszczenia w Euro- 
pie nowych rakiet amerykańskich, | 

3) rozpoczęcie rokowań celem zapoczątkowania stopniowego i zrówno- 
ważonego zmniejszenia zbrojeń, zwłaszcza w Europie. 

Uważamy, że szeroki ruch opinii publicznej jest w stanie narzucić znacz- 
ne ustępstwa w zakresie tych bezpośrednich celów. Dlatego trzeba zrobić 
wszystko, aby nasz sprzeciw uczynić jeszcze skuteczniejszym. I o to stara- 
my się we Francji. 

Jednocześnie uważamy, że jest to również sprawa narodów Europy, że 
niezbędne są inicjatywy celem rozwinięcia wspólnej walki. Obowiązkiem 
partii komunistycznych jest stać na czele walki o pokój. 


— Jak FPK ocenia w świetle ostatnich wydarzeń istotę procesów, które 
przebiegają w krajach rozwijających się? 

— W zasadzie walkę krajów rozwijających się oceniamy bardzo wyso- 
ko. Nasz XXIII Zjazd wyznaczył jako jeden z głównych celów międzyna- 
rodowej strategii FPK właśnie walkę o nowy światowy ład gospodarczy. 
Jeśli śledziliście w ostatnich miesiącach nasze główne spotkania, na przy- 
kład tow. G. Marchais z tow. Josipem Broz Tito czy z tow. Fidelem Ca- 
stro, to łatwo Wam będzie docenić miejsce, jakie ta sprawa zajmuje w na- 
szej polityce. 

Rozumiemy bowiem i podzielamy troskę krajów rozwijających się, któ- 
re domagają się ustanowienia bardziej sprawiedliwych i demokratycz- 
nych stosunków między narodami, walczą o dysponowanie własnymi bo- 
gactwami naturalnymi i o decydowanie o własnym rozwoju gospodarczym. 
W tej dziedzinie doceniamy inicjatywy ruchu krajów niezaangażowanych, 
zwłaszcza na rzecz stabilizacji cen surowców czy udostępniania nowocze- 
snych technologii. 

Ze sprawą nowego ładu gospodarczego ściśle związana jest przecież 
walka przeciwko głodowi, analfabetyzmowi i zacofaniu ekonomicznemu, 
która również zajmuje ważne miejsce w naszej refleksji i działalności, 
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Wielkiemu problemowi, jaki stanowi dziś głód na świecie, wvznaczyl:śmy 

też centralne miejsce w naszej walce w obronie praw człowieka. Nieza- 
przeczalną prawdą jest przecież, że prawo do wyżywienia, podobnie jaz 
prawo do życia w pokoju, stanowi integrainą część praw człowicka. 
— Czy, w Kontekście poruszonych zagadnień, zechcecie podzielić się 
z czytelnikami „Nowych Dróg” swymi refleksjami na temat aktualnych 
tendencji it działań mogących ułatwić urzeczywistnianie międzynarodowej 
solidarności ruchu komunistycznego? 


— Ostrość i waga obecnych problemów międzynarodowych wymaga;ą 
naszym zdaniem umocnienia solidarności internacjonalistycznej i rozciąg- 
nięcia jej na wszystkie siły tworzące ruch rewolucyjny naszej epoxi. 

' Chceiny przede wszystkim rozwinąć naszą solidarność z innymi partia- 
mi komunistycznymi. Wsnółdziałanie partii komunistycznych w wa:ce 
o ważkie i wspólne cele, jakimi są pokój, rozbrojenie, współpraca między- 
narodowa, ma bowiem dla nas szczególnie wielkie znaczenie. Uważarny. 
że we wszystkich tych sprawach partie komunistyczne mają do odegrania 
awangardową rolę i że ich współdziałanie służy interesom każdego kraju 
i każdego narodu. | 

Oczywiście ta solidarność, tak jak i stosunki między partiami komuni- 
stycznymi, musi uwzgiędniać nową rzeczywistość, w jakiej działa między- 
narodowy ruch komunistyczny. Rzeczywistość odznacza się dzisiaj prze- 
cież wielką różnorodnością, która jest oznaką dojrzałości i wzrostu. Świad- 
czy też ona o silnym zakorzenieniu się partii komunistycznych w ich rze- 
czywistości narodowej. 

Oznacza to, że różnorodność dróg i rozwiązań będzie się prawdopodob- 

ie zwięższać: naszym zdaniem różnice ocen czy stanowisk, jakie istnieją 
czy mogą zaistnieć między partiami komunistycznymi, nie powinny sta- 
nowić przeszkody w rozwoju współdziałania. 

Te nowe stosunki, na rzecz których działamy, ustanawiane są natura'- 
nie w sposób jasny i szczery. Cieszy nas, że ta koncepcja jest coraz szerzej 
akceptowana w ruchu komunistycznym, o czym zresztą dobitnie świadczy 
ważne spotkanie, jakie odbyliśmy ostatnio z KPZR. 

W tvm duchu przyczyniamy się do rozwoju nowej praktyki międzyna- 
rodowej solidarności, praktyki skuteczniejszej i bardziej aktywnej, bo 
lepiej przystosowanej do rzeczywistości. 


— Jak partia francuskich komunistów ocenia rezultaty, perspektywy 
z zadania swojej wspólpracy z Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą? 


— Mogę powiedzieć, że jest to dobre pytanie, ponieważ jest łatwo na 
nie odpowiedzieć i można to uczynić z satysfakcją. 

Otóż nasze stesunki z Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą są dasko- 
nałe. Są one nacechowane uczuciami szczerej przyjaźni silnie zakorzenio- 
nej w każdej z partii, jak też głębokim obopólnym zrozumieniem. Niedaw- 
ne spotkanie tow. Georgesa Marchais z tow. Edwardem Gierkiem i waż- 
ny wspólny komunikat ogłoszony z tej okazji dobitnie świadczą o jakości 
i dynamizmie stosunków między komunistami francuskimi i polskimi. Ca- 
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ła nasza partia wysoce ceni rozwój tych stosunków, widząc w nich istotny 
czynnik pokoju, współpracy i przyjaźni między naszymi krajami i naro- 
dami. 

FPK i PZPR walczą o osiągnięcie wielkich wspólnych celów, prze- 
de wszystkim o pokój, odprężenie i bezpieczeństwo na świecie, zwłaszcza 
w Europie. Nasza współpraca w tej dziedzinie jest jak najbardziej aktyw- 
na i wielostronna. W tym kontekście chciałbym podkreślić wielkie zna- 
czenie wspólnej inicjatywy naszych dwóch partii na rzecz pokoju i roz- 
brojenia. 

Znaczenie tej inicjatywy zostało już uwypuklone przez towarzyszy Geor- 
gesa Marchais i Edwarda Gierka podczas ich spotkania. Zamierza ona do 
zorganizowania spotkania partii komunistycznych, które zwróciłyby się 
z apelem do wszystkich miłujących pokój ludzi w Europie, aby zjedno- 
czyli się w działaniu na rzecz pierwszego z praw człowieka — prawa do 
życia w pokoju. Inicjatywa ta niewątpliwie korzystnie wpłynie na proces 
odpreżenia. 

Fakt, że spotkanie to miałoby z inicjatywy FPK i PZPR odbyć się w 
Paryżu. stanowi dcdatkową ilustrację begatych możliwości konkretnej 
współpracy między naszymi partianii. 

Obie nasze partie walczą też o rozwój współpracy międzynarodowej 
io nowy światowy ład gospodarczy. Również w tej mierze rozwój współ- 
pracy między Francją i Polską ma dla nas wielkie znaczenie i staramy się 
nadać mu nowe impulsy. 

Z uwagą śledziliśmy przebieg Waszego VIII Zjazdu. Cieszą nas niemałe 
sukcesy, jakie osiągacie w rozwoju socjalizmu w Waszym kraju. Wasze 
oryginalne doświadczenie stanowi twórczy wkład w naszą własną walkę 
o socjalizm we Francji. 

Niewątpiiwie istnieją jak naj.epsze warunki dla owocnego rozwoju 
wspoóipracy między FPK i PZPR. 


U źródeł zmian 
w polityce zagranicznej USA 


LONGIN PASTUSIAK 


W ostatnich miesiącach dużo pisze się o zmianie, a nawet o zwrocie 
w polityce zagranicznej Stanów Zjednoczonych. Jedni widzą w tym zja- 
wisko o przejściowym, taktycznym charakterze, inni dostrzegają w posta- 
wie Waszyngtonu wobec problemów międzynarodowych zmiany bardziej 
trwałe, natury strategicznej. Faktem jest, że kurs polityki zagranicznej 
USA w ostatnich miesiącach uległ wyraźnemu usztywnieniu i zaostrze- 
niu. Nadając temu nowemu kursowi rangę doktryny, administracja Carte- 
ra daje do zrozumienia opinii publicznej, że nie chodzi o jednorazowe de- 
cyzje, lecz o wieloletni program zmierzający do umocnienia bardziej twar- 
dymi, agresywnymi metodami osłabionych pozycji amerykańskich w świe- 
cie. 

Pomijając liczne przykłady, które są tylko egzemplifikacją tych tren- 
dów, można wskazać kilka najważniejszych mających bardziej trwały 
charakter przejawów nowego kursu polityki zagranicznej USA: 

— wzrost wydatków wojskowych: każdy kolejny budżet administracji 
Cartera był wyższy od poprzedniego; do 1985 r. Stany Zjednoczone zamie- 
rzają przeznaczyć ponad 1 bilion dolarów na zbrojenia; 

— jakościowe doskonalenie obecnych systemów broni, rozwój strategii 
morskiej i dalszego „uniewrażliwienia” (zabezpieczenie przed zniszcze- 
niem) amerykańskiego potencjału strategicznego (np. rakieta MX); 

— umacnianie obecności militarnej USA za granicą przez rozbudowę 
istniejących baz (np. Diego Garcia) oraz poszukiwanie i zakładanie nowych 
(Oman, Somalia, Kenia), zasilanie floty amerykańskiej dodatkowymi okrę- 
tami wojennymi (Ocean Indyjski), wprowadzanie nowych rakiet amery- 
kańskich do Europy Zachodniej oraz tworzenie specjalnej formacji prze- 
znaczonej do szybkich operacji wojskowych za granicą; 

— proklamowanie tzw. doktryny Cartera, która przewiduje obronę „,,ży- 
wotnych interesów” Stanów Zjednoczonych z pomocą wszelkich środków, 
włącznie z użyciem sił zbrojnych nawet w najbardziej odległych punktach 
globu; 

— zdecydowane wykorzystywanie wszystkich atutów, jakimi rozporzą- 
dzają Stany Zjednoczone, dla realizacji celów polityki zagranicznej (próby 
nacisków przez ograniczenia eksportu technologii, kapitałów, żywności), 
co m. in. znalazło ostatnio wyraz w embargo zastosowanym wobec ZSRR; 

— próby Waszyngtonu narzucenia nowego, agresywnego kursu polityki 
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zagranicznej pozostałym państwom kapitalistycznym, przede wszystkim 
sojusznikom USA w NATO, a także próby wciągnięcia krajów Trzeciego 
Świata do różnych akcji antyradzieckich. 

Każdy z tych trendów można by zilustrować za pomocą wielu konkret- 
nych przykładów. Nie temu jednak poświęcony jest niniejszy artykuł, w 
którym chcemy raczej zastanowić się nad źródłami dokonywanego zwrotu. 


* 


Stany Zjednoczone jako kraj I jako społeczeństwo znajdują się w trud- 
nym dla siebie, pełnym nowych zjawisk okresie historycznym. Jest to prze- 
biegający z różnorakimi zakłóceniami okres bolesnego przystosowania się 
do nowego układu sił w świecie. W pewnym sensie obecną sytuację USA 
można porównać do sytuacji Wielkiej Brytanii i Francji w momencie szyb- 
kiego rozpadu imperiów kolonialnych, kształtowania się nowych nieko- 
rzystnych z punktu widzenia odgrywanej poprzednio roli konstelacji mię=- 
dzynarodowych i relatywnie znacznie bardziej ograniczonych środków. 
A historia uczy, że narody i państwa nie potrafią łatwo i bezkonfliktowo 
przystosować się do nowych, znacznie mniej korzystnych sytuacji. 

Druga wojna światowa stanowiła swoisty przełom w polityce zagranicz- 
nej i w życiu narodu amerykańskiego. Stany Zjednoczone były jedynym 
mocarstwem kapitalistycznym, które wyszło z tej wojny wzmocnione pod 
każdym względem: politycznym, gospodarczym i militarnym. Nie tylko 
nie doznały one żadnych zniszczeń na swym obszarze, ale w czasie trwa- 
nia wojny niebywale rozwinęły swój potencjał ekonomiczny. Posiadając 
ogromne zaplecze materialne i pozycje polityczno-militarne sądziły, że 
będą w stanie narzucić światu swą dominację wyrażającą się w swego 
rodzaju Pax Americana. 

W polityce zagranicznej względny izolacjonizm został w tym okresie 
zastąpiony przez zaangażowanie ogólnoświatowe, zwane w skrócie glo- 
balizmem. Aby przestawić umysły w tym kierunku, trzeba było stworzyć 
odpowiednią filozofię i teorię uzasadniające obecność Stanów Zjednoczo- 
nych w świecie. Lansowano więc pogląd o zagrożeniu tzw. „wolnego świa- 
ta” ze strony „Światowego komunizmu”. „Powstrzymanie komunizmu” 
(containment) stało się główną doktryną w polityce zagranicznej USA. Na 
tym tle rozwijano tezę o szczególnej odpowiedzialności Stanów Zjedno- 
czonych we współczesnym świecie. 

Prezydent Harry S. Truman w orędziu o stanie państwa 1411949 r. 
głosił: „Nie możemy uchylać się od odpowiedzialności, jaką nakłada na 
nas pozycja najsilniejszego państwa świata... Wszystkie wysiłki, wszystkie 
dążenia, cały rozum naszego rządu t narodu powinny być skoncentrowa- 
na na wykonaniu jednego zadania: na wywarciu maksymalnego wpływu 
na rozwój wydarzeń międzynarodowych...” (1). | 

Amerykanie szybko przyzwyczaili się do roli największej potęgi i naj- 
bogatszego kraju. Sytuacja ta trwała przez lata czterdzieste i pięćdziesią- 
te. Ale już w dekadzie lat sześćdziesiątych było wyraźnie widać, że czas 
bynajmniej nie pracuje na korzyść Ameryki. 


(1) „Department of State Bulletin”, 3 II 1949. 


175 


LONGIN PASTUSIAK 

Nastąpiła bowiem głęboka zmiana układu sił między socjalizmem i xa- 
pitalizmem. Dystans dzielący kraje socjalistyczne i kapitalistyczne w po- 
ziomie rozwoju ekonomicznego systematycznie zmniejszał się. Amervkań- 
ską klasę panującą najbardziej jednak niepokoił iakt, że Stany Zjedno- 
czone nie są w stanie wygrać wyścigu strategicznego ze Związkiem Ra- 
azieckim. Zalamał się bowiem światowy monopol atomowy i wodorowy. 
Szczególnie bolesna stała się świadomość, że oceany przestały już być 
barierą gwarantującą nietykalność tervtorium Stanów  Zjednoczonwca. 
Fakt ten zmusił wiadze amerykańskie do zmiany dotychczasowej aokiryv- 
nv wojennej — adejścia cd koncepcji „zmasowanego odwetu” i przejścia 
do coktrvny „elastycznego reagowania”. 

Jeszcze do 1969 r. głoszono, że podstawą bezpieczeństwa USA jest 
istnienie tzw. „gwarantowanej przewagi sirategicznej” nad Związkiem 
Radzieckim. W 1969 r. tę tezę zmodyfikowano głosząc, że podstawą bez- 
pieczeństwa USA jest istnienie „wystarczającej przewagi”, by wreszcie 
w 1972 r. wyrazić zgodę na parytet nuklearny i przyznać. jak miało to 
mie!sce w porozumieniu o podstawach stosunków radziecko-amerykań- 
skich podpisanym w Moskwie w maju 1972 r.. że w wieku nuklearnym 
w stosunkach między obu państwami „nie ma innej podstawy oprócz za- 
sady pokojowego współistnienia”. 

Prestiż i pozycja USA osłabły w wyniku procesów wyzwoleńczych w 
Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Dążenia do zajęcia przez neokolonia- 
lizm amervkański pozycji opuszczanych przez „tradycyjne” państwa ko- 
lonialne spotkaiv się z narastającym sprzeciwem i eporem. Szczegó.nie 
bolesny siał się narastający ruch walki z dominacją USA w Amervce 
Łacińskiej. Niepowodzenie spotkało politykę Waszyngtonu na Bliskim 
Wschodzie, gdzie nie do rozwiazania okazuje się .kwadratura koła” zwią- 
zana z dążeniem do równoczesnego umacniania pozycji Izraela i zyskiwa- 
nia ooparcia wśród Arabów. 

Niekorzystne dla USA okazały się też zmiany w układzie sił w świecie 
kapitalistycznym. Relatywnie zmniejszył się udział Stanów Zjednoczo- 
nych w produkcji przemysłowej i w eksporcie światowym. Nawet w dzie- 
dzinach. w którvyca Amerykanie odgrywali czołową rolę, napotykają dziś 
oni ze stronv innvch państw ostrą konkurencję. która nie omija nawet 
rvnku wewnętrznego USA. Tak np. ponad 26 proc. samochodów sprzeda- 
nvch w 1979 r. w Stanach Zjednoczonych pochodziło z importu, głównie 
z Japonii i RFN. a w coraz większej mierze również z Francji. Stany Zied- 
noczone przestały być kraiem o najwyższych dochodach na głowę ludro- 
ści, a robotnik amerykański najlepiej opłacanvm robotnikiem na świecie. 

Zachowując wysoki poziom wvdajności pracv, pod względem dynamisi 
jej wzrostu Stanv Zjednoczone ustępowałv w latach siedemdziesiątvch Ja- 
ponii, RFN. Francji, Włochom. Wieikiej Brvtank i Kanadzie. Zmniejszyła 
się wyraźnie ich przewaga technologiczna nad resztą rozwiniętych państw 
kapitalistvcznych. Tak np. Japonia i RFN w stostnku do dochodu naro- 
dowego wydają obecnie więcej anizżeii Stanv Zjednoczone na badania 
i rozwój w cywilnym sektorze gospodarki. Japonia miała w 1965 r. w sto- 
sunku do USA 47 proc. liczby naukowców i inżynierów na głowę ludno- 
ści; w 1979 r. wskażnik ten osiąga już 90 proc. 
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' Wyrażnemu osłabieniu ulegała też rola USA jako wałutowego centrum 
światowego kapitalizmu. Kro!-dolar od lat chwieje się na tronie waluto- 
wym. Turyści amerykańscy, którzy przez ćwierć wieku przyzwyczaili się 
przyjeżdżać do taniej Europy Zachodniej, obecnie stwierdzają, że. życie 
za dolary stało się dla nich nieznośnie drogie. W latach siedemdziesią- 
tych okazało się ponadto po raz pierwszy, że za dolary nie można kupić 
już wszystkiego (np. ropy irańskiej), a w końcu dekady można było kupic 
za dolara znacznie mniej aniżeli na jej początku. 

Podróżując po świecie Amerykanie ku swojemu zdumieniu i zaskocze- 
niu konstatują, że ich kraj przestał być swego rodzaju ideałem i wzorcem 
dla szerokich kręgów społecznych w innych krajach kapitalistycznycn; 
amerykański styl życia i modeł kultury masowej budzą sprzeciw i spoty- 
kają się z przeciwdziałaniem, a instytucje USA oraz jakość kierowania 
nimi są coraz częściej poddawane krytyce przez ludzi, skądinąd będącyci 
nadal zwolennikami kapitalizmu. 

Jest też znamienne, że w latach siedemydziesiątych w niektórych dzie- 
dzinach nastąpiło odwrócenie kierunku przepływu kapitałów. Tak nb. cd 
kilku już lat REN więcej inwestuje w USA aniżeli Amerykanie w RFN. 
O wzrastającej zależności surowcowej USA od zagranicy, w tym również 
w kluczowej cziś dziedzinie surowców energetycznych, nie bęiq pisał Sze- 
rzej, bo sprawa jest powseechnie znana. 

Oto tło, na jakim tygodnik amerykański „U.S. News and Worid Repori” 
«y specjalnym raporcie postawił pytanie: „Czy zmierzch potęgi Amerysi.” 
i odpowiadał: „Panuje zgodność pog!iądów co do tego, że nawet najbardziej 
herotczne posunięcia nie przywrócą Ameryce jej uawnej pozycji kierow- 
niczej siły świata. W końcu lat siedemiziesiątych coraz berdziej uno- 
wszechnia się świadomość, że Ameryka musi się przyzwyczeć 00 nie- 
uniknionych frustracji i zagrożeń wynikających ze wspoó!zaiczności całego 
świata” (2). 

Na niekorzystne dla USA trendv będące, ogómnie rzecz biorąc, przede 
wszystkim skutkiem przeobrażeń polityczno-społecznych i zmiany układu 
sił w świecie nałożyło się kilka poważnych krvzysów rożnych w swym 
charakterze, ale sumujących się w swych konscxwencjach. Głęboki kry- 
zys polityczny i mora nv bał wynikiem pierwszej w historii USA wojny, 
jaką przegraiv Stany Zjednoczone. Wcjnę wietnamską USA przegrały 
politycznie, militarnie i mora!niec. W wywvniku tej porażki przywództwo 
USA w świecie kapitalisivcznym ulegio dalszemu osłabieniu. Wewnątrz 
USA niepopularna wojna w Wietnamie wywolała masowy ruch protestu 
i wytworzyła głębokie podziały w społeczeństwie. 

Niebawem przyszedł następny głęboki kryzys dotyczący przede wszyst- 
kim zaulania do władzy. Odiziaływanie afery Watergate pogłębiły kolej- 
ne skandale w Kongresie, które wykazały, że nadużycia, oszustwa i korup- 
cja sięgają najwyższych pięter wiadzy. Dochodzenia prowadzone zarówno 
wobec poszczególnych członków Kongresu. jak i CIA, FBI, koncernów 
Lockheeda. ITT i innych ujawniły. że nastapiłv naruszenia podstawowych 
zasad prawa i moralności, a obyczaje gangsterskie przeniknęły do sfery 
polityki i wielkich interesów. | 


(2) „U.S. News and World Report”. 27 XI 1978. 
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W klimacie rozgoryczenia, nieufności i frustracji w Stany Zjednoczone 
uderzyła najgłębsza i najbardziej brzemienna w skutki po wielkim kryzy- 
sie lat 1929—1933 recesja gospodarcza 1973—1975. „Złote lata sześćdzie- 
siąte” odeszły w bezpowrotną przeszłość. Nadszedł czas połączenia stag- 
nacji w rozwoju gospodarczym i regresu w poszczególnych gałęziach pro- 
dukcji, inflacji i wysokiego bezrobocia. 

Jak silnie wszystko to odbiło się na nastrojach i samopoczuciu społe- 
czeństwa, mówią — przy wszystkich niezbędnych tu zastrzeżaniach — 
liczne ankiety ośrodków badania opinii publicznej. Oto kilka wybranych 
przykładów z 1979 r.(3). Według ankiety Gallupa w sierpniu 1979 r. 84 
proc. Amerykanów było niezadowolonych z rozwoju sytuacji w Stanach 
Zjednoczonych. Cambridge Survey Research wykazał, że mniej niż 1/4 
Amerykanów ma zaufanie do osób i instytucji informujących o inflacji, 
kryzysie energetycznym i innych problemach. Badania sieci telewizyjnej 
NBC i agencji prasowej Associated Press z lipca 1979 r. wykazały, że 58 
proc. Amerykanów uważa, że za lat 10 ich sytuacja będzie taka sama lub 
gorsza niż obecnie; tylko 1/3 wierzy, iż ulegnie ona poprawie. Ten sam 
ośrodek badawczy stwierdził, że 4/5 Amerykanów zgadza się z oświad- 
czeniem prezydenta Cartera, iż w Stanach Zjednoczonych występuje „kry- 
zys zaufania”. Ankiety przeprowadzone przez Yankelovicha, Skelly'ego 
i White'a wykazały, że odsetek osób, które uważają, że Stany Zjednoczone 
przeżywają „głębokie i poważne kłopoty” w ciągu ostatnich trzech lat, 
wzrósł z 45 proc. do prawie 70 proc. Ośrodek badawczy Ropera stwierdził, 
że odsetek osób, które są zdania, iż Stany Zjednoczone „znajdują się na 
fałszywej drodze”, wzrósł w lutym 1979 r. do niemal 2/3. Są to wskaźniki 
bardzo duże, jeśli nawet brać pod uwagę watpliwości co do reprezentacyj- 
ności sondaży i manipulowania danymi. Wiadomo przecież, że ankiety 
i sondaże w małym zakresie sięgają do środowisk uplasowanych na dole 
hierarchii społecznej i najgorzej sytuowanych. Trzeba też pamiętać, że 
tradycja kulturowa i obyczajowa nakazuje Amerykanom być w każdej 
sytuacji optymistami. 

Tygodnik „Newsweek” w specjalnym wydaniu poświęconym bilanso- 
wi lat siedemdziesiątych dla Stanów Zjednoczonych tak ocenił minioną 
dekadę: „Była to dekada zapominania o przegranej wojnie i lamentowa- 
nia nad utraconą wiarą. Ameryka uczyła się życia w rozczarowującej 
epoce limitów i lekcja ta była z dnia na dzień akcentowana: przez długą 
agonię Watergate, przez wolno tlącą się tnflację, przez wywierany z u- 
śmiechem nacisk kartelu naftowego it przez ponure oblicze ajatollaha. 
W miarę upływu lat siedemdziesiątych kruszył się wszechpotężny dolar, 
a zdolność do zniszczenia połowy świata wydawała się nieistotna; kraj, 
który był na świeczniku, znalazł się w sytuacji zaledwie pierwszego wśród 
równych sobie, uzależnionego i utyskującego. 

Był to czas rozczarowania — pogodzenia się z natarczywą rzeczywisto- 
ścią «wyczerpywania się zasobów». Ekspansjonistyczny naród, jeśli nie 
pogodził się, to przyzwyczaił się do mniejszych samochodów, do płac, za 
które można było kupić mniej zamiast więcej, do idei przetwarzania za- 


(3) „Publie Opinion”, October/November 1979, str. 4—58. 
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miast wyrzucania. Badania opinii publicznej wskazywały, że ludzie po 
raz pierwszy zaczęli zastanawiać się, czy poza wszystkim innym krajo= 
wi nie zaczyna brakować także i przyszłości (4). 


* 


W tym samym czasie, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, narastało 
— i to przy współudziale kolejnych ekip rządzących USA — odprężenie, 
poprawiały się stosunki między Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Ra- 
dzieckim, kształtowały się pozytywne zjawiska we współżyciu między- 
narodowym. Postępy odprężenia były wyrażne zwłaszcza w pierwszej po- 
łowie dekady. Jego przeciwnicy zaczęli więc demagogicznie łączyć wspom- 
niane wyżej kryzysy i niekorzystne dla USA tendencje właśnie z polityką 
odprężenia. Znalazło to np. wyraz w ukutym przez senatora Henry Jack- 
sona powiedzeniu, że odprężenie jest „ulicą jednokierunkową”, korzystną 
wyłącznie dla państw socjalistycznych. Przeciętny Amerykanin, który nie 
jest człowiekiem dobrze zorientowanym w arkanach polityki światowej, 
dawał posłuch tego rodzaju tezom i skojarzeniom. Wraz z ogólnym wzro» 
stem nastrojów konserwatywnych w społeczeństwie amerykańskim u- 
sztywniły się również postawy wielu Amerykanów wobec polityki odprę- 
żenia. 

Czarno-białe schematy, narastanie prymitywnej propagandy antykomu- 
nistycznej i antyradzieckiej, uporczywa kampania na temat rzekomej prze- 
wagi militarnej „bloku radzieckiego” i tezy o „ręce Moskwy” jako źródle 
walki i przemian w krajach strefy postkolonialnej, Ameryce Łacińskiej 
i poszczególnych państwach Europy — wszystko to trafiło na grunt o tyle 
podatny, że proces przystosowania się przeciętnego Amerykanina do no- 
wych realiów na świecie przebiegał z ogromnym trudem. Amerykanie 
przyzwyczaili się do tego, że liczne kraje są uzależnione od Stanów Zjed- 
noczonych; tym trudniej jest im obecnie pogodzić się z myślą, że ich wła- 
sny kraj może być zależny czy współzależny od zagranicy. Łatwo było 
uwierzyć i przyzwyczaić się do tego, że żyje się w najpotężniejszym, naj- 
bogatszym i najlepszym kraju w świecie; niechętnie przyjmuje się do 
wiadomości fakty jawnie temu zaprzeczające. 

Rozpowszechnianie oceny, że Stany Zjednoczone przegrywają na odprę- 
żeniu, rozszerzyło audytorium przyjmujące chętnie tezy tak skrajne, jak 
np. pogląd, że w gruncie rzeczy Stany Zjednoczone mogłyby zdobyć zdol- 
ność tzw. pierwszego uderzenia strategicznego lub też wezwania, aby 
bardziej agresywnie posługiwać się tymi atutami, którymi USA jeszcze 
rozporządzają. Na administrację amerykańską wywierane były i są w tym 
kierunku różne naciski, zwłaszcza ze strony kompleksu przemysłowo-woj- 
skowego i sił konserwatywnych. 

Administracja Cartera coraz bardziej ustępowała przed tymi naciska- 
mi, co znalazło swój wyraz w niespójnej, zmiennej polityce wobec ZSRR, 
w przeciąganiu rozmów SALT II i sprzecznych oświadczeniach przedsta-_ 
wicieli administracji. Wreszcie w ubiegłym roku nastąpiło generalne u- 


(4) „Newsweek”, 19 XI 1979. 
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sztywnienie polityki zagranicznej USA. Obak innych rachub i celów ac- 
ministracja Cartera postanowiła na tej drodze doprowadzić do powstrzy- 
mania niekorzystnych trendów i poprawy nastrojów społeczeństwa amerv- 
kańskiego. 


3 


Druga grupa przyczyn zwrotu w polityce zagranicznej USA ma cha- 
rakter koniunkturalny, subiektywny i taktyczny. Wiadomo że dekcniunk- 
tura panowała w gospodarce amerykańskiej w ciągu prawie całej dekady 
lat siedemcziesiątvch. Ale w USA ciagle jeszcze przeważa poglad, że zbro- 
jtenia nmakręcają koniunkturę, zmniejszają bezrobocie i przyczyniają się 
do poprawy sytuacji materialnej społeczeństwa, Ponieważ zbrojeniami 
zainteresawane są wpływowe koła zarówno przemysłowe. jak też wojsko- 
we. tworzą one w sumie potężną grupę nacisku, która wykorzystuje każdy 
pretekst, jaki tylko może prowadzić do zwiększenia wydatków na zbrojenia. 

o AE znaczenie mają jednak subiektywne czynniki taktyczno-wy- 
borc: 

w loto że notowania prezydenta Cartera wśród elektoratu amerykań- 
skiego były niskie i systematycznie spadały. Dotyczyło to pozycji Cartera 
zawet we własnej Partii Demokratycznej. W momencie obejmowania 
urzędu prezydenta na początku 1977 r. Jimmy Carter miał poparcie 80 
proc demokratów — w lipcu 1979 r. zaledwie 34 proc. Jeżeli wziąć pod 

uwagę najniższe povarcie, jakie 8 ostatnich prezydentów posiadało we wła- 
snei partii. to Jimmv Carter znajduje się na ostatnim miejscu. Oto kolej- 
pość (w nawiasie najniższe poparcie): 1) Eisenhower (80 proc.), 2) Roose- 
teit (19 proc.) 5) kennedy (71 proc.), 4) Ford (60 proc.), 5) Nixon (51 
pror ), 6) Johnsen (46 proc.), 7) Truman (42 proc.), 8) Carter (34 proc.)(5). 
We wrześniu 1979 r. według ankiety NBC/Associated Press aż 64 proc. 
wyborców wypowiedziało się przeciw ubieganiu się przez Cartera o dru- 
gą kadencję. Carter spotkał się z niebezpiecznym wyzwaniem rzuconym 
mu przez popularnych we własnej partii: senatora Kdwarda Kennedy ego 
i gubernatora Edmunda Browna. 

Wielu obserwatorów wyraziło zaskoczenie tak niskimi notowaniami Car- 
tera Wprawdzie nie rozwiązał on prawie żadnego z problemów trapia- 
A współczesną Amervkę. ale nie był przecież pierwszym prezydentem, 

tory nie dotrzymał obienie wyborczych. Niektórzy komentatorzy pisali 
wprost. że prezydentowi potrzebny jest jakis kryzys międzynarodowy, 
choćby niewielki. Każdy bowiem kryzys międzynarodowy z reguły umac- 
nia pozycję urzędującego prezydenta. Przypomnijmy, że w 1976 r. ówcze- 
sny prezvdent uciekł się do zorganizowania sztucznego napięcia wokół 
amerykańskiego statku ,„Mayagez” zatrzymanego na wodach terytorial- 
nych Kampuczy. 

Oszazję stworzyła rewolucja irańska i przetrzymywanie zakładników 
amerykańskich w Teheranie. Stanowcze oświadczenia prezydenta Carte- 
ra zyskały posłuch i poparcie w społeczeństwie amerykańskim. Wszyst- 
kie ośrodki badania opinii publicznej odnotowały w listopadzie 1 grudniu 


zana AA REZ R R 


(5) „Publie Opinion”, October/November, 1979, str. 21. 


150 


U źródeł zmian w polityce zagranicznej USA 


znaczny wzrost popularności prezydenta. Znalazło to m. in. wyraz w wy- 
borach wsiępnych w Iowa i w Maine. O ile jeszcze wczesną jesienią 1979 
r. przewaga Kennedv ego nad Carterem wynosiia 3:1, to w prawyborach 
w Iowie w końcu stycznia br. przewaga Cartera nad Kennedym wynio- 
sła 2:1(6). | | 

Sprawa zakładników jednak przedłużala się i na dłuższą metę mogła 
się obrócić przeciwko Carterowi. Nieskuteczność oswiadczen Cartera po- 
czytana zostałaby przez wyborców jako przejaw jego słabości i nieumie- 
jętności rozwiązania tego konfliktu, który boleśnie unaocznił wielu Amery- 
kanom spadek prestiżu i możliwości ich kraju, ugodził w ich dumę naro- 
cową. W tej sytuacji prezydent i jego stratedzy wyborczy skorzystali 
z następnego pretekstu dla eskalacji napięcia — wydarzeń w Afganista- 
nie. Nerwowe oświadczenia Cartera, jego cziałania i podięte sankcje za- 
ostrzyły sytuację międzynarodową, niając również na celu zwiększenie 
szans wyborczych prezydenta. Z 

Od dawna wiadomo, że polityka zagraniczna USA w roku wyborczym 
ulega na ogół usztywnieniu i w znacznej mierze staje się wypadkową 
względów polityki wewnętrznej. Łatwiej bowiem zdobywa się glosy, je- 
żeli przemawia się basem z pozycji obrońcy prymitywnie rozwnianych 
interesów amerykańskich. obiecuje przywrócić przewagę i dominację Sta- 
rów Zjednoczonych. W 19/6 r. prezydent Ford, który przecież wiele zro- 
bił dla odprężenia, uciekł się nawet do obietnicy, iż nie będzie więcej 
używał słowa „detente” w swym języku politycznym i nagle zwiększył 
budżet wojskowy USA. 

W roku bieżącym, w związku z ogóinvm wzrostem nastrojów konserwa- 
tywnych, wyważone poglądy nie są w USA w modzie. Carter w walce o fo- 
tel prezydencki wkalkulował to w swą taktykę wyborczą. Doświadczo- 
ny komentator sceny politycznej w Waszyngionie James Restcn pisał: 
„dJest jedna rzecz, na której Waszyngtonowi zależy dziś bardziej niż na 
czymkolwiek innym — na walce o polityczną władzę i utrzymanie się 
av Białym Domu (1). | 

Jeśli nawet z punktu widzenia wyborczego taktyka ta okaże się sku- 
teczna, to przecież nie tylko ala obserwatorów europejskich, lecz i dla 
obiektywnych ekspertów w USA jest ona niekompetentna, niewyważona 
i chaotyczna, a przy tym niezwykle kosztowna w skutkach z punktu wi- 
dzenia interesów pokoju na świecie. Coraz silniejszy jest sprzeciw wobec 
próby uczynienia calego świata poligonem kampanii wyborczej w USA 
i obciążenia calej ludzkości wysokimi kosztami tej kampanii. 

Doświadczony polityk amerykański George F. Kennan pisał np. na ten 
temat: „Ameryka kierowana przez spokojniejsze głowy i kierująca się 
ułasnymi tnteresami geopolitycznymi nie musiałaby wprawdzie obojętnie 
przyglądać się rosyjskiej alicji w Afganistanie, jednak mogłaby odczekać, 
bez gorączkowego podniecenia, na jej rezultaty. Jednak, czy Ameryka 
w chwili obecnej jest w stanie reagować w sposób tak spokojny? Ogarnię- 
ty już przedwyborczą gorączką «establishment:, zdezorientowana i pod- 
ekscytowana przez środki masowej informacji i różne slobby» opinia pub- 


(6) „U.5. News and World Report”, 4 II 1980. 
(i) „International Herald Tribune”, 7 LI 1980. 
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liczna, szeroko rozpowszechnione poczucie rozczarowania i frustracji z po- 
wodu sytuacji w Iranie, wysoce podatna na zewnętrzne naciski admini- 
stracja, popychana teraz ze wszystkich stron ku podjęciu przeciw komu- 
kolwiek jakiejkolwiek akcji militarnej na Bliskim Wschodzie — czy to 
wszystko sklada się na sytuację, w której można spodziewać się podjęcia 
dobrze przemyślanych posunięć politycznych ?”'(8). 

Trzeba jednak pamiętać, że obecnie politycy o tego rodzaju rozważnych 
poglądach znaleźli się wśród wpływowych kół USA w mniejszości. Do- 
minuje tendencja do odwrócenia lub przyhamowania z pomocą zaostrze- 
nia sytuacji międzynarodowej niekorzystnych dla USA trendów i prze- 
zwyciężenia skutków różnych kryzysów, jakie nałożyły się w latach sie- 
demdziesiątych na Stany Zjednoczone. Ogromną rolę odgrywają siły, któ- 
re w zaostrzeniu kryzysu politycznego mają swoje konkretne interesy 
polityczne i gospodarcze. Kompleks przemysłowo-wojskowy obiecuje, że 
USA mogą znów stać się pod względem militamym mocarstwem nr 1, 
jeżeli tylko rząd i społeczeństwo wyrażą gotowość przeznaczenia odpowied- 
nich środków na te cele. Hasła i działania tego rodzaju trafiają na podat- 
ny grunt braku przystosowania znacznej części społeczeństwa do nowych 
realiów, do ogarniających coraz nowe kraje procesów rewolucyjnych, do 
będącej wynikiem tych procesów nowej konstelacji sił w świecie. Potrze- 
ba czasu, aby w Stanach Zjednoczonych dostatecznie utrwaliła się świa- 
domość, że Ameryka nie jest wszechpotężna, naród amerykański nie jest 
narodem wybranym, a wiek XX nie jest „wiekiem Ameryki". 

Oczywiście zimnowojenne tezy, agresywne oświadczenia i „twarde” po- 
sunięcia muszą zderzać się z rzeczywistością. Nie zmienią one realiów 
współczesnego świata, nie przywrócą Stanom Zjednoczonym pozycji, któ- 
rej już przywrócić się nie da, nie odzyskają dla USA możliwości jednostko- 
wego decydowania o biegu wydarzeń. Obiektywne przesłanki, które legły 
u podstaw polityki odprężenia i które USA musiały uznać na początku lat 
siedemdziesiątych, nie zmieniły się. Świadomość ich istnienia, poczucie 
realizmu znajduje wyraz w reakcjach większości zachodnioeuropejskich 
sojuszników USA (przede wszystkim Francji i RFN), które z poważnymi 
oporami i ociąganiem się dają wyraz swojej „atlantyckiej solidarności”, 
niekiedy nawet dość głośno mówiąc o „nadmiemej i niepoważnej reakcji” 
Waszyngtonu na wydarzenia światowe. 

Walka toczy się dziś o to, by ludzkość, by narody — łącznie z amery- 
kańskim — nie musiały zapłacić za błędną kalkulację i awanturniczy kurs 
USA wysokiej ceny w postaci obciążeń zbrojeniowych i napięć politycz- 
nych, zakłócenia współżycia i współpracy miedzynarodowej, zaprzepasz- 
czenia dorobku odprężenia i ukształtowania się nowej wersji „zimnej woj- 
ny”. 


(8) „Die Zeit”, 11 I 1980. 
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RYSZARD NAZAREWICZ: Drogi do 
wyzwolenia. Koncepcje walki z oku- 
pantem w Polsce i ich treści politycz- 
ne 1939—1945, KiW, Warszawa 1979, 
str. 554. 


Wojna obronna we wrześniu 1939 r. 
zapoczątkowała w dziejach Polski cał- 
kowicie nowy okres. Charakteryzowała 
go z jednej strony hitlerowska polity- 
ka grabieży i eksterminacji, z drugiej 
zaś bohaterski opór i walka wyzwo- 
leńcza najszerszych rzesz społeczeń- 
stwa polskiego. Ta walka miała zresz- 
tą dwoisty charakter. Jej najważniej- 
szym aspektem było wyzwolenie spod 
obcej okupacji i odzyskanie niepodleg- 
łości, co ściśle wiązało się z ocaleniem 
narodu od zagłady. Równocześnie od 
pierwszych dni po klęsce starano się 
odpowiedzieć na pytanie, jakie były jej 
przyczyny i co należy czynić, aby po 
odzyskaniu niepodległości zapewnić na- 
rodowi polskiemu bardziej trwałe pod- 
stawy. 

To właśnie określało kształtujące się 
w tym czasie różne koncepcje walki 
wyzwoleńczej i ich treści polityczne, 
odzwierciedlające interesy — choć nie 
zawsze było to w pełni jasne i zrozu- 
miałe — poszczególnych klas i grup 
społecznych. Należy jednak w tym 
miejscu zaznaczyć, że zwłaszcza w pier- 
wszych latach okupacji generalne za- 
dania walki z okupantem o byt i ist- 
nienie narodu przesłaniały niejako i 
odsuwały na plan drugi wewnętrzne 
konflikty społeczne i klasowe, które 
wszakże nie przestały istnieć. Stały się 
one bardziej oczywiste 1 wyraźne do- 


piero w późniejszym okresie, gdy klę- 
ska imperialistycznych Niemiec była 
już praktycznie przesądzona, a znacze- 
nia nabierał problem, w jakim kształ- 
cie ustrojowym i politycznym odrodzi 
się niepodległa Polska. 

Te problemy są głównym przedmio- 
tem rozważań R. Nazarewicza w re- 
cenzowanej pracy. Szczególną jego u- 
wagę przyciągnęły, jak pisze autor we 
wstępie, przede wszystkim „dwa głów- 
ne nurty, reprezentujące podstawowe 
interesy głównych klas ówczesnego spo- 
łeczeństwa polskiego — proletariatu i 
burżuazji”. Równocześnie jednak podjął 
on próbę analizy poglądów kierunków 
pośrednich,  „oscylujących pomiędzy 
głównymi nurtami i ulegających w o- 
mawianym okresie procesom radykalt- 
zacji t polaryzacji”. Dążeniem autora 
było przy tym przedstawienie koncep- 
cji i planów organizacji o większym za- 
sięgu i znaczeniu w toku ich kształto- 
wania się i przeobrażania związanego 
zarówno z przemianami dokonującymi 
sie w poglądach i nastrojach społeczeń- 
stwa polskiego, jak i określonymi zmia- 
nami w sytuacji międzynarodowej oraz 
ukazanie ich wpływu na sprawy pol- 
skie. Należy przy tym zaznaczyć, że nie- 
zależnie od podstawowych różnie i 
sprzeczności zarysowujących się w kon- 
cepcjach przeciwstawnych sobie sił spo- 
łecznych, występowało wiele istotnych 
różnic również w ruchach jednolitych 
pod względem charakteru klasowego 1 
celów  społeczno-politycznych. Istniały 
one zwłaszcza w obozie burżuazyjnym 
i to zarówno między siłami krajowymi 
a znajdującymi się na emigracji, jak 1 
między poszczególnymi partiami i or- 
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ganizacjami. Autor starał się uwzzgled- 
nić te rożnice, zwłaszcza gdy rzutowały 
one na koncepcje polityczne i wojsxo- 
we. 


O rozległości problematyki badawczej 
podjętej przez autora świadczy już sa- 
ma struktura pracy. Składa się ona z 
czterech części (20 rozdziałów), z kió- 
rych każda mieści się w ramach autor- 
szich propozycji periodyzacji: jesień 
1939 — koniec 1941; początki 1942 — 
wiosna 1943; wiosna 1943 — lato 1944 
i łato 1944 — początki 1945 r. Pocział 
ten Nazarewicz uwarunkował następu- 
jącymi przesłankami: część I obejmu- 
je okres dominacji sił burzuazyjnych w 
polskim ruchu niepodległościowym, a 
zarazem kryzysu w polskim ruchu re- 
wolucyjnym; część II — to okres krzep- 
nięcia i rozwoju sił ludowo-rewolucyj- 
"nych oraz zainicjowanie przez nie czyn- 
nej walki z okupantem i starania o u- 
tworzenie frontu narodowego, część III 
— okres zbliżającego się wyzwolenia 
Polski. a zarazem  zaostrzerie wa!:i 
między nurtem burżuazyjnym i ludowo- 
-rewolucyjnym o pozyskanie mas i zdo- 
bycie władzy w Polsce; część IV — wv- 
zwolenie „głównych ziem” polskich orer 
powstanie ludowego państwa pa!" 
go, jego wysiłki wojenne i pol Lyczna. 
a także krvzys i załamanie się obozu 
burżuazyjnego. 


Jak niemal każdy podział + ten bu- 
dzi pewne wątpliwości i pytania. 


Jeśli chodzi o część I wyodrębnienie 
przełomu lat 1941/1942 wydaje się uza- 
sadnione, wiąże się bowiem z powsta- 
niem PPR, która zadania walki naro- 
dowowyzwolłeńczej i rewolucvjne dą- 
żenia kiasy robotniczej sprzęgła w spój- 
ną, nierozerwalną całość, nadając im 
określony 1 jawny kształt. Równocze- 
śnie jedna: data ta jasbv spycha na 
plan drugi czerwiec 1941 r.. kiedy 
wejście do wojny Związku Radzieckie- 
go i utworzenie antyhitierowskiej koa- 
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licji stworzyło warunki wypracowania 
oxreślonej koncepcji ' wyzwoleńczej 
przez PPR w nieco późniejszym term:- 
nie. Ogromne znaczenie dla realizacji 
tej koncepcji i w ogóle dia późniejsze- 
go ukształtowania się ludowego pań- 
stwa polskiego miało powstanie KRN 
na przełomie 1943/1934 r. Był to swoisty 
„zamach stanu” dokonany przez siły re- 
wolucyjne i konsekwentnie demokra- 
tyczne, Który przypieczętował rozbrat 
między tymi <ilami a tzw. „obozem 
londyńskim”. Klasa robotnicza otwarcie 
siega po władze odmawiając prawa do 
niej burziszejnemu rząńzwi polskemu 
znajdułącenmu sę na enssracjł 1 jezo 
krajowym oeuispozyturom. Wwążpiiwości 
budzi również data końcowa: słuszniej- 
sze byłoby przyjecie w tym przypadku 
jako cezury dnia zwycięstwa nad fa- 
szyzmmem, 9 maja 1945 r. Ma to zne- 
czenie wręcz srmboliczne, dodatkowym 
elementem przemawiającym za przyłe- 
ciem tej daty było równoległe wyzwo- 
lenie w trm czasie ostatniego skraw- 
ka ziemny polskiej. tj. miasta Wrocławia. 


Są to jednak sprawy drugorzędne, nie 
podważające głównego toku rozważań 
autora, który opierając się na olbrzy- 
mim, latami gromadzonym materiale 
pokazał trudny i złożony proces stop- 
niowego dojrzewania polskiej klasy ro- 
botniczej do roli włodącej siły narodu 
w jego walce wyzwoleńczej. Wiązało 
sie to ściśle z rozwojem polskiego ru- 
chu komunistycznego 1 przekształce- 
niem sie PPR w główną siłę polityczna 
lat wojny i hitlerowskiej okupacjii. 


Autor uzasadnił w pełni, że powsta- 
nie PPR i jej szybki rozwój wiązały 
się z określonymi potrzebami klasowy- 
mi i narodowymi, że burżuazja pol- 
ska nie była już zdolna do dźwignięcia 
sztandaru walki narodowowyzwoleń- 
czej, a jej zaciekły antysowietyzm i kla- 
sowe zaślepienie pozbawiło ją możl.- 
wości racjonalnej oceny rzeczywistości 
i groziło narodowi polskiemu nowymi 


katastrofami i kataklizmami Autor 
«wszakże nie poprzestaje na krytyce „0- 
bozu londyńskiego” (chodzi tu oe pol- 
sxi rząd na emigracji, jego Delegaturę 
Krajową, Polityczny Komitet Porozu- 
mniewawczy i AK), lecz caostrzegając je- 
go zróżnicowanie i postępującą dezinte- 
grację szuka odpowiedzi na pytanie, jak 
to się stało i dlaczego obóz ten, tax po- 
czątkowo silny i cieszący się niemal po- 
wszechnym poparciem społeczeństwa, 
krok za krokiem tracił swe wpływy i 
stączał się na coraz bardziej reakcyvj- 
ne  pozvcje. Wyjaśnia równocześnie 
przyczyny powodujące stopniowe u- 
v.stecznianie myśli politycznej tego o- 
bozu ł wzrost znaczenia, zwłaszcza w 
jego siłach zbrojnych (na emisracji i 
w kraju), sił sanacyjnych i endeckich. 


Analiza tych problemów zasługuje na 
szczególne uznanie, wyróżnia się bo- 
wiem nie tylko ogromem nagromaczo- 
nego materiału, ale przede wszystkim 
łogiczną konstrukcją ł jasnością wy- 
kładu. Świadczy to o dużej erudycji 
autora, o jego gruntownej znajomości 
problematyki dziejów Polski w latach 
II wojny światowej. Niewatpiiwą za- 
sługą autora jest też wydobycie no- 
wych materiałów, a zwłaszcza ich u- 
ogólnienie w takich kwestiach, jak 
działalność tzw. „obozu narodowego”, 
antykomunistyczna działalność  Dele- 
gatury i kontrwywiadu AK, rozmaite 
próby wykorzystania sprzeczności ist- 
niejących w polskim ruchu cporu przez 
hitierowskiego okupanta. Celna j inte- 
resująca jest analiza dojrzewających w 
latach okupacji przesłanek  później- 
szych przemian socjalistycznych i stop- 
n.otwego wzrostu sił i wpływów obozu 
rewolucyjnego, Całkowicie — moim 
zdaniem — została udowodniona teza, 
że PPR-owska koncepcja walki czyn- 
nej była jedyną słuszną koncepcią, a 
jej wcielenie w życie ratowało naród 
przed biologiczną zagładą i przyspiesza- 
ło dzień wyzwolenia. 
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Interesujące, a przy tym bardzo spo- 
kojine i wyważone są przeprowadzane 
przez autora oceny dotyczące przywód- 
czej kadry „obozu londyńskiego”, w 
tym gen. Stefana Roweckiego i £tu. 
Tadeusza  Komorowskiego-Bora.  Po- 
równując z sobą kolejnych przywódców 
Komendy Głównej AK, Nazarewicz u- 
dowodnił chyba w pełni — podważa- 
jac przeważające dotychczas opinie — 
że pierwszy z nich (tj. Rowecki — 
„Grot”) górował niewątpliwie inteligen- 
cią nad drug.m i mimo przypisywanej 
mu nieraz postępowości był niezwykle 
aktvwnym przeciwnikiem sił rewolu- 
cyjnych. 


Zakres problemów podjętych przez 
autora w omawianej książce jest bar- 
dzo duży i znacznie wykracza poza ra- 
my określone tytułem. Recenzowana 
praca jest stwoistvm kompendium dGzie- 
jow narodu polskiego w latach II woj- 
ny świztowej i hitlerowskiej okupacii, 
przy szczególnym zaakcentowaniu prob- 
lemów dotyczących walki wyzwoleńczej. 
TV sposób pogłębiony autor analizuje 
kształtowanie się koncepcji prozramo= 
wych PPR i ich stopniową ewolucję 
związaną ze zmieniającą się sytuacją 
miedzynarodową oraz układem vewne- 
trznych sił klasowych. Stopniowe przej- 
ście PPR od straterii szerokiego ogóle 
nonarodowego frontu  antvhitlerow= 
skiego mającego skupiać wszystkie si- 
ły narodu w walce wyzwoleńczej, do 
strategii demokratvcznego frontu antv- 
faszystowskiego związane jest przede 
wazystkim ze zmianami w układzie we- 
wnoetrznych sił klasowych i politycz- 
nrch. U podstaw tej zmiany legły prze- 
ce wszystkim antykomunizm i antvso- 
wietrzm kierowniczych sił „obozu lon- 
dyńskiego”, które ani z międzywojen- 
nego dwudziestolecia, ani z wojny i o- 
kupacji hitlerowskiej nie potrafiły wv- 
caagnąć żadnych wniosków, po prostu 
„niczego nie zrozumiałv i niczego sia 
nie nauczyły”. Wysunięte przez PPR 
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propozycje nawiązania współpracy 
choćby jedynie w zakresie wspólnej 
walki z okupantem zostały odrzucone. 
Siły burżuazyjne nie chciały współpra- 
cy z komunistami, uważały, że są wy- 
starcza:ąco silne, aby sięgnąć po pełnię 
władzy, a w walce o nią nie wahały 
się podjąć najostrzejszych środków, w 
tym nawet „rozpalenia” wojny domo- 
wej. Znalazło to swój wyraz szczegól- 
nie w działalności NSZ — organizacji 
wojskowej ekstremistycznych kół ONR 
(grupa „Szaniec”), które chociaż nie 
wchodziły bezpośrednio w skład „obozu 
londyńskiego”, uznawały jednak rząd 
polski na emigracji, a wiosną 194 r. 
podporządkowały się częściowo KG AK. 
Podjęta przez nich seria mordów bra- 
tobójczych, której ofiarą m.in. padł pod 
Borowem w Lubelskiem cały oddział 
Gwardii Ludowej, nie doprowadziła 
jednak do wojny domowej dzięki mą- 
drej polityce PPR i potępieniu prób jej 
rozwinięcia przez opinię społeczną. 
Zmusiło to nawet komendanta głów= 
nego AK do potepienia mordu pod Bo- 
rowem i przynajmniej formalnego wy- 
cofania się z prób fizycznego rozpra- 
wienia się „z komuną”, chociaż nigdy 
z tego całkowicie nie zrezygnowano, a 
po przewidywanym dojściu do władzy 
zamierzano „elementy wywrotowe” u- 
mieścić w specjalnych obozach odosob- 
nienia. Antysowietyzm „obozu londyń- 
skiego”, którego wykładnikiem była 
teoria „dwóch wrogów” (stopniowo, w 
miarę przeciągania się okupacji i zbli- 
żającej się klęski Niemiec — wrogiem 
„Nr 1” stawał się Związek Radziecki), 
uniemożliwił mu nawiązanie sojuszni- 
czych stosunków z ZSRR, a próby pod- 
jęte w tym zakresie przez gen. Sikor- 
skiego zakończyły się ostatecznie niepo- 
wodzeniem. Rozwiązanie tego zagadnie- 
nia, mającego kluczowe znaczenie dla 
dalszych losów narodu polskiego 1 jego 
umiejscowienia w nowym, powojennym 
układzie sił, przypadło w udziale siłom 
rewolucyjnym z PPR na czele. Rów- 
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nocześnie PPR musiała rozwiązać wie- 
le innych problemów, tak natury mię> 
dzynarodowej, jak i wewnętrznej. Do- 
tyczyły one rozwiązania skomplikowa- 
nych problemów narodowościowych i 
określenia nowych granie państwa pol- 
skiego, udziału w przyspieszeniu zwy- 
cięstwa nad faszystowskimi Niemcami 
i zapewnienia bezpieczeństwa kraju w 
oparciu o odpowiednie porozumienia i 
sojusze, stopniowej przebudowy społecz- 
nej Polski i nakreślenia dróg prowa- 
dzących do rozwoju i unowocześnienia 
jej gospodarki i wielu innych. Wytycza- 
nie i udoskonalanie programu tych 
przemian oraz ich realizacje od chwili 
wyzwolenia wschodnich terenów Pol- 
ski 1 utworzenia PKWN legły u pod- 
staw budowy socjalistycznego państwa 
polskiego. Dokonywało się to w walce 
zbrojnej z okupantem hitlerowskim i w 
politycznej walce z obozem „londyń- 
skim”, którego prawo do władzy siły 
rewolucyjne i demokratyczne z PPR na 
czele kategorycznie odrzucały już od je- 
sieni 1943 r. Znalazło to swój wyraz 
zwłaszcza w Deklaracji Programowej 
PPR O co walczymy? z listopada 1943 r. 
która określiła podstawowe kierunki 
walki o niepodległość I Polskę Ludową 
oraz w utworzeniu przez siły rewolu- 
cyjne i demokratyczne Krajowej Rady 
Narodowej 1 stycznia 1944 r. i powoła- 
niu przez nią 21 lipca 1944 r. Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 
PPR nigdy jednak nie rezygnowała z 
koncepcji utworzenia szerokiego fron- 
tu narodowego i podejmowała wszelkie 
wysiłki, aby od obozu „londyńskiego” 
oderwać i pozyskać dla swego progra- 
mu możliwie najszersze grupy, zwłasz- 
cza te, które pod względem klasowym 
bliskie były siłom rewolucyjnym (chło- 
pi, inteligencja pracująca). 


Bardzo dużo miejsca poświęcono w 
pracy samym koncepcjom walki wy- 
zwoleńczej i związanemu z nimi wy- 
siłkowi zbrojnemu. Analizując impo- 


nujący w tym zakresie dorobek Gwar 
dii i Armii Ludowej, zwłaszcza w zesta- 
wieniu z ich możliwościami kadrowymi 
1 materiałowymi, autor podkreślił szcze- 
gólnie dwa jego aspekty: pierwszy, któ- 
ry można określić jako przeciwstawie- 
nie się eksterminacyjnej polityce oku- 
panta, ratowanie biologicznej substan- 
cji narodu i drugi, mający na celu oka- 
zanie maksymalnej pomocy Związkowi 
Radzieckiemu, którego armie odgrywa- 
ły kluczową rolę w walce z faszystow= 
skimi Niemcami i których wysiłek de- 
cydował bezpośrednio o wyzwoleniu 
Polski. Działalność zbrojna organizacji 
wojskowych kierowanych przez PPR 
wynikała z jej koncepcji walki wyzwo- 
leńczej, z jej programu przebudowy 
Polski i znalezienia dla niej właściwego 
miejsca w nowym powojennym ukła- 
dzie sił. Autor obiektywnie odniósł się 
również do wysiłku zbrojnego strony 
przeciwnej, tj. „obozu londyńskiego”, 
chociaż niewspółmiernego do jego moż- 
liwości kadrowych i materiałowych. 
Było to związane z odmienną niż PPR- 
-owska koncepcją walki wyzwoleńczej, 
której efektem końcowym miało być 
„powstanie powszechne” zapewniające 
siłom burżuazyjnym związanym 2 rzą- 
dem na emigracji powrót do władzy w 
oparciu o pomoc aliantów zachodnich. 
Antysowietyzm „obozu londyńskiego” i 
związana z nim teoria „dwóch wrogów” 
wysuwała na plan pierwszy działania 
dywersyjne 1 sabotażowe, a oddziały 
partyzanckie zaczęto tworzyć dopiero 
na przełomie 1942 i 1943 r., w znacz 
nej mierze w obawie przed przechwy- 
ceniem w tym zakresie inicjatywy przez 
PPR. Do marca 1943 r. kierownictwo 
AK stało na gruncie „stania z bronią 
u nogi”, czyli przygotowywania się do 
późniejszych walk wyzwoleńczych, w 
okresie późniejszym głosiło hasło „wal- 
ki ograniczonej”, nie przewidujące w 
efekcie szerzej zakrojonych działań par= 
tyzanckich, zwłaszcza mających stano- 
wić efektywną pomoc dla wojsk ra- 
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dzieckich. Jak słusznie wskazuje jed- 
nak Nazarewicz, walka ta przyjmowała 
— przeważnie z inicjatywy terenowych 
dowódców AK — rozmiary szersze, a- 
niżeli przewidywały wytyczne Komendy 
Głównej, a ponadto dochodziło nieraz 
do współpracy poszczególnych oddzia- 
łów czy komend terenowych AK z od- 
działami GL i AL. 


Analizując działalność bojową AK 
autor w dość szerokim zakresie u- 
względnił również jej związek z okre- 
ślonymi czynnikami międzynarodowy- 
mi, które dotyczyły faktycznego pod- 
porządkowania ruchu oporu związane- 
go ze znajdującymi się na emigra- 
cji w Londynie burżuazyjnymi rządami 
państw europejskich z tzw. Zarządem 
Operacji Specjalnych (Special Opera- 
tions Executive — SOB). Zadaniem SOE 
było wytyczanie poszczególnym ruchom 
oporu zadań zgodnych z interesami W. 
Brytanii zarówno w zakresie działań 
bojowych w okresie wojny, jak I w po» 
wojennym „urządzaniu” Europy. Głów= 
ny nacisk kładł SOE na działalność wy= 
wiadowczą, dywersję i sabotaż. | 


Z ogromnego bogactwa problemów 
omawianych w recenzowanej książce 
wymieniłem tylko niektóre, chociaż — 
jak mi się wydaje najistotniejsze. 


Nie ze wszystkimi poglądami autora 
można się zgodzić, niektóre z nich ma» 
ją charakter dyskusyjny, co tylko pod- 
nosi jeszcze wartość powyższej pracy. 
M. in. dwie zwłaszcza sprawy wymaga- 
ją zasygnalizowania. Autor bardzo wy» 
soko ocenia akcję „N” (Niemcy), obej- 
mującą działalność  polityczno-propa- 
gandową z zakresu tzw. „walki psy» 
chologicznej”, zaznaczając jednak wy» 
raźnie, że w pewnym stopniu nega- 
tywnie zaważyła na niej teoria „dwóch 
wrogów”. Wydaje się, że zarzut ten 
nie jest w pełni słuszny, ponieważ 
przy omawianiu tej akcji należy u- 
względnić jej specyfikę,  polegają= 
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cą przede wszystkim na wystepowaniu 
w irmnieniu różnych rzekomo istnieją” 
cych grup opozycyjnych wewnątrz par= 
tli hitlerowskiej czy w Wehrmachcie. 
Dlatego wysuwane były rozmaite hasła, 
w tvm również o wydźwięku antvra- 
dzieckim, a ich „obecność” nadawała 
wydawanym w ramach tej akcji ma- 
teriałom posmak autentyzmu. Z anty= 
sowietyzmem „obozu londyńskiego” jest 
natomiast związane przerwanie atcji 
„N” wiosną 1944 r. i szerokie rozwin:e- 
cie w tym okresie antyradziechiej akcji 
„R” (Rosja). 


Mam również wątpliwcści co do pre- 
cyzji sformułowań autora odnośnie roz- 
działu 18, dotyczącego politycznych a- 
spektów powstania warszawskiego. 
Chodzi nie tylko o to, że jego wybuch 
był przedwczesny, nie uzgodniony i nie- 
skoordynowany z Armią Radziecką, ale 
o bandziej stanowcze podkreślenie, że 
dlatego właśnie było ono skazane 
na klęskę; po wybuchu powstania 


nawiązanie  wanółpracy przez AKR 
z armią radziecką niewieie już mo- 
gło pomóc, bowien w trm  ce:re- 
sie armia redziecza nie buvła zdolna do 
zdobycia Wurszawy. Oczywiście naw:ą- 
zanie taziej współpracy mogło zmniei- 
szyć rozmiary kleski, zwłaszcza jes 
chodzi o stratv ludzkie (wiecej ludzi 
mogło przedostać się przez Wisłę na te- 
reny wyzwolone), jednaliże los miasta 
z przyczyn obiektywnych był już prze- 
sadzony. 

Zgłoszone powyżej uwagi i zasvgno- 
lznwanie problemów dyskusvinvch n.e 
pomniejsza wartości ksiażki R. Naza- 
rewicza. Otrzymaliśmy pozvcję pi:onier- 
ską i fundamentalną, napisaną z mar- 
ksistowskich, glebako zaangażowanych 
politveznie pozycji, stanowiących przy- 
kład bardzo dobrego opanowania wa: 
sztatu naukowego i wyjatkowej sum:en- 
ności badawczej. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


LEONID GUDOSZNIKOW: Mechanizm 
polityczny Chin. KiW, Warszawa 1979, 
str. 285. 


Wielkomocarstwowa, skierowana prze- 
ciwko krajom socjalistycznym  polity- 
ka Chin na arenie międzynarodowej, 
powikłania rozwoju wewnętrznego te- 
go kraju wywołują wiele pytań dotyczą- 
cych m. in. panującego tam ustroju pańe 
stwotwego, klasowej istoty władzy, or- 
ganizacji i funkcjonowania systemu po 
litycznego. Pyiania te są szczezólnie 
axtiualne w świetle niedawnej agresji 
chińskiej na socjalistyczny Wietnam. 
Jednocześnie w ostatnich dwóch latach 
napiywają z Chin wiesci o krytyce wie- 
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Ju ponurych praktyk wprowadzanych 
głównie w oscesie osławionej „rewo- 
lucji kulturalnej”. Wystarczy powie- 
dzieć, że system rządów lansowany 
przez jej inspiratooów i najzagorza!- 
szych zwclenników oXxresia się obecnie 
mianem „faszystowsko-feudalnej dyx<- 
tatury”, przy czym ujawnia się wstrzą- 
sające przykłady prześladowań i repre- 
sji wobec przeciwników politycznych i 
szeregowych obywateli. Fakty te po- 
twierdzają w całej pełni słuszność i za- 
sadność ocen maoistowskiej polityki for- 
mulowanych od dawna przez brarnie 
partie marxsistowsko-leninowskie. 
Pełne potwierdzenie znalaziy również 
oceny i wnioski zzwarte w monogras:i 


radzieckiego autora Leonida Gudoszn'= 
ROwa. udost'ebnionej czytelnikowi pol- 
Ssziemu przez wydawnictwo „Książka i 
Wiedza”, Jez: to bogato udokumentowii- 
re siuciium na tenat ewolucji mectia- 
niznu pzlitvcznego ChRL w Iatach 
139439—198. Zzeadnienia prawuc-ustr.- 
jowe są od wielu lat przedmiotem 4a- 
interescwań autora, który jest praw- 
nixiem, a jednocześnie zninym radzicc- 
mim sirzopolitologiem i legitvmvije sie 
icznymi publikacjami z zakresu ti 
problema:vsi. Z tego względu Go:'na- 
na przezeń amaliza formowania sie, a 
następnie deformacji podsiawwywych in- 
stvtucji poitycznyca ChRL daje świa- 
dectwo gruniownej znajomości realiów 
i rzetelnego stosunku do materiałów 
żródłowych. | 

Rsiążka szxłada się z czterech rozdzia- 
łów: Mechanizm politycziy ChRL w o- 
Jrresie odbudowy (1949—1952); Mecha- 
nizm polityczny ChRL w okresie pieriu- 
szej pięciolatki (1953—1951); Ewolucja 
politycznego mechanizmu ChRL w tła- 
tach „wielkiego skoku” i likwidacji jego 
skutków (1958—1965); „Rewolucja kul- 
turalna” i podstawowe cechy mecha- 
nizmu politycznego ChRL w latach 
1965—1978, W poszczególnych rozdzia- 
łach autor usazuje na tle sytuacji po- 
litycznej. uwarunkowanej walka róże 
nych ugrupowań w łonie chińszieco 
kierownictwa, funkcionowanie orzznów 
władzy, administraci i sądowałctwa, 
zachodzące w nich zmiany struktural= 
ne, rolę organizacji politycznych i spo- 
lecznych. 


Charakteryzując konstytucyjny sr- 
stem polityczny, ukształtowany w pier- 
v.szych latach istnienia ChRL, I. G:- 
dosznikow sasvwierdza, iż zapewniał oa 
pomyśine warunki rozwoju tego kra'u 
na drodze socjalistycznej i dalszego u- 
rmaacniania demokracji ludowej. V la- 
tach późniejszych jednak przestał cn 
oipowiadać nacjona!istycznemu skrzyd- 
tr: w xięrownictwie KPCh, z Maso Tze- 
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-tungiem na czele, albowiem snanowv:ł 
przeszxoeię w wvkorzystaniu materia'- 
nego i ludzkiego potencjału Chin d'a 
realizacj. jego hegemonisiycznych ji 
wielkomocarstwowych zamierzeń. Zda- 
niem autora, socjalistyczne instytu- 
cje poliiyczne ChRL nie zdoluły się na 
tyle rozwinać i owrzepnąć, by wytrzy- 
mać zacisk ze stro:iy ugrupowania mao- 
istów. Słabość struktury demoxratycz= 
nej zdeterminowana bvła w cdecvduj:- 
CVD śIGPNIU ŁUCCŁan.eM K'AD, presją 
biurokratycanych tradycji, brakiem. wye 
swalilisowanych kadr. Wynika cna 
rownież ze sDecUlCzi procesu rew", 
nego, w którym walka zusojna i prze- 
moc odegrały rołe razstrzyjajcca o aNTe 
ciestwie rewolucji. Ronkretnie przy.lu= 
dy przytoczone przez autcra exgżem0.'= 
fikują niekonsekwencje polityki w Qzic= 
dzinie budownictwa party inezgo i organi- 
zacji państwowości po uchwaleniu son- 
stytucji z 1954 r., będace nastenstwem 
ścierania się poglądów rrzedstawicie:i 
dwóch przeciwstawnych nurtów w 
RPCh — internacjonalsiycznego i na- 
cjonalistycznego. Przejawy tej wali L- 
zewnetrzniły się wyraznie w obradach 
i uch rałach VIII Zjazdu KPCh w 1956 
r. które zostały wyczerpująco cmówio. 
ne przez autora pracy. 


Gudosznikow dotwoczi w sposób prze- 
Ronywający, że stworzony w wynisu 
„rewolucji kulturalnej” reżim wcjszo- 
wo-biurokratyczny uxształtował się na 
podłożu tych zmian, które za sprawą 
maoistów były wdrażane na długo przed 
jej rozpoczęciem, bo już od końca let 
pięćdziesiątych. Zmiany te zdążały w 
kierunxsu stopniowej militarvzscji ży” 
cia państwowego i spałeczne0 i twv= 
rzenia jednolitego, zhierarchizowaneg? 
aparatu partyjno-administracyjnego, a 
wiązały się z podważaniem roli ogniw 
przedstawicieliskich, łamaniem prawo 
rządności oraz dyszredytacją daświad- 
czeń budownietwa secjalistivcznego w 
Z'wiązxu Radziecxim i innych krajach 
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socjalizmu. Negatywne następstwa po- 
ciągnęły za sobą zwłaszcza awanturni- 
cze i woluntarystyczne eksperymenty 
„wielxiego skoku” i „komun ludowych”. 
Ewidentne fiasko kampanii „wielkie- 
go skoku” nie doprowadziło ani do we- 
ryfikacji długofalowych zadań polityki 
państwowej, ani do odejścia ze sceny 
politycznej jej inicjatorów. Autor 
słusznie ocenia to jako wymowny sym- 
ptom nieprawidłowości w działaniu me- 
chanizmu politycznego. W latach na- 
stępnych stało się ono jeszcze bardziej 
wadliwe na skutek oddziaływania roz- 
dmuchanego do karykaturalnych roz- 
miarów kultu Mao Tse-tunga. 


Przebieg „rewolucji kulturalnej” w 
latach 1966—1969 zrekonstruowany jest 
w książce pod kątem likwidacji kon- 
stytucyjnych organów władzy państwo- 
wej, statutowych instytucji partyjnych 
oraz organizacji społecznych. W począt- 
kowym okresie „rewolucji kulturalnej”, 
która w istocie była swoistym pod 
względem formy zamachem stanu, Mao 
Tse-tung i jego zwolennicy postawili 
na niedojrzałą politycznie młodzież. Po- 
służyli się oni organizacją hunwejbi- 
nów w celu zastraszenia i usunięcia 
przeciwników swojej polityki z aparatu 
partyjnego i państwowego. Jednakże z 
całym naciskiem podkreślany jest w 
książce fakt, iż głównym instrumentem 
przewrotu politycznego była armia, któ- 
ra zakulisowo sterowała poczynaniami 
hunwejbinów, a następnie sama otwar- 
cie wkroczyła do akcji. Przedstawi- 
ciele armii tworzyli też trzon nowych 
maoistowskich organów władzy — tzw. 
komnitetów rewolucyjnych. Stanowili o- 
ni również przeważającą większość na 
wszystkich szczeblach instancji kierow- 
niczych KPCh, reaktywowanej po IX 
Zjeździe w 1969 r. na zasadach mao- 
istowskich. Autor słusznie ex<snonuje 
rolę czynnika militarnego w funkcjo- 
nowaniu systemu politycznego również 
we wcześniejszych okresach. Charak- 
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teryzuje on szeroko specyficzne właści- 
wości armii w Chinach, któma zawsze 
pełniła wiele funkcji wykraczających 
poza normalne zadania sił zbrojnych, a 
więc wykonywała m. in. zadania ściśle 
polityczne i organizacyjno-administra- 
cyjne. Wskazuje on również przyczyny 
atrakcyjności wzorców militarnych dla 
maoistów, poddając jednocześnie kryty- 
ce ich poglądy na rolę armii 1 prze- 
snocy w procesie rewolucyjnym i pcze- 
mianach społecznych. 


Cecha charakterystyczną mechanizmu 
politycznege uformowanego w następ- 
stwie „rewolucji kulturalnej” jest „zro- 
snięcie się” aparatu administracyjnego 
i politycznego. Zarzucono praktykę wy- 
łaniania organów władzy w drodze wy- 
borów. Działające przed „rewolucją kul- 
turalną” organizacje społeczne zostały 
zastąpione w latach 1966—1977 przez 
system organizacji, których jedvnym 
zadaniem była maoistowska indoktry- 
nacja mas. Pozbawiono je ponadto ja- 
kiejkolwiek samodzielnej rali w dzia- 
łalności organizacyjnej i ideologicznej. 
Wydatnie zwiększyła się liczebność or- 
ganów 1 organizacji wypełniających 
funkcje represyjne, a równocześnie to- 
warzyszyła temu likwidacja sądów 1 
prokuratury. Na podstawie materia- 
łów prasy chińskiej autor odtwarza pro- 
cedurę działania maoistowskiego „wy- 
miaru sprawiedliwości”, naruszającą ©- 
lementarne wymogi praworządności. 
Normalną praktyką stały się w Chr- 
nach publiczne rozprawy wykluczające 
możliwość jakiejkolwiek obrony osxan- 
żonego, kończące się często wyrokami 
śmierci wykonywanymi natychmiast ra 
oczach podekscytowanych tłumów. 


Ustawodawczą legalizacją wojskowo- 
-biurokratycznego reżimu stała się kon- 
stytucja z 1975 r., uchwalona po wielu 
latach zakulisowej walki frakcyjnej w 
najwyższym kierownictwie. 


Cezurę czasową dokonanej w książ- 
ce analizy funkcjonowania mechanizmu 
politycznego Chin stanowi początek 1978 
r. kiedy to odbyło się pierwsze po 
śmierci Mao Tse-tunga plenarne posie- 
dzenie parlamentu (Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli  Ludo- 
wych), które przyjęło kolejną — w cią- 
gu trzech lat — konstytucję. Partie 
książki dotyczące ostatniego okresu La 
Gudosznikow napisał specjalnie dla wy- 
dania polskiego. Jego refleksje na te- 
mat burzliwych wydarzeń lat 1876— 
—1979, siłą rzeczy snute są „na goą- 
co”, bez dystansu czasowego niezbęd- 
nego dla bardziej wyrazistego ujmo- 
wania wszystkich okoliczności niezwyk- 
le skomplikowanych procesów zacho- 
dzących w życiu politycznym Chin. Cha- 
rakteryzując platformę polityczną na- 
stępców Mao Tse-tunga radziecki ba- 
dacz konstatuje, że jest ona nacecho- 
wana dążeniem do kojarzenia podsta- 
wowych elementów linii maoistowskiej 
z bardziej racjonalnymi metodami rzą- 
dzenia i gospodarowania, uwzględniają- 
cymi w pewnym stopniu realne uwa- 
runkowania. To, że tak łatwo udało się 
odsunąć od władzy czwórkę najbliż- 
szych współpracowników Mao Tse-tun- 
ga i przeprowadzić czystkę ich zwolen- 
ników w ogniwach anaratu partyjno- 
-państwowego, należy tłumaczyć przede 
<«vszystkim głoboko zakorzenioną nie- 
chęcią społeczeństwa do tych działaczy, 
wyniesionych do najwyższych godności 
na fali „rewolucji kulturalnej” i uosa- 
biających jej najbardziej negatywne a- 
soe:<ty. Działacze ci, obwołani „cztero- 
osobową bandą”, spełnili rolę przysło- 
wiowego kozła ofiarnego, obarczono ich 
bowiem odpowiedzialnością za wszyst- 
kie wynaturzenia i ekscesy poprzednie- 
go okresu, przedstawiając ich — wbrew 
wszelkiej logice — jako przeciwników 
Mao Tse-tunga, którzy działali wbrew 
jego rzeczywistym wskazaniom. 


Ani w uchwałach XI Zjazdu KPCh, 
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który obradował w sierpniu 1977 r. 
ani w praktyce politycznej kierownie- 
twa chińskiego auior nie znajduje pod- 
staw do wniosku o jakiejkolwiek „de- 
maoizacji” czy też „demontażu” maoiz- 
mu w Chinach. Słuszniejsze, jego zda- 
niem, będzie stwierdzenie, że następuje 
swoista modyfikacja maoizmu, uwalnia- 
nie go od ostatecznie zdyskredytowa- 
nych i najbardziej odrażających aspek- 
tów. Ma to zapewnić warunki skutecz- 
niejszego urzeczywistnienią dotychcza- 
sowej, skierowanej przeciwko krajom 
socjalistycznym wielkomocarstwowej 
polityki, co czyni ją jeszcze bandziej 
niebezpieczną. 

Warto dodać, że w 1979 r. — a więc 
w okresie wylkraczającym poza cezurę 
czasową książki — nastąpił w Chinach 
swoisty „boom” legislacyjny. W czerw- 
cu ubiegłego roku na II Sesji OZPL u- 
chwalono bowiem aż siedem aktów 
prawnych. Przywrócono prawie wszyst- 
kie obowiązujące przed „rewolucją kul- 
turalną” zasady określające upraw. 
nienia najwyższych organów państwo- 
wych oraz status i funkcję terenowych 
organów władzy, Ustanowiono ordyna- 
cję wyborczą do Ogólnochińskiego 
Zgpomadzenia Przedstawiciedi  Ludo- 
wych i lokalnych zgromadzeń ludowych, 
przyjęto ustawę o organizacji sądów i 
ustawę o organizacji prokuratur ludo- 
wych. Uchwalono również kodeks kar- 
ny i kodcks postępowania karnego. 
Przyjęte akty prawne oraz inne decyzje 
kieroewnictwa chińskiego świadczą wy- 
raźnie o dążeniu do utworzenia trwa- 
łych mechanizmów  dyscyplinowania 
społeczeństwa i jego mobilizacji pr.- 
duxcyjnej, położenia kresu doraźnyia 
kampaniom masowym i poleganiu wy- 
łącznie na indoktrynacji ideoiogicznej. 
Kierownictwu chińskiemu chodzi naj- 
widoczniej o zabezpieczenie się przed 
wstrząsami, anarchizmem i woluntaryz- 
mem typu „rewolucji kulturalnej”, gdyż 
przekonało się ono, że tego nodzaju zja- 
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wiska są wysoce niexorzystne z punktu 
widzenia realizacji dalekosiężnych ce- 
lów. Należy jednak siwierdzić, że przy 
braku realnego rozrachunku z mao0.s- 
towską spuścizną oraz z uwaą. na biu- 
rokratyczne nawyki kadry sl:łonnej do 
oportunizmu, a także do stosowania 
metod przymusu, wdrożenie uchwalo- 
nych posunięć w sferze prawnouetro- 
jowej może napotkać poważne prze- 
szkody, będzie procesem bardzo trud- 
rym i powolnym. 


Autor kończy swą pracę interesują- 
cymi rozważaniami na temat kiasowej 
treści władzy w dzisiejszych Chinach. 
W jego opinii, panująca tam obec- 
nie dyktatura wojskowo-biurokratycz 


na jest drobnomieszczańska pod wzgia 
dam swojego pochodzenia, istoty XlaSo- 
wej oraz motywacji ideologicznej. Mo- 
biiizuje ona wys:fxj państwa i nanpodu 
w cciu Stworzenia potężnego potencja 
łu zbrojeniowego. Wieliomocarstwowy 
szowiniam sprowadził kierownictwo 
chińskie na tę stronę barykady, po k:6- 
rej znajdują się najoardziej reakcyjne 
siły współczesności. Maoistowski reżin 
wojskowo-biurokratyczny, konstatuie 
Gudosznikow, nie jest zdolny do zapew- 
nienia trwałej stabitlności politycznej, 
Może ona utrzymać się przez pewien 
czas, lecz w dalszej perspektywie histo- 
rycznej jest zjawiskiem przejściowym 
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25 lat 
w służbie pokoju i socjalizmu 


WOJCIECH JARUZELSKI 


Minione ćwierćwiecze — od zawarcia Układu Warszawskiego 14 maja 
1955 r. — stanowi okres pozwalający obiektywnie i miarodajnie ocenić 
słuszność tej historycznej decyzji. Była to decyzja konieczna, dalekowzro- 
czna i przede wszystkim efektywna. Życie potwierdziło ją w pełni realia- 
mi obronionego pokoju, nienaruszalnością europejskich granic, bezpiecz- 
nym rozwojem państw socjalistycznych, zespoleniem ich sił na wysokim 
internacjonalistycznym poziomie. | 
. Powstanie socjalistycznej wspólnoty stało się organiczną częścią procesu 
dziejowego, który przekształca oblicze świata, wysuwając na czoło socja- 
listyczną formację społeczną jako decydujący czynnik postępu, wolności 
i pokoju. Zapoczątkował ten proces Wielki Październik — zwycięstwo pro- 
letariatu Rosji i powstanie Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich. Jego rola w II wojnie światowej, decydujący udział w rozgromieniu 
faszyzmu spotęgowały tę historyczną tendencję, stworzyły masom pracu- 
jącym wielu krajów Europy i Azji dogodne warunki zdobycia władzy, do- 
konania i obrony rewolucyjnych przeobrażeń, W dalszej fazie możliwości 
takie pojawiły się również w strefie Ameryki i Afryki. W rezultacie 
ukształtował się światowy system socjalistyczny, zburzone zostały struktu- 
ry kolonialne, powstało wiele nowych rozwijających się państw, sytuacja 
g'obalna zmieniła się nie do poznania. | 

Cechuje ją w szczególności nowy układ sił. Tworzy on potencjalną zdol- 
ność i przynosi realną szansę zachowania pokoju. Wynika to z międzynaro- 
dowego znaczenia, pokojowej orientacji oraz strategicznej pozycji wspólno- 
ty krajów socjalistycznych, a w szczególności Układu Warszawskiego i jego 
g'ównego ogniwa — Związku Radzieckiego. Dzięki temu socjalizm, chociaż 
nie może jeszcze sprostać wszystkim ludzkim dążeniom i aspiracjom, to 
jednak już na obecnym etapie zaspokaja pierwszą najistotniejszą potrzebę 
— pokój w najbardziej newralgicznym obszarze świata, w Europie. 

Co prawda nie jest to stan już ostatecznie przesądzony, dany raz na 
zawsze. Świat bez wojen, bez wojennego zagrożenia nadejdzie dopiero 
w historycznej przyszłości. Na taką właśnie perspektywę wskazują komu- 
niści i nieustannie o nią walczą. Jednocześnie potencjał realnego socjaliz- 
mu, jego rozwój i umacnianie, aktywna pokojowa polityka naszych partii, 

Niniejszy artykuł, o którego napisanie w związku z 25-leciem Układu Warszatw= 


skiego zwróciła się do autora redakcja teoretyczno-politycznego organu KC KPZR 
„Kormmmunist”, został opublikowany w 7 numerze tego czasopismą. 
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internacjonalistyczna solidarność naszych państw I narodów przybliżają tę 
perspektywę, budują i utrwalają fundamenty pokoju. 

Socjalizm i pokój są nierozdzielne. Wyrwanie, usunięcie korzeni wojen 
z życia narodów jest ideowo-moralnym założeniem i zarazem naturalną 
dążnością socjalizmu. Przecież jego ustrojowe cele mogą być skutecznie i w 
pełni osiągane tylko w warunkach pokoju. Inicjatorem i zdecydowanym 
rzecznikiem realizacji tych założeń był Włodzimierz Lenin. Dekret o poko- 
ju określał takie właśnie podejście powstającego państwa radzieckiego do 
tego problemu, wyrażał gotowość oparcia stosunków z państwami o od- 
miennych ustrojach na zasadach pokojowego współistnienia i współpracy. 
Tym leninowskim drogowskazom jest od początku i niezmiennie wierny 
Związek Radziecki. Kieruje się nimi cała wspólnota socjalistyczna, każda 
marksistowsko-leninowska partia. 

Wielkie programowe zadania walki o pokój wytyczył XXIV i XXV Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Nadała jej szczególny dy- 
namizm niestrudzona i pryncypialna działalność tow. Leonida Breżniewa. 
W wysiłkach na rzecz pokoju zawsze uczestniczyła i uczestniczy aktywnie 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
osobiście tow. Edward Gierek. Konstruktywna, konsekwentna linia poko- 
jowej polityki naszej wspólnoty znajduje zrozumienie i poparcie krajów 
niezaangażowanych, kół realistycznych na Zachodzie, a przede wszystkim 
sił postępowych całego świata. W efekcie konsoliduje ona sprzymierzeńców 
światowego pokoju, torowała i toruje drogę do kolejnych stadiów odpręże- 
nia. 

Jednak była i jest to droga niezwykle trudna i mozolna, pełna różnorod- 
nych przeszkód i przeciwności. Siły imperialistyczne powodują niejedno- 
krotnie zahamowania pokojowego rozwoju stosunków międzynarodowych, 
a okresowo nawet ich zaostrzenie i nadwerężenie. Jak uczył Lenin, natura 
imperializmu w ciągłym dążeniu do panowania i ekspansji nieodłącznie ro- 
dzi wojny. I jeśli imperializm obecnie, wobec konkretnego układu sił, 
obawia się wzniecenia światowej wojny, to jednak nieustannie rodzi on si- 
ły zimnowojenne, antyodprężeniowe, antykomunistyczne; powoduje lokal- 
ne agresje i konflikty; inspiruje i wspiera wystąpienia reakcyjne i kontr- 
rewolucyjne; dąży do naruszenia równowagi i w ogóle stawia na przewagę, 
która pozwalałaby podejmować próby dyktatu z pozycji siły, a nawet dzia- 
łania siłą. 

Realizacji takich celów służy w szczególności montowanie agresywnych, 
polityczno-militarnych bloków i porozumień. Znajdują one historyczne od- 
powiedniki czy precedensy w koalicjach starego typu, jakie istniały dotąd 
tak w Europie, jak i w innych częściach świata, w różnych „świętych przy- 
mierzach” i „osiach”” będących reakcyjnym narzędziem niesprawiedliwej 
wojny — napaści i grabieży, niewoli i ucisku. Właściwa dla takich koalicji 
jest egoistyczna, klasowa ograniczoność, dążenie do podbojów, do podpo- 
rządkowania innych krajów i narodów. Charakterystyczną cechą bywa też 
koniunkturalność, jak również zawodność, gdy interesy silniejszego alianta 
okazują się rozbieżne z dążeniami słabszego. 

Szczególnym zjawiskiem historycznym było powstanie w toku II wojny 
światowej koalicji antyhitlerowskiej, obejmującej państwa o klasowo prze» 
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eiwstawnych ustrojach. W sytuacji śmiertelnego zagrożenia przez faszyzm 
nawet przeciwnicy komunizmu i państwa radzieckiego byli zainteresowa- 
ni sojuszem z Krajem Rad. Istniejące jednak w łonie tej koalicji ideowo- 
-ustrojowe sprzeczności odciskały piętno na różnych strategicznych aspek- 
tach wojny, a w szczególności na wyborze czasu utworzenia drugiego 
frontu w Europie Zachodniej. Kiedy więc górujące nad sprzecznościami 
cele koalicji zostały osiągnięte, dotychczasowe sojusznicze więzi zanikły 
ij — co więcej — ustąpiły miejsca dawnej polityce wrogości państw bur= 
żuazyjnych wobec Związku Radzieckiego, rozszerzonej na nowo powstałe 
państwa demokracji ludowej. 

Polityczno-militarne bloki zbudowane systemowo pod egidą USA w po- 
wojennym okresie stanowiły od początku historyczny anachronizm. Wyz- 
naczona im bowiem została głęboko reakcyjna rola powstrzymywania po- 
stępu, odwracania procesów rewolucyjno-wyzwoleńczych, przywracania 
i rozszerzania sfer imperialistycznej dominacji. A więc w istocie stwarzanie 
stałego zagrożenia z ostrzem wymierzonym w pierwszym rzędzie przeciwko 
krajom socjalistycznym, ich pokojowemu rozwojowi. 

Wynikające stąd niebezpieczeństwa, spotęgowane przez przyjęcie do 
NATO rewanżystowskiej RFN, spowodowały przed 25 laty utworzenie po- 
lityczno-obronnej organizacji Układu Warszawskiego. Stanowi ona koalicję 
nowego socjalistycznego typu. Na jej charakterystykę składają się zatem 
określone cechy szczególne i wyróżniające: | 

— po pierwsze — cechę taką stanowi przede wszystkim cel, zadanie 
główne. Jest nim wyłącznie bezpieczeństwo socjalistycznych krajów, za- 
pewnienie im pokojowych warunków rozwoju. Mówi o tym litera i duch 
podstawowego dokumentu układu. Znajduje to odbicie w pokojowej orien- 
tacji socjalistycznej doktryny obronnej. Jest ona klarownym programem 
takiego budowania potencjału obronnego naszej koalicji, który — nie wy- 
kraczając poza niezbędne potrzeby — gwarantowałby niezawodnie żywot- 
ne wymogi pokoju i bezpieczeństwa wspólnoty. Tej też intencji dobitnie 
dowodzi wielokrotnie wyrażana gotowość do rozwiązania Układu War- 
szawskiego — jednocześnie z rozwiązaniem NATO. Przede wszystkim jed- 
nak świadczy o niej cała działalność socjalistycznej wspólnoty, nieustanne, 
aktywne wysiłki na rzecz pokoju, odprężenia, szerokiej współpracy mię- 
dzynarodowej; 

— po drugie — treść klasowa socjalistycznej organizacji obronnej. Okre- 
śla ją jednorodny ustrój społeczno-polityczny państw członkowskich, 
wspólnota marksistowsko-leninowskiej ideologii, kierownictwo komuni- 
stycznych i robotniczych partii. Zasady proletariackiego internacjonalizmu, 
stanowiące dla komunistów wysoką normę moralną i nienaruszalną dyrek- 
tywę polityczną, są podstawą jedności i solidarności naszego sojuszu; 


— | wreszcie po trzecie — zgodność klasowych treści socjalistycznych 
wspólnoty obronnej, jej Zjednoczonych Sił Zbrojnych — z koalicyjnością 
organizacyjnych i funkcjonalnych mechanizmów. Przejawia się to w har- 
monijnej wspólpracy, we wzajemnym szacunku i zaufaniu, w partnerskiej 
strukturze. Znajduje jednocześnie odbicie w pełnym zrozumieniu dla 
wielce odpowiedzialnej roli Związku Radzieckiego i jego armii, w uzna- 
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niu dla ogromnych wysiłków, jakie państwo radzieckie czyni wytrwale 
i ofiarnie na rzecz wspólnej sprawy — obrony socjalizmu. 

Układ Warszawski jest więc w swej istocie specyficzną, wysoce zorgani- 
zowaną formą socjalistycznego internacjonalizmu. Ucieleśnia on zarazem 
i w sposób współczesny wyraża te wielkie idee, które przyświecały masom 
pracującym we wspólnych bojach klasowych, jednoczyły narody w walce 
o wolność, określały treść sojuszu i braterstwa broni w wojnie z faszyz- 
mem. 

Na barykady rewolucji 1905 roku oraz Wielkiego Października, w sze- 
regi obrońców republikańskiej Hiszpanii stawali najlepsi ludzie naszych 
narodów, dokumentując zarazem międzynarodową solidarność proletariac- 
ką, tworząc sojusznicze pierwowzory i tradycje. 

Szczycimy się w szczególności tym, że w Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej uczestniczyło ponad 100 tys. Polaków. Dane im 
było walczyć na jej wszystkich frontach i działać w kierowniczych orga- 
nach nowej władzy radzieckiej. Byli wśród nich Feliks Dzierżyński, Julian 
Marchlewski, Bronisław Wesołowski, Franciszek Grzelszczak, Romuald 
Muklewicz, Wacław Worowski i wielu innych. W szeregach Armii Czerwo- 
nej wyrosło liczne grono późniejszych wybitnych współtwórców i dowód- 
ców ludowego Wojska Polskiego — jak Konstanty Rokossowski, Karol 
Swierczewski, Stanisiaw Popławski, Władysław Korczyc. 

Druga wojna światowa, walka z faszyzmem hitlerowskim była dla na- 
szych narodów najcięższą próbą. Właśnie wtedy, w jej ogniu zrodził się no- 
wy wyższy etap ich przyjaźni. Armia polska zorganizowana na terenach 
i dzięki pomocy Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich stała się 
podstawową konstrukcją i bojową awangardą ludowego Wojska Polskie- 
go. W rezultacie przypadła naszemu wojsku historyczna, niejako pionier- 
ska misja, by walcząc wraz z potężną Armią Radziecką, bv wnosząc swój 
chlubny wkład do sprawy zwycięstwa nad faszyzmem, współtworzyć jed- 
nocześnie pod kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej ideowo-moralne 
i organizacyjne zręby sojuszu i współpracy naszych państw i narodów. 
Po dzień dzisiejszy stanowi to bogate źródło internacjonalistycznego wy- 
chowania w duchu polsko-radzieckiej przyjaźni i braterstwa broni. Ale 
było i jest to jednocześnie wielkie doświadczenie, którego wojskowo- 
-polityczne aspekty traktujemy jako cenne ogniwo rodowodu oraz ód 
rycznej podstawy współczesnej socjalistycznej koalicyjności. 

Naród nasz mężnie i niezłomnie walczył z hitleryzmem. O ostatecznym 
rozstrzygnięciu tej walki, o odzyskaniu wolności przez Polskę z: adecy dował 
wy siłek bojowy Armii Radzieckiej. Związek Radziecki stanowczo i skutecz- 
nie poparł nasze dążenie do budowy niepodległego, uformowanego w Sspra- 
wiedliwych granicach, nowoczesnego, ludowego państwa. „Sojusz t wspó!- 
praca z ZSRR, scementowane wspólnie przelaną krwią w Wielkiej Woj- 
nie Wyzwoleńczej, stały się niewzruszoną opoką naszego bezpieczeństwa 
narodowego, pozycji Polski w świecie i jej rozwoju” powiedział tow. Ed- 
ward Gierek na VIII Zjeździe PZPR. 

Mija właśnie 35 rocznica polsko-radzieckiego układu „O przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej”. Jego dwustronne treści pozostają w zgo- 
dności i stanowią zarazem swego rodzaju część składową systemu powią- 
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zań zacieśniających się w procesie umacniania socjalistycznej wspólnoty. 
Podobną rolę spełniają wszystkie pozostałe dwustronne układy zawarte 
między poszczególnymi zaprzyjaźnionymi państwami. We współczesnej 
dobie idee socjalistycznej, sojuszniczej jedności urzeczywistniane są na kil- 
ku wzajemnie sprzężonych i przenikających się płaszczyznach: 

politycznej — solidarne współdziałanie w imię pokoju i bezpieczeństwa 
naszych narodów, umacniające autorytet socjalizmu, służące dobrze i har- 
monijnie sprawie wspólnoty jako całości oraz każdego jej uczestnika z oso- 
bna; 


gospodarczej I naukowo-technicznej — owocna, wzajemnie korzystna, 
wolna od koniunkturalnych wahań współpraca, realizowana zarówno w sto- 
sunkach dwustronnych, jak też w drodze pogłębiającej się integracji w ra- 
mach RWPG; 

obronnej — sojuszniczy związek kierujący się leninowską teorią wojen 
1 sił zbrojnych, mający wspólną doktrynę oraz realizujący jej założenia 
organizacyjne, szkoleniowe i techniczno-wyposażeniowe, z wysiłkiem roz- 
łożonym proporcjonalnie do zadań, jak również do demograficznych i eko- 
nomicznych realiów, w bliskim współdziałaniu, koordynacji i unifikacji, 
w wymianie doświadczeń, w trybie wielu wspólnych przedsięwzięć. 

Oczywiście na wszystkich tych płaszczyznach rolę podstawową i bezcen- 
ną spełnia ZSRR. Dysponując najbogatszym doświadczeniem i największy- 
mi możliwościami dzieli się nimi po bratersku, czego współczesnym, szcze- 
gólnie pięknym przykładem jest udostępnienie zaprzyjaźnionym krajom 
udziału w badaniach, a przede wszystkim we wspólnych załogowych lotach 
kosmicznych. Każdy sojuszniczy kraj, kierując się uniwersalnymi zasada- 
mi marksizmu-leninizmu, wykorzystuje z pożytkiem doświadczenia soc- 
jalistycznych przyjaciół. Jednocześnie rozwijane są rozwiązania własne, 
odpowiadające narodowej tradycji i konkretnej sytuacji, noszące znak oso- 
bowości oraz specyficznego kolorytu danego kraju i jego armii. Wszystko 
to stanowi wspólny dorobek, konkretny wkład do wspólnej, internacjona- 
listycznej sprawy. Daje nam wielką satysfakcję, że polski udział w tym 
dziele jest liczący się, aktywny i twórczy. 


p 


Podejmowane na przestrzeni minionych lat inicjatywy, uchwały i de- 
klaracje najwyższego organu Układu Warszawskiego — Doradczego Ko- 
mitetu Politycznego, są swego rodzaju syntezą całego bogactwa działań 
państw socjalistycznych na rzecz odprężenia i pokojowej współpracy na- 
rodów. W powojennym okresie wysuniętych zostało dotychczas łącznie po- 
nad sto socjalistycznych, wspólnie lub indywidualnie zgłaszanych, najczę- 
ściej radzieckich, jak również innych, w tym licznych polskich, inicjatyw 
w sprawach ograniczenia zbrojeń, rozbrojenia oraz tzw. środków zaufania. 
Jest to więc już swego rodzaju cała biblioteka propozycji, z których wiele 
zachowuje nadal swą aktualność, wciąż oczekuje na pozytywny odzew. 

Niestety Zachód większości tych inicjatyw nie przyjął w sposób obiek- 
tywny i konstruktywny. Historia kiedyś w pełni oceni, ile straciła ludzkość, 
tle żywotnych, nękających ją problemów nie zostało rozwiązanych, ilu 
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napięciom i konfliktom nie udało się zapobiec, jak długo termojądrowa gro- 
za zaglądała ludziom w oczy tylko dlatego, że socjalistyczne propozycje po- 
kojowe zostały na ogół potraktowane niechętnie, a częstokroć nawet pro- 
pagandowo zniekształcone i sfałszowane. 

Charakterystycznym tego przykładem były inicjatywy radzieckie zgło- 
szone przez tow. Leonida Breżniewa w porozumieniu z pozostałymi kraja- 
mi Układu Warszawskiego w październiku 1979 r. w Berlinie. Ich ciężar 
gatunkowy, moment ich zgłoszenia miał szczególną historyczną wagę i sens, 
odpowiadał powadze i potrzebie sytuacji. Zachód często mówi o zaufaniu, 
a nawet wysuwa je na pierwszy plan. Gdy jednak Związek Radziecki, 
wspólnota socjalistyczna dały jeszcze jeden konkretny, przy czym od- 
ważny, daleko idący dowód zaufania, reakcja okazała się nieprzychylna 
i faktycznie negatywna. 

Znalazło to jaskrawy wyraz w znanej decyzji NATO o podjęciu pro- 
dukcji i rozmieszczeniu w zachodniej Europie nowego typu broni rakie- 
towo-nuklearnej. Decyzja ta naruszyła podstawy dotychczasowych roko- 
wań. Stała się jednocześnie jeszcze jedną ilustracją oddziaływania koniun- 
kturalnych, zwłaszcza wyborczych względów na kurs polityczny głów- 
nych państw NATO. Wszystko to uwypukla zaznaczające się w ostatnich 
latach negatywne tendencje tej polityki, w której — pod wpływem kom- 
pleksu militarno-przemysłowego — znów usiłują wziąć górę koła awan- 
turnicze i zzmnowojenne. 

W rezultacie, w odróżnieniu od pokojowych wysiłków socjalistycznej 
wspólnoty, Doradczego Komitetu Politycznego Układu Warszawskiego, 
kroki firmowane przez Radę NATO zmierzają przeciwbieżnym kursem. 
Na obecnym etapie określają go zwłaszcza takie poczynania i metody, jak 
właśnie zbywanie inicjatyw państw socjalistycznych, a jednocześnie żon- 
glowanie ocenami stosunku sił w sposób tendencyjny, ignorujący zasadę 
równego bezpieczeństwa stron. Przede wszystkim jednak jest to blokowa- 
nie rokowań rozbrojeniowych, czyli gra na zwłokę, a w rzeczy samej gra 
na zbrojenia, na realizację podejmowanych w tym czasie długofalowych 
programów zbrojeń. 

Niebezpieczeństwo wynikające z takiej polityki poważnie rośnie w wa- 
runkach coraz wyższego ilościowego, a przede wszystkim jakościowego pu- 
łapu środków walki, a zwłaszcza środków masowej zagłady. W ostatnim 
okresie blok NATO rozwija swój potencjał militarny wyjątkowo inten- 
sywnie. Mechanizm ustrojowy imperializmu powoduje szybki wzrost ar- 
senałów i jednocześnie ich ciągłą swoistą reprodukcję, a więc moderniza- 
cję broni, jako że proces rewolucji naukowo-technicznej pozwala czynić ją 
nieustannie coraz potężniejszą i doskonalszą. 

Wzrost militarystycznych tendencji przejawia się również w znacznym 
rozszerzeniu skali ćwiczeń sił zbrojnych NATO, w rozbudowie ich ofen- 
sywnej struktury, w zwiększaniu zdolności manewru międzykontynental- 
nego oraz możliwości mobilizacyjnych, w zagęszczaniu infrastruktury na 
tzw. europejskim teatrze działań wojennych itd. 

Działalności tej towarzyszy, wspiera ją i jak gdyby pilotuje cały system 
kampanii psychologiczno-propagandowych kierowanych przeciwko społe- 
czeństwom krajów socjalistycznych, z głównym uderzeniem w ich jedność, 
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w internacjonalizm, w sojusz ze Związkiem Radzieckim. Natomiast pod 
adresem własnej ludności dominuje obecnie tonacja rzekomego militar- 
nego zagrożenia ze Wschodu, ze strony Układu Warszawskiego. W sumie 
jest to forma zatruwania atmosfery międzynarodowej, posiew niechęci 
i nieufności, a więc kaleczenie świadomości społecznej, naruszanie tworzo- 
nej z takim trudem psychologicznej tkanki odprężenia. 

Temu celowi niewątpliwie służy również inny modny obecnie pretekst. 
Jest nim ropa, nafta, benzyna. Okazują się one środkiem napędowym 
nie tylko pojazdów, ale także antykomunistycznej psychozy. W ostatnim 
okresie jest to jeden z propagandowych chwytów imperialistycznej inter- 
pretacji wydarzeń w Afganistanie. Nie można się z nią zgodzić. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, wychodząc z pozycji klasowych i internacjonali- 
stycznych, popiera walkę narodu Afganistanu oraz wszystkie te wysiłki, 
dzięki którym odpiera on eksportowaną kontrrewolucję, sterowaną z zew- 
nątrz przez siły reakcji i agresji. W tym też kontekście widzimy radziecką 
pomoc udzielaną afgańskiej rewolucji. Na tle tych wydarzeń obnaża się 
również raz jeszcze klasowo zwyrodniałe, pozbawione zasad oblicze polityki 
Chin, jej hegemonistyczna, faktycznie proimperialistyczna wymowa i treść. 

Wszystko to nakazuje wysoką czujność. Każde ognisko zapalne jest nie- 
bezpieczne. Potencjalnie najbardziej groźne byłoby zaostrzenie sytuacji 
w Europie. Tu znajduje się główny odcinek współczesnej granicy dwóch 
systemów ustrojowych. 'Tu czołowo, bezpośrednio i z największą militarną 
koncentracją stykają się obustronnie kluczowe pozycje. W tym sensie jest 
to więc kontynent decydujący o utrzymaniu pokoju światowego. 

Tym bardziej nie wolno nigdy zapominać, że wybuchy obydwu wojen 
światowych zapoczątkowane zostały w Europie przez niemiecki imperia- 
lizm, że kwestionowanie przezeń rezultatów tej pierwszej doprowadziło do 
następnej. Dziś sprawa granic jest w Europie definitywnie rozstrzygnięta. 
Istnieje jednak tzw. problem niemiecki, to znaczy problem występujących 
w RFN, aktywizujących się sił prawicowo-nacjonalistycznych, a jednocześ- 
nie militarno-mocarstwowych aspiracji i wielkoniemieckich tendencji, w 
tym zwłaszcza do rewizji wyników II wojny światowej. Stan kwestii nie- 
mieckiej jest więc niejako papierkiem lakmusowym sytuacji w Europie, 
a stosunek do niej — kluczem do czytania wszelkiej europejskiej polityki. 


* 


obecnie wydarzenia i zjawiska widzieć należy zawsze w ich 

pełnym i wszechstronnym kształcie. Dialektyka stosunków międzynarodo- 
wych przejawia się w sprzecznościach różnych tendencji, w ich przeciw- 
stawności. Jednakże nieodwracalność procesów historycznych jest uniwer- 
salnym prawem historii. Życie idzie naprzód. Socjalizm jest coraz głębiej 
utrwaloną rzeczywistością, W systemie kapitalistyczno-neokolonialnym 
ją kolejne wyrwy. System ten przy tym nie jest w pełni jednolity. 
italizm bez ostrej walki konkurencyjnej nie byłby kapitalizmem. Cho- 
ciaż od konkurencyjności silniejsza jest w nim jednorodność klasowa bun- 
żuaszji, wspólny jest mu antykomunizm, nie eliminuje to jednak wew- 
nętrznych sprzeczności. Wśród niektórych krajów NATO nasilają się próby 
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niepoddawania się we wszystkim amerykańskiemu czy blokowemu dykta- 
towi, nierezygnowania z odrębnego własnego interesu. Istnieją, zwłaszcza 
w zachodniej Europie, poważne koła realistyczne zainteresowane zacho- 
waniem i wzbogaceniem „kapitału odprężenia”, a w pierwszym rzędzie 
szeroką międzynarodową współpracą gospodarczą ze Wschodem. Szczegól- 
nie pierwsza połowa lat siedemdziesiątych dostarczyła w tym względzie 
wielu korzystnych doświadczeń. | 

Współcześnie ukształtował się w Europie określony model aktywnego 
współistnienia państw o odmiennych ustrojach ekonomiczno-społecznych. 
Jego zimnowojenne zburzenie przyniosłoby narodom niepowetowane szko- 
dy. Ale co więcej, zwłaszcza obecnie, w 35 rocznicę zwycięstwa nad fa- 
szyzmem warto przypomnieć właśnie ów przykład odpowiedzi na totalne 
zagrożenie, jakim był swego czasu precedens koalicji antyhitlerowskiej. 
Dzisiejszy świat — mimo jego klasowych sprzeczności — też mogą i po- 
winny jednoczyć inne, ale przecież także wspólne i powszechne zagroże- 
nia: gigantyczne nagromadzenie środków masowej zagłady, ostre problemy 
ekologiczne, trudności surowcowo-paliwowo-energetyczne. 

Państwa Układu Warszawskiego uporczywie wskazują kierunki przeciw- 
działania różnym zagrożeniom, proponują sposoby zahamowania niebez- 
piecznych zjawisk polityczno-militarnych, właściwe drogi współpracy mię 
azynarodowej. Takie potrzeby i możliwości znów mocno podkreślił oraz 
konkretnie naświetlił w swych ostatnich wystąpieniach tow. Leonid Breż- 
niew. Na tej również linii leży zgłoszona przez tow. Edwarda Gierka na 
VIII Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej inicjatywa, by za- 
proponowana przez kraje socjalistyczne europejska konferencja w sprawie 
odprężenia militarnego i rozbrojenia odbyła się w stolicy Polski Ludowej — 
Warszawie. Tej wreszcie idei służy kwietniowe paryskie spotkanie partii 
komunistycznych i robotniczych Europy na rzecz pokoju i rozbrojenia, 

Przerwanie spirali wyścigu zbrojeń, skończenie z bezsensem ich strate- 

gicznie „błędnego kręgu”, powstrzymywanie się przed wejściem na bez- 
droża tzw. dozbrojenia eurostrategicznego — jest coraz bardziej palącą 
koniecznością. W szczególności obecne zaostrzenie sytuacji międzynarodo- 
wej dobitnie wskazuje, że dotychczas cenne efekty odprężenia politycz- 
nego przeciwdziałają same w sobie groźbie zimnowojennego nawrotu tylko 
w ograniczonym stopniu, o ile uprzednio nie było ono uzupełnienione od- 
prężeniem w sferze militarnej. Układ Warszawski wykazuje w tej sprawie 
maksimum dobrej woli. W duchu wysuwanych propozycji, również jego 
działalność wojskowa nacechowana jest spokojem, powściągliwością, po- 
czuciem odpowiedzialności. Jednakże nie może to oznaczać pasywności ob- 
ronnej, jednostronnych ustępstw. W świetle imperialistycznych zbrojeń 
wysiłki mające na celu pokój i odprężenie są i muszą być osłaniane niez- 
będną i niezawodną koalicyjną zdolnością obronną socjalizmu. 
- Jak wykazało doświadczenie powojennych lat, ten właśnie potencjał ob- 
ronny w ostatecznym wyniku stanowił skuteczną barierę, próg przestrogi, 
na którym zatrzymywały się kolejne fale napięć, zagrożeń i konfliktowych 
sytuacji. Właśnie w takich trudnych momentach najbardziej stawała się 
widoczna historyczna, decydująca o pokojowej stabilizacji w Europie rola 
Układu Warszawskiego, jego Zjednoczonych Sił Zbrojnych. 
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- 25 lat w służbie pokoju I secjalizma 


Refleksja ta jednocześnie przypomina i akcentuje ogromne znaczenie 
zwartości naszej koalicji, wszystkich pomnażających jej możliwości 1ideo- 
wo-moralnych i organizacyjno-funkcjonalnych czynników. Jej socjalistycz- 
nej kolektywnej naturze obca jest w szczególności antagonistyczna konku- 
rencyjność, uzyskiwanie korzyści kosztem innego partnera. Znamienne na* 
tomiast jest autentyczne zainteresowanie pomyślnością, sukcesami, siłą 
każdego sojusznika. W takim duchu przebiegają spotkania naszych przy- 
wódców. Takiemu podejściu sprzyja, nakreśla kierunki i treści działania 
system organów Układu Warszawskiego, przede wszystkim Doradczego 
Komitetu Politycznego, a także — stosownie do swych zadań — Komitetu 
Ministrów Spraw Zagranicznych, Komitetu Ministrów Obrony, jak też 
Rady Wojskowej, Dowództwa, Sztabu i Komitetu Technicznego Zjedno- 
czonych Sił Zbrojnych. | W = ś 

Prawidłowością doskonalenia naszej koalicji jest pogłębiająca się inte- 
gracja, rozszerzająca się współpraca, wielostronne formy przyjacielskich 
roboczych kontaktów na wszystkich, w tym na najniższych szczeblach. 
Ma to szczególne znaczenie w warunkach sił zbrojnych. Bowiem właśnie 
wśród młodej kadry, wsród młodych żołnierzy formuje się nowy etap, wy= 
kuwa się długofalowa perspektywa sojuszniczych stosunków, internacjo+ 
nalistycznej przyjaźni, socjalistycznego braterstwa broni. Ksztąłtowani w 
tym duchu żołnierze polscy między innymi już od 26 lat biorą lub brali 
udział w pokojowych misjach poza granicami kraju, w szczególności w Ko- 
rei, Wietnamie, Laosie, Kampuczy, Egipcie i Syrii. Dobrzę zdają ten odpo- 
wiedzialny egzamin. Wykonując te zadania, występując jako żołnierze lu- 
dowego Wojska Polskiego, są jednocześnie swego rodzaju przedstawiciela- 
mi całego sojuszu, wnoszą więc tym samym wzład do sprawy umacniania 

restiżu i dobrej opinii o wszystkich żołnierzach socjalizmu. 


* 


Obchodząc jubileusz 25-lecia Układu Warszawskiego, podkreślając jego 
historyczne zasługi, myślimy jednocześnie o przyszłości. Z właściwym ko- 
munistom optymizmem pragniemy i wierzymy, że będzie ona pokojowa, co- 
raz lepsza, pomyślna dla naszych budujących socjalizm i komunizm naro- 
dów, dla całego świata. Czas działa na korzyść tej wielkiej sprawy. Nie 
dokona się to jednak automatycznie. Warunkiem podstawowym będzie kie- 
rowany przez komunistyczne i robotnicze partie wytężony wysiłek naszych 
narodów, konsekwentna pokojowa polityka i internacjonalistyczna zwar- 
tość państw socjalistycznych, niezawodna służba ich armii. 

Naród polski ma za sobą trudne i bolesne doświadczenia. Oświetlone 
przez partię marksistowsko-leninowskim rozumieniem historii, dowodzą 
one niezbicie, iż tylko sprzymierzona ze Związkiem Radzieckim, stanowiąca 
część składową świata socjalizmu Polska może być naprawdę silna i bez- 
pieczna. Jest to podstawowa gwarancja i niezbędny warunek jej pokojo- 
wego rozwoju. Z tym głębokim przekonaniem naród nasz, jego siły zbroj- 
ne będą nadal konsekwentnie i solidarnie wnosić swój wkład do socjali- 
stycznej obronnej wspólnoty, będą umacniać swą godną pozycję w koali- 
cji pokoju — Układzie Warszawskim. | 


Problemy funkcjonowania 
gospodarki narodowej 
w układach terytorialnych 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


'Obecne stadium społeczno-gospodarczego rozwoju kraju wymaga dal- 
szego intensywnego doskonalenia systemu funkcjonowania państwa i jego 
gospodarki. Dano temu szczególny wyraz w dyskusji na VIII Zjeździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. I sekretarz Komitetu Cen- 
tralnego towarzysz Edward Gierek w referacie programowym Biura 
Politycznego wygłoszonym na VIII Zjeździe partii stwierdził m. in., że 
,„„w procesie doskonalenia metod planowania i zarządzania należy okre- 
ślić optymalne współzależności pomiędzy sterowaniem ze szczebla central- 
nego a zakresem uprawnień władz terenowych w odniesieniu do gospodar- 
ki w układzie wojewódzkim, tworząc bardziej dogodne warunki wyzwala- 
nia inicjatyw społecznych oraz racjonalnego wykorzystania środków lokal- 
nych w celu wzbogacania produkcji i zaopatrzenia rynku, rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego, aktywizacji życia kulturalnego '(1). 


Przedsięwzięcia zmierzające do doskonalenia zarządzania i planowania 
są podejmowane we wszystkich krajach wspólnoty socjalistycznej. 
W Związku Radzieckim, jak wiadomo, KC KPZR oraz Rada Ministrów na 
wspólnym posiedzeniu w lipcu ub. roku określiły nowe zadania dotyczące 
doskonalenia systemu planowania oraz wzmożenia oddziaływania mecha- 
nizmu gospodarczego na wzrost efektywności produkcji i jakości pracy. 
Za najważniejsze kierunki usprawnienia planowania uznano: „wybór naj- 
bardziej efektywnych dróg osiągnięcia wysokich końcowych (finalnych) 
wyników gospodarczych, racjonalne kojarzenie rozwoju gałęziowego i te- 
rytorialnego w planach perspektywicznych i bieżących, poprawę między- 
galęziowych i wewnątrzgalęziowych proporcji, zapewnienie zbilansowa- 
nego rozwoju gospodarki”. 


Również w naszych warunkach istotnym śiemientemń poprawy efektyw- 
ności gospodarowania jest racjonalne powiązanie z sobą centralnego ste- 


(1) Taki kierunek działania zapowiedział także w swym exposć nowym prezes 
Rady Ministrów tow. Edward Babiuch. | 
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rowamia rozwojem społeczno-gospodanczym z zarządzaniem w układzie 
terytorialnym. 


1. Konieczność dalszego doskonalenia systemu planowania i zarządzania 


W wyniku realizacji uchwał VI i VII Zjazdu partii nastąpiło unowocze- 
śnienie funkcjonowania gospodarki i państwa. M. in. wprowadzenie w ży- 
cie w 1975 r. dwustopniowej struktury terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej i nowego terytorialnego podziału kraju stworzyło 
warunki sprzyjające bardziej sprawnemu i efektywnemu kierowaniu dzia- 
łalnością społeczno-gospodarczą przez organy władzy i administracji te- 
renowej. 

Procesu tego nie można jednak uznać za zakończony, a uzyskanych efek- 
tów za optymalne. Potrzeba stałego doskonalenia metod planowania i za- 
rządzania gospodarką wynika z tego, że każdemu etapowi rozwoju kraju 
odpowiadać powinien odpowiedni model zarządzania i planowania, zgodne 
z nim struktury organizacyjne oraz właściwe instrumenty kierowania, w 
tym systemy motywacyjne. Wymogiem obecnego etapu jest w szczególno- 
ści zwiększenie roli planowania centralnego oraz jednocześnie umocnie- 
nie samodzielności i odpowiedzialności organizacji gospodarczych oraz or- 
ganów władzy i administracji terenowej w realizacji wytyczonych celów 
społeczno-gospodarczych. 

Struktura kraju funkcjonuje w ramach dwóch zasadniczych układów: 
branżowego i przestrzennego. Struktura układu branżowego charaktery- 
zuje się grupowaniem elementów z zachowaniem relatywnie dużej jed- 

ności, natomiast układy regionalne obejmują elementy różnorodne, 
należące do różnych gałęzi i branż, zgrupowane według miejsca ich wy- 
stępowania. Prawidłowe funkcjonowanie gospodarki wymaga właściwej 
synchronizacji tych dwóch układów. SE 

Ważnym warunkiem dokonania takiej synchronizacji w sposób zapew- 
niający realizację zasady nadrzędności celów społecznych jest zwiększenie. 
skuteczności oddziaływania terenowych organów władzy i administracji 
państwowej na wszechstronny i harmonijny rozwój terenu oraz na popra- 
wę zaspokojenia potrzeb ludności. Oznacza to potrzebę osiągnięcia szyb- 
szego postępu w doskonaleniu metod planowania gospodarki w układach 
terytorialnych oraz zacieśnienia więzi planowania terenowego z planowa- 
niem centralnym. Sprzyjać to będzie wyzwalaniu rezerw, które jak wyka- 
zują analizy dokonywane w układach przestrzennych są znaczne. 

Koncepcja doskonalenia systemu i metod zarządzania i planowania w 
układach terytorialnych powinna uwzględniać złożony charakter funkcjo- 
nowania tych układów. Na terenowy układ gospodarczy oddziaływają bo- 
wiem w różny sposób naczelne organy władzy i administracji państwowej, 
zarówno o charakterze strategicznym, jak i operatywno-funkcjonalnym 
(oddziaływanie to ilustruje rys. 1). Analiza tego oddziaływania prowadzi 
do wniosku, że dotychczas nie stwarzano optymalnych przesłanek 
pełnego wykorzystania możliwości rozwoju poszczególnych układów te- 
rytorialnych, co zarazem nie sprzyjało pełnemu wykorzystaniu rezerw 
podnoszenia efektywności gospodarowania. Warto w tym miejscu przy- 
pomnieć, że generalnym założeniem dokonanej w latach 1972—1975 re- 
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formy systemu rad narodowych było zapewnienie władzom terenowym 
efektywnego wpływu na kompleksowy i harmonijny rozwój regionów, 
miast 1 gmin. 

Osiągnięcie dalszego posiępu w tej dziedzinie wymaga w szczególności 
zwiększenia wpływu administracji terenowej na działalność jednost ek go- 
spodarki planowanych centrainie. Celowe jest również rozszerzenie kom- 
petencji terenowych organów władzy i administracji państwowej w sie- 
rze gospodarki budżetow; ej. Podniesienie roli i rangi terenowych organów 
władzy i administracji państwowej w zarządzaniu gospodarką terenową 
wiąże się również z potrzebą bardziej elastycznego kształtowania straxtu- 
ry aparatu aaministracyjnego. 

Czynniki warunkujące sbrawność i efektywność działania terenowych 
organów władzy i administracji państwowej ilustruje rys. 2. Uwarunko- 
wania te cechuje ścisła, wzajemna zależność mająca charakter sprzężenia 
zwrotnego. Zależności te powodują potrzebę zapewnienia pełnej synchro- 
nizacji między zleconymi zadaniami a ustalony mi kompetencjanii. 

Wychodząc z tych założeń najważniejsze problemy wymagające dogko- 
naienia wysiępują w ustaleniach dotyczących następujących dziedzin: 

— zakresu gospodarki planowanej i zarządzanej terenowo oraz więzi 
tej gospodarii z planowaniem centralnym, 

— roli terenowych organów władzy i administracji państwowej w obsza- 
rze gospodarki zarządzanej centralnie, 

— zasad finansowo-budżetowych, zwłaszcza w umocnieniu samo- 
dzie!ności terenowych organów wiadzy i administracji państwowej, 

-— koncepcji rozwoju planowania perspektywicznego i przestrzennego 
na szczeblu wojewódzkim — w powiązaniu z planowaniem krajowym, oraz 

— koncepcji systemów informatycznych i analiz spoleczno-gospoda= 
czych w układzie terytorialnym. 


2. Zakres gospodarki terenowej 


Analiza aktualnych uwarunkowań oraz konieczność reallzachH zadań po- 
prawy efektywności postawionych przed terenowymi organami władzy 
i administracji państwowej na VIII Zjeździe, jak również wykorzystania 
rezerw tkwiących w kompleksowym ujmowaniu problematyki planu cen- 
tralnego i terenowego wymagać będzie rozszerzenia zakresu gospodarki 
terenowej. 

Podstawowe kierunki zmian w zakresie gospodarki terenowej w po- 
szczególnych działach gospodarki wymagające rozwiązania przedstawia 
się poniżej: 


Gospodarka komanalna i mieszkaniowa 


Problemy gospodarki komunalnej i mieszkaniowej ze względu na swą 
agpecyfikę i szczególnie ścisły związek z potrzebami lokalnymi wymagają 
kompleksowego rozwiązywania w sposób bezpośrednio powiązany z plano- 
waniem procesów urbanizacji oraz programowaniem rozwoju i przestrzen- 
nego zagospodarowania miast. 


Meowe Dragi — 8 27 
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EFEKTYWNE DZIAŁANIE 


P 


Rys X Uwarunkowania efektywnego działania terenowej wladzy państwowej 


Problemy funkcjonowania gospodarki narodowej 


Przemawia to za objęciem podstawowej liczby jednostek gospodarki 
uspołecznionej, działających w dziedzinie gospodarki komunalnej, pla- 
nowaniem terenowym. 

Z analizy aktualnego zakresu planowania terenowego w samej gospo- 
darce komunalnej i mieszkaniowej oraz dziedzinach ją obsługujących wy» 
nika, że nie obejmuje ono wielu rodzajów działalności istotnych dla spraw- 
nej realizacji zadań. Ocena taka przemawia za celowością rozszerzenia 
zakresu tej gospodarki i objęcia nią wykonawstwa budynków mieszkal- 
nych łącznie z urządzeniami infrastruktury socjalno-komunalnej i obiek- 
tami użyteczności publicznej oraz wspólnego przygotowania procesu inwe- 
stycyjnego (projektowanie) w tym zakresie. Pełne i bardziej kompleksowe 
podejście wskazuje również potrzebę usprawnienia finansowo-ekonomicz- 
nych zasad zarządzania jednostkami organizacyjnymi gospodarki komu- 
nalnej i mieszkaniowej. 


Przemysł drobny 


Charakter zadań postawionych na XIV Plenum KC PZPR przed prze- 
mysłem drobnym wskazuje szczególną celowość kierowania tym przemy» 
siem w układzie terenowym. Celowe wydaje się wykorzystywanie m. in. 
doświadczenia terenowych organów władzy i administracji państwowej 
w zakresie zarządzania przemysłem terenowym, a w uzasadnionych 
przypadkach także zastosowanie bądź wzorców organizacyjno-funkcjonal- 
nych tego przemysłu, sprawdzonych na terenie województw stołecznego 
i katowickiego, bądź też — w zależności od liczby takich zakładów 
w województwie — innych form organizacyjnych. Ponieważ w olbrzy- 
miej większości województw liczba zakładów przemysłu drobnego jest da- 
leko niewystarczająca, odczuwalny postęp w jego rozwoju można uzyskać 
drogą tworzenia nowych zakładów. 


Ponieważ zakłady tego przemysłu będą działać we wszystkich podsta- 
wowych formach własności, niezbędne jest odpowiednie zróżnicowanie 
zakresu metod kierowania nimi przez organy terenowe. Dla zapewnienia 
spójności wydaje się celowe podporządkowanie przedsiębiorstw państwo- 
wych terenowym organom administracji państwowej. Również jednostki 
spółdzielcze prowadzące swą działalność samorządnie powinny być objęte 
planowaniem terenowym, przy jednoczesnym ustaleniu kompetencji te- 
renowych organów administracji państwowej w stosunku do tych jedno- 
stek. Kompetencje te, zapewniając możliwość oddziaływania na jednostki 
spółdzielcze, nie powinny naruszać ich samorządności oraz samodzielności 
ekonomiczno-finansowej. Działalność jednostek gospodarki nieuspołecz- 
nionej powinna być poddana koncesjonowaniu oraz nadzorowi stymulu- 
jącemu społecznie pożądane kierunki i formy działalności gospodarczej. 

Ważnym zagadnieniem jest zapewnienie terenowym organom władzy 
1 administracji państwowej możliwości skutecznego oddziaływania na roz- 
wój przemysłu drobnego. Chodzi zarówno o wzrost liczby przedsiębiorstw 
i zakładów, jak i o zwiększenie ich możliwości produkcyjnych stosownie 
do zmieniających się potrzeb. Szczególnie szybki rozwój przemysłu drob- 
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nego trzeba uwzględniać w gminach, w których występują odpowiednie 
miejscowe zasoby surowcowe. Odnosi się to zwłaszcza do przetwórstwa 
rolno-spożywczego oraz do produkcji materiałów budowlanych. 

Założenia racjonalizacji zarządzania i planowania uspoiecznionym prze- 
mysłem drobnym przedstawia rys. 3. | 


Usługi materialne i socjalno-kulturalne 


Do obszaru działalności gospodarczej bezpośrednio zarządzanej przez 
władze terenowe należy sfera usług bytowych dla ludności. Zakres kom- 
petencji terenowych organów władzy i administracji jest w tej dziedzinie 
ukształtowany w zasadzie adekwatnie do potrzeb i możliwości. Natomiast 
występuje potrzeba dalszego doskonalenia podziału kompetencji między 
organy stopnia wojewódzkiego i organy stopnia podstawowego. Nie znaj- 
duje dziś większego uzasadnienia utrzymywanie usług dla rolnictwa w 
obszarze zarządzania centralnego. Racjonalizacja podziału kompetencji 
między stopień wojewódzki i miejsko-gminny jest szczególnie trudna, je- 
śli uwzględnimy dużą różnorodność struktur organizacyjnych jednostek 
usługowych. Jednostki te często zasięgiem swojej dziaialności obejmują 
obszar kilku gmin i miast, co ogranicza praktycznie możliwości oddziały- 
wania poszczególnych organów terenowych na ich funkcjonowanie. Nie- 
mniej jednak potrzebne jest poszukiwanie najlepszych form usprawnienia 
organizacji jednostek usługowych w sposób zapewniający zacieśnienie ich 
więzi z terenowymi organani władzy i administracji państwowej stopnia 
podstawowego. 

Zakres pozostających w gestii terenowych organów władzy i admini- 
stracji państwowej urządzeń służących zaspokojeniu potrzeb socjalno- 
-kulturalnych ludności wymaga weryfikacji. W zarządzaniu jednostek > 
nowanych centralnie powinny pozostawać te urządzenia, których zakres 
cziałania przekracza ramy terytorialne poszczególnych województw. Tak 
np. szkoły wyższe kształcą kadry i prowadzą badania naukowe dla potrzeb 
całej gospodarki narodowej i byłoby niecelowe ich włączenie do sfery bez- 
pośrednich kompetencji władz terenowych. Podobnie jest z usługami lecz- 
niczymi w zakresie wąskich specjalności oraz ze specjalistycznymni usłu- 
gami turystycznymi, zwłaszcza związanymi z turystyką międzynarodową. 

W całym obszarze usług socjalno-kulturalnych występuje potrzeba dal- 
szego doskonalenia działalności w sposób uwzględniający miejscowe po- 
trzeby. W odniesieniu do rozwoju usług świadczonych przez jednostki pod- 
ległe radon narodowym występuje potrzeba zwiększania, w miarę po- 
wstawania warunków, samodzielności podejmowania decyzji przez tere- 
nowe organy władzy i administracji państwowej. 

Istotne rezerwy kryją się w bazie socjalno-bytowej. Uruchomienie ich 
może nastąpić przez wspólne organizowanie i wykorzystanie przez zakła- 
dy i organy terenowe zaplecza socjalno-bytowego wielkich zakładów pracy. 

Chodzi o to, żeby niezależnie od przynależności organizacyjnej bazy 
materialnej była ona WYSOCZYE stana w Po iz PZ dla społeczeń- 
stwa. 
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CENTRALNE ZWIĄZKI SPÓŁDZIELCZE 
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Wydaje zezwolenia na prowadzenie działał- 
ności produkcyjnej i usługowej, przydziela 
surowce. materiały, środki dewizowe i 
środki transportu, prowadzi politykę kredy- 
tową, finansową i kadrową. 

Podejmuje działania w przypadku stwierdze- 
nia niegospodarności, pogorszenia wyników 
ekonomicznych itp. 

Dokonuje oceny działalności gospodarczej. 


JEDNOSTKI PLANU TERENOWEGO 


Przedsiębiorstwa paristwowego przemysłu terenowego 
Spółdzielnie pracy (z wyjątkiem Spółdzielni Krajowych Związków podporządko- 
wanych CZSP) i inwalidzkie 

Jednostki produkcyjne i usługowe CZRS "Samopomoc Chłopska” (z wyjątkiem 
podporządkowanych bezpośrednio ZG CZRS) 

Jednostki produkcyjne i usługowe ZSS "Społem (z wyjątkiem podporządkowa- 
nych bezpośrednio ZG ZSS "Społem'"') 

Jednostki produkcyjne i usługowe CZKR 

Przedsiębiorstwa przemysłu drobnego o charakterze mieszanym 


Rys. 3. Model zarządzania i planowania w uspołecznionym przemyśle drobnym 
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Handel wewnętrzny 


Doskonalenie funkcjonowania organizacji handlowych wiąże się z po- 
trzebą dalszego działania dla: 

— |epszego rozmieszczenia jednostek sprzedaży detalicznej i zakładów 
gastronomicznych w sposób bardziej prawidłowy z punktu widzenia apraw- 
nej obsługi ludności, 

— podniesienia efektywności kontroli społecznej, 

— zdecydowanie lepszego wykorzystania istniejącej bazy mańertalno- 
-technicznej przedsiębiorstw handlowych oraz rozwoju — w uzasadnio- 
nym zakresie — systemu aj encyjnego, 

— ograniczenia przewozów towarowych, m. in. w wyniku maksymalne- 
go wykorzystania na miejscu lokalnej produkcji rynkowej, 

— dostosowania podaży towarów w poszczególnych punktach aprzeda- 
ży do struktury popytu. 

Niektóre z tych zadań mogłyby być rozwiązywane z lepszym uwuględ- 
nieniem lokalnych potrzeb i możliwości w przypadku objęcia sprzedaży 
detalicznej i gastronomicznej prowadzonej przez organizacje handiowe 
systemem planowania terenowego, przy utrzymaniu aktualnej struktury 
organizacyjnej jednostek handlowych i ich organizacyjnego podpocządigo- 
wania. Włączenie do obszaru planowania terenowego działalności detalicz-. 
nej i gastronomicznej WPHW, WSS „Społem” i WZSR „Samopomoc Chłop- 
ska” powinno umożliwić wojewodom bardziej skuteczne oddziaływanie 
na wewnątrzwojewódzkie proporcje planu sprzedaży i podejmowanie de- 
cyzji o przesuwaniu towarów pomiędzy przedsiębiorstwami handlowymi 
stosownie do popytu (np. przesunięcie z sieci wiejskiej do miejskiej towa- 
rów bardzo poszukiwanych w mieście, a nie znajdujących dostatecznej 
liczby nabywców na wsi) lub odwrotnie, z sieci miejskiej do wiejskiej. 
Powinno to również sprzyjać racjonalizacji przewozów na skutek umożli- 
wienia wojewodom wydawania dyspozycji dotyczących źródeł zaopatrze- 
nia w ramach ilości przyznanych województwu w planie (np. cukier czy 
cement powinny być odbierane do wysokości przydziału z fabryk działają- 
cych na terenie danego województwa). Istotnego znaczenia nabiera 
powiązanie wyników ekonomicznych przedsiębiorstw handlowych z budże- 
tami terenowymi. Takie doskonalenie systemu  prowadziłoby do 
zwiększenia zainteresowania wojewodów wykorzystaniem lokalnych śró- 
deł towarowych (im wyższe dostawy i sprzedaż, tym wyższe wpływy w 
budżecie terenowym) oraz nozwojem drobnej wytwórczości. 

Zwiększenie kompetencji terenowych organów władzy i administracji 
państwowej w zakresie obrotu towarowego powinno następować równe- 
cześnie z dalszym wzrostem samodzielności organizacji handlowych. 
Jest to warunek poprawy efektywności gospodarowania poprzez wykorzy- 
stanie rezerw. Konieczne jest przy tym ukształtowanie przesłanek moty- 
wacyjnych we wszystkich jednostkach organizacyjnych handlu, z punkta- 
mi sprzedaży włącznie. 

Temu celowi służyć powinno też opiniowanie przez wojewodów — prze- 
widzianych w systemach ekonomiczno-finansowych przedsiębiorstw — pe- 
rametrów i norm finansowych dla przedsiębiorstw stymulujących ich ak- 
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tywność i efektywność. Obecnie parametry te i normy są ustalane central- 
nie, podczas gdy niejednokrotnie pożądane byłoby szersze uwzględnienie 
specyfiki terenowej. , 

Zwiększenie wpływu terenowych organów władzy i administracji na 
działalność organizacji handlowych nie może dotyczyć tylko jednostek 
stopnia wojewódzkiego. Istotne jest także odpowiednie do możliwości roz- 
szerzenie kompetencji tych organów w miastach i gminach. Odnosi się to 
zwłaszcza do zwiększenia form oddziaływania na placówki handlowe 
w celu lepszego dostosowania ich działania do potrzeb ludności miejscowej 
poprzez prowadzenie polityki specjalizacji branżowej placówek handlo- 
wych, ustalanie godzin sprzedaży, wydawanie zezwoleń na okresowe zam- 
knięcia itp. Organy terenowe stopnia podstawowego powinny także sku- 
tecznie inicjować działania na rzecz uzupełnienia rynkowej masy towaro- 
wej w oparciu o zakupy ze źródeł zdecentralizowanych. 


Rolnictwo 


Uwarunkowania regionalne gospodarki żywnościowej uzasadniają celo- 
wość dokonania istotnej decentralizacji w planowaniu tej dziedziny gospo- 
darki narodowej. Osiągnięcie tego celu może nastąpić przy wdrożeniu 
wielorakich, wzajemnie się uzupełniających przedsięwzięć. Powinny one 
zmierzać do zwiększenia roli terenowych organów władzy i administracji 
państwowej oraz poszczególnych podmiotów gospodarczych w decydowa- 
niu o wyborze racjonalnych kierunków rozwoju produkcji rolnej. 

Zasady zarządzania rolnictwem powinny zapewnić pełne wykorzystanie 
możliwości, jakie są związane z zintegrowaniem funkcjonowania komplek- 
su gospodarki żywnościowej. Sprzyjać to powinno kształtowaniu się no- 
wego typu powiązań produkcyjnych i kooperacyjnych, wynikających ze 
społecznego podziału pracy oraz stopnia specjalizacji. Od sprawności funk- 
cjonowania tych powiązań w zasadniczy sposób zależy postęp ekonomicz- 
ny we wszystkich dziedzinach produkcji rolnej. 

Zgodnie z tym trzeba dążyć, aby sferą planowania terenowego objąć 
w zasadzie wszystkie jednostki gospodarcze o lokalnym zasięgu działania 
zajmujące się produkcją rolną, obsługą rolnictwa i wsi oraz przetwórstwem 
rolno-spożywczym. W sferze planowania centralnego powinny natomiast 
pozostać te organizacje gospodarcze rolnictwa i jego obsługi, których dzia- 
łalność posiada znaczenie ogólnokrajowe lub ponadwojewódzkie. 

Podstawę planowania bieżącego (średnio i krótkookresowego) powinny 
stanowić perspektywiczme wojewódzkie programy rozwoju gospodarki 
żywnościowej opracowywane na okres 10—15 lat dla wyodrębnionych re- 
jonów rolniczych. Zakres tematyczny perspektywicznej koncepcji regio- 
nalnego programu rozwoju gospodarki żywnościowej ilustruje rys. 4. 

Przewidziane w wojewódzkich programach rozwoju rolnictwa kierunki 
działania oraz cele nie powinny mieć przy tym charakteru dyrektywnych 
zadań dla podmiotów gospodarczych. Powinny one natomiast służyć roz- 
poznaniu uwarunkowań rozwojowych oraz stanowić podstawę kształtowa- 
nia założeń planów pięcioletnich. 

Aby jednak rozszerzenie zakresu planowania terenowego przyniosło spo- 
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dziewane efekty, niezbędne jest także zasadnicze zwiększenie kompeten- 
cji władz wojewódzkich w zakresie koordynacji terenowej. Przy doborze 
form organizacyjnych zarządzania rolnictwem w poszczególnych woje- 
wództwach celowe jest zindywidualizowanie rozwiązań z uwagi na znacz- 
ne zróżnicowanie przestrzenne rolnictwa. 

W województwach o niewielkiej liczbie państwowych gospodarstw rol- 
rrych nie ma potrzeby tworzenia pośrednich ogniw zarządzania. Niezbęd- 
ne funkcje integrujące mogłyby w tych województwach spełniać np. jed- 
nostki o charakterze zrzeszeń, których zadania i funkcje powinny polegać 
przede wszystkim na międzybranżowym uzgadnianiu przedsięwzięć gospo- 
darczych oraz inicjowaniu wspólnych działań produkcyjnych, usługowych 
i inwestycyjnych, W województwach tych odpowiedniego wzmocnienia 
wymaga działalność analityczno-koordynacyjna urzędów wojewódzkich. 
W województwach o dużej liczbie uspołecznionych gospodarstw rolnych 
oraz jednostek obsługi rolnictwa może okazać się niezbędne utworzenie 
wojewódzkich zarządów gospodarki żywnościowej, które powinny spełniać 
funkcje: 

— nadzorcze w stosunku do państwowych jednostek gospodarczych pla- 
nowanych terenowo, 

*" — koordynacyjne w stosunku do jednostek spółdzielczych oraz 
| — organizatorsko-administracyjne w stosunku do sektora nieuspołecz- 
nionego. 

Doświadczenia uzyskane w wyniku wdrażania nowych zasad funkcjo- 
nowania organów terenowych stopnia podstawowego stwarzają możliwość 
ich pełniejszego wykorzystania do dalszego usprawnienia zarządzania go- 
spodarką żywnościową. W tym celu niezbędne jest rozszerzenie ich kom= 
petencji w zakresie programowania i planowania rozwoju gospodarki żyw= 
nościowej, prowadzenia i koordynacji działalności zakładów przetwórstwa 
rolno-spożywczego, gospodarki ziemią, kierowania rozwojem kooperacji 
produkcyjnej uspołecznionych jednostek z gospodarstwami indywidual- 
nymi oraz organizowania kompleksowej obsługi rolnictwa. 

Szczególnie należy zaakcentować zagadnienie usprawnienia komplekso- 
wej obsługi rolnictwa oraz rozwijania kooperacji produkcyjnej, oo wymaga 
zapewnienia właściwej synchronizacji działalności jednostek kontraktują- 
cych z działalnością usługową, zaopatrzeniem materiałowo-technicznym 
oraz insttuktażem i doradztwem fachowym. Odpowiedzialność za zaspo- 
kojenie potrzeb w tym zakresie ponosiłyby działające w gminach jednost- 
ki gospodarcze, jak np. gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”, spół- 
dzielnie kółek rolniczych itp. Natomiast terenowe organy administracji 
państwowej stopnia podstawowego powinny zwiększyć nadzór i kontrolę 
nad realizacją tych zadań, stosownie do ustaleń planów społeczno-gospo- 
darczych. 


Budownictwo 

Analiza aktualnego stanu zarządzania budownictwem wskazuje jego 
znaczne rozproszenie organizacyjne. Produkcję budowlaną, w ramach sy- 
stemu zleceniowego, wykonuje 1350 przedsiębiorstw, które podlegają 14 
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resortom, 3 związkom spółdzielczym i 49 wojewodom. Przedsiębiorstwa 
te realizują zarówno zadania inwestycyjne charakteryzujące się wysokim 
stopniem specjalizacji i koncentracji robót, jak i zadania drobne o dużym 
rozproszeniu przestrzennym. Zadania budowlane o wysokim stopniu kon- 
centracji robót, to zwykle zadania o znaczeniu dla całej gospodarki naro- 
dowej, natomiast do drugiej grupy należą przedsięwzięcia inwestycyjne 
o znaczeniu przede wszystkim lokalnym, jak m. in. budownictwo miesz- 
kaniowe, obiektów użyteczności publicznej, zbrojenie terenów itp. 

Rozmieszczenie potencjału budowlanego realizującego zadania o zna- 
czeniu lokalnym nie odpowiada w pełni potrzebom poszczególnych woje- 
wództw, co powoduje konieczność przemieszczania znacznych ilości tego 
potencjału w układach przestrzennych. Nie odpowiada także potrzebom 
sterowania budownictwem jego struktura organizacyjna, mimo podjętych 
wysiłków idących w kierunku dostosowania farm organizacyjnych do no- 
wego podziału administracy jnego kraju. 

Na podstawie analizy funkcjonowania organizacji budowlanych realizu- 
jących zadania o znaczeniu lokalnym można stwierdzić, że istotnym kie- 
runkiem usprawnienia ich działalności jest zacieśnienie powiązań z ukła- 
dami terytorialnymi. Przynieść to powinno zwłaszcza możliwość wzmoc- 
nienia nadzoru i kontroli, a tym samym odczuwalną obniżkę kosztów bu- 
downictwa, a także ograniczania wielkości przewozów materiałów budow- 
lanych i wykorzystania lokalnych rezerw surowcowych oraz zasobów pra- 
cy. W tym celu wydaje się celowe rozważenie stopniowego przesunięcia 
do obszaru planowania terenowego tych organizacji budowlanych, któ- 
re realizują wyłącznie lub przede wszystkim roboty objęte inwestycyjnym 
planem terenowym oraz inne inwestycje o znaczeniu lokalnym. W szcze- 
gólności dotyczy to przedsiębiorstw i kombinatów: budownictwa miesz- 
kaniowego i ogólnego oraz komunalnego, jak również jednostek budownic- 
twa rolniczego i wodno-melioracyjnego, realizujących głównie zadania 
o zasięgu wojewódzkim. 

Sprawność zarządzania potencjałem budowlanym w niektórych woje- 
wództwach może spowodować konieczność utworzenia organizacji nadzo- 
rujących jednostki wykonawcze. Formy organizacyjne i wielkość tych 
jednostek powinny być dostosowane do liczby przedsiębiorstw budowla- 
nych w województwie oraz ich zdolności produkcyjnych. Utworzenie tych 
jednostek nie może spowodować zwiększenia zatrudnienia, gdyż istnieje 
możliwość jego przemieszczania z istniejących organizacji. Ramowy sche- 
mat organizacji budownictwa w układzie terytorialnym ilustruje rys. $. 

Do nowej organizacji budownictwa powinien zostać dostosowany system 
bilansowania potencjału wykonawczego. 


Budowa i utrzymanie dróg lokalnych 


Obowiązujące obecnie zasady zarządzania drogami publicznymi nie 
sprzyjają aktywizacji miejscowych rezerw i inicjatyw oraz jasnemu usta- 
leniu odpowiedzialności za stan dróg lokalnych. Wynika to przede wszyst- 
kim z okoliczności. że zadania związane z budową, modernizacją i utrzyma” 
niem dróg lokalnych realizowane są przez jednostki zarządzane 
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zorganizowane w układach ponadwojewódzkich. Powoduje to oddalanie de- 
cyzji od lokalnych warunków. Ponadto źródłem finansowania zadań są róż- 
norodne środki, a to: budżetu centralnego, budżetów terenowych, fundu- 
szów gminnych, partycypacie jednostek gospodarczych oraz czyny społecz- 
ne ludności. 

Charakter dróg publicznych, a w szczególności ich znaczenie dla gospo- 
darki narodowej, wskazuje potrzebę dokonania nowej kłasyfikacji dróg. 
Celowe jest wyodrębnienie dróg o znaczeniu ogólnokrajowym, które podle- 
gałyby zarządzaniu przez ministra Komunikacji. Drugą grupę dróg mogły- 
by stanowić drogi wojewódzkie zarządzane i utrzymywane przez jedno- 
stki podległe wojewódzkim radom narodowym. Do trzeciej grupy zaliczyć 
należy drogi o znaczeniu miejskim i gminnym, zlecając zarząd tymi droga- 
mi organom władzy i administracji państwowej stopnia podstawowego. 

W tym świetle wydaje się celowe rozważenie przekazania dróg lokalnych 
(wojewódzkich i gminnych) do gospodarki terenowej. Stworzyłoby to po- 
trzebę zorganizowania odpowiednich służb drogowych, podległych tereno- 
wym organom administracji państwowej. Ponieważ proces organizacji 
służb wymaga pewnego czasu, należałoby utworzyć je w pierwszej kolejno- 
Ści na stopniu wojewódzkim, tworząc odpowiedni własny potencjał wyko- 
nawczy robót drogowych, przeznaczony przede wszystkim do realizacji za- 
dań związanych z utrzymaniem i modernizacją dróg. Większe zadania in- 
westycyjne na drogach lokalnych powinny być realizowane systemem zle- 
oonym przez jednostki wykonawcze resortu komunikacji. 


3. Koordynacja terenowa 
metodą kierowania rozwojem społeczno-gospodarczym terenów 


Jednym z istotnych założeń reformy terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej było wydatne zwiększenie ich uprawnień koordy= 
nacyjnych w stosunku do jednostek gospodarczych planowanych central- 
nie. Między innymi w tym celu wojewodom zostały nadane uprawnienia 
przedstawicieli rządu. Uprawnienia te umacniają ich pozycję w adniesie= 
niu do formalnie niepodporządkowanych im organizacji gospodarczych. 
Na tej podstawie w statusie wojewody znalazło się m. in. zobowiązanie 
do podejmowania działań zapewniających skuteczne rozwiązywanie prob- 
lemów społeczno-gospodarczego rozwoju województwa oraz zaspokajania 
potrzeb jego obywateli. Jeszcze wyraźniej określono odpowiedzialność na- 
czelników za wszechstronny rozwój miast i gmin. 

Zwiększenie uprawnień koordynacyjnych organów terenowych ma na 
celu rozwijanie inicjatyw prowadzących do wzrostu efektywności gospada- 
rowania. Dotyczy to zwłaszcza lepszego wykorzystania lokalnych czyn- 
ników produkcji, a więc zasobów pracy, surowców i materiałów oraz ist- 
niejącego majątku trwałego. Chodzi również o organizowanie racjonalnych 
terytorialnych więzi kooperacyjnych pomiędzy różnymi jednostkami, dzia- 
łania na rzecz poprawy zaopatrzenia rynku w towary i usługi, racjonalizacji 
przewozów itp. | 

System terenowej (poziomej) koordynacji gospodarczej stanowi układ 
funkcjonalny, którego celem jest zapewnienie zgodności działań różnych 


28 


Problemy funkcjonowania gospodarki narodowej 


jednostek gospodarczych na danym terenie, a więc harmonizowanie ogól-' 
nych procesów rozwojowych w ujęciu przestrzennym. Prawidłowe współ- 
działanie jednostek gospodarczych powinno przy tym pozostawać w zgod- 
ności z interesami ludności. Równocześnie partykularne interesy reglo- 
nalne muszą zostać podporządkowane kryteriom ogólnospolecznym, okre- 
ślanym przez założenia polityki społeczno-gospodarczej. 

Działalność koordynacyjna prowadzona przez terenowe organy admini- 
stracji państwowej wykazuje znaczne zróżnicowanie form, przyjmując po- 
stać decyzji, zaleceń, opinii, wniosków, umów, uzgodnień itp. Każda z tych 
form ma przy tym inną moc obowiązywania. W praktyce tych działań wy- 
stępuje przy tym wiele różnego rodzaju przeszkód i trudności, które 
zmniejszają możliwe do osiągnięcia efekty, a nawet ograniczają przejawia- 
ne w tym zakresie inicjatywy. Dlatego też prawidłowa realizacja przez 
wojewodów (naczelników) funkcji koordynacyjnych wymaga dalszego u- 
sprawnienia i wyposażenia organów terenowych w bardziej skuteczne na- 
rzędzia harmonizacji rozwoju społeczno-gospedarczego w układach prze- 
strzennych. Ten kierunek działania podkreśla uchwała VIII Zjazdu PZPR, 
stwierdzając m. in., że niezbędne jest dalsze umacnianie funkcji koordyna- 
cyjnych terenowych organów władzy i administracji w odniesieniu do 
wszystkich jednostek państwowych i spółdzielczych. 

Z potrzeby wzmacniania koordynacyjnej funkcji wojewody wynika sze- 
reg wniosków dotyczących również planowania. Chodzi zwłaszcza o kom- 
pleksowe plany społeczno-gospodarcze i związane z nimi budżety terenowe, . 
wojewódzkie programy rozwojowe(2) oraz plany przestrzennege zagospo- 
darowania województw i plany miejscowe. Te ostatnie powinny ustalać 
zgodne wewnętrznie, a więc skoordynowane zamierzenia, realizowane na 
terenie województwa i gminy przez jednostki gospodarcze należące do róż- 
nych układów organizacyjnych. | | 

Kompleksowe plany społeczno-gospodarcze województw określają kie- 
runki i dynamikę rozwoju całego regionu — ze szczególnym uwzgiędnie- 
niem zaspokajania potrzeb miejscowej ludności. Wyznaczają one przy 
tym ogólne ramy terenowej koordynacji gospodarczej. Plany wojewódzkie. 
(szczególnie pięcioletnie) nie mogą ograniczać się do biernego rejestrowa- 
mia i agregowania podstawowych wskaźników planów organizacji gospo- 
darczych zarządzanych centralnie. Wykorzystując obowiązujące procedu- 
ry planistyczne władze terenowe powinny aktywnie dążyć do możliwie 
pełnego uzgodnienia z przedsiębiorstwami kluczowymi i ich jednostkami 
zwierzchnimi rozwiązań zapewniających zaspokojenie potrzeb tak układów 
resortowo-branżowych, jak i regionalnych. 

Poglębienie koordynacyjnej funkcji planowania wymaga znacznego roz- 
szerzenia studiów i opracowań wstępnych, poprzedzających decyzje pla- 
nistyczne. | 

Celem takich opracowań powinno być ustalenie wniosków i propozycji 
pod adresem jednostek planowanych centralnie. 

(2) Programy obejmują określone zamierzenia rozwojowe zestawione w ujęciu 
problenowym, gałęziowo-branżowym lub przestrzennym. Są one przedstawiane na 
ogół w ujęciach wariantowych i dla różnych przekrojów czasowych. Ze względu ną 


swój kierunkowy charakter nie są też zwykle w pełni zbilansowane ze 
1 znożliwościami realizacyjnymi oraz uzgodnione z innymi programami 
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Zwiększenia wymaga udział terenowych organów administracji państwo- 
'wej w powstawaniu planów społeczno-gospodarczych jednostek planowa- 
nych centralnie. Organom tym zapewnić trzeba możliwość wszechstronnej 
analizy zamierzeń jednostek zarządzanych centralnie i zapewnić bardziej 
skuteczne oddziaływanie na te zamierzenia stosownie do lokalnych wa- 
runków i potrzeb. W tym celu upowszechnienia wymaga praktyka opinio- 
"wania projektów planów przedsiębiorstw zarządzanych centralnie przez 
organy terenowe. 


Terenowa koordynacja inwestycji 


Szczególne znaczenie ma koordynacja terenowa inwestycji, któna powin- 
na zapewnić w szczególności racjonalną i oszczędną gospodarkę terenami 
budowlanymi, zwłaszcza przejmowanymi z użytkowania rolniczego i leśne- 
go, i zgodność z planami przestrzennymi zagospodarowania kraju, regionu, 
miast i gmin. Ważnym problemem jest przy tym zapewnienie optymal- 
nej koncentracji lokalizowanych inwestycji z uwzględnieniem ich wzajem- 
riej komplementarności, pozwalającej na obniżenie ogólnych kosztów bu- 
„dowy i rozbudowy, funkcjonowania infrastruktury technicznej i socjal- 
no-usługowej na danym terenie oraz prawidłowe kształtowanie i ochrona 
środowiska. 

" Dla tego rodzaju koordynacji niezbędna jest przede wszystkim aktyw= 
ność planowania terenowego oraz rozwój inicjatywy terenowych organów 
władzy i administracji państwowej, przejawiające się zarówno w ocenie 
projektowanych zamierzeń i przedsięwzięć inwestycyjnych jednostek pla- 
nu centralnego z punktu widzenia rozwoju gospodarki poszczególnych 
regionów, jak też w kojarzeniu inwestycji planu centralnego i terenowego. 
Kojarzenie inwestycji różnych jednostek, a następnie eksploatacja wspól- 
nych urządzeń może stać się źródłem znacznych oszczędności zarówno na- 
kładów inwestycyjnych, jak również kosztów eksploatacji. 

Ocena dotychczasowych działań w zakresie koordynacji inwestycji wska- 
zuje konieczność wprowadzenia szeregu usprawnień. Istotną rolę może o- 
degrać tu nowelizacja uchwały Rady Ministrów w sprawie terenowej koor- 
dynacji inwestycji. Motywem przewodnim tej nowelizacji powinno być 
wydatne umocnienie roli terenowych organów administracji państwowej 
w procesie koordynacji inwestycji oraz zwiększenie skuteczności wydawa- 
nych przez te organy postanowień lokalizacyjno-koordynacyjnych. W 
szczególności chodzi tu o znormalizowane realizowanie komplementarnych 
inwestycji i działań warunkujących wykorzystanie głównego celu działal- 
ności inwestycyjnej na terenie województwa. Dyscyplinowaniu działań 
wszystkich uczestników procesów inwestycyjnych, związanych z realizacją 
inwestycji towarzyszących i wspólnych, powinno służyć też wydatne 
zwiększenie roli banków finansujących inwestycje. 


Koordynacja terenowa działalności produkcyjnej I usługowej 


Doskonalenie planowania wymaga ciągłego unowocześniania systemu 
koordynacji całokształtu gospodarki w przekrojach terytorialnych. Sfera 
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oddziaływań koordynacyjnych związana z operatywnym funkcjonowaniem 
terenowych organów władzy i administracji państwowej jest szeroka i 
zróżnicowana. W związku z tym niecelowa jest pełna unifikacja rozwiązań, 
zwłaszcza z uwagi na odmienność problematyki rozwoju i funkcji poszcze- 
gólnych regionów. 

Stosunkowo dobrze wdrożono w praktyce koordynację w dziedzinie 
gospodarowania zasobami pracy, działalności usługowej dla ludności, go- 
spodarki mieszkaniowej, w dziedzinie zaspokojenia potrzeb komunalnych. 
Należy natomiast więcej uwagi poświęcić zadaniom koordynacyjnym w ta- 
kich dziedzinach, jak: równowaga towarowo-pieniężna, racjonalizacja go- 
spodarki paliwowo-energetycznej, koordynacja przewozów towarowych 
1 osobowych oraz gospodarka żywnościowa. 

Zadania koordynacyjne w dziedzinie równowagi towarowo-pieniężnej 
wynikają z terenowych bilansów pieniężnych dochodów i wydatków ludno- 
ści. Na podstawie analizy i oceny wykorzystania terenowych bilansów do- 
chodów i wydatków ludności przez władze terenowe należy stwierdzić, że 
ten ważny instrument nie jest dotychczas wystarczająco doceniany. Jak- 
kolwiek obowiązujące przepisy prawa stwarzają możliwość oddziaływania 
terenowych organów władzy i administracji państwowej na wszystkie jed- 
nostki realizujące zadania w tym zakresie, to korzystanie z tych przepisów 
jest niezadowalające. Wynika to m. in. z nadmiernej formalizacji i niedo- 
statecznej konkretności postępowania. Zacieśnienia wymaga współdziała” 
nie organów administracji terenowej z oddziałami Narodowego Banku 
Polskiego i Banku Gospodarki Żywnościowej, m. in. w odniesieniu do dy« 
scypliny wypłat. 

Szczególnie ważnym zadaniem koordynacji terenowej jest aktywny u- 
dział terenowych organów władzy i administracji państwowej w racjo- 
nalnym gospodarowaniu energią i paliwami. Wykorzystanie wojewódzkich 
bilansów paliw i energii pozwala na wielorakie działania na rzecz racjo- 
nalizacji ich zużycia. W tej dziedzinie niezbędne jest zwiększenie nadzoru 
i kontroli zarówno nad zapotrzebowaniem, jak i wykorzystaniem paliw 
1 energii. Niezbędny jest też rozwój inicjatyw lokalnych, np. pełniejsze 
wykorzystanie możliwości, jakie mogą dać lokalne źródła tzw. „małej e- 
nergetyki”. 

Terenowa koordynacja przewozów przynosi odczuwalne efekty w posta- 
ci poprawy stopnia wykorzystania potencjału transportowego oraz ograni- 
czania transportochłonności gospodarki narodowej. Efekty te uzyskuje 
się w wyniku działalności wojewódzkich sztabów do spraw transportu, któ- 
re m. in. ustalają zbiorcze potrzeby przewozowe województw oraz kolej- 
ność ich realizacji. Stosunkowo dobrze rozwinięta jest też kontrola racjo- 
nalności wykorzystania środków transportowych. 

Dalsze usprawnianie terenowej koordynacji przewozów wiąże się z opra- 
cowywaniem wojewódzkich bilansów przewozów wybranych grup produk- 
tów. Bilanse te stać się powinny podstawą do eliminacji przewozów zbęd- 
nych, wtómmych i krzyżujących się. Kompetencje wojewodów w zakresie 
pasażerskich przewozów autobusowych powinny być rozszerzone. Staje się 
to niezbędne dla zapewnienia pełnej synchronizacji połączeń wewnątrz- 
wojewódzkich, realizowanych przez tabor PKS, miejską komunikację sa- 
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mochodową oraz autobusy zakładów pracy w zakresie przewozów pra- 
cowników. Docelowym rozwiązaniem powinno być wyodrębnienie w 
Państwowej Komunikacji Samochodowej przewozów osobowych i objęcie 
ich planowaniem terenowym. 


* 


Przesunięcie szeregu zadań 1 usprawnień ze szczebla centralnego na 
szczebel wojewódzki musi konsekwentnie pociągnąć za sobą także od- 
powiednie wzmocnienie szczebla podstawowego. 


Podstawowe założenia reformy z 1975 r. sprawdziły się w praktyce furx- 
cjonowania terenowych organów administracji państwowej szczebla pod- 
stawowego, ale równocześnie ujawniły się pewne słabości działania na- 
czeiników. Ich przyczyną jest w dużej mierze niedostateczny zakres kom- 
petencji naczelników gmin w stosunku do niepodporządkowanych im orga- 
nizacyjnie jednostek gospodarczych i instytucji o gminnym zasięgu dzia- 
żania. Odnosi się to zarówno do jednostek zarządzanych centralnie, jak i do 
organizacji terenowych podporządzowanych bezpośrednio wojewodorn. 

Unormowanie odrębnym aktem prawnym statusu naczelnika gminy sta- 
nowiło niewątpliwie ważny krok na drodze podniesienia roli i rangi orga- 
nów szczebla podstawowego. Dalsze umocnienie tego ogniwa administracji 
państwowej wymaga zwiększenia możliwości skutecznego oddziaływania 
naczelnika gminy na wszystkie jednostki gospodarcze, których dziaiainość 
odgrywa zasadniczą rolę w obsłudze mieszkańców. 

"Podstawowym czynnikiem umocnienia odpowiedzialności jest lepsze 
zsynchronizowanie zakresu kompetencji gospodarczych gminnych organów 
z istniejącymi potrzebami i możliwościami działania tych organów przez 
lepsze wyposażenie ich w środki techniczne i finansowe. Odnosi się to zwła- 
szcza ©o rozszerzenia zakresu dziasania w takich dziedzinach, jak gospo- 
darka komunalna, utrzymanie dróg lokalnych, handel i usiugi oraz pize- 
twórstwo rolno-spożywcze. Jednostki gospodarcze działające w tych dzie- 
dzinach powinny być ściślej powiązane z gminnymi organami władzy i ad- 
ministracji państwowej poprzez odpowiednie rozwiązania systemu plano- 
wania i budżetowania. 


4. Kierunki doskonalenia systemu finansowo-budżetowego 


Właściwe ukształtowanie sfery gospodarki zarządzanej terenowo oraz 
zakresu kompetencji terenowych organów władzy i administracji pań- 
stwowej w edniesieniu do jednostek gospodarki zarządzanych centralnie 
jest integralnie związane z koniecznością udostonalenia gospodarki finan- 
aowo-budżetowej wiadz terenowych. 

„Ocena aktualnego stanu gospodarki finansowo-budżetowej rad naro- 
dowych pozwala stwierdzić, że drogą do umocnienia wpiywu terenowych 
organów władzy na rozwój terenu jest m.in. zwiększenie stopnia ich sa- 


modzielności w kształtowaniu strony dochodowej i wydatkowej budżetów. 


terenowych stosownie do aktualnych możliwości gospodarki narodowej. 
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Powinno się to stać źródłem poprawy efektywności gospodarowania Zaso- 
bami finansowymi. Utrzymując dotychczasowy wzorzec budżetów tereno- 
wych należy jednocześnie doskonalić system budżetów terenowych w kie- 
runku rozszerzenia procesów decentralizacji uprawnień finansowych i za- 
pewnienia terenowym organom administracji państwowej większego 
wpływu na kształtowanie budżetu i zwiększenie odpowiedzialności za jego 
realizację. 

Wydaje się, że najwłaściwszym rozwiązaniem tego trudnego problemu 
byłoby wyposażenie rad narodowych w dochody własne, których wysokość 
pozwoliłaby na pełne finansowanie podstawowych wydatków bieżących , 
oraz wydatków na remonty kapitalne. Natomiast koszt inwestycji oraz te 
wydatki bieżące, których wielkość kształtuje się niezależnie od działalności 
terenowych organów władzy i administracji państwowej (np. wydatki na 
dopłaty do leków sprzedawanych ubezpieczonym), powinny być pokry- 
wane z dotacji celowych. 

Na zwiększenie dochodów własnych budżetów terenowych, zarówno sto- 
pnia wojewódzkiego, jak i podstawowego, będą mieć wpływ postuijowane 
rozszerzenie obszaru gospodarki terenowej oraz wzrost eiektywności go- 
spodarowania. Odnosi się to zwłaszcza do rolnictwa, przemysłu drobnego, 
budownictwa i handlu. Zwiększeniu udziału dochodów własnych rad naro- 
dowych w dochodach budżetów terenowych służyć może także przekaza- 
nie radom narodowym niektórych źródeł dochodów budżetu centralnego. 
Celowość takich rozwiązań wymaga jeszcze głębszych analiz. 

Niezbędne jest również doskonalenie gospodarki środkami budżetowymi. 
Odnosi się to zwłaszcza do zaaań i kosztów prowadzenia działalności jed- 
nostek infrastruktury społecznej. Normy wydatków budżetowych powin= 
my spełniać zarówno funkcję służącą obniżaniu kosztów prowadzenia dzia- 
łalności merytorycznej, jak i wyrównywaniu poziomu zaspokajania po- 
trzeb ludności. 

Należy kontynuować działania na rzecz usamodzielnienia rad narodo- 
wych w dziedzinie dysponowania nadwyżkami budżetowymi pochodzący- 
mi z dochodów ponadplanowych, po wyeliminowaniu tej ich części, która 
powstała w wyniku obiektywnych odchyleń w procesach rzeczowych. Po- 
zostawienie terenowym organem władzy i administracji państwowej nad- 
wyżek budżetowych powinno umocnić gospodarność zasobami budżetowy- 
mi oraz zwiększyć oszczędność w wydatkach. 

Niezbędne jest zwiększenie znaczenia w gospodarce finansowej rad naro- 
dowych terenowych funduszów celowych. Terenowe fundusze celowe, po- 
rayślane jako zasoby finansowe tworzone ze świadczeń ludności i jednos- 
tek gospodarki uspołecznionej, uchwalane przez rady narodowe na reali- 
zację konkretnych przedsięwzięć społeczno-<gospodarczych, powinny stać 
się istotnym czynnikiem wzrostu samorządności rad narodowych. Granice 
świadczeń na takie fundusze powinny być określone w trybie ustawowym. 
Natomiast ustalanie i konkretyzacja wysokości świadczeń powinny należeć 
co terenowych organów władzy państwowej. Z uwagi na charakter tych 
świadczeń ważne jest zapewnienie udziału ludności w bezpośrednim podej- 
mowaniu decyzji zarówno co do wysokości świadczeń, jak i określaniu 
przeznaczenia środków. 
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Stopniowo należałoby rozszerzać samodzielność terenowych organów 
władzy i administracji państwowej przyznając im uprawnienia do dokony- 
wania zmian w budżetach terenowych w drodze przenoszenia kredytów 
między poszczególnymi działami klasyfikacji budżetowej. Realizacji tego 
przedsięwzięcia powinno towarzyszyć zwiększenie merytorycznego nadzo- 
ru nad gospodarnością i celowością wydatków budżetowych. Głównym ce- 
lem przepisów dyscyplinujących gospodarkę budżetową powinno być za- 
pewnienie realizacji polityki państwa wynikającej z aktualnej sytuacji 
społeczno-ekonomicznej. Ramowe zasady konstrukcji budżetów tereno- 
wych przedstawia rys. 6. 

„Zwiększenie samodzielności terenowych organów władzy i administra- 
cji państwowej w kształtowaniu dochodów i wydatków budżetów tereno- 
wych można uzyskać poprzez bezpośrednie powiązanie z budżetami gmin 
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Rys 6. Schemat konstrukcji budżetów terenowych 
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1 miast jednostek gospodarczych o znaczeniu lokalnym, takich jak np. ma- 
łe zakłady produkcyjne i usługowe, spółdzielnie kółek rolniczych, gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” itp. Istotnym efektem takich powią- 
zań będzie podniesienie odpowiedzialności za wyniki działalności podleg- 
łych jednostek gospodarczych. 


5. Funkcje planowania perspektywicznego rozwoju społeczno- 
„ekonomicznego i zagospodarowania przestrzennego 


Unowocześnienie zakresu i form programowania perspektywicznego roz- 
woju społeczno-ekonomicznego i zagospodarowania przestrzennego woje- 
wództw może być instrumentem wykorzystania różnorodnych rezerw lo- 
kalnych. Ważne jest przy tym ukształtowanie racjonalnych więzi pomiędzy 
programowaniem perspektywicznym na szczeblu wojewódzkim i planowa- 
niem centralnym. Więzi te powinny kształtować się na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego. 

Podstawowym rodzajem planów o charakterze strategicznym na szczeb- 
lu wojewódzkim są i pozostaną pięcioletnie plany rozwoju społeczno-goe- 
podarczego. Natomiast funkcją prac planistycznych i studialnych o dłuż- 
szym horyzoncie czasowym jest rozszerzenie i wzbogacenie merytorycz- 
nych podstaw decyzji gospodarczych zawieranych w planach pięcioletnich. 
Kompleksowy pięcioletni plan rozwoju województwa określa zadania wy= 
nikające zarówno z decyzji podejmowanych na tym szczeblu zarządzania, 
jak również z decyzji dotyczących obszaru województwa, a podejmowanych 
na szczeblu centralnym. Sprawą o zasadniczym znaczeniu dla merytory= 
cznej wartości prac studialnych jest więc dostarczenie decydentom oby- 
dwu szczebli odpowiednio szerokiego zespołu przesłanek dla tych decyzji. 
Przesłanki te powinny m.in. wynikać z prac analitycznych i prognostycz= 
nych o zróżnicowanym horyzoncie czasowym, prowadzonych na szczeblu 
wojewódzkim w merytorycznym i organizacyjnym powiązaniu z pracami 
prowadzonymi na szczeblu centralnym. 

Istotna rola w doskonaleniu powiązań między centralnym a wojewódz- 
kim szczeblem planowania przypada planowaniu w ujęciu makroregional- 
nym. Planowanie to stanowi szczególną formę planowania centralnego, 
umożliwiającą dwustronną transpozycję informacji i wniosków planisty- 
cznych. Doświadczenia ponad czteroletniego ckresu funkcjonowania tego 
planowania potwierdziły jego zasadność jako istotnego czynnika integrują- 
cego system planowania zarówno w relacji: planowanie centralne — pla- 
nowanie terenowe, jak i: regionalne planowanie społeczno-gospodarcze — 
planowanie przestrzenne. 

Aktualnie dominującą fcrmą programowania perspektywicznego w u- 
kładach terytorialnych jest planowanie zagospodarowania przestrzennego. 
Opracowane zostały plany przestrzennego zagospodarowania województw 
i wielu gmin. Stanowi to niewątpliwie osiągnięcie władz wojewódzkich 
i odpowiedzialnych za ten odcinek służb, mimo znacznego zróżnicowania 
poziomu merytorycznego poszczególnych planów. Prace nad programami 
perspektywicznymi natomiast nie są dotychczas podejmowane w sposób 
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systematyczny, nie są wzajemnie z sobą powiązane oraz powiązane z po- 
dobnymi pracami na szczeblu centralnym. 

Ocena i uogólnienie wniosków wynikajacych z niemal pięcioletniego 
funkcjonowania planowania społeczno-gospodarczo-przestrzennego w no- 
wym układzie wojewódzkim pozwalają już obecnie na sformułowanie pro- 
pozycji dotyczących pożądanego zakresu i form prac o horyzoncie czaso- 
wym wvkraczającym poza oxresy obięte planezn pięcioletnim. Ogólnie mo- 
żna stwierdzić, że zaxres prac studialnvch i prognostycznych o charakterze 
perspektywicznym powinien być adekwatny do przedmiotowego zakresu 
kompetencji wojewody w zarzauzaniu gospodarxą. 

Ważne miejsce w programowaniu perspextvwicznym zajęć powinny 
prace prognostyczne dotyczące uwarunkowań rczwoju społeczno-exkonomi- 
cznego oraz przestrzennego zagospodarowania województw. Rozwinięcie 
prac tego typu powinno przyczynić się do wzbogacenia przesianek wyboru 
najwłaściwszych kierunków rozwoju nie tylxo na szczeblu wojewódzkim, 
lecz także na szczeblu centranyni. Zakres tematyczny prac prognostycz- 
nych tego tvpu powinien obejmować problematykę: demograficzną, zmian 
we władaniu ziemią, zmian w użytkowaniu terenów, zmian w środowisku 
przyrodniczym oraz pezeksziałceń struktur społecznych, zwłaszcza w re- 
gionach intensywnie zainwestowanych, gospodarki wodnej, kormleksu 
żywnościowego, budownictwa mieszkaniowego i gospodarki komunalne;, 
przemysłu drobnego, usług socjalno-kulturalnych. 

Szczególne miejsce w programowaniu perspektywicznym na szczebiu 
wojewódzkim zajmować będą w daiszym ciągu plany zagospodarowania 
przestrzennego. Plany te powinny być zgodne z opracowanym planem xra- 
jowym, a więc powinny stanowić jego uszczegó.owienie i razwinięcie. 

Wydaje się celowe, aby przestrzenne planv wojewódzkie sporządzane 
były w układzie etspowym. Powinny one okreśać w szczególności pierw- 
szy etap realizacji założeń perspektywicznych w horyzoncie 10 lat (dwóch 
planów pięcioletnich) i powinny służyć bezpośredniej integracji pięciolet- 
nich planów rozwoju społeczno-gospodarczego z planami przestrzennymi. 
Woiewódzkie plany etapowe powinny być opracowywane w dwóch fezaca. 
Pierwsza w okresie poprzedzającym opracowanie planu pięcioletniego — 
powinna formuiować propozycje do tego planu wynikające z wojewódz- 
kich programów perspektywicznych. Druga zaś powinna konkretyzować 
rozmieszczenie przestrzenne zadań zatwierdzonego pięcioletniego p.anu 
społeczno-gospodarczego. 

Konieczne jest równocześnie zwrócenie uwagi na: 

— zacieśnianie integracji merytorycznej i organizacyjnej służb plano- 
orania społeczno-gospodarczego i przestrzennego na szczeblu wojewódz- 
kim, 

— rozwinięcie metodologiczne regionalnych programów rozwojowych 
o charakterze odcinkowym, celem wytyczenia prawidłowych założeń stra- 
tegii rozwojowej województw, uwzględniających ich specyfikę oraz moż- 
liwości i uwarunkowania, 

— uczynienie z planów przestrzennego zagospodarowania województw 
bardziej skutecznego narzędzia prowadzonej przez terenowe organy a40- 
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ministracji państwowej polityki lokalizacyjnej i terenowej koondynacji 
inwestycji, 

— wzmocnienie dyscypliny przenoszenia wytycznych z planów prze-. 
strzennego zagospodarowania województw do planów miejscowych, przy 
równoczesnym usunięciu słabości i niewystarczającej skuteczności oddzia- 
ływania planów miejscowych na rozwój przestrzenny gmin i miast, 

— szersze wykorzystanie wniosków zawartych w odcinkowych progra- 
mach wojewódzkich oraz w planach przestrzennego zagospodarowania wo- 
jewództw w procesie opracowywania planów pięcioletnich oraz 

— wykorzystanie sprawdzonych w praktyce zasad planowania krajowe- 
go w przekrojach makroregionalnych dla dalszego pogłębiania powiązań 
między centralnym planem perspektywicznym a planowaniem realizacyj- 
nym w układach resortowo-branżowych i terytorialnych. 


6. Dalszy rozwój systemów informatycznych | 
dla potrzeb terenowych organów władzy i administracji państwowej 


Podniesienie roli i rangi terenowych organów władzy 1 administracji 
państwowej w zarządzaniu gospodarką narodową stwarza potrzebę rozsze- 
rzenia analiz ekonomicznych oraz systemów informatycznych. Systemy in- 
formatyczne, spełniając funkcję narzędzia wspomagającego terenowe orga- 
ny władzy i administracji państwowej w procesach decyzyjnych, powinny 
być bezpośrednio włączone do procedur sterowania gospodarką narodową. 
Powinny one mieć charakter otwarty, dostosowany do procesu unowocześ- 
niania systemu funkcjonowania gospodarki i państwa. 

Informatykę dla potrzeb zarządzania gospodarką na szczeblu terenowym 
powinno się wykorzystywać zwłaszcza w następujących dziedzinach: 

— opracowywanie informacji statystycznych dla bieżących, rocznych i 
wieloletnich analiz wykonania planu, w tym zwłaszcza w dziedzinie wyko- 
rzystania zasobów i efektywności gospodarowania, 

— opracowywanie krótko- i długoterminowych prognoz rozwoju po- 
szczególnych działów gospodarki narodowej, 

— sporządzanie planów rozwoju społeczno-gospodarczego, w tym rów- 
nież wariantowych koncepcji planów pięcioletnich i rocznych oraz 

— stymulowanie procesów społeczno-ekonomicznych w oparciu o dane 
retrospektywne w celu uzyskania optymalnych rozwiązań planistycznych. 

Realizacja powyższych zadań wymaga uzupełnienia obecnej informacji 
statystycznej w układach wojewódzkich o elementy niezbędne dla kom- 
pieksowych ocen wojewódzkich. | | 

Istotne znaczenie dla usprawnienia i przyspieszenia przepływu informa- 
cji niezbędnych dla terenowych organów administracji państwowej powin- 
no mieć odpowiednie wykorzystanie istniejących rządowych i resortowych 
systemów iniormatycznych. 

W niektórych województwach funkcjonują również regionalne systemy 
ewidencyjne oraz działają systemy przesyłania informacji administracyj- 
nych oparte na sieci teleksowej. Aktualnie jednak wykorzystanie informa- 
tyki dla potrzeb sterowania przez wojewodów rozwojem społeczno-gospo- 
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darczym regionów ma charakter jedynie fragmentaryczny, przy niskim po- 
ziomie komputeryzacji. Konieczne jest przeto kontynuowanie prac zmie- 
rzających do rozszerzenia zakresu i usprawnienia funkcjonowania obsługi 
informatycznej terenowych organów administracji państwowej poprzez 
odpowiednie systemy ewidencyjne (banki danych). Stworzone na ich pod- 
stawie systemy analityczno-badawcze oraz planistyczno-prognostyczne po- 
winny ułatwić bieżącą ocenę podstawowych zjawisk społeczno-gospodar= 
czych w ich wzajemnym powiązaniu i pozwolić na częściowe zautomatyzo- 
wanie podstawowych procedur planistycznych na szczeblu wojewódzkim. 

Rozwój informatyki pozwoli na dalsze doskonalenie analiz społeczno-e- 
konomicznych, które powinny stanowić podstawę oceny realizacji ogólno- 
krajowej strategii rozwoju oraz terenowych planów rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Analizy te powinny przy tym stanowić diagnostyczną pod- 
stawę dla formułowania zadań planowych lub programów rozwojowych 
na przyszłe okresy. 


fk 


Jak wykazano wyżej ogromne znaczenie dla harmonijnego rozwoju go- 
spodarki ma właściwe określenie kompetencji terenowych organów władzy 
i administracji państwowej, odpowiadające obecnym potrzebom. Wymaga 
*o0 m. in. dalszego skonkretyzowania przedstawionych propozycji oraz akre- 
ślenia trybu, zasad i terminów ich realizacji. Drogą do tego celu powinno 
być wydanie szeregu aktów normatywnych, a także uporządkowanie obo- 
wiązujących przepisów prawa. 

Wprowadzenie w życie usprawnień funkcjonowania gospodarki w ukła- 
dach terytorialnych wymagać będzie od wszystkich ogniw administracji 
państwowej przygotowania odpowiednich warunków organizacyjnych 
i przeszkolenia kadr. Ocenia się, że przy racjonalizacji i prawidłowym roz- 
mieszczeniu kadr oraz usprawnieniu prac istnieje możliwość dokonania 
proponowanych rozwiązań w ramach obecnego poziomu zatrudnienia, a na- 
wet z pewnym jego zmniejszeniem. Rok 1980 jest tym okresem, w którym 
powinny być przygotowane wszystkie przesłanki niezbędne do stopniowego 
wprowadzania w życie w latach 1981—1983 racjonalnych kierunków syste- 
matycznego unowocześniania funkcjonowania gospodarki narodowej w 
układach terytorialnych. 

Można być przekonanym, że realizacja proponowanych przedsięwzięć 
spowoduje zwiększenie inicjatywy i odpowiedzialności terenowych orga- 
nów władzy i administracji państwowej za prawidłowy rozwój społeczno- 
„gospodarczy kraju i swego terenu oraz za lepsze zaspokojenie potrzeb lud- 
ności. 


Na straży norm partyjności 
i zasad socjalizmu 


WŁADYSŁAW KRUCZEK 


W urzeczywistnianiu uchwał VIII Zjazdu istotne zadania przypadają 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej oraz komisjom kontroli wszystkich 
szczebli. Działalność ta wymaga rozwinięcia i wzbogacenia na miarę obec- 
nych potrzeb i zadań, zwłaszcza w dziedzinie rozwoju i umocnienia partii. 
Kierować się w niej będziemy wskazaniami zawartymi w wystąpieniu 
I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka na I plenarnym posiedzeniu CKKP. 

O realizacji programu nakreślonego przez VIII Zjazd mówił prezes Rady 
. Ministrów tow. Edward Babiuch w swym exposć na pierwszym posiedze- 
niu Sejmu VIII kadencji, przedstawiając rzetelnie sytuację oraz realne 
środki i sposoby przezwyciężania trudności, załatwiania spraw pilnych 
i jednocześnie stopniowego, lecz konsekwentnego rozwiązywania proble- 
mów długofalowych. 

W rozwiązywaniu tych zadań wiele zależy od kadr, od zgodnego współ- 
działania władz i społeczeństwa, od aktywności obywatelskiej, od postawy 
każdego człowieka w pracy, w rodzinie i w życiu społecznym. W pierwszym 
rzędzie dotyczy to wszystkich członków partii. Na partii ciąży bowiem 
szczególna odpowiedzialność za sprawy kraju, za teraźniejszość i przyszłość 
Polski. 

Poczucie odpowiedzialności nie tylko za to, co sami robimy, ale również 
za to, co robią obok nas inni, jest nam nakazywane przez głęboko poj- 
mowaną partyjność. Podkreślam to, ponieważ cała działalność Komisji 
Kontroli Partyjnej powinna przyczyniać się do kształtowania takiego wła- 
śnie poczucia odpowiedzialności każdego członka PZPR, zwłaszcza kadr de- 
sygnowanych przez partię na różne stanowiska kierownicze. 

Zdajemy sobie sprawę, że wiele przeszkód i trudności, które przypadnie 
przezwyciężyć, powstało z powodów subiektywnych, m. in. właśnie nie- 
dostatecznej odpowiedzialności w działaniu. Również i dlatego — powtórz- 
my — tak wiele zależy dziś od kadr, od członków partii, od całego aktywu 
społecznego. Tow. E. Gierek ujął to w następujących słowach: „nowe cza- 
sy i warunki wymagają zmiany sposobu myślenia i metod działania na 
wszystkich szczeblach”. Powinniśmy o tym pamiętać w naszej pracy. 

Właśnie takie poczucie odpowiedzialności i wynikająca z niej postawa 

Artykuł został opracowany w oparciu o tekst przemówienia wygłoszonego przez 
autora na plenum CKKP w dniu 16.1V. br. 
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w działaniu, w każdej sytuacji, a zwłaszcza w sytuacji trudnej, stanowi 
o postawie członka partii, jego ideowości. Kto ma w sobie ten walor, kto 
zajmuje taką postawę odpowiedzialności, teń nigdy nie będzie zaniedbywał 
swych obowiązków, składał nieprawdziwych meldunków, uprawiał działa]- 
ności pozornej, nie będzie podejmował nieprzemyślanych decyzji powodu- 
jących straty. Ten będzie z uporem dążył do poprawy wyników pracy wła- 
snej i całego kolektywu, przeciwdziałał wszelkiemu marnotrawstwu, biu- 
rokratyzmowi, nadużywaniu stanowisk, łapownictwu i kumoterstwu. Ten 
bez ogladania się na odgórne zalecenia sam będzie usprawniał to, co można 
ulepszyć z własnej inicjatywy, nie będzie tolerował nieposzanowania mie- 
nia społecznego. Nie będzie też uchylał się od odpowiedzialności za wycho- 
wanie swych dzieci. 

O potrzebie takich walorów naszych kadr mówiło się wiele na VIII Zjeź- 
dzie. Wszyscy odpowiadamy za Polskę, ale nie jednakowo, lecz w zależ- 
ności od zajmowanego stanowiska. Jak w wielu innych, tak i w tej sprawie 
przykład z góry działa szczególnie skutecznie. 


x 


Podstawą dotychczasowych osiągnięć, a zarazem warunkiem realizacji 
nakreślonego programu jest prawidłowe sprawowanie. kierowniczej roli 
partii, jedność i zwartość szeregów partyjnych, prężność, bojowość i kon- 
sekwencja w działaniu. Cała dotychczasowa działalność dowodzi, że partia 
zdolna jest podejmować i rozwiązywać trudne zadania, przezwyciężać 
przeszkody i pokonywać trudności, konsekwentnie realizować generalną 
linię kształtowaną i wcielaną w życie wespół z klasą robotniczą i wszyst- 
kimi twórczymi siłami narodu. Siłą partii jest liczny i zahartowany aktyw 
partyjny, rosnąca rola organizacji partyjnych w miejscu pracy i w środo- 
wisku. : | 

Szczególnie doniosłym czynnikiem wzrostu siły i autorytetu partii jest 
przodowanie jej członków w pracy zawodowej i wzorowa postawa społecz- 
no-moralna w miejscu zamieszkania. Jest to prawda znana, lecz jej znacze- 
nie w obecnej sytuacji wzrasta. Zdajemy sobie sprawę, że w umacnianiu 
partii pomimo liczącego się dorobku występują jeszcze słabości i niedoma- 
gania. Na ich usuwaniu powinniśmy koncentrować uwagę. . 

Ważnym zadaniem Komisji Kontroli Partyjnej jest dbałość o to, aby 
podstawowe organizacje partyjne rzetelnie przestrzegały jakościowych 
kryteriów wobec osób przyjmowanych do partii. Dlatego też w planie pra- 
cy CKKP, jako jedno z ważnych zadań, postawione zostało zorganizowanie 
kontroli zaleceń Sekretariatu KC z sierpnia 1977 r. Zawierają one wiele 
wskazań dotyczących prawidłowego rozwoju partii, uwzględniania wymo- 
gów jakościowych oraz prawidłowego organizowania pracy z kandydatami. 
Trzeba doprowadzić do zmniejszenia nadmiemej w niektórych POP liczby 
skreśleń kandydatów, co często wynika z zaniedbań w pracy z nimi. 

Podstawowym zadaniem Centralnej Komisji Kontroli jest nadzór i do- 
skonalenie orzecznictwa partyjnego, uczynienie z niego ważnego instru- 
mentu zarówno oczyszczania partii, jak i podnoszenia dyscypliny i odpo- 
wiedzialności każdego jej członka; nie jest to nowy obowiązek, lecz w oebli=- 
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czu obecnych zadań, w sytuacji, w jakiej przychodzi realizować uchwały 
V1lI Zjazdu, musimy spojrzeć nań po nowemu. 


Dyskusja przedzjazdowa i przebieg Zjazdu wykazały sógólia uwrażli- 
wienie partyjne i społeczne na między innymi dwa kręgi spraw niezwykle 
doniosłych dla społeczeństwa i jego nastrojów. Pierwszy z nich dotyczy 
głęboko rozumianych socjalistycznych zasad etyczno-moralnych, ich kon- 
sekwentnej realizacji i przeciwstawiania się ich naruszaniu. Przestrzeganie 
tych zasad rodzi uznanie i aprobatę społeczną, ich naruszanie wywołuje 
sprzeciw i negatywnie rzutuje na kiimat społeczny. 

Dlatego musimy brać się za te sprawy skuteczniej niż dotychczas. Zwra- 
cał na to uwagę na VIII Zjeździe tow. Edward Gierek: „Kumoterstwo, kli- 

| kowość, nudużywanie pełnionych funkcji dla osiągnięcia korzyści osobi- 
stych są z gruntu obce naszym ideałom i założeniom ustrojowym i powin- 
ny być surowo zwalczane. Konsekwentne, nacechowane odwagą cywilną 
przeciwdziałanie takim zjawiskom stanowi powinność wszystkich ogniw 
i członków naszej partii...” 

Powinniśmy doprowadzić do tego, aby wymogi statutu były w pełni prze- 
strzegane. Trzeba skuteczniej przełamywać występujące w niektórych og- 
niwach partii przejawy pobłażania wobec odstępstw od norm etyczno-mo- 
ralnych. 

Z całą konsekwencją musimy dopilnowywać, aby normy statutowe były 
przestrzegane przez wszystkich członków partii, niezależnie od stanowiska 
i pełnionej funkcji. Należy pamiętać, że powszechne stosowanie tej zasady 
stanowi także swoisty wyraz sprawiedliwości społecznej w samej partii; 
odstępstwo od niej osłabia partię, stwarza przesianki do rodzenia się bier- 
ności i zwątpienia. 

Jeżeli nie wyegzekwujemy odpowiedzialności za łamanie norm od ludzi 
na stanowiskach, nie będziemy mogli również żądać jej od szeregowych 
członków partii. Wychodząc z tych założeń wszazane jest, żeby sprawy do- 
tyczące szczególnie rażącego łamania norm etyczno-moralnych przez niek- 
tóne osoby zajmujące stanowiska objęte nomenkiaturą były rozpatrywane 
przez CKKP w trybie bezpośrednim. 

Sądzimy, że nie będzie to odstępstwem od zasady odpowiedzialności 
podstawowych organizacji partyjnych za postawę swych członków, 
chodzić będzie bowiem o sprawy o szczególnej wymowie partyjnej i spo- 
łecznej. Uzasadnienie polega na tym, że komisjom wojewódzkim jest nie- 
kiedy dość trudno ustosunkować się do osób na kierowniczych stanowi- 
skach w instytucjach o charakterze ponadwojewódzkim, zwłaszcza jeśli 

sprawa dotyczy zaniedbań w zakładach czy placówkach położonych w kilku 
województwach. 

Łączy się to również z zobowiązaniem CKKP przez Sekretariat KC, aby 

;o najważniejszych decyzjach informować opinię publiczną poprzez środki 
masowego przekazu. Oczywiście każda taka publikacja musi być poprze- 
dzona starannym sprawdzeniem wiarygodności faktów, aby nixogo nie 
skrzywdzić przez przypisanie mu nieprawdziwych zarzutów. 

W trosce o autorytet partii i zdrowie społeczne muszą niepokoić nas zda- 
rzające się fakty niepełnego rozliczania członków PZPR, którzy weszli 
w kolizję z prawem. Istnieje potrzeba zdecydowanego rozliczania członków 
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partii karanych wyrokami sądowymi. W tej dziedzinie jest jeszcze w części 
|podstawowych organizacji partyjnych wiele liberalizmu. Dotyczy to 
zwłaszcza wyroków sądowych z zawieszeniem wykonania kary. Troszcząc 
się o autorytet partii, nie możemy tolerować w jej szeregach ludzi skaza- 
nych prawomocnymi wyrokami za ewidentne przestępstwa. Jedynym wy- 
jątkiem są wyroki za przestępstwa drogowe, które należy rozpatrywać in- 
dywidualnie, w zależności od charakteru winy. Surowo należy karać spraw- 
ców wypadków spowodowanych pod wpływem alkoholu. 
Skoro mowa o przestępczości, musi niepokoić nie malejąca flość afer 
o znacznych, często wielomilionowych kwotach zagarniętego mienia spo- 
łecznego. Nie chodzi tu już o samych sprawców, którymi zajmują się on- 
gana ścigania, lecz o odpowiedzialność osób, które odpowiadają za ten stan 
z racji pełnionego nadzoru. Często jeszcze przechodzi się nad tym do po- 
, rządku dziennego, chociaż przy bliższym wejrzeniu okazuje się, że czyn- 
nikiem ułatwiającym nadużycia były bałagan, brak kontroli i beztroska 
w dziedzinie ochrony mienia społecznego. Toteż za każdą ujawnioną aferą 
powinna iść dogłębna analiza jej przyczyn, w tym dotyczących zaniedbań 
odpowiedzialności służbowej i partyjnej. 


k 


W dyskusj! przedzjazdowej oraz w dokumentach VIII Zjazdu ostrej kry- 
tyce poddano przypadki łamania zasad szeroko pojętej sprawiedliwości 
społecznej. Szerokim odbiciem tych spraw w opinii społecznej jest zwięk- 
szony napływ listów i anonimów kierowanych do KC i bezpośrednio do 
CKKP. Ich autorzy, powołując się na uchwały VIII Zjazdu i wypowiedzi 
I sekretarza KC, ujawniają tego rodzaju przypadki, charakteryzujące je 
szczegółowo. 

Sprawiedliwość społeczna należy do podstawowych zasad socjalizmu. 
Nieprzypadkowo więc ostrej krytyce poddawane są wszelkie fakty nie- 
uzasadnionych przywilejów, przywłaszczania mienia społecznego, łamania 
zasad dotyczących korzystania z samochodów służbowych, przechwytywa- 
nia różnych deficytowych towarów, w tym uprzednio fikcyjnie przecenia- 
nych, i inne podobne fakty. 

Duże niezadowolenie wywołują różnego rodzaju kombinacje towarzyszą” 
ce często budowaniu willi czy różnego rodzaju domków letniskowych itp. 
Na tego typu prywatne przedsięwzięcia przecieka część materiałów bu- 
dowlanych przeznaczonych na cele produkcyjne. Ponadto są one często fik- 
cyjnie przeceniane, a niekiedy po prostu kradzione. Towarzyszy temu nie- 
raz, oo jest szczególnie demoralizujące, korzystanie z bezpłatnej siły robo- 
czej skierowanej z zakładów produkcyjnych. Ludzie piszą o tym do KC 
i pytają z goryczą, dlaczego toleruje się takie nadużycia. 

Wiadomo że budownictwo domów jednorodzinnych jest pożyteczne | za- . 
sługuje na poparcie. Skoro tak, to odpowiednie władze winny dopilno- 
wać, aby odbywało się ono zgodnie z obowiązującymi przepisami i zasa- 
dami etycznymi. 

Ludzi denerwują również libacje organizowane z okazji różnych uroczy- 
stości, jubileuszy itp. Pomimo zakazów po takich uroczystościach często 
urządza się przyjęcia w węższym gromie, suto zakrapiane alkoholem, 
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Powinniśmy także przeciwdziałać „organizowaniu” z funduszów spo- 
łecznych upominków dla dyrektorów i kierowników z okazji imienin, uro- 
dzin i tym podobnych uroczystości. Również te sprawy są sygnalizowane 
i krytykowane w listach do KC i CKKP. 

Z uwagi na bezsporną szkodliwość społeczną tego rodzaju praktyk komi- 
sje kontroli partyjnej zajmują się również kontrolą wykorzystywania fun- 
duszów socjalnych i funduszów reprezentacyjnych. | 

Powinniśmy odnosić się wnikliwie do napływających do instancji I ko- 
misji kontroli partyjnej listów, skarg i różnych sygnałów o łamaniu zasad 
sprawiedliwości społecznej w takich dziedzinach, jak rozdział mieszkań, 
przydział kredytów, materiałów budowlanych i towarów deficytowych. 
Szczególnie ostro — co podkreśla się w dokumentach VIII Zjazdu — należy 
reagować na różnego rodzaju przejawy spekulacji mieszkaniami. W warun- 
kach długiego wyczekiwania na przydział mieszkania fakty takie są szcze- 
gólnie rażące i sprzeczne z socjalistycznymi zasadami. 

Należy ostro reagować na przypadki niezdawania poprzednich mieszkań, 
przekupstwa przy przydzielaniu działek i materiałów budowlanych i po- 
dobne fakty. Niedobrze dzieje się zwłaszcza tam, gdzie ludzie na kierowni- 
czych stanowiskach sami lub pośrednio, poprzez rodziny, uczestniczą w te- 
go rodzaju praktykach. W przeciwdziałaniu tym negatywnym zjawiskom 
musimy zwrócić większą uwagę na odpowiedzialność członków partii peł- 
niących funkcje kierownicze w administracji. j 


ję 


Ważną powinnością organów kontroli partyjnej jest wspieranie wysił- 
ków instancji partyjnych na rzecz szeroko pojętej efektywności i gospo- 
darności w całej gospodarce narodowej. 

Jak wskazywano w toku Narady Centralnego Aktywu Partyjno-Gospo- 
darczego 11 kwietnia br., w tej dziedzinie jest wiele do zrobienia. Podano 
nmp., że w ub. roku w budownictwie wielkopłytowym przekroczono normy 
zużycia cementu o 53 proc., tj. o 2 mln ton, stali o 13 proc., tj. o 120 tys. 
'ton, szkła o 40 proc., tj. 1200 tys. m?. Należy dodać, że tak znaczne prze- 
kroczenie normatywów zużycia materiałów wystąpiło w ponad połowie 
zjednoczeń. 
| Znaczne straty powoduje miska jakość produkcji na rynek I eksport. 
Tak np. w ubiegłym roku zwroty z eksportu, spowodowane niską jakością 
wyrobów, przekroczyły kwotę 70 mln zł dewizowych. 

Na wspomnianej naradzie postawiono również zadanie uporządkowanią 
gospodarki funduszami płac, a zwłaszcza ścisłego wiązania gospodarki pła- 
cami z wydajnością pracy. Obok należytego normowania pracy trzeba 
dążyć do zmniejszania liczby godzin nadliczbowych. Dotyczy to rów- 
mież dość częstych jeszcze przypadków zatrudniania określonych ludzi bez 
racjonalnego uzasadnienia na dwóch i więcej etatach, często fikcyjnych. 

Są to tylko niektóre problemy efektywności gospodarowania. Zadania 
w tej dziedzinie dotyczą wszystkich sektorów gospodarki i powinny być 
uwzęlędniane w działalności Komisji Kontroli Partyjnej. 
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Trzeba na przypadki marnotrawstwa, rozrzutności i niegospodarności 
reagować bezpośrednio oraz pośrednio, wyczulając i inspirując podsta- 
wowe organizacje partyjne do waiki z takimi zjawiskami. 

Musimy również bardziej energicznie przeciwdziałać pijaństwu, zwłasz- 
cza w czasie pracy, w zakładach i instytucjach, Nie trzeba dowodzić, że 
wpływa ono ujemnie na wydajność i dyscyplinę, jest przyczyną wieiu 
wypadków przy pracy. Pogarsza też warunki życia rodziny alkoholika 
i często staje się przyczyną jej rozpadu. O skali tego problemu w zakiadach 
produkcyjnych świadczy między innymi fakt, że w ubiegłym roku siraż 
przemysłowa nie wpuściła do zakiacdów, względnie usunęia z miejsca pra- 
cy za pijaństwo kilkanaście tysięcy osób. Tego rodzaju naganne postępo- 
wanie nie zawsze spotyka się z należytą reakcją organizacji partyjnych. 

Trzeba także silniej oddziaływać na organizacje partyjne, aby bieżąco 
interesowały się wypeinianiem obowiązków rodzinnych przez swych człon- 
ków. Członkowie partii powinni dawać przykład w tej dziedzinie, wpływać 
swym postępowaniem na rozwój i umacnianie rodziny. 

Wicle możeray również uczynić w dziedzinie przeciwdziałania biurokra- 
tyzmowi, zapewnienia sprawnego i sprawiedliwego zatatwiania spraw oby- 
wateji w urzędach i instytucjach, zwaiczania nieprawidłowości w rozdziale 
świadczeń socjainych osaz lekceważenia zadań dotyczących troski o grupy 
szpołeczne i rodziny żyjące w truanych warunkach. 

Zaniedbania tego rodzaju często jeszcze powodowane są nieodpowiednią 
polityką kadrową, przesuwaniem ludzi z jednego stanowiska na inne bez 
względu na ujawniony poprzednio brak kwalifikacji i obowiązkowości. Jest 
sporo racji w tym, co na ten temat napisał do CKKP jecen z towarzyszy: 
„Nie analizuje się u nas historii zawodowej pracowników, Wystarczy raz 
zostać prezesem lub dyrektorem PGR, a już cale życie się nim jest. W mo- 
jej długiej karierze inspel:tora spotykaltem po kilkanaście razy tych samych 
prezesów i kierowników, którzy po «roziożeniu» jednego zakładu otrzyma:i 
drugi, aby zrobić to samo”. 

Komisje kontroiji niogą i powinny przyczynić się do rzetelnej oceny kaGz, 
swpnia ich zaangażowania w realizację powierzonych zadań 1 stosunku Go 
podległych pracowników. Oczywiście uzasadnioma krytyka wobec jednostex 
naruszających normy statutowe partii i powszechnie aprobowane zasacy 
postępowania w socjalistycznym społeczeństwie nie może być rozciągana 
na ogół ludzi pełniących funkcje kierownicze. Byłoby to niesprawiedliwe 
i szkodliwe. Jest jednak naturalnym prawem naszej partii i ustroju socjali- 
stycznego, że komu powierza się kierowanie mnymi ludźmi, od tego trzeba 
odpowiecnio więcej wymagać. Nie może więc być miejsca ani na dema- 


_gogiczne cskarżenia, ani na pobłażliwość czy osłanianie demoraiizacji it nie- 


Uczeiwości. 
* 

VIII Zjazd partii podkreślił wielką skalę zadań stojących przed rolni 
twem i całą gospodarką żywnościawą. Wzrost produkcji żywności jest nad- 
rzędnym celem polityki rolnej i wyznacza kierunki działania w rolnictwie 
i w jego obsłudze oraz w przemyśie rolno-spożywczym. W każdym noku 
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wzrastają dostawy środków produkcji dla rolnictwa, które zgodnie z posta- 
nowieniari przyjętymi przez VIII Zjazd będą nadal zwiększane. 

Należyty rozdział i wykorzystanie zarówno tych środków, jak i cało- 
kształtu warunków społeczno-ekmomicznych tworzonych przez partię 
i państwo dla rozwoju rolnictwa oraz całego komysleksu gospodarki żywno- 
ściowej, powinny przyczynić się do stopniowego osiągania dalszej poprawy 
wyżywienia narodu. 

Komisie kontroli partyjnej powinny inspirować i organizować kontrolę 
realizacji uchwał dotyczących polityki rolnej, zwłaszcza racjonalnego wy-. 
korzystania ziemi, rozdziału i wykorzystania środków produkcji, materia- 
łów budowlanych i kredytów. Chodzi zarazem o niedcpuszczanie do man- 
nowania części pionów i wyprodukowanego żywca w trakcie skupu, tran- 
sportu, magazynowania i przetwórstwa. A straty te są znaczne. | 

Równie ważnym zadaniem jest udzielanie pomocy komitetom gminnym 
i miejsxo-gminnym w pracy nad umaonianiem i zwiększaniem roli pod- 
stawowych organizacji partyjnych na wsi oraz w instytucjach obsługują- 
cych rolnictwo. Jest celowe, aby WKKP z udziałem wydziałów rolnych 
i gospodarki żywnościowej KW PZPR skontrolowały w każdym woje- 
wództwie działalność kilku wybranych komitetów gminnych w dziedzi= 
nie rozwijania i umacniania zespołów produkcyjnych i gospodarstw specja- 
listycznych, zwiększania przez nie produkcji towarowej oraz przestrzega- 
nia zasad przydziału i wykorzystania krecytów finansowych oraz mate- 
riałów budowlamych. Chodzi o to, aby kierowane przez państwo na te cele 
coraz większe środki były wykorzystane zgodnie z ich przeznaczeniem. 

Stale aktualnym zadaniem komisji kontroli partyjnej jest zwiększanie 
pomocy instancjom partyjnym w aktywizowaniu ogniw kontroli zawodo- 
wej i społecznej oraz zwiększaniu skuteczności ich działania, Komisje kon- 
troli partyjnej powinny zwłaszcza udzielać daleko idącej pomocy komite- 
tom kontroli spolecznej. Należy inspirować ich działania, wpływać na 
organizacje podstawowe, aby analizowały wyniki przeprowadzonych kon- 
troli i wyciągały z nich właściwe wnioski, a zwiaszcza egzekwowaiy od ad- 
ministracji pełną i terminową realizację zaleceń pokontrolnych. ł 


%* 

Ogniwa kontroli partyjnej będą współtworzyć klimat konieczny dia roz- 
woju konstruktywnej krytyki, która powinna zajmować istotne miejsce w 
życiu każdej instancji i organizacji partyjnej. Ujawnianie niedomagań 
i braxów we wszystkich sierach życia gospodarczego i społecznego, w po- 
stawach ludzi, powinno prowadzić do wnikliwej analizy i oceny negatyw- 
nych zjawisk i w konsekwencji do ich eliminowania. Nacechowane troską 
o wspólne sprawy głosy krytyczne należy traktować jako właściwy lu- 
dziom szczerze zaangażowanym przejaw twórczego niezadowolenia. 

Krytyce poddawani są ludzie, ich postawy, negatywne zjawiska, które 
utrudniają urzeczywistnianie polityki partii. Krytyka ta nierzadko spotv- 
ka się z przeciwdziałaniem. Należy z całą stanowczością bronić ludzi, którzy 
za słuszną krytykę są niekiedy szykanowani i prześladowani. 
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Przedmiotem stałego zainteresowania czynimy zalecenia zawarte w uch- 
wale Biura Politycznego KC PZPR w sprawie prawidłowej reakcji na kry- 
tykę prasową. Szczególne znaczenie ma pryncypialne ocenianie różnych ne= 
gatywnych zjawisk ujawnianych przez prasę, radio i telewizję, egzekwo- 
wanie służbowej i partyjnej odpowiedzialności osób winnych ich powsta- 
niu oraz szybkie usuwanie zaniedbań i ich źródeł. 


x 


Skupiając uwagę na słabościach i niedomaganiach występujących w na- 
szej partii i w życiu społecznym, zdajemy sobie sprawę, że o naszym 
rozwoju decydują postawy rzetelnej pracy i patriotyzmu. Niemniej komi- 
sje kontroli partyjnej powinny w ramach swych obowiązków statutowych 
lepiej niż kto inny dostrzegać wszelkie słabości i niedomagania, prze- 
zwyciężać je i likwidować w zarodku. Naszym powołaniem i zadaniem 
jest bowiem przyczyniać się, aby Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
umacniała się i doskonaliła swe działanie, aby jej kadry sprostały zada- 
niom wytyczonym przez VIII Zjazd. 

Tego potrzebuje Polska Rzeczpospolita Ludowa i nasz naród. 
da to interesom każdego człowieka pracy, każdego obywatela, służy sprawie 
socjalistycznego rozwoju i pomyślności społecznej. 

Obchodząc ostatnio 110 rocznicę urodzin twórcy partii naszego typu 
| pierwszego państwa socjalistycznego — Włodzimierza Lenina — raz 
jeszcze uświadomiliśmy sobie, jak silnie zaważyły i nadal ważą na szali 
historii idee leninowskie. Dla nas, komunistów, stanowią one zawsze ak- 
tualne wytyczne działania, źródło ideowości, busolę etyki i moralności par- 
tyjnej. 

Te zasady I normy przyświecały Komisjom Kontroli Partyjnej w dotych- 
czasowej działalności. W obecnej sytuacji, z uwagi na rosnące potrzeby, po- 
winny one jeszcze bardziej uaktywnić swą działalność zgodnie z zadaniami, 
które na plenum CKKP wskazał tow. Edward Gierek: „Komitet Centralny, 
Biuro Polityczne i Sekretartat oczekują wiele po Waszej pracy. Chodzi 
nam wszystkim o to samo, o stałe i konsekwentne podnoszenie poziomu 
ideowego, umacnianie jedności i bojowości szeregów partyjnych. Jest to 
niezbędne, aby stale podnosić autorytet naszej partii. Skutecznie rozwią:e- 
wać problemy kraju, pomyślnie budować socjalizm”. 


Udział samorządu robotniczego 
w rozwijaniu 

demokracji socjalistycznej, 

w podnoszeniu jakości życia 

i pracy załóg 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Samorząd robotniczy spełnia ważną rolę w systemie demokracji socja- 
listycznej. Podkreśla to uchwała VIII Zjazdu partii, która wskazuje potrze- 
bę dalszego umacniania funkcji samorządu robotniczego, zwięxszania jego 
wpływu na działalność produkcyjną załóg, wydajność pracy i oszczędne 
gospodarowanie, zarządzanie zakładem, rozwiązywanie spraw socjalno-by- 
towych. Rozwój demokracji socjalistycznej i samorządności robotniczej sta- 
nowi zarazem ważny czynnik przeobrażania ludzkiej świadomości, kształto- 
"wania właściwego stosunku każdego obywatela do obowiązków, do wspól- 
nej własności, do socjalistycznego społeczeństwa i państwa. 

W naszych warunkach ustrojowych przywiązujemy ogromną wagę do te- 
go, aby praca była nie tylko trwałym źródłem materialnego dostatku czło- 
wieka, lecz także dawała satysfakcję, sprzyjała rozwojowi osobowości, po- 
czucia wartości i godności. Dzieje się tak wówczas, gdy ludzie pracy do 
strzegają społeczny sens swoich wysiłków, widzą płynący z ich starań 
pożytek dla kraju i narodu, gdy współdecydują o swoich sprawach, o pro- 
blemach swojego warsztatu, zakładu i środowiska. Konstytucja PRL pod- 
niosła samorządność obywatelską i robotniczą do rangi jednej z podstawo- 
wych zasad ustrojowych. 

„Ma to — jak stwierdził I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek na 
VIII Zjeździe naszej partii — szczególne znaczenie w procesie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego”. 

Zgodnie z tą zasadą we wszystkich dziedzinach życia naszego kraju 
ukształtowane zostały formy zapewniające załogom zakładów pracy moż- 
liwość bezpośredniego współdecydowania o dotyczących ich sprawach. 
Sprzyja to, jak potwierdza doświadczenie, kształtowaniu zaangażowanych 
postaw, stanowi ogromną rezerwę społecznej aktywności. Rzecz w tym, 
aby aktywność samorządu robotniczego coraz lepiej służyła dalszemu roz- 
wojowi kraju i podnoszeniu efektywności gospodarowania, 


— 
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Od zwiększenia skuteczności działania wszystkich ogniw samorządu ro- 
botniczego, od właściwego wywiązywania się przez KSR z odpowiedzialnej 
, roli współgospodarza uzależniona jest zwłaszcza prawidłowa realizacja pla- 
nów społeczno-gospodarczych. 

Ludzie pracy województwa katowickiego z honorem wywiązali się z nie- 
łatwych i skomplikowanych zadań ostatniego okresu. Świadczą o tym 
wyniki, jakie za sprawą ich wysiłku osiągnięto w przemyśle, budowni- 
ctwie i lransporcie zarówno w czasie przygotowań do VIII Zjazdu, jax 
1 w całym 1979 r. Pomimo że był to rok, kiedy nasza gospodanka boryka- 
ła się z szeregiem kłopotów i znanych trudności, w naszym województwie, 
w wyniku społecznej i zawodowej aktywności klasy robotniczej, kadry 
inżynierskiej i kierowniczej, aktywu gospodarczego i partyjnego, zrealizo- 
wano planowe zadania, a w wielu dziedzinach nawet je przekroczono. 

Korzystne rezultaty osiągane są również w bieżącym roku. Wzorowo 
wywiązują się ze swoich obowiązków gómnicy, którzy z wyprzedzeniem rea- 
lizują roczny plan wydobycia węgla. Zadowalająca jest również realizacja 
zadań w hutnictwie, które — mimo częściowych ograniczeń dostaw gazu 
i energii — wykonało przypadającą na pierwszy kwartał część rocznego 
planu produkcji surówki, stali, wyrobów walcowanych i koksu. Wysoki 
rytm pracy utrzymuje się nadal w Hucie „Katowice”. Pomyślnie na ogół 
przebiega wykonanie planów w większości przedsiębiorstw przemysłu ma- 
szynowego, elektronicznego i elektrotechnicznego, chemicznego, metali nie- 
żelaznych oraz energetyki. 

Dobre rezultaty minionych trzech miesięcy. upoważniają nas do poddania 
krytycznej ocenie tej części przedsiębiorstw oraz tych dziedzin, w któ- 
rych osiągnięty postęp nie odpowiada potrzebam gospodarki narodowej. W 
pierwszym kwartale br. niewielka grupa zakładów nie wywiązała się ze 
swoich zadań planowych, a część zakładów wprawdzie formalnie wykonuje 
założone plany operatywne, ale zadania roczne, zarówno w ujęciu ilo- 
ściowym, jak i asortymentowym, realizuje nieproporcjonalnie do upły- 
wu czasu kalendarzowego. 

Toteż szczególnej kontroli ze strony KSR wymagają przypadki dokony- 
wania doraźnych korekt planów produkcyjnych. Stanowczo należy nie 
dopuszczać do okresowego obniżania planów, a już tym bardziej niein- 
formowania o tym fakcie Konferencji Samorządu Robotniczego. Przy- 
pomnijmy, że przedyskutowany z załogą i przyjęty przez jej samorząd 
plan społeczno-gospodarczy stanowi wiążącą i obowiązującą wszystkich 
dyrektywę. I tą wytyczną kierować się muszą zarówno działacze KSR. 
jak i kierowniczy axtyw gospodarczy. 

W toku jego realizacji warto więc, aby zakładowe kolektywy na nara- 
dach w ytwór czych, na Konferencjach Samorządu Robotniczego systema- 
tycznie i rzeczowo zastanawiały się mad możliwościami zwiększenia pro- 
dukcji wyrobów o wysokiej jakości i walorach użytkowych poszukiwanych 
zwłaszcza na rynku wewnętrznym oraz wysokoopłacalnych w eksporcie. 

Podobnie jak w latach ubiegłych, również w roku bieżącym mamy do 
czynienia z poważnym zakresem inwestycji. Nie jesteśmy zadowoleni xa 
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stopnia zaawansowania niektórych z nich w pierwszym kwartale br. 
Szczególnie niepokojące jest niskie zaawansowanie wykonania planów bu- 
cownictwa mieszkaniowego. Nie nastąpiła tu ponadto zadowalająca po- 
prawa podstawowych wskaźników techniczno-ekonomicznych. 

Systematycznemu wzrostowi płac w budownictwie nie towarzyszy od 
'powiedni przyrost wydajności pracy. Za niski jest nadal poziom dyscypli- 
ny i jakość pracy załóg budowlanych. 

Konferencje Samorządu Robotniczego w przedsiębiorstwach budowla- 
nych naszego województwa poddały analizie przyczyny tego stanu rze- 
czy i wspólnie z administracją podjęły decyzje zapewniające poprawę sy- 
tuacji i efektywną realizację tegorocznych pianów. 

Bieżącej i obiektywnej analizy ze strony Konferencji Samorządu Robot- 

niczego zarówno w przemyśle, jak i budownictwie, wymaga kształtowa- 
nie się podstawowych relacii ekonomicznych, osiągany poziom wydajności 
pracy, kosztów wytwarzania, zużycia surowców, materiałów, paliw i ener- 
gii. 
W wielu zjednoczeniach i przedsiębiorstwach występują jeszcze nieuza- 
sadnione różnice w poziomie gospodarności między poszczególnymi za- 
kladami, a nawet wydziałami. Wszystko to są sprawy, w rozwiązaniu któ- 
rych aktywnie powinna uczestniczyć caia załoga, wszystziie ogniwa sa- 
morządu robotniczego. Dlatego też w kwietniu br. w każdym przedsię- 
biorstwie naszego województwa barazo sumiennie i gruntownie przy” 
gotowane zostaiy plenarne posiedzenia Konferencji Samorządu Robotni- 
czego. Poddano na nich konkretnej ocenie i rzeczowej krytyce uzy- 
akane w pierwszym kwartale wyniki produkcyine i ekonomiczne. Szcze- 
gółowym rozliczeniem objęto zwłaszcza realizację asortymentowych pla- 
rów produkcji, strukturę i proporcje wy konania zaniówień eksparto- 
wych, dostaw dla rynku wewnętrznego i kooperan tów. 


Na tych posiedzeniach dokładnie porównywano zgodność rzeczywiście. 
osiągniętych wskażników techniczno-ekonemicznych z przyjętymi w pla- 
nie. KSR koncentrowały przede wszystkim uwagę na materiałowych 
kosztach wytwarzania, relacjach między wydajnością pracy a wykorzy- 
staniem funduszu płac. Pcdejmowano dacyzje związane z koniecznością 
dalszej racjonalizacji zatrudnienia, polepszania organizacji procesów pro- 
dukcji, jej jakości i nowoczesności. 

Z inicjatywy wojewódzkiej organizacji partyjnej zakładowe służby eko-. 
nomiczne poddały analizie koszty wytwarzania, opłacalność produkcji i po- 
ziom nowoczesności wyrobów w poszczególnych zakładach pracy w porów- 
naniu z przodującymi, krajowymi i zagranicznymi producentami tej sa- 
mej branży. W oparciu o te analizy Konferencje Samorządu Robotniczego 
zatwierdziły przedłożone przez kierownictwa zakładów piany zabezpie- 
czenia pełnej i rytmicznej realizacji zadań w drugim i trzecim kwartale. 

Omawianej na kwietniowych sesjach KSR problematyce poświęcone 
zostały wydziatowe i zmianowe narady wytwórcze. Narady tego rodzaju 
są ważną dźwignią wzrostu wydajności pracy oraz platformą aktywnego 
uczestnictwa załogi w zarzączaniu. Jak potwierdza doświadczenie, speł- 
niają one swoją gospodarczą i wychowawczą rolę zwłaszcza wówczas, gdy 
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są należycie przygotowane, gdy stają się miejscem nieskrępowanej dysku- 
sji i obiektywnej oceny wyników ludzkiej pracy. 

- Zapewnienie takiego przebiegu narad wytwórczych, właściwe wykorzy” 
stanie zgłaszanych w ich trakcie wniosków i propozycji utwierdza wśród 
załogi poczucie współodpowiedzialności za wyniki produkcyjne zakładu, 
umacnia więż emocjonalną ze współtowarzyszami i miejscem pracy. Po- 
zwala też lepiej zrozumieć sens podejmowanych przez kierownictwo de- 
cyzji i działań oraz określić miejsce i rolę załogi w realizacji zadań 
przedsiębiorstwa. 


II 


W latach osiemdziesiątych przychodzi nam urzeczywistniać zadania spo- 
łeczno-gospodarcze w bardziej złożonych warunkach. Postanowienia VIII 
Zjazdu wyraźnie uwypuklają zależność dalszego wzrostu poziomu życia 
ludności, postępu społecznego od poprawy efektywności gospodarowania, 
od jakości pracy, od lepszego wykorzystania stworzonego potencjału ma- 
terialnego oraz poprawy zarządzania i kierowania. 

Gospodarka nasza będzie się harmonijnie i równomiernie rozwijać pod 
warunkiem bardziej intensywnego wykorzystania wszystkich czynników 
produkcji. 

Prawdę tę wszyscy uznają, lecz nie wszyscy odnoszą ją do siebie, do 
wyników własnej działalności i swoich przedsiębiorstw. Część naszej 
produkcji cechuje wciąż nadmierna materiałochłonność. Wytwarzamy i bu- 
dujemy często jeszcze zbyt drogo, a środkami produkcji rozporządzamy 
niekiedy nieoszczędnie. Dzieje się tak w sytuacji, gdy coraz trudniejszą 
do pokonania barierą jest niedostatek surowców i materiałów. Dlatego 
też trzeba zrobić wszystko, aby bieżące plany produkcji wykonane były 
przy takim zaopatrzeniu, jakie jest realne w aktualnych warunkach. 
Jest to zadanie w większości przedsiębiorstw w pełni osiągalne, nie wy- 
korzystaliśmy bowiem do końca wszystkich możliwości racjonalizacji użyt- 
kowania materiałów i energii. Uważamy, że każdy zakład powinien opra- 
cować wieloletni plan doskonalenia technologii produkcji, która przecież 
rozstrzyga o wielkości zużycia materiałów i poziomie pracochłonności wy- 
twarzania. W zjednoczeniach i przedsiębiorstwach warto w tej sytuacji 
zastanowić się nad powołaniem służb inżynierii materiałowej. 

Oceniamy, że niedostatecznie wykorzystujemy w przemyśle i budowni- 
ctwie rezultaty prac badawczych, których praktyczne zastosowanie może 
przyczynić się do wydatnego wzrostu poziomu gospodarowania, wydaj- 
ności pracy, nowoczesności produkcji oraz obniżenia jej materiałochłonno- 
ści. 

' Wdrażanie proponowanych przez naukę korzystnych rozwiązań w wielu 
przedsiębiorstwach nadal przebiega powolnie i niezdecydowanie. Kierow- 
nictwa gospodarcze muszą podjąć bardziej energiczne i skuteczne niż do- 
tąd działania w tym względzie, leży to bowiem zarówno w interesie ca- 
łej gospodarki, jak i załóg poszczególnych zakładów. Godny upowszech- 
nienia jest tu przykład górnictwa, w którym w ostatnich latach, mimo 
zwiększenia uzbrojenia technicznego i pogarszania się warunków geolo- 
gicznych, obniżono materiałowe koszty produkcji. Złożyły się na to m. in. 
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oszczędność materiałów i energii, powszechne stosowanie regeneracji czę- 
ści zamiennych, obudów i sprzętu. 

Aktyw KSR powinien też energiczniej podejmować sprawy zatrudnie- 
nia i dyscypliny pracy. W przemyśle i budownictwie, w stosunku do wy= 
sokiego poziomu uzbrojenia technicznego i wymagań nowoczesnej organi- 
zacji pracy, zatrudniamy zbyt wiele ludzi. Liczne stanowiska wymagające 
wysokich kwalifikacji, a więc dobrze płatne, zajmują niekiedy osoby bez 
dostatecznej wiedzy i doświadczenia. Często jeszcze w niektórych zakła- 
dach oraz zjednoczeniach i instytucjach utrzymuje się etaty i komórki, 
których przydatność z punktu widzenia nowoczesnej organizacji pracy jest 
wątpliwa. Potwierdza to fakt, że w zakładach o podobnym charakterze 
wytwarzania i analogicznej skali produkcji udział pracowników admini- 
stracyjnych różni się poważnie i waha się od 12 do ponad 20 proc. ogółu 
zatrudnionych. | 

Zdecydowanego przeciwdziałania wymaga też zjawisko częstej zmiany 
pracy przez ludzi, którzy nie cenią sobie rzetelnej roboty i lekceważą za- 
sady dyscypliny społecznej. 

Likwidacja tych szkodliwych społecznie faktów jest konieczna. Kłócą 
się one bowiem z wynikającym z tradycji klasy robotniczej poczuciem 
sprawiedliwości i z obowiązującą w socjalizmie zasadą wynagradzania we- 
dług wkładu pracy. 

Kontrola przestrzegania tych kryteriów jest ważnym obowiązkiem sa- 
morządów robotniczych, na równi z egzekwowaniem zasady, że w naszych 
socjalistycznych kolektywach nie może być miejsca dla ludzi niezdyscypli- 
nowanych. 

W zakładach produkcyjnych, w jednostkach naukowo-badawczych i biu- 
rach projektowych naszego województwa pracuje prawie jedna szósta in- 
żynierów zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej kraju. Chodzi o to, 
aby lepiej wykorzystać ich wiedzę i umiejętności, aby myśl inżynier- 
ska lepiej służyła postępom w oszczędzaniu surowców i energii, podno- 
szeniu jakości i nowoczesności produkcji, opłacalności eksportu. 

Jest wiele zespołów inżynierskich, które w tej dziedzinie mają nie- 
mały dorobek i cenne doświadczenia, ale są też takie, w których nie- 
wiele dotychczas w tej sprawie uczyniono. To w tych przedsiębiorstwach 
udział kadry inżynierskiej w rozwijaniu ruchu wynalazczości jest naj- 
częściej niedostateczny, a poważne środki wydatkowane na postęp tech- 
niczny nie w pełni są spożytkowane. Przykładnym ich wykorzystaniem 
wyróżnia się hutnictwo żelaza, z którego doświadczeń chcemy, aby sko- 
rzystały wszystkie organizacje gospodarcze naszego województwa. Zwła- 
szcza godna naśladowania jest konsekwencja hutników, z jaką konty- 
nuują oni proces modernizacji starych zakładów, przeobrażania ich w 
nowoczesne ośrodki produkcji o wysokim stopniu przetwarzania. 

Od organizacji NOT i stowarzyszeń inżynierów i techników powinni- 
śmy oczekiwać, że wyraźnie zwiększą one swoje starania o racjonalne 
wykorzystywanie środków na postęp techniczny i aktywny rozwój inicja- 
tyw innowacyjnych kadry inżynierskiej. Należy bowiem szybko zmienić 
niekorzystną tendencję zmniejszania się w ostatnich latach udziału naszej 
własnej myśli technicznej, racjonalizacji 4 wynalazczości w two- 
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rzeniu dochodu narodowego. Na wyraźnie większą aktywność w tej spra» 
wie zdobyć się muszą również związki zawodowe. 

Konferencje Samorządu Robotniczego, wykorzystując coraz pełniej 
swoje uprawnienia, sbożytkowując przysługujące im prawo do społecz- 
nej kontroli, zwiększać powinny wymagania wobec aktywu i kierow- 
nictwa gospodarczego. Nie ograniczy to w niczym samodzielności ka- 
dry kierowniczej, która ponosi osobistą odpowiedzialność za podejmo- 
wane decyzje, za wyniki i sprawne funkcjonowanie powierzonych jej 
placówek. Jasny podział obowiązków, uprawnień i kompetencji między 
KSR a kierownictwem gospodarczym umożliwia poszukiwanie, drogą dy- 
skusji, najlepszych sposobów wypełniania spoczywających na załodze za- 
dań oraz rozwiązywania ważnych problemów produkcyjnych, ekonomicz- 
nych i socjalnych zaxladu przy zachowaniu zasady jednoosobowego kie- 
rownictwa. 

III 

Wprowadzenie do praktyki zasad efektywnego gospodarowania wy- 
maga przyciągnięcia do współrządzenia, do aktywnego usprawniania dzia- 
łalności przedsiębiorstw jak największej liczby pracowników. Dotyczy to 
w pierwszej kolejności robotników, techników i inżynierów, których oso- 
biste zainteresowania, aspiracje i wysoka społeczna Świadomość są na- 
turalnymi sojusznikami postępu technicznego, organizacyjnego i eko- 
nomicznego. Ich dojrzały krytycyzn jest niezastąpiony w walce ze szkod- 
liwymi przyzwyczajeniami, zrutynizowanymi sposobami myślenia i dzia- 
łania. Dojrzałość klasowa i obywatelska kadrowych robotników, ich ży- 
ciowa mądrość, znajomość możliwości zakładu, a także potrzeb współto- 
warzyszy pracy nakazują stale sięgać do ich opinii oraz odpowiedzialnie 
traktować wysuwane przez nich propozycje również w sprawach socjal- 
no-bytowych. 

Wiedzę i doświadczenie oraz aktywność społeczną robotników należy 
w pełni wykorzystywać przy opracowywaniu oraz kontroli realizacji za- 
twierdzanych corocznie przez KSR programów poprawy warunków pra- 
cy i jej bezpieczeństwa w zakładzie. Sugestie i wnioski załogi oraz dokład- 
na znajomość jej potrzeb przez działaczy samorządu sprzyjać powinny 
stałemu doskonaleniu pracy zaplecza socjalnego oraz stanowić podsta- 
wę zwiększania wymagań wobec służb pracowniczych i CEJ administra- 
cji przedsiębiorstwa. 

We wszystkich sprawach, dotyczących warunków. pracy i życia załogi, 
samorządy robolnicze powinny nadal przejawiać wysoką aktywność i ini- 
ciatywę. Ich szczególnym zadaniem jest obecnie dbałość o właściwe wy- 
korzystanie środków przeznaczonych na modernizację procesów produk- 
cji i stanowisk pracy. W pierwszym rzędzie należy wydatkować środki 
na te przedsięwzięcia, których realizacja pozwoli osiągnąć największą 
oszczędność materiałów, paliw i energii oraz PODIAWŹ poziomu bezpieczen- 
stwa i warunków pracy. | 

Niezmiennie wiele uwagi KSR poświęcać winny rozwojowi | dosko- 
naieniu funkcjonowania zakładowych placówek służby zdrowia, domów 
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SE: hoteli robotniczych, GEE zakładowych żłobków i przed- 
szkoli oraz domów kultury. 

Szczególnie wszechstronnie rozpatrywać należy możliwości rozwoju za- 
kładowego budownictwa mieszkaniowego, remontu budynków oraz po- 
mocy dla przedsiębiorstw budowlanych. Działalność tę należy prowadzić 
stale, bowiem liczne przedsiębiorstwa i zakłady nie biorą udziału w stop- 
niu odpowi ednim do swych możliwości w rozwiązywaniu tego doniosłego 
społecznie i gospodarczo problemu. 

Jak wiadomo, mimo poważnych wysiłków nie zdołaliśmy zaspokoić 
spoiecznego zapotrzebowania na miejsca w przedszzolach i żłobkach, QGo- 
mach dziennego pobytu dla samotnych i starszych wiekiem ludzi. Tym- 
czasem .zaecydowana większość zakładowych domów kultury, świetlic 
i ośrodków wypoczynku niedzielnego nie jest należycie wykorzystana, 
zwłaszcza w godzinach przedpołudniowych. Niewielkim wysiłsiem można 
odpowiednio do tych celów przystosować te obiekty, a etaty dla kwali- 
fikowanego personelu wygospodarować, zmniejszając zatrudnienie w admi- 
nistracji. 

Zwiększenia zainteresowania i pomocy ze strony samorządu robotni- 
czego i związków zawodowych wymagają rodziny wielodzietne, matki 
pracujące i samodzielnie wychowujące dzieci oraz renciści i emeryci. 
Wiele naszych zakładów zajmuje się tymi sprawami w sposób doraźny. 
Niezbędny jest tu dokładny i skrupulatnie realizowany pregram działa- 
nia. 

' Zakłady pracy rozporządzają poważnymi kwotami funduszu socjalne- 
"go, mieszkaniowego oraz nagród i premii. Obowiązkiem KSR jest — zgod- 
ny z zasadami sprawiedliwości socjalistycznej, z potrzebami załogi — po- 
dział tych środków, a następnie szrupulatna kontrola celowego i oszczędne- 
go ich wydatkowania. Aby podział funduszu odpowiadał tym kryteriom, 
a wydatki były zawsze racjonalnie i spolecznie uzasadnicne, samorząd 
robotniczy powinien znać dokładnie nie tylko warunki pracy załogi, lecz 
i potrzeby poszczególnych kolektywów robotniczych oraz warunki ży- 
cia ich rodzin. Musi też wiedzieć, kto i jak pracuje, jaki jest udział 
każdego praoownika w rezultatach działalności gospodarczej zakladu. 
Tylko wówczas Konierencje Samorządu Robotniczego mogą skutecznie 
wpłynąć na przestrzeganie socjalistycznej zasady „każdemu według wkła- 
du pracy”, a także na to, by z prawa pierwszeństwa w awansach, przesze- 
regowaniach, świadczeniach socjalnych, nagrodach i wyróżnieniach ko- 
rzystali przodujący pracownicy. Tylxo znajomość rzeczywistych zasług lu- 
dzi i ich potrzeb umożliwia sprawiedliwy podział mieszkań, skierowań 
na wczasy i leczenie sanatoryjne oraz udzielenie niezbędnej pomocy ro- 
dzinom wielodzietnym i weteranom pracy. 

' Samorząd robotniczy, jako najbardziej reprezentatywny rzecznik spraw 
załogi, kojarząc zaspokajanie jej potrzeb z interesem ogólnospołecznym, 
powinien jednocześnie uporczywie dbać o przestrzeganie zasady pełnej 
jawności wszelkich decyzji dotyczących załogi. Ma to bowiem wielkie 
znaczenie dla ksztaltowania socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 
Wysokie wzajemne wymagania, sprawiedliwy podział obowiązków, jed- 
nakowe dia wszystkich prawo do korzystania ze wspólnie wypracowa- 
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nych środków na miarę wkładu pracy stanowią podstawę, na której opie- 
ra się wzajemny szacunek i życzliwość. Tak stwarza się jednocześnie wa- 
runki skutecznego eliminowania postaw negatywnych, umacnia się kii- 
mat potępienia ludzi niesolidnych i niezdyscyplinowanych, ludzi, którzy 
nie cenią pracy innych, a chcieliby korzystać z jej owoców. W takich 
warunkach, jak potwierdzają doświadczenia naszych przodujących załóg, 
realizowane są z powodzeniem najtrudniejsze nawet zadania. 


IV 


Mamy pełną świadomość, że zasięg 1 tempo dalszego rozwoju go- 
spodarczego woj. katowickiego, jak i całego kraju, uzależnione są od o8o- 
bistego wkładu każdego człowieka pracy, każdego oddziału klasy ro- 
botniczej, każdego środowiska inteligencji. Na obecnym etapie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego ooraz silniejsza staje się wza- 
jemna zależność od siebie zarówno poszczególnych ludzi, jak i wszystkich 
grup społecznych. Tylko wspólne, w pełni solidarne działanie przynosi 
oczekiwane coraz lepsze rezultaty, zapewnia wyższą jakość produkcji, 
jest gwarancją stałej poprawy zaopatrzenia rynku w towary i usługi, de- 
cyduje o efektach inwestycyjnych, a zwłaszcza budownictwa mieszkanio- 
wego, o wynikach wszystkich innych przedsięwzięć dotyczących modermi- 
zacji infrastruktury komunalnej i społecznej, doskonalenia transportu i ko- 
munikacji, służby zdrowia, oświaty, kultury itd. 

Dlatego nasza wojewódzka organizacja partyjna kładzie coraz większy 
nacisk na te kierunki działania, które przyczyniają się do umacienia 
dyscypliny społecznej, a w szczególności — dyscypliny pracy, do tworze- 
nia warunków systematycznego podnoszenia jej wydajności i jakości. 
Systematycznie zwiększamy wymagania stawiane w tej mierze poszcze- 
gólnym załogom i kolektywom pracowniczym, pogłębiając klimat rów- 
nania do najlepszych. 

Mamy zawsze na uwadze, że o pomyślnym urzeczywistnianiu perzpek- 
tywicznych zamierzeń rozstrzyga dzisiejsza praca i jej wyniki. Decydują- 
ce znaczenie ma każdy dzień. Dlatego tak wielką wagę przywiązujemy 
do wyników tegorocznych, które uwieńczą całą mijającą  pięciolatkę 
i stworzą warunki startu do następnej. 

XVI Wojewódzka Konferencja PZPR postawiła przyjęte przez całe pra- 
cujące społeczeństwo naszego regionu zadanie wykonania planu 5-letnie- 
go we wszystkich podstawowych założeniach. Jest to zadanie w pełnił 
realne, mimo że przychodzi nam je realizować w trudnych warunkach. 
Właśnie w tych niełatwych uwarunkowaniach zrodziły się nowe, piękne 
inicjatywy, ujawniły mocne charaktery i zahartowane postawy, wzrosły 
szeregi przodujących ludzi. Ze wszech miar słuszne i budujące jest więc 
wyrażenie szczególnej moralnej i materialnej satysfakcji ludziom, którzy 
wnieśli i nadal wnoszą największy wkład w realizację zadań obowiązują- 
cych nas w obecnej pięciolatce. 

Przywiązujemy w naszym regionie podstawowe znaczenie do uzyski- 
wania stałego postępu w sferze produkcji materialnej, gdyż — z jed- 
nej strony — jest to miarą naszej odpowiedzialności wobec kraju, z dru- 
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giej zaś — podstawą dla czerpania środków służących zaspokajaniu 
wszechstronnych potrzeb społecznych. Dlatego też w aktualnej sytuacji, 
wobec bardziej złożonych wewnętrznych i zewnętrznych warunków, w 
jakich wykonujemy wyznaczone nam zadania gospodarcze, szczególnie 
ważne jest upowszechnianie umiejętności ekonomicznego myślenia wśród 
kadr administracji państwowej i gospodarczej, wśród załóg pracowniczych, 
wśród szerokiego aktywu społecznego, w całym społeczeństwie. Domi- 
nującą cechą sposobu życia i pracy obywateli winniśmy uczynić 
oszczędność i gospodarny stosunek do materiałów, surowców, energii, do 
wszystkich środków, które mogą pełniej służyć człowiekowi. 

W tych sprawach potrzebne jest zapewnienie takich zasad organizacji 
pracy i życia społecznego, które sprawią, że oszczędność i gospodarność 
staną się dla każdego potrzebą życiową i będą nas wszystkich wspólnie 
bogacić. 

ŚyetemśtjeżnE rozwój samorządności robotniczej stwarza nowe możli- 
wości przejawiania się społecznej i zawodowej inicjatywy oraz aktyw- 
ności ludzi pracy. Dlatego też nasza partia przywiązuje wielką wagę do 
ustawicznego doskonalenia pracy KSR. 

Zgodnie z postanowieniem Biura Politycznego przy wojewódzkich in- 
stancjach partyjnych zostały powołane zespoły do spraw samorządu ro- 

' botniczego. Sprawowanie przez pierwszych sekretarzy zakładowych orga- 
,nizacji partyjnych obowiązków przewodniczącego KSR umacnia partnern- 
ską pozycję Konferencji wobec kierownictwa gospodarczego. Ale autory- 
tet w zakładzie i wśród załogi każdy samorząd musi wypracować sa- 
modzielnie. Zależy to w dużej mierze od jakości działania, od podejmo- 
wanych tematów, konsekwencji w realizacji zadań, od odwagi i bezkom- 
promisowości w przeprowadzaniu słusznych, akceptowanych przez całą 
załogę spraw i sposobów ich rozwiązań. Nie we wszystkich przedsię- 
biorstwach działalność KSR odpowiada tym wymaganiom. 

Słabą stronę funkcjonowania samorządu stanowi nadal niedostateczna 
efektywność pracy wszystkich jego członków i ogniw społecznych, ich 

| często formalne uczestnictwo w sesjach KSR. Za mało widoczny jest 
| udział w pracach samorządów kół stowarzyszeń zawodowych, NOT i PTE, 
je zawsze zadowalająca jest aktywność organizacji związkowych i mło- 
dzieżowych. Szerzej też niż dotychczas do działalności w samorządzie ro- 

- botniczym przyciągać należy bezpartyjnych pracowników. 

Są to ważne zadania organizacji partyjnych, które muszą przyswoić go- 
bie umiejętności zespalania wszystkich ogniw samorządu robotniczego 
w zakładzie, całej załogi wokół wspólnych zadań i celów. 

Dalszy rozwój i doskonalenie działania samorządów robotniczych zależą 
przede wszystkim od jakości pracy i inicjatywy przewodniczących i dzia- 
łaczy KSR, od umiejętności podejmowania przez nich problemów naj- 
istotniejszych dla zakładów i załóg. Aby znać źródła sukcesów i trudności 
swoich przedsiębiorstw, nastroje ludzi pracy, aktyw KSR musi być stale 
wśród załóg, pilnie wysłuchiwać opinii, rzetelnie informować o podejmo- 
wanych działaniach i przyjętych postanowieniach. , 

 Śmielej też przewodniczący KSR powinni wykorzystywać swoje 
wprawnienia, swój autorytet wszędzie tam, gdzie spotykają się z lekceważe- 
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niem obowiązków, naruszaniem socjalistycznych norm społecznych oraz 
brakiem odpowiedzialności zawodowej i łamaniem zasad dyscypliny. Tu 
właśnie istnieje dla ofiarnych działaczy samorządu robotniczego pole do 
walki z wszelkimi formami biurokracji, niedbalstwa, rozrzutności i innych 
przejawów braku szacunku dla mienia społecznego, lekceważenia ludzkich 
potrzeb, braku wrażliwości na cudze bolączki i dolegliwości. 

Musimy być w pełni świadomi, że niezbędne jest stałe umacnianie 
1 wypełnianie nowymi treściami działalności wszystkich ogniw naszego 
ludowładztwa, że wszyscy ponosimy odpowiedzialność za azień dzisiej- 
szy i jutro naszego narodu i państwa, za treści socjalistycznej demokracji. 
Tym celom podporządkowana być musi nasza aktywność we wszystkich 
dziedzinach życia społeczno-gospodarczego, wzorowa praca przy każdym 
warsztacie i na każdym stanowisku. Temu też służyć powinna coraz lep- 
sza i pełniejsza działalność samorządu robotniczego. 


V 


Bogata, wielokierunkowa dyskusja przedzjazdowa, która stała się plat- 
formą szerszych wypowiedzi nie tylko członków partii, aie wszystkich, 
którzy troskę o los Ojczyzny wyrażają ofiarną pracą £ konstruktywnymi 
propozycjami zmian na lepsze tam, gdzie są one celowe i potrzebne, a tak- 
że przebieg obrad samego Zjazdu potwierdziły jeszcze raz w sposób 
bardzo dobitny niezachwianą jedność narodu polskiego skupionego wokół 
programu partii, wokół jej kierownictwa z pierwszym sekretarzem Ko- 
mitetu Centralnego PZPR — towarzyszem Edwardem Gierkiem. 

Rzeczą niezmiernej wagi jest obecnie konsekwentna, pełna realizacja 
uchwał VIII Zjazdu. Sprzyjać temu winno maksymaine wykorzystanie 
wniosków i propozycji zgłoszonych w wielkiej ogólnonarodowej debacie 
przedzjazdowej. W takim stylu działania wyraża się praktyczne urze- 
czywistnianie zasad demokracji socjalistycznej w naszym kraju. Odwoły- 
wanie się do mądrości, doświadczenia i woli społeczeństwa wyzwala jego 
inicjatywę, potęguje chęć działania, uodparnia na trudy i kłopoty, które 
niejednokrotnie przychodzi nam przezwyciężać. Nasz wielkoprzemystowy 
region — jak wynika z uchwał VIII Zjazdu PZPR — nadal odgrywać bę- 
dzie szczególną rolę w rozwiązywaniu problemów ogólnosrajowych o zna- 
czeniu tak fundamentalnym dia naszej ekonomiki, jak zaopatrzenie ener- 
getyczno-surowcowe, a zarazem wyposażenie w szereg nowoczesnych ma- 
szyn i urządzeń, jak pokrycie znacznej części potrzeb rynkowych czy 
wreszcie istotne oddziaływanie na kształtowanie się bilansu płatniczego 
polskiego handlu zagranicznego. 

Mamy przed sobą wyraźnie wytknięty kierunek marszu ku nowoczesno- 
ści, ale nowoczesności wnoszącej ład i wewnętrzną harmonię, wyższą 
jakość w środowisko pracy i życie człowieka. Zmieniając procesy techno- 
logiczne, w czym duży udział ma nauka, dokonując przekształceń struk- 
turalnych naszego przemysłu — ograniczamy jego negatywne skutki dla 
otoczenia, ale ciągle przecież nie w takim stopniu, w jakim tego oczeku- 
jemy. Będziemy więc nadal intensvfikować starania o czyste niebo i czy- 
ste wody, o zieleń, o estetykę naszych miast i osiedli. 


Udział samorządu robotniczego w rozwijaniu demokracji socjalistycznej 


Nie ustaniemy w wysiłkach o poprawę warunków mieszkaniowych, 
zwłaszcza ludzi najcięższego trudu — górników i hutników. Zakładamy 
dalszy dynamiczny wzrost budownictwa mieszkaniowego, oparty na wy- 
przedzającej rozbudowie infrastruktury technicznej. Nieodzowne jest też 
przyspieszenie tempa realizacji obiektów umożliwiających właściwe funk- 
cjonowanie nowych skupisk ludzkich — osiedli i dzielnic. Mam tu na my- 
Śli szkoły, przedszkola, sklepy, placówki usługowe i kulturalne. Wyrów- 
nywanie tych dysproporcji jest możliwe nie tylko poprzez inwestycje, 
lecz także przez lepsze dostosowywanie profilu wielu obiektów użyteczno- 
ści publicznej do rzeczywistych, najbardziej palących potrzeb zbiorowości, 
którym mają one służyć. 

Trudno przecenić rolę, jaką w realizacji naszych celów ma aktyw- 
ność społeczna, inicjatywa najszerszych kręgów ludzi pracy, całego spo- 
łeczeństwa, jaką ma pogłębianie demokracji socjalistycznej oraz zwiększa- 
nie roli samorządów robotniczych w jej systemie. 
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Wraz z szybkim rozwojem sił wytwórczych i ich modernizacją, wraz | 
ze wzrostem poziomu życia społeczeństwa, jego wykształcenia i kultury 
dokonują się w naszym kraju zasadnicze przeobrażenia struktury klaso- 
wej. Udziałem klasy robotniczej stał się szybki awans społeczno-ekono- | 
miczny, polityczny i kulturalny. Jest ona najlepiej zorganizowaną i naj- 
bardziej konsekwentną siłą działającą na rzecz postępu we wszystkich sfe- 
rach życia społecznego. 

Ideologia klasy robotniczej „ukształtowana w toku rozwoju ruchu ro- 
botniczego — czytamy w Wytycznych KC PZPR na VIII Zjazd — jej 
dążenia wyznaczające w ostatnim stuleciu drogę walki o narodowe i spo- 
teczne wyzwolenie Polski określają w procesie budownictwa socjalistycz- 
nego kierunek kształtowania się świadomości całego narodu. Interesy kla- 

FE robotniczej są ucieleśnieniem fundamentalnych, historycznych intere- 
sów narodu, a jej socjalistyczne ideały wytyczają drogę rozwoju kraju (1). 


Wiele złożyło się na to, że klasa robotnicza pełni w życiu narodu prze- 
wodnią rolę, że z nią łączy się ogromny dorobek Polski Ludowej. Na szcze- 
gólną uwagę zasługują tu następujące okoliczności: 

po pierwsze — klasa robotnicza jest siłą decydującą o socjalistycznym 
kierunku i socjalistycznym charakterze programu rozwoju kraju, na niej 
też przede wszystkim spoczywa trud jego realizacji. Tak było u zarania 
Polski Ludowej, w okresie odbudowy kraju z ruin i zgliszcz powojennych; 
tak było w okresie przyspieszonej industrializacji i podejmowania zasad- 
niczych przeobrażeń społeczno-gospodarczych oraz realizacji kolejnych pla- 
nów rozwoju Polski; tak było wreszcie przed blisko dziesięciu laty, kiedy 
to na przełomie 1970/1971 roku podjęto realizację ambitnych planów za- 
spokajania podstawowych potrzeb całego społeczeństwa; 

po drugie — wraz z socjalistycznym rozwojem kraju, zwłaszcza zaś w 
toku industrializacji, klasa robotnicza staje się największą liczebnie i naj- 
„lepiej zorganizowaną częścią narodu, głównym twórcą materialno-tech- 
nicznej bazy socjalizmu. Ta tendencja znamienna dla kierunku zmian 
w strukturze społecznej wszystkich krajów socjalistycznych sprawiła, iż 
robotnicy wraz z członkami swych rodzin stanowią obecnie przeszło po- 


(1) O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego. Wytycz= 
ne KC PZPR na VIII Zjazd PZPR, Warszawa 1979 r., str. 45. 
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łowę ludności kraju oraz ponad sześćdziesiąt proc. ogółu zatrudnionych 
w gospodarce narodowej. Wraz z szybkim wzrostem liczebnym klasy ro- 
botniczej dokonał się równocześnie proces jej koncentracji w wielkich 
i średnich zakładach pracy, co przyspiesza rozwój wszystkich pozytyw- 
nych tendencji i walorów przejawianych przez klasę robotniczą; 

po trzecie — rosnącej randze ideowo-politycznej i rosnącej liczebności 
klasy robotniczej towarzyszą głębokie przemiany jakościowe, które wy- 
wierają doniosły wpływ na całokształt życia narodu. 

Po II wojnie światowej polska klasa robotnicza zaczęła szybko rosnąć. 
Szeregi robotnicze zaczęli uzupełniać ci, którzy mieszkając na wsi nie znaj- 
dowali tam jednak stałej pracy. Od samego początku klasa robotnicza rosła 
więc na bazie wielce zróżnicowanych — zarówno pod względem klasowym 
jak i ekonomicznym — grup społecznych wyznających różnorodne warto» 
ści ideowe, polityczne i kulturowe. 

Jednakże od samego początku w życiu i pracy klasy robotniczej za- 
częły się ujawniać zjawiska wyrosłe z nowego charakteru własności i no- 
wych stosunków produkcji. Szybko rosło wykształcenie i kwalifikacje za- 
wodowe robotników, poziom ich wiedzy społeczno-politycznej i ekono- 
micznej, poziom kultury i polityczna aktywność, wydatnie pogłębiała się 
integracja i autoidentyfikacja klasowa. 

Z każdym rokiem jakościowe przeobrażenia klasy robotniczej stawały 
się coraz istotniejszym czynnikiem określającym treść, tempo i kierunki 
budownictwa socjalistycznego, decydując zarazem o zmianie jej dotych= 
czasowej pozycji politycznej, ekonomicznej, społecznej i kulturalnej w ży» 
ciu narodu. 

Przede wszystkim uległy zmianom siły i instytucje kształtujące klasę 
robotniczą. Międzywojenna klasa robotnicza będąc wytworem kapitali- 
stycznych stosunków społecznych kształtowała się w ostrej walce z bur=e 
żuazją, czemu służyły organizacje i instytucje nastawione na walkę z kapi- 
talistycznym wyzyskiem. W tej walce kształtowała się jej świadomość 
społeczna i polityczna. Główną drogą do zawodów robotniczych była edu- 
kacja w toku pracy. Klasowe tradycje wpajane były przez rodzinę i orga- 
nizacje robotnicze. 

W toku budowy socjalizmu klasę robotniczą kształtowały i kształtują 
jej instytucje i organizacje, a przede wszystkim przedsiębiorstwa uspo- 
łecznione, partia marksistowsko-leninowska, związki zawodowe oraz cały 
system organizacji samorządowych. W przedsiębiorstwie nie toczy się wal- 
ka klasowa, nie ma bowiem zasadniczych sprzeczności interesów między 
przedsiębioncami i robotnikami. 

Napływ do klasy robotniczej nie przygotowanych zawodowo ludzi, 
zwłaszcza ze wsi, wymagał intensywnego szkolenia realizowanego głów= 
nie w toku pracy, jednocześnie rozpoczął się szybki rozwój szkolnictwa 
różnych typów, przede wszystkim szkolnictwa zawodowego. W miarę upły= 
wu czasu zasadniczą drogą zdobywania kwalifikacji robotniczych stały 
się szkoły dzienne i wieczorowe oraz różnorodne kursy zawodowe. Przy= 
niosło to systematyczny wzrost poziomu wiedzy zawodowej, politycznej 
i społecznej robotników. | 

Doniosłe zmiany w wewnętrznej strukturze klasy robotniczej dokonały 
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się w toku realizacji planu sześcioletniego, czego wyrazem było ukształto- 
wanie się i umocnienie jej nowej roli społecznej. O ile w okresie odbuco- 
wy kraju robotnik był przede wszystkim rewolucjonistą przejmującym 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne, walczącym o umocnienie władzy po.i- 
tycznej, o tyle w okresie sześciolatki pokojowy trud przynosi nowy wzór 
robotnika związany z ofiarnością w pracy. 

Początkowy okres powojennego rozwoju polskiej klasy robotniczej cha- 
rakteryzował się także jej dużą ruchliwością poziomą i pionową. W tym 
okresie przybywało do klasy robotniczej wiele nowych kadr, zwłaszcza 
ze wsi, w tym niemało kobiet i młodzieży. Równocześnie awansowała spora 
część kadrowych robotników reprezentujących wysoki poziom wyrobienia 
politycznego, obejmując stanowiska kierownicze w aparacie politycznym, 
państwowym i gospodarczym. Dotyczyło to zwłaszcza lat czterdziestych, 
a także w dużym jeszcze stopniu lat pięódziesiątych. ' 

Wielostronna ruchliwość, jaka charakteryzowała klasę robotniczą owych 
lat, a zwłaszcza napływ nowych ludzi, przeważnie młodych, bez stażu, 
doświadczenia i nawyków właściwych klasie robotniczej legitymującej się 
bogatymi techniczno-organizacyjnymi tradycjami, nie mogła pczostać bez 
wpływu na procesy jej integracji, na kształtowanie się postaw i świado- 
mości zarówno ludzi nowych, jak i całego proletariatu. W skład kiasy 
robotniczej weszła bowiem głównie znaczna liczba mieszkańców wsi. Bvli 
to robotnicy najczęściej bez przygotowania zawodowego, nie obsznani 
i nie wdrożeni do dyscypliny pracy wymaganej przez przemysł. 

W tych warunkach szczególnej wagi nabierała działalność ideologiczno- 
-polityczna partii zmierzająca do kształtowania i ugruntowania samoświa- 
domości klasy robotniczej, wyrabiania w niej poczucia odrębności klaso- 


' wej i związków z innymi klasami i wanstwami oraz uświadamiania jej ce- 


lów i zadań bieżących i perspektywicznych, rozumienia przez nią jej mi- 
sji społeczno-historycznej. Aktywna dzialalność ideowo-wychowawcza par- 
tii, będąca integralną częścią budownictwa socjalistycznego, nienrozerwa- 
nie związaną z tworzeniem materialno-technicznej bazy nowego ustroju, 


, przyspieszała proces integracji Klasy robotniczej, przęssea cnc ją w 


świadomą swoich celów i zadań siłę polityczną. 

Dalsze lata przynoszą także zmiany uznanych przez klasę robotniczą 
jdeałów; kształtował się wzór robotnika o wysokich kwalifikacjach fa- 
chowvch, przygotowanego do obsługi nowoczesnych maszyn i urządzeń 
technicznych, rozumiejącego procesy technologiczne, świadomego swej roli 
i zadań zarówno w procesie produkcji, jak i pozaprodukcyj nym życiu spo- 
łecznym. 

Jednocześnie wydatnej zmianie uległa baza społeczno-klasowa, na któ- 
rej rekonstruuje się socjalistyczna klasa robotnicza. Chociaż w daiszym 
ciągu spora liczba młodzieży wiejskiej podejmowała pracę zawodową w 
przemyśle i innych dziedzinach gospodarki narodowej, to jednak nie sta- 
nowiła już ona większości wśród nowo zatrudnionych. Wśród przystępują= 
cych po raz pierwszy do pracy ogromną część stanowi obecnie młodzież 
robotnicza, która reprezentuje już drugą i dalsze generacje robotnicze. 
Stwarza to ważną i pożądaną przesłankę formowamia się klasy robotniczej 
i kształtowania jej świadomości. | | 
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Zmieniająca się baza 1 źródła nowych rezerw klasy robotniczej nie po- 
zostawały i nie pozostają bez wpływu na strukturę jej wieku. Prawie 
2/3 jej składu nie przekroczyło czterdziestego roku życia. Jak stwierdza 
w. Wesołowski, polska klasa robotnicza jest młoda w trojakim znaczeniu. 
Demograficznym —— dlatego, że robotnicy w wieku do 39 lat sta- 
nowią ok. 62 proc. ogółu zatrudnionych robotnisów w gospodarce uspo- 
łecznionej; z danych ostatniego spisu kadrowege w 139.7 r. wynika, że 
robotnicy do 29 roku życia stanowią 39,4 proc. kiasy robotniczej, w wieku 


, 30—49 lat — 43,6 proc., a powyżej 50 — 17,0 proc. Socjologice- 


nym — dlatego, że duża część robotników pochodzi z rodzin chłop- 
skich, chłopi są to jeszcze często chłoporobotnicy. Technicznym 
— dlatego, że coraz większa część robotników zatrudniona jest w prze- 
mysłach nowoczesnych, takich jak: maszynowy, chemiczny, elektronicz 
nv, gdzie poziom uzbrojenia technicznego 1 wymagane od robotników 
kwalifikacje są wyższe niż w przemystach tradycyjnych(2). 

' Młodość klasy robotniczej jest źródłem jej potencjału społecznego, zwie- 

zającego się wraz ze wzrostem jej doświadczenia zawodowego i poli- 
tycznego. W tym tkwi jedno z ważnych źródeł jej wielostronnego rozwoju 


- J umacniania przodującej pozycji w społeczeństwie. 


Liczne badania socjologiczne prowadzone przez różne ośrodki badawcze 
kraju, w tym badania prowadzone przez Instytut Podstawowych Proble= 
mów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR zarówno w starych, jak i nowych 


, ośrodkach przemysłowych, w pełni potwierdzają te procesy. Z badań tych 
"wynika, że robotnicy silnie identyfikują się z własną klasą, wykazują po- 


— 


czucie satysfakcji z przynależności do klasy robotniczej i zajmowanej po- 
zycji w społeczeństwie. Zjawisko to najwyraźniej występuje wśród wielko- 
przemysłowego oddziału klasy robotniczej, robotników ustabilizowanych 
życiowo, © dużym stażu pracy, a zwłaszcza robotników — członków partii 
oraz młodych robotników działających w ruchu młodzieżowym. | 

Istotnym wyznacznikiem zmian jakościowych klasy robotniczej jest jej 
poziom wykształcenia i kwalifikacji zawodowych. W ciąsu trzydziestu pię- 
ciu lat państwo socjalistyczne zmierzało w swej polityce kulturalno-oświa- 
towej do objęcia różnymi formami kształcenia wszystkich klas, warstw 
i kategorii społeczno-zawodowych. Wysoki poziom wykształcenia i kwal:- 
fikacji zawodowych stanowi bowiem ważny czynnik awansu społecznego 
i zawodowego, podwyższenia pozycji i prestiżu społecznego; pozwala rów- 
nież na rozwijanie i zaspokajanie różnorodnych zainteresowań i zamiło= 
wań, wpływa na procesy egalitaryzacji społeczeństwa. 

Szeroki udział klasy robotniczej w szkolnych i pozaszkolnych formach 
kształcenia i dokształcania ogólnego oraz zdobywanie w toku pracy kwa- 
lifikacji zawodowych w pierwszym okresie władzy ludowej, a następnie 
napływ do klasy robotniczej młodzieży z zasadniczym i średnim wykształ- 
ceniem zawodowym spowodowały, że współczesna klasa robotnicza posiada 
twysaki stopień wykształcenia i kwalifikacji zawodowych. Stale rosnącym 
potrzebom wychodzą naprzeciw różnorodne szkolne i pozaszkolne formy 


kształcenia oraz zmodyfikowanie uprawnień pracujących podejmujących 


(2) Włodzimierz Wesołowski: Perspektywy rozwojowe klasy robotniczej, w: Na* 
rodziny socjalistycznej kiesy robotniczej, red. J. Szczepański, Warszawa 1973, str. 60. 
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naukę. Np. tylko w latach 1971—1975 szkoły dla pracujących ukończyło 
ponad 700 tys. absolwentów. Powołano podstawowe i średnie studia za- 
wodowe, technika dla przodujących robotników. Co roku w różnych for- 
mach oświaty dla dorosłych uczestniczy blisko 5 mln ludzi. 

W rezultacie znacznie wzrosła liczba robotników wykwalifikowanych, 
natomiast stale maleje liczba robotników niewykwalifikowanych, o czym 
przekonuje poniższe zestawienie: 


Struktura wykształcenia robotników (lata 1958—1977) 


Wykształcenie (proc.) 


Lata zasadnicze 
PS zawodowe niepełne 
i niepełne podstawowe 
zawodowe średnie 
1958 1.0 9,7 45.9 43,4 
1964 0.9 12,5 54,4 2.2 
1968 1.1 18,1 56.3 24,5 
197 8.2 24,2 56,0 16,6 
1977 4,0 23,4 55,3 10,3 


Zródło: Spisy kadrowe 1968, 1973 4 1977, GUS, Warszawa 1979. 


Tak więc wzrost poziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych jest 
jedną z charakterystycznych cech współczesnej polskiej klasy robotniczej. 
Warto dodać, że najwyższy poziom wykształcenia i kwalifikacji reprezen- 
tują robotnicy podstawowych działów gospodarki narodowej — przemysłu 
j budownictwa. Blisko trzecia część robotników przemysłowych oraz bu- 
dowlanych legitymuje się wykształceniem ponadpodstawowym, wykształ- 
cenie ponadpodstawowe posiada 32,5 proc. robotników przemysłowych 
ij 27,8 proc. robotników zatrudnionych w budownictwie. Pracownicy fi- 
zyczni pozostałych działów gospodarki narodowej posiadają nieco niższy 
stopień wykształcenia i kwalifikacji. 

Analiza stopnia wykształcenia według grup wieku wykazuje, że najwyż- 
szy poziom wykształcenia i kwalifikacji zawodowych posiadają robotnicy 
w grupie wieku do 29 lat, a najniższy — w grupie wieku powyżej 55 lat. 


"Wśród młodej klasy robotniczej najliczniejsza jest grupa osób z pełnym 
„ wykształceniem podstawowym (46,4 proc.), zasadniczym zawodowym (44.5 


proc.) i średnim zawodowym (4,5 proc.), a najmniejsza — z nie ukończo- 
nym wykształceniem podstawowym (2,4 proc.). 

Wśród klasy robotniczej istnieje również wyraźne zróżnicowanie w po- 
ziomie wykształcenia i kwalifikacji zawodowych w podziale według płci. 
Ogólnie biorąc kobiety mają relatywnie niższy poziom wykształcenia niż 
mężczyźni. Np. wykształcenie zasadnicze zawodowe posiada proporcjonal- 
nie więcej mężczyzn (26,9 proc.) niż kobiet (17,0 proc.). Natomiast większy 
odsetek kobiet (19.0 proc.) niż mężczyzn (13,3 proc.) nie posiada pełnego 
podstawowego wykształcenia. Z poziomem wykształcenia klasy robotni- 
czej ściśle powiązane są jej kwalifikacje zawodowe, które systematycznie 
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rosna; przede wszystkim zmniejsza się wśród zatrudnionych udział robot= 
ników niewykwalifikowanych, rośnie zaś udział robotników wykwalifi- 
kowanych. | 

Spis kadrowy w 1977 r. wykazał, że poziom kwalifikacji zawodowych. 
naszej klasy robotniczej mierzony zgodnie z metodologią przyjętą przez 
Komisję Planowania przy Radzie Ministrów był następujący: 

* — robotnicy wykwalifikowani i pracownicy równorzędni wśród ogółu 
pracowników fizycznych stanowili 80,3 proc., w tym 38,1 proc. to robotni- 
cy i pracownicy równorzędni przyuczeni do zawodu w zakładzie pracy; 

— robotnicy niewykwalifikowani i pracownicy równorzędni wśród ogółu 
pracowników fizycznych stanowili 19,7 proc. 

Mimo wszystkich pozytywnych zjawisk, jakie obserwujemy w dzie- 
dzinie wykształcenia i kwalifikacji klasy robotniczej, istnieją wciąż nie 
w pełni zaspokojone potrzeby na jeszcze wyżej kwalifikowane kadry ro- 
botników. Wiąże się to przede wszystkim z coraz bardziej złożonym cha- 
rakterem procesów produkcyjnych, z coraz szerszym przenikaniem nowo- 
czesnych rozwiązań naukowo-technicznych do całej gospodarki narodowej. 
Podjęta reforma systemu oświaty, upowszechnienie wykształcenia na po- 
ziomie średnim otwierają nowe horyzonty przed polską klasą robotniczą. 

Wzrost poziomu wykształcenia i kwalifikacji, wzrost poziomu wiedzy 
technicznej i ogólnej oraz przeobrażenia w składzie zawodowym klasy 
robotniczej zmieniły także jej rolę w życiu gospodarczym, społecznym, 
kulturalnym i politycznym. W warunkach socjalistycznych awans cywi- 
lizacyjny klasy robotniczej przejawia się w wielu wymiarach. Dokonuje 
się on na płaszczyźnie politycznej, ekonomicznej, oświatowej, społecz- 
no-zawodowej i kulturalnej. Równolegle do awansu politycznego i oświa- 
towego następuje stały wzrost pozycji ekonomicznej — polepszenie wa= 
runków pracy i warunków bytu klasy robotniczej. Jednocześnie w spo- 
łeczenstwie systematycznie wzrasta autorytet i podnosi się prestiż zawo- 
dów robotniczych. Rozległy i głęboki charakter ma aktywizacja kultural 
na związana z upowszechnianiem dostępu do kultury. Klasa robotnicza 
odgrywa doniosłą rolę w tworzeniu i ugruntowywaniu socjalistycznego 
sposobu życia. | 

Zmiany w poziomie wykształcenia i strukturze kwalifikacji znajdują 
także wyraz w pozaprodukcyjnych funkcjach klasy robotniczej, a przede 
wszystkim w jej funkcjach politycznych, społecznych i kulturalnych, prze- 
_jawiających się w stosunku do innych klas i warstw społecznych. Zmienia 
się zwłaszcza stosunek do inteligencji, gdyż w wyniku postępu naukowo- 
technicznego, procesów modernizacyjnych, wprowadzania do procesów 
produkcyjnych nowoczesnych technik i technologii wzrasta intelektualiza- 
cja pracy robotnika, a tym samym następuje zbliżenie pracy robotnika 


,z pracą inżyniera i technika. 


W procesie tym zarysowują się dwie zbieżne tendencje. Pierwsza z nich 
wyraża się we wzroście liczby robotników charakteryzujących się wyso- 
kimi kwalifikacjami, wykonujących pracę w poważnym zakresie umysło- 
wą, jak np. organizowanie, kontrola i nadzór nad zautomatyzowanymi 
procesami produkcji, organizowanie własnego stanowiska pracy itp. Ro- 
botnicy ci pod względem charakteru i treści pracy niewiele różnią się od 
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znacznej części inteligencji techniczno-produkcyjnej. Jest to perspelty- 
wiczny kierunek jakościowego rozwoju klasy robotniczej. Druga tendien- 
cja znajduje wyraz we wzroście liczby techników i inżynierów bezpośred= 
nio przygotowujących i pełniących funkcje wykonawcze w procesie pro- 
dukcji materialnej. Obie tendencje prowadzą do stopniowego zbliżania 
klasy robotniczej i inteligencji techniczno-produkcyjnej na piaszczyźnie 
charakteru i warunków pracy. 

- Proces zbliżania w toku produkcji pracy fizycznej i umysłowej wpływa 
na powstawanie grup pracowników posiadających cechy kategori gra- 
nicznych, tj. łączących w sobie cechy, które dawniej charakteryzowały 
dwa odmienne człony struktury klasowej — robotników i intelicentów. 

Ze względu na treść i charakter pracy tej nowej kategorii pracowników 
adekwatny wydaje się być termin stosowany w socjologii radzieckiej, któ- 
ra tę warstwę pracowników, zatrudnionych głównie w przemyśle, zwłąsz- 
cza niektórych jego gałęziach (przemysł maszynowy, elektroniczny), okre- 
śla terminem „robotnicy-inteligenci”, zaliczając ich jednoznacznie do kia- 
sy robotniczej. 

Zmianom składu społeczno-zawodowego i liczebności klasy robotniczej, 
jej koncentracii w wielkich zakładach przemysłowych oraz wzrostowi jej 
wykształcenia i kwalifikacji zawodowych towarzyszył wzrost jej roli w 
społecznym, gospodarczym i politycznym życiu kraju. Wypadnie zgodzić 
się z poglądem wyrażonym przez Mariana Orzechowskiego, iż „w mrocesie 
swej twórczej działalności politycznej klasa robotnicza kształtuje i upme- 
szechnia wzorce postaw politycznych i wzorce osobowe «człowieka PDOLi- 
tycznego» (homo politicus) epoli socjalizmu” (3). 

. Koncentracja klasy robotniczej w najważniejszych dla nowoczesnen 
społeczeństwa dziedzinach działalności spolerzno-gospodarczej wpływa na 
zmianę jej pozycji i funkcji politycznych. Roię szczególną spełnia Klasa 
robotnicza w wielxich przedsiębiorstw ch przemysłowych. Wielkie zakła- 
dy przemysłowe staja się ośrodkami twórczej myśli i praktyki w sferze 
techniki, organizacji produkcji i zarządzania oraz życia politycznego i a 
lecznego. W zalzładach tych — w ścisłym powiązaniu z ośroaxami naużi 
— powstają nowoczesne rozwiązania techniczne i technologiczne, groma- 
dzi się doświadczenia w rozwiązywaniu problemów ekonomicznych i życia 
społecznego. Ich przysiad wpiywa na ksziałtowanie wysskiej dyscypliny 
produkcyjnej i społecznej w całej gospodarce narodowej, mowvch form 
axtywności politycznej oraz na umacnianie odpowiedzialności za rozwej 
spolecznogospodarczy kraju. Wieskie zakłady przemysłowe oddziałują ra 
całą gospodarkę narodową, stanowią ośroaki tworzenia i upowszechniania 
nowatorskich doświadczeń w dziedzinie technologii, produkcji i zarządza- 
nia. 

Rola wielkich ośrodków przemysłowych, skupiających najlepiej zorga- 
nizowane świadome oddziały klasy robotniczej w przeobrażeniach socjali- 
stycznych, jest nie do podważenia zarówno na płaszczyźnie partyjnej, jak 
i państwowej. 

„Bazą społeczną naszej pariii — mówił Edward Gierek na VI Zjeździe 


(3) Marian Orzechowski: Przemiany świadomości społecznej w Posce Ludoweż, 
„nowe Drogi” nr 6/1979, str. 91. 
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—— jest klasa robotnicza. Klasa robotnicza glęboko rozumie interes ogól- 
nonarodowy i identyfikuje się z nim — najbliższe jej są ideały i zasady 
socjalizmu. Główne oparcie partii z natury rzeczy stanowią robotnicy wiel- 
kich ośrodków przemysłowych. Oni posiadają najbogatsze tradycje wal- 
ki klasowej, najwyższą kulturę polityczną i produkcyjną (4). 

Doceniając wagę wielkich zakładów przemysłowych dla całokształtu 
życia kraju, kierownictwo partii powzięło w 1971 r. uchwałę o objęciu bez- 
pośrednim zainteresowaniem Komitetu Centralnego 164 kluczowych za- 


, kładów pracy w całym kraju. Sprzyja to aktywizacji organizacji partyj- 


nych i załóg tych zakładów, rozszerza wpływy przodujących oddziałów 
klasy robotniczej na kształtowanie świadomości społeczeństwa, a równo- 
cześnie pozwala partii na przeprowadzanie z wielkoprzemysłową klasą 
robotniczą stałych konsultacji na temat ważnych decyzji o znaczeniu ogól- 
nospołecznym. 

Klasa robotnicza Polski Ludowej, rozwinięta — mówiąc słowami Marksa 
— jako socjalistyczna „klasa dla siebie”, przewodząca narodowi, wyznacza 
kierunek, tempo i przebieg socjalistycznych przeobrażeń. Znajduje to wy= 
raz we wszystkich dziedzinach jej życia i pracy, wyraża się to także w 
przernianach jej świadomości. | 

Jeśli wraz z osiąganiem przez społeczeństwo naszego kraju coraz wyż- 
szego poziomu rozwoju, coraz lepszych warunków życia i pracy wzrasta 
rola czynników subiektywnych tego rozwoju, przede wszystkim właśnie 
rola świadomości, to jej aktywne kształtowanie posiada szczególną wagę 
w odniesieniu do klasy robotniczej, która stanowi główną siłę wytwórczą 
oraz podstawowy podmiot socjalistycznych przeobrażeń społeczeństwa. 
Jest to obiektywna prawidłowość, w ramach której chodzi o skuteczne ód- 
działywanie na świadomość w celu osiągania coraz trwalszei akceptacji 
ideowych, społeczno-politycznych, moralnych i ekonomicznych celów bu- 
downictwa socjalistycznego, identyfikację z tymi celami, a zwłaszcza głę= 
bokie zaangażowanie w ich realizację. 

Partia odgrywa rolę inicjującą i kierowniczą w kształtowaniu socjali- 
stycznej świadomości społecznej, a przede wszystkim świadomości klasy 
robotniczej. Kluczowe przy tym znaczenie ma kształtowanie tych sfer 
i aspektów świadomości, które decydują o spełnianiu przez klasę robotni- 
czą roli podmiotowej w procesie budownictwa socjalistycznego, a zwłasz- 
cza o poziomie jej aktywności produkcyjnej i społeczno-politycznej. 

W odczuciach i postawach przeważającej części klasy robotniczej upo- 
wszechniło się i utrwaliło zrozumienie celów i zadań socjalistycznego roz- 
woju Polski, pogłębia się integracja klasy, jej samoświadomość klasowa, 
jej identyfikacja z programem partii. Jest to rezultat m. in. coraz szerszego 
udziału robotników w tworzeniu i realizacji programów rozwojowych kra- 
ju, aktywności społeczno-politycznej, działalności w pracach partii i orga- 
nizacji społecznych oraz uczestnictwa w kierowaniu i zarządzaniu gospo- 
darką i państwem. 

Socjalistyczna świadomość wyraża się ze szczególną siłą w aktywności 
politycznej robotników, ściśle związanej z doskonaleniem socjalistycznego 
systemu politycznego ij pogłębianiem jego demokratyzmu. W latach sie- 


(4) VI Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty $ materiały, Warszawa 1972, str. 132. 
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demdziesiątych z inicjatywy partii podjęto szereg działań zmierzających 
do głębszego odzwierciedlenia interesów i aspiracji klasy robotniczej w 
polityce państwa i metodach jego działania. Rozszerzono wydatnie np. za- 
kres spraw podejmowanych i rozstrzyganych przez robotnicze organa 
przedstawicielskie. O tym decyduje m. in. fakt, iż 26 proc. składu radnych 
WRN i 15,8 proc. składu pozostałych rad narodowych stanowią robotnicy. 

Jednakże najszerszą płaszczyzną aktywności klasy robotniczej były i są 
związki zawodowe i samorząd robotniczy. Robotnicy stanowią 70 proc. 
składu rad robotniczych, współuczestniczą w podejmowaniu decyzji o klu- 
czowym znaczeniu dla zakładów pracy, miast czy osiedli. Biorąc pod uwa- 


"'gę wzrost znaczenia klasy robotniczej we współczesnym społeczeństwie 


— 


polskim, partia podjęła w ostatnich latach działania na rzecz rozwoju i u- 
macniania samorządu robotniczego. Jest to jednocześnie dziedzina wyma- 
gająca stałej troski i uwagi, jeśli zważyć ujawniające się próby zmierzają- 
ce do ograniczenia robotniczego doradztwa, a wynikające głównie z nie 
zrozumienia walorów i korzyści demokratycznej procedury rządzenia. 
Wzbogacanie i rozszerzanie treści robotniczego współdecydowania wpływa 
niezwykle korzystnie na wzrost aktywności klasy robotniczej, na kształ- 
towanie się jej socjalistycznej świadomości, ma wielkie znaczenie dla po- 
stępu społeczno-gospodarczego. 

Szczególne znaczenie w rozwoju socjalistycznej świadomości klasy ro- 
botniczej — rozumianej jako doniosły składnik jej jakościowych przemian, 
ma aktywność robotników-członków partii. Robotnicy-członkowie par- 
tii stanowią przodującą część klasy robotniczej, odgrywają inspirującą 
i organizatorską rolę w podejmowaniu różnych inicjatyw politycznych, 
społecznych i gospodarczych, przyspieszających rozwój kraju, odgrywają 
też decydującą rolę w kształtowaniu świadomości całej klasy robotniczei. 
Fakt, iż w szeregach PZPR robotnicy stanowią dominującą siłę, że stano- 
wią obecnie w ponad trzymilionowej partii 45,9 proc. składu(5) — dobit- 
nie świadczy o jakościowych przemianych polskiej klasy robotniczej. o iej 
ideowej i politycznej dojrzałości wyrażającej się w partvjnym działaniu. 

Klasa robotnicza Polski Ludowej — ukonstytuowana siłą swych walo- 
rów ideowych, politycznych i moralnych w klasę-przewodniczkę narodu, 
posiadającą pełną świadomość swej siły i możliwości w życiu społeczeń- 
stwa — w coraz wiekszym zakresie wyznacza przebieg procesów gospo- 
darczych i politycznych, coraz silniej oddziałuje na styl i sposób życia 
i pracy narodu. Znajduje to wyraz we wszystkich dziedzinach życia. 
Nowe jakościowo cecny klasy robotniczej stanowią wielkie źródło jej siły 
politycznej. Pełne spożytkowanie tej siły było i pozostaje najważniejszym 
zadaniem partii. 

(5) Obliczenie sporządzone na podstawie danych Wydz. Org. KC PZPR. Stan na 
80 VI 1979 r. 
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Poważne zadania w realizacji polityki socjalnej państwa spoczywają na 
zakładach pracy. Wynikają one z istoty socjalistycznego zakładu pracy, na 
którym obok funkcji produkcyjnych spoczywają również odpowiedzialne 
obowiązki w zakresie polityki społecznej, a więc rozwijania funkcji spo- 
łeczno-wychowawczych i rozwiązywania wielu potrzeb socjalnych załóg 
i ich rodzin. 

Zakłady pracy są gospodarzami znacznych środków spożycia społecznego 
— zakładowych funduszów socjalnego i mieszkaniowego, a w latach 1981— 
1985 suma odpisów na te fundusze jeszcze bardziej wzrośnie. W bezpośred= 
niej dyspozycji zakładów pracy znajduje się znaczna liczba miejsc wcza- 
sowych, kolonijnych i sanatoryjnych. Wiele zakładów prowadzi własne 
stołówki, bufety, punkty sprzedaży półfabrykatów obiadowych i wyrobów 
garmażeryjnych. 

Można by wymienić również inne formy socjalnej działalności zakładów. 
Rzecz w tym, aby coraz lepiej służyły one załogom, aby rosnące środki by- 
ły wydatkowane na „cele — jak podkreśla uchwała VIII Zjazdu PZPR 
— najbardziej społecznie uzasadnione”. W tym też kierunku należy umac- 
niać i rozwijać socjalne funkcje zakładów pracy oraz racjonalizować gos- 
podarkę zakładowymi funduszami socjalnymi. 

Pomoc powinna docierać przede wszystkim do najmniej zarabiających, 
do rodzin wielodzietnych, osób samotnie wychowujących dzieci, młodych 
małżeństw, emerytów i rencistów. Służyć temu powinny regulaminy za- 
kładowej działalności socjalnej oraz kryterium dochodów na członka ro- 
dziny. Problem „komu i ile” należy w zakładowej polityce socjalnej wią- 
zać z hierarchią celów wytyczanych zgodnie z ogólnym interesem załogi 
i potrzebą pogłębiania egalitaryzujących funkcji zakładowych funduszy 
socjalnych. Winna ona wynikać z dobrego rozeznania potrzeb rodzin pra- 
cowniczych, z dobrej informacji. Nad przestrzeganiem tych zasad winny 
czuwać samorządy robotnicze i rady zakładowe przy fachowym wsparciu 
służb pracowniczych. 

Jest to problem tym istotniejszy, że spotykamy się jeszcze w wielu za- 
kładach pracy ze zjawiskiem niedocierania z pomocą do najbardziej po- 
trzebujących, którzy często swojej trudnej sytuacji nie ujawniają, ze zja- 
wiskiem mechanicznego rozdzielnictwa świadczeń według kolejności zgło- 
szonych podań, bez sprawdzenia, czy występujący o nie spełniają niezbędne 

la upoważniające do ich przyznania. Na pewno wzrośnie autorytet 
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rad zakładowych i całych organizacji związkowych, jeśli skuteczniej będą 
przeciwstawiać się tym praktykom. 
pie 


W minionych latach nastąpiło sporo zmian, które stworzyły dogcdne wa- 
runki dla poprawy efektywności gospodarowania środkami przeznaczonymi 
na cele socjalne. Zakładowej działalności socjalnej nadano charakter pla- 
nowy i obeanie plan tej działalności stanowi integralną część społeczno- 
-gospodarczego planu zakładu pracy. W wyniku reformy dokonanej w 193 
roku zlikwidowano wieloźródłowość finansowania usług socjalnych, a za- 
kładowy fundusz socjalny stał się źródłem finansowania nie urządzeń soc- 
jalnych, jak to było poprzednio, lecz usług socjalnych. Była to 
zasadnicza zmiana, która pozwoliła na ujawnienie kosztów poszczególnych 
rodzajów usług socjalnych. Stworzono w ten sposób istotną zachętę do 
rozwijania działań na rzecz racjonalnej gospodarki środkami z funduszy 
socjalnych. I tak np. stało się bardziej widoczne, że z punktu widzenia 
kosztów usług socjalnych celowe jest organizowanie międzyzakładowej 
działalności socjalnej przez łączenie posiadanych środków finansowych, 
wykonawczych itd. oraz tworzenie wspólnych zarządów np. zakładowych 
domów wczasowych itd. 

Ograniczanie działalności socjalnej wyłącznie do własnych możliwości 
zakładu pracy i posiadanych urządzeń może rodzić wiele niekorzystnych 
zjawisk. Nie wszystkie zakłady mają odpowiednie doświadczenie w zakre 
sie świadczenia usług socjalnych, co może prowadzić do obniżenia jakości 
tych usług, a także do marnotrawstwa. Stąd słuszna jest tendencja tworze- 
nia różnych możliwości świadczenia usług socjalnych — zarówno samo- 
dzielnie przez zakłady pracy, jak i wspólnie z innymi zakładami czy jed- 
nostkami nadrzędnymi, a także władzami terenowymi oraz przez wyspe- 
cjalizowane organizacje socjalne. 

Należy się liczyć, że stopniowo będzie coraz bardziej przeważać organi- 
zacja działalności socjalnej za pośrednictwem wysoko wyspecjalizowanych, 
ogólnodostępnych urządzeń socjalnych. Tu trzeba jednak podkreślić, że bez 
względu na formę świadczenia usiug socjalnych dysponowanie nimi musi 
pozostawać w zakładzie pracy i powinno być prowadzone zgodnie z za- 
sadami zakładowej polityki socjalnej i przyjętymi w niej preferencjami. 

Doskonalenie zakładowej działalności socjalnej jest procesem złożonym, 
wymagającym wielu zabiegów natury organizacyjnej, przekształceń w 
sposobie podejścia zakładów do problemów socjalnych załóg, a przede 
wszystkim likwidacji narosłych uprzedzeń i partykularyzmów. Dużą ro- 
lę powinna spełniać wymiana doświadczeń między zakładami oraz odpo- 
wiednia koordynacja działalności socjalnej — branżowej i terenowej. Nia 
ona szczególne znaczenie zwłaszcza dla małych zakładów dysponujących 
niewielkimi funduszami, Wprawdzie w niektórych branżach próby ta- 
kiej koordynacji zostały podjęte, nie mogą one jednak zadowalać. 

Problemu koordynacji nie można przy tym, jak to najczęściej bywa, 
ograniczać do niektórych tylko form, najczęściej wczasów i gospodarki 
obiektami sanatoryjnymi. Duże korzyści może przynosić odpowiednia ko- 


Ważne zadania polityki socjalnej w zakładach pracy 


ordynacja działań w zakresie organizacji lepszego wypoczynku dzieci i mło- 
dzieży, działalności sportowej, zakładowego żywienia zbiorowego, wyko- 
rzystania hoteli robotniczych, organizacji dojazdów do pracy, a także in- 
nych dziedzin działalności, które często powinny być rozwiązywane rów- 
nież przy udziale władz terenowych. Władze terenowe powinny poprzez 
swoje działania koordynacyjne służyć zwłaszcza zakładom, które nie po- 
siadają dostatecznej własnej bazy materialnej działalności socjalnej. Ze 
wszech miar pożądana jest ta koordynacja przy organizowaniu dojazdów 
do pracy — zwłaszcza gdy wykorzystywany jest do tego zakładowy 
transport samochodowy. 

Poszukując przyczyn słabego, jak dotychczas, postępu w rozwoju ko- 
ordynacji zwrócić należy uwagę na inne jeszcze zagadnienia. Wydaje się, 
że przyczyny zbyt małego zainteresowania problemami koordynacji i lep- 
szego dzięki niej wykorzystania obiektów tkwią w istniejącym systemie 
ekonomicznym przedsiębiorstw. Nie zawsze obiekty socjalne prowadzone 
są na własnym rozrachunku, co zaciemnia ekonomiczny obraz ich działal- 
ności. Istnieją przy tym obawy, że działania koordynacyjne będą przyspie- 
szać proces przechodzenia z zakładowej formy zaspokajania potrzeb na ich 
zaspokajanie za pośrednictwem wyspecjalizowanych organizacji socjal- 
nych. Tymczasem istnieje wiele uzasadnionych zastrzeżeń co do jakości 
świadczonych przez nie usług, ich dyspozycyjności, a przede wszystkim 
adekwatności ceny do wartości oferowanej usługi. 


zk 


Działalność socjalna wymaga od realizatorów odpowiednich kwalifikacji 
i umiejętności. Dlatego trzeba dążyć do podniesienia poziomu pracy służb 
socjalnych. Można wprawdzie stwierdzić, że poziom ich pracy w ostatnim 
okresie wzrósł, niepokoi jednak występowanie jeszcze w niektórych za- 
kładach pracy przypadków opieszałego załatwiania spraw pracowniczych, 
braku kompetencji i znajomości przepisów, a zwłaszcza brak inicjatywy 
oraz operatywności działania. | 

Ustalenie właściwych kierunków zakładowej działalności socjalnej wy- 
maga przede wszystkim dobrego rozpoznania potrzeb załogi. Preferowanie 
rozwoju poszczególnych świadczeń nie może opierać się na tradycyjnym 
przekonaniu o ich dużej wartości i zapotrzebowaniu na nie ze strony załogi. 
Często owe przekonanie nie jest oparte na pogłębionym rozpoznaniu rze- 
czywistych potrzeb, a wyłącznie na tzw. odczuciu. Rozumowanie takie da- 
lekie jest oczywiście od ambicji wywoływania określonych potrzeb socjal- 
nych. Utrudnia też poprawne i najbardziej celowe wydatkowanie posiada- 
nych środków na cele socjalne, skoncentrowanie ich na zaspokajaniu po- 
trzeb najpilniejszych, przynoszących największe efekty społeczne i gospo- 
darcze. 

Struktura zakładowych świadczeń socjalnych i kierunków jej rozwoju 
może być prawidłowa tylko wtedy, jeżeli będzie kształtowana na podsta- 
wie kompleksu rzetelnych informacji o załodze, takich np. jak dane demo- 
Araficzne, charakterystyka zamożności, warunków pracy, nawyków, prefe- 
rencji konsumpcyjnych itp. 
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Wiele zakładów pracy ma w tej dziedzinie dobre doświadczenia prowa- 
dząc indywidualnie dla każdego pracownika i jego rodziny „karty świad- 
czeń socjalnych” i stosując regulaminy określające zasady korzystania 
z zakładowych świadczeń socjalnych. Powszechne stosowanie takich in- 
strumentów pozwala również na spełnianie przez zakładowe fundusze tej 
szczególnie ważnej dzisiaj funkcji socjalnej zakładu pracy, jaką jest przy- 
chodzenie z pomocą pracownikom najniżej uposażonym, rodzinom wielo- 
dzietnym, osobom samotnie wychowującym dzieci, młodym małżeństwom, 
emerytom i rencistom. I tak np. szczególny nacisk należy kłaść na spra- 
wiedliwy, kolektywny i jawny rozdział skierowań wczasowych. W pierw- 
szej kolejności powinny one trafiać do rodzin wielodzietnych, do matek sa- 
motnie wychowujących dzieci, do rodzin o najniższych dochodach. Rady 
zakładowe i służby socjalne muszą docierać do tych rodzin, które nie mają 
wyrobionych nawyków korzystania z zorganizowanego wypoczynku urlo- 
powego i zachęcać do wyjazdów wraz z dziećmi na wczasy. 

Na sprawy te zwraca uwagę marcowa uchwała Prezydium Centralnej 
Rady Związków Zawodowych podjęta w odpowiedzi na apel I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka skierowany do związków zawodowych 
z trybuny konferencji przedwyborczej w Sosnowcu. 

Bardzo pomocne w sprawiedliwym rozdziale skierowań na wczasy mogą 
być regulaminy (opracowane przez każdy zakład) określające zasady roz 
działu skierowań, preferencje socjalne i społeczne oraz zasady dofinanso- 
wywania wypoczynku urlopowego w zależności od dochodów na jedną 
osobę w rodzinie. Należy też w większym niż dotychczas stopniu SES 
dzieć możliwość dofinansowywania ze środków związkowych 
rodzin wielodzietnych, znajdujących się w trudnych warunkach mal cal: 
nych. Istnieje wiele form organizacyjnych stwarzających możliwość cho- 
ciażby częściowego przyjścia z pomocą tym rodzinom w zorganizowanym 
wypoczynku urlopowym. Działania takie prowadzą niektóre zarządy głów- 
ne związków zawodowych, organizując w swoich ośrodkach wczasy dla 
matek samotnie wychowujących dzieci, dla rodzin z dziećmi upośledzonymi 
czy wreszcie dla rodzin zmajdujących się w szczególnie trudnych wa- 
runkach. 

Zakres zakładowej działalności socjalnej jest z natury rzeczy podporząd- 
kowany presji środowiska pracowniczego na rozwiązywanie określonych 
problemów socjalnych. Stopień nasilenia tej presji ze strony załogi jest 
wypadkową takich czynników, jak skład socjalny załogi, udział kobiet 
czy młodzieży w zatrudnieniu, posiadana infrastruktura socjalna itd. W 
sumie prężność środowiska ma wiele pozytywnych walorów. Szczególną 
wartość posiadają ogromne zasoby sił tkwiące w inicjatywach społecznych. 
Przykładem tego są m. in. setki boisk, placów gier, obiektów opiekuńczo- 
-wychowawczych powstałych siłami społecznymi w ramach konkursu zor- 
ganizowanego przez Centralną Radę Związków Zawodowych w ramach 
Międzynarodowego Roku Dziecka pod nazwą „Nasze działania — naszym 
dzieciom”. 

A oto przykład imnej inicjatywy. Jest sprawą oczywistą, że rodziny 
wielodzietne, matki samotnie wychowujące małe dzieci chętniej korzysta- 
łyby z wypoczynku urlopowego bliżej miejsca zamieszkania (koszty pod- 
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róży, uciążliwość dojazdu). Cenna jest w związku z tym propozycja, aby 
wytypować na terenie każdego województwa określone ośrodki, z którymi 
okręgowe biura skierowań FWP zawarłyby umowy na pewną liczbę 
miejsc, w zależności od zapotrzebowania występującego w danym woje- 
wództwie, w okresach — pierwsza połowa czerwca 4 druga połowa sierp- 
nia. Są to okresy, w których wykorzystanie bazy wczasowej waha się 
w granicach 50—370 proc. faktycznych możliwości eksploatacyjnych. W ten 
sposób powstałaby stała pula skierowań w dyspozycji WRZZ dla matek 
z małymi dziećmi w wieku przedszkolnym i dla rodzin wielodzietnych. 

Inny z kolei problem: wiele młodych małżeństw boryka się a poważ- 
nymi trudnościami wwłaszcza w okresie zagospodarowania się w nowym 
mieszkaniu. Niestety nie we wszystkich zakładach (lub też w bardzo ogra- 
niczonych rozmiarach) udziela się im na ten cel pomocy z zakładowego 
funduszu socjalnego, chociaż nie ma w tej sprawie żadnych przeciwwska- 
zań. 

Sprawa podziału funduszu socjalnego na poszczególne cele — to waż- 
ne zadanie konferencji samorządu robotniczego. Trzeba wśród nich sze- 
rzej uwzględniać również pomoc dla młodych małżeństw, jak również dla 
rencistów i emerytów, którzy znajdują się nieraz w trudnej sytuacji ro- 
dzunnej i materialnej. 

z 


Przy rozliczaniu zakładowych funduszów socjalnego 1 mieszkaniowego 
obowiązuje obecnie jednolity system procentowego odpisu od funduszu 
płac załogi wynoszący dla funduszu socjalnego 2 proc. i mieszkaniowego 
— |] proc. 

Przyjęte kryterium procentowego tworzenia funduszów socjalnych w za- 
leżności od wielkości funduszu płac powoduje powstawanie większych 
środków w przeliczeniu na zatrudnionego w zakładach, w których prze- 
ciętne płace są wyższe. Znajduje to często uzasadnienie w tym, że w zakła- 
dach, w których płace są wyższe, występuje na ogół większa złożoność, 
uciążliwość, a często i szkodliwość pracy, co z kolei powoduje wzrost za- 
potrzebowania na usługi socjalne (wczasy, sanatoria itd.). 

Wydaje się jednak, że struktura potrzeb socjalnych nie może być kształ- 
towana wyłącznie pod wpływem warunków pracy. Za pomocą funduszów 
socjalnych zakłady pracy mają realizować m.in. zadania egalitaryzujące. 
Szczególne zadania w tym zakresie posiadają zakłady pracy, w których 
sytuacja materialna rodzin jest gorsza, a są to najczęściej zakłady 6 niż- 
„szych płacach i mniejszym funduszu socjalnym. Zakłady te mają do czy- 
nienia z jednej strony ze zwiększonym zapotrzebowaniem ilościowym na 
pomoc socjalną, z drugiej zaś muszą ponosić wyższe dopłaty do kosztu jed- 
nostkowego świadczenia socjalnego. Dlatego należałoby rozważyć możli- 
wość wprowadzenia współczynnika zwiększającego poziom naliczanego 
funduszu socjalnego w zakładach o niższych płacach — do poziomu śred- 
niej płacy w gospodarce narodowej. 

„Rozwiązaniem realnym do wprowadzenia na dziś, zgodnie z upraw= 
nieniami wynikającymi z ustawy o funduszu socjalnym, byłoby scentra- 
lizowanie w jednostkach nadrzędnych nad zakładami części środków z 
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przeznaczeniem dla tych zakładów, w których fundusze socjalne nie wy- 
starczają na zaspokojenie występujących na bieżąco dużych potrzeb so 
jalnych bądź — dofinansowanie ze środków scentralizowanych zakładów, 
gdy pomoc ta uzasadniona jest rozmiarami prowadzonej działalności soo- 
jalnej. Warto też rozważyć zgłaszane w dyskusjach propozycje, aby wyłą- 
czyć z funduszu socjalnego finansowanie remontów i modernizacji obiek- 
tów socjalnych, sportu wyczynowego oraz obiektów sportowych i socjalno- 
-kulturalnych służących miastu bądź środowisku czy kilku zakładom. 


* 


Ważne funkcje socjalno-bytowe spełniają zakłady pracy w dziedzinie 
żywienia zbiorowego. Po okresie dość znacznego rozwoju stołówek i bu- 
fetów pracowniczych, w końcu lat sześćdziesiątych wystąpiła tendencja do 
likwidacji stołówek, co było podyktowane źle pojmowaną tnoską o wzrost 
powierzchni produkcyjnych w fabrykach — likwidowano niektóre stołówki 
i bufety, a tak „wygospodarowane” powierzchnie przeznaczano na magazy- 
ny i pomieszczenia produkcyjne. W latach 1971—1972 na mocy decyzji rzą- 
du wiele pomieszczeń rewindykowano ponownie na cele socjalne, m.in. 
siedmiuset pomieszczeniom po stołówkach przywrócono uprzednie funkcje. 
Nastąpił równocześnie znaczny wzrost liczby nowych stołówek i bufetów. 
W końcu 1978 r. działało już ponad 10 100 placówek żywienia przyzakła- 
dowego, w tym ok. 6 tys. stołówek i ponad 3700 bufetów. 

Zakłady pracy obejmują aktualnie żywieniem zbiorowym blisko 30 proc. 
ogółu zatrudnionych, oo stanowi osiągnięcie w stosunku do lat ubiegłych, 
aczkolwiek nie zaspokaja wzrastających potrzeb w tym zakresie. Istnieje 
potrzeba podejmowania dalszych zabiegów prowadzących do zwiększenia 
liczby stołujących się w stołówkach zakładowych, osiedlowych, a także w 
placówkach gastronomii otwartej. Szczególne znaczenie ma wykorzystywa- 
nie istniejącej bazy stołówek do świadczenia kompleksowych usług w za- 
kresie żywienia zbiorowego, obejmujących całe rodziny, a także emerytów 
i rencistów. Większą rolę w zaspokojeniu potrzeb żywieniowych rodzin 
spełniać powinny stołówki i jadłodajnie osiedlowe. Niestety ich rozwój 
przebiega z opóźnieniem, zwłaszcza w nowo powstających osiedlach miesz- 
kaniowych, na skutek niewykonywania planu tzw. budownictwa towa- 
rzyszącego. 

Wyniki badań socjologicznych, a także praktyczne obserwacje wskazują 
potrzebę rozwoju sieci stołówek i bufetów pracowniczych. Istnieje także 
konieczność równoległego modernizowania i doskonalenia funkcjonowania 
już istniejących stołówek. Równocześnie spora grupa pracowników, któ- 
rzy potencjalnie mogliby korzystać ze stołówek, rezygnuje z tej możli- 
wości, gdyż ich zdaniem organizacja pracy i poziom świadczonych w tych 
placówkach usług są niezadowalające. Długie kolejki, zły smak serwowa- 
nych potraw — to główne czynniki zniechęcające do stołówkowej kon- 
sumpcji. Z badań wynika, że zaledwie 1,3 proc. konsumentów korzysta ze 
stołówki dlatego, że obiady są smaczne, 15,9 proc. — ponieważ nie ma 
możliwości gotowania w domu, 11,8 proc. — na skutek niskich kosztów 
obiadów, pozostali z innych przyczyn. Walory smakowe nie są więc czyn- 
nikiem zachęcającym i ograniczają liczbę konsumentów nawet tam, gdzie 
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można by bez specjalnego wysiłku zwiększyć liczbę obsługiwanych w sto- 
łówce. 

Poprawie sytuacji w dziedzinie żywienia zbiorowego w zakładach po- 
winno sprzyjać powierzenie CZSS „Społem” funkcji zarówno głównego ge- 
stora żywienia, jak i koordynatora jego rozwoju w zakresie odpowiedniej 
polityki żywnościowej, rozwoju infrastruktury i produkcyjnego zaplecza 
żywienia zbiorowego. Aktualnie ok. 45 proc. placówek prowadzą we włas- 
nym zakresie zakłady pracy, „Społem” prowadzi na zlecenie zakładów pra- 
cy ok. 45 proc. placówek w skali kraju, a ok. 10 proc. stanowi sieć placó- 
wek gastronomicznych CZRS „Samopomoc Chłopska” i innych instytucji. 

Można wskazać zakłady, w których funkcjonują znakomite stołówki ob- 
sługujące praktycznie wszystkich, którzy sobie tego życzą, ale wciąż jesz- 
cze nietrudno o przykłady z przeciwleglego bieguna. Akcentuję to zróżni- 
cowanie, bowiem ma ono niejednokrotnie wpływ na społeczną użyteczność 
żywienia zbiorowego. 

Dążenie do stażej poprawy żywienia zbiorowego w zakładach powinno 
być przedmiotem stałej troski zarówno służb socjalnych, jak i organizacji 
związkowych. Chodzi nie tylko o jakość posiłków. Jak wynika z przeprowa- 
dzonych badań, znaczna część pracowników zakładów przemysłowych, 
zwłaszcza osób, których czas dojazdu do fabryki przekracza godzinę, nie 
spożywa posiłku przed wyjściem do pracy, co nie może nie wpływać na 
wydajność i rytm pracy, zwłaszcza w warunkach systemu pracy ciągłej, 
to jest bez przerwy obiadowej. Zgodnie z zaleceniami nauki żywienia, 
modelem najbardziej zbliżonym do optymalnego jest model obejmujący 
cztery posiłki dziennie, w tym wysokokaloryczne pierwsze śniadanie. Taki 
model gwarantuje zachowanie zdrowia I utrzymanie pożądanej wydaj- 
ności pracy. A więc licząc się z realiami należałoby zakładać, że pracow- 
nik powimien w czasie pracy zjadać dwa posiłki, w miarę możliwości po- 
winny to być ciepłe „gotowane dania”. 

W ostatnich latach — dążąc do przyspieszenia rozwoju sieci placówek 
żywienia zbiorowego załóg — podejmowano wysiłki dla zapewnienia pra- 
cownikom zatrudnionym na stanowiskach szkodliwych i uciążliwych dla 
zdrowia oraz pracującym w okresie jesienno-zimowym na otwartej prze- 
strzeni spożywania posiłków regeneracyjnych i profilaktycznych. Chodzi 
jednak o to, abyśmy większą uwagę poświęcali prawidłowemu kwalifiko- 
waniu stanowisk pracy, na których pracownicy mają uprawnienia do spo- 
żywania posiłków regeneracyjno-wzmnacniających, zapewniali odpowiednie 
> do ich wydawania i przestrzegali obowiązujących norm kalorycz- 
nyc 
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- Poruszyłem w artykule tylko niektóre problemy polityki socjalnej w za- 
kładach pracy, które wymagają dziś szczególnej troski ze strony admini- 
stracji zakładów, organizacji związkowych i organów samorządu robotni- 
czego. Hierarchia tych spraw może być różna w różnych zakładach pra- 
cy. I rzecz właśnie w tym, aby odpowiadała ona konkretnym sytua- 
cjom w zakładach i rzeczywistym potrzebom, aby plany socjalne zakładów 
pracy wychodziły poza zrutynizowany krąg spraw i problemów najczęściej 
ważnych, ale nie zawsze najważniejszych. Słowem chodzi o to, aby te naj- 
ważniejsze sprawy nie umykały z pola widzenia, 


Ważna dziedzina 
budownictwa mieszkaniowego 
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Domy jednorodzinne stanowią znaczną część budowanych w naszym 
kraju mieszkań. Po okresie zanamowania rozwoju budownictwa jednoro- 
dzinnego w latach sześćdziesiątych, kiedy to spoczywała na nim swego ro- 
dzaju anatema, ostatnie lata przyniosły widoczny postęp w tej dziedzinie. 
Zasadniczy zwrot — zarówno jeśli chodzi o stosunek do budownictwa 
jednorodzinnego, jak i jego rozmiary — nastąpił po uchwaleniu w 1972 r. 
przez V Plenum KC PZPR perspektywicznego programu mieszkaniowego, 
w którym budownictwo jednorodzinne zostało uznane za ważną formę zas- 
pokajania potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa. Znajduje to pełne pot- 
wierdzenie w planowanych na kolejne okresy rozmiarach budownictwa 
jednorodzinnego. 

W obecnej pięciolatce — w latach 1976—1980 — zaplanowano oddanie 
do użytku 382 tys. nowych mieszkań w domach jednorodzinnych, z tego 
187 tys. mieszkań dla ludności nierolniczej. Ta ilość domów jednorodzin- 
nych stanowi ok. 25 proc. ogólnej liczby nowych mieszkań planowanych do 
oddania w okresie bieżącego planu pięcioletniego. Jeśli przy tym uwzględ- 
nić fakt, że mieszkania w domach jednorodzinnych są z reguły znacznie 
większe niż w budownictwie wielorodzinnym, to powierzchnia użytko- 
wa mieszkań planowana do uzyskania w budownictwie jednorodzinnym 
stanowić będzie blisko 40 proc. ogólnej powierzchni nowo wybudowanych 
mieszkań w latach 1976—1980. 

Rozwój budownictwa jednorodzinnego jest zjawiskiem pożądanym za- 
równo ze względu na rosnące na nie zapotrzebowanie społeczne coraz to 
szerszych kręgów wysoko kwalifikowanej kadry pracowników zakładów 
przemysłowych w dużych aglomeracjach miejskich, a także ze względu na 
fakt, iż ta forma budownictwa jest i pozostanie podstawową w rozwią- 
zaniu problemów mieszkaniowych na wsi i w małych miastach, gdzie 
rozwój budownictwa wielorodzinnego jest z różnych przyczyn ograniczo- 
ny. 

Za rozwojem budownictwa jednorodzinnego przemawia wiele argumen- 
tów natury techniczno-ekonomicznej, a także względy architektoniczno- 
-„urbanistyczne. I tak realizacja budownictwa jednorodzinnego odbywa się 
w bardzo zróżnicowanych warunkach technicznych i technologicznych, przy 
dużym na ogół zaangażowaniu pracy własnej przyszłych użytkowników 
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domów i przy znacznym wykorzystaniu materiałów i surowców lokalne- 
go pochodzenia. Dla wielu miast budownictwo jednorodzinne i niska za- 
budowa mieszkaniowa stanowią podstawową formę warunkującą poprawne 
ich ukształtowanie przestrzenne oraz wykorzystanie walorów krajobrazu 
i istniejącej zabudowy. Mieszkania w domach jednorodzinnych stwarzają 
wreszcie wyższe jakościowo warunki zamieszkiwania, poprzez bezpośredni 
kontakt z terenem, a ich standard powierzchniowy umożliwia kultywowa- 
nie, popularnego w wielu środowiskach, modelu rodziny wielopokolenio- 
wej. Warto też dodać, że rozwój budownictwa jednorodzinnego jest, ge- 
neralnie rzecz biorąc, charakterystyczny dla pewnego poziomu zamożnoś- 
ci społeczeństwa i jest zjawiskiem występującym w większości krajów gos- 
podarczo rozwiniętych. 

VIII Zjazd PZPR podkreślił ważną rolę budownictwa jednorodzinnego w 
rozwiązywaniu potrzeb mieszkaniowych naszego społeczeństwa. Zwłaszcza 
wiele uwagi poświęcono problematyce budownictwa jednorodzinnego w 
czasie obrad zespołu VI. W czasie dyskusji zgodnie stwierdzano, że po- 
winno ono stanowić podstawową formę rozwiązywania potrzeb mieszka- 
miowych na wsi oraz w małych miastach, a także mieć większy niż dotych- 
czas udział w realizacji programu mieszkaniowego w dużych aglomera- 
cjach miejskich. Uchwała VIII Zjazdu zwraca uwagę na konieczność 
zwiększenia pomocy materiałowej i kredytowej dla budownictwa indywi- 
dualnegoa 

% 

Wzrestające znaczenie i udział budownictwa jednorodzinnego w realiza- 
eji programu mieszkaniowego wymaga tworzenia coraz lepszych warun- 
ków realizacji tego budownictwa. 

Uwzględniając znaczenie budownictwa jednorodzinnego w rozwiązywa= 
niu problemów mieszkaniowych w naszym kraju, Rada Ministrów podjęła 
w 1976 r. uchwałę nr 128 w sprawie rozwoju jednorodzinnego budownictwa 
mieszkaniowego w latach 1976—1980. W uchwale zobowiązuje się tereno- 
we organy administracji państwowej, resorty, a także zakłady pracy do 
świadczenia pomocy organizacyjnej, technicznej i materiałowej na rzecz 
podejmujących budowę domów jednorodzinnych. W praktyce bywa jednak 
różnie. W miarę upływu czasu oddziaływamie ze wszech miar słusznych de- 
cyzji w sprawie budownictwa jednorodzinnego osłabło, a podejmujący bu- 
dowę domów jednorodzinnych napotykają poważne trudności w uzyska- 
niu odpowiednio przygotowanych działek budowlanych, niezbędnych ma- 
teriałów itd. Również obowiązujące od lat zasady kredytowania budownict- 
wa indywidualnego nie stwarzają już dostatecznych zachęt dla coraz szer- 
szego podejmowania tej formy budownictwa. Stąd, mimo ogólnie pomyśl- 
nej realizacji zadań budownictwa jednorodzinnego w obeanym pięciole- 
ciu, w okresie ostatnich dwóch lat zauważa się spadek zainteresowania 
tą formą budownictwa. Dowodem tego jest m.in. zmniejszenie się ilośc 
zezwoleń wydawanych na budowę domów jednorodzinnych. 

Realizacji budownictwa jednorodzinnego towarzyszą również niekorzye 
stne zjawiska związane z przeważającymi u nas w kraju niezorganizowa- 
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nymi metodami wznoszenia domów. Charakterystyczne dia budownictwa 
jednorodzinnego jest znaczne jego rozproszenie i słaba intensywność 
wykorzystania terenów. Nadal spotyka się wiele złych, często wręcz fatal- 
nych rozwiązań architektoniczno-przestrzennych, powodujących nadmier=- 
ną materiałochłonność tego budownictwa, nie uwzględniających specyficz= 
nych funkcji damu jednorodzinnego, a w wielu przypadkach prowadzą- 
cych do naruszania ładu przestrzennego i walorów krajobrazu. 

Istniejący stan rzeczy wskazuje pilną konieczność doskonalenia obsłu- 
gi i sterowania rozwojem budownictwa jednorodzinnego, zwłaszcza zaś 
potrzebę znacznego rozszerzenia zorganizowanych metod jego realizacji 


*k 


Pomocne dla dalszego kształtowania modelu organizacyjnego budowni- 
ctwa jednorodzinnego w Polsce mogą okazać się doświadczenia uzyskane 
w tym zakresie przez spółdzielczość mieszkaniową. 

Jakkolwiek udział spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego w całod- 
ci tego budownictwa jest nieduży, to jednak spółdzielczość mieszkanio- 
wa jest aktualnie głównym realizatorem domów jednorodzinnych w for- 
mach zorganizowanych. Obecny plan pięcioletni przewidywał wybudowa- 
nie przez spółdzielnie 50 tys. domów jednorodzinnych. Spółdzielczość, 
mimo podjętych działań organizacyjnych, nie wykona części przypadają- 
cej na nią w obecnej pięciolatce zadań w budownictwie jednorodzinnym. 
Wprawdzie w 1979 r. rozmiary spółdzielczego budownictwa jednorodzinne- 
go w stosunku do 1976 r. wzrosły czterokrotnie, ale „start” był bardzo 
skromny — w 1976 r. wybudowano zaledwie 1,5 tys. spółdzielczych do- 
mów jednorodzinnych. Spowodowane to zostało m.in. tyrn, że w celu nad- 
robienia zaisiniałych opóźnień w realizacji planu budownictwa wieloro- 
dzinnego i towarzyszącego spółdzielczość mieszkaniowa stanęła przed ko- 
niecznością maksymalnego wykorzystania własnych jednostek wykonaw- 
czych, zwiaszcza do robót wyxończeniowych. Natomiast podjęta w latach 
1976—1978 rozbudowa zaplecza produkcyjno-usługowego spółdzielczości 
mieszkaniowej wymagała czasu i zaczyna przynosić efexty dopiero teraz, w 
końcowym okresie obecnego planu pięcioletniego. 

Niemniej zarówno uzyskane już przez spółdzielczość mieszkaniową doś- 
wiadczenia w realizacji budownictwa jednorodzinnego, jak też osiągnięty 
poziom ilościowy tego budownictwa stwarzają przesianki dla modelo- 
wego traktowania niektórych rozwiązań spółdzielczych. 

Spółdzielcze budownictwo jednorodzinne realizowane jest głównie w za- 
budowie zwartej — przede wszystkim szeregowej. Sprzyja to znacznie 
intensywniejszemu niż w przypaaku budownictwa wolno stojącego wyko- 
rzystaniu terenów uzbrojonych, a ponadto stwarza warunki do objęcia tego 
budownictwa korzystniejszymi warunkami kredytowymi, niż stosowane 
przy zabudowie indywidualnej — rozproszonej. Spółdzielcze domy jedno- 
rodzinne, budowane w zabudowie zwartej, na działkach o powierzchni do 
250 m”, mogą bowiem być kredytowane analogicznie jak mieszkania własno- 
ściowe w budownictwie wielorodzinnym. | 

Realizację spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego prowadzą 
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przede zakłady budowlano-remontowe wojewódzkich spółdziel- 
ni mieszkaniowych oraz spółdzielni podstawowych. Stosowane są różne 
rozwiązania technologiczne, w zależności od skali realizowanych zadań 
i przewidywanego programu budownictwa jednorodzinnego na danym te- 
renie, a także miejscowych możliwości materiałowych. 

Coraz częściej w realizacji spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego 
uczestniczą zakłady pracy zainteresowane uzyskaniem tą drogą mieszkań 
dla swoich pracowników. Rozwój współpracy spółdzielczości mieszkaniowej 
z zakładami pracy na rzecz rozwoju budownictwa jednorodzinnego jest 
przedmiotem szczególnej troski zarówno Centralnego Związku Spółdziel- 
ni Budownictwa Mieszkaniowego, jak też organizacji spółdzielczych w te- 
renie. Coraz lepsze efekty przynoszą — zawarte z wieloma resortami oraz 
zjednoczeniami gospodarczymi — porozumienia o współpracy na rzecz roz- 
woju zaplecza produkcyjnego i wyposażenia technologicznego zakładów 
spółdzielczych realizujących budownictwo jednorodzinne. Dobre wyniki w 
rozwoju spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego uzyskują zwłaszcza 
przedsiębiorstwa resortu górnictwa, hutnictwa i przemysłu maszynowego. 

W niektórych województwach zainicjowana została realizacja zwartej 
spółdzielczej zabudowy jednorodzinnej na zasadach ,„samowznoszenia”. 
Jest to forma, w której odpowiednio dobrane pod względem zawodowym 
zespoły przyszłych użytkowników mieszkań podejmują się zbudować 
wspólnie określony segment lub zespół budynków, przy czym wartość ich 
własnej pracy zaliczana jest na poczet niezbędnego wkładu budowlanego. 
Spółdzielczość zapewnia w tych przypadkach pełną obsługę inwestorską 
i finansowanie budowy oraz dostawę niezbędnych do budowy materiałów. 
Zazwyczaj budynek jest wznoszony wspólnie do stanu surowego, a roboty 
wykończeniowe użytkownicy wykonują już we własnym zakresie, zgodnie 
ze swoimi życzeniami i możliwościami. 

Metoda wykańczania mieszkań we własnym zakresie przez ich przysz- 
łych użytkowników znajduje coraz częściej zastosowanie również w bu- 
downictwie jednorodzinnym realizowanym przez wykonawstwo spółdziel- 
czości mieszkaniowej oraz zakłady pracy. 

Inną formą organizacyjną realizacji spółdzielczego budownictwa jedno- 
rodzinnego są zrzeszenia budowy domów jednorodzinnych. Specyfika tej 
formy spółdzielczej polega na tym, że powołuje się je na czas wspólnie 
realizowanej budowy na przydzielonym zrzeszeniu terenie. Zrzeszenie re- 
prezentuje członków wobec banku knedytującego budowę, dostawców ma- 
teriałów, wykonawców itd. Przyszli użytkownicy biorą z reguły bezpośred- 
ni udział w pracy na wspólnej budowie, co wpływa na obniżenie kosz- 
tów budowanych domów. 

O formie zabudowy decydują zazwyczaj możliwości uzbrojenia terenu. 
Na terenie mniejszych miast, gdzie infrastruktura komunalna jest zazwy- 
czaj uboga, zrzeszenia budują domy wolno stojące i bliźniacze. W przypad- 
ku możliwości zapewnienia pełniejszego uzbrojenia komunalnego — dąży 
się do realizacji zabudowy zwartej, zwiększającej stopień wykorzystania 
tego uzbrojenia. 

Odmienny charakter mają spółdzielcze zrzeszenia pomocy w budowie 
domów jednorodzinnych, któne grupują użytkowników działek budowla- 
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nych dla wspólnej realizacji określonego zespołu domów jednorodzin- 
nych. Spółdzielczość mieszkaniowa udziela tym zrzeszeniom szerokiej po- 
mocy technicznej i materiałowej. W wielu przypadkach zrzeszenia otaczane 
są opieką i uzyskują pomoc zakładów pracy, w których pracują przyszli 
właściciele domów jednorodzinnych. 

Spółdzielczość mieszkaniowa rozszerza swoją pomoc organizacyjną i te- 
chniczną również dla indywidualnie budujących domy jednorodzinne. Do- 
tyczy to zwłaszcza poradnictwa technicznego w zakresie wyboru możliwie 
najlepszych projektów do realizacji, rozwiązań technicznych i metod ich 
realizacji, a w pewnym zakresie również pomocy materiałowo-sprzętowej. 
Doświadczenia 1979 r. wskazują, że ta forma pomocy ze strony spółdziel- 
czości upowszechnia się i może stanowić jeszcze jedną z form oddziały- 
wania na budownictwo jednorodzinne w naszym kraju, wypełniając wy 
raźną lukę w sterowaniu indywidualnym budownictwem jednorodzinnym. 
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Architektura i urbanistyka budownictwa jednorodzinnego spotykają się 
ostatnio z ostrą — i co istotne — zasłużoną krytyką. Najwyższy czas, co 
podkreśla się nie tylko w środowiskach architektów, aby zerwać z mode- 
lem domu jednorodzinnego o karykaturalnej formie pseudowilli, o nad- 
miernej w stosunku do powierzchni użytkowej kubaturze, a zatem i mate- 
riałochłonności. Nierzadkie są przecież przypadki budowania czterokondy- 
gnacyjnych domów jednorodzinnych, z czego jedynie dwie mają cechy 
standardowych powierzchni użytkowych, mieszczących się w obowiązują- 
cym normatywie powierzchniowym. Po zakończeniu budowy pozostała po- 
wierzchnia domu jest z reguły w drodze przeróbek i adaptacji przystoso- 
wywana do celów użytkowych, w tym także mieszkalnych, a uzyskane w 
ten sposób lokale (nie zawsze pełnowartościowe) są najczęściej wynajmo- 
wane po wysokich cenach. 

Wiele do życzenia pozostawia zagospodarowanie przestrzenne terenów 
budownictwa jednorodzinnego. W wielu przypadkach podstawową formą 
propozycji urbanistycznych jest podział terenu na szachownicę działek 
budowlanych, nie dający żadnych propozycji projektowych dotyczących 
przyszłej zabudowy. Po pewnym czasie okazuje się, że na zwartym obszarze 
przeznaczonym pod budownictwo jednorodzinne powstają budynki o przy= 
padkowej architekturze, nie dostosowane do siebie ani architektonicznie, 
ani funkcjonalnie, kłócące się z krajobrazem, a niekiedy nawet szpecące o- 
toczenie. 

Spółdzielczość mieszkaniowa podjęła działania na rzecz poprawy stanu 
projektowania budownictwa jednorodzinnego. Temat ten był m.in. przed- 
miotem dyskusji na XXIV Seminarium Architektów CZSBM, które od- 
było się w maju 1979 r. w Jadwisinie k. Warszawy. Na seminarium prze- 
dyskutowano „Kartę spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego”, któ- 
rą można uznać za wyraz poglądu środowiska architektów związanych 
ze spółdzielczością mieszkaniową na kierunki, w jakich powinno rozwijać 
się spółdzielcze — ale nie tylko — budownictwo jednorodzinne. 

Dla zapewnienia bardziej racjonalnego kształtowania form architektom 
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czno-przestrzennych budownictwa jednorodzinnego postulowano powrót . 
do tradycyjnej formy domu jednorodzinnego — prostego, ze spadzistym . 
dachem, która to forma najlepiej odpowiada naszemu klimatowi i tradycyj- 
nie związana jest z polskim krajobrazem. Opowiedziano się za powszech- 
nym stosowaniem zabudowy zwartej w zespołach uwarunkowanych właści-- 
wościami terenu, infrastrukturą techniczną, a także warunkami ekonomi- 
cznej eksploatacji. Podkreślono mocno konieczność ścisłego wiązania zabu- 
dowy jednorodzinnej i funkcji mieszkania z otaczającym terenem. Wskaza- 
no potrzebę różnicowania powierzchni użytkowej mieszkań w domach 
jednorodzinnych, dostosowując je do potrzeb przyszłych użytkowników. 
Stwierdzono także, iż należy oszczędniej projektować powierzchnie nie- 
mieszkalne i efektywniej wykorzystywać kubaturę budynku. Zwrócono 
się wreszcie z postulatem o podjęcie realizacji przykładowych osiedli spół- 
dzielczego budownictwa jednorodzinnego, które — będąc poligonem doś- 
wiadczalnym dla projektantów i wykonawców — stanowiłoby jednocześnie 
przykład wyrabiający gusty także inwestorów indywidualnych. Zgodnie z 
tym postulatem wytypowano już spółdzielcze osiedla domów jednoro- 
dzinnych, które mają stanowić rozwiązania przykładowe. 

Kształtowaniu poprawnego modelu budownictwa jednorodzinnego mają . 
służyć również rozpowszechniane coraz szerzej projekty domów jednoro- 
dzinnych opracowane przez Centralny Ośrodek Spółdzielczego Budownict- 
wa Jednorodzinnego w ramach programu rządowego PR—0. | 


* 


Nie ulega wątpliwości, że przewaga rozproszonej i indywidualnej zabu- 
dowy oraz daleko posunięta dowolność zarówno w kształtowaniu bryły do- . 
mów, jak i form przestrzennych zabudowy jednorodzinnej nie stwarzają . 
dobrych warunków dla rozwoju tego budownictwa w najbardziej pożąda- 
nych kierunkach. Istnieje też wiele uwarunkowań hamujących wzrost li- . 
czby budowanych domów jednorodzinnych, z których za najważniejsze na- 
leży uznać trudności w zapewnieniu odpowiednio przygotowanych terenów . 
pod budowę oraz materiałów budowlanych i instalacyjnych w rozmiarach 
określonych programem budownictwa jednorodzinnego. Aby uprzystępnić . 
budowę domów jednorodzinnych znacznie szerszym kręgom społecznym, 
należy również zmodyfikować obowiązujące obecnie zasady kredytowania 
budownictwa indywidualnego oraz realizowanego w ramach spółdziel- 
czych zrzeszeń. 


Aktualnie nawet w przypadkach istnienia rezerw terenów budowlanych . 
przewidzianych pod budownictwo jednorodzinne tryb udostępnienia ich 
inwestorom jest niezmiernie przewlekły, a stan uzbrojenia, umożliwiający 
normalny przebieg inwestycji — na ogół mniej niż skromny. W wielu przy- 
padkach nie zapewnia się nawet minimum uzbrojenia określonego w uch- 
wale Rady Ministrów nr 128 jako uzbrojenie podstawowe, szczególnie w 
zakresie dojazdów do terenu lokalizacji, jak i poszczególnych działek. Nie 
trzeba dowodzić, jak bardzo niekorzystnie wpływa to na przebieg budowy 
domów jednorodzinnych, a także późniejsze ich użytkowanie. Z drugiej 
strony podstawowe uzbrojenie (woda, energia elektryczna i droga) nie u- 
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możliwia realizacji najbardziej pożądanej zwartej formy zabudowy. W tych 
przypadkach konieczna jest także co najmniej możliwość odprowadzenia 
Ścieków. 

Podobnie jak w przypadku budownictwa wielorodzinnego dla wyprze- 
dzającego uzbrojenia terenu brak jest dostatecznych możliwości wyko- 
nawczych w robotach inżynieryjnych, a często nie starcza także odpowied- 
nich na ten cel środków. Trzeba stwierdzić, że wciąż niedostateczny jest 
postęp w stosowaniu takich rozwiązań uzbrojenia budownictwa jednoro- 
dzinnego, jak lokalne oczyszczalnie ścieków typu „bioblok” czy kotłownie 
kontenerowe umożliwiające ogrzewanie różnej wielkości zespołów domów. 
Rozwiązania te mogłyby przyczynić się do lepszego wykorzystania terenów 
przeznaczonych pod budownictwo jednorodzinne, a także wpłynęłyby na is- 
totne obniżenie kosztów uzbrojenia terenu. 

Drugi istotny czynnik determinujący rozwój budownictwa jednorodzin= 
nego — to materiały budowlane. Nie trzeba dowodzić, iż braki materia- 
łowe wpływają niekorzystnie na przebieg i cykl trwania budowy, a także 
jak wiele zamraża się przez to środków, gdyż brak materiałów na rynku 
i nieregularność dostaw sprzyjają tworzeniu się nadmiernych zapasów. 

Często też podkreśla się potrzebę zwiększenia w budownictwie jednoro- 
dzinnym stopnia wykorzystania materiałów pochodzenia lokalnego, co mo- 
głoby poprawić sytuację materiałową tego budownictwa. Niewątpliwie du- 
żą korzyść mogłoby dać ściśleisze kojarzenie budownictwa jednorodzinnego 
z lokalną bazą wytwórczą materiałów budowlanych, co znacznie zmniejszy- 
łoby transportochłonność i koszty tego budownictwa, a lepsze wykorzysta- 
nie lokalnych surowców mogłoby wpłynąć na poprawę sytuacji przede 
wszystkim w zakresie produkcji elementów stanu surowego. Ale najwięk- 
sze, jak dotąd, trudności w zapewnieniu materiałów i wyposażeniu techni- 
cznym domów występują w robotach wykończeniowych i instalacyjnych. 
Produkcja tych wyrobów pozostaje na ogół poza sferą produkcji lokalnej 
i surowców miejscowych. 

Duże trudności w zaopatrzeniu w te materiały i wyroby odczuwa rów- 
nież budownictwo wielorodzinne. Potrzebne jest zatem lepsze niż dotych- 
czas bilansowanie zadań budownictwa mieszkaniowego, w tym także jed- 
norodzinnego, z możliwościami pokrycia zapotrzebowania na materiały 
i wyroby, a także rozwijanie produkcji najbardziej deficytowych obecnie 
materiałów instalacyjnych i wykończeniowych. 

Niezmiernie istotne dla rozwoju budownictwa jednorodzinnego są wa- 
runki kredytowania. 

Dzięki stosowaniu przy realizacji zwartej zabudowy spółdzielczej zasad 
kredytowania domów jednorodzinnych, analogicznych jak w przypadku 
mieszkań własnościowych w budynkach wielorodzinnych, krąg potencjal- 
nych mieszkańców spółdzielczego budownictwa jednorodzinnego rozszerza 
się, a zainteresowanie tą formą zaspokajania potrzeb mieszkaniowych stale 
wzrasta — i to zarówno w dużych aglomeracjach i wśród załóg zakładów 
przemysłowych, jak i w mniejszych ośrodkach miejskich i gminach. Na- 
tomiast budowa indywidualnych domów jednorodzinnych (realizowanych 
również w ramach spółdzielczych zrzeszeń), na które możliwy do uzyska- 
nia kredyt stanowi zaledwie 20—25 proc. kosztu budowy przeciętnego 
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domu, stała się obecnie dostępna wyłącznie dla ludzi zamożnych, posiada- 
jących odpowiednie zasoby finansowe. Byłoby natomiast pożądane, aby 
zainteresowanie tą formą budownictwa również się rozszerzało. W tym 
celu konieczna jest modyfikacja obowiązującego obecnie systemu kredyto- 
wania budownictwa indywidualnego oraz realizowanego w ramach zrze- 
szeń spółdzielczych. 

System kredytowania budownictwa jednorodzinnego winien być bar- 
dziej zróżnicowany, co stworzyłoby warunki do preferowania pożądanych 
kierunków rozwoju tego budownictwa. Chodzi głównie o potrzebę stwo- 
rzenia dogodniejszych warunków kredytowych dla domów jednorodzin- 
nych budowanych w formie zwartej zabudowy, o preferowanie rozwoju 
tego budownictwa w mniejszych miastach, a także tworzenie zachęt dla 
podejmowania budowy domów jednorodzinnych przez pracowników uspo- 
łecznionych zakładów pracy. Zmiana warunków kredytowania byłaby jed- 
nym z ważnych elementów podnoszących zainteresowanie społeczne bu- 
downictwem jednorodzinnym, a także wpłynęłaby na ukształtowanie pożą- 
danych form tego budownictwa. 

Tworzenie lepszych warunków dla rozwoju budownictwa jednorodzin- 
nego jest jednym z ważnych elementów realizacji programu mieszkanmio- 
wego w naszym kraju, w którym budownictwo to odgrywa istotną rolę. 
Trzeba stwarzać temu budownictwu niezbędne warunki realizacyjne po- 
przez zapewnienie dostaw materiałów, w tym zwiększenie ich produkcji w 
oparciu o surowce lokalne, wyprzedzające przygotowanie terenów pod bu- 
dowę oraz tworzenie korzystnych możliwości kredytowych dla osób budu- 
jących domy jednorodzinne, szczególnie w zwartej zabudowie. 
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Trzydzieści pięć lat temu w stolicy Związku Radzieckiego — Moskwie 20- 
stał podpisany układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy między 
Rzecząpospolitą Polską a Związkiem Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich. Był to szczególny moment historyczny: wojna wyzwoleńcza z faszyz- 
mem hitlerowskim zbliżała się do końca, zwycięska Armia Radziecka, ma- 
jąc u swego boku dwie ogólnowojskowe armie ludowego Wojska Pol- 
skiego, przystępowała do szturmu Berlina. Z zawieruchy dziejowej, z krwi 
i cierpień milionów, z walki i bohaterstwa narodów Związku Radziec- 
kiego, Polski i innych sprzymierzeńców miał wyłonić się nowy kształt 
Europy. 

Układ polsko-radziecki był aktem międzypaństwowym szczególnego zna- 
czenia. Stał się on bowiem nader ważnym elementem pokojowej struktury 
politycznej naszego kontynentu, stworzył nową, ustabilizowaną jakość po- 
lityczną i powołał do życia istotne ogniwo przyszłego sojuszu obronnego 
większości państw tego regionu Europy. W stosunkach dwustronnych mię 
dzy Polską i jej wschodnim sąsiadem oznaczał on pełny przełom. W intere- 
sie obu narodów i państw stosunki te zostały oparte na zasadach sojuszu, 
współpracy i pomocy wzajemnej. 

Dla Polski, odradzającej się po wojnie 1 po wyniszczającej okupacji 
hitlerowskiej, oznaczało to odbudowę niepodległego, jednolitego etnicznie 
państwa w jego historycznych granicach, stabilizację na arenie międzyna- 
rodowej, bezpieczeństwo i możliwość pomyślnego rozwoju. Związek Ra- 
dziecki zyskiwał ważnego sojusznika i umacniał bezpieczeństwo swej gra- 
nicy zachodniej. 

Po to, aby zbliżenie, a następnie sojusz polsko-radziecki nie nosiły cha- 
rakteru związków doraźnych czy taktycznych — w okresie drugiej wojny 
światowej, w obliczu wspólnego wroga taka możliwość wchodziła wszak w 


Publikujemy z pewnymi skrótami referat przedstawiony 22 kwietnia 1980 r. na 
polsko-radzieckiej sesji naukowej w Warszawie (opracowany przy współudziale Ja- 
nusza Osicy). 
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rachubę — musiały zostać usunięte wszystkie przyczyny, które w minio- 
nych stuleciach ze szkodą dla oczywistych interesów narodów polskiego, 
rosyjskiego, ukraińskiego, białoruskiego i litewskiego były źródłem waśni, 
konfliktów czy niechęci, a nierzadko także wojen. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, urzeczywistniając 
idee Włodzimierza Lenina, przekreśliła zaborczość caratu i stworzyła prze- 
słanki odzyskania niepodległości przez Polskę. Jednakże istniejące w okre- 
sie międzywojennym zasadnicze odmienności ustrojowe, polityczne i ide- 
ologiczne między socjalistycznym Związkiem Radzieckim a burżuazyjno- 
-obszarniczą Polską były czynnikiem utrudniającym, jeśli nie uniemożli- 
wiającym, oparcie stosunków między obu państwami na zasadach trwałego 
zbliżenia i wzajemnego zaufania. Klasy panujące w Polsce okresu między- 
wojennego i rządy reprezentujące ich interesy do takiego stanu rzeczy nie 
dążyły. Odwrotnie, uprawiały one systematycznie politykę wrogości wobec 
pierwszego państwa socjalistycznego. Jest oczywiste, że w ówczesnej sytua- 
cji międzynarodowej Związek Radziecki — pamiętając o roli, jaką w okre- 
sie interwencji i wojny domowej (zwłaszcza w latach 1919—1920) odegra- 
ła Polska — nie mógł żywić żadnych złudzeń co do kierunku polityki pol- 
skich klas posiadaj ących. 

Aby mógł dokonać się przełom w stosunkach między obu państwami, mu- 
siały zatem zostać przezwyciężone odmienności ustrojowe i polityczne mię” 
dzy ZSRR a Polską. Trwałe oparcie polityczne i gospodarcze w Związku 
Radzieckim znaleźć mógła tylko Polska dyktatury proletariatu — budująca 
socjalizm i uwolniona od tych elementów dziedzictwa przeszłości, które 
stanowiły ongiś trwałą determinantę antyrosyjskiego charakteru polskiej 
polityki. 

Burżuazyjne państwo polskie (1918—1939) było w sensie składu teryto- 
rialnego i narodowościowego próbą kontynuacji Rzeczypospolitej szlachec- 
kiej. Powstanie władzy ludowej w Polsce umożliwiło rozwiązanie naj- 
trudniejszego problemu — granicznego i narodowościowego — zgodnie z 
dobrze rozumianym, dalekosiężnym interesem zainteresowanych stron: 
ziemie ukraińskie, białoruskie, litewskie — radzieckiej Ukrainie, Białoru- 
si, Litwie, ziemie polskie — Polsce. Ta internacjonalistyczna, zgodna z le- 
ninowską zasadą samookreślenia formuła legła u podstaw uregulowania 
stosunków granicznych. | 

Polska — dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego nad hitlerowskimi 
Niemcami, dzięki swej obecności militarnej w ostatniej fazie wojny na naj- 
ważniejszym strategicznie i politycznie, berlińskim kierunku opera- 
cyjnym, dzięki pełnemu poparciu Związku Radzieckiego — wracała na 
swe prastare ziemie piastowskie. 

Polska stała się w 1945 r. współuczestnikiem wielkiego zwycięstwa od- 
niesionego nad militaryzmem niemieckim, a tak krwawo okupione zwycię- 
stwo orężne stało się dzięki sojuszowi z ZSRR również zwycięstwem poli- 
tycznym. 

Konsekwentna, oparta na niewzruszonych leninowskich pryncypiach po- 
lityka zagraniczna prowadzona przez władzę ludową od 1944 r. przyniosła 
Polsce nie tylko stabilizację na arenie międzynarodowej i pełne poczucie 
bezpieczeństwa, lecz także wzrost znaczenia międzynarodowega 
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Tylko socjalizm mógł w tak zasadniczy, tak radykalny sposób przeobrazić 
sytuację zewnętrzną i wewnętrzną naszego kraju, usunąć raz na zawsze 
źródła słabości i porażek. Dzięki temu Polska znalazła się w głównym nur- 
cie postępu dziejowego. Stało się to źródłem nie spotykanej dotąd dynami- 
ki rozwojowej. 

„Polska Ludowa, która powstała z zespolenia sprawy niepodległości 
z rewolucją społeczną — powiedział tow. Edward Gierek — jest spełnie- 
niem żywotnych dążeń naszego narodu, zapewnia mu suwerenną, godną 
pozycję, dynamiczny rozwój gospodarczy, rozkwit nauki i kultury. Jest to 
rezultat ofiarnej pracy narodu w nowych socjalistycznych warunkach, jest 
to zarazem rezultat braterskiej przyjaźni ż wspólpracy, niezłomnego soju- 
szu Polski ze Związkiem Radzieckim. Nasza jedność jest potwierdzeniem 
nieprzemijających wartości internacjonalizmu. Przemawiają za nią najży- 
wotniejsze interesy narodu polskiego i jego patriotyczne racje” (1). 

Historyczne przesłanki sojuszu polsko-radzieckiego wyrastają z doświad- 
czeń i logiki dziejów obu narodów. Współdziałanie — nawet w odległej 
przeszłości — rodziło zawsze trwałe historycznie owoce. Tak było, gdy pod 
Grunwaldem starły się polskie, litewskie i ruskie chorągwie w walce z 
przeciwnikiem, który szlakiem baityckich wybrzeży zamierzał dotrzeć w 
serce Słowiańszczyzny. Tak było, gdy w XIX wieku postępowe, demokra- 
tyczne siły Rosji i polscy bojownicy o wolność swej ojczyzny rozumieli, że 
„jeden nas skuwał łańcuch” — carski despotyzm. Potwierdzały to przykła- 
dy dekabrystów, rewolucyjnych demokratów polskich i rosyjskich, An- 
drzeja Potiebni, Piotra Bardowskiego i wielu innych. 

- Pięknie ujął to tow. Leonid Breżniew, mówiąc: ,,... nasze kraje są bliskimi 
sąsiadami, chodzi nie tylko o pokrewieństwo języka it kultury. Rzecz rów- 
nież w tym, że nasza przyjaźń zrodzila się dosłownie z cierpień mas pracu- 
jących obu krajów. Strzegły jej one, bromiły it pogłębiały w trudnych wa- 
runkach historycznych, kiedy prowadzące egoistyczną politykę klasy wy* 
zyskujące czyniły wszystko, aby siać waśnie i wrogość. 

Nasza przyjaźń hartowała się w ogniu walk wyzwoleńczych, które czoło- 
wi przedstawiciele obu narodów toczyli z wyzyskiwaczami o wolność naro- 
dową i społeczną. Wspólnotę tch celów wspaniale wyraził przeszło sto lat 
temu wybitny pisarz rosyjski i rewolucjonista — Aleksander Hercen. Pod- 
czas powstania polskiego przeciwko uciskowi carskiemu pisał on: «Jesteś- 
my z Polską, bowiem opowiadamy się za Rosją... Pragniemy niezawisłości 
Polski, bowiem pragniemy wolności Rosji»”(2). 

Do walki z caratem — aby mogła być skuteczna — należało zorganizować 
najszersze masy, sojuszowi europejskiej reakcji Świętemu Przymierzu 
odpowiedzieć międzynarodowym sojuszem proletariatu, mas ludowych. 

Rozstrzyg gającym losy tej walki przełomem stały się myśl programowa, 
ideologia i czyn Włodzimierza Lenina, kierowanej przezeń rewolucyjnej 
partii bolszewików. 


(1) E. Gierek: Przemówienie wygłoszone na XXY Zjeździe KPZR 24 lutego 1978 »., 
„Nowe Drogi” nr 3/1976, str. 31. 

(2) I. Breżniew: Przemówienie wygłoszone na VI Zjeździe PZPR, w: Leninowskę 
drogą. Przemówienia i artykuły, Warszawa 1973, str. 673—674, 
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To właśnie Włodzimierz Lenin — jako historycznie pierwszy — zdołał 
skutecznie wykorzystać w teorii, w praktyce rewolucyjnej i państwowej 
jdeowy oręż marksizmu, rozwijając go twórczo we wszystkich dziedzinach. 
Nie sposób przecenić zasług Lenina dla narodu polskiego i naszego ruchu 
robotniczego. Był on konsekwentnym rzecznikiem naszych dążeń niepod- 
ległościowych związanych nierozerwalnie z walką o wyzwolenie społeczne. 


„Podział Polski między kapitał niemiecki, austriacki i rosyjski był wielką 
zbrodnią — pisał Lenin — rozbiór ten skazał naród polski na długie lata 
ucisku, kiedy to posługiwanie się językiem ojczystym uważano za prze- 
stępstwo, kiedy cały naród polski wychowywano w jednej myśli: wyzwolić 
się z potrójnego ucisku (3). |. 

Spośród 51 numerów redagowanej przez Lenina „Iskry”. w ponad poło- 
wie znajdujemy artykuły dotyczące Polski i polskiego ruchu robotniczego 
Lenin przekonywająco dowiódł, iż: „Całkowite równouprawnienie naro- 
dów i prawo narodów do samookreślenia; zespolenie robotników, wszyst- 
kich narodów — oto program w kwestii narodowej, którego uczy robotni- 
ków marksizm, uczy doświadczenie calego świata i doświadczenie Rosji (4). 


Gdy nadszedł czas zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Październikowej, idee 
jej wodza stały się wytycznymi budowy i działalności państwa nowego typu 
— państwa dyktatury proletariatu, które w pełni i bez zastrzeżeń, inaczej 
niż odezwa burżuazyjnego Rządu Tymczasowego uznawało prawo narodu 
polskiego do niepodległości. 

Wyrażały to: napisany przez Lenina i uchwalony przez II Zjazd Rad 
Dekret o pokoju, Deklaracja praw narodów Rosji i wreszcie podpisany 
przezeń dekret Rady Komisarzy Ludowych proklamujący, iż „wszystkie 
układy i akty zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami Kró- 
lestwa Pruskiego t Cesarstwa Austro-Węgierskiego dotyczące rozbiorów 
Polski zostają ze względu na ich sprzeczność z zasadą samoolreślenia naro- 
dów t rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu rosyjskiego — który 
uznał niezaprzeczalne prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności 
— zniesione niniejszym w sposób nieodwołalny” (5). 


Triumf Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, będący 
zwycięstwem leninowskich zasad polityki narodowościowej i międzynaro- 
dowej, stał się zarazem decydującym czynnikiem ówczesnej sytuacji mię- 
dzynarodowej umożliwiającym odbudowę niepodległego państwa polskiego. 
Jak bowiem stwierdził tow. Edward Gierek w przemówieniu wygłoszonym 
w 60 rocznicę odzyskania niepodległości: „Tylko w warunkach stworzo- 
nych przez zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji i klęskę wzajem- 
ną mocarstw centralnych, sprzężoną z narastającą w Niemczech i w mo- 
narchii habsburskiej falą rewolucyjną mógł przynieść owoce patriotyzm 


GQ) W. I. Lenin: Przemówienie na I ogólnorosyjskim Zjeździe Pracujących Kozaków, 
1 marca 1900 r., w: Dzieła t. 30, str. 403. 

(4) W. I. Lenin: O prawie narodów do samookreślenia, w: Dzieła t. 20, str. 483. 

(5) Dekret Rady Komisarzy Ludowych o anulowaniu traktatów zawartych przes 
eząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami Cesarstwa Niemieckiego i Austro-Węgier= 
skiego, Królestwa Polskiego, w: W XXXV rocznicę Wielkiej Październikowej Rewo* 
lmucji Socjalistycznej. Materiały 4 dokumenty, Warszawa 1952, str. 146, | 
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wszystkich poczynań 4 walk niepodległościowych, mogły urzeczywistnić 
się wyzwoleńcze dążenia naszego narodu (6). 

To był początek nowej epoki, chociaż o pełne urzeczywistnienie idel le- 
ninowskich w Polsce trzeba było jeszcze walczyć przez wiele lat. Przewo- 
dząc masom ludowym i wychowując je w duchu proletariackiego interna- 
cjonalizmu, walkę tę toczyła konsekwentnie Komunistyczna Partia Polski 
w warunkach Polski burżuazyjnej, której koła rządzące nie były w stanie 
wykorzystać historycznej szansy ułożenia właściwych stosunków «e 
wschodnim sąsiadem. Ograniczenia klasowe i światopoglądowe, chęć mea- 
chowania władzy nad obcymi etnicznie obszarami skłaniały je do awantur 
niczej polityki nie służącej obiektywnym interesom polskim. 

Nawet pod koniec lat trzydziestych, w obliczu nieuchronnej agresji hilie- 
rowskiej, politycy burżuazyjno-obszarniczej Polski nie zdołali zrewidować 
swej postawy wobec Związku Radzieckiego. Naród polski zapłacił za tę po- 
litykę cenę najwyższą. 

Jest więc historyczną zasługą powstałej w latach wojny I okupacji Pol- 
skiej Partii Robotniczej — kontynuatorki dzieła KPP, partii leninowskiej 
— że w najtrudniejszym momencie dziejowym stanęła na czele mas i w 
ostrej konfrontacji klasowej potrafiła wytyczyć i zrealizować program od- 
budowy niepodległego państwa polskiego, całkowicie odmiennego od daw- 
nego swą treścią klasową i polityką zagraniczną. Sojusz z Krajem Rad stał 
się fundamentalną zasadą koncepcji politycznej PPR. 

Wierna ideom Lenina Polska Partia Robotnicza fornmułowała w imientu 
patriotycznych, postępowych sił narodu program granie powojennej Polski, 
stwierdzając w odezwie pierwszomajowej z 1943 r.: „Polska musi być silne 
t musi być wielka, aby znalazło w niej miejsce i możność swobodnego roe- 
woju 30 milionów Polaków. Ale naród polski rozumie jednocześnie, że wol- 
ność t siła Polski nie może opierać się na ujarzmieniu innych narodów, że 
krew przelana w obecnej wojnie nie może stać się fundamentem nowego 
podziału na wolnych i niewolników. Twierdzenie, że Polska bez ujarzmie- 
nia kilku milionów Ukraińców i Białorusinów będzie krajem małym 4 sła- 
bym, jest obelgą rzuconą narodowi polskiemu. Rzeczywista a nie urojona 
sila narodu polskiego tkwi w ziemiach odwiecznie polskich, na których od 
zarania dziejów polski chłop, a później i polski robotnik, ś inteligent krwią 
i potem wykuwali lepszą przyszłość (7). 

W imię wyzwolenia Polski, w imię jej przyszłości komuniści polscy, za- 
równo ci, którzy w okupowanym kraju prowadzili walkę z okupantem hit- 
lerowskim i torowali drogę zwycięstwu sił rewolucyjnych, jak i ci, którzy 
w tym samym celu aktywnie działali na emigracji w ZSRR, kładli podwali- 
ny pod historyczny akt 21 kwietnia 1945 r. 

W ZSRR przy pełnym internacjonalistycznym poparciu partii i rządu 
radzieckiego powstało wojsko polskie nowego typu, które ramię w ramię 
z radzieckimi braćmi walczyło na szlaku bojowym od Lenino do Berlina 


(6) Przemówienie E. Gierka na uroczystym posiedzeniu Sejmu PRL w 00-lesie odzy» 
skania niepodległości, „Trybuna Ludu”, 7 listopada 1978. 

(7) W dziesiątą rocznicę powstania Polskiej Partii Robotniczej (Materiały 4 Goku” 
menty) styczeń 1942 — grudzień 1948 r., Warszawa 1952, str. 151—152 
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Na polach bitewnych cementowały się sojusz i przyjaźń, potwierdzone na- 
stępnie traktatowo. 

Wzajemnemu zrozumieniu wspólnoty nadrzędnych celów narodowych 
i państwowych nakazujących konieczność ścisłej, lojalnej i partnerskiej 
współpracy po raz pierwszy towarzyszyła we wzajemnych stosunkach pań- 
stwowych atmosfera jedności ideowej i klasowej, jedności celów i dążeń. 
To, co przez wiele dziesięcioleci łączyło polskich i radzieckich komunistów 
atało się — za sprawą naszych leninowskich partii — czynnikiem łączącym 
także państwa i narody. 

Minione trzydzieści pięć lat dowodnie wykazuje we wszystkich dziedzi- 
nach życia stały rozwój współpracy polsko-radzieckiej — tak owocnej za- 
- równo dla obu stron, jak i dla sprawy pokoju i socjalizmu w skali między= 
narodowej. 

„„Wszechstronna wspólpraca polsko-radziecka już od dawna stała się 
ważnym czynnikiem marszu naprzód obu naszych krajów — mówił na VII 
Zjeździe PZPR tow. Leonid Breżniew. — Od pięciolatki do pięciolatki pom- 
nażają się jej rezultaty, rozszerza się pole współdziałania. Dokonujemy 
obecnie głębokiej koordynacji planów gospodarki narodowej, jednoczymy 
wysilki w celu rozwiązywania wielkich problemów ekonomicznych, wspól- 
nie zapewniamy szybszy rozwój nauki it techniki. Coraz szersza i owocniej> 
sza staje się wymiana doświadczeń w budowie socjalizmu i komunizmu (8). 

Dla socjalistycznej Polski współpraca gospodarcza, polityczna, nauko- 
wo-techniczna, ideologiczna, kulturalna ze Związkiem Radzieckim miała 
przez całe trzydziestopięciolecie i ma nadal znaczenie szczególne. Jej to w 
dużej mierze zawdzięczać możemy zarówno szybki, wszechstronny postęp 
społeczno-ekonomiczny kraju, jak i zdolność przezwyciężania okresowych 
trudności, które rodzi rozwój. Coraz wyższy poziom tej współpracy, jej 
stałe rozszerzanie i wzbogacanie staje się na naszych oczach wyrazem pra- 
widłowości rozwojowych socjalizmu. 

U podstaw tego procesu leży najściślejsza więź klasowa, ideologiczna 
i polityczna, która łączy KPZR i PZPR — nasze leninowskie partie stano- 
wiące kierowniczą siłę naszych narodów, przewodzące w budowie socjaliz- 
mu i komunizmu. Współpraca między naszymi partiami stale pogłębia się, 
wzbogaca o nowe treści i formy. Skarbnica przebogatych doświadczeń 
KPZR w budowie socjalizmu i komunizmu, zawsze otwarta dla przyjaciół, 
jest dla nas nieocenionym źródłem twórczych inspiracji, nowatorskich roze 
wiązań i podniet ideowych. 

Współdziałanie między naszymi partiami, jedność ich dążeń i celów, zbie- 
żność poglądów na węzłowe sprawy współczesnego świata, niezachwianą 
wierność ideom Lenina — wszystko to odgrywa doniosłą rolę we współczes- 
nym międzynarodowym ruchu robotniczym, służy działaniom na rzecz jego 
jedności i zwartości. 

Na arenie międzynarodowej obie nasze partie prowadzą uporczywą wal- 
kę o pokój między narodami, przeciw siłom imperializmu i wojny. Udzie- 
lają też braterskiego internacjonalistycznego poparcia ludom walczącym 


(8) I. Breżniew: Przemówienie na VII Zjeździe PZPR, w: VII Zjazd Polskiej Zjed- 
moczonej Partii Robotniczej, 8—12 grudnia 1975 r. Podstawowe materiały 4 dokumen” 
sy, Warszawa 1976, str. 143, 
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o wyzwolenie narodowe i społeczne. Odrzucając jako metodę działania 
eksport rewolucji, jesteśmy jednak zawsze przeciw eksportowi kontrrewo- 
lucji. Z tych właśnie klasowych i internacjonalistycznych pozycji popiera- 
my więc walkę narodu Afganistanu oraz wszystkie te wysiłki, dzięki któ- 
rym zwalcza on eksport kontrrewolucji. 

W trudnej i złożonej sytuacji międzynarodowej, w obronie polityki od- 
prężenia i pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecz- 
no-politycznych, inicjatywy Związku Radzieckiego i Polski mają wielkie 
znaczenie. Współbrzmiący z sobą głos naszych krajów, a także innych kra- 
jów socjalistycznej wspólnoty, nasza konsekwentna polityka zagraniczna, 
a także rosnąca siła materialna, stanowią coraz istotniejszy czynnik zagra- 
dzający drogę niebezpieczeństwom, które grożą ludzkości ze strony sił im- 
perializmu. 

Analizując międzynarodowy aspekt układu polsko-radzieckiego nie spo- 
sób więc nie zauważyć, że ten historyczny akt był jednym z pierwszych 
t najistotniejszych etapów kształtowania się politycznej wspólnoty państw 
środkowo- i wschodnioeuropejskich, wspólnoty zmierzającej od początku 
do stworzenia trwałego systemu bezpieczeństwa zdolnego zapobiec grożbie 
agresji imperialistycznej. System tych właśnie powiązań międzynarodo- 
wych, wzbogacony więziami klasowymi i ideowo-partyjnymi, przerodził 
się w obecną wspólnotę państw socjalistycznych zespoloną Układem War 
szawskim i współpracą w ramach RWPG. Jej powstanie oznaczało pełne 
potwierdzenie leninowskiej prawdy, że nie ma między państwami i naroda- 
mi takich trudnych problemów, których nie dałoby się sprawiedliwie roz- 
wiązać w duchu internacjonalizmu. 

„Dziejową zasługą socjalizmu — mówił tow. Edward Gierek — jest rów- 
nież zasadnicza zmiana w stosunkach naszego narodu z innymi narodami, 
a przede wszystkim z naszymi sąsiadami. Budując nierozerwalną brater- 
ską przyjaźń z wielkim narodem radzieckim, jak też z narodami Czechosło- 
wacji, dokonaliśmy równocześnie wespół z NRD zasadniczego zwrotu w ca- 
łych trudnych dziejach polsko-niemieckiego sąsiedztwa”(9). 

Lenin podkreślił trzy fundamentalne założenia warunkujące trwałość 
i właściwy rozwój takich związków międzynarodowych: jedność, dobro- 
wolność, całkowita równość. Doświadczenia praktyki państwowej Związku 
Radzieckiego i krajów wspólnoty socjalistycznej, doświadczenia działal- 
ności partii komunistycznych i robotniczych tych państw są najdobitniej- 
szym potwierdzeniem trafności i aktualnej do dziś użyteczności leninow- 
skiej teorii stosunków międzypaństwowych i międzypartyjnych w warun- 
kach socjalizmu. 

- Twórcze, uwzględniające realia współczesności 1 potrzeby przyszłości 
rozwinięcie tez leninowskich znajduje swój najpełniejszy wyraz w dorob- 
ku teoretycznym i praktycznym bratnich partii. Na VII Zjeździe PZPR tow. 
Leonid Breżniew określił istotę pojęcia wspólnoty socjalistycznej w opan- 
ciu o fundamentalne tezy Lenina, potwierdzone i rozwinięte zarazem 
w doświadczeniach minionego 60-lecia. 


(9) E. Gierek: Przemówienie na Konferencji Partii Komuntstycznych i Robotniczych 
Europy, Berlin 29—30 czerwca 1976, w: Podstawowe materiały 4 dokumenty, Warsza» 
wa 196, str. 107. 
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„Wspólnota socjalistyczna — powiedział I sekretarz KC KPZR — to do- 
browolny sojusz równoprawnych, suwerennych i niezawisłych państw, któ- 
re jako państwa socjalistyczne czerpią swoją potęgę i dobrobyt wyłącz- 
nie z wolnej pracy swoich narodów, nie znając wyzysku u siebie, ani nie 
wyzyskując pracy i bogactwa innych krajów i narodów. 

Wspólnota socjalistyczna — to sojusz zupełnie nowego typu. Opiera się 
on nie tylko na wspólnocie interesów państwowych grupy krajów, lecz sta” 
nowi również bratnią rodzinę narodów, kierowanych przez marksistowsko- 
-leninowskie partie, zespolonych wspólnym światopoglądem, wspólnymi 
szczytnymi celami braterskiej solidarności i wzajemnego poparcia. Jest to 
sojusz oparty na nieprzemijającej jedności stanowisk i działań, co daje do- 
datkową siłę każdemu z jego uczestników w rozwiązywaniu zadań narodo- 
avych oraz wielokrotnie powiększa ich wspólną rolę i wpływ na sprawy 
światowe ”(10). 

Rozważając z perspektywy 35 lat znaczenie układu polsko-radzieckiego, 
tym pełniej widzimy jego rolę w przełomowym dla powojennej historii 
świata procesie powstawania i rozwoju światowego systemu socjalistycz- 
nego — procesie, którego punktem wyjścia było zwycięstwo Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, były myśli i wskazania Wło- 
dzimierza Lenina. 

(10) L. Breżniew: Przemówienie na VII Zjeździe PZPR, cyt. wyd., str. 144. 
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Proces rewolucyjny w Rosji na początku XX wieku — od pierwszej 
rewolucji ludowej epoki imperializmu w latach 1905—1907 aż do zwycię- 
stwa Rewolucji Październikowej i powstania pierwszego państwa socja- 
listycznego — wywarł głęboki wpływ na współczesne dzieje ludzkości. 
W bezpośrednim zasięgu jego oddziaływania znalazły się ziemie polskie, 
które od końca XVIII w. pozostawały pod panowaniem zaborców — Ro- 
sji, Prus i Austro-Węgier. 

W epoce imperializmu ukształtowała się nowa sytuacja w stosunkach 
między głównymi mocarstwami świata, a jednocześnie rodził się nowy 
układ sił polityczno-klasowych w skali światowej. Z jednej strony powsta- 
wały nowe alianse międzynarodowe w postaci dwóch bloków państw im- 
perialistycznych dążących do nowego podziału świata; uczestniczący w 
nich zaborcy Polski znaleźli się w dwu przeciwnych obozach. Z drugiej 
strony — imperialistycznemu panowaniu burżuazji nad światem prze- 
ciwstawiała się klasa robotnicza zorganizowana w międzynarodowym ma- 
sowym ruchu socjaldemokratycznym i prowadząca walkę pod hasłami 
demokratycznymi i socjalistycznymi, przy czym Rosja stała się krajem, 
gdzie walka rewolucyjnego ruchu robotniczego rozwijała się najbardziej 
dynamicznie ,,...gdy punkt ciężkości ruchu rewolucyjnego przentósł się do 
Rosji, związek między powodzeniem rewolucji rosyjskiej a możliwościa= 
mi wyzwolenia narodu polskiego stawał się bezsporny (1). 

Narastanie ruchu rewolucyjnego w Rosji niosło poparcie dla walki wy 
vwoleńczej narodu polskiego, oznaczało wzmocnienie szans na zwycięstwo 
nad wspólnym wrogiem — caratem i klasami posiadającymi. Zjawiskiem 
naturalnym był stały rozwój internacjonalistycznych więzi między pol- 
skim i rosyjskim rewolucyjnym ruchem robotniczym. 

Szczególne znaczenie w tej dziedzinie miała działalność polityczna i teo- 
retyczna Włodzimierza Lenina — twórcy partii bolszewickiej i przywód- 
cy Października. Kreśląc cele rewolucji rosyjskiej, kojarzył on interesy 
wyzwolenia społecznego i narodowego wszystkich ludów uciskanych 
przez carat, stał się czołowym i najbardziej konsekwentnym w Rosji 


(1) H. Jabłoński: Niepodległość a tradycje narodowe, Warszawa 1978, str. 51. 
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orędownikiem prawa Polski do niepodległości. Idee Lenina, jego działal- 
ność praktyczna i sukcesy kierowanego przezeń ruchu rewolucyjnego znaj- 
dowały żywy oddźwięk w polskim ruchu robotniczym. 

'Od początków rewolucyjnej działalności Lenina w kręgu jego współ- 
pracowników na forum rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego znajdowało się wielu Polaków; w dużym stopniu dzięki nim kształ- 
towało się jego zainteresowanie i znajomość spraw Polski i polskiego ru- 
chu robotniczego. W wielu pracach Lenina materiał historyczno-politycz- 
ny dotyczący sprawy polskiej stawał się punktem wyjścia do twórczego 
rozwinięcia teorii marksistowskiej w kwestii narodowej. 

Przenikliwe oceny Lenina formułowane w toku ostrych sporów z głosi- 
cielami poglądów dogmatycznych, oportunistycznych i nacjonalistycznych 
wiązały sprawę wolności Polski z walką klasową proletariatu, przede 
wszystkim ze zwycięstwem rewolucji w państwie rosyjskim. Wydarzenia 
historii potwierdziły trafność leninowskich przewidywań. „Rewolucja 
1905—1907 w zaborze rosyjskim ruszyła także z miejsca sprawę narodo- 
wą... O tym, że rewolucja może de facto przynieść niepodległość Polsce, 
przekonał nas 1917 rok — luty i październik”'(2). 


* 


Z końcem XIX stulecia na ziemiach imperium rosyjskiego pod wpły- 
wem przemian kapitalistycznych zaczął formować się nowoczesny ruch 
robotniczy. Tylko klasa robotnicza, biorąca na swe barki zadanie dokona- 
nia rewolucyjnych przeobrażeń w walce przeciwko absolutystycznemu 
państwu i klasom posiadającym, mogła stać się obiektywnie najtrwalszym 
sojusznikiem ruchów narodowowyzwoleńczych. Palący charakter antago- 
nizmów narodowościowych nakazywał rodzącemu się ruchowi robotni- 
czemu i partii socjaldemokratycznej uwzględnienie kwestii narodowej 
w całej rozciągłości, ustalenie odpowiednich haseł programowych, któ- 
re dałyby możliwość ustanowienia wspólnej płaszczyzny jednoczącej wal- 
kę mas ludowych narodu rosyjskiego i narodów uciśnionych przeciwko 
wspólnemu wrogowi. | 

Przemiany kapitalistyczne na ziemiach polskich, które nastąpiły tu 
wcześniej niż w samej Rosji, wywarły zasadniczy wpływ na charakter 
walki narodowowyzwoleńczej. Nastroje patriotyczne i tęsknota za utra= 
coną państwowością były w narodzie polskim wciąż żywe. Jednak dotych- 
czasowe doświadczenia powstań narodowych i nowy układ sił klasowych 
wywarły piętno na treści postulatów narodowych i na formach walki 
o ich realizację przez poszczególne klasy i partie. Klasy posiadające — 
burżuazja i obszarnictwo — zrezygnowały niemal całkowicie z czynnej 
walki politycznej o odbudowę niepodległego państwa na rzecz lojalizmu 
wobec zaborców i tzw. pracy organicznej. Czołowa partia burżuazyjna — 
stronnictwo demokratyczno-narodowe (endecja) — na początku XX w. 
zrezygnowała z jakichkolwiek aspiracji powstańczych, wysunęła hasło 


(2) S. Kieniewicz: Utrata państwowości t drogi jej odzyskania. Referat wygłoszony 
na sesji PAN 8 XI 1978, „Polityka” 11 XI 1978 (nr 45). 
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autonomii i zjednoczenia ziem polskich w ramach imperium carskiega 
Te okrojone postulaty były wykorzystywane przez burżuazję dla szerze- 
nia solidaryzmu narodowego i zacierania różnie klasowych, dla przeciw- 
działania emancypacji politycznej mas ludowych. Barierą egraniczającą 
zakres narcdowych dążeń polskich klas posiadających były ich interesy 
klasowe, skłaniające — w obliczu narastania siły ruchu rewolucyjnego 
— do odwoływania się do pomocy aparatu państwowego zaborców. 

Główną siłą walki o wyzwolenie narodowe stały się masy ludowe, 
przede wszystkim proletariat, szybko rosnący liczebnie, podejmujący wal- 
kę rewolucyjną, tworzący wiasne partie polityczne. Walka klasowa mas 
ludowych nieuchronnie prowadziła do starć z obcym aparatem państwo- 
wym, stawała się podstawowym elementem ruchu politycznego całego 
narodu i główną przesłanką decydującą o powodzeniu walki nanodowo- 
wyzwoleńczej. 

Rewolucyjna partia marksistowska działająca na terenie zaboru rosvi- 
skiego — Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, odrzucając tra- 
dycje powstańcze, organizowała klasę robotniczą pod hasłami socjalistycz- 
nymi i demokratycznymi. Walkę przeciwko caratowi i polskim klasom 
posiadającym wiązała z walką międzynarodowego ruchu robotniczego, 
a przede wszystkim z rewolucyjną walką proletariatu rosyjskiego. Wy- 
stępując przeciwko wszelkim formom ucisku narodowego, SDKPiL wi- 
działa szansę ostatecznego rozwiązania kwestii narodowej, a więc i wv- 
zwolenia narodu polskiego w skali trzech zaborów, jedynie w zwycięstwie 
międzynarodowej rewolucji socjalistycznej. Druga partia robotnicza — 
Polska Partia Socjalistyczna, niejednolita pod względem ideowym, była 
jedyną partią, która kontynuowała tradycje niepodległościowej irredentv. 
Prowadziła ona walkę z caratem, wysuwając na pierwszy plan hasło od- 
budowy niepodległego państwa polskiego w formie republiki demokra- 
tycznej. Brak rewolucyjnej perspektywy przeobrażeń socjalistycznych, 
separatyzm wobec rosyjskiego ruchu robotniczego oraz anachroniczne żąa- 
danie objęcia granicami przyszłego państwa także ziem niepolskich — na- 
dawały działalności tej partii przed 1905 r. wyraźne zabarwienie nacjo- 
nalistyczne i reformistyczne. 

"W międzynarodowym ruchu robotniczym sprawa polska była uznawa- 
na za ważną; w połowie XIX w. i w następnych dziesięcioleciach gorą- 
cymi głosicielami niepodległości Polski byli Marks i Engels, którzy wiązali 
ją z walką całej demokracji europejskiej przeciwko reakcyjnej Rosji, 
ówczesnemu „żandarmowi” Europy. Uważali oni, że walka narodu pol- 
skiego o niepodległość przy braku szerszych ruchów rewolucyjnych w sa- 
mej Rosji jest jedynym czynnikiem występującym przeciwko imperium 
carskiemu na wschodzie Europy. W taki też sposób traktowała sprawę 
polską I Międzynarodówka. 

W końcu XIX w. sytuacja wyglądała już inaczej. W warunkach istnie= 
nia rozwiniętego ruchu rewolucyjnego w samej Rosji i daleko posuniętej 
dyferencjacji społecznej w łonie narodu polskiego sprawa polska straciła 
swe pierwotne znaczenie międzynarodowe, nie była już ani jedynym, ani 
najważniejszym elementem rewolucjonizującym wschodnią Europę. Rzecz 
jasna naród polski nie utracił prawa do walki o posiadanie własnego pań- 
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stwa, lecz przypisywanie tej walce nadal „wyjątkowego” znaczenia, jak 
to czyniła PPS, było w nowej sytuacji anachronizmem(3). Po dyskusji, 
vy której uczestniczyli najbardziej autorytatywni przedstawiciele między- 
narodowego ruchu robotniczego, Kongres Londyński II Międzynarodówki 
w 1896 r. uchwalił następującą rezolucję: „Kongres oświadcza się za zu- 
pełnym prawem stanowienia o sobie wszystkich narodów i wyraża swe 
sympatie robotnikom każdego kraju, który cierpi teraz ucisk militarny, 
narodowy lub wszelki inny; Kongres wzywa robotników wszystkich tych 
krajów, aby wstąpili do szeregów klasowo uświadomionych robotników 
całego świata, aby wraz z nimi walczyć o zniesienie międzynarodowego 
kapitalizmu i urzeczywistnienie celów międzynarodowej socjaldemokra- 
cji (4). 

Przygotowując warunki do zwołania zjazdu Socjaldemokratycznej Partii 
Robotniczej Rosji, kierowana przez Lenina gazeta „Iskra” opublikowała 
w 1902 r. projekt programu SDPRR, który zawierał żądanie ustanowienia 
w Rosji republiki demokratycznej z konstytucją gwarantującą każdemu 
narodowi prawo do samookreślenia. W artykule Kwestia narodowa w na- 
szym programie opublikowanym na łamach „Iszry” w przededniu II Zjaz- 
du SDPRR w 1903 r. Lenin wystąpił z szerszym objaśnieniem tego punktu 
programu, a zarazem ustosunkował się do zarzutów, jakie wysunęła pod 
adresem socjaldemokracji rosyjskiej PPS, która uznała formułę prawa 
ao samookreślenia za zbyt „mglistą” i „tajemniczą”, domągając się odręb- 
nego potraktowania sprawy polskiej. 

Lenin wyjaśniał, że rewolucjoniści rosyjscy jako konsekwentni demo- 
kraci występują przeciwko jakimkolwiek formom ucisku narodowego. 
„„Socjaldemokracja — pisał on — zawsze będzie walczyła z wszelkimi 
próbami wpływania z zewnątrz na samookreślenie narodów przez stoso= 
wanie przemocy lub jakiejkolwiek niesprawiedliwości”. W warunkach 
zaostrzającego się antagonizmu między proletariatem i burżuazją w skali 
międzynarodowej pierwszoplanowym zadaniem socjaldemokracji stawało 
się dążenie do najściślejszego zjednoczenia proletariatu wszystkich naro- 
Gowości w walce o rewolucję socjalistyczną. Zadanie to było szczególnie 
trudne w warunkach ucisku narodowego w państwie rosyjskim. „Prze- 
klęte dzieje samowładztwa pozostawiły nam w spadku ogromną obcość 
klas robotniczych różnych narodowości, uciskanych przez to samowładze 
two. Taka obcość jest największym złem, największą przeszkodą w walce 
z samowładztwem...”. Lenin krytykował PPS za ignorowanie podziałów 
kiasowych wewnątrz narodu polskiego i rosyjskiego. W poięciu PPS — 
wskazywał — „kwestię narodową wyczerpuje przeciwstawienie «my» 
(Polacy) i «oni» (Niemcy, Rosjanie itd.). Socjaldemokrata zaś wysuwa na 
pierwsze miejsce przeciwstawienie: «my» — proletariusze i «oniw = bur- 
żuazja” (5). 

Jednocześnie Lenin wolny był od doktrynerskiego przekonania, że wal- 
ka o perspektywiczne rozstrzygnięcie konfliktów klasowych w drodze 

(3) H. Jabłoński: Niepodległość a tradycje narodowe, str. 62—65. 

(4) Cyt. wg: Kwestia polska a ruch socjalistyczny. Zbiór artykułów o kwestii pol- 
sziej..., Kraków 1905, str. XII. 

(S$) W. I. Lenin: Dzieła, t. 6, str. 465, 473—474, 
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rewolucji socjalistycznej wyczerpuje problematykę aktualnych dążeń wy= 
zwoleńczych w państwie rosyjskim. Dlatego bronił hasła o prawie naro- 
dów do samookreślenia, które zapewniało możliwość zdobycia wolności 
politycznej narodowościom nierosyjskim. „Nie ulega wątpliwości — twier- 
dził — że odbudowa Polski przed upadkiem kapitalizmu jest w najwyż- 
szym stopniu nieprawdopodobna, nie można jednak twierdzić, że jest ona 
zupelnie niemożliwa, że burżuazja polska nie może przy pewnych kom- 
binacjach, wypowiedzieć się za niepodległością itd. Toteż socjaldemokra- 
cja rosyjska bynajmniej nie wiąże sobie rąk. Liczy się ona ze wszystkimi 
możliwymi, a nawet w ogóle ze wszystkimi dającymi się pomyśleć kom- 
binacjami, gdy wysuwa w swoim programie uznanie prawa narodów do 
samookreślenia. Program ten bynajmniej nie wyklucza tego, by polski 
proletariat wysuwał jako swoje hasło wolną i niepodległą republikę pol- 
ską, chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczywistnienia tego przed 
zwycięstwem socjalizmu było zupełnie znikome (6). 

Rozwijając już w 1905 r. tę interpretację, Lenin mówił na III Zjeździe 
SDPRR: „Program nasz głosi na przykład, że uznajemy samookreślenie 
narodów: jeśli konkretne warunki skłonią nas do opowiedzenia się za 
samookreśleniem tego czy innego narodu, za jego całkowitą niezawisłością 
—— to będzie to nie zmiana, lecz zastosowanie programu (7). 

Zdaniem Lenina hasło to nie powinno jednak przesłaniać walki kla- 
sowej przeciwko burżuazji, nie powinno naruszać jedności działania pro- 
letariatu różnych narodowości w walce przeciwko wspólnemu wrogowi 
— absolutyzmowi carskiemu. „I dlatego właśnie — podkreślał Lenin 
= nie zrażając się wcale szowinistycznymi i oportunistycznymi wyskoka- 
mi, zawsze będziemy mówili robotnikowi polskiemu: tylko najpełniejszy 
i najściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim może zaspokoić wymogi 
bieżącej, toczącej się walki politycznej z samowładztwem, tylko taki sojusz 
da rękojmię całkowitego wyzwolenia politycznego ti ekonomicznego (8). 

Traktując sprawę polską w sposób historyczny, Lenin podkreślał, że 
w ubiegłym stuleciu ,„„Polslka była istotnie ostoją cywilizacji przeciw cara- 
towi, była czołowym oddziałem demokracji”, lecz w nowych warunkach 
przełomu XIX i XX w. na pierwszy plan wysunęło się zadanie wspólnej 
walki proletariatu państw zaborczych „z proletariatem polskim, który 
bohatersko przejął wielkie tradycje dawnej rewolucyjnej Polskit”(9). Le- 
nin jednocześnie konkretyzował marksistowską interpretację prawa na- 
nodów do samookreślenia w odniesieniu do sytuacji w państwie rosyjskim; 
na tym tle formułował możliwość wysunięcia hasła walki o niepodległość 
Polski, wiążąc je z jednością rewolucyjnego działania polskiej i rosyjskiej 
klasy robotniczej jako głównym warunkiem powodzenia wszelkich dążeń 
wyzwoleńczych. 

Konieczność rewolucyjnej współpracy Polaków i Rosjan w walce z ca- 
ratem dobrze rozumiała lewicowa partia polskiego ruchu robotniczego 
— SDKPiL. Z kolei popadła ona wszakże w drugą skrajność. Jej przed- 

(6) Tamże, str. 471. 

(7) Tamże, t. 8, str. 408. 


(8) Tamże, t. 6, str. 473. 
(9, Tamże, str. 469—470. 
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stawiciele na II Zjeździe SDPRR, Adolf Warski i Jakub Hanecki, akcep- 
tując główne założenia programu socjaldemokratów rosyjskich, wystąpili 
z żądaniem wykreślenia prawa narodów do samookreślenia, ponieważ — 
jak twierdzili — sprzyja ono umocnieniu się tendencji nacjonalistycznych. 
W ogniu walki przeciwko nacjonalizmowi burżuazyjnemu, w zapale prze- 
zwyciężania tendencji separatystycznych wobec rosyjskiego ruchu rewo- 
lucyjnego głoszonych przez prawicowych przywódców PPS, działacze 
SDKPiL, a szczególnie Róża Luksemburg, skłonni byli pomniejszać zna- 
czenie haseł wyzwolenia narodowego. 

Delegaci SDKPiL zgłosili własną propozycję formuły programowej, któ- 
ra zawierała postulat wprowadzenia w Rosji „instytucji gwarantujących 
zupełną swobodę rozwoju kulturalnego wszystkich narodowości wchodzą* 
cych w skład państwa”(10). Lenin i olbrzymia większość uczestników 
II Zjazdu odrzucili to stanowisko, na skutek czego nie doszło wówczas do 
zjednoczenia organizacyjnego SDPRR i SDKPiL. Natomiast w samej 
SDKPiL na tle tego sporu ujawniły się rozbieżności, czego wyrazem była 
krytyka stanowiska zajmowanego przez Różę Luksemburg(11). 

Tak więc już u zarania swojej działalności jako przywódcy socjaldemo- 
kracji rosyjskiej Lenin zajął w kwestii polskiej stanowisko poparte 
rzeczową znajomością poglądów polskich partii robotniczych. Trafnie u- 
chwycił on istotę rozbieżności ideologicznych między nimi w odniesieniu 
do kwestii narodowej i dlatego równocześnie wystąpił tak przeciw= 
ko ignorowaniu klasowych przesłanek ruchu nanodowowyzwoleńczego 
i negowaniu potrzeby ścisłego sojuszu mas pracujących Polski i Rosji, jak 
też przeciwko absolutyzowaniu wspólnoty interesów klasowych mas lu- 
dowych Polski i Rosji na niekorzyść zadań wyzwolenia narodowego. 


* 


Od momentu wybuchu rewolucji 1905—1907 r. Królestwo Polskie było 
jednym z najważniejszych ośrodków walki rewolucyjnej w państwie ro- 
syjskim. Podobnie jak w całej Rosji walka klasowa proletariatu i ehłop- 
stwa przeciwko burżuazji i obszarnictwu oraz ogólnodemokratyczna walka 
przeciwko carskiemu samowładztwu stanowiły podstawowe siły napędo- 
we rozwoju wydarzeń. Ponadto na ziemiach polskich rozwinął się ogól- 
nonarodowy ruch wyzwoleńczy o zniesienie carskiego systemu rusyfika- 
cyjnego, o swobodę rozwoju narodowego. Splot dążeń klasowych, ogól- 
nodemokratycznych i narodowowyzwoleńczych stał się źródłem szczegól- 
nie intensywnego natężenia walk politycznych na terenie Królestwa Pol- 
skiego. 

Polska klasa robotnicza natychmiast po styczniowej „krwawej niedzie- 
li” w Petersburgu dała świadectwo solidarności z klasą robotniczą całego 
państwa, stała się — obok proletariatu Petersburga, Moskwy, krajów nad- 
bałtyckich i Zakaukazia — jednym £ czołowych oddziałów wielonarodo- 

(10) Cyt. wg A. Warski: Wybór pism i przemówień, t. II, Warszawa 1958, str. 437. 

(11) Por. W. Najdus: SDKPiL a SDPRR 1893—1907, Warszawa 1973, str. 160—166; B. 


Radlak: Socjaldemokracja Królestwa Polskiego t Litwy w latach 1893—1904, Warsza- 
wa 1959, str. 278-284, 
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wej armii rewolucyjnej, Rozmach jej walki budził podziw Rosji rewolu- 
cyjnej i demokratycznej, ściągał nienawiść i represje ze strony Rosji 
cara, jego urzędników i generałów, uczynił ze sprawy polskiej na jesieni 
1905 r. jeden z najważniejszych problemów politycznych. 

Lenin z uwagą śledził rozwój walki klasowej na ziemiach polskich pod- 
kreślając, że przynosi ona niejednokrotnie przykłady godne zastosowania 
w innych, rosyjskich rejonach państwa. W lipcu 1905 r. pisał: ,,...robot- 
nicy, nawet nie przygotowani do walki, nawet ograniczający się począt- 
kowo wyłącznie do obrony, pokazują nam — jak świadczy przykład pro- 
letariatu Łodzi — nie tylko nowe wzory rewolucyjnego entuzjazmu i bo- 
haterstwa, lecz również i wyższe formy walki”(12). Dokonując przeglądu 
walki strajkowej robotników rosyjskich w centralnym okręgu przemy- 
słowym Lenin stwierdził: „Do walki stanęły i stają dziesiątki i setki ty- 
sięcy. W niezwykłym tempie rozwija się agitacja polityczna. Robotnikom 
tamtejszym daleko jeszcze oczywiście do bohaterskiego proletariatu boha- 
terskiej Polski, lecz rząd carski szybko ich oświeca, zmusza ich do szyb- 
kiego «doganiania Polski»*'(13). 

W październiku 1905 r. Królestwo znów stanęło w pierwszych szeregach 
milionów uczestników powszechnego strajku politycznego, który zmusił 
cara do wydania manifestu 17/30/ października zapowiadającego wprowa- 
dzenie swobód obywatelskich i rozszerzenie praw Dumy. Tuż po wybuchu 
strajku W, Lenin pisał: „Ogólnorosyjski strajk polityczny ogarnął tym 
razem rzeczywiście cały kraj, jednocząc w bohaterskim zrywie najbar- 
dziej uciskanej i najbardziej przodującej klasy wszystkie narody przeklę- 
tego «imperium» rosyjskiego... Bohaterska Polska znów już stanęła w 
szeregach strajkujących, jakby szydząc z bezsilnej złości wrogów, którzy 
mniemali, że rozbiją ją swymi uderzeniami, a którzy mocniej tylko wy- 
kuwali jej siły rewolucyjne” (14). 

Fala wystąpień rewolucyjnych w Królestwie osiągnęła szczyt. Unieru- 
chomione zostały fabryki, stanęły koleje, zamknięte zostały sklepy, szkoły 
i wyższe uczelnie; był to największy w dziejach Polski strajk powszech- 
ny. Po wydaniu manifestu carskiego, pomimo terroru wojska i policji 
oraz przeciwdziałania ze strony partii burżuazyjnych, głównie Narodo- 
wej Demokracji — strajk był kontynuowany pod kierownictwem partii 
robotniczych. W Królestwie rozpoczęła się tzw. dekada wolności. Wystą- 
pienia rewolucyjne wylały się na ulice w postaci potężnych wieców i de- 
monstracji. Mas ludowych nie zadowalały ustępstwa rządu carskiego, do- 
magały się one — jak i w całej Rosji — obalenia caratu i ustanowienia 
republiki demokratycznej. Narodowowyzwoleńczy charakter wystąpień 
znalazł wyraz w powszechnym żądaniu nadania Królestwu Polskiemu 
praw autonomicznych. Z hasłem tym występowały wówczas wszystkie 
partie polityczne — od rewolucyjnych po ugodowe, lojalistyczne. Jak- 
kolwiek różne były intencje poszczególnych partii i różny zakres żądań 
autonomicznych, postulat ten odzwierciedlał aktualne i możliwe do ociąg- 
nięcia dążenia ludności polskiej. 

(12) W. I. Lenin: Dzieła, t. 8, str. 548, 


(13) Tamże, str. 552. 
(14) Tamże, t. 9, str. 395. 
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Siła i determinacja wystąpień rewolucyjnych skłoniły cara do wprowa- 
dzenia w Królestwie 28 października (10 listopada) stanu wojennego. Ge- 
nerał-gubernator warszawski Jerzy Skałon wyposażony w nadzwyczajne 
pełnomocnictwa rozpoczął rozprawę z ruchem rewolucyjnym. Przedsię- 
wzięto masowe aresztowania, zamykano redakcje rewolucyjnych gazet, 
rozkazano strzelać do maniiestantów. Wobec nasilonego terrcru strajk 
powszechny w Królestwie został przerwany. Cios zadany ruchowi rewo- 
lucyjnemu i walce wyzwoleńczej narodu polskiego oznaczał uderzenie 
w jeden z ważnych odcinków ogólnorosyjskiego frontu rewolucyjnego. 
Tak też ocenił go Lenin, pisząc 2 (15) listopada: „Wielka bitwa, którą 
probetariat wydał caratowi, zakończyła się. Ogólnorosyjski strajk politycz- 
ny, jak się zdaje, ustał prawie wszędzie. Nieprzyjaciel cofnął się najbar- 
dziej na jednym z flanków (Finlandia), lecz za to umocnił się na innym 
(stan wojenny w Polsce)”(15). 

Wybór miejsca dla zadania ciosu nie był przypadkowy. Carat zamie- 
rzał rozegrać walkę przeciwko zrywowi rewolucyjnemu w Polsce, a za- 
razem przeciwko rewolucji w ogóle, odwołując się do wypróbowanych 
nietod rozbudzania nastrojów szowinistycznych wśród najbardziej reak- 
cyjnych elementów społeczeństwa rosyjskiego. Komunikat rządowy uza- 
sadniał wprowadzenie stanu wojennego rzekomymi dążeniami separatys- 
tycznymi ludności polskiej(16). Carski manewr przedsięwzięty w okresie 
równowagi sił między rządem a ruchem rewolucyjnym stanowił zagroże- 
nie dla interesów rewolucji i demokracji, stąd też sprawa polska stała się 
w owym okresie jednym z najbardziej palących zadań chwili, a wszyst= 
kie podstawowe siły polityczne musiały określić swój stosunek do niej, 

W aktualnych warunkach rewolucji bolszewicy wysunęli jako główne 
hasło w kwestii narodowej — hasło autonomii terytorialnej („obłastnaja 
awtonomija”). Zarówno w płaszczyźnie programowej, jak i konkretno- 
-politycznej kwestia narodowa w ujęciu Lenina była wyraźnie wiązana 
z celami rewolucji. W ówczesnych warunkach żądanie autonomii tery- 
torialnej odpowiadało dążeniom mas ludowych narodowości mierosyjskiej, 
siużyło umacnianiu ich internacjonalistycznej jedności w walce o obale- 
nie caratu i doprowadzenie do końca przeobrażeń demokratycznych w 
szali ogólnopaństwowej, a to z kolei stanowiło jedyną gwarancję skutecz- 
nego rozwiązania kwestii narodowej. | 

Polityka proletariackiego internacjonalizrcu znalazła wyraz w stanowi= 
sku zajętym wobec sprawy polskiej po wprowadzeniu stanu wojennego 
w Królestwie. Rosyjski ruch robotniczy żywo zareagował na wydarzenia 
w Królestwie Polskim. Niemal natychmiast została wszczęta akcja soli- 
carnościowa. Początek cał Petersburg, a w ślad za nim poszły Moskwa, 
Wilno, Charków, Kijów i inne miasta. Już następnego dnia po ogłosze- 
niu ukazu carskiego Petersburski Komitet SDPRR wydał ulotkę, w której 
poiępił represyjną politykę caratu w Królestwie Polskim. W nadzwyczaj- 
rym posiedzeniu Rady Delegatów Robotniczych w Petersburgu w dniu 
1 listopada uczestniczyła delegacja polska. „Rada Delegatów Robotni- 
czych — głosiła uchwalona rezolucja — wzywa rewolucyjny proletariat 

(15) Tamże, str. 461. | 

(16) „Prawitielstwiennyj Wiestnik”, 31 X 1905; „Kurier Warszawski”, 13 XI 1905. 
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Petersburga, aby poprzez polityczny strajk powszechny... przejawił swoją 
braterską solidarność z rewolucyjnymi żołnierzami Kronsztadtu i rewo- 
lucyjnym proletariatem polskim. Jutro, 2 listopada, o godz. 12 w połud- 
nie, robotnicy Petersburga przerywają pracę z hasłami: 1. Precz z sądami 
polowymi, 2. Precz z karą śmierci, 3. Precz ze stanem wojennym w Polsce 
i w całej Rosji”(17). Jednocześnie w pierwszych dniach listopada, w dwóch 
kolejnych numerach nowo utworzonej legalnej gazety bolszewickiej „No- 
waja Żyzń” ukazały się dwa artykuły: Rosja t Polska i Stan wojenny 
w Królestwie Polskim, które zawierały obronę walki narodu polskiego 
przeciwko terrorowi carskiemu i proklamowały poparcie dla autonomicz- 
nych dążeń Polaków(18). 

W dniach, gdy odbywał się strajk solidarnościowy proklamowany przez 
Radę Petersburską, Lenin kreślił zadania dalszej walki o pogłębienie re- 
wolucji w Rosji ,,..Program tymczasowego rządu rewolucyjnego — pi- 
sał on — winien następnie przewidywać niezwłoczne nadanie rzeczywi- 
stej i pelnej wolności narodowościom uciskanym przez carskiego potwora. 
Narodziła się wolna Rosja. Proletariat stoi na swym posterunku. Nie do- 
puści on do tego, aby bohaterska Polska raz jeszcze została zdławiona. 
Rzuci się sam w bój £ już nie tylko za pomocą pokojowego strajku, lecz 
z bronią w ręku powstanie do walki o wolność i Rosji, i Polski''(19). 

Potężny nacisk proletariatu polskiego i rosyjskiego oraz szerokie po- 
parcie tego nacisku przez wiele demokratycznych organizacji zmusiły rząd 
carski do odwołania 15 (29) listopada stanu wojennego i wprowadzenia 
w Królestwie Polskim zasad proklamowanych w manifeście 17 paździer- 
nika(20). 

Walka rewolucyjna w Królestwie Polskim odbiła się szerokim echem 
w Europie. W prasie socjalistycznej wielu krajów europejskich pojawiły 
się artykuły wyrażające solidarność dla rewolucji rosyjskiej, a także dla 
wyzwoleńczej walki polskiej klasy robotniczej(21). Także dyplomaci za- 
chodni w Rosji z uwagą obserwowali rozwój wydarzeń w Królestwie 
i politykę rządu rosyjskiego w sprawie polskiej, jednakże ich doniesienia 
nie wywarły wpływu na politykę państw zachodnich; uważały one kwestię 
polską ze wewnętrzny problem imperium carskiego(22). 

Lenin, analizując doświadczenia rewolucji 1905—1907 r., wskazywał, 
jż dowiodły one ścisłego związku sprawy wyzwolenia społecznego mas 
pracujących calego imperium rosyjskiego z wyzwoleniem narodów uciska- 


(17) Historia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, t. II Warszawa 1969, 
str. 134; T. J. Burmistrowa: Nacyonalnaja politika partii bolszewikow w pierwoj 
russkoj riewolucyi 1905-1907 gg., Leningrad 1962, str. 201-206. 

(18) „Nowaja Żyzń” 1/14/XI 1905, nr 5; tamże, 2/15/XI 1905, nr 6. 

(19) W. I. Lenin: Dzieła, t. 10, Warszawa 1955, str. 9. 

(20) Oczerki riewolucyonnych swiaziej, str. 375—380; L. K. Jerman: Intielligencyja 
w pierwoj russkoj riewolucyi 1905—1907 gg., Moskwa 1967, str. 192—195; S. Kalabiń- 
ski, F. Tych: Czwarte powstanie czy pierwsza rewolucja. Lata 1905—1907 na ziemiach 
polskich, Warszawa 1976, str 292. 

(21) W. Najdus: Przywódcy II Międzynarodówki wobec rewolucji 1905 r. „Z pola 
walki” 1976, nr spec., str. 112—116. 

(22) S. Kalabiński, F. Tych: dz. cyt, str 300—318, 
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nych; twierdził on mianowicie, że „wolność Polski niemożliwa jest bez 
wolności Rosji (23). 

W 1906 r. na skutek starań Lenina na IV Zjeździe SDPRR w Sztokhol- 
mie, SDKPiL reprezentowana przez Warskiego, Haneckiego i Dzierżyń- 
skiego weszła w skład socjaldemokracji rosyjskiej. Dalszym przejawem 
zacieśniania więzi między SDKPiL a bolszewikami był V Zjazd SDKPiL 
w 1906 r., w którym na prośbę działaczy polskich uczestniczył przedsta- 
wiciel bolszewików, Polak z pochodzenia, Wacław Worowski(24). 

Na V Zjeździe SDPRR w Londynie w 1907 r. polską partię reprezento- 
wała już pokaźna grupa 45 delegatów. Znajdowali się wśród nich zarów- 
no czołowi działacze — Róża Luksemburg, Julian Marchlewski, Jan Tysz= 
ka (Leon Jogiches), Stanisław Trusiewicz (Kazimierz Zalewski), Aleksan- 
der Małecki, Bronisław Wesołowski, jak również liczna grupa młodych 
działaczy lokalnych, reprezentujących organizacje robotnicze Królestwa 
Polskiego. W toku obrad zjazdowych ujawniła się pełna solidarność bal- 
szewików i członków SDKPiL występujących wspólnie przeciwko oportu- 
nizmowi mienszewików. Do wybranego na zjeździe Komitetu Centralne= 
go weszli Warski i Dzierżyński. Także w redakcji centralnego organu 
SDPRR — „Socyał-diemokrat” znaleźli się przedstawiciele SDKPiL — 
Adolf Warski, później Zdzisław Leder. 

W 1908 r. Lenin opublikował w organie SDKPiL „Przeglądzie Socjal- 
demokratycznym (25) trzy artykuły o ważnej treści programowo-taktycz- 
nej. Znalazłszy się na drugiej emigracji po rewolucji 1905—1907 Lenin 
często przebywał w gronie polskich rewolucyjnych emigrantów; w Gene- 
wie wygłosił odczyt w polskim klubie socjaldemokratycznym. Ścisłą więź 
z Polakami utrzymywał także na forum II Międzynarodówki. Jako przed 
stawiciel SDPRR spotykał się z działaczami polskimi na posiedzeniach 
Międzynarodowego Biura Socjalistycznego, z polskimi delegatami spoty= 
kał się na kongresach II Międzynarodówki: w Stuttgarcie (1907) £ w Ko- 
penhadze (1910). Wśród nowych znajomych Lenina, reprezentujących in- 
ne, poza SDKPiL, polskie partie robotnicze, znaleźli się Ignacy Daszyń- 
ski, Herman Diamand, Zygmunt Marek, Maksymilian Horwitz (Henryk 
Walecki), Feliks Sachs, 

p 


Poglądy Lenina na kwestię polską zyskały dalsze rozwinięcie podczas 
kolejnych dyskusji na tematy narodowościowe podjętych w łonie rosyj- 
skiej socjaldemokracji w przededniu wybuchu I wojny światowej. W tej 
dziedzinie Lenin przejawiał szczególnie ożywioną działalność teoretycz- 
ną i publicystyczną. Fundamentalne artykuły: O programie SDPRR w 
kwestii narodowej, Uwagi krytyczne w kwestii narodowej, O prawie na- 
R do samookreślenia napisał Lenin w czasie pobytu na ziemiach pol- 

ich. 

W dniu 22 czerwca 1912 r. Lenin i Nadieżda Krupska przybyli do Kra- 


(23) W. I. Lenin: Dzieła, t. 15, str. 257. 

(24) J. Sobczak: Współpraca SDKPiL z SDPRR t bolszewikami w latach 1906-1911, 
w: Polska — ZSRR, t.I, str. 258—263, 206. 

(25) W. I. Lenin: Dzieła, t. 15, str. 39—51, 146—169, 247—258. 
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kowa. Po krótkim pobycie w hotelu wynajęli mieszkanie w dzielnicy ro- 
botniczej. Przyjazd Lenina na ziemie polskie związany był z jego obo- 
wiązkami przywódcy partii, której działalność w latach poprzedzającyca 
wybuch wojny światowej wyraźnie się ożywiła. Bliskość Rosji, względna 
swoboda polityczna w Galicji, możliwość utrzymywania stałego kontaktu 
z działaczami pracujacymi nielegalnie w Rosji i z członkami legalnej frak- 
cji bolszewickiej w Dumie Państwowej — te okoliczności zdecydowały 
o wyborze Krakowa jako miejsca zamieszkania na okres dwóch lat. 

Nastapiło dalsze zbliżenie Lenina z polskimi dziaiaczami socjalistycz- 
nymi. Po rozłamie w SDKPiL i powstaniu frakcji „zarządowców” i ,,roz- 
łamowców” Lenin brał stronę tych ostatnich. Byli oni bliżsi jego postawie 
w walce przeciwko oportunizmowi, poza tym „rozłamowcy” reprezenito- 
wali podstawową część partii — jej organizacje terenowe. Miarą jezo za- 
angażowania w sprawy poiskie były artykuły pisane dla prasy SDKAPIL, 
publiczne odczyty w Krakowie, liczne publikacje piętnujące rusviikator- 
ską politykę rządu carskiego, która znalazła wyraz m. in. w odłączeniu 
Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego(26). 

Na terenie Galicji miał Lenin możliwość bliższego ooo ik także 
innych nurtów polskiego życia politycznego. Tu działała partia robotnicza 
zaboru austriackiego — Polska Partia Socjalno-Demokratyczna z Igna- 
cym Daszyńskim na czele, zorientowana reflormistycznie i utrzymująca 
ścisłe kontakty z prawicą ruchu socjalistycznego w Królestwie. 

W wyniku rozłamu w PPS w 1906 r. mniejszość skupiona głównie wo- 
kół Wy działu Bojowego wycdrębniła się pcd nazwą PPS Frakcja Rewo- 
lucyjna. Jej czołowy działacz, Józef Piłsudski, odrzucił ideę rewo:ucvinej 
walki klasowej i nastawił się na tworzenie w Galicji paramilitarnych 
organizacji antyrosviskich, które miały stanowić zalążek polskcej 
siły zbrojnej. W ten sposób grupa piłsudczykowska znalazła się 
w orbicie burżuazyjnych koncepcji rozwiązania sprawy polskiej poprzez 
wykorzystanie konfliktu zbrojnego między zaborca:ni. Wobec ukształto- 
wania się dwóch wrogich bloków — Ententy i państw centra'nych, zwo- 
Jennicy tzw. koncepcji austro-poisxiej liczyli na przyłączenie ziem zaboru 
rosyjskiego do autoncmicznej Galicji i utwctrzenie trzecie;so — obok Na 
gier — czionu monarchii habsburskiej. Z crugiej strony na siarych p 
rosyjskich pozyciach pozostaw 'ała endecia, która spodziewaia się EA 
micznych ustępstw caratu i przyłaczenia do Królestwa pozostałych ziem 
polskich w przypadk ru zwycięstwa Rosji. 

Większość dawnej PPS, występująca po rozłamie pod nazwą PPS-Le- 
wica, stane!a na pozyciach internacjonalizmu i rewolucyjnej walki kla- 
sowej. a ideę niepodległości Polski zastąpiła koncepcja autonomii ziem 
polskich w ramach federacyjnego zjednoczenia narodów. Wespół z SDKPiL 
zajmowała stanowisko antywojenne, przeciwstawiając grożbie wojny im- 
perialistycznej perspektywę międzynarodowej rewolucji socjalistycznej. 

Na pozycjach antywojennvch siał wówczas formalnie cały międzvna- 
rodowy ruch socjalistyczny, dopiero jednak wybuch wojny zadał kiam ce- 
klaracjom i pokazał, jak dalece poszczególne partie poddane są wpływom 


(26) W. Najdus: Lenin wśród przyjaci! £ znejomuch w Polsce 1912—1914, Warszawa 
1977; R. Jermołajewa, A. Manusiewicz: Lenin a polski ruch robotniczy, str. 351—338. 
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nacionalistycznym. Jeszcze przed wybuchem wojny partie socjaldemo- 
kratyczne w Niemczech i Austro-Węgrzech — a one w głównej mierze 
określały oblicze ideowe II Międzynarodówki — zajmowały stanowisko 
zbieżne z polityką macierzystych rządów. Stojąc na gruncie integralności 
terytorialnej swoich państw, za jedyny sposób rozwiązania kwestii na- 
rodowej uważały eksterytorialną autonomię kulturalno-narodową,  sy- 
tuując odbudowę niepodiegłej Polski w „dalekiej przyszłości”. Hasło auto- 
nomii kulturalno-narodowej było wysuwane także przez niektóre ugrupo- 
wania oportunistyczne w rosyjskim ruchu robotniczym. 

Natomiast stanowisko rewolucyjnej socjaldemokracji rosyjskiej, wów= 
czas już samodzielnej partii bolszewickiej, znalazło odzwierciedlenie w 
opracowanej przez Lenina rezolucji narady centralnego aktywu SDPRR, 
która odbyła się w Poroninie w 1913 r. „Jeśli chodzi o prawo narodów, 
uciśnionych przez monarchię carską, do samookreślenia — głosiła rezo- 
lucja — czyli do oderwania się t utworzenia samodzielnego państwa, to 
partia socjaldemokratyczna bezwarunkowo powinna bronić tego pra- 
wa”(27). Lenin zwracał jednocześnie uwagę na zagadnienie celowości ta- 
kiego kroku z punktu widzenia zapewnienia optymalnych warunków dla 
prowadzenia dalszej wspólnej walki proletariatu różnych narodów o wy- 
zwolenie społeczne, o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej. Uważał on, 
że o celowości oderwania się winien każdorazowo decydować aktualny 
etap rozwoju walki klasowej przy uwzględnieniu zarówno czynników o0- 
biektywnych, jak i subiektywnych — dojrzałości kiasy robotniczej i mas 
pracujących danego narodu do prowadzenia walki o przeobrażenia typu 
socjalistycznego. 

Szczególnie reprezentatywne dla przemyśleń Lenina poglądy odnaleźć 
można w artykule O prawie narodów do samookreślenia. Jego zdaniem 
rewolucja 1905 r. obudziła w Rosji burżuazyjno-demokratyczne ruchy 
narodowe, specyficzną zaś cechą kwestii narodowej w imperium rosyj- 
skim jest to, że narodowości uciskane zamieszkują kresy państwa, przy 
czym ucisk tych narodowości jest większy w jego granicach, niż w odnie- 
sieniu do tychże narodowości zamieszkujących tereny poza granicami Ro- 
sji, jak np. Polacy, Uxraińcy, Ormianie. Wreszcie te właśnie obce naro- 
cowości stoją często na wyższym poziomie kulturalnym i gospodarczym, 
aniżeli ludność rdzennie rosyjsza zamieszkująca centralne tereny pań- 
stwa. To wszystko sprawia, iż kwestia narodowa nabiera szczególnej ostro- 
ści. 

Zdając sobie sprawę ze złożoności splotu konfliktów klasowych i naro- 
aowych w Rosji, Lenin pisał: ,,...tworzenie samodzielnych państw narodo- 
ych jest tendencją wszystkich przewrotów burżuazyjne-demokratycz= 
nych. Trudność nastręcza do pewnego stopnia fakt, że w Rosji walczy 
ż rnusi walczyć ręka w rękę proletariat narodów uciśnionych t proletariat 
narodu uciskającego. Obronić jedność walki klasowej proletariatu o so- 
cjalizm, odeprzeć wszelkie burżuazyjne i czarnosecinne wpływy nacjo- 
nalizmu — oto na czym polega zadanie”. I dalej Lenin przenikliwie ujaw- 
niał paradoks ciążący na postawie rewolucjonistów polskich: „Wśród naro- 


(27) W. I. Lenin: Dzieła, t. 19, str. 443, 
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dów uciśnionych wyodrębnienie proletariatu w samodzielną partię dopro- 
wadza nieraz do tak zażartej walki z nacjonalizmem danego narodu, że per- 
spektywa zostaje wypaczona 4 zapomina się o nacjonalizmie narodu uci” 
skającego. Takie jednak wypaczenie perspektywy możliwe jest tylko nie 
na dlugo”'(28). 

W ten sposób Lenin ujmował jedną ze szkodliwych konsekwencji, jakie 
powodowało niedocenianie przez SDKPiL sprawy wyzwolenia narodowego. 
Podobnie wypowiedział się podczas jednego z odczytów krakowskich, gdy 
na zarzuty oponentów z SDKPiL odpowiedział, iż „nie przeraża go fakt, że 
jego stanowisko tdzie na rękę nacjonalizmowi uciskanych mniejszości 
narodowych; niemniej uzasadniony byłby zarzut, iż stanowisko przeciwne 
idzie na rękę samowladztwu i wielkomocarstwowemu nacjonalizmowi bur- 
żuazyjnemu (29). 

Stanowisko, jakie zajął Lenin bezpośrednio przed wybuchem I wojny 
światowej, jeszcze raz potwierdziło konsekwentną postawę bolszewików na 
tle ożywienia nastrojów szowinistycznych, propagowanych celowo w ooli- 
czu starcia obydwu europejskich bloków imperialistycznych. Miało ono tym 
większe znaczenie, ponieważ ukazywało, że największe szanse dla sprawy 
polskiej tkwią w powodzeniu rewolucyjnych zamierzeń rosyjskiej klasy ro- 
botniczej i internacjonalistycznej jedności Polaków i Rosjan. 

Trzeba pamiętać o szczególnym splocie ruchów rewolucyjnych w Rosji 
z walką wyzwoleńczą narodu polskiego. W XIX stuleciu każdy ruch opozy- 
cyjny i rewolucyjny w Rosji był przedstawiany przez reakcję i rząd carski 
jako bezpośrednio lub pośrednio związany z „polską intrygą”, w ten sposób 
w oczach szowinistycznie usposobionej części społeczeństwa można było 
zdyskredytować wszelkie postępowe zamierzenia. Powiązania rosyjskich 
rewolucjonistów z polską irredentą były traktowane jako koronny argu- 
ment w wytaczaniu oskarżeń o antypaństwowość i antyrosyjskość. 

Rewolucja 1905 r., dzięki masowemu ruchowi robotniczemu, w dużym 
stopniu zdołała ograniczyć wpływ najbardziej polakożerczych i szowini- 
stycznych haseł. Pomimo ponownego ożywienia tych haseł w okresie po- 
rewolucyjnej reakcji demokratyczna obrona praw narodu polskiego była 
nadal prowadzona dzięki konsekwentnemu propagowaniu przez partię so- 
cjalddemokratyczną zasad równości narodów i zniesienia dyskryminacyjnej 
polityki wobec Królestwa Polskiego. 


* 


I wojna światowa przyniosła początkowo wybuch nastrojów nacjona= 
listycznych w państwach w niej uczestniczących. Propaganda imperiali- 
styczna ,„przykrywała” te nastroje hasłami „wyzwoleńczymi”, u źródeł 
których leżała dążność do aneksji kosztem przeciwników. Główne mocar- 
stwa imperialistyczne rozwijały koncepcje, które miały zapewnić poparcie 
narodów i klasy robotniczej dla ich planów. Tu tkwiła geneza aktów 
i oświadczeń bądź nieoficjalnych obietnic składanych w różnych okresach 


(28) Tamże, t. 20, str. 479—480. 
(29) Leninskij sbornik, t. XVII, Moskwa 1931, str. 233. 
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wojny przez zaborców, 00 do odrodzenia państwa polskiego. Obietnice te 
miały obydwu blokom imperialistycznym ułatwić pozyskanie zaufania lud- 
ności i zabezpieczyć w ten sposób ich zaplecza, w wypadku zaś wycofania 
się z terenów polskich — stworzyć trudności przeciwnikowi na jego tyłach, 
aż do czynnych działań dywersyjnych włącznie. W miarę wyniszczania ro- 
dzimych rezerw ludzkich w grę wchodziła coraz bardziej sprawa dopływu 
nowych żołnierzy do walczących armii. 

Stanowisko Lenina wobec wojny imperialistycznej ujawniło się natych- 
miast po jej wybuchu. Demaskował on oszukańczy charakter rzekomo 
wolnościowych haseł przesłaniających aneksjonistyczne cele obydwu blo- 
ków, przeciwstawiając im dążenie do przekształcenia wojny imperialisty- 
cznej w wojnę domową, ustanowienia rewolucyjnego braterstwa i pokojo- 
wych stosunków między narodami na gruncie wyrzeczenia się aneksji 
i kontrybucji. Wierny swym rewolucyjnym przekonaniom wiązał interesy 
klas i narodów uciskanych z pożądaną klęską rządów imperialistycznych. 
W pierwszych daniach wojny pisał: „Z punktu widzenia klasy robotniczej 
i mas pracujących wszystkich narodów Rosji najmniejszym złem byłaby 
klęska monarchii carskiej t jej wojsk, uciskających Polskę, Ukrainę i sze- 
reg innych narodów Rosji i rozdmuchujących waśnie między narodami, 
by wzmóc ucisk innych narodowości przez Wielkorusów oraz umocnić re- 
akcyjny i barbarzyński rząd monarchii carskiej” (30). 

Na tle powszechnej wojny międzynarodowej szczególnego znaczenia na- 
brała propaganda na rzecz obrony prawa narodów do samookreślenia, 
przede wszystkim przez partie działające w wielkich państwach uczestni- 
czących w wojnie. „Socjaliści — pisał Lenin — nie mogą osiągnąć swego 
wielkiego celu bez walki przeciwko wszelkiemu uciskowi narodowemu. 
Dlatego też bezwarunkowo powinni żądać, by partie socjaldemokratyczne 
krajów uciskających (zwłaszcza tak zwanych «wielkich» mocarstw) uzna- 
wały i broniły prawa narodów uciskanych do samookreślenia, i właśnie w 
politycznym znaczeniu tego słowa, tj. prawa do politycznego oderwania 
się”(31). W związku z tym Lenin z całą mocą piętnował szowinistyczną po- 
stawę większości partii II Międzynarodówki, które — udzieliwszy poparcia 
polityce wojennej swych rządów — tym samym ostatecznie zerwały z re- 
wolucyjnymi zasadami internacjonalistycznymi, depcząc wśród wielu włas- 
nych niegdyś sztandarów także prawo narodów do samookreślenia. 

Rzeczą charakterystyczną było to, iż po przejściowych sukcesach w po- 
czątkowym okresie wojny, kiedy wojska rosyjskie w wyniku kontrofensy= 
wy niemieckiej w 1915 r. zostały zmuszone do opuszczenia Galicji i Króle- 
stwa Polskiego, rosyjskie koła liberalne poczęły głosić hasło pokoju bez 
aneksji. Jak wykazał Lenin ewentualna realizacja tego hasła prowadziła do 
uznania status quo ante, a zatem przywracałaby Rosji stracone w do- 
tychczasowych walkach tereny. Lenin demaskował także istotę hasła nie- 
podległości Polski, które pojawiło się w liberalnej prasie niechętnej dotąd 
wobec kwestii niezależności państwowej Polaków. Tym razem wobec klęsk 
ponoszonych przez carat chodziło o wzmożenie wśród ludności polskiej na- 


(30) W. I. Lenin: Dzieła, t. 21, str. 4 
(31) Tamże, str. 332, 
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strojów prorosyjskich. Powstanie takiego państwa umożliwiłoby czynnikom 
rosyjskim łatwe podporządkowanie sobie jego władz i pokierowanie jego 
polityką, tak aby uzależnić je od Rosji i związać z imperialistycznym blo- 
kiem państw Ententy. 

W obliczu tych manewrów Lenin w artykule o pokoju bez aneksji to 
niepodległości Polski jako haslach dnia w Rosji formułował następujące za- 
dania: „Socjaldemokraci rosyjscy powinni demaskować jako oszukiwanie 
ludu przez carat to, że teraz w Rosji rzuca się hasło «pokoju bez aneksji» 
i hasło «niepodległości Polski», albowiem te obydwa hasła oznaczają w o- 
becnej sytuacji dążenie do kontynuowania wojny i usprawiedliwiają to 
dążenie. Powinniśmy powiedzieć: nie chcemy wojny o Polskę! Lud rosyjski 
nie chce znów zostać jej ciemiężcą! A jak dopomóc sprawie wyzwolenia 
Polski od Niemiec?” Odpowiadając na to pytanie, Lenin stwierdzał: ,„.Każ- 
dy, kto chce... uznawać wolność narodów, uznawać prawo narodów do sa- 
mookreślenia, powinien być przeciwko wojnie o narzucenie jarzma Polsc 
powinien być za swobodą oderwania się od Rosji tych narodów, które eż 
nie Rosja uciska: Ukrainy, Finlandii itd. Każdy, kto faktycznie nie chce 
być socjalszowinistą, powinien popierać w partiach socjalistycznych wszy- 
stkich krajów wyłącznie te elementy, które otwarcie, bezpośrednio pracują 
już na rzecz rewolucji proletariackiej w swoim własnym krajw”(32). 

Niezadowolenie spowodowane klęskami miiitamymi i ujawniającą się 
słabością polityczną i ekonomiczną Kosji coraz częściej znajdowało wyraz 
w wystąpieniach rewolucyjnych na froncie i zapleczu. Olbrzymią rolę we 
wzroście nastrojów rewolucyjnych odgrywała propaganda partii boiszewic- 
kiej. Na początku 1916 r. Lenin opracowuje tezy nt. Rewolucja socja!isty- 
czna a samookreślenie narodów, w których sprawa. polska zajmuje jedno 
z czołowych miejsc. Lenin piętnuje w nich nacjonalizm partii II Międzyna- 
rodówki i stawia zadania przed rewolucyjną lewicą międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. Pisze on, że: „socjaliści niemieccy, Którzy nie żądają swo- 
body oderwania się kolonii, oderwania się Alzatczyków, Duńczyków i Poia- 
ków(...); że socjaliści rosyjscy, którzy nie żądają swobody oderwania się 
Finlandii, Polski, Ukrainy itp., itd. — że socjaliści tacy postępują jax szo- 
winiści, jak lokaje skąpanych we krwi i blocie impertalistycznych monar- 
chii i imperialistycznej burżuazji (33). A w innym miejscu i w ścisłym 
związku ze sprawą Polski formułuje on niemniej dosadną i zasadniczą 
opinię: ,,...dla robotników rosyjskich i niemieckich nie jest obojętne, czy 
będą oni "wspóluczestnikami aneksji Polski (oznacza to wychowanie robot- 
ników 3 chłopów niemieckich i rosyjskich w duchu najpodlejszego cham- 
stwa, w duchu godzenia się z roią kata innych narodów), czy też Polska 
będzie niepodległa” (34). 

W licznych pracach poświęconych kwestii narodowej Lenin nadal pole- 
mizował z przywódcami SDKPiL, ukazując jednocześnie przyczyny ich 
błędnego stanowiska. IKonstatując pewne podobieństwa doświadczeń histo- 
rycznych narodu polskiego i holenderskiego, wskazywał zbieżność stano- 
wisk marksistów obu tych narodów w kwestii narodowej. Lenin stwierdzał, 

(32) Tamże, t. 22, str. 159—160. | 


(33) Tamże, str. 176. 
(34) Tamże, str. 401. 
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łż oba te kraje: 1) są małe i bezsilne we współczesnym systemie wielkich 
mocarstw, 2) oba są położone między: rywalizującymi z sobą państwami 
imperialistycznymi, 3) w obydwu żywe są tradycje i wspomnienia czasów, 
gdy same były „wielkimi mocarstwami”, 4) obydwa zachowały dotychczas 
przywileje polegające na uciskaniu innych narodów. Te okoliczności rodzi- 
ły społeczno-psychologiczne tendencje wzmacniające nastroje nacjonałis- 
tyczne wśród społeczeństw obu narodów. W warunkach ostrej walki prze- 
ciw nacjonalizmowi rewolucyjni marksiści w obu krajach skłonni byli do 
niesłusznego negowania prawa narodów do samookreślenia. 

Lenin zgadzał się ze stanowiskiem polskiej lewicy, że urzeczywistnienie 
koncepcji okrojonego, buforowego państwa polskiego, którego mglistą 

ę sformułowały państwa centralne w akcie z 5 listopada 1916 r., 
oznaczałoby nie niepodległość, lecz powstanie organizmu będącego w isto- 
cie kolonią wojskową i terenem wyzysku obcego kapitału, jednocześnie 
krytykował on bezwarunkowe wyrzekanie się przez działaczy rewolucyj- 
nych hasła niepodległości Polski. | 

Na tle dojrzewania przesłanek rewolucji społecznej Lenin uznał za nieu- 
chronne wzmaganie się ruchów narodowych, aktywizację drobnej burżu- 
azji i najbardziej nawet zacofanych odłamów mas ludowych. Krytykował 
dogmatyczne wyobrażenie o tym, że nadchodząca rewolucja będzie newolu- 
cją „czystą”, o wyłącznie proletariackich celach klasowych. 

Na przełomie lutego i marca 1917 r. w Rosji wybuchła — tym razem 
zwycięska — rewolucja demokratyczna, która obaliła carat. Nastąpił okres 
dwuwładzy, w którym rychło ujawniły się stanowiska w sprawie polskiej. 
Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotniczych i Żołnierskich w dniu 27 
marca 1917 r. wydała Orędzie do narodu polskiego, w którym oświadczyła, 
że „Polska ma prawo do całkowitej niepodległości pod względem pań- 
stwowo-międzynarodowym”(35). Pod niewątpliwym wpływem stanowiska 
zajętego przez Radę Piotrogrodzką Rząd Tymczasowy 31 marca ogłosił 
odtzwę w sprawie niepodległości Polski, w której w sposób ogólnikowy 

narodowi polskiemu prawo do niepodległego bytu, zarazem jed- 
nak głosił postulat powołania „wolnego związku militarnego” Polski i Rosji, 
który miał być zatwierdzony przez Konstytuantę rosyjską, podobnie jak 
i granica przyszłego państwa polskiego(36). 

W odezwie Rządu Tymczasowego znalazły się więc te same nuty, które 
brzmiały już przedtem w propagandzie uprawianej przez liberalne partie 
rosyjskie, zajmujące obecnie czołową pozycję w Rządzie Tymczasowym. 

Istotę manewrów Rządu Tymczasowego ujawnił list ministra wojny A. 
Guczkowa do premiera, księcia vwowa, napisany w kilka dni po odezwie. 
Postulował on mianowicie „utworzenie dla nas punktu oparcia w ramach 
nowego organizmu państwowego Polski dla naszego przyszłego wpływu”, 

>. W 1 materiały do historii stosunków polsko-radzieckich, t. I, Warsza- 
wa , ST. ży 8 : 

(36) K. W. Kumaniecki: Odbudowa państwa polskiego, Warszawa-Kraków 1924, 
str. 67. Jednocześnie Rząd Tymczasowy powołał Komisję Likwidacyjną do Spraw b. 
Królestwa Polskiego. Por. W. Toporowicz: Komisja Likwidacyjna do Spraw b. Króle- 


stwa Polskiego w 1917 vr. w: Z dziejów stosunków polsko-radzieckich, t. IX, Warsza- 
wa 1972, str. 7—34. 
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widział możliwości zdobycia takiego punktu oparcia w armii polskiej — 
„przenikniętej rosyjskim wpływem i rosyjską szkołą” (37). 

Krytykę odezwy Rządu Tymczasowego zawarł Lenin w swym prze- 
mówieniu na VII (Kwietniowej) Konferencji SDPRR(b): „,,..Mamy tu do 
czynienia z oszustwem... ze strony rosyjskiego Rządu Tymczasowego, 
który mówi o rzekomo «wolnym» sojuszu wojskowym Polski z Rosją. Do 
prawdziwego bowiem określenia woli ludu wszystkich zaanektowanych te- 
rytoriów konieczne jest wycofanie wojsk i przeprowadzenie wolnego refe- 
rendum wśród ludności. Jedynie zastosowanie tego środka w stosunku do 
calej Polski (tzn. nie tylko do zaboru rosyjskiego, ale również do zaboru 
niemieckiego i austriackiego)... byloby krokiem wiodącym do przekształce- 
nia obietnic rządowych w czyn”(38). Konferencja uchwaliła rezolucję w 
kwestii narodowej potwierdzającą raz jeszcze prawo narodów do samo- 
określenia aż do oderwania się. 

Zadania bieżącej agitacji w tej dziedzinie sformułował Lenin w Nakazie 
dla wybieranych w fabrykach i pułkach delegatów do Rady Delegatów Ro- 
botniczych i Żołnierskich. Nakaz piąty brzmiał: ,„Nasz delegat winien opo- 
wiedzieć się za tym, by rząd rosyjski natychmiast i bezwarunkowo, bez 
żadnych wykrętów i bez najmniejszej zwłoki otwarcie zaproponował wszy- 
stkim prowadzącym wojnę krajom pokój na warunkach oswobodzenia 
wszystkich uciskanych lub niepełnoprawnych narodowości beż żadnego 
wyjątku. 

(...) W myśl warunków takiego pokoju Wielkorusi zobowiązują się na- 
tychmiast wycofać wojska i z Galicji, i z Armenit, i z Persji, pozostawiając 
zarówno tym, jak i w ogóle wszystkim bez wyjątku narodom całkowitą 
swobodę rozstrzygnięcia, czy chcą żyć w odrębnym państwie, czy też z 
kimkolwiek bądź w państwie związkowym ”(39). 

Stanowisko Lenina stało się stanowiskiem całej partii, a w konsekwencji 
stanowiskiem władzy radzieckiej po zwycięstwie Rewolucji Październiko- 
wej. W pierwszym dniu rewolucji, 7 listopada, został otwarty w Piotrogro- 
dzie II Ogólnorosyjski Zjazd Rad Delegatów Robotniczych i Żołnierskich. 
W trakcie burzliwych obrad uchwalono napisaną przez Lenina odezwę Do 
robotników, żołnierzy t chłopów. Proklamowano w niej, że władza radziec- 
ka „zapewni wszystkim narodom zamieszkującym Rosję rzeczywiste pra- 
wo do samookreślenia (40). 

W wygłoszonym w dniu następnym referacie Lenin zaproponował u- 
chwalenie Dekretu o pokoju w oparciu o przygotowany przezeń tekst. De- 
kret proponował wszystkim wojującym narodom i ich rządom niezwłocznie 
rozpocząć rokowania o sprawiedliwy pokój demokratyczny. ,,... za taki po- 
kój rząd uważa niezwłoczny pokój bez aneksji (tj. bez zaboru obcych ziem, 
bez przyłączania przemocą obcych narodowości) t bez kontrybucji (41). 

Dla każdego było sprawą oczywistą, że dekret wytyczający zasady poli- 
tyki zagranicznej rządu radzieckiego posiada ogromne znaczenie także w 

z Materiały archiwalne do stosunków polsko-radzieckich, t. I, Warszawa 19817, 
Str. dż. : 
(38) W. I. Lenin: Dzieła, t. 24, str. 251. 
(39) Tamże, str. 367—368. 


(40) Tamże, t. 26, str. 237, 
(41) Tamże, str. 239—240. 
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stosunku do przyszłego państwa polskiego. Stanowisko ogłoszone w dekre- 
cie pozwalało przypuszczać, że rząd radziecki w rokowaniach pokojowych 
z innymi państwami biorącymi udział w wojnie będzie przy omawianiu 
spraw poszczególnych narodów stale i konsekwentnie podnosił prawo naro- 
du polskiego do niepodległego bytu. 

W dniu 15 listopada 1917 r. została uchwalona Deklaracja Praw Narodów 
Rosji. Dzięki niej wśród głównych wytycznych polityki władzy radzieckiej 
znalazło się „prawo narodów Rosji do swobodnego samookreślenia aż do 
oderwania się i utworzenia samodzielnego państwa (42). 


pa 


Pierwsze dekrety i oświadczenia rządu radzieckiego otworzyły drogę do 
pozytywnego rozwiązania sprawy niepodległości Polski. Wagę ich podnosił 
fakt, że wydał je rząd państwa, które było uprzednio głównym mocarst- 
wem zaborczym. Doprowadziło to do gwałtownego wzmożenia dążeń nie- 
podległościowych społeczeństwa polskiego, w którym pod wpływem obale- 
nia caratu i zwycięstwa Rewolucji Październikowej wystąpił głęboki fer= 
ment. Przywódca pierwszej w świecie rewolucji socjalistycznej, a jedno- 
cześnie orędownik sprawy polskiej — Lenin — zyskiwał sympatię i zaufa» 
nie mas pracujących. Nawet organ galicyjskiej prawicy socjalistycznej, 
krakowski dziennik ,„Naprzód”, pisał w listopadzie 1917 r.: „Oto spośród 
wszystkich teraźniejszych stronnictw rosyjskich — jedynie stronnictwo 
Lenina, czyli tzw. partia bolszewików, stoi bezwarunkowo i szczerze, bez 
żadnych zastrzeżeń i podrywek na stanowisku niepodległości Polski. Niko- 
mu innemu spośród Rosjan Polacy tak bezwzględnie ufać nie mogą, jak 
Leninowi. Ani Kiereńskiemu, ani każdemu innemu. Każdy z nich nas 
gotów sprzedać lub za kark wziąć, w miarę okazji i swojej rachuby polity= 
cznej w danej chwili — Lenin nie! (43). 

W grudniu 1917 r. rozpoczęły się pertraktacje pokojowe w Brześciu Li- 
tewskim pomiędzy Rosją Radziecką a państwami centralnymi. Zgodnie 
z postanowieniami leninowskiego Dekretu o pokoju delegacja radziecka 
zaproponowała państwom centralnym zawarcie sprawiedliwego, demokra- 
tycznego pokoju bez aneksji i kontrybucji. 

Postawa delegacji radzieckiej podczas rokowań pokojowych w Brześciu 
stanowiła konsekwentną realizację zasad leninowskiej polityki nanodowoś- 
ciowej w odniesieniu do kwestii polskiej. Poza proklamowaniem całkowi- 
tego uznania prawa narodu polskiego do niepodległego bytu delegacja ra- 
dziecka wysunęła jednocześnie szereg postulatów, których realizacja gwa- 
rantowała urzeczywistnienie tego prawa. Przedstawiciele Kraju Rad żąda- 
li zniesienia okupacji ziem polskich przez armię niemiecką i austriacką, 
przeprowadzenia demokratycznego plebiscytu wśród ludności zamieszku- 
jącej całość ziem polskich, stworzenia nieskrępowanych możliwości do 
działania wszystkich partii politycznych społeczeństwa polskiego, wre- 


(42) Lenin o Polsce it polskim ruchu robotniczym. Artykuły, przemówienia, doku= 
menty, listy, Warszawa 1954, str. 432. 
(43) Materiały archiwalne do stosunków polsko-radzieckich, str. 464, 
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szcie dopuszczenia do udziału w rokowaniach autorytatywnych przedstawi- 
cieli społeczeństwa polskiego, w tym także ludności pracującej. Ze swej 
strony delegacja radziecka uczyniła zadość prawu narodu polskiego do po- 
siadania reprezentacji na konferencji brzeskiej, włączając do swego składu 
dwóch przedstawicieli SDKPiL: Stanisława Bobińskiego i Karola Radka. 
Z punktu widzenia prawa międzynarodowego wielkie znaczenie miało ofi- 
cjalne zrzeczenie się przez rząd radziecki wszelkich praw wynikających 
z poprzedniej przynależności ziem polskich do Rosji. Było to faktycznie je- 
dnostronne anulowanie przez Rosję Radziecką traktatów rozbionrowych 
i wszelkich postanowień z nich wynikających. 

Oficjalnym usankcjonowaniem tego zrzeczenia się był podpisany przez 
Lenina dekret Rady Komisarzy Ludowych z 29 sierpnia 1918 r., którego 
artykuł trzeci głosił: „Wszystkie uklady i akty, zawarte przez rząd b. Ce- 
sarstwa Rosyjskiego z rządami: Królestwa Pruskiego $ Cesarstwa Austro- 
-Węgierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, ze względu na swą sprzeczność 
z zasadą samool:reślenia narodów 4 rewolucyjnym poczuciem prawnym 
narodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczalne prawo narodu polskiego 
do niepodległości i jedności, zniesione zostają niniejszym w sposób nieod- 
wołalny”(44). 

Dyskusja prowadzona w łonie partii bolszewickiej w okresie rokowań 
brzeskich dała Leninowi okazję do kolejnego wypowiedzenia się na temat 
sprawy polskiej. Lenin polemizował wówczas ze stanowiskiem „,lewico- 
wych” komunistów, którzy m.in. w imię prawa do samookreślenia Polski 
występowali przeciwko zawarciu pokoju z imperialistycznymi państwami 
centralnymi. Lenin krytykował zwolenników kontynuowania wojny rewo- 
lucyjnej i przeniesienia jej na ziemie polskie dowodząc, że wyzwolenie 
Polski zarówno w sensie narodowym, jak i społecznym musi być dzie- 
łem mas ludowych samej Po.ski. Innymi słowy — w przededniu powsta- 
nia państwa polskiego — sprawę jego suwerenności, charakteru klasowego 
i kształtu ustrojowego Lenin oddawał w ręce wewnętrznym siłom narodu 
polskiego i sprzeciwiał się wszelkiemu zbrojnemu eksportowaniu rewo- 
lucji poza jej naturalne granice. 

Obalenie caratu, a następnie Rządu Tymczasowego i powstanie anty» 
Iimperialistycznego państwa radzieckiego spowodowało zasadniczy zwrot 
w losach sprawy polskiej w latach I wojny światowej. Rewolucja rosyjska 
z natury rzeczy wywarła dynamizujący wpływ na ruch rewolucyjny w in- 
nych krajach i wszelkie dążenia wyzwoleńcze; rewolucyjna Rosja obaliła 
jednego z zaborców Polski, a zarazem pozbawiła Ententę sojusznika na 
Wschcdzie, zdemaskowała imperialistyczny charakter celów wojennych 
obydwu bioków militarnych i stała się rzecznikiem sprawiedliwego poko- 
ju. Tak więc zmieniła ona w istotny sposób zarówno międzynarodowy 
układ sił, jak i spowodowała przemiany w postawie samego społeczeństwa 
polskiego. Wobec państw Ententy przekreśliła zasadę, iż sprawa polska 
jest wewnętrzną kwestią Rosji i zdezawuowała tę samą zasadę w odnie- 
sieniu do pozostałych zaborców, podważając ich politykę w sprawie pol- 
skiej w oczach tych Polaków, którzy byli skłonni ją popierać. Na forum 
Europy i świata powstanie Rosji Radzieckiej spowodowało umiędzynarodo- 


(44) Lenin o Polsce... str. 439, 
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«wienie sprawy polskiej i wywarło decydujący wpływ na powstanie korzy- 
stnych okoliczności umożliwiających faktyczną oabudowę niepodległej Pol- 
ski. 

Po obaleniu caratu zachodnie państwa Ententy zadeklarowały wprawdzie 
poparcie dla odezwy Rządu Tymczasowego w sprawie polskiej, jednakże 
zaczęły one „dostrzegać Polskę jako problem międzynarodowy nie po odez- 
wie Rządu Tymczasowego, lecz wtedy dopiero, gdy rząd tem tracił wszel- 
kie znaczenie (45). Zwycięstwo Rewolucji Październikowej zniusiło palie 
stwa zachodnie — mimo dzielących je różnic — do zajęcia wyrażniejszego 
stanowiska wobec przyszłości Polski. Koleine deklaracje Ententy i Stanów 
Z.iednoczonych ogłoszone w 1918 r., zwłaszcza uchwała Konferencji Mię- 
dzysojuszniczej z 3 czerwca 1918 r. o potrzebie „utworzenia Polski zjedno- 
czonej, niepodległej, z dostępem do morza”, były jednak nadal ostrożne w 
kreśleniu granic przyszłego państwa polskiego. Wynikało to z faktu, że losy 
wojny pozostawały wciąż nierozstrzygnięte, niejasne też były jeszcze dla 
Zachodu następstwa Rewolucji Październikowej; Rosję ogarnęła wojna 
domowa, w której państwa imperialistyczne zaangażowały się po stronie sił 
kontrrewolucyjnych. Wysunięcie przez koalicję zachodnią sprawy niepo- 
dległości państwa polskiego było funxcją ich stosunku do Rosji i Niemiec, 
stanowiło tylko jeden — i to bynaimniej nie najważniejszy — element ich 
polityki, która miała uksztaltować przyszłą powojenną Europę. Sprawa 
Polski była rozpatrywana jako dogodny atut w grze politycznej, który 
można było wykorzystać aia powstrzymania fali rewolucyjnej płynącej z 
Rosji, ale kez zbytniego osłabiania Niemiec, ponieważ groziło to narusze- 
niem równowagi sił w Europie(46). 

Tym większe znaczenie miały wydarzenia na ziemiach polskich i prze- 
miany w postawach różnych ugrupowań politycznych. Rewolucja rosyjska 
spowodowała szybki wzrost axtywności politycznej wszystkich klas, 
powszechne ożywienie nastrojów niepodległościowych i radykalizację kla- 
sy robotniczej, chłopstwa, inteligencji i droonomieszczaństwa, Wieści o 
wydarzeniach w Rosji docierające poprzez linię frontu, często z opóźnie- 
niem i w zniekształconej formie, były przyjmowane z najwyższym zainte- 
resowaniem. Przedstawiciele wszystkich kierunków politycznych rozumie- 
li, że w bezpośrednim sąsiedztwie zachodzą przeobrażenia o historycznej 
doniosłości wykraczające poza gramice Rosji i o decydującym znaczeniu 
ala losów narodu polskiego. U jednych budziły one lęk, u drugich nadzieję, 
u jeszcze innych — mieszaninę tych uczuć, nikt wszakże nie pozostawał 
coojętny. Solidarność z Rewolucją Październikową i władzą radziecką, 
bezwzględną zaś wrogość wobec iinperialistycznych rządów Niemiec i Au- 
strii 1 polskich klas posiadających głosiły partie rewolucyjne — SDKPiL 
i PPS-Lewica. Do wzrostu radykalnych nastrojów przyczyniał się także 
stopniowy powrót Polaków, byłych uczestników rewolucji rosyjskiej. 

W nowej sytuacji w gwałtownym tempie ciokonywała się reorientacja 
polityki partii burżuazyjnych i drobnomieszczańskich, ponieważ dotychcza= 
sowe koncepcje upadły lub nie wytrzymały próby w konfrontacji z szybko 
zmieniającymi się warunkami. Obalenie władzy klas posiadających w Ro- 

(45) J. Pajewski: Odbudowa państwa polskiego 1914—1918, Warszawa 1978, str. 158— 


—157, 178—179. 
(46) Tamże, str. 240—258. 
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sji przekreśliło sens endeckiej orientacji na rozwiązanie sprawy polskiej 
z pomocą imperialistycznej Rosji. Przedstawiciele obozu związanego z en- 
decją (zachowawczego pod względem społecznym) nastawili się teraz głów= 
nie na zdobycie poparcia mocarstw zachodnich, ale jego działacze w kraju 
w obawie przed radykalizacją mas ludowych nie rezygnowali ze współpra- 
cy z państwami okupacyjnymi. Następstwa rewolucji rosyjskiej poderwa- 
ły także podstawę działania zwolenników orientacji wiążącej losy Polski 
z mocarstwami centralnymi. Już latem 1917 r. rozbudzone nastroje niepo- 
dległościowe stały w rażącej sprzeczności z ograniczonymi uprawnieniami 
Tymczasowej Rady Stanu działającej pod patronatem okupantów. Tym- 
czasem interesów polskich w Brześciu bronili tylko reprezentanci polskiej 
lewicy rewolucyjnej, znajdujący się w składzie delegacji radzieckiej. W 
czerwcu 1918 r. — pomimo nacisków ze strony Niemiec — rząd radziecki 
odmówił uznania Rady Regencyjnej, stwierdzając, że stanowi ona „organ 
okupacji niemieckiej”(47). 


W olbrzymiej większości społeczeństwa rosła wrogość wobec władzy 
państw centralnych. Ludność cierpiała na skutek przedłużającej się wojny, 
rabunkowej gospodarki okupantów, drożyzny i wzrastających trudności 
aprowizacyjnych. Pomimo pogłębiających się procesów deproletaryza- 
cji(48) rosła aktywność klasy robotniczej. Rozszerzający się ruch strajkowy 
nabierał coraz wyraźniejszego charakteru politycznego, podobnie jak anty- 
obszarnicze wrzenie chłopstwa i robotników rolnych. Zniesienie władzy 
okupacyjnej i utworzenie niepodległego państwa stały się żądaniami pow- 
szechnymi. Partie rewolucyjne głosiły hasła przeprowadzenia rewolucji so- 
cjalistycznej za przykładem Rosji Radzieckiej. Na ziemiach polskich w 
skali trójzaborowej powstało przed zakończeniem wojny światowej kilka 
ośrodków politycznych, które przygotowywały się do wyłonienia przysz- 
łych władz polskich. 


Państwa zaborcze nie były w stanie przeciwstawić się tej sytuacji ze 
względu na rosnący chaos i rozprzężenie władzy pod wpływem dojrzewa- 
jącego wewnętrznego kryzysu rewolucyjnego. Na początku listopada 1918 
r. w obydwu państwach antywojenny, demokratyczny ruch mas ludowych 
obalił monarchie Hohenzollernów i Habsburgów, wielonarodowe państwo 
austro-węgienskie rozpadło się. 11 listopada delegacja niemiecka podpisała 
rozejm na warunkach podyktowanych przez koalicję zachodnią. Rewolucje 
burżuazyjno-iemokratyczne w państwach centralnych i klęska tych 
państw w wojnie uwieńczyły — zapoczątkowany przez Rewolucję Paź- 
dziernikową — proces przemian w sytuacji międzynarodowej, który umoż- 
liwił uzyskanie suwerennego bytu narodowi polskiemu i innym narodom 
Europy środkowo-wschodniej. Niepodległa Polska stała się faktem. 


(47) Dokumenty t materiały do historii stosunków polsko-radzieckich, t. I, Warszawa 
1960, str. 396. 

(48) W 1918 r. liczba robotników zatrudnionych w przemyśle na terytorium Króle» 
stwa Polskiego stanowiła zaledwie 15 proc. stanu przedwojennego. Liczba wywiezio- 
nych robotników wyniosła 87,5 proc. (do Rosji — 17,5, do Niemiec — 70) w stosunku 
do zatrudnionych w 1913 r. Podobne zjawisko w mniejszej skali dało się zaobserwo- 
wać w pozostałych zaborach. Polska klasa robotnicza, t.l, cz. 2, Warszawa 1978, str. 
694, 108; tamże, cz. 3, str. 155, 270, 583, 
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„Polska odzyskała niepodległość w 1918 r. dzięki splotowi rewolucji 
społecznej i walki narodowowyzwoleńczej. Rewolucja socjalistyczna w 
Rosji decydująco wpłynęła na powstanie międzynarodowych warunków 
odzyskania niepodległości. Bezrewolucyjne zakończenie I wojny świato- 
wej rokowalo co najwyżej szansę kadłubowego i zależnego od zwycięskiej 
grupy mocarstw państwa polskiego” (49). 


p 


Rewolucja Październikowa — dzieło leninowskiej partii 1 wielonarodo- 
wych mas pracujących — od momentu swych narodzin stała się najistot- 
niejszym wydarzeniem współczesnych dziejów ludzkości. Naród polski 
z racji bliskiego sąsiedztwa z Krajem Rad, a także — co najważniejsze — 
na mocy obiektywnej wspólnoty dążeń wyzwoleńczych mas ludowych 
wszystkich narodów, zyskał warunki sprzyjające utrwaleniu niepodległego 
bytu i postępowych przemian społeczno-ekonomicznych. Historia potwier- 
dziła leninowską myśl o nierozerwalnym splocie zadań wyzwolenia naro- 
dowego i społecznego, o żywotności zasad internacjonalistycznego sojuszu 
sił rewolucyjnych Rosji i Polski, który — budowany przez wiele pokoleń 
rewolucjonistów w toku walki przeciwko reakcji i nacjonalizmowi klas 
posiadających — znalazł współczesny wyraz w postaci braterskiej współ- 
pracy i jedności Polski i ZSRR, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
ś Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

(489) A. Werblan: Polska Ludowa — urzeczywistnienie celów społecznych i narodo= 
wych, „Z pola walki” nr 4/1979, str. 6, 
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Efektywność a płace 


ALOJZY MELICH 


VII] Zjazd PZPR zwrócił uwagę społeczeństwa na palącą konieczność 
podniesienia na wyższy poziom efektywności gospodarowania. W ocenie 
Zjazdu nie osiągamy w tym zakresie zadowalającego postępu: wiele man- 
kamentów ujawnia analiza wykorzystania mocy produkcyjnych w prze- 
myśle i budownictwie, wciąż za wysokie jest zużycie materiałów, surow- 
ców, paliw i energii, wiele do życzenia pozostawia wykorzystanie czasu 
pracy i umiejętności ludzi, wiele trzeba poprawić w procesie inwestowania, 
w handlu zagranicznym oraz w pracy transportu. Stąd na obecnym etapie 
rozwoju kraju wzrost efektywności staje się „sprawą najważniejszą, wiodą- 
cym zaiożeniem wszystkich przedsięwzięć gospodarczych, podstawowym 
warunkiem realizacji naszych głównych celów społecznych” — jak mó- 
wił na VIII Zjeździe I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, tow. Ei- 
ward Gierck. 

W każdej prawie dyskusji tak przed, jak i po Zjeździe — sprawy efekty- 
wności byly i są przedmiotem rozważań i wniosków. Jednak realizacja 
tych założeń wymaga gruntownych zmian zarówno w sferze gospodarki, 
jak i w mentalności ludzi. Nie można bowiem sprowadzać tej problematyki 
do jakiejś chwilowej akcji, wywołanej trudnościami gospodarczymi. Musi- 
my nastawić się na przeprowadzenie gruntownych i trwałych zmian w ca- 
łej sferze gospodarowania. W referacie Biura Politycznego KC PZPR tow. 
E. Gierek powiedział: „Zmiany te nie przyjdą same przez się. W najb!::- 
szych latach musimy konsekwentnie stwarzać warunki sprzyjające popra- 
wie efektywności gospodarowania”. | 

Niewątpliwie wiele jest warunków, które trzeba po temu stworzyć. Trze- 
ba jednak zgodzić się z tym, iż jednym z niezwykle ważnych, które jasby 
wymuszają prawidłowe zachowanie się w dziedzinie gospodarowania, jest 
mechanizm gospodarczy, a w jego ramach i ściśle z nim powiązane — sv- 
stem ocen pracy i system płac. Inaczej musimy oceniać pracę i inaczei ją 
wynagradzać. Samymi apelami niewiele już można dzisiaj osiągnąć. Gdv 
natomiast ugruntuje się przekonanie, że wyższe wynagrodzenie można o- 
siągnąć wyłącznie poprzez lepszą pracę, ocenianą w sposób obiektywny — 
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to stworzy się nawyk prawidłowego gospodarowania. Ma to decydujące 
znaczenie dla kształtowania kultury ekonomicznej, a tym samym uzyski- 
wania wyższych efektów w gospodarce. | 

W tym miejscu należy poczynić następującą uwagę: niesłuszny byłby 
pogląd, że samo usprawnienie systemu płac niejako samoczynnie rozwią- 
że wszystkie problemy i złagodzi trudności gospodarcze. System płac sta- | 
nowi tylko jeden z podsystemów całego systemu funkcjonowania gospo- 
darki. Bez odpowiednich zmian w samym systemie funkcjonowania tej 
gospodarki nawet idealnie działający system płac niewiele jest w stanie 
zmienić. Gdy w zakładzie panuje bałagan organizacyjny, kierownictwo nie 
ma posłuchu wśród załogi, a proces zaopatrzenia szwankuje, to nieskute- 
czne okażą się nawet najlepsze techniki płacowe. Najpierw trzeba wpro- 
wadzić w przedsiębiorstwie ład organizacyjny, uporządkować cały proces 
gospodarowania, a dopiero wtedy do nowych warunków dostosować pra- 
widłowo działający system płac, sprzyjający realizacji celów przedsię- 
biorstwa. 

Inna rzecz, iż działania w tym względzie ograniczone do jednego zakładu 
też mogą być mało skuteczne. Konieczne są usprawnienia i sukcesywne do- 
skonalenie systemu płac w całej gospodarce, podniesienie ogólnej dyscypli- 
ny płac, aby osiągnać spodziewane efekty. Przedsiębiorstwo nie działa prze- 
cież w odosobnieniu. Gdyby więc tylko jedno czy nieliczne przedsiębiorst- 
wa zdecydowały się na wprowadzenie bardziej racjonalnych rozwiązań 
płacowych oraz podniesienie dyscypliny płacowej, istnieje zawsze obawa, 
że część załogi szukać będzie i znajdzie łatwiejszą pracę, a spotęgują się 
naciski na rozluźnienie wewnętrznej dyscypliny; pracownicy mają bo- 
wiem dość sposobów, aby wykazać, że zapropcnowane rozwiązania są nieu- 
zasadnione, choćby nawet były w pełni racjonalne. 

Zastanówmy się, w jakim kierunku powinny zmierzać działania w celu 
takiego udoskonalenia systemu płac, aby oddziaływał on na poprawę efek- 
tywności gospodarowania. Nie chodzi tu, rzecz jasna, o jakieś uniwersalne 
schematy rozwiązań. System płac musi być na tyle elastyczny, aby w jego 
ramach mogły być uwzględnione specyijiczne wyrnogi i warunki pracy posz- 
czególnych gałęzi i branż. Niemniej konieczne jest, wydaje się, ustalenie 
podstawowych kierunków i założeń co do usprawnień systemu ocen i płac. 


% 


Na obecnym etapie sprawą niezwykle pilną staje się powiązanie syste- 
mu wynagrodzeń z efektywnością gospodarowania. Na pozór postulat ten 
jest oczywisty i zrozumiały. Trudności zaczynają się już jednak na etapie 
interpretacji treści efektywności, a ma to podstawowe znaczenie w sytua- 
cji, kiedy zamierzamy z tą kategorią wiązać konkretną wysokość płacy. 

Przypomnijmy, że dotychczas dość powszechnie wiązaliśmy płace z wy- 
dajnością pracy. Może w pierwszym etapie naszego rozwoju było to wys- 
tarczające; dzisiaj jednak trzeba szukać szerszych podstaw określania ba- 
zy dla wzrostu płac. Niejednokrotnie problemy wynikają już z tego, że nie. 
precyzujemy nawet w sposób jednoznaczny, o jaką wydajność nam w tych/ 
powiązaniach chodzi. 
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Wydajność można ujmować w różnoraki sposób. Wiązanie płac w skali 
makro, i to na dłuższy okres, ze społeczną wydajnością pracy jest z pew- 
nością uzasadnione, choć w państwach gospodarczo rozwiniętych pełna 
korelacja między tymi wielkościami wystąpiła dopiero po 100 latach. Nie 
można więc tej słusznej tendencji przenosić w sposób automatyczny do wa- 
runków istniejących w poszczególnych branżach czy nawet w przedsię 
biorstwach, a więc do warunków występujących w mikroekonomice. W 
tych przypadkach operujemy znów innym rodzajem wydajności. Milcząco 
zakładamy, że chodzi o wydajność pracy, którą K. Marks uważał za sumę 
oddziaływania dwóch czynników: siły produkcyjnej pracy oraz wydajności 
robotnika. Siła produkcyjna pracy ma jednak charakter niezależny od ro- 
botnika, gdyż określana jest przez warunki naturalne i rozwój techniki i or- 
ganizacji. Zaś „wydajność robotnika”, w rozumieniu K. Marksa, określana 
jest kwalifikacjami czy intensywnością (natężeniem wysiłku) pracownika. 
Czynniki obiektywne i subiektywne łącznie określają „wydajność pracy”. 

" W zasadzie powinno się płacić za „wydajność robotnika”, a nie za pełną 

wydajność pracy. Problem ten zresztą dostrzega również nasze prawo- 
dawstwo, zalecając, aby w miarę zmian zachodzących w postępie techni- 
cznym czy organizacyjnym przeprowadzać rewizje norm. Sądząc po sta- 
łym, wysokim wzroście przekraczania norm pracy w przemyśle, zasada 
ta nie jest przestrzegana, albo nie jest stosowana właściwie. 

Przy obliczaniu zaś relacji ekonomicznych w przedsiębiorstwie o tym 
rozróżnieniu w ogóle się zapomina, porównując np. wzrost płac nominal- 
nych ze wzrostem ogólnej wydajności pracy. Nie eliminuje się przy tym 
wpływu zmian i wyposażenia technicznego przedsiębiorstwa, co prowadzi 
często do błędnych i niewłaściwych ocen. Nie odnosi się po prostu wzrostu 
wydajności pracy do istniejących możliwości, a bez tego porównywanie 
wzrostów wydajności i plac prowadzić musi do nieuzasadnionych wnios- 
ków. Ze stwierdzenia np., iż jedno przedsiębiorstwo uzyskało wzrost wy- 
dajności pracy o 10 proc., a drugie o 2 proc., wcale nie wynika, że pierwsze 
pracowało lepiej, gdyż mogło się zdarzyć, iż pierwsze wykorzystało swoje 
możliwości np. zaledwie w 50 proc., a drugie w pełni. Łącząc tak obliczany 
wzrost wydajności pracy ze wzrostem funduszu płac nie uzyskuje się pra- 
widłowych relacji pomiędzy tymi zjawiskami ekonomicznymi, co może pro- 
wadzić do zaburzeń na rynku, gdyż mimo wzrostu wydajności pracy może 
spadać produktywność zastosowanych środków, a tym samym wzrastać 
mogą straty społeczne. 

Wspomnieć trzeba również o tym, Że nawet oparcie wzrostu płac na 

"zwiększaniu indywidualnej wydajności pracy, liczonej w obecnym syste- 
mie normowania pracy wyłącznie w jednostkach czasu pracy, jest już dzi- 
siaj niewystarczające. Norma, stanowiąca bazę do obliczania wzrostu wy- 
dajności pracy, wyrażona w jednostkach czasu (obojętne czy chodzi o akord 
czasowy czy jednostkowy) nie uwzględnia przecież wielu bardzo istotnych 
aspektów determinujących wynik produkcji, zwłaszcza takich, jak jakość 
i koszt produkcji. 

Nie każdy też wzrost wydajności jest potrzebny. Pożądany jest tylko 
taki, dzięki któremu uzyskuje się wyższe efekty społeczne, a wytwarzane 
produkty odpowiadają potrzebom i ich strukturze, 
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Są to, sądzę, ważne argumenty przemawiające za słusznością tezy o ko- 
nieczności wiązania płac nie tyle z wydajnością pracy (choć i ona w skali 
społecznej na pewno się liczy), ile z efektywnością społeczno-ekonomiczną. 


* 


Czym więc jest efektywność pracy, o której wprawdzie coraz więcej mó- 
wimy, ale najczęściej sprowadzamy jej treść tylko do prostej obniżki ko- 
sztów czy do jednostronnie ujmowanej racjonalności realizacyjnej, a więc 
metodycznej. 


Sądzę, że w warunkach socjalizmu społeczno-ekonomiczna efektywność 
gospodarowania określać winna w pełni racjonalność tak realizowanych ce- 
lów, jak i używanych środków, i to z punktu widzenia ogólnospołecznych 
założeń ustroju. Ponieważ nie jesteśmy w stanie określić syntetycznego 
wskaźnika realizacji celów w gospodarowaniu (tak jak to ma miejsce w ka- 
pitalizmie w formie zysku), stosowana kategoria efektywności posłużyć 
winna dla określenia kryteriów, które dopiero wspólnie i łącznie charakte- 
ryzują pełny zakres ich realizacji. Wydaje się, że kryteria, które należało- 
by brać pod uwagę, powinny być następujące: 

— szybki, ale zrównoważony wzrost produkcji, zapewniający realizację 
nadrzędnych celów socjalizmu (wszechstronny rozwój osobowości człowie- 
ka i społeczeństwa jako całości); 

— dostosowanie struktury produkcji do perspektywicznych i bieżących 
potrzeb społeczeństwa (struktury popytu), co wiąże się również z wymo- 
giem wysokiej i odpowiadającej tym potrzebom jakości; 

— wykorzystanie, możliwie w najszerszym zakresie, własnych zasobów 
naturalnych i posiadanych mocy produkcyjnych; 

— zapewnienie realizacji zasady pełnego zatrudnienia, która w socjalize 
mie nie powinna stać w sprzeczności z zasadą racjonalnego zatrudnienia; 

— uwzględnienie wymagań ochrony Środowiska naturalnego oraz za- 
pewnianie ludziom godziwych warunków pracy i życia w zdrowiu i poczu= 
ciu bezpieczeństwa; 

— zachowanie nadrzędności interesów społecznych nad interesami gru- 
powymi czy indywidualnymi. 

Te zasadnicze kryteria określają podstawowe preferencje społeczne w 
gospodarce socjalistycznej. Preferencje te należy uwzględniać przy roz- 
dziale posiadanych środków, zwłaszcza deficytowych, a sam proces produk= 
cji winien skutecznie je realizować. Gdy tak określimy cele i środki działa- 
nia, wtedy dopiero postulować można racjonalność metodyczną, a więc o- 
siąganie tych celów przy minimalnych kosztach. Obniżka kosztów jest więc 
podporządkowana określonym założeniom i nie stanowi celu samoistnego. 

Preferencje są, względnie winny być, konkretyzowane w formie zadań 
uwzględniających możliwie wszystkie wyżej wspomniane kryteria. Dla ich 
realizacji powinny być przyznawane potrzebne środki. Nie wyłączając o- 
czywiście ewentualnych innych rozwiązań, w większości przypadków pra- 
ca powinna być skierowana na pełne wykonanie zadania, a gospodarowanie 
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— na minimalizację kosztów. Takie założenie jest właściwe pod wa- 
runkiem prawidlowego zaplanowania zarówno zadań, jak i wielkości środ- 
ków potrzebnych na ich wykonanie. Przy założeniu, że zadanie określone 
zostało w sposób optymalny, należy zrobić wszystko, aby je tylko wyko- 
nać. Przy dobrze „napiętych” zadaniach i prawidłowo określonych środ- 
'kach do ich wykonania raczej nie powinno nam już zależeć na przekra- 
czaniu zadań (nie wiadomo np., czy jest to w danym przypadku w cgóle po- 
trzebne), lecz na maksymalnym oszczędzaniu nakładów, bez szkody jednak 
dla jakości produkcji. W ten sposób silnie preferowałoby się wyniki ekono- 
miczne pracy, oczywiście przy ich ścisłym powiązaniu z bodźcami mate- 
rialnego zainteresowania. 

Nie można też wykluczyć, przynajmniej 4 pierwszym okresie, iż nie 
tylko wykonanie zadania, ale i jego celowe przekroczenie w powiązaniu ze 
względną obniżką kosztów — stanowić mogą podstawę dla oxreślenia 
efektywności gospodarowania. 

-  Problematykę tę można zresztą przyrównać do koncepcji zarządzania 
poprzez cele. W odniesieniu do gospodarowania w przedsiębiorstwie można 
ten sposób rozwiązania określić również jako zasadę gospodarowania po- 
przez realizację celów (zadań) określanych z jednej strony przez kryteria 
efektów ilościowych i jakościowych, oraz z drugiej strony przez narmowa- 
ne koszty realizacji. Jest to koncepcja, która ściśie wiąże się z nienależycie 
wykorzystaną dotychczas kategorią wewnątrzzakładowego rozrachunku go- 
spodarczego. Wydziały i brygady otrzymują wszechstronnie określone za- 
dania oraz podstawowe wskaźniki kosztów i winny tak gospodarować, B- 
by zadania wykonać (a tam, gdzie to uzasadnione i potrzebne — przexra- 
czać) przy obniżaniu nakładów. Na tej PORÓAWIE trzeba je też wynagra- 
dzać. 

W niniejszych rozważaniach abstrahuję od rozważań na temat kryteriów 
ocen w rozliczeniach między przedsiębiorstwem a całą gospodarką. I w tym 
jednak przypadku przedmiotem rozliczeń powinny być możliwe do uzys- 
kania efekty przy danym programie, danych śnodkach i w danych wa- 
runkach. Nie chodzi więc o maksymalizację, a o optymalizację np. zysku. 
Zwłaszcza przy nieprawidłowej strukturze cen zysk nie może służyć dla po- 
równań czy oceny pracy między przedsiębiorstwami. 

Z góry określone ograniczenia wpływać bowiem mogą ujemnie na możli- 
wości osiągania zysku, na co zresztą przedsiębiorstwo może nie mieć wpły- 
wu (np. ograniczenie energii, gorszy materiał itp.). 

Gospodarować trzeba w każdych warunkach mając zawsze na uwadze 
interes społeczny, a nie tylko wtedy, gdy produkcja daje maksymalne 
zyski. Należy to do podstawowych pryncypiów gospodarki socjalistycznej, 
umożliwiając tym samym wyższe zaspokojenie potrzeb, 00 znów wcale nie 
oznacza, że produkcja społeczna ogółem nie musi być opłacalna. 

Celem powyższych rozważań by ło podbudowanie propozycji rozwiązań 
płacowych powiązanych z tak ujętą eiextywnością gospodarowania. Takie 
bowiem ujęcie koncepcji efektywności gospodarowania niejako determinu- 
je i „wymusza” zastosowanie określonych rozwiązań płacowych; celowe 
ujęcie koncepcji efektywności gospodarowania skłania do szukania podob- 
nej koncepcji w probiematyce płacowej. 
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Podstawę wynagrodzeń winno stanowić kompleksowo ustalone zadanie. 
Płacić należałoby nie tylko za czas pracy, ale i za wynik pracy, ujmowany 
również w kategoriach efektywnościowych. Taka koncepcja zmusza do 
przemyślenia na nowo samej istoty i techniki normowania pracy. 

Dotykamy w ten sposób sprawy niezwykle delikatnej, która wśród załóg 
budzi największe kontrowersje. Zaniedbywanie bieżącego weryfikowania 
norm w miarę występowania istotnych zmian w postępie technicznym i or- 
ganizacyjnym doprowadza do sytuacji, w której konieczne dość znaczne 
amiany norm napotykają silne opory. Jak wykazały badania, występuje 
ciość ścisła korelacja między normą a płacą, ale znacznie słabsza i wykazu- 
jąca tendencję spadkową, konelacja między ilościowo ujmowaną wydajno- 
ścią a płacą. Innymi słowy — norcmowanie przyczynia się w naszych wa- 
runkach do stabilizacji wydajności (również średnie przekraczanie norm 
nie wykazuje większych odchyleń), a nie do jej wzrostu. 

Słuszne dążenia, aby ściślej skorelować wzrost płac z wydajnością, nie 
dały większych rezuliatów. Normy nie spełniają swej roli, gdyż w zbyt 
wielu przypadkach nie normy określają poziom płac, a odwrotnie — z gó 
ry założony poziom płac określa poziom „napięcia” norm. Norma często 
przekształca się więc w instrument manipulacji płacami, a nie wzrostu 
choćby wydajności pracy. | 

Można zresztą, szczególnie przy znacznych przekroczeniach norm, zaoe- 
trzyć ich napięcie przy jednoczesnym zapewnieniu wzrostu samej stawki 
płacowej. Jest to jednak tylko przesunięcie płacy z jednego składnika (nad- 
wyżki akordowej) do innego (stawki axordowej). Istota sprawy polega na 
czymś innym, chodzi o to, aby technika ustalania norm p!ac skłaniała do . 
wzrostu efektywności pracy. 

Trudności w normowaniu wywołane są zresztą przez wiele przyczyn. 
Niektóre z nich mają charakter obiektywny. Normowanie ma sens tylko 
wtedy, gdy warunki pracy są w pełni porównywalne, a więc gdy zadania, 
metody oraz środki pracy są identyczne. Taka porównywalność narasta w 
miarę przechodzenia na taśmowe, potokowe czy zautomatyzowane syste- 
ny organizacji pracy. Wtedy jednak wpływ pracownika na przebieg pro- 
dukcji jest coraz mniejszy, tak iż same płace akordowe tracą już swój sens. 
Rzecz 1 w tym, że nawet przy idealnym napięciu norm możliwość ich prze- 
kraczania zależy w dużym stopniu od rodzaju pracy. Przy pracach ma- 
szynowych i aparaturowych, jak też wymegających wyższych kwalifikacji, 
możliwość przekraczania norm jest znacznie mniejsza niż przy pracach nie- 
kwalifikowanych, siłowych. Jest to w istocie jedna z przyczyn wyrównye 
wania się poziomów płac między pracownikami kwalifikowanymi i nie- 
kwalifikowanymi. Jest to też przyczyna, iż norma czasowa, nawet przy 
najlepszych założeniach metodycznych, nie stanowi obiektywnie najwiaści- 
wszej podstawy dla cxreślania sprawiedliwej płacy za pracę. 

. Mankamentem normowania jest niewątpiiwie i to, iż dotyczy ono naj- 
częściej tylko jednego czynnika, mianowicie czasu. Nie negując znaczenia 
czasu we wszelkiej produścji i gospodarowaniu, nie sposób nie stwierdzić, 
że jest to dość jednostronne oddziaływanie, pomijające wiele innych 
czynników o istotnym dia gospodarowania znaczeniu, jak np. jakość pno- 
duktu czy koszt wytwarzania. 
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Na świecie przeważa coraz bardziej pogląd, iż ilość produkcji w coraz 
większym zakresie winna być wymuszana przez dobrą organizację pracy 
czy sam proces technologiczny, a płacić trzeba w coraz większym zakresie 
za oszczędność zużywanych środków, staranność wykonania, wysoką jakość 
i funkcjonalność produktu oraz niski koszt produkcji. Warto tę tendencję 
odnotować i pamiętać o tym również przy doskonaleniu naszego systemu 
płac. Należy przechodzić na formy normowania nie tylko czasu pracy, 

le również na normy-zadania, określające możliwie wszechstronnie (choć 
tylko najważniejsze) kryteria determinujące w poszczególnych przypad- 
kach o efektywności działania. Norma-zadanie, obejmująca zarówno 
czas normowany, jak i podstawowe parametry jakościowe i oszczędnościo- 
we związane z wykonaniem danego zadania, stanowiłaby podstawę dla o- 
ceny wyniku pracy i ściśle od niego uzależnionego wynagrodzenia za pracę. 

Stanowi to jednak tylko część problemu. Szczegółowe ustalenie — i to 
w tak wszechstronny sposób — zadań czy norm dla poszczególnych pra- 
cowników byłoby w większości przypadków bardzo kosztowne, a również 
pracochłonne i, co ważniejsze, nawet zbędne. W nowoczesnej gospodar- 
ce, kiedy podział techniczny pracy bardzo się rozwinął, a produkty są 
wynikiem współpracy setek, a nieraz i tysięcy pracowników, zasadnicza 
uwaga skupiona być winna na zharmonizowaniu przebiegu pracy w taki 
sposób, aby produkt finalny spełniał wszystkie wymogi jakościowe, był ta- 
ni oraz szybko produkowany. Chyba zgodzić się trzeba z poglądem, że w 
coraz mniejszym stopniu zależeć powinno na pojedynczym wyniku, który 
nie zharmonizowany z innymi często nie może być należycie wykorzysta 
ny. Punktem ogniskującym zainteresowanie pracowników winien być pro- 
dukt finalny. Wszyscy więc pracownicy — powiązani więzią technologiczną 
— otrzymywać winni zespołowe zadania-normy i w zależności od efek- 
tu końcowego uzyskiwać swe wynagrodzenie. Choć zgodzić się trzeba z 
tym, że nie wszędzie taki zespołowy sposób ustalania zadań jest bezwzglę- 
dnie konieczny, a nawet nie zawsze jest możliwy do zastosowania, to ten- 
dencje rysujące się dość wyraźnie w całym światowym przemyśle powin- 
ny skłaniać do szukania rozwiązań właśnie w tym kierunku. Wysiłek grup 
pracowniczych trzeba skoncentrować na przedmiocie pracy, a nie dzielić 
ludzi według pionów, zawodów, dyscyplin. To bowiem od współdziałania 
wszystkich ludzi w zespole przede wszystkim zależy efektywność ich pra- 
cy. 

Niektórzy podnoszą zarzut, że tego rodzaju zespołowy sposób oceniania 
pracy i ustalania wynagrodzeń za wykonanie całości prac czy produktów 
finalnych, sprzeczny jest ponoć z zasadą podziału w socjalizmie „każdemu 
według pracy”. Wynika to z nieporozumienia, a zarazem niezrozumienia 
istoty tej zasady. Nie można bowiem poprzestawać na gramatycznej inter- 
pretacji samej nazwy tej zasady, lecz postępować zgodnie z jej treścią i za- 
łożeniami. A przecież podstawowym jej założeniem jest, że każdy ma otrzy- 
mać tyle z podziału, ile sam poprzez swoją pracę przysporzył społeczeńst- 
wu. Poprzez korzyści wynikające z podziału pracy w zespołach zwielokrot- 
niają się indywidualne wyniki pracy. Efekt pracy zespołu nie stanowi 
wszak prostej sumy indywidualnych efektów pracy; wiadomo zresztą, iż 
osiąganie wielu efektów w ogóle nie byłoby możliwe bez współdziałania 
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innych ludzi. Stąd słuszne jest, aby pracownik uzyskiwał w formie ek- 
wiwalentu wynagrodzenie zgodne z wkładem jego pracy, nie tylko bezpoś- 
rednio za wynik swojej pracy, ale też i pośrednio — za efekt uzyskiwa- 
ny poprzez współdziałanie w zespole. Wynagrodzenie czy premiowanie 
zespołowe jest więc jak najbardziej zgodne z socjalistyczną zasadą po- 
działu według pracy. Tym bardziej że praca w zespole skłania do współ- 
pracy i pomocy, przekazywania sobie doświadczeń i umiejętności. 

Przy tym sposobie wynagrodzeń niższe byłyby też koszty normowania 
zadań i kontroli ich wykonania. Lepiej i dokładniej można by ustalić zada- 
nie, objąć nim wszystkie aspekty wpływające na końcowe efekty działania, 
o wiele też łatwiej można by kontrolować jego przebieg, jego wykonanie. 
Ma to szczególne znaczenie dla określania zakresu odpowiedzialności za 
braki i wady produkcyjne, co nie pozostaje bez wpływu na podniesienie 
jakości wyrobów. 

Trudno w artykule wchodzić w szczegóły tych rozwiązań. Pewne próby 
w tym zakresie podjęto w przemyśle metali nieżelaznych (huty miedzi, 
walcownia „Kęty”), w przemyśle węglowym. Również zryczałtowane wy- 
nagrodzenie w budownictwie może stanowić przykład tego rodzaju rozwią= 
zań. Nie są to jednak rozwiązania pełne, uwzględniające wymogi efekty- 
wności gospodarowania, ale wyniki ich stosowania dowodzą, że właśnie 
te kierunki rozwiązań są obiecujące. 

Jedno jest ważne: płacić trzeba nie tylko za Ilość produkcji, lecz uw 
zględniać coraz szerzej również aspekty efektywności (jakość, asortymen= 
towość, koszt zużycia podstawowych surowców, energii, obciążenie maszyn 
i urządzeń itp.) Moim zdaniem (choć nie może to być zawsze regułą) 
coraz częściej zadania trzeba formułować dla niewielkich zespołów po- 
wiązanych z sobą więzią technologiczną. Za wykonanie całości zadań pła- 
cić trzeba w taki odczuwalny sposób, aby opłacało się lepiej, efektywniej 
pracować. 

Powstaje więc kwestia, czy w obecnych warunkach można podnosić wy 
nagrodzenia? Moim zdaniem tak, ale zawsze bardzo ostrożnie, pod warun= 
kiem, że przyrost ten powiązany będzie z rzeczywistymi, a nie pozorowa» 
nymi efektami (a więc nie np. w formie produkcji dodanej przy wypa- 
czonej strukturze cen), i że wzrosty płac nie będą powodować wzrostu 
jednostkowych kosztów wytwarzania. Zachowanie tych założeń prowadzi= 
łoby do tak pożądanego łagodzenia napięć na rynku i wzrostu wartości 
złotówki. 


Istotnym czynnikiem wprowadzania i stosowania w praktyce nowych, 
intensywnych metod gospodarowania, mających na celu wzrost szeroko 
i właściwie rozumianej efektywności gospodarowania, jest stworzenie ta- 
kiego mechanizmu płacowego, który by koncentrował uwagę na efekty- 
wnościowych aspektach pracy. Kierunki rozwiązań rysują się w tym zak- 
resie dość wyraźnie. Jeden z nich pozwoliłem sobie scharakteryzować, bo 
ma on, sądzę, najwięcej zalet. Nie jest to na pewno jedyne rozwiązanie, 
bo też cudownych, uniwersalnych rozwiązań w ogóle nie ma. Pewne jest, 
że warto nad tymi zagadnieniami nie tylko pomyśleć, lecz i przystąpić do 
konkretnych rozwiązań praktycznych. 


m Em, 
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Stosunki pomiędzy rolnictwem a gospodarką narodową są w ostat- 
nich latach przedmiotem powszechnego zainteresowania. W społeczeń- 
stwie naszym narasta i pogłębia się świadomość wielostronnych uwarunko- 
wań wzrostu produkcji rolniczej. Rozumiemy dzisiaj lepiej niż dawniej, 
że rozwój rolnictwa w coraz większym stopniu zależy od gałęzi i dzia- 
łów nierolniczych, a więc od wielkości strumienia środków produkcji 
i usług płynących z zewnątrz. Coraz powszechniejsze staje się przekona- 
nie, że nie może być dzisiaj nowoczesnej, dynamicznie rozwijającej się 
gospodarki bez nowoczesnego rolnictwa, a z drugiej strony — że nie moż- 
na utrzymać trwale wysokiego tempa wzrostu produkcji rolniczej, jeśli 
gałęzie nierolnicze nie będą traktować priorytetowo potrzeb rolnictwa. 

Praktyka pokazuje, że ułożenie wzajemnych proporcji pomiędzy rolnio- 
twem a gospodarką narodową, a ściślej — pomiędzy strumieniem dóbr 
płynących do rolnictwa i z rolnictwa — jest zagadnieniem niezwykie 
trudnym, tak w fazie planowania, jak i bieżącego sterowania rozwojem 
społeczno-gospodarczym. Ostatnie lata zachwiały harmonię owych relacji 
wzajemnych i w stosunki rolnictwo — gospodarka narodowa wprowadziły 
pewien rozdźwięk. Ma on, oczywiście, określone przyczyny obiektywne. 
Ostatnie lata nie były dla rolnictwa dobre, tempo wzrostu produkcji rol- 
niczej spadło, pogłębiły się wahania zbiorów z roku na rok, co wywo- 
łało wiele perturbacji rynkowych, wzrósł znacznie import zbóż i pasz, co 
pozięDiio ujemne saldo handlu zagranicznego produktami pochodzenia 
rolniczego. Istotny probiem spoieczny polega na tym, że osłabienie tempa 
wzrostu produkcji rolniczej zbiegło się w czasie z rosnącym strumieniem 
środków produkcji ala rolnictwa, co może dawać asumpt do formułowa- 
nia poglądów o nieefektywności finansowania rozwoju rolnictwa. 


* 


Zuiem kilka ważnych spraw wymaga tu wyjaśnienia. Zacznijmy od 
najprostszej i najbardziej oczywistej. W przypadku rolnictwa jest niedo- 
puszczalne zestawianie z sobą bieżącej produkcji z bieżącymi nakładami, 
gdyż wahania produkcji rolniczej (wywoływane warunkami naturalny- 
mi) są niezależne od bieżących nakładów, a ponadto inwestycje rolnicze 
przynoszą efekty produkcyjne ze znacznym niekiedy opóźnieniem. Są to 


120 


Problemy finansowania rozwoju rolnictwa 


sprawy oczywiste i nie ma powodu ich dokumentować. W rolnictwie, 
bardziej aniżeli w innych gałcziach gospodarki narodowej, ma uzasadnie- 
nie badanie długookresowych tendencji produkcji i nakładów. | 

Pragniemy nadto na wstępie dać wyraz przekonaniu, iż w rolnictwie 
bardzo wiele jeszcze można uczynić dia wzrostu efektywności gospodaro- 
wania i że rezerwy w tym względzie są duże zarówno w gospodarce chłop- 
skiej, jak i w jednostkach gospodarki uspołecznionej. Wskazać można wie- 
le przedsiębiorstw i indywidualnych gospodarstw rolnych, które produkują 
drogo i w których zużycie materiałów, energii oraz pracy ludzkiej jest 
większe, aniżeli uzasadniają to obecne warunki techniczno-ekonomiczne. Są 
to zjawiska, które wielokrotnie były poddawane analizie w piśmiennictwie 
fachowym i w ekspertyżzach naukowych. Z krytyki tej nie można jednak 
wyprowadzać wniosku, iż nakłady na rolnictwo są nieefektywne. Prob- 
lem podnoszenia efektywności gospodarowania, strategiczny kierunek na- 
szego działania w latach osiemdziesiątych, występuje z taką samą siłą w 
rolnictwie, jak i we wszystkich innych gałęziach gospodarki narodowej. 

Pachunek społecznej efektywności nakladów poniesionych na rozwój 
rolnictwa jest bardzo utrudniony. Wynika to przede wszystkim z wadli- 
wej struktury cen. Jak wykazały liczne siudia, ogólny poziom cen pro- 
duktów rolnych jest zaniżony w stosunku do społecznych kosztów pro- 
dukcji o okolo 1/4, z czego wynika, że znaczna część wartości wytworzonej 
w rolnictwie realizowana jest w formie akumulacji finansowej w innych 
gałęziach gospodarki narodowej. W tej sytuacji jest niezwykle trudno 
wnioskować o globalnej eiektywności nakładów na rolnictwo. Należałoby 
wpierw dokonać niezbędnych korekt cen i urealnić poziom cen stosow= 
nie do społecznej wartości tworzonych produktów. Wówczas okazałoby 
się, że nakłady poniesione na rolnictwo nie są mniej efektywne aniżeli 
w innych gałęziach gospodarki narodowej. 

W sytuacji więc, kiedy znaczna część wartości wytworzonej w rolnic- 
twie realizowana jest w innych gałęziach gospodarki narodowej, rolnictwo 
musi być finansowane z budżetu, gdyż w innym przypadku nie byłoby 
zdolne tworzyć odpowiednich funduszy na reprodukcię rozszerzoną. Trze- 
ba tu z całą siłą podkreślić, że Polska nie jest w tym względzie wyjąt- 
kiem. Podobną poiitykę prowadzą wszystkie kraje socjalistyczne i wie- 
le krajów kapitalistycznych. 


3% 


Stwierdzenia te prowadzą nas do jednej z zasadniczych i bardzo kontro- 
wersyjnych kwestii dotowania rozwoju naszego rolnictwa. Istotnie, dotacje 
budżetowe do całej gospodarki żywnościowej są duże (w ostatnich latach 
wynoszą ok. 230—240 mld zł rocznie), ale nie można ocenić prawidłowo 
ich skali bez wyjaśnienia charakteru poszczególnych ich pozycji. Zasad- 
niczą część dotacji (ox. 150 mid zł) stanowią dopłaty do detalicznych cen 
żywności, co faktycznie stanowi formę finansowania konsumpcji, a nie 
rolnictwa. Główne przesłanki utrzymywania tego systemu finansowania 
rozwoju tkwią w strukturze cen. 

Podstawy obecnej struktury cen, a co za tym idzie również relacje po- 
między roinictwem a gospodarką narocową, ukształtowane zostały we 
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wczesnym etapie rozwoju naszej gospodarki, a późniejsze korekty nie 
zmieniły jego istoty. W całej gospodarce narodowej i w rolnictwie nastą- 
piły głębokie zmiany strukturalne, a system cen i innych instrumentów 
ekonomicznych pozostał stary. Charakterystyczną jego cechą są relatyw- 
nie niskie ceny żywności i wysokie ceny produktów przemysłowych. Jest 
to struktura cen typowa dla wczesnego etapu rozwoju gospodarczego. 
Jej obiektywne uwarunkowania są bardzo oczywiste. Przy niskim pozio- 
mie rozwoju gospodarczego wydajność pracy jest niska, co określa wv= 
sokość plac i dochodów ludności. W związku z tym, że produkty rolne za- 
spokajają potrzeby podstawowe, ich ceny muszą być na tyle niskie, aby 
w odpowiedniej ilości mogły nabywać je rodziny o niskich dochodach. Wo- 
bec tego, że musi istnieć określona proporcjonalność pomiędzy detaliczny- 
mi cenami żywności a cenami skupu produktów rolnych, te ostatnie rów- 
nież muszą być relatywnie niskie. Wywiera to jednakże negatywny wpływ 
na produkcję rolniczą, gdyż przy niskich cenach produktów rolnych rów- 
nież niskie są dochody rolników, co ogranicza ich zdolności inwestycyjne, 
hamuje postęp, a to z kolei uniemożliwia zwiększanie wydajności pra- 
cy. Ta struktura cen pozwala wprawdzie realizować określone cele socja!- 
ne (egalitaryzm spożycia), ale nie tworzy dostatecznie silnych stymulacji 
dla wzrostu produkcji rolniczej. W tej sytuacji dla pobudzania produkcji 
wykorzystywać trzeba instrumenty pozacenowe, w szczególności dotacje 
budżetowe. 

Zasadniczy dylemat polega na tym, jak intensyfikować produkcję rol- 
niczą przy stosunkowo niskich detalicznych cenach żywności. Poszcze- 
gólne kraje próbowały różnych rozwiązań w tej dziedzinie, ale omal zaw- 
sze problem sprowadzał się do zerwania naturalnych proporcji (relacji) 
pomiędzy detalicznymi cenami żywności a cenami skupu produktów rol- 
nych. Krótko mówiąc, utrzymuje się najczęściej niskie ceny żywności ze 
względu na konsumpcję, a jednocześnie podwyższa się ceny skupu pro- 
duktów rolnych po to, aby wywołać pożądany wzrost produkcji rolniczej. 
Przy tym typie polityki ekonomicznej niezwykle łatwo jest jednakże 
o zerwanie logicznych więzów pomiędzy układami cen żywności i cen sku- 
pu. Z taką sytuacją mamy do czynienia oecnie w Polsce. Układy cen 
detalicznych i cen skupu funkcjonują w dużym stopniu niezależnie od sie= 
bie, w każdym razie w odniesieniu do podstawowych produktów. Różnice 
pomiędzy owymi poziomami cen pokrywa budżet państwa w formie do- 
tacji lub różnego rodzaju dopłat. Instrument ten wykorzystujemy nad- 
miernie, zwłaszcza w ostatnich latach. Dotacje do cen żywności — jak 
wspomnieliśmy — sięgają obecnie kwoty 150 mld zł, co stanowi ok. 
20 proc. rocznego funduszu płac. 


Polityka finansowania konsumpcji może być wykorzystywana z powo- 
dzeniem w realizacji ekreślonych celów socjalnych, ale trzeba pamięc 
tać, że ma ona swoje granice, gdyż tworzy antybodźce w sierze sterowa- 
nia produkcją. Ta polityka skłania do wzrostu konsumpcji tych artykułów, 
których przyrost produkcji może być osiągany jedynie w ograniczonym 
zakresie i przy wysokich kosztach, a jednocześnie obniża popyt na arty- 
kuły, w wypadku których osiągnięcie tego przyrostu jest łatwiejsze i tań- 
sze (choćby ze względu na wyższą wydajność pracy w przemyśle). W kon- 
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sekwencji musi to powodować trudności w zrównoważeniu rynku żyw- 
nościowego. 

W miarę rozwoju gospodarczego poszczególne kraje odchodzą powoli 
od polityki finansowania konsumpcji i przechodzą do finansowania pro- 
dukcji żywności. Praktyka pokazuje, że „efektywność” środków przezna- 
czonych na rozwój produkcji żywności jest o wiele wyższa aniżeli społecz- 
na „efektywność” tychże samych środków przeznaczonych na finansowa- 
nie konsumpcji. Ekonomiczny problem jest tu bardzo prosty. Środki przez- 
naczone na finansowanie produkcji uruchamiają wiele sprzężeń w róż- 
nych ogniwach gospodarki, gdyż wzrost nakładów na produkcję rolniczą 
powoduje wzrost dochodów ludności rolniczej, a co za tym idzie — również 
inwestycji, a jednocześnie wywołuje wzrost produkcji żywności, co umożli- 
wia racjonalny wzrost spożycia. Finansowanie konsumpcji sprzężeń tych 
nie wywołuje, a poza tym wzmaga nacisk na rynek żywnościowy, któremu 
rolnictwo nie jest w stanie podołać z powodu niedostatecznych mocy 
wytwórczych. 

Staje się coraz to bardziej oczywiste, iż etap rozwoju, w jakim znalazła 
się nasza gospodarka, wymaga nowej orientacji w polityce ekonomicznej, 
a mianowicie przejścia do polityki finansowania produkcji żywności po- 
przez mechanizm cenowy, a nie dotacyjny. Z punktu widzenia rozwoju rol- 
nictwa najbardziej pożądany byłby system elastycznych detalicznych cen 
żywności przy jednoczesnej pełnej drożności pomiędzy układem cen deta- 
licznych i cen skupu. Dotacje budżetowe do konsumpcji powinny być ab- 
solutnym wyjątkiem (istnieje, na przykład, pełne społeczne uzasadnienie 
dofinansowania konsumpcji mleka, ze względu na jego wybitne walory 
odżywcze i relatywnie niskie koszty wytworzenia jednostki białka). 


* 


Mówiąc o charakterze procesów wzrostowych w rolnictwie i o skali 
subwencjonowania jego rozwoju, pamiętać musimy, że w rolnictwie — 
inaczej aniżeli w innych gałęziach gospodarki narodowej — wielką część 
nakładów inwestycyjnych i obrotowych stanowią nakłady substytucyjne. 
Szącuje się, że w obecnej fazie rozwoju rolnictwa stanowią one ok. 60 
proc. wszystkich nakładów inwestycyjnych na rolnictwo. Jak wiemy, rol- 
nictwo traci obecnie co roku 35—60 tys. ha ziemi (przejmowanej na cele 
nierolnicze). W całym okresie powojennym rolnictwo polskie utraciło 
bezpośrednio 1380 tys. ha użytków rolnych, co znacznie zmniejszyło je- 
go potencjał wytwórczy(1). Ubytek tego potencjału musi być zastępowa- 
my nakładami substytucyjnymi. Podobnie ma się sprawa z drugim podsta- 
wowym czynnikiem wytwórczym — siłą roboczą. W okresie powojennym 
z rolnictwa do innych gałęzi gospodarki narodowej przeszło ok. 5,5 mln 
osób i nadal procesy migracyjne trwają. W tej sytuacji gospodarka naro- 
dowa — przejmując z rolnictwa jedne zasoby — musi zwiększać inne, 
aby nie malał ogólny potencjał wytwórczy rolnictwa. | 

(1) Z gruntów tych można by uzyskać obecnie 3,7 mln ton zbóż. Jeśli tylko 60 
proc. tego zboża zostałoby przetworzone na żywiec, można by uzyskać dodatkowo 


559 tys. ton żywca wieprzowego, co daje około 1l kg mięsa na jednego mieszkańca 
kraju rocznie, | 5 
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Dla głębszego zrozumienia relacji pomiędzy rolnictwem a gospodarką 
narodową warto przeprowadzić następujący, bardzo prosty rachunek(2). 
W roku 1977 rolnictwo, zużywając 5,5 proc. produktów i usług innych dzia- 
łów sfery produkcji materialnej oraz 13,0 proc. strumienia amortyzacji 
tej siery — świadczyło na rzecz innych działów sfery produkcji materia!- 
nej dobra i usługi stanowiące 13,3 proc. ich zużycia oraz partycypowało 
w zaspokojeniu popytu końcowego na produkty i usługi materialne w wy- 
sokości 5,1 proc, w tym w spożyciu dóbr materialnych przez ludność 
z dochodów osobistych — w 11,7 proc, Pamiętać przy tym trzeba, że 
wskaźniki te są zaniżone — i to znacznie — z uwagi na nieprawidłowy 
układ cen, o czym wzmiankowaliśmy wcześniej. 

Z uwagi na surowcowy charakter rolnictwa powinniśmy go traktować 
łącznie z przemysłem spożywczym. Wówczas rachunek ulega istotnej zmia- 
nie. Otóż rolnictwo i przemysł spożywczy razem zużyły 8,9 proc. dóbr 
i usług siery produkcji materialnej oraz 17,3 proc. strumienia amortvzacji 
tej sfery. Jeśli na drugiej szali położymy efekty, to otrzymamy następu- 
jące wyniki. Udział rolnictwa i przemysłu spożywczego w zaspokajaniu 
popytu końcowego na produkty i usługi materialne wzrasta do 30,1 proc., 
a w spożyciu dóbr materialnych przez ludność z dochodów osobistych — 
do 54,1 proc. Wskaźniki te nie wymagają komentarza, W rachunku tym, co 
łatwo zauważyć, celowo nie uwzględniliśmy zatrudnienia. Rolnictwo obec- 
nie angażuje 30 proc. ludności czynnej zawodowo; tworzy dla niej miej- 
sca pracy i zapewnia byt materialny. Prosty rachunek pokazuje, że wydaj- 
ność pracy mierzona produkcją czystą jest w rolnictwie 2,5-krotnie niższa 
aniżeli średnio w gospodarce narodowej. Przyczyny tego stanu RSSy 
są znane (2,5—3,0-krotnie niższe techniczne uzbrojenie pracy). 

Nie znajdujemy zatem dowodów na to, że inwestowanie w rolnictwo, 
w tym również w rolnictwo chłopskie, nie jest efektywne w sensie społecz- 
nym. Stwierdzenie to ma zasadnicze znaczenie dla formułowania strategii 
rozwoju gospodarczego oraz dla ułożenia wzajemnych proporcji pomiędzy 
rolnictwem a gospodarką narodową. W istocie rzeczy nie mamy dziś wybo- 
ru — inwestować w rolnictwo czy też nie. Tam, gdzie chodzi o tak pod- 
stawowy problem jak wyżywienie narodu, taki dylemat nie istnieje. Ist- 
nieje natomiast problem — co uczynić, aby efektywność środków, jakie 
społeczeństwo stawia do dyspozy cji rolnictwu i gospodarce żywnościowej, 
stale rosła. Jest to bodaj najważniejszy obecnie Rom jaki staje przed 
rolnictwem i całą gospodarką narodową. 


%* 


Utrzymujące się od kilku lat trudności aprowizacyjne i opóźnienia 
w realizacji programu wyżywienia narodu uchwalonege przez XV Ple- 
num KC PZPR (z 1914 r.) wysuwają na czoło pytania o charakterze za- 
sadniczym, zwłaszcza pytania o naszą zdolność do osiągnięcia samowystar- 
czalności żywnościowej i © perspektywy odczuwalnej poprawy w zaopat- 

(2) Rachunek ten opiera się na danych biłansu przepływów międzygałęziowych 


z roku 1977. Zob. Rocznik Statystyczny 19/9, GUS. Warszawa 1979, str. 68 4 nast. 
tab. 19(107). 
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rzeniu rynku. Trzeba dziś z całą powagą stwierdzić, iż subiektywne poczu- 
cie poprawy w wyżywieniu narodu jest niewspółmiernie mniejsze, aniżeli 
to wynika z obiektywnych iaktów i rzeczywistego tempa wzrostu pro- 
dukcji żywności, Chcemy dać wyraz przeświadczeniu, że w Polsce nie ma 
problemu rolnictwa, jeśli przez to rozumieć jego zdolność do pokrycia 
obiektywnie uzasadnionych potrzeb żywnościowych, istnieje natomiast 
problem równowagi na rynku dóbr żywnościowych. Brak równowagi ryn- 
kowej wywołany zeostał nie tylko ostatnimi zakłóceniami w procesie 
wzrostu produkcji rolniczej, ale w decydującym stopniu głębokimi zmia- 
nami po stronie popytu (wzrost liczby ludności, relatywnie szybki przy- 
rost dochodów minimainych, zamrożenie detalicznych cen kilku podsta- 
wowych produktów rolnych i pojawienie się w związku z tym licznych 
grup nowych nabywców, rozwarcie nożyc cen skupu produktów rolnych 
* 1 detalicznych cen żywności, co znacznie zmniejszyło samozaopatrzenie 
żywnościowe ludności wiejskiej itd.). Jeśli dzisiaj sovokojnie rozważamy 
źródła narosłych dysproporcji, to dochodzimy do wniosku, że przy istnie- 
jących relacjach cen i dochodach ludności — dla osiągnięcia równowagi 
rvnkowej niezbędne byłoby tak wysokie tempo wzrostu produkcji rol- 
niczej (przypuszczalnie 5—6 proc. średnio rocznie), jakie obiektywnie nie 
jest do osiągnięcia w obecnych warunkach. Powstał więc niezwykle silny 
nacisk popytu konsumpcyjnego na rolnictwo i gosoodarkę żywnościową. 
Warto sobie uświadomić, że tylko z tytułu przyrostu liczby ludności na- 
szego kraju niezbędny jest wzrost produkcji rolniczej w tempie 1,2 proc. 
średnio rocznie. W latach 1950—1978 fundusz spożycia na jednego miesz- 
kańca (ceny stałe 1977 roku) wzrastał w tempie około 6 proc. średnio 
rocznie. Tak znaczny przyrost tego funduszu wywierał silny nacisk na ry- 
nek produktów żywnościowych, zwłaszcza zaś artykułów pochodzenia 
zwierzęcego, dia których wyprodukowania niezbędne są największe zaso- 
by ziemi, pracy i środków produkcji. Na wyprodukowanie 1 kg białka 
zwierzęcego potrzeba bowiem: w wołowinie 6—8 ke białka roślinnego, 
<v wieprzowinie 4—5 kg, a w drobiu i mleku 2—4 kg. Nacisk na ry- 
nek artykułów żywnościowych w miarę wzrostu dochodów jest nadal 
duży, większy aniżeli wvnikałoby to z osiągniętego już poziomu dochodu 
narodowego na 1 mieszkańca. Dochodowa elastyczność popytu na arty- 
kuły żywnościowe jest ciagle wvsoka (0,5—0.6), a w przypadku mięsa 
wynosi nawet około 1. W wyniku tego udział żywności w wydatkach 
z dochodów osobistych ludności jest ciagle bardzo wysoki i wynosi 35,3 
proc., a łącznie z napojami alkoholowymi — aż 48,8 proc. (w roku 1965 
wskaźnik ten wynosił 56,9 proc.). Bez przesady można zatem stwierdzić, 
że żywność ma ciągle decydujące znaczenie d!a utrzymania równowagi 
rynkowej i kształtowania dochodów realnych ludności. Nie jest to stan 
pożądany. Udział żywności w wydatkach bylby jeszcze wyższy, gdyby ce- 
ny żywności odpowiadały kosztom produkcji, a więc gdyby nie były doto- 
wane lub gdyby ceialiczne ceny żywności rosiy co najmniej w takim 
samym tempie jak ceny innych towarów i usług. 


J akkolwiek ocenialibyśmy dzisiaj społeczne odczucie przemian w gospos 
carce żywnościowej i wyżywieniu narodu, faktem obiektywnym jest, 
że w latach 1946—1978 spożycie artykułów żywnościowych wzrosło o 
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511 proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca o 319 proc. (ceny stałe). Jed- 
nocześnie trzeba z całą siłą podkreślić, iż pomimo wahań (które w rol- 
nictwie są zjawiskiem naturalnym) tempo wzrostu produkcji rolniczej 
jest wysokie, o czym świadczą poniższe dane. Tempo to nie odbiega od 
średniej światowej (ok. 2,7 proc.), a nawet jest od niej wyższe. Osiąga- 
my stale wyższe tempo wzrostu produkcji rolniczej niż większość wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 


Dynamika produkcji rolniczej w latach 1950%— 1978 
(ceny stałe) 


Średnie roczne tempo wzrostu 


Wyszczególnienie 1950—1978 
1950—1978 1950—1970 1970—1978 | 


Globalna produkcja 


rolnicza 207,7 2,74 2,70 2.83 
Końcowa produkcją 

rolnicza 219.0 2,95 2,53 3,81 
Towarowa produkcja 

rolnicza 313,8 4,32 6,00 5,07 


© Dotyczy średniej z lat 1950—1051. 

Zródło: Obliczono na podstawie danych Rocznika Statystycznygo 1979, GUS, Warszawa 1979, 
str. XL, tabl. L 

Niekiedy stawia się pytanie, czy tempo tego wzrostu mogłoby być trwa- 
le wyższe? Nie ma, oczywiście, jakichś biologicznych barier wzrostu pro- 
dukcji rolniczej. Może ona wzrastać szybciej, ale to jest sprawa środków 
i kosztów, jakie społeczeństwo za owe wyższe tempo wzrostu musiałoby 
zapłacić. W warunkach wzrostu intensywnego, przy wysokiej materiało- 
i kapitałochłonności produkcji rolniczej, każdy kolejny ułamek procentu 
tempa wzrostu „kosztuje” coraz więcej. Logika procesów rozwojowych 
wskazuje, że koszt ten będzie niestety rósł, co ma zasadnicze znaczenie dla 
wyboru strategii rozwoju gospodarczego. 

W świetle mierników obiektywnych tempo wzrostu produkcji rolniczej 
w Polsce uznać trzeba za wysokie. Oceniając z tego punktu widzenia 
ostatnie dziesięciolecie podkreślić warto kilka okoliczności. 

Po pierwsze, w latach siedemdziesiątych, mimo bardzo niesprzyjających 
warunków naturalnych w drugiej połowie tego okresu, osiągnęliśmy wyż- 
sze tempo wzrostu produkcji globalnej, a tym bardziej towarowej aniżeli 
w poprzednim dwudziestoleciu. W dużym stopniu był to rezultat zwiększe- 
nia importu zbóż i pasz wysokobiałkowych (import ten stanowił w 1971 
r. — 16,3 proc.,aw 1975 r. — 25,5 proc., a w 1978 r. — 39,2 proc. krajowej 
produkcji zbóż)(3). 

Po drugie, owe wyższe tempo wzrostu osiągnęliśmy przy istotnym 
wzroście wartości produkcyjnych środków trwałych. W latach 1950—1978 


(3) Problemy rozwoju rolnictwa w świetle wyników 1978 roku. IER, Warszawa 
1979, str. 61. 


126 


Problemy finansowania rozwoju rolnictwa 


wzrosła ona z 522 mld zł do 1251 mld zł, tj. o ok. 140 proc. (w cenach sta- 
łych 1971 r.)(4). W latach 1950—1978 środki trwałe w rolnictwie przy- 
rastały w tempie 3,18 proc., przy czym w latach 1950—1970 w tempie 
2,18 proc., a w latach 1970—1978 — w tempie 5,72 proc. Ważnym czyn= 
nikiem dynamizowania produkcji rolniczej były środki obrotowe pocho- 
dzenia nierolniczego. Zużycie materiałów i usług zwiększało się w tempie 
ok. 7,8 proc. Skonstatować trzeba zatem fakt o doniosłym znaczeniu, 
że skończył się etap wzrostu produkcji w oparciu o czynniki wewnątrz- 
rolnicze, a rozpoczął się etap wzrostu opartego o czynniki zewnętrzne, 
zwłaszcza zaś środki inwestycyjne i obrotowe środki produkcji pochodze- 
nia przemysłowego(5). 

Po trzecie, wzrost produkcji rolniczej został osiągnięty w warunkach 
absolutnego spadku zużycia dwóch podstawowych czynników produkcji 
w rolnictwie, a mianowicie siły roboczej i ziemi. O sprawach tych już 
wspominaliśmy. Co prawda, absolutne, statystycznie szacowane zaangażo- 
wanie siły roboczej w rolnictwie zmniejszyło się nieznacznie, jednak nega- 
tywne zmiany w jej strukturze (feminizacja, starzenie się) są ewidentne. 
W przeliczeniu na jednostkę produkcji rolniczej owo zaangażowanie w la- 
tach 1950—1978 zmniejszyło się natomiast ponad 2-krotnie. 

Może nasuwać się pytanie, czy rolnictwo odpłaca się społeczeństwu za 
środki, jakie do rolnictwa są kierowane? Istotnie, w latach 1971—1979 
skierowano do rolnictwa więcej środków niż w jakimkolwiek porównywal- 
nym okresie poprzednio; na rozwój rolnictwa i przemysłu spożywczego 
przeznaczono w tych latach 1200 mld zł(6). Jeśli jednak pragniemy odpo- 
wiedzieć na pytanie, czy przyrost produkcji rolniczej był współmierny do 
strumienia owych środków, to pamiętać musimy, że: 

1. Rolnictwo ma do odrobienia ogromny dystans historycznego opóź- 
nienia w rozwoju i technicznego zacofania i że inwestycyjny wysiłek spo- 
łeczeństwa podejmowany ostatnio, choć sam w sobie ogromny, jest ciągle 
bardzo skromny w stosunku do potrzeb. Proces technicznej rekonstrukcji 
rolnictwa dopiero się zaczyna, 

2. Znaczna część środków produkcji płynących do rolnictwa zastępuje 
ubytek ziemi i siły roboczej, a więc nie służy bezpośrednio i wprost 
zwiększaniu produkcji, gdyż faktycznie nie powiększa ogólnego poten- 
cjału wytwórczego, a tylko zmienia jego strukturę. 

3. W rolnictwie praktycznie nie stworzyliśmy dotychczas komplekso- 
wo zmodernizowanych ciągów technolegiczno-produkcyjnych; środki pro- 
dukcji płyną do rolnictwa w złej strukturze, co ogromnie obniża ogólną 
ich efektywność. W tej sytuacji końcowy efekt wyznaczany jest przez 
najsłabsze ogniwo całego łańcucha. 

Myśląc o strategii rozwojowej na najbliższe lata, uwzględnić musimy 
nowe uwarunkowania zewnętrzne naszego rozwoju. Rolnictwo nasze 
wchodzi w fazę zasadniczej rekonstrukcji technicznej, która oznaczać 


(4) Rocznik Statystyczny 1979, cyt. wyd., str. XL, tabl. I. 

(5) B. Stirużek: Czynniki dynamicznego rozwoju rolnictwa ti gospodarki żywnoś-” 
celowej, „Wieś Współczesna”, 1979, z. 7, str. 40—41. 

(6) O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego. Reje- 
rat programowy Biura Politycznego wugłoszony na VIII Zjeździe PZPR przez I 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka. Warszawa 1980, KiW, str. 23. 
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musi wzrost inwestycyjnej kapitałochłonności produkcji. W możliwie kró*- 
kim czasie zamierzamy „dogonić świat, ale sprawy. jakie etap ten niesie 
z sobą, przychodzi nam rozwiązywać w bardzo trudnym okresie i to nie 
tylko w naszym kraju. Musimy wszak pamiętać, że same wzorce technicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa również ulegają gruntownej zmianie i że 
obiektywnie nie ma już dzisiaj możliwości powtórzenia tej drogi, jaką 
poszło rolnictwo najbardziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Kra- 
je te, gdyby dzisiaj stanęły przed wyborem, z pewnością nie obrałyby 
tej drogi, którą niegdyś poszły. Zmieniła się bowiem obiektywna sytuacja 
na świecie, zwłaszcza w dziedzinie produkcji i zużycia energii oraz mate= 
riałów. W wyniku zmian cen energii i surowców na całym świecie na- 
stępują zasadnicze zmiany relacii ekonomicznych i wiele reguł gospoda- 
rowania, które dotychczas były uznawane za nienaruszalne, podlega za- 
sadniczej rewizji. To, co było dotychczas tanie — staje się nagle drogie. 
z.mieniają się techniki wytwarzania i podstawowe relacje opłacalności. 
Wszystkie te fakty mogą nas postawić wobec konieczności rewizji progra- 
mu produkcyinego naszego rolnictwa pod kątem jego energochłonności 
ij materiałochłonności. Im wcześniej dokonamy odpowiednich przestawień 
strukturalnych, tym większe mamy szanse zdyskontowania korzyści w no- 
wej sytuacji. 

Strategia rozwoju rolnictwa w latach osiemdziesiątych musi wychoczć 
z tych nowych przesłanek. I trzeba to wyraźnie powiedzieć — kształtować 
ją będą dwie przeciwstawne, sprzeczne z sobą tendencje. Z jednej strony 
istnieje obiektywna konieczność przekucia całego omal aparatu wyvtwór- 
czego rolnictwa na wyższą kapitałochłonność, a więc wdrażania technoio- 
gii, które są bezpośrednio i pośrednio materiałowo- i energochłonne. Z dru- 
giej strony liczne uwarunkowania zewnętrzne, wzrost światowych cen su- 
rowców i paliw coraz zasadnicze zmiany relacji opłacalności — będą nas 
pchać w kierunku technologii kanitałooszczędnych, a zwłaszcza energo- 
oszczędnych. Czy istnieje możliwość pogodzenia tych tendencii? Dopóki 
problem rozważamy w kregu znanych technologii — będzie to bardzo truc- 
ne. Zapowiada to rozwój niejednolity w swym charakterze. Bedziemy z 
pewnością musieli iść w kierunku określonych kombinacji technik sta- 
rych i nowych. Obok en<xlaw nowoczesnej techniki istnieć muszą ca- 
łe obszary technik tradycyjnych, zwłaszcza w produkcji zwierzęcej. N:e 
jest to program petrylikacji zacofania technicznego, jak mogłoby sie wyv- 
cawać, a wyciągnięcie praymatycznych wniosków z nowej sytuacji, przed 
jaką stajemy na progu lat osiemdziesiątych. To musi określać również 
nasz stosunek do poszczególnych sektorów w rolnictwie i właściwych im 
technik wytwarzania. Zmianie ulegeć również będą kryteria nowoczesności 
w rolnictwie. Dotychczas dominowały zdecydowanie kryteria techniczne. 
Za nowoczesne uznawano najczęściej to, co było technicznie nowe. Tyrm- 
czasem za nowoczesne uznawać musimy to, co jest racjonalne i eiektvw- 
ne ekonomicznie. Bez takiego podejścia do rachunku ekonomicznej efek- 
tywności inwestycji trudno będzie podnieść elektywność gospodarowania 
w rolnictwie. 

Obecnie jest oczywiste, że podstawowe problemy rozwoju rolnictwa 
trzeba stawiać i rozwiązywać w ramach ogólnej strategii społeczno-gos- 
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podarczego rozwoju kraju. W strategii tej muszą się znaleźć wszystkie 
eiementy decydujące o przeobrażeniach rolnictwa w kierunku zgodnym 
z interesami całej gospodarki narodowej. Biorąc pod uwagę światową 
sytuację żywnościową, ruch światowych cen produktów rolnych, strate- 
giczne i polityczne znaczenie artykułów żywnościowych — uznać trzeba, 
że osiągnięcie pewnego poziomu samowystarczalności wyżywieniowej jest 
życiowo niezbędne dia kraju, niezależnie od tego, ile to będzie kosztować. 
Sprawą strategii jest natomiast wybór stopnia owej samowystarczalności, 
a zwłaszcza meiod jej osiągania. Wybór tych metod jest głównym po- 
lem decyzyjnym strategii sterowania rolnictwem i całą gospodarką żyw- 
nościową. Tak więc z jednej strony mamy podporządkowanie problemów 
żywnościowych ogólnej strategii rozwoju, z drugiej zaś strony zachodzi 
konieczność podporządkowania tym problemom wszystkich elementów 
gospodarki narodowej, które uczestniczą w złożonym procesie wytwarza- 
nia żywności. Zamykając obrady VIII Zjazdu partii tow. Edward Gierek 
stwierdził: „Na Zjeździe potwierdzona zostala słuszność naszej polityki 
rolnej i zadań, jakie stawiamy przed rolnictwem. Wykonanie tych zadań 
zależy w istocie rzeczy od dwu głównych czynników. Po pierwsze — od 
postawy wsi polskiej i jej aktywności w rozwijaniu produkcji. Liczymy 
na tę aktywność. Będziemy ją pobudzać i wspierać. Drugim decydującym 
czynnikiem konsekwentnego urzeczywistnienia programu wyżywienia na- 
rodu są dostawy środków produkcji dla rolnictwa. Będziemy przeznaczać 
na ten cel niezbędne nakłady, a przemysł musi wywiązywać się z wszyst- 
kich zadań w tym zakresie”. 


Rowe Drogi — 9 


2 zagadnień kierowania 
postępem naukowo -technicznym 
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VIII Zjazd PZPR podkreślił podstawowe znaczenie postępu naukowo- 
-technicznego na obecnym etapie rozwoju kraju. Jest on jednym z głów- 
nych czynników wzrostu efektywności gospodarowania. Wiadomo też, że 
spełnienie przez postęp naukowo-techniczny wiązanych z nim oczekiwań 
"wymaga skutecznego i nowoczesnego, odpowiadającego zadaniom strate- 
gicznym kierowania jego procesami. 

Celem tego postępu jest przyczynianie się do zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych przez tworzenie i rozpowszechnianie zmian technicznych i tech- 
 nologicznych w sferze produkcji dóbr oraz usług materialnych. Efekt tych 
zmian zależy nie tylko od ich cech, zakresu i ilości, lecz także od sposobu 
ich przeprowadzania. O tym ostatnim warunku decydują przede wszystkim 
odpowiednio realizowane funkcje kierowania, do których należą: planowa- 
nie, organizowanie, motywowanie i kontrola. 

W badaniu zarówno poszczególnych składników, jak też całego systemu 
kierowania postępem naukowo-technicznym interesujące wyniki osiagnął 
m. in. zespół pracowników naukowych Zakładu Polityki Przemysłowej 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, który od 1916 r. współpracuje z grupą 
specjalistów z przemysłu. 

Kompleksowej ocenie poddano ponad 30 wielkich organizacji gospodar- 
czych realizujących duże przedsięwzięcia naukowo-techniczne. Ponadto 
zbadano 26 przedsięwzięć naukowo-technicznych decydujących o kierun- 
kach postępu technicznego w całych gałęziach przemysłu; w realizacji 
tych przedsięwzięć uczestniczyło ok. 100 organizacji naukowo-badawczych, 
rozwojowych i produkcyjnych. Chciałbym na podstawie tych badań przed- 
stawić szereg ocen i propozycji w sprawie doskonalenia kierowania postę- 
pem naukowo-technicznym. 


* 


W latach siedemdziesiątych nastąpiły w naszym kraju istotne zmiany 
w postępie naukowo-technicznym. Poważnie wzrosła jego rola i zna 
czenie dla gospodarki narodowej. Dążenie do coraz wyższej efektywno- 
ści spowodowało konieczność przejścia od praktyki opracowywania rozpro- 
szonych, pojedynczo podejmowanych przedsięwzięć naukowo-technicznych 
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do kształtowania programów problemowych i działań uruchamianych 
kompleksowo, zarówno jeśli chodzi o ujęcie celów, jak i środków oraz spo- 
sobów ich realizacji. Wystąpiły nowe potrzeby w zakresie tworzenia insty- 
tucjonalnych form bazy naukowej i technicznej gospodarki oraz jej inte- 
gracji z organizacjami produkcyjnymi, zwłaszcza w przemyśle. 

Rosnące znaczenie postępu naukowo-technicznego w życiu społeczno-go- 
spódarczym kraju, zwiększający się zakres różnorodnych powiązań we 
wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej oraz w układach między- 
narodowych wymagały odpowiedniego usprawnienia realizacji przedsię- 
wzięć naukowo-technicznych. Dlatego równolegle z tymi zmianami nastę- 
powały wywołane przez nie przekształcenia w metodach kierowania, któ- 
re niewątpliwie przyczyniły się do poprawy warunków tworzenia i wyko- 
rzystywania przez gospodarkę narodową dorobku naukowego i nowych roż- 
wiązań. 

Istotne znaczenie ma tworzenie odpowiednich jednostek planistyczno-or- 
ganizacyjnych dla rozwoju naukowo-technicznego w ramach tzw. cykli. 
Cykl rozwoju naukowo-technicznego składa się z czterech kolejnych faz: 
pierwsza — prac badawczych, która obejmuje badania naukowe 
podstawowe i stosowane podejmowane z inspiracji lub w wyniku zalecenia 
organizacji gospodarczych bądź też na skutek wyboru pracowników nauki; 
druga — prac rozwojowych, poprzez które zmierza się do opra- 
cowania projektów konkretnych wyrobów lub procesów (działalność w tej 
fazie cyklu polega na opracowaniu metod wykorzystania wyników badań 
naukowych dla konkretnych celów praktycznych); trzecia — prac 
wdrożeniowych, która obejmuje zespół różnorodnych działań nie- 
zbędnych dla produkcyjnego zastosowania nowej techniki; i czwarta faza 
— wykorzystania nowej techniki, która dotyczy wszye 
stkich działań skierowanych na racjonalne wytwarzanie, doskonalenie i u. 
trzymanie nowej techniki w sprawności zapewniającej optymalne jej wy» 
korzystanie w określonym przedziale czasu(1). | 

Zaprezentowany czterofazowy model cyklu rozwoju potwierdził się 
w przeprowadzonych badaniach. Na przykład w 26 przedsięwzięciach rea- 
lizowanych w ramach problemów węzłowych, resortowych i branżowych, 
które oparte były na krajowej myśli naukowej, ich realizacja odbywała 
się w pełnym cyklu(2). Struktura cyklu wykazuje praktyczną użyteczność, 
gdyż odpowiada naturalnemu podziałowi czynności rozwojowych na: ba- 
dania — rozwój — wdrożenie — wykorzystanie. 

Oczywiście te doświadczenia nie wykluczają dalszych poszukiwań i za- 
stosowania cykli jako jednostek planistyczno-organizacyjnych o innej 
strukturze. Będzie to miało wpływ na metody kierowania i zmianę układu 


(1) W literaturze spotyka się różne próby strukturalizacji cykli rozwoju naukowo- 
«technicznego. Na przykład K. Secomski wyodrębnia również cztery fazy cyklu, 
z inną nieco strukturą działań. Por. tegoż autora Polityka społeczno-ekonomiczna, 
Warszawa, 1977. 

. (2) Średni czas tworzenia cyklu rozwojowego w badanych przedsięwzięciach (bez 
ostatniej fazy — wykorzystania) wynosił 3,5 roku. W tym udział faz B--R (badania 
1 rozwój) w czasie trwania trzech faz cyklu wynosił średnio 70 proc. W wi 
wypadków faza wdrożeń trwała relatywnie zbyt długo. mA 
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powiązań przyczynowo-skutkowych między czynnościami kierowniczymi 
a fazami cyklu rozwoju naukowo-technicznego. 

Doświadczenia przemysłu i jego bazy badawczo-rozwojowej, jak również 
zbadane fakty zastosowania cykli rozwoju wskazują, że przyspieszenie po- 
stępu naukowo-technicznego i wzrost jego efektywności mają bezpośredni 
związek z wykorzystaniem w procesie kierowania cykli jako podstawowej 


jednostki planistyczno-organizacyjnej. 
Je 


Struktura hierarchiczna organizacji kierowania postępem  naukowo- 
-technicznym jest związana z istniejącą strukturą organizacji zarządzania 
przemysłem. W strukturze tej występują najczęściej: centralny, wyższy, 
pośredni i podstawowy szczebel kierowania. 

„Dokonane w latach siedemdziesiątych zmiany w systemie organizacji 
zarządzania gospodarką narodową, w połączeniu z nowymi rozwiązaniami 
ekonomiczno-finansowymi, spowodowały przekształcenia w strukturze, 
zwłaszcza pośredniego szczebla kierowania. Utworzenie wielkich organiza- 
cji gospodarczych i wyposażenie ich w odpowiednią bazę zaplecza nauko- 
wo-badawczego usprawniło strukturę organizacyjną również w sferze kie- 
rowania postępem naukowo-technicznym. Szczeble kierowania w tej dzie- 
dzinie odpowiadają strukturze hierarchicznej zarządzania w przemyśle. 

Ewolucja systemu kierowania, zarówno w sferze przemysłu, jak i proce 
sów rozwoju naukowo-technicznego, jest wymogiem dalszego ogólnego roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Należy przypuszczać, że będzie następował 
proces tworzenia w miejsce branżowej organizacji przemysłu (grupującej 
przedsiębiorstwa produkujące podobne wyroby jednej „branży””) — związ- 
ków przedsiębiorstw połączonych więzami  technologiczno-kooperacy j- 
nymi w duże organizacje gospodarcze(3). W tan sposób struktura 
przemysłu dostosowuje się do kompleksowych programów rozwoju nauko- 
wo-technicznego, sprawniej włącza się do realizacji przedsięwzięć w peł- 
nych cyklach rozwojowych. Jeżeli uwzględnić przy tym rosnący stopień 
integracji placówek badawczych i rozwojowych z jednostkami produkcyj- 
nymi we wspólnych układach organizacyjnych, to zgrupowanie przemysło- 
we na zasadzie więzi technologiczno-kooperacyjnej nabiera dodatkowego 
znaczenia dla sprawnego kierowania rozwojem naukowo-technicznym ra 
wszystkich szczeblach, a zwłaszcza na pośrednim i podstawowym. Zmniej- 
szanie roli szczebla pośredniego wywołuje konieczność dalszego umocnie- 
nia szczebla podstawowego. Obejmuje on nie tylko jednostki organizacyj- 
ne typu: przedsiębiorstwo, zakład produkcyjny, laboratorium, instytut ba- 
dawczy, lecz także jednostki mieszczące się w ramach ich struktur lub 
tworzone ponad nimi takie formy organizacyjne, jak: zespoły zadaniowe, 


' (3) Powyższa tendencja grupowania przedsiębiorstw na zasadzie więzi technolo- 
giczno-kooperacyjnej jest przejawem współczesnej ewolucji struktur organizacyjnych 
w zarządzaniu przemysłem w wielu krajach gospodarczo wysoko rozwiniętych. Zwra- 
ca na to uwarcę wielu autorów prac na temat struktur organizacyjnych zarządzania 
gospodarką. M. in. podzreśla tę tendencję J. Pajestka w pracy Sposób funkcjono- 
wanią gospodarki socjalistycznej, Warszawa 1979, 
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wyspecjalizowane jednostki realizacyjne i jednostki koordynacyjne (działa- 
jące na wyższych szczeblach). , 
Zespoły zadaniowe powstają na gruncie istniejących komórek organiza- 
cyjnych w celu wykonania w relatywnie krótkim cyklu określonego przed- 
sięwzięcia naukowo-technicznego. Wyspecjalizowane jednostki o samo- 
dzielności prawno-organizacyjnej są tworzone dla realizacji zazwyczaj 
wieloletniego przedsięwzięcia. Jednostki koordynacyjne są powoływane na 
okres realizacji przedsięwzięcia w celu zapewnienia nadzoru i koordynacji 
działalności jednostek współpracujących. Wszystkie formy organizacyjne 
działania na szczeblu podstawowym są tworzone odpowiednio do potrzeb 
danego przedsięwzięcia naukowo-technicznego. Ich funkcje wiążą się głów- 
nie z procesem realizacji. Również działania kierownicze (wypełniane przez 
kierownika zespołu, dyrektora wyspecjalizowanej jednostki, koordynatora 
przedsięwzięcia) są odpowiednio określone tymi funkcjami. Decyzje zapa- 
dające na tym szczeblu powinny być kcnsekwentnym dopełnieniem decy- 
zji zapadających na szczeblach wyższych. Dotyczą one przede wszystkim 
twórczych postaw pracowników naukowych i przemysłowych, wyzwala- 
nia inicjatyw indywidualnych i sprawnego działania w skali własnej jed- 
nostki, co przyczynia się do efektywnej realizacji całego przedsięwzięcia. 


% 


Nauki o zarządzaniu wymieniają na ogół następujące funkcje kierowa- 
nia: planowanie, organizowanie, pobudzanie (motywowanie), kontrola. Do- 
tyczy te także cyklu kierowania postępem naukowo-technicznym, bowiem 
funkcje te tworzą podstawę wszystkich form kierowniczego oddziaływa-> 
mia. Natomiast sposób grupowania czynności składających się na poszcze- 
gólne funkcje kierowania oraz występujących w działaniach między 
funkcyjnych, jak wykazały badania, posiada w procesie zarządzania nauką 
i techniką pewne szczególne cechy. Otóż w procesie tym wydziela się 
w cyklu kierowania jako autonomiczną grupę czynności ini-=- 
cjowania przedsięwzięć naukowo-technicznych, 
poprzedzających fazę decyzji w funkcji planowania. Związane to jest 
z wewnętrzną logiką rozwoju techniki i probabilistycznym charakterem 
badań naukowych, zwłaszcza podstawowych, ryzykiem i niepewnością 
przygotowania i realizacji przedsięwzięć naukowo-technicznych. Dlatego 
konieczna jest eksploracja wiedzy i potrzeb społecznych, aby zgromadzić 
niezbędny zasób informacji w celu postawienia diagnozy rozwojowej. In-- 
spiracja przedsięwzięć naukowo-technicznych wynika z uwarunkowań spo- 
łeczno-ekonomicznych oraz przyczyn o charakterze podażowym, związa- 
nych z zastosowaniem nowej techniki. Decydują tu perspektywiczne po- 
trzeby rozwojowe organizacji gospodarczych — pełniejsze zaspokojenie 
potrzeb odbiorców. Dlatego wydaje się uzasadnione łączenie z inicjowa- 
niem również czynności prognostycznych, ze względu na ich rolę w przy- 
gotowaniu kolejnych faz planowania, w których następuje bilansowanie 
zadań i środków. 

Jeżeli pominąć treść typowych czynności tworzących kolejne funkcje 
kierowania, to wśród charakterystycznych, nowych ich części składowych 
znajdują się następujące grupy czynności. W funkcji planowania 
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eksponowane są czynności programowania oraz koordynacji i optymalizacji 
składników planów rozwoju nauki i techniki. W funkcji orga- 
nizowania podkreślana jest rola czynności związanych z tworzeniem 
odpowiednich form organizacyjnych realizacji przedsięwzięć naukowo- 
-_technicznych i korekcyjnym oddziaływaniem sterującym oraz doborem 
kadr kierowniczych. W funkcji tej wyróżnia się zwłaszcza zespół czyn- 
ności pozyskiwania i przydzielania środków rzeczowych i finansowych. 
Rozmaitość źródeł finansowania, wysokie nakłady na rozwój nauki i tech- 
niki, skojarzone z nakładami inwestycyjnymi, są istotną przyczyną nada- 
wania temu zespołowi czynności — zasileń rzeczowo-finansowych jedno- 
stek organizacyjnych — autonomicznego charakteru w ramach funkcji or- 
ganizowania. Funkcja motywowania nastawiona jest przede 
wszystkim na bezpośrednie kierowanie za pomocą bodźców materialnych 
i pozamaterialnych pracownikami organizacji uczestniczących w realizacji 
przedsięwzięć naukowo-technicznych. W funkcji kontroli czoło- 
we miejsce w czynnościach kierowniczych zajmują oceny sprawności posz- 
czególnych funkcji planowania, organizowania, motywowania oraz oceny 
efektywności, zwłaszcza w aspekcie ekonomicznym, przedsięwzięć nauko- 
wo-technicznych. 


* 


Dokonana przez wspomniany zespół badawczy WSNS analiza kilkudzie- 
sięciu ważnych dla rozwoju przemysłu elektromaszynowego i chemiczne- 
go przedsięwzięć naukowo-technicznych pozwala stwierdzić, że treść dzia- 
łań kierowniczych w poszczególnych funkcjach ulega wyraźnemu zróżnico- 
waniu, w zależności od szczebla i metod zarządzania. Na niższych szczeb- 
lach zarządzania w poszczególnych funkcjach przeważają działania mające 
charakter kierowania operatywnego. Wykonywane czynności kierownicze 
koncentrują się w układach systemu realizacji przedsięwzięcia. Wraz 
z przechodzeniem na wyższe szczeble zarządzania następuje rozszerzenie 
skali działalności kierowniczej (przede wszystkim w funkcjach planowania 
i kontroli) i wzrost roli czynności decydujących o rozstrzygnięciach stra- 
tegicznych. W ich wyniku powstaje cykl działań kierowniczych funkcjo- 
nalnie zróżnicowanych, ale skupionych w procesie programowania zadań 
oraz opracowania ich optymalnych rozwiązań. Działania te mają charak- 
ter strategicznego kierowania, a wynikające stąd zadania dla wykonaw- 
ców mogą mieć formę nakazową (w postaci dyrektywnie ustalonych celów 
i środków) lub parametryczną (opartą na odpowiednich regułach działa- 
nia ekonomicznego). 

Metody postępowania aparatu kierowniczego w procesie formułowania 
zadań postępu naukowo-technicznego i ich realizacji zależą nie tylko od 
istniejącej struktury formalnej, jej wieloszczeblowej hierarchii, lecz także 
od przyjętego mechanizmu sterowania. Jest nim bądź mechanizm bezpo- 
średniego, centralnego sterowania działaniami, bądź mechanizm sterowania 
zdecentralizowanego. W praktyce tworzą one często mechanizm połączo- 
ny, w którym przeważają cechy pierwszego. Zwłaszcza w wypadku dużych 
pod względem zaangażowanych sił i środków i szczególnie ważnych dla 
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postępu technicznego przedsięwzięć występuje i powinien dominować 
system kierowania oparty na mechanizmie sterowania centralnego. 
Wiąże się to z potrzebami kompleksowego sterowania problemowego 
rozwojem nauki i techniki, wynikającego z jednolitej polityki pań- 
stwa, zasileń finansowych i rzeczowych z centralnych źródeł, rozwoju 
procesów integracji nauki z produkcją itd. Jednocześnie mechanizm stero- 
wania centralnego posiada rozbudowany w różnym stopniu (w poszcze- 
gólnych resortach i branżach) system podejmowania decyzji wieloszczeblo- 
wych i stosowania bodźców wyzwalających inicjatywy i racjonalne działa- 
nie w podstawowych jednostkach wykonawczych. 

Wyniki przeprowadzonych badań wykazują nierównomierność rozwoju 
funkcji kierowania. W poszczególnych funkcjach niektóre czynności kie- 
rownicze nie są w ogóle podejmowane, lub ich wykorzystanie jest niedo- 
stateczne, co powoduje dysharmonię czynności w tych funkcjach (np. 
w planowaniu, motywowaniu i kontroli) oraz obniża sprawność funkcjo- 
nowania całego systemu kierowania. 

W badaniach potwierdziła się zasada podejmowania wstępnych studiów 
w obszarze przyszłego tematu przedsięwzięcia w celu potwierdzenia odpo- 
wiedniej diagnozy. Niezwykle ważne dla losu całego nieraz przedsięwzię- 
cia jest ustalenie treści i źródła inicjatyw. Najczęściej inicjatywy nowych 
rozwiązań w nauce i technice pojawiają się w placówkach badawczych 
i rozwojowych, a ich akceptacji dokonują kierownicy nadrzędnych szczebli 
zarządzania. ; 

Z przeprowadzonej analizy uwarunkowań (inspirujących inicjatorów 
przeusięwzięć i akceptowanych przez decydentów) wynika, iż przeważają, 
choć nieznacznie, przyczyny produkcyjne, takie jak potrzeby rozwojowe 
jednostek gospodarczych, dążenie do zwiększenia ilości i wartości produk- 
cji, konieczność oszczędzania surowców, materiałów i energii. Natomiast 
wśród przyczyn inicjowania postępu technicznego określonych potrzebami 
jego odbiorców najczęściej pojawia się dążenie do rozszerzenia asortymen= 
tu produkowanych wyrobów, konieczność uruchomienia nowych wyro» 
bów, wymagania specjalne ze strony odbiorców zagranicznych. | 


W tej fazie działań inicjujących następuje istotny dla funkcji planowa= 
nia proces zbierania, selekcji i przetwarzania informacji przed podjęciem 
decyzji, zwłaszcza odnoszących się do celów przedsięwzięć długookreso- 
wych, określanych na centralnym szczeblu kierowania. Działania inicjują= 
ce są związane nie tylko z systemem centralnych programów badawczych 
ujmowanych w programach rządowych, problemach węzłowych i resorto- 
wych, lecz także z ustaleniem kryteriów, warunków oraz przeprowadza- 
niem niezbędnych szacunków dla przyszłych decyzji na niższych szczeb- 
lach kierowania. 

Planowanie jest tą dziedziną kierowania postępem naukowo-technicz- 
nym, która ma największe tradycje, gdyż była najwcześniej rozwinięta ja- 
ko funkcja, chociaż w uproszczonej formie. W pewnym okresie zastępowa- 
ła cały cykl kierowania. Brakowało jej rozwijanych obecnie faz prognozo- 
wania i programowania, które umożliwiają w kompleksowo ujętym proce- 
sie planowania wyznaczanie długofalowych kierunków postępu naukowoa= 
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-technicznego. Sprzyja to uzyskaniu trwałej więzi wszystkich faz cyklu 
rozwojowego, tj. badań, rozwoju, wdrożenia j produkcji. 

Do istotnych zmian doskonalących funkcje planowania, obok rozwinięcia 
struktury planowania, tworzenia planów strategicznych i wydłużenia ho- 
ryzontu czasowego, należy zaliczyć wprowadzenie kompleksu zagadnień 
obejmujących zarówno sprecyzowanie celów, jak i określenie działania, 
tj. środków i warunków osiągania celów. Przeprowadzone badania wyka- 
zują jednak wiele niedostatków w sposobach realizacji funkcji planowania. 
Przede wszystkim występuje często brak kompleksowego planowania 
w cyklu rozwojowym. Proces planowania prowadzony jest oddzielnie dla 
poszczególnych faz cyklu, co spowodowane jest niedostatecznym opanowa- 
niem i wykorzystaniem nowoczesnych metod planistycznych. Spośród zna- 
nvch metod planowania użytych do faz cyklu rozwojowego, jak np.: PAT- 
TERN, SCORE, PROFITT, metody sieciowe (PERT, PMS), metody harmo- 
nogramów (Gantt'a), metody typu zarządzania przez określone cele (Mana- 
gement by Goals, Project Management i in.) tylko w ok. 20 proc. bada- 
nych przedsięwzięć zastosowano w fazach prac (B--R) i we wdrożeniach 
metodę PERT i harmonogramy Gantt'a. Zaledwie w 7 proc. przedsięwzięć 
zastosowano odpowiednie metody planowania w całym cyklu rozwojowym. 

Utrudnia to planowanie alternatywnych rozwiązań w układzie całego 
cyklu. Zasób informacji planistycznej jest tworzony. z różnych źródeł: wła- 
snych analiz wykonania zadań w minionych okresach, stanu wiedzy i tech- 
niki w kraju, rozpoznania potrzeb rynku krajowego i zagranicznego, po- 
równań z poziomem techniki światowej, doświadczeń własnej kadry ba- 
dawczej i produkcyjnej itd. Poziom informacji planistycznej i stopień po- 
wiązania oraz koordynacji planów przedsięwzięć naukowo-technicznych 
z planami gospodarczymi, a zwłaszcza z planami inwestycyjnymi, stawały 
= wskutek ich niedoskonałości, przyczyną częstego wprowadzania zmian 

w przyjętych do realizacji planach przedsięwzięć. Dotyczyło to głównie 
terminów i nakładów na realizację zadań rozwojowych. Takie zmiany 
wprowadzono w ponad 70 proc. badanych przedsięwzięć. 


Rozwijające się ostatnio planowanie koordynacyjne, w związku z wpro- 
wadzeniem planowania przedmiotowego, napotyka trudności w zakresie 
sprawnego programowania przedsięwzięć naukowo-technicznych w peł- 
nych cyklach rozwojowych. Wiąże się to z wyłączeniem w praktyce fazy 
wdrożeń i jej planowania z gestii koordynatorów planów badawczo-roz- 
wojowych, co stwarza istotną przeszkodę również w zakresie powiązań 
planów działalności badawczo-rozwojowej z planami inwestycyjnymi. 

" Trudności w uzyskaniu spójności między planami kolejnych faz cyklu 
wiążą się również ze sposobem planowania środków finansowych znajdu- 
jących się w dyspozycji kierownictwa problemów badawczo-rozwojowych 
sterowanych centralnie. Środki te, stanowiące źródła zasileń finansowych 
problemów węzłowych, przeznaczane są WARE na realizację dwóch 
pierwszych faz cyklu: działalności B--R. 


Podejmowane prace usprawniające funkcje planowania ŚrzedsieGóieć 
naukowo-technicznych koncentrują się wokół doskonalenia ich planowania 
w pełnych cyklach rozwojowych, rozszerzenia stosowania nowoczesnych 
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metod planowania i wyrównania poziomu planowania we wszystkich jego 
etapach: prognozowania, programowania i planowania wykonawczego. 

Wraz z przejściem w procesach planowania na kompleksowe, zintegro- 
wane w całym cyklu i przedmiotowe ujmowanie zadań oraz, sposobów 
działania nastąpiły dalsze zmiany: w organizacji zespołów pracowniczych 
i czynności kierowniczych, strukturze jednostek badawczych i rozwojo- 
wych, koncentracji ich działania i specjalizacji w fazach cyklu rozwojo- 
we9g0. | 

Doskonalenie struktur i czynności organizacyjnych wpływa bezpośrednio 
na sprawność przebiegu prac badawczych, rozwojowych i wdrożeniowych, 
determinuje długość cyklu rozwojowego i jego społeczno-ekonomiczną 
efektywność. | 

O stopniu i wynikach doskonalenia organizacji świadczy jej dostosowanie 
do kierowania przedsięwzięciami w pełnych cyklach rozwojowych. Prze- 
prowadzone w tym zakresie badania wykazały, że podstawowym warun= 
kiem jest rozwijanie różnych form integracji nauki z produkcją. Wysoko 
zorganizowane formy tej organizacji stanowią centra naukowo-produkcyj- 
ne, jakie istnieją w przemyśle elektromaszynowym. Integracja jednostek 
zaplecza badawczo-rozwojowego i produkcyjnego w strukturach wielkich 
organizacji gospodarczych ma istotny wpływ na usprawnienie działania 
w, z reguły najmniej sprawnej, fazie cyklu = wdrożeniach wyników prac 
B+R do praktyki przemysłowej. Średni czas trwania fazy wdrożenia 
w 26 dużych przedsięwzięciach naukowo-technicznych, zbadanych przez 
zespół Zakładu Polityki Przemysłowej WSNS, wynosił 13 miesięcy (eks- 
tremalne okresy wdrażania: od 4 lat i 9 miesięcy do 3 miesięcy), przy śred- 
niej dla fazy B4-R wynoszącej 2 lata i 5 miesięcy. Jest to faza, w której 
można, często dzięki prostej racjonalizacji działania (np. rozpoczęcie prac 
wdrożeniowych w czasie faz B+-R), uzyskać cenne przyspieszenie zasto- 
sowania nowej techniki w produkcji. 

W czasie badań stwierdzono potrzebę opracowania zasad i form organi- 
zacji kierowania rozwojem naukowo-technicznym w dużych organizacjach 
gospodarczych integrujących działanie wielu jednostek funkcjonujących 
we wszystkich fazach cyklu. Dotyczy to określania zadań, funkcji, struk- 
tury, wyboru wiodącej organizacji, programu prac jednostek współdziała- 
jących, racjonalizacji form organizacyjnych związków nauki z produkcją, 
zwłaszcza w strukturach zintegrowanych organizacji gospodarczych. 

Jednym ze szczególnie ważnych czynników doskonalenia organizacji pro- 
cesu kierowania pracami w poszczególnych fazach cyklu, a przede wszy- 
stkim w fazach B-+-R, jest dokonanie odpowiedniego doboru kierownika ca- 
łego przedsięwzięcia, a także kierowników poszczególnych jego części (ele- 
mentów). Dobra, sprawna praca kierownika zależy od wielu czynników, 
m. in. od posiadanych przezeń formalnych kompetencji, a także od usta- 
lenia jego pozycji w hierarchii zarządzania, nie mówiąc już o tak podsta- 
wowych sprawach, jak osobowość kierownika mająca wpływ na styl jego 
pracy, posiadany w zespole autorytet itd. 

W 85 proc. badanych przedsięwzięć na kierowników odpowiedzialnych 


'za realizację całych przedsięwzięć powołano osoby z jednostek badaw- 


czych (członkowie dyrekcji, kierownicy zespołów, zakładów naukowych) 
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lub przedsiębiorstw wdrażających (członkowie dyrekcji). W kierowaniu 
fazą B+R dominowali pracownicy naukowi, a w fazie wdrożeń — główni 
specjaliści oraz dyrektorzy (lub ich zastępcy) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, a także zjednoczeń. Przy pozytywnej na ogół ocenie posiadanych 
przez nich uprawnień podkreślano brak dostatecznych możliwości oddzia- 
ływania na kooperantów i dysponowania środkami. Wyższe stanowisko 
służbowe, w strukturze organizacyjnej jednostki uczestniczącej w cyklu, 
zajmowane przez kierownika przedsięwzięcia, mialo często większe zna- 
czenie niż sam fakt kierowania przedsięwzięciem. Podstawowymi forma- 
mi pracy, wykorzystywanymi w procesie kierowania, były działania zespo- 
łowe w postaci narad aktywu kierowniczego i konsultacji specjalistów. Wy- 
korzystywano w pracy głównie operatywne sposoby działania, jak: harmo- 
nogramy realizacji przedsięwzięć, bieżące decyzje i ogólne plany przebiegu 
prac. W przeprowadzonych badaniach (rozmowy z 550 kierownikami 
w przemyśle warszawskim) uzyskano opinię, że najbardziej uciążliwa 
w funkcji kierowania jest realizacja zadań organizacyjnych. Stwierdzam 
to w blisko 43 proc. wypowiedzi. Odpowiedni wskażnik dla funkcji kontro- 
li wyniósł tylko 7 proc. 


y* 


Koncepcja przedmiotowego planowania przedsięwzięć naukowo-tech- 
nicznych, realizowana w szerszym zakresie wobec tematów o dużym czy 
decydującym znaczeniu dla rozwoju danej dziedziny produkcji, wymaga 
dokonania istotnych przekształceń w systemie finansowania rozwoju nau- 
kowo-technicznego. W funkcjonowaniu mechanizmu finansowania istnieje 
nadal wiele niedomagań wynikających z braku dostosowania metod finan- 
sowania do kierowania pełnymi cyklami rozwoju naukowo-technicznego. 
Ujawnia się to najczęściej w procesie zasilania finansowego organizacji 
naukowych i przemysłowych. Obserwuje się brak synchronizacji między 
planowaniem poszczególnych faz przedsięwzięcia i planowaniem nakładów 
finansowych, co zmniejsza realność tych ostatnich. Towarzyszy temu nie- 
jednokrotnie niedostateczne przygotowanie i wykorzystanie narzędzi i me- 
tod planowania nakładów finansowych, co utrudnia racjonalną gospodarkę 
środkami. 


Decyzje o finansowaniu przedsięwzięcia podejmowane są dla poszcze- 
gólnych faz cyklu przez różne szczeble zarządzania przemysłem i jego ba- 
zą badawczo-rozwojową. Obserwuje się także fakty zmniejszenia aktyw- 
ności kierownictw przedsiębiorstw przemysłowych w decyzjach dotyczą- 
cych finansowania przedsięwzięć naukowo-technicznych zatwierdzonych 
przez jednostki nadrzędne. Jednocześnie wystąpiło dalsze ograniczenie 
możliwości wyboru źródeł finansowania na niższym szczeblu kierowania 
(przedsiębiorstwo). Natomiast nie stwierdzono istotnych zmian w roli po- 
szczególnych źródeł finansowania. Zasadniczą rolę odgrywają nadal środki 
inwestycyjne (45 proc. ogółu wydatków) i fundusz postępu techniczno- 
„ekonomicznego (40 proc.). Rola środków obrotowych i własnych fun- 
duszów rozwojowych przedsiębiorstw, jako źródeł finansowania, w bada- 
nych przedsięwzięciach naukowo-technicznych jest niewielka. 
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W badaniach, o których wspominam, przeprowadzono także analizę in- 
strumentów motywacji ekonomicznej pracowników naukowo-badawczych, 
inżynieryjno-technicznych, obsługi, bezpośrednio i pośrednio produkcyj- 
nych zatrudnionych w jednostkach organizacyjnych wszystkich faz cyklu 
rozwoju naukowo-technicznego. Wykazały one, że w poszczególnych fa- 
zach cyklu istnieje znaczne zróżnicowanie poziomu zarówno płac zasad- 
niczych analogicznych grup pracowników, jak i niejednakowy jest sposób 
wykorzystania ruchomych elementów płac (premii i nagród). 

W fazie B--R 50 proc. uczestników badanych przedsięwzięć było pre- 
miowanych, a 38 proc. uzyskało nagrody (z tego 60 proc. z funduszu efek- 
tów wdrożeniowych). Kryteriami ich otrzymania były głównie: jakość i ter- 
minowość pracy, wkład w realizację zadań i efektywność ich wykonania. 
Siła oddziaływania tych bodźców nie jest jednak wystarczająca. Przyczyny 
są różne. Brak jest m. in. ścisłego powiązania premii i nagród z funkcjo- 
nowaniem układu zapewniającego wykonanie całego przedsięwzięcia, ich 
oddziaływanie jest, rzec można, ,„mrozproszone” na poszczególne fazy cyklu. 
Istnieje zbyt duży dystans czasowy między efektami motywowania a mo- 
mentem wykonania zadania. Często też uczestnicy realizujący przedsię- 
wzięcie w fazie B--R nie są poinformowani o możliwościach uzyskania 
nagrody. 

Mimo rozbudowanego systemu kontroli, funkcje kierownicze w tym 
zakresie były realizowane z niejednakową sprawnością. Zwłaszcza zróżni- 
cowany był poziom oceny ekonomicznej. 

Podstawowym kryterium oceny przedsięwzięć powinien być rachunek 
ekonomicznej efektywności. Tymczasem 20 proc. badanych przedsię- 
wzięć nie było poddawanych ocenie ekonomicznej efektywności w żadnej 
fazie, a 50 proc. w fazie poprzedzającej rozpoczęcie prac badawczo-rozwo- 
jowych. W 49 proc. badanych przedsięwzięć nie dokonywano takiej oceny 
po zakończeniu prac w fazie B+R. Znacznie wyższa była dyscyplina w 
przeprowadzaniu oceny w fazie wdrożeń, chociaż stosowane metody oceny 
ekonomicznej efektywności często nie odpowiadały aktualnie obowiązują- 
cej metodyce. 

Zwraca uwagę fakt, iż w większości jednostek uczestniczących w przed- 
sięwzięciach naukowo-technicznych pracownicy nie dostrzegli związku 
między ich korzyściami finansowymi a poziomem efektywności realizowa= 
nych prac (w 80 proc. przebadanych jednostek). Wymaga to niewątpliwie 
weryfikacji stosowanych metod oceny, sposobów kalkulacji kosztów, 
zwłaszcza prac w fazie B--R, i popularyzacji problemów efektywności, 
aby jej ocena stała się sprawnym instrumentem w procesie kierowania 
postępem naukowo-technicznym. 


% 


Wyniki badań pozwalają sformułować kilka wniosków. 

Doskonalenie systemu i funkcji kierowania postępem naukowo-tech- 
nicznym musi być traktowane jako proces ciągłych zmian sposobów dzia- 
łania, które powinny zapewniać ich adekwatność do aktualnych i przysz- 
łych potrzeb praktyki. Skuteczność dokonywanych zmian jest uwarunko- 
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wana systemowym podejściem do procesu kierowania postępem naukowo- 
-=techhicznym. Kompleksowość rozwiązań usprawniających zawiera rów- 
nież ważny postulat wyrównywania różnic w poziomie rozwoju poszcze- 
gólnych funkcji kierowania. 

Współczesny proces zarządzania wymaga bardziej intensywnego prze- 
chodzenia od kierowania podmiotowego (jednostkami organizacyjnymi) do 
kierowania przedmiotowego (przedsięwzięciami naukowo-technicznymi), co 
sprzyja systemowej organizacji procesu kierowania i podniesieniu spraw- 
ności wielu jego funkcji, zwłaszcza planowania. 

Istotne znaczenie mają działania kierownicze poprzedzające fazę decyzji 
w planowaniu strategicznym i operacyjnym postępu naukowo-techniczne- 
go. Są to czynności inicjujące nowe kierunki poszukiwań naukowych i roz- 
wiązań technicznych oraz ustalające kryteria i warunki rozwiązań alter- 
natywnych. W tym celu konieczne jest rozwinięcie i wzbogacenie zespołu 
działań związanych z przewidywaniem przyszłości przez utworzenie meto- 
dycznie rozbudowanych etapów: prognozowania, programowania i plano- 
wania, które umożliwiają konstrukcję planów strategicznych rozwoju nau- 
ki i techniki oraz ich koordynacię. Istnieje potrzeba ustalania zadań, funk- 
cji i struktury hierarchicznej kierowania w związku z istnieniem kilku 
ośrodków decyzyjnych na różnych szczeblach, sterujących cyklem rozwoju 
naukowo-technicznego i stosujących różne rozwiązania w zakresie organi- 
zacji, finansowania, motywowania, kontroli i oceny efektywności. 

Konieczna jest również ocena cech, funkcji, uprawnień i obowiązków 
kierowników całych przedsięwzięć i poszczególnych ich faz w celu opra- 
cowania programu doskonalenia kadry kierowniczej i przygotowania „,„mo- 
delu” przyszłego kierownika zespołu. Jest to niezbędne ze względu na swe- 
go rodzaju autonomizację funkcji kierowania w poszczególnych fazach cyk- 
lu i potrzebę przejścia do metod integrujących działania kierownicze w peł- 
nym cyklu. | 

Wydaje się, że realizacja powyższych postulatów może stać się ważnym 
ogniwem w zwalczaniu pojawiającego się osłabienia chłonności innowa- 
cyjnej przemysłu oraz osiąganiu wyższej sprawności w tworzeniu i sku- 
teczności wykorzystania postępu naukowo-technicznego w społeczno-go- 
spodarczym rozwoju kraju. 


Postęp techniczny 
— kompleks celów i działań 
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Postęp techniczny 1 osiągnięcia nauki stanowią obecnie siłę napędową 
rozwoju każdej gałęzi gospodarki. Rola tych czynników wzrasta jednak 
szczególnie w sytuacjach ekonomicznie trudnych, albowiem w wyniku po- 
stępu technicznego za te same pieniądze powinno się uzyskiwać większe 
efekty — ilościowe i jakościowe. Rozważając problemy postępu technicz= 
nego i badań naukowych w obecnym okresie należy mieć na uwadze także 
ten fakt, że osiągnięcia nauki i techniki właściwie i „na czas” wdrożone do 
praktyki produkcyjnej i eksploatacyjnej mogą i powinny w istotny sposób 
wpływać na pokonywanie istniejących trudności. 

Trudności te wynikają, jak wiadomo, z różnych przyczyn, m. in. z opóź- 
nień mających źródła w czasach ostatniej wojny. Ale bardzo istotną ich 
przyczyną jest także niedoskonały jeszcze system zarządzania, co niejedno- 
krotnie jest istotną przeszkodą w uzyskiwaniu efektów ekonomicznych 
proporcjonalnych do środków zainwestowanych w ostatnich latach w na- 
szą gospodarkę. Stąd tak wielkie znaczenie ma bezpośrednie wiązanie po- 
stępu technicznego z postępem organizacyjnym. 

- Programowanie rozwoju techniki i technologii wymaga nie tylko rzetel- 
nej diagnozy jej stanu w różnych dziedzinach produkcji, ale „wkalkulo- 
wywania” również takich czynników, jak sytuacja ekonomiczna w kraju 
i świecie, a także brania pod uwagę różnych tendencji rozwojowych. Trze- 
ba w sposób analityczny i możliwie precyzyjny odnieść się do prognoz po- 
stępu technicznego na świecie. I wreszcie — programowanie tego postępu 
musi być poparte rachunkiem ekonomicznym, w którym należy brać pod 
uwagę zarówno interesy i potrzeby gospodarcze państwa, jak też szeroko 
pojmowane interesy społeczne, potrzebę usprawniania codziennych wa- 
runków życia ludzi. | 


po 


Istotne znaczenie ma tworzenie w wielu dziedzinach nowej generacji - 
technologicznej. Konieczność zupełnie innego spojrzenia na procesy tech- 
nologiczne, na problemy materiałów i surowców (m. in. na tzw. „substytu- 
cję materiałową”) wiąże się w wielu dziedzinach z koniecznością zmiany 
„podstaw fizycznych” danej techniki, tak jak to obecnie dzieje się w elek- 
tronice, a zwłaszcza w telekomunikacji, w której sięgnięto z jednej strony 
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do świata mikrofizyki — np. fizyki ciała stałego, a z drugiej — do świata 
megafizyki, organizując systemy łączności w środowisku kosmicznym. 

Wykorzystywanie dla celów praktycznych nowych obszarów rzeczywi- 
stości fizycznej jest chyba najcenniejszym kierunkiem postępu techniczne- 
go, gdyż niesie z sobą nowe nie znane wcześniej możliwości. W tych no- 
wych obszarach wykorzystuje się często prawa fizyczne dotychczas na 
gruncie klasycznej wiedzy fizycznej nie wykorzystywane w technice. Stąd 
też tak wielki postęp wystąpił ostatnio w elektronice i telekomunikacji, 
które tę drogę obrały. 

Sięganie po nowe możliwości fizyczne, co ma szczególne znaczenie 
w dziedzinie technologii, wymaga przebudowy zarówno metod myślenia 
inżynierów i techników, jak i metod eksploatacji i utrzymania nowoczesne- 
go sprzętu. Ten aspekt zagadnienia wiąże się bezpośrednio z koniecznością 
łączenia procesu innowacji technicznych z innowacjami organizacyjnymi. 
Technika to system „ludzko-maszynowy”, w którym działania ludzkie spla- 
tają się z funkcjonowaniem urządzeń i właściwą organizacją. Współdziała- 
nie ludzi z „elementem maszynowym” ma więc fundamentalne znaczenie 
dla osiągania właściwych efektów postępu. 

We wszystkich dziedzinach stale zwiększa się tempo postępu techniczne- 
go. W poświęconych temu zagadnieniu publikacjach spotykamy się z poję- 
ciem prędkości postępu, przyspieszenia postępu, a niektórzy autorzy mówią 
o tzw. „szarpnięciach”, charakterystycznych, ich zdaniem, dla ostatniego 
okresu (chodzi o trzecią pochodną zmian względem czasu). 

Ale takie „szarpnięcia” nie mogą stanowić wyłącznego mechanizmu po- 
stępu. Postęp techniczny i badania naukowo-techniczne stanowić muszą ra- 
czej proces ciągły — czyli ciąg pewnych powiązanych działań. Rzecz jednak 
w tym, jaki model tego procesu przyjąć za właściwy dla postępu w naszym 
kraju w obecnym okresie, jakie zastosować metody myślenia oraz jakie 
ustalić najbardziej optymalne priorytety i kierunki? 


Ogólnie postęp może dotyczyć: opracowania nowych urządzeń, nowych 
technologii wytwarzania, nowych zasad naukowych itp. Może także do- 
tyczyć przyspieszenia wdrożeń opracowanych już tematów, udoskonałe- 
nia i sposobów wykorzystywania efektywności funkcjonowania oraz mo- 
dernizacji starej techniki, obniżenia kosztów eksploatacji, udoskonalenia 
metod sterowania i kontroli (zarówno w płaszczyźnie ściśle technicznej, 
jak i w płaszczyźnie procesów zarządzania), rozszerzania zakresu usług itd. 


W każdym z tych przypadków należałoby możliwie precyzyjnie przewi- 
dywać skutki — organizacyjne i techniczne — wprowadzenia tego postępu 
szczególnie pod kątem wygody obsługi, łatwości napraw i wymiany, współ- 
pracy ze starą techniką, normalizacji i ujednolicenia parametrów, osz- 
czędności materiałów i energii itp, niezależnie od uzyskania innych ści- 
śle techniczno-usługowych korzyści. Jako ogólny cel należałoby przyjąć nie 
tylko dążenie do uzyskania wzrostu efektywności funkcjonowania syste- 
mów technicznych, zwiększenia zakresu ich użytkowania, potanienia kosz- 
tów eksploatacji, zwiększenia niezawodności, ale także przestrzeganie zasad 
tzw. kompatybilności w sferze techniczno-gospodarczej. Tak rozumiane ce- 
le wiążą się bowiem ściśle z problemami dnia dzisiejszego i bliskiego ju- 
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tra, a ich rozwiązanie zasadniczo warunkuje nie tylko tempo rozwoju spo- 
łecznego, ale i możliwości tego rozwoju. 

. Można powiedzieć, że określenie celów postępu technicznego i badań, 
poza pewnymi modyfikacjami, nie wnosi wiele nowego i właściwie cele te 
są od dawna znane. Jednak na pewno konieczna jest obecnie zmiana struk- 
tury tych celów, a następnie metod ich realizacji. | 

"W systemie społeczno-gospodarczym zachodzi wiele procesów składo- 
wych postępu w różnych jego przekrojach, które są z sobą ściśle powiązane 
i tworzą coś w rodzaju „dynamicznych płaszczyzn” składających się na 
jednolitą konstrukcję. Procesy postępu w tych przekrojach, określających 
zakresy poszczególnych dziedzin naszego życia, muszą więc być ściśle z 
sobą sprzężone. Nie można zatem forsować postępu tylko w określonych 
dziedzinach techniki i gospodarki, a zaniedbywać inne dziedziny, odkłada- 
jąc np. ich rozwój na później, gdyż w wyniku powstających przez to za- 
kłóceń wypadkowy proces postępu nie będzie przynosił właściwych efek- 
tów. 

- Nie znaczy to oczywiście, że nie można dokonywać pewnych koncentracji 
nakładów i ustaleń pewnych preferencji. Preferencje te muszą być jednak 
kompleksowe. Chodzi tu o podejście strukturalne, a mianowicie o uwzględ- 
nianie w tych preferencjach takich dziedzin, które połączone są relacjami 
tworzącymi pewien „skrót” systemowo-strukturalny całego systemu, sta- 
nowią jakiś podstawowy „,kościec” tego systemu. Istnieje tu więc wyraźne 
ograniczenie — „skrót” preferencyjny nie może być zbyt daleko posunięty. 

Na pewno w naszych warunkach (i nie tylko w naszych) postęp naukowy 
i techniczny forsowany być musi w zespołach uwzględniających np. takie 
dziedziny jak: energetyka, transport, łączność, surowce i materiały (inży- 
nieria materiałowa, kopalnictwo), usługi (m. in. eksploatacja i utrzymanie 
urządzeń). Np. energetyka, transport i łączność stanowią podstawę trzech 
procesów transportowych: materii, energii i informacji, decydujących w 
ogromnej mierze o prawidłowym funkcjonowaniu systemu społeczno-gos- 
podarczego. Warto tu podkreślić, że możliwość praktycznej realizacji takich 
właśnie „kompleksowych priorytetów” starano się uwzględnić w tzw. ma-. 
newrze gospodarczym. 

Kompleksowość postępu technicznego rozpatrywać należy nie tylko w 
skali całościowej struktury systemu społeczno-gospodarczego. Istotne zna- 
czenie ma, aby docierała ona również w głąb tej struktury, aż do pojedyn- 
czego urządzenia technicznego włącznie. Nie można mówić o postępie tech- 
nicznym, gdy np. zakupuje się licencję na nowoczesne finalne urządzenie, 
ale do produkcji którego trzeba importować elementy za pokaźne sumy de- 
wizowe. Oczywiście import elementów w wysokości kilku procent ogólne- 
go kosztu materiałów jest zawsze dopuszczalny, tym bardziej jeżeli jest wy» 
nikiem z góry zaplanowanej kooperacji w ramach kompleksowej i długofa- 
lowej współpracy zagranicznej. Ale muszą być rozsądne granice tego im- 
portu i trzeba mieć co do tego pełną jasność nie po, lecz przed zakupem li- 
cencji. 

Zbyt często zapominamy, że postęp techniczny i kultura techniczna to 
także i nie gnąca się szpilka, śruba z dokładnym nacięciem, nakrętka pasu> 
jąca do gwintu śruby, dostateczna i w pełnym asortymencie produkcja na- 
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rzędzi, takich jak: wiertła, narzynki, gwintowniki, to dostatek dobrych farb 
1 laskierów, to niezawodność podstawowych takich elementów, jak różnego 
rodzaju wyłączniki, przełączniki itp. A więc postęp techniczny to także „co- 
statek ilościowy” pewnych elementów i urządzeń, albowiem za postęp mo- 
żna uznać tylko takie zjawisko i taki proces, w wyniku xtórego zwiększa się 
zakres użyteczności i niezawodności urządzeń, a obsługa ich staje się tańsza 
j łatwiejsza. Postęp techniczny to także większa dostępność obywatela do 
niektórych dóbr technicznych, zarówno ze względu na jego materialne mo 
żliwości, jak i możliwości „mentalnościowe” posługiwania się daną technisą 
w domu i w pracy. Postęp więc odbywać się musi nie tylko w zakresie tzw. 
wielkiej techniki, ale i w zakresie techniki „małej”, aie powszechnej. 

Do problematyki kompleksowości postępu włączyć należy także szkołe- 
nie kadr oraz zagadnienie politechnizacji. Cechą charakterystyczną współ- 
czesnego postępu technicznego w świecie jest niebywały rozwój technologii 
1 inzynierii materiałowej, co oczywiście związane jest z rozwojem fizysi 
eksperymentalnej i technicznej. Jednakże w wieiu nowych programach 
w szkołach technicznych różnego szczebla — a także i w szkołach podsta- 
wowych i ogólnokształcących — „fetyszyzuje się” często matematykę, na- 
tomiast o fizyce mówi się znacznie mniej. Tymczasem fizyka to przecmiot 
poznania, a matematyka to narzędzie służące do opisu i poznania zjawisz 
fizycznych (w pewnym zaś zakresie ćwiczenie umysłu). Obecnie, jak się 
wydaje, zwrot ku technologii w procesach postępu technicznego poprzedzić 
musi zwrot ku fizyce i badaniom fizycznym w nauce i programach nat- 
czania oraz rozwój popularyzacji nauki i techniki wśród społeczeństwa. 

Przygotowanie kadr technicznych i naukowych do podejmowania tema- 
tyki postępu naukowego i technicznego musi uwzględniać też fakt, że przy- 
Szłe stulecie będzie stuleciem biologii i technologii (np. elektronicznej), że 
podstawowymi problemami do rozwiązania będą problemy wyżywienia, 
nowych źródeł energii i równowagi ekologicznej. Podjęcie z wyprzedzeniem 
niektórych tematów badawczych z tego zakresu jest konieczne już teraz, 
by zdażyć na czas z ewentualnymi zastosowaniami technicznymi w momen- 
cie, gdy sytuacja będzie tego wymagała. 


* 


Reasumując pewne prawdy dotyczące postępu technicznego i naukowe 
go, można zawrzeć je krótko w następujących punktach: 

1. Postęp techniczny jest procesem kompleksowym. 

2. W procesie tym zaznacza się jedność nurtu technicznego i organiza- 
cy jnego. 

3. Kompleksowość postępu ma charakter systemowo-strukturalny. 

4. Kompleksowość musi być zachowana w określonych, wyraźnie ogra- 
niczonych przedziałach czasowych (bez odkładania pewnych spraw „na 
później '). 

5. Ostatecznym celem postępu technicznego i nauxowego jest rozwój 
i postęp społeczny osiągany m. in. poprzez coraz większą efektywność eko- 
nomiczną systemu gospodarczego (za te same pieniądze większe rezultaty). 
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6. Postęp techniczny związany jest ściśle z „kulturą techniczną” społe- 
czeństwa. | | 

7. Postęp techniczny powinien być procesem szybkim i możliwie pow- 
szechnym. 

8. Postęp techniczny nie może naruszać równowagi przestrzeni „bytu 
człowieka”, zarówno materia!no-biologicznej, jak i psychologicznej. Ozna- 
cza to, iż postęp musi być zjawiskiem „kompatybilnym” w ogólnej prze- 
strzeni biologiczno-fizycznej i społeczno-psychologicznej tego bytu. 

Zasada kompatybilności zmusza do zwrócenia uwagi na problemy walki 
z ujemnymi skutkami postępu. Z tego też względu postęp techniczny za- 
znaczać się musi np. w dziedzinie techniki oczyszczania ścieków, filtnowa- 
nia powietrza, sposobów nawożenia gleby, ochrony przed promieniowaniem 
elektromagnetycznym itd. 

Zachowanie tak pojętej kompatybilności postępu technicznego wiąże się 
z koniecznością przeciwstawiania się wykorzystywaniu postępu techniczne- 
go i naukowego dla celów biologicznie i społecznie destruktywnych, a więc 
np. dia celów wojennych. Oprócz znanych szeroko takich niebezpieczeństw, 
jak wojskowe zastosowanie techniki atomowej, bakteriologii, chemii (tru- 
cizny) — dochodzą ostatnio niebezpieczeństwa związane z usiłowaniami 
zmierzającymi do wykorzystania dia celów wojennych geofizyki (chodzi 
np. o próby zmiany pola magnetycznego ziemskiego, zmian w układzie 
elektrycznym otoczenia ziemi w ceiu wywoływania huraganów, Susz, po- 
wodzi, trzęsień ziemi itp.). Tego rodzaju zamysły nurtują zwolenników zim- 
nej i gorącej wojny i musimy czynić wszystko, by nie dopuścić do tego, 
ażeby wyścig technik wojennych wkroczył na te obszary, grożąc nową for- 
mą działań, wojną geofizyczną. 

Ponadto grożą ludzkości niewiaściwe manipulacje układami genetyczny- 
mi organizmu, próby wdarcia się do świadomości człowieka i naruszenia 
struktury osobowości przez oddziaływania typu elektrycznego i elektroma- 
gnetycznego na organizm, szczególnie na mózg ludzki. Groźba ta, pozosta- 
jąca jeszcze nie tak dawno w sierze budzącej reakcję pobłażliwego poli- 
towania, stała się obecnie bardzo realna. 

Takiego postępu nie może chcieć ludzkość, a szczegóinie wszyscy uczciwi 
naukowcy na świecie. Z takim postępem techniczno-naukowym trzeba wal- 
czyć, szczególnie poprzez szerokie uświadamianie społeczeństwom grożą- 
cych im niebezpieczeństw, tak jak to czynimy w przypadku skierowanych 
na nas rakiet atomowych. 


* 


Na zakończenie chciałbym przedstawić kilka praktycznych wniosków. 
Istnieje, wydaje się, pilna potrzeba dokonania przeglądu programów 
szkolenia technicznego w szkołach. na uczelniach i na różnego rodzaju kur- 
sach pod kątem ich przydatności ala nowoczesnej i agresywnie postępowej 
techniki, ale techniki użytecznej na dziś i na bliskie jutro. Trzeba też do- 
konać przeglądu sytuacji w różnych dziedzinach, zwłaszcza pod kątem 
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„skonsumowanych” przez nie pieniędzy, zakupionych licencji, liczby za- 
trudnionych naukowców oraz liczby placówek zajmujących się postępem 
i uzyskanych w tych dziedzinach efektów. Szczególną uwagę należy zwró- 
cić na te dziedziny, które powinny wejść do „kompleksu priorytetowego”, 
a były dotychczas zaniedbane pod względem postępu ilościowego i jakoś- 
ciowego. 

Większej uwagi wymaga podstawowa baza techniczna postępu, na którą 
trzeba spojrzeć pod kątem nowoczesności, dostępności i normalizacji urzą- 
dzeń, różnego rodzaju sprzętu itd. Należy ustalić wyraźniejsze granice 
i sytuacje, gdzie postęp ma być realizowany mocą własnego zaplecza nau- 
kowo-technicznego, a gdzie ma być wspomagany licencjami i długofalową 
współpracą z zagranicą, zwłaszcza z krajami obozu socjalistycznego. 
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Nie ma dziś sprawy ważniejszej niż podnoszenie efektywności działania 
we wszystkich dziedzinach życia społecznego i gospodarczego, na każdym 
szczeblu zarządzania i na każdym stanowisku pracy. Rosnąca złożoność 
rozwiązywanych zadań wymaga wnikliwego, wszechstronnego rozpatrywa- 
nia poszczególnych problemów, wykorzystywania w tym celu wiedzy i do- 
świadczeń zespołów. 

Ten właśnie czynnik — czynnik zespołowości — ma znaczenie tym więk- 
sze, że stanowisko jednostki zawsze odzwierciedla jej indywidualne kompe- 
tencje, które w wielu sprawach mogą okazać się niewystarczające. Tymcza- 
sem wiele psychologicznych i społecznych uwarunkowań sprawia, że jed- 
nostka często traktuje cudze zdanie jako wyraz chęci podważania jej roli, 
uruchamiając, często nieświadomie, mechanizmy obronne nie mające nie- 
jednokrotnie nic wspólnego z rzeczową konfrontacją argumentów i racji. 

Jest to jeden z najpoważniejszych motywów określających konieczność 
stałej troski partii o rozwój konstruktywnej krytyki, rozwój nieodłączny 
od urzeczywistniania demokracji socjalistycznej, nasilania kontroli społecz- 
nej i rozszerzania obszarów podlegających oglądowi społecznemu. 

Krytyce może podlegać działanie czy postawa każdego bez wyjątku oby- 
watela, jeśli budzi ona czyjeś wątpliwości. W socjalizmie nikt nie jest bo- 
wiem zwolniony od społecznej odpowiedzialności za wywiązywanie się 
z powierzonego mu zakresu obowiązków, nikogo nie może też chronić po- 
zycja społeczna, majętności, czy koligacje rodzinne. 


Forum krytyki tworzy grupa osób będąca z racji swoich obywatelskich 
uprawnień i poczucia swych obywatelskich obowiązków rzecznikiem inte- 
resu ogólnospołecznego. Członkowie forum powinni dbać o to, by argu- 
menty używane przez spierające się strony miały rzeczywiście na względzie 
interes ogólnospołeczny, by rozważono możliwie wszystkie aspekty spor- 
nego problemu, by wystąpienie krytyczne, o ile jest słuszne, odniosło po- 
żądany społecznie skutek. 


Skuteczność wystąpienia krytycznego w dużej mierze zależy od postawy 
i kompetencji głównego adresata krytyki. Jest nim osoba czy grupa osób, 
której z tytułu zwierzchnictwa w hierarchii funkcji społecznych podlega 
osoba (czy grupa osób), której działalność jest przedmiotem krytyki. Ten 
adresat ma prawo wydawania poleceń swoim podwładnym; jego obowiąz- 
kiem jest też ustosunkowanie się do wszelkich zastrzeżeń wobec działań 
podległego mu zespołu. Powinien więc wobec właściwego forum orzec, czy 
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głos krytyczny był rzeczywiście słuszny, wyjaśnić źródło konfliktu czy, być 
może, tylko nieporozumienia. 

W przypadku słuszności głosu krytycznego jego główny adresat powinien 
przedstawić właściwemu forum swoje decyzje, które, o ile to możliwe, 
mają naprawić wskazane w wypowiedzi krytycznej niepożądane społecz- 
nie skutki oraz — co w wielu wypadkach ważniejsze — zapobiec pow- 
stawaniu podobnych sytuacji w przyszłości. Właściwa reakcja na krytyke 
stwarza istotne przesłanki oceny postawy i kompetencji jej adresata. Jeśli 
jego postępowanie nie usatysfakcjonuje uczestników aktu krytyki, sam 
może stać się jej obiektem. 

Akt krytykowania przebiega według pewnego stałego schematu. Uświa- 
domiwszy sobie, że czyjaś działalność narusza interes społeczny, krytyku- 
jący inicjuje swym wystąpieniem poprawienie niewłaściwej według 
niego sytuacji i zapobieganie jej powtarzaniu się w przyszłości. To 
wystąpienie pobudza dyskusję w szerszym gronie. Dyskusję kończy o- 
świadczenie adresata głównego. Członkowie forum mają następnie prawo 
sprawdzenia, czy rzeczywiście wypełnił on zobowiązania i czy faktycznie 
nastąpiła poprawa na określonym odcinku życia zbiorowego. Brak tej po- 
prawy może być podstawą następnego wystąpienia krytycznego. 

By akty krytyki mogły mieć miejsce, powinna istnieć możliwość kon- 
taktowania się ich uczestników. Muszą więc funkcjonować kanały krytyki. 
Spośród nich można wyróżnić dwie podstawowe formy. Pierwsza — cy- 
kliczna — polega na bezpośrednim kontakcie uczestników w jednym miej- 
scu i czasie, czyli, po prostu, na odpowiednim zebraniu. Druga forma — 
ciągła — nie wymaga jedności miejsca ani czasu, czego przykładem może 
być krytyka prasowa. Sprawnie funkcjonujące kanały krytyki umożliwia- 
ją ciągły dopływ informacji „od dołu do góry”, przyczyniając się do prze- 
zwyciężania sprzeczności różnych interesów już u samego żródła ewentual- 
nych konfliktów. | | 

Tak więc krytyka społeczna jest ciągłym procesem oddziaływania szero- 
kich kręgów obywateli na optymalizację społecznego procesu kierowania 
i działań ważnych dla społeczeństwa, na podnoszenie poziomu pracy w róż- 
nych dziedzinach i na różnych szczeblach. 

. Podczas obrad VIII Zjazdu PZPR uwydatniono znaczenie efektywności 
jako zasady, która powinna obejmować wszystkie dziedziny i obszary ak- 
tywności ludzkiej. | | 

Wzrost efektywności społecznego procesu pracy postępuje, najogólniej 
biorąc, dwiema drogami. Pierwsza polega na optymalizacji projektów i pla- 
nów ludzkich działań. Zanim zostaną one zrealizowane, muszą przejść 
przez złożony proces stopniowej konkretyzacji, która musi brać pod uwagę 
różnorakie okoliczności i czynniki, uwzględniać umiejętności ludzi, możli- 
wości techniczne, surowcowe, warunki terenowe itp. Każdy plan odgórnie 
narzucony zespołowi zawiera określony margines dowolności, który musi 
być wypełniony bardziej szczegółowymi dyrektywami. Poddanie projektu 
tego planu dyskusji i nieodłącznej od niej krytyce pozwala wszechstronnie 
rozważyć różne strony przedsięwzięcia, skojarzyć interesy jednostkowe 
i grupowe z ogólnospołecznymi, wykorzystać wiedzę i doświadczenia przy- 
szłych wykonawców planu. Jest to droga uzyskania akceptacji społecznej 
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dla podejmowanych decyzji. „Doświadczenie wykazuje bowiem, że decyzje 
— być może nawet najbardziej trafne z punktu widzenia naukowego i poli> 
tycznego — nie mają szans urzeczywistnienia, jeśli w rezultacie braku wy- 
 jaśnienia celów, bądź też braku konsultacji społecznej, nie spotykają się 
"z aprobatą społeczną” (1). 

Drugą drogą wpływania przez krytykę na jakość i efektywność społecz- 
nego procesu pracy jest jej oddziaływanie na dyscyplinę w realizowaniu 
przyjętych planów i decyzji. Krytyka towarzysząca pracy wykonywanej 
w konkretnym środowisku społecznym staje się jej nieustannym i wszech- 
obecnym kontrolerem. Dzięki systematycznej krytyce zwierzchnicy po- 
szczególnych szczebli mogą niemal na bieżąco mieć wgląd w proces realiza- 
cji swoich dyrektyw. Kontrola instytucjonalna jest na ogół wycinkowa, uj- 
muje tylko niektóre aspekty ludzkich działań. Daje też często obraz daleki 
od faktycznego stanu rzeczy z powodu najrozmaitszych zabiegów tych, 
którzy zainteresowani są dodatnimi wynikami kontroli. Krytyka daje tu 
znacznie większe gwarancje. Nie sposób wprowadzić w błąd wszystkich 
współpracowników na równorzędnych i niższych stanowiskach. 

Krytyka społeczna jest przy tym nader sprawnym sposobem organizo- 
wania i skutecznym narzędziem oddziaływania opinii publicznej. Pozwala 
precyzyjnie adresować społeczną dezaprobatę niedomagań czy zaniedbań, 
przeciwdziała zjawiskom zrzucania z siebie odpowiedzialności. Jest ona 
z reguły sprawiedliwa. Jeśli bywa przesadna, dyskusja przez nią pobudza- 
na jest w stanie sprawiedliwie wyważyć zarówno ocenę ujawnionego faktu, 
jak i płynące zeń wnioski. | | 

W istocie krytyka przyczynia się do kształtowania faktycznego autory- 
tetu społecznego poszczególnych osób. Autorytet ten jest zawsze względny, 
ściśle określony zakresem rzeczywistych kompetencji, jakością pracy i kie- 
rowania. Dzięki poczuciu pracownika, że jest kontrolowany i że sam jest 
pełnoprawnym kontrolerem pracy innych, szybciej następuje internaliza- 
cja norm moralnych nakazujących rzetelne wywiązywanie się ze swoich 
obowiązków i podnoszenie swoich kwalifikacji, co zawsze służy autory- 
tetowi. 

Krytyka mobilizuje nie tylko jej adresatów, lecz i autorów, a także całe 
uczestniczące w jej przejawach środowisko. Akty konstruktywnej krytyki 
są szkołą rzetelnego i obywatelskiego myślenia, Pozwalają uczyć się nie 
tylko na własnych doświadczeniach, lecz także umożliwiają ich uczestni- 
kom widzieć obraz swoich działań w zwierciadle społecznym, wyraźniej 
orientować się w zakresie własnych zadań i obowiązków, własnych możli- 
WoOSŚCi. 

Jednakże swoboda krytykowania nie upoważnia nikogo do nadużywa- 
nia tego prawa. Angażować uwagę opinii publicznej można tylko w spra- 
wach, które na to rzeczywiście zasługują i dopiero wtedy, jeśli uprzednie, 
odpowiednio adresowane zastrzeżenia, wnioski i postulaty nie przyniosły 
pożądanych skutków. 

W naszym życiu publicznym ważnym problemem jest usprawnianie 
systemu kanałów krytyki. Niejednokrotnie bowiem obserwuje się niedo- 


(1) Sylwester Zawadzki: Z teorii ć praktyki demokracji socjalistycznej. Wybór ar= 
tykułów, Warszawa 1980, str. 135. | 
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statek zebrań nakierowanych na krytyczne oświetlanie problemów, brak 
odpowiedniej atmosfery otwartości i pryncypialności. Forum krytyki niee 
rzadko bywa milczące, czeka na ostateczny wynik „rozgrywek”. Akty 
krytyki nie zawsze kończą się tym, co w nich najistotniejsze — 
czeniem adresata głównego o środkach mających zlikwidować niedomaga- 
nia i zapobiegać nieprawidłowościom w przyszłości. 

Na przykładzie stosunku do krytyki prasowej obserwujemy częste prze- 
jawy niechęci zainteresowanych do wyrażenia swojej opinii na temat 
przedmiotu i zasadności krytyki. Na treść artykułów krytycznych często 
reaguje nie ogniwo zwierzchnie, lecz sam krytykowany, przy czym niejed- 
nokrotnie bywa to reakcja daleka od meritum sprawy. Natomiast adresat 
główny często się po prostu nie ujawnia. 


* 


U progu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — przy 
nieporównywalnie wyższej niż kiedykolwiek przeciętnej poziomu wy+ 
kształcenia obywateli, przy wysokim stopniu nasycenia gospodarki naro- 
dowej kwalifikowanymi kadrami, przy dobrze rozwiniętych środkach ma- 
sowego przekazu, które pozwalają obywatelom lepiej rozumieć powszech- 
ną i wzajemną współzależność jakości swej pracy, efektywności swych 
działań — istnieje zarówno potrzeba, jak i możliwość zwiększenia roli 
opinii społecznej. Aby sprostać tej konieczności potrzeba bardziej systeme- 
tycznej i wnikliwszej refleksji nad problemami krytyki społecznej. 

Jednym z najważniejszych zagadnień jest kwestia skuteczności krytyki 
w instytucji czy przedsiębiorstwie. Nie są to tylko nasze, polskie prabie- 
my. Publicysta „Polityki”, posługując się relacją bułgarskiej dziennikar- 
ki, wskazał, iż opisane przez nią zjawiska nieobce są i naszemu krajo- 
brazowi. „Regułą jest potulne akceptowanie faktów i informacja o napre- 
wianiu sytuacji. Ale fakty te — pisze Todorowa — na ogół musiały prze 
cież być wcześniej znane, często krytykę prasową poprzedzają przecież 
liczne, bezskuteczne sygnały obywateli — ale dopiero artykuł w gazecie 
naprawia wszystko jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Przecież 
skrytykowane ministerstwo nie mogło dowiedzieć się dopiero z gazety (a 
jeśli tak — to tym gorzej), że niektóre jego zjednoczenia nie wykorzysty- 
wały mocy produkcyjnych rzędu milionów lewów, albo dyrekcja jakiejś 
fabryki nie mogła «odkryć», iż 34 etaty produkcyjne zajmują pracownicy 
administracyjni. Skoro zaś — okazuje się — można od razu osiągnąć po- 
prawę, to dlaczego czekano z tym aż do artykułu w prasie? 

Jeśli krytyka przynosi teraz za każdym razem pomyślne efekty — pisze 
dalej autorka — to powstaje pytanie, dlaczego jej ogólne rezultaty tak 
niewiele ważą? Widocznie — odpowiada — przyzwyczajono się do niej. 
Winny naprawia wytknięte niedociągnięcia — i na tym poprzestaje. Jeśli 
po jakimś czasie inny bezczelny dziennikarz wynajdzie kolejną skazę — 
itę się usunie, przyjdzie trzeci — znów coś się załata. Przypomina to prze- 
pychankę «kto — kogo», konkurs na wytrzymałość. Likwiduje się skutki, 
a nie przyczyny, które nazajutrz zrodzą nowe problemy ”'(2). 


(2) Ż. Klejn: Totolotek krytyki, „Polityka” nr 39(1126) z 3.1X.1978 r. 
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Otóż prasa wykorzystuje tylko jeden z kanałów krytyki, kanał, który ma 
ograniczoną „przepustowość”. Krytyka prasowa może być tylko dopełnie- 
niem, aczkolwiek niezwykle ważnym, krytyki społecznej obejmującej 
wszystkie płaszczyzny życia publicznego. Nie można każdego problemu za- 
łatwiać na tak masowym forum, jaki stanowią czytelnicy prasy. Walkę 
z niedomaganiami powinno toczyć się przede wszystkim u samego ich 
źródła w każdym środowisku. Należy dążyć do tego, by wszelkie uzasad- 
nione względami społecznymi wystąpienia krytyczne przed każdym forum 
i poprzez wszystkie dostępne kanały mogły być równie skuteczne, jak wy- 
stąpienie krytyczne na łamach prasy. Chodzi ponadto o to, aby akt kryty- 
kowania nie załatwiał jednej tylko sprawy, lecz zapobiegał powtarzaniu 
się podobnych sytuacji w przyszłości. 

W krytyce społecznej urzeczywistnia się socjalistyczna demokracja. Jest 
ona równocześnie wyrazem i gwarantem tej demokracji, gwarantem w pod- 
wójnym sensie. Z jednej strony umożliwia bowiem rzeczywistą, a nie tylko 
formalną równość praw i obowiązków. Z drugiej zaś strony zapewnia, że 
demokratyczna swoboda publicznego manifestowania indywidualnych racji 
nie przerodzi się w anarchię i nie osłabi wspólnego działania. 

Jeśli nawet pracownik uzna, że dyrektywa, którą musi wykonać, czy za- 
rządzenie, któremu musi się podporządkować są niesłuszne, to nie zwalnia 
go to od obowiązku posłuszeństwa. Doraźna racja czy ocena nie musi 
być przecież trafna, często nie uwzględnia szerszego zakresu uwarunko- 
wań. Jeśli zaś racja jest po stronie pracownika, to jego nieposłuszeństwo 
może przyczynić się do spowodowania większych społecznie strat, aniżeli 
realizowanie nieoptymalnego rozwiązania, które może być koniecznym 
fragmentem szerszego odcinka działań społecznych. Pracownik ma prawo 
wystąpić ze swoimi zastrzeżeniami na forum krytyki. Swoboda krytyki 
musi jednak bezwzględnie iść w parze z dyscypliną działania. 

Najsprawniejsza nawet krytyka społeczna nie jest w stanie rozwiać 
wszystkich wątpliwości dotyczących tych czy innych problemów spornych. 
Jej skuteczność jest największa tam, gdzie mamy do czynienia z ewident- 
nymi przypadkami błędnych rozwiązań, naruszania dyscypliny pracy, prze- 
kroczenia socjalistycznych norm prawa i społecznego współżycia. Jakkol- 
wiek krytyka jest nieustannym weryfikatorem autorytetów, nie jest ona 
w stanie zastąpić społecznego zaufania, autorytetu poszczególnych osób, 

o na rzeczywistych kompetencjach. 

Mimo tych ograniczeń, krytyka powinna być uprawiana ciągle, stano- 
wić mechanizm działający stale i stale ulepszany, obejmować swvm za- 
sięgiem wszystkie zakłady pracy, instytucje i organizacje. Krytyce społecz- 
nej jako nieodzownemu czynnikowi postępu musi podlegać wszelki pro- 
ces planowania zbiorowych działań, decydowania i realizacji podjętych de- 
cyzji, proces oceny efektów wszelkiej pracy i zgodności wszelkich działań 
z normami współżycia społecznego. „Pobudzając twórcze, krytyczne myśle- 
nie klasy robotniczej, chłopów, inteligencji — stwierdził na XIII Plenum 
KC PZPR Edward Gierek — wychodząc na spotkanie krytyce oddolnej, 
powinniśmy jednocześnie krzewić umiejętność samokrytycznej oceny wła- 
snej pracy i wyciągania stąd praktycznych wniosków” (3). 


G) „Nowe Drogi” nr 1/1979, str. 15. 
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Społeczne znaczenie cybernetyki 
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W ciągu trzydziestu lat istnienia cybernetyka stała się czymś tak pow 
szechnie znanym, że trudno byłoby znaleźć człowieka ze średnim wy- 
kształceniem, który by o niej nie słyszał. Niestety, ta optymistyczna oce- 
na dotyczy słyszenia o cybernetyce; na pytanie, czym jest i co wnosi, 
choćby przybliżoną odpowiedź zdołałaby dać tylko niewielka liczba ludzi, 
a sens cybernetyki wymyka się często nawet rozumieniu specjalistów ko- 
rzystających z niej w pracy zawodowej. 

W wydawnictwach popularnych wspomina się, że wyraz „cybernetyka” 
pochodzi z greckiego „kybernetiken” znaczącego umiejętność kierowania 
(,„kybernetes” — sternik okrętu). Według dialogu Gorgiasz Platona wyrazu 
tego miał użyć Sokrates w zdaniu: „Cybernetyka chroni od największych 
niebezpieczeństw nie tylko dusze, lecz również ciała ti dobytek”. Ampere 
w swoim Eseju o filozofii nauki z 1834 r. nazywa cybernetyką tę część 
polityki, która zajmuje się metodami rządzenia. W tym samym znaczeniu 
używał tego wyrazu Trentowski w pracy Stosunek filozofii do cybernetyki. 

Te historyczne ciekawostki mogą być interesujące o tyle, że wyjaśniają 
pochodzenie nazwy „cybernetyka, a poza tym ujawniają, jak dawno już 
_dopatrzono się podobieństwa między sterowaniem okrętu i sterowaniem 
państwa (co później utrwaliło się też w wyrażeniu „sterowanie nawą pań- 
stwową”). Natomiast nie wyjaśniają przyczyn powstania cybernetyki 
jako nauki ani jej żywiołowego rozwoju w naszych czasach. Przeciwnie, 
dają do myślenia, że skoro wstępne idee cybernetyczne pojawiły się już 
ponad dwa tysiące lat temu, ale zaczęły się nagle rozwijać dopiero w poło- 
wie dwudziestego wieku, to przyczyną tego musiało stać się coś, co zaszło 
dopiero w naszych czasach. 

Uzupełniając dane historyczne należy dodać, że za datę powstania cy- 
bernetyki uważa się rok 1948, w którym ukazała się książka N. Wienera 
Cybernetyka, czyli komunikacja i sterowanie w zwierzęciu i maszynie. 
Tytuł tej książki stał się pierwszą definicją cybernetyki. Należy przy tym 
mieć na uwadze, że zarówno w książce Wienera, jak i w całej literaturze 
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cybernetycznej, również i obecnie, wyraz „„komunikacja” odnosi się do 
przekazywania informacji, porozumiewania się, przekazywania komunika- 
tów, komunikowania (komunikacja na odległość nazywa się „telekomuni- 
kacją”) i nie ma nie wspólnego z transportem (przewozem). Aby uniknąć 
błędów i nieporozumień na tym tle, dobrze jest pamiętać językową zasadę, 
że „„komunikacja służy do komunikowania, a transport do transportowa- 
nia”. Niestety, panuje u nas ogromny zamęt pod tym względem, i to pod- 
trzymywany urzędowo, czego przykładem może być „Ministerstwo Komu- 
nikacji” (zamiast: Ministerstwo Transportu), „Państwowa Komunikacja 
Samochodowa” (zamiast: Państwowy Transport Samochodowy). W niniej- 
szym artykule wyraz „komunikacja” będzie używany wyłącznie w jego 
omówionym powyżej znaczeniu. 

Definicja cybernetyki z tytułu książki Wienera okazała się zbyt wąska, 
nie obejmowała bowiem innych organizmów (ludzi, roślin), a przy tym 
rozróżniała komunikację i sterowanie niepotrzebnie, gdyż komunikacja jest 
integralnym składnikiem sterowania. Okoliczności te uwzględnia sformu- 
łowana przez W. R. Ashby'ego (w książce Wstęp do cybernetyki z 1956 r.) 
definicja, według której cybernetyka jest to ogólna nauka o sterowaniu. 
Obecnie mówi się po prostu, że cybernetyka jest to nauka o sterowaniu. 

Również w 1948 r. ukazała się praca C. E. Shannona Matematyczna teo- 
ria komunikacji, która dała początek teorii iniormacji. 

I wreszcie także w 1948 r. W. R. Ashby w pracy pt. Homeostat przed- 
stawił konstrukcję zbudowanego przez siebie zespołu kilku sprzężonych z 
sobą regulatorów, zespołu niezwykle odpornego na zakłócenia zewnętrzne. 
Było to uogólnieniem i przeniesieniem na grunt cybernetyki koncepcji ho- 
meostazy, tj. utrzymywania się równowagi funkcjonalnej organizmów 
dzięki współdziałaniu wielu obwodów regulacyjnych. 

Jednym z podstawowych pojęć cybernetyki jest „system”, ale niezależ- 
nie od tego było ono przedmiotem powstającej jednocześnie ogólnej teorii 
systemów, którą Bertalanffy ogłosił w 1955 r., ale jej wstępne założenia 
sformułował już w 1945 r. 

Nauka zaczęła zajmować się problemami decyzyjnymi. Przejawiło się 
to z jednej strony we wzmożonym zapotrzebowaniu na fachowych dorad- 
ców, komisje ekspertów, a nawet osobne instytucje zajmujące się uspraw= 
nianiem organizacji i kierownictwa, z drugiej zaś strony w rozszerzeniu 
nauki także na problemy decyzyjne i to nawet z położeniem szczególnego 
nacisku na te problemy. 

„ Wszystko to wyjaśnia, że cybernetyka jako nauka o sterowaniu, a więc 
o wszelkim celowym działaniu, z decydowaniem włącznie, powstała dla- 
tego, że powstać musiała, gdyż była bardzo potrzebna. Nie ci, to inni 
naukowcy, wcześniej czy później, zajęliby się tymi sprawami, jak to się 
zawsze dzieje przy powstawaniu wielkich prądów intelektualnych wskutek 
wymagań zmienionego stanu rzeczy. 

Pod wpływem potrzeb powstało wiele nauk specjalnych i gdyby cyber- 
netyka była jedną z nich, byłoby to już niemałym osiągnięciem. Ale cy- 
bernetyka nie jest specjalnością, ani nawet jedną z dyscyplin (dziedzin) 
naukowych. Cybernetyka jest nauką interdyscyplinarną, zajmującą się 
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problemami ogólnymi, konkretnymi. W strukturze całej nauki przypada 
jej miejsce pośrednie między dyscyplinami specjalnymi, zajmującymi się 
problemiuni szczególnymi, konkretnymi, a matematyką, zajmującą się 
problemami ogólnymi, abstrakcyjnymi. Odczucie potrzeby pośrednictwa 
nauki interdyscyplinarnej stało się jedną z przyczyn żywiołowego rozwoju 
cybernetyki. 


Sprzężenie zwrotne 


Do najbardziej znanych pojęć cybernetycznych należy „sprzężenie 
zwrotne”, ale nawet ludzie posługujący się nim jako wyrażeniem potocz- 
nym nie znają twierdzeń dotyczących tego pojęcia. 

Sprzężeniem nazywa się powiązanie między systemami polegające na 
oddziaływaniu między nimi. Sprzężenie, w którym jeden system oddziałuje 
na drugi, stanowi „sprzężenie proste”. Sprzężenie, w którym nie tylko je- 
den system oddziałuje na drugi, ale i drugi system oddziałuje na pierwszy, 
stanowi „sprzężenie zwrotne”. 

Ta kluczowa zasada cybernetyki generalnie podważa rozumienie kiero- 
wania i zarządzania w taki sposób, jak gdyby to miało być sprzężenie pros- 
te: kierujący czy rządzący wydają rozkazy, a kierowani czy rządzeni je 
wykonują. Tymczasem występowanie samego sprzężenia prostego jest nie- 
możliwe. Zawsze występuje sprzężenie zwrotne, albo w ogóle nie ma sprzę- 
żenia. Pojęcie sprzężenia prostego jest przydatne tylko do objaśnienia 
sprzężenia zwrotnego jako złożonego ze sprzężeń prostych przeciwnie 
skierowanych. Każde oddziaływanie jednego człowieka na drugiego nie- 
uchronnie powoduje oddziaływanie drugiego na pierwszego; w ten sposób 
zamyka się cyk] sprzężenia zwrotnego między nimi. W istocie więc pierw- 
szy z nich znajduje się w stanie, jaki sam spowodował swoim oddziaływa- 
niem na drugiego. 

Co więcej, przebieg sprzężenia zwrotnego nie kończy się na jednym 
cyklu, podobnie bowiem jak oddziaływanie pierwszego kontrahenta po- 
woduje oddziaływanie drugiego, tak samo oddziaływanie drugiego powo- 
duje następne oddziaływanie pierwszego, które powoduje następne oddzia- 
ływanie drugiego itd. Następuje ciąg cyklów sprzężenia zwrotnego, trwa- 
jący teoretycznie nieskończenie długo, praktycznie zaś do czasu, gdy sprzę- 
żenie zostanie przerwane. Tym się objaśnia doniosłość „pierwszego kro- 
ku” uruchamiającego długi ciąg następstw. 

Na podstawie twierdzeń cybernetyki o sprzężeniu zwrotnym można 
takie następstwa przewidzieć. W zależności od sposobu reagowania obu 
kontrahentów (wyrażającego się współczynnikami, których nie będziemy 
tu bliżej omawiać) sprzężenie zwrotne może być dodatnie (oddziaływania 
kontrahentów zmieniają się w tym samym kierunku) albo ujemne (od- 
działywania kontrahentów oscylują to w jednym kierunku, to w przeciw- 
nym). Każde z tych sprzężeń jest przy tym albo zbieżne (oddziaływania 
stopniowo zanikaja), albo ustabilizowane (oddziaływania pozostają nie 
zmienione), albo też rozbieżne (oddziaływania coraz bardziej wzrastają). Na 
przykład, wojny mają przebieg typowy dla sprzężenia dodatniego roz- 
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bieżnego (obustronna eskalacja). Natomiast wszelka regulacja polega na 
sprzężeniu ujemnym ustabilizowanym (wahania w dół i w górę względem 
stałego poziomu). 


Metoda systemowa 


« 

Interdyscyplinarność cybernetyki wyraża się także w ogólności termino- 
logii. Jako nazwę ogólną wszelkich obiektów rozwazań cybernetycznych 
przyjęto termin „system” zdefiniowany jako zbiór elementów i występu- 
jących między nimi relacji. System jest pojęciem odgrywającym w cybern- 
netyce tak istotną rolę, że z powodzeniem można by określić cybernetykę 
jako naukę o zachowaniu się systemów. | 

Gdy system składa się z elementów, które same są systemami, każdy 
z nich określa się jako „„podsystem”. Ponadto systemy mogą być elementa- 
mi innego systemu, który wtedy określa się jako „nadsystem”. Taka termi- 
nologia pozwala przedstawiać rozmaite skomplikowane obiekty jako nad- 
systemy złożone z systemów, które z kolei składają się z podsystemów. 

W rozważaniach cybernetycznych istotne są relacje (oddziaływania) mię- 
dzy elementami systemu, a jego elementy są interesujące tylko w zakre- 
sie właściwości wpływających na relacje. Zbiór samych relacji jest okreś- 
lony jako struktura systemu. Cybernetyka nie szuka odpowiedzi na py- 
tanie: „z czego to jest zrobione?”, lecz na pytanie: „jak to funkcjonuje?” 

Rodzajami systemów i ich funkcjonowania zajmuje się w cybernetyce 
teoria systemów. Na posługiwaniu się pojęciem systemu w problemach 
funkcjonowania badanych obiektów polega metoda systemowa 
rozwiązywania takich problemów. Metoda systemowa jest bardzo użytecz- 
na, wymaga jednak przestrzegania następujących rygorów: 

1. System powinien być ściśle określony, ażeby było wiadomo, co do 
niego należy, a co nie. Określenie systemu może być nawet bardzo ogól- 
ne, ale nie może być ogólnikowe. 

2. Określenie systemu powinno być niezmienne w całym toku rozwa= 
żań. Jest niedopuszczalne, żeby jakieś elementy systemu były czasem trak= 
towane jako należące do systemu, czasem zaś jako nie należące. 

3. Systemy powinny być rozłączne, tj. nie może być elementów należą» 
cych do kilku systemów naraz. 

4. Ujęcie systemu powinno być zupełne, tj. powinno obejmować wszyste 
kie elementy systemu, a nie jedynie niektóre z nich. 

W posługiwaniu się metodą systemową bardzo użyteczne są schematy 
cybernetyczne, w których poszczególne systemy są zwykle przedstawione 
za pomocą prostokątów, a oddziaływania między systemami — za pomocą 
linii prostych lub łamanych, zaopatrzonych w strzałki wskazujące kierunki 
oddziaływań. W bardziej złożonych problemach stosowanie schematów 
cybernetycznych jest nieuniknione, bez nich bowiem rozwiązanie problemu 
byłoby niemożliwe. Sprawy te nie będą tu jednak bliżej omawiane, po- 
nieważ w niniejszym artykule nie chodzi o instruowanie czytelników, jak 
uprawiać cybernetykę, lecz o zorientowanie w jej podstawach i przydat- 
ności, 
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Liczenie relacji 


Jednym z najprostszych zadań dających się rozwiązywać metodą syste- 
mową jest liczenie relacji czyli sporządzanie kompletnej listy możliwych 
powiązań. Jest to sprawa doniosła, jak bowiem wiadomo, do najprzykrzej- 

szych błędów decyzyjnych nfłeży przeoczenie czegoś istotnego. 

Aby to zilustrować przykładem, rozpatrzmy zadanie zanalizowania 
wpływu stosunków międzyludzkich na funkcjonowanie instytucji, np. du- 
żego biura. Zadanie to sprowadza się do pytania, jakie stosunki z inny- 
mi pracownikami wywierają wpływ na pracę dowolnego pracownika X. 

Jest to pytanie, przed którym staje z reguły każdy organizator mający 
usprawnić funkcjonowanie określonej instytucji. Pierwsza myśl, jaka się 
w tej sytuacji nasuwa, jest pytaniem o stosunek pracownika X do poleceń 
otrzymywanych od jego zwierzchnika Z. Drugą myślą jest pytanie dotyczą- 
ce poleceń pracownika X dla jego podwładnych P. Dalej myślenie już się 
zaciera, wspomina się coś na temat „atmosfery pracy” w instytucji i to 
już w zasadzie wszystko. W rezultacie więc wymienia się dwie relacje, 
z pozostawieniem furtki do czegoś, co ewentualnie mogłoby jeszcze się 
nasunąć, 

Tymczasem metoda systemowa pozwala stwierdzić, że relacji do rozpa- 
trzenia jest znacznie więcej. Aby to zadanie rozwiązać w podstawowym 
zakresie, weźmy pod uwagę cztery systemy: system rozpatrywany (pra- 
cownik X), system nadrzędny (zwierzchnik Z pracownika X), system pod- 
rzędny (podwładny P pracownika X), system równorzędny (kolega K pra- 
cownika X). 

Między tymi sy stemami występują następujące relacje: 

Z — X, tj. stosunek zwierzchnika Z do podległego mu pracownika X; 

X—Z,tj. stosunek pracownika X do jego zwierzchnika Z; 

X —P, tj. stosunek pracownika X do jego podwładnego P; 

P — X, tj. stosunek podwładnego P do pracownika X jako jego zwierz- 
chnika; 

X —K, tj. stosunek pracownika X do jego kolegi K; 

K — X, tj. stosunek kolegi K do pracownika X; 

Z — P, tj. stosunek zwierzchnika Z do podwładnego P podlegającego 
pracownikowi X; 

P — Z, tj. stosunek POeWACHE GO P do zwierzchnika Z, któremu podlega 
pracownik X; 

Z — K, tj. stosunek zwierzchnika Z do podlegającego mu pracownika 
K, będącego kolegą pracownika X; 

K — Z, tj. stosunek pracownika K, będącego kolegą PREWNA X, do 
zwierzchnika Z; 

K — P, tj. stosunek pracownika K, będącego kolegą pracownika A, 
do pracownika P, będącego podwładnym pracownika X; 

P — K, tj. stosunek pracownika P, będącego podwładnym pracownika 
X, do pracownika K, będącego kolegą pracownika X; 

X — X, tj. stosunek pracownika X do samego siebie. 

Tak więc, oprócz czterech relacji hierarchicznych: Z — X, X —=Z, 
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X — P, P — X, występują dwie relacje: X — K, K — X, określane zwykle 
jako stosunki nieformalne. 

Dwie relacje: Z — P, P — Z, odnoszą się do nieprzestrzegania drogi służ- 
bowej (pracownik X jest pomijany w stosunkach między swoim zwierz- 
chnikiem Z a swoim podwładnym P). Cztery relacje: Z— K, K—Z, 
K —P, P — K, stanowią boczną drogę służbową powstającą, gdy pra- 
cownik X, na szczeblu pośrednim między swoim zwierzchnikiem Z a swoim 
podwładnym P, zostaje zastąpiony przez swojego kolegę K (jak to się 
zdarza wobec pracownika przewidzianego do szybkiego zdymisjonowania, 
w związku z czym przenosi się jego funkcje na innego pracownika z tego 
samego szczebla hierarchii). Relacja X — X odnosi się do działań pracow- 
nika X z jego własnej inicjatywy. Jak widać, do rozpatrzenia jest trzy= 
naście rodzajów relacji. 


Okoliczność, że pracownik X może mieć kilku podwładnych P bądź 
kilku kolegów K, zwiększa liczbę poszczególnych relacji. Po zbadaniu 
stanu faktycznego w każdej relacji będzie można podjąć odpowiednie de- 
cyzje, ale nawet gdyby któreś z nich okazały się błędne, to jednak nie 
będzie wśród nich błędu wynikającego z przeoczenia jakichś relacji. Me- 
toda systemowa gwarantuje kompletność analizy i bardzo ułatwia pracę 
— wystarczy sporządzić listę wszystkich możliwych relacji, a następnie 
badać jedną po drugiej. 


Decydenci 


Innym przykładem podobnej natury, jeszcze prostszym, a swoją oczy- 
wistością mogącym szokować ludzi zajmujących się sprawami zarządza- 
nia, jest liczenie relacji decyzyjnych. Pod wpływem tysiącletnich tradycji 
utarło się rozróżnienie między rządzącymi a rządzonymi, tj. między decy+ 
dentami (podejmującymi decyzje) a wykonawcami (wykonującymi de- 
cyzje). Przyjrzyjmy się jednak, jak się te sprawy przedstawiają, gdy 
je potraktować z cybernetycznego punktu widzenia. 

Osiągnąć określony cel znaczy wytworzyć pewien nowy stan rzeczy. 
Będziemy w tym rozumowaniu określać go jako „system późniejszy”, 
Oczywiście ten nowy stan rzeczy powstanie z dotychczasowego stanu rze- 
czy, który będziemy określać jako „system wcześniejszy”. Sposób prze- 
tworzenia stanu dotychczasowego w nowy będziemy określać jako „trans= 
formację”. W rezultacie więc cały ten proces można uważać za nadsystem, 
na który składają się dwa systemy: wcześniejszy i późniejszy, oraz wy* 
stępująca między nimi relacja, która jest transformacją (jednego z tych 
systemów w drugi). 

Aby ten nadsystem był określony, trzeba określić każdy z jego syste- 
mów składowych i relację między nimi. Jest to równoznaczne z podejmo- 
waniem decyzji wyboru systemu późniejszego, decyzji wyboru transfor- 
macji oraz decyzji wyboru systemu wcześniejszego. Inaczej mówiąc, na 
proces decyzyjny składają się trzy następujące decyzje: 

1) postulacja, tj. decyzja dotycząca celu (odpowiedź na pytanie „co 
osiągnąć ?”); e 
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2) optymalizacja, tj. decyzja dotycząca sposobu (odpowiedź na pytanie 
„jak osiągnąć?”); 

3) realizacja, tj. decyzja dotycząca zasobów (odpowiedź na pytanie 
„„Z czego osiągnąć? '). 

Odpowiednio do tego są trzy rodzaje decydentów: postulatorzy, optyma- 
lizatorzy i realizatorzy. 

A więc błędy decyzyjne mogą być błędami postulacji (wybranie niewła$- 
ciwego celu), błędami optymalizacji (wybranie niewłaściwego sposobu) lub 
błędami realizacji (wybranie niewłaściwych zasobów), jak np. podjęcie pro- 
dukcji niewłaściwych wyrobów, niewłaściwą technologią, z niewłaściwych 
materiałów. 

Tradycyjny sposób decydowania staje się coraz trudniejszy do utrzyma- 
nia w miarę upowszechniania oświaty, powstawania zawodów wysoko kwa- 
lifikowanych, w których decyzje nie mogą być podejmowane przez niefa- 
chowców, narastania komplikacji życia społecznego (szybkość i obfitość 
przepływu informacji, szybkość transportu, występowanie większości oby- 
wateli w różnych funkcjach naraz itp.), a przede wszystkim w miarę wzra- 
stania zrozumienia procesów decyzyjnych i wzrastania niechęci społe- 
czeństw do błędów decyzyjnych. W tym stanie rzeczy decydowanie w coraz 
mniejszym stopniu staje się sprawą dobrych intencji, a w coraz większym 
sprawą kwalifikacji. Nie sposób przypuszczać, żeby ktokolwiek potrafił 
podejmować bezbłędne decyzje jako postulator, optymalizator i jako reali- 
zator. Można oczekiwać, że będą to funkcje dla osobnych ludzi, a nawet dla 
osobnych zespołów ludzi. 

Fakt, że najwięcej błędów decyzyjnych było popełnianych w zakresie 
optymalizacji (Ściślej zaś w zakresie jej braku, do niedawna bowiem nie 
zdawano sobie sprawy z odrębności takiego rodzaju decyzji), przyczynił się 
do rozwoju cybernetyki, która wysunęła optymalizację jako istotną proble- 
matykę w procesach sterowania, O jej praktycznej doniosłości świadczą 
coraz liczniejsze ośrodki obliczeń komputerowych. Oczywiście narastający 
udział nauki w decydowaniu nie jest i nie może być wskrzeszeniem daw- 
nych idei „scjentystów” przeświadczonych, że wraz ze swym rozwojem 
nauka zajmie z czasem miejsce polityki. Chodzi natomiast o to, aby w poli- 
tyce możliwie szybko pobudzać, respektować i wykorzystywać zdobycze, 
instrumenty i propozycje nauki. 


Homeostaza społeczna 


Z decydowaniem w skali społecznej wiąże się ściśle homeostaza społecz- 
na, zjawisko cybernetyczne o naczelnej doniosłości. Homeostaza polega 
na współdziałaniu wielu obwodów regulujących, czego wynikiem jest nie- 
zwykle silne utrzymywanie się równowagi funkcjonalnej systemu, w któ- 
rym takie obwody występują. 

Jako przykład homeostazy organizmu można wskazać przeciwdziałanie 
przegrzaniu, np. grożącemu wskutek silnego promieniowania słonecznego. 
Występuje tam współdziałanie takich procesów regulacyjnych, jak np. 
wzmożone działanie gruczołów potowych (parowanie wody wydobywają- 
cej się na powierzchnię skóry przyczynia się do odprowadzania nadmiaru 
ciepła z organizmu), pojawienie się pigmentu w skórze (opalenizna utrud= 
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nia wnikanie promieniowania słonecznego), wzmożone pragnienie (spoży= 
wanie napojów wyrównuje ubytek wody w organizmie i umożliwia dalsze 
pocenie się), zanikanie apetytu (przeciwdziałanie spożywaniu produktów 
wysokokalorycznych). W rezultacie temperatura ludzkiego ciała utrzymu- 
je się na niezmiennej wysokości. 

Przechodząc do omówienia homeostazy społecznej rozpatrzmy najpierw 
fikcyjny wprawdzie, ale bardzo pouczający przykład. Wyobraźmy so- 
bie, że w ramach uprzemysłowienia jakiegoś regionu zbudowano na węzło- 
wej stacji kolejowej wielki dworzec, którego funkcjonowanie postanowio- 
no oprzeć na zasadach nowoczesnej organizacji. Za jedno z wymagań or- 
ganizacyjnych obrano równomierność obciążenia kas dworcowych. W tym 
celu u wejścia na halę dworcową zbudowano przybudówkę, a w niej u- 
mieszczono urzędnika, który każdemu wchodzącemu pasażerowi wręczał 
kartkę z numerem najmniej obciążonej kasy, do której pasażer powi 
nien się udać. Aby jednak rozdzielczy urzędnik wiedział, która kasa jest 
w danej chwili najmniej obciążona, umieszczono na hali dworcowej inne- 
go urzędnika, obserwującego kolejki pasażerów przed poszczególnymi ka- 
sami i przekazującego o tym informacje koledze z przybudówki. Ponieważ 
dworzec funkcjonował przez całą dobę, więc potrzeba było sześciu urzęd- 
ników pracujących na trzy zmiany oraz siódmego do zastępowania ich w 
czasie urlopów, zwolnień lekarskich itp. Do nadzorowania ich pracy zaan- 
gażowano też kierownika i jego zastępcę, którym potrzebne były biurka, 
ale to było z góry zaplanowane, miejsca więc w przybudówce było dosyć. 
Cała ta organizacja funkcjonowała znakomicie i kasy były zawsze rów- 
nomiernie obciążone aż do czasu, gdy niedopałek papierosa rzucony nied- 
bale między papiery ze sprawozdaniami spowodował pożar, który strawił 
przybudówkę doszczętnie, na szczęście nie naruszając samego dworca. I cóż 
się okazało? Równomierność obciążenia kas była nadal niemal identyczna! 


Ten żartobliwy opis ujawnia działanie homeostazy społecznej. Równo- 
mierność obciążenia kas kolejowych na wszystkich dworcach świata utrzy= 
muje się bez żadnych organizacyjnych zabiegów, wyłącznie dzięki temu, 
że każdy pasażer chce możliwie najkrócej znosić niewygody stania w ko- 
lejce, toteż zaraz po wejściu na halę dworcową rozgląda się, aby ocenić, 
do której kasy stoi najmniej osób. 

W analizie tego zjawiska istotną okolicznością jest to, że do osiągnię= 
cia równomierności obciążenia kas nie potrzeba żadnych akcji organizacyj= 
nych, ani nadzoru, ani nawet apelu do podróżnych, żeby się ustawiali rów= 
nomiernie. Samo to, że podróżni chcą czekać jak najkrócej, prowadzi do 
równomiernego obciążenia kas, i to tak skutecznie, że gdy któraś ko- 
lejka nagle się skróci wskutek odejścia dwóch czy trzech osób, natych= 
miast przeniesie się do niej ostatni podróżny z innej kolejki. 

Innym, już nie fikcyjnym, przykładem skutków homeostazy społecznej 
jest znane w ekonomii zjawisko samorzutnego wyrównywania się cen 
takich samych towarów. Jest ono wynikiem nastawienia nabywców do 
kupowania możliwie najtaniej. Wielką wagę dla polityki ma zrozumienie, 
że homeostaza społeczna zapewnia stabilizację o wiele dokładniej niż usta- 
wy i zarządzenia, a przy tym robi to ,,za darmo”, 
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My!lny byłby jednak pogląd, że sama homeostaza (zwłaszcza gdyby ją ia- 
koś „udoskonalić”) byłaby wystarczająca. Rzecz w tym, że homeostaza 
nie umożliwia, a nawet przeciwstawia się „przejściu przez dołek”, do- 
puszczeniu do pogorszenia sytuacji niezbędnego do późniejszego osiąg- 
nięcia znacznej poprawy. Na przykład, gdy we wsi zapali się stodoła, 
a bliżsi i dalsi sąsiedzi przybiesają gasić pożar, to jest to objaw ho- 
meostazy, gdyż ratownik działa we własnym interesie kierując się 
obawą. żeby pożar nie dosięgnął jego własnego domostwa, a ponie- 
waż tak działają wszyscy, wiec pożar zostanie ugaszonv. Nie wystar- 
czy to jednak do utworzenia straży przeciwpożarowej, zakupienia 
sprzętu i zbudowania remizy. Na to potrzebna jest organizacja oraz jej 
kierownictwo uprawnione do wydatkowania społecznych pieniędzy i po- 
dejmowania innych decyzji dla dobra ogółu. Podobnie homeostaza działa 
na rzecz obrony kraju na zasadzie „pospolitego ruszenia”, ale do utrzymy- 
wania nowoczesnego wojska z kadrą zawodowych oficerów, przymusowym 
poborem, uzbrojeniem będącym wiesnością państwowa, konieczne jest 
centralne zarządzanie. Podobnie jest z inwestycjami przemysłowymi 
— wymagają one najpierw wydatków (których nikt z własnej ochoty nie 
chciałby ponosić), aby dopiero później odnosić korzyści znacznie większe 
od wydatków. 

Podobnie jak homeostaza nie zastapi kierownictwa, tak samo nawet 
najiepsze kierownictwo nie zastąpi homeostazy, gdyż aziała ona w sposóv 
ciągły, reagując niezwłocznie na każde zachwianie równowagi funkcjona!- 
nej i składa się z tylu obwodów regulacyjnych, że sterowanie ich 
z zewnątrz byłoby nierealne. Aby to docenić, wystarczy wziąć pod uwa- 
gę, że większa część procesów fizjologicznych w organizmach (np. trawie= 
„.ie) odbywa się nawet bez udziału świadomości. W społeczeństwie homeo- 
staza obejmuje tyle obwodów regulacyjnych, ilu jest ludzi w tym społe= 
czeństwie — centralne sterowanie każdym człowiekiem z osobna doprowa- 
dziłoby do absurdu, o jakim już była mowa na przykładzie dworca koie- 
jowego. 

Dlatego też trudno uznać za racjonalne i skuteczne skłonności do stero- 
wania społoczeństwem w jak największym zakresie. Bardziej racjonalne 
i skuteczne jest dążenie do rozszerzania zakresu homeostazy, gdyż, jak po- 
wyżej wspomniano, przyczynia się ona do utrzymania równowagi funkcjo- 
nalnej w sposób efektywny i bez kosztów. W socjalizmie, z jego ustrojo- 
wej natury, która ogranicza antagonizmy klasowe i sprzyja zbliżaniu klas, 
warstw i środowisk społecznych, istnieją ku temu wielkie potencjal- 
ne możliwości. 

Być może należałoby np. oprzeć na homeostazie szkolnictwo. Obecnie 
bowiem, i to chyba na całym świecie, uczniowie odczuwają szkołę jako 
źródło przymusu, od którego wielu z nich stara się wywinąć ze szkodą dia 
siebie, stale przeciążonych nauczycieii i społeczeństwa. Tymczasem w 
miarę dojrzewania należałoby raczej pozostawić uczniom więcej swo- 
body w kierowaniu się własnym interesem i upodobaniami, umożii- 
wiając im kształcenie się aż do osiągnięcia ich pułapu możliwości intelek- 
tualnych, bez popędzania, hamowania i reglamentowania. Wówczas i nau- 


160 


Spoleczne znaczenie cybernetyki 


czyciele z unikanych egzekutorów obowiązków staliby się obleganymi do- 
radcami i pomocnikami. O tym, że to możliwe, świadczy pęd młodzieży 
do sportu, modelarstwa technicznego, sztuki estradowej itp. Oczywiście nie 
jest to sprawa do przesądzenia jednym zdaniem, ale z pewnością warto 
się nad nią i podobnymi zastanowić. 

Rozważając problematykę wykorzystania homeostazy w naszych warun- 
kach ustrojowych, zwróćmy uwagę na to, że homeostaza społeczeństwa 
i homeostaza grupy mogą być z sobą zgodne albo nie. Jedna i druga 
może też być zgodna z prawem albo nie. Stosując metodę systemową ana- 
lizy otrzymuje się pięć następujących możliwości: 

1. Homeostaza społeczeństwa i homeostaza grupy są zgodne z sobą 
i z prawem. Znaczy to, że interes każdego członka grupy jest taki sam, jak 
interes każdego obywatela i pozostaje w granicach prawa. Jest to stan o- 
Kreślany jako praworządność. 

2. Homeostaza społeczeństwa i homeostaza grupy są zgodne z sobą, ale 
niezgodne z prawem. Znaczy to, że prawo nie odpowiada niczyim interesom 
(np. jest przestarzałe). Jest ono określone jako nieżyciowe. 

3. Homeostaza społeczeństwa jest zgodna z prawem, ale niezgodna z ho- 
meostazą grupy. Znaczy to, że grupa przestępcza dąży do własnych ko- 
rzyści ze szkodą dia społeczeństwa. 

4. Homeostaza grupy jest zgodna z prawem, ale niezgodna z homeostazą 
społeczeństwa. Znaczy to, że grupa podporządkowała sobie prawo dla włas- 
nych korzyści. Jest ona określana jako klika rządząca. 

5. Homeostaza społeczeństwa i homeostaza grupy są niezgodne z sobą, 
a ponadto każda z nich jest niezgodna z prawem. Znaczy to, że interesy 
grup są niezgodne z interesem społeczeństwa, a prawo nie znajduje opar- 
cia u nikogo. Jest to określane jako anarchia. 

Rzecz jasna, w żadnym społeczeństwie nie występuje wyłącznie jedna 
z tych sytuacji, znajomość ich jednak ułatwia rozeznanie ich jako składni- 
ków życia społecznego oraz dążenie do ich zmian w pożądanym kierunku. 


Człowiek jako system autonomiczny 


Jeżeli spośród wszelkich systemów wyodrębnić systemy autonomiczne, 
czyli mające zdolność do sterowania się, a ponadto zdolność do przeciw- 
stawiania się utracie zdolności do sterowania się, to można dowieść, że 
człowiek jest jednym z systemów autonomicznych. Na podstawie analizy 
właściwości sterowniczych systemu autonomicznego można więc wnosić 
o właściwościach sterowniczych człowieka, czyli o przyczynach ludzkiego 
zachowania. 

Wśród nich można rozróżniać właściwości elastyczne, na które można 
w znacznym stopniu wpływać, oraz właściwości sztywne, nie poddające 
się żadnym wpływom (perswazjom, represjom). Zespół sztywnych właści- 
wości sterowniczych człowieka stanowi jego charakter. 

Wynika stąd, że doprowadzenie do zgodności między elastycznymi właś- 
ciwościanmi jakiegokolwiek człowieka a jego sytuacją życiową jest możli- 
we na dwóch drogach: przez dostosowanie człowieka do sytuacji, albo 
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przez dostosowanie sytuacji do człowieka. Natomiast w odniesieniu do 
sztywnych właściwości człowieka istnieje tylko jedna możliwość: dostoso- 
wanie sytuacji do człowieka. 

Wyjaśnia to błędność dość powszechnego mniemania, jakoby możliwe 
było ukształtowanie psychiki człowieka w pożądany sposób za pomocą od- 
powiedniego wychowania. Jest to możliwe tylko w odniesieniu do właści- 
wości elastycznych (np. przez udostępnienie określonego wykształcenia), 
natomiast nie jest możliwe w odniesieniu do właściwości sztywnych, czyli 
do charakteru człowieka. Do zamętu w tych sprawach niemało przyczynia 
się wadliwa terminologia widoczna w wyrażeniu „kształtowanie charakte- 
ru”, w którym pojęcie „charakter” jest pomieszane z pojęciem „osobo- 
wość”, obejmującym wszystkie właściwości psychiczne człowieka zarówno 
sztywne, jak i elastyczne. 

Jest oczywiste, że dla każdego człowieka podstawowe znaczenie ma 
rozeznanie własnego charakteru, może go to bowiem uwolnić od jało- 
wych rozterek i daremnych wysiłków w „poprawianiu” sobie charakteru. 
Zamiast tego powinien skoncentrować się na wykorzystywaniu swoich 
właściwości elastycznych. 

Ponadto użyteczne jest rozeznanie charakteru innych osób, aby wie- 
dzieć, jak z nim postępować, a w każdym razie powstrzymać się od ska- 
zanych z góry na niepowodzenie prób „przerabiania” im charakteru. 

Z cybernetycznego punktu widzenia można wyróżnić sześć podsta- 
wowych właściwości charakteru, w tym trzy informacyjne oraz trzy ener- 
getyczne. 

Do informacyjnych (intelektualnych) właściwości charakteru należą: 

— pojemność informacyjna (określająca inteligencję); 

— rejestracyjność (określająca pojętność); 

—  preferencja (określająca talent). 


Do energetycznych właściwości charakteru należą: 

— dynamizm (określający postawy); 

— tolerancja (określająca swobodną akceptację bodźców); 

— podatność (określająca wymuszoną akceptację bodźców). 

Ramy niniejszego artykułu nie pozwalają na choćby pobieżne omówienie 
roli tych właściwości charakteru w ludzkich dążeniach, stosunkach mię- 
dzyludzkich, wyborze i uprawianiu zawodu itp.*). 

Tutaj ograniczymy się do zaznaczenia, że człowiek — jak każdy system 
autonomiczny — jest wyposażony w tor przepływu informacji i tor prze- 
pływu energii, a ponieważ każdy z tych torów ma wejście i wyjście, 
więc wynikają stąd cztery rodzaje potrzeb ludzkich: 

— możność pobierania informacji; 

— możność wydawania informacji; 

— możność pobierania energii; 

= możność wydawania energii. 


*) Szerzej piszę o tych sprawach w książce: Cybernetyka $ charakter, Warszawa 
1976 r. 
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Nic dziwnego, że już od zamierzchłej przeszłości jako środki ujarzmiania 
ludzi były stosowane: 

— ograniczanie wiadomości; 

= ograniczanie wypowiedzi i decyzji; 

— ograniczanie konsumpcji; 

— ograniczanie działalności; 
bądź też: 

— wmuszanie niechcianych wiadomości; 

— wymuszanie niechcianych wypowiedzi i decyzji; 

— wmuszanie niechcianej konsumpcji; 

-— wymuszanie niechcianej działalności. 

Pierwsze cztery z tych środków ludzie odczuwają jako naruszanie ich 
wolności, drugie zaś jako naruszanie ich godności. 


* 


Przydatność metod cybernetycznych do analizowania procesów sterow= 
niczych w społeczeństwie przyczyniła się do powstania cybernetyki spo- 
łecznej (podobnie jak powstała cybernetyka techniczna, biocybernetyka 
itp.). U nas jest od niedawna przedmiotem wykładanym (w ramach stu- 
diów nauk politycznych) w kilku uniwersytetach. 

Są to jednak dopiero początki. Cybernetyka społeczna powinna się stać 
jednym z podstawowych składników wykształcenia współczesnych kadr 
kierowniczych, a elementy cybernetycznego rozumienia zjawisk powinny 
być przyswajane już w szkole średniej, | 

Nie twierdzę, że cybernetyka społeczna stanowi panaceum na nasze kło- 
poty. Ale jej zastosowanie może się z pewnością do ich rozwiązania przy» 
czynić. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Przemiany na południu Afryki 


JACEK KALABIŃSKI 


Zwycięstwo ruchu narodowowyzwoleńczego w wyborach  rodezyjs- 
kich i proklamowanie niepodległości Zimbabwe ożywiło nadzieje na ry- 
chłe zmiany na wałym południu kontynentu afrykańskiego. Dawne „kra- 
je frontowe”, a w szczególności Zambia i Mozambik, dotknięte skutkami 
siedmioletniej wojny, w której ucierpiały od wypadów zbrojnych także ich 
terytoria, liczą na szybką poprawę sytuacji gospodarczej i zmniejszenie 
zależności od Południowej Afryki. Dla czarnych mieszkańców RPA zwycię- 
stwo Roberta Mugabe stało się dowodem, że Afrykanie mogą wywalczyć so- 
bie niepodległość z bronią w ręku nie tylko — jak było w przypadku Mo- 
zambiku — gdy uciska ich odległa metropolia, ale także wówczas, gdy 
rządzą nimi miejscowi Biali. Dla znacznej części społeczności afrykaner- 
skiej w RPA niepodlegiość Zimbabwe jest sygnałem alarmowym. Dia 
rdzennych mieszkańców Zimbabwe nastał okres nadziei na rychłą poprawę 
bytu, reformę rolną i większy udział w korzystaniu z bogactw kraju. 

Dokładniejsze jednak prześledzenie wydarzeń ostatnich miesięcy wska- 
zuje, że upadek rodezyjskiego bastionu nie jest jeszcze równoznaczny z ry- 
chłym końcem białych rządów w RPA ani nawet osłabieniem dominacji 
gospodarczej i politycznej tego kraju nad niepodległymi państwami całego 
regionu. Kalkulacje polityczne Południowej Atryki w kwestii rodezyjskiej 
nie sprawdziły się w sposób oczywisty, ale sam potencjał RPA jest tak 
wielki, że przegrana w Rodezji nie musi stać się dla niej zapowiedzią 
klęski. 

Południowa Afryka, stale jeszcze nosząca głęboko w sencu urazę do bia- 
łych Rodezyjczyków za odrzucenie w 1923 r. oferty przyłączenia się do 
Unii Południowo-Afrykańskiej, od chwili ogłoszenia przez lana Smitha jed- 
nostronnej deklaracji niepodległości w 1965 r. zachowywała się wobec 
Rodezji ze znaczną rezerwą. Nigdy nie nastąpiło formalne uznanie przez 
Pretorię „niepodległości” rebelianckiej kolonii, choć RPA umożliwiała Ro- 
dezji obchodzenie blokady gospodarczej udostępniając tranzyt przez swoje 
porty i linie kolejowe. Linie te stały się bowiem od chwili uzyskania nie- 
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podległości przez Mozambik i przyłączenia się przez ten kraj do sankcji 
ONZ jedynym połączeniem Rodezji ze światem zewnętrznym. W chwilach 
szczególnego zagrożenia reżimu Smitha w pierwszych latach wojny 
partyzanckiej, gdy biaia Rodezja nie miała odpowiednich ilości sprzętu 
wojskowego i wystarczająco wyszkolonych wojsk, Południowa Afryka uży= 
czyła Rodezji swoich helikopterów do zwalczania partyzantów i nawet 
pewnej ilości żołnierzy i policjantów do wspólnych akcji przeciw ZANU 
i ZAPU i współpracujących z nimi zbrojnych grup Afrykańskiego Kon- 
gresu Narodowego Afryki Południowej. 

Sytuacja zmieniła się jednak po nieudanej interwencji wojsk RPA w 
Angoli. Porażka, jaką ta akcja się skończyła, dała asumpt do przemyślenia 
dotychczasowej polityki Południowej Afryki wobec czarnych sąsiadów, O- 
kazało się bowiem, że państwa zachodnie, które w dobie kryzysu naftowego 
coraz bardziej muszą się liczyć ze stanowiskiem Trzeciego Świata, nie kwa- 
pią się bynajmniej do zbyt jawnego poparcia rasistowskiej Afryki Połud- 
niowej. Natomiast pomoc kubańska ala MPLA udowodniła, że kraje socja- 
listyczne gotowe są zaangażować się w pomoc dla ruchów niepodległościo- 
wych na terenie Afryki i znaczna część państw Czarnej Afryki ten fakt 
akceptuje, jeśli nie wręcz pochwala, gdy przeciwnikiem jest armia Pretorii. 

Balthazar Johannes Vorster, który był wówczas premierem RPA, zaczął 
zatem wywierać na Ilana Smitha naciski różnego rodzaju. A to nagle okazy 
wało się, że helikoptery południowoafrykańskie są potrzebne wewnątrz 
kraju i trzeba wycofać je z Rodezji. A to linie kolejowe Południowej Afryki 
lub porty nagle nie mogly podołać ogromowi ładunków i towary dla lub 
z Rodezji musiały tygodniami czekać na przewiezienie. Cel tych nacisków 
był oczywisty: Afryka Południowa doszła do wniosku, że zamiast walczące- 
go białego bastionu w Rodezji lepiej będzie mieć czarny rząd, byle był on 
wystarczająco posłuszny. Słowem zdecydowała, że potrzebne jest powtó- 
rzenie modelu Malawi, które jest najzwyczajniej w świecie satelitą Połud- 
niowej Afryki. Smith był więc przez Vorstera pchany i ciągnięty w stronę 
tak zwanego „rozwiązania wewnętrznego”. To właśnie Vorster doprowa- 
dził do spotkania Smitha z przywódcami ruchów wyzwoleńczych w pociągu 
stojącym na moście Victoria Falls, potem do spotkania Smitha z prezyden- 
tem Zambii Kennetnem Kaundą w Lusace, wreszcie do ściągnięcia bis- 
kupa Muzorewy z emigracji do Salisbury. Wydaje się, że Smith dość wcześ- 
nie zrozumiał konieczność manewru, do którego namawiała go Pretoria. 
Jednakże znacznie wolniej pojmowali tę konieczność inni politycy rodezyj- 
scy. W pewnym okresie z kierowanej przez Smitha partii Front Rodezyjski 
oderwała się partia Akcji Rodezyjskiej, składająca się z ludzi sprzeciwia- 
jących się jakimkolwiek zmianom. Została ona wprawdzie pokonana w 
wyborach w 1977 r., ale manewry polityczne zajęły wiele, zbyt wiele 
czasu. Gdy w następnym roku doszło wreszcie do „rozwiązania wewnętrz- 
nego” i utworzenia przejściowego rządu z udziałem ugodowych czarnych 
polityków — było już za późno. 

W pierwszych miesiącach 1978 r. rodezyjskie Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych przeprowadziło tajne badania afrykańskiej opinii publicznej. 
Wykazały one, że wprawdzie 40 proc. uprawnionych do głosowania Czar- 
nych oddałoby głosy na Muzorewę, lecz 18 proc. głosowałoby na Mugabe, a 
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15 proc. na Nkomo. Zważywszy, kto przeprowadzał badania, rezultat był 
zaskakująco pomyślny dla Frontu Patriotycznego. Po prostu, jeśli którykol- 
wiek z czarnych polityków „dogadywał się” ze Smithem, to społeczeństwo 
uznawało go za zdrajcę. 

Mimo to, oczywiście, wybory wiosną 1979 r. wygrał łatwo Muzorewa, 
choćby z tego względu, że Front Patriotyczny do wyborów tych nie stanął, 
nie uznając nowej konstytucji kraju, faktycznie pozostawiającej władzę w 
ręku Białych. Muzorewa został premierem”, ale nie zdołał spełnić podsta- 
wowej obietnicy zakończenia wojny. Wręcz przeciwnie, działania wojenne 
wzmogły się, a przy tym znaczna część Białych, stale powoływanych jako 
rezerwiści do operacji wojskowych, zaczęła buntować się twierdząc, że 
skoro rząd jest teraz czarny, to nie ma powodów, aby Biali mieli stanowić 
trzon sił zbrojnych. I choć w istocie rzeczy rodezyjskie siły bezpieczeńste 
wa składały się w 80 proc. z czarnych żołnierzy, to tylko Białych obowiązy= 
wała służba wojskowa. Czarni nie byli objęci powszechnym obowiązkiem 
wojskowym, jeśli służyli w wojsku — to jako ochotnicy w charakterze żoł- 
nierzy zawodowych. 

Do przypieczętowania losu Rodezji przyczyniła się przede wszystkim 
rewolucja w Iranie. Południowa Afryka otrzymywała większość ropy naf- 
towej z tego kraju, a gdy po obaleniu szacha Iran ogłosił przerwanie dos- 
taw ropy dla RPA, Pretoria jeszcze mocniej przycisnęła Smitha. Coraz 
trudniejsze stawało się zdobywanie paliw płynnych dla Republiki, nie 
można było wiązać sobie jeszcze rodezyjskiego kamienia u szyi. Podczas 
ciągnących się przez całą jesień 1979 r. rokowań między Frontem Patrioty= 
cznym z jednej strony a Smithem i Muzorewą z drugiej, politycy południo- 
woafrykańscy czynili wszystko, aby doprowadzić do ustępstw ze strony 
rządu w Salisbury. Nie miały to być ustępstwa zbyt znaczne. Szło o takie, 
które umożliwiłyby przeprowadzenie pod nadzorem brytyjskim wyborów, 
w których Front Patriotyczny uczestniczyłby i przegrał. Wtedy rząd Muzo- 
rewy zyskałby międzynarodowe uznanie. A o to szła gra. 

Scenariusz wyborów był doskonale przygotowany i dokładnie przemyś- 
lany. Brytyjska ekipa lorda Soamesa, gubernatora mianowanego przez 
Londyn na okres przejściowy, zadbała o techniczną poprawność samego 
głosowania i bez wątpienia było ono „wolne i uczciwe”. Natomiast przy- 
gotowanie wyborów było zupełnie inną sprawą. Korzystając z faktu, że 
siły partyzanckie były z natury rzeczy znacznie gorzej zorganizowane od 
regularnych oddziałów bezpieczeństwa i w istocie rzeczy niezdolne do peł- 
nienia obowiązków policyjnych, powierzono strzeżenie porządku właśnie 
oddziałom rządu w Salisbury. Aż do ostatniej chwili miały one całkowitą 
swobodę działania, a Dowództwo Połączonych Operacji wydawało komu- 
nikaty o liczbie „kontaktów z „terrorystami”. Utworzone przed poprzed- 
nimi wyborami oddziały pomocnicze rządu Muzorewy uznano za część re- 
gularnych sił bezpieczeństwa, formalnie podlegających gubernatorowi. W 
praktyce więc ta prywatna armia biskupa Muzorewy miała nieograniczone 
możliwości terroryzowania wyborców. Liczono głównie na to, że mimo po- 
pularności ZANU Roberta Mugabe i lojalności plemiennych znaczna część 
ludności Shona głosować będzie na Muzorewę, zaś prawie wszyscy Matabe- 
le na ZAPU. Gdyby UANC Muzorewy i ZAPU Nkomo uzyskały w sumie 
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choć nieco więcej miejsc w parlamencie od partii Mugabe, można by do- 
prowadzić do aliansu Nkomo z Muzorewą i w ten sposób skazać ZANU na 
rolę opozycji. | 

Stało się jednak inaczej. W pierwszej chwili po ogłoszeniu lawinowego 
zwycięstwa ZANU Mugabe, kióre uzyskało w stuosobowym parlamencie 
bezwzględną większość 57 mandatów, zarówno biali Rodezyjczycy, jak i 
Południowi Afrykanie wpadli w panikę, Trwała ona jednak zaledwie kilka 
godzin, tylko do pierwszej publicznej wypowiedzi Mugabe, który zagwa- 
rantował Białym ich stan posiadania i zapowiedział, że reformy będą 
wprowadzane stopniowo, w taki sposób, aby nie zburzyć gospodarki 
opartej na zasadach systemu kapitalistycznego. Reforma rolna, która 
stanowiła jedno z najbardziej podstawowych haseł ruchu wyzwoleń- 
czego, hasło, które przyciągnęło w szeregi partyzanckie najwięcej ludzi 
i najwięcej ludzi skłoniło do głosowania na partie Frontu Patriotycznego, 
ma na razie być realizowana tylko w ograniczonym zakresie. Mugabe za- 
powiedział mianowicie, że wielkie farmy wykorzystujące całą posiadaną 
ziemię w sposób produktywny nie zostaną dotknięte parcelacją. Do użytku 
przesiedleńców i bezrolnych przekazane będą jedynie farmy opuszczone 
przez białych właścicieli jeszcze podczas wojny. 

Mugabe musi postępować ostrożnie zarówno w kwestii reformy rolnej, 
jak innych zmian systemu gospodarczego. Sześć tysięcy „„białych” 
farm zatrudnia 38 proc. czynnej zawodowo czarnej ludności, produkuje 76 
proc. żywności i eksport ich produktów przynosi ponad połowę wpływów 
dewizowych kraju. Jest to zatem „kość pacierzowa” gospodarki i jej zła- 
manie pogrążyłoby Zimbabwe w kryzysie ekonomicznym. 

Podobnie przedstawia się problem przemysłu. Przez czternaście lat blo- 
kady Rodezja zdołała przetrwać głównie dzięki osiągnięciu samowystar= 
czalności w produkcji podstawowych artykułów przemysłowych. Jednakże 
w dalszym ciągu kraj musi kupować dobra inwestycyjne i technologie, 
przede wszystkim dlatego, że park maszynowy jest przestarzały i wyeks- 
ploatowany, nie odnawiany praktycznie przez cały okres sankcji. Zimbab= 
we potrzebuje więc zarówno pomocy gospodarczej, jak inwestycji zagrani- 
cznych. Inwestorów zaś przyciągnąć może stabilizacja polityczna i gos- 
podarcza, zaś radykalne reformy niewątpliwie miałyby natychmiastowy 
skutek odstręczający. Warto przy tym podkreślić, że akcje przedsiębiorstw 
rodezyjskich były przedmiotem obiegu tylko na giełdzie johannesburskiej 
i większość kapitałów zagranicznych to pieniądze z Południowej Afryki 
i Wielkiej Brytanii. 

Nie zachęca także do nazbyt gwałtownych reform problem wykształco- 
nych kadr. Mimo że w porównaniu z innymi koloniami brytyjskimi Rodez- 
ja przeznaczała proporcjonalnie więcej funduszy na szkolnictwo dla lud- 
ności dfrykańskiej, to jednak kadry, szczególnie menadżerskie, są w przy= 
tłaczającej większości białe. Exodus Białych, o których niełatwo po doś- 
wiadczeniach okrutnej z obu stron wojny i w warunkach panującej obecnie 
znacznej nerwowości, ogołociłby kraj z fachowców. O nich zaś w Afryce 
najtrudniej. 

Wreszcie czynnikiem zmuszającym do ostrożności w realizacji reform 
jest wyniszczenie kraju wojną. Oblicza się, że sama odbudowa infrastruk- 
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tury rolniczej kosztować musi co najmniej sto milionów dolarów. Drugich 
stu milionów potrzeba na odbudowę zniszczonych szkół i przychodni le- 
karskich. Ekonomiści twierdzą, że na przywrócenie pełnej sprawności gos- 
podarki konieczne jest 2—3 miliardów dolarów. W takiej sytuacji kraj — 
jeśli się chce zachować istniejące struktury społeczno-gospodarcze — jest 
poważnie uzależniony od pomocy gospodarczej krajów zachodnich, a prze- 
znaczenie niewielkich posiadanych aktywów na natychmiastową poprawę 
płac robotniczych natrafiłoby na znaczne trudności. 

Z drugiej strony rząd Roberta Mugabe znajduje się pod naciskiem afry- 
kańskich mas, które wiele obiecywały sobie po zwycięstwie politycznym. 
W pierwszym dniu urzędowania Mugabe jako desygnowanego premiera 
wybuchły strajki robotników przemysłowych w Salisbury i drugim naj- 
większym mieście kraju Bulawayo. Powodem bezpośrednim były pogłos- 
ki o znacjonalizowaniu przez nowy rząd funduszy emerytalnych, na które 
robotnicy latami płacili składki. Ale wkrótce okazało się, że strajkujący 
żądają znacznych podwyżek płac. Autorytet. Mugabe pozwolił na załago- 
dzenie konfliktu, ale premier Zimbabwe docenił znaczenie sygnału alarmo- 
wego. Pierwszą jego decyzją po ogłoszeniu niepodległości była zmiana 
systemu podatkowego. Obniżono podatki pośrednie na szereg artykułów 
pierwszej potrzeby, jak olej czy mąka, a podniesiono bardzo znacznie 
podatki od sprzedaży artykułów luksusowych, jak napoje alkoholowe, wy- 
roby tytoniowe i produkty iniportowane, które znajdują zbyt przece 
wszystkim wśród białej ludności. 

Znacznie trudniejszy jest problem reformy rolnej. Sześć tysięcy białych 
rodzin farmerskich dysponuje taką samą ilością ziemi, jaka przypada na 650 
tys. czarnych rodzin chłopskich w tak zwanych „ziemiach piemiennych”. 
Ale to nie wszystko. Według obliczeń hydrologicznych średnia opadów de- 
szczu na ziemiach „białych” jest 19 razy wyższa niż na ziemiach „czar- 
nych”. W warunkach afrykańskich oznacza to, że Biali dysponują grunta- 
mi wielekroć wydajniejszymi niż Afrykanie, Co więcej, wielkie farmy, któ- 
re przez lata korzystały z bardzo dogodnych kredytów rządowych, mają 
bogatą infrastrukturę i park maszynowy. Wprawdzie Narodowy Związek 
Farmerów zapowiedział już przed wyborami, że dla przeprowadzenia 
reformy rolnej wielcy posiadacze ziemscy gotowi są oddać 25 proc. posia- 
danej ziemi, ale są to ziemie nie zagospodarowane, często nawet nie na- 
wodnione. Uzdatnienie ich dla uprawy wymagałoby miliardowych sum. 

A przecież rząd Zimbabwe znajduje się pod rosnącą presją mas chłons- 
kich, bezrolnych, kombatantów, dla których nie znajdzie się dość mieisca 
w armii. Wszyscy oni chcą ziemi, ponieważ wielu z nich najzwyczajniej w 
świecie głoduje. Podczas wojny problem, przynajmniej częściowo, łago- 
dziła pomoc Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. Teraz została ona 
przerwana i Zimbabwe musi radzić sobie samo. 

W sumie Robert Mugabe iest zmuszony regulować tempo niezbednych 
przemian społecznych, gospodarczych i politycznych z głębokim namvsłem 
i ostrożnością. Zbyt szybkie zmiany nakłonią Białych do emiszracji, znie 
chęcą zagranicznych inwestorów, zmniejszą obecną — dyktowaną wzęlę= 
dami politycznymi — gotowość państw zachodnich do udzielania pomocy 
gospodarczej. Zbyt wolne reformy pobudzić mogą niezadowolenie mas 
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afrykańskich, a w szczególności aparatu politycznego i wojskowego ZANU, 
składającego się na ogół z ludzi bardzo młodych i bardzo radykalnych. 
Całkowicie identyfikowali się oni z wszystkimi lewicowymi hasłami po- 
litycznymi za czasów walki, emigracji i konspiracji. Odejście od radyka- 
lizmu przyjmują oni krytycznie już w tej chwili, w być może zbyt małym 
stopniu rozumiejąc uwarunkowania gospodarcze i zewnętrzne obecnej 
ostrożnej polityki Mugabe. Nie można więc wykluczyć, że Robert Mu- 
gabe przyspieszy rytm zmian, aby uniknąć konieczności oddania się w 
niewolę dotychczasowemu, jeszcze przez Smitha zbudowanemu aparatowi 
represji, nadal dowodzonemu przez oficerów z czasów Rodezji. 

Podobny dylemat przedstawiają stosunki z Afryką Południową. Z braku 
oficjalnych statystyk, których nie podawano za czasów sankcji ONZ do 
publicznej wiadomości, nie wiadomo dokładnie, jaki procent handlu zagra- 
nicznego stanowi wymiana z RPA, ale ekonomiści ruchu wyzwoleńczego 
obliczali w 1979 r., że ponad 60 proc. całego importu Rodezji stanowiły pro- 
dukty południowoafrykańskie. Zerwanie tych więzi jest niemożliwe, a 
rozluźnienie bardzo trudne, choćby dlatego, że wyroby RPA są tańsze od 
europejskich nie tylko ze względu na koszty transportu, lecz również tań- 
szą siłę roboczą, a co za tym idzie niższe koszty produkcji. 


Mugabe zapowiedział więc utrzymanie stosunków gospodarczych z Połu- 
dniową Afryką. Należy przypuszczać, że utrzymane zostaną również istnie- 
jące od czasów jednostronnej deklaracji niepodległości nieformalne stosunki 
dyplomatyczne. W Salisbury istnieje, nie mające statusu ambasady, przeds- 
tawicielstwo dyplomatyczno-konsularne RPA, zaś w Kapsztadzie i Johan- 
nesburgu konsulaty rodezyjskie. Stwarza to dla rządu Zimbabwe znacz- 
ne ułatwienie polityczne, gdyż formalne stosunki byłyby trudne do utrzy- 
mania (ze wszystkich niepodległych państw afrykańskich tylko Malawi ma 
pełne stosunki z RPA), zaś zerwanie takich stosunków odbiłoby się negaty- 
wnie na współpracy gospodarczej z Południową Afryką. A tak wszystko 
pozostaje bez zmian ku zadowoleniu Pretorii, która nawet fakt niezapro- 
szenia jej przedstawicieli na uroczystości proklamowania niepodległości 
przyjęła „ze zrozumieniem”. Zaś Robert Mugabe zapewniając, iż będzie na- 
dal przeciwny systemowi apartheidu dodał, że będzie on prowadził walkę z 
dyskryminacją rasową wyłącznie w ramach akcji Organizacji Jedności Af- 
rykańskiej i niczego więcej nie należy się po Zimbabwe spodziewać. Mu- 
gabe miał również podczas swych rozmów z przedstawicielami rządu połu- 
dniowoafrykańskiego przeprowadzonych w Maputo jeszcze podczas trwa- 
nia wyoorów dać gwarancję, że Zimbabwe nie zezwoli na tworzenie na 
swoim terytorium obozów wojskowych i baz dla zbrojnych organizacji 
wyzwoleńczych Afryki Południowej, jak Afrykański Kongres Narodowy 
(ANC) czy Kongres Panafrykański (PAC). Jest to zrozumiałe, gdy zważyć 
potęgę wojskową RPA, która na skalę kontynentu afrykańskiego jest su- 
permocarstwem i mogłaby pozwolić sobie na szybką i skuteczną interwen- 
cję. 

Po początkowym zaskoczeniu oświadczeniami pierwszego premiera nie- 
podległego Zimbabwe w Afryce Południowej zapanowały dwie postawy 
wobec wydarzeń za północną granicą. Dla „liberalnej” (co w kontekście 
południowoafrykańskim znaczy to samo co w Europie ,„konserwatywnej”) 


169 


JACEK KALABIŃSKI 


opozycji i dla „pragmatycznego” skrzydła afrykanerskiej Partii Narodowej, 
któremu przewodzi premier P. W. Botha, wydarzenia rodezyjskie stanowi 
ły potwierdzenie, że aby uniknąć wybuchu trzeba prowadzić politykę u- 
miarkowanych reform. Owi „verligte” (czyli „oświeceni”) uważają, że nad- 
szedł czas przyciągnięcia czarnej ludności do systemu bodźców, jakie stwa- 
rza kapitalizm. Natomiast „verkrampte” (czyli „ograniczeni '), ultrareakcyj- 
ne skrzydło Partii Narodowej, lansuje teorię, iż doświadczenie rodezyjs- 
kie dowodzi, że wszelkie reformy, każde rozluźnienie apartheidu musi do- 
prowadzić do utraty władzy przez białego człowieka i do końca Afryki 
Południowej. 


Oba te stanowiska wypada rozpatrzyć w obecnym kontekście politycz- 
nym Afryki Południowej. Gdy po rezygnacji Vorstera ze stanowiska szefa 
rządu na skutek wykrycia wielkiej afery korupcyjnej kierownictwo Partii 
Narodowej wybierało ze swego grona nowego premiera, sądzono, że naj- 
większe szanse ma „twardogłowy” szef organizacji partyjnej w Transwalu, 
Connie Mulder. Zarazem jednak badania afrykanerskiej opinii publicznej 
wykazały, że większość wyborców najchętniej widziałaby na stanowisku 
tym pragmatycznego ministra spraw zagranicznych Roelofa „Pika” Bothę. 
Zdecydowano się więc na kompromis i premierem mianowano dotychczaso- 
wego ministra obrony P. W. Bothę, człowieka o reputacji twardego, lecz 
liczącego się z rzeczywistością polityka. P. W. Botha był w 1975 r. głównym 
rzecznikiem napaści na Angolę, inicjatorem budowy przez RPA znacznego 
przemysłu zbrojeniowego, wzmocnienia armii. Wydawało się zatem, że 
poprowadzi on kraj po linii wyznaczonej przez Vorstera, a może jeszcze 
twardszej. 


Tymczasem Botha zaczął powoli rozmontowywać system apartheidu. W 
swoim pierwszym oświadczeniu po objęciu urzędu stwierdził, że „całkowi- 
ta, stała separacja różnych ras, oparta na sztucznie utrzymywanej domi- 
nacji Białych, nie może trwać w Południowej Afryce”. I przystąpił do dzia- 
łania. Na pierwszy ogień poszło złagodzenie przepisów tak zwanego ,„ma- 
łego apartheidu”, na co dzień będącego dla Czarnych najdotkliwszym 
symbolem upokorzenia, ale dla wielu Białych psychologiczną gwarancją, 
że ich pozycja jest i pozostanie uprzywilejowana. 


Dlatego też Botha zabrał się do rzeczy z największą ostrożnością. Naj- 
pierw zintegrowano opery i teatry, wychodząc z uzasadnionego skądinąd 
założenia, że będą uczęszczać do nich wyższe warstwy czarnej społecznoś- 
ci, nie odbiegające strojem, zachowaniem i wykształceniem od Białych. 
/j drugiej strony — ale tego już nie mówiono głośno — do opery czy teatru 
| uczęszczają najbardziej wykształceni, a co za tym idzie najbardziej toleran- 
cyjni Biali. Co zaakceptują bywalcy opery w Kapsztadzie, nie byłoby przy- 
jęte przez afrykanerskich farmerów w Wolnym Państwie Oranje. Kina nie 
zostały więc zintegrowane, choć zniesiono odrębne dla Białych i koloro- 
wych wejścia do urzędów i poczt. Zintegrowano samoloty, ale na kolei 
nadal są odrębne wagony. Dopiero w grudniu 1979 r. ogłoszono, że każdy 
właściciel restauracji czy innego miejsca publicznych rozrywek może 
zwrócić się do władz municypalnych o zezwolenie na integrację rasową. 
Zezwolenie takie może być jednak cofnięte w każdej chwili, jeśli władze 
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te dojdą do wniosku, że mieszanie się ras doprowadza do tarć między- 
rasowych. 

Oczywiście nawet i te, nader umiarkowane reformy, słusznie uważane 
przez większość czarnej społeczności RPA za czystą kosmetykę, są atako- 
wane bardzo ostro przez ultrakonserwatywne elementy białego społe- 
czeństwa. Dlatego też, mimo wcześniejszych zapowiedzi, Botha nie wniósł 
do parlamentu rewizji ustawy o moralności, która przewiduje kary wielo- 
letniego więzienia za małżeństwo mieszane lub stosunki intymne między 
ludźmi różnych ras. Botha nie odwołał też ogłoszenia „niepodległości” ban- 
tustanu Venda, mimo że dwa poprzednie bantustany Transkei i Bophut- 
atswana okazały się kompletnym niepowodzeniem. Nikt w świecie ich nie 
uznał, 80 proc. budżetu muszą otrzymywać z dotacji uchwalanych przez 
parlament RPA, a ich „obywatele” nie chcą wcale nimi być i protestują 
przeciw utracie obywatelstwa Republiki. 

Znane wydarzenie na jednym ze spotkań politycznych P. W. Bothy 
z członkami Partii Narodowej najlepiej ilustruje jego filozofię polityczną. 
Gdy ktoś z sali krzyknął „wysłać czarnuchów do bantustanów”, Botha 
spokojnie odpowiedział: „drogi przyjacielu, kto wtedy będzie ci podawał 
poranną kawę?”. Zdając sobie sprawę, że rosnąca od 1948 r. dyskryminacja 
już doprowadziła do wybuchu w Soweto w 1976 r. i może wieść do znacz- 
nie niebezpieczniejszych dla białej dominacji wydarzeń, Botha postanowił 
skłonić czarną społeczność do współpracy z Białymi. Innymi słowy: przy= 
ciągnąć ich do kapitalizmu. Chodzi przy tym nie tylko o rozszerzenie ryn-= 
ku, który obecnie opiera się na 4,5 milionie Białych, co nie pozwala na 
rozwinięcie naprawdę masowej opłacalnej produkcji dóbr  konsump- 
cyjnych, nie tylko o brak wykwalifikowanej siły roboczej, skoro tylko 
Biali mają prawo do stanowisk kierowniczych. Chodzi przede wszyst- 
kim o uruchomienie kapitalistycznego systemu bodźców materialnych 
i skanalizowanie politycznego niezadowolenia niebiałych w koryto konsum- 
pcji. Jest to możliwe właśnie obecnie, gdy ceny złota poszły zawrotnie w 
górę, dając Południowej Afryce nadwyżki budżetowe*). Koncepcji tej 
sprzyja również fakt, że po wielu latach budowy rusza właśnie największa 
na świecie fabryka paliw płynnych z węgla „Sasol II”, która pokryje 30 
proc. zapotrzebowania RPA na benzynę i da krajowi oddech przed następ- 
nym stopniem kryzysu energetycznego. Jest to możliwe dziś, gdy trady= 
cyjne ruchy wyzwoleńcze ANC i PAC zostały bądź spenetrowane przez 
tajną policję, bądź też działając z emigracji straciły bardzo znaczną 
część swoich wpływów politycznych w kraju, a nowe organizacje polity- 
czne czarnej ludności jeszcze się na dobre nie wykształciły. 

Rząd zezwolił zatem Czarnym na posiadanie domów na działkach, które 
wprawdzie nie stają się własnością posiadacza domu, lecz są mu oddawa- 
ne w 100-letnią dzierżawę, podczas gdy przedtem Afrykanie mogli miesz- 


*) Wysokie ceny złota zmniejszyły zależność RPA od napływu inwestycji zagrani- 
ceznych. Każde 10 dolarów zwyżki cen złota przynosi Południowej Afryce 300 milio- 
mów dolarów rocznie w twardej walucie. Boom cen złota przyniósł RPA w 1979 r. 
nadwyżkę bilansu płatniczego w wysokości ponad 4,7 miliarda dolarów, co oznacza 
wzrost o 81 proc. w porównaniu z rokiem poprzednim. Dla porównania: wartość 
wszystkich inwestycji amerykańskich w RPA nie sięga 2 miliardów dolarów. Inwesty= 
cje brytyjskie są znacznie bardziej pokaźne — 8 miliardów dolarów. 
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kać tylko w budowanych przez rząd osiedlach kwaterunkowych, slad mog- 
li być w dowolnym momencie wyrugowani. Dopuszczono oficjalnie istnienie 
„czarnych” związków zawodowych. Stosowana przy tym procedura rejes- 
tracyjna ma uniemożliwić tym związkom zajęcie się jakąkoiwiek Gziaiai- 
nością polityczną, ograniczając je do aktywności czysto ekonomicznej. 
Mówi się o zachęcaniu inicjatywy czarnych biznesmenów. Tylko jedno jest 
wykluczone, a mianowicie przyznanie Czarnym praw politycznych. Bo też 
w kraju 4,5 miliona Białych i 22 milionów Czarnych oznaczałoby to rze- 
czywisty koniec białej dominacji. Cele Bothy najjaśniej wyraził jego rac- 
ca ekonomiczny Simon Brand: „Czarni muszą zostać dopuszczeni do petne- 
go uczestnictwa w systemie wolnej inicjatywy, aby zaakceptowali ten sys- 
tem, bronili go i czuli, że jest to ich system”. 

Podobne cechy ma polityka Bothy wobec sąsiadujących krajów afrykarńs- 
kich. Ogłoszona publicznie w listopadzie 1979 r. doktryna „konstelacji” 
państw południa Afryki opiera się na potędze gospodarczej RPA, która 
daje 60 proc. produkcji przemysłowej całego kontynentu afrykańskiego 
i której eksport do krajów Czarmej Afryki — mimo wszelkich zakazów 
Organizacji Jedności Afrykańskiej — stale rośnie. W styczniu 1980 r. w 
Pretorii ujawniono, że eksport ten przekroczył miliard dolarów rocznie. 
Znaczna jego część to płody rolne. Toteż johanncsburski „Sunday Express" 
jawnie pisał przed kilkoma miesiącami o „broni kukurydzianej”. U progu 
lat sześćdziesiątych uzyskująca niepodległość Afryka była w stanie wvyży- 
wić się sama (co nie znaczy, że poszczególne regiony nie padały oiiarą ok- 
resowych klęsk głodowych), dziś może poxryć tylko 92 proc. swoich po- 
trzeb żywnościowych, a dalsza eksplozja demograficzna w połączeniu ze 
stagnacją rolnictwa pozwala przewidywać, że w 1990 r. — jeśli nie dojdzie 
do głębokich zmian strukturalnych — będzie mogła zaspokoić najwyżej 
80 proc. zapotrzebowania na żywność. Bez importu południowoafrykańs- 
kiej kukurydzy kilka krajów regionu giocowałoby już dziś. 

Na tej rosnącej zależności Pretoria buduje zalożenia „konstelacji”. Mia- 
łaby ona objąć najpierw samą RPA, bantustany i kraje już obecnie poła- 
czone unią celną z Republiką, czyli Lesotho, Botswanę, Swazi, a w dal- 
szej perspektywie Malawi, Zambię, może nawet Mozambik. Na temat Zim- 
babwe na razie panuje milczenie, natomiast do „konsielacji” ma oczywiś- 
cie zostać wiączona Namibia. ,„Konstelacja” byłaby najpierw czymś w ro- 
dzaju wspólnego rynku, który z czasem miałby wykształcić wspólne ins- 
tytucje polityczne. 

Niepodległość Zimbabwe i zwycięstwo radykalnej ZANU w wyborach 
niepodległość tę otwierających nie przekreśliło bynajmniej koncepcii 
„konstelacji”. Wprawdzie prezydent Zambii Kenneth Kaunda zwołał w 
marcu do Lusaki konferencję dla powołania „antykonstelacji” wymierzo- 
nej przeciw Południowej Afryce, lecz mało kto żywi złudzenia, że gospodar- 
czo sojusz taki mógłby się sprawdzić. Botswana 92 proc. towarów spro- 
wadza z RPA, Lesotho więcej ludzi zatrudnia „na saksach”” w Republice 
niż na miejscu, a nawet rewolucyjny Mozambik większceść wpływów de- 
wizuwych uzyskuje ze sprzedaży RPA energii z zapory Cabora Bassa, pra- 
cy swoich górników w kopalniach złota Witwatersrandu i usług portowych 
cćla przemysłu Transwalu — i ten układ bardzo trudno byłoby zmienić. 
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Z czasem, jak liczy prezydent Kaunda, uda się odbudować i otworzyć li- 
nie kolejowe z Zambii przez Angolę do portów atlantyckich i przez Zimbab- 
we do portu Beira w Mozambiku, co zmniejszy zależność Zambii i Zimbab- 
we od kolei i portów Południowej Afryki. Trudno jednak liczyć, aby stało 
się to szybko. I nie wystarcza to dla zbudowania gmachu niezależności 
ekonomicznej. 

Wyciągając marchewkę do sąsiednich krajów afrykańskich, wierna sobie 
Pretoria nie zapomina przecież o bacie. Od połowy 1979 r. do kwietnia 1980 
r. garnizony wojsk RPA stacjonowały w południowo-zachodniej i zachod- 
niej prowincji Zambii, przecinając linie zaopatrzenia namibijskiego 
SWAPO między bazami w Angoli i Zambii. Garnizony te udzielają też po- 
parcia partyzantce rozłamowej angolańskiej organizacji UNITA Jonasa 
Savimbi, która uniemożliwia poprzez akcje sabotażowe uruchomienie linii 
kolejowej Benguela, na którą liczy Kaunda. Nie bez znaczenia jest też real- 
ny od września 1979 r. szantaż nuklearny, kiedy to amerykański sateli- 
ta szpiegowski „Vela” wykrył prawdopodobnie nad oceanem w rejo- 
nie Południowej Afryki eksplozję bomby wodorowej lub nawet neutro- 
nowej. 

Zwycięstwo ZANU w Zimbabwe opóźniło też rozwiązanie kwestii Na- 
mibii, gdyż Południowa Afryka, przedtem przekonana, że w ewentualnych 
wyborach zwyciężą jej marionetki w postaci Demokratycznej Unii Turn- 
halle, teraz zmieniła zdanie i wobec tego sabotuje wszelkie wysiłki ONZ. 
Na razie ucieka się do chwytów technicznych, jak na przykład kwestio- 
nowanie rozmiarów strefy zneutralizowanej między Namibią i Angolą, 
liczebności wojsk ONZ czy też liczby baz, w jakich mają na północy Na- 
mibii przebywać wojska południowoafrykańskie w okresie wyborów. Nikt 
jednak nie ma złudzeń, że chodzi o co innego, niż przeciąganie sprawy w 
nieskończoność, jako że doświadczenie Zimbabwe uczy, iż wybory wygra 
zapewne SWAPO. 

P.W. Botha postanowił „okopać” Południową Afrykę na nowych pozy= 
cjach, dogodnieiszych do obrony niż szańce klasycznego apartheidu. A co 
światlejsi ludzie w niepodległych krajach na południu Afryki przypomina- 
ją sobie hasło rzucone przez zmarłego prezydenta Angoli, Agostinho Neto: 
„Nie ma niepodległości politycznej bez niezależności ekonomicznej”. 


Ludowa rewolucja w Iranie 


NUREDDIN KIANURI 


Skierowana przeciw szachowi rewolucja w Iranie o ludowym, anty- 
imperialistycznym charakterze stanowi jedno z wielkich wydarzeń świa- 
towych ostatniego trzydziestolecia. 

Jej międzynarodowe znaczenie wynika z tego, że wbrew rachubom im- 
perializmu i wszystkim jego wysiłkom narody Iranu swą mężną walką 
zdruzgotały utworzony przez obalony reżim bastion amerykańskiego im- 
perializmu i reakcji. Podczas rewolucji ku zdziwieniu świata imperiali- 
stycznego przestała istnieć armia, którą budowano 25 lat kosztem dzie” 
siątków miliardów dolarów zaczerpniętych z kasy narodowej. Okazało się, 
że morale starannie wyselekcjonowanej kadry wojskowej, która przecho- 
dziła różne próby lojalności wobec reżimu i korzystała z wyjątkowych 
przywilejów, szybko się załamało. Tysiące amerykańskich doradców 
i szpiegów zmuszono do ucieczki z kraju. Reżim, który wszechstronnie po- 
magał wzbogacaniu się imperializmu, przestał istnieć. Rewolucja irańska 
zlikwidowała jeden z najważniejszych w naszej części świata bastionów 
agresji przeciwko ruchom wyzwoleńczym sąsiednich narodów i szpiegostwa 
wobec Związku Radzieckiego. Skutki ciosu zadanego imperializmowi w wy- 
niku zwycięstwa rewolucji w Iranie będą z pewnością dalekosiężne. 

Irańska rewolucja ludowa zapoczątkowała pewien etap w rozwoju świa- 
towego ruchu rewolucyjnego, wniosła doń swój wkład. Zachowując swe 
cechy szczególne, znalazła się ona w rzędzie innych antyimperialistycznych 
wystąpień rewolucyjnych, które nastąpiły po Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, wzmogły się po drugiej wojnie światowej i ogarnęły w la- 
tach 60—70 cały świat. Rewolucja ta wykazała, jak ostre są sprzeczności 
zarówno w samym społeczeństwie irańskim, jak i pomiędzy społeczeń- 
stwem Iranu a grabieżczą polityką światowego imperializmu. 

Chociaż rewolucja irańska przebiegała i zwyciężyła pod kierownictwem 
duchowieństwa szyickiego, jest ona w swych treściach społecznych rewo- 
lucją antymonarchiczną, antyimperialistyczną i z tego powodu demokra- 
tyczną. Stanowi ona wydarzenie znaczące dla całej postępowej ludzkości. 


Obiektywne warunki wzrostu ruchu rewolucyjnego w Iranie 


W ostatnim okresie, zwłaszcza na początku lat 70, sprzeczności we- 
wnętrzne społeczeństwa irańskiego oraz sprzeczności pomiędzy Iranem 


Artykuł I sekretarza KC Ludowej Partii Iranu, tow. Nureddina Klianuri, przedrue= 
kowujemy, z nieznacznymi skrótami, za organem teoretycznym KC KPZR „Kommue 
nist” nr 5 z 1980. 
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a państwami imperialistycznymi ulegały stałemu zaostrzeniu. Polityczne 
i ekonomiczne skutki działalności reżimu szacha i panowania imperializmu 
w naszym kraju prowadziły do stałego zwiększenia wyzysku narodu irań- 
skiego, mimo bezprecedensowego wzrostu dochodu narodowego związa- 
nego z dynamiką wydobycia ropy naftowej i szybkim wzrostem płaconych 
za nią cen. 

Warunki życia ogromnej większości Irańczyków nie tylko nie polepsza- 
ły się, lecz odwrotnie, pogarszały się z dnia na dzień. Wojskowa polityka 
reżimu szacha niepomiernie ciążyła na gospodarce Iranu. Ze 100 miliar- 
dów dolarów otrzymanych przez państwo ze sprzedaży ropy w ciągu pię- 
ciu lat (1972—1977) prawie 40 miliardów wydano na zakup broni i pra- 
wie drugie tyle na utrzymanie uzbrojonej po zęby armii liczącej 400 tys. 
żołnierzy. Równocześnie dziesiątki milionów ludzi pracy w mieście i na 
wsi pozbawione były elementarnych warunków życiowych: brakowało 
żywności, mieszkań, odzieży, ludzie pozbawieni byli pomocy lekarskiej 
i możliwości kształcenia się. | 

Stale rosnąca grabież Iranu była zjawiskiem bez precedensu. Za nor- 
malne uważane były sięgające 400—500 proc. dochody z kapitału uloko- 
wanego przez imperialistów w naszym kraju. Kapitaliści z krajów zachod- 
nich przy współdziałaniu przedsiębiorców miejscowych nadawali wypa+ : 
czony, jednostronny charakter przemysłowi irańskiemu, uzależniając go 
w coraz większym stopniu od światowej gospodarki imperialistycznej, Po- 
wstające w kraju zakłady nastawione były na import półfabrykatów z kra- 
jów kapitalistycznych; rosła ilość filii banków zachodnich. Znaczna część 
wkładów bankowych, choć oficjalnie uważanych za irańskie, w rzeczywi- 
stości należała do największych zagranicznych monopoli finansowych 
i przemysłowych. Fuzja kapitałów przedsiębiorców irańskich z kapitałem 
imperialistycznych potentatów finansowych bezpośrednio wzmacniała tę 
zależność, tworząc niepokonane przeszkody dla rozwoju gospodarki naro- 
dowej. 

W wyniku zdradzieckiej polityki sprzedajnego reżimu nastąpił upadek 
rolnictwa irańskiego. Reżim ten utorował drogę do Iranu monopolom ame- 
rykańskim wyspecjalizowanym w sprzedaży żywności; w wyniku tego 
do USA wracało co roku około 2 miliardów dolarów jako opłata za importo- 
waną żywność. Takie transakcje dawały setki milionów dolarów zysku 
czołowym przedstawicielom reżimu, poczynając od szacha i kończąc na 
różnego rodzaju pośrednikach. Antychłopska polityka monarchii dopro- 
wadziła do ruiny miliony rolników. W konsekwencji masy ludzi pozbawio- 
nych możliwości pracy w rolnictwie podążyły do miast. Ów potok bez- 
domnych i oderwanych od swych rodzinnych miejsc chłopów, którzy po- 
zostawali w miastach bez środków do życia, przekształcił się w grożną siłę 
skierowaną przeciw antynarodowemu i antyludowemu reżimowi. 


Niezadowolenie objęło też inne klasy i warstwy ludności. Sytuacja bez- 
litośnie eksploatowanej, znoszącej coraz większy ciężar drożyzny spowo- 
dowanej przez inflację klasy robotniczej pogarszała się systematycznie. 
Robotnicy irańscy widzieli, jak bogactwo skupia się w rękach niewielkiej 
mniejszości, gdy większość narodu cierpi coraz większą nędzę. Aby zdła- 
wić szerzące się niezadowolenie i stworzyć możliwości dalszego ograbia- 
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nia ludu oraz pełnienia funkcji żandarma tego regionu — szach według 
wskazań i przy bezpośrednim udziale imperialistycznych organizacji wy- 
wiadowczych (przede wszystkim CIA oraz izraelskiego „Mossadu”) stwo- 
rzył służbę bezpieczeństwa SAWARKR. Stała się ona jedną z najstrasziiw- 
szych organiz2ecii represyjnvych, jakie kiedykolwiek istniały w świecie ka- 
pitalistycznym. Dziaialność SAWAKAR była w istocie jedną z przyczyn wzro- 
stu gniewu ludu. 

Proces rozkładu objął cały aparat państwowy i całe życie społeczne 
kraju. Grabież bogactwa narodowego stała się w pracy aparatu państwo- 
wego normalnym i uprawomocnionym procederem. Kulturę narodową za- 
stąpiono namiastką kultury Zachodu wprowadzoną przez Amerykanów. 
Schyłkowy amerykański styl życia wkradł się do wszystkich dziedzin ży- 
cia wyższych warstw Iranu. Łapownictwo, rozpussa i narkomania szerzyły 
się zastraszająco, obejmując również członków dyrestii Pahlawi. 

Reżim nie potrafił stłumić rozpalającego się niezadowolenia szerokich 
ma3 ludności miast i wsi, zwłaszcza proietariatu, inteligencji, młodzieży, 
warstw średnich, duchowieństwa. Rosnące represje ze strony SAWAK nie 
ugasiły ognia walki, a przeciwnie, rozdmuchały go jeszcze bardziej. Aresz- 
towania, tortury, sądy, rozstrzeliwania, skrytobójcze mordy tysięcy bo- 
jowników o niezależność i wolność doprowadziły jedynie do tego, że coraz 
szersze warstwy oburzonego ludu zaczęły zdawać sobie coraz jaśniej spra- 
wę z faktu, że źródłem ich nieszczęść jest panowanie imperializmu i mario- 
netkowego reżimu szacha. Stało się oczywiste, że z dnia na dzień wzrasta 
nienawiść do imperializmu, przede wszystkim ameryk gzańskiego, do zzniła 
go, rozkładającego się reżimu monarchicznego i do ustroju kapitalistycz- 
nego nierozłącznie związanego z imperializmem. 

Ruch rewolucyjny w Iranie nasilał się z dnia na dzień, obejmując Sstop- 
niowo cały naród. Wbrew kłamliwej propagandzie o tzw. „rewolucyjnych 
przedsięwzięciach” obalonego szacha pogłębiała się izolacja eksploatator- 
skich klas wielkich kapitalistów i posiadaczy ziemskich oraz opierającego 
się na nich reżimu monarchicznego. W przeddzień rewolucji straciły one 
całkowicie poparcie mas ludowych. Właśnie na tym polegała główna przy- 
czyna zwycięstwa rewolucji irańskiej nad jednym z najlepiej uzbrojonych, 
krwiożerczych i represyjnych reżimów naszej epoxi. 


Dwie tendencje rozwoju irańskiej rewolucji 


Już w zaraniu rozwoju ruchu rewolucyjnego w Iranie powstały w nim 
dwa generalne kierunki polityczne. Jeden z nich to radykalny, nieprzejed- 
nany ruch ludu, drugi — oportunistyczny ruch liberalnej burżuazji. W 
procesie narastania ruchu rewolucyjnego oba te kierunki, z których każ- 
dy próbował zająć dominujące pozycje, coraz bardziej określały się 1 kon- 
kretyzowały. Ruch radykalny wyrażał interesy nie posladającej części lud- 
ności, tych klas i warstw, które najbardziej odczuwały ciężar grabieżczych 
rządów monarchicznych. Uczestniczyli w tym ruchu ludzie pracy miast 
i wsi, robotnicy, rolnicy i zubożali chłopi, którzy przenieśli się do miast, 
uboższe warstwy drobnej burżuazji miejskiej, inteligencja pracująca, mło- 
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dzież i walczące duchowieństwo w większości wywodzące się z ludu. Siły 
te dążyły do wykorzenienia panowania imperializmu we wszystkich sie- 
rach życia społecznego — politycznej, wojskowej, gospodarczej i kultu- 
ralnej. Celem ich walki było obalenie zgniłego i rozkładającego się reżimu 
szacha, pozbawienie go władzy, utworzenie republiki, osądzenie i ukara- 
nie przestępców z SAWAK oraz wszystkich, którzy uciskali lud. Siły te 
żądały położenia kresu grabieży ludu przez wielki kapitał i właścicieli 
ziemskich, żądały konfiskaty zagrabionych bogactw i zwrócenia ich wielo- 
milionowym masom ludowym. Żądali oni podstawowych przemian spo- 
łecznych, które przywróciłyby narodowi jego prawa, zlikwidowały przy- 
wrogiem — z grabieżcami narodu. 

Drugi kierunek reprezentował zamożniejsze warstwy ludności, które 
dołączyły się do szeregów walczących. Również one miały powody do nie- 
zadowolenia z panowania kapitału imperialistycznego i grabieżczej poli- 
tyki monopoli związanych z reżimem szacha, a także ze straszliwych re- 
presji. Motywy walki tych warstw ludności różniły się jednak od podsta- 
wowych żądań walczącego ludu. Bogatszym warstwom liberalnej burżuazji 
nie odpowiadała dominująca pozycja monopoli imperialistycznych w eko- 
nomice Iranu. Żądały one „sprawiedliwszych” warunków podziału grabio- 
nych bogactw. Ich niezadowolenie wywoływały też działania SAWAK 
skierowane przeciw liberalnej burżuazji, walczącej o choćby częściowy 
udział w rządzeniu krajem. Wysuwały więc one postulaty „sprawiedliw- 
szej” współpracy politycznej i gospodarczej z wielkim kapitałem zwiaza- 
nym z monopolami imperialistycznymi, żądały większej swobody dla swo- 
jej działalności politycznej i przedsięwzięć ekonomicznych. Były przeciw= 
ne masowym zakupom broni z rozkazu szacha, chociaż całkowicie nie od- 
mawiały wojskowej współpracy z imperializmem, ponieważ ich zdaniem 
taka współpraca gwarantowała utrzymanie ustroju kapitalisiycznego 
1 chroniła te warstwy przed rewolucyjnymi siłami ludu. 


Tak więc liberalna burżuazja, prowadząc walkę o wolność i zniesienie 
reżimu szacha, w rzeczywistości dążyła do wykorzystania ruchu rewolu- 
cyjnego w swoich interesach klasowych. Walczyła ona o monarchię kon- 
stytucyjną w ramach ustroju kapitalistycznego. Wysunięte hasło ,„upo- 
rządkowania kontaktów” z krajami zachodnimi i nadania im „sprawiedliw- 
szego” charakteru nie oznaczało nigdy dążenia do zerwania stosunków 
z imperializmem. 

W ciągu 25 lat panowania despotycznego reżimu szacha pozostali przy 
życiu bojownicy o sprawę ludu zamknięci zostali w więzieniach lub zmu- 
szeni do emigracji. Natomiast liberalna burżuazja, przywódcy takich or- 
ganizacji, jak Front Narodowy, Ruch Walki o Wolność, a także pewni 
działacze religijni, którzy w swoim czasie współpracowali z reżimem sza- 
cha, cieszyli się pewną ograniczoną swobodą działania. Nie jest też przy- 
padkiem, że to właśnie do ich pomocy uciekł się imperializm amerykański, 
pragnąc stanąć na drodze ruchom rewolucyjnym. Jednak większość lud- 
ności Iranu nie była już tak pokorna jak za dawnych czasów. Masy ludowe 
zdawały sobie sprawę z oportunizmu owych pseudorewolucjonistów. Na- 
ród poszedł za Chomeinim, który już od wielu lat prowadził walkę z kie- 
rowanym przez Stany Zjednoczone imperializmem i z przegniłą monarchią. 
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Rola ajatollaha Chomeiniego, po zwycięstwie zwanego imamem, polega 
na tym, że potrafił on zjednoczyć nadzieje i marzenia ludu rewolucyjnego, 
skierować go do walki z reżimem szacha. Wbrew temu, że wielomilionowe 
masy, uciskane przez całe wieki, podlegały eksploatacji przez klasy pa- 
nujące przy pomocy wiernego im kleru, Chomeini potrafił skierować dużą 
część sił religijnych, wyznawców szyizmu, na drogę walki z prawdziwym 
wrogiem — z grabieżcami narodu, 

Zasługa Chomeiniego polega także 1 na tym, że potrafił konsekwentnie 
przeciwstawić się działaniom liberalnej burżuazji i oportunistycznej, ka- 
pitulanckiej części duchowieństwa. Stanął on na czele narodu irańskiego, 
który z bezprzykładnym bohaterstwem ruszył do nierównej walki i walkę 
tę wygrał. 

Chomeini, który znał przyczynę nieszczęść narodu irańskiego, stał się 
sztandarem i symbolem ludowo-rewolucyjnego ruchu Iranu. Wykazał on 
przy tym zdecydowanie, bezkompromisowość i męstwo. 

Ludowa Partia Iranu w pełni doceniła znaczenie kierunku działania 
Chomeiniego i w swoich enuncjacjach podtrzymała go w całej rozciągło- 
ści. Partia nasza wyróżniła pięć elementów składowych polityki Chomeinie- 
go, które są odbiciem interesów szerokich warstw ludności Iranu w obec- 
nym stadium antyimperialistycznej rewolucji demokratycznej, Czynniki 
te stanowią podstawę polityki partii. Są to: 

— zdecydowane i nieugięte dążenie do wykorzenienia politycznej, go- 
spodarczej, wojskowej i kulturalnej zależności społeczeństwa irańskiego 
od imperializmu z USA na czele; 

— definitywne i bezpowrotne odejście od dawnego systemu rządów 
i despotycznego reżimu monarchicznego; 


— walka o wolność polityczną i gospodarczą dla ludu; 
— urzeczywistnianie zasadniczych zmian w strukturze gospod 


kraju w celu likwidacji panowania kapitalistów i wielkich właścicieli 
ziemskich oraz poprawy warunków życia milionów ludzi pracy; 


— zjednoczenie wszystkich prawdziwie rewolucyjnych sił dla osiągnie 
cia ogólnonarodowych celów. 


Historyczne hasła głoszone przez Chomeiniego były wezwaniem do zjed- 
noczenia wszystkich sił ludu irańskiego. Pod tymi hasłami odbywały się 
wielkie demonstracje i strajki, które objęły wszystkie ośrodki przemysło- 
we, pola naftowe, koleje, instytucje państwowe. Walki uliczne toczyły się 
nie tylko w wielkich miastach. Jak lawina przeszły one również przez wio- 
ski i miasteczka, zmiatając strzelające do bezbronnego tłumu czołgi i ka- 
rabiny maszynowe szacha. 


Powstanie 10 i 11 lutego 1979 r. można uważać za kulminację zwycię 
skiej rewolucji ludu Iranu i początek nowej ery w historii naszej ojczyzny. 


Podczas powstania w lutym 1979 r. po raz pierwszy w historii rewolu- 
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cji irańskiej armia przyłączyła się aktywnie do ruchu rewolucyjnego 
i wspólnie ze zbrojnymi siłami rewolucyjnymi zdruzgotała ostatnią nie- 


. bezpieczną dla rewolucji ostoję — gwardię szacha, która przygotowywała 
. się do bezlitosnego zduszenia rewolucji. 


SE w. ” 


Imperializm amerykański pragnął przy pomocy liberalnej burżuazji za- 
chować armię, by potem wykorzystać ją dla swoich celów, tak jak uczy- 
niono to w 1953 r. obalając rząd dr. Mossadeka. Bohaterskie powstanie re- 


' wolucyjnych sił zbrojnych i ludu 10 i 11 lutego 1979 r. zniweczyło ten 


zdradziecki plan i doprowadziło do zwycięstwa rewolucji. 


Tymczasowy Rząd Rewolucyjny; dwa ośrodki sił 


Wśród subiektywnych i obiektywnych czynników działających po zwy- 
cięstwie rewolucji należy zwrócić uwagę na powstanie dwóch ośrodków 
sił. Z jednej strony istniały organizacje zwolenników i wyznawców Cho- 


, melniego, jak Rada Rewolucyjna, komitety i trybunały rewolucyjne, Gwar- 


dia Rewolucji Islamskiej, Związek Ubogich. Z drugiej zaś strony libe- 


_ralna burżuazja, wykorzystując swoje możliwości i kadry, objęła aparat 
państwowy. Oficjalnie głosiła ona swoją lojalność wobec Chomeiniego, 
"ale w rzeczywistości zmierzała do uniemożliwienia rozwoju rewolucji, dą- 
"żyła do zawrócenia jej z antyimperialistycznej i ludowej drogi, wykorzy= 


stując w tym celu swoje kontakty z wielkim kapitałem. Mimo istnienia 
dwuwładzy liberałowie i przeciwnicy rewolucji byli jednak zmuszeni do 
podjęcia pewnych kroków w dziedzinie politycznej i gospodarczej oraz 
oczyszczenia aparatu państwowego z elementów kontrrewolucyjnych. 


-" Wpłynął na to nacisk sił rewolucyjnych i wskazania imama Chomeiniego. 


Doradcy amerykańscy zostali wypędzeni z kraju. Nierównoprawne umo- 
wy z krajami imperialistycznymi zostały anulowane, wstrzymano zakup 
broni w Stanach Zjednoczonych i krajach NATO i realizację kontraktów 
wartości dziesiątków miliardów dolarów. Aresztowano, osądzono i stra- 
cono setki pomocników i sługusów reżimu szacha, a ich majątki przeka- 


' zano najbiedniejszym. | 


Znaczna część przedsiębiorstw sektora prywatnego, prywatne banki, 
towarzystwa ubezpieczeniowe, należące do skazanych lub też do zwolen- 


"ników obalonego reżimu, którzy uciekli za granicę, została znacjonalizo- 


wana. Usunięto z pracy wielu zwolenników reżimu, którzy zajmowali od- 
powiedzialne stanowiska w armii, policji, żandarmerii i instytucjach pań- 


_ stwowych. Posunięcia te stały się ważnymi osiągnięciami rewolucji irań- 
_ skiej. W toku ich realizacji trzeba było często pokonywać opór liberalnej 
- burżuazji. 


Wbrew żądaniom mas ludowych, aby jak najszybciej rozprawić się 
z dziedzictwem monarchii, przedstawiciele liberalnej burżuazji w apara- 
cie państwowym nadal hamowali wszelkie działania zmierzające do po- 
konania trudności. Starali się oni pod byle pretekstem osłabić proces re- 


- wolucyjny, próbowali potajemnie zawiązać spisek z amerykańskimi impe- 
' rialistami, przygotować polityczne warunki dla wspólnych z nimi działań, 


Pragnęli oni uchronić imperializm amerykański przed ciosami rewolucji, 
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skierować gniew ludu w innym kierunku. Liberalna burżuazja zaczęła 
działać ręka w rękę z kontrrewolucją, która pojawiła się w nowym prze- 
braniu i zdołała nawet przeniknąć do szeregów rewolucyjnych. 

Wykorzystywano w tych celach rozmaite środki: akty terrorystyczne 
przeciw działaczom z kręgu Chomeiniego (odpowiedzialność za te akty 
przypisywano siłom lewicy), wojnę bratobójczą, jątrzenie różnic religi)- 
nych, dywersyjne akcje w fabrykach i na polach naftowych, podpalanie 
składów zboża. Tworzono gazety, partie i ugrupowania polityczne o pro- 
wokacyjnym charakterze, często nawet ugrupowania o charakterze reli- 
gijnym, jak np. Republikańska Partia Muzułmańskiego Ludu Iranu, a tak- 
że organizacje liberalne (Radykalny Ruch Iranu) itd. Tymi środkami li- 
beralna burżuazja, wewnętrzna reakcja i zewnętrzne siły imperialistycz- 
ne próbowały zniszczyć jedność sił antyimperialistycznych i, co najważ- 
niejsze, zawrócić irańską rewolucję z drogi antyimperialistycznej, skiero- 
wując ją przeciwko komunizmowi i socjalizmowi. Spiski i intrygi szerzy- 
ły się we wszystkich regionach Iranu. 


Współpraca liberalnej burżuazji z kontrrewolucją osiągnęła apogeum w 
sierpniu 1979 r. Szło o to, by wykorzystać w celach kontrrewolucyjnych 
tragiczną sytuację mniejszości narodowych Iranu, przede wszystkim w 
Kurdystanie, gdzie przy pomocy USA, Izraela i reakcyjnych kół arab- 
skich planowano rozpętanie buntu. W oparciu o kontrrewolucyjne, liberal- 
ne i oportunistyczne elementy w aparacie państwowym i innych organi- 
zacjach miał on być następnie przeniesiony na cały kraj, aby od wewnątrz 
rozsadzić rewolucję irańską. 


Spisek ten przygotowany był misternie. Wydarzenia w Kurdystanie były 
interpretowane tak, jakby brały w nich udział siły lewicy, a rzekomo na- 
wet kraje socjalistyczne. Niewątpliwą rolę w przygotowaniu tego spisku 
oraz w zgodnym z jego celami naświetlaniu wydarzeń w Kurdystanie 
odegrała wspomagana i podtrzymywana przez imperializm prasa oraz pro- 
pekińscy pseudorewolucjoniści. Na początku działań wojennych w Kurdy- 
stanie rozpętano nagonkę na organizacje lewicowe. Wykorzystała to libe- 
ralna burżuazja: nałożono areszt na „Mardom” — centralny organ Ludo- 
wej Partii Iranu, zamknięto kwaterę główną partii w Teheranie i jej od- 
działy na prowincji. Legalna działalność partii została wstrzymana. Wszys- 
tkie te posunięcia wobec Ludowej Partii Iranu burżuazja tłumaczyła jej 
rzekomym uczestnictwem w wydarzeniach w Kurdystanie. Ale Ludowa 
Partia Iranu od początku wzniesienia się ruchu rewolucyjnego w Iranie 
rozpoznała ugodową, zdradziecką politykę liberalnej burżuazji i demasko- 
wała jej knowania, jej spisek z kontrrewolucją. Nasza partia zapropono- 
wała rozwiązanie problemu Kurdystanu środkami pokojowymi — drogą 
rokowań. | 

Należy uznać, że w udaremnieniu zdradzieckiego planu reakcji poważną 
rolę odegrała przenikliwość Chomeiniego. Zrozumiał on istotę spisku 
i swoimi słusznymi posunięciami sprzyjał jak najszybszemu przerwaniu 
bratobójczej wojny. Mimo sprzeciwu rządu nakazał przeprowadzenie ro- 
kowań z kurdyjskimi siłami rewolucyjnymi celem rozwiązania problemu 
Kurdów i zlikwidowania złej sytuacji ludu w tej prowincji. 
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Odsunięcie rządu Bazargana 
— zwycięstwem antyimperialistycznych sił ludowych 


Klęskę spisku w Kurdystanie należy uznać za poważne zwycięstwo irań- 
skich rewolucjonistów, cios w kontrrewolucję i liberalną burżuazję. Stało 
się jasne, że wszelkie oskarżenia Ludowej Partii Iranu i innych sił lewi- 
cy, a tym bardziej krajów socjalistycznych o uczestnictwo w spisku są 
kłamstwem. W rzeczywistości nici spisku prowadzą do wewnętrznej kontr- 
rewolucji, do USA i Izraela. Stało się oczywiste, że bronią i represjami 
nie można rozwiązać sprawy narodowej, że w tym celu trzeba zaspokoić 
prawowite żadania pokrzywdzonych mniejszości narodowych. Potwierdzi- 
ły się także ostrzeżenia LPI przed niebezpieczeństwem spisku kontrrewo- 
lucji w sojuszu z liberalnymi oportunistami. Po 40 dniach odwołano zakaz 
wydawania gazety „Mardom” — centralnego organu LPI, wznowiona 
została normalna działalność partii. Znaczenie naszej partii jako ważnej 
siły podtrzymującej zdobycze rewolucji stało się oczywiste. 

Wraz z usunięciem rządu Bazargana, który sam jest wielkim obszarni- 
kiem i występował przeciw przemianom na wsi, cały Iran ogarnęła po- 
tężna fala walki o przeprowadzenie reformy rolnej na korzyść bezrolnych 
i małorolnych chłopów, o likwidację własności obszarniczej. 

Nie ulega wątpliwości, że zwycięstwo w tej walce oznaczałoby nowy 
krok we wstępującym ruchu rewolucji irańskiej. Jednak kontrrewolucja 
i liberalna burżuazja nie zrezygnowały z prób zawrócenia biegu przeobra> 
żeń rewolucyjnych. Zaproszenie szacha do Waszyngtonu i spotkanie w Al- 
gierze (bez powiadomienia imama Chomeiniego) premiera Iranu z Brze- 
zińskim były wydarzeniami, które obnażyły istotę polityki spiskowej. 
Imam Chomeini w swych wezwaniach z października i listopada 1979 r. 
potwierdził orientację zewnętrznej i wewnętrznej polityki Iranu w kie- 
runku konsekwentnej ludowej walki antyimperialistycznej i osądził dzia- 
łania ugodowe wobec amerykańskiego imperializmu, który według jego 
określenia jest wrogiem numer jeden iranu i całego uciskanego świata. 


W orędziu Chomeiniego do narodu Kurdystanu pierwszy raz w historii 
Iranu określone zostały możliwe drogi rewolucyjnego rozwiązania kwestii 
narodowej: oficjalne uznanie prawa mniejszości narodowych do samorzą- 
du administracyjnego i kulturalnego w składzie zjednoczonego Iranu 
i pian zmiany warunków powodujących ich nędzę. 


Wzmocnieniu antyimperialistycznego kierunku rewolucji towarzyszyła 
aktywizacja uczestniczącego w niej ludu, włączenie się do walki dziesiąt- 
ków milionów Irańczyków. Fala walki ludowej przeciw planom imperializ- 
mu amerykańskiego stanowiła nowy dotkliwy cios w jego pozycje nie tyl- 
ko w Iranie, lecz w całym regionie. 


Właśnie z tego powodu USA i ich pomocnicy w NATO i Pekinie zakty= 
wizowali swoją działalność przeciw Iranowi. Prócz politycznych środków 
oddziaływania imperializm amerykański ucieka się do blokady ekonomicz= 
nej i innych form działania (zamrożenie irańskich kont bankowych i przer- 
wanie eksportu do Iranu), prowadzi szerokie przygotowania wojenne w 
Zatoce Perskiej i na Oceanie Indyjskim. 
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Ten nacisk polityczny i ekonomiczny oraz przygotowania wojenne, włą- 
czając zbrojenie sił reakcyjnych wewnątrz kraju, zmierzają niewątpli- 
wie do dwóch celów. Główny polega na tym, by złamać opór rewolucji 
irańskiej i, zdusiwszy ją, osiagnąć zmianę sytuacji politycznej w Iranie 
na swoją korzyść. Zamiast obecnej władzy rewolucyjnej zamierza się u- 
stanowić reżim gotowy służyć interesom USA. Jednak imperializm i kontr 
rewolucja rozumieją, że doprowadzić do klęski rewolucji irańskiej w obec- 
nych warunkach nie jest łatwo. Dlatego stale knują oni nowe spiski. 

Wypadki w Tabrizie należy rozpatrywać jako jedno z ogniw tego 
spisku. Z pomocą liberałów i przy poparciu jednego ze znanych działaczy 
religijnych, ajatollaha Szariatmadariego, kontrrewolucja próbowała prze- 
kształcić Tabriz w główne ognisko napięć i stąd rozprzestrzenić je na in- 
ne rejony Iranu. Dzięki czujności ludu spisek tabriski, na czele którego 
stała reakcyjna Republikańska Partia Muzułmańskiego Ludu Iranu, zakoń- 
czył się klęską. 

Dalszy bieg wypadków wykazał, że uczestniczyła w nich także część 
znajdujących się wciąż jeszcze w armii, oddanych reżimowi szacha ofice- 
rów, którzy utrzymują kontakty ze zbiegłym z Iranu Bachtiarem, ostat- 
nim premierem reżimu szacha. Ludowa Partia Iranu była pierwszą orga- 
nizacją polityczną, która ujawniła antyrewolucyjną istotę wydarzeń w 
Tabrizie i wskazała, że Stany Zjednoczone są zamieszane w ten spisek. 

Ostatnie próby podejmowane przez imperializm amerykański i kontr 
rewolucję irańską celem zepchnięcia rewolucji z ludowego i antyimperia- 
listycznego kursu zostały podjęte w związku z wypadkami w sąsiednim 
Afganistanie. Zewnętrzni i wewnętrzni wrogowie rewolucji irańskiej, sto- 
sując dezinformację i złośliwe oszczerstwa, próbowali przedstawić te wy- 
darzenia tak, jakoby prowadzona przez grupy kontrrewolucyjne, związana 
z amerykańskim imperializmem oraz jego chińskimi i pakistańskimi po- 
mocnikami walka o obalenie rewolucyjnego rządu w Afganistanie miała 
taki sam sens, jak rewolucyjny ruch islamski pod wodzą Chomeiniego 
w Iranie. Wykorzystując te wydarzenia spróbowali oni raz jeszcze zmie- 
nić kierunek polityki zagranicznej rewolucji irańskiej skierowany prze- 
ciwko jej nieprzejednanemu wrogowi — imperializmowi amerykańskie- 
mu. Chcieli oni wywołać w narodzie irańskim wrogość do Związku Ra- 
dzieckiego i krajów socjalistycznych, które podtrzymały rewolucję w Ira- 
nie i są najbardziej niezawodnymi obrońcami jego walczących narodów. 

Jednak bieg wydarzeń obnażył skryte cele wrogiej propagandy i ukazał 
prawdę. Jesteśmy teraz świadkami, że rewolucjoniści irańscy lepiej rozu- 
mieją znaczenie kontrrewolucyjnego i imperialistycznego spisku, który 
przykrywa się fałszywym sztandarem „obrony islamu” w Afganistanie. 
Coraz więcej Irańczyków rozumie dziś, że za tą zasłoną dymną imperializm 
amerykański dąży przede wszystkim do rozmieszczenia swych baz wo- 
jennych w sąsiedztwie Iranu. 

LPI od początku demaskowała niebezpieczny spisek imperializmu, 
wskazywała, że imperialiści i koła reakcyjne są największymi wro- 
gami rewolucji w Afganistanie i w Iranie. Antyfeudalna i antyimperiali- 
styczna rewolucja w Afganistanie, jak i skierowana przeciw monarchii lu- 
dowa, antylmperialistyczna rewolucja w Iranie zadały ciężki cios wrogom 
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mas ludowych, obozowi imperialistycznemu, zjednoczonemu frontowi he- 
gemonistów pekińskich z imperializmem i reakcją. 


Rewolucja irańska rozszerza się i wzmacnia 


Wbrew wszelkim knowaniom imperializmu i kontrrewolucji, nacisko- 
wi politycznemu i gospodarczemu, groźbom wojennym z zewnątrz i nie- 
przerwanym spiskom wewnątrz kraju, wbrew przegniłemu dziedzictwu 
pozostawionemu przez obalony reżim, wbrew błędom popełnionym w kie- 
rowaniu rewolucją — na przekór wszystkim tym ogromnym trudnościom 
siły irańskiej rewolucji rozszerzają się i umacniają. Zatwierdzenie kon- 
stytucji pomimo wszystkich jej braków i słabości jest ważnym krokiem 
na tej drodze. 

Jednak naród nasz jest czujny i wie, że rewolucji irańskiej grozi jeszcze 
wielkie niebezpieczeństwo. Imperializm amerykański i siły reakcyjne re- 
gionu nie omieszkają przystąpić do nowych ataków, aby zniszczyć naszą 
rewolucję irańską i przywrócić przeszłość. Związane z Pekinem grupy 
różnego autoramentu, mając do dyspozycji poważne środki materialne, 
działają w kierunku rozbicia sił prowadzących walkę z imperializmem 
amerykańskim i jego zwolennikami w Iranie. Ich kontrrewolucyjna dzia- 
łalność wpływa na szereg organizacji I młodych, niedoświadczonych grup 
o tendencjach lewackich, które błędnie oceniają możliwości ruchu rewolu- 
cyjnego na obecnym etapie. Prowadząc politykę sekciarską przynoszą one 
szkodę rewolucji. W tych warunkach najważniejszym problemem jest 
obecnie połączenie wszystkich sił w obronie zdobyczy rewolucyjnych, w 
walce o to, aby uczynić niemożliwym powrót do przeszłości. 

Ludowa Partia Iranu wzywa nieustannie wszystkie siły ludowe, patrio- 
tyczne i antyimperialistyczne do współpracy pod hasłami „jedność słowa” 
i „jedność działania”. 

Konsekwentna, nieustająca walka o stworzenie jednolitego frontu lu- 
dowego, łączącego z sobą wszystkich konsekwentnych zwolenników anty- 
imperialistycznego kursu Chomeiniego, demokracji rewolucyjnej i praw- 
dziwych zwolenników socjalizmu naukowego, jest najważniejszym zada- 
niem rewolucjonistów Iranu. LPI poświęca wszystkie swoje wysiłki spra- 
wie utworzenia tego frontu. | 


RE CE N Z | 
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TADEUSZ SZYMCZAK: Ustrój poll= 
tyczny źwiązku Socjalistycznych Re> 
publik Radzieckich (1936—1976), Ossoli- 
neum, Wrocław 1978, str. 374. 


Ukazanie się książki Tadeusza Szym- 
czaka przyjmie czytelnik polski z nie- 
wątpliwym zainteresowaniem. Spośród 
wydanych w ostatnich latach prac wy- 
Gaje się ona najsolidniej udokumen- 
towana i stanowi cenne wprowadzenie 
do prawa państwowego ZSRR, a także 
poszerza naszą wiedzę o funkcjonowa- 
niu społeczeństwa i gospodarki radziec- 
kiej. Jest to dzieło autora kompetentne- 
go, zorientowanego nie tylko w teorii, 
ale i w praktyce funkcjonowania ustro- 
ju politycznego ZSRR. Zainteresowa- 
nie problematyką ustrojową innych 
krajów socjalistycznych, a zwłaszcza 
Związku Radzieckiego, przyczyniło się 
do podjęcia badań w zakresie prawa 
porównawczego. Wiele jednak kwestii 
wymaga nadal pogłębionych badań. 
Lektura tej książki skłania do uwaąg 
o charakterze ogólniejszym, dotyczącym 
zarówno samej pracy, jak i kierunku 
badań nad ustrojem politycznym ZSRR. 


- 1. Na wstępie trzeba stwierdzić, że 
w tekście Konstytucji ZSRR z 1936 r. 
nie znajdziemy ani pojęcia „ustrój po- 
lityczny”, ani pojęcia „system politycz- 
ny”. 

Konstytucja 1977 r. oparta jest na 
nowej systematyce. W części I Podsta- 
wy ustroju społecznego i polityki ZSRR 
zostały wyodrębnione: system politycz- 
ny (rozdz. I), określenie państwa ogól- 
nonarodowego, zasad, na których opie- 
ra się funkcjonowanie państwa radziec- 
kiego (suwerenność ludu, centralizm de- 
mokratyczny, praworządność, kierowni- 
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cza rola KPZR) I przesłanki rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej. Rozdział II o- 
bejmuje system gospodarczy (zagadnie- 
nie form własności, zasady kontroli nad 
rozmiarami pracy i spożycia, podstawy 
zarządzania ekonomiką). Pozostałe roz- 
działy dotyczą rozwoju społecznego 1 
kultury, polityki zagranicznej ł obrony 
państwa. To, co poprzednio Konstytu- 
cja 1938 r. obejmowała nazwą „ustrój 
państwowy”, w nowej konstytucji o- 
kreślone zostało jako „ustrój narodo- 
wo-państwowy”. 


T. Szymczak celnie ukazuje sprzęże- 
nie zwrotne między rozwojem techni- 
k. £ socjalizmu. Socjalizm stwarza moż- 
liwości rozwoju nauki i techniki, ale one 
z kolei wymagają ciągłego poszukiwa- 
nia doskonalszych sposobów zarządza- 
nia, sterowania procesami społecznymi 
i tworzeniem zgodnych z systemem 
wartości socjalizmu stosunków między- 
ludzkich. Zwracając uwagę na ogromne 
perspektywy rozwoju społecznego, nau- 
kowo-technicznego i cywilizacyjnego 
autor w sposób być może niezamierzo- 
ny wskazuje na lstotne zaniedbania 
nauki wynikające z pedantycznego szuf- 
ladkowania poszczególnych dziedzin 
wiedzy. 

Nauka prawa konstytucyjnego sku- 
pia z reguły uwagę na instytucjach 
prawnych, analizując przede wszyst- 
kim strukturę i kompetencję organów 
państwa, prawa i obowiązki obywateli 
w świetle obowiązującego ustawodaw- 
stwa, mniej uwagi natomiast poświę: 
ca obiektywnym przesłankom ich funk- 
cjonowania. Wymaga to znacznego roz- 
szerzenia pola badawczego i st-<cowa- 
nia nowych metod. Założenia metodo- 
logiczne, w myśl których autor wy 


chodzi poza tradycyjnie uprawianą naue 
kę prawa konstytucyjnego, należy u- 
znać za całkowicie słuszne. Jeżeli na- 
wet konstrukcja pracy T. Szymczaka 
nie zawsze umożliwia spełnienie tego 
postulatu, tc przecież z pełnym uzna- 
niem należy przyjąć jego uwagi, któ- 
re dotyczą polityki społeczno-gospodar- 
czej czy stosunków narodowościowych, 
wpływu postępu w dziedzinie nauki i 
techniki na system zarządzania itp., 
zwłaszcza tam, gdzie uzupełnia je da- 
nymi statystycznymi przekonująco ilu- 
strującymi kierunki rozwoju  społe- 
czeństwa i państwa radzieckiego. 

"T. Szymczak uczynił znaczny krok w 
porównaniu z wieloma specjalistami 
prawa konstytucyjnego, którzy swoje 
zadanie ograniczają przede wszystkim 
do opisania instytucji politycznych, nie 
podejmując badań nad wzajemnymi za- 
leżnościami między prawem i polity- 
ką, nie mówiąc o przesłankach funkcjo- 
nowania gospodarki narodowej i roli 
czynnika ekonomicznego w życiu spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. A przecież 
pomijanie tego zagadnienia zniekształ- 
ca rzeczywisty obraz stosunków społe- 
cznych w socjalizmie. Nie można nie 
dostrzegać faktu, że człowiek pracy w 
socjalizmie jest jednocześnie producen- 
tem i konsumentem dóbr materialnych 
i duchowych, a więc *nteresuje się nie 
tylko tym, co sam wytwarza i co za 
to otrzymuje, ale także tym, co pro- 
dukują i konsumują inni. 

2 Głównym celem autora jest przed- 
stawienie prawnych podstaw systemu 
politycznego ZSRR w kształcie nada- 
nych mu przez Konstytucję 1936 r. i jej 
późniejsze nowelizacje. Nie jest to pra- 
ca historyczna, choć jej tytuł mógłby 
na to wskazywać, ale nie jest to także 
statyczna, formalno-dogmatyczna anali- 
za  konstytucjonalizmu radzieckiego. 
I choć jest to monografia konstytucjo- 
nalizmu radzieckiego od datv uchwale- 
nia Konstytucji w 1936 r. do daty iej 
uchylenia w 1977 r., nie straciła ona 
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swej aktualności i stanowi niezwykle 
cenne kompendium wiedzy o źródłach 
współczesnego "ustroju politycznego 
ZSRR. 

Trzon pracy stanowią rozdziały do- 
tyczące analizy obecnego stanu ustawo= 
dawstwa obrazującego ustrój gospodar= 
czy i polityczno-społeczny ZSRR, w 
których przedstawione zostały podsta- 
wy prawne radzieckiego państwa związ= 
kowego, ustroju gospodarczego, społecz- 
no-gospodarczego i wreszcie podstawo» 
we prawa i obowiązki. W odrębnej czę- 
ści zatytułowanej: Organizacja władzy 
państwowej przedstawione zostały o- 
gólna charakterystyka aparatu pań- 
stwowego, zasady 4 tryb powoływania 
organów  przedstawicielskich, kompe- 
tencje i struktura naczelnych organów 
przedstawicielskich ZSRR oraz naczel- 
nych organów administracji republik 
związkowych i republik autonomicze 
nych, struktura j kompetencje miejsco- 
tych organów władzy państwowej, za- 
tożenia funkcjonowania końtroli ludo- 
wej, wymiaru sprawiedliwości, proku= 
ratury i adwokatury. W rozdziałach 
tych autor przedstawia aktualny stan 
ustawodawstwa, w niektórych przypad- 
kach przedstawią ewolucję instytucji 
od czasu uchwalenia Konstytucji 1936 r. 
Inny natomiast charakter ma część do- 
tycząca powstania państwa radzieckie- 
go i utworzenia ZSRP w grudniu 1922 
r. Sporo miejsca poświęca autor omó- 
wieniu takich aktów, Jak Deklaracja 
praw łudu pracującego i wyzyskiwane- 
go z 25 stycznia 1918, Deklaracja i Umo- 
wa o utworzeniu ZSRR z 30 grudnia 
1922,atakże Konstytucja ZSRR z 1924r. 
Wiele tu interesujących uwag na te- 
mat samego procesu tworzenia federa- 
cji, realiów wielonarodowego państwa 
radzieckiego i ścierania się poglądów na 
temat form federalizmu. 

W zakończeniu nawiązuje autor "o 
Konstytucji ZSRR z 4 października 
1977 r. zwracając uwarę, iż jest ona wy- 
razem procesu pogłębiania demokracji 
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socjalistycznej 1 odzwierciedla przemia- 
ny, jakie dokonały się w zakresie funk= 
cji państwa radzieckiego, struktury spo- 
łecznej, faktycznych i prawnych gwa- 
rancji praw obywateli, konsolidacji 
wielonarodowego państwa  radzieckie- 
go, zadań aparatu radzieckiego. 
Uwypuklając nowe elementy Kon- 
stytucji ZSRR należałoby przypomnieć 
warunki, w jakich uchwalone zostały 
obie konstytucje, Konstytucja 1936 r. 
weszła w życie w szczególnie trudnej 
sytuacji międzynarodowej i wewnę- 
trznej. Co prawda ZSRR miał już poza 
sobą okres wojny domowej, komunizmu 
wojennego i obcej interwencji, a na- 
stępnie nieuznawania de iure i de facto 
rządu radzieckiego, niemniej jednak 
świadomość istnienia „otoczenia kapi- 
talistycznego”, nlebezpieczeństwa  za- 
g'azającego ze strony kół imperiali- 
stycznych i faszyzmu nie mogła pozo- 
stać bez wpływu na sytuację wewnę- 
trzną państwa radzieckiego. Konstytu- 
cja 1936 r. sankcjonowała przeobraże- 
nia związane z pierwszym etapem bu- 
doww społeczeństwa socjalistycznego, 
zroszącć nierówności polityczne i praw- 
ne poszczególnych grup obywateli, u- 
Irazując nowe perspektywy parlamen- 
taryzmu radzieckiego i faktycznego za- 
pewnienia praw obywateli. Przyspie- 
szona industrializacja 1 kolektywizacja 
zbyt raptownie burzyłv dotychczasowe 
struktury, aby można było uniknąć 
nienadążania świadomości społecznej. 
Konstytucja ta miała być bilansem do- 
tychczasowych osiągnięć państwa dyk- 
tatury proletariatu, zapowiadała stop- 
niowe przechodzenie do państwa ogól- 
nonarodowego, choć nie czyniła te4o 
expressis verbis. Niestety, sytuacja, ja- 
ka poprzedzała agrestę N'emiec hitle- 
rowskich, nie mówiąc o samej wojnie, 
nie sprzyjała utrwaleniu zdobyczy de- 
mokracji socjalistycznej. Nie sprzyjało 
też temu odejście 03 leninowskich norm 
w życiu partil, naruszanie zasad pra- 
worządności, błędne teorie na temat 
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wzrastającej roli przymusu w przezwy- 
ciężaniu antagonizmów klasowych, nade 
mierna centralizacja krępująca inicja- 
tywę oddolną i fasadowy charakter róże 
nych form samorządności lokalnej — 
występujące w okresie panowania tzw. 
kultu jednostki. XX i XXII Zjazd 
KPZR ujawniły źródła zahamowań w 
rozwoju demokraci socjalistycznej, 
podjęte zostały daleko idące kroki w 
celu ich wyeliminowania. 

Te negatywne zjawiska, przezwycię- 
żone przez KPZR w latach pięćdziesią- 
tych, przez wiele lat uniemożliwiały peł- 
ne urzeczywistnienie norm radzieckiej 
konstytucji. Trudno o nich nie pisać i 
to nie ty!ko dlatego. że temat pracy — 
jak pisze autor — skłania do rozważań 
o charakterze obrachunkowym w Ssto- 
sunku do niedawnej historii, a przede 
wszystkim do okresu tzw. kultu jed= 
nostki. Jest to postulat wsze!łkiego hi- 
storyzmu, a więc traktowania ©0 
wszystkicn zjawiskach społecznych, a 
nie tylko wyławianych wybiórczo we- 
dług przviętych a priori założeń. Jest 
to konieczność dostrzegania dialektycz- 
nego procesu przezwyciężania sprzecz- 
ności. Koncentrowanie się jedynie na 
pozytywnych stronach pomniejsza war- 
tość analizy naukowej Pozytywne zja- 
wiska łatwiej utrwalają się w życiu po- 
tocznym. natomiast negatywne nawet 
nie dość silnie zakodowane i utrwalone 
w świadomości, ale nie poddane grun- 
townym badaniom — mają niezwykłą 
zdolność pojawiania się w nowej, zmie- 
nionej formie. Zadaniem nauki jest więc 
nie tylko formułowanie pozytywnych 
postulatów. Poddając teoretycznej ana- 
lizie dotychczasowe doświadczenia hi- 
storyczne powinna ona służyć i prak- 
tyce, ostrzegając przed negatywnymi 
konsekwencjami określonych działań 3 
zaniechań. 

Jest to kwestia przełamania pewnego 
nawyku w środowisku teoretyków, ale 
także praktyki, która w dociekliwości 
i krytycyzmie środowiska naukowego 


powinna widzieć nieodzowne narzędzie 
w procesie doskona!-nia ustroju poli- 
tycznego. Z tego punktu widzenia brak 
w opisie ustroju politycznego ZSRR 
wielu elementów. Szkoda, że autor po- 
minął rozliczne prace historyków ra- 
dzieckich, którzy w tej kwestii mieli 
znacznie więcej do powiedzenia niż 
prawnicy. Chyba nietrafne jest stwier- 
dzenie autora, że z uwagi na charakter 
pracy pomija szeroko dyskutowane w 
Mteruturze radzieckiej zagadnienie wy- 
paczeń w realizacji kierowniczej roli 
partii (str. 98). Rzecz nie w powtarza- 
niu ogólnie znanych wypowiedzi, ale w 
podjęciu próby ukazania konsekwencji 
tych zjawisk w funkcjonowaniu orga- 
nów władzy i administracji, w realiza- 
cji podmiotowych praw człowieka i o- 
bywateja. 

38. Ustrój polityczny ZSRR, jak każ- 
dy inny. kształtował się pod wpływem 
czynników wewnętrznych i zewnę- 
trznych. Formy ich wzajemnego oddzia- 
ływania nie zostały dotąd dostatecznie 
zgłębione. Brak też poważniejszych stu- 
diów nad oddziaływaniem czynników 
zewnętrznych (międzynarodowy układ 
sił, zagrożenie ze strony sił military- 
stycznych, pokojowa koegzystencja róż- 
nych systemów _społeczno-gospodar- 
czych i pclitycznych, tworzenie między- 
narodowego systemu bezpieczeństwa i 
współpracy, międzynarodowego ładu 
gospodarczego itp.) na rozwój demo- 
kracji socjalistycznej. W omawianeż 
pracy problem ten nie jest dostatecz- 
nie wyeksponowany. Trzeba natomiast 
z uznaniem stwierdzić, że praca dostar- 
czą wielu danych świadczących o głę- 
bokick przemianach w strukturze kla- 
sowej społeczeństwa radzieckiego, w e- 
konomice itd. Wystarczy przypomnieć, 
że w okresie poprzedzającym Rewolu- 
cję Październikową ludność miejska 
stanowiła 18 proc. (w tym robotnicy 14,6 
proc.), obecnie zaś ludność rolnicza sta- 
nowi ok. 25 proc., a ludność nierolni- 
cza ok. 75 proc. ogółu społeczeństwa, 
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Zmiany, które zachodziły w stosunkach 
między klasami i warstwami społeczny- 
mi w łonie klasy robotniczej, chłopów 
i inteligencji, znajdowały odbicie w 
funkcjonowaniu ustroju politycznego, 
aktywności społeczeństwa w życiu po- 
litycznym, umocnieniu dyscypliny spo- 
łecznej, humanizacji prawa, poprawie 
stosunków międzyludzkien. Ustalenie, w 
jakim stopniu zmiany ustrojowe dosto- 
sowane były do stanu świadomości spo- 
łecznej — oto pytanie, na które bada- 
cze ustroju politycznego nie dali dotąd 
zadowalającej odpowiedzi. Nie trzeba 
dodawaś, że i zadanie autora w tym 
względzie nie było łatwe. 

Do czynników wewnętrznych, które 
kształtowały system polityczny ZSRR, 
należy zaliczyć przede wszystkim: 1 
zmiany w strukturze klasowo-warstwo= 
wej, a w szczególności powstanie ja- 
kościowo nowej klasy robotniczej i in- 
teligencji; 2) zmiany w życiu gospo- 
darczym (industrializacja, przebudowa 
ustroju rolnego, zasoby surowcowe i e- 
nergetyczne, ich eksploatacja i wyzy= 
skanie); 3) zmiany demograficzne 
(wzrost ludności do przeszło 260 mln, 
rnigracja między poszczególnymi repu- 
blikami związkowymi, zwłaszcza Sybe- 
ria, Kazachstan, Daleki Wschód); 4) 
zmiany w strukturze narodowościowej, 
przem'anv świadomości narodów, nae 
rodowości i grup etnicznych, zniwelo- 
wanie faktycznych różnie między naro» 
dami rozwiniętymi j zacofanymi gospo» 
darczo 1 kulturalnie w ZSRR, proces 
pizenu.ieszania pod względem narodo=> 
wościowym w Syberii wschodniej i za- 
chodniej, Kazachstanie i innych rejo- 
nach; 5) przemiany w funkcjonowaniu 
aparatu urzędniczego w wyniku wzro- 
stu poziomu oświaty, kultury i wpły»* 
wu postępu . naukowo-technicznego. 
Czynniki te oddziaływały częściowo w 
sposób samoczynny, jednakże ich skue 
teczność zależała od doboru metod ste- 
rowania procesami przemian społecz 
nych i gospodarczych przez partię. 
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W badaniach nad ustrojem politycz= 
nym ZSRR nie uwzględnia się w do- 
statecznym stopniu czynników zewnę- 
trznych. Powstanie w wyniku rewolucji 
pierwszego państwa socjalistycznego nie 
mogło pozostać bez wpływu na położe- 
nie klasy robotniczej w krajach kapi- 
talistycznych, ani na stanowisko rzą- 
dów, w których decydującą rolę od- 
grywały partie drobnomieszczańskie i 
burżuazyjne. Choć nie powiodły się pró- 
bv poparcia przez zbrojną interwencię 
państw Europy Zachodniej 1 USA sił 
kontrrewolucji w Rosji Radzieckiej, ani 
całkowitego izolowania ZSRR przez 
stworzenie systemu cordon  sanitarre, 
choć Związek Radziecki odparł agresje 
faszyzmu i bv? główną siłą, która przy- 
czyniła się do rozbicia faszyzmu nie- 
mieckiego, a następnie skutecznie wraz 
z innymi państwami socjalistycznymi 
przeciwstawił się strategii „zimnej woj- 
nv”, to prz: 'eż nie ulega wątpliwośa, 
Że koszty poniesione w związku z tym 
były ogromne, a ich wpływ na tempo 
przeobrażeń społecznych 1 ekonomicz- 
nych państwa radzieckiego jest bez- 
sporny. 

Stan wojny, napięcie w stosunkach 
międzynarodowych nie sprzyjają roz- 
wojowi demokracji w żadnym ustroju, 
dlatego jedną z istotnych funkcji pań- 
<twa socjalistycznego test aktywne u- 
czestnictwo w tworzeniu trwałych pod- 
staw pokojowego współistnienia róż- 
nych systemów. 

Od czasu uchwalenia Konstytucji w 
1936 r. w dziedzinie stosunków między= 
narodowych zaszły głębokie zmiany. 
Charakteryzuje je stale rosnący wpływ 
krajów _ socjalistycznych, a przede 
wszystkim Związku Radzieckiego na 
funkcjonowanie międzynarodowego ła- 
du. Daje temu wyraz także nowa kon- 
stytucja, której rozdział 4 poświęcony 
jest polityce zagranicznej. Konstytucjo- 
naliści, wśród nich także i autor, zbyt 
mało uwagi poświęcają takim kwestiom, 
jak dążenie do powszechnego 1 całko- 


188 


witego rozbrojenia, konsekwentna rea- 
lizacja zasady pokojowego współistnie- 
nia państw o odmiennych  ustrojach 
społecznych, przestrzeganie zasad suwe- 
rennej równości, popieranie walki o 
wyzwolenie narodowe i społeczne, rze- 
telne wykonywanie zobowiązań wyn:- 
kających z osólnie uznanych zasad i 
norm prawa miądzynarodowego oraz 
zawartych umów międzynarodowych 
itd A przecież niepełna musi być wie- 
dza o ustroju politycznym, jeżeli nie o- 
kreśli się stosunku danego państwa b 
wymienionych tu zagadnień. Tym bare 
dziej dotyczy to Związku Radzieckiego, 
który „konsekwentnie prowadzi leni- 
nowską po'itykę pokoju, opowiada się 
za utrwalenicm bezpieczeństwa narv- 
dów t szeroką współpracą międzynaro- 
dową” (art. 28 Konstytucji) i w prakty- 
ce realizme zasadę nierozerwalności 
funkcji zewnętrznej i wewnętrznej. Na 
usprawiedliwienie autora można pow'e- 
dzieć tylk«, że nawet autorzy podeimu- 
jacy problem funkc'i państwa socjali- 
stvcznego nie potrafili jak dotąd poka- 
zać dia!lektycznej współzależności mie 
dzy tymi funkcjami. Konieczne jest tu 
przekroczenie barier dzielących dwie 
ważne dyscypliny, jak prawo państwo- 
we i prawo międzynarodowe. 

3. T. Sevmczak trafnie przedstawia 
słówne tenrencje charakteryzujące pro- 
ces rozwoju systemu politycznego 
ZSRR, choć gubią się one nieco w zbyt 
drobiazgowym opisie materiału norma- 
tywnego. Widoczne są cne przede 
aszystkim w następujących kwestiach: 
1) umocnienie się demokracji radziec- 
kie;, przekształcenie się państwa dyvk- 
tatury proletariatu w państwo ogólno- 
narodowe, poszukiwanie nowych form 
sterowania przez partię procesem bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego, wzrost materialnych i 
prawnych gwarancji praw podmioto- 
wych jednostki; 2) pogłębianie się spoi- 
stości wewnętrznej  wie!lonarodowego 
państwa radzieckiego, wyeliminowanie 


podstawowych źródeł konfliktów na tle 
narodowościowym, rasowym i wyzna- 
niowym, dążenie do zaspokojenia aspi- 
racji poszczególnych narodów, narodo- 
wości i grup etnicznych; 3) doskonale- 
nie systemu zarządzania (poszukiwanie 
cptymalnego modelu zapewniającego 
centralne planowanie gospodarcze przy 
jednoczesnym zapewnieniu samorządu 
robotniczego i maksymalnego wyzyska- 
nia zdobyczy postępu techniki i nauki). 

Nie bez znaczenia dla rozważań nad 
kształtowaniem się ustroju polityczne- 
o ZSRR jest także pogłębianie się pro- 
cesu integracji we wspólnocie państw 
socjalistycznych. Odrzucenie tezy o nie- 
uchronności wojny  imperialistycznej, 
ciągłe poszukiwanie sposobów utrwale- 
nia bezpieczeństwa zbiorowego, dążenia 
do zmniejszenia napięcia w stosunkach 
rniędzynarodowych stanowią trwałą i 
niezmienną cechę ustroju politycznego 
<SRR. 

5. Konstytucja 1977 r. stwarza szereg 
gwarancji prawnych chroniących jed- 
nostkę przed dowolną interpretacją za- 
równo interesu jednostki, jak i intere- 
sia publicznego Jednostka i organy wła- 
Gzy ł administracji państwowej są w 
jednakowym stopniu podporządkowa- 
rne prawu. Jednostka nie może, korzy- 
stając z przyznanych jej praw w kon- 
stytucji, przynosić uszczerbku intere- 
sem społeczeństwa i państwa oraz in- 
nym obywatelom, a „swobodny rozwój 
każdego jest warunkiem  Swobodnego 
rozwoju wszystkich”. Z tych dwóch za- 
sad wynika konieczność odrzucenia 
skrajnego indywidualizmu stanowiące- 
geo podstawową €echę klasycznego libe- 
ralizmu, według którego Llnteres spo- 
łeczny stanowi sumę interesów jednost= 
koaAaych. Z podobnych przesłanek s0- 
cjalizm odrzuca też skrajny indywi- 
dualizm niektórych odmian anarchiz- 
mu. Ustrój socjalistyczny cechuje pod- 
porządkowanie partykularnych intere- 
sów dobru społecznemu. Interes tem nie 
rmmoże być jednak formułowany w spo 
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sób arbitralny, bez uwzględnienia opi- 
nii zainteresowanych grup społecznych 
czy środowisk. Obca jest socjalizmowi 
totalitarna formuła, według której in- 
teiesy jednostkowe i grupowe mieszczą 
się bez reszty w interesie ogólnym, po- 
zbawienie jednostki wszelkich 8amo- 
tstnych cech i  podporządkowanią 
wszechwładnej biurokracji utożsamiau= 
jącej się s państwem. W przeciwień- 
stwie do koncepcji, które zrodziły się w 
okresie tworzenia Konstytucji 1936 r., 
twórcy nowej konstytucji odrzucają 
fikcję, iż między jednostką i państwem 
istnieje bezwzględna harmonia i zgod- 
ność interesów, a nadrzędność interesu 
publicznego wyłącza niejako możliwość 
odpowiedzialności organów  państwo- 
wych za działania i zaniechania ich 
funkcjonariuszy. Art. 58 Konstytucji 
przewiduje prawo składania skarg na 
działalność osób urzędowych, organów 
państwowych i społecznych. W przy” 
padku, gdy działanie tych osób wskutek 
naruszenia prawa wykracza poza przy 
znane kompetencje i godzi w prawa o- 
bywateli, może być w trybie ustanowio= 
nym przez ustawę zaskarżone do sądu. 
Obywatele ZSRR mają prawo do od- 
szkodowania z tytułu sprzecznej z pra- 
wem działalności instytucji państwo» 
wych, organizacji społecznych i urzęd- 
ników przy wykonywaniu przez nich 
obowiązków służbowych. W tym posta- 
nowieniu konstytucji zrywa się z fal- 
szywą koncepcją identyfikującą pań- 
stwo radzieckie 1 jego urzędników, któs 
ra niejednokrotnie miała usprawiedli- 
wiać niepraworządne działanie biuro= 
kracji. 

Rozwój gospodarczy, społeczny i kul- 
turalny społeczeństwa radzieckiego ue 
możliwił znaczne rozszerzenie praw i 
wolności obywateli ZSRR, gdy chodzi 
o prawo do pracy, prawo do korzysta- 
nia z osiągnięć kultury i in. Obywatele 
ZSRR mają prawó uczestniczenia w 
kierowaniu sprawami państwowymi i 
społecznymi, prawa do występowania 
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do organów państwowych i organizacji 
społecznych z wnioskami mającymi na 
celu doskonalenie ich działalności ł 
krytykę niedociągnięć w pracy. 

Prawa i wolności obywatelskie są 
nieodłącznie związane z wykonywaniem 
przez obywatela jego obowiązków, do 
nich m. in. należy nie tylko przestrze- 
ganie prawa, ale także aktywna posta- 
wą w zwalczaniu marnotrawstwa mie- 
nia państwowego i społecznego, w wal- 
ce o utrzymanie ładu społecznego. 

Leninowska wizja powszechnego tt- 
działu ludu w sprawowaniu władzy sta- 
je się dzięki temu coraz bardziej real- 
na, coraz bliższa wydaje się też per- 
spektywa szybszego eliminowania biu- 
rokratyzmu. 

6. Wielonarodowa struktura państwa 
radzieckiego wymaga uwzględnienia 
wielu dodatkowych elementów. Jest ich 
wiele, poczynając od dyskusji na te- 
mat znaczenia prawa narodów do sa- 
mostanowienia, form autonomii, podzia= 
łu kompetencji między organy federal- 
ne 1 państwa członkowskie. Złożona 
struktura narodowościowa znajduje wy= 
raz w przyjęciu zasady federalizmu w 
systemie organów władzy (Rada Naro- 
dowości i Rada Związku), w strukturze 
rządu ZSRR (udział ex officio premie- 
rów republik związkowych w Radzie Mi- 
nistrów ZSRR, podział na ministerstwa 
ogólnozwiązkowe,  związkowo-republi- 
kańskie i republikańskie, a także w wy- 
miarze sprawiedliwości), udział z urzędu 
w plenum Sądu Najwyższego ZSRR 
przewodniczących sądów najwyższych 
republik związkowych. 

Autor stara się nieco szerzej uwzględ= 
nić historyczny proces tworzenia i na- 
stęnnie przekształcania  wielonarodo= 
wego państwa radzieckiego, choć z ko- 
nieczności nie wszystkie kwestie jest w 
stanie wyjaśnić do końca (do takich 
należą niewątpliwie źródła nacjonaliz- 
mu wielkich 1 małych narodów, spra- 
wa autonomizacji). Zbyt skąpe są uwagi 
ma *emat funkcjonowania federacji ra- 
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dzieckiej, a zwłaszcza, jak w praktyce 
realizowana jest suwerenność repubik 
związkowych, jak funkcjonuje central- 
ne planowanie, jak kształtuje się po- 
dział między zadaniami ogólnozwiązko- 
wymi a republikańskimi w świetle ana- 
llzy budżetu, w jaki sposób suweren= 
ność republik związkowych i autono- 
mia innych jednostek służą zaspokoje- 
niu aspiracji narodów, narodowości i 
grup etnicznych, jakie są konsekwencje 
= 2 punktu widzenia przyszłości ra- 
dzieckiego państwa wielonarodowego — 
migracji ludności związanej z przyspie- 
szonym rozwojem obszarów Syberii za- 
chodniej 4 wschodniej, republik środe 
kowej Azji, jak tradycyjne wyobraże 
nia o współżyciu różnych narodowości 
kształtują się w tym swoistym „melting 
pot”. 

7. Cechą każdego ustroju politycznego 
państwa socjalistycznego jest jego sil- 
ne powiązanie z systemem zarządzania 
gcspodarką narodową. Z tych samych 
przyczyn zarówno w dziedzinie pano- 
wania politycznego. jak i ekonomiczne> 
go ujawnia się potrzeba bądź to więx- 
szei centralizacji, bądź decentralizacit, 
większego uwzględnienia efektywności 
działania, bądź wartości społecznych 
(jak np. równość i sprawiedliwość), 
większego uwzględnienia bodźców ma- 
terialnych bądź stosowania środków ad- 
m'nistracyjnych czy też apelowania do 
wyższych form motywacji, zwiększenia 
up'awnień organów planowania  cen- 
tralnego bądź samodzielności przedsię 
bicrstw. 

Autor widzi potrzebę historycznege 
ujmowania problemu centralizacji i de- 
centralizacji gospodarczej. Słusznie 
stwierdzając, że jej stosowanie w róż- 
nych formach było w przeszłości uza- 
sadnione. Trzeba jednak dodać, że 
wszelka rzeczowa dyskusja na ten te- 
mat wymaga maksymalnej konkretvza- 
cji. Poszukiwanie optymalnego modelu 
gospodarczego nie polega bowiem na 
dokonywaniu wyboru między centrali- 


zacją 1 decentralizacją, ale na takim 
podziale zadań między różnych decy- 
dentów, by nie mylić operatywnego za» 
rządzania z planowaniem perspekty- 
wicznym, by stworzyć jak najlepsze wa- 
runki kontroli społecznej odpowiedzial= 
ności (do czego konieczne jest wyraź- 
ne określenie uprawnień i obowiązków), 
obarczać nią faktycznych realizatorów 
planu społeczno-gospodarczego i tym 
samym umożliwić rozstrzyganie kon- 
fliktów przez kolektywy pracownicze i 
społeczności lokalne. 

Trafną myśl autora, iż ostatecznym 
gwarantem postępu jest „takie ukształ- 
towanie władzy politycznej, by odpo- 
wiadała ona potrzebom ekonomiczneyo 
rozwoju społeczeństwa  socjalistyczne- 
go” (str. 290), należy rozumieć nie w 
sensie woluntarystycznym, ale jako ko- 
nieczność dostosowania form sprawo- 
wania władzy do zmieniającego się po- 
ziomu życia gospodarczego, społecznego 
1 kulturalnego. Ważniejszą niewątpli- 
wie sprawą jest kultura polityczna i 
prawna, umiejętność organizowania ży- 
cia zbiorowego,  gospodarność  miż 


sztywne systemy zarządzania, wymaga- 


jące ciągłej przebudowy wskutek jch 
niezdolności przystosowywania się do 
zmieniających się warunków. Truizmem 
jest twierdzenie, że celem poszukiwań 
jest najlepszy i najtańszy model zarzą” 
dzania gospodarką narodową. Wątpli- 
wości zaczynają sję wyłaniać wtedy, gdy 
trzeba podjąć konkretną decyzję. Oka- 
zuje się, że oba te pojęcia nie są jed- 
noznacznie interpretowane. Tak np. 
zmniejszenie kosztów w jednej dzie- 
dzinie może okazać się znacznie kosz- 
towniejsze z punktu widzenia interesu 
całego kraju. 


Recenzje 


Szkoda, że autor nie sięga przykłado- 
wo do porównań z innymi krajami so- 
cjalistycznymi, aby wyraźniej zaznaczyć 
specyficzne cechy ZSRR, który już od 
przeszło dwudziestu lat realizuje ideę 
państwa ogólnonarodowego i rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Nie 
ulega wątpliwości, że takie spojrzenie 
porównawcze bardziej uwypukliłoby 
sens realnego socjalizmu w ZSRR. W 
pracy T. Szymczaka przedstawione zo- 
stały zasady funkcjonowania ustroju 
politycznego. Należało jednak bliżej wy- 
jaśnić, ze zasada centralizmu demokra- 
tycznego, na której przede wszystkim 
opiera się działalność KPZR, nie pozo- 
staje w sprzeczności z zasadą federa- 
lizmu, która wyznacza podział kompe> 
tencji międzv poszczególnymi podmiota- 
mi federacji i naczelnymi organami, a 
nie z zasadą centralizmu, na której o0- 
piera się organizacja prokuratury. 


Książka dostarcza wiele materiału 
świadczącego o głębokich zmianach w 
okresie 1936—1978 w funkcjonowaniu 
demokracii socjalistycznej. Chodzi tu 
przede wszystkim o coraz większy u- 
dział łudzi pracy w kierowaniu spra- 
wami państwa i społeczeństwa, zarów- 
no gdy chodzi o jednostki, jak i organi- 
zacje społeczne, doskonalenie aparatu 
państwowego, wzrost da'vności życią 
społecznego i roli opinii publicznej, bar- 
dziej skuteczne gwarancje prawne za- 
pewniające prawidłowe działanie or- 
ganów administracji państwowej, roz- 
budowanie faktycznych podstaw i gwa- 
rancji konstytucyjnych praw i swobód 
obywatelskich. 
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Kierunki doskonalenia 
systemu finansowego 
w latach osiemdziesiątych 


HENRYK KISIEL 


VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uznał, że po to, 
by efektywniej gospodarować, należy podnieść rangę pieniądza i rolę fi- 
nansów. Dążyć zatem powinniśmy do stworzenia takich warunków, któ- 
"re wpływałyby na efektywną pracę przedsiębiorstw — 1 swojego ro- 
dzaju autokontrolę tej pracy — a także pozwalały bankom i innym in- 
stytucjom finansowym operować zobkbiektywizowanymi ocenami wyni- 
ków działalności przedsiębiorstw. Realność tych dążeń i osiągnięcie celu, 
jakim jest efektywniejsze gospodarowanie, zależą od podniesienia roli 
złotego jako jedynej miary wartości i od operowania takim pieniądzem 
jako instrumentem harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej. 

Zespół środków, za pomocą których należałoby wykonać powyższe za- 
dania, mieści się w ramach istniejącego systemu ekonomiczno-finanso- 
wego. Zatem problem polega na tym, aby rozwiązania tego systemu do- 
stosować do realizacji ustaleń VIII Zjazdu partii. 

Ministerstwo Finansów, opierając się na uchwale VIII Zjazdu PZPR, 
po dokonaniu gruntownej oceny obecnego systemu finansowego, wy- 
korzystując wnioski z dyskusji przedzjazdowej, a także materiały przygo- 
towane w specjalnie powołanych zespołach roboczych składających się 
z przedstawicieli nauki i praktyki finansów oraz życia gospodarczego, 
opracowało projekt takich udoskonaleń. Uważam za słuszne, aby je obec- 
nie przedstawić. 

Niektóre z przedkładanych tutaj propozycji można by wprowadzić w 
życie z ważnością od 1 stycznia 1961 r., inne zaś w okresie 1981—1983, 
to jest w terminie przewidzianym w uchwale VIII Zjazdu PZPR dla za- 
kończenia zmian w systemie zarządzania gospodarką narodową. 


Planowanie finansowe 


Należałoby wprowadzić w życie uznaną zasadę, iż wszelkie prognozy 
gospodarcze powinny się w większej mierze opierać na syntetycznych bi- 
lansach finansowych. W związku z tym w Ministerstwie Finansów należa- 


5 


HENRYK KISIEL 


łoby przygotowywać prognostyczny zarys bilansu finansowego państwa, 
bilansu płatniczego, pięcioletniego szacunku dochodów i wydatków budże- 
towych oraz bilansu pieniężnych dochodów i wydatków ludności oraz 
przedkładać je w Komisji Planowania z odpowiednim (np. półrocznym) 
wyprzedzeniem w stosunku do pięcioletnich i dłuższych społeczno-gospo- 
darczych programów rozwoju, a także z odpowiednim wyprzedzeniem w 
stosunku do rocznych projektów takich planów. 


Jednocześnie należy utrzymać zasadę sporządzania projektów bilan- 
sów syntetycznych w końcowych etapach prac planistycznych w celu wy- 
korzystania ich jako instrumentów kontrolno-sprawdzających wewnętrzną 
logikę i zgodność projektów planów społeczno-gospodarczych. Zakłada sie 
tym samym zwiększoną systematyczną współpracę Komisji Planowania 
1 Ministerstwa Finansów i wzajemną wymianę kolejnych wersji planów 
rocznych i pięcioletnich w zakresie podstawowych makroproporcji, które 
rzutują na wielkość i podział dochodów państwa oraz na kształtowanie 
się pieniężnych przychodów i wydatków ludności. 

Bilanse finansowe, a zwłaszcza bilans dochodów i wydatków ludno- 
Ści oraz plan kredytowy i wynikający z niego plan emisji pieniądza, po- 
winny być wykorzystywane jako instrumenty kontrolne stanu równowagi 
gospodarczej. Szczególną uwagę należałoby zwrócić na svgnalizacyjną 
funkcję tych instrumentów w okresach rocznych i kwartainych. 

Z opracowanych przez Ministerstwo Finansów prognostvcznych, Syvn- 
tetycznych bilansów finansowych wynikałyby wymogi, jakim powinny 
czynić zadość plany roczne i pięcioletnie plany społeczno-gospodarcze 
państwa. Potrzeba sporządzania tych bilansów wiąże się z zadaniami Mi- 
nisterstwa Finansów jako jednego z ważnych organów władzy, troszczące- 
go się o zapewnienie równowagi gospodarczej kraju. 

Podstawowym podmiotem gospodarczym i planowania finansowego po- 
winno być przedsiębiorstwo państwowe, przy utrzymaniu obecnej hierar- 
chii zarządzania gospodarką. W większości przypadków zjednoczenie przed- 
siębiorstw proponuje się traktować jako szczebel zarządzania, spełniający 
funkcje administracyjno-koordynacyjne. Natomiast zjednoczenie jako pod- 
miot gospodarczy może wystąpić wówczas, gdy podstawą zwiazków mię- 
dzy przedsiębiorstwami jest jednorodność produkcji lub wyspecjalizowana 
kooperacja przemysłowa dla potrzeb określonego wyrobu finalnego (np. 
przemysł okrętowy, kopalnictwo węgla kamiennego). Wówczas należy w 
zjednoczeniu utrzymać dotychczasowe funkcje wielkiej organizacji go- 
spodarczej i scentralizowane niektóre funkcje finansowe. Szczególne zna- 
czenie przedsiębiorstwa wynika z miejsca, jakie zajmuje ono jako podsta- 
wowa jednostka produkcyjna tworząca dochćd narodowy, oraz odpowiada 
aktualnym tendencjom ekonomizacji procesów gospodarczych. 


W planowaniu finansowo-ekonomicznym państwowych przedsiębiorstw 
należałoby przyjąć zasadę, że opracowują one swe plany w oparciu o nie- 
przekraczalną ilość wyznaczonych im dyrektyw i limitów. 


Przedmiotem takich dyrektyw i limitów mogłyby być na przykład: 


a) wartość (lub ilość) produkcji lub sprzedaży produkcji na rynek oraz 
wyroby standardowe, 
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b) inwestycje strukturalne wraz z określeniem limitu nakładów, 
c) wartość (lub ilość) eksportu z podziałem na obszary płatnicze, 


d) limit dewizowy na zakupy importowe, 

e) szczególnie ważne przygotowania i wdrożenia produkcji nowych wy= 
robów, 

f) inne uznane branżowo za ważne. 


Należałoby utrzymać i przestrzegać zasady nierozszerzania listy dyrek- 
tyw i limitów, zgodnie z wnioskami i tendencjami wynikającymi z prak- 
tyki gospodarczej. Listę dopuszczalnych dyrektyw i limitów dla przedsię- 
biorstw powinien ustalać rząd na okres objęty uchwalonym projektem 
narodowego planu społeczno-gospodarczego. W niektórych przypadkach 
można by ograniczyć jeszcze bardziej tę przykładową ilość dyrektyw, od- 
nosząc je wyłącznie do branży czy resortu. Wówczas do przedsiębiorstw 
mogłyby np. docierać tylko informacje o możliwych do uzyskania kredy- 
tach bankowych na finansowanie inwestycji, a wielkość nakładów określa- 
łyby rozmiary kredytów udzielanych przez banki. 


Zakłada się utrzymanie dyrektvywnego charakteru rocznego NPSG za- 
wierającego takie wskaźniki dyrektywne i limity obowiązujące minister- 
stwa i zjednoczenia, które byłyby możliwe do dezagregacji na przedsię- 
biorstwa. 


Przedsiębiorstwo państwowe, prowadząc działalność gospodarczą, po- 
winno przestrzegać zasady rachunku ekonomicznego przed podjęciem 
decyzji gospodarczych we wszystkich zakresach swojej działalności. 


Przedsiębiorstwo powinno realizować swoje zadania (cele) zgodnie z kie- 
runkami rozwoju gospodarczego, ustalonymi w NPSG. Powinno ono być 
ograniczone tylko tymi dyrektywami i limitami, których stosowanie jest 
dopuszczalne według listy ustalonej przez rząd. 


Dyrektywy i limity dla przedsiębiorstw wyznacza się na rok objęty 
NPSG, a parametry ekonomiczne i normatywy finansowe (np.: wskaź- 
nik udziału funduszu płac w wartości sprzedaży netto, wskaźnik odpisu 
Z zysku netto na fundusz premiowy kierownictwa, stawki oprocentowania 
kredytów bankowych, stawki odpisów amortyzacyjnych, stawki i skale 
obciążeń podatkowych i dotacji itp.) proponuje się ustalać na okres pla- 
nu pięcioletniego lub wyjątkowo na okres trzyletni. Parametry i norma- 
tywy nie powinny ulegać zmianom w zależności od wszystkich zmian cen 
zbytu, a tylko zmianom określonym przez Radę Ministrów. 


„W okresie planu pięcioletniego ilość i wartość stosowanych instrumen- 
tów finansowych powinny być niezmienne, chyba że warunki gospodaro- 
wania określone w rocznym NPSG zmieniają się w sposób istotny w po- 
równaniu z założonymi w planie pięcioletnim, gdy np. tempo rozwoju 
gospodarczego wynikające z rocznego NPSG odchyla się w górę lub 
w dół o co najmniej 2 punkty od dynamiki określonej w planie pięciolet- 
nim. Niezależnie od tego corocznie, z odpowiednim wyprzedzeniem czaso- 
wym, mogą być — w razie potrzeby — zmieniane wartości przeliczni- 
ków dewizowych, stawki podatku obrotowego i dotacji przedmiotowych. 
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Konsekwencją ustalenia rozwiązań w systemie ekonomiczno-finansowym 
nastawionych na ekonomicznie efektywną działalność przedsiębiorstw 
powinno być wprowadzenie zasady odpowiedzialności dyrektorów tych 
organizacji gospodarczych za wyniki działalności. Odpowiedzialność ta 
powinna być egzekwowana. Zakres odpowiedzialności dyrektora przed- 
siębiorstwa i sposób jej egzekwowania powinny być określone w przygo- 
towywanym projekcie ustawy o państwowych przedsiębiorstwach i ich 
organizacjach gospodarczych. 


Tworzenie i podział akumulacji finansowej i zysku 


Ogólna suma dopłat i dotacji dla przedsiębiorstw z budżetu państwowego 
stanowi obecnie około połowę całości wydatków budżetowych. Jest to 
wielkość tak znaczna i tak zniekształcająca koszty własne oraz ceny zby- 
tu oparte na kosztach własnych, że nie pozwala na jednoznaczne porów- 
nanie nakładów i dochodów, szczególnie w dziedzinie inwestycji i postępu 
technicznego. W związku z tym w najbliższych latach należałoby w 
zasadzie zlikwidować dotacje przedmiotowe z budżetu państwowego do wy- 
robów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych, pozostawiając częściowo dotacje 
przedmiotowe do artykułów wytwarzanych w kompleksie rolno-spożyw- 
czym. Podobnie należy postąpić z różnicami budżetowymi, przekształcając 
je w razie konieczności w podatek obrotowy, gdy chodzi o różnice do- 
datnie, lub w dotacje przedmiotowe w przypadku różnic ujemnych. 

W związku z proponowanym zniesieniem dotacji przedmiotowych 
oraz poboru podatku obrotowego w przemyśle, ceny zbytu naicży 
ustalać w sposób zbliżony do ceny produkcyjnej, to jest w wielko- 
ści zapewniającej producentowi zwrot całych kosztów produkcji i osiąg- 
nięcie minimalnego normatywnego zysku. Dotychczasowy sposób rozlicza- 
nia dotacji przedmiotowych i podatku obrotowego od sprzedaży wyrobów 
konsumpcyjnych w przemyśle powoduje skomplikowany sposób oblicza- 
nia należnego funduszu płac oraz prowadzi wprost do zniekształcenia ra- 
chunku wydajności pracy, ponieważ na obliczenie wydajności pracy mają 
wpływ kwoty podatku obrotowego objęte ceną zbytu, a nie mające nic 
wspólnego z wydajnością pracy. 

Cena zbytu powinna być ustalana na poziomie określanym przez do- 
tychczasową średniobranżową strukturę kosztów własnych z uwzgled- 
nieniem zmniejszonego o 1/3 obciążenia funduszu płac składającego się 
z dotychczasowego obciażenia funduszu płac i podatku od funduszu płac. 
Skomasowane obciążenie funduszu płac, według wyżej podanej pro- 
pozycji, powinno znaleźć zastosowanie w praktyce od 1 stycznia 1981 r. 
Ujęte w obecnej strukturze kosztów własnych koszty obsługi bankowych 
kredytów powinny być kształtowane na poziomie niższym od 8 proc. 
Ustalane na takim poziomie ceny zbytu uwzględniałyby, oprócz minimal- 
nego zysku, preferencyjny zysk dla wyrobów opatrzonych znakiem ja- 
kości i stanowiących nowości rynkowe, oczywiście w ustalonym okresie 
przejściowym. 

Należy podkreślić, że ciągle godna rozważenia jest sprawa ustalenia w 
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przyszłości cen zbytu surowców i materiałów o podstawowym znaczeniu 
dla gospodarki oraz wyrobów przemysłu przetwórczego na poziomie cen 
światowych, z wyjątkiem być może wyrobów przemysłu spożywczego, 
których ceny należałoby ustalić na poziomie kosztów własnych, powięk- 
szonych o minimalny zysk. 

Ceny światowe, to znaczy ceny płacone ża import surowców i materia- 
łów podstawowych, oraz ceny uzyskiwane za eksport wyrobów przemysłu. 
przetwórczego lepiej informują producentów, zwłaszcza o wyższym udzia- 
le produkcji eksportowej, o warunkach produkcji, podaży i popytu to- 
warów, niż ceny oparte na koszcie własnym produkcji. Ceny światowe le- 
piej pełnią funkcję informacyjną i tym samym są właściwszymi elemen- 
tami rachunku efektywności produkcji i wymiany towarowej z zagrani- 
cą. 
Warto zauważyć, iż konstrukcja cen zbytu surowców podstawowych, 
wyrobów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych oraz artykułów  konsumpcyj- 
nych ma największe i decydujące znaczenie w systemie ekonomiczno- 
„finansowym. Fundamentem dobrego systemu ekonomiczno-finansowego 
jest taka konstrukcja cen zbytu, która pozwala ceną wyrazić obiektywną 
wartość wytworzonego dobra i umożliwia realne obliczanie i ustalanie 
kosztów własnych produkcji. Dopiero wówczas istnieją właściwe warunki 
do stosowania rachunku ekonomicznego i do oceny efektów gospodarczych 
w każdym ich zakresie i na każdym szczeblu zarządzania gospodarką. 


Tak więc od właściwie określonej konstrukcji ceny zbytu, konsekwent- 
nie przestrzeganej w praktyce gospodarczej, zależy stwarzanie warunków 
poprawy wyników gospodarowania, i to zarówno w skali mikro- jak 
i makroekonomicznej, oraz znaczenie systemu finansowego i jego wpływ 
na poprawę efektywności gospodarowania. 


Ceny zbytu wybranych wyrobów, według ustalonej listy lub ściśle 
określonych kryteriów, powinny być zatwierdzane przez zewnętrzny organ 
cenowy, zaś ceny pozostałych wyrobów powinny być ustalane przez pro- 
ducentów lub ich władze zwierzchnie według wydanych przez władze ce- 
nowe obowiązujących wytycznych do ustalania cen zbytu. Natomiast kon- 
trola ustalania cen zbytu powinna być znacznie rozszerzona i pogłębio= 
na, a nieprzestrzeganie obowiązujących zasad ustalania cen zbytu po- 
winno być zagrożone grzywną płaconą przez winnego pracowrz::a z jego 
własnych środków pieniężnych. 

Aby przeciwdziałać nieprawidłowościom w ustalaniu cen zbytu opartych 
na kosztach własnych oraz ich skutkom w zakresie nieuzasadnionego 
gospodarczo zawyżania wartości sprzedaży i zysku, a w konsekwencji 
niesłusznemu wzrostowi funduszu płac, funduszu premiowego i nadmiaro- 
wi środków własnych przedsiębiorstw, proponuje się wprowadzić nowy 
instrument finansowy, będący progresywnym lub liniowym podatkiem do- 
chodowym, przy równoczesnej likwidacji podatku od funduszu rozwoju 
1 ewentualnym zlikwidowaniu (jeśli to tylko będzie możliwe) podatku od 
funduszu premiowego. Kwota należnego podatku dochodowego pomniej- 
szać powinna wynik finansowy do podziału na fundusz premiowy i na 
fundusz rozwoju oraz wartość sprzedaży, jako podstawę obliczania należ- 
nego funduszu płac. Podatek dochodowy powinien być wpłacany do bud- 
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żetu bezpośrednio przez przedsiębiorstwa według ustalonej jednolitej 
stawki lub skali, niezmiennej przez okres planu pięcioletniego. 

Trzeba również rozważyć sprawę zmiany zaliczania wyrobów do sprze- 
daży, polegającej na tym, że decydowałby o takim zaliczeniu nie jak 
obecnie — moment wysyłki wyrobu do odbiorcy, a moment wpływu 
należności na rachunek dostawcy za wykonaną sprzedaż. Ponadto postulu- 
je się przestrzeganie zasady, że uznane reklamacje odbiorców zmniejszają 
wartość sprzedaży, a odrzuty lub zwroty eksportowe zmniejszają sprze- 
daż eksportową. 

Po wprowadzeniu w życie proponowanych zmian cen zbytu, koszty 
zużycia materiałów — decydujące o rozmiarach całkowitego kosztu pro- 
dukcji — powinny odpowiadać kosztom faktycznym. Obniżanie kosztów 
zużycia materiałów powinno się odbywać w warunkach ciągle aktualizo- 
wanych norm ich zużycia, w zależności od postępu naukowo-technologicz- 
nego oraz w warunkach ograniczania braków produkcyjnych i innego 
marnotrawstwa. 


Rachunek kosztów własnych 


W najbliższych latach powinna wzrosnąć rola Ministerstwa Finansów ja- 
ko głównego ośrodka inspirującego działalność obniżania kosztów wła- 
snych. 

Obecnie wysoce niedoskonały jest sam pomiar kosztów, jak również 
rzeczywisty postęp w dziedzinie obniżki kosztów własnych produkcji. Za- 
mierza się więc popierać wysiłki skierowane na tworzenie i upowszech- 
nianie całych, zwartych systemów z zakresu planowania, ewidencji i ana- 
lizy kosztów w organizacjach gospodarczych, a zwłaszcza w przedsiębior- 
stwach. Systemy te mogłyby być przygotowywane i wprowadzane do 
praktyki przez odpowiednie ośrodki w ramach programów badawczo- 
-wdrożeniowych i być nagradzane z funduszu nagród za realizację prac 
badawczych i wdrożeniowych przez ministrów resortowych lub ministra 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, a także przez ministra Finansów. 

Ministerstwo Finansów winno w większym stopniu inspirować wyższe 
uczelnie ekonomiczne w kierunku tworzenia i wprowadzenia w życie no- 
wych rozwiązań, mających na celu obniżanie kosztów własnych. 

Ministerstwo Finansów będzie równolegle oddziaływać na służby finan- 
sowo-księgowe, służby ekonomiczne przedsiębiorstw i zjednoczeń, a także 
na służby bankowe i na terenowe ogniwa finansowe w kierunku wdraża- 
nia do praktyki określonych innowacji ekonomicznych we współdziała- 
niu z ośrodkami naukowymi lub samodzielnie. Oczekuje się od tych służb 
doskonalenia i upowszechniania znanych już rozwiązań, takich jak norma- 
tywny rachunek kosztów, wewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy 
itp. Zakłada się, że wdrażanie do praktyki, doskonalenie i upowszechnia- 
nie innowacji organizacyjno-ekonomicznych będzie objęte konkursami i 
stymulowane nagrodami za prace badawcze i wdrożeniowe z funduszów 
ministrów resortowych, a innowacje ważniejsze, o szerszym zasięgu, będą 
mogły być nagradzane z funduszu ministra Finansów. 
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Przewiduje się także oddziaływanie na rzecz podnoszenia rangi ra- 
chunku kosztów za pomocą wypróbowanych, tradycyjnych metod, a zwła- 
szcza przez aparat ministerstw gospodarczych. Chodzi tu zwłaszcza o na- 
stępujące kierunki działań: 

a) doskonalenie planowania kosztów w okresach wieloletnich i rocz- 
nych na szczeblu centralnym i w ministerstwach, 


b) rozszerzenie i wzbogacenie informacji statystycznych i opracowań 
analitycznych na temat kosztów przez Główny Urząd Statystyczny oraz 
doskonalenie pomiaru i ewidencji kosztów, przygotowywane w Minister- 
stwie Finansów i w innych ministerstwach. 


c) pełniejsze wykorzystanie rachunku kosztów do sterowania działal- 
nością gospodarczą w przedsiębiorstwach i na wyższych szczeblach za- 
rządzania, w tvm zwłaszcza do alokacji produkcji w przedsiębiorstwach 
wytwarzających najtaniej, 

d) wzmocnienie zachęt materialnych dla pracowników przedsiębiorstw 
za obniżkę kosztów, zwłaszcza za oszczędność surowców i materiałów. Są 
one przygotowywane obecnie w Ministerstwie Finansów i w Urzędzie 
Gospodarki Materiałowej i będą mogły być wprowadzone w najbliższym 
czasie. 


Finansowe instrumenty oddziaływania na wzrost wielkości eksportu 
1 poprawę jego ekonomicznej efektywności 


W celu uproszczenia systemu kursów walutowych oraz zbliżenia treści 
planów handlu zagranicznego do wykonawców tych planów, a w szcze- 
gólności do producentów-eksporterów, należałoby rozważyć możliwość 
zrezygnowania od 1981 r. z kategorii rozliczeniowej, jaką jest dotychczas 
złoty dewizowy. 


W związku z tym plany handlu zagranicznego i sprawozdawczość z ich 
wykonania opracowywane byłyby w złotych obiegowych, przy zastosowa= 
niu kursów walutowych ustalonych w stosunku do walut zagranicznych. 

W celu skłonienia przedsiębiorstw handlu zagranicznego do zawierania 
kontraktów eksportowych w walutach mocnych”, a kontraktów importo- 
wych w walutach „słabych”, proponuje się wprowadzić zasadę, że skut- 
ki wyboru przez te przedsiębiorstwa waluty kontraktowej będą wpływać 
na kształtowanie się ich wyników finansowych. Dotychczasowe rozlicza- 
nie skutków zmian kursu walut kontraktowych z budżetem państwowym 
należałoby likwidować lub ograniczyć do minimum. 

Aby utrzymać równowagę bilansu płatniczego państwa i zapewnić ter- 
minową spłatę zobowiązań z tytułu wykorzystanych kredytów zagra- 
nicznych oraz stworzyć w ten sposób możliwości uzyskiwania nowych, 
niezbędnych kredytów, należy wzmocnić dyscyplinę realizacji zadań eks- 
portowych i utrzymać import w ustalonych rozmiarach. Temu celowi bę- 
dą służyć: 

— pięcioletnie plany bilansu płatniczego, 

— obok rocznych także kwartalne, dyrektywne plany bilansu płatnicze- 
go, zapewniające równowagę krótkookresową, 
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— ścisłe związki między planem handlu zagranicznego i planem bilan- 
su płatniczego. 

Powyższe zasady powinny być realizowane bieżąco. Należy w zwiazku 
z tym w większym stopniu wykorzystywać dla ocen ekonomicznych statv- 
stykę płatności, która powinna być prowadzona także w ujęciu adreso- 
wym (resorty, zjednoczenia, przedsiębiorstwa produkcyjne). 

Plany handlu zagranicznego i zadania handlu zagranicznego dia przed- 
siębiorstw przemysłowych należałoby ustalać w cenach transakcvjnwvch, 
co pozwoli na wyznaczenie również zadań w zakresie ekonomicznej efek- 
tywności eksportu. 

W celu stworzenia lepszych warunków d!a oceny działalności przed- 
siębiorstw przemysłowych w zakresie eksportu i wzmocnienia oddziaływa- 
nia na nie w kierunku wzrostu wielkości eksportu, a szczególnie wzrostu 
jego ekonomicznej efektywności — naliczenia funduszy i zachęt mate- 
rialnych powinno się dokonywać w stosunku do osiągniętego wyniku 
z eksportu. Przez ten wynik rozumie się różnicę mieczy wartością ekspor- 
tu wykonanego w cenach transakcyvinvch a wartością obliczoną w krajo- 
wych cenach zbytu lub po koszcie wiasnym. Liczony w ten sposób wy- 
nik jest wyrazem osiągnięć w zakrcsie rozmiarów eksportu i jego eko- 
nomicznej efektywności. 

W celu urealnienia kosztów własnych produkcji i cen zbytu wyrobów 
wytwarzanych przy zużyciu surowców i materiałów importowanvch 
o znaczeniu podstawowym dla zaopatrzenia gospodarki, jak również w 
ceiu stworzenia warunków oszczędnego ich zużywania, należałoby wprowa- 
dzić wyższe niż dotychczas stałe ceny zbytu tych surowców i materia- 
łów 

Ceny zbytu powinny być ustalone na poziomie cen transakcyjnych, 
które faktycznie płaci się za import surowców i materiałów. 

Obok uznaniowych nagród z funduszu aktywizacji eksportu, będące- 
go w dyspozycji ministra Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej, 
należałoby wprowadzić nagradzanie szerokiej kadry kierowniczej za wiel- 
kość i poprawę efektywności eksportu w przemyśle przetwórczym, przy- 
znając te nagrody przedsiębiorstwom, w których eksport stanowi co naj- 
mniej 10 proc. udziału w ogólnej sprzedaży. Wydaje się to konieczne 
dla wspierania realizacji naviętych zadań handlu zagranicznego. W na- 
grodach mogliby uczestniczyć kooperanci, którzy mają istotny wpływ na 
jakość i terminowość dostaw na eksport. 

Z funduszu nagród potrącać się powinno równowartość zwrotów to- 


warów z zagranicy. 

Należy założyć zwiększenie funduszu nagród w dyspozycji ministra Han- 
dlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej oraz objęcie nagrodami ekspor- 
tu surowców i produktów przemysłu rolno-spożywczego. 

Jednocześnie uzależnić rozmiary tworzonego funduszu dewizowego od 
stopnia wykonania zadań eksportowych. 

Powinno się usprawnić również kredytowanie dewizowe inwestycji 
m. in. przez wzrost wymagań w zakresie przygotowania i realizacji inwe- 
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stycji oraz zapewnienie spłaty kredytów dewizowych, jak również przez 
kredytowanie dewizowe zaopatrzenia surowcowego. 


Finansowanie inwestycji 


Z, obecnego stanu trudności gospodarczych, w tym zawieszania i ogra- 
niczania działalności inwestycyjnej, powinno się znaleźć wyjście przez 
racjonalizację działalności gospodarczej w ogóle, a inwestycyjnej w szcze- 
gólności. 

Jest to możliwe wówczas, gdy rachunek ekonomiczny będzie odgrywał 
zasadniczą rolę w działalności inwestycyjnej. Musimy zdawać sobie rów= 
nocześnie sprawę z tego, że w stosunku do dotychczas zadecydowanych, 
rozpoczętych i zawieszonych inwestycji pole działania tego rachunku bę= 
dzie na razie niewielkie, a z czasem dopiero rozszerzające się, w miarę 
podejmowania nowych inwestycji, ich realizacji i finansowania, 

Zawsze jednak należy mieć na uwadze, że w obecnych i przyszłych 
warunkach gospodarczych będziemy mieli do czynienia w działalności in- 
westycyjnej z ograniczoną ilością środków przeznaczonych na tę działal- 
ność, a zatem musi ona być prowadzona ciągle w ramach posiadanych 
możliwości. W tej sytuacji nastawiać się należy na wzrost wymagań pod 
adresem inwestorów, z punktu widzenia ich samodzielności i odpowie- 
dzialności za realizację inwestycji oraz na wzmocnienie kontroli nad dzia- 
łalnością inwestycyjną. 

Istnieje w związku z tym potrzeba dokonania odpowiednich zmian w 
kategoriach inwestycji oraz warunkach ich podejmowania i finansowa- 
nia. Należałoby ustalić podział inwestycji na trzy kategorie: 

— inwestycje strukturalne, to jest wielkie przedsięwzięcia inwestycyj= 
ne, takie jak np. Huta „Katowice”, „Bełchatów”, Lubelskie Zagłębie Węg- 
lowe itp., 

— inwestycje rozwojowo-modernizacyjne, 

— inwestycje przedsiębiorstw. 

Na wszystkie trzy kategorie inwestycji nakłady określone byłyby w 
NPSG. Jednakże inwestycje strukturalne byłyby imiennie wymienione w 
NPSG wraz z wyspecyfikowanymi wielkościami nakładów na poszczegól. 
ne zadania składające się na całość inwestycji strukturalnej. Decyzje o pod- 
jęciu inwestycji tej grupy oraz decyzje o realizacji poszczególnych zadań 
wchodzących w jej skład, wraz z określeniem limitu nakładów i termina- 
mi wykonania, byłyby podejmowane przez Radę Ministrów w ramach 
określonej z góry części ogólnych nakładów na inwestycje. Należałoby tu 
przewidzieć odpowiednią rezerwę nakładów, aby w przyszłości inwesty- 
cje strukturalne nie wypierały inwestycji modernizacyjno-rozwojowych 
i inwestycji przedsiębiorstw w wyniku wzrostu kosztów czy z innych po- 
wodów. Inwestycje tej kategorii finansowane byłyby z technicznego kre- 
dytu bankowego na podstawie decyzji (uchwał) Rady Ministrów, a kredyt 
byłby nisko oprocentowany lub bezprocentowy i spłacany z odpisów amor- 
tyzacyjnych i z zysku pochodzącego z eksploatacji obiektów powstałych 
z inwestycji oraz ewentualnie z dotacji budżetowych, gdyby nie amor- 
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tyzowano obiektów majątku trwałego. Przed podjęciem finansowania 
inwestycji strukturalnych zostałyby ustalone warunki udzielenia kredytu, 
sposób spłaty tego kredytu oraz wielkość i terminy ewentualnej pomo- 
cy budżetowej w postaci dotacji na uzupełniającą spłatę kredytu banko- 
wego. 

Wielkość inwestycji rozwojowo-modernizacyjnych dla poszczególnych 
resortów gospodarczych byłaby ustalana przez określenie w NPSG łącz- 
nej sumy nakładów na ich realizację w każdym roku kalendarzowym. 
Łączna suma nakładów w rocznym NPSG dla resortu stanowiłaby więc 
limit środków na realizację inwestycji w danym resorcie. W ramach tego 
limitu środków właściwy bank finansujący uruchamiałby kredyty o zróż- 
nicowanym oprocentowaniu — niższym przy inwestycjach surowcowych 
i wyższym przy inwestycjach przetwórczych — oraz dopuszczał udział 
środków własnych inwestora w finansowaniu inwestycji o charakterze 
rozwojowo-modernizacyjnym pod warunkiem sprawdzenia ich ekonomicz- 
nej efektywności oraz po otrzymaniu decyzji naczelnego dyrektora wła- 
ściwego zjednoczenia w sprawie podjęcia realizacji określonego zadania 
inwestycyjnego. Na równi z inwestycjami rozwojowo-modernizacyjnymi 
byłyby traktowane inwestycje o charakterze restytucyjnym, przy czym 
rozmiar nakładów na inwestycje restytucyjne byłby ustalany w porozu- 
mieniu między bankiem i ministrem resortowym, w ramach ogólnego 
limitu nakładów, ustalonego dla resortu na inwestycje rozwojowo-moder- 
nizacyjne. Spłata kredytu inwestycyjnego następowałaby z odpisów amor- 
tyzacyjnych, zysku i funduszu rozwoju. 

Stwierdzenie przez bank braku ekonomicznej efektywności projek- 
towanej inwestycji byłoby podstawą do nieprzyjęcia jej do finansowania. 
Bank kontrolowałby proces realizacji inwestycji i sprawdzałby stopień 
osiągnięcia założonej efektywności ekonomicznej. W przypadku stwier- 
dzenia uchybień w procesie realizacji inwestycji lub nieosiągnięcia za- 
łożeń efektywnościowych bank byłby obowiązany żądać od nadzorujące- 
go ministra zastosowania środków dyscyplinarno-administracyjnych wo- 
bec dyrektorów zjednoczenia, w którym zrealizowano inwestycje, oraz 
podwyższałby ewentualnie odsetki od kredytów inwestycyjnych. 

Inwestycje przedsiębiorstw powinien podejmować dyrektor przedsię- 
biorstwa po uwzględnieniu określonych przepisami dla tego rodzaju inwe- 
stycji oraz po sprawdzeniu przez bank dotrzymania tych warunków. Te- 
go rodzaju inwestycje finansowano by ze środków własnych inwestora 
oraz uzupełniająco z kredytu bankowego o charakterze antycypacyjnym. 
Bank miałby obowiązek kontrolowania efektów inwestycji w porównaniu 
z warunkami realizacji i założeniami efektywnościowymi. Przy negatyw- 
nych wynikach kontroli bank miałby obowiązek żądania od dyrektora 
zjednoczenia zastosowania środków dyscyplinarno-administracyjnych wo- 
bec dyrektora przedsiębiorstwa — inwestora, a sam żądałby natychmia- 
stowej spłaty udzielonych na finansowanie tej inwestycji kredytów. 

Inwestycje przedsiębiorstw realizowano by poza limitem nakładów inwe- 
stycyjnych, określonym dla danego resortu w zakresie inwestycji rozwo- 
jowo-modernizacyjnych, lecz w ramach szacunkowej rocznej rezerwy na- 
kładów na takie inwestycje, określonej dla banku w bieżącym NPSG. 


14 


Kierunki doskonalenia systemu finansowego tw latach 80-tych 


Ze względu na obserwowaną wyższą sprawność i gospodarczą efektyw= 
ność funkcjonujących od 1977 r. szybkozwrotnych i wysokoefektywnych 
inwestycji, traktowanych w powyższej propozycji jako inwestycje przed- 
siębiorstw, należałoby rozszerzyć możliwości ich realizacji przez 
pewne złagodzenie warunków podejmowania tego rodzaju inwestycji. Na 
przykład można byłoby rozważyć dopuszczenie do realizacji tego typu 
przedsięwzięć o ogólnym nakładzie wyższym od dotychczas możliwego, 
tj. z obecnych 25 mln zł podwyższyć dopuszczalny nakład do 50 mln zł 
lub wyżej. Można również rozważyć dopuszczenie do realizacji inwestycji 
szybkozwrotnych, gdy udział robót budowlano-montażowych w ogólnym 
nakładzie jest wyższy, jak to jest obecnie wymagane. Pewne rozluźnienie 
wymogów realizacji inwestycji szybkozwrotnych powinno być rozważa- 
ne w zależności od specyfiki branżowej i aktualnych potrzeb społeczno- 
-gospodarczych. 

Oprocentowanie kredytów w okresie realizacji inwestycji nie powinno 
obciążać kosztów działalności bieżącej inwestora, ale powinno zwiększać 
koszt inwestycji. Oprocentowanie to powinno być naliczane przez bank 
w kresie realizacji inwestycji, ale nie opłacane przez inwestora. Po 
zakończeniu i rozliczeniu inwestycji bank powinien oprocentowanie to 
skapitalizować i powiększać o jego równowartość kwotę wykorzystanego 
kredytu inwestycyjnego, który następnie byłby spłacany przez inwestora. 


Jak wiadomo, działalność inwestycyjna, obok przedsięwzięć w zakresie 
postępu techniczno-organizacyjnego, służy dalszemu rozwojowi społecz- 
no-gospodarczemu. Rzecz w tym, aby ta działalność była zawsze prowadzo- 
na z myślą o prawidłowych kierunkach rozwoju gospodarczego i efek- 
tach wysokiej jakości, przy możliwie najniższych nakładach. Mówiąc krót- 
ko, mam na myśli realizowanie inwestycji gospodarczo korzystnych w 
oparciu o stale doskonalony sposób liczenia ekonomicznej efektywności 
inwestycji. Zaprezentowane kierunki zmian w tej działalności mają na 
uwadze m. in.: 


— odciążenie Rady Ministrów od nadmiaru decyzji inwestycyjnych, 
przy zachowaniu ogólnych rozmiarów nakładów inwestycyjnych okre- 
ślonych w narodowym planie społeczno-gospodarczym, 

— przeniesienie na ministrów resortowych większej niż dotychczas 
odpowiedzialności za rozmiary i właściwy kierunek działalności inwesty- 
cyjnej w ich resortach, 


— rozszerzenie realizacji inwestycji modernizacyjnych i tzw. szybko-. 
zwrotnych i wysokoefektywnych, | 


— wzmocnienie kontrolnej funkcji banków w kierunku zapobiegania 
realizacji inwestycji ekonomicznie nieefektywnych oraz zwalczania nie-. 
prawidłowości w procesie realizacji inwestycji, występujących po stronie 
inwestora i wykonawcy inwestycji. Banki powinny przy tym bardziej. 
rygorystycznie niż dotychczas stawiać zwiększone wymagania i egzekwo- 
wać ich przestrzeganie, zwłaszcza co do terminowej spłaty kredytów za- 
ciągniętych na finansowanie inwestycji. 


Te kierunki zmian powinny przyczyniać się globalnie do ogólnej ra-. 
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cjonalizacji działalności inwestycyjnej i zwiększenia jej ekonomicznej 
eiektywności. 


Fundusze celowe w przedsiębiorstwach 


Przedsiębicrstwo powinno mieć prawo tworzenia funduszu rozwoju z 
części zysku, pozostałej po dokonaniu odpisu z tego zysku na fundusz 
premiowy oraz z części odpisów amortyzacyjnych, odpowiadającej potrze- 
bom reprodukcji prostej. Ze względu na projektowane wprowadzenie po- 
datku dochodowego, należałoby znieść funkcjonujący obecnie normatyw 
odpisu na fundusz rozwoju wolny od podatku oraz zlikwidować podatek 
od funduszu rozwoju. Oznaczałoby to, że zysk, po dokonaniu odpisu na 
fundusz premiowy, w całości, bez żadnych potrąceń przeznacza się na 
fundusz rozwoju. Na fundusz rozwoju przelewałoby się również, bez ja- 
kichkolwiek potrąceń lub obciążeń, część odpisów amortyzacyjnych od 
obiektów majątku trwałego, odpowiadającą potrzebom restytucji tego ma- 
jątku. Część ta powinna być odpowiednio znormowana i ustalona na mi- 
nimalnym poziomie tak, aby wystarczała na niewielkie zakupy inwesty- 
cyjne. 

Reszta odpisów amortyzacyjnych dzieliłaby się na dwie części. Jedną 
część stanowiłyby odpisy od nowych — w zasadzie — obiektów inwesty- 
cyjnych, przeznaczane na spłatę rat kredytu inwestycyjnego, który sfi- 
nansował realizację tych obiektów, zaś drugą część przekazywano by do 
budżetu państwa. Gdyby nie było zadłużenia z tytułu kredytu inwestycyj- 
nego, do budżetu państwa powinny być odprowadzone wszystkie odpisy 
amortyzacyjne pozostałe po przekazaniu znormowanej części odpisów na 
fundusz rozwoju. 

Środki funduszu rozwoju służyłyby trzem celom: 

— finansowaniu zapasów, 

— finansowaniu realizacji inwestycji modernizacyjnych oraz inwesty- 
cji przedsiębiorstw, 

— finansowaniu przedsięwzięć w zakresie postępu technicznego, gdy 
Środki funduszu postępu techniczno-ekonomicznego byłyby niewystar- 
czające, z tym że wówczas środki funduszu rozwoju przelewane byłyby 
na fundusz postępu techniczno-ekonomicznego. 


Obok środków funduszu rozwoju, kredyt bankowy służyłby finansowa- 
niu zapasów, inwestycji przedsiębiorstw oraz postępu techniczno-ekono- 
micznego. 

Przedsiębiorstwo powinno samo decydować, na który z wymienionych 
trzech celów przeznaczy środki z funduszu rozwoju. 

Posiadanie przez przedsiębiorstwo środków funduszu rozwoju powinno 
być równoznaczne z prawem do realizacji inwestycji przedsiębiorstw, przy 
zachowaniu przepisowych warunków realizacji tych inwestycji oraz inwes- 
tycji restytucyjnych. 

Przedsiębiorstwo powinno mieć prawo tworzenia funduszu premiowe- 
go i rezerwowego funduszu premiowego dla pracowników zatrudnionych 
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na kierowniczych i samodzielnych stanowiskach pracy. Ze względu na 
projektowane wprowadzenie podatku dochodowego, odpisy z zysku na fun- 
dusz premiowy, dokonane w zasadzie według wieloletniej (pięcioletniej) 
normy procentowej, nie powinny być obciążane podatkiem od funduszu 
premiowego. Jednak może się okazać, że w określonych warunkach za- 
szłaby potrzeba zastosowania podatku od funduszu premiowego lub prze- 
kazania części tego funduszu na fundusz rozwoju. 

Należałoby ustalić takie powiązanie funduszu premiowego z zyskiem 
przedsiębiorstwa, aby stanowiło ono silną motywację dla poprawy eko- 
nomicznej efektywności gospodarowania. 

Przedsiębiorstwo powinno tworzyć, według dotychczasowych zasad, za- 
kładowe fundusze: nagród rocznych, mieszkaniowy i socjalny. Jed- 
nak można by zastanowić się nad tym, czy nie uzależnić tworzenia zakła= 
dowego funduszu nagród rocznych od zysku, w celu podniesienia znacze- 
nia zysku i wzmocnienia motywacji dla poprawy ekonomicznej efektyw= 
ności gospodarowania w stosunku do całych załóg pracowniczych. 

W zjednoczeniu nie tworzyłoby się scentralizowanego funduszu rozwoju, 
ani rezerwowego funduszu rozwoju. Oznaczałoby to zmianę w stosunku 
do obecnie obowiązujących przepisów, polegającą na likwidacji tych fun- 
duszy. Głównym uzasadnieniem tej likwidacji jest dążenie do zniesienia 
swego rodzaju funkcji bankowych wykonywanych przez każde zjedno- 
czenie oraz wzmocnienie tym samym kredytowej i kontrolnej roli właści= 
wego finansującego banku. Z tych samych powodów zlikwidowałoby się 
rezerwowe fundusze rozwoju w niektórych ministerstwach gospodarczych. 

Istniałaby jednak możliwość tworzenia i dysponowania funduszem roz- 
woju, w wysokości ok. 25 proc. łącznej kwoty funduszy rozwoju zgrupo- 
wanych przedsiębiorstw, w zjednoczeniach o szerokich wewnętrznych po- 
wiązaniach kooperacyjnych (np. Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego) 
oraz w zjednoczeniach grupujących przedsiębiorstwa o jednorodnej pro- 
dukcji (np. zjednoczenia przemysłu węgla kamiennego lub cementowego). 

Zjednoczenia powinny mieć prawo tworzenia funduszu postępu tech- 
niczno-ekonomicznego, na który zgrupowane przedsiębiorstwa wpłacają 
— według ustalonej normy — środki wchodzące w ciężar kosztów włas- 
nych produkcji. Również poszczególne przedsiębiorstwa powinny być dy- 
sponentami funduszu postępu techniczno-ekonomicznego. Celowe wy- 
daje się przy tym, aby normy odpisu na fundusz postępu techniczno-eko- 
nomicznego odnoszone były do wartości sprzedaży netto, a nie brutto. 

Zjednoczenia mogłyby nadal tworzyć fundusz przedsięwzięć gospodar- 
czych, na który wpłat dokonują przedsiębiorstwa, obciążając — według 
ustalonej normy — koszty własne produkcji. 

Proponuje się połączenie dotychczas funkcjonującego funduszu utrzy= 
mania centrali zjednoczenia z funduszem branżowym w jeden fundusz 
branżowy. Tworzyłby się on z wpłat zgrupowanych w zjednoczeniu przed- 
siębiorstw, przeznaczonych na pokrycie kosztów utrzymania centrali zjed- 
noczenia, oraz z wpłat uczestników porozumienia branżowego (również 
spoza zjednoczenia), przeznaczonych na pokrycie kosztów utrzymania se- 
kretariatu porozumienia branżowego i innych kosztów ponoszonych przez 
zjednoczenie wiodące. 
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Klasyfikacja zapasów oraz kredytowanie 


Proponuje się utrzymać dotychczasową klasyfikację zapasów, z punktu 
widzenia finansowania i kredytowania, na: bieżące, nadmierne, nieprawid- 
łowe, sezonowe i specjalne. 


Za bieżące zapasy uważa się te, które mieszczą się w ramach ustalone- 
go dla przedsiębiorstw ogólnego wskaźnika rotacji. 

Bank, w porozumieniu ze zjednoczeniem, nadal regulowałby stopień 
wymaganego pokrvcia zapasów środkami własnymi przedsiębiorstw, trak- 
tując tę sprawę elastycznie, jako element polityki w stosunku do po- 
szczególnych przedsiębiorstw, w ramach której brane byłyby pod uwagę 
m. in. takie czynniki, jak rodzaj i charakter działalności przedsiębiorstw. 


Bank stosowałby nadal w koniecznych przypadkach kategorię kredytu 
przeterminowanego, oprocentowanego karnie, w stosunku do przedsie- 
biorstw, które nie spłaciły w terminie udzielonego im kredytu lub nie 
zrealizowały programu poprawy swojej gospodarki uzgodnionego z ban- 
kiem finansującym. 

Proponuje się zachować dotychczasowe główne zasady oprocentowania 
bankowych kredytów finansujących działalność eksploatacyjną państwo- 
wych przedsiębiorstw, z tym że obniżyłoby się oprocentowanie kredytu 
podstawowego z obecnych 8 proc. do 6 proc. i ustaliło oprocentowanie 
kredytów finansujących zapasy sezonowe i specjalne w wysokości 3 proc. 
* Proponuje się utrzymać w wysokości 12 proc. oprocentowanie kredytów 
o charakterze karnym, z tvm że bank powinien stopniować wzrost tego 
oprocentowania do 12 proc. w zależności od realizacji przyjętego programu 
poprawy gospodarki finansowej przedsiębiorstw. 


Myślą przewodnią w ustalaniu wysokości stawek oprocentowania kre- 
dytów bankowych powinno być takie zróżnicowanie odsetek od kredy- 
tów, aby oddziaływało ono skutecznie na poprawę ekonomicznej efek- 
tywności działalności gospodarki w przedsiębiorstwie. 


Bodźce materialnego zainteresowania 


Proponuje się, aby wielkość należnego funduszu płac w przemysłach 
wydobywczych (surowcowych) ustalać w zależności od wartości wykonanej 
sprzedaży produkcji liczonej w cenach zbytu, przy zastosowaniu ustalone- 
go przez jednostkę zwierzchnią obowiązującego wskaźnika udziału fundu- 
szu płac w tej wartości sprzedaży. Natomiast w przemysłach przetwórczych 
obliczenie należnego funduszu płac byłoby możliwe przez zastosowanie, 
ustalonego na okres wieloletni, wskaźnika udziału tego funduszu w war- 
tości sprzedaży produkcji netto. Przy ustalaniu wskaźnika udziału po- 
winny być wzięte pod uwagę m. in. następujące okoliczności: poziom 
płac, planowany ich wzrost, wzrost wydajności pracy oraz stopień jej 
opłacenia przyrostem średniej płacy itp. 

Środki płacowe nie wydane w ramach należnej kwoty funduszu płac 
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powinny stanowić własną rezerwę przedsiębiorstwa, pozostającą do jego 
dyspozycji. 

Przy powyższych propozycjach uległyby likwidacji dotychczas stosowa- 
ne obciążenia funduszu płac z tytułu jego przyrostu i z tytułu przyrostu 
zatrudnienia. Przy obliczaniu należnego funduszu płac potrącałoby się z 
wartości sprzedaży kwotę należnego podatku obrotowego, dodatkowego 
podatku obrotowego i kwotę należnego podatku dochodowego oraz war- 
tość braków i skutków przeszacowania wartości sprzedaży z powodu wa- 
dliwego jej zaliczenia do nieodpowiedniego gatunku. 

W przypadku przekroczenia należnego funduszu płac bank powinien 
wstrzymać wypłatę części lub całości płac pracowników umysłowych lub 
tylko kadry kierowniczej, przy czym możliwość zastosowania takiej sank- 
cji wymagałaby odpowiednich zmian w kodeksie pracy. Możliwe jest rów- 
nież w takim przypadku wypłacenie przez bank funduszu płac z jego 
przekroczeniem, lecz wówczas bank stosowałby kredyt na fundusz płac 
z określonym terminem spłaty z wypłacanych w tym części oszczędności 
funduszu płac, a odsetki od tego kredytu obciążałyby odpowiednio fundusz 
premiowy kierownictwa przedsiębiorstw. 

Zasady tworzenia funduszu premiowego dla pracowników zatrudnio= 
nych na kierowniczych i samodzielnych stanowiskach pracy należałoby 
nadal utrzymać, to znaczy obliczać kwotę funduszu przez odniesienie wie- 
loletniej normy odpisu do osiągniętej przez przedsiębiorstwo sumy zysku 
netto. Zmiana dotyczyłaby sumy funduszu do wypłaty i polegałaby na 
prawdopodobnym, aczkolwiek niezupełnie jeszcze pewnym zniesieniu 
podatku od funduszu premiowego oraz na uzależnieniu wypłat od stop- 
nia wykonania dyrektywnych zadań. 

Proponuje się utrzymać dotychczasowe zasady tworze ia i przeznacza- 
nia środków zakładowych funduszów: a) nagród rocznych, b) mieszkanio- 
wego i c) socjalnego. Należałoby jednak rozstrzygnąć podnoszoną w nie- 
których wypowiedziach kwestię, czy uzależniać tworzeni. zakładowego 
funduszu nagród rocznych od wyniku finansowego, w celu podniesienia 
jego znaczenia. 


System finansowy w rolnictwie uspołecznionym 


Utrzymując dotychczasową zależność udzielania dotacji dla państwo- 
wych przedsiębiorstw gospodarki rolnej od wartości produkcji towarowej 
netto, projektuje się wprowadzić obowiązkowy podział dotacji na dwie 
części, a mianowicie: jedna część byłaby bezpośrednio przeznaczona na fi- 
nansowanie inwestycji, druga zaś wyrównywałaby koszty własne i zapew- 
niała niewielką marżę zysku w granicach do 3 proc. 

Podstawową sprawą jest obniżka kosztów w państwowych gospodar- 
stwach rolnych. Dlatego celem stymulowania obniżki kosztów własnych 
zamierza się korygować stawki dotacji państwowych w zależności od 
ewentualnych zmian cenowych w ciągu roku oraz przyjąć zasadę co- 
rocznego obniżania stawek dotacji o procent uzgodniony z Ministerstwem 
Rolnictwa. 
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W celu wzmocnienia kontrolnych funkcji kredytu bankowego wobec 
działalności państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej zamierza się: 

'— zwiększyć udział tego kredytu w finansowaniu działalności eks- 
ploatacyjnej do 60—70 proc. majątku obrotowego, 

— zwiększyć z obecnych 2 proc. do 3—4 proc. oprocentowanie ban- 
kowego kredytu obrotowego, pozostawiając bez zmian oprocentowanie 
kredytu inwestycyjnego (3 broc.), 

— znacznie podwyższyć karne oprocentowanie kredytów z obecnych 
6 proc. do 12 proc. 


System finansowy w rolnictwie nieuspolecznionym 


Folityka kredytowa powinna wspierać intensyfikację produkcji wszyst- 
kich gospodarstw nieuspoiecznionych, a w tym także małych obszarowo, 
tworzyć warunki sprzyjające szybszemu rozwojowi specjalizacji produkcji, 
przyspieszać modernizację gospodarstw chłopskich oddziałując równocze- 
śnie na wzrost efektywności gospodarowania. W tym celu należałoby 
zwiększyć elastyczność planu kredytowego w zakresie finansowania inwe- 
stycji. Bank powinien sprawniej przesuwać w razie potrzeby kredyty z re- 
jonów (województw i gmin) o popycie kredytowym niższym niż planowa- 
ny do rejonów o nasilonych inicjatywach inwestycyjnych. 

W stosunku do nieuspołecznionych gospodarstw rolnych należałoby w 
dalszym ciągu prowadzić elastyczną politykę kredytową. I tak, dla za- 
angażowania większego udziału środków własnych rolników w finanso- 
wanie reprodukcji, jak również dla wspierania wzrostu ekonomicznej 
efektywności państwowej pomocy kredytowej dla wsi, należałoby podwyż- 
szyć oprocentowanie kredytów udzielanych na finansowanie bieżącej pro- 
dukcji oraz inwestycji produkcyjnych. 

Zamierza się zmodyfikować podatek gruntowy, utrzymując jego stymu- 
lacyjne działanie na wzrost produkcji rolnej. Modyfikacja zmierzałaby 
do wprowadzenia jednego podatku gruntowego w miejsce obecnych trzech 
jego członów (podatek od przychodowości i dwuczłonowy podatek kwo- 
towy na Fundusz Rozwoju Rolnictwa). Podatek zmodyfikowany, oparty 
na normach przychodowości z hektara przeliczeniowego, prostych w sto- 
sowaniu i znanych na wsi, w zwiększonym stopniu powinien oddziaływać 
na efektywność gospodarowania, a także na wykorzystanie ziemi. 


Efektywność w systemie budżetowym 


Założenia polityki budżetowej na przyszłe pięciolecie zmierzają do dal- 
szego wzmocnienia efektywności gospodarowania placówek finansowanych 
ze środków budżetowych, zgodnie z potrzebami wynikającymi z uchwał 
VIII Zjazdu PZPR. Chodzi tu zarówno o doskonalenie dotychczasowych 
rozwiązań, jak też o nowe przedsięwzięcia. 

Do pierwszej grupy spraw do załatwienia zaliczyć należy przede wszy= 
stkim: 
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1. Doskonalenie norm budżetowych i stawek kalkulacyjnych pozwalają- 
cych na określenie wielkości wydatków niezbędnych dla zrealizowania za- 
dań NPSG w układzie działowym i terytorialnym. 


2. Włączenie do planowania budżetowego resortów koordynujących po- 
szczególne dziedziny działalności oraz powierzenie im weryiikacji odpo- 
wiednich wycinków projektów budżetu centralnego i budżetów terenowych 
w oparciu o znajomość problemów funkcjonowania koordynowanych 
działów. 

3. Planowanie części wydatków bez podziału na resorty i województwa, 
co umożliwia ściślejsze dostosowanie środków do zadań w miarę pow- 
stawania lokalnych potrzeb. 


4. Doskonalenie normatywów zapasów materiałowych w jednostkach 
i zakładach budżetowych, przy czym utrzymywanie ponadnormatywnych, 
a więc gospodarczo nieuzasadnionych zapasów materiałów i przedmiotów 
stanowić powinno podstawę zmniejszenia kredytów (dotacji) budżetowych. 


5. Stosowanie szeregu instrumentów o charakterze nakazowym lub 
bodźcowym dla pełnej realizacji budżetu. Chodzi tutaj na przykład o wpro- 
wadzenie obowiązku dokonywania przez ministrów i organy terenowe 
kwartalnych ocen wykonania planu dochodów i wydatków oraz podejmo- 
wania działań zmierzających do prawidłowej realizacji tego planu. 


6. Środki zmierzające do wyzwalania rezerw i prowadzenia oszczędnej 
i racjonalnej gospodarki oraz zapobiegające przefinansowaniu jednostek. 
Można by na przykład wprowadzić zasadę blokowania kredytów budżeto- 
wych w przypadku ujawnienia poważniejszych rozbieżności między fak- 
tycznym wykonaniem wydatków za rok poprzedni a przewidywanym ich 
wykonaniem, jeśli było ono podstawą do ustalenia planu. 


7. Umacnianie na wielu odcinkach gospodarowania zasady samofinanso- 
wania, jak na przykład w przedszkolach, domach kultury, żłobkach, gdzie 
budżet pokrywałby tylko niedobór środków własnych na pokrycie kosz- 
tów działalności. Stwarzałoby to zachęty do pomnażania własnych docho- 
dów i umożliwiło rozszerzanie działalności w oparciu o ponadplanowe do- 
chody. 

8. Umacnianie dyscypliny budżetowej, co wyraziłoby się w tym, że oso- 
by odpowiedzialne za przekroczenia planu wydatków budżetowych podle- 
gałyby karom dyscyplinarnym na podstawie specjalnych decyzji komisji 
orzekających w sprawach o naruszenie dyscypliny budżetowej. Stanowiło- 
by to instrument przeciwdziałający przekroczeniom planu wydatków bu- 
dżetowych. 

Poza wymienionymi działaniami należałoby zwrócić uwagę na: 

— większe zdyscyplinowanie prac nad projektem budżetu, które pro- 
wadziłoby do ustalenia mobilizujących planów dochodów oraz bardziej 
oszczędnych planów wydatków już na etapie zgłoszeń resortów i wo- 
jewództw. Celowi temu służyłoby dokładniejsze określanie resortom ko- 
ordynującym w wytycznych budżetowych minimalnych kwot dochodów 
i maksymalnych kwot wydatków, a także pogłębienie roboczych kontaktów 
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właściwych komórek organizacyjnych Ministerstwa Finansów i resortów 
w okresie prac planistycznych; 

— rozszerzenie wprowadzonej w 1980 r. zasady wyodrębniania w ma- 
teriałach planistycznych — zarówno w sferze budżetu centralnego, jak 
i budżetów terenowych — środków przewidzianych na utrzymanie nowo 
uruchamianych w roku planowym obiektów i urządzeń oraz obowiązku 
zwracania odpowiednich kwot w razie ich nieuruchomienia bądź znacz- 
nych opóźnień w uruchomieniu. 

Ważnym odcinkiem doskonalenia kalkulacji wydatków budżetowych 
będzie opracowanie przez GUS metod kalkulacji wzrostu kosztów utrzy- 
mania urządzeń socjalnych i kulturalnych. 

Oddzielnego omówienia wymagają usprawnienia systemu budżetów tere- 
nowych. Zgodnie z uchwałą VIII Zjazdu zmierzają one do zwiększenia 
uprawnień rad narodowych w kształtowaniu dochodów i wydatków budże- 
towych oraz umocnienia ich sytuacji finansowej. Temu celowi służyć bę- 
dzie: 

a) dostosowanie zasad i uprawnień finansowych rad narodowych do de- 
cyzji dotyczących decentralizacji zadań gospodarczych, które zostaną prze- 
kazane z planu centralnego do planu terenowego; odnosi się to szczególnie 
do rolnictwa, przemysłu drobnego, budownictwa, handlu i dróg lokalnych; 


b) rozszerzenie źródeł i poprawa struktury dochodów własnych rad 
narodowych od jednostek gospodarki terenowej zarówno stopnia woje- 
wódzkiego, jak i podstawowego, m. in. przez przekazanie im dochodów z 
przejmowanych dziedzin gospodarki; 

c) petryfikacja w nowym prawie budżetowym tych rozwiązań systemo- 
wych, które powinny przyczynić się do wzrostu aktywności terenu i ra- 
cjonalizacji w gospodarowaniu środkami budżetowymi w gminach, mia- 
stach i województwach. Chodzi tu o następujące sprawy: 

— ustawowe określenie zakresu dochodów własnych gmin i miast, co 
powinno wzmocnić ich sytuację finansową, 

— zmniejszenie zakresu zależności terenu od dotacji wyrównawczych 
z budżetu centralnego, 

— zaniechanie rozliczania nadwyżek budżetowych z budżetem central- 
nym i pozostawienie ich w całości do dyspozycji rad narodowych; po- 
winno to wzmocnić tendencje do przekraczania dochodów i wpłynąć na 
poprawę efektywności wykorzystania wydatków. 

— ograniczenie rezerw centralnych przeznaczonych dla terenu i zwięk- 
szenie środków dla budżetów terenowych już na etapie planowania, 


— zaniechanie odpisów z nadwyżki na fundusz zasobowy, gdy osiągnął 
on poziom 5 proc. wydatków bieżących budżetu; nadwyżki środków po- 
nad tę granicę byłyby kierowane na rozwój przemysłu drobnego i lo- 
kalnego wykonawstwa budowlano-remontowego (dzięki tej zmianie rady 
Mada już w roku bieżącym będą dysponowały na te cele kwotą ok. 

, Zi), | 
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— rozszerzenie odpowiedzialności pracowników za naruszenie dyscy- 
pliny budżetowej także na przypadki zaniedbań w gospodarce materiało- 
wej. 

Bardzo ważnym problemem na przyszłość — w celu poprawy efektyw- 
ności gospodarowania — jest ograniczenie ilości funduszy tworzonych 
poza budżetem; na funduszach tych gromadzone są bardzo poważne środ- 
ki, które nie mogą być wykorzystane ze względu na sytuację i możliwości 
gospodarki (braki materiałowe, wykonawcze itp.). Kwota środków nagro- 
madzonych na różnego typu funduszach przekracza 60 mld zł i stwarza 
„pokusę” do niegospodarnego ich wydatkowa va. Celowe wydaje się więc 
rozważenie decyzji o włączeniu dochodów i wydatków niektórych fundu- 
szów do budżetu państwa, a w innych przypadkach objęcie ważniejszych 
zadań realizowanych w ramach funduszy planami rocznymi zbliżonymi do 
budżetowych. Nadwyżki środków, ponad kwoty wynikające z przyjętych 
planów, powinny być albo kwalifikowane do wykorzystania w latach na- 
stępnych, jeśli plany rzeczowe na te lata wskazują realność wykorzystania 
tych środków, albo przejmowane do budżetu. 


Wszystkie omówione tu zasady i metody osiągnięcia wzrostu efektyw- 
ności w gospodarce budżetowej znajdują wyraz w projekcie prawa budze- 
towego, które powinno być przedłożone rządowi w III kwartale br., aby 
w razie akceptacji można go było skierować do Sejmu 1 uchwalić jeszcze 
w 1980 r. 


* 


Myślą przewodnią przedstawionych propozycji jest doprowadzenie do 
poprawy ekonomicznej efektywności gospodarowania szczególnie w prze- 
myśle, budownictwie, rolnictwie i we wszystkich instytucjach, jednost- 
kach i organizacjach zasilanych z budżetu państwowego. 

Warunkiem o podstawowym znaczeniu dla prawidłowego oddziaływania 
systemu finansowego na poprawę ekonomicznej efektywności gospodaro- 
wania jest ustalenie takich cen zbytu surowców i materiałów o decydują- 
cym znaczeniu dla zaopatrzenia gospodarki, cen zbytu wyrobów zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjnych oraz artykułów konsumpcyjnych, by wyrażały 
one obiektywną wariość dóbr i umożliwiały realne obliczanie kosztów 
własnych produkcji. Jest to równoznaczne z wprowadzeniem takich wa- 
runków do stosowania rachunku ekonomicznego, w których dopłaty i do- 
tacje dla przedsiębiorstw z budżetu państwowego nie będą stosowane 
w takiej ogromnej skali, zniekształcając w ten sposób koszty własne i ce- 
ny zbytu oparte na kosztach własnych. Należy jednak utrzymać nadal 
dopłaty z budżetu państwowego do artykułów wytwarzanych w komplek- 
sie rolno-spożywczym. 

Sposobem osiągania poprawy ekonomicznej efektywności gospodarowa- 
wania jest doprowadzenie do pogłębienia integracji planowania i finan- 
sowania handlu zagranicznego z narodowymi planami społeczno-gospo- 
darczymi oraz uzależnienie funduszy i zachęt materialnych w działalności 
eksportowej od finansowego wyniku tej działalności. Jest to możliwe przez 
wzmocnienie dyscypliny w realizacji planu importu i eksportu oraz przez 
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uzależnienie tworzenia funduszy dewizowych od stopnia wykonania za- 
dań eksportowych. 

Istotnym warunkiem poprawy ekonomicznej efektywności gospodarowa- 
nia jest zwiększenie odpowiedzialności ministrów resortowych za rozmia- 
ry i właściwe kierunki działalności inwestycyjnej w ich resortach, roz- 
szerzenie realizacji inwestycji modernizacyjnych, a także wzmocnienie 
kontrolnych funkcji banków, w celu zapobiegania realizacji inwestycji 
ekonomicznie nieefektywnych. 

Należałoby również uprościć zasady kształtowania funduszu płac przed- 
siębiorstw, wzmacniając równocześnie egzekucję odpowiedzialności za 
przekroczenia należnego funduszu płac. 

Główne sposoby i warunki poprawy efektywności gospodarowania uzu- 
pełnić można, zamykając ich listę, zamierzeniami w zakresie doskonalenia 
opracowywania projektu budżetu ponzwowege oraz dyscypliny jego wy- 
konywania, 
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Dorobek i zadania 
przemysłowej służby zdrowia 


MARIAN ŚLIWIŃSKI 


Rosnące uprzemysłowienie kraju powoduje, że zagadnienie ochrony 
zdrowia pracujących staje się coraz ważniejszym problemem w ogólnym 
systemie ochrony zdrowia naszego społeczeństwa. 

Rozwój przemysłu, będący podstawą współczesnej cywilizacji, wywie- 
ra ogromny wpływ na życie i zdrowie człowieka. W zakładach przemysło- 
wych istnieją często odrębne, określone procesami technologicznymi wa- 
runki, jakich nie spotyka się w naturalnym środowisku przyrodniczym. 
Niejednokrotnie mają one niekorzystne oddziaływanie na organizm czło- 
wieka i mogą być szkodliwe dla jego zdrowia. Przemysł, urbanizacja 
zmieniają naturalne środowisko przyrodnicze, prowadzą do zanieczyszcze- 
nia powietrza, gleby i wody zakłócając równowagę biologiczną, Człowiek, 
jako część i wytwór przyrody, mimo posiadania w swym ręku wszyst- 
kich zdobyczy cywilizacji, którą sam wytworzył, podlega niekorzystnemu 
oddziaływaniu zmienionego środowiska. Możliwości adaptacji ustroju ludz- 
kiego do nowych warunków są ograniczone. Zmiany obserwowane w ogól- 
nej strukturze zachorowalności i umieralności, mutacjach genetycznych 
oraz wskaźnikach rozwoju psychicznego i fizycznego dzieci i młodzieży 
mogą być w dużej mierze wynikiem niekorzystnego oddziaływania zmie- 
nionych warunków środowiska. 

Intensywnie rozwijający się przemysł spowodował, że coraz liczniejszą 
grupę społeczną stanowią robotnicy. Rozwój nowoczesnego przemysłu wy- 
maga stosowania coraz nowych technologii wytwarzania, mechanizacji 
1 automatyzacji procesów produkcyjnych oraz wprowadzania nowych sy- 
stemów organizacji pracy. Stale zmieniające się środowisko pracy stwa- 
rza równocześnie coraz nowe i zmieniające się zagrożenia dla zdrowia pra- 
cujących. Ocena wpływu tych zagrożeń na stan zdrowia pracown'ków 
jest często trudna. Powoduje to konieczność otoczenia grupy zatrudnio- 
nych, zwłaszcza w przemyśle, szczególnie troskliwą i sysiematyczną opie- 
ką zdrowotną. 

W Polsce Ludowej rozwój medycyny pracy jako cdrębnej dziedziny 
medycyny wynika z dwóch zasadniczych przyczyn: 

1. Konieczności uwzględniania w systemie ochrony zdrowia wpływu śro= 
dowiska pracy na organizm pracownika i wykcrzystania możliwości cpty= 
malizacji tego środowiska dla umacnisnia stanu zdrow: 2. 
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2. Potrzeby łatwo dostępnej, dostosowanej do warunków i na maksymal- 
nie wysokim poziomie fachowym opieki profilaktyczno-leczniczej, zapew- 
niającej zarazem jak najracjonalniejsze wykorzystanie czasu pracy ob- 
jętych opieką. 

Już w 1945 r. zapoczątkowano organizację opieki zapobiegawczo-lecz- 
niczej w tych zakładach pracy, w których występowały szkodliwe lub u- 
ciążliwe warunki pracy. W rok później liczba lekarzy fabrycznych wyno- 
siła 435. 

W 1948 r. powstały zalążki pierwszych stacji sanitarno-epidemiologicz- 
nych. W latach 1952—1956 utworzono 4 samodzielne Instytuty Medycyny 
Pracy. 

Zasadnicze zręby organizacyjne oraz podstawy prawne dla ochrony 
zdrowia załóg robotniczych stworzono w Polsce Ludowej w latach 1952— 
—1954. W 1952 r. Konstytucja uznała prawo do ochrony zdrowia za jedno 
z podstawowych praw obywatela. W 1953 r. soecjalnym przepisem praw- 
nym powołano zakłady leczniczo-zapobiegawcze przy zakładach pracy 
i szczegółowo sprecyzowano ich zadania. Był to moment formalnego utwo- 
rzenia organizacyjnego medycyny przemysłowej. Dodać tu należy także 
wydanie Dekretu o Państwowej Inspekcji Sanitarnej w 1954 g., w którym 
uregulowano między innymi zasady bieżącego i zapobiegawczego nadzoru 
nad środowiskiem pracy. 

Na przestrzeni następnych lat rozwijała się i doskonaliła przemysłowa 
służba zdrowia, a także cały system ochrony zdrowia załóg robotniczych. 
W jego rozwoju bardzo istotną rolę odegrały związki zawodowe. XV Ple- 
num CRZZ w 1961 r. dokonało wnikliwej analizy sytuacji w tym zakre- 
sie i sformułowało postulaty mające na celu unowocześnienie zasad orga- 
nizacji i działania przemysłowej służby zdrowia i wszystkich instytucji 
odpowiedzialnych za ochronę zdrowia pracujących. W oparciu o postula- 
ty zgłoszone w czasie tego plenum Rada Ministrów dnia 19.XI.1962 r. 
powzięła Uchwałę nr 353 w sprawie udziału zakładów przemysłowycł 
w organizowaniu cpieki nad zdrowiem pracowników, a minister Zdrowia 
1 Opieki Społecznej określił zadania i formy organizacji przemysłowej 
służby zdrowia. Bardzo istotne znaczenie dla rozwoju ochrony zdrowia 
załóg robotniczych miał uchwalony w 1974 r. Kodeks Pracy. Wprowadze- 
nie w 1975 r. zespołów opieki zdrowotnej w społecznej służbie zdrowia 
1 nowy podział administracyjny kraju były ostatnimi reformami, które 
przemysłowej służbie zdrowia nadały obecny kształt organizacyjny. 

W cbecnym systemie ochrony zdrowia załóg robotniczych podstawową 
rolę do spełnienia mają zakłady pracy. Zapewniają one, w miarę aktual- 
nych możliwości technicznych, coraz lepsze warunki pracy i udostępniają 
załogom robotniczym szercki zakres usług socjalnych. 

Administracje zakładów pracy zobowiązane są do stworzenia właściwych 
warunków dla zapewnienia opieki zdrowotnej poprzez: 

— organizowanie i prowadzenie laboratoriów badań środowiskowych, 
pracowni fizjologii pracy i ośrodków rehabilitacji zawodowej; 

— zapewnienie cdpowicdnich pomieszczeń i wyposażenia dla służby 
zdrowia; 
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— dopilnowanie zgłaszania się pracowników na badania profilaktycz- 
ne; 

— realizowanie postulatów służby zdrowia dotyczących poprawy wa- 
runków pracy oraz odpowiedniego, ze względów zdrowotnych, zatrudnia- 
nia poszczególnych pracowników. 

Zakłady pracy ściśle współpracują nie tylko z przemysłową służbą zdro- 
wia w dziedzinie prowadzenia profilaktyki medycznej, ale także z orga- 
nizacjami społeczno-politycznymi. Szczególnie istotną rolę mają do ode- 
grania w tej dziedzinie związki zawodowe, spełniając społeczny nadzór 
nad realizacją wszystkich tych zadań. 

Szeroki rozwój medycyny przemysłowej nastąpił w Polsce w latach 
siedemdziesiątych, dzięki nowej polityce społeczno-gospodarczej kraju. 
Kierownictwo partii i rządu otacza szczególną troską zdrowie robotników 
i warunki ich pracy. Decyzje wynikające z uchwał VIi VII Zjazdu PZPR 
prowadzą do dalszej poprawy i doskonalenia działań na rzecz ochrony 
zdrowia załóg robotniczych. Problematyka ta znalazła się także w uchwale 
VIII Zjazdu partii. 

Wyrazów tej codziennej troski jest wiele. Przytoczę tutaj niektóre z bar- 
dziej znaczących, jak: zorganizowanie w 1974 r. Partyjno-Rządowo-Związ- 
kowej Krajowej Narady poświęconej dalszej poprawie warunków pracy 
czy spotkanie I sekretarza KC PZPR — tow. Edwarda Gierka w kwietniu 
1976 r. z pracownikami przemysłowej służby zdrowia. W czasie tego spot- 
kania ustalono kierunki dalszego rozwoju ochrony zdrowia załóg robot- 
niczych. Osobiste zainteresowanie tow. Edwarda Gierka znalazło wyraz 
także w jego udziale w październiku 1978 r. w międzyresortowym kole- 
gium Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej i Ministerstwa Górnie- 
twa poświęconym ochronie zdrowia załóg górniczych. 


* 


Przemysłowa służba zdrowia jest integralną częścią opieki zdrowotnej 
w ogólnym systemie społecznej służby zdrowia. 

Na koniec 1979 r. obejmowała ona opieką 46,2 proc. ogółu zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej w naszym kraju (w 1971 r. — 40,8 proc.). 
Zgodnie z podstawowymi założeniami przemysłowa służba zdrowia obej- 
muje opieką przede wszystkim pracowników przemysłu — 75,5 proc., i pra- 
cowników budownictwa — 71,5 proc. (w 1971 r. — 68,4 proc. i 50,6 proc.). 
W zakładach stwarzających największe potencjalne zagrożenia dla zdro- 
wia, a więc w przemyśle węglowym, metalurgicznym, a zwłaszcza hut- 
nictwie oraz dużych, kluczowych zakładach pozostałych gałęzi przemysłu 
— opieką przemysłowej służby zdrowia objęci są wszyscy pracownicy. 

Podstawową jednostką organizacyjną przemysłowej służby zdrowia jest 
przychodnia przyzakładowa lub międzyzakiadowa. Obecnie opiekę zdro- 
wotną świadczą 1142 przychodnie przyzakładowe (przy dużych lub znaj- 
dujących się w znacznej odległości od innych zakładach pracy) oraz 1207 
międzyzakładowych przychodni zorganizowanych dla 2 lub więcej usytuo- 
wanych blisko siebie zakładów pracy. Opiekę profilaktyczno-leczniczą dla 
tych zakładów, które w warunkach potencjalnego narażenia zawodowego 
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zatrudniają niewielkie liczby pracowników, zapewniają przychodnie re- 
jonowe ala cgółu ludności pcd merytorycznym nadzorem poradni medy- 
cyny pracy poszczególnych zespołów opieki zdrowotnej. 

Na terenach o dużej koncentracji przemysłu tworzone są przemysłowe 
zespoły cpicki zdrowotnej, których na koniec 1979 r. było 42. W przypad- 
nach, gdy na terenie województwa przeważzją zakłady jednej branży — 
tworzy się przemysłowy zespół opieki zdrowotnej dla jednej branży (gór- 
niczy, portowy, dla pracowników budownictwa itp.). 

Szczebel wojewódzki w przemysłowej slużbie zdrowia reprezentuje w 
województwaca o dużym uprzemysłowieniu — 30 przemysłowych specja- 
listycznych zespołów opieki zdrowotnej (w tym 2 — w woj. katowickim), 
a w mniej uprzemysłowionych — 20 wojewódzkich przychodni lub poradni 
przemysiowych w wojewódzkich szpitalach zespolonych. 

Zaplecze naukowo-badawcze, konsultacyjne i szkoleniowe stanowią 
4 Instytuty Medycyny Pracy — w Łodzi, Sosnowcu. Gdvni i Lublinie. 
Natomiast nadzór specjalistyczny pełni Krajowy Zespół Specjalistów w 
dziedzinie Medycyny Przemysłowej, działający w oparciu o Instytut Me- 
dycyny Pracy w Łodzi. 

Zapewnienie opieki zdrowotnej przez przemysłową służbę zdrowia w 
1979 r. przedstawiało się następująco: 

Liczba godzin lekarskich na każdy 1000 pracowników objętych opieką 
przez przemysłową służbę zdrowia wynosiła ogółem 9, w tym pracy re- 
jonowych lekarzy przemysłowych — 5,3 godz., lekarzy poradni specjali- 
stycznych — 2 goćz., lekarzy poradni stomatologicznych — 3,5 godz. 

Zgodnie z przyjętą zasada, że stopień zapewnienia cpieki zdrowotnej 
uzależniony jest od rozmiarów potencjalnego narażenia zawodowego lub 
struktury zatrudnienia (np. duża liczba kobiet) — najwyższe wskaźniki 
zapewnienia opieki zdrowotnej mają takie gałęzie przemysłu, jak meta- 
lurgia, a zwłaszcza hutnictwo, górnictwo, przemysł chemiczny i lekki. 

Liczba lekarzy zatrudnionych w przemysłowej służbie zdrowia wynosiła: 
w 1979 r. 8421 (w 1971 r. — 6446), a ponadto 3490 lekarzy stomatologów. 
W 1979 r. na 4965 rejonowych lekarzy przemysłowych (w 1971 r. — 3809) 
54,3 proc. już posiadało lub było w trakcie specjalizacji z medycyny pracy 
lub medycyny przemysłowej. Oprócz 3199 pielęgniarek (w 1971 r. — 7005) 
przemysłowa służba zdrowia na koniec 1979 r. zatrudniała 3431 laborantów, 
nie licząc innych fachowych pracowników z wyższym lub średnim wy- 
kształceniem. 

W 1979 r. przemysłowa służba zdrowia udzieliła ogółem ok. 48 300 tvs. 
porad. Na każdych 100 pracowników objętych opieką przemysłowej służ- 
by zdrowia przypadło 683 porady (z tego 561 chorym) oraz 142 badania 
profilaktyczne. Dla porównania w 1971 r. liczba porad ogółem wynosiła 
ok. 35 380 tys., z tego na każdych 100 objętych opieką — 816, a badań 
profilaktycznych — 134. 

Działalność przemysłowej służby zdrowia polega na łączeniu działal- 
ności profilaktycznej i leczniczej uzupełnianej coraz częściej rehabilita- 
cją. Działalność ta jest stale doskonalona, a jej kierunki zmieniają się 
w miarę postępu wiedzy medycznej, rozwoju techniki oraz wzrostu potrzeb 
społecznych. 
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Głównym kierunkiem działalności przemysłowej służby „zdrowia jest 
szeroko pojęta profilaktyka medyczna. Podstawowym założeniem proli- 
laktyki jest w tym przypadku oddziaływanie na kształtowanie optymal- 
nych warunków środowiska pracy oraz otaczania sysiematyczną opieką 
osób wymagających szczególnej troski. Dotyczy to zwłaszcza pracowników 
zatrudnionych w warunkach znacznego ryzyka zawodowego i osób 
o zmniejszonej sprawności. 

Podstawową formą profilaktyki w stosunku do tych osób jest tzw. „czyn- 
ne poradnictwo”, tj. objęcie systematycznym nadzorem lexsarskim z ini- 
cjatywy służby zdrowia. Odsetek osób objętych opieką w czynnym porad- 
nictwie z powodu różnego rodzaju schorzeń przewlekłych wynosił w 1979 
r. 7,29 proc. ogółu zatrudnionych (w 1971 r. odsetek ten wynosił 6,6 proc.). 
Najczęstszymi przyczynami systematycznego nadzoru lekarskiego w ra- 
mach czynnego poradnictwa są: choroby zawodowe, inwalidztwo, choro- 
ba wrzodowa żołądka i dwunastnicy, nadciśnienie. 

Ilościowy wzrost świadczeń profilaktyczno-leczniczych idzie w parze 
z coraz wyższym ich poziomem fachowym. W codziennej pracy lekarze 
przemysłowi wykorzystują coraz bardziej rozbudowujące się zaplecze diag- 
nostyczne i korzystają z usług placówek konsultacyjnych przemysłowej 
służby zdrowia i lecznictwa ogólnego. 

Jedną z podstawowych form działalności profilaktycznej jest właściwa 
kwalifikacja do pracy na poszczególnych stanowiskach. Jest to bardzo 
ważny element w funkcjonowaniu służby zdrowia, która na początku 
swojej działalności miała za zadanie przede wszystkim wykrywanie skut- 
ków niekorzystnego oddziaływania środowiska pracy na zdrowie pracow 
ników, obecnie natomiast koncentruje się głównie na niedopuszczaniu do 
narażeń lub maksymalnym ich ograniczaniu oraz stwarzaniu optymalnego 
komiortu pracy, by tym samym nie dopuszczać do powstawania zmian 
chorobowych. 

Inną formą działalności profilaktycznej jest otaczanie specjalną troską 
przez przemysłową służbę zdrowia grup pracowników, na których środo- 
wisko pracy może mieć szczególnie niekorzystny wpływ. Są to przede 
wszystkim pracownicy młodociani, kobiety, zwłaszcza ciężarne, oraz pra- 
cownicy starsi i niepełnosprawni. 

Obecnie wykrywalność chorób spowodowanych wpływem szkodliwych 
czynników występujących w środowisku pracy wzrosła nie tylko w sensie 
ich liczby, ale także zaawansowania zmian, które powstały w organizmie. 
Choroby zawodowe i tzw. parazawodowe wykrywane są w coraz wcze» 
śniejszych stadiach i coraz rzadziej są powodem ciężkiego inwalidztwa. 
Stale unowocześnia się i doskonali diagnostykę tych schorzeń. 

Przemysłowa służba zdrowia prowadzi także działalność profilaktyczną 
mającą na celu zwalczanie chorób społecznych, takich jak miażdżyca czy 
choroby nowotworowe. W tym zakresie współpracuje ona ściśle z po- 
wszechną służbą zdrowia. 

Na podkreślenie zasługuje również fakt, że stale poprawiają się warun- 
ki pracy w zakładach produkcyjnych. Obserwowane to jest zwłaszcza w 
okresie lat siedemdziesiątych jako wynik polityki socjalnej państwa. Za- 
kłady pracy na coraz większą skalę wprowadzają dostępne im metody 
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i rozwiązania techniczne zmierzające do stopniowego eliminowania źródeł 

lub zmniejszenia wielkości narażenia na czynniki szkodliwe w środowisku 

O WRAISEAJAC na szeroką skalę wnioski i zalecenia lekarzy w tvn 
resie. 

Coraz więcej uwagi przywiązuje się również do rozwoju ergoncmii, 
a drogą wprowadzania nowych systemów organizacji pracy dąży się do 
pełnej optymalizacji warunków, w jakich się ona odbywa. 

Lekarze przemysłowi mają w tej dziedzinie również swój niemały u- 
dział. Doskonaląc stale swoją wiedzę, pogłębiają rozeznanie środowiska 
pracy w zakładach pracy objętych opieką przemysłowej służby zdrowia. 
W ramach nadzoru bieżącego zwracają uwagę dyrekcji na potrzeby wpro- 
wadzania zmian technologicznych lub zastosowania odpowiednich zabez- 
pieczeń w celu zmniejszenia wielkości konkretnych narażeń. Przeprowa- 
dzają badania, przynoszące w efekcie wykrycie ewentualnych nieko- 
rzystnych skutków oddziaływania środowiska pracy na stan zdrowia 
niektórych grup pracowników. Postulują potrzebę zmiany stanowiska pra- 
cy dla pcszczególnych pracowników ze względu na stan zdrowia. Biorą 
czynny udział w prowadzeniu rehabilitacji przemysłowej. Lekarze prze- 
mysłowi inicjują często tematykę badań naukowych z dziedziny higieny, 
fizjologii i psychologii pracy, toksykologii, patologii zawodowej czy ergo- 
normnii. Wymienić tu można chociażby badania nad wpływem chlorku wi- 
nylu na ustrój ludzki czy badania nad optymalizacją warunków pracy 
poprzez zmianę np. rodzaju siedzisk przy obsłudze niektórych urządzeń 
mechanicznych (obsługa pulpitów sterowniczych, siedziska maszyn rolni- 
czych itp.). 

Z powyższego wynika, że głównym ogniwem w zapewnieniu właściwej 
opieki zdrowotnej, a zwłaszcza prawidłowej działalności profilaktycznej, 
jest rejonowy lekarz przemysłowy, W prowadzonej na co dzień działalno- 
ści profilaktycznej rejonowy lekarz przemysłowy współpracuje ściśle z or- 
ganami Państwowej Inspekcji Sanitarnej, Inspekcją Pracy i jednostkami 
gospodarczymi oraz organizacjami społeczno-politycznymi. Szczególnie 
istotne są tutaj zagadnienia związane z rozeznaniem środowiska pracy, 
a więc z wykorzystywaniem badań środowiskowych wykonanych przez 
zakładowe laboratoria badań środowiskowych i pionu higieny pracy Pań- 
stwowej Inspekcji Sanitarnej. 

Osiągnięcie wysokiego poziomu zawodowego reprezentowanego dzisiaj 
przez przemysłową służbę zdrowia, co można z dumą stwierdzić, było 
możliwe dzięki równoległemu rozwojowi medycyny pracy jako nauki. 
Wszystkie cztery Instytuty Medycyny Pracy oraz dwie Katedry Chorób 
Zawodowych AM prowadzą na szeroką skalę badania naukowe we 
wszystkich podstawowych dziedzinach medycyny pracy. Współpracują one 
ściśle w tym zakresie z Polską Akademią Nauk, Centralnym Instytutem 
Ochrony Pracy oraz branżowymi instytutami naukowymi resortów gospo- 
darczych. Nawiązały one także współpracę z placówkami naukowymi o po- 
dobnym charakterze za granicą, zwłaszcza w Związku Radzieckim i w ine 
nych krajach socjalistycznych. 

Do podstawowych zadań instytutów należy szkolenie lekarzy przemy» 
stowych, opracowywanie kierunków rozwoju przemysłowej służby zdro= 
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wia i nadzór merytoryczny nad sprawną działalnością jej terenowych pla- 
cówek. 

Równolegle z podnoszeniem kwalifikacji fachowych pracowników prze- 
mysłowej służby zdrowia doskonali się organizacyjne formy udzielania 
świadczeń profilaktyczno-leczniczych i rehabilitacji ludzi niepelnospraw- 
nych. W tym zakresie przywiązuje się coraz większą wagę do zwiększenia 
dostępności świadczeń poprzez wydłużanie czasu pracy poszczególnych po- 
radni oraz zwiększanie zakresu świadczonych przez poszczególne przy- 
chodnie przemysłowe usług. 

Przy obeonych naszych możliwościach kadrowych i stanie wyposażenia 
w sprzęt medyczny uważamy, że najlepszym rozwiązaniem jest forma 
przychodni międzyzakładowej z zapewnieniem jej niezbędnego zaplecza 
specjalistyczno-diagnostycznego i rehabilitacyjnego. Dąży się więc do łą- 
czenia małych przychodni przyzakładowych w większe przychodnie mię- 
dzyzakładowe o szerszym profilu działania. 


* 


Warunki społeczno-polityczne oraz postęp naukowo-techniczny, w tym 
także w naukach medycznych, stwarzają klimat i możliwości dalszego, 
intensywniejszego rozwoju ochrony zdrowia w miejscu pracy, a zwłaszcza 
działalności profilaktycznej. W ramach tej działalności kładzie się coraz 
większy nacisk na kompleksową rehabilitację mającą na celu minimali- 
zowanie następstw przebytych schorzeń, zapobieganie inwalidztwu i roz- 
wijanie mechanizmów kompensacyjnych ustroju dla wyrównania zaistnia- 
łych ubytków funkcji. Tak pojęta rehabilitacja ma nie tylko duże znacze- 
nie zdrowotne, ale także ekonomiczne i społeczne. 

Szeroko pojęta działalność profilaktyczna musi jednak przede wszyst-. 
kim uwzględniać umacnianie stanu zdrowia poprzez tworzenie racjonal- 
nych ze zdrowotnego punktu widzenia warunków środowiskowych i trybu 
życia. Tak rozumiana działalność profilaktyczna nie mieści się w możli- 
wościach samej służby zdrowia, Duża rola w tej dziedzinie przypada re- 
sortom gospodarczym i organizacjom społeczno-politycznym, a zwłaszcza 
zakładom pracy odpowiedzialnym przede wszystkim za kształtowanie śro- 
dowiska pracy i warunki bytowe załóg. 

Głównym celem działalności profilaktycznej jest utrzymanie każdego 
pracownika w maksymalnej sprawności psychofizycznej umożliwiającej 
mu czynny udział w życiu zawodowym, społecznym i kulturalnym. Dążąc 
do tego celu podejmuje się działania ukierunkowane na: 

— umacnianie stanu zdrowia pracujących; 

— zapobieganie występowaniu chorób, zwłaszcza zawodowych; 

— wczesne wykrywanie schorzeń i zapobieganie ich rozwojowi; 

— objęcie w coraz większym zakresie szczególną opieką profilaktyczną 
populacji o zwiększonym ryzyku zachorowania, szczególnie młodocianych, 
kobiet ciężarnych i osób starszych i niepełnosprawnych; 

— szerzenie oświaty i kultury zdrowotnej. 

Polityka społeczno-gospodarcza naszego kraju stwarza pełne warunki 
do umacniania stanu zdrowia pracujących, jak i całego społeczeństwa, 


31. 


MARIAN ŚLIWIŃSKI 


poprzez systematyczną poprawę warunków materialnych oraz politykę 
so.jalną z coraz szerszymi uprawnieniami jednostek i grup społecznych. 

W kompleksie działań zmierzających do umacniania stanu zdrowia za- 
łóg pracowniczych istotne znaczenie ma dalsza dz:ałalność służby zdrowia. 
Dutyczy to zarówno Państwowej Inspekcji Sanitarnej, której ro.a w ksział- 
towaniu środowiska jest oczywista, jak i pozostałych jednostek siużby zdro- 
wia sprawujących opiekę podstawową i specjalistyczną w naszym kraju 
czy p.acówek naukowych, bez których daiszy postęp wiedzy medycznej 
nie byłby możliwy. 

Dla uzyskania większej efektywności działania na rzecz ochrony zdro- 
wia w miejscu pracy — w oparciu o rządowy program rozwoju ochrony 
zdrowia społeczeństwa i prognozy dalszego rozwoju przemysłu, po prze- 
prowadzeniu szerokiej dyskusji z resortami przemysłowymi i związxami 
zawodowymi — opracowaliśmy szczegółowy ,Prcgram rozwoju ochrony 
zdrowia załóg robotniczych w latach 1916-—1990”. 

Dalszy rozwój przemysłu, wprowadzający nowoczesne procesy tech- 
nologiczne związane z wykorzystaniem nowych, o nie znanym często dzia- 
łaniu substancji, zwiększanie wydajności pracy poprzez dalszą automa- 
tyzację i mechanizację produkcji — stworzą nowe problemy w środowisku 
pracy. Z drugiej strony następuje zmniejszenie się liczby rąk do pracy. 
W strukturze zatrudnionych zwiększy się więc udział kobiet i osób star- 
szych z ograniczoną sprawnością. 

Rozwiązywanie wynikających z powyższego nowych problemów wyma- 
gać będzie pelnego zaangażowania nie tylko służby zdrowia, ale przede 
wszystkim resortów gospodarczych, a zwłaszcza placówek naukowo-ba- 
dawczych. 

Głównymi kierunkami działania przemysłowej służby zdrowia w naj- 
bliższych latach — zgodnie z założeniami wspomnianego wyżej ,,Progra- 
mu rozwoju ochrony zdrowia załóg robotniczych w latach 1976—1990” 
— będą: 

1) w związku z przewidywanym rozwojem przemysłu i wzrostem za- 
trudnienia — dalsze sukcesywne zwiększanie liczby pracowników objętych 
opieką przemysłowej służby zdrowia; 

2) pogłębianie rozeznania warunków środowiska pracy poprzez dosko- 
nalenie systemu stałej kontroli ryzyka zawodowego (wstępna ocena tok- 
syczności nowych technologii i związków chemicznych, sukcesywne zwięk- 
szanie zakresu i liczby badań środowiskowych itp.); 

3) dalsze doskonalenie systemu ochrony zdrowia w miejscu pracy po- 
przez aktywizację działalności profilaktycznej w zakresie: 

— doskonalenia metod wczesnego wykrywania schorzeń, zwłaszcza 
związanych przyczynowo z warunkami pracy, 

— wzmożenia ochrony zdrowia grup pracowników znajdujących się pod 
szczególną ochroną, a zwłaszcza kobiet i młodocianych, 

— rozbudowy poradnictwa zawodowego dla młodzieży, opartego na 
tzw. pozytywnej preselekcji zawodowej, 

— rozwijania kompleksowej rehabilitacji leczniczej i zawodowej w za- 
kładach pracy w celu przyspieszenia powrotu do pelnej sprawności bądź 
adaptacji do pracy po dłuższej przerwie, jak i właściwego doboru stano- 
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wisk pracy dla osób o obniżonej sprawności lub przyuczenia ich do nowych 
czynności zawodowych, 

-— podejmowania działań na rzecz zapewnienia stosownych warunków 
pracy osobom w starszym wieku, zwłaszcza w okresie przedemerytalnym; 

4) sukcesywny wzrost liczby lekarzy zatrudnionych w przemysłowej 
służbie zdrowia oraz dalsze podnoszenie ich kwalifikacji zawodowych dro- 
gą systematycznego szkolenia. 

W perspektywicznych założeniach dotyczących programu badań nau- 
kowych, które będą prowadzone do 1990 r. przewiduje się uwzględnienie 
następujących zagadnień: 

— epidemiologii środowiska pracy; 

— oceny toksyczności nowych substancji chemicznych i nowych tech- 
nologii; 

— racjonalizacji procesów produkcyjnych z fizjologicznego i psycholo- 
gicznego punktu widzenia; 

— opracowania i wdrożenia systemu racjonalnego poradnictwa zawo- 
dowego dla młodzieży podejmującej naukę zawodu; 

— problemów rakotwórczego oddziaływania niektórych czynników w 
środowisku pracy; 

— oceny wpływu czynników występujących w środowisku pracy na 
rozrodczość i stan zdrowia przyszłych pokoleń; 

— opracowywania metod oceny tzw. „nadwrażliwości osobniczej”” uwa- 
rurnkowanej genetycznie na czynniki występujące w środowisku pracy; 

— opracowywania metod rozpoznawania chorób w stadium przedkli- 
nicznym i metod oceny wpływu czynników zawodowych na powstawa- 
nie tzw. chorób cywilizacyjnych; 

— badań nad optymalizacją opieki zdrowotnej w zakładach pracy i do- 
stosowywaniem istniejących struktur organizacyjnych do zmieniających 
się potrzeb zdrowotnych i profilaktycznych pracowników gospodarki na- 
rodowej. 

Jak wynika z przedstawionych ramowo kierunków badań naukowych, 
medycyna pracy jako nauka jest dziedziną o bardzo rozległych zaintereso- 
waniach, wynikających z różnorodności zapotrzebowania społecznego 
w różnych gałęziach przemysłu. 

Dla dalszego harmonijnego rozwoju przemysłowej służby zdrowia po- 
trzebny jest jeszcze większy nacisk na doskonalenie szkolenia, zwłaszcza 
rejonowych lekarzy przemysłowych i specjalistów. Konieczne jest także 
stworzenie specjalnego systemu informatycznego, który umożliwi pracow= 
nikom przemysłowej służby zdrowia śledzenie na bieżąco osiągnięć nauko- 
wych i — w miarę potrzeb i możliwości — jak najszybsze wprowadzanie 
ich w życie. 

Dotychczasowe nasze osiągnięcia w zakresie ochrony zdrowia pracują- 
cych, a głównie rozwój medycyny przemysłowej, były integralnie związa- 
ne i postępowały równolegle z rozwojem gospodarki kraju. Dalszy postęp 
w tej dziedzinie jest uzależniony od rozwoju przemysłu i nauki oraz od 
ścisłej współpracy i właściwego pojmowania istoty wszystkich tych zagad- 
nień ze strony resortów gospodarczych, organizacji społeczno-politycz- 
nych i administracji terenowych, 
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Europejskie kraje socjalistyczne RWPG od początku swego istnienia 

przywiązują dużą wagę do problemów rozwoju wsi i rolnictwa. Wypraco- 
wana przez poszczególne partie komunistyczne i robotnicze tych krajów 
polityka rolna ma wspólny fundament, jakim jest marksistowsko-leninow- 
ska teoria agrarna. Stąd w rozwoju wsi i rolnictwa europejskich krajów 
RWPG występowały lub występują podobne lub zbliżone do siebie proce- 
sy, zjawiska i problemy, niezależnie od określonej specyfiki w stosunkach 
społeczno-ekonomicznych i warunkach przyrodniczych. 
_ Jedną z podstawowych zasad polityki rolnej europejskich krajów RWPG 
było i jest uznawanie sojuszu robotniczo-chłopskiego za podstawową siłę 
społeczną rozwoju rolnictwa na każdym etapie budownictwa socjalistycz- 
nego, a nie tylko w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, 
jak to często sugerują burżuazyjni politycy i ekonomiści. Rzecz jasna, 
że z istoty marksizmu-leninizmu wynika zachowanie kierowniczej ro. 
klasy robotniczej we wzajemnych stosunkach między miastem i wsią, 
rolnictwem i przemysłem. Ma to głębokie uzasadnienie. Wiemy, że w wa- 
runkach ustroju socjalistycznego klasa robotnicza aktywnie uczestniczy 
w rozwoju rolnictwa nie tylko poprzez swoje zaangażowanie polityczne 
i organizacyjne, ale także materialne. Chodzi tutaj głównie o tworzenie 
przez nią materialno-technicznej bazy umożliwiającej szybki rozwój sił 
wytwórczych w rclnictwie. Rolnictwo nie jest bowiem w stanie samo 
sfinansować kosztów swojej społecznej i technicznej rekonstrukcji. 

Lenin w pracy Pierwotny szkic tez w kwestii agrarnej pisał, że tylko 
nowoczesny przemysł stwarza „możliwość udzielania przez miasto zaco- 
fanej i rozproszonej wsi takiej radykalnej pod względem technicznym 
i społecznym pomocy, by pomoc ta stworzyła bazę materialną dla ogromne- 
go podniesienia wydajności pracy na roli i w ogóle w gospodarstwie wiej- 
skim, pobudzając przez to drobnych rolników siłą przykładu oraz w imię 
ich własnej korzyści do przechodzenia do wielkiego, kolektywnego, zme- 
chanizowanego rolnictwa (1). 

W europejskich krajach socjalistycznych RWPG, z wyjątkiem Polski, 
społeczna przebudowa chłopskiego rolnictwa wyprzedzała w zasadzie re- 
konstrukcję techniczną. Jednakże konieczność rychłego przeprowadzenia 
tej rekonstrukcji dostrzegały od początku wszystkie kraje, co znajdowało 


(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 153. 
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odzwierciedlenie nie tylko w programach agrarnych, ale także w dynamice 
i strukturze nakładów na rozwój i modernizację różnych gałęzi przemysłu 
wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa. Jeśli chodzi o nasz kraj, 
to wszystko wskazuje, że techniczna rekonstrukcja rolnictwa będzie wy- 
przedzać lub co najmniej iść w parze z przebudową społeczną. Tak więc 
doświadczenie wszystkich europejskich krajów RWPG pokazuje, że w roz- 
woju socjalistycznego rolnictwa wiodącą rolę spełnia przemysł, a tym sa- 
mym klasa robotnicza. 

Rozwój przemysłu warunkuje bowiem zwiększanie strumienia środków 
produkcji dla rolnictwa, a osiągany dzięki temu wzrost produkcji rolniczej 
powoduje rozszerzanie wymiany towarowej, co umacnia powiązanie eko- 
nomiczne między miastem i wsią i stanowi materialną podstawę sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 

Waga sojuszu robotniczo-chłopskiego wynika także stąd, że stwarza 
on warunki sprzyjające udziałowi chłopów w budownictwie socjalizmu, 
ich aktywnemu uczestniczeniu w opracowywaniu i realizacji programów 
agrarnych pod politycznym kierownictwem marksistowsko-leninowskich 
partii. Jest to sprawa o doniosłym znaczeniu. Zgodnie z założeniami mar- 
ksizmu-leninizmu uspołecznienie drobnej własności chłopskiej nie spro- 
wadza się do wywłaszczenia właścicieli, lecz do dobrowolnego akceptowa- 
nia przez nich własności społecznej jako wyższej formy stosunków spo- 
łecznych. 

Nadając duże znaczenie problemowi dobrowolności w kształtowaniu 
procesów uspołecznienia rolnictwa, Lenin wskazywał potrzebę wykorzy= 
stania dla socj jalistycznego rozwoju rolnictwa jego wewnętrznych sił po- 
stępu i nowoczesności, które ujawniają się tym mocniej, im wyższa jest 
świadomość społeczna i zawodowa chłopów. Dostrzeganie tych sił ma 
istotne znaczenie dla formułowania zadań stawianych przed rolnictwem 
na każdym etapie budownictwa socjalistycznego. Dlatego też wszystkie 
kraje socjalistyczne w swej polityce rolnej podkreślają duże znaczenie 
aziałalności na rzecz stałego postępu cywilizacyjnego ludności wiejskiej, 
wzrostu jej świadomości społecznej i ogólnego poziomu kultury. Skutecz= 
ność tej działalności zależy również od określonej bazy materialnej, która 
w rolnictwie krajów socjalistycznych była stopniowo i konsekwentnie 
tworzona. 

Tak więc raz jeszcze wypada podkreślić, że dla rozwoju i przemian w 
rolnictwie europejskich krajów socjalistycznych wiodące znaczenie miał 
j ma nadal rozwój sił wytwórczych. Wiadomo bowiem, że ustrój socjali- 
styczny w sensie ekonomicznym oznacza wielką produkcję maszynową o- 
partą na społecznej własności środków produkcji. W związku z tym Lenin 
pisał, że „jedyną materialną bazą socjalizmu może być wielki przemysł 
maszynowy, zdolny do zreorganizowania również rolnictwa”(2). Z tej my- 
śli leninowskiej wynika niezmiernie ważny wniosek praktyczny, że rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju, a zwłaszcza poziom jego uprzemysłowienia, 
wywiera zasadniczy wpływ na poziom produkcji rolniczej, skalę jej kcn- 
centracji, formy organizacyjne, a zwłaszcza skalę PRA rolnictwa z in- 
nymi gałęziami gospodarki narodowej. 


(2) W. L Lenin: III Kongres Międzynarodówki Komunistycznej, w: Dzieła t. 32, 
str. 487, 
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Ogólnogospodarcze osiągnięcia europejskich krajów socjalistycznych sta- 
ły się podstawą tworzenia wewnątrz rolnictwa nowych form organizacyj- 
nych w postaci kambinatów rolno-przemysłowych, zaś w skxali całej go- 
spodarki narodowej — silnego kompleksu gospodarki żywnościowej, który 
jest wyższym etapem wcielania w życie leninowskiej myśli agrarnej. Poa- 
stawowym jednak etapem, który poprzedzał formowanie się kompleksów 
rolno-przemysłowych, był ogólny rozwój przemysłu oraz zwycięskie prze- 
prowadzenie socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa. Oba te procesy, zbie- 
gające się w czasie, doprowadziły do powstania nowoczesnego, wielkotowa- 
rowego socjalistycznego rolnictwa, które dzięki aktywności społeczno-za- 
wodowej ludności w nim pracującej oraz wszechstronnej pomocy pań- 
stwa systematycznie podnosi swoją produkcję i przyczynia się do pełniej- 
szego zaspokojenia potrzeb żywnościowych społeczeństwa i surowoowych 
przemysłu. 


* 


W wyniku przebudowy rolnictwa chłopskiego w ZSRR i pozostałych 
europejskich krajach socjalistycznych wchodzących w skład RWPG, z wy- 
jątkiem Polski, wielkotowarowe gospodarstwa rolne typu socjalistycznego 
zajmują wspólcześnie decydującą pozycję we władaniu środkami pro- 
dukcji, jak też w wytwarzaniu produkcji rolniczej. Do gospodarki usvo- 
łecznionej w rolnictwie należy w Bułgarii 90 proc. ogólnej powierzchni 
użytków rolnych kraju, w Czechosłowacji — 91 proc., w NRD — ponad 90 
proc., w Polsce — blisko 22 proc., w Rumunii — 84 proc., na Węgrzech 
— 85 proc. i w ZSRR — 98,5 proc. Udział gospodarstw spółdzielczych i pań- 
stwowych wraz z produkcją z działek przyzagrodowych i pracowniczyca 
(bez ogródków działkowych ludności nierolniczej) w globalnej produkcii 
rolniczej danego kraju wynosi: w Bułgarii — ponad 99 proc., w Czechos?o- 
wacji — 93 proc., na Węgrzech — 96 proc. i w ZSRR — 99,5 proc. W Pol- 
sce, ze względu na specyficzny charakter społecznej rekonstrukcji rolnic- 
twa chłopskiego, sektor socjalistyczny w 1978 r. wytworzył 22 proc. glo- 
balnej produkcji rolniczej. 

Aktualnie podstawowym problemem polityki ro'nej w każdym z oma- 
wianych krajów jest zabezpieczanie warunków stałego i szybkiego wzrostu 
produkcji rolniczej oraz poprawy warunków życia i pracy ludności za- 
trudnionej w rolnictwie. Wiadomo bowiem, że wyniki produkcyjne rolnic- 
twa decydują bezpośrednio i pośrednio o zasobności rynku wewnętrznego 
w artykuły żywnościowe, a zapotrzebowanie na żywność wszędzie jest 
już bardzo duże i szybko wzrasta w miarę rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go poszczególnych krajów i wzrostu zamożności ludności. Jednocześnie 
szybki rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych stwarza coraz lepsze 
warunki ekonomiczne i techniczne zwiększania produkcji rolniczej. Istnie- 
je przecież ścisła współzależność między stawianymi przed rolnictwem 
zadaniami produkcyjnymi a ilością i jakością środków, jakie gospodarka 
narodowa może odprowadzić na rzecz rolnictwa i całego kompleksu żyw- 
nościowego. 

Szybko wzrastające potrzeby żywnościowe i surowcowe w krajach 
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RWPG wymagają więc stałego zwiększania nakładów na gospodarkę rol- 
ną. Pozwala to na utrzymanie określonego tempa wzrostu produkcji rol- 
niczej, które w latach 1951—1978 utrzymywało się średnio rocznie na po- 
ziomie 3,3 proc. Tymczasem w skali świata tempo to wynosiło 2,7 proc., 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych — 2,1 proc., w krajach EWG 
— 23 proc., a w krajach rozwijających się — 3,0 proc. W tym samym 
okresie produkcja rolna w krajach RWPG zwiększyła się prawie 2,5 raza, 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych — 1,8, w krajach EWG — 1,9, 
a w krajach rozwijających się — 2,2 raza. 

Mimo dużego wzrostu produkcji rolniczej na przestrzeni długiego okre- 
su, wszystkie kraje RWPG borykają się z negatywnymi skutkami znacz- 
nych wahań w tej produkcji w poszczególnych latach, W zasadzie główną 
przyczyną tych wahań są niekorzystne warunki klimatyczne. Okresowe 
wahania w produkcji roślinnej odbijają się szczególnie niekorzystnie na 
bilansach paszowych poszczególnych krajów, co z kolei ma specyficzny 
wpływ na tempo i poziom rozwoju produkcji zwierzęcej. Dlatego też za- 
cadrnienie stabilności wzrostu produkcji rolniczej, zarówno współcześnie, 
jak też w najbliższej perspektywie, stanowi dla polityki rolnej krajów 
RWPG jedon z najważniejszych problemów. Ta duża jeszcze zależność 
rolnictwa od warunków atmosferycznych stanowiła podstawową przyczy- 
nę tego, że we wszystkich europejskich krajach socjalistycznych w latach 
1971—1975, jak też w latach 1916—1979 rolnictwo nie zrealizowało w peł- 
ni stawianych przed nim zadań planowych, co w spesób bezpośredni wpły- 
wało niekorzystnie na zaopatrzenie ludności w artykuły żywnościowe. 
Z tego też powodu powszechne dążenie krajów socjalistycznych do za- 
spokajania potrzeb żywnościowych ludności w oparciu o własną produkcję 
nie mogło być w większości tych krajów w pełni zrealizowane. Stąd niektó- 
re kraje socjalistyczne zmuszone były zwiększyć import produktów żyw- 
nościowych lub surowców do ich wytwarzania, a zwłaszcza zboża, jaj 
i mięsa, głównie z rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych. 
A sytuacia na światowym rynku żywnościowym nie jest dziś korzystna 
dla importerów produktów rolnych. 


Problemy rozwoju rolnictwa i zapewnienia warunków większej stabil- 
ności wzrostu jego predukcji mają więc ogromne znaczenie nie tylko 
cia krajów socjalistycznych, ale i dla sytuacji ekonomicznej i politycznej 
ma Świecie. Wiąże się to między innymi z miejscem rolnictwa krajów so- 
cjalistycznych w światowej produkcji żywności. W 1977 r. Związek Ra- 
dziecki oraz pozostałe kraje sccjalistyczne wytworzyły 31,2 proc. ogólno- 
światowej produkcji pszenicy, 65,4 proc. żyta, 38,8 proc. jęczmienia, 42,1 
proc. owsa, 47,1 proc. buraków cukrowych, 49,6 proc. ziemniaków, 10,5 
proc. tytoniu, 9.5 proc. mięsa, 29,7 proc. mleka, 22,5 proc. wełny i 19,4 
proc. jaj. Łącznie kraje socjalistyczne wytwarzają już ponad jedną trze- 
cią Światowej produkcji rolniczej, przy czym udział ten wykazuje stałą 
tendencję wzrostu. Dalszy rozwój produkcji rolniczej, poprawa jej jako- 
ści 1 rozszerzanie asortymentu wytwarzanych produktów żywnościowych 
stwarzają więc krajom RWPG możliwości coraz większego oddziaływania 
na światowy rynek żywnościowy, na tendencje rozwoju rolnictwa w świe- 
cie. 
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Aktualnie w polityce rolnej europejskich krajów socjalistycznych przy» 
wiązuje się szczególną wagę do dalszego stabilnego rozwoju produkcji 
roślinnej, która stanowi podstawę rozwoju innych gałęzi rolnictwa, a zwła- 
szcza produkcji zwierzęcej. Pamiętać bowiem należy, że im bardziej roz- 
winięty jest chów zwierząt gospodarskich, tym większe jest zużycie pro- 
duktów roślinnych na paszę. Jednocześnie nie możemy zapominać, że przy 
ograniczcnych zasobach ziemi użytkowanej rolniczo, co ma miejsce w 
europejskich krajach RWPG, jedyną drogą zwiększania zasobów produk- 
tów roślinnych, w tym przede wszystkim paszowych, jest intensyfikacja 
gospodarki polowej. W tym celu wszystkie kraje RWPG czynią wysiłki 
na rzecz zwiększenia produkcji nawozów mineralnych, które obok postę- 
pu biologicznego stanowią główny czynnik plonotwórczy. Dzięki temu 
lata 1976—1980 w tych krajach odznaczają się dalszym wzrostem nawo- 
żenia mineralnego. W porównaniu z okresem lat 1971—1975 ogólny po- 
ziom nawożenia w tym ckresie wzrośnie bowiem o blisko 45 proc., przy 
czym najwyższy wzrost ma miejsce w Rumunii i ZSRR, najniższy zaś 
w Polsce. Warto podkreślić, że uzyskane nawożenie w przeliczeniu na 
1 ha gruntów ornych w poszczególnych krajach jest bardzo zróżnicowane. 
W 1978 r. kształtowało się ono na następującym poziomie: w Bułgarii — 
119 kg NPK, w Czechosłowacji — 254 kg, w Polsce — 190 kg. w NRD — 
266 kg, w Rumunii — 153 kg, na Węgrzech — 230 kg i w ZSRR — 3338 
kg. W skali całej europejskiej wspólnoty socjalistycznej w 1978 r. zużyto 
ponad 30 mln ton nawozów mineralnych w czystym składniku (NPK), 
to jest ponad 11 razy więcej aniżeli w 1950 r. 


Wzrost nawożenia mineralnego stawia przed przemysłem chemicznym 
krajów RWPG nowe zadania, które sprowadzają się głównie do dalszego 
zwiększania produkcji przy jednoczesnym zwiększeniu udziału nawozów 
wieloskładnikowych, o dużej zawartości czystego składnika odżywczego. 
W ramach rozbudowy i unowocześnienia przemysłu nawozowego przewi- 
duje się, że w 1985 r. udział azotu w wieloskładnikowych nawozach w sto- 
sunku do ogólnego zapotrzebowania na azot zwiększy się w Bułgarii © 
41 proc., w Czechosłowacji do 50 proc., w Polsce do 24 proc., w NRD de 
44 proc., w Rumunii do 51 proc., na Węgrzech do 58 proc. iw ZSRR 
do 55 proc. Na tle tych danych widać, że Polska stoi przed koniecznością 
przyspieszenia rozbudowy, modernizacji i unowocześnienia przemysłu na- 
wozowego. We wszystkich omawianych krajach ze względu na rosnące 
koszty produkcji nawozów mineralnych, a przede wszystkim na potrzeby 
biologiczne gleb, narasta problem zwiększenia dawek nawozów organicz- 
nych, których produkcja przy odpowiednich technologiach chowu zwierząt 
może rosnąć wraz ze wzrostem liczebności pogłowia zwierząt gospodar- 
skich. 

Wraz z podncszeniem się ogólnego poziomu intensywności produkcji 
roślinnej europejskich krajów RWPG wzrasta rola chemicznych i bioio- 
gicznych metod ochrony roślin przed szkodnikami i chorobami. Jak bowiem 
oceniają specjaliści, w skali światowej średnio ok. 20 proc. rocznej pro- 
dukcji roślinnej ulega zniszczeniu przez szkodniki i choroby. Kraje so- 
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cjalistyczne, dzięki stałemu zwiększaniu przez nie produkcji chemicznych 
środków ochrony roślin, osiągnęły duży postęp w tym zakresie. Zabiega- 
mi chemicznej ochrony roślin w tych krajach są objęte w całości plantacje 
drzew i krzewów owocowych, uprawy roślin warzywnych i przemysłowych 
oraz w wysokim procencie uprawy zbożowe i pastewne. W sumie więc 
zwiększanie nawożenia mineralnego i rozszerzanie zakresu ochrony roślin 
powoduje wzrost plonów i produkcji zbóż oraz innych ziemiopłodów. 

Postępująca chemizacja rolnictwa w europejskich krajach RWPG u- 
możliwia zmiany w strukturze upraw, idące głównie w kierunku zwięk- 
szenia udziału roślin wymagających wyższego nawożenia oraz staranniej- 
szej pielęgnacji w czasie uprawy. Chodzi w tym przypadku głównie o in- 
tensywne i wysokowydajne rośliny pastewne, a także zboża i rośliny 
strączkowe, które maja zasadnicze znaczenie dla poprawy bilansu zbożo- 
wo-paszowego poszczególnych krajów. Udział zbóż i roślin strączkowych 
uprawianych na ziarno w 1978 r. w strukturze zasiewów europejskich 
krajów RWPG wynosił ponad 60 proc. Średnioroczne globalne zbiory tych 
roślin w latach 1916—1978 przekraczały 290 mln ton, a więc były blisko 
2,4 raza wyższe w porównaniu z latami 1951—1955. W poszczególnych 
krajach ten wzrost w porównywalnym okresie wahał się od 1,5 raza w 
NRD do 2,8 raza w Rumunii. Świadczy to wyraźnie, że wzrost globalnych 
zbiorów zbóż i strączkowych był wynikiem przede wszystkim intensyfi- 
«acji produkcji. Biorąc jednak pod uwagę występujące wahania w glo- 
balnych zbiorach zbóż i ziarna roślin strączkowych w poszczególnych la- 
tach, główny wysiłek rolnictwa europejskich krajów RWPG powinien 
być położony na zapewnienie większej stabilności plonów, a także na utwo- 
rzenie określonych rezerw pozwalających na okresowe wyrównywanie 
ewentualnych niedoborów wynikających z obniżania się plonów na skutek 
niekorzystnych warunków atmosferycznych. 

Pamiętać jednak należy, że pełne pokrycie potrzeb w zakresie produk- 
cji zbóż, zwłaszcza przy konieczności dynamicznego zwiększania pogło- 
wia zwierząt gospodarskich, wymaga w europejskich krajach RWPG do- 
prowadzenia produkcji zbóż do 900—1000 kg w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca. Obecnie produkcja ta kształtuje się na poziomie 700—750 kg. 
Jednocześnie występują dość duże odchylenia w górę i w dół od tej wiel- 
kości w poszczególnych krajach, w zależności od wahań plonów z jednost- 
ki powierzchni. 

Warto tu zaznaczyć, że odpowiedni poziom produkcji zbóż osiągnęły 
już Węgry i Bułgaria, a w latach dobrych urodzajów zbliża się do niego 
także Związek Radziecki. W tym ostatnim kraju czynione są kompleksowe 
. wysiłki na rzecz radykalnego wzrostu w najbliższej przyszłości globalnych 
. zbiorów zbóż i stabilności produkcji. Trzeba podkreślić, że Związek Ra- 
, dziecki posiada największe możliwości wzrostu globalnej produkcji zbóż. 

Pełne rozwiązanie problemu zbożowego w ZSRR odegra istotną rolę w li- 

kwidacji niedoboru tej produkcji w skali całej wspólnoty socjalistycznej, 
- nie mówiąc już o możliwości wywierania wpływu na ogólnoświatowy rynek 

zbożowy. Wzrosną tym samym rola i znaczenie radzieckiego rolnictwa 
_ w gospodarce żywnościowej europejskich krajów socjalistycznych. 
Ważnym osiągnięciem europejskich krajów RWPG jest stały wzrost 
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plonów wszystkich podstawowych gatunków roślin uprawnych, a więc 
ziemniaków, buraków cukrowych, roślin oleisiych i pastewnychn. Wzra- 
sta też produkcja owoców i warzyw dzięki rozszerzeniu powierzchni u- 
prawnej i uzyskiwaniu wyższych plonów. Świadczy to o wzroście poziomu 
intensywności produkcji roślinnej, opartej na zwiększającym się nawo- 
żeniu mineralnym, poprawie i doskonaleniu zabiegów agrotechnicznvch 
oraz postępie biologicznym w dziedzinie hodowli roślin i nasiennictwa. 


* 


Szybki wzrost spożycia artykułów pochodzenia zwierzęcego w europei- 
skich krajach RWPG stawia przed nimi konieczność kontynuowania dzia- 
łań na rzecz maksymalnego przyspieszania rozwoju chowu zwierząt go- 
spodarskich i produkcji zwierzęcej. Jest jednak rzeczą zrozumiałą. że 
tempo wzrostu ilościowego pogłowia zwierząt i stopień intensywności pro- 
dukcji w każdym kraju zależą w zasadzie od możliwości paszowych i in- 
westycyjnych, w oparciu o które tworzona jest niezbędna, nowoczesna 
baza mater:alno-techniczna. Tymczasem możliwości te wszędzie są ozra- 
niczone i stąd rozwój produkcji zwierzęcej we wszvstkich krajach RWPG 
napotyka liczne przeszkody i trudności. Mimo to osiągnięcia europejskich 
krajów RWPG w produkcji zwierzęcej są w sumie duże. Na przestrzeni 
lat 1910—1978 pogłowie bydła w tych krajach wzrosło ze 121,4 mln szt. 
do 147,6 mln szt., czyli o 16 proc., pogłowie trzody chlewnej z 9/.4 mn 
szt. do 135,1 mln szt., czyli o blisko 39 proc., a owiec ze 159,7 nmiln sz:. 
do 187,7 mln szt., czyli o 17,5 proc. Dzięki temu w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca produkcja mięsa osiągnęła poziom 70 kg, a mleka 365 litrów. 
Bardzo szybko w tym samym czasie wzrastała też produkcja mięsa dro- 
biowego i jaj. Zwiększanie rozmiarów produkcji zwierzęcej umożliwio 
coraz lepsze zaspokajanie potrzeb żywnościowych ludności krajów socja- 
listycznych. 


W produkcji zwierzęcej w krajach RWPG w latach siedemdziesiątych 
zachodziły bardzo głębokie zmiany technologicznorganizacyjne, podjęto 
bowiem wprowadzanie przemysłowych technologii chowu zwierząt go- 
spodarskich. Są to jednak technologie na ogół zbożochłonne i ich peire 
upowszechnienie wymaga znacznego wzrostu produkcji pasz zbożowych. 
Zaletą ich jest możliwość zwiększania produkcji zwierzęcej przy jedno- 
czesnym spadku zatrudnienia w rolnictwie, który ma miejsce we wszyst- 
kich krajach RWPG. Przemysłowe technologie chowu zwierząt umożli- 
wiają duży wzrost wydajności pracy osób zatrudnionych przy tej produk- 
cji. Przy tradycyjnych technologiach na jedną osobę zatrudnioną przy 
obsłudze drobiu przyradało 500 szt., a obecnie 10—12 tvs. szt. W chowie 
trzody chlewnej analogiczne liczby wzrastają z 50—100 do 2 tys. szt, 
bydła mieczneso z 10—12 szt. co 10—100 szt., a bydła mięsnego z 50 ao 
400—7500 szt. W wyspecializowanych oborach mlecznych na wyproduko- 
wanie 100 kg mleka zużywa się 1—2 godziny pracy. Wskaóniki powyższe 
uzasadniają w pelni dazenie do unowocześnienia organizacji i technolocii 
produkcji zwierzęcej, dla której bazę techniczną tworzy rozwijający się 
przemysł maszyn i narzędzi rolniczych. 
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W latach siedemdziesiątych rolnictwo europejskich krajów RWPG 
wkroczyło w nowy etap koncentracji i kooperacji produkcji, co stwarza 
warunki sprzyjające jego uprzemysłowieniu. Przebieg procesu uprzemy- 
słowienia produkcji rolniczej zależy ściśle od stopnia zaspokojenia potrzeb 
rolnictwa w dziedzinie technicznych środków produkcji, a także nowych 
rozwiązań techniczno-organizacyjnych pozwalających na podnoszenie e- 
fektywności nakladów materialnych pracy. Aktualnie mimo znacznego 
podniesienia się technicznego uzbrojenia pracy w rolnictwie europejskich 
krajów RWPG jego poziom w przeliczeniu na 1 zatrudnionego jest nadal 
jeszcze średnio o połowę niższy niż w przemyśle. Chcąc więc stworzyć 
odpowiednie warunki wzrostu wydajności pracy i podniesienia elektyw= 
ności gospodarowania w rolnictwie, omawiane kraje angażują coraz więk- 
sze środki w rozwój i unowocześnianie tych gałęzi gospodarxi narodo- 
wej, które wytwarzają techniczne środki dla rolnictwa. Chodzi tutaj głów- 
nie o gałęzie przemysłu produkujące maszyny i urządzenia niezvędne 
dla wytwarzania i przetwarzania produkcji rolniczej, jej transportu, prze- 
chowywania i sprzedaży. Wraz z rozwojem ilościowym technicznych środ- 
ków produkcji dla rolnictwa następują także istotne zmiany jakościowe, 
Rozszerzana jest np. produkcja ciągników o większych szybkościach i du- 
żej mocy pociągowej. Należy do nich zaliczyć radzieckie ciągniki typu 
„Kirowiec” 700 i 701, wysokowydajne w pracach polowych traktory MZT 
— 80 i 82 oraz kombajny zbożowe typu „Niwa”, „Kołos” i „Sibirak”, 
Wspomniane maszyny cieszą się dużym uznaniem we wszystkich krajach 
socjalistycznych. Również Czechosłowacja, Polska, NRD i Węgry rozbu- 
aowały i unowocześniły swój przemysł traktorowy oraz maszyn i narzędzi 
rolniczych, a ich wyroby znajdują chętnych nabywców zarówno na ryn- 
kach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 


Stały wzrost wyposażenia rolnictwa w techniczne środki produkcji od- 
zwierciedla jego nasycenie ciągnikami, które pociąga za sobą konieczność 
zaopatrzenia w maszyny i narzędzia towarzyszące, a więc świadczy o po- 
ziomie mechanizacji gospodarki rolnej. Na przestrzeni lat 1970—1978 
liczba ciągników w rolnictwie Bułgarii wzrosła z 53,6 tys. szt. do 65 tys. 
szt., czyli o 12 proc., w Czechosłowacji ze 136 tys. szt. do 140 tys. szt., czyli 
o 3 proc., w Polsce z 231 do 482 tys. szt., czyli 109 proc., w Rumunii ze 
107 do 139 tys. szt., czyli o 30 proc., i w ZSRR z 1978 tys. szt. do 2462 tys. 
szt., czyli o 24 proc. Jedynie na Węgrzech i w NRD nastąpił w tym czasie 
spadek liczby traktorów, co wiąże się z przechodzeniem na ciągniki o du- 
żej mocy uciągowej i zmniejszaniem liczby traktorów o małej mocy. 

Duża koncentracja produkcji rolniczej i jej specjalizacja w europejskich 
krajach RWPG stwarzają podstawy racjonalnego wykorzystania sprzętu 
technicznego oraz umożliwiają kompleksową mechanizację całych proce- 
sów produkcyjnych w rolnictwie. Tak np. uprawa gleby, czyli takie czyn- 
ności, jak podorywki, orki, kultywatorowanie i bronowanie są w 100 proc. 
zmechanizowane w Czechosłowacji, NRD, ZSRR i na Węgrzech. W Buł- 
garni i Rumunii mechanizacja na tym odcinku prac zbliża się do pełnej, 
zaś w Polsce osiąga ok. 70 proc. Zbiór roślin zbożowych jest całkowicie 
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zmechanizowany w NRD i ZSRR, prawie całkowicie w Bułgarii i Czecho- 
słowacji, natomiast w Rumunii i na Węgrzech mechanizacja przekracza 
90 proc., a w Polsce dochodzi do 50 proc. 

Podobne przykłady wskazują, że mechanizacja jest jednym z głównych 
czynników rozwoju produkcji rolniczej. Umożliwia intensyfikację produk- 
cji rolniczej przy stałym zmniejszaniu zatrudnienia w rolnictwie, które 
na przestrzeni lat 1960—1975 zmniejszało się średnio w ciągu roku w gra- 
nicach 1,5 proc. 

Mimo ogromnych osiągnięć europejskich krajów RWPG w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa, w dokumentach partyjnych i państwowych po- 
święconych dalszemu rozwojowi rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej 
podkreśla się, że techniczne wyposażenie rolnictwa jako całości jest nadal 
niedostateczne. Szczególnie dużo do zrobienia pozostaje w odniesieniu do 
produkcji zwierzęcej. Należy przy tym podkreślić, że postęp w dziedzinie 
mechanizacji tej gałęzi produkcji rolniczej był w niedalekiej przeszłości 
stosunkowo powolny, przeważała praca ludzka i tradycyjna technologia. 
Niedostateczny był także zakres prac naukowo-badawczych nad projekto- 
waniem i wytwarzaniem całego systemu maszyn i urządzeń niezbędnych 
dla rozwoju produkcji zwierzęcej. A przecież właśnie rosnąca koncentracja 
tej produkcji i nowoczesność budowanych obiektów inwentarskich stwo- 
rzyły podstawy technicznego uzbrojenia pracochłonnych procesów wv- 
twórczych. Duży wysiłek w tym zakresie został uczyniony w ZSRR. Dzię- 
ki temu na przestrzeni lat 1965—1975 liczba urządzeń i maszyn do mecha- 
nizacji produkcji zwierzęcej wzrosła ze 137 do 365 typów, co umożliwia 
wprowadzenie kompleksowej mechanizacji ferm zwierzęcych, podnosząc 
w sposób zdecydowany wydajność pracy i ekonomiczną efektywność tej 
gałęzi rolnictwa. Już w 1978 r. w ZSRR kompleksową mechanizacją obje- 
tych było 30 proc. pogłowia bydła, 45 proc. trzody chlewnej i ponad 50 
proc. drobiu. Podobne tendencje występują w pozostałych europejskich 
krajach RWPG. 


Warunki społeczno-ekonomiczne, w jakich rozwija się współczesne rol- 
nictwo europejskich krajów RWPG, powodują, że musi być ono intensyw- 
ne, oparte na szerokim wykorzystaniu środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego. Dlatego też kraje te dużą uwagę poświęcają nakładom 
inwestycyjnym, które w ogólnym rozwoju rolnictwa, jego intensyfikacji. 
pomnażaniu majątku produkcyjnego i zmianie struktury odgrywają jedną 
z zasadniczych ról. Można nawet powiedzieć, że wzrost nakładów inwestv- 
cyjnych w rolnictwie jest obecnie i będzie zapewne w przyszłości kluczo- 
wym czynnikiem rozwoju rolnictwa, zwłaszcza w warunkach jego uprze- 
mysławiania. Takie sterowanie rozwojem rolnictwa jest możliwe tvlko 
w warunkach planowo prowadzonej socjalistycznej ekonomiki, gdzie zgod- 
nie z potrzebami społecznymi można dokonywać międzygałęziowych prze- 
sunięć środków, wpływając w ten sposób na równomierny postęp ekono- 
miczny w poszczególnych działach gospodarki narodowej. Dlatego też 
poszczególne europejskie kraje RWPG uzależniają tempo wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych w rolnictwie od swych potrzeb i możliwości społecz- 
no-gospodarczych. W latach 1976—1980 udział rolnictwa w nakładach 
inwestycyjnych brutto kształtował się w granicach 10—15 proc., a średnio- 
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roczne tempo wzrostu utrzymywało się na poziomie: w Bułgarii — 9,0 
proc., w Czechosłowacji — 2,2 proc., w Polsce — 8,6 proc., w NRD — 5,6 
proc., w Rumunii — 8,5 proc., na Węgrzech — 1,0 proc. i w ZSRR — 5,5 
proc. Zróżnicowanie tempa wzrostu inwestycji rolniczych w poszczegól- 
nych krajach socjalistycznych wynika z jednej strony ze skali dotychcza- 
sowych inwestycji, a z drugiej — ze struktury nakładów oraz czasowej 
stabilności kosztów inwestowania. Główne kierunki inwestowania, obok 
mechanizacji, stanowią: budownictwo inwentarskie i mieszkaniowe na wsi, 
zaopatrzenie rolnictwa i wsi w wodę, regulacja stosunków wodnych w 
rolnictwie oraz utrzymanie wysokiej sprawności produkcyjnej użytków 
rolnych. 

Należy tu dodać, Że rolnictwo europejskich krajów RWPG należało 
do niedoinwestowanych gałęzi gospodarki narodowej. Wielkoobszarowa 
i wielkotowarowa socjalistyczna gospodarka rolna powstała przecież w 
głównej mierze z drobnotowarowego chłopskiego rolnictwa, którego trwałe 
środki produkcji mogły być wykorzystane tylko w niewielkim stopniu 
i to w początkowym okresie funkcjonowania sektora socjalistycznego. Dla- 
tego też zachodziła potrzeba budowy nowoczesnej bazy materialno-tech- 
nicznej niemal od podstaw, co powoduje jeszcze do tej pory dużą kapita- 
łochłonność rolnictwa krajów socjalistycznych. Właśnie ten fakt oraz duże 
i stale rosnące potrzeby żywnościowe powodują konieczność zwiększania 
nakładów inwestycyjnych na rozwój i unowocześnienie rolnictwa. 
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Wszystkie europejskie kraje RWPG w swoich perspektywicznych pla- 
nach rozwojowych podkreślają wagę dalszego podnoszenia poziomu pro- 
dukcji rolniczej tak, aby coraz pełniej zaspokajała ona potrzeby społe- 
czeństwa i całej gospodarki narodowej. Biorąc pod uwagę te właśnie po- 
trzeby, a także możliwości zasilania rolnictwa przemysłowymi środkami 
produkcji oraz uwzględniając postęp naukowo-techniczny, jaki będzie 
miał miejsce w rolnictwie — przewiduje się, że w okresie do 1990 r. rocz- 
ny przyrost produkcji rolniczej będzie się kształtował średnio na poziomie 
2,0—3,0 proc. Oznacza to, że w przeciągu najbliższych 15 lat rolnictwo 
tych krajów powiększy swoją produkcję o ok. 40—50 proc. 

Jak już nadmieniłem, jednym z najważniejszych problemów rozwoju 
rolnictwa jest radykalne zwiększenie produkcji zbóż. Zgodnie z prognozą 
produkcja ta w 1985 r. w przeliczeniu na 1 mieszkańca powinna wynieść 
900 kg, wobec 700 kg w 1970 r. W 1990 r. produkcja zbóż powinna osiąg- 
nąć poziom przekraczający 1000 kg na 1 mieszkańca. Jest to zadanie 
bardzo trudne, jeśli zważymy, że liczba ludności w tym okresie zwiększy 
się o ponad 15 proc. Cały przewidywany wzrost produkcji zbóż musi być 
uzyskany z niezmienionej w zasadzie powierzchni ich uprawy, a więc 
głównie drogą wzrostu plonów z jednostki powierzchni. Wymagać to bę- 
dzie dalszego wzrostu nawożenia mineralnego, postępu w hodowli nowych 
odmian, unowocześnienia gospodarki oraz zmian w strukturze upraw zbo- 
żowych. W tym ostatnim pr zypadku chodzi głównie o rozszerzenie upra- 
wy wysokowydajnych gatunków i odmian zbóż pastewnych, ZWaraniują" 
cych wysokie, a zarazem bardziej stabilne plony. 
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Potrzeby żywnościowe ludności krajów RWPG, jak też surowcowe prze- 
mysłu lekkiego i rolno-spożywczego, wymagają znacznego rozszerzenia 
powierzchni uprawy i zbiorów owoców i warzyw, roślin oleistych oraz 
bawełny i ryżu. Zmiany te będą oznaczać dalszą intensyfikację produkcji 
roślinnej i jej lepsze dostosowanie do potrzeb całej gospodarki każ- 
dego kraju. 

Istotnym zadaniem w produkcji roślinnej jest jej lepsze dostosowanie 
do potrzeb wynikających z intensyfikacji chowu zwierząt gospodarskich. 
Prognozy dla europejskich krajów RWPG wskazują, że mimo przewidy- 
wanego rozwoju produkcji białka pastewnego do 1985 r. żaden z tych 
krajów nie pokryje potrzeb w tym zakresie produkcją wiasną. Sytuacja 
ta budzi niepokój, bowiem zapotrzebowanie na artykuły żywnościowe po- 
chodzenia zwierzęcego stale rośnie, a ich spożycie w przeliczeniu na jed- 
nego micszkańca w grupie produktów mięsnych wyniesie w 1965 r. 45—%83 
ks, przy czym w Czechosłowacji i NRD ok. 95 kg. Dlatego też rozwój pro- 
dukcji mięsa i mleka oraz jaj wymaga położenia nacisku na zwiększenie 
zbiorów zbóż, zwłaszcza pastewnych, produkcji białka pastewnego oraz 
owoców i warzyw odgrywających ważną rolę w poprawie struktury wy- 
żywienia, 

Dotychczasowy rozwój i zdobyte doświadczenia, na których opar'e są 
prognozy, wskazują, że jeszcze w 1905 r. europejskie kraje socjalisiyczne 
nie pokryją w pełni swych potrzeb w zakresie zbóż, białka pastewnego, 
niektórych produktów zwierzęcych oraz warzyw i owoców. 

W celu doprowadzenia produkcji do poziomu pozwalającego na pełne 
pokrycie potrzeb przewidywane jest znaczne zwiększenie nakiadów na 
rozwój rolnictwa, zwłaszcza inwestycyjnych. Niektórzy prognostycy o- 
ceniają, że nakłady inwestycyjne do 1990 r. powinny ulec co najmniej 
podwojeniu, co jest niezbędne dla odpowiedniego uzbrojenia technicznego 
pracy w rolnictwie. Trzeba zakładać, że w tym okresie w sposób istotny 
zmniejszy się zatrudnienie w rolnictwie (w skali całej wspólnoty w gra- 
nicach 40—45 proc. w stosunku do poziomu zatrudnionych w 1975 r.). Tv!- 
ko przy lepszym uzbrojeniu technicznym pracy, doskonaleniu organizacii 
produkcji i unowocześnieniu technologii możliwy będzie znaczny wzrost 
wydajności pracy. Ważnym czynnikiem rozwoju europejskich krajów 
RWPG jest i będzie rozszerzana stale współpraca naukowo-techniczna. 
Przyczynia się ona do unowocześniania rolnictwa w poszczególnych kra- 
jach, wzrostu wydajności i podnoszenia efektywności gospodarowania. 
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Artykuł niniejszy nie wyczerpuje bogatej problematyki rolnictwa euro- 
pejskich krajów RWPG. Uwagę skoncentrowałem jedynie na problemach 
gospodarczych i sterowaniu rozwojem rolnictwa, co ma istotne znaczenie 
dla zrozum'enia współczesnej polityki rolnej, będącej wykładnią leninow- 
skiej myśli agrarnej w warunkach budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. 


Postęp naukowo-techniczny 
a integracja gospodarcza 
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Zasadniczą rolę w powiększaniu dochodu narodowego w latach osiem- 
dziesiątych musi odgrywać wzrost efektywności gospodarowania, czemu 
powinno towarzyszyć lepsze dostosowanie struktury produkcji do potrzeb 
społecznych i systematyczna poprawa jakości wyrobów. Postawienie na 
wzrost efektywności gospodarowania w latach osiemdziesiątych nie jest 
kwestią wyboru jednej z możliwych alternatyw naszej gospodarki. Jest to 
obiektywna konieczność mająca swoje źródła w stanie gospodarki i dotych- 
czasowych tendencjach, które ją uformowały. Jest to konieczność, którą 
uzasadniają zarówno wewnętrzne uwarunkowania naszej gospodarki, 
a więc poziom mocy wytwórczych, ich struktura, jak też istniejące w niej 
dysproporcje i nowe potrzeby społeczne oraz — zewnętrzne, które znajdują 
wyraz w sposobie i stanie powiązań naszej gospodarki z międzynarodowym 
podziałem pracy. 

Jak wynika ze wskazań VIII Zjazdu naszej partii, cele razwoju społecz= 
no-gospodarczego muszą być obecnie osiągane w głównej mierze poprzez 
zmiany strukturalne i jakościowe w zainstalowanym i tworzonym potencja- 
le wytwórczym gospodarki narodowej. I tak w przemyśle i w budownictwie 
trzeba zmierzać do zwiększania zmianowości, aby wzrost produkcji nastę- 
pował na drodze bezinwestycyjnej. Zmiany w strukturze produkcji gospo- 
darki narodowej muszą iść w kierunku racjonalizacji zużycia paliw i ener- 
gii oraz surowców i materiałów. W latach 1981—1985 przed przemysłem 
stawia się zadania obniżenia jednostkowego zużycia surowców i materiałów 
co najmniej o 6—8 proc. Zadanie to będzie realizowane poprzez wdrażanie 
materiałooszczędnych i energooszczędnych maszyn, urządzeń i technologii. 
Ustalenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym do podziału w latach 
1931—1985 poniżej 20 proc. wymaga wprowadzenia ostrych preferencji 
w tworzeniu nowych mocy wytwórczych. Preferencje te będą dotyczyły 
m. in. zadań w zakresie wzrostu produkcji eksportowej, żywności i budow- 
nictwa mieszkaniowego, zwiększenia zdolności produkcyjnych energetyki, 
transportu i przeładunków. 

Dodatkowe szanse dla zintensyfikowania i zwiększenia przedsięwzięć 
zmierzających w kierunku podniesienia i umocnienia efektywności w go- 
spodarowaniu stwarza międzynarodowa integracja gospodarcza krajów 
RWPG. Dotychczasowa współpraca krajów członkowskich RWPG wskazu- 
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je, że jeżeli gospodarki tych krajów natrafiają na te same bariery rozwojo- 
we (surowce, energia elektryczna), to wielostronne współdziałanie jest 
szczególnie skutecznym sposobem ich przezwyciężenia. 

W licznych krajach członkowskich RWPG sytuacja i warunki ekonomicz- 
ne skłaniają do poszukiwania sposobów rozwoju gospodarczego w latach 
osiemdziesiątych, które są zbieżne z naszymi. Podobnie jak w Polsce, rów- 
nież w innych krajach socjalistycznych wspólnoty pojawił się, lub zarysuje 
w niedalekiej przyszłości, niedobór zasobów pracy ludzkiej. Przyrost no- 
wych zasobów pracy staje się niewystarczający w stosunku do potrzeb 
w zakresie zatrudnienia wynikających z nowych inwestycji i wzrastające- 
go zapotrzebowania na różnego rodzaju usługi. Natomiast gospodarka rol- 
na, w której znajdowano dotychczas pewną rezerwę zatrudnienia, obecnie 
sama odczuwa niedobór zasobów pracy. 

Skłania to do bardziej racjonalnego gospodarowania zasobami pracy i co- 
raz szerszego wykorzystywania w tej dziedzinie substytucyjnej funkcji po- 
stępu technicznego. Z większym nasileniem musi być kontynuowane wdra- 
żanie pracooszczędnych metod wytwórczych i w tym kierunku będą nastę- 
powały przemiany w strukturach gospodarek narodowych krajów socjali- 
stycznej wspólnoty. 

O ile w latach siedemdziesiątych rozwój gospodarczy krajów RWPG od- 
bywał się w dużym stopniu poprzez inwestycje, to obecnie możliwości tego 
rodzaju zmniejszyły się zasadniczo. Dlatego główny wysiłek w przemysłach 
przetwórczych musi być koncentrowany na zwiększaniu produktywności 
zainstalowanego aparatu wytwórczego poprzez jego rekonstrukcję i moder- 
nizację. Trzeba równocześnie mieć na uwadze to, że w nadchodzącym dzie- 
sięcioleciu wystąpić musi znaczne zaangażowanie środków inwestycyjnych 
w bazie surowcowej, energetyce i infrastrukturze gospodarczej oraz w rol- 
nictwie i innych dziedzinach gospodarki żywnościowej. 

Te zbieżne tendencje w procesach gospodarczych stwarzają sytuację tym 
bardziej uzasadniającą podejmowanie wspólnych wysiłków w kształtowa- 
niu międzynarodowego podziału pracy pod wpływem czynnika efektotwór- 
czego, jakim jest postęp naukowo-techniczny. Tą drogą trzeba będzie zmie- 
rzać do podnoszenia wzrostu społecznej wydajności pracy i obniżenia kosz- 
tów produkcji, aby uczynić z postępu naukowo-technicznego skuteczny 
czynnik postępu ekonomicznego. 
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Międzynarodowa integracja gospodarcza rozumiana jako organizowanie 
procesu tworzenia ścisłych powiązań produkcyjno-technicznych gospoda- 
rek narodowych jest naturalnym sojusznikiem rozwoju i umacniania więzi 
w dziedzinie nauki i techniki. Nauka i technika należały zawsze — a tym 
bardziej spełniają one tę rolę obecnie, w dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej — do czynników inspirujących i wzmagających procesy integra- 
cyjne w gospodarce, a zwłaszcza w produkcji przemysłowej. 

Współzależności międzynarodowej integracji gospodarczej i postępu na- 
ukowo-technicznego należy rozpatrywać na zasadzie interakcji. Wymogiem 
międzynarodowej integracji gospodarczej jest bowiem specjalizacja pro- 
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dukcji odpowiadająca wymogom gospodarek narodowych. Specjalizacją 
w produkcji pozwala poszczególnym krajom koncentrować uwagę na roz- 
woju wybranych kierunków techniki, ale równocześnie warunkiem integ- 
racji gospodarczej, tzn. rozwijania ścisłych powiązań produkcyjnych, musi 
być kompleksowy rozwój techniki w obrębie ugrupowania jako całości. To 
zaś narzuca potrzebę koordynacji działań w rozwoju techniki. 

- Postęp naukowo-techniczny uniwersalizuje warunki produkcji stając się 
istotnym czynnikiem umiędzynarodowienia społecznych procesów produk- 
cji. Dlatego współpraca naukowo-techniczna jest szczególnie ważnym ele- 
mentem składowym ogólnej koncepcji socjalistycznej integracji gospodar- 
czej, co znalazło wyraz w Kompleksowym Programie Integracji. Określa 
on podstawowe sposoby organizacji współdziałania i zagadnienia postępu 
naukowo-technicznego wymagające rozwiązania w kontekście potrzeb 
współpracy gospodarczej w najbliższej przyszłości. 

Koncepcja socjalistycznej integracji gospodarczej bierze pod uwagę 
współdziałanie wszystkich — choć w określonym czasie w różnym stopniu 
— elementów społecznego procesu reprodukcji, do których należą: zasoby 
pracy ludzkiej, środki produkcji, przedmioty pracy, zasoby naturalne. 
Zwiększenie efektywności ekonomicznej reprodukcji społecznej gospoda- 
rek narodowych pod wpływem integracji znajduje swoje źródło w nowej 
sytuacji przebiegu cyklu Nauka-Technika-Produkcja. Cykl N-T-P, obej- 
mujący fazy: prac badawczych, prac rozwojowych, zastosowania nowej 
techniki i wykorzystania nowej techniki, zostaje wzbogacony współpracą 
naukowo-techniczną krajów członkowskich RWPG. Współpraca ta polega 
na zastosowaniu specjalizacji i kooperacji mogących dotyczyć wszystkich 
faz cyklu N-T-P lub też jednej z nich. 

W warunkach rewolucji naukowo-technicznej źródłem postępu technicz- 
nego są badania podstawowe i stosowane. Nauka tworzy zasób potencjalne- 
go postępu technicznego. Natomiast międzynarodowa współpraca krajo- 
wych ośrodków badań daje szansę przyspieszenia powstawania innowacji 
i zwiększenia ich zasobu. Kraje RWPG dysponują w tej dziedzinie określo- 
ną koncepcją. Wykształca się instytucjonalna struktura, poprzez którą or- 
ganizuje się proces tworzenia „produktu nauki”, jego gromadzenia i wyko- 
rzystania. 

Jest sprawą powszechnie znaną, że badania naukowe pochłaniają zmacz- 
ne nakłady finansowe i materialne. W wielu przypadkach pojedyncze kraje 
nie są w stanie podjąć określonych tematów. Podjęcie wielu nowych tema- 
tów w dziedzinie B + R jest możliwe właśnie dzięki współpracy nauko- 
wo-technicznej, dla której warunki tworzy międzynarodowa integracja go- 
spodarcza. 

I tak jednym z problemów do rozwiązania jest sprawa oczyszczania wo- 
dy. Każdy kraj musi podjąć się jego rozwiązania i może to uczynić we wła- 
snym zakresie lub poprzez współpracę naukowo-techniczną i produkcyjną 
z innymi krajami. Kraje członkowskie RWPG zdecydowały się na szerokie 
współdziałanie w dziedzinach projektowania i produkcji urządzeń przemy- 
słowych do oczyszczania wody, powołując w tvm celu międzynarodowe 
stowarzyszenie gospodarcze „Interwodoczystka”. W szerokim zakresie 
prowadzi się współdziałanie w projektowaniu i produkcji urządzeń do prac 
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geologiczno-poszukiwawczych. Pewien fragment tego rodzaju współpracy 
obejmuje wspólne przedsiębiorstwo Polski, NRD i ZSRR ,„„Petrobałtik”. 

Współpraca w dziedzinie B + Ri jej wyniki stanowią dobrą podstawę 
i źródło inspiracji dla nowych integracyjnych przedsięwzięć w produkcji. 
Wiąże się to z aspektami techniczno-produkcyjnymi lub społeczno-ekono- 
micznymi zastosowania nowej techniki, W pierwszym przypadku problem 
dotyczy optimum techniczno-iechnologicznego wyrobów lub procesów pro- 
dukcyjnych, w drugim zaś w grę mogą wchodzić takie kwestie, jak skala 
produkcji i jej korzyści, chłonność rynku i inne cele. Kraje RWPG wspól- 
nie budowały między innymi gazociągi i ropociągi. Ostatnio zaś podjęły 
budowę elektrowni atomowych, linii wysokiego napięcia i wielu innych 
obiektów. 
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Od zarania stosunków gospodarczych pomiędzy krajami socjalistyczny- 
mi rozwój pcstępu naukowo-technicznego jest stałym ich elementem skła- 
aowym. Natomiast jego funkcjonalna rola w procesach współpracy i inte- 
gracji gospodarczej podlegała ciągłym zmianom, głównie pod wpływem 
trzech czynników. 

Po pierwsze, funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego zmieniała 
się pod wpływem etapowych programów, celów i zadań rozwoju społecz- 
no-gospodarczego poszczególnych krajów. Konkretne warunki i cele go- 
spodarowania wyznaczały potrzeby na określone techniki produkcji. Uwa- 
runkowane zainteresowanie państw jest punktem wyjścia do rozwijania 
ich współdziałania również i w tej dziedzinie. W okresie powojennym kraje 
socjalistyczne musiały podjąć się odbudowy gospodarek narodowych i te 
mu podporządkowana była współpraca gospodarcza pomiędzy nimi. Po 
przywróceniu gospodarek narodowych do normalnego funkcjonowania, 
kraje te podjęły programy industrializacji. Współpraca pomiędzy nimi 
zmierzała do sprostania olbrzymiemu zapotrzebowaniu na dobra inwesty- 
cyjne. Współcześnie na plan pierwszy wysuwa się rozwijanie specjalizacji 
i kooperacji produkcji, problemy surowcowe i energetyczne. 

Po drugie, funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego wiąże się 
z celami społeczno-gospodarczego rozwoju wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych jako całości. Przy tym — jak wykazuje doświadczenie — związek ten 
dotyczy celów ogólnych wspólnoty oraz przedsięwzięć integracyjnych (od- 
cinkowych, specjalistycznych itd.). Przykładem celów ogólnych jest zmie- 
rzanie do wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego pomiędzy kra- 
jami członkowskimi RWPG. Państwa gospodarczo słabiej rozwinięte korzy- 
stają z kredytów banków krajów RWPG, które udzielane są na dogodnych 
warunkach. W pewnych przypadkach (dotyczy to przykładowo Mongolii) 
opracowywane są specjalne programy pomocy, których celem jest przy- 
spieszenie rozwoju ich gospodarek narodowych. Przykładem przedsięwzięć 
odcinkowych są kierunkowe programy współpracy w określonych dziedzi- 
nach gospodarki, poprzez które następuje łączenie narodowych zasobów dla 
realizacji zadań o dużym znaczeniu gospodarczym i społecznym dla po- 
szczególnych państw. Takie kierunkowe programy stwarzają możliwości 
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wieloletniego współdziałania i kształtowania międzynarodowego podziału 
pracy w dziedzinach najżywotniejszych potrzeb gospodarek narodowych, 
takich jak surowce, paliwa i energia elektryczna, maszyny i urządzenia 
przemysłowe, środki transportu, artykuły konsumpcyjne i żywność. 

Po trzecie, funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego wiąże się 
z rolą nauki, która staje się elementem bezpośrednich sił wytwórczych. 
Badania naukowe są źródłem postępu technicznego i warunkują dalszy 
efektywny rozwój gospodarczy. 

W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych transfer postępu naukowo- 
„technicznego pomiędzy krajami socjalistycznej wspólnoty polegał głównie 
na przekazywaniu dokumentacji technicznej, instalacji obiektów inwesty- 
cyjnych, kształceniu kadr itp. i dokonywał się przede wszystkim na zasa- 
dzie stosunków dwustronnych. We współpracy tej szczególna rola przypa- 
dała wówczas Związkowi Radzieckiemu. Dostarczał on nieodpłatnie innym 
państwom socjalistycznym dokumentację techniczną urządzeń i obiektów 
przemysłowych. Był głównym dostawcą dóbr inwestycyjnych i surowców 
przemysłowych. W latach siedemdziesiątych, kiedy w większości krajów 
członkowskich RWPG procesy industrializacji zostały zakończone lub są 
poważnie zaawansowane, zarysowała się nowa sytuacja. 

Tworzy ona zgoła inne, wyższe wymagania w zakresie funkcji postępu 
naukowo-technicznego w rozwoju poszczególnych krajów i ich wspólnoty 
jako całości. Odzwierciedlenie tej nowej sytuacji znajduje swój wyraz 
w Kompleksowym Programie Integracji. Transfer postępu naukowo-tech- 
nicznego uzyskuje wysoką rangę istotnego czynnika kształtującego między- 
narodowy socjalistyczny podział pracy i zaczyna rozwijać się szerzej na 
zasadzie stosunków wielostronnych. Określone zostają konkretne — intere- 
sujące sygnatariuszy Kompleksowego Programu Integracji — tematy roz- 
woju nauki i techniki. 

Konkretyzacją idei zawartych w Kompleksowym Programie Integracji 
jest uzgodniony wspólny plan wielostronnych przedsięwzięć integracyj- 
nych na lata 1976—1980, którego istotną częścią składową są zadania 
w zakresie współpracy naukowo-technicznej krajów RWPG. Wymienię tyl- 
ko kilka podstawowych, w realizacji których uczestniczy Polska. I tak wraz 
ze Związkiem Radzieckim, Bułgarią, Węgrami, Mongolią, NRD, Rumunią 
i Czechosłowacją uczestniczymy w opracowaniu w sposób kompleksowy 
problemu racjonalnego wykorzystania bazy surowców paliwowo-energe- 
tycznych. Wraz z Bułgarią, Węgrami, Czechosłowacją i Związkiem Radziec- 
kim pracujemy nad nowymi metodami ochrony metali przed korozją. 
Wspólnie z Węgrami, NRD, Rumunią, Czechosłowacją i Związkiem Ra- 
dzieckim pracujemy nad problemem kompleksowego wykorzystania su- 
rowca drzewnego (racjonalizacji gospodarki zasobami oraz zwiększeniem 
efektywności procesów wytwarzania i sposobów obróbki). Nad opracowa- 
niem nowych rodzajów pestycydów oraz biologicznych i innych metod och- 
rony roślin pracujemy wspólnie z Bułgarią, Węgrami, Mongolią, NRD, Ru- 
munią, Czechosłowacją i ZSRR. Z uczonymi tych krajów opracowujemy 
również metody otrzymywania białka z surowców roślinnych i zwierzę- 
cych, zwiększania wartości odżywczych istniejących rodzajów otrzymywa- 
nego białka. W toku są badania nad nowymi rodzajami produktów żywno- 
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ściowych. W pracach nad metodami i urządzeniami dla utylizacji odpadów 
i szkodliwych materiałów uczestniczymy wraz z Bułgarią, Węgrami, Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną, Rumunią i Związkiem Radzieckim. 

Zadania planu realizowane są przez narodowe ośrodki naukowe na za- 
sadzie specjalizacji i kooperacji tematów naukowo-badawczych. Problem 
badawczy planu rozpisany jest na tematy i zadania. Krajowe instytucje 
naukowe podejmują te z nich, dla realizacji których posiadają możliwości 
techniczne i kadrowe. 

" Drogę dla nowej, wyższej formy organizacji transferu postępu naukowo- 

-technicznego otwiera koncepcja kierunkowych programów współpracy 
w określonych dziedzinach gospodarki. Na podstawie ustaleń XXIX Sesji 
RWPG z czerwca 1975 r. zostały opracowane wieloletnie kierunkowe pro- 
gramy współpracy do 1990 r. — a w pewnych przypadkach do 2000 r. Opra- 
cowano pięć tego rodzaju programów, a mianowicie: 

— wspólny kierunkowy program współpracy mający na celu zaspokaja- 
nie ekonomicznie uzasadnionego zapotrzebowania krajów członkowskich 
RWPG na podstawowe rodzaje energii, paliw i surowców; 

— wspólny kierunkowy program współpracy skoordynowanego, uzgod- 
nionego w trybie dwu- i wielostronnym rozwoju przemysłu maszynowe- 
go na podstawie daleko idącej specjalizacji i kooperacji produkcji; 

— wspólny kierunkowy program współpracy w dziedzinie rolnictwa 
i przemysłu spożywczego, który ma na celu zaspokajanie zapotrzebowania 
społeczeństwa na artykuły żywnościowe; 

— wspólny kierunkowy program współpracy obejmujący zadania w dzie- 
dzinie zaspokajania potrzeb na wyroby przemysłowe powszechnego użyt- 

— wspólny kierunkowy program współpracy w dziedzinie rozbudowy 
i modernizacji połączeń transportowych w obrębie krajów RWPG. 

Wieloletnie kierunkowe programy współpracy ujmują łącznie zadania 
gospodarcze i zadania w zakresie postępu naukowo-technicznego, przy 
czym te ostatnie sformułowane są w taki sposób, aby programy gospodar- 
cze mogły być wykonane skutecznie i w sposób ekonomicznie efektywny. 
Innymi słowy zadania naukowo-techniczne mają przygotować i sprecyzo- 
wać zaprogramowany kierunkowo postęp techniczny, np. w przemyśle 
przetwórczym w zakresie metod wytwarzania, które pozwolą na zwiększe- 
nie jakości produkcji, efektywne wykorzystanie surowca wyjściowego. 
wzrost wydajności pracy i efektywności produkcji. 

W wielu przypadkach — jak na przykład ma to miejsce w programie 
przemysłu maszynowego — współdziałania wielostronne obejmują na|- 
częściej pełny cykl N-T-P, tzn. wszystkie jego fazy, a więc: zadania i cele 
naukowo-badawcze, prace projektowe i konstrukcyjne, działalność inwe 
stycyjną oraz specjalizację i kooperację w produkcji wyrobów finalnvch. 
W takich przypadkach mamy do czynienia z pełnym transferem postępu 
naukowo-technicznego w obrębie integracyjnego ugrupowania krajów 
i bezpośrednim jego przenikaniem do procesów społeczno-gospodarczych 
produkcji. 

Funkcjonalna rola postępu naukowo-technicznego powinna wynikać 
z oceny obiektywnych warunków gospodarowania i autentycznego na tym 
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tle zapotrzebowania na rozwijanie określonych kierunków postępu nauko- 
wo-technicznego. Tylko w ten sposób może tworzyć się odpowiednie zain- 
teresowanie poszczególnych krajów zbiorowym współdziałaniem w tej 
dziedzinie. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że działalność bieżąca, 
obejmująca nawet okresy planów pięcioletnich, nie jest wystarczająca dla 
rozwoju i międzynarodowego transferu w dziedzinie postępu naukowo- 
-technicznego. Wynika to ze specyfiki „przemysłu nauki” oraz obiektyw- 
nych uwarunkowań drogi „od pomysłu do przemysłu”. Stąd też nie- 
zbędne są nowe inicjatywy i wspólne przedsięwzięcia w zakresie prognozo- 
wania rozwoju społeczno-gospodarczego, gdyż na tej podstawie może być 
określana (z wymaganym wyprzedzeniem) funkcjonalna rola postępu nau- 
kowo-technicznego. Z drugiej zaś strony prognozowanie rozwoju nauki 
i techniki powinno stanowić podstawę dla alternatywnych strategii w pro- 
gramowaniu rozwoju społeczno-gospodarczego. 

W krajach RWPG wykształca się również organizacja instytucjonalnych 
form, poprzez które dokonuje się transfer postępu naukowo-technicznego. 
Elementy tego rodzaju integracyjnych form instytucjonalnych występują 
we wszystkich fazach cyklu N-T-P w poszczególnych dziedzinach produk- 
cji. Nie zawsze jednak w sposób ciągły i pełny obejmują one cykl od wy= 
niku badań do produkcji. 

W międzynarodowej organizacji, jaką jest Rada Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej, znajdują się m. in.: Komitet d/s Współpracy Naukowo-Tech- 
nicznej, Międzynarodowe Centrum Informacji Naukowej i Technicznej 
oraz stałe komisje branżowe. Komitet d/s Współpracy Naukowo-Technicz- 
nej działa, jakby powiedzieć, w pierwszej fazie cyklu Nauka-Technika-Pro- 
dukcja i w tym zakresie tworzy on płaszczyznę koordynacji działań Aka- 
demii Nauk krajów członkowskich RWPG. W tej fazie cyklu N-T-P umiej- 
scowione są wspólne międzynarodowe ośrodki badań naukowych, takie 
m. in. jak: Zjednoczony Instytut Badań Jądrowych w Dubnej czy Między- 
narodowe Laboratorium Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Temperatur 
we Wrocławiu. 

Do fazy drugiej cyklu N-T-P (technika) można zaliczyć stałe komisje 
branżowe, międzynarodowe centra koordynacyjne tematów wchodzących 
w zakres uzgodnionego planu wspólnych przedsięwzięć integracyjnych. Tu 
też można umiejscowić tego rodzaju międzynarodowe zjednoczenia nauko- 
wo-produkcyjne, jak np. „Interatominstrument”. 

W trzeciej fazie cyklu N-T-P (produkcja) umiejscowione są różne orga- 
nizacyjne formy wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych, międzynarodo- 
we organizacje gospodarcze z ich funkcjami koordynacyjnymi we własnej 
działalności naukowo-badawczej i produkcyjnej. 

W fazie czwartej rozwijają działalność międzynarodowe organizacje 
ekonomiczne krajów członkowskich RWPG, międzynarodowe organizacje 
i stowarzyszenia gospodarcze, międzynarodowe zjednoczenia gospodarcze 
i wspólne przedsiębiorstwa. 

Tego rodzaju „podporządkowanie” instytucjonalnych form (poprzez któ- 
re dokonuje się transfer naukowo-techniczny) poszczególnym fazom cyklu 
N-T-P ma charakter ilustracyjny. Na tle tej ilustracji zasadne będzie przy- 
jąć tezę, że struktura instytucjonalna międzynarodowego transferu postępu 
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naukowo-technicznego w warunkach integracji gospodarczej, rozmieszcze= 
nie jej e.ementów w fazach cyklu N-T-P, powinna być w pierwszym rzę= 
dzie podporządkowana roli funkcjonalnej postępu naukowo-technicznego. 
Nie może też nie uwzględniać specyficznego charakteru działalności w dzie- 
dzinie B +- R. Wiele okoliczności składa się bowiem na to, że elementy 
struktury instytucjonalnej nie zawsze występują w „czystej postaci w od- 
niesieniu do zasadniczych zadań realizowanych w poszczególnych fazach 
cyklu N-T-P. W praktyce oznacza to między innymi, że formy instytucjo- 
nalne umiejscowione w pierwszej fazie cyklu N-T-P (nauka) realizują za- 
dania o charakterze produkcyjnym. Instytucje umiejscowione w kolejnych 
fazach cyklu (technika-produkcja) realizują zadania naukowe. 

Stąd też występuje potrzeba koordynacji działań pomiędzy elementami 
struktur zwłaszcza w dziedzinie B +- R w gospodarkach narodowych 
a strukturą wspólną, integracyjną. Brak tego rodzaju koordynacji, jak są- 
dzę, jest przyczyną pewnych słabości występujących w działalności nie- 
których międzynarodowych zjednoczeń gospodarczych. Programowanie 
i koordynacja prac naukowo-badawczych i konstrukcyjnych należą do 
statutowych zadań tych zjednoczeń. Występują jednak dotychczas pewne 
trudności w spełnianiu tych zadań. W konsekwencji zdarza się — i to nie- 
rzadko — że te same tematy realizowane są równolegle w poszczególnych 
krajach, co jest dublowaniem wysiłków, a także przeciwdziała późniejszej 
specjalizacji produkcji. Równocześnie wiele ważnych dla rozwoju badanej 
branży czy przemysłu tematów nie jest podejmowanych lub prace te nie 
są w wystarczającym stopniu skoncentrowane. Konsekwencją tego zja- 
wiska jest w niejednym przypadku wzrost importu z krajów trzecich. Dla 
przezwyciężenia tego rodzaju sytuacji zjednoczenia powinny mieć pełną in- 
formację o planach naukowo-badawczych i konstrukcyjnych poszczegól- 
nych krajów. Dokładna znajomość zamierzeń może umożliwić opracowa- 
nie realnego, wspólnego programu. Chodzi o to, żeby międzynarodowym 
zjednoczeniom gospodarczym stworzyć lepsze warunki prowadzenia wła- 
snej działalności badawczo-rozwojowej oraz polityki w dziedzinie zakupu 
licencji i know how w stosunku do krajów trzecich. 

Tworząc wspólne instytucje trzeba dokładnie rozważyć, czy będą one 
w stanie elektywnie spełniać funkcje w dziedzinie transferu postępu nau- 
kowo-technicznego w obrębie krajów członkowskich RWPG. Ustalając ich 
zadania należy równocześnie zapewnić warunki i środki techniczne, orga- 
nizacyjne oraz finansowe. 

Transfer postępu naukowo-technicznego wymaga niewątpliwie dalsze 
go działania instrumentów planistycznych i koordynacyjnych oraz finan- 
sowo-ekonomicznych ogólnego mechanizmu socjalistycznej integracji go- 
spodarczej. Jest to tematyka oddzielna, ale w tym miejscu zasługuje przy- 
najmniej na odnotowanie. Wydaje się, że i w tej dziedzinie potrzebna jest 
większa jasność w sprawie pewnych reguł i ekonomiczno-finansowych za- 
sad współdziałania. 

Nie ulega wątpliwości, że transfer postępu technicznego, skoro jego Troz- 
wój sprzężony jest z rozwojem gospodarczym, musi odbywać się na takich 
samych zasadach, jakie obowiązują w stosunkach gospodarczych w ogóle. 
Przepływ postępu naukowo-technicznego pomiędzy krajami członkowski= 
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mi RWPG powinien odbywać się na zdrowych zasadach ekonomicznej efek- 
tywności, opłacalności i wsajemnych korzyści. 

Od 1948 r. na podstawie tzw. zasad sofijskich wymiana naukowo-tech- 
niczna miała charakter nieodpłatny. Następnie ustalenia Komitetu Wyko- 
nawczego RWPG z 1970 r. wprowadzają również wymianę towarową „,,pro- 
duktów” nauki i techniki. Kwestii tych nie można ustalić raz na zawsze. 
Należy spodziewać się, że w niedalekiej przyszłości nastąpi dalszy rozwój 
wspólnych ośrodków naukowo-badawczych oraz wspólnych przedsię- 
biorstw gospodarczych. Dla wspólnie zorganizowanej działalności nauko- 
wo-badawczej i gospodarczej nie mogą być wystarczające zwykłe zasady 
obrotu towarowego w handlu zagranicznym. Sprawy te wymagają dalszych 
pogłębionych studiów, idących w kierunku znalezienia ekonomicznych za- 
sad pobudzania przepływu osiągnięć nauki i techniki pomiędzy krajami 
członkowskimi RWPG. 

Innym problemem, już teraz mającym duże znaczenie, a będzie ono 
wzrastało, jest przepiyw postępu naukowo-technicznego do krajów RWPG 
z „układu zewnętrznego” gospodarki światowej. Każdy kraj członkowski 
prowadzi w tej dziedzinie określoną, zgodną z jego potrzebami i interesami 
politykę, co jest rzeczą oczywistą i naturalną. Wydaje się jednak, że dla peł- 
niejszego zharmonizowania rozwoju postępu naukowo-tcchnicznego w in- 
tegracyjnym ugrupowaniu jako całości byłoby wskazane podjęcie wspól- 
nych inicjatyw dotyczących transferu techniki z zewnątrz, jak też jej spo- 
żytkowania we wspólnocie krajów RWPG. Miałoby to wielkie znaczenie. 
Przeciwdziałałoby — po pierwsze — tendencjom autarkicznym w rozwoju 
nauki i techniki, sprzyjałoby — po drugie — zwiększaniu atrakcyjności 
oferty ekonomicznej, stając się istotnym czynnikiem umacniającym po- 
zycję wspólnoty krajów socjalistycznych w światowym podziale pracy. 


Rewolucja 1905 - 1907 roku 
w dokumentach 


W 75 rocznicę wybuchu rewolucji 1905—1907 r. opublikowaliśmy (w nu- 
merze 2/1980) artykuł Feliksa Tycha „Rewolucja 1905 r. a nasze dziedzi- 
ctwo historyczne”. Obecnie, w rocznicę kulminacyjnej fali walk rewolucyj- 
nych na barykadach Łodzi i innych miast Polski w czerwcu 1905 r., publi- 
kujemy wybór dokumentów ilustrujących przebieg, tło i znaczenie rewolu- 
cji. 


1 


1905 styczeń 23, Genewa. — Z artykułu W. I. Lenina pt. „Rewolucja 
w Rosji”, zamieszczonego w czasopiśmie ,„Wpieriod” nr 3/1905 r. 


Przemówiła klasa robotnicza, która długo trzymała się jak gdyby na 
uboczu od burżuazyjnego ruchu opozycyjnego. Z zawrotną szybkością do- 
pędziły szerokie rzesze mas robotniczych swych przodujących towarzyszy, 
świadomych socjaldemokratów. Petersburski ruch robotniczy  kroczył 
w ciągu tych dni siedmiomilowymi zaiste krokami. Żądania ekonomiczne 
ustępują miejsca żądaniom politycznym. Strajk staje się powszechny i do- 
prowadza do niebywale wielkiej demonstracji; upada na zawsze autorytet 
imienia carskiego. Rozpoczyna się powstanie. Siła przeciwko sile. Wre 
walka uliczna, wyrastają barykady, rozlega się trzask salw i grzmią 
armaty. Krew leje się strumieniami, rozpala się wojna domowa o wolność. 
Do proletariatu Petersburga gotowe są przyłączyć się Moskwa i Południe, 
Kaukaz i Polska. Hasłem robotników stało się: śmierć albo wolność! 


W. I. Lenin: Dzieła t. 8, Warszawa 1955, str. 57. 


2 


1905 styczeń 23, Warszawa. — Z odezwy Zarządu Głównego SDKPiL 
„Strajk powszechny i rewolucja w Petersburgu”, 


Robotnicy! W niedzielę, dnia 22 stycznia, wybuchła w Petersburgu re- 
wolucja. Dziesiątki tysięcy robotników usiłowało przedostać się z dzielnie 
fabrycznych przed pałac carski z groźbą, że zburzą pałac, jeśli lud nie 
otrzyma wolności... 

Robotnicy! Nie bądźmy ostatni w tej walce, jaką lud roboczy w całej 
Rosji stoczyć musi z rządem cara. Od solidarnej walki ludu roboczego 
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w Rosji i w Polsce zależy, aby urzeczywistniona została wolność polityczna 
dla ludu. Jak tego żąda socjaldemokracja w całym państwie, ludowi ro- 
boczemu potrzeba, aby Rosja zamieniona została w republikę demokra- 
tyczną, w której klasa robotnicza będzie miała możliwie największą wol- 
ność, a każdy kraj w Rosji, a więc i nasz kraj, będzie miał swój samorząd, 
czyli autonomię. Klasa robotnicza w Rosji musi zdobyć republikę demo- 
kratyczną, opartą na powszechnym, równym i tajnym prawie głosowania 
na posłów do parlamentu i do wszystkich instytucji reprezentacyjnych. 
Rząd carski sam pokazał, nawet nie uświadomionej części robotników, że 
między nim a ludem musi powstać bój na śmierć i życie. 

Robotnicy! Bądźmy gotowi do ostatecznej walki! Do szeregów, do orga- 
nizacji. Niech żyje Zgromadzenie Konstytucyjne, oparte na powszechnym, 
równym i tajnym prawie wyborczym! Niech żyje rewolucja! 


Centralne Archiwum (dalej: CA) KC PZPR, 9/VII-5, poz. 1. 
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1905 styczeń 25, Genewa. — Z artykułu W. I. Lenina pt. „Początek re- 
wolucji w Rosji”, zamieszczonego w czasopiśmie ,,Wpieriod” nr 4/1905 r. 


-.. Na proletariat Rosji z gorączkową niecierpliwością spogląda obecnie 
proletariat całego świata. Obalenie caratu w Rosji, po bohatersku zapo- 
czątkowane przez naszą klasę robotniczą, będzie punktem zwrotnym 
w dziejach wszystkich krajów, ułatwieniem sprawy wszystkich robotni- 
ków, wszystkich narodów, we wszystkich państwach, we wszystkich zakąt= 
kach kuli ziemskiej. I niechaj każdy socjaldemokrata, niechaj każdy uświa- 
domiony robotnik pamięta o tym, jak ogromne zadania ogólnoludowej 
walki spoczywają dziś na jego barkach. Niechaj nie zapomina, że repre- 
zentuje on też potrzeby i interesy całego chłopstwa, mas pracujących 
i wyzyskiwanych, całego ludu — przeciw wspólnemu wrogowi całego 
ludu. Przykład bohaterów-proletariuszy Petersburga widnieje dziś przed 
oczami wszystkich. 

Niech żyje rewolucja! 

Niech żyje powstały do boju proletariat! 


W. I. Lenin: Dzieła t. 8, Warszawa 1955 str. 87. 


Ś 


1905 styczeń 28, Warszawa. — Z odezwy Warszawskiego Komitetu Ro- 
botniczego PPS. 


. W obroży carskiej do ostatka znękano polski lud pracujący. Dzika prze- 
moc policji i żołdactwa zastępuje nam prawo. Niewola zabija nam ducha, 
nędza i ciemnota marnują siły żywotne. Zgraja barbarzyńców i łotrów, 
mianujących się rządem, gnębi nas podwójnie: jarzmem despotyzmu i na- 
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jazdem. A my żyć chcemy życiem wolnym i własnym, my stać się musimy 
ludem wolnym i samoistnym. 

Pod względem politycznym ludowi polskiemu trzeba: 

1. Wolności słowa, prasy i sumienia. 

2. Równych obywatelskich praw dla wszystkich, bez różnicy wyznanią 
i pochodzenia. 

3. Absolutnej swobody stowarzyszeń i zgromadzeń publicznych. 

4. Nietykalności osób i mieszkań. 

5. Ludowego samorządu w miastach i gminach. 

6. Bezpłatnego i obowiązkowego dla wszystkich szkolnictwa. 

7. Nieograniczonej wolności samodzielnego życia narodowego: języka 
polskiego we wszystkich bez wyjątku instytucjach publicznych, usunięcia 
cudzoziemców od rządów krajowych itp. 

8. Zapewnienia ludności żydowskiej i innym mniejszościom narodowym 
swobodnego rozwoju kulturalnego. 

Pod względem ekonomicznym: 

1. Wolności strajków i w ogóle zmów robotniczych, wolnych organizacji 
zawodowych. 

2. Ośmiogodzinnego dnia roboczego, minimum płacy. 

3. Ubezpieczenia na wypadek choroby i starości. 

4. Inspektoratu przemysłowego wybieranego przez robotników. 

Ale swobód tych dobrowolnie nam nie dadzą. Despotyzm ma dla nas 
jedynie nahajki, kule, tiurmy i szubienice. Wolność musimy zdobyć sami 
przez zwycięskie obalenie caratu, a uchwalimy tę wolność we własnym 
sejmie, wybranym przez sam lud na zasadzie powszechnego, równego, 
tajnego i bezpośredniego głosowania. 

Z tym hasłem ludowego sejmu polskiego w Warszawie występuje dziś 
lud roboczy przy strajku powszechnym. 

Towarzysze! Chwila jest wielka! W stolicy cara zaczęła się rewolucja! 
Musimy więc powiedzieć sobie: dziś albo nigdy! Przy połączonym sztur- 
mie proletariatu spróchniały tron carski się nie ostoi! Do dzieła więc! Do 
czynu rewolucyjnego! Pod naciskiem naszych sił niech runie carat! Zdo- 
bądźmy się na ofiary, a zakwitnie nam wolność! 

Precz z caratem! Niech żyje niepodległość! Niech żyje socjalizm! 


„Przedświt”, Kraków, nr 2 luty 1905, str. 56—57. 


1005 styczeń 28, Warszawa. — Uchwała wiecu ogólno-akademickiego. 


My, młodzież Uniwersytetu Warszawskiego, zebrana na wiecu ogólno- 
„akademickim w dn. 28 stycznia 1905 r. w gmachu uniwersyteckim, wy= 
rażamy swą bezwzględną solidarność z ruchem rewolucyjnym proletariatu 
i jego walką w obecnej chwili o zwalczenie rządów absolutystycznych 
w państwie rosyjskim i wyzwolenie się spod wspólnego jarzma. Na równi 
z proletariatem, w myśl zasady „każda narodowość jedynie sama ma prawo 
stanowić o sobie w zakresie życia politycznego i kulturalnego”, uważamy 
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za niezbędne zwołanie Zgromadzenia Prawodawczego w Warszawie na 
zasadach powszechnego, równego, bezpośredniego, tajnego głosowania, 
które jako jedynie prawowite przedstawicielstwo narodu orzeknie o przy- 
szłym ustroju Królestwa Polskiego. 

My zaś, bezpośrednio odczuwający ucisk carskiego szkolnictwa, uważa- 
my za niezbędne unarodowienie szkół. 


„Z Pola Walki”, Warszawa, 10.II1.1905, str. 7. 


6 
1905, styczeń 28, Kraków. — Z Odczwy drukarzy w Galicji Zachodniej 


Towarzysze! Koledzy! 

Wiadomo Wam, Towarzysze, że w całej Rosji wre od dłuższego już 
czasu, a od dwóch tygodni trwa formalna rewolucja. Czego żądają pod 
caratem? Oto lud roboczy zerwał się do walki o byt ludzki, o swobodę 
zgromadzania się, stowarzyszeń, o powszechne głosowanie. 
Ruch ten olbrzymi, wielotysięczny, usiłują zdławić pachołkowie carscy 
za pomocą kul karabinowych. Codziennie padają od tych kul robotnicy, 
codziennie słyszymy o rannych. Wśród robotników, którzy strajkują 
i w ruchu rewolucyjnym biorą udział, są i nasi towarzysze zawodowi. 
W wielu miastach skutkiem tego przestały wychodzić gazety! 

Towarzysze! Koledzy! Nie dajmy upaść temu ruchowi! Podtrzymujmy 
go do ostatniej chwili, a może uda się walczącemu ludowi zgnieść tyranię 
carską i odetchnąć swobodniej, wolniej!... 

Nie ulega wątpliwości, że wszyscy, bez różnicy przekonań, czujemy 
i myślimy wraz z masą walczącą na ulicach Petersburga, Moskwy, War- 
szawy, Łodzi itd., a nie mogąc na razie inaczej poprzeć tej żywiołowej, 
olbrzymiej walki o świętą sprawę, wesprzyjmy ją choćby drobnymi ofia- 
rami! Pieniądze składkowe nadsyłać należy do sklepu administracji ,„Na- 
przodu”, lub też na ręce podpisanego. 


„Naprzód”, Kraków, 29.1.1905, str. 1 (za podpisem Gustawa Tietza). 
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1905 styczeń 27, Łódź. — Denesza fabrykantów łódzkich do gubernatora 
piotrkowskiego M. W. Arcimowicza (eryginał w języku rosyjskim) 


Strajk przybiera niebezpieczny charakter. Zdając sobie sprawę z nie- 
uostatecznych sił policyjnych i szczupłości wojska, o:mielamy się prosić 
Waszą Ekscelencję o wzmocnienie naszego garnizonu. 


Karol Schcibler, Leon Geier, Leon Grohman, I. K. Poznański. 


Carat i klasy posiadające... wyd. cyt., str. 9. 
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1905 styczeń 28, Warszawa. — Depesza warszawskiego generał-gubernato- 
ra M. I. Czertkowa do ministra spraw wewnętrznych rządu carskiego P. D. 
Świętopełk-Mirskiego (oryginał w języku rosyjskim). 


W dniu 14(27) stycznia w Warszawie i Łodzi, pod wpływem wydarzeń 
w Petersburgu i wzmożonej agitacji socjalno-rewolucyjnej, rozpoczęli 
strajkować robotnicy i strajk rozpowszechnił się na większość miejscowych 
fabryk i zakładów przemysłowych. Strajkowi warszawskiemu towarzyszą 
uliczne wystąpienia, które przyjmują groźny charakter. 

Przedsięwziąłem wszelkie środki przeciwdziałania rozruchom. Została 
zwiększona liczebność wojska. Obecnie uważam za konieczne wprowadze- 
nie w Warszawie. Łodzi oraz guberni warszawskiej i piotrkowskiej stanu 
wzmocnionej ochrony. 


Generał-adiutant Czertkow 


Carat i klasy posiadające w walce z rewolucją 1905—1907 r. w Królestwie Polskim. 
Materiały archiwalne. Zębrał i opracował S. Kalabinski, Warszawa 1936, str. 10. 


1905 styczeń 28, Warszawa. — Pismo arcybiskupa warszawskiego W. Po- 
piela do gubernatora piotrkowskiego M. W. Arcimowicza (oryginał w ję- 
zyku rosyjskim). 


Wasza Ekscelencjo! Miłościwy Panie! 


W nawiązaniu do pisma Waszej Ekscelencji z dnia 17(30) stycznia, pra- 
gnę zawiadomić, że duchowieństwo dekanatów wchodzących w skład pod- 
ległej Panu guberni podejmie działania, aby uniknąć jakichkolwiek pub- 
licznych wystąpień. W tym celu wydałem odpowiednie pismo z wezwaniem 


do wiernych. 
Korzystam z okazji, aby przekazać Waszej Ekscelencji wyrazy mojego 


szczerego szacunku i całkowitego oddania. 
Wincenty Popiel 


Carat i klasy posiadające... wyd. cyt., str. 22. 
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1905 styczeń 30. Łódź. — Z odezwy gubernatora piotrkowskiego M. W. Axr- 
cimowicza do robotników łódzkich. 


Robotnicy! Przystępujcie bezzwłocznie do pracy, zajmijcie się własnymi 
swoimi obowiązkami, niepotrzebnym wałęsaniem się po ulicach nic nie 
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osiągniecie, a uporczywym trwaniem w bezrobociu gubicie siebie i własne 
rodziny... 

Siłą wy nie nie zyskacie, wszelki gwałt będzie stłumiony orężem. Liczba 
wojsk w m. Łodzi i jego okolicach powiększona została o tyle, że wszelkie 
próby zakłócenia spokoju i porządku publicznego niezwłocznie będą po- 
skromione... 


Carat t klasy posiadające... wyd. cyt., str. 17. 
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1905 luty 1, Tomaszów. — Depesza właścicieli fabryk do gubernatora 
piotrkowskiego M. W. Arcimowicza (oryginał w języku rosyjskim). 


Robotnicy wszystkich fabryk zastrajkowali, co grozi wielkini zakłóce- 
niami. W związku z niewielką liczebnością tutejszego garnizonu, prosimy 
uniżenie o wydanie zarządzenia o natychmiastowym wzmocnieniu go przez 
przysłanie wojska i jeśli to możliwe 20 kozaków. 


Fabrykanci Tomaszowa: Pisch, Towarzystwo Akcyjne Halperna, 
Landsberg, Fiirstenwald, Kirst, Meir, Schón, Bartke. 


Carat i klasy posiadające... wyd., cyt., str. 24. 


12 


1905 luty 3, Warszawa. — Z odezwy Zarządu Głównego SDKPiL „Do 
całego społeczeństwa”. 


Obywatele! 


Ubiegły tydzień, zainaugurowany powszechnym strajkiem robotników 
Warszawy i Łodzi, otworzył zupełnie nową kartę w historii Polski. Polski 
lud pracujący ocknął się na głos robotników rosyjskich. Polska klasa ro- 
botnicza poszła za głosem Rosji robotniczej, powstałej do walki o wolność.» 

Polska klasa robotnicza usłyszała ten głos i poszła za nim. Czego nie 
mogli dokonać nasi dawni powstańcy, tego dokonał bojowy okrzyk prole- 
tariatu rosyjskiego. Polski lud pracujący od razu i słusznie odczuł, że krew 
przelana na ulicach Petersburga to jego własna krew; że sprawa prole= 
tariatu rosyjskiego to jego własna sprawa. I porwany przez rewolucyjnych 
robotników polski lud pracujący powstał na znak solidarności i wspólności 
swej sprawy z proletariatem całej Rosji. Na wzór robotników rosyjskich 
i za ich przykładem lud Warszawy, Łodzi i wielu innych naszych ognisk 
przemysłowych urządził strajk powszechny... 

Nie jest to walka garstki zdeterminowanych rewolucjonistów rosyjskich. 
Nie jest to desperacja naszych dawnych powstańców, podsycana... nadzieją 
powstania ludowego. To, o czym dawniej marzyli tylko spiskowcy rosyjscy 
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i powstańcy polscy — stało się faktem: szerokie masy ludowe w Polsce 
i Rosji powstały do boju za wolność. Socjaldemokracja polska, zarówno 
jak socjaldemokracja w całym państwie, użyje całej swej energii, aby roz- 
poczęty masowy ruch rewolucyjny proletariatu zyskiwał coraz większą 
pomoc w coraz szerszych masach. I gdyby nawet rządowi carskiemu udało 
się na chwilę powstrzymać wzrost tego ruchu, to po krótkiej chwiii re- 
wolucja wybuchnie na nowo z tym większą siłą... 

Proletariat Polski i Rosji składa ofiary krwi na ołtarzu sprawy wszyst- 
kich uciśnionych... 


CA KC PZPR 9;VIII-5, k. 5—5a. 
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1905 luty 5, Warszawa. — Z odezwy Komitetu Centralnego Ligi Naro- 
dowej. 


Rodacy! Przed tygodniem zaledwie Warszawa była widownią wypadków, 
które do głębi wstrząsnęły całą jej ludnością. Przeżyliśmy w stolicy kraju 
chwilę zupełnego rozprzężenia życia, gwałtów i krwi przelewu. 

Na ulicach Warszawy toczyła się walka. Kto walczył i o co?... Naśladow- 
nictwo strajku petersburskiego i obcy społeczeństwu naszemu charakter 
agitatorów socjalistycznych podyktował czyny w najwyższym stopniu nie- 
dorzeczne... 


„Przegląd Wszechpolski”, Kraków nr 1 (styczeń) 1905, str. 62. 
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1905 luty 8, Warszawa. — Z odezwy Komitetu Centralnego Ligi Naro- 
dowej. 


Dziś, rodacy, przychodzą do was ludzie, nawołując was do obniżających 
kulturę polityczną ludu, bezcelowych rozruchów, ażeby zrobić z was żer 
dla moskiewskich armat i karabinów, aby dla Polski otworzyć nowy okres 
przygnębienia i upadku ducha, w którym wróg gnębi naród bez przeszkóca, 
a wszelka nikczemność wypełza z kątów i rozpiera się bezkarnie na wi- 
downi życia publicznego. Zamiary tych ludzi może wypływają z lekkomy- 
ślności, może z choroby duchowej — ale to jedno jest pewne, że prowadzą 
do zbrodni!... 

Nie wolno nikomu patrzeć biernie na tę robotę, która — zbyt słaba, 
by coś stworzyć — wystarczy, by dać wrogowi hasła do zniszczenia; na 
te robotę, która dąży do cofnięcia o dziesiątki lat naszego życia, rozwoju 
naszej energii narodowej — by ułatwić Moskalom dalsze rządy w Polsce 
i ruszczenie ziem naszych, Prusakom dać czas strawić polskie zabory i sięg- 
nąć po nowe, a obcym żywiołom w naszym kraju przygotować społeczną 
przewagę nad nami... 
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Z męskim spokojem, własną dłonią trzeba wszędzie dusić ogień, pod- 
kładany pod nasz dom lekkomyślną lub nieświadomą ręką. Organizujemy 
się, skupiamy do pracy narodowej, do codziennej walki o nasze prawa. Kto 
tę pracę chce burzyć, organizację rozprzęgać — ten nam wrogiem. Trzeba 
zamknąć przed nim nasze wrota, przeciąć mu drogę do serc naszego ludu. 

Praca narodu, jego umiłowania i ideały nie znajdują odgłosu w duszach 
tych ludzi — więc i głos ich, jakkolwiek uderzający fałszywie w ton na- 
rodowy, pozostanie w społeczeństwie bez echa. 

Precz z ruchawką, precz z niedorzecznymi porywami, precz z między= 
narodową agitacią! Niech żyje Polska pracująca i walcząca o swe prawa 
nie z bronią w ręku, gdy nie czas na to, ale z mocą charakteru, ale z mę- 
skim, na chwilę nie słabnącym uporem! 


„Przegląd Wszechpolski”, Kraków, nr 1, (styczeń) 1905, str. 66—69. 


15 
1905 luty 11, Katowice. — Rezolucja wiecu robotniczego. 


„Socjaldemokratyczni robotnicy uczestniczący w dzisiejszym wiecu 
w Katowicach wyrażają niniejszym wstręt do krwawych rządów rosyj- 
skiego cara, naigrawających się z wszelkich ludzkich uczuć. Zarazem od- 
noszą się zgromadzeni z zupełną sympatią do swej braci w państwie rosyj- 
skim, cierpiącej i walczącej bohatersko o przynależne jej prawa ludzkie. 
Zgromadzeni sympatii swej stale dawać będą niedwuznaczny wyraz po- 
pierając rewolucjonistów Rosji moralnie i materialnie, również przyrzekają 
wszelkimi legalnymi środkami z wytężeniem wszystkich sił pracować 
dla dalszego rozwoju Socjalnej-Demokracji w przekonaniu, że jedynie 
zwycięstwo Socjalnej-Demokracji, także w państwie niemieckim, przy= 
nieść może pracującemu ludowi wolność i prawdziwe godne człowieka 
stosunki”. 


„Gazeta Robotnicza”, Katowice, 11.11.1903, 
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1905 marzec 11, Warszawa. — Z artykułu pt. „Petersburg i Warszawa”, 
zamieszczonego w organie PPS. 


.. Teraz w całej Rosji, od miasta do miasta, wszędzie, gdzie tylko dymią 
fabryki, przechodzi dreszcz rewolucyjny. Przy strajkach powszechnych 
mobilizują się olbrzymie zastępy ludu dotąd obcego dla rewolucji i jeżeli 
wczoraj walczyły w Rosji z caratem tysiące świadomych robotników, to 
dziś, jutro, do walki z nim staną — miliony. 

Carat upadnie i sczeźnie. A na jego gruzach klasa robotnicza Rosji zbu- 
duje sobie twierdzę, z której dalej owocnie, skutecznie i otwarcie torować 
sobie będzie dalszą drogę ku zupełnej pomyślności. 
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My, robotnicy polscy, którzy rozwinęliśmy się wcześniej od naszych 
braci, robotników rosyjskich, zmuszeni byliśmy aż dotąd czekać na towa- 
rzyszy rosyjskich, gdyż na swoich barkach nie moglibyśmy dźwignąć walki 
z całym ogromem siły caratu. Czekaliśmy na łunę pożaru rewolucyjnego 
w Rosji i patrzyliśmy z tęsknotą ku wschodniej granicy. 

Aż oto przybiegły błogosławione wieści ze stolicy cara. I natychmiast, 
już w cztery dni po wypadkach petersburskich, odezwała się Warszawa, 
to serce Polski, na echo walk nad Newą. Strajk powszechny w Warszawie 
i w innych miastach kraju dowiódł, że mamy nagromadzony olbrzymi za- 
pas sił rewolucyjnych. I zarówno jak towarzysze rosyjscy w swojej stolicy, 
tak i my, robotnicy polscy, tu, w Warszawie, przebyliśmy już próg rewo- 
lucji i odtąd bez chwili przerwy walczyć zaczniemy samodzielnie i już 
na własną rękę o wolność polityczną dla naszego kraju ojczystego, jec- 
nocześnie i w braterskim porozumieniu z towarzyszami rosyjskimi, którzy 
czynić to będą na gruncie rosyjskim. 

Od dzisiaj walczyć będziemy z caratem nie tylko broszurą i pismem, nie 
tylko agitacją i propagandą pokojową, ale i czynem rewolucyjnym! 

Nastał czas bojowy. Niechajże zabłvsną ostrza oręża rewolucyjnego! 

Na tę chwilę gotujemy sie wszyscy. Niech żyje mestwo rewolucyjne! 

Błogosławiona krew, przelana w obronie wolności! Towarzysze! Bracia 
robotnicy — nadszedł czas — „pobudka gra nam już'”l 


„Robotnik”, Warszawa, 11.I11.1905, str. 2 
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1905 marzec 21, Hrubieszów. — Depesza właścicieli ziemskich powiatu 
hrubieszowskiego do ministra spraw wewnętrznych rządu carskiego w Pe- 
tersburgu A. G. Bułygina (oryginał w języku rosyjskim). 


W guberni lubelskiej mają mieisce strajki i wystąpienia robotników ro!- 
nych, które grożą zniszczeniem gospodarki, dobytku miejscowej ludności 
oraz stanowią niebezpieczeństv:o dla nas samych. W związku z tym pro- 
simy pokornie Waszą Ekscelencję, aby zechciał podjąć odpowiednie środki 
oraz zabezpieczyć porzadek publiczny i osobiste nasze bezpieczeństwo. 
Władze miejscowe nie są w stanie działać dostatecznie skutecznie, a wy- 
stąpienia z każdym dniem przyjmują coraz bardziej groźny charakter. 


Ziemianie: Edward Rulikowski, Edward Chrzanow- 
ski, Edward Tuszowski, Zdzisław Rulikowski, Włady- 
sław Swierzawski, Stanisław Chrzanowski, Lecn 
Wierzbicki, Włodzimierz Podhorodecki, Jan Chrza- 
nowski. Stefan Lubowicki, Zygmunt Piotrowski, Ste- 
fan Dubiecki, Roman Ratomski, Józef Rulikowski, 
Wojciech Kucharski, F. Kiełczewski, Wojciech Łoba- 
czewski, F. Swierzawski. 


Carat i klasy posiadające... wyd. cyt., str. 86—87. 
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1905 marzec 25, Chełm. — Depesza właścicieli ziemskich powiatu chełm- 
skiego do wicegubernatora lubelskiego W. A. Smirnowa (oryginał w języ- 
ku rosyjskim). m 


Przesyłamy Waszej Ekscelencji wyrazy szczerej wdzięczności za ochronę 
naszych dóbr i nas samych przed napadami band robotników. Energiczne 
i przemyślane środki podjęte przez Pana Naczelnika powiatu doprowa- 
dziły na naszym terenie do całkowitego spokoju i zapobiegły stratom 
w naszych majątkach. W myśl zarządzenia Waszej Ekscelencji wszyscy 
nasi parobcy pracują, a prowodyrzy zlikwidowanych band aresztowani. 


Ziemianie powiatu chełmskiego: Kicińska, Kiciński, 
Poletiłło, Nosarzewski, Zawadzki, Głogowski, Słoński, 
Rzewuski, Smarczewski, Fudakowski. 


Carat i klasy posiadające... wyd. cyt., str. 105. 
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1905 marzec, Kraków. — Z odezwy pisma wydawanego przez Ligę Naro- 
dową. 


Bracia włościanie! Z różnych okolic kraju dochodzą wieści, że po wsiach 
włóczą się jacyś nieznani ludzie, którzy prowadzą robotę podburzającą. 
Namawiają oni do rozruchów, napadów na dwory, a za powód podają, że 
właściciele majątków dążą jakoby do przywrócenia pańszczyzny... 

Powiedzcie im, że kto mówi o przywróceniu pańszczyzny ten jest ciemny 
1 głupi, bo ona już od dawna na całym świecie zniesiona i nigdy nie wróci, 
a gdyby nie rządy moskiewskie, to i u nas byłaby wcześniej przepadła. 
Nade wszystko zaś przestrzegajcie ludzi przed wszelkimi rozruchami i na- 
paściami na kogokolwiek, przed ruchawką wszelką, choćby w imię Polski 
do niej wołano. Teraz nie czas na żadną ruchawkę, jeno na spokojne upo- 
minanie się o swoje prawa. Nie mamy siły wojować z rządem, ale się 
będziemy z władzami jego prawować. Upominając się zaś gromadnie, prę- 
dzej czy później zdobędziemy to, co się nam należy... 


„Polak”, Kraków, nr 1 (marzec) 1905, str. 12. 
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1905 marzec, Warszawa. — Z odezwy Zarządu Głównego SDKPiL „W 
sprawie szkoły polskiej”. 


Obywatele! My, socjaldemokraci, wychodziliśmy i wychodzimy zawsze 
w walce naszej z punktu widzenia naszych interesów klasowych. Lecz 
nasza walka o wolność polityczną, o republikę demokratyczną w państwie 
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rosyjskim i o samorząd dzielnic polskich jest jednocześnie walką naro- 
dową, jest walką o możność stworzenia szkoły nie tylko demokratycznej, 
ale i polskiej... | 

Do walki obywatele! Nie prosić, nie błagać, nie przedkładać swych żądań, 
a walczyć należy! Żądajcie na Waszych wiecach Zgromadzenia Konsty- 
tucyjnego, odmawiajcie rządowi carskiemu poparcia we wszystkich jego 
formach, bojkotujcie go we wszystkich dziedzinach, gdzie to tylko okaże 
się możliwe, protestujcie przeciwko samowładztwu przy każdej okazji — 
wtedy spełnicie Wasze historyczne zadanie, wtedy tylko wywiażecie się 
z tej roli, jaką Wam dzieje w walce z caratem wyznaczyły, nie okrywając 
się hańbą na wieki. 

Niech żyje rewolucja! 

Niech żyje ruch robotniczy! 


„Czerwony Sztandar”, Kraków, nr 25 (kwiecień) 1905 str. 12. 
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1905, kwiecień, Berlin. — Fragment artykułu Róży Luksemburg pt. 
„ZŁ doby rewolucyjnej. Co dalej?”. 


Rewolucja obecna w naszym kraju, jak w całym caracie, ma podwójny 
charakter. Ze swoich celów bezpośrednich jest ona rewolucją burżuazyjną. 
Chodzi o zaprowadzenie w państwie rosyjskim wolności politycznej, re= 
publiki, ustroju parlamentarnego, który przy panowaniu kapitału i pracy 
najemnej jest niczym innym, jak postępową formą państwa burżuazyj- 
nego, jak formą panowania klasowego burżuazji nad proletariatem. 

Ale tę rewolucję burżuazyjną robi w Rosji i w Polsce nie burżuazja, 
jak ongi w Niemczech i Francji, tylko klasa robotnicza i to klasa świadoma 
już w wysokim stopniu swych robotniczych interesów, klasa robotnicza, 
zdobywająca wolności polityczne nie na usługi burżuazji, tylko przeciw- 
nie, w celu ułatwienia sobie walki klasowej z burżuazją, w celu przyspie- 
szenia zwycięstwa socjalizmu. Dlatego rewolucja obecna jest jednocześnie 
rewolucją robotniczą. Dlatego też w rewolucji tej walka z absolutyzmema 
idzie i iŚć musi ręka w rękę z walką z kapitałem, z wyzyskiem... 


„Czerwony Sztandar”, Kraków nr 24/25 (kwiecień) 1905. Dodatc'c. 
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1905 maj 3, Londyn. — Uchwała III Zjazdu Socjaldemokratycznej Partii 
Robotniczej Rosji „W związku z wydarzeniami w Polsce”. 


Trzeci Zjazd SDPRR wyraża swoje oburzenie z powodu nowych mor- 
dów dokonywanych na ludzie, zorganizowanych przez zbrodniczy rząj 
w dniu 1] maja w Warszawie i Łodzi, wita z uznaniem męstwo i zdecv- 
dowaną postawę bratniego proletariatu Polski oraz wyraża pewność, że 
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wkrótce nadejdzie dzień, kiedy proletariat wszystkich narodowości Rosji 
zgodnie wystąpi przeciw znienawidzonemu samowładztwu i odnosząc nad 
nim ostateczne zwycięstwo utoruje sobie drogę do dalszej walki o socjalizm. 


Arch.wum Ruchu Robotniczego, t. V, Warszawa, 1957, str. 125. 


23 


1905 maj 27, Genewa. — Z komunikatu Komitetu Centralnego SDPRE 
o III Zjeździe Socjaldemokratycznej Partii Kobotniczej Rosji, zamieszczo- 
nego w czasopiśmie „,Proletarij” nr 1/1905 r. 


Osiągnąwszy zwycięstwo w zbliżającej się rewolucji demokratycznej 
uczynimy ogromny krok naprzód na drodze do naszego socjalistycznego 
celu, uwolnimy całą Europę od ciężkiego jarzma reakcyjnego państwa mi- 
litarnego i dopomożemy do szybszego, bardziej zdecydowanego i śmiałego 
marszu do socjalizmu braciom naszym, uświadomionym robotnikom całego 
Świata, tak udręczonym przez burżuazyjną reakcję i duchowo odradzają- 
cym się obecnie pod wpływem sukcesów rewolucji w Rosji. Przy pomocy 
zaś socjalistycznego proletariatu Europy zdołamy nie tylko obronić repu- 
blikę demokratyczną, ale i pomaszerować do socjalizmu siedmiomilowymi 
krokami. 

Naprzód więc, towarzysze-robotnicy, do zorganizowanej, solidarnej 
i wytrwałej walki o wolność! 

Niech żyje rewolucja! 

Niech żyje międzynarodowa rewolucyjna socjaldemokracja! 


W. I. Lenin: Dzieła t. 8, Warszawa 1955, str. 444. 
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1905 czerwiec 22, Łódź. — Z odezwy Łódzkiego Komitetu SDKPiL „Do 
wszystkich robotników Łodzi”. 


Rewolucja idzie naprzód! Potężna fala uświadomienia ogarnia coraz 
większe kadry braci roboczej. Carat drży w posadach i w potokach krwi 
naszej chce strach swój utopić, chce się łudzić, że nas zwycięży. 

Gdy na pogrzebie stutysięczne tłumy czciły bohaterów swoich, gdy całe 
miasto oniemiało na widok naszej potęgi, carat krwiożerczy zmieszany 
bezradnie się przyglądał i przysłuchiwał, jak potężne piersi śmierć mu 
głosiły. I płynęły, płyncły bez końca szeregi bojowników i płynęły bez 
końca słowa wyroku śmierci na carat... 

Towarzysze! Robotnicy! Żyjemy w okresie rewolucji. Każdy dzień to 
krok naprzód, ale kazdy krok ten znaczony jest krwią naszą. W potokach 
krwi naszej carat chce rowolucję utopić, krew ta jednak zatepi go, krew 
ta go zadusi. Krew to nasz sztandar, to nasze święte godło. Ofiary bvły 
i będą! Wielu z nas jeszcze padnie, lecz przysziość nasza! Ciemne żoł- 
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dactwo nieraz jeszcze usłucha rozkazów zbirów carskich, ale któż zdoła 
wstrzymać strumień w bieyu, czyż jest na Świecie taka broń? 

Towarzysze! Krew ta nie płynie daremnie, krew ta zagrzeje nas do dal- 
szej walki, walki nieubłaganej. Krew ta będzie nam mąciła każdą chwilę, 
ani na sekundę nie pozwoli nam zapomnieć o walce śmiertelnej z absolu- 
tyzmem. 

Do walki więc! Niech przekona się nasz wróg, że rzeź energii naszej 
nie złamała, że dzisiaj jesteśmy silniejsi, groźniejsi niż wczoraj. 

Na ulicę bracia! Niech na cześć poległych staną, w piątek 23 czerwca, 
wszystkie fabryki i warsztaty, niech ustanie wszelka praca, niech zamrze 
wszelkie życie, niech ustanie wszelki ruch! 

Do strajku powszechnego jednodniowegol 

Cześć poległym bohaterom rewolucji! 

Precz z morderczym absolutyzmemi 

Niech żyje rewolucja! 


„Z Pola Walki”, Kraków, 30.VI.1905, str. 5. 
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1905 czerwiec 23, Warszawa. — Z przemówienia Stefana Okrzei przed 
carskim sądem wojskowym. 


.„.. Od dziecka raziło mnie zestawienie nędzy jednych i rozkoszy drugich 
ludzi, a że nędzy tej było zawsze więcej i że ta nędza była mi bliższą, prze- 
myśliwałem bezustannie, jaką drogą można by było wpłynąć na uszcze- 
śliwienie cierpiacych mas, jaką drogą — dojść do tego, by szczęście nie 
było zawsze tylko po stronie silnych i bogatych? Myśl ta mnie nie opusz- 
czała. Z nią żyłem w szkole, z nią pracowałem w fabryce. Dużo przemy- 
ślałem, przeczytałem, przeżyłem. Ideały Polskiej Partii Socjalistycznej (tak 
zwanej P.P.S.) najbardziej odpowiadały moim ideałom, więc wstąpiłem 
do niej. 

Tyrania, barbarzyństwo i ciemnota nie wiedzą o tym, że są tyranią, 
barbarzyństwem i ciemnotą, nie mają dla siebie pogardy i potępienia, więc 
nie ustąpią same. Trzeba je zwalczać i dotrzeć do istotnej swobody, istot- 
nego dobra i istotnego szczęścia, nie zadawalniając się półśrodkami. 
W walce tej wiele ofiar zginie, ale ludzkość wyjdzie z niej zwycięsko, 
a ludziom słońce zaświeci. Wierzę, że socjalizm da ludziom szczęście. Ostat- 
nim moim pragnieniem jest, ażeby ludzie byli dobrzy i szczęśliwi!... 


„Pamięci Stefana Okrzei. W pierwszą rocznicę jego stracenia. Warszawa, 21.VII.1906, 
str. 8—-9. 
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1905 sierpień 1, Warszawa. — Z odezwy Komitetu Centralnego Ligi Na- 
rodowej. 
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Rodacy! Nie wzywamy Was do niedorzecznych porywów, do wyruszania 
z gołą pięścią lub rewolwerami na karabiny i armaty moskiewskie — prze- 
ciwnie, wszystkich, co Was do tego pobudzają, jako szaleńców lub zbrod- 
niarzy odpędzajcie od siebie. Musimy walczyć o swoje prawa nie jak 
ciemni, podżegani przez obcych i obcym celom służący barbarzyńcy, ale 
jako naród cywilizowany, świadomy swych dróg, mający rząd wewnętrzny 
i panujący nad swoimi czynami. 

Musimy wziąć co nam potrzebne nie drogą wymuszania gwałtem, bo 
do tego nie mamy środków, ale drogą wprowadzenia w życie własnymi 
siłami, własną wolą tego, co uważamy za konieczne... 


„Przegląd Wszechpolski”, Kraków ar 8—10 (sierpień—październik) 1905, str. 733. 
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1905 październik 30, Peterhof. — Z manifestu konstytucyjnego cara Mi- 
kołaja IL 


Najwyższy Manifest 


Z Bożej Łaski My Mikołaj II, Cesarz i Samowładca Wszechrosyjski, Król 
Polski, Wielki Książę Finlandzki etc.,, etc., etc. 


Wiadome czynimy wszystkim Naszym wiernym poddeJym. Rozruchy 
I wrzenia w stolicach oraz w wielu miejscowościach Cesarstwa Naszego 
wielkim i ciężkim smutkiem napełniają serce Nasze. Dobro Monarchy Ro- 
syjskiego związane jest nierozłącznie z dobrem narodu, a smutek narodu 
jest Jego smutkiem. Z powodu wynikłego obecnie wrzenia może nastąpić 
głęboki rozstrój narodowy i niebezpieczeństwo dla całości oraz jedności 
Naszego państwa. Wielkie śluby, wynikające z obowiązków Monarszych, 
wskazują Nam, abyśmy wszystkiemi siłami rozumu i władzy Naszej dą- 
żyli do jaknajprędszego przerwania tak niebezpiecznych dla państwa za- 
mieszek, rozkazując odpowiednim władzom przedsięwziąć środki do usu- 
nięcia bezpośrednich objawów rozstroju, zaburzeń i gwałtów, w celu ochro- 
ny ludzi spokojnych, dążących do pokojowego pełnienia ciążącego na każ- 
dym obowiązku... 


„Kurier Warszawski” Warszawa, 31.X.1905, Dodatek. 


28 
1905 listopad 8, Będzin. — Depesza fabrykantów Zagłębia Dąbrowskiego 
do generał-gubernatora warszawskiego J. Skałona (oryginał w języku ro- 
syjskim). 


67 


Rewolucja 1905—1907 roku w dokunieniach 


W dniu dzisiejszym delegaci robotników komitetu socjalistycznego i pol- 
skiej partii rewolucyjnej zażądali od nas wpłacenia znacznych sum na 
uzbrojenie utworzonej przez nich milicji i oświadczyli, że od tej chwili oni 
są tu jedyną władzą. Jesteśmy przekonani, że niespełnienie tych żądań 
w sytuacji obecnej, pełnej wrzenia rewolucyjnego, zagraża naszemu oso- 
bistemu bezpieczeństwu i naszej własności. Odrzucając to bezprawne żą- 
danie i nie podporządkowując się mu, oraz spodziewając się dalszych wy- 
stąpień rewolucyjnych polskiej społeczności, pragniemy zwrócić uwasę 
Waszej Ekscelencji, że znajdujące się tutaj siły wojskowe prawie [całko- 
wicie] zajęte ochroną kolei i składów materiałów wybuchowych, których 
w żadnym wypadku nie można pozosiawić bez nadzoru, nie są w stanie 
stłumić jawnie przygotowującego się powstania polsxiego, którego daiszy 
rozwój trudno przewidzieć. Dlatego też prosimy o możliwie szybkie przy- 
słanie tu dostatecznych sił wojskowych. Gdyby zaś ze względów na trud- 
ności transportowe nie mogłyby być one wysłane natychmiast, czy Wasza 
Ekscelencja nie mógłby zwrócić się z prośbą do władz wyższych o zezwo- 
lenie na przyjacielskie współdziałanie wojsk niemieckich, jako że handlowe 
interesy Niemiec w przedsiębiorstwach tutejszego rejonu są ogromne. Od 
szyukości decyzji w tej sprawie, w przychylnym dla nas sensie, zależy na- 
sze osobiste bezpieczeństwo, losy naszego kapitału i całego kraju. Powaga 
położenia nie cierpi zwłoxi, abyśmy mogli uniknąć sytuacji, jaka miała 
miejsce w Baku. 


Archiwum Główne Akt Dawnych, Kancelaria Generał-Gubernatora Warszaw- 
skiego, 2498, k. 351. 
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1905 listopad 15—17, Sztokholm. = Z artykułu W. I. Lenina pt. „Nasze 
zadania a Rada Delegatów Robotniczych”, napisanego do gazety „Nowaja 
Żizń”, lecz w niej nie wydrukowanego. Po raz pierwszy publikowany 
w „Prawdzie” nr 5038/1910, 


.. W programie tym na pierwszym miejscu powinno stać całkowite urze- 
czywistnienie w praktyce wolności politycznej, którą car tak obłudnie obie- 
cał. Uchylenie wszystkich ustaw krępujących wolność siowa, sumienia, 
zgromadzeń, prasy, związków, strajków, zlikwidowanie wszystkich insty- 
tucji ograniczających tę wolność winno nastąpić niezwłocznie, winno być 
realne, zagwarantowane i praktycznie urzeczywistnione. Program ten wi- 
nien zawierać postulat zwołania rzeczywiście ogólnoludowego zgromadze- 
nia ustawodawczego, które opierałoby się na wolnym i uzbrojonym ludzie, 
które miałoby pełnię władzy i siły, aby ustanowić w Rosji nowy ład. Pro- 
gram ten winien zawierać postułat uzbrojenia ludu. Wszyscy uznają ko- 
nieczność takiego uzbrojenia. Należy tylko doprowadzić do końca i za- 
spolić w jedną całość rozpoczęte już i dokonywajece się wszędzie dzieło. 
Program tymczasowego rządu rewolucyjnego winien nasiępnie przewidw- 
wać niezwłoczne nadanie rzeczywistej i pełnej wolności narodowościom 
uciskanym przez carskiego potwora. Narodziia się wolna Rosja. Proleta- 


68 


Rewolucja 1985—1907 roku w dokumentach 


riat stoi na swym posterunku. Nie dopuści on do tego, aby bohaterska 
Polska raz jeszcze została zdławiona. Rzuci się sam w bój i już nie tylko 
za pomocą pokojowego strajku, lecz z bronią w ręku powstanie do walki 
o wolność i Rosji, i Polski... 


W. I. Lenin: Dzieła t. 10, Warszawa 1955, str. 9. 
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1505 listopad 16, Warszawa. — Udezwa Komitetu Warszawsziego SOK u— 
„Solidarność robotników rosyjskich i polskich”. 


Robotnicy! Od chwili wybuchu obecnej rewolucji solidarność i jedność 
klasy robotniczej Polski i Rosji stała się faktem dokonanym. Oto, w odpo- 
wiedzi na zbrodniczy komunikat rządowy, ogłaszający stan oblężenia na 
całe Królestwo Polskie, Rada Delegatów Robctniczych Petersburga, re- 
prezentująca robotników wszystkich fabryk petersburskich, wydała na- 
stępującą odezwę: 

„Rząd carski nie przestaje stapać po trupach, oddaje pod sąd polowy 
śmiałych kronsztadzkich żołnierzy armii i marynarki, którzy powstali 
w obronie praw i wolności ludowej. Na szyję uciskanej Polski ten sam 
rząd zarzucił stryczek stanu wojennego. 

Rada Delegatów Robotniczych wzywa rewolucyjny proletariat Peter- 
sburga, aby wyraził swą solidarność braterską z rewolucyjnymi żołnie- 
rzami i marynarzami Kronsztadu oraz z rewolucyjnym proletariatem Pol- 
ski za pomocą powszechnego strajku politycznego, który wykazał już swą 
groźną siłę. 

2—15 listopada o godz. 12 w południe robotnicy miasta Petersburga po- 
rzucają pracę pod następującymi hasłami: Precz z sądami polowymi! Precz 
z karą śmierci! Precz ze stanem wojennym Polski i całej Rosji!”. 

Towarzysze! Na powyższe wezwanie robotnicy petersburscy, jak jeden 
mąż, stanęli do strajku powszechnego na znak solidarności z rewolucyjnym 
proletariatem całego państwa. 


Niech żyje jedność klasowa robotników całego państwa! 
Niech żyje Rewolucja! 


SDKPiL w rewolucji 1905 rolzu. Zbiór pubiikacji. Warszawa 1955, str. 200. 


31 
1905 listopad, Warszawa. — Odezwa Polskiego Związku Ludowego. 
Bracia Wiościanie! Wszyscy uczciwi nauczyciele i nauczycielki ludowe 
uchwalili uczyć w szkołach tylko po polsku *). 
Do nas, bracia włościanie, naieży dopilnowanie, aby ta uchwała bvła 
święcie wykonana na całej polskiej ziemi. 
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A więc: jeżeli znajdą się tacy nauczyciele lub nauczycielki, którzy ważą 
się nadal uczyć po rosyjsku zamiast po polsku, to zażądajmy, aby się opa- 
miętali! A jeżeli nie posłuchają tego naszego ludowego nakazu, to po- 
wiedzmy im: precz! 

Należy w takim razie zrobić uchwałę, że gmina wstrzymuje pensję nau- 
czycielowi (lub nauczycielce) i nie będzie mu płacić póty, aż zacznie uczyć 
po polsku. 

Pamiętajmy, że dziś jest czas zdobywania wszelkich praw i że od nas 
tylko zależy mieć taką szkołę, jakiej chcemy! 


CA KC PZPR, 20/1. 

«) Mowa o konspiracyjnym zjeździe nauczycieli szkół wiejskich z Królestwa Pol- 
skiego, który odbył się 1 października 1905 r. w Pilaszkowie pod Łowiczem. Ną 
zieździe tym uchwalono rozpocząć w szkołach naukę po polsku z dniem 6 listo- 
pada t.r. 
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1905 grudzień 3, Watykan. — Z listu papieża Piusa X „Do arcybiskupa i bi- 
skupów Polski podległej berłu rosyjskiemu”. 


.. Uważamy tedy. że do ustalenia zgody dwa najpewniej prowadzą środki, 
tj. pilne zastanowienie się nad tym, jakie i jak wielkie są niedole, które 
obecnie na was spadły, tudzież, jakie i jak wielkie są obowiązki ciążące na 
biskupach, zarówno jak i wiernych, aby te nieszczęścia zmniejszyć i od- 
WTÓCIĆ. 

Co się nieszczęść tyczy, to zakres tego pisma nie pozwala na szczegółowy 
ich rozbiór. Ważniejszymi od nich i źródłem niejako i poczatkiem innvch 
klęsk były owe wszędzie istniejące związki anarchiczne, wrogie wszel- 
kiemu prawu i porządkowi, do tego dążące, aby drogą namowy, spisku 
i bezczelności, lud gwałtami spłoszony opanować i niesłychaną szkodę 
ustroju społecznego do najmniej godziwych rzeczy pociągnąć. 

Obok tamtych stoi stronnictwo skrajnie narodowe, majace wciąż na 
ustach hasło nierozważnej miłości ku ojczyźnie, Ci rozniecają w umysłach 
ludzi i podtrzymują wrzenie, popychają go do wybryków i gwałtów, co na 
Polskę, godniejszą lepszego losu, sprowadza nowe klęski i niedole. 

Religia Chrystusowa wymaga po nas, abyśmy się nie aali wodzić na- 
miętnościom, lecz wszystkie myśli i uczucia poddali pod panowanie ro- 
zumu. To też katolikom prawym nie wolno jednoczyć się ze stronnictwami, 
których zasady prawu bożemu są przeciwne. Nie może ich usprawiedli- 
wić okoliczność, że zmierzają ku dobru ludzkiemu, bo oto nauka katolicka 
nas przestrzega, że wszelkie korzyści doczesne, a więc przemijające, ustą- 
pić winny dobrom wiecznego porządku w myśl słów Pańskich: „Cóż bo- 
wiem pomoże człowiekowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na duszy swej 
szkodę podjaął?”. 

Z takiej zasady wypływa bezpośrednio druga, że wśród zaburzeń i roz- 
ruchów, jakich widownią jest obecnie Państwo Rosyjskie, a zarazem przy- 
należna do niego część Polski, obowiązkiem jest katolików stać wytrwale 
po stronie ładu i porządku. Pod tym względem godzi się zacytować, co 19 
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marca 1894 r. pisał do was świętej pamięci Poprzednik Nasz: „poddani 
powinni zachowywać niezmiennie wierność i uszanowanie panującym, 
jako Bogu wykonywującemu władzę przez człowieka, winni mu ulegać 
nie tylko dla gniewu, ale też dla sumienia”... 

Wreszcie zanim słowa te skończymy, nie możemy nie wyrazić uznania 
dla mądrości waszego Przepotężnego Cesarza, którego życzliwej przyjaźni 
niewątpliwie mamy dowody, że dekretem z dnia 30 kwietnia nadał ludom 
sobie podwładnym swobodę sumienia... 


„Przegląd Katolicki”, Warszawa 11.1.1906. 
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1905 grudzień 20, Włocławek. — Z listu biskupa kujawsko-kaliskiego Sta- 
nisława Zdzitowieckiego do wiernych. 


.. Przychodzą do was fałszywi prorocy, ludzie bez wiary w Boga i miłości 
ojczyzny, boć chyba słyszycie, z czem się publicznie odzywają; obiecują 
ludziom biednym rzeczy niemożliwe do spełnienia, gdyż jeszcze w żadnym 
kraju nikomu szczęścia nie przynieśli; w robotników wmawiają, że tylko 
oni w pocie czoła pracują, a wszyscy inni są darmozjadami; podkopują 
wszelką powagę kościelną i społeczną; namawiają do rozbojów i grabieży, 
burzą włościan przeciwko szlachcie, a robotników przeciwko panom, na- 
kłaniają służbę dworską do porzucenia pracy, aby następnie tłumnie cho- 
dzić od dworu do dworu i stawiać panom niesprawiedliwe żądania. 

Ci prorocy bezbożni i niby przyjaciele wasi są to wilki drapieżne, przy- 
chodzące do was w odzieniu owczym, przed którymi Pan Jezus wszystkich 
przestrzega. Jeśli pójdziecie za nimi, jak to zrobili inni — jedni z prze- 
wrotności, a drudzy z nieświadomości i powodowani złym przykładem 
1 namową — staniecie odrazu nad zgubną przepaścią, narażając się na 
największe niebezpieczeństwo utraty wiary, pokoju duszy i zbawienia. 

Powtarzam raz jeszcze: nie słuchajcie fałszywych proroków, nie dopu- 
szczajcie do siebie podżegaczy, nie uczęszczajcie na ich zebrania, nie czy- 
tajcie złych gazet, pism i proklamacji, pracujcie w zgodzie i jedności około 
dobra narodowego... 


CA KC PZPR, 305/111, 48, podt. 2, k. 12—13. 
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1905 grudzień 20, Warszawa. — Z artykułu Bolesława Prusa pt. „Oda do 
młodości”. 


.. Przegrana wojna sewastopolska dała Rosji pewne ulgi sądowe i admi- 
nistracyine, a nade wszystko — przyczyniła się do zniesienia pańszczyzny; 
więc nie wątpiłem, że i po przegranej wojnie z Japonią, Rosja otrzyma 
jakieś rozszerzenie władzy ziemstw i rad miejskich, trochę większą swo- 
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bodę prasy, może nawet rodzaj parlamentu ze skromniutkim głosem do- 
radczym... Przypuszczałem, że pewna część tych dobrodziejstw dostanie 
się i naszemu krajowi, i że choć w szkołach elementarnych będziemy 
mogli uczyć dzieci po polsku... |. 

Gdyby mnie w owej epoce, a nawet i później zapytał kto: co należy ro- 
bić dla podźwignięcia naszej narodowości? ...odpowiedziałbym: trzeba ko- 
rzystać z każdej, choćby najdrobniejszej ulgi i — pracować... pracować... 
pracować!.. A gdyby mnie spytano: czy wierzę w możliwość rewolucji 
w Rosji?.. odpowiedziałbym, że na świecie wszystko jest możliwe, więc 
i rewolucja rosyjska, która jednak bez silnego udziału wojska nie ty.ko 
nie stworzy upragnionej wolności, ale wywoła jeszcze gorszą reakcję. 

Nareszcie, gdyby mnie kto zapytał: czy za pomocą strajków można będzie 
wytargować konstytucję dla Rosji?... roześmiałbym mu się w oczy. Do- 
tychczas konstytucje wydzierało się rządom siłą, gwałtem, walką orężną... 
a tymczasem strajk, bezczynność, nie tylko niczego nie wydrze, ale nawet 
nie podniesie kamyka leżącego na ziemi. 

Co gorsze: strajk, bezczynność, zuboży społeczeństwo, a do wielkiej nę- 
dzy doprowadzi robotników. Byłby to więc środek, którym w żadnym wy- 
padku nie można się posługiwać. Strajk to nieszczęście tem gorsze, im 
będzie powszechniejszy... 

Krótko mówiąc, byłem stanowczym przeciwnikiem wszelkich ruchów 
rewolucyjnych, a przede wszystkim — strajków. W szczególności zaś, gdy- 
by to zależało ode mnie, głosowałbym przeciw jakimkolwiek „niepo- 
rządkom” u nas, z obawy, ażeby nasze niepokoje nie skłoniły rządu 
do ogłoszenia wojny świętej przeciw „polskim buntownikom' 
wojny, która cały naród mogłaby zjednoczyć z biurokracją przeciw nam, 
zakończyć się reakcją dla Rosji, a dla nas... chyba wytępieniem... 

Otóż, myśląc tak, myliłem się... myliłem się... z największym zadowole- 
niem przyznaję to — myliłem się!... 

„Niechaj kogo wiek zamroczy, chyląc ku ziemi poradlone czoło, takie 
widzi świata koło, jakie tępemi zakreśla oczy...” Ale „młodości ty nad po- 
ziomy wylatuj, a okiem słońca ludzkości całe ogromy przeniknij z końca 
do końca...!" 

Tak jest. Mnie „wiek zamroczył, chyląc ku ziemi poradlone czoło...” 
a oni, „wzbiwszy się nad poziomy”, mają dziś prawo zawołać: 

„Dalej z posad, bryło świata! nowemi pchniemy cię tory, aż apleśniałej 
zbywszy się kory, zielone przypomnisz lata...” 


„NMłodość”, Warszawa, 20.XII.1908. 
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1905 grudzień 22, Warszawa. — Z odezwy Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego PPS. 


Towarzysze robotnicy! 
Nadeszła chwila stanowcza... Przeszło siedem tygodni minęło od ciawiu, 
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gdy zbroczony krwią robotniczą, przyparty do muru carat, chcąc choć na 
chwilę uratować swą władzę, wydał sławetny, oszukańczy, obiiczony na 
łatwowierność ludu Manifest 30 października. W ciągu ubiegłych siedmiu 
tygodni to wszystko, co lud w drodze walki zdobył, rząd starał się obrócić 
w niwecz. Nietykalność osobista, wolność słowa, zgromadzeń i związków 
pozostały na papierze, a carat po dawnemu rozstrzeliwał, mordował i wię- 
ził ludzi, pisma konfiskował i zawieszał, zgromadzenia rozpędzał siłą zbroj- 
ną, do tworzenia się związków nie dopuszczał, a na wszelkie protesty miał 
jedyną odpowiedź: kule, bagnety i nahaje, których nigdy dla ludu nie ża- 
łował. Ufny w potęgę gwałtu, carat myślał, że we krwi zaleje i zdusi 
wszelkie dążenia proletariatu. Dla dopięcia tego celu podjudzał ciemne 
masy przeciwko Żydom, robotnikom i inteligencji, która pod sztandarem 
proletariatu walczyła. Daremne zabiegi... W ciągu tych siedmiu tygodni 
szeregi walczącego proletariatu tysiąckrotnie wzrosły... Jednocześnie z pro- 
letariatem Polski do wałki tej występuje proletariat całej Rosji. 

Towarzysze! Przystępujemy do walki decydującej. Hasłem naszym 
w walce tej jest obalenie caratu, zaprowadzenie ludowych rządów rewo- 
lucyjnych i zwołanie do Petersburga i Warszawy zgromadzeń ustawodaw- 
czych, wybranych przez lud bez różnicy płci, wyznania i narodowości na 
podstawie powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego głosowania. 
W imię tych haseł rozpoczynamy strajk powszechny... 

Do walki więc, towarzysze! Do walki o wolność! Niech żyje strajk pow- 
szechny! Niech żyje rewolucja! 


PPS-Lewtca 1906—1918. Materiały 4 dokumenty, t. 1, Warszawa 1961, str. 54—55, 


1906 styczeń 1, Łódź. — Odezwa Łódzkiego Komitetu SDKPiL „Strajk 
polityczny trwa”. 


Towarzysze Robotnicy! Wbrew rozpowszechnianym przez wszystkich 
wrogów klasy robotniczej z Narodową Demokracją na czele pogłoskom 
o zakończeniu strajku powszechnego — strajk nasz musi trwać nadal! 

W chwili gdy w Rosji leje się krew tysięcy braci naszych, którzy pow- 
stali do zbrojnej walki o republikę demokratyczną, w chwili gdy władze 
carskie wszelkimi siłami i wszelkimi środkami zdusić chcą dążenie nasze 
do lepszej przyszłości, aresztując setkami walczących towarzyszy naszych, 
gdy reakcja podnosi głowę chcąc nas zwyciężyć, w tej chwili zakończyć 
nam strajku nie wolno! 

Wszystkie siły wytężyć musimy w walce z reakcją, ale strajk musi 
trwać. 

Do walki o wolność i prawa! 

Niech żyje sprawa robotnicza! 


Niech żyje socjalizm! 
CA KC PZPR, 9/VII-21, k. 1. 
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1906 styczeń 2, Warszawa, — Z artykułu Juliana Marchlewskiego pt. „Na 
wieś towarzysze!”. 


Przeżywamy nową fazę walki — zbrojną rewolucję w Moskwie i nowy 
strajk powszechny. I ta faza minie, jak mijały poprzednie, ale rewolucja 
nie minie, dopóki carat w gruzach nie legnie. Każda faza rewolucji stawia 
uświadomionemu proletariatowi wciąż na nowo jego stałe zadanie: orga- 
nizowanie swych sił bojowych. Siły te rosną i organizują się w toku samej 
walki, w czasie każdorazowego nowego wybuchu. Ale w czasie między 
jedną fazą walki a następną rewolucyjny proletariat musi wyzyskać każdą 
pauzę dla rozszerzenia pola swej organizacji i agitacji... 

Robotnik rolny jest tak samo wyzyskiwany przez kapitał i tak samo uci- 
skany przez rząd carski, jak i robotnik miejski, jest kością z kości prole- 
tariatu, ma więc interesy i zadania, sformułowane w programie i dąże- 
niach socjaldemokracji. Należy tylko towarzyszom wziąć się energicznie 
do pracy w nadchodzącej pauzie rewolucyjnej, aby nowy wybuch rewo- 
lucji mógł wyprowadzić już na pole walki nowych bojowników... 

Towarzysze, na wieś — organizować rewolucję! 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa 2.1.1906, rrr 34, str. 3—3% 
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1906 styczeń 3, Warszawa. — Z artykułu wstępnego pt. „Po strajku pow- 
szechnym”, zamieszczonego w organie SDKPiL. 


.. Strajk robotniczy był powszechny — 1 to stanowi pierwszy powód ja- 
dowitego syczenia reakcji polskiej, czyli tzw. narodowej”. 

Strajk robotniczy w kraju naszym wybuchł na hasło rewolucyjnego Pe- 
tersburga — to drugi powód nienawiści reakcjonistów narodowych do na- 
szego strajku. 

Strajk robotniczy wykazał znowu jedność klasową proletariatu całego 
państwa — to trzeci powód złości rozczarowanej polityki reakcyjnej, która 
pod hasłem naszej odrębności narodowej pragnęłaby jak najprędzej ro- 
zerwać wszechrosyjską jedność klasową proletariatu dla tym większego 
tryumfu wszechrosyjskich wyzyskiwaczy i wszechrosyjskiej polityki 
„prawdziwie ruskich” łotrów narodowo-demokratycznych. 

Strajk robotniczy wykazał, że proletariat Polski jest w każdej chwili 
gotów stanąć do walki wspólnej z proletariatem Rosji i, zależnie od okoli- 
czności, do walki barykadowej i orężnej za przykładem Moskwy robotni- 
czej — to czwarty powód wściekłości wszystkich naszych reakcjonistów, 
usiłujących wpoić w robotników polskich przekonanie, że gdy Rosja walczy 
z caratem. Polska powinna stać na uboczu i nie przeszkadzać — opryszkom 
carskim. 
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Ale te wszystkie powody wściekłości reakcyjnej są dla rewolucyjnego 
proletariatu Polski tyloma również powodami otuchy i wiary w zwycięstwo 
polsko-rosyjskiej rewolucji nad polsko-rosyjską reakcją... 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa, 3.1.1906. 
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1906 styczeń 6, Petersburg. — Z okólnika zarządzającego Ministerstwem 
Spraw Wewnętrznych P. Durnowa do gubernatorów. 


Podczas rozruchów rolnych w wielu guberniach państwa chłopi grabią 
majątki, podpalają dwory obszarnicze i zabudowania gospodarskie, wyrą- 
bują lasy pańskie, zabierają bydło, usuwają z pracy pracowników w ma- 
jątkach, jak również i robotników, grożąc im śmiercią, oraz zuchwale za- 
garniają posiadłości lub wtrącają się do spraw administrowania. 

Takie postępowanie, któremu towarzyszą oburzające akty gwałtu na 
osobach i majątku i które są nie do pomyślenia w żadnym dobrze zorga- 
nizowanym państwie — uprawnia w zupełności do traktowania rozpasa= 
nych chłopów jako buntowników i do postępowania z nimi jak z wrogami 
ładu społecznego i spokoju, należącymi do stowarzyszeń rewolucyjnych. 
Wychodząc z takiego założenia proszę Pana, aby przy tłumieniu buntów 
i rozruchów chłopskich, mających miejsce w powierzonej Panu guberni, 
wobec buntowniczych band i zgromadzeń działać bez żadnego wahania 
w sposób najbardziej energiczny, tępiąc buntowników przy pomocy siły 
zbrojnej, bez żadnej litości i nie wahając się przed zastosowaniem najbar- 
dziej surowych środków dla stłumienia przejawów buntu w samym za- 
rodku i dla przywrócenia zachwianego porządku... 


Walki chłopskie w Królestwie Polskim w rewolucji 1905—1907. Wybór materiałów 
4 dokumentów. Warszawa 19.36, str. 103—104. 
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1906 styczeń, Petersburg. — Z odezwy Maksyma Gorkiego do robotników 
wszystkich krajów, zamieszczonej w organie PPSD Galicji i Śląska, 


Towarzysze! 

Walka z haniebnym jarzmem nędzy jest walką o wyswobodzenie świata 
z matni jaskrawych sprzeczności, gdzie wszyscy ludzie się tłoczą bezsilni 
i rozgoryczeni. Dzielnie usiłujecie potargać te sieci, Wasi wrogowie z za- 
ciekłym uporem starają się coraz to mocniej omotać Was w swoje pęta, 
orężem Waszym jest ostry miecz prawdy, bronią Waszych wrogów — uko- 
śne żądło kłamstwa. Olśnieni blaskiem złota, pełni są niewolniczej wiary 
w jego potęgę i nie widzą, jak coraz jaśniej rozpromienia się wzniosły 
ideał zjednoczenia wszystkich ludzi w braterską rodzinę wolnych robot- 
ników. Socjalizm, religia wolności, równości i braterstwo, dla nich jest 
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niezrozumiałym, jak muzyka dla głuchoniemego lub poezja dla idiotv. 
ERO widzą potężnv pochód mas ludowych, kroczący ku wolności i świa- 
tłu, wtenczas zdjęci lękiem o swoj spokój, drząc o swoje stanowisko wiad- 
ców > cia, zatajają nawzajem prawdę przed sobą, pocieszają się iluzoryczrą 
możnoscią zwycięstwa nad prawdą i spotwarzają proletariat, przedstawia- 
jąc go jako masę zgiodniałych zwierząt, które iakną tylko obfitości po- 
karmu i za duży kawałek chleba są w stanie wszy stko znis zczyć, Czego 
tyixo pożreć nie mogą... 

Twierdzę, że rewolucja rosyjska jest twórczą dla ruchu kulturalnego, 
jedynie zdolną ocajić Rosję od politycznego rozkładu. Twierdzę, że bur- 
zuazja jest bezsilną i niezdolną do politycznej twórczości i twierdzę, że 
rząd mojego kraju. zaprzautniętv całkowicie ratowaniem swoich własnych 
interesów, które nie mają nic wspólnego z interesami ludu, wywołuje 
anarchię. 

Wszystkie te twierdzenia są prawdziwe, a prawdę ich zaświadczy kiedyś 
historia, jeżeli tylko uczciwą będzie ręka historyka i jesli sprawiedliwość 
będzie jego religią. 

Niechaj więc żyje ten pro!etariat, który powstał, aby cały świat odno- 
wić; niech żyją proletariusze wszystkich krajów, którzy swą siłą stworzyli 
bogactwa wszystkich ludów i którzy obecnie pracuja nad stworzeniem 
nowego życia: niech żyje socjalizm — religia robotników! 

Pozdrowienie boiownikom, pozdrowienie robotnikom wszystkich kra- 
jów. niech ich ożvwia zawsze przeświadczenie o zwycięstwie prawdy, zwy- 
ciestwie sprawiedliwości. 

Niech żyje ludzkość bratersko zjednoczona najwyższymi ideałami rów- 
ności i wolności. 


„Naprzód”, Kraków 21.1.1906. 
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1906 styczeń 22, Bruksela. — Z odezwy Międzynarodowego Biura Socja- 
listycznego (stały organ II Międzynarodówki) do partii robotniczych całego 
świata, wzywającej do poparcia rewolucji w Rosji. 


.. Zanim w państwie rosvjskim socjalizm będzie mógł święcić tryumf, 
czekają proletariat miesiące i lata walki. W tej walce, która jest jedno- 
cześnie naszą walką, ma on prawo liczyć na pomoc moralną i materialną 
całego proletariatu międzynarodowego. Wobec tego nasi towarzysze ame- 
rykańscy zwrócili się do Miedzynarodowego Biura z propozycją, bv wszy- 
stkie reprezentowane w biurze partie dały wyraz solidarności proletariatu 
całego świata z proletariatem Rosji przez uświęcenie rocznicy 22 stycznia. 

Jesteśmy przekonani, że to wezwanie wszędzie znajdzie oddźwiek, że 
w poniedziałek 22 stycznia 1906 roku lub w niedziele 21 stycznia wszystkie 
grupy wszelkich socjaldemokratycznych partii urządzą zebrania publiczne 
i — gdzie to możliwe — demonstracje uliczne. 

Mówcy bedą wyjaśniali bohaterską walkę naszych braci w Rosji, będą 
urządzane składki, żeby wszelkimi środkami dopomóc szermierzom za 
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świętą sprawę wolności. Zebrane pieniądze powinny być wysłane do za- 
rządów partii lub do Biura Międzynarodowego. 
Precz z absolutyzmem! Niech żyje międzynarodowy socjalizm! 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa, 4.11.1906. 
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1906 luty 7, wieś Smardzewice w pow. opoczyńskim. — Z wiadomości 
bieżacych „Kuriera Warszawskiego”. 


W dniu 7 bm. naczelnik powiatu opoczyńskiego z seciną kozaków, szwa- 
dronem dragonów, 2 rotami piechoty i kilku działami przybył do wsi 
Smardzewice w celu dokonania rewizji. Po rewizji aresztowano włościan: 
Józefa Ostrowskiego (uczestnika wiecu włościan w Warszawie), Adama 
Wojtaszka, Pawła Wojtaszka, Walentego Skłodowskiego i nauczyciela Po- 
piela. Dzieci ze szkoły, jako otwartej bez pozwolenia, rozpędzono. Kilka 
osób pobitych odwieziono do szpitala. 

Za wprowadzenie języka polskiego do biurowości skazano na grzywny 
w powiecie kieleckim: gminę Dyminy na 3000 rubli, a gminę Słupia Nowa 
na 1500 rubli. 


„Kurier Warszawski”, Warszawa 17.11.1906. 
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1906 listopad 30, Warszawa. — Z odezwy Centralnego Komitetu Robot- 
niczego PPS. 


Towarzysze! 


Odbyty niedawno IX Zjazd PPS doprowadził do rozłamu w łonie naszej 
partii. Rozłam ten jest przedstawiany w zupełnie fałszywym świetle przez 
ludzi, którzy wystąpili z łona naszej organizacji i przybrali miano „Re- 
wolucyjnej Frakcji PPS”. Ludzie ci twierdzą, że wynikł on skutkiem sprze- 
czności pomiędzy taktyką rewolucyjną, której rzecznikami są rzekomo oni, 
a taktyką bojową. którą jakoby chce stosować większość naszej partii. Tak 
nie jest. Zgoła nikt w łonie naszej partii nie chce zaniechania ostrej walki 
rewolucyjnej. 

Różnice polegają na pojmowaniu tej walki. Zasadniczą przyczyną roz- 
łamu jest przeciwstawienie się dwóch kierunków ideowych: radykalno- 
-patriotycznego, podszywającego się pod socjalizm, i szczerze socjalistycz- 
nego. Pierwszy chce, aby ruch proletariatu polskiego zerwał więzy łączące 
go z ruchem ogólnorosyjskim i puścił się na drogę zbrojnych zapasów z ca- 
ratem, bez ogladania się na sytuację w całym państwie. Drugi chce pod- 
trzymywać jak najściślejszą łączność z ruchem rewolucyjnym państwa ro- 
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syjskiego, mniemając, że dla proletariatu polskiego bez współdziałania pro- 
letariatu całej Rosji nie ma widoków zwycięstwa... 


PPS-Lewica 1906—1918. Materiały i dokumenty, t. I, Warszawa 1961, str. 150. 


44 
1906. — Z utworu Marii Konopnickiej pt. „Pan Balcer w Brazylii”. 


...Nigdym nie widział tak kamiennych twarzy, 
Tak gorejących oczu, tak zaciętych 

Szczęk, zębców, jako u onych węglarzy... 

I nigdym ogniów nie widział tak świętych 

I tak piekielnych razem, że aż parzy... 

Nigdy hardości takiej w karkach zgiętych, 
Takiego gniewu i takiej rozpaczy, 

Co jest śmiertelna sama — i śmierć znaczy. 


A wtem Śpiew buchnął... Nie wiem, co śpiewali, 
Lecz serce prawie że stanęło we mnie... 

Bo słychać było, jakby z wielkiej dali 

Sroga nawałność szła ziemią tajemnie, 

Jakby gdzieś warczał grom, co wnet zapali 
Świat, niby puszczy nie trzebionej ciemnie... 
A razem z pieśnią i z głosów tych szumem 
Krwawa chorągiew powiała nad tłumem... 


Maria Konopnicka: Poezje wybrane. Warszawa 1960, str. 414. 


45 
1906, Nałęczów. — Z opowiadania Stefana Żeromskiego pt. „Nagi bruk”. 


... Rozwarła się wielka brama... Z głębi murów olbrzymich, zadymionych 
sadzą, wyszedł na ulicę wielki ludzki tłum. Wyszedł od razu, wywalił się 
jak bryła. Powiewała nad nim czerwona chorągiew, płótno we krwi zma- 
czane... 

Na ten widok wyrwała się z pęt 1 wybuchła pieśń. Stała się okrzykiem 
wolności, wydartym z głębiny ducha wielkiego ludu. Niby z otchłani lecąca 
strzała, której żeleżce dymi się jeszcze od krwi, padła w pustą ulicę i w na- 
stawiony połysk karabinów. Popchnięty od ducha zachwytu, natchniony 
posłannictwem tłum zrósł się w jedną bryłę. Stał się męstwem, które 
śmiercią pogardza. Szedł niezachwiany, wyniosły, ślepy i głuchy, żywy 
pocisk, torujący drogę do wolności... 


Stefan Żeromski: Pisma wybrane, Warszawa 1955, str. 281. 
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1906, Kraków. — Z wiersza Kazimierza Przerwy-Tetmajera pt. ,„Polska”. 


... nam się marzy Polska, którą budzi 
gniew niewolnika i trud twardych ludzi, 
nie karabela ni buława złota, 

lecz pług na roli chłopski i grzmot młota, 
a gdy nad Polską się sztandar ukaże, 

to biały orzeł w czerwonym sztandarze... 


Kazimierz Tetmajer: Poezje współczesne, Kraków 1906. W: Polska poezja rewo- 
lucyjna 1878—1945, Wybór i oprac. S. Klonowski, Warszawa 1977, str. 640. 
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1907 grudzień 19, Warszawa. — Z artykułu Juliana Marchlewskiego pt. 
„Wytrwać”. 


Reakcja więc święci tryumf, lud został powalony. Kto go powalił, kto 
go złamał, kto mu wydarł zwycięstwo, którego zdaje się tak był bliski 
lud roboczy w państwie rosyjskim w październiku 1905 roku? Nikt inny 
tylko wróg najgorszy, który od wieków staje na przekór ludu roboczego 
we wszystkich krajach, ciemnota i brak organizacji! Stało sił tego ludu na 
wielki poryw i na czyny bohaterskie, na bezprzykładny w dziejach strajk 
polityczny, na krwawe boje nawet z caratem, lecz nie stało sił na to, by 
wydrzeć z rąk caratu ostatnia potęgę, siłę zbrojną, pomimo że w tej armii 
wszak ręce proletariackie dzierżą karabin i obsługują działa; nie stało sił 
moralnych i duchowych, aby setki tysięcy rekrutów odmówiło służby, od- 
mówiło posłuszeństwa, gdy każą być katem własnych ojców i braci. Nie 
stało też sił i wyrobienia, by odepchnąć wszystkich tych, co jadem fałszu 
zatruwają duszę i tumanią umysł; nie potrafiły masy unicestwić zabiegów 
czarnosecińców, owych „prawdziwie ruskich” i „prawdziwie polskich” ka- 
nalii, które rozbudzając najniższe instynkty mas odwodzą je od walki 
z niewolą i wyzyskiem. Pogrążył się w apatię, stracił wiarę w siły swoje 
ten bohater z roku 1905, lud roboczy. 


Czy wobec tego mamy wierzyć, że go powalono na zawsze? Przenigdy! 
Wszak widzimy, że pomimo wszystkich prześladowań, że pomimo całego 
piekła represji ostaje się zastęp tych, co sercem gorącym i zimną rozwagą 
służą i będą służyć do śmierci wielkiej sprawie rewolucji. A skoro tak, 
to ten zastęp bojowców ducha przechowa skarb najświętszy, nie opuści 
sztandaru i na nowe boje powiedzie masy ludu, gdy te masy znów ockną 
się i nauczone krwawym doświadczeniem, skutecznie bronić potrafią 
swojej sprawy. 
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Wytrwać! Nie upaść duchem! Pracować z sił wszystkich nad tym, by 
zwalczać ciemnotę, by wzmocnić klasową socjaldemokratyczną organizację, 
to zadanie jedyne na dziś. Wytrwać! 


„Czerwony Sztandar”, Warszawa, 19.XII.1907. 
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1908 kwiecień, Genewa. — Z artykułu W. I. Lenina pt. „Przyczynek do 
oceny rewolucji rosyjskiej”, zamieszczonego w organie SDKPiL „Przegląd 
Socjalistyczny” nr 2/1908. 


Musimy otwarcie postawić i dać wyraźną odpowiedź na pytanie: w jakim 
kierunku bedziemy prowadzili teraz pracę nad przyswojeniem doświadcze- 
nia trzech lat rewolucji? Musimy oświadczyć otwarcie i wszem wobec — 
ku pouczeniu wahających się i upadających na duchu, ku pohańbieniu 
renegatów i uciekinierów z obozu socjalizmu — że partia robotnicza 
w bezpośredniej rewolucyjnej walce mas, w walce październikowej i grud- 
niowej 1905 roku, widzi największy ruch proletariatu po Komunie, że 
jedvnie w rozwoju takich form walki tkwi rękojmia przyszłych sukcesów 
rewolucji, że te właśnie wzory walki powinny być dla nas gwiazdą prze- 
wodnią przy wychowywaniu nowych pokoleń bojowników... 


W. I. Lenin: Dzieła t. 15, Warszawa 1956, str. 51. 
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1908 maj 21, X Pawilon Cytadeli Warszawskiej. — Feliks Dzierżyński: 
„Pamiętnik więźnia”, 


„. Jakąż kolosalną pracę wykonała już rewolucja: rozlała się wszędzie, 
obudziła umysły i dusze, tchnęła w nie nadzieję i tęsknotę i cel im po- 
kazała. Tego żadna siła nie wyrwie. I jeżeli dziś my, widząc jak zło okrutnie 
się rozpanoszyło, z jakim cynizmem ludzie zabijają ludzi dla marnej zdo- 
byczy, wpadamy w rozpacz nieraz — to popełniamy błąd straszny, nie 
widzimy dalej swojego nosa, nie czujemy tego procesu zmartwychpowsta- 
nia ludów. 


Wojna japońska wykazała całą grozę dezorganizacji I destrukcji armii 
carskiej — rewolucja uzewnętrzniła też tylko to zło, które zjadało społe- 
czeństwo. I to zło, zanim zginie, właśnie po to, by zginąć, musiało się 
uzewnętrznić, musiało górę wziąć i doprowadzić siebie do bankructwa. 
To nastąpi. By tę chwilę przyspieszyć, trzeba naszą pewność tego ban- 
kructwa przelać w masy, by nie zwątpiły, by przetrwały w gotowych za- 
stępach. To zadanie „teoretyków”. A zadaniem innych — wykazać to zło, 
męczarnie mas i jednostek spośród nich wyrwanych i nadać im to zna- 
czenie, które mają, a które siły daje znieść mężnie wszystko, nie zachwiać 
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się — i w ten sposób natchnać masy męstwem i moralnym przeświadcze- 
niem 0 konieczności walki. Potrzebni są ci, co umysłowi pewność dadzą 
i ci, co ją dadzą duszy, sercu: uczeni i poeci, nauczyciele i agitatorzy... 


Feliks Dzierżyński: Prsma wybrane. Warszawa 1955, str. 190—191. 
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1908, grudzień, Praga. — Ze sprawozdania Zarządu Głównego SDKPiL 
za czas od 1 VII do 1 X 1908 na VI Zjazd Partii. 


Walka z Narodową Demokracją. 


Walka z burżuazją, którą na polu ekonomicznym proletariat staczał 
w fabrykach i w warsztatach w tysiącznych strajkach i lokautach, przeo- 
braziła się w dziedzinie życia politycznego przede wszystkim w walkę 
z Narodową Demokracją. Stronnictwo to, wyszedłszy pierwot- 
nie z pośród inteligencji drobnomieszczańskiej i właściwego drobnomiesz- 
czaństwa, postawiło sobie, jak wiadomo, za zadanie walkę „w obronie eko- 
nomicznych podstaw narodowego bytu”, czyli w obronie kapitału — prze- 
ciwko „anarchii i przewrotowi”, czyli przeciwko rewolucyjnemu proleta- 
riatowi. Jeżeli przyjmiemy obok tego pod uwagę, że stronnictwo to, osła- 
niając swą nikczemną i wsteczną politykę klasową za pomocą frazesu na- 
rodowego, w straszny sposób demoralizuje i deprawuje całe społeczeństwo, 
w rzeczywistości zaś sprawy narodowej nie tylko nie broni, lecz ją zaprze- 
daje, to zdamy sobie jasno sprawę z przyczyn, dla których partia nasza od 
chwili wystąpienia owego stronnictwa na szerszą widownię życia publicz- 
nego zmuszona była podjąć zaciętą z nim walkę. Walkę, która na gruncie 
tak palnym, jak łódzki, jak zagłębiowski, doprowadziła w konsekwentnym 
swym rozwoju do skrytobójczych mordów ze strony zbirów „narodowych”, 
do obrony z bronią w ręku z naszej strony... 


Sprawozdanie z VI Zjazdu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 1 Litwy. Kraków. 
1910 str. 22. 
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1917 styczeń, Genewa. — Z referatu W. I. Lenina o rewolucji 1905 roku, 
opublikowanego po raz pierwszy w „Prawdzie” 21.1.1925 r. 


-. Swoistość rewolucji rosyjskiej polega właśnie na tym, że była, jeśli 
chodzi o treść społeczną, burżuazyjno-demokratyczna, na- 
tomiast jeśli chodzi o środki walki — proletariacka. Była burżua- 
zyjno-demokratyczna, gdyż celem, do którego bezpośrednio dążyła i który 
bezpośrednio własnymi siłami mogła osiągnąć, była republika demokra- 
tyczna, 8-godzinny dzień pracy, konfiskata ogromnych obszarów wielkiej 
szlacheckiej własności ziemskiej — wszystkie reformy, których program 
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niemal w całej rozciągłości urzeczywistniła rewolucja burżuazyjna we 
Francji w latach 1792 i 1793. 

Rewolucja rosyjska była zarazem proletariacka, nie tylko w tym sensie, 
że prolefariat był siłą kierowniczą, awangardą ruchu, lecz również w tym 
sensie, że specyficznie proletariacki środek walki, a mianowicie strajk, 
stanowił główny środek rozkołysania mas i najcharakterystyczniejsze zja- 
wisko w falowym narastaniu decydujących wydarzeń. 

Rewolucja rosyjska jest w dziejach świata pierwszą — ale będzie, 
bez wątpienia, nie ostatnią — wielką rewolucją, w której masowy strajx 
polityczny odegrał niezwykle doniosłą rolę... 


Lenin o rewolucji 1905 roku. Artykuły, przemówienia, dokumenty. Warszawa 1955, 


Wyboru dokonali: 
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Norbert Barlicki (1880 —1940 


W stulecie urodzin 


JAN TOMICKI 


Norbert Stanisław Barlicki — człowiek trwale zapisany na kartach histo- 
rii polskiego ruchu robotniczego, w tradycjach naszej partii — to postać 
bardzo złożona, nie dająca się łatwo zaszeregować czy zdefiniować. Jego 
nieustanna działalność polityczna i społeczna kształtowała się i przebiegała 
wśród rozstajnych dróg, ciągłych walk i konfliktów. Toteż życiorys Bar- 
lickiego obejmuje, wpisane w złożoną problematykę swego czasu, epizody 
częstokroć sprzeczne z sobą, decyzje i działania w różnych zmierzające 
kierunkach. 

Taka też skomplikowana, obfitująca w sprzeczności i walki wewnętrzne 
była droga PPS, zwłaszcza na tych etapach, na których kształtował się 
i działał Barlicki, wyrastając na jednego z przywódców, zyskując auto- 
rytet, odgrywając coraz większą rolę w kształtowaniu lewicowego kie- 
runku w swojej partii. 

Dla nas, spoglądających na życie Barlickiego z perspektywy czasu, naj- 
ważniejsze jest to, że końcowe lata jego działalności były okresem wykry- 
stalizowania się poglądów jednolitofrontowych, klasowych i rewolucyj- 
nych. Swą obfitującą w zakręty drogę uwieńczył koncepcjami i działaniami, 
które czynią go jednym z prekursorów powojennej PPS — odrodzonej 
w lewicowym kształcie, walczącej o Polskę Ludową i Polskę tę budującej, 
zmierzającej ku zjednoczeniu polskiego ruchu robotniczego, czynią go wy- 
bitną postacią historii polskiego ruchu robotniczego i dziejów naszego na- 
rodu. 


* 


Urodził się 6 czerwca 1880 r. w Sieciechowie k. Radomia jako syn oficja- 
listy dworskiego. Na początku lat dziewięćdziesiątych rodzina Barlickich 
przeniosła się do Radomia, gdzie Norbert rozpoczął naukę w gimnazjum fi- 
lologicznym. Po złożeniu w 1900 r. egzaminów maturalnych wstąpił na wy- 
dział prawa Uniwersytetu Warszawskiego. Interesował się także ekonomią, 
socjologią, historią i literaturą. W czasie studiów został w 1902 r. członkiem 
uniwersyteckiego koła PPS. Brał udział w pracach organizacji młodzieży 
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„Spójnia”. Z jej ramienia, jako członek komitetu wykonawczego, wykładał 
wśród studentów i robotników warszawskich, popularyzując program i po- 
glądy socjalistyczne. 

Po ukończeniu studiów wyjechał do Sosnowca. Pracując w tygodniku 
„Przemysłowo-Handlowy Kurier Sosnowiecki”, prowadził równocześnie 
nielegalną działalność partyjną. „Oskar” wszedł niebawem w skład nowo 
utworzonego Okręgowego Komitetu Robotniczego PPS i w latach 1904— 
—1905 należał do jej najwypitniejszych działaczy w Zagłębiu Dabrowskim. 

Po wybuchu rewolucji 1905 r. podobnie jak cała skupiona w grupie 
„młodych” lewica socjalistyczna wspólnie z Marianem Bieleckim, Maksy- 
milianem Horowitzem-Waleckim, Marią Koszutską i in. opowiedział się za 
współdziałaniem z rewolucjonistami rosyjskimi w walce przeciw caratowi, 
glosząc hasło niepodległości Polski. 

„Młodzi” wyznawali bowiem zasadę intemacjonalizmu proletariackiego. 
D.ametralnie odmienne było stanowisko tzw. grupy „starych” z J. Piłsud- 
skim na czele. W przyjętej wcześniej koncepcji ogólnonarodowego pow- 
stania przeciwko caratowi głosili oni hasło separatyzmu wobec rewolucji 
rosyjskiej. 

Zasadnicze różnice dotyczyły również metod walki. „Młodzi” kładli na- 
cisk na upowszechnianie idei rewolucyjnych wśród robotników, organizo- 
wanie wystąpień i akcji masowych. „Starzy” preferowali taktykę spiskową 
i akcje zbrojne, toteż nastawiali się przede wszystkim na rozbudowę Wy- 
działu Bojowego PPS. 

"W miare rozwoju wydarzeń rewolucyjnych konflikt między „młodymi” 
i „starymi — lewicą a prawicą PPS — ulegał zaostrzeniu. Na VIII Zjeż- 
dzie PPS, odbytym we Lwowie w lutym 1906 r., Barlicki jako jeden z 
przedstawicieli „młodych” zdecydowanie występował przeciw J. Piłsud- 
skiemu i jego zwolennikom. Jego walka z Piłsudskim po 1926 r. miała więc 
głębokie korzenie. 

Działał w toku rewolucji w Zagłębiu Dąbrowskim, a następnie w Warsza- 
wie, Łodzi i Wilnie, nieustannie narażony na represje. Gdy w okresie od- 
pływu fali rewolucyjnej wzmógł się terror władz carskich, pod koniec lata 
1906 r. opuścił kraj, by uniknąć aresztowania. Droga emigranta polityczne- 
go zawiodła go do Brukseli, gdzie podjął studia socjologiczne na Uniwer- 
site Nouvelle. 

W momencie rozłamu, jaki nastąpił w PPS na IX Zjeździe odbytym 
w Wiedniu w listopadzie 1906 r., Barlicki opowiedział się po stronie więk- 
szości, tj. „młodych”. Jego mieszkanie w Brukseli stało się jednym z punk- 
tów, gdzie wiązały się nici organizacyjne formującej się PPS-Lewicy. 

Po roku wrócił do kraju. Pracował jako nauczyciel w różnych szkołach, 
m. in. w znanym gimnazjum prywatnym Wojciecha Górskiego w War- 
szawie. Środowiskiem działalności politycznej Barlickiego była w tym cza- 
sie przede wszystkim młodzież gimnazjalna, z którą utrzymywał żywe i 
bezpośrednie kontakty. W latach 1907/1908 był ponadto prezesem stowarzy- 
szenia kulturalno-oświatowego ,„Wiedza” w Częstochowie. Początkowo po- 
zostawał w ścisłym kontakcie z aktywem kierowniczym PPS-Lewicy. W je- 
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go mieszkaniu w Warszawie przechowywano nielegalną literaturę partyjną 
oraz odbywano zakonspirowane zebrania. W 1911 r. mieszkanie znalazło 
się pod obserwacją policji, Barlickiego zatrzymano i poddano przesłucha- 
niu. 

2 upływem czasu stosunek Barlickiego do partii uległ jednak ochłodze- 
niu, nastąpił nawrót poglądów z początku działalności w PPS, co spowo- 
dowało, że z chwilą wybuchu I wojny światowej w 1914 r. opowiedział 
się po stronie Frakcji Rewolucyjnej. 

. Po wkroczeniu wojsk niemieckich do Warszawy w sierpniu 1915 r. orga- 

nizacje dążące do odbudowy państwa polskiego w oparciu o Niemcy 
i Austro-Węgry mogły działać w warunkach względnej swobody. Barlicki 
wchodził jako przedstawiciel PPS w skład różnych ponadpartyjnych orga- 
nizacji, które jednoczyły stronnictwa i związki znajdujące się w zasięgu od- 
działywania obozu legionowego. Niejednokrotnie stykał się w tym czasie 
z Piłsudskim, którego kierunek cziaiania generalnie akceptował, nie darząc 
go jednak sympatią, ani zaufaniem. Ściśle współpracował natomiast z wie- 
loma innymi działaczaini i politykami tego ugrupowania, m. in. z Arturem 
Śliwińskim, Stanisiawem Thucuttem, Karolem Popielem, Janem Stanisła- 
wem Jankowskiin, Walierym Sławkiem, Ignacym Boernerem. Jego drogi 
rozminęły się z większością z nich w kilka lat później, gdy na porządku 
ania znalazł się spor o kształt ustrojowy niepodleglego już państwa. 

W lipcu 1916 r. został z ramienia Robotniczego Komiletu Wyborczego 
Socjalistów Polskich członkiem warszawskiej Rady Miejskiej. Jak wielu 
innych działaczy PPS wiązał początkowo poważne nadzieje z tzw. „Aktem 
5 listopada” wierząc, że Austria i Niemcy są skłonne udzielić pomocy w od- 
zyskaniu przez Polskę niepodległości. Złożył też podpis pod odezwą wy- 
daną przez powołany wówczas Centralny Komitet Narodowy, wzywającą 
społeczeństwo do tworzenia „armii narodowej”, która u boku państw cen- 
tralnych miała prowadzić walkę z Rosją. 

Był jednak jednym z pierwszych działaczy PPS, którzy wyzbyli się złu- 
azeń co do rzeczywistych intencji władz okupacyjnych i począł występować 
przeciwko nim. Nastroje spoieczeństwa zmieniały się szybko. Do radyvkali= 
zacji klasy robotniczej przyczynił się wybuch rewolucji lutowej w Rosji. 
W PPS wzmoula się dvskusja wewnętrzna. Barlicki znalazł się wśród tych, 
którzy poczeli coraz silniej podkreślać odrębność interesów klasy robotni= 
czej i niezbędność międzynarodowej solidarności proletariatu, wypowiada- 
jac się krytycznie przeciwko wiązaniu się PPS ze stronnictwami burżuazyj- 
nymi. 

Tendencje te znalazły wyraz na XIII Zjeździe PPS w czerwcu 1917 r. 
Bariicki, obok m. in. Perla i Niedziałkowskiego, został wybrany do kilku- 
osobowego Centralnego Komitetu Robotniczego PPS. Zjazd wysunął hasło 
ziednoczenia wszystkich ziem polskich i ustanowienia w Polsce republiki 
demokratycznej, pockreślił robotniczy i socjalistyczny charakter partii oraz 
jej zwiazck z międzynarodowym ruchem robotniczym. Równocześnie jed- 
nak odniósł się negatywnie zarówno do SDKPiL, jak i do PPS-Lewicv, po- 
lemizując z ich stanowiskiem w kwestii niepodległości. Ustalona została na- 
tomiast taktyka wspólpracy z chłopskimi i inteligenckini ugrupowaniami 
aemokratycznymi w walce o odbudowę państwa. 
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Po tzw. kryzysie przysięgowym w lipcu 1917 r., kiedy koncepcja oparcia 
się na mocarstwach centralnych poniosła całkowite fiasko, PPS zaczęła 
atakować władze niemiecko-austriackie. Obok haseł niepodległościowych 
coraz liczniej pojawiały się hasła społeczne. Masy partyjne, które radyka- 
lizowały się pod wpływem zwycięstwa Rewolucji Październikowej, for- 
mułowały daleko idące żądania ekonomiczne i polityczne. Reakcją oku- 
panta było zaostrzenie represji wobec działaczy socjalistycznych i niepod- 
ległościowych. Barlicki który nie licząc się z groźbą aresztowania występo- 
wał publicznie przeciwko władzom okupacyjnym, został osadzony w twien 
dzy modlińskiej. Jego uwięzienie, trwające od 11 kwietnia, zakończyła do- 
piero kapitulacja Niemiec w listopadzie 1918 r. 


* 


Odzyskanie niepodległości otworzyło nowy etap działalności Barlickiego 
Chociaż nie brał bezpośrednio udziału w utworzeniu lubelskiego rządu 
przez Daszyńskiego, jako członek ścisłego kierownictwa PPS znał i w 
pełni aprobował program zawarty w ogłoszonym w Lublinie Manifeście 
Tymczasowego Rządu Ludowego Republiki Polskiej. Rząd lubelski istniał 
jednak zaledwie kilka dni. Zajadle zwalczany przez ugrupowania prawico- 
we, dążące do zachowania w państwie dominującej pozycji burżuazji i ob- 
szarnictwa, oraz krytykowany przez lewicę rewolucyjną, która propago- 
wała hasło dyktatury proletariatu i tworzyła rady delegatów robotni- 
czych, rząd ten bez oporu podporządkował się decyzji Piłsudskiego o jego 
rozwiązaniu. 

Jako przedstawiciel PPS Barlicki wraz z Daszyńskim, Perlem, Niedział- 
kowskim oraz działaczami innych partii uczestniczył w naradach zmierza- 
jących do wyłonienia, w niezwykle złożonej sytuacji politycznej kraju, no- 
wego rządu. Pragnął, aby kontynuował on dzieło rozpoczęte przez rząd lu- 
belski. Tak właśnie widział główne zadanie utworzonego 18 listopada 
1918 r. rządu Moraczewskiego, w którym objął stanowisko wiceministra 
spraw wewnętrznych. Były to jednak złudzenia, które szybko przekreśliła 
rzeczywistość, 

W istocie bowiem Piłsudski traktował składający się w większości z so- 
cjalistów i ludowców rząd posłusznego sobie Moraczewskiego jedynie jako 
etap przejściowy umożliwiający uspokojenie mas, Po opanowaniu sytuacji 
w kraju i osiągnięciu kompromisu z klasami posiadającymi Piłsudski za- 
mierzał powołać następny gabinet, który miał zaprowadzić w kraju „ład 
i porządek”, wyraźnie odchodząc od postępowych i demokratycznych zało- 
żeń Manifestu ogłoszonego w Lublinie. Rząd Moraczewskiego w istocie nie 
tylko nie kontynuował tych założeń, lecz otworzył drogę wiodącą w odwrot- 
nym kierunku. 

Nie potwierdziła się więc wiara Barlickiego, że droga, którą obrał rząd 
lubelski, zapoczątkuje powstanie w Polsce trwałego systemu demokracji 
umożliwiającego lewicy społecznej zajęcie dominującej pozycji w pań- 
stwie. Nie spełniło się, bo i spełnić nie mogło, jego przeświadczenie o rych- 
łym pokojowym rozpoczęciu budowy socjalizmu bez konieczności odwoły- 
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wania się do środków rewolucyjnej przemocy. A przecież to na gruncie tych 
przekonań rodziła się niechęć Barlickiego do komunistów, nazywających po 
imieniu niebezpieczeństwo grożące klasie robotniczej ze strony burżuazji 
i obszarnictwa, nawołujących do rewolucji i dyktatury proletariatu. Jest 
zarazem faktem, że Barlicki — przeciwny programowi i hasłom komunis- 
tów — nie przejawiał jednak wobec nich osobistej wrogości. 

W owym okresie Barlicki stał na gruncie koncepcji reformistycznych. 
Odrzucał rewolucję socjalistyczną sądząc, że jej cele można osiągnąć 
„bez zaburzeń wewnętrznych”, poprzez Sejm i władze samorządowe, 
w majestacie prawa. Stąd jego opowiedzenie się przeciw „anarchii”, za jaką 
uważał rewolucyjne wystąpienia robotnicze. Jest faktem, że to on jako wi- 
ceminister spraw wewnętrznych wydał 28 grudnia 1918 r. rozporządzenie, 
w którym polecał rozbrajać masy ludowe i przeciwstawiał się działalności 
komunistów(1). W kilkanaście lat później w artykule Mea culpa sam ostro 
i dobitnie scharakteryzował ten tragiczny błąd. 

Można sądzić, że zalascynowany odrodzeniem państwa, którego nie roz- 
patrywał z klasowego punktu widzenia, za sprawę najważniejszą uważał 
jego stabilizację wewnętrzną. Zdaniem Barlickiego decydującą rolę miał 
w tym odegrać wyłoniony 26 stycznia 1919 r. na podstawie demokratycznej 
ordynacji wyborczej Sejm Ustawodawczy. Wierzył, że pójdzie on drogą 
reform społecznych i położy fundament sprawiedliwego ustroju. Były to 
poglądy typowe dla prawicy i centrum socjaldemokracji europejskiej, któ- 
ra negowała doświadczenie Rewolucji Październikowej i odrzucała leni- 
nowską koncepcję rewolucji. 

Barlicki został wybrany do Sejmu z listy PPS jako poseł Warszawy. Od 
tej pory miał odgrywać wybitną rolę w działalności parlamentarnej jako 
prezes klubu poselskiego PPS i członek licznych komisji. Nieraz szedł 
w zawody z niezrównanym mówcą parlamentarnym, współtowarzyszem 
partyjnym Ignacym Daszyńskim. Barlicki — niedawny konspirator i re- 
wolucjonista — stał się typowym działaczem reformistycznym, uznającym 
za jedynie słuszną drogę walki parlamentarnej. Jeden z najbardziej aktyw- 
nych „młodych” z 1905 roku, jeden z twórców PPS-Lewicy odszedł więc 
od wielu swych towarzyszy daleko na prawo. 

Ta postawa Barlickiego ujawniała się szczególnie w stosunku do nowej 
lewicy PPS z Tadeuszem Żarskim na czele, która podjęła próbę skierowa- 
nia PPS na tory walki rewolucyjnej. Na Kongresie Zjednoczeniowym PPS 
w kwietniu 1919 r., gdy lewica partyjna wystąpiła z odrębnym programem 
działania, Barlicki, podobnie jak Perl, Daszyński i Niedziałkowski — we 
frontalnej dyskusji ideologicznej wokół roli Sejmu, rad i dyktatury prole- 
tariatu, odrzucił hasła lewicy. Głosił wówczas, że w kraju nie dojrzały nie- 
zbędne warunki dla realizacji jej postulatów zarówno w dziedzinie stosun- 
ków gospodarczo-społecznych, jak i sferze politycznej, powoływał się na 
brak uświadomienia politycznego klasy robotniczej. Postulaty grupy Żar- 
skiego uznał za nierealne, zbyt wybiegające w przyszłość i nie odpowiada- 
jące w ówczesnej sytuacji interesom mas ludowych. 

Mimo sprzeciwu lewicowej opozycji, za którą opowiedziała się ponad 


(1) Biuletyn Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej nr 2, 1 III 1919, stę 13, War- 
szawa. 
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1/3 delegatów, Zjazd przyjął uchwały w brzmieniu zaproponowanym przez 
geównych referentów, a więc zsodnym z wywodami Barlickiego. Zjazd 
uiceptował burżuazyjne państwo polskie, w ramach którego zamierzano 
przeprowadzić pewne reformy, używając środków legalnych. Przyjęte uch- 
wały stały się wytycznymi dla komisji opracowującej projekt programu 
pariyinego, który przedstawiono do zatwierdzenia na Kongresie PPS 
w 1020 r. Zjazd powołał Barlickiego do Rady Naczelnej PPS, na członka 
CKW i przewodniczącego Związku Parlamentarnego Posłów Socjalistycz- 
nych Wszedł więc do ścisłego kierownictwa partii, co dawało mu możliwość 
współdecydowania o całokształcie jej działalności. 


Skomplikowana biografia polityczna Barlickiego wiąże się także ze szcze 
zóinie napiętymi w owym okresie stosunkami polsko-radzieckimi. Począt- 
kowo odważnie wypowiadał się on na łamach „Robotnika” i w Sejmie 
przeciwko dążeniom obszarnictwa kresowego do zagarnięcia ziem ukraiń- 
sxich i białoruskich, kwestionował podjęte w połowie 1919 r. w tym właśnie 
celu agresywne i militarne poczynania Piłsudskiego na wschodzie. Ostrze- 
gał też przed zgubnymi dla Polski skutkami, jakie mogły wyniknąć z wy- 
stąpienia przeciw Rosji Radzieckiej w jednym szeregu z białymi generała- 
mi, którzy otwarcie głosili plan restytuowania zaborczego państwa rosyvj- 
skiego na dawnym jego obszarze, zdecydowanie negując niepodległość 
Polski. 

Gdy jednak w 1920 r. Armia Czerwona wyparła wojska Piłsudskiego 
z Ukrainy i Białorusi, przeszła do kontrofensywy 4 ruszyła w kierunku 
Warszawy, Barlicki jako przedstawiciel ZPPS wszedł do powołanej wów- 
czas Rady Obrony Państwa i współdziałał w utworzeniu tzw. rządu obro- 
ny narodowej. Następnie jednak na posiedzeniach Rady kilkakrotnie — 
wbrew piłsudczykom — występował z postulatem natychmiastowego roz- 
poczęcia rokowań z rządem radzieckim. We wrześniu 1920 r. został człon- 
kiem polskiej delegacji powołanej do prowadzenia pertraktacji pokojo- 
wych, uczestniczył w rokowaniach mińskich, a następnie ryskich. 12 paż- 
dziernika 1920 r. wraz z innymi przedstawicielami delegacji polskiej 
złożył w Rydze podpis pod preliminariami pokojowymi. 

Stanowisko zajmowane przez Barlickiego w czasie wojny i rokowań po- 
kojowych nie było podzielane przez całe kierownictwo PPS. Grupa dzia- 
łaczy lewicowych na czele z Jerzym Czeszejko-Sochackim, ówczesnym se- 
kretarzem generalnym CKW PPS, nie aprobowała linii Barlickiego i Da- 
szyńskiego. Opuściła ona szeregi PPS, by następnie przejść do KPP. Wie- 
lu innych, choć pozostało w partii, krytykowało Barlickiego za to, że poszedł 
na zbyt daleko idący kompromis z partiami reprezentującymi klasy posia- 
dające. 

Nie będzie więc przesady w stwierdzeniu, że w tym okresie Barlicki 
znajdował się w PPS na prawo od centrum. Pozostawał na tych pozycjach 
w całym okresie do majowego zamachu Piłsudskiego w 1926 r. 

Główną płaszczyzną jego działalności był w tym okresie Sejm. Gdy po 
upadku rządu Władysława Grabskiego powstała groźba ponownej dewalu- 
acji pieniądza, Barlicki odegrał istotną rolę w utworzeniu w końcu 1925 r. 
rządu koalicyjnego z Aleksandrem Skrzyńskim na czele. W skład rządu 
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weszła także PPS. Od lutego 1926 r. sam Barlicki objął w rządzie tezę 
ministra robót publicznych. 

Udział Barlickiego wraz z Bronisławem Ziemięckim w rządzie koalicyj- 
nym kierownictwo PPS motywowalło chęcią obrony liuteresow klasy robut- 
niczej, potrzebą ich reprezentowania na forum rządowym. Jeśli nawe. 
w subiektywnym przekonaniu niektórych działaczy takie były motywy de- 
legowania dwóch członków PPS do gabinetu, w którym dominowaji 
przedstawiciele prawicy, to w ówczesnej sytuacji nie mogły one znaleźć 
choćby częściowego spełnienia. Polityka rządu, zwłaszcza polityka skarbo- 
wa prowadzona przez endeckiego ministra Jerzego Zdziechowskiego, zde- 
cydowanie zmierzała bowiem do przerzucenia ciężaru trudności na bauxi 
mas ludowych. | 

W tej sytuacji, spełniając zalecenia CKW, Barlicki ustąpił z rządu 
20 kwietnia 1925 r. Na stanowisko władz PPS w tej sprawie wpiynęły za- 
pewne inspiracje ze strony obozu piłsudczykowskiego, który przygotowy- 
wał już zamach stanu. Jeśli jednak chodzi o samego Barlickiego, to w 
świetle wielu danych można sądzić, że w tym czasie narastał jego kryty- 
cyzm wobec dotychczasowej linii postępowania, powstawały przesłanki 
późniejszego rozbratu Barlickiego z reformizmem i antykomunizmem, któ- 
re określały jego postawę w latach 1918—1926. 

Charakterystyka działalności Barlickiego w latach 1918—1925 byłaby 
jednak niepełna i krzywdząca, gdyby pominąć jego wybitną rolę w walce 
z prawicą społeczną, zwłaszcza w Sejmie, gdzie domagał się demokratyza- 
cji ustroju, występował w obronie wywalczonych w początkach II Rzeczy- 
pospolitej zdobyczy socjalnych klasy robotniczej, w tym prawa do 8-go- 
dzinnego dnia pracy, postulował skuteczny kształt ustawy o ochronie lo- 
katorów i domagał się poszanowania praw mniejszości narodowych. Ak- 
tywny udział w dyskusji nad Konstytucją Marcową z 1921 r. i ustawą 
w sprawie reformy rolnej stawiają Barlickiego w rzędzie czołowych pos- 
taci ówczesnego parlamentaryzmu, dowodzą jego oddania ideałom demo- 
kratycznym — takim, jakie wówczas wyznawał. 


* 


W dniach przewrotu majowego Barlicki odniósł się do Piłsudskiego z re- 
zerwą, obawiając się, że jego akcja doprowadzi w konsekwencji do ustano- 
wienia rządów dyktatorskich. Nie ukrywając tych obaw, poparł jednak za- 
mach majowy, widząc w nim lepszą alternatywę od rządów „Chieno-Pias- 
ta” 


Ale też Barlicki jako jeden z pierwszych w kierownictwie PPS do- 
strzegł groźby zawarte w rządach sanacji. Zaczął występować przeciwko 
Piłsudskiemu, walcząc przede wszystkim w obronie praworządności, Sejmu 
i konstytucji. We wrześniu 1926 r. objął stanowisko przewodniczącego 
CKW, co zostało odczytane jako dowód przejścia PPS do frontalnej opo- 
zycji przeciwko obozowi belwederskiemu. 

Lata 1926—1929 były dla Barlickiego okresem ciągłej walki z dyl:taturą 
sanacyjną. Prowadził ją zarówno w Sejmie, jak i w wystąpieniach na wie- 
cach i zebraniach w całym kraju. Często sięgał również po pióro. Stał się 
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symbolem obrony praw demokratycznych, parlamentaryzmu i praworząd- 
ności. 

Wobec brutalnego ograniczenia przez rząd roli Sejmu, partie legalnej 
opozycji skupione w Centrolewie postanowiły w czerwcu 1930 r. zwołać 
do Krakowa Kongres, by zamanifestować wolę walki o przywrócenie kon- 
stytucyjnej roli parlamentu. Jednym z głównych organizatorów Kongresu 
był Barlicki. Przemawiając na nim w imieniu PPS, przedstawił groźby pły- 
nące dla narodu z sanacyjnych metod rządzenia krajem. 

Zmierzając do obezwładnienia opozycji, Piłsudski postanowił uderzyć 
w jej przywódców. W nocy z 9 na 10 września 1930 r. Barlicki wraz z grupą 
innych działaczy Centrolewu został aresztowany i osadzony w więzieniu 
wojskowym w Brześciu. Jako oskarżony o antypaństwową działalność sta- 
nął następnie przed sądem, który wymierzył mu wyrok dwu i pół roku 
więzienia. 

Jeszcze podczas pobytu w twierdzy brzeskiej Barlicki został wybrany do 
Sejmu z listy Związku Obrony Prawa i Wolności Ludu. Po wyjściu z wię> 
zienia złożył ślubowanie poselskie. Tym jednak razem nie podjął w Sejmie 
żywszej działalności. Ten bierny stosunek do Sejmu wyrażał krytycyzm 
wobec dominujących poprzednio w polityce PPS złudzeń parlamentarnych, 
wiążąc się z postępującą, głęboką zmianą poglądów Barlickiego. 

Na kierunek tej ewolucji wpłynęło wiele czynników. Jednym z nich było 
bez wątpienia przemyślenie gorzkich doświadczeń drogi od rozwiązania 
Rządu Ludowego w Lublinie 1918 r. do rzeczywistości dyktatury sanacyj- 
nej. Narastało poczucie potrzeby znalezienia nowych, bardziej skutecznych 
dróg walki z rodzimą reakcją. Istotnym motywem było też rozprzestrzenie- 
nie się w Europie faszyzmu, którego złowrogie treści Barlicki rozpoznał ja- 
ko jeden z pierwszych polityków polskich z początkiem lat trzydziestych. 

Refleksje Barlickiego dotyczyły głównie istoty demokracji burżuazyj- 
nej, która w Polsce i w wielu krajach Europy przeżywała wyraźny kry- 
zys. Wyciągnął stąd wniosek o konieczności przezwyciężenia złudzeń zwią- 
zanych z parlamentaryzmem burżuazyjnym, odrzucenia niepotwierdzają- 
cej się wiary w możliwość urzeczywistnienia na tej płaszczyźnie głębszych 
reform społecznych. 

W artykule Mea culpa, opublikowanym w noworocznym numerze ,Ro- 
botnika” z 1933 r., Barlicki dokonał analizy przyczyn dojścia do władzy 
reakcji społecznej i likwidacji swobód demokratycznych. Uznał, że ogólny 
wzrost fali rewolucyjnej, jaki nastąpił w okresie I wojny światowej, został 
w Polsce i innych krajach europejskich zanamowany w obawie przed groż- 
bą rewolucji socjalistycznej. Dowodził, że w imię abstrakcyjnie pomyśla- 
nych programów likwidowano wówczas — jak stwierdził — „żywe siły 
rewolucji”, rozbrajano i demobilizowano masy ludowe, by „w oparciu 
o sztuczną większość parlamentarną tworzyć rzekomo gwarantujące ustrój 
demokratyczno-parlamentarny konstytucje i dekrety tylko po to, by prze- 
ciwstawić się procesowi rewolucyjnemu". 

Barlicki postawił w związku z tym pytenie, czy ludziom kierującym ów- 
cześnie ruchem socjalistycznym przyświecały cele rewolucyjne i dał na to 
pytanie negatywną odpowiedź: „Być rewolucjonistą to nie oznacza tylko 
nie przeciwstawiać się procesowi rewolucyjnemu lub brać nawet w nim 
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czynny udział; być rewolucjonistą to przede wszystkim wierzyć w koniecz: 
ność procesu rewolucyjnego, jak również w konieczność it głęboką wartość 
wyników jego, choćby te wyniki zupełnie były niepodobne do naszych za- 
mierzeń programowych. 

Teoretyczne pomyślenie, czyli tzw. programy, mają wielkie znaczenie 
w okresie przygotowawczym, przy oświetlaniu i ocenianiu danej rzeczywis” 
tości przedrewolucyjnej. W okresie rewolucji znaczenie ich może zmaleć 
lub nawet calkiem upaść do zera — i z tego powodu prawdziwy rewolucjo- 
mistą łez ronić nie będzie. Natomiast zorientowanie się w prawdziwych 
czynnikach rewolucji, w ich istotnym napięciu i tempie, jest najważniej- 
szym dla każdego prawdziwego rewolucjonisty zadaniem” (2). 

Gorycz wypływająca z fiaska wyznawanych poprzednio poglądów łączy 
się tu z przekonaniem o konieczności dokonania zasadniczej zmiany strate- 
gii partii socjalistycznej. Po wyjściu z więzienia mokotowskiego w połowie 
1934 r. Barlicki nadawał tym dążeniom coraz bardziej skonkretyzowany 
kształt. Nie akceptując polityki prawicowego kierownictwa PPS z Arci- 
szewskim, Pużakiem i Kwapińskim na czele, zaczął skłaniać się ku koncep- 
cji i konsolidacji całej lewicy społecznej. Łączyło się z tym nowe spojrzenie 
na rolę komunistów i potrzebę współpracy z nimi na szerokiej płaszczyźnie 
demokratycznej i antyfaszystowskiej. 

W tych poglądach nie był w PPS odosobniony. Podzielali je również inni 
lewicowi działacze tej partii, wśród nich Adam Próchnik, Stanisław Dubois, 
Oskar Lange, Bolesław Drobner, Wanda Wasilewska, Jadwiga i Wincenty 
Markowscy, Jan Szczyrek i inni. W połowie lat trzydziestych w tym kręgu 
działaczy wykrystalizowała się koncepcja aktywnego współdziałania z ko- 
munistami. W opracowanych wówczas dokumentach programowych lewi- 
cowi socjaliści podkreślali konieczność zdecydowanej walki o interesy pro- 
letariatu, wskazywali możliwość zapobieżenia negatywnym następstwom 
wielkiego kryzysu gospodarczego lat 1929—1933 przez przeprowadzenie 
radykalnej reformy rolnej, nacjonalizację wielkiego przemysłu, wprowa- 
azenie elementów gospodarki planowej i progresywną politykę podatkową. 

Opowiadali się także za jednością działania klasy robotniczej konieczną 
zwłaszcza w krajach zagrożonych ekspansją faszyzmu. Akceptując wysu- 
niętą w 19550 r. przez ruch komunistyczny ideę antyfaszystowskiego frontu 
ludowego, widzieli jego podstawę w jednolitym froncie komunistów i so- 
cjalistów. 

Barlicki stał się gorącym zwolennikiem i rzecznikiem tych idei. Dzięki 
jego wysiłkom, przy pcparciu innvch działaczy lewicy, kierownictwo PPS 
po wielu wahaniach i dyskusjach podjęto latem 1935 r. współpracę z nie- 
legalną KPP. Przyjęto wówczas tzw. pakt nieagresji między KPP a PPS 
na wzór porozumienia zawartego między Francuską Partią Komunistyczną 
1 Francuską Partią Socjalistyczną. Gdv w maju 1936 r. kierownictwo PPS 
jednostronnie zerwało ów pakt, Bzrlick: nie przyjął do wiadomości decyzji 
Rady Naczelnej i CKW w tej sprawie. 

Earlicki i jego towarzysze ideowi nawiązali też kontakt z ludowcami 
(Barlicki utrzymywał łączność z przebywającym na emigracji politycznej 


(2) „Robotnik” nr 1, 1 I 1933, str. 4. 
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w Czechosłowacji Witosem), z radykalną inteligencją, z wszystkimi, któ- 
rzy deklarowali chęć walki z reżimem sanacyjnym. Barlicki, Próchnix, Wa- 
silewska i Dubois podejmowali w tym czasie liczne inicjatywy celem orza- 
nizowania legalnych czasopism propagujacych hasła frontu ludowego. W 
latach 1935—1937 powstało ich kilka; odegrały one ważną rolę w konsoli- 
dacj) lewicy społecznej. 

Latem 1936 r. Norbert Barlicki wspólnie ze Stanisławem Dubois poparł 
inicjatywę KPP w sprawie utworzenia legalnego ludowofrontowefo Grga- 
nu prasowego. 15 października 1936 r. ukazał się w Warszawie pierwszy 
numer „Dziennika Pepularnego”. Naczelnym redaktorem został Barlicki, 
w skład redakcji weszli komuniści, socjaliści i ludowcy. 

Na łamach „Dziennika Popularnego”, który szybko zdobył wieiką popu- 
larność, Barlicki rozwinął intensywną działalność publicystyczną. „W mo- 
zaice zdarzeń codziennych i niecodziennych — czytamy w pierwszym ar- 
tykule wstępnym jego pióra — proces dziejowy coraz wyraźniej ods!ania 
sens i charakter doby obecnej. Dziś nie ma bodaj człowieka, który by nie 
rozumiał lub przynajmniej nie czuł, że nasza doba to doba przełomu o po- 
tężniejszym zasięgu niż wszystkie te, które ludzkość kiedykolwiek przeży- 
wała”. | 

Dalej Barlicki stwierdzał: „„Albo świat pracy stanie się historycznym 
podmiotem spraw politycznych, społecznych i gospodarczych, ujarzmi 
wolą swoją dalszy bieg zdarzeń, albo też dotychczasowa potęga człowieka 
nachyli się ku ruinie i ostatecznemu upadkowi. Ta alternatywa, to groźne 
memento staje dziś przed każdą jednostką, przed każdym spo!eczeństiwem, 
przed każdym narodem. Kto próbuje przysłonić czy fałszować tę potężną 
wymowę doby, prędzej czy później ciężlią na siebie ściągnie cdpowie- 
dzialność”. 

Mówiąc o celach i zadaniach, jakie stawia przed sobą redakcja, Barlicki 
podkreślał, że społeczeństwo powinno znać całą prawdę o sytuacji, w jakiej 
znalazł się kraj w wyniku rządów sanacji. Zapewniał, że redakcja w swo- 
im skromnym zakresie będzie starać się informować o tym roSoinizów, 
chłopów, cgół pracujących, do którego — jak stwierdził — „najol:ższa 
przysztość kraju musi należeć. Jest to już — dodawał — tylko kwestia 
osiągnięcia przez świat pracy dostatecznej zwartości wewnętrznej, costa- 
tecznego scalenia sił”(3). 

W następnych artykułach Bavrlicki piętnował ślepą na narastające zagro- 
żenie ze strony hitleryzmu politykę zagraniczną Becka, zwalczał prześlaco- 
wania mniejszości narodowych. obskuranctwo i klerykalizm, gorąco wy- 
stępował w obronie Republiki Hiszpańskiej, przeciw której faszyści rozpę- 
tali wojnę domową. 

„Dziennik Popularny”, chociaż nieustannie kaicczony przez cenzurę, zy- 
skiwał coraz szerszy rezonans. Wywierał też coraz silniejszy wpływ na 
kształtowanie się i narastanie lewicowych nastrojów i tendencji w PPS. 
Stało się to przyczyną ostrego ataku przypuszczonego na pismo na XXIV 
Kongresie PPS, który obradował w Radomiu w pierwszych dniach lutego 
1937 r. W odpowiedzi na krytykę ze strony szeregu mówców, którzy doma- 


(3) „Dziennik Popularny” nr 1, 15 X 1986, str. 3. 
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gali się likwidacji „Dziennika Popularnego”, Barlicki gorąco go bronił, ape- 
lując przy tym o skonsolidowanie wszystkich sił lewicy do walki z faszyz- 
mem. 

Kongres zalecił Barlickiemu, Dubois i innym pracującym w „Dzienniku 
Popularnym” członkom PPS, aby cepuścili redakcję, czego jednak nie 
uczynili. Los gazety był już jednak przesądzony. 2 marca 1937 r. Komisa- 
riat Rządu na m.st. Warszawę wydał decyzję o jej zawieszeniu pod zarzu= 
tem uprawiania propagandy komunistycznej. Policja przeprowadziła rewi- 
zję w redakcji i aresztowała niektórych jej współpracowników. Barlicki, 
w porę ostrzeżony, uniknął zatrzymania. Niebawem okazało się, że likwi- 
dacja „Dziennika Popularnego” była częścią szerszej akcji wymierzonej 
przeciwko takim organom prasowym lewicy, jak „Oblicze Dnia”, „Trybuna 
Robotnicza” i inne. 

Barlicki cieszył się w tych latach ogromną popularnością. Po zwycięstwie 
jednolitofrontowej listy wyborczej do samorządu miejskiego w Łodzi we 
wrześniu 1936 r., zarówno łódzki OKR PPS, jak i Komitet Okręgowy KPP 
wysunęły jego kandydaturę na prezydenta miasta. Jednakże władze rzą- 
dowe nie pozwoliły mu objąć tego stanowiska, a postawione wobec ostrego 
sprzeciwu Rady, rozwiązały ją w marcu 1937 r. 

Głos Barlickiego, domagającego się głębokiej zmiany polityki zagranicz- 
nej oraz podjęcia zasadniczych reform społecznych i politycznych w celu 
wewnętrznego umocnienia kraju, rozlegał się do ostatnich dni przed wrześ- 
niem 1939 r. Został jednak pozbawiony wpływu na oficjalną linię kierow- 
nictwa PPS. 


M 


W tragicznych dniach września postanowił ponownie włączyć się w nurt 
Życia organizacyjnego PPS. Stając do pracy przy tworzeniu Robotniczych 
Batalionów Obrony Warszawy, uważał i głosił, że w warunkach bezpośred- 
niego zagrożenia nie czas na spory wewnątrzpartyjne. 

W początkach okupacji miał nadzieję, że wnioski z gorzkich doświadczeń 
zostaną wyciągnięte w słusznym kierunku. Stało się jednak inaczej. 

Wkrótce po kapitulacji Warszawy część członków Rady Naczelnej i CKW 
wydało decyzję w sprawie rozwiązania PPS, tworząc w jej miejsce konspi- 
racyjną organizację ,,„Wolność — Równość — Niepodległość” o wyraźnie 
prawicowym i antyradzieckim nastawieniu. Na czele WRN stanęli Arci- 
szewski, Pużak i Zaremba. 

Barlicki, podobnie jak Fróchnik, Dubois i wielu innych działaczy o na- 
stawieniu jednolitofrontowym znaleźli się poza tą partią. Nie zaprzestali 
jednak działalności. Nawiązali kontakty, zaczęli skupiać wokół siebie lewi- 
cę partyiną. Powstała w ten sposób grupa socjalistów przekształciła się na 
wiosnę 1940 r. w organizację konspiracyjną „Barykada Wolności”, a na- 
stępnie w partię „Porscy Socjaliści”. Zapoczątkowana została droga, która 
poprzez RPPS i jej udział w KRN, wiodła do odrodzenia się w 1944 r. 
na wyzwolonych terenach kraju PPS jako partii lewicowej, klasowej i jed- 
nel tofrontowej. 

Barlicki — jeden z pionierów tego złożonego procesu — nie dożył go- 
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dziny wolności. Od początku okupacji poszukiwany przez władze niemiec 
kie, w pierwszych dniach lipca 1940 r., w czasie fali aresztowań w Warsza- 
wie, został ujęty przez gestapo w swym mieszkaniu konspiracyjnym przy 
ul. Koszykowej 70. Po przesłuchaniu w Alei Szucha wraz z transpo:tem 
więźniów znalazł się w Oświęcimiu. 

Jego współtowarzysze obozowi wspominają, że na przełomie lat 
1940/1941, w okresie wielkich sukcesów hitleryzmu, nie utracił wiary w 
przyszłość. Głosił potrzebę stworzenia w obozie grupy oporu, która też nie- 
bawem rozwinęła działalność w nieprawdopodobnie trudnych warunkach 
hitlerowskiej katowni. Niezłomnie wierzył w ostateczne zwycięstwo koali- 
cji antyfaszystowskiej nad III Rzeszą. Przewidywał, że wyzwolenie Poiski 
spod okupacji niemieckiej spowoduje istotne zmiany w świadomości naro- 
du, obudzi i umocni siły rewolucyjne, które zdecydują o nowych formach 
ustrojowych niepodległego państwa. 

Cierpienia znosił z godnością, ale coraz bardziej zapadał na zdrowiu. Po 
roku zabrakło mu sił, zmarł z wyczerpania w Oświęcimiu 27 września 
1941 r. 


%* 


Był człowiekiem wymykającym się łatwym definicjom i jednoznacznym 
ocenom. Szedł drogą trudną i krętą. Nie trzeba dziś pomijać popełnionych 
przezeń błędów i przez to pomniejszać największej jego zasługi, jaką by- 
ło odważne i trafne wyciąganie wniosków z tego, co przeżył, w czym brał 
udział, czego doświadczył. 

Wnioski te ułożyły się w łańcuch myśli i czynów, które uczyniły Norber- 
ta Barlickiego jednym z prekursorów Polski Ludowej, zjednoczenia pol- 
skiego ruchu robotniczego i budowy socjalizmu w naszym kraju, jedną 
z niezapomnianych postaci naszej partyjnej tradycji. 


PROBLEMY-DYSKUSIJE 


Kształtowanie młodego pokolenia 


XVII Zespół Problemowy VIII Zjazdu PZPR rozpatrywał 13 lutego br. zada= 
nia w dziedzinie kształcenia i wychowania młodego pokolenia. Z tej bogatej, 
wszechstronnej dyskusji, która objęła szeroki wachlarz problemów związanych 
z tematem obrad, publikujemy z niewielkimi skrótami cztery wypowiedzi. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Problem wychowania młodzieży ma 
historyczne znaczenie, wiąże się bowiem 
z największym dylematem naszych cza- 
sów, a zarazem prawidłowością roz- 
woju społecznego świata współczesne- 
go. Dla każdego, kto głębiej wnika w 
najistotniejsze wydarzenia polityczne, 
społeczne i gospodarcze, dostrzegalne 
jest zmaganie, rywalizacja, współza- 
wodnictwo między socjalizmem a kapi- 
talizmem. 

„Kto — kogo?” Tak, używając dwóch 
słów, maksymalnie krótko, ostro, a na- 
wet — odczuwamy to dziś — drama- 
tvcznie nazwał Lenin sens czasu prak- 
tycznie zapoczątkowanego w paździer- 
niku 1917 r. w Rosji i trwającego na- 
dal, lecz już w skali całego globu. Dziś 
możemy wyrazić językiem rozwoju do- 
świadczonego przez miliony ludzi róż- 
nych narodowości, różnych krajów, że 
sens ten polega na rywalizacji między 
różnymi sposobami życia człowieka, 
społeczeństw, narodów, między różny- 
mi systemami wartości moralnych i dą- 
żeń, między różnymi sposobami wyzwa- 


lania energii ludzkiej i kształtowania 
oblicza samego człowieka. 

Socjalistyczny styl życia nie mógł i 
nie może zwyciężyć w krótkim czasie, 
nawet gdyby sprzyjały temu wszyst- 
kie okoliczności. Tak jednak nie było 
i nie jest. Epokowe to dzieło zaczęło się 
bowiem w warunkach nadzwyczaj trud- 
nych; nie w krajach najwyższego roz 
woju ekonomicznego, cywilizacyjnego, 
lecz w krajach o niskim lub średnim 
stopniu rozwoju, a niekiedy, dziś mo» 
żemy dodać, o bardzo niskim poziomie 
rozwoju ogólnego, z wiekowym zacofa- 
niem pod każdym względem. 

Na domiar złego start do szczytnych 
celów w tych krajach pogarszały skute 
ki przebytych wojen i, jak w przypadku 
Rosji Radzieckiej, w największej skali 
interwencji kontrrewolucyjnych — oraz 
skutki, jak w przypadku naszego kra- 
ju, koszmarnych wręcz zniszczeń ma- 
terialnych i strat ludzkich z lat wojny. 
Warunki te śmiałków podejmujących 
realizację szczytnych marzeń stawiały 
na pozycjach, zdawałoby się, z góry 
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przegranych. Nie można również wy- 
kreślać z pamięci agresywnych, zbroj- 
nych działań w każdym niemal z tych 
krajów sił reakcyjnych wspomaganych 
z zewnątrz różnymi środkami i sposo- 
bami łącznie z blokadą ekonomiczną. 

W krajach gospodarczo najbardziej 
rozwiniętych, wojnami najmniej dot- 
kniętych, w tym czasie panował i pa- 
nuje nadal system kapitalistyczny. 

Przechodząc po tym ozżólnym wstępie 
na wymiar losów Polski, naszego na- 
rodu, zapytamy, co z owego „kto — ko- 
go” w ciągu 35 lat, jakie minęły po 
wybraniu nowej drogi rozwoju, zostało 
już zrobione, a co zostaje do zrobienia 
przez pokolenia idące na zmianę i jak 
winny być one zaprawione, aby spro- 
stać zadaniom, jakie przed nimi przy- 
szłość postawi lub postawić może. 

Należę do pokolenia ustępującego 
miejsca pokoleniom młodszym. I mó- 
wię bez przechwałki: dane nam było 
zapoczątkować nową epokę i możemy 
przed historią, bez pychy, powtarzam, 
wylegitymować się kilkoma krokami 
naprzód. Mimo, przyznaję to w imieniu 
mej generacji, różnorakiego błądzenia. 
Za chwilę powiem, dlaczego owych kil- 
ku kroków do przodu nie oceniam za 
coś większego niż to, co czeka na wy- 
konanie przez pokolenie miode. 

Moje pokolenie doświadczyło życia w 
II Rzeczypospolitej Polskiej — jest to 
oddzielna opowieść, która zakończyła 
się we wrześniu 1939 roku nutą za- 
śpiewaną przez Broniewskiego, którą 
każde dziecko w Polsce potrafi powtó- 
rzyć: 

„Cóż, że nieraz smakował gorzko na 
tej ziemi więzienny chleb? Za tę dloń, 
podniesioną nad Polską — kula w łeb!” 

Plerwszy krok mojego pokolenia w 
historii Polski — to uczestnictwo w wy= 
walczeniu wolności Polski. 

Kroki następne, zwykłe, sa chyba, po- 
winny być znane przez nasze dzieci — 
to jest właśnie m.in. owo zadanie wy 
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chowawcze — jeżeli chcą same swój 
marsz zapisać trwale w historii Polsxi 
i w swoim biogramie. Odbudowa::srny 
nasz dom, Polskę, po swojemu. Zało- 
żyliśmy podwaliny nowego ustroju za- 
bezpicczającego cały naród, ustroju so- 
cjalistycznego. Nastąpiła poprawa bytu 
i zmiana samego człowieka. O tym, jak 
to nastąpiło, młodzież dowiedzieć się 
może ty!ko z opowiadania, ze studio- 
wania. 

Problem „kto — kogo” został roz- 
strzygnięty w skali narodowej na rzecz 
socjalizmu. To jest krok następny, któ- 
ry uczyniło moje jeszcze pokolenie. Ści- 
Ślej mówiąc, moje pokolenie przy u- 
dziale już pckolenia ZMP. Usunięte zo- 
stały plagi społeczne ustroju kapitali- 
stycznego w Polsce. Temu służył so- 
cjalistyczny rozwój gospodarczy kraju 
przez cały miniony czas, okres ofiarno- 
Ści i wyrzeczeń. Nie obyło się, jak zwyk= 
le, w ludzkim, pioniersk.m dziele, w 
działaniu wśród spiętrzonych trudności, 
bez popełniania pomyłek, błędów. Wie- 
le złego dałoby się uniknąć, gdyby nie 
narzucona przez siiy wrogie ostrość 
walki. Lecz mimo wszystko Polska zo- 
stała ruszona naprzód w posadach, a 
przebyty wówczas odcinek drogi, drogi 
przez naszą, polską mękę, historia za- 
pisze niewątpliwie jako lata wielkiego 
przełomu w dziejach Polski. 

Jedno osiągnięcie przekroczyło jednak 
porównania w skali narodowej. Pod 
względem rozwoju oświaty i dostępno- 
ści do dóbr kuitury możemy udowod- 
nić, iż nasz przeciętny ożywatel obec- 
nie znajduje się w lepszej sytuacji niż 
przeciętny obywatel nawet najwyżej 
rozwiniętego kraju kapitalistycznego. 

Ale na tym wyczerpuje się historycz- 
ny sukces mojego pokolenia. 


Od pewnego czasu wystąpiło na sce» 
nę dziejową dalsze zadanie o znacze- 
niu nie mniejszym od już rozwiązaneco 
— udowodnienie, że spolieczeństwo so- 
cjalistyczne jest wydajniejsze od naj- 


bardziej wydajnego epołeczeństwa w 
krajach kapitalistycznych, albo = o0- 
kreślając szerzej, bez ekonomicznego 
zawężenia — że zarówno materialnie, 
jak 1 duchowo będziemy tworzyć dóbr 
więcej i wyższej jakości dla zaspoko= 
jenia rozwiniętych potrzeb całego spo- 
łeczeństwa. 

Byłoby to ostateczne rozstrzygnięcie 
problemu „kto — kogo”. Oczywiście, 
to epokowe zadanie chcemy wykonać 
w warunkach pokoju, inaczej nie spo- 
sób go wykonać, 

Prawda, że socjalistycznego ładu spo- 
łecznego nie da się już zdławić Żadną 
siłą, nie sposób powstrzymać siłą jego 
dalszego wzrostu. W tym sensie stał 
się on niezwyciężalny w skali między- 
narodowej. 

Chodzi wszakże o coś więcej — i to 
w podwójnym znaczeniu: o wyższy, ko- 
munistyczny etap rozwoju własnego 
społeczeństwa i, po wtóre, o to, aby 
społeczeństwa krajów kapitalistycznych 
najwyższego poziomu rozwoju dostrzeg- 
ły walory socjalizmu również dla siebie 
na podstawie tego, co zobaczą u nas, 
co wykażemy bezspornie robotnikom w 
tych krajach na podstawie bytu robot= 
nika u nas. 

Oto, jakie szczytne cele wyznacza hi- 
storia pokoleniom, które nadchodzą, 
które za lat 20 i więcej będą stanowić 
główną siłę twórczą w naszym kraju. 

I tu dochodzimy do sedna zadań wy- 
chowywania i kształcenia młodego 
obecnie pokolenia, którego historycz- 
nym powołaniem będzie wyruszyć w 
te niezwykle trudną, sięgającą w wiek 
XXI drogę rozwoju Polski. 

Co należy czynić, co można zrobić, 
aby młode pokolenie sposobić do spro- 
stania tak określonemu, szlachetnemu 
wyzwaniu — wyzwaniu, którego speł- 
nienie uczyni jego życie jakościowo bo- 
gatszym, pełniejszym? Jaką chcemy wy- 
kształcić, wychować młodzież lub ina- 
czej, jaka młodzież powinna być — to 
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wiemy na ogół z programów, z licznych 
przemówień i z normatywnych modeli 
specjalistów od tego tematu. Krótko 
mówiąc — z najlepszych i uroczystych, 
w pełni naukowo uzasadnionych życzeń. 

A jaka jest młodzież konkretnie, ta 
wedle różnych okresów swego wzrostu, 
w różnych środowiskach i regionach 
kraju — tego już tak dobrze nie wiemy. 
Tymczasem ten stan rzeczywistości 
trzeba rzetelnie poznać, odkładając na 
bok okulary różowe, jak i czarne, je- 
żeli chcemy zabrać się poważnie do 
dzieła tak odpowiedzialnego i złożonego. 


Przejrzałem kilka interesujących, so- 
cjologicznych badań na temat postaw 
vświatowo-poglądowych i  społeczno- 
-politycznych młodzieży szkół średnich 
(Zenona Kaweckiego z 1977 r.), percep- 
cji programów  polityczno-społecznych, 
gospodarczych i kulturalnych przez 
młodzież (autorzy: Daniela Bańka, Bar- 
bara Marczyńska, Katarzyna Otrębska, 
Maria Sosinka, Elżbieta Szol, Wilhel- 
mina Wosińska z 1976—1977 i z 1978 r.) 
oraz wychowawczej i kształcącej roli 
organizacji młodzieżowych w szkole 
(Bronisław Ratuś, Edward Hajduk, Jó- 
zef Jerzak z 1979 r.). 


Badania te są bardzo pouczające. U- 
jawniają one poważne niedostatki w 
wychowaniu, wiele błędnych poglądów, 
niepokojących luk w świadomości po- 
ważnej części młodzieży. Wiadomo, ja- 
kie czynniki zewnętrzne łącznie wpły- 
wają  kształtująco, wychowująco na 
niemowlę, dziecko, podrostka, nastolat- 
ka, młodzieńca, w jego życiu, wzrasta-= 
niu. Za mało jeszcze jest przebadania, 
przeanalizowania tego łącznego procesu 
biologiczno-społecznego dojrzewania 
młodego pokolenia i na tej podstawie 


określenia systemu 'wychowawczego, 
kształceniowego. A jaką mamy kadrę 
wychowawców — czy wiemy dokład 


nie? A przecież jest to probiem kardiy- 
nalny. 
Wiele wiemy 6 różnych formach 
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wpływania na wychowanie młodzieży 
-—- poprzez literaturę, film, sztukę, po- 
przez amatorską działalność artystycz- 
ną, 6port, turystykę, kółka naukowe, 
praktyki wakacyjne itp. W każdej z 
tych form ważna jest jednak treść wy- 
chowawcza, czyli kształtowanie kultu- 
ry socjalistycznej. 

Nie cieszyliby nas przecież medali- 
ści sportowi, artyści i naukowcy, gdyby 
narażali na szwank godność narodową 
Polski socjalistycznej za granicą lub w 
kraju. 

W świetle zadań, o jakich mówiłem 
na początku, wydziela się szczególnie 
znaczenie świadomości socjalistycznej, 
która ma swe naukowe podstawy. Czło- 
wiek nie może jednak powiedzieć, że 
posiadł tę świadomość, bo nauczył się 
marksizmu-leninizmu z dzieł klasyków 
4 innych pożytecznych lektur. Jest to 
dobry początek, aie nie o to tvlko cho- 
dzi. Chodzi o stosowanie tej wiedzy 
praktycznie. Jak więc mierzyć ową 
świadomość, skoro nie można jej zmie- 
rzyć należycie przy pomocy egzaminu 
w szkole i stopni? Czy jest to w ogóle 
możliwe? 

A jednak jest sposób jej weryfikowa- 
nia. Słowo jest bardzo ważne, liczy się 
w życiu, kierunkuje działanie, lecz po- 
stawa praktyczna w Życiu, czyn jest tu 
decydujący. 

Chciałbym zwrócić uwagę na wybra- 
ne dwa zagadnienia z tego zakresu. 
Pierwsze, to praktycznie manifestowany 
stosunck do własności społecznej jako 
kryterium świadomości socjalistycznej. 
Zbyt często, zbyt wielu ludzi traktuje 
dobro spoleczne w naszym kraju jako 
niczyje. Straty mater.aine, jakie z tego 
powodu powstają, są — nie zawaham 
się oszacować — co najmniej wysoko- 
ści zarobku każdego z nas. A straty 
moralne? Tego wyrazić się nie da. 

Chodmi o poszanowanie własności 
społecznej tak, jak by chodziło o wła- 
sność osobistą, prywatną. A nawet wię- 
cej, bo własnością osobistą każdy może 
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zadysponować wedle własnej woli, a 
własnością społeczną nie powinien. 
Chodzi o taką postawę na co dzień i od- 
powiedzialność w działaniu każdego ro- 
botnika, każdego kierującego produż- 
cją, zarządzającego majątkiem społecz- 
nym. Od takiego stanu ogólnej, po- 
wszechnej świadomości i odpowiedzial- 
ności dzieli nas dystans całego okresu 
historycznego. Czy zdołamy wychować 
już to najbliższe pokolenie tak, aby dob- 
ro społeczne traktowało, strzegło i po- 
mnażało jak dobro własne? Od kogo 
i od czego to zależy? Czy aby nie od 
nas, dorosłych i w każdym domu? 

Wiem tylko, że tego nie nauczy sa- 
ma szkoła. Ale gdybyśmy to zdołali o- 
siągnąć, stworzylibyvśmy nową jakość 
Życia na miarę historyczną. Podobnie 
świadomość mierzyć można dyscypliną 
w pracy, w warunkach, kiedy nie zmu- 
sza do niej bicz bezrobocia. 

Drugi sprawdzian świadomości so- 
cjalistycznej — to opowiadanie się w 
życiu wobec wydarzeń i zajmowanie 
stanowiska w każdej kwestii x pozy- 
cji klasy robotniczej, po stronie postę 
pu społecznega, sprawiedliwości Spo- 
łecznej, dążeń wyzwoleńczych narodów 
i demokracji. 

Badania naukowe nad świadomością 
młodzieży, o których wspomniałem, wy- 
kazują pod tym względem największe 
zaniedbania. Świat, w którym żyjemy 
i kraj nasz, który w tvm świecie ist- 
nieje, wymaga świadomości klasowej, 
robotniczej, antyimperialistvcznej. Bez 
niej łatwo zatracić właściwy kierunek 
rozwoju, zejść na manowce. 

Badania, o których mówiłem, jas 1 
własne doświadczenia wskazują do- 
niosłą rolę wychowawczą rodzinnego 
środowiska. „Czym Skorupka za młodu 
nasiąknie, tym na starość trąci” — 
mówi przysłowie. Owo nasiąknięcie po- 
glądami, wzorcami, odbywa się w naj- 
wiekszym stopniu w domu — mówią 
ankiety badawcze. 

Upoważnia to do powiedzenia, że 


wiele przywar 1 poglądów młodzie- 
ży — to przywary i poglądy nasze. ich 
rodziców. A nawet, jeżeli nie jest tax 
w każdym wypadku, to w:.nniśmy pa- 
rmiętać o własnej odpowiedzialności za 
wychowanie swoich dzieci. I to jest o- 
statni, może najtrudniejszy, obowiązek 
rnojego pokolenia walki o wolność Pol- 
ski i socjalizm. 

Będziemy na miarę swego doświad= 
czenia włączać do ogólnego procesu wy= 


DANUTA MIKOŁAJCZYK 


Jestem działaczem politycznym, I se- 
kretarzen Komitetu Miejskiego w Pa* 
bianicach i matką dwojga dzieci. To wy- 
s.arczające powody, dla których czuję 
się upoważniona mówić także o spra- 
wach wychowania, 


W dyskusji przedzjazdowej zwłaszcza 
miodzież ostro występowała przeciwko 
demoralizacji społecznej. Pragnę w 
związku z tym złożyć wniosek o zao- 
strzenie sankcji wobec tych, którym 
chce się dobrze żyć, a nie chce się pra- 
cować, © bardziej zdecydowaną walkę 
przeciwko marnotrawstwu i brakowi 
szacunku do pracy. 


Niepakoi nas dążenie pewnej części 
młodzieży do szybkiego bogacania się za 
wszelką cenę. Zastanawialiśmy się 
wspólnie nad faktem, że na 106 skle- 
pów typu boutique w województwie, 69 
prowadzi stateczna już młodzież 30-1et- 
nia z kwalifikacjami niestety nie han- 
dlowymi, a czasem wyższymi studiami. 
Martwią nas jednocześnie wcale nie po- 
jedyncze wypadki w zakładach przemy- 
słowych, gdzie wielu studentów pracuje 

iezgodnie ze swolmi kwalifikacjami. 


Nasza organizacja SZMP zapropono- 
wała dokonanie społecznego przeglądu 
wykorzystania kwalifikacji, Przegląd 
taxi jest aktualnie prowadzony we 
wszystkich zakładach województwa. Je- 
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chowawczego nauki, jakich doznaiiśmy 
w życiu, nauki o przyczynach słabości 
naszego kraju w przeszłości i o obec= 
nych źródłach jego siły, aby przejęta 
przez młode pokolenia nauki te chro- 
niły przed popełnianiem starvch, oj- 
cowskich błędów, pomagały w wvboe 
rze prawidłowego kierunku działania 
i rozwoju umiejętności realizacyjnych 
w osiąganiu szczytnych celów na miarę 
nowych czasów i aspiracji. 


go wyniki zostaną poddane pod rozwa- 
gę władzom politycznym i administra- 
cyjnym. W związku z tym pragnę za- 
sygnalizować jeszcze jedno zarysowują= 
ce się ziawisko. Młody, pozytywny, ak- 
tywny człowiek awansuje najczęściej 
poprzez zmianę zakładu pracy, a nie w 
swoim zakładzie. Czy to dobrze? Myślę, 
że nie. 

Nie muszę przekonywać, że proces 
wychowania zaczyna się od domu ro- 
dzicielskiego. Właśnie wychowanie, któ- 
re dziecko otrzyma w domu, powinno 
procentować przez całe życie. Tymcza> 
sem nierzadko spotykamy się z niepra- 
widłowościami wynoszonymi z domu. 
Choćby stosunek do ehleba jaka sym- 
bolu ludzkiego trudu, ludzkiej pracy, 
także efektów pracy rodziców, Jeszcze 
20—15 lat temu większość dzieci, widząc 
kawałek chleba na ziemi, podnosiła go 
i odkładała w miejsce, w którym nie 
był narażony na zdeptanie. Dzi$ kosze 
od śmieci zawierają duże ilości chleba, 
To nie wymaga komentarza. 


Jest też sprawa uczciwości — szeroko 
rozumianej i tej zwyczajnej. Starajmy 
się, we własnych domach, przynajmniej 
partyjnych, aby dzieci nie były jedyny- 
mi osobami, od których wymaga się tej 
uczciwości. Szczególną rolę w wycho- 
waniu odgrywa bowiem przykład, po- 
cząwszy od domu rodzinnego, 
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Tu pragnę wypowiedzieć uwagę pod 
adresem audycji telewizyjnej „W kręgu 
wodziny”, która ma bardzo dużo czasu, 
jest to bowiem codziennie dwadzieścia 
minut. Nie może ona dopuszczać do 
upowszechniania wzorców  mieszczań- 
skich, powinna przede wszystkim lanso- 
wać wzorce i tradycje robotnicze. 

Pragnę też zwrócić uwagę na konie- 
czność takiego działania nas, działaczy 
partyjnych, aby w sposób rzetelny an- 
gażować młodzież do współgospodarze- 
nia. Nie może nas bowiem zadowalać 
to, że organizacje młodzieżowe mają pod 
tym względem formalne gwarancje. 
Chodzi o to, aby w sposób autentyczny 
z zespołami młodych ludzi pracować, 
aby z konsekwencją i cierpliwością 
umożliwiać wypowiadanie się młodym 


JADWIGA GUMULICKA 


Jako nauczycielka i; I sekretarz POP 
w Zespole Szkół Elektrycznych oraz 
członek zzekutywy KD  Praga-Pół- 
noc chcę przedstawić kilka problemów, 
jakie napotykam w codziennej pracy 
wychowawczej, uzasadnić postulaty, 
które nasuwają się w związku z moimi 
doświadczeniami. Realizowany ' przez 
nas proces wychowania jest procesem 
trudnym na miarę skomplikowania cza- 
sów, w których żyjemy. 


Wysilki nasze koncentrujemy wokół 
vrychowania człowieka aktywnego, za- 
angażowanego w budowę rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Wiel- 
kich zadań, kióre siają przed nami, nie 
zrealizuje pokolenie ludzi biernych. Na- 
si uczniowie muszą wyrosnąć na świa- 
domych gospodarzy kraju. 


Wydaje mi się — na podstawie do- 
świadczeń mojej i innych szkół w dziel- 
nicy — że niextóre nasze usiłowania 
przynoszą dobre rezultaty. Mam tu na 
myśli przede wszystkim wychowanie 
patriotyczne. Prowadzimy je coraz le- 
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ludziom w sprawach, które im są bli- 
skie, stwarzać warunki do czynnego, 
aktywnego uczesinictwa, które wycho- 
wuje w duchu współodpowiedzialności 
za środowisko i za kraj. 

Z praktyki codziennego działania 
wiemy, że organizacje młodzieżowe sta- 
nowią podstawową bazę dla rozwoju 
partii Myślę, że po VIII Zjeździe pra- 
wo to nabierze jeszcze więxszego zna- 
czenia, a koła SZMP będą czynić co- 
raz więcej starań o uzyskanie taxiego 
prawa, którego realizacja jest ze wszech 
miar ważna wychowawczo. 

Nasza młodzież wie, iż stanowi ko- 
lejną zmianę w historycznej sztafecie 
budujących Polskę pokoleń. Przekonani 
jesteśmy, że w tej zmianie młodzi nie 
popełnią falsiartu i nie zgubią pałeczid. 


piej, zarówno w codziennej pracy lek- 
cyjnej, jak i przez ciągle doskonalony 
ceremoniał szkolny, obchody rocznie, 
nadawanie imion szkołom czy szczepom 
harcerskim. Coraz lepiej organizowane 
też są prace społeczne młodzieży, które 
niedawno jeszcze były przedmiotem 
krytyki. Wiążemy młodzież ze środowi- 
skiem przez spotkania z ludźmi zasłu- 
żonymi dla dzielnicy, miasta i kraju. 

Mamy jednak także wiele trudności, 
a nawet niepowodzeń. Niełatwe są dv- 
skusje z młodzieżą na temat naszych 
trudności, a także postaw moralnvch, 
k!'óre pragniemy upowszechniać. Jakże 
częsio musimy przeciwstawiać się nega- 
tywnym obserwacjom życiowym, jaxże 
często słyszę, że „Pani profesor nie zna 
życia, albo go znać nie chce”! 

Pamiętając o małym doświadczeniu 
życiowym młodzieży i, stąd, innej skali 
cceny zjawisk, jaką młodzież się po 
słusuje, uczymy ją politycznego myśle- 
nia. Czy robimy to dobrze? Trudno mi 
odpowiedzieć jednoznacznie, zwłaszcza 
że nasza wysiłki owocują niekiedy po 


łatach, w działaniu naszych wychowane 
ków już jaxo ludzi dorosłych. 

Działam w szxole blisko 25 lat, od 
wielu lat w szkole zawodowej. To mię- 
Gzy innymi moi uczniowie tworzą mło= 
dą klasę robotniczą. Wielu z nich pra- 
cuje bardzo dobrze. Ale wielu często 
zmieria pracę, powodując tak krytyko= 
warną dziś fluktuację, lub niefrasobli= 
wie trakiuje obecność w pracy, przy» 
czyniając się do zwiększania tak nie- 
korzystnej absencji. Kiedy mówię ucze 
niom na lekcjach o niepokojących roz- 
miarach fluktuacji czy absencji, robi to 
zawsze ogromne wrażenie. Niestety, teo- 
rie zaszczepione w szkole nie zawsze są 
ren!izowane w życiu. 

W obliczu coraz trudniejszych zadań 
produkcyjnych i społecznych, które st0- 
ją przed naszym krajem, musimy moc- 
niej niż kiedykolwiek działać na rzecz 
rozwijania motywacji dobrej, rzetelnej 
pracy każdego człowieka. Motywacja ta 
jest nie mniej ważna niż surowce czy 
części zamie:ne, może jeszcze bardziej. 
Musi to robić przede wszystkim nauczy» 
ciel poprzez solidne wypełnianie swo- 
ich obowiązków. Jest przecież podda- 
ny ocenie przez uczniów nie wedle te- 
go co mówi, ale wedle tego jak pracuje. 

Wychowywać powinien brygadzista, 
mistrz i szef będący zawsze przykładem 
dla ludzi, którymi przyszło mu kiero- 
wać. Nieraz spotkałam się z oceną ucz- 
miów, że teorie, które przedstawiam na 
lexcjach odnośnie organizacji pracy czy 
stosunku do niej, rozmijają się z obser- 
wacjami, jakie czynią w czasie praktyk 
zawodowych. Trzeba z coraz większą 
starannością organizować pracę mło- 
dzieży w zakładzie w czasie adaptacji 
zawocowej. Dobre doświadczenia w tym 
okresie są bowiem najlepszą gwarancją 
szacunku i przywiązania do zawodu, a o 
to przecież chodzi. Także od środków 
masowego przekazu, zwłaszcza od 
wszechpotężnej telewizji, oczekuję 
większego zaangażowania w tym wzęglę= 
dzie. 
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Niech teoretycy wiodą spory: wycho- 
wywać na wzorcach osobowych czy nie, 
My w swojej pracy tych wzorców po 
prostu potrzebujemy. Nasi twórcy nie- 
co chętniej sięgają teraz po tematy 
współczesne, ale ciągle za mało i nie 
zawsze trafnie. Tracimy nasze wspólne, 
społeczne pieniądze na tak cudaczne 
twory jak Życie na gorąco albo odkue 
rzanie Rodziny Połanieckich. A przecież 
nie to jest potrzebne. Pamiętam, jak ży» 
wo były przyjmowane takie seriale, jak 
Dyrektorzy, Daleko od szosy czy Ślad 
na ziemi. Choć to nie arcydzieła, było 
O czym z uczniami podyskutować. 

Magia filmu, zwłaszcza serialu, jest 
ogromna — i trzeba to umiejętnie wy» 
korzystać. Przed nami stulecie polskiego 
ruchu robotniczego. Czekamy więc na 
sagę jakiejś polskiej rodziny robotni- 
czej, na portret młodego robotnika osa» 
dzony w realiach naszego PPOESC 
życia. 

Jednym z najważniejszych sin 
w naszej pracy wychowawczej jest pra» 
sa. Przez 35 lat Polski Ludowej przye= 
zwyczailiśmy się traktować ją jako źró. 
dło wiadomości, ocen i inspiracji. Speł- 
nia tę rolę coraz lepiej. Bardzo pomagą 
mi w pracy zarówno „Sztandar Miło» 
dych”, jax i kolumny poświęcone wy» 
chowaniu w „Trybunie Ludu”. Postulue 
ję jednak większą ofensywność prasy, 
zwłaszcza młodzieżowej, właśnie w 
kwestiach motywacji ludzkiej pracy. 

Chodzi także o przedstawianie rzeczy- 
wistego życia młodzieży na Zachodzie. 
Moj uczniowie dobrze znają idoli świa- 
towej piosenki i składy zespołów: mue 
zycznych, ale zbyt mało wiedzą o tym, 
jak młodzi ludzie na Zachodzie pracują 
i żyją, z czym się borykają, jakie u- 
warunkowania, ograniczenia i przeszko- 
dy stwarza im tamten ustrój. Konfron= 
tacja taka jest potrzebna także w 
kształtowaniu motywacji działania mło- 
dych ludzi. 

Sprawa następna: ja „" nigdy 
dotąd stawiamy w naszych zabiegach 
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wychowawczych na współdziałanie z ro- 
dziną. Ale czy zawsze postawa rodziny 
jest właściwa? To przecież nieraz właś- 
nie z domu młodzi wynoszą postawy 
egoistyczne czy zachowawcze. Często 
mamy dowody na to, że rodzice nie do- 
ceniają roli swego przykładu, nie chcą 
lub nie potrafią zająć aktywnej posta- 
wy w procesie wychowawczym. W tej 
dziedzinie nikomu nie można przyznać 
prawa do ignorancji. Ignorancja taka 
jednak nieraz istnieje. My, nauczyciele, 
z nią się spotykamy. 

Podam przykład może skrajny, ale 
bardzo charakterystyczny. Oto pracow- 
nica jednego z zakładów mojej dzielni- 
cy, gdy rozmawiałam z nią na temat jej 
syna, jakie ma braki, co trzeba jeszcze 
zrobić, powiedziała: „Proszę pani, a ja 
myślałam, że jak dzielnicowy nigdy się 
o niego nie pytał, to już jest wszystko 
w porządku”. 

W tej chwili robimy więcej na tej 
płaszczyźnie. W wielu szkołach powoła- 
no pedagogów, których zadaniem jest 
indywidualna opieka nad uczniem i po- 
moc dla rodziców. Pracuję w środowi= 
sku robotniczym i trudno mi polecać 
rodzicom moich uczniów specjalistycz- 
ne rozprawy pedagogiczne. Muszę od- 
woływać się do dostępnych, popular- 
nych środków przekazu, które do nich 
trafią. 

W najszerzej pojętej pracy ideolo- 
gicznej, w działalności ' partyjnej i 
związkowej powinniśmy przekonywać, 
że wychowanie odbywa się poprzez at- 
mosferę domu, przez przykład postaw 
zaangażowania w nasze życie, demon- 
strowanych nie tylko w zakładzie pra- 
cy czy na zebraniu, ale także w gronie 
najbliższych, w rodzinie. Często jednak 


JERZY ŚWINIARSKI 


Reprezentuję środowisko młodzieży 
akademickiej województwa gdańskiego. 
Od 4 lat jestem aktywistą SZSP w Po- 
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dzieje się inaczej. W wielu przypadkach 
rodzina nie jest naszym partnerem. 


A życie stawia przed nami coraz %o 
nowe problemy w wychowawczym dzia- 
łaniu. Mogę z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że wpływ sił antysocjali- 
stycznych na młodzież robotniczą mojej 
dzielnicy właściwie nie istnieje. Trzeba 
jednak stale, ofensywnie kształtować 
nastawienie młodzieży wobec zasadni- 
czych zagadnień ustrojowych 1 wobec 
naszych sojuszów, wobec wniosków do- 
tyczących tych zagadnień, które płyną 
z dziejów narodu i realizowane Są przez 
naszą partię. 

Mówię o tym, bo trzeba ten probiem 
widzieć, sięgać po ciągle nowe argu- 
menty, wszechstronnie i rzeczowo uza- 
sadniające nierozerwalność interesów 
wspólnoty socjalistycznej. Sprawy te 
powinny znajdować odbicie w pracy w 
każdej szkole. Niech w żadnej szkole 
nie zabraknie spotkania z ludźmi w 
mundurach, którzy albo byli twórcami 
zwycięstwa nad hitleryzmem, albo na co 
dzień umacniają naszą obronność. siłę 
Układu Warszawskiego, który stoi na 
straży pokoju. Pokoju, który nie został 
nam dany raz na zawsze, o który ciągle 
trzeba walczyć. 


Bez przesady, rzeczowo, pokazujmy 
młodzieży realia współczesnego, podzie- 
lonego Świata. Działajmy wielokierun- 
kowo na rzecz wychowania młodego po- 
kolenia w głębokim przekonaniu, że 
wbrew pozorom, które starają się stwo- 
rzyć nasi przeciwnicy, to nam, to so- 
cjalizmowi Europa zawdzięcza 35 lat 
pokoju i że gwarancją naszego bytu | 
przyszłości jest nierozerwalna jedność 
wspólnoty państw socjalistycznych. 


litechnice Gdańskiej. W ostatnim okre 
sie miałem liczne możliwości spotkań I 
rozmów z kolegami i koleżankame 


Utwierdziły mnie one w przekonaniu, 
jak bardzo obywatelska i zaangażowana 
jest większość naszego środowiska stu- 
denckiego, jak bardzo ceni ono sobie 
takie wartości, jak godność osobistą, 
uczciwość wobec siebie i innych, moż- 
liwości samorealizacji i warunki 
wszechstronnego rozwoju osobowości, 
szczerość w stosunkach międzyludzkich 
1 życiu publicznym. 


Wszystkie te wartości kumulują się 
w chęciach i ambicjach współtworze- 
nia tempa i jakości dalszych socjali- 
stycznych przeobrażeń kraju i społe- 
czeństwa. Młoda inteligencja polska 
stawia sobie teraz większe zadania i 
wymagania zarówno pod względem 
przygotowania do pracy zawodowej, jak 
i dojrzałości politycznej i świadomości 
obywatelskiej. Zdajemy sobie sprawę, 
iż o przyszłości Polski decydować bę- 
dzie nie tylko potencjał gospodarczy, ale 
w coraz większej mierze postawy grup 
społecznych i jednostek. 

Dlatego nasza studencka organizacja 
fdeowo-polityczna za swoją podstawo- 
«wą powinność uważa kształtowanie po- 
staw młodej, socjalistycznej inteligencji, 
jej dobre przygotowanie do życia i służ- 
by społecznej. Szczególnie chodzi nam 
o chęć ciągłego wzbogacania umiejętno- 
Ści zawodowych, o postawy ideowe i 
etyczno-moralne dające umiejętność 
prawidłowego dokonywania wyborów, 
odnajdywania się we wszelkich sytua- 
cjach społeczno-zawodowych i politycz- 
mych. Nasze poczynania określa uwraż- 
liwienie na humanistyczne wartości, 
troska o traktowanie człowieka jako ce- 
lu wszelkich działań. 


Zaspokojeniu potrzeb materialnych 
musi towarzyszyć inspirowanie rozwoju 
kulturalnego jednostki. Odkładanie za- 
spokojenia tych potrzeb w odleglejszą 
przyszłość grozi niebezpieczeństwem u- 
powszechnienia się postawy konsump- 
cyjnej. Wiadomo że już obecnie w wielu 
kręgach społeczeństwa, także wśród 
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młodzieży, szerzy się niebezpieczny in- 
strumentalizm i utylitaryzm życiowy 

Samo tylko, nawet najbardziej prze- 
konujące mówienie młodym ludziom o 
uczciwości, zasadach etyczno-moralnych 
i sprawiedliwości społecznej socjalizmu 
niewiele daje, gdyż fakty bardziej prze- 
mawiają do wyobraźni niż najpiękniej- 
sze słowa. Środowisko studenckie jest 
krytyczne i wrażliwe, emocjonalnie rea- 
guje na wady i anomalie społeczne. 
Tym bardziej, gdy widzi, że uznane 
powszechnie wartości moralne i etyczne 
nie zawsze znajdują potwierdzenie w 
codziennej pracy działaczy społecznych 
i politycznych. Denerwuje nie tyle brak 
wielu dóbr, co sposób ich zdobywania 
przez wszechobecne układy, wykorzy- 
stywanie zajmowanych stanowisk, twoe 
rzenie nieuzasadnionych przywilejów 
itp. Niepokoj nas fakt, że zbyt często 
poglądy i opinie wypowiadane prywat- 
mie różnią się od tych, które przeznacza 
się na użytek publiczny. 

Powoduje to, iż w opinii części śŚro- 
dowiska należne jej wartość i szacunek 
tracj idea bezinteresownej służby spo- 
łecznej, stanowiąca przecież podstawę 
działania ZSMP. W tych zjawiskach wi- 
dzimy niebezpieczeństwo dla przyszło= 
ści Zadajemy sobie pytanie, jak z nimi 
walczyć. Odpowiedzi musimy poszuki= 
wać przede wszystkim w sobie i w 
swym otoczeniu. 

Najważniejsza jest presja moralna i 
opinia społeczna. Jeżeli chcemy poru- 
szyć obywatelską wrażliwość, przeła- 
mać klimat zoboję:nienia i bariery nie- 
ufności, które tak często paraliżują lu- 
dzi dobrej woli, musimy wykazać, że 
można wymagać więcej i od siebie sa- 
mego, i od swego otoczenia. 

Tymi, którzy pierwsi winni tak postę- 
pować, są w środowisku studenckim 
utytułowane kadry naukowe, a w całym 
społeczeństwie naszego kraju — człon- 
kowie partii. Ich autorytet zawodowy i 
moralno-:dcowy jest tu decydujący. 

Wewnę.rzne sprawy szkoły wyższej, 
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jak dydaktyka i organizacja toku stu. 
diów, posiadają dużą wagę społeczną. 
One to bowiem w znacznej mierze de- 
cydują o jakości absolwentów uczelni. 
By jednak proces dydaktyczny kształcił 
dla przyszłości nowocześnie i mądrze, 
musi być po prostu realizowany dobrze. 
Nie zawsze tak się dzieje. Zdaniem stu- 
dentów nauka w szkole wyższej często 
ma zbyt rygorystyczny i sformalizowa- 
my charakter, co nie sprzyja kształto- 
waniu twórczego myślenia, samodziel- 
mości oraz odpowiedzialności za własne 
decyzje i wyniki w nauce. Korzystna 
byłaby większą indywidualizacja toku 
studiów, bliższe związanie ich z prak- 
tyką społeczną i zawodową. 

Zapowiedź zmian przygotowanych w 
tym zakresie więxszość środowiska stu- 
denokiego przyjęła z zadowoleniem. Nie 
oglądając się jednak na przyszłe mody- 
fikacje, musimy już teraz od siebie jako 
od środowiska studenckiego wymagać 
lepszej nauki, starając się jak najlepiej 
przygotowywać do zawodu. Często zau- 
waża się u młodzieży akademickiej kult 
przeciętności. Czy rzeczywiście nie 
można stworzyć właściwej motywacji 
do rzetelnego i optymalnego studiowa- 
nia? System preorientacji społeczno-za- 
wodowej, sposób zorganizowania proce- 
su dydaktycznego, system ocen i prefe- 
rencji w uczelni oraz związek studiów 
z zatrudnieniem są ciągle jeszcze nie- 
doskonałe i niezharmonizowane z sobą, 
toteż nie zawsze pozwalają na wykorzy= 
sianie zdobytej wiedzy. 

Na Ogólnopolskim Foruin Absolwen= 
tów, które odbyło się w styczniu br. 
nasi starsj koledzy 4 koleżanki twier= 
dzili jednoznacznie, że stopień wyko- 
rzystania przygotowania zawodowego w 
miejscu pracy nie przekracza 50 proc., 
a często jest jeszcze niższy, W tych zja- 
wiskach widzimy przyczyny zaznaczają- 
cego się braku motywacji do rzetelnej 
nauki. Treści procesu wychowawczego 
tylko wtedy oddziałują skutecznie, gdy 
wyznaczają nasze praktyczne postępo- 
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wanie. Dlatego za niezwykle ważną 
uznajemy więź studiów z praktyką, z 
przyszłą funkcją społeczno-zawojową 
absolwentów. 

Poważnym problemem jest też w dal- 
Szym ciągu właściwe rozmieszczanie i 
zatrudnianie absolwentów. Środowisko 
studenckie widzi potrzebę objęcia pla- 
nowym zatrudnieniem większości kie- 
runków studiów. Trzeba tworzyć x0- 
rzystniejsze warunki startu życicwezo 
tym, którzy decydują się na pracę w 
regionach 0 najwięższym niedodorze 
kadr, co pomogłoby zniwelować istnie- 
jące dysproporcje. Absalwenci niektó- 
rych kierunków uniwersyteckich — jak 
historia, geografia, psychologia, filologia 
polska i niektórych kierunków  tecn- 
nicznych — jak chemia, architektura — 
mają poważne trudności w znalezieniu 
pracy. 


Niepokoimy się również spodziewa- 
nym w przyszłości nadmiarem absol- 
wentów kierunków technicznych w sto- 
sunku do potrzeb przemysłu i budow- 
mictwa. W rozwiązywaniu tych trudnych 
spraw nasz związek ma swój wymie:nv 
udział Wzorem studenckiej  akcii 
Chełm—80, w wyniku kiórej z rexo- 
mendacji organizacji studenckiej pad- 
jęło pracę w woj. chelmskim ok. 200 
absolwentów, chcemy w wytypowanych 
województwach o najniższym nasyceniu 
«kadrami podjąć podobne działania, re- 
komendując do pracy w tych regionach 
naszych najlepszych absoltventów. 


W naszym związku wprowadzamy 
wiele nowych metod działania. Wielkie 
znaczenie mają szerokie dyskusje poli- 
tyczne o sprawach młodzieży i kzaju. 
Stały się one niezbywalną, pielęgno- 
waną cechą przyczyniającą się do roz- 
woju demokracji i jatwności życia w na- 
szej organizacji. Jest w niej miejsce na 
polemikę, rozterki 1 wątpliwości. ie 
podkreślamy zawsze jedno niezbedne i 
pryncypialne kryterium: obvwa*els=ą 
intencję i odpowiedzialność. Nie zosta- 


«wiamy pola dla działań antysocjall= 
siycznych. 

Bedąc jako związek elementem 
struktury politycznej kraju, pragniemy 
konstruktywnie i samodzielnie wypeł- 
nizć swą powinność wobec partii I spo- 
łeczeństwa. Czynimy tak, otwarcie wy- 
rażając poglądy, oddając atmosferę oraz 
stan świadomości w naszym środowisku. 

Jest oczywiste, że warunxi panujące 
w kraju | w uczelni stwarzają grunt dla 
określonych zjawisk i postaw młodzieży 
axademickiej. Wiemy również, że samo 
powoływanie się na obiektywne okoli- 
czności nie rozwiąże złożonych pioble= 


Kształtowanie młodego pokolenia 


mów. Oxoliczności powstają bowiem w 
wyniku działania ludzi, a w przypadku 
środowiska studenckiego — najczęściej 
nas samych. Uważamy zatem, że walkę 
o lepsze okoliczności winniśmy przede 
wszys.xim zaczynać od siebie, czyniąc 
wszystko, aby to, co zależy od nas sa- 
mych, wyzonywać dobrze, w sposób jak 
najbliższy temu, co głosimy i postulu= 
jerny. 

Tak powstają doświadczenia I warto- 
ści, kształtują się postawy, które poz- 
wolą nam żyć w sposób pełny, auten- 
tyczny, mądry i odpowiedzialny — 
wśród ludzi i dla ludzi. 


Refleksje o odpowiedzialności 
i uczestnictwie 
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Ważne dla człowieka rzeczy, stany spraw, postawy lub sposoby postępo- 
wania stają się wartościami wtedy io tyle, kiedy i o ile uświadamiane są 
jako ważne, jako doniosłe. Wartość czegoś — dla nas — jest zatem pochod- 
na od przedmiotowego znaczenia tego czegoś (od znaczenia obiektywnego) 
oraz od uświadomienia sobie tego znaczenia. Do świadomości zaś waga rze- 
czy dociera nie przez samo przedmiotowe ich znaczenie; doniosłe, często 
wręcz konieczne warunki przedmiotowe naszej egzystencji nie są docenia- 
ne, gdy są bez trudu dostępne; ryba wody nie docenia. Do świadomości na- 
szej waga rzeczy dociera przede wszystkim wtedy, gdy jej nie dostaje, gdy 
się ją traci (to tak, jak ze zdrowiem) lub gdy zapotrzebowanie na nią ro- 
śnie pod wpływem zmieniających się okoliczności. Słowem, jakaś przedmio- 
towo ważna rzecz czy postawa staje się wartością wtedy, gdy jej absolut- 
nie lub względnie ubywa; względny ubytek pewnej ważnej dla człowieka 
rzeczy może mieć miejsce nawet wówczas, gdy absolutnie jej przy- 
bywa, ale gdy jednocześnie zapotrzebowanie na nią wzrasta jeszcze szyb- 
ciej. 

To, co wyżej powiedziano, ze szczególną siłą odnosi się do odpowiedzial- 
ności jako ludzkiej postawy w działaniu i jako pewnego typu społecznego 
sprzężenia między działaniem człowieka (jednostki lub grupy) a skutkami 
tego działania przyjmowanymi na siebie przez jego podmiot, przez spraw- 
cę działania. 

Otóż w ostatnich latach stwierdza się coraz wyraźniej i coraz powszech- 
niej niedostatek odpowiedzialności. Stwierdza się go już nie tylko w 
„nocnych Polaków rozmowach”, ale także w oficjalnych wypowiedziach, 
oświadczeniach i dokumentach. Kierownictwo partii i państwa stawia na 
porządku dnia zagadnienie odpowiedzialności, upatrując w jego pomyśl- 
nym rozwiązaniu jedno z istotnych źródeł poprawy sytuacji kraju, jedną 
z istotnych przesłanek dalszego rozwoju. O odpowiedzialności wiele mówio- 
no z trybuny VIII Zjazdu PZPR, którego uchwała stwierdza, że uchylanie 
się od odpowiedzialności jest nie do pogodzenia z pełnieniem funkcji kie- 
rowniczych, że wymagania i odpowiedzialność muszą rosnąć wraz z zakre- 
sem i szczeblem pełnionych funkcji. 

Odpowiedzialność dociera więc do świadomości społecznej jako doniosła 
wartość i szczególnie istotny warunek społecznej pomyślności. Dzieje się 
tak właśnie dlatego, że jest jej za mało. Nie chcę tu przesądzać spra- 
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wy, czy chodzi o absolutny czy też tylko względny spadek poczucia odpo- 
wiedzialności społecznej. Nie ulega wszakże wątpliwości, że względny spa- 
dek tego poczucia jest faktem, a fakt ten jest już wystarczająco dokuczli- 
wy, aby się nim zaniepokoić, aby go przemyśleć i szukać środków zarad- 
czych. 

Czy podniesienie tej kwestii w płaszczyźnie słów, propagandy, oświaty 
może być skuteczne? Czy słowa mogą się stać ciałem, czy mogą one 
przynieść podniesienie społecznego poczucia odpowiedzialności? Owszem 
. mogą, choć nie muszą. Skoro jednak mogą, to już sama ta możliwość 
usprawiedliwia wysiłek i wręcz nakazuje jego podjęcie. Pomówmy więc 
o odpowiedzialności — o tym, czym ona jest, jakie są jej składowe ele- 
menty, jakie warunki ich kształtowania oraz — wreszcie — jakie formy 
ij mechanizmy jej zniekształcania. 

Teoretyczne rozważenie tych spraw, choć samo przez się częściowo tyl- 
ko nawiązuje do rzeczywistych naszych sytuacji, może — jak się wydaje 
— być użyteczne w praktycznym kształtowaniu działań i postaw na rzecz 
dalszego pomyślnego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 


* 


Zacznijmy od próby określenia pojęcia odpowiedzialności. Ujmując spra- 
wę od strony subiektywnej, podmiotowej — można powiedzieć, że odpo- 
wiedzialność jest świadomością i gotowością uczestniczenia w negatyw- 
nych skutkach działania w stopniu współmiernym (porównywalnym) z 
udziałem w decydowaniu o tym działaniu i w wykonywaniu go. Inaczej 
jest to świadoma gotowość brania na siebie „należnych” sobie negatyw- 
mych skutków swego działania. Jeszcze inaczej — jest to najpełniejsze 
przyznawanie się do swego działania, a więc i do siebie. 


Od strony społecznej, obiektywnej można natomiast powiedzieć, że od- 
powiedzialność — to faktyczne ponoszenie negatywnych skutków swego 
działania. Tutaj akcentuje się zależność faktycznego ponoszenia tych ne- 
gatywnych skutków od subiektywnej gotowości do tego ponoszenia. Ktoś 
może chcieć uciec od negatywnych skutków swego czynu (może być gotów. 
zdradzić swój czyn i siebie, gdy jego skutki okazują się złe), lecz mechaniz- 
my społeczne nie pozwolą mu na to, skłonią go lub zmuszą do wzięcia na 
siebie negatywnych skutków swego działania. 


Można wreszcie i trzeba mówić o odpowiedzialności jako cesze organiza- 
cji życia społecznego, jako cesze społecznego porządku (ekonomicznego, 
politycznego, prawnego, obyczajowego, moralnego), jako cesze stosunków 
społecznych, których struktura sprawia, że negatywne skutki działania jed- 
rostkowego czy zbiorowego spadają na sprawców działania w stopniu 
współmiernym do ich faktycznego w nim udziału. 

Sformułowane wyżej określenia są — jak się wydaje — teoretycznie ja- 
ame. Wcale to jednak nie znaczy, że są one praktycznie jednoznaczne. Nie 
w każdej konkretnej sytuacji można ściśle określić współmierność udziału 
w negatywnych skutkach czynu z faktycznym udziałem w czynie; w szcze-. 
gólności praktyka sądowa pokazuje, jak trudno ustalić ową współmier- 
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ność, jak wątpliwe mogą być werdykty nawet w przypadku bardzo skrupu- 
latnego badania sprawy. 

Trudności te jednak nie powinny przeszkadzać i faktycznie nie prze- 
szkadzają w przyjęciu zasady współmierności (udziału w czynie i w neca- 
tywnych skutkach czynu) jako wyznacznika działań wychowawczych i spo- 
łeczno-organizacyjnych, które miałyby prowadzić do podnoszenia poczucia 
odpowiedzialności ludzi (jako cechy ich postawy moralnej) — odpowie- 
dziainości efektywnej, obiektywnej, do podnoszenia odpowiedzialności 
struktur społecznych i instytucji społecznych, które bv eliminowały lub 
minimalizowały niewspółmierność między udziałem w czynie i udziałem 
w negatywnych jego skutkach. 


* 


Naruszanie określonej wyżej odpowiedzialności może mieć dwojaki cha- 
rakter, iść w dwu przeciwstawnych sobie kierunkach: może to być naru- 
szanie „w dół” i naruszanie „w górę”. 

W pierwszym przypadku odpowiedzialność ulega obniżeniu; zakres 
udziału w negatywnych konsekwencjach działania jest tutaj niewspół- 
miernie mały w porównaniu z udziałem w czynie. W sytuacji ekstremalnej 
te dwie dziedziny rozłączają się całkowicie: sprawca jest wtedy całko- 
wicie oddzielony, odizolowany od negatywnych skutków działania, które 
zostało wykonane przy decyzyjnym lub decvzyjno-wykonawczym jego 
udziale. Trudno przecenić ujemne społecznie skutki takich sytuacji. Wła- 
śnie tego typu sytuacje są = wedie mego wyczucia — istotną i dotkliwą 
bolączką naszego życia społecznego. 

Naruszanie współmierności „w górę” ma swoje obiegowe określenie; 
chodzi tu o tak zwaną metodę „kozła ofiarnego”. Jednostka lub grupa ob- 
ciążona jest wtedy negatywnymi skutkami czynu lub czynów znacznie 
ponad miarę rzeczywistego udziału w czynie, za sprawą którego owe ne- 
gatywne skutki powstały. Metoda ta uwalnia więc innych, rzeczywistych 
uczestników i sprawców działania od jego negatywnych skutków. Jest to 
więc metoda iście dialektyczna, bowiem jednocześnie narusza zasadę 
współmiermości w górę i w dół. Jest to w istocie metoda pochodna: jej 
potrzeba rodzi się z potrzeby krycia, z potrzeby obniżania czyjejś odpo- 
wiedzialności. 

Postępowanie wedle tej metody bywa świadome i cyniczne, aie nie ono 
jest społecznie najgroźniejsze. Najgroźniejsze jest nieświadome czy pod- 
świadome postępowanie tego rodzaju. Częścią własnej odpowiedzialności 
obciąża się wtedy kogoś innego, na kim już i tak ciąży społecznie widocz- 
na — jego własna — odpowiedzialność. Powiększenie tej cudzej odpo- 
wiedzialności jemu już w praktyce właściwie „nie szkodzi” (on i tak jest 
„kozłem”, a przez uzupełnienie odpowiedzialności staje się tylko „ofiar- 
nym”). Nieobojętne natomiast jest to przesunięcie dla tych, których ono 
odciąża. Takie odciążenie na krótką metę może być korzystne, ale na dal- 
szą — raczej nie, bo demobilizuje, zmniejsza wysiłek, osłabia zaradcze 
i twórcze działania, co jest na przyszłość zapowiedzią jeszcze gorszych owo- 
ców. Trzeba więc świadomie i z maksymalnym wysiłkiem bronić się przed 
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tym samoczynnym i podświadomym (pomijam sytuacje świadomie i cynicz- 
ne jako społecznie incydentalne) mechanizmem. 

Oba wymienione wyżej sposoby — kierunki naruszania zasady współ- 
mierności muszą być zwalczane, ale pierwszy z nich — naruszanie wspói- 
mierności w dół — ma tu charakter podstawowy i na jego eliminację czy 
ograniczanie powinniśmy położyć główny nacisk. 


* 


Odpowiedzialność (działanie odpowiedzialne) ma — poza wyżej wymie- 
nionymi — wiele innych wymiarów, pośród których wyróżnić chciałbym 
jeden. Chodzi tu o branie pod uwagę współmierności celów (podejmowane- 
go działania i rozwiązywanych zadań) oraz środków, którymi się dysponuje. 
Można by więc z tego względu określić działanie odpowiedzialne jako 
działanie realistyczne. Zestawia ono i łaczy z sobą zamiary i siły w prze- 
ciwieństwie do zaleceń poety, który doradzał mierzyć siły na zamiary, 
Wprawdzie pewne — tylko pewne — wykraczanie zamiarów ponad Siły 
może być skuteczne i dobre, być czynnikiem mobilizującym nadzwyczaj- 
ne zapasy energii. Ale pamiętać trzeba, że nadzwyczajne zapasy energii 
wykorzystywać trzeba tylko w nadzwyczajnych okolicznościach, czyli 
rzadko. Na co dzień zasada wspólmierności musi być w działaniu przestrze- 
gana i zachowana; ciągle trzeba pamiętać, że „z piasku bicza nie ukręci!”, 

Właśnie szczególny rodzaj nieodpowiedzialności polega na naruszaniu 
zasady współmierności zadań i środków, na niezależnym programowariu 
zadań od programowania (rejestru) środków i warunków realizacji za- 
dań. Przy rozłączeniu tych dwóch rachunków — rachunku zacań i ra- 
chunku środków — powstają szkodliwe społecznie złudzenia. 


W świecie rzeczywistym są zawsze pewne rzeczy konieczne i pewne 
inne w danych warunkach niemożliwe. Tak jest w rea!nym świecie i uświa- 
damia to sobie każdy, kto przy projektowaniu zadań liczy środki i moż- 
liwości realizacji tych zadań. Rozłączając natomiast te dwa rodzaje czyn- 
ności tworzy się kulturę złudzeń, tworzy się złudzenia, że „wszystko 
jest możliwe” i że „nie ma rzeczy koniecznych”. Powstaje wtedy ideolo- 
gia i praktyka woluntaryzmu. 

Takie sytuacje rodzą złudzenia identyczności decyzji w sprawie czynu 
z samym czynem, złudzenia identyczności zamierzeń, celów działania 
i przedmiotowych (materialnych) skutków tego działania. Są to złudzenia, 
których rzeczywistość nigdy nie potwierdza. Im bardziej wymienione dwa 
rachunki są od siebie oddzielone, tym większe muszą być rozczarowania. 


* 


Zasada odpowiedzialności, polegająca na gotowości przyjmowania na 
siebie i na faktycznym przyjmowaniu negatywnych skutków swego dzia- 
łania, rodzi pewien bardzo ważny dodatkowy problem. Nigdy bowiem nie 
jest tak, że podmiot działania (jednostka czy grupa) jest w stanie przyjąć 
na siebie (wchłonąć) wszystkie negatywne skutki swego działania. Nikt nie 
potrafi ich wchłonąć w siebie tak, aby nie dotknęiy one innego czlo- 
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wieka czy innych ludzi. Ludzkie działanie przebiega — od początku do 
końca — jako proces społeczny; ma więc ono skutki — zarówno pozytyw- 
ne jak i negatywne — znaczące dla innych ludzi, dla zbiorowości. Czyn 
społeczny — wbrew doktrynom indywidualistycznym — nie składa się 
z czynów jednostkowych, dokonywanych w izolacji; każdy ludzki czyn 
ma charakter społeczny od samego swego „poczęcia” aż do dojrzałych 
Owoców. 

Człowiek odpowiedzialny dąży do minimalizacji negatywnych skutków 
swego działania dla innych, dla wspólnoty, ale przecież nigdy nie jest 
w stanie całkowicie ochronić innych od tych skutków. Swoją odpowiedzial- 
ność manifestuje on w takim przypadku własnym udziałem w ponoszeniu 
konsekwencji, chociaż nie likwiduje to ciężaru owych negatywnych 
skutków jego czynu dla innych ludzi. Stąd pytanie: czy inni mają obo- 
wiązek moralny ponoszenia konsekwencji naszych działań, czy powinna 
ciązyć na nich odpowiedzialność za nasze czyny? Każdy chyba — z takimi 
czy innymi zastrzeżeniami — odpowie na to pytanie pozytywnie. Nikt 
nie chciałby być osamotniony w biedzie, nawet jeśli sam był tej bie- 
dy sprawcą. 

Odwróćmy teraz pytanie: czy my jesteśmy odpowiedzialni za czyny 
innych — za czyny jednostek, z którymi współdziałamy i współżyjemy, za 
czyny wspólnot, do których należymy? Generalnie rzecz biorąc, nie może 
tu być innej odpowiedzi niż ta, którą przed chwilą sformułowaliśmy. Jest 
to odpowiedź pozytywna. Każdy z nas faktycznie odpowiada i ma moral- 
ny obowiązek (płynący z udziału innych ludzi w dzieleniu naszej wła- 
snej odpowiedzialności) odpowiedzialności za czyny innych, za czyny dzie- 
cka, przyjaciela, wspólnoty, do której należy... 

Chodzi tu o więź z drugim człowiekiem, ze wspólnotą — narodem, 
klasą, wspólnotą polityczną, partią, wspólnotą kulturową — chodzi o więź 
„na dobre i na złe”, zarówno na czas pomyślności, jak i na czas trud- 
ności. Właśnie w trudnych momentach i okresach sprawdza się nasze 
poczucie odpowiedzialności, nasze ludzkie i społeczne morale. Udział we 
wspólnocie w czas pomyślności i odstępstwo w czasie trudności (które to 
trudności przecież mogły się tworzyć i zwykle tworzą się w tym po- 
przednim okresie — przynajmniej w jakimś stopniu!) — to akt nieodpowie- 
dzialny w wymiarze społeczno-praktycznym i moralnym. Postawa taka 
oznacza bowiem udział w dystrybucji pozytywów i uchylanie się od 
udziału w trudzie przezwyciężania negatywów. Postępowanie wedle zasa- 
dy „szczura okrętowego” jest oczywiście naganne moralnie. 

Potępiając jednak tak stanowczo postawę „szczura okrętowego”, nie mo- 
żemy pominąć drugiej strony medalu, nie możemy — mianowicie — po- 
minąć pytania o granice odpowiedzialności za drugiego człowieka i o gra- 
nice odpowiedzialności za postępowanie grupy, do której się należy. Jest 
to ważne pytanie; przed każdym człowiekiem staje ono od czasu do czasu. 
Kiedy ma się moralne prawo powiedzieć drugiemu człowiekowi czy grupie: 
,„„Nie, nie akceptuję i wycofuję swą współodpowiedzialność”. Jest to moż- 
liwe i moralnie dopuszczalne tylko wtedy, gdy inny człowiek lub grupa 
wycofuje swoją współodpowiedzialność za moje postępowanie oraz gdy 
pozbawia mnie udziału w swoim postępowaniu. Pamiętajmy bowiem, 
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że udział w działaniu, że uczestnictwo — to podstawowa przesłanka od- 
powiedzialności. 

Dokąd więc nie zostało uniemożliwione moje uczestnictwo, moje współ- 
działanie, mój wpływ na postępowanie drugiego człowieka czy wspólnoty, 
dokąd nie zostałem w tym sensie wykluczony (dokąd mam możność dzia- 
łania we wspólnocie), tak długo nie mam moralnego prawa zrzeczenia się 
współodpowiedzialności, zważywszy, że dotąd rzeczywistość RAY 
współkształtowałem, a więc za nią współodpowiadam. 


* 


Czynnikiem, który generalnie wyznacza zakres naszej odpowiedzialno- 
ści za innych i wspólnotę, a jednocześnie ogranicza prawo wycofania się 
z odpowiedzialności, jest uczestnictwo w kształtowaniu działań innych lu- 
dzi oraz działań zbiorowych. Z tego to powodu zasadniczym sposobem two- 
rzenia postaw odpowiedzialnych jest wciąganie ludzi do działań i współ- 
działań społecznie znaczących, umożliwienie ludziom uczestniczenia w ta- 
kich działaniach. 

Każde działanie ma co najmniej trzy fazy: planująco-decyzyjną, wyko- 
nawczą i rezultatywną (skutki pozytywne i negatywne). Ostatnia faza — to 
zbieranie owoców, wśród których bywają i dobre (oczekiwane), i złe 
(nieoczekiwane, niepożądane); rzecz w tym, żeby złych było jak najmniej. 
Istotną sprawą jest to, że w miarę przechodzenia od pierwszej do dru- 
giej i — wreszcie — trzeciej fazy działania maleje możliwość odwrotu, 
rosną koszty korekty błędów. Najtańszy jest odwrót w pierwszej fazie, 
znacznie droższy w fazie drugiej, najdroższy zaś w fazie trzeciej; tu wła- 
ściwie już odwrotu nie ma; tu „już się stało”. 

Chodzi zatem o takie organizowanie działań społecznych, aby wadliwy 
jch kierunek ujawniał się możliwie jak najwcześniej i mógł być korygo- 
wany jak najtaniej. Fazą optymalnych korekt jest faza pierwsza. W ogóle 
przewaga człowieka nad zwierzęciem polega właśnie na tym, że człowiek 
dysponuje bardzo rozbudowanym działaniem w fazie pierwszej, że może 
budować domy najpierw w sferze myśli, wyobrażni, w sferze planów, a 
więc relatywnie małym kosztem, zanim przystąpi do budowy domu rze- 
czywistego, materialnego, tworzonego bardzo dużym kosztem. Trzeba więc 
maksymalnie wykorzystywać ludzkie dobrodziejstwo owej pierwszej fazy 
działania. Tu musimy być mądrzy, nie zaś dopiero po szkodzie, nie do- 
piero wtedy, gdy przychodzi faza zbierania owoców. 

W wojsku spotkałem kiedyś hasło: więcej potu na ćwiczeniach, mniej 
krwi w boju! W cywilnym życiu społecznym hasło to również jest ważne: 
więcej potu i trudu w fazie myślenia i decydowania, mniej trudu w fazie 
wykonawczej i mniej gorzkich owoców w fazie zbierania i konsumpcji. 
Żeby to hasło realizować, trzeba tworzyć i rozwijać mechanizmy przeciw- 
działające pochopności w decydowaniu, trzeba działania w fazie decyzyj- 
nej uczynić na wszystkich szczeblach bardziej odpowiedzialnymi, a więc 
pod pewnym względem trudniejszymi. 

Jak to zrobić? Być może istnieją różne sposoby. Ja ograniczę się do 
wymienienia jednego, który uważam za społecznie podstawowy i który 
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wiąże się z upowszechnianiem postawy odpowiedzialności. Mam na myśli 
jawność w wypracowywaniu i podejmowaniu społecznie ważnych decvzii. 
Jawność utrudnia decydentowi podejmowanie decyzji, zmusza go do sto- 
krotnego przymierzania przed ucięciem. Niejawność tę presję zdeinuje, 
ułatwiając decydowanie, czyli zwiększając ryzyko decyzji pochopnej. 
Rzeczą ważniejszą jednak jest to, że jawność decydowania — przez spo- 
łeczny w nim udział — daje decydentowi pełniejsze rozpoznanie sytuacji, 
pełniejszą podstawę informacyjną dla decydowania. Wreszcie, może na- 
wet przece wszystkim ważne jest to, że jawność, czyli społeczny udział 
w docydowaniu, to podstawowy środek społecznego wychowania, to pod- 
stawowy warunek świadomego udziału w działaniach wykonawczych, to 
— wreszcie — podstawowy warunek społecznego przyjmowania odpowie- 
dzialności za gorzkie owoce, które w każdym działaniu — niestety — wy- 
stępują. 

Kształtowanie odpowiedzialności i poczucia odpowiedzialności wymaga 
uczestniczenia pełnego (niekoniecznie równego, jednakowego wszystkich 
członków zbiorowości). Chodzi o uczestniczenie każdego — w odpowied- 
ni dla niego sposób — w każdej z trzęch wymienionych faz działania. Ta- 
kiego uczestniczenia, które daje człowiekowi poczucie trudu, ciężaru, ryzy- 
ka, niebezpieczeństwa, ale i poczucie zadowolenia ze swej roli, z pokona- 
nia trudu, w każdej z wymienionych faz działania — i fazy decyzyjnej, 
i fazy wykonawczej, i wreszcie — fazy skutków. Ta ostatnia wiąże się z 
koniecznością ponoszenia skutków negatywnych i przeciwdziałania im, jest 
realną fazą oceny i samooceny, fazą prawdy. 

Ten postulat łatwo skarykaturować, pojmując go jako wymóg — na 
przykład — uczestniczenia ze strony decydenta czy projektanta we wszy- 
stkich fazach i ogniwach realizacji decyzji, realizacji projektu, uczestni- 
czenia — na przykład — równego z robotnikiem budowlanym. Byłby 
to absurd. Można natomiast wymagać, aby decydent czy projektant był 
adekwatnie informowany o przebiegu realizacji, zwłaszcza o niepowodze- 
niach fazy realizacyjnej, aby owe niepowodzenia nie docierały do nie- 
go dopiero na końcu — w postaci globalnych negatywnych skutków, kie- 
dy jest już za późno na skuteczne i bezpieczne zmodyfikowanie działań. 

Z tego, co wyżej powiedzieliśmy, widać, że odpowiedzialność ma swo- 
je granice i uwarunkowania. Generalnie rzecz biorąc, jest ona funkcją 
aziałania, współdziałania i uczestniczenia w działaniu. Gdy takie pełre 
uczestniczenie w działaniu rośnie, wtedy zwiększa się i poczucie odpo- 
wiedzialności; gdy pierwsze się zmniejsza, zmniejsza się i drugie, słowa, 
nawoływania nic wówczas nie pomogą — „miotłą wiatru nie nawTró- 
cisz”. 

Ustrój socjalistyczny jest z zasady ustrojem szerokiej, powszechnej od- 
powiedzialności, ponieważ jego zasadą jest powszechne uczestnictwo oby- 
wateli w kształtowaniu wszystkich dziedzin i faz życia społecznego. Gdy 
więc stwierdzamy odczuwane mankamenty w funkcjonowaniu zasady od- 
powiedzialności, to widać, że w sferze uczestnictwa pojawiły się pewne 
wady, wystąpiły pewne ograniczenia, które trzeba przezwyciężać. Wśród 
mankamentów naszego społecznego działania wyróżniłem w powyższych 
rozważaniach dwa: zbyt częste rozłączanie uczestnictwa w działaniu i ucze- 
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stnictwa w jego negatywnych skutkach oraz rozłączenie rachunku zadań 
i rachunku środków (możliwości). 


* 


Jednostkowy zakres odpowiedzialności jest jednak z konieczności ogra- 
niczony; ograniczona jest jednostkowa pojemność” na odpowiedzialność. 
Rzecz w tym, że jednostka wyniesiona na wysokie stanowisko społeczne 
zyskuje przez to ogromny udział w działaniach społecznych, ogromny 
wpływ na określanie ich kierunku i charakteru. Ewentualne negatywne 
skutki działania jednostki mającej rozległą władzę społeczną dotykają nie- 
jednokrotnie milionów ludzi. W najczystszym moralnie przypadku jed- 
nostka taka może uczestniczyć w ponoszeniu negatywnych skutków swe- 
go działania w stopniu równym czy porównywalnym ze stopniem pono- 
szenia tych skutków przez pozostałych obywateli. Na ogół jednak tak się 
nie dzieje. Niekiedy co prawda da się to usprawiedliwić interesem spolecz- 
nym (np. dobry dowódca popełnia błąd, w rezultacie którego ginie kilku 
jego żołnierzy, ale on nie ponosi tej najwyższej ofiary i dzięki temu — dzię- 
ki jego wiedzy i doświadczeniu — udaje się wyprowadzić z zagrożenia ca- 
ły podległy mu oddział). 

Ale nawet jeśliby tak właśnie było, że jednostka wyniesiona na wysokie 
stanowisko społeczne dzieli ze współobywatelami negatywne skutki swego 
działania, to i tak ponoszenie przez nią skutków negatywnych nie jest 
współmierne do jej roli w działaniu społecznym, które do tych skutków 
doprowadziło. W takich sytuacjach potrzebna jest — najwidoczniej — in- 
na, uzupełniająca miara odpowiedzialności i jakiś uzupelniający sposód 
jej egzekwowania. 

Jaką miarę i jakie kryteria odpowiedzialności stosować więc należy w 
sytuacjach, gdy zakres uczestnictwa w społecznym działaniu, a więc i za- 
kres ewentualnych negatywnych skutków działania (uczestnictwa w dzia- 
łaniu), zdecydowanie przekracza możliwości współmiernego odpowiadania? 
Jaki — wreszcie — podmiot może tu być egzekutorem odpowiedzialności? 


W dawnych społeczeństwach, charakteryzujących się żywą kulturą re- 
ligiiną i w zasadzie monarchistyczną, niedemokratyczną strukturą Spo- 
łeczną, funkcjonowała kategoria odpowiedzialności przed Bogiem. Byla 
ona wówczas możliwa, bowiem pojęcie Boga-egzekutora odpowiedzia lno- 
ści było żywe, działało w świadomości społecznej. Była też ona wówczas po- 
trzebna wobec niedemokratycznych struktur społecznych. 


W miarę natomiast demokratyzowania się i laicyzowania życia społecz- 
nego, co faktycznie szło z sobą w parze, podmiot-<<egzekutor odpowie- 
dzialności przekraczającej zwykłą ludzką miarę sprowadzany był stop- 
niowo na ziemię, podlegał stopnicwej konkretyzacji. Zaczęto to wprowa- 
dzać do prawa konstytucyjnego zasadę odpowiedzialności przed Historią 
ij własnym Sumieniem. Zarówno Historię, jak i Sumienie mistyfikowano 
przy tym w dużej mierze. Jednakże była to już forma egzekwowania od- 
powiedzialności wielkiej w sposób znacznie bardziej konkretny niż reli- 
gijna forma egzekwowania odpowiedzialności. Odpowiedzialność przed 
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Historią, czyli przed przyszłymi pokoleniami, jest niewątpliwie czynnikiem 
znacznie trwalszego i znacznie bardziej odczuwalnego działania psycholo- 
gicznego. 

Jednakże i ta forma egzekwowania wielkiej odpowiedzialności wyraż- 
nie nie zadowala tych współczesnych społeczeństw, które coraz bardziej 
się demokratyzują, dążąc do minimalizowania roli czynników abstrakcyj- 
nych jako egzekutorów odpowiedzialności. Żywe społeczeństwa i poko- 
lenia społeczeństw chcą być podmiotem, wobec którego rozliczane są 
jednostki i grupy przywódcze. W istocie rzeczy jest to dążenie do ogra- 
niczania owej odpowiedzialności wielkiej, przekraczającej ludzką miarę 
jednostkową. 

Istotne znaczenie dla realizacji tego postulatu miały rewolucje burżua- 
zyjre, które nadały formalne prawo podmiotowe społeczeństwu w zakre- 
sie wyboru i kontroli poprzez wybory zwierzchnictwa politycznego. Jed- 
nakże w społeczeństwach burżuazyjnych programowo wyłącza się spod 
kontroli ogólnospołecznej podstawową dziedzinę życia społecznego — 
dziedzinę ekonomiczną. Demokratycznej strukturze politycznej towarzyszy 
tu i ogranicza ją w sposób zasadniczy niedemokratyczna struktura życia 
gospodarczego. W tym względzie przełomowy charakter mają rewolucje 
socjalistyczne, które programowo rozciągają zasadę demokracji także na 
sferę życia ekonomicznego, poddając działalność kierowników tej sfery 
życia podwójnej kontroli: kontroli bezpośredniej (udział załóg w kierowa- 
niu działalnością przedsiębiorstw) i kontroli pośredniej — przez wybór 
władz politycznych kraju, które zarazem są bezpośrednią zwierzchnością 
sfery ekonomicznej. 

Socjalizm tworzy więc faktyczne podstawy demokracji rzeczywistej 
i daje społeczeństwu możliwość egzekwowania — w sposób pośredni i bez- 
pośredni — odpowiedzialności kierowników życia gospodarczego ogólno- 
społecznego. Oczywiście, byłoby nieprawdą twierdzenie, że te możliwości 
są już dzisiaj u nas wykorzystywane w sposób optymalny. Stąd ciągłe 
poszukiwanie nowych form społecznej kontroli, społecznego udziału w de- 
cyzjach o szerokim (cząstkowym i globalnym) społecznym znaczeniu. 

Rozwój tego kierunku działań, rozwój socjalistycznej demokracji ma 
dla naszej sprawy podwójne znaczenie. Po pierwsze, dąży on do ogranicze- 
nia, zmniejszenia zakresu tej odpowiedzialności kierowników życia spo- 
łecznego, której egzekutorem miałaby być Historia. Zmierza on więc w co- 
raz większym zakresie do przejmowania roli egzekutora abstrakcyjnego 
przez egzekutora konkretnego, czyli przez społeczeństwo. Po drugie, zmie- 
rza on do coraz pełniejszego przejmowania odpowiedzialności za sprawy 
społeczne przez społeczeństwo samo. Staje się ono egzekutorem konkret- 
nym, gdyż współodpowiedzialnym, to znaczy ponoszącym konsekwencje 
z powodu aprobaty lub dezaprobaty działań przywódczych przez wybór 
przywódców lub przez aprobatę lub dezaprobatę ich programów. 

Napisawszy powyższe zadanie i przyglądnąwszy mu się, widzę, że nia 
zawiera ono jednak pełnej prawdy; jest zbyt pochlebne dla społeczeń- 
stwa. Należałoby to zdanie sformułować raczej w trybie warunkowym: 
społeczeństwo jest konkretnym egzekutorem odpowiedzialności, o ile 
przyjmuje na siebie świadomie konsekwencje swej działalności egzeku- 


114 


Refleksje e odpowiedzialności i uczestnictwie 


torskiej (działalności kontrolnej, decyzyjnej, wykonawczej, oceniającej...). 
A czy można stwierdzić, że jakaś zbiorowość, dążąc do praw w tym za- 
kresie, może się jednocześnie uchylać od przyjmowania na siebie złych 
konsekwencji? Oczywiście że można. Może być tak, że określone społeczeń- 
stwo (aktualne jego pokolenia) poskąpi wysiłków znaczących dla przy- 
szłych pokoleń, dla pokoleń dzieci i wnuków, że będzie działało wyłącznie 
czy głównie dla aktualnych swych potrzeb z zaniedbaniem potrzeb per- 
spektywicznych kraju, z zaniedbaniem potrzeb przyszłych pokoleń. Wte- 
dy społeczeństwo jako egzekutor odpowiedzialności staje się — na podo- 
bieństwo Boga czy Historii — egzekutorem abstrakcyjnym, bo nieodpo- 
wiedzialnym, bo przesuwającym odpowiedzialność na przyszłe pokolenia. 

Egzekutorem abstrakcyjnym odpowiedzialności jest lub staje się każdy 
podmiot (jednostkowy, zbiorowy czy instytucjonalny), który kontrolując 
innych i egzekwując ich odpowiedzialność sam nie podlega w odpowiednim 
stopniu i zakresie kontroli i odpowiedzialności. Przenoszenie więc roli 
egzekutora odpowiedzialności na społeczeństwo musi iść w parze z kształ- 
towaniem powszechnego społecznego poczucia odpowiedzialności za pomy- 
ślność nie tylko aktualną, lecz także za pomyślność przyszłych pokoleń. 


% 


_ Usytuowaliśmy w powyższych rozważaniach treść pojęcia odpowiedzial- 
ności w obszarze wyznaczonym przez stosunek między udziałem w czy- 
nie i udziałem w negatywnych skutkach; pominęliśmy sprawę udziału w 
skutkach pozytywnych. Jest to zgodne z intuicją, a także — między inny- 
mi — z praktyką sądową: nie ma odpowiedzialności, gdzie nie ma formal- 
nych (naruszenia praw, norm, przepisów) lub rzeczowych złych skutków 
działania lub zaniechania działania. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że takie pojmowanie odpowiedzialności jest 
nieco jednostronne. Mówi się tu raczej o mechanizmie egzekwowania od- 
powiedzialności, niż o treści odpowiedzialności; mówi się tu o odpowie- 
dzialności na poziomie przedetycznym. Treścią odpowiedzialnego postępo- 
wania i odpowiedzialnej postawy jest dążenie do maksymalizacji pozytyw= 
nych owoców działania społecznego i minimalizacji owoców negatywnych. 
To jest treść odpowiedzialnego działania. 

Konieczność ponoszenia negatywnych skutków swego działania — to 
mechanizm wymuszający działanie odpowiedzialne, czyli działanie minima- 
lizujące negatywne skutki. Otóż dopóki człowiek działa odpowiedzialnie 
tylko ze względu na ów mechanizm, tylko ze względu na grożbę ponosze- 
nia negatywnych konsekwencji, dopóki jest on odpowiedzialny tylko ze 
względu na bat ponoszenia konsekwencji, dotąd odpowiedzialność nie ma 
jeszcze charakteru odpowiedzialności moralnej, dotąd jest to odpowiedzial- 
ność wymuszona. 

Perspektywicznym celem wychowania społeczeństwa w zakresie odpo- 
wiedzialności jest i winna być odpowiedzialność moralna, to znaczy dąże- 
nie do maksymalizacji pozytywnych efektów społecznego działania i mini- 
malizacji efektów negatywnych niezależnie od groźby ponoszenia negatyw= 
nych skutków. Takie jest i takie powinno być powszechne dążenie wycho- 
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wawcze społeczeństwa i wszystkich jego instytucji. Ale od pełnej realiza- 
cji takiej perspektywy ciągle jeszcze jesteśmy dalecy; prawdopodobnie 
nigdy nie zrealizuje się ona całkowicie. Biorąc to pod uwagę nie wol- 
no lekceważyć spolecznych mechanizmów wymuszających odpowiedzialne 
działanie jednostek, grup i instytucji społecznych. Człowiek powinien dzia- 
łać odpowiedzialnie, tam wszakże, gdzie nie odczuwa on takiej — moral- 
nej — powinności, tam winna być mu ona narzucona zewnętrznie: przez 
ekonomiczne, prawne, organizacyjne, obyczajowe mechanizmy. 

Na zakończenie rozważmy sens wyrażenia „poza odpowiedzialnością”, 
chodzi tu, dokładniej, o pytanie: jakie okoliczności mogą przekreślać, de- 
<aktualizować zagadnienia odpowiedzialności? Odpowiedź na to pytanie 
pozwala głębiej zrozumieć sens samego pojęcia odpowiedzialności. Otóż 
dwie drogi wiodą poza odpowiedzialność. Jedna z nich — to droga pozytyw- 
na, i tą należy zdążać ze wszelkich sił, choć nie ulega wątpliwości, że ni- 
gdy do ostatecznego celu nie dojdziemy. Druga z tych dróg natomiast — to 
aroga negatywna; nie wolno na nią wkraczać, trzeba się z niej wycofywać, 
o ile się na nią — nieopacznie, podświadomie — wkroczyło. 

Obie te drogi wyraźnie się rysują, gdy rozważamy przedstawioną wyżej 
treść odpowiedzialności i jej mechanizm. Treść i mechanizm odpowiedzial- 
rości, jak powiedzieliśmy, wyznaczane są przez dwa czynniki: uczestnicze- 
nie w działaniu oraz negatywne skutki tego działania. 

Otóż pierwsza droga poza odpowiedzialność wiedzie przez likwidację 
wsze:kich negatywnych skutków ludzkiego działania. Gdyby taka perspek- 
tywa została zrealizowana, wówczas problem ocpowiedzialności straciłby 
swoje istotne oparcie, przestałby mieć znaczenie i przestałby być rozumia- 
ny. Jest to oczywiście tylko spekulacja, która nie może być całkowicie 
zrealizowana; człowiek nie może — nicstety — działać absolutnie czvsto, 
bez negatywnych skutków ubocznych; natomiast może on i musi ciągle 
dążyć do ich minimalizowania, do usuwania społecznych mechanizmów, 
które przyczyniają się do ich wzrostu. Ale spekulacja ta nie jest bez zna- 
czenia; pomaga nam ona dodatkowo zrozumieć sens odpowiedzialności 
oraz warunki podnoszące lub pomniejszające doniosłość problemu odpo- 
wiedzialności. 

Druga natomiast droga poza odpowiedzialność — to droga negatywna. 
Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, widać, że poza odpowiedzia!nością sta- 
wiany jest człowiek, grupa ludzi czy społeczeństwo, których świadome 
uczestnictwo w działaniu ulega ograniczeniu. Bez uczestnictwa nie ma od- 
powiedzialiności; zakres odpowiedzialności wyznaczony jest przez zakres 
uczestnictwa. Z tego to powodu ograniczenie uczestnictwa społecznego w 
rozstrzyganiu i świadomej realizacji zadań doniosłych dla ogółu — to dro- 
ga poza odpowiedzialność. 

Oto dlaczego sprawą o żywotnej doniosłości dla naszego życia społecz- 
nego jest właśnie rozszerzanie uczestnictwa, rozszerzanie demokracji so- 
cialistycznej, ksztaiiujące powszechne poczucie obowiązku i powszechne 
poczucie odpowiedzialności, które się tworzą tylko przez uczestnictwo. 
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To, co poprawić trzeba przede wszystkim, to nasz stosunek do obowiąz= 
ków, nasz styl pracy, nasz stosunek do pracy. 

Nie zapominając o makrouwarunkowaniach, o makrowyznacznikach na- 
szych działań pomówmy o naszej własnej pracy, o nas samych. Nie pa- 
trząc w górę, w bok, w dół, nie wskazując palcem na kolegę, na innych. 

W ciągu długich lat zdobyliśmy kwalifikacje zawodowe, zgromadziliśmy 
doświadczenia, nauczyliśmy się wiele. Obok nawyków i przyzwyczajeń 
godnych pochwały nabyliśmy jednak również sporo nawyków ujemnych. 
Przyzwyczailiśmy się do sytuacji wadliwych; część z nich zaakceptowali= 
śmy, zaczęliśmy twaktować jako normalne. 

Lista spraw do dyskusji, do rozmów z sobą samym jest długa. Skreślo- 
ne tu uwagi dotyczą, ściślej dotykają zaledwie kilku wybranych zagadnień. 
Nie wnoszą niczego, co nie byłoby dobrze znane, nawiązują do wątków 
podnoszonych wielokrotnie. Ale ich ponowienie wydaje się być na czasie. 

Zastanawiając się nad naszym stosunkiem do pracy, nad jego uwarun- 
kowaniami warto — na wstępie — zwrócić uwągę na dwa skrajne, a zara- 
zem kontrowersyjne stanowiska. Posiadają one doniosłe znaczenie prak- 
tyczne. Skrajne koncepcje teoretyczne, przekonania i wyrastające z nich za- 
chowania i działania to: 

— teza przyjmująca, iż stosunek do pracy jest wynikiem wyborów in- 
dywidualnych; 

— teza głoszona, że o postawach wobec pracy, zawodu, zakładu decydują 
czynniki sfery makro, które stwarzają ramy dla naszych zachowań, na- 
dają kształt naszej pracy, determinują jej styl. 

Prawda, jak się wydaje, tkwi pośrodku. Toteż wszelka jednostronność 
okazuje się zawodna. 

Na przykład, apele, odwoływanie się do norm etyki zawodowej, rozmai- 
te alerty mobilizacyjne wydają się brać za podstawę założenie, że stosunek 
do pracy jest wynikiem indywidualnego wyboru, że postawy wobec pracy 
zależą wyłącznie lub głównie od nas samych. 

Praktyczne uprawianie koncepcji głoszącej, że stosunek do pracy jest 
funkcją preferencji pracownika — błędne w swej skrajnej postaci — może 
być nader wygodne dla kadry kierowniczej. Przyjęcie, że postawy wobec 
pracy zależą wyłącznie czy głównie od jednostki, zwalnia decydentów od 
potrzeby włożenia rzetelnego wysiłku w opracowanie i zapewnienie funk- 
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cjonowania systemów skutecznie kształtujących postawy pożądane, poz- 
wala wygodnie zasiadać w fotelu „sędziego”. 

Skoro stosunek do pracy zależy od jednostki, to mało istotne — w mnie” 
maniu przedstawicieli tej koncepcji — stają się takie instrumenty, jak sy- 
stem oceny pracowników, system wynagradzania, system awansowania, to 
mało ważne są: styl kierowania, troska o warunki bytowe pracowników 
i wszelkie elementy pozaindywidualne, w dużym stopniu wpływające 
w rzeczywistości na postawy pracowników wobec pracy. 

Wiele zależy od naszych własnych wyborów, ale bardzo wiele od wa- 
runków zewnętrznych, zarówno zakładowych, jak i pozazakładowych, tak 
tworzonych na szczeblu centralnym, jak i powstających w mikroukładach, 
w mikrośrodowiskach, w zakładach, w zespołach. Między układami (szcze- 
blami) makro i mikro zachodzą ścisłe związki. Nieraz czynniki makro de- 
cydują o kształcie i funkcjonowaniu układów mikro, innym razem wpływ 
ten jest mniejszy. 

Ludzie pasywni i wygodni, zajmujący stanowiska kierownicze w ukła- 
dach mikro, bywają skłonni do przypisywania determinującej roli układom 
wyższego rzędu, układom centralnym. Służy to wyjaśnianiu swej bierności 
i usprawiedliwianiu rzekomej niemożności. 

Zacznijmy jednak od siebie. Godząc się z tym, że to, co i jak robimy, za- 
leży również od czynników zewnętrznych, musimy przyznać, że przecież, 
mimo wszystko, wiele zależy od nas samych. Często my sami decydujemy 
i decydować możemy o naszym własnym postępowaniu. Jest tedy 
rzeczą pożyteczną dokonanie czegoś w rodzaju „rachunku sumienia”, przy- 
pominanie sobie obowiązków i udzielanie szczerych, uczciwych odpowie- 
dzi mówiących o sposobie i stopniu wykonania tych zadań. Nie każde- 
go jest stać na tę procedurę. Jest ona jednak niezbędna i, jak sądzę, powin- 
na być stosowana permanentnie. Stosowana, nie zaliczana. Zadania obecne, 
nowe i trudne, są dla dokonania tej operacji przymusową okazją. Trzeba 
więc znaleźć na nią czasi chęć. 

Wielu z nas pracuje gorzej niż powinno. Sfera zawodowa 


dużo do życzenia i stanowi bardzo poważną rezerwę wzrostu efektywno - 


ści naszego gospodarowania. 

Dwie trzecie robotników — wśród których przeprowadzono badania — 
było zdania, że większość ich kolegów mogłaby pracować lepiej lub dużo 
lepiej(1). Wśród uzasadnień towarzyszących ocenie pracy innych najczę- 
ściej występuje pogląd: „pracujemy nie dość sumiennie”, wymieniony 
przez jedną czwartą badanych. Argument „zła organizacja” został wy- 
mieniony przez 20 proc. badanych, zarobki — jako przeszkoda na dro- 
dze do lepszej pracy — przez 10 proc. Przytoczone dane dotyczą ogółu 
badanych. Jeszcze mniej przychylne odpowiedzi wystąpiły wśród robot- 
ników budowlano-montażowych oraz robotników transportu. Ponadto co 
piąty ankietowany stwierdził, że obecnie pracuje mniej chętnie niż „Kil- 
ka lat temu”. Powyższe wyniki budzą poważny niepokój i nie mogą być 
zbywane stwierdzeniem, że „ludzie tak sobie gadają”. 

Łatwo jest oczywiście orzec — wychodząc ze stanowiska, że postawy 
wobec pracy są sprawą indywidualnych preferencji i wyborów — że w na- 


(1) Ogólnopolskie badania reprezentatuwne, 1978; opracowanie własne. 
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szym kraju mamy nierobów (z własnego wyboru), że kraj nasz obfituje 
w darmozjadów i leni (z własnych preferencji). Najprostszą rzeczą jest na 
pytanie, skąd się oni biorą, dać odpowiedź, iż źródła tej wady narodowej 
tkwią w przeszłości, w lenistwie i prywacie szlacheckiej, w siabym miesz- 
czaństwie itp. Inną nowocześniejszą, ale równie uproszczoną i fałszywą in- 
terpretacją jest teza, że wybujałe aspiracje konsumpcyjne zagłuszają am- 
bicje zawodowe. Wszystkie te trzy interpretacje są tylko częściowo praw- 
dziwe. Nawet brane łącznie, wyjaśniają niewiele, natomiast służą świetnie 
ich głosicielom, przesuwając główny ciężar odpowiedzialności za manka- 
menty istniejącego stanu na nieboszczyków lub na indywidualnych pra- 
cowników. 

Uwagi powyższe nie mają na celu rozgrzeszania nas samych z niesu- 
mienności przy wykonywaniu pracy, z braku ambicji do podnoszenia kwa- 
lifikacji zawodowych, z przyzwyczajeń do wadliwej roboty. Mamy sobie — 
jak sądzę, wiele do wyrzucenia, wiele do zmiany. Pozytywna zmiana 
w stylu pracy każdego z nas może przynieść w sumie olbrzymie korzyści. 
Zmianę taką możemy przeprowadzić w pewnym stopniu niezależnie od 
układu tzw. czynników zewnętrznych, rozpocząć zanim zaczną się one 
zmieniać. 

Szczególnie doniosły wpływ na kształt naszych postaw wobec codzien- 
nych obowiązków mają mikrośrodowiska pracy. W nich zaś, przede wszyst- 
kim, nasi przełożeni, kadra kierownicza. Stoi dziś ona przed wyborami: 
albo iść drogą starą, mało efektywną, albo — podjąć trud wykrywania 
przyczyn zbyt powolnego posuwania się do przodu, podjąć próbę określenia 
warunków sprzyjających wzrostowi efektywności i wprowadzania odpo- 
wiednich zmian. Każdy dyrektor, każdy kierownik stoi dziś przed wybo- 
rem: albo nadal stosować dotychczasowy często nie dość efektywny styl 
pracy, albo dokonać rzetelnej oceny i zacząć działać w sposób zapewniają- 
cy lepsze wyniki ekonomiczne i społeczne. 


Jest to możliwe przy równowadze sprawnego funkcjonowania systemów 
makro i systemów mikro. Nie ma efektywności działań bez prawidłowych 
decyzji dotyczących makroprocesów, makrozdarzeń, makrokierunków. Ale 
też najsłuszniejsze decyzje w makrowymiarze nie zapewniają prawidło- 
wych wyników, jeśli nie będzie prawidłowych mikrodecyzji, jeśli mikro- 
środowiska pracy nie wytworzą własnych postaw i nie spełnią należycie 
swych zadań. Ani decyzje centralne, ani próby lokalne nawet najlepiej po- 
myślane nie przyniosą pożądanych wyników, jeśli nie znajdą odpowiednie- 
go oddźwięku w środowiskach zawodowych, wśród załóg. 

Jedną ze spraw, która w tym kontekście zasługuje na uwypuklenie, jest 
kwestia identyfikacji zadań. Wiąże się ona ściśle z podstawowymi obo- 
wiązkami zakładu pracy i jego kierownictwa wobec społeczeństwa. Pod- 
stawowym celem i kryterium oceny pracy zakładu i jego kadry kierowni- 
czej powinna być jej społeczna przydatność mierzona faktycznym wkładem 
w zaspokajanie potrzeb. Pożytek dla społeczeństwa i związane z nim za- 
dowolenie adresatów wszelkiej działalności to jedno z najważniejszych 
kryteriów oceny pracy zakładów przemysłowych, urzędów, ich kadry kie- 
rowniczej i każdego pracownika. Wrażenie, jakie często odbieramy jako 
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pracownicy, jako konsumenci, jako obserwatorzy życia codziennego wska- 
zuje, że społeczna przydatność wyrobów i usług, że zadowolenie społecz- 
ne bywa sprawą drugorzędną. Ważny jest — takie odnosimy wrażenie — 
producent, a nie konsument, urzędnik, a nie petent, lekarz, a nie chory, 
premia, a nie zaspokojenie potrzeb obywateli. Na przykiad ważna jest 
premiowana ilość wyprodukowanych bochenków chleva, a nie to, by były 
one dobrze wypieczone, smaczne i świeże dłużej niż jeden dzień. 

Autonomizacja zadań drugorzędnych, autonomizacja środxów bije w o- 
bywatela, konsumenta i producenta. Maksymalizacja nakładów staje się 
celem, stąd wybujałe apetvty na inwestycje bez względu na ich przydat- 
ność ekonomiczną i społeczną. Tabakiera staje się podmiotem: nie ona jest 
dla nosa, ale on dla niej. 

Myślenie kategoriami wąskimi (zakladowymi, lokalnymi, własnej gru- 
py, własnych interesów oscbistych) a nie kategoriami kraju goczi w oby- 
watela. Nie kategoriami kraju kierują się ci, którzy nie licząc się ze spo- 
łecznymi kosztami ekonomicznymi i moralnymi wytrwale zmierzają do 
zapewnienia sobie niezasłużonej premii, do długotrwałego inwestowania 
wygodnego ze względu na możliwość odsuwania na później rozliczenia ze 
swojej działalności itd. 

Efekty myślenia i działania wąskimi kategoriami biją w produkcję i kon- 
sumpcję. Nierytmiczność dostaw — zmora wielu przedsiębiorstw przemy 
słowych i budowlanych, brak narzędzi, części zamiennych, zła jakość deta- 
li i podzespołów — oto przysłady kosztownych następstw tej orientacji 
w produkcji. Brak wyrobów i kiepska ich jakość — to znane przykłady 
związanych z nią zmartwień konsumentów (2). 

Poprawa sytuacji wymaga analizy przejawów i rozmiarów nietrafności 
spolecznej w działalności różnych zakładów pracy i instytucji. Przykłady 
takiej nietrafności przypominają fundamentalną prawdę, że zaspokojenie 
potrzeb społecznych, rozwój społeczny i gospodarczy wymagają: rzetelnej 
diagnozy sytuacji i rzetelnej wiedzy o skuteczności różnych środków; umie= 
jętności przewidywania i chęci szerokiego widzenia skutków możliwych 
decyzji. 

Trzeba brać pod uwagę, że w naszych warunkach istnieje silna współza- 
leżność postaw produkcyjnych (stosunku do pracy) i oceny rzeczywistych 
możliwości konsumpcyjnych; niezadowalający rynek negatywnie wpływa 
na postawy wobec pracy. 

Identyfikacja zadań to, dalej, przełożenie celów, głównych zadań i kry- 
teriów na język szczegółowych obowiązków zakładów pracy, zespołów, każ- 
dego pracownika. „Sprawą najpilniejszą — mówił Edward Gierek na spot- 
kaniu przedwyborczym w Sosnowcu — staje się przełożenie ogólnego 
postulatu efektywności gospodarowania na język praktucznych obowiąz= 
ków każdego mistrza czy brygadzisty, każdego pracownika i konsekwent- 
ne egzekwowanie realizacji postawionych zadań (...) Dążenie do wzrostu 
efektywności gospodarowania będzie określać całą naszą politykę, działa- 
nią rządu i resortów, programy inwestycyjne, metody planowania i zarzą- 
dzania. Osiągniemy oczekiwane wyniki jedynie wówczas, gdy polityka ta 


(2) Por. K. Ostrowsłj i Zb. Sufin: Aktywność społeczna w świetle badań, „Nowe 
Drogt" nr 11/1979. 
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zostanie wsparta odpowiednią postawą i pracą w każdym zakładzie i na 
każdym stanow.sku roboczym (3). 

W ciegu lat cześć kadry kierowniczej, urzędników i pracowników przy- 
zwyczaiła się dziciać przy obłitości śroaków inwestycyjnych i placowycn, 
ener cii i matericłów lubo poiprecauktów pochoczących często z importu. Dzis 
trzeba dostosować się do nowyci warunków, do surowych wymagań c- 
szczęonościowych i zacstrzających się kryteriów jakościowych. Tym bar- 
dziej że nie sprawcziiy się pod tym wzgięuem również niesióre rozwiĄzai- 
nia systemowe tolerujące wysozie zużycie materiażów 1 wysokie boszij 
produscji(4). 

Pormuiowanie zadań i ich realizacja wymagają przode wszystkim w:o- 
dzy o istniejącym stanie rzeczy. War.cść zadań i możliweść ich redlizacji 
zalczą zawsze w Gużym Sstoccniu od tego, na ile informacja o rzeczywistości 
będzie prawdziwa, peźna i szyoka. Dopicro cna umożliwi przedstawien.a 
różnych wariantów rozwiązań, icn wszechstronną ocenę i wybranie najlop- 
szyca z nich. Z pewnością sytuacja taka wymagać będzie od części kadry 
kierowniczej i od części urzędników pożcgnania się z dobrze opanowaną 
techniką wygładzania problemów, upiększania stanu fastycznego. 


zę 


Sprawą zasadniczą jest styl kierowania zespołami pracowniczymi, to co 
w doskonaleniu kadr i w stosowanej przez nie praktyce nazywa się „,fi- 
lozofią kierowania”. 

Miernikiem osiągnięć budowy naszego ustroju — od czasu do czasu war- 
to odświeżyć sobie to w pamięci — nie są i nie mają być wyłącznie osiąg- 
nięcia natury materialnej. Wskaźniki i osiagnięcia materialne są bardzo 
ważne, dotyczą bowiem podstaw naszej egzystencji, nie wystarczają jednak 
do prawidłowej oceny wyników naszej pracy, do pełnego udokumentowania 
wyższości naszego ustroju. Miernikiem o wielkim znaczeniu są stosunki 
między ludźmi, nowa treść tych stosunków. W afirmującej socjalizm świa- 
domości milionów ludzi zasadnicze miejsce zajmuje zmiana struktury spo- 
łecznej, zniesienie wyzysku klasowego, masowy awans społeczny i wzrost 
poczucia godności, zapoczątkowanie procesu zacierania różnie między wsią 
a miastem i między pracą fizyczną a umysłową, skracanie dotkliwych dy- 
stansów spolecznych. Te właśnie przemiany stały się motorem wzrostu ak- 
tywności wielkich mas ludzi, źródłem ich aspiracji, potężną dźwignią ich 
zaangażowania zawodowego i politycznego, głównym motywem akceptacji 
nowych form ustrojowych. 

Sprawiedliwy charakter stosunków między ludźmi jest jednym z pod- 
stawowych warunków ich dobrego samopoczucia, naturalną potrzebą czło- 
wieka. Poziom zaspokojenia tej potrzeby zależy, po pierwsze, od stopnia, 
w jakim probiemy z nią związane bierze się pod uwagę jako cel podejmo- 
wanych decyzji gespodarczych i społecznych w różnej skali oraz jako 


(3) „Trybuna Ludu” z 7 marca 1980. 


(4) Por. Przemówienie Edwarda Gierka na Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Ru- 
domiu, „Trybuna Ludu” z 17 stycznia 1980 r. 
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warunek ich realizacji, i po drugie, od konsekwencji, z jaką rzeczywistą 
poprawę stosunków między ludźmi stosuje się jako kryterium oceny dzia- 
łalności zespołów, umiejętności i skuteczności kierowania, jakości warun- 
ków życia. 

Nie odpowiada prawdzie przekonanie, że same podstawowe zasady i ra- 
my nowego ustroju, przede wszystkim zniesienie prywatnej własności 
środków produkcji, są dostatecznym gwarantem nowy ch. socjalistycznych 
stosunków między ludźmi, automatycznie je kszt tałtują i będą kształtować. 
Praktyka dowiodła zawodności tego poglądu. Socjalizm tworzy po temu 
szanse i przesłanki; rezultaty zależą od ich wykorzystania. Bez konse- 
kwentnych działań socjalistyczne stosunki między ludźmi „nie ułożą się sa- 
me”. 

Stosunki te mają dla nas wartość autonomiczną, a zarazem stanowią 
wyjątkowo doniosły instrument rozwoju gospodarczego. Codzienna obser- 
wacja i badania dowodzą występowania silnej współzależności parametru 
„Stosunki między ludźmi” (między „podwładnymi” a przełożonymi, sto- 
sunki między kolegami, klimat pracy) i postaw wobec pracy, zwią- 
zania pracowników z zakładem itd. 

Pewna część przełożonych należy u nas do reprezentantów filozofii kie- 
rowania zwanej „teorią X”. Według niej pracownicy mają wrodzoną nie- 
chęć do pracy (z wyjątkiem przełożonego), unikają odpowiedzialności, nie 
mają aspiracji i ambicji zawodowych, są egoistami nieskłonnymi do 
współpracy. Takie wyobrażenia o pracownikach muszą prowadzić w kon- 
sekwencji do autokratycznego stylu kierowania. W przekonaniu wyznaw= 
ców tego stylu po to, by osiągnąć dobre wyniki. należy pracownika in- 
struować niezwykle szczegółowo o tym, co i jak ma robić, stale zmu- 
szać go do pracy; nie można mu dowierzać i dawać swobody, trzeba go 
krótko trzymać i natrętnie kontrolować w atmosferze nieufności. Symbo- 
licznym wykładnikiem autokratycznego stylu kierowania jest język wyra- 
żający czynności codzienne i nierzadko podstawowe w pracy tego rodzaju 
przełożonych. Są to terminy takie jak: „podkręcanie”, „ochrzanianie”, 
„przyciskanie”, „spowiadanie”. 

Wiedza o pracownikach, o ich potrzebach i aspiracjach, o ich sytuacji 
materialnej i stylu życia powinna należeć do elementarnych obowiązków 
kadry kierowniczej, elementarnych parametrów jej codziennej pracy. 
Praktyka pokazuje, że część kadry kierowniczej nie jest zainteresowana 
informacjami z tego obszaru, nie zna ani swoich współpracowników i tych, 
których wydawane przez nich decyzje mają dotyczyć. Ma wyobrażenia 
fragmentaryczne, przestarzałe, a nierzadko fałszywe. Nietrudno zgadnąć, 
że brak tej wiedzy utrudnia rozumienie licznych sytuacji, przewidywanie 
i podejmowanie decyzji zgodnych z interesami społecznymi. 

Aspiracje pracowników współdecydują o przyszłości kraju. Z jednej stro- 
ny, są one ważnym wykładnikiem przemian, z których bywamy lub chcemy 
być dumni. Z drugiej strony, mówią o naszych możliwościach, o ważnych 
warunkach psychologicznych wyznaczających kierunek i tempo rozwoju 
gospcedarczego i społecznego. 

Mówienie czy pisanie o aspiracjach najeżone jest znacznymi trudnościa- 
mi i pewnym ryzykiem. Są aspiracje odświętne, deklaratywne i aspiracje 
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wstydliwe, intymne, skryte. Niełatwo je wydobyć i zidentyfikować, nie 
można ich wrzucać do jednego worka. 

Aspiracje dotyczą także spraw, które w obiegowej, skrótowej nazwie 
mogą być różnie interpretowane. Ten sam przedmiot aspiracji, ta sama 
wartość, o której ludzie myślą, co do której robią plany, o którą się ubiega- 
ją, bywa też rozmaicie oceniana. Klasycznego przykładu na rozmaitość, a 
nawet rozbieżność i kontrowersyjność opinii dostarcza wartość „rodzina”. 
Dla jednego może ona oznaczać dbałość, wręcz poświęcenie, dla innego po- 
stawę czysto konsumpcyjną. Przez jednych aspiracje rodzinne, orientacja 
na rodzinę, wysoka wartość rodziny — traktowane są jako zainteresowania 
ij ambicje egoistyczne lub antyspołeczne, przejaw „prywatyzacji ambicji”, 
słowem postawy niepożądane. Przez innych — ta sama orientacja rodzin= 
na jest oceniana jako zjawisko dodatnie, godne pochwały i naśladowania. 
Ta zasadnicza rozbieżność stanowisk ilustruje pułapki i niebezpieczeństwa, 
jakie łatwo mogą towarzyszyć dyskusji o aspiracjach. 

Wielu z nas skłonnych jest też do narzucania innym swojej hierarchii 
wartości, swojej listy aspiracji. Niektórzy na siłę próbują uszczęśliwiać 
innych według swej wizji szczęśliwego społeczeństwa, szczęśliwego zakła” 
du pracy, idealnej rodziny, najlepszego indywidualnego losu. Nietolerancja, 
z którą się spotykamy i którą, być może, sami u siebie pielęgnujemy, 
utrudnia zrozumienie pragnień i ambicji innych ludzi, chętnie posługuje 
się etykietami przydawanymi aspiracjom innych, w rodzaju: ten ma (ci 
mają) aspiracje niezdrowe, wybujałe, szkodliwe, niepożądane, za niskie, 
za wysokie. To prawda, że część ludzi nie zawsze aspiruje do tego, czego 
w istocie wydaje się potrzebować. Czym innym jest jednak doradzanie, 
R Pwe a co innego narzucanie swojej wizji, „uszczęśliwianie na 
siłę”. 

Zdarza się nieraz słyszeć wśród kadry kierowniczej zakładów pracy na- 
rzekania na zbytnią wśród pracowników koncentrację uwagi na sprawach 
rodziny. i na innych „ambicjach prywatnych”, zamiast na pracy i spra- 
wach ogólnospołecznych. Narzekania te wydają się dobrze ilustrować pew» 
ne charakterystyczne stanowiska i nieporozumienia. 

W jakim stopniu koncentracja na rodzinie jest zjawiskiem niepożąda- 
nym i szkodliwym? Jeśli ona rzeczywiście ma miejsce i jest szkodliwa, to 
co jest jej przyczyną? Czy przypadkiem owa koncentracja nie współgra 
z pracą dobrze wykonywaną? Czy przypadkiem nie jest wynikiem ko- 
nieczności rezygnacji z innych form aktywności? 

Teza — i towarzyszące jej oskarżenia, pokutne nawoływania i quasi-wy= 
chowawcze alerty — o egocentrycznej orientacji życiowej na rodzinę, 
kosztem spraw ogólnospołecznych, identyfikacji robotników z kolegami po 
fachu, z kolegami z pracy, z sąsiadami, ze społecznością lokalną — nie znaj- 
Gują potwierdzenia w badaniach. 

Warto przypomnieć, że pewne słowa, określające najcenniejsze war- 
tości, pojęcia należące do profesjonalnego słownika moralistów, nie znaj- 
dują się w codziennym słowniku mas. Nie znaczy to, że wartości te nie wy= 
stępują lub są mało powszechne. Przeciwnie. Codzienna, wytężona praca 
milionów robotników, ofiarność, cierpliwość — mimo licznych przeszkód 


123 


ADAM SARAPATA 


i trudneści — czymże jest, jeśli nie wyrazem patriotyzmu? Nie tego 
od>więtnego, aie naturalnego, autentycznego, głęboko przeżytego. 

Z badań prowadzonych w ostainich dwudziestu lstach wynika, że ro- 
boinicy, w:aćnie robotnicy przypisują bardzo wielkie znaczenie taxim 
warlościom, jak pokój, niezależność narodowa, rozwój gospodarczy kraju, 
równość, spraw edliwość; że robotnicy żywo interesują się rozmaiiymi zz- 
gadnieniami i czszarami, takimi np., jak postęp techniczny, rozwój nauki, 
kultura. 

Nie może być inaczej. Bardzo żywe zainteresowanie sprawami pokoiu 
i wojny wyrasta z osobistych doświadczeń ostatniej wojny, z proletariac- 
kiej świadomości, z warunków, jakie tworzy nowy system społeczno-go- 
spocarczy. Pcwszecnne zainteresowanie postępem technicznym i rozwojem 
nauki jest wynikiam zarówno kształcenia, jak i doświadczenia pokazuiące- 
go, że nauka i technika podniosą los indywidualny i kraju na wyższy po- 
ziom. Polscy rcbotnicy — jak wynika z międzynarcdowych badań porów- 
nawczych — okazali się np. zdecydowanymi optymistami w sprawie wpły- 
wu postępu technicznego na warunki swej pracy i życia. Trudności związa- 
ne z adaptacją do postępu technicznego nie blokują aspiracji, nie odbierają 
nadziei. 

Pogląd, że robotnicy zamykają się w ciasnej skorupce rodziny nie znaj- 
duje poiwierdzenia w badaniach. Przeciwnie, polscy robotnicy mają wy- 
sokie aspiracje afiliacyjne (przyjaźni, pomocy, życzliwości). Cenią sobie 
przyjaźń, cenią sobie wysoko kolegów i sąsiadów. Życzliwe stosunki z ko- 
legami i dobrą atmosferę w zespole stawiają prawie na rówri z dobrą pia- 
cą. Praca interesująca, pożyteczna, dająca zadowolenie jako niezbędny 
składnik szczęśliwego życia wystąpiła powszechnie wśród badanych ro- 
botników. Prawie dwie trzecie respondentów zgodziło się całkowicie z po- 
glądem: „bez zadowolenia z pracy nie ma zadowolenia z życia”. Połowa 
zgodziła się ca'kowicie z poglądem: „ludzie niezadowoleni z pracy są ludź- 
mi nieszczęśliwymi”. 

Aby dobrze kierować, trzeba pamiętać, że ludzie przywiązują duże zna- 
czenie do: 

— treści pracy: by była interesująca, dawała możliwości wykorzystania 
posiadanych kwalifikacji i ich podnoszenia, była pożyteczna, niezależna, 
odpowiedzialna; 

— fizycznych warunków pracy: by była bezpieczna, w dogodnych wa- 
runkach, nie wyczerpująca fizycznie, w odpowiednich godzinach; 

— nagród za pracę: by była godnie opłacana i wynagradzana, spra- 
wiedliwie; 

— rerspektvw w pracy; 

— dobrych stosunków z kolegami; 

— przełożonych o odpowiednich kwalifikacjach i życzliwej postawie. 

Zestawienie dążeń z rzeczywistością pokazuje, że niektóre z aspiracji 
są dobrze lub względnie dobrze zaspokojone, np. dotyczące stosunków 
z kolegami, samodzielności, godzin pracy, stałości pracy, rodziny. Inne na- 
tomiast wykazują duży obszar rozbieżności. Największe rozbieżności mięs 
dzy aspiracjami a stanem rzeczywistym (postrzeganym przez badanych) 
odnoszą się do zarobków, szans na awans, fizycznych warunków pracy, 
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warunków mieszkaniowych, zaopatrzenia oraz wpływu na bieg spraw 
(w osiedlu, w zakładzie, na własnym stanowisku pracy). 


Je 


W świetle dotychczasowych uwag niektórzy czytelnicy mogliby dojść do 
mylnego wniosku, że autor uważa wszelkie aspiracje za godne zaspokojenia. 
Tak nie jest. Są ludzie, którzy są zorientowani na „branie bez „dawa- 
nia” lub na „duże branie” przy „minimalnym dawaniu”. Najczęściej są 
oni pracownikami kiepskimi; praca nie ma dla nich wartości poza czerpa- 
nymi z niej uprawnieniami i korzyściami. Roszczeń i aspiracji tych pra- 
cowników nie sposób brać poważnie pod uwagę, gdyż nie są one zgodne 
z interesami społeczeństwa, a także w ostatecznym rachunku ich własny= 
mi. Należy jednak zastanowić się nad tym, gdzie tkwią źródła niepokoją- 
cej orientacji na „branie” wyrządzającej poważne szkody społeczeństwu. 

Potrzeby i aspiracje są różne. Jedne z nich wymagają uwagi i zaspokoje- 
nia, inne są godne wyjaśnienia i działania zmierzającego do pogodzenia 
interesów indywidualnych z interesami ogółu. Zdarza się dość często, że 
potrzeby i aspiracje zasługujące na zaspokojenie bywają oceniane jako 
„wybujałe” i „nadmierne”. Z zachowania niektórych przełożonych można 
wnosić, że uzasadnione są dla nich tylko potrzeby i aspiracje posłuszeń- 
stwa i cierpliwości. W marcowym numerze „Życia Warszawy”, w wypowie- 
dzi wysokiej rangi pracownika nauki, pogoń za lodówką i pralką automa- 
tyczną została zakwalifikowana jako przejaw tzw. tendencji konsumpcyj- 
nych. Czyżby mieszkańcy Warszawy mieli kopać piwnice w ziemi dla 
przechowywania masła, mleka, jajek, mięsa? Czy ludzie mają odkładać 
zakupy niezbędnych urządzeń domowych, oszczędzających czas, wysiłek, 
zapewniających zdrowie po to, by karmić się dobrami niematerialnymi? 

Postulaty dotyczące motywów wyższego rzędu, aspiracji duchowych 
i postaw nacechowanych uspołecznieniem dadzą się upowszechniać jedynie 
w powiązaniu z uznawaniem uzasadnionych potrzeb materialnych i aspi- 
racji podstawowych. Do tych ostatnich należą sprawy związane z możli- 
wością wypowiadania się na temat różnorodnych problemów pracy i życia 
społecznego. 

„Przywiązujemy — mówił Edward Gierek na wojewódzkiej konferencji 
w Radomiu — wielką wagę do stałego zwiększania udziału ludzi pracy, 
całego społeczeństwa we współdecydowaniu zarówno w sprawach zakładu 
pracy, osiedla czy wsi, jak w sprawach dotyczących całego kraju. Wyni- 
ka to nie tylko z marksistowsko-leninowskich zasad, którymi kieruje się 
nasza partia, lecz ma również ścisły związek z naszymi zamierzeniami go- 
spodarczymi, ściślej rzecz biorąc z naczelnym postulatem, jakim jest za- 
pewnienie systematycznego wzrostu efektywnego gospodarowania”(5). 

Funkcjona!ność, sprawność i efektywność gospodarki oraz pogłębianie 
demokracji socjalistycznej, to nieodłączne i przenikające się nawzajem 
nurty społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. W tym wyraża się jedność 
polityki i ekonomiki właściwa ustrojowi socjalistycznemu. 


(5) Tamże. 
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Najsłuszniejsze nawet decyzje podejmowane centralnie nie wystarczą, 
by osiągnąć wyższą efektywność gospodarowania. Potrzebny jest tu szero- 
ki, aktywny i świadomy udział ludzi pracy w zarządzaniu, w ustalaniu on- 
tymalnych planów produkcji, w działalności na rzecz wdrażania posiężu 
technicznego, usprawnienia organizacji, podnoszenia wydajności i dyscy- 
pliny pracy, obniżki kosztów wytwarzania. Realizacja zasad demokracji 
socjalistycznej ma istotny wpływ ra polityczną atmosferę życia kraju. 
Jest ważnym czynnikiem umacniania ludzkiego poczucia godności, inicja- 
tywy i odpowiedzialności oraz przezwyciężania odziedziczonego z prze- 
szłości niedobrego podziału na „my” — rządzeni i „oni” — rządzący. 

Pracownicy polscy mają w swej masie rozbudzone aspiracje w zakresie 
udziału w zarządzaniu. Istnieją po temu warunki ustrojowe i przesłanki 
prawne. Niekiedy jednak rola samorządu skupia się wyłącznie na funk- 
cjach gespodarczych, pomija istotne funkcje reprezentowania interesów 
i dążeń załogi. Część kierowników w niedostatecznvym stopniu korzysta z 
aoświadczenia praccwników. Dźwignia wzrostu efektywności gospodaro- 
wania, demokracji scejalistycznej, aktywizacji społecznej, wzrostu Do- 
czucia wariości — jaką jest potencjalnie udział w zarządzaniu — nie jest 
w pełni wykorzystana. 

Rozwój odbywa się dzięki zmianom. Ich konieczność domaga się poszu- 
kiwania i tworzenia warunków zmianom sprzyjających. Jednvm z tvca 
warunków, jednym z istotnych wyznaczników zmian, jest zadowolenie 
pracowników z wykonywanej pracy. Pamiętać tu jednak należy, że wa- 
runki pracy, które wywołują niezadowolenie, nie wywołują automa- 
tycznie, nie muszą wywoływać postaw entuzjastycznych czy choćby przy- 
chylnych wobec zmian. Na przykład uciążliwe fizyczne warunki prac nie 
wywołują automatycznie skłonności do przychylnego przyjmowania zapo- 
wiadanej innowacji technicznej. Nie ma postaw otwartych na innowacje 
bez zaufania do przełożonych i kierownictwa. 

Długotrwała, wadliwa organizacja pracy nie zachęca automatycznie do 
przyjmowania zapowiadanych zmian organizacyjnych. Na jakiej podsta- 
wie pracownicy mają wierzyć, że nowa (bo będzie to któraś zmiana z rzę- 
du) przyniesie poprawę ich sytuacji, skoro doświadczenie uczy ich, że od 
swoich przełcżonych n'c mogą spodziewać się zmiany na lepsze? 

Z kolei nie każda sytuacja w pracy, którą można ocenić „obiektywnie” 
jako niepożądaną, wywołuje wśród pracowników niezadowolenie. Wśród 
pracowników zadowolonych z sytuacji obiektywnie niepożądanej wystę- 
pują m. in. ludzie mający niskie aspiracje oraz ci, dla których taka 
sytuacia jest pożądana (np. źle zorganizowane biuro pozwala mniej 
i gorzej pracować, zła organizacja pracy umożliwia korzystanie a łapó- 
wek). Pracownicy tej drugiej kategorii nie będą skłonni do przyjęcia zmian 
usprawniających pracę: ponieważ „grozi” im praca dobrze zorganizowana, 
nie będą skłonni do akceptacji zmian burzących spokój i korzystną sy- 
tuację chaosu. 

Przejawy wadliwej organizacji, na którą narzekamy, wskazują na to, 
że brak ładu bywa nagradzany. Gdyby było inaczej, gdyby bałagan nie by- 
wał opłacalny, sprzeciw byłby i powszechniejszy, i silniejszy. Przejawy 
wadliwej organizacji są wprost proporcjonalne do zakresu ich tolerowania 
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i korzyści, jakie przynoszą niektórym. Za rozmiar i skutki braku ładu je- 
steśmy, w różnym stopniu, odpowiedzialni wszyscy. Najbardziej jednak 
za jego występowanie odpowiedzialna jest część przełożonych, kadry kie- 
rowniczej. Są tacy, którzy wiele czasu i wysiłku przeznaczają na demon- 
strowanie swej władzy, swego stanowiska, pozycji i gabinetu, zamiast 
na odpowiedzialne myślenie i podejmowanie decyzji, na właściwe organi- 
zowanie nam i sobie pracy, co stanowi istotę wszelkiej funkcji kierowniczej. 

Efektywność gospodarowania zależy od trzech warunków jednocześnie: 
od kwalifikacji pracowników, od ich chęci do pracy oraz od warunków 
pracy (zasada: pracownicy muszą umieć, muszą chcieć i muszą móc). Pow- 
szechne wdrażanie tej „trójjedynej formuły” jest kluczem do morale pra- 
cy i naszych kłopotów w tej kluczowej sferze. 

Jednym z podstawowych błędów popełnianych w odniesieniu do tej 
zasady jest wyjmowanie spod jej obowiązywania określonych kategorii 
pracowników. Za niewzruszony pewnik przyjmuje się, na przykład, że 
pewne szczeble kadry kierowniczej mają idealne kwalifikacje, dobre wa- 
runki do wykonywania swej pracy i są dobrze umotywowane. Argumen- 
ty: „skoro ktoś jest dyrektorem, widocznie ma ku temu odpowiednie kwa- 
lifikacje” lub „skoro minister mianuje dyrektora, widać dyrektor jest od- 
powiedni” — są argumentami przewrotnymi Zawarta w nich prawda 
zwalnia od oceny, od krytyki, od pociągania do odpowiedzialności. Zasa- 
da: umieć, chcieć, móc — powinna obowiązywać wszystkie kategorie pra- 
cowników bez wyjątku. Szczególnie wnikliwa analiza i znaczne wymaga- 
nia powinny dotyczyć kadry kierowniczej. Zapowiedział to Edward Ba- 
biuch w swym exposć sejmowym. 

Treścią i mądrością zasady: umieć, chcieć, móc — jest to, że te trzy wa- 
runki przynoszą pożądane efekty tylko wówczas, gdy są spełniane jedno- 
cześnie, w harmonii i w odpowiedniej proporcji. Skupienie uwagi na jed- 
nym z tych warunków lub na dwóch z pominięciem trzeciego nie przynie- 
sie oczekiwanych wyników. Wyniki te przyjdą, jeśli dobry przykład będzie 
szedł z góry. Oto dlaczego trudne zadania, przed którymi stoimy, wymagają 
od kadry kierowniczej wielu przemyśleń i zmian w jej postawie. 


Miejsce samorządu robotniczego 


KAZIMIERZ KLOC 


Jedną z podstawowych zasad ustroju politycznego w naszym kraju jest 
uznanie samorzącu robotniczego za istotny eiement demokracji socjali- 
stycznej. „W systemie samorządu społecznego — stwierdził na VIII Zjeź- 
dzie Eaward Gierek — podstawowe znaczenie ma samorząd robotniczy” (1). 
Będąc przejawem demokracji socjalistycznej, jest on równocześnie elemen- 
tem systemu zarządzania. Oba aspekty działania samorządu są z sobą 
związane, stwarzając płaszczyznę kształtowania demokratycznego charak- 
teru systemu zarządzania i kierowania gospodarką. Miejsce i rola samo- 
rządu robotniczego są uwarunkowane wieloma czynnikami związanymi 
z poziomem rozwoju sił wytwórczych, kwalifikacjami i wiedzą bezpośred- 
nich wytwórców, z ukształtowanym modelem zarządzania gospodarczego 
oraz osiągniętym etapem rozwoju demokracji socjalistycznej, o czym do- 
wodnie przekonuje ewolucja samorządu sięgająca połowy lat pięćdziesią- 
tych. 

Narastający opór wobec scentralizowanego i nakazowego modelu kiero- 
wania politycznego i gospodarczego, właściwego dla praktyki realizacii 
planu sześcioletniego, przyniósł wtedy żywiołowe powstawanie rad robotni- 
czych. Prawne ramy dla ich działalności stworzyła ustawa Sejmu z listopa- 
ca 1956 r. stwierdzająca, iż „Rada robotnicza zarządza w imieniu załogi 
przedsiębiorstwem będącym własnością ogólnonarodową”. Ustawa wraz 
z uchwałą Rady Ministrów (z 10 IX 1956 r.) w sprawie rozszerzenia upraw- 
nień państwowych przedsiębiorstw przemysłowych oraz ustawą o funduszu 
zakładowym, będące dokumentami ramowymi, stanowiły pewną orga- 
niczną całość, których wykonanie oraz dalsze losy zależały od doświadczeń 
praktycznych i stopniowej reformy całego modelu gospcdarczego. Warto 
w tym miejscu przytoczyć opinię Oskara Langego wyrażającego przekona- 
nie, iż nowy model gospodarki polskiej polegać będzie generalnie „na umie- 
jętnym połączeniu centralnego planowania i kierowania gospodarką naro- 
dową podlegającego demokratycznej kontroli najwyższego organu władzy 
państwowej, jakim jest Sejm, z dużą samodzielnością socjalistycznych 
przedsiębiorstw opartą na samorządach robotniczych t pracowniczych '(2). 

Nie oznaczało to jednak zakończenia procesu kształtowania się form 


(1) „Nowe Drogi” nr 3 1980, str. 48. 

(2) O. Lance: Budowa nowego modelu gospodarczego musi oprzeć się na dynamice 
klasy robofniczej i socjalistycznej inteligencji, „Nowe Drogi” nr 11—12/1955, str. 23. 
Podobnie sformuiował ten problem M. Kalecki: Rady robotnicze a centraine plano 
wanie, tamże str. 39, 
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robotniczego zarządzania(3). Czołowi ekonomiści polscy pracujący nad re- 
tormą gospodarki postulowali włączanie rad robotniczych do zdecenirali- 
zowanego systemu gospodarczego, w którym zachowana byłaby idea pla- 
nowania centralnego. Większość z nich widziała zadania rad robotniczych 
w spełnianiu funkcji kontrolnych, likwidowaniu nadużyć, sprawiedliwym 
podziale dodatkowych płac, zwiększaniu efektywności gospodarowania. 
W aspekcie społecznym eksponowali oni funkcję rady jako przeciwwagę 
ala biurokracji i nadmiernej centralizacji. Nadal jednak problemem nie- 
rozstrzygniętym była pozycja samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie. 

Z jednej strony twierdzono, iż przedsiębiorstwo nie może być zarządza- 
ne parlamentarnie, radzie robotniczej winno przysługiwać prawo współ- 
decydowania w odniesieniu do płac, podziału zysku oraz spraw bytowych, 
zaś wybór technik produkcji, asortymentu itp. wyklucza udział niespecjali- 
stów-robotników, co sugerowało przyznanie radom w tym zakresie jeaynie 
funkcji konsultacyjnej. Warunkiem współrzadzenia w tych sprawach mia- 
ło być — wbrew intencjom ustawodawcy i ustaleniom IX Plenum KC 
PZPR (V 1907 r.) — zwiększenie w składzie rady robotniczej udziału fa- 
chowców i specjalistów, a więc personelu technicznego i administracy j- 
nego. Natomiast zwolennicy „robotniczej koncepcji rad postulowali wpro- 
wadzenie do działalności ekonomicznej, a zwłaszcza zarządzania, mecha- 
nizmów dających rękojmię realizacji słusznych inicjatyw i postulatów za- 
łogi, wciągających ponadto robotników do udziału we współzarządzaniu 
i zapewniających rozwój i pogłębienie demokracji. 

Rady robotnicze od początku swego istnienia lawirowały między sprzecz- 
nymi starymi i nowymi przepisami i ustawami. Brak jasności co do 
uprawnień przedsiębiorstw dotyczył w tym samym stopniu samorządu. 
Częstym zjawiskiem było zdominowanie składu rad przez osoby nie wy- 
wodzące się spośród robotników. Równocześnie wyraźnie spadła aktywność 

załóg. To wszystko skłaniało do udzielenia radom robotniczym wsparcia. 
Te zadania pr zyjęły na siebie związki zawodowe, zaś organizacje PARTYJNA 
zostały zobowiązane do inspirowania działalności rad robotniczych. 

Zbieżność zadań rady robotniczej, związków zawodowych i organizacii 
partyjnej doprowadziła do wysunięcia przeż KC PZPR nowej koncepcii 
samorządu robotniczego. Koncepcja ta została przedstawiona wiosną 1958 
r. na IV Kongresie Związków Zawodowych. Pod koniec tego roku zostałą 
ona rozwinięta i skonkretyzowana prawnie w obowiązującej do dziś usta- 
wie o samorządzie robotniczym. Nowa koncepcja samorządu polegała na 
oparciu samorządu w zakładzie na szerszej płaszczyźnie organizacyjnej 
przez bezpośrednie włączenie do realizowania funkcji samorządowych 
zakładowych organów partyjnych i związkowych. 

W intencji ustawodawcy samorząd robotniczy miał zapewnić załogom 
uspołecznionych przedsiębiorstw współudział w zarządzaniu zakiadami 
pracy, v wpływ na poiepszanie warunków ekonomicznych przedsiębiorstwa, 
usprawnienie organizacji pracy oraz zwiększenie odpowiedzialności spo- 
leczności za gospodarkę zakładu. Służy temu spełnianie funkcji: po pierw- 
sze — organizacy jno-gospodarczej, obejmującej współudział w podejmo- 


(3) Kozmowa o radach robotniczych, ich działalności i perspektywach, „Nowe Dro- 
gi” nr 4/1957, str. 23, 29, 39; M. Borowska, J. Balcerek, L. Gilejko: Miejsce rad robot- 
niczych w naszym modelu gospodarczym, „Nowe Drogi” nr 41905, str. 22, 26. 


sowę Drogi — 8 129 


KAZIMIERZ KLOO 


waniu decyzji dotyczących działalności i rozwoju przedsiębiorstwa ora2 
nadzoru i kontroli; po drugie — społeczno-wychowawczej. 

W ramach całego systemu gospodarczego przedsiębiorstwem zarządzaią: 
centralne instytucje administracji gospodarczej, dyrekcja przedsiębiorstwa 
i samorząd robotniczy, który ma prawo do opiniowania projektów planów 
i wskaźników planów rocznych. Jego uprawnienia do współzarządzania 
odnoszą się do uchwalania pianów rocznych i wieloletnich przedsiębiorstwa 
na podstawie wytycznych i wskaźników ustalonych centralnie, a także 
współdecydowania w sprawach norm pracy, taryfikatorów płacowych itd. 
Samorząd może podejmować samodzielne decyzje dotyczące realizacji (wy- 
konania) zaakceptowanych planów, usprawnienia organizacji, podnoszenia 
wydajności pracy, polepszenia jakości produkcji, oszczędności gospodar- 
czych, bhp itd. 

Nasuwa się wniosek, iż udział samorządu w zarządzaniu oraz wyrażanie 
opinii na temat żywotnych problemów zakładu zależą od możliwości i efek- 
tywności jego „wyjść” poza granicę przedsiębiorstwa do wyższych szczebli 
administracji, co zapewnia głównie struktura organizacyjna związków za- 
wodowych. One także są stroną reprezentującą interesy samorządu w ko- 
misjach rozstrzygających spory z administracyjnymi jednostkami zarzą- 
dzania. Siła oddziaływania samorządu robotniczego zależy więc od siiy 
i pozycji związków zawodowych w całym systemie społeczno-gaspodar- 
czym oraz postawy organizacji związkowych wobec postulatów robotni- 
czego gremium. 

Samorząd jest władny podejmować samodzieine decyzje w odniesieniu 
do realizacji zadań produkcyjnych, powinien także spełniać funkcje kon- 
trolne wobec przedsiębiorstwa. W obu przypadkach potencjalną stroną 
ewentualnego konfliktu staje się administracja przedsiębiorstwa. Osta- 
tecznie stopień wykorzystania uprawnień samorządu zależy w dużym za- 
kresie od administracji gospodarczej przedsiębiorstwa oraz stanowiska in- 
stytucji nadrzędnej. W ramach tego układu mogą powstawać — teoretycz- 
nie — specyficzne koalicje samorządu i określonego szczebla administracji, 
które mogą wspólnie występować wobec wyższych organów gospodarczych, 
np. w sprawach obniżenia wskaźników planu. 

Z drugiej streny administracja wyższego szczebla może wykorzystywać 
samorząd jako drogę nacisku na kierownictwo przedsiębiorstwa w kwe- 
stiach wykonania i przekroczenia zadań planowych. W obu tych przypad- 
kach samorząd działa dzięki wsparciu czynnika administracyjnego, nie= 
koniecznie zaś z własnej inicjatywy i we własnym interesie. Szerzej 
więc pozycja samorządu zależy od zakresu koordynacji i współdziałania 
dyrekcji, wyższych szczebli administracji oraz związków zawodowych. 

Ważną funkcją samorządu jest kontrola działalności przedsiębiorstwa, 
która w praktyce odnosi się do działalności administracji gospodarczej. 
Skuteczna kontrola nad pracą aparatu zarządzającego i jego decyzjami 
oraz procesem produkcji warunkuje efektywny wpływ samorządu na pra- 
cę przedsiębiorstwa. 

Rozważając funkcjonowanie samorządu jako organiznu jednorodnego, 
warto nieco uwagi poświęcić jego wewnętrznej organizacji araz roli, miej- 
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scu i znaczeniu poszczególnych jego elementów składowych. Najwyższą 
WOS samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie jest konferencja 
samorządu robotniczego. W jej skład wchodzi egzekutywa komitetu za- 
kładowego PZPR i rada zakładowa związku zawodowego oraz rada robot- 
nicza, jeśli istnieje. KSR jako naczelny organ może decydować we wszyst- 
kich sprawach leżących w zakresie kompetencji samorządu. Ponadto KSR 
koordynuje pracę samorządu z pracą organizacji partyjnej i związków za- 
wodowych. Organizacja partyjna ma za zadanie nadawać kierunek pracy 
samorządowi robotniczemu i jego organom, a także zapewnić właściwy 
podział kompetencji między samorządem robotniczym a administracją, zaś 
związki zawodowe mają za zadanie koordynować pracę samorządu i repne- 
zentować go na zewnątrz. 

Wiele przyczyn złożyło się na to, że charakterystyczna instytucja samo- 
rządu — rada robotnicza — zaczęła zamierać, co wyraziło się w spadku 
liczby rad robotniczych z kilku tysięcy do kilkuset (ok. 600)(4). Istnieją 
one nadal jedynie w dużych zakładach przemysłowych, skupiających ro- 
botników o wysokich kwalifikacjach i dużej aktywności społeczno-politycze 
nej. 

Najbardziej aktywnymi elementami samorządu robotniczego są organi- 
zacje partyjne i KSR. W praktyce KSR obserwuje się wszakże zjawisko 
specyficznego podziału ról, wedle którego przedstawiciele robotników po- 
ruszają sprawy socjalno-bytowe, natomiast kierownictwo zakładu — pro- 
dukcyjno-ekonomiczne. 

Nie ma właściwie potrzeby komentowania badań przeprowadzonych 

w latach 1973—1974, których wyniki w niejednym zakiadzie nie Se 
na aktualności: 


„1. Posiedzenia KSR mają charakter otwarty, lecz nie cieszą się popu” 
larnością wśród pracowników, również udział robotników jest znikomy. 

2. Najliczniej reprezentowane grupy w organach samorządowych to 
rady zakładowe, a wśród uczestników KSR spoza organów samorządo- 
wych to kierownicy. 

-3. Poruszane są bardzo często problemy nie postawione pod obrady kon= 
ferencji, które służą wymianie informacji, tym samym KSR staje się w 
dużej mierze forum informacyjnym. 

4. KSR w niedostatecznym stopniu wykorzystuje swoje kompetencje 
w zakresie kontroli i nadzoru nad przedsiębiorstwem, a także w zakresie 
opiniodawczym i inicjatywnym, najpełniej natomiast wykorzystuje kom- 
petencje w zakresie prawa do podejmowania decyzji. 

5. Konjerencje koncentrują się na problematyce bieżącej i krótkofalo- 
wej, nie podejmują decyzji strategicznych (5). 

W praktyce wiele zakładanych i przewidywanych funkcji samorządu 
robotniczego obróciło się przeciw niemu. Np. jedną z form pośredniego 


(4) Ekonomiczne problemy budowy rozwiniętego socjalizmu — praca zbiorowa - 
pod red. M. Chołaja i W. Szymańskiego. Instytut Podstawowych Problemów Maz- 
ksiznu-Leninizmu KC PZPR, Warszawa 1978, str. 145. 

(5) Raport z badań nad decydentami kolegialnymi w resorcie chemiś. Konferencja 
Samorządu Robotniczego IFiS PAN, maszynopis str. 18, 29—33. 
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oddziaływania KSR na instancje nadrzędne w stosunku do zakłacu byo 
uczestnictwo ich przedstawicieli w kenlerencjach KSR. ,„Prartuka posa- 
zuje (...), że istotny wp!yw na przebieg obrad KSR mają goście z zewnęą::z. 
Uważam — mówił jecen z uczestników dyszusji na temat samorządu ro- 
botniczego zorganizowanej przez redaxcis „Nowych Dróg” =— że zapra- 
szanie kompetentnych przedstawicieli jednostci: nadrzędnych czy w:adz 
politycznych jest jak najbardziej celowe. Ale wypadałoby się zasianowie, 
jak przeciwdziałać ujemnim skutkom ich obecności. Zazwyczaj bowiem 
dyrekcja i aktyw są zgodni co do tego, że przy gościach nie należy móuść 
o większych zaniedbaniach czy brakach, bo oni nie zwracają uwagi na o- 
siągnięcia, a braizi będą długo wypominać. I co gorsza, może się to odbić na 
sytuacji przedsiębiorstwa ”(6). 

Zmieniły także swój charakter tzw. oddziałowe narady wytwórcze. Mialv 
one stanowić najszerszą piaszczyznę wyzwalania twórczej inicjaiywy 
wszystkich grub spoieczno-zawodowych w zakiadzie. Tymczasen niejec- 
nokrotnie przekształciły się one w formę przekazywania poleceń produx- 
cyjnych przez kierownictwo zaxiadu. Ponadto wiele nieiormalnych orga- 
nów samorządu, tasich jak powoiywane przez samorząd komisje prob:e- 
mowe, a także KSR, przejęło faktyczną inicjatywę przy opracowywan.u 
ocen, postulatów i propozycji zalogi. 

Rozważając sty! czialania samorządu warto przytoczyć cpinię, wedlut 
której „jak dotąd samorząd robotniczy w zbyt małym stopniu zejmować 
się społecznymi warunkami realizacji zadań produkcyjnych. Nastawiony 
był bowiem na zabiegi wonół sprawy «z wyższych pięter», na pomoc aa- 
ministracji w realizacji planów «za wszelką cenę»,a plany te miały na ute- 
dze zadania ilościowe. Gayby skupiał się na problemach interesującuch 
załogę, tym samym zapewniłlby lepszą realizację zadań jakościowych). 
Płynie stąd wniosek o potrzebie zwiększenia partycypacji samorzadu w 
tworzeniu i wybieraniu aliternatywnvch wariantów planów (wieloietnici 
i rocznych), zbudowania wewnętrznie zgodnego systemu bodźców, wypra- 
cowania metod stałej konireniacji potrzeb załogi z działalnością sarzo- 
rządu. 

„. Naiważniejszym jednakże postulatem jest zapewnienie przez acmin- 
strację gospodarczą samorządowi robotniczemu tax.ch warunsów dzialarea, 
w których mógiby en realizować swe funkcje. Nie jest to sprawa prosta 
co wskazuje ewolucja stosunków między saniorzącem a kierownikami 
zakładów, którzy niechętnie rezygnują z posiadanych prercgatyw. Ware 
się to z cgólną kulturą polityczną wszystkich osób zaangażowanych w pro- 
cesie zarządzania i kierowania, ich kwalifikacjami i poziomem wiec 
i kompetencji merytorycznych, a nade wszystko z uświadomieniem socie 
zasadności stosowania proceaur cemckratycznych jako skuteczniejszyca 
i efektywniejszych od administracyjnego rozwiązywania problemów. 

Już doświadczenia lat sześćdziesiątych pokazały, że szybkie ożywienie 
instytucji demokracji socjasistycznej (w tym gospodarczej) stworzyło siiną 


(6) Rola i funkcie samorzadu robotniczego — dyskusja przy redakcyjnym sioi.e 
„Nowe Drogi” nr 5 1974, str. 146. 
(1) W. Morawski: Samorząd robotniczy w gospodarce socyalistycznej. Warszawa 


1943, str. 151 i nast. 
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presję na plan centralny. Jedynym sposobem przeciwstawienia się tej 
presji i zachowania zgodnych proporcji gospodarczych i kompleksowych 
rozwiązań organizacyjnych stał się nawrót do administracyjnych metod 
rządzenia krajem. Jednak ograniczanie demokratycznych metod rządze- 
nia krajem prowadziło w rezultacie do błędnych decyzji podejmowanych 
w warunkach odizolowania ośrodków decyzji politycznych od społeczeń- 
stwa. 

Doniosłe zmiany przyniosły VII i VIII Plenum KC PZPR, które uznały 
potrzebę rozwoju i poglębiania demokracji w życiu społeczno-politycznym 
i gospodarczym, co umożliwiało wyzwolenie inicjatywy społeczeństwa oraz 
ujawnianie jego potrzeb i poglądów przy podejmowaniu decyzji państwo- 
wych. W ten sposób wysoką rangę zyskała zasada współuczestnictwa. 

W ślad za ogólną ideą podjęto praktyczne przedsięwzięcia, zalecając 
na początek zebranie wniosków załóg w sprawie poprawy warunków pra- 
cy i opieki socjalnej, Pozwoliio to na wydanie decyzji umożliwiającyca 
rewindykacje tysięcy pomieszczeń socjalnych przejętych na cele produk- 
cyjne. W następnym etapie zostały uregulowane w jednym akcie norma- 
tywnym — Kodeksie Pracy — zasadnicze kwestie związane z wykonywa- 
niem pracy przez pracownika. 

Zasada udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami została pod- 
niesiona do rangi normy konstytucyjnej. Na mocy art. 13 konstytucji PRL 
systemem uczestnictwa załóg w zarządzaniu objęto wszystkie przedsię= 
biorstwa państwowe. Cechą wspólną tych i wielu innych decyzji i regula- 
cji prawnych było usankcjonowanie miejsca klasy robotniczej w syste- 
mie spoleczno-gospodarczym, co wyraziło się m. in. w konsultowaniu naj- 
ważniejszych decyzji państwow ych w wybranych — jako reprezentacja 
klasy robotniczej — 160 wielxich zakłudach przemysłowych. 

Zasadniczą sprawą, której rozwiązania podjęto się na początku lat sie- 
demdziesiątych, była reiorma gospodarcza. Założeniem reformy była cen- 
tralizacja najważniejszych decyzji o charasierze strategicznym przy jednoe 
czesnym zwiększeniu samodzielności zakładów, szczególnie wielkich przed- 
siębiorstw przemysłowych. Na skutek wielu trudności gospodarczych, któ- 
re wystąpiły w trakcie realizacji reformy, nastąpiło ponowne skoncentro- 
wanie funkcji, uprawnień i środków w centrum polityczno-gospodarczym. 

. Wprowadzenie reformy, a następnie jej wstrzymanie, pośrednio określi- 
ło sytuację samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie. Z jednej strony 
samorząd był instytucją ograniczoną w swych faktycznych funkcjach w 
starym systemie gospodarczym, z drugiej strony początkowemu rozsze- 
rzeniu kompetencji WOG — również w zakresie spraw socjalnych — nie 
towarzyszyło przystosowanie metod i form działania samorządu do aktual- 
nego stopnia zrelormowanego zarządzania przedsiębiorstwami. Wprowa- 
dzeniu nowych zasad naliczania funduszu zakładowego, mieszkaniowego 
i socjalnego nie towarzyszyły konieczne zmiany funkcji wypelnianych 
przez samorząd, nawrót zaś do form scentralizowanego kierowania usytuo- 
wał samorząd wraz z administracją zakładów na wspólnych wobec centrum 
gospodarczego pozycjach. W tej sytuacji centralizacja zarządzania wywo- 
łała sprzeciw zarówno ze strony administracji przedsiębiorstwa, jak 1 or- 
ganów samorządowych. 
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Obecnie wielu przewodniczących KSR podziela pogląd, że „spełnienie 
przez samorząd jego funkcji jest jak najściślej uwarunkowane zakresem 
kompetencji i uprawnień w zarządzaniu przemysłem na szczeblu przedsię- 
biorstwa. Stan obecny jest powszechnie krytykowany i postuluje się zwięk* 
szenie samodzielności przedsiębiorstw” (8). 


Jednak nawet powrót do sytuacji sprzed okresu zwiększonej centraliza- 
cji zarządzania nie rozwiąże problemu koniecznych zmian w funkcjano- 
waniu instytucji samorządu robotniczego. Podniesienie roli mechanizmów 
i instrumentów ekonomicznych jest tylko wstępnym warunkiem, forso- 
wanym wszakże przez kierownictwo zakładów. Zwiększona samodzielność 
kierowania nie zmieni automatycznie pozycji samorządu robotniczego wo- 
bec organów administracji gospodarczej. Zasadniczym problemem będzie 
dostosowanie samorządu do ewolucji systemu zarządzania. Reformy zmie- 
niają strukturę i kompetencje jednostek gospodarczych, nie wnoszą nato- 
miast zmian w formach, działaniu, miejscu i roli systemu samorządu. 
Pogłębienie rzeczywistych funkcji samorządu wymaga więc tworzenia 
adekwatnych do reform gospodarczych rozwiązań organizacyjnych, odpo- 
wiednio sytuujących samorząd w przedsiębiorstwie. 

Czy ostatnio podjęte decyzje rozwiązują problem współzarządzania za- 
kładami pracy? lstotną zmianą organizacyjną było powołanie na szczeblu 
zjednoczeń i równorzędnych jednostek kolegialnych ciał samorządowych; 
samorząd przekroczył więc granice przedsiębiorstwa. Inicjatywę rozwija- 
nia instytucji samorządu podjęła partia, co wyraża się w różnorodnych 
działaniach. Z jednej strony połączona została w przedsiębiorstwie funkcja 
I sekretarza organizacji partyjnej i przewodniczącego prezydium samo- 
rządu robotniczego, sądzono bowiem, że autorytet organizacji partyjnej 
pomoże samorządowi w stworzeniu lepszych warunków pracy. Z drugiej 
strony kierownictwo partyjne — w kolejnych uchwałach zjazdowych, uch- 
wałach plenarnych KC oraz na specjalnie organizowanych posiedzeniach 
najwyższych instancji państwowych i związków zawodowych — niejedno- 
krotnie wyrażało uznanie dla samorządu robotniczego jako ważnego ogni- 
wa systemu demokracji. 

Tak więc wprowadzono zasadę odbywania corocznie krajowej konferen- 
cji samorządów robotniczych. Te ważne działania stwarzają trwalsze ramy 
dla samej instytucji samorządu, a konsekwencją ich winna być zasadni- 
cza i całościowa reforma systemu demokracji gospodarczej. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że zasadniczy problem sa- 
morządu robotniczego nie polega na znalezieniu idealnych, organi- 
zacyjnych rozwiązań instytucjonalnych, lecz na relacjach między domi- 
nującym pionem zarządzania a elementem dodanym do współzarządzania. 
Kształtowanie tych relacji w sposób odpowiadający intencjom partii ma 
znaczenie tym większe, że współzarządzanie, warunkujące rozwój demo- 
kracji robotniczej na obecnym jej etapie, stanowi w istocie wstępny wa- 
runek rozszerzania demokracji w innych płaszczyznach. 

Konfrontacja teoretycznych założeń demokracji gospodarczej z praktyką, 

na obecnym poziomie rozwoju sił wytwórczych, wykazała, że zadania 


(8) Rola i funkcje samorządu Tobotniczego..., cyt. wyd., str. 137. 
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wzrostu gospodarczego i rozwoju procesów produkcji prowadzą do ogra- 
niczania czynnika samorządowego (społecznego) w kierowaniu i określaniu 
procesów produkcji. W praktyce samorząd był podporządkowany bądź 
strukturze administracyjno-państwowej, bądź technokratycznej. 

Zastanawiając się nad przyczynami tego stanu rzeczy, warto powrócić 
do teoretycznych założeń klasyków marksizmu w kwestiach „uspołecz- 
nienia zarządzania” i skonfrontować je z obiektywnymi koniecznościami 
wynikającymi ze struktury sił wytwórczych. Marks, Engels, a następnie 
Lenin przykładali wielką wagę do procesu znoszenia podziału pracy. Od 
strony politycznej istotnym aspektem tego procesu miało być uproszcze- 
nie funkcji kierowania i zarządzania. Znoszenie podziału pracy i uprosz- 
czenie funkcji kierowania umożliwiało w innej płaszczyźnie znoszenie 
podziału na zarządzających i zarządzanych. Na podstawie tego rozumo- 
wania budował Lenin wizję społeczeństwa socjalistycznego jako jednej 
wielkiej fabryki i biura. Demokratyzacja, czyli uspołecznienie zarządzania 
i podejmowania decyzji, nie była przeciwstawna konieczności central- 
nego kierowania gospodarką. W koncepcjach klasyków marksizmu suma 
przekształceń społecznych i gospodarczych — traktowana jako jedność 
— prowadziła do zniesienia wszelkich form alienacji. Znoszenie alienacji 
wyrażało się w procesie obumierania państwa i likwidowania zróżnicowa- 
nia klasowego. Jedność przekształceń politycznych i ekonomicznych skłania 
do traktowania dcmokracji gospodarczej jako jednego z warunków i kon- 
sekwencji wyżej wymienionych procesów. Demokracja gospodarcza stawa- 
ła się synonimem demokracji doskonałej. Był to model społeczeństwa, 
w którym interesy jednostki i grupy miały być tożsame z interesem ogól- 
nospołecznym. Jednakże osiągnięcie tego ideału możliwe będzie dzięki 
zniesieniu przymusu wykonywania przez człowieka wyalienowanej pracy. 
W ramach tej wizji kształtuje on świadomie swój los, a praca i podział jej 
efektów nie podlegają czynnikom wyobcowanym spod jego wpływu. Jest 
to ideał stale aktualny jako cel rozwoju społecznego w socjalizmie, a na- 
stępnie komunizmie. 

Dotychczasowy rozwój gospodarczy nie doprowadził jednak do uprosz- 
czenia funkcji zarządzania. Ujawniła się wyraźna tendencja do dalszego 
podziału pracy i znacznie dalej posuniętej specjalizacji itd. Wzrost gospo- 
darczy i postęp techniczny przesłonił konsekwencje społeczne. Konsekwen- 
cje te zaś to pogłębiający się podziai pracy, specjalizacji i fachowości. Drugą 
stroną tego procesu jest utrzymywanie się zjawisk alienacji pracy, hie- 
rarchii i podporządkowania. Postęp techniczny i gospodarczy, który do tej 
pory podważał zasadność wizji Marksa i Lenina, stwarza jednak perspek- 
tywę przezwyciężenia alienacji pracy. W dalszym postępie technicznym 
tkwią możliwości zmiany polegające na tym, iż fizycznie pracujący robot- 
nik przestanie uczestniczyć w procesie produkcji jako żywy element me- 
chanizmu, stając się kierownikiem i koordynatorem procesu produkcji, 
współuczestniczącym w podejmowaniu decyzji. Tak więc warunkiem znie- 
sienia alienacji pracy stanie się jakościowe przeobrażenie techniki i orga- 
nizacji pracy. Proces ten wymaga wielu jeszcze zmian. Już teraz rysuje 
się on wyraziście, jakkolwiek jego postęp wymaga zapewne dziesięcioleci. 

W sytuacji, kiedy decyzje znajdują się w przeważającym stopniu w 
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rękach państwowego aparatu administracyjnego i gospodarczego, szcze- 
gólnej wagi nabiera zabezpieczenie interesów, jak i wpływu klasy robotni- 
czej. W ustroju socjalistycznym z założenia interesy te pośrednio reprezen- 
tuje cały system władzy przedstawicielskiej i władzy wykonawczej. Jednak 
przy istnieniu scentralizowanego systemu kierowania procesami gospodar- 
czymi i społecznymi wspólłzarządzanie przez robotników zakładami pracy 
jest konieczne dla zabezpieczenia się przed czynnikiem biurokratycznym 
i technokratycznym. | 

Społeczeństwo socjalistyczne nie jest społeczeństwem bezkonliiktowym 
i pozbawionym różnic, jakkolwiek nie mają ane charakteru antagonistycz- 
nego. Jest to społeczeństwo podzielone na różne klasy i warstwy, w którym 
interesy jednostek, grup społecznych i klas mogą być sprzeczne z intere- 
sami ogólnymi. W sferze gospodarczej interesy przedsiębiorstwa mogą 
być sprzeczne z interesami ogółu i interesami odbiorców. Zróżnicowanie 
i sprzeczność interesów wymagają podejmowania przez organy wiadzy de- 
cyzji o charakterze koniliktowym. Niebranie pod uwagę różnych iniere- 
sów, rezygnowanie z prób ich integracji przed podjęciem ważnych decvzii 
politycznych i gospodarczych prowadzą do zaostrzenia konfliktów między 
decydentami a zróżnicowanym społeczeństwem. Niezbędną metodą inte- 
gracji interesów i ograniczania wybuchowego charakteru konfliktów jest 
rozwijanie form samorządu i współzarządzania. Przenosząc te rozważania 
na grunt współzarządzania zakładami pracy należy pockreślić, że ra 
i funkcje samorządu powinny polegać na takim rozwiązywaniu i reguiacji 
konfliktów między grupami pracowniczymi, które nie prowadziłvbv Go ku- 
mulacji niezadowolenia jednej ze stron na wyższych piętrach sysiemu pol- 
tycznego i gospodarczeg0. 


k 


Jaki może być kształt i rola samorządu robotniczego w najbliższej vrzy- 
szłości? Dotychczasowe rozważania umożliwiają sformułowanie postulatów 
dotyczących kształtu demokracji gospodarczej na obecnym etapie rozwoju 
gospodarczego. Po pierwsze — samorząd robotniczy nie może być instvtu- 
cją zakładu, tzn. ograniczeną ramami przedsiębiorstwa. Jest to instvtucja 
demokracji uwarunkowana rozwojem demokracji w całym systemie po- 
litycznym, społecznym i gospodarczym. Po drugie — samorząd ro- 
botniczy nie może być instytucją samodzielnie zarządzającą zakła- 
dem. Może to być instytucja współzarządzająca. Należy jednak zapewnić 
efektywną możliwość realizacji tej funkcji. 

_ W tym celu funkcje i zadania współzarządzania powinny być rozsze 
rzone. Obok funkcji ekonomiczno-produkcyjnych i oświatowo-szkole- 
niowych samorząd powinien uczestniczyć w rozładowywaniu konżiiiktów 
na terenie zakładu pracy w ten sposób, aby możliwie duża ich ilość bvia 
rozwiązywana w ramach jednostki gospodarczej. Wymaga to także do- 
konania zasadniczej zmiany priorytetów, zmiany skłaniającej samorząd do 
reprezentowania stanowiska załogi. Płaszczyzną rozwiązywania konfliktów 
powinno stać się umocnienie roli KSR jako. forum, na którym spo:v- 
kają się wszystkie czynniki działające w zakładzie. Ponadto samorząd po 
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winien rozwijać idee współzarządzania jako wartość społeczną i ustnojo- 
wą, tzn. doskonalącą stosunki międzyludzkie. 

Już te, tak ogólnikowo sformułowane postulaty zakładają : rozszerza- 
nie przesłanek funkcjonowania demokracji robotniczej: 

1. Dopasowanie kompetencji samorządu do zakresu „autonomicznych” 
decyzji jednostek gospodarczych na różnych szczeblach. 

2. Umacnianiu centralnego planowania winno towarzyszyć tworzenie 
mechanizmów umożliwiających artykulację kłopotów. problemów i po- 
trzeb samorządów robotniczych w ocniesieniu do spraw objętych decyzja- 
mi centralnymi. 

3. Sprawą otwartą jest zapewnienie bezpośredniej łączności systemu 
samorządu robotniczego z systemem przedstawicielskim i władzy wyko- 
nawczej. Najlepszym rozwiązaniem zapewniającym samorządowi własne 
„kanały” przepływu informacji do najwyższych szczebli władzy byłoby 
powołanie rady do spraw współzarządzania. Rada taka, reprezentująca 
system samorządów robotniczych, miałaby uprawnienie opiniowania spo- 
łeczno-gospodarczych programów i działań rządowych. Rada istniejąca 
przy związkach zawodowych wzmacniałaby ich funkcję kontrolną i współ- 
zarządzania. 

4. Obok systemu samorządów robotniczych powinna być rozbudowana 
i udoskonalona forma konsultacji i referendum w odniesieniu do podsta- 

wowych spraw ogó!nogospodarczych. 

5. Precyzyjnego określenia oczekują kompetencje samorządu robotni- 
czego na szczeblach jego działania. 

W sumie chodziłoby o takie sformułowanie funkcji samorządu, które by = 
łoby dopasowane do mechanizmu gospodarczego i całości mechanizmu 
politycznego, spełniając jednocześnie rolę aktywną i pobudzającą w kie- 
runku rozszerzenia jego kompetencji. Zbudowany na tych przesłankach 
samorząd robotniczy przyczyniłby się do upowszechnienia wśród klasy 
robotniczej świadomości aktywnego współzarządzania na szczeblu przed- 
siębiorstwa i wyżej. 


* 


Przedstawione postulaty, wybiegające w bliższą lub dalszą przyszłość, 
są zapewne dalece dyskusyjne. Niezależnie od trudności w opracowaniu 
modelu samorządu robotniczego, główną przeszkodą w dalszym rozwoju 
samorządności jest utrwalone powszechnie przekonanie o konieczności 
racjonalnego i ekonomicznego podejścia do zagadnień społecznych. Otóż 
naczelny problem polega na ,„.odwróceniu” tego przekonania. Demokracja 
gospodarcza zacznie działać efektywnie wtedv, kiedy szerzej zastosuje się 
podejście spoleczne do zagadnień ekonomicznych. Albowiem podejście 
czysto „ekonomiczne do funkcji i roli samorzadu i współzarządzania zaw- 
sze sprowadzać się będzie do problemów produkcji, zwiększenia wydaj- 
ności pracy itp. 

Pełna realizacja trudnych zadań społeczno-gospodarczych zależeć be- 
dzie od dalszego rozwoju i umocnienia wszystkich społecznych i samo- 
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rządowych organizacji, których ważnym elementem składowym jest sa- 
morząd robotniczy. 

Tworzenie optymalnych przesłanek funkcjonowania samorządu robotni- 
czego oraz dostosowanie jego kształtu do nowych warunków społeczno-go- 
spodarczych, wyższego poziomu rozwoju sił wytwórczych kraju, wymaga 
uporu i konsekwencji, widzenia zarówno spraw w najbliższej perspekty- 
wie czasowej, jak i w dalszym kontekście perspektywicznych uwarunko- 
wań i konieczności. Ten kierunek myślenia został wyraźnie zarysowany 
na VIII Zjeździe, na którym Edward Gierek, uwydatniając obecne zada- 
nia samorządu stwierdził, iż „Do dalszego umacniania demokracji robot- 
niczej przyczyni się podjęcie prac nad dostosowaniem ustawy oe samorzą- 
dzie robotniczym do nowych zadań i warunków. Ogólny kierunek polityki 
partii zmierzający do umacniania samorządu robotniczego powinien znaleźć 
swoje odbicie również w pracach nad statusem przedsiębiorstw” (9). 


(9) „Nowe Drogi" nr 3/1980, str. 79. 


Potrzeby ludności 
w świetle badań społecznych 


LIDIA BESKID 


Uchwały VIII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej czynią 
głównym ogniwem polityki społecznej rodzinę jako podstawową komórkę 
życia społecznego, wpływającą na osobowość człowieka, upowszechniającą 
systemy wartości oraz przekazującą dziedzictwo narodu. Jest to zgodne 
również z indywidualną hierarchią celów. Jak wykazują badania nad hie- 
rarchią celów osób dorosłych w rodzinach naczelne miejsce wśród wartości 
odczuwanych i realizowanych zajmuje życie rodzinne, rodzina, dzieci. Moż- 
na by więc powiedzieć, że odnośnie rodziny istnieje daleko idąca zgodność 
ogólnospołecznych i indywidualnych celów rozwoju(1). 

W procesie realizacji tej niezmiernie konstruktywnej wartości społecz- 
nej, jaką jest życie rodzinne, rodzina, dzieci, zawiera się jednak pewne 
niebezpieczeństwo. Transformacja tego celu w działanie związane z zapew- 
nieniem własnej rodzinie odpowiednich warunków bytu stanowi przesłan= 
kę do maksymalizacji zaspokajania potrzeb indywidualnej rodziny. Ina- 
czej mówiąc, realizacja wartości nadrzędnej może mieć różne odbicie w rea- 
lizacji wartości dnia codziennego. Zawężając nasze zainteresowanie wy= 
łącznie do konsumpcji dóbr i usług jest to przesłanka do powstawania zja- 
wisk sprzecznych ze sprawiedliwym i racjonalnym rozwojem konsumpcji 
indywidualnej w społeczeństwie socjalistycznym. Ważne jest więc, by me- 
chanizmy podziału tak sterowały zaspokajaniem potrzeb wszystkich ro- 
dzin, by zagwarantowana została realizacja pryncypialnych zasad rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Mechanizmy podziału bilansujące fundusz spożycia wyłącznie w makro- 
skali, polityka sterowania rozwojem konsumpcji wyłącznie poprzez wielko- 
ści przeciętne stanowią same przez się czynnik potęgujący rozwój zjawisk 
negatywnych w sferze konsumpcji. Postulat lepszego zaspokajania potrzeb 
materialnych, socjalnych i kulturalnych rodzin wymaga dla swej realizacji 
nie tylko określonego zasobu dóbr i usług, ale również wnikliwego kiero- 


(1) Tezy zawarte w niniejszym opracowaniu zostały sformułowane na podstawie 
wyników połączonego badania budżetów gospodarstw domowych za 19874 r. oraz an- 
kiety Warunki bytu t potrzeby ludności, przeprowadzonej w maju 1975 r. przez In- 
stytut Filozofii i Socjologii PAN oraz GUS wśród osób dorosłych w gospodarstwach 
domowych objętych badaniami budżetów oraz na podstawie badań ankietowych wy- 
konanych przez Centrum Badania Opinii Społecznej Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu przy KC PZPR, 
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wania realnymi procesami polityki podziału realizującej się w swym osta- 
tecznym kształcie w gospodarstwach damowych. 

Harmonijne zaspokajanie potrzeb wszystkich rodzin w Polsce zmusza 
więc do zmian w ,„myśleniu planistycznym”, zmian w systemie pianowania 
i mechanizmach realizacji podziału funduszu i spożycia. Konieczne staje 
się, wielokrotnie już postulowane, zaakceptowanie w praktyce gospodarczej 
faktu istnienia gospodarstw domowych jako podmiotów gospodarujących, 
pomiędzy którymi a gospodarką narodową występują określone systemy 
powiązań i sprzężeń zwrotnych. Znaczenie tego podmiotu dla realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych rozwoju leży również w płaszczyźnie ideolo- 
gicznej. Droga percepcji ideologicznych założeń kształtowania modelu kon- 
sumpcji społeczeństwa socjalistycznego w Polsce przebiega przez ekono- 
miczne, psychospołeczne i kulturowe mechanizmy kształtowania socjali- 
stycznych cech wzorów zachowań konsumpcyjnych gospodarstw domowych 
i wynikających z nich aspiracji i dążeń jednostek. Równocześnie polityka 
podziału funduszu spożycia korygująca istniejące nieprawidłowości w spo- 
łecznych i rzeczowych proporcjach konsumpcji gospodarstw domowych 
kryje w sobie możliwość przyspieszenia samego tempa wzrostu spożycia, 
a przede wszystkim stopnia satysfakcji z tempa reaiizowanego. 

Wstępnym krokiem dla zweryfikowania działania mechanizmów spo- 

łeczno-gospodarczych na poziomie rodziny i jej gospodarstwa domowego 
jest diagnoza aktualnych skutków ich działania. Dotychczasowa nasza 
wiedza w tym zakresie sprowadza się do podstawowych przeciętnych 
wskaźników dynamiczno-przekrojowych z zakresu statystyki płac, docho- 
dów, kosztów utrzymania, zaopatrzenia rynku i spożycia. Jednak jedyną 
statystyką, którą można odnieść do badania sytuacji rodzin, są budżety ro- 
dzinne i badania kosztów utrzymania rodzin. W sumie otrzymujemy ban- 
dzo niepelny statystyczny obraz życia naszych rodzin, ale nie to jest dziś 
głównym przedmiotem moich rozważań. Jak do tej pory, brak jest zupeł- 
nie rozpoznania całej sfery hierarchii i intensywności potrzeb konsumpcvj- 
nych gospodarstw domowych w ich wymiarze subiektywnym. Biorąc pod 
uwagę, że indywidualna sytuacja rodzin i subiektywna ocena zmian wa- 
runków bytu społeczeństwa nie kształtują się na podstawie wskaźników 
przeciętnych, nie jest możliwe sterowanie mechanizmami podziału bez zna- 
jomości aspiracji i dążeń konsumpcyjnych. Rozdział istniejącego zasobu 
i przyrostu dóbr powinien w maksymalnym stopniu respektować zasadv 
rozwoju wzorów konsumpcji w społeczeństwie socjalistycznym, a równo- 
cześnie wychodzić naprzeciw indywidualnym dążeniom i potrzebom. 
* Dlatego w niniejszym artykule chcę poddać analizie rozwój wybranego 
zespołu zjawisk w sierze dążeń i aspiracji konsumpcyjnych w latach sie- 
demdziesiątych, szczególnie powstałych w rezultacie działania dotychcza- 
sowych mechanizmów kształtujących rozwój konsumpcji w Polsce. Jest 
to równocześnie próba wskazania rezerw tkwiących w aktywności kon- 
sumpcyjnej społeczeństwa polskiego oraz postulowanie kierunków ich rea- 
lizacji w przyszłym pięcioleciu. 

Istotną cechą różnicującą strategię rozwoju konsumpcji w latach sie- 
demdziesiątych od lat sześćdziesiątych jest to, że fundusz spożycia nie jes: 
traktowany wyłącznie jako residuum pozostałych proporcji rozwoju. Roa- 
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wój spożycia stał się autentycznie nadrzędnym celem gospodarki, respek- 
towanym w każdych warunkach ekonomicznych zgodnie z uchwałą VI 
Żiazdu: „Przesunięcia w proporcjach rozwoju na rzecz wzrostu spożycia 
i wiążące się z tym odpowiednie rozmiary w strukturze konsumpcji powie 
ny stać się zjawiskiem trwałym (2). 


Wysoki wzrost konsumpcii w okresie 1971—1975 osiągnicty został rów- 
nocześnie z realizacją ogromnego programu inwestycyjnego. Dynamika 
wzrostu dochodu narodowego byla szybsza od wytworzonego, oo w pro- 
porcjach podziału znalazło swój wyraz w wysokim tempie wzrostu kon- 
sumpcji przy równoczesnym spadku udziału spożycia w dochodzie nanodo- 
wym. Trudności w handlu zagranicznym, gwałtowny wzrost cen surowców 
i niekorzystne warunki eksportu przy równoczesnym obciążeniu gospocar- 
ki spłatami zadłużeń zagranicznych spowodowały obniżenie tenipa wzrostu 
dochodu narodowego w latach 1076—1978. Manewr gospodarczy i przesta- 
wienie w 1946 r. polityki inwestycyjnej, m. in. poprzeż zamrożenie Sszero> 
kiego frontu robót inwestycyjnych. pozwoiiło na utrzymanie jeszcze wyso- 
kiego tempa wzrostu konsumpcji w latach 19716 i 1977, nieznecznie tylko 
obniżonego w relacji do okresu 1911—1975. Na szutek więc giębokich 
zmian w proporcjach podziału wzrost sumy śrocków materialnych prze- 
znaczonych na spożycie bvł nadal wysoki. Dopiero spadek dynamiki do- 
chodu narodowego przeznaczonego do pccziału w 1978 r. powoduje obni- 
żenie tempa wzrostu konsumpcji. Trzeba tu jeszcze podkreślić, że jest to 
nadal tempo wzrostu dodatnie, osiągnięte dzięki bczwzzlędnej obniżce 
środków przeznaczonych na akumulację i inwestycje. Po raz pierwszy 
w historii rozwoju Polski Ludowej spotykamy się z sytuacją minusowego 
tempa wzrostu akumulacji i inwestycji, a równocześnie dodatniego tempa 
wzrostu funduszu spożycia. 


Wzrost dochodów konsumpcyjnych w latach siedemdziesiątych objął 
wszystkie kategorie społeczne gospodarstw domowych i globalnie — pomi- 
mo silnych różnic w poszczególnych latach — nastąpiło w obecnej dekadzie 
wyrównanie skali przemian. Przemieszczenia w społecznej strukturze spo- 
życia w latach 1911—194/5 dokonały się głównie na korzyść gospodarstw 
domowych pracowników. Różnice w tempie przyrostu dochodu na 1 osobę 
w rodzinie powodowały, że mimo bezwzględnego wzrostu relatywna po- 
zycia w konsumpcji gospocarstw domowych chłopów, robotników-chłopów 
w okresie 1971—1975 oddalała się coraz silniej od poziomu osiąganego 
przez gospodarstwa pracowników. Przesunięcia w tempie przyrostu docho- 
dów w latach 1976—1978 daiy w elexcie wzrost relatywnej pozycji gospo- 
darstw domowych powiązanych z pracą w rolnictwie oraz w gosbodar= 
stwach emerytów i rencistów. W rezultacie w 1948 r. uklad dochodów kon- 
sumpcyjnych między podstawowymi kaiegoriami społecznymi gospo- 
darstw domowych (wyłączając gospodarstwa emerytów) powrócił do pro- 
porcji obserwowanych w 1970 r., tylko oczywiście na o wiele wyższym 
poziomie. Wzrost skłonności do konsumpcji (łącznie z budownictwem indy- 
widualnym) w ostatnich latach w gospodarstwach chłopskich sugeruje, 


(3) Dalszy socjalistyczny roscój PRL, Uchwała VI Zjazdu PZPR, Warezawa 19%, 
str. - VEMEC 
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że osiągnięte w 1978 r. różnice w strukturze społecznej spożycia są niższe 
od różnic w dochodach. 

Obraz rozwoju warunków bytu w latach siedemdziesiątych znajduje po- 
twierdzenie w społecznej percepcji tego zjawiska (tabela 1). 


Tabeła | 
QOocay subiektywne zmian warunków bytu rodzin w latach siedemdziesiątych 


Struktura proc. odpowiedzi na pytanie: „Czy w latach 
1970—1978 warunki życia Pana (i) rodziny ogólnie bie- 
rąc poprawiły się?” 


Kategorie społeczne > SE 2 
uz = zR 
Em SĘ >2 
EL Ś S 8 
5 a N O c 
SA 23 5a EA 
Zawodowo czynni ogółem 11,2 52,8 22,1 9,2 8,1 21 
w tym: 
robotnicy 6,6 51,6 26,5 9,2 3,4 2,7 
inteligencją 16.8 50,3 18,3 1,8 4,0 28 
chłopi 11,7 56,7 17,2 10,3 2,7 1,6 
robotnicy-chłopi 11,2 52,7 20,4 8,3 1,8 0,6 
Emeryci i renciści 9,0 37,4 27,0 18,4 0,0 2,2 
Zawodowo czynni o poziomie 
dochodu na 1 osobę w rodzinie: 
do 1000 zł 8.0 50,6 21,8 129 6,1 11 
1001 — 1500 zł 5,4 54,6 26,2 9,6 2,3 
1501 — 2500 zł 11,4 51,1 22,7 8,9 3,2 247 
25301 — 3500 zł 13,9 60,9 15,3 6,7 1,9 1,3 
3501 — 5000 zł 23,7 46,2 20.4 6,3 1,1 2,1 
5001 zł | powyżej 27,3 21,3 36,4 3,0 — 6,0 


Zródło: Wyniki badania pt. Moja sytuacja rodzinna przeprowadzonego przez Centrum Badania 
Ovinii Społecznej IPPM-L na próbie ogólnopolskiej. 


Przeciętnie od 60 do 75 proc. osób dorosłych w różnych 
nomicznych sytuacjach rodzin wyrażnie stwierdza, że warunki życia ich 
rodzin poprawiły się. Biorąc pod uwagę subiektywny charakter ocen, jest 
to odsetek bardzo wysoki. Równocześnie oceny subiektywne osób daro- 
słych na temat zmian warunków bytu w rodzinach w okresie lat siedem- 
dziesiątych nie wykazują zasadniczych jakościowo różnic w klasowo-war- 
stwowym układzie ludności zawodowo czynnej w Polsce. Potwierdza to 
zbliżoną skalę wzrostu zamożności rodzin w tym układzie. Różni się nato- 
miast zasadniczo stanowisko osób zawodowo czynnych i emerytów. Należy 
sądzić, że u podstaw tych ocen tkwią różne „portfele” emerytur i rent, 
które doprowadziły do silnego wzrostu nierównomierności dochodów w tej 
kategorii gospodarstw. 

Istniejący margines różnic w nasileniu ocen pozytywnych u osób zawo- 
dowo czynnych można interpretować jako odbicie zróżnicowań dynamiki 
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dochodów rodzin w drugiej połowie obecnej dekady (chłopi, inteligencja, 
robotnicy-chłopi, robotnicy). Zastanowienia wymaga wyrażny próg docho- 
du na 1 osobę w rodzinie załamujący pozytywność postaw jednostek wobec 
zmian warunków bytu w latach 1971—1978. W rodzinach bardzo zamoż- 
nych (powyżej 5000 zł deklarowanego dochodu na 1 osobę) przy prawie 
całkowitym braku ocen negatywnych i wysokim udziale krańcowych ocen 
pozytywnych spada globalna częstotliwość ocen pozytywnych na korzyść 
postawy „nic się nie zmieniło”. Przesłanek tych ostatnich postaw upatry- 
wać należy w wielu płaszczyznach. Z przesłanek ekonomicznych trzeba 
wskazać rozbudzone wysokie aspiracje dochodowe oraz trudności w reali- 
zacji na rynku potrzeb wyższego rzędu. 

Wysoka dynamika wzrostu gospodarki narodowej i konsumpcji w la- 
tach 1971—1975 zrodziła bardzo wysokie oczekiwania konsumpcyjne. 
W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych można mówić o współzależnym 
rozwoju oczekiwań i rzeczywistego wzrostu konsumpcji. W drugiej poło- 
wie obecnej dekady, a szczególnie w 1978 i 1979 r., sytuacja stała się od- 
mienna. Oczekiwane, wyzwolone uprzednią dynamiką rozwojową subiek= 
tywne tempo wzrostu konsumpcji znacznie przewyższa możliwości rozwo- 
ju gospodarki. Powoduje to silne zahamowanie działania motywacyjnej 
funkcji konsumpcji, a nawet jej zaprzeczenie, wymuszanie wzrostu do- 
chodów nie umotywowane zaangażowanym wzrostem wysiłku i wydajno- 
ści pracy. Sytuacja wymaga więc szczegółowej diagnozy z punktu widzenia 
obiektywnych i subiektywnych przyczyn zaistniałego zjawiska i konsek- 
wencji dla dalszego rozwoju konsumpcji gospodarstw domowych. 

I tak pomimo wyraźnego, i zaakceptowanego przez rodziny wzrostu 
konsumpcji w latach siedemdziesiątych poważny odsetek osób uważa, że 
poziom dochodu, jakim rozporządza, jest za niski do ich potrzeb. Wśród 
osób dorosłych w rodzinach ok. 47 proc. inteligentów, 58 proc. chłopów, 
50 proc. robotników-chłopów i 64 proc. robotników ocenia budżety swych 
rodzin za bardzo napięte. Tylko 5—13 proc. osób (w zależności od kategorii 
społecznej) deklaruje, że pieniędzy starcza swobodnie na wszystkie potrze- 
by gospodarstwa domowego. Bardzo istotna jest przy tym ewolucja ocen 
w czasie. Pomiędzy rokiem 1975 a 1979 nastąpiło zasadnicze złagodzenie 
odczucia sytuacji krańcowo niskiej zamożności gospodarstw domowych 
u chłopów i robotników-chłopów. Na przytoczone postawy miała niewąt- 
pliwie wpływ dynamika dochodów ludności powiązanej z rolnictwem 
w okresie 1976—1979. 

Trzeba wyraźnie podkreślić, że subiektywne oceny poziomu dochodu, ja- 
kim rozporządza gospodarstwo domowe w relacji do swych potrzeb, nie są 
w pełni wykładnikiem rzeczywistej, obiektywnej sytuacji dochodowej go- 
spodarstwa domowego. Co prawda występuje wyraźna korelacja dodatnia 
między wzrostem stopnia swobody w sposobie gospodarowania a docho- 
dem na 1 osobę w rodzinie, niemniej wszystkie wyróżnione sposoby gospo- 
darowania spotykamy przy każdym poziomie dochodu. Wstępne badania 
sugerują, że wśród czynników warunkujących stopień swobody gospoda- 
rowania pieniędzmi w rodzinie, poza oczywistym wpływem poziomu docho- 
du na 1 osobę, znajduje się również struktura potrzeb rodziny. I tak dla 
przykładu w gospodarstwach robotników i inteligencji o wysokich docho- 
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dach deklaracje o bardzo napiętym budżecie rodziny kołarzą sie z równo- 
czesnymi wyższymi niż przeciętnie wydatkami na żywność. Podobnie bar- 
dzo ograniczony rakres swobody w gospodarowaniu pieniędzmi dekiaru:ą 
— bez względu na dochód — osoby, dla których polepszenie sytuacji ma- 
teriażnej rodziny związane jest z dążeniem do lepszego zaspokajania potrzeb 
w zakresie żywności, odzieży i mieszkania. Równocześnie obserwujemy 
różnice w stopniu swobody gospodarowania w rodzinach robotniczych i in- 
teligencji na korzyść tych ostatnich. Okazuje się, że wpływ wykształcenia 
na wzory konsumpcji dokonuje się również poprzez sposób prowadzenia 
gospodarstwa domowego. Przy tym samym poziomie dochodu na 1 osobę 
częstotliwość dekiaracji o silnym napięciu budżetu domowego, zwłaszcza 
deklaracji skrajnych, jest znacznie wyższa u osób z rodzin robotniczvch niż 
inteligenckich. Skłania to do refleksji, że racjonalny sposób gospodaro- 
wania zapewnia rea!izację szerszego wachlarza potrzeb, stwarza poczucie 
mniej napiętego budżetu rodziny w warunkach tych samych ograniczeń 
czonomicznyc!i. 

Rozwój potrzeb jest trwałą cechą rozwoju społecznego. Zaspokojenie 
osreślonego wachlarza potrzeb nigdy nie stwarza pełnej satysfakcji, ponie- 
waż proces zaspokajania potrzeb jest wyprzedzany przez powstawanie no- 
wych i rozszerzanie się już istniejących potrzeb. Naturalnym następstwen 
rozwoju potrzeb konsumpcyjnych (zaspokajanych za pomocą dóbr i usług) 
są aspiracje pracowników co do wzrostu ich zarobków i w konsekwencji 
aspiracje dochodowe rodzin. Aspiracje dochodowe są przesłanką działania 
bodźców ekonomicznych dla wzrostu wydajności pracy, na ich istnieniu 
oparte jest działanie motywacyjnej funkcji konsumpcji. Rozpiętość rzeczy- 
wistego i pożądanego dochodu rodziny nie jest więc ewenementem polsk:e- 
go społeczeństwa i nawet w społeczeństwach wysoko zamożnych kształtu- 
je się na poziomie 50 proc. 

Oczekiwania umiarkowane (do 50 proc. wzrostu dochodu) zgłasza w po- 
szczególnych latach 35—40 proc. robotników, 46—48 proc. inteligentów, 
17—21 proc. chłopów, 23—27 proc. robotnixów-=chłopów. Jak widać waha- 
nia roczne nie są wielkie, a rząd wielkości pozostaje ten sam. Podobnie 
oczekiwania bardzo wysokiego wzrostu dochodu nie uległy większym zmia- 
nom pomięczy 1915 a 199 r. 

"Poziom aspiracji dochodowych w swych wartościach względnych jest 
siinie powiązany z poziomem dochodu, jasim rozporządza gospodarstwa 
domowe (im niższy dochód, tym wyższy oczekiwany procent przyrostu 
dochodu). Odwrócenie skali na bezwzględną oznacza. że za relatywnie niż- 
szymi wskaźnikami pożądanego przyrostu dochodu w gospodarstwach 
wysoko zamożnych kryją się oczekiwania wyższych sum przyrostów bez- 
względnych. 

Próba przynajmniej częściowego zinterpretowania zjawiska wysokich 
aspiracji dochodowych w gospodarstwach domowych na tle przesłanek 
obiektywnych nie jest prosta, ponieważ przyczyny tego stanu rzeczy miesz- 
czą się w wielu plaszczyznach. Eiementy ekonomiczne realizowanego w la- 
tach siedemdziesiątycch modelu konsumpcji pozwalają wysnuć pewne hi- 
potezy. 
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Jest sprawą oczywistą, że niski poziom dochodu na 1 osobę nie stwarza 
możliwości zaspokojenia pełnego wachlarza potrzeb rodziny zarówno od 
strony ilościowej, jak i jakościowej. W latach siedemdziesiątych dokonał 
się poważny wzrost dochodu rodzin, utrzymał się jednak, względnie na- 
wet pogłębił, stopień nierównomierności w podz:aie tvch dochodów wew- 
nątrz grup społecznych. Oznacza to, że przecietnie biorąc stosunkowy przy- 
rost dochodów niskich i wysokich był zbliżony, a nawet bardziej korzyst- 
ny dla tych ostatnicn. 

Sytuacja ta ozmacza jednak również, że różnice w przyrostach bez- 
względnych sprowadzały się do wielokrotności identycznej, jax zróżnico- 
wanie samych dochodów. W rezultacie mieliśmy do czynienia z szybko ro- 
snącym, wysokich rozmiarów funduszem swobodnej decyzji zamożnych 
gospodarstw domowych. Fundusz ten realizowany był glównie poprzez 
trwałe dobra konsumpcyjne. Grupy luaności o wysokich dochodach stwo- 
rzyły w każdym środowisku łatwo dostrzegalne wzory konsumpcji (kon- 
sumpcja dóbr trwałych wzrosła ponad granicę mieszkania standardowego 
i jego wyposażenia). Z drugiej zaś strony zły rynek i gwaltownie pogłębia- 
jące się „strome podejście” w poziomie cen artykułów przemysłowych 
i usług ograniczało przeciętnemu i mniej zamożnemu konsumentowi moż- 
liwości realizacji niewielkich bezwzględnych przyrostów dochodów nomi- 
nalnych, sprowadzając je do skali konsumpcji bieżącej, nawet nadmiernej 
(żywność) czy patologicznej (alkohol). W rezultacie wzrosia rozpiętość mię- 
dzy konsumpcją bieżącą a majątkiem konsumpcyjnym nisko i wysoko za- 
możnych gospodarstw domowych. Spowodowało to, że oczekiwania kon- 
sumpcyjne przy niskim i średnim poziomie dochodu na 1 osobę dotvcza ta- 
kich wartości bezwzględnych dochodu, które pozwoliłyby przeciętnemu 
konsumentowi przexsroczyć barierę cen na szareg artykułów przemysłowych 
i trwałe dobra konsumpcyjne. Oczekiwania te przełożone na wskaźniki 
tempa wzrostu oznaczają, przy istniejącej podstawie, bardzo wysoxie sto- 
sunkowo przyrosty dochodu. | 

Równocześnie niezrównoważony rynek stał się samoistnym czynnikiem 
delormującym założone proporcje w dziale dochodów i pogłębiającym dys- 
proporcję dążeń i oczekiwań konsumpcyjnych od realnych możiiwości ich 
realizacji. Zróżnicowanie potrzeb wynikające z calego zespołu uwarunko- 
wań społeczno-ekonomicznych gospodarstw domowych powoduje, że indy- 
widualne gospodarstwo porusza się zarówno w obiektywnie różnym wyv- 
miarze niezrównoważonego rynku (poszukuje innych towarów i usłus), jak 
i w wymiarze subiektywnym (różna jest siła odczucia braku dóbr. gdy nn. 
dochód nie pozwaia na manewry substytucyjne oraz w sytuacjach silnie 
zdeterminowanych potrzeb, np. w rodzinach z małymi dziećmi). Różnią się 
reakcje konsumentów zarówno na braki ilościowe, jak i jakościowe, na po- 
ziom cen towarów znajdujących się na rynku niezrównoważonym. W tych 
warunkach aspiracie dochodowe rodzin z wysokim poziomem dochodu na 
1 osobę można interpretować jako normalne przedłużenie trendu rozwojo- 
wego ich konsumpcji, natomiast aspiracie dochodowe przy niskim pozio- 
mie dochodu w rodzinie jako wynikające zarówno z przesłanek rozwoju 
konsumpcji, jak i zwiększenia pozycji „obronnej” na rynku. 


Kqpsekwentnyrm krokiem w rogpoznaniu aspiracji dochodowych rodzin 
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musi być więc próba odniesienia tych aspiracji do ocen stopnia zaspokoje- 
nia potrzeb oraz deklarowanych kierunków zwiększania konsumpcji 
w przypadku wzrostu dochodów rodzin. Poznanie hierarchii i napięcia po- 
trzeb gospodarstw domowych jest podstawą prawidłowego ukierunkowania 
działań strukturalnych w sferze konsumpcji w warunkach wysokich aspi- 
racji, a równocześnie obiektywnych ograniczeń wzrostu spożycia. 


Pewnym przybliżeniem do hierarchii potrzeb odczuwanych w określo- 
nych warunkach społeczno-ekonomicznych jest hierarchia dążeń konsump- 
cyjnych badana przez deklaracje zgłaszane przez osoby dorosłe w rodzinach 
na temat alternatywnych kierunków rozwoju wydatków w przypadku 
wzrostu dochodów ich rodzin (o 50 proc.). Na wstępie takiej analizy nie 
zbędne staje się zastrzeżenie, że dążenie do lepszego zaspokojenia określo- 
nych potrzeb nie jest wolne od wpływu sytuacji rynkowej. Aktualne wa- 
runki wyboru kierunków konsumpcji są czynnikiem potęgującym odczu- 
cie niezaspokojenia potrzeb na skutek bieżących trudności w realizacji, 
a równocześnie ograniczającym wyobraźnię badanych jednostek na temat 
możliwości rozwoju konsumpcji w ogóle. Niemniej siła dążeń do wzrostu 
zaspokojenia potrzeb gospodarstw domowych stwarza podstawę do uogól- 
nień. 

W okresie drugiej połowy lat siedemdziesiątych dokonał się bardzo silny 
wzrost napięcia potrzeb we wszystkich kategoriach społecznych gospo- 
darstw domowych w Polsce, w tym ogromnie dynamiczny u chłopów i ro- 
botników-chłopów (zob. tabela 2). W rezultacie szczególnie wysokiego tem- 
pa wzrostu na wsi potrzeb w zakresie żywienia, odzieży i obuwia oraz kom- 
pleksu potrzeb mieszkaniowych (łącznie z wyposażeniem) nastąpiło w 1979 
r. wyrównanie odległego w 1975 r. stopnia napięcia tych potrzeb w mie- 
ście i na wsi. Jedynie dalej na bardzo niskim poziomie kształtują się na wsi 
potrzeby kultury i wypoczynku (w rozumieniu wydatków na usługi wy- 
poczynkowe). Jednak na wsi potrzeby konsumpcyjne gospodarstw domo- 
wych nadal wyraźnie konkurują z potrzebami produkcyjnymi gospodan- 
stwa rolnego. Szczególnie silna jest swoista konkurencja napięcia potrzeb 
w zakresie mieszkania oraz mechanizacji gospodarstwa rolnego. 

Wzrost częstotliwości występowania deklaracji o potrzebach w 1978 r. 
w porównaniu z 1975 r. rozkłada się bardzo różnorodnie na rodzajowe gru- 
py potrzeb. Wśród robotników i inteligencji najsilniej wzrosła częstotli- 
wość odczuwania potrzeby odzieży i obuwia oraz mieszkania, wśrod ludno- 
ści powiązanej z rolnictwem potrzeby odzieży i obuwia oraz żywności. Zna- 
mienne jest, że równocześnie wśród ocen pozytywnych zmian warunków 
bytu w latach 1974—1948 zdecydowanie dwa kolejno najwyższe miejsca 
zajmują mieszkanie (45 proc.), odzież i obuwie (40 proc.). Wzrost inten- 
sywności występowania potrzeby mieszkania i odzieży jest wyższy od moż- 
liwości faktycznej realizacji, niemniej wysiłek dokonany w tym zakresie 
w latach siedemdziesiątych został wyraźnie zauważony przez prawie poło- 
wę pracowników i ich rodzin. Potwierdza to ogromną skalę dokonanego 
wysiłku. 

Natomiast potrzeby kultury i wypoczynku, których częstotliwość wystę- 
powania wzrosła bandzo słabo, a nawet spadła wśród niektórych kategorii 
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Tabela 3 


Ewelucja potrzeb konsumpcyjnych w latach 1975—1979 
(przewidywane kierunki wydatkowania wzrostu dochodów w rodzinach) 


Kategorie społeczne 1975 r. 1979 r. 

Robotnicy M. (72) M. (84) 

w. (63) — O. (60) O. (68) 

K. (48) = Ż. (48) W. (61) 

K. (56) 

Ż. (50) 

Inteligencja M. (74) — W. (73) M. (85) 
K. (62) — O. (61) w. (75) — O. (0) 

Ż. (38) K. (69) 

Ż. (50) 

Chłopi M. (63) M. (82) 

O. (43) O. (61) 

2. (37) Ż. (52) 
K. (31) — W. (29) W. (56) — K. (34) 

Robotaicy-chlłopi M. (70) M. (84) 

| O. (50) O. (71) 
W. (40) = Z. (40) W. (55) — Ż. (52) 

| | K. (34) K. (44) 
mery | renciści 2. (55) — O. (52) M. (66) — O. (64) 

e. (52) — M. (49) Z. (58) 


„ (44) — K. (41) W. (48) — K (45) 


Zródło: dla 1973 r. wyniki badania pt. Warunki bytu i potrzeby ludności przeprowadzonego 
przez IFiS PAN oraz GUS; dla 1979 r. wyniki badania pt. Moja sytuacja rodzinna przeprowadzo* 
Rezo przez Centrum Badama Opinii Społecznej IPPM-L (próba ogólnopolska). 


Uwagi: w nawiasach podajemy odsetki osób deklarujących chęć zwiększenia wydatków na 
tywność (Ż.), odzież i obuwie (O.). mieszkanie (M.). wypoczynek (W.), kulturę (K.), w sytuacji, 
ady dochody w rodzinie respondenta wzrosną o 50 proc. 


w» cCunaceemie równoważności stopnia napięcia potrzeb. 


ków, uzyskały równocześnie najwyższy odsetek osób oceniających 
sytuację jako stabilną (bez zmian 50 proc.). Można więc mówić nadal o sła- 
bym rozbudzeniu potrzeb kultury i wypoczynku oraz o małej konkuren- 
cyjności warunków ich realizacji względem pozostałych grup potrzeb pod- 
stawowych. 


Cechą istotną wzrostu intensywności odczucia potrzeb w latach 1975— 
—1979 jest niejednolity kierunek związku pomiędzy poziomem dochodu 
na ] osobę w rodzinie a stopniem zaostrzenia się poszczególnych potrzeb. 
I tak: 

— zaostrzenie (i to niezmiernie wysokie) potrzeby wyżywienia dotyczy 
w okresie 1975—1979 ludności powiązanej z rolnictwem, preferencje 
w kierunku wzrostu konsumpcji żywności są przy tym bardzo silne przy 
każdym poziomie dochodu rodziny; natomiast u pracowników wzrost in- 
tensywności potrzeby wyżywienia przeciętnie jest słaby, u inteligencji wy- 
soko minusowo skorelowany z dochodem; 

— napięcie potrzeb odzieży i obuwia wzrosło we wszystkich grupach spo- 
łecznych ludności, w tym najsilniej u chłopów i robotników-chłopów; 
wzrost napięcia potrzeb jest dodatnio skorelowany z poziomem dochodu na 
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1 osobę w rodzinie — dopiero dochód powyżej 3501 zł (mies.) na osobę ha- 
muje przyrost preferencji konsumpcyjnych na odzież i obuwie; 

— wzrost intensywności potrzeb mieszkaniowych ma miejsce we wszy- 
stkich rodzinach, niezależnie od ich dochodu; | 

— zarowno u inteligencji, jak i u robotników spadło zainteresowanie wy- 
datkami na wypoczynek, przy czym u robotników intensywność tej potrze- 
by w 1919 r. jest przy każdym dochodzie niższa niż w 1915 r. (Interpretacia 
tego zjawiska może bvć dwukierunkowa. Wynik jest dowodem, że istnie- 
jące bariery cenowe eliminują wydatki na wypoczynek z indywidualnych 
budżetów rodzin. Biorac pod uwagę uprzednio omówione oceny zaspoko- 
jenia tych potrzeb w 1915—1979 r. wvdaje się, że napięcie potrzeb pod- 
stawowych dodatkowo usuwa z poia zainteresowania potrzebę wypoczyn- 
ku); 

— przyrost potrzeb w zakresie kultury nie wykazuje ewidentnych zależ- 
ności z aochodem rodziny poza grupą emerytów i rencistów. 

Mimo siinej zmianv napięcia potrzeb podstawowe cechy hierarchii po- 
trzeb, a mianowicie miejsce zamieszkania i wyżywienia, pozostały w latach 
13975—1979 bez zmian we wzorach konsumpcji gospodarstw domowych. 


Charakteryvstyczną cechą deklarowanych hierarchii potrzeb jest utrzy- 
mywanie się mieszkania na pozycji najwyższej, najbardziej napiętej po- 
trzebv. Miejsce to zajmuje kompleks potrzeb mieszkaniowych w każdej 
sytuacji społecznej i ekonomicznej gospodarstwa domowego. Wyniki ala 
1979 r. wskazują, że potrzebę tę odczuwa ok. 80 proc. społeczeństwa. 
Oczywiście jest to potrzeba zróżnicowana, obejmująca zarówno dążenie do 
samodzielnego mieszkania, powiększenia mieszkania, jak i cały zespół po- 
trzeb związanych z wvposażeniem mieszkań na wsi i w mieście. Specjalnej 
uwagi wymaga wzrost i przemieszczanie się w hierarchii potrzeb miesz- 
kania u emerytów i rencistów. Bliższa diagnoza wskazuje, że szczególnie 
wysoko odczuwana jest potrzeba mieszkania u osób prowadzących wspólne 
gospodarstwo domowe z rodzinami pracowniczymi. Trudne warunki miesz- 
kaniowe młodvch małżeństw rzutują więc oonaz silniej na dynamikę po- 
trzeb mieszkaniowych emerytów. 

Najniższym poziomem napięcia charakteryzuje się potrzeba wyżywienia. 
Istniejąca sytuacja rynkowa w latach 1975—1979 wpłynęła na zaostrze- 
nie tej potrzeby we wszystkich grupach społecznych, niemniej nadał zaj- 
muje ona pozycję relatywnie najwyżej zaspokojonej potrzeby w relacji 
do dochodu rodziny i to zarówno w realizowanych zachowaniach konsump- 
cyjnych, jak i deklarowanych. Co prawda na skalach potrzeb deklarowa- 
nych przez chłopów i robotników-chłopów poniżej wyżywienia znajdują się 
jeszcze potrzeby wypoczynku i kultury, ale bądź nie są one zupełnie reali- 
zowane (wypoczynek), bądź zostają wymuszone warunkami współżycia 
społecznego (dzieci w szkole). U emerytów wyraźny jest regres potrzeby 
kultury i wypoczynku w stosunku do osób zawodowo czynnych. W rezul- 
tacie subiektywnie niskiemu odczuciu potrzeb towarzyszy obiektywnie ni- 
ski stopień ich realizacji. Dopiero przy wysokim dochodzie w/w rodzin 
można mówić o rzeczywistym pojawieniu się potrzeby kultury i wypoczyn- 
ku. 
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Hierarchia potrzeb deklarowanych przez osoby dorosłe w gospodar= 
stwach domowych w 1975 i 1979 r. różni się przede wszystkim miejscem 
odzieży i obuwia. Wzrost intensywności potrzeb odzieży i obuwia przekro- 
czył (inteligencja, chłopi, robotnicy-chłopi) lub dorównał (robotnicy) tem- 
pu wzrostu subiektywnego odczucia potrzeb mieszkaniowych. Występująca 
w 1975 r. w deklaracjach pracowników swoista konkurencyjność potrzeby 
odzieży, wypoczynku i kultury została zastąpiona przez wyrażną dominację 
potrzeb odzieży i obuwia nad kulturą i zarysowującą się już domina- 
cią nad wypoczynkiem (robotnicy). Jedynie wśród inteligentów napięcie 
potrzeby wypoczynku i odzieży jeszcze się równoważy. Natomiast chłopi, 
robotnicy-chłopi, emeryci jeszcze mocniej zaznaczyli odległości pomiędzy 
tymi potrzebami w 1979 r. w porównaniu ze stanem z 1975 r. 

W rezultacie różnie w napięciu potrzeb między 1975 r. i 1979 r. nastąpiła 
zmiana miejsca odzieży i obuwia w hierarchii potrzeb. Na skali subiektyw- 
nych ocen potrzeba odzieży i obuwia zajęła drugie miejsce (po potrzebach 
mieszkania), w dużym stopniu niezależnie od poziomu dochodu na 1 osobę 
i statusu społecznego rodziny. Równocześnie w strukturze zrealizowanych 
wydatków udział odzieży i obuwia spada. 

"Tak więc przedstawiony wyżej przegląd zależności pomiędzy pozio- 
mem dochodu na 1 osobę a względną skalą aspiracji dochodowych rodzin 
oraz próba przedstawienia wpływu czynnika dochodu i struktury społecz- 
nej na subiektywną skalę potrzeb pozwala na sformułowanie następującej 
konkluzji: pożądana wysoka skala przyrostu dochodu na 1 osobę w rodzi- 
nie nisko zamożnej jest zdominowana przez potrzeby mieszkania (łącznie 
z urządzeniem), ubioru i wyżywienia w rodzinie. Wysoki dochód na 1 oso- 
bę w rodzinie zmniejsza względną skalę aspiracji dochodowych, rozszerza 
jednak znacznie oczekiwania wzrostu sum absolutnych. Wysoki w wymia- 
rze absolutnym pożądany przyrost dochodu w rodzinach wysoko zamoż= 
nych kojarzy się z napięciem potrzeb mieszkaniowych, wypoczynku i odzie- 


ży. 
* 


Aspiracje i potrzeby konsumpcyjne aktualnie deklarowane przez osoby 
dorosłe w gospodarstwach domowych będą niewątpliwie rzutowały zarów- 
no na sytuację rynkową lat osiemdziesiątych, jak i na społeczne oceny tem- 
pa t kierunków rozwoju. W warunkach ograniczeń ekonomicznych tempa 
rozwoju konsumpcji i poszczególnych kierunków konsumpcji ważne staje 
się skupienie uwagi na tych elementach potrzeb, których lepsze zaspokoje- 
nie może przynieść dużą satysfakcję subiektywną, a równocześnie związane 
jest z wykorzystaniem istniejących jeszcze rezerw. Nasuwaią się tu na- 
stępujące refleksje: | 

Opinie społeczeństwa na temat perspektyw rozwojowych warunków ży- 
cia rodzin w pięcioleciu 1981—1985 są bardzo pozytywne. Przeciętnie ok. 
60 proc. zawodowo czynnych oczekuje, że warunki życia ich rodzin się po- 
prawią, a tylko ck. 8 proc. pesymistycznie ocenia możliwość poprawy, 
w tym regres w tej sterze życia rodziny przewiduje ok. 1 proc. osób. 
Istotny jest przy tym wpłvw społecznej i ekonomicznej sytuacji gospodar- 
stwa domowego na oczekiwania rozwoju konsumpcji. Najbardziej optymi- 
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stycznie oceniają perspektywy rozwoju sytuacji materialnej swych rodzin 
w okresie 1981—1985 chłopi, najsłabiej inteligencja. 

Sądzić należy, że u podstaw ocen zgłaszanych przez chłopów leży zaufa- 
nie do dotychczasowego kierunku rozwoju polityki rolnej. To zobowiązuje. 
Ale równocześnie w zestawieniu z ogromną dynamiką potrzeb konsump- 
cyjnych oznacza, że gospodarstwa domowe chłopów stanowić będą poten- 
cjalną siłę nacisku na rynek produktów żywnościowych, odzieży i obu- 
wia, materiałów budowlanych i wyposażenia mieszkań. Alternatywa tkwi 
w stworzeniu gospodarstwom chłopskim możliwości realizacji ich potrzeb 
w zakresie mechanizacji gospodarstwa. Na uwagę zasługują również sądy 
inteligencji na temat perspektyw rozwoju warunków materialnych rodzin 
w przyszłym pięcioleciu. Ich „pesymizm” nie polega na mniejszej liczeb- 
ności odpowiedzi pozytywnych. Te nie odbiegają od częstotliwości przecięt- 
nej. Inteligencja w swych sądach przyjmuje postawy zrezygnowane typu 
„pozostanie bez zmian”, co w zestawieniu z odsetkiem osób oczekujących 
pogorszenia warunków bytu ich rodzin daje ok. 35 proc. populacji zawodo- 
wo czynnej o możliwości nastrojów negatywnych. Należy dodać, że pogo 
szenie swej sytuacji materialnej przewidują głównie osoby z rodzin o do- 
chodach ponad 5000 zł mies. na osobę, z których ponad 50 proc. stanowi in- 
teligencja. Jest to objaw percepcji w opinii zainteresowanych wzmacniania 
realizacji zasad egalitaryzmu w polityce podziału, objaw dedukcji dal- 
szych ukierunkowań tej polityki, który jednak może odegrać ważną rolę 
opiniotwórczą. 

W okresie drugiej połowy lat siedemdziesiątych nastąpiło bardzo adłne 
napięcie potrzeb konsumpcyjnych ludności. Zjawisko to przebiegało przy 
tym odmiennie w zakresie potrzeb realizowanych i potrzeb odczuwanych. 
Jeżeli za miarę zmian realizowanych preferencji konsumpcyjnych przyj- 
miemy relację dochodową wydatków, możemy stwierdzić, że mieliśmy do 
czynienia z niezmiernie trwałym układem preferencji realizowanych 
w przypadku wzrostu zamożności gospodarstwa domowego. Równocześnie 
obserwowaliśmy różny wzrost napięcia w subiektywnym odczuciu potrzeb 
w gospodarstwach domowych. 

Stan ten oznacza, że trwałość układu potrzeb realizowanych została zde- 
terminowana w dużym stopniu przez czynniki zewnętrzne dla gospo- 
darstwa domowego. Gospodarstwo domowe ma swobodę wyboru kierun- 
ków spożycia w granicach nie tylko samej sytuacji dochodowej, ale i ryn- 
kowej, tzn. ilościowego i jakościowego zaopatrzenia rynku po określonych 
cenach. W stosunku do gospodarstwa domowego są to normatywne ele- 
menty modelu konsumpcji w makroskali. Zaistniała rozbieżność pomiędzy 
układem potrzeb realizowanych i odczuwanych doprowadziła do równocze- 
snego wzrostu napięcia wszystkich potrzeb. Próbą łagodzenia napięcia po- 
trzeb w warunkach istniejących trudności na rynku artykułów konsump- 
cvjnych może stać się dzialanie w kierunku odwrócenia wstecznych ten- 
dencji w konsumpcji odzieży i obuwia oraz usług. Zły jakościowo rynek 
przy gwałtownym wzroście cen ustalanych w trybie zdecentralizowanym 
wywołał, po zaspokojeniu w latach 1973—1974 podstawowego „głodu adzie- 
żowego” przez gospodarstwa pracowników, spadek spożycia przy równo- 
czesnym silnym wzroście subiektywnego napięcia potrzeb w tej dziadzi- 
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nie. Napięcie potrzeb na odzież i obuwie usunęło na plan dalszy zainte- 
resowanie gospodarstw w zakresie wzrostu wydatków na kulturę i wypo- 
czynek. Równocześnie funkcjonujące od szeregu lat w Polsce relacje cen 
odzieży i obuwia do cen żywności powodują, że ewolucja tych dwóch grup 
potrzeb podstawowych nie rozwija się harmonijnie. Osiągnięty stan w pro- 
cesie doskonalenia spożycia żywności w gospodarstwach pracowników cha- 
rakteryzuje się takim stopniem upowszechnienia konsumpcji poszczegól- 
nych artykułów względem dochodu konsumenta, że praktycznie pełna lista 
produktów żywnościowych nosi już charakter dóbr podstawowych dla 
wszystkich typów rodzin. Zgodnie z naturalnymi prawidłowościami rozwo- 
ju konsumpcji zjawiska tego odwrócić się praktycznie nie da. Ważne są jed- 
nak ilościowe wzory spożycia, szczególnie przy wysokim dochodzie rodziny. 
W rodzinach o nikłym wpływie wykształcenia na wzory konsumpcji przyj- 
mowany jest maksymalny docelowy poziom zaspokojenia potrzeb żywno- 
ści. 
Konsumpcji odzieży i obuwia nie można oczywiście traktować jako sub- 
stytutu spożycia żywności. Jednak układy cenowe przy aktualnej jako- 
ści produktów powodują, że konsumpcja żywności znacznie wyprzedza pod 
względem ilościowym i jakościowym konsumpcję odzieży i obuwia. Rela- 
tywny spadek wydatków i równoczesny wzrost subiektywnego napięcia 
potrzeb odzieży i obuwia aż do przemieszczenia się tej grupy w ogólnej 
hierarchii potrzeb stanowić może w niedługim czasie szansę ukierunkowa- 
nia realizacji funduszu swobodnej decyzji wielu gospodarstw domowych. 
Wymaga to jednak szeregu działań na rzecz jakości elastycznego przesta- 
wiania produkcji zgodnie z potrzebami nabywców, adekwatności cen do 
jakości wyrobów, trwałego działania na rzecz pobudzenia popytu ponad po- 
trzeby restytucyjne. 

Podobne działania muszą być podjęte w sferze usług. Sytuacja tu jest 
jednak bardziej utrudniona. Dotychczasowy poziom cen usług konsumpcyj- 
nych przy ich jakości skutecznie działa na zahamowanie tendencji prze- 
mian naturalnej i rynkowej formy konsumpcji usług w gospodarstwie do- 


Jak wykazała analiza czynników wpływających na kształtowanie się 
wzorów konsumpcji w Polsce, zarówno czynniki ekonomiczne, jak i spo- 
łeczne mają utrwalony i trudny do zmiany w krótkim czasie kierunek 
i siłę oddziaływania. W okresach wolnej dynamiki rozwoju konsumpcji 
potencjalnym czynnikiem przyspieszenia przemian strukturalnych w spo- 
życiu może być wykształcenie. Ewolucja poziomu wykształcenia w społe- 
czeństwie nie jest jednak szybka. W procesie kształtowania wzorów kon- 
sumpcji zastąpić ją może edukacja konsumenta. System edukacji konsu- 
menta nie jest prosty i nie może być utożsamiany z działaniami wyrywko- 
wymi i prymitywnymi. Wymaga to opracowania działań w wielu płasz- 
czyznach, przy czym uwarunkowaniem realności tych działań jest adek- 
watna do ich kierunku polityka zaopatrzenia rynku, 


PROBLEMY NAUKI WSPÓŁCZESNEJ 


Poznawanie Wszechświata 


Rozmowa z prof. dr. JÓZEFEM SMAKIEM, 
dyrektorem Centrum Astronomicznego PAN 
im. Mikołaja Kopernika w Warszawie 


= Zaczynając rozmowę o kosmologii trzeba zadać to najprostsze, zda- 
wałoby się trywialne, pytanie: co jest we Wszechświecie, z czego Wszech- 
świat się składa? 


— Cała nasza rozmowa będzie odpowiadaniem na to pytanie I, oczywi- 
ście, ostatecznej odpowiedzi nie uzyskamy. Najogólniejszą, pierwszą od- 
powiedzią niech będzie stwierdzenie, że kosmologia zajmuje się Wszech- 
światem jako całością 


— Dlatego zapewne wydaje się nam bliższa filozofii niż naukom szcze- 
gółowym? 


— Wiele pytań dotyczących Wszechświata to główne pytania filozofii, 
choćby pytanie o początek. Ja, będąc astronomem, traktuję kosmologię jako 
naukę opisującą jak Wszechświat jest zbudowany. Fizykowi będzie bar- 
dziej zależało na zrozumieniu praw przyrody, które decydują o tym, że 
jest zbudowany tak właśnie i na stworzeniu modelu działania tych praw. 
Można zresztą powiedzieć, że kosmologia jest makrofizyką w najszerszym 
rozumieniu tego słowa. | 

Potocznie od kosmologii oczekujemy mniej lub bardziej udokumentowa- 
nych wyobrażeń na temat Wszechświata. Nie jestem historykiem nauki 
i trudno mi powiedzieć, co było wcześniej: obserwacje czy jakieś wyobraże- 
nia ogólne. W czasach współczesnych astronomia chyba pierwsza próbowa- 
ła odpowiedzieć na pytanie, jaki jest Wszechświat, wnikając weń coraz 
dalej i robiąc coś podobnego temu, co geografowie zrobili na Ziemii, 
tj. mapę Wszechświata. 


— Czy taka mapa istnieje? 


— Z pewnym wahaniem można powiedzieć, że tak. Z wahaniem, po- 
nieważ nasze obserwacje nie sięgają dotąd krańców Wszechświata. Ambi- 
cja opisania kosmosu jest stara jak ród ludzki, ale dopiero w latach dwu- 
dziestych naszego wieku ustalono niezbicie, że coś, co się przedtem nazywa- 
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ło mgławicami, to naprawdę są galaktyki — odległe zbiorowiska gwiazd 
— j dopiero wtedy astronomia rozszerzyła swoje badania poza nasz układ 
słoneczny. Od tego momentu zaczęła bardzo szybko wychodzić w daieki 
Wszechświat. W latach trzydziestych nastąpiły pierwsze wielkie odkry- 
cia. Stwierdzono, że te dalekie skupiska gwiazd grupują się w tzw. gro- 
mady galaktyk. Odkryto przede wszystkim jeden z najważniejszych fak- 
tów kosmologii, mianowicie to, że Wszechświat się rozszerza. 


— Czy te odkrycia były potwierdzeniem uprzednich hipotez, czy też 
nieoczekiwanymi rezultatami obserwacji? 


— Fundamentaine stwierdzenia odnoszące się do Wszechświata jako 
całości pojawiły się w teorii już dość dawno. Jedną z konsekwencji ogólnej 
teorii względności były modele kosmologiczne, jakkolwiek sam Einstein 
nie dopuszczał rozwiazań niestabilnych, tj. tego, że coś mogłoby się roz- 
szerzać albo kurczyć. Tu chyba zawiodła go trochę wyobraźnia; obserwacje 
wykonane niewiele lat później pokazały, że coś takiego się dzieje. 

Rozszerzanie się Wszechświata jest dzisiaj oczywistością. Właściwie 
wszystkie odkrycia dokcnane później, po Einsteinie, aż do czasów dosłow- 
nie nam współczesnych, to potwierdzają. Oprócz ucieczki galaktyk, tj. 
ich oddalania się od nas proporcjonalnie do odległości, w jakiej się znajdu- 
ją, drugim faktem o zasadniczej wadze — zgodnym zresztą z przewidywa- 
niami teorii, która tu także wyprzedziła doświadczenie — jest odkryte 
biisko 15 lat temu tzw. promieniowanie tła albo promieniowanie relikio- 
we. Otóż na falach radiowych obserwuje się coś, co w tej chwili przypo- 
mina promieniowanie ciała o temperaturze zaledwie 3 stopni powyżej 
zera aksolutnego. To promieniowanie wypełnia Wszechświat równomier- 
nie 1 nie da się jego obecności wytłumaczyć inaczej jak tym, że w począt- 
sowym momencie rozszerzania się, w momencie wielkiego wybuchu 
Wszechświat był bardzo gorący, a w miarę jak się rozszerzał promienio- 
wanie ulegało jakby rozciąganiu w przestrzeni, analogicznie jak „rozcią- 
gają się” wićn:a odlegiych galaktyk, co widzimy jako ich przesunięcie 
ku czerwieni. Wskutek tego bardzo silne początkowo promieniowanie siabło 
i dziś mamy tylko jego nikłą resztkę — owe 3 stopnie Kelvina. 


— To znaczy tanże, że Wszechświat stygnie? 


— Oczywiście, choć jeśli próbujemy to sobie wyobrazić, mamy trud- 
ności, gdyż nasza ziemska wyobraźnia, nasze nawyki myślowe, więcej, 
niemal wszystkie prawa fizyki przez nas odkryte odnoszą się do układów 
stanowiących część czegoś większego. Myśląc o Wszechświecie musimy 
wciąż pamiętać, że jest to całość, że nie istnieje nic poza tą całością. 


— Zatem nie ma sensu pytanie, czy Wszechświat jest skończony? 


— W kategoriach naszego potocznego myślenia jest nieskończony, bo 
to jest wszystko o czym myślimy. w kategoriach matematycznych, kiedy 
chcemy ująć go w jakiś model matematyczny — ogólna teoria względności 
daje nam całą gamę możliwych modeli, którą dopiero obserwacje pozwa!a- 
ją zawęzić i wybrać kilka albo jedną z możliwości. Takim modelem, któ- 
ry obejmuje i logicznie opisuje wszystkie dziś znane fakty, jest tzw. go- 
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rący model Wszechświata. „Gorący” odnosi się właśnie do tych początko- 
wych ułamków sekund w momencie wybuchu, kiedy temperatura była 
bardzo wyscka i czego ślad obserwujemy teraz. Najlepiej zgadza się z ob- 
serwacjami model Wszechświata oscylującego. Z tego modelu wynika, 
że za kilka czy kilkanaście miliardów lat coraz powolniejsze rozszerzanie 
się Wszechświata ustanie, a potem przejdzie on w fazę kurczenia się. 


— Nie mamy jednak jeszcze naukowego wyjaśnienia owej chwili osobli- 
wej, kiedy wszystko się zaczęło. Model Wszechświata oscylującego, w któ- 
rym taka chwila będzie się powtarzać — może już się kiedyś zdarzyła — 
nie odpowiada na to główne pytanie, lecz odsuwa je w jakąś niewyobrażal- 
nie daleką przyszłość. 


— Wydaje mi się, że przeskok od faktów obserwowanych, bądź potwier- 
dzonych przez fakty teorii fizycznych, do filozofii jest zawsze trochę ry- 
zykowny. Fizycy czy astronomowie mówią jasno: w tym miejscu kończą 
się dobrze poznane procesy. Takim miejscem w dziejach Wszechświata 
jest moment, kiedy gęstość materii była tak duża, że nie potrafimy tego 
stanu precyzyjnie opisać. Choćby tylko zbliżonej gęstości nie udało się ni- 
komu uzyskać w laboratorium. Nie wiemy jednak na pewno, czy jest to 
granica naszych możliwości, czy granica istnienia Wszechświata. 


— Od tego miejsca zaczyna ją się spekulacje... 


— Nie jestem matematykiem, ale mogę powiedzieć najogólniej, że ist- 
nieją już takie modele kosmologiczne, w których udało się przezwyciężyć 
„najstraszniejszą” osobliwość matematyczną: to że Wszechświat był kie- 
dyś punktem materialnym o gęstości równej nieskończoności. Te modeie 
obywają się bez kłcpotliwego nie tylko d!a naszej wyobraźni, ale i dia 
matematyki pojęcia nieskończoności. 


— Czy wzbogacają one naszą wiedzę o tym, jaki Wszechświat był 
wtedy? 


— Poznanie stanu materii w takich warunkach jest frapujące samo 
w sobie. Co więcej, jeżeli Wszechświat oscy luje, tj. jeżeli te warunki 
powtarzają się cykiicznie — daje nam klucz i do przeszłości, i do przy- 
szłości. Znając slan materii w owej esobliwej chwili jej początku, zrozu- 
miemy dalsze przemiany poprzedzające obecną fazę rozszerzania się 
Wszechświata, a także to, co stanie się za ileś miliardów lat, kiedy materia 
zapewne znów osiągnie stan niezwykłej gęstości. 

— Model ten jest teorią. 

— Jeśli zaczniemy przyglądać się różnym szczegółom struktury Wszech- 
świata, przestaje to być oczywiste. Myślę, że ani kosmologia, ani fizyka 
badająca wysokie gęstości materii nie potrafią jeszcze odpowiedzieć na 
wiele pytań. 

— Powróćmy więc do kwestii, z czego składa się Wszechświat albo 


inaczej, jaką ma strukturę? Co ze znajomości tej struktury wynika dla 
naszych wyobrażeń o jego początku i trwaniu? 
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— Najkrócej mówiąc, we Wszechświecie mamy materię i promienio- 
wanie, przede wszystkim promieniowanie pozostałe po wielkim wybuchu. 

Jeśli chodzi o materię, to niezbyt precyzyjnie, ale wygodnie dla naszej 
rozmowy można powiedzieć, że ma ona strukturę hierarchiczną i jest to 
skutek ewolucji Wszechświata w ciągu minionych kilkunastu miliardów 
lat. Największymi obiektami są gromady galaktyk albo gromady gromad 
galaktyk — tu astronomowie nie są całkiem zgodni. 


— Jest to w każdym razie wielokrotność obiektu mniejszego — galakty- 
ki? 


— Mniej więcej tak, jakkolwiek opis fizyczny czy opis matematyczny 
są w przypadku gromady i gromady gromad nieco inne. Z dużym przybli- 
żeniem wolno powiedzieć, że gromada galaktyk to jest zbiór materii za- 
wartej w tych galaktykach. Pomiędzy nimi mamy zapewne trochę materii 
rozproszonej, no i promieniowanie, czyli energię. Idąc w dół, następny 
szczebel hierarchii to galaktyka. Tu mamy wielką rozmaitość, gdyż galak- 
tyki znajdują się w różnych stadiach ewolucji. 


— Czy zawsze przebiega ona wedle tych samych reguł? 


-— Tak. Reguły — to są elementarne prawa fizyki, jakkolwiek znając 
te prawa nie zawsze potrafimy zbudować jakiś jeden model, który by 
do końca wyjaśniał rozwój galaktyk. Wszystkie galaktyki powstały praw- 
dopodobnie w tym samym czasie, ale ze względu na pewne różnice wa- 
runków początkowych — jedne były np. mniejsze — rozwijały się potem 
inaczej. 

W momencie kiedy je obserwujemy, są one w różnych stadiach roz- 
woju. W dodatku nigdy, że tak powiem, nie są nam współczesne, nie są 
w tym samym „wieku” co nasza. Obserwując np. galaktyki odległe o mi- 
liard lat światła widzimy je takimi, jakie były miliard lat temu. Jest to 
z jednej strony utrudnienie, bo nigdy nie możemy porównać Wszechświa- 
ta chwili obecnej, jaki znamy z naszego otoczenia, z Wszechświatem 
chwili obecnej, ale odległym, gdyż tamtego jeszcze nie widzimy. 

Jednak z drugiej strony, badając obiekty różnie od nas oddalone, pozna- 
jemy je w różnych momentach ich ewolucji i to znowu jest ułatwienie, 
bowiem dzięki temu widzimy historię Wszechświata niejako w przekroju. 


— Jest to zupełnie niepodobne do badania historii ludzkości, kiedy 
mamy do czynienia z pozostałościami zdarzeń bezpowrotnie minionych, 
wielu procesów definitywnie skończonych. Astronomowie badają zjawiska 
nadchodzące jakby wprost z przeszłości Wszechświata. 


— Dopiero w skali kosmicznej możemy odczuć ów szczególny związek 
czasu i przestrzeni, za którego sprawą doświadczamy zarazem przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości. To jest fascynujące, ale i pełne zasadzek. 

Gdybyśmy np. chcieli potraktować galaktyki jako coś w rodzaju prób- 
ników do badania, jak rozszerza się Wszechświat — zdawałoby się, że wy- 
starczy patrząc najdalej policzyć, ile ich przypada na jednostkę objętości. 
Od razu jednak pojawia się istotny kłopot związany z tym, że odległości 
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gaiaktyk od siebie nigdy nie mierzymy wprost, lecz wnioskujemy o niej 
z tego, jak jasno świecą. Ich ja:sność obserwowana na Ziemi zaieży od 
tego, jak w tej ogromnej skali zmienia się geometria Wszechświata, a za- 
tem droga światła Wysanego z dalekicn obszarów ao nas. 

Co więcej, ich jasność zaieży rowuież ed tego, ja ,.Kk zmieniają się same 
obiekty będące źródiem promie nicwania, a wiemy, że nie są one niezmien- 
nie swiecącymi żarówkarni, 

Dia pr zykładu: oaxrvte kiikansście lat temu i ciągle pozostające w cen- 
trum zainteresowania kwazarv są obiektami bardzo jasnymi. Wydawało 
się, że pozwolą nam one sięgnąć niema] do krańców Wszechświata i prze- 
sądzić wreszcie, który z istniejących niodeii kosmologicznych najlepiej 
pasuje do rzeczywistości. Oliazało się jednak bardzo szybko, że to jasne 
światło jest jakąś cechą osobiiwą, niejako indywi idualną, której źródła 
jeszcze nie znamy. Wobec tego kwazarv nie przydają się jako sprawdzian 
naszych ogólnych wyobrażeń o budowie Wszechświata. Po prostu za mało 
o nich wiemy. 


= Ą co wiemy? 


— Wiemy, że wyświecają ogromne ilości energii, znacznie większe niż 
przeciętna galaxtyka. To mcze być energia jądrowa albo energia grawita- 
cyjna. Źródła jednej i drugiej znamy i potrafimy mniej więcej obl:czyć 
zasoby energii we Wszechświecie, toteż wiemy, że żywot kwazara nie może 
być zbyt długi. Szacuje się go na miliony lat. 

Astronomowie nie wiedzą dokładnie, dlaczego kwazary świecą o tv! 
jaśniej niż inne obiekty kosmiczne. Jedna z najbardziej prawdcpodobnycn 
hipotez powiada, iż wewnątrz kwazara znajduje się tzw. czarna dziura 
(może jest ich więcej), czyli, mówiąc najogólniej, jaxieś ciało o poteżnej 
masie, na które to ciało spada niezwykle silnie przyciągana przez nie ma- 
teria z zewnątrz. Przy tym wydziela; „Ą się ogromne ilości energii grawita- 
cyjnej zamienianej następnie w promieniowanie, to, które obserwujemy. 
Taki proces energetyczny jest o wiele bardziej wydajny niż „spalanie 
wodoru na hel”, czyli proces termojądrowy będący źródłem świecenia 
gwiazd. 

Owe „czarne dziury” — często używane ostatnio określenie — zostały 
przewidziane już dawno. Ogólna teoria względności mówi o oddziaływaniu 
mas obiektów kosmicznych na geometrię przestrzeni. 

Spróbuję to wytłumaczyć na przykładzie. Jeżeli obserwujemy jakąś 
gwiazdę w pobliżu Słońca na niebie, to widzimy ją przesuniętą w stosun- 
ku do rzeczywistego położenia, ponieważ promień światła biegnący od 
tej gwiazdy ku nam ulega zakrzywieniu w bliskości Słońca, wszutek od- 
działywania nań jego masy. Jest jak gdyby przyciągany przez siłę przy- 
ciągania Słońca. Takie obserwacje robiono w czasie zaćmień i było to pięzs= 
ne potwierdzenie teorii Einsteina. 

Otóż w wypadku bardzo dużej masy o bardzo malej objętości — zakrzy- 
wienie promienia będzie tak znaczne, że może się zdarzyć sytuacia, w 
której blisko takiego obiektu tory promieniowania będą wręcz zakręco- 
ne, że zatem nigdy nie wyjdą poza obręb oddziaływania masy tego obiektu. 
To właśnie nazwali astronomowie „czarną dziurą”, jako że ów obiekt nie 
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daje się obserwować, gdyż żaden sygnał, żaden promień nigdy stamtąd 
nie wychodzi. 
— To skąd w ogóle wiemy o istnieniu „czarnych dziur”? 


— Wnioskujemy o tym 2 ich oddziaływania z całym światem zewnę- 
trznym. W wieiu obiektach kosmicznych upatruje się kandydatów na 
„czarne dziury”, tzn. podejrzewa się, że jest to masa grawitacyjna — bar- 
dzo wielka, jak w przypadku kwazarów, mniejsza, jak niektóre źródła 
promieniowania rentgenowskiego — na którą spada nieustannie materia 
rozproszona we Wszechświecie. Ponieważ to jest proces bardzo wydajny 
energetycznie — widzimy jasne światło kwazarów albo rejestrujemy na- 
silone promieniowanie rentgenowskie. 

„Czarnych dziur” jednak nie widzimy, gdvż nie jesteśmy w stanie zaob- 
serwować san:ej masy, owego centrum grawitacji, kióre jest tak małe, 
że o jego rozmiarach trudno nawet mówić. Obserwujemy tylxo sxsutki 
jeso istnienia we Wszechświecie. „Czarna dziura”, skoro raz powstanie, 
może istnieć właściwie w nieskończoność. To jest taka czeluść, niewi- 
czialna dla symbolicznego obserwatora, w którą ciągie coś wpada, a nic 
nigdy stamtąd się nie wydostaje. 

„Czarne dziury” są oczywiście hipotetyczne. W kilku zaledwie przypad- 
kach istnieje 99 proc. pewności ich istnienia, toteż astronomowie wciąż 
mówią o kandydatach, „żelaznych kandydatach” itp. 


— We Wszechświecie mamy zatem galaktyli, a w nich rozmaite gwiaz- 
dy, kwazary z czarną dziurą w środku. Co jeszcze? 


— Pozostańmy na szczeblu galaktyk. Składają się one z gwiazd i z ma- 
terii rozproszonej. Rodzina gwiazd bardzo się w ostatnich kilkudziesięciu 
latach powiększyła. Należą do niej i supergęste gwiazdy neutronowe, i te 
hipotetyczne czarne dziury. 


— Czy można całą tę wielką rodzinę ol:reślić jako gwiazdy w różnych 
stadiach ewolucji albo nawet jako różne jazy dziejów materii? 


-—— Można, trzeba by tylko dodać, że takie bogactwo form materii, jakim 
zajmują się fizycy, różne rodzaje cząstek elementarnych występuje w. o- 
biektach kosmicznych tylko wyjątkowo, właściwie tylko w momencie po- 
czątkowym, kiedy Wszechświat był supergęsty, kiedy podczas wielkiego 
wybuchu powstały pierwiastxi chemiczne. Później budowa materii jest 
dość uboga — dominuje wodór, na drugim miejscu hel. Poszukiwanie 
jakichś bardziej „egzotycznych” form, np. gwiazd kwarcowych, pozostaje 
w sierze spekulacji. | 


— Czy wszystkie pierwiastri, które znamy na Ziemi, powstaly w mo- 
mencie wielkiego wybuchu i przetrwały niezmienione? 


— I tak, i nie. Pierwotny skład chemiczny Wszechświata był w ciągu 
następnych kilkunastu miliardów lat i jest nadal modyfikowany przez 
to, że dopiero po wielkim wybuchu powstały gwiazdy, a w ich wnętrzu 
zachodzą procesy termojądrowe polegające na „spalaniu” jednych pier- 
wiastków na drugie, zatem skład chemiczny wnętrza różnych gwiazd jest 
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bardzo różny. Jesteśmy pewni, że wiele pierwiastków powstało już po 
wielkim wybuchu, ale dokładnie tych procesów nie znamy, gdyż dane 
dotyczące początku isinienia Wszechświata pochodzą wyłącznie z mo- 
deli matematycznych. Proporcje pierwiastków wynikające z modeli są 
zupełnie inne od tych, jakie dziś obserwujemy. Dowodzi to trwania jedno- 
kierunkowego procesu zmian składu chemicznego Wszechświata jako 
całości. 


— Skoro proces ten jest jednokierunkowy, to musi prowadzić do wy- 
czerpywania się pewnych pierwiastków. Jakie mogą być tego konsekwen- 
cje? 


— Jedną z konsekwencji są „czarne dziury”, o których mówiłem. Nie- 
odwracalny proces znikania materii w pułapce, z której nie ma wyjścia, 
zmienia skład chemiczny całej materii Wszechświata. Inną konsekwencją 
jest to, że większość gwiazd kończy swój żywot wyrzucając część materii 
z powrctem w obszary międzygwiezdne, gdzie może ona być użyta do utwo- 
rzenia nowej gwiazdy. Zawsze jednak resztka pozostaje w postaci tzw. 
białego karła bądź gwiazdy neutronowej. Udziałem obu może bvć tvlko 
jedno: powolne stygnięcie, czemu zresztą towarzyszą rozmaite nader cieka- 
we zjawiska. Np. gwiazda neutronowa może mieć silne pole magnetyczne 
i jego oddziaływanie z materią otaczającą daje efekt pulsara — dopiero 
niedawno tak właśnie wyjaśniony. 

Są to procesy nieodwracalne i nikomu, nawet w najśmielszych fanta- 
zjach, nie przychodzi do głowy nic, co mogłoby odmienić ich bieg, zawró- 
cić np. dzieje gwiazdy ncutronowej ku początkom, tj. dzięki jakimś ogrom- 
nym ilościom energii, nie wiadomo skąd pochodzącej, zamienić neutrony 
z powrotem na pary: proton-elektron, co by przywróciło do istnienia ma- 
terię wodorową, od której kiedyś zaczęła się ewolucja gwiazdy. Ponieważ 
nic takiego się nie zdarza — materii wodorowej mamy we Wszechświecie 
mniej niż na początku, mamy jej coraz mniej. 


— Mamy za to gwiazdy, następny po galaktykach, gromadach galaktyk, 
składnik budowy Wszechświata. 


— Proszę nie zapominać o promieniowaniu wysyłanym przez gwiazdy 
i przez galaktyki. 


— Wszystkie gwiazdy przechodzą ów nieodwracalny proces przemian, 
zmierzając do swego kresu, choć niejednakowo it niejednocześnie. Co 
będzie, kiedy zakończy żywot ostatnia gwiazda? Jak pogodzić tę ich histo- 
rię z modelem Wszechświata oscylującego, w którym wszystko kiedyś 
wróci do początku? 


— Na pierwsze z tvch pytań nie znamy odpowiedzi. Po prostu nie umie- 
my sobie nawet wyobrazić tych procesów, które mogą sprawić, że kiedyś 
Wszechświat skurczy się do niewiarvgodnie małych rozmiarów. Założe- 
nie, że takie wiaśnie procesy zachodzą, nie jest jednak absurdalne. Tak 
samo jak założenie, że można by z niezwykle gęstej materii, jaką jest 
gwiazda neutronowa zrobić to. czym była kiedyś — obłok wodoru. Potrzeb- 
na do tego energia wypełnia Wszechświat w postaci promieniowania, Ta 
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wydzielana przez ciała niebieskie energia jest niejako zamknięta 
we Wszechświecie. Nie wiemy tylko, za jaką sprawą mogłaby zostać użyta 
do uruchomienia ciągu reakcji zawracających np. historię jakiejś gwiazdy 
neutronowej. Nie jest wykluczone, że istnieje taki proces fizyczny, który 
w odpowiednich okolicznościach potrafi materię promieniowania całko- 
wicie „przeorganizować”. Jak powiadam, nie mamy jednak na to obecnie 
żadnych danych. 


— Czy nadal powstają nowe gwiazdy? 


— Tak. Powstają z materii rozproszonej we Wszechświecie — tej, któ- 
ra pochodzi jeszcze z wielkiego wybuchu i, w większej chyba części, z ma- 
terli wyrzucanej przez istniejące gwiazdy, niejako starsze, podczas ich 
rozwoju. Ta różnica pochodzenia sprawia, że skład chemiczny gwiazd po- 
wstałych na początku i powstających później, aż do dziś, jest różny. Tu 
mamy pośrednią odpowiedź na pytanie, co się dzieje z różnymi pierwiast- 
kami. Badając gwiazdy w różnym wieku mamy też sposobność niejako 
patrzenia wstecz na to, jak wyglądała chemia Wszechświata 5 czy 10 mi- 
liardów lat temu. 


— Powróćmy do kwestii: dlaczego rozszerzający się od tylu miliardów 
lat Wszechświat mialby zacząć się kurczyć, jak kosmologowie, astrono- 
mowie t fizycy wyobrażają sobie powrót do początku, od którego miałby 
się zacząć następny cykl trwania oscylującego Wszechświata? 


— Posłużę się tu przykładem szalenie odległym i uproszczonym, ale 
chyba pomocnym: to, czy rakieta wystrzelona z Ziemi powróci do nas 
po pewnym czasie, czy też uleci do nieskończoności, zależy od masy Ziemi, 
która ją przyciąga i od tego, jaką prędkość miała rakieta w momencie star- 
tu. Można to dokładnie wyliczyć i tak się robi. 

Analogia nie jest dokładna, bo Wszechświat nie ma żadnego innego 
układu odniesienia, ale w istocie chodzi o to samo: czy we Wszechświecie 
wystarczy materii na to, żeby spowolnić jej „uciekanie”, rozszerzanie się, 
a dalej spowodować kurczenie, czyli „powrót rakiety”. 


— Skoro wielu uczonych przyjmuje koncepcję oscylującego Wszech- 
świata, widocznie istnieją na to dostateczne przesłanki. 


— Powiedziałem, że wiele obserwacji przemawia za tą koncepcją. Ob- 
serwujemy np. zwoinienie tempa rozszerzania się Wszechświata. Niestety, 
jest jeden kłopot, od lat nieprzezwyciężony. Jeśli, mianowicie, policzymy 
ile jest materii we Wszechświecie, licząc zupełnie dosłownie galaktyki, 
wiemy mniej więcej, jaką masę ma dana galaktyka — nie wychodzi nam 
owa pozytywna odpowiedź. Żeby ten wynik pogodzić z innymi danymi, 
trzeba założyć, że jakąś masę w obliczeniach pomijamy, że gdzieś istnieje 
tzw. brakująca masa, o której nie wiemy. To tak jak byśmy widzieli wy= 
raźnie, że lot rakiety jest coraz wolniejszy, zatem powinna w którymś 
momencie zatrzymać się i zacząć wracać, a jednocześnie wiedzieli na pew- 
no. że masa Ziemi jest zbyt mała, żeby rakietę przyciągnąć. 

Ta brakująca masa to dziś chyba kłopot numer jeden kosmologów. Być 
może, nie doceniamy jakichś form materii niełatwych do obserwacji. Być 
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może Wszechświat składa się w znacznej części z „czarnych dziur”, których 
nie widzimy lub też nie uwzględniamy licząc galaktyki jakiejś materii roz- 
proszcnej w głębiach kosmosu, której dzis nie umiemy wykryć. Hipoiez 
na ten temat jest sporo, bo też ów probiem to wielce wyzwanie ca 
nauki. 


— Jak można by w obszarach Wszechświata i w jego dziejach usytuo- 
wać naszą Ziemię? 


— W dziejach Wszechświata jest epizodem, a czy gdzieś jeszcze istnie- 
je taki układ planetarny jak nasz Słoneczny, czy jest taxich ukłacoów 
więcej — nie wiemy. Logiczne rozumowanie prowadzi ao wniosku, że 
mogą, a nawet powinny istnieć. 


— Czy wiadomo, w jakiej fazie ewolucji jest Stońce — ta gwiazda, od 
której zaieży nasz byt ziemski? 


— Wszystko wskazuje na to, że układ słoneczny, a więc i Ziemia. 
powstał z materii, której tworzące się Słońce jaxby nie zdołało wehłonac, 
kręcąc się z taką szybkością, z jaką kręciło się we wczesnej fazie swego 
istnienia. Owa materia pozostała na zewnątrz pierwotnej gwiazdy i została 
uformowana w planety, komety, planetoidy — wszystko co obserwujemy 
w naszym układzie. W podobny sposób, zapewne, mogą powstawać inne 
układy planetarne. Zastrzegam się tu jednak, że to przypuszczenie oparte 
jest na elementarnej logice: dlaczego nie, zatem pewno tak. 

Jestem sceptyczny wobec wszystkich tzw. ocen statystycznych w ro- 
dzaju: wyobraźmy sobie, że we Wszechświecie jest miliard, czy 10 miliar- 
dów gwiazd takich jak Słońce, wyobraźmy Sobie, że co dziesiąta powinna 
mieć układ planetarny, wyobraźmy sobie, że co któraś tam planeta powin- 
na być taka jak Ziemia itd., itd. Taką drogą możemy równie dobrze dojśc 
do przekonania, że w naszej gaiaktyce powinno być milion układów pla- 
netarnych, jak do opinii, że powinno ich być np. 15, bowiem takie są skut- 
ki mnożenia prawdopodobieństw bardzo nieprecyzyjnie oszacowanych. 

Wiele, jak się zdaje, przemawia za tym, że Ziemia nie jest szczególnie 
wyróżnionym obiektem Wszechświata. W istocie byłoby dziwne, gevbv 
była czymś unikalnym. Toteż rozmaite pomysłv fantastyki naukowej są 
uprawnione jako pewien trop w myśleniu o Wszechświecie. 


— Nawet jeśli ten trop wiedzie daleko poza granice obecnej wiedzy? 


— Myślę, że i wtedy, jakkolwiek w wielu książkach czy filmach irvtu- 
jące jest zaludnianie innych planet istotami człekokształtnymi, właśnie 
zaludnianie ich. Jeśli nawet los jakiejś planety jest czy bvł podobzy 
do losu naszej, jej mieszkańcy mogą, choć nie muszą być zupełnie różni 
od nas. 

Trudno mieć pretensje o to, że autorzy nie potrafią przexroczyć granic 
ludzkiej wyobraźni, aie czasem to się do pewnego stopnia udaje. Wybitny 
astronom angielski Fred Hoyle w powieści fantastycznej Czarny obtek 
opisał inteligencję opartą na, powiedzmy, chemii nieorganicznej, miano- 
wicie na prądach płynących między różnymi elementami takiego bardzo 
szczególnego obłoku materii międzygwiazdowej wyposażonego w wiele a- 
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trybutów naszej ziemskiej inteligencji. Jest to jeden z nielicznych przypad- 
ków, kiedy o życiu inteligentnym we Wszechświecie mówi się w zupełnie 
innych kategoriach niż robimy to na co dzień. 


— Jak zaawansowana jest kosmiczna, powiedziałabym, historia Ziemi? 


— Bardzo trudno na to odpowiedzieć, ponieważ nie znamy z obserwacji 
żadnej planety spoza układu słonecznego. Astronomowie starają się róż- 
nymi sposobami znaleźć w kosmosie ciała o tak małych masach, jak Ziemia. 
Najogólniej mówiąc polega to na szukaniu zaburzeń w ruchach różnych 
innych gwiazd podobnych do Słońca. Odwracając sytuację można powie- 
dzieć, że ktoś obserwujący nas z daleka, gdyby miał odpowiednio precy- 
zyjne przyrządy, mógłby zapewne stwierdzić istnienie układu planetarnego 
wokół Słońca, bowiem zmienia ono położenie względem środka ciężkości 
układu pod wpływem ruchów planet. 


— Planety są oczywiście również „składnikamt” Wszechświata, choć na 
pewno wiemy tylko o tych, które krążą wokół Słońca? 


— Planety są jednym ze skutków procesu powstawania gwiazdy; w 
przypadku innej gwiazdy skutki tego procesu mogą być całkiem inne. Roz- 
ciąganie naszych bliskich doświadczeń na cały Wszechświat zawsze jest 
ryzykowne. 


— Z naszej rozmowy wynika, że w kosmologii wiele jest pytań otwar- 


tych. Odpowiedzi na nie, skoro nauka je znajdzie, przyniosą dalsze pyta” 
nia. Czy któreś z nich można dziś uznać za nadrzędne? 


— Kosmologia dzieli swoje fundamentalne pytania o to jaki jest 
Wszechświat z fizyką. Pragnie poznać tę główną zasadę, wedle której jest 
on właśnie taki jaki jest, a jednocześnie za pomocą już poznanych praw 
fizyki opisuje to, co się we Wszechświecie znajduje. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA BAJER 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Socjaldemokracja 
w Ameryce Łacińskiej 


KRZYSZTOF MROZIEWICZ 


Najbardziej skrajne stanowisko, któremu jednak nie brak zwolenników 
w samej Ameryce Łacińskiej, ujmuje nasz temat bezceremonialnie: socjal- 
demokracja latynoamerykańska nie istnieje. 

Chociaż nie możemy zaakceptować aż tak skrajnego poglądu, co spróbu- 
jemy uzasadnić w poniższych rozważaniach, tkwi w nim jednak pewne 
spostrzeżenie słuszne: trudno mówić o jakiejkolwiek oryginalnej, samoist- 
nej, latynoamerykańskiej wersji doktryny socjaldemokratycznej. Formacje 
polityczne, które same określają się jako socjaldemokratyczne, są na tym 
kontynencie w dziedzinie teorii całkowicie wtórne w stosunku do Europv. 
Taki stan rzeczy dotyczy zresztą nie tylko socjaldemokracji. Nie brak bo- 
wiem w Ameryce Łacińskiej wybitnych autorów, jak Leopoldo Zea czy 
Augusto Salazar Bondy, którzy w ogóle odmawiają latynoamerykańskiej 
myśli politycznej oryginalnego dorobku. 

Wszystko co autorzy ci widzą w historii idei nesi tak wyraźną pieczęć 
Europy, że o oryginalnym dziele Ameryki — ich zdaniem — trudno w ogó- 
le wspominać, zwłaszcza że myśl wysoko rozwiniętych społeczeństw przed- 
kolumbijskich przepadła już na samym początku konkwisty. 

Ameryka Łacińska jawi się im jako barokowy moloch, który z winy Hisz- 
panii utknął między feudalizmem i kapitalizmem, stając się pastwą imperia- 
lizmu. Skutkiem tego stanu rzeczy jest właśnie słabość socjaldiemokracji, 
dla której rozwoju brak po prostu odpowiednich układów społecznych i kla- 
sowych. 

Nie kończące się wojny liberałów (kreolskiej burżuazji) z konserwatvs- 
tami (spadkobiercami kreolskiej tradycji feudalnej) nie zdołały wyrwać 
kontynentu z wiekowego opóźnienia. Liberałom w żadnym kraju nie udało 
się zwyciężyć, chociaż w wielu, jak w Nikaragui, rządzili przez kilkadziesiąt 
lat; nigdzie nie odbyła się do końca prawdziwa rewolucja burżuazyjno- 
-demokratyczna. 
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Socjaldemokracja w Ameryce Łacińskiej 

Nigdzie w związku z tym nie powstały wstępne warunki dla funkcjono- 
wania socjaldemokracji ani juko ruchu politycznego, ani tym bardziej ja- 
Ro określenego systemu sprawowania władzy. Największe możliwości mia- 
ły — jak się wydaje — Gwatemala za Arbenza i Urugwaj przed kacencją 
Bordaberry'ego, jednakże rozwój poiityczny w obvdwu krajach zatrzyma- 
ny został metodą brutalnej interwencji bezpośredniej bądź inspirowanej 
przez Stany Zjednoczone. 

Znacznie wcześniej niż partie socjaldemokratyczne, a więc odwrotnie 
niż w Europie, zaczęły natomiast powstawać w Ameryce Łacińskiej partie 
komunistyczne. Działo się to ok. 1920 r. ped wpływem rewolucji meksykań- 
skiej, a następnie Wielkiej Rewolucji Październikowej. Rachityczna socjal- 
aemokracja dała o sobie znać dopiero pół wieku później i to w dużej mie- 
rze w wyniku bezpośredniego oddziaływania europejskich partii socjal- 
demokratycznych. Ciekawym faktem jest bowiem, że Ameryka Łacińska, 
w której — jak stwierdziliśmy i jak postaramy się bardziej szczegółowo 
pokazać w dalszych rozważaniach — nie ma sprzyjających warunków we- 
wnętrznych dla ukształtowania się partii czy ruchów socjaldemokratycz- 
nych, jest jednocześnie obiektem znacznego zainteresowania socjaldemo- 
kracii europejskiej. 

Warto zastanowić się nad przyczynami tego zainteresowania. Socjal- 
demokracja zachodnioeuropejska zdaje sobie sprawę z dwóch ważnych 
elementów. Po pierwsze — że kraje Trzeciego Swiata, starając się wydo- 
stać z orbity neokolonializmu, będą zwracać się albo ku tym wysoko roz- 
winiętym państwom kapitalistycznym, które nie są dla nich ani bez- 
pośrednimi nosicielami, ani symbolami imperialistycznej lub neokolonial- 
nej dominacji, bądź — ku krajom socjalistycznym, czego socjaldemokraci 
Europy pragnęliby za wszelką cenę uniknąć. Po drugie — że aby prowa= 
dzić wymianę z jakimś rynkiem, trzeba najpierw rynek ten ukształto- 
wać, ©o nie dokona się bez efektywnej pomocy dla Trzeciego Świata. 

Przenosząc to ogólne rozumowanie na interesujący nas obszar Ameryki 
Łacińskiej, przekonamy się, że właśnie tam, gdzie przemożna była długo- 
letnia dominacja gospodarcza i w znacznej mierze polityczna imperializmu 
Stanów Zjednoczonych grupy rządzące europejskich krajów kapitalistycz- 
nych mają szansę występować jako siła poniekąd „neutralna”, wyciągająca 
pomocną rękę i oferująca do naśladowania swoje wzorce polityczne. 

Właśnie tej roli chciałaby się podjąć socjaldemokracja europejska, 
zwłaszcza obecnie, gdy nagromadzone napięcia społeczne zaczynają grozić 
— czego przykładem Nikaragua — gwałtownymi wybuchami i szybką ra- 
dykalizacją ruchów będących ich siłą sprawczą. 

Ewentualność zbliżania się w takiej sytuacji poszczególnych państw 
Ameryki Łacińskiej do krajów socjalistycznych jest dla europejskiej so 
jaldemokracji podwójnie niepokojąca: mogłaby ona stać się kolejnym ele- 
mentem zmiany układu sił w skali globalnej. Penadto wielkie i chłonne 
rynki latynoamerykańskie, posiadające stosunkowo bardziej nowoczesną 
strukturę i bardziej ukształtowaną infrastrukturę niż większość pozosta- 
łych krajów Trzeciego Świata w Azji i Afryce, stanowią atrakcyjny i przy- 
szłościowy teren zbytu towarów i lokaty kapitałów europejskich. 

W chwili obecnej są to jeszcze w dużej mierze możliwości potencjalne. 
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W większości krajów Ameryki Łacińskiej ani układ sił klasowych, ani 
struktura społeczno-ekonomiczna nie sprzyjają na razie kształtowaniu re- 
formistycznego modelu zbliżonego do tego, jaki funkcjonuje w niektórych 
krajach rozwiniętego kapitalizmu. 


Przyjrzyjmy się nieco bliżej tym uwarunkowaniom. W Ameryce Łaciń- 
skiej nawet kraje o relatywnie wysokim dochodzie narodowym i dość 
obszernych enklawach nowoczesnej technologii należą jednak, jeśli chodzi 
o dominujące w nich układy, do Trzeciego Świata. Koncepcje reformistycz- 
ne nie mogą tu znaleźć podatnego gruntu. Zbyt wielka jest w nich koncen- 
tracja kapitału w rękach znikomej garstki latyfundystów i oligarchii fi- 
nansowej na tie egromnej nędzy przeważającej większości społeczeństwa. 

W Ameryce Łacińskiej kapitał pochodzi głównie z gospodarki rolniczo- 
-surowcowo-ekspontowej. Sektor ten (poza górnictwem) nie tworzy silnej 
i zorganizowanej klasy robotniczej, z trudem i przezwyciężając często za- 
ciekły opór właścicieli kształtują się w nim organizacje związkowe, co sta- 
wia robotników rolnych na plantacjach w pozycji niemal niewolniczej. Ba- 
za dla reformistycznych koncepcji „partnerstwa klasowego” jest więc nie- 
zwykle szczupła. O wiele bardziej podatny grunt istnieje w tych warunkach 
dla koncepcji rewolucyjnych, niejednokrotnie nawet lewackich. 


Swoisty rozwój sektora przemysłowego sprawił z kolei, że robotnicy 
w Ameryce Łacińskiej stanowią społeczność bądź znacznie bardziej konser- 
watywną, bądź znacznie bardziej radykalną niż w Europie. Robotnikiem 
jest zarówno dobrze opłacany, wykwalifikowany pracownik państwowy 
kompanii naftowej Pemex w Meksyku, jak i sezonowy zbieracz kawy na 
plantacjach Kolumbii. Na świadomości pierwszego waży strach o utratę 
pracy i pozycji, podobnie jak to się dzieje w wypadku montera z zakładów 
Chevrolet w Argentynie czy Volkswagen w Brazylii. Z kolei robotnik sezo- 
nowy z plantacji kawy nie ma nic do stracenia, podobnie jak robotnik por- 
towy z Limón (Kostaryka) czy kolon (Panama), nie mówiąc już o peonach 
w Salwadorze. 

„„Arystokracja” robotnicza jest obiektem zabiegów ze strony socjaldemo- 
kracji. Obydwie strony zdają sobie jednak sprawę z faktu, że problemy 
własności i pracy nie mogą być rozwiązane za plecami ogromnej większości 
robotników, która do „arystokracji” nie należy. 

Wspomniane zabiegi odbywają się na forum związków zawodowych, któ- 
re prowadzą walkę ekonomiczną, podczas gdy socjaldemokracja aspiruje do 
roli lidera w walce politycznej. Ale przebiegający w ten sposób podział 
staje się przedmiotem krytyki w łonie samej socjaldemokracji. Obregón 
Valverde, socialdomokrata kostarykański, pisze, że związki zawodowe od 
partii politycznych niezależne być nie mogą i boleje nad tym, że dogma- 
tem latynoamerykańskim, obowiązującym szczególnie silnie w Dominika- 
nie i Wenezueli jest założenie, iż związek zawodowy musi być niezależny 
od państwa, od właścicieli-pracodawców, od partii politycznych i cd 
wszelkiego credo filozoficznego. Zwiazki taxie isinieją na przykład w Mex- 
syku, gdzie ich przywódców określa się obraźliwym słowem. Pozostał 
związkom zawodowym — ironizuje autor — jeden jedyny wymiar: zarob- 
ki i walka o ich podwyższenie. Taka interpretacja niezależności — dodaje 
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—— jest przede wszystkim prezentem dla oligarchii we własnym kraju i dla 
koncernów ponadnarodowych. 

Kolosalne znaczenie ma natomiast — stwierdza Obregón Valverde — 
niezależność od stereotypu europejskiego, czyli od tych, którzy „nie chcą 
uczestniczyć w walce, a potem przychodzą do nas z tonami rad”. Mowa 
tu właśnie o przywódcach socjaldemokracji europejskiej. 

Cokolwiek powiedziałoby się o słuszności twierdzeń Obregóna Valverde 
trzeba dodać, że mogą mieć one zastosowanie do kilku zaledwie krajów, jak 
Kostaryka czy Meksyk, ponieważ w pozostałych związki zawodowe spa- 
cyfikowane zostały przez policję bądź też — jak w Panamie — znalazły 
się pod wpływem komunistów. 


* 


Jeśli zatem warunki ekonomiczne dla szerzenia koncepcji reformistycz- 
nych istnieją tylko w ograniczonym zakresie, jeśli nie ma szerszej bazy 
społecznej dla powstania bloku: partia-związki zawodowe — to jak wobec 
tego przedstawia się perspektywa władzy czy raczej możliwości jej zdoby- 
cia? 

Warto w tym miejscu zaznaczyć, że socjaldemokraci latynoamerykańscy 
znajdują się pod przemożnym wpływem koncepcji SPD, która jak wiadomo 
odrzuca możliwość przemian rewolucyjnych, a tym bardziej przemoc i 
dyktaturę w celu ich urzeczywistnienia, W tych warunkach jedyna szan- 
sa dojścia do władzy — to wybory. Ale wybory w Ameryce Łacińskiej przy 
braku szerokiej bazy i rezygnacji z przemocy są zarówno dla socjaliemo- 
kratów, jak i dla innych sił demokratycznych bardzo trudne do wygrania. 
Największe szanse wyborcze mają tu w większości krajów armie. Fałszer- 
stwa, matactwa i cuda nad urną doczekały się w Ameryce Łacińskiej n:e 
tylko obszernej literatury przedmiotu, lecz także literatury jako takiej. Czy 
oznacza to, że socjaldemokrata nie może zostać prezydentem? Przykład 
Carlosa Andresa Pereza wybranego w Wenezueli w myśl reguł selekcji ne- 
gatywnej dowodzi, że wypadki takie zdarzają się niekiedy. Andres Perez 
jako lider Akcji Demokratycznej wygrał wybory po ciemnym okresie dy- 
ktatury Jimeneza i, następnie, długiej, nicefektywnej kadencji Betancour- 
ta. Podobnie, choć to już nie Ameryka Łacińska, było z partią Manleya na 
Jamajce. 

Rezultaty obydwu zwycięstw wydają się być jednak odmienne. Manley 
utrzymał władzę mimo grożącego tam bez przerwy zamachu stanu za cenę 
ograniczenia do minimum reform socjaldemokratycznych. Perez w Wene- 
zueli, gdzie oligarchia jest nieporównanie bardziej silna niż na Jamajce, 
ograniczył się jedynie do frazeologii. Skorumpował się przy tym, wyko- 
rzystał osiągniętą pozycję do robienia indywidualnych interesów i dziś, 
jako jeden z najbogatszych ludzi kontynentu, stoi pod zarzutem malwer- 
sacji, a jego miejsce na czele rządu zajął chrześcijański demokrata, co ozna- 
cza, że Akcja Demokratyczna Pereza nieprędko wróci do władzy. 

Przykład Kostaryki, gdzie socjaldemokrata również stracił władzę na 
rzecz chadcka, jest szczególnie znamienny, bo kraj ten wydaje się bvć jedy- 
nym państwem Ameryki Łacińskiej, w którym istnieją warunki dla roz- 
woju trzecioświatowej socjalaemokracji. Jest to bowiem kraj o znacznie 
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mniejszej polaryzacji majątkowej, kraj w którym nie ma oligarchii laty- 
fundystów. 

Perez i Manley, każdy z innego powodu, stanęli wobec znacznie poważ- 
niejszych trudności niż prezydenci Kostaryki. Każdy z nich mógłby co 
prawda zrealizować część programu swej partii, ale do tego konieczne by- 
łoby użycie siły. Po pierwsze jednak socjaldemokracja programowo wy* 
klucza takie rozwiązanie, po drugie nie ma gwarancji, że przyniosłoby ono 
pożądany skutek. Pamiętać należy nadto, iż są to politycy cywilni, za któ- 
rymi nie stoi wojsko, tak jak za Torrijosem w Panamie czy Velasco Alva- 
rado w Peru. 

Przykład Torrijosa zasługuje w tym miejscu na krótką dygresję ze 
względu na fakt, że jego ruch, datujący się od dokonanego w 1968 r. za- 
machu stanu o programie narodowowyzwoleńczym i narodowodemoekra- 
tycznym o wyraźnych treściach społecznych, zaczyna przekształcać się 
w partię o charakterze socjaldemokratycznym. Jeśli porównać uchwalony 
na zjeździe konstytucyjnym (1979) program Partii Rewolucyjno-Demokra- 
tycznej Torrijosa z uchwalonym na zjeździe w Bad Godesberg (1959) 
programem SPD — okaże się, że poza różnicami, które wynikają z od- 
mienności warunków lokalnych, obydwa dokumenty są bardzo podobne 
w treści i układzie rozdziałów. 

Ruch Torrijosa, który rozpoczął się od zamachu i dyktatury, czyli za- 
stosowania instrumentów odrzucanych przez dogmat socjalaemokracji, 
przeradza się aktualnie w partię, która byłaby gotowa owe środki za- 
akceptować. 

Jeden z prominentnych działaczy tego ruchu, dr Hugo Spadafora — 
w rządzie Torrijosa wiceminister zdrowia, wcześniej, w czasach studen- 
ckich partyzant Amilcara Cabrala z Gwinei, ostatnio dowódca panamskiej 
brygady ochotniczej im. Victoriano Lorenzo, która u boku sandinistów 
walczyła w Nikaragui — ckreśla siebie samego jako  rewolucjoniste. 
Stwierdza on, że w Ameryce centralnej być rewolucjonistą oznacza wal- 
czyć razem z sandinistami w Nikaragui oraz należeć do ..socjaldemokra'tv- 
zującego” się ruchu Torrijosa w Panamie. 

Wspomniawszy Pereza, Manleya, prezydentów Kostaryxi i socjalaemo- 
kratów panamskich poświęćmy przy okazji kwestii władzy trochę uwagi 
także i doktorowi Ungo, do niedawna — członkowi junty salwadorskiej. 
Jest to profesor nauk politycznych w Uniwersytecie Centroamerykańskim 
„Josć Simeón Canas” i sekretarz generalny Ruchu Narodowo-Rewolucyjne- 
go MNR. Nazwa organizacji nie powinna nikogo mylić. Mimo epitetu ,„ne- 
wolucyjny” MNR jest partią socjaldemokratyczną w każdym calu, zaś jej 
sekretarz generalny — znanym teoretykiem tego prądu. 

W eseju Socjaldemokracja i klasy społeczne dr Ungo konstatuje na wsię- 
pie rzecz dla nas zadziwiającą z powodu swojej banalności, która jednocześ- 
nie uświadamia nam, że sprawy dla nas oczywiste w Ameryce Łacińskie, 
wcale takimi być nie muszą: „Ideologia odgrywa zasadniczą rolę w życiu 
partii”. Zaraz potem dodaje, że ideologia partii jest ideologią klasy, którą ta 
partia reprezentuje, a potem formułuje tezę o tym, że partia socjaldemno- 
kratyczna winna być partią wieloklasową, postulującą pluralistyczny mo- 
del władzy. 
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Zgodnie ze swoimi przekonaniami dr Ungo wszedł w skład pluralistycz- 
nej junty salwadorskiej, która powstała po obaleniu generała Romero, re- 
prezentując w niej wieloklasowy MNR. Po czym — uświadomiwszy sobie 
całkowitą niemoc junty, która do dziś nie rozwiązała istotniejszych pro- 
blemów kraju i w każdej chwili może być obalona przez faszystów, 
co w niczym nie zmieni determinacji powstańców reprezentujących rady- 
kalną i ultraradykalną lewicę — dr Ungo ustąpił. Być może wywrze to 
pewien wpływ na jego poglądy teoretyczne... 


ZK 


Przywołane przykłady, które dotyczą kwestii fundamentalnej — per- 
spektyw władzy i możliwości jej zdobycia — omówione zostały w celu do- 
prowadzenia do mało odkrywczego skądinąd wniosku, że klasyczne kon- 
cepcje socjaldemokratów są w warunkach Amervki Łacińskiej zbiorem po- 
bożnych życzeń lub zestawem naiwnych postulatów. 

Zwycięstwo sandinistów w Nikaragui, którzy po triumfie powstania 
rozpoczęli realizację przemian rewolucyjnych w swoim kraju, postawi- 
ło przed teoretykami socjaldemokracji zagadnienie nowe i trudne doktry= 
nalnie. Jedna z tendencji Frontu Sandinistycznego sprzed jego utworze- 
nia, tzw. „terceryści”, uchodziła bowiem za ugrupowanie socjaldemokra- 
tyczne, Potwierdziła to obecność ich lidera — Edena Pastory — na zorga- 
nizowanej niedawno międzynarodowej konferencji partii socjalistycznych 
w Portugalii. 

Rewolucja sandinistowska wywołała ogromne poruszenie, zwłaszcza 
wśród socjaldemokratów zachodnioeuropejskich. Dr Sergio Ramirez Mer- 
cado, członek Rządu Odnowy Nikaragui twierdzi, że to poruszenie i za- 
interesowanie wynika z chęci wypróbowania modelu zachcdnioeurapej- 
skiego w warunkach rewolucyjnych czy postrewolucyjnych i dodaje, że 
„socjaldemokracja nie jest jednak tym, czego chcemy dla naszego krajw”. 

Stanowisko to znalazło swój wyraz w fakcie odwołania przez Nikara- 
guańczyków wizyty Mario Soaresa, który w imieniu Międzynarodówki So- 
cjalistycznej wybrał się do Nikaragui z cyklem pogadanek o sposobach 
unikania radykalizacji rewolucji na przykładzie Portugalii. Soares zamie- 
rzał w tych wykładach położyć nacisk na to, że doświadczenie portugalskie 
dowodzi w sposób jasny ważności i wartości demokratycznej solidarności 
międzynarodowej. 

Kilka cytowanych wypowiedzi świadczy o fakcie, że część socjaldemokra- 
cji nie tylko pogodziła się z samym słowem, lecz nawet próbuje uznać re- 
wolucję jako metodę. Wybitny działacz Socjaldemokratycznej Partii Gwa- 
temali Solorzano Martinez pisze co prawda, że zmian społecznych nie moż- 
na przeprowadzać „na bazie romantyzmu”, lecz że muszą się one odby- 
wać w oparciu o analizę rzeczywistości i stosowanie taktyk zgodnych z tą 
rzeczywistością — na „bazie obiektywizmu”. W następnym zdaniu do tak- 
tvk takich zalicza jednak również rewolucję i powołuje się na przykład 
Nikaragui. 

Jest to zadziwiający postęp, ale i przykład cdcsobniony. Większość teo- 
retyków socjaliemokratycznych cdrzuca bowiem rewolucję jako drogę do 
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ustanowienia nie tylko socjalistycznych, lecz także burżuazyjno-demokra- 
tycznych stosunków społecznych. Socjaldemokracja — pisze hiszpański 
autor Jordi Pujol — wobec alternatywy bezruchu lub rewolucji społecz- 
nej broni modelu opartego na postępowych reformach, na akceptacji praw 
i wolności obywatelskich oraz pluralizmu politycznego. Obrona tego mode- 
lu skierowana jest, zdaniem tego autora, zarówno przeciw autorytaryzmo-= 
wi postępowemu, jak i autorytaryzmowi reakcyjnemu. Walczymy o Spo- 
łeczeństwo, mówił Willy Brandt, w którym każdy będzie mógł rozwijać w 
wolny sposób swoją osobowość i jako członek społeczności będzie mógł od- 
powiedzialnie uczestniczyć w jej życiu politycznym, ekonomicznym i kul- 
turalnym. 

Podobne deklaracje znajdujemy w większości programów partii socjal- 
demokratycznych Ameryki Łacińskiej. Lewica demokratyczna w Ekwado- 
rze podkreśla na przykład humanistyczny aspekt socjalizmu, wyraża 
sprzeciw w związku z kontrolą środków produkcji przez wąską grupę, 
postuluje stworzenie społeczeństwa bezklasowego, w którym zachowana 
zostanie zasada sprawiedliwości społecznej wraz z wolnościami politycz- 
nymi i gdzie obowiązywać będzie trójpodział władzy oparty na odpowied- 
nich relacjach między parlamentem, rządem i sądem. 

Panamska PRD wpisała do swego programu „Społeczeństwo prosperu- 
jące 4 sprawiedliwe, niezależne ti demokratyczne, które rozwija pełne 
zdolności osobiste swoich jednostek”. Jednocześnie partia ta nie odrzuca 
rewolucji, chociaż proces zainicjowany przez Torrijosa przed 12 laty, 
ckreślany również przez komunistyczną Partido del Pueblo jako ,,Re- 
wolucja Panamska”, ma bardzo swoisty charakter (jakkolwiek Torrijos 
rozbił stary aparat władzy i zastąpił go nowym). 

Komuniści panamscy przeprowadzają następującą ocenę owej „Rewo!u- 
cji Panamskiej”: „Polega ona na transformacjach politycznych, ekono- 
anicznych, społecznych i innych, także na płaszczyźnie polityki zagranicz- 
nej, co sprawia, że w procesie owym realizowane są ważne zadania w dzte- 
dzinie demokratyzacji i wyzwolenia narodowego. Proces wykracza poza 
klasyczne schematy demokracji burżuazyjnej, chociaż nie zrywa z burżu* 
azyjnym charakterem społeczeństwa panamskiego ani nie przezwycięża 
warunków kapitalizmu zależnego”. 

Z oceny tej wynika, że stosując pewne formy przemocy (zamach i ła- 
godzena stopniowo dyktatura wojskowa) ruch Torrijosa doprowadził co 
stanu pożądanego przez wiele partii socjaldemokratycznych kontynentu, 
które ze względów doktrynalnych lub z powodu własnej słabości na po- 
dobne rozwiązania zdobyć się nie mogą. choć zdają sobie sprawę z koniscz- 
ności działania. Dr Ungo pisał w 1946 r. co następuje: 

„Nasza misja polega na poruszeniu narodu i uświadomieniu go co do su 
tuacji i konieczności organizowania się; polega na zjednoczeniu narad: 
i uczynieniu z nas (tj. partii socjaldiemokratycznych) instrumentu uczest- 
nictwa demokratycznego w procesie prowadzącym do realizacji celów na- 
rodowych”. | 

Wydarzenia w Salwadcrze po 1976 r. dowiodły, że w wyznaczonych tu 
wyżej funkcjach socjaldemcekraci zastąpieni zostali przez zupełnie irne 
siły: Bloque Popular Revolucionario BPR, Frente de Acción Popular Uni- 
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ficado FAPU i Ligas Populares 28 de Febrero LP-28, czyli trzy organiza- 
cje rewolucyjne, które wezwały do trwającego tam właśnie powstania. 

Wybitny, zamordowany w ubiegłym roku działacz gwatemalskiej Partii 
Socjaldemokratycznej, dr Alberto Fuentes Mohr zarzuca partiom socjal- 
demokratycznym regionu wiele grzechów gtównych, za najważniejsze uwa- 
żając niedocenianie roli imperializmu na kontynencie i wynikający stąd 
brak programu walki narodowowyzwoleńczej; po wtóre — słabość bądź 
brak strategii w walce z oligarchiami narodowyrmi i, po trzecie — brak 
koncepcji ekonomicznych. 

Cytowany już tutaj Solorzano Martinez, w znacznie większej mierze 
zwolennik Kautsky'ego i Harolda Laskiego niż Willy Brandta, stwierdza 
przy tej okazji, że najpełniejsze i „najlepsze” programy antyimperialistycz- 
ne i antyoligarchiczne istniały w ruchu socjaldemokratów Chile, Argenty- 
ny i Urugwaju, gdzie — co zakrawa na paradoks — partie zeuropeizowane 
lub wręcz założone przez europejskich robotników-emigrantów cechowały 
się > ER niż gdzie indziej świadomością problemów Ameryki Ła- 
cińskiej. 

W związku z kolejnymi zamachami prawicowymi lub faszystowskimi o 
partiach socjaldemokratycznych tych trzech krajów trzeba dziś oczywiście 
mmówić w czasie przeszłym. M.in. z tego powodu, że ich rola w nielcgal- 
nym ruchu politycznym jest nikła. 


p 


Istotną rolę w dialogu między socjaldemokracją europejską a latymo- 
amerykańską odgrywają postulaty Nowego Ładu ekonomicznego i gło- 
szona przez Międzynarodówkę Socjalistyczną potrzeba efektywnej pomo- 
cy ekonomicznej dla krajów Trzeciego Świata. Niektórzy socjaldemo- 
kraci latynoamerykańscy dopatrują się w tych postulatach manewru, któ- 
ry przez cytowanego już gwatemalskiego działacza dr Mohra opisany zo- 
stał następująco: 

„Sławny dialog Pólnoc — Południe jest niczym innym, jak tylko zasłoną 
dymną, która przykryłaby dalszy ciąg zależności i praktyk neokolonial= 
nych”. 

Stąd właśnie bierze się owa niechęć Obregóna Valverde do tych, „co nie 
chcą uczestniczyć w walce, a potem przychodzą do nas z tonami rad”. 
Wystąpił też przeciwko tym radem Dudley Thomas, minister Spraw Za- 
granicznych Jamajki, członek kierownictwa manleyowskiej Narodowej 
Partii Ludu: 

„Czy powinniśmy utożsamiać naszego głównego wroga z autorytarnymi 
państwami marksistowsko-leninowskimi, które są jednym z podstawowych 
źródeł poparcia dla procesów wyzwolenia narodowego? Czy raczej nasze- 
go głównego nieprzyjaciela widzieć trzeba w imperializmie kapitalistycz= 
nym, który ciągle jeszcze jest siłą dominującą w naszych krajach? Czy 
możemy uważać za bratnie te wszystkie kraje socjaldemokratyczne, które 
ciągną korzyści z niesprawiedliwego systemu wymiany międzynarodo- 
wej? 
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Wsparł go Ricardo Balbin — przewodniczący Związku Obywatelsko-Ra- 
dykalnego Argentyny: „Kraje EWG zamykają rynki dla naszych produk- 
tów. Pewnego dnia jednak Ameryka powie: skończyły się czasy arbitral- 
ności i nierówności w stosunkach dwustronnych z Europę”. 

W odpowiedzi Bruno Kreisky stwierdził, że Ameryce Łacińskiej potrzeb- 
ny jest „nowy plan Marshalla”, Mario Soares przedstawił perspektywy 
zagrożenia ze strony komunizmu, natomiast Willy Brandt omówił znacze- 
nie idei wolności, sprawiedliwości i solidarności jako podstawowych wa- 
lorów i cech ruchu. 

Wszystko to działo się w 1976 r. na spotkaniu socjaldemokratów Euro- 

py i Ameryki Łacińskiej w Caracas. Przyjęto tam ogólne i mało istotne 
rezolucje wyraźnie niewspółmierne do sytuacji. 
_ W podobny sposób postąpiła wspomniana już konferencja Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej, która obradowała w Portugalii, m.in. nad probie- 
matyką Ameryki Łacińskiej. Co prawda wydarzenia w Nikaragui, Salwa- 
dorze i innych krajach regionu wywarły pewien wpływ na stanowisko za- 
jęte w toku obrad. Znalazło to wyraz w pogłębieniu werbalnej krytyk 
stanu istniejącego (wszakże przy bardzo delikatnym potraktowaniu kwe- 
stii kluczowej, jaką jest dominacja, wyzysk i nacisk monopoli USA — 
czyli neokolonializm „jankesowski”) oraz zaostrzeniu stylistyki fragmen- 
tów nawołujących do walki o zmianę tego stanu. Ale główne punkty — 
krytykowane, jak to wykazaliśmy powyżej, przez wielu miejscowych so- 
cjaldemokratów — pozostały bez zmiany. 

Oznacza to, że została nie zmieniona generalna koncepcja, zakładająca 
nieprzyłączenie się do sił wyzwoleńczych i rewolucyjnych, odrzucająca 
współdziałanie, które nawiązuje do doświadczeń jednolitvch frontów i 
frontów ludowych w Europie. W strukturze społecznej oraz tradycjach 
i aktualnej sytuacji polityczno-ustrojowej większości krajów Ameryki 
Łacińskiej koncepcja, którą ongiś w polemikach nazywano „siedzeniem 
okrakiem na barykadzie”, jest złudna i z góry pozbawiona szans powodze- 
nia. Jeśli nawet, w co chcemy wierzyć, część jej zwolenników kieruje się 
motywami subiektywnie uczciwymi i sądzi, że tędy może prowadzić dro- 
ga do rzeczywistego postępu społecznego. 

Nie wolno zaś przy tym zapominać, że jest i taka część głosicieli tych 
założeń, którzy podchodzą do nich na zimno i w sposób instrumentalny 
jako do sposobu ograniczania i hamowania walki mas ludowych i kie- 
rowania ich energii na działania niezdolne zmienić politycznego i spo- 
łecznego status quo. Nie chcąc rzucać pochopnych oskarżeń, mamy wsze!- 
kie podstawry, aby stwierdzić, że w narastającym zainteresowaniu euro- 
pejskich partii socjaldemokratycznych sprawami Ameryki Łacińskiej sil- 
nie występuje it taki motyw. 

Jest jednak nader wątpliwe, czy w specyfice realnych warunków tego 
regionu świata uda się uczynić partie socjaldemokratyczne rzeczywistą 
siłą bądź to faktycznogo postępu, bądź to skutecznego przeciwdziałania 
rewolucji. Klimat Ameryki Łacińskiej zdecydowanie nie służy koncepcjom 
liberalno-reformistycznym. Dlatego można zaryzykować prognozę, że mi- 
mo obserwowanej ostatnio aktywizacji pozostaną one jedynie marginesem 
w rzeczywistym rozwoju wydarzen. 
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Nauka a polityka partii 


JERZY J. WIATR 


Charakterystyczną cechą życia politycznego | ideologicznego ruchu ro- 
botniczego było zawsze ścisłe przepojenie praktyki refleksją teoretyczną 
i zarazem wyraźne angażowanie się teoretycznej analizy naukowej w roz- 
wiązywanie praktycznych zagadnień stojących przed partią klasy robot- 
niczej. Twierdzenie marksizmu-leninizmu o szczególnej roli ideologii nau- 
kowej w walce klasowej proletariatu znajduje praktyczny wyraz w tej 
właśnie jedności teorii i praktyki, w nieustannej obecności refleksji nau- 
kowej w życiu ideologicznym i politycznym ruchu robotniczego. 

Konkretna realizacja tej zasady ulegała ewolucji na przestrzeni niemal 
półtorawiecznej historii ruchu robotniczego. Niegdyś wyrażała 'się ona 
głównie, czy nawet wyłącznie, w roli, jaką spełniali przywódcy-intelektua- 
liści w kształtowaniu i w realizacji polityki partii robotniczych. Z czasem 
rozwijać się zaczęły wyspecjalizowane ośrodki naukowo-badawcze, zaś 
w warunkach zwycięstwa ustroju socjalistycznego cechujący ruch robot- 
niczy związek teorii z praktvką stanowi podstawę naukowej orientacji 
całego frontu badań naukowych. Nie zmniejsza to jednak w żadnej mierze 
znaczenia tej charakterystycznej dla ruchu robotniczego formy realizowa- 
nia jedności teorii i praktyki, jaką jest naukowa analiza prowadzona przez 
przywódców tego ruchu w bezpośrednim kontekście działalności politycz= 
nej. Refleksja taka stanowi z jednej strony uogólnienie doświadczenia zbio- 
rowego, które gromadzi partia, z drugiej jest istotnym elementem kształ- 
towania kierunków działania politycznego. Dla marksistowskich nauk spo- 
łecznych refleksja ta jest więc niezwykle istotnym elementem ich twón- 
czego rozwoju, wywierając wpływ na to, jak kształtuje się oblicze całego 
frontu ideologicznego tych nauk. 

Nowa książka Andrzeja Werblana*), przynosząca jego artykuły, studia 
i przemówienia z lat 1972—1979, stanowi kolejny przykład tej właśnie, 
zarysowanej wyżej, tendencji. Porusza ona szeroki wachlarz zagadnień 
naukowych o szczególnie istotnym dla polityki partii znaczeniu, przy czym 
czyni to w aspekcie teorii, to jest szukając ogólnych, naukowych prawid- 
łowości i formułując hipotezy o charakterze naukowym. Ten typ upra- 
wiania nauk społecznych — a zarazem kształtowania ideologicznych i teo- 


*%) Andrzej Werblan: Nauka — ideologia — polityka, Studia ś artykuły, War- 
Gzawa, PWN 1980, str. 245. 


* 
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retycznych podstaw polityki — ma szczególne znaczenie jako inspiracia 
do badań, sugestia w stosunku do dyskutantów, którzy niejedno z posta- 
wionych tu zagadnień poruszą, wreszcie element w kształtowaniu decyzji 
praktycznych. 

Omawiane w książce zagadnienia wiążą się z tymi obszarami teorii prax- 
tyki, które w latach siedemdziesiątych były szczególnie istotne dla teore- 
tvcznej działalności partii i bliżej wiązały się z dziedzinami pracy autora. 
Wymienić tu należy przede wszystkim: 

— probiemy rewolucji naukowo-technicznej i tworzenia rozwiniętego 
spułeczejistwa socjalistycznego w Polsce Ludowej; 

— zagadnienia roli klasy robotniczej i jej partii, w tym także zagad- 
nienia historycznej drogi polskiego ruchu robotniczego do zjednoczenia, 
kićrego trzydziestolecie przypadło na okres objęty publikowanymi w książ- 
ce materiałami; 

— zagadnienia świadomości narodowej, patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu, roli państwowości socjalistycznej w kształtowaniu socjalistycznej świa- 
domości narodowej Polaków; 

— zagadnienia międzynarodowego ruchu robotniczego, walki o jego jed- 
ność, roli i znaczenia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
dla Polski i światowego procesu rewolucyjnego; 

— zagadnienia Konstytucji PRL, zwłaszcza roli i funkcji Sejmu w pol- 
skim systemie politycznym; 

— kwestie nauki i polityki naukowej. | 

Jak widać, jest to szeroki wachlarz zagadnień, dobrze wyrażający to, 
co w latach siedemdziesiątych stanowiło — i co w dużej mierze stanowi 
również w latach osiemdziesiątych — główne kierunki naukowego i ideo- 
logicznego działania. Problemy, które autor omawia, ujmowane są z reguły 
w kontekście polemicznym. Jak sądzę, na szczególną uwagę zasługują po- 
lemiki Andrzeja Werblana z Rogerem Garaudy i innymi głosicielami po- 
dobnych poglądów w kwestii roli klasy robotniczej, zwłaszcza zaś jego 
krytyka koncepcji tzw. „nowego bioku historycznego”, krytyka koncepcii 
liberalno-demokratycznych i prób ich przenoszenia na grunt krajów so- 
cjalistycznych, wreszcie — pryncypialna krytyka maoizmu. 

W tej ostatniej sprawie warto podkreślić wagę metodologicznego punktu 
widzenia przyjętego przez autora. Ujmuje on konsekwentnie maoizm jako 
przede wszystkim ideologię wielkomocarstwowego szowinizmu, którą ce- 
chuje — jak pisze Werblan — „instrumentalizm w stosunku do ideologii” 
(str. 80), Autor pokazuje, jak na przestrzeni lat radykalnie zmieniło się 
stanowisko maoizmu w różnorodnych kwestiach, przeskakując od pozycji 
„ultralewicowych” do oportunisiyczno-prawicowych, od politycznego |li- 
beralizmu okresu „stu kwiatów” do brutalnej autokracji okresu „rewo- 
lucji kulturalnej”, od „wielkiego skoku” do polityki „modernizacji” i tym 
podobne. Natomiast stałym i niezmiennym elementem tej konceDcji po- 
zostaje wielkomocarstwowy szowinizm. Trafnie też wykazuje Werblan (s*r. 
81) szkodliwość tej koncepcji dla Polski, Kurs antyradziecki, stwarzając 
napięcie w Azji, równocześnie wiąże bowiem Chiny z najbardziej reakcvi- 
nymi nurtami politycznymi Świata kapitalistycznego, w tym zwłaszcza 2 
odwetowymi tendencjami w życiu politycznym RFN (Franz Josaph 
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Strauss). To zaś musi odbywać się ze szkodą dla narodowych interesów 
Polski. 

W latach siedemdziesiątych Polska weszła w okres budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, co postawiło przed nauką zadanie zgłę- 
biania istoty i programowania kierunku tej przemiany. Zagadnienia te po- 
jawiły się w istocie dopiero w okresie VI Zjazdu i po nim w polskim życiu 
naukowym. Jedną z pierwszych publikacji teoretycznych w tym zakresie 
był publikowany po raz pierwszy w 1976 r. artykuł Andrzeja Werblana 
Niektóre problemy teorii budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Polsce przedrukowany w recenzowanej książce. Wcześniej spra- 
wy te znajdowały wyraz w innych artykułach autora, zwłaszcza w ar- 
tykule Socjalizm a rewolucja naukowo-techniczna po raz pierwszy druko- 
wanym w 1973 r. 

W podejściu Werblana do zagadnień budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego znamienny jest realizm. Autor nie wchodzi w abstrak- 
cyjne rozważania kryteriów i granic poszczególnych faz rozwojowych, co 
w części literatury tego zagadnienia zajmuje przesadnie znaczne miejsce, 
lecz koncentruje uwagę na merytorycznej analizie węzłowych zagadnień. 
Tu wskazuje przede wszystkim ścisły związek procesów budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego z procesami rewolucji naukowo- 
-technicznej, polemizując z traktowaniem tych dwóch procesów oddzielnie. 
Takie ujęcie wydaje się istotne dla sposobu interpretacji rewolucji nauko- 
wo-technicznej, w której to kwestii na części literatury naukowej ciąży 
— jak wspomina autor — tendencja do abstrakcyjnego ujmowania zmian 
naukowo-technicznych w oderwaniu od przemian ustrojowych, na gruncie 
rzekomo ponadustrojowej fikcji futurologicznej. 

Z zagadnieniem tym wiąże się wszechstronna analiza roli klasy robot- 
niczej, wewnętrznych przemian w jej składzie i obliczu, jej wpływu na 
przeobrażenia społeczne okresu budowania rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Autor konkretyzuje owe zagadnienia, wskazując, że to wła. 
śnie wielkoprzemysłowa klasa robotnicza spełnia funkcję przodującej siły 
postępowych przemian w socjalizmie. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne autor ujmuje wszechstronnie, 
a więc w aspektach ekonomiczno-społecznych, politycznych, ideologicz- 
nych. „Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — pisze Wer- 
blan — oznacza w sferze społeczno-ekonomicznej zapewnienie niepodziel- 
nego panowania socjalistycznych stosunków produkcji w mieście i na wst, 
stworzenie nowoczesnej i wysoko rozwiniętej bazy materialno-technicznej, 
szerokie łączenie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej ze stosunkami 
społecznymi socjalizmu, rosnącą wydajność pracy, upowszechnianie socja- 
listycznego stosunku do pracy, coraz lepsze zaspokajanie potrzeb społecz= 
nych t coraz pelniejszą, bardziej konsekwentną realizację sprawiedliwości 
spolecznej” (str. 95—96). 

Te ostatnie aspekty szerzej omawia autor gdzie indziej, podnosząc zna- 
czenie „odpowiedzialności społecznej i walki z wszelkimi zjawiskami i za- 
chowaniami, które pozostają z nią w sprzeczności” (str. 134). Podkreśla on 
także wagę działań zmierzających do tworzenia nowej osobowości czło- 
wieka socjalizmu. Pisze m. in., że „budując rozwinięte społeczeństwo so- 
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cjalistyczne, poszukujemy wciąż pełniejszej odpowiedzi na pytanie o socja- 
listyczny sposób życia i socjalistyczny model dostatku. Jest to na obecnym 
etapie konkretyzacja pytania o istotę życia godnego” (str. 135). Trudno za- 
przeczyć, że są to fundamentalne zadania dla nauki, która chce nie tylko 
opisywać, lecz także współtworzyć procesy budowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

Podobnie ma się sprawa z politycznymi aspektami budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Andrzej Werblan jednoznacznie opowiada 
się za poglądem, że proces ten musi obeimować pogłębianie i doskonalenie 
socjalistycznej demokracji, a równocześnie zdecydowanie odrzuca stano- 
wisko, według którego demokracja socjalistyczna może czy powinna wzo- 
rować się na — należących do innej epoki historycznej — rozwiązaniach 
liberalno-demokratycznych. Podkreśla, że demokracja socjalistyczna nie 
stanowi formy już w pełni ukształtowanej ostatecznie. „Formy organizacji 
politycznej socjalistycznego społeczeństwa — pisze — są stosunkowo młode 
i stale się rozwijają. Pod tym względem nasz ustrój nie powiedział jeszcze 
ostatniego słowa” (str. 109). Warto zwrócić baczniejszą uwagę na implikacie 
tego twierdzenia. Ani praktyce, ani teorii socjalizmu nie jest potrzebna 
apologia form politycznych obecnie istniejących, traktowanie ich tak, jakby 
były ostatnim, już absolutnie niekwestionowanym słowem demokracji so- 
cjalistycznej. Stanowisko takie jest głęboko sprzeczne z antydogmatycznym 
duchem marksizmu-leninizmu; zamykałoby ono drogę do realistycznego 
programowania możliwych i potrzebnych przemian. Werblan podkreśla dy- 
namiczny charakter demokracji socjalistycznej, to, że jest to „demokracja 
odpowiadająca socjalistycznym stosunkom produkcji i strukturze społecz- 
nej” (str. 184), z czego wynika logicznie, że musi się ona pogłębiać i przeo- 
brażać w ślad za zmianami struktury społecznej, to jest właśnie w ramach 
ogólnych procesów budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Rozwój ten jednak musi wychodzić z oryginalnych cech demokracji 
socjalistycznej. „Jest to taka demokracja — pisze Werblan — w której 
podziały i zróżnicowanie opinii nie są utrwalane i instytucjonalizo- 
wane, demokracja, w ramach której dyskusja ma na celu nie konfron- 
tację i walkę, lecz znalezienie optymalnego rozwiązania i osiągnięcie na 
tej podstawie możliwie szerokiej jednomyślności. Wszystko przemawia za 
tym, że taka demokracja, oparta na współuczestnictwie, a nie na konku- 
rencji, jest lepszą i skuteczniejszą formą życia politycznego, chociaż stawia 
społeczeństwu większe wymagania” (tamże). W wielu miejscach wysuwa 
też autor interesujące porównanie mechanizmu tak rozumianej demokracji 
socjalistycznej z mechanizmem dyskusji naukowej, w której chodzi 
o wspólne dotarcie do prawdy, a nie mechaniczne uzyskanie większości 
i narzucenie swego punktu widzenia zdominowanemu przeciwnikowi. 

Tak rozumiana demokracja socjalistyczna jest przesłanką jedności mo- 
ralno-politycznej narodu. Trafnie odrzucając pogląd, jakoby jedność mo- 
ralno-polityczna tworzyła się automatycznie w wyniku samych tylko prze- 
mian ustrojowo-społecznych, podkreśla autor znaczenie, jakie ma tu „po- 
lityka wysuwająca na czoło to, co zespala społeczeństwo, otwierając szanse 
konstruktywnej pracy dla wszystkich” (str. 185). W tym kontekście inte- 
resująca jest myśl, że między eliminowaniem walki konkurencyjnej w sfe- 
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rze polityki a rozwojem prawdziwie demokratycznych metod rządzenia 
istnieje wyrażny związek. Andrzej Werblan nie traktuje eliminowania 
walki konkurencyjnej jako jakiegoś szczególnego paliatywu, lecz jako ce- 
chę konstytutywną demokracji socjalistycznej, umożliwiającą — jak pisze 
— „rzeczową, a nie iluzoryczną dyskusję i prawdziwie demokratyczną de- 
cyzję o sprawach publicznych” (str. 57). W tym też kontekście mieści się 
jego analiza zagadnień pluralizmu politycznego, nieraz już podnoszonych 
w polskiej literaturze politologicznej i należących do szczególnie kontro- 
wersyjnych. 

O pluralizmie politycznym pisze Werblan, co następuje: „Jest to pojęcie 
dość wieloznaczne. Jeśli ma ono oznaczać zróżnicowanie poglądów spo- 
łecznych w poszczególnych kwestiach, np. światopoglądowych lub w sto- 
sunku do konkretnych problemów politycznych, gospodarczych i kultu- 
ralnych, jest rzeczą jasną, że zróżnicowanie tego typu w mniejszym lub 
większym stopniu stanowi zjawisko społecznie trwałe, choć zmienne w tre- 
ści. ...Często jednak pod mianem pluralizmu rozumie się specyficzny mo- 
del życia politycznego, historycznie ukształtowany wraz z kapitalizmem, 
a w praktyce funkcjonujący tylko w niektórych wysoko rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych, system oparty na zinstytucjonalizowanej konku- 
rencji ugrupowań politycznych” (str. 105—106). Dowodzi też dalej autor, 
że system ten odegrał — i pod pewnymi względami odgrywa nadal — po- 
stępową rolę w historycznym rozwoju kapitalizmu, ale że w warunkach 
socjalizmu — tak jak się on ukształtował w Polsce i innych krajach so- 
cjalistycznych — ukształtował się inny, bardziej optymalny mechanizm 
polityczny, który należy stale doskonalić i ulepszać, nie zaś zastępować 
powrotem do przeżytych już form demokracji burżuazyjnej. Wyraźne od- 
różnianie socjalistycznego i burżuazyjnego pojmowania pluralizmu poli- 
tycznego jest niezbędne, by dyskusja na ten temat wolna była od niepo- 
rozumień brzemiennych w teoretyczne i polityczne następstwa. 


Istotnym nurtem książki są zagadnienia świadomości narodowej, patrio= 
tyzmu i internacjonalizmu. Spośród wielu wątków tu się nasuwających, 
jeden wydaje mi się szczególnie istotny. Werblan przypomina, nieraz 
w literaturze sygnalizowaną, cechę polskiego patriotyzmu, to mia- 
nowicie, że z historycznie znanych powodów w wielkiej mierze kształtował 
się on w oderwaniu od idei państwowej. „Proces dziejowy — pisze — 
spowodował pewną jednostronność w rozwoju patriotycznej świadomości 
naszego narodu. Dlugotrwały brak własnej państwowości nie sprzyjał 
kształtowaniu związku patriotyzmu z państwem. Podstawę więzi patrio- 
tycznej tworzyła więź narodowa i kulturowa... Dopiero powstanie ludo- 
wego państwa = wyrażającego interesy it aspiracje całego narodu — stwo- 
rzyło w tym względzie nową sytuację” (str. 113). Jest to zagadnienie wiel- 
kiej wagi. Centralnym problemem wychowania patriotycznego w naszych 
warunkach jest, jak sądzę, umacnianie i szerzenie poczucia, że nie ma 
miłości ojczyzny bez służby dla państwa — państwa socjalistycznego, 
a więc wyrażającego rzeczywiste interesy całego narodu. W tym kierunku 
musi iść także praca teoretyczna w zakresie zagadnień państwa i narodu, 
niekiedy obciążonych jeszcze dogmatycznym zawężaniem koncepcji pań- 
stwa do samych tylko funkcji aparatu panowania klasowego. 
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W odniesieniu do państwa socjalistycznego oznacza to, jak pisze A. Wer- 
blan, takie pojmowanie tego państwa, które pozwala widzieć w nim instru- 
ment socjalistycznej integracji narodu. Świadomość patriotyczna, łącząca 
wartości socjalistyczne i internacjonalistyczne, jest więc „trwałą it wielo- 
stronną przesłanką motywacji ideowych zarówno w służbie rozwoju kraju, 
jak t konfrontacji ideologicznej z siłami it tendencjami obcymi socjaliz- 
mowi” (str. 114). Podkreśla też autor z naciskiem znaczenie takiej moty- 
wacji dla tworzenia postaw odpornych na przejściowe trudności i niepo- 
wodzenia, dla wyrabiania zdolności do zdyscyplinowanego działania i sta- 
wiania czoła kłopotom, zdolności do obiektywnej oceny sytuacji. Jest to 
analiza nawiązująca w swej zasadniczej linii do tego nurtu polskiej myśli 
politycznej, który od dziesięcioleci wskazuje konieczność szerzenia patrio- 
tyzmu odważnego czynu, a nie symbolicznego gestu, patriotyzmu kon- 
struktywnego działania, a nie samych tylko emocji, patriotyzmu obowiąz- 
ków wobec państwa, a nie tylko praw. Autor z naciskiem wiąże to zasad- 
nienie z podkreślaniem znaczenia internacjonalistycznej jedności narodów 
socjalistycznych. 

Niektóre fragmenty książki dotyczą szczególnie zagadnień historii ruchu 
robotniczego (zwłaszcza analizy drogi do zjednoczenia) oraz rozwoju pań- 
stwa ludowego. Warto podkreślić, że autor daje tu w szkicowej postaci wy= 
jaśnienia niektórych negatywnych zjawisk z przeszłości. W skrótowo za- 
rysowanej analizie przyczyn negatywnych zjawisk politycznych występu- 
jących w latach 1949—1954 autor daje (str. 115) szkic wieloczynnikowego 
wyjaśnienia tego okresu, wymieniając szereg okoliczności, które łącznie 
złożyły się na wystąpienie również w Polsce tych negatywnych zjawisk. 
Autor podkreśla, że już teraz — po ćwierćwieczu — naukowa analiza 
tego okresu staje się możliwa i konieczna. Werblan zawarł w swej 
książce ważny metodologicznie przyczynek do takiej analizy. Taka też 
analiza — a nie przypisywanie wszystkiego jakiemuś jednemu czynnikowi, 
na przykład personalnemu — jest konieczna, by zrozumieć te sprawy 
będące wciąż przedmiotem licznych dyskusji. W innych miejscach autor 
daje, znów w postaci szkicowych uwag, ciekawe rozważania na temat 
niektórych niekorzystnych zjawisk, które wystąpiły w polskim życiu po- 
litycznym i ideologicznym po 1956 r. Również one wymagają badania 
i dyskusji. 

Książki o tylu wątkach nie da się w pełni omówić w ramach zwięzłej 
recenzji. Myślę jednak, że już z tego, co napisałem, wyłania się dostatecz- 
nie jasno obraz jej zawartości i szczególnego stylu autorskiego. Jest to 
książka stawiająca problemy ważne i kontrowersyjne, ucząca myślenia 
o zjawiskach politycznych w sposób wolny od schematów, ważna zarówno 
dla rozwoju teorii, jak i dla wychowania politycznego. Wiele spraw w niej 
zarysowanych wymaga dalszych studiów. Studia takie jednak wiele zy- 
skają dzięki przemyśleniom, które znalazły wyraz w pracach Andrzeja 
Werblana. 
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STANISŁAW KOWALEWSKI: Przeło- 
żony — podwładny w świetle socjalisty= 
cznej teorii organizacji. Wyd. IV zmie- 
nione i rozszerzone, PWE, Warszawa 
1979, str. 460. 


Demokracja stanowi w socjalizmie 
immanentny czynnik życia społeczno- 
„gospodarczego i politycznego, będący 
zarówno cechą, jak i warunkiem roz- 
woju i sprawnego funkcjonowania spo- 
łeczeństwa. Nie oznacza to jednak, iż 
zrozumienie potrzeby stosowania pro- 
cedury demokratycznej stało się już 
powszechne; stworzenie warunków jej 
przejawiania się nie jest samo przez 
się gwarancją praktycznego stosowania 
zasad ludowładztwa wszędzie i przez 
wszystkich. Istnienie odpowiednich 
praw ł instytucji stwarza potencjalne 
przesłanki demokratycznego działania, 
wyznacza ramy, które trzeba stale wy- 
pełniać konkretną treścią. Tego właśnie 
procesu dotyczy stwierdzenie Edwarda 
Gierka: „Tylko taka demokracja, która 
łączy współdecydowanie ze współodpo- 
wiedzialnością, może być skuteczna. Ta- 
kiej demokracji musimy się stale uczyć 
we wszystkich aspektach i przejawach, 
na wszystkich szczeblach”. Postulat ten 
adresowany jest w całej rozległości do 
kadr kierowniczych — tych wszystkich, 
którzy dysponując większym zakresem 
kompetencji i uprawnień winni ponosić 
większą odpowiedzialność za przestrze- 
ganie demokratycznych zasad działania 
i postępowania. 


Na przeszkodzie staje tu dość często 
spotykany jeszcze pogląd przeciwsta- 
wiający procedurę demokratyczną ta- 
kim wartościom prakseologicznym, jak 
operatywność, sprawność, efektywność, 
niezrozumienie faktu, że dyskusje, kon- 
sultacje i kontrola społeczna przyczy- 
niają się do optymalizacji decyzji i ich 
skutecznej realizacji. Oczywiście trudno 
znaleźć kogoś, kto wyraźnie opowiadał- 
by się przeciwko zasadzie współdecydo- 
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wania 1 współrządzenia, która głęboko 
zakorzeniła się w polityce partii i pań- 
stwa. W praktyce mamy jednak ciągle 
do czynienia z niedocenianiem opinii 
współpracowników i podwładnych, z 
próbami kształtowania pożądanych po- 
staw pracowniczych raetodami komen- 
derowania i pokr.,kiwania. Zwolenni- 
cy stosowania tych środrów najczęściej 
nie zdają sobie sprawy, że efekt jest 
wręcz odwrotny od zamierzonego. Au- 
tokratyczny styl kierowania osłabia bo. 
wiem motywacje pod* *vdnych, zmniej 
sza ich "ktywność i poczucie odpowie- 
dzialności. 


W poszukiwaniu argumentów  prze- 
mawiających za demokratyzmem sto- 
sunków międzyludzkich i ideą partner- 
stwa w stosunkach służbowych istotną 
rolę odgrywają ustalenia teorii organi- 
zacji, która wbrew tendencjom techno- 
kratycznym zdecydowanie opowiada się 
za tworzeniem klimatu współuczestnic- 
twa i współdecydowania. Wskazuje ona, 
iż chociaż droga konsultowania się, ra- 
dzenia i zasięgania opinii przed podję= 
ciem decyzji jest drogą pozornie trud- 
niejszą, jest ona o wiele bardziej efek- 
tywną, sprzyja bowiem zaangażowaniu 
się pracowników w realizację przekon- 
sultowanych decyzji, kształtuje silną 
więź wzajemnego szacunku, zaufania 
i współpracy oraz klimat wspólnych 
wymagań w stosunkach między prze- 
łożonym i podwładnym. Stanisław Ko» 
walewski wyraża w swej cennej książ- 
ce Przełożony — podwładny w świetle 
socjalistycznej teorii organizacji prze> 
konanie, „że idea socjalistycznego hu- 
manizmu oraz postulaty sprawności 

ziałania wspierają się wzajemnie i pra- 
widłowe rozwiązania na bazie jednego 
rozszerzają możliwości prawidłowych 
rozwiązań na bazie drugiego. W zgod- 
ności oddziaływania obu wymienionych 
założeń powinna znajdować wyraz jed- 
na z najistotniejszych cech socjalistycz= 
nej teorii organizacji” (str. 9). 
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"Na wstępie autor przedstawia w mo- 
delowy sposób dwie przeciwstawne 
koncepcje na ten temat. Pierwsza — 
widzi w człowieku wrodzoną niechęć 
do pracy, dla pokonania której koniecz- 
ne jest stosowanie kary i przymusu. 
Druga — uznaje pracę za naturalną po- 
trzebę człowieka; stworzenie odpowied- 
nich warunków jej wykonywania wyz- 
wala odpowiedzialność, pomysłowość 1 
inicjatywę. Słuszność i zasadność dru- 
giego podejścia potwierdzają rozliczne 
badania i eksperymenty. W naszych bo- 
wiem warunkach ustrojowych dokonu- 
je się ewolucja stosunków międzyludz- 
kich, pobudzona wzrostem świadomości 
i wykształcenia oraz poziomu ludzkich 
aspiracji. Kowalewski pisze: „W miarę 
wzrostu kultury 4% poczucia godności 
osobistej człowieka coraz oporniej ak- 
ceptuje on rolę zwierzęcia zaprzęgnięte- 
go do pługa, ponaglanego pokrzykiwa- 
niem, kierowanego lejcami ś$ pracujq- 
cego wyłącznie za mniejszą czy większą 
garść obroku. Coraz bardziej natomiast 
pragnie poszerzać w wykonywanej pra- 
cy zalires samodzielnego decydowania 
4 doszukuje się w niej czegoś więcej niż 
środka zaspokojenia (...) potrzeb mate- 
rialnych (str. 21). 


Świadomie pełniący swe obowiązki 
kierownik tym różni się od kierowni- 
ka-dyletanta, że nie praktykuje stylu 
kierowania osiągniętego głównie meto- 
dą prób i błędów, przypadkowym gro- 
madzeniem doświadczeń, a więc będą- 
cego pochodną swoich cech osobowych, 
lecz posiłkuje się przemyślaną strate- 
gią kierowania stosowaną świadomie 
i planowo na podstawie krytycznej ref- 
leksji i uporządkowanej wiedzy. Kie- 
rowanie — zdaniem Kowalewskiego — 
to „działanie zmierzające do powodowa- 
nia działania innych ludzi zgodnie z ety- 
ką oraz celami zatrudniającej ich insty- 
tucjt” (str. 35). 


Organiczne funkcje kierownicze — to 
tytuł kolejnego rozdziału, w którym au- 
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tor podkreśla, że nieodzowną wstępną 
czynnością kierownika dążącego do pra- 
widłowej organizacji swej pracy powin- 
no być określenie tego, co w konkret- 
nej sytuacji organizacyjnej należy uz- 
nać za najważniejsze. Wymaga to czę- 
stokroć właściwego wyboru między tym, 
co pilne, a tym, co ważne, unikania roz- 
wiązań pochopnych, które nie uwzględ- 
niają hierarchii ważności poszczegól- 
nych działań i ich długofalowych skut- 
ków. Kumulujące sie sprawy bieżące nie 
powinny w sposób dotkliwy dezorgani- 
zować pracy, gdyż poddanie Się ich na- 
porowi nieuchronnie prowadzi do utratv 
z pola widzenia spraw ważnych, zasad- 
niczych. We właściwie zaplanowanej 
pracy kierownika, w prawidłowo zor- 
ganizowanej instytucji nie powinno brć 
gorączkowego pośpiechu, musi obowią- 
zywać przemyślana hierarchia zadań 
i kolejność ich rozwiązywania. Ważny 
jest wybór spraw rokujących sukces. 
Powodzenie, choćby na niewielkim od- 
cinku, wywołuje w człowieku postawe 
ułatwiającą odniesienie kolejnego suk- 
cesu, kształtuje dobry nastrój i pobudza 
wiarę we własne możliwości. 


Istotnym problemem, przed którrm 
staje kierownik, jest niejednolitość kie- 
rowanego zespołu pod względem po- 
ziomu etyki i kwalifikacji zawodowych. 
Bywają instytucje, w których w rezul- 
tacie tego zróżnicowania zamierzone ce- 
le osiągane są wysiłkiem części zespo- 
łu. Wypada zgodzić się z autorem książ- 
ki, iż zasadnicze zło polega na tym, „że 
wielu kierowników toleruje podobny 
stan rzeczy. Wypływa to nie stąd, że 
odznaczają się brakiem poczucia spra- 
wiedliwości, ale z ich odczucia, że są 
do tego zmuszeni. Kierownik chcialby 
przecież, aby każda robota ważna, na 
której mu zależy, była wykonana mo- 
źliwie najlepiej. Można ją zatem po- 
wierzyć tylko tym, którzy gwarantnię 
solidne jej wykonanie...” (str. 71). Wsku- 
tek tego kierownik, posuwająe się po 


linii najmniejszego oporu, przyczynia 
się do podziału swojego zespołu na lu- 
dzi pracujących ponad siły i pozorują- 
cych pracę. Pobłażanie wobec nierób- 
stwa podważa wiarę w potrzebę rze- 
telnego wysiłku, tym bardziej że w kli- 
macie zaniżonych wymagań ulegają wy- 
paczeniu stosunki międzyludzkie, nasi- 
lają się przejawy klikowości i kumo- 
terstwa. Trzeba więc zdecydowanie 
przeciwdziałać sytuacji, w której część 
zespołu wykonuje pracę za siebie i za 
resztę, nie cofając się przed usuwaniem 
z zespołu ludzi z własnej winy niewy- 
dajnych i nieudolnych. 

Na uwagę czytelników zasługuje roz- 
dział IV poświęcony Elementom patolo- 
giś w sytuacjach kierowniczych. Aseku- 
ranctwo rodzące bierność z obawy przed 
popełnieniem błędu, brak jawności to- 
warzyszący często  subiektywizmowi, 
chorobliwe obawy przed nielojalnością 
podwładnych bywają częstokroć moty- 
wami autokratycznego stylu kierowa- 
nia. Ucieczka od procedury demokraty- 
cznej wynika nierzadko z obawy przed 
utratą prestiżu i wyolbrzymionego sądu 
o własnych walorach. Przyczyny zja- 
wisk patologicznych mogą tkwić także 
w czynnikach zewnętrznych wywoła- 
nych wadliwościami w działaniu ogniw 
nadrzędnych. Oto dlaczego St. Kowale- 
wski sądzi, że „czynienie człowieka od- 
powiedzialnym za własne działanie jest 
chyba w takim samym stopniu mobili- 
zujące, w jakim pociąganie go do od- 
powiedzialności za to, na co on nie ma 
wpływu, osłabia jego motywację, a 
przede wszystkim szarpie mu nerwy” 
(str. 120). Kierownik obciążony totalną 
odpowiedzialnością, zagrożony konsek- 
wencjami nie swoich błędów i słabo- 
ści nie jest w stanie wydajnie praco- 
wać i dobrze zarządzać. Toteż trzeba go 
rozliczać tylko z wyników, które 
spowodował własną działalnością, wła- 
snymi decyzjami dotyczącymi zarówno 
podjęcia działań, jak też ich zaniecha- 
nia. 
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Podstawowym obowiązkiem każdego 
przełożonego w stosunku do podległych 
mu pracowników jest jasne, zwięzłe 
i komunikatywne sformułowanie okre- 
ślonego celu działania stanowiącego 
punkt wyjścia do wyznaczania zadań, 
obowiązków i zakresów odpowiedzial- 
ności pracowników. W rozdziale V — 
Decyzje kierownika o działaniu pod- 
władnych — St. Kowalewski podejmuje 
w związku z tym kwestie związane z 
usytuowaniem zastępcy, przydziałem 
zadań i egzekwowaniem odpowiedzial- 
ności. Rozdział VI poświęcony Fazie 
przekazywania zadań zwraca uwagę na 
język zaleceń i zarządzeń, kształtowa- 
nie właściwego rytmu pracy. 


Nader interesującą częścią książki 
jest rozdział VII poświęcony Motywa- 
cjom, a więc najbardziej złożonemu z 
problemów wchodzących w zakres teorii 
organizacji. Normalny członek społe- 
czeństwa chce pracować dobrze, osiąga- 
ne w pracy wyniki przysparzają mu za- 
dowolenia i satysfakcji. Żle pracujący 
to ludzie — wyłączając przypadki pato- 
logiczne — pracujący w warunkach pre- 
miujących złą robotę bądź utrudniają- 
cych dobrą. Toteż zadanie — stwier- 
dza autor krytyki — „polega na tworze- 
miu jednostce ludzkiej takich warun- 
ków, w jakich naturalna skłonność do 
dobrej roboty może Się ujawnić i roz- 
winąć” (str. 236). 


Szkoda, że podejmując ten problem 
autor nie uwzględnił książki Adama 
Sarapaty O zadowoleniu i niezadowo- 
leniu z pracy rozszerzającej naszą wie- 
dzę na temat czynników warunkują- 
cych dobrą i złą pracę. Konkluzje Sara- 
paty, który posiłkuje się bogatym ma- 
teriałem faktograficznym, mogłyby w 
wielu punktach wzbogacić tezy Kowa- 
lewskiego wywodzące się przede wszy= 
stkim z rozważań teoretycznych. Tak 
np. badania dowodzą, o czym wspomina 
Kowalewski, że w praktyce wielu 
przedsiębiorstw i instytucji nie zawsze 
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pamięta się o znaczeniu momentu 
pierwszego zetknięcia się pracownika z 
zakładem pracy. Zbyt mała jest troska 
o to, aby objęte stanowisko nie było 
swego rodzaju ślepą uliczką ogranicza- 
jącą możliwości dalszego rozwoju pra- 
cownika. 

Szczególne znaczenie ma stosowanie 
wobec zespołu podwładnych jednako- 
wych mierników oceny pracy. Chodzi 
o to, aby były one sprawdzalne i zro-> 
zumiałe dla tych, których dotyczą. Pra- 
widłowa jest tylko taka polityka płac, 
która opiera się na sprawiedliwych o- 
cenach i zobiektywizowanych mierni- 
kach. Nagrody, premie, podwyżki i inne 
formy uznania czyjegoś wkładu pracy 
pełnią dobrze swą motywacyjną rolę, 
jeśli są czymś, co się słusznie należy, 
a nie aktem podkreślającym podległość 
pracownika i życzliwość przełożonego. 
Sprawiedliwy podział funduszu płac 
wymaga jawności. Tajemniczość w tej 
dziedzinie z reguły świadczy o naru- 
szeniu zasad, co zawsze powoduje zna- 
czny uszczerbek moralny i podważa 
zaufanie do przełożonych. 

W dalszej części książki autor zaj- 
muje się sprawami kontroli (rozdział 
VIII), rozpiętości kierowania (IX) oraz 
reorganizacją (X) jako elementami us- 
prawniającymi czy też utrudniającymi 
elektywne kierowanie. Ostatni (XI) roz- 
dział poświęcony jest ewolucji roli kie- 
rownika 1 związanym z tym perspek- 
tywom. Najważniejszą konkluzją tego 
rozdziału jest stwierdzenie dotyczące 
swoistego kryzysu struktur nadmiernie 
zhierarchizowanych, które nie są w sta- 
nie sprostać współczesnym problemom 
i tworzyć optymalnych warunków dla 
osiągania wyznaczonych celów. Struk- 
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tury tego rodzaju hamują rozwój oso- 
bowości, wywołują konformizm i bier- 
ność równoznaczną 2 bezradnością wo- 
bec nowych sytuacji. Brak prawa ape- 
lacji od nieprawidłowych decyzji oraz 
narastanie szczeliny między zakresem 
a umiejętnością decydowania to dalsze 
negatywne skutki sztywnienia schema- 
tów organizacyjnych. 

Niestosowanie procedury  demokra- 
tycznej powoduje faktycznie osłabienie 
kontroli i nadzoru oraz obniża wydol- 
ność przepływu informacji. Brak ela- 
styczności w podziale zadań i nadmier- 
ne rozdrobnienie ich zakresu utrudniają 
rozprzestrzenianie się wiedzy i powodu- 
ją zwiększenie się przejawów niekom- 
petencji. 

Analizując te zjawiska i tendencje 
autor książki dowodzi, że główną płasz- 
czyzną ich ograniczenia jest nasilanie 
procedury demokratycznej w  stosun- 
kach między przełożonymi a podwład- 
nymi. Odchodzenie od autokratycznej 
koncepcji kierownictwa jest drogą spro- 
wadzania tej instytucji do tego, „czym 
w zasadzie jest t powinna być we 
współczesnym demokratycznym  społe- 
czeństwie” — „..istotnym pomostem w 
przejściu do pełnej nowoczesnej orga- 
nizach” (str. 434). Chociaż przy lekturze 
książki daje się odczuć pewien niedosyt, 
jeśli chodzi o konkretny, osadzony w 
realiach, opis dróg prowadzących do te- 
go celu, zawarte w niej przemyślenia 
zasługują "na uwagę czytelników 
zwłaszcza teraz, gdy szybko wzrasta 
rola czynnika ludzkiego, a nasze wspól- 
ne zadania uległy poważnemu skompli- 
kowaniu ł utrudnieniu. 


KAROL B. JANOWSKI 


M.W. SIENIN: Integracja socjalistycz” 
na. Tłum. ANDRZEJ KUPICH. PWE. 
Warszawa 1979, str. 350, 


Znany radziecki ekonomista M. W. 
Sienin należy do współtwórców teore- 
tycznych koncepcji stosunków gospo- 
darczych pomiędzy krajami socjalis- 
tycznymi. Wydana przez PWE książka 
tego autora obejmuje szeroki zakres 
problemów, które dotyczą ogólnych pra- 
widłowości i praw ekonomicznych so- 
cjalistycznego sposobu produkcji w kon- 
tekście integracji międzynarodowej, i- 
stoty stosunków dwustronnych i wielo- 
stronnych pomiedzy krajamj członkow= 
skimi RWPG, koordynacji gospodarek 
w obrębie wspólnoty tych krajów, roli 
stosunków towarowo-pieniężnych oraz 
perspektyw rozwoju integracji. 


Poszczególne części pracy M. W. Sie- 
nina powstały w różnym czasie i w 
ten sposób dają świadectwo drogom 
rozwoju myśli i teorii ekonomicznych, 
które ogniskowały się wokół między= 
narodowej instytucji krajów  socjali- 
stycznych — Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Jest to ważnym walo- 
rem książki, bowiem współczesność ma 
swoje źródła w przeszłości, a poza tym 
liczne problemy sformułowane i inte- 
resująco przedstawione przez autora w 
poszczególnych latach nadal zachowują 
aktualność. 


Autor sięga do najgłębszych źródeł 
genezy stosunków gospodarczych po- 
między krajami socjalistycznymi. Histo- 
ryczny proces ich powstania i tenden- 
cje integracyjne analizuje w katego- 
riach materializmu historycznego. Pod- 
kreśla, że u podłoża procesów miedzy- 
narodowej integracji socjalistycznej 
znajduje się m. in. uniwersalna tenden- 
cja do internacjonalizacji życia gospo- 
darczego, która jest konsekwencją pra- 
widłowości rozwoju sił wytwórczych 
wyrażającej się w koncentracji i cen= 
tralizacji produkcji oraz w pogłębiają= 
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cym się technicznym i społecznym po- 
dziale pracy w skali krajowej i między- 
narodowej. 

Gospodarowanie, w każdych warun- 
kach, ma dwie strony: techniczno-spo- 
łeczną — siły wytwórcze i ekonomicz= 
no-społeczną — stosunki produkcji. I- 
stotę historycznego procesu określa ta 
druga strona gospodarowania — sto- 
sunki produkcji. Dotyczy to gospodaro- 
wania w granicach państwowo-narodo- 
wych i w skali międzynarodowej. Stąd 
też międzynarodowa socjalistyczna in- 
tegracja gospodarcza, jak pisze M. W. 
Sienin, „...wyraża.. stosunki własności 
socjalistycznej środków produkcji w 
płaszczyźnie międzynarodowej, a więc 
stosunki, które zapewniają (w takim 
stopniu, w jakim od nich to zależy) z 
jednej strony reprodukcję własności 
jako bogactwa narodowego (lub wielo= 
narodowego) t z drugiej — konsekwent- 
ny rozwój internacjonalizacji sił wy- 
twórczych i stosunków produkcjt” (str. 
33). 

Teza, że międzynarodowa integracje 
socjalistyczna wyraża socjalistyczne 
stosunki własności w skali międzynaro- 
dowej, pozwala na konstatację, że inte- 
gracja to obiektywny proces rozwoju 
socjalistycznego sposobu produkcji, któ= 
ry dokonuje się w warunkach istnie= 
nia światowego systemu socjalistyczne- 
go 1 wspólnoty krajów członkowskich 
RWPG. Zasadną konsekwencją takiego 
stanowiska teoretycznego autora ksiąz- 
Kkt jest podjęcie problematyki działania 
obiektywnych praw ekonomicznych so- 
cjalizmu w kontekście międzynarodo= 
wej integracji tych krajów. 

W ujęciu tej problematyki na uwa- 
gę zasługują dwa zagadnienia: czy j w 
jaki sposób prawa ekonomiczne prze- 
kraczają granice państwowe oraz w ja- 
ki sposób polityka integracyjna odnosi 
się do prawidłowości i praw ekono- 
micznych. Wyrażony pogląd, że prawa 
ekonomiczne „przekraczają granice 
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państwowe” jest istotny, prowadzi bo- 
wiem do wniosku, że zarówno w Sto- 
sunkach gospodarczych pomiędzy pań- 
stwami mamy do czynienia z prawami 
ekonomicznymi, które są właściwe so- 
cjalistycznym stosunkom produkcji w 
ogóle. Pojawia się zatem kolejny pro- 
blem dotyczący sposobu przejawiania 
się i wykorzystania praw ekonomicz- 
nych w integracyjnej polityce gospo- 
darczej. W tej dziedzinie niezbędne są 
dalsze badania teoretyczne mające na 
celu uogólnienie dotychczasowej prak- 
tyki. 

Polityka integracyjna krajów RWPG 
jest aktywna w swym podejściu do e- 
konomicznych praw i prawidłowości 
socjalizmu. Znajduje to wyraz w sta- 
tucie RWPG, Kompleksowym Progra- 
mie i innych dokumentach oraz w wie- 
lu przykładach szczegółowych. I tak, do 
wspólnoty socjalistycznej wchodzą kra- 
je e zróżnicowanym poziomie rozwoju 
społeczno-gospodarczego. W tym przy- 
padku wykorzystanie praw socjalistycz- 
nej reprodukcji rozszerzonej w skali 
światowej gospodarki socjalistycznej 
wyraża się w stosowanej w polityce in- 
tegracyjnej zasadzie maksymalnego i e- 
fektywnego łączenia możliwości we- 
wnętrznych, które są w dyspozycji po- 
szczególnych krajów, z możliwościami, 
które stwarza międzynarodowa współ- 
praca pomiędzy nimi (str. 75). 


Kontynuacją I konkretyzacją tej o- 
gólnej tezy traktującej o relacji: pra- 
widłowości i prawa ekonomiczne a po- 
lityka integracyjna — są rozwijane w 
książce liczne wątki. Intensywność sto- 
sunków ekonomicznych pomiędzy pań- 
stwami jest obiektywnie uwarunkowana 
przez takie m. in. okoliczności, jak 
wielkość kraju, posiadane zasoby eko- 
nomiczne, chłonność rynku wewnętrz- 
nego, poziom rozwoju gospodarczego 
itp. Większość krajów RWPG to go- 
spodarki małe i średnie. Fakt ten wy” 
wiera pozytywny wpływ na szersze wy» 
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korzystanie w ich rozwoju gospodar- 
czym czynników zewnętrznych. Integra- 
cja gospodarcza pozwala na koncentra- 
cję produkcji i budowę przedsiębiorstw 
o optymalnych wielkościach stwarza- 
nych przez współczesny postęp nauko= 
wo-techniczny. Ale także kraj wiełki, e 
wielkich zasobach ekonomicznych — 
podkreśla w swej książce M. W. Sienia 
— zainteresowany jest aktywnym o»- 
czestniczeniem w procesach integracrj- 
nych. Gospodarka ZSRR, podobnie jak 
ekonomiki innych krajów, poprzez mie- 
dzynarodową kooperację i specjalizację 
produkcji uzyskuje oszczędność społecz 
nych nakładów pracy (str. 138—140). 


W integracyjnym ugrupowaniu ge- 
spodarek narodowych przejawiają się 
prawidłowości i prawa wymagające za- 
chowania odpowiednich proporcji, czyli 
mamy do czynienia z problemem pro- 
porcjonalności odnoszącym się do 
wspólnoty jako całości. Współczesnym 
potwierdzeniem występowania i respek- 
towania tego rodzaju prawidłowości są 
wspólnie rozwiązywane problemy po- 
trzeb gospodarek narodowych krajów 
członkowskich RWPG w dziedzinie e- 
nergii elektrycznej, paliw płynnych i 
w ogóle surowców. Ten sam problem 
proporcjonalności obejmuje wzajemne 
dostawy dóbr inwestycyjnych. Prawid- 
łowości te wyrażają się w ogólnej ten- 
dencji prowadzącej do formowania się 
efektywnych narodowych kompleksów 
gospodarczych, które stworzą w przy- 
szłości komplementarny międzynarodo- 
wy kompleks gospodarki socjalistycz- 
nej. W procesie organizowanej integra 
cji suwerenne narodowe gospodarki 
wchodzą w układ stosunków dwustron- 
nych i wielostronnych. Pomiędzy tymi 
formami stosunków ekonomicznych nie 
ma sprzeczności, ponieważ „współpraca 
zespołowa nie tylko zakłada koniecz- 
ność zachowania na długi okres, «le 
wręcz zwiększa konieczność ich orga- 
nizacyjnego doskonalenia” (str. 145). 


<BR 


zasadniczym powodem wzajemnego 
uzupełniania się i łącznego występowania 
stosunków dwustronnych ł wielostron- 
nych jest fakt istnienia suwerennych 
gospodarek narodowych, a także nie- 
występowanie w RWPG instytucji po- 
nadnarodowych. M. W. Sienin zwraca 
uwagę, iż problem ten ma wiele impli- 
kacji praktycznych. Znajduje on bo- 
wiem swoje odzwierciedlenie we wszel- 
kiego rodzaju mechanizmach ekono- 
micznych współpracy i integracji kra- 
jów członkowskich RWPG. Równo- 
ległe doskonalenie stosunków dwu- 
stronnych i wielostronnych jest nie- 
zbędne dla szerszego rozwijania współ- 
działania zbiorowego krajów członkow- 
skich RWPG w każdej dziedzinie. Do- 
tyczy to kooperacji i specjalizacji, 
a także wspólnych przedsiębiorstw 
i międzynarodowych zjednoczeń gospo- 
darczych. We wspólnych  organiza- 
cjach gospodarczych układ stosunków 
pomiędzy ich uczestnikami ma za pod- 
stawę to, iż każdy z nich nie jest 
ograniczony we własności do jego 
wkładu majątkowego. Oto co pisze 
autor w tej sprawie: „każda «własność 
międzynarodowa» — to szczególna od- 
miana własności narodowej, która 
przybrała specyficzną formę. I ze wzglę- 
du na swoją funkcję ekonomiczną i 
przeznaczenie musi być ona podporząd- 
kowana interesom narodowym każdego 
uczestniczącego w niej państwa, spełnia- 
jąc jednocześnie rolę czynnika cementu- 
jącego związki międzynarodowe” (str. 
158). 


Właściwe podejście do zasad okre- 
ślających stosunki dwustronne i wielo- 
stronne pomiędzy krajami członkow- 
skimi RWPG ma fundamentalne zna- 
czenie dla koordynacji rozwoju ekono- 
micznego między tymi krajami i ich 
gospodarkami. Przy tym koordynacja 
ta — zdaniem autora — wynika z we- 
wnętrznych potrzeb rozwoju gospodar- 
€zego poszczególnych krajów i tworze» 
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nia w ich ramach efektywnych kom- 
pleksów . gospodarczych. Narodowy 
kompleks gospodarczy „jest to także 
racjonalne (planowe!) rozmieszczenie 
produkcji na terytorium jednego kra- 
ju, a także podział między poszczegól- 
nymi gałęziami gospodarki, który naj- 
bardziej odpowiada rozwojowi catej 
produkcji oraz wszystkich jej elemen- 
tów” (str. 183). 

Właśnie wzgląd na uzyskanie wyso- 
kiej efektywności gospodarek narodo- 
wych skłania do koordynacji rozwoju 
gospodarczego pomiędzy krajami człon- 
kowskimi RWPG. „W warunkach 
współczesnych — pisze autor — kraje 
socjalistyczne mogą skutecznie prowa- 
dzić współzawodnictwo ekonomiczne ze 
światem kapitalistycznym, jeśli będą 
przede wszystkim budować optymalnie 
duże przedsiębiorstwa, oparte na naj- 
bardziej rozwiniętej technice i wytwa- 
rzające produkcję wielkoseryjną, w 
których osiąga się najwyższą wydaj- 
ność pracy i najniższe koszty własne. 
Jednocześnie trzeba też stwierdzić, że 
tylko najnowsze urządzenia mogą za- 
pewnić wysoką jakość wyrobów odpo- 
wiadających standardom światowym t 
potrzebom współczesnego konsumenta” 
(str. 211). 


Szanse działań w takim kierunku 
stwarza właśnie integracja gospodarcza, 
poprzez koordynację rozwoju gospoda- 
rek narodowych w obrębie wspólnoty 
krajów socjalistycznych. 

Intensyfikacja więzi produkcyjnych 
pomiędzy krajami RWPG — w rezulta- 
cie rozwoju procesów integracyjnych — 
prowadzi do wzrostu wymiany towaro- 
wej pomiędzy nimi. Na tym tle autor 
podejmuje problemy związane z potrze- 
bą uwzględniania i wykorzystywania 
prawa wartości w międzynarodowych 
stosunkach krajów socjalistycznych, 
m. in. tak istotne zagadnienia, jak: e- 
kwiwalentność stosunków wymiany, 
stymulująca rola kategorii towarowo» 
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„pieniężnych oraz ich wykorzystanie dla 
podniesienia efektywności gospodaro- 
wan.a. 

Ekwiwalentność wymiany towarowej 
pomiędzy suwerennymi gospodarkami 
jest wymogiem bezwzględnym. Jest to 
jednak problem bardzo złożony. Przede 
wszystkim dlatego, że kraje członkow= 
skie RWPG znajdują się na różnym 
poziomie rozwoju gospodarczego, co 
wpływa na poziom kosztów i wielkość 
wartości towarów. Ze względów eko- 
nomicznych kraje © wyższym poziomie 
rozwoju gospodarczego są bardziej za- 
interesowane w uczestniczeniu w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. Stąd 
problem  ekwiwalentności stosunków 
wymiennych znajduje bieżąco instru- 
mentalne rozwiązania w zasadach usta- 
lania cen, udzielania kredytów itp. Na- 
tomiast rozwiązaniem perspektywicz- 
nym są takie działania w sferze pro- 
dukcji, które prowadzą do wyrówny- 
wania poziomów rozwoju gospodarczego 
krajów RWPG. 


Włączenie się poszczególnych krajów 
do międzynarodowego podziału pracy 
w formie kooperacji, specjalizacji pro- 
dukcji czy innej pozwala na oszczędza 
nie zasobów pracy społecznej, podnosi 


efektywność gospodarowania, a tym sa- 
mym tworzy sytuacje stymulujące. Ka- 
tegorie towarowo-pieniężne pozwalają 
na dokonanie rachunku ekonomicznej 
efektywności i w tym przejawia się ich 
pozytywna rola. 


W zakończeniu książki — w rozdzia- 
le napisanym specjalnie dla polskiego 
wydania — autor dokonuje przeglądu 
stanowisk partii krajów członkowskich 
RWPG na temat współpracy gospodar- 
czej. Wskazują one zaangażowanie 
i konsekwencję działania na rzecz roz- 
woju socjalistycznej integracji gospo- 
darczej. „Socjalistyczna integracja go- 
spodarcza — pisze M. W. Sienin — wy- 
rosła z rezultatów poprzednich etapów 
internacjonalizacji życia gospodarczego 
4 jest jej świadomą kontynuacją w no” 
wej formie i z nową treścią na pod- 
stawie przeobrażeń socjalistycznych. 
Przy aktywności i jedności działania 
bratnich partii osiąga ona szczególnie 
wielkie sukcesy it głęboką wielostron= 
ność z nastaniem ery rozwiniętego, doj- 
rzałego socjalizmu w krajach, które 
znalazły się na wysokim poziomie roz- 
woju przemysłowego ti społecznego” 
(str. 333). 

ZDZISŁAW BOMBERA 


a NĄ 


ALEKSANDER M. ORIECHOW: Sta- 
nowlenije  polskogo socjalisticzeskogo 
dwiżenija. Struktura, programnyje kon= 
cepcji, diejatieli (1874—1593). Nioskwa 
1979, wyd. „Nauka”, str. 814. 


Historykom polskim dobrze znane 
jest nazwisko i twórczość A. M. Orie- 
chowa z Instytutu Słowianoznawstwa 1 
Bałkanistyki Akademii Nauk ZSRR. 
Szerszym kręgom zainieresowanych po- 
czątkami polskiego ruchu socjalistycz- 
nego i jego związkami z rewolucyjnym 
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ruchem rosyjskim warto objaśnić, że 
należy on do najwytrawniejszych znaw- 
ców historii Polski drugiej połowy XIX 
w. spośród historyków radzieckich śred- 
niego pokolenia. Kontynuuje on w Spo- 
sób nowoczesny i pogłębiony studia nad 
polskim ruchem robotniczym nozpoczę- 
te przez historysów radzieckich jeszcze 
w latach dwudziestych. Dziś zresztą też 
nie jest osamotniony, że wymienimy 
tylko I. S. Jażborowską i N. I. Bucha- 
rina, E. K. Żigunowa, T. G. Snitkę, 
S. M. Steckiewicza, L. E. Wolkowicza 


— nazwiska znane z ostatnich publika= 
cji. Spośród nich autor omawianej pra- 
cy odznacza się gruntowną znajomością 
literatury polskiej i wszelkich niuan- 
sów w dziejach polskiego ruchu, niekie- 
dy nieuchwytnych dla badaczy posłu= 
gujących się tylko źródłami pisanymi. 

Książka, z którą obecnie wystąpił, 
jest po części tylko rezultatem jego wła- 
snych kwerend źródłowych; stanowi o- 
na owoc przemyśleń i refleksji opar- 
tych w dużej mierze na literaturze 
przedmiotu, w większości polskiej, i sta- 
nowi jedną z pierwszych nowoczesnych 
syntez początkowego okresu w dziejach 
polskiego ruchu socjalistycznego, a po- 
wstała przed zapowiadanym obszernym 
podręcznikiem polskiego ruchu robot- 
niczego, Jest ona przeznaczona dla czy- 
telnika radzieckiego, ale nie ma cha- 
raxteru literatury popularnej. Sądzę, że 
£diyby została przełożona na język pol- 
ski, zwłaszcza w  najobszerniejszych 
partiach traktujących ©o Królestwie 
Polskim, stanowiłaby i u nas wydarze- 
nie naukowe dużej miary. 

Książkę swą traktuje Oriechow jako 
charakterystykę trzech faz pierwszego 
o<resu w dziejach polskiego ruchu so- 
ęialistycznego: początków propagandy, 
w%ypracowywania zasad ideowo-organi- 
«<acyjnych oraz powstawania politycz- 
nych partii proletariatu. Fazom tym od- 
powiadają w książce trzy cześci, z któ- 
cych pierwsza obejmuje charakterysty- 
tę zwolenników przewrotu społeczne- 
go, omówienie dwóch koncepcji rozwo- 
ju polskiego ruchu socjalistycznego i na 
tym tle zawiera opis początków tworze- 
nia się rartii. Oczywiście autor traktu- 
je rozwój ruchu równolegle we wszyst- 
kich trzech zaborach, na emigracji i w 
ssupiszach polskich w głębi Rosji. 
Zwraca przy tym uwagę na zasadnicze 
różnice bazy społocznej poszczególnych 
zaborów, w oDarciu o którą ruch ten 
się rodził. Druga część książki poświq- 
cona jest w zasadzie Social-Rewolu- 
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cyjnej Partii Proletariat w ścisłym 
związku z rozwojem ideowym ruchu i 
wypracowaniem koncepcji w tej mie- 
rze na emigracji. W tej partii książki 
autor oparł się z konieczności na fun- 
damentalnych pracach L. Baumgartena 
oraz przemyśleniach tych autorów, któ- 
rzy pisali o dorobku polskiej emigra- 
cyjnej publicystyki socjalistycznej. Na 
podkreślenie zasługuje wyodrębnienie 
przez Oriechowa w odrębny podrozdział 
dorobku teoretycznego i popularyzator= 
skiego Ludwika Krzywickiego, którego 
rola ideowa i organizacyjna w tym v- 
kresie w dotychczasowych opracowa-= 
niach nie była dostatecznie siłnie ak- 
centowana. Wreszcie trzecia część książ- 
ki składa się z trzech rozdziałów i bar- 
dzo interesujących refleksji końcowych. 
Obejmuje chronologicznie lata poszuki- 
wania dróg walki, część dotyczącą o- 
kresu 1891—1892 zatytułowaną Ruch 
mas i socjaliści oraz Genezą rozłamu. 
Konstruując tę część pracy autor po- 
szedł za tradycyjnymi podziałami i u- 
lokował istotną cezurę w 1893 r., kie- 
dy to rozłam w polskim ruchu socjali- 
stycznym zyskał trwałe ramy organiza- 
cyjne. Na ten temat można się z nim 
spierać. Być może bardziej poprawne 
z punktu widzenia metodologicznego 
byłoby zakończenie tej książki na po- 
łowie 1889 r., kiedy to w pierwszym 
oxresie działalności II Proletariat nie 
wypracował jeszcze jakościowo nowych 
form walki i nowych koncepcji ideo- 
wych, które wniosła do ruchu dopiero 
działalność Związku Robotników Pol- 
skich. Teza ta zdaje się wynikać z do- 
ciekań autora monografii ZRP, Feliksa 
Tycha, na którą to monografię Orie- 
chow wielokrotnie się powołuje. Data 
ta byłaby także istotna z punktu wi- 
dzenia dziejów ruchu europejskiego (za- 
łcżenie II Międzynarodówki), w któ- 
rym polscy socjaliści mieli niemały u- 
dział. Przyzładunie niewielkiej stosun- 
kowo wagi do związków ruchu polskie- 
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go z międzynarodowym Stanowi jeden 
z głównych mankamentów charaktery- 
zowunej książki. Trzeba jednak przy 
tvm zrobić istotne zastrzeżenie: o'óż 
autor sam badał głównie związki re 
wolucyjne polsko-rosyjskie i do wptły» 
wów ruchu rosyjskiego na polski słusz- 
nie przywiązuje wagę. Obawiać się jed- 
nak trzeba, że nie dostrzega on dosta- 
tecznie jasno drugiej strony problemu 
— związków ruchu polskiego z ruchem 
na zachodzie Europy (istotny wyjątek 
czyni dia Krzywickiego). A przecież za- 
rowno polskie, jak | rosyjskie ośrodki 
emigracyjne działały nie izolując się od 
ruchu eurovnejskiego; bacznie ten ruch 
cbserwowały i aktywnie w nim uczest- 
niczyły. Twórcy i ideologowie ZRP, a 
potem także SDKP, dość wcześnie za- 
poznali się z ruchem zachodnioeuropej- 
skim, głównie w Niemczech, Szwajcarii 
i Francji, a już zupełnie niemożliwe 
jest rozpatrywanie dziejów polskiego 
ruchu w Galicji czy w zaborze pruskim 
bez charakterystyki związków tego ru- 
chu z socjaldemokracją niemiecką i 
austriacką, która na ruch polski wpły- 
wała pośrednio i bezpośrednio, nawet 
w tak namacalny sposób, jak finanso- 
wanie wydawnictw polskich. Nie za- 
rzucam autorowi, że nie dostrzega tvch 
związków w odniesieniu do Galicji i 
zaboru pruskiego, odnosi się jedynie 
wrażenie, że nie dccenia on z£alicyj- 
skich doświadczeń w krystalizowaniu 
sie ruchu w warunkach względnych 
swobód obywatelskich, w tym także na- 
rodowych. Jak to udowodniła ostatnio 
w kilku poważnych artykułach i w nie 
publikowanej jeszcze pracy doktorskiej 
w. Sokołowska, ogromne było znacze” 
nie Galicji, zwłaszcza gdy chodzi o roz- 
powszechnianie polskich druków so- 
cjalistycznych, oryginalnych i przekła- 
dów niemieckich. Na usprawiedliwienie 
autora dodać trzeba, że sprawa związ- 
ków ruchu polskiego z ruchem między- 
narodowym w omawianym okresie nie 
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została jeszcze gruntownie zbadaną 
choć ostatnio powstało kilka prac (za. 
cenne prace prof. 1. Koberdowej), któ- 
re rzucają pewne świawo ma tę piwole- 
matykę. 

Spośród refleksji zawartych w zaxoń= 
czeniu zwraca uwagę próba szczegóło- 
wej periodyzacji dziejów ruchu we 
wszystkich zaborach. O podziałach te 
go ruchu w Królestwie Palskim mowa 
była wyżej. Przekonują daty tyczące 
ruchu w Galicji, choć tu pozostał zbyt 
długi okres pomiędzy 18478 a 1892 ro- 
kiem. Przesonuje podział dotyczący za- 
boru pruskiego, ale trzeba powiedzieć, 
że przełom lat osiemdziesiątych i dzie= 
więćdziesiątych nie został scharasiery- 
zowany zbyt głęboko. Autor nie wy . 
korzystał nowych prac hisioryków po!- 
skich, m. in. W. Ziclińskiego i F. Haw- 
ranka (a także nie<xtórych dawniei- 
szych) i w związxu z tym nie docen a 
wpłvwów ośrodka enieracyjnego Sx1- 
pionego wokół S. Mendelsona na ruch 
w tym zaborze. 

Za Krzywickim idzie Oriechow, gdy 
słusznie twierdzi, że pierwszymi propa- 
gatorami idei sccjalistycznych w Knró- 
lestwie Polskim byli studenci polscy 
zdobywający wiedzę w uczelniach ro- 
svjskich. Podnosi też rolę „Równośc”” 
i „Przedświtu” w rozwoju polsxiej my- 
śli socjalistycznej. Zauważa, Że inier- 
nacjonaliści polscy cd początxu swej 
działalności wyraziście postawii prab- 
lem współdziałania z rosyjskim ruchem 
rewolucyjnym. Wysoko ocenia ro.:ę 
Wielkiego Proletariatu, który, obok fax- 
tu, iż był pierwszą marksistowską par- 
tią polskiej klasy robotniczej, był pier- 
wszą w ogóle partią polityczną w Kró- 
lestwie Polskim po powstaniu stycz- 
niowym; partia ta przez sam fakt pod- 
jęcia walki z caratem rozpoczęła rów- 
nocześnie walkę o wyzwolenie narodt- 
we i sbołeczne. Niezwykle cenne są spo- 
strzeżenia autora odnośnie oddziaływa- 
nia na ruch polski rewolucyjnej Gax= 


tryny narcdnickiej: pod wpływem bo- 
haterskich przedsięwzięć narodowolców 
polscy socjaliści podjęli hasło walki po- 
litycznej z jednej strony, z drugiej na- 
tomiast narodnictwo wpłynęło na u- 
trwalenie się w ruchu polskim taktyki 
spisku i terroru. Taktykę ową słusznie 
objaśnia autor książki warunkami 
ryszelkiego działania politycznego w 
carskiej Rosji — był to prymitywny 
sposób zwalczania drogą przemocy i si- 
ły posunięć absolutystycznego aparatu 
«ładzy. Te poglądy jednak zostały w 
wolskim ruchu przezwyciężone w re- 
zultacie „krytycznego uogólnienia prak+ 
tykś ruchu, przyswojenia doświadczeń 
socjaldemokracji międzynarodowej, a 
także wykorzystania doświadczeń ru- 
chw socjalistycznego na terenie ziem 
polskich należących do Austro-Węgier 
ż Niemiec” (str. 363). 


Oriechow zauważa, że proces scalania 
jdei socjalistycznych z ruchem robot- 
niczym na ziemiach polskich był o tyle 
specyficzny, że zaczął się on w okresie, 
kiedy ruch masowy jeszcze nie mógł 
się przejawiać. Dotyczy to głównie o- 
kresu działania partii Proletariat w 
królestwie Polskim. Autor zwraca uwa- 
sę na rolę pierwszych obchodów majo- 
wvch na ziemiach pclskich; sądzę, że 
sprawa ta jeszcze jaskrawiej zostałaby 
ukazana, gdyby autor książki mógł 
wcześniej znać niedawno opbublikowa- 
ny na ten temat artykuł I. Koberdo- 
wej. Także inne wartościowe publika- 
cje polskie ukazały się drukiem wów- 
czas, gdy manusxkrypt Oriechowa mu- 
siał znajdować się już w druku. Mam 
na myśli ciekawe studium A. Notsow- 
Skiego o Ludwiku Waryńskin, A. Czu- 
bińskiego syntezę ruchu robotniczego w 
Wielkopolsce, wzmniansowaną już xsiąż- 
kę W. Zielińskiego czy wreszcie nowe 
spojrzenie na pozytywizm w podręcz- 
niiu poświęconym literaturze polskiej 
tej epoki pióra H. Markiewicza. Uszia 
uwadze Oriechowa także niewielka 
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książeczka H. Jabłońskiego o Wielkim 
Proletariacie, zawierająca niezwykle 
cenne przemyślenia na temat roli ode- 
granej przez tę partię. 

Za istotną datę graniczną w dziejach 
polskiej myśli socjalistycznej przyjął 
Oriechow 1891 r., kiedy to rozpoczął się 
nowy etap dyskusji na temat hasła nie- 
podległości Polski, a S. Mendelson za- 
czął propagować inne spojrzenie na 
perspektywy rewolucji w Rosji. Odtąd 
obserwować można intensywne propa- 
gowanie poglądów daleko odbiegają- 
cych od wcześniejszych internacjonali- 
stycznych enuncjacji polskiego ośrodka 
emigracyjnego. Zresztą nie tylko w tej 
dziedzinie Mendelson zaczął ewoluować 
na prawo. Wkrótce podejmie on współ- 
pracę z prasą burżuazyjną, a obraziwe 
szy się na ruch socjalistyczny zwiąże 
się najpierw z galicyjskimi konserwa- 
tystami, potem zaś ze skrajnie reak- 
cyjnymi kołami w Królestwie Polskim. 

Książkę Oriechowa kończą refleksje 
na temat paryskiego zjazdu socjalistów 
polskich w 1892 r. oraz utworzenie 
dwóch partii w Królestwie Polskim ja- 
ko organizacyjnego wyrazu rozłamu w 
ruchu; jedna z tych partii reprezento- 
wała  rewolucyjno-internacjonalistycz- 
ny, druga  reformistyczno-nacjonali- 
styczny punkt widzenia. Ze zrozumia- 
łych względów autor nie rozwija dalej 4 
nie pogłębia tej schematycznej z ko- 
nieczności charakterystyki, byłoby to 
bowiem zadanie wykraczające poza ra- 
my książki. Ani bowiem pierwsza z tych 
parti nie reprezentowała  „czystego” 
stanowiska rewolucyjnego, pomijała 
przecicż lub zgoła błędnie interpreto- 
ważą wiele istotnych zjawisk społecz- 
nych występujących na gruncie pol- 
s«uim, ani też druga nie była monali- 
tom, guy mowa o stosunku do ruchu 
rewciucyjnego w Rosji, a także refor- 
mizn jej z konieczności był tvlko po- 
tencjalny, warunki absolutyzmu car- 
skiego zmuszały ją bowiem do posłu- 
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giwania się rewolucyjnymi formami 
Wav<i. 

Warto zwrócić uwagę na poiemiczny 
charakter książki Oriechowa, który u- 
stosunkowuje się krytycznie do dorob- 
ku wszystkich niemal autorów, z któ- 
rych wyników badań korzysta. Kilka 
cennych  sprostowań do ustaleń L. 
Baumgartena dotyczy zjazdu wileń- 
sziego tej partii (str. 160) i związku pro- 
letariatczyców z narodowolcami (S*r. 
187). Sporo uwag krytycznych skiero- 
wał autor pod adresem książxi Jażbo- 
rows:ciej i Bucharina, zwracając uwagę 
np. na nieścisłceści terminologiczne, oraz 
pracy Wolkowicza o II Proletariacie. 

Czytelnik dostrzeże w książce liczne 
nowe ustalenia i nowe spojrzenia na 
niektóre fakty. Tak np. cenne wydają 
się uwagi autora o rozumieniu przez 
S. Kunickiego terminu „klasa robotni- 
cza” z okresu, kiedy ustalał on teksty 
porozumień z Narodną Wolą (str. 191). 
Onawiając warszawską demonstrację 
bezrobotnych 21II1885 r. (dlaczego da- 
ta wg stareco stylu?), zwrócił Oriechow 
uwagę na fakt, że była ona w ruchu 
robotniczym zjawiskiem nowym nie tyl- 
ko w Królestwie Polskim, ale i w całej 
Rosji (str. 219). Charakteryzując zawar- 
tość „Walki Klas” i „Przedświtu” w la- 
tach 1884—1889 stwierdził, że ich treść 
służyć może jako niezwykle cenne źród- 
ło do badań  typologiczno-porównaw- 
czych rozwoju rewolucyłnej myśli naro- 
dów centralnej i południowo-wschod- 
niej Europy w oxresie tworzenia się 
manxsistowskich partii robotniczych 
(str. 253). W kilzu miejscach daje autor 
niezwykle cenne informacje bibliogra- 
ficzne na temat stanu zachowania pol- 
skich druków socjalistycznych (np. na 
str. 265). Tego rodzaju spostrzeżeń jest 
w książce wiele. 

Są w niej jednak także potknięcia 
1 pominięcia. Tak np. niezrozumiałe jest 
zupełne pominięcie w toku analizy od- 
nalezionego 1 ogłoszonego wcześniej 
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przez Oriechowa 1 Żigunowa elaboratu 
programowego Mendelsona z 1885 r., w 
kiórym po raz pierwszy zadżwięczaly 
nuty charakterystyczne dla początku lat 
dziewięćdziesiątych. Jest to tym istot- 
niejsze, że spore partie tego tekstu by- 
ły spożytkowane w postaci ustępów i 
artysułów wstępnych w „„Przedświcie” 
i „Walce Klas”, poczynając od 1834 r. 
Skoro w centrum uwagi autora miała 
się znaleźć „struktura ruchu”, dlaczego 
nie wykorzystał znanych wyników ba- 
dań ankietowanych S. Kalabińskiego 
odnoszących się do represjonowanych 
członków kółek socjalistycznych i pro- 
letariatczyków? Wydaje się, że autor 
poszedł zbyt daleko w charakterysty- 
ce ziem polskich zaboru pruskiego, gdy 
pisał np. © Szczecinie (str. 125). Nie 
słusznie też chyba na podobnych pozy 
cjach pomieszcza Krusińskiego i Pu- 
chewicza, jako polemistów Waryńskie- 
go i jego zwolenników. Waryński inae 
czej traktował Krusińskiego i czynił 
wszystko, by go z ruchem związać, ina- 
czej zaś postępował z Puchewiczem, 
człowiekiem niewątpliwie mniejszego 
niż Krusiński formatu (str. 158). Nie- 
słusznie czyni Oriechow, gdy wiąże ber- 
lińską „Gazetę Robotniczą” tylko z SPD 
(str. 308). Na str. 309 informacja doty- 
czy Tegionalnego zjazdu SPD we Wro- 
cławiu w 1891 r., a nie jakiejś nowej 
partii obejmującej Śląsk i Poznańskie; 
tamże błędnie wydrukowane nazwisko 
Berfusa. Kiedy mowa o założeniu „Ro- 
botnika”* we Lwowie i tworzeniu nowe- 
go krakowskiego centrum wydawnicze- 
go socjaldemokracji, autor pominął u- 
stalone przez W. Najdus i J. Buszkę i- 
stotne kwestie związków socjaidemo- 
kratów austriackich z galicvjskimi (str. 
303—304). ŹŻródłowego objaśnienia wy- 
maga kwestia mendelsonowskiej kon- 
cencji stworzenia ogólnopolskiej partil 
socjalistycznej. Jak się wydaje, miało 
to być raczej szerokie s'ronnictwo © 
charakierze socjajistycznym niż par_a 


(str. 344). Znane „wianki” z 1893 r. to 
nie, jak pisze autor, święto religijne, 
ale obyczaj ludowy sięgający czasów 
pogańskich. W rozważaniach końco- 
wych dotyczących rozłamu autor baga- 
telizuje rolę wileńskiej grupy w two- 
rzeniu PPS. 

Są to wszystko szczegółowe, niektóre 
dyskusyjne, drugorzędne uwagi, przy- 
toczone tu przykładowo. Nie zmieniają 
one w niczym ogólnie pozytywnej oce- 
ny książki Powinniśmy być wdzięczni 
jej autorowi za to, że w sposób pogłę= 
biony I wszechstronny, w opasciu O roz” 
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ległe badania historyków paiskich 1 
częściowo radzieckich, w tym tai:że wła- 
sne studia, zapoznał radzieckich czy- 
telników z pierwszym okresem dziejów 
polskiego ruchu socjalistycznego, które- 
go stulecie właśnie zaczynamy obcho- 
dzić. Być może inicjatywa ta zdopingu= 
je historyków polskich do zintensyfiko- 
wania prac zarówno nad ujęciami syn- 
tetycznymi, jak też i monograficznymi, 
które powinny zapełnić liczne jeszcze 
luki w ogólnym obrazie ruchu tej epo- 
ki. 

JERZY MYŚLIŃSKI 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej 
„Nowych Dróg” — 


3 czerwca br. odbyło się pierwsze posiedzenie powołanej na II Plenum 
KC PZPR Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg”. Tematem obrad była ocena 
pracy pisma w toku przygotowań do VIII Zjazdu i w dotychczasowym 
okresie realizacji jego uchwał oraz zamierzenia na przyszłość. 

Kontynuując realizację swych głównych zadań, „Nowe Drogi” systema- 
tycznie zajmowały się w tym czasie problematyką badań i popularyzacji 
historii najnowszej, publikując wiele wartościowych poznawczo, bogato 
udokumentowanych, częstokroć polemicznych materiałów związanych z ob- 
chodzonymi w tym czasie rocznicami. Te same watki zawarte też były 
w kontynuowanym cyklu szkiców biograficznych o wybitnych postaciach 
naszej tradycji partyjnej. 

W oparciu o uchwały i wskazania Komitetu Centralnego, na podstawie 
Wytycznych, pismo rozwinęło na swych łamach szeroką dyskusję przed- 
zjazdową. Objęła ona szeroki krag węzłowych zagadnień społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju, urzeczywistniania demokracji socjalistycznej i za- 
sad sprawiedliwości społecznej, podnoszenia jakości partii i efektywności 
jej działania. 

Wychodząc na spotkanie nowym trudnym problemom i złożonym uwa- 
runkowaniom, redakcja skupiła uwagę na zadaniach podnoszenia wydaj- 
ności pracy, jakości produkcji i efektywności gospodarowania, harmonizo- 
wania rozwoju kraju. Liczne publikacje dotyczyły m. in. działalności in- 
westycvjnej, sytuacji pienicżno-rynkowej, handlu zagranicznego, energe- 
tyki i transportu, polityki płac i budownictwa mieszkaniowego. Ważny 
rozdział stanowiłv artvkułv podnoszące ważkie problemy rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej. Wiele artysułów poświęconych było ulepszani:1 
planowania i zarządzania, umacnianiu roli planu centralnego i poczucia 
„odpowiedzialności kadr kierowniczych, aktywności samorządu robotni- 
czego. 

Należyte oświetlenie znajdowały problemy związane z urzeczywistnia- 
niem programu społecznego partii, jej oddziaływaniem na świadomość 
i postawy społeczeństwa, rozwojem nauki, kształceniem i wychowaniem. 

Pismo systematycznie oświetlało zagadnienia sytuacji międzynarodowej 
i polityki zagranicznej PRL, umacniania jedności wspólnoty socjalistycznej 
i międzynarodowego ruchu robotniczego. Pewnej poprawie uległa działal- 
ność recenzyjna. 

Szczególną rolę w dorobku pisma odegrały liczne publikowane w tym 
okresie artykuły członków kierownictwa partii i państwa. Na uwagę za- 
sługują też cenne teksty autorów zagranicznych. W ocenie pisma istotne 
miejsce zajmują organizowane przez „Nowe Drogi” dyskusje i artykuły re- 
dakcyjne. 
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W działalności pisma występują również luki tematyczne, słabe punkty 
i niedostatki. Ich przezwyciężanie wymaga zwiększonej inicjatywy redax- 
cji, dalszego rozszerzania kręgu autorów i podnoszenia jakości pracy nad 
poszczególnymi publikacjami. 

Plany redakcyjne na nadchodzący okres przewidują kontynuowanie 
i pogłębianie dotychczasowych wątków tematycznych związanych z reali- 
zacją programu VIII Zjazdu. ,„,Nowe Drogi” poświęcą szczególnie wiele 
miejsca zbliżającemu się 100-leciu polskiego ruchu robotniczego, najważ- 
niejszym aktualnie zadaniom społeczno-gospodarczym oraz warunkują- 
cym ich realizację treściom i działaniom ideowo-wychowawczym. Redak- 
cja dołoży starań celem pogłębienia analiz poszczególnych problemów 
i podniesienia poziomu ich oświetleń teoretycznych. 

W dyskusji zabrali głos towarzysze: Adam Łopatka, Józef Pajestka, Wła- 
dysław Zastawny, Wiesław Bek, Mieczysław Krajewski, Janusz Górski, 
Ludwik Maźnicki, Mariusz Gulczyński, Tadeusz Bejm i Stanisław Gabriel- 
ski. Nawiązując do dorobku pisma, dyskutanci podkreślali konieczność dal- 
szego wzbogacania tematyki „Nowych Dróg” i podnoszenia jakości publi- 
kowanych materiałów. Zgłoszone postulaty i wnioski dotyczyły m. in. 
zwiększenia liczby syntetycznych publikacji na temat systemu politycznego 
PRL i głównych jego elementów, pogłębienia tematyki kluczowych obec- 
nie zadań społeczno-ekonomicznych, nasilenia analiz sytuacji w szczególnie 
ważnych dziedzinach gospodarowania, w tym krytycznego oświetlania 
zagadnień morale pracy. | 

Liczne propozycje dotyczyły ofensywnego podejmowania szerokiego krę- 
gu tematów związanych z kształtowaniem świadomości i postaw społecz- 
nych, zwłaszcza z wychowaniem młodego pokolenia. Podkreślano koniecz- 
ność publikowania artykułów służących kontroli wykonania uchwał par- 
tii. Liczne uwagi dotyczyły pogłębienia ofensywności poszczególnych pu- 
blikacji w toczącej się walce ideologicznej i politycznej oraz rozszerzenia 
zakresu dyskusyjności, co powinno m. in. znaleźć wyraz w publikowaniu 
artykułów prezentujących różne punkty widzenia na omawiane proble- 
my. Członkowie Rady Redakcyjnej zgłosili także konkretne propozycje 
tematyczne dla przyszłych dyskusji redakcyjnych i artykułów wstępnych. 

Autorytet i poczytność „Nowych Dróg”, ich rola w podnoszeniu wiedzy 
i inspirowaniu szerokiego aktywu — podkreślali dyskutanci — zobowiązują 
redakcję do wypełniania luk tematycznych i dalszego podnoszenia pozio- 
mu pisma, do pogłębiania uogólnień zawartych w poszczególnych arty- 
kułach. 

Na zakończenie obrad redaktor naczelny tow. Stanisław Wroński stwier- 
dził, że uwagi i wnioski zgłoszone w dyskusji posłużą redakcji do wzboga- 
cenia planów pracy, staną się inspiracją do nowych inicjatyw pisma. Licząc 
w wypełnianiu swych odpowiedzialnych obowiązków na stałą pomoc i ścisłe 
współdziałanie członków Rady, zespół redakcyjny dołoży starań, aby pod 
kierownictwem Komitetu Centralnego nadal zwiększać wkład „Nowych 
Dróg” w realizację programu partii, aktywnie współtworzyć klimat ideo- 
wy 1 intelektualny niezbędny do rozwiązywania trudnych zadań, jakie 
stoją dziś przed partią i społeczeństwem. 


Sam 


Uwaga Czytelnicy! 


Zawiadamiamy, że ze względu na wzrost koszłów wydawonia 
naszego miesięcznika, cena „Nowych Dróg” od następnego 
numeru (7/80) będzie wynosić 15 zł. Cena czasopisma w prenu- 
meracie wynosić będzie kwartalnie 45 zł, półrocznie — 90 zł 
i rocznie 180 zł. Nowe ceny w prenumeracie będą obowiązywać 
po wygaśnięciu okresu aktualnie opłaconej prenumeraty. 
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Prenumeratę na kraj przylmulą Oddr'a- 
ły RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzęzy 
pocztowe I doręczyciele w terminach: "' 

— do 25 listopada na | kwartał I I pół. 
rocze roku następnego I cały rok nastęc y, 
*' — do 10 marca na Il kwartał roku Die- 
żącego, 

— do 10 czerwca na III kwartał I ll pół: 
Tocze roku bieżącego, 

„= do 10 września na IV kwortoł roku 


bieżącego. 
Cena prenumeraty: kwartolnie S-1 
połrocznie T2= xl 
rocznie 144—= xl 


Jednostki gospodarki uspołecznionej, in- 
Stytucje, organizacje | wszelkiego roczu u 
zakłady pracy zamawiaią p'rerumerotę w 
miejscowych Oddziałach (RSW  „P'ze:o* 
Książka-Ruch”, w miejscowościach za, 
w których nie ma Oddziałów RSW = w 
urzędach pocztowych, 

Czytelnicy indywidualni osłacają prenu 
moerotę wyłącznie w urzędach pocztowych 
| u doręczycieli. 

Prenumerctę ze zleceniem wysylki m 
jen, przyjmuje Rw „Prasa-Księżta: 
uch”, Centrala Kolportożu Prasy | Wy: 
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-953 Wzr- 
szawa, konto NBP XV Occział w Worse: 
wie Nr 1153-201035-139-11, 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki 20 
grani cę jest droższa od prenumeraty ka: 
jowej o 50%, dia zleceniodawców ir" 
widualnych i a 100g dla zieceniodawzcw 
instytucji i zakladów pracy. 

Redakcja nie zwraca materiałów nie ra: 
mówionych, 
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